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którzy dotychczas przyjęli udział w tém dziele. 


Adamowicz Adam Dr. 
Alexandrowicz Jerzy. 
Anczyc Władysław Ludwik. 
Baliński Michat. 
Baranowski Jan. 
Barącz Sadok, Ksiąds. 
Bartostewicz Adam. 
Bartoszewicz Juljan. 
Bentkowski Władysław. 
Berdau Felix 
Berkiewicz Leopold 
Beyer Karol. 

Biernacki Cezary. 
Bliziński Józef. 
Bleszczyński Juljan. 
Bujnicki Kazimierz. 
Chodyński Adam. 
Chodżko Ignacy. 
Cichocki Teofil. 
Cybulski Wojciech Dr. filoz. 
Dawid Wincenty. 
Dembowski Teodor. 
Dutkiewica Walenty. 
Estreicher. 

Felińska Ewa. 

Fisz Zenon. 

Flatau Henryk. 
Funkenstein Antoni. 
Glisczyński Adam Dr. 
Grajnert Józef. 
Gregorowicz Jan Kanty. 
Huberi Leopold 
Jarochowski Kazimierz, 
Jasiński Jan. 

Jenike Ludwik. 

Jocher Adam. 
Jurkiewicz Karol. 
Kaczkowski Karoł Dr. 
Kaczkowski Zygmunt. 
Kutzewski Kazimierz. 
Kirkor Adam. 

Kolberg Oskar. 
Kondratowicz Ludwik. 
Konopacki Szymon. 
Korzeniowski Józef. 


Kowalewski Józef. 
Krajewski Rafał. 
Krąattewski Józef Ignacy. 
Kraszewski Kajetan 
Kremer Józef. 
Kuczyński Stefan Dr 
Kulesza Jan Dr 
Langowski Marcelli Dr. 
Lelewel Joachim. 

Lesser Alexander. 
Lewestam Fr. Henryk. 
Lilpop Karol. 

Lipnicki A, Ksiądz. 
Łabęcki Hieronim. 
Łepkowski Józef. 
Maciejowski Franciszek. 
Mujer Józef Dr 


Malinowski Fran. Xaw., Ksiądz. 


Miurcinkowski Antoni. 
Mączyński Józef. 
Miecznikowski Alexander. 
Mieczyński ddam. 
Mikulski F. 

Moruwski Szczęsny. 
Morzycki Antoni. 
Mossbach August. 
Nuake Nakęski Adolf. 
Neufeldt Danijel. 
Neugebauer Ludwik Dr. 
Nowakowski Edward. 
Nowakowski Ferdynand. 
Oito Leopold, Pastor. 
Pankiewicz Jan. 
Paploński Jan. 
Paprocki Emeryk. 
Perkowski Piotr. 
Pęczarski Nikodem. 
Pietrusiński Ludwik. 
Pisulewski Szymon. 
Piwarski Jan Feliz. 
Pohłens Edward. 
Połująński Alezander. 
Pracki Józef, 
Pratinowski Adam. 


| Prokopowicz Wincenty. 
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Przyałgowski W, Kuiądz. 
Przystański Alexander. 
Przystański Stanisław. 
Puchewiez Alfons. 
Rakowski Xawery Dr. 
Rogalewicz Antoni. 
Rogalski Leon. 

Rogiński Kaziimiers. 
Rosen Matyas. 

Rzewuski Pawel, Ksiądz. 
Sawinicz Jan. 
Serwatowski Wałerjan, Ksiądz. 
Skimbor owicz Hipolit. 
Skłodowski Władysław. 
Skobel Fryderyk Dr. 
Skupniewski Juljan. 
Stuwiaunowski Jan Chryzostom. 
Sobieszczański Fran. Matymił. 
Sokołowski Leon Dr. 
Strauch F. 

Stypulkowski T. 

Suchecki Henryk. 

Syrski Szymon. 
Szaniawski Józef. 
Szekąłski Wiktor Dr. 
Szlułc IWucław, Ksiądz. 
Szyc Jouchim. 
Szymanowski Michał. 
Szymański Xawery. 
Szyszko Bohusz Michat. 
Taczenowski Wladyslaw. 
Urbański W. Dr 

W'alecki Antoni. 

Wężyk Franciszek. 
Widman Karol 
Wiszniewski Michat 
Wiszniewski Adam. 
Wójcicki Kazim. Wtatlystaw. 
Wolski Ludwik. 
HWrotnowski Antoni. 

W rześniowski Wincenty. 
Wyszyński Józef, Ksiądz, 
Zieliński Gustaw, 
Żochowski Felix. 


ENCYKLOPEDYJA 


POWSZECHNA. 


TOM PIĄTY 


(C. —S'ul.) 


Homo sum, humani nil a me alienum esse puto. 
TERENCYJUBZ. 

Człowiekiem jestem, a wszystko cokolwiek ludzkość 
obchodzi, nie powinno mi być obojętnóm. 
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WARSZAWA, 


Nakład, druk i własność $. Grgelbranda Księgarza i Typografa. 


1861. 


Wolno drukować z warunkiem złożenia w Komitecie Cenzury, 
po wydrukowaniu, prawem przepisanćj liczby egzemplarzy., 
w Warszawie dnia 4 (16) Stycznia 1861 roku. 


Cenzor, Radca Kollegijalny, Stanisławski. 
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Gecil (Wilhelm), lord Burieigh, albo Burghley, minister sekretarz stanu 
pod panowaniem Edwarda VI i królowej Elżbiety; urodził się w Bourn r. 1520 
i poświęcił się nauce prawa i teologii. Ta ostatnia umicjętność zjednała mu ła- 
skę Henryka VIII i posłużyła za wstęp do zawodu politycznego. W czasie ma- 
łoletności Edwarda VI, książe Somerset, mianowany protektorem, wezwał do 
udziału w administracyi protestantów, a między tymi i Cecila, który tak dobrze 
się sprawił w czasie wojny szkockiej, iż został sekretarzem stanu/ Po upadku 
księcia Somerset (1549), który następnie zginął na rusztowaniu, dostał się i Ce- 
cil do więzienia, odzyskał wszakże wolność, a z nią dawny urząd, który mu 
powrócił książe Northumberland, przewidując, iż będzie mu pomocnym w wi- 
dokach politycznych. Jakoż po śmierci słabowitego monarchy, książe domagał 
się, aby Cecil podpisał akt usuwający od tronu Maryję i Elżbietę, siostry Edwar- 
da VI, na korzyść Joanny Gray. Cecil wszakże podpisał się tylko jako świa- 
dek; oględność ta ocaliła mu wolność, a może i życie, gdy wstąpiła na tron 
Maryja. Lecz jako gorliwy protestant, usunął się pod jej panowaniem od słu- 
iby publicznej, okazując zawsze szczególne przywiązanie do Elżbiety, która 
też zostawszy królową (1558), nie omieszkała go wezwać na swego ministra 
sekretarza stanu. Tu odznaczył się nie tak genijuszem politycznym, jak raczej 
działalnością wielką i rozsądkiem: ugruntował nowy kościół, usilnie pracował 
nad ustaleniem samowładnej władzy i niczego nie szczędził, aby zawładnąć 
Szkocyją i uwolnić Elzbietę od Maryi Stuart. Jakoż przy jego zabiegach zgro= 
madzony parlament w 1559 roku, przeważnie był protesiancki, zatwierdził więc 
legalność Elżbiety i mnóstwo uchwalił bilów, mających na celu uregulowanie 
i utrwalenie kościoła proiesianckiego, któremu dodał nowej siły sam Cecil, usta- 
nowiwszy zależność biskupów nie od Rzymu, lecz od korony angielskiej. W ta- 
kim stanie rzeczy katolicy położyli całą swą nadzieję w królowej Maryi, zaślu- 
bionej Franciszkowi IE królowi francuzkiemu, uważając ją jedynie za legalną 
władczynię Anglii. Cecil przedstawił więc Elżbiecie grożące niebezpieczeń- 
stwo, jeśli korona szkocka i francuzka na jednej połączone będą głowie, i skło- 
nił ją do traktowania (1560 r.) z protestantami szkockimi i posłania im nawet 
wojska w pomoc. Konwencyja edinburgska uwieńczyła politykę Elżbiety 
iCeciFa. Gdy Maryja przybyła do Szkocyi, Cecil intrygami swemi sparaliżował 
jej usiłowania, mające na celu utrzymanie katolicyzmu, czyniąc nieuchronnóm 
starcie się protestantów z katolikami. Po zaszłych w roku 1568 wypadkach 
w Szkocyi, Maryja schronić się musiała do Anglii. Cecil doradził Elżbiecie, aby 
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pod jakimbądź pozorem uwięziła ją w zamku Carlisle. Nikczemny ten postępek 
wywołał powszechne oburzenie i groził rewolucyją na korzyść nieszczęśliwej 
ofiary podstępuej polityki, lecz Cecil zapobiegł złemu swą czujnością i nie- 
zmordowaną działalnością, za którą też wynadgrodziła ge Elżbieta, podniosłszy 
do godności loida i para królestwa. Nowy lord podwoił swą gorliwość i tylo- 
ma intrygami, szpiegostwami i podstępami otoczył biedną Maryję, aż ją wypro- 
wadził na rusztowanie. Po śmierci Maryi Stuart Cecil popadł w niełaskę Elzbie- 
ty, lecz nie na długo, bo władczyni Anglii nie mogła zapomnieć 0 przysługach, 
jakie jej oddał, mianowicie też, iż przy jego pomocy ubezwładniła parlamenta 
i samowolnie rządziła nawet sprawami duchownemi. Gdy w roku £588 wybu- 
chła wojna hiszpańska, Cecil powołany zostal na ministra finansów, ogłosił po- 
życzkę przymusową i tak zasilił skarb królewski, iż uczynił go niezależnym od 
woli izhy gmin. Cecil oddał krajowi przysługę, postanowieniem najwyższego 
sądu, do rozpoznawania nadużyć administracyi i sądów (Court of the correction 
of all abuses), Oraz zawarciem korzystnego dla Anglii traktatu handlowego 
z Hiszpaniją. Umarł 1598 r., rządziwszy Angliją przez lat 40. Bliższe szcze- 
góły o tym ministrze znajdują się w Memoirs of William Cecil, lard Burghley 
(3 tomy, Londyn 1828—1832). — Syn Wilhelma, Robert Cecił, ambasador an- 
giciski przy dworze francuzkim, w roku 1596 mianowany został przez Klzbietę 
ministrem sekretarzem stanu, i równiez jak ojciec cieszył się zaufaniem monar- 
chini aż do jej śmierci. Jakób I, któremu Robert pomógł tajemnie do otrzyma- 
nia korony, mianował go hrabią Salisbury. Um. 16i2 r. J. Pia 
Cscora, Czeczsra, rozległa na Wołoszczyznie równina, o mil dwie od Jass, 
na prawym brzegu Prutu, 4Y, mili poniżej miasta Skulan położona, pamię- 
tna w dziejach naszych straszną klęską wojsk Rzeczypospolitej. Spory z Portą 
oltomańską o panowanie nad Wołoszczyzną, zuchwałc Kozaków polskich na~- 
jazdy, którzy przestrachem napełniali nietylko nadgraniczne miasta, ale i sam 
Stambuł, były powodem do zerwania pokoju z Turcyją. Stanisław Zólkiewski, 
hetman wielki koronny, doświadczony mąż w bojach, i szczęśliwy dotąd zwy- 
cięzca, stał z silną armiją nad granicami Rzeczypospolitej, ale wiedząc i ocenia- 
jąc następstwa groźne z wojny, zawarł pod Buszą z Iskenderem-paszą, punkta 
pokoju, które byly poniżającemi godność Rzeczypospolitej. Powstał głos nie- 
chęci przeciw sędziwemu hetmanowi. Król Zygmunt IH wydał mu rozkaz prze- 
kroczenia granic, utrzymania zwierzchnictwa Polski nad Wołoszczyzną, zno- 
sząc zawarty w Buszy pokój, bez zezwoleria stanów Rzeczypospolitej za- 
warty. Zólkiewski przeszedłszy Dniestr, zajął w 7,000 rycerstwa na Cecorze 
dawne okopy polskie, dnia 11 Września 1620 r. Hospodar wołoski Gracyjan, 
falszywemi wieściami o szczupłych siłach Turków i Tatarów, ubezpieczał Pola- 
ków i zapewniał niezawodne zwycięztwo. Wkrólce jednakże poznano prawdę, 
gdy po schwytaniu niewolników przekonano się, ze Iskender-pasza wódz tu- 
recki, liczył do 60,000 biinego wojska, oprócz hufców tatarskich pod Kante- 
mirem hanem i innymi. które do 40,000 jazdy wynosiiy. Po szczęśliwie sto- 
czonych harcach i bitwach pod okopami ceeorskiemi, zaszła walka krwawa, 
w której jakkolwiek poległo z górą 3.000 Turków, zginęło polskiego rycerstwa 
do 400. Zmęczone bojem chorągwie, spoczywały w obozie, a zniechęcenie 
opanowało umysły wszystkich. Mospodar Gracyjan, w obawie haniebnej śmierci 
od Turków, rad wydobyć się z niebezpiecznego stanowiska, zaczął obchodzić 
hufee, rozszerzać trwogę, radzić ucieczkę, przyrzekając wskazać bezpieczną 
drogę, która zaprowadzi na Pokucie. Zólkiewski na zebranej radzie, wiedząc 
o wszystkićm, ufał w mężne wytrwanie i pewność przedarcia się % szablą 
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w ręku do ojczyzny, byleby dawna odwaga i wytrwałość wróciły. Na te sło- 
wa Walenty Kalinowski, dzielny dotąd wojownik zaczął radzić, ażeby znajo- 
memi brodami przeprawić się przez Prut i lasami uchodzić. Obruszony sędziwy 
hetman ,„Gorszę się, zawołał, że mąż, którego waleczności tylekroć świadkiem 
hyłem, tak bańbiące podaje nam środki.*—Rozpuścił radę, trwoga jednak na 
wszystkich padła i myśl ucieczki ogarnęła wszystkich. W ciemnocie nocy, Ka- 
linowski pierwszy haniebnie opuścił obóz pod przewództwem hospodara Gra- 
cyjana, poszło za nim wielu pułkowników i żołnierzy. Co dziwniejsza, że naj- 
waleczniejsi dowódzcy, naśladowali niecnych zbiegów. Książe Samuel Korecki, 
ów bohater, którego w pieśniach naród pamięć zachował, Struś, Tyszkiewicz 
i wielu innych, już byli pół rzeki przebrnęli, gdy tchnięci szlachetnym wstydem 
rycerskim powrócili do obozu. Spostrzegł to hetman i surowo zaczął im wy- 
rzucać na oczy, hańbę opuszczenia chorągwi narodowej.— ,, I któż uciekaj? za- 
pytal dumnie Korecki!? — „,Zie mnie woda nie ciecze,” odrzekł spokojnie Zół- 
kiewski, patrząc na ubranie Koreckiego przemokłe.— Jakkolwiek pierwsi spra- 
wey popłochu w obozie srodze ukarani zostali, bo Kalinowski utonął w Prucie, 
hospodara Gracyjana zabili Wołosi, a żolnierstwo, które rzekę przebyło, nę- 
dznie pobite od Tatarów, lub wzięte w jąssyr została; strach wielkooki prawie 
wszystkich ujął, bojaźń niesłychana wstrząsnęła mężnemi dotąd sercami. Nikt 
nie myślał, o rycerskim dostaniu pola przy sztandarze swoim, tylko o własnóm 
ocaleniu. Wtedy ciurowie i ezeladź obozowa, w powszechnym popłochu napa- 
da opuszczone namioty, łupi co może i obóz zapala. Heiman w tym ogólnym 
popłochu, ażeby wiedziano, że stoi wiernie na swoim stanowisku, kazał wynieść 
wysoko swój buńczuk i pochodnie zapalić. Koniecpolski wzruszony do głębi 
niesłychaną trwogą obłąkanych, napomina, rzuca się konno i mową i szablą 
zwraca uciekających. Wielu innych dowódzców idzie za jego przykładem; 
uspokojono przecie powszechny popłoch, wróciło uszczuplone znacznie zbiega- 
mi rycerstwo do obozu, alc znalazłszy namioty i szałasy zrabowane lub spa- 
lone, nie mając przytuliska, ze skargami do hetmana poszło. Kara, odłoźoną 
zostala na czas spokojniejszy, pogróżka jednak na lupiezców, stała się powo- 
dem ostatecznej zguby. Turcy, patrząc na ten nieład, widząc pożar obozu, brali 
wszystko raczej za wybieg i zasadzkę, taka była straszna dla vich powaga 
imienia Zólkiewskicgo, tak straszną była, dobrze im znana szabla i kopija pol- 
ska. W nieczynności więc stali noc całą, z czego korzystając Stefan Chmie— 
lecki, późniejszy bohater pieśni narodowej i Jan Odrzywolski, w 700 lekkiej 
jazdy uciekli szczęśliwie z obozu, a Prut przebywszy stancji na ziemi polskiej. 
Gdy spostrzegł to hetman rzekł ze łzami: „I Odrzywolski nawet, któremu naj- 
więcej ufałem, odstąpił mnie!”—Przez ośm następnych dni, traktował Zółkie- 
wski z Iskender-paszą, a tymczasem wprowadzał ład i porządek w obozie 
swoim. Daremnie oczekiwał spodziewanych posilków, glód zaczął dojmować; 
dnia więc 29 Września, wyruszył w warownym takorze, zamierzając cofać się 
obronną ręką ku granicy polskiej, w zmalałej liczbie do 3,000 wojska. Odparta 
szczęśliwie ataki 'Tarków, i postępowano zwolna, po drodze zniszczonej już 
przez Tatarów. Tak upadające rycerstwo z znużenia i głodu, mężnie walcząc 
z tlumami wrogów, stanęglo o czterdzieści staj tyłko od Dniestru; juź z bijącem 
sercem z radości ujrzeli ojczystą ziemię, gdy nadeszła noc z 6 na 7 Paździer= 
nika. Rzucone pogróżki czeladzi obozowej, za lapieztwo obozu, tu powtórzone, 
wzniecają pomiędzy nimi nowy popłoch; widok tak bliski granicy polskiej, 
obudza nadzieje ratunku Życia i uniesienia zdobyczy, wyprzęgają więc konie 
z taborowych wozów iuchodzą. To byla chwila zguby wszystkich: tabor, 
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twierdza ruchoma, dotąd niezdobyta, stanęła otworem; Turcy i Tatarzy tlumami 
wpadają, rycerstwo pozbawione koni, pieszo walczy i ginie. Żółkiewski widział 
śmierć pewną; uścisnął za rękę syna, a wziąwszy rozgrzeszenie od księdza 
Szymona, Karmelity, spowiednika swego, z szablą w ręku ruszył naprzód. 
Ostatnie chwile, po tej klęsce, tak opisuje nem Abraham Złotopolski, porucznik, 
a naoczny świadek, w liście swoim pisanym z Trembowli w 18 dni później, dnia 
25 Października 1620 roku: „Po rozproszeniu się naszych, kiedy w tabor Tur- 
cy wpadli, nie zostało się jedno pan kanclerz (Zółkiewski) i 4 panem hetmanem 
polnym (Koniecpolskim) w przodzie taboru; kiedy widział że źle, począł mó- 
wić: Co czynić dla Boga! Było jeszcze przy nim koni ze trzysta, krzyknęli- 
śmy wszyscy: z koni, a konie pobatować, i tak od koni się będziem odstrzeli- 
wać. Cośmy uczynili. Pan kanclerz zsiadłszy z konia swego, przebił go sza- 
blą, przykład drugim dając, że nie myśli uciekać, i szedł sam piechotą ćwierć 
mili, z jednej strony mnie się podpariszy, a z drugiej pana Kurzańskiego, z pa- 
nem hetmanem polnym i z panem Tarnowskim, którzy przy nim szli. Skoczyło 
na nas ze dwa tysiące Tatar, zaraz wszyscy a wszyscy co konie mieli, wpadł- 
szy na konie poczęli uchodzić. Niezostało nas tylko jedenaście czlowieka, a pan 
hetman polny dwunasty, z panem kanclerzem trzynastym. Szliśmy z nim pieszo 
na kilkoro strzelania z łuku, prosząc go, aby na konia wsiadł, i równo z dru- 
gimi uchodził. Nie chciał tege uczynić, mówiąc te słowa: Nie wsiądę, miło mi 
przy was umierać! Niechaj Pan Bóg nademną wyrok swój, który uczynił, koń- 
czy! Malo co postąpiwszy, poczęliśmy go prosić, aby znowu wsiadał, ale już 
i konia nie było. Jam w tym towarzysza jakiegoś, od rozumu dla niewczasów 
obozowych odeszłego, z konia zbił, i z panem hetmanem polnym wsadziłem go 
nań. Zatym z boku kilkaset konnych naszych przypadło. miedzy których on 
wpadłszy, i od tego czasu jużem go nie widział.” Co się dalej stało, nic wie- 
dzieli już wierni towarzysze i opowiadacze ostatnich chwil hotmańskich. Na- 
zajutrz po bitwie znaleziono ciało Zółkiewskiego pomiędzy trupami. Cięzkie 
rany na piersiach i odrąbana ręka, świadczyły, że poległ pa rycersku walcząc. 
Wieści ówczesne mówiły, że napadnięty ze swoim hufcem przez pohańców, 
rzucił się na nich, gdzie przez Czerkiesa zabity. Ten głowę mu uciawszy, zło- 
Żył Iskender-paszy, który ją odesłał sułtanowi do Konstantynopola. Gdzie po- 
legł sędziwy, a sławny hetman, żona Regina z Herburtów Zólkiewska, posta- 
wiła kamienny pomnik, o dwie mile od Dniestru, nicdaleko traktu wiodącego 
z Mohilewa do Kiszyniewa, w dzisiejszej Besarabii. Pomnik ten dotrwał na- 
szych czasów, jakkolwiek nadniszczony. Tablica marmurowa z wyrytym zło- 
temi literami napisem, już nie istnieje, napis sam jaki się na niej znajdował, Szy- 
mon Starowolski w Monumenta Sarmatorum przechował. Zwłoki bohatera, 
wydobyte z rąk pohańców, spoczęły w kościele Zółkwi; grobowiec czarny mar- 
murowy po lewej stronie ołtarza, ma ten piękny napis: Quam dulce et decorum 
pro patria mori, a wezwanie, aby z kości jego powstał mściciel, nie było da- 
remuóm; powstał bowiem godny bohater i pogromca Turków w prawnuku Ja- 
nie Sobieskim, który w dwóch walnych bitwach pod Chocimem 1674 r. i w od- 
sieczy Wiednia 1683 roku, zgrucho(ał i zdeptał na długo potęgę Ottomanów, 
a pomścił się za śmierć pradziada, i tyle krwi polskiej przejanej na równinie 


cecorskiej. K. HZ W. 
CooBndzs albo Cuousdus, lub Gasantha, herbu Poraj, w 1213 r. był ka- 
sztelanem kaliskim. E H. 


Cooylija (święta). Podług legendy zachowanej u Metafrasta, w Zywo- 
tach Świętych, Cecylija Rzymianka w UI wieku, była córką znakomitych i bo- 
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gatych rodziców, piękna i pełna wdzięków, za młodu ślubowała Bogu stan pa- 
nieński. Lecz nie wiedziała o tém, że ją rodzice przyrzekli byli w małżeństwo 
niejakiemu Waleryjanowi, zacnego teź rodu młodzieńcowi. Gdy nadszedł czas 
przeznaczony na gody weselne, a rodzice jej wolę swą objawili, strapiona rzu— 
ciła się do Boga o pomoc, i w postach a modlitwie ratunku błagała. I dał jej 
Bóg laką wymowę, że potrafila nakłonić Waleryjana do uznania prawego 
Boga i poświęcenia się razem z nią na żywot powściągliwy, dla miłości Bożej. 
A oboje razem nawrócili jeszcze i brata jego Tyburcego, z którym wspólnie 
wyleli się na służbę Bożą w dobrych uczynkach, jałnużny rozdając, umarłych, 
a szczególniej męczenników Pańskich grzebiąc. Dowiedziawszy się o tem pre- 
fekt rzymski Almachijus, gdy oni ze wstrętem od ofiar pogańskich wymawiali 
się i śmiało, że są chrześcijanami wyznawali, skazał ich na ścięcie. Cecyliję 
zaś trzymano w gorącej nadzwyczaj łaźni, przez cały dzień i noc; potćm kat 
trzykroć ją ciąwszy, uciąć szyi jej nie mógł; dopiero trzy dni z temi ranami 
ciężkiemi trwając, nareszcie żywot męczeński zakończyłe, w r. 230 czy też 231 
Przedstawiają na obrazach świętą Cecyliję już siedzącą w łaźni, już ciętą 
w głowe, ale najczęściej przy arfie lub organach, słuchającą w zachwyceniu 
dźwięków splywających z nieba, gdyż lubiła muzykę i śpiewała psalmy Da- 
wida, wtórując głosowi swemu na arfie lub psalteryjonie. Tak ją wyobrażali 
Carlo Dolce, Rafael, Rubens i Franzia, jako patronkę muzyki. Opiewali zaś ją 
poeci Chamer, bryden, Pope; odę ostatniego na cześć ś. Cecylii tłómaczyli na 
polski Jul. Ursyn Niemcewicz i Jan Kruszyński. Imię jej zamieszczone w Ka- 
nonie Mszy świętej i w najdawniejszych kalendarzach, świadczy o starożytno— 
ści jej czci. Krązyła później pogłoska w Rzymie, źe Astolf, król Longobardów 
zabrał podstępnie ciało świętej Cecylii. Paschalis II, papież, wybrany r. 817, 
ujrzał raz we śnie dziewicę rzadkiej piękności, która mu powiedziała, że jest 
Cecylija, że Longobardowie szukali jej ciała, ale nadaremno, gdyż Najświętsza 
Panna nie pozwoliła im go znaleść. Za wskazaniem s. Cecylii papież znalazł 
jej zwłoki na cmeniarzu ś. $yxta lub š. Preiextata, przy bramie Apijskiej, obok 
świętego jej małżonka i kilku biskupów. U nóg jej znaleziono chusty, któremi 
ocierano zranioną głowę świętej, jeszcze krwią jej przesiękłe. Kosciół obcho- 
dzi pamiątkę Cecylii dnia 22 Listopada. L. R. 
Ueoyiiia Ronata królowa polska, Żona Władysława IV, cesarzówna, arcy- 
księżniczka rakuska, córka Ferdynanda II cesarza, sprawcy wojny tuzydziesto- 
letniej, siostra Ferdynanda IH cesarza. Kiedy nie udało się Władysławowi 
małżeństwo z palatynówną Renu, panowie polscy podsunęli mu myśl 0 pan- 
nie katolickiej, o cesarzównie. Rad nierad przyjął tę myśl Władysław IV 
i wysłał w roku 4637 Maxymilijana Przerębskiego, kaszielana sieradzkie- 
go ua pierwsze układy do Wiednia. Za prędko poprowadził rzecz Przerebski, 
nie tak jak chciał król, ale bo teź pragnał popisać się swoją dypiomacyją, 
swojém znaczeniem i niedarmo przybierał już zawczasu rolę marszałka na- 
dwornego przyszłej królowej, jakim go król mianował. Przerębski powinien 
był tylko wstępne układy przywieść do skutku, a o warunki ostateczne miało 
się umówić osobne uroczyste poselstwo. "Tymczasem nad mandat królewski 
wszystko sobie pozwalając, Przerębski wszystko zakończył i Cecyliję Renatę 
za królowę polską ogłosił w Wiedniu, nic się nie przymówiwszy o posag. Prze- 
rębski zląkt się, żeby go czasem nie ominęła laska królowej i ztąd na nic nie 
zważał; staral się o rzecz główną. Nawet obrzęd uroczysty zaręczyn na 
dzień 2 Sierpnia oznaczył. Poselstwo następne miało naprawić błąd kasztelana. 
Król mu przykazał, żeby bez jakiego księstwa lub innych dóbr dostatecznych 
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w posagu nic nie stanowił, teraz drugie poselstwo musiało piinie pracować nad 
tém, ażeby jako traktat Przerębskiego rozszerzyć. Poselstwo to wjazd odbywało 
świetny do Wiednia; było okazałe i liczne; na czele jego znajdował się kró- 
lewicz Jan Kazimierz, który imieniem brata miał ślub zawrzeć z eesarzówną, dalej 
w orszaku byli Kacper Denhoff wojewoda sieradzki i Jan Lipski biskup cheł- 
miński. Posłowie dokazali tego, że Niemcy wyznaczyli dobra pewne w króle- 
stwie czeskićm dla Cecylii, alc i tu jeszcze ćoś urwali: dobra dostawały się 
królowej nie tytułem posagu, alc niby jako powrót diugu. Królowa Konstan- 
cyja macocha Władysława IV pożyczyła 200,000 czer. zł. Ferdynandowi II; 
więc to niby na spłacenie tego długu brala królowa dobra; Anustryjacy przy je- 
dnym ogniu chcieli upiec dwie pieczenie. 9 Sierpnia 1637 r. brał ślub króle- 
wicz Jan Kazimiera imieniem brata swojego z Cecyliją Renatą. Towarzyszyła 
młodej narzeczonej arcyksiężna Klaudyja Florentyna, wdowa niegdyś po księ- 
ciu Urbinackim, a naówczas Żona arcyksięcia Leopolda tyrolskiego. Całe ciało 
dyplomatyczne wiedeńskie brało udział w tej uroczystości, wyłączyli się tylko 
od niej nuncyjusz i poseł hiszpański d!a praw etykiety, aby pierwszeństwo trzy- 
mali posłowie polscy. Ślub dawał biskup chełmiński. Cesarzowa nie byla na 
ślubic, bo jeszcze podówczas nie wstała z połogu, ztąd cesarz przez pokoje żony 
poprowadził orszak ślubny i posłowie polscy niespodzianie tam witali cesarzowę. 
Na wieczerzy Jan Kazimierz siedział po prawej, a królowa Cecylija po ręce 
lewej cesarza; bankiet jednak ten był bardzo skromny; w Polsce przypisano 
byto ubóstwu albo skąpstwu. 12 Sierpnia królowa wyjechała z Wiednia, na æra- 
nicy polskiej stanęła 20-go; witał ją tutaj biskup krakowski i wojewoda san- 
domierski, a z kobiet wojewodzina sandomierska i kasztelanowe wojnicka i sie- 
radzka; 24 wjazd do Krakowa; lulaj przyjmują królowę podkanclerzy kor. i pod- 
skarbi. Kanelerz Radziwił tymczasem w Warszawie na prywatnóm posluchania 
królowi tarbował głowę o to, że Litwę obraził, gdy ani na poselstwo, ani na spo- 
tkanie królowej na granicę, ani do jej usług i dworu, żadnego z Litwinów niena- 
ynaczono; oprócz marszałka, podczaszym i krajczym jej byli korouni szlachta. Król 
się wymawisł, że nie przez pogardę dla Litwy Polaków nżywał do poselstw; co 
zaś dotyczylo się rozdawnictwa urzędów, obiecał na przyszłość mieć wzgląd 
stosowny na Litwę. Po takiej rozprawie, król 4 Września wziąwszy z sobą 
kilkunastu panów i marszałka Opalińsk ego, incognito wyjechał z Warszawy do 
Dzy naprzeciw królowej, 6-go przybył na miejsce, i zaraz Opaliński witał panią 
w komnacie od męża i prosił o posłuchanie dla szlachty, która także przyjechała 
ją witać. Dopuszczono szlachtę, pomiędzy którą i król zbliżył się do ucałowa- 
nia ręki. Niepoznała go zrazu królowa i ledwie dopiero wtenezas domyśliła się 
prawdy, gdy król ją powtórnie za rękę uścisnął; arcyksiężniczka upadła zaraz 
do nóg inężowi swojemu i ztąd wielka obustronna radość. Wieczerza na której 
zasiedli oboje królestwo, przeciągnęła się aż de północy, poczóm król wyjechał 
zaraz do Warszawy, do której wrócił 9 Września; 10-go wieczorem Cecylija 
Renata stanęła w Ujazdowie, gdzie ją przywital król i jego siostra; 11-g0 se- 
natorowie litewscy i wielu szlachty ježdzili do Ujazdowa nawiedzić królowę. 
Wojewodę wileńskiego Radziwiłła trzysta konnych poprzedzało, innych też 
panów orszaki duże. Wojewoda wileński miał dwie mowy, na jednę z nich do 
do królowej odpowiadał kasztelan sieradzki jej marszałek, na drugą zwróconą 
ku arcyksiężnie Leopoldowej, sama arcyksięzna odpowiadała po włosku; 12-go 
siawny wjazd Cecylii Renaty do Warszawy. Samej Litwy tutaj król używał 
przy obrzędach, żeby wynagrodzić jej dawne zapomnienie. W polu pomiędzy 
Ujazdowem a Warszawą, trzy namioty rozpięte. Do nich skierowały się karety 
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panów. Znowu niepozozumienie etykietalne, czy kareta marszałka wiel. lit., 
czy wojewody wileńskiego, obudwu Radziwiłłów , ma iść najprzód. Niektórzy 
panowie cieszyli się, że Litwa 0 taki drobiazg prowadzi pomiędzy sobą sprzecz- 
kę, która trwała całą prawie godzinę, aż król zapytany o zdanie wdał się w to, 
i marszałkowi przed wojewodą dał pierwszeństwo. Potem już ani słówka o tóm 
nie mówiono „dawszy amnestyję słów, dodaje kanclerz Radziwiłł, ale nie wiem 
czy rankoru.” Okolo 4-tej przybyła królowa do pierwszego namiotu, a niziuteń- 
ko do nóg padlszy ucałowała rękę mężowską: podkanclerzy kor. mówił od króla, 
odpowiadał kanclerz królowej biskup węgierski i wystawiał radość swojej 
pani, że z bohaterem sławnym na cały świat związek małżeński zawarła. Pry- 
mas winszował szczęśliwych stosunków odnowionych z domem rakuskim. Za- 
czem nastąpił wjazd: szły pułki koronne, służba senatorska, panowie, senato- 
rowie, ministrowie; król jechał na białym koniu, obok niego Jan Kazimierz. 
Cecylija jechała w osm koni białych, z arcyksiężną Klaudyją, z infantką polską 
ibiskupem wrocławskim Dział 24 grzmiało po drodze. Były dwie bramy try- 
umfalne na Krakowskiem-Przedmieściu, mazyka przy nich, piechoty ze 2,000 
strzelało z ręcznej broni. Kalwakata zatrzymała się przed kościołem ś. Jana. 
Tutaj ślub dawał królestwu prymas ks. Wężyk, mianowany na tę uroczystość 
posłem stolicy apostolskiej. Nazajutrz koronacyja królowej, pierwsza koronacyja 
w Warszawie, ztąd służyła jako precjudykat na później nietylko dla królowych, 
ale i dla królów. Na koronacyi znowu prowadziły z sobą ctykictalne spory nie- 
wiasiy Cecylii Renaty. Chciał król, ażeby ochmistrzynie żony i siostry siedziały 
pomiędzy senatorowemi; senatorowe w istocie dały pomiędzy sobą miejsce 
niewiastom dworu królowej, przez gościnność, ile Niemkom, ale nie chciały do 
siebie dopuścić ochmistrzyni królewnej, że była Polką, pani Jasnogórskiej ku- 
chinistrzyni koronnej. Marszałek koronny doniósł o tém królowi, ale upor nie- 
wiast był niezlamany. 14 Września rozdawanie podarków królowej od rodziny 
i dworów zagranicznych, przy czćóm prawił oracyję kanclerz Radziwił. Było 
zresztą tych mów niezmiernie wiele. Uczta nie podobała się Radziwiłłowi: nie 
było niedostatku, ale zła ordynaeyja, ztąd kanclerz wstyd połykał w milczeniu 
przed Niemcami, powiadał bowiem że 40,000 knr i kapłonów zabito, 20,000 
gęsi, kilkaset wołów i wszelkiego rodzaju ptactwa i zwierzyny, a Bóg wie, 
gdzie się to wszystko podziało, gdyż u swojeg» stołu zaledwie dziesięć potraw 
widział, 15-g0o Września jeszcze podarki od senatorów, 17-g0 od miast ko~ 
ronnych i litewskich; te ostatnie na 200,000 były wartości. Król miał dać 
żonie sammę 200,000 czer. zł. z summ neapolitańskich. 19-go wielka narada 
względem orderu Niepokalanego Poczęcia, który chciał król ustanowić, jako 
wieczną pamiątkę ślubu swojego z Cecyliją Renatą: myśl wprawdzie była da= 
wniejszą i sięgala jeszcze czasów koronacyi królewskiej, ale teraz dopiero po 
przyjeździe i koronacyi Cecylii miało nastąpić pierwsze rozdawnictwo orderu. 
Dla oporu wielu panów rzecz ta poszła w odwłokę. 23-go wieczorem u dworu 
„komedyja włoska, recitativa awana,” o św. Cecylii, niezmiernie się wszystkim 
podobała: kosztu było na nią 15,000; 25-go jeszcze tańce żołnierskie i wozy po- 
srebrzane czyniły widowisko patrzącym i kosztowały 35,000 złp.; 26-g0 arcy- 
księżna Klaudyja dobrze udarowana przez króla, odjechała z Warszawy na Ra- 
dziejowice; cały jej orszak od największego do najmniejszego miał od króla dro- 
gie pamiątki. Odprowadzali do Radziejowic arcyksiężnę oboje królestwo i 28 
powrócili do Warszawy. Na sejmie następnym w r. 1638 posag królowej 
oznaczony, „jaki nigdy przedtem nie był” (27 Kwietnia). W Sierpniu 1638 
r. wyjechali oboje królestwo w podróż za granicę, z Warszawy przez Często- 
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chowę, po drodze wstępowali do Kruszyny na wesele Denhoftówny z wojewo- 

dzicem bełzkim Leszczyńskim. Byli w Wiedniu, a potem w Cieplicach. Królowa 

czas mile przepędzała wśród rodziny, strzelała do mety, jeździła po kościołach, 

bywała na ucztach, wszędzie z wielkiemi przyjmowana honorami. W Pazdzier- 

niku wracali już oboje do Polski. W Styczniu 1639 r. znów wyjechali królestwo 

do Litwy: pierwszy to raz Cecylija Renata zwiedzała wielkie księstwo; 27-g0 

Stycznia odbywała wjazd do Wilna, które ją znacznemi podarunkami powitało, 

wedle zwyczaju. Jakób książe kurlandzki za to, że do hołdu przypuszczony 

był, dał królowi w Wilnie 20,000, a królowej 30,000 zł. Znajdowała się tam 

Cecylija Renata na uroczystościach hołdu. Dotąd nie widać żadnych nieporozu- 

mień pomiędzy królową a mężem: nagle śmierć marszałka jej Przerębskiego 

daje powód do scen gorszących, które pokazują, że Władysław IV umiał się 

znęcać nad żoną i zbyt wysoko podnosił swoję powagę mężowską. Kacper 
Benhoff wojewoda sieradzki, już dawno prosił króla o laskę na dworze Cecylii 
Renaty, gdy miał w tem dumę swoję, żeby ciągle mieszkać przy królu i być mu 

potrzebnym. Ale królowa nie lubiła Denhofta; miała do niego podobno o to ura- 
zę, że źle traktował panny jej dworskie w czasie wesela w Kruszynie, i że 
trzymał zawsze stronę jej nieprzyjaciela Kazanowskiego, w którym król mocno 
się kochał. Królowa, że alternata urzędu wypadała na Litwę, wolała mieć kogoś 
przy lasce z Litwy. Kandydatów jednak z Polski wielu było; z Litwy starał się 
o laskę Pac podkanclerzy, Rakowski wojewoda witebski i kanclerz Radziwiłł. 
Było to w Lutym 4639 r. Królowa pobożna, tymczasem odwiedzała kościoły 
w Wilnie, w dzień św. Józefa była w nowej fandacyi u panien Bosaczek, 
w wielkim tygodniu groby Pańskie w dziesięciu kościołach odwiedzała (28 
Kwietnia), te znów na chórku aż do północy oczekiwała processyi wielka- 
nocnej. Zdawało się, że wielkie względy ma królowa u męża; wyrabiała u niego 
urzędy, nawet poróżniła się raz z tego powodu z kanclerzem Radziwiłłem, 
którego najwięcej popierała do laski. W Kwietniu wyjeżdżali królestwo z Wil- 
na na objazd po Litwie; 16 Czerwea byli cboje w Daugach, w starostwie kan- 
clerza Radziwiła gościną; 24 Czerwca trybunał litewski witał znowu ich oboje 
w Wilnie. W tem zbliżył się cios niespodziewany, Denhofl 9 Lipca przybył do 
Grodna, gdzie bawili oboje królestwo, na objęcie laski. Intryga tu była kauclerza 
i podkomorzego koronnych, to jest ks. Gębickiego i Adama Kazanowskiego. 
Nienawidzili ci panowie królowej za to, że wiele mogla u męża i że wyrabiając 
różnym starostwa i urzędy, ujmowała ich łakomstwu. Królowa znowu wiele 
lubiła podkanclerzege Ossolińskiego i sekretarza w., ks. Gniewosza, który był 
u niej Kanclerzem; Gniewosz wziął u niej pieczęć po Alexandrze Trzebiń- 
skim, sławnym dypłomacie. Gębicki i Kazanowski nie nawidzili za to Ossoliń- 
skiego i Gniewosza. Podkancierzy radził Denhoffowi, aby się wyrzekł laski 
wbrew woli królowej, ale Denhoff nieszlachetnie odpowiedział: „/Trzeha słuchać 
króla, nie tej Bonki, albo drugiej Bony, któraby królem i królestwem rządzić 
chciała.” — Nazajutrz na wyjeździe z Grodna 10 Lipca, król sam mówił do żony, 
żeby Denhoffa przyjęła. Królowa odpowiedziała prosząc, aby jej nie przymu- 
szał do tego, do czego ma wstręt widoczny.— „Nie czynię tego, tłómaczyła się 
tak, z jakiego zlego ku wojewodzie affektu, ale mam słuszne racyje, dla któ- 
rych go przyjąć nie mogę.” Król na to surowym tonem:— „Jam jest głowa, po- 
słuszeństwa wymagam,” i dał żonie do zrozumienia, że jeśliby nie chciała ustą— 
pić, gotów jest rozłączyć się z nią na zawsze, król rzucał Żonę dla marszałka, 
Odpowie królowa: — „Wiem dobrze do czegom przysięgą zobowiązana, na co 
zawsze powolna jestem, ale w tej sprawie bardzieibym była posłuszna nieprzy-. 
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jaciołom moim, którzy do tego pana mojego podszczuwają, aby niesnaski między 
nami posiawszy, małżeński między nami węzeł rozstrzygli. Marszałkowski 
urząd domu mego, mój własny jest; ktorego rozporządzenia, za co mi król broni 
gwałtownym sposobem? Zoną ja jestem królewską nie słażebnicą; cesarskiego 
urodzenia, nie niewolnicą; przeto pokornie upraszam króla, żebym na pośmiewi- 
sko nieprzyjaciołom moim nie była podana; na kazde skinienie, na wszystko kró- 
lowi jestem gotowa, tego przecież nie mogę uczynić, gdym laskę obiecała dru- 
giemu. —To mówiąe rzewnemi płakała łzami. Do tego stopnia rozdwojenie do- 
szło, że królowa osobno z królewną, smutna i zapłakana, a osobno król prze- 
prawiali się przez Niemen z Litwy do Korony. W drodze dalszej król żonę 
obojętnie pomijat; pokazywał np. panum, klórzy go otaczali, działa dziwnej piç- 
kności i wielkości, trofea po smoleńskiej wojnie, ale o żonę ani się spytał. 
Wkrótce dają znać pani kancierzynie Radziwiłłowej, która za Cecyliją Renatą 
jechała, że królowa mdleje. Przykiegła poczciwa kobieta i futrami swojemi 
rozgrzewa oziębłe ciało. Kanclerz Radziwiłł wykrzykuje przy tej okoliczności: 
„Jaki widok był natenczas! Córka i siostra cesarska, królowa polska i szwedz- 
ka, na szczerem polu, opuszczona od wszystkich, nmierala ze mdłości.” — Na 
pierwszym noclegu kanclerz kor. i wojewoda sieradzki, nieprzyjaciele, wysadzili 
krółowę z karety; chciała się co prędzej zbyć tej posługi i rzekła: „jestem cho- 
ra. Odprawiła ich na progu: poszla zaraz do łóżka, ale Denhoff udał się na- 
tychmiast do króla z wiadomością i otrzymał nową obietnicę laski. Kanclerz 
Radziwiłł chciał wojewodę ułagodzić nieco, ale się nie udało. Nie mógł to niby 
Denhof! gardzić łaską królewska; tlómaczył się, a nawet płakał przed Ossolińskim. 
Widział i król że za daleko się posunałt, więc zdał tę sprawę na rozsądek Osso- 
lińskicgo, i w czasie kicdy podkanclerzy rozmawiał o tem z królową, wszedł 
sam do niej z wojewodą i wziął ją za rękę, którą kazał pocałować Denhoifowi; 
królowa na to rzekla: „Ponieważ jest wola królewska, ażeby przedemną nosił 
kij, niechaj nosi; ale nie mogę go uznawać za przelożonego nad swoim dwo- 
rem.” Nieszlachetny Denholf utrzymał się tedy na urzędzie. Wyjechali na- 
stępnie królestwo do Prus książęcych; podejmował ich oboje tam elektor ksią- 
że lennik Rzeczypospolitej. Królowa z pod oka patrzała na marszałka swego 
i na publicznych wystąpieniach karmila go pogardą. Ztąd narady Denhofla z Osso- 
lińskim; gotów był upokorzyć się wojewoda dla odzyskania łaski. Ossoliński 
poradził ma, żeby nic łączył się ścisłą przyjaznią ani z księdzem kanclerzem, 
kor., ani z Kazanowskim, aby się u dworu nie pokazywał chyba zawołany i aby 
się w rządy dworn królowej co najmniej wdawał: wszystko to obiecał zrobić 
wojewoda. Król wtedy księdza Gniewosza do siebie woła i powiada mu, że to z je- 
go porady i podkanclerzego tyle ma Denhoff zmartwienia; groził niełaską im swoją, 
a wosfateczności wszystkiego mógł się na prawdę dopuścić. Ztąd Gniewosz z Qs- 
solińskim usilnie pracowali, aby się iskierka na większy płomień nierozpaliła. 
Rada nierada, Cecylija Renata ulegla woli męża, wojewodę przyjęla wdzięczną 
twarzą i rządy dworu jemu zleciła, a z królem wzajemnie się uscisnęla (w Sier- 
pniu). We Wrześniu straciła królowa ks. Marknsa spowiednika swego, nad 
czem boleśnie cierpiała. Na sejmie następnym kanclerz kor. utyskiwał, przy- 
mawiając się królowej, że dwór obciążony jest cudzoziemcami i że dla ziomków 
nie ma na nim przystępu (8 Października). Po sejmie król mocno obstawał za 
róznowiercami na sądach relacyjnych w sprawie magistratu połockiego, było to 
w Grudniu. Widać, że Ceeylija Renata powoli odzyskiwała wpływ swój da- 
wny nad umysłem królewskim, kiedy kanlerz Radziwiłł biegł do niej z gorącą 
prośbą, aby męża, który już kilka razy podobnie się zdradził, ku myślom kato- 
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lickim nawracała. Ciężko i żałośnie westchnąwszy królowa przyznawała, że to 
nie ludzkim dowcipem król czyni, gotowa była np. przypuścić, że król jest oczaro- 
wany od heretyków, ale nie można było od razu złemu zaradzić, musiała czekać 
szczęśliwej sposobności. Znajdowała się podówczas w stanie błogosławionym, 
więc król uradowany, aż do Wiednia wysyłał kolaski po niewiasty biegłe 
w przyjmowaniu dzieci przy porodzeniu (w Styczniu 1640 r.). W Niedzielę 
kwietnią o godzinie 4-iej rannej, niewypowiedzianą radością dom królewski na~ 
pełniło niebo, Bóg szczęśliwie i bez wielkich boleści królowę rozwiązał i dał 
jej pożądanego syna (1 Kwietnia 1640 r.). Władysław chory byłi leżał, ale 
z wielkiej radości zapomniał bólu, a kiedy mu do łoża syna przyniesiono, wołał: 
„Witaj gościu nowy, gościu pożądany!” Radość ztąd wszędzie po całej Rzeczy 
pospolitej niezmierna, 18 Kwielnia ochrzcił królewicza w kościele arcybiskup 
gnieźnieński i nadał mu imiona: Zygmunt iXazimierz. W Maju następnym w cza- 
sie sejmu przypadła u króla sprawa heretyków znowu, o strzelanie do kościoła 
świętomichalskiego w Wiedniu. Może to już skutek wplywu królowej, że był po- 
wolniejszy król katolikom. Wprawdzie zacięty dyssydent Radziwiłł, wojewoda 
wiłeński, przeciągnął na swoję stronę pana, ale prymas z biskupem krakowskim 
zagrozili królowi jawnem zgorszeniem i ztąd osaczony nagle zewsząd, król wy- 
rok kanclerzowi Radziwiłowi kazał pisać; oczywiście w takim razie wyrok był 
dła dyssydentów zabójczy, ale nic w to już po:adzić nie mogli. "Tymczasem 
nieprzyjaciele na dworze ciągle dokuczali królowej. Miała Cecylija Renata przy 
sobie niejaką pannę Echerin, razem z nią się wychowała, i bardzo ją kochała; 
była jej ta rówiennica pociechą w serdecznych utrapieniach. Aby królowej do- 
kuczyć i pokazać że wszystko mogą co zechcą, nawet wbrew jej woli, posta- 
nowili kanclerz kor. z Kazanowskim, rugować tę pannę ze dworu; do cichej 
koalicyi przyczynił się i Denhofl. Więc tu już nie chodziło o sprawy Rzeczypo- 
spolitej, nie o lo, żeby się sprzeciwiać drugiej Bonie, ale po prostu o niechęć zu- 
pełnie prywatną; odbierali królowej oblubienice, która nikomu nic nie szkodziła, 
a dla pani swojej była pociechą; Władysław dał się im powodować i nie uważał, 
że ubliżając żonie, narzucając się jej ze swoją potęgą, nieprzyjaciele królowej 
samemu jego majestatowi ublizali. Jeszcze w Wiedniu, gdy tam był król, Eleonora 
cesarzowa, wdowa, poduszezena stosownie, zaczęła się upominać o Kckerinó- 
wnę. W Lipcu 1640 roku już wysłała spowiednika swojego Jezuitę do War- 
szawy, ażeby pannę z Polski do Wiednia odwiózł. Kanclerz i Denhofl niby to 
o niczćm nie wiedząc, trzymali się zdała od dworu, sam tylko Kazanowski miał 
śmiałość zostać się w Warszawie i pokazywać się, jak opowiada kanclerz Ra- 
dziwił: „z zatwardzoną krczycą przeciwko pobożnej królowej.” W stano- 
wczej chwili, jak zwykle, mąż attakuje Ceeyliję, która widząc spisek, do łez się 
rzuca, ale już trudna walka, wiedziała co ją za zmartwienia czekają, jeżeli się 
nie podda, więc zezwoliła na prosbę niby królewską, ale te sobie wymówiła 
jednak warunki, żeby Eckerinówna odesłaną była po sześciu dopiero niedzie- 
lach i osobno, nie ze spowiednikiem. Na drogę naznaczono ulubienicy 10,000 
talarów bitych, a pensyi dorocznej, którą miała pobierać dożywotnie 10,000 złp. 
W r. 1644 w Paździer. była królowa w Warszawie obecna drugiej narodowej 
uroczystości, podobnej do tej, jaką widziała przed kilką laty w Wilnie, elektor 
brandeburgski jako książe pruski oddawał publiczny hołd królowi; kiedy przy- 
szło w końcu do podarunków, królowa dostała od niego 20,000 i klejnot drogi. 

Roku 1642 dnia 8 Stycznia, Cecylija Renata porodziła szczęśliwie córkę, stojąc, 

gdy z łóżka szła na krzesło. Było to drugie dziecię Władysława IV. Ochrz- 

czono ją zaraz z wody na imię Maryjanny, ceremoniję zaś odłożono aż do przy- 


Uocylija Renata 41 


bycia posła hiszpańskiego; król sam był markotny, niedawno co chciał mieć córkę, 
a kiedy się urodzila, chociaż senatorowie ogniami tryumfalnemi i działami 
obznajmiali radość swoją, królewiezowi nawet tryjumfów zakazał, W Marcu 
zaręczyny i ślub królewny, siostry Władysława IV z księciem neuburgskim. 
I to małżeństwo ważne miało potem skutki dla Cecylii Renaty. Król rozgnie- 
wał się na nuncyjusza za to, że papież nie mianował kardynałów polskich; ztąd 
ofuknął Denhoffa, że raz nuncyjusza tego do królowej przypuścił. Po weselnych 
uroczystościach w Czerwcu wybucha nowe nieporoznmienie na dworze. Sta- 
rostwa krółewnej po jej za mąż pójściu, według konstytucyi z r. 1638 miały iść 
na uposażenie królowej. Należało do nich starostwo tucholskie, które w dzier- 
żawie trzymał od królewnej kanclerz Radziwiłł i za to płacił 25,000 co rok za 
przywilejem Zygmunta III. Król obiecał w r. 1638 Radziwiłłowi, że będzie 
tyleż płacił i królowej dzierżawy. Tymczasem teraz przed samem weselem 
królewnej stanęło na sckreinej radzie, aby królowa wysłała rewizorów do sta- 
rosiw królewnej i postarała się podnieść z nich intratę. Pochleknicy nabechiali 
w ucho krolowej, ażeby zaczęła od Tucholi. Cecylija Renata była chciwa z na- 
tury. Zaczęły się więe kwasy. Radziwiłł biegał wszędzie i skarżył się, jakby 
świat na niego się obalił, rachował też wiele na przyjaźń królowej, której do- 
tąd miał ciągłe a prawdziwe dowody. „Lecz mi teraz się siała jako lwica,” 
rozpowiada w zalu kanclerz przed potomnością w pamiętnikach swoich. Chcia- 
ła mu samo starostwo odebrać, Radziwiłł starał się przez podkanclerzego Osso- 
lińskiego, ażcby królowa cieszyła się powiększeniem dzierżawy o 10,000. Ale 
nie pomogło to nic, całej Tucholi się dopominała, a pochlebcy dowodzili, że wię- 
ksze nierównie będą dochody, kiedy sama królowa starostwo weźmie na siebie. 
Radziwiłh z žalu wolał, że na sejm appełować będzie. A tymczasem szczypią- 
ce wieści latają po dworze o królowej, że to nie Wiedeń, że wolnemu naro- 
dowi rozkazywać nie można, że austryjacki dom zwykł samem rozkazywaniem 
przywłaszczać sobie podczas i co cudzego, w Polsce nie tak. Te gawędy do- 
chodziły aż do uszu królowej i wymawiała to marszałkowi swemu. 22-go Czer- 
wca kanclerz miał posłuchanie u króla o Tuchoję. Odpowiedział mu Wady- 
sław IV, że nie chee się plątać do spraw Żony, co się znaczyło, żeby zapłacił co 
Żądała; król wiecznie sam potrzebował pieniędzy, więc wchodził i w położenie 
żony, tu była milość wzajemna pomiędzy małżeństwem. Ztąd łatwe się domyśleć, 
że teraz kanclerz Radziwill nawet się z królem poróżnił z powodu Tucholi. Król 
mu wtedy powiedział (22 Czer.), żehy prawem swego dochodził i obiecywał, że 
sprawę z senatem rozsądzi. Nie na rękę to było kanclerzowi i ztąd opierając się 
na konstytucyi, jaką miał na 'Tucholę, wspomniał, że będzie appelował od tego 
wyroku do całej Rzeczypospolitej, do sejmu. Następnie królowej wyrzucał, jako 
wiele dla niej robił, jako wielkie niesmaki w milczeniu połykał, i jaką ma 
wdzięczność za to wszystko. Mówił estro, zapominał się, tak go bolało staro- 
stwo. Chciała Cecylija, żeby kanclerz zdał się na jej dyskrecyję, a rewizorów 
przypuścił do Tucholi. Mówiła i o swojćm ubóstwie: „mam syna, prawi, i wię- 
cej się spodziewam, a niedostatek pieniędzy mnie przyciska. —Radziwił odparl: 
„przyznaję, że królowa wiele potrzebuje, ale nie z mego,” zresztą obiecywał 
z Tucholi ustąpić, jeżeli mu królowa u męża uprosi ekononiję mobilewską. Roze- 
szli się zupełnie poróżnieni. Następnych dni trwały układy, kanelerz postąpił wpra- 
wdzie czynszu, ale się rozgniewał na prawdę. Wyjechał z Warszawy. W Sier- 
pniu przyjechali lastratorowie do Tucholi, przypuścił ich kanclerz li jedynie dla 
uszanowania królowej. Lustratorowie do niesłychanej summy rzecz doprowadzili; 
rad nierad kanclerz 12,000 dać musiał „nad słuszność,” jak powiada. Ekonomii 
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mohilewskiej nie dostał, ztąd nowe żale. Napisał więc Radziwiłł list do króla nie- 
grzeczny z wyrzutami, co jeszcze więcej pana rozgniewało. Nie przestał na 
tem Radziwiłł; zerwał zupełnie z dworem i artykuły po województwach rozsy- 
łał „przeciw wdzięczności królewskiej,” to jest radził szlachcie, aby długów 
pańskich nie płaciła. Królowa coraz więcej u męża draźniła na Radziwiłła serce. 
Pogodził się z dworem Radziw } w Marcu 1643 r. na sejmie i dostał cóś z do- 
chodów mohilewskich za to. W Sierpniu królestwo pojechali do Litwy; we 
Wrześniu witał ich w Grodnie Radziwiłł. Tu na sądach swoich usłużył Cecylii 
Renacie, bo przysądzał jej starostwo jurhorgskie, z którego dobrowolnie jej 
księżna Wiśniowiecka ustąpiła. Wjazd królewski do Wilna odbył się w dzień 
św. Cecylii 21 Listopada z wielką wystawą. W tydzień później królestwo 
oboje znajdowali się u Bazylijanów na uroczystości ubłogosławienia areybi- 
skupa połockiego Józefata (29 Listopada). Długi był ten pobyt w Litwie. 
Dnia 2 Stycznia 16414 roku wyjechali oboje królestwo z Wilna do Zyrowic dla 
odwiedzenia cudownego obrazu. Dwa dni tam bawili i bogate dary Matce Prze- 
najświętszej ofiarowali. Z ZŻyrowie wstąpili do Rożany, zaproszeni przez mar- 
szałka nadw. Sapichę; dziewięć dni świetnie podejmował dostojnych gości swo- 
ich marszałek. Rozsypał wiele podaruaków na dwór, pomiędzy innemi ofiarami 
dał i królowej pierścień kupiony za 16,600 zł. i futro sobolowe kupione w Mo- 
skwie za tysiące. Na zapusty królestwo powrócili do Wilna. Królowa 3 Marca 
na uroczystość św. Kazimierz} lampe srebrna słusznej wieikości do kaplicy 
królewicza ofiarowała w katedrze wileńskiej. Łowy, na które król z żoną wy- 
jechał w Marcu i na nich utarczki brytanów z niedźwiedziami, przestraszyty 
królowe; zachorowała zaraz i juz na św. Józefa nie mogła być u Karmelitów 
bosych, jak sobie życzyła. Dnia 20 Marca miała się coraz gorzej, 21-dostała 
straszliwych wymiotów. Byla podówczas w ciąży, ztąd różne wnioski leka- 
rzy. Królowej się zdało, że czuje dziecię, 22-go było jej lepiej cokolwiek, ztąd 
radość króla i dworu, alc 23 Marea było już (ak źle, że opatrzono ją świętemi 
Sakramentami. Tego dnia o 9-ej wieczorem poredziła syna, ale juź nicżywcgo 
od dawna, twarz mu albowiem gnić zaczęła. Dwór rozweselił się jednak nadzieją, 
ze będzie królowej lepiej. Zwodna bardzo nadzieja, bo zaraz nazajatrz, w wiel- 
ki Czwartek, oeknawszy się około godziny 6-ej uskarzala się moeno na ból 
głowy i niedlugo stracila zmysły, co jej się nigdy nie trafialo. Zaczęła spiewać. 
Ale już ludzi nie poznawała i ulubionej swojej panny. Chciała jednakze poźc- 
gnać serce swoje, to miało się znaczyć, króla. Potóm po niemiecku mówiia do 
siebie: „„o zdradliwy świecie! o Cecylijo! o niestaleczny świecie! nic w tobie nie 
masz stałego, nie pociesznego.” O 9-ej rano łagodnie po cichu skonała. Król 
natenczas słuchał Mszy św. Dano mu znać, nie chciał pójść przed ukończeniem 
Mszy, po której gdy przyszedł, królowa już ostatnie wydawała tehnienie. Zalał 
się łzami i odszedł. Zbiegli się wszyscy oglądać ciało chorobami wycieńczone. 
Po obiedzie exenterowano je i potem wystawiono na widok publiczny. W wielki 
Piatek był ścisk wielki ludzi u ciała. Król serdecznie załował żony; mówił że 
dawniej dziwił się podobnej boleści, gdy o niej slyszal; teraz śmutnem przekonał 
się doświadczeniem, jaka to boleść wielka. Rozumiał, że zaczął złote dni pro- 
wadzić, a śmierć pomięszała mu wszystko. Senatorowie z ubolewaniem przycho- 
dząc, jątrzyli tylko króla; więc inni razem się zebrali, zeby raz imieniem senatu, 
wynurzyć mu żale swoje. Na wielkance smnlek i Msza żałobna; 28 Marca ciało 
królowej włożono w trumnę. Na assystencyję do niego wyznaczeni, starosta ¿mu~ 
dzki z wojewodziną sieradzką, oraz kasztelanowie parnawski i rogoziński. Król 
rozporządził, żeby senatorowie i urzędnicy htewscy odprowadzili ciało do Kny- 
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szyna, ztąd mieli je przyjmować senatorowie i urzędnicy koronni. Marszałek w. 
Opaliński prowadził ciało od granicy; 25 Kwietnia przybył żałobny orszak do 
Warszawy, 2 Czerw. wyruszył do Krakowa. Dzień 20 Czerwca pogrzebu kró- 
lowej w Krakowie, tak opisuje kanclerz Radziwił: „Nad mniemanie innych król 
o godzinie 7-ej rano pokazał się na miejscu, gdzie ciało było złożone, i tak pro- 
cessyja za czasu się zaczęła, na której wprzód szła piechota Żołnierska na 
2,000. Po niej zakonnicy różnych zakonów długim porządkiem. Była też aka- 
demija w epomidy doktorskie przybrana. Między tem 14 infuł się świeciło. 
Muzyka żałobna z oczu łzy wyciskała. Wojewoda krakowski w krześle był 
niesiony. Senatorów trzech niosło insignia królestwa szwedzkiego, a trzech 
polskiego. Pierwsze, wojewodowie pomorski, brzeski i ruski; polskie zaś in- 
signia niesli wojewodowie poznański i sandomierski, koronę zaś kasztelan kra- 
kowski, hetman w. kor. Wóz, na którym trumna x ciałem królowej prowadzona 
była, aksamiiem czarnym był przykryty, tymże sposobem konie i woźnicy. Króla 
w lektyce niesiono łzami się zalewającego. Najbardziej rzewnie płakac począł, 
gdy wojewoda hełzki królewicza Zygmunta syna jego, z gospody kanclerza kor. 
na ulicy Kanonicznej, na ręku wyniósł Po prawej ręce króla szedł królewicz 
Karol, jako brat i poseł cesarski, po lewej poseł bawarski, obok też królewicza 
Zygmunta dwóch posłów szło: jeden brandehurski, drugi ncoburski. Gdy ciało 
z wozu składano, przybyło też dwóch posłów od Rakoczego, który przywitawszy 
króla, razem z kanclerzem kor. weszli do kościoła, który był cały czarnem su- 
knem obity; okna były zamknięie. Ciemności same strach jakiś wzbudzały. 
Msza się odprawiła z żałosną muzyką. Oracyja miał Leszczyński biskup ka- 
mieniecki, śp. królowej kanclerz. Po odprawionym kondukcie ciało królowej 
złożone w nowym sklepie, teraz od króla zbudowanym. Po wszystkiem król do 
zamku od wszystkich odprowadzony, tam sam się został, a wieczorem na noc 
do Lobzowa się wrócił.” — Królowa Cecylija żyła z Władysławem IV lat pół- 
siodma. Łagodna, lubo dumna cesarska córa. pobożna, zacna, nie miała zbyt 
szczęśliwego pożycia. Serce jej umyślnie rozdzierano. Wadę jednę miała 
wielką, to jest chciwość, ale kochała syna i dla niego chciała zebrać pieniądze. 
Juł. B. 

Uocsylijnsz Staoyjusz, komedyjopisarz łaciński, był Gallem urodzonym 
w Medyjolanie, rodu niewolnik, został wyzwolonym, gdy pozyskał pewien 
rozgios. Zyłon za czasów Emnijusza, którego był zażyłym przyjacielem; na- 
pisał 40 komedyj, z których fragmenta zaledwie znajdujemy w zbiorze Henryka 
Esticnne, pod tytulem: Fragmenia poetarum veterum. Tłoracyjusz chwali go 
z powagi, Varion z wyboru przedmiotów do swych komedyj, których plan ze sztu- 
ką przeprowadzać umiał, daje mu nawet z tego powodu pierwszeństwo przed 
Terencyjuszem. Kwintylijan naznacza mu miejsce między Plautem a Terencyju- 
szem, lecz Cyceron gani go za sty] niepoprawny, a Aulus-Gellus, za zeszpece- 
nie treści pozyczonej z Meandra. Cecylijusz sławny jest ze sposobu, w jaki 
przyjął u siebie początkującego wówczas Terencyjusza. Stary poeta siedział 
właśnie przy stole, gdy wszedł Tereancyjusz; wskazał mn zdala siedzenie i za- 
czął słuchać jego Adrianny. Po kilku wszakże przeczytanych scenach, po- 
wstał i obok siebie posadził swego współzawodnika, któremu wszelkiemi siłami 
dopomógł, aby jego utwór został na teatrze przedstawiony. 

Cefar, drugi syn Izmaela (I Księgi Mojż. 25, 13; I Paralip. 1, 28). Jego 
potomkowie mianowani są często w Piśmie świętćm „,pocztem strzelców mo~ 
cnych synów Cedar” (Izaj. 21, 17), „nienawidzącymi pokoju” (Psalm 119, 5), 
„bogatymi w trzody i wielbłądy” (Jerem. 49, 28), „kupcami” (Ezech. 27, 24): 
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to dotychczas jest wiernym obrazem życia Arabów. Rabini nazywają język 
arabski, językiem Cedar. Podług Jeremijasza (2, 10) i Psalmów (119, 5), zdaje 
się iż mieszkali oni w dość znacznej odległości od Pałestyny; podług ś. Hiero- 
nima, w kommentarzach jego nad Izajaszem: Cedar inhabifabilis est regio trans 
Arabiam Saracenorum, te jest na wschód pustyni ku Eufratowi; a za czasów 
Teodoreta, prowadzili oni swoje trzody aż ku granicom Babilonu. Saraceni są 
łupieżnem pokoleniem Cedar. L. R. 

Códille, w pisowni francuzkiej znaczek zmiękczający c (ç) przed samogłos- 
kami a, 0, u, któreby inaczej przed temi literami wymawialo się jak k; tak zaś, 
równie jak bez cedyłli przed e i è wymawia się jak nasze s. 

Godr (Cedrus Link.). Rodzaj drzew należących do rodziny szyszkowych 
(Coniferae), plemienia jodłowych (Abielinae), odróżniający się od modrzewia 
łuskami szyszek w wierzchołku zgrubiałeimi, 4 czasem szezelnie zamykającemi 
owoc, tudzież liśćmi (rwałemi. Cedr libański (Cedrus Libantj, drzewo od naj- 
dawniejszych czasów znane ze swej piękności, zalecające się trwałością i wiel- 
kościa; dorasta stu stóp wysokości, a pień miewa do dziesięciu stóp średniey. 
Kora jego szaro-brunatna, gładka, gałęzie grube i dlugie, których galązki 
wzniesione pokrywają gałązeczki wiszące. Liście około 12 linij dlugie, szydłowate, 
tęgie, niemal 4-kątie, zebrane w wiązki, otoczone łuskami brunatnemi, na mło 
dych pędach są pojedyncze, leez bardzo gęste. Szyszki wzniesione, eliptyczne, 
A cale długie, a 3 cale w średnicy mające. Niegdyś cedry tworzyły slawne lasy 
libańskie, w roku zaś 1787, Labillardiere naliczył ich tam zaledwie 100 sztuk, 
a angielscy podróżni w r. 1836 znaleźli ich tylko czterdzieści kilka, które świad 
czą, że cedr przeżyć może lat przeszło tysiąc; młodsze drzewa napotykają się 
po górach Syryi i Azyi Mniejszej. Drzewo cedrowe czerwonawe i przejęte 
żywicą przyjemnego zapachu, było w starożytności bardzo cenione; król Salomon 
zbudował z niego kościół w Jerozolimie. Starożytni uwazając drzewo cedrowe 
za nieulegajace zniszczeniu, przechowywali w skrzynkach, z niego wyrokionych, 
pisma swoje, przypisywali mu nadto cudowne własności; używali je także jako 
leku i do kadzenia; dzisiaj tylko trociny z niego i skrzynki, używają się do 
przechowania rzeczy od móli. Próbowano hodować cedry w niektórych ogrodach 
Europy; w Chelsea pod Londynem w roku 1683 zasadzono jedno drzewo, które 
do r. 1801 przetrwało; w r. zaś 1734 Bernard Jussieu zasadził w ogrodzie pa- 
ryzkim exemplarz z Anglii sprowadzony, który dotąd pięknie się utrzymuje. 
Z pnia cedru, zwłaszcza po nacięciu, toczy się zywica cedrowa, której staro- 
żytni używali jako leku, tudzież łącznie z innemi ciałami do halsamowania ciał 
ludzkich. Z drzewa etrzymywano także olejek cedrowy (cedricum), dzisiaj po- 
dobnie jak i żywica mało znany, używany przedtćm do przechowywania książek. 
Z liści cedru sączy się właściwe cialo smaku słodkiego, zwane manna cedrową 
(Manna cedrina), wspominane przez Hipokratesa.—Oprócz cedru libańskiego, 
nazywają cedrami zupełnie inne rośliny. Tak nazwisko cedru czerwonego alba 
wirgińskiego, nadają jałowcowi wirgińskiemu (Juniperus Virginiana), które- 
go wyrostki gebczaste na gałęziach powstające, zwą jabłkami cedrowemi; ce- 
drem hiszpańskim mianują jałowiec czerwony (Juniperus O.scycedrus); ce- 
drem bermudyjskim zwą jałowiec bermudyjski (Juniperus termudiana); 
Życiodrzew kulisty (Thuja sphaeroidea), mianują cedrem białym i sosnę Linda 
(Pinus Cembra) zwą cedrem sybirskim. 

Godrat ob. Cy/ryna. > 

Gedrola, (Cedrela), rodzaj drzew z rodziny Mahoniowych ( Meliaceac). 
Cedrela pachnąca (Cedrela odorata), rosnąca w Ameryce południowej, swoim 
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zapachem pluskwy, wszelkie owady odstręcza; dosięga znacznej wielkości, 
drzewo jej używa się w budownictwie lądowem i okrętowćm. Cedrela prze 
ciwfebrowa (Cedrela febrifuga), znajduje się w Indyjach Wschodnich, dorasta 
200 stóp wysokości, a kora jej gorzka i cierpka, używa się przeciw zimnicom 
i innym chorobom. 

Cedrox, po hebrajsku czarny, ciemny, smutny, strumień płynący ciasnym 
i głębokim wąwozem między Jeruzalem a górą Oliwną i wpadający w morze 
Martwe. Dolina przez którą płynie, nazwana została później doliną Józafatową. 
W Piśmie świętćm częste są wzmianki o Cedronie. L. R. 

Cedroncwy olejek (Oleum de cedroj, nazywa się w farmacyi olejek ete- 
ryczny, Otrzymywany z żółtych skórek owoców cytryny (Citrus medica), 
ob. Cytryna. 

Gedrowicz (Adam), kapłan kościoła parafijalnego w Rawie, wydał: Kaza- 
nia przygodne, miane po róznych miejscach i t.d. Kalisz, 1776—1784, 
in 8-vo, tomów 2. 

Gećrewicz (Gabryjel), pleban opatowski i słupski, kanonik łęczycki, kom- 
missarz biskupi dyjecezyi włocławskiej w Polsce, kaznodzieja szkół kaliskich; 
ogłosił drukiem: 4) Kazania o godności i użytku kapłanów, w Kaliszu, 1789, 
in 8-vo; 2) Kazanie o świelym Józefie, ile świętym jest i cudownym w obra- 
gie, w kaliskiej kollegijacie miane it. d. Kalisz, 1791, in 8-vo, str. 79, prócz 
11 dedykacyj. 

Usdrenus (Jerzy), kompilator nieoględny i niesmaczny, napisał Kronikę od 
stworzenia świata, aż do Izaaka Komnena w r. 4057. Xylander, jego wydawca 
utrzymuje, że był mnichem. Cedrenus przepisał doslownie Jerzego Syncellesa 
aż do Dyjoklecyjana, następnie zaś Teofana i innych kronikarzy. Ta zbieranina 
wyszła w Bazylei, 4566 roku i w Paryżu 1647 r. z tłónaczeniem Xylandra, 
przypiskami Jana Goar i słownikiem Karola Annibala Fabrot. Dzieło jego znaj- 
duje się także w zbiorze historyków byzantyńskich. 

Cedala, cedulka, kartka pisana, co my zowiemy teraz kwitkiem. W listach 
polskich z dawniejszych wieków, dodatki naostatku umieszczane pos£-scriplum, 
zwano cedułami. Tak jeszcze A. Naruszewicz w życiu J. K. Chodkiewicza pi- 
sze: „Chodkiewicz po skończonym liście, kładzie jeszcze cedułę.” Cedułą nazy- 
wa się wykaz kursu papierów i monet publicznych na giełdzie posznkiwanych 
i sprzedawanych, także spis passażerów pocztą jadących, lub przesyłanych pa- 
kunków; w Litwie nakoniec, pismo podawane urzędowi wykonawczemu dla 
wstrzymania wprowadzenia wierzyciela do dóbr. 

Gadysy, osada w gubernii kutajskiecj, na prawym brzegu rzeki Dźedźzury, 
o 19 mil odległa od miasta Kutajsu. Mieszkańcy tej osady trudnią się przeta= 
pianiem żelaza z kamienia Żelaznego i żelaznej ochry, które o pół mili ztąd znaj- 
duja się w górze wapiennej. w pokładach różnej wielkości (od kilku stóp do 40 
sążni średnicy ). 

Osózenie. (fHtrowanie, przesączanie). , W najogólniejszćm znaczeniu tego 
wyrazu cedzenie zowiemy czynność, za pomocą której płyny mętne, nieprze- 
zroczyste, zawierające w zawieszeniu ciała stałe, zostają od nich oswobodzone 
i zamienione na jasne, czyli klarowne. Jest to jedna z najpowszechniejszych 
robót chemicznych i odbywa się w rozmaity sposób. Na małą skalę plyny mętne 
przepuszczają się przez płótno lub flanelę rozpięte na stosownych ramach, lub 
worki spiczaste z tych tkanin zrobione; przez bibułę z której zrobione /filfry, 
czyli sączki, umieszczają się w lejkach; przez szkło, bawełnę, azbest i t. p. cia 
ła dziurkowate, które przepuszczając płyny, ciała stale na sobie zatrzymują. Na 
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większą zaś skalę używa się żwir, piasek, węgiel, trociny, kamienie dziurkowa- 
te i inne; jedne z nich umieszczają się w stosownych przyrządach, zwanych fil- 
trami, z drugich zaś, jak np. z kamieni dziurkowatych, oraz z węgla dziurkowa- 
tego są wyrabiane przyrządy filtrujące. W ostatnich czasach przepuszczanie 
cieczy przez bibułę pospolicie w pracowniach chemicznych i farmaceutycznych 
używane, ponieważ częste wolniej niż cedzenie przez tkaniny się odbywa, za- 
stąpiono nazwą przesączanie, (niekiedy sączkowanie), gdyż płyn przez bibułę 
powoli przechodząc, sączy się nicjako. Zależy to jednak głównie od dobroci 
bibuły do tego celu użytej; dobra bowiem bibuła, gdy płyn nie jest zbyt gęsty, 
przepuszcza go z łatwością i bynajmniej nie kroplami, ale całkowitym strumie- 
niem. Skoro zatóm rozróżnienie to nie polega na różnicy w naturze samej czyn- 
ności, nowa nazwa nie jest koniecznie potrzebną. Saczki, czyli filtry z bibuły, 
robią się zwykle mniejsze od lejków, (które w robotach chemicznych najczęściej 
szklane), ażeby można je przykrywać tafelkami dla ochrony od pyłu i od przy- 
stępu powietrza. Dla przyspieszenia filtrowania, gdy nie idzie o osad, filtry ro- 
bią się fałdowane; w przeciwnym zaś razie gładkie. Plyn przecedzony zowią 
niekiedy cedką, zaś ciało stałe, zebrane na filtrze, osadem. Sama czynność od- 
bywa się zwykle w ten sposób, że na filtr umieszczony w lejku i zmoczony, 
nalewa się w początku sam płyn o ile można czysty z nad osada, który dopiero 
w samym końcu na filtr się nalewa, aby nie zatykał otworów filtra i nie utrudniał 
przez to filtrowania. Niekiedy cedzenie służyć może do rozdzielenia dwóch 
płynów, które się z sobą nie łączą, np. oleja od wody do niego przymie- 
szanej. Zwilżywszy filtr olejem, po nalaniu mieszaniny olej przejdzie, a woda 
zostanie, ponieważ tłustego papieru przeniknąć nie może. W ogóle wszelkiego 
rodzaju cedzenie item prędzej się odbywa, im płyn jest rzadszy; przy plynach 
znacznej gęstości, z trudnością postępuje i dla tego ogrzanie płynu rozrzedzając 
go. o wiele czynność przyspiesza. Najczęściej filtrowanie odbywa się z góry 
na dół, w wielu jednak razach korzystniej jest, ażeby płyn przez ciała filtrujące 
przechodził od dołu, ponieważ wówczas ich pory nie tak łatwo się zatykają. 
W niektórych razach prosta czynność cedzenia, czyli filtrowania, oprócz oddzie- 
lenia od płynu części stałych, ma jeszcze cel inny i tak przepuszczanie wody 
mętnej, cuchnącej, przez warstwy węgla drzewnego i piasku, oczyszcza ją 
i czyni zdaitną do picia. W cukrowniach soki i syropy mętne i mocno zabarwio- 
ne, przepuszczają przez wysokie warstwy węgla z kości, który zabiera z nich 
męty, farbniki, znaczną część wapna i soli, jakie w sobie zawierały. W desty- 
larniach cedzenie okowity przez węgiel drzewny, ma za cel tylko odebranie jej 
nieprzyjemnego zapachu, ponieważ w tym razie nie ma części stałych do od- 
dzielenia. T.C. 

Codzeniec, tak się nazywa piaskowiec dziurkowaty, używany do oczyszcza- 
nia wody mulistej, która przezeń przecickłszy, staje się wolną od obeych części, 
mechanicznie w niej zawieszonych. 

Cefa, toż samo co cecha, znak. Pisarze z XVII wieku nasi, używali w tym 
znaczeniu tego wyrazu. 

Cefalonija, starożytna Samos, albo Epirus Melłaena, wyspa na morzu Śród- 
ziemnem, największa ze wszystkich Jońskich, leży oimieday 38'16” szerokości 
północnej i 38015' długości wschodniej, u SU do zatoki Patras i ma około 
21 mil długości, 12 szerokości, a 58 mil [] powierzchni. Brzegi jej poprzerzy- 
nane są liczneni zatokami, które nader bezpieczne przedstawiają przystanie; 
ludności ma przeszło 70,000 dusz, po większej części wyznania greko-wschod- 
niego. Czarne góry /Montagna Negra), przecinają Cefałoniję we wszystkich 
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niemal kierankach; najwyższym ich wierzchołkiem jeat Finos (Ażnosj. Nieliczne 
tu równiny są nader żyzne, chociaż nie wystarczają na wyżywienie mieszkań- 
ców; również i hodowla bydła małoznaczna. Natomiast udają się wybornie owo- 
ce południowe, wino muszkatelowe, słynne w starożytności, przytem bawełna, 
które wraz z oliwą i drohnemi rodzynkami, głównemi są artykułami wywoz0- 
wemi. Cefalończycy słyną jako dzielni marynarze i mają do 400 własnych 
okrętów.— Stolicą wyspy jak jest miasto Argostoli, częstokroć pustoszone przez 
trzęsienia ziemi, rezydencyja biskupa greckiego; ma 6,200 mieszkańców, dobry 
port i gimnazyjum. Z pomiędzy innych miast ważniejszych wymieniamy: Lixuri, 
rezydencyję biskupa katolickiego, z wybernym portem, ma 3,500 mieszkańców; 
Asso, fortecę zbudowaną w 1595 roku przeciw Turkom i Cefaloniję, z zamkiem 
obronnym. Pod względem adininistracyjnym, Cefalonija dzieli się na 11 okre- 
gów. W czasach bohaterskiej Grecyi, wyspa ta należała do królestwa Ulissessa, 
którego gniazdo, Ithaka, wązkim tylko przesmykiem jest od niej oddzielone; pó- 
zniej pod imieniem Kefallonii stanowiła tetrapoliję republikańską z miastami Pale, 
Kranii, Same i Pronos. Podczas wojny peloponezkiej, Cefalonija poddać się mu- 
siała Atehczykom; później zajęli ją Rzymianie, którzy zrazu zostawili jej pozór 
wolności, naostatek Byzantyni. Od początku XLIF wieku przeszła pod panowanie 
Wenecyjan, ale kilkakrotnie zdobywana była przez Turków. Po upadku rze- 
czypospolitej weneckiej (1797), Cefalonija dostała się w posiadanie Francuzów, 
którym znów odebrali ja Rossyjanie, choć ci zwrócili ją następnie na mocy trak- 
tatu tylżyckiego; w 1809 roku przeszła wraz z innemi wyspami Jońskiemi (ob.) 
pod zwierzchnictwo Wielkiej Brytanii. 

Cefalonii (hrabiowie). Druga połowa XL wieku była dla cesartwa byzan- 
tyńskiego cpoką anarchii i nieładu. Podczas gdy członkowie rodziny Komaenów, 
zabójstwem i zbrodnią dohijali się Korony, a stolica kolejno zmieniała panów, 
prowincyje dążyły do niezawisłości. Wyspy morza Jońskiego były łupem za- 
borców z różnych stron świala przybywających. Wym sposobem Cefalonija, 
Zante, Ithaka i Leukada, dostała się pod władzę potomka znakomitej rodziny 
francuzkiej, jak mówią miejscowe kroniki, lecz którego nazwisko nie jest nam 
, Wiadomćm. Żwano go Wielkim hrabią Zante. — Syn jego Ryszard, hrabia 
palatyn Cefalonii, był jednym z wielkich baronów królestwa Achaji. Ten brabia 
Ryszard, o którym pierwszą wzmiankę napotykamy w kronikach 1288 roku, do- 
żył późnej starości; umarl zabity w Klarentra w Morei, przez swego dworza- 
nina. — Syn jego Jan zaślubił Maryję, córkę Nieefora Komnena, objął hrabstwo 
Cefalonii i przysiągł hołd księciu Achaji. — Po nim nastapił syn Tomasz i ożenił 
się z Anną Paleologa, córką cesarza Michała IKM. Zabity przez brata, który 
wstąpił na tron pod imieniem Jana II. lccz ten umarł otruty przez żonę Aunę 
Paleologę, córkę Andronika (1335 r.)—Na tron wstąpił syn ich Nżcefor, zaslu- 
biony z Katarzyną de Valois, córką cesarzowej, przebywającej wówczas w Pa- 
tras; niedługo ją jednak porzucił i ożenił się powtórnie z Maryją Kantakuzeną, 
córką cesarza Jana. Umarł bezdzietnie 1355 r. Po jego śmierci, Cefalonija przy- 
łączoną została do Achaji, której książe Robert obdarzył hrabstwem Cefalonii 
przebywającego na jego dworze Neapolitańczyka Leonarda de Tocco. Po 
śmierci Roberta, Tocco usamowolnił się i przybrał tytuł księcia Leukady. Umarł 
1375 r.—Syn jego Karol I powiększył spadek ojcowski zdobyciem Arty i otrzy- 
maniem Koryntu, który nań przypadł po śmierci teścia, księcia ateńskiego w roku 
1396, lecz który później odprzedał Konstantemu Paleologowi. Umierając bez- 
dzietnie 1420 roku, zapisał swe państwo swemu synowcowi, Karolowi, z pomi- 
nięcięm naturalnych dzieci. Karol IF na uspokojenie nieprawych pretendentów 
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ustąpił im Akarnanii. Nacisnięty przez Tarków, szukał pomocy w Wenecyi. 
Umarł 1452 r.—Na syna jego Leonarda II spadły wszystkie klęski wzrastają- 
cej potęgi Tureckiej. W 1468 roku zmuszono go do opłaty haraczu 500 du- 
katów rocznie. W 1479 roku napadnięty z powodu opóźnienia się w wypłacie, 
uciekł do Neapolu, tam zebrał fotę i gotował się na wroga, gdy Wenecyjanie 
sprzymierzeni z Turkami, a pragnacy sami posiadania wysp Jońskich, zaszli mn 
drogę, rozproszyli małą jego eskadrę i Cefaloniję oddali Turkom. W 1494 roku 
umarł Leonard, zostawiwszy synowi Karolowi tylko czcze tytuły księcia Leu- 
kady, hrabi Cefalonii | despoty Arty, albowiem wszystko było już w posiadaniu 
Turkow. 

Cofain w starożytności Kephalaedłis v. Cephatodium, o 8'/, mili od Palermo, 
na północnym brzegu Sycylii, miasto liczące około 9,000 ludności, zajętej głó- 
wnie rybołówstwem i handlem. 

Cefalus, którego imię tak ścisle z imieniem Prokrys jest połączonćm, był sy- 
nem Dejona, króla Focydy, prawnukiem Deukalijona, a pradziadem Ulissessa i Żył 
na lat 100 prawie przed wojna trojańską. Wedle Apollodora, ożenił się z młodą 
Prokrydą, siostrą Orytyi i córką Ercchteusza, króla ateńskiego, wdziękami tejże 
ujęty. Wkrótce jednak zaczął ją podejrzywać o niewierność, a powodo- 
wany zazdrością, wracając z łowów do swego pałacu, chcial ja wraz 
z kochankiem Ptelconem schwytać, gdy ta uprzedziła go, unknąwszy na wyspę 
Kretę. Tu wzbadziła ku sobie namiętność Minosa, u którego schronienia szu- 
kała, a tem ściągnęła na się nienawiść Żony jego Pazyfai, pragnącej rychłe 
pomścić się na rywalce. By tego uniknąć, uszła znów z Krety napowrót do mę- 
ża, który na nowo jej powabami zniewolony, wszystko przebaczył. Wkrót- 
ce atoli zabił ją na łowach przez omyłkę, biorąc za zwierzynę, po szeleście 
jaki zrobiła wśród krzaków. Areopag sądząc, że uczynił to przez zemstę, skazał 
go na wygnanie. Tu ważne wyświadczył usługi Amiliryjonowi w wyprawie 
przeciw Telcbończykom, za co otrzymał od tegoż w nagrodę wyspę Sames, któ- 
rej imię przemieniono odtąd w Cefaloniję. Wyobraźnia poetów powieść tę 
upiększyła. T tak, Owidyjusz każe się w Cefalusie rozmiłować Aurorze, która 
go uprowadza; gdy jednak na prośby bogini świtu, staje się on nieporuszonym, . 
ta daje mu moc przemieniania własnej postaci. Wraca więc jako kupiec do swej 
połowicy, a widząc ją powolną na swe zabiegi, ukazuje się nagle w pierwotnym 
kształcie. Zawstydzona małżonka, umyka przed nim do lasu, gdzie szukając 
jej mąż po gęstwinie, zabija przez omyłkę. Niektórzy dodają, Że tą sama bro- 
nią i on się natychmiast przebił. 

Cefas albo Cephas, w syryjskim języku Keifa, Kefa, znaczy skałę, opokę. 
To imię dał Jezus świętemu Piotrowi w zamian imienia Symona-Bar-Jona, mó- 
wiąc: „Tys jest opoka, a na tej opoce zbuduję Kościół mój; a bramy piekielne nie 
zwyciężą go. ($. Mat., 16, 18). Grecy przetłómaczyłi wyraz Kefa, na Petros, 
a Łacinnicy na Petrus, w znaczeniu opoki. 

Geieusz, król Etyjopii i jeden z Argonautów, był mężem Kassyjopy i ojcem An- 
dromedy. Jowisz przeniósł go do rzędu gwiazd wraz z Żona, córką i zięciem. 
Lalande mówi, że centaur Chiron, formując konstellacyje na 1350 lat przed nar. 
Chr., i Cefeja między niemi zamieści. Asterysk ów świeci także pod nazwami: 
Człeka królewskiego, Regulusa, Syna Jezusowego i Nerei. Składa się z 13 
gwiazd w katalogu Ptolomeusza, z id w katalogu Tyho de Brahe, z 40 w kata- 
logu Hewelijusza a z 55 w katalogu brytańskim. Gwiazdy to trzeciego | czwar- 
tego rzędu. 
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Cofeusz, konstellacyja upatrzona przez Ptołemeusza na północhóm sklepieniu 
nieba. obok małej niedzwiedzicy. Głowy Cefeusza dotyka droga mleczna. 

Oefizus, rzeka w Attyce, przez mieszkańców Orontu czczona jako bóstwo, 
któremu poświęcona była połowa ołtarza, gdzie Panowi i nimfie Acheloi składa- 
no ofiary. Nad tym ('efizem Tezeusz zabił sławnego zbójcę Prokusta; tu rosło 
też owo drzewo figowe, w pobliżu którego Pluton z porwaną Prozerpiną zstę- 
pować miał do piekła. — Druga rzeka Cefizus wypływa z gór pomiędzy Focydą 
a Tessaliją; była ona ulubionem miejscem kąpieli dla Gracyj i ztąd nazywano je 
zwykle bogjniami Cefizu. Sławny w mytologii bożek tej drugiej rzeki. pałał mi- 
łością ku wielu bardzo nimfom, lecz od żadnej nie doznał wzajemności. 

Gaganz, Ceghauz, ob. Cekaus. 

Gogielnia, zakład przeznaczony do wyrabiania cegły. Do składu cegielni 
wchodzą: kopalnia gliny, miejsce na którem glina wykopana poddaje się działaniu 
wpływów atmosferycznych, plac do formowania i do składania uformowanej ce- 
gły, dla wysuszenia, szopa dla ostatecznego dosuszenia, picce służace da wypa- 
lania, miejsce do składania cegły zupełnie gotowej. 

Cogielski (Hipolit), znamienity filolog, obywatel zasłużony i główny wyo- 
hraziciel polskiego przemysła w wiełkićm księstwie poznańskiem. Urodził się 
tamże r. 1815. Nanki początkowe pobierał w Trzemesznie, gimnazyjaine w Po- 
znaniu, uniwersyteckie w Berlinie, wspierany w długim zawodzic naukowego 
kształcenia przez istniejące w wielkićm księstwie poznajskićm towarzystwo na- 
ukowej pomocy, którego sam dziś jest wiceprezesem. Pozyskawszy w Berlinie 
r. 1840 stopień doktora filozofii. oddał sie zawodowi nauczyciełskiemu. Przez 
ciąg lat kilku zajmował katedrę języków starozytnych i literatury polskiej w ka- 
tolickićm gimnazyjum poznańskiem. Zmuszony czasowemi okolicznościami w r. 
1846 do porzucenia zawodu nauczycielskiego, chwycił sie kupiectwa. Założył 
w Poznaniu, początkowa handel żelaza, później fabrykę machin i narzędzi rolni- 
czych, która w ciągłym jest wzroście i rozwoju, a zaszczytne jnź sobie zyskała 
imie w postronnych pawct prowincyjach. Obok zatrudnień kupieckich i przemy- 
słowych, nie zaniedbywał dziedziny naukowej, ciągły a szeroki biorąc przytem 
udział w pelnieniu obowiazków obywatelskich. W latach 1848 — 1850 wy- 
dawał w Poznaniu Gazele Polską; w roku 1849 posłował z poznańskiego na 
sejm pruski w Berlinie. „Jest obecnie, wiceprezesem głównej dyrekcyi po- 
znańskiego towarzystwa naukowej pomocy i wiceprczesem rady reprezentan- 
tów miasta Poznania. Z prac jego drukiem ogłoszonych znane są: 1) Łacińska 
rozprawa inauguralna: De Negałionc, Berlin, 1840. 2) Grammatuka grecka 
dla szkół gimnasyjalnych, Poznań, 1843; liczy się do najlepszych, w polskim 
wydanych języku. 3) Nauka Poezyi, Poznań, 1845, wydanie drugie, tamże, 
1851. 4) O słowie połskiem i konjugacyjach jego. Poznań, 1853. Rozprawa ta, 
która po raz pierwszy w sacznyłejszych rozmiarach ukazała się była około ro- 
ku 1843 w Orcdowniku naukowym, odznacza się stanowiskiem ściśle umiejęt-- 
ném i głębokiemi poglądami fiłologieznemi na przyrode języka naszego. 5) Ma- 
chiny i narzędzia rolnicze, Poznań, 1858, in 4-to, z figurami. Prócz tego spo- 
tykają się w peznańskim Oredownikie naukowym i w leszczyńskim Przyjacielu 
łudu drobniejsze pracc jego, z których na szczegółową zasługuje wzmiankę 
rzecz w Przyjacielu ludu zamieszczona: O powstaniu mowy i języków. WI B. 

Cegła. Wiele jest okolic, w których brak zupełny kamieni naturalnych, przy- 
iłatnych do budowania, w innych znowu zhyt jest kosztowne wydobywanie tego 
materyjała, dla tego też używają kamieni sztucznych, zwanych cegłami, które 
wyrahisją z materyjała prawie wszedzie znajdującego się, jakim jest glina, Dla 
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otrzymania dobrych cegiet, potrzebna jest glina zmięszana z pewną ilością pia- 
sku, czysta albowiem, czyli tak zwana tłusta, pęka po wysuszeniu. Glinę prze- 
znaczoną na wyrób cegły, po wykopaniu, zostawiają przez czas przynajmniej 
roczny pod wpływem zmian temperatury i innych działaczy atmosferycznych, 
przez co bryły jej kruszeją, a części organiczne znajdować się mogące ulegają 
rozkładowi. Tak przygotowaną glinę rozrabiają wodą do gęstości ciasta, usu- 
wając starannie części obce, które rozrebić się nie dają. Potóm następuje for- 
mowanie, co uskutecznia się ręcznie napełniając formy gliną, lub za pomocą ma- 
chin, które są rozmaite. Cegły uformowane dla wysuszenia ukladają zwykle na 
placu wyrównanym. wysypanym piaskiem, albo co lepszy skutek zapewnia, su- 
szą w szopach, gdzie cegły zabezpieczone od gwałtownego działania ciepła sło- 
necznego, wysychają jednostajnie, powolnie, a tem samém nie pękają. Cegły tak 
przygotowane nazywają się surowemź albo surówką i bywają niekiedy w budo- 
wnietwie używane; lecz dla nadania im większej twardości, uwalnia się je zu- 
pełnie od wody przez wypalanie. Piece do tego celu służące najczęściej mają 
ściany na stopę grube, a ku górze nachylone ku sobie; na dołe znajdują się 
ogniska, których liczba zależy od obszerności pieca, a ciepło z nich wychodzące 
obejmować powinno wszystkie cegły; zwykle stawiają tak piece, aby mogly po- 
mieścić od 10---30,000 sztuk cegieł. Piec naładowany zwierzchu przykrywają 
staremi dachówkami lub cegłami. Z początku poddają ogień słabszy, następnie 
go wzmacniają dopóki dym z pieca wychodzący, nie stanie się zupełnie przeźro- 
czystym; wtenczas ogien stopniowo zmniejszają, a po wygaśnięciu jego, wszy- 
stkie otwory szczelnie zamykają i pozostawiają pice do wystygnięcia. (cegły 
wyjmują dopiero po zupełnem oziębienia pieca, a to aby uniknąć ich pękania, 
coby w innym razie, skutkiem niejednostajnego oziębiania, koniecznie nastąpić 
musiało. Cegła zwykle ma kształt równoległościanów prostokątnych, których 
wymiary mają się do siebie w stosunku liczb 4, 2i 1. Wyvabia się cegła także 
innych kształtów jeżeli jest przeznaczona nie do wyprowadzania ścian, lecz do 
budowy kominów, sklepień, wykładania posadzek i t. p. Cegła po wypaleniu zwy- 
kle ma kolur mniej lub więcej czerwony, pochodzący od zawartego w niej żelaza, 
lecz dobroć cegły jak nickiedy mylnie sądzą, bynajmniej nie ma związku z jej 
kolorem, lecz polega na twardości i spójności massy, o której przekonywa ude- 
rzenie o ziemię, tudzież dźwiek właściwy. Cegłę odróżniają na zwyczajną 
i ognioirwałą. Ostatnia otrzymuje się z gliny niezawierającej wcale wapna 
i żelaza, do której dodają czerep porcellanowych, lub gliny mocno wypalonej 
i potłuezonej. Wypalanie cegły znanem było w najodległejszej starożytności. 
W Babilonii użyto jej do budowania sławnej wieży Babel; Kgipcyjanom takze 
obeą nie była. Według świadectwa Plinijasza najwięcej Grecy przyczynili się 
do udoskonalenia wypalania cegły. oni używali cegłę trojakiej wielkości, to jest: 
dlugą na 6, 12i45 cali. Kolumna Trajana dowodzi, że Rzymianie do wyso- 
kiego stopnia doskonałości doprowadzili u siebie wyrabianie cegieł. W wiekach 
średnich używano cegły powleczonej różnobarwną glazurą i używano jej do 
ozdób, a nawet układano z niej napisy, jak tego dowodzi kosciół Panny Maryi 
w Elblągu. tudzież wiele budynków z XIV wieku. Zdaje się że Anglicy 7% no- 
wszych narodów najwyżej doprowadzili wyrób cegły, gdyż nietylko budynki, 
ale podwórza i ulice wyłożone cegła, pomimo ciągłej niemal wilgoci. przez długi 
czas nie ulegają zniszczeniu. 

Uagłów, miasteczko rządowe w gubernii warszawskiej, powiecie stanisła- 
wowskim, odległe od Warszawy o 6, mili, mieszkańcy trudnią się rolnictwem, 
ludności liczy Palaków 229, Izraelitów 28. razem 256, domów drewnianych ma 
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52, ubezpieczonych na summę rs. 7,980, dochód roczny kassy miejskiej wynosi 
rs. 217 kop. 95. Jest tu kościół parafijalny murowany, szpitał, szkoła elemen- 
tarna i niedzielno-rzemieślnieza. 

Ceillier (Remigijusz), Benedyktyn, urodził się w Bar-le-Duc, 1688r. W ro- 
ku £705 wstąpił do zakonu, był później przeorem w Fłavigny, blisko Nancy 
i umarł £761 r. Wsławił się obszerniejszem dziełem we 23 tomach, in 4-t6, 
pod tytułem: Histośre générale des auteurs sacrés et ecclćsiasliquex (Paryż. 
1729—63). Obejmuje w sobie żywoty pisarzy świętych i kościelnych, biblijo- 
grañję i rozbiór ich dzieł, deprowadzone do XIII wieku. Pierwsze sześć wje- 
ków najlepiej są opracowane. Pod względem dokładności i zupełności, ta histo- 
ryja ma pierwszeństwo przed dziełem tego rodzaju Du Pin'a, który wszakże ce- 
luje oryginainością i trafnością sądu i zdrową krytyką. Rondet i Drouet dodali 
do dzieła Ceillier'u regestr systematyczny: Table gónćrale des matières (Paryż, 
1782, tomów 2, in 4-to). L. R. 

Gojkram, tak się nazywa w każdym warsztacie stolarskim, znajdująca się 
szatka podręczna, przeznaczona do pomieszczania naczyń czyli narzędzi do wy- 
robu mebli i 1. p. sprzętów używana. 

Cejlan (wyspa), w starożytnym języku indyjskim Lanka Dcipa, przez histo- 
ryków miejscowych zwana Sżnghała lub Singhała Dripa, przez Tamulów, mie- 
szkańców północnej części Ingałai, uRzymian i Greków Taprobane, a u Arabów 
średniowiecznych pod nazwą Serna lub Sełan- Db znana, piękna wyspa oceanu 
Indyjskiego, oddzielona od południowo- wschodnich brzegów pólwyspu Indyj- 
skiego cieśniną Pałks. Największa jej długość pomiędzy przylądkiem Palmiry 
na pólnoc i przylądkiem Thunderhead na poiudnie wynosi około 43 mil. szero- 
kość w niektórych miejscach 36 mil geograficznych, długość wybrzeży 200 mił 
geograficznych, powierzchnia 879 mil [j. Na karcie geograficznej kształ- 
tem przypomina serce lub zaklęsią perłę. Łancuch ław podwodnych i raf, zwany 
Mostem Adama (Pont d Adam), prawie wszedzie leżących równo z mae TE 
nią oceanu, a w chwilach upływu morza znacznie nad poziom morza wystaja- 
cych, łączy się z lądem stałym i niezmiernie utrudnia opiynięcic wyspy. Brzeg 
wschodni jest stromy i skalisty; północny i zachodni brzeg płaski i niski, połu- 
dniowy więcej podniesiony. Wnętrze wyspy tworzy równinę. w znicsioną nad 
poziom na 1,200—-3,000 łokci, od południa ku północy obnizającą się stopniowo; 
na poludnie aiie się łańcuch gór zwany Neura Ellya, którego najwyższy 
szczyt, Adams Pic wysoki na 3,900 łokci, jest jakby ini do którego przy- 
czepione są inne sory. TAS ME przecięta jest zachwycającemi dolinami; na 
stokach gór znajdują się olbrzymie lasy skropione wodozbiorami i kataraktami. 
Większa część rzek jest splawna; najważniejsze z nich są: Mahavali- Gango, to- 
cząca się na wschód po wielkiej dolinie Kotmala i kraju Bintenne, wpada do 
morza w odległości 23 mil od Trincomali; Kału- Ganga, biorąca początek na po- 
ludniowym stoku szczytu Adama (który uważać można za główne źródła syste- 
matu wód cejłanskich), wpada do morza o 29 mil od Colombo; Kałani-Ganga 
wypływa z zachodniej strony tejże góry i wpada do morza o 3 mile na pólnoc 
Colombo, wreszcie Walawa-Ganga. wytryska na lewym stoku gór Adama i oble- 
wa wschodnią część wyspy. Klimat: Cejlanu jest gorący, lecz zdrowy, wszędzie 
jednostajny i miarkowany bliskością morza. W epoce suszy, gdy na !ądzie 
stałym cała natura więdnieje i obumiera, na wyspie często padają deszcze. Buj- 
na roślinność udziela wszystkich płodów indyjskich i zwrotnikawych, jakiemi są: 
ryż, tytóń, pieprz, trzcina cukrowa. kawa. palmy kokosowe, drzewo chlebowe, 
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hcban, orzech, kardymon, bawełna, ien, konopie, rosuące w stanie natury. Naj- 
piękniejsze plantacyje drzew cynamonowych znajdują się na wybrzeżach, jest to 
glówna i wyłączna właściwość wyspy. Właściciele plantacyi stanowią oddziel- 
ną kastę, liczącą do 30,000 ludzi; wyrabiają essencyję cynamonowa, a z korzeni 
kamforę najlepszego gatunku. Ziemia wydaje zbiory trzy razy do roku. Nie- 
zmierzone lasy obfitują w stada słoniów, dzików, lampartów, mały, szaka- 
lów i t. p. Obecność krokodylów czyni wybrzeża nader niebezpiecznemi. Połów 
pereł niegdyś niezmiernie korzystny, obecnie chyli się do upadku; praktykuje się 
głównie na brzegu zachodnim, w zatoce Manaar i na poludniu, pomiędzy Ne- 
gombo i Chilan.—Mieszkańcy, których liczba wynosi do półtora milijona, stano- 
wią, oprócz osadników portugalskich. angielskich i holenderskich, oraz ich po- 
tomków, cztery główne i całkiem odrębne plemiona, mianowicie: Weddas lub 
Beddas, lud dziki, żyjący w głębi lasów, bez żadnych praw i pojęć towarzy- 
skich, kez uprawy roli i hodowli bydła, utrzymujący się jedynie z iowieciwa, 
uważany za pierwiastkowa ludność wyspy. Weddas mowią oddzielnym języ- 
kiem, nigdy się nie golą, nie znają monct, nie wchodzą w Zadne z innymi mie- 
szkańcami stosunki, są zupełnie nadzy, istnicją w tych samych niezmiennych wa- 
runkach od 20 kilka wieków; córki ich nic wychodza za obcych. synowie nie 
szukają żon w innych pokoleniach, a uważają się za najszlachetniejszy naród na 
wyspie. Singhale lub Cinghalc (potomkowie albo Singhow i Radżpntów indo- 
stańskich, albo Szanów indyjskich). zamieszkują większe okolice poladniowe 
i południewo-wsckodnie wyspy, nicgdyś plemie przeważne, mające pewne poję- 
cia cywilizacyjne. Malyalas albo Indusowie z wybrzeży malabarskich, przybyli 
na wyspę jako zwycięzcy; wreszcie Maurowie, lichwiarze, chciwcy, pijawki 
kraju, polonkowie wychodźców arabsko-mahomelańskich z górnego Indostanu, 
rozsiani po całym kraju, lecz szczególniej w punktach nagromadzenia się ludno- 
ści. Należy tu jeszcze dodać Malajczyków, Kafrów, Jawańczyków , Chińczy- 
ków i Parsis. Singhalowie wyznaja Buddaizm; świątynie tego bdstwa, zwane 
Wihara, znajdują się wszędzie; Cejlan bowiem jest wiclkićm ogniskiem tego 
wyznania, wprowadzone tu na IY wieki przed Chr., księgi święte pisane są lub 
starożytnym dyjałektem sanskryekim, szał lub zwykłem narzcczem Singhalom, 
którego uderzające podobieństwo z językami bDekkanu, nadwerężone jest maka- 
ronizmami malajskiemi i t. p. Językiem famalu mówią mieszkańcy polnocy; ko- 
loniści nżywają mięszaniny ze wszystkich języków i dyjalektów. Literatura bo- 
gata w utwory teologiczne | ascetyczne, pełna zdań i sentcncyj moralnych, po- 
wieści i podań o djabłach i legend o Buddzie. Missyjonarze angielscy pozakładali 
tu liczne szkoły, a rząd angielski w r. 1847 poświęcił na tcn cel ad razu 40,000 
f.szi. W Colombo, rczydencyi gubernatora znajduje się akademija, tam zamie- 
szkuje także biskup anglikański. Wyspa dzieli się na cztery prowincyje. Zacho- 
dnia zawiera w sobie okręgi: Kolombo, Negombo, Kalpentyne, Pantura, Kaliura, 
Berł «ryna; północna z okręgami: Galle, Dodandorewo-Modcre, Ballcypitto-Mo- 
dero, Belligavia i Girdurrah; południowa, Jaffra, Pomi-Pedro; zachodnia; Manaar, 
Trinkomali i Battikaloa. Najwazniejsze lokalności, oprócz Kandy, stolicy da- 
wnych królów i Kombo, stolicy dzisiejszej, sa: Trinkomali na brzegu wschodnim, 
wspaniały i obszerny port, z wejściem niezbyt degodnćm, Galle na brzegu polu- 
dniowym, wyborna przystań i nader ożywione ógnisko handlowe; Jaffnapatam na 
północy Matura, o 4 mile od Galle; Battakale na wybrzeżu wschodnićm; Kalpen- 
tyne na zachodnićm; wreszcie Negombo. Nie należy przepomnieć ruiu Anara- 
dapura, Anurigrammon Ptolomeusza, starożytnej stolicy wyspy, w której czczono 
niegdyś święty zab Buddy, dziś znajdujacy się w Kandy. Cywilizacyja Cejlann 
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sięga najodleglejszej starożytnosci; wprowadzony Buddaizm napotkał się z usta- 
lonym porządkiem towarzyskim. Poczet królów od Nidshaja (543 r. przed Chr.) 
do ostatniego, złożonego z tronu w r. 1815, jest nieprzerwany; chociaż w głębo- 
kiej starożytności ciemny i niezbyt wiarogodny. Ponieważ indusowie nie mają 
chronologii, trudno jest oznaczyć epokę pierwszego najścia indostańskiego; kro- 
niki wyspy do czasu podboju portugalskiego, pełne są krwawych lub śmiesznych 
baśni. Pewna jest rzecz jednak, że olbrzymie świątynie gubią swój początek 
w ciemności wieków. Mieszkańcy z dumą pokazują cudzoziemcom Eden i szczyt 
Adama. Chronologija Sinehalów zgadza się z chronologiją Mojżesza, co do epoki 
potopu, kióry historycy cejlańscy ustanawiają na 2,390 lat przed Chr., prawie tak 
jak Pismo S-ie. Plinijusz Starszy wspomina o czterech poselstwach iaprobań- 
skich, przybyłych do Rzymu po rozbiciu się u brzegów tej wyspy okrętu rzym- 
skiego; medale i monety rzymskie niedawno odkopane na wyspie, stwierdzają 
podanie Plinijasza. W pierwszych wiekach ery chrześcijańskiej, pomiędzy mie- 
szkańcami Europy południowej a Indyj i Cejlanu, zawiązały się liczne stusunki 
handlowe; wspomina o tem dokładnie Marco Polo i Mikołaj da Conte. Panowanie 
portugalskie zaczęło się w r. 1505 i trwało do r. 1650. Wówczas wyspa dzie- 
liła się na trzy państwa, z których jedno zostało pod rządem króla Prakramy IX. 
W r. 1650 przybyli tu Hollendrzy, tak jak poprzednicy, kierowani jedynie chęcią 
zysku i kupieciwa; okazali się dzikimi, nienasyconymi, wszystkie środki były 
dla obu narodów dobre. aby coraz więcej nagromadzać skarbów. Z początku, za 
pojawieniem się Hellendrów, mieszkańcy przyjęli ich jako zbawców. dali im po- 
moc i środki wyparcia Portugalczyków; lecz wkrótce tę pomyłkę gorzko przy- 
płacili; zmienili tylko rządców. Wybuchły ztad krwawe i zapamiętałe walki, 
taktyka europejska wzięła górę, mieszkańcy cofnęli się w lasy i jaskinie. Gdy 
w r. 1795 Hollandyja zamienioną została w rzeczpospolitą balawską i przyłą- 
czoną została do Francyi, Anglicy zajęli Cejlan, a pokój w Amiens potwierdził 
to zajecie. Jednak ludność walezyła dalej z nowymi przybyszami, tak jak z ich 
poprzednikami, dopiero w r. 4815 wzięcie do niewoli ostatniego króla, położyło 
koniec rozlewowi krwi. Monarcha ten, Wikrama Singha; wstąpił na tron w Kan- 
dy 1798 r. i ujęty pod Gallihevatli. 4815 r. utracił koronę, stolica dostała się 
w moc zwycięzcy; konwencyja podpiszna przez sir Johua Brownrigg i znako-* 
mitszych mieszkańców Kandy, ułożyła warunki rządu i porządku. Mecz we dwa 
lata potem (1817) wybuchło powstanie. Ogłoszono stan wojenny i zastosowano 
go z dziką surowościa; trzeba było calej armii dla ustalenia porządku; w r. 1820 
zjawił się nowy pretendent do tronu, lecz we dwa lata powróciła cisza; wre- 
szete 1848 r. rewolucyja czysto religijna, wywołana surewością i nieludzkością 
gubernatora wice hrabiego Torringot, zaledwie kosztem ogromiych ofiar ze 
strony rządu uśmierzoną została; w tem zaburzeniu zniszczono większą część 
plantacyj, zrajnowano mnóstwo rodzin, przelano potoki krwi. Wreszcie guber- 
natora odwolano, naznaczono kommissyję parlamentarną dla zbadania stanu osa- 
dy, odstąpiano od nietolerancyi, a skutki łagodnego systematu najlepiej czuć się 
dały w czasie ostatniej rewolucyi indyjskiej, w której Cejlanczykowie, chociaż 
połączeni z Indyjami pobratymczością rodu i tożsamością wyznania, żadnego nie 
wzięli udziału. (Ob. Pridham An hżstoricał, political and stalisiicał account of 
Ceylon, 1849, — Sirr, Ceylon and the Cingałese, 1850, — Epitome of the hi- 
story of Ceylon Colombo 1836 i wiele innych dzieci angielskich). 

Gejlanit. Cejlanitem albo P/eonastent nazywają mineralogowie ciemno-zielo- 
ną albo czarną odmianę spinelu. Jest to minerał w ośmiościanach foremnych nie- 
przezroczystych. Skład chemiczny ten sam, co spinelu, a mianowicie jest to glin- 
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kan magneżyi, składający się z 72 glinki i 28 magnezyi, w którym niekiedy 
część glinki zastąpiona bywa tlennikiem Żelaza, a magnezyja tlenkiem żelaza 
lub wapnem. Cejlanit znajduje się w wielu miejscowościach; największe jego 
kryształy, bo dochodzące czterech eali średnicy, znajdują się w Amity, blisko 
Nowego Yorku, w Stanach Zjednoczonych. Prócz tego znajduje się w Cejlonie, 
na Wezuwiuszu, w górze Monzoni i innych miejscach. Twardość jego wyno- 
si 8, idzie więc zaraz po korundzie; kwarc narzyna z łatwością. C. g. od 3,523 
do 3,585; pod dmuchawką się nie zmienia; kwasy nań nie działają. K. J. 

Colbnda, dom straźniczy na granicy lub przy rogatkach miejskich, przy kio- 
rej odbywają rewizyje rzeczy przejeżdżających. 

Gejitnchowe futro, z czarnych królików, wielce niegdys cenione w Polsce 
jużywane. W r. 1650, prawem zawarowano opłatę cła, za przywóz z zagra- 
nicy tego futra, oznaczające złotych polskich pięć od tysiąca sztuk skórek cej- 
tuchowych. (Vol. Leg. IV, 357). 

Gokanuz (z niemieckiego: Zeughaus, właściwie pa polsku zórojownia), był 
to budynek przeznaczony na skład broni i wszelkiego rodzaju porządków i przy- 
borów wojennych. Na początku panowania Stanisława Augusta, rozróżniano 
cekauzy od arsenałów: pod nazwą pierwszych, rozumiano składy sprzętów, ubio- 
rów i zbroi; pod drugich, skład wyłącznic armat, broni palnej i wszelkich machin 
artyllerycznych. Cekauz warszawski, stał pod władzą generała artylleryi. 
W czasie czteroletniego sejmu gdy na nowo organizowano artylleryję polską, 
położono na etacie dwóch oherceukwartów. dwóch cceukwartów i ezterech pisa- 
rzy ceukauzowych. 

Ceki (Jau Baptysta), dziedzic Czajowic, podżupnik wielicki; wydał w Kra- 
kowie w drukarni Łazarzowej w 1598r.: Capiłułae y condiciae wiecznego po- 
koju i confoederaciiey, postanowionej między najjaśniejszemi królmi: Henry- 
kiem IH x łaski bożej królem jrancuzkim i nawarskim, a Filipem TI % łaski 
božej królem hiszpańskim. Jest to przekład z oryginału włoskiego drukowane- 
go w Ferrarze. W 1600 r. był żupnikiem krakowskim. L. H. 

Cekin (Zechino); w państwie kościclnem mają objeg monety złote, po 10, 5, 
2 i á cekinie; cekin dawny z r. 4760 wart 19 złp. i gr. £, nowy zaś 19 złp. 
'gr. 5; w 'Toskanskiem cekin (Gigliłiati), zawiera 13, lira, wart jest złp. 19 
gr. it; cekin w Abissvnii równa się prawie 18 złp. 27 gr.; cekin algierski czy- 
ni około 41 złotych. 

Cekinówka, miasteczko położone nad Dniestrem, w dawnem województwie 
bracławskiem i powiecie tegoż nazwiska, było własnością familij książąt Lubo- 
mirskich. 

Ceklarz, miejski sługa, do łapania lub bicia winnych: zbir, oprawca, siepacz. 
Frycz Modrzewski przepisując porządek w Rzeczypospolitej, w tłómaczeniu 
Cypryjana Bazylika, wyraża: „Urzędnik ten, z ceklarzmi we dnie i w nocy mia- 
sto wszędzie nawiedzał, doglądając domów, które za podejrzane miał.” Przeło- 
żony, starszy nad nimi, zwał się w dawnej polszczyznie ceklmistrz albo cek- 
mistrz. Ztąd poszedł wyraz ceklować, cegłować, to jest po nocach się włóczyć. 
Tak M. Stryjkowski pisze: „Jan Albrecht raz w nocy po Krakowie ceglował, 
a pijany trafił na pijańców." Volumina Legum, V, 647, przepisują: „Ktoby w no- 
cy po ulicy krzesał albo ceglowai, tego słudzy marszałkowscy pojmać mają.” 
Takich włóczęgów nocnych zwano cekłowniki. 

Cokrops, pierwszy król Attyki, do której wtenczas należała także i Beocyja 
dokąd okolo roku 4550 przed J. Chr. przybył z Egiptu. W 189 lat przed Ce- 
kropsem, osiadł tu był Ogyges z osadą Pelasgów. Cekropsowi przypisują usta- 
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nowienie w tym kraju, wszystkich żywiołów społecznych: małżeństwa, czci Bo- 
gów, budowy świątyń, uprawy wina i zgromadzeń ludewych; jednocześnie 
zniósł on zwyczaj oliar z ludzi i wszystkich w ogóle istot żyjących, jakkolwiek 
późniejsza ofiara Lfigenii dowodzi, że nie całkiem go jeszcze wykorzenił. Przy= 
prowadził mianowicie z Egiptu, czesć Ateny ezyli Minerwy i Poseidona czyli 
Neptuna; pierwszej poświęcone było drzewo oliwne, drugiemu koń, których 
użytku nauczył swoich poddanych. Jemu też Grecyja winna swój handel, bo on 
pierwszy obeziiał mieszkańców Z żeglugą; do niego takoż odnoszą początki 
Areopagu (ob.). Po śmierci Cekropsa, która nastąpiła w pięćdziesiątym roku 
jego panowania, wzniesione mu grobowiec w świątyni Minerwy (ob. Areny), 
a dla trwalszego uświęcenia jego zasług dla kraju; nazwano Cekropsem konstel- 
lacyję Rybaka. Według niektórych, Cekrops, było to zbiorowe nazwisko osady 
kapłańskiej z Sais, która z rolnikami tamecznymi przybyła na statkacu feniekich 
do Grecyi. 

Gokwart, rynsziankowy olicer, mający dozór zbrojowni, czyli dzisiejszy 
dyrektor arsenału; wyrazu w tym rodzaju używają Volumina Legum IV, 407. 

Col (po łacinie: finis), tak w filozofii nazywa się pojęcie przedmiotu, o ile 
w niem zawarty jest zarazem powód rzeczywistości tegoż przedmiotu; ten zaś 
powód, działający na skatek określonej czynności, nazywa się xamiarem. Wy- 
nika ztąd różnica pomiędzy powodem działającym (causa efficiens), a powodem 
ostatecznym czyli celowym /causa finalis), który sam jest celem, gdyż w nim 
mieści się przyczyna powodu działającego; jest on celem ostatecznym, jeżeli 
wyższy nad niego nie istnieje, a obok niego, jako celu głównego, bywają je- 
szcze cele podrzędne lub uboczne (fines secundarii ).—Rzeczy mają swoje cele 
zewnętrzne, jeżeli są środkami do dopięcia celu od nich odrębnego; na tej zaś 
odpowiedności celowi zewnętrznej, czyli względnej, polega pozyteczność, jakoż 
przedmiot może być odpowiednim celowi tylko zewnętrznie, choć zawsze przy- 
puszcza się cel wewnętrzny tej odpowiedności, dla której ona będzie jedynie środ- 
kiem. Wewnęlrzną odpowiednością celowi, nazywamy zgodność rzeczy Z ce- 
lem, w jej pojęciu zawartym; taką widzimy np. w przyrodzie organicznej, a nie 
można jej uważać za powstałą bezwidomie, bo tem samem zaprzeczalibyśmy idei 
o jej odpowiedności celowi wewnętrznemu, który jedynie cóś znaczy, jeżeli go 
sobie wyobrażamy jaka wynik intelligencyi, 4 własną i twórezą wolą. Cała na- 
uka o celu, albo raczej o wewnętrznej jemu odpowiedności przedmiotów, stano- 
wi oddzielną gałąź filozoficzną, znana pod nazwiskiem Tełeontoogźi (ob.). 

F. H. L. 

Gei, punkt do którego są skierowane linije proste, kończące się na nim.— 
Cel, cyl, jest prążek wypukły metalowy, na końcu lufy u strzelby osadzony, 
który z blizną, t.j). rowkiem w bliskości zamka znajdującym się, stanowi liniję 
dla kierunku strzału. Wyrazy te, oznaczają także znak w pośrodku tarczy czyli 
tablicy strzałowej. . 

Cola, z lacińskiego Cella, izdebka klasztorna, szczupły pokoik, w którym tyl- 
ko jeden, a najwięcej dwóch zakonników mieścić się może. 

Celadon (z greckiego: kć/ados, krzyk, łoskot), więc krzykliwy, burzliwy, 
siawy chciwy; wyraz wprowadzony przez Owidyjusza, który nim oznaczał 
dwóch ludzi wojskowych: jednego zabitego przez Perseusza, drugiego przez 
Amykusa. Prawdziwym jednak eeladonem, przyjętym tak we Francyi jak i po 
za jej granicami, a stanowiacym typ wszystkich rycerzy salonowych, kobietka- 
rzy czy damiarzy (damerels, damoiseau«, od dama), owych ślicznych ezuło- 
stkowiczów, wzdychających, a szczególniej kochanków pasterzy, jest to bohater 
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romansu Astrea, napisanego przez Honoryjusza d'Urfé. Stał on się typem. jak 
niegdyś fenicki Adonis i grecki Nareys (ob. d'Urfé). 

Golano, miasteczko w Abruzzach niższych, w królestwie neapolitańskićm, 
nad jeziorem tegoż nazwiska, zwanćm w starożytności /acus Fucinus, pamię- 
tném tém, że pomiędzy rokiem 44 a 54 ery chrześcijańskiej, cesarz Klaudyjusz 
kazał wykopać kanał, dla zapobieżenia zbytnim wylewom jeziora. Tacyt szcze- 
gółowo opisuje uroczyste otwarcie tego kanału, który zajmował przez lat 11, 
trzydzieści tysięcy robotników; Adryjan go poprawił, później uległ zamóleniu 
i dopicro w 1826 roku rząd neapolitański odczyścił go ostatecznie. 

Gelbrat, tablica czyli stolica do odbierania i rachowania pieniędzy. „daku 
celnik na mycie. tak z celbratem siedzi.” (M. Rej, Wizerunek). 

Celebos, jedna z wysp Sundzkich, niedaleko południowych brzegów Azyi' 
na wschód Borneo, leży między ° 30 i 4° 30' szerokości północnej, a 135" 56, 
i 141020 dlugosci wschodniej, ma 2,558 mil (] powierzchni i trzy milijony 
mieszkańców, na rozmaite dzielących się plemiona, z których powszechniej zna 
ne są: Boniowie i Buginezowie na połud. i Makasszrowie na zachodnićm wybrzeżu 
wyspy. Od północy ku południowi ciągnie się pasmo gór, zwanych Bonihaim; 
po obu ich stronach panują często zupełnie sprzeczne pory roku. Dotąd jeszcze 
dokladnie nie poznano wewnętrznych okolic wyspy; rzeki po większej części 
płynącg u wybrzeży, niektóre bardzo gwałiowne bywają; północne i morskie 
wiatry, w równych przestankach przewiewająe wyspę, znacznie jej klimat 
skwarliwy chłodza; grunt Celcbesu, mianowicie po nizinach w okolicach nad- 
brzeźnych, bardzo jest urodzajny i powabną przedstawia rozmaitość, to pagór- 
ków, to dolin, wieczną okrytych zielonością; celniejszemi płodami jego są: dyja- 
menty, złoto, miedź, cyna i wszelkie owoce wlaściwe południowym krajom; ba- 
wełna, palmy, kokosy, heban, sapan, sandal, bambus, mangwy, melony morskie, 
banany, areka, hetel, ryż, pieprz, kamfora, opijum i t. d. W wielu okolicach po- 
ławiają się perły; pszczoły, swojskie i dzikie bydłęta, papugi najpiękniejsze 
i wszelkie ptastwo, znajdują się także obficie na Celebes, szczególniej rodzaj 
jaskółek, których gniazda do jedzenia są zdatne; w niemniejszej ilości przeby- 
waja tu węże i krokodyle, czczone przez krajowców jako domowe bóstwa Z tem 
wszystkiem Hollendrzy, posiadacze wyspy, nie tyle dla jej handiu starają się ją 
utrzymać i ua załogę znaczne łożą koszta, ile dla ważnego położenia u wejścia 
do wysp Moluckich, którym ztąd ryż i inne dosćłają się płody. Rządca mieszka 
w zamku Rotterdam, niedaleko miasteczka Waardingen, dosyć rozległy prowa- 
dzącego handeł, a zamieszkałego przez Hollendrów, Chińczyków i Makassarów. 
Na tem samém miejscu stał Makassar, dawniejsza stolica tej połuduiowo-zacho- 
dniej strony; pólnocno-wschodnia sirona nie tworzy osobnego wielkorządztwa, 
lecz podlega władzy zwierzchniczej wyspy Fernate. 

Celebra, celebrowanie, odprawianie uroczyste Mszy świętej. Ziąd wyra- 
żenia: „Celebrował ksiądz: biskup pontyfikalnie;” Celebrant, celebrujący, spiewa- 
jacy mszę uroczystą. 

Celejow, wieś nad rzeką Tajwą, w obwodzie czortkowskim, powiecie kope- 
czynieckim, parafija obrządku rzymsko-katolickiego w Kopeczyńczach, greckie- 
go w miejscu, poczia w Chorostkowie, mieszkańców 576, obszar ziemi 1,210 
morgów. Za Rzeczypospolitej polskiej należała ta wieś do powiatu trembowel- 
skiego. Dokumentem datowanym w Warszawie dnia 15 Czerwca 1576 nadaje 
król Stefan, na prośbę Mikołaja Niemojowskiego (Aryjanin, autor kilku ksiąg, 
sędzia inowrocławski, herbu Szel ga; Niesiecki), żonie jego Barbarze z Czerm- 
na, prawo dożywocia na dobrach królewskich Cefejow i Uwiśle, w powiecie 
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trembowelskim, z warunkiem by dobra te przez Tatarów spustoszóne, osadzić 
wieśniakami x dóbr przerzeczowej małżonki. Przywilej ten powołuje się na da- 
wniejsze. Dziś własność Dzieduszyckich. - K. Wid. 

Celejów, pałac o pół mili od Wisły, między Puławami i Kazimierzem, z pię- 
knym ogrodem angielskim, założonym przez Sewerynowę Potocką, z domu księ- 
inmiczkę Sapiczaukę. Później własność książąt Czartoryskich, obecnie p. Lud- 
wika Klemensowskiego. 

Qslejowicz (M. P.), doktor filozofii, professor grammatyki w szkołach no- 
wodworskich, wydal: Quaestiones Theologicae de Sacramentis in genere, Cra- 
coviac 1694, ark. 2, in fol. 

Geleres (wyraz łaciński: (Celer. prędki), tak nazywała się konna gwardyja 
trzystu, przyboczna Romulusa. a wybierana po 10 z każdej z wzydziestu kuryj. 
Byli oni uzbrojeni w piki i nigdy nie odstępowali króla; bitwę oni zaczynali i oni 
kończyli. Później mianóm tem oznaczano całą jazdę; dowódzca ich zwał się 
tibunus celerum, a jednym z takich był Brutus (ob.). oswobodziciel Rzymu 
z pod ucisku królów, jakkolwiek Plutarch, opisując Życie Numy Pompilijusza, 
utrzymuje, że ten ostatni, chcąc dać narodowi dowód zaufania, zniósł tę instytu- 
cyję. Odtąd już konnicę zwano fierumines, (rossułó (od miasta Trossulum 
w Elruryi, które zajęła kawaleryja bez pomocy piechoty) i cquifes, a dowodzą 
cego niemi: magister equitum. 

Gałosta (Jan), pochodzący z dawnej słynnej w Krakowie (amilii, wydał 
tamże w 1646 r. panegiryk akademicki dla £1 kandydatów pod tytnłem: Merces 
łaboris laurea. L. H. 

Celestat celstzt, strzelnica. miejsce strzelania do celu, 2 niemieckiego: 
Ziełstadt. Eak nazywa się dotąd w Krakowie, kolo dawniejszej Mikołajewskiej 
bramy, miejsce gdzie bractwa strzelców kurkowymi zwanych, strzelało do celu 
i obieralo krola kurkowego. Właściwie celestarem, zwano cały obręb, który zaj- 
mowali strzelcy kurkowi, a w nim mieściły się: dom czyli gospoda, ogród i miej- 
sce ng ćwiczenia strzeleckie. W dniu oznaczonym do obioru nowego króla kur- 
kowego, cały celestat, ganki, schody, przysionck domu, zdobione były trofeami 
dawnych zwycięzców, i. j.: postrzelanemi tarczami, szezątkami kogutów zbitych, 
bronią gnstownie ustawiona, darami panów, tudzież wotami srebrnemi i złotemi, 
które królowie kurkowi na wstępie do rocznej władzy, w ofierze składać musieli. 

Celestyn. Minerał ten jest siarczanem stroncyjany; długo bardzo pod nazwą 
celestynu, rozumiano tylko odmiane jego włóknistą, niebieskiej barwy, pocho- 
dząca z Penlsyłwanii: ale niebieska ta barwa, dosyć częsta przy odmianie włó- 
knisiej, bardzo rzadka tylko występuje w kryształach, a przeciwnie siarczan 
stroncyjany z Sycylii, odznaczający się pięknością swoich kryształów, jest szkli- 
sty i biały. Siarczan stroncyjany częste bywa zanicezyszczony węglanem lub 
siarczanem wapna, węglanem lub siarczanem baryty. Czasami nawet domięszki 
są dosyć znaczne, a pomimo tego cechy zewnętrzne minerału, nie zmieniają się 
bardzo. Kryształy przezroczystego sycylijskiego celestynu są zwykle czyste; 
jeżeli barwa ich jest biało-mieczysta, to wtedy prawie zawsze zanieczyszczone 
są one gipsem. Wzór celestynu jest SO,.SrOQ. Skład procentowy: stroncyjany 
56,36, kwasu siarczancgo 43,64; postać pierwotna kryształu: słup rombowy. 
Kryształy zwykle przezroczyste, bezbarwne inb niebieskie, czasami bialo-mle- 
czne. z podwójnem załamaniem światła, blask szklisty i perłowy; twardość 3,6, 
meco większa od węglanu wapna; c. g. 3,85 do 3,96; pod dmuchawką trze- 
szczy, stapia się w biało-mleczystą emalijęz w płomieniu wewnętrznym daje 
stroncyjanę gryzącą, ze smakiem pałacym. Odmiany tego minerału są: celestyn 
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blaszkowy, włóknisty i zbity; znajduje się zwykle obok gipsu i soli kuchennej, 
w Saltzburgu, w Bex w Szwajcaryi, w Bristolu w Anglii, w okolicach Toul, 
w departamencie de la Meurtbe. Sławne celestyny sycylijakie, leżą w pokła- 
dach gipsowych razem z siarką, w której celestyn tworzy geody. Miejscowość, 
w której najobficiej się znajduje jest Girgenti. Używają go do wyrabiania stron- 
cyjany i jej związków, a mianowicie chlorku i azotanu, które służą do barwienia 
sztucznych ogni na kolor purpurowy. 

Celestyn I—V papieże. Celestyn I (święty); będąc dyjakonem w Rzymie, 
został wybrany papieżem po Bonifacym I, dnia 10 Września 422 r. Z początku 
musiał występować przeciw Eulalijuszowi, który już wichrzył za panowania 
Bonifacego; potćm wznowił się spór wszczęty za Zozyma, poprzednika Bonifa- , 
cego, z z biskupami Afryki, w przedmiocie appellacyi do Rzymu. Biskupi afrykań- 
scy mniemali, że takie appellacyje ograniczają ich władzę prawną i gniewali się, 
że Celestyn R do społeczności Kościoła, Apijaryjusza, biskupa Sicca, 
wyklętego przez biskupów aľrykańskich, a który odwołał się do stolicy apostol- 
skiej. Celestyn użył wszelkiej władzy swojej do załatwienia tego sporu. W r. 
430 zwołał sobór do Rzymu, na którym potępił herezyje nestoryjańską i złożył 
z urzędu Nestoryjusza (0b.). Wyprawił dwóch legatów na sobór powszechny 
w Efezie; potwierdził złożone sobie jego uchwały, uspokoił zatargi wynikłe 
% powodu nauki ś. Augustyna o łasce; rozsądnie rozstrzygnął kwestyję 0 prze- 
noszeniu biskupów z jednej dyjecezyi do drugiej; gorliwie zajmował się missyja- 
mi i w tym celu wysłał Palladyjusza do Anglii i Irlandyi. Po dziesięcioletnićm 
panowaniu, umarł Celestyn 26 Lipca, czy też 4 Sierpnia 432 r. Pamiątkę jego 
Kościój obchodzi dnia 6 Kwietnia. Temu papieżowi przypisują wprowadzenie 
Iniroilu do Mszy świętej. W zbiorach soborów znajduje się czternaście listów 
Celestyna. Chrystyjan Loup, a po nim Baluze, wydali: Commonitorium breve 
episcopis et presbyteris ad concilium Ephesinum euntibus.— Qelestyn II, uro- 
dzony w Citta di Castello, w Toskanii, zkąd wziął imię Gwido Castelli, albo Gui 
du Chastel, uczył się pod Piotrem Abelardem, został kardynałem-kapłanem roku 
1128 i i legatem we Francyi r. 1440. Ś. Bernard surowo zganił go, podczas 
jego tam pobytu, za pomoc udzieloną Arnoldowi z Brescia. Dnia 25 Września 
1143 v. Celestyn nastąpił po papieżu Innocentym Ti i zniósł interdykt, rzucony 
na Francyję. Od niego zaczynają się proroctwa s. Malachijasza (ob.). arcykis- 
kupa Armagh w Irłandyi; dochodzą one do Piotra II, który ma być ostatnim pa- 
pieżem. Celestyn umarł pe 5 miesiącach i 13 ach papieztwa, 9 Marca 1144 
roku, w chwili zaczęcia sporu z Rogerem, królem sycylijskim. Niaktóre jego 
listy znajdują się w zbiorze soborów przez Labbé. — Oslestyn HI (Hzjacynt 
Bobocardi), Rzymianin, miał lat ośmdziesiąt pięć, gdy wybrany został papieżem 
34 Marca 1194 r., po Klemensie III; tegoż roku koronował cesarza Henryka VI 
i jego żonę. Ogłosił krucyjatę: wziął stronę Ryszarda, króla angielskiego, prze- 
ciw nieprzyjaciołom zazdrośnym jego wielkim czynom, zwłaszcza przeciw Leo- 
poldówi, księciu austryjackiemu, który nareszcie nledz musiał. Zyczył aby przed 
śmiercią, wybrano następcą jego kardynała Jana od s. Pawła; ale kollegijam kar- 
dynałów nie przychyliło się do życzeń Celestyna. Nadaremno usiłował odradzić 
Henrykowi VI podbicie Apulii. Energicznie opierał się Filipowi Augustowi, królo- 
wi francnuzkiemu, który chciał rozwieśdź się z żoną swoją Ingelburgą, córką 
Kanuta, króla duńskiego i unieważnił dekreta soboru paryzkiego, przychylne 
królowi. Potwierdził zakon Krzyżaków, założony w ziemi Świętej; nmarł 41 
Stycznia 1498 r, w 7-ym roku panowania, a 92 życia. Pozostało siedmnaście 
jego listów. — Celestyn IV (Godfryd Castiglione), Medyjolańczyk, synowieo 
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Urbana Ili, (ysters, wybrany po Grzegorzu ÍX, dnia 2% Wrzesnia 1244 roku; 
wielki przyjaciel ubogich, był tylko ośmnaście dni papieżem i umarł t0 Paździer- 
nika 1241 r., przed swoją korenacyją. Po nim stolica” apostoliska wakowała 
dwadzieścia jeden miesięcy.—Gełestyn V, (święty) Piotr de Moron,* tak na- 
zwany odgóry gdzie żył jako pustelnik; urodzony'w Sergna w Abruzzach, 
w hrabstwie Molise roku 1215, z rodziców ubogich, ale cnotliwych; w 17 roku 
Życia udał się na pustynię. W r. 1254 założył po licznych trudnościach, zakon 
Celestynów (ob.), potwierdzony przez papieża Urbana IV (1264 r.) i przez 
Grzegorza X, na drugim soborze ługduńskim (1273 r.). Po śmierci Mikołaja V 
wybrany papieżem, dnia 5 Lipca 1294 r., przerażony nagłćm i niespodziewanćm 
wywyższeniem, uciekł; lecz nareszcie uległ prośbom kardynałów i Karola H, 
króla sycylijskiego; odbył wjazd do Rzymu na ośle, powodowany duchem poko- 
ry. Potwierdził konstytucyję Grzegorza X, dotyczącą conclave, czóćm obruszył 
przeciw sobie kardynałów. niemniej jak przychylnością dla Karola II, króla sy- 
cylijskiego. Z tego powodu złożył godność papiezką 13 Grudnia 1294 r. i z ra- 
dością udał się na pustynię. którą był porzucił z wielkim Żalem. Jego następca 
Bonifacy VIIL, lękając się iżby Celestyn nie stał się pozorem do rozdwojenia 
w Kościele, uwięził go i trzymał pod strażą w Rzymie, aż do jego śmierci, na 
co nie uskarzał się Celestyn, mówiąc że zawsze pragnął aby cela byla jego po- 
mieszkaniem; dwaj zakonnicy jego reguły, towarzyszyli mu w więzieniu; z nimi 
śpiewając pieśni na cześć Pana, umarł 19 Maja 1296 r. Lud uważał Celestyna 
za świętego, jeszcze za jego Życia. Klemens V kanonizował go roku 1343; 
święto jego obchodzone jest dnia 19 Maja. Celestyn V napisał: Relatio vitae 
suae; de Virtulibus; de Vitiis; de Hominis Vanitate; de Ecemtis; de Senten- 
tiis Patrum, zamieszczone w Biblioth. man. Patrum. Piotr d'Ailly, kardynał, 
opisał jego życie po łacinie; które Dyjonizyjusz Letćvre przerobił na wytwor- 
niejszą łacinę (Paryż 1539 r.). L. R. 
Cełestyni, zakon założony przez Piotra de Moron, który był papieżem przez 
miesięcy pięć, pod imieniem Celestyna V (ob.). Za młodu obrał on sobie żywot 
pustelniczy, mieszkał lat 5 w jaskini na górze Murrone, czyli Moron, a później 
w Majella. Tu gdy zgromadzili się koło niego liczni uczniowie r. 1254, zbudo- 
wał dla nich kościół i klasztor. Urban IV zatwierdził nowy zakon, nadając mu 
regulę ś. Benedykta; w dziesięć lat później. zakon ten miał już szesnaście kla- 
sztorów. Po wyniesieniu Celestyna V na papieża r. 1294, jego synowie ducho- 
wni, dotąd noszący nazwisko pustelników świętego Damijana, albo de Murrone, 
przybrali imię Celestynów. Nowy papież opiekował się swoim zakonem, nadał 
mu znaczne przywileje, zatwierdził statuta ułożone przez Onufrego, trzeciego 
opata generalnego; wysłał 50 zakonników na górę Kassynu, dla wprowadzenia 
do tamecznego opactwa Benedyktynów, nowych statutów, które ztąd usunął na- 
stepen Celestyna Bonifacy VIM, ale zatwierdził zakon Celestynów, który nowe- 
mi przywilejami zbogacił Benedykt XI. Zakon ten rozszerzył się szybko we 
Francyi, Niemczech i Niderlandach. Klasztory francuzkie zostawały pod oso- 
bnym prowincyjałem, któremu służyły nad nimi prawa generała i wolno im było 
stanowić dla siebie nowe statuta, które też uchwaliła kapituła prowincyjonalna 
r. 161%, pod tytułem: Constitutiones PP. Coelestinorum provinciae Franco-Gal- 
licanae. Podług nich eo trzy lata odbywać się miała w Paryżu kapituła, na któ- 
rą zjeżdzali się przełożeni różnych klasztorów dla wyboru prowincyjała. Pięciu 
wybranych definitorów mianowało przeorów dla klasztorów, a ci niższych urzę- 
dników zakonnych. Mszę odprawiano o północy; mięsa nie jađali nigdy. Habit 
nosili biały ze szkaplerzem i kapturem czarnym, a w chórze lub wychedząc 
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płaszcz czarny. Bracia laicy mieli habit brunatny, a na szkaplerzu krzyż, pod 
którym litera S. Jeden tylko główny klasztor we Wloszech nosił tytuł opactwa. 
Dzisiaj tylko we Włoszech jest szezupła liczba klasztorów tego zakonu. ——Jedna 
gałąź zakonu ś. Franciszka nosiła nazwę Celestynów. L. R. 

Calosyryja (po łacinie: Coelesyria ), czyli Syryja głęboka, wklęsła, od wyra- 
zu greckiego: kożłos. Jest to część Syryi, leżąca pomiędzy Libanem i Antyliha- 
nem, w samym środku Syryi; składa się z trzech dolin nadzwyczaj żyznych, 
wydających w obfitości zboże, bawełnę, jedwab”, oliwę; pagórki celesyryjskie 
pokryte są winnicami, góry najpyszniejszym starodrzewem. Teont rzeka skra- 
pia tę krainę, stolicą jej jest Damaszek, tam także wznosi się Baalhck, starożytne 
Hesiopolis. W 247 r. przed Chr. zdobył ją król syryjski Antiochus, od Ptole- 
meusza egipskiego. W 142 r. przed Chry. za Antyjocha Cyryka, była państwem 
udzielnćm; dziś stanowi część Syryi tureckiej. Zamieszkała przez nienawistne 
plemiona Druzów i Maronitów (ci ostatni stanowia większość), w r. 1860 skut- 
kiem rzezi chrześcijan w Syryi, zamienioną została w pustynię; ogrody, wsie, 
osady chrześcijańskie, zniszczone i spałone, większa część ludności chrześcijań- 
skiej wymordowana (ob. Damaszek i Syryja). 

Celeusz, syn Farusa i wnuk Kranaiisa, był królem Elenzy. Ceres, by wyna- 
grodzić go za dobre przyjecie, jakiego doznała w czasie pochodu na odszakanie 
Prozerpiny, chciaia syna jego Demofona obdarzyć nieśmiertelnością. W tym ce- 
lu wrzuciła go pewnej nocy do pieca, by zniszczyć w nim przez ogień to, co by- 
ło znikomego; lecz gdy malka przerażona nadbiegła i wydała okrzyk, dziecko 
Żywcem się spaliło. Wtedy Ceres objawiła jej się i ohdarzyła nieśmiertelnością 
drugiego jej syna 'riptolema. Celeusz został kaplanem Cerery. a córki jego jej 
kapłankami. 

Celibat, ob. Bezzeństwo. 

Celijsza Góra (Mons Coelius), jeden z siedmiu pagórków dawnego Rzy- 
mu, ze wszystkich największy, na wschód góry Palatyńskiej. Górę Cclyjską na- 
zywano niegdyś Mons Querquelulanus, ponieważ cała zarosła była dębami; 
imię Coelius otrzymała, według Tacyta, od Coelesa Vibenny, wodza etruskiego, 
który przybywszy z posiłkami do Rzymu, przez Tarkwinijusza Starego na lym 
pagórku otrzymał pomieszczenie. Góra ta ma przeszło pół mili obwodu; dziś od 
góry Palatyńskiej dzieli ją ulica ś. Jerzego, a od Kskwilińskiej Vie Labicana. 

Goliński (Mysław Zaremba), wojewodzie sieradzki, według podania Niesie- 
«kiego, po porażce i wytępieniu Jadźwingów, osiadł w województwie lubelskiem, 
w miejscu od celnego lasu Celiny zwanem. Potomkowie jego licznemi zasługa- 
mi w ojczyznie znamienici. — 7 tych Stanislaw Celiński, podstarości Inkowski, 
u sejmu 1658 wyznaczony kaminissarzem na kommissyję z wojskiem wielkiego 
księstwa litewskiego, do Mazowsza, Podlasia i województwa lubelskiego; póź- 
niej był podsędkiem łukowskim. — Z tego domu Józef Celiński, podezaszy czer- 
niechowski, niegdy minister króla Stanisława Leszczyńskiego, ksiecia Lotaryngii, 
podpisał elekcyję Stanisława Augusta. L. H. 

Celiński (Józef), urodził się w Warszawie 1779 r.; wychowany staranaie, 
pomimo niezamożnego Stana rodziców swoich, po skończeniu cztercch klass 
w szkołach pijarskich, poświęcił się zawodowi farmaceutycznemu. Zostawiony 
własnemu 0 los swój staraniu, po ukończeniu kilkoletniej nauki praktycznej, jako 
podaptekarz, tyle zdołał oszczędzić z pracy swojej, że udał się do akademii kra- 
kowskiej, a następnie do berlińskiej, gdzie otrzymał celujący stopień magistra 
farmacyi. Powróciwszy z za granicy, dla braku funduszów, niemogąc mieć wła- 
snej apteki, pracą i zdolnością zjedna? sobie taki u wsławionego podówczas 
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w Warszawie aptekarza Gruela szacunek, że go przybrał za wspólnika. W ucz- 
ciwej zgodzie i jedności, przetrwał w tej spółce lat siedm, a następnie własną 
założył aptekę. Należał Celiński w roku 1809 do pierwszych założycieli szkoły 
lekarskiej w Warszawie, gdzie wykładał, równie jak później w uniwersytecie 
warszawskim jako professor, farmacyję, farmakologiję i chemiję prawną. W r. 
1818 wezwany do urzadzenia apieki wojskowej, godnie temu zaufaniu odpowie- 
dział, W r. 1823 został zaszczycony klejnotem szłachectwa i otrzymał herb 
Skryłomir. Prócz zajmowanej katedry, był assesorem farmacyi w radzie ogól- 
nej lekarskiej, członkiem b. towarzystwa warszawskiego przyjaciół nauk i gos- 
podarezo rolniczego; umarł w r. 1832 mając lat 53. Z prac naukowych zosta- 
wi: 1) Farmacyja czyli nauka doskonałego przygotowania lekarstw % trzech 
królestw natury wybranych, 2 tomy, 1811r. 2) Rozbiór wód mineralnych 
nałęczowskich, Warszawa 1847 r., po polsku i po niemiecku. 3) O rozbiorze 
wody w studni wykopanej we wsi Siekierki, rzecz czytana na posicdzeniu to- 
warzystwa warszawskiego przyjaciół nauk. 4) Opis rozbioru nasion wilcze- 
go-łyka (po niemiecku w berlińskim Roczniku Farmac., z r. 1804). 5) Do- 
wody że mięta pieprzna krajowa i olej % niej pędzony, nie ustępuje w dobroci 
zielu i olejowi tegoz nazaciska x zugranicy sprowadzanym, rozprawa czytana 
na posiedzeniu działu umiejętności. w towarzystwie przyjaciół nauk. 

Gellamare (Antoni Judycyjusz, książe Giorenazzo, książe de), grand hisz- 
pański f-szej klassy; urodzony w Neapolu 1657 r., wychowany na dworze 
Karola II, za młodu wszedł do wojska, odznaczył się przy boku Filipa V, wnuka 
Ludwika XIV, w czasie wojny z cesarstwem, a w bitwie pod Luzzara otrzymał 
stopień marszałka polnego; pod Gaetą dostał się do niewoli, w której pozostawał 
do r. 1712. Po powrocie do Lliszpanii, mianowany został ministrem, a w r. 1715 
podczas regencyi Filipa Orleańskiego, ambassadorem biszpanskim i ministrem 
pełnomocnym przy dworze francuzkim. Imieniem jego nazwano pamiętny spisek, 
który raczej powinien by nosić miano: sprzysiężenia księżnej du Maine, ona 
bowiem nakreśliła caly plan zmowy, mającej za cel porwanie regenta i mlodego 
króla (Ludwika XV), unieważnienie przez stany generalne i parlament zrze- 
czenia się Bourbonów hiszpańskich od korony franeuzkiej i połączenie jej z hisz- 
pańską. Powodem spisku była rozpacz księżnej, wywołana uniewaznieniem tes- 
tamentu Ludwika XIV, zdziałanego na korzyść uprawnionych książąt; przede= 
wszystkiem księżna połaczyła się z głową Jezuitów francuzkich, z członkami 
znakomitych rodzin bretońskich, mianowicie z młodym brabią de Laval i z całym 
dworem zmarłego króla: wciągnięto również księcia de Richelieu, który nie brał 
wszakże czynnego udziału i wszystkich książąt uprawnionych, w tej liczbie sa- 
mą księżnę Orleańską, malżonke regenta; jeden tylko hrabia Tuluzy zachował 
roztropną neutralność. Książe dn Maine miał objąć zarząd kraju, z władzą na- 
miestnika królestwa, Książe de Cellamare, uprzedzony przez kardynała Albero- 
ni, pierwszego ministra hiszpańskiego, dostal rozkaz wejścia w stosunki ze spi- 
skowymi, działania na rzecz dworu hiszpańskiego i skladania szczegółowych ra- 
portów. Narady odbywały się w wiclkiej tajemnicy w arsenale, w mieszkaniu 
księżnej du Maine w Paryżu, dokąd przybywała ze swej rezydencyi w Sceaux; 
wkrótce cała Wrancyja zalana została paszkwilami, wymierzonemi przeciw re- 
gentowi. Wtedy to ukazały się sławne Fiłippiki, Lagrange'a Chancel; hrabia de 
Laval wciągnął do sprzysiężcnia 22 pułkowników. Komitet kierujący składał 
się z margrabiego de Pompadour, zaciętego wroga regenta, z księdza Brigaud 
Jezuity, kawalera Dumesnil, pisarza Malezieux, Davisarda, adwokata generalne- 
go parlamentu Tuluzy, ojca Towmemine Jezuity i z kardynała de Polignac; 
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wkrótte”spiskowi liczyli mnóstwo stronników, w łonie rodziny królewskiej, mię- 
dzy duchowieństwem, w wojsku i parlamencie. "Alberoni, dla zapewnienia się 
przedówszystkiem co do osoby księcia regenta, przyjął usługi pułkownika fran- 
euzkiego, zbiegłego do Hiszpanii z powodu różnych nadużyć; wysłał go do Pa- 
ryżawraz 2% innymi emigrantami francuzkimi i obsypał pieniędzmi. Wódz tej 
bardy po przybyciu do Paryża, odbierał rozkazy wprost od księcia de Cellamare; 
ambassador wskazał mu miejsce w lasku bulońskim, gdzie w nocy przechadzał 
się zwykle regent z córką swą, księżną Berry. Nikt z bandy nie wiedział, kogo 
mają porwać; dano im tylko szczegółowy rysopis efiary. Pewnego razu za da- 
nym znakiem, rzucono się na przechodzącego i schwytano jakiegoś pana, który 
właśnie znajdował się w tem miejseu, o 50 kroków od regenta; puszczono go 
natychmiast, przepraszając jak najpokorniej za pomyłkę, lecz wypadek ten naro- 
bił takiego hałasu, że w parę dni dowódzca uciekł do Hollandyi, rozpuściwszy 
całą bandę. Zmieniono więc zamiar, postanowiono uwięzić regenta w czasie 
wycieczek do St. Cload, gdzie zamieszkiwała kochanka jego pani de Parabere; 
jedynie tylko przeszkody stawiane przez Kardynała de Polignac, uratowały re- 
genta, albowiem matka regenta, uprzedzona o różnych knowaniach, wymogła na 
synu, że sprowadził panią de Parabere do Paryża i zaprzestał przejażdżek. 
Wszystkie śledztwa policyjne nie przyniosły żadnego skutku, lecz wypadek, 
a raczej nieroztropność księcia de Cellamare, wszystko odkryły. Ambassador 
używał do przepisywania swych depesz, podrzędnego urzędnika biblijoteki kró- 
łewskiej, znającego język hiszpański, niejakiego Buvat, który właśnie zajęty był 
wypisywaniem szczegółów, dotyczących spisku; przerażony myślą, że w razie 
odkrycia sprzysiężenia utraci posadę, pobiegł do kardynała Dubois i uwiadomił 
go 8 swćm zajęciu, po czem odebrał rozkaz składania szczegółowych raportów 
o wszystkićm co będzie pisał, © osobach przybywających do pałacu ambassady, 
słowem o najdrobniejszych okolicznosciach. Buvat spełniał ten obowiązek z pe- 
danteryją rachmisirza. Wreszcie pewnego wieczora, uwiadomił kardynnia i księ- 
cia regenta, że właśnie przed kilkoma godzinami dokończył przepisywać cały 
plan spisku, który tejże nocy miał być wysłany do Madrytu przez księdza Por- 
to Carrero i szlachcica hiszpańskiego Monte Leone. Wysłana za nimi bezzwło- 
cznie pogon, schwytała obu w Poitiers i przywiozła do Paryża. Na wieść o tem, 
książe de Cellamare przybiegł do ministra i z najspokojniejszą miną, zażądał 
zwrócenia powierzonych mu papierów; w odpowiedzi na te minister spraw za- 
granicznych Le Blanc, objawił mu, że spisek jest wykryty i że ma rozkaz opie- 
czętowania wszysikich papierów, znajdujących się w pałacu ambassady i dopel-- 
niono tego niezwłocznie; papiery opieczętowane herbami księcia regenta i am- 
bassadora, zawieziono do regenta, a ambassadora oddano pod straż oddziału 
muszkieterów, rozstawionego w pałacu poselskim. Nazajutrz Dubois wystoso- 
wał notę do wszystkich posłów zagranicznych. w której usprawiedliwia się 
z tego pogwałcenia prawa narodów, popierając swe tlómaczenie opisem schwy- 
tanej korrespondencyi pomiędzy księciem de Cellamare i kardynałem Alberoni. 
W kilka dni potćm, uwięziono wszystkich prawie spiskowych; książęta krwi 
i kardynał de Polignac, strzeżeni byli jak najsurowiej we własnych mieszka- 
niach, innych zamknięto w Bastylii. Na wieść o odkrytym spisku, pani de Main- 
tenon padła przed krucyfixem, dostała gwałtownej gorączki i w kilka dni umarła. 
Księcia du Maine zamknięto później w zamku Dourlens. a księźnę w Dijon, 
dzieci ich wygnano na mieszkanie do Eu; Cellamare uwięziony w Blois, pozostał 
tam od 9 Grudnia 1718 r., do 6 Marca 1719 r., po czem pod strażą vdprowa- 
dzony zogłał do granicy hiszpańskiej. Po przejścin burzy. książęta i panowie 


Gollamare — Cellaryjusz 33 


przeprosili regenta i ukazali się na dworze. Biedna szlachta bretonska, wcią- 
gnięta przez hrabiego de Laval, krwią opłaciła tę niedorzeczną intrygę dworską. 
W Nantes ustanowiono sąd doraźny, aresztowano w Bretonii do 150 osób, z tej 
liczby czterech ścięto w Bouffay (w Marcu 1720 r.); po przeniesieniu obrad de 
Paryża, regent uwolnił resztę obwinionych. Spisek ten, wywołał pomiędzy 
Francyją a Hiszpaniją krwawą i długą wojnę, skutkiem której Filip V zmuszony 
był prosić o pokój, przystać do poczwórnego przymierza i zrzec się uroczyście 
za siebie i swych następców, wszelkich pretensyj do tronu francuzkiego. Cellas 
mare po powrocie do Hiszpanii, otrzymał godność kapitana generalnego Starej 
Kastylii; umarł w Sewilli 1733 r., zachowując do zgonu łaskę i przychylność 
swego monarchy. M. Sz. 

Collari (Pawel), z domu wicehrabiów medyjolańskich, zabrawszy znajomość 
z Polakami we Włoszech bawiącymi, z nimi przybył do Polski (Vol. Leg., 4 f. 
867). W 1593 r. od Zygmunta IU otrzymał indygenat, za którym nabył dobra 
w województwie krakowskiem. Pozostawił dwóch synów Pawła i Andrzeja. — 
Gallari (Paweł), syn Pawła, od młodości poświęcił się służbie wojskowej, gdzie 
otrzymał stopień pułkownika, a następnie generała majora. Podczas wojny 
z Moskwą i Kozakami 1654 r. Cellari walczył pod Czarnieckim i z nim razem 
oblegał Buszę, ufną w liczbę mieszkańców, silną warownię i załogę. Polacy 
dwukrotnie odparci byli, dostali się wreszcie na wały; w jaskini przy mieście 
ukryło się kilkudziesięciu lndzi; kazano Cellaremu wówczas pułkownikowi, aby 
ich skłonił do poddania się, lecz na wszelkie przekładania odpowiadali strzela- 
niem; Że zaś strumyk płynący od pobliskiego źródła, dał się do tej jaskini nakie- 
rować, kazał go Cellari ku niej obrócić, ale i to niepomogło, bo zamknięci wołeli 
być zalani, niżeli wyjść na widok. Widać z mieszkańców Buszy, eo to za woj- 
na była! W czasie następnej wojny szwedzkiej, Cellari walczył ciągle pod ko- 
mendą Czarnieckiego. Po wyjściu Szwedów z Torunia w 1658 roku, 30 Gru- 
dnia Cellari, zajął w 900 piechoty miasto, jako komendant. W wojnie z Ko- 
zakami 1660 r. jako generał major, walczył pod Lachowicami, Cudnowem, Po- 
łonnem, Guhbarami i pod Głębokiem. Sejm w Warszawie 1662 r. w nagrodę 
zasług, przyznał mu indygenat, którego przywilej udzielony ojcu, tenże zatracił. 
Przypuszczony został wraz z bratem Andrzejem, do używania praw szlachty. 

L. R. 

Gollaryjusz (Krzysztof), jeden z niezmordowanych erudytów XVII wieku; 
urodził się w SŚmalkaldzie 1638 r. Mając lat 30 wykładał filozofiję moralną 
i języki wschodnie w Weissenfels; w roku 1673 był rektorem w Wejmarze, 
1676 r. w Zeitz, 1688 w Merseburgu, aż nareszcie 1693 r. został professorem 
wymowy i historyi w Halli, gdzie umarł 1707 r. Wydał on mnóstwo dzieł auto- 
rów iacińskich, największą jednak sławę i rozgłos, zjeduały mu: Nodilia orbis 
antiqui (Lipsk 14701—6, a następnie w 1731i 17338 r. z dodatkami Schwar- 
tza). Jest to pierwszy traktat o geografii starożytnej, jaki poprzedził dzieło 
Mannerta; praca ta jest wielce użyteczną, lecz niedostateczną razem, gdyż nie 
znajdujemy w niej chronologii geograficznej, a przy podziałach politycznych nie 
ma wskazania jego epoki, co przecież nie jest małą rzeczą dła czytelnika. Opisy 
miejsc są tu nader liczne, lecz także niewystarczające, uważać je raczej należy 
za punkt wyjścia do głębszych badań. 

Geilaryjusz (Andrzej), rodem z Prus, wcdług innych Hollender, zwał się 
istotnie Kehler i według ówczesnego zwyczaju, nazwisko swoje z łacińska na 
Cellarius przemienił. Był rektorem giimnazyjum hornańskiego, ogłosił drukiem: 
Regni Poloniae Magnique Ducatus Lithuaniae omniumque regionum juri Po- 
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loniae subjectarum nocissźma descripłio, Amsterd. 1659, in i2-mo, str. 605, 
ścisłym drukiem, do tego dołączone są figury 20 miast; przedrukowane w Wil- 
nie 1730 r.; umieszczone także w zbiorze Miełera (Magn. Colt. Hist. Polon. I, 
497—660), hoilenderskie tłómaczenie wyszło w r. 1660; autor opisuje tu naj- 
przód ogólne granice i rozległość Polski, ludy starożytne jakie w niej zamieszki- 
wały, pierwotne o kraju wiadomości, dalej rzeki, góry, ziemie, obyczaje miesz- 
kańców, historyję polską w jej początkach i dalszym postępie krótko, od Henry- 
ka dopiero obszerniej; następnie pod względem geograficznym, przechodzi pro- 
wincyje i w nich województwa, w opisaniu miast wymienia osobliwości. W ogó- 
le dzieło to dobrze i treściwie jest napisane. C. B. 

Celle albo Zelle, miasto hannowerskie, w okręgu iuneburgskim, nad rzekami 
Aller i Fuse; ma 14,000 mieszkańców; handel składający się głównie z wełny, 
wosku, miodu, budulcu, zboża i nasion, wzrasta kaźdodziennie. Od r. 1369 do 
1705 miasto Celle, było rezydencyją bocznej linii domu brunświckiego. W oko- 
licy znajduje się wielki instytut poprawczy i sławne siado królewskie. 

Galles (A.C. Fiacre, hrabia de Visker, de), potomek szlachetnej rodziny 
brabanckiej; urodzony w Bruxelli 1779 r., ożenił się z siostrą generała Gerard 
iprzy pomocy tego związku, mianowany został w 1806 r. audytorem rady sta- 
nu, następnie prefektem departamentu Loary, a w 18£0 r. prefektem departa- 
mentu Zuyderzee, którego stolicą był Amsterdam, oraz otrzymał tytuł hrabiego. 
W Amsterdamie przez swą surowość i despotyzm tak był znienawidzony, že po 
wejściu do Hollandyi wojsk rossyjskich, groziło mu wielkie niehezpieczeńsiwo, 
którego uniknął ucieczką do Paryża. Po uporządkowaniu spraw holenderskich, 
powołany został na członka sianów prowincyjonalnych Brabantu, a w r. 1824 
wszedł do izby deputowanych, gdzie zasiadł na ławkach oppezycyi; pomimo to 
tak zręcznie prowadził swe interessa, że król Wilhelm wysłał go do Rzymu, dla 
prowadzenia układów dotyczących konkordatu, który wywołał w całej Belgii 
największe niezadowolenie. Gdy wybuchła rewolucyja belgijska, p. de Celles 
stał na czele stronnictwa, żądającego przyłączenia Belgii do Francyi; jako czło- 
nek kongressu narodowego, jeden z pierwszych głosował za upadkiem rodziny 
Orańskiej, a następnie kilkakrotnie wysyłanym był z missyjami od rządu tym- 
czasowego do gabineiu paryzkiego; później osiadł w Paryżu, naturalizował się 
na Francuza i umarł 1883 r. radca stanu. 

Gcilici, ob. A/ezyjanie. 

Gellini (Fcenvenutoy, sztycharz, snycerz i złotnik, równie znany z biegłości 
w tej ostatniej zwłaszcza sztuce, jak z kłótliwego i wielce oryginalnego chara- 
kteru; urodził się we Florencyi roku 4500. Ojciec jego, cieśla i muzyk, chciał 
także i syna na muzyka sposobić, lecz widząc w nim nieprzepartą ochotę do zło- 
tnictwa, pozwolił nakoniec, acz niechętnie, uczyć mu się tej sztuki; nie mógł 
wszakże Benvenuto wydoskonalić się w niej ostatecznie tą razą, wkrótce albo- 
wiem pojedynek zmusił go do ucieczki z Flerencyi. Jakkolwiek jednak małą 
w kunszcie swym posiadał biegłość, w czasie pobytu w Siena, mógł juź przezeń 
zarabiać na życie, a nawet ojca w potrzebach wspomagać, tem bardziej, że umie- 
jąc przygrywać na flecie i tym jeszcze sposobem pomnaża! zyski swoje. Po 
krótkim pobycie w Pizie, zkąd drugi pojedynek znowu go wygnał, Cellini udał 
się do Rzymu, aby tam pod sterem doskonalszych mistrzów, wyćwiczyć się 
w rysunku. Tu dawszy się poznać Kłemensowi VII i przezeń do nadwornej 
kaplicy przyjęty, wypracował z jego polecenia wiele pięknych złotniczych robót. 
Podczas obiężenia Rzymu przez konnetabla Bourbona (ob.), Cellini, jak wielu 
innych, wziął się do oręża i w swojej antobijografii przechwala się chełpliwie, 
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że on to zadał cios śmiertelny temu wodzowi, wysirzałem ognistej broni, gdy się 
pierwszy wdzierał na mury. Po poddaniu się miasta, zamknięty z pięcią działa- 
mi w zamku ś. Anioła, wytrzymał oblężenie podług wszelkich prawideł taktyki 
wojennej. Działo też, które w chwili poddania się twierdzy, ugodziło śmiertel-- 
nym pociskiem księcia Oranii, ręką Benvenatego wymierzone być miało. Daro= 
wany przez papieża zwycięzkiemu Karolowi V, wraz z kosztownym, przez nie- 
goż misternie ozdobionym mszalem, Cellini, sprzykrzył sobie wkrótce służbę 
u tego monarchy, który prędzej wodza niż kunszimistrza ocenić hył w stanie 
i ztad przedsięwziął oddać się dobrowolnie Franciszkowi I, królowi (rancuzkie- 
mu. Ale nie mogąc wyjednać sobie przystępu do osohy jego, luho za nim w tym 
zamiarze aż do Lyonu się udał, powrócił ztamtąd do Włoch, gdzie postanowił 
zamieszkać stale w rodzinnóm swem mieście Florencyi; wygnany jednak zarazą, 
przeniósł się wkrótce do Mantui, gdzie go przyjaciel jego, sławny malarz Julijusz 
Romano, poleci] względom panującego księcia, z którego wszakże opieki nie 
mógł korzystać Cellini, gdyż śmiercią ojca wezwany napowrót do Flerencyi, pe 
niejakim czasie znowu się udał do Rzymu. Wykształcony pod okiem Michała 
Anioła, wykonał w tym czasie wiele robót ze złota i srehra, a najwięcej stem- 
plów do monet i medalów i z polecenia Pawła HI papieża, trudnił się wielą wa- 
Źnemi pracami; leca zniechęcony prześladowaniem, którego doznał od siostrzeńca 
jego, Piotra Ludwika Farnese, udał się nakoniec na wezwanie Franciszka I do 
Paryża. Po krótkim tam pobycie znowu wróciwszy do Rzymu, obwiniony został 
o zatajenie klejnotów papiezkiej tyjary, którą w czasie chleżenia przez Bourbona, 
kazano mu skruszyć i stopić, dla tém łatwiejszego ukrycia; widząc, że nadarem- 
nie domagałby się sprawiedliwości i wykazywałby swoją niewinność, pamiętny zaś 
względów Franciszka I, uszedł z więzienia i po raz drugi udał się do Paryża. 
Przyjęty dobrotliwie, wykonał tu wiele robót w sławnej wieży du Nesle, prze- 
znaczonej mu na mieszkanie; alc nic mogąc znieść prześladowań wielowładnej 
naówczas księżny dEtampes, której w wielu zdarzeniach naraził się swoim 
nieugiętym i niecierpiącym przymusu charakterem, po czterech latach znowu po- 
wrócił do ojczyzny. Zbrzydziwszy już błędne życie, odiąd mieszkał stale 
w rodzinnem swojćm mieście, oddany wyłącznie pracom snyeerskim z bronzu 
i marmuru, do których go Kuźma de Medicis, gorliwy wielbiciel jego misirzow- 
skich talentów, laską swą i opieką zachęcał. Wypracowany w owym czasie 
Perseusz miedziany, z głową Meduzy na tarczy, zdobi do dziś dnia tak zwany 
Stary plac we Flerencyi przed zamkiem. a piękną statuę Chrystnsa widzieć 
można w kaplicy książęcego pałacu Pitti. Zasluguje też na wspomnienie prze- 
śliczna solniczka ze szczerego złota, zdobiąca dzisiaj dolne pokoje Belwederu 
w Wiedniu, jako też płaskorzeżba na drzwiach bronzowych chrzeielnicy s$. Ja- 
na we Florencyi. Na kilka lat przed śmiercią, umyślił Cellini opisać swoje 
awanturnicze i obfite w dziwne wypadki życie, z czego powstało dzieło ważne 
i ciekawe, w którem z calą szczerością i prawdą wszystkie swoje i drugich za- 
lety opisał. Ale była to już ostatnia iskierka jego wielkiego i tylą wiadomościami 
wzhogaconego genijuszu; odtąd widocznie słabieć począł na umyśle. W roku 
4558 wszedł był do stanu duchownego, lecz we dwa lata później znowu do 
świeckiego życia wróciwszy, pojął Żonę i umarł w zapomnienia, 1574 r. dnia 13 
Lutego. Oprócz dzieł dłóta i tworów złotniczej sztuki, które świadczą o niedo- 
równanym jego genijuszu, zostawił jeszcze wiele pism w przedmiocie wielu 
kunsztów, mianowicie dwa traktaty, jeden © ośmiu głównych sztukach kunsztu 
złolniczego, drugi w Przedmiocie snycersiwa, których styl pełen wdzięku 
i oryginalności, otworzył mu wstęp do akademii Della Crusca, która go nadto 
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pomieściła w swoim słowniku, jako jednego z kłassycznych włoskich pisarzy. 
Autobijografiję jego przełożył na język niemiecki sławny poeta Goethe. Z poe- 
tycznych też próbek Cellini' ego, wiele się odznacza niepospolitym talentem. 

Celiułoza (drzewnik, błonnik, włókno drzewne), Či» H,, 0,,. Związek 
organiczny z węgla, wodoru i tlenu, bez azotu powstający, którego sztuką nie 
potrafimy naśladować, stanowi główną massę drzewa i tkankę komórkową (ob.) 
wszystkich roślin. Znaleziono ją także w niektórych zwierzętach niższej orga- 
nizacyi. W ikance roślinnej nigdy się czystą nie znajduje, albowiem komórki 
zawierają rozmaite materyje, na ścianach wewnątrz osiadłe, albo teź ściany 
przenikające, od których spójność tkanki w pewnej części zależy. Czysta cel- 
luloza jest biała; kolor tkankom roślinnym właściwy, pochodzi od materyj w ko- 
mórkach zawartych; spójność jej jest różną, stosownie do pochodzenia; w agóle 
tkanki młode są miękkie i łatwe do rozerwania, w miarę starzenia się wytrzy- 
małość się zwiększa. Ciężar właściwy cellulozy =1,525, czyli jest przeszło 
półtora raza od wody cięższa; drzewo jednak głównie z niej utworzone, dla te- 
go po wodzie pływa, że w tkance swej zawiera dużo powietrza. Otrzymanie 
czystej cellulozy polega na jej oczyszczeniu, to jest na użyciu ciał nie mogących 
jej rozpuścić, a rozpuszczających materyje obce, w tkance zawarie. Do tego 
celu najlepiej użyć płótno, bawelnę, lub rdzeń bzowy, które gotują się z wodą, 
słabym ługiem potażowym (ob. Alkałija), po czem używa się ostrożnie wody 
chlorowej (ob. Chlor} i znowu w rozcieńczonym kwasie octowym, w alkoholu, 
eterze i wodzie gotują, a w końcu suszą w 100%. Celluioza w ciałach tu wy- 
mienionych się nie rozpuszcza, gdy wszelkie iune materyje organiczne będą 
m niej rozpuszczone; tylko ługi alkaliczne zaledwie na nią nieco dzialają. 
W powietrzu celluloza nie ulega zmianie, a przyczyna psucia się drzewa i in- 
nych ciał z cellulozy powstających, są materyje azotowe w nich zawarte, które 
nadzwyczaj łatwo ulegają rozkładowi, a przez fo i celluloza się rozkłada i za- 
mienia w materyję brunatną, później czarną, pod ególnćm nazwaniem próchnicy 
(ob.) znaną. Silne czynniki cheiniezne, mocno działają na cellulozę, zmieniają 
jej własności, a nawet rozkładają. Kwas siarczany stężony, dodawany powolnie 
i w ciśnieniu zwyczajnem, rozwolniony zaś w ciśnieniu podwyższonóm i w wy- 
sokiej temperaturze, zamienia ją na cukier owocowy. Bibuła w kwasie siar- 
czanym angielskim pół minuty moczona, następnie myta wodą, do której w końcu 
nieco amonii dodano, staje się podobną do błony zwierzęcej (sztuczny pargamin). 
Kwas azotny stężony, zamienia włókno drzewne na związek łatwo wybuchający 
zwany pyroksyliną (ob. Bawełna strzelnicza). Chlor i kwas podchlarowy 
(C10), łatwo cellulozę w obecności wody rozkładają. Młoda celluloza z tkanek 
owoców, korzeni i innych części roślin na pokarm używanych, może być stra- 
wioną, t. j. rozpuszczoną przez soki żołądkowe i kiszkowe, a tém samém przez 
ludzi i zwierzęta spożytkowaną; stara zaś nie daje się strawić i z odchodami, 
zos'-je z organizmu wydalaną; jednakże zwierzęta przeżuwające, których kanał 
kiszkowy jest bardzo dlugi, mogą ją w znacznej ezęści trawić. O ważności cel- 
lulozy nie potrzebujemy mówić, dosc wspomnieć drzewo, płótno, bawełnę, pa- 
pier, sznury, rogoże i t. d., które z niej głównie są utworzone. 

Golni strzełoy, ob. S/rzelcy. 

Golziotwo, ob. Cze. 

Solny Związek Niemiecki, ob. Niemcy. 

Ueloie, jedna z plejad; jest ona szóstej wielkości. 

Oslowaik, jest to przyrząd w kierownicy mierniczej i innych podobnych na- 
czędziach, za pomocą którego nadaje się promieniowi ocznemu kierunek żądany. 

W. Wrz. 
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Ceiowniki, języczki metalowe, stale luk na zawiasce osadzone przy końcu 
lufy, przez które celuje się przy strzale. 

Gelpy, ozdoby w stroju niewiast w Polsce, za Augusta IH w powszechnym 
uzyciu będące; był to rodzaj kaftana, z knaflami czyli guzikami złotemi lub 
srebrnemi. 

Celsius, nazwisko rodziny szwedzkiej, której kilku członków doszło do sła- 
wy w świecie naukowym.—Gelsias (Magnus), urodzony t621 r. w prowincyi 
Helsinglandyi, umarł 1679 r., był professorem astronomii. —Celsius (Olaf), syn 
poprzedzającego, urodził się 1670 r., umarł £756 r.; był professorem teologii 
i proboszczem kapitularnym w Upsałi; z arcybiskupem Benzeliusem i Rud- 
beck'iem młodszym, założył towarzystwo naukowe w tem mieście. Dzieło jego: 
Hierobotanicon, Upsala 1745—47, niezbędne jeszcze dzisiaj dla pragnących 
zgłębić Bibliję, świadczy 0 rozległych wiadomościach jego w botanice i o grun- 
townej znajomości języków wschodnich. On pierwszy odgadt gieniusz w Lin- 
neuszu; przyjął do siebie młodzieńca i wszelkiemi sposobami pomagał mu w nau- 
kach, przeczuwając pełną sławy przyszłość jego.-——Gelsius (Andrzej, brataniec 
poprzedzającego, znakomity matematyk; urodził się 1701 r., w roku 1730 zo- 
stał professorem astronomii w Upsali. Dla braku obserwatoryjum i narzędzi 
astronomicznych, niezbędnych dla oddania się głębszym badaniom, w r. 1732 
udał się w podróż za granicę, celem znalezienia pomocy, których nie miał a sie- 
bie. Czas jakiś zabawił w Norymberdze, u Doppelmeyer'a i tutaj wydał swoje 
spostrzeżenia nad zorzą północną (Obsercafiones luminis borealis), w której 
zbija mniemanie Mairan'a, jakoby zorze pólnocne pochodziły od światła zodyja- 
kalnego. Następnie zwiedził Włochy; w Bononii zabrał znajomość z Cassini'm, 
w Rzymie poprawił Jiniję południkowa, nakreśloną przez Bianchiniego na koś- 
ciele P. Maryi Anielskiej, w której znalazł bląd dwie minuty wynoszący. Nadto 
zajął się tutaj mierzeniem natężenia światła i oznaczył długość stopy rzymskiej. 
Za przybyciem do Paryża w r. 1734, zastał Bouguer'a na wyjezdnem do Ame- 
tyki, celem wymierzenia z polecenia akademii stopnia południka ziemskiego, 
w bliskości równika, co spowodowało Celsius'a do zaproponowania podobnego 
wymiaru pod biegunem, do czego wkrótce Maupertuis i inni uczeni wezwani z0- 
slali. Po powrocie z Anglii w towarzystwie Onthier'a, udał się do Laponii dla 
wykonania podobnej pracy, za którą przez króla Ludwika XV pensyją dożywo- 
tnią wynagrodzony został. Przybywszy do Upsnli, z okoliczności wymiaru sto- 
pnia poludnika przez Maupertuis, napisał dzieło: De obserrationibus pro Figura 
Telluris determinanda in Gallia habitis, Upsala 4738 r. Oznaczył następnie 
wysokość bieguna, według metody Horrebowa, a później zajął się szczególniej 
teoryją towarzyszy Jowisza. Te prace Celsius'a skłoniły rząd szwedzki w roku 
1740, do wzniesienia w Upsali gmachu na obserwatoryjum astronomiczne i do 
zaopatrzenia go w potrzebne narzędzia. Celsius umar] w Upsali 1744 r. Pisma 
akademii nauk w Szłokolmic, zawierają wielką liczbę rozpraw jego, mających 
za przedmiot astronomiję i fizykę. Celsius teź pierwszy zalecił podział skali ter- 
mometrycznej, pomiędzy pnoktem zamarzania wedy, a punktem jej wrzenia na 
sto stopni, dla tego też termometry z taką podzialką, nazywają się tcrmometrami 
Celsiusza. — Gałsius (Olar de), syn proboszcza kapitularnego tegoż imienia; 
urodzony 1746 r., od r. 1747 protessor historyi w Upsali, podniesiony do stanu 
szlacheckiego w r. 1956, mianowany biskupem lundzkim w r. 1777, a w r. 1786 
członkiem akademii sawedzkiej, umarł 1794 r. Zasłużył się znakomicie krajo- 
wi swemu, ogłoszeniem rozmaitych dzieł z historyi narodowej. On w r. 1742 
założył pierwszy dziennik w Szwecyj. poświęcony literaturze, p. t. Tidningar 
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pm de Lardas arbelen; prócz tego zostawił: Hżstoryję kosciciny ŚSwwecył 
(Swea-rikes Ryrko-historia, 1767); Historyję Gustawa I, 2 tomy, 1746— 
58); Historyję Eryka XIV, 1744; dzieła odznaczające się sumiennością w po- 
dawaniu faktów, zdrową krytyką i mocą wykładu. Będąc w uniwersytecie napi- 
sal tragedyję p. t: Ingeborg, później w poemacie heroicznym opiewał Gustawa 
Adolfa. Ogłosił prócz tego wybór psalmów i przełożył w znacznej części Ho - 
mera i Wirgilijasza. Oryginalne poezyje jego grzeszą brakiem imaginacyi. Ja- 
ko członek czynny sejmu, należał do najsilniejszych podpór stronnictwa mo- 
narchicznego. 

Golsts, filozof szkoły epikurejskiej, żył w drugim wieku ery chrześcijań- 
skiej. Napisał on około 440 r. po Chr. przeciwko żydom i chrześcijanom zja- 
diwa dyjatrybę, która wszakże nie doszła naszych czasów i znamy tylko jej 
treść z pisma Orygenesa, p. t.: Contra Celsum. W pamflecie tym, w którym, jak 
mówi Orygenes, znajduje się wszystko, cokolwiek genijalny sofizmat ma pocią- 
gająccgo, zuchwałość zdań imponujacego, a ironija złośliwego,—stary i nowy 
testament został poprzekręcany, maxymy apostołów sparodyjowane, a cuda ewan- 
gelistów w śmieszność obrócone. Jest to pierwszy z pogan greckich, który pi- 
sał przeciwko religii chrześcijańskiej, Wydał on także dzieło o magii, w którem 
utrzymuje, iż Chrystus jej używał w uzdrawianiu cndownem, 0 któróm ewange- 
lija wspomina. 

Csisus (Aulus Cornelius, albo Aurelius Cornelius), pochodził z rodziny pa- 
wycyjuszów rzymskich, zuakomity poligraf. Według świadectwa Kolumelli, 
Kwintylijana i Plinijasza pisał o rolnictwie, weterynaryi, sztuce wojennej, reto- 
ryce i medycynie; z dzieł jego doszły naszych czasów, mało znane ułamki o re- 
toryce i pisma lekarskie, które dając obraz stanu medycyny u Rzymian, za cza- 
sów tego Ickarza, zwancgza Hippokratesem rzymskim, sa bardzo cenione. 
W dziełach Celsusa, przedewszystkiem na uwagę zasługuje, część poświęcona 
chirurgii, gdzie Celsus trzyma się głównie doświadczeń i poglądów lekarzy i chi- 
rurgów, szkoły atlexandryjskiej, których wszystkie dzieła zagineły. Sposób pi- 
sania jego jest zwięzły, jasny, chociaż pełen zwrotów i wyrażeń greckich. Je- 
dni przypuszczają, że się urodził w Weronie, inni że w Rzymie, pewnćóm się tyl- 
ko wydaje, że znaczną część życia w ostatniem miejscu przepędził. Nie wiado- 
my jest równie czas jego urodzenia, równie jak epoka śmierci; zdaje się Że żył 
za czasów Augusta, chociaż niektórzy dowodzą, że się urodził za Vyberyjusza. 
a umarł za panowania Trajana. Dzieła jego wyszły po raz pierwszy we Flo- 
rencyi 1487 r., p.t. De medicina Libri octo, z późniejszych wydań najlepsze 
są: lipskie przez Krause go 1766 r.; padewskic 1769 r. przedrukowane w Lej- 
dziec 1785 r., i werońskiec 1810 r. Wyszły też one w przekładach na rozmaite 
języki nowożytne. 

Gaitis (Konrad), akademik krakowski, głośny wierszopis; urodził się 1459 
roku we wsi Wipfeld, w pobliżu Szweinfurtu. Imię jego właściwe Pikicł, zmie- 
nił je w szkołach w Kolonii; zwiedził niektóre akademije niemieckie, a w Lipsku 
1484 r. wydał pierwszy utwór: Ars nefrica et poefica; teologowie nie lubiący 
wierszopisów, wydalili go z akademii, udał się więc do Włoch. W r. 1487 zje- 
chal na sejm rzeszy niemięckiej do Norymbergi, gdzic mu cesarz Fryderyk za 
wstawieniem się księcia saskiego, udzielił wienice poety; było to pierwsze 
uwieńczenie jakiem w Niemczech cdznaczano poetę. Wkrótce przybył do Kra- 
kowa, tutaj wyuczywszy się po polsku, słuchał astronomii pod Brudzewskim; 
w żupach wielickich przebył lat dwa. W Krakowie zakochał się w Halszce 
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(Hasilina Hasa), z Rzytonic i Kepstein (imiona wsi wyraźniesprzekręcone być 
muszą), i pod jej imieniem wydał pierwszą książkę: Amorum (quatuor libri, 
1,502). List tej księgi pisał po czesku, który to język był w użyciu w Polsce 
i był więcej spowinowacony z polskim niż dzisiaj, bo go niemczyzna nie zardze- 
wiła. Bijografowie z tego listu niezasadnie wnoszą, że Halszka musiała być 
Czeszką. Podtenczas Kallimach przyjęty gościnnie na dwór króla Kazimierza; 
zawiązał uczone towarzystwo w Krakowie, w którego skład wchodzili: Celtis 
Konrad, Rudolf Agrikola (umarł 1485 r. w Lipsku), Jan Goszlinger Wrocław- 
czyk i inni. Kraków opuścił Celtis 1490 r. i zamieszkał u Dolberga, przyjaciela 
swego w Norymberdze i tu, należał do zawiązania pierwszego niemieckiego to- 
warzystwa uczonych: Sodalitas literaria per universam Germaniam. Należał 
do podobnegoż towarzystwa reńskiego, którego także był wówczas członkiem 
Erazm Pinifer, z Krakowa. Następnie w Ingolsztadzie został w 1492 r. nau- 
czycielem poetyki, w szkole głównej, zosiał też zawiadowcą teatru i aktorem 
i grał 1501 r. w Lincu przed cesarstwem, komedyję Diana. Ustanowiona kol- 
legijum poetyckie, na którego czele cesarz go postawił. Sława talentu jego 
ściągała wielu uczniów, leez niedługo trwało to, grzechy żywota upomniały się 
o swe prawa; umarł roku 1508 mając lat 48, pochowano go w kościele święte 
go Szczepana. Używał on także nazwiska Protucius podobno od wsi Protusz, 
lecz to nie dowiedziono. Wydał 20 dzieł po większej części poezyje; dzieła te 
odbito 1829 r. w Fryburgu, a Egelbert Kliipfel podał jego życiorys. Następu- 
jące poezyje tyczące się Polski, lub uczozych polskich są: 1) C. Celtis Protucii. 
Quatuor libri Amorum secundum quatuor latera Germaniae feliciter incipi- 
nul, Augus- Vindobonae 1500. 2) C. C., Libri odarum quatuor cum epodo et 
saeculari carmine- Argentorati, 1513, in 4-to; na czele tego wydanja, jest 
wiadomość 6 życiu K. Celtisa, z którego kilka ód, jako to: ad Andr. Pegasum, 
ad Phil. Callimachum, ad ursum medicum, de situ Cracovtae, ad Albertum 
Brutum Astronomum, umieszczonych w dziele Jochera (Obraz Bibl. I, 357— 
467). 3) C. C. Paneygyris ad duces Bavariae, bez miejsca i roku, in 4-to, 
kart 12. 4) Ad Vistulam fluvium carmen (w Zbiorze Pistoryjusza, Polon. 
hist. corp. 1, 168), poemat ten okuło 60 wierszy zawierający, opisuje koryto 
Wisły i polowanie na żubry. 5) Salinaria ad J. Terinum (umieszczone także 
w zbiorze Pistoryjusza, 1, 170), w odzie tej z 40 wierszy złożonej, kopalnie 
Wieliczki i pobyt w nich swój przedstawił. O Konradzie Celtis, obszerniejsze 
wiadomości podają: Siarcz., Obr. wiek. Zygmunta IIT, Juszyński, Dyk. Poet. 
Pols, I, 41—42; Jocher, Obr. Bibl., I, 318, 456—467; Czasop. Nauk, 1880 r., 
zeszyt I. 

Celtowie, Keltowie, naród niegdyś bardzo rozgałęziony, dziś jednak istnie- 
jący już tylko na zachodnich kończynach Europy; t.j. w Bretonii armorykań- 
skiej, w górach szkockich, w Wallii, na wyspie Man i w Irlandyi. W tych jesz- 
cze krajach przechował się dotąd język celtycki (ob.), który dopiero od 50 lat 
znikł także z Kornwallii, gdy tymczasem we wszystkich innych okolicach naszej 
części świata, gdzie Celtuwie poprzednio byli osiedli, skutkiem zdobyczy rzym- 
skich i późniejszych wtargnięć germańskich, utracili oni powoli cały charakter 
narodowy, tak iż dziś stanowią już tylko jedno z glównych pokoleń dokonanego 
tamże zlania się szczepów. Być może, że nazwiska Gallów i Galatów, niczem 
innem nie są, jak tylko odmiennie wymawianemi nazwami Celtów, albo właści- 
wiej Keltów; w każdym razie ci ostatni należą do rassy indogermańskiej, cho- 
ciaż oczywiście pewnych nie mamy danych co do epoki, w której ludy te opu- 
śeiły wschód Azyi, by zająć Azyję mniejszą (Galacyję), oraz zachód, środek, 
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południe, może mawet północ Europy (Brytaniję, Galliję, Belgiję, Bojohemum, 
Bojoaryję, według niektórych choć-w części i Polskę it. d.). Niewątpliwemi je- 
dnak i wyłącznie zajmowanemi przez nich siedliskami były: Gallija transalpiń- 
ska i wyspy Brytańskie; rozróżniamy tu cztery odrębne gałęzie tego szczepu, 
a mianowicie: w Gallii Celów właściwych i Belgów, w Brytanii Bretonów, dalej 
mieszkańców Kaledonii i Hibernii. Wszakże wędrówki, głównie z Gallii wła- 
ściwej, nierównie dalej jeszcze poniosły imię Celtów; mieszkańców Estremadury 
południowej i Gallicyi północnej w Hiszpanii zwano Cełfżci, a na płaskowzgó- 
rzach kastylskich, powstał z pomięszania Celtów z pierwotnymi Iberyjczykami, 
potężny i dzielny naród Celtyberów, do których między innemi należała ludność 
Numancyi. W szóstym, a niezawodniej jeszcze w czwartym wieku przed na- 
rodzeniem Jezusa Chrystusa, pokolenia celtyckie posiadały większą część Włoch 
północnych, zkąd też nazwano ją Gallia Cisatpina. Przybyli tu, jak opowiada 
Liwijusz, pod dowództwem Belloweza, a brat jego Sigowezus osiadł w kraju 
położonym między środkowemi górami Germanii, czyli lasem Hercyńskim a Alpami. 
Celtowie to wyparli za Julijasza Cezara Helwetów z posiadłości południowo- 
zachodnich, po czem Swewowie germańscy zmusili ich do przeniesienia się na 
stoki Czarnego Lasu; już i współplemienni Bojowie, pod tem samém nazwiskiem 
opuścili byli kraj, od nich Bojohemum zwany, w którym później wódz Marko- 
mannów Marbod oddzielne założył państwo. Na południe Dunaju, gdzie takoż 
mieszkali Bojowie, inne znów pokolenia Celtow rozciągały się od jeziora Kon- 
stancyjeńskiego, aż do Pannonii (Węgier); do nich należą: Windelicyjanic, No- 
rycy i Tauryskowie. Ludy te, za panowania Augusta podbite przez Rzymian, 
pozostały pod ich władzą, dopóki nic zmięszały się z massą wychodźców ger- 
mańskich. Pod koniec czwartego wieku przed Chrystusem znajdujemy znów 
Celtów, później Skordyskami zwanych, nad brzegami niższej Sawy i Morawy 
w Serbii, zkąd wyparli naród pochodzenia trackiego, Tryballów; z ich to łona 
wyszły owe pod Brennusem wyprawy przeciwko Delfom, Grecyi, Macedonii 
iFrancyi. Założone przez nich w tym ostatnim kraju królestwo Tyle zburzo- 
nem zostało przez Traków, ale Rzymianie walczyć jeszcze musieli ze Skordys= 
kami (ob. Druxus), na północ Dunaju, których po raz ostatni wymienia Ptole- 
meusz, jako mieszkających nad brzegami Sawy. Z Celtów illiryjskich wyszła 
około roku 280 wielka wyprawa Tolistobojów, Trokmów i Fektozagów do Azyi, 
którzy za Attala I zatrzymali się nad granicami kraju, później od nich G'ałacyją 
zwanego, gdzie pomimo wpływu cywilizacyi greckiej, a nawet później pod wła- 
dzą Rzymu, nie wyrzekli się zupełnie swojej narodowości, a mianowicie języka, 
który ś. Hieronim porównywa z językiem Gallów trewirskich. Zołdacy cel- 
tyccy służyli w armijach Kartaginczyków, oraz królów macedońskich i azyja- 
tyckich. Najwięcej uderzała Rzymian w ubraniu Gallów, odzież spodnia (brac- 
cae) i długi płaszcz wojenny (sagum).—Głównemi bóstwami Celtów były: 
Teutates (Merkury), Herus (Mars), Taranis (Jowisz), Belemes (Apollon); ich 
cześć bogiń matek (deae matronae), dała początek wierze w czarodziejki i ru- 
sałki. Kapłani ich zwali się Druidami (ob.); znali oni pismo, zbliżone do alfa- 
betu greckiego, a oprócz tego tajemnicze hieroglify, czyli runy (ob.). Szczątki 
dawnego plemienia Gallów utrzymały się dotąd w prowincyjach baskich, po obu 
stronach gór Pirenejskich, w księstwie Walii, w Anglii i w północnych górach 
Szkocyi, gdzie najwyraźniej ślad ich obyczajów pozostał. Niemniejszą też pa- 
miątkę Celtów w różnych krajach, przez nich niegdyś zamieszkałych, zachowała 
geografija starożytna w nazwiskach miast i okolie, które się często kończą na 
dunum albo briga, po celtycku: wał, albo góra. © powinowactwie Celtów 
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z niektóremi gałęziami szczepu słowiańskiego, mianowicie z Polską, ob. F. H. 
Lewesiama, Pierwotne Dzieje Polski (Warszawa, 1844) i A. Bielowskiego, 
Pierwotne Dzieje Polski (Lwów, 1857). Celtowie podłag opowiadań rzym- 
skich i greckich mieli budowę ciała silną, wzrost wyniosły, cerę białą, włos dlugi 
i nieco ryżawy, oczy błękitne, temperament ognisty i wojowniczy; umysł prze- 
nikliwy, serce prawe i pełne szlachetnej otwartości. Zazwyczaj bitni i odważni, 
szczególnie w pierwszym napadzie straszni byli nieprzyjaciołom. W czasie pu- 
tyczki, każdemu jeźdzcowi towarzyszyło zawsze dwóch pieszych żołnierzy, 
trzymając się grzywy końskiej, aby mu tem łatwiej w biegu podołać mogli. Całą 
ich zbroją był hełm miedziany, ozdobiony rogami lub wizerunkiem jakiego zwie- 
rzęcia i długa, wązka, różnokolorewa tarcza, którą pierś zakrywali; broń ich 
składały miecz, dzida, łuk i strzały. Strój ich, zazwyczaj pstry i jaskrawy, 
składał się, jak u dzisiejszych górali szkockich, ze spódnicy i obcisłego kaftana, 
na który przywdziewali ów płaszcz powyżej wspomniony. Na ręku i na pal- 
cach nosili pierścienie, szyję zaś złotym łańcuchem zdobili.  Znakomitsi w naro- 
dzie zapuszczali wąsy. F. H. L. 

Celtyberowie. W czasie wojen toczonych w najgłębszej starożytności po- 
między Celtami, mieszkańcami Gallii, a Iberami, mieszkańcami dzisiejszej Hisz- 
panii, ci ostatni wyparci zostali, a zwycięzcy sięgając ich, przeszli góry Pire- 
nejskie, zajęli północne i wschodnie części Iberyi, później zmieszali się z pier- 
wotnymi mieszkańcami tych okolic i przyjęli nazwę Celtów iberyjskich, czyli 
Celtyberów. Niektóre jednak plemiona osiadłe w Galicyi, zatrzymały nazwisko 
Celtici. Podług Humboldta (Recherches sur les habitans det Espagne au 
moyen de la langue Basque) Celtyberowie językiem tylko zbliżali się do Celtów; 
w charakterze ich brał górę pierwiastek iberyjski. Liczni i potężni władcy gór- 
nego Douro, Tagu i Gwadianny, wypływających z ich terrytoryjum, byli najsil- 
niejszym narodem w konfederacyi hiszpańskiej. Główne plemiona ich były: Are- 
wałci, Beronowie, Pelendonowie, Luxonowie, Rellonowie, Tittienowie; posia- 
dali miasta: Numancyję, Kontrybiję, Bibilis, Segobrigę, Castulo, Bigerrae. 
Kartagińczycy podhili Bellonów i Tittiennów, a Rzymianie pozostałe plemiona, 
lecz dopiero po krwawej i uporczywej obronie, czego dowodzi np. oblężenie 
Numancyi. W czasie podziału Iberyi przez Rzymian, zaliczeni zostali do Iberii 
Citeriori (z tej strony), a za Augusta do Tarragonis. Graniczyli na północ z rze- 
ką Ebro, na południe z Contestanami i Oretanami, na wschód z Edetami, na za- 
chód z Carpetanami. 

Celtycki język i literatura. Narody celtyckie, które przybywając z Gallii, 
zaludniły Ażbion, (celtycka nazwa Anglii), jeszcze przed zdobyciem -kraju 
przez Rzymian, wyparci ztąd zostali przez Kymrów, którzy za niemi z lądu sta- 
łego przybyli i ustąpili częścią do północnej części Szkocyi, częścią do Irlaudyi; 
pierwsi zwali się Keltami, Ghelami, drudzy Irami, Ajrami. Ztąd nowi filologo- 
wie pod imieniem języka celtyckiego rozumieją zwykle narzecza: ghelijskie, 
czyli galickie, które istotnie miało być używane przez Celtów, dziś jeszcze 
w północnej Szkocyi, Irlandyi, na wyspach Man i Hebrydzkich rozpowszechnio= 
ne,—i kymryckie, używane obecnie przez mieszkańców księstwa Walii (Wa- 
les) i w niektórych okolicach Bretonii francuzkiej. Główne ie narzecza dzielą 
się jeszcze na dyjalekta: źrłandzki czyli erski (erse), w Irlandyi,—ygaelski w gó- 
rach Szkockich, — mank na wyspie Man, — wełski (walsh, gallijski), — kur- 
niszski, w Kornwalii przed niedawnym czasem wygasły, — i armorykański, 
czyli świeżo-bretoński. Pod koniec zeszłego wieku zaczęto z zapałem zajmo- 
wać się na nowo Celtami i ich językiem; badanie to doprowadzili za naszych 
czasów do najwyższej gruntowności Pictet, w swojóm dziele: De Paffinitć des 
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langues celliques avec le sanserit (Paryż, 1837) i Bopp: Die Ketlischen Spra- 
chen, vom Gesichtspunkte der vergleichenden Philologie (Berlin, 1839). O za- 
bytkach literatury celtyckiej, znajdzie czytelnik bliższe szczegóły w artykule: 
Angielska Literatura; przypominamy tu tylko bar dów, którzy stanowili pomię- 
dzy sobą cech, czyli zakon odrębny, założony, jak niesie podanie, przez Merlina. 
Śliczne pieśni tych bardów, przypisywane Ossyjanowi (ob.), wydał Szkot Mac= 
pherson, kwitnący w zje połowie zeszłego wieku. Wiadomo, że wielokrotnie 
zaprzeczano prawdziwości tych pieśni pod względem pochodzenia; w każdym 
jednak razie Macpherson zachował w nich pierwotny charakter tej poezyi, jak to 
pokazuje się również 4 Walkera: Historical memoires of the irish bards i miss 
Brooke: Refiques of irish poetry. Najznakomitszym z rzeczywistych zabytków 
tej epoki, jest ballada o polowaniu króla Finna: Laoi na seilge. Jednym z naj- 
ulubiejtszych ostatnich poetów ludu celtyckiego, był niewidomy Irlandczyk Tur- 
lough O` Karolan (1670—1738); pomiędzy Ghelami w górach szkockich od- 
znaczył się później jeszcze (1714—1778) Robert Mackay, znany pod przydom- 
kiem Brunatnego Roba. F. H. L. 
Coma (Achacy), herbu Wezele, odznaczał się w wielu sprawach politycz- 
nych za rządów ostatnich Jagiellonów. W 1524 roku był już pedkomorzym po- 
morskim, oraz starostą człuchowskim i starogrodzkim. Wówczas zakon krzy- 
Żacki w Prusach, już prawie upadi, tylko niektórzy księża i bracia trzymali go 
się jeszcze, żeby mieć sposób do Życia. Mistrz niemiecki po odwiedzinach Lu- 
tra w Wittenbergu, zaczał się już chylić ku protestantyzmowi. Ułożenie atoli 
stosunków w Prusach po zwinięciu zakonu, zapowiadało wiele starania i kłopo- 
tów, przeto mistrz miał zamiar zrzec się swego urzędu na Kryka, księcia brun- 
świckiego, który był pruskim krzyżakiem, a sam chciał udać się w służbę fran- 
euzką do Franciszka I. Skoro Zygmunt I dowiedział się o tem urzędownie od przy- 
byłego do Krakowa posła francuzkiego, kazał natychmiast Achacemu Cemie 
pojechać Niirnberga i niby od kanclerzy królestwa, Krzysztofa Szydłowieckiego 
i Piotra Tomickiego, biskupa poznańskiego, radzić mistrzowi, aby urząd swój 
złożył na korzyść króla, a zostanie hojnie wynagrodzony dobrami i pieniędzmi. 
Mistrz Albrecht słuchał tego przychylnie, uprzejmie podejmował i poufale roz- 
mawiał z Cemą, a nawet przyznał mu się pod zapewnieniem tajemnicy, że rze- 
czywiście wierzy w zasady Łutra i z tej przyczyny prędzej czy później będzie 
musiał zmienić swe stanowisko, nad układem więc z królem, musi się dobrze za- 
stanowić. Pomagał później przy zawieraniu znanego z dziejów traktatu 8 Kwie- 
tnia 1525 roku, między Zygmuntem a Albrechtem, uznanym za dziedzicznego 
księcia pruskiego i lennika polskiego. W siedm lat po tym traktacie, Cema 40- 
stał kasztelanem gdańskim, a w 1546 roku wojewodą malborgskim. Po smierci 
Zygmunta I (1548 r.), nowy król upoważnił do odbierania przysięgi na wier- 
ność od miast polskich Achacego Cemę, wraz i historyka znanego Marcina Kro- 
mera, wówczas kanonika krakowskiego i sekretarza królewskiego. Elbląg zło- 
Żył przysięgę, lecz rada gdańska i mieszczaństwo oświadczyły, że w nic się 
wdawać nie myślą, dopokąd nadużycia, o jakie się skarżyły Prusy, usunięte nie 
zostaną. W tymże roku Zygmunt August dał mu zapewnienie, że 4 dwóch 
starostw, które podówczas uzyskał, t. j. sztaumskiego i meweńskiego, pierwsze, 
po śmierci jego dostanie syn jego Achacy, a drugie syn młodszy Fabijan (Metr. 
kor. 77 f. 44), chociaż później zamieniono je między nimi. Wtedy Achacy Cema 
uważany był za naczelnika nowowierców pruskich. Powstał był spór religijny 
między miastem Chelmnem, a biskupem chełmińskim Lubodziewskim, który wytoczył 
się na sejmie pruskim. Cema wyrzucał Lubodziewskiemu, że ma uprzedzenie de 
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ludzi, którzy w Witlembergu nauki pobierali, choć takich bardzo zacnych nie 
mało w Prusach naliczyć możne; że jeżeli biskupi tak postępować będą, to kra- 
jowcy muszą ciągle za granicą oświaty szukać. Biskup się tłómaczył, że miał 
zamiar uczonych dobrych katolików z Krakowa sprowadzić, ale gdy nie mógł 
tego dopiąć; pozwolił radzie miasta o szkole pomyśleć. Zrazu nic przeciw temu 
nie miał biskup, ale gdy rada Chełmna sprowadziła uczonego Jana Hoppego i za~ 
mianowała go rektorem szkoły, wówczas wystąpił Lubodziewski, kazał mu 
z miasta ustąpić, odwołując się, że to uczeń szkoły wittembergskiej, kiedy Kró- 
lewiec dla tego porzucił, że się z drugim heretykiem Osiandrem na jedno zgodzić 
nie mógł. o bylo przyczyną sporu, bo jak biskup wnosił na sejmie tymże 
(1553 r.), że w skutek wieści masiał polecić swemu kanclerzowi i officyjałowi, 
aby tego człowieka wyrozumieli i pokazało się, że w bardzo niebezpieczne za- 
sady wierzy, a ztąd go przy urzędzie zoslawiać nie może. Cema i Chełmnianie 
obstawali, że Hoppe nie uczy teologii, ale tylko filozofii, może się niewłaściwie 
wyrażal, ale go szkoda wielka. Biskup stał przy swojóm, że go przy sterze 
Szkoły cierpieć nie może i kazał się skarżyć do króla. Na tymże sejmie skarżył 
się i Hozyjusz na Klblążan, co do niekiórych rzeczy wiary, a zwłaszcza co do 
ządania ich, iżby kommunikowali pod dwiema postaciami. Oskarżeni o niekarność, 
błąd i rozdwojenie w wierze, nie chcieli się Elblążanie na sejmie tlómaczyć, od- 
kładując rzecz ię do prywatnego porozumienia się z Hozyjuszem, jako swoim 
biskupem. Wtedy Cema zabrał głos; że w rzeczach wiary co do kommuniko- 
wania pod dwiema postaciami, powinniby biskupi coś prędko postanowić, bo o tem 
wielu prawi po Prusach i po całej Polsce, a wielu nawet już w ten sposób kom- 
munikuje. Na zwykłym sejmic pruskim w Malborgu, na š$. Stanisław 1556 roku, 
miasta mniejsze i większe, oraz szlachta juź się byli zgodzili, że potrzeba upo- 
ważnić radców, żehy u króla wyjednali pozwolenie na opowiadanie s/owa Bo- 
żego czystego, to jest, chcieli aby zaklady Juterskie były dozwolone i za religiję, 
obok katolickiej uważane. Surowo projekt ten zgromił obecny Hozyjusz i przed- 
stawiał, jak to dziwnie pójdzie, kiedy wojewodowie (a miał tu na myśli Cemę) 
i burmistrze kościołami rządzić zaczną. Przyszło wreszcie do tego, iż nznano 
potrzebę i zgodzono się, aby wszystko eo z religiją ma styczność, do sejmu za 
rok odłożyć, a tymczasem Cema pojechał do króla przeciw woli biskupów, 7 do- 
maganiami się o poblażanie wszelkim nowościom religijnym, ale według raz 
przyjętej zasady oświadczył, że w całą tę sprawę wdawać się nie może. Gdy 
za pół roku zwykły sejm pruski na ś. Michał zebrał się w Grudziądzu, znów 
sprawy religijne były powodem sporów. Z początkiem 155% roku, gdy król 
udał się do Wilna, Achacy Cema, jako Niemiec, znający stosunki inflantskie, bawił 
przy nim dla udzielania rad potrzebnych, a przytem starał się, aby 4 uznaniem 
nowych zasad w Prussach nie robiono tajemnicy, bo tym sposobem zostawia się 
pole biskupom do szarpania miast większych; skoro zaś biskupi zobaczą uznanie 
prawne, wtedy zaprzestaną jawnie występować. Pomagał Cemie Albrecht, ksią- 
że pruski; trzy większe miasta pruskie przez swych syndyków nalegały o toż 
samo na króla. Wydał wreszcie Zygmunt August postanowienie w Wilnie pod 
dniem 4 Lipca 155% roku co do Gdańska, które wzięli mieszkańcy tamtejsi za 
uznanie ich niezawisłości od kościoła rzymskiego, co też istotnie było. W ciągu 
roku zalatwiono w podobny sposób sprawę z Elblągiem i Toruniem, tak, że od- 
tąd nowa nauka w Prusach przestała być systematem teologicznym, a stała się 
wyznaniem religijnem. W czasie zatargów z Prusami polskiemi 1562 i 1563 r. 
Achacy Cema niepoślednią grał roię. Wyrobiły się były, jak wiemy z historyi, 
w owym czasie dwa stronnictwa w Prusach, kiedy przyszło do odbierania dóbr 


44 (ema 


na skarb i zjednoczenia z Polską; rycerstwo województwa gdańskiego, czyli 
pomorskiego, złożone w znacznej części z Polaków i mniejsze miasta całych 
Prus, chciały z Polską zupełnego pojednania, bo widziały, że Polska dąży do 
równości, jaką tylko ówczesny świat pojmował, ale panowie pruscy lękali się, 
że muszą oddać wielkie dobra, tanio lub nawet darmo od królów wyfrymarczone, 
dla tego też bili przeciw zjednoczeniu z Koroną. Gdy się więc pod koniec 1563 
roku sejm warszawski rozpoczął, Jan Działyński, wojewoda chełmiński i Achacy 
Cema, posiadacz Christburga, wystąpili jakoby poselstwo od obcego kraju pru- 
skiego z protestacyją przeciw zjednoczeniu, ale zawstydzili ich posłowie woje- 
wództwa pomorskiego i deputowani małych miast, oświadczając że Prussy chca 
zjednoczenia i że ci panowie dla własnych widoków bałamucą sprawę zjedno- 
czenia, udając jakieś poselstwo. Gdy się jednak oba za śmiało wyrażali prze- 
ciw, jak nazywali gwałtowi, senatorowie polscy dwukrotnie domagali się od 
króla, aby tych zuchwalców wziął pod sąd za obrazę majestatu; tak bowiem 
wówczas nazywano każde przestępstwo przeciw krajowi. Nie pomogły te 
krzyki i protestacyje, wysłani z sejmu rewizorowie, spisywali dobra stołowe 
przez panów posiadane, które po ieh śmierci, do króla wracać miały. Wkrótce 
potem umarł Achacy Cema; synowie jego wnosili na sejmy, że statuta polskie 
nie mogą Prus obowiązywać, lecz się o to nie pytano, tylko Christburg zajęto, 
lubo przez wzgląd na zasługi zmarłego ojca podczas wojen przeciw Albrechto- 
wiza Zygmunta | wyświadczone, synowie na dobrach tych otrzymali zapis 
30,000 talarów. Nadto jeszcze w 1552 roku zapisał mu król na mieście Sztu- 
mie 5,000 zlot. pol. rocznego dochodu (Metr. kor. 82 f. 456), — Gema (Fabi- 
jan), herbu Wczele, syn starszy Achacego (emy, wojewody malhorgskiego, od- 
znaczał się w sprawach Prus polskich z Koroną w XVI wieku wydarzonych. 
Najprzód jako dworzanin królewski w 1542 roku był posłany do króla na sejm 
ziem pruskich w Malhorgu złożony (Met. kor. 63 f. 109). W 1545 r. już jako 
podkomorzy pomorski, obdarowanym został przez króla starostwem tucholskiem * 
(Met. kor. 70 f. 145), a w cztery lata później, mianowany kasztelanem gdań- 
skim. Po jedenastu latach, t.j. 1556 r. (dnia 5 Stycznia w Wilnie), posunął 
się na województwo pomorskie po Janie Działyńskim, (Met. kor. 87 f. 185). 
Wreszcie w 1564 roku objął po ojcu zmarłym województwo malborgskie. Trzy- 
mał nadto siarostwo stargardskie, a od roku 1562 starostwo sztumskie. Na scj- 
mie lubelskim 1569 roku podpisał pamiętny akt unii Litwy z Koroną i przywilej 
powracający ziemię podlaska do Korony (Vol. Leg. 2 (. 751, 766). Na tym sej- 
mie kiedy aż król rozstrzygać musiał spór, o rozumienie prawa pruskiego i sta- 
nowezo wyrzekł eo do posłów i radeów pruskich, iż ci razem z polskimi zasia- 
dać mają, Fabijan Cema i Działyński, chcieli złożyć urzędy, cofnęli jednak zada- 
nie na skutek przedstawień Polaków, co do niestosowności takowego postępowa- 
nia. Mimo to, w Prusach pomiędzy iamiejszemi panami, trwala ciągła niechęć, 
co do ścisłego zjednoczenia się z Polską, a nawet w 4572 roku postanowili 
przemocą zatamować ecekucyję względem dóbr stołowych przez sejm polski 
przyjęta, a niektórzy nawet zaczęli zajazdami przywłaszczać sobie dobra sioła- 
we, które im poodbierano. Wtedy Fabijan Cema zajechał miasto Christburg, 
(które w 2 lata później wraz z obszernóm siarostwem, złozonem z dóbr Bam- 
gorth, Posile, Aldenwareth, Pesteln, Tessensisse, Tropen, Menthen, rybołosiwa 
Kuthlenborn i innych, otrzymał brat jego Achacy, wojewoda pomorski (Met. kor. 
142 f. 184). Na sejmie koronacyjnym Henryka Walezyjusza (1574), zaszły 
ważne i groźne spory z posłami ziem pruskich, którym przewodził Jan Działyń- 
ski i Fabijan Cema. Zgromadziwszy się u tego ostatniego (5 Marca), po usu- 
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nięciu się od wykonania przysięgi na wierność, żądali odłożenia jej, až do czasu 
potwierdzenia i zaprzysiężenia przez króla ich przywilejów. Działyński wraz 
m Cemą, tak wichrzyli w Prusach, które nie przysięgły, przez cały krótki czas 
panowania Walezyjusza. Nastąpił sejm elekcyjny; Fabijan Cema razem z inny- 
mi radcami pruskimi oświadczył, że na niego nie zjedzie. Tymczasem po Pru- 
sach uwijali się agenci austryjaccey za koroną polską, którzy i w Koronie ogromną 
większość między panami polskimi już potrafili zjednać. Po sejmie elekcyjnym 
uważano Prusy za obstające ciałem i duszą za domem rakuskim; tymczasem 
z jakie 30 szlachty chełmińskiej nie było temu radych. Chcieli oni odbyć zjazd 
w Grudziądzu, ale im zabronił wstępu do miasta Fabijan Cema, jako starosta ta- 
meczny, przeto zgromadzili się gdzie indziej. Cema przeciwny był elekcyi Ste- 
fana, bo to miał być król szlachecki, ztąd przychylny exekueyi dóbr stołowych. 
Zjazd pruski w Nowem-Mieście (Neumarkt), pomimo ukoronowania Stefana, 
przedstawiał ciągłe rozdwojenie, zwłaszcza że i Fabijan Cema, jako przychyl- 
niejszy Austryi, wyniósł się do domu. Zwołano dla Prus, które dla Stefana 
Batorego stanowiły glówny przedmiot działań w pierwszej chwili pauowania, 
pierwszy walny sejm do Torunia na dzień 4 Października 1576 roku, na którym 
był Fabijan Cema. Zyskano potwierdzenie praw; Gdańsk tylko wystąpił jawnie 
przeciw Stefanowi, Fabijan Cema z bratem Achanym i Działyńskim Janem, 
chcieli miastu pomódz u króla i wyjednawszy pozwolenie, pracowali starannie 
nad zgodą, co im się nie powiodło z powodu oporu Gdańszczan. Po uspokojeniu 
tych spraw, resztę Życia Fabijan Cema przepędził muiej czynny w sprawach 
ogólnych państwa. Zmarł w 1606 roku. — Ugiaa (Achacy), herbu Wczełe, 
syn Achacego, wojewody malborgskiego, w 1569 roku obecny na sejmie lubel- 
skim, podpisal uniję Litwy z Koroną; zasiadał już bowiem ad roku 1564 w kole 
senatu, jako wojewoda pomorski po bracie swym Fabijanie. Był starostą sztum- 
skim i gniewskim; w r. 1558 ojciec ustąpił mu był starostwo meweńskie (Met. 
kor. 72 f. 196), W rokn 1574 otrzymał odebrane po śmierci ajca starostwo 
chrysthurgskie, ua którem wraz z bratem mieli dawnicjszy zapis 30,000 tala- 
rów (Met. kor. 142 f. 184). Nie tyle czynny co ojciec i brat Fabijan w za- 
targach, jakie powstały za Zygmunta Augusta i Stefana Batorego, między Pru- 
sami polskiemi i Koroną, brał wszakże w niektórych wazniejszych zajściach 
udział. Między innemi, w 1574 nalezał do zjazdu w Toruniu i do sejmu wal- 
nego, zwołanego do teguż miasta 4 Października, 1576 reku. Umarł około tego 
czasu. — Gema (Fabijan), syn Fabijana, wojewody małbargskiego, ostatni po- 
tomek tego domu. Po śmierci ojca, matka (z domu Katarzyna Pysihska), ustą- 
piła mu starostwo sziumskie (Met. kor. 151 f. 76). Był później podkomorzym 
malborgskim, a w 1626 r. dnia 18 Marca mianowanym został kasztelanem chel- 
mińskim. Umarł 1629 r. L. I. 
Csmbra, Combrowina. Materyjał drewniany w kształcie bali lub z prze- 
rznięcia na wpół okrągłego drzewa do wykładania ścian studni, mostu od strony 
lądu i szybu w kopalniach górniczych. Do studni przekładają wiąz i olszę nad 
inne rudzaje drzew; dąb na to niewlaściwy dla garbnika, którym przejmuje się 
woda. Do ścian mostu i szybów w kopalniach, najlepsza smolna sosna. Bale 
dębowe lub sosnowe do wykładania ścian u statków wodnych, nazywają także 
cembra lub cemórowiną. Kd. P. 
Coment, (Spoiwo). W ogólnóćm znaczeniu wyraz ten w obcych językach 
iw naszym, sluży na oznaczenie rozmaitych meteryj spajających, jedne z dru- 
giemi, w'ększe massy lub drobne cząstki, i tak mówimy, że w piaskowcu ziarnka 
piasku mogą być zlepinne cementem krzemionkow ym, wapiennym, żelsznym i t. p., 
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cegły w murze spajają się cementem wapiennym. W szczególności zas obecnie 
nazywamy cemeniami, materyjały do wiązania cegieł i kamieni używane, od- 
znaczające się tém, że po zarobieniu z wodą, w powietrzu jak również i pod 
wodą, bardzo szybko twardnieją, zamieniając się w massy kamieniste, bardzo 
mocne i wytrzymałe i tém właśnie różnią się od zwyczajnej zaprawy mularskiej 
(niekiedy także cementem nazywanej); ta ostatnia bowiem w powietrzu wolno 
i nigdy tak silnie nie twardnieje, a przez wodę zostaje wypłukaną. Z powodu 
zatem tych szacownych własności, cementy używają się do robót wymagających 
wielkiej mocy i wytrzymałości, do wszelkich budowli wodnych, tudzież de 
wszelkich takich, gdzie wilgoć lub woda z wymurowanemi ścianami może mieć 
zetknięcie, jak np. w piwnicach, do budowy cystern, zbiorników i t. p. Ta wa- 
Żna zaleta twardnienia w wodzie i zachowywania się bez zmiany pomimo nie- 
przerwanego z nia zetknięcia, dala zapewne powód, że tego rodzaju wyro- 
by i zaprawy nazwano kydraulicznemi czyli wodnemi. Niektóre gatunki 
wapna z natury takiemi własnościami obdarzone, powoli jednakże w zetknięciu 
z wodą twardnicejące, nazwano wapnani hydraulicznemi; kamienie zaś wapien- 
ne po wypaleniu takie wapna dające, wapieniami hydraulicznemi, Główna za- 
tem różnica między cementem i wapnem hydraulicznem polega na różnicy czasu 
do stwardnienia potrzebnego, oraz na mocy i wytrzymałości produktu. Cementy 
mogą być naturalne i sztuczne. Jeżeli kamień wapienny ma skład taki, że po 
wypaleniu i sproszkowaniu, daje produkt od razu z wodą szybko i mocno twar- 
dniejacy, to wyrób tego rodzaju nazywamy cementem naturalnym; jeżeli zaś ro~ 
zmaite materyjały muszą być w odpowiednich stosunkach mieszane i właściwemi 
sposobami przyrządzane, taki wyrób jest cementem sztucznym i jeżeli dobrze z0- 
stał zrobionym, może być dałeko lepszym, niż naturalny. W dawniejszych czasach 
i w słarożytności, cementami nazywano materyjały, które dodawano do wapna 
zwyczajnego, dla nadania mu własności wapna hydraulicznego, albo wyrobu, 
który obecnie cementem jest nazywany. Szybkie twardnienie tego rodzaju wy- 
robów i zapraw jak to badania Fuchs'a okazały, zależy od obeeności w nich 
krzemionki galaretowej (ob.), zdolnej do wchodzenia w wiązki chemiczne z wa- 
pnem i innemi zasadami drogą mokrą, to jest, przy współdziałaniu wody i two- 
rzenia w skutek tego krzemianów złożonych (ob.). Materyjały zatem, które 
starożytni budowniczowie, Vitruvius, Poilion i inni do znakomitych wodnych bu- 
dewli dawnych Rzymian używali, tego rodzaju krzemionkę zawierać muszą. 
I rzeczywiście puceolana (ob.) santoryn (ob.) i inne produkta wulkaniczne, 
w które oblituje ziemia włoska, których oni nżywali i które dotychczas jeszcze 
w tym celu są używane, są tego rodzaju krzemianami, które w zetknięciu z wo- 
dą ustępują wapnu część swej krzemionki, tworząc przez to krzemiany wielo- 
zasadne, wapna, glinki, magnezyi i innych zasad, w ogóle krzemiany złożone, 
szybko twardnicjące. W późniejszych czasach starano się wynaleść i w innych 
miejscach tak zwane dawniej cementy, oraz zastąpić je materyjami, sztuką wy- 
robić się dającemi. 'Fak nazwany (ras (ob.), znaleziony w dolinie niższego 
Renu podobny do santorynu, do tego celu był używanym. Używano także ba- 
zaliu palonego, żużli z pieców wielkich i kuznic, mączki ceglanej i t. p. ciał, 
któreby wspomnione produkta wulkaniczne zastąpić mogły; lecz ponieważ tego 
rodzaju próby były najczęściej tylko prostém macaniem i nie opierały się na do- 
kładnej znajomości składu materyjałów, oraz przyczyny ich (wardnienia przy 
zarobienia z wedą; dla tego też wypadki ich rzadko byly zadowalniające. W naj- 
nowszych dopiero czasach, gdy ścisłe badania chemiczne Fuchs'a, Berthier'a, 
Kuhimanna, Petenkofer'» i bardzo wielu innych, rozjaśniły to, co nie było jasnćm 
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w fabrykacyi cementu, wykryły nam przyczyny jego twardnienia i w ogóle to, 
co było w têm działaniu nieznanćm i fałszywie tłómaczónóm; gdy potrzebowanie 
cementu do rozmaitych i niekiedy olbrzymich budowli, w ostatnich czasach 
wznoszonych, znakomicie się powiększyło, wyrób cementu stał się oddzielną gâ- 
łęzią przemysłu, na obszerną nawet skałę prowadzoną. Badania te nauczyły 
nas, źe materyjały wapienne od 30—35 pet. równo rozdzielonej i bardzo roz- 
drobnionej gliny, oraz pewną ilość alkalijów w swej massie zawierające, po sto- 
sownêm wypaleniu mogą wydawać dobry cement naturalny; z mniejszą zaś ilo- 
ścią tych części znacznie wszakże więcej niż 10 pct. wynoszącą, stanowią 
wapna hydrauliczne. Również nauczyły nas jak z materyjałów innego składu, 
złożyć można cement sztuczny, przewyższający w dobroci naturalny. Wyja- 
śnienie tych zasad znajdzie czytelnik w artykule wapno hydrauliczne; tu tylko 
dodać musimy, że cement, czy to sam, czy w zmieszaniu z piaskiem, powinien 
być zarnbiany z wodą w takiej tylko ilości, ażeby w krótkim przeciągu czasu 
mógł być wyrobionym; po stwardnieniu bowiem już jest nieprzydatny i wyrzu- 
conym być musi. Również wypada tu wspomnieć, że cement powinien być 
przechowywany w naczyniach szczelnie zamkniętych, ponieważ przez wpływ 
powietrza, a szczególniej wilgoci, bardzo łatwo się psuje i nieużytecznym się 
staje; woda bowiem z powietrza pochłonięta, ułatwi to działanie chemiczne, ja- 
kie dopiero przy samem użyciu nastąpić miało. pre! 

CGementacyja, ob. Stal. 

Oementowa stal, ob. Stać. 

Cena (pretium, prix), jedno z najważniejszych pojęć w ekonomii narodowej, 
oznacza summę bogactw, którą wlasciciel jakiej rzeczy może za nią otrzymać 
od drugich, czy to drogą zamiany i wzajemnej pracy, czy też powszechną miarą 
wartości i środkiem zamiennym, to jest pieniędzmi. Cena jest naturalną, czyli 
ceną kosztu, jeżeli począwszy od producenta, lub pierwszego nabywcy, aż do 
ostatniego, zwraca kaźdorazowema posiadaczowi koszta, łożone na otrzymanie, 
wyszukanie, wystawienie lub obrobienie w mowie będącego przedmiotu, oraz za 
dostawienie go na micjsce odbytu. W tej znowu cenie naturalnej odróżnić na- 
leży zwyczajną, potrzebną do sprodukowania jakowej rzeczy i właściwą, za 
którą przedający stał się tej rzeczy posiadaczem; ta zaś cena właściwa może 
być daleko wyższą, albo i niższa od zwyczajnej, jeżeli np. robotmk dła braku 
wprawy lub dobrych narzędzi więcej łożyć musiał czasu na produkcyję, niż inny, 
albo przeciwnie, gdy za pomocą machin część roboty tak tanio się uskutecznia, 
że przez to koszta produkeyi znacznie będą zmniejszone. Qd ceny naturalnej, 
czyli nabycia, różni się znowu cena xbyłu, mogąca być większą aibo mniejszą 
od pierwszej, wygórowaną lub zniżoną, co bywa skutkiem powodów następują- 
eych: 1) wartości pożytku, przywiązanej do towaru w tóm właśnie miejscu, gdzie 
ma być sprzedanym. Wartość taka jest albo naturalną, jeżeli przedmiot istotnie 
jest pożytecznym, albo zaspokaja potrzebę powszechną i ludzką, albo sztuczną, 
jeżeli zasadza się tylko na amatorstwie lub nawyknieniach, a nie odpowiada ża- 
dnej istotnej potrzebie natury ludzkiej; 2) stosunku pomiędzy zapasem towaru 
i żądaniem go, wraz z kosztami przechowania, do czego zaliczyć też należy procent 
z kapitalu wkladowego, oraz stosunku względem stopnia, w jakim towar ten z je- 
dnej strony uledz może zniszczeniu i zmniejszeniu ceny sztucznej, a z drugiej strony, 
w jakim bez niego obchodzić się nie można i w jakim znowu czasie nowe zapasy 
na targ mogą być dostawione. Wszakże i żądanie ma swoje granice, jeżeli cena 
towaru tak znacznie już poszła w górę, że wiele osób odmawiać sobie musi jej 
użycia, 3) ceny innych towarów, przez sprzedającego na targu żądanych. Jeżeli 
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bowiem te towary w miejscu zamieszkania przedającego znacznie są droższe, 
niżeli tam, gdzie własny swój towar przedaje, tedy oczywiście może on go 
sprzedawać nawet poniżej własnego kosztu, a jednak osiągnie z tej tranzakcyi 
zysk spodziewany. Ze wszystkich tych czynników, na które znowu wpływają 
liczne inne powody, składa się cena średnia i trwała, zwana £argową, która 
wprawdzie na wielkich placach handlowych mniej więcej zwykle utrzymuje się 
w równowadze, ale jednak wystawianą bywa na pewne, częstokroć nagłe i wiel- 
kie falowania. F. H. L. 

Cənar, Gynar, rodzaj tańca upowszechnionego w Polsce w XVI i XVII w. 
O ile z napomknień naszych pisarzy wnosić możemy, był to taniec pełen ruchu i ży- 
cia, Tańczono go podobnie jak goniony, zwany dlatego, że panna w biegu szybkim 
uciekała przed swym tancerzem, który ją dościgał, i wtenczas razem w kole 
tańczyli. Rej, Jan Kochanowski i Wereszczyński, często o cenarze wspominają. 

Conci (Beatrice), zwana piękną ojcobójczynią, była córką Franciszka Cenci, 
bogatego szlachcica rzymskiego. Muratori przytacza, że ożeniwszy się powtór- 
nie, Franciszek dręczył swe dzieci z pierwszego małżeństwa w sposób naj- 
okrutniejszy. Synów kazał zabić najętym bandytom, a uwiedzieny pięknością 
córki, posunął się do kazirodztwa. Beatrice przerażona tem, nietylko wyznała 
wszystko rodzinie, lecz zażądała opieki papieża. Pokazuje się jednak, ze nic 
to nie pomogło i że dalej była ofiarą ojca, w skutek czego porozumiała się 
% macochą i bralem swym Jakóbem, względem zabicia niegodziwego starca. 
Zbrodnię ich wykryto i oboje uwięziono. Jakób poddany torturom przyznał się 
do wszystkiego, Beatrice stanowczo zaprzeczała; jednak oboje ponieśli karę 
smierci 11 Września 1599 r. Siostra ich i macocha uległy temuż samemu lo- 
sawi, jeden tylko brat Bernard został ułaskawiony z powodu młodości. Cały 
majątek rodziny, w tej liczbie i villa Borghese zostały przez papieża Pawla V skon- 
fiskowane i podarowane później rodzinie Borghese, z której sam pochodził. 
W pałacu Colonna w Rzymie pokazują dotąd portret Beatricy, dzieło Gwi- 
dona Reni. 

Genuak, tego nazwiska herb, wraz z indygenatem i szlachectwem królestwa 
szwedzkiego, nadał Jan Kazimierz, jako król szwedzki wielki książe finandzki, To- 
maszowi Tymph, dobrze znanemu w naszej historyi, pod nazwiskiem Tynfa min- 
carzowi. Dyploma nadawcze datowane w Warszawie dnia 12 Grudnia 1666 r., 
pod pieczęcią królestwa szwedzkiego, oblatowane w Metryce koronnej (ks. 205 
fol. 113), tak herb Tymfa opisuje: na tarczy, kiórej koloru niewskazano, 
pięć kostek do gry, w pośród których laska. W szczycie hełmu dwa rogi ba- 
wole, na każdym z nich po trzy dzwonki. pomiędzy rogami znak mincarski, 
zwany Cenhak. 

Genis (góra), Monte Cenisio, tworzy połączenie Alp Kottyjskich z Alpami 
Grajiskiemi, leży w królestwie sardyńskićm, na samej granicy Sabaudyi fran- 
cuzkiej (Mauriana) i Piemontu (Susa). Najwyższy szczyt góry, ła Roche 
Michel, wznosi się na 3,500 metrów nad poziom morza; otaczające go wierz- 
chołki pokryte są śniegami i obłokami. W pośrodku znajduja się obszerne łąki 
i pastwiska, oraz małe jeziorko niezmiernie głębokie, obfitujące w wyborne ry- 
by, mianowicie pstrągi. Zewsząd osłonięta płaszczyzna Cenis cieszy się tem- 
peraturą nader umiarkowaną; pomimo to usiłowania ku sadzeniu tam drzew 
spełzły bezskutecznie. Kozy dzikie są jedynćm dzikiem stworzeniem, żyjącem 
w tych okolicach. Orły, kuropatwy białe, znajdują się w obfitości. Cesarz Au- 
gust pierwszy otworzył drogę przez górę Cenis, którą rozszerzył Karol W., 
a poprawił Catinat 1691 r., podczas wojen z Piemontem. Prace zarządzone 
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przez Catinata, niedługo się dochowały, albowiem około r. 1802 zaledwie muły 
mogły przechodzić tą drogą. Lecz pomiędzy r. 1802 a 1811, Napoleon kazał 
wybudować z niezmiernym kosztem wspaniałą drogę bitą, szeroką na 6 do 8 
metrów, rozwijającą się na przeswzeni 5 mil, pomiędzy Lans-le-Bourg i Susa, 
ubezpieczoną z obu brzegów drzewami; 25 schronień założonych w małych od- 
stępach, szczególniej w miejscach trudniejszych, dają przytułek pedróżnym 
w razie burzy, zamieci lub niebezpieczeństwa. Na płaszczyznie góry w bli-- 
skości osady Taverneties, znajduje się szpital i dom przytułku, założony w IX 
wieku przez Ludwika Łagodnego. Napoleon rozszerzył go i odbudował, oraz 
esadził tam część zakonników xz góry ś. Bernarda; po r. 1815 rząd sardyński 
utrzymuje w têm miejscu stójkę wojskową i małe koszary. Corocznie przez 
górę Cenis przechodzi okolo 60,000 mułów i 20 kilka tysięcy powozów. 

Cennino-Cannini, artysta włoski, o życiu którego mało posiadamy szczegó- 
łów, lecz który zostawił ciekawy bardzo traktat o sztuce. Napisał go w 82 roku 
Życia, siedząc w więzieniu za długi, około r. 1437. Dzieło to wyszło w Rzy 
mie po raz pierwszy 1822 r., dzieli się na 178 rozdziałów, rzuca jasne światła 
na sposoby używane przez ówczesnych malarzów. Rady Cennini'ego oparte są 
na doświadczeniu i są uiekiedy bardzo zdrowe. Zapalony do sztuki wielbi wiel-- 
kich mistrzów jak świętych, oświadcza, że dzicło swe napisał na uczczenie N, 
Panny, ś. Jana Chrzciciela, ś. I'ranciszka, ś. Antoniego padewskiego, Giotta 
i Taddea. W niektórych rozdziałach naiwnic rozprawia o bogactwach, o materyi 
służącej do przybrania figur wystawionych na obrazach, i tak mówiąc o Ma- 
donnie, zaleca wielką wystawność: „Nie oszczędzaj złota, srebra, barw świe- 
tnych; nie lękaj się zbytecznych wydatków, N. Panna ześle ci kupca, który 
zwróci wszystkie koszta, a w każdym razie wynagrodzi cię, czy to na ciele, 
czy na duszy. Jeśli masz modelować oblicze, mięszaj gips z wodą różaną, 
gdy to będzie wyobrażenie papieża, króla, kardynała lub jakiej znakomitej oso- 
by, lecz gdy rzecz idzie o prostaka, wystarczy woda zwyczajna.” 

Canobici. Tak nazywano zakonników czyli mnichów, żyjących spólnie 
(konżos, po grecku „spólny,” bios „życie”), pod zwierzchnictwem przełożone-- 
go. Ustanowienie Cenobitów przypisują świętemu Antoniemu. Święty Pacho- 
mijusz przepisał dla nich regulę (ob. Zakony). 

Conotaf (Coenotaphus, z greckiego: koinos, wspólny i łephos, grób), tak 
nazywano u starożytnych grobowce wznoszone obywatelom, zmarłym w odle= 
głych krajach, albo na wojnie lub na morzu, których zwłoki nie dostąpiły za- 
szczytu pogrzebu. Ten rodzaj grobowców poświęcano podług ceremonij prawem 
przepisanych: zwykle trzykrotnie wzywano dusze zmarlych, żeby grób swój 
przyjęły w posiadanie; czyniono to zaś dla tego, Żeby cienie ciał niepogrzebio- 
nych nie potrzebowały przez sto lat błąkać się po polach elizejskich. Cenotafy 
też same miały ozdoby, co prawdziwe sarkofagi, czyli grobowce. W Atenach 
dzielnica, gdzie kosztem publicznym odprawiono pogrzeby dla obywateli na 
wojnie poległych, zwała się Ceramicką. 7% pomiędzy starożytnych eenotafów 
najsławniejsze były w Pizie, opisane w 1681 r. przez kardynała Noris. 

Gans?rinus, grammatyk i filozof rzymski, kwitł w IH wieku po nar. Jezusa 
Chrystusa i znany jest jako autor dziela: De die natali, w którem zebrane 
wiadomości astronomiczne uważa pod względem pożytku dla dziejów, przez 
co pracy swej wielką nadał ważność w nauce chronologii starożytnej. Dzieło to 
napisane jest starannie i w nowszych czasach wielokrotnie było przedrukowane; 
najlepsze wydanie jest z 1743 r. Heverkampa w Lejdzie. 

Cəasas, ważna w administracyi starego Rzymu czynność, ustanowiona przez 
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króla Serwijusza Tallijusza, zależąca na obliczaniu obywateli i państwa i po- 
dziale ich na klassy, stosownie de wartości posiadanego majątku. "Takich klass 
sześć mianowicie rozróżnił Serwijusz Tullijusz, i podług nich ilość podatku 
szacowal. W pierwszej policzył patrycyjuszów, posiadających najmniej 100,000 
assow (12,780 złp.); w drugiej dość było posiadać 75,000; w trzeciej 50,000; 
w czwartej 25,000; w piątej 12,500; w szóstej nakoniec umieścił wszystkich, 
co mało lub nic nie posiadali majątku. "Takie oszacowanie powtarzało się potem 
zwykłe co pięć lat w Rzymie, naprzód przez królów, potėm przez konsulów, 
a nakoniec przez cenzorów, a codzień wzrastające bogactwo obywateli, za ka- 
żdym razem inny sprowadzało rozkład podatków. Ustawa ta z czasem miała þar- 
dzo ważne skutki dla Rzymu. Jak bowiem z jednej strony uwolniła lud ubogi od 
wspólnych niegdyś wszystkich ciężarów, tak też z drugiej, wspólną niegdyś. 
wszystkim obywatelom władzę, w ręce samych bogatszych, a ztąd i oświeceń- 
szych przeniosła. 

Consus, ob. Czynsze. 

Cent (z łacińskiego: cen/um, sto), wyraz oznaczający setną część jakowejś 
całości; centami nazywają w niektórych krajach monety. W Hollandyi cent jest 
moneta miedziana, będąca setną częścią złotego i równowaząca się prawie gro- 
szowi polskiemu. W Stanach Zjednoczonych Amesyki północnej wybijają z mie- 
dzi centy i półcenty; sto centów czyni jeden dollar; jeden cent równa się około 
2%, grosza. W wielu krajach piastr (hiszpański) dzielą na 100 części, które 
często zowią ceniami, mającemi tęż samą wartość co centy amerykańskie. Złoty 
austryjacki dzieli się na 400 centów, z których każdy równa się 1; grosza. 
We Włoszech dzielą liry na sto cześci, zwane centesimi, Mut pruski dzieli się 
na 10 centów. 

Gent, okrąg obejmujący około stu wolnych rodzin w dawnej Germanii, zwa- 
ny także Centena albo Hundred; na jej czele stał Cenienarius czyli Centgraf, 
tak jak na czele całej prowineyi czyli Gau, stał Comes czyli Gaugraf. Każdy 
cent oddzielne miał swoje sądownictwo, które utrzymało się nawet po zniesieniu 
podziału kraju na centy; sądy główne nazywano ziąd kohe Cent, a sędziów, 
zwykle dziedziców dóbr szlacheckich: Centrichter, albo Centherr. 

Centaur (z greckiego kentauros, od kenteżn kłóć, drażnić, i tauros, byk), 
a więc bykobójca. Prawdopodobnie była to nazwa ludu myśliwego, polowaniem 
na byki po lasach i górach trudniącego się. Homer wspomina o nich przy końcu 
Odyssei, nie dając im jeszcze kształtu ludzko-końskiego. Pindar dopiero opo- 
wiada, Że Ixion miał z Nefeli (obłoku) syna Centaura, który z pięknemi kla- 
czami z Magnezyi spłodził na górze Pelion innych centaurów (hippocentaures). 
Najdawniejsze pomniki pokazują, że stopniowo tylku przekształcana ludzką ich 
postać od pasa ku dołowi na końską 6 4 nogach, bo widzieć jeszcze można 
centaurów z przedniemi nogami ludzkiemi, a tylnemi końskiemi i to w obydwu 
piciach. Podobieństwo ich do Satyrów i skłonność do pijatyki wprowadziły ich 
do uroczystości na cześć Bachusa wyprawianych. Kształt na w pół ludzki, na 
w pół koński, tak Uómaczy Buttman: że gdy za czasów króla Messalii Txiena 
wielkie się mnóstwo wściekłych byków zagnieździło po lasach i zaroślach góry 
Pelijon i ztamtąd rozsiewało zniszczenie na całą okolicę, Centaury, posiadający 
sztukę chwytania i ujeżdzania koni, wezwani i znęceni wielką nagrodą, obiecy- 
waną przez Ixiona, nie zsiedli z koni dopóki wszystkich byków nie wybili Myt 
przytacza kilka ich bójek, mianowicie z Herkulesem u centaura Folusa, i z La- 
p'tami w czasie wesela Piritousa z Hippodamiją, córką króla Argos, na którem 
luba zaproszeni, nieprzyzwoicie się zachowali, winem będąc zagrzani. Herkules 
wreszcie, Tezeusz i Piritous, wrogi rabunku i rabusiów, znieśli i wygnali ich 
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z Pelijonu, wielu na placu położywszy. Chironowi tylko, Nessusowi i kilku in- 
nym dozwolone pozostać w Tessalii, pod warunkiem spokojniejszego odtąd ży 
wota; od tego to czasu sztuka ujeżdzania koni upadła w Grecyi. Grecyja aż do 
33-ej olimpijady, gdzie zaprowadzono wyścigi konne na igrzyskach, nie nży= 
wała koni inaczej jak do zaprzęgu. Owidyjusz i Dyjodor sycylijski szczegółowo 
walki wyżej wspomniane opisują. Niektórzy uważają w tem bitwy dwóch lu= 
dów, z których jedni głównie z jazdy (Centaury), drudzy z piechoty (Lapity), 
się składali. Późniejsi pisarze wspominają często o Centaurach, a nawet św. 
Hieronim opisuje hippocentaura, którego św. Antoni miał napotkać w pustyni, 
idąc w odwiedziny do św. Pawla pusielnika. Prorok Izajasz wspomina także 
o hippocentaurach. 

Centaur, konsitellacyja na półkuli nieba południowej, opisana przez Ptolo- 
meusza. W niej gwiazda z należy do liczby gwiazd pierwszej wielkości; jej 
odległość od ziemi wynosi 226,400 promieni orbity ziemskiej, a czas potrzebny 
do przejścia światła od niej do ziemi, czyni przeszło półczwarta roku. Droga 
mleczna w bliskości gwiazdy œ dzieli się na dwie gałęzie, które łączą się Z s0- 
bą w konstellacyi Łabędzia. 

Centaur, herb litewski, ob. Hippocentaurus. 

Centezymalny, jest nazwisko rachunku, w którym liczba sto uważa się za 
miarę główną. Centezymalna podziałka termometryczna jest podziałką termome- 
tru Celsyjusza, gdzie odległość pomiędzy punktem zamarzania, a punktem wrze- 
nia wody podzielona jest na 100 stopni. 

Centiar, setna część ara, ob. Are. 

Centigramm, setna część gramma, 0b. Francuzkie miary, monety i wagi. 

Centilitr, setna część litra, równającego się kwarcie polskiej. 

Centim (centime), setna część franka, równa się około '/ grosza. We 
Francyi wybijają z miedzi sztuki 4, 5i10 centymowe; w Belgii 4, 2,5i10 
centymowe; w Szwajcaryi 1 i 2 centymowe. 

Ceniimanes (po grecku: Hekatonchires), tak zwano trzech olbrzymich sy= 
nów Uranusa i Gei, to jest Briareusa, Kottusa i Egeona. Potwory te o 50 gło- 
waah i 400 rękach takićm natchnęły przerażeniem ojca własnego, że je skrępo- 
wał zaraz po urodzeniu i pogrążył w łonie ziemi. Tam żyli w smutku i rozpa= 
czy, dopóki Jowisz, któremu wyrocznia przepowiedziała, że tylko przy ich 
pemocy zwycięży Tytanów, nie wyzwał ich z ziemi na słońce. Zasileni nekta- 
rem i ambrozyją, stanęli do walki trwającej od lat dziesięciu. Walczyli uzbro= 
jeni w olbrzymie skały, i za każdym pociskiem zabijali trzystu Tytanów, któ- 
rych w końcu zupełnie pobili. Zwyciężonych okuto i wtrącono w głąb Tartaru, 
poddawszy straży Centymanów. 

Centimetr, setna część meira, równa się 5 linijom polskim. Ob. Francuzkie 
miary, monety i wagi. 

Qentinajo, nazwa centnara w krajach włoskich, który dzieli się na 100 libbra 
(funtów). Ankoński centinajo, równa się 81,4 fun. poi., rzymski czyni 83,64. fun. 
pol., wenecki równa się 117,6 fun. pol. W Illiryi centinajo jest równy centnarowi 
wiedeńskiemu. 

Contlivre (Zuzanna), autorka dramatyczna angielska, urodzona w Hol- 
beach, w hrabstwie Lincoln 1667 r., córka zamożnego właściciela dóbr, zapalo- 
nego dyssydenta i republikanina, który po powrocie na tron Karola II, uciekł do 
Triandyi, gdzie umarł w nędzy, a majątek jego skonfiskowano; zwał się Free- 
man. We trzy lata potem umarła pozostała po nim wdowa, a mała Zuzanna, wzię= 
tą zostala na opiekę przez jednego z krewnych, zkąd w 16 roku życia uciekła 
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z powodu zbyt okrutnego z nią obchodzenia się. W tej ucieczce napotkała mło- 
dego studenta uniwersytetu w Cambridge, Antoniego Hammond, z którym weszła 
w ścisłe stosunki i za którego radą przywdziawszy suknie męzkie, uczęszczała 
na uniwersytet, gdzie znakomicie się wykształciła. Po niejakim czasie związek 
ten zerwał się, Zuzanna przybyła do Londynu i tam poznała niejakiego Foxa, 
który ją zaślubił; po roku pożycia, Fox umarl i niedługo oddała rękę oficerowi 
wojsk angielskich Carrot; ten w 18 miesięcy po slubie, zginął w pojedynku. 
Korzystając z wrodzonych zdolności, nauki i doświadczenia, Zuzanna wzięła się 
do pióra i napisała pod imieniem pani Carrot kilka komedyi, jako to: The parjured 
Husband (małżonek wiarołomny); The Beaws Duel; Loves Contrivances 
(podstępy miłości), które na teatrach londyńskich przychylnie były przyjęte. Po 
tych nastąpiły: The stolen heiress (skradziona sakcessorka), a w1705 r. The ga~ 
mester (gracz). Ta ostatnia niesłychane miała powodzenie. Nie poprzestając na 
pracowaniu dla teatru, jako autorka, wystąpiła jako aktorka, a razu pewnego 
grając u dworu z truppą, tak silne uczyniła wrażenie na sercu niejakiego Cent- 
livic, pierwszego marszałka služby królewskiej, że ten prosił ją 0 rękę, zaślubił 
i żył z nią jak najszczęśliwiej. Inne sztuki Zuzanny Centlivre, godne wspom- 
nienia są: The Basset table; Lore at adventure; sławny dramat: The busy body 
i Marpłot. Zarzucić jej można brak przyzwoitości i cynizm uderzający w kobie- 
cie, chociaż wziąwszy pod rozwagę ogólne zepsucie tej epoki, błędy te są 
usprawiedliwione. 

Contaar, (z łacińskiego: cenfum, sto), waga zawierająca 4 kamienie, albo 
100 funtów; do niektórych jednak przedmiotów handlu liczą u nas więcej jak sto 
funtów na centnar, tak np. ceninar świec lub mydła znaczy funtów 120. W Au- 
Stryi centnar dzieli się na sto funtów i czyni 138,1 funt. poł. W Niemczech, 
Szwajcaryi i Danii na centnar (Centner), liczą sto, lub nieco więeej jak sto fun- 
tów, jak np. w Saxonii, Prusiech i t. d. rachuje się na centnar 110 funtów, 
w Hamburgu 112, w Bremie 116 funtów. Centnar związku celnego niemieckie- 
go zawiera 100 funtów, równa się 50 kilogramom, czyli 123,3 funt. pols. Waga 
odpowiadająca centnarowi w Anglii i Ameryce północnej, nazywa się Iflundred- 
weight, albo też Centwcigut (ob. Angielskie miary, monety i wagi); we Wło- 
szech Cantaro (ob.) i Centinaje (0b); na Wschodzie Centaro (ob); we Francyi, 
Hiszpanii i Portugalii Quintal. Dawny centnar francuzki, zawiera 100 funt. (livres), 
równa się 120,7 fun. pols. Centnar hiszpański zawiera 6 arroba (ob.), portugal- 
ski zaś 4 arroba (ob.). 

Centner (Godfryd), professor gimnazyjum toruńskiego, wydał: 1) Geehrte 
und Gelehrte Tporner, ausser ihrer Vaterstadt, nebst Stamtafeln und nach- 
richten von alien Thornischen Familien, Thorn, 1763, in 4-10; 2) De philo- 
sophia exemplari, Thorn, 1753, w 1 ark, in fol. (jest to programmat); 3) De 
Dodwelii sententia de pancitate Martyrum, Thorn, 1753, in fol. 1 ark.; 4) De 
Statu Scholarum Thoruniensium et Gymnasii antiquis iemporibus, Regio- 
montani, 1766. Jest tu także wyjątek z pisma D. Hoffmana o szkole chcimińskiej 
w Prusiech; 5) Versuch ob nicht aus der Geschichte älterer zeitten der wahre 
Ursprung des nach und nach entstandenen Ansehens der Polnischen Reich- 
slände und der Bürgermeister in den Städten, Thorn, bez roku, str. 32. 

Ceatnersohwer (Jakób), nauczyciel matematyki w szkole rabinów, ur. 15 Lipca 
1798 r. w Warszawie, wydał w Berlinie: 1825 r. Nowe tablice mnożenia kwadra= 
tów od 1 do 10,000, z przedmową prof. J. P. Grusona i L. Tdelera; tudzież napisał 
rozbiór dzieła: Zasady Algebry Meyera i Chogueta, przełożone z fran., drukowa= 
ny w Bibl. warszawskiej 4 r. 1847; Nowe tablice zamiany monety polskiej na 
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rossyjską i odwrotnie; Tablice r uchomą ku temuż celowi służącą, 1 1842; tudzież 
przygotował do druku: Chr onologiję Izraelitów starożytną i nowoczesną, 

Cento, (z greckiego: kentein, łatać), łatanina z różnych kawałków materyi, 
ztąd i haft różnokolorowy i odzież w guście takiej, jakiej używali następnie ar- 
lekini. W literaturze centonami nazywają się wiersze, przez igraszkę dowcipu 
tak pozbierane z rozmaitych poetów, najczęściej z Homera i Wirgilego, że sta- 
nowiły całość, zwykle epigram, epithalamium, lub tym podobne drobniejsze poe- 
mata. Proba Falconia, małżonka prokonsula Adelfijusza, za cesarza Ilonoryju- 
sza (r. 379 po J. C. )» opisała w eentonach z Eneidy Życie Jezusa Chrystusa; 
toż samo uczynił później kanonik Stefan de Pleurre w Paryżu. Jako niezłomne 
prawidło w układzie centonów uważano, żeby nigdy nie brać z jednego autora 
dwóch wierszy po sobie następujących, ani też mniej jak pół wiersza. 

Centralizacyja, ześrodkowanie, system organizacyi politycznej, skupiającej 
wszystkie gałęzie władz krajowych w jednę i ograniczający tém samém działa- 
nie władz podrzędnych i miejscowych. Wykonywana z zupcłną ścisłością cen- 
tralizacyja administracyjna, skutkiem której przedmioty nawct interesu podrzęd- 
uego i czysto miejscowego, podlegają rozstrzygnięciu władz naczcinych, czę= 
stokroć silną bywa tamą porządnego zaspokojenia potrzeb mieszkańców; w wielu 
krajach przedsięwzięto ztąd tak zwaną decentralizacyjc, udzielającą większą 
samoistność pojedynczym prowincyjom, miastom i gminom. W Anglii i w Ame- 
ryce ostatni ten system, najbardziej rozpowszechniony, nazywa się Selfyovern= 
ment. 

Centralna Ameryka, ob. Ameryka i Stany Zjednoczone Ameryki Środ- 
kawej. 

Gentroharyczne prawe Gukliwa, służy do obliczenia wielkości po- 
wierzchni i brył obrotowych. Prawo to jest następujące: 1) Powierzchnia utwo- 
rzona obrotem jakiejkolwiek linii krzywej, około stałej osi, jest równa iloczyno- 
wi z długości linii tworzącej, przez drogę opisaną środkiem ciężkości tej linii. 
2) Objętość bryły utworzonej obrotem jakiejkolwiek powierzchni, około stałej 
asi, jest równa iloczynowi z wielkości tej powierzchni, przez drogę opisaną jej 
środkiem ciężkości. Prawo Guldina ma ważne zastosowanie w sztukach 
iw przemyśle, a mianowicie: przy obliczaniu objętości kamieni, drzewa lub że= 
laza używanego do budowy schodów kręconych, sklepień pierścieniowych i roz- 
maitego rodzaju ozdób architektonicznych; przy obrachowaniu tak zwanych wy- 
sypów i nasypów w budowie kanałów i grobli; przy obliczaniu budulcu potrzeb- 
nego na zbudowanie okrętu it. p. Podług tegoż prawa, obliczają się także 
powierzchnie rozmaitych naczyń, symetrycznych względem pewnej osi, przy 
oszacowaniu kosztów na ich wyzłocenie, posrebrzenie, pobiclenie i t. p. Prawo 
to nosi nazwisko Guldin'a, dla tego zapewne, że ten uczony Jezuita zastosowy= 
wał go w pewnych przypadkach; Guldin albowiem nie jest jego autorem, skora 
je znajdujemy w dziele Pappus'a, a dowodzenie podał Antoni Roccha, uczeń Ca- 
valieri'ego; od czasu zaś wynalezienia rachunku różniczkowego integralnego, 
podano wiele dowodzeń. A. Pu. 

Centrobory, tak się nazywają różnej wielkości przez stolarzy do wiercenia 
dziur używane świdry. 

Centrum, wyraz łaciński, znaczy środek, punkt środkowy koła, lab innej 
jakiejbądź powierzchni, albo bryły.— Centrum, w szyku bojowym nazywa się 
część wojska, ustawiona między dwoma skrzydłami. —Centrum w polityce, stano= 
wią członkowie zgromadzeń parlamentarnych, nie należący do żadnego z dwóch 
stronnictw krańcowych: tak zwanej prawej, czyli konserwatystów i lewej, czyli 
liberalnych i postępowych. Ob. Środek. 
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Centrypetalna i Centryfugalna Siła, w mechanice, ob. Dośrodkowa i Od- 
środkowa Sila. ; 

Contamwirowio (Centum viri, stu mężów), urzędaicy w starożytnym Rzy- 
mie, zajmujący się rozsądzaniem prywatnych spraw pomiędzy obywatelami, 
zwłaszcza gdy szło o zapisy testamentowe , spadki i dziedzictwa. Ustanowienie 
wspomuionego urzędu nastąpiło w roku 204 przed Jezusem Chrystusem. Cen- 
tumwirowie składali udzielną przy pretorze radę. Ze trzydziestu pięciu rzym- 
skich pokoleń (Tribus), wybierano ich po trzech z każdego pokolenia; składali 
więc w ogóle 105 osób, zawsze jednak oznaczono ich zwykle liczbą okrągłą 
100 (centum) i dla tego Centumviri (sto mężów) nazwani zostali. Za panowania 
cesarzów, powiększono ich liczbę do 180 osób i na cztery podzielono rady. Ztąd 
owe sądy poczwórne (quadruplex judicium), toż samo prawie znaczyły, co 
sądy centumwirów. Zasiadały zaś do sądu, alho dwie tylko izby, albo też wszy- 
stkie wspólnie zgromadzone oddziały, stosownie do ważności spraw rozsądzać 
się mających. Od wyroku centumwirów nigdzie już odwoływać się nie było 
można. 

Conturyja (Centuria), właściwie oddział wojska, złożony ze 100 ludzi, se- 
cina; przez Serwijusza Tulijusza użytą byla za jednostkę miary, przy podziale 
iudności rzymskiej na klassy (ob. Census). W tem drugicm znaczeniu century- 
ja niekoniecznie zawierała równe 100 osób, lecz rozumiano pod nią każdą 
znaczniejszą liczbę. Pierwsza klassa liczyła takich centuryj 80 i oprócz tego 
18 secin rycerstwa; trzy następne miały po 20 centuryj, piąta 30, szósta nako- 
niec tylko jednę. Ponieważ naród wc wszystkich wypadkach głosował centu- 
ryjami, przeto wyższym klassom, posiadającym najwięcej centuryj, największy 
też pozostał wpływ na sprawy państwa. Każda ceniuryja miała swojego na- 
czelnika, w czasach wojennych wodza, zwanego centuryjonem (ob.). 


Gentnryja, (Erytlmaca Centaurium Pers.) albo Tysiącznik, zwana także 
Czerwieńcem, należy do rodziny goryczkowatych (genliancae Juss.), a u Lin- 
neusza do gromady pięciopręcikowej, rzędu jednosłupkowego. Ziele to 2-rocz- 
ne ma łodygę pojedyncza, czasem na á wzniesiona, o liściach korzeniowych 
różyczkowate rozpostartych, jajowatych, lodygowych zaś węższych; podbal-- 
iiaszkach dwukrotnie widlasto- dzielnych, a kwiatkach pięknie różowych, tylko 
w słońcu i to przed południem otwartych. Dość zwykła u nas i w eałej Kuropie 
po pastwiskach, łąkach lub pagórkach na słońce wystawionych; kwitnie od 
Czerwca do Września. Od dawnych ezasów gorzka ta roślinka zbierana wraz 
z drugim swym gatunkiem gałęzistym (Erytkraea ramosissima Pers.), równiez 
w całej Polsce dosyć pospolitym, dostarcza lekarniom ziela century mniejszej, 
(herba Centaurii minoris), dziś coraz więcej zalecanego w osłabionćm trawieniu, 
w zaflegmieniach i krwistości żylnej trzewów brzusznych, w nieżytach chro- 
nicznych tychże, oraz w zimnicach, w ezerwiwości i w. i. chorobach. 

F. Be. 

Centuryje magdoburgskie. Tak się nazywa pierwsze wielkie dzieło o hi- 
storyi kościelnej, wydane przez protestantów, pod napisem: Historia Ecclesia- 
stica, podzielone na stulecia, czyli centuryje, z których każde jeden tom zapel- 
nia. Mateusz Flacius ułożył plan do tego dzieła r. 1552. Spółpracownikami jego 
w Magdeburgu byli: Jan Wigand, Mateusz Judex, Bazyli Faber, Andrzej Korwin 
i Tomasz Holzhuter. Centuryje doszły tylko do r. 1300, we 13-tu tomach in folio 
(Bazylea, 1559—1574). Ludwik Osiander skrucił powyższą pracę Centurja- 
tow i wydał ją w 9-ciu tomach, doprowadziwszy historyę kościelną do roku 
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1601 (Tubinga, 1592—4604). Ceniuryje wywołały żywą polemikę ze strony 
pisarzy katolickich. 

Centuryjon (Cenfurżo), właściwie naczelnik centuryi, czyli seciny, a zatóm 
selnik, następnie zaś stopień oficerski w legii rzymskiej. Centuryjonów, z roż- 
kazu konsulów, mianowali trybunowie; potém już awausowali prawem starszeń= 
stwa z pierwszego centuryjona hastatów (włóczników), na dziesiątego princia 
pów, a ztąd znów na ostatniego centuryjona tryjaryjuszów (friarii; ob. Legija 
rzymska). Stopień centuryjoński, właściwie to samo co nasz kapitański, większe 
jednak miewał znaczenie, a Cezar mówi, że eenturyjoni pierwszej klassy z urzę- 
du mieli głos doradczy na radach wojennych. W cesarstwie wschodnićm zwano 
ich Centarchami i Hekatonlarchami. 

Centyfolija, ob. Róża. 

Canzor, od wyrazu łacińskiego censeo, znaczy taxator, szacóownik , roze- 
znawca, liczebnik. U dawnych Rzymian był to urząd, do którego należało ezu- 
wanie nad postępowaniem obywateli i przestrzeganie wszelkich uchybień prze- 
ciw prawidłom obyczajności. Później włożono jeszcze na cenzorów powinność 
szacowania wartości majątku każdego z obywateli, aby stosownie do niej większy 
lub mniejszej odebrać podatek. Oni spisywali także lud popisowy wedle ich do- 
chodów. Obierano ich zwykle na lat pięć, po czćm albo nowe naznaczano osoby, 
albo też same na drugic pięć zostawiano. Inni cenzorowie, których było urzę- 
dem sądzić o dzielach i pismach drugich i one poprawiać. Byli też cenzorowie 
kolonijalni, którzy się nazywali duumwirami. W teraźniejszćm znaczeniu jest 10 
urząd, do którego należy roztrząsanie wszelkich płodów umysłowych, wycho- 
dzących na widok publiczny i pozwałanie, lub wzbranianie tychże. 

OBnzura pochodzi od wyrazu łacińskiego censor, censeo i znaczy dosłownie 
szacować, taxować, mniemać, sądzić, rozumieć; ztad przenośnie oznacza sad, 
wyrok, zdanie, badanie, przetrząsanie i krytykę. 

Cenzura, tak nazywa się także w szkołach publicznych zdanie nauczycieli 
o sprawowaniu się i postępach uczniów; razem spisane takie zdania o każdym 
po szczególe uczniu, wręczane mu przez zwierzchność zwykle przy końcu 
kwartału lub półrocza, maja głównie na celu zwrócić uwagę rodziców i opieku- 
nów na jego postępowanie i pilność, w dowód czego, podpisane przez dozór do- 
uowy, zwracają się następnie każdorazowo władzy szkólnej. 

Cenzura dnctowna. Cenzura ksiąg duchownych, należy do środków 
ostrozmości zaprowadzonych przez Kościół i rządy świeckie, celem zapobieżenia 
szerzeniu przez pisma i książki zdań bezbożnych i przeciwnych moralności i re- 
ligii, Slady podobnych środków dają sie postrzegać nader wcześnie. Pierwiast- 
kowo tylko księgi zajmujące się magiją i pisma oszczercze palono, od chwili je- 
dnak przyjęcia chrztu przez Konstantyna W., Kościół zażądał niszczenia pism 
heretyckich, jakoż na mocy edyktu cesarskiego, spalono dzieła Aryjusza (Socra= 
tes, Historia ecclesiastica, lib. 1, cap. TX), następnie tegoż samego środka użyto 
względem innych pism heretyckich, a czytających lub przechowywujacych księgi 
zakazane, na śmierć skazywano, mianowicie za panowania cesarzy: Teodozyju- 
sza, Walentynijana i Justynijana. Rozwijając konsekwentnie surowość cenzuro- 
wą, Kościół zabronił wyznawcom swoim czytania autorów pogańskich i pod tym 
względem jednakowe przepisy istniały, tak na Wschodzie, jak i na Zachodzie. 
Wynalezienie druku nabawiło niemałych kłopotów państwa i Kościół, lecz wnet 
subie poradzono i prassy ujęto w karby. Rozporządzenie wydane w Moguncyi 
roku 1486; tudzież przepisy wydane przez papieży: Sixta IV r. 1479 i Alesan- 
dra VI z roku 1504, stanowią że żadna, chociażby najmniejsza książeczka, nie 
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może być drukowaną bez poprzedniego pozwolenia władzy. Koneylijum laterań- 
skie zatwierdziło ustawę Leona X, r. 1515 stanowiącą, Że żadna książka nie 
może być drukowaną bez piśmiennego zezwolenia wikaryjusza papiezkiego 
w Rzymie, lub biskupa dyjecezyi, albo jego zastępcy, pod karą zniszczenia wy- 
drukowanej książki, skazania na grzywny w ilości 100 dukatów, a nawet ex- 
kommunikacyi. Ustawa synodu trydenckiego (Sessio IV decretum de edition 
et usu sacrorum librorum), powiada: nulli liceat imprimere aut imprimi face- 
re guosvis libros de rebus sacris sine nomine auctoris, negue illos in futurum 
vendere, aut eliam upud se relinere, nisi primum ecaminali probatigue fue- 
rint ab ordinario, sub poena anathematis et pecuniae in canone concilii no- 
wissimi Lateran. apposita. Na sejmach Rzeszy niemieckiej, a mianowicie 
w Norymberdze roku 4524, w Spirze r. 1529, w Augsburgu 1530 i powtórnie 
w Spirze roku 1570, obostrzono przepisy cenzurowe rządowe. Pius IV wydał 
roku 1564, dnia 24 Marca, rozporządzenie zawierające w sobie dziesięć regn} 
o książkach zakazanych i spis ksiąg zakazanych. Przepisy te i spisy uzupełnili 
następcy jego: Klemens VIII, Sixt V, Alexander VII i Benedykt XIV (4753), 
a celem czuwania nad dopełnieniem indexu ksiąg zakonnych, ustanowiono osobną 
Congregatio indicis. Spis ksiąg zakazanych, nazywa się: Index librorum pro- 
hibitorum. Nadto istnieją indexa: librorum ecpurgailorum i librorum expur- 
gandorum. Pierwszy zawiera spis ksiąg, w których miejsca podejrzane wy- 
kreślono, drugie spis ksiąg konfiskujących się do podobnego oczyszczenia. In- 
dex ani w Niemczech katolickich, ani we Francyi nie został uznany za obowią- 
zujący. Francyja nawet odrzuciła go formalnie. Katolikom nie wolno czy- 
taé książek stojących na indexie. Biskupi jednak mocni są udzielać pozwo- 
lenie czytania ksiąg zakazanych osobom pojedynczym, wyjąwszy niektórych dzieł, 
jak naprzykład: Mikołaja Machiavelliego, Karola Molineusza, na które trzeba 
uzyskać dyspensę papiezką. Nieposłuszni ulegają karze exkommunikacyi. W Pol- 
see, mianowicie od czasu zaprowadzenia sztuki drukarskiej, byla cenzura ducho- 
wna, później i indexa ksiąg zakazanych w kraju, od r. 1600 tutaj wydawano. 
Dotad przy konsystorzach istnieją osobni cenzorowie, do których należy roz= 
trząsanie dzieł religijnych, a bezich zatwierdzenia cenzura świecka do druku upo- 
ważnić nie może. Kościół ewangelicki zwraca baczną uwagę, idąc za radą Lutra 
(dzieła wydanie Walcha, t. 4, str. 766 i t. 22), na księgi zakazane, a widząc, iż tyl- 
ko młodociane i niedojrzałe umysły, księgami podobnemi obłąkane być mogą, czu- 
wa szczególniej nad książkami używanemi w szkolach. Nie spuszczając wszakże 
z oka i dorosłych, już to żądał aby dachowni nadsćlali księgi, które wydać za- 
mierzali do cenzury, jak to stanowi Corpus ecangelicorum, rozporządzenien: 
z dnia 28 Lutego, 1722 roku, juź ostrzegając o szkodliwości pewnych książek, 
jak to miało miejsce w Brunświku roku 1693 z pismami Jakóba Böhme. Kościół 
ewangelicko-reformowany, jest pod tym względem surowszy. Synod w Enc- 
den, roku 157i postanowił artykuł 51: „Nie wolno, ani swojej, ani eudzeż 
książki, traktującej przedmioty religijne publikować, bez poprzedniej approhacyt 
teologów.” Rozporządzenie to, powtórzyły synody: bergeński z 1607 r. w Kle- 
we 1634 roku. Wolność druku rozszerzona skutkiem wypadków politycznych 
w roku 1848, zmieniwszy przepisy cenzurowe, osłabiła znaczenie cenzury du- 
chownej, stawiając tamę rozszerzaniu pism przeciwnych religii i ohyczajności, 
utrzymaniem prawa konfiskaty ksiąg podobnych i osobistej odpowiedzialności 
autorów. Największa pod tym względem swoboda panuje w Anglii i Ameryce. 

Cenznra świecka powstała na tych samych zasadach i z tychże przyczym 
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eo duchowna; początek jej atoli jest daleko późniejszy, władze bowiem świeckie 
długo nie uważały jej potrzeby. Dopiero wynalazek druku, a ztąd rozpowszech- 
nienie płodów umysłowych zrodziły także i rozporządzenia, dowolność ich ogra- 
niczające. Na początku XVI wieku wydane już były w Niemezech przepisy 
tamujące rozwój tych druków, które władze miejscowe uznawały za szkodli- 
we; przed końcem zaś tegoż stulecia zanim jeszcze piśmiennictwo peryjodyczne 
się pojawiło, dozór nad drukami ujęty był w pewne formy i określony przepisami. 
Uchwała rady imperium niemieckiego roku 1570 i urządzenia policyjnie 1577 r., 
zawierały pierwsze ustalone w tej mierze prawidła, co są mniej więcej treścią do- 
tychczasowych zasad, jakiemi się wszędzie cenzura świecka kieruje. W poło- 
wie XVII wieku zaprowadzono w Niemczech cenzurę nad gazetami politycznemi, 
której potrzebę objawił także i dekret cesarza Karola VI w roku 1715. Ogólne 
jednak przepisy najdłużej trwające, a w wiclu krajach dotąd obowiązujące, na- 
kreśliła ustawa 26 Września 1849 r. będąca normą, według której wszystkie 
rządy niemieckie się stosowały i takowe w miarę potrzeby, lub położenia zmie- 
niały lub rozszerzały. Prusy i Austryja, dwa główne niemieckie państwa, gdzie 
przepisy cenzuralne najbardziej się rozwijały, w pierwszych od roku 1749, 
a w drugiej od 1781 wyszło wiele tego rodzaju rozporządzeń, które po wiele- 
kroć razy zmieniwszy swoje formy i nazwisko, w zasadniczej jednak treści do- 
tąd się utrzymały, przechodząc z cenzury zapobiegającej na karzącą. We 
Francyi cenzura podobnież w początkach była pod dozorem duchowieństwa, od 
roku 1275 należała do uniwersytetu, następnie kiedy przy Sorbonie została du= 
chowna, świecka od czasów panowania Henryka III, aż do 1789 roku, 
byla pod zawiadywaniem kanclerzy, ci zaś ze swej strony wyznaczali cenzo- 
rów, zwanych cenzorami królewskimi. Usunięta przez pierwszą rewolucyję, 
wróciła w części za rządów konsulatu, a następnie cesarstwo w zupełności ją 
wznowiło. Podobneż koleje przechodziły rozporządzenia w tej mierze za czasów 
restauracyi, rządów króła Ludwika Filipa, drugiej rewolucyi i teraźniejszego ce- 
sarsiwa, będac chwilowie zawieszane, a potćm wracane już to częściowo, już 
w całej swej obszerności. W Hiszpanii i Portugalii do ostatniej wojny francuz- 
kiej duchowicństwo miejscowe wyłącznie miało pod swoim zarządem cenzurę, 
tak dzieł religijnych, jako też naukowych. Potóćm ją rozdzielono i w przepi- 
sach zmieniono, wszakże mianowicie od roku 1812 ulegając tylu rozmaitym ko- 
lejom, dotąd jeszcze kwestyje w tym przedmiocie nie są ani ustałone, ani roz= 
strzygnięte. W Iłollandyi i Belgii, z dawna nie istnieją zadne w tej mierze 
przepisy. W Anglii cenzurą zajmowała się pierwotnie tak zwana camera stel- 
łata, będąca od roku 1641 pod zwierzchnictwem parlamentu, który wydał osobne 
po temu przepisy w roku 1662. Istniały one do roku 1694, odtąd zaś w całej 
Wielkiej Brytanii zniesione, najdłużej, bo do naszych czasów zastosowywane 
były w kolonijach, szczególnie co do pism peryjodycznych. W Szwecyi cenzura 
do połowy XVII wieku istniała na tych samych zasadach co w Niemczech. Po- 
tem od r. 1766 do 1802, została tylko do dzieł religijnych; w tym zaś ostatnim 
roku w całej rozległości wznowiona, po upływie lat 7 była usunięta i od r. 1809 
przestaje na adpowiedzialności autorów i wydawców. Danija poszła za przy- 
kładem Szwecyi, rozporządzenia atoli przeciwko nadużyciom, które tam od roku 
1771 do 1837 wydano, są nierównie rozciąglejsze, chociaż nazwiska cenzury 
nie noszą. W Szwajcaryi pierwszy raz urządzenia cenzuralne wprowadzone 
były na żądanie Związku niemieckiego w roku 1817 i te trwały do roku 1830. 
W Grecyi i Ameryce cenzura nie istnieje, w Rossyi do końca zeszłego wieku nie 
było żadnych stałych w tym przedmiocie przepisów, chociaż wychodzące w kra- 
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ju książki upoważniał niekiedy synod, senat lub policyja. W r. 1796 pierw- 
szy raz utworzono tak zwany zarząd cenzury w Petersburgu, Moskwie i po 
kilku innych znaczniejszych miastach, do którego bezpośrednio należało udzieia- 
nie pozwolenia do druku, jako i puszczanie lub wzbranianie książek zagranicz= 
nych. Z początku zwierzchni nad nimi nadzór miał senat, a ostatecznie rada 
państwa rozstrzygała; po utworzeniu atoli ministerstwa oświecenia, cenzura od- 
dana była pod jego zarząd, ten zaś powierzył ją uniwersytetom, z grona których 
wyznaczano professorów do pełnienia obowiązków. W roku 1799 ustano- 
wiono osobną cenzurę duchowną, pierwszą zaś ogó!ną ustawę ogłoszono w dniu 
3 Lipca 1804 r. Dałsze w tej mierze rozporządzenia objęto nową ustawą w r. 
1826, wkrótce rozwiniętą w innej ustawie z roku 1828, która w treści swej 
dotąd jest prawomocną. Cenzura w Rossyi dzieli się na wewnętrzną i zagra- 
niczną. Wykonywają ją osobne komiteta, istniejące w znaczniejszych miastach 
cesarstwa, a składające się z przewodniczącego i pewnej liczby członków, 
wyłącznie tym czynnościom poświęconych. Wszystkie komiteta podłegają 
głównemu zarządowi cenzury w Petersburgu, pod prezydencyją ministra oświe- 
cenia narodowego. W królestwie polskićm od dawnych czasów była cen- 
zura duchowna do dzieł religijnych, której świeckie nic podlegały. Przy zda- 
rzonych atoli nadużyciach, odpowiedzialność spadała na autorów i wydawców, 
wtedy dzicła tego rodzaju były publicznie palone, a winny podpadał karze pra- 
wem przepisanej. Po upadku Rzeczypospolitej pierwsze urządzenia cenzuralne 
wprowadzono za rządów pruskich, lecz te wraz z ich usunięciem ustały. 
Po utworzeniu królestwa, ograniczenie druku zapadło dekretem 29 Listopada 
4819 roku, przepisy wszakże stosujące się do cenzury cesarstwa, ogłoszone 
zostały w osobnej usiawie roku 1843, która dotąd jest obowiązującą. Na mocy 
tej ustawy istniejący warszawski komitet cenzury zostaje przy okręgu nauko- 
wym, pod głównym kierunkiem co do cenzury wewnętrznej namiestnika kró- 
Jestwa i ministra oświecenia narodowego cesarstwa, zaś co do zagranicznej pod 
kierunkiem głównego zarządu w Peterskurgu, obie zaś w zawiadywaniu kura- 
tora okręgu naukowego, a pod prezydencyją jego pomocnika. Czynności tego 
komitetu dzielą się na cenzurę wewnętrzną i cenzurę zagraniczną. Do pierw- 
szej należy roztrząsanie płedów litersiury nauk i sztuk pięknych, majacych być 
wydanych w samém królestwie; do drugiej pozwalanie, lub przedstawianie do 
głównego zarządu w Petersburgu wniosków do zakazywania przedaży ksiąg, 
rycin i t. p. z zagranicy wprowadzanych. Podług przepisów ogólnych, należą 
do niej płody literatury nauk i sztuk pięknych, przeznaczone do wydania w kró- 
iestwie, za pomocą druku, rytowania lub litografii, równie jak i z za granicy 
wprowadzane, a mianowicie książki i dzieła we wszystkich językach, ryciny, 
rysunki, mappy geograficzne, plany, nuty muzyczne, które bcz jego pozwolenia 
w obieg puszczane być nie mogą. Wszystkie te przedmioty podlegają zakazowi; 
4) gdy w nich zawiera się cokolwiek dążącego do zachwiania prawa i dogma- 
tów wiary chrześcijańskiej, jej tradycyi i obrzędów. 2) Gdy w nich znajduje 
się co bądź uwłaczającego najwyższej samodzierżawnej władzy, lub poszano- 
waniu ku domowi cesarsko-królewskiemu i co bądź przeciwnego zasadniczym 
ustawom państwa. 3) Gdy obrażają dobre obyczaje i przystojność. 4) Gdy 
w nich ubliżono honorowi jakiej osoby, bądź przez wyrazy nieprzystojne, bądź 
przez złośliwe ogłaszanie tego co się tyczy jej moralności, lab domowego życia, 
nadewszystko zaś potwarzy. Cenzura dzienników i gazet, (ak krajowych jak 
zagranicznych, również i pozwolenie wydawania onych, niemniej upoważnienie 
przedstawień dzieł dramatycznych po teatrach wszelkiego rodzaju, afisze i po~ 
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mniejsze ogłoszenia nie należą do władzy tego komitetu i zostają pod wy- 
łącznym kierunkiem namiestnika królestwa, a w zawiadywaniu kuratora okrę= 
gu naukowego warszawskiego. 

Cenzurowany, gra towarzyska młodzieży. Jedna osoba siada w środku, 
lub na osobnóm miejscu, druga obchodzi grono obecnych i zbiera na ucho zdanie 
o niej. Gdy zbierze wszystkie, wypowiada je na głos. Wtedy tak censurowany, 
więcej wybitne lub dojmujące zdanie wybiera, a osoba która je wyrzekła, za- 
biera miejsce pierwszej. 

Cenzury kośoielne, (Censurae ecclesiasticae), sa to środki duchowne, kto- 
rych Kościół katolicki używa, aby nakłonić grzesznika do uznania swojej winy, 
do żalu i poprawy. Do cenzur kościelnych należą: Wielka i mała ezkommunika, 
czyli klątwa, Interdykć i Suspensa, czyli zawieszenie. 0 każdej z nich znajduje 
się wiadomość pod właściwym wyrazem. Cenzury różnią się od pokuty publicz= 
nej, która wprawdzie bywała później często łączona z klątwą i od kar kościel-- 
nych właściwie tak nazwanych, które Kościół wymierza bezpośrednio, jak sędzia 
za winy popełnione. Cenzury są karą duchowną, ponieważ spadają na duszę, 
nie zaś na ciało i pozbawiają używania dóbr duchownych, jako to Sakramen- 
tów i t. p. L. R. 

Osolit. Pod tą nazwą okejmowano dawniej mnogie minerały, stanowiące 
znaczna familiję podwójnych krzemianów glinki, wapna, potaźu i sody. Rozmaite 
gatunki tej familii zachowywały zawsze nazwę ceołitu, jako nazwę rodzajową, 
z dodatkiem przymiotnika cechującego główny jakiś charakter minerału. Dziś 
rozmaite te gatunki jako oddzielne ponazywane minerały i familija ceelitów się 
rozpadła, a jej pojedyńcze członki do różnych grnpp powcielano na zasadzie 
ich składu chemicznego. Nazwa więc ccolitu dziś tak dobrze jak nie istnieje 
w mineralogii. Tak dawniejszy ceolić promienżsty i żgżełkowaty jest dzisiejszym 
mexzotypem lub natrolitem i skolecylem; ceolit błękitny, kamieniem lazurowym; 
ceolit wapienny, stellilem; ceolit kubiczny, analcymem; ceofit wietrzejący, l0= 
monitem, ceolit zaączysty, slilbilem czerwonym; ceolit blaszkowy i perłowy, 
slitbitem; ceolit z Hellesta, apofilitem; ceolit szwedzki, tryfanem; nakoniec ceolić 
wytrzymały, dysklazytem. K.J. 

Ceorlsy. Za rządów anglo-saxońskich w Brytanii, trzecią warstwę czyli 
trzecią kastę ludności angielskiej, stanowili ludzie wolni, potomkowie wolnych 
ojców i przodków. Ludzie ci zwali się ceorłsż trzymali środek pomiędzy chłopami 
i rzemieślnikami (którzy zwykle byli niewolnikami i pochodzili od niewelników), 
a szlachtą. Mogli dowolnie zmieniać miejsce pobytu i wybierać sobie rodzaj 
zajęcia, głównie jednak zajmowali się rolnictwem i dzierzawili majątki ziemskie 
wielkiej szlachty, dla tego wyraz ceorls był wówczas synonimem dzierżawcy. 
Byli to więc drobni obywatele ziemscy, rodzaj szlachty cząstkowej; jeżeli który 
był w stanie nabycia na własność pięciu wlók (ydes) ziemi, na której znajdo- 
wał się kościół z wielkiemi drzwiami, jeśli otrzymał urząd, lub mieszkanie na 
dworze królewskim, jeśli przykładając się do nauk, otrzymał święcenie kapłań- 
skie, jeśli paświęciwszy się handlowi, odbył trzy podróże morskie na własnym 
statku, lub z własnym ładunkiem, jeśli wreszcie obrawszy sobie zawód wojsko= 
wy, został towarzyszem (sitłhundman) potężnego wodza, lub hrabiego, od któ- 
rego w nagrodę zasług i męztwa otrzymał pięć hydów ziemi, lub miecz, kask 
i złoconą zbroję, wtedy już z prawa zostawał tkanem. Inaczej mówiąc, ceorlsy, 
byli to obywatele wolni, mogący na każdej drodze zyskać przywilej szla-- 
chectwa. 

Doos v. Zea, jedna z wysp Cykladów, leżących na morzu Egipskićm, naprze= 
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ciw Attyki i przylądka Sunnium, słynąca z żyzności, liczy 5,000 mieszkańców, 
zawiera miasto tegoż samego nazwiska, w którem przebywa Kia! W tém mie- 
scie, na gruzach starożytnej Jutis czyli Julice, odkopano sławną kronikę, znaną 
pod nazwą marmurów % Paros. Bronstedt czynił tu nader szacowne poszuki- 
wania archeologiczne, których opis znajduje się w dziele jego: Voyage en Grèce 
(Paryż, 1826). Podanie niesie, Że z obawy przeludnienia, mieszkańcy wyspy 
Ceos po sześćdziesięciu latach odbierali sobie życie. W tym celu zwoławszy 
rodzinę i przyjaciół, wieńczyli skronie kwiatami i wśród uroczystego milczenia 
wypijali czarę soku makowego, po czćm usypiali na wieki. 

Cop, narzędzie do wymłacania zboża, składające się z dzierzaka, czyli trzon- 
ka, zwykle leszczynowego i zasadzonego na surowcowej skórze bźjaka dębo- 
wego lub grabowego. Cepy żelazne były straszną bronią u Czechów, któremi 
sławny Żyszka młócił i rozbijał Niemów, a do XVII wieku, po miastach polskich 
do obrony ich używano. Cepami zwano za czasów Stanisława Augusta, narzę- 
dzie do prędkiego nabijania armat polowych slużące, od postaci swej tak nazwa- 
ne. Od cepów poszły wyrażenia: „osłabł jak cepy,” (jak mucha). „Dobry do ce- 
pów,” (że silny i krzepki mężczyzna). Cepakiem, zwa lub tego co młóci, lub 
rękojeść cepu. Zdrowy jak cepak, (t. j. jak dąb). 

Cephalea albo Gephalalgia, ob. Bó? głowy. 

Cepiga, Cepiha, ma dwa znaczenia: 1) nazwa części sochy czy pługa, słu- 
żących do podnoszenia płużycy; 2) rzemień z surowcowej skóry, za pomocą 
którego w cepie, bijak przywiązuje się do trzonu dłuższego. 

Gopiiki, tak zwano warkocze spadające na ramiona. Wyraz ten w tym zna- 
czeniu znajdujemy za czasów Augusta HI. 

Cepnuch, Gzopuch, otwór z tyłu pieca dla luftu. Wyraz ten, za czasów 
Stanisława Augusta w powszechnym był użyciu: tak pisze jeszcze J. B. Mi- 
nasowicz: 

e „Jak z cepucha, 
Pędząc czarny przed sobą dym, pozar wybucha.” 

Ger, Ceryr, Cerium, metal wraz z dwoma innemi /anłtanem i didymem 
znajdujący się w szwedzkim minerale cerycie, tudzież w niektórych innych mi- 
nerałach, jak gadolinicie, etycie i t. d. Został on odkryty współcześnie przez 
Klaproth'a, Ilisinger"a i Berzelijusza w r. 1803. 

(ora, krasa, farba, barwa twarzy, oblicza; np.: „Cera na twarzy jego była 
rumiana.”—,,Cera dobra oznacza zdrowie.”—,,Wielu zdrowych na cerze, a we- 
wnątrz słabych.*—, Jakaż blada cera.” 

„Daj chleba, soli, wody, a przy szezerej cerze, 
Wolę niż przy zmyślonej bażanta w ofierze” (Wacław Potocki). 

Córa, zarobienie gladkie miejsca dziurawego w pończosze czy bieliźnie; ztąd 
cerownik zajmujący się cerowaniem nadszarpanych sukien.— Cerownia, zakład, 
gdzie zajmują się cerowaniem, nietylko bielizny, ale i sukna. 

Geracchi (Józef), urodził się w Rzymie 1760 r. uczeń Canovy, utalento- 
wany rzeźbiarz. Skutkiem czynnego udziału w rewolucyi rzymskiej, uciekł da 
Francyi, gdzie wszedł w związki z artystami republikańskimi, pałającymi nie- 
nawiścią ku Bonapartemu, za wyraźne dążenie jego ku władzy najwyższej. 
Na jesień 1800 r. połączył się z Areną, Demerville, Topino de Brun i uknował 
wraz z nimi zamach na życie pierwszego konsula. Dzień wybuchu naznaczona 
na 14 Października, gdy Bonaparte przybędzie do teatru opery, na przedsta= 
wienie Horacyjuszów. Spiskowi pochlebiali sobie, że zdołali zyskać współudział 
ministra policyi Fouché i generała Bernadotte. Być może, że tym pozorem 
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chcieli uwieść nowych adeptów, lub też, że dali się oszukać podstawionym 
agentom, albowiem właśnie jeden z najwinniejszych regent włoski Diana, który 
miał zadać pierwszy cios i przy którym znaleziono puginał, uwolniony został 
od wszelkiej odpowiedzialności. Krótko mówiąc, zdradzeni zostali doniesieniem 
jednego z uczestników i nieostrożnością Demerviile'a, który uprzedził przyjaciela 
swego konwencyjonalistę Barrere'a, wielkiego lubownika opery, aby tego dnia 
nie szedł do teatru, gdyż być bardzo może, że będzie jakie zamięszanie; Bar- 
rere wygadał się z têm przed innym znajomym, a ten ostatni pobiegł z raportem 
do Bourrienne'a, przybocznego sekretarza pierwszego konsula. Wszystkich schwy- 
tano; Ceraechi i Diana aresztowani zostali w korytarzu opery, innych wypro- 
wadzono z balkonu, wszyscy zbrojni byli w sztylety. Sąd doraźny, wyznaczo- 
ny przez municypalność, wydał wyrok w nocy 9 Stycznia 1804 r.; Demerville, 
Ceracchi, Arena i Topino Le Bran, uznani zostali winnymi zamachu na Życie 
pierwszego konsula. Sąd kryminalny skazał ich na śmierć, za zasady dążenia do 
wywołania wojny domowej i zamieszania spokojności rzeczypospolitej. W trzy 
dni potem apellacyja przez tenże sam trybunał odrzuconą została. Pierwszy 
konsul nie posiadał jeszcze prawa ułaskawiania; nie mógł więc, czy nie chciał 
zawiesić wyroku, który wykonano 34 Stycznia 1801 roku. 

Ceramiczne wyroby (z greckiego: Keramos, glina garncarska). 'Tém na~ 
zwiskiem ogólnćm oznaczają wyroby garncarskie, fajans, porcelanę i t. p., o któ- 
rych mowa, pod właściwemi wyrazami. 

Cercha (Ezechijel), w dragiej połowie XVIII wieku, uczył się malarstwa, 
pod opieką króla Stanisława Augusta. Malował miniatury nie bez zalet. Ku 
końcowi życia przeniósł się do" Warszawy i tu po roku 4820 umarł. 

Córanka, ob. Kaczka. 

Corat (z greckiego: keros wosk), rodzaj plastru używanego dla przyspie- 
szenia zagojenia się ran powierzchownych, którego główną część składową 
wosk stanowi. Cerat Galliena otrzymuje się z wosku, olejku migdałów słodkich 
i wody; dodając do tego siarki otrzymuje się cerać siarczany. Dla otrzymania 
ceratu Galliena 12 cz. wosku stapia się na wolnym ogniu z 400 cz. olejku mi- 
gdałów słodkich w naczyniu poreellanowóm, dodaje się do tego 36 cz. wody 
destylowanej i razem dokładnie miesza; poczóm otrzymaną mieszaninę oziębio- 
ną umieszczają na sicie zwyczajnem, a po oddzieleniu się części płynnych, cerat 
jest przygotowany. 

Corata, jest rodzaj tkaniny lnianej, konopnej, bawełnianej lub jedwabnej, 
zwykle z jednej strony wernixem powleczonej, dla uczynienia jej nieprzemaka= 
jącą. Dla ozdoby dodają do wernixu farby rozmaitych kolorów, w tymże celu 
na ceracie umieszczają rozmaite rysunki, które wykonywają albo ręcznie, albo 
co częściej się dzieje, odbijając je z form w tym celu przygotowanych. Zwykle 
cerata z jednej tylko strony bywa powleczona wernixem, niekiedy z obu, a prze- 
znaczona na przykrycie stołów i tym podobnych sprzętów, z jednej strony bywa 
kutnerowata. Używana na obicia foteli, sof it. p. bywa chropowaia, na podo- 
bieństwo safijanu; taka cerata znana jest pod nazwiskiem skóry amerykańskiej. 
W ynalezienie ceraty sięga bardzo dawnych czasów, w początku albowiem XIV 
wieku znaną już byla. 

Oeratity (Ceratiles, z greckiego: keras róg). Nazwisko zalecone przez 
de Haan, na oznaczenie przez niego ustanowionego rodzaju ammonitów, którego 
nowsi paleontologowie nie przyjmują. Link nazwał tak rodzaj grzybów, a Ser- 
ville pod tem nazwiskiem ustanowił rodzaj owadów z rzędu tęgoskrzydłych 
( Coleoptera). 
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Geratotomija (z greckiego: keras róg, tome nacięcie), nazwa którą ozna- 
czają w chirurgii cięcie rogówki (cornea) przy operacyi katarakty. Wenzel 
wynałazł narzędzie, służące do wykonania tej operacyi, zwane Ceratotomem, 
które następnie uległo wielu ulepszeniom. 

Gorazin. Tak nazywają część nierozpuszczalną w wodzie gumuny, z drzew 
wiśniowych, pestkowych i migdałów wypływającej, która prawdopodobnie bę- 
dzie tożsamą (identyczną) z bassoryną i salepem (ob.). 

CGerazyn (Sebastyjan), wydał: De passione Divini nostri Jesu Christi, 
oratio dicta Leopoli in Ecclesia S. Crucis, 1601 in 4-to ark. 21. 

Gerazyn (Jan), z przydomkiem Kirsztein, znakomity prawnik polski XVI 
wieku, urodził się w r. 1507 we Lwowie, w którym nauki bardzo kwitnęły, 
a senat tegoż miasta z samych prawie najuczeńszych ludzi był złożony. Udał 
się potóm na doskonalenie w naukach do Krakowa, gdzie w filozofii, a szcze- 
gólniej w prawie tak wysoko postąpił, iż następnie był najwyższym wójtem na 
zamku krakowskim, w sądzie ze wszech miast królestwa sprawy rozstrzyga= 
jącym. Na tym urzędzie słynął z nauki, sprawiedliwości i zacności niepospolitej. 
Umarł w Krakowie dnia 8 Czerwca 4561 roku, pochowany w kościele Panny 
Maryi, gdzie mu napis nagrobny żona jego Anna z Fogelderów postawiła, który 
dotąd iamże zewnątrz kościoła po lewej stronie wielkich drzwi się znajduje. 
Cerazyn wydał drukiem: 4) Enchiridion aliquot locorum communium Juris 
Mauydelurgensis per Joannem Kirsteyn Ccrasinum ejusdem juris in arce 
Cracov. Advrocatum, obiter explicaiorum Cracoviae, ap. vid. Hieron. Szar- 
fenber, 1556 w 8-ce, kart 59. Drugie wydanie przedrukowane dosłownie tam- 
Że u Mikołaja Loba w roku 1607, przy nim dodany jest wiersz łaciński o pi- 
wie. Joannis Langi carmen de cerevisia, napisany przez Langa Szlązaka, 
Ferdynanda I cesarza, pod starszym i młodszym Zygmuntem w Polsce posła, 
a naszego Cerazyna od dzieciństwa zaufanego przyjaciela, który niegdyś žar- 
tem przez niego spytany: przezcoby Żadne kraje nie używały prawa magde- 
burgskiego; tylko te które używają piwa, odpisał Cerazynowi, żartobliwym ła- 
cińskim wierszem. Następnie wyszło tamże trzecie wydanie u Łazarza 1616 
r. w 4-ce, stron. 36. Bentkowski w Hisz. Lit. t. II, str. 265, a raczej W. 
Bandikie, przytacza trzy inne 1619, 1620i 1630 w 4-ce. Siarczyński zaś 
1640. Pomimo tylu wydań dzieła jest rzadkie, łaciną prócz grubych z sa- 
mego prawa przytaczanych wyrazów gładką i jasną, z krótką lecz rozsądną 
przedmową, jak przodkowie nasi naśladujac Rzymian, prawo magdeburgskie 
z Niemiec do swych miast i wsi ściągnęli, tudzież o jego wówczas ciemnocie, 
potrzebie poprawy i świadomości. Cerazyn w dziełku tem, jak ów niegdyś 
dwoma wiekami późniejszy francuzki Monteskiusz, mając długoletnie do- 
świadczenie, czyni uwagi nad prawem magdeburskiem i saskiem, dowodzi jego 
niezrozumiałość wiekami zciemnioną, wytyka niestosowność dla Polski i nadu- 
życie, objaśnia wyrazy, a nadewszystko poprawę radzi. Drugie jego dzieło 
w języku polskim jeszcze bardziej jest rzadkie i nosi tytuł: 2) O prawach 
ż fołdrowaniu (upominaniu się), Kraków 1529. Przywodzi je często Czacki 
w Szacownćm swojćm dziele O litewskich ż polskich prawach, przyznając zda- 
nie o karach na przestępstwa, z jakiemi się później Bekarja w dziele o winach 
i karach popisywał. F. M. S. 

Gerazyn (Jerzy), kapelan królowej polskiej, tak się bowiem podpisał na 
dziełku, które wydał w Krakowie u Wojciecha Kobylińskiego 1612 r., pod ty= 
tulem: Przyczyn kilkadziesiąt, które katolika każdego w powszechnej kościo= 
da chrześcijańskiego wierze zatrzymać mają, a jeśliby % niej wypadł, do niej 
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go za laską Bożą Zaś przywrócić mogą, które Amnie królewnie szwedzkiej 
przypisał. 

Geraunity (z greckicgo: keraunos piorun). Pod tym wyrazem rozumieją 
niektórzy aerolity (ob.). 

Gerber (pn łacinie: Cerberus, po grecku Kerberos), był to w mitologii greko- 
rzymskiej pies trójgłowy, wedle Hezyjoda zaś o pięćdziesięciu, a Horacego 
o stu głowach i o grzywie najeżonej w miejsce włosia syczącemi Żmijami, spło- 
dzony ze stugłowego olbrzyma Tyfona i Echidny na wpół nimfy, na wpół węża. 
Chimera i Hydra z Lernessy były mu siostrzycami, braćmi: lew nemejski i dwu- 
głowy pies Ortus stróż trzody Geryjona; za siostrzeńca miał Sfinxa, zwierze 
w ludzkićm obliczu. Należał więc do znakomitej rodziny z samych potworów 
złożonej. Pluto polecił mu straż bramy piekielnej, gdzie się usadowił na po- 
przek. Szczekanie wstrząsało otehłaniami, a gdy się urwał ze stu przytrzymu- 
jących go łańcuchów, furyje nawet nie zdołały go przykować. Nie sypiał wcale, 
i tylko lira Orfeusza i miodowe ciastka Sybilli kumejskiej zdołały go uśpić na 
chwilę. Tasit się do cieniów zmarłych, mających wnijść do Tartaru, pochłaniał 
zaś te, które wyjść ztamtąd pragnęły. Herkules uskromił go, wyrwawszy z pod 
tronu Plutonowcgo, dokąd się schronił, i przywiódł do Eurysteusza, ciągnąc 
związanego po równinach Tessalii, gdzie z piany ociekłej z czarnych jego zę- 
bów wyrosła paproć (aconżtum), roślina ściągająca nocną porą sirzygi, wiedź- 
my i czarownice na góry Emońskie. Wedle innych, wywlókł go Herkules na 
światło słoneczne, na widok którego zawył z przerażenia, przez jaskinię przy- 
iądka Tenaros w Lakonii, gdzie później postawiono świątynię na uczczenie te- 
go zwycięztwa. Czyn ten tyczyć się także zdaje ubicia psów molossów, 
którym Aidoneusz (Ciemny, Pluto Epiru), powierzył straż swych kopalni. 
Baśń cała o Cerberze wyszła z Egiptu, gdzie psy strzegły przystępu świątyń, 
pałaców i grobowców; więc cześć i nanich spływała, jak to widzimy z pozo- 
stałych na pomnikach sfinxów. Grecy wszystkich tych stróży spotegowali 
w idei jedynego stugłowego, na całą wieczność pilnującego niezliczonych cie= 
niów, Cerbera. Przeniósłszy ów myt do zapowietrzonego Awernu, Etruskowie 
wprowadzili go między ludy zachodnie. 

Cerber i gałąź. Konstellacyja na sklepienia nieba północnóm, przez He- 
welijusza ustanowiona, leżąca przy prawej ręce Herkulesa. 

Gerbera (Cerbera), nazwa rodzajowa drzew z rodziny toinowych (4fo= 
cyneae), a z gromady 5-tej Linneuszowskiej. Cerbera jadowita (Cerbera aho- 
vat), rośnie w Brezylii, dochodzi wielkości gruszy; drzewo napełnione jest so- 
kiem odraźiiwego zapachu, które je czyni nieużytecznem nawet na opał. 
Wszystkie części odurzają; owoc pestkowiec, zawierający pestkę kościstą, 
4-komórkową, 4-nasienną. Nasiona mają być gwałtowną trucizną dla zwie- 
rząt. Pestki owoców cerbery służą Amerykanom do robienia grzechotek, które 
u pasa noszą, a przy muzyce do tańca do rąk i nóg przywiązują. 

Gerboli, ob. Monte Cerbo. 

Qercyjon, syn Poseidona (Neptuna), według innych Hefestusa i jednej z có- 
rek Amfitryjona brata przyrodniego "riptolema, uśmiercił swą córkę Alope. 
Ohdarzony nadzwyczajną siłą muskularną giął wysokie drzewa, a przytwierdzi= 
wszy ofiary swego okrucieństwa do wierzchołków które naginał ku ziemi, pu- 
szczał gałęzie nazad w górę by im członki rozdzierały. Panował w Eleuzyś, 
rozsiewając postrach po Attyce; tam to zdykał go Tezeusz i podobnąż śmiercią 
ukarał. 

Cordana albo Gerdagne, niegdyś brabstwo udzielne, leżące na wschodnim 


64 Cerdana — Geremonija 


stoku Pirenejów; po pokoju pyrenejskim 1659 r. rozdzielone pomiędzy Francyję 
i Hiszpaniję. Część hiszpańska, wcielona do Katalonii, obejmuje dolinę Segre od 
rzeki Livia de Urgel, z głównóm miastem Puycerda. Część francuzka, do której 
przyłączono zarazem hrabstwa Conflans i Roussillon, z głównem miastem Mont- 
Louis, wchodzi w skład departamentin Pirenejów Wschodnich. W starożytności 
okolicę tę zamieszkiwali Ceritani, prowadzący obszerny handel trzodą chlewną; 
w średnich wiekach stanowiła hrabstwo Cerritania ze stolicą Castrum Cerrita- 
nense (dziś Puycerda). 

Cerdon, Syryjczyk, herezyjarcha, żył za cesarza Antonina Pobożnego i przy- 
był do Rzymu za papieża Hygina, który umarł r. 142. Rozszerzając tajemnie 
zasady Gnostyków (ob.), pomiędzy chrześcijanami rzymskimi, uważany był na 
ich zgromadzeniach za prawowiernego. Gdy po raz pierwszy odkryto jego błę- 
dy, odwołał je i odprawił naznaczoną pokutę; ałe nawrócenie to było tylko po- 
zorném i nietrwałóm, i wkrótce wystąpił otwarcie ze swemi zasadami. Rozró- 
Zniał on dwóch bogów: Boga dobrego i Boga sprawiedliwego. Pierwszy, ojciec 
Chrystusa, był zupełnie nieznany do czasu przyjścia Chrystusa; drugi, Bóg 
sprawiedliwy. stworzył świat widzialny, nadał zakan przez Mojżesza i objawiał 
się ludowi Izraela przez proroków Starego Zakonu, Usprawiedliwiając powyż- 
sze rozróżnienie, Cerdon odwoływał się do sprzeczności, jaką upatrywał między 
Ewangeliją a prawem Mojżeszowem, przytaczając uświęcony pierwszóćm odwet, 
a prawo ewangeliczne, nakazujące znosić cierpliwie nawet niesprawiedliwośc; 
nienawiść ku nieprzyjaciołom głoszoną w Starym Zakonie, a miłeść nieprzyjaciół 
nakazywaną w Ewangelii. Podług niego Chrystus nie przybrał rzeczywiście 
natury ludzkiej; ale przyszedł tylko pod postacią człowieka. Uczeń Cerdona 
Mareyjon (ob.), bardziej jeszcze rozwinął błędy swego mistrza. L. R. 

Gerdyk (Cerdicus), jeden z wodzów saskich, którzy w końcu V i w począt- 
ku VI wieku naszli Wielką Brytaniję. Po dwudziesto letniej wojnie Cerdyk przy- 
brał tytuł królewski i założył 519 r. królestwo Wessex czyli West-saxońskie, to 
jest zachodnio- saskie. Wodzowie którzy najuporczywiej bronili przeciw niemu 
narodowości brytańskiej, byli: Aurelijusz Ambrosius i sławny książe Artur, lecz 
posiłki przybywająze 4 Germanii w pomoc najezdzcom, przechyliły zwycięztwo 
na stronę Sasów. Następnie po nowych dwudziesto letnich bojach, Cerdyk za- 
władnął większą częścią Brytanii, jako to dzisiejszem Hampshire, Dorsetshire, 
Wittshire, Berkshire i wyspą Wight. Umarł 534 r., zostawiwszy rządy synowi 
swemu Cynrykowi albo Chinricowi, towarzyszowi niebezpieczeństw i zwy- 
cięztw ojcowskich. 

Cersalija, od nazwiska bogini Cerery, nazywają się wszystkie rośliny, nale- 
Żące do rodziny źrawiastych (gramineue), których nasiona używają się na 
pokarm. 

Cerealije, uroczystości w Rzymie, ob. Ceres. 

Osregiela, byla to ozdoba w stroju kobiecym, na głowę.— Zimorowicz w sie- 
lance powiada: „Ujrzawszy lada Mońkę przed karczma w niedzielę, zaraz jej po- 
śle pierścień, albo ceregiele.” — Ceregielc znaczyło więc coś zbytkowego, przy- 
czyniającego się tylko do upstrzenia; ztąd poszedł sposób mówienia: robic cere- 
girle to jest niepotrzebne korowody; słowem to samo, co się oznacza przez dziś 
używane ceremonije. 

Ceremonija, cerymonija, wyraz ten ma kilkorakie znaczenie w naszym języ- 
ku. 1) Obrządek uroczysty: w religii ceremonija, powierzchowne oznaki czci 
Bogu przynależnej, którą tak Skarga określa: „Uczynek każdy zwierzchowny 
z nabożeństwa czyniony, który sam z siebie, nie ma Żadnego innego zalecenia, 
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jeno iż się na cześć Bożą dzieje. Gdy się kłaniamy i ciałem padamy, albo ręce 
podnosim, albo się w piersi bijem, albo processyje czynim, albo się popiołem po- 
sypujemy i święconą wodą kropiem. Wszystko to zwierzchowne są ceremonije” 
(Kazania niedzielne). 2) Ceremonije w rzeczach cywilnych, znaki poszano- 
wania, obrządki, zwyczaje uroczyste np. ceremonije koronacyi, obrzędy ślubów 
panujących lub możnowładzców, oraz ich pogrzeby; podejmowanie ich i przyj- 
mowanie, z przepisaną ceremoniją. 3) W życiu potocznóm, są albo oznaką pra- 
wdziwej czci i poszanowania dla innych osób, lub tylko pozornemi komplemen- 
tami i grzecznościami. Ztąd przypowieść staropolska: „Gdzie siła ceremonij, tam 
szczerości mało,” i wiele wyrażeń np. „ceremonije robić; człowiek pełen ceremo- 
nij; nie rób ceremonii i bierz pieniądze.” Człowiek bez ceremonii sans façon, 
mówiemy o takim, który zapomina o przepisach wszelkiej grzeczności i postępu- 
je jakby u siebie. Od tego wyrazu mamy pochodne: Ceremontijał, t. j. cały zbiór 
i układ ceremonij zachowanych, przy jakim obchodzie uroczystym; ceremonijał-- 
ny, ceremonijalnie: ceremonijom odpowiadający, podług ceremonii. Krasicki 
w Podsłolim pisze: „Na weselu zachowany był zwyczaj staroświecki w tańcu 
ceremonijalnym przy assystencyi należących;” ceremonijant, lubiący wiele robić 
ceremonii; ceremonijarz, mistrz ceremonii (0b. Mistrz obrzędów). Starzy Po- 
lacy używali łacińskich wyrazów: Magister ceremoniarum na żart z kogo, Silą— 
cego się zbyt Da grzeczności i koperczaki. Ceremonijowac, stroić ceremonije, 
np. „Przestań z nami ceremonijować.” 

Ceremonije kościelne, ob. Obrzędy kościelne. 

Geremonijał, jest to księga obejmująca w sobie, w porządku i właściwej ko- 
lei, opisanie obrzędów i ceremonij, które biskup lub kapłan zachowywać powi- 
nien przy administrowaniu Sakramentów, przy konsekracyjach, poświęceniach 
i błogosławieństwach, słowem przy wszystkich czynnościach służby Bożej, księ- 
ga konieczna dla utrzymania jedności w liturgii i ułatwienia wykonywania obrzę- 
dów kościelnych. Zawczasu Kościół starał się o układanie ksiąg tego rodzaju, 
które nosiły i nosza rozmaite nazwiska Sakramentarzy, Rytuałów, Pontyfikałów, 
Bencdykcyjonarzy. Mszał nawet należy do tej kategoryi, o ile zawiera w sobie 
rubryki dotyczące obrzędów Mszy świętej. Właściwie zaś nazywają Ceremoni- 
jałem, księgę zawierającą w sobie przepisy papiezkie dla biskupów, wydawaną 
od roku 4600 po wielekroć w Rzymie, Wenecyi, Kempten, pod tytułem: Cere- 
moniale Episcoporum, najczęściej z rycinami wyobrażającemi czynności w księ- 
dze opisane. L. R. 

Usrenowioz (Grzegorz), rządca zamku warszawskiego, wydal: Grota grze- 
snika pokulującego, w sercu wykonana, Lwów, 1755 in 4-10. 

Oarera, ob. Ceres. 

Goros, egipska lzys, u Greków Deo albo Demeter (od Ge-meter, ziemia-mat- 
ka), jedna z głównych bogiń mytologii greckiej i lacińskiej, opiekunka zbóż 
i owoców, więc karmicicłka ludów. Była córką Kronosa czyli Saturna (czasu) 
i Opsy jednoznacznej z Reą, Westą i Cybelą, to jest z pomocą, obfitością, wód, 
ogniem i czworogranem (kubicznością). Urodziła s'ę w mieście Enna w Sycylii, 
co wnioskować każe o urodzajności tego kraju. Nazwa Cerery ma pochodzić 
z hebrajskiego wyrazu karats co znaczy ziąć ziemię, orać. Z bratem swym Jo- 
wiszem, który dla uwiedzenia jej przyjął na się kształt hyka, spłodziła Ferefata 
inaczej Persefonę czyli Prozerpinę, przeznaczoną przez ojca za żonę Plutonowi 
hożkowi podzienmaemu; ma to być ałlegoryja wołu prującego ziemię na przyjęcie 
ziarna które później opada; po hebrajsku: feri, owoc, fatat, ginąć; u Fenicyjan 
feri, owoc, zboża, safan, zbłąkać się, omylić; u łacinników pro, najprzód, ser- 
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pere, czolgać się, co jest własnością roślin i nasion przewracających się w łonie 
uprawionej ziemi która je kryje. Ceres zamieszkiwała czas jakiś w Trinkaryi, 
gdzie pewnemu miastu na zachodnim tej wyspy brzegu położonemu, nadała imie 
Drepanum, sierp. Niedaleko ztamtąd, przez paszczę płomieniem zicjącej Etny, 
otwierało się państwo piekieł. Pinto na czarnych rumakach uprowadził Prozer= 
pinę, właśnie gdy między jeziorami Cyany i Aretuzy zbierała kwiaty na łące 
Ema, a Ceres zakiąwszy ziemię, zaprzągłszy smoka do rydwanu i zapaliwszy 
pochodnię u Etny, całą ziemię przebiegła by odszukać ukochaną córę. Napróżno! 
Hekate rzekła jej, że tylko krzyki uprowadzonej dochodziły ją zdała. Wedle in- 
nych porwanie to miało miejsce na wyspie Krecie, to znów w Arkady, to w Ny- 
sa w Attyce, to na brzegach Cefizu. tamże. W czasie wędrówek owych po At- 
tyce, Ceres przemieniła młodziana Stellio w jaszczurkę za to, Że się z niej wy- 
śmiewał, gdy spragniona piła cheiwie napój podany jej przez staruszkę Baubo; 
w Lycyi przemieniła w żaby włościan mącących wodę w stawie, z którego ona 
gasila pragnienie. W Eleuzys bawiła u gościnnego Kcelcosa (Celeusza), gdzie 
sobie ollarz wystawie kazała, a synowi jego Triptolemosowi wóz smoczy daro- 
wała i nasienie pszenicy, by je po całej ziemi rozsiał i tym błogosławieństwo bo- 
gów na ludzi ściągnął. Darem tym uszczęśliwiła go właśnie wówczas, gdy 
wszechwidzące oko Heliosa (wedłe innych nimfy Aretuzży) wykryło jej siedli- 
sko pobytu ukochanej córki. której zwrotu gniewnie domagała się od Orkusa. 
Ten powoła] się na Jowisza, a ojcice hogów dozwolił ją wyswohbodzić jeśli nie 
skosztowała jeszcze pokarmu Płutenowego; Że jednak spożyła juź byla kilka 
ziarnek granatowego jablka, więe tylko na pół roku wolno jej było oddalić się 
na świat słoneczny, gdy drugie półrocze spędzać miała w państwie podziemnćm. 
Otrzymawszy w ten sposób córkę, Ceres klątwę niepłodności z ziemi zdjęła, a ta 
odżyła napowrót urodzajem i obfitością. Czułą też była i na wdzięki śmiertelni- 
ków, mianowicie Jazyjusa na Krecie; opierając mu się zrazu, dozwoliła gwałt so- 
bie uczynić i spłodziła Płutusa bożka bogactwa i obfitości; widać w tém napom- 
knienia idei wynalezienia i zastosowania rolnictwa. I Neptun takže miał posiąść 
Cererę pod postacią rozhukanego konia, jaką przybrał by dognać przemienioną. 
w klacz boginię, gdy umknąć mu usiłowała. Zawstydzona porzuciła swe zdobne 
szaty i szmaragdowy dyjadem, hy się ukryć na diugo w grocie pewnej, z cze- 
go głód wiclki powstał na ziemi, dopóki Pan odkrywszy jej schronienie, nie 
zawiadomił o niêm Jowisza, a ten nie skłonił Park do przebłagania Cerery by 
wyszła z ukrycia. Któż w tem nie dojrzy powieści potopu powszechnego, a przy- 
najmniej miejscowego Grecyi z czasów Deukalijowych. — Postać Cererv była 
smukłą, wyniosłą i poważną jak Junony, spokojniejszego jednak i milszego obli- 
cza; oko miała mniej rozwarte, błękitne z łagodnćm spojrzeniem, czolo niższe, 
a w miejsce dyjademu opasywał złociste włosy wieniec z kłosów lub z maku, albo 
prosta tylko przepaska. Stała ua rydwanie przez smoków ciągnionym; w ręku 
irzymała pochodnię lub sierp, róg obfitości lub wieniec. Odbierała obiety czyli 
ofiary ze zbóż wszelkiego rodzaju, szafranu, maku (którego purpura razjaśniała 
jej ugory a sok uxypiał boleści), z pośród zwierząt zaś: z żurawia, synogarlicy, 
świni maciory, węża skrzydlatego, ryby morskiej i barana. Łibacyj winnych nie- 
czyniono z powodu, Że trunku tego odmówiła Hippotomowi i Megarynie w cza- 
sie swej Załoby po córce. Cześć jej rozszerzoną była na Krecic, Delos, w Sy- 
cylii, Arkadyi, Azyi Mniejszej, Megarze, Attyce, gdy tymczasem u plemion do- 
ryckich przeważała cześć Apollina i Artemizyi. W Grecyi dwie odprawiano 
wielkie uroczystości zwane Hłeuzynije i Tesmoforyje (ob.). U Rzymian obcho- 
dzono wesołe Cerealtje, w czasie których Rzymianki podobnie jak Atenki przy 
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Tesmoforyjach ubrane w bieli obnosiły pochodnie na pamiątkę podróży bogini. 
Za czasów Plauta festyny te odbywały się w porze nocnej, gdy jednakże wkra- 
dły się tam nieporządki, senat rozporządził celebrowanie ich w czasie dnia. Ka- 
płanki greckie ściągano do owych ceremonij z Neapolu i Welii. Qiiary składały 
się z ciast solą i ziarnem wonnego kadzidła obsypanych, z miodu, mleka, wre- 
szcie niekiedy wina. W miejsce kadzidła rozpalano czasem sosnowe szczapy na 
pamiątkę tego, Że Ceres szukając Prozerpiny, miała {wedle niektórych) zapalić 
dwie sosny; wówczas to jedna z kapłanek znikała z widowni, niby zgubiona pra= 
zerpina, Nie wolno było bić na oliarę wołu; zarzynano nalomiast zdebnie przy= 
strojonych wieprzy, jako robiących szkodę w zasiewie. Igrzyska (gry) cerealne 
rozpoczynały się z dniem 12 Kwietnia i trwały cały tydzień; wtenczas wstrzy= 
mywano się od wina i kokict i obmywano ciało ciepłą wodą. Ubranie biale ko- 
niecznóćm było do walki i wyścigów w cyrku: by na nich prezydować należała 
co najmniej być edylem. 

Ceres. Planeta po raz pierwszy dostrzeżona przypadkowo przez Piazzi'ego 
w Palermo. Piazzi sam wyznaje, że pracując nad swym katalogiem szukał na 
niebie gwiazdy żle oznaczonej przez Wollastona, przyczem dnia 1 Stycznia 
1804 r. dostrzegał gwiazde, która w dniu następującym znacznie zmieniła swo- 
je położenie; obserwując ja przez trzy tygodnie, przekonał się że to jest planeta 
nieznana i nazwał ją Cerera. Odkrycie to sprawdziło domniemanie Kepler'a, który 
utrzymywał, że pomiędzy Marsem i Jowiszem znajduje się planeta, jak równieź 
dodalo sily prawu Bode go (0b. Bodegoprawo). Odległość srednia od słońca tej ma- 
łej planety jest 2,7769, przyjmując za jedność odległość średnią ziemi od słońca. 
Płaszczyzna jej drogi czyni kąt 10'36'28” z ekliptyką; przebiega swoją orbitę 
w dniach 1680,75; bieg jej średni dzienny wynosi 744 '08; średnica jej według 
Herschla wynosić ma około 67, według zaś Schróttera przeszło 105 mil. Ceres 
przedstawia się oku jako gwiazda ósmej wielkosci, koloru czerwonawego. 

Geret, miasto nad rzeką Tech, w departamencie Wschodnich Pirencjów, we 
Francyi, blisko granicy hiszpańskiej; ma 3,600 mieszkańców, trybunał i kollegi- 
jum. Wazne tu są fabryki i garbarnie: handel oliwą dość znaczny. Tu w r. 1659 
odbył się kongres pełnomocników hiszpańskich i francuzkich, w cclu ustanowie= 
nia granic obu krajów; w dniu 20 Kwietnia 1793 r. zaszła tu bitwa, w której 
Ricardos pobił Francuzów, a w dniu 30 Kwietnia następnego roku, generał Du- 
gommier pobil Hiszpanów, pod dowództwem hrabiego Unii. 

Cergowa, wieś w obwodzie sanockim powiecie rymanowskim, parafija ob- 
rządku rzymsko-katolickiego w Jasicnce, grecko-katolickicgo w OQdrzechowie, 
ma mieszkańców 626, mórg 1,397. Wieś ta odznacza się położeniem u podnóża 
jednego z najwyższych szczytów Karpat. Własność kapituły przemyskiej rzym= 
sko- katolickiej. K. Wid. 

Corignola (la), miasto w prowincyi neapolitańskiej Capitanata, ma okolo 
7,000 mieszkańców, trudniących się głównie uprawą drzewa migdalowego i ba- 
welny. W dniu 28 Kwietnia 1508 r. pobili tu Francuzów, dowodzonych przez 
księcia Nemours, Hiszpanie pod dowództwem Gonzalwa z Korduby. W pobliżu 
istnieją szczątki dawnego miasta apulijskiego Salapii, zburzonego przez Rzymian 
za pomoc, jaką jego mieszkańcy udzielali Kartagińczykom. 

Gsrigo, starożytna Cythera, południowa wyspa archipelagu Jońskiego, od 
którego całkiem jest oddalona, na przeciw południowego krańca Morei, przy 
wnijściu do Archipelagu greckiego, leży pod 36? 6” szerokości północnej i pod 
40" 30" długości wschodniej. Z sąsiedniemi wysepkami Cerigolto i Pori, zajmuje 
4, mił ©] przestrzeni. Brzegi jej są strome i spadziste. Wyspa ma kształt pra= 
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wie okragly, grunt jej górzysty, zawiera mnóstwo picczar, starożylni św ali ją 
także Porfyris; obfituje w wszelkiego rodzajn zboża, wino, oliwę, owoce połu- 
dniowe, owce, kozy, zające, Króliki, przepiórki i i tém wszystkiem obszerny pro- 
wadzi handel, szczeg ólniej (eż bydłem i rodzynkami. Ludność pochodzenia grec- 
kiego, przenosi 12,000. Główne miasto Kapsali albo Cerigo na wybrzeżu połu- 
dniowóm, ma 1,500 ludności, rezydencyja biskupa, dalej miasteczko Cerigelto, 
starożytna Aegiala, sławne pobytem korsarzy. Cerigo często zmieniała panów. 
Najpierw była osadą feuicką, w VI wieku przed Chr. opanowali ją Argijczyko- 
wie, potem Lacedemończy kowie, Ateńczykowie, Rzymianie, w końcu zostawała 
pod władzą eesarzów A Eh. Po upadku cesarstwa wschodniego, prze- 
szła pod rządy Wenecyi, którzy nią władali aż do upadku rzeczy pospolitej w r. 
179%. Odtąd podziela losy wysp Jońskich, tylko od r. 1745—48 była w posia- 
daniu Turków. 

Gsrisola, miasteczko sardyńskie, o milę od Carmagnola, ma 1,800 ludności, 
pamiętne awycięztwem odniesionem 1544 r. przez wojska francuzkie nad cesar- 
skiemi. Ze strony francuzkiej dowodził hr. d Enghien, ze strony cesarskiej ge- 
neral Karola V del Guasto. Bitwa była zażarta, cesarsey stracili 12,000 w pole- 
głych, 3,000 niewolnika, 300,000 guldenów w gotowiźnie i Bali stebr- 
nych i złotych, 14 armat, mosty, 8,000 sztuk zbroi, mnóstwo broni, obóz i nawet 
namiot naczelnego wodza. Straty Francuzów nie dochodziły 2,000 ludzi. 

Cerium, ob. Cer. 

Oorkiew, kościół, szczególniej greckiego obrządku. Pierwsi pisarze nasi du- 
chowni, używali tego wyrazu, na oznaczenie każdego kościoła. Tak pisze Jan 
Kochanowski: „Abym cię Boże mógł sławić w cerkwi twojej wybranej,” (Psal- 
my). „Cerkiew święta katolicka,” (Fabijan Birkowski). Ksztalt budowy cer- 
kwi, jest oddzielny i od wieków niezmienny. U nas w królestwie na dawnem 
Podlasiu i w hrubieszowskiej ziemi, wiele istnieje cerkwi wiejskich, pomiędzy 
unitami, zwykle z drzewa budowane; podobne wznoszą się (akże w części Gali- 
cyi przez Ruś polską zamieszkiwana. Ztąd wyrazy cerkiewny, cerkiewnik do 
służby cerkwi należący, głównie do cerkwi ruskiej; cerkiewni śś. doktorzy, urzą- 
dzenia cerkiewne. 

Corkiswno-słowiański dyjalozt. Pod im imieniem rozumie się ten dyja- 
lekt, na który w drugiej połowie IX wieku po nar. Chr. przełożone zostały świę- 
te i kościelne księgi, przez braci Cyrylla i Metodyjusza. Filologowie słowiańscy 
dotąd jeszcze się w tém nie zgadzają, jaki to był dyjałekt i do jakiego ludu sło- 
wiańskiego należał właściwie. Metropolita kijowski Eugenijusz, jeden z najgor- 
liwszych badaczów starożytnej literatury rossyjskiej, uważał język przekładu 
Cyrylla za dyjalekt morawski; mieszkaniec Raguzy, Sebastyano Dolezy, za illi- 
ryjski, Kopitar i Grimm, za chorutano-słoweński; Dobrowski z początku mniemał, 
że jest to starożytny dyjalekt serbski, ale później, po długich badaniach nad da- 
wnemi pomnikami języka cerkiewnego, nabrał przekonania, że język przekładu 
Cyrylla przedstawia jakąś dziwną mięszaninę kilka dyjalektów i dla tego nazwał 
go bulgaro-serbo-macedońskim. Z tém wszystkićm Dobrowski mniemał, Że Bul- 
garowie większy niż inne ludy słowiańskie brali udział w utworzeniu tego dyja- 
lektu. Nowsze badania Szafarzyka, Wenelina, Wostokowa, Podiańskiego i Prej- 
sa przeważnie na korzyść tego zdania przemawiają, że dyjalekt bulgarski był 
językiem pierwotnego piśmiennictwa słowiańskiego. Wszystkie co do tego przed- 
miotu zdania uczonych dokładnie wyłożył Zieleniecki, w dziele swojćm 1846 r. 
w Odessie w języku rossyjskim wydanćm: O początku, roxwoju i dalszych losach 
jezyka cerkiewno-słowiańskiego. Główniejsze cechy naraccza cerkiewno-sło- 
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wiańskiego, jakie w najdawniejszych jego pomnikach postrzegać się dają, są na- 
stępujące: 1) Alfabet przez Cyrylla i Metodyjusza ułożony, przechodzi liczbą 
liter wszystkie inne alfabety słowiańskie, gdyż w nim do 45 oddzielnych znaków 
się znajduje. Oprócz liter, z greckiego alfabetu wziętych (S, Z, T, O, Vy, 
w cerkiewno - słowiańskim znajdują się znaki: b ib, w rossyjskim tylko 

u ju, ja, y, 
zatrzymane, oraz większy i mały „Us, które w rossyjskim na y, 70, A, bł, 
a w serbskim na e się zamieniły. 2) Ścisła foremność systematyczna w zmięk- 
czeniu spółgłosek g, k, ch, w którem trzy stopnie dostrzegać się dają: 1-szy sto- 
pień, y, k, ch zamieniają się na %, c, s, o Bozie, 0 czełowiece, o dusie. 2-gi sto- 
pień, zmiękczenie £, płolskij, płofstii. 3-ci stopień, zmiękczenie z, cz, sx, Boże, 
czelowiecze, dusze. Prócz tego spółgłoska d, zmiękczające się zamienia na gd, 
prichożśdu. 3) Liczba podwójna w przypadkowaniu i czasowaniu. 4) Zdwoje- 
nie samogłosek w przypadkowaniu przymiotników: b/ahaaho, błahououmou it.d. 
5) Podwójna forma przypadkowania przymiotników: zakończenia pełnego i ucię- 
tego, z których to ostatnie we wszystkich przypadkach odmienia się podług for- 
my odmian rzeczowników: błah, błaha, błahou, błahoy, o błazieit.d. 6) Uży- 
wanie dwóch datiwów (imiesłów słowa osobistego i sukjekt), zamiast spójnika 
z słowem osobistem: Priszedszou Jisusu w niekouju wieś, zamiast jehda priide. 
Początek literatury cerkiewno-słowiańskiego narzecza rozpoczynają w drugiej 
połowie IX wieku prace Cyrylla i Metodyjusza, ich pomoeników i następców, 
którzy dla Kościoła chrześcijańskiego pracowali pomiędzy Słowianami w Bulga- 
ryi, Morawii, Pannonii, Serbii i później nieco na Rusi. Podług dawnych kronik 
(Nestor, Czarnoryziec Chrabr, Izbornik 1073 r.), dwaj bracia wspomnieni prze- 
tłómaczyli po cześci sami, a po części przy pomocy swoich współpracowników 
nietylko całe Pismo Święte, ale nadto Księgi do służby Bożej najpotrzebniejsze. 
Gdy napady Madźiarów wstrzymały sprawę oświaty narodowej i slużby Bożej 
słowiańskiej w Morawii, Pannonii i w całych dzisiejszych Węgrzech, literatura 
cerkiewna z większym postępem kwitnąć zaczęła w Bulgaryi, Serbii i następnie 
na Rusi. Od r. 892—927 w Bulgaryi pojawiło się kilku pisarzy słowiańskich, 
mianowicie, biskupi: Jan (Szesłodniew, przekład teologii i filozofii Damascena, 
grammatyka słowiańska; Mowa w dzień Wniebowstąpienia Pańskiego, wydane 
w r. 1824, w Moskwie, przez Kałajdowicza); Konstanty, uczeń Metodyjusza, 
przetłómaczył cztery mowy s. Atanazego, biskupa alexandryjskiego, przeciw 
Aryjanom; bulgarski książe Symeon, syn neofity Michała Borysa, monarcha uczo- 
ny, kochał się w literaturze i przetłómaczył z greckiego na język słowiański 
wybór mów Jana Złotoustego, którym dał nazwę Złotostruja. 7% rozkazu te- 
goż księcia, zakonnik Grzegorz, przetłómaczył z greckiego kościelną i po- 
wszechną bistoryję, w której szczegółowie opisane są zdobycie Troi i czyny 
Alexandra Macedońskiego. Czarnoryziec Teodor Doks albo Duks, radą i pracami 
swemi rozszerzał w Bulgaryi czynność literacką. Są to główniejsi uprawiacze 
starożytnego cerkiewno-słowianskiego narzecza w Bulgaryi; narzecze to trzeba 
odróżnić ściśle od środkowego narzecza bulgarskiego, którego najważniejszym 
pomnikiem jest przekład latopisu Manassyi. Dosyć jest trudno objaśnić początek 
cerkiewnego piśmiennictwa w Serbii; pierwsi, przynajraniej co do imienia, którzy 
w tém narzeczu pisali, byli bracia: król Stefan Niemanicz, pierwszy 4 ukorono- 
wanych (1£95—1238) i arcybiskup Sawwa. W klasztorach serbskich znajduje 
się dotąd jeszcze mnóstwo pomników kwitnącej niegdyś cerkiewno-słowiańskiej 
literatury. Dowodem tego już to samo służyćhy moglo, że Serbija byla dla da- 
wnej Rusi najobfitszem żródłem wszelkiego rodzaju skarbów cerkiewno-sło- 
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wiańskiego piśmiernictwa- W Serbii narzecze cerkiewno-słowiadskie przez 
wpływ miejscowej mowy, uległo znacznym zmianom: Jus znikło z języka ina e 
się zamienii0; następnie ginąć zaczęło podwojenie samogłosek w przypadkowa- 
nia przymiotników. Przez serbskie wyrazy, zastępować zaczęto, dla latwiejsze- 
go zrozumienia, wyrażenia bulgarskie, — Cerkiewna-słowiańskie piśmienni- 
ctwo, wraz ze służbą bożą słowiańską, znalazło na czas uiejaki przytułek pomię- 
dzy Czechami, w sazawskim klasztorze, pod opicką $. Prokopa, który, podług 
świadectwa czeskich kronik, posiadał głęboką znajomośc języka siowiańskiego 
i wprowadził pomiędzy zakonnikami swego klasztoru odprawianie służby bożej 
w języku słowiańskim. Za Spylygniewa, w r. 1097 obwinieni o herezyję, poszli 
oni na wygnanie, ale w XIV wieku, z woli Karola IV w samej Pradze, w Ema- 
usach, wznowionćm zostało odprawianie nabożeństwa w języku cerkiewno-sło- 
wiańskiin; jednocześnie też rozpoczęło się kształcenie ceorkiewno-słowiańskiego 
piśmiennictwa (najwazniejszym jego pomnikiem jest romeszska Iitwangclija w r. 
1846 przez W. Hankę w Pradze wydana, pod tytułem: Sazawo- Emmauskoje 
biahowiestwowanżje). Ale nigdzie cerkicwno-słowianskic piśmiennictwo z taką 
gorliwością i postępem uprawianćm nie było, jak na Rusi; tu już w przeciągu 
pierwszych dwóch wieków (XI i XH), pojawiło się w eerkicwno-słowiańskićm 
narzeczu tyle rozmaitych dzieł treści teologicznej i historycznej, tłómaczeń i ob- 
jaśnień Pisma Świętego, prawa kościelnego it. d., że to wszystko nawet przez 
swe urywkowe ułamki, jakie do nas doszły, w zadziwienie wprawia pomimowoli. 
Kijowo-picczarski monaster staje się z początku ogniskiem cerkiewno-słowiań- 
skiej działalności: zakonnicy jego porównywali kanony, układali latopisy, tłóma- 
czyli z greckiego, spisywali przyniesione z Bulgaryi rękopisma. Oto jest spis 
najdawniejszych pomników cerkicwno-slowiańskiego języka, które do naszych 
czasów dochowały się w oryginalnych rękopismach, z oznaczeniem po większej 
części daty napisania onych: 1) Zywot $. Kondrata, znajduje sie w Moskwie, 
chociaż rok nie jest w nim oznaczony, jednakże posiada wyraźne ecchy lak gię- 
hokiej starożytności, że przez wielu znawców do X wieku jest polieczony. Ury- 
wek z niego wydrukowany w Obrazcach drewłepisanija (Wzory pisma da- 
wnego) przez Pogodina i Tromonina, wydanych w Moskwie, 2) Kuwanygciija— 
Aprakos, pisana przez dyjakona Grzegorza dla posadnika nowogrodzkiego 
Ostromira, 1056—1057; rękopism znajduje się w cesarskiej biblijotece publicz- 
nej w Petersburgu; wydany przez A. Wostokowa r. 1843 w Petersburgu, in 4-10. 
3) Tołkowaja Psaffyr” (Objaśnienie Psałterza) XI wieku, dwa exemplarze. 
z tych jeden znajduje się w Moskwie, a drugi w Petersburgu. 4) Stychyrar 
z notatami, znajduje się w Petersburgu. 5) Izbor. nik czernihowskiego księcia 
Światosława Jarosławicza, z 1073 r., znaleziony przez Kałajdowicza w wos- 
kreseńskim nowojcruzalemskim monasterze; wyborna kopija tegoż. z polecenia 
kanclerza Rumiancowa, przez Ralszyna w r. 1828 dokonana, znajduje się w mu- 
zeum Rumiancowa, w Petersburgu. 6) Drugi Izbornik tegoż księcia z r. 1073 
znaleziony przez Szczerbatowa i ztąd szczerbatowskim nazwany, w Petersbut- 
gu. 7) Pandckta Antyjocha, w monasterze woskreseńskim. 8) Mowy Grzeyo- 
rza Nazyjanzyna, znajdują się w Petersburgu. 9) Żywoty Świętych i Mowy 
$. Jana Złotoustego, znajdowały się dawniej w Supraslu, dziś zaginęły. Nie 
wchodząc w szczegółowy wykład pomników cerkiewno-słowiańskiego języka 
z czasów następnych, poprzestaniemy na ogólnych nad ich charakterem uwa- 
gach. Już w drugiej połowie XIII, a osobliwie z poczatku XIV wieku, cerkie- 
wno- słowiańskie narzecze nie tylko pod piórem autorów, ale nawet przepisywa- 
czów, coraz bardziej oddalać się zaczęło od swojej prostoty pierwotnej. Chociaz 
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dotąd jeszcze w księgach liturgicznych dostrzedz można wiele cech początkowej 
mowy eerkiewno-słowianskiej, szczególnie w lexycznym ich składzie, niemniej 
jednakże język ich pod względem etymologii i składni przedstawia taką różno- 
barwną mięszaninę elementów: starożytno-bulgarskicgo, serbskiego i ruskiego, 
że tylko wprawny wzrok filologa odróżnić potrafi, co w tym języku jest cerkie- 
wao-slawiańskiego. Filologiczne uprawianie cerkiewno-słowiańskiego narzecza 
poczęło się na Rusi w końcu XVI wicku. Oprócz krótkiej grammatyki słowiań- 
skiej, przypisywanej Jauowi, exarchowi bulgarskiemu, która jednakże żadnego 
wpływu na język nie wywarła (Joann Hzarch, wydany przecz Kalajdowicza); 
ułożenie obszerniejszych grammatyk cerkiewno-słowiańskicgo narzecza, rozpo- 
czyna się w zachodniej Rusi, pod wpływem akademii kijowskiej. Poczynając od 
konca XVI wieku, w wickach następnych XVII i XVIII, wszystkie grammatyki 
słowiańskie pisane były z widocznćm staraniem o zbliżenie toku cerkiewno-sło- 
wiańskiej mowy do składni języka greckiego. Wyliczymy tu w porządku chro- 
nologicznym grammatyki w podobnym duchu pisane: 1) (trammnalyka słowień- 
ska, przez Ławrentego Zyzanija ułożona, drukowana w Wilnie, 1596 r. W koń- 
cu dołączony słownik trudniejszych wyrazów. 2) Grammalyka Melelija Smo- 
źryckicgo, wydana 1619 r. w Jewiju, na Litwie, przedrukowana w latach 1629 
ì 1648 w Moskwie. Praca nadzwyczaj ważna, gdyż służyla za zasadę dla pú- 
żniejszych grammatyków, nie tylko do słowiańskiego języka, jak np. Polikarpów 
(1721) i Maxymów (1723), ale i rossyjskiego, jak np. Łomonosów. Wpływ jej 
po za granicami Rusi nawet stał się głośnym. Matcusz Sowicz przełomaczył tę 
gramnatykę, dla użytku Dalmatów, na język łaciński, Odczytywanie jej ciągle 
towarzyszyło uczonym pracom Dobrowskiego. Korzystał z niej Mrazowicz, przy 
ułożenia dla serbskich szkól Przewodnika do grammatlyki słowiańskiej, Do- 
browski, poznawszy fałszywą dążność wszystkich poprzednich gramnatyk, po- 
stanowił utworzyć grammatykę cerkicwno-słowiańskiego narzccza, nie podług 
wzorów grerkich albo łacińskich grammatyk, ale zgednie z naturą samego ba- 
dancgo narzecza. Dzicio jego: Institutiones linguae ŚSłacicae, 1821, rozległy 
miało wpływ na filologiję słowiańską. Æ niego to Kopitar czerpał swoje prawidła 
grammatyczne, na końen dzieła: G/agolila Closianus, r. 1836, in 4-t9, w Wic- 
dniu przezeń wydanego, zamieszczone, a Hanka porobil z niego wyciągi w swo- 
ich: Począlkach Świętego jezyka Słowian, Praga, 1846. Ale Dobrowski miał 
zamiar ułożyć ogólna grammatykę cerkicwno-słowiańskiego narzecza, nie za- 
trzymując swej uwagi nad żadną szczególną epoką, dla tego też jezyk, w gram- 
matyce jego badany, jest jakimś abstraktem cerkiewna-słowiańskiego języka, 
którego w żadnych pomnikach napotkać nic można. Woestoków dopiero wskazał 
dokładnie, na jaką epokę uwagę naszą zwrócić potrzeba, cheąc znaleść istotny 
język cerkiewno-słowiański Jego Prawid/a grammatyczne, do wydanej prze 
zeń Kwanyelii Ostromira dołączone, stanowią uajzupełniejszy i najwazniejszy 
dotąd przewodnik do poznania istotnych wlasnosci narzecza cerkiewno-słowian- 
skiego. Słowniki tegoż narzecza niejednokrotnie ukladane i wydawane były. 
Pierwszym co do czasu byl slownik Pamby Beryndy (168% i 1643 x. Kijów), 
po którym następowały: Połókarpowa, w Moskwie, 1704 i Ałeriejewa, w Pe- 
tersburgu, 1944 r., przedrukowany 4815 r. w Moskwie. Lecz wszystkie one 
są bardzo niedokładne. Ważniejszemi są nierównie pod względem filologicznym 
słowniki specyjalne, w wydaniach starożytnych pomników języka cerkiewno- 
słowiańskiego zamieszczone. Takiemi są: Słownik Kopitara, dołączony do wy- 
dania urywku z rękopismu starożytnego, znajdującego się w biblijotece hrabiego 
Cloza i Słownik Wostokowa w końcu wydanej przezeń Ewangelii Ostromira. 
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pzieła znakomitsze co do historyi i filologii cerkiewno-słowiańskiego narzecza, 
są następujące: Schlótzera, Nestor, tom IX, rozdział X; Dobrowskiego: Cyrył 
i Metodyjusz (rossyjski przeklad Pogodina, Moskwa, 1825); metropolity ki- 
jowskiego Eugenijusza, w Słowniku duchownych pisarzów, tom II, artykuł: 
Metodyjusz i Konstanty; Szafarzyka, przegląd historyi Morawów i Słowaków 
w jego Starozytnościach słowiańskich (przekład z czeskiego na polski Dr. 
H. N. Bońkowskicgo, Poznań, 1842—1844, tomów 2); Kałajdowicza, Rozpra- 
wa o czasie, w którym przelłómaczoną xostała Biblija słowiańska. Dzieła 
prozą i wierszem, przez towarzystwe miłośników literatury rossyjskiej wyda- 
wane, cześć III, 1823 r. W tychże znajduje się rozprawa Kaczenowskiego, 
O słowieńskim, a w szczególności o cerkiewnym jezyku, (181%, część VU). 
i Wostokowa, Rozprawa o cerkiewno-słowiańskim jezyku, (181% r. część 
XVI); Górskiego, Rozprawa o $. Cyryllu i Metodyjuszu, w piśmie peryjody- 
cznóm Moskwitin, 1843 r. Nr. 6; Maciejowskiego, Essai historigue sur Deglise 
chrólienne primitive des deux riles chez les Słares, Lipsk, 1840 r.; Nowickie- 
go, O pierwolnóm Pisma Świętego przekładzie na język słowiański, Kijów, 
1837 r.; Bodiańskiego, Rozprawa o im, że język cerkiewno-książkowy jest 
słowiano- bułyarskim, (Dziennik ministerstwa narodowego oświecenia, miesiąc 
Czerwiec, 1834 r.); Wenelina, w jego historyi Bulgarów i w grammatyce bul- 
garskiego narzecza (dotąd, ze szkodą literatury słowiańskiej, niewydanych); 
Katkowa, O formach grammatycznych cerkiewno-słowiańskiego narzecza, 
Moskwa, 1846 r.; Wyszniegradzkiego, O badaniach filologicznych cerkiewno- 
słowiańskiego narzecza, a przedewszystkićm o jego grammatykach, i wiele 
innych. Prócz tego nadzwyczaj ważne wiadomości historyczne i filologiczne 
znajdują się w dziele Wostokowa: Opisanie rekopismów, w muzeum Rumian- 
cotwa przechowanych. Tenże Wostoków drukuje obecnie w Petersburgu: Sło- 
unik jezyka cerkiewno-słowiańskiego, którego dwa pierwsze tomy już się na 
widok publiczny ukazały. J. Sa... 

Cerkopy (Cercopes), istoty psotne i figlarne (nakształ niemieckiego: Kobol- 
de, francuzkiego: /arfadets), które w mycie greckim to drażnią, to bawią Her- 
kulesa. Ojczyzną i najdawniejszą sceną ich psot, miały być Termopile, według 
innych Lidyja, wreszcie Oichalia na wyspie Eukei. 

Cerograf, Cyrograf, Chyrograf (z grecko-lacińskiego: chirografum), wla- 
snoręczny zapis, skrypt, karta. Pomiędzy naszym ludem dotychczas istnieje 
przesąd, że człowiek który duszę zaprzedaje djabłu, wystawia mu cerograf, na- 
pisany krwią z serdecznego palca dobytą. Taki cerograf, miał sławny Twar- 
dowski czarnoksiężnik dać djabła na Krzemionkach pod Krakowem, w miejscu 
dziś jeszcze noszącym nazwę Katedry Twardowskiego: napisał go na okrawku 
wołowej skóry, piórem z sowy, a w miejsce atramentu, utoczył krwi z serdecz- 
nego palca. W dawnej polszczyznie cerografami, nazywano wszelkie rewersa 
na pożyczkę pieniędzy, z oznaczeniem terminu ich wypłaty; w późniejszych 
czasach, kiedy wyraz ten poszedł w zapomnienie i stracił pierwotne znaczenie 
już za panowania Stanislawa Augusta i później, używano go na oznaczenie re- 
wersów, w których pożyezający kladł na siebie jak najostrzejsze warunki: „nie 
skrypt dałem ale cyrograf,” jakoby zapis tak surowy, jakiego by ledwie sam dja- 
beł wynagał. 

Cerograf, Chirographus, Chirographum, w dawnóm prawie polskićm, 
oznaczał własnoręczne pismo w dowodzie należności; w Oświecimskiem zwano 
pisma takie cyrografami rekoimskiemi, listami; w Wołyńskiem, Kijowskiem, 
Bracławskiem i Czerniechowskiem zwano takie ręczne zapisy membranami (Vol. 
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leg. H, 660, 1469; II, 378; IV, 115). Szczególny rodzaj cyrografu, opisuje 
Tucholczyk w swoim Farrago str. 55. Ze słów jego pokazuje się, że cerograty 
były także rodzaj naszych intercyz, obejmujących zapisy małżeńskie, a obok tego 
miały znaczenie kontraktu małżeńskiego. W zwyczajach ziemi krakowskiej, 
znajduje się ten wyraz w Vol. leg. I, 332. W. D. 

Ceromancyja (z greckiego: keros, wosk i manłeia, wróżba), rodzaj wróże- 
nia z wosku, używany niegdyś u Turków, zasadzający się na kapaniu roztopio- 
nego wosku w wodę; z kształtu tych kropli, po ich ostygnięciu, ciągniono różne 
przepowiednie. 

Gerone (Dominik Piotr), pisarz w przedmiocie muzyki; urodzony w r. 1566 
w Bergamo, tamże kształcił się w muzyce i na księdza wyświęcił. Od r. 1598 
był kapelanem króla Filipa II w Hiszpanii. Wydał w Neapolu w r. 1609: Re- 
gole per il canto fermo, dzieło małej już dziś wartości, po którem w lat 4 nastąpiło 
nierównie dla muzyki ważniejsze: 1/ Melopeo y Maestro, tractado de musica 
tkeorica y pratica, ogromna kompilacyja o 1,200 stronnicach, in folio, zawiera- 
jąca zebrane w jedno wszystkie prawie poprzednie doktryny muzyczne, po in- 
nych dziełach rozrzucone i mnostwo szczegółów do historyi tej sztuki odnoszą- 
cych się. Niektórzy dzieło to w większej eześci przynajmniej, przypisują Zac 
lino?wi (ob.). 

Osroplastyza (z greckiego: keros, wosk i płassein, kształtować), a zatem 
sztuka modelowania z wosku. Początki tej sztuki sięgają niezmiernie odległej 
starożytności; zdaje się, że powstała ona w Egipcie i w Persyi, gdzie używano 
wosku do balsamowania ciał zmarłych. Anakreon w dziesiątej swojej odzie 
opiewa Amora z wosku, co dowodzi, że ceroplastykę znali wówczas i Grecy. 
Plimjusz wspomina, że pierwszy modelował z wosku twarze ludzkie Lizystrat 
z Sycyjonu, kwitnący za czasów Alexandra Wielkiego, oraz że bogaci Rzymia- 
nie, na pogrzebach nosili figury woskowe, wyobrażające przodków rodziny. 
W wiekach średnich robiono z wosku twarze świętych. W nowszych czasach 
nadano wielką poźyteczność ceroplastyce, przez naśladowanie z wosku prepara- 
tów anatomicznych; wynalazcą tej metody miał być ksiądz Kajetan Jumbo z Sy- 
rakuzy, żyjący pod koniec XVII i w pierwszej polowie XVIIE wieku. Naślado- 
wano także z wosku rośliny i owoce, a ciekawe nieraz gabinety figur wosko- 
wych, po dziś dzień jeszcze w publiczności licznych miewają zwolenników. 

Cerquozzi (Michał Aniol), jeden z lepszych malarzy szkoly rzymskiej; uro- 
dzony w Rzymie 1600 albo 1602 r. Ojciec jego jubiler, umieścił syna w pra- 
cowni Jakóba d'As€, malarza flamandzkiego, u którego przebył trzy lata, ztąd 
przeszedł do szkoły Piotra Pawła Cortonese. Zasłynął najpierw jako malarz bi- 
tew i dla tego przezwano go delle Łataglie; potem odznaczył się przedstawia- 
niem scen z życia codziennego i rozpusty, zkąd zyskał przydomek delle bamboc- 
ciate. Jedno z lepszych dzieł jego: Masaniello wpośród lazaronów, znajduje 
się w rzymskiej galeryi Spada; w PŁuwrze zaś zawieszoną jest: Maskarada 
włoska, nie mniejszą ma wziętość jako malarz kwiatów i owoców. Umarł 
w Rzymie 1660 r. 

GCerrito (Fanny albo Franciszka), sławna tancerka; urodzona w roku 1828 
w Neapolu, ź ojca b. oficera w służbie Joachima Murat'a. Pierwsze nauki tańca 
pobierała od Itro i Paradice; w 13 już reku debiutowała w pierwszych rolach 
w teatrze San-Carlo. W r. 1838 tańczyła w la Scala w Medyjolanie, podczas 
uroczystości koronacyjnej cesarza Ferdynanda. Ztamtąd udała się do Wicdnia, 
gdzie dwa lata spędziła przy teatrze bramy karyntyjskiej, po czém dała się po- 
znać w Paryżu, wszędzie z wielkićm powodzeniem. Od r. 1840—1845 wystę- 
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powala w Londynie (mianowicie w pas de quatre), z Fanuy Klsler, Maryją Ta- 
glivni i Karlottą Grisi; Zauważano że niższą jest w pantominie od Elsler, za to 
wyższą i niezrównaną w rolach naiwnych i filnternych. Poszła za paryzkiego 
tancerza Saint-Leon. 

Cerro-Gordo, miasteczko mexykańskie o 9 mil od Vera-f'rużz, na drodze do 
Xalapa, pamiętne porażką Santa-Anny, jaką mu zadał naczelny wódz wojsk 
Stanów Zjednoczonych Scott 18 Kwietnia 1847 r. W tej bitwie czterej gene- 
rałowie mexykańscy i 5,000 Żołnierza, dostali się do niewoli. 

Gerot, z łacińskiego, plaster miększy, z wosku po większej części zrobiony, 
„Cerot z róży a wosku, przydawszy balsamu, przykładać na żywot.” (Mar. Urzę- 
dowski, herbarz czyli Zicinik, 1595 r.). 

Corta (Cyprinus Vimbra, Lin.), gatunck ryb, do rodziny karpiowatych (Cy- 
prynoides ob.) należących, zamieszkujących morze Bałtyckie, a wchodzących do 
rzek dla tarcia, w końcu Czerwca i początku Lipca. Mięso tych ryb białe, dość 
jest smaczne i tém mniej ośćmi przerosłe, im dalej ryby od ujścia rzek są zło- 
wione. 

Oortalfo, miasteczko toskańskie, ma 2,500 ludnosci, zbudowane na górze, 
stacyja kolei żelaznej z Empoli do Sienn;, uchodzi za rodzinne miejsce Bocca- 
cyjusza, który jednak jak badania najnowsze przekonywają, urodził się w Pary- 
žu 1313 r. chociaż rodzina jego pochodzila z Certaldo, gdzie on teź umarł 1373 
roku. Dotąd pokazują nienaruszony domek wielkiego poety, na którym umie- 
szczono ten napis: Has olim exiguas coluit Boccacius aedes. 

Gertelew (Mikołaj), książe, znany w literaturze rossyjskiej jako autor wie- 
lu dzieł, po większej części historycznych. Z tych szczególniej na uwagę za- 
sługują: O utworach starożytnej poezyi rossyjskiej (1820); Prawidła ogólne 
wierszowania; Pogląd na pieśni i klechdy rossyjskie (1820). 

Certosa di Pavia, jeden z najsławniejszych w świecie klasztorów, leżący 
pod samą Pawiją, założony 1396 r. przez Jana Galeazzo Visconti. W r. 1399 
osiedli w nim Kartuzi, a książe umierając, zostawił ogromne fandusze na dokoń- 
czenie i ntrzymanie klasztoru; w chwili zamknięcia przez cesarza Józefa 1I, do- 
chody kościelne przenosiły milijon franków rocznie; odtąd gmachy są prawie 
opastoszałe; kościół zbudowany w ksztalcie krzyża lacińskiego, zajmuje 134 ło- 
kci długości i 77 szerokości, na każdym rogu znajduje się 7 kaplic, dwie w na- 
wie poprzecznej, jedna największa zakończa nawę główną, w której mieści się 
ollarz wielki, w miejscu przecięcia się krzyża, wznosi się obszerna kopuła; 
fronton wszaniały i przepyszny sięga XV wicku, wzniesiony około r. 1473 po- 
dług planów Ambrożego Fossone, zwanego Borgognone, znawcy zaś utrzymują, 
że podług rysunków Bramantego. Wszystkie szczegóły frontonu przęciążone 
są ozdobami, cala część niższa jest niemi pokryta, szczyty okien mają kształt py- 
sznych świcczników; wnętrze kościoła zadziwia podobnym przepychem, ozdoby 
jego są wybornym typem wdzięcznej i zachwycającej sztuki XV wieku. Pomię- 
dzy rzeźbiarzami pracującymi nad temi arcydzielami, pierwsze miejsce zajmują: 
Antoni Amadeo i Andrzej Fusina. Sklepienie pociągnięte jest kolorem blęki- 
mym, w złołe gwiazdy: ściany pokryte są freskami Daniela Crespi z roku 1630; 
w zakrystyi umieszczony jest obraz Andrzeja Solario: Wniebowzięcie N. Maryi 
Panny, a w wielkim ołtarzu wspaniałe dzieło Ambrożego Fossano: Ukrzyżowa- 
nie Chrystusa Pana, W nawie znajduje się nagrobek założyciela, zbudowany 
w kształcie świątyni, rozpoczęty w r. 4490, ukończony 4562 r. Pod tym kla- 
sztorem stoczono 24 Lutego 1525 r. pamiętną bitwę, pomiędzy wojskami cesar- 
skiemi a (rancuzkiemi, w której Franciszek I król (rancuzki, pobity został na 
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głowę. W ogrodzie klasztornym pokazują miejsce, gdzie król oddał szpadę hr. 
Karolowi de Lannoy. Szczegółowy opis klasztoru i jego osohliwości, znajduje 
się w dziełach Pirovanego: Descrżzione della celebre Certosa presso Pavia 
(Medyjolan 1823) i Durellego: La Certosa di Pavia (Medyjolan 1838). 

Certyfikat. W ogólności, jest to pismo według pewnych form wydane, zape- 
wniające jakąs dla kogo należność, zwykle pieniężną. W szczególnosci, a mia 
nowicie w królestwie polskićm, nazwano urzędownie certyfikatami świadectwa 
b. kommissyi likwidacyjnej księstwa warszawskiego, wydane na pretensyje 
przyznane do rządu rzeczonego dopiero księstwa, za zniesione w roku 1807 
zabudowania na przedmieściu Warszawy Pradze, z powodu ówczesnego za- 
mienienia tegoż przedmieścia w twierdzę. Nazwano tak również świadectwa, 
które wydawał bank polski, na składane u niego w depozyt listy zastawne, tu- 
dzież papiery wydane przez tenże bank, w zamian za obligacyje skarbowe, zwa- 
ne cząstkowemi, pochodzące z pożyczki rządowej rsr. 22,500,000, których to 
certyfikatów było wydanych na jedną obligacyję dwa, jeden 5-cio procentowy 
na zlp. 300, oznaczony liti. A, drugi bezprocentowy na złp. 200, oznaczony 
litt. B, mający prawo do wygrania premijum w przeciągu czasu, jaki dla przemi- 
jalnego lesowania obligacyj wyżej pomienionych był oznaczony. W potocznej 
mowie, nazywają także certyfikatami różne papiery, pochodzące od wladz w kró- 
łestwie polskićóm bedących, a obejmujące w sobie przyznanie od rządu jakowych 
dla osób prywatnych należności, chociaż papiery te, inne urzędowe mają nazwa- 
nia. l tak, nazywają certyfikatami: Poświadczenia kommissyi, która sprawdzała 
pretensyje osób wojskowych rodem Polaków, do rządu franeuzkiego, tudzież 
wszystkich osób wojskowych, do rządu księstwa warszawskiego; Dowody kom- 
missyi likwidacyjnej królestwa polskiego, wydane na przyznane przez nią pre- 
tensyje do rządu księstwa warszawskiego; S5wiadectwa, które wydawała kom- 
missyja wojskowa, na przyznaną przez nią należność, za dostarczone w r. 1834 
po koniec miesiąca Sierpnia, dia wojsk cesarsko-rossyjskich produkta, za kwita- 
mi officerów; Dowody, wydane przez kommissyję rządową spraw wcwnętrz- 
nych i duchownych, na przyznaną przez nią należność za produkta dla tychże 
co wyżej wojsk, w miesiącach Wrześnin i Październiku 4831 r. dostarczone. 

QGerun, wyraz górniczy, zwany inaczej czop, w którym warzą solankę na 
sól twardą; ztąd cerunami, zwały się także pewne miary soli warzonej, czyli 
ary. 

OUerussa (Cerussa alba), nazwa handlowa bicli ołowianej (oh.), czyli wę- 
glanu ołowiu. 

Garussyt (Haid.), Syn. Węglan ołowiu; Biala ruda ołowiu; Sput ołowia- 
ny; Cerusa (Beudauvt). Odznacza się blaskiem dyjamentowym i białą barwą, 
dla tego go często ołowiem białym nazywają; zwykle znajduje się w mniej lub 
więcej wykończonych kryształach; prócz tego znajduje się w kryształach igieł- 
kowatych, w massach prętowych, zbitych, nerkowatych, z ziemistą postacią, 
a w wyjątkowych razach, w postaci naciekowej. Niektóre okazy krystaliczne- 
go węglana ołowiu są czarne, co pochodzi od zmiany w skutek działania pary 
siarki, pokryte powłoką lazuru miedzianego, malachitu, ochrą Żelazną i t. p. 
Cg. od 6,4 do 6,72, bardzo jest kruchy, twardość 3,5; odlam muszlowy; 
w kwasie azolnym rozpuszcza się ze wzburzeniem; pod dmuchawką trzeszczy, 
zmienia barwę i daje guzik ołowiany; wzór jego chemiczny C0,.Ph0; postać 
pierwotna krystalicznego jest słup rombowy. Najpiękniejsze okazy igiełkowate- 
go węglanu ołowiu, pochodzą z kopalń Zellerfeld na Harcu i Huel-Peurose 
w Kornawallis. Ruda ta używana do wytapiania ołowiu, bardzo się często na- 
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trafia w przyrodzie, znajduje się w Badeńskiem, Nassauskiem, w Frejberga, Jo- 
hann-Georgenstadt i Zschopau w Saxonii, w Clansthalu i Zellerfcid na Harcu, 
w Sziąsku, Czechach, Węgrzech, Francyi, Hiszpanii, w Kumherlandzie, Szkocyi, 
w Berezowsku na Uralu, w Ryddersku i Zmieinogórsku w Ahaju, w Stanach 
Zjednoczonych, Mexyku. W postaci mass zbitych, w części kulistych, jako po- 
włoka lub nalot (ziemia ołowiana), znajduje się oprócz wyżej wymienionych 
miejscowości, u nas w Olkuszu i w Nerczyńsku. K.J. 

Cerutti (Józef Antoni Joachim), urodzony w 'urynie 4738 r. po ukończeniu 
kollegijum jezuickiego, wstąpił do zakonu i powołany został na professora 
w Lyonie, a następnie przez króla Stanisława Leszczyńskiego do Luncwilu. Po 
zniesieniu zakonu i wygnaniu Jezuitów, 0a jeden we Francyi odważył się po- 
dnieść głos w obronie prześladowanych i napisał: Apołogżję Jezuitów; skazany 
na karę sądową, przybył do Wersalu, gdzie ze względu na jego naukę, uwol- 
niono go od odpowiedzialności, a nawet zyskał względy Delfina, ojca Ludwi- 
ka XVI. Po wybuchu rewolucyjnym, przyjął z zapałem nowe zasady, głosząc 
je i popierając w licznych broszurach i rozprawach, pelnych rozsądku i zdrowe- 
go zdania, jako to: w Memoire pour le peuple français; Vues sur la constitu- 
tion francaise; Les soixante articles on ćaposć des droits de homme; Traité 
de la sanction royale © Aigle el le Hibou. Przekonany o potrzebie ukształcenia 
klass niższych, poświęcił się politycznemu oświecaniu ludu i w tym celu wyda- 
wat: Feuille villegaoise, pismo tygodniowe. Umarł 1732 r. jako członek zgro- 
madzenia prawodawczego. 

Cervantes-Saavsdra (Michał), autor slawnego Don- Kiszoła, urodzii się 
1547 r. w Alcata de Hćnares w Nowej Kastylii. Będąc synem zubożalego szlach- 
cica, przeznaczony został do stanu duchownego, w którym podówczas najpe- 
wniej można było zrobić karyjerę, lecz młody Cervantes oparł się temu, i pomimo 
wielkiej ochoty do nauk, nietyłko nie chciał być księdzem, ale i medykiem, ró- 
wnież wtedy wielce cenionym. Zajmował się od samej młodości poczyją i nie 
zrażał się, że jego elegije, romanse, sonety, jak również pasterski poemat Fi/ena, 
pardzo chłodno były przyjęte; biada i niedostatek zmusiły go do opuszczenia kra- 
ju i szukania polepszenia losu aż w Rzymie. Tu kardynał Acquaviva ofiarował 
mu pod szumnym tytułem pazia, miejsce lokaja; rzucił go więc dwudziestodwu- 
letni Cervantes i zaciągnął się do wojska, które wysyłały Włochy na pomoc 
wyspie Cypr; działo się to w ezasic wojen Turcyi z Wenecyją. Szczęście dotąd 
nie sprzyjało orężowi chrześcijańskiemu, dopiero zwycięztwo pod Lepantem da- 
wną mu sławę przywróciło. W bitwie tej miał udział i Cervantes jako prosty 
Żołnierz i otrzymał dwa postrzaly w rękę. Pomimo wszakże tego kalectwa, któ- 
re prawie niemożliwem uczyniło użycie jednej ręki, jeszcze przez lat trzy pozo- 
stał w wojsku włoskićm. Tęsknota za ojczystym krajem skłoniła go, iż porzucił 
daremną służbę wojskową i r. 4575 wsiadł ua okręt odpływający do Hiszpanii. 
Tymczasem zamiast wrócić do ojczyzny, dostał się do niewoli algierskiej; na 
okręt ów bowiem napadł korsarz aruaucki Mami, zdobył go i calą osadę uprowa- 
dził do Algieru. Przez półsiodma roku, jako niewolnik renegata greckiego Dali- 
Mami i Hassana paszy, przebył wśród największych męczarni, których szczegó- 
ły znajdujemy w Don-Kiszocie, w rozdziale pod tytułem: Jeniec. Cervantes bo- 
wiem kilkakrotnie usiłował skruszyć jarzmo i wydobyć się na wolność, wię- 
cej nawet probował przez sprzysiężenie wyzwolić całą AJgieryję i oddać ją pod 
władzę swojego monarchy. Spiski te zawsze odkryte, naraziły go na okrutne 
tortury, w których o mało nie wyzionął ducha. Szlachetny i poświęcający się, 
chociaż działał w porozumieniu z innymi towarzyszami niedoli, zawsze jednak 
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-calą winę brał na siebie; przez co jeśli narażał swe życie na niechybne niebez- 
pieczeństwo, zyskał jednak szacunek i uwielbienie sanych wrogów nawet. Wre- 
szcie rodzina, a prawdopodobniej 00. Frynitarze wykupili go z tej strasznej nie- 
woli r. 4580. Wróciwszy do Hiszpanii zaciągnął się do pułków, które Filip Il 
wyprawiał do Portugalii dla poparcia jego pretensyi do tamecznej korony. Tak 
w tej kampanii jaki w wyprawie do wysp Azorskich, niejednokrotnie się od- 
znaczył. W r. 1583 wrócił do życia prywatnego i całkowicie poświęcił się za- 
wodowi autorskiemu. Obdarzony bujną imaginacyją i niewyezerpana siłą twór- 
czą, a przytóm posiadając praktyczną znajomość serca ludzkiego, w 34 roku 
życia, utworzył sobie świat, który choć w części osłodził mu przebyte nieszczę- 
ścia. Pierwszym z tego czasu utworem jest romans siclankowy, pod tytułem: 
Galatea, wydany 1584 r. Czule wiersze jakie tu napotykamy, natchnęła w nim 
Katarzyna Salzar y Palacios, którą zaślubił prawie jednocześnie z ukończeniem 
tej publikacyi. Pióro miało wyżywić nowozaślubionych małżonków, a chociaż 
Pedro Fernandez de Castro hr. Lemos i kardynał Sandoval arcybiskup toledań- 
ski mają uchodzić za protektorów i dobroczyńców biednego poety; nie mniej je- 
dnak jest pewną rzeczą, iż tyle miał tylko od nich, że z głodu nie umarł. Od r. 
1588—1599 mieszkał Cervantes w Sewilli, gdzie zajmował bardzo skromna po- 
sadę. Po śmierci dopiero Filipa IT, za panowania jego syna Filipa IM! ukazał się 
światu Don- IGiszot, stanowiący najpiękniejszy pomnik literackiej chwały Hisz- 
panów. Jest to dowcipna satyra śmieszności i wysiępków owego wieku, opo- 
wiedziana w sposób humorystyczny i zajmujący. Filip III, ponury jak jego oj- 
cicc, z upodobaniem czytał to dzieło i chociaż nic nie uczynił dla genijalnego 
poety zostającego w nędzy, znał się jednak na jego wartości, czego dowodem 
następne wydarzenie. Gdy razu jednego ujrzał z okien swojego pałacu mło- 
dzieńca czytającego książkę i nicpomiarkowanie śmiejącego się, rzekł do otacza- 
jących go dworzan: „Młodzieniec ten, albo jest waryjatem, albo czyta Don- 
Kiszota.” Cervantes napisał także do 30 dramatów, z których większa część 
zaginęła, lccz jeśli mamy o nich wnosić z Numancyż i Intryg algierskich, dru- 
kowanych w Madrycie 1784 r., oraz z wychwalanego przez Floriana Szczęśłi- 
wego Rufiana, to straty owej nie bardzo Załować należy, wszystkie te bowiem 
tragcdyjc są jakąś, modną na ówczas, mięszaniną najrozmaitszych scen ułożo- 
nych, bez żadnych zasad, porządku i jedności. Za to w ośmiu małych sztukach 
zwanych przez Iliszpanów entremeses, znajdujemy wiele komiczności i moralno- 
ści. Cervantes, prawie jak wszyscy autorowie hiszpańscy, niesłychanej był 
płodności; pisył bowiem jeszcze i nowelle czyli małe romanse nader urozmaicone 
1 zajmujące. Zostawił ich jedenaście, a we wszystkich treścią jest miłość wszel- 
kiego rodzaju odmałowana na tle ówczesnych obyczajów i śmieszności. Z tych 
najznakomitsze są: Rinconele et Cortadile, prawdziwa satyra przeciwko m e- 
szkańcom Sewilii; w której jak rzekliśmy bardzo długo przebywał; Impertynent 
ciekawy, — Sia krwi i t. p., które licznych we Franeyi znalazły tlómaczy. Po- 
dróż na Parnas Cervanies'a jest poematem na osm pieśni podzielonym, w któ- 
rym dość lichym wierszem opiewa pochwały współczesnych pisarzy, nie zapomi- 
nając i o sobie, bez maleńkich wszakże docinków tu się nie obeszło. W starości 
już napisał Trudy Persyltiusza i Zygmunta, historyja północna, w której stylem 
nadętym i ciemnym snuje łańcuch najniedorzeczniejszych bajek. Z tego krótkie- 
go wyliczenia prac hiszpańskiego pisarza, przekonywamy się, iż najgłówniej- 
szem i niepożytą mu sławę przynoszącem dziełem, jest jedynie Don-= Kiszot. 
W niem autor miał na celu zreformowanie smaku i ic swoich ziomków, pragnął 
svytępić owego ducha przesadnej romansowości i heroizmu, tak śmiesznych, 
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a często niebezpiecznych w swych skutkach. Pierwsza ezęść Don-Kiszota, wy= 
szła w r. 1605, dość zimno z początku przyjętą została, później dopiero nabrała 
niesłychanego rozgłosu nietylko w Hiszpanii lecz w Europie i na całym święcie. 
Į trzeba przyznać, iż Cervantes hojną dłonią rozsiał tu skarby swej poetycznej 
imaginacyi pomimo prozaieznego celu i satyrycznego kierunku. Umiał on, przy 
uniwersalności właściwej genijuszom, przedstawić w formie naccchowanej pięt- 
nami czasu i miejsca, to, co stanowi istotę natury ludzkiej we wszystkich kra- 
jach i po wszystkie czasy. Zmajdujemy tu głęboką myśl iż zapędy szlachetnych 
i podnioslych dusz za urzeczywistnieniem idealu, nie zawsze są szaleństwem 
niewytłómaczonem. Z jakiegokolwiek punktu zapatrywać się na to dzieło bę- 
dzicmy, mnsiemy je podziwiać; jakaż tu prawda w charakterach, jakie mnóstwo 
różnorodnych wydarzeń i sytuacyj i jak artystycznie z sobą powiązanych. Do 
tych przymiotów dołączyć jeszcze należy ten wdzięk i latwość w inwencyi, tak 
iż w całem dzicle ani śladu pracy i wysilenia nie dostrzegamy. Słusznie o tej 
książce powiedział Montesquieu: ,, Łe seul des livres espagnols qui soit bon est 
celui, qui a fail voir le ridicule de ious les autres” A jednakże Hiszpanie dju- 
go i bardzo długo nie poznali się na genijuszu Cervantesa, który w kącie, wśród 
nędzy i prześladowań kreślił swe nieśmiertelne dzieło. Nieprzyjaciele którzy go 
zgubić chcieli, rozgłaszali, iż Cervantes w swoim bohaterze „ La Manchy kary- 
katurował księcia Lermẹ, pierwszego ministra Filipa II, człowieka dość ograni- 
czonego, lecz napojonego przesadami rycerskiemi. Dziwne oskarżenie, jakby 
niedorzeczności rycerza smutnego oblicza, nie dały się zastosować do każdego 
prawie owoczesnego szlachcica? Cervantes dowlókł swój biedny Żywot do 68 
roku. Dotknięty nieuleczoną chorobą, dziękował w rzewnych wyrazach swemu 
arcyskąpemu dobroczyńcy hr. Lemos za otrzymane odeń łaski. Umarł w tym 
samym roku co Shakspeare, pochowany według swego Życzenia w kosciele 
00. Trynitarzy. Karol HT, miłośnik literatury i sztuk pięknych, łącznie z akade- 
mija madrycką, postanowił przy schyłku zeszłego stulecia, pomścić świetnie 
Cervantes'a za obojętność i pogardę współczesnych, obdarzając literaturę pyszną 
edycyją dzieł jego (Madryt 4 tomy, 1980). W roku 4835 postawiono popiersie 
Cervantes'a na frontonie skromnego domku, w którym niegdyś zamieszkiwał 
w Madrycie. Liczne są cdycyje dzieł Cervantes'a, do lepszych należy czwarta 
przez akademiję uczyniona, a poprzedzona życiorysem autora, skreślonym przez 
najsumienniejszego i najzdolniejszego jego bijografa Martina Fernancez'a de Nee 
vareie, (3 tomy, Madryt 1849 r.). Dzieła Cervantes'a, mianowicie jego Don-Ki- 
szot, ttłómaczony jest prawie na wszystkie Żyjące języki, na polski Uómaczył go 
dawniej Podoski, a później Walenty Zakrzewski (Warszawa, in 4-to, 1854 r.). 

UGaorvera, starożytne miasto hiszpańskie, w Katalonii, zbudowane na stoku 
góry, nad rzeką Segre; ma 6,000 ludności, otoczone murami w których znajduje 
się % bram, prowadzących na tyleż szerokich i dobrze zabrukowanych ulic. Na 
szczycie góry mieści się forteczka; uniwersytet założony 4717 r. przez Iili- 
pa V, jest najdawniejszy w Katalonii, liczy 40 professorów, okolo 500 studen- 
tów i posiada bogaty księgozbiór.—lnne miasto Cervera, w prowineyi Soria, nad 
rzeką Alama, liczy 2,000 mieszkańców, trudniących się głównie uprawą i przę- 
dzeniem lnu. 

Corvus (Jan), ob. Tucholczyk. 

OGeryces, tak zwano w Atenach herolłów, czyli wysłańców senatu i ludu, 
pochodzących z rodziny tegoż nazwiska, która początek swój odnosiła do Mer- 
kurego. Była to godność kapłańska jedna z najwyższych w Grecvi. oni bowiem 
przewodniczyli na uroczystościach Cerery i na wszystkich ważniejszych tajem 
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nicach. Inny jeszcze obowiazek był wyłącznym przywilejem tej rodziny, miano= 
wicie dostarczanie corocznie dwóch parasżies, to jest intendentów dozarujących 
świętemi śpichrzami, oui też zbierali i przechowywali ofiary w zbożu Kógom 
składane. 

Geryl, Cs, I;;, rodnik alkoholowy, gruppy ceryławej i Geretył €s, Ms; 03 
rodnik kwasu cerotyłowego. W pierwszej gruppie znamy tylko bardzo małą. 
liczbę związków, do których należa: Ceroten Ć;, H;, węglowodor siały, kry- 
staliczny, w 57° 58° topiący się, który jest w takim stosunku do alkoholu cery- 
1owego, jak gaz do oświetlania do alkoholu zwyczajnego, a otrzymuje się przez 
suchą destylacyję wosku chińskiego (ob.). Aflkokot cerylowy Gy, = | 0. 
otrzymuje się przez działanie poiażu giyzącego na wosk chiński, stanowi 
również ciało stałe woskowe, w 97? iopiące się. Ceryłoeter cerotyłowy 
Č, If, O.) 

Gir Mg f 
kający z pewnego rodzaju drzew w Chinach rosnących, przez owady zakłutych. 
Oczyszczony przez krystalizacyję z mieszaniny alkoholu z olejkiem skalnym 
i z alkoholu bezwodnego, stanowi massę krystaliczną, podobną do olbrotu (ob.), 
topiącą się w 82". 7 gruppy cerotylu znamy tylko jeden związek, mianowicie 
Czę Hy O, 

Ho i 
czony, stanowi część wosku pszczolego rozpuszczalną w ałkohoholu, zwaną da- 
wiiej ceryną. gdy drugą nicrozpuszczalną, zwano myrycyną. W wosku chiń- 
skim znajduje się także, jednak nie wolny, lecz połączony z tlenkiem cerylu, 
tworząc wyżej wspomniony cter; jest to ciało stałe, krystaliczne w 78° topliwe. 
Przez działanie chloru. tworzy się kwas chłorocerotylowy; z tlenkami zaś meta- 
licznemi, jak również i z cterami, kwas cerotylowy daje związki, jak np. etyloe= 
ter cerotylowy, czyli cerotyłan tlenku etylu. Ji P> 

Ceryn, minerał, ob. Alanit. 

Ceryna, ob. Cerył. 

Gerynt i Ceryntyjanie. Cerynt, pierwszy gnostyk znany, żył w Azyi Mniej- 
szej i był spółczesnym aposlola ś. Jana. Powiadają, że ten święty spotkawszy 
się raz z Ceryntem w łaźni publicznej, natychmiast z niej wyszedł, lękając się, 
iżby nie zawaliła sie na tego wroga prawdy chrześcijańskiej. Przed przyjściem 
do Azyi Mniejszej, Cerynt czas niejaki bawił w Egipcie i zajmował się tam filo 
zofiją. Nauczał on, że Jezus był tylko człowiekiem, synem Józefa i Maryi; lecz 
Że przy chrzcie, zstąpiła nań moc nicbieska, i odtąd poświęcony przez Ducha 
świętego, stał się Chrystusem i otrzymał dar czynienia cudów, dla nawrócenia 
ludzi do Boga; że w czasie ukrzyżowania Chrystus odszedł do nieba, a cierpiał 
tylko Jezus, który też potem zmartwychwstał. Twierdził także, że nie Bóg świat 
stworzył, ale duchy podrzędne: że Bóg Hebrajczyków był jedynie aniołem; że 
trzeba lączyć obrzędy judaizmu z Ewangeliją i zachować obrzezanic; że po 
zmartwychwstaniu powszcchnem, święci używać będą królestwa ziemskiego 
i cielesnego przez lat tysiąc z Jezusem Chrystusem. Uczniowie Cerynta zwani 
Ceryntyjanami, a niekiedy Meryntyjanani, przyjmowali Ewangeliję $. Mateu- 
sza; ale odrzucali z niej genealogiję Jezusa Chrystusa; nie przyjmowali także 
Listów s. Pawła, ponieważ zniósł on obrzezanie. Cerynt pisał Apokalipsę. 
Wiadomości o nim nie są dokładne. (Ob. Paulus, Historia Cerinihi, Jena 1799). 

L. R. 

Coryt (Berzel.). Synonimy: Cereryt (Beudaut), Kamień cerytowy (Cerium 


O, czyli cerotyłan tlenku cerylu stanowi wosk chiński, wycie- 
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ocyde siliceua rouge et noir). Kryształy niskie, słupy sześciokątne, małe i nie- 
zmiernie rzadkie; zwykle znajduje się w zbitych drobnoziarnistych massach. 
Qdłam nierówny i łuszezkowy. C. œ. 4,91; kruchy; twardość 5,5. Na brzegach 
przeświecający, ale zwykle nieprzezroczysty, blask dyjamentowy lub tłusty. 
Barwy ciemno-goździkowej i ciemnej szaro-czerwonawej. Jest to krzemian ce- 
ru, wzoru wedle Vauquelin'a i Stitinger'a: SiO, .3Ce0--3810; z tlenkicm ceru 
zwykle znajduje oię tlenek dydymu i lantanu. Pod dmuchawką sam się nie topi, 
z boraksem daje szkło w płomieniu utleniającym ciemno-żólte, które po ostygnie- 
niu bieleje; w kwasie chlorowodornym rozpuszcza się z wydzieleniem krzemion= 
ki galaretowatej. Znajduje się w kopalni miedzi, w gnejsie blisko Rydarhytta 
w prowincyi Westmanlandyi w Szwecyi. K. J. 

Ossalpinus (Andrzej), urodził się w Arezzo, małem miasteczku toskań- 
skiem, w 1519, umarł w Rzymie 1603 r., zostawił po sobie piękne wspomnienie 
w rocznikach nauk, jako lekarz, naturalista i filozof. Był jednym z pierwszych, 
którzy odkryli krążenie krwi w ciele ludzkiem, a być może, że jemu wyłącznie 
należy się sława odkrycia tego ważnego zjawiska, Harwey'owi zaś jego rozwi- 
nięcie zapomocą doświadczeń; w dziele albowiem Cesalpinus'a wydanćm we Flo- 
rencyi 1569 r. p. t: Quaestiones Peripatelicae, znajdują się zawarte myśli usu- 
wające wszelką pod tym względem watpliwość, a o których Harwey zadnej 
wzmianki nie czyni. Po dlugoletniem nauczania medycyny w Pizie z wielkiem 
powodzeniem, oskarżony przez zazdrosnych współzawodników przed inkwizy- 
cyja, powołany został do Rzymu przez papieża Klemensa VIII, który go wybrał 
na lekarza przybocznego i professora medycyny w kollegijum della Sapienza, 
Pomijając zaslugi jego jako lekarza i fizyjołoga, w botanice doszedł do slawy 
niezachwianej. Ou pierwszy wpadł na myśl uporządkowania roślin, opariego na 
rozmaitych częściach ich kwiatów i owoców, posiłkując się przytem liczbą i po- 
łożeniem nasiou. Jako filozof odznaczył się głęboką znajomością pism Arystete- 
lesa; pojmował on Boga jako nie przyczynę, lecz podstawę i materyję wszystkich 
rzeczy, pojęcia, za które oskarżano go o panteizm a nawet ateizm, i które zbijali 
Samuel Parker, archidyjakon kantorberyjski i Taarel lekarz z Montbćliardu. 

Gesantia, według Kodexu dyplomatycznego Raczyńskiego, był kasztelanem 
kaliskim w r. 1246. — Lelewel domyśla się, że to ten sam, którego Niesiecki 
nazywa Cucundus i kładzie pod r. 1248, według Kromera i Nakielskiego. Może 
Nakielski źle odczytał przywileje Przemysława wielkopolskiego, może pod ro- 
kiem 1243 powinien być Jucundus ? — Niesiecki daje mu herb Poraj. J. BZ. 

Cesare (Józef kawaler de), sławny historyk włoski, urodzony w Neapolu 
1783 r., wslawił się głównie dziełem swem: Storia di Manfredi Re di Sicilia 
e di Puglia (Neapol, 1837), pełuem głębokich i nauczających badań, rzucającem 
wielkie i bezstronne światło na epokę syna Fryderyka Hohenstaufena (ob. Man- 
fred) tak niesprawiedliwie potępianego przez historyków, przychylnych dworo- 
wi rzymskiemu. Oprócz tego wyborne rozprawy historyczne tegoż autora, umie- 
szczone w przeglądzie neapolitańskim IŻ progresso, zasługują na uwagę piszą- 
cych historyję. Traktat, pod tytulem: Sula tełosofia della storia, wydany w pi- 
śmie Bibliotheca di science morale, jest dzicłem znakomicie opracowanem. Ma 
także w rękopiśmie Soria della lega Lombarda, dotąd niewydane. Przeslado- 
wany przez rząd neapolitański, któremu służył jako dyrektor generalny komór, 
usunął się do życia prywatnego i zajmuje się wyłącznie piśmienniciwem. Wy- 
dał także romans Arrigo di Abbate, osnuty na tle Nieszporów Sycylijskichi Let- 
tere Romane, rodzaj korrespondencyi z pierwszej epoki cesarstwa, (o0b.) pełne 
zasad uczciwych, szlachetnych i głębokiej miłości kraju. 


Cesari — Cesarini £i 


Cesari (Alexander), znakomity medalijer, żył około 1550 r. Właściwie zwał 
się Cesali i pochodził z rodziny medyjolańskiej; z powodu nadzwyczajnej zrę- 
czności w rznięciu drogich kamieni, przezwano go I? Grecho. Jako arcydzieło je- 
go rylca, uważają znawcy głowę króla francuzkiego Henryka I[ wyrytą na kor- 
nelinie, oraz medal papieża Pawła HI. Dzieła jego są nadzwyczaj rzadkie i pła- 
cą się bajecznie. 

Cesari (Antoni), urodzony w Weronie 1760 r., poświęcił się stanowi ducho- 
wnemu i całkiem oddał się badaniom starozytnych pisarzy greckich i łacińskich, 
oraz średniowiecznych i nowoczesnych autorów włoskich. Oddał też znakomite 
przysługi na polu oczyszczenia i udoskonalenia mowy ojczystej, zcpsutej wpły- 
wem francuszczyzny. Z prac jego ku temu celowi poświęconych, wymienić na- 
leży wydane jego staraniem Vocabolario della crusca (6 vol., Werona 1806); 
tłómaczył Ody Horacyjusza, Listy Cycerona, skommentował Dantego w dziele: 
Belleze di Dante (4 vol., Weńccyja 1824); szczególowy jego życiorys skre= 
ślili: Manuzzi (Elorencyja 1829), Bonfanti (Werona 1830), Azonchi (Rzym 
1836). Umarł w Rawennie 1828 r. 

Sesarint (Julijan), kardynał ś. Anioła, nuncyjusz w Węgrzech i w Polsce 
za Wladyslawa Warneńczyka. Urodził się w r. 1398. Nauczycielem był w Pa- 
dwie. Kardynałem został w r. 1426 za Marcina V. Władysław Jagiellończyk 
król polski, zostawszy królem węgierskim, miał do czynienia z wdową po Al- 
bercie Rakuskim Elżbietą, której praw do tronu wielu Węgrów broniło. Euge- 
nijusz IV chciał pogodzić króla z Elżbietą i w tym celu pisał do Władysława list 
z Florencyi dnia 25 Maja 1441 r.; wreszcie gdy dojrzewała w Węgrzech wojna 
z Tarcyją, słał legatem a latere do królestwa węgierskiego, polskiego, czeskiego 
i do Salzburga, kardynała Julijana. Wysłany był na prośbę cesarza, który moeno 
obstawał za Pogrobowcem, synem Eiżbiety i Alberta (Wapowski, wydanie Ma- 
linowskiego, tom II, str. 409—428). Miał zaś trzy ważne pełnić zlecenia. 
Miał naprzód, co rzecz główna, skłonić króla Władysława żeby wśród schizmy, 
rozdziclenia kościoła, oświadczył się za Eugenijuszem IV, nie za antypapieżem 
Felixem V, którego wiele dworów uznawało. Miał potóćm sprowadzić zgodę 
Władysława z Elżbietą i miał potrzecie stany węgierskie nakłonić do wojny 
z Turkami. Nie zaspał sprawy i Felix V, który przesiadując w Bazylei i Gene- 
wie, a przez sobór powszechny bazylejski popierany, wyprawił także w swoim 
interesie Alexandra księcia mazowieckiego, kardynała presbylera ś. Wawrzeńca 
in Damaso, którego zrobił patryjarchą akwilejskim i biskupem Trydentu: książe 
miał objechać cesarza i króla Władysława i nakłonić ich, żeby bazylejski sobór 
uznali i ztąd prawność władzy postanowionej przez ten sobor. Obiedwie strony 
walczyły z sobą, — i jedni i drudzy ważne dawali powody za sobą. Tymczasem 
król Władysław z Węgrami więcej byli za Eugenijuszem, Polska czekała koń- 
ca i była długo bezstronna. Cesarini przez kilka miesięcy bawił w Austryi u ce- 
sarza Fryderyka, poczćm z Wiednia wyprawił się do Budy; tu stanął w Czerw- 
cu 1442 r. Król i panowie węgierscy przyjęli go z wielką czcią. Kardynał roz- 
poezął swoją pracę dyplomatyczną od godzenia króla z Elżbietą; Władysław nie 
był od tego, tłómaczył się kardynałowi, że często zabiegał o zgodę i posły wy- 
syłał do Elżbiety, ale napróżno, gdy królowa wdowa nie chciała przystać na 
sprawiedliwe warunki. Kardynał przekonał się, że Władysiaw ma lepszą sprawę 
iztąd pojechał do Jawarynu, do Elżbiety. Światły i wymowny człowiek, do- 
wodził i przekonywał. Królowa juź się nakłaniała do zgody, bo wydała wszy- 
stkie pieniądze co miała, zaciągnęła długi ogromne i pragnęła serdecznie spokoj- 
ności. Nastąpiły tedy układy, Elżbieta ządała Żeby naprzód Władysław nie uwa- 
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Żał się za króla węgierskiego, ale za opiekuna jej syna Pogrobowca, dopóki ten 
łat piętnastu nie dorośnie; powtóre chciała żeby Władysław ożenił się z jej star- 
szą córką, przyczćm miał otrzymać Szląsk jako posag w 200,000 czerwonych 
złotych. Młodsza córka Elżbieta miała iść za mąż za brata Władysławowege 
Kazimierza z posagiem 120,000 czerwonych złotych w gotówce. Za nakłady 
łożone w wojnie obecnej, miał Spiż na zawsze być wcielony do Polski, a Węgry 
zrzekały się oprócz tego mniemanych praw swoich do Rusi i Wołynia. Gdyby 
Władysław Pogrobowiec umarł nie doszedłszy lat f5-tu Życia, albo bezdzietny, 
król polski miał zająć po nim tron węgierski. Urzędnicy koronni wyznaczeni do 
układów widzieli w tém wszystkiem niezłe warunki i li tylko ten pierwszy nie 
był do przyjęcia. Bywał kardynał kilka razy w Jawarynie u królowej wdowy 
i ledwie to na niej wymógł, że pozwoliła królowi przyjechać także do Jawarynu 
dla osobistego rozmówienia się o zgodę. Nastąpił zjazd ten na ś. Katarzynę. 
Władysław przybył z celniejszymi pany. Elzbieta była mu wdzięczna bardzo, 
rękę królowi podała. Kardynał śmielej przedsięwziął układy. Zawarta wreszcie 
pokój z nadzwyczajną radością stron obu. Wszystkie warunki Elżbiety przyjęte 
oprócz najpierwszego, Wladysław albowiem utrzymał się przy swojem prawie 
do korony węgierskiej. Za to obiecał wydobyć z rąk cesarza Fryderyka, własną 
ojcowiznę Pogrobowca, Austryję, oreżem lub dyplomacyją. Elzbieta ze swojej 
strony dodala, że jak tylko Władysław ożeni się z jej córką, zaraz go samego 
uzna za syna. Nastąpiło rozdawanie upominków: każdy się sadził na to, żeby 
drugiemu zaimponować. Władysław dawał Elżbiecie drogie futra, naczynia zło- 
te i srebrne, zdumiewające robotą i wagą; przed odjazdem zaprosił Elżbietę da 
Budy na zapusty i miał ją przyjmować u siebie jako serdeczny przyjaciel. Zosia- 
wil przy niej król ks. Mikolaja Lasockiego. "ak o tych sprawach rozpowiadają 
Długosz i Wapowski. Podług nich pokój stanął już w Listopadzie. Świadectwa 
dyplomatyczne dzisiaj wydane zmieniają wiele te daty. Rzecz główna, że ukła- 
dy odbywały się w Strygoniu, Ostryhomie, nie w Jawarynie, Raab. Elżbieta dała 
list kardynałowi z Presburga dnia 8 Sierpnia 1442 r., że zjedzie na dzicń 22 
Września do Ostryhomia sama. Ale nie zdążono wygotować układów stanowczo, 
gdy Elzbieta umarła w Grudniu (między 19 a 24 dniem miesiąca). Umarła ma- 
jące lat wieku 85, ostatnia gałązka rodziny luxemburgskiej. Po jej śmierci zape- 
wne Ostryhom na Jawaryn przemieniono. Tymczasem do Budy, dokąd pośpie- 
szył kardynał za królem, przybyło poselstwo od sultana Amurata. Król sądził, 
że Eugenijusz będzie w Węgrzech trzymał jego stronę, a papież walcząc z przy- 
właszczycielcm, widzial i w królu przywlaszczyciela; wytrwał wszelako Wła- 
dysław w posłuszeństwie dla Eugenijusza, jako król węgierski. Eugenijusz był 
kontent z króla, bo wielkie na nim budował nadzicje, ale zawsze nie pochwalał 
w nim tego, co przywlaszczeniem ciągłe nazywał Po śmierci Elzbiety wracali 
wszyscy do króla, który dla tego przyjął tron węgierski, żeby chrześcijaństwo 
zasłonić przed półksiężycem. Ztąd złożony sejm w Budzie na Zielone Świątki 
(dnia 9 Czerwca 1443); znajdował się na nim kardynał i obiecywał wsparcie 
pieniężne na wojnę imieniem stolicy apostolskiej. Nastąpiły i z cesarzem układy 
o pokój, kardynał przyjął w nich udzial; zaklinał o zgodę, bo szło o to, żeby 
wspólnemi siłami odeprzeć Turków. Ztąd jeździł sam z Lasockim o pokój do 
Wiednia. Zawarli rozejm na dwa lata. Ściągali się więc ochotnicy do Węgier, 
kardynał ofiarował się im na dowódzeę i kazał krzyż miasto proporca nosić przed 
tem swojem rycerstwem, którego dosyć hyło; nie mały poczet młodzieży polskiej 
pod te się zaciągnął chorągwie na wojnę świętą. Król na wojnę wyruszył z Budy 
d. 22 Lipca. Za nim szedł kardynał, który w istocie wziął udział w pierwszej wy- 
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prawie. Wojsko po wstępnych zwycięztwach cheiało wracać do domu z Bulgaryi, 
wstrzymywał je kardynał z Huniadem, toż samo radził i despot serbski z pla- 
czem, Żchy król szedł na żyzne doliny Tracyi. Nie był od tego Władysław, ale 
żal mu było ludzi i wrócił, sam nawet do Polski myślał przez ten czas zajrzeć, 
zeby tam ład przywrócić, gdy Litwa mianowicie wrzała niespokojnościami. Nie- 
kontent był kardynał ani z wojny, ani potém z pokoju, kiedy stanął dziesięciole- 
ini. „Był przytćm wszystkiem Julianus kardynał, któremu ten pokój bardzo nie 
k myśli był, tak opowiada Bielski, lecz jeszcze o armacie chrześcijańskiej nic pe- 
wnego nie wiedząc, jeśli źe ją z Włoch miano wyprawić, abo nie do końca był 
w tem sporny.” W tém przyszły listy od Franciszka Kardynała florenckiego, 
„hetmana nad armatą chrześcijańską,” że Amurat wyciągnął do Karamanii i że 
czas odebrać mu wszystko, co posiadał w Europie. Takież listy przysłał i cesarz 
grecki. Panowie węgierscy zaczęli żałować że pokój stanął, „więc ich jeszcze 
tym wiçcej Julianus kardynał podburzał, wiodące je do tego, aby to przymierze 
którego oni panowie bez innych panów chrześcijańskich nie mieli ani mogli zru- 
cili, obiecując to królowi, że go papież od tcj przysięgi miał rozgrzeszyć. I tak 
ci dał się król namówić, że to przymierze za perswazyją kardynałową zrucił.” 
Kardynał został za to wielkim jałmużnikiem kościoła rzymskiego i ruszył znowu 
za królem na wojnę. O>óz rozbito pod Nikopolem; Draguia hospodar mullański 
uznawszy szczupłe siły węgiersko-polskie, odradzał wojnę i mówił, że więcej 
Turck miewa ludzi gdy w łowy jedzie albo na przechadzke, „ale Julianus kar- 
dynał nierad na to słowa rzec, powiadając że najciężej nam do Helespontu 
przyjść, zastaniem tam swoich dosyć, z któremi gdy się złączym, będzie nas 
z'Turka. Co słysząc Draguła, ruszywszy ramionami rzekł: „Boże daj by tak by- 
ło co ten ksiądz powiada.” W boju pod Warną stał Julijan na prawem skrzy- 
dle obok hagierskiego biskupa, Frankobana i despoty serbskiego, z krzyżowni- 
ki i Wołochy, za nimi była chorągiew ś. Ładysława. By] w gorącym ogniu kar- 
dynał, Turcy rozbiwszy co było przed nimi na przodzie, dostali się aż na jego 
stanowisko do chorągwi s. Ładysława. Frankoban i Julijan stawili opór chwilo 
wy, ale musieli uciekać. Wtedy to Grzegorz z Sanoka zgromił uciekającego 
zelżywemi słowy. Nie uniósł przecie głowy Julijan, zabity po bitwie od Woło- 
chów „drudzy piszą na przewozie, gdy Wołoszyn przewoźnik obaczył u niego 
tłómoczek ciężki i zabiwszy go wrzucił w wodę,” (Bielski). Jul. B. 

Cesaretti (Melchior), pocta i literat włoski z XVII wieku, urodzony w Pa- 
dwie 1730 r., po skończeniu nauk został professorem wymowy w tamecznym 
uniwersytecie i na katedrze okazał się zaciętym wrogiem staroświeckiego scho- 
Jastyzmu w powszechnem użyciu i poszanowaniu będącego. W 1762 r. udał się 
do Wenecyi jako nauczyciel młodych Grimani'ch, lecz w 41768 r. wrócił do Padwy 
i zajął trybunę grecką i hebrajską. Umarł 1808 r. Jako pisarz i professor nale- 
ży do szczupłego orszaku wybranych, którzy potrafią zdobyć i stworzyć sobie 
nowe, nieznane dotąd drogi, którzy wywołują wiclkie uwielbienia i potężne, za- 
pamiętałe zawiści i oburzenia. Proza jego lśni życiem, ogniem, bucha zapałem. 
Przedniejsze prace tego tcgo autora są: przekład, Pieśni Ossyjana, wierszem, 
(Padwa 1763 i Medyjolan 1827); przekład, Hiady Homera (1795); Żywoty 
Plutarcha (1963); a nadewszystko rozprawa pod tytułem: Saggio sulia filoso- 
fia delle lingue (Paryż 1985); gdzie podnosi sztandar buntu przeciw pedanteryi. 
Dzieła jego wyszły w Pizie 1800 r. w 42 tomach; wybór zaś pod tytułem: Opere 
Scelte (4 vol., 1820 r. w Medyjolanie). 

Cesarz (Imperator Augustus), z łacińskiego imienia Caesar, przez Greków 
wymawianego Kajsar, zkąd niemieckie: Każser. W ostatnich czasach monarchii 
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rzymskiej, tytuł cesarza czyli cezara nosili tylko następcy tronu za życia panują 
cego imperatora czyli Augusta. Po upadku państwa rzymskiego, Karol Wielki 
po koronacyi swojej w Rzymie, r. 800, odnowił tytuł cesarza w zachodniej Eu- 
ropie, przywiązując zarazem do niego prawo świeckiego zwierzchnictwa nad 
wszystkiemi narodami chrześcijańskiemi. Tytuł ten, uważany z początku jako 
przynależny jedynie panującemu nad Rzymem, przy podziale zachodniego pań- 
stwa między synów Ludwika Pobożnego, przypadł najstarszemu z nich, Lotary- 
juszowi, jako królowi Włoch. Po nim nosił go Karol Łysy i różni książęta wło- 
scy, wydzierając sobic kolejno panowanie nad Rzymem, aż go nakoniec Otto I 
w 962 r. do korony królów niemieckich ostatecznie przywiązał. Godność cesa- 
rzów, uważana za najwyższą w chrześcijaństwie, nadawała noszącym ją nie- 
tylko zupcłną niezależność od innych krajów, lecz nadto zwierzchnictwo nad 
niemi. Ztąd to, dla okazania swojej niezależności, królowie kastylijscy, francuz- 
cy i angielscy przybierali niegdyś także tytuł ccsarzów. — Godność ecsarzów 
wschodnich upadła razem z ich państwem po zdobyciu Konstantynopola przez 
Turków w 1453 r., których sułtani, lub niekiedy także cesarzami zwani, w ak- 
tach dyplomatycznych jednak tytułu tego nie noszą. — W Rossyi Piotr Wiejki 
r. 1721 zaprowadził godność cesarską, później dopicro przez inne mocarstwa 
przyznaną. Gdy Napoleon I w r. 1804 ogłosiwszy się cesarzem Francuzów, objął 
sam zwierzchniczą władzę nad Niemcami, uorganizowanemi w tak zwaną Ligę 
Reńską; piastujący dotąd też władzę obieralny cesarz niemiceki Franciszek II, 
przybrał w dziedzicznych swoich państwach nowy tytuł cesarza Austryi i tym 
sposobem od tysiąca lat trwająca godność cesarzów niemieckich upadła w roku 
4806. — Cesarstwo francuzkie wznowione zostalo w 1853 r. przez Napole- 
ona MI.— Cesarstwo mexykańskie pod berłem liurbida, byto tylko krótkićm zjawi- 
skiem; natomiast w 1821 roku powstało w Ameryce cesarstwo brazylijskie. — 
W Afryce panujący w Fez i Marokko, — w Azyi władzcy Chin, Japonii, a nie- 
kiedy i Persyi, noszą także tytuł cesarzów. 

Gssarzowioz, tytuł członkom domu cesarskiego w Rossyi dawany. Pocho- 
dzi od wyrazu cesarz, to jest: imperator; siuży zwykle Następcy tronu; zresztą, 
z woli Cesarza, innym także członkom domu cesarskiego, w nagrodę za odzna- 
czające się ich czyny, nadanym być może. Pierwsze do tytułu tego prawo, w po- 
gtanowieniu o familii cesarskiej d. 5 Kwietnia 1797 r. oznaczonćm było; drugie 
manifestem z d. 28 Października 1799 roku W. Ks. Konstantemu Pawłowiczowi 
nadanćm zostało. 

Oesarzowna. W zeszłym wieku, po przyjęciu przez Piotra Wielkiego g0- 
dności cesarza, tytuł ten wielkim księżnom i księżniczkom ressyjskim nadany 
został. W testamencie cesarzowej Katarzyny I tytułem tym wiclką księżnę An- 
nę Piotrównę i wielką księżniczkę Elżkictę Piotrównę mianowano. Od dnia 16 
Kwicinia 1841 r. tytuł Cesarzewny, małżonce Następcy tronu nadany został. 

Gcsena, miasteczko w państwie kościelnćm, w legacyi Forli, nad rzeką Sa- 
vio. Posiada wspaniałą katedrę i obszerny gmach ratuszowy; na rynku wznie- 
siona jest kolosalna statua papieża Piusa VII rodem z tego miasta, który założył 
tu szpital. Ludność Ceseny przenosi £5,000; chodowanie winnic, uprawa konopi, 
jedwabiu, jarzyn, wydobywanie i czyszczenie siarki, stanowią główne źródła 
utrzymania i zajęcia mieszkańców. W bliskości znajduje się pyszny klasztor 
Santa Maria dcl Monte. W średnich wiekach Cesena należała do różnych rodzin 
magnackich. Papież Alexander VI odebrał ją Malatestom i podarował synowi 
swemu Cezarowi Borgia. Po jego śmierci przyłączone zostało do dziedziny 
ś. Piotra. Dnia 30 Marca 1845 r. Murat pobił tu Austryjaków; dnia 20 Czerwca 
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1832 r. wojska papiezkie wywarły na mieszkańców wszelkie możliwe okrucień- 
stwa pod dowództwem Barhieri'ego, który w okolicy, mianowicie pod Savignano 
odniósł zwycięztwo nad powstańcami. 

Cesi (Baritomiej), malarz bonoński, urodzony 1556 r., główny stronnik i po- 
pleeznik Carrachi'eh, gdyż ci założyli nową szkołę i wojowali z manierystami. 
Wywarł wielki wpływ na rozwój talentu Guido Rentego, który kształcił się na 
jego wzorach. Znawcy chwalili szezególniej freski Cesľego znajdujące się 
w klasztorach Kartuzów w Bononii, Ferrarze, Floreneyi i Siennie. Umarł 1627 
czy teź 1629 r. 

Csspedes (Paweł), urodzony r. 4538 w Kordowie, umarł jako proboszcz 
katedralnego kościoła tamże r. 1608. Był znakomitym malarzem, rzeźbiarzem 
a zarazem poetą. Zostały po nim ułamki poematu: Malarstwo. Nie wiadomo czy 
dokończył ten poemat. Resztki po nim, dochował również znakomity malarz 
Franciszek Pacheco (Paczeko) w dziele swćm: Arte de ła Pintura, Sewilla, 
1649 r. Fragmenta te zachowane w 78 okiawach, mimo swej niczupelności, wy- 
różniły się barwą poetycką tak dalece, że je policzono między klassyczne dzieła. 
Przedrukował poemat jego Don Ramon Fernandez, a później Don Cean Bermudez 
1800 r. [une prace Cepedes'a nie nabyły rozgłosu. E. 

Gessart (Ludwik Alexander de), jeden z najznakomitszych inżenierów fran- 
cuzkich, urodził się w r. 1749 w Paryżu. Poświęciwszy się wcześnie zawudo= 
wi wojskowemu, miał udział w wojnach fłandryjskich i odznaczył się szczegól- 
niej w bitwach pod Fontenoy i Rocoux. Gdy stan zdrowia nie dozwałał mu po- 
zostać w slużbie wojskowej, zażądał z nicj uwolnienia, a otrzymawszy takowe, 
postanowił obrać sobie zawód inżenierai wszedł do szkoły dróg i mostów, w której 
tak się odznaczył pilnością i rozległemi wiadomościami, że w r. 1751 został juź 
inzenierem w Tours; jemu to, przeniesionemu do Rouen w r. 1773, poruczono kie= 
runek robót przedsięwziętych w Cherbourgu, które przedstawiały niepospolite 
trudności, a imie jego przekazały potomnym. Zajęty opisaniem piac dokonanych 
przez siebie, umarł 1806 r. Przyjaciel jego Dubois dArneuville oglosił pozo- 
stałe rękopisma, pod tytułem: Description des (racaua hydrauliques de L. A. 
de Cessart, Paryż, 2 tomy, 1806 i 1809. 

Cessyja, (ustąpienie), jest sprzedażą wierzytelności i innych praw, jako też 
skarg czyli prawa dochodzenia na drodze sądowej, co się nam od kogo należy. 
Zbycie rzeczy zmysłowych nazywamy sprzedażą, niczmysłowych cessyją; w pra= 
wie polskim nazywano ją transfuzyja, wiewek. Zbywający nazywa się cedent, 
nabywający cessyjonaryjusz. Przeniesienie na nabywcę ustąpionego prawa mię- 
dzy cedentem a cessyjonaryjuszem, następuje skutkiem umowy i przez oddanie 
tytułu na którym prawo polega, ale w stosunku do każdego trzeciego, a zatém 
i w stosunku do dłużnika, nastejmie dopiero przez urzędowe wręczenie dłużni- 
kowi ccssyi, albo przez przyjęcie, akceptacyję przez dłużnika w akcie urzędo- 
wym, dla nadania mu daty przelewn nczynionego. Dopóki jednym lub drugim sy0- 
sobem przeniesienie prawa nie nastąpi, cedent mimo cessyi zawsze się za wla- 
ściciela, za wierzyciela uważa względem osób trzecich, z tego wynika, że jak 
wierzyciel cedenta polłeży areszt, chociażby to nastąpilo po urzędowej cessyi, 
aresztujący będzie pierwszym, areszt jego ważnym. Dlużnika należność cho- 
ciażby powstała po cessyi, ale przed doręczeniem mu cessyi, ulegnie potrąceniu. 
Z dwóch cessyjonaryjuszów późniejszy w dacie, jeżeli pierwej wręczy cessyję 
dłużnikowi, utrzyma się. Przy nabyciu, wyjątek stanowią wierzytelności hipote- 
kowane, w tych nie wręczenie ale przepisanie w wykazie hipotecznym tytułu, 
przenosi własność. Tak jak w sprzedażach bez żadnej o to umowy, sprzedawca 
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obowiązany jest do rękojmi za to, Że był właścicielem rzeczy sprzedanej, tak 
w cessyjach cedent obowiązany jest do rękojmi za to, że cedowane prawo było 
rzeczywistem i nie przedawnienćm, rękojmia ta za byt nazywa się: de veritate 
nomen fuisse cerum, aby cedent był obowiązany do rękojmi za to, że dłużnik 
jest wypłacalny: de bonitate nomen esse bonum, potrzeba do tego wyraznej 
umowy. Jeżeli kto ceduje, sprzedaje prawo jakie ma do spadku universum jus, 
bez wyszczególnienia pojedyńczych rzeczy, obowiązany do rękojmi za to, że 
jest spadkokiercą. Jeżeli zaś kto ma współspadkobierców a swoje prawa ceduje 
sous droil a la succession, współspadkobiercy mają prawo skupić go, a właści- 
wiej usunąć go od działu, zwracając mu walutę z procentem i koszta nabycia; 
mie chce prawodawca aby kto obcy mięszał się do familii, badał jej tajniki i utru- 
dzał dział między familijami. Podobnie prawodawca, nie sprzyjając nabywcom 
processów cudzych, temu przeciwko komu takic prawo sporne ustąpione zostało, 
wolno tenże proces umorzyć, skoro cessyjonaryjuszowi waluta z procentem i ko- 
szatami nabycia zwrócone zostaną. Cessio bonorum odstąpienie majątku, kiedy 
dłażnik nie jest wstanie uspokoić dlugów, może mu być dozwolone odstąpienie 
majątku na rzecz wierzycicli, co upoważnia tychże wierzycieli do wystawienia 
odstąpionego majątku na sprzedaż publiczną. Cessyja taka jest albo dobrowolna, 
zależąca w swych skutkach od tego, jak się wierzyciele z swym dłużnikiem uło- 
Żą, albo jest sądowa kiedy sąd do tego dohrodziejstwa dłużnika dobrej wiary 
dopuszcza, ma ona ten skutek, że dłużnik wolnym będzie od przymusu osobiste- 
go. Nie czyni ona wolnym dłużnika od długów jak tylko, do ila majątek wy- 
starcza. W. D. 

Cesirus, Uestrophendonns, rodzaj strzały wynalezionej przez Macedoń- 
czyków, a następnie używanej z wielkiem powodzeniem przez Rzymian. 
Strzała ta była drobna i lekka, zakończona ostrzem Żclaznóm, otoczonćm piórami 
lub wiórami, nakształt piór; cała jej długość wynosiła zaledwie ćwierć łokcia, 
a grubość była drobnego palca. uk, z którego się cestrus wyrzucał, spendo- 
na zwany, był stosunkowo bardzo wielki i budowy nader sztucznej. 

Costus (pe grecku: kestos, haftowany), tak Grecy i Rzymianie nazywali pas 
kobiecy, noszony pod samemi piersiami, a różniący się tém od zony, czyli pasa no- 
szonego w około bioder. U Romera cestnsem nazywa się wyłącznie haftowany pas 
Afrodyty, siedlisko wszystkich wdzięków kobiecych. — Tak samo, a właściwiej 
caestus (z łacińskiego: caedere, bić), nazywali również Rzymianie ochronę rę- 
ki, w którą uzbrojony szermierz (pugil) występował do walki. Ochrona ta na- 
stępnie stała się bronią, bo proste z początku rzemienie opatrzono kulami oło- 
wianemi, żelaznemi kolcami, a szermierz gdy cesiusem uderzył w głowę swego 
przeciwnika, ten nieraz z rozbryzgniętym mózgiem nicżywy padał ka ziemię. Od 
tego sposobu walczenia szermierze ci nazywali się także Caestnorii. 

Costyjusz (Kajus), bogacz w Rzymie, za czasów Cycerona, słynny z py- 
sznego grobowca, na postawienie którego testamentem znaczną zostawił summę. 
Papież Alexander VH pierwszy przedsięwziął środki do zachowania tego wspa- 
niałego pomnika; w wielkiej jednak części już on wtenczas był w gruzach. Jest 
to piramida murowana z cegły, 34 metrów wysoka, cała pokryta grubemi płyta- 
mi marmurowcini, stojąca na dość wysokićm podmurowaniu, a wewnątrz jej 
znajduje się obszerne miejsce na grób przeznaczone. Ściany wewnętrzne po- 
kryte są grubą warstwą stiuku; na suficie piękne były małowidła. Szczegółowy 
opis wraz z dokładną ryciną tego grobowca zostawił nam archeolog Faleonieri 
(1661). W pobliżu piramidy Cestyjusza znajduje się dziś cmentarz protestancki 
w Rzymie. 
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Cet, Gstno, gra azardowna, zwana inaczej licho albo liszka. Zależy od zga- 
Jywania czyli pieniądze trzymane w ręku są do pary lub nie de pary. Trzyma- 
jący je pyta: „Czy cetno, czy licho.” Kto zgadł wygrywa, niezgadujący tyleż 
płaci. Gra ta, należy u nas do najstarożytniejszych. Najpierwsi nasi pisarze juž 
m gry istniejącej wówczas brali wyrazy: cetna i licha. Tak Cypryjan Bazylik 
w przekładzie Modrzewskiego dzieła o Rzeczypospolitej połskiej pisze: „Niech 
tylko sędziów będzie dziewięć: a to dla tego je lichem kładę, bojeśliby byli ce- 
inem, ktoby równość rozstrzygł?”— „Lepsza zgoda niż sprawa, bo nic wiedzieć 
komu padnie cetno, komu licho.” (Groicki, Porządek sądów). Gra ta dotrwała 
dotychczas, przestawszy być azardowną, jest zabawką dziatwy, grającej 0 orze- 
chy, lub cukierki z sobą. 

Oetner (Balcer), herbu Przerowa, rodem ze Szląska, pod Zamoyskim walczył 
w wojnie przeciw Moskwie i tak się wsławił czynami wojennemi, iż tenże het- 
man przedstawił go w 1598 r. de indygenatu. Otrzymał go w 1604 r. w przy- 
wileju nadanym mu przez Zygmunta III, tu są wyliczone przeważne jego zasłu- 
gi: że z Pawłem Secygniewskim pod Oczakowem mężnie na Tatarów nacierał, 
z Jerzym Jazłowieckim pod wsią Manaczynem tychźe rozgromił, wojował 
pod regimentarzami: Strusiem, księciem Rożyńskim, Konstantym księciem 
Ostrogskim i pod Stefanem, jako też w Wołoszech przeciw Beglerbejowi. — 
Cotnor (Alexander), herbu Przerowa, syn poprzedzającego, który w 1601 roku 
otrzymał indygenat, rozpoczął zawód swój w służbie wojskowej; w 1620 roku 
w klęsce cecorskiej ranny, dostał się w niewolę z której uwolnił się za drogim 
okupem. Później chorąży podolski i rotmistrz w wojsku królewskiem, otrzymał 
1637 r. w dożywocie dobra Horadnice i Sułkowce (M. K. 181 f. 200). Około ro- 
ku 1652 mianowany został kasztelanem halickim. Z sejmu 1658 r. wyznaczony 
rewizorem do oznaczenia szkód przez obóz pod Zbarażem poczynionych. W cza- 
sie wojny z Moskwą 1654i5 r. walczył z nieprzyjacielem. Kiedy stanęły oba 
wojska pod Ochimatowem, Jan Sobieski wówczas starosta jaworowski i Cetiner 
straż wojska mający, usiłowali wstrzymać ruchy Chmielnickiego, oszańcowanego 
silnie w swym obozie, dopókąd hetmani całkowitą siłą do należytego boju nie 
rozporządzą. W oka mgnieniu całe polskie wojsko stanęło pod bronią, otoczyła 
nieprzyjaciela, który się cofnął. Z sejmu 1658 r. wyznaczono go kommissarzem 
do rozsądzenia krzywd i szkód między województwem podolskiem a ziemią ha- 
Jicką i Wołoszczyzną, oraz do zrewidowania twierdzy Kamieńca podolskiego, 
na opatrzenie i uzbrojenie której, znaczne z sejmu fundusze wyznaczone były. 
Wyznaczona kommissyja do granic Wołoszczyzny w 1658 r. nie przyszła do 
skutku, sejm następnego roku w Warszawie złożony, wybrał powtórnie kom- 
missarzy do tejże czynności, między którymi byłi Alexander Cetner. W znanych 
związkach wojska 1662 r. zaczętych, którego marszałkiem był Świderski; gdy 
przyszlo we Lwowie do przepraszania króla, tenże kazał Świderskiemu pozostać 
w mieście, a w jego miejsce do wojska, w kilka tysięcy przybyłego pod Lwów 
z swym marszałkiem, posłał Alexandra Cetnera zagorzałcgo stronnika dworu. 
Ten oświadczywszy zupełne przebaczene królewskie, zakończył cały obrzęd 
sutą ucztą dla starszyzny związkowych, przy której buńczuk marszałka związ- 
kowego kazał zwinąć, rzucić o ziemię i strzaskać. Okazały namiot Świderskie- 
go, który stał wpośród skromnych namiotów owego kilkotysiącznego wojska 
sprowadzonego pod Lwów, raził także Cetnera, dla tego skazał go na śpieszne 
obalenie precz porznięcie sznurów. — W Podkamieniu, dobrach jego dziedzi-- 
cznych w województwie wołyńskiem położonych, jeszcze od XIII wieku stał 
kościół i klasztor XX. Dominikanów z drzewa; Alexander Cetner, w 1640 r. 
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będąc jeszcze chorążym podolskim, zrzuciwszy im drewniany kościół, począł 
w 4640 r. wraz z żoną Anną Zamojską kasztelanką Iwowską murować świą- 
tynię. Obwiódł kościół i klasztor potężnym murem i basztami, które opatrzy- 
wszy w działa, kilkakrotnie odparły napady Tatarów. Rok śmierci jego niewia- 
domy; zdaje się iż przypadła około 1666 r., dotąd bowiem ślady 0 nim spotyka- 
my w aktach publicznych. L. H. 


Cetner (Józef), herbu Przerowa, kasztelan wołyński. Był synem Alexandra 
starosty trębowelskicgo i Gosiewskiej wnuczki hetmana litewskiego, wnukiem 
zaś po mieczu Alexandra, kasztelana halickiego. Ożenił się z Bełżecką, stolni- 
kówną bełzką. Deputat na trybunał koronny w roku 4714. Po odbytej funkcyi 
a może i w ciągu jej mianowany kasztelanem wołyńskim 13 Listopada 1714 r. 
(Sygillaty, ks. 18-sta). W akcie urzędowym już wzmianka, że kasztelanem mia- 
nowany ze starościca lwowskiego, nie trębowelskiego, o czem zresztą Żadnych 
innych podań nie ma. Zowią go także Janem, w spisie kasztelanów u Nic- 
sieckiego. Umarł roku 1722. Syn jego jedynak, "Antoni, starosta korytnicki. — 
Cetnor (Franciszek), wojewoda smoleński, syn podobno młodszy Alexandra, 
starosty trębowelskiego i Gosiewskiej, brat Józefa, kasztelana wołyńskiego. 
„Senator i pańskim umysłem i zdrową radą tej ojczyźnie zasłużony,” mówi Nie- 
siecki. Wojewodą został po Alexandrze Potockim w roku 1714. Zona jego 
pierwsza Anna Korczak Chodorowska, podkomorzanka lwowska, druga Anna 
"Tarłówna, wojewodzianka lubelska. Z pierwszej jedynaczka córka Zofija „„wiel- 
kiej fortuny dziedziczka” fundowalła Sakramentki we Lwowie i sama wstąpiła 
do tego zakonu w swoim klasztorze. Æ drugiej żony była córka za Michałem 
Rzewuskim, w końcu wojewodą podlaskim i syn Jan naprzód starosta kamionacki, 
potem żydaczewski, kuchmistrz wielki koronny od 14 Listopada 1734 roku; po- 
przednio będąc jeszcze tylko generał adjutantem królewskim, kochał się w sła- 
wnej pani błękitnego pałacu, Annie Orzelskiej i miał się z nią żenić: posłem 
do Saxenii był w bezkrólewiu roku 1738. Za żonę miał Szczuczaukę, podkan- 
elerzankę koronna, wdowę po Kąckim, mieczniku koronnym i jenerale artylle- 
ryi. Umarł młodo bezdzietnie, w Gdańsku r. 1735. Ojciec zaś jego Franc. umarł 
5 Stycznia 1732 r. w Ostrowiu pod Lublinem o 8-mej z rana (Kuryjer polski, 
1732, str. CIX). Teka Podoskiego, tom 4, str. 234, mniej sprawiedliwą podaje 
datę 14 Stycznia 1732 roku, wyliczając kandydatów, którzy się starali o woje- 
wództwo po Cetnerze: jednym był Scypijon kasztelan smoleński, drugim Mi- 
chał Zamoyski, łowczy koronny i ten dostał krzesło. Jul. B. 


Gotner (Ignacy Alexander), z Certwic, herbu Przerowa, wojewoda belzki. 
Syn Antoniego starosty korytnickiego i żytomierskiego i Anny z Krasickich, któ- 
ra po śmierci pierwszego męża poszła za Sapiehę, wojewodę mścisławskiego; 
ztąd brat cioteczno rodzony sławnego poety czasów Stanisławowskich, księcia 
biskupa warmińskiego, wnuk Józefa Cetnera, kasztelana wołyńskiego. Rodził 
się w roku 1728. Najprzód starosta koryinicki po ojcu. Potem dwunastoletnim 
będąc, dostał chorągiew w regimencie infanteryi księcia Radziwiłła Rybeiki, 
hetmana polnego litewskiego, dał mu tę chorągiew sam książe hetman (w Mar- 
cu, £740 roku, Kurjer polski, Nr £69). Posłem halickim na scjm r. 1758. Oboź- 
ny wielki koronny po Michale Wielhorskim od 80 Stycznia 1962 roku (Sy- 
gillaty, ks. 29). Order Orła Białego dostał 3 Sierpnia 1762 roku w imieniny 
króla, (Kurjer warszawski, Nr 61). Wojewodą bełzkim w rok został 20 Marca 
1763 r. (tamże). Przysiągł na urząd senatorski przed królem w Warszawie 
22 Marca 1763 roku (Wiadomości warszawskie, Nr 24, supplement). Mieszkał 
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w Krakowie, o mil kilka ode Lwowa, ale najczęściej siedział w samym Lwowie. 
Ożenił się z Ludwiką Potocką, wojewodzianką poznańską. Szezególna to była 
kobieta, nieustannie się z mężem kłóciła, pełna dziwacznych zachceń i humorów 
pańskich. Wojewoda sam najpoczeiwszy, najgrzeczniejszy dla każdego, w domu 
znosił cierniową koronę. Nierząd u niego był wielki w dobrach, bo wojewoda 
pobłażał swoim officyjalistom, którzy się na nim bogacili. Ogromny majątek 
wojewody ryehło stopniał w ich rękach o połowę. Kochał się Cetner w ogrodach 
całe Życie: lubił sam rydlem robić. Zioła i krzewy miewał bardzo rzadkie. Pod 
koniec już panowania Augusta III, poznał się z młodym Karpińskim, który za- 
czynałrymować. Znudzona życiem, porzuciła wtedy żona wojewodę, kradli go 
officyjaliści, niewdzięcznością wypłacali się mu wszyscy. Rad był wojewoda, że 
ma przed kim duszę swoję wynurzyć, zapraszał Karpińskiego często do siebie; 
było to w czasie kontraktów lwowskich. Zmartwienia miał wiele, ztąd Kar- 
piński codzień musiał bywać u niego na obiadach. Raz przez cickawość wszedł 
Karpiński do gabinetu, a wojewoda płakał przed krzyżem na niewdzięczność sługi, 
który tylko co go sfukał; wojewoda de szkół go dzieckiem oddawał, odzież mu 
sprawiał jako synowi swojego ekonoma, pozwolił mu spanoszyć się w swojej 
służbie, a ten fukał na wojewodę. Moc takich miał Cetner wierzycieli w sługach 
swoich. Na jakiś czas pogodziła wojewodę z żoną sławna dewotka lwowska, 
młoda i piękna pani Tamburiniowa, która natchnione prawiła kazania, ale humor 
pański niedługo wrócił pani wojewodzinie. Pod względem politycznym Cetner, 
jako i jego brat Krasicki, hy? przyjacielem familii Elekcyję Stanisława Augusta 
podpisał Cetner razem z województwem kełzkiem. Jego to był projekt przyjęty 
na sejmie koronacyjnym, na mocy którego Poniatowscy bracia nowego króla 
książętami zostali (18 Grudnia 1964 r.). Z sejmu 1767 r. wyznaczony dele- 
gatem do układów o gwarancyję (w Listopadzie dopiero przyjechał do Warszawy, 
Wiadomości warszawskie). W roku 1768 wziął pozwolenie do wyjazdu za 
granicę (Vol. Leg. VII, 812). Przez cały ezas zaburzeń barskich trzymał się 
na uboczu i wiclką część tego czasu przesiedział na dobrowolnćm wygnaniu 
w Gdańsku (1770—1). Do żony po cztery miesiace nawet nie pisywał, pozwalał 
jej robić co się tylko zdawało, korrespondenczyję rzadką 2 nią utrzymywał przez 
podskarbiego Wessla. Pani dobrodzika rej sobie wodziła w konfederaeyi bar- 
skiej, w generalności; rej wodziła tak sobie z fantazyi, z nudów, bo nie było co 
robić, i dla tego, że jako Potocka z domu nienawidziła króla i dla tego, że być 
jej tam wypadało, gdzie byli wszyscy Potoccy. W generalności otwierało się 
pole dla kobiet i dla intryg wszelkiego rodzaju. Wszędzie więc kiedy welno 
bylo, musiała wsadzić wojewodzina swoje, jak to mówią, trzy grosze. W tem się 
zawierała główna charakterystyka jej działań w konfederacyi, że wszędzie Cet- 
nerowa występowała jako pośredniczka. Wpływy wielkie a różnorodne z sobą 
walczyły w obozie szlachty powstającej przeciw królowi, każdy młyn na swoje 
koło obracał wodę. Celtnerowa chee godzić wszystkie te sprzeczności, wszystkie 
stronnictwa, Gna co z mężem zgodzić się w domu nie mogła; pociąga więc ku 
zjednoczeniu się Duklę, to jest wpływ Mniszchów z wpływem Wessla; chce 
połączyć gencralność błąkającą się po Węgrzech ze starszyzną barską wygnaną 
do Turcji. Ztąd gdy zakres jej działań zbyt obszerny, chciała o wszystkiem 
wiedzieć i co Viomenil myśli? i czy Wessel do generalności przyjedzie i kiedy? 
jak stoją wojska koronne i litewskie? i którzy niemi dowodzą generałowie? 
i jakiego są ducha względem konfederacyi? Na którego z nich można się spu- 
ście? a kogo się strzedz? Pilnowała i Lasockiego, który do Carogrodu wyjechał 
w poselstwie od generalności, Listów pisał: niezmiernie wiele na wszystkie 
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strony, a najwięcej do Wessla, pisownia polska w nich niegodziwa. Wojewodzi= 
na albowiem echem była Wesslowskicm w generalności. Podskarbi do niej pisy- 
wał, bo mu się dobrze wysługiwała w konfederacyi. Wszystkich spokrewnio- 
nych z sobą, miała dla niego. Przez wojewodzinę podskarbi znosił się z praw- 
dziwym Barem wygnanym do Turcyi i skarżył się czasami na generalność wę- 
gierską przed starszyzną konfederacką barską, Że ie i owo samowolnie wyra- 
biała. Nie lubiła i pani Cetnerowa generalności na Węgrzech, bo generalność 
zaprowadzała reformy i całą powagę do siebie przeciągała, pozhawiała np. wła- 
dzy regimentarzów, a regimentarzem generalnym był właśnie Joachim Po- 
tocki. W oczach pani wojewodziny to się nic godziło; ciężka obraza dla ojczy- 
zny poświęcić Potockiego. Samo zaś uleganie Wesslowi, chociaż Potockiej 
z domu, i w konfederacyi, w której dom jej tak przeważnie zajął stanowisko, 
świadczy o wielkim wpływie Wesslowskim: dla potrzeby, żeby coś ulargować, 
poświęcała rodową pychę swoję. Rzeczywiście nieznośna to musiała być kobieta. 
Gniewało ją to, że generalność nakazywała senatorom składać przysięgę na wier- 
ność konfederacyi. W tym celu posyłała objaśnienia przywódzcom barskim, żeby 
wiedzieli z jakiej racyi senatorowie przysięgać tak nie mogą, jak chee general- 
ność (w Listopadzie 1770 roku). Kiedy konfederacyja ustala, Cetner został 
poddanym austryjackim. Magnat Galicyi od 12 Września 1782 roku. Cesarz 
Józef zakladając ogród hbolaniezny we Lwowie, kazał zapomagać się swoim 
urzędnikom w zioła i krzewy od Cetnera; to dowód przyjaznych stosunków, 
w jakie wszedł wojewoda z nową władzą. W dawnej ojczyźnic posiadał jesz- 
cze starostwo rożowskie w kijowskićm, z którego dochodu do roku 1789, miał 
złotych polskich 17,847 gr. 23 (Star. Polska, tom 2). Wreszcie złożył woje- 
wództwo bełzkie i tém przeciął ostatnie ogniwo, jakie go łączyło prawnie z Rze- 
cząpospoliią w roku 1787. (Gazeta warszawska, Nr 17). Wteuczas to do- 
wcipna kasztelanowa kamienska, Kossakowska, Potocka z domu, rzekła o nim: 
„uezciwszy uszy, był to kiedyś eelnar, teraz i funta nie waży. Wojewoda miał 
tylko jednę córkę Annę; narodzona 12 Lutego 4764 roku, według Annuaire ge- 
nealogique et historigue, na r. 1819, str. 176, co mylne jest pewnie, przynajmniej 
co do roku. Pickna, młoda, bogata, dobrze wychowana, przynosiła mężowi po- 
sag w dobrach na Rusi Czerwonej, w Lubelskićm i na Wołyniu, miała Krako- 
wiec i Lubartów. Było też przy niej wielu starających się o przyjażń doży- 
wotnią, a naprzód poszla za mąż za Józefa Sanguszkę, marszałka wielkiego 
litewskiego w roku 1774. Datę podaje Krasicki w Niesieckim, tom 3, str. 10. 
Kiedy Sanguszko umarł roku 4781, w Krakowcu, majątku żoninym, wdowa 
poszła powtórnie za mąż, za brata swego ciotecznego księcia Kazmierza Nestora 
Sapiehę, generała artylleryi litewskiej (Krasicki, tamże). Sapieha miał przez 
nią 300,000 intraty rocznej i dożywotnim był panem Lubartowa. Kiedy i ten 
umarł roku 1798, trzeci raz za mąż szla za Kajctana Potockiego, starostę 
urzędowskiego, generałowicza artylleryi litewskiej, brata Ignacego, mar- 
szałka i Stanisława ministra, Potockich. Czwarty raz szła za mąż za Karola 
Lotaryngskiego, z Elbocuf i Lambesc; z tym ostatnim ślub byl 20 Maja 1803 r. 
Książe ostatni z rodu swego umarł 5 Stycznia 1814 roku. Księżna żyła jeszcze 
w roku 1819. Patrz ten Annuaire, o którym wyżej. W Monografijach Kossa- 
kowskiego mylnie ta Anna jest nazywana wojewodzianką bracławską, tom 2-gi, 
str. 208. Siostra rodzona Ignacego, Eleonora za Alexandrem Sułkowskim, 
przodkiem książąt Sułkowskich. Jul. B. 
Coira, rodzaj małej, skórzanej tarczy u starożytnych Rzymian, wprowadzony 
również do Hiszpanii i Luzytanii. Hiszpanie uderzeniami w takt o swoje cetry 
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tworzyli coś nakszłałt muzyki wojskowej, co później może dało poczatek ka- 
stagnetom. 

Gotto v. Sette, miasto okręgowe w departamencie Herault (we Hrancyi), li- 
czy około 20,000 mieszkańców. Forteca pierwszego rzędu, bronna cytadelią 
i kontrfortami; zawiera gieldę, trybunał handlowy, trybunał biegłych rybaków, 
magazyn solny, komorę celną t-szej klassy. Miasto bogate i handlowe, winno 
swą zamożność rybołówstwu, sprawianiu sardynek, warzelniom soli, fabrykom 
szkła, mydeł, korków, warsztatom statków morskich, bednarstwu, dystylarniom, 
w których fabrykują w wielkiej ilości maderę, wysćłaną później za prawdziwą 
do Europy północnej, używając do tego białych win z Roussilonu, a nadewszy- 
stko szezęśliwemu położeniu topograficznemu, w pośród okolic trudniacych się 
wyrobem wina; łączy się z Tuluza, kanałem Południowym, z Bordeaux koleją 
Żelazną, z Lyonem kanałem Beaucaire i Rodanem, z Montpcilier koleją 
żełazną; tym sposobem jest przechodnim i składowym punktem handlu de- 
partamentów południowo - wschodnich i południowo - zachodnich, z portami 
Włoch, Hiszpanii i Wschodu. Założone około roku 1666, w bliskości sta- 
rożytnego Sitius Mons, Setium Promontorium, zwanego Sita w dyplomacie 
Ludwika Pobłaźliwego. Wzrost swój zawdzięcza Colbert'owi, ministrowi Lu- 
dwika XIV, który zważając, Że skutkiem usuwania się morza Śródziemnego, 
port Aigues-Mortes, z którego Ludwik $. wypłynął niegdyś na krueyjatę, zmie- 
nil się w bezużyteczne hagnisko, potrafil zaopatrzyć Dolną Langwedocyję w inną. 
dogodną przystań, 'Fym celem przylądek Cette przedłużony został sztuczna 
groblą ze strony północnej i takąż równoległą groblą ze strony południowej, 
obie stanowiące wnijście do portu, zaopatrzył w latarnie morskie. Jeduak tylko 
mniejsze statki handlowe mogą tu dochodzić. Księżna Berry, po niefortunnej Wy- 
prawie marsylskiej, wylądowała tu 1832 roku, udając się do Wandei. 

Getyl, C:s H,; jest to rodnik alkoholowy grupy cetyłowej. Z pomiędzy 
związków tej gruppy wspomniemy o ważniejszych. Celen. Cz, H,, węglowo- 
dor z szeregu gazu oświetlającego, stanowi bezbarwny w 275° wrący olej; 
który otrzymuje się z alkoholu cetylowego C;ą Hs | O. a ten ostatni znowu 

H i 
z cetylocteru palmitowego, stanowiącego główną część olbrotu (ob.). Cetyl 
z tlenem daje tlenek cetylu, czyli cetyloeter, albo eter cetylowy; z siarką, chlo- 
rem, bromem i jodem wydaje związki odpowiednie tlenowym.  Materyjałem do 
otrzymywania tych związków jest olbrot (ob.), którego główną massę stanowi 
wyżej wspomniony eter, dawniej cetyną zwany. T. C 

Ostyna, ob. Cetyl. 

Ostynia, mala rzeczka na Podlasiu, bierze swój początek pod miastem Soko- 
łowem i wpada do Bugu, powyżej wsi Białobrzegów. Nad jej brzegiem przy 
wsi Niewiadoma, jest ogromny okop, o którym mówi miejscowe podanie, jako 
o zabytku, po bitinćm plemieniu Jadźwingów, co zamieszkiwał przed wiekami 
stare Podlasie. 

Getynia lub Cotynija, po francuzku Ceftigne, po włosku Cettin, miasteczko, 
stolica rzeczypospolitiej czarnogórskiej, rezydencyja panującego księcia i stałe 
mieszkanie członków krajowego senatu. Jest tu drukarnia i jedyna na cały kraj 
szkoła. (Ob. Czarnogórze). Ad. N. 

Ceuta, miasto hiszpańskie na północno-zachodnim brzegu Afryki, w sułtan- 
stwie Fez, na końcu cieśniny, przy której znajduje się przylądek Almena na- 
przeciw Gibraltaru. Ceuta jest stolicą dyjecezyi i najważniejszem z czterech 
prezydyjów (prestdżos), które Hiszpanija na tych pobrzeżach posiada. Miesz- 
kańcy, których jest około 10,000, zajmują się rybołówstwem i Żeglugą nadbrze- 
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żną; jest to mięszanina Hiszpanów, Maurów, Murzynów, Mulatów i Żydów. 
Pod miastem jest nieżle ufortyfikowana cytadella, ale port nieszczególny. Nazwi- 
sko Ceuta miało powstać od pobliskiej góry o siedmiu wierzchołkach, ztąd Se- 
ptem czyli Sepia zwanej; założyć ją mieli Kartagińczycy, później naleźala do 
Rzymian, którzy tu wznieśli swoją osadę. Za cesarza Klaudyjusza, Ccuta była 
stolicą Maurytanii Tyngytańskiej; zdobytą następnie przez Wandalów, odebrał 
znów dla cesarzy wschodnich Belizaryjusz. Z początkiem VHI wieku zajęli to 
miasto królowie wissygoccy w Hiszpanii. Roku 709 zaszła tu wielka bitwa 
między Julijanem, namiestnikiem króla Witizy w Afryce, a zdobywca muzuł- 
mańskim Muzą, któremu zwycięztwo ułatwiło zajęcie Hiszpanii; od ego czasu, 
do początku XV wieku, Ceuta nalezała de posiadłości muzułmańskich w Afryce. 
W 1415 r. zajął ją król portugalski Jan I, walcząc przeciw korsarzom; w 1580 
roku wraz z Portugaliją przeszła pod panowanie Hiszpanów, pod którem została 
nawet po odzyskaniu niezawisłości przez Portugalczyków. W licznych woj- 
nach z Marokańczykami, Ceuta była wystawianą na ciągle oblężenia; najdłuż- 
szóm z nich, bo (rwającem lat 26, było przedsięwzięte przez Mulej-Tamaeła, od 
którego tenże odstąpił dopiero w 1720 roku, skutkiem odsieczy pod dowództwem 
margrabiego Leidy. W 1810 roku Ceuta przez krótki czas zajętą była przez 
Anglików; w 4860 r. stanowiła ona podstawę operacyj generała hiszpańskicgo 
O'Donnel przeciw Marokańczykom. 

Goya, miasto sardyńskie w Piemoncie o 4 mile od Coni, nad rzckami Tanaro 
i Cevetta, 7 tysięcy mieszk. trudniących się chodowaniem wina i przędzeniem je- 
dwabiu, oraz wyrobem séra, zwanego Rubiola, czóm już słynęło za czasów 
rzymskich. W XVł i XVH wieku było stolicą margrahstwa, należącego do 
książąt sabaudzkich; 46 Kwietnia 1796 roku zajął je Augereau i zdobył jedno- 
cześnie cały obóz Picmontczyków, którzy w trzy dni potem, wytrzymali boha- 
tersko połączone natarcie Augereau, Massen'y i Serruricgo. W 1800 r. powtór- 
nie zdobyte przez Francuzów, którzy zburzyli tutejszą ceytadellę, służącą za 
więzienie stanu. W nióćm 1731 roku zamknięto małżonkę króla Wiktora Ame- 
deusza II. 

Geva (Tomasz), matematyk i poeta, urodzony w Medyjolanie 1648 r., za 
młodu wszedł do zakonu Jezuitów i do śmierci trudni! się nauczycicistwem w ró- 
żnych kolłegijach stowarzyszenia. Napisał pocmat pod tytułem: Puer Jesus 
w 9 pieśniach. Oprócz tego rozprawę De natura giarium, (Medyjolan, 1669), 
w której znajomi po raz pierwszy Włochów z prawami Newtona. Dziełko 
jego Opuscula Mathematica, (Medyjolan, 1699); zawiera dowodzenia o po~ 
dziale kątów, do czego nawet wynalazł oddzielny przyrząd mechaniczny. Umarł 
1736 roku. 

Cevalles (Piotr), minister hiszpański, urodzeny 1764 roku w Santander, ze 
starożytnego rodu kastylijskiego, po ukończeniu nauk w uniwersytecie Wallado- 
lid, rozpoczął zawód publiczny jako sekretarz poselstwa w Łizbonic. Ożenił się 
z córką księcia Pokoju (Godoy) i został ministrem spraw zagranicznych. Gdy 
polityka Napoleona zaczęła siać niczgodę na dworze madryckim, Cevallos stanął 
po stronie księcia Asturyi, następcy tronu, w którym kraj cały pokladal nadzicję; 
towarzyszył mu do Bajonny ibył świadkiem wszystkich tamecznych intryg i nadu- 
żyć cesarza. Józef, brat Napoleona, król hiszpański, usiłował go przeciągnąć na 
swą stronę, lecz Cevallos, przybywszy do Madrytu, potępił jawnie nowy porzą— 
dek rzeczy, zaciągnął się pod znaki junty i udał się jako jej wysłaniec do Anglii, 
gdzie wydał dokładny i szczegółowy opis układów bajonskich pod tytułem: Me- 
moire sur les affaires © Espagne, którem wywołał powszechną niechęć przeciw 
polityce cesarskiej. Podczas wojny o niepodległość, był on ciągle czynny i nie- 
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zmiernie krajowi pożyteczny. Po powrocie Ferdynanda VII, posiadał całe jego 
zaufanie, lecz gdy zbyt szczerze wymawiał królowi nadużycia władzy i dążenia 
despotyczne, oddalony został od dworu i wysłany jako ambassador najpierw do 
Neapolu, a następnie do Wiednia, zkąd w roku 1820 zupełnie usunięto go ze 
służby. Umarł powszechnie szanowany 1838 r. 

Cewczyniec, (Solenostemma Arghel Hayn.), jest to krzew z rodziny /roje- 
ściowałych (Asclepiadeae R. Br.), u Linneusza do gromady pięciopręcikowej, 
rzędu dwusłupkowego zaliczony, w Nubii i Egipcie wyższym rosnący, a które- 
go drobniejsze listki do senesu ałcazandryjskiego (senna alexandrina), przy- 
mieszywane bywają, z którym i w skutkach przeczyszczających zgadzają się. 

Cewenny, pasmo gór francdizkich, rozpoczynające się pod Castelnaudary, od 
wąwozu Narouze, który je rozdziela od Pirenejów, główny jego kierunek jest 
z początku wprost ku północo-wschodowi, aż do góry Piłata w Lyońskićm, od- 
tąd ku północy do kanału Środkowego (canal du centre), który je rozgranicza 
z Côte d'Or. Tym sposobem łańcuch Cewennów (po łacinie Cebennae), tworzy 
zachodnią gruppę systematu alpejskiego i zajmuje środek pomiędzy Alpami i Pi- 
rencjami. Długi jest blisko na 69 mil geograficznych, mianowicie 34 mil od po- 
czątku gór Czarnych (monlagnes Noires), aż do źródeł rzeki Allier, zaś 35 mi! 
od tych źródeł, do ostatnich krańców gór Charolais. Nazwa Cewennów służy 
właściwie pierwszemu oddziałowi, lecz geograficznie można go nazwać Cewen- 
nami południowemi, drugą zaś część Cewennami północnemi. Fańcuch Cewen- 
nów oddziela koryta Garonny i Loary, od koryt Rodanu i Saony i tym sposobem 
na całą długość tworzy liniję graniczną pomiędzy wodami wpadającemi do ocea- 
nu, a wodami spływającemi do morza Śródziemnego. Cały łańcuch biorąc od 
południa ku północy, ma następne podziały: 1) góry Czarne (montagnes Noires); 
2) góry Kspinous; 3) góry Orbe; 4) Garrigues; 5) Gévaudan (razem od 
Castelnaudary, do źródeł rzeki Lot, Cewenny poiudniowe); 6) góry Vicarafs; 
7) Lyonnais; 8) Beaujolais; 9) Charolais (razem stanowiące Cewenny pół- 
nocne), południowe ciągną się w departamentach: Gard, Lozere, Haute-Loire, 
Herault. Od wschodu początek Cewennów oddzielony jest od Alp i od Delfinatu 
Rodanem, który płynie pomiędzy obydwoma łańcuchami i dla tego słusznie geo- 
logowie uważają Cewenny jako odrośl systematu alpejskiego. Ku południo- 
wschodowi góry Czarne szeregiem pagórków i dolin łączą się w okręgu Foix, 
z niższemi Pirenejami. Cewenny dają początek licznym rzekom, zasilającym 
wody oceanu i morza Śródziemnego. Wpadające do oceanu bezpośrednio, lub 
po zlaniu się z innemi są: Loara, Allier, Cher, Indre, Creuse, Vienne, Charente, 
Vezćre, Dordogne, Lot, Aveyron i Tarn. Większa część wód wypływających 
ze stoku zachodniego, wpada do Rodanu i do morza Śródziemnego, mianowicie: 
Ardeche, Cèze, Gardon do Rodanu; Vidourle, Orbe i Herault do Śródziemnego. 
Grzbiet południowy wyniosły jest od 4,365 do 2,050 lokci, lecz oddział pomię- 
dzy źródłami rzeki Lot i Tarn, dochodzi 2,607 lokci. Oddział północny daleko 
jest wyższy. Niektóre góry pokryte są wiecznym śniegiem; część łańcucha 
w sąsiedztwie gór Esperon i Agonal, sklada się z różnego gatunku kamienia, 
najwięcej jednak z granitu, niektóre łomy, mianowicie w parafii Mandagour, mają 
po 475 łokci średnicy; w promieniu półmilowym od Herault, podstawa gór 
jestłubkowa; w Vivarais znajdują się zagasłe, lecz wybornie zachowane wulka- 
kany; w najwyższej części Łangwedocyi, około źródeł Loary, grunt powleezony 
jest grubym pokładem wulkanicznym, tak samo pomiędzy Alais i Anduze, po- 
między Lodève i Bedariaux. Rzymianie wydobywali z tych gór złoto, dotąd 
istnieją slady ich exploatacyi. W XU wieku wielkie kopalnie srebra pod Ar- 
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gentieres, były w pewnym ruchu. Okolice Villefort, Genouiihac, góry Lozère, 
VWalierangues, zawierają pokłady srebrzystego ołowiu. Żyły metaliczne poka- 
zują się w wielkiej ilości, wzdłuż granie Rouergue, w Corbićres i w innych 
miejscach. Kopalnie zelaza, ołowiu, miedzi, są bardzo liczne w Cewennach, 
Oprócz tego są kopalnie antymonu, manganezu, asfaltu, węgla, granitu, marmuru, 
porfiru, łubku, ogru szarego i czerwonego. Cewenny zawierają mnóstwo źródeł 
mineralnych. Kasztan i kartofel, są podstawą wyżywienia mieszkańców. Dębów 
jest nieslychana obiitość, plantacyje buków zajmują do 30,006 morgów powierz- 
chni. Ludność jest bardzo liczna i nader przemyślna, w górach trudni się tkac- 
twem, w dolinach jedwabnictwem. Pastwiska si wyborne. Zwierzyna, ryby, 
wszystko w doskonałych gatunkach, stanowi przedmiot handlu. W górach napo- 
tykają się wielkie stada wilków, niedźwiedzie coraz są rzadsze. Położenie 
geograficzne Cewennów, niezmiernie sprzyja wojnie partyzanckiej. Od niepa- 
miętnych czasów ludność dolin odznaczała się zmyślnością, prostotą obyczajów, 
odwagą, zakorzenionemi pojęciami o niezawisłości religijnej i politycznej. Nie 
sięgając dalej jak wojen z Albigensami, gdy inkwizycyja dręczyła i katowała 
mieszkańców Langwedocyi, większa część Albigensów schroniła się w Cewen- 
ny. Odtad pomimo wszelkich środków, łagodnych i srogich, Cewemy przez trzy 
wieki były ogniskiem dyssydencyi. Gdy w XVI wieku Zwinglijusz i Kalwin, 
głosili w Szwajcaryi reformę, Piemont, Delfinat i Cewenny, pośpieszyły przyjąć 
zasady tak żywo podobne do dawnej ich nauki. Franciszek I wznowił prześlado- 
wania, w 1546 roku południowa Francyja była teatrem rzezi, krwawo oznajmu- 
jącej przyjście nocy ś. Bartłomieja, krew zaczęła się lać w Cabrićres za namową 
prezydenta Oppede, wicelegata papiezkiego i inkwizytera Prowancyi, brata Jana; 
w małym kraiku zginęłe 5 do 6,000 ludzi, bez różnicy plci i wieku; ułaskawie- 
nie poczynało się gwałiem, kończyło pożogą. Zgroza publiczna doszła nareszcie 
uszu królewskich, postanowiła ukarać Oppóde'a i jego klikę, za przekroczenie woli 
monarchy, lecz kardynał de Tournon zwrócił jego uwagę, że podobny krok dałby 
szkodliwą otuchę heretykom. Jednak na łożu śmierci, mając stanąć przed Bo- 
giem łaski i sprawiedliwości, król przeraził się, Ze ma płynąć w życie wieczności 
po morzu lez i krwi i dla uspokojenia zgryzot sumienia, wyjednał u swego na- 
stępcy Henryka II przyrzeczenie ukarania zbrodniarzy. Najniewinniejszy z nich 
adwokat generalny Guerin, został powieszony. Za panowania trzech synów 
i następców Henryka II, protestanci ceweńscy walczyli bez ustanku. Rzeź ś. 
Bartłomieja znalazła tu mnóstwo ofiar. Wówczas większa część protestantów 
pokryła się w niedostępnych pieczarach i jaskiniach. Od chwili edyktu nanteń- 
skiego, protestanci ceweńscy ważną grali rolę w wojnach religijnych, toczonych 
za panowania Ludwika XII. Za Ludwika XIV odwołanie edyktu nanteńskiego 
poprzedzone zostało prześladowaniem protestantów. W 1684 mialy miejsce wo- 
jeme missyje (missions bottćes), ministra Louvois. W 1682 parlament laluzań- 
ski zakazał sprawowania obrządku kalwińskiego w Montpellier i zalecił zburze- 
nie tamecznej świątyni. Gdy wszystkie odwoływania się do króla, pozostały bez 
skutku, 16 wybrańców z Cewennów, Vivarais, Deliinatu i Langwedocyi, zgro- 
madziło się w Tuluzie, celem obmyślenia środków czynnej obrony, do czego 
upoważniał ich nietylko edykt nanteński, lecz także edykt Ludwika XHI wydany 
w Nimes 1629 roku. Stosownie do uchwały otwarto przedewszystkićm 27 
Lipca 1683 roku wszystkie zamknięte światynie protestanckie. Katolicy chwycili 
za oręż, zaczęły się prześladowania. Protestanci odrzucili wszelkie półśrodki, 
exekucyje wojskowe nakazane przez Louvois, podwoiły swą srogość. Tak zwa- 
ne dragonnady rozpoczęte w Bearn pod dowództwem margrabiego de Boufflers 
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w Marcu £685 roku, rozszerzyły się po okręgach Bordeaux i Montauban; 22 
Października t. r. Łudwik XIV podpisał odwołanie edyktu nanteńskiego. Odtąd 
dragonnady rozlały się po całym kraju, gdzie tylko znajdowali się protestanci, 
których wypadało nawracać. Napróżno uciemiężeni, pokładali nadzieję w królu 
angielskim Wilkelmie, który po strąceniu z tronu swego teścia, zajął jego miej- 
sce. Prześladowania wzniecały co raz gwałtowniejszy opór. W 1701 roku 
góry zawrzały powszechnem powstaniem, poduieconem przepowiedniami pastora 
Juricu, który jak nowy prorok, głosił wszędzie fanatyzm, mieniąc się zesłańcem 
Boskim. Wybuchła nowa, zacięta wojna, znana pod nazwą cewerńskicj. Hasłem 
jej powtarzanem od góry Lozćre, do góry Sarrane było: Przecz z podatkami! 
wolność wyznań! Ruch ten był całkiem ludowy; szlachta i mieszczanie nie brali 
w nim żadnego udziału. Camisardzi (tak zwali się powstańcy), walczyli z od- 
wagą lwów i okrucieństwem tygrysów, porywano im żony i dzieci, oni szarpali 
w sztuki nieprzyjaciół. Z obu stron jeńców ćwiertowano, palono. Ze strony 
królewskiej odznaczyli się w tym względzie wodzowie, br. Broglie, marszałek 
de Montrevel i intendent z Nimes Lamoignon. Flechier, wówczas biskup tej 
nieszczęśliwej dyjccczyi, doradzał umiarkowanie i tolcrancyję, głosu jego nie 
słuchano. Po Montrevel'n nastąpił w roku 1704 marszałek de Villars, ten za- 
proponował układy i amnestyję, niektórzy wodzowie cewelscy zgodzili się na 
układy, w tej liczbie był Cavalier. Jednak nie położyło to końca rozlewowi 
krwi. W 4706 roku dowództwo wojsk królewskich objął marszałek de Ber- 
vick, ten działając łagodnie, roztropnie i energicznie, dokonał poskromienia Ce- 
wenczyków. W 4711 r. w Langwedocyi nastąpił pokój, raczej cisza grobowa. 
Ludność protestancka zdziesiątkowana, rozegnana, kryła po grotach swe obrzę- 
dy religijne, naśladując w tém chrześcijan pierwszych wieków. Odtąd aż do 
wstąpienia na tron Ludwika XVI, żelazne jarzmo gniotło tę część kraju. Dra- 
gonady były ciągłe. Postanowienie z roku 4724 przysporzyło jeszcze wypad- 
ków, w których galery miały być karą protestantyzmu. Kary pieniężne i podat- 
ki przeciążały mieszkańców. W latach 1745, 6, 8, 9 1 1750, od czasu do czasu 
więziono ilumy, jak w St. Hippolyte i St. Ambroise, wreszcie godny następca 
Flechier'a, biskup Bec-de-ŁLićvre, osłodził i ukrócił wreszcie te niecne nadużycia. 
Odtąd, mianowicie z chwilą wstąpienia na tron Ludwika XVI, ruiny zamków 
i opowiadania mieszkańców świadczyły o krwawej i bolesnej przeszłości. Woj- 
ny cewelńskie były przedmiotem licznych utworów poważnych i lekkich. Wa- 
żniejsze z nich są: Louvrelenila. Le fanalisme renourelć (4 vol. 1704—6), 
pelne prostoty i dobrej wiary, chociaż dzieło kapłana katolickiego. Nie można te- 
go samego powiedzieć, o Histoire du fanatisme (4 vol. 1709—13), Brueys’a, 
niegdyś protestanta, obrońcy refermy przeciw Bossuelowi, który po przy- 
jęciu katolicyzmu, stał się zaciętym wrogiem dawnych zasad. Po nim Court na- 
pisa: Histoire des troubles des Cévennes (3 vol. 1760—4819); dzieło odzna- 
czające się bezstronnością. Cavalier wydał w Londynie swe pamiętniki w języku 
angielskim (4726 r.); Rahaut-Saint Etienne zdrammatyzował w le Vieuc-Cece- 
nol (1980 i 1815) wszystkie postanowienia i uchwały wymierzone przeciw pro- 
testantom, od chwili odwołania edyktu nanieńskiego, aż do koronacyi Ludwika 
XVI; wreszcie Dinoncourt napisał romans pod tytułem: Les Camisards (Paryż, 
4 vol.), snując go na tle wojen ceweńskich. 

Cawie. Pod ićm nazwiskiem znany jest w mechanice rodzaj koła zęhatego, 
złożonego z dwóch krążków nasadzonych na osi, równolegle jeden od drugiego 
i połączonych z sobą, w blizkości obwodów, pewna liczbą okrągłych kolków. 
Cewie użyte być może do przesłania ruchu z jednej osi, do osi równoległej, lub 
też prostopadłej, w pierwszym razie zęby koła prowadzącego są umieszczen 
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w kierunku promieni, w drugim zaś są one prosiopadłe do płaszczyzny wieńca, 
czyli równoległe do osi. Ten rodzaj zazębień wyrabia się zwykle z drzewa, 
dając pierwszeństwo grabinie lub bnczynie: zaleca się on łalwością wykonania 
i naprawy w miarę zużywania się kołków, lecz może być użyty tylko wtenczas, 
gdy ruch idzie od koła zębatego do cewia, to jest, gdy to ostalnie jest kołem 
prowadzonćm. Użycie cewia napotykamy najczęściej w maneżach, młynach wod- 
nych, wiatrakach i t. p., jako też w robotach zegarmistrzowskich, lecz w tym 
ostatnim razie, cewie wyrobione bywa z całą dokładnością z mosiądzu i żelaza, 
łub stali. Al. M. 

Cowka. Tak cieśle nazywają rurkę rdzenną w drzewie; u tkacza wyraz ten 
oznacza przyrząd zwykle z drzewa bzowego do nawijania przędzy. Cewką my- 
śliwi nazywają nogę u sarny, a także samołówkę na zwierza, w której za od- 
prostowaniem się zgiętego drzewa, zwierz w górę zostaje podniesiony. (Ob. 
Wnik). 

Uewkacz, nawijający przędzę na cewkę. 

Cawków, wieś w obwodzie żółkiewskim, powiecie lubaczowskim, poczta 
w Lubaczowie, parafja łacińskiego obrządku w Dziakowie, parafija grecko-unic- 
kiego obrządku w miejscu, szkola parafijalna, mieszkańców 1,843, obszaru ziemi 
4,891 morgów. Znajduje się lu fabryka terpentyny, która wyrabia około 450 
centnarów rocznie. K. Wid. 

Uswkował, Sztuka drzewa dękowego, używana w foluszach, 30—40 cali 
gruba, 18 stóp długa. 

Cswleg był w 1277 roku kasztelanem szremskim. 

Gowło, jezioro w gubernii pskowskiej, w powiecie chołmskim, ma przeszło 
milę długości, milę szerokości i 4 mile przeszło obwodu. Znajduje się na tem 
jeziorze 77 wysp, z których dwie zaludnione. 

Gowy, kabłąezki, sa to pętlice na końcu drzewka umieszczone do łapania 
jarząbków. 

Ceypier (Jan), wydał: Żyw ol $. Kligijusza, biskupa nowiomeńskiego, apo= 
stola Fłandryey, patrona zgromadzenia złolniczego, x łacińskiego, Kraków, 
4687, in 4-to, ark. £'/.. 

Ospyler (Kazimierz), ogłosił drukiem: 1) Capitolium laureati honoris XVII, 
in Phil. licentieli reseratum, Cracov., 1696, in fol; 2) Mausoleum od Libity- 
ny, Katarzynie Skrzetuskiej wystawione (wierszem), Poznań, 1701, in fol. 

Csyx, syn Lucyfera (Hesperusa) i nimfy Filonis, mąż Alcyjony, ojciec Iip- 
pasa, przyjaciel, a podobno i siostrzeniec Ilerkulcsa, był królem Trachiny we 
Focydzie i rozbitkiem na brzegach morza Egejskiego, gdy się udawał do Mile- 
tenu. Przemieniony został w aike, równie jak i zona jego. 

Gszar (Cajus Julius Caesar), jeden z największych wodzów, polityków 
i historyków w starożytności, z rzymskich największy, urodził się 10 Lipca r. 
98 przed nar. Jczusa Chr., z ojca Kajusa Julijusza Cezara i z matki Aurelii, 
córki Aurelijnsza Kotly; okazywał już w dzieciństwie niepospolite zdolności, 
przenikliwy rozum, nadzwyczaj lotną pamięć, żywą wyobraźnię, a zwłaszcza 
ową niezmordowaną czynność, której po większej części przyszłą swą wielkość 
hył winien. Plinnijusz starszy powiada o nim, Że nie było trudno dlań czytać, 
pisać i dyktować razem, a to jeszcze 4 do 7 rozmaitych listów. Podczas prze- 
wagi stronnictwa Maryjasza w Rzymie, Cezar już był znajomy ze swych wa- 
lecznych czynów, i jako syn pretora, miał pewną wziętość u ludu; co było 
powodem Cynnie, że mu corkę swą Korneliję oddał za żonę; Sylla jednak po 
owóm zwycięzkim wkroczeniu do Rzymu, zażądał od Cezara zerwania małżeń= 
stwa. Wahanie się jego obróciło w niechęć dyktatora i tylko na prośby przyja- 
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ciół, wymazał go z listy skazanych na śmierć. „Pomnijcie jednak, rzekł wtedy, 
ze ten, którego dziś ocalić chcecie, obali kiedy rzeczpospolitą waszą. —Nie na- 
zbyt ufny w łaskę dyktatora Cezar, osądził za rzecz pożyteczną wydalić się 
z Rzymu. Tułając się przez czas długi po kraju Sabinów, schwytany był w je- 
dnóćm miejscu przez żołnierzy Sylli i musiał dwoma talentami okupić swą wol- 
ność. Udał sic potem do króla Bitynii Nikomeda, a ztamtąd do Minucyjusza 
Thermusa, pretora azyjatyckiego, który mu powierzył flottę przeznaczoną do 
zdobycia Mityleny. W tej okoliczności Cezar odznaczył się po raz pierwszy 
niepospolitą biegłością wodza, chociaż liczył zaledwie 22 lat wieku. W czasie 
przeprawy swojej do Rhodu, gdzie pod przewodnictwem Apolonijusza zamyślał 
ćwiczyć się w krasomóstwie, schwytany został przez rozbójników morskich; 
a słysząc, że dwadzieścia talentów Żądali za jego okup, śmiał się z nich jak 
z bczrozumnych, którzy nie umieją cenić pojmanej zdobyczy i zamiast dwu- 
dziestu, 50 talentów im przyobiecał. Rozesławszy sługi, aby zabrali tę summę, 
sam przez dni 30 na statku rozbójników, tak wyniośle i pogardliwie się z nimi 
obchodził, że ilekroć udawał się na spoczynek, poscłał do nich służalca, aby 
się cicho sprawowali; grożąc im nawet, że ich na krzyż powbijać każe. Jakoż 
zaledwie wypuszczony na wolność, uzbroił w Milecie kiika własnych statków, 
i napadłszy na nieprzygotowanych zbójców, jednych uwięził, drugich ukrzyżo- 
wał przed bramami Pergamu. Za powrotem do Rzymu, mianowany trybunem 
wojennym, kwestorem, a następnie edylem; pozyskawszy zyczliwość powsze- 
chną przez uprzejmość, wspaniałe uczty i igrzyska, któremi zabawiał pospól- 
stwo, do takiej doszedł wkrótce potęgi, że mógł bez obawy przywracać na da- 
wne miejsca popiersia i znamiona zwycięzkie nienawistnego senatowi i patry- 
cyjuszom Maryjusza, a przeciwnie wielu stronników Sylli na wygnanie lub na 
śmierć skazał, przy pomocy krewnego swojego L. Lucyjusza Cezara, którego na 
godność Kkonsularną wprowadził Należał też bezwątpienia potajemnie do spi- 
sku Katyliny; bronił bowiem silnie sprawy spiskowych, a nawet przeciw Kato- 
nowi umiał podburzyć rozruch tak, że ten z niebezpieczeństwem życia uchodzić 
musiał z mównicy. Zwyciężył wszakże Kato i Cezar na czas jakiś utracił 
urząd pretora. Pomimo to, obrany następnie najwyższym kapłanem, wysłany 
został jako rządzca do Hiszpanii; nie pierwej jednak oddalić się mógł z Rzymu, 
až Krassus dał porękę jego wierzycielom, że dłużną ogromną summę 830 
talentów, rzetelnie z czasem wypłaci. Witenczas właściwie senat obawiać się 
go począł; przewidywano albowiem, że dumy jego Żadna nie wstrzyma granica, 
a niepowściągniona Żądza panowania objawiała się w nim widocznie przy ka- 
Żdem zdarzeniu. Pamiętne są wyrazy, które wyrzekł na widok małej mieściny 
wśród Aipów: „Wolałbym być tutaj pierwszym, niźli drugim w Rzymie.” Po- 
wiadają także, że w Kadyxie zatrzymawszy się przed posągiem Alexandra 
Wielkiego: — „On, zawołał z westchnieniem, w moim wieku cały świat już 
podbił, a jam dotąd nic jeszcze godnego chwały nie zdziałał”*-—W czasie rządów 
swych w Hiszpanii, shołdowawszy w niej wiele dotąd niepodległy ch ludów, 
wróci nakoniec do Rzymu z ogromnemi bogactwami, tak, że wszystkich swych 
wierzycieli zaspokoić był w stanie. Postępowanie jego w czasie tej wyprawy, 
tak dla niego zjednało serca i umysły żołnierzy, że jednogłośnie ofiarowali mu 
tytuł Imperatora, to jest naczelnego wodza; sam zaś chciwy coraz nowych za- 
szczytów i do najwyższej zawsze władzy dążący, zapragnął jeszcze konsular- 
nej godności. Uważając, że pojednanie Krassusa z Pompejuszem, których nie- 
przyjaźń dzieliła lud na dwa potężne stronnićtwa, mogło dopomódz z wielu 
względów jego dumnym zamiarom, potrafił przywieść obu do zgody, i wszyscy 
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trzej postanowili razem władzę najwyższą w rzeczypospolitej między siebie 
podzielić. Tym sposobem powstał pierwszy w dziejach rzymskich tryamwirat, 
w r. 60 przed Chr. Cezar nadto, obrany, jak żądał, konsulem wespół z Kal- 
purnijuszem Bibulusem, człowiekiem niedołężnym i słabego umysłu, mógł wkrót- 
ce zatwierdzić wszystkie rozporządzenia Pompejusza, a nawet mimo oporu Bi- 
bulusa i senatu utrzymać postanowienie podziału gruntów Kampanii między ubo- 
gich obywateli, czem silniej jeszcze pociągnął ku sobic serca i umysły ludu. 
Z Pompejuszem połączył się też ściślej, dając mu córkę swą Juliję za żonę; 
a zmniejszeniem o0 trzecią cześć podatków rycerskiego stanu, niemniej i jego 
przychylność dla siebie zapewnił. Daremnie prawi obywatele rzeczypospolitej, 
a na ich czele Cycero i Kato, podnosili głos przeciwko nadużyciom tryumwirów, 
przewidując bliski upadek swobody; ściągnąwszy pizez to ich zemstę na siebie, 
obaj z Rzymu wygnani zostali, Cezar, po upływie konsulatu swego, postawiony 
na czele czterech legijonów, otrzymał na pięć lat wielkorządzitwo w Galli 
i wkrótce po zaśłubieniu uczonej Kalpurnii, córki nowoobranego konsula Kal- 
purnijusza Pizona, pociągnął z wojskiem do swojej prowincyi. Wyparlszy z niej 
zaraz Helwctów i zwyciężywszy Aryjowista, który na czele Germanów chciał 
był zająć kraj Eduów, pokoneł też wkrótce Belgów, Nerwiensów, a nakoniec 
w przeciągu dwóch lat (55—53 przed nar. Chr.), całą Galliję pod moc swoją 
podbil. Takie zabory i zwycięztwa zrodziły potrzebę drugiego tryumwiratu mię- 
dzy nim, a Pompejuszem i Krassusem; jakoż ci dwaj mocą nowej potrójnej ugo- 
dy, pozyskawszy dlań w senacie pozwolenie jeszcze przez lat pięć rządzić 
w Galii z tytułem prokonsula, sami też zostali: Pompejusz przy rządach Hisz- 
panii, Krassus przy Macedonii, Kgipcie i Syryi. Nowe powodzenia w Gallii, 
Germanii i Brytanii pomnazały tymczasem codziennie sławę Cezara i wzmagały 
w nim dumne nadzieje zupełnego za czasem owładania Rzymem. Zolnierze 
przywiązani namiętnie do wodza, który ich zawsze z czułością przyjaciolmi 
i towarzyszami nazywaj, gotowi już byli iść za nim, choćby na zagładę ojczy- 
zny. Miłość rodzinnej ziemi, a nawet sławy dawno juź z serca ich ustąpiła; 
chciwość tylko padzegana pobłażaniem i obietnicami Cezara, wzbudzała w nich 
pragnienie zwycięztwa i zapalała odwagę. Nie byli to już Rzymianie, było to 
zołdactwo Julijasza Cezara; mniejsza, z kim walczyć będą i kogo pokonają, 
byleby ze zwycięztwa łupy i pożytki odnieśli. W tym stanie byly rzeczy, gdy 
Krassus na nieszczęśliwej wojnie przeciw Partom, zakończył śmiercią swój za 
wód, a śmierć Julii córki Cezara, zerwała ostatnie ogniwa wiążące go z Pom- 
pejuszem. Przedtem już bowiem długo zaślepiony Pompejusz, postrzegł był 
nakoniec, gdzie dąży prawdziwie teść jego i w jakim celu gromadzi stronników, 
przywiązuje wojsko pobłażaniem i datkiem. Działając więc oddawna przeciw 
jego zamiarom, pozyskał i teraz w senacie postanowienie, rozkazujące Cezarowi 
złożyć wielkorządztwo Gallii i legijony rozpuścić. I nadaremnie Cezar oświad- 
ezał, że w tej mierze nie pierwej będzie posłuszny, aż Pompejusz ze swojej stro- 
ny złoży rządy Hiszpanii. Senat wydał powiórny wyrok, ogłaszający Cezara za 
wroga ojczyzny, jeśli w oznaczonym czasie dowództwa i dostojeństwa nie zło- 
ży; Pompejuszowi zaś poruczono zwierzchnictwo nad wojskiem rzeczypospo- 
litej.  Wtenczas to Cezar, wezwawszy żołnierzy, aby czci wodza swojego bro- 
nili, przeszedł z nimi sławny odtąd Rubikon (49 roku przed nar. Chr.) granicę 
gallijskich prowincyj, i wkrótce bez dobycia oręża zająwszy całe Włochy, 
wkroczył zwycięzko do Rzymu, zkąd Pompejusz, który w zbytniej ufności nie 
zebrał był dotąd wojska, musiał uchodzić wraz z senatem i konsulami. Cezar 
tymczasem pan skarbu publicznego, gromadził newe wojska i pozostałych 
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w Rzymie urzędników ujmował. „Podbiłem, mówił, Galliję żelazem Rzymian, 
Rzym zaś złotem Gallii.> — Daremnie trybun Metellus bronił wydania skarbu 
w ręce przywłaszczyciela; Cezar pewny już swej potęgi zagroził mu śmiercią 
w czasie dłuższego oporu. „A wiesz, dodał po chwili, Ze łatwiej mi to wyko- 
nac, niż powiedzieć było.” —Zostawiwszy w pokoju Pompejusza, który z niewy- 
ćwiczonóm wojskiem cofnął się w głąb Italii, Cezar udał się najprzód przeciw 
jego podwładnym, zostawionym po rożnych prowincyjach Hispanii, „aby pier- 
wej, jak mówił, pokonać wojsko bez wodza, a potém wodza bez wojska.” —Ja- 
koż wkrótce, nawet hez walnej bitwy, opanował Hiszpaniję, zdobył Marsyliję 
i powróciwszy do Rzymu, kazał się obwołać dyktatorem przez pretora M. 
Emilijusza Lepida; a w tymże czasie na rok następny lud go kousulem obrał. 
Tymczasem Pompejusz zebrał wojsko we wschodnich prowincyjach, przeciw 
któremu Cezar z pięcią legijonami natychmiast do Epiru popłynął Lecz gdy 
statki, które resztę wojska przeprawić miały, dostały się w moc flotty Pompeju- 
sza, omal nie przyszło do zgody między obiema stronami. Cezar albowiem, nje- 
dosć ufny w swe siły, pierwszy krok ku temu uczynił; lecz upór Pompe- 
jusza zniweczył rozpoczęte układy. "Tymczasem nadeszły Cezarowi spodzie- 
wane posiłki. Nadaremnie zagrożony z kolei Pompejusz unikał stanowczej bi- 
twy; przymuszony do niej, poniósł pamiętną klęskę ua polach farsalskich (48 r. 
przed nar. Chr.), od której zaczyna się nowa w dziejach rzymskich epoka, 
przez czns jakiś Cezarową zwana. Zwyciężony Pompejusz udał się do Azyi, 
a potem do Egiptu. Pospieszył za nim Cezar, a dowiedziawszy się o śmierci 
szlachetnego nieprzyjaciela, łzami uczcił jego pamiątkę i pogrzekawszy go 
z najokazalszym przepychem, nietylko wszystkim jego przyjaciołom przebaczył, 
lecz wkrótce dobrodziejstwy na swą stronę przeciągnął. Zatrzymany zaś wkrót- 
ce sprzecznym wiatrem w Egipcie, roztrząsał spory Ptolemeusza z Kleopatrą, 
której piękność serce jego ujęła. Za powrotem jego do Rzymu, senat i lud 
rzymski ubiegali się na wyścigi w okazywaniu przychylności i uwielbienia dla 
szczęśliwego zwycięzcy. Obrany na pięć Jat konsulem, na jeden rok dyktato- 
rem, a nakoniec dożywotnim trybunem ludu, przedsięwziął wyprawe przeciw 
Farnacesowi królowi Bosforu Cymmeryjskiego, który kraje w Azyi, ojeu jego 
Miwydatowi W iclkiema przez Rzymian niegdyś wydarte, na powrót odzyskać usi- 
łował. W czasie pochodu ułaskawił króla Dejotara, gorliwego niegdyś stron- 
nika Pompejusza, całą zaś wyprawę skończył w tek krótkim czasie i z taką ła- 
twością, że uwiadamiając o tem przyjaciół swoich w Rzymie, te tylko słowa 
z lakoniczną dumą napisał: Veni, vidi. vici (przyszedłem, ujrzałem, zwycięży- 
łem). Powrót jego do Włoch niemniej był szybki, jak pochód i zwycięztwa 
w Azyi. Zajęty odtąd staraniem około pożytecznych urządzeń, zyskał powsze- 
chną przychylność łaskawością i pobłażaniem dla stronników Pompejusza; a po 
uplywie roku swej dyktatury, potwierdzony nadal w tymże samym urzędzie, lu- 
bo w niczem na pozór nie zmieniając starej formy, panował już rzeczywiście 
z nieograniazoną władzą. Niedługo jednak mógł pozostać w Rzymie; groma- 
dzący się w Afryce pod Kaionem i Scypijonem ostatni przyjaciele swobód rze- 
czypospolitej, zmusili go do nowej wyprawy, którą po wielu z różnym losem 
bitwach, zakończył wreszcie zwycięztwem odniesionćm pod Thapsus, nad Scy- 
pijonem Metellem; a śmierć Katona, który tą klęską strapiony, sam sobie Życie 
odebrał, obaliła do reszty nadzieje republikanów. Thapsus poddał się dobrowol- 
nie szczęśliwemu zwycięzcy, który podkiwszy potóm na królu Jubie Maury- 
taniję i Numidyję, Kartaginę i Korynt odbudować kazał; co też w przeciągu roku 
wykonanem zostało. Za powrotem do Rzymu nżywał najwyższej czci i uwiel- 
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bienia, a oprócz zatwierdzenia na lat dziesięć w urzędzie dyktatora, mianowany 
został nadto jedynym cenzorem rzeczypospolitej; osobę jego ogłoszono za nie- 
tykalną, a posąg jego umieszczono w Kapitolu obok posągu Jowisza. Cezar 
w mowie do ludu zapewniał, iż powierzonej sobie potęgi użyje tylko ku dobru 
ojczyzny, a ułaskawieniem Klaudyjusza Marcella, najzawziętszego swego przeci- 
wnika, dokonał uspokojenia umysłów, bojących się zbytniej jego przemocy lub 
zemsty. Korzystając z tej chwili Cezar, w następnym zaraz miesiącu odbył cztery 
razem tryjumfy, przysądzone mu za wojnę gallijską, egipską, oraz za zwycię- 
ztwa nad Farnacesem i Jubą, a które okazałością i przepychem przewyższyły to 
wszystko, cokolwiek dotąd w Rzymie z podobnych uroczystości widziano. Tym- 
czasem przyzwani z obcych krajów mędrcy i uczeni, pracowali gorliwie nad 
rozszerzeniem światła, on zaś sam zwrócił najtroskliwszą uwagę na urządzenie 
wewnętrzne kraju, stanowiąc odpowiednie potrzebom owoczesnym prawa i po- 
prawiając wszelkie nieporządki, a nawet niedostateczny kalendarz (ob.). 
Wkrótce znów synowie Pompejusza, zgromadziwszy wojsko w Hiszpanii, ode- 
rwali go na chwilę od tych spokojnych zatrudnień. Wyszedłszy przeciwko nim 
Cezar, zdobył naprzód Korwadubę, nie bez ciężkich wszakże trudności; nastę- 
pująca zaś potćm bitwa przy Mundzie, której los długo nicpewny, przeważył się 
przypadkiem na stronę Cezara, dała mu zupełną nad nieprzyjacielem przewagę. 
W przeciągu siedmiu miesięcy podbił całą Hiszpaniję i znowu jako tryjumfator 
do stolicy Rzymu powrócił. Tym razem mianowano go wieczystym dyktatorem 
państwa, a nakoniec przyznano mu tytuł Imperatora Augusta, w najzupełniej- 
szóm znaczeniu monarchicznej i nieograniczonej wladzy. Cezar jednak nie prze- 
stawał jednać łagodnością dawnych swych przeciwników; przyjaciół zaś tak 
hojnie dostojeństwy i zaszczytami obdarzał, że w końcu liczba senatorów od 
300 do 900 wzrosła. Obrażało umysły Rzymian to poniżenie powagi dawnego 
senatu, a bardziej jeszcze duma, z jaką się Cezar z nowootworzonym obcho- 
dził. I tak naprzykład, gdy mu senatorowie przynieśli nowy swój wyrok, pod- 
noszący go do rzędu bogów, Cezar nawet z miejsca nie powstał i rzekł z po- 
gardliwym uśmiechem, iż należałoby raczej umniejszyć jemu zaszczytów, niżeli 
ich więcej przydawać; dając przez to do zrozumienia, Że Żadna władza w na- 
rodzie nie była wyższą nad niego. Gmin wprawdzie poklaskiwał wspaniałości 
Cezara, gdy ten w czasie świąt Luperkalijów, w szacie tryjumfatora, na złotem 
siedzący krześle, odepchnął po dwakroć królewską koronę, kiórą mu Marek 
Antonijusz świeżo naznaczony konsulem podawał, Gdy jednak następnego po- 
ranku, trybunowie ludu, za to że kazali zdjąć podobnież korony z posagów Ce- 
zara, któremi je w nocy niewiadoma ręka uwieńczyła, sami z urzędu złożeni 
zostali, obawa i nienawiść republikanów do najwyższego doszły stopnia. Sześć- 
dziesięciu przedniejszych Rzymian, pod dowództwem C. Kassyjusza, oraz Mar- 
ka i Decyma Brutusów, zaprzysięgło zgubę ciemiężcy rzeczypospolitej. Cezar, 
nie przeczuwając grożącego niebezpieczeństwa, układał tymczasem nowe plany 
na przyszłość. Zamiarem jego było zawojować naprzód Partów, potem prze- 
szedłszy za Kaukaz, całą Scytyję aż do Germanii i Gallii owładnąć. Przyjaciele 
ze swojej strony rozszerzali między ludem mniemanie, że podług wyroczni 
ksiąg sybylijskich, Partowie tylko przez króla pokonani być mogą; radząc przy- 
tém, aby Cezar zatrzymawszy w Italii tytuł dyktatora, względem innych do 
Rzymu należących krajów tytuł królewski przybrał. W tym celu zwołano zgro- 
madzenie senatu na dzień 15 Marca, który też ze swojej strony spiskowi do 
spełnienia swych zamiarów obrali. Ostrzegany przez wieszczbiarza i snami zło- 
wrogiemi żony swej Cezar, już miał zaniechać przedsięwzięcia ukazania się 
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w senacie, gdy Decymus Brutus, usunąwszy wszelkie obawy jego i wahania się 
w tym względzie, poprowadził go z sobą w mury Kapitola. Przechodzącemu 
wręczył któś pismo doncszące o spisku; leez Cezar razem z innemi zachował 
je przy sobie, odkładając czytanie do dalszego czasu. W tćm, gdy zasiadł swe 
miejsce w senacie, spiskowi według umowy otoczyli siedzenie, a jeden z nich, 
Metellus Cymber, niby prosząc o łaskę dla swojego brata, stanął najbliżej Ceza- 
ra. Inni senatorowie łączyłi z nim swoje prosby i chwytając za ręce Cezara, 
całowali mu piersi i głowę. Cezar odrzucał surowo uporne nalegania, gdy zaś 
nie chcieli odstąpić, podniósł się z gniewem, aby otaczających odepchnąć. Na- 
ówczas Cymber, ujmując go oburącz ża suknią, pierś jego i ramiona obnażył. 
„Cóż to, gwalt? zawołał Cezar. Lecz był to znak umówiony. Kaska stojący za 
nim ugodził go naprzód w ramię sztyletem. Rana nie była głęboką. Cezar 
chwycił za rękojeść broni, lecz zaledwie miał czas zawołać: „Kaska niego 
dziwcze, co robisz?” gdy natarczywie nań zewsząd uderzyli spiskowi. Bronił 
się jednak mężnie bohater Farsalii, aż gdy Marka Brutusa ulubieńca swego, 
ujrzał także z sztyletem w pośród sprzysiężonych: „I ty więc z nimi, i ty moje 
dziecię!” zawołał przejęty Załością i zarzuciwszy na głowę pały swej togi, 
przeszyty 23 razami, padł u podnóża posągu Pompejusza, nie wydawszy krzyku 
ni jęku (15 Marca 44 r. przed nar. Chr.). Tak zginał ten nadzwyczajny czło- 
wiek, najgodniejszy zaiste ze wszystkich, którzy kiedykolwiek w Rzymie do- 
bijali się władzy; w 500 bitwach zwycięzca, 100 miast warownych zdobywca 
i który tylko jednej swej dumy pokonać nie umiał. —Jak zaś wielki krasomówski 
i dziejopisarski posiadał talent, świadczą pozostałe nam tylko z licznych jego 
pism: Commentarii de bello gallico (tłóm. na polski Andrzej Wargocki, Kraków 
1608, Warsz. 1803) i De bello civili, do których wyborne dopołnienie napisali: 
Aulus Hirtius i Cajus Opius.—Cezar, podług wizerunku jaki nam skreślił Swe- 
tonijusz, był wzrostu wysokiego, kształtnej luko nieco za szczupłej budowy ciała; 
płeć miał białą i delikatną, twarz dosyć pelną, oczy czarne, wzrok żywy i zdro- 
wie mocne, które dopiero pod koniec Życia słabieć było zaczęło. Troskliwość o po- 
wierzchowne wdzięki twarzy i postaci posuwał niekiedy aż do zbytku: szcze- 
gólniej go trapiło, iż głowę miał łysą, i dla tego rad korzystał z udzielonego 
mu pozwolenia, noszenia zawsze laurowego wieńca. Co do charakteru i umy- 
słu Cezara, Swetonijusz, a za nim i drudzy, nie przyznają mu prawdziwej wiel- 
kości. Chciwy i przytćm rozrzutny przez dumę, lub dla dogodzenia swym żą= 
dzom, dopuścił się nieraz zdzierstwa i ucisku w podbijanych krajach. Łaska- 
wym miał być tylko przez wzgląd ra wlasny interes; gdyż podług własnych 
słów jego, łaskawość uważał za najlepszy sposób pociągnienia ku sobie odstrę- 
czonych umysłów, aby sam przete śmielej mógł używać owocu swych zwy- 
cięztw. Godna wprawdzie pochwały jest jego szlachetność, którą okazał paląc 
papiery Pompejusza po bitwie farsalskiej zabrane, z którychby się mógł wiele 
0 tajemnych swych nieprzyjaciołach dowiedzieć; jako też oddając należną cześć 
pamięci tego bohatera. Co do wstrzemięźliwości, którą w nim Kato nawet uwiel- 
biał, dziwiąc się często, że Cezar najwstrzemięźliwszy z Rzymian, mógł prze- 
cieš zaprzysiądz zagładę rzeczypoespolitej, tę rzeczywiście chował on wten= 
czas tylko, kiedy tego była potrzeba. Inaczej do sprosności niekiedy rozwiązły, 
wytrwałym i cierpliwym umiał być tylko na wojnie. Zresztą, jakiekolwiek miał 
wady moralne, to mu wszakże przyznać potrzeba, że cnót tylko, a przynajmniej 
pozorów cnoty, do dopięcia celów swoich używał. — Pierwsza edycyja dzieł Ce- 
zara wyszła 1469 r. w Rzymie; z późniejszych najlepszemi są wydane przez 
Móbiusa (2 tomy, 1825—30) i Schneidra (1840). Przypisywane mu często- 
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kroć opowiadania o wojnach alexandryjskiej, afrykańskiej i hiszpańskiej, z pe- 
wnością nie są jego pióra; inne utwory, o których wiemy, Że je istotnie pisał, 
jak np. O Augurach, Anti-Calo, O jezyku łacińskim, zaginęły. Wyborny ży- 
ciorys Cezara, p. t: Fifa Julii Caesaris, uważany niegdyś za dzieło Julijusza 
Celsa, wydanym został w 1827 r. przez Schneidra, który udowodnił, że auto- 
rem jego jest słynny poeta włoski Petrarca. 

Cezarsa (Caesarea). Świat rzymski liczył kilka miast i wyspę tegoż na- 
zwiska. Najsławniejszą jest Cexarea, stolica Kappadocyi, zbudowana w Sar- 
garauzenie, u stóp góry Arge; zwano ją także Maxaca i Eusebia. Otrzymała 
miano Cezarci, po zamienieniu Kappadocyi w prowincyję rzymską, przez Ty- 
beryjusza (18 r. po nar. Chr.). Była to główna mennica rzymska w Azyi, i do 
upadku cesarstwa byzantyjskiego ognisko spraw politycznych i wojennych Azyi 
Mniejszej. Gruzy Cezarei znajdują się w pobliżu dzisiejszej osady Kaisarich.— 
Cezarea w Palestynie, poprzednio Słralonis Arg, nad brzegiem morza, na gra- 
nicy Samaryi i Galilei, rozszerzona przez Heroda (13 r. po nar. Chr.), który 
nazwał ją Cezarcą, na cześć Augusta. Herod otoczył ją murem, wzaiósł tu kil- 
ka marmurowych pałaców, świątynię Augusta, i port jeden z najwyborniejszych 
w starożylności; odtąd stała się ważnćm bardzo miastem w Judei, rezydencyją 
gubernatora rzymskiego i stolicą prowincyi. Tu obwołano Wespazyjana cesa- 
rzem. On i Tytus obdarzyli miasto licznemi przywilejami i podnieśli do godno- 
ści osady rzymskiej; dzś jest kupą gruzów, zwanych Kaisarieh; port zamula 


się z dniem każdym i jest prawie niedostępny. — Cezarea, miasto w Cylicyi, 
zwykle zwane Anazarbe. — Cezarea (Ak- Saher), zwana inaczej Antyjochija, 


której jednak nie należy mieszać ze stolicą Syryi, leżała na granicach Lyakonii 
iPizydii, była stolicą Frygii. Starożytny port raweński, zwał się także Ce- 
zarea, jak również miasto sardyńskie Alexandryja i jedna z wysp brytańskich, 
leżących wprost kraju Wenetów gallijskich. 

Cszarowie. Imię Julijnsza Cezara, stało się oznaką godności cesarzów 
rzymskich, wówczas nawet, gdy oni już wcale nie pochodzili z rodziny Juliju- 
szów. Podobnież stało się i z imieniem Augusla; częstokroć oba te imiona słu- 
Żyły za tytuł jednej osobie, lecz częściej imię Augusta dawano panującemu im- 
peratorowi, a Cezara jego następcy. Klaudyjusz dopiero po wstąpieniu na tron 
zaczął się mianować Cezarem; Witeilijusz wymawiał się z początku, później 
jednakże ten tytuł przyjął. Domicyjan, jako syn Wespazyjana, ogłoszony został 
Cezarem. Adryjan nadał tęż godność przysposobionemu na syna Kommodusowi. 
Synowie Marka Aurelijusza mianowani byli Cezarami. Pertinax nie chciał ty- 
tułu tego przyjąć dla swego syna, lecz Sewerus przekazał go w następstwie 
Karaballi i Gecie, a wszyscy dalsi cesarze rzymscy, mając synów, czynili po- 
dobnież. 

Cezary (Franciszek), drukarz i księgarz krakowski, gorliwy w rozszerza- 
niu piśmiennictwa polskiego. Przez lat 35 (1616—1651) wychodziły z jego 
drukarni najlepsze ówczesne dziela tak w polskim jak i łacińskim języku. Cią- 
głe miał stosunki z najuczeńszymi w kraju i za granicą mężami, kilkakrotnie też 
zwiedził Włochy i Niemcy. Umarł w Krakowie 1654 roku, pogrzebiony przy 
kościele ś. Anny. Przypisują mu biblijografowie dzieło prawnicze: Ordo et 
judicium causarum civitatis, jako też druge pod tytułem: Poprawa niektórych 
obyczajów polskich potocznych wszelkiego stanu i kondycyż ludziom wielce 
potrzebna, Kraków 1625. Nadto wydał: Zywoć $. Franciszki Rxymiankt, 
Kraków 1617 iu 4-to, ark. 10; Zywoć Ś. Franciszki wdowy rzymskiej, 1635. 


Cezary — Oezaryjusz 103 


Jemu także przyznają dzieło p. t: Pielgrzym włoski albo krótkie Rzymu 
i miast przedniejszych włoskich opisanie. Teraz nowo % włoskiego na pol- 
skijęzyk przełożone prze% Franciszka Cezariusa. Przydane są od tegoż 
drogi i gościiice cudzosiemskie, rachując wszędy dalekość ich na mile wła- 
ene każdego państwa, przy lym też wiadomość niemieckiej i włoskiej mo- 
nely, Kraków 1614 w 8-ce. — Cezary (Jan Paweł), najstarszy syn poprze- 
dzającego, także drukarz krakowski, mistrz nauk wyzwolonych i flozofii. Był 
także uczonym, jak to okazuje się z przedmowy jego do dzieła St. Orzecho- 
wskiego. Fidelis subditus, Kraków 1639. — Cezary (Franciszek Józef), 
młodszy brat poprzedzającego, był uczniem akademii krakowskiej, pozostawił 
dzieła ogłoszone drukiem. 1) Konjunkcyja szczęśliwa dwóch herbownych pla- 
netów Ostoja i Półkozica. Jest to panegiryk, który na wesele Jana z Solca So- 
leckiego z Ludwiną z Przybysławie Minorówną, napisawszy, wydał w arkuszu 
1650 r. Następnie napisał wiersz p. t.: Wesoły Applaus na akt weselny Ka- 
simierza Bystrzenowskiego i Zofiż Ciełeścionki córki Kacpra Cielesty rajcy 
«rakowskiego, wydał w r. 4666 w 4-cc; R) Firlus post fala superstes Dni 
Alexandri Brzeski archidiaconi Zawichostensis, S. B. M. Secretarii, Kre= 
ków 1650 in 4-to ark. 3; 4) Heco, albo zajączek pod borem Zastrzańskim, 
to jest poema o polowaniu zająców, Kraków 1650 in 4-to; 5) Melodyja 
krzykłiwego na wiosnę słowika. Na akt weselny Jana Pawła Cezarego i An- 
ny Cecylii Pipanównej, Kraków 1552 in 4-to. — Cezary (Franciszek), 
wnuk Franciszka Cezarego, po ukończeniu studyjów w akademii krakowskiej, 
objął drukarnię w roku 1675, wydał: 1) Omen gratulatorium felix novi anni 
auspicium represenians excel. Dno. Augustino Czyrzyckowicz Art. Phil. 
doctore, Kraków 1676 in 4-to ark. 1: 2) Historyja o Argenidzie królewnie 
sycylijskiej summaryjuszem wybrana x łacińskich ksiąg Jana Barkłajusza 
Kraków 1704 in 8-vo str. 110. CIB: 

Oezaryjusz (święty), dyjakon i męczennik w Terracine, w Kampanii, nie 
chciał ofiarować bogom w świątyni Appollina, która, jak powiadają, w skutek 
modlitwy świętego rozwaliła się. Cezaryjusza wsadzono w wór, i wrzucono 
w morze, roku 160. Ciało jego, według tradycyi, wydobyte z wody przez anio- 
łów, pogrzebał blisko Terracine chrześcijanin, imieniem Euzebijusz. Pamięć 
Cezaryjusza obchodzi Kościół dnia 1 Listopada. 

Cszaryjusz (święty) Arełateński, urodził się roku 469 lub 470, na ziemi 
Chalons. Od dzieciństwa okazywał wielką miłość ku ubogim; często wracał 
do siebie bez odzieży, rozdawszy suknie ubogim, których spotkał. W 18 roku 
Życia wstąpił do stanu duchownego, i wkrótce został zakonnikiem w sławnym 
klasztorze liryncńskim. Zapadłszy na zdrowiu, z przyczyny surowych postów, 
wysłany był do klasztoru w Arles; tu wyświęcony na kapłana, a w r. 502 wy- 
brany biskupem arelateńskim, polecony będąc szczególniej przez poprzednika 
swego Fonijnsza. Pierwszćm jego staraniem było urządzenie codziennego 
śpiewu w kościele. Mało dni upłynęło, aby nie miał kazań, niekiedy rano i wie- 
ezorem. We wszystkićm o czem mówił, sam dawał przykład, szczególnie w mi- 
łosierdziu: cały jego dochód spływał na ubogich, szpitale i wykupywanie wię- 
Źniów. Wysłowienie miał jasne i wyraźne; największy prostaczek mogł go ła- 
two pojmować. Około budowy klasztoru w Arles, gdzie jego siostra Cezaryja 
była przełożoną, lubił pracować własnemi rękami. Alaryk, król Wizygotów, 
panując nad wielką częścią Hiszpanii, Langwedocyi i prawie nad całą Pro- 
wancyją, powziąwszy niesłusznie podejrzenie na Cezarego, jakoby chciał wydać 
Arles Burguniom, wygnał go z dyjecezyi; lecz wkrótce przekonawszy się 
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o błędzie, wrócił świętego na stolicę, zaś jego oskarzycieli skazał na ukamie- 
nowanie. Ocalenie swe winni byli wstawieniu się tego, kogo zgubić chcieli. 
Teodoryk, król Gotów, kazał później sprowadzić Cezaryjusza pod strażą 
do Rawenny; lecz skoro święty stanął przed nim, Teodoryk uderzony jego po- 
stawą, spokojnością i godnością, jasniejącą na jego obliczu, wstał i uprzejmie 
go powitał; potem posłał mu naczynie srebrne ważące 60 funtów i 300 sztuk 
złota, Cezaryjusz sprzedał naczynie, a pieniądze użył na wykup niewolników. 
Udał się z Rawenny do Rzymu, gdzie go Symmach papież przyjmował z naj- 
większemi zaszczytami i mianował wikaryjuszem apostolskin. Umarł Cezaryjusz 
w swojej dyjecezyi r. 542. Kościół obchodzi jego pamiątkę d. 27 Sierp. L. R. 

Cozura (caesura, z wyrazu lacińskiego caedere, krajać) tak nazywa się 
w poezyi łacińskiej, greckiej i w ogóle w każdym wierszu miarowym, punkt prze- 
cięcia czyli przestanku, na którym się rytm wiersza w środku jego zawiesza. 
U nas miejsce cezury zastępuje sredniówka (0b.). 

Cęgi, narzędzie żcłażne w rzemiosłach używane, składające się z dwóch 
drążków jednakowej długości, na wspólnej osi obracających się; ramię krótsze 
każdego drążka spłaszczone, prosto ucięte i w postaci półkola zagięte w kie- 
runku płaszczyzny, po której na wspólnej osi się obracają; drugie ramiona obu 
drążków są proste i od siebie oddalone. Za naciśnięciem ręką ramion dłuższych, 
końce ramion krótszych schodzą się z soba, a przedmiot pomiędzy niemi znaj- 
dować się mogący, ściskają ze znaczną siłą, która tém jest większa im większa 
jest różnica pomiędzy długością ramion dłuższych i krótszych. Cęgi używają się 
do utrzymywania i wyjmowania przedmiotów mocno utkwionych, np. gwoździ, 
których ręką pochwycić nie można. Na tej samej zasadzie polega urządzenie 
ctęgów używanych w akuszeryi, do pomocy przy ciężkich porodach. 

Cętki, rodzaj kitajek, oraz blaszek służących do stroju u pasa. Kobiety ło- 
tewskie, przy koszulach u szyi, zawieszały mnóstwo cętek rozmaitego kształtu, 
wyrabianych z ołowiu, bursztynu, lub szkła, pod postacią gałeczek. 

Chaban, Szachban albo Sohavan, trzeci miesiąc u starożytnych Arabów, 
odpowiadający naszemu Majowi (Podług wiadomości o Kalendarzu arabskim, 
zamieszczonej w Koranie przekładu Buczackiego, wyd. Nowoleckiego, War- 
szawa, 1858, trzeci miesiąc arabski nazywa się Rebi elawuweł, czyli Rebi 
pierwszy). 

Chabanon (Michał Paweł Gwido de), członek akademii francuzkiej, urodził 
się na wyspie St. Domingo 1730 r., umarł 1792 r., literat i poeta, dał się po raz 
pierwszy poznać 1762 r. wystawieniem tragedyi Eponine, która nader ozię= 
błego doznała przyjęcia. Zniechęcony do literatury drammatycznej, pisał idylle, 
ody i t. p. utwory i przetłómaczył z greckiego Idylle Teokryta. Posiada wielką 
łatwość wierszowania, styl gładki i poprawny. 

Chabe, jedno z nazwisk herbu Wukry (ob.). 

Chaber (Cen/aurea L.), rodzaj należący do rodziny złożonych (Compo- 
silae, Adams.), podrodziny karczochowatych (Cynareae, Less.), a u Linneusza 
do gromady zrosłopylnikowych (Syngenesia), ma następne cechy: koszyczek 
z kwiatkami niby promieniowemi; kwiatki zewnetrzne zwykłe płonne, nieumia- 
rowo 5-wrębne, najczęściej od kwiatków środkowych większe, a niekiedy obu- 
płciowe; łatki kielichokrywy bez lub z rozmaitemi przyrostkami, bezbronne albo 
cierniste; pylniki bezogoniaste; nasiona puchem szczecinowato-niikowatym opa- 
trzone. Rodzaj ten roślin bardzo jest obfity w gatunki, bo samych krajowych 
24 naliczyć można, a z tych większa półowa w rozmaitych barwach stepy 
nkraińskie i łąki podolskie zdobi, Gatunek z kwiatem szafirowym przezwany 
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bławatkiem (Centaurea cyanus, L.) aibo chabrkiem, w niektórych zas okoli- 
cach modrakiem lub wasiłkiem jest najpospolitszym, i wszędzie między zbożem 
od Czerwca do Sierpnia kwitnie. Podobnemi do niego są: Centaurea montana, 
L. i Centaurea axillaris, Willd., na Tatrach, Pieninach i dalszem pasmie Karpat 
rosnące, a nawet ostatni na Wołyniu się trafia. Różnią sie jednak liśćmi, bled- 
szą barwą kwiatków i dwa razy większemi koszyczkami. Centaurea jacea L. 
(przestrzelon), Centaurea scabiosa, L. i Centaurea maculosa, Lam. z kwiata- 
mi brzoskwiniowej i wisniowej barwy, prawie wszędzie po łąkach i przy dro- 
gach napotykać można; rzadziej zaś Centaurea phrygia, L., lub Centaurea au- 
siriaca, Willd. Chabry żółte są to gatunki przeważnie podolskie. Centaurea 
amberboi, Lam. i Centaurea americana Ma piękności i zapachu kwiatów ho- 
dują się zazwyczaj po ogrodach. Niektóre zaś z wyżej przytoczonych uży- 
wancmi były przed laty, jako leki gorzkawe żołądek wzmacniające. 

Chabert (Józef Bernard margrabia de), dowódzca eskadry, członek akademii 
nauk, urodził się w Tulonie r. 1734. Syn oficera marynarki, wszedł w dzie- 
cinnych latach do zawodu ojcowskiego, zwrócił na siebie uwagę przelożonych 
roztropnością, odwagą i szczerem zamiłowaniem swego stanu; odbył 27 kam- 
panii i był kilkakrotnie ranny. W 1792 roku został wyniesiony do stopnia wi- 
eeadmirała, lecz z powodu wymaganej od niego przysięgi konstytucyjnej, 0d- 
mowił awansu i udał się za granicę, zkąd powrócił do Francyi 1802 r. po utra- 
cic wzroku. Umarli 1805 r. W świecie naukowym słynął głębokiemi wiado- 
mościami hydrograficznemi i astronomicznemi, przy pomocy których sprostował 
mnóstwo niedokładności w ówczasowych mappach morskich. W 4753 r. wy- 
dał: Voyage sur les còles de  Amćrique Seplentrionale. 

Chabielski (Mikolaj z Chabielic), autor polski, żyjący w XVII wicku, który 
bawiąc się Żołnierką za młodu w Niderlandach, w Niemczech, w Wegrzech, 
dostal się do niewoli Turkom. Będąc zaliczony od nich do azyjatyckich pułków, 
miał sposobność przypatrzyć się głównie tureckiej artylcryi. Za powrotem do 
kraju dał w wydanóm przez siebie pisemku radę współziomkom, ażeby takowąż 
u siebie po województwach zaprowadzili, któraby wraz z pospolitćm ruszeniem, 
występowała w połe. Pisemko to wyszło bez roku i miejsca druku, naprzód pod 
tytułem: Sposób rządu koronnego i gotowości obrona Rzeczypospolitej jakaby 
miała byc, wydana przez Mikołaja Chabielskiego x Chabielic więznia tu- 
reckiego. Broszura w ćwiartee, którą następnie odmieniwszy tytuł, wydał po 
raz drugi pod napisem: Pobudka narodów chrześcijańskich, na podniesienie 
wojny przeciwko nieprzyjacielowi krzyża świętego. Przed lat kilkądziesiąć 
do druku wydana. A teraz powtóre przedrukowana R. P. 1665. Przedruk 
zupełnie odpowiada oryginałowi. W notatach Wiszniewskiego, które stanowią 
tom 9 jego literatury, inny na str. 546 podano tytul, w którym oba wydania 
zdaje się są zmieszane pod następnym: Pobudka narodom chrześcijańskim 
w jedność miłości chrześcijańskiej na podniesienie wojny zgodnie przeciwko 
nieprzyjacielowi krzyża świętego. Do tego przydany jest sposób obrony 
jaki ma być przeciwko nieprzyjaciołom krzyża św. i wierszem wyznanie 
niewymownego dobrodziejstwa Bożego u pienie chwały Bożej przex Mikołaja 
Chabielskiego x Chabielic niegdy więżnia tureckiego wydana, Kraków u Lo- 
ba 1615 w 4-ce, drugie wydanie 1675 w 4-ce. 

Chabina, Habina, rózga, pręt, tak zwano u nas pręty z drzewa ułamane 
z liściami lub bez nich, którym przypisywano czarodziejską własność, że dadzą 
same znak, gdzie zakopane w ziemi są ukryte pieniądze. Wespazyjan Kocho- 
wski pisze: 
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„Teraz złoio, potęgą mieć można 

Chabiny, o jednym końcu różnorogiej, 

Gdy we Lwie słońce daje upał srogi: 

Ta rózga w czyjej gdy ściśniona dłoni, 

Swą przyrodzoną mocą się nakłoni, 

Kedy pod ziemią złoty skarb zakryty.” 
W pospolitej mowie, wszelkie rózgi zwano chabinami. Tenże Kochowski 
wyraża: 

„Dziecko swawolne, bojąc się chabiny, 

Gniewnemu ojcu czyni przeprosiny.” 

Chablis, gatunek białego wina burgundzkiego (ob.), najlepszy po winie 
Meursault. Wino Chablis zbierają w departamencie Yonne, gdzie w okręgu 
Auxerre leży male miasteczko Chablis, od którego otrzymało swoje nazwisko. 
Najlepsze jego gatunki pochodzą z winnic w Clos, Valmur, Vaudesir, Bou- 
guereau i Mont- du-Milieu. Wino jest mocne, delikatne i wonne, odznacza się 
szczególnie najczystszą przezroczystością, zwłaszcza gdy przed użyciem przez 
dwa lata leżało w beczce, a rok jeden w butelkach. Lichsze nieco gatunki 
zbierają się w Chapelot, La Preuse, Bas-du-Clos i Vossegros; jednak w handlu 
mieszają je często z lepszemi winami Chablis. 

Gnabno, miasteczko nad rzeką Uszą, w dawnem województwie kijowskićm, 
powiecie owruckim, o 5 mil od Owrucza, w leśnej okolicy, słynęło z rękodzielni 
sukiennej. 

Chabot, znakomita starożytna rodzina francuzka, osiadła w Poitou od roku 
1040. Dzieliła się na kilka szczepów, mianowicie: 1) baronów de Refx, 2) pa- 
nów de ła Grèce, 3) panów de Jarnac, 4) panów de Sain(- Aulaye, z których 
jeden, zaślubiony z spadkobierczynią domu Rohan-Gżć dał początek rodzinie 
Rohan-Chabot (ob. Rohan), 5) panów de Brion hrabiów Charny i 6) mar- 
grabiów de Mirebeau. 

Chabot (Filip de Brion br. Charny i Busancois), wychowany w zamku 
Amboise z królem Franciszkiem I, używał szczególnych względów monarchy; 
służył z odznaczeniem się w czasie wojen włoskich: pod Pawiją dostał się do 
niewoli. Po śmierci Bonniveta, król zrobił go admirałem i w 1529 r. posłał do 
Karola V w przedmiocie ratyfikacyi pokoju kamhrejskiego. W 1535 dowodził 
naczelnie wyprawą przeciw księciu Sabaudyi, zdobył Turyn i wszystkie głó- 
wniejsze fortece piemontckie. Oskarżony w r. 1541 przez konnetabla Montmo- 
rency 0 przywłaszczenie sobie pieniędzy skarbowych, uwięziony w zamku Me- 
lun, przekonany o nadużycia i łupieztwa, skazany został na wygnanie i kon- 
fiskatę majątku; lecz kochanka Franciszka I, księżna d Etampes, będąca z nim 
w porozumieniu, wyjednała w roku 1542 u króla uroczyste odwolanie «wszel- 
kich zarzutów, skarg i obwinień, a tém samém uchylenie wyroku. Umarł 1543 
roku. 

Chabot (Franciszek), Kapucyn, jeden z najzagorzalszych członków kon- 
wencyi, urodzony r. 1759 w departamencie Aveyron, kształcił się w kolegijum 
Rodez. Syn kucharza, pozbawiony majątku wszedł do zakonu Kapucynów, 
gdzie wyniesiony został na stopień gwardyjana. Z wybuchem rewolucyi, prze- 
jęty zasadami filozoficzno-liberalnemi, zrzucił sukienkę zakonną i przeszedł do 
duchowieństwa świeckiego, jako wikaryjusz konstytucyjnego biskupa dyjecezyi 
Blois. W 1791 r. wybrany na członka zgromadzenia prawodawczego, prze- 
szedł w r. następnym do konwencyi i zasiadł na ławkach krańcowej iewej, tak 
zwanej góry, zkąd bez ustanku, pomiarkowania i wstydu miotał obelgi, skargi 
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i oszczerstwa na najszlachetniejszą i najzacniejszą część zgromadzenia. W'taje— 
mniczony we wszystkie intrygi Jakóbinów, Kordelijerów i gminy miasta Paryża, 
był jednym z najczynniejszych poduszczycieli zaburzenia 31 Maja 1793 r. i oj- 
cem terroryzmu; na dobiikę ex-kapucyn ożenił się z Austryjaczką Leopoldyną 
Frey. Podejrzywany następnie przez Robespierre'a o nieprzychylne dlań dzia- 
łania, oddany pod sąd, zginął pod gilotyną w Kwietniu 4794 r., tak samo jak 
Danton, Kamil Desmoulins, Bazire Lacroix, Fabre-d'Eglantine, Hérault de Sé- 
chelles i Philippaux. 

Chabrsk, ob. Chaber. 

Chabrias, wódz ateński, za młodu był uczniem Platona. W r. 392 przed 
nar. Chr. Ateńczykowie powierzyli mu dowództwo legii cudzoziemskiej utrzy- 
mywanej w Koryncie, z którą dokonał kilku szczęśliwych wycieczek do La- 
konii, a gdy Agezylaus puścił się za nim w pogoń z większemi daleko siłami, 
uniknął niebezpieczeństwa podstępem; albowicm na wyniosłej bardzo górze 
zgromadził zdobyte łupy, kazał rozpalić ogniska, jak gdyby tam miał nocować, 
i za nadejściem nocy niepostrzeżony od Agezylausa, który o 5 stadyjów rozbił 
obozy z zamiarem rozpoczęcia bitwy o świcie, cofnął się ze zdobyczą i wojskiem 
bez zadnej straty. W 388 r. z dziesięcioma statkami wylądował w Eginie ipo- 
bił wojska spartańskie pod dowództwem Gorgopasa, który zginął w boju. Za 
przywróceniem w Grecyi pokoju, wyslans go na wyspę Cypr, w pomoc Ewago- 
rasowi, królowi Salaminy, który się zbuntował przeciw królowi perskiemu. 
Chabrias wyświadczył mu wielkie przysługi i wyjednał dlań korzystny pokój; 
następnie udał się do Egiptu, gdzie objął dowództwo nad wojskami Akorisa, któ- 
ry również zbuntował się przeciw Persom, lecz Ateńczykowie odwołali go 
ztamtąd, z powodu nalegań Farnabasesa. Gdy w r. 378 Tebańczykowie wy- 
gnali z Kadmei załogę lacedemońską, z pogwałceniem traktatów, Ateńczykowie 
wciągnięci zostali w wybuchła ztąd wojnę, z powodu zamachu Sfrodyjasza na 
port pirejski. Dowództwo wojsk ateńskich poruczono Tymoteuszowi i Cha- 
briasowi. Ten udał się natychmiast de Eubei i na wyspy Cyklady, podburzył je 
przeciw Lacedemeńczykom, a wróciwszy do Aten, objął dowództwo 5,000 od- 
działu, przeznaczonego w pomoc Tebańczykom. Porezumiawszy się z wodzem 
ich Gorgidasem, zręcznie unikał bitwy, którą mu ciągle zagrażał wódz spar- 
tański A gezylaus, przybyły do Beocyi z silniejszemi daleko wojskami. Razu pe- 
wnego naciśnięty przez Agezylansa, Chabrias dał rozkaz żołnierzom, aby stali 
nieporuszeni, oparlszy lewe kolano 0 tarczę i wysunąwszy naprzód lance; Age- 
zylaus ujrzawszy ten żelazny i ściśnięty szereg, nie śmiał nań uderzyć i cofnął 
się bez boju. Chabrias tak był uradowany tém odkryciem, że gdy mu uchwalo— 
no posąg w Atenach, kazał się wyobrazić w postaci, jaką zalecił wówczas Żoł- 
nierzom; niektórzy archeologowie sądzą, że posąg Gładyjafora jest właśnie ową 
statuą Chabriasa. W r. 376 rozbił pod Naxos flotyllę lacedemońską, którą do- 
wodzilł Pollis, i przywrócił Ateńczykom panowanie nad morzem, które utracili 
od czasu bitwy pod Egos-Potamos. Gdy za staraniem Artaxerxesa Unemona 
zawarto pokój, cala Grecyja złożyła oręż, z wyjątkiem Teb i Lacedemonu, które 
dalej walczyły. Ateńczykowie z początku byli neutralnymi, lecz po bitwie pod 
Leuktrami stanęli po stronie Sparty, i Chabrias wysłany do Koryntu, odparł 
wojska tebańskie, usiłując zająć to miasto, następnie uda? się do Beocyi, lecz 
dopuściwszy zdobycia Oropy przez Tebańczyków i wygnańców, został odwo- 
łany i oskarżony 0 zdradę. Wszyscy przyjaciele go opuścili, jeden tylko Platon 
świadczył na jego korzyść; pomimo wymowy i usiłowań oskarżyciela swego 
Kaliistratesa, uwolniony został od zarzutu; lecz uważając pobyt w Atenach 
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niezbyt dla siebie bezpiecznym, przyjął ofiary Wachosa króla Egiptu i objął do- 
wództwo jego marynarki; gdy jednocześnie Agezylaus został wodzem wojsk lą- 
dowych. Tachos zdradzony przez Agezylausa, ratował się ucieczką, a Chabrias 
powrócił do Aten, zkąd wysłany został do Tracyi na wojnę przeciw Cersokle- 
ptom. Przybywszy tam, zastał wojska rozpuszczone, ponieważ poprzednik jego 
Atenodor nie miał funduszów na wypłacenie żołdu; widział się więc w ko- 
nieczności podpisania przymierza z Cersokleptami, które jako niekorzystne, nie 
zyskało ratyfikacyi Ateńczyków. W krótce potem (358 r.) wybuchła wojna sprzy- 
mierzeńców pomiędzy Atenami z jednej, a ludami Byzancyi, wysp Chios, Rodu 
i Kos z drugiej strony. Naczelne dowództwo wojsk ateńskich objął Chares, 
a Chabrias dodany mu był w pomoc, według Dyjodora; chociaż Kornelijausz Nepos 
utrzymuje, że zaciągnął się w szeregi jako prosty ochotnik. Skierowali się na- 
przód ku Chios, na którą Chares postanowil jednocześnie uderzyć siłami mor- 
skiemi i Jądowemi; w tym celu dowództwo flotty oddał Chabriasowi, który zd0- 
był wnijście do poriu, lecz niepoparty przez inue okręty, zewsząd otoczony, 
zginą! broniąc swego statku, chociaż mógł się ratować, gdyby był wskoczył na 
łódź. Śmierć jego wywołała w Atenach żal powszechny; pamięć jega uczczono 
najwyższemi honorami. Demostenes twierdzi, że zdobył 47 miast, 70 okrętów, 
wziął 3,000 niewolnika, wniósł do skarbu 110 talentów, zkogacił kraj mnó- 
stwem trofeów, gdy nieprzyjaciel nie mógł się nigdy poszczycić zdobyczą na 
Chabriasie odniesiona. Wielki te wódz, miał być wedlug świadectwa Plutar- 
cha powolny i ciężki w namyśle, lecz w boju zapalał się i wtedy był niepoko- 
nany: On pierwszy uznał zdolności Focyjona i opickował się nim w zawodzie 
wojskowym. 

Chabrol, rodzina pochodząca z Antwerpii, jedna z najstarożytniejszych, sięga 
bowiem po za Krucyjaty. — Wilhelm Michał Chabrol, adwokat królewski przy 
sądzie w Riom, urodził się £744 r. wsławiz się w historyi prawodawstwa fran- 
cuzkiego, jako autor znakomitego dziela: Commentaire sur la coutume d Au- 
vergne (1784, 4 vol.). Umarł w Riom jako radca stanu 1782 r. Jeden z jego 
synów był pułkownikiem wojsk królewskich; drugi radcą stanu, prezesem sądu 
w Riom i deputowanym do stanów generalnych; umarł 1820 r. Fmdwik XVI 
nadał jemu i wszystkim jego synom tytuł hrabiowski. — Kacper Franciszek 
hr. Chabrol de Tourntelle, syn poprzedzającego, zasiadł 1815 r. w izbie de- 
putowanych; umarł 1830 roku — Antoni Jozef kr. Chabrol de Chaméane, brat 
poprzedzającego, służył w emigracyjnym korpusie Kondeusza; za cesarstwa 
wrócił do Francyi; następnie zasiadał w izbie od r. 48820—8.— Syn jego wice- 
hrabia de Chabrol- Chaméane, naczelnik domu handlowego w Paryżu; znany 
jako autor dzieła: Dictionnaire de la législation usuelle. — Krysxtof Jan An- 
drzej, trzeci wnuk Wilhelma Michaia, hrabia Chabrol de Crousoł, urodził się r. 
1794, przeznaezony do stanu duchownego, za niewykonanie przysięgi konsty- 
tucyjnej uwięziony 1794 r., pozostawał w więzienia aż do r. 1795. Napoleon po- 
wolał gona członka rady stanu, a w 1811 r. na prezesa sądu cesarskiego w Pary- 
żu. Ludwik XVIII mianował go prefektem departamentu Rodanu. W 1823 r. 20- 
stał parem Krancyi. Po upadku gabinetu Villele, Karol X poruczył mn utwo- 
rzenie ministeryjum, w którym zatrzymał dla siebie wydział marynarki; w roku 
1628 złożył go, lecz w następnym wszedł do gabinelu jako minister skarbu. 
Przeciwny dążeniom wstecznym, w Maju 1830 r. usunął się całkiem ze służby 
publicznej. Umarł 1839 r. — Gilbert Józef Kacper, hrabia de Chabrol de Nol- 
cic, urodził się w Riom 1793 r., jak starsi bracia, służył zaszczytnie krajowi. 
Po chwalebnóm ukończeniu szkoły politechnicznej, należał do wyprawy egip- 
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skiej, zkąd powróciwszy otrzymał podprefekturę, a następnie prefekturę w Mon- 
tenotte. W 1812 r. cesarz wezwał go na prefekta miasta Paryża; Paryżanie 
go uwielbiali, dla tego tcż Ludwik XVHI pomimo wszystkich intryg i osz- 
czerstw, zostawił go na tym urzędzie i wieice szacował. W r. 1830 pore- 
wolucyi lipcowej złożył prefekturę i usunął się od obowiązków. Umarł 1843 r. 
Miasto winne mu wielką część ozdób i ulepszeń; miłośnik sztuk, protegował ar- 
tystów i ciągle zatrudniał ich korzystnemi robotami. 

Chabroud (Karol), uredził się w Grenobli 1750 r., deputowany do stanów 
generalnych, posiadał głęboką znajomość prawa. Jako członek zgromadzenia 
prawodawczego, wypracował projekt reorganizacyi sądownictwa francuzkiego, 
który przyjęty został. Po ustanowieniu konsulatu wszedł na liniję obrończą 
i słynął jako jeden z najznakomitszych adwokatów paryzkich. Umarł 4816 roku. 

Chabuž, zielsko wodne, trzcina, tatarak, zarastające jeziora, stawy i sa- 
dzawki. Kazimierz Haur w Ekonomii swej z czasów Jana Sobieskiego pisze: 
„„Nietrzeba przestać, póki się nie wyprzątnie staw z tej chabuzie.” 

Chacham, dosłownie po hebrajsku mędrzec, tytuł duchownych izraelskich 
u izarartów i u Sefardów, odpowiadający rabinowi u Talmudystów czyli Ra- 
banitów, a cadźkowi czyli rebi u Chassydów. Nf. 

Chachmeoó, werteb, miejsca zarosłe gąszczem, błotniste, sitowiem okryte, 
słowem takie, gdzie ukrywać się można bezpiecznie przed okiem Judzkiem, zkąd 
i wypadać na nieprzyjaciół łatwo. „Napadani od nieprzyjaciół ze ślepych cha- 
chmęci urywani byli.” (S. Twardowski. Wladyslaw IV, poemat). Wyraz ten 
w tem znaczeniu, przeszedł do czasów króla Stanisława Augusta; używali go 
w pismach swoich Kniażnin i Zabłocki. 

Ghachol, tak nazywają w Kujawach żerdź, służącą przy połowie ryb w po- 
rze zimowej niewodem, do przeciągania pod lodem od jednej przerębli do dru- 
giej lin przywiązanych do skrzydeł sieci. Odstępy pomiędzy przeręblami mają 
być odpowiednie dlugosci chachli, dla łatwiejszego kierowania niemi, czyli, jak 
się rybacy wyrażają, chachłowania. J. Bli. 

Chaco lub El gran cha00, dzika okolica, należąca częścią do rzeczypospo- 
litej argentyńskiej, częścią do Boliwii; graniczy z Parana i Boliwiją na wschód, 
Andami na zachód, Boliwiją i górami Matte Grosso na na północ, i rzeką Sala- 
do na południe; zajmuje do 28,570 mil [] powierzchni. Jest to olbrzymia 
płaszczyzna, przecięta w częściach północnej i wschodniej łańcuchami gór. 
Strona północna jest lesista i pokryta bujną zwrotnikową wegetacyją; za to część 
południowa, pomiędzy 26° i 30° szer. połud., stanowi zupełną pustynię, nieza- 
ludnioną dla zupełnego braku wody i deszczów. W okolicy pólnocnej zamie- 
szkują dzikie plemiona indyjskie, liczące do 30,000 głów. 

OUhaconie (ciaconne), taniec w XVI wieku we Francyi używany, z Włoch 
(wedle innych z Hiszpanii i Afryki) pochodzący. Nazwę jego wywodzą nie- 
którzy od cecconne, ślepy, jakoby ślepiec pewien był jego wynalazcą. Nazwa ta 
służyła także śpiewce lub tańcowi pewnemu, wielokrotnie do baletów w ope- 
rach wtrącanemu, w tempie na 2 lub na 8; to ostatnie tempo, zbliżone do me- 
nueta, przewaźało w dziełach Lulli'ego, Rameawa i Glucka. 

Chagre albo Chagres, jeden z najważniejszych portów okręgu Istmo w No- 
wej Grenadzie, na północo-zachód międzymorza Panama, w okolicy niezdrowej, 
gorącej i wilgotnej, przy ujściu rzeki tegoz nazwiska do morza Karaibskiego. 
Mieszkańcy (3,600) trudnią się głównie handlem kommisowym i przewozowym. 

Chaillot, część pierwsza cyrkułu paryzkiego, w okręgu Pól Elizejskich. 
Niegdyś wioska, w 1659 r. zamieniona na przedmieście, a w 1784 wcielona 
stanowczo do miasta Paryża. 
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Chaix-GEst-Ange (Wiktor Karol), słynny mówca francuzki za monarchii 
lipcowej, adwokat w Paryżu, urodzony 41800 roku w Reims. Jeszcze przed 
1830 rokiem, jako obrońca kilku oskarżonych politycznych, jak np. sierzantów 
z La Rochelle (0b. Bories) i pisarza Cauchois-Lemaire (ob.), powszechną na 
siebie ściągnął uwagę. Odtąd imię jego połączone jest z historyją wszystkich 
głośniejszych spraw, czy to politycznych, czy cywilnych, czy kryminalnych; ła- 
twa bowiem i porywająca jego wymowa, przytem zapał dla wszystkiego co 
szlachetne i piękne i charakter pełen nieposzlakowanej zacności, powołują go 
wszędzie, gdzie najdraźliwsze i najtrudniejsze bywają w grze interesa. W izbie 
deputowanych, w której od 1834 roku z małemi przerwami ciągle zasiadał, na- 
leży on do stronnictw niepodległych konserwatystów. Izba adwokatów paryz- 
kich kilkakrotnie wybierała go swoim bółonnier (0b.), czyli marszałkiem. 

Cha ja. Haja, burza, zawierucha: 

„Jak nas po morzu rozegnała chaja, 

Jam się aż ostatniego obaczył u kraja 

Piasków afrykańskich.” 
(Wacław Potocki, Argenida). Dawni nasi pisarze używali tego wyrazu na ozna- 
czenie strasznej walki, która popłoch szerzy, np. „Tak go ustraszyła pierwsza 
z ordą haja, że do domu uciekłszy domatorem zostal.” (W. Potocki). 

Ciajder, szkółka żydowska, dosłownie pokój. Szkółki te, których w każdem 
miasteczku przez Izraelitów zamieszkanem jest kilka, przedstawiają obraz za- 
niedbania fizycznego dzieci tam uczęszczających. Chajder taki jest zarazem sy- 
pialnią, jadalnią i kuchnią utrzymującego szkołę, nazwanego Melamed, czło- 
wieka bez odpowiedniego wychowania i znajomości świata, który dzień cały 
wykłada w niej sam tylko Chumesx, t.j. Pięcioksiąg Mojżesza z kommenta- 
rzem Rasxż, t. j. Rabi Salomona Jiechakźi lub Jarchi, i Talmud; wszystkie in- 
ne nauki i języki są tu obce; jego Belfer, to jest pomocnik, uczy młodsze dzieci 
czytania i pisania w języku hebrajskim. W takim Chajderze widzimy gromadę 
dzieci siedzących przy stole, około pieca, komina, na łóżkach i po wszystkich 
katach, razem z żoną, dziećmi i zwierzętami domowemi utrzymującego szkołę. 
Przy siole uczy Melamed, którego dzieci szkolne nazywają Rebź, po kątach 
Belfer i Podbcifer, a wszyscy nauczyciele i uczniowie przez cały tydzień razem 
uczą i uczą się w ciągłych krzykach i gestykulacyjach, bo w Piątek dopiero 
następuje przesłuchanie każdego ucznia z osobna. W cesarstwie rossyjskićm 
Chajdery podciągnięte zostały pod kontrollę władzy edukacyjnej. W zacho- 
dnich krajach Europy, Chajdery już od pół wieku zniesione. Nf. 

Ghajug (Jehuda), urodzony w Fetz w Afryce, żył w XI wieku i był pier- 
wszym, który uporządkował prawidła grammatyki języka hebrajskiego, w ciągu 
długiego tułactwa Izraelitów, przy zupełnym braku rozwoju języka prawie za- 
pomniane. Dzieła swoje grammatyczne pisał w języku arabskim, które później 
tłómaczone na hebrajski język, stały się źrodłem, z którego wszyscy tłómacze 
Pisma świętego Starego Zakonu czerpali, a wszelkie zdobycze w exegetyce 
biblijnej, na podstawie których opierają się zasady wszelkich wyznań religij- 
nych, tylko usiłowaniom Chajuga zawdzięczamy, dla tego też nazwany został 
Księciem grammatyków hebrajskich. Nf. 

Chalafta (Joze ben), współczesny Szymona syna Gamaliela, nauczyciela 
świętego Pawła i Rabbi Jehuda układacza Miszny. Zył w roku 130 w Sepfo- 
ris. Jemu to przypisują sławną chronologiję ogólną, p. t. Seder Olam Raba, od 
stworzenia świata do powstania Bar-Kochby, za panowania Adryjana, cesarza 
rzymskiega, w roku 52 po zburzeniu Jerozolimy. NT. 
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Chalag, pędzący woły, wolarz, tak zwany od krzyku na woły chala! „Wół, 
gdy do niego mówią: chala! zaraz rozumie.” (Maur. ekonomija). Chalagami, na 
zywano w dawnej polszczyznie gburów nieokrzesanych, lub też prostaków, 
z płytkicm pojęciem. Tak pisze Opaliński w Satyrach. „Szlachetka rozprawia 
i daje, a mili chalagowie śmieją się z tych gadek, czyniąc co sami zecheą.” 

Chalandrica (haronostwo de). Pomiędzy Krzyżownikami francuzkimi, 
osiadłymi w prowincyjach cesarstwa greckiego, znajdował się Robert de la Tre- 
mouille, który otrzymał w 1206 r. po rozdziale Morei, baronostwo tego nazwi- 
ska. Był on jednym z dwunastu wielkich baronów księstwa Achai. Chalan- 
drica leżała na południe Patras, o Va mili od rzeki Gomenica. Robert de la 
Tremouille zbudował tam twierdzę i przyjął tytuł pana na Chalandricy, noszony 
przez jego potomków. Mala forteczka, której szczątki dotąd zwane są Tre- 
mula, stanowiła granicę pomiędzy posiadłościami Roberta, a Calaroryta. Rodzi- 
na Roberta dzierżyła to mienie do XIV wieku. Wtedy Guy de la Tremouille al- 
bo Tremolay, wydał jedyną swą córkę za Jerzego Guys, syna konnetabla Achai 
i testamentem zapisał mu baronostwo, które podobną drogą w końcu XIV 
wieku przeszło do rodziny Centurione. Ziacharyjasz Centurione dał je w posa- 
gu córce zaślubionej bratu cesarza Konstantego Komnena, za którego panowa- 
nia wszystkie posiadłości Greków i Franków dostały się w moc turecką. 

Chalcedon, odmiana bezkształtnej krzemionki, występująca często w fałszy- 
wych kryształach (psendomorfozach) po datolicie Chajtoryt), szwerspacie, flu- 
spacie, wapieniu lub spacie gorzkim. Zwykle przedstawia się w postaciach ku- 
listych, gronowych , nerkowatych, stalaktytowych, zbitych i okrąglakowych. 
Wypełnia muszle skamieniałe. Wpółprzezroczysty lub przeświecający z małym 
blaskiem. Biały, jasno-szary, niebieski, zielony, hyjacyntowy, woskowo lub mio- 
dowo -żółty, brunatny, czarny, nakrapiany. Odmiany jego są: chałcedon po- 
spolity, oniks, karniol, sardoniks, heliotrop, plazma, chryzopras. Znajduje się 
w Szkocyi, na wyspach Sky, Fawćr, Islandyi, w Szląsku, Tyrolu, na Uralu, 
w Mehiku, Saxonii, Węgrzech it. p. 

Ghalcedon, Chaloedonija, miasto w Azyi mniejszej nad Bosforem Trackim, 
niedaleko Skutari, naprzeciw Konstantynopola, założone w głębokiej starożytno- 
ści przez Megareńczyków; dawniej, jak twierdzi Plinijusz, nazywało się Proce- 
rasi albo Kołpusa. Chalcedonija leżała nad ujściem rzeki tegoż nazwiska; port 
miała wygodny, tłumnie zwiedzany przez statki kupieckie, które z tem handlo- 
wóm i bogatćm miastem miewały częste stosunki. Słynela także wyrocznią tu- 
tejsza świątynia Apollina. Pod cesarzami chrześcijańskimi, Chalcedon był stolicą 
prowincyi, zwanej Pontyńską pierwszą; tu cesarz Marcyjan, roku 451 po naro- 
dzeniu Jezusa Chrystusa, zwołał sobór powszechny, znany pod imieniem Chalce- 
tońskiego (ob.). Pod rządem tureckim Chaleedonija straciła dawną swoją 
świetność; dziś jest to tylko wioska, nosząca imię Kadikun, zapewne ad dawne- 
go nazwiska, które Grecy dotychczas miejscu temu nadają. 

Chalsedoński sobór. Eutyches, archimandryta klasztoru bliskiego Kon- 
stantynopola, zbijał bląd Nestoryjusza, odmawiającego Najświętszej Pannie 
przymiotu Bogarodzicy, iazywającego ją matką Chrystusa i głoszącego tym 
sposobem dwoistość osób w Chrystusie, równie jak dwoistość natury; ale zbijał 
z tak nierostropnym zapałem, Że sam wpadł w błąd przeciwny. Dowodząc jedności 
osoby, zaprzeczał dwojakiej natury i twierdził, że w Chrystusie była tylko jedna 
natura boska, że ta pochłonęła w sobie zupełnie naturę ludzką. Biąd ten odrzu- 
cony został na synodzie carogrodzkim, którego wyrok potwierdził papież Leon 
Wielki. Eutyches, korzystając z nieprzyjaźni Dyjoskura, patryjarchy alexan- 
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dryjskiego ku Flawijanowi, patryjarsze carogrodzkiemu, wyjednał zwołanie 
synodu w Efezie roku 449, celem unieważnienia powyższego wyroku. Dyjoskur, 
przy pomocy zbrojnych zolnierzy i fanatycznych mnichów, przywłaszczywszy 
prezydencyję synodu, strasząc zebranych 135 biskupów, siłą i przemocą zmusił 
do odwołania wyroku wydanego na Jiutychesa, a Flawijana złożywszy z godno- 
ści, biciem i kaleczeniem okrutną mu śmierć zadał. Sobór ten zwykle nazywa- 
ny jest „rozbojem efezkim.* Na nalegania Leona Wielkiego papieża, cesarz 
Marcyjan, we dwa lata później roku 451, zwołał sobór powszechny do Chalce- 
donii, miasta leżącego na azyjatyckim brzegu Bosforu, naprzeciw Konstantyno- 
pola. Zgromadziło się tu 630 biskupów wschodnich; z Zachodu bowiem, oprócz 
legatów papiezkich i dwóch biskupów afrykańskich, inni przybyć nie mogli, z po- 
wodu najazdów ludów północnych. Na tym soborze herezyja Eutychesa została 
potępiona, wyrok zbójeckiego soboru efczkiego unieważniony, a Dyjoskur zło- 
Żony z urzędu i wyklęty. Pod względem dogmatycznym sobór przyjął uroczy- 
ście list Leona W. do Flawijana, jako wierne i dokładne określenie wiary 
Kościoła. W liście tym papież jak najjaśniej wykłada tajemnicę wcielenia prze- 
ciw dwom herezyjom Eutychesa i Nestoryjusza, następnemi słowy: Chrystus, Syn 
Boży i syn człowieczy, łączy w sobie dwie natury, boską i ludzką; nie rozdziela 
się na dwie osoby, ale ma jednę osobę; dwie natury zjednoczone są hypostatycz- 
nie w jednej osobie, bez zmiany wszakże jednej lub drugiej natury; Chrystus 
jest Bogiem prawdziwym i prawdziwym człowiekiem, Bogiem przedwiecznym, 
który stał się człowiekiem. Gdy ten list przeczytano na drugiem posiedzeniu, 
ojcowie soboru zawołali jednogłośnie: „To wiara ojców naszych! to wiara Apo- 
stołów! to powszechna wiara nasza. Święty Piotr przemówił przez usta Leo- 
ma it. d.” W kanonie 28 przyznano pierwszeństwo patryjarsze carogrodzkiemu 
przed innymi, zaraz po papieżu. Nie potwierdzał tego kanonu papież; lecz 
owszem ciągle przeciw niemu protestował. Uchwały soboru chaleedońskiego 
znalazły gwałtownych przeciwników w zwolennikach Eutychesa, po większej 
części mnichach wschodnich, zwanych Monofizytami (ob.). Dopiero w r. 518 
za papieża Horimisdasa i cesarza Justynijana I, sobór chalccedoński powszechnie 
przyznany został i kilkudziesięcioletnie zatargi ucichły. L. R. 


Ghalcis, dziś Egrźpo v. Negroponte; starożytna stolica Kubei, połączona mo- 
stem ze stałym lądem. Nazwisko jej ztąd pochodziło, że mieszkańcy pierwsi 
używali spiżu (po grecku chałkos), do wyrobu zbroji; handel postawił je na 
bardzo kwitnącej stopie, w odłegłej starożytności prowadziła z Eretryją zaciętą 
wojnę, lecz później uległa Ateńczykom i ten stan rzeczy trwał aż do wojny pe- 
łoponezkiej. Następnie dostała się pod władzę Macedończyków i Rzymian, lecz 
zawsze należała do najznakomitszych miast greckich. Podobnie nazywała się 
mała wysepka Propontydy, przy wnijściu do Bosforu, w Tracyi, wprost Konstan- 
tynopola, sławna kopalniami miedzi. — Chalcydea była stolicą nadmorską Fracyi, 
czy teź Macedonii; na półwyspie leżącym w stronie północnej znajdowało się 
miasto Apollonija.—Pauzanijasz wspomina o okręgu i miasteczku Azyi Mniejszej 
Chalcitis, a Ptolemeusz o dwóch okolicach tegoż nazwiska, jednej leżącej w Me- 
zopotamii, a drugiej w Indyjach po za Gangesem; obie zawierały kopalnie 
miedzi. 

Uhalcydice, jedna z większych prowincyj macedońskich, zdobyta przez Fili- 
pa, ojca Alexandra Wielkiego, na Wrakach, po poprzedniem opanowanin trzy- 
dziestu dwóch miast. Stolicą jej było miasto Chalcys, niedaleko Olintu, zkąd też 
całą prowincyja otrzymała swoje nazwisko. 
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Chaloz, miasteczko nad rzeką Sosz, ubogie i mało ludne, w dawném woje- 
wództwie minskiem. 

Chaldea, w obszerniejszćm znaczeniu, zwłaszcza u proroków hebrajskich 
ipóźniejszych pisarzy greckich i rzymskich, znaczyła toż samo co Babilonija. 
Była to właściwie część południowo-zachodnia tego kraju, na wschodnim brzegu 
Eufratu, blisko pustyń Arabii. Chaldea otrzymała nazwisko od Chaldejczyków, 
uarodu w Babilonie nie zamieszkałego pierwotnie, lecz który przywędrował 
z gór północnych, leżących w Kurdystanie, albo może dalej jeszcze ku północy 
na Kaukazie. W Starym Testamencie naród ten zwany jest Chasdim. Pomimo 
wielkich trudności w udowodnieniu tożsamości tego narodu z innćm znanóm ple- 
mieniem i niedostatku materyjałów do rozstrzygnienia podobnej kwestyi, można 
wszakże na zasadzie badań, niekiedy zbyt śmiałych, Schlizera, Heerena i Gese- 
niusa, uznać starożytnych Chaldejczyków, równie jak dzisiejszych Kurdów, za 
pochodzących od spólnego plemienia Iranu. Tym sposohem dadzą się wytłóma- 
czyć liczne podobieństwa między religiją assyryjską i babilońską, a religiją 
staro-perską; również i kierunek kosmiczny, który przeważał w najdrobniej- 
szych szczegółach w religii Persów czyli Gwebrów, objawia się naturalnie 
u Chaldejczyków w ich czw gwiazd. Łatwo przytem zrozumieć, że zasady 
Franu przeniknąć mogły od pólnocy do Babilonu, albowiem strefa ludności medo- 
perskiej rozciągala się przez Kurdystan i Armeniję, aż de Azyi Mniejszej. Nie 
należy także spuszczać z oka tego szezegółu ważnego w genealogii narodów, 
że Challejczycy i Persowie nazywali się pierwoinic Kephenami, jako pochodzą- 
cy od Kephena, którego imie najdokładniejsze ma objaśnienie w języku medo- 
perskim. Trudno oznaczyć ściśle epokę, w której te narody zstąpiły z swoich 
gór na doliny Babilonu; rzecz wszakże pewna, że mniemanie powszechne o ich 
tu przybyciu w siódmym wieku przed Chrystusem, jest fałszywe. W rzeczy 
samej Dyjodor mówi wyraźnie, że Chaldejczycy byli najdawnicjszymi mieszkań- 
cami Babilonii, a w liście królów Babilonu, podanej przez Kuzcebijusza, znajdujemy 
na długo przed epoką Semiramis, po dynastyi 86 królów babilońskich, po dyna- 
styi 8 królów medańskich i innej 14 niewiadomych z nazwiska, 49 królów chal- 
dejskich. Bydź może, że w VII wieku przed erą naszą, nastąpił nowy i liczny 
szereg panujących, który nadal inny kierunek polityce Babilonu.  Chaldejczycy 
byli narodem walecznym i wojowniezym. Ale to im nie przeszkadzało, równie 
jak Arabom koczującym śród pustyń, zajmować się nauką gwiazd i ich obrotów, 
na niebie czystćm i bezobłocznem, śród rozległych płaszczyzn, gdzie wzrok ich 
Żadnych granic nie spotykał. To nam objaśnia, jakim sposobem zachowując 
u siebie własną cywilizacyję i nową wiarę, przez nicjaki czas (mianowicie nim 
w VII wieku znowu zagarnęli panowanie) podrzędne zajmując stanowisko pod 
wzgłędem politycznym, zachowali pierwszeństwo w naukach i wierze, podobnie 
jak kasty indyjskie stawią nam tego przykłady. Co się tyczy ich astronomii, 
nasuwa się, równie jak we wszystkićm co się ściąga do starużytności, kwestyja, 
czy'pod tym względem nic wyprzedzili ich Egipeyjanie. Ci podług Dyjodora, 
uważali Chaldejezyków za koloniję swoich kapłanów, których Belus przesiedlił 
na brzegi Kufratu i nadał im organizacyję na wzór ziemi macierzystej. Nieda- 
wnermi czasy, Lepsius w swojej „Chronologii Egipskiej” usiłował naukowo do- 
wieśdź słuszności tego twierdzenia; ale są to tylko domysły: astronomija Chal- 
dejczyków składa systemat tak zupełny i całkowity, Że trudno przypuszczać, 
iżby miał powstać tylko pożyczanym sposobem. Sięga oczówiście najgłębszej 
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starożytności. Thaui, Belus i inni, zwani pierwszymi astronomami, są to osoby 
allegoryczne, nałeżące raczej do mythów, niżeli do historyi. Starożytni zawsze 
zbiorowóm imieniem Chaldejczyków nazywali astronomów, zkąd wnosić można, 
Że składali oni pewien rodzaj towarzystwa, czyli korporacyi. Podłag Dyjodsra 
świadczącego, Że wiadomości swoje filozoficzne i astronomiczne Chaldejczycy 
przekazywali z ojca na syna, zdaje się, że składali oni osobną, kastę, chociaż 
niektóre przykłady zaprzeczają temu, jak naprzykład przypuszczenie do niej cu- 
dzeziemca Danijela. Jak w całej starożytności i dzisiaj jeszcze na Wschodzie, 
astronomija ściśle była u nich połączona z astrologiją wnosić nawet można, że 
ta ostatnia nadała pierwszej poświęcenie i znaczenie, i zapewne istniała nauka 
tajemnicza, do której nie przypuszczano ludu pospolitego. Nie ma wszakże 
wątpliwości, Że Chaldejczycy więcej niż którykolwiek inny naród, zaprzątaji 
się obserwowaniem gwiazd i używali do tego we dnie kompasów, a w nocy 
klepsydr wodnych. Dzielili dzień równo na dwanaście godzin. Symplicyjnsz 
świadczy, podług Porfiryjusza, że Kallistenes, który towarzyszył Alexandrowi 
Wielkiemu w wyprawach, przywiózł Arystotelesowi szereg postrzeżeń czynio- 
nych w Babilonie, w ciągu lat 1903; zkąd wnosić wypada, że Chaldejczycy zaj- 
mowali się już astronomiją na lat 2200 przed naszą erą. 'Twierdzeniu temu 
wszakże zaprzeczają inne wiadomości, podług których postrzeżenia astrono- 
miczne Chaldejczyków nie wyżej sięgają jak roku 1100 przed Chrystusem. 
Wszelako musieli przez wiele wieków czynić postrzeżenia, iżby wynaleść mogli 
peryjod Saros (zapewne pochodzący od słowa syryjskiego Sahro, księżyc), 
zwykle nazywany perujodem chaldejskimn, a w nowszych czasach peryjodem 
Halley’ a, który, podług Suidasa, jest początku chaldejskiego. Obejmuje on w so- 
bie 6585'!/, dni, czyli 48 lat julijańskich i 14 dni (po 165 /, dni), w ciągu których 
księżyc dopełnia 223 obrotów synodycznych. Przypisują także Chaldejczykom 
odkrycie wielu innych peryjodów tego rodzaju, ale mniej ważnych. Podczas 
kwitnięcia ich potęgi, a nawet po upadka ich państwa, Chaldejczycy słynęli jake 
astronomowie; sami Grecy alexandryjscy, jak widzimy z A/magesłu Piolemeu- 
sza, nie od Egipcyjan, ale od Chaldejczyków brali najdawniejsze postrzeżenia 
astronomiczne. Pierwsze ich postrzeżenia naukowe, o których wiemy z Ptole- 
meusza, ściągaly się do dwóch zaćmień księżyca w roku 720 i 719 przed Chry- 
stusem. Dyjodor sycylijski twierdzi, że Chaldejczycy przypuszezali, iż księżyc 
jest gwiazdą najbliższą ziemi, że bierze światło od słońca i Że zaćmienia są 
skutkiem odbicia cienia ziemi. Wątpić należy, iżby inne twierdzenia Dyjodora, 
że Chaldejczycy nie znali kulistości ziemi i przyczyny zaćmień słońca, nie są 
uzasadnione. Według Stobeusza i Seneki uważali oni komety za planety, ktore 
wtedy stają się nam widzialne, gdy w biegu swoim zhliżą się ku ziemi. Według 
astronoma arabskiego Albategni, oznaczali Chaldejczycy długość roku gwiazdo- 
wego na dni 365, godzin 6, minut 11; znać przeto musieli ruch wsteczny pun- 
któw równonocnych. Główne ich Balic było w Babilonie, w wielkiej 
świątyni Baala, czyli Belusa, której opisanie zostawił nam Herodot (około 400 
roku przed Chrystusem). Znalazł ją zewnątrz dotrze zachowaną, ale we- 
wnątrz pustą. Dyjodor sycylijski, na lat 50 przed Chrystusem, widział tylko jej 
szczątki. Po upadku Babilonu, zgasła sława Chaldejczyków, jako astronomów. 
Jeden z ich astrologów Osthanes, który towarzyszył Xerxesowi w czasie jego 
wyprawy, wprowadził jak powiadają, do Grecyi znajomość tej nauki, z kiórej 
później tyle korzystała zabobonność grecka i rzymska. Dowiadujemy się z Cy- 
terona, że za czasu Eudoxyjusza (około roku 400 przed Chrystusem), astrolo— 
gija chaldejska byla wielee ulubiona w Grecyi. Później, pomimo wzgardy, któ- 
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rej stala się przedmiotem, tak dalece, że dla Rzymian nazwy: Chaldejczycy, astro- 
logowie, wróżbici i szalbierze, były prawie jednoznaczącemi; a wielu cesarzów, 
nader surowemi edyktami skazywało Chaldejczyków na wygnanie z państwa, 
jako szkodliwych społeczności. Rozmaite znaki przekazane przez Chaldejczy- 
ków, lub przynajmniej od nich nauczane, były używane w wiekach średnich do 
zaklinania czartów i inych praktyk zabobonnych. Zadne z pism Chaldejczyków 
nie doszło naszych czasów, nawet Berozusa, kióry może nie był tąż samą osobą 
co historyk, alc tak wysoce był poważany, że mu w Atenach posąg wzniesiono. 
Posiadamy ważne dzieło o Chaldei przez Mignan'a: Travels in Chaldea (Lon- 
dyn, 1829), kióry ją całą w roku 182% pieszo zwiedził. L. R. 
Chaldejczycy (Chrześcijanie). Pisma Ibasa, biskupa Edessy i wplyw sławnej 
szkoły tego miasta, od V wieku rozszerzyły nestoryjanizm w Mezopotamii, As- 
syryi, Persyi i dalej jeszcze na Wschodzie. Zwolennicy tej nauki byli natural- 
nie tutaj, jak i gdzie indziej, jako heretycy nazywani Nestoryjanami, sami zaś 
siebie nazywali chrześcijanami chaldejskimi. QOddaleni od wpływu Kościoła 
zachodniego, ci chrześcijanie trwali w swojej herczyi, ułożyli sobie organizacyję 
kościelną osobną, pod patryjarchą Seleucyi-Ktezyfonu i dopiero po krótkiem 
zjednoczenia Kościołów greckiego i rzymskiego na soborze florenckim, wielu 
Nestoryjanów wróciło na łono Kosciola katolickiego. "Tymoteusz, arcybiskup 
Nestoryjanów na wyspie Cyprze, wyrzekł się nestoryjanizmu i przypuszczony 
został do społeczeństwa katolickiego, podczas rzeczonego soboru, bullą papieża 
Eugenijusza IV (r. 1445). Jednocześnie zabroniła cna nazywać Nestoryjanami 
Chaldcjczyków.  Kilkakrotne zjednoczenia cząstkowe Nestoryjanów z Koście- 
łem nastąpiły później, a mianowicie za papieża Julijusza III (1592 r.), który 
zatwierdził Siuda, na urzędzie patryjarchy Nestoryjanów w Mosulu. To zje- 
dnoczenie ciągnął dalej patryjarcha Elijasz. Po sześcioletnich konferencyjach, 
odbył się sobór w Amed r. 1616; patryjarcha z pięciu arcybiskupami i jednym 
biskupem podpisał wyznanie wiary katolickiej i akt pojednania się ze stolicę 
apostolską; ale od czasu do czasu zdarzały się odrywania od jedności. Pod In- 
nocentym IX inni Nestoryjanie wrócili na łono Kosciola i papież wyznaczył dla 
nich, równie jak dla wszystkich Chaldejczyków, patryjarchę katolickiego, w 0s0- 
bie Józcfa E, który obrał sobic stolicę w Amed, zwanem pospolicie Diarhekirem. 
Od tego czasu katolicy chaldejscy mają własnego patryjarchę, a że w czasie 
zjedneczenia upoważnieni zostali do zachowania swych obrządków w języku 
chaldejskim, otrzymali przeto nazwisko Chrześcijan chaldejskich, czyli Chałdej- 
czyków. Na Wschodzie i Zachodzie zwykle nazywają Syryjczykami Jakobi- 
tów, którzy wrócili na łono Kościoła, a Chaldejczykami assyryjskimi Nestory— 
janów pojednanych, ponieważ jedni i drudzy mają własny obrządek i esobnege 
patryjarchę. Tak więc Chaldejczycy dzielą się dzisiaj na dwie części pod 
względem religijnym: jedni, heretycy, pod imieniem Nestoryjanów, podlegają 
patryjarsze mieszkającemu w Mosulu, który obok władzy duchownej, piastuje 
i świecką; drudzy katolicy, którzy mają także patryjarchę, mieszkającego 
w Bagdadzie. W roku 1860 dwaj księża Chaldejczyey katolicy, gościli miesię- 
cy kilka w Warszawie i w tutejszych kościołach odprawiali Mszę świętą we- 
dlug obrządku swojego, w języku chaldejskim. L. R. 
i Chaldejski język, w znaczeniu dzisiaj przyjętém, nie jest językiem staro- 
zytnych Chaldejczyków. Imię tego narodu, którego początek był całkiem od- 
mienny, pochodzącego od mieszkańców Iranu, przeszło na Babilończyków, plemię 
semickie i przemagające. Alexandryni pierwsi użyli nazwiska języka chał-- 
dejskiego na oznaczenie babilońsko-aramejskiego, gdy tymczasem u Jeremijasza 
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iu późniejszego Danijela proroka, pod nazwa języka chaldejskiego, jest mowa 
o języku zupełnie różnym od babilońsko-aramejskiego i którego Izraelici nie ro- 
zumieli. Dzisiaj chaldejskim nazywamy ten dyjalekt semieki północny, który 
w połączeniu z syryjskim, tworzy gałąż aramejską języków semickich. Nazy- 
wają go niekiedy wschodnio-aramejskim; ale mówiąe dokładniej, wypadałohy go 
nazwać babilońskim, z powodu Że wziął początek w Bahilonie, zamieszkałym 
przez naród spólnego szczepu z Hebrajczykami i Syryjczykami. Nie mamy 
zgoła wiadomości, jakim sposobem w epoce niepodległości rzeczonego państwa, 
dyjalekt ten zamienił się w osobny język i czy przyszedł do stopnia mowy pisa- 
nej. Ale podania z epoki pierwotnej rodu ludzkiego, które prawdopodobnie 
zostają w związku historycznym z podaniami Mojżeszowemi, szczegóły mitolo- 
giczne, opowiadania Greków, zwłaszcza Herodota i Dyjodora o Ninusie i Semi- 
ramidzie pozwalają przypuszezać, że istniała w tym języku tradycyjna poezyja 
epiczna; równie jak z listy królów wnosić mozemy 0 istnieniu opisów historycz- 
nych, lub przynajmniej kronik. Berosus ułożył podług źródeł babilońskich, ale 
w języku greckim, historyję Babilonu, która zupełnie zaginęła, z wyjątkiem kil- 
ku ułamków. Zapewne liczne napisy znajdowane w zwaliskach Niniwy lnb 
w gruzach Babilonu, najzawilszóm ćwiekopismem wyrażone, do tego języka sta- 
rożytnego należały; ale niewątpliwie przymięszało się tu irańskiego daleko wię- 
cej, niżeli nowożytni wykładacze przyznają. Moze ten jedynie wpływ wywarł 
język chaldejski, który zreszta nie zaszkodzii właściwemu bakbilońskiemu. 
W rzeczy samej, Żydzi znaleźli ten ostatni żyjącym w rozmaitych prowincyjach 
Babilonii, dokąd po zburzeniu ich stolicy byli przesiedleni. Skutkiem jego powi- 
nowaciwa z hebrajskim, Żydzi w ciągu siedmdziesięciołctniej niewoli, całkiem 
przyjęli ten język babilońsko-chaldejski i przynieśli go z sobą do dawnej swej 
ojczyzny, jako mowę potoczną, a nawet podnieśli ją do stopnia mowy pisanej; tak, 
że od czasu Machabeuszów, hebrajski język przestał bydź używanym i stał się 
jedynie mową uczonych. A chociaż w ustach Zydów język aramejski starego Babilo- 
nu nieco był zhebrajszczony, wszelako wnosić nie należy iżby go zepsuli w ca- 
łości lab w części. Panowanie perskie, a później greckie, w miejscach, które 
były kolebką tego języka, wprowadziło kolejno do niego slowa wzięte z mowy 
Persów i Greków; ale panowanie arabskie, które rozciągnęlo sie nad Babilonem 
okolo r. 640 po narodzeniu Chrystusa i skutkiem którego Bagdad został stolicą 
Kalifatu, pociągnęło za sobą nieznacznie zupełne zniszczenie babilońsko- chal- 
dejskiego, starożytnego języka tej ziemi, którym dziś mówią tylko w niektórych 
odosobnionych okolicach, gdzie się utrzymały w niepodległości chrześcijańskie 
i żydowskie gminy, i to bardzo zepsutym. Kilka ułamków dyjalektu babiloń- 
sko-chaldejskiego, jak go Żydzi używali w piśmie, dochowało się w księgach 
kanonicznych Ezdrasza (roz. 4, 8—16, £8; roz. 7, 12—26) i u Danijela (roz. 
2, 4—7, 28), tudzież w fłómaczeniach i parafrazach ksiąg Starego Testamentu, 
zwanych Uargumim, a pochodzących z rozmaitych epok i bardzo różniących się 
między sobą, pod względem lingwistycznym i exegetycznym. Chaldejskie orygi- 
nały wielu ksiąg apokry licznych, które znamy tylko z itłómaczeń greckich, zagi- 
nęły do szczętu. Sam Józef pierwotnie pisał w językn chaldejskin swoje dzieło 
o wojnach żydowskich. Pospolicie nazywają także językiem chaldejskim ten, 
w jakim pisany jest Talmud; ale rozróżnić należy w tem dziele pierwszą i naj- 
dawniejszą część, zwaną Miszna, od drugiej, późniejszego wykładu, zwanej 
Gemarą. Pierwsza jest pisana dyjalektem zbliżonym do hebrajskiego, z pzy- 
mięszaniem tylko niektórych form chaldejskich; Gemara zaś nosi grammatyczny 
i lexykograficzny charakter całkiem chaldejski, ale języka chaldejskiego , ocze- 
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wiście już zepsutego. Do najlepszych Źródeł nauki języka chaldejskiego 
nalczą: grammatyki Winera (Lipsk, 1842), Fürsta (Lipsk, 1835), Petermanna 
(Berlin, 4841) i Bertheau (Getynga, 1843), słownik Aruch, przez Natana-Bar- 
Jachiel z Rzymu (zmarłego r. 1106), z dodatkami Mussafii (zmarłego r. 1674), 
wydany przez Landaua pod tytułem: Rabłinisch-aramdisch-deutsches Wór= 
terbuch (Praga, 1819, tomów 5): dzieło to było główną podstawą pracy Jana 
Buxtorfa: Lexicon Chaldaicum, Talmudicum et Rabbinicum, (Bazylea, 1640). 
L. R. 
Chaldron, waga angielska do węgli kamiennych, ob. Angielskie wagi. 
Ghaleoki (Krzysztof), herbu Chabielski, był około 1530 r. wojewodą nowo- 
grodzkim. 
Chalecki (Dymitr), herbu Chalecki, był w 1580 roku miecznikiem litewskim, 
a następnie podskarbim wielkim litewskim. Sejm z roku 1590 wyznaczył go de- 
putatem do rady wojennej. Kiedy ogłoszenie potwierdzonych w 1584 r. przez 
stolicę rzymską czynności soboru brzeskiego i nowych poczynionych urządzeń 
dla kościoła greckiego obrządku, wymagało powtórnego soboru, który w tymże 
mieście Brześciu 1596 roku zgromadził się i gdy na takowy zjechało się nader 
licznie duchowieństwo wyższe, oraz wielu panów świeckich, przybyli i posłowie 
królewscy, książe Radziwiłł Mikołaj, wojewoda (rocki, Lew Sapieha kanclerz 
i Dymitr Chalecki, których biskupi prosili na wstępie, aby władzą królewską 
z powinności swej, pokój zagrożony między stronnictwami, uczynili. Opis obszer- 
ny tego synodu znaleść w dziele Skargi pod tytułem: Synod Brzeski, w Krako- 
wie, 1597 r. wydanćm. Zmarł 15498 r. L. H. 
Ghalecki (Alexander), herbu Abdank, marszałek powiatu lidzkiego, w 1627 
roku na sejmie wałnym warszawskim, na którym uchwalono pospolite ruszenie 
przeciw Szwedom, był marszałkiem kola rycerskiego. W następnym 1628 
roku, odpowiadał Krzysztofowi Radziwiłłowi, hetmanowi polnemu litewskie 
mu, od trybunału litewskiego, gdy tenże przed owym trybunałem star- 
szemu synowi swemu księciu Januszowi lata przyznawał. Chałecki był wtedy 
deputatem na trybunał Z Sejmu warszawskiego 1629 roku, na którym, jako 
marszałek lidzki, posłował z trockiego powiatu, wybrany na deputata do trybu- 
nalu skarbowego wileńskiego. L. H. 
Chalccki (Krzysztof), miecznik litewski uczynił fundacyję dla ks. Francisz- 
kanów konwentu wileńskiego pod Wółkinikami w powiecie trockim, którą po- 
twierdził sejm warszawski 1635 roku. Dla Jezuitów grodzieńskich zapisał wieś 
Horostów i folwark Kiełbasin w powiecie grodzieńskim, co zatwierdziła konsty- 
tucyja 1647 r. Sejm 1641 roku potwierdził przywilej dla niego na dwór gro- 
decki, dany nicgdyś ojcu jego Dymitrowi, podskarbiemu litewskiemu.  Postąpił 
później na chorążego litewskiego. L. H. 
Ghaleski (Jakób), herbu Chalecki, na Barikowie w ziemi drohickiej, znamie- 
nity tegoź województwa obywatel, podpisał akt konfedcracyi po śmierci Jana m, 
jako poseł ziemi drohickiej. Był on łowczym podlaskim. L. H. 


Gkaleckich herb, zwany przez Kojałowicza, Siromią odmienną, a Schalcem 
przez Okólskicgo. Jest to głoska W o grubych laskach, biała (Abdank), nad 
którą pół strzały ostrzem do góry. W szczycie hełmu skrzydło orle, strzałą 
przebite. Skrzydło i strzała w prawo, pole tarczy czerwone. Jest to herb nada- 
ny wraz z dobrami Chalcz i nazwiskiem, Dymitrowi Tatarzynowi, przez Ziy- 
gmunta 1, króla polskiego w roku 1514. Kojałowicz mięsza tę rodzinę z wyga- 
slym rodem Rusinów Chaleckich. J. Bł, 
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Chalibsk', z Jacińskiego, stalowy, stalny, hartowny. „Bystrzejszy bułat cha- 
libskim ustalony hartem.” (Wespazyjan Kochowski, Fraszki). s 
Chalioah, po bebrajsku znaczy zdjęcie obówia; obrządek religijny u Zydów, 
ustawą Mojżesza w księdze 5, roz. 25, od 5 do 10 wiersza przepisany, w razie 
gdyby brat nie chciał poślubić wdowy bezdzictnej po zmarłym bracie pozo- 
stałej. Wdowa wzywa przed sąd swego szwagra (/evżr, ztąd małżeństwo takie 
i prawo wdowy do szwagra, nazywa się lewiratowćm), który mu przedstawia 
konieczność zaślubienia wdowy po zmarłym bez potomstwa bracie, dla utrzymy- 
wania imienia zmarłego. a gdy ten się wzbrania zadosyć uczynić temu obowiąz- 
kowi, wtedy wdowa zdejmuje mu trzewik z nogi, wypluwa przed nim na znak 
pogardy, a obecny temu wyrokowi lud, nadaje mu przezwisko bosaka. Gdy po- 
wody dla których Mojżesz prawo lewiratowe wydał, teraz gdy żydzi nie miesz- 
kają w Palestynie, ustały, to i samo prawo ustać musiało, a małżeństwo lewira- 
towe u Zydów, już teraz zniesionćóm, a nawet zakazanóm zostało; Chalicach 
zaś dotąd utrzymywaną bywa w całej swej mocy, zkad wynikają nieraz zdzier- 
stwa przez chciwych pieniędzy szwagrów na swych bratowych dopełniane, 
wdowa ta albowiem, nie dopełniwszy tego obrzędu, powtórnie za mąż pójśćby 
nie mogła i zmuszonuą jest zgodzić się na wypłacenie szwagrowi swemu znacz- 
nej sammy pieniężnej, jeżeli ten bez wynagrodzenia tego obrzędu dopełnić się 
wzbrania, żadne bowiem prawo, ani cywilne, ani religijne, do tego zmusić go nie 
może. Przypadki takich zdzierstw są bardzo liczne. Chalicach gorsze jeszcze 
wywiera skutki na wdowę, gdy brat jej męża zmarłego bezdzietnie, mieszka 
daleko lub w innej części świata, bo obrządek ten winien być dopełnionym oso- 
piście, a jeżeli na nieszczęście taki brat udał się w odległe kraje, że żadnej o nim 
nie można mieć wiadomości, wtedy wdowa przez całe życie niczamężną pozostać 
musi. Powody będące podstawą tego ohrzedu wyjaśnione będą w artykule Tibum. 
Nf. 
Ghalii, z arabskiego chalifu, następne, to jest namiestnik Mohammeda pra- 
wodawcy Arabów, tytuł panujących w państwach muzułmańskich, ob. Kažif. 
Cùalllit, Mineral ten opisany przez Thomsona, zdaje się być według rozbio- 
rów Hauera Thomsonitem nieczystym. Jest to krzemian glinki, wapna, żelaza 
į sody. Dwie są jego odmiany: jedna zbita, z odłamem muszlowym, brunatno- 
czerwoniawa, podobna nieco do krzemienia rogowca i ztąd nazwana (od grec- 
kiego chała, krzemień); druga odmiana z blaskiem szklistym, barwy mięsnej. 
"Twardość chalilitu 4,5, c. œ. 2,25. Pod dmuchawką bieleje i topi się z niejaką 
trudnością. Znajduje się w hrabstwie Autrim w Irlandyi. K J. 
Chalkantyt. Tak Glocker nazwał rodzimy koperwas miedziany, czyli siar- 
czan miedzi. Krystalizuje on w słup równoległobokowy ukośny; krysztaly jego 
bardzo małe i rzadkie; zwykle bywa w postaci naciekowej, nerkowatej, jako na- 
lot, tworzy także massy zbite ziarnistego złożenia. Odłam musziowy. T'war- 
dość 2,5. C. g. 2,19—2,3. Współ przezroczysty lub przeświecajacy, z blaskiem 
szklistym. Ciemno lub jasno-nicbieski, przechodzący w zielony. Smak ścią- 
gający, niezmiernie nieprzyjemny. Płomień dmuchawki barwi zielono, staje się 
naprzód białym, cokolwiek się wzdyma, czernieje i redukuje ostatecznie w guzik 
metaliczny. W wodzie rozpuszczalny. Wzór SO,. Cu0 -} 5 HO. Powstaje 
jako utwór wtórny przez rozkład pirytu miedzianego w szparach, jaskiniach i da- 
wnych kopalniach. Znajduje się na Harcu, w Herrcngrund i Schemnita w Wę- 
grzech, w Orawicy w Siedmiogrodzie, w Salcburgu, Tyrolu, Szwajcaryi, 
Szwecyi, Hiszpanii, Syberyi i t. p. Także rozpuszczony w wielu wodach kopal- 
mi, zwanych wodami cementowemi w Węgrzech, Kornwallis, Hiszpanii i t. p. 
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Zielazo strąca z tych wód miedź. Handlowy koperwas używany głównie w far- 
biarstwie jest sztuczny. K.J. 

Chalkografija, (z greckiego chałkos, miedź i grafein, pisać), miedziorytni- 
gtwo (ob.). Chalkografiją nazywa się także większy zbiór, czyli muzeum mie- 
dziorytów i w ogóle rycin; z nich najsławniejszemi są: rzymska i paryska 
(w Luwrze). 

Chalkondylas (Demetryjusz), grammatyk grecki z XV wieku, uczeń Teo- 
dora Gaza, mąż znakomitej nauki i zaenego charakteru, urodzony w Atenach 
1424 roku. Po zdobyciu Konstantynopola przez Turków, udał się do Włoch i na- 
uczał języka greckiego w Perugii, a następnie we Florencyi, ostatecznie zaś 
w Medyjołanie, gdzie umarł 1511 r. Napisał grammatykę języka starogreckie- 
go pod tytułem: Erotemata (Medyjolan, 1493, Paryż, 1525, Bazylea, 1546); 
kierował nadto drukiem pierwszego wydania Homera, wyszłego w Medyjolanie 
(1488), Izokratesa (1493) i Snidasa (1499). — Chałkondylas (Laonicus), 
brai poprzedzającego, przybył do niego do Włoch po upadku Konstantynopola. 
Napisal: Historyję Turków i upadku cesarstwa greckiego od roku 1298—1462, 
ttómaczoną na jezyk francuzki przez Blażeja de Vigenere (1577). 

Chaimers (Jerzy), historyk, urodzony 1742 r. w Fochabers, w hrabstwie 
Murray (w Szkocyi), po ukończeniu nauki prawa w Edynburgn, udał się do 
Ameryki, gdzie był radcą prawnym aż do wybuchu rewolueyi. Po powrocie 
otrzymał posadę w ministeryjum handlu, umarł 1925 r. Jest autorem dzieł: 
Political annals of the united Colonies (Londyn, 1780); On the comparative 
strength of Great Britain during the present and four preceeding reigns (Lon- 
dyn, 1782); Collection of Treatises beticeen Greut Britain and others powera 
(Londyn, 1790); głównćm jednak dziełem jego jest: Caledonia, or a topogra= 
phical History of North Britain (4 vol. Edinburg, 1807), pelne bogatych i nau- 
czających szczegółów dotyczących starożytnej Szkocyi. Wydał nadto kilka 
bijografij, jako to: Daniela de Foe (Londyn, 1790); Tomasza Payne (1790). 

Chalmers (Tomasz), założyciel wolnego kościoła prezbyteryjańskiego szko- 
ckiego, urodzony 1780 roku w Anstruther, w hrabstwie Fife, kształcił się w uni-- 
wersytecie ś. Andrzeja, gdzie zajmował się głównie naukami przyrodzonemi 
i ścisłemi, nie zaniedbując zarazem teologii. W 1806 r. otrzymał pastorstwo 
w Kilmany, a w 1849 słynny już z swych kazań, powołany został na kaznodzie- 
ję w Glasgowie, gdzie się najwięcej odznaczył. Wziętość jego rozeszła się po 
całej Anglii i Ameryce. W 1823 roku przybył do Londynu, gdzie kazał w obec 
niezliczonych ttłamów. Canning uważał go za najznakomitszego mówcę kościoła; 
w roku 1824 otrzymał najwyższą godność akademicką w Szkocyi, to jest kate- 
dre filozofii moralnej w Edynburgu, a instytut francuzki i inne uczone korpora- 
cyje wybrały go swym członkiem. Niewzruszony i gorliwy obrońca starych 
doktryn prezbyteryjańskich i niepodległości kościoła, w 1843 roku oddzielił się 
od kościoła panującego i złożył wszystkie urzędy i godności. Przeciwnicy jego 
odradzali mu ten krok i ubolewali nad stratą takiego professora; natomiast 
kościół wolny obrał go pierwszym pastorem, umarł pod Edynburgiem w Mor- 
ningside 1847 r. Był to obfity i świetny pisarz kościoła, za Życia wyszła zupełna 
edycyja dzieł jego, traktujących materyje teologiczne i filozoficzne, do najważe 
niejszych należą: The Evidence and Authority of the Christian Revelation 
(Edynburg, 1817); Discourses on Astronomy (1818); Occasional Discourses 
(1819); The adaptation of external nature to the morał and intellectual con- 
dition of man (1839); The cicil and Christian Economy in connexion with 
the moral prospects of the Society (1832), gdzie broniąc zasad Maltusa, usiłuje 
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uniknąć przeludnienia ograniczeniem małżenstw. Constable, księgarz edynburg= 
ski, nabył za 10,000 funtów szt. prawo pośmiertnego wydania dzieł Chalmersa 
wraz z bijografiją autora pod tytułem: Memoirs of the life and writings of 
Chalmers (2 vol. 1850); przez zajęcia jego W. Hanna. 

GChalno, wieś prywatna z folwarkiem, nad rzeką Zgłowiączką i jeziorem 
Chalno, w gubernii warszawskiej, powiecie włocławskim, odległa od miasta 
Włocławka mil 4, rozległa włok 18, domów murowanych ma 4, drewnianych 70, 
ludności samych chrześcijan 124. We wsi tej znajdują się ruiny kościoła jedne- 
go z najdawniejszych w kraju naszym. Założył go w połowie XII wieku Piotr 
Duńczyk dla panien Norbertanek, a poświęcił pod tytułem ś. Maryi Magdaleny, 
Swidger, biskup kujawski w roku 1451. Później, kiedy tenże Piotr Duńczyk 
uznawszy budowę za nieodpowiadającą swemu przeznaczeniu, przeniósł ztąd 
zakonnice do Strzelna, kościół chaleński stał się parafijalnym dla 43 okolicznych 
wiosek. Budowla ta wystawiona była pierwotnie całkiem z polowego kamienia 
w węgłach do zupełnie prostego kąta, a w ścianach z jednej tylko strony obra- 
bianego, który wskróś muru na 2! łokcie grubego przechodzi. Styl w niej 
więcej bizantyjski, drzwi i okna niskie, a szerokie u góry, okrągło zakończone, 
sanctuarium pół okragłe, słowem plan taki, jaki najstarsze Duninowskie znamio- 
nują kościoły. Świątynia ta zniszczona będąc przez pogorzel, która się w nież 
wszczęła w skutek nieostrożności, odnawianą była w końcu zeszłego wieku, przy 
czóm znacznie zmieniony pierwotny styl, chociaż reperacyja ta nie była ukoń- 
czoną i odtąd już Żadnego w niej nie było nabożeństwa. Po upadka kościoła 
chaleńskiego, parafiję tutejszą pomiędzy trzy okoliczne rozdzielono, æ grunta 
rozdane zostały przez rząd na kolonije. Obok kościoła tego, stoi jeszcze wielce 
starożytna drewniana statua, tak jednak już przez czas zniszczona, że niepodo- 
bna rozeznać co pierwotne przedstawiała. Tyle tylko widać, że się cała jej pod- 
stawa z rozmaicie pogrupowanych figur składała i że w niej dluto było niezgor- 
sze z XIV lub XV wieku. 

Chalons-sur-Marne albo Chaalons, miasto francuzkie, stolica departamentu 
la Marne o 19Y/ mił od Paryża, na prawym brzegu Marny, ma 14,000 mic-- 
szkańców, rezydencyja biskupa, posiada trybunał cywilny i handlowy, kollegijum, 
seminaryjum, cesarską szkołę sztuk i rzemiósł i bogaty księgozbiór; leży w po- 
śród obszernych pastwisk, łąk i równin, na których od lat trzech zbiera się la- 
tem obóz wojsk francuzkich, stale urządzony i zawierający do 60,000 ludzi 
wszelkiej broni. Miasto mizernie zabudowane, większa część budynków drew- 
nianych, ulice wązkie i kręte, z gmachów godną jest uwagi katedra, wystawio— 
na około 450 r. i niektóre budowle publiczne, jak ratusz, pałac prefektury, teatr, 
koszary it. p. Przemysł ogranicza się potrzebami miejscowenmi, lecz handel, 
dzięki ulatwionym kommunikacyjom, wzrasta z dniem każiym. W starożytności 
Chalons było stolicą Catałaunoso i jednem z najważniejszych miast Gallii belgij- 
skiej; Rzymianie je upiększyli i ufortyfikowali; w r. 250 po Chr. $. Memmijusz 
głosił tu Ewangeliję i był pierwszym biskupem. W r. 273 pod jego murami sto 
czoną została bitwa pomiędzy cesarzem Aurelijanem i przywłaszczycielem imie- 
niem Tetricius, a w 451 r. na polach dzisiejszego obozu, Atyla poniósł klęskę 
od Aecyjusza. W X wicku Chalons z okolicą stanowił rodzaj wolnego okręgu, 
pod zarządem biskupów, którzy nosili tytuł wielkich wassalów korony; władza 
ich dotrwała do 1360 r., w którym król Jan przyłączył je do korony; wtedy mia- 
sto liczyło do 60,000 mieszkańców, a przywileje handlowe ściągały w jego mu- 
ry kupców z całej Europy. Filip Walezy nałożywszy ciężkie na handel podatki, 
zadał mu cios śmiertelny, W r. 1591 na rynku miejskim, z rozkazu magistratu 
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i w obec niezmiernego zbiegowiska, kat spalił bullę Grzegorza XIV, wyklinają- 
cą Henryka IV. 

Chalons-sur-Saóne, miasteczko francuzkie w departamencie Saône et Loire, 
7 mil od Macon, na prawym brzegu Saône, u początku kanału Środkowego (du 
centre), ma 47,000 mieszkańców. Posiada sąd kryminalny, trybunał cywilny 
i handlowy, towarzystwo rolnicze i bogaty księgozbiór. Miasto dobrze zabudo- 
wane, w przyjemnóćm położeniu, z dogodnemi przystaniami, zawiera obszerne 
pracownie złotnicze i zegarmistrzowskie, szlifiernie kryształów, fabryki płótna 
i tkanin bawełnianych; prowadzi wielki handel octem i musztardą, oraz nader 
rozpałęziony handel kommissowy; łączy się z Paryżem koleją żelazną lyońską. 
W siarożytności zwało się Cabillonum; Cezar wzmiankuje że należało do Ednów 
| założył tam magazyny wojenne. Zrabowane przez Germanów około r. 254, 
spalone przez Atyllę 451, a w 732 roku przez Saracenów; w r. 884 odbudował 
je Karol Wielki, lecz w 937 r. znowu zniszczyli je Węgrzy. Było niegdyś sto- 
licą hr. Chalonnais, graniczącego na wschód z Franche- Comtć, na pólnoc z Bur- 
gundyją, na zachod z Autun, na poludnie z Macon. W r. 1113 przyłączone do 
Burgundyi, a następnie z tą prowincyją wcielone do Francyi. 

Chalotais (Ludwik Renć de la), prokurator królewski przy departamencie 
bretońskim, wrodzony 1701 r. w Rennes, wslawił się czynnym współudziałem 
w zniesieniu zakonu Jezuitów i prześladowaniami, jakim następnie z tego powo- 
dn ulegał. Wtrącony do więzienia, dopiero w lat dziesięć zdolał wydobyć się 
na wolność; wkrótce jednak potóm umarł (47853). Z pism jego najbardziej zna- 
ném jest: Comptes rendus des constitutions des jésuites, gdzie zdając parlamen- 
towi sprawę z zarządu dóbr jezuickich, pierwszy stanowczy cios przeciw temu 
zakonowi wymierzył. 

Chalumeau, ob. Szałamaja. 

Chalykaus (Henryk Maurycy), współczesny filozof niemiecki, urodzony ro- 
ku 1796 w Pfaffroda, w Saxonii, professor uniwersytelu w Kicl; oprócz kilku 
pomniejszych prac filozoficznych, a w części i polemicznych jak np. Moderne 
Sophistik (1841), — PRdnomenołogishe Blätter i t. d., napisał grantowniejsze 
i dłuższego już ciągu trzy znakomite dziela: Historiche Entwickelung der spe- 
kulatiten Philosophie von Kant bis Hegel (4-ta edycyja, Drezno, 1848), — 
Entwurf cines Systems der Wissenschaftsiehre (Kiel, 1846) i System der 
spekulafiren Ethik oder Philosophie der Familie, des Staats und der reli- 
giósen Sille (2 tomy; Lipsk, 1850). 

Chala, pieróg, bulka pszenna szabasowa u Zydów. 

Chałubiński (Tytus), jeden ze znakomitszych współczesnych lekarzy pol- 
skich, urodził się we wsi Chociwku 1820 r., nauki początkowe pobierał w gim- 
nazyjum radomskiem, a w 1838 r. wszedł do wiłenskiej akademii medyko-chi- 
rurgicznej, po której zwvinięciu przeniósł się do Dorpatu, gdzie oddawał się na- 
przód naukom przyrodzonym, w roku zaś 1843 przeszedł na wydział lekarski, 
którego stan zdrowia nie dozwolił mu ukończyć; udał się więc do Wirzburga, 
gdzie w r. £844 otrzymał stopień doktora medycyny i chirurgii, potwierdzony 
w Warszawie przez radę lekarską w roku 1846. Od tego czasu osiadł stale 
w Warszawie, gdzie pomiędzy lekarzami praktycznymi zaszczytne dotąd zajmu- 
je stanowisko. Od r. 1847—57 pył naczelnym lekarzem szpitala ewangelickiego, 
następnie lekarzem ordynującym w szpitalu Dzieciątka Jezus. W r. 1859 mianowa- 
ny został professorem terapii i kliniki terapeutycznej w cesarsko- królewskiej aka- 
demii medyczno- chirurgicznej warszawskiej. Chałubiński jest członkiem honoro- 
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wym urzędu lekarskiego gubernii warszawskiej, członkiem towarzystwa lekar- 
skiego warszawskiego i towarzystwa botanicznego w Ratyzbonie. Oprócz roz- 
prawy inauguralncj: Ueber den Harn in physiologischer und pathołogischer 
Hinsicht, 1844, zamieścił w Rocznikach towarzystwa lekarskiego warszawskie- 
go, rozmaite swoje pisma, tudzież przełożył z francuzkiego: Wykład początków 
botanikę przeż Adryjana de Jussieu, członka instytutu, Warszawa, 1849 r. 
Chalupa, Chata, wiejski kmiotków budynek, w którym wraz z rodziną 
przemieszkują, zwana inezej chyza, lepianka. W leśnych okolicach bogatych 
w drzewo, stawiają je z drzewa; w okolicach polnych gdzie brak tego matery- 
jału, z gliny: i ztąd zwane lepianki. Gdzie brak drzewa i gliny, tam w ziemi są 
kopane, okna tylko i dach po nad powierzchnią wyniesione, takie zwą się zie- 
mlanki. Kształt tych budowli od wieków zachowywany nieskazitelnie, stosownie 
do zwyczaju pewnej okolicy, dotrwał do naszych czasów. — W wielu stronach 
Polski, są chałupy bez kominów, zwane kurne chaty, od dymu kur po rusku. — 
Z ogniska dym wychodzący, napełnia calą izbę a wylatuje otworem zrobionym 
w pułapie i dymnikami, oczerniwszy ściany całej chałupy; przesąd stary utrzy- 
muje, Że takie chaty są zdrowsze i dłużej w nich ludzie żyją, lubo mieszkańcy 
ich, są zawsze dotknięci szczególnym rodzajem choroby oczu, zwanej pospolicie 
kurzą ślepolą, to jest: że po zachodzie słońca, nic widzieć nie mogą. Przy budo- 
wie nowej chałupy, lab przebudowaniu starej, lud nasz oprócz pięknego zwyczaju 
błogosławieństwa i poświęcenia święconą wodą przez kapłana, ma szczególne 
przesądy swoje. Po założeniu podwalin chalapy, gospodarz kładzie na noc 
kawałek chleba; gdy nazajutrz z której strony ów chleb zginął, usuwa na inne 
miejsce podwaliny. Nie stawia budynku tam gdzie szla stara droga, bojąc się 
nawiedzin djabła; a dla przekonania czy gdzie się nie ukrywa, zostawia na noc 
koguta: ażeby pianiem swoim wystraszył złego ducha. Drzewa zwalonego od 
burzy, na budynek swój nie używa, w tym przekonaniu, że wichura obalająca je 
z korzeniem, jest sprawą djabła, a drzewo takie pomieszczone w chacie, szko- 
dzić mu będzie. Próg w niej, jest w wielkiej czci u naszego i u litewskiego lu- 
du; drwa rąbać na nim, lub co nań rozlać nieczystego, strzegą się troskliwie. 
Czarownice i czarodzieje, gdy chcą szkodzić mieszkańcom jakiej chaty, to czary 
swoje pod próg zakopują.— U Rusi polskiej, kąt izby jest w wielkim poszano- 
waniu: tam wieszają obrazy świętych, a przed niemi gore ciągle lampka. Po- 
dług odwiecznej tradycyi, chałupę powiększyć można wzdłuż, wszerz nigdy, 
osobliwie za podłużny okap; sprowadziłoby to niezawodnie chorobę lub śmierć. 
Po ukończeniu całej budowy, w górze od sieni, przez rok cały dachu niedoszy- 
wa słomą, aby tym otworem wszystkie złe i bieda swobodnie wylatywały. Sta- 
ranniejsi gospodarze, na zimę troskliwie drewniane chaty wylepiają gliną; na 
uroczyste święta, malują wewnątrz i zewnątrz wapnem lub glinką żółtą; od 
wiosny do jesieni, zdobią w kwiaty polne i ziela całe poddasze. W królestwie 
polskićm, długiego potrzebowano czasu, ażeby zmusić kmieci, do murowanych 
kominów; dotychczas w wielu okolicach pozostały jeszcze dawne z drzewa wy- 
lepiane gliną (ob. Świetlica). W przenośnćm a Żartobliwóćm znaczeniu, wyraz 
ten chałupa, oznacza część tylną człowieka; np. „Dał mu w chałupę.” „Ztąd też 
(pisze Ossoliński) i ten wieśniacki, obojętny ton mówienia: alboz to pan zły, nie 
nie łacniej u niego, jak kazać chlopu dać sto kijów na chałupę.” Ztąd pochodny 
wyraz chałupnik, inaczej zwany komornik, kopiarz. „Chłop chalupnik, miewa 
tylko ogródek na jarzyny przy chałupie, a kilka zagonów na jęczmień.” Pisze 
Haur w ekonomii swojej z czasów Jana Sobieskiego. „Roinicy nasi, jedni mają 
znaczne gospodarstwo, jako kmiecie, drudzy połową mniejsze, jako zagrodnicy; 
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trzeci, ledwie mają jakie, jako chałupnicy i komornicy.” (Świtkowski, Budo- 
wnictwo wiejskie). K. Wł. W. 

Cham, jeden z trzech synów Noego, ujrzawszy ojca leżącego bez okrycia 
w nieprzystojnej postawie, po przebraniu miary w piciu wina, oznajmił o têm 
braciom i naśmiewał się z ojca. ,,Sem zaś i Jafet, mówi Pismo Święte, włożyli 
płaszcz na ramiona swoje, a idąc na wstecz zakryli łono ojca swego; a oblicza 
ich były odwrócone i ojcowskiego lona nie widzieli. A ocuciwszy się Noe z wi- 
na, gdy się dowiedział co mu uczynił syn jego młodszy, przeklął go w osobie 
Chanaana, syna jego, mówiąc: „przeklęty Chanaan, niewolnik niewolników bę- 
dzie braci swej.” Cham mieszkał w Egipcie i liczne zostawił potomstwo. 
W Psalmach, Afryka często nosi nazwisko ziemi Chama (Psal. 7%, 51; 104, 23; 
105, 23). — Cham, wyraz wzgardliwy, oznaczający chłopa, gbura, podłego 
urodzenia, jakoby potomka Chama syna Noego. „Ty cham, órz rolę, rób: strzeż 
każdy urzędu swego.” (M. Stryjhowski, Goniec cnoty). „Po śmierci nie znać 
co są szlachta, a co chamy.” (A. Naruszewicz). Na tych, którzy się udawali za 
szlachtę, a nie mieli herbu, mówiono za czasów Stanisława Augusta: „„Dobry to 
szlachcic z województwa chłopskiego, a z ziemi chamskiej.” 

Chamasr-daban, najwyższa z pasma gór Bajkalskich, przez którą prowadzi 
droga pocztowa bajkalska. Poczynając od stacyi Kułtuk, droga ta dla samych 
tylko wierzchowych koni jest dostępną. Zjazd z góry dwie miłe prawie długi, 
tak jest spadzisty, że w zygzaki urządzić go musiano. Wierzchołek góry ma 
kształt nosa ludzkiego, zkąd też i nazwa góry początek wzięła, gdyż chamar 
po mongolsku oznacza nos, a daban górę. J. Sam. 

Chambers (Wilhelm i Robert), znakomici księgarze i wydawcy edynburg= 
scy; Wilhelm urodzony r. 1800 a Robert 1802; połączyli się w jeden zakład 
r. 1832, chociaż firma ta znaną była od r. 4819. Oprócz tego oba zajmują się 
literatura; Wilhelm napisał Book of Scotland (Opis Szkocyi) i Gazetter of Scot- 
tand, a Robert wydał w r. 1826 Traditions of Scotland, — Popular Rhymes 
of Scotłand i t. p., które przedstawiają wiele zajęcia; od r. 1832 wydają pismo 
tygodniowe, poświęcone naukom, sztukom i literaturze, pod tytułem: Chamber's 
Journal, nadzwyczaj wzięte, numer kosztuje 7'/, gr. pol., odbijają tygodniowo 
do 80,000 cexemplarzy. 

Chambertin, jeden z najprzedniejszych gatunków czerwonego wina bur- 
gundzkiego (0b.); rośnie tylko na szczupłej przestrzeni o 2 mile od Dijon, zkąd 
też zbiór jego nie przenosi rocznie 150 beczek. Cechą odróżniającą Chambertin 
od innych dobrych win departamentu Cóte d'Or, jest moc, delikatność, lepkość 
i bukiet najprzyjemniejszy, przytćm jeszcze najpiękniejszy kolor. Wino to roz- 
sêla się w odległe strony tak lądem, jak i morzem; ale najwięcej pod jego imie- 
niem przedają wina z sąsiednich okolie, w gatunku pośledniejszym; najbardziej 
do niego podobne jest wino St. George, zbierane na wzgórzu Nuitonne. 

Chambóry (po włosku: Ciamberż albo Sciamberi), miasto stołeczne Sabau- 
dyi (ob.), dziś po przyłączeniu w 1860 r. tego księstwa do cesarstwa francuz- 
kiego, stolica departamentu Alp, rezydencyja arcybiskupa, leczy nad Aysą i Al- 
baną, w obszernej, zaokrąglonej dolinie, pośród wysokich gór, okrytych ogroda- 
mi, domami wiejskiemi i innemi gmachami, z których odznacza się szczególnie 
Hótel de Bellegarde. Godna także uwagi jest katedra gotycka z pięknemi malo- 
widłami al fresco. Mieszkańeów liczy do 16,000, których większa część prze- 
bywa tu tylko dla rozrywki, aby według pospolitego we Włoszech zwyczaju, 
przeżyć w mieście dochody licznych włości; reszta zajmuje się przemysłem, 
szczególnie rafineryją cukru i prowadzi znaczny handel lnem, skórami, koronka- 
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mi, kapeluszami i mydłem. Wiele ozdób i zakładów dobroczynnych winne jest 
miasto Chambery generałowi Boigne, który też przyłożył się znacznie do zalo- 
żenia i uposażenia uczonego towarzystwa Societe royale académique de Savoie, 
odbywającego tu swoje posiedzenia. Prócz tego znajduje się w Chambćry to~ 
warzystwo rolnicze i szkoła malarstwa. W powabnych okolicach tego miasta 
archeolog i badacz natury mogą równie wiele znaleść zajmujących dla siebie 
przedmiotów; szezególnie godną uwagi w tym względzie jest dolina Ażźw i jej 
źródła uzdrawiające, obfita zarazem w starożytności rzymskie. Biblijoteka publi-- 
czna liczy przeszło 20,000 tomów. Dzisiejszy król sardyński Wiktor Iemmanct, 
przed edstąpicniem Sabaudyi Napoleonowi III, miał zamiar połączyć Chambćry 
dwiema kolejami żelaznemi z Turynem i Lyonem; zdaje się jednak, że zamiar 
ten i teraz przyjdzie do skutku. 

Chambord, zamek, leży w departamencie Loir ct Cher, o dwie mile od Blois. 
W roku 1090 była tu willa i punkt zborny myśliwski hrabiów Blois. wał się 
wówczss Chamhost lub Chambourg. Ludwik XII wraz z całóm hrabstwem Blois 
przyłączył je do korony. Franciszek I upodobawszy sobie to miejsce, podniósł 
z gruzów pałacyk, a raczej na miejscu dawnego wybudował teraźniejszy. Na- 
stępcy tego króla mianowicie Henryk Ii, Karol IX, Henryk III, rozszerzali 
i przyozdabiali gmach, a koszt budowy według wykazów skarbu państwa, prze 
chodzi 12 milijonów franków. Zamek leży w pośród parka którego obwód wy- 
nosi do 5 mil; zawiera 440 salonów i pokoi. Park urządzony do wszelkiego ro- 
dzaju łowów, przecięty jest w różnych kierunkach alejami i drogami. Po czte- 
rech rogach zamku wznoszą się wspaniałe wieże, mające po 33 łokci średnicy, 
cały gmach zbudowany jest z kamienia. Najwięcej godną podziwienia częścią, 
jest tak zwana latarnia, zawierająca schody, arcydzielo sztuki budowniezej. 
Latarnia ta idzie od dołu i wynosi się po nad szczyt gmachu w kształcie pirami- 
dy; schody są w ksztalcie ślimakowym, o dwóch oddzielnych pokładach jeden 
nad drugim, tak że dwie osoby idąc po nich jednocześnie nic spotykają się z so- 
bą. Na oknie jednego z salonów, Franciszek F miał niegdyś wyryć dyjamentem 
te pamiętne po wszystkie czasy wiersze: 

Souvent femme varie, 
Mal habil qui s” y fie. 
Kaplica i chór zachowały dotąd pierwiastkowe przybranie, Ba sklepieniach wi- 
dać litery F. uwieńczone salamandrami w płomieniach z dewizą króla: „Nufrisco 
el exslinguo” Gdzieindziej D i H połączone Z soba, przypominają miłostki 
Henryka H i Dyjany de Poitiers, oraz dewizy: „Donec totum impleal orbem.” 
Wreszcie słowa Ludwika XIV i jego nec pluribus impar. Stanislaw Leszczyń- 
ski zanim otrzymal księstwo Lotaryngii i Baru mieszkał tu przez lat 9. W roku 
1745 Ludwik XV podarował Chambord marszałkowi de Saxe, później znowu 
przeszedł do korony, a w r. 1777 Ludwik XVI obdarzył nim książąt Polignac. 
Za cesarstwa stanowił uposażenie legii honorowej, a po bitwie pod Wagram 
Napoleon I dał go Berthier'owi, którego wdowa sprzedała go za zebraną przez 
stronników roslauracyi składkę w ilości 2 milijony franków; nabywcy ofiarowali 
go księciu Bordeanx w r. 1821. Rząd lipcowy wszelkiemi siiami starał się pod- 
ciągnąć go pod własność korony, opicka księcia a później on sam, toczyli z rzą= 
dem zacięty proces trwający lat f1. Rząd wyczerpał wszelkie tytuły prawne, 
składał dowody, intrygował w sądach, lecz magistratura okazała się nieskazitel-- 
ną; wyrokiem sądu kassacyjnego zapadłym w r. 1841 uznała księcia prawnym 
i jedynym właścicielem zamku i parku. Ponieważ dochody z majątku Chambord 
nie wystarczają wcale na jego utrzymanie, pałac z każdym dniem widoczniej. 
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upada. Napoleon IL robi kroki o dobrowolne nabycie go od hrabi Chambord, na 
rzecz dóbr państwa. 

Chambord (hrabia), tytuł przybrany przez Henryka Dieudonnć d'Artois, 
księcia Bordeaux, urodzonego w Paryżu dnia 29 Września 1820, po śmierci 
księcia d Angoulème. Na siedm miesięcy przed przyjściem na świat księcia 
o którym mówimy, ojciec jego nieszczęśliwy książe Berry, zginął zamordowany 
z ręki Louvela, przy wyjściu z teatru opery. Zbrodniarz sądził przeciąć tym 
ciosem odrodzenie się domu Bonrbonów, którego nadzieje spoczywały na mał- 
żeństwie młodego księcia Berry z Maryją l'erdynandą Ludwiką Karoliną, księ- 
Żniczką Obojga Sycylii. Urodzenie się księcia Bordeaux w siedm miesięcy po 
zgonie ojca bylo cudem. Rojaliści ogłosili go też dziecięciem cudu; zapał ich 
i uniesienie bylo niewypowiedziane; z drugiej strony pomiędzy ludem zaczęły 
krążyć pogłoski potwarcze, rzucające wątpliwość na pochodzenie księcia; po- 
szeptywano sobic że nie był to nowy środek, że z mniejszem powodzeniem 
i w innych okolicznościach uciekła się doń niegdyś Bianca Capello; że krótko 
mówiąc, połóg księżnej Berry, był zmyśleniem, ukartowanem i wykonanem dla 
podtrzymania linii starszej. W kilka dni potym wypadku dzienniki angielskie 
ogłosiły protestacyję noszącą podpis księcia Orleańskiego (później Ludwika ti- 
lipa) przeciw tonu niespodziewanemu powiększeniu rodziny królewskiej, skut- 
kiem którego linija Orleańska, jako bezpośrednie następująca, widziała się być 
oddaloną od korony. Nie potrzebujemy dodawac, Że cała ta protestacyja była 
fałszywa i ze książe Orleański bezzwłocznie i jak najurzędowniej wyparł się 
i zaprzeczył wszelkiej w tym względzie wspólności i ndziału. Tego tylko nikt 
wytłómaczyć nie potrafi, jakim sposobem protestacyja londyńska, zapomniana 
i odwołana, ukazala się nagle w r. 1830 pomiędzy innemi publikacyjami półurzę- 
dowemi, gdy po upadku Karola X książe Orleański powołany został do objęcia 
steru rządu a następnie i korony. Wracając do urodzenia dodamy, że dziecię 
cudu, ochrzcone zostało woda z Jardanu, przywieziona niegdyś przez p. de 
Chateaubriand. Mateusz de Monunoreney, zaprzedany duszą i ciałem Jeznitom, 
wybrany był na guwernera księcia Bordeaux. Był to człowiek zacny i uczciwy, 
lecz umysłu słabego, pojęcia płytkiego; przyzwał też sobie pomoc i osobę na- 
stępcy tronu otoczył wyborem jezuityzmu; nim jednak książe de Bordeaux wy- 
szedł z rąk niewieścich, Mateusz Montmorency umarł 1826 r. na rekolekcyjach 
co miesięcznie odbywanych; miejsce jego zajął p. de Riviere osobisty przyjaciel 
Karola X, który po dwóch laiach umarł nagle; był jeszcze czas do poprawy, 
książe liczył dopiero lat 8, gdy wazne i wielkie obowiązki kształciciela przy- 
szłego monarchy, powierzono p. Damas, którego całą zasługą były krzyże i or- 
dery zyskane w walkach przeciw własnej ojczyznie. Opinija publiczna pojęła 
dobrze znaczenie podobnych wyborów, dla tego też w dniach lipcowych nie 
wspominano nawet w Paryźu imienia księcia Bordeaux; podzielił wygnanie dzia- 
da i stryja, przebywał czasowo w Szkocyi, następnie osiadł stanowczo w ma- 
jętności Frohsdorif, odziedzieczonej w 1854 po śmierci księżnej Angouleme; lecz 
ztąd wyjechał w chwili wybuchu wojny pomiędzy Francyją i Austryja 1859 r. 
Książe Bordeaux tytułowany zwykle królem Henrykiem V przez dwór i pielgrzy— 
mujących doń legitymistów, marzących o trzeciej restauracyi, przypomina sobie 
od czasu do czasu utraconą koronę i występuje w roli pretendenta, jak to miało 
miejsce w r. 1848 i 1851, lecz są to tylko wyskoki, raczej stronników niż jego 
samego; londyńskie komedyje i manifesiacyje wyprawiane w r. 1843 na Belgra- 
ve Square, gdzie książe występował w całym majestacie królewskim, dadzą się 
usprawiedliwić jego młodością, a więcej jeszcze intrygami gabinetu angielskie- 
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go, który takowe wywołał i popierał, przyjmująe w nich udział pośredni owacy- 
jami arystokracyi wielkiej Brytanii. W trzy lata potćm książe zaślubił (1846 r.) 
Maryję Teressę Beatryxę Kajetanę, urodzoną 1817 roku, jednę z najbogatszych 
księżniczek europejskich, siostrę wygnanego w r. 1859 z Włoch księcia Mode- 
ny. Małżeństwo to jest bezdzietne, starsza linija skazaną jest na nieodwołalne 
wygaśnięcie od chwili wydarzenia, jakie spotkało księcia w r. 1841 gdy wypadl- 
szy z powozu okropnie został skaleczony. Po rewolucyi lutowej, usiłowano po- 
godzić obie linije, przygotowywano układy i zjazdy w Cieplicach, Wisbaden 
i Ems; książe Bordeaux i książe Nemours widzieli się z sobą; lecz zamierzona 
w latach 1848 i następnych fuzyja, nie udała się skutkiem oporu stron obu, na- 
dewszystko zaś owdowiałej księżnej Orleańskiej matki hr. Paryża. Nadewszy- 
stko popsuł wszystko i najgorsze wywołał wrażenie, szczególniej teź we Fran- 
cyi, manifest księcia wydany w r. 1854, a który dowiódł, że po 40 latach można 
jeszcze zastosowac do Bourhbonów wyrzeczone o nich w 1844 r. pamiętne zda- 
nie Napoleona I: ¿s wont rien appris, ni rien oublié (niczego się nie nauczyli 
i niczego nie zapomnieli). 

Chambre Ardente (Izba gorejąca). Tak zwano pierwiastkowo miejsce 
w którym sądzono szlachtę i znakomitsze osoby, obwinione 0 występki polity- 
czne. W takim razie ściany sądu obwieszano czarnóm pokryciem i zapalano ja- 
skrawe świeczniki. Później przez zastosowanie zwano (ak wszystkie sądy i try- 
bunały nadzwyczajne, doraźne, np. ustanowiony w r. 1535 przez Kranciszka I 
trybunał dla wykorzenienia odszczepieństwa. Wyroki tych pierwszych sądów 
były ostateczne i nieodwołalne; wykonywano je bezzwłocznie. Zwinięte zostały 
w r. 1560. Za Ludwika XIV wznowiono Chambres Ardentes przeciwko truci- 
cielom, a za regencyi przeciw dzierżawcom dochaedów publicznych i nadużyciom 
banku Lawa, (ob. Chambre du visa i Cour des poissons). 

Chambre Etoitee (Izba gwiaśdztsta, Camera stellata). 'Vem nazwiskiem 
oznaczano w Anglii trybunały, przechodzące swym zakresem trybunały zwy- 
czajne. Istniały one przed wstąpieniem na tron Henryka VIII, lecz ten zmienił 
i rozszerzył ich działanie į uczynił czynnemi narzędziami despotyzmu. Miano- 
wanie czlonków i ich uwalnianie zależało wyłącznie od woli królewskiej. Gdy 
król chciał zasiadać osobiście, głos jego był stanowczy; inni sędziowie przybie— 
rali charakter radców; kary wymierzane przez izbę były wszelkiego rodzaju, nie 
wyłączające śmierci. Za oddzielnem upoważnieniem wolno jej bylo używać tor- 
tur. Za panowania Elżbiety przyłączono don wysoką kommissyję (high commis- 
sion), wyznaczoną do sądzenia spraw religijnych i przestrzegania praw panują- 
cego kościoła. Wladza jej rozciągała się na kraj cały. Gdy Jakób I i Karol f 
zaczeli nadużywać służącego monarchom z tytułu tych dwóch instytucyj przy- 
wilejów, parlameni skassował obie w Maju 1644 r. Izba gwiazdzista nosiła na- 
zwisko od miejsca posiedzeń, którego ściany pokryte były malowanemi gwia- 
zdami. 

Chambre Intrcurakle (niepodobna do wynalezienia), złośliwy przydomek 
nadany przez Ludwika XVIII izbie deputowanych zebranej 1815 r., która oka- 
zała się więcej rojalistowską, niżeli sam król i jego rodzina. Po zebraniu jej 
wybuchł prawdziwy terroryzm rojalistowski; wybory napiętnowane byly zbro- 
dniami, jak zabójstwem marszałka Brune w Avignon, oraz generałów Ramel 
i Lagarde, oraz bezecnemi morderstwami protestantów. Najlepszym dowodem 
usposobienia izby, są obrady nad prawem amnestyi. Ministeryjum wypracowało 
projekt względnie umiarkowany. Izba w zapale rojalizmu obostrzyła go i zrobiła 
zeń potwora. Na wniosek deputowanego Labourdonnais uchwalono kategoryje 
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i wygnanie wszystkich członków konweneyi, jako królobójców. Słowem przy- 
szlo do tego, że król czując się być zbyt kochanym i uwielbianym, rozwiązał 
izbę w 1816 r. 

Chambro mi-partie (Izba obu stron, sąd miulifori). Były to izby sądowe, 
ustanowione przy każdym parlamencie, dla sądzenia spraw do których wpływali 
protestanci. Pierwszy przywilej tego rodzaju wydany we Francyi, nosi datę ro- 
ku 1570. Na zasadzie tego aktu, protestantom wolno było żądać w każdym pro- 
cessie czterech radców z tytułu samego wyznania. W r. 1576 podobną izbę 
złożono z 2-ch prezydentów i 16-tu radców ustanowiono w Paryżu, z obowiąz- 
kiem obradowania przez 3 miesiące w Poitiers, dla wymiaru sprawiedliwości 
w prowincyjach Poitou, Angoumois, Anms i Rochelle. Izby paryzka i roueńska 
w r. 4598 i 9 zamienione zostały na Chambres de l'Edit, tuluzańska, grenoblij- 
ska i gujeńska skassowane w r. 1679, wszystkie zaś inne zniesione z odwoła- 
niem edyktu nanteńskicgo. 

Chameleon (Chamaeleo). Chameleony są zwierzętami należącemi do groma= 
dy gadów, rzędu jaszczurkowatych (Saurśż), powszechnie znane z powodu zmien- 
ności ich kolorów i dziwaczności postaci. Arystoteles pod nazwiskiem Chamaż- 
leon, opisuje zwierzeta należące do gatunku znajdującego się nad brzegami mo- 
rza Śródziemnego: w Azyi Mniejszej, Egipcie, Barbaryi i Hiszpanii. Wiadomości 
podane przez niego, zalecają się dokładnością; spostrzezenia badaczy czasów 
ostatnich nie tylko stwierdziły jego podania, lecz nadto wzbogaciły naukę, no- 
wemi szczegółami. Dziwna postać chameleonów pochodzi po części od wielkości 
ich głowy, opatrzonej częstokroć wyrostkami naśladującemi rogi, a znakomicie 
zwiększonej łukami kościstemi pochodzącemi od kości skroniowych. Głowa pra- 
wie bezpośrednio na tułowie osadzona, opatrzona jest pyskiem szeroko rozeię- 
tym, w przestrzeni którego znajduje się język znacznej objętości; nie ma wyra- 
żnego otworu słuchowego ani bębenka; kule oczowe znacznej objętości; otwór 
źrenicowy szczupły; każde oko może poruszać się niezależnie od drugiego, i dla 
tego zwierzę spółcześnie patrzy w strony wprost przeciwne. Tułow jest bardzo 
ściśnięty; w grzbiecie łukowato zgięty, a ogon długością jemu wyrównywający 
jest chwytny, przez co zwierzę za pomocą niego, może przyczepiać się do roz- 
maitych przedmiotów. Nogi tych zwierząt są także szczególnie zbudowane 
i czynią je zdolnemi do łażenia; u nóg przednich trzy palce zwrócone są na we- 
wnatrz a dwa na zewnątrz, u tylnych zaś dwa na wewnątrz a trzy na zewnątrz; 
każdy palec opatrzony jest pazurem. Na szczególną uwagę u chameleonów za- 
sługuje budowa ich języka, który jest przedłużony z końcem nabrzmiałym, a któ- 
ry zwierzęta z nadzwyczajną szybkością wypuszczają i wciągają do paszczy, 
tudzież wykształcenie skóry, która pozwala im zmieniać barwę, co fizyjologowie 
rozmaicie tlómaezą. Zdaje się że skóra w wielu miejscach ciala nie przylega do 
mięśni pod nią znajdujących się i że powietrze z płuc wedle woli zwierzęcia, 
może dostawać się do próźni tym sposobem utworzonych, co objaśnia dowolne 
powiększanie się ciała chameleonów. Zwykła barwa ciała tych zwierząt jest 
blado żółta, to jest taka jak barwa drzew, na których one przebywają; ia barwa 
zmienia się stosownie do stanu zwierzęcia, lecz w granicach dość szczupłych. 
Od dawnych czasów poznano wiele gatunków chameleonów, J.E. Gray, Dumeril 
i Bibron naliczyli ich 14; z tych 11 wyłącznie należy Afryce; jeden jest pospoli- 
ty w południowej Europie, niektórych częściach Azyi i Afryki; jeden żyje w Au- 
stralii, Azyi południowej i Afryce, a ostatni w Azyii Afryce. Siedm gatunków 
zamieszkujących Madagaskar, żyje także w Afryce. Chameleony pomiędzy ja- 
szczurkowatemi tworzą oddzielną rodzinę. Gatunek który posłużył dawniejszym pi- 
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sarzom do opowieści niepodobnych do prawdy, jest chameleon afrykański (Cha- 
meleon afrycanus). Chameleon pomiędzy jaszczurkowatemi podobnie jak le- 
niwce między ssącemi przeznaczone są do przebywania na drzewach; są łagodne 
i niewinne, żywią się owadami, które chwytają językiem wysuwalnym, zawsze 
powleczonym płynem śluzowatym. 

Chameleon mineralny. Nazwa przez alchemików nadana płynowi, który 
otrzymuje się wytrawiając wodą ciało powstające przez prażenie siedmiu do 
ośmiu części potażu, z jedną częścią nadtlenku manganezu. Płyn ten jest kołoru 
zielonego, w zetknięciu zaś z powietrzem stopniowo zmienia barwę, stając się 
w końcu czerwonym. Ciecz ta nie niszcząc bielizny, pozostawia na niej ślady, 
które niczém usunąć się nie dadzą i dla tego może być użytą do znaczenia 
bielizny. 

Chamełorn albo Kameleon. Jedna z konstellacyj południowych, ustanowio- 
nych w XVI wieku, zamknięta w kole biegunowóm południowóm. Bayer nali- 
czył w niej gwiazd dziewięć, lecz La Caille znaiazł ich więcej, a łącznie 
z Hłalley'em oznaczył ich położenie. 

Chamfort (Scbastyjan Roch Mikolaj), urodzony 1746 r. w Owernii, kształcił 
się w kollegijum Grassius, gdzie wszystkie odbierał nagrody; po ukończeniu 
szkól był sekretarzem prywatnym jakiegoś majętnego obywatela z Liege, nastę- 
pnie należał do redakcyi dziennika i z tego się utrzymywał. Dał się poznać pu- 
bliczności paryzkiej dwoma komedyjami, La jeune Indicnne i Marchand de 
Smyrne, które nader przychylnie przyjęte zostały. Wziętość jego wzrosła wię- 
cej jeszcze ogłoszeniem utworu ? Kpitre Pun père å son fils, oraz pochwałami 
Moliera i Lafontena, które były uwieńczone przez akademiję. Książe Kondeusz 
powołał go na swego sekretarza, a akademija na członka. W roku 1789 wszedł 
w ścisłe związki z Mirabeau, a nawet dopomagał mu wiele w jego pracach; ro- 
zumie się więc, że z zapałem przyjął stronę rewolucyi, gdy ruch jednak coraz 
groźniejsze przybierał rozmiary, starał się go powstrzymać i niejednokrotnie 
w pismach ówczesnych stosowne umieszczał artykuły. Dewizę republikańską 
Braterstwo albo śmierć objawiał w tych wyrazach: Bądź mi bratem, albo cię 
zabiję. Oskarżony przed komitetem ocalenia publicznego, zamknięty został 
w więzieniu, gdzie postanowił odebrać sobie życie wystrzałem 2 pistoletu; na 
nieszczęście wysadził sobie tylko oko i strzaskał część czoła; nie tracąc przyto- 
mności, porwał za brzytwę, poderznął sobie gardło i zadał kilka cięć w serce 
i pod kolana. Umarł w boleściach 1794 r. Należał do najdowcipniejszych ludzi 
swej epoki; dowcipy jego wyszły w Paryżu, pod tytułem: Chamfortiana (1800 
I Vol., Paryż). 

Chamieo (Abraham), herbu Gryf, z rodziny Jaxyców w Sandomierskiem, za 
wojenne i obywatelskie zasługi, Władysław Jagielło nadał mu dobra Międzyrzec 
i Sztopno w ziemi drohickiej, województwie podlaskićm leżące, z obowiazkiem 
stawania na każdą wyprawę wojenną z trzema jeżdzcami w kopiję, łuk i saj- 
dak uzbrojonymi. Dobra te dostały się potem Zabrzezinskiemu wojewodzie 
trockiemu. L. H. 

Chammier (Fryderyk), romansopisarz angielski, urodzony w Londynie 1796, 
a w 1809 r. wszedł do marynarki i odznaczył się w wojnie amerykańskiej. Pó- 
żniej został sędzią w hrabstwie Essex. Pisał romanse morskie na wzór kapitana 
Marryat, od którego jednak jest niższym. Do najlepszych jego utworów należą: 
Ben Brace, the last of Nelson's Agamemnons (3 Vol. 1835); The Arethusa 
(3 Vol. 1836); Life of a Sailor (3 Vol. 1834); Jack Adams (1838); Tom 
Bowling (1839); Trever Hasting (1841); Passion and Principles (1842); 
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oraz bezstronne, pełne zdrowego sądu i zdania opisanie rewolucyt i działaczy 
1848 r., pod tytułem: Revżew of the French revolution (Londyn, 1849). 

Chamillard, ostatni i najnieudolniejszy minister Ludwika XIV, syn referen- 
darza stanu, był radcą parlamentu paryzkiego. Przypuszczony do najwyższych 
towarzystw, słynął wyborną grą na billardzie, którą król lubił namiętnie. Ven- 
dome, Vilieroi i inni dworacy grywający z królem, wspomnieli o tém Ludwiko- 
wi XLV, ten go poznał, polubił i wyznaczył mu mieszkanie w pałacu. W 1689 r. 
otrzymał iniendenturę w Rouen, lecz mimo to, kilka razy do roku siadywał 
u dworu po kilka tygodni; zeby go stale zatrzymać, p. de Mainienou powierzyła 
mu kierunek utworzonego przez siebie instytutu w Saint-Cyr. Ludwik XIV, któ- 
ry lubił wiedzieć o wszystkiem, kilkakrotnie badał Chamillarda o stan interessów 
zakladu, wreszcie poznawszy w nim prawość, porządek, uczciwość, w r. 1699 
powołał go na ministra skarbu; wybrany oświadczył, że czuje się do tych obo- 
wiązków nieudolnym, lecz z Ludwikiem XIV nie było rezonowania. Upadając 
pod ciężarem teki skarbowej, obarczony został po śmierci Barbezieuxgo wy- 
działem wojny; nie wchodząc w szczegóły jego administracyi, to tylko powie- 
dzieć można, że zniszczył i rozstroił armiję, naraził sobie wszystkich generałów, 
był przedmiotem ogólnej ironii i żartów; pomimo skarg powszechnych, król nie 
chciał go oddalić, uległ wreszcie w roku 1709 naleganiom marszałków Boufflers 
ide Tessé i naznaczył mu za następcę Desmarets'a, który objął w spadku 
36,000,000 fr. należne wojsku za lata 1706—7, oraz 650,000,000 fr. długu 
narodowego. Chamillard um. 1721, pomimo upadku zachował względy i przy- 
jażń królewską. Saint-Simon mówi o nim, że był uprzejmy, skromny, miły w po- 
życiu, nie zarozumiały, oraz nie dbający o godności i względy, od których się 
starannie wymawiał. 

Chamisso (Adalbert von), właściwie Ludwik Karol Adelajda de Chamisso 
de Boncourt, jeden z najznakomitszych liryków niemieckich, znany nadto jako 
badacz natury, urodził się 1781 roku w zamku Boncour6%w Szampanii. W roku 
1790 razem z redzicami opuścił ojczyznę; w roku 1793 zostal paziem królowej 
pruskiej, a zarazem uczęszczał na nauki do gimnazyjum (rancuzkiego w Berlinie, 
w roku zaś 1798 wszedł do wojska pruskiego w stopniu porucznika, w r. 1806 
opuścił sluzhę wojskową, z powodu kampanii tegoż roku, w której nie będąc 
wcale stronnikiem Napoleona I, nie chciał przecież walczyć przeciwko swoim 
rodakom. Wrócił do Francyi, gdzie ofiarowanej sobie z początku professury 
przy gimnazyjam w Napoleonville nie otrzymal.  Zabrawszy znajomość z panią 
de Stiel, przebywał w jej domu, już to w Paryżu, już w Szwajcaryi, gdzie roz- 
począł studyja historyi naturalnej, które od roku 4811 w Berlinie dalej pro- 
wadził. Od roku 1815 do 1818 należał do wyprawy naukowej, wysłanej przez 
hr. Rumiancowa naokoło świata, w której od jej naczelnika, Ottona de Kotzebue, 
doznawał nieprzychylnego obejścia się, a nawet niepoprawnością, z jaką prace 
jego wydano w dziele o wyprawie rzeczonej, pozbawiono go zasług, jakie w po- 
dróży położył. Osiadł następnie w Berlinie, gdzie otrzymał miejsce przy ogro- 
dzie botanicznym, został członkiem akademii nauk, a pędząc życie spokojne 
w kółku rodzinnćm, umarł w roku 1838 powszechnie poważany. Jako natura- 
lista dał się poznać Chamisso dziełami: De animalibus quibusdam e classe ver- 
mium Linnaei, Berlin, 1819 i Uebersicht der niilzlichsten und schddlichsien 
Gewdchse, welche wild oder angebaut in Norddeutschland vorkommen, nebst 
Ansichten von der Pflanzenkunde und dem Pflanzenreiche, Berlin, 1827 r. 
Szacowny zbiór wiadomości o łudach i rozmaitych krajach, odznaczający się 
prawdą i starannością opracowania, zostawił w Bemerkungen und Ansich- 
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ten auf einer ` Entdeckungsreise unter Kotzebue, Wejmar, 1827, tudzież 
w Reise um die Welt, podióży naokoło świata, która stanowi pierw. szy i drugi 
tom zbioru dzieł jego. Ostatnią jego pracą naukową było pismo: Uber die ha- 
waiische Sprache, Lipsk, 1837 rok. Większej sławy dostąpił Chamisso 
poetyckiemi utworami. Od roku 1804 do 4806 wydawał razem z Varnha— 
genem dEnse Almanach muz. W roku 1813 napisał swego: Piotra Schie- 
mihl, który ogłoszony drukiem przez przyjaciela jego Fouquć, doczekał się w r. 
1845 szóstego wydania i został przełożony na język francuzki, angielski, holen- 
derski, hiszpański i inne, a przez Cruikshanka nader dowcipnemi illustracyjami 
ozdobiony. W poemalach, balladach i romansach Alberta Chamisso panuje smę- 
tność i boleść; poeta upodobał sobie obrazy porywające, odstraszające, w ogól- 
ności wszystko, cokolwiek serce może do gruntu poruszyc. Niekiedy także wy- 
raża z taką rubasznością myśli w sobie samych najpospolitsze, że smak wy- 
kształcony nie może mu przebaczyć takich utworów, chociaż je zakrywa zręcz- 
nością maniery sobie właściwą. Ponura no charakteru tego poety 
pochodziła ze zbiegu szczególnych okoliczności; one to pozbawiły. go dzie 
dzictwa ojczystego i uczyniły obywatelem kraju, który wszedł wkrótce w bój 
na śmierć z pierwszą jego ojczyzną. Długi pobyt pomiędzy mieszkańcami Poli- 
nezyi, owymi dzikimi, jeszcze zupełnie wolnymi od zetknięcia z obcemi narodami, 
których niewinność i cnoty tyle wysławiał, jeszcze spotęgował usposobienie 
jego. Ztąd to pochodzi gorzka ironija, która często stanowi tło jego utworów. 
Niekiedy udaje mu się rzeczy wesołe, zabawne, po mistrzowsku przedstawiać, 
a znaczna ! czba jego ballad i romansów, może służyć za wzór dla poczyi tego 
rodzaju. Większych rozmiarów poemat jego Salas y Gomex, któremu potrafił 
nadać charakter ery dawniejszej Niemiec północnych, zasługuje na szczególne 
wspomnienie i Niemcy sami podziwiają jego przejęcie się duchem poezyj lu- 
dów północy i zupełne zawładnięcie językiem, Prócz tego Chamisso przełożył 
na język niemiecki wybór śpiewek Reranger'a, które wyszły w Lipsku 1838 r. 
Ghamouny czyli Ghamonix, Cammunita (po łacinie: Campus munilus, 

ebóz warowny), dolina alpejska w Sabaudyi, podstawa najwyższej w Huropie 
góry Montblane, sławna ze swego pięknego położenia, leży zdala od wszystkich 
dróg publicznych, wzniesiona o 3174 stóp nad nad powierzchnię morza i ma bli- 
sko półirzeci mili długości, a ćwierć mili szerokości.  Przerzyna ją w całej dłu- 
gości rzeczka Arwa. Oprócz wspaniałego widoku na Montblanc, ze wszyst- 
kich punktów doliny, a mianowicie z wierzchołka góry Breve, Chamouny przed- 
stawia mnóstwo najrozmaitszych krajobrazów: lodowie, pola lodowate, odosob- 
nione olbrzymiej wielkości skały, strome góry it. d.; ztąd też w porze letniej 
przybywają tu tłumnie z najodleglejszych stron podróżni. Najciekawszemi 
miejscami doliny są: les Aiguilles, Montanver( z morzem lodowóm, źródło Avei- 
ronu, Col de Balme, Col de la Flegere, zkąd najobszerniejszy widok na całą 
okolicę, lodowiec des Bossons i wodospad niedaleko Chćde, na drodze do Salcuche. 
Do roku 4741 dolina Chamouny byla prawie nieznaną; nazywano tę okolicę 
Górą przeklęta (Montagnes maudites) i uważano ją powszechnie za dziką pu- 
stynię; dopiero we wspomnionej epoce zwiedzili ją Angli cy Pocole i Windham. 
Dotąd na ich pamiątkę ogromny głaz granitowy na górze Montanoert, slużący 
poprzednio za granicę, po którą podróżni zapuszczali się w głąb doliny, nazy- 
wa się kamieniem Anglików. Baczniejszą jednak uw agę na piękności i osobli— 
wości Chamouny, zwróciły dopiero podróże Saussurea (1760) i Bourriva 
(1775).  Słynnym jest miód tutejszy, zupełnie biały i mocno aromatyczny; zbiec- 
rany zapewne z roślin tej tylko okolicy właściwych; znajome też wędrowcom 
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jest miasteczko Saint Prieure de Chamouny, zkąd zwykle wstępuje się na górę 
Montblanc i gdzie podróżni znajdują wygodne gospody dla odpocznienia po tru- 
dach. Początek dał temu miejscu klasztor Benedyktynów, założony tu jeszcze 
w 1099 roku. Mieszkańcy, w liczbie około 1,600, sławni ze swej biegłości 
w przewodniczeniu wędrowcom, żyją też w części z tego rzemiosła; inni zaj- 
mują się chowem bydła, a mianowicie łowiectwem, tak, że kozy skalne (Ibex), 
które tu dawniej w wielkiej znajdowały się liczbie, teraz co rok rzadziej po- 
strzegać się dają. W Saint Prieure de Chamouny, znajdują się znakomite zbio- 
ry kryształów i minerałów. Ob. Gottschalk: Das Chamounythał (Hala, 1811) 
i Malten: Ifinćrażre et abrégé du voyage a Chamouny, (Paryż, 1828). 

Champ-Aubert, wioseczka francuzka w departamencie la Marne, o 8 mile od 
Epernay. Po bitwie pod Brienne (1-go Lutego 1814 roku), sprzymierzeni za- 
chęceni powodzeniem, postanowili iść na Paryż w następującym porządku. Pru- 
sacy pod dowództwem Bliichera wzdłuż rzeki Marne, a inni sprzymierzeni pod 
dowództwem SŚchwartzenberga, po obu brzegach Sekwany. Cesarz cofnąwszy 
się z Brienne, ku Troyes, polecił marszałkowi Macdonald opuścić Chalons-sur- 
Marne i przez Epernay odstąpić ku Meaux; 7 Lutego armija cesarska znajdo- 
wała się ped Nogent, tu Napoleon dowiedział się, że Blücher pragnie wyprzedzić 
sprzymierzonych i sam zająć Paryż i w tym celu nie czekając na połączenie się 
oddziałów, podąża w rozszerzonych kolumnach ku Paryżowi. Korzystając z tej 
nieostrożności Blichera, cesarz zaszedł mu drogę pod Sezanne 10-go zrana. Ar- 
mija Bliichera rozłożoną była jak następuje. Korpus Sackena w Montmirail, 
Yorka w Dormans, Olsuwiewa w Champ-Aubert, kwatera główna i korpus Klei- 
sta w Vertus. Przednia straż cesarska złożona z korpusów Marmont i jazdy 
generala Doumerc, spotkała się pod Baye z oddziałem Ołsuwiewa. 0 9-tej rano 
dano rozkaz do attaku. Lasek zastaniający wioscczkę Baye, zdobyty został bez 
oporu, przez nowozacięźnych. Nieprzyjaciel cofnął się ku Annecy, gdzie ude- 
rzyły nań z prawej strony główne siły Marmonta; unikając ataku z lewej, skie- 
rował się ku Champ-Aubert, a ztamtad drogą Epernay chciał dojść do Etoges, 
lecz napadnięty przez kirassyjerów generała Bordesoulic, został wepchnięty do 
lasu, utraciwszy 1,560 zabitych, 4,900 niewolnika, w tej liczbie generałów 
Qłsuwiew i Połtorackiego, 24 dział i wszystkie jaszczyki. Francuzi stracili 
600 ludzi. 

Champagne, ob. Szampanija. 

Champagne (Wlip), jeden z najsławniejszych malarzy szkoły ffamandzkiej, 
urodzony 1602 roku w Bruxelli, kształcił się pod wieloma mistrzami i udawszy 
się do Paryża, w roku 1621 połączył się szczególniejszą przyjaźnią z rówie- 
śnym prawie Poussin'em, który właśnie z Włoch był powrócił. Wspólnie z nim, 
pod kierunkiem Duchesne”a, pierwszego malarza królowej matki, Maryi de Me- 
dicis, pracując nad ozdobieniem pałacu Luxemburgskiego, tak się jej swym ta- 
lentem zalecił, że wkrótce po śmierci Duchesne'a, sam na jego miejsce mianowa= 
nym został. Następnie zostawszy professorem, anakoniec rektorem akademii ma- 
łarstwa w Paryżu, um. tamże 1674 r. Z pomiędzy licznych dzieł jego zasługują 
szczególnie na wspomnienie: Kopuła Sorbonny w Paryżu; Krucyfix w kościele Kar- 
melitów tamże, słynący jako arcydzieło perspektywy; Adam i Ewa, opłakujący 
śmierć Abla i nakoniec obraz cudownego uzdrowienia własnej jego i jedynej córki, 
która opuszczona od lekarzy, skuikiem wspólnej modlitwy z pobożną siostrą mi- 
tosierdzia, prawie już w chwili skonania odzyskała nagle siły i zdrowie i zaraz 
potem wstąpiła do zakonu w Port-Royal, gdzie też przy niej sędziwy ojciec osta- 
tek dni swoich przepędził. 


I% 


132 Champagny — Championnet 


Champagny (Jan Chrzciciel Nompćre, książe), ob. Cadore. 

Ghampcenetz, syn gubernatora Luwru, oficer des gardes françaises, uro- 
dzony w Paryżu 4759 roku, był jednym z koryfeuszów zcpsutej i zdemoralize- 
wanej młodzieży przedrewolucyjnej. Zacięty wróg nowego porządku rzeczy, 
drwił z rewolueyii z jej promotorów w piśmie Acfes des Apotres i w słowniku 
Petit dictionnaire des grands hommes, które redagował wspólnie z Rivarolem. 
Uwięziony w roku 1794 i oskarżony o działania nieprzychylne rzeczypospolitej, 
poniósł śmierć pod gilotyną. Jest on autorem licznych paszkwilów, z których 
jeden pod tytułem: Rćponce aua lettres de madame de Stać! sur le caractere 
et les oeuvres de J. J. Rousseau, zawiera taką massę grubijaństw i nieprzy- 
zwoitości, że żaden z drukarzy paryzkich nie chciał się podjąć odbicia tych 
brudów. 

Chammpein (Stanisław), kompozytor muzyczny, urodzony w Marsylii w roku 
1753, zmarły w Paryżu w roku 1830, mając lat 13 był już dyrektorem muzyki 
w miasteczku Pignan, w Prowancyi. Przybywszy do Paryża w roku 4776, 
przedstawił wkrótce pierwszą swą operę: Soldat français. W roku 1780 na- 
stąpiła: Mina, a w roku następnym: Za Me/omanie, najlepsze jego dzieło. Napi- 
sal i przedstawił on 24 oper, a po śmierci jego znaleziono ich w tece jego jesz- 
cze 15. Ze wszystkich tych wymieniamy tu jeszcze: /e Nouveau Don Quichotle 
iles Dettes. Nie zbywa mu na melodyi; towarzyszenie jednak bywa za- 
niedbane. 

Champion (Edmund), zwany Płaszczyk niebieski. W ostatnich latach restau- 
racyi, pewnego mroźnego poranku na Pont-au-Change w Paryżu, ukazał się jakiś 
nieznajomy w towarzystwie dwóch ludzi obładowanych kuchnią przenośną. Nie- 
znajomy rozdał zebranym ubogim i niczamożźnym gorący posilek, uprzedzając 
zarazem, że przez cały ciąg zimy powtarzać to będzie. Wkrótce caly Paryż 
mówił o tym człowieku, którego nazwiska nikt nie wiedział; dzienniki slawiły 
restauracyję ubóstwa, głosząc najzabawniejsze historyje. Zwano go człowie- 
kiem w płaszczyku niebieskim (Phomme au pelit manteau bleu), gdyż tak się 
zwykle ubierał. Później dla oszczędzenia mu fatygi na wybrzeżach, zjawiły się 
traktyjernie tak zwane pod słońcem, ubodzy nie na tém nie stracili, nieznajomy 
nie przychodził już z kuchnia, lecz zakupował na miejscu przygotowane pokar- 
my, sam je kosztował i rozdzielał swej klijenteli. Po rewolucyi lipcowej dowie- 
dziano się nareszcie historyi tajemniezego filantropa. Zwał się Champion, uro- 
dzony w departamencie Yonne 1764 roku, był synem wyrobnika, karującego 
drzewo. W dzieciństwie utraciwszy ojea, przybył do Paryża, gdzie wychowany 
został z łaski żony odźwiernego. Oddano go do jubilera, który wyjechał do 
Anglii i zostawił mu cały zakład; dobrze mu się widać działo, gdyż za restau- 
racyi posiadał znaczny majątck nieruchomy w rodzinnym departamencie, gdzie 
pozakładał szkoły i inne instytucyje pożyteczne. Ludwik Filip, ozdobił go or- 
derem legii honorowej. Po wypadkach 1851 roku udał się w rodzinne strony, 
nieść pomoc licznym ofiarom zaburzeń politycznych; tam tknięty apoplexyją, za- 
kończył życie 1852 r. Ciało jego przeniesiono do Paryża i uroczyście pogrze- 
bano na cmentarzu Pere la Chaise. 

Championnet (Jan Stefan), urodzony w Valence 1762 roku, był naturalnym 
synem adwokata Legrand i wieśniaczki z Valence; mówią że dzieci wiejskie ro- 
biąc przytyki do jego urodzenia, przezwaty go pelit champignon i że ztąd 
powstało nazwisko, które później uświetnił odwagą. Ojciec nie dbał o niego, 
domem jego był rynek, wzrastał w rozpuście i ciemnocie, lecz wrodzone uczucia 


Championnet 133 


szlachetności i zdrowego rozsądku, zmierziły mu ten stan Życia i zachęciły de 
zaciągnięcia się do wojska; przywdziawszy mundur żolnierski, kształcił się od 
razu, zaczął się z zapałem uczyć, a czytanie dzieł strategicznych, żywotów 
wielkich wodzów i zgłębianie historyi, stało się jedynćm jego zajęciem. Z wy- 
buchem rewolucyi Championnet był już ukształconym i powszechnie przez swych 
współtowarzyszów cenionym człowiekiem, hbatalijon ochotników wybrał go na 
swego dowódzeę, a wysłany z swym oddziałem dła uśmierzenia powstania 
w Jura, przywrócił porządek nie przelawszy ani kropli krwi. Powołany do ar- 
mii reńskiej, a następnie do mozżelskiej, odznaczył się pod rozkazami Iloche'a pod 
Weissenburg i w Palatynacie. Awansował tak pospiesznie, że w końcu tej 
kampanii był już generałem dywizyi. W bitwie pod Fleurus (26 Czerwa 1794 
roku), postawiony ze swą dywizyją na lewćm skrzydle, dzielnie wytrzymał i od- 
parł natarcie przeważnych sił austryjackich i wiele się przyczynił do zwycięz- 
twa. Pierwszy wszedł do Akwizgranu i chwalebnie walczył pod Aldenhoven; 
1796 roku, przeszedł Ren pod Neuwied, wszedł do Wiirtzburga i znakomite po- 
łożył zasługi w czasie odwrotu. W roku £797 znalazł się znowu pod rozka- 
zami Hoche'a, na nowo zdobył przejście Renu, walczył pod Neuwied, Ukerath 
i Altenkirchen, gdzie zniósł do szczętu pułk austryjacki. Pokój w Campo-For- 
mio dał mu chwilę wythnięcia. Utworzyła się druga koalicyja. Ferdynand IV 
król Obojga Sycylii przeszedł 4 Listopada 4798 roku granice neapolitańskie 
i na czele 50,000 wojska dążył ku Rzymowi. Dyrektoryjat powołał Champio- 
neta ku obronie rzeczypospolitej rzymskiej, lecz nie dał mu Żadnej armii. 
18-go Listopada naczelny wódz przybył do Rzymu, zgromadził garsikę wojsk 
Macdonalda, Rey'a i Lemoine'a, lecz nie czując się dość silnym do walczenia z ar- 
miją neapolitańską, zostawił załogę w zamku ś. Aniolai cofnął się ku Ankoniei Ci- 
vita- Castellana. Ferdynad i Mack, weszli do Rzymu w tryjumfie, radość ich 
niedługo trwała. 27 Listopada Lemoine pobił pod Terni przednią straź Mack'a, 
30-go gencrał Rusca rozbił Neapolitańczyków pod Fermo. Pokazało się, że 
Championnet nie zasypia sprawy. 4-go Grudnia dywizyja neapolitańska Colli 
napadnięta pod Civita- Castellana przez Macdonalda została zdziesiątkowaną 
a 9-go 5,000 Neapolitańczyków złożyło broń przed Champiennet/em. W trzy 
dni potem, inny 4,000 oddział poszedł za tym szkodliwym przykładem. Niespo- 
dzianie Mack i jego armija znalazły się w zupełnem rozprzężeniu, o Ferdynan- 
dzie nie ma co wspominać. Jeden tylko jego generał, emigrant francuzki hra- 
bia Roger de Damas, otoczony przez Championnet'a, przebił się na czele 4,000 
ludzi, połowę zostawił na polu bitwy i dostał się do Civita-Vecchia. Wszystkie- 
go tego dokonał wódz francuzki bez Żadnych posiłków, jedynie tylko zręcznemi 
manewrami, energiją, zachęcającym przykladem, surową karnością. 43-g0 Gru- 
dnia wojska francuzkie weszły do Rzymu. Championnet odrzucił 1 Stycznia 
1799 roku ofiarowany sobie przez Macka rozejm, a tymczasem Ferdynand poia- 
jemnie uciekł na statku Nelson'a do Sycylii. Mack dowiedziawszy się o tem, nie 
czuł się w obowiązku być odwazżniejszym i lepszym Neapolitańczykiem, jak sam 
król neapolitański, jakoż 12 złożył dowództwo i otrzymawszy od generała fran- 
cuzkiego kartę wolnego przejścia, powędrował do Austryi, lecz dyrektoryjat nie 
potwierdził tej wspaniałomyślności i kazał go aresztować w Bononii. Wicekról 
neapolitański Pignatelli, zwątpił o ocalenia królestwa. Upadek Gaety, gdzie 
4,000 Neapolitańczyków złożyło broń przed hatalijonem generała Rey, skłonił 
go do kapitulacyi pod Kapuą i Championnet poszedł do stolicy, gdzie go czekał 
nieprzewidziany opór. Lazaronowie nie chcieli dzielić hańby króla, wojska 
i panów, ohrawszy wodzem swym księcia Moliterni, wyszli na spotkanie Fran- 
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ceuzów. Pobici 19-g0 na drodze kapuańskiej, wydali 24 krwawą bitwę pod 
murami miasta, bronili się cały dzień następny, wreszcie utraciwszy 10,000 naj- 
odważniejszych z pomiędzy siebie, zmuszeni zostali do uległości. Historyja 
(Traités de paix) mówi, że zdradzeni byli przez księcia Moliterni, który po- 
przednio posłał był tajemną kapitulacyję Championnetowi, za co w kilka dni po- 
tém stanął na czele rządu nowej rzeczypospolitej partenopejskiej. 23 generał 
francuzki wszedł do Neapolu, rozbroił lazaronów, utrzymał tam porządek i spo- 
kojność, łagodną i umiarkowaną energiją, dopóki dyrektoryjat nie popsuł sprawy 
przyslaniem nadzwyczajnego kommissarza, przez którego oskarżony, powierzył 
dowództwo Macdonald'owi, a swą osobę żandarmom, którzy go mieli odstawić 
do Francyi. Zwycięzca Neapolu wieziony z więzienia do więzienia, zamknięty 
został w Grenobli, gdzie się pocieszał pisaniem pamiętników. Podczas pobytu 
w Neapolu, wzniósł na górze Pausilippe, pomnik Wirgilijaszowi. Zmiana dy- 
rektoryjatu przywróciła mu wolność i dowództwo; otrzymał szczątki owej armii 
włoskiej, pobitej pod Novi, której komendę po śmierci Jouberťa oddano generałowi 
Moreau, a którą Austryjacy odparli na góry Piemontu. Armija ta (alpejska) 
w chwili przybycia Championnet'a (we Wrześniu 1799 r.) liczyła 50,000 ludzi, 
zbywało jej na odzieży, ammunieyi, broni, żywności, wówczas gdy Austryja- 
cy opływali we wszystko, pomimo to postanowił działać zaczepnie i posunął się 
ku Mondovi; Melas zabiegł mu drogę. Chanipionnet pobity pod Fossano, Navi- 
gliano, Genota (3 i 4 Listopada), utraciwszy 8,000 ludzi, cofnął się 14-90 na 
dawne stanowiska. Dezercyja i tyfus jednocześnie grassowały w obozie fran- 
cuzkim; sam dotknięty gorączką, umarł 10-go Stycznia 1800 r. we dwa dni po 
kapitulacyi Coni, licząc zaledwie 37 lat życia. M. Sz. 
Champlain, wielkie jezioro w Ameryce Północnej, pomiędzy 44 i 45° szer. 
półn., na zachód gór Zielonych na granicy stanów Vermont i New York, a pół- 
nocnćm wybrzeżem dotyka Niższej Kanady. Długość jego od północy ku polu- 
dnio-wschodowi, wynosi 25 mil; średnia szerokość do 2 mil geograficznych; 
glębokość w niektórych miejscach od 175 do 350 łokci. Na poludniu naturalny 
kanał laczy je z jeziorem ś. Jerzego; na północ kanał sztuczny otwarty 1820 r., 
wiąże je z rzeką lludson, kanał Zachodni z jeziorem Irie, a z drugiej strony 
rzeka Richelicu (St. John-Chamkly v. Sorel) wypływająca z jeziora Champlain 
prowadzi do rzeki ś. Wawrzyńca. Najważniejsze rzeki wpadające doń są: na 
brzegu wschodnim: Missiquc, Onion, Oltercreek; na zachodnim: Saranack, Gutt 
ii Chezy. Z 60 wysp znajdujących się na jego powierzchni, najwięcej leży 
w stronie północnej, do waźniejszzch zaliczyć wypada: North, South, Hero, Mot- 
te i Pleasant. Brzegi jeziora, szczególniej zachodnie, sa strome i skaliste, wy- 
drążone licznemi zatokami. Jezioro Champlain w lecie przeprowadza pomiędzy 
sąsiedniemi stanami największe okręia, zimą całkiem zamarza, a po powierzchni 
jego bezpiecznie przechodzą pare i czterokonne sanie; rzeki należące do tego 
systematu, również są spławne, chociaż kommunikacyja po nich przerywana jest 
wodospadami. Na brzegach jeziora wznoszą się handlowe miasta Burlington, 
Albans, Plattsburg i Champlain. Nazwisko ma na cześć Samuela Champlain, 
który je odkrył 1608 roku. Jest on autorem dzieła: Voyages dans la Nourelle 
France (Paryż, 1629 r.). W 1814r. na wodach jeziora, miala miejsce utarcz- 
ka pomiędzy Amerykanami i Anglikami. Pierwsi odnieśli zwycięztwo. 
Champollion (Jan Franciszek), sławny archeolog, badacz mianowicie staro- 
Żytności egipskich, urodzony 1790 roku w Figeac; w 1809 r. zostawszy profes- 
sorem historyi przy akademii w Grenoble, czując oddawna niepohamowany po- 
ciąg do dziejów dawnego Egiptu, szczerze zajął się nauką języka koftyjskiego. 
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Wzbogacony ważnemi wiadomościami, czerpanemi ze źródeł w tymże języku, 
przedsięwziął obszerne dzieło pod tytułem: I” Egypte sous les Pharaons, gdzie 
szczegółowy obraz kraju tego przedstawić zamierzał. Już w 1814 roku wydał 
był część pierwszą tej pracy, obejmują wiadomości geograficzne, gdy w tém sta- 
re zwoje papyrusowe, świeżo w Egipcie odkryte, zwróciły na siebie całą jego 
uwagę. Zrzekłszy się więc swojej posady, osiadł prywatnie w Paryżu, aby za- 
jąć się bez przeszkody wynalezieniem klucza do tych rękopisów. Tamże wów- 
czas Anglik Young zrobił był spostrzeżenie, że niektóre hieroglify mają podo- 
bieństwo do znaków fonetycznych, czyli alfabetycznych, to jest, że nie już myśl 
całą lub obraz, ale jak nasze litery pojedynczy tylko oddzielny dźwięk wyrażają. 
Chwycił się tej myśli Champollion i rozwijając ją coraz dalej, wkrótce nieza- 
przeczonemi dowodami trafność jej i prawdę okazał, głównie w dziele pod tytu- 
łem: Precis du système hićrogłyphique des anciens Kgypliens (Paryż, 1824). 
W roku 1826 mianowany dyrektorem nowo założonego muzeum egipskiego 
w Paryżu, Champollion we dwa lata potóm, odbył kosztem rządu podróż do 
Egiptu; tu przerysował niemało napisów hieroglificznych, których znaczenie częścią 
w pismach peryjodycznych ogłosił; wkrótce po powrocie do Paryża, umarł 1832 
roku, kiedy właśnie był zajęty wypracowaniem nowych swoich badań. Pozo- 
stałe po nim rękopisma, obejmujące przeszlo 2,000 stronnie, kupiła za 50,000 
franków biblijoteka paryzka, a wkrótce wyszły z druku jego: Voyage en Egypte 
i Grammaire égyptienne, którą ułożył był przed samą śmiercią. Objaśnienia 
i przypuszczenia Champollion'a, jakkolwiek nie wszystkie dostatecznie udowod- 
mione, przyjęte są po wielkiej części nawet przez głównego jego przeciwnika, 
Klaprotha, który potwierdza je w dziele: E.ramen erilique des travaux de feu 
M. Champollion sur les hićroglyphes (Paryż, 1832). — Usampollien-Figea0 
(Jan Jakób), znakomity starożytnik francuzki, starszy brat poprzedzającego, 
urodzony 1779 r. w Figeac; w młodym wieku przyjąwszy obowiązek przy bi- 
biijotece w Grenoble, został w niej nakoniec sam biblijotekarzem, a następnie 
otrzymał miejsce professora literatury greckiej. Z obszernych dzieł jego, naj- 
ważniejszemi są: Anliguitćs de Grenoble i Annales des Lagides, ostatnie 
uwieńczone przez akademiję napisów; z innych zaś mniejszych pism archeolo- 
gicznych znaczniejsze są: Leftre sur Vinscriplion du temple de Deuderah; No- 
tice sur une ćdilion U Homère entreprise par Wetstein i Notice un manu- 
scrit latin intitulé: Albani belli libri V. Trudni] się także Champollion poszuki- 
waniami w przedmiocie chronologii starożytnej, a w 1826 roku wspólnie z lito- 
grafem Motte, wydał podług rękopisów i oryginalnych rysunków biblijoteki 
królewskiej: Les tournois du roi René. Dzieło to, tylko w 200 exemplarzach 
odbite, kosztuje 4,300 franków. 

Ghamsin, wiatr południowo zachodni, wiejący w Egipcie, pomiędzy 15 Lipca 
i 15 Sierpnia, lecz nie trwający dłużej nad dni 3—4. Powietrze które on na- 
pędza, jest nadzwyczaj gorące, napełnione drobnym pyłem tak, Że zaciemnia 
słońce, które podczas panowania chamsinu, przedstawia się w postaci tarczy 
fijoletowej barwy. Ob. Samum. 

Chamur, rzeka na Wołyniu, oblewa Hryców, Zabuń, Połonię i wpada do 
rzeki Słusz. 

Chan, wyraz turecko-mongolski chan i kan, przerobiony z chakan, zna- 
czy pierwiastkowo władzcę zależnego, wassala, a chakan, mówi się 0 panują- 
cych niezależnych. W nowszych czasach chan, znaczy to, co perski szah, król 
i jest tytułem panujących, wyłącznie Czyngys-chana potomków, jako to: panu- 
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jących Krymu, uzbeków murezmijskich, czyli chiwskich i bocharskich i sułtanów 
otomańskich. Chan, także w tureckim języku znaczy wielki dom zajezdny dla 
kupeów i podróżnych. Wyraz ten przeszedł w tym znaczeniu do języków curo- 
pejskich. Na kartach dziejów naszych i w dawnej literaturze polskiej, często 
go spotykamy, z powodu ustawicznych napadów hord tatarskich na ziemię naszą. 

Chanaan, Chananełska ziemia, albo Kanaan, jest to starożyme nazwisko 
Palestyny, zamieszkałej niegdyś przez potomków Chanaana, syna Chama, któ- 
rego Noe przeklął za naśmiewanie się, gdy zasnął w nieskromnej postawie. 
Podział i granice ziemi chananejskiej odmienne były według różnych epok jej hi- 
storyi. Przed wkroczeniem Izraelitów, nazwiskiem Chanaan obejmowano tylko 
kraj leżący na zachód Jordanu. Według ksiąg pierwszych Mojzeszowych 
(10, 19), były granice chananejskie idąc od Sydonu do Gerary, aż do Gazy 
i w okolicach morza Martwego; zamieszkiwały tę ziemię różne ludy, pochodzące 
od potomków Chanaana: Hethego, Jebuzego, Amorrego, Gergescgo, Arocego 
i t. d.; tudzież Filistyni. Pod Jozuem, Izraelici wyparli większą część tych lu- 
dów, zawojowawszy już pod Mojżeszem ziemię Gilead, na wschód Jordanu. 
Ziemia chananejska, zwana także ziemią Obiecaną, tudzież ziemią Izraela, po- 
nieważ Bóg ją obiecał Abrahamowi i potomstwu jego (I Ks. Mojź. 12, 7; 13, 
15; 15, 18; 17, 8; 26, 4; 35, 12), rozdzielona była między dwanaście jego po- 
koleń: kraj ten, rozszerzony późniejszemi podbojami, zajmował pod Dawidem 
i Salomonem znaczną przestrzeń. Na wschód za Jordanem rozciągał się aż do 
Eufratu. Na południe, granica od południowej krawędzi morza Martwego, szła 
wzdłuż Idumei i Arabii Skalistej, aż do „Potoku Egipskiego,” jak się wyraża 
Pismo święte, którym był zapewne strumień Rhinocolum (El-Arisch). Na za- 
chód kraj ten ograniczało morze Śródziemne, a na północ góry Libanu; ale w pół-- 
nocno-zachodniej stronie Fenicyja, zawsze była w odłączeniu od kraju Ilebrcj- 
czyków, który rozciągał się prawie od 31 do 340 szerokości i od 52 do 57" dłu- 
gości. Gdy po śmierci Salomona rozdzielił się na dwa królestwa, Izraela i Judy, 
ostatnie zamykało w sobie tylko pokolenia Judy i Benjamina, z miastem stoiccz- 
nem Jeruzalem; wszystkie zaś inne pokolenia nalezały do królestwa Izraela, 
zwanego także Samaryją, od imienia swojej stolicy. L. R. 

Chaneja, gawiedź, motłoch, zgraja nieproszonych, lub napadających samowol- 
nie. „Gospodarz sam u siebie nowym gościem po wyjściu kozackiej chanai.” 
(Białobocki, Odmiana sfery kozackiej, 11653 r.). 

Chanchara , rzeka w okręgu keływano-woskreseńskich zakładów w Sybe- 
Tyi, początek bierze w zachodnich odnogach gór Ahajskich, wpada do rzeki 
Ini, płynącej do rzeki Czarysza. Na prawym jej brzegu znajduje się godna 
uwagi pieczara, długości ma 37 sążni, szerokości 3, a wysokości od */ do je- 
dnego sążnia. Napełniona jest gliną, która zawiera w sobie kości ogromnych 
zwierząt roślinno i mięsożernych, kości olbrzymiego jelenia, pierwotnego konia, 
nosorożca, oraz wielkich kotów, byjen, niedźwiedzi, wilków, psów, nietoperzy, 
nawet i ptaków. J. Sa. 

Chandernagor, miasto w Bengalu, w Indyjach Wschodnich, nad rzeką Iugly, 
na północ Kalkatty, niegdyś do Francyi, dziś do Anglii należące. Liczba miesz- 
kańców, wynosząca niegdyś 60,000, spadła do 15,000; okręty wojenne mogą. 
podpływać aż pod samo miasto. 

Chandos (Jan), sławny wódz angielski z XIV wieku, walczył w wojskach 
Edwarda III w czasie wypraw do Francyi. W czasie bitwy pod Poitiers do- 
wodził jednem skrzydłem i dzielnie przyczynił się do wygranej. Po zawarciu 
traktatu w Bretigny, został namiestnikiem króła angielskiego, w posiadłościach 
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jego we Francyi. W bitwie pod Auray, Duguesclin jemu oddał swój miecz, na 
znak poddania się w niewolę. W 4366 roku dwaj wodzowie potykali się zno- 
wu w Miszpanii, Duguesclin pobity pod Navarette oddał mu się powtórnie, lecz 
Chandos nie przyjął miecza i uzyskał od króla wolność dla wielkiego swego 
współzawodnika. W 1369 roku powołany do uśmierzenia zbuntowanych baro= 
nów gaskońskich, zabity został w potyczce na moście Lussac, pod Poitiers. 

Chandoszkin (Jan), znakomity wirtuoz rossyjski, za czasów Katarzyny II. 
Był synem krawca petersbureskiego. Znany mecenas rossyjski, Naryszkin 
Leon, powziąwszy o talencie jego wiadomość, posłał go dla kształcenia się do 
Włoch. Za powrotem z zagranicy, Chandoszkin napisał mnóstwo sonat i sym- 
fonij, które dwór cesarzowej zachwycaly. Ułożył też waryjacyje na pieśni Ju- 
dowe ruskie, które w dwóch tomach wydane zostały. Umarł w miesiącu Lutym 
1804 roku. 

Qhardźar, toż samo co kindzał, po arabsku chandżer, po turecku kandźar, 
puginał, nóż turecki, kilłat. Sławna nasza hussaryja do uzbrojenia używała 
chandżarów. Wyrazu lego, dawni nasi poeci często używali. 

Chargarnier (Mikołaj Anna Teodul), generał dywizyi wojsk francuzkich, 
urodzony w Autun 1793 roku. Po ukończeniu szkoły wojennej w Saint Cyr, 
wszedł w roku 1815 do gwardyi królewskiej, w stopniu odpowiadającym randze 
podporucznika wojsk linijowych. W 1823 roku odbył kampaniję hiszpańską, 
jako oficer 60 pułku piechoty, a po zawarciu pokoju przeszedł do 1-go pułku 
gwardyi. Po rewolucyi lipcowej wysłany został do Afryki w stopniu kapitana 
2-g0 pułku; wsławił się w r. 1836, będąc już dowódzcą batalijonu w czasie 
pierwszej wyprawy do Konstantyny, a odtąd szybko awansujac, otrzymał w roku 
1843 szlify gencrala dywizyi. W Lutym 1848 roku, jako komendant Algieru 
znajdował się pod rozkazami księcia Aumale, który zdał nań czasowo, po upadku 
dynastyi orleańskiej, naczelne dowództwo, z powodu nieobecności generała Ca- 
vaignae ; po wyjeździe zaś tego ostalniego do Francyi, Changarnier zatwier- 
dzony został w tych obowiązkach, a gdy Cavaignaca ogłoszeno prezesem rady 
ministrów i naczelnikiem władzy wykonawczej, po dniach czerwcowych 1848 r., 
Changarnier z woli dawnego swego towarzysza broni, objął naczelne dowództwo 
gwardyi narodowej paryzkiej. Ludwik Napoleon, obrany prezesem rzeczypo- 
spolitej, nietylko utrzymał go na tem stanowisku, ale nawet w Styczniu 1849 r. 
połączył w jego ręku i naczelne dowództwo garnizonu paryzkiego. Na tém sta- 
nowisku oddał wielkie przysługi sprawie porządku, energicznćm i skutecznóćm 
uśmierzeniem zaburzeń socyjalistowskich w dniu 29 Stycznia i 13 Czerwca, 
1849 roku, przez co zyskał przeważny wpływ w zgromadzeniu narodowćm. 
Ufny w to poparcie, przewidujący nadto zamiary prczydenta rzeczypospolitej, 
zaczął przybierać względem niego coraz wyraźniejszy charakter niezawisłości, 
używał całego swego znaczenia moralnego i urzędowego na obalenie działań 
stronnictwa, dążącego do przedlużenia prezydentury, upływającej w roku 18582; 
niewiadomo tylko bylo na rzecz czyją, rzeczypospolitej, czy leż upadłej dyna- 
styi działać zamierza. Skutkiem tej jawnej nicprzychylności i wynikłych ztąd 
nieporozumień, prezydent na mocy służących mu praw, odebrał generałowi w r. 
1851 (w Styczniu) oba dowództwa. Odtąd Ciangarnier jako członek zgroma- 
dzenia, nie pomijał żadnej okoliczności oskarżania zamiarów prezydenta, ostrze- 
gając zgromadzenie o niewątpliwych dążeniach imperyjalistowskich. W Grudniu 
1851 roku, miał miejsce jak wiadomo, pamiętny zamach stanu i upadek rzeczy- 
pospoiitejj 2-g0 Grudnia ọ godzinie 6 rano aresztowany w mieszkaniu przez 
komnmissarza policyi, po bezskutecznym oporze odprowadzony został do więzie- 
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nia Mazas, a następnie wygnany z Francyi, dla bezpieczeństwa publicznego, jak 
się wyraził dekret wygnania. Odmówiwszy złożenia przysięgi nowemu rządowi, 
nie chciał korzystać z licznych ułaskawień i amnestyj, mianowicie z ostatniej 
ogłoszonej po kampanii włoskiej 1859 roku, twierdząc, że przywłaszczyciel nie 
ma prawa udzielania łaski, ani wymierzania kary, lecz jedynie prawo silniejsze 
go, którego arbitralnie używa. Odiąd zyje za granicą, najwięcej w Szwajcaryi 
i o ile wiadomo, nie miesza się całkiem do spraw publicznych. 

Channing (Wilhelm Ellery), sławny pisarz i moralista amerykański, urodzo- 
ny 1780 roku w Newport, w Stanie Rhode-lsland; z początku poświęcał się 
medycynie, wnet jednak zawód ten zamienił na teologiczny, po ezém został nau- 
czycielem gimnazyjum w Wirginii, a następnie kaznodzieją gminy prezbytery- 
jańskiej w Bostonie. W pierwszych chwilach swego urzędowania, mało tylko 
występował z oryginalnemi mniemaniami teologicznemi; w kazaniu jednak, mia- 
ném z okoliczności poświęcenia pewnego duchownego, tak gorliwym okazał się 
stronnikiem unitaryjnszów, że odtąd otrzymał przydomek ich Apostoła. Później, 
jako autor Essay's o Miltonie i Napoleonie, o towarzystwach wstrzemiężliwości 
i o wojnie, zjednał sobie rozgłos nawet w Europie; w Anglii mianowicie wkrótce 
stał się popularniejszym jeszcze, aniżeli w własnej ojczyznie. Zasługi jego na 
polu filozofii moralnej w istocie są wielkie; rzadko kto z większym i szlachet- 
niejszym talentem traktował kwestyje pokoju, wychowania publicznego, toleran- 
cyi, zniesienia niewoli it. p. Dzieło jego pod tytułem: On slavery (Boston, 
1835), stanowiło w tej mierze epokę i było w Stanach Zjednoczonych ważnym 
wypadkiem politycznym. Po raz ostatni wystąpił Channig publicznie w dniu 
1 Sierpnia 1842 roku w Lenox, w Stanie Massachustes, kiedy liczne zgroma- 
dzenie obchodziło rocznicę emancypacyi murzynów w osadach angielskich Indyj 
Zachodnich; w kilka tygodni potćm umarł w czasie podróży do Bennington, 
w Stanie Vermont. Liczne jego kazania i pisma pomniejsze rozeszły się w An- 
glii w mnogich edycyjach, jak np.: On self culture (Londyn, 1839), Lecture on 
war (4839) i t. d. Pisma podobne sam jeszcze zebrał i wydał w dwóch tomach 
w 1836 r. w Nowym Yorku; a Mouniford wybór ich, pod tytułem: Beauties of 
Channig, w 1849 roku ogłosił w Londynie. — Synowiec jego W. It. Channing, 
wydał jego pamiętniki, pod tytułem. Memożs of W. E. Channing (3 tomy; Lon- 
dyn, 1848). 

GhanowSoy, ród szlachecki czeski, znany już w XIV wieku. Pierwotną sie- 
dzibą tego rodu, była wieś Dlouchawes, wraz z Chanowicami i Krasclowem; dla 
tego po-wymarciu linii Plouchoweskich i Kraselowskich, dzisiejsi Chanowscy da 
swego nazwiska niekiedy dedają: Kraselowski, Dlouchoweski z Dlouchewsi. Je- 
den zich przodków biskup i proboszcz pragski, Jan Jgnacy Dlouchoweski 
z Dlouchewsi, znany w piśmiennictwie czeskiem z licznych pism, zobowiązał 
swych dziedziców, aby nie pozwalali wywyższać się do stanu mgnackiego; mi- 
mo to w połowie zeszłego wieku jeden z nich został baronem. Ad. N. 

Chantal (Joanna Fremiot, baronowa!|, ob. Joanna Fremiot (święta). 

Chantelauze (Jan Klaudyjnsz Baltazar Wiktor de), jeden z ostatnich mini- 
strów Karola X, urodzony w Montbrison, departamencie Loary, 178% roku; po 
ukończenia nauk, poświęcił się zawodowi prawnemu i w 1814 roku został pro- 
kuratorem królewskim w swem rodzinnćm mieście. Za Stu Dni zażądał dy- 
missyi, wyraziwszy w prośbie zasady gorącego rojalizmu; za to po powrocie 
Ludwika XVJH mianowano go adwokatem generalnym w Lyonie, a wkrótce 
prokuratorem generalnym w Douai i Riom. Powołany w 1824 roku z departa- 
mentu Loary na członka izby deputowanych, połączył się ze stronnictwem krań- 
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eowo wstecznem, na czele którego stał pan de Peyronnet i niezadługo otrzymał 
prezesostwo sądu królewskiego w Grenobli, gdy nagle książe de Polignac we- 
zwał go o przyjęcie teki ministeryjalnej. Chantelauze opierał się długo, dopiero 
usilne nalegania księcia d'Angoulême , przejeżdzającego wówczas przez Gre- 
noblę, skłoniły go do ustąpienia. W Maju 1831 roku należał do ministeryjum 
Polignac, jako wielki strażnik pieczęci. W liście pisanym do brata z powodu 
gwej nominacyi, mówi: „Uległem po długim oporze, uważam to' za nieszczęście 
dla siebie, lecz z przywiązania do króla przyjmuję rolę ofiary.” Jakoż po wy- 
buchu lipcowym aresztowany w Tours, stawiony został przed sądem izby depu- 
towanych, oskarżony o nadużycie władzy, fałszowanie wyborów, pozbawianie 
obywateli swobodnego wypełniania praw obywatelskich, gwałtowne i samowolne 
naruszanie ustaw krajowych, spisek przeciw bezpieczeństwu państwa, zachęca- 
nie do wojny domowej, rzeź i zniszczenie wielu gmin. Taki sam akt oskarżenia 
wystosowano przeciw innym członkom ówczesnego gabinetu. Uznany winnym 
zdrady stanu, pomimo wymownej obrony pana Sauzet, skazany został na śmierć 
cywilną i wieczne uwięzienie. Amnestyja udzielona za ministerstwa pana Mole, 
otwarła mu bramy zamku Mam, kiedy już imię jego w zupełnem było za- 
pomnienia. 

Chantilly, miasteczko w departamencie Oise, o 5 '/ mil od Paryża, 2,500 miesz- 
kańców, trudniących się wyrabianiem slawnych w całej Europie blondyn i koro- 
nek, tkaniem płócienek i perkalików; posiada również znakomitą fabrykę porce- 
lany i fajansu. Corocznie w Chantilly mają miejsce wyścigi konne, na któ- 
re przybywa cały elegancki świat stolicy. Majątek Chantilly należał dawniej 
do rodziny Montmorency, a po ścięciu w Tuluzie marszałka Henryka Montmo- 
rency, 1632 roku został skonfiskowany. Po śmierci Ludwika XIII, regentka, 
Anna Austryjacka, podarowała go księciu Kondeuszowi. Ludwik XIV nadanie 
to potwierdził na rzecz Wielkiego Kordcusza Ludwika II, który urządził las 
miejscowy, poprzecinał w nim drogi, założył wspaniały ogród podług planów 
Le Notre'a, wezwał Mansarda o rozszerzenie pałacu i pokopał kanały, z których 
jeden ma pół mili długości. W 1671 roku z powodu pobytu Ludwika XIV mia- 
ły tu miejsce hale, uczty, polowania, zabawy o jakich dziś trudno nawet marzyć, 
wtedy to kuchmistrz Kondeusza Vatel odebrał sobie życie. Henryk Julijusz, syn 
Kondeusza W. szedł za przykładem ojca w upiększaniu tej rezydencyi, założył 
kościół i pobudował sławne ogrody Sylwii. Syn jego Ludwik Henryk, dawny za- 
mek rozrzucił, wystawił nowy, wybudował w mieście szpitał i stajnie na 240 
koni, będące dotąd wzorem przepychu, zgromadził wspaniałą galeryję obrazów 
i różne zbiory sztuk, nauk i osobliwości. W 1789 roku tluszcza rewolucyjna 
napadla i zrabowała pałac. W 14798 roku galeryja obrazów licząca 800 arcy- 
dzieł, zbiory rzeźby, zbrojownia uważana za jednę z najpyszniejszych w Euro- 
pie, gabinet medalów i starożytności, oraz zbiory porcelany odesłano do Paryża. 
Biblijotekę, menażeryję i gabinet historyi naturalnej urządzony i klassyfikowany 
ręką Buffona, umieszczono w ogrodzie botanicznym. Ogrody i część lasu sprze- 
dano, znaczną część gmachów zburzono, pałac zamieniono na więzienie, a potóm 
rozebrano, zostawująe tylko mniejszy pałacyk dlinghien, który później wraz ze 
stajniami przeznaczono na koszary kawalleryi. Za cesarstwa posiadłość tę na- 
dano jako posag królowej Hortensyi. W 1844 roku książe Kondeusz wrócił 
do własności przodków, pałac odnowiono, ogrody upiększono, sprowadzono 
większą część obrazów i dzieł sztuki, oczyszczono wody, kanały i stawy, sło- 
wem 0 ile można było, przywrócono wszystko do pewnege stawu świetności. 
Po śmierci księcia de Bourbon, drogą zapisu dostało się wszystko księciu Au- 
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male. Majẹętnosé ta, jak wszystkie inne posiadłości rodziny Orleańskiej w roku 
1852 skonfiskowana i wystawiona na sprzedaż publiczną, nabytą zostala przez 
bankierów londyńskich Edwarda Marjoribanks i Edmunda Antrohus za 14 mili- 
jonów franków. 

Chantrey, jeden z najznakomitszych rzeźbiarzy angielskich, który wywarł 
wielki wpływ na rozwój sztuk pięknych w tym kraju, urodzony 1784 r. w Jor- 
danthorpe, hrabstwie Derby, gdzie ojciec jego w chwilach wolnych od zajęć rol- 
niczych, trudnił się stolarstwem. Otrzymawszy w miejscowej szkółce początkowe 
wykształcenie, w 17 roku życia umieszczony został w handlu korzennym w Shef- 
field i po wielu prośbach przeszedł ztąd do warstatów ramiarza i snycerza Ram- 
say, gdzie miał pozostać lat 7, lecz w połowie tego czasu zerwał umowę 
i przybył do Londynu, gdzie zarabiał na życie, robiąc miniatury i portrety paste- 
lowe, głównie zaś zajmował się modelowaniem. Po wielu niesłychanych tru- 
dnościach, pozwolono mu wreszcie umieścić na wystawie londyńskiej 1804 roku 
popiersie wuja, które zwróciło uwagę znawców. Biust znanego filologa Horne- 
Took, zyskał powszechne pochwały, a gdy później ożenił się z siostrą cioteczną, 
która mu wniosła w posagu dostateczny fundusz na urządzenie pracowni, zasy— 
pany został obstalunkami; zwykł był mawiać, że popiersie Horne-'fook przynio- 
sło mu 12,000 funtów szterlingów. Monicypalność londyńska zamówiła u niego 
posąg Jerzego III. W 18414 roku zwiedził Francyję i Włochy. Najsławniej- 
szem dziełem tego mistrza, jest gruppa dwojga śpiących dzieci, znajdująca się 
w katedrze Lichfield. Głównie jednak dlłóto swe poświęcał posągom, popiersiom 
i nagrobkom. Z popiersi wymienić należy, jako ważniejsze: Wilhelma Roscoe 
w Liverpool; Watta w Greenock; Pitta i Canninga w Westminster; Flaxmanna 
i Malcolma w Kalkucie; Jana Moore i Roberta Burns w Edynburgu, oraz księ 
cia Southerland. W Brighton znajduje się kolóssalny posąg brązowy Jerzego IV, 
oraz konna statua tegoż monarchy w Londynie, zdobiąca plac Trafalgar, oraz 
statua Wellingtona, odkryta w roku 1844, wykonana wedlug jego modelu przez 
rzeźbiarza Weeks. Obie dowodzą, Że nic umiał robić koni. Umarł 1842 roku. 
Był członkiem akademii londyńskiej, rzymskiej i florenckiej. Jako rzeźbiarz por- 
tretowy, jest niezrównany, wyborny w pozach i układzie, szlachetny w draperyi 
i stroju, umiejący pogodzić modę i mundur z wymaganiami sztuki. 

Chanuka, święto Żydowskie, dosłownie tlómaczone, znaczy poświęcenie 
t.j. drugiej świątyni jerozolimskiej, na rozkaz Cyrusa wystawionej; pierwszą 
bowiem przez Salomona wystawioną zburzył był Nabuchodonozor. To świeto 
przypada na 25 miesiąca Kislew (ob. Kalendarz żydowski), i trwa przez dni 
8. Jest to święto radosne, obchodzone illuminacyją, z którą Zydzi Żyjąc na tu- 
lactwic, nie mogli publicznie wystapić i zastąpili ją zapalaniem świeczek wo- 
skowych, lub lampeczek oliwą napelnionych w mieszkaniach; pierwszego wie- 
zoru t. j. w wigiliję pierwszego dnia Chanuki, zapalają jednę taką świeczkę; 
drugiego dwie it. d. do ośmiu. Święto to należy do liczby tych, w których 
wolno zająć się wszelkiemi zatrudnieniami domowemi handlu i rzemiosła (ob. 
Swięta zydowskie). Jest to święto narodowe, rocznica wyswebodzenia Zy- 
dów od prześladowania królów syryjskich, które za Antyjocha Fpifanesa do- 
szło do najwyższego stopnia wściekłości i zmusiło Machabeuszów da pod- 
niesienia chorągwi, powstania w imieniu Boga jedynego i narodowej swo- 
body, a zwyciężywszy nieprzyjaciół i wypędziwszy ich z kraju i z stolicy 
wzięli się do oczyszczenia świątyni splugawionej posągami bałwanów gre- 
ckich; potrzeba było wtedy zapalić nieustający ogień, do którego oliwa win- 
na była być przygotowaną własnemi rękami kapłanów. Zdarzyło się więc, 
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jak podanie twierdzi, iż znaleziono w świątyni jednę taką flaszeczkę oliwy, 
zapieczętowaną pieczątką ostatniego z arcykapłanów, oliwa w niej się mie- 
szcząca ledwieby wystarczyła na jeden dzień, a przygotowanie nowej zaję- 
łoby ośm dni czasu; cudem więc boskim, mówi dalej to podanie, flaszeczka 
ta dostarczyła oliwy na dni ośm, póki nowej nie przygotowano, i to było po- 
wodem, iż przez całe te ośm dni dotąd obchodzą to święto. Podanie twier— 
dzi także, iż ocalenie Betulii przez Judytę (ob.), miało być w tym samym dniu, 
chociaż to zdarzenie nastąpiło za wszechwładzy babilońskiej, a zatém o 450 lat 
przed Machabcuszami; lecz Zydzi lubią do jednego dnia świątecznego odnosić 
rozmaite historyczne zdarzenia, bez wzgiędu na chronologiję. Nf. 

Chaonija, północna część Epiru, górzysta i leśna, sławna wróżącemi gołę- 
biami, a równieź żołędzia, ktorą karmili się ludzie przed wynalezieniem chicba. 
Mieszkańcy tej krainy, Chacnowie, byli jedném z trzech plemion zamieszkują- 
cych Epir i mieli zrazu zwierzchnictwo nad drugiemi, aż im je nakoniec Molos- 
sowie wydarli. Trzecie pokolenie składali Tesprotewie. 

Chaos (wyraz grecki: próżne miejsce, otchłań, od słowa chacin, stać otwo- 
rem), to, co było przed wszystkićm istniejącem, a w ściślejszem znaczeniu: 
przestrzeń obejmująca zarody wszystkiego co w niej ma powstać. Hezyjod na- 
znaczył cztery przyczyny, czyli siły, jako początek wszechbytu, a temi były: 
Chaos, Ziemia, Tartarus i Eros (Amor); inni poeci przyjmowali sam Chaos za 
pierwotną silę rodziciclkę wszechświata; inni dodawali do tego: Noc, Erehus 
i Tartarus; inni wreszcie kazali z Chaosu kształcić się Niebu i Ziemi, czyniąc 
Amora niby siłą atrakcyjną pośrednikiem tego działania. Wedle Ilezyjoda, 
Chaos z siebie samego wyłonił Ercba i Noc, ale dopiero dały życie Kterowi 
i Dniowi. Gdy tenże Hezyjod, Amora rozwikłującego Chaos robi znów synem 
Nocy, więe w podaniach tych Amor (wszechmiłość) występuje raz jako przy- 
czyna, to znów jako skutek wszysikicgo. Wedle pojęć indyjskich, bóstwo Brah- 
my wysnuło z siebie wszystko co jest dotykalnćm, zaraz mu kształt czyli ład 
nadając; więc tu nie ma chaosu, lubo jest tworzenie. W Genczie tworzenie 
z niczego wywołało naprzód stan chaosu, bezładu, niby surowy materyjał, z któ- 
rego Bóg oddzieliwszy wody od niebios i lądów, światło od ciemności, po sie- 
dmu dniach świat stworzył, a raczej przez siebie już stworzony urządził, Na- 
turaliści nazwali także królestwem chaotycznóm, ów światek mikroskopijny 
gołem okiem niedojrzany, owe roje istot mieszczących się w ździebłach ziemi, 
kroplach wody i gnijących cząstkach istot organicznych, gdzie przez rozkład, 
me śmierci i zniszczenia nowe życie powstaje. Tymczasem Życie owego światka 
równie jest silném, pełnćm i czynićm, z równym idzie porządkiem i zgodą, jak 
życie owych nieogarnionych w swej wielkości ciał krążących po nad nami 
w przestrzeniach. Dowodzi to że ręka, która ciała te małe czy duże, pchnęła 
do odwiecznego ruchu, była ręką ładu i harmonii. 

Chapanka, gra azardowna w karty. Często © niej wspominają poeci nasi 
z czasów Stanisława Augusta: „,Zgrał się szuler w chapankę,” pisze Krasicki. 
Franciszek Zabłocki daje nam w jednej komedyi bliższe jej określenie. 

„„Kiedy trwała chapanka między kartowniki, 
Bił kinal z pancerolą tuze i wyżniki.” 
Gra ta, za świadectwem współczesnym ustąpiła następnie lombrowi (ob). 

Ghapelain (Jan), poeta franeuzki, bardziej wsławiony przez lichy swój po- 
emat, niż niejeden przez arcydzieła; urodził się 1595 r. w Paryżu. Ziostawszy 
z lekarza nauczycielem dwóch synów markiza de la Trousse, poświęcił się na- 
uce języków i poczyi. Przedmową do Adony Marini'ego zwrócił na siebie 
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uwagę kardynała Richelicu, który mając także słabość popisywania się talentem 
poetycznym, potrzebował poety, któryby z nim, a niekiedy nawet i za niego 
pracował. Chapelain posiadał talenta i nauki, był przytem uczynnym, a co naj- 
ważniejsza umiał milczćć i tym sposobem los sobie zapewnił. Mianowany człon- 
kiem akademii francuzkiej i mając sobie polecone jej urządzenie, otrzymał znacz- 
ną pensyję i wkrótce stał się wyrocznią ówczesnych poetów francuzkich. Poe- 
mat jego: Dziewica Orleańska, zaczęty w 1630 r., jedna z najpierwszych prób 
poczyi bohaterskiej we Francyi, zawiódł po dwudziestoletniem oczekiwaniu 
(w 1656 r.) nadzieje, jakie po nim sobie rokowano; i lubo w 18 miesięcy roz- 
przedano sześć wydań, dzieło jednak samo stało się przedmiotem szyderstw no- 
wszej szkoły francuzkiej i poszło w zapomnienie. Plan pocmatu tego w ogól- 
ności dobry, jest jednak nadto rozwlekiy, zawiera bowiem 24 ksiąg, z których 
za życia poety wydano tylko 12. Opisy częstokroć zbyt drobiazgowe; porówna- 
nia zdradzające niewolniczego naśladowcę Iomera, naciągane i nietrafne; mo- 
wy rozwlekłe i nudne; jedne tylko opowiadania dość mu się udawały. Cha- 
pelain umarł 1674 roku w Paryżu. 

Ghapelle (Klaudyjusz Emmanuel), właściwie Lużllier, jeden z najpowa- 
bniejszych poetów francuzkich, urodził się 4626 r. w wiosce La Chapelle, nie- 
dałeko Paryża, zkąd nowe swoje nazwisko otrzymał. Wesołość charakteru, 
swobodny i lekki dowcip, zjednały mu przyjaźń najznakomitszych współcze= 
snych, a między nimi Racine'a, Moliere'a, Lafontaine'a i innych. Poezyje jego 
noszą na sobie piętno charakteru autora, t. j. odznaczają się swobodą i weso- 
lym dowcipem. Podróż jego, p. t: Relation d'un voyage fait en France 
(1662 r.), którą wspólnie z Bachaumontem opisał, jest najdoskonalszym wzo- 
rem lekkiego rodzaju poezyi. Zostawił także wiele wesołych pieśni, sonetów 
i listów i posiadał w wysokim stopniu talent rozprawiania dowcipnie o frasz- 
kach. Umarł w Paryżu 1686 roku. 

Chappe (Klaudyjusz), wynalazca telegrafów, synowiec następującego, uro- 
dził się w Bulon w prowincyi Maine r. 1763. Jako najmłodszy syn licznej ro- 
dziny przeznaczony został do stanu duchownego. Zaledwie miał dwadzieścia 
lat, kiedy otrzymał dwa beneficyja, których nieszczupłe dochody, dały mu mo- 
zność zadosyćuczynienia zamiłowaniu fizyki i doświadczeń fizycznych. Poświę- 
ciwszy się badaniom tej nauki, poczynił ważne doświadczenia i wiele zagadnień 
rozwiązał, które ogłosił w Journal de physique i innych pismach peryjodycz- 
nych. Między innemi jemu winniśmy doświadczenia na bańkach mydlannych, 
z których jedna wypełniona naelektryzowanym, druga zapalnym gazem, gdy się 
uderzają w powietrzu, pękają, gaz się zapala, i to daje dotykalny przykład 
działania elektryczności w chmurach, objawiającego się przez pioruny. W roku 
1792 był czlonkiem filomatycznego towarzystwa w Paryżu; w (ym to czasie, 
podczas wrzenia rewolucyjnego, padł na myśl udzielania wiadomości swoim od- 
dalonym przyjaciołom za pomocą znaków. Napróżno wypróbowawszy ele- 
ktryczność, rozmaite środki akustyczne, wreszcie dym różnych materyjałów 
palnych, uznał nakoniec, że powietrznia jest najlepszym środkiem udzielania my- 
śli swoich w wielkich oddałeniach. Nabywszy tego przekonania, wspartego 
licznemi doświadczeniami, udało mu się wynaleść machinę, którą nazwał Tele- 
grafem. O tym wynalazku zawiadomił 1792 r. zgromadzenie prawodawcze, 
który, gdy po doświadczeniach na niewielkich przestrzeniach, okazał się celowi 
odpowiadającym, postanowiono w następnym roku ustanowić liniję telegraficzną, 
między Lille i Paryżem. Najpierwszą wiadomość podał ten telegraf o zdobyciu 
miasta Condé, którą konwencyja otrzymała na początku posiedzenia i zaraz po- 
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stanowiła, że Condé ma się zwać od tej chwili Nord-Libre, a nim skończyło się 
posiedzenie, tenże telegraf zawiadomił, że to postanowienie doszło do miejsca 
swego przeznaczenia i tamże będącemu wojsku ogłoszone zostało. Rząd, prze- 
konawszy się dokładnie o ważności tego wynalazku, ustanowił oddzielną admi- 
nistracyję telegraficzną, złożoną z Klaudyjusza Chappe i jego dwóch młodszych 
braci, którzy mu przy robionych doświadczeniach wielce pomagali. Zawiść nie 
zaniedbała wpłynąć na zmniejszenie zasługi i zakłócenie spokojności wyna- 
lazcy, powołując się na znane sygnały u Persów starożytnych, u Rzymian, 
w podróżach morskich i t. p.; inni zaś, dla poniżenia wynalazku jego, poczęli 
ogłaszać nowego składu przyrządy telegraficzne. Chappe korzystał wprawdzie 
z dawniejszych prób, wszelako żadnej z poprzednio używanych machin nie na- 
śladował; owszem, zupełnie nową, różną od innych, prostszą i doskonalszą 
zbudował, i jemu należy się cały zaszczyt wynalazku mowy sygnałowej. Usi- 
łowania zmniejszenia zasług tyle go trapiły, Że zapadł w ciężką melanchoiiję, 
w skutek której odebrał sobie życie w roku 1805. Podług doniesień Monitora, 
sprzykrzywszy sobie życie rzucił się w studnię, na której wprzód przylepił 
kartkę ź napisem: Zadaję sobie śmierć dla uniknienia wielkich przykrości 
życia, które mnie tłoczą. Nie sobie nie mam do zarzucenia. W. Wrz. 
Chappo dAuteroche (Jan), członek akademii nauk w Paryżu, stryj poprze- 
dzającego, urodził się w r. 1772 z szlachetnej familii, w Mauriac w Owernii. 
Chociaż był przeznaczony do stanu duchownego, z zamiłowaniem poświęcił się 
matematyce, szczególniej zaś astronomii. W r. 1752 wydał w francuzkićm 
tłómaczeniu tablice astronomii Halley'a, z bardzo ważnemi dodatkami, a w na- 
stępnym roku objął kierunek pomiarów różnych okolic Lotaryngii. Wkrótce 
przyjęty został do akademii nauk, a rozmaite dzieła, których od r. 1753 do 176% 
tejże akademii dostarczył, są dostatecznym dowodem o jego naukowóm wy- 
kształceniu i że godnie zajmował miejsce w tym przybytku nauki. W r. 1760 
otrzymał od akademii wezwanie udania się do Tobolska, dla obserwowania 
przejścia Wenery przez tarczę słońca, przez Ilalley'a na 6 Czerwca 1761 roku 
zapowiedzianego. Udał się najprzód do Petersburga, przehiegł potem ogro- 
mną przestrzeń Rossyi azyjatyckiej, dość dlugo zatrzymał się w 'Tokolsku 
i w Kazaniu, i dopiero po dwóch latach, osiągnąwszy, nie bez licznych i wiel- 
kich trudów, ceł swojej podróży, powrócił do ojczyzny. Doznane trudy nie 
skłoniły go do odmówienia życzeniom akademii, i w kilka lat po powrocie z Ros- 
syi, udał się przeciwną stronę, do Kalifornii, dla obserwowania powtórnego 
przejścia tejże samej planety przez tarczę słońca, mającego przypaść d. 3 Czer- 
wca 1769 roku. Lecz nie powrócił więcej z tej podróży, umarł bowiem dnia 
4 Sierpnia 1769 r. na grasującą wówczas epidemiję w Kalifornii, ciesząc się 
w godzinę śmierci z tego, żc już podług Życzenia akademii wszystkie astro- 
nomiczne obserwacyje pokończył. Wielką wartość miały jego pomiary wyso- 
kości. Pozostawił po sobie opisania obudwu swoich podróży, które wprawdzie 
tylko astronomów obchodzić mogą, wszelako niektóre opisy krajów dla każde- 
go są zajmujące: Voyage en Sibérie fait par ordre du roi en 1761, contenant 
les mocurs, les usages des Russes el Pelat actuel de cette puissance, la de- 
scription góographique et le nivellement de la route de Paris a Tobolsk, Pa- 
ryż 1768, 3 tomy; dzieło wytwornie wydane z 29 mapami. Wyjątki z tego 
dzieła wydrukowano r. 1769 w Amsterdamie; tłómaczenie angielskie, z opusz- 
czeniem wielu obserwacyj astronomicznych i rachunków, wyszło w Londynie 
r. 1970; nakoniec przekład niemiecki wyjątków z niego znajduje się w historyi 
podróży (Ałgem. Hist. der Reisen etc.). Niewielkiej wartości jest z papierów 
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jego zebrane i przez Cassini'ego wydane dzieło, pod tytułem: Voyage en Cali- 
fornie pour Pobservalion du passage de Venus, elc., redige et publié par Mr. 
de Cassini, Paryż 1772, z tablicami. W Wrz. 

Chaptal (Jan Antoni), hrabia de Chanteloup, członek instytutu, par Francyi, 
urodzony 1756 r. w Nozaret, w departamencie Lozery, był przez rodziców 
przeznaczony do zawodn lekarskiego, jednakże początkowo więcej się zajmo- 
wał literaturą, niż naukami ścisłemi. Rozpocząwszy nauki lekarskie zamiłował 
chemiję i historyję naturalną. Pierwszym przewodnikiem jego w zastosowaniu 
praktycznóm medycyny był stryj jego, wielkiej używający wziętości lekarz 
w Montpellier; nowe obowiazki pozostawiły dość czasu woinego Chaptal owi 
do pracowania nad chemiją; dla udoskonalenia się w niej i medycynie, udał się 
do Paryża, gdzie wszedł w stosunki z najsławniejszymi owego czasu mężami, 
lecz byłby się zapewne zwrócił ku literaturze, gdyby go nie wstrzymała od te- 
go ofiarowana mu katedra chemii w Montpellier. W tym czasie napisał swoje 
Początki chemii, dzieło, które nietylko we Francyi, lecz Í za jej granicami 
wkrótce upowszechnione zostało. W tym też czasie zwrócił usiłowania ku 
stosowaniu nauk do praktyki; odziedziczywszy znakomity spadek po stryju, po- 
zakładał fabryki wyrobów chemicznych, na których Francyi bardzo zbywało. 
Gdy rewolucyja w r. 1794 wybuchła, odznaczył się przy zdobyciu cytadelli od- 
wagą i stanowczością w działaniu, a chociaż wzywano go pod korzystnemi 
warunkami do Hiszpanii, Neapolu i Ameryki, nie poszedł za przykładem go- 
dnych zkądinąd ludzi, którzy szukali schronienia przed burzą wewnętrzną za 
granicami, lecz pozostał w ojczyźnie, dzieląc jej losy. W roku 1793 powołany 
do Paryża, miał udział w pracach Berthollet'a, Monge'a, Guytona Morveau iin- 
nych, należąc do komitetu bezpieczeństwa publicznego, który cudów dokazał, 
zaopatrując arsenały zupełnie wyczerpane, w ciągu kilku miesięcy, w broń 
i amunicyję, przy czem wspomnieć winniśmy. że znajomością rzeczy i poświę- 
ceniem Chaptal sprawił, że fabryka prochu w Grenelle, do 3,500 funtów tego 
materyjału dziennie dostarczała. W roku 1794 powróciwszy do Montpellier 
otrzymał urząd w zarządzie departamentu i professurę chemii; w r. 1798 zo- 
stawszy professorem szkoły politechnicznej i członkiem instytutu, osiadł stale 
w Paryżu. Wkrótce staraniem jego powznosiły się liczne fabryki około stolicy 
Francyi. Bonaparte zostawszy konsulem, zapragnął połączyć losy swoje z lo- 
sami Chaptala i uczynić go jeszcze pożytecznicjszym dla kraju; w r. 1799 po- 
wołał go do rady stanu, aw r. 1800 mianował ministrem spraw wewnętrz- 
nych, na którćm to stanowisku pozostał Chaptal do 1804 roku; w tym czasie 
wpadł w niełaskę, jako nieprzychylny władzy cesarskiej, lecz juź w r. 1805 
powołany został do senatu zachowawczego. Podczas Stu Dni był ministrem sta- 
nu i dyrektorem handlu i przemysłu; za restauracyi stracił urzędy, lecz juź 
w r. 1816 Ludwik XVII mianował go członkiem akademii nauk, a w r. 1849 
parem Francyi; nakoniec po czterdziestu latach prac nad podniesieniem i rozwi- 
nięciem rolnictwa, handlu i rękodzieł, umarł w Paryżu 1832 r. Główne dzieła 
jego są: Chimie appliqué auæ arts, 4 tomy, Paryż 1807, i Chimie appliqué a 
Pagriculiure, 2 t. Paryż 1823, wyd. drugie 1829. Od nazwiska Chaptal'a po- 
chodzi wyraz francuzki chaptałisalion, służący na oznaczenie postępowania, 
za pomocą którego czynią wina zasobniejszemi w alkohol, co polega na doda- 
waniu do soku jagód winnych, cukru, który podczas fermentacyi służy do utwo- 
rzenia alkoholu. 

Chapun, trudniący się u żydów wykrywaniem i łowieniem zbiegów; w dru- 
giém znaczeniu, potajemnie biorący obce rzeczy. 
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Chara, ob. Psy gończe. 

Charakter, wyraz grecki, właściwie to co wcigle, wybite, wydatne, w naj- 
ogólniejszem znaczeniu jest to całość oznak i przymiotów, odróżniająca każdą 
po szczególe rzecz od innych jej podobnych; tak więc mówimy o charakterze 
rośliny, wypadku, epoki, utworu sztuki, krajobrazu, czynności, mowy i t. d., 
chcąc wskazać przez to właściwość tych przedmiotów, wyszczególniającą je 
z pomiędzy innych tego rodzaju; znaczenie indywidualności charakteru, stosuje 
się głównie do ludzi, ztąd mówiąc o charakterze człowieka, mamy na myśli ca- 
łość jego przymiotów umysłu i serca, skłonności, temperament i t. p. Brakiem 
charakteru nazywamy zwykle niestale chwianie się między jednóm usposobic- 
niem, a drugićm; częstokroć jednak têm mianem oznaczamy tylko brak chara= 
kteru zacnego, w pospolitej mowie także niecharakternością zwane. — Rołe 
charakterystyczne w sztuce scenicznej są takie, w których chodzi o oddanie 
całej właściwości indywidualnej osób przedstawianych; im większa ich jest 
obfitość w utworze dramatycznym, tém większa ztąd zaleta poety, który ka= 
żdej roli nadać potrafił cechy prawdy i natury indywidualnej. 

Charakter (w muzyce), inaczej dobitność, wyrazistość. Że przedmiotem 
muzyki są uczucia, a środkiem przedstawienia tony, więc ze skojarzenia ich 
wzajemnego wysnuwa się charakter dzieła. Wiadomo że uczucia, a raczej 
objawy ich, z natury swej nie mogą być bez charakteru, i tak np. ogólnem 
znamieniem smutku jest kroczenie powolne, radości bieg szybki it. p. Wywo- 
łane temi lub podobnemi uczuciami tony, wedle tego nabierają ruchu wolnego, 
ciężkiego, urywanego, szybkiego; wysokość ich i niskość, równie jak siła i sła- 
hość, stają się rozmaite. Wszystkie te czynniki składają się na nadanie dziełu 
charakteru; przyczynia się do tego rytm w stosownych miejscach akcentem 
(przyciskiem) uwydatniony i tonacyja (niby koloryt kompozycyi), w której po- 
stępuje. Ztąd widoczna, Że im więcej muzyka ma charakteru, tém wybitniej- 
szćm i trwalszćm siaje się wrażenie, jakie ma wywrzeć. 

Gharakternik, tak lud nasz nazywa ludzi podejrzanych 0 moc czarodziej- 
ską i posiadających wiadomość charakterów czarodziejskich. Haur w ekonomii 
swojej z czasów Jana Sobieskiego, uważa za jedno, czarnoksiężników i cha- 
rakterników. Pomiędzy dawnem rycerstwem naszćm, szczęśliwych w boju, 
którzy bez ran schodzili z pola bitwy, zwano żartobliwie charakternikami; wie- 
rzono zaś z całym przekonaniem i pewnością, że są tacy, których się kula, spi- 
sa lub szabla nie ima. Takiej sławy używał Bohdan Chmielnicki pomiędzy Ko- 
zakami, a później między wojownikami naszymi król szwedzki, Karol XII. 
Sławny na Pokuciu rozbójnik Dobosz (ob.), był uważany od górali ruskich 
Hucułów za charakternika, bo mu zwyczajna kula nigdy zaszkodzić nie mogła. 

Charakterystyczne tony. W gammie twardej są niemi ton czwarty i sió- 
dmy, czyli kwarta i septyma wielka, bo razem wzięte (stanowiąc tony główne 
septymowego akordu dominanty), dążą do najbliższych półtonów: pierwsza do 
tercyi wielkiej, druga do oktawy, które znów razem wzięte, stanowią główną 
cechę akkordu toniki. Przy modulacyjach z jednej tonacyi do drugiej, użycie 
ich koniecznóm się staje. 


Charbicki (Jan), berbu Jastrzębiec, kawaler jerozolimski, w Węgrzech 
i siedmiogrodzkiej ziemi z cesarzem Rudolfem wojował; na Podolu od Wołoch 
granic ojczystych broni. Zwiedziwszy potem Włochy, Niemcy, Niderlandy, 
Francyję, Hiszpaniję, Korsykę, Maltę, Macedoniję i Konstantynopol, do kraju 
powrócił, gdzie był używany w sprawach najtrudniejszych do rady. Osiadł pod 
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S$okalem, gdzie wymurował klasztor dla Brygidek i wiele pomógł do wysta- 
wienia klasztoru Bernardynom, gdzie spoczywa od r. 1632. 

Charbioki (Piotr), stolnik łęczycki, w 163? r. (d. 15 Stycznia) mianowany 
kasztelanem brzezińskim. W 1606 r. był posłem na sejm, a protestacyja jego 
przeciw uchwalonym konstytucyjom, znajduje się w grodzie warszawskim (Ka. 
35 f. 556); roku 1649 jako kasztelan brzeziński podpisał potwierdzenie praw 
przez Jana Kazimierza. L. H. 

Ghkarbicki (Stanisław), będąc uczniem akademii krakowskiej, napisał wier- 
szem łacińskim, powinszowanie wjazdu na biskupstwo krakowskie Jakóba Za- 
dzika, mianowanego na tę godność 1635 r., i takowy wydrukował w 1638 r. 
w Krakowie, pod tytułem: Felicissimo adventu Mimi Zadzik Laetum Ce- 
leusma. L. H. 

Charciówka, Gkróstówka, rodzaj małej donośnej z glosu trąbki myśliw- 
skiej, używanej w polu lub zaroślach. 

Gharczewski (Sebastyjan), herbu Cholewa, podstoli sanocki, około 1680 r. 
został kasztelanem slońskim. L. H. 

Gtardin (Jan), syn bogatego jubilera paryzkiego, urodził się 4643 r.; w 22 
roku życia wysłany został przez ojca w interessach handlowych na Wschód, 
Przybywszy do stolicy państwa perskiego, Ispahanu, pozostał tam lat 6. Wkrót- 
ce po przyjeździe, zdolności złotnicze i jubilerskie, zwróciły nań uwagę dworu 
isamego szacha, który go zaszczycił tytułem kupca królewskiego. Prowadząc 
obszerne interessa handlowe, jednocześnie uczył się z zapałem języka perskie 
go, badai kraj i jego stosunki; wreszcie w towarzystwie rysownika francuz- 
kiego Grelot, zwiedził i zdjął rysunki, z ruin Persepolis. W 1670 r. wyjechał 
z Ispahanu i wrócił do Irancyi, właśnie w chwili prześladowań protestantów; 
dotknięty tém, sam bowiem wyznawał protestantyzm, zgromadził znaczną ilość 
wyrobów złotych i srebrnych i 1671 r. podążył du Azyi. Po dziesięciu latach 
pobytu w Persyi i Indyjach pożeglował do Europy i osiadł w Anglii, gdzie 
współbracia jego znaleźli schronienie. Zawiadomiony o przybyciu jego król 
Karol IL, dał mu uroczyste posłuchanie, wypytał o wszelkie szczegóły wędró- 
wek i w tydzień potem obdarzył szlachectwem i tytułem kawalera (esqużre). 
W 1686 roku został ministrem angielskim przy stauach hollenderskich i agen- 
tem kompanii wschodnio-indyjskicj w Hollandyi. Umarł w Londynie 1713 r., 
w roku 1711 wydał tamże dzieło swe, p. t: Voyage en Perse, w 10 tomach, 
z 78 tablicami sztychowanemi, według wzorów Grelota, jedną z najdokładniej- 
szych i najprawdziwszych historyi zwyczajów, obyczajów, stosunków i połą- 
czenia Persyi. Dowodem tego jest powtórna cdycyja « roku 4811. 

Charente (departament de la), sklada się z dawnego Angoumois, części 
Saintonge, Poitou i la Marche, bierze nazwę od głównej swej rzeki; graniczy 
na północ z departamentami Deux Sèvres i Vienne, na wschód z Haute-Vienne, 
na południe 4 Dordogne, na zachód z Charente Infćricure; dzicli się na 5 oktę- 
gów, z miastami głównemi: Angouleme, Barbezieux, Cognac, Confolens, Ruffec; 
zawiera 29 kantonów, 434 gminy i liczy 390,000 mieszkańców. Okręg nauko- 
wy departamentu składa się z lyceum, dwóch kollegijów, szkoły elementarnej 
normalucj, 24 szkół powiatowych, 406 szkół elementarnych męzkich, 158 zeń- 
skich, i í szkoły duchowuej. Płaci 2,500,000 fr. podatku gruntowego i wy- 
kazuje 18 milijonów fr. dochodu z nieruchomości; skropiony jest rzeką Cha- 
rente i wpadającemi doń Touvre i Né; na północ przepływa po jego terrytoryjum 
rzeka Vienne, na południe Dronne; przecięty licznemi łańcuchami pagórków, na- 
leżących do systematu gór Owernii. Obfituje w wilki, lisy, łanie, mało ma 
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zwierzyny, lecz wiele ptastwa. W rzekach i stawach znajdują się wszelkie ga- 
tunki ryb wód słodkich. Lasy składają się z wiązów, sosen, dębów; kasztan 
rośnie w obfitości i daje wyborny owoc. Ziemia zawiera kopalnie żelaza, oło- 
wiu srebrzystego, miedzi, antymonu. Rolnictwo cząstkowe na małych obsza- 
rach, w dość dobrym stanie; Żyto, owies, jęczmień, kukurydza, rzepak, len i ko- 
nopie zbierają się w znacznej ilości. Glówne bogactwo stanowią winnice, któ- 
rych owoc słaży do wyrobu wódki, ta ostatnia najsławniejsza jest z Cognac. 
Uprawa roli dokonywa się z pomocą wołów, koni jest bardzo mało, za to dużo 
osłów i mułów, owce nędzne; pastwiska zajmują 92 części powierzchni. Dzie- 
siątą część stanowią nieurodzajne wydmy. Przemysł rękodzielny, fabryczny 
i handlowy, stanowią dystylarnie, wyroby żelazne, stalowe i papiernie. 

Charemie-infórioure (departament de la), sklada się z Aunis, części Saint- 
onge i Poitou; graniczy na północ z departamentem wandcjskim, na wschód 
z Deux Sevrćs i Charente, na południe z Dordogne i Gironde, na zachód z oce- 
anem Atlantyckim; do niego należą wyspy: Re, Oléron, Madame i Aix. Dzieli 
się na 6 okręgów, z miastami: Rochelle, Jonzac, Marennes, Rochefort, Saintes, 
Saint Jean dAngely; zawiera 39 kantonów, 480 gmin, liczy 480,000 ludności, 
płaci 2,500,000 fr. podatku gruntowego, wykazuje 22, milijonów fr. dochodu 
z nieruchomości. Oblany rzekami: Charente, Boutonne, Scugne, Né, Sèvre- 
Niortaise; wszędzie jest płaski, brzegi morskie są niskie, lecz tak morze, jak 
rzeki, posiadają szerokie i dogodne przystanie. Że zwierząt dzikich, wilki 
i dziki są pospolite, zwierzyny wszelkiej jest mnoźność; dąb jest drzewem do- 
minującei. Królestwo kopalne posiada sól, zbieraną na hagniskach słonych, 
wyborny kamień ciosowy, wapień, gips, torf, glinkę porcelanową, źródła mi- 
neralne w Archingeay, Pons i Rouillasse. Sól tutejsza uchodzi za najlepszą 
w Europie, ilością przewyższa wszystkie departamenta cesarstwa. Grunt 
w ogóle urodzajny, wydaje wszelkiego rodzaju zboże, warzywa i rośliny. Naj- 
lepsze wina czerwone są Saintes i Chapniers, biale Chćrac i Surgeres, jedne 
i drugie należą do pospolitych. Wykorne pastwiska tuczą wielkie siada bydła, 
poszukiwane konie, poprawną rassę owiec. Przemysł fabryezny i handlowy 
stanowią fabryki wódek, w rodzaju Cognac, tkactwo, mydłarstwo, cukrowni- 
ciwo, ceglarstwo, garncarstwo, wyrób ociu i konfitur, palenie wapia, huty 
szklane, garbarnie i t. p. U brzegów morskich poławiają w obfitości sardynki 
i ostrygi. Departament ten posiada dwa kanały: Brouage i Niost. 

Charenten, miasto w departamencie Sekwany, położone przy zbiegu Marny 
z Sekwarą, w odległości 6 kilometrów (wiorst) od Paryża, składa się 4 dwóch 
części: Charenton-le- Pont i Charenton-Sain(- Maurice. Pierwsza zbudowana 
na pagórku stanowiącym prawy brzeg Marny i Sekwany, nieco wyżej połącze- 
nia się tych dwóch rzek, ma stacyję kolci żelaznej lyońskiej, przeszło 3,000 
mieszhańców, fabryki: drobnych przedmiotów stalowych, porcelany i wyrobów 
chemicznych. Most ua Marnie składający się z 10 luków kamiennych i czte- 
rech środkowych drewnianych, jest powszechnie uważany za punki nader wa- 
zny w działaniach wojennych przeciw Paryżowi, niejednokrotnie też był niszczo- 
ny i ostatecznie w r. 4744 został odbudowany. Most ten 50 Marca 18£4 roku 
dzielnie był broniony przez kompaniję weteranów, batalijon uczniów szkoły we- 
terynaryi w Alfort i kilku kanonijerów, przeciw wojskom austtyjacko-bawar- 
skim, które z trudnością go opanowały.—Charenton-Saini- Maurice jest polo- 
żone na prawym brzegu Marny, liczy 2,626 mieszkańców, posiada fabrykę wy- 
robów chemicznych i kopalnie kamieni. Tutaj w początku siedmnastego wieku 
z pozwolenia Ilenryka IV protestanci odbywali obrzędy swego wyznania; pó- 
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źniej zbudowano kościół, mogący objąć 14,000 osób, w którym odbyły się sy- 
nody narodowe w r. 1632, 1633 i 1644; zgorzał on w r. 1671. W Charenton 
Saint-Maurice znajduje się Cesarski dom zdrowia dla obłąkanych (Maison 
impériale de sante pour les alićnćs), zostający pod zwierzchnictwem ministra 
spraw wewnętrznych, a bezpośrednim kierunkiem dyrektora i kommissyi dorad- 
czej. Posługi przy chorych spełniają siostry zgromadzenia $. Wincentego 4 
Paulo. Znajdują tutaj przytułek chorzy płci obojej, bądz bezpłatnie z decyzyi 
ministra, bądź za opłatą, której są trzy klassy: 1,425, 1,125 i 828 franków 
rocznie. Każdy chory przedstawiony przez krewnego lub przyjaciela, może 
być do zakładu przyjęty, za złożeniem świadectwa lekarskiego i metryki uro- 
dzenia; przyjmowanie uskutecznia się w każdej porze dnia, lecz odwiedzanie 
chorych dożwalanem bywa tylko w niedziele i czwartki, od południa do godziny 
czwartej wieczorem, w innym czasie wstęp dla publiczności do zakładu jest 
zabroniony. Zaklad ten obecnie może pomieścić około tysiąca chorych. Dawny 
szpital w Charanton założony był w r. 1641, miał tylko ośm łóżek, a następnie 
dwanaście dla chorych okolieznych, którzy doznawali tutaj pomocy lekarskiej 
i duchownej od braci ze zgromadzenia s. Jana Bożego, którzy następnie staw- 
szy się jego właścicielami do tego stopnia rozszerzyli, że mieścił w sobie łóżek 
250. W r.1792 szpital ten uznany za właśność narodową, po sprzedaniu 
dóbr do niego na'eżących, został prawie zwinięty, dopiero w r. 179% ksiądz 
Decoulniers mianowany jego dyrektorem, zaczął krzątać się około jego przy- 
wrócenia i w r. 4807 otrzymał wynagrodzenie za dobra sprzedane. Charenton 
niejednokrotnie służył i za więzienie, do którego ministrowie odsyłali ludzi po- 
dejrzanych, nawet Napoleon I wyprawiał tutaj poetów i pisarzy, którzy stawili 
opór jego rządowi. 

Charəs, małych zdolności wódz ateński, który dowodził Ateńczykami pod- 
czas nieszczęśliwej bitwy pod Cheroneą (338 r.) i przegrawszy ją, wydał całą 
Grecyję w ręce Wilipa macedońskiego. — Ghares, twórca slawnege Kolossu 
rodyjskiego, urodzony w Lindos, na wyspie Rodus; mówią o nim, že z rozpa- 
czy, iż złoto udzielone mu do tej pracy, nie wystarczyło wedlug jego planu, 
odebrał sobie życie. 

Charetto śe la Gentrie (Franciszek Anastazy). jeden z dowódzców Szu- 
anów w czasie wojny wandcjskiej, urodził się 1763 r. w Couffé, w Bretonii; 
pochodził ze starożytnej i znakomitej rodziny, a przez stryja, radcę parlamentu 
w Rennes, oddanym będąc na naukę do Angers, w 1779 r. wstąpił do służby 
marynarki. Odznaczywszy się chlubnie w wielu okolicznościach, w r. 1790 
uwolniony na własne żądanie, złączył się z emigrantami zebranymi w Koblencyi, 
lecz zaraz potem powrócił znowu do Paryża. Zamiarem jego było, tamże w d. 
10 Sierpnia dostać się do Tuileries, żeby bronić osoby królewskiej; wrmieszał 
się więc między tłumy walczących, lecz dla własnego ocalenia, musiał wziąść 
na siebie rolę zapalonego stronnika rewolucyi. Później udał się do Poitou, 
gdzie straciwszy dużo czasu na gorliwych, lecz zawsze daremnych usiłowa- 
niach w obronie sprawy królewskiej, gdy w r. 4793 ogólne wybuchło po- 
wstanie w Wandei, stanął na czele osobnego oddziału wieśniaków, i dowodząc 
nimi z niezależną prawie od nikogo władzą, odniósł wiele korzyści nad repu- 
blikanami, szczególnie pod St. Christophe, niedaleko Challaus, gdzie zdoby- 
wszy ich obóz, w skutek tego zwycięztwa całą prowincyję opanował. W roku 
1795 dnia 26 Lutego, wraz z innymi dowódzcami powstańców, zawarł w Nan- 
tes z delegowanymi konwencyi ugodę, mocą której wszystkim Szuanom przy- 
rzeczono amnestyję; lecz gdy obie strony niedługo przy warunkach stały 
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i wojna wszczęła się na powo, a Szuanie, przerażeni coraz surowszemi środ- 
kami, zwolna zaczynali opuszczać wojsko, Charette ze szczupłą garstką swoich, 
otoczony przez generała Hoche, między Montaigu i Belleville, przymuszony 
zdać się na łaskę, w d. 29 Marca 1796 r. rozstrzelany został. 

Chargé d'affaires, sprawujący interesa, tytuł agentów dyplomatycznych da- 
wniej trzeciej, a od kongressu akwizgrańskiego czwartej klassy, uwierzytel-- 
nionych nie u samego króla, lecz jedynie u ministra spraw zagranicznych, Char- 
gé d'affaires, zastępuje zwykle właściwego ambassadora lub posła, czy to 
w czasie nicobecności, czy też wtenczas, kiedy oziębienie polityczne między 
dwoma dworami staje się powodem, że rzeczywistych do siebie posłów nie 
mianują, w tym ostatnim razie przybiera on niekiedy tytuk Ministre chargé 
d'affaires i należy do klassy drugiej urzędników dyplomatycznych. 

Charidemus, wódz wojsk najemnych, sławny z wiarołomsiwa, urodził się 
w Orcos na wyspie Itubci. W r. 360 przed nar. Chr. przenicwierzywszy się 
Tfikcatesowi wodzowi ateńskiemu, przeszedł na stronę jego nieprzyjaciela, króla 
Tracyi Cotysa. Potm udał się pod rozkazy Olyntyjczyków, walczył przeciw 
Ateńczykom. SŚchwytany przez Tymoteusza generała ateńskiego został na jego 
Żołdzie, a Ateńczycy chcąc go sobie zjednać, obsypali go nagrodami; z powodu 
jednak nieporozumień oddalony przecz Tymoteusza, udał się do Azyi do Me- +» 
mnona i Mentora, zawarł z nimi umowę co do służby, lecz naruszywszy ugo- 
dę, znalazł ocalenie u Ateńczyków, którym przyrzekł wydanie Chersonezu; 
uniknąwszy w ten sposób niebezpieczeństwa, wrócił niedługo do Cotysa. Po 
śmierci tego monarchy w r. 358 zaślubił jego córkę i objął ster rządu podczas 
małoletności Chersocleptesa, syna Cotysa. Zginął w wojnie z Persami. 

Charilejs, uroczystości odhywane w Delfach, dla uspokojenia cieniów zmar- 
łej sieroty, nazwiskiem Charila. Plutarch w dziele: o rzeczach greckich, taki 
naznacza im początek: gdy susza wyrodziła glód w Delfach, obywatele z ż0- 
nami i dziećmi poszli do króla błagać o zywność, który znajomych tylko kazał 
obdzielić mąką i warzywcm, bo dla wszystkich mu nie starczyło. W tém, sie- 
rora jakas zbliżyła się do niego z prośbą o pomoc, a król uderzył biedną 
w twarz obuwiem i odpędził. Mloda dziewczyna odszedłszy na bok, z rożpa- 
czy udusiła się przepaską. Tymczasem głóń i choroby nie ustawały, Monarcha 
udał się po radę do pytyjskiej wyroczni; ta nakazała przebłagać znieważone 
cienie Charili. Ustanowiono więc na ten cel ofiarę co lat dziewięć powtarzać się 
mającą, a w czasie obrzędu na którym Aról winien był prezydować, obdzielano 
lud hojnie mąką i warzywem. Panujący uderzał na pamiątkę obuwiem statuę 
Charili, której zaraz przewieszano pas okolo szyi i chowano na następną uro- 
czystość. 

Charisi (Jchuda), zwany Alchofui, Hiszpan z urodzenia, Żył w XIII wieku, 
sławny pocta i tlómacz. Dziełem swojem hebrajskiem, pod tytułem Tachke- 
moni, zawierająęcóm rozmowy w prozie rymowanej i w wierszach 0 poezyi, 
poctach, lekarzach, podróżujących, mężczyznach, kobietach i t. d., dał dowód 
wyższości języka hebrajskiego nad arabskim. Z pomiędzy tłómaczeń jego he- 
brajskich cytują jako najważniejsze: Wstep do Miszny Majmonidesa, rozmaite 
pisma Arystotelcsa, Galena księga o duszy, wszystko z arabskiego. Nf. 

Gkarites, nazwa trzech Gracyj u Greków. Najmłodszą zwano także Charis 
czyli Aglaë, które to miano dają niekiedy bogini przekonania, wymowy. 

Charitius (Jędrzej), rodem z Gdańska, archidyjakon wittenberski, wydał: 
Commentatio historico- Litteraria de viris eruditis Gedani orlis, speciatim lis, 
qui scriptis inclaruerunt, Vitemb. 1715. — Charitins (Chrystyjan Fryderyk), 
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syn poprzedzającego, ogłosił drukiem: Spècilegti ad A. Charitii Commentatio- 
nem de viris eruditis Gedani orlis, Pars I Gedani 1729 in 4-to str. 48. Wię- 
cej nad tę pierwszą część nie wyszło. 

Charivari, kocia muzyka, oznacza zwykle dziki i nicharmonijny hałas, po- 
wstający z bicia w kotły, bębny, gwizdania, pisków, krzyków, wycia it. p; 
rodzaj odwrotnej serenady, czem okazuje się obdarzonemu nią niezadowolenie 
i niepopularność. W Hiszpanii kocia ta muzyka nazywa się Concerradda, 
w Anglii Rough music.—Charirari nazywa się także wychodzące od lat przeszło 
dwudziestu w Paryżu ilustrowane czasopismo satyryczne, niegdyś bardzo wzięte. 

Charkanie, ob. Oddychanie (pod względem mechanicznym). 

Charkiowisz (Michał), Pijar, żyjący od roku 1745—1801, wydał: 1) 
Compendium instlitutionum QOratoriarum ad usum żurenłutis, Wilno 1782 
in 8-vo, str. 88. Ogłosił prócz tego znaezną liczbę wierszy tak polskich jako 
iłacińskich, na pochwałę niektórych panów Jitewskich, oddzielnie w różnych 
czasach drukowanych i między innemi wiersz pod tyt.: Zyd. 

Sharkiowicz (Jnwemalis), teologii lektor, Bernardyn, professor wileńskiego, 
następnie nieświeżskiego konwentu, nakoniec prowineyjat i kustosz prowincyi 
litewskiej, ogłosił drukiem prace swego pióra; 4) w dziele pod tytułem: Wybór 
najprzedniejszych w metropolii wileńskiej kaznodziejów i t. d. Wilno 1761 
in 4-to, znajdują się niektóre jego utwory; 2) Przewodnik do ojczyzny nie- 
bieskiej, zawierający w sobie reguły trzeciego zakonu ojca Ś. Franciszka 
Braci pokulujących, przywileje legoz zakonu it. d., Wilno 1772 in 4-to str. 
403; 3) Kazanie miane w Bienicy, na pogrzebie Anny % Tyszkiewiczów 
Kocictlowej, osziniańskiej, sądowej i markowskiej slarościny, Wilno 1772 
in fol. 7 ark; 4) Dyjaryjusz podrózy hiszpańskiej z Wilna do Walencyi, 
później do Włoch i na powrót do Wilna (drukowany: w Dziejach Dobrocz. 
1822 i 1823). 

Charków, miasto gubernijalne gubernii charkowskiej, leży nad rzekami 
Charkowem, Łopanią i Nieczetą, w miejscu bagnistćm, w dole, górami otoczo- 
ném; założone roku 1650 przez Kozaków z za Dniepru przesiedlonych, dla 
powstrzymania napadów Tatarów krymskich; roku 1780 mianowane miastem 
gubcernijalnem charkowskiego namiestnictwa, które po upływie lat 47 przezwa- 
no Słobodzko-ukraińską, a w r. 4835, Charkowską gubernija. Ważność (lulej- 
szych jarmarków, założeniu miasta spółczesnych prawie, środkowe położenie 
jego w gubernii ba głównych traktach z Moskwy do Noworossyjskiego kraju 
iz Kijowa ku Donowi, założenie wreszcie kilku wyższych zakładów nauko- 
wych, dały miastu temu pierwszeństwo przed innemi. Obecnie Charków liczy 
ekoło 50,000 mieszkańców, ma 18 cerkwi, 2 monastery, 1 kościół katolicki 
i d ewangielicki; 44 zakładów naukowych, w których liczbie znajduje się uni- 
wersytet (w r. 1805 otwarty), instytut wychowania panien, 2 gimnazyja, sc- 
minaryjum z biblijoteką biskupa Stefana Jaworskiego; 70 fabryk i zakładów 
fabrycznych, teatr, 400 sklepów kupieckich i 50,080 przeszło rs. rocznie do- 
chodu miejskiego. Charków dzieli się na trzy części: Miastową, Zacharyje- 
wską i Załopańską; dwie ostatnie w nowszych dopiero czasach, gily niebez- 
pieczeństwo od napadów tatarskich minęło, zaludnionemi zostały. Rzeki przez 
miasto płynące pokryte są groblami mlyńskiemi. Łopań poniżej nieco miasta pły- 
nie, a Charków w samym jego środku. Groble, podług zwyczaju miejscowego, 
robią się z chróśniaku i gnoja; ztąd też woda rzeczna, stojąca prawie, mętna, 
pokryta pleśnią w czasie lata, psuje się jeszcze bardziej, nabiera brzydkiej wo- 
ni, i nietylko do picia nie jest zdatną, ale powietrze zgniłemi wyziewami na- 
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pełnia. Przed laty 70, rzeka Kopań szeroka i bystra, płynęła wśród piasczy= 
stego łożyska. Dziś w całym Charkowie innej nie ma wody, oprócz niesmacznej 
siudziennej, wapnem nasiąkniętej i słonawej. Główne obroty handlowe w cza- 
sie jarmarków mają miejsce. Jarmark na Trzy Króle trwa od 4 do 28 Stycznia. 
Wartość towarów do 20,000,000 dochodzi. Na jarmarku ś. Trójcy sprzedaje 
się za summę przeszło 30,000,000 rs. głównie welna z noworuskiego kraju, 
z gubernii charkowskiej, połtawskiej i woroneżskiej sprowadzona. Konie do- 
starczają powiaty charkowskiej i sąsiednich gubernji, Don i Czaruomorze; by- 
wają niekiedy tak zwane kałmyckie konie. Jarmark uśpieński ( Wniebowzięcia) 
zaczyna s'ę d. 10 Sierp. i trwa do 25 teguż miesiąca. Obroty handlowe około 10 
milijonów stanowią. Przemysł rękodzielny miasta Charkowa posiada fabryki świec 
łojowych, mydła, cegielnie, hamernie, fabryki żelaza, garbarnie. Prócz tego 
w 60 przeszło domach obywatelskich wyrabiają się dywany i koce. — Charko= 
wski powiat zajmuje przestrzeń 402 mil [], ztych ziemi uprawnej 171,000 
dziesięcin, łąk około 34,000 dziesięcin i lasu blisko 80,000 dziesięcin. Po- 
wierzchnia wyniosła, leśna, skrapiana rzekami Łopanią, Charkowem, Udą i Mo- 
żem. Przez powiat idą wielkie drogi do Moskwy, Poltawy, Odessy, ku Dono- 
wi, na Kaukaz i do Taganrogu. W powiecie znajduje się miasteczko Zołoczew, 
19 osad, 50 wsi i 75 futorów. Głowne zajęcie mieszkańców, pomimo tego, że 
mało jest ziemi uprawnej, stanowi rolnictwo. Gospodarstwo jest trzechpolowe. 
Hodowanie bydła, owiec i pszczolnictwo są mało znaczące. Do powiatu char- 
kowskiego przywożą z różnych powiatów tejże i kurskiej gubernii znaczną 
ilość zboża, które po największej części do gorzelni się używa, a tych liczy się 
15, zakładów saletczanych 5. J. Sa... 
Gharkowska gubernija, graniczy na pólnoc z guberniją kurską i woro- 
neżską; na wschód z ziemią wojska dońskiego; na poludnie z ekaterynosławską; 
na zachód, z pollawską. Przed rokiem 1835 nazywała się guberniją Slobodzko- 
ukraińską, Obecnie ma przestrzeni 6,895 mil (|, z tych ziemi uprawnej 
1,930,000 dziesięcin, ląk 1,300,000 dziesięcin, lasów około 600,000. Guber- 
nija ma 11 powiatów: charkowski, achtyrski, bohoduchowski, wałkowski, woł- 
czański, zmijewski, iziumski, kupiański, lebiedynski, starobielski i sumski. Zaj- 
muje część wielkiej płaskiej wyniosłości Rossyi, która nieznacznie bardzo się 
zniżając, przechodzi tu z gubernii kurskiej i woroneżskicj. Cała północna część 
gubernii wyższą jest od iunych, co z kierunku rzek latwo dostrzegać się daje. 
Najwznioślejszą miejscowość gubernii stanowi część powiatu wołczajńskiego 
w kierunku od miasta Nowego Oskołu i Koroczy. Rzeki gubernii charkowskiej 
należą w ogólności do bassenów rzek Donu i Dniepru. Z tych znaczniejsze: 
Sula, Psioł, Worskła, Oskoł, Doniec; drugorzędne zaś: Łopań, Charków, Udy, 
Merło, Ajdar, Krasna i Moż. Zegluga w gubernii charkowskiej nieistnieje 
wcale; niektóre z rzek w czasie przyboru wody mogłyby być zeglownemi, gdy- 
by wynagrodzenie za zniesienie licznych młynów nie wymagało znacznych wy- 
datków. Jezior z rozlewu rzek po większej części powstałych, znajduje się 
bardzo wiele, ale wszystkie oprócz limana w powiatach zmijewskim i izium- 
skim i jeziora Lebicdyńskiego, w pobliżu miasla tegoż imienia, są małoznaczące. 
Słone jezioro Riepnoje i drugie właściwie Słonćm zwane, znajdują się w bli- 
skości miasta Sławiańska. Znaczna też iiość bagnisk, zwanych limanami, ilme- 
niami i jeziorami. We wschodnicj części gubernii prawe albo górzyste brzegi 
rzek Dońca, Oskola i Krasnej składają się z warstw kredy dość znacznej gru- 
bości. W górzystym brzegu rzeki Dońca, pomiędzy miastami Wołczańskiem 
i Czugujewem znajduje się piaskowiec szarego czystego i zielonawo-szarego 
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koloru. Pokłady węgla kamiennego odkryto na różnych głębokościach w Czu- 
gujewskiej osadzie wojskowej, okolo Dońca i Oskołu, oraz w powiecie izium- 
skim. Na wzniosłych miejscach koło Iziumu i Świętogórskiego monasteru napo- 
tykać można często krzemienie okrągławe, niewielkie, ciemnego albo bialawo- 
różowego koloru, a w rowach i po brzegach rzeki Ajdaru, znajdują się ska- 
mieniałości, znane pod nazwą: „czartowskich palców” (bełemnites). Sól doby- 
wano dawniej w znacznej ilości z jezior, w bliskości miasta Sławiańska znaj- 
dujących się. W powiecie bohoduchowskim są miejsca, sołorcami zwane, 
z przyczyny znajdujących się w nich słonych cząstek; wykopane tam studnie 
dają dla bydła bardzo zdrowy napój. Saletra znajduje się szczególnie w starych 
kopcach, kurhanach, horodyszczach. Zachodnia część gubernii uboższą jest 
w minerały od wschodniej: nie widać tam ani krzemieni, ani źródeł słonych. 
Grunt w ogólności składa się z gliny, która w niższych warstwach rowów 
i brzegów rzecznych, trafia się w dobrym gatunku, koloru żółtego i białawego. 
Miejscami margiel postrzegać się daje, a w okolicach, Charkowa piaskowiec 
zielonego koloru. Spodnią gruntu warstwę (sousoł) po większej części stanowi 
piasek albo glina. Królestwo roślinne bogatszem jest nierównie. Z roślin rol- 
niczych, oprócz zwykłych w środkowej Rossyi, obficie się rodzi proso zwy- 
czajne i kaukazkie, anyż i inne. Z ziół na uwagę zasługują: 1) północne: żó- 
rawiny, które w tutejszych lasach bardzo rzadko się spotykają, a na południu 
po za granicami gubernii charkowskiej nie rosną wcale i Linnea borealis przez 
professora Czerniajewa znaleziona, najodleglejszym strefom na północy wla- 
ściwa; 2) południowe, w dzikim stanie: kowyl, szałwija, hyjacynty, malwy 
i inne. Nadto rosną tu waleryjana, weronika, bukwica i inne. A krzewów 
rośnie po brzegach rzek, czerwona łoza, w wojskowej osadzie rozprowa- 
dzona. Wino się rodzi bez szczególnego dozoru na południu gubernii. Dzi- 
kich malin i porzeczek, średniej Rossyi właściwych, wcale tu nie ma, za te 
dzikie brzoskwinie rosną wszędzie. Dąb, brzost, klon, lipa, grusza i jabłoń 
stanowią główne drzewa lasów tutejszych. Po nich następują sosna, brzoza, 
jesion i inne. Napotykać teź można czeremchę, wisnię i jarzębinę, tej ostatniej 
jest bardzo mało, gdyż tu się kończy granica jej południowa. Królestwo zwie- 
rzęce jest bogate i dosyć rozmaite. Oprócz różnych gatunków bydła rogalego 
i koni, które tu niegdyś w dzikim stanie żyły, hodują się jeszcze owce szląskie, 
hiszpańskie i elektoralne w najlepszym gatunku. Pomiędzy dzikiemi zwierzęta- 
mi mnóstwo jest wilków, zajęcy, tchórzów, polnych myszy rozmaitego gatunku, 
jeżów iinnych. Są także wydry, norki. Napotkać się daje zwierzę do tego 
kraju właściwie należące: ślepiec (marm. (hypłus), albo używając nazwy 
miejscowej, zińskie szczenie. W zimie przychodzą tu z Kaukazu dzikie kozy 
(cereus pygargus). Pomiędzy ptakami, zwyczajnemi są: orzeł, kuropatwa, 
drop’, przepiórka, bekas; w przelocie pojawiają się różne ptaki północne, 
a z południowych dają się widzieć niekiedy pelikany. Ryby przepływają w cza- 
sie wezbrania do rzek tutejszych z Dona. Do Iziumu dopływają sterlet i cze- 
hoń; poławiają się stale: leszcz, szczupak, lin, okoń, sądak, sum i inne. Z pla- 
zów i gadów żyją tu wszystkie, jednej szerokości geograficznej właściwe. 
Szarańcza pojawia się tu stale w niewielkiej liczbie, w wielkich zaś gromadach 
przylatuje z południa; z południowych owadów nie sięga na północ po za gra- 
nice gubernii: tarantula, i tak zwany bozy mizgżr, żółty z czarnemi paskami. 
Co do klimatu, gubernia charkowska, stanowiąca granicę rozszerzenia wielu ro- 
slin, zwierząt, ptaków, owadów i płazów, z północy na południe i z południa na 
nółnoc, zajmuje środek między południowemi i północnemi gubernijami. Klimat 
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tutejszy o wiele od zmiany wiatrów i temperatury innych gubernij zależy. Śre- 
dnie ciepło stanowi 13°; średnie zimno 10”. Upały rzadko do 26° dochodzą, 
a mrozy rzadzi:j jeszcze 20” przewyższają, podług Rćaumura; średnia wyso- 
kość harometru nie jest od 29 cali mniejszą. Pochmurnych dni więcej jest dale- 
ko, aniżeli jasnych i obłocznych. Pierwsze się mają do tych ostatnich, jak 3 : 4. 
liość wody, corocznie w kształcie deszczów, śniegów, gradu i t. p. spadającej, 
dochodzi do 13 cali angielskich. Rzeki zamarzają zwykle okolo połowy Listo- 
pada (v. s.); puszczają okolo połowy Marca; zboża ozime w początku i polo- 
wie Lipca dojrzewają. W ogólności gubernija charkowska należy do pasa 
najumiarkowańszego klimatu, właściwego jej podług szerokości miejsca, które 
zajmuje ona i podług czarnoziemnego gruntu, który od zewnętrznych przyczyn 
niezależnie, zawiera w sobie wiele ciepliku. Mieszkańców w gubernii 4,500,000 
przeszło; miast 17 (11 powiatowych i 6 miasteczek), wsi 2,000. Miasteczka 
są: Biełopolje w sumskim powiecie, Nedregajłów w lebiedyrńskim, Krasnokutsk 
w bohoduchowskim, Zołoczew w iziumskim i Czugujew w zmijewskim: w oko- 
Jicach Sławianska znajdują się słene jeziora, a Czugujew był glównem miastem 
wojskowych osad gubernii charkowskiej. Mieszkańcy gubernii są w większej 
części Małorusini. Chaty wieśniacze stawiane są z drobnego drzewa; ściany 
złożone nie ściśle, obmazane prostą gliną i pobielone kredą na wewnątrz i ze- 
wnątrz. Niekiedy splatają je z chróśniaku albo sitowia, który zamazuje się gli- 
ną i bieli kreda. Dachy utwierdzone są na krokwiach i latach, które się słomą 
przykrywają. Na około chaty urządza się chróściana zawalina, nabita i wyma- 
zana gliną. W chacie, w sieniach i komorze podłoga z mocno ubitej gliny. 
Piece chróściane, wymazanc gliną, z takimże kominem (cegla rzadko się uży- 
wa). Pomiędzy ludem od czasów najodleglejszych dochowało się mnóstwo 
zwyczajów, podań, legend i tajemnic; w użyciu są wróżby, zamawiania, środki 
od różnych chorób. Co do pokarmu, Małorusini więcej lubią przaśne rzeczy, 
aniżeli kwaśne. Piją wodę albo sok owocowy. Rolnictwo i hodowanie bydła 
stanowią najgłównicjszy przemysł mieszkańców. Pszczolnictwem z korzyścią 
trudnią się szezególniej w powiatach walkowskim i bohoduchowskim. Ogro- 
dnictwo i jedwabniciwo dość znaczne w powiecie wałkowskim. Uprawa tytóniu 
powiększa się corocznie. Rybołówstwo żadne prawie. Cukrownictwo od nieda- 
wnego dopiero czasu zaprowadzone. Targ na wełnę odbywa się na jarmarku 
troickim na bardzo znaczną summę. Fabryk sukiennych jest malo, ale natomiast 
fabryki dywanów na wielką prowadzone są skalę. Czumakowanie stanowi 
znaczną gałęź przemysłu wielu mieszkańców: para wołów przynosi dla gospo- 
darza około 400 rubli sr. corocznie; utrzymanie zaś ich wcale nie drogo ko- 
sztuje, dla tego, że przez całą zimę nie dają im nic prócz słomy, ai tej mniej 
daleko, anizeli koniom. — Co do handlu, gubernija charkowska, obszernością 
swoich obrotów, zajmuje bardzo ważne miejsce w cesarstwie: na jarmark u- 
śpieński (Wniebowzięcia) do Charkowa przywożą rocznie różnych towarów na 
summę do 5,000,000 rs. sprzedają na summę do 3,000,000 rub. sr. Największy 
handel prowadzą kupcy charkowscy i sumscy. Główne przedmioty handlu gu- 
bernii charkowskiej stanowią: welna, konie, zboże, wódka, bydło rogate, azo- 
wskie i dońskie ryby, kolonijalne towary, bławatne, i różne produkta krajowe. 
Oprócz zwyczajnych targów w miastach i wsiach, w charkowskiej gubernii 
istnieje 288 jarmarków, na których obroty handłowe do 80,000,000 przeszło 
dochodzą.—Herb gubernii charkowskiej: w złotem polu leżący na krzyż róg 
obfitości owocami napełniony i laska Merkurego. J. Sa... 
Charlemont i Givet, forteca w departamencie Ardemes, złożona z czterech 
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twierdz pojedynczych, które razem liczą 4,800 mieszkańców. Zamek i mia- 
steczko Charlemont, zbudowane w 1555 r. przez Karola V, następnie pokojem 
w Nimvedze przez Ludwika XIV zdobyte, powiększone zostało przydaniem 
wioski Givet. Tym sposobem powstały dzisiejsze cztery twierdze, t. j. Charle- 
mont i Wielkie Givet na lewym, Mont a Haur i Małe Givet na prawym brzegu 
Mozy, z których pierwsza wzniesiona na wysokiej na 200 stóp skale, ma 6 
bastyjonów i tylko z zachodniej strony oblężona być może. Załoga wszystkich 
czterech składa się z 41,000 żołnierzy. Forteca ta nigdy nie była oblegana. 

Charioroi, miasto belgijskie, w prowineyi Hainaut, nad rzeką Sambre, ma 
8,000 mieszkańców. Miasto to będące kluczem prowincyj belgijskich, jako do- 
minujące nad brzegiem rzeki Sambry, było celem altaków we wszystkich woj- 
nach toczonych w Belgii. W 1606 r. ufortylikowali je Hiszpanie i nazwali 
Charleroi, od imienia królewskiego. W 1667 r. zdobyte zostało przez Ludwi- 
ka XIV, który polecił Vauban'owi ukończenie (ortyfikacyi, lecz traktat ryświcki 
powrócił je Hiszpanii w r. 1697, a traktat utrechiski przyłączył do Hollandyi. 
W r. 1740 zdohył je książe Conti, a pokój akwizgrański, oddal w posiadanie 
Austryi; po rewolucyi (rancuzkiej wcielone zostało do Francyi, a po r. 1830 
ostatecznie przyłączone do królestwa belgijskiego; miasto handlowe i przemy- 
słowe, posiada w okolicy ogromne kopalnie węgla kamiennego, fabryki żelazne, 
huty szklanne, browary, przędzalnie Inu, fabryki wyrobów wełnianych, bawel- 
nianych it. p.; połączone z Mons, Namur i Bruxellą koleją żelazną, a oprócz 
tego z tą ostatnią kanałem Charleroi, długim na 9 mił, otwartym w r. 1832. 

Ghariercix (Piotr Franciszek Xawery), Jezuita, urodził się w Saint Quen- 
tin 1682 r.; w r. 1720 udał się jako Missyjonarz do Kanady, przebiegł większą 
część pustyń amerykańskich, zwiedził St. Domingo i w r. 1722 wrócił do Eran- 
cyi. Umarł 1761 r. Napisał kilka dzieł, z których ważniejsze są: Misfoire du 
Japon; Hisiożre de Vile de St. Domingue; Histoire du Paraguay; Histoire de 
la Nouvelle France. 

Charies (Jakób Alexander Cezar), fizyk francuzki, urodził się w Beau- 
gency 1746 r. W młodości dał się poznać z wiadomości w literaturze, później 
okazał się znawcą muzyki, malarstwa i w ogólności zdolnym do nauczenia się 
wszystkiego, nie mogąc jednak stanowczo obrać powołania, przyjął urząd przy 
kontrolerze geueralnym skarbu, który stracił z przyczyny reform spowodowa= 
nych oszczędnością. To zrządziło, że się rzucili na pole nauk i sztuk, a na- 
przód postanowił powtórzyć najtrudniejsze doświadczenia fizyczne, co dokony- 
wał z lakićm powodzeniem, że przedsięwziął wystąpić publicznie. W tym 
czasie ofiarowano mu posadę w skarbowości, do rozporządzenia, lecz przekła- 
dając nauki, odstąpił miejsce swoje, a pieniądze ztąd otrzymane, obrócił na 
wzbogacenie swego gabinetu fizyczaego. Liczba uczniów wzrastała, a wykła- 
dowi jasnemu i gruntownemu dodawały powabu liczne doświadczenia, w których 
przez lat trzydzieści nigdy nie doznał niepowodzenia. Gdy bracia Montgolfier 
wynaleźli balony, Charles zajął się tym przedmiotem; urządził balon z kitajki 
napojonej kauczukiem, rozpuszczonym w olejku terpentynowym, i napełni? go 
wodorem, który jest około 12 razy lżejszym od powietrza atmosferycznego. 
Pierwsze doświadczenie wykonał 27 Sierpnia 1783 r., a w Grudniu tegoż roku 
wzniósł się do wysokości 3,000 metrów (10,418 stóp). Ludwik XVI, który 
w początku był przeciwnym tego rodzaju doświadczeniom, nazywając je nie- 
rozsądnemi, wyznaczył Charles'owi pensyję po 2,000 fr. rocznie, a akademija 
nauk w r. 1785 przyjęła go do swego grona, tudzież w Luwrze wyznaczono 
mu mieszkanie, w którćm umieścił swój gabinet fizyczny. W r. 1795 został 
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członkiem instytutu, a pózniej otrzymał urząd biblijotekarza przy tem towarzy- 
stwie. Był professorem fizyki w konserwatoryjum sztuk i rzemiosł, w którego 
posiadaniu znajduje się obecnie jego gabinet; umarł r. 1825. Zostawił kilka roz= 
praw mniejszej wagi i jest wynalazcą megaskopu (0b.). 

Charleston czyli Charlestown, najważniejsze miasto stanu Karoliny polu- 
dniowej w Stanach Zjednoczonych, przy ujściu rzek Ashley i Cooper do oceanu 
Atlantyckiego, ma 50,0000 ludności; wzrostowi ludności stoi na przeszkodzie 
utrzymane dotąd w prowincyjach południowych niewolnictwo; połowa bowiem 
mieszkańeów są nicwolnicy. Przystań Charleston jest obszerna i bezpieczna, 
handel wywozowy stanowi głównie ryż i bawełna. Miasto dobrze zabudowane; 
jest rcezydencyją bogatych plantatorów; posiada kilka banków, arsenał, wspa- 
niały ogród botaniczny i teatr. Inne miasto tegoż samego nazwiska leży w sta- 
nie Virginii. 

Charlet (Mikołaj Toussaint), jeden z najponularniejszych rysowników fran- 
cuzkich, urodził się w Paryżu 1792 r., syn dragona rzeczypospolitej francuz- 
kiej, wychowany był w szkole dzieci żołnierskich. W 1814 r. otrzymał skro- 
mną posadę w jednem z merostw paryzkich, lecz we dwa lata za opinije bona- 
partystowskie otrzymał dymissyję. Czując w sobie nieprzezwyciężony pociąg 
do rysunku, w którym okazywał wiele talentu, rzucony na bruk, bez chleba, 
bez przytułku, postanowił ołówkiem zarabiać na życie. Gdy w r. 1817 wy- 
dawca Delpech, wystawił po raz pierwszy w oknach swego magazynu pier- 
wsze lilografije nowego, niewidzianego dotąd rodzaju, pełne poezyi, filozofii, 
historyi, artyści pierwszego rzędu zapytywali sami siebie, czy podobna, aby 
ołówek tyle miał dowcipu, kolorytu, złośliwości. Pędzel wytrawny nie udokła- 
dniał wykorniej cieniów, opowiadanie nie miało tyle życia, dramat nie mógł mieć 
więcj akcyi. Uczeń Grosa, Charlet nie opuszczając pracowni mistrza, zasłynał 
sam jako misirz, jego poszady, szkice, rzuty, dzieła wykończone, wydzierano 
sobie z uniesieniem, wystawy magazynów rycin były w oblężeniu, dzienniki 
poczytywały sobie za zaszczyt, ogłaszać zjawienie się nowego utworu. Żolnie- 
rze gwardyi napoleońskiej, żyją na kartach Charleta, patrząc się na nich widz, 
wciela się we wzięcie Ulmu, zwycięztwo austerlickie, przestrach Wiednia, w roz- 
pacz i konanie Wrancyi cesarskiej. Gdy Charlet wydał na kamieniu całe życie 
nieśmiertelnej armii, gdy wystawił pułki dragonów, huzarów, saperów, kirys= 
syjerów, jadowita krytyka zaczęła szemrać: to mechanik, rzemieślnik, to nie 
artysta, robi zolnierzy, nic więcej. Natychmiast więc ukazały się legijony świe- 
że, jak róże majowe, woniejące jak fijołki; Charlet rysował dzieci, ich igraszki, 
zabawy, przykrości, cierpienia, kłótnie, zgody. wojny śniegowe, bójki na pięście; 
publiczność wrzała z uwielbienia, zawiść wypuściła żądło: biedny Charlet zdzic- 
cinniał, nie mógł być człowiekiem. Wziął się więc do roli, bohater jego upra- 
wiał ziemię, opowiadał w chatce zgromadzonym wnukom wielkie dzieje prze- 
szłości, cdkopywał zagrzebany oręż, był wieśniakiem, poczeiwym chłopkiem 
w całem znaczeniu tego wyrazu. Nie poprzestał mistrz na tém, zaczął robić 
akwarclle, ciepłe jak olejne obrazy, żywe jak krew, niczćm niezrównane; ga- 
łeryje ubiegały się o nie, prywatni szczycili się niemi; ustępy z odwrotu z Ros- 
syi, zakrwawiły serca Francuzów, wyciskały łzy, przejmowały dreszczem; 
klęska w całej swej zgrozie stanęła przed osłupiałym tłumem; starzy żołnierze 
dnie całe przepędzali przed temi arcytworami, tłómacząc widzom szczegóły tej 
wielkiej epopei, i dodając ze łkanicm: ż ja tam byłem. Powołany na professora 
szkoły politychnicznej, Charlet wypracował dla pomocy uczniów klassyczny 
zbiór wzorów. Wycieńczony pracą, wątłego zdrowia, zakończył pełne sławy 
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życie 1845 r. Umarł z ołówkiem w ręku, rysując Napoleona. Pozostawił imię 
wielkie, krajowi drogą spuściznę, wciełoną cząstkę jej przeszłości. Przejście 
Renu i Odwrót x Moskwy, kładą go na równi z największymi malarzami bitew. 
Charlet i Béranger oddzielnemi idąc drogami, stanęli obok Verneta i Wiktora 
Hugo. 

Charlęski albo Charliński (Jan), herbu Bończa, z podkomorzego łuckiego 
mianowany w 1618 r. kasztelanem bracławskim po Adamie Sanguszec Koszyr- 
skim. Umarł 1625 r., pochowany w Łucku. Z sejmu 1604 r. na którym posło- 
wał, był deputowanym do lustracyi dóbr królewskich w Mazowszu i Podlasiu. 

Charlier (Karol), w czasie wybuchu rewolucyi francuzkiej w r. 1789, był 
urzędnikiem sądowym w miejseu swem rodzinnóm w Laon. Wybrany na człon- 
ka zgromadzenia prawodawczego, wystąpił gwałiownie przeciw nieprzyjacie- 
łom nowego porządku rzeczy i zażądał przedewszystkiem zwinięcia wszyst- 
kich szkół duchownych i konfiskaty majątków, należących do wychodźców; na- 
stępnie jako członek konwencyi zasiadł na ławkach góry i zapalezywie działał 
przeciw Żyrondystom, jeden z pierwszych uczynił wniosck względem oddania 
pod sąd Ludwika XVI i głosował za karą śmierci, lecz z drugiej strony wystą- 
pił przeciw oskarżeniu i sgdzeniu królowej, proponując stawienić jej przed 
zwykły trybunał; gdy zasiadł w radzie Starszych, zrobił przedstawienie, aby 
każdy z członków tego zgromadzenia uzbrojony był pnginałem, dla zadania cio- 
su temu, ktoby się poważył podnieść głos za przywróceniem monarchii. W r. 
1797 w napadzie pomięszania zmysłów odebrał sobie życie. 

Charliński, ob. Charleski. 

Charlottenbrunn, miasteczko w Szląsku pruskim, w okręgu rządowym 
wrocławskim, w powiecie waldenburgskim, położone na wysokości 1,519 stóp 
nad poziom morza, ma około 1,000 mieszkańców i dwa źródła słabej szczawy 
żelazistej, ziemno-ałkalicznej, z pomiędzy których jedno, zwane źródłem Karo- 
liny, znanem jest odr. 1697; drugie zaś źródło Elżhiety, odkryte dopiero w r. 
1836. Woda obu tych źródeł nie ma więcej jak + 6" R. Części stałe wyno- 
szą w funcie kupieckim wody ze źródła pierwszego nieco więcej jak 5 gran, 
w wodzie zaś ze źródła drugiego nie przenoszą 4 gran. Natomiast posiadają 
około 18 cali sześciennych gazu kwasu węgłanego, w czóm nie ma prawie ró- 
žnicy pomiędzy jedną a drugą wodą. Używają tych wód do picia i kąpania lu- 
dzie osłabieni, przyciśnięci niedostatkiem krwi i kobiety dotknięte śluzotokiem. 
Można tu mieć serwatkę wyborną. Okolica jest prześliczna, na przechadzkach 
przyjemnych nie zbywa. Ztąd do Starej Wody (Affwasser) jest tylko mila, a do 
Solic (Sałzxbrunn), półtory mili. Ale właśnie bliskość tamtego zdroiska z po- 
dobnemi wodami, utrudnia zakwitnienie Charłottenorunnu.. Dr. F. Sk. 

Charlottenburg, rezydencyja letnia królów pruskich, nad rzeką Spreą, 
o pół mili od Berlina, z pięknym ogrodem; założona w 1706 r. przez królowę 
Zofiję Karoline, małzonke Fryderyka I, która jej od pobliskiej wsi Lützow, na- 
dała była nazwisko Łiitzelburg. Charlottenburg szczególnie upiększonem z0- 
stało przez królowę Luizę, małżonkę Fryderyka Wilhelma ILI, których zwłoki 
spoczywają w ogrodzie pałacowym w pięknem mauzoleum, utworu Schinkla, 
pod pomnikami z marmuru karraryjskiego, wykonanemi przez Raucha. Droga 
prowadząca z Berlina przez Zwierzyniec (Thieryarten) do *barlottenburga, 
stanowi jednę z najulabieńszych przechadzek mieszkańców stolicy. Miasto Char- 
loitenburg, które z czasem powstało opodal pałacu letniego, liczy około 10,000 
mieszkańców; mnóstwo tu jest pięknych domów letnich, należących do zamo- 
żniejszych Berlińczyków, dwa kościoły i pedagogijum. 
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Charłactwo, Cherłactwo (Cachesia), znaczy złe usposobienie, złe na- 
wyknienie. W ścistem znaczeniu każda choroba nazywaćby się powinna char- 
łactwem; rozumiemy jednak pod tym wyrazem w ogólności stan człowieka, po- 
chodzący zwykle ze złego odżywiania, które nietylko rozstrojenie calego orga- 
nizmu, ale nawet ogólne wynędznienie czyli wymizerowanie sprowadza. Stan 
takowej niemocy na pierwszy rzut oka rozpoznać się daje, co nie sam jeden le- 
karz tylko, ale i każdy człowiek ocenić potrafi; fizyjonomija bowiem kachektycz= 
na jest odrębna: twarz blada w żółto wpadająca, czasem wzdęta, oczy mgłe, 
zółtawe, powieki nabrzmiałe, usta blade lub sine, oddech przyspieszony, tru- 
dny, ręce zólte wychudłe. Kachexija sama przez się nie jest nigdy chorobą 
pierwotną, ale zawsze następstwem innych chorób, zwykle wynikiem różnych 
zakażeń krwi, jako skorhutu, skrofuł zadawnionych, raka, najpospoliciej zaś by- 
wa następstwem długo trwającej lub często powracającej zimnicy, która po- 
spolicie rozmaite choroby wątroby i śledziony, albo i wodną puchlinę sprowa- 
dza, dla tego też kachexija w spisach nosologicznych, jako osobna choroba za= 
mieszczona nie jest. Krew osób kachektycznych przy rozbiorze chemicznym, 
ani pod mikroskopem nic szczególnego nie przedstawia. W leczeniu tej choroby 
zastosować się należy do przyczyn ją sprowadzających. Dr. J. K. 

Charnasse, baron francuzki, przez współczesnych Polaków nazywany 
Charnaecuszem, znany z ważnego poselstwa do Polski 1629 r. W czasie trzy- 
dziestoletniej wojny w Niemczech, kardynał Richelicu, pragnął wciągnąć króla 
szwedzkiego Gustawa Adolfa do przymierza przeciw Austryi, zajętego właśnie 
wojną w Polsce; wysłanym został z ramienia tego kardynała Charnasse do 
obozu Gustawa w Prusiech, dla zawarcia pokoju. Wspierali go w tej myśli 
posłowie angielski i brandcburgski, gdyż wspólny mieli interes, aby Gustaw 
był swobodny do działania w Niemezech. Trudne było pośrednictwo pomię- 
dzy zawziętemi, a bojującemi stronami. Przenosił się ustawnie Charnasse, 
z jednego obozu do drugiego, i tyle nakoniec przemógł, że podpisany został 
między Zygmuntem III, a Gustawem Adolfem, rozejm na lat sześć. Pomimo 
przewagi oręża polskiego, utrzymali się Szwedzi przy większej części zdo- 
bytych przez nich miast i krajów, a mianowicie przy Inflantach i wybrze- 
zach pruskich. Współcześni chwalą zręczność i umiejętność Charnasse'a, tudzież 
łatwość jego w wysłowieniu się łacińskim językiem. Szczegóły tych rokowań 
opisane mamy przez należącego do nich Jakóka Sobieskiego, ojca króla Jana I, 
w dziele p. t: Dyaryjusz negocyjacył w Altmark, pod Sxtumem roku 1529 r. 
Rękopism zachowany w biblijotece wilanowskiej; z niego korzystał J. U. Niem- 
cewicz, do dziejów panowania Zygmunta III. W rękopismach Albertrandego, 
znajdują się ciekawe materyjały do tych rokować. K. W2. W. 

Charolais, część dawnej Burgundyi, nosząca tytuł hrabstwa, ze stolicą 
Charolles, miastami Paray-le-Monial i Semur, leżąca pomiędzy Autunois i Ma- 
connais, w dzisiejszym departamencie Saône et Loire. Początkowo było zwy- 
kłą kasztelaniją, nalczącą do hrabiów Autun i Chalon. Jan hrabia Chalon ustąpił 
ją 1237 roku Hugonowi IV księciu Burgundyi, który w podziale dal ją synowi 
swemu Janowi. Beatryx córka Jana i Agnieszki de Bourbon, zaślubiła w roku 
1272 Roberta francuzkiego, syna Ludwika s., który podniósł posag synowej do 
godności hrabstwa. Syn Roberta Jan, oddał je swej córce Bcatryxic, wydanej 
w roku 1327 za syna hrabiego Armagnac. W roku 1390 kupił je ed Armagnac- 
ów Filip książe Burgundyi. Karol Zuchwały będąc następcą nosił tytuł hra- 
biego Charolais. Po jego śmierci w r. 1477 Ludwik XI przyłączył hrabstwa 
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do korony, a po zawarciu pokoju w Senlis, Karol VHI ustąpił wraz z Artois 
i Franche- Comtć Maxymilijanowi arcyksięciu austryjackiemu. Następnie Charo- 
lais było przedmiotem krwawych zatargów pomiędzy Karolem V i Francisz- 
kiem I królem francuzkim; pokój w Chteau- Cambresis położył koniec niezgodom. 
Miało należeć do Filipa II i jego następców, pod zwierźchnością Francyi, 'Tra- 
ktaty w Vervins i pirenejski, potwierdziły prawa królów hiszpańskich, lecz 
wielki Kondeusz, któremu od Filipa IV należały się ogromne summy, zajął je 
z wojskiem na satysfakcyję swych dłagów. Zajęcie to zostało uznane, tytuł 
wlasnosci przeszedł na imię króla francuzkiego, dochody zaś na rzecz rodziny 
Kondeusza. . 

Charolais (kanał), ob. Kanał Srodkowy (du Centre). 

Gharol!es, miasto francuzkie, w departamencie Saône et Loire, przy zbiegu 
rzek Semence i Reconce, ma 3,500 mieszkańców; trybunał handlowy, kollegijum, 
drukarnia, biblijoteka publiczna licząca 5,000 dzieł. Prowadzi handel bydłem, 
żelazem, winem i zbożem. Niegdyś stolica hrabstwa Charolais. 

Charon, w mitologii greckiej jeden z hożków piekielnych, wedle Hezyjoda, 
był synem Ereba i Nocy. Poddany Plutonowi, miał sobie poruczonćm prze- 
wożenie cieniów osób zmarłych, w łodzi zwanej skafos u Greków, cymba 
u Rzymian, zbudowanej z kruchych błękitnych desek, o zaglach koloru źciaza. 
Łodzią tą kierował on bezustannie po Styxie (rzece strachu), Acheronie (rzece 
bez radości), Kocycie (rzece łez) i Flegetonie (rzece ognistej), które dzielą 
Tartarus od ziemi. Wyobrażano go w postaci starca dwa wiosła trzymającego, 
o surowem wejrzeniu, pomarszczonem obliczu, szorstkiej brodzie, w potarga- 
ném odzieniu i czapce marynarza (pileus). Ostrzegany 0 nowoprzybywających 
szczekaniem i wyciem Cerbera, przyjmował ich do łodzi za opłatą przynajmniej 
dwóch oboli, któreim z ust wyjmował, z czego gdy się uiścić nie zdołali, lub 
gdy ciała ich pogrzebane nie były, odganiał dalcko, każąc błądzić wiek cały po 
nadbrzeżach Styxu i Acheronu w tęsknocie i łkaniach. Od podatku tego wyjęci 
tylko byli mieszkańcy miasta Ilermione w Argolidzie, Że ono było najbliższem 
piekieł, tudzież miasta Egialea za sprawą Cerery, szukającej córki, bo od nich 
się dowiedziała, że ma za zięcia najpotężniejszego bożka po Jowiszu. Wyma- 
gający starzec nie zawsze kontentował się opłatą przewozowego: trzeba mu 
było nickiedy ukazać jeszcze świadectwo poczciwego żywota, jak np. Ja Sex- 
tus Anicius, kapłan, zaświadczam, że obywatcl ten a ten, żył uczciwie; niech 
cienie jego używają wiecznego pokoju! —Kto z żyjących pragnął piekło odwie- 
dzić, musial się dobrze starcowi złotem i srebrem opłacić; świadkiem tego Ene- 
asz. Herkules że mu nie dał nic, musiał rok cały pokutować w najgłębszych 
otchlaniach piekielnych pogrążony w ciemności. Wedle niektórych, wyraz Cha- 
ron ma być zepsuciem wyrazu kronos, czas. Wedle innych pochodzi on z hbe- 
hrajskicgo karon, gniew, czy też od kar, naczelnik, którym miał być Mojżesz 
prowadzący Izraelitów przez morze Edom czyli Czerwone (e.rfremum mare, 
akeron). Wreszcie, w dawnym języku egipskim khńaron znaczył przewoźnika, 
i mianowano nim tego, który za opłatą obola przeprawiał ciała na drugą stronę 
jeziora Moeris. Arabowie także sławny ów labirynt, którego ruiny istnieją do- 
tąd, zowią Quellaj-Charon (budynkiem Charona), jakoby ten wystawionym był 
z pieniędzy za ową posłagę pobieranych. 

Charon (Walenty), zostawszy nauczycielem w akademii krakowskiej, umarł 
w młodym wieku, jak się to pokazuje z bezimiennej elegii, pod napisem: In obi- 
tum magistri Valentini Charonis, sodalis charissimi. Elegija ta, jak również 
i druga, pod tytułem: Umbra Charonis dowodzą, że zmarły był dosć wziętym 
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poetą. Czacki posiadał poezyje Charona drukowane w Krakowie, lecz nie całe, 
o kiórych pisał: „„Dziełko to musi być rzadkie, bo w tych poezyjach jest Owi- 
dyjusz, ale rozpustny.” 

Charoadas, sławny prawodawca sycylijski, żył około r. 650 przed nar. Chr. 
Prawa nadane przezeń rodzinnemu miastu, Catanii, pisane były wierszem i za- 
wierały wiele ustaw prawdziwych i pożytecznych; między inncnii stanowiły ka- 
rę śmierci na tego, ktoby chciał przybyć zbrojnie na zebranie obywateli. Po- 
wiadają, że jednego dnia sam Charondas, wracając z wyprawy na zbójców, za- 
pomniał odpasać broni i wszedł z nią na zgromadzenie ludu, mając zdawać spra- 
wę ze swego przedsięwzięcia; gdy mu zaś któś zarzucał przełamanie prawa, 
Charondas przyznawszy się publicznie do winy i chcąc zostawić ziomkom zba- 
wienny przykład posłuszeństwa dla ustaw, sam sicbie mieczem swym przeszył. 
0 innych szczegółach Życia jego nie nie wiadomo. 

Charost (Armand Józef de Bethune, książe), potomek Sally'ego, urodzony 
w Wersalu 1728 r., całe swe Życie i ogromny majatek poświęcił dla dobra cier- 
piącej ludzkości. W 16 roku życia wszedł do wojska i otrzymał pułk kawaleryi, 
a odwagą i wytrwałością okazaną mianowicie przy oblężeniu Miinster, zwrócił 
na siebie uwagę armii. W roku 1758 posłał do mennicy wszystkie srebra, aby 
obrócone ztąd pieniądze ofiarować na wydatki wojenne. Po zawarciu pokoju osiadł 
w swych majątkach w Bretanii, gdzie dał utrzymanie i zarobek znacznej części 
niezamożnym towarzyszom broni. Na lat 80 przed rewolucyją zniósł u siebie 
wszystkie prawie panszczyzny, w wioskach pozakładał szpitale, aptcki, kassy 
ubezpieczeń od ognia i gradobicia, opłacał doktorów i akuszerki, aby darmo przy- 
chodziły w pomoc włościanom. Wybrany do zgromadzenia narodowego, zażądał 
równego rozkładu podatków na wszystkich, bez różnicy stanu obywateli i złożył 
bez, żadnego wezwania 100,000 fr. na potrzeby ojczyzny. Chociaż jednak ko- 
mitet ocalenia publicznego uroczyścic uznał go i ogłosił dobroczyńcą i ojcem 
ubogich, jednak jako podejrzany o rojalizm, zamknięty został w więzieniu, gdzie 
pozostawał do 9 Thermidora. Uwolniony wrócił do majętności Meillant, założył 
tam lowarzystwo rolnicze, potem rozpowszechnił w departamencie Cher, gdzie 
wielkie miał dobra, uprawę Ina, tyluniu, rumbarkarum, ulepszył wiatraki, kuźnie, 
sztucznie uprawiał łąki. Wybrany na mera dziesiątego okręgu paryzkiego, zwie- 
dzając w tym charakterze szpital głucho-niemych, zaraził się ospą i umarł w r. 
1800. Miasto całe towarzyszyło pogrzebowi wielkiego obywatela, a lzy kilku- 
dziesięciu tysięcy ludu świadczyły o jego cnotach. 

Charpsoniior (Marek Antoni), kompozytor muzyczny, urodził się w Paryżu 
1634 roku, w 15 r. życia odbył studyja w Rzymie pod Carissimiim. We Wło- 
szech zwano go fenixem muzyki frencuzkiej. Po powrocie do Francyi, mianowa- 
ny przez Ludwika XIV kapelmistrzem jego brata księcia Orleańskiego, wkrótce 
zniewolony był miejsca tego ustąpić Lulle'mu. Zostawszy nauczycielem księżnej 
de Guise, przez nicnawiść ku Lulle'mu i jego muzyce, pisał dzieła bogatsze 
w harmoniję i efekta, które nieprzyjaciele jego zwali barbarzyńskiemi. Zmarł 
1702 r. kapelmistrzem u Jezuitów i przy Sainte-Chapelle w Paryżu. Z 24 dzieł 
jego dramatycznych, najlepszem jest: Medće. Dorobił też muzykę do Moliero- 
wego: Malade imaginaire, którą długo przypisywano Lulle'mu. Prócz tego 
mnóstwo mszy, motettów i t. p. a nawet kilka piosnek pijackich. 

Charpentier (Franciszek Filip), mechanik francuzki, który się wsławił wie- 
loma wynalazkami, urodził się w Blois 1734 roku, początkowe nauki pobierał 
w kollegijum jezuickicm miasta rodzinnego, później zaś terminował u sztycharza, 
Wkrótce odznaczył się wyższością w swojej sztuce, a wsparty znajomością 
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mechaniki, której się uczył z zapałem, wynalazł sposób nowy rytowania na mie 
dzi. Tajemnicę swoją sprzedał hrabiemu Caylus, a akademija nauk jemu przy- 
znała pierwszeństwo wynalazku, o które ubiegał się szwed Floding. Pierwsze 
sztychy przez niego wykonane, sposobem jego pomysłu, są: Perseusz i Andro- 
meda, według Vanloo; Ucięcie głowy S$. Jana, według Le Gucrchin'a; Prządka, 
Pasterz, Żebr aczka, Koncert włoski, Bachanakija dzieci, wedlug Jana Wit- 
tait. d. Dwór udzielił mu przywilej mechanika królewskiego i zobowiązał do 
założenia zakładu, w którym zbudował sikawkę, później weszłą w powszechne 
użycie, wiele machin służących do reparacyi broni, nowy gatunek latarni mor- 
skich i t. d. Anglija, Rossyja i inne mocarstwa robiły mu korzystne propozycyje, 
które odrzucił, jako teź nie przyjął posady dyrektora latarni morskich, którą 
chciano dla niego ustanowić. W czasie rewolucyi zbudował machinę do wierce- 
nia spółcześnie kilku luf karabinowych. Dyrektoryjat przyznał mu nagrodę 24 
tysięcy fr. i powierzył zwierzchni kierunek tak zwanego warsztatu udoskonale- 
nia (atelier de perf/eclionnemient). Pomimo tak pomyślnych prac w przemyśle; 
z powodu bezinteresowności, Charpentier przyszedł do stanu bliskiego ubóstwa, 
co skłoniło go do zamieszkania w Blois przy córce, gdzie umarł 1947 r. 

Charpęcina, chróst, sucha chróścina, suche gałęzie głównie wyrastające od 
pni z drzew już ściętych. 

Charriers (Józef de la), sławny w swoim czasie lekarz i chirurg, urodził się 
w Annecy w Sabaudyi, długi czas przebywał w Paryżu celem wykształcenia się 
w medycynie i chirurgii, za powrotem do ojczyzny oddał się praktyce lekarskiej, 
którą wykonywal z wielkićm powodzeniem. Napisał: Traité des operations de 
chiruryie, którego pięć wydań wyszło od 1690—41727 r. w Paryżu, i które było 
tłómaczone na języki: angielski, hollenderski i niemiecki; drugiem jego dziełem jest 
Anatomie nouvelle de ia tète de Chome, Paryż, 1703. 

Charriere (pani de Saint Hyacinthe de), znana w świecie literackim pod 
przybranem nazwiskiem Abbć de ła Tour, urodzona w 1750 r., pochodziła ze 
znakomitej rodziny hollenderskicj Tuyk i w młodości uczęszczała na dwór sta- 
tudera; z miłości de guwernera swego brata, wyrzekła się świetnego stanowi- 
ska, zaślubiła go i osiadła w majętności nabytej w Szwajcaryi. Gdy rewolucyja 
francuzka pozbawiła ją całego majątku, wzięła się do pióra i wkrótce dała się 
poznać jako autorka prześlicznych komedyj: Ze Toż et le Vous, — © Kmiyre, — 
PEnfant gdić, — Comment le nomme-t-on? oraz pieśni: Les trois femmes, — 
Honorine d'Uzerche, — Sainte Anne, — les Mines d Yedbourg,— Sir Wal- 
ter Finch, — Castile, ou lettres de Lausanne, — Mistress Henley; dzieła jej 
wyszły zbiorowo w Lipsku, 1798 r. 

Gharron (Piotr), znakomity pisarz i filozof francuzki, urodzony w Paryżu 
1541 r., był synem księgarza i jednym z 25 dzieci. Rodzice upatrzywszy w nim 
szczególny pociąg do nauk, czynili wszelkie możliwe wysilenia dla jego wy- 
kształcenia. Po ukończeniu fakultetu filozoficznego w Paryżu, słuchał prawa 
w Bourges i Orleanie; powróciwszy do Paryża, przez lat sześć stawał w parla- 
mencie jako adwokat, a później wstąpił do zakonu i przyjął święcenia kapłań- 
skie, wkrótce zasłynął jako kaznodzieja. Małgorzata, małżonka króła Henryka IV 
wybrała go na swego kaznodzicję nadwornego. Następnie, na prośby biskupów, 
podróżował po calej Francyi i kazał w różnych miejscach z niesłychanem powo- 
dzeniem i wielkićm zbudowaniem słuchaczów. W r. 1594 wydał pierwsze dzie= 
ło, pod tytułem: Trażtć des trois Verites, 1) że jest jeden Bóg i jedyna tylko 
religija, 2) źe tylko religija chrześcijańska jest prawdziwa, 3) że ze wszy- 
stkich wyznań chrześcijańskich tylko kościół rzymsko-katolicki jest prawdziwym 
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kościołem. Pierwsza prawda wymierzona jest przeciw ater.szom; druga przeciw 
żydom i bałwochwalcom; trzecia przeciw heretykom; traktat ten zjednał autoro- 
wi wiełki wikaryjat dyjecezyi Cahors. W r. 1600 wydał swe kazania, pod ty- 
tulem: Discours chrétiens w liczbie 16-tu, a jednocześnie, bo w r. 1601 wielkie 
i najważniejsze dzieło, pod tytułem: Traité de ła Sagesse (Traktat mądrości), 
który z powodu niektórych ustępów zbyt śmiałych, myśli i rozumowań swobo- 
dnych, wywołał wielkie zgorszenie w fanatycznej części duchowieństwa. Przy= 
szło do tego, że po śmierci autora nastąpionej w r. 1603, poruszono uniwersytet, 
parlament, króla, prosząc o zakazanie tego dzieła i wycofanie z obiegu wypu- 
szczonych już exemplarzy. Skończyło się na tém, że po wielu walkach i intry- 
gach, mądrość wzięła górę. Niektóre ustępy lego wielkiego utworu uderzają 
hezwątpienia niepraktykowaną wówczas śmiałością. Duchowny przyznaje wyż- 
szość małżeństwu i stanowi świeckiemu; mówiąc o szlachectwie wyraza się tak: 
„Prawdziwe szlachectwo wypływa z szlachetności osobistej; otrzymane drogą 
łaski i pismem monarszem, przynosi wstyd i hańbę.” W ustępie o obowiąz- 
kach rodziców względem dzieci, jest nieporównany; Rousseau wiele zeń czerpał 
do swego Emila. W innem miejscu mówi, że nic nie wywołało tylu wojen i ta- 
kich rozlewów krwi, jak źle zrozumiana gorliwość religijna, „/antum religio po- 
tuit suadere malorum /” wykrzykuje z Lukrecyjuszem. Najdohitniej i najwy- 
borniej sam się streścił w napisie umieszczonym na domku swym w Coudom „Je 
ne sęay” (Nie wiem), który przyjął za dewizę. Dodać tu wypada, że Charron 
Żył w najściślejszej i serdecznej przyjaźni z filozofem Montaigne, od którego zy= 
skał wiele światła i nauki, którego zasadami mocno się przejął. 

Chart. Odmiana psa domowego, odznaczająca się szybkością biegu i dia tego 
przymiotu używana w myślistwie; węch pospolicie ma słabszy, choć trafiaja się 
charty, które węchem poszukują zająca i takich nazywają źropowemi. Liczne są 
chartów odmiany a jakiemikolwiek one będą, to zwinność, odwaga i siła konie- 
cznemi są warunkami. Przymioty te poznac można po cechach zewnętrznych. 
Dobry chart ma kościstą, podługowatą głowę, nos cienki spiczasty, uszy wzdłuż 
szyi spadające lub małe wiszące, szczęka dolna niewiele krótsza od górnej, 
krótka bowiem utrudza schwycenie zwierza, szyja długa, grzbiet dlugi i szeroki, 
piersi mocne, szerokie, ogon długi zakręcony, gęstym włosem pokryty, nogi su- 
che, żylaste, palce i pazury ścieśnione. Najsławniejszemi były charty irlandzkie; 
siłą i odwagą odznaczają się kurlandzkie, używane na wilki i lisy. — Do Polski 
najwięcej wprowadzano wschodnie, mianowicie z Ukrainy, dokąd przez Tatarów 
były i dotąd na jarmarki bywają sprowadzane. Gatunek ten odznacza się po- 
jętnością. Ułożone do tego idą przy myśliwym bez smyczy, a zwierza ten tylko 
pogoni, którego z nazwiska myśliwy poszczuje. Bobiatyński (ob.) w nauce 
łowiectwa, przytacza odmiany: ruską, kurlandzką, francuzką, krymską, wołoską, 
angielską i duńską. Ostatnie dwie edmiany krzyżowane, mają być dobremi do 
szczwania wilków i lisów. W Polsce znajdujące się charty są po większej czę- 
ści mięszańcami z różnych odmian. Zając i lis są głównie przedmiotami do 
polowania z chartami, wszelako używane też są na wilki oraz na dzika, którego 
wstrzymać mają zadanie, zanim dobiegną kundle do osadzenia go. Chartów uży- 
wać należy tylko w miejscach i czasach nie nastręczających przeszkód chyżemu 
biegowi i zwrotom, zatćm na polach bez rowów, krzaków, bagien i nie w porze, 
kiedy śnieg po wierzchu oskorupiałym bywa. Mniej one sposobne do lasu, gdzie 
w biegu częstokroć o drzewa zabijają się lub z uderzenia głuchną. Według 
przymiotu jakim się chart odznacza, przydają mu nazwę: chwyćny, bierczy, gdy 
zaraz po dosięgnieniu zręcznie zwierza chwyta; gonny, donośny, szybki w bie- 
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gu, smyczowy, który dla złych przymiotów nie wcześniej ze smyczy spuszcz0= 
nym być może, jak tuż pod dostrzeżonym zwierzem: xastawca, po niemiecku 
Retter lub Chirmer, szczególniej ułożony do tego, aby zająca nie szarpał i dru- 
gim tego nie dopuścił, co czyni przykrywając go sobą. Ed. P. 

Charta; u Rzymian właściwie ćwiartka egipskiego papieru, potem w ogóle 
wszystko, na czem cokolwiek było pisanego lub rysowanego, zkąd i u nas karta 
np. wizytowa, do gry, geograliczna i t. d: W wiekach średnich charta oznacza- 
ła kazdy dyplomat krółewski; najsławniejszą w tej mierze jest tak zwana Magna 
Charla (ob.) w Anglii. — Ustawa nadana Francuzom przez Ludwika XVIII 
nazywała się takoż Charte constitutionelle; w Wielkiej Brytanii Chartą nazwa 
no w nowszych czasach program stronnictwa radykalnego, zkąd i samych rady- 
kalistów zwano Chartystami, a wyznawane przez nich zasady Chartyxmem (ob). 
W Portugalii przeciwnie, mianem chartystów oznaczają konstytucyjonalistów 
umiarkowanych. 

Ghartier (Alain). urodzony w Normandyi 1386 roku, zasłynął jako mówca 
i poeta; w 16 roku Życia zaczał pisać historyję swego czasu; gdy wiadomość 
o têm doszła do uszu króla Karola VI mianował go pisarzem, a następnie nota- 
ryjuszem i sekretarzem swego dworu; Karol YIL zatwierdził go w tych obo- 
wiązkach. Umarł r. 4457 alko 8. Duchesne wydał w 1617 zbiór dzieł jego, za- 
wierający poeczyje łacińskie i francuzkie. Na dworze używał wysokiego powa- 
żania. Pasquier przytacza, że gdy raz usnął w gabinecie królewskim, Malgo- 
rzata szkocka, żona Beliina, później Ludwika XI, przesunęla się i pocałowała go 
w usta. Zdziwieni tćm dworacy, tóm bardziej że Alain był bardzo szpetny, 
otrzymali odpowiedź: „Caluję usta; z których wyszło tyle pięknych rzeczy.” 

Gartior (Jan), brat poprzedzającego, mnich z St. Denis, na zalecenie brata 
został historyjografem Karola VII, który mu rozkazal uporządkować archiwum 
opactwa. Wydał też: Les grandes chroniques de France, wraz z historyją Ka- 
rola VII umieszczone w zbiorze historyków francuzkich Bouqueta. 

Gkartrain (ziemia), Carnutensis ager, ze stolicą Chartres, niegdyś stano- 
wiło część prowincyi Beauce we Francyi. Graniczyło na północ z Normandyją 
i Ile de France, na południe z Dunois i Orłeannais, na wschód z Gatinais, na za 
chód z Perche, miało 7 mil geogr. dlugości a 5, szer. Karnutowie (Carnutes) 
mieszkańcy tej ziemi za Julijusza Cezara, byli najsławniejszym ludem Galii cel- 
tyckiej. Pochodzili od Gallo-Cymbrów, a powszechne mieli poważanie, gdyż 
w ich kraju, wśród obszernych borów, leżała stolica Autricum (Charlres) uwa- 
Zana za środkowy punkt Galii. Drugie ich miasto było Genabum (dziś Orlean), 
punkt nader handlowy. Najuroczystsze zgromadzenia Druidów, odbywały się 
raz do roku na ich gruncie. 

Ohartres, główne miasto departamentu tture et Loir, o 14 mil od Paryża nad 
rzeką Kure, ma 19,000 mieszkańców, rezydencyja biskupa sufragana, posiada 
trybunał cywilny i handlowy. kollegijam, szkołę normalną i bogaty księgozbiór 
publiczny; miasto bardzo przemysłowe i fabryczne, jedno z najważniejszych we 
Francyi targowisk zbożowych; dzieli się na miasto górne i dolne, pierwsze po- 
siada ulice wązkie i kręte, drugie zabudowane bezporównania lepiej. Najważ- 
niejszym i ze wszystkich miar godnym uwagi gmachem, jest katedra, której bu- 
dowe rozpoczęto w XII wieku w stylu gotyckim; szyby ze szkieł kolorowych 
i malowanych, wybornie zachowane, są arcydziełem sztuki średniowiecznej. 
Katedra poświęconą została w r. 1260 pod wezwaniem N. Panny. Chartres by- 
ło stolicą Karnutów, plemienia Gallów i głównem siedliskiem Druidów, którzy 
posiadali tu szkołę, uważano je za najważniejsze miasto w Gallij celtyckiej, 
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zwało się wówczas Autricum, a w IV wieku Carnutum. Wr. 858 zrabowane 
i zniszczone było przez Nermandów. W końcu XI wieku miało udzielnych hra< 
hiów, później należało do hrabiów Szampanii, a następnie do rodziny Chatillon: 
Kupione przez Filipa Pięknego, podarowane zostało bratu królewskiemu hr. Va= 
lois. Król Filip Walezy przyłączył je do korony; zdobyte przez Anglików za 
Karola VI, odebrane im zostało przez hr. Dunois. Franciszek I podniósł je do 
godności księztwa na rzecz księżnej Ferrary Renaty fraucuzkiej; w roku 1623 
Ludwik XII odkupił je od księcia Nemours i dał jako oprawę koronną domowi 
Orleańskiemu, którego syn starszy nosił tytuł księcia Chartres, jak dziś młodszy 
brat brabi Paryża, wnuk króla Ludwika Filipa. 

Chartreuse, Kartuzyja, klasztor zakonu Kartuzów, ob. Kartuz. 

Chkartularia albo Chartaria, tudzież Dipłomataria, tak się nazywają księgi 
klasztorne lub kościelne, do których były zapisywane w kopii nadania, przywi= 
lejc, faundacyje tychże; dokumenta kupna, zamiany, lub sprzedaży ich dotyczą- 
ce. Zibierano je w jedną księgę, już dla tego zeby łatwiej mogły być wynalezic- 
ne, niżeli pojedyńczo, już żeby w przypadku zatracenia nicktórych lub wszy- 
stkich, zastąpiły miejsce oryginalnych dowodów praw nahytych i własności. 
Układanie takich zbiorów, z polecenia papieżów, sięga X wieku, i ważnóm one 
są źródłem dla badań historycznych zwiaszcza wieków średnich. Sławne są 
zbiory tego rodzaju w opactwie Benedyktynów na górze Kassynu. 

Chartyzim, groźne nowszych czasów zjawisko społeczne w Anglii, pocho- 
dzące z ogólnej dzisiejszej dczorganizacyi i antagonizmu społeczności; w tym 
kraju bowiem, równie jak we wszystkich narodach germańskich, żywioły so- 
cyjalne z czasem zupełnemu uległy przekształceniu. Obok“ arystokracyi rodu 
i wielkich własności ziemskich, powstała silna klassa ludzi, pod względem 
prawnym wprawdzie niezależna i oharczona znaczna częścią ciężarów publicz= 
nych, lecz nie posiadająca pierwszego warunku, niezbędnego do uczestniczenia 
w życiu politycznem, to jest własności, nie mogąca przeto dojść do tych praw 
inaczej, jak chyba tylko siłą fizyczną, a z każdym dniem owszem, w skutek roz- 
woju przemysłu, popadająca pod obuchem konkurrencyi w coraz większa nędzę 
i ubóstwo. Ci to ladzie, którzy nic nie mają, a którym nawet nadziei mieć nie wolno, 
stanowią właściwie tak zwany nowożytny proictaryjat (ob.), w tém od dawne- 
go różny, Że czuje on w sobie możność zmiany tak lichego bytu na lepszy, że 
nie akceptuje swego losu za nieuchronną ratalność, lecz przeciwnie, po wstrzą- 
śnieniach politycznych i społecznych, wygląda poprawy swojego położenia. We 
Francyi proletaryjat już się dowiedział w trzech rewolucyjach, że równość 
przed prawem nie wystarczy jeszcze na jego polepszenie i dla tego szuka po- 
stępu na drodze socyjalizmu (ob.); w Anglii równość ta nie jest jeszcze dość 
ustaloną, a duchowieństwo, arystokracyja z rodu i wielcy kapitaliści trojaką 
przeciw proletaryjuszom stanowią oppozycyję, która nietylko że w rękach swoich 
dzierży całe bogactwo narodowe, ale jeszcze na mocy swoich przywilejów i praw 
wyborczych, stanowi sama jedna owe prawa, którym cały kraj winien jest po- 
sluszeństwo. Taki stan rzeczy, a mianowicie stronniczy upór toryzmu, zako- 
rzenionego zwłaszcza w arystokracyi, już zaraz po wojnie amerykańskiej w wy= 
kształceńszej klassie stanu średniego w Anglii spowodował reakcyję demokra- 
tyczną, ealkiem polityczną, skutkiem której powstało mnóstwo -liberalnych 
stowarzyszeń. Wprawdzie pierwsza rewolacyja francuzka ruch ten nieco 
wstrzymała, ale ozwał się za to tóm silniej podczas wojen Napoleonskich i ze 
stanu średniego przeszedł do właściwego proletaryjatu, gdzie przybrał całkiem 
nową postać. Ticzna ludność robotnicza, skutkiem niezmiernych kosztów wo- 
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jennych jęcząca pod ciężarem nadzwyczajnych podatków, a skutkiem przesileń 
handlowych i zmniejszonego odbytu, oraz zwiększonej konkurencyi w coraz 
gwałtowniejszą wpadająca nędzę, zaczęła za jedyny środek do wydobycia się 
w niej upatrywać w obaleniu ustawy arystokratycznej i w wszechwładztwie lu- 
dowóm; na urzeczywistnienie swych życzeń wynalazła też wkrótce równie po- 
tężną jak uroczą nazwę Charty ludowej. Bezpośrednio po przywróceniu pokoju, 
uciemiężone te massy przybrały też w życiu politycznóm Anglii podstawę nader 
groźną, a nieprzerwanym szeregiem stowarzyszeń i rozruchów, szły ku celowi 
raz czysto ekonomicznemu, raz socyjalistowskiemu, to znów demokratycznemu 
i politycznemu, aż kiedy w 1838 roku ruch ten wywołał oddzielne stowarzysze- 
mia polityczne, które z uwagi na cel, jaki sobie założyły, to jest na ustanowienie 
charty ludowej, nazwano stowarzyszeniami chartysłów. Historyja tego we- 
wnętrznego ruchu proletaryjatu w Anglii, jest zarazem historyją chartyzmu, 
którą to pokrótce skreślimy. Już w 181% roku major Cartwright (0b.) wywo- 
łał petycyję narodową, domagającą się głosowania powszechnego; przedstawio- 
no ją izbie gmin, zaopatrzoną w 1,700,000 podpisów, zebranych po większej 
części pomiędzy klassą robotników. We dwa lata później odbył się pod pre- 
zydencyją Hunta, na równinie Peterloo, pod miastem Manchester, ogromny mee- 
ting (ob.), w celu naradzenia się nad zniesieniem praw zbożowych i nad ogól- 
nym stanem kraju. Wszakże zgromadzenie to zostało rozproszone przez silę 
zbrojną, a prawa na wniosek lorda Castlereagh uchwalone, przecięły na dlugo 
możność ponowienia podobnej demonstraeyi. Miał tu proletaryjat i swoich mę- 
czenników, których śmierć gwałtowna dotąd jeszcze bywa corocznie przedmio- 
tem żałobnej manifestacyi. Ruch przybrał wówczas inną postać i stał się socy- 
jalistowskim; na jego czele stanął Owen, a idea jego zapalała massy. W 1827 
roku powstało z namowy stronników Owena stowarzyszenie kłass robotniczych, 
pod nazwą: National Union of the working classes; celem jego była reforma 
praw wyborczych i izby gmin, a główną siedzibą miasto Birmingham, zkąd 
wnet po całym kraju się rozgałęziło. Założycielem tej unii był niejaki Benbow, 
szewc i właściciel kawiarni, człowiek zdolny, a z jego to szkoły wyszli ludzie 
tacy jak: O'Connor, Lovett, Cleave, Hetherington, O’ Brien i inni, ktorzy stali się 
głównymi przywódzcami chartystów. Hetherington zaczął wydawać bez stępla 
pismo fenigowe, pod tytułem: The poor man's guardian, kióre dało początek 
prasie ludowej w Anglii i spowodowało następnie obniżenie stępla dla innych 
dzienników. Wszakże radykaliści średniego stanu, obawiając się organizacyi 
zbyt niezależnej proleiaryjatu, a skutkiem tego i rewolucyi, potrafili uchwycić 
ster stowarzyszenia, jakoż w 1834 roku sir Franciszek Burdett, Duncombe 
i inni, zjednoczywszy robotników z klassą średnią, utworzyli nową uniję, która 
atoli rozwiązała się skutkiem przyjęcia biłu reformy przez izby. Ale proleta- 
ryjat nie kontentował się tem zbyt drobném ustępstwem i idąc za namową Owe- 
na, rozpoczął znów liczne meetingi robotników, w celu zaradzenia samowol- 
ności fabrykantów i zmniejszaniu płacy dziennej. W 1834 roku postanowiono 
na tych meetingach uorganizować powszechny strike (ob.), czyli zaprzestanie 
roboty, co jednakże pociągnęło za sobą większą tylko nędzę i zawisłość ro- 
hotników. Nakoniec w 1835 roku, skutkiem nieukontentowania z nowego billu 
ubogich, powstało stowarzyszenie polityczne, pod nazwą: Radical association; 
ponieważ zaś tą kwestyją głównie był dotknięty stan średni, przeto w następnym 
znów roku robotnicy z wyłączeniem stann średniego, utworzyli Working Man's 
Association, do 4838 roku niezbyt wprawdzie liczne, lecz które w tym czasie 
stało się prawdziwą kolebką chartyzmu. Lovett, z rzemiosła stolarz, później 
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własciciel kawiarni i księgarz, ułożył w sześciu artykułach przyszlą chartę lu- 
dowa, którą przedstawiono następnie radykalistom w izbie, takim jak 0’ Connel, 
Hume i Warburton; uchwalono oraz olbrzymi meeting Tobalai w Birming— 
ham, który odbył się istoinie w dniu 6 Sierpnia 1838 roku. Tu postanowiona 
ać do izby gmin petycyję, rozwijającą owe sześć artykułów charty (the 
peoples charter), a mianowicie: balotowanie przy wyborach; parlamenta roczne, 
wybierane przez głosowanie powszechne; zniesienie szacunku majątkowego, 
przepisanego dla w yborców; podział kraju na okręgi wyborcze, stosownie do 
ludności i płacę dla członków parlamentu. Wkrótce potćm stowarzyszenie to 
powołało do Londynu, pod nazwą konwencyi narodowej, komitet chartystów, 
który urzędował tu przez pół roku i który zostawał to pod wpływem ludzi, upa— 
trujących jedyne zbawienie w sile fizycznej, to znów takich, którzy ten sam re— 
zuitat spodziewali się jeszcze osiągnąć średkami moralnemi. Zgodzono się je- 
dnak na sześć punktów głównych charty i postanowiono wysłać na prowincyje 
agitatorów, mających ruch ten rozszerzyć w narodzie; cała nowo ułożona chartą 
ohejmowała już trzydzieści i dziewięć artykułów, które oprócz już wymienio- 
nych domagały się usunięcia kilku innych krzywd iudowi wyrządzanych, jak np. 
zaprow adzenia podatku dochodowego, zniesienia nowego billu ubogich, zmniej- 
szenia ciężarów publicznych i it. d. Jednocześnie ci z przywódzców konwen- 
cyi, którzy radzili użycia siły fizycznej, zawiązali komitet tajny, zwany komite- 
tem bezpieczeństwa (Committee of safety), mający uorganizować powstanie; 
Frost miał podburzyć Walliję, Bussey hrabstwo Yorku i Lankastru, Cardo Lon- 
dyn, Taylor Norihumbertand i Szkocyję. Ze swojej znów strony przywódzcy 
kouwencyi, stronnicy wpływów moralnych, po złożeniu parlamentowi petycyi, 
rozpoczeli na prowicyi agitacyję spokojną, ale wnet odrzucenie petycyi przez 
izbę gmin, większością 235 głosów przeciw 66, uwięzienie kilku przedniej- 
szych chartystów, zwłaszcza Lovett'a i Collinsa, nakoniec rozpędzanie meetin- 
gów przez policyję, wywolały w całej klassie roboczej niezmierne wzburzenie, 
Odbywano mectingi nocną porą, na których nie obeszło się bez gwałtów, a na- 
wet i zbrodni, a w dniu 12 Sierpnia 1839 roku, komitet bezpieczeństwa, działa 
jący wówczas w Birmingham, postanowił żeby wszyscy robotnicy przez tydzień 
zawiesili swoje roboty, czego jednak ci w wielkiej części nie dopełnili. Nako- 
niec wybuchlo w dniu 4 Listopada tegoż roku otwarte powstanie w Walii polu- 
dniowej; 8,000 charystów, na których czele stali Frost, William i Jones, napadli 
na miasto Newport, ale wnet przed siłą zbrojną poszli w rozsypkę. Hersztów 
ujęto i skazano na śmierć, ale królowa Wiktoryja karę tę przemieniła w doży- 
wotnią exportacyję; klassy robocze zaś sympatyję swoję objawiały tylko skład 
kami na korzyść ofiar sprawy ludowej. Dopiero w 1840 roku deputowani 
z rozmaitych prowincyj Wielkiej Brytanii, zebrali się znowu w Manchester i po- 
stanowili nowe założyć stowarzyszenie, a w Czerwcu roku następnego przed- 
stawiono parlamentowi nową petycyję, opatrzoną w 1,300,000 podpisów, celem 
zamienienia charty ludowej w prawo krajowe. Niemałej potęgi politycznej, zu- 
pełnie odrębnej od zamiarów stanu średniego, dowiódł chartyzm przez połącze- 
nie się z torysami dla obalenia władzy whigów; wzajem też torysowie wspierali 
go w agitacyi, przedsięwziętej z okazyi nowego prawa uhogich. Za wybuch- 
nięciem wielkiego powstania robotników kopalń w północnej Anglii, chartyści 
szerzyli je w Manchester, a gdy silna znów pojawiła się agitacyja przy zapro- 
wadzeniu wolności handlowej i zniesieniu praw zbożowych, chartyzm korzystał 
z ogólnego ruchu i coraz to większej nabierał siły, mianowicie co się tyczyło 
kwestyi religijnej; wielka bowiem część chartystów odszczepiła się wówczas ad 
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wysokiego kościoła, Riewolucyja lutowa francuzka niemniejszy wywarła wpływ 
ua chartyzm angielski; odbywano iiczne meetingi, na których z początku wpraw- 
dzie układano tylko adresa do narodu francuzkiego, ale już w Marcu 1848 roku 
zebrania te wywołały ważne zaburzenia w Londynie, Manchester, Edynburgu, 
głównie zaś w Glasgowie, gdzie robotnicy bez chleba dopuszczali się nawet ra- 
bunków na własności prywatnej. Uzbrojeni łapami ze sklepów puszkarskich 
i innych, przebiegali ulice wśród okrzyków: Niech żyje rzeczpospolita! Śmierć 
królowej! Naśladujmy naszych braci, Francuzów! Już zaczęli nawet stawiać 
barrykady, kiedy załoga, wzmocniona nadeszłemi posiłkami i przysięgłymi kon- 
stablami, bez trudu wzięła nad nimi górę. W dniu 40 Kwietnia, wbrew zaka- 
zom władzy, miało znów miejsce ogromne zebranie ludowe w samym Londynie, 
ale i tu rząd łatwo przywrócił spokojność, do czego przyczyniło się najbardziej 
nowych 12,000 konstablów, umyślnie w tym celu mianowanych. Podano tylko 
ponowną olbrzymią petycyję do izby, opatrzoną podobno w 5,760,000 podpisów, 
domagającą się znowu przyjęcia i ogłoszenia charty ludowej; wszakże i tę par- 
lament znaczną większością odrzucił. Od tej pory ogromny rozwój przemysłu, 
a głównie pomyślny wypadek ze zniesienia ceł wchodowych od zboża, bo znacz- 
ne zniżenie ceny chleba, bezposrednio i na długo osłabiły potęgę chartyzmu; co 
się zaś tyczy innych celów, jakie sobie chartyści zakładali, widocznie stanęli oni 
dziś na tem, że domagają się własności ziemskiej dla całego narodu. W każdym 
razie to przynajmniej jest pewna, że chartyzm, który od czasu do czasu znika 
z widowni, by się za najmniejszą burzą polityczną w groznicjszej znów na niej 
okazać postacij wcześniej czy pózniej wywoła nader stanowcze zmiany w sia- 
nie społecznym i politycznym Wielkiej Brytanii; idzie tylko o to, czy praktyczny 
rozum polityczny klass panujących i giętkość instytucyj demokratycznych w An- 
glii, zawsze mądremi w porę ustępstwami potrafi powstrzymać agitacyję w gra- 
nicach prawnych i czyli nie da jej się nigdy rozwinąć w rewolucyję polityczną 
i społeczną. Bliższe objaśnienia w tej ważnej kwestyi znajdzie czytelnik 
w dziełach: Ludwika Reybaud, Les réformateurs modernes, Steina. Der Socia- 
lismus und Communismus im heuliyen Frankreich (Lipsk, 1847), Raumera, 
England (1842) i Carlyle a The Chartism (Londyn, 1840). F. H. L. 

Charwakas, sekta w Indyjach Wschodnich, nie uznająca bóstwa i upatrują- 
ca w duszy tylko materyję, z pozoru tylko różniącą się od ciała. 

Charybda, Charybdis, była to córka Neptuna i Gei (ziemi), która za karę 
swej żarłoczności rażoną została przez Jowisza piorunem i strąconą dc morza, 
gdzie w kształcie otchłani, czyli jamy morskiej pokutuje, wciągając w swe głębie 
i w nich trawiąc tysiące okrętów i statków przez nieostrożność w jej zdradliwy 
obręb zwabionych lub zbłąkanych. Powodem tej baśni był skręt, czyli wir 
wodny w przesmyku sycylijskim będący, zwany dzisiaj Calofaro. W starożyt- 
ności tem on był niebezpiecznym dla niedoświadczonych żeglarzy, że chcących 
go wyminąć, prąd wody unosił i rozbijał o skały Scylli na przeciwległym brzegu 
Kalabryi położone (dziś La-Rema). tąd przysłowie łacińskie: Incidit in Scyl- 
lam cupiens ritare Charybdin (chcąc uniknąć Charybdy, wpadł na Scyllę), 
odpowiadające naszemu: z deszczu pod rynnę. Wiersz ten nie jest bynajmniej 
pomyslu Wirgilijusza ani Horacego, ale ma być dziełem francuzkiego poety 
z wieku XHI, Gaultier de Chatillon, z miasta Lille, autora zapomnianego poema- 
tu: Ale.randrżda. Od czasów Homera i Wirgilijusza, dno wulkaniczne owej szyi 
morskiej, znacznym uledz musiało zmianom, bo dziś w czasie pogodnym (gdy nie 
ma wiatru południowego) i pod dobrym sternikiem, przebyć ją można bez tru- 
dnościi obawy. Homer miejsce to maluje w ciemnych kolorach, że trzy razy 
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dniem chłonie w siebie wody morskie i trzy razy je wyżyguje a fale zmącone 
wrą i kipią jak ukrop w rozpalonym nad płomieniem naczyniu przywarty. Inni 
poeci mówią, że w czasie wiatrów południowych lub południowo-zachodnich, 
ruch wod ożywia się: fale targają się jęcząc, wreszcie z łoskoiem pożerają się 
wzajemnie, a co pochłonęły, wyrzucają rozbite na powierzchnię, by znów po~ 
chłonąć; wydarte trafem z owej paszczy szczątki (zwykle statków i okrętów) 
spotkać nieraz można pływające 0 mil 20 od miejsca swej zguby. 

Charyton, herb rodziny litewskiej Charytonowiczów Obryńskich, według 
zdania Paprockiego (Gniazdo Cnoty f. 1498), z Grecyi na Litwę przeniesiony, 
Kuropatnieki dodaje, że w r. 1416. Jest to monogramma z głosek N i B dużych 
drukowanych, grubych. Złote być powinny, w czerwonćm polu. W szczycie 
helmu pięć piór strusich. J. Bł. 

Uharyty, ob. Charżtes. 

Charzewski (Jan Kazimierz), professor i doktor filozofii, wydrukował w Kra- 
kowie u Jędrzejowczyka w 1634 roku: Kazanie Wiełkopiąlkowe, które Zbawi- 
ciel nasz na krzyżu siedmią słów odprawił, polszczyzna piękna. 

Charzewski (Marcin), Karmelita, ogłosił drukiem: Florilegium Theologicum 
er Venustio Resoluli Doctoris Carmelilae Joannis Rachonii, Cracoviae, 1650, 
tn 4-to ark. 2Y,. 

Charzowski, herhu Szreniawa, dom szlachecki w Polsce, rozsiadły w woje- 
wódzitwach: krakowskićm, sandomierskim, lubelskióm, bierze swój początek 
z familii Rupniewskich. Z tego domu był Jan Charzowski, podkomorzy woje- 
wództwa nowogrodzkiego, posłował na sejm koronacyjny 1676 i na sejm 1678 
roku, z którego wyznaczony był kommissarzem do zawarcia traktatu pokoju 
z Moskwą. L. H. 

Uharzykowo, wielkie jezioro w dawnćm województwie pomorskićm (dziś 
w Prusach) sześć mił długie, dwie mil szerokie; rzeka Brda je przepływa. 

Chasa, chasza, chuszcza, chałastra, zgraja, motłoch, szary koniec. W tem 
znaczeniu wyrazu tego, używa Łukasz Górnicki w tłómaczeniu Seneki. „Z nis- 
kiego stanu ich na wysoki wynieśli, a z chasy podłej i z orszaku osta- 
iniego wyjawszy, tak wystawili, iż nigdy umrzeć nie mogą.” Jan Kochanowski 
w Psalmach Dawida pisze: 

„A oni się w mej pladze weselili, 

I schadzki o mnie tajemne czynili, 

Chasza nikezemna”” 
W czasach Stanisława Augusta, używano jeszcze tego wyrazu w pierwoinem 
znaczeniu. 

Chasles (Michał), matematyk francuzki, urodził się w KEpernon 1793 roku, 
w r. 1842 wszedł do szkoły politectinicznej, po której ukończeniu 1814 r. został 
profesorem matematyki w kollegijum w Chartres, w roku 1839 wybrany na 
członka korrespondenta akademii, w roku 1841 został professorem geodezyi 
w szkole politechnicznej po Savary'm. W roku 1846 ustanowiono dla niega 
przy fakultecie nauk w Paryżu, katedrę geometryi wyższej, a w roku 1854 po 
Libriim wszedł do akademii nauk; w tymże czasie złożył swoje obowiązki 
w szkołe politechnicznej. Chasles odznacza się niezmierną erudycyją w mate- 
matyce; posiada gruntowną znajomość prac Arabów i Indyjan, i ogłosił kilka 
bardzo zajmujących pism o historyi nauk ścisłych, z pomiędzy których przyto- 
czymy: Apercu sur Vorigine el le développement des méthodes en gćometrie. 
Dowiódł także oryginalności i obfitości pomysłów podaniem sposobów nowych, 
za pomocą których rozwiązał najtrudniejsze pytania geometryi, nie uciekając się 
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do algebry; uważanym jest także za twórcę tej ozęści matematyki, którą 
powszechnie nazywają nowszą geometryją. Liczne prace tego uczonego roz- 
proszone są po rozmaitych dziennikach i pismach zbiorowych, jak: Comptes ren- 
dus, akademii nauk paryzkiej, Journal de malhćmatiques Liouville'a, Annales 
de mathematigues, Correspondance mathemalique el physique Quetelet'a, 
Nouveaux mémoires de P Académie de Bruxelles, Journal [ür reine und an- 
gewandlie Mathematik Crelle' go; Connaissance des temps. Na czele najwa- 
żniejszych pism jego mieści się rozprawa o przyciąganiu się ellipsoid, oglo- 
szona w dzienniku szkoły politechnicznej i w Comptes rendus w roku 1835, 
1837 i 1838, Chasles od roku 1836 do 1840 ogłosił w dzienniku szkoły po- 
litechnicznej wiele prac o rozmaitych przedmiotach, należących do geometryi, 
jak: O przecięciach ostrokręgowych, powierzchniach krzywych stopnia 2% it. p., 
w roku 1854 i 55 podał rozprawy o wykreśleniu krzywej stopnia trzeciego, 
oznaczonej dziewięcioma pusktami, o wykreśleniu pierwiastków równań stopnia 
trzeciego i czwartego. W roku 1852 wydał pierwszy tom swego dziela: Traitć 
de gcomelrie superieure, odznaczający się jednostajnością metody, czyli sposo- 
bów dowodzenia, mających rozległe zastosowania. 

Chasles (Wiktor Eufemon Filaret), tegoczesny krytyk francuzki, urodzony 
1799 r. w Meinvilliers, niedaleko Chartres, syn generała dywizyi i reprezentanta 
narodowego z czasów rzeczypospolitej. Ukończywszy w 45 roku życia szkołę 
wojskową, wszedi na naukę do drukarza, który pozostał wiernym zasadom rewo- 
lucyi, lecz wraz z pryncypałem swoim uwięziony w 1815 r., za mniemany udział 
w spisku, gdy za wstawieniem się Chateaubriand'a odzyskał po kilku miesiącach 
wolność, wysłany został przez ojca do uczonego typografa angielskiego Valpy, 
który poruczył mu zwierzchni kierunek nad nową edycyją klassyków. Prace 
jego, niemal wyłącznie literackie, zbliżyły go do najznakomitszych ludzi w An- 
glii i ulatwily mu gruntowną znajomość literatury angielskiej; po siedmioletnim 
pobycie w tym kraju czas niejaki przebywał w Niemczech, zkąd powrócił do 
Francyi, gdzie wnet zwrócił na siebie uwagę kilkoma artykułami o Anglii w Re- 
rue encyclopedique. Nie mięszając się w żywy podówczas spór między roman- 
tykami a klassykami, starał się w ogóle 0 rozpowszechnienie zasad rozsądnej kry= 
tyki; w 1824 r. akademija francuzka uwieńczyła jego Discours sur la vie et les 
puvrages de Jacques Auguste de Thou, a w cztery laia później jego Tableau 
de la marche et des progres de la langue et de la literature francaise depuis 
le commencement du XVI siècle jusfen (810 (Paryż. 1610). W 1839 roku 
Chasles mianowany został biblijotekarzem przy Bźbliolhcqgue Magarin, a 1841 
roku professorem literatur północnych przy College de France. Przy tej spo- 
sobności ogłosił dwie rozprawy: De teuloniccis latinisque linguis (1844) i De 
Vautorité historique de Flavius Josèphe (1841). 0d tej pory rozwinął wielką 
płodność pisarską; oprócz bowiem prac historycznych: Revolution œ Angleterre, 
którego to dziela tom pierwszy obejmuje: Charles 1, sa cour, son peuple et son 
parlement (1844), a drugi: Olivier Cromtell, sa vie privee, ses discours pu- 
blics, sa correspondanee particulière (1847), wydawał liczne romanse i po- 
wieści, szkice z podróży, głównie zaś recenzyje i pomniejsze rozprawy, których 
część zebrał następnie w swoich Caractćres i Paysages. Zbiór zupełnie do- 
kladny niezliczonych artykułów Filareta Chasles, rozpruszonych w Revue de 
Paris, w Revue des deus Mondes, w Revue britannique i w Journal des 
Débats, którego od lat przeszło 20 jest współpracownikiem, podałby nader cie- 
kawy i wyczerpujący obraz ruchu umysłowege w Europie, w ciągu ostatnich 
czterech wieków. Rozprawy jego w najrozmaitszych przedmiotach są bez wy- 
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jątku zajmujące i jaskrawe, jakkolwiek w nich nie zawsze to co jest nowe, jest 
także prawdziwóm, ani co prawdziwe, nowćm. W filozoficznym poglądzie 
swoim, Chasles wychodzi ze stanowiska jakiegoś magnetyzmu duchowego, to 
jest z wpływu szczepów na szczepy i stuleci na stulecia; to znów naprewadza 
go na ideę literatury powszechnej, różniącą go od wszystkich innych krytyków 
francuzkich, których podstawą bywa mniej więcej stanowisko wyłącznie naro- 
dowe, Myśli te rozwinął głównie w swojem dziele pod tytułem: Essai sur les 
phases de Uhistodre litćratre et sur les influences intellectuelles des races, sta= 
nowiącćm niejako wstęp do jego Etudes sur Vantiquitć (184%). Oprócz tego 
jest on także autorem licznych i artystycznych przekładów z pisarzy łacińskich 
i angielskich; pod jego też imieniem wyszedł przekład w czterech tomach Titana 
Jean Paula, jakkolwiek utrzymywano, że właściwie poprawial tylko to tłóma- 
czenie; był również czynnym współpracownikiem dzieła: Dictionnaire de la 
Conversation et de la Lecture. 

Chassé (Dawid Henryk, baron), generał piechoty hollenderskiej, urodzony 
w Thiel (w Geldryi) 1765 roku. Syn majora, kształcił się w korpusie kadetów. 
Po rewolucyi hollenderskiej 1767 roku, opuścił ojczyznę i wszedł do wojska 
francuzkiego, gdzie w roku 1793 dosłużył się stopnia podpułkownika. Wziąw= 
szy udział we wszystkich kampanijach rzeczypospojitej i cesarstwa, mianowicie 
od roku 1508—13 w Hiszpanii, odwołany został z korpusem do Francji, w sto- 
pniu gencrala dywizyi. Pod Bar- sur-Auke bił się dzielnie z Prusakami i ciężką 
poniósł ranę. Po wzięciu Paryża, uwolniony ze służby, wrócił do ojczyzny, 
a król Wilhem £ natychmiast potwierdził go w dawnym stopniu. Pod Waterloo 
walczył przeciw cesarzowi i ocalił bateryję angielską, na którą uderzyła stara 
gwardyja.  Zręcznym attakiem na bagnety dopomógł sprzymierzonym do odnie- 
sionego w tym dniu zwycięztwa. W czasie rewolucyi belgijskiej 1830 roku, 
dał nowy dowód odwagi i wierności swemu monarsze. Będąc wówczas guber- 
natorem Antwerpii, cofnał się do cytadelli, przez kilka godzin bombardował mia— 
sto (27 Października), od 29 Listopada do 23 Grudnia bronił się jak lew przeciw 
80,000 armii francuzkiej, oblegającej go pod dowództwem marszałka Gérard. 
Zmuszony do kapitulacyi po rozbiciu murów i wyczerpawszy ze swej strony 
wszelkie środki obrony, wzięty został do niewoli jako zakładnik i pozostawał we 
Francyi do roku 1833. Po powrocie do ojczyzny, żył na wsi, gdzie umarł 
1849 roku. Imię jego kaźdy Hollender wspomina ze czcią i poszanowaniem. 

Cnasseki, tytuł pierwszej sułtanki, to jeststej żony sultana, która mu pierw- 
szego potomka plci męzkiej powiła. 

Chasseloup-Lanbat, generał (rancuzki, urodzony 1754 roku, odznaczył się 
już chlubnie w początkach rewolucyi, podczas wypraw wojennych przeciw pro- 
wincyjom nadreńskim. W 1793 roku otrzymawszy zwierzchnictwo nad korpu- 
sem inżenierów, oblegał Medyjolan i Mantuę, po czem kolejno wyniesiony przez 
Napoleona na stopień generała brygady, a wkrótce potem i dywizyi, należał 
czynnie do wszystkich późniejszych wojen we Włoszech, jako też do oblężenia 
Gdańska w 1806 r. W roku 1814 przeszedlszy na stronę Bourbonów, po bi- 
twie pod Waterloo został parem Francyi; umarł 1627 r. 

Chassyd, źródłosiów hebrajski Chesed, znaczy łaska. Chassyd u Żydów jest 
człowiekiem, który więcej względem Boga czyni, jak sama religija jego po nim 
wyniaga. Asectyków takich znano we wszystkich krajach i wyznaniach; u Ży- 
dów także ich nie brakło, ale w dawnych czasach byli tylko pojedynczemi zja— 
wiskami. Ludzie tacy odznaczający się zupełną abnegacyją siebie samego, zrze- 
czeniem się uciech światowych, zatapiający się w labiryncie kabaly i dręczący 
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ciało postami, biczowaniem się, wydali się być prorokami przepowiadającymi 
przyszłość, leczącymi choroby, udzielającymi rady, zgoła dokonywającymi wszel- 
kiego rodzaju cudów i nazywali się Baał-szem-(ob, co znaczy mąż dobrej sła- 
wy, albo krócej Baal-szem, to jest mąż zaklinający duchy przez wymawianie 
imion Boga i aniołów. Taki Baal-szem był rzadkiem zjawiskiem i sławę swoją 
jedynie był winien swej osobistości, to jest głębokiej znajomości serca łudzkiego, 
niektórych mniej znanych środków lekarskich, przebiegłości i dowcipowi natu- 
ralnemu. Jeden taki Baał-szem, imieniem Izrael, żył w roku 1740 w miasteczku 
Tłuste, a później w Międzybożu, w b. województwie podolskiem. Cuda dokona- 
ne przez niego, ogłoszone są w osobnem dziele, pod tytulem: Srywche ha- Besz 
to jest pochwały beszta (beszt jest wyraz złożony z początkowych liter Baal- 
szem-tob), które się doczekało aż do dziś dnia licznych wydań i rozchodzi się 
w niezmiernej liczbie exemplarzy między ludem żydowskim w Polsce, Litwie, 
Galicyi, Wołynia, Ukrainiec, Wołoszczyznie, Mołdawii i Węgrzech mieszkającym. 
Pierwsze wydanie tego dzieła ogłoszone zostało w Berdyczowie 1814 r. Beszt 
chcąc powagę swoją uzasadnić na trwałych podstawach i niezależnych od przy- 
padku i osobistych przymiotów Baal-szemów wyżej wyszczególnionych, posta- 
nowił z adeptów swoich i zwolennikow uformować rozgałęzioną sektę, której 
członków nazywał Chassydami, siebie zaś mianował Cadikiem to jest spra- 
wiedłiwym, pobożnym. Przytem postanowił wielką zmianę w zasadach i obo- 
wiązkach chassydow, uwalniając ich od wszelkich ascetycznych ćwiczeń i za- 
chęcając do czynnego życia społecznego, a nawet do podniecenia ducha wesołe- 
mi zabawami i schadzkami, twierdząc iż ten tylko szczerze Bogu służyć może, 
który jest przy humorze wesołym. Tym sposobem pozyskał niezmiernie wielka 
liczbę sekciarzy, a najwięcej młodych ludzi, zwabionych nowością dotąd niepra- 
ktykowana, iż można przy użyciu wszelkich dozwolonych uciech świata, być 
chassydem, to jest pobożnym. Ztąd powstała, dotąd w liczbę i potęgę coraz- 
bardziej rosnąca, sekla chassydów, ztąd się wywiązał nowy system w religii 
mojżeszowej pod nazwą Chassydyzmu. waprzątający głowy wszystkich spól- 
czesnych uczonych żydowskich, przerażonych ogromną potęgą tej nowej sekty. 
Prześladowania których początkowo doznawała, wywierały skutek wprost prze- 
ciwny zamierzonemu, szydercze i zawistne zaczepki napełniły serca sekciarzy 
żółcią, wzmocniły ich upór, a czyniąc ich męczennikami idei, przyczyniły się je- 
dynie do ich wzrostu i potęgi, tak iż obecnie chassydyzm uważanym być winien 
jako fakt spełniony i liczy do 800,000 zwolenników. Rabi Mendel z Kocka 
w gubernii lubełskiej, powiecie radzyńskim, przed trzema łaty zmarły, człowiek 
światły przyjaciel swego ludu, dostąpiwszy godności cadika, potrafi zgromadzić 
w około siebie wybór chassydów i polecił im badania teologiczne z dzieł Maj- 
monidesa, Albu, Bechaji, Aben-Ezra, Jchuda, Halewy i innych filozofów izrael- 
skich, objaśniał im ciemne miejsca, i dał przez to wielki popęd do reformy na 
drodze krytyki, której założyciel sekty tak się lękał, z obawy aby nie poprowa- 
dziła badaczy z szperania do powątpiewania, a z powątpiewania do niedowiar- 
stwa. Usiłowania jego nie zwiodły go przecież, znaliśmy sami wielu chassydów 
stronników rabi Mendel, którzy przy głębokiej oświacie, zachowali wiarę i byli 
na najlepszej drodze do reformy. Tem powodzeniem ośmielony, rabi Mendel za- 
czął powoli a ostrożnie, coraz bardziej objawiać swoje zamiary; lecz zabobon 
i zasady nietolerancyi przez cały wiek rozpowszechnione, za nadto głębokie ko- 
rzenie już zapuściły w sercach ludu, iż ci którzy byli wtajemniczeni w zamiary 
rabi Mendel lub przynajmniej icb się domyślali i z upragnieniem ich urzeczy- 
wistnienia wyglądali, ustąpić musieli przed ogólną opiniją nieoświeconych chas- 
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sydów, zależących 0d innych cadików, zazdrośnóem okiem ma powodzenie rabi 
Mendel patrzących, do którego się wszyscy rozsądni, poważani i majętni chassy- 
dzi garnęli, a tylko powaga i przebiegłość tych mężów ocalić zdołała sławę rabi 
Mendel którego podejrzliwi odosobnili zupełnie, nie doawoliwszy mu żadnej prawie 
styczności z massami, pod pozorem, że szatan widząc jak silnego w rabim Men- 
del miał przeciwnika przed tronem Boskim, czyhał na jego zgubę i że tylko zam- 
knięty w pokojach, pod tarczą. świętości kabały, mógł ujść jego szponów. Kaba- 
liści bowiem twierdzą, iż w sądzie niebieskim w którym Bóg prezyduje, szatan 
gra rolę publicznego oskarżyciela ludu izraelskiego, i że cadik występuje 
w obronie swego ludu, niwecząc potwarze szatana w ich skutkach, tak że spra- 
wa Izraelitów zawsze zwycięzko wychodzi. 0d tego czasu powaga rabi Men- 
del w oczach prostego ludu chassydowskiego coraz bardziej słabła, a z jego fa- 
langi liczne dumy się oddzielały i przeszły pod władzę swych cadików, coraz 
nawo się zjawiających w kazdej niemal znaczriejszej miejscowości. Po śmierci 
rabi Mendel partyja jego przeszła do rabi Izaaka Majera Alter w Warszawie, 
męża pelnego erudycyi talmudycznej i potępiającego szarlataneryję, który kabałę 
i mistycyzm zupełnie z swego programatu wypuścił i zamierza doprowadzić ju- 
daizm do tego samego stanowiska, na którym go zastał Beszt. Tak więc opisano 
ogromne koło błędne, którego obwód zawiera przeciąg czasu £00 lat przeszło, 
tak iż teraz kwestyja Żydowska ledwo tam stoi, zkąd w r. 4740 wyszła byla. 
Mówię /edwo, rabi Alter bowiem, pomimo że jest w największćm poważaniu 
u chassydów i rabbanitów, dopiero lat kilka zajmuje tę posadę i kto wie jakie 
jeszcze zmiany wsteczne pod jego wpływem na jaw wyjdą, skoro go jeszcze nie 
widzimy na krańcu jego działalności, a pozostaje jeszcze nacisk innych cadików 
w kraju i za granicą, a mianowicie w Galicyi, zupełnie innego sposobu myślenia 
będących, a których stronnicy przemagającą massę chassydów stanowią. — Dla 
nabycia posady cadika czyli rebi nie potrzeba posiadać Żadnej kwalifikacyi, ani 
nawet wyboru się nie uskutecznia, przechodzi ona po większej części przez suk= 
cessyję od ojca na syna, a w braku synów na jednego z adeptów, przez same- 
go rebi za życia jego jeszcze mianowanego. Rebi ma pośrednika między sobą 
a chassydami, nazwanego Gadday, to jest pohorca, który meiduje osoby chcące 
uzyskać przystęp do niego, odbiera od nich karteczki wizytowe, które przedsta= 
wia rebi, aby ich wspomniał w modlitwie swojej i wybłagał dla nich miłosierdzie 
przed Bogiem: ubożsi z wizytujących rebi, składają datki na ręce tego gabbai, 
bogaci przypuszczeni bywają do osobistego posłuchania u rebi, któremu składają 
swoje dary. Dary te, bez których nikt przybyć nie może, nazywane Pźdjon, co 
znaczy okup, przeznaczone są na utrzymanie domu rebi, który żadnej nie pobie- 
ra pensyi; resztę rozdziela między ubogich, rozumie się bez żadnej kontroli; 
ziąd mamy częste przykłady znacznych majątków pozostałych po śmierci rebów. 
Fuukcyje które rebi pełni nie wchodzą wcale w attrybucyje rabinów przez gmi- 
ny wybranych; podczas gdy rabin posiadający kwalifikacyję znajomości Talmudu, 
ma obowiązek kazania i zajmuje się roztrząsaniem spraw religijnych, dawaniem 
śluhów i assystencyją przy obrzezaniach, a niekiedy godzeniem stron w sprawach 
pieniężnych; rebi tylko niekiedy, mianowicie w głównych świętach odprawuje 
modlitwy w miejscu kantora, uzdrawia chorych wodą czerpaną z Mikwy, pier- 
ścionkiem z liscia palmy Lułab zwanej, lub amuletem zawieszonym u szyi i in- 
nemi podobnemi nieszkodliwemi środkami; upładnia samą modlitwą swoją niepło= 
dne niewiasty; podaje przepisy rodzicom którym dzieci wymierają, jak sobie mają 
postępować aby im się chowały, polecając np. aby dziecię nazwano A//er, to jest 
stary, aby do pewnego wieku było odziane w białe szaty; radzi we wszelkich 
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w krytycznych wypadkach Życia, jak załatwiać draźliwe sprawy w sądach lub 
urzędach, rozumie się zawsze prostemi sposobami nikogo nie narazającemi; obja- 
wia zdanie swoje względem małżeństwa dzieci swych klijentów; godzi zwaśnio- 
ne stadła małżeńskie, ato wszystko jednćem slowem lub skinieriem i modlitwą, co 
zawsze poprzedzać winien pidjon. Rebi nosi kiałe jedwabne szaty; a Tales i Te- 
filim nietylko podczas modlitwy jak drudzy, ale przez cały dzień. Nauka którą 
się zajmuje, jest czytanie księgi Zohar zwanej. Co sobota nad wieczorem zasia- 
da na ucztę do stołu, do którego przypuszcza najznaczniejszych z swoich stron- 
ników, wykładając i objaśniając po swojemu wiersze 2 Pisma 5-go, szukając 
niekiedy źródłosłowu wyrazów hebrajskich w języku polskim, rossyjskim lub 
niemieckim, mniej dbając o ortografię lub gramnatyke, bo każdy grammatyk 
hebrajski, jako i kazdy matematyk, u chassydów jest podejrzany o rozpustę. Na 
takich zgromadzeniach rebi czasem zasypia przy stole, wówezas strach ogarnia 
wspólbiesiadników, ten bowiem sen nie może być naturalnym, jest to raczej uj- 
ście ezasowe duszy z ciała; gdy bowiem jakieś niebezpieczeństwu grozi ludowi 
izraelskiemu, wtedy dusza rebi wstępuje do nieba na rozprawę z szatanem i nie 
ustępnje z przed sądu Boskiego aż uzyska kompletne nad nim zwycięztwo, a gdy 
dusza wraca, rebi wówczas podnosi głowę jakby powstał z letargu i zdumionym 
słuchaczom swoje widzenie w zachwyceniu opowiada, tudzież odniesione nad sza- 
tanem zwycięztwo. Na tych ueztach śpiew jest przyprawą kawałka ryby i chleba 
białego, który każdy chassyd z sobą przynosi, a gdy zwyczajem wschodnich naro- 
dów noża i widelca używać nie wolno do mięsa lub ryb, rebi częstuje wszy- 
stkich wspólbiesiadników z swojego talerza, udzielając każdemu golą ręką odro- 
binkę, a resztki oddaje z talerzem szaremu końcowi u stolu, gdzie nieraz cicha 
walka stoczoną bywa o ość rybia, spadłą z ust rebi. Uczly te zwykle przedłu- 
Zaja się do późnej nocy, a to przez wzgląd na dusze potępieńców w piekle zo- 
stających, które przez cały szabas są wolne od męczarni piekielnych, dopóki zaś 
rebi jeszcze nie skończył tej uczty trzeciej szabasowej, dopóty i szabas się nie 
skończył, a duchy piekielne nie mają władzy do męczenia swoich ofiar. Modląc 
się chassydzi nie stoją lub siedzą na jednem miejscu, lecz w ciągłym są ruchu, 
biegają po domie modlitwy, załamują ciało w tył i naprzód, podnoszą ręce, ude- 
rzają w dłonie, krzyczą przeraźliwie, a największą zasługą jest, gdy kto docho- 
dzi do exaltacyi takiej, iż głos jego podobny jest do ryku wolu zarzynanego. 
Taki rodzaj odprawiania modlitwy nie jest zresztą nowym, wszystkie wschodnie 
narody podobne robia gestykulacyje w czasie modlitwy, ale modlitwa chassy= 
dów jest szałem exaltacyj, przewyższającym wszystkie inne tego rodzaju. Fa- 
jeczka (lulka) jest nieodstępną towarzyszką chassyda, ma ona być środkiem le- 
karskim przeciw obstrukcyi żołądka, której chassyd w zaden sposób podlegać 
nie chee, bo przed wypróźnieniem chassyd modlitwy odprawić nie może. Dla 
rozweselenia ducha i czynienia go zdolnym do kontemplacyi, używają chassydzi 
sztucznych materyjalnych środków, pijąc miód, wódkę lub wino, jak im fundusze 
starczą. Kąpanie się w zimnej wodzie w Mikwie i umywanie rak, niemałą także 
rolę grają u chassydów. W przeddzień każdego szabasu i każdego święta, po 
każdćóm obcowaniu z żona, chassyd bierze zimną kąpiel bez względu na porę 
roku; umywań zaś rąk zliczyć nie można. Fajka, wódka i kąpiel nie stanowią 
wyłącznie zajęcia starszych chassydów, ale i młodzież od 12 już roku Życia 
nawet ćwiczy się zawczasu w tych środkach wzbudzenia ducha do służby Bo- 
` żej, a wyrostek taki nie uznaje żadnej wyższości w starszych swych kollegach, 
wszyscy się nawzajem tykają bes względu na wiek i stan. Udzielanie jakiej 
szczególnej czci uszanowania zasłudze lub wiekowi, jest u nich śmiesznością 
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palcami wytykaną; jednem słowem, między członkami sekty przyjęto zasadę bez- 
warunkowej równości, od której jeden tylko rebi jest wyłączony, jako wyżej 
nad wszystkimi stojący, zresztą wszystko jest zniwellowanem; obszarpany że- 
brak śmiało przystępuje do bogacza wykwintnie ubranego, żądając od niego jal- 
mużny, nie jako łaski ale jako obowiązku, a biada bogaczowi jeżeli okaże naj- 
mniejszy znak niezadowolenia, bo wystawionym będzie na pośmiewisko całej 
sekty. Wymagania takie nie bywają wszakże zdzierstwem, ograniczają się je- 
dynie na żądaniu tego, coby każdy zamożny biednemu z którym do jednego to- 
warzystwa należy, chętnie udzielał, i to mają nawet w sobie dobrego, iż każdy 
chassyd będąc pewnym wsparcia u swoich towarzyszy w gwałtownych potrze- 
bach życia, nie rozpacza nigdy o przyszłości. Za największą zasługę zaś uważa 
chassyd obcowanie z eadikiem, obowiązkiem każdego jest, aby przynajmniej go 
raz widział; ale zasiadać przy jego stole, rozprawiać z nim o przedmiotach religij- 
nych, usługiwać mu znacznym podarunkiem, są to uciechy niebieskie, o których 
nie każdemu marzyć się godzi. Cadik wszakże nie jest niedostępnym dla zna- 
czniejszych chassydów, odznaczających się nauką lub stanowiskiem społecznem; 
niższy ma za szczęście być przypuszczonym na krótkie posłuchanie, w którem ca- 
dik podaje mn rękę z pozdrowieniem braterskiem: Szalom alechem to jest pokoj 
x wami, i zapytuje go z kad jest i jak się nazywa. Podczas święta Rosz Hasxa- 
nah to jest Nowego Roku, każdy chassyd winien być obecnym w domu modli- 
twy gdzie się znajduje cadik; w tym bowiem dniu, gdy Bóg zasiada na sądzie 
dia ocenienia czynności ludzi, każdy chassyd szuka opieki pod tarczą swego re- 
bi, a ten modlitwą swoją każdego, który w skuteczność jej wierzy i w bliz- 
kości jego się znajduje, zasłania od surowych wyroków sądu niebieskiego. Dla 
tego na Rosz Haszanah ruch wielki między chassydami, opuszczają oni swoje 
mieszkanie i udają się tłumami do rezydencyi rebi. W obrzędach religijnych 
chassydzi różnią się od rabbanitów: t) co do modlitwy, trzymają się chassydzi 
rytuału portugalskiego Mżnhag sfard, jako ułożonego pod wpływem kabaly wię- 
kszym, niż rytuał niemiecki Minhag aszkanax, którego się rabbanici trzymają; 
2) co do ustaw kuchennych, chassydzi daleko większą przywiązują wagę do 
osobistości rzezaka, szochał, bydło zarzynającego,a nigdy nie jedzą mięsa bydlę- 
cia, którego płuca lub wnętrzności przedstawione były do ogladania rabinowi dla 
rozstrzygnięcia w przypadku wątpliwym czy jest koszer lub nie, choćby nawet 
rabin kwestyję rozstrzygnął pomyślnie. Ta zasada we wszystkich małych i wiel- 
kich miastach, gdzie chassydzi razem z rabbanitami żyją, do wiecznych prowa- 
dzi kollizyj, bo chassyd nigdy nie zje mięsa przez rzezaka nie chassyda za- 
rzniętego; 3) co do ubioru, w tem chassydzi z wielką wytrwałością trzymają 
się staroswieckiego ubioru, żydowskim zwanego, i żadnych ofiar nie szczędzą 
by się przy nim utrzymać; noszą brody i loki, zwane peożh, niezmiernie długie 
i golą głowy. Chassydzi także głównie się odziewają w Tales- Katan, gdy 
rabbanici ubior zmieniają stosownie do okoliczności i łatwo się zrzekają brody, 
pejsów i tałes-katan; 4) oprócz tego chassydzi w wielu rzeczach odstępują od 
Talmudu, a mianowicie: nie obserwuja postów z taką ścisłością, modlitwy poran- 
ne odprawiają nie w czasie ustanowionym przez talmudystów, wypuszczają 
wiele modlitw uważanych u rabbanitów jako konieczne i odróżniają się w wielu 
innych mniej znaczących obrządkach; 5) w dogmatyce chassydzi przypuszcza- 
ją pośrednictwo między ludźmi a Rogiem w osohie rehi i aniołów, którzy stawa- 
ją w obronie ich, składając ich modlitwy przed trenem Boga, gdy rabkanici nie 
wierzą w żadne pośrednictwo, odnosząc się wprost z modlitwami do Boga. Ka- 
bała także, która o ile wpływa na Życie religijne rabbanitów, podrzędne tylko 
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zajmuje miejsce po ustawach talmudycznych, u chassydów przeciwnie, jest pod- 
stawą i w większóm znaczeniu jak Talmud, pociągając za sobą wiare w anio- 
łów, szatana, dobrych i złych duchów, w metempsichosis, to jest przechodzenie 
dusz, w emanacyje Boskie zwane Sefiroth, w leczenie opętanych it. p. naukach 
wykładanych w księdze Sohar, to jest światło i innych mistyczno-kahalistycz= 
nych. Przymioty moralne chassydów, wyjąwszy śmieszną exeentryczność 
i skłonność do próźniactwa, zapatrując się na nie ze stanowiska im właściwego, 
nie są na niższym stopniu, jak każdego nieoświeconego pospólstwa, a przewyż- 
szają nawet inne tem, że przy bystrym dowcipie i niewinnych swych zabawach 
nie dbając o jutro, żyjąc w ciągłych kontemplacyjach i pełnem nieograniczo- 
ném zaufaniu w siłę niebieską swojego tebii braterska pomoc którą znajdują 
we wzajemności braci, nie są pochopnymi do popełniania zbrodni, takczęsto przez 
lud prosty dla zdobycia majątku dokonanych: Żywy ich umysł czyni ich zdolnymi 
do śmiałych przedsięwzięć, jeżeli wola rebi je nakazuje, lub jeżeli fanatyzm re- 
ligijny staje się ich bodźcem. Jeden tylko Beszi i rabi Mendel mogli pojać jaką 
władzę ma w ręku rebi chassydów. Następujących prawideł trzymają się chas- 
sydzi: 1) Są ludzie którzy wszystkie cuda sprowadzają do drogi naturalnej, 
a gdy ci niedowiarkowie, nie wierzący w cuda, ze świata znikną, wtenczas do- 
piero przyjdzie Messvjasz, bo wybawienie zawisło od wiary. 2) Niepodobna 
dostąpić prawdy inaczej, jak zbliżając się do prawdziwych eadików, chodzac za 
ich radą i nie odstępując od ich słów ani na prawo ani na lewo. 3) Można dostą- 
pić wiary przez modlitwę odbytą z natężeniem wszystkich sił w wymawianin jej 
wyrazów. 4) Kłamstwo szkodzi wzrokowi duchowo i materyjalnie. 5) Prawda 
jest jedna, kłamstwo zaś wielorakie, gdyż nie można o rzeczy mówić z prawdą, 
inaczej tylko w jeden sposób, to jest w sposób prawdy, np. że złoto jest złotem 
a srebro jest srebrem; nieprawdę zaś można mówić wielorakim sposobem, np. że 
srebro jest miedzia, ołowicm, żelazem it. d., dla tego prawda się ostaje a kłam- 
stwo wykryć się musi. 6) Szperanie nie cierpi prawdy, nawet najoczywisiszcj; 
kto więc chce dajść do prawdy, niech wytępi w sobie przymiot szperania. 7) 
Trzeba się niezmiernie wystrzegać czytania książek traktujących o badaniu, 
gdyż one szkodzą i plugawią świętą wiarę. 8) Lepiej jest wierzyć w głupstwa 
i kłamstwa aby zarazem wierzyć w prawdę, niż przeczyć wszystkiemu, ho kto 
zaprzecza głupstwom i kłamstwom, przechodzi do powatpiewania o prawdzie. 
9) Sa mędrcy, a nawet w mądrości zakonu, ale którym brakuje wiary, unikać 
ich należy jako zarażonych trądem, bo para z ust ich szkodzi niezmiernie po- 
czeiwemu człowiekowi, któryby mógł wpaść w namiętność rozpusty, gdyż tacy 
mędrcy są zwykle wielkimi rozpustnikami. 10) Kto zwycięża chęć do jedzenia, 
Bóg czyni go narzędziem swych cudów. 14) Człowiek który za nadto je, jest 
podobnym zwierzęciu, a jedzenie nad miarę ściąga na niego febrę zimną. 12) 
Nieczystość pociąga za sobą epilepsyję. 43) Dla oddalenia myśli rozpustnych, 
mówi się Szema i Baruch (dwa wiersze biblijne), tym sposobem łaczy się du- 
szę swoją z duszami dwunastu pokoleń Boskich. 44) Chuć rozpusty sprowadza 
pomięszanie zmysłów, dla tego lekarze cierpiącym na tę chorobę radzą kastra— 
cyję. 15) Jeżeli obcowanie twoje z żoną będzie świętem i wolnem od namiętno- 
ści, to jest od chuci zwierzęcej, to dzieci twoje nie będą wcześnie umierały. 16) 
Obcowanie twoje z żoną winno być w nocy szabasowej, jeżeli chcesz mieć dzie- 
ci zdrowe i chowające się. 47) Kto pojmuje żonę dla pieniędzy jest głupcem, 
gubiącym swój rozum i spłodzi dzieci niegodne. £48) Kto zwycięża myśli roz- 
pustne, temu się przyśni anioł, a tem samem będzie człowiekiem; przeciwnie zaś 
gdy mózg nie jest czysty, to mu się przyśni zły duch i będzie podobnym zwie- 
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rzęciu. 19) Pokarmy człowieka maja udział w snach jego, ztad niekiedy mu się 
przyśni zły duch i dojdzie do nieczystości. 20) Kto chce uniknąć nieczystości, 
niech za dnia odmawia 10 psalmów, to jest 16, 32, 41, 42, 59, 77, 90, 105, 
127, 150. 21) Kto nie chroni sukni swojej od plamy, czyni rozdział między 
sobą a Bogiem. 22) Kto sprawia piękna suknię cadikowi, jakby odział Bóstwo 
suknia jaśniejącą, a wyroki jego złagodzone będa. 23) Pycha sprowadza ubó- 
stwo. 24) Pycha i rozpusta zawisły jedna od drugiej. 25) Zasadą pokory jest, 
aby człowiek uważał się zawsze być niższym o jeden stopień jakim jest pra— 
wdziwie, a przynajmniej niechaj się nigdy nie uważa wyższym. 26) Ludzie wy- 
sokiego wzrostu sa po większej części glupcami. 27) Kto rozsiewa potwarze 
na drugich, nie będzie miał potomstwa męzkiego. 28) Zła mowa, jako to: po- 
twarz, plotki, kłamstwo, szy derstwo, pochlebstwo, zawstydzanie kogo publicznie, 
rozpustne, niepozyteczne i inne wszelkie złe mewy, a szczególniej oszczerstwo 
cadików i poczciwych ludzi, to wszystko przysparza skrzydła weżowi, aby mógł 
latać i szkodzić światu, to jest, źe przez to filozofija i niedowiarstwo wzrasta 
w siłę i upowszechnia się po świecie. 29) Jeżeli mówisz o swoim bliźnim, 
wystrzegaj sie bardzo abyś go nie sądził i wgładaj w siebie samego, czy go- 
dnym jesteś sądzić drugich, bo sąd nalezy do Boga. 30) Zibawiennem jest mo- 
dlić się i wylać serce swoje przed Bogiem na polu między drzewami, gdyż 
wówczas wszystkie zioła i drzewa polne łączą się w modlitwie do Boga. 31) 
Badacze przyrodzenia, chcący dowodzić że wszystkie cuda są tylko zjawiskami 
natury, są to dzikie stworzenia pożerające wielu z naszego ludu, kto więc dba 
o życie swoje, winien uciekać przed nimi; przeto nie wolno, broń Boże, patrzeć 
na takie książki zawierające badania natury, chocby nawet ich autorem był naj- 
sławniejszy Izraelita, gdyż nie masz w świecie nic gorszego nad nie. 32) Mo- 
dlitwa z natężeniem sił sprawia dobre powodzenie w sposobie do życia. 33) 0d- 
dający się balwochwalstwu, żadzy pieniędzy, uważa się jakoby nbóstwiał wszy- 
stkie bałwany całego świata, gdyż wszyscy bałwochwalcy ubóstwiają pieniądze. 
34) Kto pogardza mamona dosięgnie mądrości i rozsadku, za pośrednictwem 
których nabyć można wyobrażenia o Bogu, i odwrotnie, przez żądzę pieniędzy 
człowiek utraca rozum, wpada w nierozsądek, głupotę, smutck i hipokondryję, 
a złe duchy i szatan otaczają 290 ogromnem kołem swojem. 35) Głównym po~ 
wodem braku sposobu utrzymania w obecnym czasie, jest brak godnych rzeza- 
ków, jeżeli bowiem rzezak mający dobre przymioty, zarzyna zwierzę służące na 
strawę Izraelitów, to dusza ludzka przez metempsichosis znajdujaca się w zabi- 
tem zwierzęciu idzie w górę, w skutek błogosławieństwa, które ten rzezak od- 
mawia przy zarzynaniu. Przeciwnie, sdy rzezak nie jest pobożnym, wówczas 
podczas odmawiania błogosławieństwa myśląc o rzeczach światowych, staje nad 
zwierzęciem jako zabójca, a dusza w niem uwięziona zamiast postąpienia wyżej, 
wstępuje jeszcze niżej wołając ogromnym głosem, bo nie znajduje spoczynku na 
świecie. Biada rzezakowi takiemu! biada takiej duszy! a ztad to trudność obecna 
w wyżywieniu siebie i rodziny. 36) Uczeni Talmudu dla tego są przeciwnikami 
cadików, bo ucząc się Miszny, Gemary z kommentarzami, wynosza się z tego, 
zdumą pogardzając cadikami;lecz cadik prawdziwy tę ich pychę zamienia w cno= 
tę. 37) Kto nie odpowiada na obelgi, nie aby przeciwnikowi milczeniem jeszcze 
bardziej dokuezyć, ale z miłości bliźniego, ten staje się powodem, że złe duchy 
nie mogą znieczyścić świętości. 88) Cały świat pozostaje w wiecznej niezg0- 
dzie, narody wojują z narodami, miaste kłóci się z miastem, sąsiad z sąsiadem, 
mąż z żeną, z dziećmi i sługami i tak bez konca, a nikt nie pamięta że jutro umie- 
rač może, i że nie warto było trawić czasu na kłótniach. Dla tege więc, kto jest 
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rozumnym, niechaj na to zważy, niech powściągnie gniew swój i niechaj nie tra- 
ci dni swoich na kłótniach większych lub mniejszych, owszem niechaj Żyje 
w zgodzie z całym światem. 39) Kto kąpie się w Mikwie, ten powszedni chleb 
lekko zarabia, ten nie podlega namiętnościom kłótni i gniewu, zyska miłosierdzie 
i wielki rozsądek, cieszy się zdrowiem i długiem'Życiem, a zachęca ludzi do służ- 
by Bozej. 40) Kazdy człowiek winien przedłażyć świętość szabasu aby objać 
w nią część dnia powszedniego, przez takie uświęcenie go bowiem, zohojętnia 
się jad węża, końca wszelkiego ciała i wiatru burzliwego, a słowo wstępuje 
w górę, 41) Kto słucha trąbienia na Szofarze w Rosz-ha-sxanah, odbyte przez 
Juęża bogobojnego, cały rok nie będzie się obawiał grzmotów. 42) Podróże od- 
byte na Rosz-ha-szanah do cadików, łagodza surowość wyroków całemu świa- 
tu grożących i wielka radość rozchodzi się po świecie. 43) W przeddzień Rosz 
ha-szanah trzeba placic pidjon. 44) Kapanie się w Mikwie pomaga przeciw 
wszelkim dolegliwościom, oczyszcza z wszelkich nieczystości, z wszelkich grze- 
chów. 45) 5piew cadika wznosi dusze upadłe w niedowiarstwie. 46) Znoś 
i przyjmuj z miłością wszelkie nieszezęścia i cierpienia, które cię spotkać mogą, 
wiedz o tem że wedle twoich czynów zasłużyłeś zawsze na daieko dolegliwsze 
kary. 47) Zuchwalstwo jest bardzo złym przymiotem, wszystkie kary za prze- 
winienia zamienił Abraham na karę wygnania, ale kary za zuchwalstwo odpoku- 
tuje się w piekle. Wiedz przecież że jest rodzaj zuchwalstwa świętego, prowa- 
dzącega do życia i zbliżającego do prawdy, a takie zuchwalstwo poleconem by- 
wa przez mędrców naszych w wyrazach: „bądź zuchwałym jak pantera!” 48) 
Bądź przeto zuchwałym jak pantera względem szyderców, wystawiających 0b- 
rządki twoje na pośmiewisko i nie wstydź się ich wcale, a przez to pójdziesz do 
świętości. 49) Główny powód rozpusty leży w oczach, dla usunięcia go przeto 
przestrzegaj przykazu Cycys zależącego od oczu. 50) Żaden chory nie może 
wyzdrowieć, jeżeli nie opłacił pidjonu, i nie wolno lekarzowi leczyć chorego, 
który poprzednio go nie opłacił. 51) Trzeba się przyzwyczaić do płacenia pi- 
djonów, chociażby kto nawet nie miał chorego w domu, przez to uchroni się przed 
czasem od nieszczęścia. 52) Bezbożni przeciwnicy cadików, odbierają swoje 
natchnienie od przełożenego złych duchów, przeciwstawionego od Boga przeło- 
żonemu świętości; lecz panowanie ich niknie jak burza, nie mając prawdziwej 
siły żywotnej jaką posiadają cadiki, bo bezbożni za życia nawet nazwani są tru- 
pami. 53) Daleko zbawienniej jest podróżować osobiście do rebi, by słyszeć 
z ust jego własnych nauki święte, jak czytać je w książkach moralnych, lub 
mieć je sobie udzielone przez trzecią osobę; bu słuchanie osobiste jest środ- 
kiem przeciw skłonności do rozpusty, 54) W ogóle wszelka władza i wola dzia= 
łania jest w ręku cadika, dla tego niechaj każdy lanie do niego, bo on ma moc 
nakłonienia ludzi do slużby Bożej. 55) Zanim człowiek na świat wychodzi, na- 
uczają go i pokazują mu wszystko co wiedzieć i pojąć powinien na tym świecie; 
lecz jak tylko wychodzi na świat, zapomina i gubi wszystko, dla tego winien się 
udać do cadika, gdzie znajdzie to co zgubił. 56) Wszelkie rady winny być za- 
siągnięte od cadika, co łagodzi surowe wyroki i sprowadza ratunek. 57) Cadik 
jest koroną, pięknością i powabem całego świata. 58) Samo oglądanie twarzy 
cadika jest ważną bardzo rzeczą, tem większą zaś kto dostępuje szczęścia mó- 
wienia z nim, iub co jest najwyższem, kto słucha nauk świętych z ust jego. 59) 
Jałmuźna jest podstawą wszelkich interessów handlowych, dla tego przy każdym 
kroku, przy każdćm słowie i usiłowaniu, które się czyni w interessie handlo- 
wym, trzeba zawsze mieć w myśli, że część zysku który ztąd przypadnie, prze- 
zmaczona będzie na jałmużnę. 60) Przed udaniem się w podróż, rozdzielaj jał-- 
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mużnę a droga iwoja poszczęści ci się niezawodnie. 61) Jałmużna ochrania od 
myśli rozpustnych. 62) Lubo wino szkodzi w przypadkach krwotoku u kobiet, 
ale wino na które cadik patrzał, pomaga. 63) Komu życie jest miłe, niech się 
wystrzega lekarzy i felczerów, gdyż oni bardzo często szkodzą. 64) Wszelką 
troskę i wszelki smutek potrzeba przekształcić na radość; mądry we wszelkich 
dolegliwościach, zawsze znaleść zdoła coś pocieszającego. 65) Kto znatę- 
żeniem siły modlitwę odprawia, doczeka się potomstwa, uchroni się od kłótni 
i wzmocni w sobie prawdę. 66) Kazdy Izraelita modlitwą swoją ma władzę do- 
konania wszystkiego co mu się podoba; ale z warunkiem aby oddalił wszelkie obce 
myśli w czasie modlitwy. 67) Cadik jedząc nasyca świętą duszę, dla tego nie 
wolno mu pościć. 68) Głównym warunkiem właściwej pokuty jest, aby grze- 
sznik poszedł w to samo miejsce gdzie grzeszył i wstrzymał się od grzechu, po- 
konywając namiętności swoje. 69) Wszystkie grzechy świata, a nawet obrzy- 
dły grzech samogwałtu, pokuta oczyszcza; ale tylko za pośrednictwem cadika, 
70) Nauki świeckie bardzo są szkodliwe ludziom, uczonych świeckich unikać 
należy, chociaż twierdzą że nauka pomaga do poznania Boga; bo wszystkie na- 
uki świeckie są czczem głupstwem i nie potrzeba wielkiej mądrości do służby 
Bożej. 71) Główną mądrością jest przekonanie, iż jesteśmy dalecy od mądrości. 
Na podstawie takich zasad, rozwinął się i wzrosł chassydyzm do potęgi w jakiej go 
dziś widzimy, ajeżeli tą drogą dalej postępować będzie, to wkrótce wsiąknie w sie- 
bie większość sekt żydowskich mu przeciwnych, takiz opierająca się temu ogólne- 
mu prądowi mniejszość, pozostanie zupełnie odosobnioną, a będąc wówczas je- 
dyną przedstawicielką rozsądnego judaizmu, urzeczywistni nadzieje, jakich się 
cywilizacyja XIX wieku spodziewa po narodzie Izraelitów. Nf. 

Ghasteler (Jan Gabryjel, margrabia), generał austryjacki, urodził się r. 1763 
w zamku Mulbais, w Hennegawii. Pobierał nauki w Metz w kollegijam de Tort; 
w r. 1776 wszedł w służbę austryjacką jako porucznik w korpusie inżenierów. 
Od wybuchu rewolucyi francuzkiej miał udział we wszystkich kampanijach prze- 
ciw Francyi. W latach 1796 — 1797 używany był do spraw dyplomatycznych 
w Polsce i w Petershurgu. W r. 1799 został generałem kwatermistrzem połą- 
czonych wojsk rossyjsko-austryjackich; trzynaście razy ranny; w r. 4809 po 
wyzdrowieniu, dowodził w Tyrolu i tam urządził powstanie zbrojne przeciw 
francuzkiej armii. Napoleon, z powodu że Chasteler, kazał wymordować wzie- 
tych w niewolę Francuzów i Bawarczyków, wydał rozkaz dzienny, w którym 
nazywając go dowódzcą band zbójeckich, rozkazał za schwytaniem rozstrzelać. 
Chasteler wkrótce zastąpił drogę korpusowi bawarskiemu pod marszałkiem Le- 
febre w Tyrolu, lecz na głowe pobity, odcięty, przedarł się szezęśliwie przez 
Karyntyję i Niższą Styryję do Węgier. W r. 1813 dowodził korpusem grena- 
dyjerów głównej armii pod Dreznem i Kulmem. Mianowany generał-fełdmar- 
szałkiem w r. 1814 i gubernatorem Wenecyi, gdzie dnia 7 Maja 1822 r. zakoń- 
czył zycie. 

Ghastellnx, rodzina burgundzka, pierwiastkowo zwana Beauvoir, początek 
swój wyprowadza od krucyjat, chociaż pierwsze o niej wzmianki sięgają XV 
wieku, gdy Klaudyjusz de Bcauvoir, pan na Chastellux otrzymał w r. 1418 bu- 
ławę marszałkowską. Henryk de Chastellux ożeniwszy się z córką ostatniego 
księcia Duras, otrzymał od Ludwika XVII tytuł księcia Rauzan, a następnie 
wszystkie tytuły i godności swego teścia. 

Chastellnx (Franciszek Jan, margrabia), urodzony 1734 r., członek akademii 
francuzkiej, wielki stronnik wolteryjanizmu, dał się poznać w świecie literackim 
jako autor dzieła filozoficznego, pod tytułem: De la félicité publique, które wów- 
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czas ze względu na pochodzenie i znakomitą fortunę autora, nadmiar było chwa- 
lone, dziś zaś żadnej nie ma wartości. 

Ckaszcz, zarosle, gąszcz, gęstwina: trudna często do przebycia. „Gościń- 
cem wolnym z chaszczów ich wyprowadził,” (Zimorowicz, Sżełankż). „Spieszno 
gnat bydlo swoje przez chaszcze, krzewiny,” (Fr. Zabłocki). 

Chata, Chatka, dom zamieszkiwany przez kmieci naszych (ob. Chalupa). 
W niektórych okolicach dawnej Polski, rachują liczbę poddanych na chaty np. 
„ma dwadzieścia, pięćdziesiąt, lub sto chat.” „Chate życ,” lub: „Zasiedziały 
w swej chacie” mówi się © człowieku miłującym zacisze domowe, co unika 
światowego gwaru. Starodawnej gościnności przysłowie narodowe mówi: „Czem 
chata bogata, tém i rada,” tojest, że gospodarz co tylko posiada, z chętnem ser- 
cem dzieli się z ulubionym gościem. Panowie, budowali często chatki słomą po- 
kryte, naśladujące kształt zewnętrzny wiejskich, a wewnątrz z przepychem 
umeblowane. Taką była, owa sławna chata w gaju powązkowskim pod War- 
szawą, nad zwierciadianym stawem, wśród kwiatowego ogrodu, pod trzcino- 
wóm poszyciem, której ściany z nieokrzesanej olszyny, zwiastowały ubóstwo 
i prostote. Ale zaledwieś drzwi uchylił, z podziwieniem zatrzymywałeś się na pro- 
gu, bo nagle jak czarami, zamiast skromnej izby ukazywał się wspaniały salon, 
i komnaty zastawione wytwornemi meblami i przyborami pańskiemi. Ta chata 
zewnętrzna, a wewnątrz pałacyk zbylkowny, była własnością księcia Adama 
generala ziem podolskich i Izabelli z Flemingów Czartoryskiej. — Stanisław 
Tremhecki poświęcił tej ustroni wiejskiej poemat, pod napisem: Powąxzkt. Zni- 
kła chatka tak kosztowna, w poźodze wojennej 1794 r. K. Wł. W. 

Chatanga, rzeka w gubernii jenisejskiej, wypływa z hagnistego jeziora, 
a ubieglszy 85 mil, wpada do morza Lodowatego. Z dwunastu wpadających do 
niej rzeczek, znaczniejsze są: Cheta i Popigaj. Nagórny brzeg Chatangi, wzno- 
sząc się na £5 sąźni, zawiera w sobie na przestrzeni milowej przeszło, węgiel 
kamienny dymiący się oddawna. J. Sa.... 

Chateau albo Chatel, to samo co Castel (0h.), obóz oszańcowany, zamek, 
często używany w nazwach miejscowości we Francyi. 

Chateaubriand (Franciszek August, wicehrabia), jeden z najcelniejszych 
spółczesnych pisarzy francuzkich, urodził się r. 1769, w dawnym szlacheckim 
zamku Combourg, w Bretanii, blisko morza, i był najmłodszym z dziewieciorga 
rodzeństwa. Po ukończeniu nauk szkolnych w Rennes, miał zostać marynarzem 
według życzenia ojca, lub też księdzem według Życzenia matki. Nie czując po- 
wołania ani do jednego ani do drugiego stanu, przepedził kilka lat młodzieńczych 
w rodzicielskim zamku, samotnym, ponurym, w towarzystwie surowego, dumne- 
go i małomównego ojca, tkliwej, pobożnej, przygnębionej despotyzinem meża 
matki i najprzywiązańszej do niego, pelnej czucia i wyobrażni siostry, Amelii. 
Z nią prowadził rozmowy o dalekich podróżach, o dzikich ludach, dzielił się z nią 
wyhujałemi marzeniami i czytał przed nią liczne swoje wiersze. W r. 17 życia 
wysłany do Paryża, wszedł w stopniu podporucznika do pułku Nawarry. Wpro- 
wadzony do dworu, gdzie mu wstęp ułatwiło małżeństwo najstarszego jego bra- 
ta z panną Rosambeau, wnuczką Malesherba, zabrał także znajomość ze spół- 
czesnymi literatami, w rzędzie których pierwsze wtedy trzymali miejsce: Delille, 
Laharpe, Chamfort, Gingnćne, Parny, Fontanes. Sam zamieszczał początkowe 
swe wiersze w głośnóm naówczas czasopiśmie Le Mercure de France i w Al- 
manach des Muses. Po wybuchnieciu rewolucyi francuzkiej, gdy młodzież szla- 
checka opuszczała Paryż i Francyję, aby towarzyszyć książętom emigrującym 
do Niemiec, Chateaubriand, pałający Żądza podróży i przygód, udał się r. 1790 
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do Ameryki północnej. "Tu zapuszczał się w głąb' lasów dziewiczych, pośród 
dzikie ludy, pływał po jeziorach Ontario, Hurońskićm i dotarł do brzegów 0ce- 
anu Spokojnego, blisko przylądka Mendecin. Przypadkiem znałazłszy gazetę, 
w której było doniesienie o ucieczce i uwięzieniu Ludwika XVI, popłynął do 
Francyi i pod chorągwią Burbonów, zatkniętą w Koblenc, walczył przeciw 
własnej ojczyznie. Przy oblężeniu Thionville (1732 r.) ciężko raniony; po roz- 
proszeniu się emigrantów, których przechwałki i zamachy skruszyły się 0 mę- 
ztwo Żołnierzy rzeczypospolitej, udał się do Anglii, gdzie nędza zmusiła go do 
dawania lekcyj prywatnych języka francuzkiego i tłómaczeń dla księgarzy. W r. 
1797 wydał w Londynie pierwsze swoje dzieło polityczne: Essai sur les revo= 
lutions anciennes et modernes, considerćes dans leurs rapports avec la revo= 
lution francaise (tomów 2); dzieło to tchnące poniekąd duchem republikańskim, 
przerobił w r. 1844 podług zmienionych swoich przekonań. Dzień 18 Brumaira 
otwerzył Chateaubriandowi powrót do Francyi. Tu otrzymał wraz z Lanarpem 
iFontanem pozwolenie na wydawanie dziennika Mercure de France, którego 
był spółwłaścicielem do r. 4807. W tym dzienniku zamieścił r. 180ł, powieść 
swoją Atala, (tłómaczoną na polski i wydaną w Krakowie, tudzież roku 18583 
w Warszawie przez Ilipoliia Skimborowicza), wraz z przedmową, w której wy- 
chwalał pierwszego konsula Bonapartego. Potóm nastąpiłe dzieło Genie du 
Christianisme (1802 r.); pełne obrazów poetycznych i rozrzewniających, cho~ 
ciaż slabe i niedokładne pod względem dogmatycznym i historycznym, odpowie= 
działo potrzebie wieku, pragnącego pociechy i uspokojenia po gwałtownych 
wstrząśnieniach rewolucyi, w czasie której krew lała się potokiem. Przytćm od- 
powiadało i widokom pierwszego konsula, który zawarł był konkordat z papie- 
żem i chciał użyć duchowieństwa za narzędzie dalszych swoich zamiarów. Bo- 
naparte mianował go pierwszym sekretarzem poselstwa w Rzymie przy kardy= 
nale Fesch, z którym Chateaubriand wkrótce się poróżnił i był w r. 1803 powo- 
łany na posła w kantonie Wallis. Po rozstrzelaniu księcia d'Enghien, Chateau- 
briand przypomniawszy dawne swe przywiązanie do Bourbonów, zdozył swój 
urząd i żadnego przyjmować już nie chciał. W r. 1806 puścił się w religijno- 
poetyczną pielgrzymkę przez Grecyję de Palestyny, zwiedził Konstantynopol, 
Jerozolimę, Egipt, Kartagine i wrócił przez Hiszpaniję do Francyi. Owocem tej 
podróży było dzieło: Ilinćraire de Paris a Jerusalem (Podróż % Paryża do 
Jerozolimy, przekład F. S. Dmochowskiego, Warszawa, 1853), obejmujące opi= 
sanie miejsc, które autor zwiedził, tudzież wrażeń jakich doznał. Pod wpływem 
tejże podróży powstał poemat les Martyrs (Paryż, 1810, tomów 2), któremu 
zarzucano rozwickłość, nadętość i przesadę. Z woli cesarza Napoleona, Chateau- 
briand żyjący na ustroniu, wybrany został członkiem akademii francuzkiej; lecz 
gdy w mowie wstępnej, zamiast jak zwykle chwalić swego poprzednika, wy- 
stąpił z gorzką przeciw Józefowi Chenier naganą, za te że należał do rzędu 
głosujących na śmierć Ludwika XVI, i gdy akademija nie pozwoliła mieć tej mo- 
wy publicznie, Chateaubriand opuścił Paryż. Po upadku Napoleona, Chateau- 
briand potrącił dogorywającego Iwa pamiletem ulira-burbonowskim de Bona- 
parte et des Bourbons (1814 r.), który takie wrażenie zrobił, iż Ludwik XVIII 
odezwał się, Że ta broszura tyle znaczy dla niego co armija pięćdziesiąttysię— 
czna. Nagradzając autora, król mianował go posłem do Sztokholmu; ale niespo- 
dziewany powrót Napoleona z wyspy Elby pomieszał wszystkie szyki. Ucieka- 
jącemu królowi towarzyszył Chateaubriand do Gandawy. Tu napisał spra- 
wozdanie o Francyi: Rapport sur Peat de France, tak niezręczne i niepo- 
lityczne, że Napoleon gardząc nićm, pozwolił je drukować i sprzedawać w Pa- 
12% 
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Château Cambrósis, ob. Cateau-Cambrćsis. 

Ohatean-Chinon, główne miasto okręgowe w departamencie Nièvre, nad 
rzeką Yonne, ma 3,000 mieszkańców, prowadzących znaczny handel zbożem. 
winem, końmi, bydłem, a głównie drzewem opałowćm dla Paryża. Miasto to, 
niegdyś stolica ziemi Morvau, stoi na têm samém miejscu, gdzie dawna rzymska 
forteca, której liczne jeszcze znaleść tu można szczątki. Tu w 1375 roku Lu- 
dwik XI pobił armiję księcia Burgundyi; podczas wojen Ligi zajęli to miasto 
w 1591 r. rojaliści i zburzyli do szczętu. 

Ohateaudnn, główne miasto okręgu w departamencie Eure et Loire we Fran- 
cyi, o 6 mil od Chartres, zbudowane w kształcie amfileatru na lewym brzegu 
Loary, ma 7,000 mieszkańców; posiada kollegijam, drukarnię i biblijoteke publi- 
czną; prowadzi obszerny handel drzewem, koniczyna, bydłem i wełną. W kapli- 
cy zamkowej znajduje się grób sławnega Dunois. Za czasów rzymskich, to mia- 
sto nazywało się Urbs clara, Rupes clara; w średnich wickach miało udzielnych 
wicehrabiów i należało do rodziny Alençon, Dreux, Clermont, Flandre, wreszcie 
Craon. Po śmierci Jana Craon (1415) zmarłego bezpotomnie, przypadło na Ka- 
rola księcia Orleańskiego, który zamienił je na inny majątek z naturalnym swym 
bratem Janem, znanym pod nazwą bękarta Orleańskiego i odtąd zostało głównem 
miastem hrabstwa Dunois (ob.). 

Chatean-Gontier, miasto handlowe i okręgowe w departamencie Mayenne, 
we Francyi, w dawnej Andegawii (Anjou) nad rzeka Mayennc, ma piękną ka- 
tedre gotycką, trybunał, zamek, źródła mineralne, znaczne składy win, gimnazy- 
jum, towarzystwo rolnicze, wielkie przedzalnie Inu i konopi i liczy 6,500 mie- 
szkańców. Tu Wandejczycy pod dowodztwem Laroche'a odnieśli dnia 27 Paz- 
dziernika 1793 r. walne zwycięztwo nad Moguntczykami, pod Westermannem. 

Chateau-Landon, miasto okręgowe w departamencie Seine et Marne, we 
Francyi, nad rzeką Suzain, ma do 3,000 mieszkańców, trudniących się głównie 
wyrobem grubego płólna i kamieni. Ciekawa jest tu dziwnej budowy dzwonnica 
przy kościele parafijalnym. Niegdyś miasto Chateau-Landon było stolicą ziemi 
Gśatinais i wziętóm zostalo przez Anglików w 1436 r. 

Châteaulin, miasto okręgowe w departamencie Finisterre, we Francyi, nad 
rzeką Aulne, która tu nie zły tworzy port, ma trybunał pierwszej instancyi, to- 
warzystwo rolnieze i 3,000 mieszkańców, słynnych szczególnie hodowią bydła 
i wyrobem masła. W pobliżu są łomy szyfru i srebrodajne kopalnie ołowiu 
C(Huelgoet i Poullaouen), najobiitsze we Francyi, dostarczające na rok 11,000 
centnarów ołowiu i 2,800 grzywien srebra. 

Chatean-Margaux, piekny zamek w pobliżu miasteczka Margaux, w depar- 
tamencie Gironde we Francyi, nad rzeką Gironda, o 3!/, mili od Bordeaux, styn- 
ne winnicą, na której rośnie wyborne wino Bordeaux tegoż nazwiska. 

Chateannenf, nazwa kilku miast we Francyi. z których najcelniejszemi są: 
Chdteauneuf de Randon, okręgowe w departamencie Lozery, liczy 3,000 mie- 
szkańców; niegdyś mocno warowne, które przed samą śmiercią oblegał Duguc- 
sclin;— Chateauneuf-en- Thimerażs, w departamencie Eure et Loire, ma 2,000 
mieszkańców i nader ważne kopalnie żelaza; — Chdleauneuf sur Charente, 
w departamencie Charente, ma 2,200 mieszkańców, prowadzi znaczny handel 
winem i końmi; — Chdteauneuf sur Loire, w departamencie Loiret, ma 3,500 
mieszkańców, wielkie raiineryje cukru i cegielnie. 

Chateauronx, stolica departamentu Indre, nad rzeką tegoż nazwiska, leży 
w dawnćm księstwie Berri w wielkiej równinie, jest siedliskiem władz departa- 
mentalnych, trybunałów cywilnego i handlowego, posiada piękny ratusz, wielkie 
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więzienie, gimnazyjum, biblijotekę pubiiczną, ogród botaniczny, towarzystwa 
rolnicze i sztuk i nauk; liczy 16,000 mieszkańców, trudniących się wyrobem 
i handlem wełny. Chateauroux, założone w r. 950 przez Raoula de Deols, przez 
Ludwika XIII pedniesionćm zostało do godności księstwa i nadanćm Henrykowi 
de Bourbon. Ludwik XV mianowal księżną de Châteauroux piękną wdowę po 
markizie de la Tournelle, z domu Nesle, siostrzenicę księżnej Mazarin, trzecią 
z kolei, po dwóch starszych siostrach, kochankę, której następczynią była mar= 
kiza de Pompadour. 

Chateau-Thiorry, w wiekach średnich Castrum= Theodorici, piękne miasto 
okręgowe w departamencie Aisne, w Szampanii, nad rzeką Marne, ma trybunał, 
gimnazyjum, starożytny zamek, niegdyś własność hrabiów Vermandois; liczy do 
6,000 mieszkanców, trudniących się głównie płóciennictwem, garbarstwem, han= 
dlem zboża i oleju. W pobliżu są dwa źródła mineralne, obfitujące w żelazo, 
Karol VI wyniósł Château-Thierry na parostwo, a Karol IX w 1566 r. do go- 
dności księstwa. Tu urodził się słynny bajkopisarz Łafontaine, a w d. 12 Łute- 
go 1814 r. Napoleon pobił pod tem miastem armije rossyjską i pruską pod do- 
wództwem Sackena. 

Chatel (Jan), syn zamożnego kupca portugalskiego, uczeń kollegijum je- 
zuickiego w Clermont, podmówiony przez Jezuitów wsunął się w d. 27 Grudnia 
1594 r, do pałacu du Bouchage, do komnaty Gabryjeli d'Estrées i nożem ugodził 
tu króla Henryka IV. Na szczęście cios nie był śmiertelny; zranil bowiem 
monarchę tylko w szczękę, ale naród oburzony domagał się sprawiedliwości. 
We dwa dni morderca został rozerwany przez cztery konie na placu publicznym, 
a członki jego spalono. Ksiądz Guignard, Jezuita, podejrzany o wspoinictwo, 
został powieszony, dom rodziny Châtel zrównany 2 ziemią, ojciec z kraju wy- 
gnany, zakon Jezuitów zaś w ciągu dei trzech opuścić musiał Paryż, a we dwa 
tygodnie całe królestwo. W miejscu gdzie mieszkał Chatel wzniesiono pomnik 
z licznemi napisami, który jednak po powrocie Jezuitów w 1605 r. na ich prośbę 
zniesiono. 

Chatel (Ferdynand Franciszek), ksiądz, założyciel tak nazwanego Kościoła 
fraucuzko-katolickiego, urodził się r. 1795 w Gannat, departamencie Allier. 
Ukończywszy nauki teologiczne w seminaryjum dyjecezalnem w Clermont, przy- 
jął święcenia kapłańskie r. 1848 i był kolejno wikaryjuszem przy kościele kate- 
dranym w Moulins, proboszczem w Monetay-sur-Loire (Allier), kapelanem 
20-go pułku piechoty, a w r. 1823 kapelanem 2-go pułku grenadyjerów kon- 
nych gwardyi królewskiej. Odznaczał się już wtedy wymową i w kazaniach 
miewanych w Paryżu, występował z obroną liberalizmu. Na krótko przed re- 
wolucyją 1830 r. zaczął wydawać dziennik oppozycyjno-religijny: le Reforma- 
teur, ou Echo de la religion et du siċcle; ale zerwał otwarcie z Kościołem 
rzymsko-katelickim dopićro po wypadkach lipcowych. Zgromadziwszy w swo- 
jem mieszkaniu wielu księży, którzy utracili kapelanije przy pułkach, zniesione 
w skutku rewolucyi, Chatel założył w Styczniu 1831 r. Kościół francuzko-ka- 
tolicki, noszący naprzemian nazwiska: Eglise catholique française, Eglise uni- 
taire française, Eglise primaliale française. Wielki mistrz sekty Templaryju- 
szów Fabre-Palaprat, konsekrował Chatel'a ua biskupa, a ten sam przybrał ty- 
tul „prymasa Galli.” Nowa herezyja odrzucała Trójcę świętą, wyznawała js- 
dnego tylko Boga. Chrystusa uznawała za nadzwyczajnego człowieka, odrzuca- 
ła posty, spowiedź, bezżeństwe księży, a liturgiczny język łaciński zastąpiła fran- 
euzkim, W kwitnącym stanie swoim mniemany ten Kościśł liczył osm gmin 
w Paryżu, obejmujących 10,000 wyznawców. Ciekawość kobieca i próżuiactwa 
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pomnażały ich liczbę. Raz Chatel ogłosił z ambony, „że w przyszłą niedzielę 
prymas Gallii mieć będzie kazanie o godności kobiet, a po kazaniu každa z obe- 
enych dam otrzyma bukiet.” Uboższa klassa garnęła się do nowego Kościoła, 
który chrzcił, dawał śluby i grzebał umarłych darmo, lub za opłatą nieporówna- 
nie niższą od wymaganej przez Kościół katolicki w Paryżu. Chatel miał zwo- 
lenników rozproszonych przeszło w 30 departamentach; ale odszczepieństwa 
wkrótce objawiać się zaczęły w nowym Kościele. Wszczęła się zacięta walka 
między Chatel'em i dawnym jego uczniem księdzem Auzou, tudzież nastąpił roz- 
brat z Templaryjuszami. Dowcipny artykuł w zbiorowem dziele: /e Livre des 
cent-et-un, okrywszy śmiesznoscią Kościół Chatel'a, zabił go moralnie w oczach 
narodu. Wielu jege zwolenników wróciło na łono Kościoła katolickiego. W ro- 
ku 1842 policyja zamknęła Kościół prymasowski na przedmieściu Saint-Martin. 
Sekta się rozpierzchła. Jej założycie] był czas niejaki naczelnikiem bióra poczto- 
wego w jednym z departamentów. Po rewolucyi 1848 r. Chatel starał się otwo- 
rzyć swoje kościoły, i w różnych klubach zabierał głos broniąc dziwacznych zasad; 
ale znikł powab nowości; a rząd w r. 1850 po drugi raz pozamykał jego domy 
modlitwy. Później Chatel zajmował się handlem, nakoniec magnetyzmem i bar- 
dzo chwalono dzielność jasnowidzenia pięknej jego towarzyszki. Umarł 185% r. 
Zinaczniejsze dzieła Chatela są: e Code de Phumanit* ou Phumanité ramenée 
a la connaissance du vrai Dieu et au véritable socialisme (Paryż, 1838), pe- 
wien rodzaj dogmatyki i moralności naturalnej; — Profession de foi de P Eglise 
catholique francaise (Paryż, 1831); — Cathćchisme a Pusage de T Eglise ca- 
tholigue frangaise;— Eucologue i t. d. Wydał także wiele kazań, nauk i listów 
pasterskich, tchnacych trywijalnym naturaiizmem, jako to: Sur les abus de la 
confession; — Contre le celibat des prółres; — Sur la vocation de la 
femme it. d. L. R. 
Chatelet (Castelletum, zameczek), tak zwano we Francyi fortyfikacyje 
ostatniego rzędu, służące zwykle za więzienia stanu. W Paryżu znajdowały 
się dwa tego rodzaju zamki, po obu brzegach Sekwanny, broniące przystępu 
do miasta od strony starego miasta; jeden nad Pont-au-Change na prawym, dru- 
gi nad Petit-Pont na lewym brzegu, pierwszy wielki (/e Grand Chdtelet), drugi 
mały (Ze Petit); w 886 roku wstrzymały one napad Normandów na Paryż; tam 
także pobierano cła i opłaty miejskie. Mały Chatelet przeznaczony został w r. 
1402 przez Karola VI na mieszkanie prezydenta paryzkiego (Prevot de Paris), 
w 16 lat potem (1418) Burginionowie wycięli w pień wszystkich zamkniętych 
tam więźniów. W 1782 roku gmach ten ponury, został zburzony. Wielki Cha- 
telet odbudowany przez Karola V, ostatecznie wyrestaurowany został w roku 
1684. Zwano go pospolicie Za Portie Paris albo P Apport Paris. W 1802 roku 
rozebrano go do szczętu i utworzono w tém miejscu obszerny plac, zwany do- 
tąd Place du Chdtelet. Glówne więzienia znajdowały się w tym gmachu, dzie- 
lily się na kilka rodzajów: ła Fosse, gdzie spuszczano więźniów jak do studni; 
Chausse dhypocras, w kształcie odwróconego łuku, więźniowie nie mogli 
w nićm ani stać, ani siedzieć, ani leżeć, nogi mieli zanurzone w wodzie, zwykle 
najdalej po 15 dniach umierali z bezsenności, w najstraszniejszych cierpieniach; 
inny loch zwał się Fin d Aise, pełen był gadów i nieczystości. Gdy Filip Au- 
gust posunął mury miejskie, gmachy wielkiego Chatelet przeznaczono na miej- 
sce posiedzeń władz sądowych miasta Paryża (Prevótć et vicomté de Paris). 
Filip Piękny uregulował ustawę tych instytucyi. Przed rewolucyją sąd Chatelet 
składał się z prezydenta (Prevóć de Paris); generalnego lejtnanta cywilnego, 
generalnego lejtnanta policyi, lejtnanta kryminalnego, dwóch lejtnantów niż- 
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szych, 55 radców, 40 radców honorowych, 13 ludzi królewskich, naczelnego 
pisarza i audytora wyrokującego jedynie w sporach nieprzechodzacych 50 li- 
wrów; za tymi szło 48 kommissarzy Chateletu, 143 notaryjuszów, 235 proku- 
ratorów, 345 woźnych konnych, 240 liktoerów i 120 komorników. Naczelnikiem 
arganizacyi wojskowej był lejtnant kryminalny, wydział jego składał się z dwóch 
kompanii: kryminalnej liczącej czterech officerów wyższych, % niższych i 400 
łuczników i z kompanii nocnej (Guet) zawierającej kapitana, 4 oficerów, 8 pod- 
oficerów, 50 łuczników konnych, 8 sierżantów i 100 ludzi pieszych. Jurys- 
dykcyja Chaiteletu rozciągala się na wszystkie sprawy miasta Paryża i uni- 
wersytetu. 

Chatelleranit, miasto francuzkie w departamencie Vienne, nad rzeką Vienne, 
ma 12,000 ludności; trybunał cywilny, handłowy i kollegijum, stacyja główna 
kolei Żelaznej z Tours do Bordeaux, słynne w całej Francyi z wyrobów 
nożowniczych i broni siecznej, w którą zaopatruje znaczną część armii fran- 
cuzkiej.* 

Chateński, von Hatten, (Jędrzej Stanisław), biskup warmiński. Narodzony 
23 Sierpnia 1763 r. w Prusiech polskich. Syn majora wojsk koronnych i wla- 
sciciela ziemi. Uczył się naprzód w Brunsberdze w gimnazyjum Wozyjusza, 
a potem w Warszawie u św. Krzyza, gdzie bawił przez dwa lata. Umiał języki 
polski, łaciński, włoski i francuzki. Pojechał następnie do Rzymu na teologiję 
i znalazł się tam razem obok księdza Marcina Dunina (późniejszego arcybisku- 
pa poznańskiego i gnieźnieńskiego). Odbył w Rzymie examen i wrócił do oj- 
czyzny w r. 4786 r. Prusy już były wtedy pod panowaniem Fryderyka W., 
ale Chatenski natrafił w Warmii jeszcze na biskupa polskiego i wszystko mu 
przypominało dawną ojczyznę. Polubił go Krasicki, wziął go do boku swojega 
i zrobił wreszcie swoim kapelanem. Następnie ksiądz Tomasz Szczepański 
przybrał go sobie za koadjutora do kanonii warmińskiej. Chateński zasłynął 
z cnót i rzadkiej świątobliwości. Miał się za Polaka, lubo Niemcy ciągłe prze- 
zywali go von Hattenem. Otoczony Niemcami w kapitule i wszędzie, Chateński 
sam może pierwiustkowo pochodzenia niemieckiego, nie tęsknił do Polski, lu- 
bo i Krasickiego zawsze mile wspominał i mówił dobrze po polsku. Dlugo był 
tylko kanonikiem warmińskim, aż wreszcie r. 183%, po Śmierci księcia Józefa 
Wilhelma Hohenzollern-Hechingen, mianowany został przez rząd pruski, bisku- 
pem warmińskim. Godność biskupia należała się Chateńskiemu, jako patryjarsze. 
Kiedy albowiem objął katedrę miał już lat 74. Osiatni zawsze w Warmii re- 
prezentował ksiądz (chateński Polskę, jako żyjący zabytek jeszcze czasów Sta- 
nisława Augusta. Biskupem był niedluge, zaledwie lat kilka. Dnia 3 Stycznia 
1841 zamordowany przez własnego sługę (Kuryjer warszawski Nr. 42). Po 
nim wziął biskupstwo dzisiejszy pasterz warmiński, Niemiec, Józef Ambroży 
Geritz, kiedyś suffragan jego i biskup Abdery. Jul. B. 

Chatham albo Chatam, twierdza w hrabstwie Kent, w Angli, nad ujsciem 
rzeki Medway, leżąca tak blisko miasta Rochester, Że częstokroć uważa się 
tylko za jego przedmieście. Tu jest główna stacyja flotty angielskiej i najwię- 
kszy w całej Anglii arsenał; w 1827 roku wybudowano tu również wspaniały 
szpital dla marynarki. Ludność miasta Chatham wynosi do 20,000 mieszkań- 
ców; głównym jej przemysłem jest budowa okrętów na warsztatach marynarki 
królewskiej, których początek sięga jeszcze panowania królowej Elżbiety. Za- 
pasy wojenne wszelkiego rodzaju nagromadzone w Chatham przez rząd angiel- 
ski tak są wielkie, że w nader krótkim czasie uzbroić tu można największe 
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okręty i najliczniejsze floty przysposobic do bezwłocznego wypłynięcia na 
morze. 

Chatham, gruppa wysp w południowo- wschodniej stronie Nowej Zelandyi, 
pod 430 53" szerokości południowej, a 200” 45' długości wschodniej; największa 
ztych wysp, Chatham, ma być bardzo żyzną i dość zaludnioną. Tu wno- 
wszych czasach kompanija osad w Hamburgu chciała założyć kolonije niemie- 
ckie, pod zwierzchnictwem rządów niemieckich, na co jednakże Anglija- nie 
zezwoliła. 


Chatham (Wilhelm Pitt, hrabia), ob. Pitt. 


Chatiilon, nazwa wielu miast francuzkich, i tak: Ohatilion-les-Dombes, 
miasto okręgowe w departamencie Ain nad rzeką Chalaronne, 4,000 ludn., gdzie 
ś. Wincenty à Pauio był proboszczem. W 1561 r. podniesione zostało do sto- 
pnia hrabstwa, a w 1645 r. nabyte przez pannę de Montpensier, która je przy- 
łączyła do księstwa Dombes. — Chatillon-sur-Indre, miasto kantonalne w de- 
partamencie Indre, ma 4,000 mieszkańcow, zawiera kościół zbudowany w X 
wieku. — Chatilion-sur-Loing, miasto okręgowe w departamencie Loiret, ma 
2,500 mieszkańców, prowadzi obszerny handel drzewem i węgiem; prawem 
spadku z domu Brague dostało się w dom Coligny. Po zamordowaniu admi- 
rała Coligny w r. 1772, parlament paryzki nakazał zrównanie pałacu i zam- 
ku z ziemią, lecz wyroku tego nie wykonano. W 1648 r. podniesione miasto 
z okręgiem do stopnia parostwa-księstwa, które w 1698 r. przeszło na rzecz 
Franciszka Henryka Montmorency, księcia Piney-Luxembourg, —Chatillon-sur- 
Maras, niegdyś miasto zamożne, dziś upadłe, liczy zaledwie 1,000 mieszkań- 
ców, gniazdo jednej z największych rodzin francuzkich. Iierivće, pierwszy 
znany człowiek tego rodu, zbudował (u w 928 r. zamek, zdobywany w r. 946 
przez Ludwika Zamorskiego. W zeszłym wieku miasto należało do familii de 
Bouillon. — Chatiłlon-sur-Seine, miasto w departamencie Côte d'Or, ma 5,000 
micszkańców, posiada fabryki sukna, wosku, papiernie, a w okolicach sławne 
owczarnie i huty żelazne, oraz kopalnie kamienia litograficznego. W 1814 r. 
odbywał się tu kongres. — Chatillon-sur-Sóvre, w departamencie Deux- 
Sevres, ma 1,200 mieszkańców; do roku 1737 zwało się Mauleon. Za rzeczy- 
pospolitej, była tu główna kwatera i siedlisko rządu rojalistów wandejskich. 
W 1793 r. zdobywał je trzykrotnie i ostatecznie spalił do szczętu Westermann, 
później je odbudowano. — Chatillon wioseczka w departamencie Sekwany, 
w okręgu Sceaux, ma 1,500 mieszkańców, sławne kopalnie ciosu, w jednej 
z nich 150 łokci głębokiej, galeryje tak są urządzone, że dogodnie wjeżdżać 
i wyjeżdżać można trzykonnym wozem. 

Chatillon (kongres w). Po klęsce pod Lipskiem, baron de Saint Aignan, 
sprawujący interesa francuzkie przy dworze saskim, zatrzymany został w Wej- 
marze 24 Października 1813 r. i we dwa dni potem odesłany 2 oddziałem jeń- 
ców francuzkich de Czech. Nagle 3 Listopada, na wezwanie księcia Metter- 
nich, odwieziono go do Frankfurtu, gdzie zastał hr. Nesselrode ministra ros- 
syjskiego i lorda Aberdeen pełnomocnika brytanskiego. Na zebraniu czterech 
dyplomatów książe Metternich oświadczył przedewszystkiem, że żaden dwór 
nie pragnie upadku dynastyi Napoleona; prosił o wydelegowanie księcia Wi- 
cencyi (Caulaincourt), szwagra pana de Saint Aignan, do prowadzenia dalszych 
układów, na warunkach nasiępujących, które zawarł w oddzielnej nocie, ma- 
jącej być przedłożoną cesarzowi Napoleonowi: 1) Zawarcie pokoju powsze- 
chnege. 2) Zamknięcie Francyi pomiędzy Renem, Alpami i Pirenejami. 3) 
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Wolność handlowa i swoboda nawigacyi Francyi, uznana przez Angliję. 4) 
Zneutralizowanie jednego z miast na prawym brzegu Renu do prowadzenia dal- 
szych układów. Cesarz przybył do Saint Cloud 9 Listopada, w kilka dni poićem 
nadjechał de Saint-Aignan z przytoczonemi propozycyjami; 16 książe Bassano 
odpowiedział Metiernichowi, że preliminaryja są przyjęte i wnosił za otwarciem 
kongressu w Moguncyi, gdzie przybędzie de Caulaincourt; dnia 25 Metternich 
zgodził się na wszystko. Tymczasem 1 Grudnia jednak, ukazała się pamiętna 
deklaracyja frankfurtska, w której sprzymierzeni oświadczają, że walczą i wal- 
czyć będą nie z Francyją lecz z Napoleonem, 4 Stycznia 1814 r. cesarz nie 
odbierając żadnej wiadomości o zebraniu się pełuomocników dworów sprzymie- 
rzonych, wysłał do Luneville księcia Wicencyi, aby tam czekał na upoważnienie 
do przebycia Renu; dnia 6 książe napisał do Metternicha, prosząc o paszporia, 
lecz 8 minister austryjacki odpowiedział, że lord Aberdeen nie odebrał jeszcze 
z Anglii pełnomocnictw, które wiezie lord Castlercagh, i że czekają również na 
przybycie cesarza Alexandra, który ma się widzieć z cesarzem austryjackim 
i królem pruskim. W 10 dni potćm Caulaincourt był jeszcze w Luneville; dy- 
plomacyi nieprzyjacielskiej szło tylko o zwłokę. Tymczasem Napoleon gotował 
się do wojny, gdy przerażającą otrzymał wiadomość; szwagier jego Murat, król 
neapolitański, zawarł z Austryją traktat zaczepno-odporny, na mocy którego od- 
daje pod rozkazy koalicyi 30,000 wojska; dnia 25 cesarz wyjechał z Paryża. 
Rozpoczęła się kompanija francuzka, w Troyes dowiaduje się, że kongres 
z Manheim przeniesiony będzie de Chatillon nad Sekwaną; książe Wicencyi 
czeka tam już na pełnomocników, Austryję przedstawia hrabia Stadion osobi- 
sty nieprzyjaciel Cesarza, Rossyję również mu nieprzychylny Razumowski, 
Prussy baron Humboldt, Wielką: Brytaniję iord Castlereagh, w towarzystwie 
lordów Aberdeen, Cathcart i Stewart. Lecz okoliczności były odmienne. W chwili 
rozpoczęcia układów, cesarz liczył do 200,000 wojska; dziś nieprzyjaciel był 
wewnątrz kraju, wyborowa armija odcięta, siły francuzkie nie przenosiły 50,000. 
Dla tego teź sprzymierzeni odrzucili podane przez siebie w Franfurcie warunki, 
żądali innych. Cesarz udzielił Canlaineourt('owi nowe nieograniczone pełnamocni- 
etwo, pod datą 4 Lutego. Jednak ani 4-90 ani dni następnyc, obrady nie miały 
miejsca, po bitwie pod Brienne, sprzymierzeni postanowili ruszyć na Paryż; na 
posiedzeniu d. 7, dyplomacyja austryjacko-angielska zażądała powrotu Francyi do 
granic przedrewolucyjnych, zrzeczenia się protektoryjatu nad Włochami, Niem- 
cami i Szwajcaryją. Caulaincourt napróżno odwoływał się do przeszłych zape- 
wnień, nic nie pomogło; dnia 9 pełnomocnik rossyjski zażądał zawicszenia ukla- 
dów. 'Mymczasem wojska sprzymierzone ponoszą porażkę pod Champ-Aubert 
(10), polecona więc panu de Caułaincourt mniej okazywać uległości, a pod 
dniem 17 rozkaz ten ponowiono, z tą wzmianką, że cesarz zgadza się jedynie 
na warunki (rankfuriskie. Tym sposobem nieograniczone pełnomocnictwo księ- 
cia Wicencyi upadło. Wiadomość o tem doszła do pełnomocnika francuzkiego, 
dopiero dnia 21, a konferencyje rozpoczęły się na nowo 17. Tak z różnemi 
przerwami ciągnęły się do 18 Marca, pod którą to datą sprzymierzeni oświad- 
czyli, że z powodu niemożności porozumienia się z gabinetem francuzkim, ukła- 
dy stanowczo zerwane zostały; dnia 23 Marca monarchowie sprzymierzeni ogło- 
Bili odpowiednią proklamacyję, w której zawiadamiają naród francuzki 0 Zer- 
waniu kongresu i v marszu na Paryz. 

Chatillon (rodzina). We Francyi istniało kilka gałęzi tej rodziny, piszącej 
się Chatilion albo Chastilon. Najznakomiitszą była Chatżlion-sur- Marne, spokre= 
wniona z domami panującemi we Francyi, Austryi i Jeruzalem, dzieliła się na 
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następujące szczepy: hrabiów Saint-Pol, Blois, Chartres, Penthićvrc, Porcean; 
panów: Dampierre, Gaudelus, Troissy, Crecy la Ferte, Boisrogues, Marigny. 
Podług genealogii Andrzeja du Chesne, Ursus hr. z Szampanii, zaślubił około 
r. 880 siostrę hr. Huchaud, wnuczkę Karola W. Z małżeństwa tego urodził się 
Eudes, rycerz dzielny i potężny, oraz Heriweusz arcybiskup Reims, legat pa- 
piezki we Francyi, kanclerz Karola Prostego. lleriweusz obdarzył brata swe- 
go Eudesa licznemi dobrami, między innemi Chatillon-sur-Marne. Syn Eudesa 
Heriweusz, zbudował w tem mieście zamek i był głową rodu hr. Chatillon. Je- 
den z jego potomków Eudes, został obrany papieżem pod imieniem Urbana IF. 
Dom ten wygasł w r. 1760. Rodzina Coligny, nabywszy posiadłość Chatillon- 
sur- Loing przybrała także nazwisko Chatillon. 


Chatillon (Rajnold albo Arnold), z domu sur Marne, towarzyszył Ludwi- 
kowi VII na wyprawie krzyżowej; zaślubił w 1452 r. Koustancyję księżniczkę 
Antyjochii wdowę po Rajmundzie z Poitou, matkę Bohemonda II. W 1160 r. 
dostał się do niewoli niewiernych, uwolniony wpadł powtórnie w ręce Saladyna, 
po bitwie pod Tyberyjadą 1187 r. Wezwany przez sultana o uczczenie śmierci 
proroka, zginął z ręki Saladyna. 

Chatillon (Gaucher de), hr. Crécy i Porcean, konnetabl Francyi, urodził się 
1249 r., służył we Włoszech w armii Karola Andegaweńskiego, później wrócił 
do Francyi, gdzie król Filip III dał mu w małżeństwo księżniczkę z krwi kró- 
lewskiej, a w 129t r. wyniósł go do godności konnetabla, za okazaną nad- 
zwyczajną odwagę w bitwie pod Courtrai. W 4308 r. osiadł w swoich mająt- 
kach, gdzie uwolnił wszystkich włościan z poddaństwa, zajmował się naukami, 
protegował sziuki i założył w Chatillon szkołę spiewu. W 1328 r. dowodził 
wojskami francuzkiemi w bitwie pod Cassel. Umarł w r. 1329. 

Chatillon (Odet), z domu Coligny, kardynał, brat admirała Coligny i Dan- 
delota, urodził się 1545 r. W 1538r. licząc lat 48 otrzymał purpurę z rąk 
Klemensa VII, w 19 r. zostal arcybiskupem Tuluzy, a w 20 r. biskupem Beau- 
vais. Po rozprawie w Poissy, wyrzekł się katolicyzmu i przyjął wyznanie prote- 
stanckie, za co w r. 1563 wyklęty został przez Piusa IV. W r. 1564 ożenił 
się z Elżbietą de Hauteville i przyjął tytuł hr. Beauvais. W roku 1567 walczył 
w szeregach protestanckich i dał dowody wielkiej odtwagi. Skazany przez par- 
lament paryzki na stos jako heretyk, uciekł do Anglii, gdzie go królowa Elżbieta 
przyjęła z wielką wzglednością. Umarł w Hampton 1571 roku, otruty przez 
kamerdynera. 

Chatterton (Tomasz), poeta angielski, który w ciągu krótkiego Życia, przez 
prawdziwy swój talent i liczne dziwactwa zajmował mocno uwagę swych ziom- 
ków; urodził się w Bristol 1752 roku, z rodziców bardzo ubogich, którzy go 
już w ósmym roku życia oddali do szkółki dla sierot w Colston. Długo melan- 
cholija i pozorna niezdolność, ukrywaly przed nim samym wrodzoną siłę talentu, 
aż nakoniec satyra, którą w 11 roku Życia napisał przeciw pewnemu metodyście, 
że dla osobistych widoków, opuścił swoje bractwo, tak ożywiła nagle wyobra- 
źnię jego, że w miejscu dawnej melancholii całkiem duszą jego owładła. Odtąd 
zaczął się pilnie przykładać do nauk, czytał wiele i szczególniejsze znajdował 
upodobanie w starych pisarzach i starym języku angielskim. W 14 roku życia 
opuściwszy szkoły, otrzymał miejsce pisarza przy pewnym adwokacie w Bri- 
stolu. Tam wpadły mu w ręce niektóre stare rękopisma na pargaminie, pozo- 
stałe po ojcu, który się rad ich zbieraniem zajmował. Natychmiast na wzór ic 
młody Chatterton powziął dziwaczny pomysł, pisania poezyi w starożytnym sty 
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lu. W tym celu zdobywszy się na słowniki staro-angielskich dyjalektów, już 
1768 r. na uroczystość poświęcenia mostu nowege w Bristolu umieścił w ga- 
zecie tamecznej opisanie mnichów, wstępujących po raz pierwszy na most da— 
wny, które jakoby z rękopismu starożytnego wyciągnął. Odtąd zajmował się 
jedynie pracami w podobnymże rodzaju, przypisując je rozmaitym staroangiel-- 
skim poetom, a mianowicie Rowley'owi. W r. 1769 jedną taką próbkę przed- 
stawił Horacyjuszowi Walpole, w nadziei, iż wsparty jego względami, zdoła 
polepszyć swoje położenie. Lecz minister ten, wywiedziony z błędu przez 
Graya i Masor'a, którzy poznali się na lém poetyckiem fałszerstwie, odmówił mu 
pomocy w jego przedsięwzięciach, nie uchyłając wszakże opieki swej nadal, 
dopóki sam Chatterton złośliwemi mowami obrażonej miłości własnej, całkiem 
go nie zraził. Niekontent więc ze świata, opuścił po tym wypadku dotychcza- 
sowe swe miejsce w Bristolu i do Londynu na mieszkanie się przeniósł. Dobre 
przyjęcie, jakiego doznał od tamecznych księgarzy, ożywiło na chwilę nadzieje 
jego na przyszłość, a dochód z prac podawanych do rozmaitych oppozycyjnych 
dzienników, wystarczał na skromne utrzymanie. Lecz wkrótce śmierć lorda 
mayora Beckford, który go opieką swoją zaszczycał, przywiodła go du osta- 
tecznej nędzy, tak, że jakkolwiek malém ograniczał swoje potrzeby i często na 
chlebie tylko i wodzie cierpliwie przestawać umiał, i tego mu w końcu zabra- 
kło. Dotychczasowy bowiem swój zarobek dzienny obracał częścią na poda- 
runki dla matki i siostry, którym nieprzestawał obiecywać najświetniejszego lo- 
su; częścią na ubiór dla siebie, gdyż przed ludźmi chciał zawsze okazywać po- 
zór zamożności i uczęszczał do najświetniejszych towarzystw stolicy. Nakoniec 
przywiedziony do rozpaczy, po kilkodniowej walce z głodem, dnia 25 Sierpnia 
1770 roku, trucizną życie zakończył. Pismom jego, które dopiero % wieścią 
o nieszezęściu autora rozeszły się po świecie, oddano wtedy, lecz już za późno, 
należną sprawiedliwość, i hojnemi składkami dla nieszczęśliwej matki, których 
dziesiąta część wystarczyłaby aż nadto do zachowania Anglii znakomitego 
poety, starano się osłodzić jej boleść. Poezyje Chattertona, zwłaszcza te, które 
pod imieniem Rowley'a i innych dawnych poetów ogłosił, nacechowane są pię- 
tnem silnej i świetnej wyobraźni, a nawet i głębokiego uczucia, i odznaczają się 
szczęśliwóm wynalezieniem. Z poezyi wydanych pod własnem jego imieniem, 
najlepsze są satyry. Prozaiczne ułomki, zwłaszcza w przedmiotach politycz 
nych, zalecają się niemniej wielką trafnością i wdziękiem wysłowienia i stylu. 
Dzieła jego zebrane razem stanowią trzy tomy, i kilkakrotnie wydane były. 

Chattryjasy albo Khettrisy, kasta wojowników w Indyjach Wschodnich, 
z której zwykle pochodzą książęta panujący; do niej nałeżą Nairowie na wy- 
brzeżach malabarskich, Radżeputowie, Sikhowie i Marattowie, a w części także 
z kasty Waiszyjów Banijanie: kupcy, rękodzielnicy, rolnicy, ogrodnicy i t. p. 
Chattryjasom wolno jest czytać księgi święte i nieść bogom ofiary, ale nie wolno 
nauczać, chociaż zdaje się, że ten zakaz późniejszej sięga epoki, bo Wedy 
wspominają o braminach, którzy w zawisłych kwestyjach religijnych udawali się 
do królów po radę. 

Chancer (Godfryd), najdawniejszy poeta angielski, urodzony 1328 r. w Lon- 
dynie, wyższe wychowanie odbierał w Cambridge i w Oxford, a już podczas 
pobytu w pierwszóm mieście napisał poemat: Court of love, który mu zjednał 
wielki rozgłos. Pomnożywszy wiadomości swoje licznemi podróżami, mianowi- 
cie we Francyi i w Niderlandach, udał się na dwór królewski, gdzie go Edward 
[MX mimo wiek już nie młody, paziem swoim mianował. Względy króla, a mia- 
nowicię syna jego de Gounit, sławnego księcia Lancaster, utorowały mu drogę 


4190 Otancer 


do najśswietniejszych powodzeń zaślubienie zaś przezeń Filipiny Swynford, 
której siostre Katarzynę kochał namiętnie królewicz, utwierdziio go jeszcze mo- 
cniej w posiadaniu nabytej wprzód łaski. Odtąd używany w najważniejszych 
sprawach publicznych, wysłany był jako poseł do Genui, przy czem miał sposo- 
bność poznać się z Petrarką. Następnie bawił czas jakiś przy Karolu V, królu 
francuzkim, jako pełnomocnik w celu przedłużenia na czas dalszy zawieszenia 
broni i ułożenia związku małżeńskiego między Ryszardem, księciem Walii, 
a córką królewską; co wszakże nie przyszło do skutku. Jako stronnik księcia 
Lancastru, Chaucer chwycił się mniemań Wiklefa i pisał wiele przeciw rozwią- 
złości i ciemnocie duchowieństwa. Lecz ani sprawy dyplomatyczne, ani dwor- 
skie zabiegi, ani nawet spory teologiczne, nie zdołały przerwać jego poetycz= 
nych zatrudnień. Troilus and Cressida, The house of fame iinne poemata 
częścią z Bokacyjusza, częścią z innych poetów, a najwięcej z trubadurów naśla- 
dowanc, wyszły w prędkiej kolei na widok publiczny. Nie można im zaiste od- 
mówić zalety w prawdziwości charakterów i tkliwości uczucia, chociaż zły smak 
ówczesnego wieku, częste w nich postrzegać się daje. Gdy w roku 1382, 
przyjaciele Wiklefa usiłując ze swego stronnictwa obrać burmistrza w Łondy- 
nie, podburzyli rozruchy, które na całą ich sektę, srogie od dworu ściągnęly 
prześladowanie; Chaucer, jako osobisty przyjacici Wiklefa, uszedł do Hennegau, 
gdzie przez czas długi przebywał spokojnie. Wkrótce jednak przeniewierzenie 
się jego pełnomocnika, który mu z Anglii przesyłał dochody, pozbawiając go 
wszelkiego pieniężnego zasiłku, przymusiło potajemnie udać się do ojczyzny. 
Odkryty i schwytany nietylko przeciw pełnomocnikowi sprawiedliwości nie 
otrzymał, lecz pozbawiony urzędu dozorcy celnego w Londynie, który dotych- 
czas przez zastępcę sprawował, wolność nawet utracił. Wypuszczony nakoniec 
z więzienia, lecz niemniej przeto zostawiony w nędzy, pracami poetyckiemi 
osładzał swą boleść. W tym to czasie napisał: Testament miłości, naśladowa= 
nie znanego poematu Bokacyjusza De consolatione, którego przekład także 
wkrótce wypracował. Tymczasem powodzenia księcia Lancastru w Hiszpanii 
zmieniły po raz drugi jego położenie. Nie osięgnął ten wprawdzie korony hisz- 
pańskiej, jak sobie zamierzał, wstępując po raz drugi w związki małżeńskie 
z córką Piotra Okrutnego, lecz summy ogromne jakie potrafił zebrać wśród tych 
okoliczności, posłużyły mu do pomnożenia stronników w ojezyźnie; do której gdy 
w roku £389 powrócił, śmiercią małżonki (1393) powtórnie uwolniony od ślu- 
bów, ożenił się z piękną Katarzyną Swynford. Przez tak bliskie z rodziną 
królewską spokrewnienia pewiększyła się znowu wziętość Chaucera u dworu. 
Wkrótce jednak po śmierci księcia Lancastru, zamknąwszy się na osobności 
w zamku Dunnington, oddał się jedynie pracom poetyckim, wśród których dnia 
25 Października 1400 roku, śmierć go zabrała ze świata. W tym to czasie na= 
pisał sławne swoje Conterbury Tales, na wzór Dekamerona Bokacyjusza, z tą 
różnieą, że włoski autor pisał tylko prozą, Chaucer zaś swoje dzieło miarowym 
ułożył. Dzieło to, które dopiero w 80 lat po jego śmierci ogłosił drukiem Cax- 
ton, odznacza się szczególnie rozmaitością przedmiotów i dokładnem skreśieniem 
charakterów rezmaitego stanu osób, które da swych powieści wprowadza, luk 
w których usta opowiadanie ich kładzie. Ciało Chaucera spoczywa w opactwie 
Westmeinsterskićm w Londynie, gdzie mu w 150 lat potćm, jeden z gorliwych 
jego wielbicieli wspaniały wystawił pomnik. Życie jego opisał Godwin w dziele 
pod tytułem: History of the life and age of G. Chaucer (2 tomy, Londyn, 
1803—4), lecz pismo to wiele zostawia do Żądania. Najzupeiniejsze zaś wy- 
danie poezyj Chaucera, wyszło w Londynie staraniem Urry w roku 1724 in folio, 
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i tamże w 1782, w id tomach in 12-mo Conierbury Tales, z krytycznym roz= 
biorem i słownikiem ohjaśniającym przestarzałe wyrazy, wydał w 1798 Thyrw- 
bitt; toż samo dzieło, przetworzone w języku nowoczesnym przez Ogle, wyszło 
w Londynie 1741 r. 

Chaudes-Aigues, miasieczko z ludnością 2,600 głów, leżące we Francyi 
środkowej, w departamencie kantaiskim, między Klermontem a Tuluzą, w paro- 
wie, od zachodu zasłoniętym górami. Roślinom nie bardzo tu sprzyja czy niebo, 
czy ziemia, najprędzej jedno i drugie. Czują to osobliwie ci, którzy tu napróżno 
szukają cienia pod drzewami. „Ale przyroda, niedostatek ten mieszkańcom prze- 
rzeczonego miasteczka hojnie wyRagrodziła kilkoma (5) obfitemi źródłami wody 
alkalicznej gorącej, znanemi jeszcze Rzymianom, którzy z tego powodu to miej- 
sce nazwali Aquae calidae albo Całentes Baiae. Cieplice te acz mało tylka 
wykazują części stałych (stosunkowo najwięcej znajduje się w nich węglanu 
sody, a między innemi także trochę jodku sodu i bromku sodu, a w osadzie, 
utworzonym z tych wód, znalazła się też odrobina siarczyku żelaza i siarczyku 
arsenu), to Ratomiast odznaczają się wysokim stopniem ciepłoty. Albowiem 
najgorętsze źródło, Source du Par zwane, ma +- 81,5'C, inne mają -|- 73 do 
75°C, -+ 70 do 72°C., + 60 do 62°C. Tak więc Źródła te są dla ludności tego 
zdrojowiska, pomijając nawet ich zastosowanie lekarskie, prawdziwćm dobro= 
dziejstwem.  Alhowiem używają cieplic przerzeczonych, nietylko do gotowania 
w nich różnych potraw, ale nawet przyrządzają z nich polewkę chlebową; za 
ich pomocą wylęgają z jaj pisklęta, w nich piorą wełnę, a co najważniejsza, 
rozprowadzając po domach rurami żelaznemi wodę ze źródła du Par, ogrzewa- 
ją takową w zimie swe mieszkania. Chorzy piją wodę tylko z dwóch źródeł, 
zwanych Fełgere i Moulin du Bain. Wody te podniecają łaknienie i ułatwiają 
odbywanie stolca. Kąpiele z tych cieplic sprawiają wielkie poty, a nawet wy= 
wołują na skórze sutki; co łatwo pojąć, zważywszy, iż chorzy bardzo często 
kąpią się w wodzie niedosyć wystudzonej. Wód, o których mowa, używają 
takze w formie spadówek (douche) i łani parowej. Łazienki znajdują się w sta- 
nie najświetniejszym. Choroby, przeciwko którym używają cieplic powyższych 
w sposób rozmaity, są: gościec przewłoczny i porażenie odeń zrządzone, nieżyć 
przeciągły żołądka i jelit, upławy, wreszcie nabrzmienia kości, tak w ich części 
środkowej, jako i w stawach. Dr. F. Sk, 

Chaadet (Antoni Dyjonizy), rzeźbiarz i malarz, urodzony w Paryżu 1763 r. 
Otrzymawszy na konkursie wielką nagrodę rzeżby, wysłany został do Rzymu, 
gdzie przez lat pięć Kształcił się na wzorach starożytnych i stanął w rzędzie 
najznakomitszych mistrzów swego czasu. Po powrocie do Paryża, wykonał dla 
Panteonu płaskorzezhę Żołnierz umierający na reku Genijuszu i Sławy, na 
stępnie gruppę Pasterz ocałający Edypa, Miłość uwodząca duszę. Wybrany 
do wykonania posągu cesarza, wieńczącego kolumnę Vendóme , przedstawił 
Napoleona uwieńczonego laurem, w purpurze cesarskiej, opartego jedną ręką na 
mieczu, gdy druga dzierży kulę ziemską, na której wznosi zwycięztwo. Posąg 
miał 12 stóp wysokośc. W 1815 roku zdjęty i stopiony z rozkazu sprzymie- 
rzonych, ustąpił miejsca Henrykowi IV. Z innych dzieł jego, sławne jest Po- 
piersie Cesarza, Pawet i Wirginija, Czułość pod postacią dziewicy, Belizary= 
Jusx brązowy, statua Pokoju ze srebra, umieszczona w Tuileries. Wykończył 
nadto wyborne rysunki: Britaninka, Estery i Atalii, umieszczone w edycyi 
Rassyna, in folio przez Didota, wzory do historyi numizmatycznej cesarza Napo- 
leona i obraz; Eneasz ratujący Anchizesa. Umari 1810 r. — Zona jego Joanna 
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Elżbieta Gabion, urodzona w Paryżu 1767 roku, miała wielką wziętość, jako 
portrecistka. 

Chaudolr, herb rodziny tegoż nazwiska, z królestwa bawarskiego do Polski 
przybyłej, nadany przez Cesarza Alexandra I, wraz z przywilejami szlachectwa 
i obywatelstwa polskiego, Józefowi Janowi Chaudoir (Szoduar), dnia 29 Listo- 
pada 1819 roku. Ma być na tarczy niemieckiej koroną baronowską przykrytej, 
w polu niebieskiem dwa pasy złote poziomo, na górnym z nich koń kary, w prawo 
biegnący. Nad koroną dwa hełmy z kratkami złotemi, koronami szlacheckiemi 
nakryte, ku sobie zwrócone; w szczycie pierwszego: syrena w lewo z pałaszem 
do cięcia; w szczycie drugiego hełmu, pół konia karego w prawo: między dwo- 
ma trąbkami złotemi. Labry niebieskie, złotem podszyte. W poboczniach na 
podstawie kamiennej, dwa Konie kare leżące, ku farczy się obracające. 


J. Bł, 
Chandoir (Stanisław), uczony numizmatyk, członek towarzystwa archeolo- 
gicznego w Petersburgu i innych zagranicznych, urodził się w roku 1790 


w Warszawie, z familii francuzkiej, z dawna tu zamieszkałej. Ojciec jego po- 
siadał nawet kamienicę, którą sam wystawił podług planu budowniczego Zuga, 
przy ulicy Wierzbowej pod N. 614 lit. b. Później przeniósł się do gubernii 
wołyńskiej, gdzie nabył majętność Iwnice pod Zytomierzem i tam umarł dnia 20 
Sierpnia 1858 roku. Chaudoir całe swoje życie poświęcił zbieraniu monet i nu- 
mizmatów, nietylko krajowych, ale i zagranicznych, miał też ich kollekcyję, jedną 
z najznaczniejszych w Europie. Oprócz wielu rozpraw numizmatycznych ogła- 
szanych po różnych czasopismach w języku francuzkim, wydał osobno w trzech 
tomach obszerne dzieło o monetach rossyjskich i zagranicznych, kurs w kraju 
mających pod tytułem: Aperçu sur łes monnaies russes et sur les monnaies 
etrangeres qui ont eu cours en Russie, depuis les temps les plus réculés 
jusgwa nos jours, St. Petersbourg, 1836, które otrzymało całkowitą nagrodę, 
tak zwanego premium Demidowa i było lłómaczone na język rossyjski w roku 
1837 i 1841. F. M. S. 


Chaudon (Ludwik), urodzony w Valensole 1737 roku, mnich uczony zakonu 
Benedyktynów z klasztoru w Clugny. Znany z wielu prac teologicznych, za 
które od Klemensa XIII i Piusa IV papieży, pochlebne odebrał podziękowanie. 
Z dzieł historycznych najważniejszem jest jego: Nouveau dictionnaire histo- 
rigue, w 4 tomach, w Avignionie, 1766. Znakomity miał udział w ogłoszonych 
pismach: Dźctionnażre anti philosophique. Bibliotegue dun homme du gout. 
Grands hommes venges i wielu innych. — Majeuł Chaudon, brat poprzedza- 
jącego, Kapucyn, autor dzieła: La vie du bienheureux Laurent de Brindes, 
Paryż, 178%. 

Chaudruna, imie olbrzymki germańskiej Gudruny, znaczącej żeńskość 
w przyrodzie. 

Chaufepió (Jakób, Jerzy de), urodzony w roku 1702 w Leuwarden, umarł 
4786 roku w Amsterdamie, gdzie zajmował urząd kaznodziei przy kościele kai- 
wińskim. Ważnem jest jego dzieło: Nouveau dictionnaire historique et cri- 
tique, pour servir de supplement vu de continuation au dictionnaire histori- 
que et critique de Bayle. Amsterdam i Haga 1750—56. 

Chaukowie (Chauci), naród szczepu germańskiego, zamieszkały niegdyś 
pomiędzy rzekami Ems, Wezerą i Elbą, w dzisiejszej wschodniej i zachodniej 
Fryzyi, księstwie oldenburgskiem i okręgu bremeńskim. Dzielono ich na wiel- 
kich i małych Chauków (majores i minores), a w III wieku po narodzeniu Je- 
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zusa Chrystusa należeli oni do wielkiego związku frankońskiego, którego ist- 
nienie dziś już zadnej nie podpada wątpliwości. 

Chaulieu (Wilhelm Amfrye de), zwany Anakreontem Francuzów, dowcipny 
iwesoły śpiewak piękności przyrody i rozkoszy życia, urodzony 1639 roku 
w Fontenai. Wstąpiwszy z woli rodziców do stanu duchownego, w młodzień- 
czym jeszcze wieku pozyskał przyjaźń księcia Vendóme i brata jego, wielkiego 
przeora maltańskiego i za ich pośrednictwem otrzymał bogate opactwo Aumale, 
z 30,000 franków rocznego dochodu, co podało mu możność hojnego i wysta- 
wnego życia, w którém szczególnie sobie upodobał. Mieszkanie obrał w Temple, 
gdzie zgromadzali się w około niego ci wszyscy, którzy równie jak on lubili 
dowcip i zabawę, a jakkolwiek w tem gronie Epikurejczyków, do którego nieraz 
uczęszczał także sam wielki przeor, nie bardzo zważano na przyzwoitość i mo- 
ralność, przecież wyszły z niego liczne wesołe pieśni, stanowiące po dziś dzień 
jeszcze ozdobę tego lekkiego rodzaju literatury (rancuzkiej. Chaulieu pieśniami 
takiemi odznaczał się przed wszystkimi swymi gośćmi; umarł 4720 roku w Pa- 
ryżu. Utwory jego, jakkolwiek nie są wolne od licznych zaniedbań, nacecho- 
wane są dobrym i wytwornym smakiem i nigdy nie grzeszą modną jeszcze 
wówczas przesadą; zebrane dzieła jego wyszły w kilku edycyjach; najlepszą 
z nich wydał Lounay w 1733 r. w dwóch tomach, w Amsterdamie. 

Chaumotie (Piotr Kacper), urodzony 1763 roku, syn szewca z Nevers, 
w 41789 roku był dependentem u jednego z prokuratorów w Paryżu. Zaprzyja- 
źniwszy się z Kamillem Desmoulins, przypuszczony został do klubu kordelierów 
i pracował w redakcyi dziennika Revolutions de Paris. Gdy Manuela powołano 
na członka konwencyi, Chaumetie zajął jego miejsce jako prokurator gminy pa- 
ryzkiej; wtedy przyjął imie Anaxagoras. Nieograniczony wywierał wpływ na 
gminę paryzką, wywołał ustanowienie trybunału rewolucyjnego, prawo zwane 
maximun i prawo o podejrzanych. Żadał aby wszyscy Paryżanie chodzili 
w sabotach i aby w ogrodach Tuileries i Luksemburgskim zasadzono kartofle. 
Jako jeden z przywodzców hebertystów najwięcej wpływał na zaprowadzenie 
uroczystości rozumu (fêtes de la raison). Gdy Robespierre wziął górę nad he- 
hertysiami, Chaumette podzielił los swego stronnictwa i zginął pod gilotyną 
1794 roku. 

Chauines, tak nazywają w Wogezach płaskowzgórza, niekiedy do 2,500 
i 3,000 stóp wysokie, na których drzewa zupełnie wycięto i na których rośnie 
teraz obfila trawa, wyborne pastwisko dla bydła rogatego, kóz i owiec. Tu wy- 
rabiają się słynne owe sery: Gruyère, Gerordmer, Vachelin i t. p.; fabrykacyją 
tą, jak równie hodowlą bydła zajmują się po większej części anabaptyści, któ- 
rzy prawie wyłącznie dzierżawią te grunta. 

Chaumier ©, właściwie chałupa słomą kryta, nazwa sławnego w Paryżu 
ogródka na bulwarze Mont-Parnasse, gdzie młodzież głównie akademicka i ku- 
piecka, bawi się wesołemi, zbyt często nieprzyzwoitemi tańcami, zwłaszcza Can- 
canem (ob.), co gdy policyja za restauracyi i za Ludwika Filipa, pozwalać na 
to nie chciała, dawało powód do niejednokrotnych krwawych bójek i do różnego 
innego zgorszenia. 

Chaumost, warowne miasto we Francyi, w departamencie Wyższej Marny, 
nad rzekami Suize i Marne, ma 7,000 mieszkańców i pamiętne jest w historyi 
zawarciem poczwórnego przymierza między Rossyją, Wielką Brytaniją, Prusami 
i Austryją, w dniu 1 Marca 1814 roku. Przymierze to miało na celu wyswo- 
bodzenie Europy z pod politycznej przewagi Francyiiustalenie pokoju powszech- 
nego, w razie gdyby układy toczące się wówczas w Chatillon (ob.) nie dopro- 
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wadziły do pożądanego rezultatu. Z poufnej noty hrabiego Nesselrode do po~ 
słów Austryi i Pruss, z dnia 14 Listopada 1814 roku, pokazuje się nawet, że 
w Chaumont była już mowa o ustawie związkowej niemieckiej. Każde z czte- 
rech mocarstw, opatrzone aktem ugody, z osobna przez trzy inne podpisanym, 
zgadzało się w nim jednomyślnie na dostarczenie umówionej pomocy ku osią 
gnieniu podwójnego celu, co ściśle w następstwie dopełnione, sprowadziło pokój 
paryzki w 1814 roku. Ugodę podpisali hrabia Nesselrode, książe Metternich, 
lord Castlereagh i hrabia Hardenberg. Przymierze to w ogólnych dziejach 
współczesnych ma niepospolitą ważność, gdyż jest jakoby kluczem do wytlóma- 
czenia tego wszystkiego, cokolwiek zaszło następnie w Europie pod względem 
dyplomatycznym. 

Chaussard (Piotr Jan Chrzciciel), urodzony w Paryżu 1766 .oku, zmarł 
1823; w roku 1788 wystąpił jako adwokat parlamentu, a w roku następnym wy- 
dał dzieło pod tytułem: Théorie des lois criminelles. Gorący stronnik rewolu- 
cyi, przyjął nazwisko Publicola. W 41794 roku wydał Lettre d'un homme libre 
a esclave royal, a w 1792 roku dzieło De PAliemagne el de la maison 
W Autriche, przedrukowane w roku 1799 i 1808. W 1%92 r. minister Lebrun 
wysłał go do Belgii w charakterze kommissarza władzy wykonawczej, lecz po 
przybyciu Dumouriez'a, wydalono go ztąd w roku następnym z powodu nadużyć 
igwaltów. Po powrocie do Francyi, był sekretarzem merostwa paryzkiego, 
komitetu ocalenia publicznego, wreszcie ministeryjum wychowania. Pisał nie- 
zmiernie wiele i tak w roku 1793 wydał: Traité de Peducation des peuples; 
Mémoires historigues sur la revolution de Belgique, w 179% P Esprit de Mi- 
rabeau (2 vol.); w 1798 roku. Essai philosophique sur la dignité des arts; 
w 1799 r. Coup oeil sur Pintćrieur de la republique française; Fêtes des 
courtisanes grecques, dzieło nader rozwiązłe, dalej Helio gabale, esquisse mo- 
rale de la dissoletion romaine sous les empereurs (1808) i ttómaczenie z Ar- 
ryjana Histoire des expeditions d Alexandre. Nie zaniedbywał także poezyi; 
najlepszym jego w tym rodzaju utworem jest: Poelique secondaire, rodzaj Art 
Poćtique (1817). 

Chanssć8 (Michał Anioł de la), zwany Caussens, sławny antykwaryjusz, 
urodzony w Paryżu, w końcu XVII wieku, zmarł w Rzymie 1746 roku. Wa- 
żnem jest jego dzieło p. n. Romanum Museum, seu Thesaurus eruditae anli- 
quitatis, Rzym, 1690. 

Chausse (Piotr Klaudijusz Nivelle de la), poeta dramatyczny (rancuzki, 
urodzony w Paryżu 1692 roku. Pierwszy on wyprowadził na scenę, tak zwa- 
ną komedyję płaczliwą (Uarmoyante), spowodowany szczególnćm zdarzeniem. 
Sławna w owych czasach artystka dramatyczna Quinault, upatrująca w jednej ze 
znajomych fraszek (Farce), przedmiot do tkliwej sztuki, prosiła Woltera, ażeby 
się tym zajął, ale kiedy ten myśl jej odrzucił, Chaussée się podjął i wydał p. n. 
Modny przesąd. Komedyje, Szkoła matek i Guwernantka, które wydał wkrót- 
ce po pierwszej sztuce, zjednały mu sławę; sztuki te dotąd grywane bywają. 
Umarł w roku 1754. Wolter nie przyznając mu wielkich zalet, naznacza mu 
wszakże pierwsze miejsce po ludziach genijalnych. 

Chaussóe, szossa, ob. Drogi bite. 

Chanssóe WAntin, jedna z najpiękniejszych dziś dzielnic Paryża, zamiesz- 
kała przez najbogatszą i najmodniejszą klassę ludności tej stolicy, zabudowana 
dopiero za panowania Ludwika XV, w 1720 roku. Podczas rewolucyi ulica de 
Ja Chaussée Antin nazywała się ulicą Mirabeau; w 1816 roku przywrócono 
dawną jej nazwę. Tu mieszczą się niektóre wspaniałe gmachy, jak np. kościół 
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N. P. Loretańskiej, wielka opera, szpital dla dzieci i więzienie za długi, znane 
pod nazwiskiem ś. Pelagii. 

Chausster (Franciszek), jeden ze znakomitszych lekarzy nowszych czasów, 
urodził się 1746 roku w Dijon, gdzie się nauczył języków starożytnych i medy- 
cyny, w szkole używającej podówczas znakomitej wziętości; następnie oddał się 
nauczaniu i praktyce lekarskiej. Wkrótce nabył wielkiej wziętości w mieście 
rodzinnóm, a pismem swojćm: Methode de traiter les morsures des animaus 
enragćs et de la vipère, suivie d'un precis sur la pustule maligne, Dijon, 1785, 
zwrócił na się uwagę świata uczonego. W roku 1789 wydał krótki wykład 
mięśni ciała ludzkiego pod tytulem: Eæposition sommaire des muscles, suivané 
la classification el la nomenclature methodigques adoptees au cours P anatomie 
de Dijon, wydanie 2-gie, Paryż, 41797, w którym radzi porzucić dawne nazwy 
anatomiczne i na miejsce ich zaproponował nomenklaturę systematyczną. W sku- 
tek pisma, którćm powstał na nicktóre nadużycia w urządzenia szkół chirurgii, 
a nadewszystko na nadużycia wynikające z praw i przywilejów przywiązanych 
do posady pierwszego chirurga królewskiego, powołany został w roku 1794 da 
Paryża, gdzie łącznie z Fourcroy i Cabanis'em, zajął się reorganizacyją zakła- 
dów naukowych, a szczególniej szkół lekarskich. Po dopełnieniu tej czynności 
wrócił do Dijon, lccz wkrótce potćm objął obowiązki professora anatomii i fizy 
jologii w Paryżu. W roku 1804 został lekarzem przy szpitalu de ła Maternité, 
tudzieź professorem chemii i lekarzem przy szkołe politechnicznej. W r. 1815 
stracił ostatnie dwie posady, a w r. 1822 usunięty także został ze szkoły lekar- 
skiej, co takie na nim wrażenie sprawiło, że na drugi dzień potóm rażony został 
apopiexyją wśród zajęć w szpitalu. Umarł 1828 roku w Paryżu. Oprócz dzieł 
wyżej przytoczonych, ogłosił jeszcze bardzo wiele rozpraw i spostrzeżeń lekar- 
karskich w rozmaitych pismach zbiorowych i oddzielnie. 

Chauturiny, Chawturiny, na Białorusi uczty pogrzehowe; obacz Dziady 
i Sirawa. Na Litwie tcgo rodzaju obchód żałobny nazywa się chauturas. Ztąd 
wyraz: chawturnik, włóczący się po chawturach, a w przenośnćm znaczeniu, 
patrzący gdzie się z komina kurzy. „Tobie widzę jako staremu pirużnikowi, alba 
chawturnikowi, nie o powagę świętą, ale bardziej o kiermasz idzie.” (Pimina 
albo kamień z pracy prawdy, druk gocki w 4-ce z XVI wieku). 

Chauveau-Lagarde, jeden z najsławniejszych mówców sądowych podczas 
pierwszej rewolucyi frascuzkiej, urodzony 1767 roku w Chartres. Głównie od- 
znaczał się odwagą, z jaką bronił przed trybunałem rewolucyjnym takich nawet 
osób, które już z góry na śmierć byly osadzone, jak np. królowej Maryi Antoni-- 
ny, Karoliny Corday i Brissota; generała Mirauda ocalił nawet od śmierci. Na- 
poleon I mianował go adwokatem przy radzie stanu, a po powrocie Bourbonów 
otrzymał szlachectwo. Podczas Stu Dni bronił Chauveau-Lagarde sprawy ge- 
nerala Bonnaire, a w 1826 roku wspólnie z Isambertem wolnych murzynów na 
Martynice. W 1828 roku został sędzią kassacyjnym, lecz wkrótce na korzyść 
syna złożył tę posadę i osiadł na wsi; umarł w 1844 r. Oprócz kilku jego dzieł 
prawnych, zasługują szczególnie na wspomnienie: Notice historique sur le pro- 
ces de Marie Antoinette (Paryż, 1816) i Expose simple et fidèle de la con- 
duite du général Bonnaire (1816). 

Chaux-de-Fonds, miasto w Szwajcaryi, w kantonie nefszatelskim, na granicy 
francuzkiej, 9,000 ludności, jedna z najgłówniejszych fabryk zegarków w Euro- 
pie, miasto pięknie i artystycznie zabudowane, w przyjemnóćm położenia. O po- 
czątku zegarmistrzostwa w tej okolicy krąży następujące podanie. W 16%9 r. 
niejaki Peters, handlarz koni, przyniósł w góry pierwszy zegarek kieszonkowy, 
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jaki w tem miejscu widziano. Gdy ten mu się zepsuł, oddał go młodemu chłopcu 
Danielowi Ryszard, zwanemu Bressel, który miał wielką zdolność do robót me- 
chanicznych, z prośbą o wyreperowanie. W 18 miesięcy potćm, Bressel zrobił 
nowy zegarek, na wzór zepsutego urządziwszy sobie własnemi rękoma cały 
warsztat i pięciu swych synów nauczył zegarmistrzostwa. Ci nowych mieli 
uczniów i sztuka tak szybko wzrastała, że w roku 1741 gdy umierał Bressel, 
miasto Chaux-de-Fonds, wyrabiało corocznie 130,000 zegarków kieszunko- 
wych, nie licząc zegarów ściennych i stojących. 

Chavagnao0, szlachcie francuzki w służbie austryjackiej zostający, wysła- 
nym był przez cesarza Leopolda do Polski r. 1668 po złożeniu korony przez 
Jana Kazimierza, ażeby wyjednał obiór na króla polskiego Karola księcia Lota- 
ryńskiego. O bytności swej w Polsce i czynionych zabiegach zostawił pamię- 
tnik w języku francuzkim, z którego wypisy obszerne podał J. U. Niemcewicz 
w Zbiorze pamięlników. Chavagnac z księciem Lotaryńskim przybywa do Tar- 
nowicy nad granicą polską: tu ściągają okoliczną szlachtę i przyjęciem hojném, 
a biesiadami, zniewolić ją sobie usiłują. W największóm zajęciu, odbiera ksią 
Że Lotaryński list od cesarza Leopolda, wzywający go najspieszniej do Wie- 
dnia, albowiem nową operę był skomponował i sam w niej miał śpiewać, rad- 
by był zatóm, aby go książe Karol usłyszał. Natychmiast książe wszystko po- 
rzuca i dalsze starania pozostawiając Chavagnac'owi, spicszy aby dzieło cesar- 
skie oglądać. Nadchodził czas elckcyi, Chavagnac przybywa do Warszawy. 
Tu zaczyna się obraz wielorakich intryg pomiędzy stronnictwami przeciwnemi, 
na których czele, stoją wydatnie kobiety, jak marszałkowa Sobieska (poźniej- 
sza królowa polska) i kanclerzowa Pacowa, obie francuzki. Te trzymały za 
księciem Neuburgskim, magnaci zaś i biskupi za księciem Kondeuszem. Cha- 
vagnac, ostatniego się przewagi jedynie lękał, gdy staje przed nim w lichym 
ubraniu szlachcie, mający wziętość pomiędzy swymi, obowiązujące się za sto du- 
katów wyłączyć Kondeusza z liczby kandydatów do tronu. Chavagnac chę- 
tnie mu płaci, wówczas ten zbiera liczne grono szlachty, a przedstawiwszy 
z przesadą intrygi księcia francuzkiego, przejmuje zgrozą wszystkich, którzy 
z dobytemi pałaszami, nachodzą prymasa i zmuszają go do podpisania, że z listy 
kandydatów Kondeusz wykreślonym zostanie. Chavagnac korzystając z tego, 
stara się partyzantów Kondeusza przeciągnąć na stronę swoją. Zręcznością 
i przebiegłością już się cieszył jako pewnym tryjumfem, gdy prymas Prażmo- 
wski, marszałek Sobieski, kanclerz Pac i wielu innych magnatów, silnie popie- 
rali księcia Karola Łotaryńskiego; kiedy szlachta niespodzianie, okrzyknęła 
królem Michała Wiśniowieckiego i do uznania go zmusiła wszystkich. Wrócił 
do Wiednia Chavagnac, straciwszy daremnie nie mało pieniędzy, widząc z roz- 
paczą zniweczone wszystkie swoje nadzieje. K. HZ. W. 

Chavos (Emanuel de Silveyra, hrabia d’Amaranihe, markiz de), główne na- 
rzędzie rewolucyi na korzyść absolutyzmu i dom Miguela w Portugalii, poto- 
mek starożytnej rodziny w prowineyi portugalskiej Tras-0s-Montes. Wspiera- 
ny szczególnie przez królowę, donnę Karolinę, siostrę Ferdynanda VII króla 
hiszpańskiego, jako też przez arystokratów i mnichów, podniósł po raz pier- 
wszy w d. 23 Lutego 1823 r. w Villa-Real, w Tras-os-Montes, sztandar re- 
wolucyi, w celu obalenia ustanowionej przez kortezy konstytucyi. Nie do- 
znawszy atoli powodzenia, w d. 4 Marca jako zdrajca stanu pozbawiony został 
wszystkich zaszczytów i urzędów i zmuszony był schronić się do Hiszpanii. Tu 
potrafił popierać dalej swoje plany w Portugalii, a kiedy dom Miguel ogłoszony 
został samowładnym królem portugalskim, Chaves, jako najcelniejszy bohater tej 
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konirrewolucyi tryjumfalnie wszedł do Lizbony. Król w nagrodę zasług mia- 
nował go margrabią de Chaves, ponieważ pod miastem tegoż nazwiska w d. 13 
Marca 1823 r. odniósł był zwycięztwo; odtąd też zupełnie przystał do stron- 
nictwa absolutystów, aż dopóki, wraz z dom Miguelem, ustąpić musiał przed 
zwycięzkimi konstytucyjonalistami pod przywództwem Palmelli. Powtórnie 
czynnym był Chaves przy kontrrewolucyi w 1826 r. i w Vilia-Real ogłosił dom 
Miguela I absolutuym królem portugalskim, zaś królowę matkę regentką, usta— 
nowił oraz juntę rządową w Tavira. Chaves bardzo pomyślnie walczył z kon= 
stytucyjonalistiami, wkrótce jednak straciwszy zaufanie swoich podwładnych, 
złożył dowództwo i na czele gueriłasów hiszpańskich wkroczył na nowo do 
Portugalii, wkrótce jednak po raz trzeci schronić się musiał do Hiszpanii. Tu 
na żądanie rządu angielskiego wraz z małżonką swoją wywicziony został do 
Irunu, zkąd udał się do Bayonny. Kiedy następnie don Pedro naznaczył brata 
swego dom Miguela swoim namiestnikiem, Chaves znowu zaczął działać na jego 
korzyść, a gdy dom Miguel zniweczył ostatnie już usiłowania konstytucyjona— 
listów, przywołał stronnika swego w 4828 roku do Portugalii. Tu Chaves zra- 
zu doznał nader zaszczytnego przyjęcia, lecz wkrótce także czarnej niewdzię- 
czności ze strony uzurpatora, co przyprawiło go o głęboką melancholiję, a wkrót- 
ce i o śmierć; umarł 4830 r. w Lizbonie. 

Chavigny (Teodor de), znakomity dyplomatyk francuzki, używany ko- 
rzystnie w wielu bardzo poleceniach; ur. 1698 r. w Beaunc; umarł tamże 4774 
r., piastując godność wielkorządcy tej prowincyi. On to przywiódł do skutku 
sławny ów traktat przymierza w Frankfurcie, moeą którego Karol VII uznany 
został cesarzem niemieckim. 

Chazal (baron de), generał belgijski, minister wojny, urodził się 1808 r. 
we Francyi. Ojciec jego niegdyś członek konwencyi i zagorzały republikanin, 
otrzymał od Napolcona tytuł barona i prefekturę departamentu. Po upadku ce- 
sarstwa przeniósł się do Belgii i dał synowi staranne wychowanie, przeznacza» 
jąc go do kupiectwa. W r. 1830 młody Chazal był kupcem sukiennym w Bru- 
xelli, lecz pociągnięty szałem rewolucyjnym wszedł do wojska i niezadługo z0= 
stał generalnym intendenteim armii, po zreforimowaniu której, stanął na czele 
pułku piechoty, posiadając potrzebne ku temu wykształcenie. Wkrótce posunął 
się na stopień generała brygady, a następnie dywizyi. Znany z zasad czysto 
liberalnych, po upadku gabinetu klerykalnego w r. 1847, otrzymał tekę mini- 
steryjum wojny, którą zachował do r. 1850. Ustąpiwszy miejsca gabinetowi 
wstecznemu, który rozwiązany został w r. 1857, wrócił znowu jako członek 
ministeryjum Rogier na poprzednie stanewisko, które dotąd zajmuje; jest nadto 
adjutantem królewskim. Armija belgijska zawdzięcza mu znakomite ulepszenia, 


Chazan, kantor synagogalny, odprawia modlitwy w miejscu zwanóm Amud, 
t. j. stanowisko, lub na estradzie, zwanej Ałmemer. Rabin bardzo rzadko i je- 
dynie jako amator, jak każdy inny członek gminy obowiązki kantora odbywa, 
Chazan u Izraelitów w naszym kraju, ma przy sobie jednego lub więcej pod- 
rzędnych chórzystów, śpiew ich nie jest zastosowanym do prawideł harmonii, są 
to czyste fantazyje, przechodzące często w najpoważniejszych nawet okolicz= 
nościach w dumki i śpiewki teatralne i ludowe; jedna tylko synagoga przy uli= 
cy Daniłowiczowskiej w Warszawie stanowi chwalebny wyjątek, tam bowiem 
czynność kantora poruczaną bywa osobom muzycznie wykształconym, które 
mają przy sobie chór, składający się z kilkunastu młodych i zdolnych ludzi, śpie- 
wających wszystko z nót synagogalnych. W zachodnich krajach Europy 


498 Uhazan — Ghazary 


prawie wszędzie u Izraelitów urządzone są chóry muzykalne, a w wielu miej- 
scach nawet z organami. Nf. 
Chazary, najpowszechniej używane nazwisko potomków Turko-Sceytów, na 
północy mórz Czarnego i Kaspijskiego. Unikając panowania Gotów, Hunnów, 
Sarmatów i Bulgarów, wielu Scytów schroniło się w południowe strony Kau- 
kazu, zkąd napadali na Iberyję i Armeniję, i z początkiem III wieku, pod roz- 
maitemi nazwiskami, głównie zaś Chazir albo Chazer występowali. Dopiero 
w kilka wieków później jest o nich wzmianka po raz pierwszy u pisarzy grec- 
kich i rzymskich, pod nazwiskami Akafiri, Akatziri i Kalziri, Gdy mahome- 
tanie wkroczyli w wąwozy Kaukazu, musieli dla zabezpieczenia swych zdoby- 
czy zwrócić oręż przeciw Chazarom. W ciągu VIIE wieku walczono z od- 
miennćm szczęściem w okolicach Derbentu, w Georgii czyli Gruzyi i Armenii. 
Już mahometanie posuwali się w najdziksze wąwozy Kaukazu, już Chazarowie 
przeszedłszy Araxes, rozszerzali się daleko na południe prowincyj perskich. 
Około tejże epoki Chazarowie rozciągnęli swe panowanie ku północy i pełudnio- 
zachodowi, zdobyli Taurykę, i pomimo oporu równie długiego jak zaciętego, 
pod przewodnictwem biskupa Jana podbili Ostrogotów, osiadłych na południo- 
wém pobrzeżu półwyspu między Bałakławą, a Sudakiem. W państwie Chaza- 
rów wszystkie religije były nietylko tolerowane, ale ich wyznawcy używali ró- 
wnych praw cywilnych i politycznych. Ród Chakana i przedniejsi panowie 
przyjęli niegdyś iślamizm; później atoli, według jednozgodnych świadectw Ara- 
bów, przeszli na wiarę żydowską. Ohok żydów, chrześcijanie, mahomefanie 
i wyznawcy czci natury właściwej Azyi środkowej, żyli z sobą w pokoju i zgo- 
dzie. Sędziowie i urzędnicy wybierani byli z pomiędzy rozmaitych religij; spra- 
wiedliwość wymierzaną była każdemu przez współwyznaweów; sąd mięszany 
rozpoznawał spory wynikłe między różnowiercami. Władcy Chazarów zwykle 
zostawali w dobrych stosunkach z vesarzami byzantyńskimi. Ich stolica Batan- 
giar, dzisiejszy Astrachań, leżała przy ujściu Wołgi czyli Itila. Przy pomocy 
pudowniczych byzantyńskich wznieśli nową stolicę Sarkał, czyli Białe miasto 
(później Biała wieża, w bliskości stanicy Kozaków kaczalińskich), która pó- 
źniej gdy Pieczyngów wyparli Uzowie za Don, służyła dla Chazarów za twier- 
dzę pograniczną przeciw ostatnim; ale już około r. 1300 leżała w gruzach. 
Wraz z budowniczymi mial przybyć do ziemi Chazarów Konstantyn z Tessala— 
miki, przezwany później Cyryllim, i według podania, nawrócił cały naród lub 
przynajmniej część jego, na wiarę chrześcijańską. Wszelako pisarze kościelni 
wieków następujących, mniej dokładnie nazywali bez różnicy Chazarami, od 
imienia dawnych ich panów, wszystkich mieszkańców Krymu i pobrzeży morza 
Czarnego, tudzież morza Kaspijskiego; często też w XIII i XIV wiekach napo- 
tyka się wzmianka o ehrześcijańskich posłach do Chazarów. W drugiej połowie 
IX wicku Chazarowie stanęli na najwyższym szczycie swojej potęgi. Państwo 
ich rozciągało się od rzeki Jaik aż do Dniepru i Bugu, od morza Kaspijskiego, 
zwanego od nich morzem Chazarów, i od Pontu, oraz południowych stoków 
Kaukazu bliskich Derbentu, gdzie graniczyło z posiadłościami mahometańskiemi, 
aż do Wołgi środkowej, do źródeł Dońca, a przez Kijów do Oki. Podległe im 
były liczne plemiona słowiańskie i fińskie, i zapewne tureckie hordy spółplemien- 
me. Pamięć tego panowania Chazarów przetrwała dotąd w rozmaitych rossyj- 
skich nazwach miejscowości. Światosław, władca Rusi (r. 965) zwyciężył 
Wiatyczan, zamieszkałych w dzisiejszych gubernijach kaługskiej, tulskiej i or- 
łowskiej, i płacących daninę Chazarom; pobił tych ostatnich w krwawej bitwie 
i zdobył ich twierdzę Sarkał. W tej epoce, jak się zdaje, Ruś zawojowała 
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wszystkie ziemie Chazarów, leżące na wschodniem pobrzeżu Azowa i Tamana. 
Jedynie w Krymie przetrwał cień dawnej potęgi Chazarów, lecz i ci ulegli pó- 
źniej pod zjednoczonemi siłami Greków i Rusi (10416 r.), dowodzonemi przez 
Mścisiawa księcia tmutarakańskiego, syna Włodzimierza. W pierwszej zaraz 
bitwie Jerzy Zula, chakan Chazarów, wzięty w niewolę, a imię Chazarów po- 
zostało już tylko w historyi. Niektórzy upatrują szczątki Chazarów w Ka- 
raitach czyli Karażmach (ob.), zamieszkałych w Trokach, Łucku i Krymie. 
L. R. 

Ghazir, świnia. Mojżesz zakazał Izraelitom jedzenie wieprzowiny. Wedle 
Talmudu nietylko jedzenie świniny, ale i chowanie, hodowanie i handel niero- 
gacizną wzbroniony jest Izraelitom. Powód tego zakazu sięga czasu wojen 
machabejskich; wtedy bowiem Grecy znając obrzydzenie w jakiem to zwierzę 
jest u Zydów, oblegając Jerozolimę wpuścili świnie na mury miasta przez Izra- 
elitów bronione, posoka zabitych świń pryskała te mury, a obrońcy ich uważając 
je splagawionemi, postawieni byli w najkrytyczniejszem położeniu. Ztąd zakaz 
jedzenia i hodowania nierogacizny i uczenia się języka greckiego. Nf. 

Chądzyński (Andrzej), herbu Ciołek, około 1620 r. został kasztelanem 
wiskim, zkąd 1625 r. mianowany podlaskim wojewodą po Wojciechu Niemie- 
ryczu (M. K. 175 f. 154). Umarł w 1632 r. Był starostą nurskim, które 
w 1645 r. ustąpił Janowi Chądzyńskiemu (M. Kor. 156 f. 482); posiadał dobra 
Komorowo, Chlebowo i Pędzice. L. H. 

Chądzyński (Antoni), herbu Ciołek, w 1643 roku był wojewodą pod- 
łaskim. 

Cheb, miasto w królestwie czeskićm, ob. ger. 

Chobd, albo raczej Hebd, roślina należąca do rodzaju bzu, a więc syste- 
matycznie, bzem chebdem (sambucus ebulus) nazwana, należąca do rodziny 
roślin wiciokrzewowych; jest to podkrzew, rosnący na polach, między zbożem 
i pod płotami, w okolicach południowych naszego kraju. Jagody chehdowe ma- 
łe, czarne, soczyste, po zasuszeniu czerwono-cisawe, mające smak kwaskowato 
słodki, a przytóm gorzkawy, tudzież woń nieprzyjemną, są w niektórych oko- 
licach lekiem ludowym na puchlinę, ponieważ przeczyszczają, a nadto przyspa= 
rzają wydzielanie moczu. Niegdyś używali takowych i lekarze w postaci po- 
wideł. Podobnież lud używa samego łyka lub razem z korą, tudzież korzeni 
podkrzewu, o którym mowa, zbieranych na wiosnę lub w jesieni, obłych, gru= 
bości palca, mięsistych, białych. Tak kora przerzeczona, jako i powłoka korze= 
nia mają smak przykry, gorzki i cierpki zarazem, a woń nieprzyjemną, która 
ginie po zasuszeniu tych części. Dr. F. Sk. 

Chebda, herbu Pomian, starożytne imię w Polsce, z którego niektórzy heral- 
dycy wyprowadzali dom Łubieńskich, używających tego herbu. 

Chekda, herbu Pomian, naprzód 1346 r. kasztelan brzeski i kujawski, potem 
1357 r. kasztelan sieradzki, w roku zaś 4360 wojewoda sieradzki. 

Chebrah, po hebrajsku: towarzystwo, bractwo. Najmniejsze miasteczko za= 
mieszkance przez Zydów, posiada kilka stowarzyszeń rozmaitych, wszystkie pra- 
wie cele dobroczynne na widoku mających. Stowarzyszenia te nieobliczone 
przedstawiają korzyści socyjalne; oprócz bowiem samego celu prawdziwą ludz- 
kością nacechowanego, przyczyniają się do oderwania ludu od zabaw świato= 
wych, którym się zwykł oddawać podczas świąt, kiedy po całotygodniowej pra- 
cy, czując się wolnym od jej ciężaru, w skutek nagłego przejścia z jednego 
stanu do drugiego, przebiera miarę i przekracza granicę przyzwoitej zabawy; 
nadto, obudza w ludziach uczucie godności osobistej, skoro widzi się być sędzią 
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w pewnych sprawach publicznych, jakkołwiek by one były ograniczone, a cza- 
sem dla drobiazgowości swojej, nawet śmiesznemi by się zdawały. Niemniej są 
one ponętą dla członków gminy, którzy nie mogąc dostąpić zaszczytu przewo- 
dniczenia całej gminie, jako członkowie jej dozoru, których tylko w każdem mie- 
ście jest trzech, to przynajmniej mają zadowolenie, iż są przełożonemi, Gabbaj, 
jakiegoś stowarzyszenia, z kilkunastu czasem osób się składającego. Nakoniec 
stowarzyszenia takie, rządzące się na zasadach moralności, są hamulcem prze- 
ciw złym namiętnościom jej członków i wielce wpływają na zmniejszenie prze- 
stępstw, bo Zaden kryminalista lub podejrzany o niemoralne sprawowanie się, do 
stowarzyszeń takich przypuszczonym nie bywa, a popełniający występek, na- 
tychmiast wykluczonym zostaje. Najczynniejszćm z tych stowarzyszeń jest 
stowarzyszenie zwane świętćm, Chebrah Radiszah, którego członkowie zwykle 
są najznaczniejsi mieszkańcy gminy; nie sam majątek lub nauka, ale każda za- 
sługa najbiedniejszego członka gminy nawet, nagradzaną bywa przyjęciem do 
tego stowarzyszenia, które się zajmuje pielęgnowaniem chorych gminy w do- 
mach prywatnych, dostarczajac z swojego grona stróżów nieodstępujących 
chorego ani na chwilę, zakłada i utrzymuje szpitale dla chorych hicdniejszej 
klassy ludności, assystuje konającym modlitwą i pociechą, umywa i oczyszcza 
umarłych, sprawia im odzienia pośmiertne, wyznacza miejsca na groby na cmen- 
tarzu, pod jego zawiadywaniem zostającym i odprowadza zwłoki zmarłego na 
miejsce wiecznego Spoezynku, odprawia obrządki religijne przy pogrzebach 
przepisane, ustawia nagrobki i utrzymuje porządek na cmentarzu: wszystko to 
dla ubogich bezpłatnie, dla średniej klassy za stosownem do zamożności wyna- 
grodzeniem, a dla bogatych za dobrowolnemi hojnemi darami, które stanowią 
fundusz wsparcia uboższych. Dla tego też przelożony tego stowarzyszce- 
nia, wybieranym bywa z pomiędzy najznaczniejszych gminy, odznaczających się 
nietylko wpływem na ludzi dobrem sprawowaniem, ale nawet poświęceniem 
w pielęgnowaniu chorych i odwagą w narażaniu Życia w czasie epidemii. Te 
stowarzyszenia rozwijają największą energiję w czasie cholery i wiele rodzin 
winny im swoje ocalenie. Oprócz tego stowarzyszenia jest jeszcze wiele pod- 
rzędniejszych, z pomiędzy których mają cel dobroczynny Talmud torah, t. j. 
nauka zakonu, utrzymująca szkółki elementarne dla dzieci biednych, którym do- 
starcza w miarę posiadanych zasobów, lokał na szkolę, nauczyciela, książki 
szkolne, nawet i ubiór, a wszystko bezpłatnie. Gemiłoth Chassadim, t.j. do- 
proczynności, udzielające bezprocentowe pożyczki na fanty. Hachnassas Ka- 
łah, t.j. wydanie za mąż panien ubogich, dostarczające tymże posag i wypra- 
wę. Jest to stowarzyszenie kobiet. Są i stowarzyszenia czysto religijne, któ- 
rych członkowie są zwykle niezamożni mieszkańcy, chcący należeć koniecznie 
do jakiegoś stowarzyszenia, a nie mają funduszów dla przyłączenia się do je- 
dnego z towarzystw dobroczynnych. Wszystkie te chebry utrzymują się z wła- 
snych funduszów i rządzą się przez przełożonych, wybieranych losem lub przez 
kompromis, a pomimo tej zupełnej swobody w działaniu, mało bywa przypadków 
nadużyć. W Warszawie wszystkie te stowarzyszenia wcielone zostały do do- 
zoru bóźniczego, który zawiaduje ich funduszami, mianuje przełożonych i trzy= 
ma w ręku cały ich zarząd wewnętrzny i zewnętrzny. Nf. 
Cheok, tak nazywa się w Anglii wexel wystawiony na okaziciela i platny 
a visia. Zwykle wypłaty uskuteczniają się za pomocą takich checków, ciągnio- 
nych na bank lub na bankierów, u których złożone są fundusze osoby wysta- 
wiającej; z pozoru są one zupełnie podobne do wexli, nie mogą jednak być 
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większe nad 5 funtów szterlingów, ani mniejsze od 4 funta, a ważnemi są tylko 
w ciągu 824 dni od daty wystawienia. 

Chechło , wieś prywatna w gubernii radomskiej, powiecie olkuskim, na 
drodze z Olkusza do Ogrodzieńca położona, ma starożytny kościół z drzewa 
modrzewiowego wystawiony i dwunastu niegdyś wioskami uposażony, z których 
ośm odcięła linija demarkacyjna do kraju pruskiego. Erekcyja tego kościoła nie 
wiadoma, ale dawności jego poświadcza Liber beneficiorum Długosza, jak wia- 
domo w r. 1440 spisywana. 

Chólard (Andrzej Hippolit Jan Cbrzeiciel), muzyk i kompozytor, urodzony r. 
1789 w Paryżu, winien pierwsze swe muzykalne wykształcenie ojcu i wujowi 
Rochefort, koncertmistrzowi opery. Następnie od roku 1805 kształcił się w kom- 
pozycyi i na skrzypcach w konserwatoryjum. Otrzymawszy wielką nagrodę 
w roku 1811 wysłany był do Rzymu i Neapolu, by tam uzupełnić naukę pra- 
ktyką u włoskich mistrzów, gdzie teź pierwszą operę: ła Casa da vendere 
(1815) przedstawił. Dzieło to dane było i w Paryżu w r. 1817, dokąd Ché- 
lard rokiem przedtćm powrócił, zyskawszy miejsce w orkiestrze wielkiej opery. 
W r. 1826 ustanowił w ratuszu koncerta Ateneum muzycznego, dla zachęty 
młodych kompozytorów. Od owego czasu napisał następujące opery: Macbeth 
w r. 1827 w Paryżu, a wr. 1828 w Mnichowie przedstawioną; komiczne: /a 
Tabie et le logement i UE Mudiant w Paryżu, die Hermannschlacht w 5 aktach 
(1834) w Mnichowie, die Mitternacht (1839) w Wejmarze, i Scheibentoni 
(1841). Prócz tego wiele mszy, kantat i t. d. Odr. 1843 jest członkiem in- 
stytutu francuzkiego w Paryżu. Muzyka jego idzie dość szczęśliwie śladami 
Spontini'ego (ob.), z wielką znajomością techniki. 0. K. 

Chelidonium, ob. Jaskó/cze ziele. 

Chelidonius frater Benediotus Ffusophilne. Zdaje się, że jest io podobno 
nazwisko ukryte, wydał: Passio Jesu Christi Salvatoris mundi vario carmi- 
num gencre doctissime descripta. Cracoviae in offi. Stan. Scharfenbergii 
a 1586. 8-vo opusculum impressum nunc vero in gratiam studiosae Ju- 
ventulis in offi- Typographica Mart. Philipowski correctius recusum, roku 
4640. Ile tylko rodzajów jest wierszy łacińskich, w tych opisaną jest męka 
Pańska. L. H. 

Chelif (u starożytnych Chmalaph), rzeka w Algieryi, wypływa z Sahary, 
na południu prewincyi Titeri i niedaleko Mostaganesu wpada do morza Śród- 
ziemnego. Dolina Chelifa, żyzna i ludna, częstokroć bywała widownią mar- 
szów i utarczek AMIE z Francuzami, którzy na rzece tej zbudowali kil- 
ka mostów; do niej wpadają rzeki Maruna i Mina. 

Chelius (Maxymilijan Józef), professor medycyny w Heidelbergu, urodził 
się 1794 r. w Manhcimie, w r. 1812 otrzymał stopień doktora w miejscu obe- 
cnego urzędowania. Po TE praktyce lekarskiej w Monachijum i Landshut 
został lekarzem szpitala w Ingolstadt w 1813 r.; później towarzyszył woj- 
skom bawarskim do K'rancyi. Po zawarciu pokoju udał się dla wydoskonałenia 
do Wiednia, a w roku1815 odbył powtórny pochód do Francyi. Po powrocie 
zwiedził Gctyngę, Berlin i Paryż. Z ostatniego miejsca w r. 1817 powołany do 
Heidelbergu został nadzwyczajnym, a w r. 4819 zwyczajnym professorem me= 
dycyny. Zaslużył się szczególniej dzicłkem: Handbuch der Chir urgie, którego 
siódme wydanie wyszło w dwóch tomach, w Heidelbergu 4854 r. i doczekało 
się licznych przekładów na obce języki. "Inne dzieła jego są: Handbuch der 
Augenheilkunde, Sztutgart 1844; Ueber die Heilung der Blasen-Scheiden- 
fsteln durch Cauteri isation, Heidelberg 1845. Od r. 1835 z Puchelt'em i Na- 
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gele wydaje Medicinische Annalen. — (helius (Franciszek), syn poprze- 
dzającego, prywatdocent w Heilderbergu, poświęcił się chirurgii, wydał: Ueber 
die Amputation am Fuesgelenke, Heidelberg 1846; Ueber das Staphyłon der 
Hornhaut, tamże 1847 r. 

* Chelone (po grecku: żółw”), nimfa, którą bożek Hermes (Merkury), za karę, 
Że przybyć nie chciała na wesele Jowisza z Junoną, na które ją był zaprosił, 
wraz z domem wrzucił w głąb rzeki, skazując ją na wieczne dzwiganie mie- 
szkania swego na grzbiecie. 

Chelsea, niegdyś wioska na lewym brzegu Tamizy, dzis poniekąd przed- 
mieście Londynu, słynne miejsce pobytu wielu ludzi znakomitych w dziejach 
Anglii jak np. Tomasza Morusa i sir Jana Sloane, założyciela muzeum bry- 
tańskiego. W Chelsea znajduje się także wspaniały gmach inwalidów armii an- 
gielskiejj wystawiony podług planu budowniczego Wren, oraz Royal Military 
Asylum, założony w 1801 r., gdzie wychowują do 1,500 sierot po poległych 
i zmarłych żołnierzach. Istniejący tu zaklad Ormonda ma na celu wykształcanie 
młodych marynarzy. Olbrzymia machina hydrauliczna w Chelsea dostarcza wo- 
dy dla większej części stolicy, a w założonym tu przez Sloane'a ogrodzie bota- 
nicznym, własności towarzystwa farmaceutycznego w Londynie, obejmującym 
przeszło 6,000 roślin officyjalnych, widać pomiędzy innemi olbrzymie cedry 
Libanu, które zasadzono tam w 1685 roku. 

Cheltenkam, dzis jedno z najpiękniejszych miast Wielkiej Brytanii, przed 
stu laty było jeszcze lichą wioszczyną; lcży w hrabstwie glosterskićm, zkąd za 
kwandrans można być w Gloucester, a za trzy godziny w Londynie. Zajmuje 
dolinę ku południewi i południo-zachodowi otwartą, od północy zas i od wscho- 
du zasłoniętą szeregiem pagórków. Zima bywa tu łagodna, lato zaś skwarne. 
Źródła cheltenhamskie, których ma być 15, wydobywają się ź łona ziemi w czte- 
rech miejscach, na których ztego powodu powstało tyleż zakładów dla cho- 
rych, nazwanych: Montpellier, Old Royal Well, Pitteille (gmach najwspanial- 
szy, 90 stóp długi) i Cambray. Wody te, których głównemi częściami składo- 
wemi są: chlorek sodu, siarczan sody i węglan żelaza, w ogóle bardzo są silne; 
albowiem najmocniejsze źródło w zakładzie, zwanym Old Well, zawiera w fun- 
cie kupieckim wody blisko 104 granów części stałych, inne zaś mają w takiej 
samej ilości wody 50 do 80 gran składników stałych. Dwa tylko źródła są 
© wiele słabsze od tych ostatnich. Temperatura ich waży się pomiędzy -|- 5 
a + 90R. Z powodu przemagającej, pomiędzy częściami składowemi tych wód, 
ilości soli kuchennej i soli glauberskiej, takowe należą po większej części do 
przeczyszczających. Dwa zaś źródła, t. j. Kambrajskie i Borreckie, jako zawie- 
rające dosyć znaczną ilość żelaza, zaliczone być winny do wód wzmacniają 
cych. Na piciu tych ostatnich zwykle się konczy leczenie rozpoczęte używa- 
niem tamtych. Szukają tu pomocy chorzy dotknięci przewlekłym nieżytem ż0- 
łądka, blednicą, artrytyzmem (dną), kamieniem moczowym, kamicą moczową, 
uporczywemi wadami wątroby, bardzo często nabytemi w Indyjach. Napływ 
chorych do tego zdrojowiska urządzonego nietylko z wygodą, ale i ze zbytkiem, 
bywa znaczny. Dr. F. Sk. 

Chełchowski (Henryk z Ruth), proboszcz i archiprezbiter grudziądzki, ro= 
senthalski pleban, sekretarz królewski, wydał: 1) Uciecha bogiń par nasskich, 
Kraków 1630 in 4-to; 2) Gwar leśny opisany r. 1630 bez miejsca druku 
in 4-to ark. 3, jest to właściwie pięć sielanek; 3) Wiersz na pochwałę króla 
Władysława, Lubecz 1635 in 4-to; 4) Poprzysiężony pokój Moskwie % Pola- 
kami, Lublin 1635 in 4-to ark. 1; 5) Bóg oczłowieczony 1635 in 4--to; 6) Hej- 
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nał narodzenia Jezusowi, Warszawa 1645 in 4-to; 7) Holnoścć złota korony 
polskiej, Kraków. 

Chełm, miasto rządowe okręgowe w gubernii lubelskiej, powiecie krasno- 
stawskim, nad rzeką Uherką polożone, odległe od miasta gubernijalnego mil 
9, od Warszawy 31. Osada jeszcze z pogańskich czasów pochodząca, od- 
wieczna siedziba słowiańska i od początków historyi polskiej i ruskiej znajoma. 
Jeszcze Włodzimierz Wielki rozszerzając z Kijowa władzę swoją i wiarę 
Chrystusa, aż ku Rusi Czerwonej, miał tu założyć pierwszy kościół drewniany 
i nawet ustanowić biskupa obrządku wschodniego, W XIII wieku stolica udziel- 
nych książąt, a między nimi i jednego z najpotężniejszych, Daniela króla hali- 
ckiego. On to właściwie założył tutejsze biskupstwo wprzódy będące w Uhro- 
wesku (ob.), odbudował, a raczej na nowo wzniósł, tudzież umocnił w r. 1233 
miasto, do którego, według świadectwa współczesnej kroniki hipacyjowskiej, 
opuściwszy Halicz po strasznóm spusteszeniu tegoż przez Mongołów i odda- 
leniu się barbarzyńców za Karpaty, przybył z bratem Wasilkiem. Chełm na 
szczęście od grabieży ocałał, a zamieszkały przez Niemców, Polaków i wielu 
rzemieślników, śród okolicznych popiołów i gruzów najwygodnicjszóm się zda- 
wał miejscem pobytu dla Daniela. I w rzeczy samej otoczony wesołemi ogro0- 
dami, w których zasadzone były drzewa ręką samego Daniela, miał wspaniałe 
budowy i świątynie, które król wdzięczny Bogu, że Chełm zachował od najazdu 
Batego, własnym nakładem wznosił aż do r. 1246. Jakby słuchając głosu niebios 
(mówi Karamzin), które to przyjemne miasto cudem prawie zachowały, nazy- 
wał Daniel Chełm swoim ulubionem miastem i starał się niezmordowanie za 
przykładem Jaroslawa Wielkiego, księcia suzdalskiego, wskrzesić ducha i życie 
na południowo-zachodniej Rusi. W roku 1251 spaliło się miasto do szczętu, wa- 
rownie nowe upadły 1261 r., a król Daniel umarł w r. 4264. Chełm też do 
końca XIV wieku ciągle panów zmieniając, ezęstym ulegał zniszczeniom i do- 
piero w r. 1377 ostatecznie do Polski przyłączony, począł niejakiej spokojności 
używać. Zaraz król Władysław Jagiełło zajął się jego losem i zamierzył po- 
równać go z innemi miastami, na prawie niemieckiem osiedlonemi, a lubo proje- 
ktowana za niego w roku 1392 nowa lokacyja miasta nie została wówczas za- 
twierdzoną, watpliwości jednak nie podpada, Że prawo niemieekie w Chełmie 
jeszcze za tego panowania poczęło być w użyciu. Następcy Jagiełły rozsze- 
rzali coraz bardziej jego swobody, jako Władysław III i Kazimierz Jagielloń- 
czyk; a chociaż miasto w r. 1473 wielkie szkody przez ogień poniosło, starania 
jednakże następnych królów, na nowo byt dobry mu zapewniło, przez licznie 
udzielane zyskowne przywileje lub potwierdzanie dawnych, skutkiem czego 
wzrastało miasto ciągle, aż do tak zwanych wojen kozackich, za panowania Ja- 
na Kazimierza. Spalone wówczas przez nieprzyjaciół, ulegając jeszcze w na- 
siępnych latach kilkakroimym przypadkowym pożarom, już więcej nie mogło 
przyjść do pierwotnego stanu. W Chełmie był zamek wzniesiony przez króla 
Daniela, na wysokiej i nad okolicą panującej górze, od której bezwątpienia 
i miasto nazwisko swoje otrzymało. Była to budowla po większej części dre= 
wniana, na wysokićm jednak podmurowaniu. Miała jedną wieżę wysoką, dre- 
wnianą, drugą niższą murowaną, a niedaleko od niej podobnież murowaną ofi- 
cynę, w której się akta grodzkie mieściły. W roku 1789 zamek ten stał jeszcze 
w całości, dziś zaledwie pozostały z niego fundamenta i to nie wszędzie wi- 
doczne. Równicz z drzewa wybudowane było pierwotne miasta opasanie, lubo 
wieżami wzmocnione. Taki drewniany parkan wspomina jeszcze iustracyja z r. 
4569. W roku jednak 1616 już mur otaczał miasto, lecz tego ani śladu dziś 
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nie ma, równie jak murowanego ratusza, w dokładnej i najbardziej szczegółowej 
lustracyi tutejszego starostwa pod r. 4789 wspominanego. Co do budowli ko- 
ścielnych, mówiliśmy już o pierwszym kościele, według podań kronikarzy, przez 
Włodzimierza W. wystawionego, wszakże gdy katedra ta była z drzewa, dlu- 
go zatćóm przetrwać nie mogła, właściwie zatem dopiero Daniel król abo 
w pierwszej połowie XIII wieku, wystawił tu dwa murowane kościoły, jeden pod 
wezwaniem Bogarodzicy, drugi ś. Jana Złotousiego, z tych ostatni był nad- 
zwyczaj piękny i wspaniały. Według opisu kroniki hipacyjowskiej (str. 196), 
budowa tej świątyni była następująca: sklepień cztery z poprzecznikami od Każ- 
dego kąta, które stały na czterech głowach ludzkich wyciosanych, od pewnego 
artysty. Trzy okna ozdobione rzymskiemi szkłami, wchodząc do ołtarza stały 
dwa słupy z jednolitego kamienia, a na nich sklepienie, wierzch zaś kopuły 
ozdobiony gwiazdami na błękicie, wewnątra wyłana była podloga z miedzi 
i czystego ołowiu, co tak się błyszczało jak zwierciadło, podwójne zaś drzwi 
ozdobione ciosanym kamieniem białym halickim i zielonym chełmskim, wyciosane 
przez niejakiego artystę Audyjasza, mozajka we wszystkich kolorach i ze złota. 
Kościół ten w roku 4*40 ówczesny biskup chełmski Metodyjusz Terlecki, roz- 
szerzył i przebudował. Gdy przecież i ta budowla okazała się niedogodną, pó- 
źniejszy biskup Filip Wołodkowicz rozebrał ją i nową na jej miejsce wysta- 
wił w r. 1735, którą szczególniej co do wewnętrznych ozdób następni biskupi 
Maxymilijan Ryłło, Feodozy Rostocki i Porfiry Wazyński starali się ukończyć. 
Roku 4802 gwałtowny pozar zniszezył na nowo tę świątynię, a lubo rząd aw- 
stryjacki wyznaczył fundusz na jej restauracyję, nic przyszlo to przecież do 
skutku, az dopiero za rządów królestwa. Roku 1827 kościół był otwarty i na- 
bożeństwo zaprowadzone, uroczyste zaś poświęcenie r. 1839 dnia 8 Września 
nastąpiło. Tak więc wszystko czegokolwiek szukać by można w kościele tak 
starożytnego pochodzenia, jest nowem. Jeżeli tu jest co dawnego i prawdziwie 
ruskiego, to chyba dzwonnica. Ma ona kształt bardzo prosty, aie w dzwonni- 
cach przynajmniej niezwyczajny i zdaje się jakby sama pierwotnie oddzielnym 
była kościołem. Stojąca przy niej niska nakształ kośnicy okrągła wieżyczka, 
w budowie swojej calkiem styl byzantyjski przedstawia. Wszakże zewnętrzna 
postać tego kościoła ksztaliną jest i okazałą. Kopuła na środku i dwie wieże 
na czele, nie mało mu przydają ozdoby, a głównie robi go malowniczym, samo 
wysokie i nad calóm miastem panujące położenie. Wnętrze jest skromne, ale 
utrzymywane czysto i wzorowo. Ołiarze nie odznaczają się pod względem sztu- 
ki, nagrobków jest kilka z słowiańskiemi napisami bc» żadnej rzeźby. Najwa- 
zniejszym atoli zabytkiem tego kościoła jest malowany na drzewie obraz Naj- 
świętszej Panny, dzieło jak utrzymują pędzla ś. Łukasza. Cudowny ten wize- 
runek był szczególnym przedmiotem czci króla Jana Kazimierza. Miał on go 
z sobą ciągle w obozach i przed nim przed zaczęciem každej bitwy modlitwy 
odprawiał. Zmajdował się obraz ten pomiędzy innemi pod Beresteczkiem w roku 
1651, a na zawdzięczenie wygranej tamże bitwy sprawił król do katedry chełm= 
skiej srebrne przed wielki ołtarz antepcdyjum, całą wspomnioną bitwę przed 
stawiające. Obraz ten i doznane za jego pośrednictwem laski opisał obszernie 
Jakób Susza biskup chełmski, w dziele pod tytułem: Fenix (ertiato redivitus, 
1684. Drugiego kościoła wystawionego przez króla Daniela Najświętszej Pan- 
ny nie masz dziś Żadnego śladu, to tylko wiadomo, iż w nim pochowany był 
założyciel w roku 1264; synowie jego Roman i Swarno tudzież prawnuk Mi- 
chał Jerzewicz w roku 1284 zmarły. Podohknież niewiadomo z pewnością, 
gdzie stała katedra biskupstwa obrządku rzymsko-katolickiego, która i stu lat 
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w Chełmie nie dotrwała, w rozmaite miejsca będąc przenoszoną (ob. to bi- 
skupstwo). Według podania, była ona w tem miejscu, w którćm się dzisiaj 
wznosi kościół księży Pijarów, parafiję w tćm mieście utrzymujących. Kościół 
ten fundowany w roku 1667, mniej jest wspaniałym od katedry, lubo także ma 
front o dwóch wieżach, wnętrze za to jego jest bogatsze i ozdobniejsze, niż 
w tamtym, ma niczgorsze malowania na murze i ołtarze pięknie złocone, stył 
w calej budowie zwykły kościołom jezuickim. Wcześniej jeszcze od Pijarów 
wprowadzeni byli do Chełma ks. Reformaci. Kościół ich stoi na przedmieściu, 
otoczony murem, wystawiony podług przyjętego w tym zakonie wzoru, nie 
szczególnego w sobie nie zawiera. Bazylijanie mieszkają głównie przy kate- 
drze greko-unickiej. Wszakże dla nich zbudowany został w zeszłym wieku 
osobny klasztor wraz z kościołem, a raczej kaplicą, zarazem na pomieszczenie 
seminaryjum dyjecczyjalnego przeznaczony. Nie ma on także nie osobliwcego 
w budowie. Dominikanie bezwątpienia najpierwej ze wszystkich łacińskich za- 
konników, osiedli byli w Chełmie. Mieli oni tu kościół wystawiony w XIV wic- 
ku, który w następnych czasach obrócony został na dom modlitwy dla Izraeli- 
tów. Nakoniec kościół prawosławny ze wszystkich jest najświeższą budowlą 
dnchowną, która w naszych czasach w Chełmie powstała. Zakłady naukowe 
w tém mieście są teraz następne, seminaryjum dyjecezyjalne przy katedrze uni- 
ckiej, szkola elementarna męzka od roku 1815, niedzielno-rzemieślnicza od r. 
1835, oraz szkoła elementarna żeńska. Jest tu również sąd pokoju, magistrat, 
urząd leśny i stacyja pocztowa. Pod względem przemysłowym posiada fabrykę 
wyrobów metalowych, olejarnie i garbarnie. Leży w okolicy obfilującej w kie- 
dç, mieszkańcy też od najdawniejszych czasów wydobywając takową z pod wła- 
snych domów, potworzyli ogromne sale podziemne, dochodzące drugiego, a czę- 
stokroć i trzeciego piętra, w czystej kredzie wyrobionego. Dziś ludność miasta 
Chełma jest następna: Polaków 1,116, Rossyjan 10, Tzraelitów 2,481, razem 
3,607, domów murowanych ma 64, drewnianych 190, ubezpieczonych na summę 
rs. 171,210. Dochod roczny kassy miejskiej wynosi rs. 4,081 kop. 52. Są lu 
dwa targi tygodniowo i 12 jarmarków do roku. 

Chołm, nazwisko to noszą nicktóre góry w Polsce, eo bezwątpienia pochodzi 
od starożytnego słowiańskiego wyrazu choim, wzgórze; z tych znaczniejsze 
są: góra skalista w gubernij warszawskiej, powiecie piotrkowskim wznosząca 
się nad wsią Cheimo, która zdawała się być opasaną siedmiu fosami. Ztąd 
w dzień pogodny ma być widzialnym Olsztyn, Miechów, Częstochowa, Piotrków 
iinne miasteczka. Góra tegoż nazwania, leży pod miastem Cheknem, w guber- 
nii lubelskiej, od której według podania miało pójść nazwisko miasta i ziemi 
chelmskiej. 

Ohełmioki (Maciej), dziekan kaliski, kantor katedry poznańskiej, drukiem 
ogłosił: Nowe sarmackiej jultrzenki Bł. Stanisława Kostki, zdeklarowanej 
kanonizacyi promienie, kazaniem objaśnione, Kalisz, 1715, in fol. ark. 4. 

Chełmińska kasztelanija, po poddaniu się Prus Kazimierzowi Jagiellończy- 
kowi i po przyłączeniu ich do Polski, ustanowiona w 1466 roku. Pierwszym jej 
kasztelanem był Ludwik Mortejski. L. H. 

Chełmińskie miary. W Chełmnie używają obecnie miar pruskich, dawniej 
zaś były tu miary oddzielne, stare i nowe. Łokieć chełmiński starej miary, ró- 
wuna się 576,2350 milimetra, czyli 1,0004 łokcia nowopols.; łokieć zaś nowej 
miary równa się 584,4312 milimetra, czyli 1,0146 łokcia nowopols. Pręt cheł- 
miński równa się 7 !/, łokcia chełmińskiego. Mórg chełmiński zawiera 300 prę- 
tów [], a 30 morgów czynią włókę. Mórg chełmiński stary, równa się 4 mor- 
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gowii 24,49 pręcika [] nowopols.; mórg zaś chełmiński nowy czyni 1 mórg, 9 
prętów [|] i 69,3 pręcika [] nowopols. Miara stara chełmińska była w calej Polsce 
do mierzenia ziemi używana, a łokieć tej miary oznaczony jest w Chełmnie na 
Kościele Panny Maryi dwoma sztyftami Zciaznemi, w murze osadzonemi. J. P-%. 

Chełmińskie województwo. Dzieje początkowe tej prowineyi dosyć są 
niepewne; że kraj między Wisłą i Ossą leżący, który później chełmińską ziemią 
nazwano, zdawna do Polski należał, przekonywa Kromer. Opisując bowiem 
wojnę Bolesława Chrobrego roku 1044 przeciw Prusakom podjętą, mówi: iż król 
ten z wojskiem przez ziemię chelmińską, która do Polski należała, w ich granice 
wkroczył. Ziemia chełmińska małą tylko rzeczką Ossą do Prusaków odgraniczo— 
na, łatwo od tychże zagrożoną być mogła, do roku jednakże 1014 wcale się oni 
w historyi Polski nie ukazują. Mogli więc bez przeszkody Mieczysław I 
i Bolesław Chrobry zakładać tamże miasta i kościoły. Lecz wkrótce przeminęła 
spokojność tutejszych mieszkańców. Prusacy raz wywołani ze swoich kryjó- 
wek i zagrożeni © swoją niepodległość, stali się groźnymi dla najezdzców, 
a niszczącym potokiem dla sąsiadów; przy czém ziemia chełmińska na pierwsze 
ich napady była wystawioną, w coraz częstszych i siraszniejszych ich wyciecz- 
kach zniszczone okolice, spalone miasta, albowiem wszystkie, które tam się 
znajdują, naznaczają czas swego założenia luh całkowitego odnowienia po roku 
1230. Nareszcie Konrad, książe mazowiecki, do których od podziału kraju za 
Bolesława Krzywoustego ziemia chełmiiska należała, nie mogąc wstrzymać napa- 
dów tychże Prusaków, którzy nietylko Chełmińskie, ale i Mazowsze zniszczyli, 
szukał bezpieczeństwa w waleczności Krzyżaków. Siedzieli w Polsce już od 
lat trzech, dwaj posłowie mistrza Hermana de Saltza, przysłani do obejrzenia 
ziemi chełmińskiej swego przyszłego dziedzictwa, z tymi więc Konrad zawarł 
ugodę w Brześciu Kujawskim dnia 23 Kwiet. 1228 r., nadał im tęż ziemię, któ- 
rej we dwa lata później zakreślił granicę między rzekami Wisłą, Drwęcą i Ossą 
iprócz tego nadał im wiele innych jeszcze posiadłości i zamków. Krzyżacy 
obawiązali się gromić pogaństwo, a po ich pokonaniu rzeczoną ziemię wrócić, 
jakiekolwiek zaś na przyszłość w Prusach nabytki podzielić między sobą a ksią 
żęciem, lub jego następcami. Wiele obiecujące były początki tego zakonu, al-- 
bowiem ku końcowi roku 1233 wypartym był juź nieprzyjaciel z całej ziemi. 
Lecz wkrótce Krzyżacy zapomniawszy swych zobowiązań, gromienia pogan 
tylko za pozór używali do osobistych swych celów, gromadzące się w ziemi 
chełmińskiej rycerstwo i lud zbiegły z całych prawie Niemiec, używał oręża 
swego nie jaż na nawracanie, jak raczej do przywłaszczenia sobie ziemi przez 
pogan posiadanej. Szczęście wznieciło dumę, a nakoniec każdy, kto cóśkolwiek 
posiadał, był dla nich wrogiem. Ztąd wojny nie już z samymi tylko Prusakanmi, 
ale z Polską, Pomorzem i Litwą. Zagrożone ludy szukały pomocy u swych są- 
siadów, Krzyżacy przywoływali do siebie niemieckich książąt, a tak pomiędzy 
Wisłą i morzem Baltyckiem, ścierały się ludy większej części Europy. 
Nieszczęsne położenie chełmińskiej ziemi wśród tej kilkowiekowej walki, każdego 
prawie roku nowe na nią od nieprzyjaciół sprowadzało klęski. R. 1243 Świętopełk, 
starosta pomorski, wpadłszy tutaj wraz z Prusakami, prócz Torunia, Chełmna i Ra- 
dzynia, nic w całości nie zostawił, a w następnym roku przybrawszy sobie Litwę 
i Jadźwingów, okropniej jeszcze to spustoszenie powtórzył. R. 1264 po dwakroć 
pustoszyli ją Litwini wraz z tymiż Prusakami, przy czem warowniejsze tylko 
miejsca ocalały, domy zaś i inne gmachy około nich pobudowane i wioski bez- 
bronne zostały prawie wszystkie ogniem zniszczone, a słaby lud poszedł w nie- 
wolę. Te spustoszenia coraz się pomnazały, r. 1270 od Mestwina, księcia pomor- 
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skiego, 1277 od Litwy i Prusaków, a r. 1297 od Witenesa, księcia litewskiego, 
W roku 1328 Władysław Łokietek, kr6] polski, wezwawszy na pomoe Węgrów 
i Łitwinów, zniszczył szeroko kraj ten caly aż pod rzekę Ossę. Kazimierz 
Wielki, król szukający szczęścia swego ludu w pokoju, schował oręż do pochwy 
i zrzekł się roku 1385 ziemi chełmińskiej z kilku innemi na korzyść Krzyżaków, 
lecz nie potwierdził naród tej ugody, udano się ze skargą do Rzymu na Krzyża- 
ków. Papież wysćłał legatów, wyznaczał do rozpoznania tej sprawy kommis- 
syje, wydawał wyroki, groził i rzucał klątwy. Krzyżacy jednak w posiadaniu 
swych zaborów pozostali. Bitwa grunwaldzka roku 14t0, lubo tak świetna dla 
Polaków nie wydała jednak żadnych przewaznych skutków. Dopiero Prusacy 
nie mogąc znieść jarzma Krzyżaków, uczyniwszy zjazd w Toruniu roku 1454, 
posłuszeństwo wielkiemu mistrzowi wypowiedzieli i Polakom się poddali. Wten- 
czas i Chełmno do ostatnich powróciło, a pokój roku 1466 w Toruniu zawarty, 
wojnę kilkowiekową ukończył, potęgę Krzyżaków zniszczył i poddanie się Prus 
potwierdził. Ziemia chcłmińska roku 1454 na województwo zamieniona, gra- 
niczyła na północ i na wschód z Prusami, na południe z województwem ino- 
wrocławskićm, na zachód Wisła je od województwa pomorskiego oddzielała. 
Dzieliło się na dwie ziemie, chełmińską i michałowską i miało siedm powiatów, 
chełmiński, toruński, grudziądzki, radzyński, kowalewski, brodnicki i nowo- 
miejski, dwa ostatnie składały ziemię michałowską. Po przypuszczeniu r. 1589 
ziem pruskich do trybunału koronnego, toż województwo wybierało do niego 
dwóch deputatów. Senatorów liczyło trzech, to jest biskupa, wojewodę i kaszte- 
lana, chełmińskich. Sejmiki odbywały się naprzemian w Radzyniu i w Kowale- 
wie, gdzie obierano 14 posłów na sejm po dwu z powiatu i 2 deputatów na try- 
bunał, sądy zaś grodzkie całego województwa w Kowalewie. Wojewoda bę- 
dący oraz i starostą kowalewskim, dla wyręczenia się mianował podwojewodę 
i pisarza grodzkiego. Sądy ziemskie odprawiano w Radzyniu. Ziemia wszakże 
michałowska miała swego sędziego. Herb województwa, był orzeł biały w polu 
czerwonćm 0 jednej głowie, z koroną na szyi; wyżej prawego skrzydła wycho- 
dziła ręka zbrojna, miecz dobyty trzymająca. W roku 1772 województwo to 
przeszło pod panowanie Prus. Podzielone zostało na regencyje, dziś stanowi 
większą część regencyi kwidzyńskiej (ob.). 

Chełmno (Culm), miasto stołeczne niegdyś województwa, dziś powiatowe 
w Prusach Zachodnich regencyi kwidzyńskiej, w okolicy górzystej na prawym 
brzegu Wisły położone. Oddalone od Grudziądza mil 4, a od Torunia i Bydgoszczy 
mil 6. Jedno z najdawniejszych miast pruskich. Podług Długosza Mieczysław 
I w roku 966 miał tu fundować katedrę biskupią, która przez w pogaństwie ży- 
jących Prusaków zniesioną została. Nakielski utrzymywał, a za nim niektórzy 
nowożytni historycy, jakoby biskupstwo to istniało w roku 1180, a następnie 
zniszczone przez Prusaków i Mazurów, pogan, odnowione było przed rokiem 
1228. Oba te jednak podania ściślejsza krytyka usunęła, gdy dowiedzionóćm zo- 
stało, że w tych latach żadne biskupstwo tego nazwiska nie istniało. Nie mniej 
przeto jest pewno, że w skutek podziału państwa 1207 r. Leszek Biały ustąpił 
młodszemu bratu Konradowi Chełmno i inne ziemie, które stanowić odtąd poczęły 
dzielnice książąt mazowieckich, zaś w roku 1222 Konrad darował część ziemi 
chełmińskiej Chrystyjanowi biskupowi pruskiemu (ża partibus), który mając so- 
bie później oddaną władzę duchowną, osobną tu dyjecezyję dla siebie wyrobił, 
lubo aż do roku 1243 nosił imię ciągle biskupa pruskiego. Tenże Konrad na 
ubezpieczenie się od częstych najazdów Litwy, Jadźwingów i Prusaków, spro- 
wadziwszy z Niemiec kawalerów Panny Maryi, inaczej Krzyżakami zwanych, na- 
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dał im dnia 23 Kwiet. 1228 r. Chełmno wraz z ziemią, na własność do czasu zu- 
pełnego nawrócenia pogan, a ci zająwszy takowe wkrótee i nadania kościelne 
sohie przywłaszczyli, wszedłszy w układy z biskupem Chrystyjanem. W roku 
1232 Krzyżacy zniszczone miasto i zamek odbudowali i pierwszemi pra- 
wami zasadniezemi (Cułmische Handfeste) obdarzyli; wzmocnione murami, 
otrzymało 1239 r. przywilej bicia monety. Roku 1243 obroniło się od napadu 
i zupełnej zagłady od Pomorzan, czego cała okolica Krzyżakom podległa do- 
znała. Jednakowoż w następnym roku Świętopełk, starosta Pumorzan, Chełmno 
zdobył i spali. Roku 1358 z powodu zalewów Wisły, na górze jak jest teraz, 
budować się zaczęło i wkrótce doszło do takiej zamożności i wzrostu, że liczyło 
się do główniejszych miast, należących do związku hanzcatyckiego i było osiadłe 
przez Anglików, Duńczyków i Hollendrów, którzy tu okazałe budowali domy. 
Chełmno było stolicą siedmnastu mistrzów prowincyjonalnych do r. 1309, w któ- 
rym wielki mistrz zakonu przeniósł siedlisko swoje z Niemiec do Malborga, 
a mistrze prowincyjonalni zostali zniesieni. Szczyciło się to miasto, że było 
ogniskiem udzielnego prawa chełmińskiego (Jus Culmense), które powstało na 
zasadzie prawa magdeburgskiego, przerobionego i połączonego z polskićm, już 
tu dawniej znajomćm, a dozwolonćm przez Krzyżaków na żądanie obywateli 
pruskich, za pośrednictwem Jakóba legata papiezkiego w roku 1249. Prawo 
to zarówno obowiązujące mieszczan i szlachtę, rozciągnięte na całe Prusy 
przez Kazimierza Jagicllończyka w roku 1456, było wprowadzone do miast 
sąsiednich, mianowicie do miast Mazowsza i Podlasia (ob. Prawo Chelmiń- 
skie). Po zwycięztwie pod Grunwaldem nad Krzyżakami, Chełmno z innemi 
miastami pruskiemi, lubo na czas królki do Polski należeć przestało, zaś 
roku 1454 kiedy Prusy nie mogąc znieść uciemiężeń zakonu, poddały się pod 
opiekę króla Kazimierza Jagiellończyka, pewien Czech, nazwiskiem Morawa, 
przekupiony, wydał miasto Krzyżakom r. 1457, które dopiero przez pokój toruń- 
ski 1466 r. ostatecznie wrócone, odtąd zostało stolicą osobnego województwa. 
R. 1505 król Alexander darował Chełmno biskupom, wkrótce atoli wyludniać się 
zaczęło, zwłaszcza kiedy krzewiąca się reformacyja prześladowań doznawala. 
Wojna szwedzka za Jana Kazimierza zniszczyła miasto, napróżno starali się bi- 
skupi podźwignąć je z gruzów, nieład i klęski krajowe stawały na przeszkodzie. 
Chełmno było wciąż stosem ruin. Pierwszym podziałem kraju 1772 roku, dostało 
się pod rządy króla pruskiego, odtąd należeć do biskupów przestawszy, nagle 
wzrastać i odmienną postać przybierać zaczęło. Od roku 1807 do 1815 weszło 
w skład utworzonego księstwa warszawskieggo, po czém znowu przyłączone 
było do Prus. Dawniej były tu kościoły i klasztory Dominikanów, Franciszkanów 
i Panien Benedyktynek przez Hieronima Rozrażewskiego, biskupa kujawskiego 
wprowadzonych. Z tych dominikański liczył się do najbogatszych w Polsce, 
mógł bowiem 100 zakonników wyżywić. Dziś Chełmno liczy 7,000 mieszkań- 
ców po większej części rzymsko-katolickiego wyznania, ma trzy kościoły i klasz- 
tory, Farę i ks. Missyjonarzy przez Jana Małachowskiego, biskupa krakowskiego 
fundowany i konstytueyją r. 1678 zatwierdzony. Szpital Siotr Miłosierdzia spro- 
wadzonych przez Jana Szczukę, biskupa chełmińskiego, tudzież kościół ewange- 
licki w roku 1782 wystawiony. Seminaryjum i gimnazyjum katolickie, szkoła 
miejska wyższa i szkoła kadetów założona w roku 1775 na 150 uczniów. Dru- 
karnia, w której od lat kilkunastu wychodzi dziennik polski pod tytułem: Nadwi- 
ślanin % dodatkiem literackim. Przemysł tutejszych mieszkańców ogranicza się 
na wyprawie skór i na wyrobach lnianych i wełnianych, mianowicie sukna 
i pończoch. 

Chełmo, wieś prywatna w gubernii warszawskiej, powiecie piotrkowskim, 
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odległa od Warszawy mil 20, od Piotrkowa 6, ma ludności chrześcijan 
412, starozakonnych 8. Kościół tutejszy miał być podobno fundowanym w wie- 
ku XII przez Piotra Dunina; lecz po ostatniem przerobieniu go w roku 1848, 
żaden ślad dawnego stylu nie pozostał. Znajduje się tu wspaniały nagrobek 
Jana Leryńskiego, kasztelana małogoskiego, zmarłego r. 1573. L. W. 

Chełmska kaszisianija, w dawnóm województwie ruskićm, postanowiona 
około 1470 roku. Pierwszym jej kasztelanem był Mikołaj Cbrząstowski herbu 
Zadora. L. H. 

Chełmska ziemia, stanowiła w dawnych czasach część księstwa włodzi- 
mierskiego, które było w posiadaniu, to Polski, to książąt Ruskich. W X wieku 
należała do Włodzimierza Wielkiego, a wtedy kiedy on rozdziela] krainy między 
Dnieprem a Bugiem, między swoich synów, Chełmskie było jego dzierżawą. Po- 
tem owładnął nią Bolesław Chrobry razem z księstwem włodzimierskiem, utracili 
następcy Bolesiawa Krzywoustego i znowu odzyskiwali; w ciągu XII wieku 
ustawne łamanie się Polaków z potęgą Romana Daniela i dwu książąt hali- 
ckich, oraz najazdy Mongołów sprawiały, że często zmieniała panów. Najdłużej 
władał nią sławny Daniel, król halicki. Po upadku tych książąt, ziemia chełmska 
stała się posiadłością wielkich książąt litewskich; Kazimierz Wielki r. 1340 
przyłączywszy do Korony Ruś Czerwoną, zajął także tę ziemię, puścił ją jednak 
lennym prawem tymże książętom, pod warunkiem iż po głównych miastach 
garnizony polskie pozostać miały. Gdy atoli Lubart, pan ówczesny Chełma 
nie dotrzymał umowy, Kazimierz wyprawiwszy się z znacznemi siłami w tę 
stronę, w roku 1349, zdobył ziemię i do Korony znowu przyłączył. Nie osiągł 
wszakże Kazimierz przez to rzeczywistego panowania nad tą krainą, bo zaraz 
w następnym roku Olgerd, wielki książe Litwy z bracią Kiejstutem i Lubartem 
napadłszy Polskę, Chelm opanowali. Musiał król Polski dla utrzymania się przy 
Lwowie znaczną część Rusi nadbużańskiej poświęcić, a tym sposobem ziemia 
chełmska przez lat kilkanaście ciągle prawie zostawała w ręku Litwy. Nako- 
niee w skutek ugody z Qlgerdem, Kazimiera Wielki odzyskał tę ziemię i oddał 
w dzierżawę Jerzemu Narymontowiczowi, księciu litewskiemu, który już Bełz 
posiadał Lecz i ten ciągle z krewnymi swymi, innymi książętami litewskimi 
wchodząc w zmowy przeciw Polsce dopomagał ich najazdom. Z tych więc po- 
wodów Ludwik następca Kazimierza zrobiwszy wielką wyprawę roku 137% 
przeciwko Litwie, zajął ostatecznie ziemię chełmską i do Korony ją przyłączył. 
Odtąd weszła w skiad województwa ruskiego, które na początku XV wieku 
utworzone zostało. Ziemia ta zawierała dwa powiaty, chełmski i krasnostawski, 
granice zaś jej rozciągały się od północy do województwa lubelskiego i brzesko- 
litewskiego, od wschodu do wołyńskiego i bełzkiego, od południa toż województwo, 
od zachodu także województwo lubelskie. Herb jej wyobrażał białego nie- 
dźwiedzia między trzema drzewami w zielonćm polu. Rzeki Bug i Wieprz, prze- 
rzynały jej powierzchnią po obu ich brzegach się rozciągającą. Miała osobnych 
w każdym ze dwóch powiatów urzędników ziemskich i dwoch senatorów, wię- 
kszego, biskupa i mniejszego, kasztelana, sejmikowała w Chelmie, gdzie obierała 
dwóch posłów na sejm i deputata jednego na trybunał koronny. 

Chełmski (Piotr), herbu Ostoja, za czasów Władysława Jagiełły znakomity 
rycerz, walczył z Krzyżakami i odznaczył się w bitwie pod Griinwaldem, za co 
otrzymał od króla w zarząd miasto Lemburg w 1410 r. W tymże czasie z od- 
działem swym, wspólnie z innćm wojskiem oblegał miasto Radzyn. Kiedy król 
wracając m pod Malborga, rozważał czyli ma uderzyć na ten zamek mocną osa- 
dzony załogą i chciał wezwać miasto do poddania się, wojsko usłyszawszy 0 tóm, 
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uderzyło bez żadnego rozkazu na mury i wkrotce go dohyło. Dobiesław z Ole- 
śnicy wyrąbywał otwór w bramie, a jednocześnie Piotr Chelmski wdarł się na 
wyższą stronę zamku, za nim drudzy i zwarli się na międzymurzu z nieprzyja- 
ciclem. Oblężeni przerażeni, raucili broń i wydali zamek. "Tenże Chełmski 
okało 1436 roku był kasztelanem polanieckim i z tym tytułem podpisał pokój 
brzeski. L. H. 
Chełmski (Scibor), herbu Osioja, podkomorzy poznański, starosta ponicki, 
odznaczał się w wojnie Kazimierza Jagiellończyka z zakonem krzyżackim, pro- 
wadzonej po peddaniu się Prus. W 1456 r. kiedy wojna ta trochę niepomyślnie 
szła dla Polski, Wielkopolanie chcąc przyjść królowi z wojskiem w pomoc, po- 
stanowili między sobą, aby każdy szlachcic ze stu grzywien dochodu, wystawił 
jednego jeżdzca, a miasta pourządzały piechotę; jakoż zchrali się w 6,000 pod 
dowództwem tego Ścibora Chelmskiego i od Bydgoszczy spieszyli ku Malbor- 
gowi, lecz przyszedłszy już po wzięciu miasta pociągnęli ku Gdańskowi. Ztąd 
Chełmski z Wielkopolanami przyszedł pod Malherg, którego mury zastał należy 
cie obsadzone wojskiem krzyżackiem, pod dowództwem wielkiego szpitalnika. 
Trzy tysiące było wojska królewskiego na zamku, różne oddziały w koło mia- 
sta, szturmowano i z dział walono, ale nieprzyjaciel choć dręczony różnym nie- 
dostatkiem, umiał się bronić. Szumborski, mimo wojska polskiego, wyprowadził 
Żywność do Malborga na wielu wozach, co dało powód do krzyków na Chełm- 
skiego, ile że później i z Gniewu puszczono statki ze zbożem, które załogę krzy- 
żacką po raz drugi wybawiły od glodu. L. H. 
GCheknski (Jan), herbu Ostoja, szlachcic województwa krakowskiego, pod- 
czas sporów między szlachtą a duchowieństwem 1550 r., a zwlaszcza w czasie 
sprawy Orzechowskiego, za namową Górki i Zborowskiego, 2 którymi był spo- 
krewniony, wydał za tegoż Orzechowskiego córkę swą Magdalenę. L. H. 
Chneolmski (Remigijan), herbu Ostoja, dziedzic wsi Lścina, gorliwy obrońca 
wyznania kalwińskiego, głośny w czasie sporów duchowieństwa ze szlachtą, za 
czasów Zygmunia Augusta, wspolnie z Górką i Zborowskim, wpłynął na brata 
swego Jana, iż tenże wydał córkę swą Magdalenę za znanego w dzicjach księ- 
dza Orzechowskiego. Ślub ten odbył się 1550 r. we wsi Remigijana, który 
nowożelcom wyprawił sute gody weselne. Kiedy śmiało i po stolicy państwa 
z pomieszkajł panów i uczonych szerzyły się pomiędzy ludem nowe zasady 
i wprowadzono nowe obrzącki religijne, Remigijan gorliwy propagator, kazał 
we wsi swej, prawie na przedmieściu Krakowa położonej, odbywać nabożeństwa 
nowe i nawet wyznaczył na cmentarzu miejsce dla nowowierców krakowskich, 
które lud, psią górę nazwał. Niektórzy historycy literatury polskiej przypisują 
mu 3 dziełka wydane 1559, 1560 i 1561 roku, inni zaś za autora ich podają, 
Marcyjana Chełmskiego (patrz tam wyliczenie tych dziełck). W czasie sporów 
między katolikami i nowowiercami wydrukowany został list Piotra Statoryju- 
sza do niego pisany, co do wzywania Ducha ś. pod tytułem: fojstoła ad Remi- 
gium Chelmium qua ipsi jussa Synodi Pinczociensis ad quaestionem de Spi- 
ritus S. invocatione, rescribit, Pinczoviae d. 30 Jan. 1561. L. H. 
Okaimski (Marcyjan), herbu Ostoja, (M. k. 40 f. 725), mianowany w 152% 
roku chorążym województwa krakowskiego, posłował na sejm krakowski 1546 
roku, zkąd wyznaczonym został do zbierania uchwalonych poborów w ziemi 
i województwie krakowskićm. Podług Sandiusa jest on autorem następnych 
dzieł drukowanych za Zygmunta Augusta podczas sporów z katolikami. 1) Epi- 
stola scripla Locini d. 19 Novem. 1559, synodoque Pinezoriensi die 22 Nov. 
dnno eodem obłata, bez wyrażenia imienia autora. W liście tym mówi 0 wzy- 
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waniu Ducha ś. 2) Epistola ad Petrum Statorium de eadem materia scripta 
Locini, d. 25 Jan. 4561, rękopism. 8) List przez Chełmskiego, chorążego kra- 
kowskiego do księdza Brzechwy, mnicha na Tyńcu 1560. Inni historycy lite- 
ratury polskiej przypisują te rzeczy Remigijnszowi Chełmskiemu. 

Chełmiski (Marcyjan), berbu Ostoja, chorąży ziemi krakowskiej, w 1586 r. 
podpisał kaptur po śmierci Stefana Batorego w Krakowie uchwalony. Posłował 
na sejmy różne, z których w 4589 roku był naznaczony szafarzem do poboru 
czopowego w Krakowskiem, a 1609 roku wybrano go kommissarzem do rozpa- 
trzenia i ocenienia szkód i krzywd na pograniczu od Szląska doznanych. 

Chełmski (Marcyjan), herbu Ostoja, syn Marcyjana chorążego krakowskie- 
go, służyli w wojsku hiszpańskiem, w czasie wojny Hiszpanii z Francyją; potóm 
w Węgrzech z cesarzem Rudolfem, kiedy tenże na wojnę z Turkami wzywał 
o pomoc Polaków, walczył przeciw sułtanowi Amuratowi, pod Agryjai w innych 
miejscach, gdzie prowadził choragiew cesarską, swym kosztem wystawioną 
i utrzymywaną. Wróciwszy do ojezyzny po śmierci ojca, około 1612 roku został 
chorążym krakowskim, posłował na sejmach 1646 r. i 1618, z którego był wy- 
brany deputatem na trybuna? radomski i na tenże trybunał z sejmów 1626, 1629 
i4631. Z sejmu konwokacyjncgo 1632 roku mianowany kommissarzeń do re- 
wizyi skarbu koronnego. Scjm 41633 roku znów go obrał deputatem na trybu- 
nał radomski i zarazem kommissarzem do oznaczenia cen towarów (V. L. 3 f. 
807); na tenże trybunał wyslany z sejmu 1634 r. W 1640 r. mianowany pod- 
komorzym krakowskim; w tymże roku obrany marszałkiem trybunału koronnego. 
Był także starostą ryczywolskim, ujskim, bocheńskim i wielickim. (M. k. 170 
f. 247, 285), roku 1623 otrzymał od króla w dożywocie miasto Ryczywół, 
a w 1630 roku ekonomiję wiską. (M. k. 178 f. 96). Umarł 1641 roku, pocho- 
wany w Krakowie. Wychowany w zasadach wyznania kalwińskiego, został 
później gorliwym katolikiem. Na kościoły i inne duchowne potrzeby nie szczę- 
dził funduszu. Kościół w Bolesławiu przez starość zniszczony wyrestaurował; 
kaplicę Gutteterowska przy kościele Panny Maryi w Krakowie wybornym 
pędzlem odnowił i ww apparaty kościelne uposażył, a nadio zapisal fundusz na jej 
utrzymanie (Starow. in Monum. fol. 757). Biwulijotekę swą zapisał dla akademii 
krakowskiej. — Ghemmsii (Jan Scihor), herbu Ostoja, łowczy krakowski, syn 
Marcyjana podkomorzego, poseł na sejm 163% r., zkąd obrany deputatem na 
trybunał radomski. W 1648 r. był sędzią kapturowym w Krakowskiem, w 1661 
roku z sejmu kommissarzem do uspokojenia kiótni pogranicznych od strony Wẹ- 
gier. Umar! 1665 r. — Ghełmski (Andrzej), syn Jana łowczego krakowskich 
go, podstoli sandomierski, później chorąży sandomierski, pułkownik hetmana 
Jabłonowskiego. Rozpoczął zawód wojskowy pod Lubomirskim, hetmanem. 
w 1654 r. w czasie napadów Szwedów; później walczył przeciw Kozakom. Był 
w bitwach pamietnych z Sobieskim Janem, pod Chocimem i Wiedniem, walczył 
pod Zórawnem i Strygoniem; pod Niedoborem Tatarom pamiętna zadał klęskę. 

L. H. 

Chełmskie wieże. W okolicy miasta Chełma znajduja się dotąd szczątki dwóch 
szczególniejszych budowli, ciekawość powszechną obudzających, które juź 
w XVI i XVII wieku były zagadkowemi. Są to pojedyncze czworograniaste 
wieże. Z tych jedna stoi wśród błotnistej płaszezyzny o pół mili od Cheł-- 
ma na północ, druga na zachód, nad samą drogą do Lublina wiodącą, o 17, mili 
od miasta, górą i lasem od niego przedzielona. Pierwsza wieża pod wsią Bie- 
ławinem, ma tylko jedną ścianę całą około 15 łokci szeroką i szezątki dwóch in~ 
nych do niej przytykających, które także podobnie szerokie być mogły. Cała 
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oblana jest wodą, a z przestrzeni którą zajmuje, widać że sama jedną całość 
budowli tworzyła. Wieża ta wystawiona jest z kamienia i w tém osobliwa, że 
ma w swoich murach okrągłe kanały w pewnych odstępach zostawiane, z któ- 
rych jedne z drugiemi naokoło wiezy się łączą, inne przechodzą ścianę na prze- 
strzał, tworząc tym sposobem drogi, którędy powietrze przechodzić może. Cel 
tych kanałów nie mógł być inny, jak zabezpieczenie murów nisko położonych 
i wodą oblanych od szkodliwego wilgoci wpływu. Na ścianie która pozostała, 
widać w połowie wysokości ślady pheczkowego zaskłepienia, które mogło pierw- 
sze piętro wieży pokrywać, a zresztą nie widać żadnego innego śladu pokładów 
pelkowych. Druga wieża stoi we wsi Stołpi, w jednym narożniku czworoką- 
tnego z ziemi usypanego oszacowania. Wieza ta znacznie lepiej dochowana, 
niż pierwsza, mniejsze od tamtej ma wymiary. Wejście do niej dopiero z pierw- 
szego piętra, ślad sklepienia na drugiem, a wyżej jeszcze z kaźdej strony wysta- 
jące na zewnątrz belki, które słażyły widocznie do podparcia ganku, wieżę do 
kola otaczającego; na ten ganek prowadziły ze środka wieży drzwi od strony za- 
chodu, zresztą zaś oprócz wązkich strzelnic, żadnych innych w jej murach nie 
masz rozświetłeń. W drugim narożniku tego oszańcowania, są znaczne jesz- 
cze ślady innej podobnej wieży, trzecia miala być na samym kierunku drogi 
i przy jej przeprowadzaniu zburzoną zostala całkowicie. Niedaleko od wspom- 
nionego oszańcowąnia widać również ślady umyślnie kopanej studni, kto je po- 
stawił i co znaczą, różne są 0 tém na miejscu podania, a jeszcze rozmaiciej o nich 
pisano. Autorowie Starożytnej Polski powtórzyli podania jakie o tych wieżach 
zebrał ksiądz Jakób Susza w dziele swojćm drukowanćm w r. 1684 o Chełmie 
i cudownym obrazie Najświętszej Fanny Maryi, w katedrze tamecznej znajdują- 
cym się, który je wywodził od pogańskich jeszcze czasów. Nie mogąc atoli ich 
potwierdzić, jako zupełnie z krytyką historyczną niezgodnych, natomiast swój 
domysł podali, że są to słupy pograniczne, wzniesione za wojen z Polską, lub 
z książętami litewskimi, toczonych przez książąt halickich Daniela i Leona. Tym 
czasem kronika tak zwana Hipacyjoska, zabytek właśnie z owego wieku druko- 
wany w zbiorze Matopisców w Petersburgu roku 4843, najdokładniej spra- 
wę tę rozstrzyga, wyraźnie bowiem pisze pod rokiem 1259, że książe Daniel 
osiadłszy w Chelmie, chcąc go dostatecznie umocnić i uczynić obronnym, wysta- 
wił niedaleko wieżę wysoką, z której widać było w około miasto, z fundamen- 
tem do piętnaście łokci wysokości kamiennym, a nadto slup kamienny (stożp) 
o milę od miasta oddalony, na którym był orzeł z kamienia ciosany; wysokości 
tego słupa było dziesięć łokci, a z głowami i podnóżkami dwanaście. Nie masz 
tedy wątpliwości, że mowa tu jest o owych wieżach pod Chełmem, co służyły 
i do ozdoby i do obrony przeciw nieprzyjacielowi jako strażnice, często 
przy dawnych warowniach stawiane. Podobne całkiem do budowy zamku, od- 
dzielne ostrzeżniki znajdują się dotąd przy ruinach w Olsztynie i Kazimierzu, 
oraz opodal od fundamentów zamku z Potoku Złotym, gdzie nawet pierwotne 
nazwisko ostrzeżnika dotąd zatrzymał. Jakoż wieża Bieławińska pojedyncza 
wprawdzie, ale znacznie obszerniejsza od Stołpskiej, broniła głównie przeprawy 
przez błota i rzekę Uher do zamku chełmskiego; Stołpska położona po za górą 
z zamku samego nie widoczna i dla tego silniej urządzona, zasłaniała przejście 
przez górę i wstrzymywała w napadzie nieprzyjaciela, aby się znienacka nie 
ukazał pod miastem. 

Chelnża lub Chełmnżyoa, (Cu/msee), miasto rządowe w Prusach Zachodnich, 
regencyi kwidzyńskiej , okręgu toruńskim, nad jeziorem, w przyjemnej okolicy 
między Chełmnem a Toruniem. Pierwotnie miejsce to było wsią Lozia zwane, 
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którą krzyżacy zamieniwszy na miasto 1235 roku, przezwali Cułmsee. Podług 
podania był tu sławny Klasztor, który biskup Henryk zniósłszy wybudował 
na tém miejscu kollegijatę i do niej w roku 1254 przeniósł katedrę i kapitułę 
z Chełmna. Po jej spaleniu przez Litwinów 1422 r. poczęto wznosić okazałą 
budowę. W r. 1505 król Alexander wraz z Cheimnem darował to miasto bisku- 
pom, z tych Piotr Kostka 1598 roku, a Wawrzyniec Gembicki 1605 roku od- 
prawili tu synody dyjecezyjalne. W XVII wieku katedra tutejsza liczyła się do 
najpiękniejszych świątyń w Prusach polskich, miasto atoli było biedne i opusz- 
czone. W roku 1772 stawszy się własnością rządu pruskiego, wznosić się po~ 
częło. Przed kilkunastu laty przeniesione ztąd stolicę biskupią do Pelplina. Dziś 
posiada dom duchowny karny, zamek biskupów, 2 kościoły katolickie, dawny ka- 
tedralny ks. Franciszkanów, fabryki płótna i farbiernie, ma 2,000 mieszkańców. 

Chełstowski (Dyjonizy), Paulin, wydrukował w 1716 roku w Częstocho- 
wie wiersz pod tytułem: Kamień czeski w koronie polskiej osadzony, to jest 
Jadwiga świeła w Częstochowie. L. H. 

Chemiozne krzesiwke, zwane inaczej gazopyrjonćm, albo krzesiwkiem 
Dochercinera, stanowi powszechnie znany przyrząd, często w domowćm życiu 
używany do wzniecania ognia. Sklada się on z naczynia szklannego lub porce- 
lanowego, napełnionego do "/, rozwiedzionym wodą kwasem siarczanym (1:5) 
opatrzonego przykrywą, do której przytwierdzony jest mały dzwonek szklanny, 
w ten sposób, że zanurza się w naczyniu z witryjolem, wnętrze dzwonka łączy 
się w przykrywie z kruczkiem stosowną sprężynką zamykanym, tak jest urzą 
dzony, że gaz wodorowy otworem tegoż uchodzący, trafiać może na gąbkę 
platynową (ob.) w małej obsadce na przykrywce przytwierdzoną. Gaz ten 
w skutek zetknięcia z platyną rozdrobnioną zapala się, a od niego następnie za— 
palić można inne ciała. Zapalenie następuje w skutek działania platyny roz- 
drobnionej, która zagęszeza w sobie gaz, wodorowy z powietrzem pomięszany; 
przez co temperatura się podwyższa, gąbka platynowa silnie się rozżarza, a od 
niej zapala się sam wodor. Gaz zaś wodorowy wywiązuje się i zbiera w dzwon= 
ku, w skutek zetknięcia się kawałka cynku, który w dzwonku jest zawieszony, 
z kwasem siarczanym rozeieńczonyn. 

Chemiczne pierwiastki, i znaki pierwiastków czyli symbole. W chemii 
pierwiastkami czyli ciałami pojedynczemi lub prostemi zowiemy takie, które ža- 
dnemi dotąd znanemi w nauce sposobami nie mogły być rozłożone. Obecnie ta 
kich ciał mamy 62, dawniej liczono ich daleko mniej; postępy nauki liczbę tę 
zwiększyły, niedawno nawet liczono 64 pierwiastki, wszakże ścisłe badania 
chemiczne wykryły, że dwa z nich za nowe pierwiastki uważane takiemi nie 
hyły i dla tego z ich liczby wykreślone być musiały. Pierwiastki bowiem tylko 
dla tego za takie się uważają, Że jak powiedziano, nauka nie posiada dotąd spo- 
sobu do ich rozłożenia. Każdy pierwiastek oznaczono w chemii osobnym tak 
zwanym znakiem, lub symbolem chemicznym, zwykle od pierwszych liter nazwy 
łacińskiej pierwiastku. Znaki te słażą chemikom nie tylko do krótszego wyraże- 
nia pierwiastków, ale zarazem wyobrażają im ilości jakiemi się ciała między s0— 
ba lącza, zwane równoważnikami (equicalentami) (ob.). Podajemy tu nazwa— 
nia pierwiastków polskie, obecnie i dawniej używane, oraz nazwiska Jacińskie 
i znaki w porządku alfabetu łacińskiego: 1) Antymon, Stibium, Sb.; 2) Ar- 
sen, Arszenik, Arsenicum, As.; 3) Azot, Saletroród, Nitrogenium, N.; 4) 
Baryt, Bar, Barium, Ba.; 5) Bizmut, Bismuthum, Bi; 6) Bor, Borum, B.; 
7) Brom, Bromium, Br.; 8) Ceryn, Cer, Cerium, Ce.; 9) Chlor, Chloryna, 
Soliród, Chłorum, Cl.; 10) Chrom, Chromium, Cr.; 11) Cyna, Stan- 
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num, Sn; 12) Cynk, Zynk, Zincum, Zn; 13) Dydym, Didymium, D.; 
14) Erbin, Erb., Erbium, E.; 14) Fluor, Fluor, E.; 16) Fosfor, Phosphorus , P.; 
47) Glin, Aluminium, Al; 18) Glucyn, Glucynium albo Beryllium, Be.; 19) 
Iryd, Iridium, Ir.; 20) Itryn, Itr, Yerum, Y; 21} Jod, Jodyna, Jodum, J.; 
22) Kadm, Cadmium, Cd.; 23) Kobalt, Cobaltum, Co.; 24) Krzem, Krzemno, 
Silicium, Si.; 25) Lantan, Lanthanium, La.; 26) Lityn, Lithium, Li; 27) Ma- 
gnez, Magnezyn, Magnezyjan, Magn, Magnesium, Mg.; 28) Mangan, Man- 
ganez, Manganium, Mn.; 29) Miedź, Cuprum, Cu.; 30) Molibden, Molibd, 
„Molybdaenum, Mo.; 34) Nikiel, Niccołum, Ni.; 32) Nijob, Niobium, Nb.; 
33) Noryn, Norium, No.; 34) Olów, Plumbum, Pb. 35) Osm, Osmium, Os.; 36) 
Pallad, Palladium, Pd.; 37) Pellop, Pelfopium, Pe.; 38) Platyna, Platina, Pt.; 39) 
Potas, Potassium, Katluny K.; 40) Rod, Riden, Ro.; 41) Rtęć, Merkunyjnsz, 
Żywe srebro, Hydrargyrum, Hg.; ; 42) Ruten, Rhenium Eu.; 43) Selen, Sele- 
nium, Se.; 44) Siaa Sedler S.; 45) Sod, Sodium, Natrium, Na.; 46) Sre- 
bro, Argentum, Ag ; 47) Stront, o dada SA Sr.; ; 48) Tantal, Tan- 
talum, Ta.; 49) Tellur, Tellurium, We.; 50) Terbin, Terb, Terbium, 'Tb.; 51) 
Flen, Kwasoród, Oxygenium, 0.; 52) Woryn, Tor, Thorium, Th.; 53) Tytan, 
Titanium, Ti., 54) Uran, Uranium, U.; 55) Wanad, Vanadium, V.; 56) Wa- 
pień, Wap, Wapń, Wapnian, Calcium, Ca.; 57) Węgiel, Węglik, Carboni- 
cum, ©.; 58) Wodor, Wod, Woderód, T oporach; H.; 59) Wolfram, Tung- 
sten, IWFofframium, W., 60) Złoto, Aurum, Au; 61) Zyrkon, Zyrk, Zirco- 
nium, Zr. 62) dlclażogi Ferrum, Fe. Nadmienić tu wypada, że niektórzy polscy 
autorowie używali nazw łacińskich mówiąc potassjum, sodjum i t. d. zamiast po- 
tass, sod i t. p. A 

Chemiczne WZSry, formuły i znaki. Pierwiastki chemiczne (0b.) oznaczo- 
ne zostały znakami, które wyobrażają ilości jakiemi się ciala wzajemnie łączą, 
zwane równoważnikami (ob.). Chemicy używają tych znaków do bardzo pro- 
stego, wyrazistego i nauczającego wyrażenia składu wszelkich ciał złożonych, 
pisząc je obok siebie. Jeżeli pierwiastki łączą się z sobą w rozmaitych stosun- 
kach, mogą to wyrazić liczbami z prawej strony, zwykle u dołu tych znaków 
pomieszczonemi i tak NH,, oznacza związek zwany amonijakiem (ob.), w któ- 
rym pewna stale oznaczona iłość azotu, przez znak N wyrażona, łączy się z po- 
trójnie wziętą ilością wodoru, którą znak H wyraża. Formuła czyli wzór może 
być empiryczny i racyjonalny czyli rozumowy. Itak kwas azoiny (ob. Azot) 
wyraża się zwykle wzorem NO;,HO, co jest formułą rozumową według teoryi 
dualistycznej i wyobraża że to ciało, składa się z dwóch oddzielnych związków, 
mianowicie bezwodnika azotnego NO, i wody HO. Wzór empiryczny tego kwa- 
gu może być NON albo NHO., i wyraża tylko z jakich ciał i w jakim stosunku 
połączonych ciało to powstaje, nie wyobraża zaś wcale w jakim one porządku 
w tym związku są ułożone. Sklad tego związku można podług teoryi typów 


NO, - i ś A ; 
chemicznych wyrazić w ten sposób: u O, i w takim razie uwazamy ten zwią- 


y 


zek jako połączenie należące do typu podwójnego równoważnika wody mO 


w ktorym jeden równoważnik wodoru H zostaje zastąpiony przez NO,. 
Chemiczny apparat albo piec, konstellacyja przez La Caille'a upatrzona 
na południowej półkuli nieba, położona między rzeką Erydanem, Wielorybem 
i przyrządami rzeźbiarza. 
Chomiczny preces, wyrażenie używane na oznaczenie działania, jakie za- 
chodzi przy łączeniu się ciał z soba lub ich rozkładzie. 
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Chemija. Jest jedną z nauk przyrodzonych, która się zajmuje uważa- 
niem i badaniem wewnętrznych własności materyi ważkicj (ob.) oraz przemian 
jakich doznaje. Jest zatem nauką obserwacyjną (ob.) i doświadczalną (ob.) za- 
razem; a zakres jej nader obszerny, obejmuje cały świat ziemski, a nawet i za- 
ziemski o tyle, o ile przychodzimy w bezpośrednie z nim zetknięcie (ob. Aero- 
lity). Zmiany jakich ciała czyli materyja ważka doznawać może, są tak powsze- 
chne, jak powszechna jest materyja, tak stare jak świat stary; gdyż ich istnienie 
rozpoczyna się z utworzeniem materyi, obdarzonej wewnętrznemi działaczami, 
które siłami (ob.) zowiemy. Działanie tych wewnętrznych sił wywołuje w ma- 
teryi właściwe przemiany, skutkiem których powstają rozmaite ciała ziemskie. 
Į w istocie gdziekolwiek tylko zwrócimy oko, nigdzie nie dostrzeżemy bez- 
względnego spoczynku, ale wszędzie widzieć będziemy nieustannie się odbywa- 
jące rozmaite przemiany; zarówno w powietrzu, na ziemi i w ziemi, jako też 
i w głębokości morza. Siły przyrody nieustające w swoich działaniach, rzec mo- 
żna wiecznie czynne, wywierają swój wpływ na rzeczy nawet najtrwalsze, 
a wywołując w nich właściwe zmiany, przyczyniają się do pozornego ich zni- 
szczenia. Zniszczenie to uważają pospolicie za wpływ Żelaznej ręki czasu, lecz 
to wyrażenie w niczem nas nie objaśnia, czas bowiem nie jest działaczem, prze- 
miany w własnościach i bycie ciał sprawić mogącym. Najtwardszy granit i szkli- 
sta lawa, wystawione na przemienne wpływy, wilgoci i powietrza, ciepła i zi- 
mna, powoli kruszeją; a rozpadając się na coraz drobniejsze kawałki, w końcu 
zmieniają się w ziemię, która daje podstawe roślinom i dalszych jeszcze prze- 
mian doznawać może. Kawałek żelaza zostawiony w podobnych okolicznościach 
w powietrzu, z początku pokrywa się rdzą, która w końcu jak mówią trawi go 
zupełnic; żelazo Kkruszeje i zamienia się na ciemno-brunatny proszek, wcale do 
metalu nie podobny. Drobne ziarno rzepaku, rzucone w ziemie, w przyjaznych 
okolicznościach wyrasta na bujną roślinę, która znowu wydaje nasiona; z tych 
ostatnich otrzymany olej palony w lampach, znika z przed naszych oczu, a łody- 
gi rośliny rzepakowej pozostawione na polu, hrunatnieją, kruszcją, rozpadają, 
się, dając w końen małą ilość czarniawej massy, która nawet po upływie dłuż- 
szego czasu znika, prawie nic po sobie nie pozostawiając. Podobne zniszczenie 
w nieporównanie krótszym czasie przez ogień dokonancn być możc; łodyga, 
korzenie i liście rośliny, w ciagu kilku minut znikają nam z oczu, pozostawiając 
tylko trochę popiołu, Który się spalić nie może. Lecz tego rodzaju zjawiska, 
Które w pospolitej mowie zniszczeniem nazywamy, właściwie są tylko przetwo- 
rzeniem, przemianą tych ciał w inne, częstokroć takiej natury, że nic będąc ła- 
twemi do rozpoznania, uchodzą z przed naszych oczu i pozornie giną. Jeżeli 
khowiem częstokroć ich nie dostrzegamy, to nie dla tego, żeby miały być zniszczo- 
ne, lecz raczej dla tego, że przeszły w stan lotny, zamieniły się w gazy i zmie- 
szawszy się z powietrzem, pozornie dla nas zginęły. Możemy je bowiem w po- 
wietrzu wykryć, a nawet z niego zabrać i co do ilości oznaczyć, Żelazo przez 
zamianę w rdzę, olej przez spalenie w lampie i w ogóle wszystkie ciała ziem- 
skie przez tego rodzaju działania, nie ulegają bezwarunkowemu zniszczeniu, 
lecz doznają zmian źrwałych, głęboko w ich istotę wnikających, przy których 
powiększa się lub zmniejsza ich waga, odmienia postać, gęstość, kolor, smak, 
zapach i t. d., okazuje się częstokroć cieplo i światło; zgoła przemieniających je 
w ciało nowe, do tego stopnia różne, že z ich własności, rzadko domyślić się 
można, z jakich ciał u.worzone zostały. Tego rodzaju działania, które z przyta- 
czonych przykładów, poznać mieliśmy sposobność, zowią się działaniami (albo 
processami) chemicznemi; a zmiany wewnętrzne będące ich skutkiem zmianami 
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chemicznemi. Oprócz bowiem tych zmian ciała mogą doznawać innych, nie 
wnikających tak głęboko w ich istotę, nie psujących ich indywidualnego bytu, 
zgoła zmian bardziej powierzchownych, nietrwałych; gdyż po usunięciu wpły- 
wów które je wywołały, ciała pierwotną postać i własności odzyskują. Para al- 
bo lód z wody powstające, w istocie swej są wodą tylko w innej postacii za 
zmianą przyczyn utrzymujących je w tym stanie, znowu na wodę się zamieniają. 
Tego rodzaju zmiany zowią się fizycznemi albo zewnęltrznemi, i badanie ich 
jest przedmiotem zajęcia innej nauki, fizyką zwanej. Siarka stopiona przeszedł- 
szy w stan płynny, doznaje tylko zmiany fizycznej, nie zmieniającej jej istoty, 
siarką bowiem być nie przestaje; lecz jeżeli zostanie w powietrzu spaloną, do- 
znaje zmiany głębszej, trwałej, głęboko w jej istote sięgającej, wydaje bowiem 
przez to ciało nowe, w niczem do niej nie podobne, które na siarkę nie łatwo za- 
mienionem być może. Rozpoznaniem zmian tego rodzaju, oraz tego wszystkiego, 
co jest ich wypadkiem, zajmuje się chemija. Na tém jednakże nauka ta nie po- 
przestaje, lecz dochodzi przyczyny, bada skutki, a porównywając je między 
soba, wykrywa prawa temi działaniami kierujące. Stara sie także jak najdokla- 
dniej zbadać wewnętrzne wlasnosci ciał, rozpoznać ich naturę, oznaczyć skład 
jeżeli są zlozonemi, a gdy do tego dojdzie, postępując dalej w swych poszuki- 
waniach, wskazuje ich użyteczność i zastosowania. Zbadawszy tym sposobem 
dokladnie same ciała, ich własności i sposób wzajemnego działania na siebie, od 
ukrytych w nich sił zależący, schwyciwszy, jeśli się tak wyrazić wolno, przy- 
rodę na uczynku tworzenia, naśladuje potem jej twory. Co większa, przez do- 
kładne zgłębienie sił przyrody, może nad niemi panować i dowolnie niemi kieru- 
jąc, stawia ciala w takich okolicznościach, w jakich się w przyrodzie nie znaj- 
dowały, i tą drogą dochodzi do utworzenia wielkiej liczby cial, zupełnie nowych, 
częstokroć niezmiernie ważnych i użytecznych. Siłom w działaniach chemicznych 
czynnym, chemija nadała ogólną nazwę powinowactwa albo sżły chęniicznej; 
wykazała oraz, że siła ta nie jest we wszystkich ciałach jednakawą, ale bardzo 
różną, że wypadki jej działań zależą nie tylko od natury ciał, na siebie wzaje- 
mnie działających, ale także od ich massy a nawet od rozmaitych okolicznosci, 
które tym działaniom towarzyszą (ob. Powinowacećwo). Chemija dowiodła dalej, 
że wszelkiego rodzaju zmiany chemiczne polegaja albo na laczeniu się ciał je- 
dnych z drugiemi, czyli na tworzeniu się związków (połączeń) chemicznych (0b.) 
albo na rozkładzie ciał złożonych na części składowe. Te ostatnie są alho cia- 
łami pojedynczemi (prostemi), które dalej już nie moga być rozłożone i zostały 
nazwane pierwiastkami chemicznemi (ob.), albo też mogą być ciałami złożone- 
mi. Wyżej juź wspominaliśmy jak powszechnemi są działania chemiczne, nie 
tylko ciała nie żyjące im są podległe, następuja oue bowiem zarówno w rosli- 
nach i w zwierzętach, a nawet i w nas samych. Umiejętność zatem, która nam je 
objaśnia jest niezmiernie pożyteczną i ważną, a zakres jej jest bardzo obszerny, 
obejmuje bowiem wszystkie rzeczy ziemskie, i z pomiędzy tak wielu zatrudnien 
ludzkich, nie znaleźlibyśmy może ani jednego, w któremby chemija w czćmkol- 
wiek zastosować się nie dała, albo pośrednio lub kezpośrednie pożyteczną nie 
była. Nie potrzebujemy dowodzić jak ważne usługi oddaje chemija górnietwu, 
przy poszukiwaniu metali, hutnictwu przy przerabiania rud, jak jest potrzebną 
w medycynie, farmacyi (ob.), o ile przyczynia się do postępu rolnictwa 
i przemysłu w ogóle; lecz nie możemy tego pominąć, lubo to może wydawać się 
nieprawdopodobnóm, że chemija w zajęciach czysto mechanicznych (ob.), przy 
których działania chemiczne albo nie są używane, ałbo tylko podrzędne mają 
znaczenie, może nie jedną rzecz objaśnić, a w wielu przypadkach ważną pomoc 
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przynosi. Chemija np. kowalowi wyjaśni przyczynę kruchości żelaza (ob.) na 
gorąco i na zimno, poda mu przyczynę, dla jakiej na ogień sypie piasek i wodą 
go kropi, okaże mu dotykalnym sposobem, co się dzieje z żelazem i węglem kie- 
dy się palą, poda mu zasady otrzymywania węgli, tego tak potrzebnego mu ma- 
teryjalu, wytłómaczy mu co robi, kiedy rozpalone żelazo pociąga kawałkiem re- 
gu aby go przez to twardszćm uczynić it. d.; zgoła chemija objasni w wielu 
rzeczach, które dotychczas robił przez proste tylko naśladownietwo. Możnaby 
także sądzić, że w młynarstwie które jest czynnością czyste mechaniczną, che- 
mija jest zupełnie bezużyteczną, tymczasem i tu może ona wskazać warunki do- 
brego przechowania ziarna i mąki, podać sposoby zabezpieczenia ich od szkodli- 
wych zmian, które są skutkiem chemicznych działań powietrza i wilgoci. Tak 
wielka różnorodność przedmiotów i zastosowań chemii zmusiła do tego, że mu- 
siano w niej wprowadzić pewne podziały a przez to do tej obszernej nauki 
wprowadzono ład i porządek. Ogrom wiadomości dawniej razem pomieszanych 
został systematycznie rozdzielony, tak Że teraz każda gałąź tej umiejętności ma 
sobie wytknięte szczególne cele, do których dąży właściwemi sobie drogami, 
Dwie najważniejsze jej odnogi są: chemija czysta czyli ogólna i chemija stoso- 
wana. Pierwsza, nie wdajac się w żadne zastosowania, pod względem czysto 
naukowym zajmuje się zbadaniem zmian wewnętrznych w ciałach zachodzących 
oraz ich skutków; przedmiotem zaś ostatnicj są wszelkie zastosowania. Każda 
« tych gałęzi dzieli się znowu na wiele innych, i tak pierwszą dzielimy na: 1) 
chemiję teoretyczną, która zajmuje się zbadaniem praw, według których wszel- 
kie działania chemiczne się odbywaja, wykrywają jakim sposobem tworzą się 
związki i następują rozkłady, wskazuje stosunki między temi zjawiskami zacho- 
dzące, i wzajemną ich zależność oraz skutki; 2) chemżje praktyczną, której 
przedmiotem już są same ciała tak pierwiastki jako też i wszelkie ich 
związki. Podaje ona sposoby ich wyrobienia i rozkładu; i dla tego dzieli się 
z kolei na chemije syntetyczną i analityczną czyli analizę chemiczną (ob.). 
Te ostatnie znowu rozdzielają sie stosownie do natury ciał jakiemi się chemija 
zajmuje. I tak: przedmiotem chemii mineralnej są ciała mineralne; organiczna 
zaś zajmuje się ciałami organicznemi, to jest wehodzacemi do budowy i składu 
istot żyjących, tudzież wszelkiego rodzaju przetworami z tych ciał powstające 
mi. Gałęziami jej znowu są: chemija roślinna czyli phyłochemija i zwierzęca 
czyli zoochemija, których same nazwy przedmiot zajęcia wskaznją. Obiedwie 
możnaby już liczyć do stosowanych. Analiza chemiczna na podobne gałęzie 
dzielić się może. Podana dopiero definicyja chemii organicznej w ostatnich cza- 
sach skutkiem ogromu prac wielkiej liczby chemików, zmienioną być musiała. 
Wyrobiono całe szeregi związków, które w organizmach roślin i zwierząt się 
nie znajdują, które nawet z ich przemian niepowstały, ale sztucznie z materyj 
pochodzenia czysto mineralnego zostały utworzone; nie wypadało ich zatem liczyć 
do ciał organicznych, lecz zebrawszy razem, utworzyć oddzielną galąź chemii; 
albo jeśliby tego nie zrobiono, nazwę chemija organiczna zastapić inną właści- 
wszą. I rzeczywiście tę myśl ostatnią chciano wprowadzić w wykonanie. Ponie- 
waz wyżej wspomnionych sztucznie otrzymanych zwiazków, dla bardzo słusznych 
powodów nie wypadało oddzielać od związków ściśle organicznych, chciano 
zatóm całą tę gałąż chemii nazwać chemją związków węgła, gdyż pierwiastek 
ten we wszystkich przetworach, o których mówiliśmy, jak również i w cialach 
organicznych się znajduje; jednak dla krótkości nazwę chemiż organicznej z0- 
stawiono, jakkolwiek obecnie z chemii mineralnej wszelkie związki węgla wyła- 
czono, i nauka o nich znajduje się w tak zwanej chemii organicznej. Chemija 
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slosowana, podobnie jak ogólna może być podzieloną na: 1) teoretyczną, która 
służy tylko do objaśnienia innych praktycznych umiejętności. I tak może być 
chemija zastosowana do mineralogii, fizyjologii, medycyny i rolnictwa, a ztąd bę- 
dzie chemija mineralogiczna, fiżyjologiczna, medyczna i rolnicza czyli agro- 
nomiczna. 2) Prakiyczną chemiję stosowaną, która znowu objaśnia nam 
działania chemiczne w sztukach, rzemiosłach i przemyśle używane, przynosi 
często ważną pomoc do rozjaśnienia wielu przypadków codziennego Życia, zgoła 
bardzo wiele przyczynia się da polepszenia bytu w ogólności. Dzielimy ją na 
chemiję techniczną czyli technologiję chemiczną, która stanowi zastosowanie 
chemii do przemysłu; na chemżję farmaceutyczną która podaje zasady przyrzą- 
dzania środków lekarskich; na chemiję policyjno-sądową it. d., mające za 
przedmiot dochodzenie dobroci wyrobów, będacych przedmiotem handlu, śledze-- 
nie trucizn, zafułszowań przedmiotów do żywienia służących it. d. Co do sa- 
mej nazwy chemija, dotychczas nie ma pewności z jakiego języka wyraz ten 
został wprowadzony, czy jest greckiego iub arabskiego pochodzenia. Jedni wy- 
prowadzają go od wyrazu niby arabskiego alchemija (ob.), jakkolwiek w pisa- 
rzach starożytnych znajdujemy ślady, Że juź dawniej nazywano chemiją sztukę 
przerabiania kruszców. Chcą także nazwę tę wyprowadzić od wyrazu greckie- 
go: chymos, sok, co jest nie bardzo prawdopodohnem. Inni znowu jak Alexan- 
der Humboldt wyprowadzają nazwę chemii od nazwania Egiptu, jakie ligipcyjanie 
swemu krajowi nadawali, zowiąc go mianowicie czemi, cham luh chami, co 
znaczy kraj czarnej ziemi, co i dotychczas w języku Koptów wyraz cham zna- 
czy. Sztukę tę bowiem uprawiano z wielką korzyścią w Egipcie. To może tak- 
że wyjaśnić pochodzenie wyrazu czarna mayija, a nawet czarnoksięziwo: 
Jakkolwiek powiedzieliśmy wyżej, że działania chemiczne są tak stare jak świat 
jest stary i widzimy, że juź bardzo wiele z nich znano, jednakże chemija, jako 
nauka tak jak ją teraz pojmujemy, jest nauką bardzo świeżą. Wprawdzie już 
w pierwszej połowie XVIII wieku, Stahl ogłosił teoryję flogistyczną (ob.), któ- 
ra jakkolwiek błędna, była rzeczywiście pierwszą myslą ogólną, która rozpierz- 
chnięte fakta w jakąś powiązała całość. Ważniejsze postępy w chemii datują 
dopiero od chwili, kiedy baczniejszą zwracać zaczęto uwagę, na wywiązujące 
się przy działaniach chemicznych gazy i na ilości otrzymywanych produktów, 
zgola gdy ważyć poczęto. Waga w ręku chemika jest tem, czóm kompas (ob. 
Bussola) dla żeglarza. Jest ona wiernym przewodnikiem i zarazem najpewniej- 
szym kontrolerem we wszelkich robotach chemicznych; za jej pomocą jedynie 
możemy oznaczyć prawdziwy skład ciał; ona naucza nas, czy zapytania, które 
czyniemy ciałom, wystawiając je na działania chemiczne, i atrzymywane na nie 
odpowiedzi, oraz wnioski jakie 7 nich wyprowadzamy, są prawdziwe lub fal- 
szywe; i dopiero jak najobszerniejsze użycie wagi we wszelkich robotach che- 
micznych rozjaśniwszy to, czego dawniej nie destrzegano, przyczyniło się więcej 
do postępu chemii, do zrobienia z niej nauki prawdziwie pięknej i niezmiernie 
pożytecznej. Znakomity chemik francuzki Lavoisier przy pomocy wagi okazał 
fałszy wość teoryi Stabla (fiogistycznej) w roku 1777 i rzec można, że od tego 
dopiero czasu dzisiejsza chemija rozpoczyna swoje istnienie. Wszyscy owocze- 
śni chemicy, przekonani niczbitemi faktami przyjęli nową teoryję i pracami swe- 
mi, wraz z Lavoisier'em, przyczynili się do postępu nauki; a gdy jeszcze tajemni- 
cze nazwy alchemików i dawniejszych uczonych, zostały zastąpione nowem 
słownictwem przez Guytona Morveau, Lavoisier'a, Berthollet'a, Fourcroy i in- 
nych ułożone, chemija stała się nauką jasną, zrozumiałą i dla każdego dostępną. 
Od tego czasu chemija szybkim zaczęła postępować krokiem. Prace Bergmamn'a, 
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Klaprotha, Vauquelin'a, Teunaut'a, Wollastona i Davy'ego (ob.) w che- 
mii mineralnej, dostarczyły mnóstwo kowych faktów, które wiele się do postępu 
tej nauki przyczyniły. Zastosowanie silnych strumieni elektrycznych, ze stosu 
Volty (0b.), nie dawno wówczas wynalezionego, do wywołania rozkiadów che- 
micznych, bardzo się do tego przyczyniło. Davy ta drogą odkrył w tym czasie, 
że potaż i soda nie są pierwiastkami, za jakie je uważano, ale związkami wła- 
ściwych metaiów (potas i sod) z tlenem. "Fo odkrycie dało juź niezmiernie wa- 
źną podstawę do mniemania, że ziemie alkaliczne i właściwe, jak np. wapno, ba- 
ryta, glinka są również ciałami złożonemi, co w późniejszym czasie rzeczywiście 
stwierdzonćm zostało. Najwięcej jednakże do postępu chemii mineralnej, do 
wprowadzenia tej nauki na jej obecne stanowisko, przyczynił się znakomity che- 
mik szwedzki Berzelius (ob.), twórca teoryi elektrochemicanej (ob.), która do 
najnowszych prawie czasów była podstawą całej nauki, i dopiero ważne adkry- 
cia w chemii organicznej dokonane, podały ja w wątpliwość i z nauki usunęły. 
Dokonane do owych czasów liczne rozbiory ciał mineralnych, dostarczyły fa- 
któw niezbitych do oznaczenia stosunków w jakich się ciała łączą, i do wykrycia 
praw, według jakich siła chemiczna działa. Zasady tej nauki podał Richter (ob.), 
następnie Bergmann, Berthollet, Dalton, Proust, Gay-Lussac, Dulong i Petit; Mit- 
scherlich i wielu innych znakomicie ją wykształcili i doprowadzili do tego sto- 
pnia jasności i prawdziwości, na jakim obecnie zostaje. Do największego upo- 
wszechnienia teoryi atomistycznej (6h.) przyłożył się Berzelius, tak przez do- 
ktadne oznaczenie wag atomowych, jako też przez wprowadzenie formuł czyli 
wzorów chemicznych, i przez to zrobił z niej naukę niezmiernie pożyteczną ija- 
sna zarazem. Doprowadzenie chemii mineralnej do jej obecnego stanu, oprócz 
Berzeliusa, zawdzięczamy jeszcze pracom Il. Rose'go, Mitscherlich'a, L. Gme- 
lima, Stromeyer'a, Dochereiner'a, Karsten'a, Erdmann’a i Marschand'a, Woehler'a, 
chemików niemieckich; 7% francuzkich zaś szczególniej Gay-Lussac'a, Thé- 
narda, Regnault'a, Persoz'a, Peligot' a; z angielskich Davy'ego, Turner'a i Gra- 
hama (ob. wszystkie te art.); oprócz wielu innych na tejże drodze pracują- 
cych. W chemii organicznej najwięcej pracowali we Francyi z chemików da- 
wniejszych: Chevreul, Pellciier, Caventon; w Niemczech zaś Berzelius i jego 
szkoła. W nowszych czasach nad chemiją organiczną najwięcej pracowali i naj- 
więcej do jej postępu się przyczynili: von Liebig, Kolbe. Erdmann, Bunsen 
z Niemców; Dumas, Gerhardt, Laurent, Wurtz, Cahours z Francuzów; Hoffmann, 
Kane, Williamson z Anglików; Mulder z Iiollendrów, oprócz nader licznego 
szeregu młodszych chemików. Chcącego poznać bliżej dzieje chemii w ogóle 
a u nas w szczególe, odsyłamy do dzieła Cuvier'a, pod tytułem: Hisforyja nauk 
przyrodzonych, lub dzieł Gmelin'a Geschichte der Chemie (Getinga, 1797—99); 
Höfera Histoire de ła chimie (Paryż, 1842); Koppa Geschichte der Chemic 
(Brunswik, 1843—1847); Dumasa Leçons sur la philosophie de la chimie, 
które na język niemiecki przez Ramelsberger'a przełożone zostały. Liferatura tej 
nauki jest bardzo bogatą, niemiecka szczególniej obejmuje nader wielka liezbę 
dzieł we wszelkich gałęziach chemii. tak obszernych i jak najścisłejszych, jako 
też i najbardziej popularnych. Przytoczymy tu niektóre z nowszych, niemieckie: 
Berzeliusa Lehrbuch der Chemie, wydanie 6-te Drezno i Lipsk, 1844 i nast., 
przełożona na francuzki, włoski, hiszpański i holenderski; Gmelina Handbuch 
der Chemie, 8 tomów, 1848—53, przez Sshlossberg'a, Lista, Liebig*a, Roch- 
lender'a i Lehmann'a dokończone; Mitscherlich'a Lehrbuch der Chemie (Berlin, 
1844), tłómaczona na francuzki przez Valeriusa; Graham Otto Ausffihrliches 
Lehrbuch der Chemie, wydanie 3-cie, 4 tomy, Brunswik, 1855—4857; według 
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dziela angielskiego: Thomas Graham Ełements of Chemistry. Mniej obszerne: 
Stoeckhardta Schule der Chemie, którą mamy i w polskim przekładzie; Wag- 
ner’a Chemie, 3-cie wydanie (Lipsk, 1854); Erdmann'a Lehrbuch der Chemie; 
Regnauita tłómaczona z francuzkiego przez Strecker'a; Andriessen'a Lehrbuch 
der anorganischen Chemie, 1860; Rammelsberg'a Handbuch der Mineralche- 
mie, Gorup-Besancz'a Lehrbuch der Chemie (Brunswik, 1859); Zimmermam'a 
Chemie für Laien; Baer'a Chemie des praktischen Lebens; Gerding'a Iustririe 
Chemie. Z francuzkich: Regnault Cours ćłómentaire de chimie; Pelouze et 
Frćmy Traité de chimie genćrale; tych samych autorów Notions gćnćrales de 
chimie; Cahours Leçons de chimie gónćrałe; Malaguti Leçons élémentaire de 
chimie i wiele innych. Najważniejsze nowsze dzieła chemii organicznej: Ger- 
hardt Traité de chimie organique, tłómaczona na niemiecki przez R. Wagnera; 
Schlossberger Lehrbuch der organischen Chemie; Löwig Chemie der organi- 
schen Verbindungen; Limpricht Grundriss der organischen Chemie i Lehr- 
buch der organischen Chemie; Gorup- Besanez Lehrbuch der organischen 
Chemie; Kekule Lehrbuch der organischen Chemie; Strecker Kurzes Lehr- 
buch der organischen Chemie i wielu innych. Analiza chemiezna również liczne 
dzieła posiada: H. Rose Handbuch der analytischen Cherie, niedawno orygi- 
halnie w języku francuzkim wydana; Fresenius Anleitung zur qualitativen und 
quantitativen chemischen Analyse, prawie na wszystkie języki europejskie, 
wyjąwszy polski, tłómaczona; Will Anleitung zur qualitativen Analyse, ó- 
maczona na polski przez K. Łilpopa; Mohr Lehrbuch der chemżisch-analy- 
tischen Titrirmethode; Gerhardt et Chancel Précis d'anałyse rhimique i wiele 
innych. Z dzieł mających za przedmiot chemiję stosowana przytoczymy: Leh- 
mann Lehrbuch der physiologischen Chemie; Gochel Agriculturehemiej Wolf 
Naturgesetzlichen Grundlagen des Ackerbaues; Musprat(-Stohmann Tkeore- 
tische praktische und analytische Chemie, dzielo według angielskiego orygi- 
nału Muspratt('a, wypracowane przez Stohmann'a; Knap Chemische Technologie; 
Payen Precis de chimie industrielle. Słowniki ż pisma peryjodyczaie, chemii 
poświecone: Handwörterbuch der Chemie, zalozony przez Lichig'a, Wochłer'a, 
Poggendorf'a i Kolbe'go, teraz redagowany przez Fehling'a i Kolbego; Band- 
wórterbuch der Chemie und Physik redagowany przez Augusta Bectza i Wa- 
gner'a; Annalen der Chemie und Pharmacie; Annales de chimie et de phy- 
sigue; Journal für praktische Chemie; Poggendor/f”s Annalen der Physik und 
Chemie; Zeitschrift für Chemie und Pharmacie; Chemisches Centrallblatt 
i wieleinnych. T. C.— Literatura polska posiada prawie następujące dzieła o chemii: 
Nauka chymiczna sławnego Jakoba Spiełmana, z lacihskiego na język polski 
przełożona przez Józefa Krumlowskiego, Kraków, £791; Początki chemii Je- 
drzeja Sniadeckiego, wydanie 1-sze Wilno. 1800; wydanie 3-cie w 2 tomach 
tamże 1817; A. Foureroy, Filozofija chemiczna, czyli fundamenta prawdy te- 
raźniejszej ekonomii, przełożone z francuzkiego przez X. Jana Bystrzyckiego, 

jarszawa 1608; Alexandra hr. Chodkiewicza, (hemżja, w 7 tomach, War- 
szawa, 1816; J. K. Krzyżanowskiego Początki chemii do użytku szkół woje- 
wódzkich zastosowane, Warszawa, 1827; Ignacego Fonberga, Słownik wy- 
razów chemicznych, Wilno, 1825; tegoż Wiadomości początkowe chemii, Wil- 
no, 1827; tegoż Chemija x zastosowaniem do szłuk i rzemiosł, Wilno, 1827 
—1829; Chemija policyjno-prawna, wydana przez radę lekarską królestwa pol- 
skiego, redakcyi Józefa Bełzy, Warszawa, 1844 i do niej dodatek 1854; Adolf 
Dultos i Adolf Hirsch, Potrzeby chemiczne rolnichra, przekład J. S. Zdzito- 
wieckiego, Warszawa, 1844; Justusa Liebig'a, Chemija organiczna % xastos0- 
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waniem do xooftzyjotogii i patologii, przekład z niemieckiego J. Pankiewicza, 
Warszawa, 1844; tegoż: Listy o chemii, przekład J. S. Zdzitowieckiego, War- 
szawa, 1846; tegoż: Chemija organiczna x zastosowaniem do rolnictwa i fizy- 
Jołogii, przekład J. S. Zdzitowieckiego, Warszawa, 1852; Chemija rolnicza, 
sposobem popularnym wyłożona przez Wł. G., Warszawa, 1846; Kunzek, Wia- 
domości x fizyki, chemii i matematyki dla użytku gospodarzy wiejskich, prze- 
kład z niemieckiego, Lwów, 1849; Wiadomosci x chemii rolniczej, zebrane 
przez F. M., Plock, 1851; J. S. Zidzitowieckiego, Wykład początkowy che- 
mii, dwie części, Warszawa, 1850 — 18541 roku; Józefa Bełzy, Krótki rys 
chemii z dodaniem treściwego jej zastosowania do rolnictwa, Warszawa, 1852; 
Justusa Licbig'a, Nowe listy o chemii, zastosowanej do przemysłu, fizyjologii 
i rolnictwa, przekład Dra. Ludwika Natansona, Warszawa, 1954; Dra. J. Stóck- 
hardt'a, Wykład chemii, czyli pierwsze zasady tej nauki wsparte najprostsze- 
mi doświadczeniami, przekład J. Filipowicza i W. Tomaszewicza, Wilno, 1855; 
Emila Czyrniańskiego, Wykład chemii nieorganicznej, zastosowanej do rolni- 
ctwa, przemysłu i medycyny, Warszawa, 1857; Jakóba Natansona, Krótki rys 
chemii organicznej, Warszawa, 1858; Cahours, Wykład początkowy chemii, 
przekład z francuzkicgo K. Jurkiewicza, Warszawa, 1860. Nad słownictwem 
chemicznem polskiem ogłosili prace swoje w czasach ostatnich: Sew. Adzito- 
wiecki (1830), Kilip Ner. Walter (1844), Emil Czyrniański (1853), Dr. Ma- 
tecki (1855) i inni. 

Chemija fizyjologiczna. Ponieważ długo utrzymujące się w nauce przypu- 
szczenie właściwej siły żywotaej, upaść wreszcie musialo, w obec wyrabiania 
się jaśniejszych wyobrażeń fizyjołogicznych, dziś zatem to jedynie w objawach 
żywotnych za wyjaśnione uważać się może, co pod zasady fizyczne i chemiczne 
podciągnąć się daje. tąd też coraz większe usiłowanie, zastosowania fizyki 
i chemii do wyjaśnienia spraw i objawów życia zwierzęcego. Chemija w tém 
zastosowaniu, to jest jako nauka o chemicznych sprawach żyjącego organizmu, 
przybiera nazwisko chemii fizyjologicznej. Nie idzie tu więc tylko o sklad, wła- 
sności i chemiczne stanowisko istot napotykanych w organizmie, ale głównie 
o ich stosunck między sobą i z światem zewnetrznym, tćm samém o ich udział 
w utrzymaniu właściwej sprawy życia. To określenie celu chemii fizyjologicznej 
rozróżnia ją dostatecznie od chemii organicznej. Wszakże obszerność znaczenia 
chemii fizyjologicznej stosować się musi do zakresu przyzuawanego iizyjologii; 
jako więc ta ostatnia w rozumieniu sciślejszem zajmuje się zyciem zwierząt 
a nadewszystko człowieka, tak i chemii fizyjologicznej właściwóm zadaniem być 
muszą sprawy chemiczne życia zwierzęcego, szczególnicj zaś człowieka, obok 
takiego tylko uwzględnienia życia roślinnego, jakiego w szczegółowych przy- 
padkach wymagać może związek rzeczy i dokładność wywodów. Chociaż opisy 
bliższych i dalszych części składowych ciała zwierzęcego nie są właściwóm 
zadaniem chemii fizyjologicznej, to jednak nauka ta bcz nich obejść się nie może; 
niepodobna bowiem zrozumieć sprawy chemicznej bez dokladnej znajomości 
czynników do niej należących. Tak więc przygotowawczą częścią chemii fizy- 
jołogicznej, być musi dokładny pogląd na chemiczne podścieliska ciała zwierzę- 
cego. Zaczerpnięte w tej mierze wiadomości z chemii organicznej, powinny 
przecież nosić na sobie cechę fizyjologiczną, to jest należy tu mieć na względzie 
stosunki, w jakich każda część składowa organizmu zostaje w czasie życia do 
innych, jakie więc ma ona znaczenie w całości, gdzie się znajduje, zkąd się bie- 
rze i jak ginie? "Takiemu (o poglądowi poddane być powinny części składowe 
dalsze organiczne i nieorganiczne, tudzieź bliższe ze składu tamtych powstają 
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ce, mianowicie ciecze i tkanki ciała zwierzęcego, będące bezpośredniemi czyn- 
nikami spraw fizyjologicznych. Badanie tych ostatnich łączy się z wielu trudno- 
ściami, ile że bywa tu do czynienia najczęściej z <awikłanemi mechanicznemi 
mięszaninami, których rozdzielenie często przechodzi granice możności; więcej 
też niż gdziekołwick przychodzić tu musi w pomoc chemii, badanie drobnowi- 
dzowo-mechaniczne. Jak fizyjologiczne znaczenic każdego w szczególności 
składnika chemicznego zależy w zupełności od jego jakości chemicznej, tak po- 
dobnie przeznaczenie fizyjologiczne jakiejbądz cieczy lub tkanki zwierzęcej, 
zgadzać się musi z jej składem chemicznym. Zebrane w tej mierze na zasadzie 
doświadczenia i wywodów szczegółowe wiadomości, stają się materyjałem do 
ogólniejszego poglądu na sprawy żywatno-chemiczne, stosownie do właściwego 
zadania chemii fizyjologicznej. Zadanie to odnosi się najbliżej do sprawy prze- 
obrażania materyj ciała, odżywiania i wydzieleń, ile że tu strona chemiczna wy- 
stępuje najjawniej; tu też dopiero wypadnie zbadać związek przyczynowy wszy- 
stkich towarzyszących Życiu zjawisk chemicznych i z tego właśnie związku 
wykazać konieczność następstw, 0 jakich przekonywa nas doświadczenic. Ze 
zaś obok innych warunków, działania chemiczne sięgają we wszystkie niemal 
sprawy i czynności organiczne. więc też zadanie chemii lizyjologicznej nie może 
się ograniczać do wyjaśnienia samej odnowy ciała, ale wchodzić powinno w te 
tajemne zmiany, które każdemu prawie objawowi towarzyszyć muszą, a które 
gdzieniegdzie, jak np. przy czynności mięśni, bliżej już nieco poznane, gdziein- 
dziej, jak np. przy działaniu nerwów, oczekują objaśnienia w przyszłości. 
Br. J M. 

Chomijatryja /Chemizm). Teoryja w medycynie głównie przez Boerhave'go 
reprezentcwana, według której wszystkie czynności organizmu zwierzęcego są 
zjawiskami działań chemicznych. Według tej teoryi wszelka choroba pochodzi 
z nadmiaru w organizmie kwasu lub alkalijów, leczenie więc według niej pole- 
gać powinno na przywróceniu równowagi między temi ciałami; nadmiar kwasu 
zobojętnić należy za pomocą alkalijów i przeciwnie. Chemijatryja nie przyjmuje 
siły żywotnej za pomocą której fizyjologowie, nieumiejąc sobie inaczej zdać 
sprawy, tłómaczyłi zjawiska Życia zwierzęcego. 

Chemitypija, sposób podany przez Piia z Kopenhagi, przygotowania tablic 
drukarskich, dotąd nie ogłoszony w szczegółach, a polegający na tej własności 
metali, że jedne są elektro- dodatnie, inne elcktro-ujemne. Postępowanie jest na- 
stępujące: na blasze cynkowej dokladnie wypolerowanej przygotowuje się zwy- 
kłym sposobem napis, lub rysunek, mający bydź odbity, i takowy zalewa się me- 
talem ujemnym, którego nazwiska Piil nie podal, a który następnie zdejmuje się 
aż do powierzchni blachy cynkowej. Tak przyrządzoną blachę wytrawia się 
kwasem, który rozpuszcza cynk nie naruszając metalu ujemnego. Ponieważ ten 
ostatni pozostał tylko w rysach na cynku porobionych, przeto po takiem postępo- 
waniu utworzy on linije wypukłe na blasze cynkowej, najwierniej przedstawia- 
jące rysunek poprzednio na tejże blasze wykonany. Blachy tak przyrządzone 
są już zupełnie gotowe do odbijania. 

Chomrmis, właściwie Khem, bóstwo egipskie; według Herodota jeden z ośmiu 
bożków pierwszego rzędu, uosobienie siły płodzącej, zkąd wyobrażanym bywał 
pod postacią kozła. Cześć jego rozgałęzioną była po całym Egipcie; głównemi 
jednak siedliskami jej, były miasta Mendes (ob.) i Chemmis, czyli Chemmo, 
które to ostatnie, z powodu, że Grecy w tym bożku upatrywali swojego bożka 
Pana, przez nich nazwanóćm zostało Panopołis. Miasto to leżało w północnej 
stronie Wyższego Egiptu, nad prawym brzegiem Nilu i byłe stolicą Nemoru; 
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Strabo mówi, że mieszkańcy trudnili się prawie wyłącznie plóciennictwem i ka- 
mieniarstwcm. Była (u również wspaniała świątynia Perseusza, na cześć któ- 
rego odbywały się igrzyska. Rozwaliny miasta Chemnis znajdują się w pobliżu 
dzisiejszego miasta Akmyn. 

Chemnicer (Jan), znakomity bajkopis rossyjski, urodził się roku 1744. 0j- 
ciec jego pochodził z Saxonii. Pobierał nauki w szkole lekarskiej w Petersbur- 
gu, należał do wypraw wojennych przeciw Turcyi, następnie podróżował po Eu- 
ropie. W r. 1778 ukazał się pierwszy zbiorek hajck Chemniecra, bez podpisu autora 
i nie zwrócił na siebie uwagi publiczności. Pisma vwczesne nic zajmowały się 
krytyką literacką. Po trzech latach zjawiło się powtórne wydanie bajek jego 
z dodaniem drugiej księgi, doznając podobnegoź od publiczności przyjęcia. Uczeni 
i iteraci poważali Chemnicera, chociaż zalet jego nie pojmowali należycie. 
Akademija rossyjska, wkrótce po swojćm założeniu, przyjęła go w poczet swoich 
członków. W roku 1782 mianowany został konsulem generalnym w Smyrnie. 
Oddalenie od ojczyzny i przyjaciół, dręczyło go pod skwarnćm niebem Lewaniu: 
zachorował i po upływie póltora roku umarł, mając wieku lat 40. W r. 1801 
staraniem A. Qlenina wyszły bajki jego z imieniem autora i publiczność ocenić 
je potrafiła, chociaż istniały już głośne w tym rodzaju ntwory Dmitrjewa. 
Chemnieer rozpoczął od nasladowania bajek Lafontena i Gellerta, następnie pisał 
bajki oryginalne. Odznaczają się one dowcipem, połączonym z pewnym rodza- 
jem dobroduszności i opowiadaniem prawdziwie narodowóm. Wiersz jego lekki 
i dosyć gładki, jednakże jednostajny i nieco rozwlekły, ztąd że wszystkie pra- 
wie rymy na słowa się kończą; ale ta wada przy innych wielkich jego zaletach 
niknie zupełnie. Do najlepszych bajek jego należą: Leniwe i rącze konie, Me~ 
tafizyk, Przywilej. J. Sa... 

Okemnitz, najcelniejsze miasto fabryczne w królestwie saskiém, leży w ob- 
szernej dolinie u stoku gór Śpiżowych, Erzgebirge, nad rzeka Chemnitz , nieda- 
leko jej ujścia do Muldy, ma 34,000 mieszkańców, pięć kościołów protestanckich, 
jeden katolicki, i jest stolica władz prowincyjonalnych okręgu Zwickau. Oprócz 
dwóch gimnazyjów, realnego i filologicznego, oraz jednej wyższej szkoły kato- 
lickicj, znajdują się tu szkoły przemysłu, budownictwa i handlu, założone 
w 1848 roku i juź zostajace w stanie nader kwitnącym; dalej dom sierot, kilka 
wielkich szpitali, towarzystwo przemysłu i stowarzyszenie rzemieślników. 
Przemysłowi mieszkańcy tego miasta trudnią się przędzeniem i tkactwem wełny, 
bawelny i jedwabiu, budową machin i t. p. Chemnitz należy do najdawniejszych 
miast w królestwie saskićm; założone w głębokiej starożytności przez Serbów, 
następnie podobno przez Henryka Piasznika obwarowane zostało i było welnóm 
miastem, jak już sama nazwa: Cesarski Chemnitz wskazuje; a nakoniec w 1318 
roku dostało się margrabiom Miśnii. W roku 1429 wytrzymało kezsknteczne 
oblężenie Hussytów; w 30-letniej wojnie, podczas której cztery razy z kolei 
wpadało w moc nieprzyjaciół, Chemnitz zupelnie podupadł przez głód, rabunek 
i zarazę; tegoż losu doznał także podczas 7-leiniej wojny, a nakoniec w 1813 
roku skutkiem bezustannych przechodów wojsk, tak iż kilka tysięcy robotników 
musiało to miasto opuścić. Od 1834 roku królewsko-saskie towarzystwo do 
wspierania przemysłu odbywa w Chemitz swoje posiedzenia i ogłasza ważne 
statystyczne wiadomości; po 1834 roku zaś, to jest od epoki przystąpienia Saxo- 
nii do Związku Celnego Niemieckiego, miasto to coraz bardziej znowu zaczęło 
się podnosić i kwitnąć. 

Chemmiiz (Marcin), po Lutrze i Melanchtonie, najznakomitszy z pomiędzy 
teologów protestanckich XVI wieku, urodził się z ubogich rodziców w Treuen- 
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brietzen, w Marchii brandeburgskiej roku 1522, uczył się w Magdeburgu i we 
Frankfurcie nad Odrą, w r. 1544 zostal nauczycielem szkólki we Wriezen nad 
Odrą; szczupły z tego dochód użył na dalsze kształcenie się w Wittenberdze, 
gdzie za radą Mełanchtona, poświęcił się szczególniej matematyce i astronomii. 
Z krewnym swoim poetą Sabinusem, udał się roku 1547 do Królewca, gdzie 
w następnym roku został rektorem szkoły przy tumie. Tu ułożył kalendarz na 
rok 1549 i 1550. Książe pruski Albrecht, zlutrzony ostatni wielki mistrz Krzy- 
żaków, przez wzgląd na astrologiczne wiadomości Chemnitza, mianował go 
r. 1550 swoim biblijotekarzem. W sporach Osiandra o usprawiedliwieniu brał 
on stronę Mórlina przeciwko niemu i odtąd poświęcił się głównie teologii. Gdy 
strona Osiandra wzięła górę, Chemnitz wrócił do Wittenbergi roku 1553. Tu 
miewał kursa publiczne nad dziełem Melanchtona Loci communes, które dały 
początek własnemu jego dziełu Loci £heołogici, wydanemu we Frankfurcie przez 
Leysera r. 1591, a przewyższającemu metodą i erudycyją wszystkie inne spół- 
czesne dzieła podobnego rodzaju. Od r. 1554 Chemnitz był kaznodzieją w Brun- 
świku. W dziele Repetitio sanae doctrinae de vera praesentia corporis et san- 
guinis Domini in coena sacra (Lipsk, 1561), bronił nauki Lutra o Wieczerzy 
Pańskiej przeciw reformowanym. Theologiae Jesuitarum praecipua capita 
(Lipsk, 1562), wymierzone jest przeciw Jezuitom; a Examen Concilii Triden- 
tini, (Lipsk, 1565, tomów 4; Frankfurt, 1707), zawiera ostrą krytykę uchwał 
soboru trydeackiego. Corpus Doctrinae prulenicae, ułożony roku 1566 przez 
Chemnitza, wraz z Mórlinem, dziś jeszcze teologowie pruscy liczą do rzędu swych 
ksiąg symholicznych. Chemnitz nader był czynnym w krzewieniu i ugruntowa- 
niu zasad protestanckich, w czem Jakób Andreae wielce mu dopomagał. Ścisłym 
będąc zwolennikiem dogmatyki Lutra, Chemnitz chciał nawet zamknąć drogę 
dalszego postępu naukom teologicznym. Umarł w Brunświku roku 1586, złoży- 
wszy rokiem wprzód urząd superintendenta. Zaczęte przez niego dzieło: Har- 
monia evangeliorum, dokończyli Leyser i Jan Gerhard. — Chemnitz (Mar- 
cin), syn poprzedzającego, urodził się r. 1564, mianowany. r. 1593 radcą Bogu- 
sława XIII, księcia pomorskiego, a w r. 1648 radcą i kanclerzem Fryderyka, 
księcia Holstein-Gottorp, umarł w Szlezwigu r. 1627. — Chemnitz (Filip Bo- 
gusław), jeden z pięciu synów poprzedzającego, urodził się w Szczecinie 1605 
roku, za młodu wszedł do wojska hollenderskiego, a później do szwedzkiego, na 
polecenie kanclerza Oxenstjerna mianowany przez Krystynę, królowę szwedzką, 
radcą i historyjografem, w r. 1648 otrzymał szlachectwo, umarł w dobrach 
swoich Hollstadt w Szwecyi r. 1678. Jest on niezaprzeczenie autorem dzieła 
pod imieniem Hiżppołitus a Lapide wydanego: De ratione status in imperio no- 
stro Romano-Giermanico (1640), w którem wykazuje potrzeby obostrzenia 
nadużyć władzy cesarsko-rzymsko-niemieckiej, Oprócz tego Chemnitz wydał: 
Der kónigt-schwed. in Deutschland geführte Krieg (Stuttgart, 1648—1651, 
tomów 2; nowe wydanie 1860). 

Chenier (Andrzej), znakomity poeta francuzki, urodzony 1762 roku w Kon- 
stantynopolu, gdzie ojciec jego, autor wielu uczonych dzieł o Wschodzie, był 
konsulem. Ukończywszy nauki w Paryżu, wstąpił do wojska, ale wkrótce opu- 
ścił służbę, by się tem swobodniej poświęcić naukom i poczyi. Wysoki jego ta- 
lent, a bardziej jeszcze wzniosły i szlachetny charakter, który się zawsze 
w pieśniach jego malował, zjednały mu przyjażń najznakomiiszych ludzi i po- 
wszechny w publiczności szacunek. Po wybuchnieniu rewolucyi, daleki od 
podzielenia szaleństw rozhakanego ludu, ani też zastarzałych przesądów arysto- 
kracyi feudalnej, w peryjodycznóm piśmie: Journal de Paris, obstawał gorliwie 
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za utrzymaniem monarchii konstytucyjnej; gdy zaś dzień 10 Sierpnia obalił we 
Francyi tron Ludwika XVI, Chenier jeden z pierwszych ubiegał się o niebez- 
pieczny zaszczyt bronienia przed sądem sprawy nieszczęśliwego monarchy i we- 
spół ze sławnym Malesherbes (ob.), ułożył pamiętny w ówczesnych dziejach list 
w jego imieniu, w którym się od wyroku konwencyi, odwołuje do sądu narodu. 
Pisząc go, Chénier wiedział dobrze, że pisze wyrok śmierci na siebie; 
nie odstraszył się od od dopełnienia tego, co za szlachetną poczytywał powin- 
ność. Jakoż pojmany przez republikanów i osadzony w więzieniu, zamiast upa- 
dać na sercu, w pełnych czucia i zapału wierszach, które tamże przed śmiercią 
napisał, a które do najpiękniejszych utworów poezyi francuzkiej należą, piętnu- 
jąc wzgardą krwawych swych prześladowców i rewolucyjne jakóbinów szaleństwa, 
lub użalając się tylko nad losem swoich współwięźniów, mianowicie nad piękną 
młodą panią Coigny, w elegii La jeune caplice, sam nieustraszonóm okiem 
przewidywał bliski swój wyrok i potępiony przez sąd rewolucyjny, zginął pod 
gilotyną 25 Lipca 1794 roku. U stóp rusztowania spotkał się z najlepszym 
swym przyjacielem Roucher, autorem poematu: Miesiące (Les mois), również 
jak on na śmierć skazanym. Rozmawiając z nim 0 poezyi i powtarzając do obu 
wiersze z pierwszej sceny Andromaki Rasyna, wszedł śmiało na fatalne stopnie; 
tam jednak uderzając się w czoło: „Niestety!” rzekł z gorzkiem westchnieniem, 
„nie uczyniłem nic dla potomności, a jednak miałem Zu coś ku temu!” Z tą myślą 
zginął szlachetny młodzieniec, rokujący jednego z największych poetów Francyi, 
a zginął dwoma tylko dniami przed upadkiem Robespierre'a, któryby go nieochy- 
bnie ocalił, Poezyje jego tylko w pismach rozproszone po rękach, niektóre już 
tyłko w ułamkach wyszły po raz pierwszy wraz z powtórnóm wydaniem dzieł 
jego brata Józefa, w Paryżu, 1828 roku, przedrukowane następnie w osobnóm 
wydaniu przez Delatonche w roku 1834 (2 tomy). — Chénier (Maryja Józef), 
brat poprzedzającego, urodzony 1764 roku w Konstantynopolu, nauki również 
odbył w Paryżu, po czem także w stopnia oficera wszed do pułku dragonów, 
lecz wkrótce znów opuścił słuzbe i oddał się wyłącznie literaturze. Ulotne poe- 
zyje, a między innemi wiersz do swego ojca, oda na śmierć księcia brunświckie- 
go. który utonął ratując ubogich ludzi i wiele innych, wsławiły naprzód imię 
Chćnier'a. W roku 1786 wystawiono po raz pierwszy na scenie tragedyję 
Aumira, która publiczność dosyć obojętnie przyjęła, krytycy zaś sporni 
w zdaniu, jedni jak Freron, przesadzali w pochwałach, drudzy jak Laharpe, 
w naganie. Mecz we trzy lata potem wystawiona (1789 r. 4 Listopada) tra- 
gedyja Karol IX, ustaliła sławę autora. Ona to była pierwszem polem rozwi- 
nięcia wielkiego talentu 'Talmy. Sztuka ta mająca wiele poetycznej wartości, 
a nacechowana widocznie piętnem wolnego ducha, jaki przed rewolucyją jesz- 
cze szerzył się we Francyi; pochlebiajac ówczesnym namiętnościom i wyobra- 
żeniom, stała się ulubionem widowiskiem Paryżanów i zachętą dla młodego 
autora do dalszych prac w dramatycznym zawodzie. "Tragedyja za tragedyją 
postępowały odtąd na scenę, a wszystkie pełne przygotowań do ówczesnych 
zdarzeń, im w części powodzenia swe winne były. W roku 1791 przedstawio- 
no tragedyje: Henryk XVIII, Śmierc Calas'a; w 1792 r. zjawił Cajus Gracchus, 
dalej w 93 i 94 Fenelon i Fimoelon. W tej ostatniej sztuce Chenier, lubo sam 
naówczas członek konwencyi i gorliwy stronuik zasad republikańskich, powsta- 
wał jednakże z mocą przeciw rewolucyjnym okrucieństwom, tak, że komitet de 
Salut public dalszych jej reprezentacyj zabronił. Oprócz wspomnionych, wiele 
jeszcze dramatów nie granych i nie drukowanych za życia autora, w rękopiśmie 
po nim zostało, między któremi znajduje się skrócone tłómaczenie Nathana I.es— 
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sing'a i kilka przekładów z Sofoklesa. Dzieła Chćnier'a obfitują zaiste w pię- 
Kności, lecz mają i wiele błędów, jemu samemu właściwych; najczęściej wszak- 
Ze, zwłaszcza w satyrach, niepospolitego dowodzą talentu. Prócz dramatów 
probował sił swoich we wszelkich rodzajach poezyj, a pod koniec zycia zajął się 
wypracowaniem literatury francuzkiego języka. W 1806 i 1807 w rozprawach 
na Ateneum varyzkiem czytanych, skreślił ogólne dzieje rozmaitych rodzajów 
poezyj i prozy, aż do czasów Franciszka I-go, jak to w wydanym pierwej wstę- 
pie zalożył i uszykował; nakoniec rys historyczny stanu i postępu literatury 
francuzkiej do 4789 roku, w którym ocenił znakomitsze owoce literatury fran- 
cuzkiej do 1808 roku ogłoszone drukiem, zamknał prace jego naukowe w przed- 
miocie literatury. Umarł Chénier 11 Stycznia 1811 roku. Dzieła jego drama- 
tyczne zebrane razem, wyszły w Paryżu, 1818 r. (3 tomy); ogólne zaś wydanie 
wszystkich dzieł jego zawierające 8 tomów, zrobił P. Daurou (1823—4826 r. 
w Paryżu). 

Ch6n6iCOazX, wioska w departamencie Indre et Loire o £/, mili od Am- 
boic, posiada jeden z najpiękniejszych pałaców w Turanii, założony przez To- 
masza Bohier, szambelana króla Ludwika XI. Franciszek I, stawszy się właści- 
ciclem tc) majętności, upiększył ją po królewsku. Następca jego Henryk II 
podarował ją Dyjanie de Poitiers, która wybudowała (u wspaniały most na pięciu 
arkadach, prowadzący na drugą stronę rzeki Cher. Po niej była własnością Ka- 
tarzyny Medycejskiej, następnie jej synowej, Ludwiki de Lorraine- Vaudemont, 
małżonki Tłenryka HI, następnie synowicy królowej, księżnej de Mercoeur, żony 
Cezara de Vendóme. Syn Cezara Ludwik pozostawił ją synowi Ludwikowi 
Józefowi, a syn tego zapisał żonie swej Maryi Annie de Bourbon, wnuczce Kon- 
deusza Wiclkiego. Minister książe de Bourbon sprzedał Chenonccaux w r. 1733 
dzierźawcy generalnemu Dupin i odtąd znajduje się w posiadaniu tej rodziny. 
Za czasów pana Dupin, (w r. 1733 i następnych), zgromadzał się tu wybór 
znakomitości XVIII wieku, jak Montesquieu, ksiądz de St Pierre, Buffon, Vol- 
taire, hrabia de Tressan, ksiądz de Mably, Condillac, lord Bolingbroke , pani 
de Rohan, de Boufflers, de Forcaloquier, de Mirepoix, de Tencin. Wszystkie 
pamiątki, osobliwości, meble, ozdoby nagromadzone przez poprzednich właścicieli 
palacu, dotąd wybornie są zachowane i jak najstaranniej utrzymane. 

(heo9pS, król egipski, zwany przez Dyjodora sycylijskiego (Chembes, panował 
około roku 4478 przed Chrystusem. Do czasu jego wstąpienia na tron, Egipcy- 
janie byli rządzeni z wielka łagodnością i umiarkowaniem. CheqQps odznaczył się 
bezprzykładną tyraniją. Nieprzyjaciel ludzkości, nienawidził również religii 
i jej ministrów, pozamykał świątynie, zakazał uroczystych obrzędów, skonfisko- 
wał ogromne majątki kasty duchownej, uciemiężał lud pracami, podatkami, bez 
ustanku kaza] pędzic gromady ludzi do kopalni, gdzie dobywano i obrabiano ka- 
mienie przeznaczone do budowy wielkiej piramidy, noszącej jego imię. Jarzmo 
to ciążyło nad Egiptem 56 lat, a jednak Egipcyjanie po wstąpienin na tron brata 
jego Chefrena, żałowali zmarłego króla, tak dalece nowy monarcha był gorszym 
od swego poprzednika. Herodot o tych królach mówi z wszelką ostrożnością, 
i podaniom, które o nich przytacza nie zbyt wielką daje wiarę, gdyż czerpał je 
z opowiadań duchowieństwa egipskiego, które miało żal do nich za uszczuple- 
nie majątków. 

Cher (departament du), składa się z wschodniej części Berry i części Bour- 
honnais; graniczy na północ z departamentem Loiret, na wschód z Nièvre, na 
południe z Allier i Craese, na zachód z Indre i Loir et Cher. Dzieli się na trzy 
okręgi z miastami: Bourges, Saint-Amand i Sancerre; 29 kantonów, 29i gmin 
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i liczy 315,000 ludności; okręg naukowy departamentu zawiera liceum, dwa 
kollegija, sześć pensyj żeńskich i 350 szkółek elementarnych; płaci 10,030,000 
franków podatku z nieruchomości. Leżący wzdłuż koryta Loary, oblany jest tą 
rzeką i wpadającemi do nicj: Cher, Allier, Evre, Auron, Grande-Saudre, Petite 
Saudre, Arnon. Kraj jest w ogóle plaski, grunt w dolinach Loary i Allier uro- 
dzajny, na północy piasczysty, w ogóle zaś mierny. Zwierzyny jest mnożność, 
dziki, sarny, lisy i wilki nie są żadną osobliwością; rzeki bardzo rybne; z drzew 
pospolitsze są: sosna, jodła i jesion. Królestwo kopalne dostarcza wybornego 
żelaza, kamienia litograficznego ciosu, krzemienia, marmuru pospolitego, gipsu 
i glinki porcelanowej. Głównemi płodami rolnictwa są wszelkiego rodzaju zboża, 
konopie i ogromna obfitość wina; z win czerwonych odznaczają się szczególniej 
gatunki Chavignol i Sancerre, wina białe są pospolite; wychowują tu wiele 
pszczół, chodują znaczną ilość bydła i poprawną rassę owiec krajowych. Wyrób 
żelaza znanego w handlu pod nazwą Żelaza z Berry, jest bardzo rozległy i udo- 
skonalony; inne wyroby ściągają się do potrzeb konsumcyi miejscowej. Depar- 
tament posiada dwa kanały: Berry i poboczny idący z Digoin do Briare. Wa- 
Źniejsze miasta departamentu są: Bourges, stolica departamentu Sancerre; Saint- 
Amand- Moni- Rond, nad rzeką Cher przy ujściu Marmandy, 9,000 mieszkańców, 
kollegijum, garbarnie, dwie drukarnie, bandel drzewem, żelazem, bydłem, wełną, 
zbożem; Vierzon; Mehun sur Yerre, 5,000 mieszkańców, stacyja kolei żelaznej 
środkowej, gdzie znajdują się gruzy pałacu, w którym król Karo] VII zamorzył 
się głodem. 

Cherasee, miasto w sardyńskiej prowincyi Mondovi, nad rzekami Stura i Tu- 
naro, liczy 42,000 mieszkańców i jest siedliskiem komendy wojskowej i trybu- 
nalu appellacyjnego. Piękny kościół Madonna Del Popolo, skończony na po- 
czątku XVIII wieku, licznie bywa odwiedzanym przez podróżnych; godnemi 
uwagi są również dwa w szerokiem stylu łuki tryjumfalne. Cherasco znanćm 
było już za Rzymian; w wiekach średnich uchodziło za jedne z najlepszych for- 
tec we Włoszech północnych; wszakże w 18041 r. Francuzi zrównali z ziemią 
fortyfikacyjc. W 1631 roku podpisanym został w Cherasco traktat, którym 
ukończyła się wojna o sukcessyję mantuańska pomiędzy Fracyja a Austryją. 

Giicrasno w (Michał), wierszopis rossyjski z wieku XVII. Pochodził z ro- 
dziny, która za Pioira Wieikiego z Woloszczyzny przesiedliła się do Rossyi. 
Urodzony 4733 roku, nauki pobierał w korpusie kadetów. Przechodząc różne 
w zawodzie wojskowym i następnie cywilnym stopnie, został roku 14778 kura- 
torem uniwersytetu moskiewskiego; gdy reforma tegoż w r. 4802 nastąpiła, 
otrzymał nwolnienie i ostatnie lata swego życia, wolny od zatrudnień rządo- 
wych, oddając się wyłącznie pracom literackim, przepędził w Moskwie, gdzie 
w roku 4807 życia dokonał. Pisać zaczał będąc jeszcze w korpusie, gdzie 
w owym czasie wielki panował ruch literacki, pod wpływem głośnego poety 
i dramaturga A. Sumorokowa. Pierwsze próby literackie, drobne mianowicie 
poczyje, drukował w czasopiśmie Mitllera (Pisma miesięczne, 1754—4765 r.). 
Później sam kilka pism peryjodycznych wydawał, jak to: Zabawa poetyczna (w la 
tach 1760, 1761 i 1762). Niewinne cwiczenia i Wolne godziny (w r. 1763). 
Większa część poezyj w pismach tych zamieszczonych, są pióra Cheraskowa. 
Następnie próbował sił w różnych literatury rodzajach: pisał tragedyje, kome- 
dyje, poemata, ody, bajki, wiersze okolicznościowe. Ilość wszystkich pism jego 
nadzwyczaj wiełka; z tych dwa poemata: Rossyjada i Włodzimierx, przetrwały 
najdluzej. Pierwszego treść stanowi zdobycie Kazania; w drugim rzecz idzie 
o przyjęcie wiary chrześcijańskiej w Rossyi. Padohnie jak wszyscy prawie 
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współcześni jemu nutorowie, mało dbał © wierne życia i rzeczywistości przed- 
stawienie, za jedyne obrawszy sobie zadanie naśladowniciwo francuzkich pisa- 
rzów, ze szkoły tak zwanej klassycznej, która zasad art poćlique RBoilego 
trzymała się niewolniczo. Ztąd tragedyje Cheraskowa rozwlekłe, życia pozba- 
wione, nigdzie od znakomitych wówczas trzech jedności nie odstępują; ztąd 
historyja ressyjska w jego poematach na ofiarę szkolnej teoryi smaku przynie- 
siona, pełna tak co do obrobienia, jak co do treści wszelkich niestosowności. Po- 
mimo jednak kierunku fałszywego, utwory Cheraskowa, swą sztuczną poetycz- 
nością wzbudzały w swoim czasie wielkie w publiczności współczucie. 
W „Pracach towarzystwa moskiewskiego miłośników literatury rossyjskiej” 
(1812 r. Część I), drukowany był artykuł: „O zasłagach Cheraskowa dla lite- 
ratury ojczystej wyświadczonych,” w którym rozebraną była jego Rossyjada, 
wraz z poglądem krytycznym na wszystkie jego pisma. J. Sa... 

Cherbourg, warowne miasto portowe nad kanałem La Manche we Francyi; 
ma ono dwa porty, jeden handlowy, drugi wojenny, który to ostatni wykuty jest 
w skale Galet i pomieścić może 50 okrętów linijowych. Samo rozsadzenie tej 
skały i urządzenie doków przez cesarza Napoleona III, kosztowało 100 milijo- 
nów franków. Już Napoleon I zamierzał port ten nowemi dokami powiększyć 
i przedsiębrał w tym celu 1842 roku znakomite budowle, które jednak skutkiem 
wypadków politycznych uległy przerwie i ukończonemi zostały dopiero za Bour- 
bonów. Port wojenny otoczony jest wałami, rowami i bastyjonami; główny jego 
fort nazywa się d Arlois. Port handlowy oddzielony jest od wojennego i ota- 
czony olbrzymim bulwarkiem kamiennym, mającym dlugości 10,300 stóp; bronią 
go bateryje i 5 fortów, z których najsilniejszym jest fort Querceville. Samo 
miasto ma bastyjony i zewnętrznie pośrednic fortyfikacyje; jest ono siedliskiem 
prefektury morskiej, sądu marynarki, posiada arsenał, szpital morski, szkołę że- 
glugi i warsztaty okrętowe. Zaletom tego portu znacznie szkodzi ta okolicz- 
ność, że nie ma bram i że wdzierający się przypływ morza, ciągle œo zamóla, 
skutkiem czego ustawicznie potrzeba używać machin oczyszczających. Miasto 
Cherbourg powstało z zamku Carusbourg; w 1346 roku zdobyli je Anglicy, 
w 1450 Francuzi, a w 1750 roku znowu Anglicy, na czóm zawsze cierpiało 
nietylko miasto, ale i roboty portowe. Obecnie cesarz Napoleon III podniósł 
Cherbourg do znaczenia pierwszorzędnego portu wojennego; w 1858 r. odbył 
się tu jego zjazd z królową angielską Wiktoryją, jakby na udowodnienie światu, 
że wielkie starania około tej fortecy nie są wymierzone przeciw sąsiednim jej 
Anglikom. 

Cherchell (Julija Caesarea), miasto afrykańskie, leżące nad brzegiem morza 
śródziemnego w departamencie Algieru, o 8!/⁄ mil od Algieru, założone na kilka 
lat przed narodzeniem Cbrystusa, na gruzach storożytnego Jol, przez Jubę II, 
który nazwał je Cezarea, na cześć Augusta, jako dowód wdzięczności za do- 
znane łaski. Przyozdobione przez tego króla, wyniesione zostało na stolicę 
Mauvytanii, a gruzy świadczą do dziś dnia przeszłą jego wielkość i zamożność. 
Później dostało się w moc Wandalów, następnie zajął je Belizaryjusz, a Arabo- 
wie pustyni całkiem prawie zniszczyli. Maurowie wygnani z Hiszpanii, odbu- 
dowali je w części w końcu XV wieku. W 1534 roku zdobył je doża wenecki 
Andrzej Doria, lecz wkrótce powróciło pod władzę deja Algieru i tak pozosta- 
walo do czasu zdobycia Algieryi przez Francuzów. Okolice miasta pełne gru- 
zów i pamiątek sięgających czasów rzymskich, są wesołe i malownicze, obfitują 
w drzewa owocowe, winnice, paliwo i wodę. Francuzi zajęli je w roku 1839 
pod dowództwem marszałka Valće, bez wielkiego oporu ze strony Arabów, 
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którzy dopiero potóm przez dni sześć napróżno usiłowali wyprzeć zdobywców, 
W 1840 roku osadzono tu 100 rodzin europejskich, z których každa otrzymała 
domek i pół włóki gruntu w okolicy, wkrótce potćm nowych sprowadzono osa- 
dników. Dziś miasto liczy do 3,000 mieszkańców, z których pełowa Europej- 
czyków; posiada biblijetekę, dwie szkoły rządowe i znaczną ilość sklepów. 
Cherem czyli Chajrem, u Hebrajczyków rzecz poświęcona Bogu wyłącznie, 
bez możności jej okupu; przywłaszczający sobie rzecz taką, ulega surowej ka- 
rze, nazwanej karą za cherem, czyli klątwą. Klątwa ta rozciągała się także 
ina zakazane czyny. Piśmo święte Siarego Zakonu zawiera wiele przykładów 
klątw, Achan ukrywa naczynia zdobyte w Jerycho, które były poddane pod 
Cherem, to jest spalenie (Joxue, 7). Jonathan gwałci post przez Saula naka- 
zany (Samuel, 14, 24—45). Tak jedno, jako i drugie pociągało za sobą karę 
śmierci i tylko wstawienie się ludu zdołało ocalić Jonathana od surowego wy- 
roku własnego ojca i króla. W późniejszych wiekach, mianowicie za wszech- 
władztwa Greków i Rzymian, talmudyści widząc władzę wymykającą się z ich 
ręku, w obawie aby lud izraelski nie utracił wiary w jedność Boga i nie przyjął 
pogańskich zwyczajów Greków i Rzymian, pod których władzą zostawali i aby 
ziemia Palestyny nie przeszła w ręce ich ujarzmicieli, urządzili system zarządu 
gminy, opierający się na (herem Pisma świętego, nadając mu atoli większą da- 
leko donośność; a nie mogąc wydawać wyroków pod egzekucyją sądową, uczynili 
skutki klątwy stokroć gorszemi, jak śmierć sama.  Zostający pod klątwą, której 
były trzy stopnic, Niduj, Cherem i Szamlaj, był wyłączony od wszelkiego to- 
warzystwa ludzi, a nawet własnej rodziny; nie woino było nikomu zbliżyć się 
do niego bardziej jak na cztery łokcie, tyle tylko mu dawano do jedzenia, by życie 
mógł utrzymac, dom Boży przed nim był zamknięty, a nawet uczyć i uczyć się 
mu było wzbronionem. Klątwa wyrzeczoną nad nim zostawała publicznie straszna, 
nieublagana. Buxtorf w dziele pod tytułem: Concordantia Tałmudica, przyta- 
cza formułę kłatwy takiej, która zdaniem naszem około 600 lat po talmudystach 
w średnich wickach zredagowana została, w czasach mianowicie kiedy kabała, 
astrologija i demonologija kwitnęły, której tłómaczenie tutaj podajemy, d'a prze- 
konania jaką straszną bronią Cherem był w ręku rabinów i gmin: „Z wiedzą 
Pana wszystkich panów, zostaje pod klątwą N. N. w obu sądach, w niebieskim 
i ziemskim, pod klatwą świętych w Bogu spoczywających, pod klątwą Serafów 
i Ofanów (nazwy aniołów) i pod klątwą całej gminy, od najwyższego do naj- 
niższego. Oby go dosięgły wielkie i straszne klęski i choroby niebezpieczne 
inieslychane; oby dom jego stał się lożyskiem dzikich zwierząt i oby gwiazda 
jego zaciemniła się na niebie; oby był oddany srogiemu gniewowi Boga, a trup 
jego porzucony jak ścierwo dzikim zwierzętom; oby jego nieprzyjaciele cieszyli 
się upadkiem jego, złoto i srebro jego aby przeszło w inne ręce, a dzieci jego 
zebrały chleba u drzwi jego wrogów; śmierć jego ma być przestrachem dla pó- 
¿nych wieków; wyklętym niechaj będzie z ust aniołów boskich i samego Boga. 
oby przepadl jak Korach i jego gmina, oby dusza jego uleciala w strachu i bez 
przygotowania, a straszny glos Boga go zabił, oby był zadławiony jak Achitofel 
za swoją radę, a trąd jego był równy trądowi Gechaxzego; a gdy upadnie, oby 
już więcej powstać nie mógł; oby grób jego nie był między Izraeliiami; oby żona 
jego innym wydaną zostala, a oby ją zhańbili w godzinie jego śmierci. Pod tą 
klątwą ma pozostać N. N. i ona ma być jego udziałem; nam zaś oby Wszech- 
mocny udzielił swojego błogosławieństwa.” Klątwa wyrzeczoną bywała za 
znieważenie uczonych i sędziów izraelskich, za lekceważenie sądu rabinów 
i usuwanie się z pod jego juryzdykcyi i za uznanie juryzdykcyi zdobywców 
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ziemi świętej, za odstąpienie własności nieruchomej tym zdobywcom, za zniewa- 
żenie świątyni, za utworzenie współki handlowej z żona po rozwodzie, za 
zgwałcenie świąt i innych przepisów religijnych. W tułactwie rabini używali 
klątwy jedynie za odstępstwa religijne, lub wyłamywanie się z pod juryzdykcyi 
rabinów. Po zniesieniu juryzdykcyi sądowej żydowskiej i samej instytucyi klą- 
twy, którą rządy Europy za przeszkodę tamującą wszelki postęp uważali, Che- 
rem w naszym kraju jest tylko niewinną bronia, pomagającą do ściągania poda- 
tku koszernego na mięso, który nawet i nie wszędzie skutkuje, skoro nie może 
pociągać za sobą następstw karnych wyżej wyliczonych. Kontrawencyja poda- 
tku koszernego w miejscach, gdzie ustanowiony jest na to Cherem, może tylko 
wystawić kontrawenienta na prostą denuncyjacyję władzom skarbowym, którą 
każdy członek gminy dopełnić winien i może, bez narażenia się na pogardę, jaką 
w innym razie denuncyjant na siebie ściąga. Nf. 

Charibon (Jai Rebon-Cre Recebon), osada hollenderska na wyspie Jawie, 
graniczy na północ z morzem Jawańskiem, na wschód z rzeką Losari, na połu- 
dnie z zatoką Segara Anakan i regencyją Preang, na zachód z tąż regencyją 
i rzeką Sewu; grunt nierówny, na południe górzysty, na północ płaski. Najwa- 
Zniejsza z licznych gór osady jest Czermai ( Tjermaż), albo Szczyt Cheribon, 
wznosząca się na 4,600 łokci nad poziom morza, wulkan z kraterem głębokim na 
250 łokci. Klimat u brzegów niezdrowy, wewnątrz jest wyborny, ziemia bardzo 
żyzna, wydaje z łatwością i w wielkiej obfitości indygo, cukier, najlepszą na ca- 
łej wyspie kawę i ryż, którego uprawa każdodziennie wzrasta. W wioseczce 
Pakendieng znajduje się ziemia czerwona (Ampak), używana za pokarm przez 
niektóre plemiona Indyjanów amerykańskich. Konie silne i zdrowe, oraz ba- 
woły, są przedmiatem handlu. Ludność (500,000) składają plemiona jawańskie 
iz archipelagu Sando. Podróżni wspominają, Że na całym archipelagu Indyj- 
skim nie ma tylu żebraków niewidomych i okałeczałyeh, jak w Cheribon. Osada 
Cheribon dzieli się na 5 okręgów: Cheribon, Indramaju, Madsza, Kuningan i Galu, 
główne miasto Cheribon, leży nad obszerną zatoką na wybrzeżu północném o 3 
mil od Batawii; 45,000 mieszkańców, ulice szerokie, dogodna przystań, bronna 
fortecą. Chrześcijanie pochodzą od Portugalczyków i Hollendrów, mają kościół 
zbudowany w roku 1841; Chińczycy maja także swoją świątynię. Miasto pro- 
wadzi bardzo obszerny bandel, mianowicie kawa; do roku 1805 okręg cały zo- 
stawał pod władzą udzielnego sultana, który wtedy przeszedł na stopę namiest- 
nika hollenierskiego, a po uśmierzeniu powstania jawanskieco w roku 1818, 
cała osada zostaje pod bezpośrednim zarządem bollenderskim. 

Chórin (Bernard), urodzony w Ambouville 17418 roku, historyjograf i ge- 
nealog królewski, od młodości zajmował się badaniami palcograficznemi. 
Umieszczeny na czele gabinetu orderów królewskich ś. Łazarza, $. Michała 
i s. Ducha, otrzyma! nadto od Ludwika XV polecenie, jako członek rady i cen- 
zor królewski, sprawdzania dowodów pochodzenia osób ubiegających się 0 za- 
szczyt siadania do powozów królewskich i w przestrzeganiu tego tak był scisły, 
że skrupulatność swą posuwał do śmieszności. Wyroki jego w maieryi genea- 
logicznej, oparte wszelako na głębokiej znajomości dyplomatów i gruniownem 
doświadczeniu były tak ważne, że nicjednokrotnie ohalały postanowienia rady 
stanu, zapadłe w przedmiocie rodowitości. Wyprzcowsnia jego o pochodzeniu 
rodzin, znajdujące się w biblijotece cesarskiej i archiwum państwa, są wzorem 
doskonałości. Umarł 1785 r. — Ohórin (Ludwik Mikołaj Henryk), syn poprze- 
dzającego, radca gabinetu królewskiego, urodzony w Paryżu 1769 roku, nastą- 
pił po ojcu jako genealogista orderów królewskich. W 1788 roku wydał wy- 


Cherin — Chéron 231 


porny przewodnik genealogiczny pod tytułem: Abrégé chronologigue d'Edits, 
déclarations, reglemenis, arrêts, el leltres patentes des rois de France de la 
trożsićme race, concernant le fait de noblesse. Lecz w roku 1789 rewolucyja 
zmusiła go do zarzucenia badań heraldycznych i wzięcia się do broni. Przebie- 
gając w armii północnej wszystkie stopnie, został generałem brygady; pod 
Yonne widząc zdradę generała Dumouriez, kazał do niego dać ognia. W 1795 
roku został szefem sztabu armii zachodniej, którą dowodził Hoche i wpływał 
wiele na uspokojenie Wandci, Potem towarzyszył generałowi Humbert w wy- 
prawie irlandzkiej. W 1797 r. dowodził gwardyją dyrektoryjalną, a następnie 
był szefem sztabu armii dnnajskiej pod rozkazami Masseny; raniony ciężko 
w utarczce poprzedzającej bitwę pod Zurich w Szwajcaryij, umarł 4799 roku. — 
Cherni de Barbimont, brat stryjeczny poprzedzającego, zajmował się także 
badaniami heraldycznemi, umierając w roku 1829, swój księgozbiór i gabinet 
zapisał biblijotece królewskiej. 

Gherokszy, w narzeczu rodzinnem zwani Chełake, najukształeeńsi z Indyjan 
północno-amerykańskich, zamieszkiwali niegdyś obszary zajmowane dziś przez 
hrabstwa Alabama, Mississipi, Tennessee i zachodnią część Florydy, słowem 
około 3,500 mil []. Stanowili dwa oddzielne plemiona, różniące się nawet 
dyjalektem, Ośfare, mieszkańców gór i Ażrałe dolin. Od pierwszej chwili oka- 
zali przychylność osadnikom angielskim. TWusatasate, jeden z ich wodzów, 
otrzymał w r. 1724 inwenstyturę z rąk gubernatora angielskiego Nicholson. 
Po porażce generała Braddock, rada stanu Wirginii wystąpiła przeciw Indyja— 
nom z niesłychaną surowością, odtąd zaczęła się zapamiętała walka pomiędzy 
dzikimi a Europejczykami, przytłumiona w roku 1761 ostatecznie przez puł- 
kownika Montgomery. Podczas wojny o niepodległość Cherokezy trzymali się 
neutralnie, lecz w końcu wałki wystąpili nieprzyjaźnie przeciw powstańcom. 
Wysłano przeciw nim generała Pickens, który po wielu utarczkach, spaleniu ich 
wsi i osad, zawarł z nimi 1781 roku traktat pokoju; którego wzorowo dotrzy- 
mali. W czasie ostatniej wojny Ameryki z Angliją, walczyli w szeregach Unii, 
a generał Jackson udzielił im największe pochwały, wyrażając w rozkazie 
dziennym, że oficerowie ich odznaczają się wyższemi zdolnościami. Skutkiem 
nieporozumień wynikłych z stanem Georgii, senat wydał wyrok na ich korzyść, 
pomimo to zmuszeni zostali do ustąpienia i przesiedlenia się na terrytoryjum 
Arkansas. Kongres przyznał im za to w r. 1836 wynagrodzenie 5 milijonów 
dollarów, gdy jednak ociągali się z przesiedleniem, generał Scott zmusił ich w r. 
1838 siłą oręża do ustąpienia. Posiadają obecnie język piśmienny, a przed spo- 
rami ze stanem Georgii wielkie poczynili postępy na drodze cywilizacyi. Mieli 
wówczas stałe osady, trudnili się rolnietwem, chowem bydła i różnemi rzemio- 
słami. Jeden z nich Jeray Guess, wynalazł alfabet, za pomocą którego uczył 
swych współbraci pisma. Gwaltowna emigracyja pogrążyła ich w nędzę i bar- 
barzyństwo. W 1843 roku odprzedali Unii za niską cenę nowe swe osady 
i cofnęli się dalej jeszcze, w piękną okolicę pomiędzy 36'i 38° szer. półn. Na 
południe dzisiejszej ich prowincyi mieszkają Creeks, a na północ plemic Wygan- 
dots. Ogólna ludność całego plemienia wynosi 10,000 głów. 

Chóron (Augustyn Atanazy), śpiewak, basista opery paryzkiej, urodzony 
roku 1760 pod Wersalem; debiutował w roku 1779 w akademii muzycznej. Był 
zarazem i dobrym aktorem; główne jego role były: baszy w Caravane Gretrego, 
Agamemnona w ifgenii w Aulidzie Gluka, najznakomitszą: Edypa w Edypie, 
w Kolonię Sachiniego. Przestał śpiewać w roku 1802 i zmarł r. 1829 w Wer- 
salu. — Zona jego Anna Cheron, z domu Cameroy, urodzona roku 1767 pod 
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Paryżem, byla sopranistką tejże opery i debiutowała roku 1784 w Chimenie Sa- 
chiniego. Powodzenie jej obudziło rywalizacyją pani Saint-Huberty. Z Che- 
rowem połączona w roku 1786, występowała z mężem w Edypie w Kolonie, 
w roli Antygony, która była jej tryjumfem; opuściła teatr w r. 1800. 0. K. 

Cheronea, niegdyś Arne, miasto warowne w Beocyi, nad rzeką Cefizem, nie- 
daleko Focydy, miejsce urodzenia Plutarcha, słynne zwycięztwem odnicsioném 
przez Filipa Macedońskiego (338 r. przed Chrystusem), które całą Grecyję 
w moc jego podało. Mimo wymowne przełożenia Demostenesa, Ateńczykowie 
osłabieni zbytkiem, aibo przekupieni złotem Macedończyka, zdawali się nie po- 
strzegać jego nieprzyjaznych zamiarów, aż nakoniec gdy jawnie przeciw Ate- 
nom obrócił oręż, poczęli się namyślać względem środków obrony, i zawarlszy 
przymierze z Tebanami, stawili czoło na polach Cheronei; lecz sremotna porażka, 
którą tam ponieśli, odebrała im wszelką możność przedsiębrania dalszych kro- 
ków przeciwko Filipowi. Oto są szczegóły o tej sprawie, jak je nam podały 
dzieje starożytności. Filip rozdzieliwszy wojsko swoje złożone z 30,000 pie- 
choty i 2,000 jazdy, z którem był wtargnął do Reocyi, syna swego Alexandra, 
zaledwo t7-letniego młodzieńca, przełożył nad skrzydłem Jewóm, sam zaś na 
czele prawego, gotował się do boju. Ateńczykom nie dowodził juź mężny 
i roztropny Tocyjan; tajne stronnictwo Filipa, przeważne naówczas w Atenach, 
poruczyła dowództwo Charesowi, którego oddział z samych włóczęgów się skła- 
dał i Lizyklesowi, człowiekowi zarozumiałemu, który w istocie nie posiadał Ża- 
dnych talentów. Po uporczywej z obu siron rozprawie, hufiec święty Tebań- 
czyków ustępować nakoniec począł przed natarczyweścią Alexandra. Lizykles 
zaś otzymawszy z początku niejaką przewagę, już się sądził być pewnćm zu- 
pelnego zwycięztwa. „Ścigajmy ich aż do Macedonii,” wołał na swoich żołnie- 
rzy; w tém Filip, który z zimną krwią poglądał na ten zuchwały popęd: „Stójmy, 
rzekł, nie umieją Ateńczykowie zwyciężać!” i natarłszy na nich ze swoją falan- 
gą z obu boków i z tyłu, wkrótce do sremotnej zmusił ucieczki. Demostenes, 
jakkolwiek znakomity mówca, lecz zły żolnierz, był pierwszym do rzucenia 
broni. Pamiętna jest także Cheronea w dziejach rzeczypospolitej rzymskiej, jako 
miejsce, gdzie w roku 86 przed Chrystusem Sylla odniósł zwycięztwo nad Ar- 
chelausem, jednym z najdoświadczeńszych wodzów Mitrydata, króla Pontu; 
zwycięztwo które następnie utorowało mu drogę do powodzeń pod Orchome- 
ną (ob.). Dziś Cheronea zowie się Capranu, czyli Caprena i leży w prowincyi 
królestwa greckiego Liwadyi. 

Cherson, miasto gubernijalne, z fortecą, portem wojennym i warsztatami 
statków do Żeglugi wzdłuż brzegów (cabotage), leży ua prawym brzegu Dnic— 
pru. Założone w r. 1778. Wkrótce atoli Nikołajew i Odessa, szczęśliwsze co 
do swego położenia, rywalizować z niem poczęły, z czasem handel w szystek 
prawie przeniósł się do Odessy, gdzie też i warsztaty statków kupieckich zało- 
żone zostały. W roku 1803 Cherson do rzędu miast gubernijalnych wynie- 
siony. Dla ożywienia handlu nowy port w nim urządzono. Obecnie w Chersonie 
mieszkańców liczą około 35,000, cerkwi 10, kościół katolicki 1, i 2 synagogi, 
17 fabryk i zakładów przemysłowych i około 25,000 rubli sr. rocznie dochodu 
miejskiego. Z gmachów publicznych na uwagę zasłagują: sobór prawosławny 
przez Katarzynę II założony, w którym zwłoki księcia Potenkina spoczywają; 
obserwatoryjum i dawna mennica, gdzie za czasów tegoż księcia bito monetę. 
Na jednym z placów, drzewami obsadzonym, wznosi się pomnik na cześć jego 
wystawiony. W plizkości Chersonu znajduje się miejsce wiecznego spoczynku 
przyjaciela ludzkości, Howarda, którego pamięć Alexander I uczcił pomnikiem. 
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Mieszkańcy Chersonu składają się z Małorossyjan, Greków i Żydów. Grecy 
prowadzą drobny handel po małych sklepikach; Żydzi trudnią się lekkiemi rze- 
miosłami, faktorstwem; utrzymują szynki i traktyjernie. Jest prócz tego dość 
znaczna liczba Wielkorossyjan, szczególnie Starowierców, niemniej teź i z in- 
nych narodowości. — Chersoński powiat ma przestrzeni 1,909 mil [|], z tych 
ziemi uprawnej 219,000 dziesięcin, łąk 208,000 dziesięcin i lasów 7,800 dzie- 
sięcin. Wickszą część pozostałej przestrzeni, zajmują stepy i bagniska. Miesz- 
kahców liczy około 150,000. Powierzchnia cała przedstawia w ogólności nie- 
przejrzany i równy step, pozbawiony ochrony lasów, a ztąd podlegający silnej 
i długiej suszy. Grunt nad rzekami Dnieprem, Ingulcem i innemi, składa się 
z suchych i piasczystych stepów, to też mało urodzajny, a szczególnie część po- 
łudniowa powiatu. Sieją najwięcej pszenicy i prosa. Hodowanie bydła stanowi 
najgłowniejsze bogactwo powiatu; na obszernych stepach pasą się trzody owiec, 
koni i bydła rogatego. J. Sa... 
Chersonez. Wyraz ten w greckim języku znaczy półwysejs; Grccy i Rzy- 
mianie nazywali nim rezmaite przylądki; a mianowicie: 4) Chersonez Cymbryj- 
ski, leżący w póliocnych Niemczech, graniczył na poludnie z rzeką Flbą, na 
zachód z oceanem Niemieckim, na północ i wschód z morzem Baltyckićm; kraj 
zamieszkany dzisiaj przez dwojaką ludność, różniącą się obyczajami, językiem 
i duchem, chociaż pod jedno berło połączoną, to jest ludność niemiecką w księ- 
stwach Szlezwigu i Holsztynu, i ludność duńską w Jutlandyi. Nazwę Cym- 
bryjskiego, dla tego zapewne dano temu Chersonczowi, że przypuszczano iż 
z tych stron wyszli groźni Cymbrowie (ob.), którzy po kilkakroć z głębi Ger- 
manii rzucali popłoch na Rzym, podówczas wszechwładny. Później mieszkali 
tu Sasi, Anglowie i Jutowie. 2) Chersonez Taurycki, dziś zwany Tauryką, 
albo Krymem, ograniczony przez Pontus Euxinus, Palus Maeotis i Bosfor Cym- 
meryjski. Jego najdawniejszymi mieszkańcami byli Taurowic, albo Tauro- 
Scytowie, jak Plinijusz i Ptolemeusz ich nazywają: od nich wziął nazwisko 
Tauryki. Później Grecy zakładali tu miasta. Mitrydat, król Pontu, posiadał ten 
półwysep; powiadają, że rocznie ztąd pobierał daniny 10,000 miar zboża i dwa 
milijony talentów w pieniądzach. Rzymianie zawojowali Taurykę i oddali królom 
Bosforu. Kilka wschodnich pokoleń azyjatyckich, znanych pod imieniem Hunnów, 
osiadło tu później i wiele z nich zostawało aż do czasów cesarza Julijana. Cher- 
sonez 'Taurycki przeszedł następnie pod władzę Tatarów z rodu Gengishana. 
Starożytne miasta na tym półwyspie były: Taphrae albo Tophrus, gdzie dzisiaj 
Przekop czyli Perckop, Chersonesus albo Cherson (ob.), 'Teodozyja, inaczej 
zwana Kaffa, nad morzem Czarnem i Pantikapea, nad Bosforem. Było niegdyś 
biskupstwo Chersonezu Tauryckiego; w r. 16438 papież Urban VIII mianował 
jego biskupem Zygmunta Miasckowskiego, Polaka, Dominikana. 3) Chersonez 
Tracki, wielki półwysep, oblany od południa morzem Egejskićm, od zachodu od- 
nogą Melas, od wschodu ellespentem, od północy połączony z lądem przesmy-= 
kiem 3% stadyjów szerokości. Dzisiaj nazywają go Dardanellami albo Gallipoli. 
4) Chersonex Zloty (Uhersones aurea), leżący w Indyjach, za Gaugesem: 
dzisiejszy półwysep Malakka. L. R. 
Chersonska gubernija, jedna z noworossyjskich, leży w południowo-za- 
chodniej stronie od Moskwy; graniczy na północ i zachód z gubernijami podolską 
i kijowską, w kierunku rzek: Jahorlika, Kodymy, Siniuchy, Wysi, Irklejcy 
i Taśminy; na północ i wschód, z guberniją połtawską w kierunku rzeki Dniepru; 
na południe w kierunku rzeki Dniepru z guberniją taurycką i morzem Czarnem; 
na zachód z prowincyją bessarabską wzdłuż rzeki Dniepru. Pierwsze wiadomo- 
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ści historyczne © poładniowej części gubernii chersonskiej, sięgają odległej sta~ 
rożytności. Tu na brzegach morza Czarnego i wpadających do niego wielkich 
rzek, Grecy na sześć wieków przed narodzeniem Chrystusa założyli osady: Ni- 
konion (gdzie dzisiaj OQwidyjopol), Isakion (o 2 mile prawie od Odessy, przy 
Suchym limanie ), Skopelos (o 2!⁄ mili od Odessy, przy limanie Małym Adzały- 
ku), Odissos albo Ordessos (0 6 mii od Odessy, przy limanie Tyligule) i Alektor 
(na miejscu Qczakowa). Pomiędzy osadami temi słynęła bogata Olbija, na pra- 
wym brzegu rzeki Bugu, starożytnego Hipanisa (gdzie dziś wies Ilińskoje, albo 
Parutyno). W miejscu teraźniejszej Odessy istniała przystań Istrion, z niewiel- 
ką osadą. Na północ od greckich osad mieszkali Kallepidowie (mięszanina 
Scytów i Greków) i różne narody scytyjskie, które wyparowały Cymmeryjanów, 
najstarożytniejszych mieszkańców tego kraju. Pisarze greccy, mianowicie He- 
rodot, który Olbiję zwiedzał, zostawili ciekawe wiadomości o tych osadach. Na 
miejscu Olbii i innych osad greckich dotąd odkrywają starożytności. W pierw- 
szej połowie III wieku po narodzeniu Chrystusa greckie osady przez bar- 
barzyńców zburzone zostały i po stepach chersońskich przechodzić zaczęły 
różne plemiona koczujące, które po sobie liczne kurhany zostawiły. Stepy cher- 
sońskie, będąc zajęte przez Tatarów nogajskich, pod władzą chanów krymskich 
zostających, stały się polem częstych walk pomiędzy Litwinami, Polakami, Za- 
poroźcami i Tatarami. W połowie XVII wieku północno-wschodni kraniec gu- 
bernii chersońskiej, między Bugiem i Dniestrem (od granicy Małej Rusi, wzdłuż 
polskiej granicy, w kierunku rzek Taśminy, Wysi i Siniuchy), począł się zasie- 
dlać przez wychodźców z Małej Rusi, którzy, unikając podatków, obrali sobie 
kraj do Tatarów należący i założyli w nim następne niewielkie osady: Kriukow 
nad Dnieprem, 'Fresagi na Wysi, Torgowicę nad Siniuchą, Olchowatkę, Glińsk, 
Cybulew, Nestorówkę, Stecówkę, Petroostrów, Andrusówke, Kamienkę, Płach- 
tejewkę, Petrykówkę, Taburyszeze iinne. Najdawniejszą i najznaczniejszą ztych 
osad byl Kryłów nad Tasmina, na granicy pomiędzy Polską a Małą Rusią. O tej 
osadzie wspomina Beauplan w swoim opisie Ukrainy. Każda wieś miała nie- 
wielką warownię, dokąd się mieszkańcy chronili przy pierwszem niebezpieczeń- 
stwie; gdzie niegdzie pobudowane były cerkwie, a pod Czarnym lasem, na uro- 
czysku Uchowka (w pobliżu dzisiejszej Dmitrówki), znajdował się monaster, 
później przez hajdamaków albo rozbójników zaporozkich zburzony. Metmani 
ukraińscy, mieniąc mieszkańców tych osad, jako sobie podwładnych, zaliczyli ich 
do pobliskiego pułku mirgorodzkiego, do którego Kremeńczug także należał. 
Na początku zeszłego wieku, na planie pomiarowym pomiędzy Kurcyją a Ros- 
syją ułożonym (1705), granica tej ostatniej wytkniętą była od pogranicza Polski, 
rzeką Bugu i Taszłyku przez rzeczkę Martwe Wody, rzekę Inguł przy ujściu jej 
do Bugu, rzekę Wisuń i Ingulec, niedaleko brodu Bekeńskiego, aż do połączenia 
rzeki Kamienki z Dnieprem, o 4 mile powyżej Berysława; tym sposobem większa 
część stepów gubernii chersońskiej między Bugiem a Dnieprem przyłączoną do 
Rossyi została. Na mocy traktatów 1712, 1743 i 1720 roku, ziemie te Turcyi 
ustąpione były; lecz za cesarzowej Anny Iwanówny (traktat z r. 4737) znów 
na zachodniej stronie Dniepru aż do Polski, granice Rossyi podług planu pomia- 
rowego z roku 1705 naznaczone były; traktat z roku 1741 rozszerzył je bar- 
dziej jeszcze od strony Krymu; ale zachodnie granice nie były ściśle oznaczone 
iw r. 1752 Rossyja bez przeszkody założyła w gubernii chersońskiej osadę 
Serhów, którzy pod wodzą pułkownika Jana Chorwata przybyli z pogranicznych 
Turcyi posiadłości austryjackich. Z Serbami połączyli się następnie wychodźcy 
z Multan, Wołoszczyzny i Bulgaryi; grunta dla nich wyznaczono wzdłuż rzek 


Chersońska gabernija 235 


Taśminy, Wysi i Simuchy, oraz stepy o 9 mil dalej ku południowi, pomiędzy 
Bugiem i Dnieprem. Jest to najżyzniejsza część gubernii chersońskiej. Osadę 
nazwano Nowo-Serbiją. Dla bezpieczeństwa od napadów Tatarów i Zaporoż- 
ców, Chorwat założył na granicy zaporozkiej mocną na owe czasy fortecę 
(dzisiaj Elisabetgrad). W Tresagach nad Wysią, na granicy polskiej, podo- 
bnież wybudowana była forteca niewielka, a pozostałe osady obwarowane były 
szańcami. Granica zaporozka przytykała do Bugu uroczyskiem Orlika (dziś 
Qiwijopol) ciągnęła się około samego prawie Elisabetgradu, tak że z tej strony 
już Zaporożcy przedzielali granice rossyjskie od Tatarów. W stepach nad Bu- 
giem i dalej na wschód, aż do Siczy nad Dnieprem, mieli oni swe zimówki, to 
jest futory. Na wschód po Zaporożcami stała forteca tatarska Kizykermej, 
dzisiejszy Berysław. Ziemie leżące na prawej stronie Bugu, między rzekami 
Dniestrem, Kodymą i Jakorlikiem, aż do morza Czarnego, mało zaludnione były; 
tam pobyt miała koczująca horda białogrodzkich Tatarów, podwładnych hanom 
krymskim. Wejścia do limanu dnieprowskiego broniła silna forteca Oczaków, 
w końcu XV wieku przez chana Mengli- Giraja założona. W Oczakowie odby- 
wał się handel z Krymem i Konstantynopolem. Dalej ku zachodowi, na brze- 
gach morza Czarnego, stał niewielki zamek turecki Chadżybej, albo Kaczybej, 
(dziś Odessa}, w XV wieku założony. W północno-zachodniej stronie od Chad- 
Żybeja, w kącie, który tworzy zakręt Dniestru z granicami Polski, znajdowała 
się dosyć bogata prowincyja Dubossarska albo Tombassarska, pod władzą chana 
krymskiego zostająca. Mieszkańcy jej Ormijanie i Mołdawianie, rolnicy, prowa- 
dzili handel z Polską i Bessarabiją. Na wschód między Kodymą a Bugiem, na- 
przeciw polskiego miasta Bohopola, leżała wieś Holta, a na południe o 143 mil 
od Holty, nad Bugiem, znajdowała się niewielka forteca s. Andrzeja, przez feld- 
marszałka Münicha na rozwalinach jakiegoś miasta założona. Tym sposobem 
Nowoserbija, od północy i zachodu otoczona Polską, z południowo-zachodniej 
strony Tatarami, od południa Zaporożcami, wschodnim tylko kątem posiadłości 
rossyjskich dotykała. Zasiedlała się dosyć szybko: Mołdawianie, Wołosi i Ra- 
skolnicy, niegdyś z Rossyi do Polski i Multan zbiegli, przenosili się do stepów, 
które zwolna postać prowincyi rossyjskiej przybierały. Tam budowano cerkwie, 
urządzano jarmarki, powstał handel z Krymem i Polska. W 1764 roku Nowo- 
serbija przyłączoną do gubernii noworossyjskiej została, która w roku 1765 na 
trzy prowincyje podzielono: elisabetyńską, ekateryneńską i bachmutską. Dwie 
ostatnie z dzisiejszej ekaterynosławskiej gubernii utworzono, a pierwszą z No- 
woserbii; miastem gubernijalnem przeznaczono Kremeńczug. 0d tego czasu 
rozdawać poczęto grunta urzędnikom wojskowym i cywilnym. Z powodu małej 
mieszkańców miejscowych liczby, właściciele zwabiali do siebie włościan z za 
Wysi i Siniuchy, (to jest z Polski), a rząd gubernijalny w wydawanych od siebie 
rozporządzeniach, oznaczał tylko, ile każdy urzędnik obowiązanym był zasiedlić 
chat na danej mu części gruntu. Tym sposobem powstały dobra ziemskie w gu- 
bernii chersońskiej. Stan nowych osadników, szczególniej z Zaporożcami w są- 
siedztwie zostających, nie bardzo był zadawalniający, gdyż ci ostatni, poczytu- 
jąc stepy własnością swoją, nieprzyjaznem okiem na osady rossyjskie spoglądali, 
częste czynili napady, zabierając bydło, paląc dwory i uprowadzając mieszkań- 
ców. Osadnicy, nie posiadając oręża, lękali się pracom rolniczym oddawać. Na 
kurhanach stały słomą okręcone żerdzie, które za najmniejszćm niebezpieczeń= 
stwem natychmiast zapalano, szerząc trwogę po okolicach. Nad granicami 
urządzone były forpoczty, o 2 mile jedna od drugiej, strzegące poruszeń Zapo- 
rożców i Tatarów, którzy w razie zerwania stosunków przyjaznych między 
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Rossyją a Turcyją, napadali na pograniczne osady. Pe przyłączeniu do Rossyi 
całej pomiędzy Bugiem a Dnieprem przestrzeni (na mocy traktatu Kuczuk-Kaj- 
nardżyckiego, w r. 1774 zawartego) i po zniesieniu Siczy zaporozkiej w roku 
1775, spokojność i dobry byt mieszkańców kraju tego utrwalone zostały. W tym 
czasie oddziclono od gubernii noworossyjskiej część wschodnią j nazwano 
Azowską. Miastem guhernijalnćm pozostał Kremieńczug, ale gubernija dzieliła 
się na dwie części: elisabetyhską i chersońską. Cherson w roku 1778 założony 
został. W roku 1782 guberniję noworossyjską na 6 powiatów podzielono. 
W roku 1783 pełączono gubernije noworossyjska i azowską i utworzono z nich 
namiesinictwo ekaterynosiawskie od imienia miasta Tkatcrynosławia, świeżo 
przez księcia Potemkina założonego. Miastem gubernijalnćm pozostawiono 
Kremeńczng; namiesinictwo na 15 powiatów podzielono, z tych 4, chersoński, 
elisabetgradzki, elwijopolski i alexandryjski (ze wsi Beczy utworzono miasto 
powiatowe Alexandryję), należały do dzisiejszej gubernii chersońskiej. Ludność 
wzrastala ciągle, w r. 1787 liczono już 161.349 mieszkanców. W r. 1789 
przy zbiegu rzek Ingułu i Bugu założono warsztaty okrętowe i przy nich miasto 
Nikolajew. W r. 1792 cala prowincyja oczakowska, to jest: cały kraj pomię- 
dzy rzekami Bugiem, Dniestrem, Kodymą, Jahorlikiem i morzem Czarnćm przy- 
łączony został do Rossyi i linija pograniczna po nad Dniestrem wytknięta. Nie- 
zaludnione ziemie nowonabytej prowincyi rozdano urzędnikom rossyjskim, Ar- 
nantom, Mołdawianom i Wołochom, a wzdłuż nowej granicy tureckiej nad Dnie- 
strem założono kilka fortec i miast: Owidyjopol na miejscu wsi tureckiej Hadży- 
dera, Tyraspol naprzeciw Benderow, Grygoryjopol w dawnym obwodzie 
dubossarskim i Nowe Duhossary. Najważniejszym dla całego południowo- 
zachodniego kraju Rossyi wypadkiem, bylo založenie Odessy na miejscu zamku 
tureckiego Chadżybeju. Nowe miasto handlowe przyciągnęło do siebie kapiialy, 
utrwaliło odbyt płodów roluiczych i nadało wartość pustynnym dotąd stepom. 
W roku £795 prowineyja oczakowska weszła do składu nowej gubernii, do 
której zaliczono irzy powiaty namiestniciwa ckaterynoslawskiego (elisabet- 
gradzki, nowomirgorodzki, czyli dawny olwijopolski i chersoński), przyłączo- 
no kilka sasiednich województw polskich, przed dwoma łaty do Rossyi wcielonych. 
Z tych ostatnich utworzono powiaty bobopolski, jeleński (miasto powiatowe 
Balta), ekaterynopolski (miasto powiatowe w miasteczku Kainibołotach), ulijań- 
ski, czyhyryński i czerkaski. Prowincyja oczakowska na dwie części podzie- 
loną została; większa stanowiła powiaty: woznesieński i tyraspolski; mniejsza do 
powiatów jeleńskiego i bohopolskiecgo zaliczona; nowa gubernija otrzy- 
mala nazwę Woznesiciiskiej, od imienia miasta gukernijalnego, dla którego 7a- 
łożenia general-gubernaotr Zubow obrał wieś Sokoły (na lcwym brzegu rzeki 
Bugu, o 10 mil poniżej Olwijopola). Ale plany Zubowa do skutkn nie przyszły. 
Na przestrzeni, zajmowanej dziś przez guberniję chersońską, w ostatnim roku 
panowania Katarzyny LI, bylo około 230,600 mieszkańców. W r. 1796 guber- 
nije woznesieńska (% wyjątkiem ziem, de polskich wejewódziw należących), 
ekaterynosławska i taurycką, polączono w jedne gukerniję, która nazwę Nowo- 
rossyjskiej otrzymała. Podzielono ją na 12 powiatów: noworossyjski (dawny 
ekaterynosławski). elisahetgradzki, olwijopolski, chersoński, tyraspolski, pere- 
kopski, symferopolski, maryjupolski, rostowski, pawlogrodzki, konstantynogradzki 
i buchmatski. W r. 1802 w kraju noworossyjskim 3 gubernije utworzono: ni- 
kałajewską, ekaterynosławską i taurycką. Nikołajewska, z miastem gubernijal- 
ném Nikołajewem, sklada się z powiatów: nikołajewskiego, (dawniej chersoń- 
skiego), tyraspolskiego, ołwijopolskiego i elisabetgradzkiego. Na początku 1803 
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roku Odessa wyłączona z pod zarządu gubernijalnego, otrzymała osobnego 
naczelnika miasta (gradonaczalnik). Zi powodu drożyzny w Nikołajewie i dla 
rozległości zarządu morskiego, rząd gubernijalny z Nikołajewa przeniesiono do 
Chersonu i gubernija nikołajewska otrzymała nazwę chersońskiej. Obecnie gu- 
bernija chersońska ma przeszło około 9,324 mil[], z tych ziemi uprawnej 
1,300,000 dziesięcin, łąk 1.440,000 dziesięcin i lasów 50,000. Dzieli się na 
6 powiatów: chersoński, aiexandryjski, ananijewski, bobryniecki, odeski i tyra- 
spolski. Powierzchnia gubernii, z wyjątkiem ezęści do Podola należącej, 
przerzniętej odnogami gór Karpackich i pagórkowatej miejscowości, na prawym 
brzegu Dniestru, przedstawia obszerny step łąk, na którym rośnie trawa, wyso- 
kości człowieka, a drzewa nie napotykają się weale prawie. Pomimo znacznej 
ilości rzek, przez guberniję przepływających, daje się czuć w wielu miejscach 
brak wody rzecznej. Północna część gubernii chersońskiej, składająca się z po- 
wiatu alexandryjskiego i większej części powiatu bobrynieckiego, tworzy po- 
między Alexandryją i Nowomirgorodem najwznioślejszą przestrzeń, gajami 
usianą, z której początek biorą liczne rzeki (Ingalec, Inguł i inne). Tu wszę- 
dzie prawie leży piękna czarna ziemia. Niemniej żyzną jest górna część po- 
wiatów tyraspolskiego i ananijewskiego, stanowiąca północną gubernii granicę, 
obfita w gaje nad Dniestrem, Jahorlikiem i Kodymą. Południowa część guber- 
nii, (cały prawie powiat chersoński, odesski i południowe krańce powiatów bo- 
brynieckiego, ananijewskiego i tyraspolskiego), składająca się z równin stepo- 
wych, doświadcza siłnej i długiej suszy. Najmniej żyzną jest południowo- 
wschodnia część powiatu chersońskiego. Wszystkie rzeki, przepływające przez 
guberniję chersońską, należą do kotliny morza Czarnego. Główniejsze z nich: 
Dniestr, Bug, Dniepr i 14 drugorzędnych, tworzą przy ujściu limany. Do żeglu- 
gi, oprócz głównych rzek, zdatne są: Jahorlik i Ingulec. Klimat guhernii cher- 
sońskiej, z powodu otwartej i równej miejscowości, jest niestały. W lecie 
skwarny, w zimie ostry. Gubernija chersońska nie jest bogatą w minerały. Je- 
dnym z główniejszych jest kamień wapienny w powiatach południowych wydo- 
bywany. Granit powiatów północnych ma kolor szarawy i czerwonawy. Gu- 
bernija chersońska obfituje w glinę rozmaitego gatunku; zwyczajna biała, dla 
braku wapna, używa się w powiecie alexandryjskim i bobrynieckim, do bielenia 
chat. W wielu miejscach tychże powiatów znajduje się torf, miejscami dają się 
spostrzegać oznaki rudy miedzianej i żelaznej. W Bugu i rzekach z nim połą- 
czonych znajdują skamieniałości. Królestwo zwierzęce niegdyś było daleko 
bogatszćm i rozmaitszem, aniżeli teraz. Były tam suhańż, to jest dzikie owce, 
których rogi stanowiły przedmiot znacznego handiu Oczakowa i Perekopu. Dziś 
rasa ich wyginęła zupełnie. Nad Dniestrem i Dnieprem żyły dziki, a w stepach 
pasły się tabuny dzikich koni. W tak zwanym Czarnym lesie, w powiecie ale- 
xandryjskim, znajdowały się dzikie kozy i borsuki, i dotąd jeszcze poławiają się 
kuny i wiewiórki. Wilków, zajęcy i lisów, jest wielkie mnóstwo; w 1824 roku 
w powiecie odesskim złowiono czarnego wilka. Z ptaków w gubernii chersoń- 
skiej znajdują się: orły, dropie, cietrzewie, żórawie, bociany, kuropatwy, kuliki 
i wiele innych. Na limanach żyją łabędzie i pelikany. Z amfibijów pospolitym 
jest w tych swenach żółw. W południowych powiatach pełno jest wężów. 
Owadów bardzo wiele; najokropniejszą z tych jest przylatująca szarańcza. 
Zjawia się ona w czasie nieoznaczonym i przez kilka lat wciąż pustoszy pola. 
Rzeki obfitują w ryby; w nich się poławiają: białuga, jesiotr, sterlet, sum, sadak, 
okuń, karp', karaś, szczupak i leszcz. Rybołówstwo stanowi znaczny przemysł 
nadbrzeżnych mieszkańców. Flora jest bardzo rozmaitą i zawiera w sobie ro~ 
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śliny Austryi, Ukrainy i stepów z północy do morza Kaspijskiego przyległych. 
Mieszkańców w gubernii licza około 900,000. Ludność stanowią Małorossyja- 
nie (plemię najliczniejsze), Mołdawianie, Bulgarowie, Wielkorossyjanie, Niemcy 
(przybyli po większej części z Wirtembergu i wielkiego Księstwa badeńskicgo), 
Serbowie, Grecy i Zydzi (30,000). Miasta, z wyjątkiem Odessy, Nikołajewa 
i Chersonu, nieludne i ubogie. Liczba miasteczek niewielka, a te nie są jeszcze 
urządzone należycie. Do najlepszych nałeży Sewerynówka. Hodowanie bydła 
(szczególnie owiec), rolnictwo i handel stanowia główny przemysł mieszkańców. 
Rozwój rolnictwa, stosownie do własności gruntu, jest rozmaity. Na brzegach 
morza Czarnego aż do Dniestru, cała powierzchnia składa się z suchych i pias- 
czystych stepów, zupełnie do roli niezdatnych. Ale w miarę oddalenia się od 
morza, żyzność się powiększa. W ogólności rolnictwo w powiatach północnych 
jest w sianie zadowelniającym, w części zaś południowej gubernii bardzo wiele do 
życzenia pozostawia. Kołoniści zagraniczni sieja wyborny tytuń. Ogrodnictwo 
znaczne przynosi korzyści. Drzewa owocowe, melony, kukurydza i różne wa- 
rzywa rosną wszędzie prawie. Miejscami napotkać można drzewa morwowe 
(nad Dniestrem) i winogrona. Jedwab” wyrabia się w kolonijach niemieckich, 
a winne latorośle hodują, szczególnie na futorach do Odessy należących i po 
niektórych kolonijach niemieckich i bulgarskich, w powiatach odesskim i tyraspol- 
skim. Lasy stanowią najuboźsza gałąż gospodarstwa wiejskiego.  Najpiękniej- 
sze gaje znajdują się w powiecie alexandryjskim (Czarny las). Hodowanic bydła 
stanowi najgłówniejsze bogactwo mieszkańców. Na otwartych stepach pasie 
się mnóstwo owiec, koni i bydła; ale gałąź ta gospodarstwa wiejskiego nie 
wszędzie do stanu kwitnącego jest doprowadzona. Stadniny dość znaczne, ale 
odbyt na konie rok od roku trudniejszym się staje, cena się zniża i bardzo często 
stadniny do upadku się chylą. Pochodzi to ziąd po części, że rozmnożenie koni 
nad Donem, znaczne przybrało rozmiary i za nizką cenę są sprzedawane. Ko- 
nie tutejsze są bardzo silne. Bydło w znacznej ilości utrzymują właściciele 
ziemscy i rolnicy; odbyt na nic pewny zawsze, a ceny sa dosyć stałe. Rasa 
chersońska w wielu miejscowościach zmięszana z rosłą węgierską, w ogóle zaś 
wielka i silna. Po niektórych gospodarstwach obywatelskich znajdują się ba- 
woły. Owce, szczególniej w powiatach południowych, w znacznej są liczbie: 
zwyczajne, cygajskie i hiszpańskie. Merynosów i metysów przeszło 60,000 
głów. Pszczolnietwo bardzo wielu zwolenników liczy w gubernii chersońskiej. 
Przemysł fabryczny małe uczynił postępy. Najwięcej ma powodzenia gorzel- 
nictwo. Handel wewnętrzny skupia się na jarmarkach w Nowomirgorodzie, 
Elisabetgradzie, Woznesieńsku. Chersonie i niektórych miasteczkach. Herb gu- 
bernii chersońskiej, w złotem polu czarny orzeł, dwugłowy z koroną, w prawej 
nodze trzymający gałązkę laurową, a w lewej płomień; na piersiach jego w złotej 
tarczy u góry wystawiony krzyż złoty z ezterema promieniami. Z Sa 
Chortwis albo Hartwis, forteca i główne miejsce dzielnicy tegoż imienia, gu- 
bernii kutajskiej, powiecie achałcychskim; leży o 7 mil od miasta Achałcychu 
w południowo-wschodniej stronie, przy zbiegu rzek Kury i Toporowania. Cher- 
twis założony w czasie panowania Greków w Azyi Mniejszej; przeszedł w po- 
siadanie Grnzyjan, co stwierdza starożytny Kościół, przez królowę Tamarę 
zbudowany, a następnie na magazyn przerobiony. Przed 300 laty, po zdobyciu 
przez Turków Achałcychu, forteca poddała się im dobrowolnie. Podania ludo- 
wewspominają, że przed stu laty szach perski Tachmas-K uli bombardował bez- 
skutecznie Chertwis, chociaż załoga tegoż 200 ludzi nie przewyższała. Chert- 
wis składa się z fortecy i cytadeli. Cytadela ma 3 wieże z kazamatami, zaopa- 
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trzone w artyleryję i 5 mniejszych półokrągłych wież z strzelnicami dla ognia 
karabinewego. W środku cytadeli znajduje się 6 magazynów na skład żywno- 
ści. Forteca otoczona murem od 6—10 stóp wysokim i na 4 stóp szerokim. 
w fortecy znajduje się 1 meczet i 20 domów. Mając kommunikacyję z z forte- 
cami Achałcychem i Ardaganem, Chertwis ważne zajmuje miejsce pod względem 
wojennym. Z południewej i wschodniej strony przytyka do fortecy przedmie- 
ście, obszernemi ogrodami otoczone; posiada 80 domów, 1 meczet, 1 synagogę, 
2 łaźnie, bazar i 30 sklepów. Mieszkańców liczy 650, po większej części Tur- 
ków, Grnzyjan i Żydów. — Chertwiska dzielnica zajmuje równa, wzniosią 
miejscowość; jest to najludnicjsza w całym powiecie dzielnica; tu w mieście, 
w 38 wsiach, i 7 zimówkach znajduje się: 940 familij wyznania ormijańskiego, 
128 familij greko-gruzyjskiego, 137 fam. katolickiego, 35% mahometańskiego 
i 18 fam. mojżeszowego. Grunt składa się z czarnej ziemi: klimat umiarkowa- 

ny, woda dobra. J. Sa, 
Chercbin, z hebrajskiego: cherub, imię istet nadludzkich, aniolów, które ju- 
daizm prawie zawsze mieści koło Jehowy, jako podtrzymujące tron jego i wy- 
pełniające jego rozkazy. Cherubina postawił Bóg, po w ygnaniu Adama i Ewy 
z raju, aby płomienistym mieczem nie dopuszczał im tu powrotu i strzegł drogi 
drzewa żywota (I księgi Mojš. 3, 24). W przybytku czyli Tomah Te przez 
Mojżesza na puszczy wystawionym dla Arki przymierza (H księgi Mojė. 25, 
18—22) dwaj Cherubinowie z czystego złota odłani, na tejże arce czyli skrzyni 
stojący, i rozpuszczonemi skrzydłami wierzch jej osłaniający, z pomiędzy któ- 
rych w pewnych czasach Bóg sam narodowi izraelskiemu, ogłaszał wyroki 
swoje, mieli postać młodzieńców przecudnej urody, z obróconemi ku sobie twa- 
rzami. Dwa (herubiny ogromnej wielkości, robotą snyeerską z drzewa wyro- 
bione i powieczone złotem, umieścił Salomon w kościele jerozolimskim (HM Pa- 
ralip. 3, 10—13), w Świętóm świętych. Skrzydła ich pięć łokci długie, roz- 
ciągały się w szerz na łokci dwadzieścia i stykając się z sobą, tudzież dotyka- 
jac ścian, osłaniały przybytek; twarze zaś ich ku zewnętrznej świątyni były 
obrocone. Na zasłonie przed Świętćm świętych, która się rozdarła na dwie, 
przy zgonie Jezusa Chrystusa na krzyżu, dawały się widzieć Cherubiny, nietyl- 
ko w ludzkich, ale i zwierzęcych postaciach. Prorok Ezechijel (T, 5—44) wi- 
dział przy Boskim majestacie, cztery celniejsze duchy niebieskie, z twarzą czło- 
wieczą, tudzicź lwa, wołu i orła: byly to także Cherubiny; a wszystko ciało ich 
(10, 20—-22), szyja, ręce i skrzydła, pełne były oczu, a mieli cztery skrzydła, 
dwoje do latania, a dwoma drugiemi ciało sobie zasłaniali; mieli także ręce ludz- 
kie pod skrzydłami, i nogi proste, na których stali. W psalmie 47, wiersz ti, 
powiedziano, że „Pan wstąpił na Cherubiny i latał: latał na skrzydłach wiatro- 
wych.” W ogólności Cherubini uważani są za aniołów, i według Dyonizyju- 
sza Areopagity, składają drugi chór trzeciej hierarchii niebieskiej, obok Sera- 
finów. Święty Jan w Objawieniu (4, 6) powiada, że widział około stolicy Pana 
Boga „czworo zwierząt (Cherubim), pelne oczu z przodku i z tyłu. A zwie- 
rzę pierwsze podobne Ilwowi; a wtore zwierzę podobne cielcowi; a trzecię zwie- 
rzę, mające oblicze jako człowieka; a czwarte zwierzę, podobne orłowi latają- 
cemu. A czworo zwierząt, każde z nich miały po sześć skrzydeł; a w koło 
i wewnatrz pełne są oczu, a odpoczynku nie miały we dnie i w nocy, mówiąc: 
w ięty, Święty, Święty Pan Bóg wszechmogący, który był i który jest, i który 
gło przyjść.” W obrazach i ozdobach kościelnych, Cherubiny pospolicie mają 
tę dziecinną. wesołą. z sześcią przy niej skrzydełkami, z których dwoje 
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w górę wzniesione, dwoje z obu stron do łatania rozciągnięte, a dwoje w dół 
pod szyją spuszczone. L. R. 

Cherubin, herbu Wieniawa, w 1196 r. był kasztelanem lendzkim. 

Cherubiu, od Wniebowzięcia N. P. Maryi, Karmelita bosy prowincyi pol- 
skiej, prowincyjał, a w końcu definitor, pozostawił drukiem ogłoszone następne 
prace: 1) Exemplarz życia duchownego dla chcących pobożnie żyć w Chry- 
stusie, z łacińskiego, Berdyczow 1769 in 8-vo, str. 430 i 394; 2) Ćwiczenia 
dla zaczynających, postępujących i doskonaląc. ych się, na wszystkie dni ty- 
godnia podzielone, Berdyczow 4777 in 3-vo, str. 606. 

Cherubini (Ludwik, a właściwie Maryja Ludwik Karol Zenobia Salvador), 
kompozytor muzyczny, urodził się d. 8 Września 1760 r. we Florencyi tak da- 
lece słabowitym, że nie spodziewano się go uchować przy Życiu, a jednak prze- 
żył w następstwie wszystkich braci i siostry, których liczył jedenaście. Ojciec 
jego Bartłomiej, sam muzyk, kształcił go do lat dziewięeiu, poczem oddał w do- 
świadczeńsze ręce kompozytorów Bartłomieja Felici i jego syna Alexandra. Po 
śmierci tych obydwóch, teoretycy florenccy Bizzari i Castrucci zajęli się młodym 
Cherubinim, który w trzynastym roku życia skomponował już mszę na orkie- 
strę i chóry, wykonaną tamże, a dobre jej przyjęcie było mu bodźcem do prac na 
tej niwie, tak, że do r. 1778 siedemnaście jeszcze religijnych dzieł, jak mszy, 
intermedyi, psalmów, oratoryjów, aryi it. p. wyszło z pod jego ręki. Wielki 
książe Leopold HI wysłał go swoim kosztem do Bononii dla ukończenia studyjów 
pod Sartim. Ten pokochawszy ucznia, obwoził go po miastach, w których 
opery jego przedstawiano, i powierzał mu nieraz napisanie pomniejszych w nich 
ról. W r. 1780 Cherabini przedstawił w Alessandryi pierwszą swą operę: 
Quinio Fabio; po niej nastąpiły: Armida, Adriano i Siria i Messenzio, we 
Florencyi i Liwornie, których muzykę uważano za zbyt uczoną. W r. 1783 
powtórzono pierwszą jego operę w Rzymie, w Wenecyi zaś dano komiczną: 
Lo sposo di tre e martiro di necessita. Wróciwszy do Florencyi napisał tam 
w r. 1784: Idalide, a dla Mantui: Alessandro nel Indie. Powołany w roku 
19/85 do Londynu, wystawił na teatrze Haymarket: Ta /inta principessa. Ksią- 
że Walii (następca tronu) i książe Queensburg wielce go polubili, i do swych 
prywatnych muzycznych zebrań wzywali. W r. 1786 przedstawił jeszcze 
w Londynie: Gulio Sabino, a w Turynie r. 1788: Ifigenia in Aulide. Po- 
znawszy się z Viottim, i przez tegoż zachęcony, napisał dla sceny francuzkiej 
operę: Demophon, i ud r. 1789—1792 czterdzieści kilka sztuk do śpiewu, wtrą- 
canych do oper włoskich na teatrze Monsieur'a dawanych, którym zawiadował 
Viotti. Między temi znane są powszechnie trio: Son ire, sei, note, kwartet: 
Cara da voi dipende i aryja: Seguir dovro chi fugge. Odtąd pisał już dla sceny 
francuzkiej (Feydeau) słynne swe opery: Łodożska (w r. 1791), Elisa, Me- 
dea, l Hotellerie portugaise, la Punilion, i arcydzieło swe: /es deux Journées 
(Woziwoda paryzki, 4800 r.). We wszystkich tych utworach świetniała w ro- 
lach pierwszo-rzędnych śpiewaczka dramatyczna pani Scio. Wspólnie z Me- 
hulem napisał: Epicure'a trzy razy tylko granego w teatrze Favart. Dalej dla 
wielkiej opery w r. 1803: Anacreon ou Pamour fugitif, dzieło długo reper- 
toar zasilające, a w r. 1804 balet: Achille a Scyros. W r. 1806 przedstawił 
w Wiedniu operę: Faniska, a w Paryżu 1809 r. w teatrze tnileryjskim: Pe- 
gmalione. W r. 1810 dano jego: Crescendo miane wówczas za zbyt hałaśa- 
we; dziś byłoby one za ciche i skromne; w r. 4813: /es Abencerrages. W cyjo- 
sie wybuchu wojny rossyjskiej, książe Rovigo dla podniecenia ducha pas, do 
tycznego, polecił napisanie sztuki okolicznościowej: Bayard a Mezi/ 
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której muzykę napisali: Cherubini, Catel, Boieldieu i Nicole [sonard. W r. 18821 
przy okazyi chrztu księcia Bordeaux wykonano inną sztukę okolicznościową: 
Blanche de Provence, której dwa pierwsze akta ułożyli Paćr, Boieldieu, Ber- 
ton i Kreutzer, trzeci zaś Cherubini; ten zakończył sztukę pysznym chórem: 
Dors noble enfant. Dziewięciu kompozytorów brało znów udział w napisaniu 
partycyi: ła Marquise de Brinvilliers; introdukcyja w niej pelna siły i elegancyi 
jest dziełem Cherubin'ego. Prace Cherubini'ego przy kapelli królewskiej, któ- 
rej od r. 1816 został jednym z nadintendentów, oddaliły go od sceny aż do r. 
1831. Wówczas to powstały dzieła kościelne, liczące się do najznakomitszych 
jakie muzyka religijna posiada, jak 8 Mszy uroczystych, z których piątą stano- 
wi sławne: Requiem. Ostatnią jego operą jest: Ali Baba w 4 aktach (1833 r.); 
ta miała honorowe jedynie powodzenie. By streścić zdanie o Cherubini'm, po- 
wiemy, że muzyka jego jest pełną znaczenia, sily, energii i ognia; obok nietyle 
wdzięcznych jak szlachetnych i patetycznych motywów, widzimy u niego glę- 
boką znajomość środków, jakie orkiestra dać może. Wszakże muzyka ta prócz 
Woziwody paryzkiego, malo jest upowszechnioną; powodem jest to, że tracił 
skarby swej imaginacyi i czucia na nędzne zlepki librettów, przeszkadzające 
utrzymaniu się dzieł jego dramatycznych na repertoarze. Msze zaś jego wy- 
konywano przy zamkniętych drzwiach w kaplicy królewskiej, dla małej tylko 
liczby osób dostępnej. Cherubini brzydził się jednak intrygą i dworszczyzną; 
był dumny z talentu i zasług, i nie ugiął karku nawet przed Napoleonem, który 
go nie znosił, Jak kapłan Jowisza ammońskiego (mówi Castil-Blaze), krył on 
się w swojej świątyni i cóż dziwnego, że tam tylko mogli pobożni przysłuchi- 
wać się słowom jego wyroczni? — Ożeniony z Francuzką, Cherubini pozostawił 
syna i dwie córki; w r. 1845 mianowany członkiem instytutu, a w latach na- 
stępnych kawalerem kiłku orderów, został w r. 1822 dyrektorem konserwa- 
toryjum paryzkicgo; któremu przewodniczył przez lat 20 nie bez przykrości 
i utrapień, jakich każden prawie na tém stanowisku będący, dawniej już dozna- 
wał. Zmarł w Paryżu dnia 15 Marca 1842. 0. K. 
Gheruskowio, naród szczepu germańskiego, osiadły po obu stronach gór 
Hercyńskich, między południowo-zachodnia częścią Lasu Turyngskiego, a rze- 
ką Saalą. Z tej strony sąsiadami ich byli Kattowie, a na wschodzie i północy 
ile wnosić można, granica ich aż do Allów przytykała. Na zachodnim brzegu 
Wezery znajdowały się także niektóre ich posiadłości. Rzymianie nie znali 
Cherusków, aż do 40 roku przed Chrystusem, to jest do czasu, w którym Dru- 
zus w odwrocie swoim od Sali do Renu, przez część ich kraju przeszedł. 
W powtórnej wyprawie Druzusa do Niemiec, wypadła droga przez środek kraju 
Cherusków, którzy nietylko nie stawili Rzymianom Żadnych przeszkód i wolne 
przejście im dali, lecz co większa, wszedłszy z nimi w przyjazne stosunki, 
do posług wojennych, pod dowództwem jednak rodaka Hermana czy Arminiu- 
sa, obowiązali się. Lecz kiedy Warrus podatki nałożyć i Germanów do rzym- 
skiego jarzma wprządz usiłował, Cheruskowie pierwsi wzięli się do oręża, aby 
wolność i niepodległość swoją ocalić. Herman stanął na czele walecznych ro- 
daków, a zwabiwszy do teutoburskiego lasu Warusa, który z rzymskiemi le- 
gijonami na ujarzmienie Germanii spieszył, po trzydniowej uporczywej walce, 
zbił go na głowę. Rzymianie od owej klęski całą siłę swoją przeciw Cherus- 
kom obrócili; co przymusiło Hermana do utworzenia cheruskiego związku na- 
rodów, do którego wkrótce wszyscy mieszkańcy między Wczerą, Renem i Lip- 
pą przystali. Niedługo jednak zrodziły się niesnaski między samymi Cheruska- 
mi. Segest i Hermanu, obaj zasługą i znaczeniem znakomici, stanęli przeciwko 
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sobie; Rzymianie z takiego rozdwojenia umysłów nie zaniedpali korzystać, tem 
bardziej, że Segest od przeciwnika swego otoczony, dobrowolnie wezwał ich 
na pomoc. Wódz rzymski Germanik, wybawiwszy Segesta z niebezpiecznego 
położenia, oręż swój z całą mocą przeciw Hermanowi obrócił; po wielu jednak 
bezkorzystnych utarczkach, wkrótce do odwrotu zmuszonym został. Tak szczę= 
śliwe powodzenie dodało odwagi walecznemu narodowi, a inne i wziętość jego 
pomiędzy innemi germańskiemi plemionami do tego stopnia podniosło, że Fon- 
gobardowie i Semnoni, od związku markomańskiego odpadłszy, z nimi się po- 
łączyli. Zrwycięztwo Hermana nad Markomannami, pod dowództwem Marboda, 
zapewniło nareszcie Cheruskom imię najwaleczniejszego w Germanii narodu, 
Wpływ ich jednak i znaczenie zniknęły, jako skoro po zamordowaniu Hermana, 
które w r. 21 po Chrystusie przypadło, na nowo domowe niepokoje między nimi 
wybuchły. Ostatni potomek familii Hermana, Italicus, pozbawiony władzy, zale- 
dwie przy pomocy Longobardów na nowo do niej powrócić zdołał. Odtąd potęga 
Cherusków nachylała się do upadku, juź wszyscy dawnicjsi sprzymierzeńcy 
odpadli od nich; nakoniec naród ten ciągłemi napadami Longobardów, coraz bar- 
dziej osłabiony, w III wieku po Chrystusie stracił swoją sameistność i zatarł się 
w ogromie frankońskiego związku. 

Chervin (Mikolaj), urodził się 1783 r. w Saint-Laurent- Points, dość pó- 
źno rozpoczął nauki w kollegijum w Villefranche, które ukończył w Lyonie. 
Miał zamiar poświęcić się bandlowi, lecz przypadkowo znajdując się na lekcyi 
anatomii, zmienił postanowienie i oddał się medycynie, której stopień doktora 
otrzymał 1812 roku. Podczas kampanii rossyjskiej znajdował się przy szpita- 
lach w Moguneyi i innych miastach, gdzie nabył przekonania, że tyfus nie jest 
chorobą zaraźliwą. W r. 4819 dr. Lassis wynurzył zdanie, że febra żółta się 
nie udziela, Chervin nie znajdując w pismach tego lekarza dość przekonywa- 
jących dowodów o jego twierdzeniu, zwiedził miejsca, w których zwykle ta 
plaga się sroży; w tymże celu w roku 1828 odbył podróż do Kadyxu. Cały 
czas od 1824 do 1843 roku, w którym Życie zakończył, poświęcił na opisywa- 
nie swoich spostrzeżeń, nagromadzonych w podróżach, które przedstawiał aka- 
demii lekarskiej i ogłaszał w rozmaitych dziennikach. Chervin doszedł do czte- 
rech następujących wniosków: 1) febra żółta nie jest zaraźliwa; 2) przyczyną 
jej jest powietrze zepsute w miejscach błotnistych i portach zanieczyszezonych, 
wyżiewy pochodzące z wód stojących; 3) gwaltowne upały podwyższają jej 
zakójczość; 4) kwarantanny, będące ciężarem dla rządów, a przeszkodą dla 
handlu, nie są w stanie ani postępów jej powstrzymać, ani też gwałtowności 
złagodzić, W nagrodę prac Chervin w r. 1832 został ezłokiem akademii lekar- 
skiej, a instytut przyznał mu nagrudę Montyon'a £0,000 franków. 


Chesapeak', ważna zatoka oceanu Atlantyckiego, na wschodnim brzegu 
Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej, rozciąga się od północy ku połu- 
dniowi, pomiędzy 36" 45’, a 390 36’, zajmuje 37 mil geograficznych długości 
iod1'/. do 6'/, mili szerokości. Część wyższa zamknięta jest pomiędzy stanem 
Maryland, część niższa znajduje się w prowincyi Wirginii. Dwa przylądki 
Henryka i Karola, stanowią wejście do zatoki. Wybrzeża są nierówne i spa- 
dziste, liczne zatoki pomniejsze w głębi leżące, tworzą wyborne porty przy uj- 
ściu rzeki Patapsco. Kilka wielkich rzek wpada do tej zatoki i tak na północy 
Susquchannah, z Wirginii; na zachód Patapsco i Potomac z Maryland; Rappa- 
hannock, York River, James River z Wirginii; na wschód Elk i Chester z Ma- 
ryland. Na wschód znajdują się bardzo Żyzne wyspy; jednostajna głębokość 
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zatoki czyni ją bardzo żeglowną. Ważniejsze miasta leżące u brzegów zatoki 
są: Baltimore i Annapolis. 7 

Chester, stolica hrabstwa tegoż nazwiska, w zachodeiej części Anglii; oko- 
lica górzysta i bogata w pastwiska, zajmująca 83 mil kwad. powierzchni, 
miasto zbudowane na północnym stromym wybrzeżu rzeki Dee, jest rezydencyją 
biskupa i liczy 30,000 ludności. Miało być założone przez Rzymian, pod imie- 
niem Deva albo Deuna; to jest pewna, Że oni otoczyli je murami, których gruzy 
dotąd istnieją. Posiada kilka kościołów, z których katedra jest godną uwagi 
artysty. Architektura domów dzisiejszych jest taż sama co w XII wieku i tę 
przedstawia osobliwość, że drugie piętro jest wpuszczone wewnątrz, gdy tym- 
czasem trzecie opierające się na kolumnach, oraz pierwsze są wystające na ze~ 
wnątrz. W niektórych miejscach, mianowicie też w domach narożnych umiesz- 
czone są schody zewnętrzne, po których wchodzi się do domów. Mieszkańcy 
miasta Chester zajmują się płóciennictwem, garbarstwem, wyrabianiem tytuniów 
i tabak, szewctwem i fajczarstwem. Budowa okrętów zajmuje mnóstwo rąk, jak 
również handel, głównie zaś sprzedaż masła i sławnego sera Chester, wyrabianego 
w cajem hrabstwie. Przystań jest mniej dogodna, z powodu zamulenia rzeki 
Dee, lecz w ostatnich czasach zapobieżono temu wykopaniem kanału. Dwa razy 
do roku odbywają się tu wielkie jarmarki, na które zwożą ogromną ilość płócien 
irlandzkich. W ogóle miasto jest zamożne i dzięki ułatwionej kommunikacyi 
z Liverpool, Shrop, Montgomerry, za pomocą kanałów, oraz kelci żelaznej pół- 
nocno-zachodniej, bardzo ożywione. 

Chosżerfeld (Filip Dormer Stanhope hr.), mąż stanu, mówca, pisarz i roz- 
pustnik; urodził się w Londynie 1694 r., kształcił się w Cambridge, a w roku 
4714 wyjechał w podróż na ląd stały. Długi pobyt w Paryżu wpłynął wielce 
na jego obyczaje i maniery, któremi się odznaczał w gronie arystokracyi an- 
gielskiej. Pe wstąpieniu na tron Jerzego I, został kamerjunkrem następcy tro- 
nu i wybranym do izby gmin, gdzie zbijał wszystkie dążenia wsteczne, między 
innemi zaprowadzenie cenzury teatralnej; tych samych zasad trzymał się 
iw izbie wyższej, gdy zasiadł tam po śmierci ojca. Wysłany do Hollandyi jako 
poseł nadzwyczajny i minister pełnomocny, odwrócił wiszącą nad Hanowerem 
wojnę, za co otrzymał order podwiązki i godność wielkiego szamkelana króle- 
wskiego, później został wicekrólem irlandzkim, a w roku 1748 ministrem se- 
kretarzem stanu, wkrótce jednak usunął się od obowiązków dla słabości zdro- 
wia, Jako autor odznaczył się dziełem: Letters tuhis son (2 vol. Londyn 1774); 
dowcip francuzki połączony z gruntownością angielską, wyborna znajomość lu- 
dzi, obyczajów, zwyczajów i politycznego stanu Europy, najobszerniejsze i ró- 
Żnorodne wiadomości, wytworność szlachetna i niewymuszona, styl mogący 
przynieść zaszczyt wytrawnemu pierwszorzędnemu pisarzowi, oto są świetne 
strony jego talentu, uderzające sprzecznością z wykładem moralności i trescią 
przedmiotu, w którym zaleca synowi obyczaje ujmujące i światowe, a w nie- 
których nawet listach posuwa cynizm, aż do wskazywania dam, których podbicie 
sądzi być łatwem. Pod koniec Życia Chesterfield ogłuchł. Żył w ścisłej przyjaźni 
z Pope m, Swiftem, Bollingbroke'm i Samuelem Johnson, który mawiał o Listach 
do syna, że zalecają moralność zalotnicy i obyczaje tanemistrza. Umarł 1773 
roku. Oprócz powyższego, wydano jeszcze jego pióra Miscellaneous works 
(Londyn 2 vol. 1777) i Posthumous Pieces (1778). 

Chevalier (Michał), znakomity ekonomista francuzki, urodził się 1806 roku 
w Limoges, gdzie ojciec jego trudnił się handlem; w 1823 r. wstąpił do szkoły 
politechnicznej, a w 1825 roku przeszedł do górniczej. Podróże piesze w Pi- 


16% 


244 Chevalior—(Chovronl 


reneje i nad Ren wzmocniły wątłe jego zdrowie. Saint-Simonizm, a mianowicie 
marodowo-ekonomiczna jego strona, silnie przyciągnęła go do siebie; jakoż po 
reweolucyi lipcowej został jednym z najgorliwszych współpracowników obu pism 
Saint-Simonistowskich, p. t: Organisateur i le Globe. Jakkolwiek Chevalier 
nie zachwycał się częścią religijną Sain-Simonizmu, przecież towarzyszył 
Enfantimowi do Menilmontant, gdzie zaczęto wspólnie pracować nad rodzajem 
testamentu Saint- Simonistowskiego: Le livre noureau. Za szerzenie w Globie 
zasad nowej nauki skazany na sześć miesięcy więzienia, przed upływem jesz- 
cze terminu kary, otrzymał od rządu polecenie zwiedzenia Ameryki północnej, 
w celu zbadania tamecznych kanałów i dróg publicznych. W czasie tej podróży, 
od 1833 lo 1835 roku, pisywał nader zajmujące listy do Journal des Débats, 
zebrane następnie w dwóch tomach p. t.: Lelires sur PAmćrique du Nord 
(Paryż, 1836). W 1837 r. złecono mu znowu missyję naukową do Anglii; tu 
jednak, skutkiem nieszczęśliwego wywrócenia się pojazdu, zdrowie swoje tak 
silnie nadwerężył, Że zaledwie dopiero po dwuletnim pobycie u wód pirenej- 
skich, przyszedł znowu do siebie. Od tej pory, obok znakomitej działalności 
dziennikarskiej, nie ustawał w ulubionej swej pracy, a mianowicie główną zwra- 
cal baczność na rozwój koleji żelaznych w Europie; w ogóle uważać go można 
ua jednego z pisarzy, którzy najbardziej przyłożyli się do krzewienia interesów 
materyjalnych we Francyi. W 1840 r. mianowany został członkiem rady stanu 
i professorem ekonomii narodowej, w Cołfcge de France; poprzednio wykładał 
ienże sam przedmiot w konserwatoryjum kunsztów i rzemiosŁ W 1845 roku 
przez departament Aveyron wybrany deputowanym do izby, bronił na mównicy 
teoryi wolnego handlu; wszakże liberalne jego widoki nie spodobały się prze- 
mysłowcom, których broniły taryfy celne, jakoż po rozwiązaniu izby uprzy- 
wilejowani wyborcy tego departamentu w miejsce jego wysłali prohibicyjonisię. 
Podczas rewolucyi lutowej, kiedy dawni jego koledzy w Saint-Simonizmie 
stanęli u steru władzy, odebrano mu zajmowane przezeń posady; wkrótce je- 
dnak Ludwik Napoleon powetował tę niesprawiedliwość, a zostawszy cesa- 
rzem, potrafił go przywiązać do siebie wysokim szacunkiem, jaki dla taiemu 
i nauki jego przy każdej sposobności okazuje. Z najważniejszych dzieł Michała 
Chevalier, oprócz juź wspomnianych, wymieniamy: Des intérêts malćriels en 
France (1837), — Histoire et descriplion des voies de communication auw 
Etats-Unis (1840), — Essais de polilique industrielle (1843), — Cours 
d'économie politique (1840—52), — I Isthme de Panama, suiri d'un aperçu 
sur PYsthme de Suex (1844), — Question des travailleurs (1848), — Leflres 
sur Porganisalion du travail (1848) i wiele innych. F. H. L. 

Ghovalior (Pawel), ob Gavarni. 

Ghevaux-lêgers, ob. Szwołeżery. 

Choyiois-Eili (góry Cheviot), pasmo gór słynne bogactwem pastwisk, na 
których tuczą się trzody owiec wysokiej wartości. Góry Cheviot leżą w hrab- 
stwach Northumberland, Roxburgh, Lanark, na granicy Anglii i Szkocyi. Naj- 
wyższy szczyt leżący w hrabstwie Northumberland, zwie się Cheviot, wznosi 
się na 2,850 stóp nad poziom morza; Lowther w hrabstwie Lanark, 3,400 
stóp nad poziom morza. Cała długość pasma wynosi około 14 mil gcogr. 

Uksyreszont (Jan), rodem z Lotaryngii, sekretarz Karola V, księcia lota- 
ryńskiego, po śmierci którego udał się do Paryża i tam umarł 1702 roku, po nim 
zostało dzieło pod tytułem: Pologne monarchique, Kolonija 1702 in 12-mo, 
wydane tamże pod innym tytułem: Etat actuel de la Pologne. 

Ukevreu! (Michał Eugenijusz), chemik franeuzki, urodził się w Angers roku 
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1786, nauki pobierał w mieście rodzinnem, gdzie za towarzysza szkolnego miał 
znakomitego później anatoma Bćelard'a. Mając lat siedmnaście wszedł w roku 
1803 do fabryki wyrobów chemicznych Vauquelin'a, który poznawszy w mlo- 
dzieńcu rzadkie zdolności i zamiłowanie pracy, powierzy] mu kierunek swego 
laboratoryjam. W r. 1846 został preparatorem kursu chemii w muzeum hi- 
storyi naturalnej, a w kilka lat później professorem chemii w liceum Charłe= 
magne, tudzież dyrektorem farbiarni i professorem chemii specyjalnej w fabry 
ce gobelinów. Na tej posadzie znalazł się w możności przedsięwzięcia prac 
analitycznych. W roku 1826 po śmierci Proust'a zajął krzesło w akademii nauk, 
a po Vauquelinie katedrę chemii stosowanej w muzeum historyi naturalnej. 
W następstwie czasu został członkiem towarzystwa królewskiego w Londynie 
i prezesem towarzystwa rolniczego. Odr. 1893 Chevreul ogłaszał badania 
swoje mad ciałami tlnstemi pochodzenia zwierzęcego, które chemii organicznej 
i rozmaitym gałęziom przemysłu zupelnie nowe pole działania odkryły. W roku 
1852 towarzystwo zachęty dla przemysłu krajowego w Paryżu, w uznaniu zna 
komitych zaslug przez Chevreula położonych, przyznało mu nagrodę 12,000 
franków. Oprócz Quszczów przedmiotem szczególnych badań były kolory, co 
oprócz licznych rozpraw przedstawionych akademii, posłużyło mu do napisania 
dzieł następujących: Leçons de chźmie appliguce a la teinture, Paryż 1828 da 
1831; De ła loi du contraste simultané des couleurs et de Passorliment des 
objets cołorićs, consideré daprès celte loi dans ses rapports avee la peinture, 
1839. Nie wyliczając wielu zajmujących pism, znajdujących sie w aktach aka- 
demii i różnych peryjodycznych wydaniach, wspomnimy, że w Journał des sa- 
rants, zamieszczał prace, mające za przedmiot historyję chemii, tudzież ogłosił: 
Considćralions góncrałes sur Panałyse organique el sur ses applications, 
1824; Thóorie des cf[ets optiques que prósenteni les etof]es de soie, 1848; De 
la baguette dicinatoire du pendule et des tables tournantes, 1854; Letfres 
adressćes a Mr. Viłemain sur la mcthode en général 1855; nakoniec wszyst- 
kie artykuły dotyczące chemii w słowniku nauk przyrodzonych (Dictionnaire 
des sciences naturelles) jego są pióra. 

Chovreus9 (rodzina i miasto). Miasteczko tegoż nazwiska, niegdyś Ca- 
prusium, w departamencie Seine i Oise, nad rzeką Yvette, o 2 mile od Wer- 
salu, liczy 1,500 mieszkańców. W 1414 roku należało do książąt Burgundyi. 
Podniesione do godności księstwa parostwa na rzecz Klaudyjusza Lotaryng- 
skiego, który w r. 1621 zaślubił Maryję de Rohan-Montbazon, urodzoną roku 
1600, wdowę po Karolu d'Albert księciu de Luyencs, konnetablu Francyi, za 
którego „wyszła w roku 1617. Słynna z piękności i dowcipu, tak intrygowała 
za czasów Frondy, że po kilkakroć skazywana na wygnanie, ściągnęła na sie- 
bie nienawiść Ludwika XIII, Richelicu'ego i Mazariniego. Miała mnóstwa ko- 
chanków. Żyła w ścisłej przyjażni z Anną Anstryjaczką. Unikając razu pe- 
wnego nienawiści i kary Richelieu go, ratowała się ucieczką do Anglii i wtedy 
dla pośpiechu przepłynęła wpław rzekę Somme. Umarła w r. 1679. Ponieważ 
z drugiego małżeństwa nie miała synów, uksiążęcona ziemia Chevreuse, stała 
się dziedzictwem linii męzkiej z pierwszego slubu i weszla w dom Albert, któ- 
rego starsza linija połączyła w sobie tytuły Chevreuse i Luynes. Odtąd Przede 
stawicicle tego rodu, noszą naprzemian oba tytuły. 

Chevrense (księżna), z domu Narbonne- Fritzlar, dama pałacowa Ccesa— 
rzowej Józefiny, urodziła się 1785 r., przyjęła tę godność z wielkićm niezado= 
woleniem, ulegając sile okoliczności. Po wyprawie austerlickiej, cesarz wró- 
ciwszy do Paryża, dowiedział się o różnych nieprzyjaznych knowaniach ary- 
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stokracyi, skutkiem czego piętnaście osób z przedmieścia š. Germana (gdzie 
mieszka stara szlachta francuzka), otrzymało rozkaz bezwłocznego opuszczenia 
stolicy. W tej liczbie znajdowała się księżna de Chevreuse, lecz na wstawienie 
"Talleyranda, oraz przez pamięć na jej teścia, zmarłego księcia de Luynes, któ- 
rego cesarz wielce powazał, wykreślono ją z listy skazanych na wyjazd i mia- 
nowano damą pałacową cesarzowej. Zgedziła się na to, nie ukrywając jednak 
wcale swego niezadowolenia. Cesarz to wiedział, lecz nie chciał na to zwracać 
uwapi. Gdy do Francyi przybyła panująca rodzina hiszpańska, cesarz prze- 
znaczył panią de Cheuvreuse na damę honorową królowej hiszpańskiej, mającej 
mieszkać w Compiegne. Księżna otrzymawszy wezwanie oświadczyła, że nie 
pojedzie pełnić obowiązków dozorczyni więźniów. Rozgniewany tem Napoleon, 
kazał jej wyjechać z Paryża i zamieszkać o 25 mil od stolicy. Wtedy pani de 
Chevreuse, osiadła w Lyonie, gdzie umarła 1813 roku. W 1810 r. cesarz do- 
zwolił powrotu wszystkim członkom arystokracyi, wyjąwszy pani de Staćl 
pani Recamier i księżnie de Chevreuse, Byla to osoba wykształcona, pisała 
z wdziękiem i łatwością, czego dowiodła w wydanej przez siebie powiastee hi- 
storycznej François de Mentel (Paryż 180%). 

Chewsuryja, zajmuje w północnej i południowej stronie wielkiego pasma 
gór Kaukazkich, nieobszerną, ale nieprzystepną zupelnie przestrzeń ziemi. 
Z północno-zachodniej i wschodniej strony otaczają ją plemiona, Gudomakaro- 
wie, Gudoszaury, Kisty, Bohosy i Dydoje: z południa Pszawy; osady chewsur- 
skie znajdują się prócz tego w ercogskim wąwozie. Góry obfitują w kopalnie 
cyny. Z rzek znaczniejsze są: Argun i Aragwa chewsurska. Łiczba wsi 
chewsurskich do 40 dochodzi; mieszkańców 3,500 przeszło. Trudnią się oni 
hodowaniem bydła, szczególnie owiec. Koni mają 1,000 przeszło; bydła roga- 
tego 3,000, mułów (katcrów) 800, owiec 80,000 głów. W lecie trzody pasą 
się w górach, w zimie zaś w Samucha. Młynów posiadają Chewsurowie 450. 
Wyznają religiję chrześcijańską greckiego obrządku; szczególną oddają cześć 
synowi gruzyjskiej królowy Tamary, Jerzemu Łaszy, który żył w końcu XH 
wieku. Mówią zepsutym językiem gruzyjskim, z mięszaniną wyrazów ki- 
styńskich. Odznaczają się męztwem, odwagą i gościnnością do tego stopnia, że 
z własnóm niebezpieczeństwem bronią gościa. Chewsurowie, w połączenia 
x Pszawami i Taszynami, do 5,000 wojska wystawić moga. Zemsta za krew 
za główną z cnót jest uważana. Zostają pod rządem rossyjskim; zarządza nimi 
Kkommissarz, naczelnikowi okręgu telawskiego podwładny. Sprawy wewnętrzne 
podlegają starustom wiejskim, którzy się chewżs-berż (zakonnik wąwozu) na- 
zywają. Konieczność pasienia trzód w Samucha zmusza ich do uległości; za 
pasienie płacą oni podatek liwerantowi skarbowemu, który w dzierzawie łąki 
trzyma. J. Sa... 

Chózy (Antoni), wychowaniec a potem dyrektor szkoly dróg i mostów, 
oraz naczelny inspektor bruków paryzkich, urodził się w roku 1718 w Chalons 
mad Marną, umarł w Paryżu r. 1798. Położył znakomite zasługi w swej oj- 
czyzuie, wielkiemi robotami pod jego kierunkiem dokonanemi; między innemi 
en wybudował kanał Burgundzki i Iveii-canal; mosty: w Neuilly, Nantes i Tré- 
port. Napisał wiele rozpraw 0 konstrukcyjach inżenierskich, z tych jednę znaj- 
dujemy w Mémoires des savants, w której opisuje wagę, czyli niwellę swego 
wynalazku, służącą do mierzenia pochyłości gruntu, ta waga dość prostego 
składu, poi nazwą Niveau de Chózy, do dziś dnia używana jest przez fran- 
cuzkich inżenierów dróg i mostów. Prony w swojćm dziele dał poznać metodę 
jego wykreślenia nieoznaczonych równań przecięć ostroktęgowych. WW. Wrz. 
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Chózy (Antoni Leonard de), oryjentalista francuzki, urodzony w Neuilly r. 
1773, wszedł do szkoły politechnicznej z chwilą otwarcia tego zakładu, wkrót- 
ce potćm porzucił nauki ścisłe i wziął się do języków wschodnich. Od Sylwe- 
stra de Sacy nauczył się po arabsku, a od Iiangles po persku. W 1798 r. prze- 
znaczono go do ministeryjum spraw zagranicznych, a następnie na członka na- 
ukowego wyprawy egipskiej; później wyuczył się po sanskrycku. W 1814 r. 
Ludwik XVIII polecił otworzyć dla niego katedrę tego języka w kollegijum 
francuzkiem. Była to pierwsza w Europie, w rzędzie słuchaczów j jego znaj- 
dowali się najznakomitsi oryjentaliści europejscy; w 1815 roku poruczono mu 
oprócz tego wykład języka perskiego w szkole języków wschodnich, gdzie 
od r. 180% był adjanktem. Umarł na cholerę 1832 r. Z prac jego piśmiennych 
wymieniamy następujące; Medjnoun el Leila przekład z perskiego poemaiu 
Dzany 2 vol. 1807); Yadjnadattabadha albo Smierć Yadjuadatfa ustęp z wiel- 
kiego poematu sanskryckiego Ramayana, z obszernym rozbiorem grammatycz- 
nym (1814); /a Reconnaissance de Sakountala, dramat sanskrycki, arcy- 
dzieło Kałydasa (1830); Anthologie érotique d Amarou (1831); dalej: Chre- 
stomatyja perska, Chrestomatyja sanskrycka, Grammatyka sanskrycka, 
Grammatyka narzecza Prakrit, Słownik francuzko-prakrit-sanskryckt, tłó- 
maczenie z perskiego Rusthem it Sohars, rozbiór szczegółowy Ramayany 
i wiele innych. — Zona jego Wź/heimina Klencke, wnuczka autorki niemieckiej 
pani Karschin, znana jest `w literaturze niemieckiej, pod nazwiskiem; Helmina 
von Chezy, jest autorką wielu drobnych poezyj, oraz drammatu Euryanthe, 
unieśmiertelnionego muzyką Webera. Urodzona w Berlinie 1783 r., w 16 roku 
życia wyszła za niejakiego Hastfer, z którym się w rok potćm rozwiodła. Za 
radą pani Genlis, która ją poznała w Berlinie, przybyła do Paryża w roku 1802 
iw 1805 wyszła za Chczy. 'To drugie małżeństwo, chociaż uświęcone urodze- 
niem dwóch synów, nie było szczęśliwe; w 1810 r. pani Chezy odseparowała 
się od męża, przybyła do Niemiec, gdzie znalazła protektera w osobie księcia 
Dalberg i wzięła się do literatury. Starszy jej syn, urodzony w r. 1806, pisał 
powieści i jest jednym z redaktorów gazety rządowej austryjackiej; młodszy 
urodzony 1808 r., kształcił się w malarstwie, umarł w Heidelbergu 1846 r. 

Chęciński (Jan), poeta i artysta dramatyczny tegoczesny, urodził się 1826 
roku w Warszawie, ukończywszy nauki gimnazyjalne kształcił się w szkole 
dramatycznej warszawskiej i po raz pierwszy w ważniejszej wystąpił roli ojca 
(pułkownika Sędzimira) w komedyi Stanisława Bogusławskiego, p. t.: Lwy 
è Lwice. Odtąd z coraz większem powodzeniem grywał w licznych kome- 
dyjach i dramatach, mianowicie ojców i starców, częstokroć jednak także ko- 
miczne w wodewilach, już to oryginalnych, już tłómaczonych. Główna wszakże 
działalność Chęcińskiego, która dała go poznać ogółowi kraju, jest pisarska. 
Dwa większe poemata, treści ludowej: Jałmużna i Anżoł i Czarit (Warszawa, 
1855 i 1857), już pozwalały piękne o nim rokować nadzieje; wszędzie w nich 
bowiem przebijała się dążność i myśl poczciwa, a władanie językiem i formą 
poetyczną w ogóle było nienaganne. Już w 1851 roku napisał obok tego jedno- 
aktową komedyję prozą p. t.: Poeta, która na scenie tutejszej nie utrzymała się, 
a w roku następnym: Rozwód, czyli dwie mężatki w 2 aktach, którą przyjęto 
z większćm już uznaniem; dopiero jednak w 1859 r. wystawił na scenie teatru 
rozmaitości komedyję trzyaktową wierszem, p. t.: Szłachectwo duszy, która po- 
wszechne zjednała sobie współczucie i powtórzoną była wielokrotnie z wzra- 
stającem coraz powodzeniem na wszystkich innych scenach prowincyjonalnych. 
W samej Warszawie w ciągu jednego roku doczekała się dwudziestu kilku 
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przedstawień. Sam autor zastępczo odgrywał w niej role Wilezury, doktora 
i hrabiego. Komedyja ta wyszła z druku w powtórnćm wydaniu w 4860 roku, 
nakładem Gebethnera w Warszawie. Od wiosny 1860 r. Chęciński pełni także 
obowiązki reżyssera teatru rozmaitości. Oprócz wspomnionych prac literackich 
iego poety, wymienić tu jeszcze wypada: Mniejsze poemafa i strofy ulotne 
(Warszawa, 1859), jako też liczne drobniejsze utwory po różnych pismach 
peryjodycznych. Z oper obcych, podłożonych pod muzykę dla sceny warsza- 
wskiej (ogółem przeszło dwadzieścia), a przełożonych z języków francuzkie- 
go i włoskiego, wymieniamy tu główne, jako to: Proroka, Zydówkę, Marco 
Spada, Truobadoura i Rigoletto. Z włoskiego języka przełożył również po- 
wieść Azeglia (ob.), p. t.: Hektor Fieramosca i napisał Kurs języka włoskiego 
dla Polaków (Warszawa, 1858). Obecnie wykończa komedyję pięcioaktową 
wierszem, p. t: Porządni ludzie; od 1859 roku jest także członkiem Bibłjotekż 
warszawskiej. F.H.L. 
Chęcińskie kopalnie i marmury. Wiadomo z historyi, że góry i kopalnie 
chęcińskie zdawna należały do dóbr królewskich, stanowiły dochód panujących, 
i urządzane były pierwotnie na wzór innych kopalń gwareckich, mianowicie ol- 
kuskich, zawierając równie jak tamte, znaczne w sobie bogactwa. Kopano tu 
bowiem zielenice (malachity ), lazury, srebro, miedź i ołów; miedzią prowadzono 
handel z zagranicą, a rudy wożono do Anglii. Tak przynajmniej pisali o nich: 
Kromer, Starowolski, Cellaryjusz, Opaliński, Gwagnin, Łubieński i Rzączyński. 
Najdawniejsze wzmianki w aktach archiwalnych o tych kopalniach są z r. 1396. 
Wtedy bowiem był Mikołaj Bochner żupnikiem olkuskim i chęcińskim, co jest 
dowodem, że kopalnie były z sobą porównane i jednej natury. Pod rokiem 
1487 mamy ślad, że juź wtedy Jan Karaś był tylko żupnikiem chęcińskim. 
W XVI wieku sławna i znana rodzina Bonerów z Krakowa, była podobnież żu- 
pnikami olkuskimi i chęcińskimi: tak po Janie Bonerze, zmarłym 15 Kwietnia 
1523 r., otrzymał oba te żupnicta Seweryn Boner, po którego śmierci w roku 
1549 przypadłej, dostał je Jan Lutomirski, podskarbi nadworny koronny, ka= 
sztelan brzeziński, starosta łęczycki, burgrabia zamku krakowskiego, jak z ty- 
tułów przekonać się można, wcale nie górnik, lecz wielki pan, zmarły w roku 
1554. Po nim był Jost Ludwik Dycz (Decius) z Woli Chełmskiej, znany ki- 
storyk pierwszych dziewięciu lat panowania Zygmunta I, żupnikiem olkuskim 
i chęcińskim, karbarzem wielickim, wielkorządcą zamku krakowskiego i sekre- 
tarzem królewskim, zmarły 1567 roku, a wszystkie te godności i urzędy, otrzy— 
mał syn jego Ludwik, zmarły dnia 1 Września 1576 roku. Dalej rozmaici tu 
starostowie, byli oraz Żupnikami tutejszymi, jak Stanisław Dębiński, Prosper 
Prowana, zmarły d. 20 Września 1587 roku, Jan Branicki, zmarły £655 r. i t. d., 
to znowuż w latach 1624 i 1630, wymieniony jest Stanisław Gorzeclowski 
podżupkiem, a w r. 1633 niejaki Stanisław Łowczyk possessorem olhory i gór 
chęcinskich. Nie podpada przeto wątpliwości, że te dziewięć gór, wśród któ- 
rych spokojnie sobie leżą dziś ubogie Chęciny, kryją w swoim tonie skarby, 
które od dawna znane, miały czasy świetności; później zaledwie nakład wra- 
cały lub też zupelnie były opuszczone, z tej podobno jednej tylko przyczyny, 
że natura tutejszych kopalń nie była dotąd gruntownie rozpoznaną. Najdawniej- 
szy ich opis znajduje się w lustracyi starostwa chęcińskiego z r. 1569, w archi- 
wum głównóm Królestwa, z której przekonać się można, że już wtedy stan górni- 
etwa tutejszego był w upadku, gdyż lustratorowie nie w jednćm miejscu się wy- 
rażają, „Že jest tu wiele skarbów, ale potrzebaby robić i nakładu nie Żałować;” 
anadź więc była to już odwieczna tego stanu przyczyna. Czy królowa Bona 
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z swoimi Włochami miała jaki wpływ na kopalnie chęcińskie, nie ma żadnych 
śladów. Ale w czasie bezkrólewia, przed koronacyją Stefana Batorego, Wa- 
lenty Dębiński, starosta, wnosił, żeby z odkrytych tutaj drogich kruszców bić 
monetę; wnosić więc ztąd można, że kopalnie były wtedy znowu czynne. Jakie 
zaś były dalsze ich koleje łatwo zgadnąć, upadały one coraz bardziej, dopóki 
zupełnie nie zaginęły tak, iż ołów, miedź, srebro, a jak Starowolski chce, przez 
szczególną życzliwość dla kraju, upatrując to, czego nigdy nie byłe nawet, 
i złoto niegdyś tu znajdujące się, nietylko w kopalniach ale i w pamięci ludzkiej 
zmiknęly. Cóż mówić o owej cudnej zielenicy (zieleni czyli malachicie) i lazu- 
rze (błękicie miedzi) bardzo kosztownym, o których wspomina wyżej przyto- 
czona lustracyja, chociaż teraz nawet ich tutaj istnienia zaprzeczają nowsi mi- 
neralogowie. Piękne jednak okazy zieleni i błękitów miedzi z Miedzianej góry, 
wielu krajowych zbiorów stanowią ozdohę, a znane są płyty malachitowe szli- 
fowane, które upiększały niegdyś pokoje króla Stanisława Augusta, za generala 
Soldenhof wydobyte. Podobnież według Rzączyńskiego, który między wielu 
bajkami i szacowną źródłową prawdę umieszczał, za Jana III starosta Bidziń- 
ski, z łazuru wydobytego z kopalni tutejszych wyrobiony stolik, przesłał w da- 
rze Innoceutemu XI papieżowi (Aucluar. Hist. Nat. pag. 65). — % tych wszy- 
stkich atoli skarbów zostały Chęcinom jeszcze kopalnie marmurów, w nadzwy- 
czajnej obfitości się znajdujące, ale także w niemniejszym zaniedbaniu. Czy 
marmurołomy tutejsze znanc były i używane w dawnych czasach, niewiadomo. 
Nie wspominają o nich lustracyje z XVI wieku, ale to pewna, że nie w środku 
XVII stólecia, gdy kopalnie kruszcowe ustawały, zaczęto marmuiy wydobywać. 
Lustracyja bowiem zr. 1602 przekonywa, że za czasów Zygmunta III, ko- 
palnie marmurowe były tu czynne i wydobywano takowe z gór tutejszych, „,na— 
kładem i na potrzebę JK. Mości, na ozdobę kościołów i zamków kosztem jego 
wznoszonych. Atoli w tych wszystkich górach, mówi taż lustracyja, chociaż 
marmury są ozdobne, różnej maści, jednak z nich do tych czasów żaden poży- 
tek nie idzie skarbowi JK. Mości, ani staroście.” Pod tém wyrażeniem się rozu- 
miano dochody pieniężne, gdyż istotnie były one peżyteczne, zważając, iż 
wszystkie gmachy tak kościelne jako i świeckie przez Zygmunta BI stawia- 
ne, przechowały dotąd dowody, iż je używać umiaro, gdy schody, drzwi, 
futryny u okien, ołtarze i tym podobne części budowli, jeżeli ocaiały, są za- 
wsze z marmuru chęcińskiego, nawet częstokroć z umiejętnością rzeźbiar- 
ską wykonane. Starowolski pisze, Że za jego czasów słynęły marmury chę- 
cińskie, mianowicie w kolorach czarnym i zielonym, których teraz nie wydoby- 
wają, jeżeli tylko szanowny polihistor się nie emylił. Wedle świadectwa 
Opalińskiego, w dziele napisanćm przeciwko zarzutom ku Polsce Barklaja, uży- 
tek marmurów tak był u nas rozpowszechniony, iż Zygmunt III kazał wykuć 
w jednej z gór chęcińskich, przedtem Wierzmoniecką zwanej, dwie kolumny 38 
stóp wysokie, na których chciał jakieś posągi w Warszawie stawiać (podobna 
na pamiątkę uśmierzenia rokoszu Zebrzydowskiego), ale nie przyszło do tego, 
a syn jego Władysław IV kazawszy je wydobyć, gdy jedna z nich pękła, dru- 
gą sprowadził do Warszawy i na niej dotąd stoi od roku 1643, posąg Zygmun- 
ta HI na Krakowskiem Przedmieściu, góra zaś na tę pamiątkę dotąd także Zy- 
gmuntowską się nazywa. Później z upadkiem wszystkiego w kraju i marmu- 
rolomy byly zanicehane, wszelako Rzaczyński za Augusta HI piszący, wyli- 
czając odmiany tutejszych marmurów, domniemywać się każe, iż nie były one 
zupelnie zaniedbane. Wszelako gdy uczony Carossi w r. 1798 zwiedzał Chę- 
ciny i pierwszy raz dokładnie opisał, wyliezając wszystkie znane wtedy odmiany 
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marmurów, łomy ich znalazł w zaniedbaniu i zniszczeniu, kamienie zaś powierz- 
chownie tylko niekiedy wydobywano. Dopiero w końcu panowania Stanisława 
Augusta, gdy monarcha łomy tutejsze oglądał, pomyślano o wzniesieniu te- 
go przemysłu w kraju, a król sprowadziwszy usposobionych po temu i biegłych 
majstrów z Włoch do Czerny i Dębnika, jakiemi byli: w sztuce dobywania Do- 
minik Schianta, do wyrabiania Leonardo Galli i polerowania Edward Gigli, ci 
pod kierunkiem nadwornego malarza królewskiego Marcellego Bacciarelli, 
w Chęcinach nauczyli wydobywania i wyrabiania różnych z niego przedmio- 
tów. Król zaś ozdobił nim nawet jednę salę zamkową, którą z tego powodu 
marmurową nazwał. Potćm znowu wszystko upadło, aż dopiero w roku 1847, 
po ustanowieniu głównej dyrekcyi górniczej, w której prezydował mąż światły 
i wysokich zasług minister Tadeusz hrabia Mostowski, za jego szczególnćm 
staraniem urządzono fabrykę marmurów w Chęcinach, składającą się z pilarni 
o czterech piłach do rznięcia takowych i połerowni. Otworzono wtedy główne 
lomy w Słopcu, w górach Zygmuntowskiej, Zelejowej i Okręglicy, i wyrabiać 
poczęto rozmaite przedmioty. Projektowano także w roku 1820, aby tu zało- 
zyć szkoły rysunków i snycerzy, sprowadzić do wydobywania z gór ukrytych 
skarbów ludzi po temu usposobionych i t. p. Wtedy także uczony i gorliwy ten 
minister rozkazał zdjąć plan z tutejszych kopalń. Wszelako kommissyja rządo- 
wa spraw wewnętrznych, zarządzająca górnictwem w roku 1823, straciła na- 
dzieje wzrostu fabryki marmurów, pod zawiadywaniem ówczasowej dyrekcyi 
górniczej w Kiełcach zostającej, ciągle będąc narażaną na ponoszenie wy- 
datków dla jej utrzymania, a Żadnej nie mając korzyści. Aby więc takowa 
utrzymać bez potrzeby wydatkowania, połączyła ową fabrykę z więzieniem 
chęcińskiem i zaprowadziwszy warsztaty w obrębie samego więzienia, wydzier- 
żawiła ją na lat 42 Wincentemu Sokołowskiemu, nadzorcy tego więzienia, pod 
temi głównemi warunkami, aby fabrykę utrzymywał ciągle czynną, nietylko 
w stanie w jakim się wówczas znajdowala, lecz owszem starał się o jej udo- 
skonalenie; aby w niej wyrabiane były rzeczy gustowniejsze, więcej sztuki 
i przemysłu potrzebujące; nadto, aby starał się młodych ludzi krajowców dosko- 
nalić, utrzymując ich przy zdatnych po temu majstrach i t. p. Kommissyja od- 
dała temu dzierżawcy lokal na fabrykę, zapasy materyjałów z wszaelkiemi re- 
kwizytami górniczemi, modelami, rysunkami i nietylko nie ządała żadnego czyn- 
szu dzicrzawnego, ale nadto oddając ówczasowych majstrów pod dowolny za- 
rząd przedsiębiercy, przydała mu jeszeze 150 więźniów chęcińskich na lat 6 
do robót kamieniarskich, 4 obowiązkiem płacenia 5,000 złp., co rok do kassy 
tegoż więzienia. Ale przedsiębierca nie dotrzymał kontraktu, robił nie to co mu 
umowa przepisała, cena wyroków była zbyt wygórowana i dla kraju nie przy- 
stępna; skutkiem tego fabryka coraz bardziej upadała, a nareszcie w r. 1833 
zupełnie zamkniętą została. Odtąd przemysł ten prawie znikł w Chęcinach, lub 
przeszedł w ręce starozakonnych, którzy największą z niego produkcyję, nad 
2,000 rubli srebrem rocznie podnieść nie potrafili. I teraz pięciu majstrów z 20 
czeladzi zajmujący się tu wyrabianiem marmurów, zaledwie utrzymać się po- 
trafią, wyroby zaś muszą być niezgrabne, przy braku wszelkich wzorów, a jesz- 
cze bardziej, gdy są bez odbytu. Wprawdzie wyrabiają tu, rozumie się kiedy 
kto zamówi naprzód, schody, posadzki, niezgrabne nagrobki, płyty na stoły, 
niezręczne patery, a najwięcej przycisków do papieru. Ale wyroby te nie mają 
należytego poloru, nie mają dobrego kształtu i stosownej formy. Wprawdzie nie 
można zaprzeczyć, że w marmurach chęcińskich, jak we wszystkich północnych 
krajach farby są niejasne, nieczyste i cokolwiek brudne, gdy przeciwnie 
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marmury w krajach południowych mają barwy zawsze czyste, świetne i žy- 
we. Nalura nam pod tym względem uskąpiła jakiemś dziwnćm zdarzeniem, 
gdy nasze północne agaty, jaspisy, opale, porfiry i t. p., w niczem południowym 
nie ustępują. Pomimo to, takie marmury jakie mamy są jeszcze śliczne i można 
z nich robić bardzo wytworne rzeczy, są mocne, trwałe, przyjmują dobry polor, 
dają się łatwo obrabiać i łamać w takich, jakich potrzeba rezmiarach.—Opis tu- 
tejszych i w okolicy znajdujących się marmurołomów, tudzież wyliczenie odmian 
marmurów co do ich barwy jest następny. Formacyja gór przechodowych sylur- 
ska i kambryjska, zajmująca okolice Bodzentyna, Kielc, Daleszyc, Chęcin, Iwa- 
nisk, Łagowa, Klimontowa, Koprzywnicy, aż prawie pod Sandomierz, zawiera 
wapień różnokolorowy, który szczególniej w okolicy Chęcin pod Słopcem, two- 
rzy marmur. Łomy takowego osobliwie około Chęcin, istnieją w wychodniach 
czyli wysterczających skałach, znaczne góry tworzących. Między wsią Szewce 
i Zawada ku południowi, zaczyna się wapień utworu sylurskiego (dawniejszy 
przechodowy ), rozciągając się ku stronie południowo-wschodniej, zajmuje gorę 
pod wsią rządową Zawada, południową część gruntów do wsi Szewce należą- 
cych, górę Okrąglicę, Szewską, Malik, Zygmuntowską, w obrębie Chęcin. 
Dalej następuje zlepieniec wapienia sylurskiego, który zajmuje tu małą prze- 
strzeń i jak z jednej strony, to jest od północy, służy za podstawę piaskowca 
kambryjskicgo, tak z drugiej strony, to jest od południa, opiera się na wapieniu 
sylurskim, czyli przechodowym, który tworzy góry ciągnące się równie, jak 
wyżej wymienione od strony północno-zachodniej, ku stronie poludniowo-wscho- 
dniej, zajmując część północną wsi prywatnej Skiby, a w dalszej rozległości ku 
wychodówi tworzy górę Zelejowską. Dalej ku południowi wapień ten wydźwi- 
gnieniami swemi tworzy najwięcej w kierunku swym przerywane, lecz równie 
jak poprzednie wzniosłe wychodnie skal, stanowiące niejako pasmo gór. Roz- 
ciągające się ku stronie południowo-wschodniej góry Sosnówka, Zamkowa pod 
Chęcinami i inne pomniejsze, do tego pasma należą. Opisany tu ogółowo utwór 
wapienny, wraz z należącemi doń marmurami, słaży za podstawę dalszych 
utworów warstwowych w stronie południowej w obrębie Chęcin. I tak góry 
Kozeczkowskie, które należą juź do utworu wapienia tryjasowego muszlowego, 
dalej ku południowo-zachodowi pokryte są wapieniem skwarcowym, już do na- 
stępnej formacyi juraskiej należącym, mianowicie w zbliżeniu i po nad samą 
rzeką Nidą, od Małogoszczy do Sobkowa pasmem rozwiniętej. Co do pokładów, 
wapień sylurski i marmury do tegoż należące, są w tej okolicy podstawą wszel- 
kich innych mass. Główny kierunek jego pokładów jest smuga od strony poł- 
nocno-zachodniej, ku stronie południowo-wschodniej. Nachylenie pokładów 
względem poziomu, jest ku stronie południowo-zachodniej, nawet dość piono- 
we, bo niektóre pokłady, jako to pod zamkiem chęcińskim, w górze Zielejowej, 
do 70 stopni upadu okazują i z tego powodu massy jego w tych miejscach, 
szczególniej w górze Zclejowskiej, sterczącemi odznaczają się skałami. Zle- 
pieniec wapienia ze strony północnej, jest pokładem piaskowca czerwonego 
(new red Sandstone Anglików), z drugiej zaś, to jest od wschodu i południa, 
złożony jest jak już wspomnieliśmy, na wapieniu sylurskim. Części wapienia 
w tym zlepieńcu spojone są lepiszczem do wakki podobnem, a w części spa- 
tem wapiennym przerośnięte, stanowiąc jedną massę, której części mniej wię- 
cej silnie są z sobą spojone. %lepieniec ten zdaje się należeć do tak zwanych 
w tych stronach okruchowców wapiennych (czyli brekeyi) tworzących górę 
Karczówkę pod Kielcami i inne około tejże, ztąd marmur w górze Zygmunto- 
wskiej także okruchowców ma postać. Wapień syłurski tej okolicy w głęb- 


252 Chęcińskie kopalnie i marmury 


szych pokładach zdaje się być więcej zbicym i w massie jednostajniejszym; 
stan jego muszlowy, w ciepłej wilgoci, wydaje zapach glinki; przerośnięty by- 
wa cienkiemi żyłami spatu wapiennego, a niekiedy kryształy krzemienia czyli 
siarczanu baryty. Wsród mass wapienia tego zdarzają się rozpadliny wypełnio- 
ne w swych częściach wierzehnich gliną czerwoną, która się do nich dosiała, 
przez napłynienie jednakże pomieszana z piaskiem. Różnobarwność tych glin 
i krzemionkowych niekiedy ziarnek piasku, przerośnięcie Zyłami spatu wapien- 
nego, stanowi cechę marmuru, w który wapień sylurski istotnie się tym sposo- 
bem tu przemienia. Góry zawierające marmur znane są w tej okolicy następu- 
jące: Zamkowa, kopalni teraz tutaj nie ma, marmur atoli jest tak twardy, jak 
zelejowski, polor przyjmuje bardzo dobrze i wydobywa się w dwóch odmianach: 
jedna jest koloru wiśniowo-różowego, żyłkowanie równodległe i niebardzo roz- 
maite; druga podobnej barwy tylko nieco jasniejszej i przechodzi w popielato— 
wiśniowo-brunatny. Podobny on jest zupełnie do włoskiego marmuru, zwanego 
Caroline, tylko nie ma tak żywej barwy. Podzamcze, podobnież nie ma teraz 
kopalni, marmur tu jednak znajduje się tak twardy, jak w poprzedniej, różni się 
zaś barwą bardziej w różową wpadająca, mało ma zyłkowań i kelor jednostajny. 
Można z niego piękne rzeczy wyrabiać. Sosnówka, pod Chęcinami, daje mar- 
mur w kolorze popielato-wiśniowym, 4 Żyłkami białemi i ciemnemi, jest on 
twardy, do wydobycia, obrobienia i poloru trudny. Dobywają go tu jednak lo- 
mami długiemi na jeden łokieć, szerokiemi na łokieć, grubemi na Y, łokcia. 
Zelejowska czyli Zełejowa, w obrębie miasta Chęcin znajdująca się, o 2 mile 
na zachód od Kiele położona, ma w jednej wielkiej górze trzy łomy marmurów, 
różniące się odmianą kolorów, i tak: od południa na tic ciemnym, są pasy białe 
i żyłki koloru różowego i białego; dobywają tej odmiany łomami długości na 3 
łokcie, szerokości na 1'/,, grubości na '/, łokcia; od wschodu na tle cielistóm 
pasy i żyłki czerwonawe i białe, tego wydobywają także na lokieć długości, 
tyleż szerokości, a pół grubości; nareszcie od zachodu na tle jasno- popielatćm 
ma plamki różowe i szare; dohywa się w mniejszych lomach, najwięcej dlugo- 
ści i szerokości na '/s, a grubości na '/, łokcia. W ogóle marmur ten wydoby- 
wa się w bryłach, jest zbyt twardy i trudny do obrobienia, dla tego, że latwo 
pryska psd dłutem, z powodu spatu wapiennego, który jest bardzo kruchy do 
wydobycia, alc daje się dobrze polerować. Wyroby z niego są kosztowniejsze 
jak z innych tutejszych marmurów, a barwą swoją celują. Okrągłica, góra 
w obrębie miasta posiada marmur, który na tle ciemno-popielatćm ma plamy cie- 
mniejsze tegoż koloru i jakby muszelki białawe. "Twardość ma niezwykłą, spat 
wapienny w nim przeważa i tworzy główne (ło. Do obrobienia trudny, ale ła- 
two polerować się daje; dobywają tu łomy długości łokci 4, szerokości na 3, 
a grube na łokci 2. Dobrzaczka, góra obok powyższej znajdująca się; w je- 
dnej obszernej górze ma łomy marmuru koloru lilija z ciemniejszemi plamkami. 
Twardość tego marmuru jest znaczna i ma dwie odmiany; jedna koloru ciemno- 
popielatego 4 plamkami białego spatu wapiennego, druga lilija. Dobywają tu lo- 
mami długości na lok. 4, szerokości na 3, a grubości na 2. Szewce, wieś rzą- 
dowa o 2 mile na zachód od Kielc położona, ma w jednej górze trzy kopalnie 
marmurów różnych kolorów i tak: od strony południowej na tle koloru ciemno- 
brunatnego narzucone skamieniałości pierściennic (annelidae), a mianowicie ne- 
reid i ruruwek (serpulae), jaśniejszą swą barwą i połyskiem od tła wydatniej- 
sza. Łomy mają długości łokci 4, szerokości 2, grubości 1 '/, łokcia; od zacho- 
du jest marmur koloru popielate-różowego, na ktorym podobnież są plamy m- 
szelkowe, długość łomów łokci 3, szerokość łokci 2, grubość łokci 1; od 
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pómocy znowu marmur jest różowo-popielaty z żyłkami białemi i znaczkami 
muszelkowemi. Ta ostatnia odmiana zbliża się bardzo do włoskiego marmuru, 
zwanego Duhamel. Wszystkie te trzy gatunki są bardzo twarde, do wydoby- 
cia trudne, ale łatwo polerować się dają. Piękne z nich wyrabiają naczynia, 
kolumny it. p. Zygmuntowska, pół mili od Chęcin odległa góra, dawniej Wie- 
rzmoniecką zwana, w której części różnokolorowe wapienia sylurskiega ściśle 
ze spatem wapiennym są skrystalizowane, tak, iz stanowią jednę massę na- 
ksztalt zlepienia. Zawiera marmur twardy de wydobycia, obrohienia i poloru. 
Kolorów bardzo rozmaitych, na tle zawsze mniej więcej ciemno-wiśniowóm, na 
podobieństwo marmuru włoskiego Seracolin zwanego. Głowniejszych odmian 
jest cztery. Pierwsza koloru ciemno- wiśniowego z żyłkami koloru krwawego 
i białemi spatu wapiennego. Z tego jest kolumna pod posągiem Zygmunta HI 
w Warszawie. Druga ma kolor krwawy, żyłki ciemno-wiśniowe, w jaśniejsze 
nieco przechodzące, podobna do włoskiego marmuru Rose. Trzecia podobna do 
poprzedniej, tylko w nim więcej spatu wapiennego tworząc tło, na którem po- 
rozrucane są w różnych kształtach nieregularne plamki koloru brunatno-wi- 
śniowego. Nakoniec czwarta jaśniejszą tylko barwą różniąca się. W ogółe we 
wszystkich tych odmianach łomom dają długości 15 łok., szerokości 6, grubości 
4. Starochęciny, ma marmur zupełnie podobny do zygmuniowskiego, różni się 
tylko większą jednostajnością barwy. Odmian ma dwie. zepka, góra w obrę- 
bie Chęcin, obszerna, mieści marmur na tle ciemno-popielatóćm mający plamy ko- 
loru wiśniowego i żyłki białe; jest on twardy, a polor przyjmuje z łatwością. 
Dobywają tu łomy długie na lok. 3, szerokie na 2, grube na 2. Sitkówka, wio- 
seczka pod Chęcinami na zachód, ma trzy kopalnie w dwóch obszernych gó- 
rach, z tych ed północy marmur jest koloru plamistego, orzechowo-różowego, 
z żyłkami spatu, dobywają z niego łomy długie łok. 4, szerokie 3, a grubości 4; 
od południa marmur barwę ma jaśniejszą niż poprzedni i w tychże rozmiarach 
dobywa się; od zachodu więcej jak pierwsze dwie odmiany jest ciemniejszy. 
Przymioty tego marmuru we wszystkich trzech łomach są te same, co w ko- 
palniach Szewce. Skiby, wieś prywatna pół mili od Chęcin. W górze obszer- 
nej mieści marmur koloru popielatego z żyłkami białemi spatu, różowemi i cie- 
mno-czerwonemi. Odmiana tu jest tylko jedna. Własności te same jak marmuru 
z góry Zelejowej. Dobywają lomy długie i szerokie na łok. 8, grube na 2. 
Miedzianka, kopalnia niedaleko Chęcin, w której dawniej wydobywano rudę 
kruszcową miedzianą, dziś zarzuconą. Mieści w sobie marmur koloru jasnego, 
białawego z czerwono-brunatnemi Żyłkami, przerośnięty częściami malachitu 
ilazuru miedzi, który po szlifowaniu w kształcie gwiazdek się wydobywa. 
Prześliczny ten marmur naturalnie zielonemi i błękitnemi gwiazdkami i złamkami 
upstrzony i urozmaicony, w bardzo małych kopie się kawałkach. Dębska woła, 
wieś prywatna o 2 mile od Chęcin odlegla, ma kopalnie marmuru przedzie- 
lanego cienkiemi warstwami gliny. Kolor tego marmuru jest orzechewo-wi- 
śniowy z żylkami białemi spatu. Jest on twardy i dobrze polor przyjmuje. Je- 
dną ma tylko odmianę, ale bardzo ładną. Dobywają łomy długie i szerokie na 
łokci 5, grube na %/,. Korxzecko, wieś donacyjna o %, mili od Chęcin, w wiel- 
kiej tutejszej górze znajdujący się wapień tryjasowy, muszlowym zwany, dla 
szczelnej spójności części jego składowych, to jest wapienia ze skamieniałościami 
ispatem, używany tu jest pod nazwiskiem marmuru żółtego. Daje się on ró- 
wnie jak inne polerować. Właściwie marmur ten jest koloru kawowego, narzu- 
cony białemi punkcikami, jakby zasiany ikrą lub drobnemi muszelkami. Łupać 
i obrabiać daje się łatwo, posadzkę z niego można mieć 2 łokcie w kwadrat, ła 
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mią zaś kawały długie łokci 4, szerokie 21/,, grube na łokieć. Morawica, wieś 
prywatna nad Nida, 2 mile od Kielc ku południowi, ma kopalnię marmuru 
w górze znacznej wielkości, kolor jego jest także kawowy, napryśnięty cie- 
mniejszemi i jaśniejszemi centkami, twardość jego jest niewielka, polor tru- 
dny, w robocie pod dłutem łatwo się rozpryska. Używany na posadzki i inne 
wyroby. Dobywają lomy szerokie na *4, a grube na '/, łokcia. Małogoszcx, 
miasto rządowe na zachód od Kielc o mil 4 odległe. Na przejściu od utworu 
tryjasowego w juraski, ma kopalnię w obszernej górze, w ktorej marmur pra- 
wie z nic nie znaczącą odmianą jest koloru i tej samej natury, jak w Korzecku. 
Dobywają tu łomy długie na łokci 3, szerokie na 2, grube na V. Brody, wieś 
prywatna mil 2!/, na południe od Kielc, ma kopalnię marmuru w górze znacznej 
wielkości, jest on koloru ciemno-kawowego, niekiedy w jasno-orzechowy 
przechodzącego, po którym są jaśniejsze i bledsze w różnych kształtach na- 
pryśnienia. Marmur tu twardy i łatwo obrabiać i polerować się daje. Łamią ga 
w sztukach długości łokci 6, szerokości 4'/;, a jeden łokieć grubości. Jaworz- 
nia, wieś prywatna o milę na zachód Kielc położona. W ogromnej górze ma 
dwa łomy marmurowe, z których począwszy od wierzchołka do połowy góry, 
mieści marmur białawy, przezroczysty, pomięszany kolorami blado-różowym 
i żółtawym, dobywają z niego łomy łokieć długie, szerokie i grube. W części 
dolnej ma kolor blado-różowy, żyłkami buraczkowemi poprzedzielany i w mniej- 
szych się łomach dobywa. W ogóle jest twardy, pęka przy obrabianiu i do po- 
lerowania trudny. Marmur ten jest to wapień sylurski, przez częste zbliżenie 
do krystalizacyi w spat przechodzący i spatem przezroczystym i różnokoloro- 
wym, lecz jasnym, urozmaicony i upiękniony. S/opiec, wieś rządowa o dwie 
mile na wschód od Kielc położona, ma dwie kopalnie marmuru w poziomie po- 
przedzielanego, cienkiemi warstwami spatu wapiennego. Kolor marmuru jest 
czerwono-orzechowy, czasem w różowy przechodzący, żyłkowany spatem, 
znajdują się w nim jakoby skamieniałości roślin, istotnie zaś pierścienic jak 
ipowyżej tu uważaliśmy w marmurach wykopywanych w Doebrzączce, cza- 
sem jakieś muszle, których rodzaj i gatunek nie jest oznaczony. Jest on twardy 
należycie, daje się obrabiać żelazem bez rozpryskiwania i przyjmuje polor z ła- 
twością. Wyrabiają z niego wazony, kolumny, naczynia gospodarskie i apte- 
karskie, tudzież flizy na posadzki i trotuary. Łomy są tu od wschodu długie 
łokci 6, szerokie 3, grube pół łokcia. Kajetanów, wieś rządowa 2 mile od 
Kielc odległa, pod powierzchnią ziemi rodzajnej na przestrzeni mili kwadrato- 
wej, ma kopalnię marmuru czarnego w stalowy kolor wpadającego, który do 
wydobycia łatwy, dość twardy, z trudnością polor przyjmuje. Komy mają dłu- 
gości łokei 4, szerokości 3, grubości pół łokcia. F. M. S. 
Chęcińskie starostwo. Pierwotnie przeznaczone na uposażenie wdów kré- 
lewskich, mieszkających zwykle w chęcińskim zamku; później oddane prywat- 
nym, należało do bardzo zyskownych w kraju, ztąd posiadali go niemal zawsze 
najmożniejsi panowie, chociaż z prawa był to chleb tylko zasłużonych. Najda- 
wniejszymi starostami chęcińskimi była niegdyś potężna rodzina Szafrańców; 
w roku 4508 był takim starostą Stanisław Szafraniec herbu Starykoń, głośny 
w dziejach wyznania helweckiego w dawnej Polsce, a w koiicu panowania Zyg- 
munta I, Hieronim Szafraniec z Pieskowej Skały. Za Zygmunta Augusta był nim 
już Stanisław a potćm Walenty Dębiński, który piastował podobnież zyskowny 
urząd żupnika chęcińskiego nad kopalniami. Zawakowane to starostwo po śmier- 
ci ostatniego, było powodem de burzliwych niechęci pomiędzy Janem Zamoyskim, 
hetmanem i kanclerzem wielkim koronnym, a Andrzejem Opalińskim, marszałkiem 
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wielkim koronnym, w r. 1587 gdy pierwszy chciał je wyrobie u króla dla rycer- 
sko zasłużonego Stanisława Przyjemskiego, drugi zaś dla Piotra Myszkowskic- 
go za to tylko, że się z jego córką ożenił. Zawiść i zazdrość znaczenia i potęgi 
hetmana, rozdmuchnęła te niesnaski, a chociaż stało się według woli Opalińskie- 
go, gdyż Myszkowski dostał starostwo chęcińskie, odtąd przecie rozdwojenie 
z Zamoyskim i sprzeciwianie się jemu nawet w sprawach dła dobra kraju, było 
cechą postępowania marszałka. W pierwszych latach XVII wieku był starostą 
Stanisław z Ruszczy Branicki, miecznik króleski; od Branickich przeszło w po- 
siadanie sławnego Siefana Czarneckiego, któremu Jan Klemens hrabia z Ruszczy 
Branicki, marszałek nadworny i starosta chęciński, konsensem z dnia 20 Sierpnia 
1663 r. takowe odstąpił (Metr. 203 str. 287). Ale waleczny mąż nagradzając 
zasłużonych pod bokiem swoim rycerzy, z własnej woli odstąpił takowe wkrótce 
aktem 25 Stycznia 1665 r. Stefanowi Bidzieńskiemu herbu Janina, który był pó- 
Źniej kasztelanem a następnie wojewodą sandomierskim (Sigil. 9 str. 14). Dalej 
Stefan Dominik Ścibor z Marchocic Marchocki, a ostatnim emfiteutycznym staro- 
stą na lat 50 od r. 1775, Bogumił Załuski, possessorem zaś niejaki szambelan 
Niewieściński. Starostwo chęcińskie składało się z miasteczka i zamku Chęciny, 
ze wsi Stare Chęciny, Korzeczko, Bratkowice, Bolechowiec, Murowana Wola 
z młynami Wierzchowiec i Baranek, z których w r. 4789 czysta intrata wynosiła 
złp. 16,764 gr. 19 denar. 12. Nadto pobierali starostowie aź do upadku kopalń 
tutejszych tak zwaną olborę, czyli dochód skarbowy z kopania kruszców, znaj- 
dujących się w obrębie starostwa. F. M. S. 
Chęciny, miasto rządowe, położone w gubernii radomskiej, powiecie kieleckim 
© 26 mil od Warszawy a o 2 mil od Kielc odległe. Właściwie cała pierwiast- 
kowa historyja tego miasta odnosi się do zamku, na szczycie skały marmurowej 
zbudowanego, co teraz jest w gruzach, a który najodleglejszej sięga starożytno- 
ści. Miasteczko zaś leżące pod górą, dawniej na innem miejscu, tam gdzie dziś 
wieś Stare Chęciny zwana będące, tylko o tyle występuje na widownią, o ile 
dzieje zamku na niego wpłynęły. Była to bowiem w swoim czasie niezdobyta 
twierdza, którą panujący na wszelkie wazniejsze zdarzenia zachowywali i w któ- 
rej skarby koronne chowano; tak była uważana za bezpieczną i silną. Włady- 
sław Łokietek przygotowując się na otwartą i wałną wojnę z Krzyżakami w r. 
1318, jeszcze przed swoją koronacyją skarby kościoła archidyjecezyjalnego 
z Gniczna, do zamku chęcińskiego przeniósł, tak jak skarby koronne i znamiona 
królewskie z Gniezna do Krakowa. W r. 1331 kiedy tenże sam monarcha przy- 
rządzając wielkie siły do nowej wojny, chcial] wprzód publiczne sprawy urzą- 
dzić, zwołał więc na dzień Ś. Trójcy w d. 14 Czerwca przypadającej powsze- 
chne i wielkie wiece czyli sejm do Chęcin. Był to pierwszy raz wydarzony 
w państwie i jego historyi zjazd wszystkich ziem małopolskich i wielkopolskich, 
na który wszyscy wojewodowie i kasztelanowic się zebrali. Stanęły na tym 
zjezdzie ważne dla kraju ustawy, które chociaż w całości do nas nie docho- 
wały się, stanowią jednak zasadę dawnego prawodawstwa polskiego, w tych 
śladach, co w najdawniejszych pomnikach zostały. Wtedy zgodzono się powsze- 
chnie, że gdy pod jednym panem jeden lud zostaje, wspólnego i tego samego ma 
używać prawa, jednako być sądzony i jedną bić monetę. Zatćm poszło, że sko- 
ro jedno prawo być ma, a zatem i sądownictwo jednostajnie urządzić się winno, 
do czego wszystkiego odnowiono starodawne ustawy, lub nowe zupełnie w tym 
celu utworzono. Na wiecach chęcińskich podniesiono także do politycznej dzia- 
łalności stan szlachecki, chociaż w owe wieki, już to był dawny zaszczyt i zna- 
mię służby rycerskiej, ale Łokietek, który za jego pomocą wrócił na tron ojców 
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swoich i kraj ocalił, przez wdzięczność wprowadził go rzeczywiście dopiero na 
pole wpływu i czynu, do większych zaszczytów posunął, a więcej i zupełnie od 
innych oddzielił. Z tegoż sejmu ogłoszono także wielkorządcą Wielkiejpolsce 
królewicza Kazimierza, dając pomoc w synie, wiekiem przyciśniętemu ojcu. Wa- 
żną tedy epokę w dziejach krajowych zajmuje sejm w Chęcinach odbyty, zwła- 
szcza gdy obradujący prosto z swoich krzeseł siedli na konie, a król przemieni- 
wszy uroczystą szatę na zbroję, zagrzany gotowością i męztwem rycerzy, udali 
się zaraz na pole przeciw nieprzyjacielowi i wydając walna pod Płowcami bi- 
twę, potęgę krzyżacką tak starto, iż łatwiej już było następcom zupełnie ich po- 
konac. Zdarzenia zatem w Chęcinach i pod Płowcami, nowy naród, nowy stan, 
nowe państwo utworzyły i były ostatniem dziełem wicłkiego króla, który też 
niebawem w roku 1333 zszedł z tego świata, zostawiając bogate myśli i dzieła 
znakomite przez siebie rozpoczęte, które syn jego wykonywając, na imię Kazi- 
mierza Wielkiego zasłużył. Wszystkie te atoli wypadki jakieśmy to mówili, nie 
w samém mieście odbywały się, lecz na tutejszym zamku. Teraźniejsze bowiem 
Chęciny najpodobniej wzrost swój od Kazimierza Wielkiego poczynają. Są 
także dowody, iż miasto to było jednóm z pierwszych co prawem niemieckiem 
rządziły się, gdy w przywileju z r. 1465 Kazimierz Jagiellończyk po spaleniu 
tutejszych akt, odnowił te prawa, wspominając, iż takowe były oddawna Chęci- 
nom nadane. Za panowania albowiem tego monarchy w tymże samym roku Chę- 
ciny do szczętu się spaliły, a król im takowe na sejmie w Kaliszu odnowił i po- 
twierdził. Następnie chcąc jeszcze bardziej podupadłe miasto pedźwignąć, przy- 
wilcjem wydanym w Krakowie w r. 1487, nadał mieszkańcom prawo do kopalń 
tutejszych i inne niemniej ważne swobody. Powiększył je Jan Olbracht przywi- 
lejem r. 1494, urządzając prawa górnicze na sposób olkuskich i uwalniając od 
wszelkich opłat, ceł, targowego it. p. Wszystko to zaledwie zaczęło miasto 
podnosić, aliści w r. 4507 znowu całe Chęciny spaliły się i Zygmunt I przywi- 
lejem w tymże roku wydanym w Krakowie, bacząc, iż po zgorzeniu miasta 
wszystkie jego dawniejsze prawa i ustawy od ognia zniszczone zostały, takowe 
im powrócił i odnowił. Tenże sam monarcha w r. 1525 urządził także tutejsze 
górnictwo co do podzupków, gwarków, praw i zwyczajów górniczych; podo- 
bnież uczynił Zygmunt August, w latach 1550, 1555, 1559, 1565 i 1571. Król 
Stafan Batory wydał przywilej w Krakowie, w dniu 2% Lipca 1583 r., na zalo- 
żenie tutaj szkółki i fundusz na nauczyciela przeznaczył. Zygmunt III zaprowa= 
dził w r. 16i1i jeden doroczny jarmark, zaś Władysław IV uchwałą w sku- 
tek wyznaczonej kommissyi co do urządzenia komor i cła, w r. 1643 Chęciny na 
miejsce komory przeznaczył. Atoli zniszczyła to wszystko pierwsza wojna 
szwedzka, gdyż w r. 165% wojska Jerzego Rakoczego, księcia sicdmiogrodzkie- 
go, w d. 1 Kwietnia wpadły do Chęcin, miasto zrabowały i spaliły, a co jeszcze 
po nich zostało, okropnie szerząca się tu morowa zaraza przez lat 4, do reszty 
miasto spustoszyła tak, że lustracyja w roku 1660 uczyniona, z 341 przed- 
tém znajdujących się, zastała tylko 48 domów. Zaradzając tym klęskom Jan 
Kazimierz, przywilejem 1666 r. ustanowił pięć jarmarków, aby z upadku pod- 
nieść Chęciny, ale to nie wiele pomogło. Jan III pragnął także podźwignąć mia- 
sto, kiedy uchwałą sejmu 167% r. postanowił, aby dozwolić wszystkim ludziom 
wszelakiego narodu w kraju znajdującym się, budować się w Chęcinach z tem 
zapewnieniem, że przyjmujący prawo miejskie mogą prowadzić jakie chcą han- 
dle, trunki szynkować, robić takowe i zkądinąd sprowadzać. W r. 1764 uchwałą 
na konwokacyi warszawskiej Chęciny przeznaczono na drugie miejsce sądów 
ziemskich radomskich, co do powiatu radomskiego, opoczyńskiego i chęcińskie- 
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go, dla obszernosci województwa sandomierskiego ustanowione, przedtćm bo- 
wiem było tylko jedno takie miejsce. Największy atoli cios zadał temu miastu 
dekret rady nieustająecj z dnia 17 Czerwea 1777 r., mocą którego dozwolone 
zostało prawo osiedlania się tu starozakonnym, ce zyskali już przedtem na to 
przywiłeje Michała Korybufa, Jana HI i Stanisława Augusta. Ale po- 
czątkowo było ich tyłko dwóch w Chęcinach, z czasem zaś doszło do tego, iż 
w 1796 w rynku dwa tylko domy były w posiadaniu chrześcijan, a żydzi resztę 
zajmowali, rozsypawszy się po mieście, uśpiii przemysł, zgubili rzemiosła, mia- 
nowicie snycerstwo i kamieniarstwo, które tu niegdyś kwitnęło. Największą 
dotąd ozdobą Chęcin są ruiny zamku na wyniosłej nad miastem panującej górze, 
które już z góry Michałowskiej o 12 mil odległej widzieć dają. Na górę tę 
z trudnością dojść można, ale widok z niej niewypowiedzianie wspaniały. Za- 
mek chęciński budowany jest na opoce czyli skale litej marmurowej, mury same 
częścią z kamienia marmurowego, częścią z cegły wzniesione, są jeszcze dla 
tego, że trudny do niej przystęp, niezbyt zrujnowane i bardzo mocne. Dwie wie- 
že okrągłe nader wysokie a trzecia czworokątna ukośna także dobrze się trzy- 
mają, tylko jedna cześć murów oraz kawałek ściany jest zupełnie prawie roz- 
waloną. Miejsce które na wzniesienie gmachu tego wybrano, nie dozwołiło bu- 
downiczemu zachować w nim form regularnych, podłużny i nieforemny szczyt 
skalistego wzgórza, wymagał, aby i plan zamku do niego był zastosowanym. 
Posada też jego rozciągała się znacznie od wschodu ku zachodowi, kiedy tym- 
czasem w poprzecznym kierunku bardzo jest wązką. Obok części mieszkalnej 
dosyć szczupłej, znajdowała się kaplica i dwie wyniosłe okrągłe baszty. Dzie- 
dziniec był z boku, a w końcu jego strażnica skośno-czworokątna, przy której 
znajdowała się mała furtka w murze, zapewne do czynienia wycieczek. Główna 
brama była od wschodu, a prowadziła do niej ważka droga na około góry, wśród 
stereczących głazów wykuta i mostem zwodzonym zakończona. Na swoje czasy 
była tn więc silna i do zdobycia prawie niepodobna warownia. Zamek ten jak 
wyżej wspomnieliśmy pierwotnie był mieszkaniem ksiązat i królów polskich. 
Kiedy starostwo chęcińskie przeznaczene było na uposażenie wdów królewskich, 
te zwykle w zamku przemieszkiwały. Najdłużej z nich gościła tutaj Elżbieta, 
siostra Kazimierza Wielkiego a matka króla Ludwika, która w jego imieniu rzą- 
dy państwa sprawowała. W końcu XIV wieku był przeznaczony na więzienie 
stanu. Tu od r. 1386 przez trzy lata siedział brat przyredni Wladyslawa Ja- 
giełły, Andrzej Wingold, książe litewski, za podniesienie broni przeciw niemu. 
W r. 1409 tutaj długo więziony był możny Warcisław z Gotardowie, za okaza- 
ną przychylność Krzyżakom. Napełnił się zamek chęciński więźniami wojennymi 
pa sławnej bitwie pod Tannebergiem 1410 r., po której tylko znakomitszymi jeń- 
cami zalndnione były wszystkie zamki, a pomiędzy niemi i tutejszy, gdzie później 
przybył i sam wielki mistrz Michał Kóchmeister von Sternberg, wzięty do nie- 
woli i odesłany pod strażą na zamek chęciński. Tu także był więzionym Jerzy 
Langwinowicz, synowiec królewski, wzięty w bitwie pod Oszmianaą w r. 4432 
za te, że pomagał Świdrygielle utraconą władzę orężem odzyskać. Lecz zamek 
ten nie tylko przeciw potędze ludzkiej służył, ale w zdrowej okolicy położony, 
nie raz w czasie grasującego powietrza bywał napełniony. Nawet Władysław 
Jagiełło syna swego pierworodnego, Władysława. niespełna rok mającego, tu 
w r. 1425 w czasie panującej choroby schronił. W r. 4554 tu ra czas niejaki 
były przechowane skarby królowej Bony, pod strażą Włocha Braneacelio. Kiedy 
ta za niemi do Włoch się wybierała, Bona w tym zamku także przez krótki czas 
mieszkała, nawet ztąd Walenty Dębiński, kasztelan sądecki i starosta chęciński, 
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z naznaczenia króla odprowadzał ją do granie Polski. Następnie na mieszka- 
nie starostów grodowych przeznaczony, mieścił sądy i kancellaryję grodzką. 
W drugiej połowie XVI wieku już był bardzo zniszczony, w końcu zaś tegoż 
stulecia spalił się, ale w r. 1612 na nowo odbudowany został. Zniszczyli go po- 
wtórnie Szwedzi w r. 1657 i 1707, poczem już mieszkalnym być przestał i tyl- 
ko jeszcze służył na pomieszczenie sądu i kancellaryi grodzkiej. Ostatecznie 
atoli popadł w ruinę za rządu austryjackicgo. Po zniszczeniu jego przez Szwe- 
dów, starostowie wystawili dla siebie u stóp góry od południa pałac, do dziś dnia 
w całości będący. Mieszkał tu pomiędzy innymi starosta Bidziński o którym nie- 
sie miejscowe podanie, ze będąc wzięty w niewolę turecką za panowania Ja- 
na II, i tam wraz z jakimś Arabem, podobnież niewolnikiem, do paszenia koni 
użyty, namówił Araba do ucieczki z sobą i z nim razem do Polski się dostał. 
Wkrótce jednak po przybyciu do Chęein, wierny jego drogi towarzysz umarł, 
koń także na którym Bidziński z niewoli się wydobył, długą podróżą znużony 
zdechł. Obadwom tedy kazał starosta na Podzamczu usypać mogiły, które dotąd 
są tam widoczne i przez lud miejscowy pokazywane. Z pomiędzy budowli ko- 
ścielnych, pierwszym jest schodząc z góry starożytny parafijalny kościołck. Był 
on niegdyś filijalny, a niewiadomo kiedy założony został; z budowy jego tylko 
domyślać się można, że w końcu XIV lub na początku XV wieku był wzniesio- 
ny. Styl w nim gotycki wykształcony, przez późniejsze jednak przerabiania 
gzymsami i pilastrami zepsuty. Ma sklepienie nawy wsparte na czterech kolum- 
nach we dwa rzędy ustawionych, tak na środkowej części jak i na krużgankach, 
równie wysokie. Stanislaw Szafraniec, starosta tego miejsca, za panowania Zy- 
gmunta Augusta chwyciwszy się wyznania kalwińskiego, oddał ten kościół no- 
wym współwiercom swoim w roku 1568. Ci posiadali go do roku 1603, w któ= 
rym za staraniem Stanisława z Ruszczy Branickiego katolikom powrócony i na 
nowo poświęcony został. Przed sześciu laty piorun sirzaskał wieże na środku 
tego kościoła, na której miejsce wystawiono inną daleko mniejszą, a przy tej 
sposobności dach sam i główną szczytową ścianę 0 5 łokci zniżono. Znajduje 
się w tym kościele piękny marmurowy ołtarz ukrzyżowanego Chrystusa, na któ- 
rym osoba ukrzyżowana z marmuru kararyjskiego wykuta, śmiałćm się dłutem 
odznacza. Również godna jest widzenia plaskorzczba marmurowa, niższą część 
ołtarza sianowiąca, a trzech królów w szopce wyobrażająca. Oltarz ten i cała 
kaplica fundowany jest w wieku XVII przez niejakiego Fotygę, wójta chęciń- 
skiego, którego portret wisi na sznurku jak lampa na środku kościoła, a zwłoki 
w grobach podkościeluych dotąd w całości spoczywają. W skarbcu znajduje się 
bardzo misternie wyrobiona gotycka monstrancyja srebrna z pozłacanym Melchi- 
zedechem, oraz figurami ś. Bartłomieja is. Jadwigi, pod których wezwaniem 
kościół tutejszy jest zbudowany. Piękne to sztuki złotniczej dzicło, pochodzi 
z roku 1638, jak świadczy na niej umieszczony następny napis: Anno £638 
12 Decembr. hoc opus ad erele m Chencinensem comparatum per Receren- 
dum Ikacentum Bielski Mare. 2, 24 scot. 42. Oprócz tej monstrancjzi znajduje 
się także kielich bardzo dawnej ooo. na którym napis należy do liczby tych, 
do których wyczytania dotąd klucza nie wynaleziono. Daleko dawniejszym był 
tu drugi kościół z klasztorem niegdys księży Franciszkanów, wystawil go Kazi- 
mierz Wielki w r. 1308, zajęty w r. 1586 przez kałwinów, nie tylko był ogo- 
łocony ze wszystkich sprzętów i ozdób sluzbie Bożej poświęconych, ale nadto 
mury tych gmachów w gruzy obrócono. Powrócił je pierwotnym właścicielom 
Zygmunt HI tak jak i wiele innych i nowemi przywilejami wzbogacił. Gdy zaś 
z powodu zrujnowanego kiasztęru mała tylko liczba zakonników mieścić się mo~ 
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gla, w roku 1605 wyżej wspomniany starosta Branicki, kosztem swoim kościół 
i klasztor, oraz kaplicę s. Leonarda z gruntu wyrestaurował i nowemi (undusza- 
mi uposażył, jak świadczy napis nad furtą klasztoru dotąd znajdujący się. Ko- 
sciół ten stawiany był pod tytulem: Matki Boskiej Wniebowzięcia i poświęcony 
w r. 1628. Zrujnowany przez Szwedów w roku 16357, potćm znowu nakładem 
Stefana Bidzińskicgo był odbudowany i po trzeci raz poświęcony w r. 1685, na- 
koniec w r. 1817 pozostałe mury z kościoła i klasztoru na więzienie dla całej 
gubernii zajęto. Teraz tylko jedna kaplica z niego pozostała, na której ścianach 
kilka znajduje się nagrobków, a między niemi i Mikołaja Monwida, wojewody 
połockiego, o którym powiada jeden tylko Paprocki, że był wielce w Rzeczypo- 
spolitej zasłużonym. Coby on jednak robił w Chęcinach niewiadomo. Jest jeszcze 
tutaj trzeci kosciołek s. Magdaleny z klasztorem panien Franciszkanek, tutaj 
Klaryskami od ich założycielki Klary Grędoszewskiej zwanych; klasztor wysta- 
wiony był w r. 1643, kościół zaś dawniejszy otrzymały w r. 1673, ten zaś po- 
większony o drugą większą część kosztem wyżej wspomnianego starosty Bi- 
dzińskiego, poświęcony był w r. 1688, jak świadczy znajdująca się w nim ka- 
mienna tablica. Nakoniee do znaczniejszych tu budowli należy ratusz i dom mo- 
dlitwy starozakonnych. Dziś Chęciny mają ludności głów 4,083, w tej chrześci- 
jan 1065, starozakonnych 3018; domów murowanych 376, drewnianych 50, 
ubezpieczonych na summę rs. 98,980; dochód roczny kassy miejskiej wynosi 
rs. 3,212 kop. 7. Ogólnie teraźnicjsza postać miasta przypomina starożytne jego 
pochodzenie. Rynek otoczony murowanemi kamienicami, z których kilka odłe- 
głych sięga czasów. Ruch handlowy dość tu jest znaczny, a płyty marmurowe 
polerowane w drewniane nawet domy wstawione, z złoconemi napisami, mieszka - 
nie rzeźbiarzy i handlarzy marmurów wskazują. F. M. S. 

Chiabrera (Gabryjel), poeta włoski, urodzony w Savone w okolicach Genui 
1552 r.; utracił ojca w dzień urodzenia, i w 9 roku życia wzięty został na wy- 
chowanie przez wuja mieszkającego w Rzymie; w 20 reku życia ukończył na- 
uki w kollegijum Jezuitów i znakomicie się wykształcił, dzięki radom Mureta 
i innych uczonych mężów. W kilka lat pe śmierci waja wrócił do ojczyzny, ma- 
jąc lat 50 ożenił się; umarł w Savone 1637 r. Jego talent poetycki rozwinął się 
bardzo późno; pilnem i starannem naśladowaniem Pindara i Anakreonta, stworzył 
oddzielny i sobie tylko właściwy rodzaj liryczny, a Canzoni i Canxzonnetie 
Chiabrery zachwycają wdziękiem, prostotą i elegancyją; Ledere famigliari daly 
we Wloszech początek listom wierszowanym, pisał nadto sielanki i poezyje dra- 
matyezne. Wydania dzieł tego autora są następujące: Opere (Wenecyja, 6 vol.. 
1768); — Rime (Genua, 4605); — Poesie liriche (Liworno, 4784); — cepo- 
peja Amadeida (Genua, 1650). 

Chiana (w starożytności Clanis}, rzeka powstała ze zbiegu kilkunastu stru- 
mieni apenińskich, pojączona z Tybrem i Arno za pomocą starożytnej kanaliza- 
cyi, właściwie jednak wpada w tę drugą, o kilka mil powyżej Arezzo. Częste 
wylewy Chiany były powodem szkodliwych wyziewów, tak dalece, że okolice 
przyległe jej biegowi uważane były za najniezdrowsze w całych Włoszech. 
Lecz gdy Ferdynand LI i minister jego Fossombrini uregulowali bieg rzeki za 
pomocą ogromnych robót hydraulicznych i skierowali wody Chiany ku jeziorom 
Montepulciano i Chiusi, okolica stała się najzyzniejszą na całym półwyspie i jest 
zachwycającym ogrodem, na powierzchni którego mieszka przeszło 400,000 lu- 
dności. 

Chianciano (Acqua minerali di). W prowincyi Siena, pomiędzy Montepul-- 
ciang a Chiusi w okręgu Chianciano, znajdują się źródła wody mineralnej, w da- 
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wnej starożytności w celu lekarskim używane. Z pomiędzy wielu źródeł w miej- 
scu tém będących, dwa z nich szczególną posiadają sławe skuteczności, nazy- 
wające się: 1) Acqua del bagno di Chianciano, woda w nićm będąca jest czy- 
stą i przezroczystą, z początku bez zapachu, później daje się czuć z niej zapach 
gazu siarko-wodorowego, smak z początku kwaskowaty, później nieco gorzki 
isiarkowy; trzymana w naczyniu szklannem, na ścianach onega osadza bąble 
gazu, aw zciknięciu się z powietrzem, pokrywa sie cienką błonką białawą. 
Temperaturę ma + 34°. W składzie swym zawiera kwas węgłany, chlorek so- 
du i magnezu, siarczan sody, wapna, magnezyi i giinki, węgłan wapna, ma- 
gnezyi i Żelaza, a także krzemionke. Używa się z dobrym skutkiem w postaci 
kąpieli od czasów najdawniejszych, w reumatyznach, artrytyzmie, sparaliżowa- 
niach i drżeniu członków, oraz w ich stężeniu i przykurczeniu; oprócz kąpieli 
używa się jeszcze szłam z tego źródła zwany I Fanghi di S. Ognese, w zasta- 
rzałych ranach i nabrzmiałości stawów; i 2) Acqua santa acidula di Chiancia- 
mo, która dla swej skuteczności od dawna wodą świętą była nazywaną; woda (a 
jest czystą i przezroczystą, smak ma kwaskowaty. Temperatura + 22"; w skla- 
dzie swym zawiera: kwas węglany, chlorek sodu i magnezu, siarczan sody, 
wapna, magnezyi i glinki, węglan wapna, magnezyi i żelaza, krzemionkę; woda 
ta jest zalecaną w stwardnieniu wątroby i w cierpieniach kanału pokarmowego 
zadawnionych, opierających się wszelkim innym sposobom leczenia, w biegun- 
kach i kurczach żołądka; okazala sie także skuteczną w cierpieniach pochodzą- 
cych z nagromadzenia się piasku lub kamieni moczowych; używa się wewnę- 
trznie. Dr. L. S. 
Chiauguiti, wielkie królestwo afrykańskie w okolicy Genuchci; graniczy 
z rzeką Senegalem i cesarstwem Marokko. Kraj ten obfituje w pszenicę, jęcz- 
mień i tytuń; rośnie tu także szezególniejszy rodzaj topoli, K/ migicha, której 
drzewo blekitne, korą do axamitu podobną okryte, żółte i bardzo słodkie owoce 
wydaje. Liczba mieszkanców podług domniemywań od 6—8 milijonów dochodzi. 
Wszyscy są koloru miedzianego, a co do charakteru, łagodni i spokojni. Nie lu- 
bią żadnych pieniędzy i monet i najgłówniejsze do swoich potrzeb artykuły, ja- 
ko to: sól, płólno i t. d. za pomocą zamiennego handlu z Gwinei dostają. Sposób 
życia i ubiór ich jest bardzo prosty. Mężczyzni noszą zwyczajnie pewny rodzaj 
krótkiej z płótna odzieży, która u kołnierza, rękawów i pod spodem, kolorowemi 
wstęgami jest ozdobiona. Zmaczniejsi mają jeszcze oprócz tego zwierzchnią 
wełnianą suknię. Kobiety także w płótnie chodzą. Za nakrycie głowy, służą 
mężczyznom czerwone birety, w dzień świąteczny białą materyją obwinięte. 
Kobiety włosy smarują masłem. Stolicą państwa, która w samym środku leży, 
jest miasteczko Uadduan i inne znaczniejsze miasta: Ualet, Taggey, Ranid, At- 
iar i t. d. Teraźniejszy król Chiangaiti, Łidi- Achmed, urodził się okolo 1770 r., 
a za odwiedzenie grobu Mahometa, wielką u Mazułmanów posiada wziętość. 
W r. 1831 dnia 20 Grudnia Lidi-Achmcd zwiedzał też Algier, gdzie naczelny 
wódz wojsk francuzkich, książe Rovigo, przyjął go z wielką czcią i przepychem. 
Chiapa albo Laz-Obiapas, za czasów wladzy hiszpańskiej w Ameryce po- 
łudniowej, Alcadia mayor, czyli prowincyja, stanowi dzisiaj wschodnią część 
rzeczypospolitej mcexykańskiej i,dzieli się na cztery okręgi. Klimat gorący, lecz 
znośny, w okolicach górnych zimny. Grunt oblany rzekami Rio de Tabasco i Rio 
Usumainmta, chociaż wybornego gatunku, nedznie jest uprawny, lecz szlachetna 
i płodna natura zastępuje obojętność ludności, liczącej do 120,000 głów, zajmu- 
jącej się drobnym handlem i chowem bydła; w ogóle zaś oddanej pijaństwu i pró- 
Zniactwu. Stolica prowincyi, miasto Chiapa przezwane de la Casas albo de los 
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Indos, nickiedy Cjudad-Real, leży w okolicy przyjemnej, na brzegach Yexhi- 
hujat: rezydencyja władz rządowych, posiada piekną katedre, pięć klasztorów, 
uniwersytet i pomnik wzniesiony ku pamięci i pierwszego biskupa Chiapy, sła- 
wnego Las Casas; 6,000 mieszkańców i kilka fabryk. Miasto założone w r. 1528 
na gruzach Osady A Inne miasteczko Chiapa de los Indos, założone 
r. 1527, leży nad rzeką Tahasco. 

Ohlaramonti, nazwisko rodziny papieża Piusa VIL Zasługi tego męża, ja= 
kiemi przez zbieranie i urządzenie arey dzieł sztuki, wspaniałość i bogactwo Wa- 
tykanu powiększył, stały się przyczyną iż wszystkie muzea przez niego lub pod 
jego panowaniem w Watykanie założone, od nazwiska Chiaramonti przezwane 
zostały. Tym samym sposobem i z tychże powodów, 0d imienia jego poprzedni- 
ków Klemensa XIV i Piusa VI, powstało tak nazwane Pio-Clemenlinum Mu- 
seum. Zaszczytnćm szezególniej dla Piusa VII jest zebranie, w wielkiej do mu- 
zeum Pio-Klementyńskiego przytykającej sali, starożytnych posągów i płasko- 
rzeźby. których wybór i ustawienie Canowie powierzonćm było. W dziele: 
Giamho. Eun. Quir. Visconti o Pio-Klementyńskiem muzeum, znajduje 
się jako dodatek, opisanie i rysunek tego zbioru: I/ Museo Chiaramonti desc 
rilto e illustrato del Filipo Aurelio Visconti (Rzym, 1848 in folio). Nowsze 
opisanie widzieć można w dziele Pistolerego (Pistoleri) IZ Vaticano descritto et 
illustrato (Rzym, 1829—33 in folio). Za wehód do muzeum Chiaramonti i da 
watykańskiej biblijeteki służy muzeum greckich i rzymskich napisów: Museo 
{Chiaramonti} delle inserizioni, które w długim korytarzu do ścian są wmuro- 
wane. Podobnego zbioru żadne miasto w Kuropie nie posiada; urządzał i usta- 
wiał go Gaetano Marini. Wchód do niego jest przez loże Watykanu. Ribliothe- 
ca Chiaramonii, zawie się hiblijoteka kardynała Zelada, którą papież Leon XIX 
wzbogacił Watykan. 

Chiari, pięknie zbudowane miasteczko w delegacyi Brescia w Lombardyi, ma 
8,000 mieszkańców, trudniących sie jedwabnictwem i garbarstwem. Pod Chiari 
zaszła w 1701 roku dnia 1 Września bitwa pomiędzy Francuzami i Hiszpanami 
pod marszalkiem Villeroi, a Austryjakami pod księciem Eugenijuszem Sabaudz= 
kim; pierwsi zostali pobici i zaniechać musieli ataku na oszańcowany obóz au- 
stryjacki. 

Chiari (Piotr), płodny poeta i powieściopisarz włoski na początku XVIII wie- 
ku. Skończywszy nauki, wstąpił do zakonu Jezuitów; wkrótce jednak został 
księdzem świeckim, a będąc wolnym od wszelkich zatrudnień, poświęcił się wy- 
łącznie naukom. Utytułowany nadwornym poetą księcia Modeny, osiadł w We- 
necyi, gdzie w przeciągu 12 lat, 60 przeszło komedyj dla teatru napisał. Współ- 
zawodnikiem Chiarifego był Goldoni, któremu nakoniec publiczność zwycięzką 
palmę przyznała. Nie zbywało Chiari'emu ani na wynalezieniu, ani na sztucz- 
nén traktowania przedmiotów, ale styl jego źle się wydawał w dyjalogach, gdzie 
nawet właściwosć charakteru i prawda zachowaną nie była. Napisał także 4-ry 
tragedyje, które jednak z taką niechęcią przyjęte zostały, że już dalej w tym 
rodzaju pracy sił swych nie próbował. Obciążony laty wrócił do rodzinnego 
miasta, gdzie 1778 r. życia dokonał. Niektóre jego romanse więcej mają warto- 
ści od komedyj; lecz w ogólności malują tylko przedmioty małej wagi i nie wi- 
dać w nich bynajmniej głębokiej znajomości ludzkiego serca. Do najlepszych 
należą: La giłuocatrice de lotto; — La ballerina onorata, i La cantatrice per 
disgrazia. Jego komedyje In versi zebrana razem, wydane zostały w W enecył 
(10 tomów, 1756); tragedyje zaś w Bonanii (1792). 

Chiarini (Ludwik), professor historyi kościelnej i języków oryjentalnych 
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w b. uniwersytecie warszawskim, oraz członek warszawskiego towarzystwa 
przyjaciół nauk, drukiem ogłosił prace swoje, następujące: 1) Teoryja judaizmu 
x zastosowaniem do reformy żydów: Z) Przekład % arabskiego proktamacyi 
tureckiej w r. 4842 (w rękopiśmie); 3) Opis ź rozbiór pisma chińskiego xna- 
lexioneyo w warszawskiej publicznej biblzjolece (w rękopiśmie); 4) Gramma- 
tyka hebrajska ( w łacińskim języku); 5) Słownik hebrajski (w łacińskim ję- 
zyku), oba ostatnie dzieła przełożył na język polski Piotr Chlebowski, żyjący 
obecnie, naczelnik wydzialu kom. rz. spr. wew. i duch., pierwsze wydanie 
w Warszawie 1826 in 8-vo str. 135; drugie tamże, 1829, str. 259. 

Uhiavysnta, miasto w Lombardyi, u stóp Splugen, ma 4,000 mieszkańców, 
w głębokiej dolinie, otoczonej zewsząd górami. Posiada sześć kościołów, z któ- 
rych najpiękniejszy jest $. Wawrzyńca. Ze szczytu zamku rozwija się przepy— 
szny widok na okolice; o pół mili od Chiavenny znajdowaia się niegdyś wioska 
Plurs, zagrzebana w r. 1618 w skutek obsunięcia się góry. W blizkości tegoż 
miasta znajduje się ogromny zakład garncarski, zasilający swemi wyrobami całe 
prawie Włochy. Wyrób jedwabiu stanowi również ważną gałąź zajęcia mie- 
szkańców, jak niemniej handel winem czerwonćm Valtelino, bardzo używanóm 
w Szwajcaryi wschodniej i środkowej, i w wyższych gatunkach nie ustępującem 
Bordeaux. Chiavenna leżąca na gościńcu głównym z Niemiec do Włoch przez 
Splugen, jest jednym z kluczów alpejskich. Miasto z okręgiem miało niegdyś 
udzielnych hrabiów. mianowanych przez cesarza; potóm przeszło pod władzę 
książąt medyjolańskich; w r. 1512 pobite przez Gryzonów, zostawało pod ich 
rządem do r. 1797, w którym przyłączone do rzeczypospalitej cyzalpińskiej, pó- 
źniejszcgo królestwa włoskiego, w r. 18Ł5 oddane zostało Austryi. 

Chicago, ważne miasto handlowe Unii północno-amerykańskiej, leży w stanie 
Minois, nad jeziorem Michigan. W 4830 r. nic było jeszeze jego śladów; w trzy 
lata potem zbudowano tu fort; w 4840 r. liczono już 12,000 ludności, która obc- 
cnie dochodzi 40 kilku tysięcy. W r. 1850 wartość terrytoryjalna wynosiła 
15 milijonów rubli. W położeniu zrodowem i małowniczem, połączone statkami 
parowemi i kolejami Zelaznemi ze wszystkiemi przystaniami jeziora i głównemi 
miastami Unii, wzrasta widocznie. Trzecią część mieszkańców stanowią wy- 
chodźcy niemieccy, prowadzący głównie handel zbożowy i dziś zasilający mąką 
i zbożem królestwo Wielkiej Brytanii. Na południe Chieago rozciągają się ogro- 
mne pastwiska i lezą bogate folwarki, a na zachód niewyczerpane kopalnie olo- 
wiu Galena. 

Chichaster, główne m'asto hrabstwa Sussex w Anglii, na wzgórzu dominu- 
jącem nad rzeką Lavant, otoczone murem zbudowanym przez Rzymian, przecię- 
te czterma szerokiemi ulicami zbiegającemi się w środku; piękna katedra wysta- 
wiona pomiędzy r. 1108 a 1114; mieszkańcy których liczba dochodzi 10,000, 
prowadzą handel zbożem i solą. Miasto bardzo starożylne, jak tego dowodzą 
liczne wykopaliska w okolicy znajdowane. 

Chickazawy, pokolenie indyjskie w stanach Tennessee i Mississipi w Ame- 
ryce północnej, niegdyś bardzo potężne. Już w 1699 r. Chickazawy okazywali 
swoję życzliwość Anglikom, którzy z nimi handel prowadzili, a gorącą niechęć 
obchodzącym się z nimi dumnie Francuzom; przyszło nawet do jawnych kroków 
nieprzyjacielskich, kiedy w 1700 r. gubernator francuzki, baron d'Tberville w ich 
krainie nad rzeką Mississipi założył twierdzę i przy tej sposobności kazał im 
ustąpić z dotychczasowych siedlisk. Po stronie Francuzów walczyli natomiast 
Choktawy, pokolenie nie sprzyjające Anglikom. Twierdza owa znajdowała się 
na tém samém miejscu, gdzie dziś leży miasto Notchez; Chickazawy napadli na 
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nią w Listopadzie 1729 roku i w pień wycieli całą załogę, z wyjątkiem kobiet 
i dzieci. Francuzi, wespół ze sprzymierzonymi Choktawami, okropnie sie zem- 
ścilij w Styczniu następnego roku skalpowali w jednym dniu 60 Chickazawów, 
a juź w 3 miesiące całe pokolenie po części wyrznęli, częścią wygnałi z ziemi 
rodzinnej; resztę powieźli na wyspę S. Domingo, gdzie ich sprzedano ża niewol-- 
ników. Stosunkowo bardzo szczupła tylko liczba zdołała schronić się na brzeg 
przeciwległy Mississipi i osiadła tamże w pobliżu Czerwonej Rzeki, gdzie szcząt- 
ki ich po dziś dzień jeszcze przebywają. Choktawów później spotkał los nie lep- 
szy, bo ich także wyparli biali na drugi brzeg Mississipi, a teraz skutkiem ko- 
czowania i ciągłych wojen, liczba ich również nadzwyczajnie zmniejszała. 

Chiscinejia (Argua di). W prowincyi pizańskiej, pomiędzy Palaja i S. Mi- 
niato, o dwie mile od Pontedera znajdują się źródła wody mineralnej, które od 
dawna w celu lekarskim były używane i dla tego miejsce to Bagno di Chieci- 
nella się zowie. Woda ze źródła tego pochodząca, jesi biało żóllawa, zapach 
ma ziemny, smak kwaskowaty, słony, nieprzyjemny, temperaturę niższą od po- 
wietrza atmosferycznego; w składzie swym zawiera kwas węglany, chlorek 
sodu, siarczan sody, magnczyi, glinki i wapna, węglan wapna i żelaza, oraz kwas 
krzemny; okazała się bardzo skuteczną w zadawnionych i upartych chorobach 
skóry, reumatyzmach i artrytyzmach, w bólu nerwowym lędźwi i innych podo- 
bnych cierpieniach, które przez kilkoletnie użycie rozmaitych środków lekarskich 
nie dały się pokonać, po użyciu kilku lub kilkunastu kąpieli z tej wody, jeżeli 
nie zupełne uleczenie, to widoczne polepszenie widzieć można było. Używają 
się w postaci kąpieli, ogrzewając je do + 25. Dr. L. S: 

Chiemsee (jezioro Chiem), inaczej zwane morze Bawarskie, największy wo- 
dozbiór w Wyższej Bawaryi, pomiędzy Inn i Salzbach, blizko 3 mile długości 
a przeszło 2 mil szerokości i 280 łokci głębokości. Wpadają doń rzeki Achen, 
Prien i Roth, a wypływa Alz wpadająca w Inn, Na powierzchni jeziora znajdu- 
ją się trzy prześliczne wyspy; na dwóch większych Hlerrenwaerih i Frauen- 
waerth znajdują się gruzy klasztorów męzkiego i żeńskiego; najmniejsza Krau- 
tinsel była ogrodem warzywnym pierwszej. Dziś wyspy te, cel spacerów i wy- 
cieczek, pokryte są oberzami i szynkowniami. Rybołówstwo stanowi główne 
zajęcie mieszkańców wysp i wybrzeży. 

Chiari albo Qniers, miasto bardzo starożytne w okregu turyńskim (w króle- 
stwie sardyńskiem), liczy 14,000 mieszkańców, jest siedliskiem wyższych władz 
sądowych i wojskowych; posiada wspaniałe i bogate klasztory, zakłady wycho- 
wawcze i dobroczynne. Za czasów rzymskich zwało się Carea. W IX i X wie- 
ku podlegało władzy biskupiej, a w XI zaprowadziło u siebie rząd republikański, 
niezaleźny. Zdobyte w r. 1455 przez Fryderyka Rudobrodego, wróciło znowu 
pod władzę duchowną. W r. 1562 Francuzi zniszczyli je do szczętu; wreszcie 
Emmanuel Filibert książe sabaudzki wcielił je do swoich posiadłości, a Wiktor 
Emmanuel I podniósł do godności księstwa. 

Grieti albo Civita di Chieti, prześliczne miasteczko, stolica prowincyi 
Abruzzów wewnętrznych w królestwie neapolitańskićm, pięknie zabudowane, na 
wzgórzu 0 2 mile od brzegów morza Adryjatyekiego. Rezydencyja arcybiskupa 
i sądu wyższcj instancyi, posiada siedm kościołów, kollegijam i seminaryjum, ma 
15,000 ludności trudniącej się uprawą oliwy, tkactwem, sukiennictwem i han- 
diem zbożowym. W starożytności zwało się 'Theate Marrucinorum i było jednem 
z najważniejszych miast salińskich. W r. 305 przed Chrystusem podbili je Rzy- 
mianie, a po upadku cesarstwa uległo władzy Gotów i Lombardów. W r. 1524 
święty Kajetan z Thiene albo Theate, zaprowadził tu pierwszy zakon Teatynów. 
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Chiffa, jedna z główniejszych rzek w Algieryi, wypływa z Mniejszego Aila- 
su, pomiędzy górami Muraja i Dahia, płynie ku północy, przyjmując w siebie 
rzekę Wed-el-Kebir, starożytną Ampsaga. potem przez wąwóz Blidah i równi- 
nę Metidża, gdzie w pobliżu góry Sahel wpada do niej rzeka Wed-Jer, z którą 
połączona przybiera nazwę Marafran. Odtąd bieg jej zbacza z dotychczasowego 
kierunku i bierze się ku północo-wschodowi, poczćm przyjąwszy jeszcze wpa- 
dającą do niej rzekę Wed-Buftarik, o pół mili od Sidi-Ferrudzj rzuca się do 
morza. Bieg Chiffy zbadał pierwszy w 1837 r. ówczesny gubernator generalny, 
hrabia Damremont. 

Chihuahua, prowincyja mexykańska na zachód Texas, na równinie gór Sierra 
Madre, będących odnogą Kordylierów. Grunt ma wyborny do uprawy i wydaje 
w obfitości zboże, kukurydzę, wszelkiego gatunku jarzyny, owoce, bawełnę 
iindygo, oraz wino; ma 160,000 ludności trudniącej się rolnictwem, chowem 
bydła i górnictwem. Najznakomitsze Kopalnie w tej prowincyi są Santa Rita. 
Glówne miasto okręgu tegoż samego nazwiska, wznosi się na 2,300 łokci nad 
poziomem morza w pięknej górzystej okolicy; posiada wspaniały wodociąg i go- 
dne uwagi omachy publiczne. Miasto założone r. 1691 liczy przeszło 30,000) mie- 
szkańców, trudniących się handlem; słynie z wyprawy skór i fabryk dywanów. 

Chiłat, z tureckiego: honorowy kaftan, darowywany przez sułtana tureckiego. 

Chilohen (Dawid), niewłaściwie pisany Hichen, znakomity prawnik inflant- 
ski, urodził się w Rydze 1554 r., z rodziców w tym kraju szlachetnych i maję- 
tnych, tamże początkowe brał nauki, dla wyższych zaś udał się do Brunsbergu, 
stolicy księstwa warmińskiego, gdzie Jezuici od sławnego kardynała Iozyjusza 
sprowadzeni, głośnemi te szkoły uczynili. Tam odbywszy nauki udał się do Nic- 
miec, Anglii, Krancyi i Włoch, wszędzie znakomitych misirzów słuchając, naj- 

więcej w prawie doskonalił się i najwyższy w nićm stopień doktora dopiąwszy, 
z plonem obfitym wiadomości, wrócił do ojczyzny. Wnet też został sekretarzem 
magistratu rygskiego, który to urząd lat piętnaście tak chwalebnie sprawował, 
Że na syndyka był podwyższony. Wtenczas zebrał porządnie prawo inilantckie 
i z druku wydał, które dla porządku i smaku pióra, nawet od Justa Lipsjusza 
wraz z autorem wysoko bylo cenione. Atoli wkrótce, gdy niejaki Jakób Godo- 
man, człowiek burzliwy, siejąc niesnaski rzucił potwarz na cnotliwego Chil- 
chena, ten będąc niebezpiecznym życia, umknął do Polski i od znancgo w dziec- 
jach Jana Zamoyskiego, kanclerza i hetmana wiel. kor. na dworze Judzko po- 
dejmowany, od niego królowi Zygmuntowi III tak zalecony, że nietylko był do 
szlachty koronnej, wraz ze swą bracią Janem i Tomaszem w r. 1591 zaliczony, 
lecz dla większego swej zacności ugodnienia, do herbu Zamoyskiego przypusz= 
czony i sekretarzem królewskim mianowany. Chilchen. dla biegłości w języ- 
kach greckim, łacińskim, niemieckim, oraz dla wiadomości praw i polityki, od 
tegoż króla w ważnych poselstwach do elektorów i książąt niemieckich był uży- 
wany. Wreszcie tak uzacniony powrócił do Inflant, wyznaczony kommissarzem 
do urządzenia kraju, wiele do szczęścia swych ziomków się przyczynił, nadto. 
konsystorz co do spraw religijnych, biblijotekę, drakarnię i księgarnię pierwszą 
w Rydze założył, słowem, wszystek swój przemysł, prace, myśli i całe serce, 
obrócił dla pożytku swego rodzinnego miasta. Jakoż wysokiej owej nauki, nic- 
zwykłego przywiązania, pilności i umiarkowania tyle dowodów złożywszy, taką 
sobie w całym kraju zjednał sławę i ufność, że do niego w najzawilszych spra- 
wach udawano się i na sądzie jego przestawano. Zaczóm pisarzem ziemskim 
infiantckim w roku 1604 obrany, na tym pracowitym urzędzie dni swe ukończył 
w roku 1609 w Rydze, pochowany w kościele farnym i nagrohkiem swej z3- 
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słudze przyzwoitym od ziomków uczczony. Napisał czystą łaciną: 1) Jus Li- 
conicum; 2) Lucius in obitum Joan. Zamoyski. Zamosci ap Łęcki, 4605 in 
4-to; 3) Clypeus innocentiae et rerilatis Zamosci, 1604 r. prozą, gdzie się 
z zarzutów przez nieprzyjaciół sobie czynionych usprawiedliwia. 4) Rkodema= 
nologia manibus Mag. Zamosci graece et latine soluta ac legata oratione 
per Chilcheni fratres Zamosci, 1608 in 4-to. Nadto zostawił w rękopiśmie, 
lecz zaraz po jego śmierci wydrukowano: 5) Vifa Georgii Farensbach quam 
Dawid Chiichen descripsit, Jamości 4609 in 4-to. F. M. S. 

GCnildosert I, król Franków, syn Klodoweusza Wielkiego, przy podziale 
kraju pomiędzy braci, otrzymał na swoją część dzielnicę pomiędzy rzeką Li- 
pierą a morzem, której stolicą był Paryż. Monarcha ten odbył wiele pomyślnych 
wojen przeciwko Amalrykowi, królowi Wizygotów i przeciw Burgundom, za- 
warł odporne i zaczepne przymierze z królem Austrazyi Teodorykiem, i podzie- 
li} z bratem swoim Klotaryjuszem, państwo drugiego brata Klodomira, którego 
synów pomordować kazał, Przeciw temu Kletaryjuszowi przedsiębrat był na- 
stępnie niepomyślną wyprawę, wespół z Teodobertem synem Teodoryka. Szczę- 
śliwiej mu się powiodło w wojnie przeciw Hiszpanii, zkąd obciążony łupami po- 
wrócił, Umarł w Paryżu róku 558. — Gzaiidobert Il syn króla Austrazyi Zi- 
berga I, urodzony 570 roku, straciwszy wcześnie ojca, którego brat własny 
Chilperyk f zamordować kazał, sam zaledwo nie uległ podobnemauż losowi, lecz ra- 
towała go ucieczka na dwór króla Burgundyi Guntrama. 4 tym jednak wkrótce 
także zaplątał się w wojnę, i tylko za pomocą przebłaganego już stryja Chilperyka, 
otrzymać mógł w końcu zwycięztwo. Walczył również z rozmaiióm powodze= 
niem przeciw Longobardom. Wdowa Chilperyka, Fredegonda, omal go nie po- 
zbawiła korony i życia, lecz udało mu się nakoniec utwierdzić swoją potęgę. 
Umarł 596 roku. — Childebert IM, król Austrazyi, zmarły w roku 741, nie- 
dołężnego umysłu monarcha, w którego imieniu Pepin Heristall samowładnie 
rządy państwa sprawował. 

Ghilieryk I, syn Meroweusza, objął w 456 roku panowanie po ojcu. Hi- 
storyja tego monarchy jest po większej części bajeczna. Już od młodości, jak 
świadczą pisarze wprawdzie niezawsze wiarogodni, doznawał licznych nad- 
zwyczajnych przygód, po których gdy nakoniec osięgnał władzę najwyższą, 
przez samowolne i okrutne rządy tak stał się nienawistnym poddanym, że go 
w końcu możniejsi panowie z tronu złożyć musieli. Według podobieństwa, 
rzymski magister militum Egidius, obrany został na miejsce jego królem, on zaś 
szukał schronienia u króla fTuryngów Bazinusa. "Tymczasem pozostały wśród 
Franków przyjaciel Viomadus, potrafił ułagodzić wzburzone umysły i na znak 
iż może powrócie znowu na tron, posłał mu połowę złotej monety, którą właśnie 
w tym celu przy rozstaniu się z sobą rozłamali. I rankowie rzeczywiście przy- 
jęli go bez oporu, i odtąd zostawał spokojnie przy posiadaniu swej władzy. 
Powiadają jeszcze, że Bazina, królowa turyngska, towarzyszyła mu w tym po- 
wrocie i że ją nakoniec Chnilderyk prawnie poślubił za żonę, i z tego małżeń- 
tswa miał się urodzić Kłodoweusz Wielki. Childeryk umarł w r. 484. W Tour- 
nay 1653 r., odkryto starożytny grobowiec, który nie bezzasadnie za grób jego 
poczytują. — Chilżeryk If, syn Klodoweusza II i świętej Batyldy, w roku 656 
wstąpił po ojeu na tron austrazyjski, a po śmierci brata swego Klotaryjusza IM, 
otrzymawszy Neustryję i Burgundyję, całego państwa Franków samowładnym 
został monarchą. Nadzbyt surowe postępowanie z możnymi wassalami, ścią” 
gnęło nań ich nienawiść. Gdy więc dnia jednego w lesie Chelles bawił się ł0- 
wami, niejaki Bodilo, szlacheic, który z jego rozkazu publicznie odebrał chłostę, 
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zamordował go wraz z jego małżonką Bilihildą 673, czy też 7 roku. — Ukiide- 
ryk III, podług jednych syn Teodoryka III, podług innych zaś Chilperyka U, 
był ostatnim królem Franków z dynastyi Merowingów. Pepin alhowiem Łago- 
dny (ob.), syn Karola Martela, wynioslszy go przewagą swą na tron i rządząc 
zrazu pod jego imieniem, nakoniec w r. 752 sam kazał się obwołać królem, 
a Childeryka zamknął w klasztorze, gdzie też wkrótce życia dokonał w r. 754. 

Ghilor-Baszy, z tureckiego: wielki podczaszy sułtana. 

Chili czyli Chile, rzeczpospolita na zachodniem wybrzeżu Ameryki południo- 
wej, niegdyś hiszpańska kapitaneryja generalna, rozciąga się od północy na 
południe na przestrzeni około dwudziestu stopni szerokiej (od 24° 15 do 44° 
szerok. południowej); graniczy na zachód z oceanem Spokojnym; na południe 
z zatoką del Aneud, połączoną z morzem przez cieśninę Chacao, między wy- 
spami Chiloe a lądem stałym; na wschód, z łańcuchem Andów, mniej więcej ró- 
wnoległym do morza, w hie unku Patagonii i krajów La Plata; na północ z pu- 
stynią Atacamu, w kierunku Boliwii. Ziemia na tej długiej przestrzeni od brze- 
gów ku Andom zwolna coraz bardziej się podnosi, nie tworzy jednak taraso- 
watych płaskowzgórzy, jak to niegdyś powszechnie mniemano, a przecinaną jest 
tu iowdzie niezbyt wysokiemi górami, które stopniowo zniżają się kn morzu. 
Dolin poprzecznych wielkie tu mnóstwo; w stronie północnej wierzchołki coraz 
bliższe są siebie, w południowej przeciwnie rozchodzą się w ogromne równiny. 
Wyższe ich części składają się zresztą wszystkie z niedostępnych przepaści, 
przez które z łoskotem przedzierają się bystre potoki. Wszakże z wód tych mała 
tylko liczba większe przybiera rozmiary, a Zadna z nich na całej swej prze- 
strzeni nie jest splawną. Nafemiasi siużą one wszystkie do nawodnienia kraju, 
zwłaszcza w prowincyjach północnych, gdzie deszcze są nader rzadkie. Naj- 
ważniejszą i największą z tych rzek jest Biobio, 44 mil dinga, do polowy spła- 
wna, przy ujściu '/» mili szeroka, ale niedość głęboka, żeby ją większe siatki 
przebywać mogły; po części spławnemi są także rzeki Vałparaiso, Maula, Calla- 
calia i Salado, najbardziej północna ze wszystkich, stanowiąca granicę od stro- 
ny Boliwii. Wszystkie te rzeki biorą początek w Andach i podsycane są śnie- 
gami z gór tych płynącemi. Oczywiście w takim kraju, gdzie wielkich równin 
nie ma prawie wcale, nie mogą również istnieć wielkie jeziora; wyjątek sta- 
nowi tu jedynie strona południowa, zwłaszcza prowincyja Valdivia, gdzie są je- 
ziora mające przeszło 4 '/, mili kwad. obszerności, a z których wypływają zna- 
komite rzeki. Grzebienie Andów w przecięciu mają po 10,000 stóp wysokości; 
po nad niemi jednakże wznoszą się wierzchołki takie, jak: Pie d Aconcagua, Tu- 
pungato i t. p., które dalcko są wyższe od Chimborassa. Na południu łańcuch 
gór oddala się nieco od pobrzeża i więcej wchodzi w głąb” kraju; na wprost 
niego, tuż przy brzegach wznosi się drugie, nierównie niższe pasmo, Kordyliery 
de la Costa, na 1,500 stóp wysokie, a w wierzchołkach dochodzące do stóp 
3,000. Cały kraj jest przeważnie wulkaniczny i wystawiony na trzęsienia 
ziemi, które częstokroć już wielkie mieszkańcom jego zadawały klęski; w Andach 
chilijskich i na granicy południowej mnóstwo jest wulkanów, z których jednakże 
tylko 5—6 jest czynnych. Przy wielkiej obszerności i niecforemnej powierzchni 
tej krainy, klimat oczywiście bywa bardzo nicjednostajny. Sąsiedztwo Kordyl- 
łery wiecznym śniegiem pokrytej z jednej, a oceanu z drugiej strony, czynią 
Klimat ten nader łagodnym. Na pobrzeżach śniegi nigdy nie padają, a nawet 
u stóp Kordyllery lód, utworzony podczas tak zwanej pory zimowej w godzi- 
nach nocnych, nie zdoja się oprzeć słońcu porannemu. Deszcze zastępują tu 
zimę, w prowincyjach południowych są one bardzo regularne, gdy tymczasem 
druga połowa roku jest zupełnie bezchmurną; w prowineyi Aconcagua pada tyl- 
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ko przez trzy tygodnie, a bardziej na północ nieraz cale łata mijają bez desz- 
czu. Klimat jest jednym z najzdrowszych i najpiękniejszych na świecie; chorób 
endemicznych wcale tu nie mają. Grunta są nader rozmaite: na północy rozcią- 
gają się wielkie plaszczyzny, a stoki gór są nagie i skaliste, bez wegetacyi, oprócz 
trawy i kaktusów; świeźszą i oblitszą w żyzne doliny jest część kraju środko- 
wa, mianowicie prowincyja Aconcagua, największe zaś bogactwo w płodach 
przyrody posiada południe, gdzie liczne są rzeki i strumyki, a regularnie zba- 
wienne padają deszcze. Gęste lasy, szczególnie mirtowe i cyprysowe, 0 drze- 
wach nickiedy przeszło 60 stóp wysokich, pokrywają wszystkie niższe góry 
i tu wicczne panuje lato; północ zaś mniej jest lesistą i dla przeważającej su- 
szy uie daje się wszędzie uprawić, ani zamieszkać. Płody są różne i bardzo 
ważne; w wielu miejscach szukają srebra i złota, choć jak zwykle w Ameryce, 
z nierównem powodzeniem; złoto szczególnie znaleść można w piaskach rzecz- 
nych, a wywóz jego wynosił w osiainich czasach rozcznie około 5,900 grzy- 
wien. Kopalnie srcbra, pomimo znacznych korzyści, jakie rząd udziela gór- 
nictwu, w ogóle dosyć są zaniedbane; najwięcej zajmują się niemi w nieży- 
znych okręgach pomiędzy dolinami Huasco i Copiabo. W 1845 roku wywiezio- 
no ztąd 190,484 grzywien srebra. Najważniejszym produktem mało przyda- 
tnych dla rolnictwa prowincyj północnych jest miedź, wywożona najwięcej do 
Swansea w Anglii; w 1845 r. miedź ta w sztabach wynosiła 100,943 centn., 
a w rudach 284,562 centnarów. Jest tu i żelazo i ołów”, lecz ich jeszcze nie 
dobywają, równie jak i węgli kamiennych, których ogromne pokłady znajdują 
się na brzegu północnym rzeki Biobio. Jeziora słone dostarczają soli, którą 
wprowadzają również z Patagonii i Peru. W ostainich czasach przywieziono 
z Chili do Anglii mnóstwo rudy kobaltowej. Królestwo roślinne dostarcza do- 
skonałego budulcu; przytem udają się wybornie wszystkie owoce i jarzyny 
europejskie, z których pewne gatunki dziko tu nawet rosną. Chili od dwóch 
przeszło wieków jest śpichrzem dla Peru i w ostatnich zwłaszcza latach tak 
dalece ulepszyło u siebie rolnictwo, że wywozi mąkę do Brezylii i Kalifornii, 
do Nowej Iłollandyi i Manili. W prowincyjach południowych doskonale rośnie 
pszenica i jęczmień; kukurydza w prowincyjach północnych nie wystarcza na 
potrzeby okręgów górniczych. Godnemi uwagi płodami roślinnemi są jeszcze: 
kawa, indygo, kora peruwijańska i bawełna; wino wszędzie się udaje i lepszej 
tylko wymaga hodowli, żeby stać się ważnym artykułem wywozowym; jak na 
teraz jest ono znośnem tylko na użytek domowy. Przy takićm bogactwie we- 
getacyi, tem bardziej uderza ubóstwo królestwa zwierzęcego, chociaż za to 
nieliczne tutejsze gatunki doskonale prosperuja; wszystkie prawie równiny mają 
pastwiska wyborne, a więc sprzyjają hodowli bydła, prowadzonej na wiclką 
skalę. Obok bydła rogatego, celującego nad wszystkićm podobnem w Ameryce 
południowej, odznacza się tu również owca, tak intratna, że w 1847 r. do je- 
dnej Anglii wywieziono 688,343 funtów welny; oprócz tego piękne jeszcze są 
konie, świnie, kozy i osły. Zwierząt drapieżnych nie masz tu prawie wcale, 
a tak zwany lew chilijski zaledwie tylko dla owiec niekiedy bywa strasznym. 
Psów morskich jest mnóstwo, a skóry ich stanowią ważny artykuł handlu wy- 
wozowego. Do tak obfitych zasobów przyrodzonych, zwiestujących krajowi 
temu znakomitą przyszłość, przybywa jeszcze dzielny charakter Chilijczyków, 
który nie pomieszawszy się, jak to w Ameryce podzwrotnikowej najczęściej się 
dzieje, z rassą czarną ani miedzianą, a żyjąc pod niebem dozwalającóm takiej 
samej uprawy gruntów, jak w Hiszpanii, niewielu też takim ulegają wadom, 
któremi odznaczają się zwykle Kreolowie, a które przeszkadzają silnemu isa- 
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modzielnemu rozwojowi. Ludność składa się z Europejczyków, najwięcej Bi- 
szpanów, których jest przeszło 11. milijonai z Indyjanów; ci ostatni częścią 
mieszkają po missyjach, głównie zaś niezależnie na południu rzeki Biobio, pod 
nazwą Araukanów, jak ich zwykli nazywać Hiszpanie. Oni sami zwą się Anka 
i należą do pokolenia Patagończyków, są zaś autochtonami kraju Chili. Z po- 
między pojedyńczych pokoleń, na które się Araukanie ci rozpadają, godniejsze- 
mi uwagi są Molachowie, Pikunchowie, Huillichowie i Pchuenchowie. Chilij- 
czykowie pod względem starannego wychowania i grzeczności towarzyskiej 
przewyższają wszystkie inne kraje hiszpano - amerykańskie; ponieważ zaś 
wszystkie stany pałają zarazem miłością ojczyzny i poważnem zamiłowaniem 
nauki, przeto nietylko sąsiadów swoich daleko zostawili za sobą, lecz oni pier- 
wsi też w miejsce dotychczasowych bezładów i powstań, postawili rząd po- 
rządny i państwu swemu istotne nadali znaczenie. Powierzchnia wynosi 6,600 
mił [], a kraj eały pod Hiszpanami (wprawdzie wówczas cokolwiek rozle- 
glejszy), dzielił się na 13 okręgów, z wyłączeniem wysp. Obecnie rzeczpo- 
spolita Chili dzieli się na 14 prowincyj: Santjago, Valparaiso, Aconcagua, Co- 
quimbo, Atacamba, Colchagua, Talca, Maula, Concepcion, Valdivia i Chiloe. Do 
prowincyi Santjago należą wyspy cieśniny Magelańskiej, a wyspa Juan Fernan- 
dez, słynna pobytem Alexandra Selkirk (Robinsona Krusoc), jako miejsce wy- 
gnania, stoi pod wyłącznym zarządem ministra wojny. Nad każdą prowincyją 
przełożony jest gubernator (intendenie) mianowany przez prezydenta, oraz 
dowódzca wojskowy i naczelnik podatkowy. Na czele całej rzeczypospolitej 
stoi prezydent, wybierany każdorazowo na lat pięć, któremu jednak, jak to zwy- 
kle nawet miewa miejsce, godność ta może być przedłużoną na okres następny; 
obok niego istnieje kongres narodowy, złożony 4 dwóch izb: pierwszej, senato- 
rów, w liczbie dwudziestu, wybieralnych na lat dziewięć, oraz z izby deputo- 
wanych. Kongres ten zgromadza się corocznie w Łipen; w czasie między je- 
dnemi posiedzeniami, a drugiemi, czuwa nad ustawą komitel konstytucyjny (Co- 
mission conservadora), złożony z siedmiu senatorów. Sędziowic nie są od- 
powiedzialni i usunięci hyć nie moga; przestępstwa prassy ulegają sądom przy- 
sięgłych. Stolicą rzeczypospolitej jest miasto Santjago de Chile (ob.), siedli- 
sko wszystkich centrałnych władz rządowych; dawniej było nią miasto Conce- 
pcion, zburzone w 1835 r. przez trzęsienie ziemi, potem przez Araukanów, 
położone przeszło o milę od ujścia rzeki Biobio. Dobrobyt państwa ciągle 
wzrasta; brzegi mają kilka wybornych portów handlowych, mianowicie Valdivia, 
Coquimbo czyli Ka Serena, Copiaho i głównie Valparaiso, punkt środkowy ca- 
łego handlu wybrzeży i wysp na oceanie Spokojnym. Ostatni ten port nader 
ożywione ma stosunki z osadami angielskiemi w Australii, dokąd wywoża ró- 
wnież zboże chilijskie. Ogół wywozu do Stanów Zjednoczonych podają na 
750,000 dolłarów, do Francyi na 8 milijenów franków. Przywóz z obu tych 
krajów był jeszcze większy; nie brakło także j na produktach chińskich. Do- 
chody państwa rosły w miarę handła i uprawy gruntów; w 1855 r. dochodziły 
one blisko 6 milijonów piasirów, a budżet wydatków tylko 5,333,233 piastrów. 
Dług zagraniczny wynosił w tymże roku 6,703,500, a krajowy 1,507,875 pia- 
strów. Pomimo wstrzasień, których dobry byt narodu doświadczył w wojnach 
z Peruwijańczykami, przecież po dobrym zarządzie iego pięknego kraju spo- 
dziewać się można najlepszych wypadków. Religiją panującą jest katolicka, 
ale i inne są cierpiane, jakoż w Valparaiso istnieją dwa domy modlitwy prote- 
stanckie; duchowieństwo zostaje zod władzą jednego arcybiskupa i trzech bi- 
skupów, a płacę swoją pobiera wyłącznie od rządy Wychowanie publiczne jest 


Chit 269 


przedmiotem szczególnej troskliwości panstwa: w stolicy jest dobry uniwersy- 
tet. Każdy Chilijczyk obowiązany jest do służby wojskowej, z wyjątkiem tylko 
duchownych i piastujących posady sądowe lub honorowe. Siła zbrojna składa się 
z czterech batalijonów piechoty, pomiędzy któremi jeden batalijon strzelców, 
dwóch pułków dragonów, jednego szwadronu huzarów, jednej kompanii arty- 
leryi pieszej, a jednej Konnej, w ogóle 2,600 ludzi, oprócz 400 weteranów. 
Gwardyja narodowa zgromadza się tylko w razie wojny i tworzy armiję prze- 
szło piećdziesięcio-tysięczną. Marynarka składa się z pięciu okrętów z 60 ar- 
matami, pod dowództwem dwóch admirałów. Rząd w celu większego zalu- 
dnienia kraju, wszelkiemi sposobami sprzyja emmigracyjom z Europy i szcze- 
gólniejszą uwagę zwrócił na kolonizacyję. Prezydentem od 1851 r. (18 Wrze- 
śnia) jest Manuel Montt.—Przechodząc obecnie do historyi tej krainy, wiadomo 
Że już Inkasowie peruańscy usiłowali zostać jej panami, przecież mieszkańców 
części południowej pokonać nic zdołali. Pierwszy wkroczył tu w 1535 roku 
Diego Almagro z Peru do prowincyi Coquimbo; osiedli tu skutkiem tego Hi- 
szpanie, z łatwością podbili prowineyje północne; w 1550 r. postąpili po rzekę 
Biobio, wszakże w koncu ustąpić musieli przed powstającemi zewsząd Araukami 
iograniczyć się na ziemi, której granicą była wspomniona rzeka. Począwszy 
od 1809 r. odczwała sięiiu w wyższych klassach chęć naśladowania mie- 
szkańtów Buenos-Ayres i wybicia się z pod zalezności hiszpańskiej. Po zło- 
żeniu wd. 18 Lipca 1810 roku kapitana generalnego Carrasco, zawiązała się 
w Santjago janta, która 19 Września t. r. wybrała prezydentem margrabiego 
de la Plata, Chilijczyka. Zamach pułkownika hiszpańskiego Figuerra, w celu 
obalenia nowego rządu, nie powiódł się (4 Kwietnia 1841), ale nie obył się 
bez krwi wylewu, a zaraz po nim nastąpiła rewolucyja. Kongres zgromadzony 
po raz pierwszy w dniu 9 Września 1811 r., działał jeszcze w imieniu Hiszpanii 
i niejedno dobre wywołał; gdy jednak we Wrześniu roku następnego trzej bra- 
cia Jose Miguel, Juan Jose i Luis Carrera, młodzi ludzie wysokiego urodzenia, 
lecz źle wychowani, przywlaszczyli sobie władzę, natychmiast rozpędzili kon- 
gres i w zamiarze založenia dla siebie niezawisłego państwa, ogłosili Chili nie- 
zaleźnem od Hiszpanii. Abascal, wicskról peruański, w Czerweu 1813 roku 
wysłał generała Pareja z Limy do Chili południowego, który jednak pobity przez 
Józefa Miguela Carrera, oszańcował się pod Chillon. Junta, nie cheąc już dłu- 
zej znosić tyraństwa trzech braci, udzieliła starszemu z nich dymissyję, a do- 
wódziwo naczelne oddała po nim Bernardowi O'Higgins (24 Listopada 1813 r.); 
ten jednak pomimo niezaprzeczonych zdolności, nie mógł przeszkodzić silniej- 
szej armii hiszpańskiej zdobycia miasta 'Falea. Nowa rewolłucyja usunęła juntę 
i złożyła dyktaturę w ręce szanowanego powszechnie pułkownika Łastra, który 
traktatem z d. 5 Maja 1814 r., uznał rząd konstytucyjny w Hiszpanii i poddał mu 
Chili, lecz doznał w tej mierze oporu braci Carrera. Wojna domowa wybuchła 
iotworzyla droge przybywającemu z Peru wojsku pod dowództwem generała 
Osorio; O'Higgins został pobity, leez z pułkami swemi przez Andy uszedł do 
Mendozy. Odtąd Osorio panował przeszło dwa lata, a lud zdawał się ucieszony 
z końca wojny i rządów braci Carrera; Buenos-Ayres jednak poznało niebez- 
pieczeństwo zagrażające mu od strony Chili i wsparło wychodźców ebilijskich, 
którzy pod generalem San Martin i łącznie z wojskiem państw La Plata, nową 
organizowali armiję. Udało się temu generałowi w Lutym 1817 roku podejść 
Hiszpanów i z 4,000 zołnierza odbyć w przeciągu dni ośmiu jeden z najśmiel- 
szych nowszego czasu marsz sześćdziesięciomilowy, przcz niezamieszkałe i wy- 
sokie przeszło na 12,000 stóp Kordyliery. Zebrani u stóp tych gór Hiszpanie, 
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poniesli 12 Lutego pod dowództwem Marota niedaleko Chacobuco stanowczą 
klęskę i stolicę zostawili zwycięzcom, którzy w Kwietnia wybrali generała 
O'Higgins naczelnym dyrektorem państwa. Z Concepcion Osorio poszedł na- 
przód i dnia 419 Marca 4818 r. pobił patryjotów pod Cancharagada, ale przegrał 
bitwę pod Maypu 5 Kwietnia, która właściwe Chili na zawsze oswobodziła z pod 
władzy Hiszpanów. Już w d. 28 Kwietnia jedno ze stronnictw złożyło dyre- 
ktora naczelnego z urzędu i generał Freyre objął władzę; sam jednak wkrótce 
usunięty, wziął się do oręża, lecz w Lipcu 1828 r. został pobity pod Santjago, 
i wygnany z kraju. Micjsce pierwszej kenstytucyi z 4824 roku zajęła w doju 
6 Sierpnia 4828 roku druga; po generale Freyre nastąpił generał Pinto, a 5 
Kwietnia 1834 r. prezydent Prieto, który na wewnątrz przywrócił spokojność 
i wsparty przez dzielnych ministrów niejedno dobre zrobił urządzenie. W 183% 
roku wybuchł spisek, który po dłngim rozlewie krwi pokonano; wypadek ten, 
do którego przyłożyli się Peruwijanie, oraz wzrastająca coraz potęga prezy- 
denta Boliwii generała Santa Cruz, który owładnął Peru i zagrażał Chilijczykom, 
skłoniły tychże do wypowiedzenia wojny (17 Maja 183%). Walka ta trwała do 
Marca 1834 roku i skończyła się na wygnaniu generała Santa Cruz. Chili po 
ogromnem wytężeuwiu wpadło wprawdzie w znaczne długi, w ogóle jednak wie- 
le zyskało przez nabycie uczucia narodowego. Odtąd zewnetrzna spokojność 
tego kraju zakloconą już nie została; jest on raczej na drodze zostania najbar- 
dziej kwitnącą i najpotężniejszą rzecząpospolitą Ameryki południowej. Oprócz 
traktatu z Hiszpaniją, zawartego w dniu 25 Kwietnia 1844 roku, a uznającego 
zupełną niezaleźność państwa Chili, rząd chilijski niektóre korzystne zawarł 
traktaty handlowe, jak np. w 1844 roku z Hiszpaniją i Nowa Grenadą, w 1847 
roku z Belgiją i z Francyją, w 1848 roku z Peru, przez co podniósł stosunki 
zamorskie z innemi krajami Ameryki i Europy, a od epoki zajęcia Kalifornii przez 
Stany Zjednoczone i zakwilającą szybko żeglugę przez ocean Spokojny do Azyi 
wschodniej i Australii znacznie się jeszcze one wzmogły. Wewnątrz kraju spo- 
kojność utrzymała slę przykładnie; w 4841 roku został prezydentem generał 
Bulnes, który odznaczył się męztwem w wojnach z Peru; jakkolwiek zaś 
zwolna tylko przystępował do reform, przecież w 1846 roku powtórnie z0- 
stał obrany. Prezydent obowiązany jest zwazżać na większość kongresu; po- 
wstanie, które wznieśli 8 Marca 1846 roku radykalni w Sanlijago, a 30 Marca 
w Valparaiso, z łatwością zostało przytłumionem. Pomimo tego partyja demo- 
kratyczna się wzmaga, a w 1848 roku ministeryjum Vial-San-Fuentes ustąpić 
musiało miejsca oppozycyjnemu, na którego czele stał Mannel Montt, kandydat 
tegoz stronnictwa do prezydentury. Wybrany istotnie w dniu 18 Września 
1851 i powtórnie w £856 roku, przytlumił powstania pod gencrałem Cruz, 
a 1859 pod Piotrem Gallo, i drogami żelaznemi, równie jak telegralami ele- 
kitrycznemi, podniesieniem górnictwa (w czóm głównie dopomaga mu uczony 
nasz ziomek Ignacy Domejko), jako tez wieloma innemi ulepszeniami skutecznie 
podnosi dobrobyt krajowy. F. H. L. 

Ghiliareha (z greckiego: chilios tysiąc i archos dowódzea), oficer staroży- 
tnej milicyi greckiej, kompanija jego liczyła zwykle 1,024 głów i zwała się 
chiliarchija, stanowiła połowę merarchiź, a dzieliła się na dwie pentakozyjarchije. 
W wielkiej /ałandze było 16 chiliarchii. Za cesarstwa byzantynskiego, miej- 
sce chiliarchów zajęli drongery, a chiliarchia, merca i dronga, znaczące toż 
samo, dzieliły się na tagmy od 2—400 ludzi, zostających pod dowództwem £ur- 
marków. W początkach odredzenia się Grecyi, przywrócono tytuł chiliarchy, 
lecz później Bawarczycy zaprowadzili swój podział i stopnie, z pominięciem 
starohelleńskich, 
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Okilijazmm, od wyrazu greckiego chilijada, znaczącego „tysiąc lat,” jest to 
wiara w królestwo mające trwać lat tysiąc na ziemi, w szuzęściu i rozkoszach, 
po przyjściu powtórnćm Messyjasza. Zwolennicy takiej wiary, zwani Chilija= 
stami, Tysiącznikami, mianowani są także z łacińskiego Millenaryjuszami, 
po francuzku Mallenaires. Pomimo wyraźnych słów Jezusa Chrystusa, źe jego 
królestwo nie jest z tego świata, że jest nie ziemskie, ale duchowne, królestwo 
prawdy i cnoty; mimo zgodne z tém oświadczeniem nauki apostołów, że szczę- 
ście trwałe tylko w życiu przyszłćm, na tamtym świecie znajdować się może: 
chrześcijanie, w samych początkach wiary, nie mogli oderwać się od myśli, że 
tu jeszcze na ziemi spodziewać się mają obiccanego powtórnego przyjścia Chry- 
slusa, i słowa jego, potwierdzające na pozór tę nadzieję, wykładali podlug 
ziemskich swoich, zmysłowćm szczęściem ograniczonych chęci. Z takiemi ocze- 
kiwaniami nowo- nawróconych Zydów, pomięszały się także wyobrażenia © wie- 
ku złotym, istniejące u nowowierców pogańskich; nadto, položenie chrześcijan 
ciężko prześladowanych od bałwochwalców, już samo przez sie obudzając 
w nich pragnienie nowego porządku rzeczy, uczyniło ich tém skorszymi do za- 
wierzenia wszelkim pod tym wzgledem nadziejom. Ztąd też Chilijazm w pier- 
wszym wieku był bardzo upowszechnicny w Kosciele, zwłaszeza, że obok 
ksiąg Danijela, nichtóre przepowiednie Objawienia ś. Jana czyli Apokalipsy 
(rozd. 20 i 21), o znakach, które poprzedzą przyjście tysiącletnicgo okresu 
io doskonałej szczęśliwości w królestwie Messyjasza, nadawały tym wyobra- 
żeniom niejako apostolską powagę; inne zaś księgi przy końcu I i w początkach 
II wieku, osłaniające się barwą religijną, jak mniemany testament dwunastu 
patryjarehów, objawienie ś. Piotra, księgi chrześcijańsko-sybillińskie, list Bar- 
nabasza, Pasterz pscudo-Hermasa, większego jeszcze dodawaly im kolorytu 
iżywości. Jak chciwie ich trzymano się, świadczy o tem jednomyślna usilność 
owoczcsnych mistrzów chrześcijańskich w obronie i krzewieniu zasad chilija- 
mu. Nietylko kacerz Cerynt, który wspomniane pomysły wyczerpnął z juda- 
izmu, ale i prawowierni mistrze, jak Fapijas z Mijerapolis, Ireneusz, Justyn mę- 
ezennik i inni, znajdowali upodobanie w marzeniach o blogości tysiącletniego 
królestwa. Mniemali oni, że przyjście jego poprzedzi wielka nędza duchowna 
i cielesna, wojna Antychrysta z różncemi narodami. Poczem dopiero zstąpi Mes- 
syjasz, skrępuje czaria na lat tysiąc, i na zwaliskach cesarstwa rzymskiego, 
ustali nowy porządek rzeczy; zmartwychwstali wierni, wraz z żyjącymi, do- 
znawać będą niewysłowionej szczęśliwości na ziemi. Wtenczas każdy klos zboża 
wydawać będzie po 10,000 ziarn; każde ziarno po 10 funtów pszennej mąki 
it.p. Niewinność rajska z najwyższe duchowną i cielesną blogością skojaraą 
się na tym świecie; prawowierni odniosa walne zwycięztwo nad niedowiar- 
kami; a za miejsce pobytu mieć będą Jerozolimę, która w nadzwyczajnym ogro- 
mie i przepychu sama spuści się z nicha. Ksiegi Rodzaju Mojżesza daly pochop 
do przyjęcia lat tysiąca, jako zakresu trwania królestwa Messyjaszowego. Po- 
nieważ w zawartym w nich opisie stworzenia świata upatrywano skazówkę 
przyszłych jego losów, a z psalmu XC wnoszono, że tysiąc lat jest jako jeden 
dzień u Boga: z sześciu przeto dni stwarzania wyrachowano 6,000 lat znoju 
i cierpień ziemskich, a z siódmóm tysiacleciem, co jest siódmym dniem odpo- 
czynku Stworcy, miało przyjść owo pożądane królestwo Messyjasza. Gnosty- 
cy, jako przeciwni materyjalizmowi, byli głównymi nieprzyjaciółmi chilijazmu; 
nawet im usilniej Montaniści, a zwłaszcza Tertallijan, występował w obronie 
jego, tém bardziej powątpiewać o nim zaczęli sami nawet prawowierni. Ale- 
xandryjska szkoła filozoficzna, mianowicie Orygenes i uczeń jego Dyonizyjusz 
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już w ML wieku wykazali bezzasadność chilijazmu, dowodami, ktore wkrótce 
wielu mistrzów chrześcijańskich przekonały. Laktaneyjusz na początku IV wic- 
ku, był już ostatnim ze znaczniejszych Ojców Kościoła, który się jeszcze za 
chilijazmem oświadczał; Hieronim i Augustyn święty, w V wieku zbijali nie- 
licznych zwolenników tej sekty, którzy nawet cielesnych rozkoszy nie wyłą- 
czali z królestwa tysiącietniego. Odtąd Kościół, między innemi marzeniami ży- 
dowskiemi, chilijazm ostatecznie odrzucił. Oczekiwanie dnia sądnego w roku 
4000, nadało mu znowu na ezas krótki niejaką wziętość. W czasach refor- 
macyi chilijazm odrodził się na nowo, lecz o tyle tylko, o ile wyobrażenia jego 
miały styczność ze spodziewanem obaleniem papieztwa; i to w umysłach zago- 
rzalszych teozofów, albo w pośró sekt fanatycznych, a nadewszystko u ana- 
baptystów czyli nowochrzczeńców. Wielu mistyków i kwijetystów, a także 
Weigel i Petersen w Niemczech, Tomasz Burnet i Whiston w Anglii byli zwo- 
lennikami chilijaznu, w XVII wieku; Bengel obliczył początek królestwa Mes- 
syjaszowego na rok 1836, i trwać miało lat 2,000. inni spodziewają się tego 
królestwa między rokiem 1879 a 1887. Główne dzieło o chilijazmie wydał 
Corrodi: Kritische Geschichte des Chiliasmus (Zurich 1794, wydanie drugie, 
tomów 4). Do nowszych należy bezimienne dzieło: Scchs Perioden der christ- 
lichen Kirche (Heilbron 1851). 

Chillon, zamek w Szwajcaryi w kantonie Vaud, pomiędzy Villeneuve i Mon- 
treux, na wschodnim Końcu jeziora Genewskiego, zbudowany na skale wysta- 
jacej z pośrodka wód i połączony z brzegiem mostem zwodzonym. Lochy zam- 
kowe znajdują się pod powierzchnią wód. wykute są w skale. W kronikach 
XII wieku znajduje się o nim wzmianka. Piotr sabaudzki, przezwany małym 
Karolem Wielkim, w 1248 r. zrobił z niego fortecę, która w r. 4536 po dwudnio- 
wym szturmie wpadła w ręce Berneńczyków. W roku 1783 zamieniono zamek 
na więzienie stanu, a od r. 1798 jest tu arsenał i więzienie wojskowe. Zdoby- 
cie zamku przez Bernchczyków wyswobodziło z więzów wiclu znakomitych 
więźniów, między innymi Franciszka Bounivard, przeora klasztoru ś. Wiktora 
w Genewie, założyciela biblioteki miejskiej i gorliwego obrońcy swobód gene- 
wskich przeciw biskupom i książętom sabaudzkim. Od roku 1530 Bonnivard 
siedział w ciemnym lochu, przykuty do żelaznego pierścienia, który do dziś dnia 
pokazują, jak równiez ślady jego stóp na kamieniu. Byron poematem swym 
The prisoner of Chillon, uczcił pamięć tego męczennika wolności (Wyborny 
przekład tego utworu, dokonany przez Franciszka Morawskiego. znajduje się 
w zbiorze dzieł tego poety). 

Chilo, w 1284 r. był kanclerzem Przemysława księcia wielkopolskiego. 

Chiloo, archipelag leżący u zachodnich brzegów Ameryki południowej, na 
poludnie Chili, w zatoce Guiteca albo del Ancud, sklada się z wielkiej i 400 
pomniejszych wysp, z których tylko 26 zaludnionych. Powierzchnia całego 
archipelagu wynosi do 460 mil kwad.; ludności pochodzenia hiszpańskiego, 
a w części indyjskiego, liczy 50,000 głów. Cała ta gruppa zwała się niegdyś 
del Ancud, obecną nazwę przyjęła w r. 4558 po odkryciu jej przez Garcię 
Mendoza. Mieszkańcy archipelagu są bardzo biedni, utrzymują się z rybołóstwa, 
polowania, chowu bydła i handłu drzewem. Od roku 1565 aż do poczatku XIX 
wieku rządzili tu spokojnie Hiszpanie. Zmuszeni w r. 1818 po bitwie pod 
Maypu do opuszczenia Chili, ufortyfikowali się na wyspach Chiloe, które opu- 
ściłi w r. 1826. Odtąd archipelag należy do rzeczypospolitej Chili. Główna 
wyspa zwana Chiloe, liczy 32,000 ludności, pokryta jest górami, zawiera mia- 
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sto portowe San Carlos albo del Ancud, nad zatoką tegoż nazwiska, stolicę ar- 
chipelagu i miasta Chacao, Castro i Detcahue. 

Chilon, syn Damagetusa, Lacedemończyk, jeden z siedmiu mędrców greckich. 
W pierwszym roku 56-ej Olimpijady (556 r. przed Chr.) był eforem w Spar= 
cie. Wówczas godność ta była mniej wazną, ograniczała się na wymiarze spra- 
wiedliwości w czasie nieobecności królów. Chilon pierwszy rozszerzył władzę 
eforów, użył ich do zrównoważenia potęgi królów, i dla tego zapewne Dyjoge- 
nes 7 Laerty mówiąc o Chilonie dodaje, że dopiero on był pierwszym eforem. 
Podróżował wiele, był zapewne w Sardach i na dworze króla Lidyi Krezusa 
poznał Ezopa. Umarł w sędziwym wieku z radości, gdy syn jego otrzymał na- 
grodę na igrzyskach olimpijskich. Mawiał, że prawdziwa cnota zasadza się na 
przewidzeniu siłą rozamowania tego, co nastąpić może w przyszłości. Inne jego 
maxymy były: „Złoto doświadcza się kamieniem probierczym, człowieka doświad- 
cza się złotem. —, „Ręcz za kim, a wkrótce pożałujesz tego.” —,,Kto ma w podziale 
siłę, powinien łączyć i słodycz”— Staraj się raczej o to, aby cię szanowano, niżli 
aby się obawiano ciebie.” —, Znaj siebie samego. *—-,„Podczas wina mów mało.” 

Chilperyk I, król Franków, syn Klotaryjusza I, monarcha roztropny lecz 
chciwy władzy i okrutny; ze zgrozą przez historyków, a mianowicie przez 
Grzegorza de Tours wspominany, spierał się naprzód z bracią o posiadanie pań- 
stwa, lecz następnie przy podziale zmuszony był poprzestać na prowincyi 
Soissens, i czekał tylko sposobności, aby mógł zaborami dzielnicę swoję rozsze- 
rzyć. Jakoż wkrótce, korzystając z nieohecności Zygberta, napadł na jego kra- 
je, i lubo po dwa kroć do pokoju zmuszony, nie przestawał jednak knować nie- 
przyjaźnych zamiarów, które nakoniec w otwartej wybuchnęły wojnie, gdy 
Chilperyk, pojąwszy w małżeństwo faworytę swą Fredegondę, za jej namową 
prawą małżonkę Galesindę, córkę króla Wizygotów Athanagiida, zamordować 
kazał. Oburzona tém siostra Galesindy, a żona Zygberta, Brunehilda (ob.), pod- 
uszczyła męża do srogiego za tę zbrodnię odwetu. Lecz wkrótce Zyghert 
zginął z morderczych rąk Fredegondy (575), sama zaś Brunehilda wpadła 
w niewolę Chilperyka. Zaledwo wypuszczona na wolność, podburzyła przeciw 
łaskawemu zwycięzcy, brata jego Guntrama, króla Burgundyi. I tę jednak wy- 
prawę Chilperyk pomyślnie zakończył. Przywróciwszy na chwilę porządek, 
już miał spokojnie używać owoców swego zwycięztwa, wtćm śmierć, która go 
niespodzianie z ręki morderezej spotkała (584), przecięła pasmo dni jego powo- 
dzeń. Czy Brunchilda, czy jak niektórzy twierdzą, sama Fredegonda, nasłała 
na niegu zabójców, niewiadomo.— Chilperyk II, syn Childeryka II, był mnichem 
i nosił imię Daniela, gdy po śmierci Dagoberta III, wyzwany z klasztoru, królem 
Franków obwołany został. Lecz nadaremnie się opierał przewadze Karola 
Martela. Po wielu nieszczęśliwie staczanych potyczkach, pobity został na gło- 
wę w stanowczej i uporczywej bitwie pod Viniac, niedaleko Cambray (21 Marca 
717), poczóm gdy jeszcze raz, wspierany przez Cudona, księcia Akwitanii, od- 
ważył się stawić czoło, pojmany przez szczęśliwego zwycięzcę, umarł w nie- 
woli 720 roku. 

Ghiłkow (Andrzej, książe), historyk rossyjski. Za cara Alexego Michało- 
wicza i jego następców należał do poselstw przy dworach zagranicznych, ztąd 
miał sposobność nauczyć się różnych języków. W Maju 1700 r. Piotr I prze- 
znaczył go na rezydenta do Szwecyi, a w Sierpniu tegoż roku, Chiłkow miał 
posłuchanie u Karola XII w obozie blisko laanckrony. W tymże czasie w Mo- 
skwie wojna Szwecyi wypowiedzianą była. Skutkiem tego Chiłkow w miesiącu 
Września wtrącony w Stokholmie do więzienia, po 18 latach niewoli umarł 
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w Westerasie r. 1918. W r. 4715 ukończył historyję Rossyi pod tytułem: 
Jądro (Jadro) historyi rossyjskiej od najdawniejszych czasów do Piotra 
Wielkiego. Dzieło przez Millera w r. 1771 wydane, nie co innego jest, jak tyl- 
ko krótki przegląd historyi rossyjskiej, który zresztą jak na owe czasy, w dzieła 
historyczne ubogie na uwagę zasługiwał; dla tego też przez długi czas jako dzieło 
elementarne, historyja Chilkowa po szkołach używaną była. W wieku XVIII 
wieści chodziły, Że nie sam książe Chilkow, ale sekretarz jego był tego dzieła 
autorem. 5 J. Sa... 

Chiłok, rzeka w Syberyi, należy do systemu jenisejskiego. Początek bierze 
w zachodnim stoku pasma gór Jabłonnych, z jezior Szakszy i Irgenia, plynie ku 
południowi w okręgu wierchnieudyńskim, gubernii irkuckiej, na przestrzeni 86 
mil i wpada do rzeki Czykoj, powyżej ujścia tejże do Selengi. Piotrówka, fa- 
bryka żelaza, znajduje się © 3 mile od prawego brzegu Chilka. Rzeka ta 
dla małej wody, do wielkiej żeglugi nie zdatna; obfituje w rybę. J. Sa... 

Chimay (po łacinie Chimacum), miasto belgijskie w prowincyi Hainaut, 
okręgu Charleroi, od którego odległe jest o 6 mil, nad rzeką Blanche; ma 3,600 
mieszkańców, wielkie piece, kopalnie marmuru czarnego, w żyły białe, czer- 
wone i żółte. Niegdyś główne miasto udzielnej posiadłości, gniazdo znakomitej 
rodziny batawskiej. Miasto, posiadłość i parostwo w XIII wieku przeszły do 
rodziny Nesle- Soissons, przez malżeństwo Jana XIII z Maryją Chimay, córką 
Rogera. Jan [II hr. Soissons, pan na Chimay umarł r. 1282. Wnuczka jego 
Małgorzata zaślubiła Jana z Hainaut, pana na Beaumont. Z tego związku uro- 
dziła się Joanna 4 Hainaut, małżonka Ludwika de Chatillon br. Blois, lecz zic- 
mia Chimay niedługo należała do rodu Chatillon; po śmierci bowiem Gwidona, 
syna Ludwika, dostała się w spadku panu z Moreuil, który ją sprzedał Janowi 
de Croy, wyniesionemu do godności hr. Chimay w r. 1470, przez Karola Zu- 
chwałego. W r. 1486 Maxymilijan podniósł hrabstwo na stopień księstwa, na 
korzyść Karola de Croy, małżonka Ludwiki d Albert, pani na Avesnes i innych, 
Ten miał tylko dwie córki, starsza Anna przyniosła w posagu swemu kuzynowi 
Filipowi de Croy księciu d' Arschot, księstwo Chimay. Wnuczka i jedyna suk- 
cessorka Anna, wniosła je w dom Ligne-Aremberg, który je posiadał od roku 
1612 do 1686, a wtedy po Annie lzakelli Kigne-Aremberg, dostało się synowi 
jej Filipowi, Ludwikowi Hennin- Lietard hr. Bousses. W 1750 r. Wiktor Mau- 
rycy Riquet de Caraman, zaślubił jednę z jego następczyń i odtąd ta gałąż domu 
Caraman, nosi w Belgii, a niegdyś w Hollandyi tytuł książąt Chimay. 

Chimay (Franciszek Józef Filip de Riquet, hr. de Caraman, książe de), uro- 
dził się 1771 r., był synem Wiktora Maurycego, który w r. 1750 zaślubiwszy 
Maryję Annę de Chimay de Bousses, został posiadaczem księstwa. W chwili 
wybuchu rewolucyi, Franciszek Józef służył w dragonach francuzkich i emigro- 
wał z braćmi. Po powrocie Bourbonów został pułkownikiem. Od roku 4816 
osiadł w Hollandyi, w r. 1820 powołano go na członka stanów generalnych, 
gdzie się odznaczał wielką swobodą zasad. W 1824 król hollenderski zatwier- 
dził go w godności księcia Chimay. Umarł 1843 r. — Chimay (Joanna Maryja 
Ignacyja Teressa de Cabarrus, księżna de), małżonka poprzedzającego, słynna 
z piękności i rozumu, córka ministra hiszpańskiego Cabarrus, urodzona w Sc- 
willi 1773 r., w 16 roku życia wyszła za margrabiego de Fontenay, radcę par- 
lamentu paryzkiego; w 1788 r. korzystając z nowych praw, rozwiodła się z mę- 
Żem, który emigrowal; w Bordeax, podczas terroryzmu, dostała się do więzienia, 
zkąd ją wybawił Tallien, wówczas w tém mieście z rozkazu konwencyi prze- 
bywający. Tam dzięki wpływom, jakie na nim wywierała, ocaliła mnóstwo ofiar, 
o czóm uwiadomiona konwencyja, wezwała go do Paryża do tłówaczenia się 
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a ją kazała zamknąć w więzieniach paryzkich. Gdy Tallien odniósł zwycięztwo 
nad Robespierre'm, wyprowadził ją powtórnie z więzienia i wkrótce potćm za- 
slubil. Odtąd pani Tallien żyła w ścisłych stosunkach z Józefiną Beauharnais, 
Hoche'm, Barras'em, panią Recamier i Bonapartem, który ją jak mówią, więcej 
niż lubił, lecz gdy został konsulem, a później cesarzem, na dwór swój nie wpu- 
scil. Obrażona połączyła, się z panią de Staci, rozwiodłszy się poprzednio z mę- 
żem. Tam poznała księcia de Chimay, za którego wyszła w roku 1805. Umarła 
w Bruxelli 1835. — Chimay (Józef de Riquet hr. de Caraman, książe), sym 
poprzedzającego, urodził 1808 r., jest czlonkiem izb belgijskich, poprzednio zaś 
był posłem belgijskim w Hadze, Frankfurcie i Rzymie. 

Chimkorass0, jeden z najwyższych wierzchołków Andów, w Kolumbii, od- 
legły od miasta Qnito na 11 mil, a od Guyaquil na 9%, mil, prawie pod 2°’ sze- 
rokości południowej. Ten olbrzym, mający postać kręgla, uważany z równiny 
dzikiej 'Fapia, przedstawia majestatyczny widok. Czoło swoje wznosi po nad 
wszystkie wierzchołki obok niego rozstawione, z których jeden, podczas trzę- 
sienia ziemi d. 19 Lipca 1698 roku zawalił się. Wysokość tego wierzchołka, 
podług Humboldta, nad poziom morza, wynosi 3,267 sązni francuzkich, czyli 
22,127'/, stóp pol.; a 2,958 sażeni i 1'/, funta. Już la Condamine, który tego 
olbrzyma nowego świaia mierzył w r. 1745, znalazł wysokość jego 3,222 są- 
zni francuzkich. Humboldt w roku 1802 dnia 23 Czerwca wdrapał się na niego, 
lecz tylko do wysokości 3,034 sążni, to jest wyżej o 584 sąźni, niż la Conda- 
mine, lecz przepaść na 500 stóp szeroka nie dozwoliła mu wyżej dostąpić. Cho- 
ciaż Chimborasso jest najwyższą górą na zachodniej półkuli ziemskiej, wiele mu 
jednak brakuje do wysokości gór łańcucha Himalajskiego, rozłożonego w Ty- 
becie, jest bowiem niższy od góry Dhavalagiri o czwartą część swojego roz- 
miaru; ale za to jest o tyleż wyższy od najznaczniejszej góry w Europie Mont- 
blanc, położonej w Alpach sabandzkich. Chimberasso, równie jak cały łańcuch 
gór do których należy, jest pierwszego tworu zatćm granitowy; na granicie 
rozłożony jest warstewkami gneis, a z nim mika, która znów przechodzi w łu- 
pek gliniany: najwyższe grzbiety dźwigają porfir i trapp, w wysokości zaś 
do której doszedł Humboldt, zaajdują się między wiecznemi śniegami gołe skały 
porfrowe, a na nich ostatnie ślady roślinności, a mianowicie rośnie Leucidea 
geographica. Linija śniegów pod równikiem, więc i na Chimhorasso, znajduje się 
w wysokości 15,765 stóp; tylko u podnóża gór, w Paramos, dają się widzieć 
karłowate krzaki, zwęglone gazem kwasu siarkowego; dalej następują, aż do 
wysokości 12,600 stóp alpejskie ziola; po tych zaś, aż do wysokości 14,150 
stóp, idą alpejskie trawy, nakształt welny stoki gór okrywające, które wigonijom 
ialpakom, służą za pastwisko; po za wysokością 44,150 stóp, aż do linii śnie- 
gów, a nawet wyżej, następują skrytopłciowe rośliny. Widoczne są ślady, że 
Chimborasso był kiedyś wulkanem, a nawet od strony północnej wypływa z nie-- 
go gorące źródło, które można uważać za miejsce wygasłego krateru, co na- 
stąpić musiało w czasach przedhistorycznych. W. Wrz. 

Chimera, bajeczny potwór, mający lwią głowę, ogniem ziejącą paszczę, kozi 
kadłub i ogon smoczy, który pustoszył niwy Licyi i przez Bellerofona (ob ) ubi- 
ty został. Postać jego malują poeci jako najdziwaczniejszy skład sprzecznych 
między sobą cząstek, gwałtem w jednę całość sprzężonych. Ztąd to zowie się 
chimerą pomysł nieprawdopodobny, nielogiczny, kapryśny, ulęgły w chorobliwym 
mózgu marzyciela. Wedle innych, byla to góra ogniem ziejąca w Licyi, na 
której grzbiecie lwy się gnieździły, w pasie środkowym kozy pasały, a u stóp 
jadowite czołgnty gady. Bellerofon pierwszy ją miał dostąpić, oczyścić i mie- 
Bzkalną uczynić, 18% 
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Chimera (góry); imię to, które po grecku znaczy zimę i potok, nadawano 
w starożytności wielu rozmaitym górom. Jedna z nich, położona w Licyi, znana 
także pod imieniem Kragus, podług twierdzeń Solina i Serwijusza, wybnchała 
wśród nocy płomienie; w mitologii zaś slawna jest jako siedlisko potworu tegoż na- 
uwiska (ob.).—Dwie góry tegoż imienia znajdują się w Epirze; jedna tworzy 
właściwie przylądek Chimaerium, przy którym zbudowana jest Parga; druga 
należy do pasma gór Akrocerauńskich. W bliskości jej zbudowane jest mia- 
steczko Chimaera, na wysokim i prawie niedostępnym urwisku skały; ważnóm 
było stanowiskiem w czasie wojen, które wstrząsały Hpirem w dawnych i no- 
wych czasach. Przy niem to poległ Doroteusz, syn Tersandra, usilując powrócić 
Epirowi niepodległość. Około odbudowania jego wicłe łożył starań cesarz Ju- 
stynijan. W wieku X, w czasie wojen Alexego Komnena z Krzyżowcami, czę- 
sto się kuszono z obojej strony o zdobycie tego miasta, niemnicj też w wieku 
XVI, w czasie wojen Wenetów przeciw Turcyi. Dziś Chimaera jest stolicą 
jednego z powiatów Epiru i z prowineyją Delvino stanowi jedno ze czterech 
biskupstw suffragańskich w metropolii Janina. Chimaryjoci, Albańczykowie 
chrześcijańscy, ze swoją siłą zbrojną, wynoszącą 4,000 żołnierza, bronili mężnie 
niepodległości swojej aż do roku 1841. Obce mocarstwa europcjskie, nieprzyja- 
zne Turcyi, znajdowały w nich zawsze gotowych sprzymierzeńców. Wielu 
z nich przyjmowało także służbę w wojsku włoskićm; stosunki wszakże z Eu- 
ropą nie potrafiły dość ułagodzić ich obyczajów, które i dzisiaj są tak dzikie, jak 
widok ich ojczyzny. 

Ghina. Nazwisko to (które należałoby przemienić na Kína, co też już kilku 
dawniejszych lekarzów polskich uczyniło, wzięte jest albowiem z języka da- 
wnych Peruwijan, którzy przez wyraz Kina, rozumieli w ogólności korę, Ki- 
nakina zaś znaczyła u nich przednią korę), lub mniej stosowne kory peruwi- 
jańsiej nosi jeden z najważniejszych leków, w nowszych dopiero czasach pozna- 
nych. Jest to kora zdjęta z pnia, konarów i gałęzi drzew okazałych, rosnących 
w lasach dziewiczych, pokrywających Kordylijery andyjshie, w trzech rzeczach 
pospolitych południowo- amerykańskich: Kolnmhii, Peruwii i Boliwii. Drzewo to 
należy do rodzaju cynchony (Cinchona), obejmującego liczne gatunki, których 
rozróżniają obecnie 21. Ale nadto policzono do tych kor także niemało innych, 
pochodzących z drzew całkiem odmiennych, które botanicy w znacznej części 
odnoszą do rodzajów: Cascarilla, E.rostemmai Lasiostema. Drzewa cynchonowe 
rosną w pasie lukowatym, wygiętym ku zachodowi, 'około 700 mit długim, mię- 
dzy 190 szerokości południowej, a 10? szerokości północnej, które to pasmo z0- 
wią krajem, lub pasem chinowym. Najniższe miejsca, na których rosną drzewa 
przerzeczone, wyniesione są 3,694 stóp nad poziom morza, a najwyższe w któ- 
rych takowe napotykane bywają, górują nad morzem o 10,651 stóp. Chociaż 
jednak na tej przestrzeni rośnie jeszcze bardzo wiele drzew cynchonowych , to 
przecież nie ma tam lasów, z samych tylko eynchon złożonych. Ale drzewa te 
rosną razem z wielu innemi drzewami i krzewami, a powiązane i posplatane 
mnóstwem rozmaitych powojów, tworzą nieprzebytą gęstwinę, przez którą krok 
za krokiem muszą sobie torować drogę ludzie, którzy się wybrali na zbiór chiny. 
Są to na wpół dzicy mieszkańcy, tubylcy tych krajów, najmowani przez bogatych 
kupców południowo-amerykańskich, ałbo przez spółki kupieckie. Nazywają ich 
po hiszpańsku Kaskarylleresami, od wyrazu hiszpańskiegu Cascara, co znaczy 
kora. Zdrobniały zaś wyraz Cascarilla, oznacza korę drogocenną. Nazwisko to 
nadali Hiszpanie i potomkowie ich, esiedli na zachodnim stoku Andów, wszy- 
stkim korom, gubiącym zimnice; za przykładem Peruwijan, którzy je przezwali 
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kiną lub kinakiną. Tych wyprawiają w taką puszczę na kilka miesięcy ze 
stosownym zapasem żywności, wzwyż pomienieni przedsiebiercy, pod dozorem 
człowieka posiadającego ich zaufanie, a który nosi tytuł majordomo (niby rząd— 
ca, gospodarz). Przybywszy do puszczy, obierają sobie miejsce dogodne, na 
którem stawiają szałas. Ztamtąd rozchodzą się na wsze strony, z osobna lub po 
kilku i wracają dopiero po kilku tygodniach do swej siedziby, ze sporem brze- 
mieniem kory, uzbieranej wśród niesłychanych trudów i niebezpieczeństw. Tu 
suszą ją na słońcu lub w cieniu, następnie przebierają takową, a wreszcie do— 
stawiają przedsiebiercom w worach, które już to dźwigają sami, już też wkła- 
dają na osły. Ci znowu pakują chinę do wielkich worów sukiennych, po 80 do 
150 funtów, które potóm obszywają w skóry wołowe. Takie bele nazywają, 
suronami (to jest bębnami). Nieraz też wkładają chinę w takiej samej ilości do 
skrzyń. W takim to stanie towar ten dostaje się do miast portowych: Karta- 
gieny, ś. Marty, Kallao, Gwajakwiłu, Walparajzo i w. i., zkąd wreszcie odpływa 
do Europy. Już na drodze z puszczy do portów przerzeczonych, china prze— 
chodzi 3 lub 4 razy z rąk do rąk, a zatem trzy lub cztery razy podwyższa, 
a właściwie potraja lub poczwarza się jej cena. Nie więc dziwnego, że w Eu- 
ropie już z tego tylko powodu tak jest droga. Ilość chiny wywożonej rok rocz- 
nie z Ameryki oznaczyć się nie da. Z tém wszystkićm, wnosząc z niektórych 
wiadomości szczegółowych, musi ona być bardzo wielką. Tak np. 1806 r. z sa- 
mej Kartagieny wyprowadzono do Europy 12,000 ceninarów kory; a Pelletier 
i spólka, główny wyrabiacz chininy, w jednym roku spotrzekował na to 2,000 
cetn. tak zwanej chiny królewskiej, w r. zaś 1837 zakupił w tym zamiarze 12 mi- 
lijonów suronów, to jest około 1,740 milijonów funtów. China zbiera się w le- 
cie; w tej bowiem porze, kora z drzew ściętych najłatwiej zedrzeć się daje, 
zwłaszcza gdy takowe kilka dni poleżą. Zważywszy zaś ile to cynchon eorocz= 
nie pada ofiarą na owych wyprawach kaskarylerosów, tudzież iż dotąd, przy- 
najmniej w ojczyznie tych drzew, nic nie uczyniono ku ich rozmnażania, a bar- 
dzo mało ku zaszanowaniu takowych; to zaiste lękać się trzeba o ludzi, choćby 
samą tylko dotkniętych zimnica, kiedy już cynchon nie stanie; jeźli tymczasem 
chemija nie poda nam sposobu robienia, czyli składania chininy, albo jeźli leka- 
rze nie wykryją innego leku, któryby chininę zastąpić mógł w jego rozmaitem 
zastosowaniu leczniczem. Dla tego należy się wielka wdzięczność rządowi 
holenderskiemu, że przed kilką lat, za radą znakomitego botanika MiqueFa, za- 
lecił na chybi trafi uprawę cynchon na wyspie Jawie. Podobnież zajęto się nie 
dawno temu uprawą tego wielce użytecznego drzewa w Algieryi. Chociaż 
jednak, jak słychać, doświadczenia te mianowicie na wyspie Jawie, miały się 
udać doskonale, to jednak nie oddajmy się zbyt wielkim w tym względzie na- 
dziejom; kiedy w Ameryce, tam, gdzie niegdyś wspaniałe rosły cynchony, dziś 
takowe nie wznoszą się nad wzrost poziomego krzaka. Mimo to, iż przeszło 
dwieście lat temu, jakeśmy poznali chinę, to jednak musiemy wyznać, że wiado— 
mości nasze o niej bardzo są niedokładne. To się zaś tyczy najbardziej wywodu 
pewnych, należycie uznamionowanych rodzajów chiny z pewnych rodzajów i ga- 
tunków drzew. Wprawdzie zwiedziło już niemało znakomitych botaników oko- 
lice chinowe, jako to: Condamine, Józef Jussieu, Mutis, Ruiz i Pavon, Humboldt 
i Bonpland, St. Hilaire, Martius, Weddel, wreszcie nasz rodak Warszewicz. 
Wszelako ci podróżnicy badali cynchony osobliwie ze względu na botanikę i ku- 
piectwo. Lekoznawcy zaś, nie oglądając się wcale na pochodzenie i wiek kor 
(o ile takowe zdjęte być mogły z pnia, konaru lub gałęzi), stanowili zaraz oso- 
bne rodzaje, skoro tylko dwa kawałki chiny różniły się pomiędzy sobą, czy to na 
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pierwszy rzut oka, czyli też dopiero przy ściślejszem badaniu. Tak tedy powsta- 
ło bałamuctwo i zamęt, z którego mimo najszczerszych usiłowań, tak rychlo nie 
wybrniemy. Dosyć powiedzieć, że wszystkie nasze wiadomości o pochodzeniu 
chin, kończą się na tém, że znamy drzewo, które daje początek tak zwanej chinie 
królewskiej, tudzież te drzewa, z których pochodzi kilka gatunków chiny wrze- 
komej; tudzież że wszystkie chiny prawdziwe są to kory drzew, należących do 
rodzaju cynchony, inne zaś kory, niewłaściwie policzone w poczet chin, z małemi 
wyjątkami, pochodzą z drzew, będących członkami botanicznej rodziny roślin 
cynchonowych. Weddel rozróżnił 21 gatunków drzew, z rodzaju cynchony, 
które nam dostarczaja prawdziwej chiny. Tak tedy mielibyśmy tyleż gatunków 
tej kory, jako towaru. Atoli zważywszy, że kora z jednego i tegoż samego 
drzewa różni się tak co do powierzchowności, jako i co do budowy i skladu 
chemicznego, w miarę tego, jak pochodzi z gałęzi, konarów lub pnia, mielibyśmy 
więc 63 gatunki chiny. Wszakże liczba ich jest nierównie większa, ponieważ 
farmakognostowie opisuja pospołu chiny prawdziwe i wrzekome. Robią oni to 
bardzo scisle, bacząc na powierzchnię kory zewnętrzną i wewnętrzną, na od- 
łam, na barwę, na wejrzenie przekroju, wreszcie na zachowywanie się z od- 
czynnikami chemicznemi. Mimo to jednak, w braku pewnych znamion szczegó- 
łowych dla każdego gatunku chiny, chcąc się rozpatrzyć i zapoznać z mnóstwem 
kor, pomiędzy któremi znajdują się bardzo podobne do siebie, trzeba takim ba- 
daniom poświęcić całe Życie. Lekoznawcy ku lłatwiejszemu przejrzeniu takiego 
długiego szeregu chin, popodziclali go rozmaicie. Pomijając te różne pomysły, 
przytoczę tu podział najdawniejszy, podany przez lekarzów i dziś jeszcze przez 
kilku znakomitych lekoznawców zachowany. Jest to rozróżnienie chin ze wzglę- 
du na ich barwę. A poniewaz ta z różnemi odcieniami bywa szarą, żółtą, lub 
czerwoną, przeto pochwaiający ten podział, prawie wszystkie znane dotąd ga- 
tunki chiny, umieszczają pomiędzy korami szaremi, źżóltemi lub czerwonemi. 
Wprawdzie podział ten wcale nie jest ściśle naukowy, atoli bardzo dogodny 
w zastosowaniu do leczenia. Albowiem przez chinę szarą, rozumiemy korę zdję- 
tą z gałęzi (różnych cynchon), zawierająca w sobie najwięcej kwasu chinogar- 
huikowego i cynchoniny. China żółta jest dla ickarza korą cynchonowa, w której 
mad innemi pierwiastkami góruje, dziś tyle ceniona chinina, przeciwnie zaś mało 
posiada kwasu garbnikowego. China czerwona zaś ma mieć w jednakiej prawie 
ilości chininę i cynchoninę; co jednak nie zawsze zgadza się z rzeczywistością. 
Okoliczność ta przywiodła nas do wymienienia części składowych kor, 0 których 
tu mowa. Wszystkie prawdziwe chiny posiadaja chininę i cynchoninę dwa najcen- 
niejsze składniki tych kor, atoli w bardzo różnym stosunku. W ogólności twier- 
dzić można, że w młodszych korach (to jest z gałęzi) przeważa cynchonina, 
w starszych zaś (z konarów, a jeszcze bardziej z pnia) bierze górę chinina. 
Obu tym pierwiastkom, osobliwie chininie, zawdzięcza china znakomite skutki 
lekarskie, osobliwie niczem niezrównaną władzę gabienia zimnic. Tymczasem 
przez długie lata, aż do roku 1820, w którym odkryto chininę i cynchoninę, cenio- 
mo sobie najwięcej korę z młodych gałązek i to tem bardziej, im cienszą byla 
sama w sobie, tudzież im cieńszą po wysuszeniu tworzyła rurkę. A chocież 
takiej korze wcale nie odmawiamy przymiotów lekarskich, to jednak, przynaj- 
mniej ze względu na chininę, jest ona nierównie mniej skuteczną, aniżeli gruba 
kora, zdjęta z konarów lub wcale z pnia; a jednak ileż to upłynęło lat, nim się 
poznano na istotnej cenie chiny z pnia? Albowiem aż do tej pamiętnej w dziejach 
medycyny epoki, kora z pnia była u lekarzów w takiej pogardzie, że pniów na- 
wet nie obłupywano, poprzestając tylko na gałęziach! Jeżeli zaś zważymy ile 
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cynchon ścięto, od czasu, jak ich kory zaczęto nżywać ku leczeniu chorób, aż do 
roku 1820 (a może nawet do kilku lat później), aby z nich korzystać zaledwo 
w połowie, kiedy druga połowa to jest kora z pniów marniała, to żal niewypo— 
wiedziany ściska serce na myśl ogromnej, niczem niepowetowanej straty, jaką 
poniosła ludzkość, z przyczyny naszej niewiadomości. Oprócz chininy i cyn- 
choniny nowi chemicy wykryli w różnych rodzajach chiny jeszcze kilka in- 
nych istot, do nich podobnych (pod względem chemicznym), to jesttak zwanych al- 
kaloidów. Tych jednak nie wymieniam, ponieważ jeszcze nie wszyscy chemicy 
przekonani są 0 ich samoistności. Dalej wyszczególnić tu trzeba dwa kwasy, 
właściwe tym korom, to jest kwas chinowy i chinogarbnikowy. Ten ostatni prze- 
mienia się przez pochłonięcie jeszcze większej ilości tlenu, w tak zwaną 
czerwień chinową. Wreszcie wypada tu jeszcze wspomnieć o kilku mniejszej 
wagi składnikach, jako to: o wapnie, o skrobi, o żywicy, tłuszczu, o odrobinie 
oleju lotnego, tudzież o wielkiej ilości włókna drzewnego. Tym składnikom, 
osobliwie alkoloidomi kwasom przerzeczonym, winna chiua swą zasłużoną wzię- 
tość i sławę. Od nich bowiem zależy władza stężania wątłych tkanek, gabienia 
zimnie i w nowszych dopiero czasach poznana własność kojenia bólu, jeźli takowy 
nie jest skutkiem zapalenia. W zamiarze leczenia dziś już Żaden lekarz nie 
zadaje chorym chiny, utartej na miałki proszek. Albowiem ten, zawierając w so- 
bie całą ilość włókna drzewnego, istoty wcale niestrawnej, bardzoby obciążył 
żołądck. A więc aby mu ulżyć, lekarze każą pokruszoną lub utłuczoną korę 
moczyć w winie lub w wyskoku, alboli też każą takową warzyć w wodzie, do- 
dawszy do niej stosowną ilość kwasu siarczanego lub chlorowodorowego, ku snad- 
niejszemu rozpuszczeniu w wodzie alkaloidów chinowych, osobliwie chininy. 
Niegdyś używali dosyć często odwaru chiny, zagęszczonego do tego stopnia, że 
swą spojnością przechodził powidła. Był to wyciąg chiny (erfractum). Dziś 
go jednak zupełnie wyrugowała z użycia chinina, zadawana najczęściej w prosz- 
kach lub w rozczynie, rzadziej zaś w pigułkach. Cynchoniny, dla tego Że nie tak 
skuteczna w zimnicach, jak chinina, prawie nie używają. Dia tego też cena jego 
bardzo spadła i niemało go przepada z odrzutkami, przy robieniu chininy. Jest 
to marnotrawstwo, równe owemu, które przez długi czas korę z pniów cyncho- 
nowych skazywało na zagubę. Nie można tu wreszcie pominąć wspomnienia 
historycznego o chinie. Nie jest to wprawdzie rzeczą dowiedzioną, że dawni 
Peruwijanie znali od niepamiętnych czasów przymioty lekarskie chiny, ale bardzo 
to być może. Wszelako nie można teź zaprzeczyć i temu, że jak inna wieść 
niesie, Jezuici, przebywający w ojczyźnie tej kory, przekonawszy się przypad- 
kiem o jej goryczy, wnieśli ztąd, że ona posiadaćby powinna własności Jekarskie. 
Według świadectwa lekarza hiszpańskiego, doktora Józefa Villerabla, chinę spro- 
wadzono do Hiszpanii 1632 roku, lecz dopiero 1639 roku przekonano się 0 jej 
władzy gubienia zimnic, na jakimś księdzu w Alkali. Dosyć upowszechniona jest 
powieść, że 1638 roku hrabina del Chinchon, żona namiestnika królewskiego 
w Peruwii, za pomocą chiny uleczoną została z nader uporczywej zimnicy, którą 
zalecił chorej naczelnik prowincyi Lochy (w dzisiejszej rzeczypospolitej równi- 
kowej, Ecuador) Juan Lopez de Cannizares. Od tej hrabiny otrzymały drzewa, 
dostarczające tej skutecznej kory, nazwisko cynchon; o czóm jednak powątpie- 
wa Alexander Humboldt. Powiadają nadto, że hrabina del Chinchon, wróciwszy 
później do Hiszpanii, przywiozła z sobą sproszkowaną chinę i dawała ją ludziom, 
chorym na zimnicę. Ztąd ten lek przezwano proszkiem hrabiny, pułvis comitis- 
sae. Atoli Theis twierdzi, że dawni Peruwijanie używali na zimnicę kory innego 
drzewa, które nazywamy kropliwonią (Myrospermum), oni zaś zwali kiną; 


280 China — Chinina 


które to nazwisko przeniesiono później na korę cynchon. Za staraniem Jezuity 
hiszpańskiego Jana de Lugo, który chinę przywiózł był da Rzymu, papież Inno- 
ceniy X nakazal 1643 roku, aby tę korę zbadano ze względu na jej skuteczność 
lekarską. Badanie to wypadło na korzyść nowego leku, który, ponieważ Jezuita 
sprowadził go do Rzymu w wielkiej ilości, a jego towarzysze rozprzeda- 
wali i rozsławiali dzielność tego daru Bożego, przezwano „proszkiem jezu- 
ickim* pulvis Jesuilarum albo pulvis jesuiticus, także pulvis cardinalis de 
Lugo, a nawet po prostu pulvis cardinalis, gdy w zwyż pomieniony Jezuita 
wyniesionym zostaż do godności kardynała. 1649 roku zgromadzenie lekarzów 
rzymskich wydało przepisy, jak należy używać chiny; które jednak przy nieufno- 
ści do tego leku, nawet u wielu lekarzy, ściągnęły na siebie z różnych stron 
nagany. Wziętość chiny poczęła się dopiero wtedy, gdy pewien oszust angielski, 
nazwiskiem Robert Talbot, zaczął używać i sprzedawać chinę za drogie pienią- 
dze (funt po 100 luidorów) i gdy za panowania Ludwika XIV we Francyi, 
1679 roku za pomocą kory przerzeczonej uleczył księcia Condego i sławnego 
ministra skarbu Colberta. Długi czas lekarze europcjscy używali tylko jednego 
gatunku chiny, czyli raczej nie rozróżniano kory sprowadzonej z taką ścisłością 
jak dzisiaj. Najwięcej jednak przyczyniło się do dokładniejszego poznania chiny 
wykrycie w niej alkaloidów, mianowicie chininy i cynchoniny. Wprawdzie wy- 
śledził je juž w roku 1810 Portugalczyk Gomez, atoli chwała wydobycia tych 
pierwiastków z chiny w stanie zupełnej czystości, naicży się dwom chemikom 
francuzkim: Pelletier'owi i Caventou w Paryżu, którzy dokazali tego w roku 
1820. Zaraz w następującym roku znakomity lekarz paryzki, professur Chomeł 
doświadczał skuteczności tych nowych ciał lekarskich w szpitalu Miłosierdzia 
(hôpital de la charité), które to doświadczenia rozniosły jego imię po całej 
Europie. Dr. F. Sk. 

Chinchilla (Chinchilie) ob. Szenszylia. 

Chinina, Cio H., Np O, i Cynchonina C:s H,, N, Os, dwa najważniejsze 
alkaloidy (ob. A/kalija), z pomiędzy wielu znajdujących się w różnej ilości 
w korze rozmaitych gatunków chiny (Cinchona), wraz z kwasem chinowym, 
właściwym garbnikiem i innemi ciałami. [m winna była china swą wziętość 
w leczeniu zimnic; co gdy poznano, lekarze starąli się zwalczać tę chorobę za 
pomocą przerzeczonych alkaloidów, aż wreszcie przekonawszy się o tém, że 
chinina skutecznicjszym jest lekiem przeciwzimniczym, aniżeli cynchonina, tę 
ostatnią niesłusznie porzucili zupełnie. Chinina z wielu względów podobna do 
cynchoniny, znajduje się w największej ilości w tak zwanej chinie królewskiej 
(China regia). Z trudnością przybiera postać cienkich igiełek z połyskiem je- 
dwahistym; jest bezwonna, smak zaś ma bardzo gorzki; rozpuszcza się w 400 
częściach wody zimnej, w 60 częściach eteru, a w 2 częściach wyskoku. 
Z kwasami tworzy sole, odznaczające się smakiem bardzo gorzkim, z pomiędzy 
których siarczan chininy obojętny, najwięcej jest używany w medycynie. Sól ta 
krystalizuje w długie gwiazdkowate połączone błyszczące igiełki. Zawiera 
wodę krystalizacyi, którą w powietrzu utraca i na proszek biały się rozsypuje. 
W zimnej wodzie jest trudno rozpuszczalna, w gorącej i alkoholu łatwo. Przy 
użyciu w roztworze dla ułatwienia rozpuszczenia, zwykle dodają nieco słabego 
kwasu siarcząnego, przez co się tworzy siarczan chininy kwaśny, łatwo roz- 
puszczalny. Cynchonina znajduje się w większej ilości, aniżeli chinina w chinie 
szarej, która jest korą młodą. Z łatwością krystalizuje w graniastosłupy c4wo0- 
rokątne ukośne, nie ma żadnej woni, smak ma mniej gorzki niż china. W wodzie 
zimnej i eterze nie rozpuszcza się wcale, ale rozpływa się w 25 częściach wody 
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gorącej; w wyskoku zaś rozpuszcza się bardzo latwo. Sole cynchoninowe kry- 
stalizują latwo, rozpuszczają się w wodzie łatwiej, aniżeli sole chininowe i mają 
smak bardzo gorzki. 

Chinoldin (Chinicyn). Tak w handlu zowią massę stałą, żywiezną, kruchą, 
koloru brunatnego, używaną również jake środek przeciwzimniczny. Ogrzewa- 
jąc roztwór chininy ze siężonemi kwasami, albo wystawiając go kilka godzin na 
działanie światła słonecznego, chinina traci zdolność do krystałizowania i zamie- 
mienia się w chinicyn. W fabrykach chininy z roztworów po krystalizacyi jej 
pozostałych, alkalija strącają massę żywiczną, która pod nazwiskiem chinoidynu 
wchodzi do handlu. 

Chinon, miasto francuzkie, w departamencie Indre et Loire, o 7 mil od Tours, 
na prawym brzegu rz. Vienne; ma 7,000 mieszkańców, trybunał cywilny i kolle- 
gijum. W V wieku było już waźnćm miastem. Karol VII mieszkał tu długa 
i kazał zbudować dom dla Agnieszki Sorel. Slady tajemnych przejść łączących 
ten dom z zamkiem, odkryto w początkach XIX wieku. W jednej z wież zam- 
kowych pokazują komnatę, w której po raz pierwszy przedstawiono Karolowi 
VII Joannę d'Arc. Chinon wraz z okręgiem nabyte przez Richelieu go, wynie- 
stone zostało na jego korzyść do godności księstwa. 

Chińska literatura, sztuka i przemysł. W dziwnym tym narodzie, na 
który my Europejczycy zwykliśmy zapatrywać się po większej części ze strony 
zewnętrznej, częstokroć istotnie śmiesznej, w najdawniejszych już czasach do- 
sirzegamy pierwiastek porzadkujący i moralizujący kultury osiadłej i rolniczej. 
Na tej podstawie wprędce wznieść się musiała budowa stałego trybu spolecz= 
nego i państwowego, kiedy w koło jeszcze inne ludy sąsiednie koczowały 
w nomadycznej dzikości, jakoż jest rzeczą dowiedzioną, Że cywilizacyja Chin 
sięga na przeszło dwa tysiące lat przed początkiem ery chrześcijańskiej. Sam 
już bezprzykładny w dziejach okres tej cywilizacyi, która w skutek szorstkiego 
odosobnienia Chińczyków rozwinęła się niezależnie od wszelkich wpływów ob- 
cych, w sposób całkiem odrębny i która z zasady przynajmuiej dotąd jest jeszcze 
tą samą, jaką była przed kilkoma tysiącami lat, dowodziłby wewnętrznej jej 
wartości, gdyby znów nie walczyło przeciw owej wartości niesłychane czepia- 
nie się Chińczyków do rzeczy i wyobrażeń odwiecznych. Kto naprzód nie idzie, 
ten się cofa i ztąd to poszło, że dziś państwo chińskie jest ociężałą i pełną rdzy 
machiną, która juź tylko przy pomocy ciągłych podstępów i szalbierstw z biedą 
utrzymuje się w ruchu i która, pomimo swego ogromu i dobrze przemyślanego 
powiązania, wszelkim zewnętrznym impulsom bierny już tylko stawia opór. 
Chiny zapomniały i nie chciały odmłodzić się, kiedy jeszcze była po temu pora, 
a dzisiejszy stan tego ludu, z dawnych cnót posiadającego wlasciwie już tylko 
jednę, to jest nieskończoną dumę narodową, skutkiem której kraj swój na do- 
bre uważa za środek kuli ziemskiej, nazywając go kwiatem środka, a cesarza 
swego bezpośrednim synem nieba, stan ten smutną jest groźbą dla wszystkich, 
którzy uporczywie zamykaja oczy i wrota na uszlachetniający i porywający 
postęp rzeczywistej cywilizacyi. Podstawą kultury chińskiej jest systemat 
patryjarchaliamu religijnego, ustanowionego, jak twierdzi podanie, około roku 
3,460 przed narodzeniem Jezusa Chrystusa, przez pierwszego założyciela Chin, 
mędrca Fohż, W systemacie tym równie najwyższa władza nieba, jak i ziemi, 
uważa się jako zupełnie ojcowska, dobroczynna i łagodna, za co też należy się 
jej od ludzi i poddanych uszanowanie dziecięce. Z jednej strony łaskawość, 
z drugiej zaufanie:—takie były Żywioły dawnych ustaw państwa chińskiego, 
w których o despotyzmie tém samćm mowy nie było i które w gruncie urzeczy- 
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wistniały odwieczną prawdę, Że głos ludu jest także głosem Koga.  Nieszczę- 
ściem czysty ten i pełen godności stan, który z pewnością przypisać możemy 
początkowym dziejom chińskim, coraz bardziej zaczynał pogorszać się, tak iż 
reforma okazała się konieczną. Reformy tej dokonał Kung-fu-ceu (Konfucy- 
jusz), z którym wiążą się najzaszczytniejsze wspomnienia narodowe. Konfucy- 
jusz (ob.), zrodzony, jak się zdaje, roku 55Ł przed Chrystusem w królestwie 
Eu, dzisiejszej prowincyi Szang-tong, a zmarły okolo roku 478 przed Chrystu- 
sem, był bez zaprzeczenia jednym z największych nauczycieli, którzy kiedykol- 
wiek pojawili się dla dobra ludzkości. Główną podstawą jego reformy, było 
wytrwałe dążenie do dawnej prostoty obyczajów, do łagodnej czystości pożycia 
rodzinnego, które niegdyś panowały w Chinach, celu zaś swego tćm głównie 
dopinał, że wskazał narodowi skarby duchowne, które z biegiem wieków u nie- 
go się zebrały, ułożył więc zbiór tradycyj religijnych, społecznych i historycz- 
nych, wszystkich pomników filozoficznych i moralnych, oraz poematów narodo- 
wych. Takim sposobem powstały cztery Kingi, to jest księgi klassyczne, czyli 
święte Chińczyków: Y-kżng, księga przemian przyrody, rodzaj systematu filo- 
zofii natury; Ló-kiny, księga ceremonij świętych i świeckich; Szu-king, księga 
ksiąg, zawierająca historyję, etykę i metafizykę; nakoniec Sxż-king, księga pie- 
śni. 7 temi czterema księgami łączy się kronika państwa Lu, pod tytułem: 
Czun-cin, napisana również przez Konfucyjusza, a zaraz potćm ida cztery 
księgi zebrane pod ogólnym napisem: Sse-chu, to jest wielkie studyjum, z któ- 
rych pierwszą jest Ta=hio, składająca się z textu przypisywanego Konfucyju- 
szowi i z kommentarza, którego autorem miał być Ceng-cen, uczeń wielkiego 
filozofa; drugą Czung-yuny, to jest niczmienność środka, redagowana przez 
Ceu-sse, wnuka Konfucyjuszowego, treści moralnej i metafizycznej; trzecią 
Lyn-yu, ta jest rozmowy filozoficzne Konfueyjusza z uczniami, przypominające 
poniekąd treścią i formą Memorabilia Sokratesa przez Xenofonta; nakoniec 
czwartą Meng-ceu, nap'saną przez filozofa tegoż nazwiska (zmarłego 314 r. 
przed Chrystusem), najsłynniejszego kommentatora i odnowiciela nauki Konfu- 
cyjusza. Księgi te w licznych istnieją przekładach angielskich, francuzkich 
i niemieckich. Z wspomnionych dzieł Konfucyjusza najważniejszemi pod 
względem historyczno-literackim są jego zbiory dawnych pisarzy narodowych, 
z których jeden, Svu-king, obejmuje w pierwszych rozdziałach najdawniejsze, 
jak się zdaje, istniejące na świecie pomniki dziejowe, Szż-king zaś zawiera 
staro-chińską poezyję narodową, w ogóle 311 pieśni, które Konfucyjusz wybrał 
jako najcelniejsze z 3,000 przeszło pieśni ludowych i które odznaczają się to 
powagą i elegiczną rzewnością, to znów wesołym i jaskrawym dowcipem. 
Przejście z dawnych Chin do nowszej literatury tego kraju, wyobraża filozof 
Lao-cen albo Lao-giun, który około roku 200 przed Chrystusem ustanowił ro~ 
dzaj religii rozumowej, tak zwaną religiję Tao, której dogmata złożył w Tao- 
te-king, to jest księdze rozsądku i cnoty. Religija ta naucza, że rozum jest 
najpierwszą istotą w stworzeniu, ojcem wszechświata; jest to systemat pra- 
ktyczny, mający wiele podobieństwa z filozofiją Epikurejczyków. Późniejsza 
poezyja Chińczyków nie wytrzymuje już porównania z dawniejszą, złożoną 
mianowicie w Sx-kingu; ona równie jak całe życie społeczne, przeszła w mar- 
twe formy konwencyjonalne. Przewódzcami nowego tego kierunku są poeci 
Tu-fu i Li-tai-pe, którzy kwitli obaj w VIH wieku po narodzeniu Jezusa Chry- 
stusa. Szczególnie sławnym jest pierwszy z nich, który prowadził życie awan- 
turnicze i napisał trzy poemata dydaktyczne, zwane Fu, w Chinach niezmiernie 
popularne. Zaprowndzona przez dwóch tych poetów metryka i poetyka po dziś 
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dzień jeszcze utrzymała się między Chińczykami i głównie na tem się zasadza, 
że każdy wiersz chiński obejmować musi zdanie w sobie skończone, że prze- 
chodzenie sensu z wiersza na wiersz zupełnie jest zabronione; że obok miary 
zglosek, potrzebną jest jeszcze jednobrzmiąca końcówka czyli rym. Wszakże 
doprowadzona do ostateczności prawidłowość poezyi chińskiej nie przeszkodziła 
zamiłowaniu Chińczyków w wierszowaniu, zwłaszcza że w Chinach od dawna 
działalność i znakomiltość literacka największą jednała sławę i uzdalniała, jakoż 
dotąd jeszcze nadaje prawo, do najwyższych urzędów i godności. Dla tego też 
w niezliczonych romansach i powieściach chińskich, bohaterem zwykle bywa 
literat, który przedewszystkiem dąży do złożenia religijnych examinów rzą- 
dowych, do osiągnięcia stopnia doktora, żeby potem kochankę o drobnych 
nóżkach zaślubić, która najczęściej nawet i na to się zgadza, żeby oprócz 
z nią, ożenił się również z drugą jaką panienką. przeznaczoną mu przez ce- 
sarza lub przez ojca. Miłość w Chinach jest wprawdzie bardzo sentymen- 
talną, lecz zarazem bardzo praktyczną i doskonale pogodzić umie wymaga- 
nia serca z warunkami karyjery urzędniczej. W ogóle w powieściach tych 
inwencyja nieięga, intrygi sztucznie powikłane, a katastrofy prozaiczne. Jednę 
z takich noweli przełożył na język francuzki Abel Rémusat pod tyfułem: Les 
deux cousines (po chińsku: Yu-Kżiao-Li), napisaną w połowie XV wieku, 
a opowiadającą koleje życia uczonego i poety Sse- Yup i panny Hung-Ju. Po- 
rozsiewane w niej obrazki rodzajowe z pożycia chińskiego o wiele zajęciem 
przewyższają akcyję główna. W ogóle w romansach chińskich nie znać nigdzie 
bogatej i twórczej faniazyi; powieściopisarz opowiada oschle i historycznie, lecz 
nie wysuwa się nigdy po za granice konweniencyi. Więcej już wyobraźni widać 
w dramacie chińskim, chociaż i tu jest ona raczej tylko arlekinowską i kroto- 
chwilną. Dramatów podobnych jest mnóstwo, ale sztuka dramatyczna w Chi- 
nach znajduje się jeszcze w stanie zupełnego dzieciństwa; teatrem jest zwykle 
buda wystawiona na palach, twarze aktorów pomalowane sa rozmaitemi farbami, 
orkiestra gra jednym głosem, a przyrządów i illuzyi scenicznej nie masz wcałe. 
Jeżeli niby wchodzi kto drzwiami, aktor robi giest, jak gdyby otwierał podwoje; 
z poruszenia nóg bohatera, widz się domyśla, że wsiadł na konia, a pojawienie 
się demonów i upiorów, przedstawienie scen historycznych, bitew it. d., wy- 
obrażają okropnym tylko hałasem. Zdaje się wszelako, że w ostatnich czasach 
Chińczycy uczynili pod tym względem wielkie postępy; tak przynajmniej zape- 
wnia Anglik Lay w swojem dziele: The Chinese, as they are (1844), w któ- 
rem wychwala bogactwo kostjumów i dobrą mimikę aktorów chińskich. Litera- 
tura naukowa Chińczyków doszła objętości niezmiernej; w niezliczonych biblijo- 
tekach nagromadzone są książki z nauk przyrodzonych, matematyczne, astrono- 
miczne i lekarskie, a pracowitość encyklopedyczna uczonych chińskich prawdzi- 
wie jest niezmordowaną. W ogóle w Chinach od dawien dawna ukształcenie 
encyklopedyczne stawiano nierównie wyżej nad każde, choćby najgruntowniej- 
sze specyjalne; ztąd też poszło, że już w odległej starożytności składano w Wn- 
cyklopedyjach wszystkie gałęzie wiedzy ludzkiej. Najdawniejszą z nich jest 
obejmująca 100 tomów Encyklopedyja Man-luan-lin'a, zawierająca historyję 
rządu, obyczajów, zwyczajów, literatury i całej kultury, poczawszy od r. 1224 
przed uarodzeniem Jezusa Chrystusa. W 1773 roku cesarz Kien-liong polecił 
rozpoczęcie zbioru najlepszych literackich utworów narodowych; w 1858 roku 
już wyszło ich było z druku 78,731 tomów, a liczą, że dzieło to dojdzie cyfry 
180,000 tomów. Wszakże podług świadectwa znawców najgłówniejszą zaletą 
tej Kncyklopedyi jest jej obszerność. Nauki astronomiczne, matematyczne 
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i geograficzne, w Chinach bardzo sa powierzchowne; wprawdzie już za Dawida 
przy pomocy Gnomonu umieli Chińczycy oznaczyć wysokość bieguna, ale bardzo 
jest wątpliwóm, czyli bez cudzoziemców potrafili również obliczać stopnie długości. 
Najdalej jeszcze zaszli w algebrze, znają oraz formułę arytmetyczną twierdze- 
nia Pytagorasa i logarytmy. Za to wymiary kartograficzne są u nich bardzo nie- 
dokładne; filozofija ich opiera się na stosunkach liczh między sobą, legika jest 
wprost tylko metodologiją, a metafizyka chińska widzi w duszy tylko materyję, 
mającą swoje siedlisko w sercu. Najbardziej opracowaną jest etyka chińska, 
ale nie w sposób naukowy, lecz jedynie praktyczny; można nawet powiedzieć, 
że ona tałkiem zastępuje religiję. Z dzieł prawnych zasługuje na wzmiankę 
Ta-Cing-leu-lec, zbiór praw i kodex karny panującej dziś w Chinach dynastyi, 
wydany w przekładzie angielskim przez Stauntona (Londyn, 1840). Jeżeli je- 
dnak w naukach teoretycznych i ścisłych, Chińczycy nie bardzo postąpili nad 
pierwsze początki, za to w praktycznych nie wielu nad sobą mają mistrzów. 
Architektura chińska równie jest stosowną, jak trwałą, a większe zwłaszcza 
gmachy prawdziwie są imponujące ogromem massy i kompazycyją. W kraju tak 
obfitym w kanaly i rzeki, częsta wydarza się sposobność do stawiania mostów, 
jakoż niektóre olbrzymich rozmiarów lukowe, mające przeszłe 30 stóp s<cro- 
kości, zbudowane są całe z granitu; tak samo też widać tu mosty filarowe, tak 
wysokie, ze najwyższe okręty wygodnie pod niemi podpływają. Są nawet 
w Chinach mosty łańcuchowe, zupełnie podobne do używanych w Kuropie. Przy 
budowie świątyń i domów mieszkalnych, objawia się oryginalny styl chiński, 
mianowicie dach stosunkowo bardzo wysoki i wyskakujący po bokach, oparty na 
filarach i przyozdobiony rozmaitemi szczegółkami. Świątynie, czyli pagody, 
są to domy stawiane jedne na drugich, coraz wyżej, coraz mniejsze, a z których 
każdy tworzy oddzielne piętro. Pagoda piątr takich miewa najmniej pięć, a naj- 
więccj dziewięć; domy zaś zwykle bywają jednopiętrowe i zbudowane są 
z drzewa i z cegły. Chińczycy nie posiadają wprawdzie właściwej nauki ar- 
chitektonicznej, ale styl za to mają swój całkiem odrębny; budują domy zawsze 
jednakowo, dziś takie same jak przed tysiącem lat; chcąc charakter tego stylu 
bliżej oznaczyć, nazwaćby go chyba można romantycznym, albo fantastycznym. 
W ogóle jednak nauki i sztuki chińskie w najściślejszym zostają związku z prze- 
mysłem ; Chińczycy umicją wybijać platy metalowe nadzwyczajnej cienkości, 
iz miedzi np. wyrabiają najpiękniejsze dęte naczynia. Równie wykształconą 
jest u nich fabrykacyja porcelany; wazony i inne naczynia dowodzą smaku rze- 
czywiście estetycznego, znajdujące się zaś na nich malowidła, odznaczają się pię- 
knością i świeżością kolorów. Same przedmioty malowane, niezmiernie są. 
wiernie oddane, kontury ostre, ale bez wszelkiej perspektywy. Są oni również 
mistrzami w wyrabianiu różnych rzeczy z kości słoniowej, perłowej macicy, 
drzewa i t. d., jakkolwiek stosunkowo bardzo niedokładnych na to używają na- 
rzędzi. Szklarstwo wysoko u nich jest rozwinięte; ze szkła robią najozdobniej- 
sze przedmioty galanteryjne, jako to: naramienniki, kolczyki, pierścionki, pudełka 
wszelkiego rodzaju i t. d.; umieją także farbować szkło, nawet na czarno, co 
gdzie indziej się dotąd nie powiodło. Wielkiej sztuki dowodzą także w swoich haf- 
tach, które po obu stronach są jednakowe; mężczyzni bardziej w nich celują od 
kobiet. Dziwnym jest rozwój muzyki chińskiej, jakkolwiek Chińczycy nie znają 
się wcale na takcie, a więc teź i nie posiadają tak zwanego słuchu muzykalnego. 
Nóty swoje oznaczają charakterami pisarskiemi, lecz do każdej nóty dodają 
jeszcze różne inne znaki, jak np. wskazujące strunę, w którą uderzyć należy, 
układ mający się nadać palcom it. d., tak iż piśmienna partytura jest ogromnie 
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obszerną i do zrozumienia niełatwą. Narzędzi muzycznych wielkie u nich mnó- 
stwo, mianowicie smyczkowych, dętych i różnego rodzaju bębnów. Najsła- 
wniejszem narzędziem smyczkowćm jest kin, o siedmiu strunach, wyrabiane 
z drzewa Wu-tung (Dyandria condźfolia); flet, huwang-ti zwany, wyrabia się 
z bambusu, a rogi z metalu. Do regulowania skali muzycznej (kamertonu), 
Chińczycy używają dzwonu. Sztuka drukarska, jakkalwick w Chinach wie- 
łokrotnie używana, pod względem technicznym na bardzo jeszcze niskim stoi 
stopniu. Chińczycy w kawale drzewa wyrzynają pewną ilość charakterów 
pisarskich i pojedyncze te kawałki spajają z sobą, żeby tym sposobem ułożyć 
jednę stronicę książki. Przed samem drukowaniem z lekka pędziem pociąga- 
ja po papierze, leżącym na tablicy drewnianej. Biegłość wyrzynających pismo 
i drukarzy jest zresztą tak wielka, że im ta robota idzie niezmiernie prędko. 
Po największej części naród chiński trudni się rolnictwem, które do wysokiego 
doszło tu stopnia rozwoju; głównie uprawia się ryż, proso, kukurydza, gryka 
ibób, oprócz tego zaś po ogrodach różne jarzyny, marchew, chrzan, szparagi, 
ziemniaki, ogórki, cebule, dynie i czosnek. Po tych roślinach najwięcej hodują 
trzcinę cukrową, bawelnę, pokrzywę, len i bambus; herbata, jedwab i drzewa 
morwowe, jak wiadomo, stanowią jedyny sposób utrzymania całych ogromnych 
prowincyj. Górnictwo niemniej jest zyskowne i wydaje złoto, żelazo, cynę, 
miedź, żywe srebro i węgle kamienne. W nowszych czasach zaczęto takze 
uprawiać mak, żeby otrzymać z niego opijum, co się podebno nawet nadzwy- 
czajnie powiodło. Dzieła agronomiczne w Chinach w wielkiej są cenie, a nauka 
agronomii w samej rzeczy wysoce już jest tu wykształconą. F. H. L. 

Chińska trawa. Zdaje się, że w Chinach wiele bardzo roślin dostarcza 
włókien, na tkaniny podobne do płótna używanych. Wszystkie te rośliny noszą 
ogólną nazwę Chińskiej trawy, do liczby ich należą rozmaite gatunki pokrzywy 
(Urtica nivea, Urtica utilis), tudzież Corchorus sida, Corchorus olitorius, 
Sida tiliaefolia, Sida abutilon. Zdaje się, że przędzenie włókien z łodyg tych 
roślin pochodzących uskutecznia się tym sposobem, że włokna pojedyńcze łączą 
się z sobą końcami przez skręcenie. Od niejakiego czasu tkaniny takie zaczęto 
przywozić do Kuropy; we Francyi zwane są one batystem kantońskim (bafiste 
de Canton), a w Anglii gras-cloth, a używają się na chustki od nosa; odznaczają 
się piękną białością, połyskiem i właściwą im przezroczystością. 

Ohiński Język należy do tych języków wschodnio-azyjatyckich, które zwy- 
kle nazywamy jedno-zgłoskowemi, ponieważ każdy wyraz w nich wymawia się 
za jednóm tylko poruszeniem narzędzi mowy i zawiera w sobie jedno pojęcie 
skończone, jakkolwiek z czasem niektóre wyrazy utraciły po części swoje 
znaczenie indywidualne i stały się poniekąd tylko formami grammatycznemi. 
Wyrazy chińskie kończą się wszystkie albo na samogłosce, albo na dyftongu, 
w którym jednak każda samogłoska wymawia się osobno, przez co powstaje 
pozorna kilkozgłoskowość wyrazów, albo nakoniec na brzmieniu nosowóm; 
podobnych wyrazów pojedynczych, czyłi pierwiastków, jest wszystkiego razem 
okolo 450. Wszakże znaczna ich liczba wymawia się z rozmaitemi akcentami, 
których jest w ogóle pięć i stosownie do tego zmienia swoje znaczenie. Takim 
sposobem liczba pojedynczych takich pierwiastków wynosi 1203. Przecież na- 
wet ten sam wyraz z tym samym akcentem, po kilka miewa znaczeń. To co my 
w językach klassycznych nazywamy odmianą, w chińskim jest jedynie nauką 
o przyrostkach, cała bowiem deklinacyja i konjugacyja powstaje tylko przez 
dodanie przyrostka na początku lab na końcu. W dawniejszym styin języka 
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chińskiego, zwanym ku wen, przyrostki te najczęściej się opuszczają, a zna- 
czenie ich zrozumiałe jest dopiero z położenia wyrazów względem siebie; 
w nowszym stylu, zwanym kuan koa, naśladującym jak można najwięcej mowę 
Życia potocznego, przyrostki te nierównie są częstsze, równie jak mnóstwo 
znajduje się w nim wyrażeń złożonych, nieznanych jeszcze w dawniejszym. 
Składnia chińska nader jest ścisła, gdyż tylko z szyku wyrazów poznać można 
ich do siebie stosunek grammatyczny, a Wilhelm Humboldt dowiódł w tej mierze 
w swojej rozprawie: Sur la nature des formes grammaticales (Paryż, 1827), 
jak dalece jezyk chiński jest wzorem logiczności. 7, pomiędzy dość licznych 
grammatyk języka chińskiego wymieniamy tu: Premare, Notitia łinguae Sinicue 
(Malakka, 1843), z której Abel Resumat wyborny ułożył wyjątek w Eléments 
de la grammaire chinoise (Paryż, 1822); Marchman, Claris Sinica (Serampur, 
1814); Medhurst, Chinese grammar (Batawija, 1842); Endlicher, Anfangs- 
gründe der chinesischen Grammatik (Wiedeń, 1845) i Morrison, Chinese 
grammar (Serampur, 1846). Najlepszemi słownikami są: Dictionnaire de la 
langue chinoise przez missyjonarza Bazylego de Glemona, wydany przez młod- 
szego Deguignes (Paryż. 1813), Dictionary przez Morrisona (6 tomów; Ma- 
kao, 1815—22), i Diccionario china-portuquex (2 tomy; Batawija, 1842). 
Najlepiej mówią po chińsku w Nan-king, dawnej stolicy państwa; narzecze 
tamtejsze nazywa się językiem mandarynów, a używaue jest w całych Chinach 
przez wszystkich ludzi wykształconych; obok niego zaś mnóstwo jeszcze istnieje 
dyjalektów prowincyjonalnych, o których wszakże oprócz dyjalektów w prowin- 
cyjach Kan-ton i Fokien, niewiele cudzoziemcom wiadomo. Pismo chińskie 
w ogóle nie oznacza brzmienia wyrazów, lecz każdy wyraz oddaje oddzielnym 
obrazem, malującym przedmiot lub pojęcie; tyle więc jest u Chińczyków obrazów 
albo znaków, ile wyrazów w mowie. Ponieważ jednak wiele jednobrzmiących 
wyrazów rozmaite oznaczają pojęcia, a w piśmie każde pojęcie inaczej się 
oznacza, przeto massa wyrazów pismem wyrażanych może dziesięć kroć jest 
większa od liczby wyrazów przez ucho rozróżnić się dających. Pierwotnie pi- 
smo chińskie było prostém pismem hieroglificznćm, do którego dodano tylko 
pewną ilość znaków symbolicznych i konwencyjonalnych; takie zaś obrazy 
i symbola, połączone z niedokladnćm oznaczeniem brzmienia, na które znowu po- 
trzeba oddzielnych wyrazów, tworzą główna massę charakterów pisma chińskiego, 
które też dla tego nazywają się charakterami czyli znakami, złożonemi z tonów 
i z obrazów. Chińczycy bowiem, chcąc oznaczyć brzmienia, stanęli na piśmie zgło- 
skowem i nie rozłożyli nigdy wyrazu w najprostsze jego pierwiastki, żeby tym 
sposobem dojść do pisma najdoskonalszego, jakićm jest głoskowe. Grammatycy 
chińscy charaktery pisma swojego dzielą na sześć klass: pierwsza z nich obej- 
muje obrazy przedmiotów czysto zmysłowych, jak np. słońce, księżyc, góra, 
drzewo i t. d.; do tej klassy należy 608 charakterów. Druga klassa zawiera 
charaktery utworzone z zestawienia dwóch lub więcej obrazów prostych, wy- 
rażających w swojem połączeniu żądane pojęcie; i tak np. obraz słońca wraz 
z obrazem księżyca wyobraża pojęcie światła, usta i księżyc oznaczają śpiew, 
it. d., takich zaś charakterów jest ogółem 704. Do trzeciej klassy należą takie 
charaktery, które wskazują pewne stosunki położenia, np.: na górze, na dole, 
imiona liczbowe i t. d.; podobnych znaków jest 107. Czwarta klassa składa się 
z charakterów, które pisane odwrotnie, przeciwne też otrzymują znaczenie, np.: 
na prawo, na lewo, stojący, leżący i t. d. Charaktery klassy piątej nazywają się 
pozyczane; chcąc bowiem wyrazić pojęcia oderwane, albo czynności umysłowe, 
przeniesiono znaczenie charakterów pojedynczych i składanych, wyrażających 
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przedmioty zmysłowe, na powinowate z niemi umysłowe i tak np.: serce znaczy 
także ducha, izba kobietę i t. d.; podobnych znaków jest 598. Charaktery szó- 
stej klassy malują brzmienia i złożone są % oznaczających obrazy i dźwięki; 
pewnej ilości charakterów, o wymawianiu których przypuszczano, Że po- 
wszechnie jest znanćm, użyto jako znaków czysto głosowych, bez Żadnego 
związku ze znaczeniem właściwćm i takowe stawiano obok obrazów; powstały 
ztąd charaktery, oznaczające zarazem obraz przedmiotu i jego brzmienie. I tak 
np. charakter wymawiający się: Zi, jeżeli sam jest użyty, znaczy milę; dodany 
do obrazu ryby, znaczy gatunek ryby, zwanej č, rodzaj karpia. Wszystkie 
niemai nazwy roślin, drzew, ptaków, ryb, zwierząt i wielu innych przedmiotów, 
które trudno byłoby oznaczyć przez oddzielne obrazy, oznaczają się podobnie 
mięszanemi charakterami, których ogólem jest 21,840. Wszakże wszystkie te 
cyfry rozmaitych klass charakterów obejmują jedynie wyrazy, wydarzające się 
w mowie potocznej; właściwie zaś z ogromnej tej massy charakterów chińskich, 
pozostaje tylko 2,425, gdyż charaktery klassy szóstej, są tylko powtórzeniem 
charakterów z pięciu klass pierwszych. Obecnie Chińczycy w najużywańszych 
swoich słownikach przytaczają około 4,000 charakterów, z których atoli jedna 
dziesiąta tylko część w zwykłem bywa użyciu; tak np. zebrane pisma Konfu- 
cyjusza i jego uczni obejmują niespelna 2,500 charakterów, które znajac, zro- 
zumieć można mniej więcej wszystkie w literaturze chinskiej dzieła treści histo- 
rycznej i filozoficznej. W celu wygodniejszego uporządkowania tych chara- 
kterów po słownikach, wybrano pewną ich liczbę, zwykle 214, zwane kluczami, 
które poniekąd zastępują porządek alfabetyczny naszych głosek. Kształt cha- 
rakterów chińskich z postępem czasu, stosownie do materyjału, na którym, oraz 
narzędzi, któremi pisywano, wielokrotnie się zmieniał. Chińczycy z wielkiem za- 
miłowaniem zajmowali się zawsze badaniami paleograficznemi i nie brak matery— 
jałów ku śledzeniu ich charakterów przez wszystkie zmiany, począwszy od naj- 
odleglejszej starożytności; dość składny obraz tych zmian w pojedynczych 
charakterach, zebrał Hager w swojem dziele pod tytułem: Monument @ Yu 
(Paryż, 1802). i F. H. L. 
Chiński mur. Potrzeba wałów obronnych powstała w Chinach jeszcze przed 
narodzeniem Jezusa Chrystusa, mianowicie zas już w IV wieku przed Chrystu- 
sem, kiedy państwo chińskie podziełone było pomiędzy licznych książąt, poje- 
dynczy panujący starali się ubezpieczyć swoje kraje od napadów sąsiedzkich 
za pomocą murów granicznych. Szczątki podobnych wałów znajdują się po 
dziś dzień jeszcze po różnych punktach kwiatu środka; od dawna również nie 
istnieje już mur zbudowany, albo właściwie ukończony w III wieku przez Cin- 
szi- Houng-li, którego zabytki istnicją jeszcze w okręgach Sin-joung, Jan-gu- 
gan i innych. Krajc, przez które przechodzi mur zachodni, dziś zwykle chiń- 
skim zwany, nie należały jeszcze wówczas do Chin; zdobyto je bowiem dopiero 
po smierci Hoang-ti. Istniejący dotąd, a po części leżący także w ruinach 
wał obronny, nazwany przez Chińczyków Wen-li- czang-czing, to jest twier- 
dza 10,000 mil dluga, czyli nieskończona, zbudowanym został dopiero w wieku 
XV i XVI, a częściowo w XVII i XVIII był naprawiany. Mur ten dzieli się 
na wielki zewnętrzny, ciągnący się z przerwą gór od strony zachodniej, od 
miasta Su-czeu, ku pólnoco-wschodowi, aż po morze wschodnie, na dlugość 
1,240 mil angielskich. Mur ten ciągnie się więc wzdłuż granicy północnej 
trzech wielkich prowincyj Szan-si, Szen-si i Pe-cze-li i kończy w zatoce 
ostatniej z tych prowincyj, obok fortec Szang-hai-kuan i Szan-han-wei. Wielki 
mur wewnętrzny zaczyna się na północ miasta Pe-king i głównie siuży ku 
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obronie stolicy. Wał ten, stosownie do rozmaitych miejscowości, składa się 
z różnych materyjałów, jako to: z granitu, cegły, skał i ziemi; wysokości ma on 
18—25 stóp geometrycznych, przytem liczne wieżyce, do 40 stóp wysokie. 
W murze tym, bram wielkie jest mnóstwo, po większej części żelaznych, przez 
które podróżnym przejazd jest dozwolony. F. H. L, 

Chiński ogień, jest ogień sztuczny, otrzymywany z mieszaniny 9 części 
sproszkowanego prochu strzelniczego, 6 części saletry, 1 część siarki, 1 czę- 
ści proszku węglowego i 5 części bardzo drobnego proszku Żelaznego. Ogień 
ten odznacza się iskrami długiemi i świetnemi, sprawiającemi piękny widok; 
używa się do urządzania młynów ognistych, fontann i t. p. 

Chiny, największy kraj w Azyi, po Rossyi największy na kuli ziemskiej, 
razem ze wszystkiemi swemi pośredniemi i bezpośredniemi posiadłościami obej- 
muje 250,000 mil [] powierzchni w najwschodniejszej stronie starożytnego 
świata. Chiny graniczą na północ z Syberyją, wzdłaź linii przekraczającej 
grzbiety gór Dauryckich, Sajańskich i Aliajskich, od ujścia rzeki Amur, aż do 
jeziora Bałkacz; na zachód z pasmami gór Ala-Tau, Mustagh i Belurtagh, ze 
stepami i górami tunańskiemi Kirgizów, Borutów, Khokandów i Badakszanów, 
oraz z posredniemi i bezpośredniemi posiadłościami Anglii: Nepalem, Butianem 
i Assamem. W stronie południowo-zachodniej płaskowzgórza Sine-Szan i Icy- 
ling, dzielą Chiny od państwa Birmanów i Anamu, jako też od wyższego kraju 
Laów; na wschód graniczą z oceanem Wielkim. Geografija fizyczna. Ocean 
Wielki, począwszy od zatoki Tongking, aż do ujścia Amuru, opłukuje pobrzeża 
650 mil długie. położone w trzech głównych częściach morza poludniowego 
i północnego Chińskiego, oraz morza Japońskiego; największą jego wklęsłość 
stanowią morze Zółte i należące do niego zatoki Pe-cze-li i Liao-tung. Trzy 
znaczniejsze wyspy: Japońskie Kiusin, Formosa i Hainan, leżą w pobliżu brze- 
gów, oddzielone od lądu stałego przez cieśninę Korcę i kanały Fukian i Junken. 
Szereg wysep Lieu-Kieu szerszym łukiem obejmuje morze Północno- Chińskie, 
a tuż obok brzegów leży kilka pomniejszych archipełagów, jak np. Korejski, 
James-Hall, Jana Potockiego, Cong-suing, Czu-czan, Amoy i wyspy Lema 
z miastem Hong-kong. Brzegi morza Zóltego najbardziej są pocięte. Półwysep 
Korea półkolem zamyka to morze, a do zatoki Pe-cze-li prowadzi wązki tylko 
kanał Miaotao, w którym od strony północy półwysep Liao-tong zbliża się 
z przylądkiem Karoliny, a od południa półwysep Szang-tong z północno- wscho- 
dnim końcem przylądka Macartney. W takiej rozległości wprawdzie dziwna 
cywilizacyja i polityka potrafiła skuć z sobą najsprzeczniejsze i najruchliwsze 
Żywioły w ciasne pęta potężnego państwa chińskiego, albo państwa środkowego 
(Czong-Kue), jak nazywają je sami Chińczycy; odróżnić jednak wypada Chiny 
właściwie od krajów podbitych, pod pośredniem tylko zwierzchnictwem zostają- 
cych. Do pierwszych należa: Mandzuryja, Mongolija, Mała Bucharyja, czyli Hi, 
Czyjan-szan=pe-lu i 'Tyjan-szan-nan-lu. Pod zwierzchnictwem pośrednićm z0- 
stają wyspy Lieu-Khieu, Korea, czyli Kaolii Tybet. W takićm więc ograni- 
czeniu Chiny właściwe ścieśniają się w postać niemal kolistą, z wyjątkiem wąz- 
kiego pasa płaskowzgórzy, gęsto nasadzonego twierdzami pogranicznemi i za- 
chodzącego aż daleko w Dźungaryję. Państwo to, oprócz nazwy kwiatu środ 
kowego, u krajowców ma jeszcze miano panującej dynastyi Tai-Cyng-kun, 
państwa przeczystej rodziny; Rossyjanie i narody Azyi północnej zowią je Ki- 
tajem, Katajem, Kitanem, (zkąd i średniowieczna nazwa: Chafaja), Anamczy- 
cy i Arabowie Sin, Persowie Ozin, Europejczycy Sina, Chżna, czyli Chiny. 
Kraj ten w dziko rozgałęzionych członkach tarasu górzystego, opiera się 
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o brzeg wschodni Azyi Zagangesowej; na północo-wschód tylko, w głębi mo- 
rza Zóltego, posiada ogromne i spójne równiny. W formacyi prostopadłej naj- 
łatwiej rozdzielić go głębokiemi brózdami trzech głównych rzek: Hoang=ho, 
Yong-ce-kiang i Si-kiang. Potężne massy gór Jy-ling, tysiącznemi wierz- 
chołkami sięgające do strefy śnieżnej, tworzą w tarasowatym systemacie gór, 
skierowanym ku północe-wschodowi, zachodni mur graniczny przeciw wysokiej 
Azyi środkowej, a dla skierowanych ku wschodowi ogromnych łańcuchów, 
stanowią olbrzymią podstawę, dla licznych zaś rzek nie wysychającą nigdy 
krainę źródeł. Na południe kraj górzysty Jy-ling, rozsiada się między pobrze- 
Żami zatoki Tonkińskiej, a Si-kiangiem. Dalej na północ zbliżające się z sobą 
olbrzymie pasma Miao-ling, Nun-ling i Wa-jy-ling, przerzynają krainę alpej- 
ską, sięgającą po prawy brzeg rzeki Jang-ce-kiang, a napełnioną massami 
Alp, grupami gór i wysokiemi wierzchołkami śnieżnemi; od morza stanowią one 
pobrzeże skaliste i rozerwane 4 mnogiemi pustemi wysepkami. Na północ, po- 
między rzekami Jang-ce-kiang i Hong-ho, z tarasów alpejskich wysokiej gra- 
nicy zachodniej, wznoszą się dwa lańcuchy równoległe. zwane Ta-pa-ling 
i Pe-ling, zniżające się coraz bardziej ku niżej położonej krainie górzystej, a nie 
dochodzące do brzegu morskiego, lecz stanowiące granicę południowo-zachodnią 
ogromnych tu równin. Granice północno-zachodnie tychże równin, składają się 
z łarasowato wznoszących się łańeuchów, tworzących ogniwo pośrednie po- 
między alpejską krainą Chin i Mandzaryi, a noszących najrozmaitsze nazwiska; 
najznakomitszym z nich jest Jak-Alin. Dolne Chiny, leżące między rzekami 
Hoang-ho i Jang-ce-kiang, są punktem środkowym państwa i cywilizacyi chiń- 
skiej, a zdaje się, że i najżyzniejszym i najgęściej zaludnionym krajem na świe- 
cie. Tu żadnego nie masz dzikiego zwierzęcia, nawet i dziko rosnącej rośliny; 
pola wszędzie uprawne, mieszkania ludzkie ścieśnione, po części nawet pływa- 
jące na rzekach i jeziorach. Niezliczone odnogi rzek, rowy i kanały przerzy- 
nają równiny, przerywane jeszcze jeziorami i stawami. W stronie półno- 
cno- wschodniej ujścia rzeki Hoang-bo, wznosi się odosobniony półwysep gó- 
rzysty Szang- tong, czyli góra Wschodnia. Obfitego nawodnienia dostar- 
czają Chinom, głównie wymienione już systemata rzek Hoang-ho (ob.), Jang- 
ce-kiang (ob.) i Si-kiang. Wyższy bieg dwóch pierwszych początek bierze 
w Koko-Nor; ujścia ich stanowią wspólną, po części sztucznie i przeróżnie 
przerzynaną dolinę Delty, zaś doliny średnich łożysk rzecznych wysokie mają 
znaczenie dła kraju i dla jego mieszkańców. Si-kiang należy do całego kraju; 
bieg jego idzie w kierunku równoległym południowej granicy tonkińskiej, a po 
utworzeniu kilkoramiennej Delty poniżej Kantonu, wpada do rezszerzonej zatoki 
Bocca- Tigris. Z pomiędzy rzek nadbrzeżnych, najlepiej znaną jest północny 
Pe-ho. Obfite żyły wodne, któremi już natura Chiny obdarzyła, za pomocą 
sztuki powiększonemi zostały w taką sieć dróg spławnych, Że pod tym wzglę- 
dem rywalizować mogą z łfollandyja i z Angliją; liczą tu do 400 kanałów, 
których znajomość oddzielne stanowi zatrudnienie Mandarynów; z nich na 
szczególną wzmiankę zasługuje kanał Cesarski, czyli Jun-ho, ukończony 
w XII i XIV wieku za panowania Mongołów, 250 mil długi i 200 do 4,000 
stóp szeroki, ciągnący się od Hang-czen, aż do Pe-king przez cztery prowin- 
cyje nadbrzeżne, przerzynający dolny bieg dwóch wielkich rzek i mnóstwo je- 
zior, przyjmujący w siebie liczne boczne kanały, przedzierający się przez 
skaly i góry, wznoszący się nieraz ponad groble do 20 stóp wysokie i pokryty 
ustawicznie tysiącami statków, które rozwożą płody pól okolicznych. —Kłimat. 
Klimatu Chin, z powodu rozległości i różnej wysokości kraju nie można ozna- 


ENCYKLOPEDYJA TOM V. 19 


290 Chiny 


czyć jedną ogólną nazwą; najwłaściwiej cały obszar od 42 do 20 stopnia sze- 
rokości północnej, pod 35” podzielić można na dwie strefy, z których jedna jest 
strefą śniegu, gradu i deszczu, druga dźdżysta. Wszakże w obu wydarzają 
się wszystkie wypadki klimatyczne, bo w obu góry unoszą się po nad granicę 
śnieżną. Strefa śniegu, gradu i deszczu obejmuje płaszczyzny leżące na północ 
rzegi Hoang-ho i krainę ałpejską Chin północnych; ma ona cztery pory roku. 
Już w Listopadzie marzną tu rzeki i zatrzymują lód do Marca, zaś podczas 
zbyt ostrej stosunkowo zimy, częste panują mgły i zorze północne, a śniegi pa- 
dają dosyć rzadkie. Po krótkiej wiośnie, następuje gorące lato, którego naj- 
wyższa temperatura ciepła wynosi 4- 23" Rćaum. i podczas którego deszcze 
padają rzęsiste. Jesicń jest krótka. Strefa dźdżysta rozpada się na dwie 
części, z których północna, obejmująca okolice najpiękniejsze i najłagodniejsze, 
sięga aż po Nan-ling, około 25” szerokości. Na tej plaszczyznie południowej 
i niższych stronach górzystych. regularne po sobie następstwo dwóch pór roku 
mokrych i dwóch suchych, których początek schodzi się z czterema porami pół- 
nocy, zwiastuje klimat prawie zwrotnikowy, gdy tymczasem pobrzeża połu- 
dmowe i południowo-wschodnie, maja charakter zupełnie podzwrotnikowy. 
Dwie te pory roku zależą od mussonów (ob.), czyli wiatrów peryjodycznych; 
pora mokra przy, mussonie poludniowo-zachodnim zaczyna się w Kwietniu i trwa 
do Października, sucha przy mussenie pólnocne-wschoduim trwa od Paździer- 
nika do Kwietnia. Srednia temperatura w Kantonie wynosi 18' Reaum, Między 
jedaym mussonem a drugim, na pobrzeżach pomiędzy 34" a 14` szerokości pół- 
nocnej, silne panują burze, zwane Tai-fang; im dalej w głąb” kraju, tem są 
słabsze, najsilniej zaś wieją w Czerwcu i Lipcu, najrzadziej między Grudniem 
a Majem.—P/łody. Wpływy takiego klimatu sprzyjają obfitej i bardzo urozmaico- 
nej produkcyi, objawiającej się szczególnie w królestwie roślinućm, które 
w trzech strefach północnej, środkowej i południowej, całkiem odmienny ma 
charakter. Na północy napotykamy na drzewa lasów europejskich, na nasze 
też zboża, owoce i jarzyny, oraz pyszne pastwiska i winnice; w środku Alpy 
przednie zarosły już licznemi, wiecznie zieleniejącemi krzakami i drzewami. 
Tu znajdują się palmy, sosny, cyprysy, eedry wirgińskie, drzewa życia, dęby, 
czarne orzechy włoskie, kilka gatunków warzywa, drzewa kamforowe, mydli- 
kowe, oliwne, sofory japońskie, kamclije japońskie i tępoliściaste, lasy morwowe 
niezmiernie ważne dla jedwabnictwa, w wyższych okolicach lasy europejskie, 
nad niemi znów strefa alpejska z pieknemi kwiatami i ziołami aromatycznemi, 
pomiędzy któremi korzenny Dzin-zang, a na nagich szczytach Tan-gutu, prawdzi- 
wy rumbarkarum. Do szczególnie uprawianych artykułów żywności należą: psze- 
nica, jęczmień, owies, zboże indyjskie, tatarka, sago, jako mąka z trzciny palmy 
sagowej japońskiej, mnóstwo roślin wodnych, szczególnie kwiat lotos, delikatne 
gatunki drzew wiśniowych, jabłoni, grusz, śliwek, brzoskwiń i moreli, wy- 
borne melony, ogórki i dynie, rozliczne gatunki kapusty, fasoli, grochu, anyżu, 
tytoniu, konopi, rzepaku, z nasienia którego wyrabia się olej, zaś z sadzy spa- 
lonego oleju tusz; dalej są tu krzaki bawelty, które wydają także czerwoną 
bawelnę, używaną do wyrabiania nankinu,— roślina, ze szpiku której robią tak 
zwany papier ryżowy, liczne ziola farbiarskie, szczególnie indygo, przede- 
wszystkiem zaś tak ważne dla handlu krzewy herbaty (ob.). Na południu 
więcej jaż widać kształtów podzwrotnikowych; tam howiem rosną mnogie ga- 
tunki bambusu, drzewo różowe, sandałowe, agila i hebanowe, drzewa wernixe- 
we, łojowe, banany, palmy kokosowe, drzewa smocze, cynamonowe i t. d., jako 
też orzechy ziemne, słodkie bataty, korzeń yams, rozliczne rośliny wodne, litchi, 
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duriana, mangusiana, prawdziwe drzewa cynamonowe, pieprz czarny, trzcina 
cukrowa i imbier. Nietyle znanemi sa gatunki zwierząt, Chinom właściwe: 
z większych ssących, żyją w stronie południowej słonie, nosorożce, tapiry, ba- 
woły, niedźwiedziee, tygrysy, lamparty, pantery it. d.; na zachodzie liczne 
zwierzęta piźmowcowe, na południo-zachodzie i na górach Hai-nan małpy, po- 
między któremi także gibbony. Mniej więcej wszędzie znaleść można wilki, 
rysie, dzikie psy, jelenie, dziki, gazelle, antylopy, wiewiórki, a pomiędzy niemi 
także latające, sobole, kuny, cybety, jeże, myszy it. d. Z ptaków zwyczajnemi 
są tu bażant złoty i paw; oprócz tego mnóstwo jest papug, llamingów, albatro- 
sów, pelikanów, żórawi, bocianów, czapli, kwiczolów, łabędzi, gęsi, kaczek, 
gołębi i wszelkie gatunki ptaków śpiewnych, znaue w Europie. Na Kai-wan, 
czyli Formozie, żyje także ptak rajski, a po wyższych górach gnieżdzą się 0l- 
brzymie orły i sępy. Ohok zwierząt ziemnowodnych europejskich, są tu ró- 
wnież chameleony latające i węże do 24 stóp długie. W wodach pobrzeżnych 
żyją smoki morskie, ryby rogowe, mureny, tuny, makrele i mieczniki; karpie 
zwyczajne i złote, szczupaki, łososie i t. p. w niezliczonych massach zamiesz- 
kują jeziora i rzeki; ryby żólte, jesiotry i niektóre drapieżne wypływają nieraz 
wysoko pod rzekę Jang-ce-kiaug. Pomiędzy owadami skrzydlatemi odzna- 
czają się pszczoły, prześliczne motyle, szarańcze wędrowne i jedwabniki; male 
i wielkie raki morskie i skorpiony żyją tu w wielkiej ilości; z pomiędzy robaków 
godnemi uwagi są pijawki, muszle perłowe, jeże i gwiazdy morskie, £ muszli 
ostrygi. Kopalnie srebra dość są wydajne, ale nie dobrze obrabiane; złoto do- 
bywają najwięcej z piasku rzecznego w prowincyjach Sc-czuen i Jun-nuan: 
monet jednak ani ze złota, ani ze srebra nie wybijają. Dziwnym rodzajem 
kruszcu, powstałym z mięszaniny arszeniku, jest tu-te-naga, czyli pak-fong, 
rodzaj białej miedzi, z której wyrabiają naczynia i inne sprzęty. Miedź, żywe 
srebro, arszenik, cyna, marmur i ziemia porcelanowa, oraz najrozmaitsze drogie 
kamienie, olej skalny i węgle kamienne znajdują się w Chinach w wielkiej obfi- 
tości, zwłaszcza w prowincyjach północnych.—Geografija polityczna i życie 
społeczne. Chiny właściwe dzielą się na 19 prowiucyj, rozpadających się zno- 
wu na mniejsze okręgi i obwody. Prowincyje te są następujące: Pe-cze-li 
albo Cze-li, Kiang-su, Ngan-ho-ci, Kiang-si, Cze-kiang, Fu- kiang, Ha-pe, Hu- 
nan, Ho-nan, Szan-tong, Szan-si, Szen-si, Kan-su, Ssy-vczucn, Kuang-tong, 
Kuang-si, Ihn-nan, Knei-tchen i Liao-tong. Pierwszorzędne miasta chińskie 
nazywają się Tu, drugorzędne Czea, trzeciorzędne Chien. Czwarty gatunek 
miast, które stoją pod kezpośredniem zwierzchnictwem ministerstwa w Pe-king, 
nazywają się Ting. Wszystkie mają ulice główne bardzo szerokie, przy któ- 
rych są sklepy, a boczne ulice wązkie, lecz regularne, a otoczone są wyso- 
kiemi murami. Mieszkania składają się zwykle z trzech idących po sobie do- 
mów, pomieszczonych na obszernych dziedzińcach; pierwszy z tych domów 
zajmuje służba, w drugim mieszka pan, w trzecim kobiety, Przeładowane kosz- 
townemi ozdobami domy możnych, po większej części jednopiętrowe, częstokroć 
połączone są ze wspaniałemi ogrodami, od ulicy okien nie mają, otoczone są ga- 
leryjami i zamykane na kilka drzwi po sobie idących. Obejmują one zwykłe 
male komnaty, które w środku przystrojone są w złoio, jedwab, kosztowne 
drzewa i w sentencyje mędrców, spisane na pspierze kolorowym, oraz jednę 
wielką salę jadalną, albo galeryję, łączącą te pokoje pomiędzy sobą, Dach 
kryty jest cegłą, na budynkach cesarskich żółtą, na książęcych zieloną, na innych 
czarną. Światło wchodzi de komnat przez szyby papierowe, albo szklanne; 
ogrzewanie odbywa się za pomocą fajerek z węglsmi Jednym z najpospo- 


19% 


292 Ohiny 


Jitszych sprzętów domowych, jest rodzaj dywanu kamiennego z poduszkami 
z bawełny, pod któremi utrzymuje się ogień na fajerkach i które w nocy, oto- 
ezone jedwabnemi firankami, słażą zamiast łóżek. Mieszkania klassy średniej 
wprawdzie mniej są kosztowne, aie też same mają przeładewane ozdoby; tém 
lichsze natomiast są chalupy z gliny, zasłonięte rogóżkami i kryte słomą, w któ 
rych mieszkają klassy niższe ludności. Ubodzy, których jest blisko '/,, część 
wszystkich mieszkańców, kontentują się tak zwanemi San-pan, czyli czółna= 
mi na rzekach, a po wielkich miastach tysiące błąkają się bez żadnego pomiesz- 
czenia. Pod względem liczby mieszkańców nie zupełnie pewnego powiedzieć 
nie można; jedni podają ją na 480, inni na 440 milijonów. Różnica ta zasadza się 
po części na sposobie liczenia ludności, którem obejmują klassy tylko podatkowe, 
częścią na epoce, do której się te cyfry odnoszą, częścią na źródłach, z których 
czerpali podróżni. Przed dwoma set lat, gdy Mandżurowie zdobyli Chiny, 
skutkiem okropnych wojen iudność spadła na 20 mil.; w sto lat później (1749 r.) 
wynosiła już 447 mil., a w drugie sto lat (1842 r.), we wspomnionych 19 pro- 
wincyjach naliczono £78 mil. rodzin, a dusz 413 mil. W trzydziestu latach od 
1812 do 1842 roku ludność wzrosła o 58 mil., jeżeli więe, o czem wątpić nie 
można, od tej pory powiększyła się w takim samym stosunku, tedy obecnie wy- 
nosi około 440 milijonów. Pod względem pochodzenia, mieszkańcy składają 
się z narodu głównego, to jest Chińczyków, z Mandżurów, Mongołów i Tybe- 
tanów, z ladów gór zachodnich, pomiędzy któremi, jak się zdaje, są Autochtoni 
chińscy, żyjący dotąd jeszcze w stanie bliskim dzikości, nareszcie z mieszkańców 
wysp, którzy są potomkami Chińczyków, Japończyków, Koreanów, Tongkińczy- 
ków, Jawańczyków i innych. Charakter narodowy Chińczyków przedstawia 
całość tak oryginalną, że indywidua nikną jako członki narodu, co samo już naj- 
lepiej dowodzi, jaki wpływ wywierało na nich odosobnione położenie ich pań- 
stwa. Wwarz Chińczyka jest szeroka, oczy, usta i nos małe, tak że z wyjątkiem 
wystających kosci policzkowych, nic się nie przyczynia do nadania obliczu ry- 
sów odrębnych. Nigdy nie uderzają nas w takim stopniu rozliczne linije, wypu- 
kłości i wklęsłości, oraz harmoniją rysów w twarzy Europejczyka, jak kiedy 
pilnie przypatrzymy się prawdziwemu Chińczykowi.—Charakter jego odzna- 
cza się pracowitością, grzecznością, zgodnością i łagodnością; nie nie masz dlań 
świętszego nad miłość dzieci ku rodzicom i wierność dla monarchy. Odwrotną 
znów stroną tego charakteru, jest lubiczność, opilstwo, podstępna chytrość 
w stosunkach handlowych, tchórzostwo i nicszczerość, mściwość i przedajność. 
Wrodzona Chińczykom zręczność do robót przemysłowych, jego wiadomości 
i zdania, są jeszcze zupełnie też same co przed tysiącami lat. W Chinach, ró- 
wnie jak na całym Wschodzie, od najdawniejszych czasów istnieje wiclożeństwo; 
pleć żeńska zajmuje miejsce bardzo podrzędne, wszakże mniej jest ścieśniona, 
niż w innych krajach wschodnich. Możni zamykają swoje żony; tu zajęte są 
strojami, paleniem tytoniu, haftowaniem, tkactwem jedwabiu i wychowaniem có- 
rek; żony ubogich chodzą wprawdzie swobodne, ale skazane są na najcięższe 
roboty. Życie domowe w ogóle jest zimne i nudne. Oprócz nazwiska rodowe- 
go, synowie otrzymują przydomek, imię szkolne na czas nauki, inne znowu przy 
ślubie i przy każdej wyższej randze, na którą postępują. Ton towarzyski jest 
sztywny i nieznośnie ceremonijalny; gracyi upatrują w dziwnych wykręceniach 
ciala. Zabawę stanowią szachy, karty, kostki i pałcaty, oraz zakłady na walki 
kogutów i szarańczy, Świąt mają niewiele, niedzieli wcale nie mają, ani też 
podziału czasu na tygodnie. Najsztywniejsza etykieta panuje nawet przy po- 
grzebach; żałobę po zmarłych noszą białą i to przez całe trzy lata. Otyłość 
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uchodzi za wielką zaletę, tak samo też drobne rączki i nóżki, zkąd też rośnięciu 
tych ostatnich gwaltem stawiają przeszkody. Długie paznokcie są oznaką ludzi 
możnych i wyższego stanu. Mężczyzni strzygą sobie głowę, z wyjątkiem 
tylko kosmyka przeznaczonego na warkocz, którego długość i grubość jest przed- 
miotem zhytku; włosy kobiet są misternie splatane i strojone w kwiaty, szpilki 
i motyle. Odzież nie podlega modzie i dziś jeszcze jest ta sama, co przed wiekami; 
zmienili ją tylko nieco zdobywcy Mandžu. Odzież ta, stosownie do stanu, jest 
bawełniana, albo jedwabna, lub też sukienna i nankinowa ; zimową porą futra 
mniej więcej kosztowne. Koior odzieży męzkiej jest po większej części gra- 
natowy, fijoletowy, albo czarny; kobiety noszą zwykle suknie zielone albo różo- 
we; żółty kolor służy jedynie cesarzowi i książętom krwi. Krój tych sukien 
u mężczyzn i u kobiet bardzo mało pomiędzy sobą się różni; na szerokich sza— 
rawarach noszą sukmanę długą, szeroka, otwarta na prawym boku, a na niej 
krótszą odzież zwierzchnią. Mężczyzni mają kapelusze śpiczaste z bambusu, 
lub z płecionej słomy; kobiety chodzą z golemi głowami. Do zupełnego ubra- 
nia należy jeszcze pas, na którym nosi się wachlarz, szabla albo długi nóż i ki- 
jek z kości słoniowej, zastępujący miejsce widelca. Mieszkańcy wysp stanowią 
naród oddzielny; na Kormozie żyją pokolenia jeszcze niewiele co znanec, rassy 
malajskiej, a koloru prawie czarnego, jak Jawańczycy, ale z (ormacyją twarzy 
zupełnie chińską. Podobnie każde z tych pokoich, ma osobny swój język; są 
one dzikie i zywią się ryżem, lub na wpół surową zwierzyną. Mieszkańcy 
stron południowych chodzą nago, odziani tylko fartuchem; przecież mylnie miano 
ich za ludożerców; pólnocni noszą spencery ze skór jelenich, bez rękawów 
i spiczaste czapki z liści palmowych, przystrojone w pióra bażantów. Zęby 
farbują sobie na czarno, małują ciało i stroją się muszłami i kamieniami różno- 
kolorowemi. Tu, równie jak na lądzie stałym, odosobnienie fizyczne i moralne 
ludu też same sprowadziło skutki, eo u starożytnych Egicyjan, bo pogardę 
wszelkiej innowacyi i uporczywe ezepianie się odwiecznych zwyczajów. Rząd 
krajowy, działający w prawdziwem znaczeniu wyrazu jedynie tylko za pomocą 
kija bambusowego, czyni ludność skłonną do ciągłych buntów; o ile zaś z jednej 
strony uszanowanie dla wieku jest nadzwyczajne, o tyle z drugiej rodzice czę- 
stokroć porzucają swoje nowo narodzone dzieci, które w takim razie najczęściej 
stają się lupcm dzikich psów i świni; mówią, że w jednem tylko mieście Pe-king 
ginie corocznie w ten sposób do 9,000 dzieci. Dziewczęta nowo narodzone 
nieraz topią, synów zaś kastrują, a córki dorastające sprzedają na użytek cieie- 
sny. Ze wszystkich narodów na kuli ziemskiej, Chińczycy najchciwsi są pie- 
niędzy, a dla zyskania ich, Żaden środek nie jest zlym, ani wstrętnym, tak iż 
nieraz spotkać można żebraków, którzy paleniem na swojej głowie rozżarzonych 
węgli starają się wzbudzić litość przechodniów. Trzy panujące religije używają 
praw zupelnie równych; pierwszą z nich jest religija państwa, której odnowi- 
cielem był Konfucyjusz (Kong-fu-ce); drugą religija pierwotnego rozumu czyli 
Tao-ssc, założona w VII wieku przed nar. J. Chr. przez filozofa Lao-ce, któ- 
rego jednak nauka później przez zwolenników jege znakomicie została zmienio= 
ną; trzecią religija Fo czyli Buddhy, która do Chin weszła z Indyj. Oprócz tych 
trzech wyznań tolerawano od dawna w tym kraju żydów, mahometanów, nie- 
kiedy nawet chrześcijan. W XVI wieku missyjonarze chrześcijańscy, szczegól 
nie Jezuici, wielkiej w Chinach doznawali względności; później atoli ściągnęli 
na siebie podejrzenie rządu, gdyż w Azyi zaprowadzenie chrystyjanizmu prawie 
zawsze łączyło się z obaleniem władzy krajowej. Pod względem ukształcenia 
umysłowego, Chińczycy od niepamiętnych czasów na jednym i tym samym stanęli 
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stopniu; wszyscy prawie umieją czytać i pisać, a książek niezliczone jest mnó- 
stwo; w wysokim także stopniu wykształcili oni swój talent mechaniczny. Im 
także przypisać należy niektóre z najważniejszych wynalazków; książki druko- 
wali dawno przed wynalezieniem druku w luropie, jakoż mają dotąd drukowa- 
ne dzieła sięgające X wieku naszej ery. Znali również i zastosowywali bardzo 
wcześnie igłę maguesową, chociaż pomimo to żegluga, jako nie oparta na dobrej 
budowie statków, małe u nich uczyniła postępy. Podobnież i proch strzelniczy 
znali już bardzo dawno, a w każdym razie i porcelanę wyrabiali nierównie 
wcześniej, niż w Europie.— Stosunki handlu wewnętrznege w Chinach nader są 
ożywione, zewnętrzny zaś nie jest w żadnej proporcyi z bogactwem produkcyi 
krajowej. Najważniejszym artykułem wywozewym jest herbata, której wywożą 
co rocznie do 100 milijonów funtów; oprócz tego jedwab, cukier, ryż, rośliny 
lekarskie i korzenne, kość słoniowa, porcelana, nankin, różne wyroby oryginal- 
nego pomysła i szlachetne kruszce, za co znów sprowadzają do siebie orzechy 
Areka, nicktóre korzenie, gniazda ptasie, drzewo sandałowe, futra, chustki weł- 
niane, towary szklanne i opijum. Przywóz oceniają na 50, wywóz na 58 milijo- 
nów talarów; przywóz przemycanego opijum wynosi około 46 milijonów dol. 
rocznie. Przy wypłatach liczą Chińczycy na /aele czyli leangi, to jest sztaby 
srebrne, wartości mniej więcej trzech złotych polskich; bilonem są okrągłe ka- 
walki miedzi z kwadratowemi dziurkami, przez które zakładają się na długie 
sznurki.. Największy handel z Chińczykami prowadzą Anglicy, Rossyjanie i Ame- 
rykanie północni. Osiedienie Portugalczyków na wyspie Makao (ob.) tak samo 
już straciło swoje znaczenie, jak odbywający się dawniej za pośrednictwem Kanto- 
nu, bandel Hollendrów, Francuzów, Szwedów, Duńczyków i Hiszpanów, którzy 
z udzielonych sobie rozleglejszych swobód handlowych nigdy nie korzystali. 
Handel karawanowy Chin z Rossyją przez hiachtę jest nader ważnym; roczny 
jego obrót wynosi do 12 mil. rubli, a przez poparcie missyi rossyjskiej w Peki- 
nie, zmieniającej się co lat dziesięć, wyborne stanowi źródło do lepszego pozna- 
na tego kraju. Handel Anglików, dawniej w jednym tylko Kantonie dozwolony, 
aż do 1834 r. był monopolem kompanii wschodnio-indyjskicj; później dla wszy- 
stkich swobodny, sprowadził nieporozumienia, którym zaradzono jedynie siłą 
oręża, skutkiem czego większa nastała wolność przez otwarcie pięciu portów: 
Kanton, Amoy, Fu-czen-fu, Ning-po i Szang-hai, a zupelne nawet odstąpienie 
Anglikom wyspy Hong-kong, nową otworzylo erę dla handlu angielsko-chiń- 
skiego. Od 1842 r. utrzymał się tu również z powodzeniem pawilon Unii pół- 
nocno-amerykańskiej, która prawa swoje oddzielnym i korzystnym w r. 1855 
obwarowała traktatem. — Panająca dziś dyrastyja nazywa się Tać-cing, to jest 
przeczysta, i pochodzi z Mandżucyi; założycielem jej był Szun-(x., który w ro- 
ku 1645 zniszczył dynastyję chińską Ming. Forma rządu jest nieograniczona, 
monarchiczna; jednakże mandaryni i sądy mogą robić cesarzowi pokorne przelo- 
żenia. Cesarz (Tian ce) nazywa się Synem Nieba i Dostojnym Wladzcą (Ho- 
ang-ti); następcę wybiera według swojej woli z pomiędzy swych synów z pra- 
wego łoża. Oprócz jego pierw szorzędnej małżonki, która jedna tytułuje się ce- 
sarz0wą, ma on zwykle jeszcze mnóstwo Fu-szin, czyli teatr Prawdziwe 
imię panującego cesarza jest nieznane, a to, pod którćm go zwykle wymieniają, 
jest tylko przydomkiem honorowym epoki jego rzydów. Zmariy cesarz Tao- 
Kuany,ojcu swemu Kia- King po jego śmierci nadał honorowy przydomek: Džin- 
czong-szui-huang-li, to jest: dostojny i mądry cesarz, litościwy poprzednik. 
Rezydencyją cesarską jest Pe-king; w lecie przebywa w Dźe-hoi, z tamtej 
strony wielkiego muru, w górach. Obrazowi cesarskiemu niosą ofiary, do niego 
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zaś samego modlą się i padają przed nim na kolana, tak samo jak przed jego łi- 
stami i rozkazami piśmiennemi, którym, stosownie do prawa, należy się dzie- 
więckrotny ukłon.—Dochody państwa, podane na 700 mil. złp., skladają się czę- 
ścią z podatków w naturze, częścią z pieniędzy; podatki te są albo gruntowemi, 
albo cłami od handlu zagranicznego i krajowego, albo pogłównem, opłacanem 
przez wszystkich mieszkańców od 29—60 roku Życia. — Siła zbrojna obejmuje 
266,000 dziedzicznej milicyi lennej; samo wojsko, złożone tylko z Chitczyków, 
wynosi 668,000 żołnierzy. Mandżurowie wszyscy bez wyjątku obowiązani są 
brać udział w wojnie; dzielą się na dziewięć chorągwi. Mongołowie, obowiąza- 
ni do płacenia haraczu, dostarczają około 280,000 ludzi do armii, tak iż cala siła 
zbrojna regularna dochodzi 1,300,000 ludzi, a wraz z pospolitćm ruszeniem 
iurlopowanymi aż 4,800,000. Szlachta jest dwojaka: osobista i urzędnicza; 
pierwsza dzieli się na pięć stopni, z których jednak trzy pierwsze obejmują tyl- 
ko członków rodziny cesarskiej i mają pierwszeństwo przed szlachtą nrzędni- 
czą czyli mandarynami. Stopień znandarynów poznaje się po kolorze guzików na 
czapkach, oraz po innych ozdobach. Najwyższą władzę krajową stanowi rada 
mandarynów ministrów, pracująca z cesarzem. Opinija publiczna, reprezentowa - 
na przez niezmiernie licznych uczonych wszelkich stopni, znakomicie miarkuje 
władzę absolutną monarchy i jego ministrów; jest on wprawdzie jedynym pra- 
wodawcą i wykonawcą prawa, ale sam też jest prawu temu poddany, właściwym 
bowiem panem kraju jest niebo, a cesarz, syn tegoż, tylko jego zastępca. Tajna 
rada cesarska dzieli się na dwa wydziały: spraw wewnętrznych i zagranicznych; 
pod jej zwierzchuictwem zostaje sześć ministeryjów: spraw wewnętrznych, 
przedstawiające wszystkich kandydatów do urzędów, —skarbu, trudniące się po- 
borem podatków i ceł, wypłatą pensyj i t d. —wyznań, czuwające nad obrząd- 
kami religijnemi, oraz akademijami i szkołami publicznemi, — wojny, — sprawie- 
dliwości, najwyższa władza w sprawach kryminalnych i nakoniec ministerstwo 
budowli publicznych. Każde z tych ministeryjów składa się z naczelników poje- 
dynczych oddziałów, którzy pod prezydencyją ministra stanowią kollegijum. 
Rezydencyja Pe-king, to jest stolica północna, ma swój zarząd oddzielny, równie 
jak osady, dla których jest osobny minister osad. Oprócz tego ogólne bióro cen- 
zury czuwa nad wszystkiemi władzami administracyjnemi, nad obyczajami ludu, 
nad prowadzeniem się urzędnikow, nawet nad samym cesarzem i jego rodziną, 
a najwyższy trybunał, którego członkami są ministrowie i cenzorowie, najwyż- 
szym jest sądem w całym kraju. W podobny także sposób uorganizowanym jest 
zarząd wszystkich 19 prowincyj; każda z nich ma swojego wicekróla czy gu- 
bernatora generalnego i jednego podnamiestnika. Pierwszy z nich kontroluje 
wszystkie sprawy cywilne i wojskowe, drugi ma pod sobą pięć biór: cywilne 
i sprawiedliwości, od którego zależą nadprefekci, prefekci i podprefekci, prze- 
łożeni nad odpowiedniemi okręgami; — bióro literackie, mające dozór nad całem 
wychowaniem w prowincyi, a którego nader ważną czynnością są liczne exami- 
na, — bióro solne, czuwające nad dobywaniem i przedażą soli, zbożowe, po- 
bierające podatki w naturze, — nakoniec handlowe, któremu poruczono nadzór 
nad komorami celnemi. We wszystkich tych kiórach, prefekturach i podprefek- 
turach, po miastach i na wsi, niezliczone jest mnóstwo urzędników, a cały zarząd 
kraju czerpie swoją siłę w tym stanie urzędniczym, silnie odgraniczanym i uor- 
ganizowanym podług ścisłych stopni zamkniętej w sobie hierarchii. Wszakże ten 
stan urzędniczy bez wyjątku jest zepsuty, przedajny i niesumienny, a oszustwo 
jest we wszystkich jego warstwach rzeczą powszednią. Dla tego tež systemat 
rządowy na tak słabych stoi nogach i tém też tłómaczą się bezustanne w ogrom- 
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nych massach powstania, oraz wejny domowe między pojedynczemi częstokroć 
gminami. Fo, do czego właśnie rząd zmierzał takim mechanizmem swojego sy- 
stematu, nie dało się przezeń osiągnąć wcale; najczęściej bowiem nie bywa on 
w stanie utrzymać swojej powagi, ani nawet bezpiczeństwa własności, a prawo 
o tyle tylko jest szanewanóm, o ile panuje obawa kary. Moralność publiczna 
w ogóle na bardzo niskim stoi stopniu, a jakkolwiek prawodawstwo wypracowa- 
ném jest aż do najdrobniejszych szczegółów, tak iż zbytecznie wtrąca się nawet 
do pojedynczych stosunków życia społecznego i pod tym względem pewne przed- 
stawia podobieństwo z Talmudem, przecież wykonanie prawa jest miękkie, bo 
urzędnicy wszyscy przywykli zbogacać się kosztem tych, do których jakiekol- 
wiek urzędowe zbliżają ich stosunki. Nigdzie też procesów nie masz więcej, 
jak w Chinach, a urzędnicy dość mają roboty z wykonywaniem kar cielesnych, 
jedynych niemal będących w użyciu. Niezliczone ceremonije przypominają ce 
chwila różnice stanów. —Chińczycy, równie jak Indowie, Mongołowie i inne Judy 
azyjatyckie, liczą na sześćdziesięciolecia; gdy jedne 60 lat się skończy, zaczy- 
nają liczyć od początku, tak jak my po upływie jednego wieku. Rok zaczyna się 
od wiosennego zrównania dnia z nocą i dzieli się na 42 miesięcy, z których ka- 
żdy znowu na 3 dekady; podziału siedmiodniowego na tygodnie Chińczycy nie 
znają; rok bieżący jest pięćdziesiątym siódmym rokiem 76 sześćdziesięciolecia — 
Historyja. Najdawniejsze dzieje Chin zupełnie są bajeczne i są one watpliwe, 
w miarę tego jak opisywali je stronnicy nauki Kong-fu-ce, albo Lao-ce, trzy- 
mający się dwóch odrebnych systematów. Podanie zaczyna się od najpierwszej 
istoty, Pan-Ku; według niego panowali zrazu bogowie, potóm władzcy potom- 
kowie bogów, którym przypisują wynalazek ognia, budowy domów, rolnictwa, 
sztuk i rzemiósł, pisma, medycyny, kalendarza it. d., jednem słowem wszy- 
stkich potrzeb i urządzeń do cywilizacyi potrzebnych. Najsławniejszymi z tych 
władzców bajecznych byli Fo-hż (ob.) i słynny Jao, za którego panowania 
powstało Szu-king (ob.). Podanie, które gdyby było pewnóm, stanowiłoby naj- 
dawniejszy w historyi powszechnej szczegół statystyczny, niesie, że za czasów 
tego Jao ludność wynosiła 13,533,000 dusz, objętość zaś państwa 243,800,000 
morgów chińskich, 4 których uprawiano 92,802,400 morgów. Epoka historyczna 
Chin zaczyna się wraz z dynastyją Hia (od r. 2207 — 1767 przed Chr.), jak- 
kolwiek wiadomości równie o niej, jak i o następującej po niej dynastyi Sxang 
czyli In (do r. 1422), zawsze jeszcze dość są ciemne i bajeczne. To jednakże 
jest pewna, że obie te dynastyje w samej rzeczy panowały; podania zaś o nich, 
tak samo jak cała historyja Chin, wyobrażają tylko niepragmatyczny szereg na- 
stępstwa na tron, nicsnasków wewnętrznych, uzurpacyj, dobrych i złych monar- 
chów, oraz mnóstwo wypadków przypadkowych, z których okazuje się tylko, że 
pod niemi Chiny rozpoczęły swój rozwój społeczny i polityczny, i że jnź wów- 
czas (1562 — 1548 przed Chr.) barbarzyńcy na kraj ten przedsiębrali mnogie 
napady. Nie więcej światła na dzieje Chin rzuca dynastyja Czeu (do roku 258 
przed J. €.), której założycielem był Wu-iang; z bajecznych o nim podań tyle 
tylko wnieść mozna, że jako założyciel wielu instytucyj publicznych i jako 
krzewiciel kultury Chin, znakomite zajmuje miejsce w historyi ich rozwoju; zna- 
czącem jest niemniej, że podanie mówi o nim, jakoby do Chin przybył na czele 
osady z Zachodu. Z pomiędzy następców jego pamiętny Ling- wang (571—544 
przed Chr.), za panowania którego urodził się Konfucyjusz. Z rokiem 720 przed 
nar. Chr. rozpoczyna się Czen-kue, czyli okres królów wojujących, to jest roz- 
licznych drobnych państw, prowadzących między sobą ustawiczne wojny, 
Czao-siang, który strącił z tronu ostatniego króla z dynastyi Czeu i sam został 
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założycielem dynastyj Cyn, napróżno usiłował podbić całe Chiny, cə udało się 
dopiero jego prawnukowi, który pierwszy przyjmując tytuł Hoang, czyli ecsarz, 
nazwał się Cyn-Sxi- Hoang-li. Wytępiwszy wszystkich drobnych książąt, 
wraz z całem pokoleniem Czen, zjednoczy! roku 247 przed Chr. całe Chiny pod 
swoją władzę i tak stał się właściwym założycielem dynastyi Cyn, której sławę 
szeroko rozprzestrzenił. Od tej to dynastyi pochodzi dzisiejsza nazwa państwa, 
Cyna, Chiny; starożytni bowiem nazywali Chińczyków Seres, to jest kupcami 
jedwabiu. On to wykończył wielki mur chiński na obronę od Tatarów, których 
napady coraz to były częstsze i nichezpieczniejsze i którzy od najdawniejszych 
czasów występując tu pod nazwą Hiong-nu (Hunnów), ustawicznie niepokoili 
państwo chińskie. Ponieważ książęta, których egoizm usiłował rozdzielić kraj, 
równie jak ich urzędnicy i nadworni uczeni, powoływali się na podania history- 
czne w Szu-king, przeto Hoang nakazał spalenie wszystkich dzieł dawnych, 
odnoszących się do dziejów, obyczajów i zwyczajów narodu. Wszakże zaraz 
po jego śmierci, pod synem jego 0/-sxż, państwo się rozpadło (207 przed Chr.), 
ale powstałe ztąd szczątki Lieu-pang r. 19% przed Chr. znowu w jedno wielkie 
połączył cesarstwo. Cesarz ten od swojej wsi dziedzicznej przybrał tytuł Han 
i został założycielem dynastyi tegoż nazwiska, dzielącej się na Cy-han, czyli 
zachodnią i Toug-han, czyli wschodnią; pierwsza z nich panowała do roku 24, 
druga do 220 po nar. Chr. Książęta z tej dynastyi polecili odszukanie ksiąg da- 
wnych, jakoż znaleziono fragmenta dzieł Konfucyjusza. Dynastyja Han rozsze- 
rzyła zdobycze swoje daleko na zachód i przyjęła udział w sprawach Azyi 
środkowej; niekiedy sprzyjali oni religii Tao-sse i pod nią też (r. 65 po Chr.) 
dostał się do Chin buddnaizm, a po części nawet judaizm. Pomału jednak ksiąg- 
żęta tej dynastyi wyrodzłli się, a za cesarza Hien-ti (220 po Chr.) Chiny po- 
dzielone zostały na trzy królestwa, które WWu-ti r. 280 znowu połączył w je- 
dno. Wu-ti został założycielem dynastyi Tcyn, która panowala do r. 420, po 
czem Kao-co-icu-ti, który strącił z tronu cesarza Kong-fi, założył liniję Song, 
która do r. 479 utrzymała się na tronie. Wszyscy monarchowie ź obu tych dy- 
nastyj nie mieli żadnych wyższych zdolności; dla tego też Tatarzy, poruszeni 
również wędrówkami ludów barbarzyńskich w Azyi środkowej i w Europie, 
coraz niebezpieczniejsze wykonywali napady na Chiny, aż w końcu zdobyli pro- 
wincyje półnoene cesarstwa i tamże okolo rohu 386 oddzielne założyli państwo, 
Tak więc istniały w Chinach dwa mocarstwa: północne i południowe; w ostat- 
niem z nich panowały po sobie, oprócz wymienionych już dynastyj Tcyn i Song, 
dynastyja Cy do r. 502, pod którą huddhaizm coraz bardziej zaczął się szerzyć 
w Chinach; Leang do 537% i Czin do 589 roku. W państwie północnóm rządziła 
dynastyja Weż 0d r. 386—550 w trzech linijach; po niej, częścią jednocześnie, 
dynastyje Pe-cy oà 550—577 r. i Hen-czen od 557—581 r. W tym to czasie 
powstał w państwie pólnoenćm Jang-kien, książe Sui, który w roku 581 strącił 
dynastyję lłen-czen z tronu i tym sposobem został założycielem dynastyi Suż; 
następnie zaś wyruszył takže na państwo południowe, które zdobywszy, dyna- 
styję Czin strącił z tronu i tak połączył znowu dwie dzielnice cesarstwa chiń- 
skiego. Już trzeciego atoli z tej dynastyi cesarza, imieniem Kong-ti, w 647 r. 
Li-juen złożył z tronu, który założył dynastyję Tang, panującą przez lat 300 
w stolicy Singan-fu, w prowincyi Szen-si. Pod pierwszymi cesarzami z tej dy- 
nastyi, którzy wielkie położyli zasługi w powiększeniu państwa i ubezpieczeniu 
go na zewnątrz, szczególnie zaś pod uczonym Tat-cong, pod którym Nestoryja- 
nie otrzymali pozwolenie wystawienia kościoła w Chinach (626), Chiny do wiel- 
kiej doszły potęgi; zdaje się jednak, że wiadomość o Nestoryjanach, opierająca 
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się jakoby na nadpisie na pomniku Si-gan-fu, jest tylko zmyśleniem Jezuitów. 
Lecz już następni jego potomkowie, oddawszy się rozkoszom i zbytkowi, wpa- 
dli sami pod władzę własnych eunuchów; zkąd wynikły rozmaite zamieszki, 
u których korzystając Szu-acen, cesarza Czao-siuen-ti strącił z tronu i rodzinę 
swoje Heu-liany na nim osadził. Ta jednak dynastyja, równie jak i po niej na- 
stępującć, a mianowicie Heu-tang (923), Heu-cyn (936), Hcu-han (946) 
i Heu-czcu (957) krótko bardzo trwały. Wszystkie razem wzięte nazywają 
się Heu-ta), to jest pięć ostatnich rodzin. Chiny w tym czasie szarpane były do- 
mowemi rozruchami, tak, że każda prawie prowincyja niepodległego posiadała 
rządcę. Znazżeni ciągłym niepokojem Chińczycy, zgodzili się w końcu na wybór 
cesarza, którym został znamienity i szacunku godny Czao-guang-ju, założyciel 
nowej dynastyi Ling albo Long, do 1279 r. na tronie zostającej. Pierwsi jego 
potomkowie naśladowali wprawdzie jego wielkie cnoty, państwo jednak ucier- 
piało wiele z przyczyny ciągłych napadów tatarskich; tak, że nakoniec pod pa- 
nowaniem Yin-cong, w r. 1012 Chińczycy zniżyli się aż do opłaty haraczu 
"Tatarom. Wprawdzie Hoey-cong w r. 1101 zburzył państwo swych ciemię- 
Życieli, z tém wszystkićm Tatarzy już w roku 1125 rozpoczaąwszy znów swoje 
napady, całe północne Chiny wkrótce pod moc swoją podbili; dla ocalenia zaś 
reszty, panujący Kao-cony II obowiązał się na nowo do płacenia haraczu. 
Wkrótce jednak cesarz Ning-cong przypomniał sobie potęgę i samoistność 
dzielnych naddziadów, a zagrzany myślą oswobodzenia ojczyzny z pod hanic- 
bnego jarzma, zawarł z Dzengis-chanem w r. 4480 przymierze przeciw na- 
jezdnikom, którzy też niedługo oprzeć się mogli temu wielkiemu zdobywcy. 
Ale nie polepszył się przez to los ucisnionych Chińczyków; Mongołowie albo- 
wiem zgromadziwszy Tatarów, sami w końcu zwycięzki swój oręż przeciwku 
nim obrócili. Wódz ich Kublaj-chan, po śmierci ostatniego cesarza Tipiny, 
ostatecznie władzę w r. 4260 opanowawszy, dał początek mongolskiej dynastyi 
Tang, do r. 1368 na tronie chińskim panującej. Pisarze chińscy mongolską ro- 
dzinę cesarzów zowia Yuen, samego zaś Kublaj-chana Sx-cu. Pierwszy to 
raz całe Chiny zostały pod władaniem obcych monarchów. Większa jednak li- 
czba cesarzów z tej familii panowała chwalebnie; szanowali oni zwyczaje, reli- 
giję i prawn chińskie; nauki zaś, liczące pomiędzy nimi niemało zwolenników 
swoich, bujnie pod ich herłem zakwitły. Lecz po śmierci Tónur-chana, po 
chińsku Cing-cang (41307), a jeszcze bardziej po śmierci Jau-Timur-chana 
inaczej Tai-linyg, powstały niesnaski w samej cesarskiej rodzinie, skutkiem któ- 
rych zapaliła się domowa wojna, osłabiająca stopniowo potęgę Mongołów. Nie- 
jaki Szu, Chińczyk z nizkiego rodu, ośmielony rozwiazłością panującego Toka- 
mur-chana, powstał przeciw niemu. Niczgoda książąt mongolskich sprzyjała 
jego zamiarom, i Toka-mur-chan w r. 1368 przymuszony ucickać do Mongolii, 
tamże w r. {379 życia dokonał. Syn i następca jego Bisur-daw, wróciwszy do 
Karokorum, dawnej Mongołów stolicy, założył nowe państwo pod nazwiskiem 
północnego Yuen. Z tém wszystkiem potęga Mongołów coraz bardziej do upad- 
ku się chyliła, i po smierci Tekoy- Timura, około 1460 r., rozpadła się na od- 
dzielne hordy, mające każda samodzielnego chana. Rozdrobnienie to, smutne dla 
Mongołów skutki pociągnęło za sobą. Chińczykowie albowiem, zyskawszy na- 
wzajem przewagę, większą część ich krajów pod władzę swoję podbili. Szu, 
później Taż-tsong IV, nazwany zbawcą narodu od obcej przemocy, dał początek 
dynastyi Wing (1368 — 1641), która szesnastu dzielnych bez wyjątku prawie 
cesarzów wydała. Na granicach państwa chińskiego pozostały jeszcze szczątki 
Tatarów Nia-dze, dzisiaj Mandżu zwanych. Pod panowaniem Sxin-co-na II 
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nadano im siedliska w prowincyi Leoo-tong, gdy wkrótce jednak chciano ich 
znowu wyrugować ztamtąd, Tatarzy nietylko usiłowaniom tym oparli się, lecz 
nawet pod dowództwem Taż-cu prowiacyję Łeao-tong zdobywszy, założyli 
w niej nowe pałłstwo, w klorem waleczny ich dowódzca przybrał tytuł cesarza. 
Ten aź do śmierci swojej wojował z cesarzem Yuan-cong i następcą jego Hi- 
cong, po śmierci Fa-cong, który w Mandzuryi po ojcu swoim Tai-tchu pano- 
wał. Tatarzy nie obierali sobie nowego monarchy i zaprzestali wojen z Chinami. 
Zdawało się, że odtąd długiego pokoju używać bedą; ale inaczej się to stało. 
W samych Chinach niejaki Li/-szżng pobudził naród do buntu przeciw cesarzo- 
wi Hony-puan, który nakoniec z rozpaczy w roku 1644 sam sobie życie ode- 
brał. Stronnictwo przeciwne zamiarom buatownika, wezwało tymczasem na 
pomoc Tatarów mandźurskich. Getowi do takich posług Tatarzy, zdobywszy 
Pe-king, powoli owladnęli całem państwem, którc dotąd w ich ręku zostaje. 

zun-szi od 1646—1647 dokonał ostatecznie zaboru i dał początek dynastyi 
dotąd pod nazwiskiem Tai-czing albo Cing panującej. Po nim nastąpił w roku 
1662 syn jego, Kan-hi, ten chana właściwych Mongolów zwyciężył, wyspę 
Formozę zdobył i granice państwa znacznie rozszerzył. Pod jego panowaniem 
dozwolonóm było chrześcijanom wolne religijnych obrządków sprawowanie. 
Niedlugo jednak ta swoboda trwała; Yong-czing, syn i następca rozumnego ce- 
sarza, we dwa lata po wstąpienia swem na tron, t. j. 1724 r., wszystkich 
chrześcijan z państw swoich wypędził. Prześladowania te nie ustały i pod na- 
stępcą jego, nazwiskiem Kien-iong, który od 1735 do 1795 panował. Kien- 
long, dzielny wojownik, zdobył Kaskar-Jerken, większą część kraju Lunga - 
rów, północne okolice 'Wybetu i Lassy i zagarnąwszy także pod swoje władanie 
państwa Mia-tse i Siao-kin-czuen, granice państwa aż do Indostanu i Bn- 
charyi posunął. Przez wypędzenie Luugarów opuszczony kraj Kalmucki, zalu- 
dnił on zbiegłymi z Rossyi Lungarami i Tongotami. Nieszczęśiiwie jednak wo- 
jował ten straszny zaborca z Birmanami w królestwie Awy, którzy przy po- 
wtórnem jego wkroczeniu do swych granic w £770 roku, większą połowę 
wojska chińskiego zniszczyli. W roku 1795 złożywszy Kieu-long koronę, na- 
znaczył następcą swoim syna, imieniem IGża-king. Panowanie tego ostatniego 
domowemi rozcuchami mocno zakłócone było. Po nim 2 Września 1820 roku 
nastąpił młodszy syn jego Mian-ning; u krajowców nazywa się on Kao- 
knang, u Mandżurów Do-roż-Eldenhe, t.j. światło rozumu. Panowanie jego 
pamiętne jest wypędzeniem w roku 1820 katolickich missyjonarzy z Pekinu, 
którzy tam do wydawania kalendarzów utrzymywani byli. W tymże samym ro- 
ku uciszonóm zostało niebezpieczne mahometańskich Tatarów powstanie w Małej 
Bucharyi, a w latach 1831 i 1832 walczono z niebezpiecznymi buntami w zacho- 
dnich sórach cesarstwa. Najważniejszym atoli wypadkiem w historyi tego cesarza 
(może w calej historyi Chin, bo ułatwił przystęp pierwiastkowi zupełnie obcemu, 
zaohodniemu). była wojna Chińczyków z Angliją. Stosunki handlowe obu tych 
narodów bardzo dawnej sięgały epoki; juź pod koniec XVII wieku istniał po- 
między niemi handel, zrazu słaby, od 1720 r. jednak coraz bardziej eżywiony, 
jakkolwiek utrudniany licznemi przeszkodami, a który był monopolem kompanii 
wschodnio-indyjskiej. Handel ten w 1757 roku ograniczonym został do jednego 
tylko portu Kautonu, za pośrednictwem uprzywilejowanego chińskiego towa- 
rzystwa handlowego, zwanego Hong. Trwał on tak przy różnych kolejach 
i zawadach, sprowadzanych po części przez przesadzone pretensyje mieszka- 
jących w Kantonie i w Makao Anglików, po części przez pychę narodową 
i gwałtowne postępowanie Chińczy ków, ale zawsze usuwanych roztropną poli- 
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tyką kəmpanii wschoduio-indyjskiej. Korzyści z tego handlu dla Anglii byly 
coraz znaczniejsze, a nieporozumienia nic zagrażały przecież stanowczėm zer- 
waniem, kiedy nakoniec zniesiono zupełnie monopol angielskiej kompanii, a zmia- 
na, zaszła ztąd pod względem prawa narodów pomiędzy poddanymi obu państw 
w Kantonie, stała się powodem następnej wojny. Lord Napier, aktem pąrlamen- 
tu z d. 28 Sierpnia 1833 roku wysłany do Kantonu w godności naczelnego nad- 
zorcy (superintenden(), z prawem regulowania wszystkich tamże angielskich 
stosunków handlowych i wykonywania nad Anglikami w tém mieście zamie- 
szkałymi najwyższej władzy sądowej, zaraz po przybyciu swojóm w Lipca 
1834 r. poróżnił się z władzami chińskiemi, które nie chciały przystać na jedno- 
stronne tylko mianowanie podobnego urzędnika z tak rozległćm pełnomocni- 
ctwem, a nie uznawszy go wcale w tém stanowisku, zerwały wszelkie stosunki 
z Anglikami. Lord Napier, który pretensyjonalnćm swojem wystąpieniem z $a- 
mego zaraz początku bezpowrotnie się zgubił, widząc, że słabemi swojemi 
środkami nic nie wskóra, już we Wrześniu 1834 r. tak samo nierozważnie ustą- 
pił żądaniom Chińczyków, jak z początku okazał się trudnym do układów; cała 
zaś ta sprawa ściągnęła nań niebezpieczną chorobę, skutkiem której 11 Paździer- 
nika 1834 r. umarł w Makao. Już tymczasem 27 Września, skutkiem ustęp- 
stwa Anglików, dozwolono znowu handel w Kantonie, lecz co do stosunków 
władzy samowolnie przez rząd angielski ustanowionej, jeszcze się nie porozu- 
miano. Nie uznano więc również kapitanów Davis i Elliot, mianowanych na- 
stępcami lorda Napier; Elliot nawet, nie chcąc się zrzec charakteru urzędowe- 
go, widział się zmuszonym opuścić Kanton i w Grudniu 1837 r. cofnąć się do 
Makao. Ża jego to władzy kwestyja opijarm przeszła w ów stan przesilenia, 
który poprzedził ostateczny wybuch wojny. Już w poprzednim roku rząd chiń- 
ski, widząc niebczpieczne skutki szerzącego się handłu tą trucizną, wydał su- 
rowe względem niego rozporządzenia; wszakże sprzedaż opijum i użycie go, 
przybierało coraz bardziej zastraszające rozmiary, a w końcu przyszło do tego, 
ze Anglicy zyskiem z tego handlu nietylko pokrywali saldo swojej przypadają- 
cej za chińskie towary należności, ale nawet grube już summy z Chin wywozić 
zaczęli. Bezwstydna ta kontrabanda, która w tym celu utrzymywała blisko 
Kantonu małą flotyllę, poprzednio już liczne spowodowywała spory, teraz Zaś, 
oprócz jawnej szkody polityczno-ekonomicznej, przybyły jeszcze swary mię- 
dzy- narodowe, i ztąd oczywiście rozdraźniony rząd chiński, widząc Anglików 
w postępowaniu swojćm niepewnych, korzystał ze sposobności, żeby dawne złe 
zniszczyć od razu, a tém samém wystąpić czynnic przeciwko szerzeniu się 
władzy angielskiej w Chinach. Gubernator chiński Lin, wysłany z nadzwy- 
czajnemi pełnomocnictwami do Kantonu, przedsięwziął stanowcze środki na 
wstrzymanie hnndlu opijum i pomiędzy innemi w dniu 13 Marca 1839 r. wydał 
rozporządzenie, którem zażądał wydana wszystkiego opijum, znajdującego się 
na okrętach i składach angielskich. Przedsiębrane przeciwko temu rozporzą- 
dzeniu środki kapitana Elliot, tém bardziej jeszcze pogorszyły położenie mie- 
szkających w Kantonie Anglików, tak, iż nie umiejąc sobie radzić inaczej, skło- 
nił kupców abngiclskich, żeby władzom chińskim wydali swoje opijum, a co do 
straty ztąd wynikłej wystąpili z pretensyją do rządu angielskiego. Przeszło 
20,000 skrzyń opijum, wartujących około 4 milijonów funt. szierl., skutkiem te- 
go zostało przez gubernatora Lin zniszczonych. Jednocześnie zaszła między 
majtkami angielskimi a Chińczykami sprzeczka, skończyła się na zabiciu je- 
dnego z krajoweów, a gdy Anglicy winnego wydać nie chcieli, Lin nie dozwo- 
li} sprzedawać im żywności. W końcu Sierpnia wszyscy więc Anglicy opu- 
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ścili Kanton i Makao i udali się na swoje ekręty przed Hong-kong. Lin widząc, 
że rozjątrzenie pomiędzy dwoma narodami coraz bardziej się wzmaga, nakazał 
powszechne uzbrojenie i wyniszczenie Anglików. Wszystkie usiłowania An- 
glików względem zaprowadzenia zgody na nic się nie przydały; admirał chiński 
Kuang wypłynął w 29 dźonk wojennych, w celu zahrania okrętów angielskich, 
wszakże pod Czumpi pobity został i zabrano mu nawet sześć statków. Skutkiem 
tej klęski był formalny zakaz wszelkiego handlu z Anglikami, a przy wara- 
stającóm coraz rozjątrzeniu Chińczyków naturalną bylo rzeczą, że wszystkie 
wznawiane ciągle starania Elliota nie powiodły się, chyba gdyby był chciał pod- 
dać się pod bańbiące warunki przez Lina nań nałożone. W pierwszych dniach 
Lutego 4840 roku wódz chiński Yih w samej rzeczy wypędził Elliota i kilku 
jeszcze Anglików, którzy przebywali w Makao, a w dniu 28 tegoż miesiąca 
flota chińska przedsięwzięła nową wycieczkę z palnemi statkami, która przecież 
zupełnie się nie udala. Po tych wypadkach Anglija wypowiedziała stanowczo 
wojnę Chinom, a w dniu 28 Czerwca stanęła pod Kantonem flota angielska pod 
dowództwem Elliota, która natychmiast przystąpiła do blokowania rzeki Tygry- 
siej. Inna część tejże floty, mająca załogę wojska iądowego, w dniach 5i 6 
Lipca zajęła wyspę Czuzan i jej stolicę Ting-hai, bombardowała Amoy, zbu- 
rzyła jej (ortyfikacyje i pod osobistą wodzą admirala Elliota puściła się na wody 
północne. W d. id Sierpnia wpłynęła na rzekę Pei-ho, prowadzącą do Pekinu, 
chcąc gwałtem wymusić oddanie cesarzowi chińskiemu depeszy Elliota, której 
Lin w Kantonie przyjąć nie chciał. Obecność siły wojennej angielskiej tak bli- 
sko rezydencyi cesarskiej, zdawała się wpłynąć na łagodniejsze usposobienie 
rządu chińskiego; kazano przyjąć depeszę, oświadczona zdziwienie z tego, co 
dotąd zaszło i rozpoczęto układy, które atoli po czteretygodniowćóm trwaniu do- 
prowadziły tylko do obietnicy wysłania do Kantonu kommissarza chińskiego, 
z pełnomocnictwem stanowczego ułożenia traktatu pokoju, pod tym wszakże wa- 
runkiem, żeby flota angielska opuściła Pe-cze-li i do Kantonu powróciła, gdyż 
zdaniem cesarza te miało być najwłaściwsze miejsce do zawarcia zgody. Elliot 
dał się złudzić tym obietnicom i powrócił do Kantonu, gdzie też istotnie 29 Li- 
stopada 1840 roku przybył zapowiedziany kommissarz Ki-szan. Rozpoczęto 
układy, które wszelako długo nie doprowadzały do żadnego rczultatu. Anglicy, 
chcąe poprzeć ze swej strony układy, po odwołaniu admirała Elliot i poruczeniu 
dowództwa nad flotą kommodorowi Bremer, 9 Stycznia następnego roku zajęli 
forty nad ujściem rzeki Tygrysiej i Chińczykom znaczne wyrządzili szkody. 
To istotnie pomogło; 20 Stycznia ułożono preliminaryja, skutkiem których port 
Kantoński znów otworzono, handel przywrócono, odstąpiono Anglikom Hong- 
kong i zapłacono im 6 milijonów dollarów za koszta wojenne. Stosunki urzę- 
dowc pomiędzy dwoma rządami ustanowiono na stopie najzupełniejszej równa- 
ści; flota angielska udała się do Hong-kong; gdy jednakże ratyfikacyja (raktatu 
przez rząd chiński nie nastąpiła do dnia 24 Lutego, w dniu następnym kroki 
nieprzyjacielskie wznowiono. Anglicy zajęli znowu forty nad ujściem rzeki 
Tygrysiej, zniszczyli dzonki chińskie, w d. 18 Marca weszli do samego Kan- 
tonu i zajęli tamże faktoryje po przedmieściach. Chińczycy strwożeni zażądali 
zawieszenia broni, które istotnie w dniu 20 Marca nastąpiło, pod tym wszakże 
warunkiem, żeby handel nie doznawał już Żadnej przeszkody, a kupcom, żeby 
dawano wszelką opiekę. Wszakże i teraz jeszcze ze strony Chińczyków 
wszystko było tylko pozornem, bo rząd chiński, zamiast być skłonnym do po- 
koju, owszem ciągle tem silniej uzbrajał się: nawet sam cesarz osobiście okazy- 
wał się wielce przeciwnym zgodzie, a zagrożone karami tym wszystkim, któ- 
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rzyky odważyli się wspomnieć o pokoju. Wydawano najæwaltowniejsze prze- 
ciwko Anglikom rozporządzenia, poewiekszono siłę chińską pod Kantonem do 
50,000 ludzi, a dowództwo nad nimi peruczono generałowi mandźurskiemu 
Yih-szan i ministrowi Hu, zaś Ki-szana, który okazał się zbyt skłonnym do 
ustępstw przy preliminaryjach, skazano na śmierć i ogromny jego majątck skon- 
fiskowano. Kiedy kapitan Eliiot, pierwszy naczelny nadzorca, dostrzegł te 
uzbrojenia i podstępne zamiary Chińczyków, nakazał nowy atak na Kanton. Ge- 
nerał major sir Hugh Gough, dowodzący wojskiem ladowóćm, w d. 20 Maja za- 
jal faktoryje i fertyfikacyje zewnętrzne, w dniu następnym na czele 2,500 żoł- 
nierzy pohił całą armiję chińską pod Kantonem i właśnie rozpoczać chciał szturm 
na samo miasto, gdy tymczasem flota angielska dalej niszczyła Torty nad rzeką 
i dżonki, kiedy Chińczycy znowu zażądali układów i pojawił się sam minister Hu 
u kapitana Elliota. Ten ostatni raz jeszcze przystał na takie żądanie, jakoż 
w dniu 2? Maja dawniejszy układ z niektóremi zmianami pozornie przyszedł de 
skutku, pod warunkiem, žeby wojsko chińsko-tatarskie cofnęło się o 43 mił od 
Kantonu,a Anglicy zeby opuścili zabrane forty. Do 5 Czerwca wypłacono istotnie 
5 milijonów dollarów, nałożone jako kontrybucyję na kupców Hong; siły angiel- 
skie powróciły do Hong-kong i w samej rzeczy zdawało się, jak gdyby Chińczycy 
chcieli już spełnić traktat, gdy nagle zaczęli znowu rozmaite czynić trudności 
i potajemnie uzbrajać się. W tej właśnie epoce nastąpiła także zmiana polityki 
angielskiej i wynikłego ztąd sposobu prowadzenia wojny; dotąd bowiem Angli- 
cy rozmyślnie unikali doprowadzenia wojny na punkt zupełnie stanowczy, oba- 
wiając się już to konieczności zdobycia całego kraju, o co im jeszcze hynaj- 
mniej nie szło, już też dla powodów finansowych nie chcąc się wyrzec podczas 
tej walki handlu herbatą, który pomimo kroków nieprzyjacielskich odbywał się 
raz jawnie, raz skrycie. Gdy się przecież w końcu rząd angielski przekonał, 
ze Ch ńczyków nastraszyć nie mozna i Że na seryjo pokojn zawierać nie myślą, 
postanowił wystąpić energicznie. W miejsce kapitana Elliot mianowano naczel- 
nym nadzorcą i pełnomocnikiem królowej sir Henryka Poitinger, zaś admirata 
Parker naczelnym dowódzcą floty; głownodowodzącym siłami laduwemi pozo- 
stał generał sir Hugh Gough. Postanowiono atak na Nan-king, a więc na głó- 
wny środek handlowy całego państwa, wielki kanał cesarski, zdohywszy po- 
przednio kilka ważnych punktów wzdłuż pobrzeży Iłong-kong. W d. 24 Sier- 
pnia złożona z 34 okrętów wyprawa opuściła wyspę Hong-kong i zwróciła się 
najprzód do fortecy Amoy, którą uważali Chińczycy za niezdobytą; po cztero- 
godzinnej walce zajęła to miasto, przyczem zabrała wszystkie znajdujące się 
tamże materyjały wojenne Chińczyków. Potem, zostawiając mała załogę na 
wyspie Ku-long, w pobliżu Amoy, w d. 5 Września wypłynęli Anglicy do 
Czu-zan, którą w d. 30 zdobyli po krótkiej, lecz krwawszej niż dotąd walce; 
ztąd udali się do Czin-hai, nad ujściem rzeki Ta-hia, gdzie się Chińczycy 
z wielkiem wysiłeniem ufortyfikowah. Pomimo tego i pomimo męztwa, jakiego 
dowiedli Żołnierze tatarscy w porównaniu z chińskimi, którzy w całej tej wojnie 
pokazali się w ogóle ogromnymi tchórzami, i którzy z największą nawet prze- 
wagą liczebną nigdzie nie dotrzymywali placu, miasto te w dniu 10 Pazdzierni- 
ka zostało zdobyte. We dwa dni potćm tenże sam los spotkał miasto Ning-po, 
ale we wszystkich tych i innych zajętych miastach Anglicy nie zastawali oprócz 
wojska nikogo z mieszkańców. Jakkolwiek małą w ogóle była odwaga czynna 
Chińczyków, tém większym za to był ich opór bierny; nigdzie nie było zdrady, 
ani dezercyi, na którą Anglicy z pewnością liczyli; ewszem cały naród chiński 
wewnętrzną pałał nienawiścią przeciw Auglikom. Nie možna nawet było dostać 
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Chińczyków, którzyby wladzom swoim chcieli doręczać depesze angielskie. 
W Ning-po Anglicy dlużej nieco pozostali, oczekując na posiłki, a atak w tym 
czasie przedsięwzięty przeciwko nim przez Chińczyków, zupełnie się nie udał. 
Po nadejściu posiłków, Anglicy opuścili Ning-po i cała wyprawa udała się 
do Cza-pu, głównego portu handlu chińskiego z Japoniją; zajęto go po 
krótkim oporze 18 Maja 1842 roku, ztąd zaś udali się do rzeki Yang-ce- 
kiang, chcąc blokadą wielkiego kanału cesarskiego przeciąć Chińczykem nie- 
zbędną dla nich komnianikacyję wewnętrzną. W dniu 13 Czerwca wyprawa 
przybyła do ujścia rzeki Jang-ce-kiang, a już 44 Czerwca hyła przy ujściu 
do niej rzeki Wu-song; tu jednak Chińczycy ogromne przedsięwzieli byli środ- 
ki obronne i wznieśli fortyfikacyje o przeszło 250 armatach. Wszakże po 
dwnugodzinnóm bombardowaniu pozycyja cała została szturmem zajętą, a mniej- 
Szy jeszcze opór stawiło ważne miasto handlowe Szang-hai, które poddało 
się 19 Czerwca. Dopiero pod miastem Czin-kiang-fu, gdzie kanał cesarski 
przerzyna rzekę Jang-ce-kiang, Anglicy na silniejszy natrafili opór, albowiem 
większa część załogi składała się z Tatarów, którzy bronili się do ostatka 
iw koùcu wraz z żonami i dzicćmi sami sobie śmierć zadali. Przecież barba- 
rzyńskie to męztwo nie nie wskórało przeciw taktyce i karności Anglików, bo 
i Czin-hang-fu po krwawym sziurmic zdobytóm zostało dnia 24 Lipca. Klęska 
ta do głębi wstrząsnęła Chińczyków i nareszcie skłoniła ich do ustępstwa, tak, 
iż po przybyciu Anglików pod miasto Nan-kiug (6 Sierpnia), na seryjo juź 
zażądali zawieszenia broni w celu zawarcia pokoju. Dnia 15 tegoż miesiąca 
przybyło trzech kommissarzy cesarskich; rozpoczęły się układy, które 26 Sier- 
pnia dodrowadziły do zawarcia traktatu, otwierającego Anglikom oprócz Kan- 
tonu porty Amoy, Fu-czeu-fu, Ning-po i Szang-hai, odstępującego im Rong- 
kong na zupełną własność, regulującego stosunki celne, i dozwalającego w piç- 
ciu wspomnionych portach przebywania konsulów angielskich i zagranicznych. 
Poddanych obu krajów zobowiązano się traktować na stopie zupełnej równości 
i przyrzeczono wypłacić 24 milijonów dollarów na koszta wojenne. Cesarz 
chiński zatwierdził ten traktat, który następnie przez obie strony formalnie z0- 
stał ratyfikowanym. W samej rzeczy Chińczycy, jakkolwiek budżet ich w osta- 
tnich dwudziestn latach wykazywał dość znaczny deficyt, wypłacili kontry- 
bucyję nawet jeszcze przed upływem unówionych terminów, poczćm Anglicy 
wydali zajęte przez sickie miejsca, mianowicie zaś ważną wyspę Czu-zan. Po 
raz pierwszy to od swojego początku Chiny były zmuszone uznać równość na- 
rodu chrześcijańskiego i zawrzeć z nim traktat, a korzystali z tego natychmiast 
Amerykanie północni i Francuzi, starając się oddzielnemi waktatami przynaj- 
mniej też same osiągnąć przywileje, jakie Anglicy orężem dla siebie zdobyli, 
Chińczycy jednak na to przystać nie chcieli i dopiero silne grozby posła amery- 
kańskiego skłoniły rząd chiński, że w d. 3 Lipca 1844r. podpisał również 
traktat ze Stanami Zjednoczonemi. W tymże jeszcze roku (24 Października) 
zawarto i zratyfikowano także traktat handlowy i przyjaźni z Francyją. fstotnie 
po handlu angielskim w Chinach, najważniejszym jest tu handel Stanów Zjedno- 
czonych, tak iż Amerykanie rzeczywistej tylko odpowiedzieli potrzebie, regulu- 
jąc swoje stosunki formalnym traktatem; mniej natomiast waźnym jest handel 
z Francyją, bo przywóz surowego i wyrabianego jedwabiu zniszczyłby takiż 
przemysł krajowy, zaś wywóz herbaty do Francyi jest maloznacznym. Kontra- 
banda opijum pomimo wszystkich tych traktatów jednak nie ustala, a jednocze- 
śnie rozmaite nowe pretensyje różnych mocarstw, z któremi Chiny zawarły były 
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traktaty, jako też coraz bliższe stosunki z cywilizacyją europejską i missyjo- 
narze chrześcijańscy wszystkich wyznań, sprawili rozliczne w wewnętrznych 
stosunkach tego kraju zamięszania, w których rząd chiński coraz bardziej za- 
czął uczuwać własne niedołęstwo. W dniu 24 Lutego 1850 r. zmarł po trzy- 
dziestoletnićm panowaniu cesarz Mian-ning, którzy, równie jak jego poprze- 
dnicy, znany był za życia tylko pod nazwą okresu swoich rządów, Tao-kuang; 
po nim nastąpił czwarty jego syn lu-szu, który postanowił, żeby następująca 
epoka jego panowania nazywała się Hien-fong, t. j. obfitość błogosławieństwa, 
Po tej zmianie monarchy udzielono dymissyje kilku ministrom zmarłego cesarza, 
posądzanych o sprzyjanie cudzoziemcom; zresztą w rządzie i u dworu wszyst- 
ko pozostało, jak było. Już w 1857 roku jednak przyszło do nowych zawikłan 
pomiędzy Chinami zjednej, a Angliją i Francyją z drugiej strony, skutkiem 
których oba te mocarstwa europejskie połączone wysławszy floty i wojska na 
wody chińskie, zmusiły Chińczyków do zawarcia nowego traktatu w Czerwcu 
1858 r. w Tien-cin. Z traktatu tego korzystały znowu dwa państwa neutralne, 
Rossyja i Stany Zjednoczone Ameryki północnej, ale kiedy po nastąpionej raty- 
fikacyi przez rządy francuzki i angielski, podobne zatwierdzenie ze strony ce- 
sarza chińskiego zbyt długo dało czekać na siebie, pełnomocnicy europejscy po 
nieskończonych tergiwersacyjach Chińczyków, postanowili przemocą powieść 
ambasadorów swoich do Pekinu, których ciągłe przebywanie w tej stolicy było 
jednym z najwazniejszych punktów traktatu. Powziąwszy ten zamiar, pp. Bruce, 
poseł angielski, Bourboulon, francuzki i Ward, amerykański, nie chcąc przystać 
na ofiarowaną sobie przez władze chińskie podróż lądem do Pekinu, w dniu 25 
Czerwca 1859 r. wpłynęli na rzekę Pei-ho, lecz tu spotkawszy zawady na 
dnie rzeki; gdy takowe usunąć chcieli, przywitani zostali gwałtowną kanonadą 
ukrytych na wybrzeżu bateryi chińskich, skutkiem czego z ogromną stratą okrę- 
tów i ludzi zmuszeni zostali do odwrotu. Wiadomość o tej wiarołomności 
Chińczyków oburzyła całą Europę i skłoniła rządy francuzki i angielski do wy- 
słania w 1860 r. do Chin silnej floty i armii lądowej, która zapewne w niedługim 
czasie potrafi wyrządzić sobie zadosyć-uczynienie. W ogóle zdaje się, że stan 
niemocy, który po tak odwiecznej stagnacyi zaległ Chiny, do ważnych wcze- 
śniej, niż przypuszczono dotąd, doprowadzi w tym kraju rezultatów, zwłaszcza 
że i ciągłe od lat kilku szerzące się w północnych prowincyjach silne powstanie, 
zmierzające obalić panującą dynastyję i nieraz już biorące górę nad wojskami 
casarskiemi, przytćm zaś sama osobistość cesarza, którego cenzura pekińska pu- 
blicznie niedawno za niemoralne prowadzenie się i nałóg pijaństwa strofowała, 
podkopują coraz więcej podstawy rządu i ułatwią Europejczykom dążności cy- 
wilizacyjne na tym ostatnim krańcu starego świata. Bliższe szczegóły o tem 
zajmującćm państwie i o jego mieszkańcach, oprócz licznych dzieł dawniejszych, 
znajdzie ciekawy czytelnik w Podróży po Chinach przez francuzkiego missyjo- 
narza Huc, przełożonej na język polski przez Alexandra Kremera ( Warszawa, 
4857); w Historyż wojny anglo-chińskiej Neumanna (Lipsk, 4847) i w Hi- 
sioryż państwa chińskiego Giitzlafin (Stuttgart, 1819). 0 najnowszych wy- 
padkach ob. ważny artykuł w piśmie Revue des Deur Mondes (1 Grudnia, 
1859 r.), p. t: Afaires de Chine et la diplomatie anglaise depuis la dernière 
guerre avec le Céleste- Empire. F H. L. 
Chio, w starożytności Chios, dziś zwana przez Turków Saki- Andassi, naj- 
piękniejsza i najżyzniejsza wyspa turecka na morzu Egejskiem, pomiędzy Sa- 
mos i Lesbos, zajmuje 24; mil C} powierzchni, środek wyspy pokryty górami, 
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z których najwyższa góra Elijasza. Chio słynęła w starożytności z nadzwy- 
czajnej żyzności i wybornego wina. Dzisiejsza jej ludność dochodzi 70,000. 
Główne miasto Chio, reżydcncyja agi tureckiego i arcybiskupa greckiego, 45,000 
ludności. + Bronne zamkiem zbudowanym przez Genueńczyków, dogodny port. 
Pierwsi mieszkańcy wyspy byli Pelasgowie. Bajeczne podania wymieniają 
w liczbie starożytnych jej królów, Radamanta brata Minosa i Qinopiona, syna 
Aryjadny i 'Tezcusza, albu Bachusa. Syn Bachusa nauczył mieszkańców uprawy 
wina. Na 4000 lat przed Chrystusem Jończykowie, zwabieni żyznością gruntu, 
założyli tu osadę, która szybko wzrosła i nabrala ważnego znaczenia politycz- 
nego. Adoluości Żeglarskie Chioteńczyków, dogodna przystań i liczne okręty 
zapewniły im przewagę na morzu Egejskićm. Pierwiastikowo rząd był demokra- 
tyczny, lecz za panowania Daryjusza Histaspesa dostała się pod władzę Persów 
i wystawiona byla na lyraniję miejscowych rządców, między innymi Strattisa. 
Później przeszła pod władzę Aten, która trwała do roku 358 przed Chrystusem, 
odtąd zaś dzieliła losy innych wysp Jońskich. Zdaje się, że królowie Pergamu, 
czy to drogą zwycięztwa, czy teź dobrowolnej uległości, rządzili tą wyspą. Nie- 
gdyś była tu uajdawniejsza szkoła rzeżby pod kierunkiem Melasa. Pe podziale 
cesarstwa rzymskiego, należała do państwa wschodniego, a w 1204 roku do- 
stała się Francuzom. Odebrał ja Michał Paleolog i ustąpił Genueńczykom, 
tytulem zwrotu pożyczki zaciągniętej dla odzyskania tronu zajętego przez Ła- 
cinników. Odtąd rządził nią zawsze jeden z potomków rodziny Giustiniani. 
W 1575 roku zdobył ją sułtan Murad III, lecz do roku 4595 chrześcijane trzy- 
mali się w zamku. Chio jest rajem Grecyi. Mniej żyzna na wyżynach,iw doli- 
nach stanowi jeden wielki ogród pomarańczowy, cytrynowy, mirtowy grana- 
towy. Brak naturalnych wód zastąpiony jest sztuczną irrygacyją. Wiina Chio 
są nicporównane. Tak zwana ziemia z Chio, jest to ziemia mydlasta, biała, po- 
piołowata, posiadająca własność zmywania wszelkich narośli, krost i ran; uży- 
wają ją w kąpieli. W 1822 roku Turcy w napadzie fanatyzmu dopuścili się tu 
najohydniejszych zbrodni, wyrznęli większą część mieszkańców, złupili świąty= 
nię i domy prywatne; odtad skrwawiona wyspa przyjść do siebie nie może. 
W bliskości miasta Chio znajdują się gruzy, zwane szkołą Homera. Jest to skała 
z wyrytą w głębi ławą kamienną okrągłą, w pośrodku znajduje się wzniesienie, 
z którego Homer, jak niesie podanie, głosił zebranym słuchaczem i uczniom swe 
poezyje. Pewnćm jest, że wielki śpiewak dlugo tn zamieszkiwał; pokazywano 
w starożytności i w wiekach średnich dom jego; jedna z rodzin wyspy nosiła 
nazwę Homeridesa, nie ulega wreszcie wątpliwości, że ze wszystkich miejsc 
ubiegających się o zaszczyt urodzenia Homera, Chio i Smyrna najprawdopodo= 
bniejsze na to składają dowody. 

Chioggia i Chiczza, ważny port na Adryjatyku, rezydencyja biskupa, m 
wyspie tegoż nazwiska w okręgu weneckim, polączonej z lądem stałym mo- 
stem, zbudowanym na 43 arkadach. Port wchodzi w system obronny miasta 
Wenecyi i zasłoniony jest dwoma fortami €'araman i San- Felice. -+ Miasto liczy 
24,000 mieszkańców, trudniących się rykołówstwem, gondolierstwem, budową 
okrętów i warzeniem soli. W 4369 roku Genuerńczycy zawładnęli wyspą, lecz 
we dwa lata potem zmuszeni zostali do zwrócenia jej Wenecyi. 

Chiourme, tak nazywają we Francyi całą osadę galerników w więzieniach 
w Toulon, Brest i t. p. Dawniej mianem tém oznaczano każdego pojedynczego 
więżnia, robiącego wiosłami na galerach. 

Chippeways, wlaściwie Ojżłways, plemię indyjskie w Ameryce północnej, 
zamieszkujące na terrytoryjam Wisconsin, Jowa (w Stanach Zjednoczonych), 
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oraz w Kanadzie angielskiej, na przestrzeni oå wschodnich brzegów jeziora 
Wyższego, do rzeki Czerwonej i jeziora Winipeg. Liczy 30,000 głów, żyje 
z rybołówstwa i polowania. 

Chirac (Piotr), urodzony 1650 roku w Conques, departamencie Aveyron. Po 
ukończeniu nauk, gdy ubodzy rodzice nie mogli mu dostarczyć funduszu na dal- 
sze wykształcenie, przywdział sutannę i udał się do Montpellier, gdzie w 1682 
roku doktoryzował się i wkrótce praktykujac naprzód przy doktorze Barbeyrac, 
a później na własną rękę, nabył wielkiej wziętości. W 1693 roku wszedł na 
lekarza wojskowego, słynął bowiem jako nieporównany chirurg i przy armii 
spędził czas do roku 1745, po czem osiadł w Paryżu i ed pierwszej chwili opi- 
nija publiczna wyniosła go nad wszystkich współbraci w nauce. Jednocześnie 
prawie, bo w roku 1715 został lekarzem nadwornym księcia Orleańskiego, re- 
genta. W 1720 roku w Marsylii wybuchła zjadliwa epidemija, tłumy uciekały 
przed zarazą, niedola pozostałych nie znała granie, śmierć dziesiątkowała bez 
różnicy płci i wieku. Na wieść o tém Chirac, napisał do księcia regenta: „Jadę 
do Marsylii gdzie wszyscy umierają, proszę wziąść na moje miejsce innego le- 
karza.” W odpowiedzi na to książezwysłał straż z poleceniem aresztowania 
zbiega, stawiono go przed regenta, który przepraszał, obiecywał zrobić dla 
Marsylii wszystkie ofiary jakich zażąda Chirac: „Rozkazuj generale, będę cię 
słuchać jak 'Turennijusza, lecz ty będziesz dowodził wojskiem jak Louvois 
z głębi twego gabinetu.” Chirac więc rozkazał bezzwłocznie wysłać lekarzy, 
lekarstwa, żywność, chirurgów, na czele kommissyi lekarskiej postawił własne- 
go zięcia doktora Chicoyneau i on głównie przyczynił się do przytłumienia 
zarazy. W 1730 roku po śmierci doktora Dodart, został pierwszym lekarzem 
Ludwika XV. Umarł 4732 roku. Pisał bardzo mało, głównem jego dziełem 
jest: Traité des ficvres pestileniielles. 

Chiragra (z greckiego: cheżragra, złożonego z cheir ręka i agra schwyce- 
nie). Jest to artrytyzm, mający swe siedlisko w stawach jednej lub obu rąk 
iich palców, w których występuje albo pierwotnie po zwykłych przypadkach 
poprzedzających napad choroby, albo też, co się nierównie częściej wydarza, 
jest poprzedzony zajęciem palców u nóg (ob. Podagra). Przyczyny, oznaki 
ileczenie tej choroby jest takie samo, jak artrytyzmu w ogólności (ob. Ar- 
trytyzm). 

Chirograf, ob. Cyrograf. 

Chirogrammatomanoyja (z greckiego: chirogramma, rękopism i manteia, 
wróżba), sztuka poznawania charakteru człowieka z charakteru pisma; w no- 
wszych czasach wprowadzona w stałe użycie przez Edwarda Henze w Lip- 
sku, który oddzielny dział poświęcił tej sztuce w wychodzącej tamże Ilustrirte 
Zeitung. 

Chirologlja, nauka rozmawiania giestami za pomocą rąk i palców, ważna 
zwłaszcza dla głuchoniemych, Często jednak wyraz chirologija używanym 
bywa zamiast chiromancyja, w takim zaś razie oznacza on tylko naukę 0 sa- 
mych znakach na dłoni, właściwa bowiem chiromancyja zajmuje się tłómaczeniem 
tych znaków. 

Chiromanoyja, tak nazywa się mniemana sztuka wróżenia z linij i znaków 
na dłoni; zwolennicy jej bowiem utrzymują, że w rozmaitych linijach, które sama 
natura na dłoni każdego człowieka rysuje, wyrażone są wszystkie jego namię- 
tności, żądze, cnoty, błędy, a nawet przyszłe przeznaczenie i ważniejsze życia 
wypadki; lecz że do poznania i zrozumienia tych przyrodzonych hieroglifów, 
osobnej zupełnie potrzeba nauki. Liniję, która około osady wielkiego palca na 
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dloni obiega, nazywają chiromanci liniją życia; ponieważ z jej położenia, przerw, 
długości i głębokości, daje się jakoby rozeznać siłę i długość Życia. Jak zaś ta 
linija zostaje podług chiromantów w bezpośrednich stosunkach z sercem, tak teź 
inna środkiem dłoni przechodząca, zostaje w podobnymże związku z mózgiem 
i nazywa się liniją głowy, albo naturalną. Trzecia wielka linija, która równele- 
gle z tą ostatnią niżej palców postępuje, bywa zazwyczaj zwana ogólną i oka- 
zuje w ogólności siłę ciała i to, co się całemu ciału i każdemu z osobna człon- 
kowi w życiu przytrafić musi. Linija prostopadła, która z dwiema pierwszemi 
tworzy trójkąt, zowie się liniją wątrobową; z niej to poznaje się siła trawienia 
iw ogólności wszystkie przyrodzone własności ciała. Wazną jest także dla 
chiromantów linija przy nasadzie dłoni w poprzek idąca, znana pod arabskiem 
imieniem Rascetty. Linija Saturna, albo linija szczęścia, zaczyna się od rascetty 
i idzie środkiem dłoni aż do średniego palca; ona to podwyższa wartość innych 
linij i dopełnia to, czego im nie dostaje. luna znowu od rascetty do małego palca 
dochodząca, zowie się liniją mleczną; z niej poznaje się charakter języczliwych 
i niestałych mężczyzn, którymi kobiety łatwo powodować mogą. Linija obie- 
gajaca po postaci małego łuku dwa środkowe palce, nie licząc w to wielkiego, 
zowie się Pasem Wenery i jest oznaką nadzwyczajnej lubieżności. hme linije 
nie mają osobnych nazwisk. W ogólności cała ta nauka jest całkiem zawikłana, 
z przyczyny niezliczonych odmian, jakie we wszystkich linijach natrafiać się 
dają. Te albowiem są, albo pojedyńcze, albo podwójne, potrójne, poczwórne, 
lub rozgałezione; raz biegają w prostym, drugi raz w krzywym i łamanym kie- 
runku; prócz tego wzajemnem krzyżowaniem tworzą się kąty, trójkąty, czwo= 
roboki i imie figury, co wszystko rozmaicie ich znaczenie odmienia, Za najlepszą 
wróżbę uważa się powszechnie, jeżeli linije na dłoni są czesto małemi krzyży- 
kami przecięte. To co się dotąd powiedz ało, można tylko uważać za główną 
zasadę niższej chiromancyi, gdyż ażeby nadać jej poważniejszy i wyższy chara= 
kter, połączono ją jeszcze z astrologiją. Slady chiromancyi postrzegać się dają 
w odległej starożytności, mianowicie w dziełach Arystotelesa, który między in- 
nemi najmocniej zapewnia, że bieg długi i aż do końca dłoni nieprzerwany je> 
dnej lub dwóch linij, jest nieomylną oznaką długiego zycia. Z% tem wszystkiem 
w średnich dopiero wiekach, przesądna ta nauka otrzymała większe ukształce= 
nie, w nowszych zaś czasach sławna francuzka wróżka, panna Lenormand, 
w Paryżu wielu dla niej zwolenników zyskała. 

Chiron, jeden z Centaurów, u Plutarcha Mędrcem przezwany, był synem Sa- 
turna i Filiry córki oceanu, i urodził się w Tessałii w postaci końskiej z ludzką 
głową, a to dla niepoznaki od podejrzliwej i zazdrosnej Rei, małżonki Saturna. 
Przepędził młodość na łowach, towarzysząc bezustannie Dyjanie po lasach Í wer- 
tepach; przy czóm miał sposobność poznania się z własnościami i skutecznością 
rozmaitych ziół w chorobach. Mieszkał w jaskini góry Pelion, gdzie się 
zajmował wychowanjem Achillesa, szeroko opisanem w Achilleidzie Stacyju- 
sza. Uważany był za najbieglejszego mistrza w nauce lekarskiej, astronomii 
i muzyce, niemniej w botanice i chemii. Szkoła jego tyle miała rozłosu, że naj- 
więksi możnowładcy posćłali do niej swe dzieci na naukę. Uczniami jego, prócz 
Achiilesa byli: Eskulap, Nestor, Hippolit, Meleager, Cefalus, Peleusz, Tezeusz, 
Palamedes, Ulisses, Antyjoch, Eneasz, Bachus, Fenix, Dyjomedes, Kastor, Pollux, 
Arysteusz, Jazon z synem Medeaszem, Ajax, Protezylaus, Herkules i t. d. Tych 
wszystkich kształcił on szczególniej w sztuce lekarskiej, w jakiej nie miał sobie 
równego. Argonautów, wybierających się na wyprawę po złote runo, obdarzył 
kalendarzem. W następstwie czasu usunął się do Malei. Uczeń jego Herkules 
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ścigając Centaurów, których poprzysiągł wygubić, a którzy u Chirona szukali 
schronienia, napadł na siedzibę tegoż. Jedna ze strzał Herkulesa wypuszczona 
z cięciwy, w kierunku któregó nie dopatrzył, nieszczęsnym trafem ugodziła 
w kolano Chirona, a rana ztąd powstała niczém zagoić się już nie dała. Boleścią 
dręczony starzec tyle błagał Jowisza, by piorunem dni jego zechciał skrócić, że 
król bogów ulitowawszy się nad jego cierpieniem, wyswobodził go z ziemskiej 
powłoki i na firmament niebieski między znaki zodyjaku przeniósł Wedle Plini- 
jusza Chiron miał zagoić swą rane, przykładaniem ziela Centaurea zwanego. 

Chironomija (z greckiego: cheir ręka, i nomos prawo, reguła), oznacza po- 
ruszenia ciała, mianowicie rąk, bardzo używana przez aktorów starożytnych. Za. 
pomocą tych ruchów przedstawiali istoty myślące, bóstwa, ludzi, cnoty i zale- 
ty, wzbudzali śmiech i politowanie. Chironomija zatem jest rodzajem mimiki, jest 
to gestykulacyja używana dziś głównie w wymowie sądowej. U stareżytnych 
była częścią nanki tańca. 

Chiroplast (od cheir ręka i plasso. kszialcę), narzędzie wynalezione przez 
Logier'a, mogące być dopasowane do fortepianu. a służące do utrzymania w do- 
brej pozycyi rąk uczącego się grać. Jakkolwiek korzyść z użycia tego narzę- 
dzia nie ulega zaprzeczeniu, wyznajemy jednak, Że baczna uwaga nauczyciela 
zaraz z początku należycie na ten przedmiot techniki zwrócona, użycie jego 
czyni bezpotrzebnóm, i dla tego radzibyśmy widzieć je tylko w użyciu u osób, 
u których zastarzały nałóg zwichnał dobre położenie rąk przy klawijaturze. 
DUrclé w tymże samym celu podobnyż wymyślił przyrząd, za pomocą którego 
% łatwością i w prędkim czasie wyzwala się palce z zawad nałożonych na nie 
przez samą naturę, bo już w skiadzie ich anatomicznym leżących. 

Chirurgija (z greckiego: cheirurgia, złożonego z cheir ręka i ergon praca, 
czynność, praca ręczna) stanowi tę część sztuki leczenia, która się zajmuje 
przeważnie chorobami zewnętrznemi, zboczeniami mechanicznemi i używa głó- 
wnie środków mechanicznych, jak ręki ludzkiej samej przez się, lub narzędziami 
uzbrojonej; gdy przeciwnie przedmiotem medycyny wewnętrznej są choroby 
wewnętrzne, prawie same tylko zboczenia organiczo-chemiczne, do usunięcia 
których używa środków farmaceutycznych, działających głównie w sposóh orga- 
niczno-chemiczny. Określenie jednak powyższe nie wyczerpuje jeszcze istoty 
rzeczy w zupelności, ale jest tylko przybliżonćm; chirurgija bowiem może dosię- 
gnąć wszystkich organów wewnętrznych i ich zboczeń, jak tego mamy przy- 
kład na cięciu cesarskićm i głębokich ranach; często musi ona uwzględniać cho- 
robę wewnętrzną, gdy ta wywiera wpływ na zboczenie zewnętrzne, jak np. 
chorobę skrefuliczną, przy wrzodach tejże natury. Ze zhoczeń mechanicznych 
tylko zewnętrzne należą do chirurgii, z wewnętrznych zaś większa część jest 
jej niedostępna, jak np. przepukliny (kernżae) wewnętrzne, wady organiczne 
serca, które do medycyny wewnętrznej należą. Wreszcie nie na samych me- 
chanicznych ogranicza ona się środkach, ale często używa także i farmaeeuty— 
cznych, już to dla pokonania miejscowych cierpień, już też dla zapobieżenia lub 
usunięcia z nich wynikających złych skutków. Niektóremi z mechanicznych 
środków posługuje się medycyna, np. puszczaniem krwi. 7% tego wynika, że 
w praktyce między chirurgiją a medycyną ścisłej granicy poprowadzić nie mo- 
Żna, a jeszcze mniej w teoryi; albowiem obie te nauki opierają się na jednej 
wspólnej anatomiczno-fizyjologicznej podstawie, którą chirurg należycie znać, 
a zatóćm i również biegłym medykiem być powinien. Jeżeli między medycyną 
wewnętrzną a chirurgiją nie zdołaliśmy oznaczyć żadnej stałej granicy, to tém 
mniej daje się nakreślić między tą ostatnią a okulistyką (ob.) i akuszeryją (ob.), 
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które właściwie są jej częściami. Chirurgija uważana w jej powyższem znacze- 
niu, mieści w sobic: chirurgiję w ścisłem znaczeniu, traktującą o przyczynach, 
powstawaniu, 0 znakach i leczeniu chorób; akiurgiję (0b.), mechanurgiję (ob.) 
i desmurgiję (ob.) albo akologiję. Nadto wyłączają z chirurgii, jako od- 
dzielną jej gałąź, tak zwaną chirurgiję wojenną (chirurgia castrensis), której 
przedmiotem jest dokładne poznanie chorób, przeważnie w czasach wojny panu= 
jących, tudzież urządzenie lazaretów polnych z uwzględnieniem wszystkich 
wojnie towarzyszących okoliczności. Prócz tego rozdzielają chirurgiję na niż- 
xa czyli małą, której przedmiotem są mniejsze operacyje i służące do nich na- 
rzędzia, opaski, opatrywanie ran i przygotowania do większych operacyj, i na 
wyższą czyli operacyjną, której przeznaczeniem są większe operacyje. Zajmu- 
jacy się pierwszą zowią się chirurgami drugiego rzędu, gdy przeciwnie wyko- 
nawcy drugiej noszą miano chirurgów pierwszego rzędu, czyli operatorów. 
Operator powinien nietylko posiadać szczególne zamiłowanie do swojej nauki, 
ale nadto powinien się odznaczae zręcznościa, bystrością, przytomnością i stało- 
ścią umysła. Pierwszej własności nabywa się przez wprawę, z trzema drugie- 
mi juź się rodzić trzeba, co stwierdza wielki Haller, mówiąc: „Chociaż naucza- 
łem chirurgii przez lat 17 i robiłem na trupach najtrudniejsze operacyje, nie 
śmiałem jednak nigdy użyć noża na żywym, z obawy, aby mu za nadto wielkie- 
go nie sprawić bólu.” Chirurgija, podobnie jak medycyna, różne przechodziła 
koleje, miała rozmaite w swem rozwijaniu się epoki, zanim stanęła na swojóm 
dzisiejszóm stanowisku; z tą jednak różnicą. że epoki w medycynie stanowiły 
po większej części hypotezy, jak solidystów, humorystów, witalistów i t d; 
w chirurgii zaś przewaznie odkrycia i udoskonalenia. Początek jej sięga tak 
daleko, jak i medycyny, z którą przez długi czas wspólnie postępowała; zakres 
zaś jej pierwotny był nader ograniczony, bo się ograniczał prawie wyłącznik na 
opatrywaniu ran otrzymanych na polowaniu lub w potyczkach jednych z drugimi. 
Zapewne współczucie dla cierpień drugicgo, wrodzona każdemu skłonność po- 
magania nieszczęśliwemu i potrzeba zaradzania sobie samemu, a przytem ciągłe 
zapasy ludzi między sobą i z dzikiemi zwierzetami, wpłynegły głównie na po- 
wstanie i dalsze rozwijanie się obn tych gałęzi nauki lekarskiej. Najdawniejsze 
wiadomości, jakie posiadamy o chirurgii, nie licząc w to mitologicznych bajek 
© Apollinie, Ksknlapie i innych, odnoszą się do czasów wojny trojańskiej, które 
nieśmiertelny Homer zostawił nam w swojej l/żjadzie i Odyssei. Od tego czasu 
aż do Hippokralesa (460 r. przed Chr.) nic nam nie wiadomo; dopiero ten maż 
zuebrawszy spostrzeżenia swych poprzedników i swoje własne, dał pierwszy po- 
czątek nauki chirurgii, pisząc. De offisina medici, de fracturis, de capitis vul- 
neribus, de arlicułis, de ulceribus, de fistulis; chociaż nierównie więcej za- 
służył się wraz z swymi następcami dla medycyny wewnętrznej. Głównym po- 
wodem małego wzrostu chirurgii był brak wiadomości anatomicznych, wynikają- 
cy ze wstrętu i przesądu wzbraniającego rozbioru trupów ludzkich. Z czterech 
następnych wieków, gdzie Ilerophilus i Erasistratus odważyli się po raz pierwszy 
zagłębić nóż anatomiczny w trupa ludzkiego, nie posiadamy żadnego piśmienne- 
go zabytku. Dopiero Celsus, współczesny Augusta i Tyberyjusza, poświęcił chi- 
rurgii cztery swoje księgi, napisane wybornym stylem. Następnie zajmował się 
Galen (165 r. po Chr.) zarówno chirurgiją i medycyną, pisząc o jednej i o dru- 
giej. Paulus z Eginy rozwijał dalej nauke chirurgii, która po nim aż do X wie- 
ku niewiele jednak postąpiła; a nawet w tym czasie występujący arabscy pisa- 
rze Rhazes, Avicenna, Albucasis i inni, byli po wiekszej części kompilatorami, 
lub odznaczali się okrutnemi pomysłami, wynajdując mordercze machiny i narzę- 
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dzia, odcinając członki rozpaloném żelazem, lub maczając ucięte we wrzącej 
smole. Około połowy XII stulecia (1163) koncylijaum w Tours zabraniając du- 
chownym, trudniącym się podówczas sztuką leczenia, wykonywania krwawych 
operacyj ,, Ecclesia abhorret a sanguine” spowodowało, jak się zdaje, głównie roz- 
dział między medycyną a chirurgiją; albowiem duchowni nie przestając trudnić się 
pierwszą, oddali drugą laikom, ludziom wówczas prawie bez Żadnego wykształ-- 
cenia. Na tem ucierpiała nie tylko sama nauka ale i znaczenie jej przedstawicieli; 
wówczas to chirurg był sługą lekarza, hez którego zezwolenia die nie mógł 
przedsiewziąść, był to dzisiejszy felczer, a nawet i mniej. Arabowie wtajemni- 
czyli się w chirurgiję Greków, zapewne przez wytłómaczenie ich pism; ale że 
przepisy religijne mahometanów zabraniają stanowczo studyjów anatomicznych, 
nauki zatóm lekarskie nie mogły zrobić u nich żadnego postępu. Nadto gdy za- 
kaz otwierania ciał zmarłych, rezciągał się także i do robienia operacyj na ży- 
wych, przeto największa część autorów arabskich co pisali o chirurgii, nie odda- 
wali się praktyce tej sztuki; wskazywali leczenie, którego wykonanie pozosta- 
wiali podwładnym. U Arabów więcej nastąpił rzeczywisty rozdział pomiędzy 
medycyną a chirurgiją, tyle szkodliwy dla postępu tej ostatniej. Pomiędzy waż= 
niejszemi operacyjami, dokonywanemi przez lekarzy arabskich, zacytować wypa- 
da wycięcie szczęki niższej, przy której Rhazes assystował, jak sam powiada 
(wiek X). Sławny Albucasis (wiek XI) wymyślił postępowanie genijalne do 
wydobywania ciał obcych połkniętych, i przy amputacyjach wprowadził znaczne 
ulepszenia, robił litotomiję na człowieku, którą na początku jeszcze XIII wieku 
Zyd Avenzoar, trudniący się medycyną i chirurgiją, uważał za uwłaczającą ho~ 
norowi. Ten ostatni utrzymuje, że w Hiszpanii, kraju muzułmańskim, za jego 
czasów najbardziej ucywilizowanym, nie było ani jeduego chirurga zdolnego 
zostosować trepan. W średnich wiekach, w krajach chrześcijańskich, chirurgija 
zarówno z innemi naukami złożona została w ręce pracowitego duchowieństwa, 
ale w myśl dosłownego tłomaczenia zasady: Ecclesia abhorret a sanguine; lu- 
dzie trudniący się sztuką leczenia, pozostawiali praktykę wszelkich operacyj 
krwawych prostym rzemieślnikom. Najpierwsze zasady dokładniejsze 0 sztuce 
chirurgii były zaczerpnięte u Arabów w XI i XH wieku; znajdujemy ówczesne 
imiona Konstantego afrykańskiego, który przedstawił porządny obraz wiadomo- 
ści chirurgicznych u starożytnych i u Arabów; Gariopontusa i Erosa którzy 
wznieśli się nad gruby empiryzm współczesnych; Rogera z Parmy który dora- 
dzał gąbkę na wola i szkrofuły; Rolanda, Muguesa z Luki, Bruna który zalecił 
przecięcie fistuly stolcewej przez cały jej przebieg; Teodoryka, który wyjaśnił 
pożytki z nacisku w tętniaku fałszywym i proponował wycięcie callusa niedo- 
kładnego. Wiek XII przedstawia nam zaraz Wilhelma Saliceta, który leczył 
wodną puchlinę głowy żelazem rozpałonem, a rany połyku, tchawicy i kiszck za 
pomocą szwu. Jego uczeń Lanfranc wypędzony z Medyjolanu na skutek wojen 
Gwelfów i Gibellinów, schronił się do Francyi (1295), gdzie utworzył kurs pu- 
bliczny chirurgii i nabrał sławy nadzwyczajnej. Francyja miała podówczas przy- 
wilej przyjmowania do siebie każdego mającego zamiłowanie do nauk; wkrótce 
też chirurgija liczyła kilka znakomitości. Już świetniał Jan Pitard chirurg ś. Lu- 
dwika, który wielce się zasłużył potomności przez utworzenie kollegijum chi- 
rurgicznego przy kościele de Saint-Jacques-I.a-Boucherie i przez urządzenie 
wykładu porządnego. Jemu to winna Francyja, że chirurgija francuzka zajęła 
wkrótce pierwsze miejsce i że do Paryża zjeżdżać się zaczęli, uczyć sie chirur- 
gii najznakomitsi chirurgowie cudzoziemscy, pomiędzy innymi: Gilbert, Richard, 
Jan z Ardern chirurgowie angielscy XIM i XIV wieku. Po Pitardzie i Lanfran- 
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ku, historyja sztuki wspomina imiona Roberta Myra, Hermondovilla, Dino del 
Garbo, Arnauda, Villeneuve'a, Bernarda Gordon i innych. Pomimo usłowań tych 
znakomitych ludzi, pozostawała jeszcze znakomita próżnia w historyi, pomiędzy 
chirurgiją XIV wieku a chirurgiją starożytności; Guy de Chauliac zapełnił ją. 
Jego Wiełka chirurgija mogła zastąpić wszystko co było przed nim pisanego, 
dla tego tez znakomita ta książka była przez trzy wieki dziełem klassycz- 
nem po szkołach chirurgicznych. Smutne potém zajścia we Francyi powstrzy= 
mały popęd nadany naukom chirurgicznym przez Guy de Chauliaca. Lekarze, 
klerycy dotychczas, otrzymali pozwolenie Żenienia się, utracając przez to bene- 
ficyja przywiązane do klerykatury, chcieli za to wyrugować chirurgów, zacho- 
wując sobie wyłącznie prawo trudnienia się chirurgiją, co też dokonali kilka— 
krotnie przybierając do pomooy stowarzyszenie barwierzy, dopełniających przez 
długi czas proste opatrunki, a którzy otwarcie wynieść się śmieli na chi- 
rurgów. Te ustawiczne spory i zatargi trwały przez dwa wieki, przez co na- 
uka francuzka pozostała na jednóm miejscu. We Włoszech przeciwnie, dekreta 
Fryderyka H i prace Mondiniego odrodziły anatomiję; chirurgija też zrobiła nie- 
jakie postępy przez prace wsławionych niegdyś Piotra Argelata, Leonarda 
Bertapaglia, Marka Gartinaria, Antoniego Gaisnera i innych. Przy koncu zaś 
XV wieku chirurgija prawdziwie odrodzoną została przez dwóch wielkich ludzi 
Antoniego Benivienni i Alexandra Benedetti, po których godzi się zacytować 
Jana Vigo, Berangera, Carpi, Biondo i Jana Romani. Wtenczas to Włochy upo- 
sażyły chirurgiję rynopłastyką, metodą cięcia kamienia i niektóremi postępowa- 
niami, dotycząeemi opatrywania ran postrzałowych. Jednocześnie w Niemczech Sa- 
ler wydał po niemiecku najpierwszy traktat chirurgiczny; po nim ukazał się Jan 
Lange, który wykazał wskazania do trepanacyi. Hermann Ryff pod którego imie- 
niem ukazały się liczne traktaty naukowe, i Paracels, 6w dziwaczny reformator, 
który w swojej Wielkiej chirurgii porobil obserwacyje nader trafne, o leczeniu 
naturalnem ran i o uwzględnieniu granic pomiędzy siłą natury a sztuką. Reszta 
Europy pozostawała do końca XVI wieku w głębokiej niewiadomości. Anglija 
liczyła tylko jednego chirurga Tomasza Morsteda. Skandynawija do r. 1577, to 
jest do epoki utworzenia kollegijam chirurgicznego w Kopenhadze, miała tylka 
samych cyrulików, a Hiszpanija przedstawia zaledwie kilku autorów, piszących 
o chorobie wenerycznej. Dopiero Ambrozyjusz Paré słusznie nazwany Ojcem 
nowoczesnej chirurgii, przywrócił dla Francyi berło nauki w XVI wieku. Po 
nim zaś uczniowie jego Franco, Pigray, Guillemeau, Thevenin lubo z wielką pra- 
cą i usilnością udoskonalili leczenie przepuklin, sztukę położniczą, oftalmologiję, 
litotomiję, cała jednak ich gorliwość i emulacyje dla chirurgii znikły. Fakultet 
lekarski zazdrosny sławy chirurgów, skompromitował godność chirurgiczną, 
otrzymawszy połączenie w jedną korporacyję cyrulików z chirurgami. To zwy- 
cięztwa fakulteta nad chirurgiją tem dotkliwsze było, że nastąpiło właśnie 
w epoce, w której wielkie odkrycia anatomiczne Vesale'go, Eustachego Falłopa, 
Ingrassiasa, Varolego, Kabriciusa ab Aquapendente powiększyły rozmiary chi- 
rurgii. Tym sposobem Włochy odzyskały na nowo berło nauki. Anatomowie 
włoscy prawie wszyscy pomrożyli swoją sławę przez wprawę chirurgiczną. 
W Neapolu po Fabriciusu ab Aquapendente. Sevérino nabrał takiej wzięto- 
ści, że szkoła tameczna stała się najsławniejszą w Europie; odrzucał on chirur- 
giję Jagodna, używając wszędzie Żelaza i ognia, gdyż miękkość, podług niego, 
byla skażeniem sztuki. Po nim Piotr Marchetti przedłużał ów sławny peryjód 
szkoły włoskiej. W Szwajcaryi w wieku XVI wyszło dwóch nadzwyczajnych 
mężów: Wurtzen, który zbijał wszelkie podania szkoły idąc tylko za naturą 
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i własnemi postrzeżeniami, i Fabricius Nilden prawdziwy genijusz chirurgiczny, 
który porobit udoskonalenia i podał pożyteczne uwagi we wszystkich niemal 
punktach chirurgii. Teofil Bonet autor Sepulchretum, wielki także wpływ wy- 
wiera na swają sztukę. W Niemczech Jerzy Bartsch okulista, rozpoczyna po- 
wodzenie, które wsławiły oflalmologów niemieckich; Scultet wyciąga z zapo- 
mnienia narzędzia przedtem używane w chirurgii i wymyśla niektóre nowe. 
Amman i Bohn nadają znakomitą wyższość w swym kraju medycynie prawnej, 
i Purmamn, chirurg wojskowy obszernych wiadomości, którego rodacy porówny= 
wają z Ambrozyjuszem Pare, takiej był śmiałości, że sam poddawał się dwukrotnie 
wstrzykiwaniu ciał lekarskich do żył. W Hollandyi od czasu ogłoszenia nieza- 
wisłości kraju, wznoszą się nagle uniwersytety. Piotr Forest wzbogaca chi- 
rurgiję ciekawemi obserwacyjami; "omas z Fyens dokonywa śmiałych operacyj, 
jako trapenacyi, laryngotomii, cięcia cesarskiego i t. p; Pau wprawny anatom, 
uczony Beverwyk, Jan Horn godny uczeń szkoły włoskiej, Paweł Barbette po- 
Żyteczny kompilator, Henryk Roonhnysen, jego syn Roger i Van de Wiel są lu- 
dzie ze czcią wspominani. W Danii sam jeden Tomasz Barthcim rzuca niejakie 
światło na tę naukę. W Anglii zacytować można imiona Banistera, Reada 
i Wisemanna; dalej: White'a, Cheselvena, Douglasa, dwóch Monrow, Sharpa, 
Coopera, Wornera, Alansona, Percivala Pott, Hawkinsa, Smelliego, dwóch 
Hanterńw, którzy wsławili chirurgiję augielską. Najwięcej jednak zaslugi przy- 
należy Percivalowi Pott i John Hunterowi, którzy największy postęp w chirur- 
gii angielskiej zdzialali; życie ich nawet stanowić może epokę w historyi sztuki. 
Taki był stan chirurgii w Europie do XVII wieku. Od tego czasu wzbogacała 
sie ona nowemi odkryciami, udoskonaleniami bez liczby, tudzież nowemi instytu- 
cyjami, wywierającemi największy wpływ na jej postępy. W tym okresie Eran- 
cyja bez zaprzeczenia pierwsze miejsce zajnować powinna; przez protckcyję 
Ludwika XiV, szkoła chirurgiczna przy ogrodzie botanicznym, powierzoną 20- 
stała po raz pierwszy chirurgowi Dionis. W r. 1724 Ludwik XV na skutek na- 
łegań Lapcyronie, Quesnay it. d., pomimo gwaltownej oppozycyi fakultetu, 
utworzył w szkole St. Cóme, piate miejsce demonstratorów, z obowiązkiem wy- 
kładu wszystkich części anatomii i chirargii. Lapeyronie poświęcił swój majątek 
dla przysporzenia pomyślności nowej szkoły; ten wielki mąż miał zaszezyt przy- 
łączenia swego imienia do fandatorów szkoły królewskiej chirurgii. Wkrótce 
potem r. 1743 przez postanowienie królewskie, zredagowane prez Aguesseau, 
odłączeni zostali chirurgowie od stowarzyszenia cyrulików, z którymi związek 
nazbyt dlugo ich upakarzał; ustanowiono stopnie akademiekie i przepisano dla 
uczniów formy ścisłego examinu. Sam Ludwik Petit, Dessault, Chopart natchneli 
uczniów enituzyjazmem, a chirurgija jaź świetna i powazana, robi jeszcze nowe 
postępy podczas wojen rewolucyjnych. W Austryi nauka ta zreformowa- 
ną została przez cesarza Józefa H, który nadał jej prawa i zaszczyty; pozakla- 
dał szpitale i szkoły medyko-chirurgiczne w Wiedniu, wzbogacił zakłady wspa= 
niałemi zbiorami, narzędziami i preparatami anatomieznemi, ustanowił nagrody 
roczne i utworzył 5 katedr publicznych, które powierzył ludziom znakomitym. 
W Prusach Fryderyk T wyświadcza dla nauki mniej ważne nsiugi, dostrzedz 
jednak można ua jego dworze i w wojsku znakomitych chirurgów: Boneta, 
Schmuckera, "Thedena, Murziny. Podczas kiedy chirurgija w Niemczech wy- 
dobywa się z ogrubnych rąk golibrodów i łazienników, w Danii robi szlachetne 
usiłowania dla zajęcia stopnia godnego. Criiger i syn jego, uczniowie szkoły pa- 
ryzkiej, wezwani zostali przez Chrystyjana VI do Kopenhagi, gdzie przekształ- 
eili uniwersytet, ustanowili wykład chirurgii, szkołę anatomiezną i oswobodzili 
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chirurgów od panowauia lekarzy, jako teź od obrzydliwego pobratymstwa gola- 
rzy. W Anglii też ed czasu rozdziału ciała chirurgicznego od golarzy (1745) 
nastąpił znaczny postęp. Od ostatnich lat XVIII wieku aż do dnia dzisiejszego 
chirurgija postępowała i postępuje dotąd szybkim krokiem naprzód tak dalece, że 
nietylko nie podobna iu wyliczyć wszystkiego co zaszło w nauce, ale nawet 
wyszczepólnić imion, którym takowy postęp przynależy, Dziś Francyja, Angli- 
ja, Niemcy, Włochy i Rossyja postępują równym krokiem w zawodzie, o czóm 
ze szczegółowych dzieł dotyczących chirurgii, przeświadczyć się można. 
O chirurgii w Polsce do wieku XIV niewiele powiedzieć można, dopiero od za- 
łożenia akademii krakowskiej przez Kazimierza Wielkiego r. 1347, chirurgija 
musiala być już znajoma, kiedy nasi lekarze ówcześni, w XIV i XV wieku przy- 
kladali się do nauk chirurgicznych w akademijach włoskich i franecuzkich, a na- 
wet pismami pomiędzy ziomkami starali sic ją rozszerzyć. Gąsiorowski wymie- 
nia, że Hanczko z Szamotuł był nawet biegłym chirurgiem (Zbiór wiadomości 
do historyi sztuki lekarskiej w Polsce, tom 1, sw. 116). W akademii wileńskiej 
założonej przez Stefana Batorego roku 1578, nie wykładano medycyny; dopiero 
r. 4611 Władysław IV nadat przywilej na sejmie uczenia medycyny, lecz Że nie 
było professorów ani uczni, dla czego śmiało powiedzieć można, że tylko na pa- 
pierze katedra medycyny aż do r. 1780 przy akademii wileńskiej znajdowała się 
(Gąsior., iom EL, str. 35). Najpierwsza szkoła anatomiczna w Polsce była 
w akademii Zamojskiej, założonej rokn 1593; wykładał anatomiję Łeoncena. 
W XVI wieku więcej już dopatrzeć się można u nas chirurgii; r. 4598 na osobie 
królowej Anny, żony Zźgmunta HI, zrobiono cięcie cesarskic. Chirurgowie zaś 
ówcześni pisali juź to urywki lub i calkowite traktaty chirurgiczne, tymi byli: 
Józef Struś, Stefan Falimierz, Józef Tektander, Jakób Gajerus, Hieronim Spi- 
czyński, Andrzej.z Kobylina, Stanisław Chruściewski, Marcin Siennik, Jan Wa- 
risman i wielu innych (tom I, str. 339). Roku 1736 przybyły z Prus do Polski 
sławny lekarz Henryk z Loewensprung LŁoeiheffel, zaczął w Warszawie wy- 
kładać naukę chirurgii; a że do tego znajomość anatomii nieodbicie jest potrze- 
bna, zaczął przeto on pierwszy w tej stolicy rozbierać na przedmieściu Podwalu 
ciala zbrodniarzy Śmiercią ukaranych; czóm oburzona publiczność przesądna, 
byłaby nauczyciela wraz m uczniami śmiercią ukarała, zakamienowała, gdyby 
władza nie była im w pomoc przyszła (str. 116). Od roku 1775—1784 istniała 
w Grodnie szkola medyczno-chirurgiczna, która w tym ostatnim roku przenie- 
sioną została do Wilua i połączona z wydziałem lekarskim przy głównej szkole 
litewskiej, w której professorowie M. Regnier i Jakób Briotet wykładali nauke 
chirurgii. Za panowania króla Stanisława Augusta, po zaprowadzeniu reformy 
w uniwersytetach i szkołach polskich, Rafał Czerwianowski sprowadzony był 
do Krakowa r. 1779, i objął nowo utworzoną przy tamecznej szkole głównej, 
katedrę chirurgii. Po nim od r. 1795 pod rządem austryjackim, w Krakowie Jan 
Nepomucen Rust był professorem chirurgii. W wieku bieżącym o chirurgii 
w Polsce daleko więcej powiedzieć już można, gdyż po uniwersytetach i akade- 
mijach przez rozmaitych znakomitych mężów starannie uprawianą byla. W Kra- 
kowie po Czerwiakowskim i Ruscie wykładali chirurgiję: Kolland, Dołasiński, 
Stummer, Soczyński, IKozlowski, Lewkowicz i Bierkowski. W uniwersytecie 
warszawskim najpierwszym professorem chirurgii był Józef Czekierski, po nim 
nastąpił Fr. Dybek, dalej Emilijan Nowicki i Andrzej Janikowski. W Wilnie: 
Fryderyk Niszkowski, Wacław Pelikan, Konstanty Porcyjanko, Seweryn Galę- 
zowski i Korzeniowski najznakomitsze miejsca pomiędzy chirurgami polskimi 
trzymają. W nowo utworzonej dopiero przed trzema laty cesarsko-medyko-chi- 
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rurgicznej akademii warszawskiej, najpicrwszym professorem chirurgii prakty- 
cznej i kliniki chirurgicznej jest Alexander Le Brun, dr. medycyny i chirurgii; 
a professorem chirurgii teoretycznej dr. medycyny i chirurgii Girsztofft. Znako- 
mitsze pisma 0 chirurgii wyszły po polsku: 1) Nauka chirurgii teoretycznej 
i praktycznej, przez Jakóba Szymkiewicza, nauk wyzwolonych, filozofii i medy- 
cyny doktora; 2 tomy, Wilno, 1806 r. 2) Chirurgija, przez Józefa Czekierskie- 
go, doktora medycyny i chirurgii ctc., tomów 4, Warszawa, 1847 r. 3) Myoło- 
gija czyli nauka o muszkułach ciała ludzkieyo, dla użytku uczących się w ce- 
sarskim uniwersytecie wileńskim, przez Wacława Pelikana, professora w tymże 
uniwersytecie, Wilno, 1823 in 4-to. 4) O złamaniach kości i sposobach lecze- 
nia ich; rzecz objaśniona 87 tablicami wzorów rytych, przez Emilijana Klemen- 
sa Nowickiego dokt. med. i chir. i szt. poł. ete.; Warszawa, 1833 in 4-to maj. 
5) Desmurgia, seu chirurgiae pars de variis adminiculis deligatoriis Josepho 
Korzeniowski med. Dre. ces. acad. med. chirurgie. Viln. profes. extr, etc., 
cum tabulis in lapide delinealis, Wilno, 1837 r. 6) De ossibus fractis tracta- 
tus in discentium usum, autore Josepho Korzeniowski etc., Wilno, 4837, 
in 8-vo maj. 7) O złamaniach kości, przez dra. Józefa Mianowskiego, Wilno, 
4837, tomów 2 i wiele innych pomniejszych. Dr. J. K. 

Chiton, rodzaj żupana u starożytnych Greków, u Rzymian zuntca; właściwie 
krótka welniana koszula bez rękawów, albo z rękawami krótkiemi u Doryjczy- 
ców; u Jończyków, a mianowicie u Ateńczyków, odzież nieco dłuższa i płócien- 
na. Wszakże mniej więcej za czasów Peryklesa wszyscy Grecy nosić zaczęli 
chiton dorycki. Co do barwy tej odzieży przeważała biała, u kobiet częstokroć 
ciemna albo żółta. Chitony noszono na gołem ciele; prawdziwych koszul, jak się 
zdaje, używały tylko kobiety. 

Chiusa, (wyraz włoski znaczy: przejście, wąwóz, np. Chiusa del? Adige 
pod Weroną), jest zarazem nazwą wiełu miast i wiosek włoskich i tak w Sar- 
dynii Chiusa miasto przemysłowe, posiada liczne fabryki jedwakiu i zwierciadeł, 
w prowineyi Cuneo, 5,000 mieszkańców; dalej Chiusa miasteczko malownieze 
w okręgu turyńskim nad brzegami Doria Ripense u stóp góry Picheriano, 3,000 
mieszkańców, trudniących się uprawą wina i jedwabnictwem. Chiusa w Sycylii 
w prowincyi Palermo, oraz Chiusa sur la Fella w okregu wencckim, mniej są 
ważne. 

Chiusi, miasto w Toskanii, w prowincyi Arezzo, w dolinie Chiana, w pobliz- 
kości rzeki i jeziora Chiana, 3,000 mieszkańców. W starożytności zwane Clu- 
sium, było jedną z dwunastu rzeczypospolitych etruskich, pamiętne jako stolica 
Porscnny; potem sprzymierzone z Rzymem, wzywało jego pomocy w czasie naj- 
ścia Gallów 391 r. Czynny udział wojsk rzymskich w porażce Brennusa pod Clu- 
sium, wywołał pierwszą wojne Gallów z Rzymianami. Następne napady Gal- 
łów zniszczyły miasto i okolicę i przemieniły je, wedlug słów Dantego, 
w zapowietrzoną przepaść, do czego wiele przyczyniały się zaraźliwe wylewy 
rzeki Chiana. Po uregulowaniu jej brzega wszystko odżyło cudownie. Od dwu- 
dziestu kilku lat robią tu nicoszacowane wykopaliska etruskie, któremi zapełnio- 
no muzea Paolucci i Casaccini w Chiusi, oraz degli Ufiizii we Florencyi. 

Ghiwa. Chaństwo Chiwińskie leży po obu nadbrzeżnych nizinach rzeki Amin 
albo Amu, zwykle pod nazwa Amu-daryja znanej. Graniezy na poludnie z góra- 
mi po obu brzegach tej rzeki idącemi; na zachód ze stepami i piaskami wzdłuż 
Amu-daryi, w których giną przeprowadzone z rzeki kanały, oraz z wydatnością 
góry Ust-urta; na północ z morzem Aralskićm; a na wschód podobnież z piaska- 
mi i stepami, leżącemi po prawej stronie Amu-daryi, oraz z górami Szyk-dżejli. 
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W tych granicach, chaństwo ma rozległości od północy ku południowi 43 mile 
przeszło, od zachodu ku wschodowi, w miejscu najszerszćm, 14 przeszło mii; 
ale chan chiwiński naznacza swemi granicami rzekę Syr-daryję aż do krańców 
państwa kokańskiego, a ztamtąd linję, iigcą do uroczyska Kabakły, nad rzeką 
Amin leżącego, prawie na środku drogi pomiędzy Chiwą a Bucharą; ztąd du 
miasta Merej włącznie, w którem znajduje się załoga chiwińska, odtąd aż do 
wschodniego brzegu morza Kaspijskiego i do rzeki Emby. Z plemion na całej 
przestrzeni tej koczujących, niektóre zupełnie są chanowi podwładne, inne pod 
wpływem tylko jego zostają. Chaństwo chiwińskie, w granicach powyżej wska- 
zanych tworzy dolinę, przez rzekę Amin skrapianą; brzegi w ogólności są niz- 
kie i wznoszą się nad powierzchnią wód rzeki Amin, miejscami od £ — 3 sążni. 
Miejscowość wszędzie prawie jest równą. Cała dolina ta przybiera szczególny 
charakter od własności rzeki Amu-daryi, tak że byt mieszkańców chaństwa, po- 
dobnie jak w Egipcie, wyłącznie na własnościach tej rzeki polega. Dolina Amu- 
daryi przerzniętą jest mnóstwem sztucznych kanałów i strumieni naturalnych. 
Zmaczniejsze kanały na lewym brzegu są: Peluan- Kazawat, Szawat, Jermysz, 
Kiycz-Baj, Gurlen, Nowy (Janyan); strumienie: Arna, Kaaryjek, Łouzan, Szar- 
karauk, Suwoli i inne. Na prawym brzegu kanały są: Inach, Majchar, Andre- 
jewski i Kltczer-Chana. Szerokość kanałów od 15 — 40 sążni; głębokość zaś 
ich od miejscowości zależy; w ogólności kanały prawego brzegu Amu-daryi są 
giębsze, gdyż tam miejscowość jest wyższą, i maja do trzech sążni głębokości. 
Oprócz wspomnionych kanałów i strumieni, podług zapewnień krajowców wzię- 
tych do niewoli, na lewym brzegu rzeki widać ślady dawnego biegu Amu-daryi, 
w dwóch miejscach: 1) pomiędzy kanałami Kazawatem i Szawatem, i 2) pomię- 
dzy kanałami Jermyszem i Kłycz-Bajem. Pierwsze koryto mieszkańcy nazywają 
Doudan, drugie Kun-Deryja-łyk, albo właściwie: stare łożysko rzeki; obadwa 
skierowane są ku zachodowi czyli morzu Kaspijskiemu. Jeziór jest wiele, szcze- 
gólnie na zachodniej granicy posiadłości chiwińskich, oraz w części północnej, 
na przestrzeni od Kuń-Urgeńcza aż do morza Aralskiego. Jeziora te łączą się 
pomiędzy sobą przez rozmaite strumienie i porośnięte są sitowiem. Lasów 
w Chiwie w ogóle jest nadzwyczaj mało. Osokor (czarna topola), wiąz i kilka 
innych gatunkow rośnie w lasach, najwięcej na przestrzeni od miasta Porsy do 
uroczyska Ajbuguru i do morza Aralskiego, i na prawym brzegu naprzeciw mia- 
sta Gurlana, u podnóża gór Szyk-dżejli; dalej na południe od tego miasta lasów 
bardzo mało; Chiwińcy, dła potrzeb gospodarskich zasadzają drzewa wzdłuż ka- 
nałów i w ogrodach. Prócz tego lasy znajdują się zewnątrz pasa,: przez stałych 
mieszkańców zamieszkałego. Grunt na całej przestrzeni składa się z czerwonej 
i szarej hardzo lepkiej gliny, miejscami białym i żółtym piaskiem na pół łokcia, 
na łokieć i więcej pokrytej; czarnej ziemi bardzo mało, sionych jezior dość zna- 
czna liczba. Ziemia, wodami Amu-daryi skrapiana, w ogólności dobrze uprawna 
i mnóstwem drzew obsadzona; miejsc niezaludnionych i nieuprawnych jest bar- 
dzo mało. Wyspy na morzu Aralskićm w znacznej znajdują się liczbie, niektóre 
z nich są zamieszkałe; znaczniejszą z wysp jest Tok-Mak-Ata, leżąca o 3 mile 
od ujść Amu-daryi; wyspa ta częścią uprawna, dogodną jest do hodowania bydła. 
Długość jej ma przeszło 4 mile, znajduje się na niej grobowiec świętego Tok- 
Mak-Ata, wielce od Chiwinów czczonego. Klimat w Chiwie w ogólności jest 
zdrowy; z chorób najczęściej gorączki i febry panują, w lecie szczególnie, co 
nieumiarkowancmu spożywania melonów przypisują. Miejscowych chorób zara- 
zliwych, dżumy, albo innego powietrza wcale nie ma; cholera tylko pojawiła się 
w r. 1829 i trwała długo. Lud w ogólności zdrowy i długowieczny; niektórzy 
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do 400 i wiecej lat żyją. Zima zaczyna się zwykłe w Listopadzie i trwa do Lu- 
tego i dłużej; w zimie bywają niekiedy silne mrozy, rzeka Amu-daryja staje i lo- 
dem pokrywa się od /,—7/ łokeia; lecz często zamarza ona i puszcza dwa ra- 
zy; podczas zimy, niekiedy zaś wcale nie zamarza. Śniega pada mało i ten leży 
niedługo, najwięcej od 2—4 dni, ztąd sanna wcale prawie nie istnieje. Deszcz 
i grad w małej ilości pada; burze z grzmotem trafiaja się rzadko, chociaż chinu- 
ry pokrywają niebo bardzo często, szczególnie na wiosnę i w jesieni; niekiedy 
unoszą się mgły szkodliwe; wiatry najwięcej podczas wiosny, bywają silne, mia- 
nowicie północny t zachodni; rosa w czasie trwania tych wiatrów jest oblitą, ale 
przy wietrze wschodnim i południowo-wschodnim bardzo szczupła. Frzę- 
sienia ziemi zdarzają się rzadko. Płody natury są rozmaite. Z królestwa roślin= 
nego: pszenica, dżugary, ryż, bawełna, mais, proso, jęczmień, len, konopie, eza- 
hin, rinjan, diu-unczka i t.d. Z królestwa zwierzat: czworonożne: dziki w znacz- 
nej ilości żyją w sitowiu i wielkie polom szkody zrządzają; sajgaków również 
mnóstwo; są pantery, szakale, zające, lisy, wilkiit. d. Z domowych zwierząt 
hodają wielblądy jednogarbne, po części i dwugarbne, konie, osły, bydło rogale, 
owce i kozy. % ptaków znajdują się: dzikie gęsi, łabędzie, żórawie, pelikany, 
kaczki, cietrzewie, bażanty, przepiórki, kuliki, kuropatwy, sroki, wrony, wróble, 
słowiki (w wielkiej ilości), skowronki. Z domowych ptaków Chiwińcy trzymają 
tylko kury i gołębie. Owadów, komarów i much mnóstwo; szarańcza zjawia się 
rzadko, odgaaniaja ją stukaniem i hukiem. Ryb jest bardzo wicle; poławiają się 
mianowicie sumy, jesiotry, szczupaki, szypy, Sazany, sądaki i leszcze. Rybołów= 
stwem tradnią się głównie Uzbekowie i Karakałpakowie, tak w rzece Amu-daryi 
jak równie w jeziorach i rozlewach. 4 królestwa mineralnego: siarka kopie się 
w górach w stronie poluduiowo-zachodniej od Chiwy, o mil 4 albo 5; tamże 
otrzymuje się wapno, a w górach powyżej Pilniaku wydobywają kamienie młyń- 
skie; saletra wygotowuje się z ziemi, dostarczanej z mogił w okolicach Kunia- 
Urgieńczu. Sól wydobywają z jezior słonych Sułtan-Seraju, o 5 mil na południe 
od Pitniaku, oraz w Kuczumbecie, o 7 mil od Kungradu odległym, nad Ust-Urłą. 
Rud metalicznych nic ma; ołów, miedź, żelazo i surowiec, z Rossyi, Persyi, Ko- 
kanu i Buchary otrzymują. Gospodarstwo chiwińskie wymaga, ażeby pola i ni- 
wy w blizkości mieszkania znajdowały się, gdyż zalewanie pól blizkiega i cią- 
głego potrzebuje nadzora, ztąd zmuszeni są Chiwińcy mieszkać oddzielnemi dwo- 
rami, nakształi futorów ukraińskich. Niewiele jest włascicieli mających znaczny 
obszar ziemi i licznych niewolników; większa część gospodarzy ma tylko 
pole, które sami uprawiają wespół z rodziną swoją i przy pomocy jednego albo 
dwóch najemników, t.j.: posiadają od 4—6-dziesięcin, wielu zaś ma daleko mniej; 
tylko w okolicach Chiwy, Nowego-Urgieńcza, Chozarypsu, Szawatu, Chodzeili 
znajduje się kilka wsi o 20 i 30 dworach razem. Domy stawiane są 2 gliny, 
wielkości zwyczajnej chaty wiejskiej, wysokość do 2 sążni dochodzi, dachy mają 
płaskie, na belkach rozściełają rogoże trzcinowe, które posypują gliną i ubijaja; 
w dachu robi się otwór dla wypuszczania dymu i dla światła. Miasta chiwińskie 
nie czćm innem sa, tylko zbiorem i połączeniem podobnych dworów, bez żadnego 
planu i foremności stawianych; ulice krzywe i nadzwyczaj wązkie. Miasta za- 
mieszkałe są przez urzędników, handlarzy i rzemieślników; rolników zaś licz= 
ba bardzo mała. Każde prawie miasto ma obszerne przedmieścia, w których 
zaprowadzone są wyborne ogrody. W kazżdćm mieście i miasteczku odbywają 
się targi dwa razy ma tydzień. Główniejsze miasta są: Chiwa, Chozarysp, Nowy 
Urgieńcz, Taszguz, Kesz, Szawat, Hurlen, Chanki, Chodzcili, Kungrad, opasane 
murami zniszczonemi już prawie; Tytniak, Ujgur, Kazawat, Mangit, Kipczak, 
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Kłycz-Baj, Wały, Kitaj, Aubar i inne miasta i miasteczka z małą ludnością. 
W okolicach chaństwa chiwińskiego znajdują się liczne zwaliska, z tych zna- 
czniejsze rozwaliny dawnego miasta Kunia-Urgieńcza. Mieszkańcy składają się 
z różnych nieprzyjaznych pomiędzy sobą plemion, które władzy chana ulegają 
niechętnie; znaczniejsze z nich są: 1) Uzbekowie, mieszkający po części w mia- 
stach i ich okolicach, ale najwięcej po futorach, poczynając od Chodzcili aż do 
Taszguza i Hurlenu; trudnią się głównie rybołówstwem, ogrodnictwem, uprawą 
gruntów, po części jedwabnictwem. 2) Sartowie mieszkają w okolicach Chiwy, 
Nowego Urgieńcza, w miastach Kanki, Kesz i Szawat; oprócz rolnictwa, tru- 
dnią się handlem, rzemioslami i jedwabnictwem. Są to pierwotni mieszkańcy, 
Uzbekowie zaś przybylce i zdobywcy. 3) Arałczykowie mieszkają w Kungra- 
dzie i jego okolicach, trudnią się rolnictwem. hodowaniem bydła, ogrodnictwem 
i rybołówstwem. Wielce podohni są do Uzbeków i zapewne jednego z nimi po~ 
chodzenia. 4) Karakałpakowie osiedli w nizinach Amu-daryi od Chodzeili do 
morza Aralskiego i na wyspach tegoż. Trudnią się hodowaniem hydła, po czę- 
ści rolnictwem i wszyscy prawie prowadzą życie koczujące. 5) Hruchmenowie, 
zamieszkali w kierunku od Taszguza i IPalły do Kunia-Urgieńcza, oddają się 
rolniectwu i hodowaniu bydła. 6) Kyzył-Baszi albo niewolnicy perscy, którzy po 
otrzymaniu swobody, osiedleni zostali w Taszguzie, Pally i w innych miejscach 
kraju; pozostawieni zaś w niewoli mieszkają w dobrach swych panów. 7) Bu- 
charskim niewolnikom przeznaczono siedziby pomiędzy IVały i Taszguzem; tru- 
dnią się oni rolnictwem i jedwabnictwem. Mieszkańcy chaństwa, stosownie do 
miejsca swego zamieszkania, dzielą się na obwody albo powiaty; naczelnicy miast 
albo miasteczek rządzą zwykle obwodami do tychże należącemi.— Oprócz rolnic- 
twa, hodowania bydła, rzemiosł i ogrodnictwa, handel stanowi też dla mieszkań- 
ców nie mniej ważną gałąź przemysłu. Prowadzą go wszyscy prawie ludzie 
zamożni, oddzielny stan kupiecki nie istnieje. Karawany na wielbładach wypra- 
wiają się do Rossyi i Persyi, a do Bucharyi prócz tego wysyłają towary wodą. 
Handel wewnętrzny odbywa się z wielką czynnością tak lądem na wielblądach 
i wozach o dwóch kołach, jak nie mniej rzeką Amin i kanałami. Każde miastecz= 
ko posiada bazar. Przedmioty handlu stanowią: bydło. wielbłądy, konie, barany 
(szczególniej przez Kirgizów sprowadzane), różnego rodzaju zboże, chałaty, 
jedwabne i bawełniane tkaniny, odzież, proch, oręż, motyki i narzędzia rolnicze, 
wozy o dwóch kołach, siodła, uprząż, statki, drzewo budowlane, węgiel, potaż, 
sóli t. d. Towary te po części się zamieniają, po części za pieniądze są sprze- 
dawane. Moncia chiwińska złota, /i//4 zwana, ma wartośc, stosownie do kursu, 
od 26—35 tiang; lianga jest to moneta srebrna; dwa tangi równają się jedne- 
mu abbasowi (moneta liczebna); jedna tianga zawiera w sobie od 35—60 puž 
albo kopiejek miedzianych; tak, że jedna tianga równa się prawie 50-ciu kopiej- 
kom srebrnym, abbas £-mu rublowi, a Ulła 15-stu rublom. Kurs zmienia się cią 
gle. W chaństwie chiwińskiem nie ma podziała na stany. Każdy Chiwiniec, al- 
bo w ogólności mahometanin. może zostać kupcem, żołnierzem, rolnikiem, rze- 
mieślnikiem; może posiadać niewolników, być ziemskim właścicielem: ale za to 
obowiązany spelniać wszelkie powinności, płacić podatki, wysyłać robotników 
na kanały i t. d. Niewolnicy stanowią własność ich wlascicieli i uważani są ja- 
ko towar; od niewolników żadnych się nie płaci podatków. Karakałpakowie ma- 
ją też same prawa, lecz płacą inny podatek i z rozkazu chana idą na wojnę i na 
polowanie, które chan wyprawia, w każdej prawie jesieni, w nizinach Aminu- 
Osiedii Truchmenowie płacą podatek na równi z Chiwińcami i na rozkaz chana 
obowiązani są wystawić po 1 Żołnierzu z 10 familij, za co otrzymują od chana 
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stosowną ilość gruntów. Jedna jest tylko klassa ludu, nazwana „Chedzi” (po- 
tomkowie Mahometa, rodzaj duchowieństwa), mająca osobne prawa. Nie płacą 
oni żadnych podatków, nie wchodzą do służby i nie są wysyłani do kopania ka- 
nałów chańskich; chodżów liczy się około 1,500 familij; mieszkają głównie 
w blizkości Chodzeili, trudnią się rolnietwem, handlem i rzemiosłami. Pochodzą 
z plemienia Uzbeków i otrzymali prawa swoje sukcessyjnie. W wielkiem są 
u narodu poszanowaniu i nie raz w sprawach różnych chan radzi się ich zdania. 
Hość ludności dokładnie znaną nie jest. Mniemają, iż blizko 800,000 dochodzi. 
Rząd w Chiwie despotyczny; na śmierć skazać może sam tylko chan; praw pi- 
sanych i dokładnych nie ma; naród rządzi się podaniami, zwyczajem, Koranem 
i uznaniem powszechnem. Chiwińey wyznają rcligiję mahometańską, sekty su- 
nitskiej i dla tego dozwala się im brać w niewolę Persów. Głowa duchowień- 
stwa nazywa się Achun, mieszka w Chiwie; podwładnćm mu jest duchowieństwo 
niższe: Chodży, Kazy, Ryssy i Mulłowie. Rządowych szkół nie ma, ale istnieją 
szkoły przez osoby prywatne utrzymywane; w tych mulłowie uczą czytania, 
pisania i religii. W ogólności chiwińskie państwo stoi na nizkim stopniu oświaty; 
ale rolnictwo, ogrodnictwo i prace hydrotechniczne są w dobrym stanie.—Histo- 
ryja. Chiwa przedsiawia dosyć rzadkie zjawisko w historyi narodów; zajmując 
małą przestrzeń ziemi, zachowała byt swój około 2,300 lat, tęż samą nazwę 
2,000 lat przeszło i nadto brała udział we wszystkich prawie zmianach, w trzech 
częściach kali ziemskiej dokonanych. Na 444 lat przed Chr., Herodot wspomina 
o współczesnych mu mieszkańcach Chiwy, nazywając ich Chorazmijami, którzy 
perskim królom płacili daninę. Na 333 lat przed Chr., Alexander Wielki otrzy- 
mawszy nad Issus zwycięztwo nad perskim królem Daryjuszem, przeszedł z woj- 
skiem przez Amu (Oxus) i podług świadectwa K. Kurcyjusza, spotkany był 
tam przez Bessusa, czekającego na posiłkowe wojsko Chorazmijów (Chiwińców), 
Saków, Indów i Scytów, którzy po za rzeką Donem (Tanais) mieszkali. Na 291 
lat przed Chr., Seleukus Nikator, król syryjski, w części Azyi przez Alexandra 
zdobytej, wybudował 40 miast i osadził w nich różne narody. Do tego czasu 
odnieść należy i założenie miasta Chiwy. W końcu IV i V wieku, za czasów 
Attyli, Chiwińcy, zachowując nazwę Chorazmijów, trudnili się handlem i uwa- 
żani byli za Hunnów. W VI wieku, Stefan byzancki wspomina o mieście Cho- 
Tazmin. W r. 632, Arabowie zdohywszy Persyję, podbili pod swoje panowanie 
Chorazmijów, jak wnosić można ztąd, że w Chiwie dotychczas panuje mahome- 
tanizm. W roku 868, podług świadectwa Araba Ibn-Ulazira, Chazarowie żądali 
pomocy od Chorazmijów przeciwko Turkom i otrzymali odpowiedź: „wy jesteście 
niewiernymi; jeżeli muzułmanami zostaniecie, damy wam pomoc.” Chazarowie 
przyjęli mahometańską religiję i Chiwińcy dotrzymaii słowa. W r. 947, podług 
słów Araba Massudi, na Wołdze żeglowały wielkie statki z towarami chorazmij- 
skiemi alko chiwinskiemi, zapewne ku brzegom Bałtyku i dalej do Europy. Od 
r. 1054 Chorazmijowie podlegali Turkom-Seldżukom, których chan Czeladdyn 
panował od morza Kaspijskiego i małej Bucharyi aż do rzeki Gangesu. Około 
r. 1153, na szezątkach panowania Turków-Seldźuków, powstała nowa dynastyja 
turecka monarchów albo sułtanów chorazmijskich, która za panowania Zenga 
zawładnęła Bucharyją i częścią Persyi. Syn Zenga, Nurradyn panował już nad 
wszystkiemi krajami ed Tyru do Nilu, a synowiec jego, Saladyn, zdobył całą 
Syryję, Armeniję, Mezopotamiję, Arabiję, Egipt i Palestynę, pozostawiwszy Krzy- 
żownikom same tylko miejsca nadmorskie. W r. 1184 podczas wojny książąt 
Rusi południowej z księciem połowieckim Konczakiem, ten ostatni miał w służbie 
swojej chorazmijskiego, t. j. chiwińskiego Turka, który strzelał żywym ogniem. 
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O tem się wspomina w Słowie o pułku Igora. W r. 1224 i następnych Chiwa 
zdobytą była przez Czyngiz-chana. W roku 1246, Franciszkanin Plano 
Carpini, wysłany od papieża do Czyngiz-chana, zastawszy już na tronie chańskim 
Batego, przejeżdżając przez Chiwę, znalazł w niej mieszkanców, którzy mówili 
językiem poiowieckim, wyznawali religiję mahometańską i nie mieli chana; osta- 
tni z nich był przez Tatarów zamordowany. W r. 4254 wnuk Czyngiz-chana, 
Gulagu, po zdobyciu Bagdadu, zapędził Chorazmijów w góry nieprzystępne; ale, 
po oddaleniu się Mongołów, Turcy chorazmijscy, rozdzieliwszy się na pięć hord 
pod dowództwem emirów, znowu poczęli garnąć pod swoją władzę miasta gre- 
ckie w Azyi Mniejszej. W r. 1258 i następnych, panowanie Mongołów odkryło 
dla kupców chiwińskich swobodny wstęp do Rusi. Wydzierzawiali oni od 
Tatarów daninę z księztw ruskich, pobierali biednych mieszkańców ogromne 
procenta, a w razie niezapłacenia odprowadzali ich do niewoli. Mieszkań- 
com Włodzimierza, Suzdala i Rostowa zabrakło cierpliwości; przy odgłosie 
dzwonów jednomyślnie powstali przeciwko lichwiarzom, niektórych pozabijali, 
a resztę wypędzili. Toż samo stało sięipo innych miastach Rusi pólnocnej. 
W 1274 chan Mangu-tymur, uwolniwszy Ruś od przemocy kupców chorazmij- 
skich, skierował handel ich do Krymu. Podług podań chiwińskich, około r. 1299 
postać Chiwy zmieniła się od trzęsienia ziemi; starożytny Oxus albo dzisiejsza 
Amu-daryja, wpadająca do morza Kaspijskiego, zamienił się na morze Aralskie. 
W tymże czasie wybuchł wulkan polityczny; z pięciu hord chorazmijskich, emir 
Osman, na gruzach cesarstwa greckiego, założył sułtaństwo Ikonijskie. Następ- 
cy Osmana, szczególnie Mohamet II, zdobyli, oprócz cesarstwa konstantynopol- 
skiego i trapezundskiego, jeszcze 12 państw i przeszło 200 miast. W r. 4342, 
niektórzy z Tatarów, na znak szczególnego do chana przywiązania, przyjęli sa 
mi nazwę Uzbeków; pod tem imieniem dotąd oni stanowią w Chiwie wyższą 
klassę narodu. W r. 1346 morowa zaraza (czarna śmierć) dążąc z Chin, na- 
wiedziła Chiwińców, którzy w latopisach ruskich znani byli pod imieniem Beser- 
menów i spustoszywszy całą Europę, przez Szwecyją wtargnęła wreszcie i do 
Rossyi. W 1380 w czasie napadu na Ruś Mamaja, miał on w swojem wojsku też 
Turków chorazmijskich. W r. 1498 Europejczycy odkrywszy morską drogę do 
Indyj, wielką zrządzili szkodę lądowemu handlowi przez Chiwę. W r.1525 mon- 
golski chan Babur zawładnął Indyją i zadał większy cios temu handlowi. W ro- 
ku 1526 Tatarzy jurgeńscy czyli chiwińscy, podług świadectwa Herbersteina, 
uznawali nad sobą władzę sułtana Baraka, brate Babbeida, chana Kirgiz-kajsa- 
ków. W r. 1557 krolowie jurgeńscy i bucharscy wyprawili do Moskwy swoich 
posłów z podarunkami, prosząc o dozwolenie im swobodnego handlu z Rossyją. 
W roku 4558 Anglik Jenckinson odbył podróż z Moskwy do miast dzisiejszego 
chaństwa chiwińskiego: Seliziur, Urgieńcza i Ket, a ztamtąd do Bucharyi (fran- 
cuzki przekład Dyjaryjusza Jeńckinsona wydał Bernard, 1747 r. w Amsterda- 
mie, w IV-tym tomie Podróży na północ). W r. 1553 królowie: tamachański 
Abdul, bucharski tegoż imienia, samarkandzki Seid i chiwiński Azim, posławszy 
podarunki carowi Iwanowi IV, prosili o pozwolenie dla swoich poddanych prowa- 
dzenia handlu w Astrachaniu, Kazaniu i innych miastach rossyjskich. W r. 13556 
posłowie króla jurgieńskiego Azima i innych chanów azyjatyckich otrzymali 
w Moskwie carskie hramoty, dozwalające handlu z Rossyją. W r. 1604 Chiwa 
i Bucharyja zostawały w przyjaznych stosunkach z nogajskim altau-ulskim ułu- 
sem, koczującym w okolicach morza Sinego czyli Aralskiego. W r. 1622 jur- 
gieński królewicz Awhan przez posłów sweich upraszał cara Michała Fedoro- 
wicza 0 pomoc przeciwko swym stryjecznym braciom, królewiczom Abisza i Il- 
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bara, wstępując z całem swem chaństwem na zawsze w poddaństwo Rossyi.—Od 
r. 1639 geografowie europejscy stracili z oczu Chorazmijów dla tego, że ci od- 
mienili swą nazwę i Chiwińcami nazywać się zaczęli, Piotr Wielki dowiedzia- 
wszy się w r. 1714 o złotym piasku w Chiwie, wyprawiał tamże dwie expedycyje. 
W r. 1728 chiwiński chan zamordowany przez perskich cunuchów. W r. 1740 
szach perski Nadir, bez żadnych prawie trudności zawładnął Chiwą i w niej za- 
łogę zostawił; chan Abul- Chair schronił się do hordy Kirgiz-kajsaków, przez 
którą był obrany. Po zgonie Nadira, Chiwińcy od władzy Persyi uwolnieni zo- 
stali. "W r. 1753 kupiec samarski Rukawkin zwiedził Chiwę i opis tego państwa 
ułożył, W r. 1762 akademik Ryczków, przy opisie gubernii orenburgskiej, wia- 
domości o Chiwie wzbogacił nowemi postrzeżeniami. — W r. 1802 ksztalt rządu 
się zmienił; dotąd Chiwińcy obierali chanów z obcych sułtanów, bucharskich albo 
kirgiz-kajsackich, od tego zaś czasu naczelnik rodu Mahomct- Rahim, ogłosiw- 
szy się chanem, zaczął bić swoją monetę złotą i srebrną, odlewać armaty, urzą- 
dził komorę i miał zamiar uwolnić się z pod zależności od Bucharyi, ale cclu nie 
osiągnał. Wr. 1808 Chiwa opanowaną była przez chana bucharskiego; wkrót- 
ce atoli zwróconą została zwyciężonemu jej władzcy. W r. 4813 chan Rahim 
odbył wyprawę wojenną do Persyi; nieprzyjaciele po kilku potyczkach, wzią- 
wszy z obu stron niewolnika, wrócili do posiadłości swoich. W r. 1819 do- 
wódzca korpusu gruzyjskiego, generał Jermolów, pragnąc nakłonić Truchlimeńców 
do pokojowych stosunków z Rossyją, wyprawił expedycyję na wschodnie brze- 
gi morza Kaspijskiego, i w tymże czasie posłał do Chiwy kapitana Murawjewa 
dla zawarcia stosunków z jej władcą, i dla opisu tego kraju. Murawjew, zaba- 
wiwszy w Chiwie 3 miesiące, zcbrał dokładne wiadomości o tym kraju. Nasię- 
pnie zachwiane zostały przyjazne stosunki pomiędzy Rossyją a Chiwą w r. 1839; 
po ukończeniu zaś wyprawy wojennej pod dowództwem generała Perowskiego, 
znowu do dawnego stanu wróciły. J. Sa. 

Chizerot i Burins, temi przydomkami oznaczają we Krancyi dwa plemio- 
na, zamieszkujące w departamencie Ain, okręgu Bourg en Bresse, w gminach 
Sermoyer, Arbigny, Boz i Ozan. Są one dla sąsiadów przedmiotem wzgardy 
i wstrętu. Podanie niesie, iż pochodzą od Saracenów. Chociaż pracowici i zamo- 
Żni, tak są nienawidzeni, szczególniej przez chłopów, że niepodobna im uzyskać 
wzajemności najuboższej dziewczyny wiejskiej. Uchodzą za chciwych i złych; 
są po większej części rzeznikami, wolarzami i t. p. i żenią się miedzy sobą. Cór- 
ki ich są piękne, białe, oczy mają czarne, żywe, ogniste, tylko zbyt okrągłe; ob. 
Histoire des races maudites de la France et de ? Espagne p. Fr. Michel, 
(Paryż, 1847). 

Chladenius (Ernest Marcin), professor praw w uniwersytecie wittenberg— 
skim, wydał: 1) Bibliotecae Załusciae dedicationem ipsa die Aug. in fastis 
sacra celebrandam Sarmatliae quo par est animi culiu gralulalur ete., Wit- 
temberg, 1747, in 4-to; 2) Gentis Załusciae oracula, tamże, 1747 r., in 4-to 
str. 46. i 

Chladni (Ernest Florens Fryderyk), uważany za twórcę akustyki jako nau- 
ki; urodził się w Wittenbergu 1756 r., gdzie ojciec jego, zwany Chaldenius'em, 
był professorem praw; nauki simnazyjalne pobierał w Grimma, uniwersyteckie 
zaś w Wittenbergu i Lipsku, w ostatnićm miejscu w 1782 r. otrzymał stopień 
doktora praw. Po śmierci ojca opuścił zawód prawny i oddał się naukom przy- 
rodzonym. Będąc miłośnikiem muzyki, dostrzegł, Że teoryja dźwięku była nieró- 
wnie bardziej zaniedbaną niź inne części fizyki, poświecił się więc akustyce, 
a wsparty znajomością matematyki, zdołał jej nową drogę nakreślić. Aby od- 
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krycia swoje w dziedzinie akustyki upowszechnić, czas od 4802—13 r. przepę= 
dził na podróżach po Niemczech, Hollandyi, Francyi, Włoszech, Rossyi i Danii, 
a odczyty, które miewał, znalazły wszędzie najlepsze przyjęcie. Umarł we Wra- 
cławiu 1828 r. Dzieła jego akustykę za przedmiot mające są: Entdeckungen 
über die Theorie des Klanges, Lipsk, 1787; Akustik, tamże, 1802, wydanie 
2-gie 1830, której przekład na język francuzki, pod tytułem: Traité d'acousti- 
que, Paryż, 1809, sam wydał; Neue Beiträge zur Akustik, Lipsk, 1817; Bei- 
träge zur praktischen Akustik und zur Lehre vom Instrumentenbau, Lipsk, 
1822. Robił także dokładne spostrzeżenia nad bolidami czyli meteorami ogniste- 
mi; w pismach swoich: Uber den Ursprung der von Pallas gefundenen und 
aderer ihr ähnlichen Kisenmassen, Ryga, 1794 i Uber Feuermeteore, Wiedeń, 
1819, starał się dowieść, że kamienie lub massy żelaza, na ziemię spadające, są 
czemś obcem dla kuli ziemskiej. 

Ghlamyda (Chiam: ys), wierzchnia suknia męzka u starożytnych Greków, 
szczególnie jeźdźców i efebów (niedorostków ) attyckich, którzy doszedłszy lat 
męzkich, odzież tę składali. Pierwotnie chlamyda pochodziła z Tessalii i Mace- 
donii, zkąd, jak się zdaje, rozeszła się po całej Grecyi; najdawniejszą © niej 
wot znajdujemy w Sufonie. Był to płaszcz, krajany w półkole, którego 
środek wciągano na lewe ramię, gdy tymczasem średnica przez grzbiet i piersi 
ciągnęła się ku prawemu, na którćm klamrą albo guzikiem przypięta, tworzyła 
ozdobnie spadające końce. 


Chlappa, gniazdo, miejsce osobne, gdzie się bursztyn znajduje, do którego 
żaden pas nie doprowadza. 


Chląd. Tak w okolicach Łomży nazywane są cienkie wybiegłe sosenki, do 
grodzenia płotu dogodne. 

Ghieb. We wszystkich krajach ucywilizowanych chleb jest podstawą wyży= 
wienia ludności, przyrządzanie więc jego w dobrym gatunku, a oszczędnie, 
wszędzie jest szczególnym przedmiotem starań nietylko prywatnych ludzi, lecz 
nawet i rządów. Najpospoliciej przyrządzają chleb z pszenicy i żyta, a wyrób 
jego polega na dokładnem dokonaniu następujących operacyj: rozezynienia, fer- 
mentacyi, formowania i wypieku. Rozczynienie ma Ra celu połączenie mąki 
z wodą, której ilość zależy od stopnia wysuszenia tamtej, i zwykle rachuje się 
na 100 fun. mąki 50—60 fun. wody. Czynność tę dość uciążliwą uskuteczniają 
zwykle ludzie rękami, którzy przy tem doznają wkrótce takiego zmęczenia, że 
cała powierzchnia ich ciała pokrywa się porem, który wchodząc do ciasta, nie 
tylko że wzbudza odrazę w znających ten sposób postępowania, lecz nadto mo- 
że niekorzystnie wpływać na zdrowie chleb używających. Podawano rozmaite 
przyrządy do zastąpienia pracy ręcznej, z nich najpowszechniej używane są Bo- 
land'a i Rolland'a. Przyrząd Boland'a sklada się z walca próżnego, przeznaczo- 
nego na pomieszczenie ciasta, wewnątrz którego przechodzi wał obracający się, 
na którym osadzone są dwa szeregi Żelaznych blach w kierunku linij śrubo- 
wych. W czasie obracania się walca, blachy zanurzają się w cieście i mięszają 
je. Przyrząd Roiland'a podobny w zasadzie do poprzedzającego; na walcu osa- 
dzone są dwa szeregi blach oddzielnie stojących, naprzemianległych, zakrzy- 
wionych i w końcach połączonych z sobą blachą poprzeczną, Ostatni przyrząd 
wymaga mniejszej siły aby go w ruch wprowadzić. Po wymięszaniu ciasta pod- 
daje się takowe ferimentacyi, której celem jest zamienienie części dextryny na 
cukier, a tego ostatniego na alkohol i kwas węglany; operacyję tę z dokładno- 
ścią wykonywają tylko w miastach, gdzie wypiek chleba spoczywa zwykle 
w ręku ludzi wyłącznie temu oddanych. Używają zwykle dla pobudzenia fer- 
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mentacyi, drożdży piwnych w ilości 4 funta na 400 funtów ciasta. Mieszkańcy 
wsi zamiast drożdży, używają ciasta kwaśnego, mianowicie przy wypiekaniu 
chleba z mąki żytniej, której naprzód część zarabiają wodą ciepłą, do tego do- 
dają ciasta kwaśnego; to się nazywa rozczynieniem; poczćm ciasto umieszczają. 
w miejscu ciepłem; po kilku godzinach gdy fermentacyja już się ustanowi i obję- 
tość rozczynu się powiększy, dodają resztę mąki i ją rozrabiają, co się nazywa 
mnięszeniem; poczem znowu pozostawiają wszystko w miejscu łagodnie ciepłem 
dla poddania dalszej fermentacyi, skutkiem której ciasto objętość swoję powię- 
kszy, to jest wyrośnie, co się dzieje wpływem wywięzującego się kwasu wę- 
glowego, który cząstki ciasta od siebie oddala. Ostatni sposób postępowania, to 
jest zakwaszanie ciasta, może w całej massie ciasta wywołać fermentacyję kwa- 
śną, przyczćm gluten traci swoję ciągłość i elastyczność, a z przyczyny małej 
ilości wywiązującego się gazu, ciasto pozostaje zbitćm, ciemnego koloru i bar- 
dzo skłonnem do pleśnienia, jeżeli zwłaszcza po wypieczeniu przez dni ośm do 
piętnastu będzie przechowywanćm. Panuje w niektórych okolicach przekonanie, 
że chleb taki jest pożywniejszy, gdyż go się mniej zużywa; lecz mniejsza ilość 
spożytego chleba nie dowodzi jego poźywności ile raczej trudności do strawie- 
nia. Ciasto przygotowane formuje się w bochenki, biorąc na wagę stosunek 414 de 
117 części ciasta na 100 części mającego się NEER po wypieczeniu chleba; 
pułki uformowane pozostawiają się czas niejaki dła poddania ich fermentacyi, 

a skoro ciasto w nich ruszać się zacznie, wkładają do pieca. Ściany pieca po- 
winny posiadać temperaturę około 290" C., w takim razie gaz w cieście zawar- 
ty powiększa swoją objętość, przez co chleb staje się pulchniejszym, część wo- 
dy w postaci pary się oddziela i na powierzchni tworzy się skórka pomarańczo- 

wego koloru. Pod wpływem tej temperatury, część krochmalu skórki zamienia 
się na dextrynę i w ogólności powierzchnia skórki zawiera w sobie większą 
ilość materyj rozpuszczalnych w wodzie niż środek. Dla otrzymania skórki ma- 
jąccj powierzchnię gladką i piękniejszego koloru, bułki chleba w chwili wsa- 
dzania ich do pieca, zwilżają, pocierając je piórem zmoczonćm w wodzie. Roz- 
maite podawano sposoby urządzania pieców do wypieku chleba przeznaczonych, 
najwięcej odpowiedziały wymaganiom piece (ob.) Rolanda, mające trzon 
obracający się około osi, którego wszystkie części mogą być doprowadzone do 
otworu kommunikacyjnego z przestrzenią wewnętrzną pieca, a tym sposobem 
osiąga się największa łatwość przy sadzeniu chleba do pieca. Nadto trzon 
w takich piecach jest zupełnie czysty, tudzież ciepło jednostajne dozwala wypiek 
uskutecznić z zupełną dokładnością, a przytem oszczędność paliwa wynosi oko- 
ło 30 na 100 tego materyjału, zużywanego w piecach innej konstrukcyi. Po 
wypieczeniu chleby rozkładają się oddzielnie, aby ostygły i jedne swoim cięża- 
rem nie gniotły innych. Mąka pszenna jako zawierająca najwięcej glutenu jest 
najodpowiedniejszą do przerabiania na chleb; nie wiele jest jednak krajów, 
w którychby z niej tylko chleb wypiekano, zwykle robią go z mąki Żytniej, 
a niekiedy jęczmiennej, owsianej lub ryżu; chleb taki w ogólności jest niestra- 
wny i ciężki, używanie zaś jego, przy braku pokarmów zwierzęcego pochodze- 
nia, jak mięso, jaja i nabiał, jest przyczyną osłabienia ludności wiejskiej w wielu 
miejscach. Dla chorych na moczotok cukrowy ( Diabetes saccharina) przyrządzają 
chleb z czystego glutenu, który otrzymują przez wypłukanie wodą z mąki pszen- 
nej krochmalu; gluten suszą. proszkują i postępują z nim podobnie jak 4 mąką 
zwyczajną. Chleb dla dłuższego przechowania winien być dokładnie wysusz0- 
ny, w przeciwnym albowiem razie doznaje zmian, które czynią go nieużytecznym 
a nawet zdrowiu szkodliwym, co przypisać naieży powstającym w nim roślinom 
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skrytopłciowym, nazywanym pleśnią. Na szczególną uwagę zasługuje pod tym 
względem wypadek, który zdarzył się w Lipeu 1843 r. w obozie pod Paryżem, 
i przyjął wymiary zatrważające. W czasie tym przy temperaturze powietrza 
wysokiej, panowały deszcze; na porcyjach chleba przygotowanych dla wojska, 
okazywała się pleśń koloru czerwonego, ośródek był przerosły ciałem obcćm, 
a zapach nieznośny. Mirbel i Payen przekonali się za pomocą mikroskopu, że 
pleśń czerwona składała się z mnóstwa ciałek zaokrąglonych, które się okazały 
zarodnikami grzyba: Oidium aurantiacum, które uniesione w powietrze padając 
ma chleb wilgoiny, mnożyły się z niesłychaną szybkością. Kommissyja z tego 
powodu wyznaczona, podała następujące środki zaradcze, które okazały się 
w zupełności skutecznemi: zmniejszyć ilość wody do mąki dodawanej, powię- 
kszyć ilość soli kachennej dodawanej do ciasta, i nakoniec rozdzielać chleb po- 
między wojsko nie później jak we dwanaście godzin po jego wypieczeniu. Chleb 
suszony (suchary) używany na okrętach, podlega także zapsuciu; po upływie 
pewnego przeciągu czasu pod wpływem gorąca, dostrzegać się dają robaki 
(larwy), pochodzące z jaj składanych przez muchy. Pomimo wszelkich środków 
celem uwolnienia sucharów od pożerających je robaków, niepodobna tego w zu- 
pełności osiągnąć, częsć przeto tych pasożytów wchodzi do pokarmów ma- 
rynarzy; lecz nie dostrzeżone dotąd, aby to szkodliwy wpływ na zdrowie Íu- 
dzi wywierało. Najszkodliwszem jest fałszowanie chleba, które zdarza się 
szczególniej w miastach większych. Najpospolitszym materyjałem używanym 
do tego jest mączka kartoflana, dawana przez młynarzy lub piekarzy w czasach 
drożyzny na zboże. Tym sposobem smak chleba się zmienia, lecz jeżeli powięk- 
szanie ilości dodawanej mączki jest nieznaczne, konsumenci smakiem nie są 
w stanie o fałszu się przekonać. Przez dodanie mączki pożywność chleba się 
zmniejsza, gdyż zmniejsza się zasób materyj azotowych w danej ilości chleba. 
Poznać można obecność mączki kartoffanej w chlebie następującym sposobem: 
rozrobiwszy eząstkę ośródka chlcba wodą zawierającą *,n, potażu, kroplę ta- 
kiego płynu po dodaniu do niego jodu w nadmiarze, obserwują za pomocą mi- 
kroskopu, pod którym okażą się ziarnka mączki kartofiowej błękitne, 10—20 
razy większe od ziarnek krochmalu zbozowego. W ostatnich czasach przestano 
używać tego sposobu fałszowania, z powodu znacznie wyższej ceny karofli. 
Fałszowanie za pomocą mąki z grochu również łatwe jest do odkrycia, dość jest 
cząstkę ośródka chlebowego zarobić kroplą roztworu potażu zawierającege 0,1 
tego ciała; obserwując plyn ten pod mikroskopem, nie okażą się ziarnka kroch- 
malu, lecz szczątki tkanki komórkowatej, których w chlebie czystym nie widać. 
Próbowano fałszować chleb we Francyi za pomocą ryżu, w którym to celu ryż 
utluczony w ilości 20 funtów rozgotowywano w 130 kwartach wody, a po ozię- 
biemu dodawano okoo 140 fun. mąki zbożowej, następnie zaś postępowano zwy- 
kły m sposobem. Chleb tym sposobem otrzymany zawiera wody 6 — 7 części na 
sto, więcej niż chleb zwyczajny. Sposób przekonania się o podejściu polega ka 
zważeniu części ośródka i skórki przed i po wyruszeniu, jeżeli strata na wadze 

okaże się większa niż w chlebie zwyczajnym, można być pewnym zafałszowa- 
nia. W Abglii, gdzie znaczna ilość zboża dostarczana morzem z odległych kra- 
jów, ulega niekiedy nadpsuciu, używano ałunu, celem przywrócenia glutenowi 

jege własności, które w części utracił. Taki chleb traci na smaku, a o bytności 
alunu można przekaE się przez spalenie chleba i za pomocą rozbioru chemi- 
cznego papiołu, w którym obecność glinki da poznać dodanie alunu do mąki. 
Bezpieczniej jest używać salmijaku w razie przytęchłej mąki, sól ta albowiem 
będąc lotną, poruszy ciasto przy wyższej temperaturze, a sama zupełnie się ulo- 
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tni. Sztuka sporządzania chleba w początkach musiała być bardzo niedołężna 
i wiele zapewne ludów wprzód znało użycie zboża na pokarm, nim wpadło na 
myśl przyrządzania z niego mąki i chleba. Historyja świadczy, że początkowo 
ziarna zbożowe prażone na ogniu i gotowane, używano na pokarm; wszakże 
žarna znane były w odległej starożytności; używano też ich powszechnie w Gre- 
eyii dotrwały one do dni dzisiejszych. Młyny wietrzne miały być do Francyi 
wprowadzone za czasów wojen krzyżowych, a wodne wzięły swój początek 
w Czechach, gdzie już w VII wieku ery chrześcijańskiej pierwszy młyn taki 
miał byc zbudowany. Wiadomość o sztuce robienia chleba znajdujemy w Piśmie 
Świętem; chleb wypiekano podlug tege bez zakwaszenia w popiele, w postaci 
placków. Mojżesz przekazał używanie takiego chłeba bez soli w czasie świąt 
Wielkanocnych i u dzisiejszych Żydów FAIR taki znany jest pod nazwiskiem 
macy. Z Azyii Egiptu sztuka przygotowania chleba przeniesiona została do 
Grecyi i już tam znacznie udoskonalona została, gdy Rzymianie używali jeszcze 
ziarn rozmiękczonych prażeniem i gotowaniem, a następnie tlukli je w mozdzie- 
rzach na mąkę i krupy, z których przygotowywali rodzaj zacierki, zwany u nich 
puls albo pułmentum. Dopiero na lat około 400 przed nar. Chr. w Rzymie za- 
częto mąkę zarabiać na ciasto i z niego wypiekać chleb pszenny i placki, które 
podobnie jak inne pokarmy przygotowywano na każdy raz oddzielnie. Właściwy 
chleb wprowadzony został do Rzymu na lat 168 przed Chr. po podbiciu Mace- 
donii przez Pawła Emilijusza, który wiodące na swój tryjumf króla Perseusza, 
sprowadził także i piekarzy z Grecyi. Wkrótce ustanowiono kollegijum piekar- 
skie, obdarzone właściwemi przywilejami, a za czasów Augusta liczono w Rzy- 
mie przeszło 300 domów przeznaczonych do pieczenia chleba. Wedlug Pliniju- 
sza przyrządzanie chleba kwaśnego wprzod znane było Galiom i Germanom niż 
Rzymianom; dodawali oni do ciasta świeżego nieco ciasta kwaśnego. Do krajów 
północnych weszło zapewne użycie chleba razem ze światlem wiary chrześci- 
jańskiej, kapłani albowiem, ogłaszając słowo Boże, nie zanicdbywali niczego, 
cokolwiek do złagodzenia obyczajów i udogodnienia Życia przyczynić się mogło. 
We Francyi już od Karola Wielkiego panujący wydawali przepisy dotyczące 
przygotowywania i ceny chleba, co dowodzi iż przedmiot ten był uważany za 
bardzo ważny; tutaj też ta sztuka doszła najwyższego stopnia doskonałości. 
Lecz we Francyi tylko wypiek chleba pszennego był przedmiotem szczególnych 
usilowań; przyrządzanie zaś chleba żytniego wiele do życzenia pozostawia i pod 
tym względem Niemcy przodkują. W Szwcecyi przyrządzać umieją dość dobry 
chleb z mąki jęczmiennej i owsianej. Z Niemiec sztuka przyrządzania chleba na 
większą skalę przeszła do Polski i po dziś dzień zatrudnieniu temu oddają się 
po większej części ludzie niemieckiego pochodzenia, przez długi zaś czas w każ- 
dém gospodarstwie przedmiot ten był przygotowywany, podobnie jak się to po 
wsiach dzieje. 

Chleb, jako pokarm codzienny, nieodbicie potrzebny każdemu, stał się powo- 
dem do wielu zwyczajów i przysłów narodowych. Jako godło polskiej gościn- 
ności, leżał zawsze na stole okrytym białlćm płótnem bochenek chleba i sól tlu- 
czona; zkąd witano przybywających gości, chłebem ż solą i dobrą wołą. Kmie- 
cie i domowniey, witali pana, czy pierwszy raz przybywającego do dworu swe- 
go, czy po długiej niebytności chłebem ¿i solą. Dotychczas w staropolskich do- 
mach, a u kmieci we wszystkich ziemiach Rzeczypospolitej polskiej, nowożeńców 
na progu domu witają rodzice lub krewni chlebem ż solą; pannie młodej 
kładą w czółenko weselne lub w wieniec kawałek chleba i odrobinę soli, aby 
się jej trzymały przez całe Życie te Boże dary. W dawnćm stołecznóm mie- 
ście Krakowie, był stary zwyczaj, że pierwszy bochenek upieczony zZ no- 
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wego zboża, składano w darze królowi. W przysłowiach i przypowieściach, 
mamy częste wspomnienia chleba. „Kto na ciebie kamieniem, ty na niego chle— 
bem. „Dobry chleb, gdy kolacza nie masz.” —,Kto ze mną chleba jeść nie chce, 
ja z nim i kołaczów nie będę.” —Na skąpca nieużytego mówimy: „Żałuje suchego 
nawet kawałka chleba.” —Dawni.nasi pisarze uważają chleb z solą, jako hasło 
zgody. W ogólniejszem znaczeniu chleb, oznacza dostalnie utrzymanie, aposoją 
do życia wygodny. Ztąd dobra przypowieść: „Ma chleb rogi a nędza nogi.” 

Kiedy jednemu z zasłużonych wojowników naszych za Zygmunta III wid zek 
no szczękę z zębami, a król udarował go starostwem, kazał się odmalować trzy- 
mającym zęby w ręku, z tym napisem: „,Dano mi chleba kiedym zębów pozbył. *— 
Wyrażenie: fo dobry kewal chleba, oznacza czy wieś w redzajnej glebie, czy 
też urząd, posadę, dostatnią i korzystną. W dawnej Polsce wyraz ten oznaczał 
nawet zawód jakowy: np. chleb zołnierski, rycerski, rolniczy, oraczów i t. p. 
Na hywalca po świecie mówimy, że „z niejednego picea chleb jadał *—Za Zyg- 
munta II oddano szafunck pewnych dóbr królowi pod tytułem: nadgradzanie za- 
służonych, zkąd chłebem uysłużonym (panis bene merentium), było naawanćm. 
Volumina Legum (V, 262) pewne dobra uwalniają ad ciężaru chleba zimowego, 
hyberny, to jest od żywienia Żołnierza w czasie leży zimowej. Łaskawy chleb, 
jest to wyrażenie na tych, co otrzymują z łaski swych panów stałe utrzymanie 
do śmierci. Od wyrazu tego poszedł drugi chlebodawcy, na oznaczenie czy pana 
czy zamożnego szlachcica, którzy wspierali uboższą bracię w Rzeczypospolitej. 

Chleb powszedni ob. Ojcze nasz. 

Chieb przaśny ob. azymus, Azymici. 

Chleb pszczajnz. Jest to gęsta, słodka, mączna massa, znajdowana w komór- 
kach pszezolnych, służąca za pokarm dla liszek pszez zolnych: Przypuszczają, że 
to jest miodem zarobiony pyłek kwiatowy, który pszczoły na nóżkach znoszą do 
ula w małych gałeczkach, zw anych obnożą, 

Gilos świętojański (Ceratonia Siliqua L.) alho Roški, roślina należąca 
do rodziny strąkowych (Leguminosae, Juss.), podrodziny brezylkowych (Cae- 
sałpinieae R. Bi), a do 22 gromady Linneuszowej; jest drzewem średniej wiel- 
kości, o pniu i gałęziach nicco pokrzywionych, liściach trwałych, pierzastych, 
7—1i listkowych, a listkach owalnych, skórzastych, lśnących i spodem bled- 
szych; przylistki drobne, kończyste; kwiaty drobne rozdzielnopiciowe alko mię- 
szanoplciowe, o okwiacie pojedynczym, pięciodzielnym, ciemno-szkarłatnym, 
o pręcikach pięciu, podzawiązkowych, bardzo długich, owocach zaś strąkach 
4—5' dlugich, płaskich, czterokątnych, skórzastych, gładkich i brunatnych, 
w których jaśniejszym miażdźu miedowo-słodkim, Jlicznemi przegrodami błonko- 
watemi poprzedzielanym, tkwią nasiona nieco spłaszczone i twarde. Roślina ta 
w południowej Europie i na Wschodzie rosnąca (Caroubier franc.), niewłaści- 
wie przez Kluka Szarańczę przeawana, dosiarcza pospolicie znanych strąków, 
które dla swej siodkości jadane, wchodza także w skład ziółek pektoralnych 
czyli piersiowych, i jako Sz/łyuae dulces nickiedy przepisywane bywają. W Hi- 
szpanii i południowej Krancyi wypasają niemi bydło; w latach zaś głodu bie- 
dniejszym slnażą na pokarm codzienny. Drzewo znane pod nazwą Carouge, 
z przyczyny swej (rwalości używane bywa szczególniej we Francyi na wyroby 
snycerskie. 

Ghlobnizowska bihlijeieka. Pod tém imieniem znaną jest jedna z najznacz- 
niejszych hiblijotek rossyjskich, w rzadkie rękopisma i druki obftująca; znajduje 
się obecnie we wsi Awczurynie (0 2 mile od miasta Kaługi). Założona przez 
Piotra Chłebnikowa, jednego % najgorliwszych biblijofilów zeszłego wieku; 
skrzętnie gromadził on do swojej biblijoteki nie tylko wszystkie w owym czasie 
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wychodzące w Rossyi książki i pisma peryjodyczne, ale ulotne nawet kartki, na 
których drukowano ody pochwalne, nagrobki, napisy, epigrammata, listy wier- 
szem i prozą, mowy winszujące, ody cerkiewnóm pismem drukowane, obwie- 
szczenia, zaproszenia i t. d. Po śmierci założyciela w roku 1777, następcy jego 
prowadzili dalej dzieło tak gorliwie przez niego rozpoczęte; szczególniej tém się 
zajmował syn jego Mikołaj (zmarły r. 1806), a następnie siostra tegoż Anna, 
po zamążpójściu Półtoracka, do której syna należy dziś wspomniona biblijoteka. 
Półtoracki wzbogaca ją ciągle nowemi nabytkami i sam z wielu pism swoich dał 
się poznać publiczności, jako światły biblijofil i gorliwy uprawiacz literatury swe- 
go kraju, J. Sa... 

Chlobowoowate /Artocarpeae Endl.), rodzina z działu roślin dwaliścienio- 
wych osobnoplciowych, mieści w sobie drzewa lub krzewy w sok mieczny obfi- 
tujące, do których między innemi należą dwa sławne rodzaje pokarmowych ro- 
slin; jeden z nich daje chleb, drugi mléko zupełnie gotowe; pierwszy chlebo= 
wiec (ob.) (Artocarpus/, który nadał nazwę rodzinie, a drugi mlekowiec (ob.) 
(Gałactodendron), wydający przez nacięcie płyn hiaławy smaku mleka krowie- 
go. Lecz jeśli obecność obfitego i mlecznego soku, jest własnością wspólną 
wielu innym roślinom tejże rodziny, to w jednych sok ten jest zdrowy albo przy- 
najmniej nieszkodliwy, w innych staje się ostrym, a nawet jadowitym tak, iż obok 
mlekowca z zadziwieniem widzimy jawańską roślinę Antaris (Zioslina ob.), 
dającą upas, jednę z najsilniejszych trucizn, będącą przedmiotem wielu okro- 
pnych podań. Wprawdzie większa część takowych może być niepewną, lecz 
niepodobna wątpić o głównej własności tegh jadu, załeżącej od strychniny, al- 
kaloidy dobrze zbadanej i doświadczonej w chemii i medycynie. 

Ghlebowicz, herbu Leliwa, dom starożytny na Litwie, wywodzący się 
od jednego z synów Gedymina księcia litewskiego. Monwid, wojewoda wi- 
łeński, pochodzący z tego rodu, zostawił kilku synów, z których Chleb, woje- 
woda smoleński, około 1475 roku dał początek domowi Chlebowiczów. — 
Chlebowicz (Jerzy), herbu Leliwa, syn Chleba, w 1490 r. hędąc dworza- 
ninem królewskim, wojował na Litwie z wojskami wielkiego księstwa moskiew- 
skiego. W r. 1499 był już wojewodą smoleńskim, a w lat 10 później wojewodą 
witebskim. W r. 1506 był posłem od króla Alexandra do Moskwy. — Chiebo- 
wioz (Stanislaw), herbu Leliwa, syn Jerzego wojewody witebskiego, namiest- 
nik mirecki, w r. 1493 posłował do wielk. ks. moskiewskiego z zawiadomieniem 
o śmierci króla Kazimierza, o wstąpieniu Alexandra na księstwo litewskie, żaląc 
się zarazem na krzywdy, gdzie zarazem była mowa o zaślubinach księcia litew- 
skiego z kSiężniczka Heleną, córką Jana Wasilewicza. Powtórnie w £499 roku 
jeździł w poselstwie do Moskwy, przekładając Że książe Alexander zawarł 
przymierze z wojewodą wołoskim, i że jak wieść niesie, cesarz turecki na niego 
powstaje; nadto skarżył się na krzywdy jakie urzędnicy jego i mieszkańcy po~ 
granicza czynili Litwinom. Wielki książe moskiewski obiecywał przysłać w ra- 
zie potrzeby pomoce Stefanowi wojewodzie, krzywdy obiecał rozpoznać. W eza- 
sie wojny króla Alexandra 1502 i 3 r. z Janem Wasilewiczem, Stanisław Chle- 
bowicz już jako namiestnik połocki, marszałek dworu litewskiego, miał w niej 
czynny udział. Wkrótce rozpoczęto układy, do których ze strony króla Alexan- 
dra wyznaczony był między innymi Chlebowicz. W następnym 1504r. był już 
wojewodą połockim; w tymże roku jeździł do Moskwy w poselstwie po zawar- 
cie wieczystego pokoju, który uzyskał. — Qhlehowicz (Jan), berbu Leliwa, 
syn Jerzego wojewody smoleńskiego, starosta bobrujski, boryszewski i mści- 
sławski, w 1516 r. marszałek litewski, z którym to tytułem podpisał przywilej 
dla ziemi drochickiej, nadający jej prawo polskie; później wojewoda witebski, 
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w r. 1539 postąpił na województwo połockie, a w r. 1542 został wojewodą wi- 
Jeńskim, będąc przytóm kanclerzem litewskim. Odznaczał się w wojnach prowa= 
dzonych z Moskwą. W 1535 r. Michał Gliński rządząc w małoletności wielkie- 
go księcia, wysłał wojska do Litwy, gdzie król zwołał pospolite ruszenie. Do- 
wództwo nad wojskiem koronnem, które pośpieszyło na pomoc, mieli Jan Tar= 
nowski i Andrzej Gorba, zaś nad wojskiem litewskiem przewodził Chlebowicz. 
Kiedy rozłożeniem wojsk przez ziemię połocką zagroził Chlebowicz granicom 
moskiewskim, stanęło od cara Iwana, tak zwane mniejsze poselstwo i żądało, 
aby król pierwszy wyprawił poselstwo uroczyste, dla ułożenia się o pokój. Hor- 
nostaj, podskarbi litewski, w imieniu króla i rady odpowiedział, że do wojny jest 
dużo powodów i że Litwa nie obawiając się jej, o pokój nie stoi. Mims to Chle- 
bowiez otrzymał polecenie nie wszczynania kroków zaczepnych, ale żeby przez 
swych pełnomocników układy w Moskwie rozpoczął. Wkrótce sam Chlebowicz 
udał się tamże i po długich układach uzyskał układ, mocą którego Homel wrócił 
do Litwy, Siebieź i Zawołacz zostały przy Moskwie; rozejm miał trwać lać pięć, 
a przez ten czas miano postanowić względem jeńców i utrzymania wiecznego 
pokoju. Po upływie tych pięciu lat rozejmu, Zygmunt Stary znowu przez 
„Chlebowicza rozpoczął zabiegi w Moskwie, o wieczny pokój na przyzwoi- 
tych warunkach, a mianowicie: aby Smoleńsk z zamkami siewierskiemi po- 
wrócono Litwie. Tak jednak co do tego punktu, jak i co do wymiany jeńców, 
nic nie mógł nzyskać, i po długiem siedzeniu powrócił do Wilna. Roku 1547 
podpisał przywilej dla ziemi bialskiej, nadający jej prawo polskie; umarł 
1549 roku. Dwa razy wstępował w związki małżeńskie, raz z Bartoszewi- 
czówną i powtórnie z Anną księżaiczką Zasławską, która mu wniosła w po- 
sagu księstwo zaslawskie. — Ohieboewioz (Jan), herbu Leliwa, syn poprze- 
dzającego urodził się 1544 r., rozpoczął zawód swój w ezasie wojny prowa- 
dzonej z Moskwą przez Zygmunta Augusta. W r. 1562 i 3 zamknięty w Po- 
dolu z Dowojną i innymi znakomitymi rycerzami, odpierał z nimi nieprzyjaciela 
a nawet robił małe wycieczki. Dowojna z obawy, że mu zabraknie osady do 
bronienia zbyt rozległych murów, chciał spalić miasto, za bramy po wypędzac 
lud wieśniaczy, a tylko z wyborem wojska walczyć do ostatniego w obronie 
zamków. Wtedy Chlebowicz zaczął mu robić uwagi, że tym sposobem pozbawi 
siebie do 20,000 obrońców, których lepiej użyć przeciw nieprzyjacielowi; Chle- 
bowicz sam chciał iść na ich czele; ale rozsądne jego uwagi nie przekonały Do- 
wojny, który postawił na swojem i po spaleniu Połocka ułatwił oblegającym 
przystęp do zamku. Dowojna z żoną i dziećmi, Chlebowicz i inni męźni obrońcy 
wyszli z zamku, oddając go nieprzyjacielowi dnia 25 Lutego 1563 r., okuci 
w kajdany dostali się w niewolę. Dopiero w 1566 r. Chlobowicz został uwol- 
niony. W r. 1573 był on kasztelanem mińskim i podskarbim wielkim litewskim. 
Za Stefana Batorego walezył podczas wojny z Iwanem Groźnym, wielkim księ- 
ciem moskiewskim, gdzie się odznaczał pod Sokolem. Na tę wojnę przyprowadził 
znaczny oddział żołnierza wspaniale przystrojonego, którego własnym kosztem 
uzbroił i utrzymywał. W r. 1584 postąpił na kasztełaniję trocką, a we dwa lata 
później na województwo trockie. W czasie clekcyi po śmierci Batorego, popie- 
ral z Litwy kandydaturę Zygmunta I. Litwa dla Inflant musiała być przeciw 
wszystkiemu, co uchwalono na sejmie elekcyjnym i mimo czynionych jej przed- 
stawień, odjechała z sejmu do domu. Podczas sejmu koronacyjnego, Litwa zje- 
chala się do Brześcia Litewskiego I upoważniła Chlebowicza oraz Kiszkę, Sa- 
piechów i Talwosza do zniesienia się z Koroną, względem władzy nad krajem. 
Poselstwo to zaraz udało się do Krakowa. Chlebowicz jako głównie mu prze- 
wodn.czący, wynurzał na posłuchania u króla senatorów boleść, že elekcyję 
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i koronacyję odbyli sami Polacy, że poodrywali w skarbcu pieczęcie litewskie 
bez Litwy, dla wyjęcia insygniów królewskich. Czytał dalej Chlebowiez warun- 
ki, pod jakiemi wielkie księstwo litewskie może uznać Zygmunta. Były to je- 
dnak tylko uboczne drobiazgi, a głównie panom litewskim chodziło o Infanty, 
żeby ich sobie Korona nie przywłaszczyła z urzędami intratnemi, i o przymierze 
z wielk. ks. moskiewskiem, którego nieprzyjaźń groziła pogranicznemi najazda- 
mi, a wojna z niem prowadzona wielkie straty wywoływała. W sporach z sena- 
torami przyszło do tego, że jednego dnia Chlehowicz z całóm poselstwem chciał 
nagle opuścić Kraków i zerwać stosunki. Wystraszono się niezmiernie tak wiel- 
kiej burzy i spisano ugodę, że Inflanty w połowie tylko będą uważane za część 
Polski, i że przymierze z Moskwą zostanie przedłużone. Ledwie poselstwo zło 
Żylo przysięgę wierności, a król nawzajem swobody litewskie zaprzysiągł, kie- 
dy w kilka godzin nadeszły wiadomości o awycięztwie pod Byczyną. Przekona- 
no się, że poselstwo wiedziało jeszcze wcześniej o zwycięztwie. Na posłucha- 
niu w senacie, Jan Ostroróg przysłany od Zamoyskiego, podnosił jego zasługę 
a zarazem wyrzekł, aby Litwie nie przyznawać Inflant, ho one polskim orężem 
u Pskowa pozyskane. Rozgniewało to Chlehowicza, który z towarzyszami zer- 
wawszy się z krzesła opuścił senat. Na sejmie następnego 1590 r. wyznaczony 
został deputatem do rady wojennej. Umarł 1591 r. Mowa jego do Zygmunta HI 
sprawując poselstwo od Litwy, ogłoszoną została drukiem. Miał dziedziczne 
dobra Korczew na Podlasiu, które wraz z księstwem zasławskiem dostały się 
w dom Sapiehów, po Krystynie Chlehowiczównie, żonie Kazimierza Sapiehy. 
Wielki orędownik wyznania helweckiego zostawszy panem Zaslawia litewskie- 
go, oddał wspólwyznawcom stojący tamże kościół farny i pomogł im założyć 
w temże mieście drukarnię, w której 1574 r. wyszedł znany ze swej rzadkości 
przekład Biblii Szymona Budnego; Budny był tu przez czas nicjaki pastorem 
i utrzymywał w Zasławiu zbór socynijański, — (hulekowicz (Mikołaj), herbu 
Leliwa, syn Jana wojewody trockiego, w roku 1557 chorąży drohicki, posłował 
na sejm, z którego naznaczony poboreą czopowego % powiatu drohickiego i miel- 
nickiego; w 160% r. podstoli litewski, a w 4610 r. został wojewodą smoleńskim. 
Był wyznaczony w r. 1615 z sejmu deputatem do traktatów z Moskwą, które 
po długiem zwłóczeniu nie przyszły do skutku. W wojnie 41620 r. ze Szwecyją, 
walczył z Chodkiewiczem pod Dynamundem, Parnawą, Kircholmem i innych 
miejscach. Był już wtenczas kasztelanem- wileńskim od 1616 r. Umarł 1632 r. 
Wychowany w zasadach wyznania helweckiego, powrócił do wyznania rzym- 
skiego, oddał katolikom kościół farny, w dziedzicznem mieście Zaslawiu litew- 
skim, w dawnem województwie mińskiem, dany dawniej przez ojca protestan- 
tom, odnowił jego fundacyję ir. 4625 plebaniję nadaniem folwarku uposażył. 
W r. 1630 fundował w Dubrownie, miasteczku w dawnćm województwie wi~ 
tebskićm, kościół i klasztór 06. Bernardynów. Posiadał starostwo radoszkow- 
skie I onixteńskie. — (hiekowicz (Jerzy Karol), herbu Leliwa, syn Mikołaja 
kasztelana wileńskiego, starosta onixteński, radoszkowski, jałowieki, mścibo- 
wski, drohubuski, od r. 1642 wojewoda smoleński. podpisał elckcyję i przysięgę 
Jana Kazimierza w 1648 roku; w r. 1654 w czasie wojny z kozaczyzną, wal- 
czył przeciw Chmielniekiemu. Kiedy wreszcie zgodzono się na zawarcie rozej- 
mu, wybrano Białocerkiew, do której ze strony Kozaków jaka kommissarze Te- 
tera i Wyhowski, a od Polaków Kisiel, Chlebowicz, Gosiewski i Kossakowski. 
Kommissarze rozpoczynali już umowę, gdy tymczasem czerń kilkudziesięcioty- 
Biączna, którą za sobą przyprowadził Chmielnicki, wpadła na zamek dowicdzia- 
wszy się, że prowadził wódz jej układy. Kiesiel o mało że nie zginął. Zaklopo- 
tani kommissarze polscy uwiadomili hetmanów o nichezpieczeństwie, a wojsko 
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dowiedziawszy się © zdradzieckim napadzie, chciało bez zwłoki ruszać. Ale 
Potocki, żeby właśnie bojem nie zgubić Kiśla i Chlebowieza z ich orszakiem, 
cicho pod bronią stać przykazał, a dopiero w nocy wysłał na zwiady jednego 
z wiernych Polsce Kozaków, który nadedniem uwiadomił, że kommissarzy już 
z zamku szczęśliwie wydobyto, lecz pewnie za miastem poszarpie ich w sztuki 
czerii z Tatarami. Wrócili kommissarze otoczeni oddziałem wysłanym, zasłania— 
jąc się szablami, ale bez swoich wozów i rzeczy, które zabrali im Tatarzy. 
Wkrótce potóm, tegoż roku (1651) mianowanym został starostą zmudzkim. 
Sejm nadzwyczajny 1654 r. (w Czerwcu) wyznaczył go kommissarzem do za- 
płacenia wojska, które zajete było rozpoczynającą się wojną z Moskwą. Miał 
w niej Chlebhowicz czynny udział i miał zlecenie od króla utrzymanie Mohiłewa, 
którego jednak mieszkańcy poddali się carowi Alexemu Michałowiczowi. Wojna 
1660 r. widziała go w nie jednej potrzebie. Zaczęły się układy w Mińsku, które 
prowadził Chlcbowicz z Wierzbawskim wojewodą sieradzkim i Sarhiewskim, 
wojewodą mazowicckim i już nawet bardzo uciążliwe warunki przyjmować był 
zniewolony, kiedy Czarniecki odniósł zwycięztwo pod Lachowicami (dnia 26 
Czerwca 1660). Wysłał zaraz oddział wojska żeby uratować od uwiezienia da 
Moskwy Chlebowicza i innych kommissarzy. Przed tą wojną, w której do końca 
czyunie występował w r. 1658 był z sejmu deputatem na trybunał skarbowy 
litewski, a w 1659 r. kommissarzem do układów z Moskwą, które jednak nie 
przyszły do skutku. W r. 1667 otrzymał po Radziwile województwo wileń- 
skie, na które dnia 14 Października odbywał wspaniały wjazd, w assystencyi 
Michała Paca, hetmana wielkiego litewskiego. W kościele ś. Stanislawa przyj- 
mował go z duchowieństwem biskup wileński Wołowicz, od akademii miał mo- 
wę i oddał mu wiersze drukowane, poczem była suta uczta. Dinga wojna i za- 
targi z Moskwą za czasów Jana Kazimierza, zakończyły się traktatem na Jat 10 
zawartym w Andruszowie dnia 30 Stycznia 4667 roku. Ze strony Rzeczypo- 
spolitcj stawał do tego traktatu Chlebowiez juź jako wojewoda wileński i zara- 
zem starosta żmudzki. Qsnowę tego trudnego dla Rzeczypospolitej aktu, podała 
historyja. Chlebowiez zakończył życie dnia 48 Kwietnia 1669 r.; na nim kończy 
się dom Chlehowiczów w tej linii. L. H. 
Chlebowiec (Ariocarpus, L.), główny rodzaj roślin z rodziny tegoż samego 
nazwiska, ma następne cechy: kwiaty oddzielno- płciowe (21 Grm., Lin.), mẹ- 
zkie baziowato skupione, z kwiatem 2—3 łatkowym, żeńskie zaś główkowato 
zbite, z okwiatem obło-rurkowatym; zawiązek wolny, 1-komorowy, 1-żalązż= 
Rowy; zrosło-owoc jagodowaty, z mieszeczków utopionych w zmięsiścialych 
okwiatach powstały i jakby kolezysty. Z pospolitych gatunków do tego ro- 
dzaju należących jest: chlehowiec właściwy lub weinanolisiny (Artocarpus 
incisa, Lin. (.), zwykle drzewem chlebowem mieniony, odznacza się pniem 
średnio grubym, a liśćmi podłngowatemi, wcinano-pierzasto-dziclnemi. Po- 
wszechne to drzewo na Molukkach i innych wyspach occanu południowego, by- 
wa także tan w wielu odmianach uprawianćm, kwiinąc przez cały rok. Owo- 
ce dojrzałe prawie wielkości głowy dziecięcia, około 4 funtów ważące, z wierz- 
chu zielonawe, a wewnątrz białe, mączasie, później żółtawe i soczyste, sta 
nowią dla tamecznych główną podstawę wyżywienia; tóm bardziej, iż wydając 
owoce przez cały rok, takowe nadzwyczaj obficie wytwarza i 2 lub 3 pnie wy- 
starczają na pokarm dla jednego człowieka. Jadane bywają nietyle surowe, ile 
przyprawne, kiszone lub pieczone. Prócz tego jeszcze lugiem z liści z olejem 
kokosowym leczą liszaje; odwar z drzewa zadają jako czyszczący krew: ko- 
rzeniami pomagają w czerwonkach; z mleka otrzymują lep na ptaki, a z łyka 
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tkają różne rodzaje okrycia. Gatunek chlebowca całkolistnego (Artocarpus in- 
tegrifolia, Lin. f), różniący się liśćmi tylko młodemi zatokowo - wcinanemi, 
a zresztą całkowitemi, bywa również pospolity tak dziki jako i uprawny w In- 
dyjach Wschodnich i na wyspach indyjskich, a owoce jego używają się w spo- 
sób tenże sam co i poprzedzającego, ale odmiany chodowane miewają miażdź 
często prawie smaku winogron, inne poziomek, inne melonów, a tak prze- 
wyższają zalety tamtych. 

Chlebowski (Wawrzyniec), wydawał w Krakowie i różnym osobom przy- 
pisywał swe wiersze, te zaś są następujące: 1) Chronologija o wywodzie ce- 
sarzów tureckich, Kraków 1604; 2) Trąbka pobutki (sic) xiemie perskiej 
do wszystkich narodów chrześcijańskich przeciwko mahometanom, Kraków 
1608; 3) Wolność prawdziwa Korony polskiej, Kraków 1608 in 4-to, ark. 2. 
Powtórnie wydał ten wiersz pod napisem: Wolność złota Korony polskiej, 1611; 
4) Historya y wywód narodu cesarxzów tureckich y walka ich x Chrześciany, 
1609; 5) Zwycięxtwo najaśniejszego Zygmunta III, 1611, 6) Tryumph ra- 
dosny wszystkich obywatelów % sławnego xwycięziwa Zygmunta IH (wzię- 
cia Smoleńska), 1611 ark. 1'2, in 4-to (prozą i wierszem); 7) Wizerunek 
wiecznej sławy Sauromatów starych, 1614; 8) Eucomium radosnego naro- 
dzenia Jezusa Chrystusa, 1616; 9) Epitalamium na wesele Marcina La- 
skowskiego instygalora koronnego x Katarzyną Palczewską, 1616; 10) Wie- 
niec do wiecznego oblubieńca JP. Marchockiej. Na akt świątowiiwych po- 
strzyżyn, Kraków 1617 in 4-to, str. 12; 11) Pamiątka załosnego % lego 
świata zejścia JO. księżnej Radziwiłlowej w roku 161%. Dołączozy jest la- 
ment żałosny JO. księcia Radziwisła % śmierci matki swojej, Kraków 1618 
in 4-to, ark. 8; 12) Pamiątka Anny Radziwitłowey, 1818; 13) Krwawa 
ofiara Jezusa Chrystusa syna Bożego, % figurami Starego Testamentu 
% czterech ewangielistów krótko opisana, Kraków 1621 in 4-to, str. 143. Jest 
to historyja (wierszem) męki Jezusa Chrystusa. 14) Smutne treny, 1621; 15) 
Lament żałosny na straszliwy pożar miasta Jarosławia podczas jarmarku 
walnego, Kraków 1625 in 4-to, ark. 3, drugie poprawne wydanie tamże i tegoż 
roku; 16) Krwawy mars narodu ottomańskiego, Apostrophe, albo żałosne 
upomnienie do wszystkich narodów chrześcijańskich; 17) Zywot i męczeń- 
stwo ś. Stanislawa biskupa krakowskiego, Kraków 1626 in 4-to, ark. 3. Za- 
luski posiadał rękopism Chlebowskiego z raku 1606 in fol., w którym się znaj- 
dowaly wiersze, o Narodzeniu Chrystusa; Zal Rzeczypospolitej z powodu roko- 
szu it. d. W. A. Maciejowski (Pism. III, 536), przypisuje mu niewolnicze 
naśladowanie Stryjkowskiego, Paprockiego i Kochanowskiego, których za wzór 
używał. 

Chlebowski (Paweł), Pijar, żyjący od roku 1739 do 1821 z niepośledniej 
nauki i znajomości obcych języków ceniony. W zgromadzeniu swojóm wszyst- 
kie urzędy przeszedł kategorycznie; przez lat 39 rządząc kollegijum dombro- 
wickiem, którego fundusz znacznie powiększył, trzy lata był prowincyjałem li- 
tewskim. Drukiem ogłosił: 1) Zdania o przyczynach upadku państw, Wilno 
4771, str. 112 in 8-vo; 2) Grammatyka francuzka dla pozytku młodzi szła- 
cheltnej, Wilno 1778 in 8-vo. 

Chlebowski, generał, napisał rozprawę drukowaną w Pamiętniku Nauko- 
wym z roku 18i9, pod tytułem: O dobroczynnym wpływie nauk na sztuki 
wojenne. 

Chlebowski (Piotr), drukiem ogłosił: 1) Grammatyka hebrajska pokre- 
wnymi dyjalektami: arabskim, chaldejskim i syryjskim objaśniona prze% Chia- 
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rini, przekład z łacińskiego, Warszawa 1826 in 8-vo, sir. 136; 2) Słownik 
hebrajski pokrewnemi dujalektami: arabskim, chaldejskim ż syryjskim, obja- 
śniony prze% Chiarini, przekład z łacińskiego, Warszawa 1829 jn 8-vo, str. 
259. Wspólnie z A. Tylmanem przetłómaczył. 3) Geometryja i mechanika 
sztuk i rzemiosł, B. K. Dupin x francuxkiego, Warszawa 1847 in 8-vo, 
tomów 3. 

Chleumancyja (z greckiego: chłeue, śmiech i manteia, wróżba), sztuka 
©dgadywania różnych temperamentów z rozmaitego śmiechu ludzkiego; i tak 
np. śmiech odzywający się brzmieniem: hż, hi, hi! przypisywano melan- 
cholikom; he, he, he! cholerykom; ha, ha, ha! flegmatykom; a ho, ho, ho! 
sangwinikom. 

Chlew, chlewik, komora na bydło, obórka, szezególniej na chowanie trzody 
chlewnej. W pospolitém użyciu, oznacza miejsce nieczyste, niechlujne. „,To 
chlew prawdziwy nie mieszkanie ludzkie.” — „Do chlewa z takim obyczajem, 
albo wyrażeniem,” t. j. między trzodę nierogatą, ale nie między ludzi. 

Chlewaski (Franciszek), pseudonim Gliicksberga Emanuela, żyjącego tłó- 
macza i autora: 4) Sceny małżeńskie, powieść, Warszawa 1842, tomów 2 
in 12-mo; 2) Żywoć i podróże Krzysztofa Kolumba przex Washingtona 
lrwinga, z angielskiego, tamże 1843 in 8-vo; 3) Tajemnice Paryża prze% 
Eug. Sue, przekład z francuzkiego, tamże 1844, tomów 10 in 12-mo. 

Chlewioki (Mikołaj), herbu Odrowąż, w 1651 roku stawał pod Berestecz- 
kiem w bitwie z Kozakami i Tatarami, jako rotmistrz powiatu chęcińskiego. 
W rok potem (1652) spotykamy go kasztelanem małogoskim. Przeprowadzał 
1655 roku Jana Kazimierza uchodzącego z Krakowa przed Szwedami do Szlą- 
ska. W dziedzicznej swej wsi Chlewiskach wymurował wspaniałą kaplicę 
i wieżę na kościele, którą obdarował aparatem kościelnym. Umarł 1661 roku. 

L, H. 

Chlewisk (Dobiesław z), herbu Odrowąż, w 1458 roku był kasztelanem 
czechowskim. — Chlewisk (Dobiesław z), herbu Odrowąż, w 1500 roku był 
kasztelanem czechowskim. 


Chlewiska, wieś z folwarkien w guberni radomskiej, powiecie opoczyń- 
skim, własność rządowa, odległa od miasta Radomia mil 5, od miasta Opo- 
czna 6, ma ludności chrześcijan 812. Kościół tutejszy należy do najstaro- 
Żytniejszych w naszym kraju, miał być założony roku 1124 przez Piotra Du- 
nina, lecz gdy pierwotne jego rozmiary z postępem czasu na pomieszczenie pa- 
rafijan okazały się nie wystarczającemi, rozprzestrzenić go musiano w roku 
1777, przy czem otrzymał powtórną erekcyję kościoła, pod wezwaniem św. 
Stanisława. Gmach z ciosowego kamienia w pięknóćm położeniu, ma kilka na- 
grobków z XVH wieku, a zewnątrz na fatrynie od okna nad zakrystyją wielce 
starożytny napis. 

Chlewski (Andrzej), kapłan zakonu księży Cystersów w Lędzie, żyjący 
w XVII wieku, wydał dzieło pod tytułem: Questia abo pytanie jeśli zakonnik 
abo opat dobrami tak ruchomymi jako nieruchomymi dysponować może jako 
ułasnymi privata autoritate. Napisane na przestroge ludzi, którzy się po 
zakonnikach na sukcessyje wirącają i klasztorne dobra sobie przywłaszcza= 
je przez F. X. Andrzeja Chlewskiego zakonnika professa S. Ordinis Cister- 
ciensis, Poznań, druk Jana Wolruba 1615 w 4-ce. Dzieło jak sam tytuł wska- 
zuje, napisane na obronę dóbr klasztornych w czasie kiedy miane na sejmach 
uczynić wniosek aby im takowe odebrać. 
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Chlina, wieś rządowa w gubernii radomskiej, powiecie olkuskim, na dro- 
dze z Wolbroma do Źarnowca położona, ma starożytny kościołek z modrzewia 
postawiony, według wizyt kościelnych w roku 1090, a wedle śladu na jednej 
z belek wyrytego w roku 41292. Utrzymuje się tam podanie, że ten kościołek 
wybudowali swoim kosztem robotnicy hut szklannych przed siedmiuset latami 
w tej wsi znajdujących się w roku 1746; do tego kościołka przystawione z0— 
stały 2 kaplice, ale i tych kaplic fundatora dziś dowiedzieć się nie można. Zre- 
sztą kościół ten oprócz swojej tak wielkiej starożytności niczóm innem pod 
względem sztuk się nie odznacza. 

Chlipłe, wieś w obwodzie samborskim (należala za Rzeczypospolitej do 
ziemi przemyślskiej ), powiecie rudeckim, parafija rzymsko-katolicka w Radenicy, 
greko-katolicka w miejscu, mieszkańców 478, morg. 2,381. Pisze Paprocki, 
że Herburt kasztelan bełzki (Mikolaj i herbu Pawęza, podług Niesieckiego 
w Spisie kaszielanów bełzkich, Jan zaś i własnego herbu podlug tegoż pod 
klejnotem Herburt), trzymał działem Chlipie, co Niesiecki za nim dosło- 
wilie powtarza. Było to w pierwszej połowie szesnastego wieku, dziś własność 
Sozańskich. 

Chior (Ct, dawniej Sołiród, Chloryna). Tak nazwano niezmiernie ważny 
i charakterystyczny pierwiastek (ob.) od wyrazu greckiego chłoros, żóltozie- 
lony; taki bowiem posiada kolor gaz chlorowy, co go niezmiernie odróżnia od 
wszystkich prawie gazów, które zwykle są bezbarwne. Scheele, który go od- 
krył przy dochodzeniu braunsztejnu (ob.) w r. 1774, uważał go za kwas sol- 
ny (ob. Chłorowodorny kwas), urojonego flogistonu (ob.) pozbawiony. Po 
obaleniu teoryi flogistycznej, Berthollet nazwał go kwasem solnym otleniowym 
czyli ukwasorodnionym (acidum muriaticum o.cygenalum), mniemał bowiem, 
że własność dobrowolnego zapalania się w nim niektórych ciał, bogactwu jego 
w tlen przypisać należało, i dopiero Gay-Lussac i Thćnard w r. 1809 dowiedli, 
Że chlor jest ciałem pojedyńezćm. Chlor należy uważać jako przedstawiciela 
bardzo ważnej gruppy pierwiastków, zwanych haloidami, halogenami, soliro- 
dami, soletworami; połączenia bowiem ich z metalami są krystaliczne, rozpu- 
szczalne w wodzie, mają smak, zgola wszelkie charaktery fizyczne soli. Źwy- 
czajna sól kuchenna tak upowszechniona w przyrodzie, jest właśnie związkiem 
chloru z metalem sodem (ob.), i stanowi pierwszy materyjał do wyrabiania chlo- 
ru i wszelkich jego połączeń. I rzeczywiście fabrycznie otrzymuje się chlor, 
przez lekkie ogrzanie mieszaniny soli kuchennej, dwutlenku manganu (braun- 
sziejnu) i kwasu siarczanego rozwiedzionego wodą. Na mniejszą zaś skalę 
w laboratoryjach, otrzymuje się zwykle chlor z kwasu solnego, czyli chlorowo- 
dornego (0b.), któremu odbiera się wodor ciałami bogatemi w tlen i łatwo go 
ustępującemi. Najczęściej do tego celu służy braunsztejn, który w kawałkach 
lub w grubym proszku oblewa się kwasem solnym samym, a jeszcze lepiej 
zmieszanym z rozwiedzionym wodą kwasem siarczanym; za lekkiem ogrzaniem 
chlor się wywiązuje. Takim sposobem otrzymany chlor stanowi gaz koloru 
Żółtawo-zielonego, odznaczający się przykrym, ale bardzo charakterystycznym, 
mocnym, duszącym zapachem. Organa oddechowe mocno drażni, zmieszany 
z wielką ilością powietrza, sprawia kaszel i mniej lub więcej bolesne kłucie 
w piersiach; zjawiska te jednak powoli przechodzą, nie okazując widocznego 
wpływu na zdrowie. Oddychanie zaś czystym chlorem, działa zabójczo i o śmierć 
przyprawić może, dla tego przy wszelkich czynnościach z tym gazem, nie na- 
leży pomijać żadnej ostrożności, ażeby się na oddychanie nim nie narażać; 
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a gdyby to przypadkowo nastąpiło, wciągać do płuc parę alkoholu lub eteru, 
co przypadłości łagodzi i znaczną ulgę przynosi. Chlor jest prawie dwa i pół 
raza cięższy od powietrza (C. gat. — 2,44), a pod zwiększonćm ciśnieniem 
i przez mocne oziębienie zamienia się dosyć latwo w ciecz koloru zielonego. 
W wodzie się rozpuszcza w dosyć znacznej ilości, w zwyczajnem bowiem cie- 
ple woda przyjmuje przeszło dwie objętości chloru i przez to nabywa wszel- 
kich jego własności. Roztwór ten zowie się wodą chlorową (agua chlorata, 
dawniej aqua ocymuriatica), powinien być przechowywany w naczyniach 
szczelnie zamkniętych i w ciemności. Chlor w ogóle łatwo się łączy z pier- 
wiestkami, i prawie ze wszystkiemi bezpośrednio, z niektóremi jak z antymo- 
nem (ob.), arsenem (ob.), fosforem (ob.) iinnemi, pełączenie tak gwałtownie 
się odbywa, że okazuje się zjawisko ognia. Z wodorem przez działanie pro- 
mieni słonecznych związek następuje z gwałtownym wybuchem, przez co po- 
wstaje kwas chlorowodorny (ob.); w świetle rozproszonćm lub odbitem, zwią- 
zek również następuje, powoli jednak i bez wybuchu. Z powodu silnego po- 
winowactwa do wodoru, chlor silnie działa na materyje organiczne, a zabierając 
im wodor, zamienia je na ciała innej natury i własności. Dla iego używa się do 
bielenia (ob.) włókien pochodzenia roślinnego, t.j. do niszczenia w nich far- 
bników będących ciałami organicznemi; był oraz używany do niszczenia wy- 
ziewów w izbach, gdzie przebywają chorzy. Tu bardzo zanieczyszczają po- 
wietrze wyziewy, złożone wyłącznie lub po większej części z gazu siarkowo- 
dorowego i z gazu amonijakalnego. Te gazy pewna i zupełna spotyka zagłada 
od gazu ckłorowego. Atoli rzecz się ma wcale inaczej, jeżeli mamy do czy- 
nienia z cuchnącemi związkami węgla z wodorem, tudzież z istotami organicz- 
nemi. Te bowiem opierają się dosyć silnie niszczącemu je wpływowi chłoru. 
Temci mniej liczyć można na jego pomoc w tym względzie, jeżeli nie znamy 
dokładnie istot, przeciwko którym chcemy użyć tego pierwiastku; jakiemi są 
istoty, rozszerzające pewne choroby pomiędzy ludźmi (lub zwierzętami) zdro- 
wemi, a które pospolicie nazywamy zarazami. Albowiem z nader małemi wy- 
jątkami, nic znamy ich wcale. Nie wiemy, azali to są istoty organiczne lub też 
czynniki chemiczne. Co większa, w wielu przypadkach jeszcze wcale nie 
dowiedziono bytu takich zaraz, jak np. w cholerze, w durze (tyfusic), w czer- 
wonce (dysenteryi). A więc uciekając się w tych chorobach do kadzenia chlo- 
rem, moglibyśmy stanąć do walki z nieprzyjacielem, którego wcale nie ma. 
Zresztą zaraza rozwija się zwykle wewnątrz ciała chorego. Aby więc dotrzeć 
do jej gniazda, musielibyśmy cały ustrój przejąć chlorem, z czego wyniknęłoby 
dlań więcej szkody niż korzyści. Tak tedy kadzenia chlorem w szpitałach, aby 
nie dopuścić zarażenia zdrowych, na nic się nie przydały, Wtedy proste wie- 
trzenie takich izb, okazało się nierównie skuteczniejszćm, a przytćm wcale nie- 
szkodliwóm dla chorych. Jeszcze prędzej możnaby w takim zamiarze naka- 
dzać istoty martwe, mianowicie odzież, ale i ta psuje się przez takie odrażanie 
(désinfection). Tak więc chcąc jaką zarazę wyrugować z istot nieżywo- 
tnych, bierzemy się raczej na inne sposoby, aniżeli żebyśmy ku temu mieli użyć 
gazu chlorowego. Tak skórę jako i błonę śluzową dróg oddechowych drażni 
gaz chlorowy, mniej lub więcej, w miarę tego jak powietrze zwyczajne (atmo- 
sferyczne) doń było domięszane w mniejszej lub większej ilosci. Według tego 
wznieca on juź to tylko łechtanie w krtani, połączone z pokaszliwaniem, już teź 
kaszel mocniejszy i plucie krwią, jako skutki zapalenia oskrzelu, już wreszcie 
zakrztuszenie i uduszenie, z przyczyny kurczu, powstałego w głośni (t. j. szpa- 
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ry w krtani, którą powietrze do płuc wchodzi i z nich wychodzi). Wszelaka 
zalecano wziewanie gazu chlorowego, powietrzem zwyczajnem należycie roz- 
cieńczonego, suchotnikom, tudzież dotkniętym przewlekłym nieżytem oskrzelu, 
nieraz ze skutkiem pomyślnym. Woda chlorowa niszczy prawie wszystkie bar- 
wniki organiczne, zwłaszcza roślinne, tudzież wszelkie wyziewy powstające 
skutkiem rozkładu ciał zwierzęcych i roślinnych. Niezbyt dawno lekarze uży- 
wali wody chlorowej przeciwko kilku ciężkim niemocom, osobliwie przeciw, 
durowi (Typhus), atoli ze skutkiem bardzo wątpliwym, tak dalece, że już 
prawie zaprzestano ją zadawać. Również zaniechano używania kąpieli z gazu 
chlorowego, zapełniając nim skrzynię szczelnie zamkniętą, w której osadzane 
chorych tak, żeby głowa siedzącego po nad nią wystawała. Takie kąpiele były 
przed laty w użyciu przeciwko wadom przewłocznym wątroby, przeciw takim- 
Ze osutkom i cierpieniom gruczołów limfatycznych; atoli doświadczenie zawie- 
dło oczekiwanie lekarzy, na mylnej teoryi oparte. — Związki chłoru. Chlor łą- 
cząc się ze wszystkiemi metalami i z większą częścią metalloidów (ob.), daje 
połączenia zwane ogólnie chlorkami. W nich występując w charakterze me- 
talloidu niezmiernie zmienia ich własności. Najbardziej zmieniają się metale, 
w których do najwyższego stopnia zaciera się charakter metaliczny, powstają 
bowiem przez to ciała krystaliczne rozpuszezalne w wodzie i mające smak, 
a nawet niekiedy płynne i lotne w zwyczajnem cieple, które nazwano solami 
haloidalnemi, a to dla odróżnienia od soli zwyczajnych (ob.), będących związ- 
kami mniej prostemi. Do jak wysokiego stopnia zmiana własności dochodzić 
może, dowodzi między innemi jeden z chlorków cyny, który stanowi płyn bez- 
barwny nader lotny. Te tak zwane sole hałoidowe rzeczywiście w swych cha- 
rakterach chemicznych, są albo kwasami albo zasadami, a to stosownie do wła- 
sności pierwiastku, a nawet i stosunku w jakim z chlorem jest połączony. Ztąd 
w chłorkach odróżniają chlorozasady i chlorokwasy; albowiem te dwa szeregi 
związków mogą się wzajemnie, tak jak związki tlenowe, łączyć i wydają tak 
zwane chlorosole. Większa część metali daje chlorki natury zasadowej, metal-- 
loidy zaś natury kwasowej. Do pierwszych należy np. chlorek sodu, do dru- 
gich chlorki fosforu. Zresztą nawet stosunek w jakim chłor z jednym i tymże 
samym pierwiastkiem łączyć się może, stanowi także o chemicznym charakte - 
rze związku. Chlorki metałów w chlor bogatsze, które chlornikami zawiemy, 
mają niekiedy charakter kwasowy. Tę różność stosunku wyrażają jeszcze al- 
ba zakończeniami przymiotnikowemi, albo też liczebnie; i tak chlorek antymo- 
nowy i trójchlorek antymonu są temiź samemi związkami; chlorek antymonny 
jest pięciochlorkiem antymonu; chlorek żelazowy albo żelazny, znaczy toż samo 
co chlornik żelaza. Liczba tych związków nader jest wielka, w składzie swym 
odpowiadają związkom tlenowym, najważniejsze są następujące: Chlorek an- 
tymonu (Sb Cl) jest ciałem stałem, bezbarwnem; roztwór zaś wodny jego 
ikwasu solnego jest cieczą gęstą, jak olej (dla tego to nazywano ją dawniej 
olejem lub masłem antymonowem), blado-żółtą, dymiącą się (czyli raczej wy- 
ziewającą parę), mającą woń bardzo kwaśną, a smak nadzwyczaj ostry, szczy- 
piący. Z przyczyny swego wielkiego powinowactwa do tkanek ciała zwierzę- 
cego, a w szczególności ludzkiego, wyżera takowe. Dla tego lekarze używali 
dawniej tego przetworu dosyć często jako zżeradla. Dziś jednak rzadko się to 
zdarza, ponieważ znamy inne, nierównie dogodniejsze w użyciu. mianowicie ta- 
kie, których działanie można lepiej określić, aniżeli dzialanie chlorku antymonu. 
Jak już samo nazwisko wskazuje składa się on z chloru i antymonu, a powstaje 
z wzajemnego na siehie działania siarczyku antymonu i surowego kwasu chloro- 
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wodornego.—Chłorek merkuryjuszu (IIg, Cl), pospolicie kalomelem zwany, jest 
to związek dwóch równoważników merkuryjuszu z jednym chloru, w postaci pro- 
szku białego (czasem jednak żółtawego), bez smaku i woni. Proszek ten nie roz- 
puszcza się ani w wodzie, ani w wyskoku, ani w eterze. Alkalija i ziemie alka- 
liczne tudzież węglany tychże, rozkładają kalomel, osobliwie przy pomocy wo- 
dy. Tym sposobem powstaje czarny tlenek merkuryjuszu i edpowiedni chlo- 
rek kruszcu alkalowego. Przetwór ten otrzymuje się rozmaitemi sposobami, już 
to ogrzewając poprzednio ucieraną mięszaninę chlorniku merkuryjuszu i merku- 
ryjuszu płynnego w naczyniu szklannem, albo dolewając do rozczynu azotanu 
merkuryjuszu w wodzie, rozcieńczonego wodą kwasu chlorowodornego, lub g0- 
rącego a słabego roztworu soli kuchennej, lub soli amonijackiej, lub wreszcie 
przepuszczając przez ten roztwór gaz kwasu siarkowego. Podczas tego działa- 
nia powstaje osad biały, a ten jest kalomelem. Zie wszystkich przetworów merku- 
ryjuszu, najwięcej używanym bywa chlorek ku leczeniu chorych, osobliwie dot-- 
kniętych cierpieniami, przebiegającemi nagle. Do najważniejszych przymiotów, 
które ebjawia wśród rozmaitych okoliczności, należy większa niż u innych prze- 
tworów łatwość zrządzenia ślinotoku, tudzież nasparzanie żółci i śluzu jelito- 
wego, jeżeli ten lek w iłości większej zadanym został. Od tego zależy władza 
przeczyszczania, przyczem odchody bywają zwykle ciemno-zielone. Co gdy 
dostrzeżonem zostało, już z tego wnosić można o poprzednićem zażyciu kalo- 
melu. Obecnie lekarze nie szafnją już tym lekiem tak hojną ręka, jak dawniej, 
gdy uwielbianie jego skuteczności doprowadziło bardzo wielu lekarzów, osobli- 
wie angielskich, do zgubnego dla chorych nadużycia, które dosyć trafnie z gre- 
cka nazwano: Kalomełomaniją.—Chlornik merkuryjuszu (Hg CI), z połączenia 
z sobą jednego równoważnika chloru i jdnego równoważnika merkuryjuszu po- 
wstaje jeden z najdzielniejszych leków, noszący powyższe nazwisko. Dawnemi 
czasy zwano go u nas surnaiem, później, skracając nazwę łacińską: mercurius 
sublimatus corrosicus, przezwano go sublżmatem, a niektórzy lekarze litewscy 
z sublimatu zrobili dosyć niewłaściwie sułimę! Przetwór ten otrzymuje się, 
ogrzewając w naczyniach szkiannych mieszaninę, złożoną z równych cześci siar- 
czanu merkuryjuszu i soli kuchennej, dopóki surnat nie przejdzie do bani, przy- 
stosowanej do naczynia, zawierającego w sobie mięszaninę przerzeczoną; alboli 
też rozpuszczając merkuryjusz w tak zwanej wodzie królewskiej, czyli w kwasie 
saletro-solnym, poczem rozciek taki podparowywa się. W takim stanie chlornik 
merkuryjuszu przedstawia nam się jako bryła biała, ciężka, złożona z cienkich 
graniastosłupów, niby włókien. Rozpuszcza się en w wodzie zimnej, a jeszcze 
łatwiej w wodzie ciepłej, także w eterze i w wyskoku. Nie ma żadnej woni, ale 
smak bardzo ostry, a przytćm cierpkawy. Surnat draźni przedewszystkiem te 
części ustroju z któremi się styka, atoli podczas dłuższego używania, zadraźnie- 
nie to rozciąga się i do innych części, co większa, wyżera nawet te części ciała, 
które wystawione były na bezpośrednie działanie surnaiu , rozpuszczonego 
w stosunkowo małej ilości wody, wyskoku lub eteru. W ten sposób używają, 
go niezbyt rzadko lekarze. Zadawany chorym w ilości małej przez czas dłuż- 
Szy, sprawia w odnowie ustroju bardzo ważne zmiany, które, jeżeli tylko ten 
lek należycie zastosowanym został, chorobę usuwają stanowczo. Surnat ma 
przytćm tę zaletę, iż acz dosyć długo używany, rzadko kiedy sprowadza sli- 
nienie; w czem różni się korzystnie od kalomelu. Lekarze używają go prawie 
wyłącznie przeciwko chorobom długociągłym; najczęściej zaś przeciwko tej, 
która bywa zwykle skutkiem życia rozwiązłego. — Chlorek sodu czyli sól ku- 
chenna, (ob.). — Chlorek wapienny, jest to proszek biały, ogrubny, łatwo 
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wilgotniejący, gorzko cierpki, wydający z siebie mocną woń chloru, ponieważ 
tenże bardzo słabo połączony jest z wapnem. Ściśle biorąc przetwór, pospolicie 
zwany chlorkiem wapna, jest mięszaniną podchloranu wapna, chlorku wapnia, 
wodanu wapna, a nadto węglanu wapna w różnej ilości. Poznawszy to le- 
karze, już go więcej nie zadają chorym, lecz używają zewnętrznie, już to 
sam przetwór suchy, już też rozpuszczony w wodzie przepędzonej, poczem 
zwykle taki rozczyn jeszcze każą przesączać. Stosują go najczęściej do 
wrzodów nieczystych, cuchnących i t. p. Wtedy, gdy gaz chlorowy wielce 
sobie ceniono jako jedyny środek ku oczyszczeniu powietrza z przeróżnych 
cuchnących i szkodliwych wyziewów, osobliwie zaś zaraz, czyli przyrzu- 
tów (contagia) lotnych, wiedy używano w tym zamiarze bardzo często chlor- 
ku wapiennego. A chociaż dziś już nie mamy tak wygórowanego wyobra- 
żenia © jego skuteczności w tym względzie, to jednak mimo to chlorek 
wapienny, acz w mniejszym zakresie, może nam nieraz ważne oddać usługi. 
Dla tego też i dziś jeszcze chętnie używamy chlorku wapiennego ku oczysz- 
czeniu powietrza w izbach, z których ludzi, osobliwie chorych, znajdujących 
się tamże, usunąć nie można. W tym zamiarze rozpościera się przetwór, o któ- 
rym mowa, na miseczkach szklannych lub glinianych, alboli też na talerzach 
i zwilża go się kiedy niekiedy kilku kroplami wody lub octu. Wszakże po 2 lub 
3 dniach chlorek wapienny trzeba zastąpić świeżym. Jeżeli osoby znajdujące 
się w takiej izbic, po rozstawieniu w niej kilku takich miseczek, czują duszność 
lub wcale zaczynają pokaszliwać, wtedy przetwór ten natychmiast uprzątnąć 
należy. Jezeli zaś działanie gazu kwasu węglanego na chlorek wapienny, 
rugujące zeń gaz chlorowy, zdaje nam się zbyt pewolnem, wtedy rozpościera- 
my 2 lub 4 łuty przerzeczonej istoty na misce i wyłewamy na nią pomału 2 luty 
rozcieńczonego kwasu siarezanego lub chłorowodornego. Atoli robi się to tylko 
w izbie, w której nie ma ludzi. Wtedy zamknąwszy drzwi i okna, zostawia się 
w niej miskę z ową mięszaniną. W tym samym zamiarze można też z równym 
skutkiem do naczynia z kwasem rozcieńczonym przez czas niejaki co 10 minut 
wsypywać pół łyżeczki chlorku wapiennego. Przetwór tylekroć wspomiany, 
przyrządza się fabrycznie, puszczając gaz chlorowy na wapno gaszone i rozpo- 
starte w sporem naczyniu zamkniętem, dopóty, dopóki takowe gaz przerzeczony 
pochłania. — Chlorek 2łofo- sodowy, właściwie chlorozłotan sody, przedsta- 
wia nam się w postaci krysziałków igicikowatych żółtych, mających smak przy- 
kry, bo zarazem ostry, cierpki i słony. Zreszią jest beawonny i rozpuszcza się 
łatwo tak w wodzie jako i w wyskoku. Oirzymuje się rozpuszczając najprzód 
szczere złoto w wodzie królewskiej. Roztwór ten podparowany rozezynia się 
wodą przepędzoną; potem rozpuszcza się w tej cieczy sól kuchenna, a wresz- 
cie podparowuje się powtórnie, aby ułatwić skrystalizowanie tej istoty solnej. 
Jest to środek lekarski nadzwyczaj ostry, mogący sprowadzić zapalenie żołądka 
i jelit, gdyby w ilości większej zazytym został, W ilości zaś umiarkowanej 
podnieca czynność skóry, nerek i gruczołów ślinnych. Dawniejsi lekarze świad- 
czą o wielkicj, nieledwie zadziwiającej skuteczności tego przetworu w nader 
uporczywych wypadkach choroby wenerycznej i skrofułów. Nowsi jednak le- 
karze powatpiewają o tem i w ogólności wcale żadnej nic przywiązują wagi 
ani do tego, ani też do kilku innych przetworów złota. Atoli bacząc juź tylko 
na wielką ostrość przetworu powyższego, a jeszcze większą chlorku półto- 
racznego samcgo złota, który nawet wyżera tkanki ciała zwierzęcego, bez 
względu na pomyślne skutki tych przetworów złota, dostrzeżone na chorych, 
trudno pojąć takie niedowiarstwo i lekceważenie dzielnego leku. — Chlorek cyn- 
ku (Zn CI), jest to proszek biały, egrubny, złożony z drobnych kryształków 
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bez woni, ale smaku obrzydliwego, słono-cierpkiego. Wodę, znajdującą się 
w powietrzu pochłania skwapliwie i rozpływa się w niej. Rozpuszcza się bar- 
dzo łatwo w wodzie, w wyskoku i w eterze. Mocno rozgrzany naprzód się 
topi, a potem częścią się rozkłada, częścią zaś ulatnia. Przyrządza się rozpu- 
szczając czysty cynk w dostatecznej ilości kwasu chlorowodornego; co gdy 
nastąpilo, przesącza się otrzymany roztwór, a wreszcie wyparowuje ostrożnie 
na wolnym ogniu do suchości. Chlorek cynku użyty na sucho, albo w gęstym 
rozczynie jest dziciném zżeradłem, nie wzera się w ciało zbyt głęboko, ani się 
po nim rozlewa. Używają go lekarze ku wytępieniu raków, ku złagodzeniu 
oszpecających znamion, ku przeistoczeniu wrzodów złośliwych it. p. Ale za- 
rzucono jego użycie wewnętrzne, przez co chciano dawniej pokonywać nieje- 
dnę uporczywą chorobę, mianowicie raka, kiłę i t. d., atoli niebezpieczeństwo 
grożące chorym, obok korzyści bardzo wątpliwych, skłoniło lekarzy do zarzu= 
cenia takiego środka. Dr"E. Sk iTEC: 

Chlorek morEuryjauszu (kalomel, merkuryjusz rogowy). Postać pierwotna 
słup kwadratowy. Kryształy rzadkie, zwykle bardzo drobne i niewyraźne, gładkie. 
Znajduje się również zbity z ziarnistą budową i naleciały. Odłam muszlowy 
i nierówny. Twardość = 1,5. Miękki. C.g. 6,4—6,5. Przeświecający z bla- 
skiem dyjamentowym. Szaro-biały, popielato i żółtawo-brunatny. Pod dmu- 
chawką na węgiel sie ulatnia, z wodą daje perłę rtęci. Skład chemiczny we- 
dlug Gmelina: z 85 rtęci i 15 chloru. Wzór Hg, CI. Znajduje się z innemi ru- 
dami rtęci w Landsbergu blisko Moschel w Bawaryi reńskiej, w Istryi, w Kra- 
inie, w Horzowitz w Czechach, w Almadenejos i Almaden w Hiszpanii. K. J. 

Chloromelan ob. Krostedtyć. 

Ghlorowe kwasy. Innego rodzaju są połączenia chloru z tlenem, w któ- 
rych chłor występuje w zupełnie odmiennym charakterze, niż w chlorkach. 
Liczba tych związków jest nader mała, i wszystkie są kwasami bardzo łatwo się 
rozkładającemi, niektóre z wybuchem, nietylko gdy są wolne, ale nawet i wtedy 
gdy są połączone z zasadami, jak np. chloran potażu i w ogóle chiorany. Związki 
te są: kwas nadchlorny Cl 0, najtrwalszy ze wszystkich, albowiem bez rozkładu 
może być destylowany, a papier lakmusowy czerwieni, nie bieląc go wcale, gdy 
tymczasem kwas chłorny CL O; w destylacyi rozpada się na kwas poprzedzaja- 
cy i kwas chlorowy, a papier lakmusowy z początku czerwieni, potém bieli, 
a w końcu zapala. Obadwa te związki w stanie bezwodnym czyli jako bezwo- 
dniki nie są znane, przeciwnie znowu dwa następne zwykle otrzymują jako 
bezwodniki. Kwas chlorowy Cl O, ikwas podchłorowy CI O, a raczej bez- 
wodniki tegoż samego nazwiska, są gazami bardzo łatwo się rozkladającemi, 
które mogą być łatwo skroplone na ciecze koloru czerwonego, niezmiernie ła- 
two wybuchające. Związki te kolory roślinne bielą, działając na (arbniki oby- 
dwoma pierwiastkami chlorem i tlenem (ob. Chlorek wapna). Kwasy te lą- 
cząc się z tlenkami metalicznemi wydają sole, z których o ważniejszych 
przy właściwych metalach wspomniemny. — Chlorowodorny kwas (11 CI). 
Chlor z wodorem jak przy chlorze wspomniano, łączy się bezpośrednio wy- 
dając kwas pospolicie kwasem solnym zwany; otrzymuje się bowiem zwykle 
m soli kuchennej. Bczwodny stanowi gaz bezbarwny, który spotykając się 
w powietrzu z parą wodną, chciwie się z nią łączy, wydając kwas solny cie- 
kły, przez co powstają gęste, białe dymy. Gaz ten i dymy z niego powstałe są 
bardzo szkodliwe, wciągnięte przy oddychaniu do płuc, mocno drażnią organa 
oddychania, wzbudzając silny kaszel. Woda pochłania gaz kwasu chlorowodor- 
ny bardzo prędko i w wielkiej ilości, tak dalece, iż w jeden objąt wody, któ- 
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rego ciepło — 0, może wniknąć 500 objętów gazu. Taki kwas płynny, jeźli 
jest zupełnie wysycony gazem, wyziewa hiałą parę w postaci mgły. Ogrzewany 
traci jeszcze więcej owego gazu i dopiero w temperaturze + 110" przechodzi 
całkowita ciecz z retorty do odbieralnika. Taki kwas chlorowodorny przepę- 
dzony zawiera na 100 częściach tylko 20 części kwasu hezwodnego. W fa- 
brykach sody, gdzie się sól kuchenna rozkłada za pomocą kwasu siarczanege, 
otrzymuje się kwas przerzeczony w ogromnej ilości, jako wyrób uboczny. Dia 
tego też kwas ten w tych miejscach, gdzie istnieją fabryki sody, jest najtańszy 
ze wszystkich. Kwas chlorowodoriy kupny nigdy nie bywa zupelnie czysty, 
lecz różnemi istotami zukażony; między innemi chlorkiem Żelaza, który go 
barwi na żółto. Czyści się zaś przepędzając go. Taki kwas jest bezbarwny 
i przezroczysty jak woda, ma woń ostrą, kwaśną i takiż smak. Użytek jego 
jest wieloraki, tak techniczny jako i lekarski. Do pierwszego odnosi się uży- 
wanie tegaż kwasu jako odczynnika chemicznego, do robienia chloru i bielą 
cych tkanki zabarwione polączeń chloru z innemi ciałami; takoż ku otrzymy- 
waniu galarety z kości it. d. Ważnem jest także zastosowanie kwasu prze- 
rzeczonego do leczenia chorych. Stęzony, jest wprawdzie zżeradłem, ale naj- 
łagodniejszem z pomiedzy kwasów mineralnych. Z najnowszych poszukiwań 
w przedmiocie tego kwasu pokazało się, Że takowy jest silnym bodźcem dla 
skóry, gdy ta czynności swoje leniwo odbywa; że mianowicie zwiększa wy- 
ziewanie przez nią gazu kwasu węglanego i przyspiesza krążenie krwi w po- 
włoce ciała, jeźli ono zwolniało lub chwilowo zawieszonćm zostało. Tym spo- 
sobem kwas chlorowodorny leczy odmroziny, zgładza ze skóry różne plamy, 
modzele, tumi cuchnący pot pachowy i nóŻny i uchodzi od niedawna za pię- 
kszydło skóry. Goi też wrzody zleśliwe, zgorzelinowe, osobliwie w gebie, 
i powstrzymuje tak zwaną zgorzeliznę szpitalną. Ponieważ ten kwas należy- 
cie wodą rozcieliczony, dostawszy się do żołądka, ułatwia trawienie, przeto 
używają go w niestrawności, tudzież w biegunkach, jakie się dosyć często wy- 
darzają w czasie upałów letnich. Wątpliwsza zaś jest pomoc jego w wielu in- 
nych niemocach, przeciwko którym dawniej zalecano kwas chlorowodorny, opie- 
rając się na mylnćm wyobrażeniu juž to o samej chorobie, już teź o skutkowaniu 
tego leku. DRE SET. C. 

Chloris, nazwa grecka bogini Flory (ob.), od chłoros, zieloność. W mytolo- 
gii greckiej były dwie tej nazwy boginie. Jedna z nich córka Amiijona i Nioby, 
była zoną Neleusza i matką Nestora, więc podzielila Jos inuych dzieci Nioby po- 
zabijanych pociskami Dyjany i Apollina z rozkazu Latony. Drugą była Flora, 
o której wyżej wspomniano. 

Ohlorefii (Ch/orophyllum), ob. Zieleń. 

Chieroform, także chlorkiem formylu © NCL zwany, ciecz bezbarwna, 
przezroczysta, gęstawa, mająca szczególniej przyjemny zapach (nieco podobny 
do zapachu jabłek renet), smak zaś orzeźwiający, słodkawy; rozpuszcza się latwo 
w wyskoku i eterze, bardzo mało zaś w wodzie, ulatniająca się zupełnie juž uaweś 
w umiarkowanćm ciepłe, zapala się za zbliżeniem ciała gorejącego; nie jest ciałem 
ani kwaśnem ani alkalicznem; otrzymuje się przez przepędzenie mięszaniny chlor- 
ku wapna, wody i alkoholu. Chloroform zażyty w ilości małej, up. 10—12 kro- 
peł, sprawia uczucie ciepła w Zołądku i podnieca ruch jelit. Większa zaś ilość 
jego wprowadzona do Żołądka, przyspiesza ruch serca i tętnie, sprowadza 
uczucie przyjemnego ciepła w całóm ciele, przysparza wydzielanie moczu i wre- 
szcie upaja. Wielka ilość chloroformu, np. drachma ('/, luta), wywołuje wielki 
ból głowy, odurzenie, złudzenie zmysłów, morzysko i biegunkę. Wszakże dole- 
gliwości te ustępują rychle. Atoli najważniejszym dla lekarza przymiotem chlo- 
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roformu jest stłumienie czucia czyli otrętwienie, jakie ten przetwór zrządza tak 
w szczegółowych nerwach czuciowych, wystawionych bezpośrednio na jego 
działanie, jako i w calym ukladzie nerwowym. jeżeli pewna ilość jego (op. pół 
do dwu dcachn i więcej), obrócona w parę wzioniętą zostame. Wtedy bowiem 
dostawszy się w okamgnieniu do kiwi, xa jej pośrednictwem zetknąć się może 
z ośrodkami nerwowcemi. Wzionąwszy raz i drugi parę chloroformu, powstaje 
naprzód uczucie ciepla, a nawet palenia w gębie rw krlani, z pokasziiwaniem 
i dusznością. Wszelako powtórzywszy jeszcze kilka razy to wziewanie, ustę= 
pują zc wszystkiem te meprzyjemne uczucia. Natomiast powstaje mile uczucie 
ciepła w piersiach i takowe rozchodzi się ztamtąd zwolna po całem cicle. Nie- 
którzy czują się przytóm dziwnie lehkimi, ale tracą zarazem czucie na po- 
wierzchni c ala czyh w skórze. Po tem otrętwieniu skóry tępieje smak i powo- 
nienie, za niemi dopiero słuch, a wreszcie wzrok. Do tego przyjącza się zawró 
głowy. pragnienie spoczynku czyli raczej spokejności, aż nakanice w zupełniet 
uśpionym wszelka czynność zmysłów ustaje. Niektórzy marzą w śród takiego 
snu, kiedy ioni pograzeni bywaja w zupełnej nieprzy tomności, Śledzący bacznie 
człowieka, wziewającego parę chloroformu, dostrzeże na nim naprzód przy spie- 
szenie tętna i oddechu, rozpalenie ciała, zarumienienie twarzy i niczwykly polysk 
oczu, w których Źrenica z poczatku bywa zmniejszona. Człowiek tym sposobem 
odnrzony, bywa czasem niespokojny i odpytha od Siebie osobę, paddającą mu 
chloroform. Lecz rychiej Juh później, to jest po jednej, 2 — 5 minut następuje 
bezwładność; powieki zakrywają oczy, głowa skiama się ku piersi, ramiona 
obw isają. jak gdyby kyly mariwe. twarz draed swa wyrazistość, policzki zapada- 
ją, usta hywają otwarte, albolh w2 zamknięte. Oddech bywa rzadki, często po~ 
lączony z thrapaniem. później zaś ochy; ruch serca i tęlmo słzbnie, staje się nie- 
porzadnem. Czasem powstają teraz wymiety. Jeżeli w takim stanie rzeczy 
wdychanie pary chloroformu jeszcze zanicchanem nie zostznie, wtedy ustaje ud- 
dychanie i ruch serca a z niemi i zycie człowieka, wpraw oncwo w ofręinicnie. 
Większa część Jekarzów mniema. że śmie:ć następuje w takon przypadku skut 
kiem porażenia nerwów sercowych, co wprawdzie bardzo jest podobném do pra- 
wdy, ale jeszcze nie dowiedzionem. Po oddalenia od nosa j ust utrętuieneso 
chloroformu lub cteru. stan opisany powyżej trwa jeszcze kilka minut. Qckme— 
nie następuje jak po twardym śnie. Ohudzeny odzyskuje zwolna przytomność 
i zmysły. W szezenólności wraca nap zód słuch, putem paw onicnie, następnie 
wzrok i smak. najpóźniej dotykanie. Zwykle z odzyskanem wszyst jeh władz, 
wszystkie czynnosci wracaja do stanu prawidłowego. U niektórych jednak po- 
zostaje jeszcze przez czas niejshi ciężkość i zawrót glowy. brzydzcine, oslakie - 
nie i wielkie rozstrojr nie. Chociaz chloroform. tak jak kika inny: h podobnie lo- 
tny ch cieczy, można zadawać chorym mdlejącym i w ogóle Oslabianym, kn ich 


orzeżwieniu, to jednak n erównic ważniejszćw just jego zaslosuwanie zew nętrz- 
ne, w posiaci pary. której wziewanie zalecają lekarze chorym. zagreżonym lab 
dręczonym ad srogiego bólu, aby, wprawiwszy ich w stan ou glu enia. GsZCZĘ- 
dzić im wielkie cierjren'e. lub przynajmniej uczymć takowe znośniejszćm. 'Fyczy 
się to osobliwie operacyj ehnurgieznych. których wykenanie ulatwia teź nie raz 
także użycie chloroformu. o ile ono zwsila mięsnie i zmniejsza mimawolny upór 
chorego, podczas samego rękoczynu. Co większa, niektóre aperacije wcaleby 
się nie dały wykonać na ludzisch hkardzo iklwych, bez pomocy hloroformu. 
A jeżeli lekarze z poczatku, nim się z hm środkiem dobrze obcznali. często nań 
narzekali, ze sprowadził ctręrmienie śmiertelne, co wreszcie wielu do niego 
zniechęciło, to dziś minęła już ta obawa, kiedyśmy poznali te ukolicz noše, w któw 
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rych trzeba być ostrożnym z chloroformem, albo go wcale używać nie godzi się. 
Takiemi okolicznościami są: wiek młodociany i bardzo podeszły, choroby mózgu 
i rdzenia pacierzowego, wody w budowie serca, wielkie wycieńczenie, wreszcie 
szczególne usposobienie niektórych ludzi, czasem zkądinąd wiadome, iż upojenie 
winem lub jakim innym napojem wyskokowym, wznieca u nich wielką niespo- 
kojność a nawet przemijające szaleństwo. Bądź co bądź, nie należy chorych 
odrętwiać chloroformem przed byle jaką operacyją, np. przed wyrwaniem zęba, 
ale tylko wtedy, gdy tego konieczną widzimy potrzebę, po zupełnóm przekonaniu 
się, że użyciu tego środka nic nie stoi na przeszkodzie, ale i to tylko wtedy, gdy 
chory tego się domaga. Chloroformu w zamiarze stłumienia czucia, pierwszy 
użył Dr. J. Simpson, professor położnictwa w edymburgskim uniwersytecie, 
a pierwszą o tém wiadomość podał tamtejszemu towarzystwu lekarskiemu d. 10 
Listopada 1847 r. Dr. F. Sk. 

Ciiorosis ob. Bia/aczka. 

Chioryt (Ripidolić, G. Rose). Nazwa minerałowi temu nadana z greckiego: 
chłoros, zielony, z powodu głównie przemagającej w nim zielonej barwy. Po- 
stać jego pierwotna: słup sześciokątny. Kryształy rzadko wyraźnie wykształco- 
ne przedstawia, zwykle natrafia się w małych, cienkich, sześciokątnych tablicz- 
kach, w massach krystalicznych z luszczkowćm lub blaszkowóm złożeniem; by- 
wa również zbity, proszkowy, jako nalot na innych minerałach, ziemisty /chłoryt 
siemisty, Siemia chlorylowa); czasami w fałszywych postaciach po granucie 
i hornblendzie. Łupliwość dokładna równolegle do podstawy. Twardość — 1,0 
—1,5. W cienkich blaszkach giętki. C. œ. 2,78—2,96. Przeświecający z bla- 
skiem szklistym lub perłowym. Barwy zielonej w rozmaitych odcieniach. Jest 
on podwójnym krzemianem magnezyi, glinki i żelaza, wzoru wedle Rammelsber- 
ga: 3(MgO,Fe0)*SiO, + (A1.0,,Fe.0,)*Si0,-+9H0. Tworzy oddzielną skałę: 
łupek chlorytowy w Szwajcaryi, Tyrolu, Styryi, Czechach, Węgrzech, Szwe- 
cyi, Brazylii i t. p. KT 

Chlorytoid (Ch/orytowy spal, Barytofillit). Mineral z klassy krzemianów, 
zbity, z gruboziarnistą iub krzywo-łuszczkowaią budową. Łupliwość w jednym 
kierunku zupełna. Kruchy. C. g. 5,5 do 6,0. C. g. 3,45 do 3,55. Nieprzezroczysty, 
w cienkich blaszkach przeświecający, ze słabym perłowym blaskiem. Barwy 
ciemno- zielonej. Pod dmuchawką się nie topi, z boraksem daje perłę na zielono 
Żelazem zabarwioną. Chemicznie jest to podwójny krzemian glinki i żelaza, 
wzoru według Erdmanna: Si0;. 3AI1,0;--SiO0; . 3Fe,0,. Bousdorf i Hermann 
znaleźli w nim 7%, wody. Znajduje się z dyjasporem w łupku chlorytowym 
w Mramorskoj i Kosojbrod blizko Jekaterynburga na Uralu, a w szmiręlu 
w Azyi Mniejszej. KJ. 

Chiluba. Przy spławianiu drzewa wodą, trudniący się tćm oryle używają 
wici 1 do 4 cala grube, 8 do 10 stóp długie, które po stosownćm przygolowa- 
niu, przybierają nazwę chluby. Najlepsze są dębowe, po nich czercmchowe 
i z gałęzi świerku, gorszemi są, bo zsychają się i pękają na słońcu, brzozowe 
i rokitowe, zwane przez oryli pszennemi. Wicie te aby wzdłuż ponapękiwały 
i przez to łatwiejszemi były do wiązania, przysposabiają się bieganiem czyli 
kręceniem, i ztąd nazywane są chłudamż bieganemi. Dokonywa się to w nastę- 
pujący sposób: po wyprażeniu w gorącym dymie, biorąc na raz 8 sztuk wici, 
cienkiemi końcami za pomocą człapaków (drewnianych samorodnych haków) 
przytwierdzają do ziemi w około chłubowniey to jest kotu drewnianego, white- 
go w ziemie. W grubszy koniec po rozszczypaniu na kilka cali, zasadza się ko- 
łac% czyli pierścień z wici sześciocalowej średnicy, w ten znów kładzie się ko- 
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lek, stopę długi zwany kneblem lub trznadłem. Ten w ręku trzymając i obra- 
cając w kolo, oryl zwolna obchodzi chlubownicę, przez co wić sama skręca i na 
chiubownicę okręca się. Koniec półłokciowy zagina oryl czyli robi ezaz% i za- 
kłada dla przytrzymania całości w miejscu. Tak postępuje się z innemi wiciami, 
po czem wyjąwszy człapaki, zdejmuje i skręca w jeden warkocz tak przyspo- 
sobione wici, które często polewać należy wodą aby nie popękały. Wicie te ró- 
žne mają nazwiska i przeznaczenie (ob. Szlak, Cuma, Strykówka, Odbiežek, 
Uxzdeczka, Wąż, Garun, Obygiel), pomiędzy innemi uzywane są do związa- 
nia spławianych sztuk z położonemi poprzecznie na ich końcach ramionami, a do 
tego celu w nawiercone świdrem otwory wbijają drewniane kołki. Ten system 
wiązania staje się podwójnie szkodliwym, raz dla tego, że wyniszeza się młode 
dąbki najwięcej na to poszukiwane, powtóre, że w handlu przy rachubie długo- 
ści drzewa, wyłączają końce po za nawierceniem. Zaczyna więc i powinien co 
raz bardziej rozpowszechniać się system wiązania goździami żelaznemi, które 
nie wymagają nawiercenia drzewa i nie powodują brakowania długości. W ka- 
żdym zaś razie w kontraktach sprzedaży drzewa na spław zastrzegać należy 
zakaz używania wici dęhowych, których dotychczasowe używanie staje się naj- 
silniejszym powodem wyniszczenia dębiny. Kd. P. 

Ghlubuwnrica ob. Biegun. 

Chiumczańscy z Przestawelk i Chlumczan. Ród szlachecki czeski, znany 
w dziejach od r. 4240. W r. 1830 wymarł na Waclawie Leopoldzie, arcybisku- 
pie pragskim. Ad. N. 

Ghlumtec, miasteczko prywatne w Czechach, w cyrkule biczowskim, na potu- 
dniowej stronie miasta Nowy Biczów nad rzeką Cydlina; ztąd zwany Chiamce 
nad Cydliną, ma 247 domów i 2,620 mieszkańców. Piękny zamek a raczej 
pałac w r. 1721 wystawiony, wiele kościołów, trzy przedmieścia i ruiny starego 
zamku; w pobliżu znajdują się sławne kąpiele i znaczne rybołówne stawy, pocz- 
tamt, tudzież kilka zakładów rolniczo-przemysłowych. 

Chłapowski (Stanisław), napisał Wiersz na wesele Stanisława Dębińskie- 
go i Anny Krzęckiej z Chlapowa, wyszedł w Krakowie 1601 roku. Występują 
w nim muzy wróżące i życzące szczęścia nowożejicom, 

GChłapowski (Dezydery) , znakomity agronom polski, potomek zamo- 
znej rodziny w wielkićm księstwie poznańskiem, w r. 1807 wstąpił do no- 
wo utworzonej armii polskiej, z którą odbył kampaniję rossyjską 1812 r. Napo- 
leon, który go nadzwyczajnie polubił, mianował go swoim oficerem ordynanso— 
wym; później Chłapowski został dowodzcą szwadronu gwardyj. W roku 1813 
wziąwszy dymissyję, osiadł w swoim majątku w Poznańskim, który wzo- 
rowemi urządzeniami znakomicie ulepszył; wypadki 4830 roku sprowadzi- 
ły go znowu na pole wojskowe, poczem z podwójnćm zamiłowaniem od- 
dał się napowrót gospodarstwu wiejskiemu, tak iż dobra jego, jako wzo- 
rowe, wkrótce szeroko zasłynęły. Oprócz dwóch dzieł o swoich czynno- 
ściach wojskowych, złożył Chlapowski również owoce pracy i badań nad rolą 
w nader ważnćm i popularnem dziele: O rolnictwie (Poznań, 1852), które do- 
czekało się już trzech wydań. 

Ohłędow:ski (Adam Tomasz), biblijograf i redaktor czasopismów, uro- 
dził się roku 1790 w Galicyj, w cyrkule rzeszowskim; po ukończeniu wyż- 
szych szkól we Łwowie,wraz z kilkoma młodymi ludźmi: Maryjańskim, Ka- 
rolem Łopuszańskin i Brunonem Kicińskim założył tamże pierwsze pismo 
czasowe, które zaczęlo wychodzić od roku 1816 — 1819, co miesiąc, pod 
tytułem: Pamiętnik Lwowski. Mieścił on w sobie po większej części prze- 
klady z niemieckiego, a co lepsze było przedrukowywał z pism wileńskich; 
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wszakże tu rozpoczął Kiciński swe przeklady z Owidyjusza a J. N. Ka- 
miński z Szyliera; poczęje też ich były jedyną ozdobą pisma, równie jak powa- 
żniejsze artykuły prozą Chiędowskiego z dzicjów i literatury polskiej, pomiędzy 
któremi wymieniamy: O początkowych pismach veryjodycznych w jezyku pol- 
skim (1816); Bogdan Libieniecki malarz XVII wieku (1847); Katwaryja 
(tamże); Pomnik bitwy pod Hodowem (tamże); Staropolskie przysłowia 
(tamże); Pytania x dziejów i literatury polskiej (4818); Wiadomość o zyciu 
Karola Kopuszańskieyo (tanze), O łealrze polskim we Lwowie (tamże); O Ka- 
rolu Lipińskim (1849); Nagrobek w iWiedniu Stanisława Połockiegn (tamże), 
Zresztą Pamiętnik w ogóle nie miat artykuów belletrystycznych, lecz gospo- 
darcze, ekonomiczne i obcych dziejów dotyczące, krytyka w nim była bardzo 
słabą a Język zepsuty. W początku wychodził w trzech tomach na rok, potóm tyl- 
ko w dwóch dla braku współpracowników, a podobno i prenumeratorów. Jedno- 
cześnie zajmował się Chłędowski biblijogradiją, i zebrawszy w biblijotece uniwer- 
sytetu lwowskiego, tudzież po innych prywatnych, tytuły dzie! opuszczonych przez 
Bentkowskiego, w jego Historyi literatury polskiej, umieszczał takowe najprzód 
przy Pamiętniku w r. 1817, a potóm wydał osobno pod tytułem: Spis dzieł pol- 
skich opuszczonych lub złe ozunezonych w Bentsowskiego Historyi lileratury 
polskiej, uwów. 1818, in 8-ce. Spis ten składa się przeszło z 600 książek sa- 
pomnianych lub źle opisanych w dziełach biblijograficznych polskich. Nadto 
przetłómaczył z niemieckiego i wydał z druku: Dokładny wywód użyteczności 
leczenia prze% kadzenia siurczane, z niemieckiego, Antoniego Samida, Lwów, 
1818 roku in 8-vo. Kiedy w r. 4319 Christiani wezwany został do Warszawy 
na dyrektora deóg i mostów, wziąt 2 sobą Chiędowskiego i uczynił go se- 
kretarzem generalny:a tejże WR Zlumtąd po przeniesieniu się Lelewela do 
Wilna, mianowano go w r. 1821 biblijotckarzem biblijotcki publicznej, z obo- 
wiązkiem wykładania biblijogratii w uniwersytecie alexandryjskim, na których 
to urzędach zostawał do r. £831, aczkolwiek pierwsze zawsze zaniedbywał, 
a drugiego nigdy nie spoluiał, bardziej usposobiony do dziennikarstwa, a bie- 
gly w językach auyielskim, francuskim, niemieckim i włoskim, posiadał naj- 
wiaściwsze po (emu ukształcenie. Wróciwszy więc do zajęć literackich, odtąd 
ciągle redagował pisma peryjsdyczne. 1tak od roku i821 — 1822 wyda- 
wał Gazetę Literacką, in 4-to, której część krytyczna i artykuły treści na- 
ukowej bardzo starannie są opracowane. Następnie był głównym redaktorem 
gazety przez rząd od r. 1824—28, trzy razy na tydzień wydawanej, pod tylu 
lem: Monitor Warszawski, oraz dyrektorem drukarni szkolaej, a od roku 
1829—1830 radaktorem Dziennika powszechnego krajowego podobnież z po- 
Ieeenia rządu wychodzącego., 4 pierwszego zebrawszy arlykuły literackie, 
wydał je osobno w pięciu tomach, pod tytutem: Rozmailości lilerachie x roku 
41825, 26 ,27, Warszawa, in 8-vv. W tymże czasie obok poprzednich urzę- 
dów, mianowany referendarzem sfxnu nadzwyczajnym, pracował w roku 1826 
w dyrekcyi wychowania przy kommissyi rządowej wyznań religijnych i oświe- 
cenia publicznego; w 1831 uwolniony od bibiijotekarstwa, przeznaczony był do 
wydziału dyplomatycznego, wkrótce atoli opaścił kraj i przybywszy do Paryża, 
założył przy ulicy St. Germain księgarnię francuzka- niemiecką, na której straci- 
wszy pieniądze, a w końcu wzrok i zdrowie, przeniósł się do majętności syna swe- 
go nad Renem i tam umar} r. 1855.-—Ualędowszi (Walenty), brat poprzedniego, 
również redaktor, tłlónacz i wydawca rozmaitych pism peryjodycznyęh. Po wy- 
jeździe swego brata do Warszawy, objął po nim w r. 1819 redakcyję Pamiętnika 
Lwowskiego i daleko tepiej i staranniej go wydawał. Zasilali to pistno najczynniej 
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E. Brocki, X, J. Łopacki a szczególnie Stanisław Jaszowski, którego artykuły 
historyczne tam umieszczane i dziś nie są bez wartości. Pomimo to, po półtora 
roku istnienia, dla braku współpracowników musiało upaść. W tymże samym 
1820 roku założył nowe pismo, pod tytułem: Pszczoła Polska, podobnież co mie- 
giac po 6 arkuszy wychodzące, które atoli po wyjściu 12 numerów ustało. Na- 
stępnie neleźał do redakcyi Rożmażlości przy Gazecie Lwowskiej przez lat 36 
wydawanych, i w tymże czasie wydrukował dzielko, pod tytułem: Rozbiór uwag 
Philopotskiego nad Janem % Tenczyna, Lwów, 1825 r., oraz tłómaczył z nie- 
mieckiego, w modzie wówczas będące romanse Klaurena (Karola Henne), jako 
to: Najczystsza miłości ofiara, Lwów, 1326. Pierwsza i ostatnia miłość, tamże, 
1826. Trzy dni z mojego zycia, tamże i t.r. W r. 4830 rozpoczął znowu wyda- 
wać czasopismo zbiorowe, pod tytułem: Haliczanin, którego wyszło 2 t. Pismo to 
było prohierczym kamieniem unysłowości w kraju; Chłędowski opowiadając o filo- 
zofii, a J. N. Kamiński o filozoficzności języka polskiego, wprowadzili po raz 
pierwszy przedmiot w literaturze dziennikarskiej nowy. Tutaj wystąpili jako poeci: 
Alexander Fredro, Maxymilijan i Józef Borkowscy i inni. Ale w ogóle proza w tym 
zbiorze była słaba i nie zalecająca się wytrawną myślą. Chłędowski powtarzał 
to czego się za granicą naczytał. Kamiński dokazy wał cudów z językiem, lecz 
nie uchronił się od przesady; Haliczanin nie wywolał więc epoki w piśmiennic- 
twie galicyjskiem, ale położył nie mało zasługi wyprowadzając na jaw kilku 
znakomitych pisarzy i otworzył obszerniejsze pole naslępnym czasopismom. 
W roku 1841 Chłędowski należał do redakcyi Dziennika mód paryskich we 
Lwowie wydawanego, a w r. 1844 do pisma zbiorowego, pod tytułem: Album 
na korzyść poyorzelców. Umarł dnia 24 Grudnia 1846 r. w Wietrznie w obwo- 
dzie jasielskim. E NIS 

Colob, Kloba, narząd do łowienia piastwa. Mateusz Cygański w dziele 
swóm: Myślistwo płasze z XVI wieku pisze: „Uczyń budkę małą dla nocnego 
stawiania od kloby na sażeń albv na dziesięć.” 

Chłodnik, lak nazywano w dawnej polszczyznie alang cienistą, namiot, jak 
również lodownie, podziemny sklep, z drzewa, kamienia lub cegły zbudowany, 
gdzie przechowywano napoje i mięso przed upałami letniemi. 

Cniodniz czyli Ghołodziec, tak nazwana zimna zupa, że dla ochłody podczas 
letnich upałów pierwotnie na Litwie weszla w użycie; obecnie upowszechniła 
się w całej kuchni polskiej. W pewnych proporcyjach użyte, zasadę jej smaku 
stanowią: boćwina, śmietana, kiszone i świeżo w talarki lub kostkę pokrajane 
ogórki, szyjki i nóżki rakowe, jaja na twardo ugotowane, koper drobno posieka- 
nym ze szczypiorkiem, do tego wszystkiego soli w miarę. Niektórzy dodają je- 
szcze, ale juź mniej potrzebnie kawałki pieczonej zwierzyny, drobiu i cielęciny 
lub zielonego groszku, pokrajanych szparagów. Tym sposobem gdy przygoto- 
wana mieszanina w naczyniu lodem obłożonem dostatecznie zaziębnie, wydaje 
się na stół. 

Catouice albo Naczynia liafatyczne (Vasa lymphatica seu absorbentia)., 
Oprócz naczyń krwionośnych znajdują się w organizmie naczynia limfatyczne- 
zawicrające hmfẹ, płyn bialawy przezroczysty, z rozmaitych części ciała zabie- 
rany (plyn międzytkankowy), który wprowadzają napowrót do krwi; albo te- 
rozgałęzione na powierzchni przewodu pokarmowego, pochłaniają części poży- 
wie strawionych pokarmów i równiez do krwi przenoszą. Z powodu tego wsy- 
sania plynów zwą się również chłonżcami albo naczyniami wsysającemi (vasa 
absorbentia v. resorbeniia). Chłonice poczynają się wolnemi otworami w od- 
stępach tkanki komórkowej, a siatką włoskowatą na błonach; zbiegają się gałąz- 
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'kami podłużnie idącemi w większe pnie, towarzyszące żyłom w postaci bardziej 
widełkowatej aniżeli gałęzistej, i zlewają się w przewód piersiowy, który płyn 
w nich zawarty przelewa do żyły bezimiennej lewej. Ściany ich są cieńsze, ale 
mocniejsze aniżeli w żyłach i z takichże składają się tkanek. Wewnątrz posia- 
dają zastawki, po nad któremi naczynie jest nieco wypęczniałe. W niektórych 
miejscach, a mianowicie na stronie przygubowej stawów, w słabiznach i w do- 
łach międzymięśniowych na szyi, chłonice zbiegają się, zwijają w kłębki spojone 
tkanką komórkową, z których wychodzi zwykle mniejsza liczba naczyń. Kłębki 
te zwane są gruczołami limfatycznemi czyli chłoniczemi (glandulae lympha- 
licae). Głównym stekiem naczyń limfatycznych jest przewód piersiowy (ductus 
thoracicus v. pecquetianusj 1'/, linii gruby. Powstaje na przedniej powierz- 
chni drugiego kręgu ledźwiowego z prawej strony i po za aortą, z połaczenia 
trzech pieńków chłoniczych (radices ductus thoracici). Prawy i lewy pień 
lędźwiowy (trunci lymphatici lumbales) wychodzą a gruczołów ledźwiowych, 
do których wchodzą chłonice miednicy, dolnych kończyn, części rodnych i ścian 
brzusznych. Trzeci średni, pień jelitowy (truncus łymphalicus intestinalis), 
w węźle krézek powstaje ze zbiegu naczyń mleczowych przewodu pokarmowe- 
go, i nieraz mocno rozszerzony stanowi zbiornik mieczu pokarmowego (cyster- 
na chyli s. receptaculum chyli, s. saccus lacteus). Przewód piersiowy przecho- 
dzi przez szczelinę aortyczną przepony do tylnego śródpiersia i wspina się mię- 
dzy aortą a żyłą nicparzystą do czwartego kręgu grzbietowego; tu zagina się 
po za przełykiem na lewo i na mięśniu szyjowym długim lewym, dochodzi do 7 
kręgu szyjowego, zgina się w łuk ku przodowi i na zewnątrz i wpada do kąta 
na połączeniu żyły podobojczykowej i szyjowej wspólnej. Po drodze przyjmuje 
chłonice lewej strony piersi, szyi i głowy. Chłonice górnej i prawej połowy cia- 
ła łączą się w pół cala długi pień: przewód piersiowy prawy ezyli mniejszy 
(ductus ihoracieus dexter s. minor), wpadający do prawej żyły hezimiennej. 
W obu przewodach piersiowych wiele jest parzystych zastawek. Chłonice 
szczegółowe biorą nazwiska od miejsca gdzie leżą. Dzielą się: a) na chłonice 
glowy z grupami gruczołów przyusznych, twarzowych podzuchuowych, szy- 
jowych górnych i dolnych; b) na chłonice górnych kończyn i ściany piersiewej: 
tu należą chłonice ramienia, chłonice wierzchnie i głębokie palców, chłonice 
klatki piersiowej, chłonice barku; c) na chłonice jamy piersiowej, do których 
należą międzyżebrowe, środpiersiowe, przynerkowe, płucne; d) na chłonice 
jamy brzusznej ze splotem łedźciowym, śródbrzusznym, x chłonicami zołąd- 
ka, jelit i kiszek. Chłonice z jelit wychodzące zwą się naczyniami mieczowemi 
(rasa lactea seu chykbifera), gdyż podczas trawienia pochłaniając, wyglądają 
jakby mlekiem nastrzyknięte. Przehiegają między listkami krezek i przechodzą 
przez trzy rzędy gruczołów krezkowych (gł. mezenłericac), razem 130—150. 
Poczynają się w strzępkach jelitowych i w gęstej sieci chłoniczej pod otrzewną. 
jelit; e) naostatek na chłonice miednicy i kończyn dolnych, z gruczołami pa- 
chwinowemi. Dr. J. K. 
Chłonienie. Wykonywanie wszelkiej czynnosci zwierzęcego ustroju, lączy 
się z pewną zmianą chemiczną, sprawiającą mniej więcej wyraźne rozpadanie 
się czynnych cząstek materyi. Wynikłe ztąd odpadki wydalają się z ciala ró- 
Żnemi drogami, mianowicie zaś przez pluca skórę i nerki. Taki ubytek materyi 
wymaga odpowiedniego sobie przybytku, jaki też we wszelkich środkach poży- 
wnych rzeczywiście znajduje. Krew jest ową posredniczką, do której przed do- 
pełnieniem swego przeznaczenia, dostawać się muszą materyje, tak nowo do cia- 
ła wprowadzane, jak te, które w skutku dokonywanych czynności odpadle, wy- 
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dalone być mają nadmienionemi drogami. Krew nie jest w ciele wolno rozlana, 
lecz objęta naczyniami, to jest błoniastemi cewkami, stanowiącemi przegrodę 
między nią a materyjami do niej dostawać się mającemi. Sprawę, mocą której 
jakiebądź istoty zewnątrz naczyń będące do nich się dostają, nazywamy chło- 
nieniem, wsysaniem, absorbcyją albo resorucyją. Wszakże oprócz naczyń 
krwionośnych znajdują się w ciele inne, któremi objęta ciecz czysta, bezbarwna, 
zwana limfą (ob.), ostatecznie wylewa się do krwi. Byćby więc mogło, że to 
co do krwi dostać się powinno, nie wchodzi tamże bezpośrednio, lecz pośrednio 
przez naczynia limfatyczne, Była też rzeczywiście dlugo w tej mierze wątpli- 
wość, które z pomiędzy naczyń właściwie pośredniczą chłonieniu? Zanim po- 
znano naczynia limfatyczne, ‘calą sprawę chłonienia przyznawano oczywiście 
naczyniom krwionośnym. Po odkryciu naczyń limfatycznych ustaliło się wprost 
przeciwne mniemanie, które przecicz po doświadczeniach wielce tu zasłużonego 
Magendiego, znowu ustąpiło dawniejszemu. Dziś, po blizszem poznaniu fizy- 
cznych warunków chłonienia, nie ulega wątpliwości, że oba rodzaje naczyń 
sprawie tej pośredniczyć moga. Niepewność tylko zachodzi w tej mierze, czy 
wszelkie istoty zarówno dostają się do obudwóch? czy niektóre łatwiej lub wy- 
łącznie dostają się do krwionośnych, inne do limfatycznych? Niepewność ta 
szezególnicj dotyczy istot nowo do ciała wprowadzanych, tak pożywnych jak 
innych nawet dla ciała szkodliwych, np. trucizn odurzających, które nie mają być 
chionione przez naczynia Jimfatyczne it. p. Róznica w budowie naczyń a wię- 
cej jeszcze w chemicznym składzie krwi i limfy, upoważnia do wniosku, że nie- 
które istoty łatwiej dostawać się mogą do naczyń krwistych, inne do limfaty- 
cznych, z czego jednak nie wynika, jakoby wyłączność w tej mierze miała być 
bezwzględną, przeciwko czemu już też i doświadczenie coraz wyraźniej prze- 
mawia. Ponieważ pośrednikami chłonienia są naczynia, gdzie więc naczyń jest 
więcej, powierzchowniej i obszerniej rozpostarte, ich ściany z powodu zcieńcze- 
nia do przebycia łatwiejsze, tam i chłonienie skorzej się odbywa. Z pomiędzy 
błon śluzowych (ob.), które przedewszystkiem stykają się z tém co od zewnątrz 
dostaje się do ciała, wyściełająca drogi cddechowe z szczególną łatwością za- 
biera do swych naczyń gazy i wyziewy, a nawet ciecze, np. ciepła woda, znika 
tam bardzo prędko. Wolniej nieco odbywa się chlonienie przez błonę śluzową 
żołądka i jelit. Z pomiędzy błon surowiczych (ob.) chyzością chłonienia szcze- 
gólnicj odznacza się opłucna, po której idzie oserce i otrzewna. W tkance pod- 
skórnej i w miąższn wszystkich części bezpośrednie stykanie się cieczy z na- 
czyniami, sprzyja ich chłonieniu. Nie dosyć jednak żeby w części jakiej znajdo- 
waly się jakiekolwiek naczynia, im bowiem te są obszerniejsze, tém samém ich 
ściany grubsze, têm trudniejsze przedostawanie się cieczy od zewnątrz do wnę- 
trza. Właściwie też idzie tu tylko o naczynia najcieńsze, jakiemi w naczyniach 
krwionośnych są najcieńsze przejścia między tętnicami a żyłami, zwane naczy- 
niami włosowatemi. Gdy też powierzchnia jaka pokryta jest tkanką zbitszą, ro- 
gowatą, mniej zdatną do nasiąkania, to i chłonienie nierównie trudniej tamże od- 
bywać się musi. Taką zawadą dla chłonienia jest na skórze przyskórck. Potar- 
cie skóry jadem ospowym nie ma Żadnego skutku; wprowadzenie go pod przy- 
skórck, zaszczepia chorobę. Na tém to polega użycie leków endermatyczne (0b.). 
Ta mała przenikliwość przyskórka chroni nas do pewnego stopnia od wielu 
wpływów szkodliwych, stykających się ze skórą. Bezwaględną jednak nie jest 
ta ochrona; przekonano się bowiem, że mogą być pochłonione przez skórę różne 
wyziewy i gazy, mianowicie kwas węglany, wyzicw kwasu pruskiego i t. d. 
W kąpieli ciepłej, choć bardzo wolno, ulega jednak wessaniu cokolwiek wody 
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wraz z istotami w niej rozpuszczonemi. Maście wcierane do skóry okazują skut- 
ki dowodzące, że zawarte w nich istoty dostały się do krwi it. d. Być jednak 
może, że te różne istoty wciskają się do dziurek potnych i torebek włosowych 
a ztamtąd dopiero do krwi, nie potrzebując przebywać grubej warstwy rogowej. 
W sprawie odnowy ciała, stosownie do tego co się powiedziało na początku, 
głównie na uwagę zasluguje chłonienie w miąższu wszystkich części ciała, tu- 
dzicz w przewodzie pokarmowym. Jak w jednym tak w drugim razie są nie- 
wątpliwie oba rodzaje naczyń, nie w równym jednak stopniu dla każdej istoty, 
tak z miążsau wydalić się mającej, jak z jelit nowo do ciała przybywającej. Do 
wykazania tej różnicy w szczegółach, nie wystarcza ani teoryja, aui dotychcza- 
sowe doświadczenie. Prawdopodobnie jednak, co-do chłonienia w miąższu czę- 
ści ciała, jedna część cieczy śródmiąższowej, mianowicie odpadki od spraw 
Żywotno-chemicznych, powstające przez wykonywanie czynności tkanek 
pod wpływem wolnego tlenu, jako twory utlenienia związków białkowa- 
tych, wchodzą bezpośrednio do naczyń Krwionośnych; druga część cieczy 
śródmiąższowej, od tamtej pozostala, składem swym do części składowych krwi 
podobniejsza, dostaje się naprzód do naczyń limfatycznych. Wedlug tego, do 
chłonienia przez naczynia krwionośne, należałoby doprowadzenie do krwi, nie- 
przydatnych już tworów rozkładu tkanek ciała, które to twory pod nazwiskiem 
istot wyciągowych (extraktowych) znane są we krwi rzeczywiście, choć za- 
wsze w bardzo małej ilości, bo ulegają tamże dalszemu utlenieniu, zmie- 
niają się dalej i odchodzą z ciała jako kwas węglowy i części składowe moczu; 
przeznaczeniem zaś naczyń limfatycznych byłoby chłonienie tego, co w celach 
odżywiania ze krwi do tkanck złożone, spotrzebowanćm nie zostalo. Co do chto- 
niesia w drogach pokarmowych: najłatwiej ulega temu woda i rozcieńczone 
rozczypy solne; z rozczynów wysyconych, woda, wstrzymywana powiuo- 
wactwem do soli, mniej przez chłonienie udziela się krwi lub mleczowi (ob.). 
Cukier wstępuje łatwo do naczyń krwionośnych, w części do mieczowych, po- 
cząwszy od żołądka aż do końca jelit. Podobnie sól kuchenna. Natomiast tłu- 
szcze i strawione białko jeśli nie wyłącznie, to nader przeważnie dostają się de 
naczyń mieczowych; pierwsze prócz tego nie w calym przewodzie pokarmowym, 
lecz tylko w kiszce cienkiej, przy pomocy właściwych tamże urządzeń końców 
nadmienionych naczyń. Fosforany ziemne ulegają chlonieniu w jelitach w połą- 
czeniu się z istotami bialkowatemi; siarczany z trudnością przechodzą przez scia- 
ny kiszek. Ponieważ tak krew jak limfa, nie są wśród tkanek roziane ale ujęte 
naczyniami, zachodzi więc pytanie, jakim sposobem woda i to co w niej jest roz- 
puszczone a tem bardziej tylko zawieszone, do wnętrza naczyń dostawać się 
może? Dlugi czas pytania tego nie umiano rozwiązać bez przypuszczenia otwar- 
tych początków naczyń. Jeżeli jednak o takich początkach w naczyniach limfa- 
tycznych dziś jeszcze stanowczo wyrokować nie można, to przecież ze względu 
na naczynia włoskowate krwiste, brak takich końców nie ulega wątpliwości. 
Poznanie bliższe zjawiska fizycznego zwanego napawanien czyli imbibicyją, tu- 
dzież przenikaniem czyli endoamozą (ob.), wiele rzuciło światła na sprawę 
chłonienia; przekonywa bowiem, że przegroda błoniasta przedzielająca dwie 
ciecze czyste, lub rozczyny różne a przynajmniej nie równo wysycone, takie 
wreszcie, że przy bezpośrednićm zetknięciu wzajem ze sobą łączyćby się mogły, 
opóźnia może ten skutek lecz go nie wstrzymuje, tak że mimo przegrody, ciecz 
jedna udziela się drugiej, rozczyn rzadszy gęstszemu, sole stosownie do powi- 
winowactw chemicznych, łączą się z sobą wzajemnie i t. d. Rzecz o przenika- 
niu (ob.) wykaże bliżej warunki, pod jakiemi zjawisko to się odbywa, przyśpie- 
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sza albo opóźnia i tym sposobem dopelni tego ogółowege poglądu na sprawę 
chłonienia. Zawsze przecież ta sprawa za zupełnie wyjaśnioną uważać się nie 
może, odbywa się bowiem w organizmie żywym pod tak zawikłanemi warunkami, 
iż ocenienie ich szczegółowego udziału, nasuwa w wielu razach niepokonane 
trudności. Z tego wynika, że w tłómaczeniu chłonienia dziś jeszcze nie poprze- 
staje się na samém przenikaniu, lecz przypuszczają się inne nadto pomoce, w czę- 
ści stwierdzone już doświadczeniem, jak np. otwarte początki naczyń mlecznych 
w kiszkach i właściwe tamże urządzenia, dopomagające pochłanianiu z kiszek 
tluszczn i rozczynów bialkowatych. Na tej ogólnej wzmiance poprzestać tu wy- 
pada, wystarcza ona bowiem do ogólnego poglądu na sprawę chłonienia; pragną- 
cy rozpoznać się w szczegółach, znajdzie je w każdej fizyjologii nowszej ro- 
zebrane obszernie. Dr. J. M. 

Całop, w dawnej polszczyźnie używano go za łacińskie viri. Jan Tarnowski 
w XVI wieku na syłach mówiąc o prokuratorach, wyrażił „Ci chłopi jedno po- 
twarzy się uczą,” (St Orzechowski). W zwykiej mowie, nazywano każdego 
mężczyznę chłopem, zkąd poszło jeszcze w tymże znaczeniu wyrażenie: „„dzie|-- 
ny, tęgi chłop.” I przysłowie: „Chłopa korcem lub łokciem nie mierzą,” 
to jest że mężczyzna chociaż nie wielkiego wzrostu, może być dobrym żołnierzem 
i mężem w calem tego słowa znaczeniu. Marcin Bielski w Kronice polskiej pi- 
sze: „Już tęskno bylo młodemu Leszkowi, między kądzielniczkami siedzieć; 
wolał być między chłopy czystemi, a uczył się tych spraw, które królom należą.” 
Wyraz ten później poszedł w pogardę, na oznaczenie rolnika, poddanego. 

Chlop, jezioro znajdujące się w wielkićm księstwie i okręgu regencyjnym 
poznańskim, powiecie międzyrzeckim. 

Unłopi ob. Wzościanie. 

Ghtopicg, wieś w obwodzie przemyślskim, powiecie jarosławskim, poczla 
w Jarosławiu, parafija łaciiskiego obrządku w miejscu, parafija grecko-unickie- 
go obrządku w Boratynie, szkoła parafijalna, mieszkańców 373, obszaru ziemi 
935 morgów. Kościół tutejszy odznacza się obrazem N. P. Maryi słynącym 
z cudów, na którego utrzymanie cesarz Józef I (wielki zresztą cudewności prze- 
ciwnik) fandusz wieczysty, rocznych 4,200 zip. przeznaczył. K. Wid. 

Càlopicki (Grzegorz, Józef), jeden z najznamienitszych generałów polskich, 
urodził się w Marcu 1972 roku na Podolu; pierwsze nauki pobierał w szkolach 
u księży Bazylijanów w Szarogrodzie. Wstręt jaki miał do łaciny, osładzał so- 
bie czytaniem książek polskich, lecz gdy księża Bazylijanie czytać takowych 
wzbraniali, żeby od nauki właściwej młodzież się nie odrywała, Chłopicki na- 
mówił braciszka Jędrzeja ociemniałego z tegoż klasztoru, aby wyjednał od prze- 
łożonego pozwolenie brania z biblijoteki klasztornej dzieł polskich, a on mu je 
będzie czytywał. Brat Jędrzej otrzymał to pozwolenie, a młody uczeń pochwałę 
za chęć przyniesienia pociechy temu starcowi w jego kalectwie. Pierwsza księ- 
ga, którą zaczął czylać, były Żywoty świętych Piotra Skargi.  Wywarły one 
na Chłopiekim lak silne wrażenie, Ze zapragnął zostać księdzem. Ale nikło ono 
zaraz pod wpływnem opowiadań brata Jędrzeja o walkach konfederatów bar- 
skich; wtedy dusza jego zawrzała wojowniczym zapałem. Z wiosną siadywał 
starzec ociemniały w ogrodzie po całych dniach, a młody uczeń w wolnych go- 
dzinach ochotnie mu czytał. Niespodzianie ujrzał młodą i dorodną Zofiję córkę 
miejscowego ogrodnika; pierwszą ona miłość rozrzażyła w młodym uczniu. Od- 
tąd czytanie nie szło tak gładko, jąkał się, urywał myśli; nieraz pod jakim po- 
zorem wymyka? się, aby z bohdanką się widzieć i pomówić. Brata Jędrzeja, śle- 
pego, można było uwodzić, ale surowy dozór szkolny, wykrył schadzki kochan- 
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ków. Dwadzieścia boćkowskich piag, były karą dla Chłopickiego i zarazem obu- 
dziło w nim myśl opuszczenia skrycie klasztoru i zaciągnięcia się do wojska 
Rzeczypospolitej. Już to raz drugi, jak odebrał tak surowe napomnienic. Będąc 
w domu rodzicielskim, w sąsiedniej wiosce toczyła się walka: szlachcic jeden 
najechał drugiego, chcąc wydrzeć dziedzictwo. Chłopicki licząc lat ośm życia, 
wykradł się 4 domu usłyszawszy strzały z ręcznej broni i dobiegł do pasieki, 
gdzie szlachcie napadnięty bronił się najezdcy dzielnie. "Tu odbiera postrzał 
w nogę od kuli pistoletowej. Z początku rany nie czuł, ale krew brocząca roz- 
darte hajdawerki, więcej mu dolegały niż postrzał; lękał się bowiem kary od su- 
rowego ojca ale jej nie uniknął; za powrotem do domu schwytany kiedy się laje- 
mnie skradał, otrzymał pierwsze dziesięć nahajck z ojcowskiej ręki na trawniku 
ogrodu. Chłopicki postanowiwszy opuścić klasztor Bazylijanów, zwierzył się 
swej myśli bratn Jędrzejowi, który był jego prawdziwym dobroczyńcą, bo po- 
darował mu na drogę dziesięć dukatów, przebłagał ojca Zosi, wynalazł jej służ- 
bę w odległej wiosce, przyrzekł pamiętać o niej; tak zaspokojone mając sumie- 
nie, ruszył nocą skrycie i zaciągnął się do piechoty roku 4787; pierwsze cztery 
lata były mu najcięższe; za dumny aby się skarżył lub o co prosił, znosił głód 
i niedostatek statecznic, bo ojciec rozgnicwany, że obrał zawód wojskowy, nie 
rokujący żadnej przyszłości, Żadnego zasiłku mu nie dawał. Potrafił w końcu 
przebłagać starca, uzyskać jego blogosiawieństwo i pomoc rodzicielską. W roku 
1792 walczył jako chorąży w batalijonie Iińskiego. W r. 1794 odhył kampa- 
niję, otrzymał stopień kapitana, uczestniczył w bitwie pod Maciejowicami i tam 
już przepowiedział klęskę, przepatrzywszy orlem okiem położenie wojska pol- 
skiego. W bitwie zwłaszcza pod Racławicami tak się dzielnie odznaczył, że go 
Kosciuszko w obec całego wojska uściskał. Mianowany następnie adjutantem 
generala Rymkiewicza, pod jego to kierunkiem nabrał ową krew zimną i pe- 
wność wzroku, których później tak liczne dawał dowody. Przy pierwszóm two- 
rzeniu się legijonów we Włoszech, jako major był w drugim batalijanie pierw- 
szej legii, pod szefem Forestierem. Tu pierwsze pale zdobył sobie siawy. Dą- 
browski w Historyż legijonóu polskich, oddaje mu pochwały z zadziwiającego 
męztwa i talentów wojskowych. Przy szturmie twierdzy Peschiery, tak świet- 
nie się odznaczył, że generał Oudinot, w raporcie swoim podanym do ministery- 
jum wojny, wyraził o Chlopickim, że to jest oficer który najświelniej się okazał, 
w wielu świetnych potyczkach i natarciach, okazując największą odwagę i zi- 
mną krew godną podziwu. Z powodzeniem bronił przystępu do Madeny i nie- 
malo przyczynił się do korzyści, odniesionych pod Pontremoli i Croce; niemniej 
też odznaczył się w potyczce pod Busano (4 Czerwca 1799 r.), przy wzięciu 
szturmem miasta Casabianca (15 Stycznia 1€00) i w bitwie pod Ponti. W cza- 
sie kampanii 1807 rokn dowodził Chłopicki pierwszym pulkiem nadwiślańskim 
i znamienite położył zasługi w bitwach pod Eylau i Friedland. Rozkaz Napoleo- 
na powolał część wojsk polskich do Hiszpanii. Trzy pułki piesze i pułk ułanów 
w Czerwcu 4808 r., ujrzały się za Pirenejami. Tu Chłopickiemu otworzyło się 
nowe pole, na którym wysokie jego wojenne zdolności rozwinęły się w calej 
świetności. Działająca armija francuzka, ciągle z różnych stron była otaczaną 
niespodzianym nieprzyjacielem, nagle się rozpraszającym i nagle się znowu ja- 
wiącym; odwaga i ślepe wykonywanie rozkazów, nie wystarczały dowódzcom 
podwładnym; krwawo toczone małe wojny, wykrywały w młodych wojownikach 
genijusz samodzielnego wodza. Po zwycięztwie nad Palafoxem pod Tudellą, 
które przeważył na stronę Francuzów głównie pułkownik Konopka, na czele 


GBłopiożl 349 


ułanów polskich, armija pod wodzą generała Lefebre ruszyła dnia 15 Czerwca 
1808 r. ku Saragossie, przed którą zastąpiło drogę 5,000 Hiszpanów. Pulko- 
wnik Chłopicki otrzymał rozkaz rozpoczęcia ataku. Uderzenie kolumny prowa- 
dzonej przez nicgo było tak gwałtowne, że nieprzyjaciel pomimo mocnego sta- 
nowiska i morderczego ognia dział i ręcznej broni, zostawiwszy dwa działa, co- 
fnął się w nieładzie do miasta. Chłopicki, kompanije polskie zbiera, na nowo 
uderza; wśród kartaczowego ognia gdy waleczny kapitan Emmerych pada zabi- 
ty wra z zkiłkunastu grenadyjerami, mięsza się kolumna, Chi$picki głosem i przy- 
kładem wraca odwage i dostaje się pod samą bramę miasta. Straty, jakie 
poniosly szturmujące wojska i dzielny opór Hiszpanów, zmusiły do odwrotu. Ale 
już w okolicach Saragossy okazały się bandy gerylassów, popierane regułaruem 
wojskiem hiszpańskiem. Generał Lefebre wysyła Chłopickiego, ażeby zagrożo- 
ny obóz jego zasłonił od napadu powstańców. Ten, pod Epiłą w 1,000 Polaków 
i jednym działem, uderza na 8,000 z czterma działami Hiszpanów, pod dowódz- 
twem Palafoxa, gotowych do boju. Trzema kulumnami posuwa się szybko Chło- 
picki naprzód; ogień kartaczowy bateryi hiszpańskiej im był silniejszy, tém sko- 
rzej leciały na nią szeregi nasze. Piechota nieprzyjacielska złamana, bateryja 
zdobyta, ogień jej straszny zgaszony, artylerzyści bagnetem wykłuci. Popłoch 
śmiałością ataku wzbudzony, resztę wojska hiszpańskiego rozpędził. Kapitan 
Notkiewicz, porucznik Chajęcki i podporucznik Stefan Zawadzki cudów odwagi 
dokazywali. W armii powstańców w tem spotkaniu uhyło 3,000 ludzi, a Chło- 
picki tegoż samego dnia wrócił do obozu że czterma zabranemi armatami. Wten- 
czas to pułki piechoty nadwiślańskiecj otrzymały pierwsze dwa krzyże legii 
honorowej; jeden ozdobił pierś pułkownika Chłopickiego, drugi porucznika Cha- 
jęckiego. Bitwa pod Epiłą ważną przyniosła pomoc oblężeniu Saragossy; rzu- 
cila postrach na powstańców aragońskich i zniechęciła Palafoxa do dalszych wy- 
cieczek. Rozpoczęto szturmy do Saragossy. W ataku dnia 2 Lipca, poruczono 
Chłopickiemu, który prowadził 400 Polaków, zajęcie klasztoru ś. Józefa. Pierw- 
szy alak odpartym został, lecz za drugim natarciem Chłopicki opanował klasztor. 
Cavallero, dowódzca powstańców w Saragossie, w Pamiętniku swoim, z podzi- 
wieniem 0 têm zdobyciu warownych murów wspomina. W krwawym szturmie 
4 Sierpnia wśród miasta, gdzie každa ulica, każdy dom, piętro, poddasze czy 
piwnice, stawały się nową twierdzą do wzięcia, kuszono się o zapewnienie sta- 
nowisk na ulicach. Dwakroć, raz Polacy, drugi raz Francnzi wpadali na szeroką 
ulicę Casso, lecz ognia nieustannego z okien wytrzymać niepodobna było. Chło- 
picki z częścią pułku pierwszego jeszcze raz trzeci rzucił się na tę ulicę i po- 
stanowił przejść na jej drugi koniec. Chociaż w małej liczbie dokonał postano- 
wienia, przeszedł ulicę Casso, opanował kilka domów, lecz ciężko ranny za- 
ledwie przez Żołnierzy uniesiony został, a resztę oddziału pułkownik Fondziel- 
ski z trudnością uprowadzić zdołał. ¿Tu (mawiał później Chłopicki) jeden raz 
w moim życiu pomyślałem, trudno ztąd żywym wyjść hędzie. Lecz ja byłem go- 
tów zawsze na śmierć i śmiało szedłem po nią.” Po przybyciu marszałka 
Lannes pod Saragossę, oblężenie żwawiej iść poczęło. Dnia 27 Stycznia 4809 r. 
przypuszczono szturm, w którym śmiały i ważny atak Chłopickiego, wzbudził 
powszechny podziw w najdzielniejszych zołnierzach francuzkich. Marszałek 
Lannes zważywszy, że klasztor Santa Engracia ważny punkt stanowi i że atak 
nań, nietylko znacznych sił wymaga, lecz nadto zręcznego i odważnego do- 
wódzcy, powierzył Chłopickiemu wykonanie tego najtrudniejszego epizodu, ze 
strasznego, odegrać się mającego dramatu. Ponieważ Miszpanie zwykli 
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byli podsadzać miny, w miejscach w których lękali się ataku, generał inzenieryi 
Lacoste, kierujący robotami oblężniczemi, kazał dla uniknienia niebezpieczeństwa 
grożącego kolumnie dowodzonej przez Chłopickiego, poprzedzić ją dwoma kom- 
panijami i 30 saperami, mającymi zbadać miejscowość. Na dany znak przebiegł 
kapitan Nagrodzki na czele dwóch kompanij legii nadwiślańskiej i saperów 
francuzkich, dwunastu- sążniową przestrzeń, dzielącą brzegi Huerby od stóp mu- 
rów klasztoru. Stanął on pierwszy na wyłomie pod ogniem karabinowym, skie- 
rowanym ze wszech stron przeciw jego oddziałowi, lecz zaledwie pierwszy krok 
postawił na murze, dwie kule przeszyly mu piersi i położyły go trupem. Kom- 
panije jego szły niewzruszone i po krwawej walce, usadowiły się na wyłomie. 
Generał Lacoste, czekając z zegarkiem w ręku aby minął czas oznaczony do 
wybuchu miny przed niego podsadzonej, trzymał za rękę Chłopickiego drzącego 
z niecierpliwości, aby nieść pomoc dzielnym swoim Zołnierzom. którzy poprze- 
dzili kolumnę idącą do ataku. Nakoniec uczuwszy rękę swą wolną, rzucił się 
Chłopieki krokiem szturmowym na czele reszty swego pulku ua wyłom, w 10- 
warzystwie swoich Zzołnierzy, równie jak ich pułkownik niecierpliwych, pójścia 
w pomoc swoim współbraciom. Z straszliwym okrzykiem: „hura! trzymajcie się 
idziemy do was,” w jednej chwili wpadli na wyłom, wyparli Hiszpanów i opa- 
nowali klasztor. Krok ten awycięzki nie zatrzymał Chłopickiego w pochodzie, 
zdobywa drugi klasztor zacięcie broniony, zwany Encalzas i zajmuje wszystkie 
domy położone na placu San Engracia. Widząc się wtedy narażonym na ogień 
kartaczowy, miotany z małej uliczki wychodzącej na plac, rzuca się w tym 
kierunku i zdobywa dwa działa zionące kartaczami na jego wojska. Jak- 
kolwiek pewnym był, że na tym punkcie nic już mu się oprzeć dalej nic kę- 
dzie mogło, dla większego jednak bezpieczeństwa zakłada plac broni na 
rynku Santa Engracia w pośrodku Saragossy.  Marszalck Lannes, ogla- 
sza natychmiast mężnego pułkownika dowódzeą ataku w środkowćm miescie. 
W dniu tym, zdobyto 45 dział na Miszpanach. Dnia 8 Lutego Chłlopicki 
na czele kilkudziesiąt żołnierzy, zdohył mocno breniony kościół świętego 
Franciszka, wyparowawszy Hiszpanów z ambon, gzemsów i wież, które wla- 
sną strażą osadził, i z wysokości raził nieprzyjaciela. Nakoniec po bohaterskiej 
obronie, Saragossa poddać się musiała dnia 20 Lutego. Chłopicki przeszedł pod 
dowództwo marszałka Suchet, którego wyprawy w Arraganii, Katalonii i Wa- 
lencyi, do najświetniejszych policzyć można. W zwycięzkiej potyczce pod Ma- 
vią dnia 15 Czerwca 1809 r. Chłopicki szedł do ataku, na czele pierwszego pul- 
ku nadwiślańskiego, bez wystrzału, z bronią na ramieniu, przepaścistą drogą, 
pod silnym ogniem dział nieprzyjacielshich, uderzył niezachwiany, gdy inne fran- 
cuzkie oddziały zaczęly się wahać. Dnia 18 tegoż miesiąca w równie niebez- 
piecznym potykał się ogniu. Mianowany generalem brygady, dowodził pulkami 
czwartym linijowym i drugim nadwiślańskim. Wysłany ku miastu Daroca, prze- 
ciw korpusowi Moliny, dnia 12 Października poraził go na głowę. Kiedy Suchet 
przeniósł działania wojenne do Walencyi, dla zabezpieczenia Arragonii i oczy- 
szczenia linii pochodu, potrzeba bylo wypłoszyć z okolic korpus generała Villa- 
campa. Generał Laval wysłany w tym celu dnia 46 Lutego 1510 roku, spotyka 
Hiszpanów niedaleko miasta Teruel w mocnem i dobrze obwarow anćm stanowi- 
sku. Gdy pułkownik Klicki wyrusza na opanowanie wyżys okolicznych, gene- 
ral Chlopicki, odebrawszy rozkaz rozpoczęcia ataku, wpada na nicprzyjaciela. 
Wnet okopy oszańcowane zdobył, Hiszpanie rozbici, nie odetchnęli aż za nurtami 
Guadalaviaru, droga do Walencyi zabezpieczona. Wodzowie francuzcy tak 
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wielkie mieli w Chłopickim zaufanie, Że gdziekolwiek potrzeba było pośpiechu, 
wielkiej energii i pewnego zwycięztwa, czy to w rozpraszaniu licznych po- 
wstańców, czy rozbijaniu wojsk regularnych, wszędzie generała Chłopickiego 
z pułkami polskicmi wysyłali, ufni i spokojni, że rozkazy dane spełnione zosta- 
ną, Straszne też było imie jego: na samą wieść o jego marszu, powstańcy i woj- 
sko hiszpańskie coľalo się pospiesznie, a nieraz broń rzucało i uchodziło. Gene- 
rałowie Carabajal i straszny dla armii francuzkiej Mina, nie śmieli Chłopickiemu 
stawić czoła. Marszałek Suchet mawiał, że generał ten godzien być wodzem 
naczelnym. Pod murami Walencyi, w końcu 4811 r. wojska polskie ostatni raz 
walczyły przeciw Hiszpanii. Wodzowie francuzcy, z żalem spoglądali na odda- 
lających się Polaków od ich armii, gdzie tyle przewaźnych usług oddali. Około 
6,000 doświadczonych w boju żołnierzy polskich, opuściło nadbrzcża Ebru 
w Styczniu 1812 r. W Czerwcu ujrzeli ojczystą ziemię, w Grudniu skostniałe 
w większej ezęści trupy tych walecznych wojowników, już zawiewały śniegi 
mroźnej północy. Chłopicki w wyprawie 1842 roku jako generał bryga- 
dy w dywizyi Clspareda, w gwardyi cesarskiej, dowodził czterema pułkami nad- 
wiślańskiemi. Raniony pod Smoleńskiem, w ciągu zwycięztw i nieszczęść świe- 
tniał odwagą i zdolnościami biegłego wodza. W r. 1844 wrócił ze szczątkami 
armii polskiej do kraju, i w nowej organizacyi wojska królestwa polskiego, 
mianowanym został generałem dywizyi. Do końca 4830 roku, w zaciszy 
mieszkał, rzadko się ukazując. Generał porucznik Brandt w wojsku pruskiem, 
który slużył pod rozkazami Chłopickiego, przyznaje, że do zdobycia Saragossy 
on się najwięcej przyczynił. Współczesny towarzysz broni w Hiszpanii, taki 
nam daje obraz Chlopickicgo w owym czasie. .,Postać jego rosła, twarz staro- 
żylnego zakroju, na której malowała się szlachetność obok surowości; wzrok 
jego orli. powierzchowność łącząca w dziwnej mięszaninie niby zimną obojęt- 
ność z pelncm otwartości wylaniem, grzeczność z niejakim odcieniem szorstko- 
ści. Sposób wyrażania się zwięzly i energiczny, jego umysł zwykle w najkry- 
tyczniejszych chwilach spokojny, a przytćm owa żywość jego w chwili stanow- 
czej, oto są znamiona, które w nim cechowały wyższego człowieka. Przymio- 
ty ie przybierały nowego blasku w chwilach działania: w ogniu, wsród naj- 
większych niebezpieczeństw, w wirze pieodłącznego od walki nieładu, dostrze- 
gles dapicero całej jego zimnej krwi, całej siły wojennego natchnienia, całej nie- 
ustraszoności męztwa. Zdawało się, że w miarę rosnącego niebezpieczeństwa, 
potężnieją władze jego duszy; wtedy to znajdował się w swym żywiole, wtedy 
prawdziwym był buhaterem. Szlachetne jego oblicze przybierając wyraz zapału 
i męzkiej piękności, stawało się podziwem tych, co pod nim walczyli, wpajało 
w nich nieograniczone zaufanie i żądzę poswięceń; pod jego wodzą byli oni pe- 
wni, że złamią wszelkie przeszkody, pokonają wszelkie niebezpieczeństwa, 
Zważywszy nareszcie, że Chłopicki prawdziwym był wyobrazicielem honoru, 
i pomimo pozornej opryskliwości samą dehkatnością, łatwo pojąć ów wpływ jaki 
ciagle wywierał na całe wojsko podległe jego rozkazom.” Wszystkie te rysy 
zachował i poźniej, postaci, charakteru i odwagi. W każdym boju wydatniała je- 
go postać; głos miał luk silny. Ze nim górował nad hukiem dział i ręcznej broni. 
Spokój na męzkićm obliczu, przemawiające spojrzenie, dawna sława wojenna, 
“pajalla w Załnierza polskiego tę pewność, że gdzie stanie, gdzie powiedzie 
i uderzy, tam zwycięztwo nieochybne. Zi nim, zginął typ najprawdziwszy boha- 
terów Napolcońskich czasów. Co przechodziło wszakże zakres wojskowości 
i czynu na polu bitwy, zupełnie mu było obeem; nie pojął żadnego innego stano- 
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wiska i błędy przy uporze wrodzonym, z tego wypływały źródła. W r. 1840 
za zwycięztwo pod Epilą, mianowanym został baronem cesarstwa francuzkiego. 
Trzymając się zasady i powtarzając często: „Nie pytam co jego przodkowie 
zrobili, ale co sam zrobił,” pod baronowska koroną nie zamieścił na herbowej 
tarczy herbu rodziny Chłopiekich, ale uderzający piorua.—Po opuszezeniu War- 
szawy, przeniósł się na stałe zamieszkanie do Krakowa, gdzie napisał swoje Pa- 
miętniki, te w r. 1846 sam spali. Później Józefowi Mączyńskiemu, z którym 
Żył w ścisłych stosunkach przyjaźni, opisał bitwę pod Epilą. Umarł w r. 1854, 
zwłoki jego przewiezione do Krzeszowic, pochowane zostały, stosownie do ży- 
czenia zmarłego wojownika, na cmentarzu wiejskim. (Do życiorysu Chłopickiego 
wiele posiadamy materyjałów. W roku 1830 wyszedł opis jego Życia i czynów 
wojennych. Józef Mroziński: VF oblężeniu Sqragossy (Pamiętnik warszawski 
F. Bentkowskiego). Roman hr. Załuski: Chłopicki w Hiszpanii, wyjątek z rę- 
kopismu p. n.: Żywot generała Józefa Chłopickiego (dodatek do Czasu, tom I, 
1856). Józef Mączyński, Zycie i śmierc Józefa Chłopickiego w Krakowie, 
w tymże piśmie, tom XI, 1858 roku Cmentarz Powązkowski pod Warszawą. 
K. Wz. IV. 

Chiopioki (Jan), rodem z Litwy z powiatu upickiego, w końcu r. 1807 po- 
tajemnic opuściwszy dom rodzicielski, przybył do Warszawy i zaciągnął się do 
pułku gwardyi polsko-francuzkiej pod dowództwem Wincentego hr. Krasińskie- 
go. Odbył kampaniję w Hiszpanii, należał do sławnego szwadronu szefa Kozie- 
tulskiego, który zdobył wąwozy Samo-Sierra, następnie miał udział w kampa- 
nijach w Niemczech 1809 r. powtórnej w Hiszpanii, w wyprawie 1812 r. do 
Rossyi, oraz w Niemczech, pod Lipskiem 1823 i we Francyi. Romuald Podbe- 
reski wydał Chłopickiego wspomnienia, p. n: Pamietniki Jana Chopickiego, 
porucznika *-go pułku ułanów wojsk francuxkich % czasów kampanii Napo- 
leona. Spisany x ustnych opowiadań przex jego syna. Z portrelem autora. 
Wilno, 1849, in 8-vo. 

GChlopi90, jest to drążek nieco spłaszczony, około 4 stóp długi, w końcu opa- 
trzony kołeczkami, którego oryle używają do podwazania sztuk drzewa na wo- 
dzie, gdy je przymocowują do poprzecznych ramion dla związania w tak zwaną 
plenicę (0b.).—Chłopcem także nazywają przyrząd ułatwiający zdjęcie obuwia. 

Ghłopieotwo ob. FFiek życia. 

GChłynow, byłe miasto prowincyjonalne dawnej gubernii kazańskiej. W ro- 
ku 1780 przezwance Wiatką i podniesione do stopnia miasta gubernijalnego, (ob. 
Wialka). 

Chma!, jest to kołek z drzewa twardego, wbity pod barcią w nawiercony 
otwór, gdy nie ma mocnej odnogi gałęzi, na której bezpiecznie dałoby się za- 
wiesić łeżajo czyli łexiwo (ob.), to jest przyrząd z sznurów konopnych i dese- 
ezki, służący bartnikom do włażenia na drzewo bartne, celem podbioru miodu 
i do usadowienia się przy tej czynności. Chmalcm nazywają także las krzakami, 
chrustem lub młodą drzewiną gęsto zarosły. 

Ghmara. Stado zwierząt ssących np. wilków, danieli i t. p. 

Chmara (Adam), wojewoda miński, Litwin, który zasługą doszedł wysokich 
dostojeństw w Rzeczypospolitej. Czy to on, czy inny jakis Chmara został low- 
czym mińskim po Karnickim w Grudniu 1748 roku (Kuryjer polski Nr. 630). 
W r. 1762 dwóch Chmarów jest w ziemstwie mińskiem, pisarz grodzki Joachim 
i podczaszy; Kalendarz warszawski Wyrwicza na rok 1762, nie nazywa pod- 
czaszego po imieniu, ale Że był nim Adam, o ićm wiemy z innych źródeł. Był 
ten Adam jeszcze wprzódy sekretarzem pieczęci mniejszej litewskiej za pod- 
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kanclerstwa Michała Sapiehy, który umarł r. 1760. Na tym hędąc urzędzie zo- 
stał instygatorem litewskim w r. 1760 przed samą śmiercią Sapiehy. Ztąd w r. 
1762 sekretarstwo pieczęci wakowało jeszeze po nim, prawda Że i podkancle- 
rzego przez lat cztery po Sapieże nie było. Chmara wchodził w popularność 
u szlachty przez dom Sapieżyński, ztąd i u dworu miał dosyć względów. Mar- 
szałkował sejmikowi poselskiemu w Mińsku w Sierpniu 1762 r. (Kuryjer war- 
szawski Nr. 74). Starał się wtedy i o instygatoryję litewską i miał potężnego 
bardzo spółzawodnika w Marcinie Matuszewicu. Dwór wyraźnie skłaniał się na 
stronę Cbmary, ale jednak do wakansu tą razą nie przyszło. Następnie starosta 
giżowski. Z hetmanem polnym litewskim Alexandrem Sapiehą był Chmara w Bia- 
łymstoku na imieninach hetmana Branickiego, w Czerwcu 1763 r. Wielka tam 
odbywała się rada stronników dworu. Sapieha zabiegał o zgodę marszałka Mnisz- 
ha z Massalskim, hetmanem wielkim litewskim. Pomagał mu gorąco do tego 
Chmara, dowodząc, że nikt lepiej od Massalskiego nic utrzyma w Litwie zgody 
dworu z familiją. Przerwano mu, że hetman litewski jest stroną i partyzantem 
Czartoryskich, a Chmara przeciw wszelkiej oczywistości dowodził, że owszem 
Massalski jest bezstronny zupełnie, że nie był nigdy i nie nalezał do intryg fa- 
milii. Trafiał tu Chmara w myśl pani Sapieżynie, której się uśmiechała wielka 
rola pośredniczki stronnictw na Litwie i z tąd chciała się dworowi wydawać konie— 
czną. Narada białostocka nie doprowadziła do niczego i dla tego w bezkrólewiu 
Chmara trzymał z familiją. Był posłem z mińskiego na sejm elekcyjny i elekcyję. 
podpisał w Warszawie ze swojem województwem. Instygatorem litewskim mia- 
nowany w roku 1766. Przysięgał na ten urząd w Warszawie dnia 3 Grudnia 
(Wiadomości warszawskie z r. 1763 Nr. 98). Z delegacyi sejmowej, która się 
wtedy odbywała, był mianowany kommissarzem do komissyi Radziwilłowskiej 
w Litwie ze strony księcia wojewody wileńskiego (Vol. Leg.). Tak samo był 
kommissarzem do tejże sprawy z sejmu 1776 (Sumaryjusz, str. 65). W r.1779 
w początkach Lutego mianowany został Chmara kasztelanem mińskim po Adamie 
Rokickim (Gazeta warszawska Nr. 12). Towarzyszył Przezdzieckiemu, staro- 
ście, przy wjeździe na gród miński (dnia 1 Maja), poczem przybył do Warszawy 
i przysiągł na senatoryję dopiero dnia 25 Lipca 1779 r. Na sejmie 1782 r. od 
Litwy, razem z kasztelanami wojnickim i przemęckim zapraszał izbę posel- 
ską do senatu; tẹ czynność mu zlecono z urzęda (unia £ Października; Gaze- 
ta warszawska Nr. 19). W lat kilka potem został wojewodą mińskim, to 
jest w r. 1784: znajdował się wtedy w Warszawie (Gaz. warsz. Nr. 24) i wy- 
jechał zaraz do Mińska na sejmiki poselskie (tamże, Nr. 64). Chmara był męż- 
czyzną prześlicznym; wysoki, nosił się ciągle po polsku. Bardzo grzeczny i słod- 
ki ujmował sobie wszystkich w około. Nie było znajomego, o którymby zapomniał 
iztąd na urodziny, na imieniny, każdego z nich listem własnoręcznym obsyłał; 
zapisywał sobie te dni obowiązkowe w kalendarzu, żeby nigdy ich nie opuścić. 
Najubaższego szlachcica odwiedzał w mieszkaniu, jeżeli tylko szlachcie był kiedy- 
kelwiek u niego. Kłaniał się też nisko w około i starszym i młodszym od sie- 
hie. Bardzo był przytem wszystkiem pobożny i cnotłiwy. Z łowczym koronnym 
Czaplicem namiętnie grywał w Warszawie w maryjasza: (więcej o nim anegdo- 
tek można znaleść w tak zwanych Pamiętnikach Michałowskiego, seryja 2-ga, 
drukowana przez Ungra, tom 3-ci, str. 112—4113). Plenipotentem wojewody do 
zarządu dobrami był Moczulski, zwany Kalamitesem, od wyrazu który bezustan- 
ku powtarzał; kommissarzem był Pawłowski zięć Kalamitesa. Pan wojewoda 
miał wziętość u szlachty i przez siebie i przez tych officyjalistów, których znała 
Litwa. Ztąd u niej przysłowie jak na dziś historyczne „grzeczny jak pan woje- 
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woda miński,” oznaczało już najwyższą pochwałę. Żona Chmary, szczupła i ni- 
ska, jak on wysoki, ale roztropna i przyjemna. Dzieci nie mieli. Siostrzeniee 
wojewody Ejdziatowiez, major petyhorski, wr. 1794 r. najblizszym był jego kre- 
wnym. Marszałkiem trybunału litewskiego był Chmara w r. £785-—6. Chorą- 
gicw kawaleryi narodowej w brygadzie petyhorskiej wielkiego księstwa litew- 
skiego wziął po Oginskim w Lipcu 1786 roku (Gazela warszawska Nr. 59). 
W r. 1786 także wyszła w Wilnie książka pod tytułem Zótór mów j. w. Ada- 
ma Chmary, w 8-ce (Gazeta warszawska Nr. 78), książka ta musi być rzad= 
ka, bo nie tylko że jej nie widzieliśmy, ale i wzmianki o niej nie czytaliśmy ni- 
gdzie, nawet w Bentkowskim jej nie ma. Jul. B: 

Chmel (Józef), współczesny historyk austryjacki, urodził się dnia 48 Marca 
1798 r. w Ołomuńcu; po ukończeniu szkół miejscowych w r. 1846 oddany 
do instytutu s. Fłoryjana, przygotewującego dobrych historycznych badaczy 
i tamże w roku 4826 zostawszy biblijotekaraem, rozpoczął już zbierać ma= 
teryjały do przyszłych swych dzieł, szczególnie o średnich wiekach Austryi. 
W roku 1834 wezwany do Wiednia, mianowany był drugim archiwistą cesar- 
skiego nadwornego archiwum państwa, w roku 4841 pierwszym archiwaryju- 
szem, a w r. 1846 wice. dyrektorem tegoż archiwum, tudzież członkiem nowej 
akademii nauk. Umarł dnia 28 Listopada 4858 r. w Wiedniu. Dzieła Chmela 
drukiem ogłoszone, są liczne i bardzo pracowite, wszystkie zaś stanowią bogaty 
zapas materyjałów do historyi cesarstwa austryjackiego. Z tych znaczniejsze 
są: 1) Regesta chronologico diplomatica Ruperti regis Romanorum, Frakfurt 
1834 in 4-to; 2) Regesta chronologico diplomatica Friderici TIH, Wiedeń 
1840, 2 tomy; 3) Materialien xur Oesterreich’ s Geschichte, Wiedeń 1838— 
1840, 2 tomy in 4-to; 4) Die Oesterreich Geschichtsforscher, Wiedeń 1838— 
1841, 2 t; 5) Geschichte Kaieser Fridrichs IV und seines Sohnes Masri- 
milian, Hamburg 1840; 6) Die Handschriften der k. k. Hofbihliothek in 
Wien im Interesse der Geschichte, Wiedeń 1840—1841, 2 t; 7) Herber- 
steins Gesandschaftsreise nach Spanien, Wiedeń 1846; 8) Actenstiicke sur 
Geschichte Croatiens und Slavonien in den Jahren 1526 i 1527, Wiedeń 
1846; 9) Bericht über zwei lilerulische Reisen eine kleine im Inlande und 
eine grosse im Ausłande, Wiedeń 1852; 10) Habsburgische Kacurse, Wie- 
deù 1852—41853 2 t. 

Camio! (Humulus Lupulus, Lin.), należy do rodziny pokrzywowatych (Ur- 
ticeac, Juss.), podrodziny konopiowych (Cannabineae, Kndl.), a u Linneusza do 
gromady 22, to jest rozdzielnopłciowej, rzędu pięciopręcikowego. Jest zielem 
trwałeim, 0 łodygach licznych, bardzo długich, czasem przeszlo 30 stóp wydźwigś- 
jących się w górę, wijąc się w lewo po różnych przedmiotach; liscie ma sercowate, 
5-1atowe; kwiaty męzkie w wiechę lub w grono ułożone, żółtawo= zielone. żeń 
skie zaś baziowate; owoce błoniaste, w kształcie szyszki, cisawo-zółie, chrzę- 
szczące i drobnemi jakby ziarenkami obsypane. Pospolity wszędzie po zaroślach 
i chrustach po nad rzekami, oraz pe wybrzeżach lasów w całej Europie i Ame- 
ryce północnej; kwitnie w Lipeu i Sierpniu. W gospodarstwie przenysłowem 
odmiana samicza bywa umyślnie uprawianą, dla otrzymania chmielu, czyli wła- 
ściwie szyszek chmiełowych, do wyrabiania piwa używanych, któremu użycza 
przyjemnegu gorakawego smaku. Chmielniki zakładają się na gruncie pułchnym 
glinkowatym, miernie wiigotnym, sadząc rośliny w odległościach 4—5 stóp 0d 
siebie i wtykająe każdej tykę na 5—8 łokci wysoką. Mórg jeden w ten sposób 
zasadzony, stosownie do urodzaju i uprawy, wydaje około 3—412 centnarów 
chmielu. Dojrzałe szyszki są mocno i odurzająco wonne, smaku gorzkiego i ko- 
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rzennego, zależącego od pierwiastku żywicznego, lupułiną zwanego, która 
w postaci drobniuchnych kropeczkowatych żółtych bryłeczek wydziela się na 
powierzchni liści, a szczególniej owoców czyli tych szyszek. Chmiel (Strobźłż 
Humuli), jako lekarstwo od jakiegoś czasu w zapomnienie puszczony, znowu 
miejscami przepisywanym bywa, jako środek wzmacniający, podnoszący tra= 
wienie, lekko pobudzający i kurcze w brzuchu uspakający; zewnętrznie zaś 
w postaci kąpieli i okładów w wyrzutach skórnych, w otwardnieniach i roz- 
wolnieniach części ciała. Młode wypustki z rośliny chmielowej jedzą się jak 
szparagi, które dawniej i lekarsko zadawanemi bywały; korzenie zaś zastępo- 
wały dlugo sprowadzoną później sassaparylię. 

Chmie!eozi (Stefan). Pomiędzy najsławniejszymi pogromcami Tatarów, sły- 
nie imie Chmieleckiego. Szlachcic z ubogiego rodu, herbu Bończa, stał murem 
u kopców Rzeczypospolitej. Jakkolwiek Ukraina nigdy nie używała głębokiego 
pokoju, ale za regimentarstwa Chmieleckiego można było spać spokojnie w do- 
mu, bo na granicy czuwał ten mąż rycerski, co zawczasu ostrzegał o grożącem 
niebezpieczeństwie. „Czuwał (jak wyraża Seweryn Gołębiowski) z wytężonćm 
okiem i uchem, z jedną nogą w strzemieniu, a gdy zwietrzył Tatarow, nie cze- 
kał aż po kraju rozniosą spustoszenie, ale spotykał ich na granicy z szablą 
w garści, na czele pancernych i kozaków, a sprawiwszy ihn dobrą chlostę, gnał 
za nimi w Dniestr i dzikie pola.” —Kiedy i gdzie się urodził nie wiemy. Za Zy- 
gmunta III był na wyprawie w Moskwie, a kiedy wojsko polskie, w tej stolicy 
carskiej stojące, zawiązało konfederacyję, jako poseł od kola generalnego je- 
ździł na sejm warszawski 1613 roku, dopominając się o żołd zaległy. Nastę- 
pnie widzimy go jako zaciężnego wodza na czele chorągwi ochotników polskich, 
przy Tiumanaju w Siedmiogrodzie, przeciw Bellem Gaborowi. Od roku 1618 
mieszkał w Krasnćm, trzymając w dzierżawie tę włość od księżnej Ostrogskiej, 
wojewodziny wołyńskiej. Kiedy hetman Zójkiewski stanął na polach Cecory (ob), 
Chmiełecki z chorągwią swoją mężnie walczył, lecz w popłochu następnie później 
szym, opuścił sędziwego wodza i zastęp swój szczęśliwie na ziemię ojczystą 
przeprowadził. Czyn ten rzucił cień na postać pogromcy Tatarów. W r. 1621 na 
wezwanie Tomasza Zamoyskiego, syna wielkiego Jana, gdy ten ożenił się z księ= 
Zniczką Ostrogską, przeszedł w jego służbę i otrzymał 2,000 zip. rocznego 
jurgieltu, nadto w dożywocie miasto Międzykoż i dwa sioła: Szczucynńce i De- 
wcę; dawną zaś włość Krasne, miał w laskawcj (bezpłatnej) arendzie. Za- 
moyski z dóbr ukrainnych swoich ludzi oddał pod jego wladzę. Chnmielecki ze- 
brał do tysiąca dzielnych jeźdźców, zastęp jego ochotna powiększała szlachta 
miejscowa; z temi siłami dziarsko się zwijał i stał się postrachem "Tatarów. 
Zamoyski, gdy ich napady przycichły nieco, zapytywał go. czy nie chce zatru- 
dnić się gospodarstwem i osadzeniem spustoszałych osad? „„Niewymawiałbym 
się, odpisał, gdybyś mnie waszmość zapytał, jeśli się chcę załebkiem z Tata- 
rami bawić. Wolne WM. Żarty, bo gospodarstwo w daiekićm sąsiedztwie 
z cesarzem tureckim nie bardzo nadaje, a nuż pod bokiem. Do wybierania czyn- 
szów trzebaby zawsze trzymać kilkuset posługaczów, a dziesięcinę płacić gło- 
wami.” (List z dnia 27 Września 1622 r.)..—W roku 1623, przewodząc z sza= 
blą w ręku natarciu na kosz tatarski pod wodzą Isztemir-Murzy, syna chana 
Kantymira, odniósł postrzał w prawy bok, ale zwycięztwo było zupełne. Wy- 
leczony z odniesionej rany, sredze się pomścił w walce z Tatarami 20 Czer- 
wca 1624 roku. We dwa lata 1626 r. z wojskiem kwarcianem i 2,000 keza- 
ków pod wodzą Michała Doroszeńki, uderzył pod Białocerkiew na ordę uszy- 
kowaną do boju pod Nuradynem sułtanem i Kantymirem, rozbił za pierwszćm 
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dzielnćm natarciem. Na polu legło 11,000 Tatarów, a zwycięztwo to stano- 
wcze, tym ważniejszćm było, że mnóstwo polskich jeńców uwolniło. Kilkadzie- 
siat wozów drabiniastych, rozwoziło drobną dziatwę i niemowlęta pochwytane 
w jassyr pogan, aby je krewni i rodzice rozpoznawali i odbierali. Po tym po- 
gromie strasznym, w spokoju lat kilka odpoczęła nieszczęśliwa Ukraina. W na- 
stępnych wałkach z Tatarami, coraz więcej rozsławiał imię swoje, które tak 
strasznóm bylo pomięczy pohańcami, że go z ruska zwali: Chmielecki sabak, 
a Tatarki w Krymie dzieci swoje Chmieleckim straszyły. We trzy lata po 
świetnem zwycięztwie pod Bursztynem nad kilkunastu tysiączną ordą, uwolni- 
wszy z jassyru brańców męzkich 10,000, a dwa razy tyle niewiast, wysłał do 
Zygmunta III posłów, którzy w Warszawie głowę Mambet-beja, syna Kanty- 
mira, szahłę jego i sahajdak ze strzałami u nóg królewskich złożyli. Salache- 
tny Tomasz Zamoyski oceniając przceważne Chmieleckiego zasługi, wyjednał 
u Zygmunta HI, że go po śmierci Alexandra księcia Zasławskicgo mianował 
wojewodą kijowskim. Otrzymawszy dla swego wiernego slugi przywilej na to 
dostojeństwo, zaprosił do Zamościa Chmieleckiego, i u stołu wyżej od siebie ja- 
ko senatora posadził, Mianowanie wojownika tego wojewodą, wielką wywołało 
niechęć u dworu między panami, którzy zawsze pragną zaszczytów, nie zasłu- 
gując na nie. „Daj go djabłu, powiedział Zbaraski, kasztelan krakowski, piękna 
sztuka, pan podkanclerzy Zamoyski sługę swojego wyżej posadził w senacie niż 
sam siedzi.” Niedługo nasz bohater cieszył się dostojeństiwem wojewody. Dnia 
20 Lutego 1630 r. równocześnie przyniesiono do Zamościa przywilej od króla 
na starostwo owruckie dla Chmieleckiego i wiadomość o jego zgonie. Zwłoki 
pochowano w Barze. Na pogrzebie miał piękną mowę sławny kaznodzieja 
i kapelan naszego rycerstwa Fabijan Birkowski. Pozostawił wdowę Teofilę 
z Chocimierza, która ciągłych dobrodziejstw doznawała od Tomasza Zamoyskiego 
synów. Zacny ten pan wziął synów osieroconych na nauki do Zamościa. Dzieciom 
nie zostawił majątku, ale dobre imię i chlubne wspomnienie pięknych zasług 
w Rzeczypospolitej, bo ze wszystkich wodzów na Ukrainie, nie było mu równego, 
któryby i tak dzielnie zastawiał granice Polski i tak szczęśliwie gromił najezdni- 
cze kosze tatarskie. Poznawszy ich sposób napadów i wojowania, zastosował 
swoje obroty i wprawił dzielne hufce swoje do podjazdowych utarczek z pohań- 
cami. Na czujności i bystrości w ściganiu najezdniczej tłuszczy, przy odwadze 
niepowstrzymanej, zależało pewne zwycięztwo. Chmiclecki, skoro wieść nadbie- 
gla o spodziewanych gościach krymskich, czuwał całe noce, spoczywał na ko- 
niu, okryty kożuchem jak Tatar. Kiedy goniąc lotnych wrogów po stepie, głód 
wielki nieras dokuezał, zabijał słabsze konie i mięsem z nich żywił się sam 
i wycieńczonych towarzyszów broni. „Powiadają, mawiał nieraz Chnielecki, że 
uciekającemu nieprzyjacielowi trzeba złoty most budować: ja zaś, że mam spra- 
wę z Tatarami, którzy mostów niepotrzebują, zawsze muszę wpław za nimi. — 
Kiedy po strasznym pogromie pohańców, Kantymir przysłał doń posła, aby stale 
granice między Turcyją a Polską naznaczyć, które będą szanowali Taiarzy, 
Chmielecki uniesiony gniewem za taką obłudę, jak stał konno nad Dniestrem, 
rzucił się w rzekę, a uderzywszy szablą po falach, zawołał, „I to moje i tamto 
moje.” —Po śmierci tego wojownika, rycerstwo śpiewało pieśń przez jednego 
z towarzyszów ułożoną, która się po całej Rzeczypospolitej rozniosła. Fabijan 
Birkowski, wydrukował ją całą przy kazaniu swojem, poświęconem pamięci bo- 
hatera, Przywiedziem z niej pierwszą strofę: 
„Cny Chmielecki, mężu sławny! 
Jakiego czas nie miał dawny. 
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Niejeden wiek ni dwa minie, 

A twa sława nie zaginie.” 
(Do życiorysu Stefana Cmieleckiego podaje wiele szczegółów kazanie F. Bir- 
kowskiego i bijografija dokładna Seweryna Gołębiowskiego w Biblijotece war- 
szawskiej t. H r. 1853). — Krzysztof, brat stryjeczny poprzedzającego, nie- 
edstępny wojewody towarzysz, w nieustannych a krwawych walkach z Tata- 
rami, w których każdy wręcz się ścinał szablą z nieprzyjacielem. On to jeździł 
w poselstwie 1625 r. do zbuntowanych kozaków, traktując z nimi o poddanie, 
a następnie z chorągwią swoją odznaczył się w boju przeciw nim, w którym 
rozgromiono ich tabor. K. W2. W. 

Chmielewski (Błażej), ksiądz Reformat, drukiem ogłoszone zostawił: 1) Ka- 
zanie na pochowanie kości w kościele ks. Paulinów, Kraków 1786 ark. 3 
in 8-vo; 2) Kazania na niedziele, święta, passyje i na niektóre nabożeństwa 
w ciągu roku przypadające, Kraków 1797 in 8-vo, tomów 2; 3) Kazanie 
na pogrzebie Agnieszki x Kuczkowskich Jasińskiej, Sandomierz 1798 in 8-va 
stron. 23. 

Chmielewski albo Chmielowski (Prokop), biskup przemyślski i samborski 
greko-unicki w XVII wieku. Rodem Mazur, a więc pochodził z rodziców 
obrządku łacińskiego, dorosłszy jednak lat dojrzałszych poświęcił się Bogu na 
służbę w cerkwi ruskiej unickiej. Doszedł tam do znakomitych godności. Wla- 
dysław Zasławski, jako książe na Ositrogu, mianował go archimandrytą dubień- 
skim świętego Spasa,po rezygnacyi sławnego Kassyjana Sakowicza: list o tém księ— 
cia do metropolity Rafała Korsaka z Dubna 5 Października 1639 r. Sakowicz 
sam o tém wspomina, tłómacząc się z powodów dla których przyjął obrządek 
łaciński: „Nie uczyniłem tego z musu i desperacyi jakiej, gdyż własnowolnie 
archimandryję przekazałem wielebnemu ojcu Prokopowi Chmielewskiemu, rodem 
Maznrowi” (Maciejowski, Piśmiennictwo polskie tom III, str. 675). Później 
jeszcze i archimandryta dermański po Janie Dubowiczu koło r. 1625. Wreszcie 
został koadjutorem władyki przemyslskiego; na biskupstwo wyświęcił go w Miń- 
sku litewskim ks. Sielawa, metropolita. Trudno to w braku materyjałów wyro- 
zumieć dobrze stosunek Chmielewskiego do dyjecezyi; biskupa rzeczywistego 
nie było, więe cóż znaczył koadjutor przemyślski? Zdaje się, że gdy Wojutyński 
Hulewicz nieunita, objał po śmierci Krupeckiego całą dyjecezyję, unici pod koa- 
dyjutorami, to jest pretendentami na biskupstwo dyjecezyjalne, zostawali. Chmie- 
lewskiego na takiem koadjutorstwie uprzedził już Paweł Owłuczymski , biskup 
samborski. Na tej zasadzie Chmielewski pisał się później i po prostu biskupem 
przemyślskim i był nim. Na tej zasadzie wypędził Antoniego Winnickiego z dy- 
jecezyi i sam nią zawładnął, Antoni nie był unitą i schronił się przed silniejszym 
przeciwnikiem do Sanoka. Chmielewski nowe robił zdobycze. Wdzierał się do 
władyctwa luckiego, które się nie skłaniało ku jedności, a gdy unitów dosyć 
w niem było, wziął w aduninistracyję władyctwo, lubo rzeczywiści biskupi trzy- 
mali się mocno w Łucku. Pół dyjecezyi ujał na swoję stronę Chmielewski. Zasiadł 
w Ostrogu i wznowił udzielny tytuł biskupi icgo miejsca, odtąd tytułować się 
zaczął także administratorem ostrogskim. Osobno więc był władyką przemysl- 
skim, a osobno administratorem łuckim i ostrogskim. Administratorem luckim 
już był r. 4651. Ostrogskim zwał się r. 1659. W roku 1659 równieź wystę- 
puje jako władyka przemyślski i samborski. Biskup bardzo gorliwy, gorący. 
Oprócz w dyjecezyi swej, w trzech miejscach Wołynia, to jest w Dubnie, 
Dermaniu i Ostrogu rozpiomieniał trzy ogniska dla swojego obrządku. Prze- 
ciwnicy jego religijni trzymali wszystkie dobra, zwłaszcza dubieńskie, ale to 
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nie nie łamało hartu jego duszy. Trudno mu było walczyć z kozaczyzną, z Ha- 
dziaczem. Nowe stosunki w jakie wtedy wchodziła Rzeczpospolita z Rusią 
nieprzyjązną kościołowi, niepokoiły wielce władyków uniekich. Zebrali się na 
radę w Zyrowicach i wszyscy razem pisali do papieża list, w którym żądali je- 
go opieki i wstawienia się do Rzeczypospolitej (10 Lipca 1659). Podpisał się 
na tym liście i Chmielewski. Dopiero w r. 1661 metropolita Gabryjeł Kolęda in- 
stytuował kanonicznie Chmielewskiego na biskupstwo przemyślskie. Znajdował 
się wtenczas władyka na trzeciej kapitule żyrowickiej bazyljanów w roku 1661. 
Niedługo potem umarł w Lutym 1664 r. Jul. B. 
Cnhmiejlszta (Jan z), duchowny Braci czeskich. Gdy w roku 1547 Ferdy- 
nand I wydał edykt, skazujący Braci czeskich na wygnanie, Jarosław z Per- 
sztejna, dziedzic Rychnowa, gdzie był kościół tego wyznania, wykonywające 
wolę cesarską rozkazał, aby i z jego posiadłości ustąpili. Starsi gminy na zgro- 
madzeniu ogólnćm, z porady księdza Jana posianowili zanieść prośbę do dzie- 
dziea, a gdy ta nie wzięła skutku, Jan z Chmieliszta na czele dwudziestu pięciu 
rodzin opuścił ojcowiznę i wraz z innymi okolicznymi wygnańcami udał się da 
Polski. Ad. N. 
Chmielniczi (Michal), ojciec hetmana kozaczyzny. Niepewny jest ród jego 
i samo nazwisko. Są tacy, którzy dowodzą, że był szlachcicem; być to może, 
jednak na to nie ma żadnych dowodów, niepewne też są pierwsze jego dzicje, 
Był podobno rodem z Mazowsza, z Litwy czy Ukrainy, bo i to powiadają, że szedł 
z Łysianki, miasteczka pod Ziwinogrodem. Tułał się długo po świecie, bo po- 
dobno ciążyła nad mim Kara bannicyi; oszukiwać więc musiał prawo. Trafił 
wreszcie do Zółkwi i przyjęty tam z gościnnością, służył na dworze hetmana 
Żółkiewskiego, pełniąc najpośledniejsze obowiązki, przeszedł później do służby 
Jana Daniłowicza, zięcia hetmańskiego i bawił w Olesku. Mia? ten pan ogromne 
starostwo korsuńskie na Ukrainie, a najwięcej w niem było pustych gruntów; 
postanowił je poosadzać i załadnić dla podniesienia swoich dochodów. Michałowi 
Chmielnickiemu, Chmielniczence, dał tam miejsce lepsze od innych na pobrzeżu 
Taśminy, o milę od Czehryna; Michal założył tam fulor, a później wieś Subotowo, 
Gospodarując na swojej osadzie, sprawował jednocześnie Chmielnicki urząd pi- 
sarza dochodów starościńskich w Czehrynie. Ożenił się tam z córką zamożne- 
go kozaka Teodora, czy Bohdana. Szukał następnie szczęścia w wojaczce ko- 
zaczej. Zaciągnął się w szeregi regestrowych, a jako bywalec na świecie obra- 
ny został pisarzem pułku regestrowego w Czehryniu. Grał tedy rolę podpanka, 
a wierny był Rzeczypospolitej; do żadnych buntów się nie mięszał, był owszem 
reprezentantem prawa i władzy polskiej na Ukrainie. Zawołany przez Daniło- 
wicza na wyprawę Zotkiewskiego do Multan, kiedy szło o wsparcie zdradliwe- 
go hospodara Gracyjana, poszedł stary już Chmielnicki na bój, jako setnik woj- 
ska kozaczego i dowódzca pułku daniłowiczowskiego i poprowadził z sobą syna 
jedynaka, Zenobijusza lub Bohdana. Michał poiegł pod Cecorą w roku 1620. 
Dał gardlo przy swoim dobroczyńcy hetmanie. — Okmiełntcki (Bohdan), het- 
man kozaczyzny, syn tego Michała. Zenon, czy Zenobijusz, miał drugie imię Bohda— 
na, na pamiątkę księcia Sanguszki, który go do chrztu trzymał, a pewniej na 
pamiątkę dziada swego po matce. Starannie wychowany, uczył się najprzód 
w szkolach czysto ruskich w Kijowie. Potóem wyższe już pobierał nauki w Ja- 
rosławiu u Jezuitów. Nauczył się tam doskonale po łacinie, co potém wśród 
chłopstwa, dało mu sławę bardzo uczonego. Znajdował się razem z ojcem 
w boju pod Ceco:ą, dostał się tam do niewoli tureckiej i zostawał w niej dwa 
lata sprzedany przez Turków Tatarom do Krymu. Poznał ztąd dobrze oby- 
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czaje tureckie, oraz nauczył się po turecku i po tatarsku. Następnie wrócił do 
ojczyzny i wstąpiwszy do wojska kozaczege, osiadł w Suhotowie. Poświęcił 
się zupełnie gospodarowaniu. Na pustych gruntach starostwa swobodnie było, 
więc rozszerzył Chmielnicki granice swojej posiadłości po za Taśminą i na za= 
jętych nieprawnie gruntach założył Suhotawkę, czyli słobodę subotowską. Le= 
piej położona, piękniej zakwitła od Subotowa ta słobódka, w domostwa, pasieki, 
gumna, w czynsze z chałup i szynków, w których gorzałkę, miody i piwa szyn= 
kowano. Dochody były piękne, bo Chmielnicki posiadał jeszcze dom w Czehry- 
nie i pobierał 200 złotych polskich rocznego żołdu, jako setnik kozaczy. Tutaj 
pod rokiem 1639 dawniejsi historycy Małej Rusi, mieszczą zajście Chmielni= 
ckiego z Czapiińskim, podstarościm czehryńskim o Subotówkę; tworzą taką dzi- 
wną bajeczkę, Że jedynie łatwowierność może ją powtarzać ze wszystkiemi 
szczegółami jako prawdziwą historyję; w bajeczce tej nie znać ani śladu, żeby 
autor jej rozumiał rząd polski i stosunek Rzeczypospolitej do Ukrainy. Świeżo 
wydana kronika Wieliczki także pełna jest pod tym względem baśni. Podług 
niej Chmielnicki był kouiuszym przy Potockim, założycielu zamku w Brodach. 
Przechwalał się tą niezdobytą niby twierdzą Potocki, ale Chmielnicki miał mu 
na to odpowiedzieć, że ręka ludzka co zbudowała, to zburzyć może. Za 
zuchwalstwo takie miał hyć ścięty, więc uciekł na Zaporoże. Stęskniwszy sobie 
na Siczy, wrócił w Czehryńskie i ożeniwszy się z Anną Somkowną, miał z nią 
troje dzieci, synów 'Tymofeja i Jurka, oraz córkę Helenę. Tu znowu Wieliczce 
pod pióro nawija się sprawa z Czaplińskim i romansowe sceny, w których nihy 
żona Chmielnickiego główną grała rolę. Prawda jest, że Chmielnicki miał przy- 
wilej, ale królewski, na Subotowo za wojenne zasługi i że sąsiadował z Cza- 
plińskim. Obadwaj szlachta czupurna a zuchwała, koty z sobą dari. Czapliński 
nie nawidził Chmielnickiego może za to, że mu nadstawiał się hardo i że mu wy- 
rzucał na oczy zdzierstwa ludu; Chmielnicki równy we wszystkićm Czapliń- 
skiemu, tutaj stawiał sie od niego niższym, że mówił w obronie ludu, podstarości 
więc na tej zasadzie z chłopstwem ruskiem go mięszał. Niezmiernie to wszy- 
stko bolało Chmielnickiego. Mając synów, chciał uchodzić za rzeczywistego 
szlachcica; jakoż pieczętował się herbem Abdank z krzyżykiem, a rymopisowie 
ukraińscy z ruska po polsku wysławiali wierszem starożytność jego klejnotu. 
Ztąd i Chmielnicki rad sam przestawał ze szlachtą i z panami polskimi, miał sto- 
sunki z Kazanowskim, chorążym sandomierskim; z Sobieskim wojewodą ruskim, 
a półkownika kozaczego Romana Pestę, pogardliwie nazywał chamem dla tego, 
że Kozak. Taki to był patryjotyam przyszłego wodza uciśnionego ludu. 
„Regestr krzywd Chmielnickiego, do imci pana Mikołaja Potockiego, kaszie= 
lana krakowskiego, hetmana wielkiego koronnego roku 1647 podany,” wy- 
drukowaly Pamietniki wydane przez kommissyję archeologiczną w Kijowie, 
tom 1, oddział 3-ci, str. 1—5. Regestr ten jest historycznym pamiletem, 
potwarzą. Spór tam pomiędzy Czaplińskim a Chmielnickim, był czysto 0s0= 
bisty, szlachecki, a w niczem strony politycznej nie dotykał. Jeżeli Czapliński 
dokazywał nad ludem w jednóm miejscu, Zaporożcy przewodzili nad szlachtą 
w drugiem i luad ruski nie zasypiał nigdy pamięci krzywd swoich: ucisku sy= 
stematycznego nie było i być nie mogło, bo nie w naturze rządu polskiego 
leżało, żeby uciemiężać; ludzie są ludźmi, mogą być źli i dobrzy, zawsze 
i wszędzie. Taki za winy Czaplińskiego nie może odpowiadać Rzeczpospolita, 
a Chmielnicki nie był znowu tak bezstronny i niewinny, Żeby wszystko z sobą dał 
robie. Rozum przewrotny, więe pojął Że z materyjałów palnych na Ukrainie 
potrafi coś stworzyć. Szukał popularności i władzy. Ukraina była świeżo w głę- 
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bokim pokoju od lat dziesięciu po wojnach Pawluka i Ostranicy; pamiątka tych 
powstań została się między ludem. Panowanie polskie skłóciło się z ludem ruskim, 
który zapomniał, nie ocenił dobrodziejstw cywilizacyi; w tej zaś mętnej jego wodzie 
różne wpływy walczyły z sobą, a każdemu szło o ambicyję i o to, ażeby lud ruski 
nie rozumiał prawdy. Była więc niechęć ciągle rozwijana w ludzie ku 
szlachcie od pół wieku; niechęć ta miała już i pamiątki krwawe, ztąd chęć od- 
wetu i zaogniona nienawiść pomiędzy bracią. W tę ślepotę ludu Chmiel- 
nicki postanowił dmuchać, Żeby rozniecić płomień wielki i ztąd zajście jego 
z Czaplińskim, urosło nagle do wielkich rozmiarów politycznego wypadku; zaj- 
ście to jednak prostą burdą było. Podniósł Chmielnicki w niebogłosy krzyk na 
ucisk i przemoc, nie zrywając się jeszcze do buntu i odtąd zaczyna się jego 
zawód polityczny. Uciekł niby to przed Czaplińskim z Czehryna do Siczy 
i ztamtąd listy rozpisał do hetmana ukraińskiego Barabasza, do Koniecpol- 
skiego chorążego koronnego i do Mikołaja Potockiego hetmana; tłómaczył się 
przed nimi z powodu swojej ucieczki. Wszędzie nazywa Czaylińskiego 
zdziercą, pijakiem, oszustem, kłamcą. Kvniecpolski był wtenczas starostą czehryń- 
skim; do niegó Chmielnicki pisze, że ledwo dziesiąta część przychodów dochodzi 
go z rąk podstarościego. Nie ma tam zresztą nic ani o Żonie, ani o synu zbitym 
iskrwawionym. Czaplińska miała to być podług powiastek, żona Chmiel- 
nickiego porwana mu przemocą. Gniewać tedy by się na nią powinien, a tym 
czasem w liście do Potoekiego chwali ją Chmielnicki jako niewiastę rozumną, 
jako drugą i mądrą Esterę, która go przestrzegła o grożącóm niehezpieczeń- 
stwie; ztąd wniosek bardzo sprawiedliwy, że nie Czapliński Chmielnickiemu 
odbierał żonę, ale owszem ze Chmielnicki wszedł w jakieś stosunki milosne 
z żoną Czaplińskiego i że ztąd może głównie poszły te nienawiści sąsiedzkie. 
Rzecz godna uwagi, że i Wieliczko i Kochowski na tę myśl naprowadzają 
mówiąc, że Chmielnicki po śmierci Czaplińskiego, ożenił się z wdowa po nim. 
Dobywszy podstępem od od hetmana Rarabasza przywilejów króla Władysława, 
które potwierdzały prawa i wolności Ukrainy, Chmielnicki w Grudniu 1647 
roku uciekł na Zaporoże i zbuntował je przeciw Polsce, fałszywym, a tyle razy 
mile słuchanym na Rusi kozaczej, obrazem ucisków polskich, Pierwsze jego 
kroki nie pachniały buntem, a były tylko upominaniem się o sprawiedliwość 
u Rzeczypospolitej. Ale zuchwały watażka umiał rozpalać namiętność ludu 
i wiedział dokąd dąży, przeczuwał co się stanie. Czuł się na silach, że ruchem 
wywołanym kierować potrafi, dla dobra nie narodu ruskiego, ale dla własnej 
korzyści. Hardy i zuchwały, kroku nie ustąpił nikomu, kiedy Żył u siebie w ste- 
pach, na Tatarów polował jak na zające, hulal jak wicher w stepach swokodny,. 
bez hamulca, bez granie, jak nie miał teraz hulać, skoro echem powstania 
zwołał do siebie, pod chorągwie swoje tłumy narodu? Krótki był zawód poli— 
tyczny Chmielnickiego, ale bardzo burzliwy i świetny; walażka odpowiedzial- 
ności się nie uląkł żadnej przed Bogiem i polomnością. Sprowadziwszy Tata- 
rów, rozpoczął bratobójczą wojnę z Rzecząpospolitą. Nastąpiły klęski wojsk 
koronnych jedne po drugich, bój pod Żółtemi Wodami i Korsuniem (w Maju 
1648 r.). Po pierwszej zaraz bitwie, kazał w Czehrynie pojmać Czaplińskiego, 
obił go okrótnie nahajkami i ściąć rozkazał. Dowiedział się wtedy Chmiel- 
nicki o śmierci Władysława IV. Zatrzymał się w Białej Cerkwi panując już 
nad całą Ukrainą i twierdzą Kudakiem. QOczekiwał to niby układów z Rze- 
cząpospolitą, a nie myślał składać wcale oręża. Tymczasem na Wołyniu przed- 
nie jego straże ucierały się z wojskami polskiemi i z pany koronnemi, a najwię- 
cej z księciem Jeremijaszem Wiśniowieckim. Rzeczpospolita wysłała przeciw: 
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Chmielnickiemu trzech regimentarzów. Pospolite ruszenie sromotnie uciekało 
z pod Pilawiec przed następującem kozactwem. Chmielnicki 8 Pazdziernika 
stanął pode Lwowem, a gdy to miasto okupiło mu się 24 Października, poszedł 
pod Zamość i tutaj czekał końca bezkrólewia. Podjazdy jego tymczasem 
wycinały szlachtę, łupieżyły domy, mordowały unitów i łacińskich katolików, 
śmierć i poźogę zanosiły aż do brzegów Wisły. Chmielnicki nic nie budował, 
tylko burzył. Na budowę nie miał zdolności i pomocników. Nawała, której 
przywodził, nie miała nadzici i żadnej miłości do niczego, a miała wiele nienawi- 
ści. Po wierzchu nibyto święte wyznawała ideje, nibyto wielkie powtarzała wyra- 
zy, ale w gruncie jej leżał ówczesny socyjalizm; było to powstanie ludu wolnego, 
uwiedzionego przeciw stanom uprzywilejowanym, chłopstwa przeciwko szłach- 
cie. Nastroju religijnego tam nie było wcale; kozactwo pozorami wojowało, 
a raczej sam Chmielnicki w imieniu kozactwa. Nie może być ucisk religijny 
ludziom, którzy nie mają Żadnej miłości ani wiary. Zeznań tysiące jest samych 
Rusinów, że Zaporożcy duchownych swoich nie cierpieli, że praktyk religijnych 
nie odbywali żadnych. A rezwścieklone , pijane chłopstwo, dla zabójstwa 
tylko i łupieży za oręż chwyciło. Rzeczpospolita poskramiała swawolę kozaczą, 
więc kiedy się pora stosowna wydarzyła, czemu nie pobujać? Bujała więc tak 
samo po cerkwiach jak i po kościołach. Za chłopstwem wszędzie szedł pożar 
i ruiny. Przeląkł się sam Chmielnicki skutków swoich zwycięztw, kiedy Jana 
Kazimierza obrano królem. Spłynął z Rusi na Ukrainę napowróćt i uspokoił 
się nadzieją huławy kozaczej: dopiął celu, miał hetmaństwo i władzę. Byłby 
więc w spokojności dotrwał żywota, zapomuiawszy o mniemanych krzywdach 
i uciskach, gdyby nie ośmielona znowu ambicyja poselstwami i od księstw nad- 
dunajskich i od Porty i od cara. Kommissyja polska przybyła do Perejesławia dla 
układów (w Lutym 1649 roku) i przywiozła mu buławę. Chmielnicki uznawał 
króla, ale kłócił się niby z sejmem, z całą szlachtą. Ządał większych rękojmij, 
chciał zniszczyć nnijęi myślał o udzielnem księstwie, co najwięcej pod opieką 
Rzeczypospolitej.  Przybierał rolę prawodawcy, bo narzucał się Rzeczypospoli- 
tej z warunkami jakichby sejm, cała siła narodowa, nie przyjął. Do senatu 
wprowadzić chciał nowych ludzi, z Ukrainy wyganiat urzędników polskich, 
ustanawiał ruskie wojsko, wymawiał sobie wydanie senatorów it. d., jednóm 
słowem chciał być dyktatorem. Warunki nakładał takie umyślnie, żeby ich Rzecz- 
pospolita nie przyjęła. Wybuchła więc nowa wojna. Polacy obłężeni pod Zbara- 
żem w Czerwcu 1649 r. król spieszący swoim na pomoc pod Zborowem. W tej 
wyprawie dopiął Chmielnicki celu swego, utworzył dla siebie prawie udzielne 
księstwo, którego granicą od zachodu była rzeka Horyń; władykowie ruscy 
wprowadzeni do senatu. Oczywiście sejm tego pokoju nie zatwierdził i sami 
kozacy rwali warunki, bo nie chcieli się rozejść z pod chorągwi i było ich daleko 
więcej nad liczbę oznaczoną 40,000 wojska ruskiego. Nadto zachciało się 
Chmielnickiemu syna osadzić na hospodarstwie muliańskiem. Ztąd nowe związki 
w 'Turcyi, sułtan bierze stronę Chmielnickiego. Wyprawa do Multan. Odparty 
z pod Kamieńca, przez wysłańców swoich burzy Chmielnicki lud prosty pod 
Karpatami. Król znowu idzie na Ukrainę i odnosi świetne zwycięztwo pod 
Beresteczkiem (w Czerwcu 1651 r.). Skutku nie było, bo król powrócił do 
Warszawy, a Chmielnicki się pokrzepił. Za to z drugiej strony książe hetman 
litewski, Radziwiłł, opanował Kijów. Ugoda pod Białą Cerkwią 28-go Wrze- 
śnia 1651 roku ogranicza na chwilę dumę Chmielnickiego. Nowa jego wy- 
prawa do Wołoch i rozbicie hetmana Kalinowskiego pod Batowem (w Czerwcu 
1652 r.). Chmielnicki na prawdę teraz pan wielki.  Zmosi się formalnie z mo- 
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carstwami, niby jaki monarcha. Radziejowski imieniem Szwecyi podmawia go do 
buntu; hospodarowie i książe siedmiogrodzki zazdroszczą mu; poselstwa częste na 
Ukrainę od mocarstw ościennych. W Kijowie stolica nowego rządu, ognisko 
religijne i polityczne. Tam w całej sile wrze namiętność religijna, tam jedynie, tam 
duchowieństwo ruskie ma czego chce i wspiera dzielnie swojego hetmana, 
Chmielnicki odurzał szczęściem swojóm, stracił rozum i zmysły w pijaństwie; 
już nie przemawia jako niegdyś watazka iryjumfnjącego powstania, ale jako 
herszt buntu, w wymysiach i Iżeniu widzi oznakę swojej patęgi, używa też czę- 
sto podobnej broni. Wstręt budzi w ludziach stanu, którzy widzą na sczy, 
czćm by to nowe państwo być mogło pod takim spraweą. Na dworze jego in- 
trygantów moc z całego świata, Chmielnicki wszystkich słucha, aby tylko źle 
radzili dla Polski, ale czasami ma i skrupuły i zgryzoty sumienia. Traci wiarę 
w siebie, szuka nowej podpory, tyłko nie tam gdzie była, szuka jej w Szwecyi 
w Porcie Ottomańskiej, w Alexym Michajłowiczu, u Tatarów, szuka jej w spi- 
skach. Jak motyl z kwiatka przelatuje na kwiatek. Wreszcie w Styczniu roku 
1654 poddaje się carowi. Tu kończy się kres jego zawodu politycznego, który 
trwał lat sześć; odtąd Rossyja już bierze cały ciężar na swoje barki i prowadzi 
wojnę z Rzeczpospolitą. Chmielnicki zapuszeza się tylko na czele kozactwa na 
Ruś polską i wszystko pali i niszczy czasu wojny szwedzkiej z Karolem Gustawem. 
Lwów drugi raz wtenczas musiał się watażce opłacać: kilka tygodni stał pod nim, 
a zagony po tatarsku rozpuszczał po za Dniestr, około Halicza, Przemysła i Jaro- 
sławia, chodząc z wojskami carskiemi. Popłoch przed zbliżającóm się kozactwem 
wszędzie był ogromny. Pod Lublinem stali powstańcy półtory niedzieli, a lubo 
miasto się okupilo, zrabowali je ze szczętu: Zydów, ilu ich było, wszystkich tam 
wytracili, to jest do 500 i więcej samych ojców rodzin. Szlachty skupiło się do 
Lublina do 30,000; obdzierali ich, zabijali pojedynczo, bo zresztą był rozkaz od 
Chmielnickiego, żeby nic szlachcie nie robić. Szlachty uciekającej z Lublina 
wiele potoenęło na Wieprzu. Chronili się bezbronni na Podlasie, lub ku Brze- 
sciu litewskiemu, bo za Wisłę nie było można z powodu Szwedów, którzy tak= 
że obdzierali i zabijali. Zagony kozackie dochodziły aż do Warszawy, do Lę- 
czycy. Wtenczas, było to w Październiku roku 1655, król szwedzki wyprawił 
do Chmielnickiego swoich posłów, aby więcej nie niszczyli Polski i pohamowali się 
w zapędach swoich. Wracał tedy Chmielnicki na Ukrainę, ale zaskoczył go 
sprzymierzeniec Rzeczypospolitej, han krymski i nękał dopóty, aż wataźka wydać 
musiał łupy lubelskie i obiecywać Że z carem zerwie, a do Jana Kazimierza po- 
wróci. Klęska kozactwa była ogromna. Han stał ciągle na Ukrainie, wyprawy 
Kkozacze wracające 7z Polski przejmował i ścinał tych, co szli przy wozach; tak 
kilkanaście tysięcy potracił. Moskwa okupowała się mu sobolami, perłami i ta- 
larami. Bandy Chmielnickiego zimno i słota zaskoczyły na polach, więc rzu- 
cało chłopstwo armaty swoje i rynsztunki, a ze 40,000 ludzi ledwie 8,000 ucie- 
kło do domów. Alexy wojewodów swoich, że do Krakowa nie poszli i woj- 
sko darmo potracili, karał śmiercią, a Chmielnickieimu przysylał konie i stroje, 
wreszcie kazał mu przyjechać do siebie; wiedział watażka co go w Moskwie 
czekało i nie pojechał (Jerlicz ma o tóm więcej szczegółów, tom 1, str. 178). 
Załował potem Chmielnicki niewczesnego buntu i chciał pogodzić się z Polską, 
ale było już za późno. Chmielnicki nic nie zrobił dla swojego narodu. Umierał 
strwożony smutnemi przeczuciami. Żył jeszcze lat trzy i pół po układzie pere- 
jesławskim, ale już nie nie znaczył. Umarł w Sierpniu 1657 roku w Czehrynie, 
pochowany w cerkwi własnej fundacyi, w Subotowie przez Łazarza Baranowi- 
cza (ob.). Sekretarz jego Samuel Zorko, napisał mowę na śmierć jego po 
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polsku; jest ta mowa w „,Opowiadaniach i krajobrazach” Padalicy tom 1, str. 102. 
Jest i drugie podanie, że Chmielnicki umarł i pochowany został w kurhanie pod 
Zamościem; czytaliśmy to gdzieś niedawno w pismach publicznych. Jul. B. 
Chmielnicki (Tymofej, Tymoszko, Tymosz, Tymoteusz), syn starszy Boh 
dana i Anny Somkówny. Urodził się około roku 1635, zapewne w futorze oj- 
cowskim, Subotowie nad Tasminą. Matka odumarla go dzieckiem, ztąd wy- 
chowywał się razem z bratem swym młodszym przy ojcu, W ciągu zajść 
Bohdana z Czaplińskim, chłopak raz na rynku w Czehrynie, miotał na podsta- 
rostę słowa obelgi. Czapliński dowiedział się zaraz o tém, nasiał czeladź swo- 
ję i kazał obić śmiertelnie chłopca kańnczugami. To rozjątrzyło do tego stopnia 
Bohdana, że zawrzał szaloną pomstą i później nawet przesadzał w opisach nie- 
szczęścia swojego; w sławnym jego Rejestrze krzywd, stoi nawet wyraźnię, 
że syn umarł z pobicia. Tymoszko miał wtedy lat dziesięć. Niewidać go później 
w historyi, aż wyrostkiem i to przy nieszlachetnej wcale operacyi. Kiedy sam 
Chmielnicki szedł przeciw królowi pod Beresteczko, pisał do syna Tymoszka 
z drogi, Żeby śmiercią ukarał drugą jego żonę, która wprzódy była za owym 
podstarościm czchryńskim. Była to rozpustna kobieta i teraz podobno, kiedy 
mąż wyszedł na wojnę, Żyła swohodniej z pewnym zegarmistrzem, którego 
Chmielnicki sprowadził ze Lwowa. Myśleli uciekać oboje, bo schowali wspólnie 
beczkę złota. O tej rozpuście Tymoszko doniósł ojcu, który zaraz taki surowy 
wydał wyrok: Tymoszko powiesił wiec macochę na jednej szubienicy z zegarmi- 
strzem. Oprócz nich pięcioro innych powiesił doraźnym sądem. Fakt jest ten 
sam wszędzie, ale o szczegółach u spółczesnych kronikarzy dużo różnicy. Wie- 
liczko mówi, że po śmierci dopiero ojca Tymoszko powiesił swoję macochę na 
wrotach (t. I, str. 14), to będzie cokolwiek zapóźno. Że to było przed bitwą 
Berestecką i że siedmioro osób Tymosz od razu powiesił, pisze o têm Jerlicz 
w Kroniczce (t. I, str. 120). Książe Albert Stanisław Radziwiłł wspomina je- 
den o powodach, to jest o zegarmistrzu i kradzieży (pod koniec Maja 1654 r., t. 
U, str. 437). Bądź co bądź, pięknie wyrabiał się Tymofej dla obrony kraju, do 
świetnego stanowiska, jakie miał zająć, spelnieniem takich poleceń ojcowskich. 
Bohdan inyślał wtenczas dla niego o ślubnych godach. Zachwały przyszedł do 
tej ambicyi, że zapragnął hospodarówny multańskiej, córki Wasila Lupulego dla 
Tymoszka. Ufał w łaskę sultana, że z czasem Wasila obali z lospodarstwa, a sy- 
naczka na niem posadzi. Była w tóm i myśl polityczna, chciał Chmielnicki zwią- 
zek narodów postawić przeciwko Polsce. Chmielnicki szle tedy do hospodara 
swatów w r. 1651. Wasili odparł, że nie może wydawać córki bez pozwolenia 
sułiańskiego, chciał się tem tłómaczeniem zgrabnie wykręcić. Miał kilka córek, 
ta o którą starał się Chmielnicki, miała imie Rozanda, czy Irena; imię Dumna, 
Dorana, ktore jej inni historycy nadają, jest tytulem, oznaką godności (ob. Do- 
mna). Panna nie chciała ani słyszeć o 'lymoszku i początki jego rodziny i oby- 
czaje grube kozactwa przerazaly ją, do tego pokochała się w księciu Dymitrze 
Wiśniowieckim, młodym i pięknym, który we wszystkićm przewyższał Tymosz- 
ka. Siostra księżniczki rodzona, Radziwiłłowa, swatała ją za Wiśniowieckiego. 
I Lupuli, sam szlachcic polski za indygenatem, wolał drugą córkę dać za 
mąż panu jakiemu w Rzeczypospolitej, jak kozakowi. Rozgniewany Chmiel- 
nicki oskarżył hospodara przed sułtanem za te związki z Polską. Turcy chętnie 
korzystali z tej okoliczności, bo złupiliby i skarby hospodara: z pomocą kozaków 
spodziewali się także zawojować Polskę. Wkrótce kozaczyżna z hordami tatar- 
skiemi wkroczyła do Multan i kraj do szczętu zniszczyła; Iupuli żonę z dziećmi 
do zamku pewnego za Seret odesłał. Okupił się hordzie, Chmielnickiemu obiecał 
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córkę wydać zm 'Tymoszka; prosił tylko o zwłokę, ażeby mógł się rozpatrzyć 
w swojej ruinie. Plakał, lanentował i sam już teraz zabiegał o kozackiego zię- 
cia. To wszystko działo się jeszcze roku 1650, zaraz po ugodzie Zborowskiej. 
Lupuli potrafił zwlec wesele córki dwa lata całe, jeszcze też oboje pań- 
stwo młodzi nieletni byli. Były przez ten czas nieporozumienia gorące i nie- 
raz Chmielnickiego z Lupulim, ale obadwaj mocno przy swojćm stali. W roku 
1652 znowu zabierało się na bunty za Dnieprem. Nuradyn szedł na Wolo- 
chy w przedniej straży, za nim Tymoszko, któremu się już znudziło na żonę 
czekać tak długo. Hetman polny stał wtedy na stanowiskach zimowych w Bra- 
cławiu; potem kiedy szedł Tymoszko z wojskiem kozaczem na zalety do 
hospodarówny, stanął pod Batowem niedaleko od Bohu roku 4652. Ostrzegł 
listem hetmana Chmielnicki, że Tymoszko idzie w zaloty i że nie Polakom złego 
nie myśli robić, Ale trudno było zwodzić starego hetmana. W istocie horda 
uderzyła na obóz polski od przodu, Tymoszko od tyłu okopów. Nastąpiła stra- 
szna klęska wojska koronnego. Mordy bezbronnych jeńców długo trwały po 
bitwie, bo „stary Chmielnicki trzy mile odeszłego od siebie Tymoszka z Koza- 
kami dogoniwszy, nauczał, jak ma zwyciężywszy Polaków, sobie z nimi postę- 
pować.” (Hist. pan. Jana Kazimierza, Poznań 1840, t. I, str. 119). Łaska 
Boża jeszcze to była, że „Tymoszko z przyrodzenego szaleństwa przez Podgó- 
rze 4 Woloch do Krakowa nie przypadł” (tamże, str. 158). Ale zabawiony we- 
selnemi godami, zapomniał o Polsce, która tymczasem zbierała rozpierzchnione 
wojska swoje i posyłała je na bezbronne granice. Chmielnicki sam przywalił pod 
W iinnicę i czuwał nad tém, co się dzieje w Polsce i w Wołoszech. Zaprosił hana 
krymskiego na wesele, które się miało odbyć 19 Czerwca. podług ruskiego ka- 
lendarza. Ale Lupuli w chwili stanowczej znowu zwłóczył; napisał do Tymoszka, 
że Bellona niezwykła chodzić w dziewosłęby i że za wiele z sobą przyprowadził 
swatów. Przyczćm kładł swoje warunki: najprzód Tatarów miał Tymoszko od- 
prawić, Kozaków zaś odesłać do ojca, który od granie powinien był także odejść; 
potćm miał Tymoszko przyjechać spokojnie w towarzystwie sług i dworu, sta- 
rać się o przyjażń Domny, a dopiero jeżeli zyska wzajemność, może się odbyć 
wescle. Bylo to odkladać ślub ad calendas graecas. Rozgniewany Chmielnicki 
postanowił zmusić Wasila, jakoż z Tatarami i kozactwem nastąpił na niego. 
Nie miał Kamieńca jeszcze, ajuż w pysze swojej młode państwo zapraszał na 
przeprowadziny do Kamieńca i Domne już księżną podolską nazywał. Wesele 
przymuszone nastąpiło. Wasil Lupuli marzyć zaczął o wicikiem panowaniu i chciał 
hospodara wołoskiego wysadzić; przestrzeżony o tém hospodar ów, tak nagle 
na Wasila nastąpił, Ze z żoną, z dziećmi i z dostatkami musiał Wasil uciekać 
do Kamieńca podolskiego. Tymoszko zebrawszy 10,000 kozaków poszedł te- 
ściowi na odsiecz do Kamieńca. Wasil towarzyszył zięciowi. Zniszczyli całe 
Multany; czego nie dopalili Tatarzy, to poszło ofiarą Tymoszka i Wasila, po- 
zabijali ludzi, popalili miasteczka i same Jassy (w Kwietniu 1653 r.). Przeciw 
nim wystąpił hospodar wołoski z poważną siłą; zaciągnął Rakecego z Siedmio- 
grodu, hordę i dwa kornety Niemców z wojska koronnego. Wasil z Tymoszkiem 
oblężeni byli w Soczawie, obadwaj zamknęli się w monasterze. Niedziel kilka 
szło to oblężenie. Wreszcie upadł monaster, Tymoszko poległ od strzału działo- 
wego. Lupuli do niewoli wzięty (w jesieni 1653 r.). Tymoszko pochowany 
był w Korsuniu. W kilka lat potem na pogrzebie Zołotarenki, szwagra Bohda- 
na Chmielnickiego, gdy zebrała się moc Kozactwa i był sam Bohdan, płomień 
się zajął w cerkwi z ołtarza; spalił się trup i cerkiew, a w niej do 400 ludzi. 
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Jednocześnie piorun padł na grób Tymoszka, rozrzucił sklep i kości jego 
(Jerlicz, Kroniezka t. I, str. 179). Juł. B. 
Chmielsioki (Jerzy, Jurko, Juryszko), syn młodszy Bohdana i Anny Somko- 
wny, brat Tymofeja; po śmierci tego ostatniego jedyna i ostatnia nadzieja zu- 
chwałego watażki. Był przy śmierci ojca jeszcze młodziutkim, więc Bohdan za 
opiekuny mu postanowił Kowalewskiego i Leśnickiego pułkowników doświadczo- 
nych, ludzi statecznych a godnych ze wszech miar ufności. Chciał hetman po 
śmierci swojej zapewnić przywództwe kozaczyzny temu jedynemu synowi, 
a tém samém już zdradzał ambicyję, że nie za krzywdy narodu i nie za jego wol- 
ność podnosi oręż, ale że kiedy się udały pierwsze kroki, chciał ufundować państwo 
dla swojej dynastyi. Nie chodziło mu wcale o republikańską wolność kozaczą. 
Obawiał się niezmiernie W yhowskiego, którego kozaczyzna nosiła na ręku; kon- 
fident to jego i doradzca do wszystkiego sprawny i przezorny, więc miał swoje 
silne stronnictwo. Chmielnicki postanowił zdobyć Wyhowskiego manifestacyją 
i pochlebstwami; przed śmiercią więc zawołał go do siebie i przy starszyznie 
mówił, że Wyhowski ezłowiek rozumny i stateczny, podpora kozactwa, że 
wszyscy powinniby mu być posłuszni, posłuszeństwo to hetman testamentem za- 
pisywał kozactwu, dalej oddawał Wyhowskiemu w opiekę Jurka syna swego, 
wzdychał ciężko i prosił przyjaciela, żeby Jurkowi był opiekunem i ojcem w la- 
tach młodych. Oszukali się wszyscy, to jest inne wrażenie wynieśli z tej sce- 
ny, jak chciał umierający watażka. Kozactwo myślało, że nad grobem Chmiel- 
nicki szczerze mówił i že Wyhowskiego otwarcie poleca na hetmaństwo, syna 
mu zalecając, a przezorny Wyhowski przenikał myśl watażki, że uroczystą 
sceną taką chciał go podać w nienawiść u Kozaków i oskarżał o ambicyję. 
Po śmierci watażki, heumaństwo wziął w istocie Wyhowski a z nim poszło górą 
stronnictwo, co w kozaczyznie chciało powrócić do jedności z Polską. Ci co pra- 
gnęli trzymać się z Moskwą myśleli o Jurku, ale chłopiec młody i do przywo- 
dzenia wojskiem jeszcze niezdolny, mało budził w swoich nadziei. Juryszko bawił 
się wtenczas w Kijowie na naukach. Wyhowski umiał stanąć na wysokości 
swojego stanowiska i niedbał nic na Chmielniczenka; wchodził w układy 
z Polską. Kozactwo całe trzymało za nim, później tylko skutkiem intryg, Zadnie- 
prze i pograniczne od Moskwy strony na Białej Rusi odstąpiwszy go, chciały 
mieć hetmanem Juryszkę, Jurka. Wyhowski odpowiedział na intrygi układem 
w Hadziaczu dnia 16 Września roku 1658. Ledwie układy te zatwierdzono na 
sejmie, a juź w Październiku 1659 r. część uwiedziona kozactwa nastąpiwszy 
na wojsko polskie pod Rzyszczowem, obaliła 4 urzędu Wyhowskiego a Chmiel- 
niczenka ogłosiła sobie hetmanem. Wyhowski odniósł znakomite zwycięztwo 
pod Konotopem, a Chmielniczenko w innej stronie podstąpił pod Czehryn i przez 
siedm dni dobywał go szturmem, dobył go wreszcie i wziął tam żonę Wyhowskie- 
go do niewoli. Rok tak się powodziło Jurkowi i kozactwu, hulało sobie po Rusi, aż 
nastąpił rozgrom eudnowski, bój, w którym ze swojem wojskiem Jurko obok Sze- 
remeta wziął czynny udział. Biegł na odsiecz Szeremetowi z 60,000 Kozaków 
i 40 działami; ale po boju przeprosił hetmanów koronnych i poddał się Rzeczypo- 
spolitej, Za to wybrany hetmanem kozackim rzeczywistym, po złożeniu bulawy 
przez Wyhowskiego. Lat kilka służył Polsce. W roku 1661 na sejmie przypu- 
szczeny do prerogatyw szlachectwa, a więc nie był wprzódy szlachcicem; do- 
stał jeszcze dzierżawę hadziacką i mirgoredzką wieczystem prawem. Paweł Jan 
Chmielnicki dostał Buhajowkę i Berkow i także szlachcicem. Układy Wyhów- 
skiego hadziackie przez kommissyję cudnowską w pewnych punktach poprawione, 
sejm zatwierdził, jako prawo oznaczające raz na zawsze stosunek Rzplitej do 
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Ukrainy. Wtenczas na Zadnieprzu przeciw Jurkowi r. 1662 powstaje Samczenko, 
którego popiera kniaź Romodanowski. Jurko ze swoją drużyną i 3,000 kwarcia- 
nych przechodzi pod Kaniowem Dniepr, ale tutaj uderza na niego Romodanowski 
i zmusza do ucieczki napowrót przez rzekę; kozactwo zdradziło swojego hetma= 
na i przeszło pod wodzę nieprzyjaciela; sam Jurko ledwie się ocalił ucieczką. 
Romodanowski przeszedł Dniepr na stronę polską, palił i ścinał. Jurko uniwer- 
sałami obsyła swoich Kozaków, którzy mu jeszcze wiernymi pozostali. Z hordą 
oddaje stronie przeciwnej wet za wet,kraj paląc i niszcząc. Nie było czem hor- 
dzie zapłacić, więc oddaje na jassyr, Kaniów i Korsuń; 120,000 przeszło ludu 
ruskiego poszło wtedy w niewolę. Zabolało serce Chmieiniczenkowi, więc zaraz 
w Październiku 1662 roku gromadzi starszyznę i dobrowolnie w jej ręce skła- 
da buławę i woli żywot świątobliwy pędzić w zakonie i czerncem zostać jak lud 
Boży tak tracić marnie i dźwigać buławę, która nie dla niego. Uśmiechała się 
nadzieja Jurkowi, że wyjdzie z czasem na metropolitę kijowskiego; na tem stè- 
uowisku mógłby tepiej słażyć swojej sprawie, aniżeli orężem. Kozacze wojsko 
Żałowało bardzo Jurka przez pamięć na Bohdana. Dwudziestoletni zaledwie 
młodzian a juź się z niem rozstawał, skłopotany urzędem. Spisał majatek swój, 
porobił fundacyje i został mnichem pod imieniem Gedeona. Hetmanem obra- 
ny Paweł Tetera. Rok przesiedziawszy w monasterze znudził sobie Jurko. „Sza- 
tan na swawolę mu był serce zapalił na krew ludzka”; opowiada o nim Jerlicz. 
Chciało się mu wyjść znowu na pole walki. Mieszkając w Smile, znosił się 
z Osobami sobie zyczliwemi i spiskował, bo sam nie wiedział, co ma zrobić z so- 
bą. Igumen monastyru smiłańskiego dostał listu, który Chmielniczenko pisał do 
pułkownika bracławskiego Hohola; była tam mowa o nowych knowaniach. Igu- 
men wierny Rzeczypospolitej daje zaraz znać 0 tem wszystkiem Teterze i kró- 
lowi. Król kazał uwięzić Jurka. Jechał z Czehryna do Śmiły i bawił się wła- 
śnie w Horodyszczu u siostry, niczego sie nie domyślając, kiedy go pojmane; 
wraz z ianymi zdrajcami Rzeczypospolitej odesłany de Lwowa (w Styczniu ro- 
ku 1664). Nie musiał król uważać, żeby w Jurku było coś niebezpiecznego, kiedy 
wypuścić go później kazał na wielką biedę Rzeczypospolitej. Za króla Michała 
Korybuta, Chmielniczeńko nasz wiązał się z hetmanem Haneńką, który stał po 
stronie Rzeczypospolitej i ztad prowadził zacięty boj z innym hetmanem Doro- 
szenką, który się opierał na Tureyi. Turcy wyłleli się naPolskę i zabrali Kamieniec 
r. 1672. Po takim tryjumfie, lękał się Doroszenki Jurek i dla tego z Huma- 
nia uciekał do Kijawa, razem z Filaretem, igumenem humańskim i Hanenka, bra- 
tem hetmana; po drodze zajął ich czambuł tatarski, który z ped Kamieńca wra- 
cał. Przyprowadzony do Humania miał sobie ofiarowaną wolność za okup wy- 
soki, ale pieniędzy nie było. Humańcy także zapłacić nie chcieli, Tatarzy myśleli że 
zapłacą, bo w Humaniu była stolica Haneńki i heimańska w czasie rozerwania; 
wykupienie jeńców mogło być tedy patryjotyczną myślą. Tatarzy więc odprowa= 
dzili Chmielniczenka do Krymu, zkąd go han posłał w podarunku sułtanowi do 
Stambułu. I wezyr i sułtan pokazali wielką radość z takiej zdobyczy; mieli na- 
dzieję, że syn założyciela wolnej Ukrainy stanie się dla nich przecudowną węd- 
ką na ptzyszlość. Osadzili go tedy w jednym z monastyrów carogrodzkich i hoj- 
nie podejmowali. Jest i druga powieść o tej niewoli: Chmielnicki miał być wzię- 
ty przez mirzę tatarskiego około ś. Michała, ale nie prowadzili ge krymscy do 
Humania dla okupu, tyłko jednego igumena. Chmielnicki miał zimować w Kalniku 
na Ukrainie ze swoim mirzą, dopiero później odesłane go na Krym i de Stam- 
hułu. Stało się co przewidywał sałtan r. 1677. Doroszenko poddał się carowi, 
ztąd ogromna wyprawa turecka na Ukrainę. Gedeon Jurko wywleczony z mo- 
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nastyru, myślał na nowa hetmanić kozactwu. Nie powiodła się Turkom. Ztąd 
Chmielnicki przeląkłszy się, żeby jeszcze większej jak dotąd nie cierpiał niewoli, 
myślał przejść do chrześcijan. Poznał wtedy dopiero jak go strzeżono. Po stra- 
szliwem spustoszeniu kraju, Dukas hospodar wziął z rąk sułtańskich panowanie 
tej Ukrainy, co po prawym brzegu Dniepru leżała. Padła do szczętu ruiną bie- 
dna ziemia. W r. 1685 sułtan odwołał Dukasa i mianował hetmanem Chmielnic= 
kiego i dał mu świetny tytuł księcia Sarmacyi. Za stolicę wyznaczył mu sułtan 
Niemirów. Niewiadomo ile lat panował ów „rozstryga,” jak go ciągle Wieliczko 
nazywa w swojej kronice; to pewna, że hetmaństwem i księstwem swojem na- 
dęty, uresł Chmielnicki w pychę ogromną i całą Ukrainę zdarł po turecku; zabijał 
ludzi niewinnych, nikomu nie pokazując miłosierdzia, o lada przyczynę śmiercią 
karał jak Neron. Kowalenka, pułkownika bracławskiego, który do niego przyje= 
chał w gościnę, kazał rozstrzelać za te, że przypomniał sobie jakieś dawno wy- 
rzeczone jego słowo. Bogaty żyd niemirowski Orun, sprawiał wesele synowi beż 
wiedzy Chmielniezenka; kazał mu książe Sarmacyi stanąć przed sobą, żyd uciekł, 
więc bez sądu żadnego kazał żonę jego książe ze skóry obedrzeć. Orun uciekł do 
Kamieńca i o wszystkiech tych okropnościach rozpowiedział paszy, pasza odniósł 
się do Stambułu. Przyszedł wyrok, Żeby Chmielniczenka sądzić w Kamieńcu, na 
sąd przysłano dwóch jeszcze paszów. Była tedy oczna stawka księcia z żydem 
w Kamieńcu; przekonany o zbrodniach swoich, Chmielniczenko skazany był na 
śmierć, Natychmiast więc z przed paszy porwali go janczarowie i na szyję mu 
Sznur zarzuciwszy, udusili. Taki miał koniec ostatni potomek krwawego wataż- 
ki, co dla tego, żeby pohulał na swobodzie, milijony klęsk wylał na Rzeczpospo= 
litę i lud ruski i kara Boża spotkała go w synach. Zaden z nich potomstwa nie 
zostawił, rodzina wymarła w drugiem pokoleniu. Polacy odetchnęli cokolwiek po 
śmierci Chmiełniczenki, bo hetmaństwo jego niepokoiło wiele Rzeczpospolitę 
a mianowicie króla Jana IHI. Nie pomogła wicle śmierć, bo zaraz od hospoda- 
ra wołoskiego przybył do Kamieńca przysłany drugi hetman nakaźny Ukrainy 
przeddnicprskicj z ramienia tureckiego, Janiej Drahinicz. Ale zawsze śmierć 
Chmielniczenka ośmieliła króla do więcej stanowczych kroków. Jan IIE ze strony 
polskiej mianował hetmanem Kunickiego i wyprawił do Niemirowa. Drahinicz do- 
browolnie przed Kunickim ustąpił i hetnaństwo polskie znowu odźżyło.  Juł. B. 
Chmiolnioki (Pawel), konstytucyją 1664 roku przypuszczony został do uży- 
wamia praw szlacheckich i zarazem uzyskał potwierdzenie poprzednio wydanego 
mu przywileju na właści Bohajówko i Borków, leżące w Ukrainie L. H. 
Chmielnicki (Mikełaj), dramaturg rossyjski. Urodzony roku 1789, przecho= 
dził różne stopnie służby wojskowej i cywilnej. W roku 1829 mianowany zo- 
stał gubernatorem smoleńskim, a od roku 1837 archangielskim. Umarł w Peters- 
burgu roku 1846. Wolne od zajęć służbowych chwile poświęcał literaturze 
dramatycznej. Tłómaczył i naśladował głownie autorów francuzkich, Moliera, 
(Tarliuf, Szkoła kobiet), Regnard'a, (Figle zakochanych), Boissie, (Gaduła), 
Collin ' Harlevil"a (Zamki na wodzie). Z oryginalnych jego utworów ceiniejsze: 
Bohdan Chmielnicki, Faust rossyjski, Słowo carskie. Wszystkie prace jego 
bądź tłómaczone, bądź oryginalne, odznaczają się czystością języka, wierszem 
dźwięcznym, stylem lekkim i naturalnym. J. Sa. 
Onmiolnickia jezioro. położone w wielkićm księstwie poznańskićm, okręgu 
regencyjnym bydgowskim i powiecie t. n. 
Ohzniolnik, miasto prywatne w gubernii radomskiej, w powiecie stopnickim, ` 
pamiętne stanowcza bitwą z Tatarami w roku 4241 stoczona. W XVI wieku 
było dziedzictwem rodziny Oleśnickich, ħerba Dębno, za której staraniem kró- 
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lewskim przywilejem w r. 1551 municypalne otrzymało prawa. Pod opiekuń- 
czą tarczą możnych dziedziców Samuela i Mikołaja Oleśnickich, posiadali tu 
akatolicy zbór i utrzymywali szkołę, których przełożeni byli zwykle ludzie 
uczeni. W tej liczbie znajdował się pastor Jerzy Schomannus, aryjanin, zmarły 
w Chmielniku 1594 roku. Później miasto przeszło do rąk familii kalwińskiej 
Gluchowskich, którzy tutejszy zbór aż do roku 1689 utrzymywali. W tym cza- 
sie oskarżony © ważne nadużycia, upadł zbór Chmielnicki. Strata jego była dla 
kalwinów małopolskich bardzo bolesną, należał on bowiem do najznaczniejszych 
w tym czasie i najlepiej uposażonych w Małejpolsce. Dla tego też odbywały 
się w nim bardzo często synody prowincyjonalne, np. w roku i644, na którym 
obranym został na senijora dystryktu lubelskiego, sławny Andrzej Węgierski 
w latach 1650, 1663, 1666 i 1676. W naszych czasach Chmielnik został wla- 
snością rodziny Tańskich, w których posiadaniu dotąd zostaje.  Niewiadoma 
komu należy przypisać zalożenie starożytnego kościoła w Chmielniku, wyprze- 
dzać on musi dawnością swoją lokacyję miasta, zupełnie inną ma posadę i ów 
dawny kościół z probostwem dziś za niem stoi. Kiedy nawa jego upadkiem 
grozić zaczęła. Ożarowski i Elżbieta z Przebendowskich, jego małżonka, w r. 
4732 upatrzywszy dogodniejsze dla wzniesienia nowej świątyni miejsce, wę- 
gielny do niej położyli kamień, a wykończył ją zupełnie w roku 1787 Andrzej 
Moszyński i zaraz w tymże samym roku przez biskupa Wojciecha Boxę Rado- 
szewskiego została poświęconą. Następnie rozrzucone upadającą nawę sta- 
rego kościoła, a pozostałą część kapłańską przerobiono na kapliczkę, która do 
dziś dnia stoi. Nowy kościół w Chmielniku z wzorową utrzymany czystością, 
ma kilka nagrobków, z pomiędzy których najdawniejszy jest ks. Macieja Bąkie- 
wicza, kanonika wiślickiego, zmarłego w roku 1799. Późniejsze są: Pawła 
i Agnieszki, małżonków Bąkiewiczów, z których mąż w roku 1792, Żona zaś 
w roku 1800, doczesny Żywot opuścili, pomnik sam w bieżącym stawiany wieku; 
Pawła i Magdaleny małżonków Kaweckich, zmarłych w roku 1831 i 1832, oraz 
Jana Grabi Bobrowskiego, herbu Ślepowron, zmarłego w roku 1840. Dziś 
Chmielnik liczy ludność Polaków 764. Izraelitów 2,724, razem 3,488; domów 
murowanych ma 73, drewnianych 212, ubezpieczonych na summę rubli srebrem 
96,320, dochód roczny kassy miejskiej wynosi rub. sr. 624 kop. 12. 

Chmielnik, miasto rządowe w gubernii podolskiej, nad Bohem, bardzo staro- 
Żytne, początek jego niewiadomy. W czasie pobytu Kazimierza Jagiellończyka 
w Kamieńcu 1448 roku, otrzymało prawo magdeburgskie. Zygmunt I w roku 
1518 ponowił jego przywileje, zaś Jan Tarnowski, hetman wielki koronny, sto- 
jąc w roku 1534 obozem w czasie wyprawy przeciw Tatarom, zamek już wte- 
dy istniejący umocnił, a miasto wałem opasał. Obdarzali je i następni królowie 
licznemi przywilejami, zwłaszcza gdy Chmielnik jako na szlaku tatarskim leżą- 
cy, często od nieprzyjaciół był niszczony i palony. Spokojniejsze chwile dozwo- 
Jiły zaludnić się miastom i włościom należącym do tutejszego starostwa, które już 
w pierwszej połowie zeszłego wieku do najintratniejszych należało. Stanisław 
August, otrzymawszy je w roku 1774 od Rzeczypospolitej prawem wieczysto- 
ści, darował go synowcowi swemu księciu Józefowi Poniatowskiemu. Miasto to 
wtedy miało jeden kościół rzymsko-katolicki i dwa prawosławne. Zamek na gó- 
rze palami obstawiony ze starożytną basztą nakształł wieży, którego rozwaliny 
dotąd istnieją. Podług podania w okolicy tutejszej mieszkać ma jeszcze potom- 
stwo sławnego Bohdana Chmielnickiego. Dzis miasto to liczy 8,540 ludności. 

Chmielnik (Marcin) wydał: 1) Dźssertatio de humoribus, Basileae, 1619 
i 2) Dissertatio de clementis, tamże 1623 in 4-to. 
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Chmielnik (Jan Łukasz), drukiem ogłosił: Dissertatio de Angina, Basileae, 
1621, in 4-10. 

Chmiełowiec (Hepialus humuli Eabr.). Gatunek owadów z rzędu motyli (Le- 
pidopteraj, nocnych (nocturna). Cechy rodzajowe są: rożki paciorkowate, znacznie 
krótsze od gorsetu; głaszczki kosmate; trąbka zaledwo widoczna; skrzydła mier- 
nie zaostrzone, w spoczynku daszkowato składane. Kilka gatunków europej- 
skich zaliczają entomologowie do tego rodzaju, z pomiędzy których zasługuje 
na uwagę chmielowiec, mający przeszło dwa cale w rozpostareiu skrzydeł. 
Ciało jego w obu piciach jest glinkowato żółte, skrzydła u samca srebrzysto 
białe, czerwonawo obwiedzione, u samicy glinkowato żółte, z brzegami i i dwoma 
pręgami ukośnemi na wierzchnich także czerwonawemi. Gąsienica gładka, bia- 
ława, z głową kasztanowatą; Żyje w ziemi, a karmiąc się korzeniami chmielu, 
uszkadza tę roślinę. Przemiany swoje fake w ziemi odbywa. A. W. 

Chmielowski (Paweł), archidyjakon lubelski, mąż znany z nauki, sekretarz 
Zygmunia Augusta, wysłany ad tego króla do >= ecyi, tam życie zakończył. 

Chmielowski (Benedykt), dziekan rohatyński i proboszcz firlejowski i pod- 
kamieniecki, wsławił się w literaturze naszej przez wydanie wielce wziętego 
dzieła w swoje czasy, w rodzaju encyklopedyi wszystkich umiejętności, p. n. 
Nowe Ateny, którego tytułem objaśniał treść swej pracy. Ceniony wysoce dła 
swej nauki przez Józefa Jędrzeja Załuskiego, biskupa, przez tegoż mianowany 
kanonikiem kijowskim. Wyszło to dzieło „popularne nasamprzód we Lwowie, 
w dwóch tomach w 4-ce, 1745 i 1846, a później tamże w latach 1753—1756 
w czterech częściach, p. n. Nowe m. albo akademia wsxelkiej sciencyt 
pełna, na różne tytuły jak na classes podzielona, mądrym dla memoryału, 
idiotom dla nauki, politykom dla praktyki, melancholikom dla rożrą ywki ery- 
gawana alias; po tym tytule, autor treść każdego tomu, na czele wierszami 
przedstawia. Tak np. przywiedziem treść części pierwszej. 

„0 Bogu, bożków mnóstwie, słów pięknych wyborze, 

Kwestyi cudnych wiele, o Sybillów zbiorze, 

O zwierzu, rybach, ptakach, o matematyce, 

O cudach świata, ludzi rządach, polityce, 

O językach i drzewach, o zywiołach, wierze, 

Mieroglifach i gadkach, narodów manierze, 

Co kraj, który ma w sobie dziwnych ciekawosci, 

Cały świat opisany z gruntu w słów krótkości.” 
Z eałego dziela widoczną jest rzeczą, że autor czytał bardze wiele i niemałą 
zadał sobie prace w spisaniu czterech tak potężnych tomów, które miały zastąpić 
czytanie wszelkich innych dzieł, przez opowiedzenie odiiwnśch ze wszystkich 
nauk i umiejętności. Ślęczał nad nićm mozolnie, aż do utraty aka i zebrał 
tu wszystko, cokolwiek wyczytał w dziełach kilkuset encyklopedystów śre- 
dniowiecznych. Język zastosowany do ówczesnej mody, przeplatany łaciną, 
Całej tej pracy brak loicznege układu, gustu i wyboru, a często i zdrowego 
rozsądku; pomme te, Nowe Aleny mają swoje zalety, jako najzupełniejsza 
i drobiazgowa nawet Encyklopedyja polska wszelkich wiadomości. Dla termino- 
logii polskiej do różnych gałęzi umiejętności, kunsztów i rękodzieł tu przyta- 
czanych, dla sposobu zapatrywania się na wydarzenia i dla pojedynczych szcze- 
gółów, e których Chmielowski opowiada, że je sam widział lub znał, jest to 
dziełu ciekawym niezmiernie materyjałem, tak dla powieścio pisarzy polskich, jako 
i badaczy obyczajów i Życia domowego z upłynionej przeszłości. Nowe Ateny tak 
były popularną książką w całej Rzeczypospolitej polskiej, że znajdowała się w ka- 
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żdym domu szlacheckim, obok herbarzy, kronik ojczystych i słynnego Kalenda- 
rza Duńczewskiego. Wydał nadto: *Zdzór krótki herbów polskich, oraz wsła- 
wionych cnotą i naukami Polaków, Warszawa, 1763, w 8-ce. Jest to skróce- 
nie z Niesieckiego, dla podania w ręce młodzieży dziełka, w którym zasługi 
znakomitszych w ojczyznie mężów są opisane. K. WH W. 

Chmura. Poczaikiem wszelkiej chmury jest mgła; mieszkańcy dolin widzą 
chmurę przy wierzchołku góry, na której dostrzegacz mgłą jest otoczony. 
Wszakże jak to niżej zobaczymy, niektóre chmury mogą się składać z cząstek 
stałych, jakiemi są igielki lodowe. Wicie pracowano nad poznaniem przyczyny 
zawieszenia chmur w wysokich warstwach atmosfery, wiele w tej mierze ro- 
biono przypuszczeń, a niektórzy uirzymywali, że owe malutkie banieczki pary, 
z których się tak mgła, jak chmury składają, wypełuione są gazem lżejszym od 
powietrza. Późniejsze spostrzeżenia zbiły tę hypotezę i przekonano się, Że 
w zawieszeniu chmur nie ma nie nadzwyczajnego. Kaemtz rzecz tę objaśnia 
następującym sposobem. Chmura w istocie zniża się, lecz w miarę zniżania się 
od spodu cieplejsze powietrze rozpuszcza jej cząstki, z góry zaś w tempera- 
turze niższej nowe ich warstwy przybywają, skutkiem zgęszezania się pary 
wodnej. Takowe ubywanie chmury od strony warstw powietrza cieplejszego 
lub suchszego, a przybywanie czyli nowe kondensowanie się pary ze strony 
przeciwnej, odbywa się nie koniecznie w kierunku grubości, lecz także w kie- 
runku długości. Opadaniu chmur przeszkadza jeszcze prąd powietrza ku górze, 
powstający z rozgrzania się powietrza. Patrząc się na góry z daleka, często 
widzieć można niewielkie chmury, które przy ich wierzchołkach zdają się stać 
nieruchomie, w przedziałach zaś pomiędzy górami, takowych wcale nie widać. 
Zjawisko to pochodzi ztąd, że wiatr ciepły, niosący parę wodną, napotkawszy 
górę, sunie się po jej pochyłości aż do wierzcholka, tam zaś wiejący wiatr 
zimny, formuje natychmiast mgłę lub chmurę, która popychana dalej znowu 
w cieplejszych warstwach ginie, gdy z drugiej strony natomiast się odradza. 
"Tym sposobem chmura zdaje się zupełnie nieruchomą. Jakkolwiek zdawałoby 
się, że z powodu najrozmaitszych kształtów chmur, niepodobna uczynić między 
niemi klassyfikacyi, wszakże jedne z nich mają pewne piętua charakterystycz- 
ne, któremi się różnią od innych. Howard w dziele swojćm: O klimacie Lon- 
dynu, pierwszy podzielił chmury na trzy główne klassy. 1) Pierzaste (cirrus); 
2) kłębiaste (cumulus) i 3) warstwowe (stralus). Gatunki pośrednie są: 
4) pierzasto-kłębiaste (cirro-cumulus), 8) pierzasto-warstwowate (cżrro- 
stratus), 3) warstwo-kłębiaste (strato-cumułus) i 4) pierzasto-klębiasto-war- 
stwowate (cżrro- = stratus albo nimbus), tę ostatnią nazywają ofok. 
Howard w regestrach © meteorolegicznych radził zapisywać gatunki chmur zna- 
kami szczególnemi. Chmury pierzaste są to bardzo lekkie, białawe chmurki 
jakby z pasm bawełny ułożone, ezęsto równoległych, niekiedy się krzyzujących; 
zwykle jednak przedsiawiają się one w długich równoległych pasmach, które 
zdają się schodzić z sobą w jednym punkcie przy poziomie, a przebiegając 
w prostej linii sklepienie nieba, znowu spotykają się na przeciwnej stronie. 
Z licznych spostrzeżeń przekonano się, że pasma chmur pierzastych najczęściej 
ułożone są w kierunku od Poł Z do Pa W. Przyczyna tego położenia nie jest 
jeszcze dostatecznie zbadaną. Forster zauważał, że chmury te prawie zawsze 
postępują w kierunku swojej długości, przez co zdają się być nieruchome. 
Wielu meteorologów utrżymuje, że chmury pierzaste służą za przewodników 
między dwoma oddalonemi ogniskami elektryczności różnoimiennej, które dążąc 
po tych chmurach do połączenia, powoli na mocy ich giętkości układa je w pa- 
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sma proste, w kierunku południków magnetycznych. Ten gatunek chmur ma 
najwyższe położenie ze wszystkich; Lay-Lussac wzniosłszy się na 7,000 me- 
trów, czyli 24,305 stop polskich, widział je w znacznej wysokości nad sobą. 
Zastanawiając się nad bardzo nizką temperaturą warstw atmosferycznych, 
w których się te chmury unoszą, nie podlega wątpliwości, że one składają się 
z cząstek śniegu, albo raczej igiełek lodu. Spostrzeżenia i matematyczne wy- 
tłómaczenia zjawisk świetnych, nazwanych Halo, (0b.), potwierdzają najzupełniej 
przypuszczenie, że ten gatunek chmur jest złożony z cząstek lodowych, tém 
bardziej, że tego rodzaju zjawiska pokazują się prawie zawsze tylko w takich 
chmurach. Kaemtż powiada, że przypatrując się chmurom pierzastym (do cze- 
go czarne lustro jest najdogodniejsze), prawie za każdym razem dojrzeć można 
ślady Halo. Tego rodzaju chmury pokazują się zwykle po dość dlugiej pogo- 
dzie, kiedy powoli zaczyna się obniżać barometr; one często poprzedzają zmianę 
pogody. Według Dove, latem deszcz, a zimą mróz nagły lub odwilż przepo- 
wiadają. Zdaje się, Że je zawsze wiatr południowy przynosi, który zrazu wieje 
tylko w górnych warstwach atmosfery, następnie się obniża, przełamuje wiatr 
inny chłodniejszy, panujący na dole i sprawia deszcz, lub w ogóle zmianę po- 
gody. Silne wiatry częstokroć poprzedzane bywają przez chmury pierzaste, 
które położeniem swojem najprzód wskazują stronę nieba, od której wiatry 
przyjść mają. Przed burzą cirrusy zdają się być cięższe i grubieją, zwłaszcza 
od strony przeciwnej burzy. Chmury kłębiaste, podobne są do zrzuconych na 
kupę brył okrągławych na poziomej podstawie, lub piętrzących się jedne na 
drugich, albo rozrzuconych w dużych biało-popielatych kawałach na niebie; 
częstsze są latem jak zimą. Pochodzą one od prądu rozgrzanego, nasycone- 
go parą powietrza, który wznosząc się coraz wyższej w chłodniejszych war- 
stwach przybiera postać chmury, ztąd jak tłómaczy Saussure, kształty ich za- 
wsze zaokrąglone. Chmury kłębiaste zaczynają się zwykłe pokazywać latem 
zwłaszcza, około 8-mej godziny rano, wzrastają w liczbę i wielkość do chwili 
największego ciepła dziennego, następnie, gdy powietrze zaczyna się oziębiać 
i sila prądów rozgrzancgo powietrza, wznoszącego się w górę słabnie, za- 
czynają się zniżać i w miarę dosięgania nizszych cieplejszych warstw, zmniej- 
szają się i nikną Ku wieczorowi. Gdy chmury tego rodzaju nie zmniejsza- 
ją się przed zachodem słońca, brzegi ich nie tak czyste i świetne, a kolor 
ciemniejszy (przybierają one wówczas nazwę cumuło-stratus, deszcz przy- 
noszą zawsze, lecz takowy trwające przez noe, około południa zwykle ustaje, przy- 
tóm kiedy nad niemi spostrzegać się dają cirrusy, można się deszczu lub burzy 
spodziewać. Według Howarda chmury kłębiaste układając się w dużych bryłach 
od strony przeciwnej wiatru, deszcz przepowiadają. Ten rodzaj chmur wznosi 
się niekiedy dość wysoko, nigdy wszakże granicy wysokości cirrusów nie do- 
sięga. Bouguer i Humboldt naznaczają wysokość ich od 400 do 6,500 metrów, 
czyli od 4388,8 do 22569,3 stóp polskich. Peltier i Howard podają grubość 
cumulusów od 450 metrów do 850 metrów, czyli od 1562,49 do 2954,37 stóp 
polskich. Chmyry warstwowe są, które nizko nad poziomem widzieć się dają jakby 
długie pasy lub warstwy. Formują się one zwykle wieczorem, trwają przez noe 
całą, rano zaś pod promieniami słońca giną. Powstają one z parowania miejsc 
wilgotnych jako mgła i wznoszą się powoli. Za nadejściem dnia często podsta- 
wa chmury warstwowej przybiera kształt chmury kłębiastej i postępując w górę 
rozpływa się i niknie; uważają to za przepowiednię pogody. Chmury warstwowe 
rozciągają się na wielkie przestrzenie, są jednak najniżej położonemi ze wszystkich 
innych. Jak chmury kłębiaste są dziennemi, tak warstwowe za nocne uważać 
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należy, nadto pojawiają się częściej w jesieni jak na wiosnę. Kształty chmur 
pośrednich w rozmaitych okolicznościach powstają. Pierxasto- kłębiaste są 
to małe, okrągławe, białe chmurki, któremi czasem niebo bywa zasiane, układają 
się zwykle dosć regularnie, Francuzi taki stan nieba nazywają pommełće, jabl- 
kowity. Ten rodzaj chmur często widzieć się daje w lecie, w czasie ciepłym 
i dość suchym. Pierzasło-warstwowe mają kształt dlugiego pasma, złoźo- 
nego z słabszych, gęstych, podłużnych chmurek, które w miarę oddalania się od 
zenitu ku poziomowi, zdają się być coraz gęściej ułożone, a samo pasmo chmur 
coraz się zwęża. Chmury te są przepowiednią wiatru i deszczu. Jastrzębowski 
powiada, że nazajutrz po ich pojawieniu, może być jeszcze pogoda, lecz nastę- 
pnego dnia prawie zawsze nadchodzi słota; jeżeli one po burzy się pokażą, na- 
leży niechybnie drugiej burzy się spodziewać.  IWarstwo-kłębiaste chmury 
są gęste, wielkie, z brzegami nieczysto zarysowanemi, powstają w lecie, tylko 
wieczorem; tworzą się z kłębiastych, przy bardzo wilgotnóm powietrzu, na noc 
pokrywają całe niebo, przynoszą deszcz z rana, któren około południa ustaje. 
Różnią się one od kłębiasto-warstwowych tem, że te ostatnie powstają nieraz 
z rana przed południem, tworząc się pod promieniami słonecznemi, pierwsze zaś 
zawsze tylko wieczorem. Zimą jednak chmury warstwo-kłeębiaste są chmu- 
rami dziennemi, często przez dni kilka lub kilkanaście pokrywają całe niebo, 
obecność ich w tej porze przypisują meteorologowie szybkiemu zniźżaniu 
się temperatury od ziemi ku górze. — Jeżeli chmury kłębiasto ~ warstwowe 
powiększają się, przybierając Kolor ciemniejszy i zbijają się w jedną massę, 
formują natenczas chmurę pierzasto-kłębiasio warstwowa (nimbus). Nim- 
bus czyli otoki, są to chmury niosące deszcz, a częstokroć i burzę; one to 
przedstawiają nam najwięcej zjawisk elektrycznych, jakkolwiek i wszystkie 
rodzaje chmur są zawsze mniej lub więcej naelektryzowane.  Elektrycz- 
ność chmur w ogóle bywa rozmaita, ujemna lub dodatnia. Otoki idące 
z burzą elektryczną w różnych bywają wysokościach. Peltier utrzymuje, 
że chmury silnie ujemnie naelektryzowane, mają wyraźny kolor szaro-0ł0- 
wiany, gdy przeciwnie chmury dodatnie są muiej więcej białawe, różowe, lub 
żółtawe; chmury tego koloru, gdy się po kilku dniach deszczu pokażą, zapowia- 
dają pogody, przeciwnie zaś tychże odcieni chmury pojawiające się w czasie 
pogodnym, są dowodem skraplania się pary, a następnie deszczu. Chmury siłnie 
naelektryzowane niosące burzę, mają zwykle brzegi ostro i czysto zarysowane, 
a przytćm rozmaicie poszarpane. Chmury bardzo często nie postępują w kie- 
runku wiatru panującego nad ziemią, zwłaszcza posuwające się w wysokich 
warstwach atmosfery; dla oznaczenia kierunku ich używane jest zwierciadło 
czarne, na którem są poznaczone kreski równoległe, takowe ustawiają się 
w kierunku postępu chmur, następnie uważa się kąt jaki robią z południkiem za 
pomocą obok umieszczonej bussoli. Kolory chmur przy zachodzie lub wscho- 
dzie słońca, mogą slużyć za przepowiednie pogody, gdyż one po większej części 
załeżą od ilości pary wednej nasycającej powietrze (ob. Zmierzch, Jutrzenka). 
Niektórzy meteorologowie, tłómacząc zjawiska deszczu bez chmur, błyskawic 
lub nawet piorunów, przypuszczają byiność chmur zupełnie przezroczystych, 
które czystości i koloru atmosfery weale nie zmieniają, a są wszakże prawdzi- 
wemi chmurami, czyli zbiorami pary wodnej, mającemi właściwe kształty i roz- 
miary. K. Kr. 

Chmurka. W przezroczystym bursztynie miejsca tak nazwane od swego po- 
dobieństwa do chmur. 

Chmyz, ChmyZa, Tak miejscami nazywają krzew liściowy, rozgałęziony. 
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Ohobienice, jezioro znajduje się w wielkićm księstwie i okręgu poznańskim, 
powiecie babimostskim. 

Chobot, sznur z węzłami w przyrządzie zwanym łeżajo, łeziwo (ob.) uży= 
wanym przez bartników do włażenia na drzewo bartne. 

Choboty, z perskiego czoboan lub czopofan; tak nazywano dawniej w Pol- 
sce bóty wielkie safijanowe, różnobarwne, które się nakładały na trzewiki (me- 
szty), albo skrzydlaste obówie, z jakiem nam wyobrażają Merkurego; jak ró- 
wnież gatunek spodni buchastych inne także przesadne stroju męzkiego ozdoby. 
Rej powiada: „Owe choboty, co się w nich posladek jako korzee widzi; ubrałby 
się za 10 pierwej dobrze poczciwy szlachcic i z ezeladzią.” W innem miejscu 
mówi: „Pyszny idzie nawieszawszy dziwnych, pstrych chobotów około siebie.” 

Chobrzany, wieś prywatna w gubernii radomskiej, powiecie sandomier- 
skim. Zbigniew i Gorgoni Słapeccy, dziedzice tej wsi, a bracia świątobliwego 
Jana Grotta, biskupa krakowskiego, założyli tu w roku 4333 kościół z drzewa 
modrzewiewego. W roku 1741 zaciągnięto pod niego nowe przyciesi, co gdy 
tak starożytną budowlę nie na długi czas zabezpieczało jeden z dziedziców tu- 
tejszych, Rej, zapisał summę 50,000 złotych na budowę nowego kościoła. 
Spadkobiercy zniweczywszy tę dobroczynną ofiarę, której pewnie form pra- 
wnych nie dostawało, przeznaczyli na ten cel zł. pols. 9,000. Zakupione z tego 
funduszu jeszcze przed rokiem 4790 materyjały, dopiero roku 1801 na budowę 
nowego kościoła były użyte, a w lat 16 później budowa ta została ukończoną. 
Przyłożył się głównie do tego ks. Marcin Ciślewicz, ówczesny pleban, odstą- 
piwszy dziedzicowi Chobrzan, Janowi Kantemu Brzyskiemu, sześcioletnie użyt- 
kowanie z wszelkich dziesięcin, a ten za to swoim kosztem kościół z przygoto= 
wanych materyjałów wystawił. Takim sposobem powstał dzisiejszy chobrzański 
kościół, po którego wykończeniu i przeniesieniu do niego parafijalnego nabożeń- 
stwa, dawny z rozkazu rządu rozebrano. Nowy żadnych osobliwości w sobie 
nie zawiera. 

Choceń (po niemiecku: Chotzen), miasto w królestwie czeskićm, okręgu 
chrudimskim, nad rzeką Tichą Orlicą, 378 domów i 2,670 miesz. własność książąt 
Kińskich. Książęcy zamek z XVI wieku na lewym brzegu rzeki; kaplica zam- 
kowa, wybudowana w roku £849 z wielkim nakładem dziedziczki, nader wspa- 
niała i gustowna, zdobna w napisy czeskie. Urząd ekonomiczny dóbr książę- 
cych i zakłady gospodarskie, wszystkie podług najnowszych ulepszeń. W mie- 
ście piękny kościół z przeszłego wieku; szkoła, szpital fundacyi mieszczan Z r. 
1486; ratusz. Herbem miasta jest s. Wacław dzierżący w prawicy tarczę 
z orłem, a w drugiej ręce chorągiew. W XII wieku Choceń wraz z okolicznemi 
włościami należał do Hrabicza (um. 1207 r.) i jego syna Kojata, który umiera- 
jąc bezpotomnie (4227 r.), rozdzielił majętność swą między kościół pragski 
i kilka klasztorów w jednej połowie, a w drugiej między krewnych i sługi. Za 
smutnych czasów po zamordowaniu ostatniego króla czeskiego z rodu Prze- 
mysławów, Wacława III, a za niedbałych rządów Jana Luxemburczyka, Choceń 
i okolica stała się siedliskiem rozbójników, rycerzy i innych awanturników, któ- 
rzy za przykładem ówczesnej szlachty niemieckiej, wystawiwszy sobie w ukry= 
tych i nieprzystępnych zaułkach warowne siedziby, zabawiali się łapieżą. Kró- 
lewicz Karol, margrabia morawski, zostawszy wielkorządcą Czech, pragnąc 
przywrócić ład w kraju, wziął się najprzód do uprzątnienia tych łupieżców, na 
czele których odznaczał się Mikołaj z Potsztejna. Obległ Choceń, po ośmiu 
dniach zdobył i zburzył. Kroniki piszą, że Jeszko, syn Mikołaja, powróciwszy 
z Polski, dokąd był uciekł i otrzymawszy przebaczenie za wstawieniem się 
przyjaciół, utrzymał się przy dziedzictwie. Następnie Choceń zmienjała wła- 
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ścicicli w różny sposób, a za czasów Ferdynanda I, skonfiskowane Rudolfowi 
Zajdlicowi z Szenfeldu za uczestniczenie w powstaniu, sprzedane zostało 1628 
ręku Albrechtowi z Waldsztejna. Ad. N. 

Chocensky (Jan), rajca starej Pragi, zmarły 1545 r. własnym nakładem wy- 
drukował w Norymberdze Kronikę czeską Bogusława. Pochowany w Pradze, 
w kościele zwanym Tynsky Chram. Ad. N. 

Chochla, tyczka sosnowa, przywiązana do linki nżewodu, którą przy łowieniu 
ryb pod lodem kierują sieć do następnej przerębli. 

Ciochlik, nazwa w podaniach ludu litewskiego psotnego, wesołego djabełka, 
który nieszkodliwy w rzeczy, lubi ciągle figle płatać każdemu. Ubrany po nie- 
miecku, na szczycie wież i wierzchołkach drzew swobodnie pląsa i tańczy. Po- 
dróżnych sprowadza z drogi i błąka, śpiących na wozie budzi nagle, pijanych 
wprowadza do błota, a gdy głęboko zagrzęzną, śmieje się na całe pole. Najulu- 
bieńszą dlań rozrywką jest drażnić młode dziewczęta i gospodynie, przywodzac 
je do zrzędy i gniewu. Wiele powieści tego rodzaju krąży pomiędzy ludem 
nietylko litewskim ale i naszym. Ztąd Julijusz Słowacki wprowadził Chochli- 
ka do Baliadyny. 

Chochłowski (Stanisław), gwardyjan Franciszkanów wileńskich, a potem 
luteranin, sławny stronnik Sapiehów w zatargach, które mieli z Brzostowskim, 
biskupem. wileńskim, uszedł do Rygi przed prześladowaniem owego biskupa i tam 
wydał dzieło: Epistoła de Episcopo litigioso et seditionem in Kcclesia, Dei et 
in Republica eoncitatore Constantino Brzostowski episc. Viln. 1695, in folio, 
122 str. Mieści się tu listów 5 pisanych do niejakiego Lipsemherga do Czech. 
Na końcu list tegoż do Chochłowskiegu. Zamiarem aufora było okazać nieslu— 
szność postępowania biskupa z Sapichą, wojewodą wiłeńskim i jego stronnikani, 
dla tego do swoich listów dołączył tyczące się tej sprawy pisma urzędowe kró- 
lewskie, Sapiehów, biskupie i t. d., w czćm autor wszedzie okazuje stronnictwo. 
Przy końcu znajduje się załączony list do Sapichy, wojewody wileńskiego. 
Cztery pierwsze listy pisane są z Wilna, kiedy jeszcze Chochłowski był katoli- 
kiem, ostatni aś z Rygi po odmianie już religii, a zebrane między rokiem 1693 
a 1695. Prymas i inni biskupi, szczególniej zaś nuncyjusa papiezki szukali na- 
wet wsparcia u rządu 0 wydanie swojego przeciwnika. Chochłowski napisał 
także wiersz, albo raczej ostrą satyrę na duchowieństwo pod tytułem: Nora Ba- 
bilon in Polonia fundata, 1695, in 4-to, w którym wzywa zakony polskie do 
powrócenia w zakon jedyny i święty, którym jest ewangelija. Jocher (Obraz 
bibl. II, 354) sądzi, iż Chochłowski także jest twórcą dzieła ściągającego się 
do sporów między Brzostowskim i Sapiehami, wydanego pod tytułem: Knuclea- 
tio nullitatis exacommunicalionis ratione praelensue derastalionis Fcclesia- 
rum, bonorumąue dioecesis, Vilnensis publicatae, 1696, in fol. 8'/, ark. Jest 
ono po polsku pisane, jakkolwiek ma tytuł łaciński; wyszło w Toruniu, Gdańsku 
lub Króleweu. 

Chockolonszek (Prokop), najpopularniejszy powieściopisarz czeski. Liczne 
jego powieści historyczne odznaczają się głęboką myślą, zwłaszcza nowsze, 
z których krytyka na pierwszóm miejscu stawia powieść z czasów Henryka 
Korutańskiego pod tytułem: Jirzyna. Płodny ten autor swemi utworami, 
znakomity wpływ wywiera na czytającą powszechność czeską, do której, 
jak wiadomo, należy w Czechach cały naród, nie wyłączając ludu wiejskie- 
go i to zapewne naraziło go na wygnanie z Pragi, w której stale mieszkał. 
Powieść Templaryjusze i Smok Notjaiski, powieść z wojen serbskich, przeło- 
żone na polski, niewątpliwie znalazłyby i u nas czytelników. Niektóre przeła- 
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żone na język illiryjski, barózo się podobały. Obecnie wszystkie utwory Cho- 
cholouszka wychodzą w ogólnym zbiorze pojedyńczemi zeszytami. Ad. N. 

Chookoł, kończato okrągły wierzch, np. chocho} na brogu ze słomy, inaczej 
czub, który zakrywał od deszczu zboże. Ztąd czub na głowie, fryzura, zwała 
się chochołem w dawnej polszczyznie. Nosili je mężczyzni i kobiety. Sebastyjan 
Klonowicz w Worku Judaszowym pisze: 

„Panienka przywieńczona, 4 wymuskanem czołem, 
Z wyniosłym chochołem.” 

Kiedy przybierano u nas strojnie konie i głowy ich zdobiły węzły wsiążek lub 
pióra, przystrój taki zwano: końskim chochołem. Wyraz ten przeszedł i w nau- 
kowe uzycie. Syrenijusz wyraża: „Rośliny mające kwiat w wierzchu chochoły.” 
„,Chochołate ku wierzchu i spiczaste kielki szparagów.” 

Checkol, wiązka zboża przez myśliwego stawiana dla przynęty zwierza. 

Chechu? (Myogale, Brandt). Rodzaj zwierząt ssących owadożernych, skła- 
dający się z dwóch gatunków europejskich, dosyć osobliwych pod względem 
organizacyi i obyczajów. Przedsiawiają one niejakie zbliżenie z kretomyszami 
(Sorex), od których odznacza je głównie pyszczek ryjkowato-przedłużony, 
chrząstkowaty i ruchomy; nogi pięciopalcowe, nastopne, z palcami błoną opię— 
temi; ogon zaś ściśniony jest zupelnie na boki z ostremi nożowatemi krawędziami. 
Ciało tych zwierząt podobnie jak na wydrach i norkach pokryte jest nabitém 
jedwabisiem futrem, przerośniętćm dłuższym gęstym włosem, pokrywającym 
spodnią odzież. Zwierzątka te są na wpół wodne, nurzają się i pływają do- 
skonale, a żywność składającą się z owadów i robaków, w wodzie wyszukują. 
Nad brzegami wód kopią nory, w których głównie przesiadują. Dw: są znane 
gatunki: jeden żyjący w Rossyi południowej Myogale moschata, Brandt, wię- 
kszy znacznie od szczura, tak ma piękne futerko, że mogłoby być używane do 
lekkich odzieży. Drugi Myogale pyrenaica, Fisch., mało co większy od kreta, 
Żyje w dolinach gór Pirenejskich nad brzegami wód. Wł. T. 

Chocim, po turecku t'hulin, miasto i twierdza w Bessarabii, naprzeciw 
miasteczka Zwańca i dawnej granicy polskiej, o trzy mile od Kamieńca podol- 
skicgo, na prawym brzegu Dniestru, obecnie ma 12,000 mieszkańców, eztery 
cerkwie, trzy fabryki świece i fabry kę fajek glinianych. Chocim należał niegdyś 
do Turcyi i jako twierdza graniczna, ważnym był zawsze stanowiskiem w woj- 
nach Polski przeciw muzułmanom. Turcy umocnili go znakomicie w r. 1748, 
przy pomocy inżenierów francuzkich; pomimo to, po dwakroć przez Rossyjan, 
w latach 1739 i 4769; a przez Austryjaków w r. 1788 zdobyty, Turkom zwró- 
cony został, Na mocy traktatu w Bukareście 1812 roku, wraz z całą Bessa- 
rabiją, ostatecznie został Rossyi usiąpionym. W środkowej fortecy znajduje się 
cytadella: ściany jej na zewnątrz ozdobione są krzyżami z cegły czerwonej. 
W niej znajdowala się cerkiew s. Mikołaja, podług podania przez księżnę 
grecką Zofiję założona, następnie przez Turków na meczet zamieniona, dziś 
służy na sklad efektów wojskowych. Sławna tu jest studnia na 33 sążni głę- 
boka i wodociągi z czasów tureckich, dostarczające wody czystej. Chocim za- 
słynął w dziejach naszych dwoma pamięlnemi zwycięztwami, za Zygmunta IH, 
w r. 1624 iw 52 lat za Michała Korybuta w r. 1673. Sułtan Osman, roz- 
gniewany napadami Kozaków, wypowiedział wojnę Polsce w tej nadziei, że 
rozgromiwszy przewagą sił swoich chorągwie nasze, dalszy podbój Europy, 
łatwo mu przyjdzie. Zygmunt III po złożonym sejmie 1620 r. przeznaczył na 
wodza mającego się zebrać wojska, doświadczonego w koju, sławnego zwy— 
cięzcę Szwedów pod Kirholmem, sędziwego Jana Karola Chodkiewicza, hetma- 
na wielkiego wiel. ks. litewskiego. Rozesłał król posłów, wzywając monar= 
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chów chrześcijańskich o pomoc; wszyscy wymówili się różnemi pozorami; pa- 
pież ówczesny przysłał swoje błogosławieństwo i oświadczył, że jeżeli Polacy 
zwyciężą, poleci dzień ten święcić w kościele katolickim. Chodkiewicz wezwał 
w pomoc Lubomirskiego z wojskiem koroniem. Gdy się zebrały szczupłe huf- 
ce, ruszono ku Dniestrowi, postanowiono przejść tę rzekę i stanąć pod Choci- 
mem w warownym obozie. Dnia 16 Sierpnia pe ułożonym moście przeszły 
wszystkie chorągwie, i zastały miasto Chocim puste, bo wszyscy mieszkańcy 
widząc na jak krwawą zanosi się walkę, opuścili go spiesznie. Dogodne wy- 
brał miejsce Chodkiewicz na swój obóz, dla okopów i dobre na stoczenie bi- 
twy. Z jednej strony otaczały go skaliste Dniestru brzegi z padołami i wzgór- 
kami, z drugiej krzewiny i lasy, pełne dróg krętych i wąwozów zatoczystych, 
zdatnych do zasadzek. Srodkiem ciągnęła się równina, sposobna do zwabienia 
pohańców i starcia się z nimi, nie tak atoli obszerna, aby nieprzyjaciel mógł 
użyć całej przewagi sił swoich. Tył obozu zasłaniał zamek na wysokiej 
i przerywanej skale zbudowany, o której krawędzie Dniestr w półkole rozbijał 
swoje fale. Tu stanął Chodkiewicz z Litwą, przy boku jego były dwie cer- 
kwie ruskie; bliższą drewnianą zajął Denhoff z piechotą i tu się oszajńcował; 
przy murowanej stanął Kochanowski ze swojemi regimentami; przedział po- 
między nimi zapełniała niemiecka piechota. Plac pozostały ciągnący się ku 
Dniestrowi zostawiony stanowisku Rusinowskiego z Lissowczykami i Zapo- 
rożców. Na prawym skrzydle osadził wojska koronne hetman polny Lubomir= 
ski, środek zostawiony dla pułków z królewiczem Władysławem przybyć mają- 
cych. Po drugim brzegu Dniestru usypany wał z przekopem przy moście i osa~ 
dzony silnie dla ntrzymania z Podolem komunikacyi. Wszystkie miejsca na 
przykopach uzbrojone w gęste czaty i armatę. Chodkiewicz kazał otrąbić prawo 
wojenne; subordynacyja tak ściśle była zachowaną, że gdy jeden z ochotników, 
rotmistrza wysyłającego go na czatę nie usłuchał, mówiąc, że pola tylko powi- 
nien pilnować, zaraz go ściąć kazano. Przykład ten surowy utrzymał wszyst- 
kich w karności i posłuszeństwie. Wieść o ogromnych siłach tureckich nad- 
biegła do obozu; gdy usłyszał o tem wódz sędziwy, pochwyciwszy rękcjeść 
szabli zawołał: „Ta ich policzy. Starowolski pisze, że gdy się rycerstwo fra- 
gowało, jakoby wojna długo trwać miała, pocieszał ich Chodkiewicz temi słowy: 
„Nie bójcie się, skończym ją prędzej niż słoninę waszą zjecie.” — Osman wy- 
ruszył 10 Czerwca ze Stambułu pospiesznie, wrzący gniewem, za śmiałe na- 
pady Kozaków, którzy na czajkach okeło Białogrodu, gdzie się ściągała ciężka 
artylleryja, rozgromili Turków lub wysiekli. Uderzyli na Stambuł, zburzyli 
wieżę Jedykułę, a wracając Dunajem aż pod Galacz, srogie zadali Turkom 
klęski. Sułtan stanął na czele wojska wynoszącego 300,000, oprócz 100,000 
Tatarów, z 260 działami polowemi, nie licząc burzących. Cztery słonie dżwi- 
gałe namioty cesarskie, 10,000 wielbłądów z bagażami i żywnością, przy ka- 
żdym z nich na siodle była kopija z proporcem, co dawało pozór jeszcze wię- 
kszego wojska. Zastępy murzynów w turbanach, pierwszy raz się ukazały ry- 
cerstwu naszemu. Zbliżała się ta ogromna potega pohańców powoli, z drugiej 
strony do naszego obozu ściągały posiłki panów i szlachty.  Nadciągnęli 
i oczekiwani Kozacy, szablą sobie utorowawszy drogę przez gęste zastępy 
Tatarów, zajęli wyznaczone stanowisko, pod wodzą dzielnego Piotra Kona- 
szewicza, zwanego Sahajdacznym. Wojsko polskie przeliczone liczyło 30,000 
i 30,000 Zaporożców, z któremi Chodkiewicz na 400,000 Turków oczekiwał. 
Dnia 2 Września wielki tuman zapowiadał zbliżanie się Osmana z potężną ar- 
miją, a wkróce całe pole i wzgórki zabielały namiotami, między któremi trzy 
okazałe, świetnie się odznaczały. Cesarski czerwony, w pośrodku tahoru nad 
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samym Dniestrem, więcej do pysznege pałacu niż namiotu miał podobieństwo, 
pełno w nim było sal, pokojów drogiemi kobiercami obitych i wysłanych. Ba- 
szowie, przesadzali się w swoich. Całe to płócienne miasto, jaśniało utkwione- 
mi po wierzchołkach gałkami pozłocistemi, albo proporcami i chorągwiami ró- 
žnych kolorów; przed namiotem sułtana stały owe cztery slonie, co przydźwi= 
gały jego namioty, z zawieszonemi na grzbietach dzwonami, dla dawania znaku do 
poruszeń wojskom. Zbudowano obok wysoką wieżę, aby z niej sułtan mógł pa- 
trzeć na obroty swoich w czasie harców i bitew, gdy sam w nich nie brał 
udziału, U straży tego namiotu stanęli w gęstych zastępach najbitniejsi z całe- 
go wojska janczary i spahy. Widok tego ogromu zbrojnych mógł zastraszyć 
każdego, ale nie rycerstwo polskie i mężnego ich wodza. Gorącą przemową, 
zagrzał ich do walki krwawej, w obronie wiary świętej i miłej ojczyzny. Na 
wrzawę pohańców i głośne ich dzwony, odpowiedzieli wojownicy nasi pieśnią 
Boga rodzica. Po kilku walkach morderczych, 3 Września przybył króle- 
wicz Władysław, a we trzy dni i jego pułki. Dotknięty febrą nie brał żadnego 
udziału w całej wyprawie, przykuty do łoża, chociaż później sławy niemałej 
używał za te krwawe prace rycerstwa i wodzów Chodkiewicza i Lubomir- 
skiego. Walka nieustawała ciągła: Osman po doznawanych klęskach, występo- 
wał z coraz nowemi zastępami, uderzając na obóz polski, który stał jak mur 
żelazny, niewzruszony żadnym ciosem. Szczegóły tych bitew gorących, boba- 
terskich poświęceń, osobną księgę stanowić mogą, dla tege nie możemy ich tu 
powtarzać. Dość powiedzieć, Że nieraz w sianowczej chwili, sędziwy Chod- 
kiewicz sam prowadził do boju chorągwie swoje i zwycięzkim pogromem rzu- 
cał postrach na pohańców. Dumny Osman, poniosłszy wielką klęskę, po gnie- 
wie i wściekłości, napelniał wspaniały namiot wrzaskliwym płaczem. Chodkie- 
wicz starością, trudami i chorobą złamany, po ostatni raz zsiadł z konia i zaległ 
łoże boleści. Schorzałego bohatera złożono na wóz i przewieziono do zamku 
chocimskiego; mężne rycerstwo cisnęło się do niego, zawodząc rzewliwym pla- 
czem. ` Tu złożył dnia 23 Września buławę z władzą najwyższego hetmaństwa 
w ręce Lubamirskiego i Bogu duszę oddał. Ukrywano śmierć Chodkiewicza 
jeszcze, gdy Turcy 28 Września straszny szturm przypuścili, i walka mor- 
dereza od switu do zachodu słońca trwała, ale odparci z ogromną stratą zostali. 
Te klęski, głód w obozie tureckim i zimno, zmusiły sułtana Osmana do zawarcia 
pokoju, którego i Polacy życzyli sobie, bo brak amunicyi czuć się dawał, gdy 
zostawała jedna tylko beczka prochu. Stanisław Zurawiński, kasztelan bełzki 
i Jakób Sobieski, wojewodzie lubelski (ojciec króla Jana IID), wysadzeni jako 
Kkommissarze Rzeczypospolitej, podpisali warunki pokoju d. 9 Paździermka 1621 
roku. Główne warunki były: przymierze zaczepne i odporne; Kozacy powstrzy- 
mani od napadu granic tureckich być mają, jak nawzajem Tatarzy; granice stałe 
oznaczone zostaną; na hospodarów wołoskich wybierani będą ludzie baczni 
i spokojni, którzyby z dawnych wieków królowi polskiemu i Rzeczypospolitej, 
powinną oddawali powolność; Chocim zwróconym być ma hospodarom woło- 
skim; pokój wieczny. — W tych samych miejscach za panowania Michała Kory- 
kuta w r. 1673, marszałek i hetman wielki koronny, Jan Sobieski, odniósł pamię- 
tne zwycięztwo. Dziewiątego Listopada stanął z chorągwiami swemi pod wa- 
rownym obozem tureckim, w którym zawarło się przeszło 30,000 Turków, wy- 
bór walecznych pohańców. Równo z brzaskiem dnia generał artylleryi Kącki, 
rozpoczął ogień armatni. Książe Dymitr Wiśniowiecki, hetman polny, dowodził 
prawćm skrzydłem, środek trzymał Jabłonowski, wejewoda ruski, lewe skrzy- 
dło wiedli hetmani litewscy, piechotę pod same poprowadzili okopy, a konnicę na 
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otwartsze pole. Hetman wielki Sobieski, pierwszy raz i ostatni z siadłszy z ko- 
nia, wiódł pieszo z szablą w ręku piechotę. „Naprzód, na okopy! wołał grom- 
kim głosem, stanowcza wybiła godzina, trzeba nam zwalczyć tego rozbójnika 
świata całego! Naprzód! a wilka w jego własnej zamkniętego jamie udusiemy. 
Zaręczam wam, zanim godzina upłynie, obòz żywnością przepełniony i bogatym 
napchany łupem zdobędziemy. Naprzód.” I wprowadziwszy piechotę na okopy, 
sam dosiadł konia. Długo wahało się zwycięztwo, bo Turcy dzielnie dolrzymy- 
wali poła, cały dzień ten trwała zawzięta walka i zdobyto częsć tylko wałów. 
Zachód słońca przerwał bitwę. Wiatr mroźny z deszczem i śniegiem bił noc 
całą na wojsko stojące w szyku pod bronią. Nazajutrz skoro świt, w dzień s. 
Marcina, rozpoczęto na nowo walkę. Piechota resztę wałów, jakkolwiek 
z wielką stratą zdobyła i zrobiła przystęp otwarty dla jazdy. Czekał na to tyl- 
ko wojewoda Jabłonowski: w £5 chorągwi hussarskich wjechał na czele, a da- 
wnym awyczajem kazawszy złożyć kopije w pół ucha końskiego, skoczył z ko- 
pyta na zbite i nieprzełamane dotąd Szeregi janczarów. Straszny ta był widok! 
Ziemia tak dudniła głacho, jakoby zapaść się miała; szum ze skrzydeł orlich 
albo sępich, zawieszonych u ramion hussarzy, a poświst chorągiewek dlugich 
od kopii, to razem zmięszane, niby wichura burzy gwałtownej. Janczary za- 
słonili się ostrokołami, ale przesadziły je dzielne rumaki hussaryi. Dotrzymy- 
wali pola, dopóki o ich pierś nie zaczęły się kruszyć kopije, których trzask od- 
bijał jakoby grzmot bliski. Mussejm, wódz turecki, pierwszy zemknął; Kijaja, 
dowódzca janczarów, wskróś w gardło przeszyty kopiją i Janisz basza w piersi 
ugodzony, zginęli. Padł popłoch na Turków, złamani w ucieczce szukali ocalenia 
i ginęli w ogólnej już nie bitwie, ale rzezi. Zdobyio obóz cały i bogate łupy. Het- 
man Sobieski, w namiocie, na papierze i piórem Fiussejma, doniósł o zwycięztwie 
świetnóm podkanelerzemu koronnemu. Król Michał Wiśniowiecki już nie żył. Po- 
grom ten Turków dał koronę Sobieskiemu. — Dwa zwycięztwa pod Chocimem, 
były to walki krzyża z pohańcami, cywilizacyi z barbarzyństwem , które podko- 
pały potęgę bissurmańską, a tej ostatni cios zadał tenze sam bohater w dziesięć 
lat później, w pamiętnej odsieczy Wiednia. Chodkiewicz, Lubomirski i Sobieski, 
oto bolaterowie chrześcijańscy, którzy ocalili Europę od przewagi księżyca. 
Wyprawę pierwszą chocimską, zachowały liczne Dyjaryjusze, jak Jakóba So- 
bieskiego i wi. Naruszewicz w życiu J. R. Chodkiewicza, szczegółowo opi- 
sał tę walkę krwawą. Wypadek ten znakomity, był treścią i utworów poetycz- 
nych. Ignacy Krasicki napisał poemat p. n: FFojna chocimska, który jako 
nieosnuty ściśle na tle dziejowóm. w swoich czasach rozgłośny, obecnie żadnej 
nie ma wartości, tem bardziej, gdy w r. £850 ukazał się prawdziwy poemat 
bohaterski w X częściach, pod tymże napisem, Wacława Potockiego, z rękopi-- 
smu wydany. Potocki pisał swój utwór, pod natchnieniem podań zachowanych 
w żywćm słowie. Uczestnicy w tej olbrzymiej walce, towarzysze broni wiel- 
kich hetmanów Chodkiewicza i Lubomirskiego, a starcy w czasach naszego 
poety, opowiadali mu te straszne z pohańcami zapasy, trudy poniesione, i tryjamf 
szczęśliwy. Potocki tych opowieści wiernym był malarzem, które przystroił 
talentem poetycznym, nie zmieniając treści historycznej. Ztąd Hojna chocimska 
jego obok wysokich piękności jako poemat, ma tę jeszcze zaletę, Że jest naj- 
dokładniejszym obrazem tej walki, pelnym życia i barwy tamtoczesnej, bo nasz 
wieszcz, równie jak wszyscy poeci polscy od XVI wieku, szanowali ściśle 
i sumiennie przedewszystkiem prawdę historyczną. Utwór ten godny uwagi ka- 
żdego wyszedł p. n: Wojna choctimska, poemat bohaterski w dziesięciu cze- 
ściach, przes Andrzeja Lipskiego, podwojewodziego sandeckiego, podcza- 
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szego chelmskiego. Z rękopismu acspołczesnego wydać Stanisław Przyłęcki. 
Nakładem księcia Henryka Lubomirskiego kurałora zakładu narodowego 
Ossolińskich. We Lwowie 1850 w 8-ce, str. XXXV, 427 (Karol Szajnocha oka- 
zał krytycznie, że poemat ten nie jest pióra Lipskiego, jak mylnie wydawca po- 
dał, ale Wacława Potockiego). Jeżeli ta wyprawa rozniosła szeroko po świe- 
cie sławę imienia polskiego, niemniejszą chwałą okryło chorągwie nasze zwy- 
cięztwo na tych samych miejscach odniesione za huławy Sobieskiego w 1673 r. 
Współczesna pieśń historyczna, śpiewana w narodzie na znaną dobrze nótę 
pieśni o księciu Koreckim, złożona ze 42 stróf, a obcimująca wszystkie szcze- 
góly tej krwawej bitwy, była zaraz drukowana w kroju ćwiartkowym, p. n.: 
Pieśń o szczęśliwym *%wycięztwie x Turków w dzień świętego Marcina pod 
Chocimem roku pańskiego 1673 r. otrzymanym. Nóta jak o książęciu Ko- 
reckim. R. IF2 W. 

Chocimirskich herb, przedstawia troje grabi ułożonych w trójkąt od kółka, 
gdzie są trzonków końce, lo jest jedne pionowo na dół, pozostałe dwoje ku 
dwom górnym kątom tarczy idące, zębami do środka wszystkie się mają. Gra- 
bie mają być białe, każde o sicdmiu zębach, pole tarczy złote. Nad helmem pięć 
piór strusich. Kuropatnieki twierdzi, że Chocimirscy używają go od roku 1587, 
myli się zapewnie co do daty, bo juz Paprocki pisze w Herbach rycerstwa, że za 
jego czasów (1584) dom Chocimirskich na Rusi był znaczny i wspomina Woj- 
ciecha Chocimirskiego mężem sławnym, który roty wodził, w potrzebach z nimi by- 
wał w Moskwie za króla Stefana. 

Chooimiorz, miasteczko w obwodzie kołomyjskim, powiecie obertyńskim, 
purafija rzymsko i grecko-katolicka w miejscu, poczta w Obertynie, szkółka 
trywijalna założona w r. 1835, liczy 35 uczniów na 550 dzieci, mieszkańców 
2,076, obszar ziemi 4,746 morgów. Założone (podług Niesieckiego) od które- 
gos z Chocimierskich wraz z kościołem tamże (niewiedzieć kiedy); Paprocki 
(w Herbach) nadmienia pod klejnotem Grabia, że Chocimierscy mają jedni u Ro- 
hatyna, drudzy u Kamieńca na Podolu (zapewne dzisiejszy Chocimierz) ma- 
jętność. H. Stupnieki (w dziele pod tyt.: Gałicyja i t. d.), wspomina o zwycię- 
ztwie odniesionćm tu nad Falarami w r. 1624 (nie przytacza źródla tej wia- 
domości). K. Wid. 

Chocimowski (Jan), starszy dozorca zborów wyznania helweckiego na 
Rusi i na Podolu, w końcu XVI i na początku XVII wieku żyjący, wydał z Lo- 
zomentu, tak się wyraził, swojego ubogiego i wydrukował w Paniowcach u W. 
Malchiowicza 1609 r. dziełko p. t: Discurs krótki o donacyey Konstantyna 
cesarza, w której papieżowie wszystke moc dostoyności swojej i krółowania 
ziemskiego niezmiernego xalożyłi. Jeśli jest prawdziwa, czyli czym insszym 
trąci, w 4-ce, stron. 20. Przypisał to dzieiko Janowi Potockiemu z Potoka, 
wojewodzie bracławskiemu, a chciał w niem dowieść wbrew dziejom, iż wszel- 
kie prawa, które papieże mają świeckie, na żadnej się nie wspierają zasadzie. 
Tak to wówczas pojmowali niektórzy pisarze histaryję. 

Okocimski powiat, ma przestrzeni 484 mil kwadratowych, z tych lasów 
71,000 dziesięcin, mieszkańców plci obojej 410,000. Powierzchnia powiatu od 
północy pochylona ku południowi, pokrytą jest wąwozami, grunt nadzwyczaj 
żyzny; mieszkańcy trudnią się rolnictwem dla własnego głównie użytku, reszta 
idzie na gorzelnie, pszenicę ozimą wywożą do Odessy. Główny przemysł sta- 
nowi tu hodowanie bydła, którego znaczna ilość wyprowadza się do Austryi; 
do przedmiotów wywozowych należy też tytoń (de gubernij podolskiej i char- 
kowskiej), śliwki marynowane i alabaster (do Odessy). Drzewo budowlane 
sprowadza się tutaj z powiatu orgiewskiego, a po części z zagranicy. 
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Chooin, wieś w obwodzie stryjskim, powiecie kałuskim, parafja rzymsko- 
katolicka w Kałuszu, grecko-katolicka w miejscu, poczta w Kałuszu, szkółka 
parafijalna, mieszkańców 961, obszar ziemi 980 morgów. Mają tam być oka- 
załe ruiny zamku obronnego (0 czćm tylko H. Stupnicki wzmiankuje) i wzoro- 
wy zakład gospodarczy. K. Wid. 

Chociń, w rowieńskim powiecie. Kazimierz Jagiellończyk 1457 r. pozwala, 
aby wedle zapisu pana Olizara Szyłowicza, żona jego Fedka darowała dziewce 
swej, ksieżnie Semenowej Rowiańskiej, majątek Chotćyen z przyległościami. 
Wioska w ślicznej nad Horyniowej pozycyi, ma dawne zamczysko, pod któróm 
ciągną się pieczary niedokładnie dotąd zbadane. Kurhanow kilka, przy jednym 
w 1852 r. znalezione kilkadziesiąt sztuk grzywien i rubli litewskich. Znajduje 
sie tu granit. T. S. 

Chocz, miasteczko w gubernii warszawskiej, powiecie kaliskim, nad rzeką 
Prosną położone i stanowiące w tym punkcie granicę między królestwem pol- 
skiem, a w wiel. ks. poznańskićm; jest miasteczkiem rolniczem, mającóćm obe- 
cnie ludności chrześcijańskiej 1,141 osób, żydów 16, domów prywatnych: 
drewnianych 102, murowany 4, a instytutowych: murowany 1 i drewniany 1. 
Miasto to należy do rzędu 5-go; ma do reku 4 jarmarki; oprócz miejscowego 
magistratu nie rezydują tn żadne inne władze; posiada szkółkę elementarną, ko- 
ściół parafijalny, oraz kościół i klasztor ks. Reformatów. W samėm mieście 
przy kościele parafijalnym jest pałac infułatów lipskich. Najbliższą dla Chocza 
stacyję pocztową, stanowi Kalisz. Naruszewicz (Hist. nar. polsk. t. X, str. 
160) nazywając Chocz, Chodcem, mówi: że w r. 1382 w czasie zamieszek po 
śmierci króla Ludwika, Bartosz, starosta odolanowski, przyjazny Ziemowitowi, 
księciu mazowieckiemu, pretendentowi do korony, a nieprzychylny Zygmuntowi 
brandeburskiemu, zabrał tutaj dom niegdyś przez króla Kazimierza W. wymu- 
rowany, z którego zrobiwszy zameczek, osadził go swoimi ludźmi, sam zaś po 
moście rzuconym na rzece Prośnie, ruszył na oblężenie Koźmina. W XVI wie- 
ku Chocz należał do zamożnej rodziny Marszewskich herbu Rogala, z której 
Wojciech Marszewski udawszy się w r. 1539 do uniwersytetu wirtemberg- 
skiego na nauki, przejął się tam zasadami Marcina Lutra, będącego naówczas 
jednym z jego nauczycieli. Słysząc pochwały reformatora oddawane Braciom 
czeskim czyli morawskim, chwycił się zaraz Marszewski ich wyznania, a gdy 
Z czasem (r. 15418) osiedli w Wielkiej-Polsce, wtedy poddawał im wszystkie 
katolickie kościoły w dobrach jego znajdujące sie, a prócz tego zbudował dla 
nich wiele innych, w dostatnie opatrzywszy je fundusze. Nadto, tenże Woj- 
ciech Marszewski około r. 1555 odebrał farę katolikom w Choczu, a oddał ją 
Braciom Czeskim, przeznaczając znakomity fundusz na utrzymywanie mini- 
strów chockiego zboru. Jeden z tych ministrów Piotr Abdel, rodem Polak, po- 
ciągnięty do wyznania przez mniszkę Praxedę, Dominikankę z Poznania (umarł 
r. 4568), słynął niepospolitą nauką. Syn Wojciecha Marszewskiego Jan, 
objąwszy w dziedzictwo dobra pe ojcu swoim, uroczystym przywilejem roku 
4575 wydanym, wszystkie nadania rodzicielskie potwierdził. Od rodziny Mar- 
szewskich, przeszedł Chocz na początku XVII wieku na własność dyssyden- 
ekiej rodziny Mycielskich. Z niej, Krysztof Mycielski potwierdził w r. 1612 
dawne przywileje Braciom czeskim w miejscu tém nadane. Po Mycielskich do- 
stał się Chocz rodzinie Łipskich, która wkrótce opuściwszy wyznanie mora- 
wskie, wróciła do katolicyzmu. Potomek tejże rodziny Andrzej Łipski, naj- 
przód kiskup kujawski, a następnie krakowski, wydałiwszy r. 1620 Braci cze- 
skich z Chocza, odebrał im kościół, wzniósł i założył wspaniałą kollegijatę na 
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wyspie rzeki Prosny, przy dawnym zamku, jak o tem wspomina przywilej króla 
Zygmunta IM z r. 1629, potwierdzający tę fundacyję. Ustanowieni przez te- 
goż Mansjonarze, znaczne uposażenie otrzymali. Do głównych warunków tej 
fundacyi należy, że proboszcze kollegijaty chockiej są infułatami i że po wie- 
czne czasy godność i beneficyjum to, ma pozostawać w rodzinie Lipskich herbu 
Grabie, lub też w braku jej, w najbliżej spokrewnionej z nią familii. Tenże 
Andrzej Lipski, biskup krakowski, przeznaczył w Choczu fundusz na szkołę dla 
dwunastu miodzieży, szczególniej muzyki uczyć się mającej; a nadto, między r. 
4623 a 1631, ufundował w témže miasteczku kościół i klasztor ks. Reforma- 
tów. Dotąd Chocz jest miastem własności prywatnej i obecnie należy do hr. 
Atanazego Raczyńskiego, szambelana dworu pruskiego. Ad. Ch. 
Choczewjansky (Henryk Józef Jan), książe na Auerspergu, książe na 
Miinsterhergu, urodzony 1696 roku, potomek starożytnego rodu, wiodącego po- 
cząiek z Krainy; gdzie już przed rokiem 1000 siedzibą tego rodu był gród 
Auerszperg, po słowiańsku Turjak (od tur- Auersochs). Wywodzi się od 
Adolfa z Auerszpergu, (urodzony 993 r., umarł około r. 1060). Książe Hen- 
ryk po przyłączeniu do Prus Szląska, w którym leżało dziedzictwo jego, księ- 
stwo Münsterberg, w roku 1742 zmienił tytuł księcia Münsterberg na książe 
Choczewjański, od dóbr Choczewje (Gottschce), położonych w Krainie. Zmarł 
1783 roku. Pozostali po nim dwaj synowie: Karol Józef Antonin i Jan Adam, 
osiedlili się w Czechach. Ad. N. 
Chód człowieka. Nazywamy chodem przenoszenie się z miejsca na miejsce 
dokonywane za pomocą nóg w ten sposób, że juź obiedwie, juź jedna z nich na 
przemian styka się z podstawą, nie ma zaś takiej chwili, w której razem obie- 
dwie hujałyby w powietrzu. "em właśnie różni się chód od biegnienia. Gdy 
jedna z nóg, np. prawa, naprzód wysunięta, dotyka się ziemi, ciało upadłoby 
w tył. gdyby lewa już byla w powietrzu. Musi więc ta ostatnia stykać się 
jeszcze z podstawą dopóty, dopóki przedłużeniem się swojćm nie posunie ciała 
pionowo po nad stopę prawą. Podczas tego noga prawa zgina się cokolwiek 
w kolanie, a skoro środek ciężkości ciała ku przodowi podanego, już w niej 
znajduje podporę, noga lewa o tyle wyciągnięta, że juź tylko końcem stopy do- 
tyka się ziemi, może być od niej oderwaną. Skrócona więc przez zgięcie w ko- 
lanie i wolno puszczona, sama przez się ciężarem swoim podaje się ku przodowi. 
Ruch ten nie potrzebuje żadnego nakładu siły, dzieje się bowiem zupełnie tym 
samym sposobem, jak w wahadle czyli pendule. Gdy takim ruchem noga lewa 
wysunie się przed prawą, przedłuża się o tyle ażeby dotknęła się ziemi, przez 
co znajdzie się w takióm położeniu, w jakićm poprzednio była noga prawa. Po- 
nieważ przy staniu, dla dania ciału podpory, obie nogi muszą być mniej więcej 
natężone, przy chodzie zaś ciężar ciała na każdą przenosi się naprzemian, gdy 
tymczasem druga buja swobodnie, nie potrzebując żadnego nakładu siły, łatwo 
więc pojąć dla czego stanie więcej trudzi niż chodzenie. Z tego też tłómaczy 
się trudność chodu, gdy nogi ciągle wyprostowane są w kolanach i stopach. 
Chociaż stosownie do opisanego tu mechanizmu ciało przy chodzie posuwa się 
ku przodowi, to jednak przy tem wykonywa ouo jeszcze inne ruchy. Mianowi- 
cie zniża się cokolwiek, gdy ciężar jego z jednej nogi przenosi się na drugą, 
podnosi się zaś, gdy ta ostatnia, przyjąwszy go całkowicie na siebie, natęża się 
dla podania ge znowu ku przodowi. Prócz tego noga wolno hbujająca, stosownie 
do swojej osady w biodrze, usiłuje skręcić tułów około takiejże osady nogi dru- 
giej, podówczas opartej o ziemię. Ten ruch wiercący na jednę i drugą stronę, 
tém musi być znaczniejszy, im większy odstęp między osadami nóg w biodrach, 
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dla tego znaczniejszy u kobiet, niż mężczyzn. Wszakże odpowiednie ruchy 
członków górnych umniejszają ten skutek. Mechanizm chodu najstaranniej ro- 
zebrali: Ed. i W. Weber (Mechanik der Gelurerlczeuge, Getynga, 1836); 
H. Meyer (Milier'a Archiv. 4853, str. 365, 497, 548); Giraud- Teulon (Prin- 
cipes de la physique animale, Paryż, 1858). Dr. J. M. 

Chód zwierząt czworozożnych oznacza rozmaity sposób poruszania się 
ich ża pomocą nóg, dość długich (wysokich), aby zwierzę brzuchem nie doty- 
kało się ziemi i nie używało go w pomoc do poruszania się. Zwierzęta czwo- 
ronożne, a mianowicie konie, nie jednakowo postępują w rozmaitych gatunkach 
chodu, bez względu nawet na szybkość. Główniejsze gatunki chodu są: slep, 
w którym ciało konia spoczywa na trzech nogach, a jedna bywa wysunięta na- 
przód; stęp wydłużony, właściwy giraffie, a niekiedy koniom, zwłaszcza jeżeli 
są popędzane; w tym gatunku chodu ślad nogi tylnej wyprzedza ślad nogi prze- 
dniej, albo go przykrywa, gdy w poprzedzającym rodzaju chodu pozostaje z ty- 
łu; w obu zaś chód odbywa się na cztery tempa, czyli uderzenia. W kłusie 
obie nogi jednej strony, współcześnie podnoszą się i opadaja, ten więc bieg 
uskutecznia się na dwa tempa; w /ruchcie koń podnosi również dwie nogi spół- 
cześnie, lecz przekątniowe, to jest prawą przednią i lewą tylną, lewą przednią 
iprawą tylną, chód więc ten uskutecznia się w dwa uderzenia; w gałopie są 
trzy tempa: naprzód noga tylna lewa posuwa się naprzód, a inne nogi są pod- 
niesione, wówczas noga przednia lewa i tylna prawa, padają na ziemię współ- 
cześnie, a w końcu o ziemię uderza noga przednia prawa; w galopie, nakoniec 
przyspieszonym dostrzegają się dwa tempa, to jest obie nogi przednie i obie 
tylne padają spółcześnie, Wszystkie te rodzaje chodu, z których trucht, kłus 
i galop są właściwie rodzajami biegu, odbywać się mogą z większą lub mniejszą 
szybkością i energiją. Bieg królików i zajęcy jest galopem przyspieszonym, 
przedstawiającym tę tylko różnicę, że nogi jedne nie opuszczają ziemi, dopóki 
zwierzę drugiemi się nie oprze. 

Chodaozków mały i Ghodaczków wielki, dwie wsie położone w obwo- 
dzie tarnopolskim, Chodaczków mały należy do powiatu skałatskiego, parafii 
rzymsko-katolickiej w Hałuszczyńcach, grecko-katolicka w miejscu; poczta 
w Taronopolu, szkoła trywijaina założona w roku 1849, uczniów 37 na 100 
dzieci zdolnych do nauki, mieszkańców 1,300, obszar ziemi 4,304 morgów. 
Kuropatnicki (Geografija królestw, Galicyi i Lodomeryi), pisze o tej wsi, iż tu 
się krzyżowe schodzą gościńce: lwowski, warszawski mimo Lwowa, podolski, 
wołyński, ukraiński, pokucki i że tędy wszystkie maże zsobą pokucką idą. Sławne 
bywały miody chodaczkowskie. Dziś wziął ruch kupiecki zupełnie inny kierunek, 
a o miodach nie Chodaczków nie wie. Chodaczkow wielki w powiecie tarnopol-- 
skim, ma parafiję rzymsko- katolicką w Nastasowie, grecko-katolicką w miejscu, 
szkołę trywijalną założoną w roku 18506, ze 100 uczniami na 200 dzieci uzdol- 
nionych do szkoły, mieszkańców 1,400, obszaru ziemi 4,958 morgów. Gorzelnia 
tutejsza wyrabiała do roku 1855 gorzałki 10,240 garncy, obecnie spadł wyrób 
na 6,000 garncy. K. Wid. 

Chodaki, rodzaj obuwia prostego, ze skóry lub kory lipowej, sięgający cza- 
sów najodleglejszej starożytności. Nasz Piast nosił chodaki lipowe, podług 
podania. Chłopi polscy na dolinach, zwykle noszą chodaki z kory lipowej, na 
Rusi i Górale karpaccy ze skóry bydlęcej. „Na Rusi (pisze Alexander Gwagnin) 
obuwie sobie ze skór bydlęcych zaraz z siercią odartych z wołu, po prostu ro- 
bią, które chodakami zowią.” Ten rodzaj obecnie rozmaite u nas ma nazwy. 
W lasach mazowieckich, zwane są kurpie, zkąd mieszkańcy tych okolic prze- 
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zwani zostali kurpiami, na Rusi podlaskiej po nad Bugiem, postołamż, a lud ta- 
meczny od sąsiadów pruezwany postolnikami, u Górali podhalan, kżerpcami; 
Krakowiacy w szyderskim sposobie wyrażania się, mówią 0 nich, że to są Aterp- 
carze. Ponieważ w dawnej Polsce, wiele uboższej, xagonowej szlachty, uży- 
wało miasto butów, chodaków najczęściej z lipowej kory, przeto szlachię taką, 
zwano chodaczkową. Nie traciła ona przywilejów swoich, a obok chodaków, 
szabla była ich nieodstępną towarzyszką, z ktorą głosowali na sejmikach i na 
polu elekcyż pod Wolą, należeli do wyboru nowego króla. 

Chedakowski (Zoryjan Dołęga), pseudonim, ob. Czarnocki Adam. 

Uhodani (Jan Kanty), kanonik katedralny wileński, professor zwyczajny 
teologii moralnej i pasterskiej, oraz dziekan oddziału nauk moralnych i politycz- 
nych w uniwersytecie wileńskim, urodził się w Krakowie dnia 16 Października 
1769 roku, z ubogiej familii włoskiej, ojca Jakóba i matki Agnieszki. W 12 roku 
Zycia swojego oddanym został przez pobożną matkę na usługi ołtarza do ko- 
ścioła księży kanoników regularnych lateraneńskich; gdy doszedł lat prawem 
oznaczonych, uroczystą protessyję w pomienionym zakonie uczynił, ukończy- 
wszy następnie nauki w akademii krakowskiej, wyświęcony na Kapłana. Sam 
hez nauczycieli doskonale wyuczył się języków: francuzkiego, niemieckiego 
i włoskiego. Wsławił się wymową kościelną, bedąc przez lat kilka kaznodzieją 
katedralnym krakowskim, później mianowany professorem teologii dogmatycznej 
i Pisma ś. w akademii Kra SA cje W roku 1804 otrzymał od stolicy apostol- 
skiej uwolnienie od ślubów zakonnych. W następnym roku uniwersytet wileń- 
ski wezwał go na kaznodzieję swojego do kosciola s$. Jana, w £808 roku wy- 
brany został na professora nadzwyczajnego teologii moralnej i pasterskiej przy 
słównćm seminaryjum duchownem we dwa lata podwyższony na zwyczajnego, 
który to obowiazek pelnił gorliwie, przez łat 45. Nadto różnemi czasy sprawo- 
wał urzędy: członka rady głównej seminaryjum, cenzora ksiąg, wizytatora szkół 
niektórych, dzickana oddziału nauk pelitycznych i moralnych i nakoniec członka 
w szkolnym komitecie. W nagrodę tych prac gorliwych, w r. 1849 otrzymał 
kanoniję katedralna wileńską. Nadzwyczajna pamięć, żywa imaginacyja, ro- 
zum ciągłem czytaniem dzieł wzbogacany, obok innych kwalifikacyj posta- 
wily go w urzędzie pierwszych teologów w uczonym świecie. Umarł dnia 
19 Lipca 1828 roku. Doborową biblijotekę i własne rękopisma (w liczbie 
9) zostawił uniwersytetowi wileńskiemu. Pisma i prace Chodaniego drukiem 
ogłoszone są następujące: 1) Wiersz O człowieku, tłómaczenie % Woltera, 
Kraków, 1795 in 8-vo, str. 64; 2) Sielanki 3 Gesner a, Kraków, 1800 in 12-0; 
3) Henryjada, przekład % Woltera, Kraków, 1803, in 8-v0; 4) Teologija pa- 
sierska podług X. F. Gischütza, Wilno, 1824, in 8-vo, str. 336; 5) Etyka 
Chrześcijańska czyli Teologija moralna do użycia szkolnego zastosowana 
przez A. K. Reybergera, przekład x łacińskiego, Wilno, 1821—1822, tomów 
3, in 8-vo, str. 345, 448, 390, obok text łaciński; 6) Nauka chrześcijańskiej 
katolickiej religii w trzech częściach ułożona, Wilno, 1823, in 8-vo, str. 656; 
9) Stcorzenie świata przez J. Haydna, przekład % niemieckiego, Wilno, 
1809, in 8-vo; 8) Kazania ks. J. Chodaniego x pozostałych po śmierci reko- 
pismów wydane, Wilno, 1828, in 8-vo, wydanie 2-gie pomnożone, tamże 1832 
roku, tomów 32, str. 315, 332; 9) Rozprawa okazująca dążenia nauki Jezusa 
Chr "— do dobra narodu ludz zkiego (Dzien. wileński, 1815 roku M, 29—40, 
151—174). W rękopiśmie zostawił: Natan mądry, drama, przekład z Lessyn- 
ga; Muxarton czyl filozof Gracyż, przekład poematu Wielanda; Oberon, poemat 
dranmtycźity tegoż; Myśli wzgledem poprawiania edukacyt krajowej; Rzut 
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oka na celniejsze zasady nauki obyczajowej, przekład z Garve; © wymowie 
kaznodziejskiej, Ulómaczenie z opata Maury; Historyja biblijna dla młodzieży, 
przekład z K. Szmidta, niektóre powieści Bokkacyjusza, wierszem. C. B. 

Chodcza (Stanisław z), herbu Poraj, od r. 1461 był kasztelanem halickim, 
w r. 1465 postąpił na województwo ruskie. 

Chodcza (Stanisław z), herbu Poraj, starosta halicki, w 1493 roku z sejmu 
przeznaczonym został do poboru czopowego w ziemi halickiej. W 1496 roku 
dostał kasztełaniję lwowską, oraz starostwa lwowskie i kamienieckie; rokiem 
poprzednio dowodził wojskiem podolskiem, z którego małym oddziałem porażony 
został pod Wiśniowcem. Na sejmie 1496 roku w Piotrkowie podpisał statuta 
króla Jana Albrechta. Kiedy kapituła krakowska w 1502 roku zaprzeczyła 
szlacheckiego pochodzenia Erazmowi Ciolkowi, późniejszemu biskupowi płoc- 
kiemu, a wówczas proboszczowi wileńskiemu, Stanisław z Chodcza, wraz z in- 
nymi pod przysięgą złożył świadectwo na stronę Erazma. W 1505 roku był 
na sejmie w Radomiu, gdzie podpisał statuta króla Alexandra i wkrótee potóm 
zrzekł się kasztelanii lwowskiej, którą uzyskał młodszy brat jego Otto % Chod- 
cza. W dwa lata później, 1507 roku został marszałkiem wielkim koronnym. 
Od roku 1499 Multany i Wołoszczyzna, przez uklad zawarty pomiędzy eztere- 
ma braćmi Jagieliończykami, uznawały władzę tylko króla węgierskiego, a zo- 
stały przy obowiązku dosełania Polsce zbrojnych posiłków. Jednakże hospo- 
dar Jan Bohdan robił na Polskę najazdy, a wojska polskie wpadały do jego 
kraju. W przedmiocie tym posłował marszałek tenże dwukrotnie, 1507 i 1540 
roku. Powtórnym razem, za pośrednictwem Władysława, króla węgierskiego, 
przyszło do pokoju w Kamieńcu, gdzie posłował z Stanisławem z Chodcza Jan 
Łaski, wówczas koadjutor arcybiskupa gnieźnieńskiego. Stanął tam traktat wzaje- 
mny, umieszczony w Kodexie dyplomatycznym Dogiela (tom 1 doc. VII). 
W 1525 roku będąc w Krakowie, podpisał znany w dziejach traktat z Albertem 
ks. pruskim. Na zjeździe 1515 roku w Wiedniu, towarzyszył Zygmuntowi I. 
Mąż zarowno w senacie jak w obozie zasłużony, kiedy pod Wiśniowccem z in- 
nymi na głowę Tatarów poraził. Umarł 1529 r. L. H. 

OGkodcza (Paweł z), herbu Poraj, w 1502 roku był kasztelanem połanieckim; 
z sejmu tegoż roku w Krakowie złożonego, przeznaczony do poboru czopowego 
w ziemi łukowskiej i lubelskiej. W 1505 roku podpisał na sejmie w Radomiu 
statut króla Alexandra. Umarł około 1514 r. L. H. 

Chodcza (Otto z), herbu Poraj, starosta halicki, lwowski, kołomyjski, 
w 1505 roku mianowany kasztelanem halickim, po zrzeczeniu się Stanisława 
z Chodcza, marszałka wielkiego koronnego; postąpił wkrótce na kasztelaniję 
halicką, z której otrzymał 1507 roku województwo podolskie. W 4512 roku 
na sejmie w Piotrkowie podpisał przywilej dla kapituły warmijskiej. W 1515 r. 
przesiadł się na województwo ruskie, przy czóm otrzymał w dożywocie miasto 
Sniatyn i Kołomyję. W 4527 roku dnia 10 Maja, mianowany wojewodą sando- 
mierskim, zkąd 23 Marca 1533 roku postąpił na województwo krakowskie. 
Umarł 1536 r. L. H. 

Chodecz, miasto prywatne w gubernii warszawskiej, powiecie włocław= 
skim 22 mil od Warszawy odległe. Starożytna ta osada była pierwotnie wła- 
snością rodziny Kretkowskich, z których Janowi, podstolemu ziemi dobrzyńskiej, 
król Władystaw Jagiellończyk przywiiejem w Budzie roku 4442 wydanym, po- 
zwolił ją erygować na miastu, zarazem nadał mu prawo chełmińskie, dwa jar- 
marki i targ tygodniowy. Król Zygmunt August w roku 1563 dodał jeszcze 
jeden jarmark, a król Stanisław August w miejsce poprzednich, które przez 
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zniszczenie miasta były podupadły, nowe 6 jarmarków postanowil. Kościół pa- 
rafijalny tu istniejący w zeszlym wieku wybudowany przed niedawnym czasem 
pogorzał, więc nabożeństwo tymczasowo do cmentarzowego kościoła było prze- 
niesione. Jest tu nadto kościół ewangelicki i drewniana bóżnica. Szkółka ele- 
mentarna katolicka od roku 1834 i szkoła ewangelicka. Kilku sukienników, 
farbiarzy i pojedynczych tkaczy płótna bielizny stołowej it. p. Dziś Chodecz 
liczy ludności Polaków 469. Niemców 76, izraelitów 487, razem 1632 miesz- 
kańców, domów murowanych ma f4, drewnianych 60, ubezpieczonych na summę 
rubli sreb. 32,710 dochód roczny kassy miejskiej wynosi rubli srebrem 276 
kop. 36. 

Chodel, miasto w gubernii lubelskiej, powiecie lubelskim, nad rzeczką Bo- 
rowską, odległe od Warszawy mil 22, od Lublina 8; ludności głów 582, 
domów mieszkalnych 74, z nich tylko jeden murowany. Małe te rolnicze mia- 
steczko ma jednak odznaczający się kościół parafijalny pod wezwaniem Š. Trój- 
cy, fundowany około roku 1530, przez Bernarda Maciejowskiego, kasztelana 
lubelskiego. Budowy gotyckiej, dosyć wysoki i obszerny, odznacza się wieżą 
o pięciu kondygnacyjach zakończoną starożytnemi kolosami na samym szczycie, 
która jest stawiana tak jak i Kościół z cegly na czerwono. Nie wiele jest 
w kraju, zwłaszcza z takiemi wieżami kościołów. W nim nagrobek fandatora 
i drugiej żony jego; napisów jednak nie mają. © wiorstę od miasta w stronie 
południowej widnieją ruiny kaplicy Łoretańskiej pojezuickiej, zbudowanej 
w XVII wieku, gdyż miasteczko samo i przyległe dobra Ratoszyn i Godów były 
własnością tegoż zgromadzenia. Mieli oni tutaj mieszkanie wśród pięknego 
ogrodu, gdzie starsi ojcowie kollegijam lubelskiego lato zwykli przepędzać. 
Dziś nie masz ani śladu tego mieszkania. Obok kosciola było kilka domów, 
z których tylko ślady pozostały, jako też i slup w kształcie figury. Z tego po- 
jezuickiego kościoła przeniesiony został do kościoła parafijalnego obraz Matki 
Boskiej Loreltanskiej i ztąd miejsce to zwą osadą Loret. Samo miasteczko w r. 
1440 założone, było czas niejaki w posiadaniu ks. Jezuitów, zmieniało ono kilka- 
krotnie swój charekter, z powodu upadku z biegiem czasu zamienione zostało 
na osadę wiejską, później znów istniało jako miasto do roku 1825, odtąd po ko- 
niec 1838 roku było osadą wiejską, należącą do gminy Ratoszyn, a od tego 
czasu powróciło do dawnego swego znaczenia, chociaz dziś nie jest właściwie 
niczem innćm jak wioską, nie ma żadnych fabryk, nie odbywają się tu targi, 
a tem bardziej jarmarki, ludność jest prawie wyłącznie rolnicza. 

Ghodkiswioz (Iwan), herbu Kościesza, protoplasta zasłużonej i prawdziwie 
znakomitej w dziejach naszych rodziny Chodkiewiczów. O przodkach jego tru- 
dno coś z pewnością powiedzieć, na co się już i Paprocki uskarżał. Kojałowicz 
przytoczywszy legendę o Borejce, nazwanym później Chodźką od szybkiego 
chodu, czyni Iwana Chodkiewicza synem īwana Borejkowicza, który według 
Stryjkowskiego, jako hetman wojsk smoleńskich i siewierskich w r. 1407 z ra- 
mienia Witołda, przeciw Wasilowi wielkiemu księciu moskiewskiemu i Świdry- 
gielle, walczył. Wedlug tegoż autora Iwan Chodkiewicz już jako namiestnik wi- 
tebski, marszałek litewski, w r. 1453 był wysłanym od stanów litewskich na 
sejm w Parczowie, celem domagania się poprawy unii, oraz zwrotu Podola 
i Wołynia. W r. 1458, ośm tysięcy Litwy na wojnę pruską Kazimierzowi kró- 
lowi przyprowadził i do porażenia Krzyżaków się przyczynił. Długosz i Kro- 
mer chlubnie o nim wspominają pod r. 1466, że przy oblężeniu Chojnic wielkie 
oddawał usługi, gromiąc wycieczki nieprzyjaciół. W r. 1474 na czele kilkuna- 
stu tysięcy litewskiego rycerstwa i Tatarów litewskich, towarzyszył Kazimie= 
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rzowi królowi idącemu na nieszczęśliwą wyprawę szłąską przeciw Matyjaszo- 
wi, królowi węgierskiemu. We dwa lata później (1476 r.) przystąpił z bratem 
swym Pawłem, starostą kamienieckim, do unii z kościołem rzymsko-katolickim. 
O dałszem jego życiu wiemy z Monografii Kossakowskiego, że pomimo zaprze- 
czenia Niesieckiego, był rzeczywiscie wojewodą kijowskim i starostą łuckim, po 
Marcinie Gastoldzie koło r. 1480. Za twierdzeniem Kossakowskiego przema- 
wiają dokumenta znajdujące się w Metryce litewskiej i w zbiorach po ś.p. Kon- 
stantym Świdzińskim i Opisanie spoczywających ciał w Supraślu z r. 1644, 
w którem wspomniano, że w kościele supraśiskim pod wielkim ołtarzem spo- 
czywa ciało Jawnnchy (Agnieszki) Skirgiełówny, małżonki Iwana Chodkiewi- 
cza, wojewody kijowskiego, matki Alexandra Chodkiewicza, wojewody nowo- 
grodzkiego, fundatora tego klasztoru. — Ghoedkiewioz (Alexander), herbu Ko- 
ściesza, syn Iwana Twanowicza, wojewody kijowskiego, hetmana wielk. księz. 
litews., starosty łuckiego i Jawnuchy czyli Agnieszki Skirgiełówny, już w ro- 
ku 1501 jako dziecrzawca piński, z innymi litewskimi pany, podpisał uniję Li- 
twy z Koroną w Krakowie na koronacyi Alexandra króla. W lat pięć później 
odprowadzał w paraduym orszaku Zygmunta I na koronacyję do Krakowa, gdzie 
wedlug Kojnlowicza, wszystkich przepychem zaćmił. Zygmunt I przed r. 1522 
mianował go marszałkiem litewskim i prócz dóbr rozległych (Zabłudów), dał 
mu starostwa wilkijskie i ostryjskie, a nastepnie I brzeskie (1584). Na sejmie 
w Brześciu litewskim r. 1544, według Stryjkowskiego, otrzymał województwo 
nowogrodzkie, na którem umarł dnia 28 Maja 1549 roku; pochowany w Sapra- 
šlu (ob.) w podziemiach kosciola Bazylijanów, który wraz z wspaniałym kla- 
sztorem nad rzeczką Sprzaślą zbudował i hojnie uposażył. J. BŁ 
Chodkiewicz (Hieronim), podobno hetman litewski, kasztelan wileński, a je- 
żeli tak, najpierwszy hetman z Chodkiewiczów, był najstarszym synem Alexan- 
dra wojewody nowogrodzkiego i Bazylissy księżniczki Jaroslawskiej, czy Jaro- 
sławówny; brat Grzegorza, ilrchorego, hetmana. Roku 4542 w szóstą niedzielę 
po Wielkiej nocy, kiedy król przyjechał z synem na Litwę, dostał aż trzy na raz 
urzędy, to jest podczaszosiwo litewskie, Radoń (starostwo) i ciwuństwo wileń- 
skie, (Stryjkowski, Kronika, wydanie warszawskie z r. 1946, str. 400). W dwa 
lata później został kasztelanem trockim na sejmie brzeskim (iamże, str. 400). 
Przy kasztelanii tej starostą źmudzkim dnia 31 Sierpnia 1545 (tamże, str. 401). 
Wprawdzie KieżgajHo obrany był wtenczas starostą przez szlachtę zmudzką, ale 
Zygmunt August postąpił przeciw tej elekcyi, gdy coś nieprawnego w niej zna- 
lazł i mianował Chodkiewicza ( Listy oryginalne Zygmunta Augusta do Miko- 
laja Radziwiłła Czarnego, wydanie Lachowieza, w Wilnie, 1842 r., str. 128). 
Jako kasztelan trecki i starosta Zmudzki, podpisał w r. 1547 przywilej ziemi 
bielskiej (u Januszowskiego w Statutach). Przy podziale włości ojcowskich 
w Grudniu 1549 r., wziął na swoją część Bychów, Mysz i Lebedę, (Kossakowski, 
Monografije, tom I, str. 313). Następnie kasztelan wileński i hetman litewski 
od roku mniej więcej 1555. Poseł do Pawła IV papieża i do cesarza Ierdynan- 
da. Cesarz upodobał go sobie dla pięknej wymowy, ztąd nadał wszystkim Chodkie- 
wiczom tytuł hrabiów s. państwa rzymskiego, od tego czasu trzej bracia hetmańscy 
przyjęli inny herb, to jest przy dawnej Kościeszy gryfa białego. Ożenił sie het- 
man z Anną Szemiotówną herbu Łabędź, kasztelanką żmudzką i miał z niej je- 
dnego syna, oraz siedm córek. Heimańskich jego wypraw małe są ślady, tak ma- 
łe, że np. Niesiecki nic nie wspomina w texcie nic o jego hetmaństwie i kładzie go 
tylko w spisie hetmanów litewskich po śmierci Jana Radziwiłła. Był biegłym je- 
dnak Chodkiewicz w zawodzie rycerskim, to pokazał roku 1560 w Inflantach; 
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wtedy 50,000 Moskwy pod Kiesią pokonał. Siryjkowski tak o tem zwycięz= 
twie pisze: „tegoż roku (1560) przed Świątkami, Hieronim Chodkiewicz pan 
wileński, starosta żmudzki, mając 1,000 ludu pieniężnego i ośm marszałków po- 
wiatowych, także wszystką szlachtę źmudzką, kowieńską i zawilejskie powiaty 
i pańskich pocztów nie mało, przeprawiwszy się pod Zelhorkiem przez Dźwinę, 
ciągnął przeciw wojska moskiewskiemu, którego było pod Kiesią 50,000, którzy 
usłyszawszy 0 naszych ubiegli do Moskwy, dawszy ziemi inflanckicj pokój. 
Wszakże kniaz Alexander Połabieński miał 4 nimi dwakroć bitwę pod Marien- 
horkiem, niedaleko Kiesi, gdzie straży moskiewskiej 400 na głowę poraził i wo- 
jewodę jednego kniazia Iwana pojmał i t. d.* (Stryjkowski, str. Alt). „W roku 
15641 wszystka ziemia litewska do Lifland przeciw Moskwie była ruszona 
z hetmanem wielkim Mikołajcm Radziwiłem, wojewodą trockim, przy którym byli 
panowie: Hieronim Chodkiewic kaszt. wilens., Hrchor Chodkiewic pan trocki i t.d.” 
(Stryjkowski, tamże). Był też hetman jeszcze dzierżawcą płotelskim, wiikijskim, 
i telszowskim. Kladą śmierć jego pospolicie na rok 1562, jak Niesiecki, ale umarł 
wcześniej, to i sam Stryjkowski pisze: „iejże jesieni, powiada pod r. 456 f pan Hier. 
Chodkiewic, pan wileński, umary” (str. 442). inny dowód, który Stryjkowskiego 
podanie stwierdza, znaleźliśmy w listach Zygmunta Augusta do Mikołaja Czar- 
nego Radziwilla. Dnia 23 Grudnia 1564 r. pisze król do Czarnego, że do czasu 
szczęśliwego przybycia do Litwy zostawia sobie rozdanie wakansów po panu 
wileńskim, owszem odwoluje się do pierwszego swojego listu, którego niemamy, 
a w którym o temże samem pisał. Wyrażniej to powtarza i ubolewa nad śmiec— 
cią Chodkiewicza w liście z d. 29 Grudnia; otadwa pisa! król z Łomży. W tym 
ostatnim tak się wyraża: „Smierci pana wileńskiego nie meżemy nie żalować pe- 
spolu z waszą miłością, jako dobrej rady naszej, najwięcej pod tym czasem 0s0- 
bliwej a wielkiej potrzeby i naszej i Rzeczypospolitej, wszakże acqniescendum 
est fatis, gdyż woli Boskiej sprzeciwić się nikt nie może” (str. 124—126). Bet- 
manem wielkim nie był Chodkiewicz; mybyśmy nawet przypuścili, że i polnym 
nie był. Niesiecki w takim razie jedynie byłby winien, Że powymysiał fukia. 
Hetmanenm był de facto, alc nie z urzędu, nie z nominacyi. Synem jego Jan Hieronim, 
marszałek wielki litewski, wielkorządzca Inflant. Córka zas pierwsza niewiadoma 
z imienia, Wolska siarościna kozicka i perełomska; druga Barkara Mikelujo- 
wa Kiszczyna wojewodzina podlaska, potém Stanisławowa Chaslińska; trzecia 
Zofija księżna Michałowa Czartoryska, wojewodzina wołyńska; cawarta Halszka 
za księciem Szczęsnym Jarosławiczem Holowczyńskim, piąta Anna za Janem 
Leśniewskim, podczaszym lwowskim; szósta Erystyna za Stanisiawem Pacem 
wojewodą witekskim; siódma Konstancyja za Pawłem Wołowiezem, podskarbim 
nadwornym litewskim. Gd niego idą Chodkiewiczowie, co się pisali Lrebizmi na 
Szkłowie i Myszy. Jul. B. 
Ghodkiewicz (Jan), syn Hieronima, kaszt. wileńs. hetmana wiel. ks. lit. i Anny 
Szemiotówny, hrabia na Szklowie, Myszy, Byciowie i Husku, kaszt. wileńs:i (od 
1569), starosta żmudzki, marszałek wiel. lit., wielkorządca i hetman inflantski (od 
1564), starosta kowieńskiit. d., należy bez zaprzeczenia do najznakomitszych p0- 
staci historycznych z 2-ej połowy XVE wieku. Mianowany od Zygmunta Augusta 
wielkorządzcą Inilant (1564), nad tem bezustannie pracował, iżby tę prewincyję 
najprzód z Litwą a następnie z Koroną do unii przyprowadził. Czego też pracą, 
staraniem i czujnością dokazawszy (1567 i 1569 r.), cały się oddał urządzeniu 
i zachowaniu Inflant, wszystko na czas przewidując i zarządzajac, coby do po- 
lepszenia stanu tej prowincyi, lub zaslonienia jej od zewnętrzuych nivbezpie- 
czeństw posłużyć mogło. Inilanty na powiaty podzielił, podatki urządził, fortece 
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umocnił, wojskiem i zasobami wojennemi opatrzył, nieprzyjaciół, szczególniej 
Szwedów wielokrotnie poraził. W czasie bezkrólewia po Zygmuncie Auguście 
i Henryku Walezym, gdy wielkie niebezpieczeństwo groziło Inflantom, jego tyl- 
ko niezmordowanem staraniem, czujnością i zręcznością ta prowineyja w całości 
i niepodległości zachowaną została, wśród ciągłych napadów nieprzyjaciół. Za 
Stefana Batorego, w czasie buntu gdańskiego, Iwan Groźny Inflanty naszedł 
i wiele zamków bezbronnych, pod nieobeeność Chodkiewicza także w Prusach 
przy królu walczącego, zabrał. Jan Chodkiewicz pędem udawszy się na 
Litwę i zebrawszy naprędce garść wojska, cudów waleczności z nią dokazywał; 
jedenaście zamków i miast z rąk nieprzyjaciół odebrał i niezawodnieby całe 
Inflanty odzyskał, gdyby tknięty ciężką niemocą, nie był uległ pod ciężarem prac 
i trudów. Rzadkim przykładem w historyi, czując się słabnącym na siłach, zło- 
Żył swą godność w ręce króla we Lwowie w dzień S. Trójcy 4578 roku, (akt 
zrzeczenia się w Met. 148). Mimo to, w następnym roku (1579) na czele 
900 wybornej jazdy, wraz z innemi rotami litewskiemi, powiększył w Dziśnie 
liczbę wojska polskiego, idącego pod wodzą Stefana Batorego na odsiecz miasta 
Połocka, lecz w krótce Życie zakończył w tymże roku, według Pominalnika 
suprasślskiego, dnia 4 Sierpnia. Pamietnik Jewłaszewskiego, wiarogodniejszy 
jako przez sługę Chodkiewicza pisany, kładzie datę jego śmicrci na dzień 4 
Czerwca, godzinę 18-tą (to jest szóstą popołudniu). Pogrzeb wyprawiono mu 
dnia 13 Października tegoż roku (1579) w kościele s. Stanisława na zamku 
wileńskim. Jemu to Zygmunt August na sejmie grodzieńskim dnia 10 Czerwca 
1568 roku, nadał nowy herb i dziedziczne jego dobra Szkłów, Bychow, Hłosk 
i Mysz na brabstwo erygował (ob. Chodkiewiczów herb). W młodości zachwy= 
cił nauki Kalwina, lecz w r. 4572 w czasie sejmu warszawskiego, z namowy 
księdza Franciszka Toleta S. J., potem kardynała, na łono katolickiego kościoła 
powrócił, do czego i synowców swych nakłonił (Niesiecki. Tenże Niesiecki pi- 
sze, że najwięcej przyłożył się do otwarcia akademii wileńskiej (ob.). Stryj- 
kowskiego historyka Litwy był prawdziwym mecenasem, czem sobie także nie 
mało na wdzięczność potomności zaslużył, (Kossakowski, Monografije history- 
cexn0-genealogiczne, tom I). J. bl. 
Chodkiewicz (Alexander), hr. na Szkłowie i Myszy, rodzony brat Jana Ka- 
rola hetmana, zwycięzcy z pod Kirholmu, urodzony około r. 1565, kończył na- 
uki w akademii Ingolstadtskiej i zwiedził Włochy, gdzie będąc w niebezpieczeń- 
stwie życia, uczynił ślub wstąpienia do klasztoru. — Ziyskawszy jednak dyspensę 
papiezką, zawód sobie wojenny obrał, a za to później (1619 r.) Dominikanom 
oddał zbór kalwiński w miasteczku swem Szkłowie i chojnie ich uposażył. 
W sławnej bitwie pod Kirholmem przywodził stu pięćdziesięciu kopijnikom pra- 
wego skrzydła, a w r. 1606 jako wojewoda trocki, z Adamem Czarnkowskim 
łęczyckim i Zbigniewem Ossolińskim podlaskim, wojewodami, podpisał w imieniu 
króla układ z Zebrzydowskim, pod Janowcem. Pod Guzowem teź dzielnie wal- 
czył za sprawę Zygmunta III, któremu całkiem był oddany, podobnie jak we 
wszystkich bojach za tegoż króla, zacząwszy wd inflanckiej aż do chocimskiej 
wyprawy. Jeżeli natura odmówiła mu genijuszu brata jego, nie odmówiła mu 
jednak znakomitych zdolności i dzielnego serca, których jako dowódzca podko- 
merndny dał dowody. (Kossakowski, Monog. hist. geneal.). Niesiecki mylnie 
twierdzi, że był wojewodą podlaskim (4605 — 1607), a potem (1607 — 1626) 
wojewodą trockim. Naruszewicz bowiem mówi o nim jako © wojewodzie troc- 
kim, już w r. 1605 w opisie bitwy kirholmskiej i w r. 1606 przy układach ja- 
nowieckich (Życie Jana Karola Chodkiewicza, tom I). J. Bł. 
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Chodkiewicz (Jan Karol), hetman wielki litewski, wojewoda wileński. Ojciec 
jego Jan Hieronim, kasztelan wileński, marszałek wielki litew. i starosta źmudz- 
ki. Matką była Krystyna Zborowska, kasztelanka krakowska. Jan Karol rodził 
się około r. 4560. Posłany przez ojca z bratem starszym do akademii wileńskiej, 
nie dał przed sobą wziąć nikomu pierwszeństwa w znajomości jezyków, historyi, 
krasomówstwa i geemetryi. Wszyscy juź wtenczas w nim upatrywali wielką 
znakomitość w przyszłych losach ojczyzny. Zdolności ogromne jaśniały mu z by- 
strych oczu. Ietmanem był juź pomiędzy młodzieżą: sypał szańce, zdobywał 
zamki w zabawie. Popędliwość w nim była wielka od dzieciństwa, i ziąd ks. Le- 
siewski Jezuita, kazał mu nie raz oczy zasłaniać przy zabawie, gdy wszędzie 
młody Chodkiewicz chciał być pierwszym, a unosił się gwaltownie za najmniej- 
szą obrazą i przeszkodą. Stefan Batory ocenił to usposobienie i zapał. Jechał na 
zdobycie Połocka, a Jan Karol witał go od akademii. Bystry król przepowie- 
dział wtenczas pokazując na mówcę: „zaiste, wielki to będzie Żołnierz.” Po- 
tem za prace ojca król ten nadał w r. 4581 Swisłocz, Alexandrowi i Janowi Ka- 
rołowi Chodkiewiczom (Vol. Leg. tom II). Długo jednak Chodkiewicz nic nie 
znaczył w ojczyznie. Jeździł tylko po Europie, tam mianowicie gdzie wojna by- 
ła. Zwiedził Niemcy, Włochy, Francyję, Hiszpaniję, Portugaliję, Niderlandy. 
Poznawał znakomitych wodzów: księcia Alkę, Alexandra Farneza, Maurycego 
z Nassau. Walczył w szeregach hiszpańskich przeciw Hollandyi. Długo bawił 
się w Malcie. Zasmakował tak w podróżach, że jeszcze mając lat około 30 pu- 
ścił się w ostatnią podróż po Europie. Wyjechał za granicę dnia 16 Sierpnia 
1591 r. z Litwy (Pamiętnik Teodora Jewłaszewskiego, str. 57). W roku 4598 
dnia 23 Lipca ożenił się z Zofija Mielecka, wejewodzianką podolską i lietmanó- 
wną koronną, wdową po Siemionie ostatnim z książąt Olelkowiczów Słuckich, 
wesele odbyło się w Cimkowiczach, na Litwie, w dobrach księżny (Jewłaszew- 
ski, str. 60). Podczaszy wielki litewski, pierwsze wałki w ojczyznie stacza 
przeciwko buntom chłopskim Nalewajki. Dowodził wtedy pułkiem hetmana 
Zókiewskiego w wyprawie, która się skończyła klęską kozaczyzny pod Łu- 
bnem (r. 4596). Potóm z rota swoją towarzyszył księciu kardynałowi Batore- 
mu do Siedmiogrodu (r. 1599). Pomiędzy jedną a drugą wojną w Litwie, wy- 
taczał wielki zbrojny proces Radziwiłłom za księzniczkę Słucką; pan dumny 
i zuchwały, głównie był podnietą do sporu, który dla prywaty kilku możnych 
domów, groził pożarem całej Rzeczypospolitej (roku 1600). Wreszcie wziął 
udział w wyprawie Zamoyskiego do Multan wspólnie z bratem Alexandrem. 
Wiedli tutaj obadwaj własne roty na potrzebę ojczyzny. Whoju nad rzeką Tele- 
zyncm, Chodkiewicz upraszał Zamoyskiego aby go na eljery wypuścił z Ada- 
mem Sieniawskim, nie pozwolił na to hetman; za to pulk Chodkiewiczowski dziel- 
nie dopomagał do zwycięztwa (dnia 20 Października 41600 r.). Teraz sypnęły 
się gradem godności na Chodkiewicza. Z kolei był starostą zmudzkim od r. 1599, 
hetmanem polnym litewskim od r. 1600, starostą wielońskim i łuboszańskim. Te- 
raz na dobre rozpoczął Chodkiewicz harce z nieprzyjacielem ojczyzny. Polem 
do tych bohkatyrskich zapasów były Inflanty, ziemie tylą krwi polskiej i litew- 
skiej stokroć okupione. Pochwyciwszy za szablę już jej hetman nie złożył 
w tém życiu, a tępił ją teraz bardziej na karkach nieprzyjaciół. Nie pytał się 
gdzie są i wiele ich jest, ale w bitwie jak piorun uderzał i cudowne wygrywał 
boje. Mąż silnej woli, żelaznej prawicy, żył tam jedynie gdzie wrzała bitwa; na 
polu był Chodkiewicz niezwyciężony i wielki. Nie stanąć mu wtenczas oko 
w oko, boi swojego i cudzego obalił: wroga ścierał na miazgę zapałem nie- 
wstrzymany m, ogniem szalonym swojego za najmniejsze uchybienie karności buz- 
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dyganem dojeżdżał po głowie, złajał prostemi słowy, jakby bohatyr homeryczny. 
Niósł głowę chętnie pod miecz, bo zastawiał się za ojczyznę, pojmował powin- 
ność swoje po kapłańsku, nie darmo się też wykształcał na wzorach starożyt- 
ności. Na wojnę szedł pomodliwszy się Bogu w kościele. Brał wtedy od bisku- 
pa chorągiew poświęcaną, szablę ocierał o Kwangeliję. W pochodzie i w boju 
śpiewał pieśni o Bogarodzicy. Jałmużny hojne sypał, a gdy szedł do kościoła 
z Żoną i synem, inszy worek z pieniędzmi za nim, inszy za żoną, a inszy niesione 
za synem. I dla tego nie minęła go Żadna kula, bo szedł spokojny o siebie, że pełni 
powinność, jako przynależy. Rzeczpospolitę kochał więcej jak siebie i gotów 
był za nią głową nałożyć. A jednak pycha kaziła i te najzacniejsze przymioty 
jego serca. Jako Litwin wysoko się nosił obok koronnych ludzi i ojezyznę swoję 
w szezuplejszych, jak była, zawierał granicach, ale to tylko w chwilowych unie- 
sieniach gniewu. Jako człowiek, miał pychę rodową jakiej dzisiaj i pojąć mam 
trudno. Największym panom był honor mieć jakiekolwiek z hetmanem stosunki. 
Obrażony, naraziłby nawet ojczyznę na wojnę domową, ażehy się zemścić. San- 
guszko, Radziwiłł, Sapieha powinni mu byli usiępować. Nienawidził Zamoy- 
skiego i Żólkiewskiego, że przodków tylu co on nie mieli, a powstawali przeciw 
Zborowskim, z których wiódł ród swój po KądzieJi. Jednakże sprawiała to 
w nim jedynie gorączka; w chwilach szczęśliwszych natchnienia, które miat tak 
często, był sprawiedliwszy i wtedy tak samo kochał Korone jak i Litwę. Nazwisko 
swoje dużemi pisal literami. Pan dumny miał się za coš wyższego od szlachcica, 
nawet whrew prawu narodowemu. Kłuła go w oczy równość szlachecka, nie był 
jej ani wyznawcą ani zwolennikiem, a lubo nie mógł zaprzeczyć, Ze się szłachci- 
cem urodził, zwykle dodawał, ze jest szlachcie starożytny i patrycyjusz (Gołę- 
biowski). Ztąd wielkim był przyjacielem tego, co schlehiało pojedyńczym wiel- 
kościom w ojczyznie. „W urzędzie moim żadnemn gmerać nie dopuszczę,” po- 
wiadał. Ztąd przeciw reformie każdej wolno się oświadczał: „Gdzie nas staroda- 
wne instytucyje nie skrzepią, mówił, nowe wynalazki prędzej zagubią.*— Karol ks. 
Sudermański wkroczył do Inflant. Zamoyski mianowany naczelnym hetmanem 
wyprawy. Tymczasem prowincyję tę zasłaniali panowie litewscy, a Chodkiewicz 
zbierał z tyłu posiłki, nareszcie nadciągnął do hetmana Radziwiłła z oddziałem 
tylko ośmiuset Judzi. Ucierał się naprzód pod Kokenhauzem i w bojach, które 
spowodowało oblężenie a potóćm zdobycie tego miasta. Na wlasna rękę walcząc, 
wziął następnie Chodkiewicz Trejden i Zygwuit. Zwycięztw zresztą nie było 
i tryjumfów wielkich, bo dwaj hetmani litewscy, dla dawnych niechęci i waśni 
rodzinnych, byli z sobą zawsze „jako dwaj koci.” Radziwill wreszcie ustąpił 
dobrowolnie z obawy, żeby przed Zamoyskim, który już nadeiągał z woli króla, 
cofać się nie musiał. Chodkiewicz poszedł san z Farensbachem pod Rygę iod- 
parł ksiecia Sudermańskiego, który nagle uderzył w trwogę i uciekł przed kró- 
lem i Zamoyskim. Odtąd piętnaście miesięcy dopomagał gorliwie Chodkiewicz 
do zwycięztw hetmanom koronnym, Zamoyskiemu i Zółkiewskiemu. Kiedy Za- 
moyski uspokoiwszy sprawy-inflanckie powracał bez pokoju ze Szwedami do Ko- 
rony, Chodkiewicza wybrał na zastępcę po sobie i zdał na niego wielkorządztwo 
prowincyi. Nie był wtedy hetman w Inflantach, ale dowództwo przyjąłi za- 
wiózł tam żonę i syna. Sejm z roku 1603 zlecił jak niegdyś król ojcu het- 
mana Inflanty. Dwa lata przeszły spokojnie aż znowu zjawił się książe Su- 
dermański Bylo to w r. 1604. Szwed rozpuszezał na nowo zagony po kraju, 
który porzucił, ale Chodkiewicz wszędzie je płoszył. W Sierpniu pod Rewlem 
wyciął 1,500 nieprzyjaciela, potóm za nadejściem wczesnej a srogiej zimy pod- 
stąpił pod Dorpat, w którym się zawarli generałowie szwedzcy po wyjezdzie 
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Sudermana za morze. „Dostał rzekomo Derptu przez umowę, juź ogłodziwszy 
go prawie i pobrał okoliczne zameczki a włości poprzywracał, posuwając usta- 
wicznie zagony swoje pod Rewel i Narwę z taką śmiałością, że wprzódy chociaż 
z większem na czwórnasób wojskiem, takiej odwagi nie miało,” (Jewłaszewski, 
str. 71). Pod Białym Kamieniem odniósł aż dwa zwycięztwa nad dwoma ge- 
nerałami szwedzkimi, nad Łindersonem i Eweryktonem. W początkach r. 1605 
wziął Chodkiewicz w zasługach buławę wiel. lit. osieroconą po Krzysztofie Ra- 
dziwiile, po nim otrzymał także dwa starostwa soleckie i dudzkie. Zaleciły go 
do tej godności instrukcyje wielu nawet koronnych województw. Suderman 
przygoiowawszy się lepiej, ponowił swoje usiłowania w ciągu r. 1605. Je- 
dnocześnie napadł Rygę, Dyjament, Rewel i Parnawę. Cały rozum położył w tém 
Żeby opanować Rygę, klucz Iniiant; postawił więc tam najdzielniejszego z ge- 
nerałów swoich, Mansfelda. Chodkiewicz tylko 3— 4,000 miał ludzi, w tej licz- 
bie piechoty mało, i to nędzna. Wołał i wołał do króla o pomoc, nie nadchodziła 
wcale, albo tak słaba, Że nie warto było o niej mówić. Trzeba było wszelako 
obsadzić tą siłą twierdze i bronić ziemi. Głód był niezmierny w wojsku i w pro- 
wincyi, powietrze wymorzyło konie, zginęła więc cała potęga kawaileryi. Wojsko 
na domiar nieszczęść, że było głodno i chłodno, zabierało się do konfederacyi. 
Chodkiewicz był w rozpaczy; juź myślał wysadzić w powietrze wszystkie zam- 
ki inflanekie i opuścić prowincyję. Lepszy był ratunek w rychłem zwycięztwie, 
ale żeby się na bitwę odważyć, trzeba było wszystko odrazu postawić na kartę. 
Hetman ani chwili się nie wahał. Król mu posłał wtedy przywilej na starostwo 
dorpackie po śmierci Zamoyskiego (dnia 20 Lipca 1605 r., Metr. 150, fol. 237). 
Chodkiewicz stał pod Dorpatem w chwili, kiedy Suderman w trzech punktach 
wylądował do Inflant. Ale dowiedziawszy się że Mansfeld napiera na Dyjament, 
klucz do Rygi, spieszył na obronę tego miasta. Ryżanie błagające pisali do het- 
mana listy o pomoc, Dyjamentu dzielnie bronił Gabryjel Białozor. W drodze do- 
noszą mu, że Linderson od Rewla ciągnie na pomoc Mansfeldowi. Zwrócił się 
hetman nagle ku Felinowi i pod Fikelmojzą odparł Lindersona aż pod Parnawę; 
dalej nie szedł, bo tam wylądował Suderman i znaczną była przewaga szwedz- 
ka. Opatrzył Felin i miał się na odporze. Ale ustąpił niedługo przed nawałą, 
która postępowała naprzód; hetman przeprawił się za rzekę Gawię i pod Kiesią 
gotów był przyjąć bitwę. Wojsko jego, sama kawaleryja, potrzebowało pola, ale 
Suderman całą nadzieję pokladal w piechocie i ztąd do boju nie przyszło. W tem 
dnia 23 Września 1605 r. Suderman z Łidersonem zbliżyli się pod Rygę; pro- 
wadzili z sobą wybor doświadczonego żołnierza ze Szkocyi, Francyi i Belgii, 
najzdolniejszych mieli generałów. Potęga była ogromna po stronie szwedzkiej. 
Chodkiewicz rachował, że albo zwycięży albo polegnie z chwałą. Towarzysz 
jakiś liczył chorągwie nieprzyjacielskie i doliczyć się ich nie mógł; hetman mu 
przerwał: „Policzymy je, gdy pobjemy.” — Nastąpił wiekopomny bój kirholm= 
ski dnia 27 Września. Chodkiewicz z siłą pięć razy mniejszą odniósł zwycięz- 
two, które go sławnym hetmanem po całej zrobiło Europie. Cesarz i królo- 
wie, nawet sułtan turecki i szach perski, obsyłali go listami i podarunkami. 
Cieszył się niewymownie i kościół z tego zwycięztwa; Paweł V papież pi- 
sał także do hetmana. Ksiądz Skarga, w kościele warszawskim u ś. Ja- 
ua, świetną powiedział improwizacyję na temat Kirholmu: perłą wymowy unie- 
śmiertelnił sławę hohatyrstwa. Nie miało skutków znakomite zwycięztwo, bo 
Rzeczpospolitę zawieruszył rokosz Zebrzydowskiego. Chodkiewicz wiarę ku 
królowi wyssał z mlekiem, ztąd niespokojnem chwytał uchem wieści, jakie go 
zalatywały z Korony. Gdyby nie prawość charakteru, miałby i osobiste powody 
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Chodkiewicz wstrętu do rokoszu. Syn Krzysztofa Radziwiłła hetmana, niegdyś 
jego kollegi, gniewał się na króla, że hetmanowi dostały się starostwa Radziwit-- 
łowskie, nie jemu. Inflanty miały chwilowy spoczynek, wojsko domagało się 
zapłaty; hetman prosił o posiłek pieniężny na nowe zaciągi, ale to wszystko szło 
w niepamięć. Wojsko więc skonfederowało się i poszło do Brześcia; na obronie 
Inflant został sam hetman z ludźmi swojego zaciągu i rotami nadwornemi kil- 
ku przyjaciół. Szwed często napadał na miasta nadmorskie z ekrętów, w Lipcu 
11606 r. już i wojska lądowe urywać zaczynały naszych. Na domiar nieszczęść 
ziemi inflanckiej, musiał Chodkiewicz wyciągnąć do Korony z wojskiem, bo go 
król wzywał na pomoc. Poprzednio jednak zawarł rozejm z Manafeldem na za- 
wieszenie broni aż do dnia 31 Października 4608 r. Zostawił Zborowskiego na 
swojej prowincyi i już dnia 41 Czerwca w Warszawie króla sejmującego w se- 
nacie powitał, na czele 1,600 jazdy r. 1607. Żółkiewski i Chodkiewicz radzili 
królowi, żeby rokoszanów ścigał. Tu zgadzali się z sobą, jednakże była pomię- 
dzy nimi wałka o naczelne dowództwo; Chodkiewicz domagał się go jako het- 
man wielki, Żółkiewski jako hetman wprawdzie polny ale koronny, ile że spra- 
wa chodziła w Koronie i ze szlachtą koronną. Pogodzili się potem obadwaj. Na- 
stępnie bili się pod Guzowem. Mansfeld zdradził Chodkiewicza, bo pod jege 
niebytność wszedł do Inflant polskich i zniszczył biskupstwo wendeńskie, a Su- 
derman postąpił pod Biały Kamień. Zborowski, chociaż wielkiego serca, wyszedł 
z tamtąd nieostrożny w pole i dostał się w niewolę; zamek wzięty. Chodkiewi- 
czowi tymczasem król polecił mieć na oku rokoszan litewskich; wracając więc 
do Litwy, stanął pod Brześciem i rozpędzał gromady wracającej z rozgromu 
szlachty, nieprzyjaźnej królowi. Korzysiał z tego były marszałek rokoszowy 
Janusz Radziwiłł i spisywał wojsko. Chodkiewicz gromadził też ludzi i two- 
rzył konfederacyję żołnierską w Grodnie, przeciw Radziwiłłowi; odżyły dawne 
niechęci rodzin; nowa wojna domowa groziła Litwie. Z rady senatu, posłano 
do Litwy księdza Henryka Firleja, aby panów godził, dobra jego rada i po- 
wszechna amnestyja, zagasiły ten pożar. Tymczasem Szwed ludząc, że stara 
się o pokój, zajmował znowu Inflanty; kommissarze nasi i szwedzcy radzili 
w Rydze, a zamki przechodziły w ręce Mansfelda, który dowodził, że sejm 
szwedzki nie potwierdził rozejmu zawartego z Chodkiewiczem. Nie było rady, 
Chodkiewicz sam udał się do Infant z garstką wojska, które zebrał w obozie 
pod Nowym Młynem roku 1609; przysłali mu i panowie troszkę rot nadwor- 
nych, miał tedy wszystkiej siły ze 2,000 ludzi. Z tą garsiką zdobył Parnawę 
iosadził tam zamek, potem uwolnił Rygę od oblężenia; wreszcie pomyślał 
o zupełniejszćm zaspokojeniu Inflant, przez odzyskanie Estonii i wyparowanie 
Szwedów z całego pobrzeża tej strony Baltyku. Wszedł w tajne umowy z Re~ 
wlanami, którzy już mu się poddawali, ale wyprawa królewska wtenczas wła- 
śnie wypadła pod Smoleńsk iunieważniła te wielkie roboty. Rad nierad, hetman mu- 
siał wtedy wojsku pozwolić na nową konfederacyję i do niej się przyłączyć sam, 
w nadziei, że i burzę lepiej przez to ułagodzi i w boju więcej cóś wskóra. 
W istocie wiele dokazywał; jeden był opatrznością całej ziemi. Raz wraz w po- 
chodach pomiędzy Dyjamentem. Rewlem a Parnawą z konfederatami, których co 
chwila prosić potrzeba było, ażeby walczyli, tu Parnawę od nowego oblężenia 
uwalnia, tam odbiera Dyjament, pod którego zagrożeniem od lat kilku była Ry- 
ga. Niepomogły nie nadludzkie wysilenia, wojsko poszło do związku i hetmana 
samego zostawiło w obozie. Nawiązała się Rzeczypospolitej druga wojna 
z Moskwą, z powodu samozwańców. Książe Sudermański wmieszał się do niej 
w obronie Szujskiego i naprzód wysłać mu myślał na pomoc Mansfelda, ale po 
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wzięciu Parnawy wolał użyć do tego Pentusa de la Gardie. Chodkiewicz miał 
teraz czujne oko na Inflanty i na postep Szwedów w kraju moskiewskim. Król 
kazał Zółkiewskiemu iść pod Smoleńsk, ale hetman koronny chętnieby z tego się 
zrzucił i wskazywał panu na Chodkiewicza, że sam jeden mógł podołać pracy 
bez pomocy drugiego hetmana, którego tak w Litwie jak i w Koronie dotąd nie 
było. Poszedł Żółkiewski i wielkich rzeczy dokazał, ale król zepsuł sprawę, 
wziął tylko Smoleńsk. Na ratunek upadającej sprawy, powołał król Chodkiewi- 
cza, a sam pojechał do Warszawy. Zólkiewski już oddawna opuścił Moskwę, 
wśród której na zgliszczach i popiołach, Alexander Gosiewski siedział oblężony 
z małą garstką rycerstwa, ciągle się oganiając od buntów. Miał Chodkiewicz 
pokój ze Szwedami w Inflantach aż do Czerwca 1612 r., ztąd podjął się dowódz= 
twa. Sama o nim wieść Że nadciąga, podniosła ducha w rycerstwie, bito z dział, 
dzwoniono we wszystkie dzwony; 6 Października 1611 r. stanął pod murami 
Moskwy, wszystkiego wojska ledwie 2,000 mając i to ze Smoleńska ledwo nie 
większą część wziął, niźli z nim przyszło infianckiego z Litwy (Maskiewicz). 
Ale w tem wojsko Gosiewskiego nagle się zraziło ku hetmanowi; że chciał po- 
wściągnąć swawolę i surowo karał, wielu zniechęcił do siebie. Postrzegł się 
Chodkiewicz ale nie wczas, znałazł pod Moskwą wielu takich swawolnych, któ- 
rych z Inilant wypędził, teraz nie chcieli isć pod jego regiment, a jawnie zachę- 
cali do konfederacyi; zawiązała się wreszcie na dniu 6 nia 1612 r. pod 
wodzą Cieklińskiego. Chcieli związkowi ustąpić natychmiast ze stolicy i oddać 
ją pod straż hetmanowi; cierniową znosił koronę. Powstanie kraju coraz więcej 
ściskało oblężonych na Meskwie, jakby wieńcem jakim; Chodkiewicz niemiał sił, 
zeby porozpędzał pojedyncze oddziały, a zamknąć się nie mógł w murach, chyba 
na nieuchronną zgubę. Kiedy więc chorągwie związkowe odchodziły do Li- 
twy, jak mógł sztukował, naprzód Gosiewskim, potćm Strusiem osadził Kreml, 
a sam chodził po kraju i dowoził eblężeńcom Żywność a ducha utrzymywał; cała 
nadzieja była w tem, że królewicz Władyslaw rychlo nadjedzie, ale go tymcza- 
sem długo bardzo widać nie było. Po jednej łatwej wycieczce za zywnością, 
poznał, że się już wszystko z Moskwą skończyło. Struś był już jak w klesz- 
czach, otoczony zewsząd gródkami, bateryjami, mnóstwem źołnierstwa. Miał 
Chodkiewicz z sobą już szczątki poważnych i kozackich chorągwi, które się 
od rozsypki pozostały; Kozaków rozproszyli powstańcy. Hetman w ostatecz- 
ności pobiegl do Wiazmy, bo z tej strony król powoli nadciągał, ale zaledwie 
powrócił już z Zygmuniem pod Możajsk, Struś upadł na Kremlu i wszystko by- 
ło zgubione. Nadomiar zmartwień, syn jedynak Hieronim umarł wtedy hetma- 
nowi (2 Lipca 1643 r.). Stał hetman w Białej Rusi, sądząc że sejm wojnę 
uchwali i nowe podatki, ale zawiódł się w swoich nadziejach, wyznaczono go na 
kommissarza do układów z Moskwą; był także kommissarzem do innych ukła- 
dów o pokój ze Szwecyją, bo doiąd ciągle rozejmami utrzymywała się z tej 
strony jaka taka spokojność Inflant. W Szwecyi już panował Gustaw Adolf po 
Sudermanie, z tym prędzej mógł stanąć pokój na dobrych warunkach i serdecz- 
nie hetman doradzał to zrobić królowi. Wśród tej przerwy wojennej, hetman 
wielkim nakładem fundował kollegijum jezuickie w Krożach. Zerwane układy 
z Moskwą w r. 1615, sprowadziły oblężenie Smoleńska. Chodkiewicz jak nie- 
dawno pod stolicą, tak teraz kręcił się w okolicach Smoleńska, żeby rozrywać 
siły mieprzyjacielskie, a dostarczać oblężeńcom Żywności; w takich opałach 
i troskach, strawil znowu rok cały, aż wreszcie w Kwietniu 1616 roku sejm 
uchwalił wojnę przeciwko Moskwie. Najwyższą wladzę otrzymal królewicz 
Władysław, ale dowództwo wyprawy Chodkiewicz. Mianowany wojewodą wi- 
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leńskim w tymże czasie. Rok znowu czekał hetman na przybycie królewicza. 
Į ta wojna jak i wszystkie, rozbiła się o niedostatek środków, bo sprowadziła 
nie takie rezultaty jakich się spodziewano; dotego psuło heimanowi humor spółza- 
wodnictwo Lwa Sapiehy i Lipskiego biskupa luckiego, którzy ciągle w charakte- 
rze kommissarzy Rzeczypospolitej, nie pozwalali działać betmanowi, a składali 
rady wojenne; faworyci królewicza draźnili go również. Iletman sam wojnę 
zaczął w r. 1617 od oblężenia Drohobuża; 30 Września połączył się w obozie nad 
Dnieprem z królewiczem i wojskiem koronnóm; 12 Października Drohobuż pod- 
dał się przez kapitulacyję, 29-go Wiazma, później oblegano napróżno Możajsk. 
Przez zimę Chodkiewicz stał w Wiazmie. Na wiosnę rozpoczął utarczki, ale 
bez stanowczego rezultatu; sprawę polską podniosła dopiero nadejście Zaporoż- 
cńw, pod wodzą Konaszewicza; stanął pokój deuliński. Ukochana Żona het- 
mańska Zofija z Mieleckich, umarła w ciągu tej wojny, w Listopadzie 1618 r.; 
pochowana w Kretyndze 4 Lipca 4619 roku. Za staraniem tedy Chodkiewicza 
spokojność wszędzie panowała na granicach litewskich, od Inflant i od Moskwy, 
ale nie przyszło jej kosztować hetmanowi, bo chociaż przed wojną moskiewską 
wzidychał do kacika, musiał jeszeze zasłaniać granice koronne po klęsce cecor- 
skiej, po śmierci jednego a w czasie niewoli drugiego hetmana. Sułtan Osman 
tchnąl dziką nienawiścią ku Polsce i zbierał na nią ogromne siły. Król sejmu 
się radził kogo ma posłać na zasłonę Korony, sejm jednomyślnie hetmanem wy- 
prawy, dewódzcą wojsk koronnych i litewskich, ogłosił Chodkiewicza; przy- 
dano mu kommissarzów do rady i do boju. Hetman pragnał serdecznie dziedzica 
krwi męzkiej: miał przeczucie, że na wojnie następującej głowę położy, dla te- 
go postanowił wejść w drugie związki małżeńskie, z Anną Aloizą, księżniczką 
Ostrogską, 20-to letnią dziewicą. Zrobił naprzód testament 20 Czerwca 1620 
roku w Ostrogu, potem ożenił się 24 Listopada w Jarosławiu i zaraz udał się 
do Warszawy, gdzie buławę z rąk królewskich odebrał na dniu 5 Grudnia. 
W początkach Stycznia wyjechał z Warszawy na Sandomierz napowrót do Ja- 
rosławia i tam bawił się aż do 7 Lutego, ztąd wybiegł do Litwy i w Czerwcu 
znowu powrócił do Jarosławia, a ztamtąd w Lipcu ruszył się przez Lwów na 
Wołoszczyzne; w drodze już połączył się z Lubomirskim. W boju tym ostate- 
cznie sam hetman starczył za wojsko; mial słabe siły, ale nie zrazał się i on sam 
i wszyscy pełnili święcie swoją powinność; w Sierpniu 1621 r. przeszedł Dniestr 
i rozłożył obóz w pobliskościach Chocimia. Boje tam były homeryczne, zapasy 
bohaterstwa z niewolniczemi tłamami. Syna król posłał i na hetmana opiekę spu- 
ścił całość ojczyzny. Bił się Chodkiewicz przez cały miesiąc, aż umarł 24 Wrze- 
śnia 1621r. o 2-ej godzinie w południe, na zamku ehocimskim. Lubomirski do- 
kończył zwycięztwa. Naruszewicz napisał „Żywot Jana Karola Chodkiewicza;” 
pierwsze wydanie tego dzieła wyszło w Warszawie roku 1781, drugie w Lip- 
sku u Bobrowicza r. 18.., trzecie w Biblijotece Polskiej Turowskiego w Kra- 
kowie r. 1858. Seweryn Gołębiowski napisał artykuł: „Strona moralna Jana 
Karola Chodkiewicza wyczytana z jego listów,” w Biblijotece Warszawskiej, 
1854 r., tom If. Jul. B. 
Chodkiewicz (Grzegorz, Iirehory), hetman wielki litewski i kasztelan wi- 
leński, syn średni Alexandra wojewody nowogrodzkiego. starosty brzeskiego 
i Bazylissy księżniczki Jarosławówny. Ożenił się z Katarzyną Iwanówną, księ- 
Zniczką Wiśniowiecką, starościanką czeczerską i propojską. Spaliły się mu 
dwór na Lebiedzie a tam były dowody na posag, jaki wziął po żonie; zeznał to w Wil- 
nie przed królem Zygmuntem Starym, żeby nie tracił praw swoich (we Wrze- 
śniu 1540 roku, Monografije Kossakowskiego, tom 1, str. 306). Wtedy od 
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ojea zwał się po prostu starościcem brzeskim. Wniosla mu ta żona Kniebynin 
pod Ostrogiem i Murawicę, miasteczko z zamkiem nad rzeczką Ikwą, w po- 
wiecie łuckim, na Wołyniu. Podkomorzym jego królewskiej mości miano- 
wany na sejniew Brześciu Litewskim r.1544 (Siryjkowski, Kronika, wydanie war- 
szawskie, 1846, tom 2-gi str. 400). Starosta kowieński. Skutkiem podziału 
dóbr ojcowskich pomiędzy bracią, bierze na swoją część Berestowicę, Rosię, 
Frestenicę, Wolną i Kąt w puszczy supraślskiej (w Grudniu 1549 i Styczniu 
1550 roku; Monografije Kossakowskiego, tom 4, str. str. 343). Poddani kró- 
lewscy włości bielskiej į surażskiej, mieli prawo do wręhów i sianożęcia w pusz- 
czy zabładowskiej Chodkiewicza. Królowa Bona uwolniła od tego ciężaru 
puszczę za wieczystą opłatą (w Łomży, 23-go Stycznia 1553 roku, tamże, tom 
1, str. 302). Hetman polny litewski, (już roku 1555). Wojewoda kijowski po 
księciu Fryderyku Prońskim w r. 1555. Dzicrzawca kormiałowski, roku 1555. 
Marszałek wołyński, starosta włodzimirski, dostaje rozkaz królewski w Stycz- 
niu r. 4558 iść na Podole przeciw Tatarom, jako wojewoda pogranicznego kraju. 
Tym samym wojewodą kijowskim podpisany jeszcze na statucie litewskim z dnia 
8 Czerwca 1563 roku. W 1564 roku walczy Hrehory przeciwko Moskwie, 
która wkroczyła na Litwę. Dowiedziawszy się o tem, szedł Mikolaj Radzi- 
wil, wojewoda trocki, hetman wielki, z Chodkiewiczem, hetmanem polnym, 
przeciwko nieprzyjacielowi i nad rzeką Ułą „dał temu wojsku, które Szujski 
wiódł, bitwę i na głowę je porazil, gdzie i kniaź Szujski hetman zabit.” 
Poległo wtenczas Moskwy blisko 48,000 i nadto w pogoni siła ich zginęło; 
odbiegł nieprzyjaciel wozów, kolas i rynsztunków wojennych między któremi 
pancerzów najwięcej bylo, (Górnicki, Dzieje). Dwie bitwy zwiódł tu Chodkie- 
wicz, w jednej w 4,000 swoich rozbił siłę na 26,000, w drugiej mając 7,000 Iu- 
dzi rozbił 50,000 (Niesiecki). 7 zięciem swoim Filonem Kmita był Chodkiewicz 
strażą granie litewskich i postrachem nieprzyjaciela. Hetmanem najwyższym 
wojsk wielkiego księstwa litewskiego, został roku 1564—6. Był podobno 
istarostą zmudzkim chwilowo. Na kasztelaniję trocką później wstąpił, nie 
roku 1557. jak podają: otrzymał to krzesło dopiero w r. 1466 po księciu Ste- 
fanie Zkarażskim. Baławe polną wziął wtedy po nim książe Roman Sanguszko, 
z Torończa oznajmił o tem Chodkiewicz wojsku (2 Marca 1566 roku). Książe 
otrzymał na swój wydział Ukrainę, ztąd drugi uniwersał hetmanski do prowin- 
cyi, żeby rozkazy Sanguszki wszyscy spełniali. Nie miał Chodkiewicz udziału 
w świetnej bitwie księcia Romana pod Czasznikami na Suszy i chorągwie jego 
tylko były nn linii bojowej. Po zwycięztwie król posłał Chodkiewicza na 
pomoc Sanguszce; obadwaj mieli przeszkadzać nieprzyjacielowi budowania ma- 
łych zameczków na ziemi litewskiej. Hetmani litewsey sami budowali zamki 
w Czasznikach i Worończy. Są listy króla do księcia Sanguszki, ażeby wspól- 
nie działał z Chodkiewiczem (w Sierpniu), jest i list do Chodkiewicza o użyciu 
i opatrzeniu wojska (22 Grudnia 1567 roku); list ten przyniósł od króla hetma- 
nowi Sanguszko. Bogiem a prawdą powiedziawszy, cały tu ciężar pogranicznej 
wojny niósł na sobie hetman polny, Chodkiewicz zaś jak bożek niewidzialny, miał 
czuwać nad wszystkiem 2% daleka, ale nie mógł skutecznie, dla ubóstwa skarbo- 
wego. Dwóch Chodkiewiczów, hetman i starosta żmudzki, radziło, jak prowadzić 
wojnę bez pieniędzy. Hrehory wdał się wtedy w rokowania polityczne; chciano 
w. kniazia Iwana pobić, odmówieniem mu bojarów i książąt: pisał więc do zna- 
komitszych, żeby unikając tyranii, uciekali do Litwy. I król i hetman bawili się 
tutaj w propagandę, ale więcej hetman jak król, Chodkiewicz np. do Worotyń- 
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skiego pisał z podziwieniem, że bojary przyjmują tak obojętnie ustanowienie oprycz- 
niny. Oczywiście nie udały się zabiegi: bojarowie odpisywali z grubijaństwem, 
kniaź Bielski np. Chodkiewicza nazwał sobaką i mówił że takich łotrów bije się ja- 
jami (puga). Fedorow wywodził, Że lepsza władza carska, jak królewska i swo- 
je zasługi porównywał z Chodkiewiczowskiemi; co miał,miał z łaski pana swego za 
krwawe prace „nie tak jak ty, panie Hrehory, pisał, cos u hosudara swojego naj- 
starsze pobrał urzędy, bawiąc się z niewiastami, a z panem swym maszkarami 
się zajmując” (Karamzin, tom IX, przypisek 181). Po zwycięztwie Sanguszki 
pod Ula, król słał gońca do Chodkiewicza, żeby traktował o zawieszenie broni. 
Buławę polną właściwie wziął teraz dopiero Sanguszko roku 1569, z czego 
tak się Chodkiewicz ucieszył, że zamyślał sam jechać do Knyszyna i dziękować 
królowi za takiego kollegę. Chodkiewicz szczególnym był Sanguszki przyja- 
cielem. Zaraz potem niedługo występuje Chodkiewicz jako kasztelan wileński, 
starosta grodzieński, dzierzawca mohilewski. Włość swoją Zabłudow podniósł 
na miasto. Fundował tutaj kościół parafijalny rzymski, przeznaczył dziesięciny 
na probostwo i szkółkę dnia 6 Czerwca 1567 roku. Zbudował i cerkiew pod 
nazwaniem Wniebowzięcia Najswiętszej Panny i s. Mikołaja; przy niej wzniósł 
szpital dla mieszkańców obudwu obrządków, rzymskiego i ruskiego: ogromną 
znowu dziesięcinę zbożową przeznaczył na tę fundacyję ze dworu swego, 
z miasta i włości. Nie dosyć na tém. W zakładzie tym założył drukarnię ruską 
i należycie ją we wszystko opatrzył w r. 1568. Zbiegowie z Moskwy byli 
tam pierwszymi drukarzami. Kosztem hetmana wychodziły w Zabłudowie ksiązki 
religijne dla Rusi, np. Ewangelije: (Kniga zowomaja Jewangelje pouczytel- 
noje i t. d.), w roku 1568, (Jocher, Obraz bibl. hist. lit. pols., tom 2, Nr. książ- 
ki 4405). Wielki tolerant religijny, nie miał takiego samego umiarkowania 
w polityce. Zabity Litwin opierał się długo ściślejszej unii wielkiego księ- 
stwa z Koroną, a kiedy wbrew woli jego i panów litewskich zapadła na sejmie 
w Lublinie, myślał orężem rozrywać prawodawcze roboty. Stanął w tym celu 
z kanclerzem Radziwiłłem na czele ruchu narodowego litewskiego i do Wilna 
gromadził panów uniwersałami, żeby naradziwszy się z nim, opór stanowili, 
wzywał na radę i księcia Romana Sanguszkę, hetmana polnego. Ale opór to był 
bezsilny, bo pański i arystokratyczny, przeciw temu, co się już stało, co być 
musiało. Synów miał hetman dwóch, Alexandra i Jędrzeja, obadwaj młodo 
pomarli, ale bez potomstwa, chociaż się obadwaj żenili. Córek też miał dwie, 
jedna Zofija była za Filonem Kmitą, sławnym wojewodą smoleńskim, druga po- 
dobno za Romanem Sanguszką. Rycerski mąż, rycerskich sobie zięciów do- 
bierał. Kmitowa wyposażona zrzekła się wszelkiego spadku po ojeu swoim 
13 Pazdziernika 1463 r. Więc księżna Sanguszkowa wzięła cały zresztą ma- 
jatek po ojcu, pomimo oporu stryjecznych braci. Hetman umarł po roku 1570, 
przed śmiercią Zygmunta Augusta. Jul. B. 
Chodkiowicz (Jerzy), najmłodszy syn Alexandra Iwanowicza wojewody 
nowogrodzkiego. Najprzód krajczym był litewskim i starostą bielskim, z tym 
tytułem posłował do Moskwy w r. 1562 w zimie, razem z Jerzym Wołłowi- 
czem i Michałem Haraburdą, dla zawarcia pokoju. Poselstwo to spełzłe na roz- 
prawach o tytuły, obszernie opisał Moraczewski w swych Dziejach, leez myl- 
nie nazwał Jerzego (Jurej) Chodkiewicza Grzegorzem i równie mylnie dał mu 
tytuł podkomorzego. Koszta poselstwa i niebezpieczeństwo na jakie się narażał 
Chodkiewicz, udając się w poselstwie, w czasie zerwanego rozejmu, nagrodził 
mu Zygmunt August w następnym roku darowizną rozległych dóbr, a wypra= 
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wiając go w nowćm poselstwie do Iwana Groźnego w r. 1565, mianował go 
kasztelanem trockim. Itym razem posłował na próżno, chociaż domagał się 
zwrotu już tylko Połocka, obiecywał pokój dla posiadłości moskiewskich w In- 
fliantach, a nawet czynił wniosek odebrania Estonii Erykowi i podzielenia jej 
między Litwę i Moskwę. Umarł w r. 1569, pochowany w Supraślu. Kasztelaniję 
wziął po nim Ostafiej Wołłowicz. Niesiecki opuścił go w spisie kasztelanów 
trockich. J. BŁ 
Ghodkiewiocz (Jerzy), starszy syn Jerzego Alexandrowicza, kasztelana tro- 
ckiego, z drugiej jego żony Zofii Juriewny Olelkiewiczównej, księżniczki słu- 
ckiej. Spędziwszy młodzieńcze lata pod znakiem brata swego Jana, wielko- 
rządcy Inflant i na dworze Stefana Batorego, przed r. 1589 został krajczym 
wielk. ks. litewsk., i z tym tytułem podpisał: Tranzakcyję będzińską. W roku 
1594 marszałkował trybunałowi litewskiemu, jako starosta generalny Źmujdzki. 
Godność tę ostatnią objął po Januszu Kiszee, i na niej umarł dnia 26 Paździer- 
nika 1595 roku, pochowany w Brzostowicy Wielkiej, gdzie kościół koszto- 
wnemi naczyniami kościelnemi i znacznym funduszem udarował. Starostwo 
żmujdzkie wziął po nim Stanisław Radziwiłł. Jaką rolę grał w sławnej kłótni 
Radziwiłłów z Chodkiewiczami o księstwo słuckie, obacz pod Słuckiemi. J. B? 


Chodziewicz (Hieronim albo Jarosz), młodszy syn Jerzego Alexandrowi- 
cza Chodkiewicza, kasztelana trockiego z Zofńi Olelkowiczówny, księżniczki 
słuckiej zrodzony, w r. 1564, imieniem ojca protestował na sejmie warsza- 
wskim przeciw temu, że ojca jego (Jerzego) umieszczono w liczbie posłów 
z wielkiego księstwa litewskiego, mających radzić o doprowadzeniu unii z Ko- 
roną, gdy tenże wcale na posła wybranym nie został. We 20 lat później był 
dworzaninem Stefana Batorego z bratem swym Jerzym. Widać, że w bardzo 
młodym wieku ewą protestacyję zaniósł z rozkazu ojca, który się unii opierał 
i dla tego dopiero później, bo juź za Zygmunta III, występuje w życiu publicz- 
nem, to jest w latach 1595 i 1614 jako marszałek trybunału litewskiego. Ge- 
nealogija domu Chodkiewiczów twierdzi, że ńajprzód był koniuszym, dalej cho- 
rążym litewskim, w końcu kasztelanem wileńskim. Być to bardzo może, iż po 
tych urzędach doszedł kasztelanii wileńskiej, lecz nie masz innych na to do- 
wodów, nad wyż cytowaną genealogije i od razu widzimy go kasztelanem wi- 
leńskim od roku 1595 do 1617, w którym umarł. Był prócz tego starostą 
i administratorem generalnym ekonomii brzesko-litewskiej, po śmierci Dymitra 
z Chalcza Chaleckiego, podskarbiego wiel. ks. litewsk. od dnia 21 Kwietnia 
1568 r. (Metr. lit.). Starostwo to po Chodkiewiczu dostało się Leonowi Sa- 
pieże, kanclerzowi wiel. ks. lit., d. 3 Lutego 1618 r. Z synowcami swymi Janem 
Karolem (hetmanem wiel. litewskim) i Alexandrem (wojewodą trockim), trzy- 
mał się stale partyi królewskiej i ważne Zygmuntowi IH oddał usługi, już to 
w Inflantach, na których obronę własnym kosztem 100 hussarzów i 400 pie- 
choty wystawił (Kojałowiez), już to w ezasie rokoszu Zebrzydowskiego. 
W r.1616 z sejmu warszawskiego był komnissarzem do rozgraniczenia woje- 
wództwa podlaskiego od Litwy. Umarł w r. 1617; pochowany w Brześciu li- 
tewskim, w kaplicy przez siebie fundowanej; z Anny Tarłówny wojewodzianki 
lubelskiej zostawił dwóch synów: Jana Hieronima, który miał być podstolim 
wielkiego księstwa litewskiego, i Krzysztofa wojewodę wileńskiego. J. Bi. 

Chodkiewicz (Alexander Krzysztof), biskup inflancki, najstarszy syn Krzy- 
sztofa wojewody wileńskiego, który był stryjecznym bratem hetmana zwycie- 
zey pod Kirholmem i niedostępnym towarzyszem jego prac obozowych. Matka 
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Elzbieta Kiszczanka , wojewodzianka mścisławska. Że był najstarszym ich sy- 
nem, twierdzą Monografije Kossakowskiego t. I, str. 93, bu Niesiecki zresztą 
ma Alexandra za średniego syna wojewody i Kiszczanki. Młodsi bracia Alexan- 
dra z jednej matki, bo z drugiej żony swojej Zofii księżniczki Horskiej nie miał 
wojewoda nic dzicci, byli Jau Kazimierz w końcu kasztelan wileński i Hieronim 
Karol starosta mozyrski i błudeński, który poprowadził dalej szereg Chodkiewi- 
czów. Alexander, jeden był z całej rodziny, co poświęcił się stanowi ducho wne- 
mu. Wziąwszy dopiero cztery mniejsze święcenia, został kanonikiem wileńskim 
po księdzu Kacprze Zaliwskim, który posunął się na archidyjakoniję. Mikołaj Ja- 
sienski, proboszcz kapituły wiłeńskiej, wprowadzał Chodkiewicza na tę kanoniję 
2 Lipca 1634 (Ksiądz Osiński, Żywoty biskupów wileńskich, t. I, str. 302). 
Bylo to za biskupslwa Eustachego Wołłowicza. Dziecko jeszcze, wojewodzie 
wzrastał wśród kapituły. W r. 1649 już był znacznie starszym latami, kiedy 
podpisał elekeyję Jana Kazimierza jako kanonik i poseł % kapituły wileńskiej. 
Po śmierci Wolłowiecza, która rychlo zatćm nastąpiła, w r. 1649 otrzymał 
w zarząd Widze, dobra stołowe biskupa (tamże, str. 305). Dnia 26 Maja 1649 
roku dał swój głos za Jerzego Tyszkiewicza na biskupstwo wileńskie (tamże, 
tom If, str. 9). Był bardzo pilnym Kanonikiem, znajdujemy go albowiem ciągle 
obecnym na kapitulach, podpisującym się na uchwałach kanoników wileńskich. 
Niewiadomo kiedy wziął probostwo grodzieńskie. W r. 1649 mianował go Jan 
Kazimierz biskupem wendeńskim po długim wakansie (Hylzen, Inflanty, str. 
356), gdy poprzednik jego na tej katedrze inflanckicj jeszcze r. 1645 został ar- 
cybiskupem lwowskim. Był wprawdzie po Krosnowskim mianowany Jan Pac, 
kanonik wileński, na biskupstwo wendeńskie, ale podobno nawet nie objął władzy. 
Stolica wendeńska wakowała dia nieustannych wojen ze Szwedami. Już biskupem 
był nominatem, kiedy w Styczniu r. 1651 podpisywał testament księdza Woj- 
ciecha Żabińskiego, dziekana kapituły w Wilnie, jako uproszony świadek (Osiń- 
ski t. HI, str. 37). Obrany następnie Chodkiewicz po Alexandrze Sapieże pre- 
zydentem kapituły 13 Maja 1652 r. (tamże, str, 76): była to dostojność czasowa. 
Obecny był na tem posiedzeniu kapituły wileńskiej z dnia 20 Grudnia 1652 r., 
kiedy kanonicy i prałaci z powodu wzmagającej się ciągle zarazy, postanowili 
opuścić Wilno i rozdzielić pomiędzy siekie kassę (tamże, i. H, str. 20, 22, 
76, 154). Po śmierci biskupa Tyszkiewicza bierze w r. 1656 w zatząd do- 
bra stołowe, Solok i Jeziorosy (tamże str. 45). Nie mógł na krok wyjechać 
do Inilant, bo cała jego dyjecezyja zajęta była przez Szwedów, wreszcie tra- 
ktatem ołiwskim utracił ją zupelnie i nawet samą stolicę Wenden. Odtąd stoso- 
wnie do Konstytucyi sejmowej, będą się nazywać następcy Chodkiewicza bi- 
skupami inflanckimi, nie zaś wendeńskimi; w tym odłamku dawnej dyjecczyi, 
nie ma nie jeszeze urzędowego, nie ma nawet katedry Chodkiewicz, ciągle 
więc siedzi w Wilnie jak i wprzódy, prawdziwy biskup ¿n partibus. Bierze 
nawet w tej dyjecezyi nowe probostwa remigolskie i pobojskie, nie puszczając 
grodzieńskiego. Ztąd po śmierci biskupa Jana Dowgiałły Zawiszy w r. 1661 
otrzymał z kapituły wileńskiej prawo odbywania obrządków biskupich po całej 
dyjecezyi wiłeńskiej, to jest mógł bierzmować, święcić kielichy, patyny, porta- 
tyle i ubiory kościelne (tamże, str. 49). Bez tego przywileju nie byłby wcale 
biskupem władzą, tylko godnością. Na kapitule w Rożany tegoż roku należał 
Chodkiewiez, do wyboru Białlozora, biskupa smoleńskiego, na katedrę wileńską 
(tamże, str. 57).  Assystował temu Białłozorowi, kiedy po wyjeździe do Wilna 
wyświęcał Kazimierza Paca, na biskupstwo smoleńskie (w Czerwcu 1664 r., 
tamże str. 63). Po śmierci Białłozora wziął trzecie jaż dobra stołowe w zarząd, 
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Biskupice r. 1665 (tamże, str. 65). W roku 1666, kiedy kapituła postanowiła, 
żeby odbywały się wizyty po probostwach trzymanych przez kanoników i prała= 
tów wileńskich, do Remigoły i Pobojska zjeżdżali Gotard Tyzenhauz suffragan 
i Wojciech Bernart kanonik, a do Grodna Adam Kopeć z Benedyktem Zuchor- 
skim (tamże str. 68). W r. 1667 w Lipcu upraszał go Chrapowicki (autor 
Dyjaryjusza, późniejszy wojewoda witebski) na obłóczyny córki swojej, które 
miały odbyć się w Grodnie 20-go, obiecał Chodkiewicz hyć na nich, ale uro- 
czystość samą odłożone na dzień św. Anny (Rękopisn Chrapow ickiego jeszcze 
niewydany). W roku 1669 podpisał Chodkiewicz manifestacyję duchowień- 
stwa (Niesiecki, wydanie Bobrowicza, t. III, str. 62). Bierze wtedy probostwo 
kaplicy św. Kazimierza w Wilnie, jeszcze nie porzucając Grodna. Omijały go 
więc wyższe biskupstwa; z kolei podpisywał elekcyję kasztelana wileńskiego 
Mikolaja Stefana Paca, na biskupstwo wileńskie, 2 Paździer. 1671 r., a sam 
niczego doczekać się nie mógł (Osiński, tamże, t. II, str. 11). Miał jakiś u sie- 
bie pobożny zapis 6,000 złp. Kapituła wileńska prosiła biskupa 1 Czerwca 
1674 r., ażeby kazał wypłacić ten zapis Chodkiewiczawi z probostwa remigol-- 
skiego (tamże, str. 121). Miała kapituła wciąż zatargi, to z biskupem Pacem, 
który przed wyświęceniem się swojem już używał oznak pasterstwa, to z Chod- 
kiewiczem, który zdaje się zaprzeczał zapisu pobożnego, o jaki się dopominano. 
Ztądby wniosek robić przyszło, że Chodkiewiez nie był bardzo biskupem we- 
dług kanonów, i że lakomił się na dobra kościoła. Znajdował jednak poparcie 
u biskupa i nic dziwnego, dumny pan jeden drugiego pana popierał, wspólna 
to ich była sprawa. Dochodziło ztąd do ostateczności i kapitula wileńska chciała 
w niezwyczajny wcale sposób, przylepić pozew na drzwiach kamienicy Chod- 
kiewiczowi; byłaby to surowa nagana jego czynności. Zapozew był oto, że- 
hy biskup wendeński stawał przed sądem Paca, jako kanonik. Nie mogło to się 
atoli stać bez wiedzy Paca, ztąd kapituła 27 Maja 1674 r. przelożyła biskupo- 
wi, że taki jest jedyny sposób, żeby co poradzić z Chodkiewiczem (tamże, str. 
127). Sprawa niewiadomo, czćm się skończyła. Niesiecki kładzie pod r. 1676 
śmierć tego hiskupa, ale data nie jest pewna, tem bardziej, że juz w r. 1674 wystę- 
puje następca Chodkiewicza w Inflantach; może i to zawcześnie, ale sprawdzić tego 
niepodobna dzisiaj w braku urzędowych źródeł. Jest to Alexander Wolf, opat 
pelpliński. Tak więc nie mamy pewnej daty, ani wstąpienia Chodkiewicza na bi~ 
skupstwo, ani śmierci jego. Przyjmując rok 1649 za datę wstąpienia widzimy, 
że około lat 27 siedział na swojej stolicy, ale więcej tytułem jak rzeczywistą 
godnością. Ostatni to biskup wendeński w dziejach naszych. Umarł niestary, 
bo dzieckiem wszedł do kapituły wileńskiej. Jul. R. 
Chodkiewicz (Krzysztof), młodszy syn Hieronima, kasztelana wileńskiego, 
z Anny Tarlówny, dzielny współtowarzysz wypraw Jana Karola Chodkiewi- 
cza, już w r. 1609 rotmistrzował przy zdobyciu Parnawy, a idąc po stopniach 
zasług, został najprzód koniuszym, dalej chorążym litewskim; w r. 1633 za- 
siadł w senacie jako kasztelan trocki po Wojciechu Radziwille, na wileńską 
kasztelaniję postąpił w r. 1636 po śmierci tegoz Wojciecha Radziwiła, nako- 
niec w r. 1642 po Januszu Kiszce mianowany wojewodą wileńskim; na tej 
godności do śmierci, w dniu 22 Września 1659 r. przypadlej przesiedział. Nie- 
siecki pisze o nim co następuje. „Krzysztof Chodkiewicz, wojewoda wiłeński, 
krewski, wiszniewski, bielicki starosta, marszałek trybunału litewkiego w roku 
1648, a pierwej chorąży litewski, da ej koniuszy koronny, potćm kasztelan 
trocki, wkrótce kasztelan wileński, nakunice i wojewoda, Z sejmu 1614 roku 
kommissarz do traktatów z Moskwą, do Królewca strony portu tamecznego. 
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Stryjeczny brat Jana Karola i jego jak wszystkich batalij tak i chwały tryjum- 
falnej nierozdzielny towarzysz. Z nim przeciwko rokoszanom za Zygmunta II 
stanął pod Glinianami; przeciwko Szwedom w Inflantach, kędy przy dobywaniu 
Parnawy pierwszy na mury wskoczył i drugich swoim przykładem pociągnął; 
przeciwko Moskwie w Siewierzu, przeciwko Osmanowi i Furkom w Woło- 
szech, wszędzie wielkie męztwa swego i odwagi zalecenie zostawiwszy. 
W sądach nie skorumpowany, dla tego za jego w trybunale laski, gdy herezyja 
o swoje excessa popełnione pozwana, na obronę swoję tylko kalumnije na kato- 
lików i akademiję wileńską, i złoto nie racyje po sobie kładła, jego surowym de= 
kretem przytłumiona, upadła, Na Boga i Jego domy pańskiej fantazyi w No- 
wogródku litewskim, kiedyś książąt Koryjatowiczów stolicy, zakonowi kazno- 
dziejskiemu szczodrze z fundamentów kościół wystawił, grunt na klasztor da- 
rował i budynek; i innemi łaskami opatrzył (Okolski in Russia Florida, f. 124). 
Za jego staraniem zakonne panny św. Benedykta do Mińska wprowadzone. Ko- 
ściołowi naszemu przy kollegijum wileńskióm wszystek apparat dość bogaty 
darował (Gratiae saeculares).” J. BŁ 
Chodkiewicz (Jan Kazimierz), młodszy syn Krzysztofa wojewody wileń- 
skiego, z Elżbiety Kiszczanki, wojewodzianki mścisławskiej, rodzony brat Ale- 
xandra biskupa inflanckiego, urodził się w roku 1616. Dzicckiem oddany na 
dwór Zygmunta III, z innemi pacholęty pańskiemi kształcił się w służbie dwor- 
skiej, lecz ojciec wkrótce wysłał go na nauki za granicę. Uczył się w Gracu 
i Wiedniu, następnie zwiedził Włochy. Dokończył zaś nauk w Bononii, dokąd 
mu król Władysław IV, dla zasług ojca, zaledwie siedmnastoletniewu chłopcu 
przesłał nominacyję na koniuszego wielk. ks. litewskiego. Wróciwszy do kraju 
wkrótce (w r. 1634) zaślubił Pacównę, córkę Stefana podkanelerzego wiel. 
ks. litewsk. i Rudominówny; za czém poszła i rychla nominacyja na podezasze- 
go litewskiego. Według notatki Jerzego Mniszcha, wojewody wołyńskiego, 
udzielonej nam z archiwum hr. Kossakowskich, cieszył się Jan Kazimierz 
Chodkiewicz wielkiemi względami króla, swego imiennika, i od tegoż widać dla 
położonych zaslug, w roku 4651 otrzymał wojewódziwo wileńskie. W czasie 
najścia Szwedów uszedłszy do Królewca, trawiony powolną febrą, umarł dnia 
13 Czerwca 1660 roku. Pochowany wraz z żoną, która go prawie o sześć łat 
przeżyła, w Brzostowicy Wielkiej na Litwie. J. BŁ 
Chodkiewioz (Jan Karol), imiona miał hetmańskie, na cześć największego 
męża w rodzinie, syn jedyny Jerzego Karola, oboźnego litewskiego i starosty 
błudeńskiego, z Maryjanny Tekli Naruszewiczówny, podkancierzanki litewskiej. 
Młodość spędził na dworze Kazimierza Sapiehy, wojewody trockiego i ożenił 
się tam z jego corką Cecyliją, siostrą rodzoną uczonego później kanclerza Jana 
Fryderyka. Starosta bludeński, wieloński i daugieliski, pułkownik wojsk lite- 
wskich. Pisał się hrabią na Potrykowie, Kolnie i Tarcu. Nędznie zakończył 
życie swoje: mamy o tem wiadomość z pewnej ręki, bo od Krzysztofa Zawi- 
szy, wojewody mińskiego, sławnego autora; Żona Zawiszy była matki tego Chod- 
kiewicza przyrodnią siostrą, a nawet Zawisza mścił się na jej trzecim mężu 
Kaczanowskim, za to, że (w rohu 1702) śmiał się będąc szlachcicem małym, 
z wielką panią żenić. Matka ta po śmierci pierwszego męża poszła za Piotra 
Paca, starostę żmudzkiego, trzecim jej mężem był Jan Kazimierz Kaczanowski, 
starosta daugieliski przez żonę; więc nietylko o dumę, ale o majątek tutaj pa- 
nom chodziło, że Kaczanowskiego ścigali. Ale i matka i syn byli jakoś upadli na 
duchu. Zawisza nawet przypuszcza, że oboje byli zaczarowani; syn szczegól- 
niej „pełen nasłanych szatanów, jak mówi Zawisza, bezpotomny, w młodym wie- 
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ku „nikczemnie, nie jako Chodkiewicz, ale jako najnędzniejszy mizerak, opusz- 
czony od najbliższych, w Borunach u tamecznego exorcysty na kuracyi umarł” 
26 Grudnia 4712 r. Oblata jego testamentu w trybunale wileńskim 16 Czerwca 
1713 r. Zona przeżyła go o lat przeszło 40. Miała z nim jednego syna Adama 
Tadeusza, przeżyła i tego, i do lat 15-stu opiekowała się jeszoze jego synem 
Janem Mikołajem. Miał Jan Karol z Sapieżanką jeszcze jednego syna Kazimie- 
rza, który umarł w dzieciństwie. Jul. B. 
Chodkiewicz (Adam Tadeusz), wojewoda brzeski. Syn jedyny Jana Karola, 
starosty błudeńskiego i Cecylii Sapieżanki, jedynej odrośli sławnego domu je- 
dyny znowu potomek. Po ojcu starosta błudeński, weloński i daugieliski. Wy- 
chowywał się wśród Sapiehów, a mianowicie na dworze Jana Fryderyka, wuja 
swego, kanclerza, i pod jego okiem zaprawiał się do pióra. 'Tłómaczył na pol- 
skie dzieła jego łacińskie, tak wydał: Annotacyje historyczne o początku, da- 
wności i l. d. orderu orła białego. Do tej pracy dołączył wiadomości o rozma- 
itych spólczesnych orderach europejskich. Dzieło te wyszło w Warszawie w dru- 
karni jeznickiej roku 1730. Jest w nim godna uwagi rycina, przedstawiająca 
króla Przemysława, bardzo podobna do opisu pieczęci tegoż króla w Metryce 
koronnej, a więc z urzędowych źródeł wyjęta: dowodzi to, że Chodkiewicz 
znał się na wartości podobnych źródeł historycznych, fakt nie tak pospolity 
w owym czasie. Ożenił się Adam z Rozaliją Ewą Czapską, córką Piotra 
wojewody pomorskiego i miał z nią znowu jedynaka syna Jana Mikołaja. W bez- 
królewiu po Aaguście ÍI, trzymał się stronnictwa saskiego; ztąd w r. 1734 po 
śmierci Władysława Sapiehy został wojewodą brzeskim. Na sejmie 1738 r. był 
z Litwy wyznaczony na deputata do likwidacyi z dziedzicami zmarłego podskar- 
biego Przebendowskiego (Teka Podoskiego, t. IV, str. 403). Umarł 3 Sierpnia 
1745 r. (Kuryjer polski, Nr. 455), więc mylnie. Monografije Kossakowskiego, 
tom I, str. 97%, śmierć jege składają na rok 1749). Zona wdowa poszła potem 
za mąż za Jakóba Czapskiego podskarbiego ziem pomorskich i zrzekłszy się opie- 
ki nad synem, zdała ją na matkę pierwszego męża Cecyiiję Sapiezankę, która 
umarła dopiero 40 Kwietnia 4762 roku o 5-tej rano w wielką Sobotę, w Mozaj- 
kowie na Litwie (Kuryjer warszawski Nr. 34, a więc nie 1753, jak znowu 
w Monografiach Kossakowskiego, tom I, str. 96). Jul. B. 
Chodkiewicz (Jan Mikołaj Xawery), starosta żmudzki. Syn jedynak Ads- 
ma wojewody brzeskiego i Rozalii z Czapskich wojewodzianki pomorskiej. 
Urodził się na Pomorzu, bodaj czy nie w Gdańsku, w Grudniu roku 1738. (Ku- 
ryjer polski, Nr 101). Ojciec mu umarł w roku 4745, matka zas w powtórne 
wstąpiła śluby z Jakóbem Czapskim, podskarbim ziem pruskich i zrzekła się 
opieki nad małoletnim synem swoim z pierwszego małżeństwa. Zostawał więc 
Jan naprzód do roku 1743 pod opieką swojej babki po mieczu Cecylii Sapieżanki, 
siostry rodzonej kanclerza Jana Fryderyka, a potćm ks. Michała Wodzickiegy, 
podkanclerzego koronnego i Jerzego Mniszcha , marszałka nadwornego, zięcia 
Bryla (Monografije Kossakowskiego, tom í, str. 97). Konczył nauki w akade- 
mii wileńskiej. Pamiątki jego pobytu w tej szkole głównej są: Rymy Sarbiew- 
skiego; przełożył je podówczas na polskie i dedykował młodemu panięciu 
Naruszewicz , professor poetyki (późniejszy dziejopis narodn). Wyjechał 
Chodkiewicz następnie do Francyi. Został wiedy pułkownikiem jego królewskiej 
mości w roku 1757, a w lat kilka generałem adjutantem roku 1762 dnia 10 
Sierpnia (Sygillaty, ks. 29, str. 325. Kuryjer warszawski, Nr 64). Starostą 
wielońskim był po ojcu, bo to starostwo chodziło dziedzicznie w rodzinie Chod- 
kiewiczów. Powierzchęwność jego uderzała: mężczyzna bardzo chudy a wyso- 
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ki, równał się jeden prawie wzrostem Augustowi III, tylko król proporcyjonalnej 
był tuszy. Po dziadzie swoim ciotecznym, uczonym kanclerzu Sapieże, wziął 
bogate włości Czarnobylskie na Ukrainie (w r. 1752). Swietnej rodziny Chod- 
kiewicz jedynym był potomkiem. Pisał się hrabią na Szkłowie i Myszy, 
a czasami na Petrykowie i Czarnobyla. Poświęcił się całkiem na usługi familii 
i Czartoryszczyk z niego był zabity. Ztąd w bezkrólewiu pułkownik wojewódz- 
twa wileńskicgo, należał do konfederacyi litewskiej, zawiązanej w Grodnie na 
dniu 16 Kwietnia 1761r. Podpisał ją i obrany zaraz konsylijarzem. Słała go 
natychmiast familija, żeby rozpędzał kupy szlachty, które gromadziły się w imię 
dawnych swobód. Posłem Żmudzkim na sejm konwokacyjny w roku 1764. 
Kiedy Branicki cofał się z Warszawy w czasie tego sejmu, posłany był za nim, 
żeby namówić hetmana do innych myśli; wyjechał natychmiast do Piaseczna 
w Maju, ale dyplomacyja się nie udała. Wróciwszy na sejm, stawił wniosek, 
Żeby hetmanowi odjąć władzę, a stawić ponad wojskiem regimentarza; wniosek 
ten oczywiście i zaraz się utrzymał. Sejm srożył się i przeciw księciu woje- 
wodzie wileńskiemu, Radziwiłłowi panie kochanku, który stał w Biały, w dobrach 
swoich po drodze do Brześcia. Ztąd Repnin wysłany dla wyparcia księcia Ka- 
rola z okolic tak blizkich stolicy. Do pomocy Repninowi przydani Chodkie— 
wicz i Jędrzej Poniatowski, generał austryjacki. Książe naturalnie cofnął się 
z Biały do Nieświeża. Podpisuje elekcyję w roku 1764 pod Wolą. Teraz 
nastąpiły wynagrodzenia. Chodkiewicz dostał chorągiew petyhorską litewską 
po księciu Karolu karlandzkim (w Grudniu) i mianowany powtórnie z pułkownika 
wojsk koronnych, generał adjutantem królewskim (31 Grudnia 1764 roku, Sy- 
gillaty, ks. 380, str. 47. W Monografijach Kossakowskiego, tom 1, str. 98, 
z powodu tej ostatniej nominacyi na -generał adjutanta, czytamy uwagę, że da- 
wniejsza takaz sama z roku 1762 wstrzymaną być musiała i dopiero później, 
to jest w 4764 r. potwierdzoną. Nie jest tak: dwie nominacyje mogły być na 
generała adjutauta, Chodkiewicz osobno mógł być adjutantem przy królu Sasie, 
a osobno przy Stanislawie Auguście; ze śmiercią albowiem jednego króla urzę- 
dy general adjntantów ustawały; inna rzecz była i z pałkownikostwem w wojsku 
koronnóm, które miał, to był urząd Rzeczypospolitej, a tamto urząd dworski cza- 
sowy i potwierdzenie z roku 1764 nominacyi wydanej w r. 4762, niz tu nie 
znaczyło, byla to w istocie powtórna nominacyja, ale nie w tym fakcie dziwne- 
go). W r. 1765 zaraz w pierwszej nominacyi kawalerów, otrzymał order ś. Stan. 
chociaż nicobecny (w Maju); następnie został kasztelanem źmudzkim, miał wte- 
dy lat 26. Przysiągiszy na krzeslo to w Warszawie przed królem 20 Sierpnia, 
wyjechał zaraz na Zmudź, gdyż przypadała tam elekcyja starosty: najwyższe to 
krzesło księstwa żmudzkiego wakowało już od lat jedenastu po Józelie Tysz- 
kiewiczu, gdy sejmiki elekcyjne za Sasów nie dochodziły. Obrała go szlachta 
starostą Zżmudzkim, a król na tej godności zatwierdził. Wtenczas żenił się 
z córką hetmana Wacława Rzewuskiego, wojewody krakowskiego, Ludwiką; 
ślub dawał ks. biskup łucki w Podhorcach, w sam dzień Nowego Roku 1766. 
Na to wesele jego kollegijum krzemienieckie jezuitów wystąpiło z wierszem 
łacińskim, Carmen nuptiale; drukowano go w Podhorcach obok z tłómaczeniem 
polskićm Piramowicza, w 4-ce. Wjazd Chodkiewicz na starostwo żmudzkie 
odbywał 15 Maja 1966 roku z Rosień, na czele szwadronu hussarskiego 
i chorągwi własnej. Górski, kasztelan żmudzki, przyjmował go na czele ciwu- 
nów, urzędników i dygnitarzy żmudzkich opodal przed miastem, a konno. Dzię- 
kowali królowi za nominacyję na starostwo członka zaslużonej rodziny; piątego 
już to albowiem z Chodkiewiczów starostę żmudzkiego witali pomiędzy sobą. 
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Chodkiewicz nawzajem dziękował szlachcie za elekcyję. Przed kosciolem pi- 
jarskim wznosiła się brama tryjumfalna i portret na niej królewski, pod którym 
drugi był portret nowego starosty, ze stosownemi napisami. Tu przemawiał ks. 
rektor Petrusewicz i Hurko podkomorzyc witebski, student rosieński. Ztąd 
przez miasto ruszył orszak do fary, t. j. do Dominikanów; tutaj witali starosię 
księża Krzymowski i Mickiewicz, kanonicy Źmudzcy, których umyślnie posłał na 
tę uroczystość biskup, bo sam słaby stawić się nie mógł na czas. Strzelano 
z dział, śpiewano Te Deum. W Kaplicy Billewicz, prezydent ziemstwa repartycyi 
rosieńskiej, miał mowę. Nastąpiła przysięga. Starosta głos wziął i oznajmił, że 
na sejmie koronacyjnym pozwojity stany na wielkie przywileje dla Zmudzi, np. 
na otwarcie nowego sądu ziemskiego i grodu w Telszach, na porównanie ciwunów 
źmudzkich z podkomorzemi, na to wreszcie, żeby jeden poseł więcej na sejm, 
a deputat jeden na trybunał wybierany bywał ze Zmudzi. Starosta zaraz grody 
ustanowił, rosieński i telszowski. (Do pierwszego mianował podstarościm Przy- 
jalgowskiego, podczaszego żmudzkiego, a sędziami zostali Straszewicz oboźny, 
Ignacy Przeciszewski, syn ciwuna Kazimierz Koryzna krajczy, pisarzem zaś 
Lawdański, starosta guczkowski, Do Telsz zaś mianowany podstarościm Felix 
Ważyjński, sędzią Jan Górski, cborążyc zmudzki; Franciszek Nagórski, starosta 
ryżkiański i Antoni Piłsudzki miecznik żmudzki: pisarzem został Jerzy Gojżew- 
ski). Reszta dnia zeszła na obiedzie u starosty i powinszowaniach. Nazajutrz 
rozpoczęto sądy i roczki do Sierpnia zaraz zalimitowano. Tego dnia winszo- 
wała akademija pijarska i kasztelan żmudzki; uczęstowawszy gości swoim 
obiadem starosta, wyjechał do Wielony (Wiadomości warszawskie, Nr 1766, 
Nr 44). Witali staroste i Jeznici z Kroż, których kollegijum przed laty fundo- 
wał heiman Jan Karol Chodkiewicz, (Gazeta warszawska, r. 1854, Nr 105). 
W Stycznia 1767 roku powiła już staroście żona pierworodnego syna (TWiado- 
mości warszawskie, Nr 4, supplement). 'Futaj kres ustępstw Chodkiewicza 
dla króla: może wpłynął co na niego teść hetman, dosyć, że starosta żmudzki wy- 
stępuje teraz w nowej zupelnie postaci. Kiedy podniesiono sprawę dyssydentów, 
Chodkiewicz ohstawał mocno za prawami kościoła i stawał na czele katolików. 
Na sejmic w roku 1767 odznaczał się patryjotyzmem. Kiedy wybuchła konfe- 
deracyja barska, na radach senatu mówił przeciw królowi, na jednej wręcz nawet 
powiedział, że powinien był król stanąć sam na czele narodu dla obrony wiary 
i wolności, a zaręczał że naród pójdzie wtedy za nim (30 Września 1769 roku., 
Kaczkowski, Wiadomości o konfederacyi barskiej, str. 144). To nieukontento- 
wanie do króla nie zmniejszyło się i po upadku konfederacyi i po pierwszym po- 
dziale, chociaz wtenczas otrzymał order Orła Białego 9 Maja £7%4 r. (Sygillaty, 
Nr 35). Doszła niechęć do tego stopnia, że znieść już nie mógł Chodkiewicz 
pobytu w ojczyźnie i porzuciwszy Polskę, przeszedł do służby rossyjskiej. 
Umarł w Czarnobylu 26 Lutego 4781 roku o 9-tej rano po dniach 26-ciu 
choroby. Miał lat 43. Pochowany w grobie rodzinnym u Bazylijanów w Su- 
praślu; ciało jego tam sprowadzone bylo 20 Marca, a pogrzeb 24 Kwie- 
tnia. Dzieci zostawił przy życiu pięcioro, to jest trzech synów i dwie córki, 
oraz żonę wdowę; syn nadio Xawery młodo umarł za życia ojca, tak samo 
i córka Anna pochowana w Czarnobylu. Z dzieci tych, które go przeżyły Wa- 
cław, staroście żmudzki, narodzony 1766 roku (może ów pierworodny), naj-- 
przód poszedł za ojcem i umarł 27 Września 1784 roku, mając lat 18, w Czar- 
nobylu, pochowany w Supraślu w Luiym 1785 roku. Córka Rozalija urodziła się 
w Czarnobylu 16 Września 1768 r. (Wiadomości warszawskie, Nr 81, supple- 
ment), poszła za mąż później za Alexandra Lubomirskiego, kasztelana kijow= 
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skiego, gilotynowana w Paryżu roku 1793. Elzbieta córka młodsza, poszła za 
mąż za Macieja Radziwiłła, Kasztelana wileńskiego, w Październiku 1787 r. 
(Gazeta warszawska, Nr 87); umarła we Francyi w Montpellier i tam pocho- 
wana w grobach de Turennów. Synowie zaś Józef i Alexander dlużej przeżyli: 
nieletnim obudwu król nadawał roku 1789 jarmarki w Młynowie (Staroż. 
Polska, tom 2-gi, str. 839). Później i Józef umarł, Alexander jak ojciec i dziad 
byli jedynemi potomkami domu. Matka sama ledwie co nie pożegnała się ze 
światem w roku 1786: przeglądając rząd ekonomiczny dóbr dzieci w wojewódz- 
twie wileńskiem i powiecie lidzkim, zapadła na zgniłą gorączkę w zimowem 
pomieszkaniu swojóm w Turcu, w województwie nowogrodzkićm (8 Paż- 
dziernika 1786 r.) Było tak źle, że konie rozstawiono aż do Warszawy i ga- 
łopem ściągano ztamtąd doktorów, aż nadbiegł Zydelman konsylijarz królewski 
i elektora saskiego, sławny doktór podówczas na Litwę i starościnę ocalił; lepiej 
już jej było 45 Października i goniec biegł do Warszawy, że nie trzeba dokto- 
rów (Gazeta warszawska, Nr 87, supplement). Starościna ta, dama austry- 
jackiego orderu gwiazdowego, umarła dopiero dnia 6 Lutego 1846 roku 
(25 Stycznia v. s.) w Czarnobylu, mając lat 72 (Gazeta warszawska, tegoż ro- 
ka, Nr. 15). Juł. B. 
Chodkiewicz (Alexander, hr.), syn poprzedniego ur. sie 4 Czerwca 1776 r. 
w Czarnobylu, w gub. kijowskiej; początkowe nauki pobierał w domu rodziców, 
następnie od roku 1790 do £794 kształcił się w Warszawie, w zakładzie nau- 
kowym Marcina Nicuty; wszedł do wojska i przez Kościuszkę mianowany «został 
dwutysiącznikiem. Po rozwiązaniu bytu politycznego Polski, osiadł w dobrach 
swoich Pekałowie na Wołyniu, a czas niejaki w Wilnie przepędził, oddając sie 
wylącznie naukom i literaturze. W roku 1814 przybył do Warszawy, w roku 
zaś 1812 został dowódzcą pułku 18-so piechoty, własnym kosztem sformowa- 
nego. Po kampanii 4812 roku przeznaczony z pułkiem do Modlina, pozostawał 
tam przez cały czas oblężenia, a gdy brak wódki wojsku uczuć się dawał, 
zajął się przygotowaniem jej z ryżu, którego znaczny zapas w twierdzy się 
znajdował. Przy organizacyi wojska polskiego otrzymał stopień pułkownika 
iobowiązki szeta sztabu dywizyi gwardyi. W r. 1848 uwolniony ze służby 
wojskowej w stopniu generała brygady, został senatorem-kasztelanem królestwa 
polskiego, z której te godności otrzymawszy uwolnienie 1819 roku, przeniósł się 
wkrótce na mieszkanie do dóbr dziedzicznych Młynowa; w roku 1826 odbył po- 
dróż do Petersburga, gdzie rok czasu przepędził, a w r. 1833 udał się do Wie- 
dnia, zkąd po półrocznym pobycie wrócił do domu. Umarł w Młynowie 24 
Stycznia 1838 roku. Chodkiewicz pod każdym względem godnie odpowiedział 
obowiązkom obywatela; nietylko bowiem służył krajowi gorliwie, juź na polu 
bitwy, już pracując z całem poświęceniem na polu nauki, ale nadto sprowadzi- 
wszy do Warszawy biblijotekę i zbiory swoje naukowe, które umieścił we wła- 
snym domu przy ulicy Miodowej, pod Nrem 484, nie szczędził nakładu na spro- 
wadzanie wszystkiego, cokolwiek świat ujrzał nowego, na robienie prób i po- 
Szukiwań, i z wylaniem pozwalał z nich korzystać wszystkim, a szczególniej 
mładzieży garnącej się do pracy. Z pomiędzy wielu innych przedmiotów przez 
niego po raz pierwszy do kraju sprowadzonych, przyioczymy prasę litograficz- 
ną, przy której nad udoskonaleniem atramentu drukarskiego i przygotowaniem 
papieru gorliwie pracował W domu to Chodkiewicza i z pod jego prasy lito- 
graficznej wyszły: 4 numer Gazety warszawskiej i 2 numera Miesiącznika war- 
szawskiego. Po opuszczeniu przez niego Warszawy, część zbiorów przewieziona 
została do Młynowa. Prace którym się oddawał, zwróciły na niego uwagę 
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uczonych, został najprzód czlonkiem towarzystwa przyjaciół nauk w Warszawie, 
a w roku 1818 członkiem korrespondentem cesarskiej akademii nauk w Pe- 
tershurgu, nadto był członkiem towarzystw: rolniczo- gospodarczego i galwa- 
nicznego w Paryżu. Nadmienimy przytćm, że zamieszkując czas jakiś w Wil- 
nie, dla zachęcenia młodzieży do nauk, chemiję w tamtejszym uniwersytecie, któ- 
rego był członkiem honorowym, publicznie wykładał. Chodkiewicz jest autorem 
dzieł następujących: Nauka robienia piwa, w Warszawie, 1811, z 11 tablicami. 
Tablice stosunku dawnych miar i wag francuxkich i koronno-litewskich, 
ogłoszone z polecenia ministra spraw wewnętrznych, Warszawa, 1811; Che- 
mija, tomów siedm, Warszawa, 1846—20; Rozprawa o gazie kwasu sodowe- 
go ukuaszonego, czył chlorynie, Warszawa, 1819; Portrety wsławionych Po- 
laków % ich opisaniem, 40 portretów rysowanych przez Walentego Śliwickiego, 
opisy są pióra Chodkiewicza, Warszawa, 1820; Mowa miana imieniem %gro- 
madzenią warszawskiego przyjaciół nauk przy otwarciu wołyńskiego gimna- 
xyjum dnia 1 Października 1805 r. % dzieł literackich ogłosił drukiem: prze- 
kład 5-cio aktowej tragedyi Kotzebue'go pod tytułem: Hiszpanie w Peru, czylź 
śmierć wodza Rolli, Warszawa, 1797; oryginalnie napisał wierszem: Katon, 
tragedyja w 5 aktach, Wilno, 1809, która w roku 1847 w Warszawie, wyszła 
w o0żdobnem wydaniu; Wirginija, w 5 aktach, Warszawa, 1817; Pisma wier- 
szem i prozą, Warszawa, 1817. Zostawił nadto w rękopiśmie powieść czteroto= 
ową p. t: Paulina, w której cnoty drugiej zony swojej, Xawery z Szczeniow- 
skich, maluje. Oprócz tego ogłosił wiele rozpraw w pismach czasowych, jak: o 10- 
bieniu ałunu, o polewach zdrowiu nieszkodliwych, o stosie galwanicznym Zam- 
bontego, o narzędziu własnego pomysłu do otrzymywania najwyższych sto- 
pni ciepla, spostrzeżenia względem topienia ciał, o piroforach i t. d, w Pa- 
miętniku warszawskim; w Gazecie literackiej z roku 1822 skreślił: Zycie Ta- 
deusza Kościuszki, a w Wandzie, Zycie Henryka Dąbrowskiego. J P—x. 
Chodkiewiczów herb. Pierwotnie używała ta rodzina herbu Kościesza 
(ob.), lecz w.r. 1568 dnia 40 Czerwca, Zygmunt August oceniając znakomite 
zasługi Jana Hieronima Chodkiewicza, wielkorzadcy Inflant (ob.), nadał mu 
herb inny, wraz z tytułem hrabiego na Szkłowie, Bychowie, Hłusku i Myszy 
(Metr. Lit. i Metr. Kor.). Herb ten przez jednego tylko Paprockiego wiernie 
podług dyplomatu Zygmunta Augusta, został w Gniaździe Cnoty przedstawio- 
ny, inni heraldycy nasi mylnie go opisali. Ma zas być tarcza na trzy równe 
części pionowo podzielona; w pierwszej części dwa pola: w górnćm godło zwa- 
Kościeszą, w dolnem Pogoń litewska (ob.); w drugiej części Gryf biały w polu 
czetwonćm wspięty, w przedniej prawej łapie trzyma miecz jakoby do cięcia 
zamierzony, pazury czarne, język wywieszony płoniejący, ogon źólty na grzbiet 
zadarty, miecz siny, rękojeść srebrna; w trzeciej części w górnćm polu czer— 
wonem Łabędź biały, w dolnem także czerwonćm godło zwane Korczakiem 
(ob.). Nad tarczą trzy hełmy odpowiadające trzem jej częściom. W szczycie 
pierwszego pięć piór strusich, z korony środkowego takiź gryf jak na tarczy 
wychyla się; nad lewym Iakędź wzłatujący w prawo. Herb ten jest po prostu 
pieczęcią Jana Chodkiewicza, czteropolową (ćcartelć), do której król dodał 
gryfa, godło Infant. Ktoby z Chodkiewiczów używał berbu opisauego w Nie- 
sieckim? nie wiem, bo wśród wielkiej liczby pieczęci archiwum Chodkiewiczów, 
Żadna temu opisowi nie cdpowiada. J. BŁ 
Chodnik, miejsce do chodzenia, ścieszka, drożyna, którą tylko człowiek 
przejść może, czy to w mieście, czy na wsi. Górale polscy, takie ścieszki na- 
zywają chodze. Dawni pisarze nasi, używali wyrazu tego do oznaczenia dróg 


406 Chodnik 


lub ścieżek ukrytych. „„Chodnikami tajnemi przez lasy żywność do miasta nosili.” 
(Œ. Birkowski). 
„Ostrożnie nie chcąc potykać się z nikiem, 
Idzie nieznanym do domu chodnikiem.” (W. Potocki). 

Knapski w Słowniku, objaśnia: „,Chodnik, chodzenie w ogrodzie nakryte 
ziołmi, drzewy, chłodnik.” W języku górniczym wyraz ten powstał w po- 
czątku naszego stulecia i jest jednym z pierwszych, które otwierają wznowione 
słownictwo górnictwa polskiego; dziś jest tak upowszechniony w użyciu między 
naszymi górnikami, że nikt nie przypuszcza aby on mógł być nowym przybyt- 
kiem językowym; co więcej Czesi tak skrzętni w oczyszczaniu swej mowy 
z obeczyzny, posiłkując się pobratymczemi narzeczami ludów słowiańskich, od lat 
kilku dopiero nazwę chodnika u siebie między innemi wielu, od nas pożyczanemi 
wyrazami, wprowadzali do języka swego górniczego i do druków. Chodnik 
oznacza wszelką drogę podziemną wewnątrz kopalni, bez względu czy idzie 
prosto, czy się skrzywia, czy poziomo, czy ze spadkiem, czy suchy lub też woda 
jego dnem spływa, czy idzie za kierunkiem warstwy luh żyły ciała kopanego, 
lub służy do przewozu juź ukopanego, czyli urobku, lub wreszcie czy przezna- 
czony jest dla przejazdu lub przejścia. Z tak rozlicznych jego przeznaczeń 
i warunków wynika, že różne jeszcze chodnik nosi nazwy szczegółowe, lub że 
dodatkiem przymiotników odmiany te są wyrażone; oddzielne te nazwania cho- 
dników poniżej poznamy i wskażemy ich różnice. Kształt chodnika podobny 
jest do korytarza, mniej więcej rozmiarów takich, aby człowiek średniego wzro- 
stu ile możności wygodnie móg] nim przechodzić, lub przewozić wózkami, tacz- 
kami, urobek, albo go przynajmniej w nicckach przesuwać. Jeżeli chodnik kuty 
jest w skale, wówczas ściany jego są dość silne, aby gniecenie z góry i ciśnie- 
nie z boków wytrzymały; chodnik taki stoi w skale jakby sklepiony, a pieczara 
taka jest trwała i wieki wytrzymuje; gdy jednakże podziemnie przechodzi się 
przez różne ziemie niekiedy mniej wytrzymałe, iły, gliny i piaski, lub kruche 
kamienie, aby nadać trwałość chodnikom, musza one być wzmacniane ezyli obu- 
dowane, już to murem, już drzewem. W oprawie drzewnej czyli umbrunku, sta- 
wiają się przy ścianach bocznych s/upki, lub też zapuszczają w górze wciasy 
(kapy), albo wreszcie wciasy podpierające strop ustawiają na bocznych słupach 
(fontach), tworząc tym sposobem odrzwż. Od odrzwi do odrzwi zapędzają się 
okładziny, to jest drzewo łupane i darte płasko na deszczułki, klinami także 
zwane. Chodnik mający tym sposobem obłożone ściany z boku i góry, zowie 
się oprawionym, czyli ocembrowanym, a wzmocnienie to zowie się oprawą 
drzewną chodnika. Bywa iż ziemia jest tak sypka i parcie tak mocne, że 
trzeba chodnik obmurować i to jeszcze opatrzyć sklepieniem, nakształć tunelu. 
Sławny tunel pod Tamizą w Londynie, niczem innćm jest jak chodnikiem na ob- 
szerny wymiar. Chodniki w miększych ziemiach kopia się, w twardszych kują, 
lub częściowo przez zasadzanie nabojów prochu w wyświdrowane w kamieniu 
dziury rozsadzają, potóm zaś ściany równają, obrąbując je kilofami, to jest że- 
iaznemi lub stalowemi podwójnemi oskardami, do tej roboty przez górników 
używanemi. Robienie chodników w kopalni zowie się ich prowadzeniem, pę- 
dzeniem, kopaniem, wycinaniem, również mówi się iść chodnikiem, doganiać 
chodnika it. p. Zanim powiem jakie są gatunkowe nazwy chodnika w dzisiej- 
szej mowie technicznej górników naszych, przytoczę jak dawniej je nazywano. 
Kopalnie nasze sięgają przynajmniej XII wieku; zatćm tak dawno jak kopalnie 
musiały być rownież i chodniki, nie przeto właściwszego jak śledzić dawnych 
nazw tego rodzaju wyrobu w kopalniach. Górnicy najdawniejsi musieli być Po- 
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lacy, bo pierwsza nazwa, z jaką się spotykamy, jest krajowa, a tą jest piec. 
Dochowała się ona do dziś dnia w Wieliczce między ludem górniczym, a znajdu- 
jemy ją i w najdawniejszych dokumentach. Piec oznacza dziś jeszcze chodnik 
poszukiwalny za solą, iub ściślej biorąc tym mianem oznaczane, są tylko dawne 
chodniki poszukiwalne do dziś dnia jeszcze stojące, to jest te, które przez puste 
ziemie kałdami tam zwane, kopano, aby się dobrać do soli. Nazwanie pieca jest 
niewątpliwie swojskie, może od podobieństwa do kształtu otworów równokąto- 
ściennych do pieców, w które się drzewo wrzuca do palenia, lub też ztąd może 
pochodzi, że palono w przodzie chodnika polana drzewa, aby przepalone kamie- 
nie tamże łatwiej potem łupać przychodziło kilofami. Palenie to dla rozsadzenia 
skał poprzedziło użycie prochu w kopalniach, od wynalezienia prochu zarzucono. 
Inne dawne nazwy, tracą pożyczaniem z obcych języków, wprowadzone zape- 
wnie przez górników przybyszów; za tym domysłem i to przemawia, że są bar- 
dzo rozmaite i różne według miejscowości, albowiem odmienne w Wieliczce 
i Bochni, a inne w Olkuszu i Chęcinach. W Wieliczce spotykamy wyrazy: piec, 
stolnia, ulica, sztreka, na Oznaczenie chodników, a od czasów zajęcia przez 
Austryję, używają czasami urzędnicy umiejący po polsku nowo przez nich po- 
tworzonych nazw: xdłuznia, bieżnia, dla literalnego wytłómaczenia niemieckiej 
Strecke, Lauf. Lud górniczy tameczany, uważałem jednak, iż chodniki poszuki- 
walne zowie piecami, kierunkowe ulicami, a krzyżujące się z niemi przeczni- 
cami. Te dwie ostatnie nazwy używane są i po miastach krakowskiej ziemi, 
gdziekolwiek ulice równoległe z innemi do nich prostopadłemi się przecinają. 
W dawnej mowie górników olkuskich, jak to z protokółów gwarku i ze starych 
akt doczytać się można, w minionych wiekach chodniki zwano czakami, orla- 
mì, sztossami, zatem wyrazami bliskoznacznemi z języka niemieckiego wzięte- 
mi, a rzadko szxtrekami, choć Strecke u Niemców właściwie znaczy chodnik. 
Czacha niby z niemieckiego zeche, znaczy właściwie kopalnię gwareckiem pra- 
wem nadaną, zatem tu całość brana za część; ort, co my teraz zowiemy przod- 
kiem, oznacza tylko tę część chodnika, w której właśnie docina się urobku, 
czyli gdzie górnik idąc naprzód, z kopaniem wybiera ciało kopane; stos, wła- 
ściwie znaczy wcięcie lub ławę, jest to część roboty w przodku chodnika; tak 
więc ort i stos, są to nazwy części chodnika, które brano dla oznaczenia całości. 
Określiliśny, że chodnik jest drogą podziemną wewnątrz kopalni, a zatóm którą 
przechodzić w niej można; nie jest to droga jednak, którą się do kopalni wcho- 
dzi; służące do przystępu otwory inaczej są oznaczone. Przystęp do wnętrza 
kopalni jest albo prostopadły, zwany szybem, czyli otwór w głąb” kopalni spusz- 
czający się na podobieństwo zwyczajnych studni, ktore właściwie są także szy- 
bami, albo przez podkop poziomy, czyli sztolnię z niższego położenia z małóm 
czyli małoznacznem wznoszeniem się ku kopalni prowadzoną, tak iż wednie jest 
spadek dla wód zbierających się. Sztolnia taka rozpoczyna się kanałem otwar- 
tym (roznosem), albo wprost pod ziemię się podkopuje. skoro sztolnia idzie 
pod ziemię, jest ona przeto także chodnikiem, lecz gdy zwykle jej przeznacze- 
niem jest spuszczanie wód, a zatem i osuszanie kopalni, co jest głównie jej ce- 
lem, przeto sztolni z chodnikiem właściwym mieszać się nie godzi i oddzielny 
opis sztolniom poświęcimy. Chodnik zaczyna się tam, gdzie sztolnia przestaje 
być sztolnią, czyli gdzie już nie służy do spuszczania wód i oswebodzania z nich 
kopalni. Sztolnia zawsze prowadzi się prawie poziomo, z bardzo małym spad- 
kiem 1:7000, a najwięcej 1 : 1000, aby wody spływały należycie, ile możności 
w kierunku prostym, trwale ją obudowując drzewem lub murem, aby długie lata, 
a nawet wieki przetrwała. Od sztolni wyróżnia się chednik rezmiarami, robotą; 
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może nie trzymać ściśle poziomu we dnie swojćm, dążyć prosto lub wykręcać się 
za ciałem kopanćm. a wytrzymałość ohudewy, czyli oprawy, odpowiada często- 
kroć tylko czasowi przez jaki ma służyć, aby wyprzątnąć zdołano z okolicy, do 
której chodnik dąży, ciała ukopać się mające. Chodniki powinny mieć przynaj- 
mniej takie rozmiary, aby dozwalały przejścia i przejazdu z urobkiem; zwykle 
są wysokości ed %, do 1, sążnia, lecz bywają i wyższe, szerokości '/, do 2 
sążni, rzadko tę szerokość przechodząc; obszerność chodników zależy od gru- 
bości pokładu i od twardości ziem i skał przehijanych. Części chodnika są: dno, 
skop, czyli piętro, poboki, czyli obestrunki; to co się już przeszło chodnikiem, 
czyli wykopany chodnik, który górnik ma za sobą w czasie roboty, zwano da- 
wniej spacznicą, miejsce zaś gdzie górnik zdąża i gdzie właśnie rąbie i wy- 
biera urobek, zowie się przodkiem. Chodniki z poziomem kąt do 15" two- 
rzące, zowią się pochylłniami, gdy zaś czynią kąt z kierunkiem głównego 
chodnika, bez względu czy poziomo, czy z nakłonieniem, zwane są ukośnicami 
(diagonale), wszakże jeżeli przecinają się chodniki pod kątem do prostego zbli- 
Żonym, zwane są krzyżowemi lub przecznicami. Chodnik mały czyli krótki, 
służący do połączenia dwóch innych odsiebie równoległych, zwany jest przebitką 
lub przecinką. Uważając kierunek pokładu, czy to warstwy, czy żyły, cho- 
dniki według tegoż kierunku, czyli w jego linii idące, są chodnikami kierunke- 
wemi; chodniki takie skręcają się wraz ze zmianą kierunku rezciągłości po= 
kładu; lecz bywają chodniki, które się wyginają w swym biegu, aby dojść do 
jakiego miejsca, lub okolają puste miejsca dla wejscia w pokład rudy obfitszy, 
albo natrafić na żyłę bogatszą, te nazywają chodnikami krętemi lub okoleniem. 
Jeżeli pochylenia czyli chodnik pochylony pod kątem, pędzony jest w górę, z0- 
wie się wznoszącym, w przeciwnym razie spuszczającym się. |Inne nazwania 
chodników pochodzą od ich przeznaczenia, a mianowicie: gdy są w takiej głę- 
bokości pędzone, jak daleko kopalnia jest osuszona, służąc za główną arieryję 
łączności podziemnej, stanowią chodnik główny; jeżeli prócz tego chodnika 
głównego, który dochodzi do głównych szybów dobywalnych i innych, jest kilka: 
chodników, na których się także przewozy z urobkiem odbywają, te zwane są 
chodnikami pośredniemi. Te chodniki główne i pośrednie, które są chodni- 
kami przewozowemi, ua znaczniejszych kopalniach, w naszych czasach zaopa= 
trywane są w koleje żelazne, dla ułatwienia podziemnych przewozów, a po nich 
suwają się wózki w kółka kolejowe opatrzone. Toż samo bywają koleje że- 
lazne i na pochylniach, lecz tam wózki nie są popychane ludźmi, ani ciągnione 
końmi, tylko spuszczane za pomocą lin lub łańcuchów, kierując ich spuszczanie 
hamulcami oddzielnie do tego zbudowanemi. Pechylnia w takie urządzenie 
zaopatrzona, zowie się pochylnią hamułcową lub samoruchową.  Rozróżniają 
także górnicy chodniki pędzone, zmierzając ku wykryciu ciala kopalnego, które 
noszą nazwę chodników poszukiwalnych, od chodników prowadzonych w śród 
ciała kopiącego się, zkąd się takowe wydebywa, te bowiem są chodnikami 
wyrobowemi albo dobywałnemi. Chodniki wyrobowe graniczą z przedrobiami, 
filarami, nadsięwłamami, komorami, słowem z wszelkiemi jamami, pieczarami, 
czyli w ogólności wyrobami podziemnemi, mającemi na celu dostarczanie urobku; 
one to dotykają calizm ciał kopać się mających i wśród tychże ciał np. węgla, 
soli, rud kruszcowych się znajdują. Chodniki wreszcie, zwłaszcza te, które już 
oddały swą przysługę jako poszukiwalne, wyrobowe, lub przewozowe, są po 
kopalniach starannie utrzymywane, jeżeli służą do przewiewu czyli łączności 
i przeciągu zdrowego powietrza w kopalni. Przewiew jest jednym z koriecz- 
nych warunków, tak dla oddychania górników w czasie podziemnego pobytu, 
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jak i dla zachowania obudow, gdyż w zamkniętem miejscu przy zepsutćm 
a wilgotnem powietrzu zgnilizna gości i wszystko niszczy, podpory murszeją 
lub gniją, łamią się, a za niemi i cały podziemny budynek runąć musi. Takie 
są szczegóły, które podać tu możemy o chodnikach. Postać tych korytarzy 
podziemnych jest dla oka rozmaitą; w kopalniach rud kruszcowych, są to pie- 
czary O przyciesanych w skale ścianach, gdzie rudy te w skałach ciągną się 
żyłą i znich są wykuwane, lecz gdzie idzie się wśród iłow i ziem miękkich, 
tam poboki okrywa drzewną oprawą; są to raczej niby skrzynie przeciągłe, 
w których górnik przejście sobie zabezpieczył, inaczej bowiem gdyby nie te 
podpory i obudowy, parcie ścian z boków i gniecenie stropu z wierzchu, zgnio- 
tłyby wykopany chodnik i przeciętą hy została łączność podziemnych robót. 
W kopalniach solnych chodniki dają się regularnie prowadzić, częstokroć ściany 
solnemi kryształami pokryte, przechodzącemu z kagańcem, świetnie przyodziane 
ściany przedstawiają; gdzie w sól bogatsze miejsca, tam wydaje się jakby się po- 
między łodowatemi bryłami, mrozem ściętej wody przechodziło. W kopalniach 
węglowych czarne i aksamitnego niełysku ściany są posępnego, lecz wspania- 
łego wejrzenia; ciemność podziemna przy lampce mało świecącej, tém więcej 
razi przy czarnóm tle z węgla kamiennego. Długość chodników bywa rozmaita; 
tam gdzie odbudowa ciała kopalnego, np. krzyżewemi chodnikami lub przebitkami 
się dokonywa, kilka sążni zaledwie pojedyncze te drogi trzymają; w rozległych 
pokładach i długą smugą ciągnących się żyłach, długość chodników znakomitej 
dochodzi rozciągłości; nie raz w kopalniach obszernie rozwiniętych chodniki 
na milę się ciągną. Najdłuższe chodniki wielickie mają po kilkaset sążni, zatćm 
wigrstowej dochodzą długości, podobnie i na naszych kopalniach węglowych 
dlugie posiadamy chodniki. W Anglii zdarzają się na węglowych kopalniach 
chodniki 5 mil angielskich długości, na których gdy przewóz odbywa się wóz- 
kami po kolejach przy użyciu koni w tym celu w kopalni trzymanych i Żywio- 
nych, przeto w takim razie oszczędzając sił i czasu, zwykle w tychże wózkach 
górnicy do robót chodnikiem dociągani bywają. Jeszcze jedno wyrażenie mó- 
wiąc o chodnikach, objaśnić winniśmy; górnik mówiąc, że idzie lub jedzie cho- 
dnikami po kopalni, że sie spuszcza lub zjeżdża szybem i t. p., słowem czynność 
chodzenia, zsuwania się, przełażenia, chodzenia po drabinach, spuszczania na 
linie, czy stojąc czy siedząc, czy wreszcie przewozi się wózkiem, zowie jazdą; 
dojeżdża de przodka, przejeżdża chodnik, objeżdźa kopalnię. Ta zwykła jazda 
jest bardzo dla nóg uciążliwą i nużącą dla zgiętego zwykle ciała; pospolicie 
bowiem dokonywa się ją, po nierównej i wązkiej drodze, po dnie wilgotnem 
i śliskiem, wśród ciemności światełko wątłe lampki jest zaledwie jego przewo- 
dnikiem i jeszcze światła tego pilnować musi, aby mu przy przewiewie, lub 
gdzie powietrze zepsute raptem nie zgasło, a ciągle baczyć trzeba aby głową 
gdzie nie uderzyć 0 wciasy czyli kapy, to jest o owe poziome wypory drzewne, 
które zapuszczone w piętrze, trwałości wierzchu chodnika strzegą. Zycie i pra- 
ca górnika z tylą przykrościami połączone, że nawet te niedogodności ruchu 
ciała w ciasnych drogach w kopalni, jako pospolite i małej wagi uwaza, szczę- 
śliwy jeżeli przynajmniej powietrze jest zdrowe, a oprawy chodnika pewne, bo 
te tylko go zaspokajają, że jak przejechał chodnikiem tak i wrócić zdoła. Sło- 
wem, jeżeli zhierzemy w myśli wszystkie trudności, z któremi pod ziemią się 
ciągle walczy, usprawiedliwionem jest przywitanie dnia światowego, przez 
górnika, gdy wyszedłszy z kopalni z towarzyszami, których na powierzchni za- 
staje, nawzajem powitać się może zwykłym odzewem Glück auf! (szczęśliwe 
wyjście), lub jako te starzy nasi poprzednicy górnicy mawiali: Pomaga Bóg. 
H. £. 
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Chodnikowa odbudowa Kopalni. Całokształt odbudowy za pomocą cho- 
dników, stanowi odbudowę chodnikową, mianowicie gdy z prowadzonych cho- 
dników w kopalni głównie wybiera się ciało kopalne czyli urobek, Chodnikowa 
odbudowa obejmuje kilka jednak sposobów od siebie różnych i tak: Odbudowa 
chodnikowa krzyżowa, przez prowadzenie krzyżowych chodników w całem polu 
kopalni, z pozostawieniem między tą siecią dróg podziemnych calizn, czyli fila- 
rów w miejscach przecięcia się chodników. Tego rodzaju jest wybieranie węgli 
kamiennych w wielu kopalniach angielskich, w hrabstwie Lankaster, gdzie war- 
stwy węgla nie są potężne, a tym sposobem śpiesznie się wybiera węgiel, nie 
potrzeba podpór drzewnych, a male filary, czyli calizny, są dostateczne, aby wy- 
roby w stałości utrzymywać mogły. Odbudowę chodnikawą stanowi takie samo 
prowadzenie chodników poszukiwalnych pod ziemią, gdzie są gniazdami złożone 
rudy kruszcowe; natrafiwszy tym sposobem na gniazdo obfitsze lub na grubszy 
poklad, wybiera się z nich rudę w przodku, rozszerzając takowy w pobokach 
sposobem przedsohiów, lub wycinając nadsięwłamy, czyli innemi słowy z bo- 
ków, obok siebie, lub w górze nad sobą rudę wykopując. Przeszedłszy gniazdo 
lub zgrubiony pokład, dalej się znów pędzi chodnik poszukiwalny, idąc za śla- 
dem zwężonego i odbudowy niewartego pokładu, dopóki się znów na lepsze 
i obfitsze rudy nie natrań. Jest także rodzajem odbudowy chodnikowej, odbu- 
dowa właściwa przedsobnia, i to jest najgłówniejszy odcień tego całokształtu 
odbudow. Na pokładach niezbyt potężnych, a najwyżej 1'4 sążnia dochodzą- 
cych, po wyprowadzeniu od podszybia szybu dobywalnego, zwykłym sposobem 
chodników wyrobionych, od tychże rozpoczyna się odbudowa przedsobiami, to 
zaś następuje takim sposobem. Doszediszy przodkami do zamierzonej długości 
chodników, prowadzi się dalszą robotę cofając, mianowicie przybiera się w przod- 
ku każdego chodnika szerokość jego podwójną, a po wybraniu rudy z tej prze- 
strzeni, przybiera się znowu na szerokość chodnika, a to wybieranie rudy i przy- 
hieranie na szerokość, czyli branie przedrobiów powtarza się dopóty, aż się 
złączy z podobną odbudową przy najbliższym chodniku równoodległym. Przodki 
te chodnikowe przybierane jedne obok drugich, zowią się przedsobiami, Taka 
odbudowa jest dość pospolitą na wielu warstwach rud kruszcowych. A. E. 

Chodorlahomor, król Elamitów, pochodzących od Elama, pierworodnego 
syna Sema, władzę swoję rozciągając aż do morza Martwego, pięciu sąsiednich 
królów sobie zhołdował. Gdy ci z pod jarzma jego wyłamać się chcieli, on 
zawarłszy przymierze z trzema innymi królami, zwyciężył ich i zabrał calą pra- 
wie ludność ich w niewolę, wraz z Lotem, synowcem Abrahama, koło Sodomy 
i Gomory wtedy przebywającym. Uwiadomiony o tem Abraham, napadł w nocy 
znienacka z 318 swymi niewolnikami na hufce Chodorlahomora i jego sprzymie- 
rzeńców, a pobiwszy na głowę, wyzwolił synowca swego. A gdy wracał ze 
zwycięztwa, zaszedł Abrahamowi drogę z blogosławieństwem i ofiarą chleba 
i wina, Melchizedech, kapłan Boga najwyższego, będący figura przyszłego Je- 
zusa Chrystusa. (I Księgi Mojx., 14, 1—20). 

Chodorów, miasteczko powiatowe w obwodzie brzeźańskim, parafija rzym- 
sko i grecko-katolicka w miejscu, podobnież i poczta, urząd powiatowy, szkółka 
parafijalna, szpital dla ubogich założony w roku 1816 przez Kazimierza Rze- 
wuskiego, ma 40,000 złotych polskich majątku, 2,000 złotych polskich dochodu. 
Chodorów zwany także Chodorowymstawem, należał do rodziny Chodorowskieh, 
herbu Korczak, leżał w ziemi lwowskiej (województwo ruskie). © powstaniu 
jego nie masz wiadomości, Paprocki w Herbach wymienia Dymitra z Chodoro- 
wa, jako łowczego lwowskiego w roku 1436. Dokument datowany: Leopoli 
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sabbato anie fm. S. Martini 1460 (we Lwowie, w sobotę przed ś. Marcinem, 
ob. Dodatek tygodniowy do Gazety lwowskiej z roku 1852), zawiera dota- 
cyję kościoła w Chadorowymstawie pod wezwaniem Wszystkich śs. przez Je- 
rzego (alias Jurska) dziedzica na Chodorowymstawie, wraz z małżonką Anną, 
jakoż założycieli tegoż kościoła. Ostatni na Choderowymstawie był (podług 
Niesieckiego) Alexander, zmarły bezpotomnie w roku 1694. Dziś należy do 
Lanckorońskich. — Chodorowski powiat obejmuje 8,3 mil [|], 4 miasteczka, 
51 wsi, 4,575 domostw, 5,3%1 rodzin, 27,400 mieszkańców, dochód z ziemi 
w celu opodatkowania obliczono w całym powiecie na 925,000 złp. K. Wid. 
Choiłorowicz (Walenty), wydał bez wymienienia roku i miejsca, dość mier- 
ny wiersz pod tytułem: Cylra na powinszowanie szczęśliwego aktu małzżeń= 
skiego Jana Dutkiewicza x Agnieszką Czaplicówną, mieszczanina i lawnika 
bieckiego córką. ' L. H. 
Chodowie. W okolicy Domažlic (po niemiecku Taugst, Taus), w Czechach, 
znajduje się kilkanascie wsi, których mieszkańcy znani pod nazwiskiem Cho- 
dów, są pochodzenia polskiego. Początek tej kolonii jest taki: Książe czeski 
Brzetislaw I, zwany Achillesem czeskim, panujący od roku 1037 do 1055, 
w ciągłych będąc zatargach z cesarzem niemieckim z powodu napadu Niemców 
na ziemię czeską, zamierzył położyć skuteczną tamę idącym za tem łupieżom 
ipożogom. Ponieważ odwieczny nieprzebyty las Szumowski zasłaniał z tej 
strony, i nieprzyjacielskie roty tylko tam mogły się przedzierać do Czech, gdzie 
na to pozwalały przystępniejsze przesmyki, przeto Brzetisław takie miejsca osa- 
dził zbrojnym ludem, którego obowiązkiem za daną rolę było strzedz granic, 
w razie zbliżającego się najazdu donosić o tem do Pragi i robiąc zasieki, wstrzy- 
mywać najezdników. Jeden taki przesmyk istnieje w górach pomiędzy Bomaż- 
licami, a Nowym Terhem (targiem). Miejsce to wymagało szczególniej czuj- 
nej straży i dla tego było oddane do pilnowania ludowi. zabranemu z Polski 
przez Brzetisława, gdy się gotował do wojny przeciw cesarzowi Henrykowi I. 
Ze zaś powinnością tych osadników było pilnować, czyli chodzić wzdłuż granie 
na straży, więc nadano im nazwisko Chodów.  Chodowie tedy byli wojskową 
pograniczną strażą, jak to niejako stwierdzają miejscowe nazwy: Straż, Ujezd 
Chodowy, Brona (brama), Bronka (bramka), Brwiżow (tyle co Orężów), Pro- 
porzyszcze. Wiadomo z dziejów, ze Czesi pod Nowym Terhem odnieśli w ro- 
ku 1041 nad Niemcami świetne zwycięztwo, do którego Chodowie wielce się 
przyczynili męztwem i wyKonanemi zasiekami. W nagrodę za te usługi Brzeti- 
sław obdarował ich znacznemi swobodami. Chodowie nie byli nikomu podda- 
nymi, lecz podlegali bezpośrednio tylko panającemu, mieli swój własny propo- 
rzec, a na nim jako znak wierności głowę psa; w ważnych wypadkach zgroma- 
dzali się okolo swego proporca na wspólne narady, bywali obecnymi przy zgro- 
madzeniach krajowych i w sejmie, mogli zawsze broń nosić, mieli prawo 
polowania i inne. Obierali także z pomiędzy siebie naczelnego sędziego do 
rozstrzygania spraw, który mieszkał w Domazlicach. Dom sędziego nazwano 
później po niemiecku Chodenschłoss. Swobody Chodów były odnawiane i po= 
twierdzane przez wszystkich następców Brzetisława I. Te swobody działały 
bardzo dobroczynnie, bo gdy ucichł huk wojenny, Chodowie pilnowali gospodar- 
stwa, uprawiali rolę, karczowali lasy, zaczem byt ich znacznie się polepszał. 
W takich stosunkach żyli bez przerwy aż do roku 1569, lecz odtąd swoboda ich 
zaczęła chylić sic ku końcowi. W tym kowiem roku Maxymilijan II dał Chody 
w zastaw za 20,000 złotych Piotrowi Szwamberkowi. Zamianę tę wnet uczuli 
Chodowie, gdy ich nowy pan zaczął uciskać. Nie namyślając się długo, uradzili, 
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ze się sami z zastawu wykupią, zebrali w kiiku tygodniach 20,000 i oddali cc- 
sarzowi z z prośbą o wyswobodzenie. Prosba ich nuskutecznioną została w roku 
1570, = nie na długo, bo w r. 4584 znowu cesarz Rudolf II oddał ich w za- 
staw miastu Domażlicom za 60,000. Tym razem jednak Chodowie byli spokojni, 
bo miasto Doraażlice obchodziło się z nimi po ludzku. Atoli i to nie miało trwac 
długo. Wiadomo co się działo w Czechach od roku 1618 do 1620, gdy strona 
protestancka obrała falzgrafa Fryderyka za króla czeskiego. Po bitwie na Bia- 
łej Górze, rozpoczął się sąd przeciw stronnikom Fryderyka. Do tych należało 
też miasto Domażlice, a wraz z nićm utracili Chodowie na zawsze przywileje 
swoje. Następnie cesarz Ferdynand II oddał Chody w zastaw Wolfgangowi 
Łamingar, który wkrótce państwo to całkiem zakupił.  Chodowie, pomni jesz- 
cze dawnych swobód, zanosili ponownie skargi do cesarza, ale bez skutku. Gdy 
rodzina Lamingarów wymarła, przeszło państwo Chodów do hrabiego Sta- 
diona i ta rodzina dotąd je posiada. Sąsiedzi nazywają Chodów także Bułaka- 
mi, dla tego, że wymawiają buł zamiast był. Chodowie różnią się od swych 
sąsiadów ubiorem. Mężczyzni noszą bardzo szerokie kapelusze, długie płócien- 
ne lub niebieskie żupany, z dużemi żółtemi guzikami; kobiety zaś dlugie fałdzi- 
ste suknie, czerwone porjiczochy, rękawy u koszuli krótkie, a bardzo szerokie. 
W tańcu zwanym do koła, podziwiać trzeba ich zręczność, jak kazdy obracając 
się wkoło, podnosi swoją tancerkę w górę. Ulubioną zabawą młodzieży jest 
następna: dziewczęta robią kolo, chłopiec staje w pośrodku i udając żołnierza, 
śpiewa: 

Ja sem chlapec z Polske, 

Dobrze mi ide egzercirka, 

Ja sem chlapec z Polske, 

Dobrze mi to ide i t. d. 
Dziewczęta powtarzają ostatnią zwrotkę zataczając kole. Następnie chłopiec 
chwyta za rękę jednę z dziewcząt i dalej śpiewa: 

Neplacz, dziewcze, pro mne, 

Zie ja sem na wojnie, 

Neplacz, dziewcze, pro mne, 

Zie ja sem wojak i t. d. 
Czy wszyscy Chodowie są pochodzenia polskiego, trudno dziś wyrzec sta- 
nowczo. W tém tylko nie ma wątpliwości, że mieszkańcy okolic Zdic, są po- 
tomkami Polaków, osiedlonych nad rzeką Litawą w lesie Czernińskim (jak o tém 
mówi Kosmas i Hajek), w roku 1039 przez Rrzetisiawa I, których w czasie 
wyprawy swej do Gniezna, zgodnie z ich żądaniem zabrał z sobą. Miejsce, 
które zamieszkiwali w Polsce, kronika okresla słowami de ceslro Gdec. (CQzy- 
taj Pamatky Archaeologickć i t. d. t. 2). Ad. N. 

Chodowiecki (Jan Scvenins), ogłosił drukiem: Poedia grammaticae exhi- 
bens fundamenta linguae latinae, Forunii, 1690, in 8-vo. 

Chodowieski (Daniel Mikołaj), znakomity malarz i rysownik, z rodziny 
wielkopolskiej, urodził się dnia 16 Października 1726 roku w Gdańsku, gdzie 
ojciec jego był kupcem. Ten, malujący sam dla rozrywki miniatury, udzielił 
synowi pierwszych w tej sztuce początków. Posłuszny woli rodziców, młody 
Daniel, poświęcił się zawodowi kupieckiemu, początkowo w rodzintćm mieście, 
a następnie od roku 4743 w Berlinie, u brata swojej matki. Jeżdżąc z nim po 
jarmarkach, pełnił u niego obowiązki buchaltera, a w chwilach wolnych, malo- 
wał miniatury do tabakierek, które dla wuja jego stały się wkrótce przedmiotem 
zyskowego handlu. Rzemieślnicze to zajęcie nie mogło zadowolnić Daniela, 
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który czuł zapal artysty i pragnął dążyć ku wyższym sferom sztuki. Tę walkę 
ducha, skrępowanego przeszkodami materyjalnemi, przedstawia sam Choda- 
kowski w autobijografiii swojej, drukowanej w Meuseul'a: Miscellen artistischen 
Inhalts. Porzucił więc kupiectwo w r. 1754 i zamienił je na trudny a ciężki za- 
wód artysty; pracując usilnie, poznał się z dobrymi artystami, jak Rode, Le 
Sueur i wielu innych, żaden z nich przecież nie wywarł stanowczego wpływu, 
na kierunek jego talentu, którego utwory noszą piętno niezaprzeczonej samo- 
dzielności. Od roku 1756 rzucił się do rytownictwa i w sztuce tej stał się za- 
łożycielem nowej zupełnie szkoly. Głównemi dzieł jego cechami są: oryginal- 
ność w pomyśle, gruntowne studyjam natury i charakterów, powabna technika 
i ogólna harmonija w wykonaniu. W rycinach z pod ręki jego wyszłych wi- 
dzimy kolejno humor i surową powagę, a religijność i cnota, któremi sam był 
przejęty, wszędzie w nich górują. Występek umie Chodowiecki oblec w szatę 
tak wymowną, że niektóre z prac jego, głębsze od traktatów morainości czynią 
wrażenie. Utwory jego zwróciły wkrótce uwagę akademii sztak pięknych 
w Berlinie, która poleciła mu wykonanie rycin, do wydawanego przez siebie 
kalendarza. W roku 1770 poznał się z Basedow'em, który oceniwszy talent 
Chodowieckiego, polecił mu wykonanie stu rycin do swego: Dxieła Elementar- 
nego (Elementarwerk). Wszystkie niemal ryciny w Fragmentach fizyjono- 
mistycznych MLawater'a, są robione podług jego rysunków; niektóre sam po 
mistrzowsku sztychowal. Szczęśliwy w pomysle, sumienny w wykonaniu, 
zręczny w zachowaniu podobieństwa osób, kilka razy w ciągu dzieła rysowa- 
nych, umicjący przytem doskonale uwydatnić grę namiętności i uczuć, Chodo- 
wiecki stać się musiał i stał się istotnie ulubieńcem publiczności, ilustratorem 
prawdziwie popularnym. To teź w ciągu kilkudziesięciu lat nie wyszła w Pru- 
sach żadna niemal książka, do którejby on nie dorobił choć winiety, a iMustra- 
cyje jego stały się dla wydawców rękojmią pokupności; ztąd liczba mniejszych 
jego rycin dochodzi do 3,000 sztuk. W utworach większych rozmiarów Cho- 
dowieckiego mniej widać życia i prawdy. W roku 1778 odwiedził Polskę, 
jako ojczyste gniazdo rodziny swojej i tu odmałował miniaturę prymasa Podo- 
skiego. Pełniąc przez lat wiele obowiązki wicedyrektora akademii sztuk pię- 
knych w Berlinie, w roku 198 po zgonie Rodego, zosiał jej dyrektorem. 
Umarł dnia 7 Lutego 1801 roku w 75 roku życia. Z obrazów olejnych, naj- 
słynniejszą jest wielka jego kompozycyja: Pożegnanie nieszczęśliwego Jana 
Calas, zachowana w galeryi królewskiej w Berlinie. Obraz ten, sam artysta 
rozpowszechnił ryciną w roku 1768. W tejże galeryi mieszczą się dwa inne, 
wysokich zalet malowidła rodzajowe Chodowieckiego, S/epa babka i Gra w kur= 
ka. Piękny obraz olejny tegoż artysty: Niewiasta przy gotowalni, znajduje się 
w zbiorze Edwarda Rastawieckiego; najzupełniejszy zbiór rycin jest w Medyce 
(w Galicyi) po ś. p. Gwalbercie Pawlikowskim. (Zywot jego opisali: Edward 
Rastawiecki w dziele: Słownik małarzów polskich, tom 1. Ludwik Jenike, 
w Tygodniku illustrowanym, tom 1, 1860). — Ghodowiecki (Bogumił), brat 
poprzedzającego, urodzony w Gdańsku £728 roku, osiadł w Berlinie, gdzie w r. 
1781 umarł. Malował minijaturowo i na emalii, zwłaszcza widoki okolic, 10- 
wów, bitew i koni. Pozostawił wiele pięknych rysunków piórem, a zarazem 
był biegłym rytownikiem.—Zofija Zuzanna, córka Daniela, zaślubiona pastorowi 
Henry, byla dobrą malarką w Berlinie osiadłą i wielce cenioną, której robót 
wiele na wystawach przedstawianych do zbiorów królewskich zakupiono. W r. 
4812 obrana członkiem akademii sztuk berlińskicj; zmarła dnia 27 Marca 1849 
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roku, mając lat 55 wieku. Znakomitsze jej utwory pendzla, wyszczególnił 
Edward Rastawiecki w Słowniku małarzów polskich, tem 1. 

Ghodowski (Tomasz), różnowierca, był nadwornym kaznodzieją Sienia- 
wskiego, wojewody ruskiego, w Brzeżanach. Pisał pieśni pobożne, które głosił 
w wydanym przez Artomijusza Kancyjonale toruńskim 1601 rokn. 

Chodykiowicz (Klemens), ksiądz Dominikanin wydał: Dissertationes histo- 
rico-criticae de Archiepiscopału Metropolitano Ktijoviensi et Haliciensi; 
w rozprawie tej obok wielu pożytecznych rzeczy, mieści się wiele błędów histo- 
rycznych. Wydał nadto: Quaestiones Graeco-Rufhenicae studio alicujus 
orthodoci presbyteri L., przetłómaczone na język polski i słowiański w r. 1415 
i46. Pozostał także po nim rękopism, o którym wspomina Załuski, pod tytułem: 
Historyja klasztorów dominikańskich ruskiej prowincyt. L. H. 

Chodyniecki (Ignacy), ksiądz Karmelita we Lwowic, autor dzieł ogłosz0- 
nych drukiem: £) Dzieje historyczno-polityczne Europy i innych części siva- 
ta na początku XIX wieku, Lwów, 1817—1820, tomów 6, in 8-vo; 2) Hi- 
storyja miasta Lwowa, Lwów, 1828, in 8-vo, str. 466; 3) Dykcyjonarz 
uczonych Polaków, zawierający krótkie rysy ich %ycia, szczególnie wiado- 
mości o pismach i krytyczny rozbiór ważniejszych dzieł niektórych, Lwów, 
1833 i 34, tomów 3, in 8-vo; dzieło to zawiera około 360 kijografij znakomit- 
szych autorów polskich, zcbranych po większej części z dzieł: Bentkowskiego, 
Ossolińskiego, Juszyńskiego, Sołtykowicza, oraz Roczników Towarzystw nauko- 
wych warszawskiego i krakowskiego; z innych źródeł bardzo malo korzystał 
autor. Zawsze jednak praca ks. Chodynieckiego uważa się za jeden z lepszych 
zbiorów bijograficznych. 4) Wiadomość historyczna o fundacyjach klasztorów 
zakonu karmelilańskiego niegdyś w Polsce i Litwie, Lwów, 1846. 

Chodzicki (Wojciech), rodem z województwa kaliskiego. Sławny siłacz, 
Bartosz Paprocki pisze, że taką siłę miał w głowie, źe gdy nią uderzył o naj- 
mocniejszą bramę, wybijał ją z zawias, lub zamki pękały. Uzbrojonych rosłych 
towarzyszów pancernych gdy potrącił, obalał na ziemię. 

Chodzież, (Chodziesen), w wielkiem księstwie poznańskićm, okręgu regen- 
cyjnym bydgowskim, powiecie chodzieźskim, nad jeziorem Rataje położone, głó- 
wne powiatu miasto. W roku 1837 miało domów 200, ludności ogólnej głów 
2,925, chrześcijańskiej 1,863, żydowskiej 1,062, w roku 1855 liczono miesz- 
kańców 3,249, własność prywatna. Miasto to było przez kilka wieków w ręku 
możnej rodziny Potulackich, herbu Grzymała. a później ku środkowi XVII wie- 
ku dostało się prawem spadku równie majętnej rodzinie wielkopolskiej Grudziń- 
skich, także herbu Grzymała. Znajduje się tu kościół katolicki, założony w ro- 
ku 1482, a później przebudowany z kollegijatą, protestantski i synagoga, szko- 
ła miejska, urząd landrata powiatowego, kassa poborowa, lekarz, chirurg 
i weterynarz. Mieszkańcy trudnią się sukiennictwem, płóciennictwem, wyra- 
bianiem koronek, handlem zbożowym i kramarskim. Są tu prócz tego, papiernia, 
farbiarnie, garbarnie i fabryki kapeluszów. Jest stary zamek. Miasto liczące się 
do klassy HI podatku przemysłowego, ma cztery jarmarki do roku kramne na 
konie i bydło: 23 Marca, 6 Czerwca, 18 Września, 4 Grudnia. Poczta konna 
tutejsza odwozi do Ujścia, Wągrowca, Rogoźna i Czarnkowa. Odległość od 
Bydgoszczy mil 11%,, od Poznania 9'!/,. 

Chodzieżski powiat położony w wielkićm księstwie poznańskićm, okręgu re- 
gencyjnym bydgowskim, graniczy na północ z powiatami okręgu kwidzyńskiego, 
wałeckim i złotowskim; na wschód z powiatem wągrowieckim; na południe 
z powiatem obornickim; na zachód z powiatem czarnkowskim. Kraj powiatu 
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chodzieżskiego jest równy, wyjąwszy okolic Rzadkowa, Kaczor, Morzewa i część 
lasu Oleśnickiego, gdzie się wzgórza znajdują.  Głównem zatrudnieniem miesz- 
kańców jest rolnictwo, handel wodny i chów bydła. Przy końcu 1837 roku li- 
czóno w powiecie koni i Źrebiąt 4,227, bydła rogaiego 14,771, owiec 63,645, 
kóz 105, trzody chlewnej 6,342; w ogóle sztuk 89,090. Zatém powiat ten na- 
leżał do 6 powiatów w księstwie najmniej w bydło zamożnych i w ich rzędzie 
zajmował drugie miejsce. Zawiera obszerności mil [] 20,14, albo włók polskich 
6,584. Co do urodzajności ziemi, liczyć można przez przybliżenie gatunku śre- 
dnio urodzajnego morgów magdeburgskich 324,650, lekkiego 72,136, błotnego 
36,029. Ludność ogólna powiatu chodzieżskiego w roku 1837 podług Hoffmana 
wynosiła głów 37,859, stosunkowa na 1 [|] mili głów 1880, miejska 12,584, 
wiejska 25,275. Dymów miejskich i wiejskich w roku 183%, ogólnie liczono 
w powiecie 40,000. Powiat ten liczy 40 parafij katolickich i 4 protestanckich. 
Do katolickich należą kościoły parańjalne w dyjecezyi poznańskiej w Budzyniu, 
Chodzieży, Margoninie, Pile, Piłce, Ujściu, filjalne we wsiach Biała Góra, Dale- 
szewo, Lubionka, Pokrzywnica, Zawada, Wyszyn; w dyjecezyi gnieźnicńskiej 
parafijalne, we wsiach Zon, Jaktorowo, Morzewo, Śmiłowo. Do protestanckich 
należą kościoły parafijalne w miastach Chodzież, Piła, Margonin i we wsi Soko- 
lewo; flijalne w Stewach, Ujściu, Brodach, Smiłcwie, Kaczorze, Szamocinie, 
Budzyniu, Podstolicach, Stróżewie, w Lipiej Górze, Zachasberg, Podanin, Ostrow= 
ce, Stróżewie Ol. Zydzi mają 6 synagog, to jest w Chodziezu, Pile, Margoni- 
nie, Zamoczynie, Budzyniu i Ujściu. Rzeka większa w powiecie chodzieżskim 
jest jedna, Noteć. Oddziela ona przez mil 3, powiat ten ed wyrzyskiego, potem 
wpływa cała do chodzieżskiego, zrasza miasto Ujście i niedaleko folwarku No- 
wie, wpływa do powiatu czarnkowskiego. Rzek mniejszych jest dwic: Głda 
(Kiddow) i Glumin. Głda wypływa z okręgu regencyjnego kwidzyńskiego, 
oddziela przez milę powiat chodzieżski od tegoż okręgu, potem wpływa cała do 
chodzieżskiego, oblewa miasto Piłę, od którego zaczyna być splawną, a pod mia- 
stem Ujścien wpada do Noteci. Głumin wypływa z okręgu kwidzyńskiego, 
zrasza wieś Schönfeld i niedaleko wsi Borkendorf, wpada do Głdy. Jezior 
w powiecie jest 38; do większych liczy się 8, to jest: jezioro okolo Zielgniewa, 
Bród, Kaczor, Worowa, Rataj, Niewimka, Margonina, Zbyszewic. Lasów 
znaczniejszych 9, to jest Padaniiski, rządowy; prywatne: Zelgniewski, Dziem- 
bowski, Chodzieżski, Oleśnicki, Margoński, Strzelecki, Szamociński, Jabłonowski. 
Dobra rządowe w powiecie składają amt jeden ekonomiczno poborowy Piła, je- 
den zadzierzawiony Podotolice. Powiat chodzieżski ma główną kommunikacyję 
lądową przez gościniec bity idący z Bydgoszczy do Kostrzyna (Cistrin) i Ber- 
lina, przechodzi on przez wieś Smiłowo, Jeziorki ( Stussełdo1f ) na miasto Piłę, 
w długości około 2 mil. Głowną kommunikacyję wodną stanowi rzeka Noteć od 
Nakła, żeglowna na małe statki. Mraktów mniejszych jest 40: 4) z Chodzieży 
na Ujście do Piły i Człopy; 2) z Chodzieży na Margonin do Kcyni; 3) z Cho- 
dzieży na Budzyń do Wągrowca i Poznania; 4) z Chodzieży do Czarnkowa; 
5) zUjścia na Stewy do Trzcianki; 6) z Ujścia do Czarnkowa; 7) z Piły na 
Stewy do Trzcianki; 8) z Piły do Krajnców (Krojanke); 9) z Miasteczka na 
Motylewo do Trzcianki; 10) z Wyrzyska na Zamoczyn, Margoniń do Wą- 
grewca. Stacyj poczty konnej jest trzy w powiecie: w Chodziezu, Pile i w Bu- 
dzyniu; poczty listowe: w Margoninie, Szamocinie i Ujściu. Większa część 
dzisiejszego powiatu chodzieżskiego należała do dawnego województwa poznań- 
skiega w obszerności mil [] 10,36 z miastami: Piła, Ujście, Budzyn; mniejsza 
część należała do dawnego województwa gnieźnieńskiego mil [] 9,78 z mia- 
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stami: Chedzież, Margonin i Zamoczyn. Powiat chodzieżski ma 6 następujących 
miest: Piła, Chodzież, Margonin, Szamocin, Budzyń, Ujście; majętności 21, wsi 
większych 73, wsi i osad mniejszych 89; w ogóle wsi i osad 162. 

Chodźko (Jan), urodził się dnia 24 Czerwca 1777 roku, we wsi Krzywi= 
cach, w dawnóm województwie mińskićm, powiecie wilejskim. Osieroeony 
w młodych leciech, nauki ukończył w szkołach wileńskich. Oddany gospodar- 
stwu wiejskiemu, nie uchylał się od posług obywatelskich, przez wiele lat jako 
prezes izby cywilnej mińskiej, członek honorowy byłego uniwersytetu wilen- 
skiego, wizytator szkół gubernii wileńskiej i mińskiej. Umarł w sędziwym 
wieku dnia 10 Listopada 1851 roku mając lat 76, w Mińsku, pochowany w Za- 
sławiu. Ogłosił drukiem: 1) Pan Jan %e SŚwisłoczy, kramarz wędrujący, 
1824 roku. Pismo to które w swoim czasie miało wielki rozgłos, komitet szkolny 
nniwersytetu wileńskiego, przeznaczył za elementarne dla szkółek miejskich. 
Na język litewski przełożył je i wydrukował ksiądz Rupejko. 2) Pisma w 12 
tomikach, Wilno, 1837, obejmują powieści narodowe i przekłady komedyj Skri- 
bego. Powieści te są szacownym zbiorem, tak typów polskich, jako też wspo- 
mnień krajowych, a imię autora powinno zajać miejsce w rzędzie powieściopi- 
sarzy, którzy przeszłość naszą sumiennie i z talentem odwzorować umieli, 
Wiele rozpraw ważnych ogłosił w pismach czasowych wileńskich. W ręko- 
piśmie pozostawił dwie tragedyje wierszem: Bolesława Krzywoustego i Kra- 
kusa. Z tych pierwsza była przedstawioną na scenie. — 2) Chodźko (Ale- 
xander), syn poprzedzającego, uczeń uniwersytetu wileńskiego, następnie kon- 
pul rossyjski w Persyi w roku 1839; obecnie professor literatur słowiańskich 
w Paryżu. W czasie urzędowania swego w Beszcie, prowincyi perskiej Ghi- 
lan, studyjował poezyję perską i owoc prac swoich wydał p. n. 1) Specimens 
of the popular poetry of Persia, Londyn, 1842 2) Le Ghilan ou le marais 
Caspiens, 1840. 3) Poezyje, Petersburg, 1829. Jest to pierwsze większe wy- 
stąpienie Chodźki na polu literackićm. Tu zamieścił wielką część poezyj nowo- 
greckich, przełożonych według zbioru Fauriela, oraę tłómaczenia poezyj per- 
skich. 4) Przekład powieści perskich w dodatku do Czasu, 1858—1859, p. n. 
Padyszach i czterech derwiszów. 5) Grammaire persanne, Paryż, 185% r.— 
3) Ghodźko (Stanisław), brat poprzedzającego, znany uczony chemik, profes- 
sor we Fryburgu, zamieszkały obecnie w Paryża, rozgłośnego imienia, wyna- 
łazkiem nowego sposobu użyzniania roli (engrais atmospherique). 

Chodźko (Ignacy), ur. się d. 29 Września 1795 r. Po przejściu szkółuks. Bazy- 
lijanów w Borunach, w roku 1811 przeszedł do uniwersytetu wileńskiego, który 
ukończywszy w roku 1814 jako magister filozofii, osiadł na wsi. Straciwszy 
w młodym wieku oboje rodziców, znalazł opiekuna w zacym swoim stryju 
Janie, (obacz wyżej), który wprowadzając go w towarzystwa literackie i oby- 
watelskie, poważniejszy jego życiu nadał kierunek. Gdy z takich wycieczek 
pówracał do domu, zastawał tam starego przyjaciela dziada swego i ojca, Mi- 
chała Ławrynowicza, dworaka niegdyś Radziwiłowskiego i innych magnatów 
litewskich, który podczas samotnych zimowych wieczorów lub długich przecha- 
dzek letnich, opowiadał mu dzieje swego życia, opisywał dawne dwory i zwy- 
czaje, co w młodym umyśle Ignacego wyryło się niezatarcie. Wysłany przez 
stryja do Warszawy, miał sposobność poznania ministra publicznego oświecenia 
Stanisława Potockiego, Osińskiego, Bogusławskiego i wszystkich prawie współ- 
ezesnych literatów, jak za powrotem do Wilna, poznał bliżej A. E. Odyńca, 
Julijana Korsaka, Tomasza Zana i. w.i. Chodżko należy do pierwszych po- 
wieściopisarzy narodowych, który z niepospolitym talentem, wspomnienia ubie- 
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głych i zgasłych postaci, stawił nam przed oczyma. Poczet ich ogłosił drukiem: 
4) Obrazy litewskie. Seryja I. Domek mojego dziadka, Wilno, 1847. 2) Se- 
ryja IL Brzegi Wili, 1831. 3) Seryja III. Pamięlniki kwestarza, 1854. 
4) Seryja IV. Jubileusz. Duch opiekuńczy. Autor swatem. Panna respekto- 
wa, 1851. 5) Seryja V. Dworki na Antokolu, 1854. 6) Podania litewskie. 
Seryja I. 7 portretem autora, 1852. 7) Seryja II. Z egota % Miłanowa Mila- 
nowski, 1854. 8) Seryja UL. Pustelnik w Proniunach r. 1858. 9) Dwie kon- 
wersacyje % przeszłości, Wilno, 1857. 

Ohodźko (Leonard), uczeń uniwersytetu wileńskiego, osiadły przed rokiem 
1830 stale w Paryżu, zasłużył się wielce wydaniem wielu prac historycznych 
w języku francuzkim, któremi oznajomił cudzoziemców z Polską, jej dziejami 
i stanowiskiem; wydał: 1) Esqużsse de Uhistoire de la literature polonaise, 
Paryż, 1829. 2) Carte generale de Pltalie, 1830. 3) Les Polonais en 
Plraliee 1830. 4) Histoire des legions połonaises, 2 t, 1829. 5) Histoire 
poliligue de Lithuanie, 1831. 6) Esquisses połonaises, 1832. 7) Carte 
de la Pologne, 1831. 8) Notice biogr. sur Lelewel, 1834. 9) Biographie 
du generał Kosciuszko, 1837. 10) Życie Tadeusza Kościuszki (po polsku), 
4840. 11) Karta geograficzna dawnej Polski, 1841. 12) La Pologne: dzieła 
tego do roku 1846 wydał kilka edycyj w 13,000 exemplarzy, którego prze- 
kłady wyszły na włoski język w Liwornie, na niemiecki w Lipsku, na an- 
gielski w Londynie i Nowym Jorku. 13) Histoire de Pologne, Paryż, wyda- 
nie illustrowane w 4-ce z drzeworytami. 14) Nowe zupelnie przerobione wy- 
danie dzieła Malte- Bruna Tableau de la Pologne, 1830, tomów 2. 

Choina albo Chojka, tak zwykle sosna pospolita, za młodu z drzewem 
rzadkiem nazywaną bywa. 

Chołaiar sosnowiec. Ob. Dorecznik choinowy. 

Ghviński (KHustachy), urodził się w Wiedniu dnia 23 Grudnia 1814 roku. 
Ojciec jego, pokojowy księcia Franciszka Sapiehy, odbywając liczne podróże 
po Polsce, Niemczech, Anglii i Francyi, woził z sobą syna, sposobiąc go do ma- 
larstwa. Oddany do akademii sztuk pięknych w Wiedniu znakomicie się ukształ- 
cil. Umarł w tćmże mieście w młodym wiekn, dnia 34 Marca 1836. Malował 
portrety, które mają zaletę podobieństwa, poprawnego rysunku i pięknego kolo- 
rytu. Kopije jego z dawnych obrazów wielce są cenione, jedna z nich z obra- 
zu Ticiana, zakupioną została do galeryi księcia Pawła Esterhazego w Wiedniu. 

Ohoirilos ( Choerilus), pod tém nazwiskiem czterech poetów greckich wspo- 
minają pisarze starożytni; lecz tak mało o nich podają wiadomości, że łatwo 
jeden może być wzięty za drugiego. 1) Choerilus Ateńczyk, zwany także tra- 
gikien, urodzony około 544, zmarły zas około 480 roku przed Chrystusem, był 
uczniem 'Thespisa i wsławił się jako pocta tragiczny. W zapasach poetyckich 
z Frynichusem miał nad nim 13 razy otrzymać pierwszeństwo. 2) Choerilus 
Samijczyk, współczesny Herodota, opiewał zwycięztwo Ateńczyków nad Xerxc- 
sem; po czóm przebywał u Lizandra, a następnie u króla Macedonii Archelausa. 
Epopeje jego wielce szacowali Ateńczykowie i na równi kładli z poezyją Ho- 
mera. Ułamki z nich zebrał i ogłosił Nike w Lipsku roku 181% pod tytulem: 
Choerili Samii quae supersunt. 3) Choerilus z Jazos, mniemany towarzysz 
wypraw Alexandra Wielkiego. Starożytni wspominają o nim tylko jak o pędz- 
nym poecie. 4) Choerilus, uczeń i współpracownik tragika Fkfantidasa, prawie 
zupełnie jest nieznany. 

Choiseul, starożytne baronostwo, leżące w dzisiejszym departamencie Haute- 
Marne, o 3 mile od Chaumont. Pierwszy znany członek tej najznakomitszej 
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w Szampanii rodziny, jest Rajner, pan na Choiseul, wassal hr. de Langres w r. 
1060. Syn jego Roger w r. 1095 uczestniczył w wyprawie krzyżowej. Raj- 
ner III, hr. de Langres, pan na Choiseul, zaślubił w r. 1182 Alicyję z Dreux, 
wnuczkę Ludwika Grubego. Jeden z jego potomków Jan II, pan na Choiseul 
i Aigremont, był w r. 1304 konnetahlem Roberta II, księcia Burgundyi. W XV 
wieku rodzina ta dzieliła się na kilka szczepów, mianowicie: baronów Ciermont; 
baronów i margrabiów de Langres, szambelanów i radców Karola VIII i Lu- 
dwika XII, gubernatorów Arras, Floreneyi i Bretanii; panów na Ażyremon£; 
baronów de Meuse i de Beaupré, z których jeden, Chrystyjan, zginął w r. 1598, 
w obronie zamku Montclair, jako wódz Henryka IV przeciw ludu, a inny, Fran- 
ciszek Józef hr. de Choiseul, znajdował się przy bombardowaniu Algieru i zgi- 
nął na pokładzie okrętu. Familija ta wydała kilku marszałków Francyi, jako to: 
Karola de Choiseul, du Plessis-Praslin (15638—1626); Cezara księcia de 
Choiseui (1598—1675), Kłaudyjusza hrabiego de Choiseul- Francićres (1632 
do 1700). "rzy galęzie mianowicie: Choiseuł- Stainville, Choiseul- Praslin 
i Choiseul- Gouffier, zasiadały w izbie parów za restauracyi. Karol de Choiseul 
książe de Praslin, urodzony 1778 r., uznał rząd cesarski, w 1811 r. został 
szambelanem Napoleona I. Umarł roku 1841 zostawiwszy syna, którego imię za 
naszych czasów smutnego nabrało rozgłosu (ob. Praslin). 

Choiseui-Goufier (Maryja Gabryjel Florentyn August hr. de), urodził się 
w Paryżu 1752 roku, w 24 roku życia będąc już pułkownikiem, porzucił zawód 
wojskowy i oddał się cały sztukom i naukom, które nadewszystko przekładał. 
Po trzyletnim pobycie w Greeyi powrócił do Francyi i wydał owoc swych ba- 
dań w jednym tomie in 8-vo, p. t: Voyage pittoresque en Grece, za co wybra- 
ny został członkiem akademii napisów, a w r. 1784 członkiem akadmii francu- 
zkiej. Później został ambassadorem w Konstantynopolu, a w 1791 r. w Lon- 
dynie. Po upadku Bourbonów z rozkazu książąt udał się do Petersburga, gdzie 
od cesarzowej Katarzyny II najpochlebniejszego doznał przyjęcia i otrzymał 
pensyję. Cesarz Paweł I mianował go radcą tajnym, dyrektorem akademii sztuk 
i biblijotcki cesarskiej. W 1802 r. dozwolono mu wrócić do Francyi, a w 1809 
r. wydał drugi tom dzieła Voyage pittoresque en Grèce; trzeci tem wyszedł po 
jego zgonie w r. 1824. Ludwik XVIII powołał go w r. 1814 na członka izby 
parów. Umarł 1817 r. Szacewny zbiór starożytności, będący jego własnością, 
znajduje sių obecnie w Luwrze. 

Choiseuil-Gouffier, z Tyzenhauzów, wydala roku 1848 w Warszawie: Le 
Polonais d St. Domingue; roku 1839 w Paryżu: Halins Ogińska, romans 
francuzki; Mémoires sur P Empereur Alexandre I. 

Choissał-Stainviile (Stefan Franciszek książe de), minister spraw zagra- 
nicznych, wojny i marynarki, pułkownik Szwajcarów; urodził się 1719, umarł 
w Paryżu 1785 roku, po 15 latach niełaski; od czasów Richelieu'ego, żaden mi- 
nister francuzki nie stał na takim stopniu potęgi i władzy. Wszcdłszy de woj- 
ska szybko bardzo awansował, gdyż w r. 1756 był już generałem porucznikiem, 
lecz sprzykrzywszy sobie zawód wojskowy, pozostał u dworu. Dowcipny, 
śmiały, ucinkowy, był postrachem wszystkich; był brzydki lecz bardzo kształiny, 
przyjemny, umiejący się podobać damom. Pewnego razu sypiąc dowcipy, nie 
oszczędził nawet ulubienicy Ludwika XV, pani de Pompadour, która postanowiła 
się zemścic. Uprzedzony 0 tem, z niecierpliwością czekał na sposobność za- 
tarcia niekorzystnego wrażenia i ta się mu wkrótce nasunęła. Jedna z jego 
kuzynek, piękna hrabina de Choiseul, zwróciła na siebie uwagę Ludwika XV, 
który napisał do niej list z oświadczeniem swych uczuć. Pani de Choiseu! nie 
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wiedząc co począć, postanowiła się naradzić z swym kuzynem i prosiła go za- 
razem o napisanie odpowiedzi. Kuzynek przyrzekł, zażądał listu królewskiego 
i pobiegł z nim do pani de Pompadour. Nazajutrz hrabina de Choiseul otrzymała 
rozkaz wyjazdu z Paryża, a hrabia został wkrótce ambassadorem w Rzymie, 
gdzie przeważcy wywierał wpływ na całą politykę Benedykta XIV. Z Rzymu 
posłano go do Wiednia, na miejsce kardynała de Bernis, którego wyrugował po- 
przednio z serca i alkowy margrabiny de Pompadour. Cesarzowa Maryja Te- 
ressa była w ciężkich kłopotach. Fryderyk W. dokuczał jej boleśnie swemi 
zwycięztwami; ciężar jego oręża dał się uczuć i Francyi, sprzymierzonej z Au- 
stryja, pomimo to pragnął pokoju z Francyją i w tym celu rozpoczął już był 
układy z kardynałem de Bernis, który związek z Austryją uważał za zgubę 
Francyi; lecz wszystko się rozbiło o nienawiść pani de Pompadour do Fryde- 
ryka W., który przezwał margrabinę Kofyłżonem II. Hrabia de Choiseul przy- 
był wiec do Wiednia, ze stosownemi instrukcyjami. Traktat przymierza zawarty 
w r. 1756 zujmą i hańbą Francyi przez kardynała, potwierdzony został przez 
hrabiego de Choiseul, którego cesarzowa obsypała najwyższemi względami. Za 
jego ambassady ułożono małżeństwo syna następcy tronu (Ludwika XVI) z ar- 
cyksiężniczką austryjacką; on sam dobierał nauczycieli i guwernantki, chcąc, 
aby przyszła krelowa Francyi wychowaną była po francuzku. W 1758 roku 
hrabia wszedł do gabinetu jako minister spraw zagranicznych, a potem okją- 
wszy wydział wojny i marynarki, zjednoczył w sobie cały zarząd kraju. Otrzy- 
mał tytuł książęcy i z różnych godności i urzędów pobierał 700,000 fr. pensyi 
rocznej, nadto Ludwik XV podarował mu 2 milijony na zapłacenie długów. Za 
jego staraniem i za porozumieniem się z Angliją, przywrócony został pokój 
w Europie. Jednym z najważniejszych czynów Choiseul'a jest wygnanie z Fran- 
cyi Jezuitów. Nim przystąpił do tego kroku, zbadał tajemnie jak najdokładniej 
ich zasady, ustawy, życie duchowne i polityczne, stosunki, wpływy, środki i sy- 
stem naukowy. Największą zaporę w przeprowadzeniu tego zamiaru stanowił 
delfin (ojciec Ludwika XVI), otoczony zewsząd Jezuitami i uległy we wszyst- 
kiem ich wpływom, dla tego też, gdy delfin umarł, stronnictwo Jezuitów rzuciło 
potwarz na ksiecia de Choiseul i siostrę jego księżnę de Grammont, o przyczynie- 
nie się do tej śmierci. Paszkwile, epigrammata, hańbiące broszury rozsypały się 
po calej Francyi, lecz opinija publiczna wydala wyrok stanowczy, potępila in- 
trygantów, a usprawiedliwila całkiem ministra. Marynarka, którą objął w roku 
1761, znajdowała się w zupełnem rozstrojeniu; dzięki energii, zachętom i pra- 
com księcia, stanęła wkrótce na stopie odpowiedniej godności i potędze Francyi. 
Wkrótce przed jego upadkiem, Gribeauval oficer artylleryi, przedstawił ministro- 
wi projekt wozu, poruszanego za pomocą pary. W 1769 r. odbyto pierwsze 
próby, które się niczupelnie powiodły, pomimo to wynalazca otrzymał zasiłek, 
Choiseul zachęcał go do dalszych doświadczeń, jakoż w roku następnym taż sa~ 
ma machina udoskonalona, przewiozła w przeciągu godziny na przestrzeni 5 
wiorst ciężary artylleryjskie wagi 5,000 funtów. Wtedy książe z zapałem 
chwycił się wynalazku i bez wątpienia byłby nim obdarzył Francyję, gdyby in- 
trygi nowej ulubienicy, pani Du Barry, oraz książąt d Aiguillon i Richelieu, nie 
pozbawiły go władzy. Nieprzyjaźń jego do pani Du Barry wzrastająca z dniem 
każdym, kłopotała mocno Ludwika XV; ulubienica starała się wszelkiemi siłami 
przeciągnąć ministra do swego obozu, lecz ten trzymał się w granicach zimnej 
grzeczności i nie chciał dopuścić, aby, jak to miało miejsce za czasów pani Pom- 
padour, sprawy państwa roztrząsane były w alkowie nałożnicy. Bolały go też 
zbytki i rozrzutność faworyty. Jedno musiało ustąpić miejsca drugiemu. Nie- 
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przyjaciele ministra pragnęli, aby to mogło nastąpić przed małżeństwem na- 
siępcy tronu, albowiem wtedy wpływ ministra, który doprowadził ten związek, 
bylby niezachwiany, polegając na wdzięczności młodej delfinowej. Okoliczność 
zgubienia Choiseuła, dla którego Ludwik XV był już i tak obojętny, sama się 
przedstawiła. Wojna pomiędzy Angliją a Hiszpaniją była nieuchronna; stoso- 
wnie do układu familijnego (pacte de famille), którego twórcą był Choiseul, 
Francyja musiałaby iść w pomoc Hiszpanii, tymczasem król drżał na samą myśl 
o wojnie. wycieńczenie skarbu, zbytki dworu i spokojność, którą nadewszystko 
cenil, nie dozwalały mu nawet marzyć 0 jakichbądź przygotowaniach wojen- 
nych. Tymczasem układy z Hiszpaniją, już to o utrzymanie pokoju, już o sub- 
sydyja na wypadek wojny, toczyły się drogą dyplomatyczną, gdy razu pewnego 
Ludwik XV podburzony przez stronnictwo faworyty, polecił księciu, aby bez- 
zwłocznie zawiadomił gabinet madrycki, iż Francyja w żadnym razie nie przyj- 
muje w wojnie udziału. Minister prosił o zwłokę, jakiej wymagała sama przy- 
zwoitość dyplomatyczna, krół rozgniewany tem, po Jego odejściu podpisał przy- 
gotowane uwolnienie, zredagowane w sposób najniegrzeczniejszy, w którem 
król wypędza go z Paryża w ciągu 24 godzin, z poleceniem udania sie do Chan- 
teloup, dóbr księcia. Wieść o têm rozniosła się lotem błyskawicy; cały Paryż 
towarzyszył jego odjazdowi; nigdy tryjum( ministra nie był zupełniejszy; nie- 
nawiść ludu do dworu, króla i ulubieńców, podwoiły siły, a upadek Choiseul'a 
posunął znacznie rewolucyję. Po wstąpieniu na tron Ludwika XVI książe 
ukazał się na dworze, lecz obojętnie przyjęty przez monarchę, któremu wrogi 
ministra napomknęli o otruciu ojca, powrócił na wieś i tam umarł 1785 aku, 
W roku 1777 kazał wydrukować w Chanteloup swe Pamietniki w dwóch to- 
mach i rozdał je przyjaciołom. Druga edycyja wyszła w r. 1790. — Żona j jego 
Ludwika Honorata Crozal du Chatel, księżna de Choiseul- Stainville, z którą 
nie miał potomstwa, była wzorem cnoty, pobożności, otaczała go najtroskii - 
wszem przywiązaniem, a po jego śmierci, na zaspokojenie długów mężowskich, 
poświęciła cały swój ogromny majątek. Sama z jedną tylko służącą zamie- 
szkała w klasztorze, gdzie umarła w ukryciu po rewolucyi francuzkiej. — 
Ohoisoai-Stainviile (Klaudyjusz Antoni Gabryjel, książe), synowiec i spad- 
kobierca tytulów i godności stryja, urodził się 1762 roku. Gdy w r. 1791 Lu- 
dwik XVI zamierzył opuścić Francyję, książe de Choiseul, wówczas pułkownik 
dragonów, otrzymał rozkaz eskortowania króla. Po zatrzymaniu króla w Va- 
rennes, został uwięziony i odzyskał wolność, po zaprzysiężeniu przez króla 
konstytucyi. Mianowany kawalerem honorowym królowej, emigrował po śmierci 
Maryi Antoniny. W r. 1795 schwytany na wodach angielskich, został uwię- 
ziony w Dunkieree i byłby śmiercią przypłacił wystawienie pułku huzarów, 
którym dowodził w szeregach emigracyi, gdyby nie ucieczka, którą się ratował. 
Po przybyciu do Hanoweru, podpisał z rządem angielskim umowę, na mocy 
której wraz z swym pułkiem przyjął służbę w Indyjach Wschodnich, zawaro = 
wawszy sobie jednak, że nigdy przeciw Francyi użytym nie będzie. W czasie 
przeprawy burza wyrzuciła go na brzegi Calais; po raz trzeci uwięziony, sta- 
wiony został przed sądem i skazany na śmierć wraz z towarzyszami; zamach 
stanu 18 Brumaire”a ocalił mu życie. Z rozkazu Bonapartego wydalono go do 
Hollandyi, zkąd powrócił w r. 1801; znowu więziony w Temple, wygnany 
został, lecz po 18 miesiącach otrzymał amnestyję, a nadto z powodu sprzeda- 
Ży majątku przez rząd rewolucyjny skonfiskowanego, pierwszy konsul wyzna- 
czył mu 12,000 franków pensyi. Za restauracyi mianowano go parem Francyi 
i generałem porucznikiem. Jako par odznaczał się wielkim liberalizmem i gora- 
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cem popieraniem rewolucyi greckiej, przez co niemile był widziany u dworu, 
gdzie nawet w zupełną popadł niełaskę, udmówiwszy głosowania na śmierć 
marszałka Ney. Imię jego tak hyło poważane i szanowane, że po rewolucyi 
lipcowej opinija publiczna domagała się powołania go na członka rządu tym- 
czasowego; odmówił jednak tego draźliwego zaszczytu. Adjutant Ludwika Fi- 
lipa, gubernator Luwru, par Franeyi, umarł 1838 r. ten ostatni potomek po mie- 
czu rodu Choiseul- Stainvilłe, przekazawszy mająlek, tytuł książęcy i inne go- 
dności rodowe zięciowi swemu margrabiemu de Marnier. 

Choisi, oficer francuzki, który się świetnie odznaczył w konfederacyi bar- 
skiej. Bronił się on wraz z oficerami Viomeuił i Saillant w Tyńcu. Na czele 
pięciuset konfederatów, w nocy dnia 2 Lutego 1772 r. zrobiwszy ztąd wy- 
cieczkę, podstąpił tajemnie pod zamek krakowski, osadzony przez wejska ros- 
syjskie. Z tego oddziału, kilkudziesiąt konfederatów pod wodzą kapitana Vio- 
meuil, kanałem podziemnym na przedmieście Rybaki wychodzącym, niezmierne 
pokonawszy trudy do zamku się wdarli, wziąwszy garnizon w niewolę, grud 
ten opanowali, pod bokiem znaeznej nieprzyjaciclskiej siły stojącej w samym 
Krakowie. Oblężeni, wytrzymali trzy miesięczne szturmy i dzielny stawili 
opór; szturmujący wielkie ponieśli straty, dowodzeni przez generała Suworo- 
wa. Gdy jednakże zabrakło żywności, gdy nie starczyło amunicyj, a nadziei 
odsieczy nie było, konfederaci wyczerpawszy wszystkie środki obrony, poddać 
się dnia 22 Kwietnia tegoż roku musieli. Choisi, wraz ze swymi towarzyszami 
broni i całą pozostałą załogą, poszedł w niewolę. Odesłany wraz z ViomeuiPem 
i Saillaat' em w głąb Rossyi, gdy po ukończonej wojnie wolno im było wrócić 
do Francyi, przejeżdżających przez Wiedeń cesarzowa Maryja Teressa widzieć 
zażądała i mile przyjęła, ceniąc ich szlachetną odwagę. 

GCheisnin (Jan), urodził się w r. 1530 w Chatelleraud, ze znakomitej tego 
miasta rodziny. Na dworze Karola IX, króla francuzkiego, wkrótce potrafił 
zwrócić uwagę na siebie. Jan de Montluc, biskup Walencyi, wziął go w swoją 
opiekę i przedsiawił Katarzynie z Mcedyceuszów, matec królewskiej. Była te 
właśnie chwila, kiedy Karol IX zaczął zazdrosnóm okiem poglądać na brata 
swego Henryka, księcia andegaweńskiego, który otoczony sławą wojownika, 
jako zwycięzca z pod Jarnac i Monicontour, zuchwałe mu stawiał czoło. 
Katarzyna, przewidując smutne następstwa w przyszłości z niezgody dwóch 
synów, postanowiła ulubionego Henryka, na jednym z zagranicznych tronów 
osadzić. Namówiła go więe najprzód, ażeby popłynął do Anglii i starał się o rę- 
kę królowej Elżbiety. Przybywa książe andegaweński do Londynu, otoczony 
zgrają rozpustnej młodzieży. Nieprzystojność w mowie, równie jak w postę- 
powaniu samego Henryka i dworzan jego, wzgardę w Elżbiecie wznieciwszy, 
byla przyczyną odrzucenia oświadczyn jego. Kiedy się małżeństwo to nie udało, 
zamyślała o nabyciu dla Henryka królestwa algierskiego. Ale i ten projekt 
spelzł na niezćm; wówczas biskup Walencyi Montluc, jej powiernik, podsunął 
myśl tronu polskiego po dogorywającym Zygmuncie Auguście. Królowa po- 
chwyciła ją chętnie; Montluc przedstawił jako zdolnego do tego agenta dyplo- 
matycznego, młodego krewniaka swego Balagny, z dodaniem mu Jana Choisnin'a. 
Przyjęła to królowa Katarzyna i projekt i wybranych wysłańców, i zaopatrzyła 
potrzebnemi funduszami. Balagny świeżo wyszły ze szkół padewskich, nie zwra- 
cał uwagi na siebie niczyjej; przebył wraz z Choisnin'em szezęśliwie kraje nie= 
mieckie, jako podrużujący z ciekawości jedynie. Nikt wpaść nie mógł na tę 
myśl, żeby to miał być wysłaniec w sprawie tak ważnej. Za przybyciem do 
Polski, zręcznie wziął wię do rzeczy wraz ze swym towarzyszem. W pośród 
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gościnnych biesiad i zabaw, torował pierwsze zawady na tej drodze, którą miał 
się dostać Henryk Walezy na tron Jagieloński. Umiera Zygmunt August. Ba- 
lagny co rychlej spieszy do Francyi zdać sprawę ze swych czynności, zostawia- 
jąc Choisnin'a, ażeby utrzymywał sprawę tak szczęśliwie rozpoczętą. Pozo- 
stał, ale bez pomocy środków pieniężnych, gdy wieść jak piorun uderzyła Pol- 
skę, o rzezi w nocy ś. Bartłomicja dopełnionej. Okrzyk oburzenia rozległ się 
na Choisnin'a, równie jak na każdego Francuza. Biedny posłannik, nie miał nic 
na swą obronę, błagał tylko o cierpliwość do przybycia biskupa Walencyi, który 
nieochybnie dokładne przywiezie wiadomości 0 tym wypadku. Oczekiwany z utę- 
sknieniem od Choisnin'a Montlue (ob. ten wyraz), po uniknięciu wielu niebez- 
pieczeństw, przybywa. Użył całej zręczności w utłumieniu najprzód oburzenia 
wywołanego straszną w dziejach rzezią Hugonotów, a następnie zjednania umy- 
słów dla Henryka Walezyjusza. Tę negocyjacyję śmiało nazwać można naj- 
ciekawszym pomnikiem dyplomacyi XVI wieku. Czterech monarchów możnych 
graniczących z Polską, ubiegało się o koronę; Montluc, samą jedynie rzec mo- 
źna potęgą wymowy, bo mu na innych zbywało środkach, wszystkich pokonał. 
Dzielnic mu w tych zabiegach dopomagał Choisnin, -dziesięć ryz papieru zapisał, 
jak sam wyraża. Niedaremne były obu prace i starania: Henryk Walezy okrzy- 
knięty został królem polskim. 7 tak radosną nowiną wysłany został Choisnin 
do Francyi. Uprzejmie przyjęty, nie należał do orszaku przecież jadącego króla 
Henryka do Polski. Został radcą tajnej rady królewskiej. Pamiętniki, obejmu- 
jące wszystkie zabiegi, starania i prace, podjęte w wyjednaniu u narodu pol- 
skiego obioru Walezyjusza na tron, wydał w r. 1574 w Paryżu. Na czele tej 
edycyi, sztychowany jest jego wizerunek z podpisem, jako były sekretarz bi- 
skupa Waleneyi, a obecnie radca tajnej rady królewskiej. Ważny ten materyjał 
dla dziejów naszych, wydał w przekładzie polskim książe Adam Czartoryski, 
generał ziem podolskich, przybrawszy imię Wincentego Turskiego, p. n.: O ele- 
keyi Henryka Walezyjusza na króla polskiego. Pamięlniki Jana Sxoanę 
(Jean Choisnin) sekretarza Mąluka biskupa Walencyi i radcy tajnej rady 
królewskiej XVI wieku. Przełożył x francuskiego Wincenty Turski, Wilno 
nakładem i drukiem Józefa Zawadzkiego 1818 r. (w 8-ce zę sztychowanym 
wizerunkiem w całcj postaci Henryka Walezyjusza, przez M. Podolińskiego). 
K. Wi. W. 

Choisy (Franciszek Tymolcon), jeden z najpłodniejszych, choć nie z naj- 
znakomitszych pisarzy francuzkich w XVII wieku, urodził się 1644 r. w Pa- 
ryżu. Od matki zbytecznie pieszczącej odebrawszy wychowanie zniewieściałe, 
upodobał sobie w rozmaitej rozpuście, nosił się po kobiecemu i w takiem przy- 
braniu, pod nazwiskiem hrabiny des Barres, w skandaliczne wchodził stosunki 
z damami dworu, co ściągnąwszy na niego niezadowolenie Ludwika XIV, smu- 
siło go do opuszczenia Francyi, poczćm gorszące swoje życie dalej prowadził 
we Włoszech. Pamiętniki jego z tego okresu, pod tyt.: Histoire de madame 
ła comtesse des Barres, wyszły dopiero po jego śmierci; z nich podobno autor 
Faublas'a powziął pomysł i niektóre szczegóły do przygód hultajskiego swego 
bohatera. Powróciwszy w czterdziestym roku życia do Francyi, po przebyciu 
ciężkiej choroby zmienił odtąd tryb swego postępowania i wziął się do pióra; 
pierwszą jego pracą były rozmowy 0 istnieniu Boga, 0 nieśmiertelności duszy 
it. d. Przyjąwszy następnie udział w ambassadzie francuzkiej do Syjamu, ma- 
jącej na celu nawrócenie króla syjamskiego na religiję chrześcijańską, po po- 
wrocie ztamtąd opisał swoją podróż p. t: Relation d'un voyage a Siam, które 
to dzieło wielki pozyskało rozgłos. Później nieco, zostawszy księdzem, napisał 
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Życie Dawida i Życie Salomona, właściwie panegiryki Ludwika XIV, którego 
wysławiał pod imieniem tych królów Izraela, a widząc powodzenie coraz wzra- 
stajace, napisał kolejno Historyję św. Ludwika, Filipa Walexyjusza, Karo- 
ła Vit. d., wszystkie bez krytyki i wewnętrznej wartości, ale których styl ja- 
sny i łatwy wielkie zjednał mu koło czytelników. "Toż samo rzec można o jego 
Histoire de P Eglise, w jedenastu ogromnych tomach, do której to pracy zachę- 
cał go nawet Bossuet, co nowym jest dowodem, że ludzie genijalni nie zawsze 
są ludźmi dobrego smaku i sądu. Nie większą także ma wartość jego przekład 
Nasiadowania Jezusa Chrystusa, który dedykował pani de Maintenon, z epi- 
grafem: Audi, filia... concupiscet rex decorem luum. Pamiętniki do historyi 
Ludwika XIV, z ostrą zwłaszca krytyką ministrów, wyszły także dopiero po 
śmierci księdza Choisy. Umarł w podeszłym wieku, 1724 r. w Paryżu, do- 
tknięty od lat kilkunastu czarną melancholiją. 

Choisy-le-Roi, miasteczko ze wspaniałym niegdyś zamkiem królewskim, na 
lewym brzegu Sekwany, 6 dwie mile od Paryża, dziś pięknie zabudowane, li- 
czące do 4,000 mieszkańców. Tu znakomite dziś są fabryki fajansu, safijanu, 
ceraty, szkła, wyrobów chemicznych i wielka rafineryja cukru. Zamek wraz 
z pysznem swojem umeblowaniem zburzony został podczas pierwszej rewolucyi 
francuzkiej. 

Ghojscki (Jan Kanty), Jezuita, wydał: Theses ascelicae ad mentem SŚ. P. 
N. Ignatii in sacris exercitiis propositae, Lublin 1756 in 8-vo, str. 460. 

Gnejeoki (Karol), konfederat barski, w roku 1768 broniąc Krakowa, po 
wytrzymanym dziesięcio- niedzielnym oblężeniu i szturmach, wraz z całą zało- 
gą wzięty w niewolę, po szczęśliwóm z niej się wydobyciu, wydał ważne dzieł- 
ko p. n: Pamięć dzie? polskich, podróż i niepomyślny sukcess Polaków, prze% 
urodzonego Karola Lubicz Chojeckiego, w Krakowie 1789 r., w drukarni wol- 
nej, w 8-ce str. 165. Pracę tę przypisał Janowi Potockiemu, krajczemu koron- 
nemu, a dobroczyńcy swojemu. Dziełko jego należy teraz do rzadkości biblijo- 
graficznych. K. Wł W. 

Chojecki (Edmund), urodzony na dawnćm Podlasiu, gdzie ojciec jego po- 
siadał majątek ziemski. Wydawał w r. 1844 przy Gazecie warszawskiej cza- 
sopismo, pod tyt: Echo, które krótko istniało. Ogłosił oprócz pomniejszych 
utworów drukowanych tak prozą jak wierszem w Biblijotece warszawskiej: 
1) Wspomnienia x podróży po Krymie, Warszawa 1845; 2) Gęsła (zbiór 
poezyj), Lipsk 1846; 3) Czechija i Czechowie przy końcu pierwszej połowy 
XIX stulecia, 2 tomy, Berlin 1847 reku; 4) Rękopism znaleziony w Šara- 
gossie, 1847, jest to tłómaczenie polskie romansu Jana Potockiego po francuzku 
napisanego. Opuściwszy kraj, osiadł stale w Paryżu, gdzie zaczął pisać w ję- 
zyku francuzkim, pod nazwiskiem Charles Edmond. Drammata jego jak: La 
Florentine, Une pere de famille, jak i ostatnie: Afrykańczyk, wielkie miały po- 
wodzenie na scenie paryzkiej. Jako sekretarz księcia Napoleona, opisał morza 
podbiegunowe, Meres polaires. z którym odbył podróż w tamte okolice. 

Chojeński (Piotr), herbu Abdank, w młodości służył wojskowo na dworze 
cesarza Rudolfa; zapiątany w sprawie Krzysztofa Zborowskiego, na wezwanie 
sądu ustanowionego na tegoż Zborowskiego w 1585 r., stawił się bezzwłocznie 
łspytany publicznie z rozkazu króla od marszałka Opalińskiego zeznał, że 
Krzysztof listy od posła moskiewskiego odebrał, Że te listy widział, ale ich nie 
czytał; że poseł moskiewski przyszedłszy do niego pewnego razu, pytał się 
o Krzysztofa i chlubił, że go dla swego pana za pieniądze pozyskał. Kiedy mu 
jednak naznaczono przysięgę wraz z innymi świadkami, wzbraniał się jej wy- 
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kenać. Następnie został Chojeński w Polsce: wyższe wykształcenie jakie zy- 
skał za granieą i nauka otworzyły mu wstęp do dworu. Został podczaszym 
dworu królowej Anny, a w 1604 roku (dnia 22 Czerwca) mianował go król 
kasztelanem sandeckim, po Janie Roszkowskim, posuniętym na kasztelaniję prze- 
mentską. Sejm 1613 roku wyznaczył go rewizorem do ceł wielkopolskich 
Umarł roku 1614. L. H. 
Chojeński (Jan), herbu ‘Abdank, biskup krakowski, urodził się r. 1487, 
Bakałarz w akademii krakowskiej na jesień r. 1505, za dziekaństwa Szymona 
Sierpskiego (po święcie Podniesienia św. Krzyża; Muczkowski, Saluta nec 
non liber promotionum, str. 141; Sołtykowicz str. 597). Doktór obojga prawa. 
Zasługiwał się naprzód prymasowi Łaskiemu. Kanonik krakowski i kielecki, 
sekretarz królewski, archidyjakon krakowski już w r. 1523. Pracował wiele 
nad spisaniem statutów kościelnych prowincyi gnieźnieńskiej. Tak z synodu 
łęczyckiego wyznaczony w r. 1523 do układu statutów razem z Jerzym Mysz- 
kowskim kanclerzem arcybiskupim (Jocher, Obrax bibl. hist. tom LI, str. 372 
N. 7,487, Janociana t. H, str. 2—4). Jest także list jego drukowany przy uchwa- 
łach innego synodu piotrkowskiego, który się odbył za tegoż prymasa. W Li- 
peu 4526 był z królem w Gdańsku (Cod. dipi. Rzyszca. t. II, str. 608). Pro- 
boszcz poznański już r. 1529 (Jocher, Obraz, Nr. książki 7,331 i r. 1530 Cod. 
dipl. Rzyszcz. t.1, Nr. 117). Sekretarz koronny, secretarius supremus. W roku 
4530 bierze udział Chojeński w układach poznańskich, które mają na celu po- 
godzenie Ferdynanda z Janem Zapolskim, co do pretensyi o koronę węgierską, 
Król Zygmunt był tu pośrednikiem; na zjeździe przewodniczył Łatalski biskup 
poznański. Potem Chojeński posłował do Ferdynanda i młodziuchną jego córkę 
Elżbietę zaręczył Zygmuntowi Augustowi. W r. 153i mianowany biskupem 
przemyślskim. Ziesłał dla objęcia tej katedry szlachcica świeckiego, Jana z Bar- 
czyk. Kapituła niechętna z takiego wyboru, że ludziom świeckim otwierało się 
pole do urzędowych stosunków w sprawie czysto duchownej, nie uznała tego 
zastępcy i nie podała mu biskupstwa. Ztad zajęcie stolicy przez Chejeńskiego, 
zwłokło się o rok caly. Nie mógł sam jechac i tą rażą. Wyprawił więc księ- 
dza Stanisława z Brzozowa, proboszcza szpitalnego w Przemyślu, i tego ka- 
nonicy dopuścili (Ma ten szczegół ksiądz Zacharyjaszewicz w Zywotach bi- 
skupów przemyślskich). Był Chojeński, sam uczony i zdolny, wielkim miłośni- 
kiem i opiekunem ludzi uczonych i zdolnych. W kancellaryi koronnej, nad którą 
miał władzę ż urzędu, otwierał dla młodzieży pole do zasługi obywatelskiej. 
Poznawszy jednego, poznawał wielu, bo jakby ogniwo jakie wiązało się przy 
nim grono przyszłych znakomitości narodowych. Sam Chojeński wyszedł z do- 
brej szkoły i napatrzył się na postępowanie z młodzieżą biskupa Tomickiego. 
Ztąd wzajemny pociąg, jaki mieli ku sobie, ksiądz Chojeński przyjacieł młodzie- 
ży i młodzież, która przepadała za księdzem Chojeńskim. TI tak, biskup nasz był 
największym opiekunem Kromera, Cypryjana z Łowicza i sławnego później 
lekarza Strusia, którego poznał przez Cypryjana. Po śmierci Tomickiego wal- 
czył z Latałskim o Hozyjusza i otrzymał nad przeciwnikiem zwycięztwo; Ho- 
zyjusz porzucił inne widoki, a do Chojeńskiego przeszedł. Kromera biskup nasz 
używał do pióra; Strusia wysłał o koszcie swoim do Padwy w r. 1532, a przy- 
najmniej, namówił go, Żeby tam jechał (Jocher, Odra, t. 1, str. 138). Zacna mło- 
dzież wywzajemniała się Chojeńskiemu wdzięcznością. Kromer mu dedykował 
pisma swoje, które drukiem ogłaszał, np. Uómaczenie łacińskie z Arystotelesa 
o młodości, starości, życiu i śmierci (Jocher, t. I, Nr. 123 z r. 4532). Ofiaro- 
wał mu także swój przekład Pytagoresa (1534, tamże, t. I, Nr. 35). Kiedy bi- 
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skupowi umarl ojciec, napisał Kromer wiersz dla niego żałobny (r. 4534 Wisz- 
niewski, Hist. liter. polskiej, VII). 'lydeman Gize i slawny Dantyszek nale- 
żeli także do gorących przyjaciół i zwolenników Chojeńskiego. Innych dedyka- 
cyj miał biskup niezmiernie wiele, więcej jak każdy inny senator w owym cza- 
sie. Grzegorz z Szamotuł doktór kanonów, penitencyjarz katedry krakowskiej, 
przypisał mu dzieło swoje: O przeszkodach kanonicznych do małżeństwa 
(r. 1529, Jocher t. III, str. 288). Jemu ofiarowana była Składnia Jana Cerwa 
Fucholczyka (1533, tamże, t. I, Nr. 658). Struś w podróży © nim myślał i pier- 
wszy swój w Europie przekład łaciński z greckiego Astrologii Galena wydruko- 
wał w Wenecyi, z listem przyczynnym do Chojeńskiego (1535, Jocher t. I, Nr. 
210). Wiele tych hołdów literackich miał jeszcze wtenczas, kiedy nie był ani 
ministrem ani biskupem. Należał on biskup do celniejszych mówców swego 
czasu. Kładziono go pod tym względem obok Szydłowieckiego i Tomickiego. 
Król niezmiernie go kochał, za to niecierpiała Bona. Ztąd zazdrość i potwarze, 
które uwłaczały dobrej sławie biskupa i króla. Mówiono np. o Zygmuncie Sta- 
rym, ale milczkiem, że więcej miłuje Chojenskiego jak własną krew, jak syna. 
Było w tém i prawdy troszkę. W. sercu królewskiem nie ważyła tutaj miłość, 
ale sprawiedliwość. O Zygmuncie Augnście tutaj być mowy nie może, ale po- 
kazał król przykład wielkiej zacności charakteru, skoro Chojeńiskiemu dał później 
pierwszeństwo przed naturalnym synem swoim, tak nazwanym Janem z książąt 
litewskich. W. roku 4535 mianowany został Chojeński biskupem płockim, ale na 
bardzo krótko, gdyż jak mówi Łubieński, biskupstwo płockie było mu tylko na 
drodze do krakowskiego. Kiedy Chojeński obejmował biskupstwo płockie, Żył 
jeszcze 'Tomicki. Śmierć tego męża nowy zawód otwarła przed Chojeńskim, 
a raczej nowe tylko dała mu dostojeństwa; bo juž i tak przez lat kilka ciągle 
rządził Chojeński kancellaryją koronną. Nicky więc dziwnego nie było, gdyby 
z kolei otrzymał i pieczęć ofiarowaną po Tomickim. Owszem najwłaściwszy to 
był dla niego stopień, na który mógł postąpić z powodu zasług swoich i z po- 
wodu pracy, z jaką był obeznany. Jednakże na wakanse po Tomickim inni biskupi 
mieli ochotę i silne u dworu poparcie. Chojeński skromny, o nowych urzędach 
nie myślał i dla tego ustępował im z drogi. Gamrat ufny w łaskę Bony, starał 
sie o pieczęć, biskupstwo krakowskie miał nadzieję dostać syn królewski Jan 
z książąt litewskich. Gamrat był tak pewny swego, że kazał sobie juź oddac 
kancellaryję i Chojeńnski posłuchał tego wezwania, gdy Bona i Kmita gorąco parli. 
Zaszła wtedy publiczna w senacie scena, która zawsiydziła Gamrata, a podniosła 
znakomicie cnotę Chojeńskiego. Pomimo zachceń Bony postanowił król, ale w ta- 
jemnicy przed nią, oddać pieczęć Chojeńskiemu. Pieczeć oddawano zawsze na 
sejmie. Otóż pewnego dnia, za wskazaniem królewskiem, marszałck koronny, 
któremu to z urzędu przypadało, rozpoczął stosowną mowę i kiedy przyszło do 
słów, że król oddaje pieczęć temu a temu, nie wymieniając nazwiska zatrzymał 
się nagle: {ibi domine episcope. Gamrat mógł sądzić, że to właśnie do niego od- 
siło się, ho miał prawie pewność opartą na półobietnicach królewskich danych 
Bonie i jako biskup przemysiski z prawa zwyczajowego był kandydatem da 
pieczęci; gdy albowiem biskupi przemyślscy mieli małe opatrzenie w dobrach 
ziemskich, ztąd królowie zwykle duchownych podkanclerzy, którym biskupami 
być przystawało, osadzali na ubogich katedrach w Rusi, a właśnie podkancierzych 
najwięcej bywało w Przemyślu. Gamrat więc powstał na słowa marszałka, niby 
to wezwany do pieczeci chciał iść i odebrać ją zrąk królewskich. Na to Zygmunt 
Stary: „Księże biskupie, to nie wy, domine episcope, non vos estis? i przywo= 
łał Chojeńskiego do pieczęci. Ten wypadek miał miejsce wtenczas, kiedy Cho- 
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jeński bral pieczęć małą, nie zaś wtenczas gdy brał wielką, jak to mówi ks. 
Łętowski (Katalog biskupów, t. II, str. 102). Po śmierci albowiem Krzysztofa 
Szydłowieckiego, jeden był tylko minister pieczęci w Koronie ks. Tomicki i nje- 
wiadomo czemu król nie oddawał mu pieczęci wielkiej, widać i tak wystarczał 
Tomicki królowi. Bezpośrednio zaś po Tomickim został Chojeński podkancle- 
rzym, a potóm w lat kilka dopiero wziął kanclerstwo w roku 1537 wakujące 
przez lat pięć po Szydłowieckim. Wtedy już posuwał się z urzędu na wyższy 
stopień ministra pieczęci, a Gamrat nie mógł zabierać mu pierwszeństwa; nie 
mógł zostawiając Chojeńskiego przy pieczęci małej sam brać wielką, bo już 
wtenczas weszło we zwyczaj, że jeden pieczętarz był świecki, a drugi ducho- 
wny. Byłby tu za nic skarany Chojeński, gdyby młodszego biskupa przekłada- 
no nad niego, wreszcie dwóch duchownych być nie mogło; więc daleko właściwiej 
przypuścić, że to się działo roku 153%, kiedy król pieczęć mniejszą oddawał. 
Miał Chojenski po Tomickim razem z pieczęcią wziąść biskupstwo krakowskie, 
nawet wbrew Janowi z książąt litewskich w r. 1535 (Ambr. Grabowski, Sta- 
rożylności polskie, t. II, str. 70), ale gdy wdarł się Latalski na tę stolicę, 
przyszło czekać Chojeńskiemu. Tymczasem był rajcą ze strony królewskiej 
do rozpoznania praw o dobra prywatne Zygmunta Augusta z Janem Radziwił-- 
łem (w Wilnie 24 Maja 4536 r., list króla gdzie ta o nim wzmianka, Arfheneum 
Kraszewskiego t. VII). Aż kiedy Latalski poszedł na prymasa, Chojeński już 
kanclerz koronny, wziął po nim biskupstwo krakowskie w r. 1537. Rubrycela 
krakowska w r. 1538 już wyszla pod jego herbem (Jocher t. III, str. 99, Nr. 
6503). Wital króla powracającego ze Lwowa w Krakowie 24 Października 
41537 r. Opiekun gorący akademii krakowskiej niedługo był biskupem, a ślady po 
sobie w niej zostawii Struś już wrócił do ojczyzny i wykładając w akademii 
medycynę podług Galena, mówił że to robi na cześć biskupa; zabrakło cxem- 
plarzy w Krakowie i studenci zbiegli się do Wietora, żeby dzieła im drukował. 
Posłuchał Wietor, ażeby się przez to przypodobał biskupowi, „,najzacniejszemu 
i poczciwemu książęciu,” za którego staraniem, nakładem, ta nauka tak pięknie 
rozkwitła w Krakewie, cujus opera et sumplibus studia haec nostra pulchre 
suas figunt radices Cracoviae, expululatura brevi longe lateque, si tu ipsis, 
ila ut coepisti, favebis: są to oryginalne wyrazy Strusia w przedmowie do 
nowego Galena, którego wydał w Krakowie r. 1537, poświęciwszy go natural- 
nie biskupowi (Jocher, Nr. 242 r. 1537). Niedługo hawił się Strus w Krako- 
wie i wrócił do Padwy, ale i tam niezapomniał swojego dobroczyńcy i inne 
znowu dzieło Galena, które drukował w Wenecyi, jemu przypisał (1538 Jo- 
cher, Nr. 214). Wszystko to znakomite są świadectwa nietylko tego, że Cho- 
jeński popierał uczonych, ale że i sztukę lekarską znakomicie podnosił. Nie- 
długo rządził biskupstwem krakowskićm. Umarł w Piotrkowie w czasie sejmu, 
w Poniedziałek po niedzieli Imvocacit w r. 1538 (Krasicki, w dodatkach do 
Niesieckiego Bobrowicza t. IM, str. 69). Król smutny wyjechał z Piotrkowa 
w Piątek. Gize doniósł w czułych wyrazach Dantyszkowi o tej śmierci, a i dru- 
dzy spółcześni lub późniejsi pisarze, żalami swemi nad Chojeńskim swoje zagę- 
ścili dzieła, Padniewski, Starowolski. Na nagrobku Chojeńskiego, który pocho- 
wany na zamku w Krakowie, są wyrazy: Invida Parca mihi, ztąd domysł rzuco- 
ny na wiatr, że otruła go Bona. Zył biskup lat 51, biskupem był lat 17. Jul. B. 

Chojewski (Felix), Franciszkan, prefekt arcybractwa Męki Chrystusowej 
w Krakowie, wydał: Triłogion seu aurora (rilanceata id est triplex exer- 
cilium matutinum, Kraków 1618 in 8-vo str. 509. 

Chojnacki (Józef), doktor filozofii, professor grammatyki i matematyki 
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w akademii poznańskiej, wydał: Medium pacis D. Philippus Nerius, Poznań 
1734 in fol. ark. 6. 

Chojnacki (Antoni), od ś. Jana Nepomucena, Pijar, kaznodzieja katedralny 
krakowski; drukiem ogłosił następujące prace swego pióra: 1) Głos Boski do 
serc ludzkich, albo kazanie podczas wielkiego jubileuszu w kosciele S. P. kol- 
legiaty krakowskiej miane, Kraków 1752, tomów 2 in 4-to; 2) Prawa Bo- 
skie ludziom każdego stanu i kondycyi nieprzystępne, albo kazania o dzie 
sięciu przykazaniach Boskich, Kraków 1752 in 4 to; 3) Krótkie zebranie 
%ycia bł. Joanny Franciszki Fremiot de Chantal, fundatorki zakonu panien 
od Nawiedzenia N. P. Maryi, tómaczenie z francuzkiego, Warszawa 1752 
r. in 8-v0. 

Ghojnaoki (Wojciech Izydor), nauczyciel i zastępca rektora w byłej szkole 
łowickiej dla nauczycieli elementarnych, wydał: 1) Zasady pierwiastkowe pe- 
dagogiki i metodyki, Warszawa 1815 in 8-vo str. 141, 2) Psychołogija em- 
piryczna i lvika % dzieła: © filozofii professora Suell wyjęta i na polski jg- 
wyk przełożona, Warszawa 1818 in 8-vo, stron. 184. 

Chojniaki, (ob.) Chrósniaki. 

Chojnica (Konitz), miasto okręgowe w Prusach Zachodnich, w regencyi 
kwidzyńskiej, dawniej w województwie pomorskićm, odległe od Kwidzyna 12, 
a od Gdańska 13 mil, leży nad jeziorem wsród pustej i lesistej okolicy, z kla- 
sztorem niegdyś Augustyjanów i szkołami Jezuitów. Miejsce to kilkakrotnie 
pamiętne jest w dziejach polskich, początek ma zapewne pomorski. W r. 1310 
przez Krzyżaków opanowane, bylo za ich czasów jedną z najsilniejszych twierdz 
na Pomorzu. Roku 1433 dobywali Polacy miasta przez dwa miesiące, lecz bez- 
skutecznie. Gdy roku 1454, miasta pruskie dobrowolnie królowi polskiemu się 
poddały, Chojnice tego tylko uczynić nie chciały, przeto na zjeździe łęczyckim 
dnia t Maja siłą dobyć miusto postanowiono. Zgromadzone wojsko z Wielko- 
polan, pod osobistém dowództwem Kazimierza Jagiellończyka stoczyło bitwę 
z Krzyżakami pod miastem dnia 18 Września, w której znakomitą poniosło klę- 
skę. Zabrany był caly obóz Polaków, a w nim do 4000 wozów różnemi ko- 
sztownościami naładowanych; stracili także wiele znakomitych osób przez śmierć 
lub też niewolę, i tak się oblężenie Chojnic skończyło. Roku 1466 dnia 28 Li- 
pca powtórnie oblegli je Polacy i dopiero 45 Września przez rzucanie strzał 
palnych, któremi czwartą część domów spalono, miasto do poddania się było 
zmuszone, Roku 1530 Schonenherg, idący z posiłkami dla Albrechta, księcia 
pruskiego, gdy nie zastał tu Żadnej załogi miasto opanował; lecz wkrótce w te 
strony wyprawiony 2 wojskiem Mikołaj Firlej nic miał żadnej trudności załogę 
nieprzyjacielską z 300 ludzi złożoną, do poddania się nakłonić. Roku 1655 
przez Szwedów zdobyte, w roku następnym we Wrześniu przez Jana Kazi- 
mierza było odzyskane. W roku 1772 przy pierwszym podziale Polski prze- 
szło pod panowanie pruskie, dziś ma 4 kościół i klasztor katolicki, 2 ewange- 
lickie, gimnazyjum katolickie, fabryki płótna, tytoniu, a 5,029 mieszkańców. — 
Chojninicki powiat obejmuje 41 mil [], a mieszkańców liczy 54,469. 

Chojnicki (Józef), malarz lwowski, malował z uczuciem i wielkiém wykoń- 
czeniem. Umarł 1812 roku. W r. 1774 malował do Kościoła metropolitalnego 
lwowskiego 29 obrazów olejnych, które w większej części dotąd zdobią tę 
świątynię. Z portretu Ferdynanda Onufrego Kickiego, który Choiński malował, 
sztychował w r. 1784 Prixner. 

Chojno, wieś nad jeziorem tegoż nazwiska w gubernii podolskiej, powiecie 
lipnowskim, własność prywatna, odległa od Płocka mil 9, od Lipna mil 3, 
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ma ludności chrześcijan 346. W roku 1843 odkryty tu został grób z cza- 
sów pogańskich, wyłożony płaskiemi kamieniami i zawierający w sobie 27 
urn. W niektórych z nich obok popiołów ludzkich były kawałki drótów i innego 
żelaztwa. 

Chojnów, jezioro znajdujące się w wielkiem księstwie i okręgu regencyj- 
nym poznańskim, powiecie szamotulskim. 

Choleinowy kwas, ob. Cholowy i chołeinowy kwas. 

Cholera, albo Cholera morbus (z greckiego: chołera, żółć i łacińskiego: 
morbus, choroba). Osobliwsza ta choroba, charakterystyczna, nader gwałtowna 
i złośliwa, cechuje się gwałtownemi wymiotami i jednocześnie wypróżnieniami 
obfitemi żołądka, łącznie z bołeściami, stygnieniem całego ciała, mianowicie 
kończyn i kurczami. Bywa sporadyczna albo epidemiczna. — Cholera spora= 
dyczna, nazwana inaczej Passio cholerica, albo Cholera aestiva, Cholera no- 
stras, znana jest od najodleglejszej starożytności, jak to samo jej nazwanie 
wskazuje, starożytni przypisywali ją zbytecznej ilości ostrej żółci. Choroba ta 
pospolitą bywa iu nas, mianowicie przy końcu lata i na początku jesieni; spo- 
wodowaną jest najczęściej od zatrzymania przeziewu skórnego, podczas nacy 
chłodnych, lub przez użycie niektórych pokarmów, mianowicie mięsa solonego 
i wędzonego, albo owoców wodnistych, jak: melonów, arbuzów, śliwek, ogór- 
ków it. p., lub od nadmiarowego użycia napojów chlodzących, to jest wody, 
piwa it. d. Cholera sporadyczna zwykła zaczynać się nagle, bez Zadnych zna 
ków przepowiednich, od gwaltownych wymiotów i rozwolnienia; indziej poprze- 
dzają znaki przepowiednie, zależące na podraźnieniu i naplywach krwi do or- 
ganów trawienia, głównie do wątroby, Żolądka i dwunastnicy, dołączają się: wnet 
objawy, poprzedzające zwykle choroby ostre, jako wstręt do pokarmów, gnie- 
cenie i ból pod łyszką, burczenie, kolki tępe rozpierające, które męczą i wy- 
wołują biegunkę, ckliwość, odbijanie kwaśne lub jajami zgniłemi, pragnienie, 
ból głowy i nadzwyczajna ociężałość, co zniewala do położenia się w łóżko. 
Niekiedy napad poprzedzony bywa ziębieniem ogólnóm gorączkowem. Materyje 
womitowane są wodniste, pomieszane naprzód z pokarmami, bez zapachu, kwa- 
sne alho gorzkie; pierwsze wypróżnienia żołądkowe są łajniste, lecz natychmiast 
pociągają za sobą znaczną ilość śluzu, czyli materyi klcistej, mniej więcej gęstej. 
Wkrótce objawiają się boleści, mianowicie podczas woemitów; w przerwach 
chory doznaje burzenia, naprężenia i gorąca piekącego w przewodzie, który 
materyje przebiegają. Zaledwie kilka godzin upłynie, aż pragnienie robi sie 
palące, ból pod łyszka nieznośny czuć się daje; ruchy przyrządu trawienia bo- 
lesne są, a mięśnie brzuchowe konwulsyjnie ściągają się (kurcz żołądka). Nie- 
spokojność chorego wzrasta nadzwyczajnie. Podczas kiedy boleści idą krokiem 
przyspieszonym, istoty wyrzucane zmieniają naturę, staja się zielonawe, szare, 
brunaino-czarniawe, surodliwe; mogą nawet przedstawić inne charaktery, a po- 
dobne do wypróżnień w cholerze epidemicznej. Po materyjach żółciowych na- 
stępują wypróżnienia płynów podobnych niekiedy do mięsa opłukanego, a nawet 
i wypróżnienia białawe. Brzuch niekiedy bywa rozdęty gazami, których od- 
chody towarzyszą częstokroć womitom i wypróżnieniom żolądka. Rzadko bywa 
mocz wstrzymany; ten znak służył za rozróżnienie tej formy cholery od epide- 
micznej. W przeciągu 5 do 6 godzin takowych cierpień, rysy twarzy zmieniają 
się do niepoznania, oddech staje się krótki, przyspieszony, wzdychający; pula 
mały, nieregularny, zaledwie czuć się dający; często czkawka, kurcze mimowolne 
poruszają członkami; chory uskarża się na kurcze bolesne w łydkach i ramio- 
nach; poniżenie moralne robi się nadzwyczajne, zauważano jednak, że funkcyje 
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umysłowe nie są w nieporządku. Nie rzadko cholera sporadyczna kończy się 
śmiercią, a podług Fryderyka Hoffmann'a, ma ona tak często przytrafiać się, że 
uznaje tę chorobę bardziej zabójczą, niżeli morowe powietrze. Śmierć nadche- 
dzi zwykle trzeciego albo czwartego dnia, rzadko siódmego. Widziano chorych 
umierających we 24 godzin, a nawet i we 12. Śmierć przychodzi w tej chorobie 
albo z powodu nadzwyczajnego natężenia bólów, albo przez obfitość zbyteczną 
wypróżnień, albo przez zapalenie jakowe przerzutowe (metastyczne), nastę- 
pne po napływach sekrecyjnych, albo nakoniec przes zgorzelinę częściową kiszek. 
Najskuteczniejsze leczenie tej choroby polega na użyciu napojów rozcięczają- 
cych i kwaskowatych, lodów i napojów gazowych, mianowicie /runku Rivera, 
wody selcerskiej dla powściągnienia womitów; opiafa zadawane wewnątrz lub 
w lewatywach, ocieranie ciepłe dla uśmierzenia boleści, a w szczególnych wy= 
padkach toniczne pobudzające dla podzwignienia sił chorego, zalecają się. Na- 
znaczano wiele gatunków cholery sporadycznej, mianowicie: chołera sucha, 
chołera mokra, cholera żółciowa i cholera wietrzna. Cholera sucha jest ta, 
w której wydzieliny kiszkowe zatrzymane są wewnątrz, przedstawia jako 
objaw najgłówniejszy nadzwyczajną niespokojność i uciśnienie w dołku pod- 
sercowym. |Inne odmiany polegają na majwiększej przewadze, czy to materyj 
żółciowych oddawanych, czyli też produktów gazowych. Podług Sydenhama, 
cholera spowodowana przes wpływ konstytucyi letniej, sama jedna tylko zasłu- 
guje na nazwę cholery istotnej (/egitima) i ta jest daleko straszniejsza niż ka~ 
żda inna, w innej porze roku przytrafiająca się, a którą Syndenham nazywa 
nieprawą (datard). Oprócz tego cholera sporadyczna przedstawia się jeszcze 
pod dwiema innemi postaciami: cholera mort de chien (cholera psia śmierć), tak 
nazwana przez lekarzy 'fraucuzkich osiadłych w ładyjach, ma być choroba bar- 
dzo straszna i najbardziej przybliżona do cholery epidemicznej, i chołeryna, 
przedstawiająca forme najbliższą choroby, o której tu mowa. Ponieważ cholera 
mort de chien, wcale się u nas nie postrzega, a miejscową jest tylko w Indyjach, 
przeto mówić tu o niej nie będziemy, odsyłając ciekawych do znakomitego dzieła 
Annsley'a: O chorobach panujących w Indyjach, o chelerynie zaś niżej. — Cho- 
lera epidemiczna, inaczej axzyjatycka, albo indyjska, od miejsca pochodzenia 
tak nazwana, ojczyzną jej bowiem jest Azyja, mianowicie Indyje Wschodnie, 
gdzie podług miejscowych lekarzy pospolitą bywa (Bonfius de morbis Indorum} 
i przez to od wielu, szczególniej w latach 1773, 1774, 1775, 1781, 1787 it. d. 
dostrzeganą była. Lecz zaledwie od lat 30 przedmiotem jest nauki i zgłębiania, 
a to od owej epoki, kiedy wpadlszy do Europy, niemal całą kulę ziemską prze- 
biegła. Ostatnia epidemija zaczyna się od roku 1817, wylągłszy się nad brze- 
gami Gangesu, w mieście Jessora, epidemicznie szerzyć się na wszystkie strony 
poczęła, zostawiając po sobie okropne ślady przejścia swojego. Spłądrowała 
Indyje, Chiny, Persyję, Syryję, wyspy Filipińskie, Moluckie i inne. Góry, 
rzeki, sama przestrzeń oceanu, nie mogły zatrzymać potoku tej choroby. Od te- 
go czasu wszędzie niezatarte ślady jej pobytu I pasmo nieprzerwane postępu 
i szerzenia się aż do naszych w Europie siedzib i dalej jeszcze wyśledzić się 
dają; głównym jednakże punktem jej odrodzenia się w latach następnych, była 
Kalkutta i przyległe okolice. W r. 1818 była w Seringapatam i Bombaj; r. 1829 
na wyspie Cejlan; r. 1821 w Maskata, Abukir i Bossora; r. 4822 w Tauris. 
Następnych lat grassując po różnych bliższych i daiszych okolicach morza Ka- 
spijskiego, zjawiła się r. 1829 w Bucharze, a ztamtąd na początku r. 1830 
w Orenburgu. Na wiosnę tegoż r. przyszła powtórnie do Tauris; w Lipcu 
i Sierpniu doszła do Tyfisu, następnie do Astrachania. Tu niosąc swoje znisz- 
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czenie wzdłuż i poprzek kraju, poszła w górę rzeki Wołgi do Moskwy. Ztam- 
tąd przeszła do Petersburga i zachodnich prowincyj cesarstwa. W połowie 
Kwietnia r. £834 objawiła się w Warszawie, następnie w Berlinie, Hamburgu 
i Hollaudyi (w Październiku); r. 1832 w Londynie i Paryżu; następnego roku 
w Mexyku i w wielu innych okolicach Ameryki, zawsze z tym samym chara- 
kterem i tąż samą złośliwością, co w Indyjach lub znaczniejszych miastach Euro- 
py. Za naszych już czasów cholera odbyła po Europie, dwie szerokie wedrów- 
ki, które jako dwie wielkie i odrębne epidemije uważają się. Pierwszy raz 
wkroczyła, jak to wyżej nadmieniliśmy w r. 1830 od strony Kaukazu i grasso- 
wala przez całą Europę do r. 4837. Po dziesięcio-letniej przerwie w r. 1847 
wkroczyła po raz drugi tymże co i poprzednio szlakiem; w Lipcu była w Astra- 
chaniu; w ciągu tegoż roku i nastęgnego, przesuwała się po różnych częściach 
cesarstwa rossyjskicgo; od połowy 1848 do końca 1849 roku grassowała 
w królestwie polskićm, w Prussach, Austryi i daiej w Hollandyi, Belgii, Francyi, 
Anglii; poczem zwróciła się na powrót w r. 1850, nawiedziła znowu Prussy 
(w Berlinie trwała. od 6 Sierpnia do 8 Listopada), w końcu tegoż roku i w po- 
czątku 1851 r. była w Czechach, w Sierpniu 1854 r. w Szląsku pruskim, zkąd 
przeszła w jesieni tegoż roku do królestwa polskiego, a mianowicie do powia- 
tów leżących od strony Szląska (Zarząd służby zdrowia w królestwie polskiem 
ob. Pamiętnik towarzystwa lekarskiego warszawskiego, tom 29, str. 159); 
w Petersburgu zaś od r. 1852 dotąd się utrzymuje. W Warszawie od r. 1834 
do 1856 było 6 epidemij cholery. Najpierwsza pojawiła się w połowie Kwietnia 
4834 r., po zetknięciu się dwóch wojsk ze sobą w bitwie pod Iganiami, nieda- 
leko Sicdłec, i wnet do Warszawy dostała się. Epidemija ta trwała trzy mie- 
siące w Warszawie, w kraju zaś do Grudnia przeciągnęła się. Ogólnej liczby 
chorych ówczasowych wiedzieć niepodobna z dokładnością, z powodu stosun- 
ków krajowych; wedle złożonych doniesień niezgodnych, a może i niedokła- 
dnych (ob. Pamżęt. low. lek. warsz. t. I, str. 494), w samej gubernii mazo- 
wieckiej chorowało osób 18,686, z których umarło 8,065; w Augustowskiej 
5,767, z tych umarło 971. W Warszawie zachorowało 1,367, z których 795 
umarło. Cholera w wojsku panująca nie wchodzi do tej liczby. W r. 1836 epi- 
demija cholery wracając od zachodu i południa, ukazała się po raz drugi w Pol- 
sce na dniu 20 Października, od strony Galicyi austryjackicj w mieście Stasz0- 
wie, a w miesiąc później, to jest 24 Listopada w Warszawie. Trzymała się tu 
niemal wyłącznie jednej tylko ciasnej ulicy nadwiślańskiej Bugaj, dotknęła w ogú- 
le osób 50, z których 26 umarło. Stan bowiem szczególniejszy powietrza atmo- 
sferycznego, jaki podówczas dawał się postrzegać nietylko w Warszawie, ale 
i w całym kraju nawet zmienił się szybko na mroźny i suchy, cholera ustała przy 
końcu Grudnia. Krótka ta epidemija dotknęła w całym kraju w ogóle osób 747, 
wraz z wojskowymi, z tych wyzdrowiało 484. Nowe miasto Korczyn, w San- 
domierskićm, niedaleko Staszowa, najwięcej ucierpiało podówczas. W r. 183% 
gwałtownie wezbrała Wisła na wiosnę w ostatnich trzech dniach Maja i zrzą- 
dziła nadzwyczajny wylew na brzegi, przez co wszystkie niżej położone ulice 
w Warszawie, mianowicie nadbrzeżne z ich domami i mieszkaniami zalane z0- 
staly; zwolna potóm opadająca woda zrobiła mieszkania owe niczdrowe i nie- 
przyjemnie woniejące, różnie w różnych miejscach. Na tych to ulicach i przy ta- 
kich okolicznościach, cholera, która w roku zeszłym do małej liczby osób ogra- 
niczyła się i przez nagłą zmianę powietrza i mrozy ustała, odnowiła się dnia 2 
Czerwca, naprzód na ulicy Bednarskiej i w okolicy miasta nadwiślańskiej na 
2 osobach, poczem przez dni 12 nie było żadnego przypadku, lecz dnia 14 
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Czerwca okazała się na 6 razem galarach, do brzegu Saskiej Kępy z Krakowa 
przybyłych; odtąd epidemija rozpościerać się zaczęła, trzymała się z początku 
ulic nadwiślańskich, poprzednio wodą zalanych, domków niskich, wilgotnych, 
brudnych, luduością biednego stanu przepełnionych; później przeniosła się do 
wyższej części miasta, zajmując przed innemi ulice ciasne, przeludnione 080- 
bliwie mieszkańcami żydowskimi; miała podówczas uprzywilejowane ulice, któ- 
rych się najbardziej trzymała. Epidemija ta cholery trwała 4 miesiące; w War- 
szawie dotknęła osób 2,180 (oprócz wojskowych), z tych umarło 938. Do dnia 
5 Lipca wzrastała codziennie co do liczby osób, w tym dniu doszła do 75 osób, 
odkąd umniejszać się zaczęła; w połowie Października zaprzestala w War- 
szawie w zupełności. Do i Stycznia 1838 r. zachorowało w tej epidemii na 
cholerę w całym kraju osób 20,808, z tych umarło 7,839. Po raz czwarty 
objawiła się cholera w kraju polskim r. 1848 w Krasnymstawie, gubernii lubel- 
skiej, zkąd niebawem dostała się do Warszawy. Epidemija ta rozpoczęła się 3 
Sierpnia r. 1848, wysiliła się na pozór przy końcu tegoż roku, tak, że zdawała 
się zbliżać do końca, nie przestała jednak okazywać się w zimowych i wiosen- 
nych miesiącach roku następnego 1849; w Maju i Czerwcu zaczela się wzma- 
gać i znowu w przeciągu kilku tygodni mnóstwo zabrała ofiar, a iw późnej 
jeszcze jesieni, choć nielicznemi, jednak piorunującemi ciosami utrzymywała 
umysły w ciągłej obawie i niepewności; w końcu Grudnia r. 1849 ukończyła 
się zupełnie. W ciągu tej epidemii liczba dzienna chorych nieprzechodziła 
w Warszawie 140 osób, zachorowało tu na nią w ogólności w r. 1848 osób 
4,287, z których umarło 1,678; w roku 4849 od 45 Maja do końca Grudnia 
osób 3,861 i z tych umarło 1,798. W całym zaś kraju epidemija ta dotknęła 
przeszło 60,000 osób. W roku 1851 w jesieni, cholera wkroczywszy w obręb 
królestwa polskiego od strony SŚzląska pruskiego, dotknęła zlekka 10 miast 
i 5 wsi, w ogóle poraziła tylko 190 osób, i po zabraniu 96 ofiar z końcem roku 
41851 ucichła. W r. 1852, 29 Stycznia na nowo zaczęła się okazywać epide- 
micznie w tamtychże okolicach, ale w sposób łagodny, i uśmierzyła się w poło- 
wie Marca, aż nakoniec w Maju wybuchnęła z wielką gwałtownością epide- 
micznie w miasteczku Złoczewie, powiatu sieradzkiego, i nareszcie 8 Lipca do- 
stała się do Warszawy od przedmieścia Wolskiego za rogatkami, kędy droga 
z Kalisza prowadzi (Zarząd zdrowia, ob. Pamiętnik tow. lek. wars., 1858, t. 29, 
str. 164). Epidemija ta jedna z najęwałtowniejszych i najzłośliwszych trwała 
od 25 Maja 1852 r., do 9 Kwietnia 1853 r., dotknęła w całćm królestwie osób 
105,479, z których umarło 49,290; w samem mieście Wa*szawie zachorowało 
41,046, umarło 4,710. W stosunku przeto do ludności kraju, zachorował 1 na 
47, umarł 1 na 98; w Warszawie zachorował 1 na 14, umarł 1 na 35. W mie- 
siącu Sierpniu cholera doszła najwyższej swej potęgi, gdyż dnia 10 Sierpnia 
zachorowało na nią osób 540 i liczba ta dzienna nie zmniejszała się przez cały 
tydzień. Ostatnia epidemija cholery była w r. 1855, trwała przez 4 miesiące, 
to jest od £9 Maja, do 19 Października. W calym kraju wraz z Warszawą, 
zachorowało osób 75,958, z których umarło 38,725, w Warszawie osób 4,058, 
z których umarło 1,780. Każda z tych epidemij miała sobie właściwy charakter, 
mniejszą lub większą gwałtowność i złośliwość, przeważała tym lub owym 
objawem, np. silniejszemi kurczami, luh za długo przeciągającem się okresem 
zziębnienia i t. d., a têm samem i leczenie nie było zawsze jednakowe, ale za- 
wsze odpowiednio zastosowane do okoliczności.—Przyczyny cholery. Najpier- 
wsze przyczyny rozwinięcia się cholery nie są nam znane. Nie masz ani je- 
dnej okoliczności atmosferycznej, albo i klimatycznej, przy którychby ta plaga 
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nie okazywała się; w postępie swoim opuszcza niektóre ludności, przeskakuje 
z miejsca na miejsce, napada oddalone miasta, wsie i odasobnione domy. Są do- 
mniemania, jakoby chorobę tę spowodowywała obecność w powietrzu myriad 
Żyjątek, wykryc się nie dających, ale i to przypuszczenie ostać się nie może, 
jako pozbawione wszelkiej naukowej podstawy; jednem słowem wyznać powin- 
niśmy, że najbliższa przyczyna cholery zupełnie nam jest niewiadomą dotych- 
czas, tak samo jak i wszystkich innych dotąd nam znanych epidemij. Co do przy- 
czyn usposabiających, te były studyjowane z większym pożytkiem. Na naj- 
pierwszćm miejscu kładziemy wszelkie zbiorowiska ludu tłumnie gromadzącego 
się; działanie istot gnijących w atmosferze zawieszonych; przemiesakiwanie 
w miejscach niskich, wilgotnych i w mieszkaniach źle przewietrzanych; bieda 
i nędza; nadużycie wszelkiego rodzaju, osobliwie zbytki w pokarmach; słabość 
konstytucyi, sama obawa choroby, nakoniec wszystkie wpływy moralne poniża- 
jące. Przebieg cierpienia cholerycznego pedziclić się daje na 3 okresy: okres 
znaków przepowiednich, okres xwiębnienia, czyli wykształconej cholery i na- 
koniec okres oddziaływania, czyli reakcyi.—1) Znaki przepowiednie (pro- 
droma). Napad cholery azyjatyckiej zwykle poprzedzony bywa znakami ostrze- 
gającemi niejako o nadejść mającem niebezpieczeństwie, znakami wyraźnemi 
nietylko dla znawcy ale nawet i dla samego indywiduum, które têm większego 
nabierają znaczenia, jeśli się trafiają przy trwającej epidemii. Dość często 
przyjście choroby, na dni kilka oznaczone jest nieporządkiem żołądkowym, za- 
muleniem jego nieczystościami. W ogromnej liczbie wypadków fenomena prze- 
powiadające są następujące: złe mienie się bez wiadomej przyczyny i ogólny 
sił upadek, pocenie się z osłabieniem, przykre uczucie lub gniecenie pod łyszką 
i w całym brzuchu, trawienie leniwe, przydłaższe, wzdęcic żywota, kruczenie, 
rozwolnienie raz okazujące się, to znowu zaprzestające; kolki, ckliwość, czka- 
wka i naostatku wemity. W każdym razie te estatnie są nader rzadkiem zja- 
wiskiem i niejednocześnie z rozwolnieniem przychodzą. Dostrzega się też pra- 
gnienie z żądzą niepohamowaną napojów kwaskowatych, gusta dziwne, zawro- 
ty głowy, bezsenność i skłonność do zemdlenia. Gdy choroha do tego okresu 
tylko ogranicza się, konwalescencyja jest powolna i zapadnięcie łatwe. W końcu 
przy nuajmniejszóm nadużyciu albo lekceważeniu powyższych objawów nagłe 
pogorszenie, oraz wybuchnicnie samejże cholery. 2) Okres zimna czyli ści- 
śnienia, okres cyanolyczny, cholera wykształcona. Bądź po objawach po- 
wyższych, bądź po biegunce poprzedzającej, bądź po jakiemkolwiek nadużyciu, 
a niekiedy i bez najmniejszych powodów, objawia się w/aściwa cholera, przez 
nagłe złe mienie się z omdleniem, womitami i rozwolnieniem żołądka; za pier- 
wszem wypróżnieniem przychodzą następne z coraz większą gwałtownością. 
Materyje oddane mają podobieństwo do serwatki nieklarownej, albo do odwaru 
ryżu; jest to płyn surowiczy ze strzępkami białka pływającemi. Wkrótce dołą- 
czają się kurcze bolesne w mięśniach kończyn, mianowicie w łydkach aż do 
brzucha, w rękach i stopach. Chory skarży się na gwałtowne cierpienie, mocne 
palenie pod lyszką, tłoczenie i ciężkość koło serca; nicspokojność nadzwyczaj- 
na, głos stłumiony, drżący, słowa chorego Żałosne, przerywane; wydzielanie się 
uryny, żółci i śliny zawieszone w zupełności. Jednocześnie ciepło skóry znika, 
puls maleje i ginie zupelnie, a w miarę tego i cera sina robi się; siność ogarnia 
członki, rozciąga się po całej powierzchni ciała w plamy, jakby marmur; pa- 
zmogcie sinieją, czernieją prawie, skóra na paleach marszczy się, przystaje do 
kości i wkrótce wychudnienie tak wiełkie następuje, że chory zmienia się do 
niepoznania. Jednocześnie oko wgłębia się w oczodele, a z pod powieki górnej 
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tylko cząstkę jego widać; łącznica brudna, jakby prochem posypana, rogówka 
zamglona, ołowiana i pomarszczona; ubrzmiałość okrywa twarz, wargi grubieją 
i roztwierają się; oddech i język są zimne, a nos bywa tak zimny, że niekiedy 
gangrenuje się. Przy końcu tej strasznej choroby wypróżnienia żołądkowe 
stają się nader cuchnące, a pot trupem wonieje; oddychanie zwalnia się, ścią 
gacze mięśni poruszają się, siność (cyanosa) ogarnia całe ciało, chory prze- 
łykać nie może, po jednym łub dwóch konwulsyjnych ruchach śmierć następuje. 
Władze umysłowe chorego aż do samego końca zachowują się, zazwyczaj je- 
dnak wpada w nadzwyczajną obojętność (apalhia) i zdaje się żądać by go z0- 
stawiono spokojnie własnemu losowi. Napady tego rodzaju są pospolicie śmier- 
telne, trwają bardzo krótke, niekiedy godzin kilka, W formach mniej ciężkich 
niżeli powyższa, dostrzega się tenże sam zbiór ogólny objawów, ale mniej 
gwałtownych i mniej smutnych w następstwach, więcej jest czasu do ich poko- 
nania, Napad rozpoczyna się od biegunki i womitów, nadchodzą potóm nu- 
dności i palenie w dołku podsercowym, materyje wyrzucane nabierają powoli 
wejrzenia wody ryżowej, fizyjonomija ściąga się, klatka piersiowa ściska się, 
kurcze i spazmy nieznośnemi stają się, skóra utraca swą sprężystość, uszczy- 
pnięta zatrzymuje (ałdę na niej zrobioną, ukłuta nie wypuszcza krwi i we 24 do 
36 godzin chory cały zsiniały i zimny bez pulsu umiera nieprzytomnie (coma). 
3) Okres oddziaływania czyli reakcyi. Kiedy chory wywinął się m niebez- 
pieczeństwa okresu poprzedzającego, dostrzega się, że objawy najcięższe utra- 
cają powoli na swej mocy, kurcze i trudnaść oddychania zmniejszają się, ciepło 
naturalne skóry powoli przywraca się, puls zaczyna się okazywać i stopniowo 
odzyskuje swój rytm normalny; nakoniec wypróżnienia zbyteczne umniejszają 
się i jednocześnie sekrecyje naturalne dotąd zawieszone, to jest uryny i żółci 
powracają. Rysy (warzy naprawiają się; chory zaczyna używać chwilami wy- 
poczynku i wchodzi w konwalescencyją. Pomimo tych objawów pomyślnych 
trzeba mieć się na ostrożności, gdyż oddziaływanie albo ustać może, albo wy- 
wołać jakowe ciężkie zapalenie, np. w diogach oddechowych. lub Zrządzić 
napływy mózgowe. Częściej przyłącza się gorączka trawiąca (lenia), albo 
iciągła z pułsem przyspieszonym i rozognioną twarzą, chory wpada w śpią- 
czkę i otrętwiałość, zupełną nieprzytomność, język mu wysycha, przycho- 
dzą womity żółciowe. Nakoniec choroba kończy się śmiercią w przeciągu 
czterech do ośmiu dni, rzadko pózniej, stanem nerwowym tyfoidalnym. — 
Rokowanie. Nie masz potrzeby oznaczać jak dalece cięższą jest cholera azyja- 
tycka: ponieważ każdemu znajome są dobrze spustoszen a jakie zrządziła w kra- 
jach, które nawiedziła. Jednakowo kilka faktów ważniejszych jest do zanoto- 
wania: naprzód że w miejscach tych, gdzie epidemija była krótka, lub gdzie nie 
wiele osób dotknęja, tam stosunkowo śmiertelność była znaczniejszą. Również 
zauważano, Że na początku każdej epidemii śmiertelność bywa większą niżeli 
przy końcu Obie te obserwacyje dają się w części wytłómaczyć tym faktem, że 
pęd epidemiczny atakuje prędzej i zabiera nieochybnie prawie, indywidua naj- 
bardziej nsposobione do napadu, a mniej zdolne do opierania się dla jakiejkolwiek 
przyczyny osłabiającej, poniżsjącej siły żywotne, jakiemi są: starość, zwątlenie, 
nadużycia wszelkiego rodzaju it. p. To także godnóm jest uwagi, że po za- 
przestaniu każdej epidemii cholery, ogólny stan zdrowia całej ludności bardzo 
pomyślny i błogi na długi czas pozostaje. Co do rokowania o chorobie w każdym 
wypadku indywidualnym, to takowe różni się podług okresu w którym eholeryczny 
znajduje się, tudzież podług mnóstwa rozmaitych okoliczności, lak dalece, że nie- 
podobna w ogólności nic pewnego wyrzee w tym przedmiocie. Tylko że podczas 
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epidemii nie można dosyć zalecić ostrożności, uważać za rzecz konieczną nieod- 
zowną, by najmniejsze nieporządki, przytrafić się mogące w drogach trawienia, 
uwzględniać. Zwyczaj bowiem, którego wielu się trzyma, zaniedbywania owych 
nieporządków, chociażby tylko zamuleń, na pozór małej wagi, w czasach epi- 
demii niejednemu był zgubny. Anatomija patologiczna. Twarz po śmierci za- 
chowuje po największej części, przynajmniej takież same wejrzenie, jakie miała 
za Życia; stężenie trupa przychodzi nadzwyczaj prędko, a nim to nastąpi, do- 
strzeżono wielokrotnie ruchy ciała dobrowolne po śmierci, pochodzące od ścią- 
gania się mięśni tułowia i kończyn. Jeżeli śmierć nastąpiła prędko w okresie 
zimna, dostrzega się niekiedy ciepło znakomite na trupie, w miejsce zimna będą- 
cego za zycia. Te dwa objawy często wprowadzają nieświadomych w powąt- 
piewanie, ażali śmierć rzeczywista nastąpiła i czyli chory nie leży w letargu. 
Przy rozczłonkewaniu ciała główniejsze uszkodzenia widziane są następujące: 
żyły przepełnione krwią czarna i gęstą, także nastrzyknienia krwi bardzo są wi- 
doczne w trzech jamach trzewiowych. Zatoki opony twardej na mózgu, zatoki 
opony naczyniowej, tworzą na powierzchni mózgu długie wstęgi czarne i krew 
wysączają z powierzchni naciętej, znaleziono też na mózgu prawdziwe since; 
Żyły na szyi i w piersiach przedstawiają też same cechy. Na sercu pokazuje się 
kilka sińców a przewód kiszkowy jest czerwono brunatny. Błony śluzowe są 
bardzo nastrzyknięte, szczególniej w oskrzelach i przełyku. Miąższa wątroby, 
śledziony i nerck są niekiedy krwią nabiegłe a w członkach istota gąhczasta, 
kości prawie czarne z powodu przepełnienia układu żylnego. Obok tak znako- 
mitego usposobienia Żył, tętnice są próżne i opadłe, zaledwie kilka skrzepów 
krwi znajduje się w aorcie i lewem sercu. Na błonie sluzowej pęcherza i w mie- 
dniczkach nerwowych, a nawet i na powierzchni opony pajęczej, znaleziono ma- 
teryję białą szczególną, takąż samą jaka się oddaje przez womity i stolce, skła- 
da się z płynu surowiczego. mętnego, podobnego do serwatki niecedzonej lub 
wody ryżowej. Na błonach surowiczych znajduje się takaż istota podobna do le- 
pu, głównie na powierzelni otrzewnej, gdzie tworzy warstwę delikatną, trudną 
do dojrzenia. Pęcherz moczowy próżny jest i ściągnięty; zółe gęsta obfita, cią- 
gnąca się i czarniawa. Krew przedstawia znakomite zmiany: Jest bardzo czar- 
na, lśniąca, co nie jest jej właściwem, oprócz tego gęstsza, bardziej lepka, po- 
dobna do żywicy, mniej prędko czerwienicje na powietrzu. Analiza chemiczna 
wykryła, że krew cholerycznych zawiera mniejszą ilość wody i części solnych 
niż w stanie normalnym, a natomiast większy stosunek białka. W drugim okre- 
sie choroby wszystkie tu wzmiankowdne uszkodzenia znikają i ustępują miejsca 
innym mniej ważnym, będącym tylko prostemi napływami albo następstwem za- 
palenia. — Natura cholery. Przy dotychczasowym stanie nauki lekarskiej, kwe- 
styja ta nie jest jeszcze rozstrzygnięta i dała powód do licznych rozpraw. Uwa- 
żano naprzód cholerę jako newroze nerwu trójdzicinego, potóm jako porażenie 
skóry, paraliż serca, jako asfiacżję, jako zatrucie miazmatyezne i i. p. Wielu lc- 
karzy hołdujących systematowi, upatrywało tam zapalenie, a bacząc na siedlisko 
najprawdopodobniejsze choroby, oznaczyli ją mianem: gastro-enteritis. Lecz 
cholera azyjatycka śledzona czy to w jej znakach przepowiednich, czy też 
w okresie cyanotycznym, charakteryzującym ją stanowczo, nie przedstawia ani 
uszkodzeń anatomicznych istotnych, znamionujących jakiekolwiek zapalenie, ani 
też żadnych objawów reakcyjnych, właściwych zapaleniom. Owszem zupełnie 
przeciwnie się dzieje; całkowity brak gorączki, puls zamiast stawania się mo- 
cniejszym i częstszym, wolnieje i niknie w tętnicach sprychowych; skóra zamiast 
rozpalania się, lodowacieje i t. d.; jedynie w okresie oddziaływania, to jest wten- 
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czas kiedy choroba specyficzna już znikła, dostrzegają się dosyć często nadcho= 
dzące objawy zapalne. Wprawdzie obrzmienie, nabiegi płynów do przyrządu 
trawienia, tudzież gwałtowne wypróżnienia górą i dołem, jako następstwa tego, 
tłómaczą doskonale tak nagły upadek sił, zwolnienie krążenia krwi i zawieszenie 
wydzielin normalnych do pewnego punktu, jednakże reszty ebjawów cholery- 
cznych nie tłómaczą, mianowicie nie objasniają knrczów, ani uszkodzeń zdziała- 
nych w składzie krwi. Tymczasem więc w braku innego, lepszego wyjaśnienia, 
przypisujemy cholerę gentjuszowź epidemicznemu. Druga kwestyja dotąd nie- 
rozstrzygnięta a nawet w sprzeczności pozostająca, dotyczy zaraźliwości. Czy 
cholera azyjatycka jest zarazżliwą lub nie? Znaczna większość lekarzy oświad- 
czyła się za niezaraśliwością. Tiaprzeczyć jednak nie można, że podczas epi- 
demii może się uformować ognisko infekcyi, co najbardziej miewa miejsce przy 
wielkiem nagromadzeniu się ludzi, jak np. w wojsku. 'Takowe tworzenie się 
ognisk zarażliwości, dało powód pewnej liczbie iekarzy praktycznych do wie- 
rzenia w naturę zaraźliwa cholery azyjatyckiej. — Łeczenie. Powszechnie za- 
rzucają sztuce lekarskiej, że dotąd nie wynalazła lekarstwa na cholerę, jeżeli 
ten zarzut co do cholery uzasadniony być może, to równie wystosowany być 
winien na wszystkie inne choroby, z wyjątkiem zaledwie kilku, trzech albo czte- 
rech specyficznych. W rzeczy samej medycyna nie posiada lekarstwa osobno na 
każdą szczegółową chorobę, posiada tylko środki ogólne i te zastosowywa spe- 
cyjalnie podług choroby i wypadków, a jezeli publiczność zauważyła nieskoń- 
czoną różność środków terapeutycznych używanych w cholerze, to dla tego, że 
nadzwyczajna ważność i przerażająca szybkość tego cierpienia, upowaźniły lu- 
dzi sztuki próbować wszystkiego i wszystkiego doświadczać. Nie będziemy 
wchodzili w szczegóły techniczne tego przedmiotu, któreby tu były nie na właści- 
wem miejscu, ograniczymy się na powiedzeniu, że w racyjonalnem leczeniu cho- 
lery, środki powinny być zastosowane do okresu choroby, podług szczegółowych 
modyfikacyj przedstawiających się, a w końcu odpowiednio do pomyślnych wy- 
padków otrzymywanych przez lekarza. Wszakże z wielu licznych sposo- 
bów leczenia cholery zacytujemy jeden tylko dla nadzwyczajnej śmiałości, po- 
legający na zastrzyknięciu do żył roztworu 5,18 gramma chlorku sodu i 2,60 
gramma węglanu sody, na jeden kilogram i 866 gramów wody, w temperaturze 
420 ciepłomierza stustopniowego. Ogromną ilość rozczynu tego wstrzykiwali 
niektórzy lekarze francuzcy; w jednym wypadku wpuszczono go w Żyły raz 3 kil. 
732 gram., a w przeciągu 12 godzin wprowadzono do żył 10 kil. 264 gram. 
W innym wypadku ilość roztworu nastrzykniętego dochodziła do 11 kil. 655 gr. 
w przeciągu 33 godzin. Nakoniec w trzecim wypadku wstrzyknięto w prze- 
ciągu 23 godzin 14 kil. 929 gr., w tej ilości 44 kil. 95 gr. były zastrzyknięte 
w pierwszych 2 gedzinach. Autor tego sposobu leczenia zamierzał znieść lep- 
kość krwi u cholerycznych i przywrócić jej utracone sole. Skutki bezpośrednie 
tych nastrzykiwań rzeczywiście zadziwiającemi były: krążenie krwi ożywiało 
się. puls stawał się pełny i czysty, oddychanie poprawiało się, fizyjonomija trupa 
znikała, choleryczny odzyskiwał głos i chwalił się z uczucia zadowolenia, ale 
niestety! prawie zawsze te cudowne fenomena były krótko trwałe, po których, 
mniej więcej prędko następował nowy sił upadek i śmierć. — Literatura. Wia- 
domość o choterze, podana przez radę ogólną lekarską królestwa polskiego, 
Warszawa, 1836. Środki, jakie powinny być ze strony władz rządowych 
przedsięwzięcie celem xapobieżenia cholerze i jej ograniczenia, Warszawa, 
1836. Srodki jakie celem xapobieżenia cholerze xe strony władz miejsco- 
wych przedsięwzięte być winny, wydane z polecenia wyższej władzy, War- 
28% 


436 Oholera—Choleryna 


Bzawa, 1847. Wiadomość dla ogółu mieszkańców o poznawaniu cholery, 
o sposobach ochronienia się od nich, jako też o leczeniu jej środkami pospolitemi, 
wydane powtórnie z polecenia wyższej władzy, Warszawa, 1847. © chole- 
rze, jej oznakach, środkach ochronnych i leczeniu, wydane powtórnie z pole- 
cenia wyższej władzy, Warszawa, 1847. Ogłoszenie o chelerze dla nieleka— 
rzy, ułożone przez radę lekarską królestwa polskiego i zatwierdzone przez 
centralny komitet zapobiegający cholerze. Ogłoszenie o cholerze, które du- 
chowni % ambon podać mają do wiadomości ludu, ułożone przez radę lekar- 
ską królestwa polskiego i zatwierdzone przez centralny komitct zapobiegający 
cholerze, Warszawa, 1847. Toż samo po rossyjsku, niemiecku i hebrajsku. 
Okólnik do lekarzy praktykujących w królestwie polskićm, po polsku i po ros- 
gyjsku, przez R. Czetyrkina, 1847. Prawid/a pod wzgledem wydawania le- 
karstw i udzielania pomocy felczerskiej na koszt skarbu, chorym dotkniętym 
cholerą, ułożone przez radę lekarską królestwa polskiego, zatwierdzone przez 
centralny komitet cholerze zapobiegający, po polsku i po rossyjsku, Warszawa, 
1847. Wykaz lekarstw, które na zażądanie komitetów ustanowionych na 
czas (rwania cholery, mają być wydawane % aptek cywilnych na kosz! skar- 
bu, w miasteczkach i wsiach gdzie nie ma lekarzy, 1847. Wykaz lekarstw, 
które w czasie epidemii cholerycznej mogą być wydawane % aptek na ustne 
ządanie każdego dex recepty lekarza, nawet na zapas. 6 środkach zarad- 
czych w epidemii cholery w r. 1852 w królestwie polskićm przedsiędranych, 
z dołączeniem wiadomości lekarskich i statystycznych, wydane z upowaźnienia 
rządowego, 1852. O choterze: 1) ogólne rozporządzenia; 2) poradnik dla nie- 
lekarzy, Warszawa, 4853. Poradnik uczący sposobow ustrzeżenia się cho- 
lery i leczenia jej w nieobecności lekarza, wydany % upoważnienia rządu, 1853. 
Prawidła pod względem zapisywania i wydawania % aplek lekarstw, ora% 
udzielania pomocy felczerskićj na koszt skarbu, chorym dotkniętym cholerę, 
ułożone przez radę lekarską królestwa polskiego i zatwierdzone przez kommis- 
syję rządową spraw wewnętrznych i duchownych, po polsku i po rossyjsku, 
1854. Prawidła zachowania się w czasie panującej cholery, po polsku i po 
niemiecku, Kraków, 1855. QOkólnik głównego inspektora służby cywilno- le- 
karskiej w królestwie polskiem x powodu wypadków cholery, w Warszawie, 
1858 roku. Pisali o cholerze: Andreas Wysokiński, De cholera epidemica 
indorum, dissertatio inauguralis ad gradum doctoris medicinae, Wilno, 1628. 
W. Malcz, O cholerze epidemicznej indyjskiej, Warszawa, 1834. J. Kulesza, 
Opisanie cholery axzyjatyckiej, jaka epidemicznie grassowała w Warszawie 
i królestwie polskiem w laluch 4831, 1836, 1837, Warszawa, 1635. R. Cze- 
tyrkin, Myśli o cholerze oparte na prawach galwaniznu, Warszawa, 1847. 
Julijan Weinberg, Cholera i jej leczenie, Warszawa, 1854. W Pamiętlnikach 
towarzysltwa lekarskiego warszawskiego, pisali o cholerze: Moszyński, Jasiń- 
ski, Poradnia, Oettingen, Czetyrkin, Helbich, Lebel, Sosnowski, Kulesza i inni. 
W Tygodniku lekarskim: Dropsy, Hamanenkto, Wiioszyński, Sokołow, Spejer, 
Heller, Wawnikiewicz, Andrzejewski, Grinkerg, Grygowicz, Kryszka, Natan- 
son, Helbich i Chałubiński. W Sprawozńdaniach: Landowski, Brudzyński, Rom- 
palski, Sturmer, Miłosz i inni. Dr. Włedysiaw Tyrchowski ogłosi: O epidemi- 
jach cholerycznych w Płocku, w Panmięt. tow. lek. warszaw. z roku 1860. 
Dr. J. K. 

Choleryza, najniższy stopień cholery, objawy jej jednakowe są ze znakami 
przepowiadającemi samejże cholery; zaczyna się ogólnym upadkiem sił, bezsen- 
nością, wewnętrznym niepokojem, uczuciem gniecenia w dołku podsercowym, 


Choleryna — Cholewa 437 


niekiedy uczuciem palenia od żołądka do gardła; następują mdłości, burczenie 
w brzuchu, suchość lub zamulenie w ustach, mocz gęsty, czerwony, nareszcie 
nader częste wypróżnienia stolcowe z wymiotami i odchody takowe z szarych 
i brunatnych przechodzą w białe, fiegmiste podobne do odwaru ryżu ze strzęp- 
kami; puls maleje i drobnieje, nigdy jednak w zupełności nie niknie jak 
w cholerze azyjatyckiej, ciepła nawet skóry utrzymuje się i temi dwoma sympto- 
matami najbardziej różni się od prawdziwej cholery. Choleryna obserwowaną 
byla we wszystkich epidemijach cholerycznych; niekiedy epidemije cholery azy- 
jatyckiej rozpoczynają się choleryną i najczęściej kończą się na niej, podówczas 
zależy od wpływu panującej konstytucyi epidemicznej. Od r. 1834 napotyka się 
choleryna każdorocznie mniej więcej często pod postacią sporadyczną. Szcze- 
gólniej objawia się w dwóch epokach w których i właściwa tak zwana cholera 
sporadyczna przychodzi, to jest na wiosnę i na początku jesieni. Dr. J. K. 

Cholesteryna i kwas cholesterynowy. Cholesteryna C;,H,,0,+-2H0 
znajduje się w wielu częściach erganizmu zwierzęcego, mianowicie w żółci, 
w kamieniach żólciowych, które niekiedy prawie z niej są utworzone; w mózgu, 
we krwi, w żółtku i w rozmaitych wydzieleniach. Gotując kamienie żółciowe 
z alkoholem, cholesteryna się w nim rozpuszcza, a w ezasie stygnięcia roztworu 
wydziela w białych blyszczących rombowych blaszkach, które za ogrzaniem do- 
piero tracą swą wodę krystaliczną, następnie w 145°C się topią a w 360°C ula- 
tują bez zmiany. Jest tłusta w dotknięciu, nierozpuszczalna w wodzie, rozpu- 
szczalna zaś W alkoholu, a szczególniej w eterze, dla tego dawniej ją zwano 
tłuszczem żółciowym, jakkolwiek od tluszczów różni się składem. Alkalija nie 
działają na nią, kwas siarczany stężony, lub fosforny, za ogrzaniem zmieniają ją 
w chołesterylinę Czo He, której są rozmaite modyfikacyje. Kwas azotny utlenia 
cholesterynę, przyczćm obok kwasów lotnych, jak octowy, masłowy, kapronowy 
i inne, tworzy się kwas chołesterynowy Ć,.H.„0,,, który powstaje przez dzia- 
łanie kwasu azotnego (ob.) na kwas chołoźdunowy (eb. chołowy kwas) wraz 
z kwasem szezawiowym. LC? 

Cholet albo Choltot, miasto francuzkie w departamencie Maine et Loire, na 
prawym brzegu rzeki Maine, ma 14,000 mieszkańców, trybunał handlowy i kol- 
legijum. Ognisko obszernej fabrykacyi chustek i innych tkanin, znanych w han- 
dlu pod nazwą płócien z Chollet (£odłes de Ckoliet). Cholet, niegdyś baronostwo, 
podniesienem zostało do stopnia margrabstwa na rzecz Edwarda Colbert hr. de 
Maaulevrier. W pierwszych dniach powstania Wandei wpadło w ręce Cathelineau 
i odtąd zostało główną kwaterą rojalistów. W ciągłych utarezkach pomiędzy 
wojskami rzeczypospolitej i powstańców, naprzemian zdobywane i utracane, 
ciężkie wytrwało próby i wielkie poniosło straty, ktorych ślady dotąd widzieć 
można. 

Gkoiowa, herb służący dwudziestu kiłku rodzinom mazowieckim, które pra- 
wie wszystkie (z wyjątkiem trzech czy czterech) od najdawniejszych czasów 
mieszkaly w Płockićm, w dawnej ziemi dobrzyńskiej. Gniazdem rodu zdaje się 
być wieś Cholewy w powiecie płockim, parafii Radzymin. Herb ten pierwotnie 
przedstawiał głoskę H zmienioną w ten sposób, że laski pionowe u góry zakoń- 
czone są krzyżykami, a u dołu na zewnątrz zakrzywione. Taki rysunek tego 
godła zostawił nam Paprocki w Herbach rycerstwa, w rękopiśmie zaś dzieła: 
Orator Polonus, z pierwszej połowy XVH wieku, przypisywanym Kojatowiczo- 
wi (niegdyś gener. Kosseckiego, dziś hr. Tyzenhauza), przedstawiono i opisano 
toż godło jako głoskę | z dwóch klamer ciesielskich złożoną, na lasce zaś po- 
przecznej czyli łączącej te klamry, miecz ostrzem na dół wsparty; co temu godłu 
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daje postać podobną do znanego monogramu imienia Jezus. Ostatecznie (zdaje 
się od XIV wieku), herb ten wystawianym bywa w następujący sposób: na tar- 
czy czerwonej, miecz z rękojeścią złotą, ostrzem na dół, między dwoma białemi 
klamrami ciesielskiemi, na zewnątrz zwróconemi; w szczycie hełmu pięć piór 
strusich. Chludzińscy z Łomzyńskiego, kładą miecz ostrzem do góry, w heł- 
mie tylko trzy pióra strusie. Meraldycy nasi twierdzą, że jeszcze Bolesław 
Szczodry w czasie wojny z Jadźwingami, nadał cieśli Chołewie i herb ten ipo- 
łowę lasu, wśród którego ów cieśla królowi ważne usługi oddał. Bardzo to jest 
prawdopodobnem, pierwotne bowiem godło rodowe innego związku ze swem 
nazwiskiem nie ma nad ten, Że jest początkową głoską nazwy Hołewa (jak ją 
wtedy pisano), która siażyła waleeznikowi uszlachconemu, a potém jego rodowi 
i wsi przezeń założonej. (Ob. Brodzic). Pomijając Mateusza, biskupa krakow- 
skiego, zarazem kronikarza polskiego, którego to między Cholewani, to między 
Ostojczykami kładą, dwie tylko rodziny z tego rodu miały kasztelanów: Rojew- 
sey za Jana HI, Charezewscy za Sasów i Stanislawa Augusta. J. Bł. 

Cholewa (Mateusz), ob. Maleusx herbu Cholewa. 

Gkolowa (Jan), z Opatowie, Dominikan, spowiednik króla Władysława Ja- 
giełły, a następnie biskup chełmski, wyrobił u tego króla nadanie dóbr Łyszcza 
i Sicedlisk dla katedry chełmskiej. Założył klasztory Dominikanów: w Kościanie, 
Łowiczu, Sredzu, Horodle i Ifrubieszowic. 

Ohclewies, herb tego nazwiska nadanym został przez cesarza Mikołaja I, 
wraz z dziedzicznóm szlachectwem Benedyktowi "yklowi, synowi Franciszka, 
referendarzowi przy radzie stanu królestwa polskiego (później gubernatorowi 
gubernii augustowskiej) dyplomem z dnia 24 Lutego (8 Marca) 1842 r. Przed- 
stawia w polu niebieskiem działo wyloiem do góry, między dwiema srebrnemi 
klamrami na zewnątrz obróconemi; w szczycie hełmu trzy pióra strusie; labry 
niebieskie srebrem podszyte. 

Gholowy, szyja bótowa, jak ohjaśnia Linde; okrycie nogi ze skóry od kostek 
pod kolana. Pierwiastkowo nie używano cholew, później do bótów przyszywano 
coraz dluzsze, u kmieci naszych przechodzą nawet kolana. Panowie polscy no- 
sili bóty z kolorowego safijanu, czerwone, Żułte, zielone, szafranowe it. p. a pod- 
szarzawszy je nieco, oddawali swojej slużbie. Ci nicmogac ich używać bez 
żadnej odmiany, gdyż to nie przystało aby się słudzy ubierali jak panowie, do 
cholew kolorowych, dawali przyszwy czarne; jak teraz po karccie, liberyi, tak 
dawniej po kolorze cholew (gdyż kaźdy pan, używał jednakowych zawsze hó- 
tów) rozeznawano do kogo jaki dworzanin należy; ztąd przysłowie: „Poznać 
pana po cholewach.” W przenośnem znaczeniu: „Gęba u niego jak cholewa;” 
oznacza pijanicę wielkiego. 

„Brat społni, ona znowu mu dolewa, 

Wszak mówi, moja gęba nie cholewa.” — (Bratkowski). 
Ztąd poszło przysłowie: „Cholewy, cholewki smalić, albo palić do której.” Ko- 
perczaki stroić, umizgać się np. „Do cudzych żon cholewki smali.” 

„Amfitryjon na wojnie, gdy siecze i pali, 

Jowisz w meża postaci, koło jego pani, 

zwija się ce żywo i chelewy smali.” — (Fr. Zabłocki. Amfitryjon). 
Flisy, fryców swoich, bili cholewą w lewą rękę. — W hucie szklanej, nazywa- 
ją sztukę szkla, rozdętą jak pęcherz, otwartą z obu końców, z której tafle wy- 
rabiają. K. WZ. IT. 

Cholijamb, właściwie kulawy jamb, wiersz dwunastozgioskowy jambiczny 
(vr —), którego ostatn'a miara jest trochaiczną lub spondaiczną (— e lub — —), 
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zwany także wierszem hipponaktycznym, od satyryka greckiego Hipponaxa, 
który pierwszy jego użył. W języku naszym, nie nadającym się w ogóle do 
jambów i cholijamhy nie byw ają w „zwyczaju; Oto przykład : 
6 gdybyś wie dział, co cię cze ka, ty łotrze! 

Pocci greccy i rzymscy używali cholijambów najwięcej do poczyj komicznych. 

Cholina, Cio Mi; NO.. Jest to silna zasada w bardzo małej tylko ilości w żółci 
się znajdująca. Najłatwiej ją otrzymać z żółci świń następującym sposobem. 
Kwasy żółciowe strąca się kwasem solnym, rozlwór paruje, a pozostałość wy- 
ciąga alkoholem. Roztwór alkoholowy znowu paruje, dodaje nieco kwasu siar- 
czanego, znowu w alkoholu rozpuszcza i roztwór celerem strąca. Osad rozpusz= 
czony w wodzie z wodanem tlenku ołowiu, gotuje roztwór, od ołowiu siarko- 
wodorem uwalnia, paruje i w alkoholu rozpuszcza. Po dodaniu kwasu solnego 
i dwuchlorku platyny otrzymujemy chloropłatynian cholinowy, który w żółtych 
kłaczkach opada, a z wodnego roztworu w żółte igły krystalizuje. Z soli pla- 
tynowej wydzielona za pomocą dosyć zmudnego postępowania, którego opis tu 
pominiemy, otrzymana zasada w wodzie się rozpływa bardzo łatwo i ma silną 
reakcyję alkaliczną, z powietrza przyciąga kwas węglany i wydaje z nim só! 
trudno krystalizującą. E 

Cholowy i chołoinowy kwas. ŻZółć wołowa odparowana do sucha, wy- 
trawiana gorącym alkoholem bezwodnym (ob.), rozpuszcza z nicj wszystkie 
części składowe, wyjąwszy szluz, jeden z farbników i pewną część soli nieor- 
ganicznych, które pozostają nierozpuszczone. Z tego roztworu zabrawszy po- 
przednio farbnik węglem zwierzęcym, za dodaniem eteru, opada z początku cią- 
gnąca się bezkształtna massa, która następnie po dłuższem staniu, zamienia się 
w igielkowate kryształki Kryształki te są mieszaniną soli alkalicznych, głó- 
wnie sodowych, kwasów cholowego i choleinowego; rozpuszcza się je w wodzie, 
a za dodaniem rozwiedzioncgo kwasn siarczanego, kwas cholowy opadnie 
w proszku krystalicznym. gdy kwas cholelnowy pozostanie w roztworze. Kwas 
chołoicy NO, Cs M, NO,, inaczej głikocholowym zwany, otrzymany podanym 
sposobem, stanowi bezbarwne delikatne igiełki, które przy wysychaniu zlepiając 
się, tworzą podobną do papieru, błyszczącą jedwabistą massę. W zimnej wo- 
dzie bardzo trudno się rozpuszcza, nierównie łatwiej we wrzącej, najłatwiej zaś 
w alkoholu; w eterze mało. Działa słabo kwasowo, a smak ma słodki. Z zasa- 
dami tworzy sole obojętne; alkaliczne i ziem alkalicznych (ob. alkafija), są 
w wodzie i alkoholu łalwo rozpuszczalne, tlenków metali ciężkich po wię= 
kszej cześci nierozpuszczalne. Przez odparowanie nie wydają kryształów, co 
zwykle jednak po dodaniu eteru następuje. Kwas siarczany stężony na zimno 
rozpuszcza, a uastępnie rozkłada kwas cholowy, wydając między immemi kwas 
cholonowy Cso M: N0;6; zaś przez długie gotowanie z rozwolnionym kwasem 
siarczanym lub solnym, kwas cholowy, rozpada się na głikokol (ob.) C; H, NO, 
i nowy kwas bezazotny, zwany chołożdynowym C,. Is Os. Alkalija (ob.) 
i ziemie alkaliczne również rozkładają kwas cholowy. Przez ich działania roz- 
pada się on również na glikokol i na inny znowu kwas bezazotowy, który cho- 
łałowym nazwano. Teu ostatni ma skład C,, H,, Ojo. Własności tych kwa- 
sów i ich soli są odmienne od kwasu cholowego. Kwas chołeinowy Cs, Hz 
NO,, S,, inaczej /aurocholowym zwany, pozostały w płynie po oddzieleniu 
kwasu cholowego, najłatwiej może być otrzymany ze świeżej żółci. strącając 
z niej wraz z szlazem kwas cholowy, za pomocą octanu ołowiu obojętnego, na- 
slępnie reszię kwasu cholowego octanem ołowiu zasadowym, a nakoniee kwas 
choleinowy tąż samą sołą i amoniją. Ostatni osad rozłożony siarkowodorem 
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wyda kwas choleinowy, który ma smak gorzkosłodki i działa kwasowo. W sta- 
nie stałym nie został otrzymany, albowiem przy parowaniu się rozkłada. Sole 
jege w ogóle są rozpuszczalne; roztwory wodne alkaliczne pienią się jak 
woda mydlana i tylko octan ołowiu zasadowy strąca z nich kwas chołeinowy, 
lecz i to niezupełnie. Przez działanie alkalijów kwas ten rozpada się na kwas 
cholalowy i tauryn C; H; NO, S}. Z powodu takich rozkładów kwas cholowy 
nazywają glikocholowym, a choleinowy taurochołocym. T. C. 

Cholula, miasto mexykańskie, w prowincyi Puebla, 16,000 ludności, niegdyś, 
mianowicie w epoce przybycia do Ameryki Hiszpanów, jeden z najludniejszych 
i najpotężniejszych grodów: nowego świata. Podług podań Korieza, liczyło 
20,000 domów wewnątrz i drugie tyle na przedmieściach. Jeszcze za czasów 
Las Casasa zawierało 150,000 mieszkańców.  Zalożone przez Azteków, stano- 
wiło rodzaj rzeczypospolitej i było ogniskiem handlu Ameryki południowej. 
Mieszkańcy jego słynęli przygotowywaniem i obrabianiem metałów, tkaniem 
drogocennych materyj, nadzwyczajną delikatnością i pięknością wyrobów garn- 
carskich. W tém mieście obchodzone były najważniejsze uroczystości religijne, 
był to ogród święty. Tam na cześć bóstwa Quetzal Koati, wzniesiono świąty- 
nię, a raczej olbrzymi równoległobok z cegieł i gliny, wysoki na 120 łokci, 
którego podstawa z kazdej strony miała 861 łokci długości. Taras znajdujący 
gię na wierzchu tej piramidy, zajmował 7,350 łokci [] długości. Dziś z tego 
gmachu pozostały tylko mizerne gruzy. Olbrzymi obszar miasta, liczne ulice 
proste, szerokie i regularne, świadczą dotąd e dawniejszej jego potędze i wspa- 
niałości. Rolnictwo, ogrodnictwo i handel, są głównóm zajęciem mieszkańców. 

Chołm, od roku 1777 miasto powiatowe gubernii pskowskiej, z przystanią, 
leży o 39 mil od miasta Pskowa, nad rzekami Łowatią i Kunią; liczy mieszkań- 
ców 5,000; ma 3 cerkwie, 6 fabryk i około 5,000 rubli sr. rocznie dochodu 
miejskiego. — Chołmski powiat ma przestrzeni 972 przeszło mil [|], z tych 
ziemi uprawnej 407,000 dziesięcin, łąk 9,200 dziesięcin, lasów 75,000 dziesię- 
cin. Mieszkańców przeszło 55,000. Powierzchnia równa, nizka, ku północy 
pochylająca się, w południowej części nieco pagórkowata. Rzeki tu płyną: Ło- 
wat, Kuń, Polista z przytokami; z jezior znaczniejsze są: Łuczapi, Sowie, 
Cewło (1 /- mili długie, milę prawie szerokie), Polisto i inne. Bagna znajdują 
się głównie nad granicami powiatów staroruskiego, noworżewskiego, wielko- 
łuckiego i ostaszkowskiego. Grunt po największej części gliniasty, z piaskiem 
mięszany, mało urodzajny; włościanie sicją znaczną ilość Inu. Rybołówstwo 
w rzekach i jeziorach jest znaczne. W powiecie znajduje się 8 garharni. 

J. Sa... 

Chołmogóry, miasto powiatowe gubernii archangielskiej, leży o 10 mil w po- 
ładniowo- wschodniej stronie od miasta Archangielska, na nizkim, łakami pokry- 
tym brzegu rzeki Chołmogórki (odnoga rzeki Dźwiny północnej), przy ujściu do 
niej rzeki Kargopolki. Wiadomość historyczna o Chołmogórach nic weześniej 
jak w połowie XIV wieku znaleść się daje. Po raz pierwszy nazwę tego mia- 
sta spotykamy w hramocie (dyplom) wielkiego księcia Iwana, ojca Dymitra Doń- 
skiego. Cholmogóry z dawna stanowiły główną rezydencyję namiestników no- 
wogrodzkich w Zawołoczu i dźwińskiej prowincyi; w roku 1417 spustoszone 
przez wojsko wielkiego księcia Wasila Dymitryjewicza zostały. Po zdobyciu 
dźwinskiej prowincyi przez Iwana III, tu mieli pobyt rządcy wielkoksiążęcy, 
tiwunowie, setnicy (sotski) i namiestnicy, w nadzwyczajnych zdarzeniach tu 
przysyłani. Wojewodowie dźwińscy, po założeniu Archangielska, pozostawali 
w Chołmogórach do 1702 roku i udawali się do Archangielska w czasie żeglugi; 
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dźwińscy biskupi mieli tu pobyt swój do roku 1762. W r. 1614 Polacy oble- 
gali to miasto bezskutecznie. Droga z Moskwy do Archangielska i cały handel, 
szły przez Chołmogóry. W roku 1780, z otwarciem namiestnictwa wołogodz= 
kiego, Chołmogóry zostały miastem poewiatowem prowincyi archangielskiej, a od 
przemianowania tej ostatniej na guberniję, zaliczone do powiatowych miast tejże. 
Przeniesienie zarządu prowincyjonalnego do Archangielska, a następnie upadek 
handlu na Białóm morzu, podkopały znaczenie miasta Chołmogór, które niegdyś 
było obwarowane, słyneło z okazałości świątyń i monasterów, z licznej ludności 
i bogactwa mieszkańców. Z gmachów na szczególniejszą wzmiankę zasługuje 
pałac biskupów cholmogórskich, w którym od r. 1744 trzymani byli w więzieniu 
z rozkazu cesarzowej Elżbiety: była regentka państwa, księżna Anna Leopol- 
dówna i jej małżonek książe Antoni Ulrich, wraz z dziećmi, z Rannenburga tu 
przewiezieni. Mu się urodzili w r. 1745 i 1746 książęta Piotr i Alexy; tu 
zmarła r. 1746 księżna Anna, a w r. 1776 i książe Antoni Ulrich. Z rozkazu 
cesarzowej Katarzyny II, sieroty pozostałe odesłano do Danii. Na jachcie przy- 
gotowanym na rzece Dźwinie, odwiezieni byli naprzód do archangielskiej 
fortecy Nowodźwińskiej, a ztamtąd na fregacie roku 1784 do Bergen. Obecnie 
w Chołmogórach 1,500 mieszkańców, í monaster, 6 cerkwi, 9 garbarni i do 
2,000 rubli sr. rocznie dochodu miejskiego. Główne zajęcie mieszczan chołmo- 
górskich stanowi hodowanie bydła, wyroby z kości i przewózka ładunku do 
Archangielska i jego powiatu. Kupcy handlują bydłem, które z hurtów 3 razy 
do roku wyprawiają do Petersburga. — Chołmogórski powiat ma przestrzeni 
2,109 mil [], z tych ziemi uprawnej 10.000 dziesięcin, łąk 29,500 dziesięcin, 
lasów około 4,200,000 dziesięcin. Mieszkańców 36,000. Powierzchnia w czę- 
ści bagnista i równa, w części pokryta lasami, a w niektórych miejscach znajdują 
się nie wielkie góry. Grunt średni, pomimo tego mieszkańcy więcej tu, aniżeli 
w innych powiatach (z wyjątkiem szenkurskiego), rolnictwem się trudnią; dru- 
gą ważną gałąź przemysłu stanowi hodowanie bydła. Bydło chołmogórskie od- 
znaczające się swoją wielkością, sprowadzone tu było z Holiandyi jeszcze 
przez Piotra Wielkiego. Oprócz rolnictwa i hodowli bydła, mieszkańcy powiatu 
trudnią się jeszcze rybołówstwem i przemysłem leśnym. Jarmarków iu nie ma 
żadnych, ale po wielu wsiach odbywają się w dni świąteczne targi, z których 
znaczniejsze są we wsi Jemeckiej. J. Sa... 
Guoimski (Danilo Dymitrowicz, książe), potomek książąt Twerskich, odzna- 
czył się za panowania Iwana Wasilewicza HI-go w wojnie przeciw Tatarom, 
a mianowicie w bitwie przy Muromie (r. 1468) na głowę ich porazil. Mial 
takze udział w wyprawie na Kazań i w zawarciu korzystnego dla Moskwy po- 
koju (roku 4469), mocą którego wszyscy jej jeńcy od lat 40 w niewoli u Ta- 
tarów trzymani, przez chana Ibrahima zwróceni zostali. Chołmski zwyciężył 
później hufce rzeczypospolitej Nowogrodu Wielkiego w bitwie nad rzeką Sze- 
łonią (14 Lipca 1471 r.), w klórej 12,000 legło ich na placu, a 1,700 dostało 
się w niewolę; spustoszył włości nowogrodzkie aż do Narwi. W roku 4472 
należał do wyprawy na brzegi Oki, przeciw Achmetowi, chanowi Złotej Hordy, 
a w następnych dwóch latach oddał ważne przysługi uciśnionym przez nie- 
mieckich Krzyżaków z Kurlandyi Pskowianom, za co otrzymał od nich w poda- 
runku znaczną na owe czasy summę 2,000 rubli. Wkrótce atoli gdy Chołmski 
zniechęcony ku Iwanowi, zamyślał przyjąć służbę w obcém wojsku, schwytany 
i uwięziony, zaledwie na porękę metropolity Geroncyjusza i innych duchownych 
i panów, wolność otrzymał, a wrócony de laski tytułem bojarzyna zaszczycony 
został. We trzy lata potem towarzyszył wielkiemu księciu w drugiej wypra= 
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wie przeciw Nowogrodowi; w roku 1480 odparł powtórnie Achmeta; niemniej 
pomyslnie roku 1487 oblegał i zdobył Kazań, gdzie w imieniu swojego wiel- 
kiego księcia osadziwszy na tronie Mahmet-Amina, młodszego syna Ibrahima, 
pojmał chana Alegama i jako jeńca odesłał do Moskwy. Umarł książe Chołmski 
roku 1493. Obok odwagi, skalał się okrucieństwem popelnionóćm na jeńcach 
nowogrodzkich, którym poobcinawszy nosy i uszy, tak pokaleczonych odesłał na- 
powrót do miasta. — Syn Cholmskicgo, książe Wasil Daniłowicz, zaślubił cór- 
kę Iwana IH Teodozyję. 

Ghołojów także Hotojów, miasteczko w obwodzie złoczowskim, powiecie 
radziechowskim, parafńja rzymsko-katolicka w Dobrotworze, grecko-katolicka 
w miejscu, ludność 2,8%3, obszar ziemi 5,795 morgów, wyrób gorzałki wy- 
nosił tu jeszeze w roku 1854 garncy 16,000 rocznie, dziś gorzelnia stoi. Na- 
leżało za rzeczypospolitej polskiej da województwa bełzkiego. Własność niegdyś 
Wielhorskich, teraz Mierów. 

Chołoniewski, waleczny rotmistrz jazdy pancernej, który w roku 1607 
w bitwie pod Guzowem, stronę króla Zygmunta Hf popar? odważnie. Przyło- 
żywszy się niemało do złamania szyków rokoszan, kilka mil rozproszonych ści- 
gając aż do Rzy, zabrał wojewody Zebrzydowskiego i Macieja Smoguleckiego 
wozy, z ważnemi papierami, odkrywającemi cały plan rokoszan i takowe królowi 
doręczył. 

Chcłoniowski (Stanislaw), ksiądz, urodził się w roku 4794, umarł 1846 r. 
Należy do rzędu znakomitszych pisarzy naszych ostatniego okresu. Ogłosił 
drukiem: 1) Narzędzia meki Chrystusowej, Wilno, 1841. 2) Sen w Podhór- 
cach, 1842. 3) Dwa wieczory u pani starościny Olbromskiej, Wilno, 1843, 
4) Słowa nieprzyjaciół Chrystusa, 1813. Po jego zgonie pozostałe rękopisy 
wydane w Lipsku 1854 roku w dwóch tomach p. n: Pisma pośmiertne, 
w których ustęp: Wyjątek x dziennika zycia mego, obejmuje wspomnienia dni 
dziecinnych autora w domu rodzicielskim. W drugim p. n. Wieczory i prze- 
chadzki rzymskie, opisuje swoje wrażenia i rozmowy, kiedy bawił w Rzymie 
dla studyjów teologicznych. Pisma te pośmiertne, okazały niespolity talent 
zmarłego kapilana. 

Ghołopieniczo, miasteczko w dawnćm województwie mińskićm, w stronie 
wschodnio- północnej od Borysowa, z kościołem i klasztorem niegdyś Dominika- 
nów, fundowanym r. 4703 przez Chaleckiego starostę. Konstytncyją z r. 1775, 
naznaczone było na sejmiki, sądy ziemskie i grodzkie. Była tu szkola powiatowa. 

Guciujska słoBoda (osada), w gubernii włodzimierskicj, powiecie wia- 
Źnikowskim, leży w północno-zachodniej stronie od Wiaźnikowa, nad rzeką 
Tezą. Zasługuje na wzmiankę, jako główne miejsce, w którém się trudnią ma- 
jowaniem obrazów świętych, tak zwanem „suzdalskiem.” Malowanie to, nasla- 
dujące szkołę bizantyńską, ma zarazem wybitny charakter ludowego smaku ros- 
syjskiego; używanóćm też było w całej Rossyi aż do wieku XVII; dziś już 
znaczny postęp zrobiło. Słoboda liczy 250 chat. J. Sa... 

Chomel (Augustyn Franciszek), lekarz francuzki, urodzony w roku 4788. 
Uczeń PineVa, Corvisar:'a i Laennec'a; otrzymał stopień doktorski w roku 4813, 
w roku 1823 został czlonkiem akademii medycznej, a 4827 r. dostąpił katedry 
uniwersyteckiej w Tours, której się zrzekł w r. 1852. Jako professor i lekarz 
praktyczny, oddał Chomel medycynie znakomite usługi. Będąc jeszcze uczniem, 
był świadkiem zapasów z głównego swego siedliska w Montpellier, na całą 
Francyje rozpościerającego się witalizmu, z nowo powstającą tak zwaną ana- 
tomiczno-fizyjologiczną szkołą; przejął się jej zasadami i gorliwie nad jej 
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wzrostem pracował. Jako bezstronny badacz przyrody, opierając sie tylko na 
spostrzeżeniach pewnych, a odrzucające hypotczy, występuje już w swej inaugu- 
ralnej tezie o reumatyzmie przeciw systemowi Bichat'a, opartemu na wymyślo- 
nych organicznych i zwierzęcych siłach, tak zwanej czułoścć i kurczłiwości; 
tudzież przeciw nauce Broussais'go, uważającej chorohliwe ebjawy jaka wy- 
padki miejscowego iub sympatycznego, aż do zapalenia wzmagającego się roz- 
draźnienia. Walcząc nieustannie w szeregach zwolenników Pinela przeciw 
powyższym i podobnym zasadom, występując przeciw wampiryzmowi (krwi 
łaknącej terapii coup sur coup) Bouillauda, a przytem wzbogacając naukę wla- 
snemi spostrzeżeniami, stał się jednym z głównych przedstawicieli postępowej 
szkoły francuzkiej. Przyczynił się wiele do wydoskonalenia fizycznej metody 
padania, zwłaszcza serca i narzędzi oddechowych, wymierza starannie części 
ciała zajęte chorobą, do czego używa miary cyrklowej (compas d'ópaisseur), 
własnego pomysłu. Z tem wszystkićm nie jest on zapamiętałym wielbicielem 
tej metody, zna jej w wielu razach dającą się uczuć niedostateczność, jak np. 
w poczynającej gruźlicy. Chomel nie oddaje się przeważnie żadnemu szczcgó- 
łowemu działowi nauki lekarskiej, we wszystkich jest on zarówno biegły, a jego 
liczne, dokładne, hcezstronne, rozległemi wiadomościami i doświadczeniem wspar- 
te spostrzeżenia, mogą slużyć za użyteczny materyjał dla tak zwanej medycyny 
statystycznej, wyprowadzającej swe wnioski z liczby wypadków chorobowych. 
Jego terapija oparta na doswiadczeniu, uie zapuszcza się w domysiy pozbawione 
umiejętaej podstawy. Z dzieł jego zasłuzujących na uwagę są następujące: 
Eléments de pathologie genćrale, 481%, 8-vo, 3-cie wydanie w £840 i 4-te 
pomnożone w 1856 roku. Dzieło to układu dawniejszego, należy do lepszych 
francuzkich tejże treści, nie wytrzyma jednak współzawodnictwa z lepszemi 
obcemi; zresztą jest ono wierną przedstawicielką zasad szkoły paryzkiej, według 
wyrażenia samego autora, ich prostym wyrazem. Pismo o gorączkach i choro- 
bach zaraźliwych (Des ficeres el des maladies pestilentielles, 1821, 8-v0); 
jego wykłady kliniczne (Leçons de clinique médicale, 3 (omy, 8-vo, od 
1834—1840), traktujące o tyfusie brzusznym (Typhus addominalis 8. enteri- 
cus), o reumaiyzmic i artrytyzmie i n zapaleniu płuc. Prócz tego umieszczał 
swe prace w Słowniku medycznym, w Słowniku wyrazów medycznych, w No- 
acym dzienniku medycznym i t. d. S. S. 

Chomentowski (Abraham), wojewoda płocki, słynny męztwem i odwagą, 
zginął w krwawej walce przeciw Tatarom, pod wodzą Edygi roku 1339. — 
Marcin, kasztelan tarnowski, poseł w roku 16838 do traktowania z Moskwą. 
Fundował kollegijum Jezuitów w Samborzu. 

Chomeniowski (Jan), Jezuita, zmarły w Krakowie 4652 roku, mając lat 
wieku 72, znany jako iłómacz dzieł ascetycznych, które drukiem ogłosił: 
1) Obraz wierzności przez ka. Drescelijusza Societate Jesu, przekład x dacii- 
skiego, Kraków, 1626, in 8-vo, str. 447; 2) Droga do wieczności, albo dwa- 
naście znaków przejrzenia do nieba, tłómaczenie x legoź, Kraków, 1632, 
in 8-vo, str. 461; 3) Oko wieczności, albo sposób prostowania intencyi dobrej 
w sprawach naszych wszystkich do zasługi większej, przekład % tegoż, Kra- 
ków, 1638, in 8-vo, str. 782; 4) Mzeczność piekielna, albo o ogniu, więzieniu 
imękach piekielnych, przekład % tegoż, jak wyżej, Kraków, 1640, in 8-vo, 
str. 266; 5) Przetłómaczył na polski język ze swojemi dodatkami dzieło Phoeni- 
cijusza pod tytułem: Mariae Mancipium sire modus tradendi se in mancipium 
Deiparae Virgini. 
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Chomętowski (Stanisław), herbu Lis, wojewoda mazowiecki, hetman polny 
koronny. Urodził się w Łasku w ziemi sieradzkiej, w domu macierzystym, dnia 
13 Grudnia 1673 r. Syn Marcina, podówczas tylko łowczego sandomierskiego 
i Wierzbowskiej wojewodzianki sieradzkiej ( Konotaca Stanisława Wierzbowskie- 
go, str. 141). Ojciec później wysoko urosł, bo aż na wojewodę mazowieckiego. 
Stanisław zostaje starostą grodowym radomskim po księciu kanclerzu lite- 
wskim Dominiku Radziwille dnia 29 Września 1697 r. (Sygillaty, ks. 15). 
Następnie starosta drohobycki na Rusi po ojcu. Starosta złotoryski. Posłuje na 
różne sejmy. Ożenił się z Dorotą Tarłówną, córką podkancłerzego koronnego, 
który przed szma śmiercią swoją wziął pieczęć wielką (umarł 1702). Wystę- 
puje na widownię polityczną dopiero w czasie śmiertelnych zapasów Augusta II 
z Karolem XH. Zawiązuje się 20 Maja 1704 r. konfederacyja sandomierska 
w Opatowie, przy krółu Sasie i wolności. Starosta radomski znajdował się po- 
dówczas w Opatowie. Dwie dywizyje kwarcianych, Biernackiego i Sołtyka, 
oprócz znacznej części wojska litewskiego, zasłaniały tę konfederacyję i bez 
nich nie odważyłaby się nawet szlachta na tak zuchwałą imprezę przeciwko 
Szwedom. Wojsko zatćm sprzyjało tym poruszeniom się szlachty koronnej 
i oczywiscie poszło do związku. One dwie dywizyje szlachty wybrały sobie 
marszałkiem Chomętowskiego; szlachta obiecała im zapłacić dwie ćwierci. 
Ziwiązkowe to wojsko musiało walezyć najprzod ze Szwedem, a kiedy królem 
obrano Stanisława Leszczyńskiego (w Lipcu 1704), z drugą połową Rzeczy- 
pospolitej. Ale marszałek związkowy chciał pod swoję władzę zagarnąć całe woj- 
sko. Kiedy wiec Jerzy Lubomirski, podkomorzy koronny, brat rodzony hetmańt- 
ski, nie wiedząc co się w Warszawie stało, szedł na stolicę z dywizyją wojska, 
które nie było w związku, Chomętowski puścił się za nim w pogoń. Podkomorzy 
szedł na pewne witać brata królem, bo koronę książe prymas obiecał hetmanowi. 
Ale za najściem Chomętowskiego porzucił wozy na łap pod Skrzynuem, a z woj- 
skiem lekko dniem i nocą biegł do Warszawy. Uszedł szczęśliwie, gdy pogoń za- 
trzymała się na łupie wozów. Król Stanislaw zachęcając do siebie wojsko dywizyi 
hetmańskiej, zaraz wypłacił jemu dwie ćwierci ze swojej szkatuły, ale mało to po- 
mogło. Chomętowski puścił się na partyzantkę. Szwed z całą silą wkroczył do 
województwa sandomierskiego, chcąc rozpędzić konfeiieracyję szlachty. Chomę= 
towski tymczasem urywał po bokach Szwedów. W Chybicach pod Świętym Krzy- 
żem, zniósł ich oddział złożony z 860 ludzi, dokazujący na exekucyi. Następnie 
pobiegł za królem Augustem, który ze wszystkiemi wojskami uchodził, spiesząc ku 
Sokalowi, Chomętowski przeprawił się za Wisłę i postępował za królem w tyl- 
nej straży. Kiedy Szwed gośc ł sobie na Rusi, obok Lwowa i Sokala, król Sas 
tymczasem nad Bugiem połączywszy się z Moskwą, wracał do Warszawy pro- 
sto przeciw Leszczyńskiemu. Stanisław król nie dowicrzał hetmanowi, więe opu- 
ściwszy stolicę, myslal przedzierać się do Lwowa, Lubomirski go przepu- 
ścił i sam z wojskiem swejem udał sie w województwo krakowskie w zamia- 
rze pogodzenia się z Augustem. Sasi więc łatwo odzyskali Warszawę. Ziąd 
wyprawił król Chomętowskiego do Wielkiej Polski, Żeby rozpędzał szlachtę 
i konfederacyje. Mial marszałek przy sobie tylko półtora tysiąca kwarcianych, 
król mu dodał 8,000 Moskwy z Patkulem i kiłkuset kozaków, to jest całe po- 
siłkowe wojsko carskie. Chomętowski idąc po nadwiślu dowiedział się, że na 
kępie pod Płockiem, schroniły się skarby księcia prymasa. Zabrał Chomętowski 
cały sprzęt i wszystkie kosztowności prymasa, nawet jego stada nadzwyczaj 
piękne. Następnie zbliżywszy się już z wojskiem ku Poznaniowi. © półtory mili 
od tego miasta, przeprawił się sam przez rzekę, ze swoim oddziałem polskim; 
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tam zaraz napadł na półtora tysiąca Szwedów, którzy niezmierną moc wozów 
z prowijantem prowadzili do Poznania: Szwedów wyciął, a prowijant wszy- 
stek zabrał. W godzinę polem nadeszła z Poznania odsiecz i natrafiła na Mo- 
skwę, jak przeprawiała się przez rzekę. Natarcie było tak Żżwawe, że Mo- 
skwa cofala się i wracała za rzekę, kiedy oddział Polski ten, co prowijanty za- 
brał, przyskoczył i z boku wziął Szwedów, którzy tył podali; bito ich i w ucie- 
czce zabierano i goniono az pod sam Poznań o póltory mili. Nadszedł Szulem- 
burg z Saxonii i zaczęło się wtedy oblężenie Poznania. Siódmy tydzień już 
trwało, kiedy król szwedzki ruszył z pod Lwowa na odsiecz oblężeńcom, Au- 
gust w Warszawie tak się tego przeląkł, że na Częstochowę uciekał co prę- 
dzej do Krakowa, a pod Poznań słał rozkaz, zeby się cofał także przed nie- 
bezpieczeństwem. Szwed już się poddawai, już traktował, kiedy wieścią o zbli- 
Zającej się odsieczy, nabrał ducha. Znaczną tylko summę pieniędzy wytargo- 
wal marszałek związkowy na Szwedach i wolność dla wszystkich więźniów 
polskich. Z pod Poznania marszalck poszedł po nad granicą Szląską pod Kraków 
do króla, a Sasi z Moskwą do Saxonii. Król dał Chomętowskiemu wtedy nowe 
starostwo zwoleńskie w Sandomierskiem, po śmierei Jakóba Chalepińskiega 
(28 Marca 1705, Sygiliaty, ks. 46), Wiem wojewoda kijowski przeszedł do 
Szweda, a oszukana: tóm konfederacyja wielkopolska, złożyła w Warszawie 
poparcie elekcyi Leszczyńskiego. Województwa krakowskie i sandomierskie 
chciały iść na stronę szwedzką. August na rozgromienie zjazdu warszawskie- 
go vyslal Sasów, część związkowych i te dywizyje wojska, którym Leszczyń- 
ski dwie ćwierci zapłacił, dowodził niemi Stanisław Rzewuski, referendarz ko- 
ronny. Było tej siły na 14--15,000, ale i te nie imponowało nikomu, bo wiele 
tam było regimentarzów, a każdy chciał coś znaczyć i rozumiał, że lepsze je- 
go prawo. Sieniawski, Denhofi, Chomętowski, każdy chciał mieć całą władzę 
nad wojskiem, że nie wspominamy już o Rzewuskim; nareszcie książe Janusz 
Wiśniowiecki, jako wojewoda wileński, takze mięszał wojsko, które nie 
wiedziało kogo ma słuchać. Do tego Dłużewski porzncił Rzewuskiego i po- 
szedł z dywizyją hetmańską opowiedzieć się przy Chomętowskin. U Sasów 
także zwady i nienawiści. Szła to wojsko pod Warszawę, pod Bielanami bronił 
ma Szwed przeprawy, ale Augustowscy poszli wpław przez Wisłę i ruszyli pod 
Wolę (w Lipcu 1705). Ruchami tych wojsk kierował głównie generał saski 
Pajkul. Na prawem i na lewem skrzydle postawił chorągwie polskie, sam 
z Niemcami zajął środek. Chemetowski, Denhoff i kaszielan połanierki byli na 
prawem, książe Janusz i Rzewuski na lewem skrzydle. Szwedzki generał Nie- 
rodt owzymał znakomite zwycięztwo. Porozwijał linije, porozganiał kolumny, 
jedna tylko chorągiew hussarzy pod wodzą Chomętowskiego dotrzymała dziel- 
nie placu wśród powszechnego popłocha ibiła się od 19-ej rano aż do ł-cj ź po- 
łudnia bez najmniejszego spoczynku. Chomętowski pokazał tu zimną krew 
i rzadką waleczność. Przeciw niemu więc zostawili Szwedzi jeden oddział a sa- 
mi z całą siłą poszli rozbijać niedobilków na innych skrzydłach. Chomętowski 
wreszcie musiał ustąpić. Skutkiem lej klęski było, Ze utrzymał się Stanisław 
przy koronie i że niedługo potóm kazał się koronować. Po tej klęsce rozeszły się 
dywizyje polskie na podjazdy. <homęlowski pospieszył do Warmii, mając okolo 
3,000 ludzi. Rozlożył się na placówkach i odpoczywał cztery tygodnie. W Pru- 
siech Śmięiclski obok niego urywał Szwedów na każdym kroku. Lubo brande- 
burgscy na radość Szwedom zalegali potajemnie naszym do kola pasy, przecież 
Chomętowski wyszedł gdzie chciał, to jest pod Malborg. Będąc bez najmniejszej 
armaty, obległ miasto i w tydzień je zdobył (29 Września 4705 r.). Było tam 


446 Ghomętowski 


wprawdzie tylko 80 Szwedów ale całe miasto stanęło przy nich z bronią. Wie- 
dząc, że im odsiecz nadchodzi z Elbląga, Malborgczanie prosili o zawieszenie 
broni i autałami, wiadrami spuszezali z murów wino do kwarcianych, chcąc ich 
popoić, ule Chomętowski czuwał i nie dał wypić Żołnierzom iw nocy ostatni 
szturm przypaścij, Szwedów wyciął w pień, miasto puścił na rabunek; odsiecz 
szwedzka z drogi powróciła do Elbląga. Szczęśliwy to był szturm, trzydziestu 
nawet naszych nie zginęło. Chomętowski wielkim okupem skarał miasto i wziął 
z sobą dziesięć armat polnych, które znalazł w Malborgu jako oznakę zwycięz- 
twa i czwartego dnia, w tej chwili kiedy się koronował Stanisław w Warsza- 
wie, wracał do Polski. Około Torunia natrafił na kilka tysięcy Szwedów i Litwy 
Sapieżyńskiej, musiał więc i przed niemi uchodzić dniem i nocą. Gonił go nieprzy= 
jaciel až do Krzepice. Dla tego więc, żeby ulżyć sobie ciężaru, armaty malborgskie 
kazał potopić Chomętowski w błotach pod zamkiem krzepickim, a już go Szwedzi 
i Litwa nie gonili więcej. W tém dowiedział się, że Szwedzi są w Częstochowie. 
Więc z pod Krzepic tedy biegnie o mil osiem walczyć za honor Najświętszej 
Panny. Siedemdziesięciu tylko było Szwedów, z Piłcy wysłano ich na exe- 
kucyję do powiatu lelowskiego, dowodził zaś niemi Ugieł, szlachcie rodowity 
szwedzki. Było to w sobotę, ze świtem nadciągnął Chomętowski na czele prze- 
szło 2,000 kwarcianych i kilkuset Sasów. Ugiel widział dobrze przemagającą 
siłe, a jednak poddać się niechciał. Chomętowski kazał zapalić kamienicę. Szwe- 
dzi zginęli w płomieniach. Później działa malborgskie wydobyte z błot krzepic- 
kich, podarował Chomętowski klasztorowi częstochowskiemu, na wieczną pa- 
miątkę. Była to wdzięczność dla Najśw. Panny. Chomętowski cały ten dzień 
razem że swojem wojskiem pościł i na oliarzu cudownym zawiesił wotum war- 
tości 50 dukatów (księgi Bractwa pięciorańskiego przy kościele popaulińskim 
w Warszawie). Z pod Częstochowy ruszył się Chomętowski na Wołyń i tam 
rozłożył się na stanowiskach w Kowlu. Tymczasem car z Augustem II w Ty- 
kocinie i w Grodnie radzili co dalej robić ze Szwedem; zdawało się im, że do- 
brze będzie rozwiązać konfederacyję wojskową. Pewni byli obudwu koronnych 
hetmanów nawet przed śmiercią, a cóż dopiero po śmierei Lubomirskiego i ztąd 
w istocie widzieli, że związek więcej im na nic nie potrzebny. Lubomirski sta- 
wał za Szwedami, sam myślał 0 koronie, zatćm wojsko pod jego buławą mogło 
być niebezpieczne, teraz Sieniawski i Rzewuski serdecznie byli za Sasem. Z ra- 
dy grodzieńskiej tedy wyznaczono w r. 1706 komissarzów do rozwiązania kon- 
federacyi a oddania wojska hetmanom. Na czele komissarzy znajdował się Cho- 
mętowski, wojewoda mazowiecki, ojciec marszałka związkowego. Nie sprzeci- 
wiał się syn rozkazom wojewody, wyszedł z Kowla do Łucka, tu strony skom- 
binowano i hetmanowi odebrali komendę. Okres nieograniczonej władzy nad woj- 
skiem starosty radomskiego skońezył się, trwał okolo dwa lanta; wojsko dotąd 
dzieliło się na dwie połowy, bo dywizyje które nie były w związku, ulegały za- 
wsze władzy hetmańskiej. Chomętowski był czasowym części wojska koronne- 
go hetmanem, nie niższym władzą ani na krok od prawdziwego hetmana. 
"Trzeba bylo wynagrodzić staroście za te dwuletnie prace. Okoliczność sama się 
ku temu nastręczyła; w Łucku w czasie swojego urzędowania komisarskicgo, 
umarł wojewoda mazowiecki. August II synowi po ojcu oddał natychmiast wo- 
jewództwo mazowieckie (dnia 27 Marca 1706, Sygillaty, ks. 16). Król Stani- 
sław mianował swoją drogą wojewodą mazowieckim kasztelana raciążskiego, 
Mikołaja Kępskiego herbu Jastrzębiec. Chomętowski nie przestał jednak służyć 
wiernie Augustowi. Z królem pojechał później głębiej do Litwy i przydał się 
tam panu na poselstwo. August widział to z boleścią, że Karoi XII stanowczo 
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wybiera się do Saxonii. Zatem z pod Nowogródka wysłał Chomentowskiego do 
Kijowa, bo tam car bawił, z proźbą o pomoc. Wojewoda łatwe to wymógł od 
cara, że wysłał zaraz do Polski Menszykowa na czele 12,000 dragonii a 6,000 
Kałmuków i Tatarów (r. 1706). W samych poselstwach teraz Chomętowski. 
Po sławnym pokoju aliransztadzkim nie poszedł razem z innymi do jedności, ale 
został w stronnictwie malkontentów. Rada lwowska miała postanowić, co dalej 
robić. Był wojewoda na niej, a kiedy wypadło tam trzymać się cara, przeciw 
Stanisławowi, książe Janusz Wiśniowiecki i Chomętowski wyznaczeni w posel- 
stwie do cara, Piotr mile przyjął obudwu panów i dał im wszelkie rękojmie dla 
Rzeczypospolitej, jak Rzeczpospolita dała je carowi. Chomętowski docze- 
kał się powrotu Augusta przy heimanie Sieniawskim i wojsku korounem. 
Ztąd z czasem wielkiej nabył wziętości u hetmana. Sieniawski w r. 1711 szedł 
z królem ku Pomeranii i pod Nakłem odprawował kampaniję, ale zostawiwszy 
część wojska na granicy wołoskiej, gdy car prowadził wojnę nad Prutem, ko- 
mendę nad niem zdał na Chomętowskiego. Ztąd potem wypłynęło poselstwo jege 
do Turcyi w r. 1712. August chciał się zabezpieczyć z tej strony. Gdy Cho- 
mętowski stanął w Stambule, król szwedzki dowodził Porcie przez Stanisława 
Poniatowskiego, że August przysłał go prywatnie od siebie, nie zaś od Rzeczy- 
pospolitej; z tego płynęło, że Chomętowski nie może ani układać się, ani zape- 
wniać, a dowodzeniom jego nie ma co wierzyć. Cała Rzeczpospolita jest prze= 
ciw Augustowi, który się dobrowolnie wyrzekał korony, car go tylko wprowa- 
dza na tron, ale naród z utęsknieniem wygląda Stanisława, bo w okropnym ję- 
czał niedostatku. Karol XII pokazywał oryginał abdykacyi i sam traktat altran- 
sztadzki i podpis własnoręczny Augusta, W istocie niemógł wojewoda mazo- 
wiecki nic na to odpowiedzieć, z początku przyjmowano go dobrze, a teraz co- 
raz ozięblej, gdy zaś spytane go jeszcze o pełnomocnictwo od Rzeczypospolitej, 
a niemógł nic pokazać, bo nie miał żadnego, natychmiast uwięziony został i Mo- 
skwie wojnę wypowiedziano. Przez rok cały wojewoda ze swoim dwerem sie- 
dział pod zamknięciem, ale gdy Karol XII ze Stanisławem ruszyli sie z Renderu, 
sprawa Augusta poszła górą, Chomętowski uwolniony i traktowany jako poseł. 
Preliminaria pokoju pomiędzy Turcyją a Polską podpisał d. 28 Kwietnia 1714 r. 
w Carogrodzie. Siedząc w więzieniu zrobił ślub uroczysty, że odwiedzi Rzym 
i podziękuje Bogu za wszystkie łaski i niełaski losu. Ale nie zaraz przyszło do 
spełnienia tego ślubu. Powrócił wprzódy wojewoda do ojczyzny. Nie mógł za- 
raz na sejmie zdawać liczby ze swoich rokowań w Carogrodzie, ko natrafił 
w Polsce na pierwsze ruchy nowej konfederacyi przeciw królowi i dla tego 
sejmu żadnego nie było. Chomętowski ciągle trzymał z królem, a nawet w tej 
robocie był za panem, nie za narodem. Król wyznaczył go na komissarza do 
układów z Rzecząpospolitą. Podpisał traktat i później kiedy chcąc sejmem za- 
kończyć wszystko, zaczęto formować konstytucyję na Pradze, podpisywał te 
konstytucyje, sam jeden wojewoda mazowiecki ze strony króla. Widać hył je- 
dnym z najgorliwszych jego stronników. Uspokoiwszy się tutaj, Chomętowski 
pojechał do Rzymu. Mile przyjęty od Klemensa XI, dostał znaczną część reli- 
kwij ś. Stanisława Kostki od generała Jezuitów, Michała Tamburini'ego. Woje- 
woda jako pobożny mąż, powazał wielce zakon jezuicki i budował dla niego no- 
wy kościół w Samborze. Relikwije więc przeznaczył zawczasu dla tej swojej 
fundacyi, jako drogi upominek kościoła. Złożył je tam w istocie i przydał de 
ofiary bogaty apparat i lampę srebrną ważącą 20 grzywien. Powracał z Rzymu 
na Częstochowę, właśnie po świetnej uroczystości zaprowadzenia tam bractwa 
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Najświętszej Panny (we Wrześniu 1718). Paulini oddali mu wtedy akta posel- 
stwa tureckiego, i ztąd dopiero na sejmie następnym mógł zdawać sprawę naro- 
dowi z tego, co zrobił w Tarcyi. Dla Częstochowy wielkie miał nabożeństwo. 
Obiecał Paulinom, że postawi nowe tabernakulum do wielkiego ołtarza z mar- 
muru florenckiego, artystów i materyjał miał sprowadzić z Włoch (Pielgrzymka 
do Częstochowy Balińskiego, str. 370, 3%1). 7 sejmu grodzieńskiego r. 1718 
wyznaczony był Chomętowski na poselstwo do Rossyi. Szło Rzeczypospolitej 
o Inflanty i Kurlandyję. Powrócenie Inflant było jej obiecane przez traktat narw- 
ski, Kurlandyja była cząstką integrałną Rzeczypospolitej. Piotr Alexiejewicz na 
wojnę wyjeżdżał za morze, więc nie zaraz przyszło wojewodzie jechać do Pe- 
tersburga. Wybierał się dopiero w Listopadzie roku 1719. (List króla do cara 
z dnia 8 Listopada ze Wschowy i tegoż dnia uniwersał na podwody dla Chomę- 
towskiego, znajdują się w Tece Podoskiego, I, 298; i I, 15). Wojóćwoda w tym 
celu pojechał do króla, do Wschowy i otrzymał od niego stosowne instrukcyje 
i papiery. Ze Wschowy przyjechał do stolicy 49 Listopada i wybiegł do Jano- 
wca, dóbr swoich, żeby się dostatecznie przygotować do podróży (Teka, tom I, 
318). Przyjechał do Petersburga poseł wielki. Dnia 5 Marca 1720 r. przyjmowały 
go działa; dnia 7 miał posłuchanie u Piotra, dnia 8 u Katarzyny, familii panu- 
jącego i ministrów; pospicszano się z tem, gdyż monarcha z żoną wyjeżdżał do 
wód na cztery tygodnie; mamy o tem całem przyjęciu list sekretarza poselstwa 
Puzyny (Barącza, Pamięltkik rzeczy polskich, str. 266). Długo siedział wo- 
jewoda w Petersburgu. Oprócz albowiem sprawy głównej, zlecano mu tam 
do załatwienia różne rzeczy poboczne, bieżące, np. sprawę owego hurgrafa 
Kościuszki, który uwięziony został w Kurlandyi i dobra jego zajęte na skarh 
(Teka Podoskiego, H, 86). Na sejmie r. 1720 radzono, czy posłać da wo- 
jewody gińca (emissarium) z dopelnieniem instrukcyi? Właśnie otwierał się 
kongres w Brunświkn. na którym godziły się państwa europejskie, Rzeczpospo- 
lita nie magla pozostawać spokojnie w nieczynności, chciała wojewodzie rozle- 
glejsze pole nastręczyć do działania dyplomatycznego. Nie sejm, ale już rada 
senatu posejmowa postanowiła, Żeby goniec do wojewody jechal natychmiast 
i żeby podskarbiowie obojga narodów co prędzej wypłacili summy wojewolzie 
i Puzynie (Trka It, 126, 127). Szło zreszią twardo, uparcie, to poselstwo bar- 
dzo kosztowne. Wojewoda cały rok czasu na niem strawił i dopiero w Marcu 
4921 r. powracał do ojczyzny. Odzyskał armaty polskie, które w czasie wojny 
zabrano i wyjednał wolność więżniom (tamże, str. 157). Zresztą nie nie spra- 
wił, nullas effectus był tego poselstwa. Nie skończył go nawet wojewoda, bo 
nie zdał relacyt na żadnym sejmie. A ledwie wrócił, już regent koronny Jakób 
Dunin wyznaczony był przez radę senatu na nowe poselstwo do Rossyi (w Ma- 
ju 1721). Następne lat kilka oddawał się Chomętowski praktykom religijnym. 
Odbudowywał kościół i klasztor Wizytek lubelskich (r. 1723), które po wielkim 
pożarze murować zaczęla pani Szembekowa kanclerzyna koronna. Zasiadał 
w sławnej sprawie toruńskiej z r. 4724 i tutaj pokazał charakter nieugięty; ró- 
żne wpływy, nawet złoto miewało przystęp do komissarzy, ale Chomętowski nie 
dał się zdradzić „tak w ferowaniu sentencyi, jak i czekucyi dekretu.” Ztąd Nie- 
siecki z chlubą powiada o nim w tym czasie: „był to senator wspanialego umy- 
słu, którego dowód dał w sprawie dyssydentów toruńskich.” Śmierć Wojciecha 
Dąbskiego, marszałka nadwornego koronnego, nastąpiona w Maja r. 1725 miała 
wpływ na dalsze losy naszego wojewody. Starać się zaczął o laskę mniejszą, 
król się dłngo namyślał. Ale już w Grudniu r. 1725 czytaliśmy to nawet i w Ga- 
zetach pisanych, otrzymał Chomętowski dowód łaski pańskiej i został marszał- 
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kiem nadwornym (24 Grudnia £725 r., Sygillaty, ks. 20). Na konferencyi war- 
szawskiej w początku Lutego r. 1726 trzymał już laskę, skoro ge książe biskup 
krakowski nazywa marszałkiem. Nie zdawszy relacyi, nie zakończył jeszcze 
wtedy Chomętowski swego poselstwa w Rossyi, na tej zasadzie chciał biskup, 
zeby go upraszać o nowe instancyje do ministrów carskich; dali wojewodzie nie- 
pomyslną odpewiedź i wojewoda mógłby to jeszcze poprawić na sejm przyszły, 
zaiósłszy się ż ministrami. Właśnie zjazd warszawski miał na celu zabezpiecze- 
nie Rzeczypospolitej zewnątrz i wewnątrz i dla tego otwierały się osobne kon- 
ferencyje z ministrami wszech mocarstw; komissaczom zaś wyznaczonym do nich 
pisano instrukcyje. Chomętowski mógł w istocie należyć do konfereneyj z mî- 
nistrami rossyjskimi tąd Denhoff, hetman polny litewski, popierał zdanie bisku- 
pa krakowskiego (dnia 7 Lutego 1726), żeby Chomgtowski kończył w podobny 
sposób swoje poselstwo i upoininał się jak wprzódy o Inflanty i Kurlandyję ( Teka 
Podoskiego tom 3, str. 344 — 224). Województwo mazowieckie po Chomętow- 
skim ze trzy miesiące prawie wakowało. (Kossakowski w Monografijach więc 
myli się, kiedy mówi że Chomętowski został marszałkiem w Marcu 1726 roku, 
tom 2, str. 229). Wział je dopiero dnia 9 Marca Stefan Potocki wojewoda po- 
morski, brat rodzony księcia prymasa (Sygillaty ks. 20, str. 179). Miał już 
wtenczas Chonętowski nowe przed sobą widoki. W Lutym r. 1726 umarł het- 
man wielki koronny, ostatni z domu Sieniawskich. Miejsce jego zajmował Siani- 
sław Rzewuski, ale wakować miała mniejsza buława. Chomętowskiemu przy- 
pomniały się dawne harce rycerskie t zatęskniał do hetmaństwa, które de facto 
piastował przed laty nad częścią wojska koronnego. Wierny ślubom dawniej- 
szym, krzątał się właśnie około zbudowania wielkiego ołtarza w Częstochowie, 
Chcial zrobić coś bardzo pięknege. Ksiądz Moszyński kładł kamień węgielny 
€d. 15 Tiipca); cały oltarz był z marmuru florenckiego co do podstawy, a z ka- 
mieni góry chełmowej pod Wielgomłynami co do gruppy posągów; kosztowało 
to wszystko marszałka 50.000 złp. (Balinskiego Pielgrzymka, str. 376). 
W Października król rozdał buławy w Grodnie, wielką wziął Rzewuski, polną 
Chomętowski (14 Października, Sygillaty ks. 20). Ale samo hetmaństwo nie 
robiło senatorem, więc mógtby przy baławie zatrzymać laskę koronną Chomę= 
towski. Znalazł się jednak ochotnik na laskę, był to Stefan Potocki, wo= 
jewoda mazowiecki. Chomętowski pomieniał się więc z Potockim. Oddał mu la+ 
skę a wziął po nim napowrót województwo mazowieckie; było to już w miesiąc 
później po rozdaniu buław (23 Listopada 1726 r., Sygillaty). Jako hetman pol- 
ny brał jednocześnie po śmierci Sieniawskiego jeden regiment dragonii, drugi 
regiment pieszy i choragiew piechoty węgierskiej na sto porcyj (d. % Listopada 
1726, Sygillaty, str. 20, fol. 200). Ksiądz Aureli Chryszkiewica wydał na 
cześć Chomctowskiego Panegyris Stanislao Chomętowski palatino Masoviae dum 
exercituum Regni ductor creatus esset, in fol. Warszawa 1724 (myłka pewnie 
w dacie, Bielski Vita el scripta. str. 51). Hetman to był bez buławy i bez wojny. Te 
kilka lat małego dowództwa które miał, nie mogły go na wodza urobić; hetmań- 
skich postaci wielkich już się przebrało z Sobieskimi i Jabłonowskimi. Starszy 
i zasłużeńszy od innych, a do tego senator w wojsku korannem, szedł Chomę- 
towski na buławę, nie Koniecznie dla tego, żeby kiedy onosił zwycięztwa i żeby 
miał sławę wojenną. Wsród głębokiego też spokoju dzierżał przez dwa lata 
swoję buławę. Umarł 1 Września 1728 r. w Drohobyczy w swojem starostwie, 
w miesiąc po śmierci hetmana Denhoffa. Żył lat 55 niespełna. Pochowany w kla- 
sztorze jezuickim swojej fundacyi w Samborzu. Z żony swojej Doroty Tarłó- 
wny nie zostawił żadnego potomstwa. Po śmierci jego Franciszek Gościecki po- 
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selstwo Chomętowskiego do Turek przez niego wierszem opisane ogłosił we 
Lwowie 1732 r. Juł. B. 
Ohomiaków (Alexy), poeta rossyjski; nauki pobierał w uniwersytecie mos- 
kiewskim. Pierwsze lata młodości zawodowi wojskowemu poświęcił, biorąc 
udział w kampanii tureckiej (1828 — 1829 r.). Po zawarciu pokoju z Turkami 
w Adryjanopolu (1829) opuściwszy służbę wojskową, poświęcił się wyłącznie 
naukom, poezyi i literaturze. Pierwsze próby literackie Chomiakowa, z utworów 
poetycznych po większej części składające się, ukazały się w jednym z najlep- 
szych noworoczników literackieh: Kwiaty północy, przez barona Delwiga, ze 
współudziałem Puszkina, Zukowskiego, Baratyńskiego, ks. Wiazemskiego i in- 
nych w Petersburgu (1825—£831) wydanym. Zbiór poezyj lirycznych ogłosił 
w Moskwie r. 1844. Najlepsze z nich: Na przeniesienie zwłok Napoleona I, 
Dawid, Marzenie, Zródło, Skow1onek, Orzeł i poeta i wiele innych. Napisał 
dwie tragedyje wierszem: Jermak (1832) i Dymitr Samozwaniec (1833), któ- 
re doznały świetnego przyjęcia. Odznaczają się one dźwięcznym i silnym wier- 
szem, w tej ostatniej szczególniej wybornie wystawiony jest charakter kobiety 
matki. Zarzucają mu jednak zbyteczną idealność niektórych osób, w pierwszej 
mianowicie iragedyi. Brał następnie czynny udział w pismach czasowych w Mo- 
skwie wychodzacych: Moskicicin, Zbornik literacki, Ruska biesiada, gdzie się 
mieści kilka rozpraw jego w różnych gałęziach nauk, filozofii, historyi, teologii, 
w kwestyjach politycznych i socyjalnych. Posiadając kilka języków europej- 
skich, w ostatnich czasach z upodobaniem poświęcał się badaniom nad językiem 
i literaturą sanskrytu i prace swoje w tym przedmiocie zamieścił w Wiadomo- 
ściach pelersturgskiej akademi nauk. Posiadacz obszernych włości w kilku 
gubernijach wielkorossyjskich tulskiej, symbirskiej i t. d., umysłem wzniosłym 
i duszą szlachetną obdarzony, wspierał nieraz zachętą, radą i pomocą usiłowania 
młodych na niwie naukowej pracowników; wzbogacony różnostronnemi wiadomo- 
ściami, a posiadając w wysokim stopniu dar wymowy, był duszą towarzystwa 
wyższega wykszlałcenia w Moskwie, to też salon jego mieścił w sobie wszy- 
stko co tylko w sferze umysłowej znakomitszego było w Moskwie. Wyłany dla 
dobra ludzkości, uważał wszystkich za braci w Chrystusie, a wyraz brat stano- 
wił dla niego najdroższy i najświętszy ze wszystkich mowy naszej wyrazów. 
W jednej z poezyj swoich mówi: „Czyż się otwarły już przyjazne ramiona dla 
cierpiących, dla wszystkich braci naszych? Czyliż wspomniano, że ten wyraz 
bracia, ze wszystkich słów ziemskich jest najdroższem i najświętszćm ? Po 
wznowieniu tewarzystwa miłośników literatury rossyjskicj w Moskwie (1856), 
obrany był jednozgodnie na prezesa tegoż. Mowy jego na posiedzeniach tegoż 
towarzystwa miane, odznaczaja się gruntownością wykładu i świetnemi stylu 
przymiotami, drukowane były w pismie zbiorowem Ruska Biesiada na r. 1860 
wydanóm. Z ostatnich prac jego, na szczególniejszą wzmiankę zasługuje roz- 
prawa: O współczesnych objawach w dziedzinie filozofii (Ruska Biesiada, 
1859, I). Z poezyj: Sąd Boxy, Polo (Ruska Biesiada, 1859, I, II) i Orzeł (Za- 
giel, 1859 Nr. 1). Wolne od prac naukowych chwile, szczególniej w ostat- 
nich czasach poświęcał agronomii i przemysłowi. Nie jedna karta czasopismu 
Akcyjonaryjusz ozdobioną była grantownemi rozprawami jego w różnych gałę- 
ziach przemysłu krajowego. W r. 1859 odkrył w dobrach swoich w gubernii 
tulskiej węgiel kamienny i przedstawił go na próbę do Moskwy, gdzie z wielką 
korzyścią użytym został do machiny dla podjęcia wody. Mając na celu rozwój 
przemysłu krajowego, nie raz w próbach swoich doznawał zawodu, lecz to go 
nie zrażało bynajmniej, gdyż nie korzyść własna, ale dobro kraju kierowało róż. 
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nostronną jego działalnością. Umarł dnia 43 Października 1860 r., mając wie- 
ku lat 87. J. Sa.... 


Chomiński (Ignacy), znakomity artysta dramatyczny, urodził się w War- 
szawie d. 30 Lipca 4849 r., umarł d. 1 Grudnia 1846 r. Wystąpił pierwszy raz 
26 Marca 1836 roku na teatrze prowincyjonalnym, następnie dnia 8 Grudnia 
1840 r. w Krakowie, w prologu przez siebie napisanym pod tytulem: Niezna- 
jome wesele. Odtąd przez lat sześć był ulubieńcem publiczności krakowskiej, 
zajmując pierwsze role głównych kochanków. Chomiński, Jan Królikowski 
i Józef Rychter, stanowili wówczas główną ozdobę teatru i wysoko podnieśli 
scenę krakowską wraz z pełnemi talentu artystkani, jak Teressa Paliczewska 
i Radzyńska. Wzrost i uroda Chomińskiego, dodawały więcej uroku wrodza= 
nym zdolnościom. Michał, brat młodszy poprzedzającego, żyjący artysta ko- 
miczny teatrów warszawskich, ulubiony od publiczności, we wszystkich rolach 
jakie przedstawia. 


Chomiński (Franciszek Xawery), ostatni wojewoda mścisławski herbu Po- 
raj. Ojca i matki jego nie znamy. Najmłodszy syn w rodzeństwie, a czterech ich 
było, ztąd powtórzyły się co nie rzadka rzecz podówczas, wśród rodzonych bra- 
ci, różne typy; brat najstarszy Joachim przedstawiał staropolskość, najmłodszy 
Xawery o łat 20 od Joachima młodszy, przedstawiał świat nowy, jego zalety, 
wady, a co główne, pojęcia. Xawery był domownikiem Ogińskich, a mianowicie 
Michała, zięcia Czartoryskich, hetmana wielkiego litewskiego. Urosł więc przez 
familiję, był szczerym jej przyjacielem i zwolennikiem reform Stanisława Augu- 
sta. Człowiek młody, rycerski, zrywał się i do szabli i do pióra, bo miał wiele 
zdolności, jak wtedy mówiono, poetyckich, to jest gładkie pisywał wiersze, ca 
mu już samo wśród modnego towarzystwa robiło wiele wziętości, wiersz słu- 
żył wtenczas pochlebstwami i torował drogę do serca pańskiego. Chomiński miał 
w istocie rzadki dowcip, talent i wymowę, urodził się na doskonałego statystę 
polskiego i rzecznika na sejmach. Przytem wszystkiem lubił się najeść 
dobrze i wypić i ziąd byla o nim sława na Litwie, że smakosz z niego do- 
skonaly. Z rozkoszą sam zajmował się stolem, umiał rozkazać i ułożyć wszy- 
stko jak wypadało, żeby to było i wykwintnie i smaczno, niczego nie Załując. 
Dużo łożył na swoją spiżarnię, sam karmił zwierzęta Pamielniki J. U.N. sir. 84). 
Doskonały był tedy na dworze pańskim. Nie to wszystko nie ublizało patryjety- 
zmowi Chomińskiego; kochał ojczyznę, jak hetman Ogiński, który mu zupełnie się 
oddal z sercem i z rozumem nawet. Chociaż urosł w ojczyznie do wielkich urzę- 
dów, nim zasiadł jeszcze na senatorskićm krześle, był ciągle rezydentem u het- 
mana, pełnomocnikiem jego, wszystkiem, bo wywierał nad nim ten wplyw, jak 
zwykle wywiera umysł mocny nad słabym. Rządził ogromnym majątkiem het- 
mana i oczywiście dobrze mu się za to działo. Te stosunki jego z Ogińskim bar- 
dzo dawnej sięgają epoki. Jeszcze w r. 1774 pisał wiersz „do jw. jegomości 
pana Ogińskiega hetmana wiel. ks. lit. zatrudnionego kopaniem kanału Port 
Ogiński i razem budującego na tymże kanale pływające Theatrum, w którym 
grane były opery i komedyje r.1771.” (Bibl. Warsz. 860, III, 269). Został do- 
wódzcą brygady petyhorskiej stojącej w Pińsku, wśród samych dóbr hetmana: 
ztąd jegó związki ze wszystkimi obywatelami, co w okolicy mieszkali a z het- 
manem mieli jakiekolwiek stosunki, np. z Butrymowiczem (ob.). Tę brygadę jego 
w Pińsku zwiedzał książe Adam Czartoryski jako generał lejtnant; był tam 
% młodym Niemcewiczem, który w starości jeszcze sobie przypomniał, jak księ- 
cia uraczył Chomiński. Posłem pińskim na sejm był w 1782 roku i dosta? wtedy 
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order ś. Stanisława; na sejmie tym odbywającym się pod laską Kazimierza Kra- 
Bińskiego; obrany był sędzią sejmowym. Z brygadyjera został generalem majo- 
rem amplojowanym pierwszej dywizyi litewskiej, a niedługo i starostą grodo- 
wym pińskim. Wtedy dla niego świetna otworzyła się epoka, zbliżył się osobi- 
ście do króla. Stanisław August jechał w r. 1784 na Litwę na sejm grodzieński 
i po drodze odwiedzał obywatelstwo i ziemie, we Wrześniu zbliżył się do okolic 
pińskich, zeby zobaczyć cudy przemysłu i dowody patryjotyzmu hetmana Oxiń- 
skiego (ob. Bulrymowicz). Chomiński był królowi w tej wycieczce pińskiej 
gospodarzem. Chciał odwiedziny pańskie odznaczyć jaką pamiątką dla swojej 
brygady, więc kazał w Wiedniu wyhaftować naumyślnie cztery sztandary; po 
jednej ich stronie była pogoń litewska, po drugiej gtoski imienia i dostojnyści 
królewskiej. Krół stanął w Pińsku dnia 7 Września w kollegijam pojezuickiem, 
gdzie mu Chomiński mieszkanie zawczasu przygotował (obszerniej w Gazecie 
warszawskiej Nr. 80). Brygada pełniła służbę, po Te Denm i po Mszy odbyło się 
poświęcenie tych sztandarów; podarował król do nich drzewce czarne hebanowe 
i bronzem fugowane; obrzędu dopełniał biskup Naruszewicz, król pierwsze 
ćwieczki do sztandarów przybijał, później oficerowie szli, podoficerowie i żołnie- 
rze; po tym obrzędzie brygada już pod nowemi sztandarami przysięgała na wier- 
ność królowi i Rzeczypospolitej. Po obiedzie wyjechał król na mustre konną 
brygady za miasiem, pod gaj Zapolski. Rano komcuderował Chomiński, ale na 
rewii nie pozwolił na to krół i zatrzymał Chomińskiego przy sobie pod namio- 
tem, więc kierował ruchami brygady porucznik Twardowski, zwinnie i pięknie. 
Kiedy ściemniało, zaprosił Chomiński króla do bliskiego gaju ślicznie oświeconego, 
w środku drzew utworzono namiot wielki, wspaniały; były lam emblemata Ne- 
ptuna, wszystkich rzek pińskich i dwóch kanałów, które hetman htewski wyko- 
pać kazał, pod każdym rysunkiem były podpisywane wiersze, układu Chn- 
mińskiego; jak w ogóle cała sala i oświetlenie, wyłącznie jego były pomyslu 
i nakładu. (Wiersze te są w Biblżjolece Warszawskiej 1860, HI, 259—261). 
Znalazł król w sali namiotowej wszystkie obywatelki pińskie; rozpoczął zaraz 
bal tańcem z księżną Łubecką marszałkową, a potóm ze Świeżyńską sędziną piń- 
ską i wrócił o 10-ej do miasta. Nazajutrz dnia 8 Września zawiózł Chomiński 
króla do Albrychtowa w odwiedziny do Poniatowskiego sędziego pińskiego i do 
Butrymowicza, który mieszkał w Krystynowie. Spotkał się i w Krystynowie król 
z wierszami na cześć Ogińskiego. Dnia 10 Września w drodze do księcia Lu- 
beckiego ku Łabiszynowi, zastał król łowy na łosie, przygotowane przez Cho- 
mińskiego i śniadanie pod namiotem. Na noc jechali obadwaj do Telechan, dóbr 
hetmańskich. Dnia 13 Wrzesnia w Słonimie zastępował nicobecnego Ogińskiego, 
jako gospodarz zamku Chomiński, król dał mu tam ladownicę drogą ze złotym 
łańcuchem i klamrami brylantowemi na pożegnaniu dnia 14 Września. Tutaj już 
brygadyjer króla pożegnał, bo Stanisław August na cudze wjeżdżał podwórko, 
do wojewody nowogrodzkiego. Chomiński zobaczył się znowu z królem na sej- 
mie grodzieńskim, na który stanął posłem pińskam. Marszałek starej laski oboźny 
koronny Krasiński, podał go dnia 4 Października na marszalka sejmowego i obra- 
ny jednomyslnie. Sekretarzem sejmowym mianował Chomiński Nielubowicza 
i zaraz od niego przyjąwszy przysięgę, wyznaczył wedlug zwyczaju po czte- 
rech posłów z każdej prowincyi, zeby królowi i senatorom o jego wyborze do- 
niesli, 5 Paźdź. posłowie donieśli a marszałek wyznaczył osoby do układu konsty- 
tucyi i odebrał od nich przysięgę, nastepnie wybrał delegacyje da rady nieusta- 
jącej, do departamentu wojskowego, obudwu komissyj skarbowych i edukacyjnej; 
znowu przysięgi. Wojewoda domagał się od marszałka, żeby podziękował od 
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Rzeczypospolitej królowi za ostatnie nominacyje prymasa, obudwn marszałków 
wielkich i nadwornego koronnego, oraz żeby zalecał także zasługi generała Koma- 
rzewskiego. Widzimy same formalności; sejmy też nasze za czasów gwarancyi, 
formalnością tylko były, nie trafiały w dno potrzeb narodowych. Chomiński jedy- 
ny był do kierowania obradami. Rozsądnie i z godnością je prowadził. Przeszły 
więe mniejszej wagi, ale zawsze dobre prawa, na które pozwolono. Przyjęta na 
tymże sejmie i ofiara Szczęsnego Potockiego dwunastu dział dla Rzeczypospoli= 
tej. Na zakończenie sejmu dnia £1 Listopada król szczerze marszałkowi podzię= 
kował w izbach pałączonych za mozolne prace sejmowe, a gdy nazajutrz żegnał 
Chomiński izby i poszedł do pocałowania ręki pańskiej, król tymczasem na- 
grodził go orderem orła białego, z czego wszyscy bardzo się radowali (Gazeta 
Warszawska Nr. 98). Wyszły wtedy osobno: Mowy przex Chomińskiego mar 
szalika sejmowego, u Dufoura w Warszawie, 1784, były w handlu już w Paź- 
dzierniku (Gazeta Warszawska, Nr. 87). W r. 1786 był Chominski marszałkiem 
trybunału litewskiego, obrany dnia 4 Maja. Po tych publicznych a zacnych pra= 
cach, nateżało się mu krzesło senatorskie. W Sierpniu 1788 r. umarł Tadeusz 
Billewicz, wziął więc po nim Chomiński województwo mścisławskie. Nie może- 
my w tej chwili ocenić jego prac ku podźwignieniu Rzeczypospolitej na sejmie 
czteroletnim, tośmy tylko jedynie uważali, że d. 2 Stycznia 1792 r. przemawiał 
wojewoda za utrzymaniem na lat 4 sędziów ziemiańskich w Litwie; nie szedł 
tutaj tyle za przekonaniem własnem, co za głosem calej prowincyi. Jeden z naj- 
światlejszych i najzaeniejszych obywateli, bolał nad intrygami Targowicy. 
Tłómaczył w więzieniu Fedre, tragedyję Rasyna; już i tem zdradzał nowe uspo- 
sobienie, charakteryzował swoję epokę. Za następnego panowania powrócił na 
łono rodziny; zajmował się podźwigmeniem interesów domu, które bardzo uciec= 
pialy przez jego nieohecność dlugoletnia w kraju. Ztąd Fedra niepoprawiona 
leżała do r. 4801—7. Dopiero w r. 1807 towarzystwo dobroczynności wileńskie 
azyragnęło ją wystawić na teatrze z ochotników. Wojewoda leżał wtedy chory 
obłożnie, ale uległ poważnym prośbom, przejrzał naprędce i poprawił tragedyję, 
resztę zostawił do powrolu zdrowia. Fedra tedy dwa razy była graną w Wilnie 
przez członków towarzystwa dobroczynności, z oklaskami przyjęta, zachęciła 
wojewodę że myślał ją jeszcze raz poprawić, ale w tém umarł nagle roku 1809. 
Historyję tych przejść Fedry rozpowiedział Antoni Chomiński synowiec wejewo= 
dy, kapitan wojsk polskich, który puściznę tę literacką stryja wydał w Warsza- 
wie r. 1818. Napisał sam przedmowę, w niej zamknął tę historyję, którąśmy 
tutaj powtórzyli. Oprócz tego napisał: Ody Horacyjusza, tłómaczenie, Wilno, 
1765; Oda o stałości umysłu w obojej doli (Dziennik wileński, 4845, I); 
Oda na zepsucie Swiata (tamże, H); Wiek złoty x Gresseta (tamże); Człowiek 
wiejski czyli gcqoriki elita, (lómaczenie x francuzkiego, przyłączone tu są 
także i oryginalne rymy, Wilno, 4818. Oprócz Cynny, tragedyi Kornela, z0- 
stawił w rękopiśmie wiele drobnych poezyj. Wojewoda nie zostawił dzieci, 
miał żonę Zofiję Tyzenhauzówne, synowicę sławnego podskarbiego Antoniego 
Tyzenhauza. Bracią jego rodzonemi byli podobno Joachim, chorąży oszmiański, 
regimentarz generalny powiatu swojego w konfederacyi barskiej w Lipeu 4768 
roku, a potem deputatem na trybunał i Michał, co był kanonikiem wileńskim, pi- 
sarzem wielkim litewskim, suffraganem Żmudzkim z tytułem biskupa eleuzyj= 
skiego. W Konuwersacyż szlacheckiej Ignacy Chodżko odmałował wojewodę 
w życiu prywatnóm, ale wiele tam kłędów, które powtórzyła w streszczeniu 
Gazeta Warszawska Nr. 55, 1855 r. Jul. B. 
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Chomonto, obłąk do zawdziania koniom na szyję, skórzany, wypychany słomą 
lub włosieniem, kleszczami drewnianemi ściągnięty, Żeby tóm silniej całym kar- 
kiem ciągnęły. Przysłowie staropolskie mówi: „W kaftan bawełna, a w chomonto 
słoma,” to jest co komu przystoi, przynależy. Najozdobniejsze z chomąt poiskich 
i słynne w kraju są krakowskie, strojne w kółka mosiężne i płaty różnokoloro- 
we, z okuciem drewnianćm kleszczy w mosiądz. Później weszły w użycie 
lżejsze, tak zwane ruskie, ktore tych ozdób nie mają. Pierwsze bezpieczniej- 
sze są dọ jazdy i do powstrzymania koni, drugie lżejsze i koń dorodny lepiej się 
w nich wydaje. W Sztokolmie zachowane są z łupieży Polski chomonta krakow- 
skie z VII wieku. 

Ohomonto albo Cygenberg, herb niemieckiej rodziny Ziegenberg, osia- 
dłej w Prusiech już na początku XIV wieku, przedstawia na tarczy nie- 
mieckiej, w polu czarnóm Chemąto białe wzdłuż tarczy położone, w szczycie 
hełmu zamkniętego takież chomąto, na którego kleszczach z boków po cztery 
piórka pawie. Niesiecki mylną o nim i o rodzinach go używających podał wia- 
domośc. Ciekawe rękopisma herbarza pruskiego (mylnie Baranowskiemu z Rze- 
plina przypisane), będące własnością hrabiego Włodzimierza Stanisława z Broel 
Platera, zawierają rysunek i dokładny opis tego herbu, a nadto wiadomość 0 ro- 
dzinach tego herbu używających, które powstały z rodziny Ziegenberg, roz- 
rodzonej i od różnych dóhr różnie przezwanej. Ponieważ Niesiecki tylko 
cztery rodziny tego herbu wylieza, przeto z rękopismu tego wyliczymy spis 
ich kompletniejszy. Byli więc Cygenbergowie: Wułkowscy z Vopolna, (z któ- 
rych Jan kasztelan clblągski umarł w roku 1814, pochowany w Tczewie), 
Orłowscy z Orla, Suchostrzydzcy z Suchostrzyg (Launaw), Załescy z Zale- 
sia, Bochlińscy z Bochlina, Knybawscy z Knybawy, Sadłińscy z Sadlina i Cy- 
gemberscy. Wszystkie te rodziny wywodzą się od Augusta Cygenberga w r. 
1338 posiadacza wsi Suchostrzygi, po niemiecku zwanej Launaw, blisko 
Tczewa. J. BŁ 

Chomjró (Piotr), filolog i pisarz pedagogiczny francuzki, urodzony 1698 r. 
w Chalons-sur-Marne, umarł 1760 roku w Paryżu, aufor licznych dzieł do nauki 
młodzieży, ź których najwzięltszemi były: Vie de Brutus, — Vie de Calli- 
stkene,— Selecta latini sermonis eremplaria (7 tomów), z przekładem francuz- 
kim, — Słownik łacińsko-francuzki, — Dykcyjonarz biblijny, oraz kilka roz- 
praw o nauce języków, mianowicie greckiego i łacińskiego. 

Chomisk, miasteczko w dawnóm województwie brzesko-litewskićm, w powie- 
cie pińskim nad rzeką Jasiołdą, słynęło niegdyś rękodzielnią sukna; było wiasno- 
ścią książąt Dolskich, a później Wiśniowieckich. 

Chomaulog. U niewodo, to jest sieci do łowienia ryb, by nie zatapiała się, dają 
w pewnych odstępach krążki zwykle brzozowe, kszlałiu baryłeczek. Na- 
wlekają je na sznur do którego sieć umocowana. Krążki te nazywają cho- 
mułcami. 

Caondomir, właściwie Gajat-Eddin, po ojcu swoim Mirchondzie najsła- 
wniejszy dziejopis perski i najważniejsze źródło do historyi mocarstw wscho- 
dnich, urodził się w połowie XV wieku w Iferat w Korazanie, gdzie wszediszy 
w przyjazne stosunki z uczonym wezyrem Timuridów, Mir-Ali-Schirem, otrzy- 
mał zarząd nowo założonej przez niego biblijoteki, z której też wiele wyczer- 
pna? do ogromnego dziela swego pod tytulem: Ziarno dziejów. Dzieło to, wraz 
z przedmową i zakeńczeniem, dzielące się na 12 ksiąg czyli części, zawiera 
dzieje Wschodu, od stworzenia świata aż do panowania Behader-Chana około 
roku 1480. Ale większą mu sławę zjednało na Wschodzie drugie pismo jego 
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pod tytułem: Przyjaciel %yciopisma i znakomitych ludxi, w którćm opisał ży- 
cia wielu monarchów i znakomitych mężów aż do reku 1523, dodając tu i ow- 
dzie postrzeżenia własne w przedmiocie geografii i historyi naturalnej. Umarł 
wkrótce po jego ukończeniu. 

Chondowie (pagórki), tak nazywają się w Indyjach Wschodnich krajowcy 
z czasów przedbrahmańskich, mieszkający prawie wszędzie pomiędzy górami 
Dekkanu, najbardziej zaś na płaskowzgórzu między rzekami Mahonadi i Goda- 
weri, między krajami Orissa i Ragpun, eraz w ziemiach okolicznych.  Lesiste 
te prowincyje nazywają nią Chondwana, to jest krajem górali. Pojedyncze 
klassy Chondów nie wiele się z sobą kommunikują; ztąd też poszło, że ich 
narzecza, z natury ostre i przepełnione dźwiękami gardłowemi i piersiowemi, 
równie jak na Kaukazie i w innych stronach górzystych, z łatwością w od- 
dzielne i samoistne wykształcają się języki, a Chondowie z jednej dzielnicy za- 
ledwie rozumieją mowę najbliższych swoich sąsiadów. Górale ci bywają wzro- 
stu średniego, budowy delikatnej i kształtnej, twarzy ściągłej; nosy miewają 
nieco zadarte, a kości policzkowe wystające, z nad których wyglądają oczy 
pełne ognia i życia. Wargi cokolwiek są przygrube, usta nadmiernej wielko- 
ści. Kolor ich skóry zbliżony do czarnego; zarost brody bardzo rzadki i ró- 
wnie pod tym, jak pod wieloma innemi względami, podobni są do mieszkańców 
półwyspu z tamtej strony Gangesu, wysp południowo-azyjatyckich i Australii, 
z którymi też zapewne w czasach niezmiernie przedhistorycznych w ściślej- 
szym zostawali związku. Nie znają oni żadnego objawienia; ubóstwiają zja- 
wiska natury widome, głównie słońce i księżyc, oraz zmarłych przodków, jako też 
cnoty i występki. Bogowie ich są to zawistne, cheiwe zguby demony, które 
utrzymywać należy w dobrym humorze ofiarami, zwłaszcza najmilszemi dla nich 
z krwi ludzkiej. Podobnych ofiar, zwanych Meria, corocznie pada po kilkaset. 
Meryje te, jeżeli mają być mile bogom, powinny być zakupywane od handlarzy; 
w ogóle bowiem wolą one ludzi obcego pochodzenia, wszakże w razie potrzeby 
zaczynają w tym celu i Chondów. Forma rządu jest patryjarchalna; do śmierci 
ojca wszyscy członkowie rodziny żyją społem, synowie żonaci wprawdzie 
w osobnych domach, ale z majątku rodzicielskiego. Kilka rodzin składa wieś, 
kilka wsi dzielnicę, kilka dzielnie pokolenie, a kilka pokoleń związek. Każdy 
z tych oddziałów ludowych ma nad sobą przełożonego patryjarchę, który zwykle 
zarazem spełnia czynności duchowne, prezyduje na ucziach, utrzymuje porządek, 
sądzi sprawy krajowców między sobą i z cudzoziemcami, a podczas wojny przy- 
wodzi wojsku. Właściwych praw karnych, przepisów piśmiennych, ani nawet 
sztuki pisania Chondowie nie znają. Ostatniemi czasy przyrzekli oni Anglikom, 
że ludzi już na ofiarę zabijać nie będą, wymówili sobie tylko swobodę zachowa- 
nia zwyczajów i obyczajów narodowych; również przyrzekli zniesienie wytę- 
piania dzieci płci żeńskiej, które dawniej bardzo było między nimi rozpowszech- 
nione. Zwyczaj ten pochodził po części z zasad religijnych, częścią zaś także 
ze społecznego stanu Chondów; kobiety bowiem u nich, równie jak ziemia, 
uchodzą za źródło wszelkiego nieszczęścia, a obok tego kazdy ojciec rodziny, 
za przewinienia zamężnych córek obowiązany jest opłacać się mężowi, albo ca- 
Jemu pokoleniu: zła Żona jest więc istną plagą, przekleństwem dla krewnych 
i dla klanu. Zwykle też zabijano dziewczęta siódmego dnia po narodzeniu, 
a w trzech tylko dzielnicach Chondów naliczono w ciągu jednego roku 1,000 
podobnych morderstw, do czego, jeśli dodamy około 300 meryj, wypadnie ztąd, 
Że w tym małym zakątku wielkiej ziemi indyjskiej, corocznie pada około 1,300 
ofiar ludzkich. F. H. L. 
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Chondrodyt, nazwisko swoje minerał ten otrzymał z greckiego: chondros 
ziarno, zwykle bowiem w ziarnistej przedstawia się postaci. Forma jego pier- 
wotna słup rombowy ukośny, kryształy bardzo rzadkie; twardość == 6,—6,5. 
Kruchy. C. g. 3,14—3,2. Prześwieca, blask szklisty, czasami Uusty; rożmai- 
tych odcieni żółtej, pomarańczowej i czerwonej barwy. Pod dmuchawką się nie 
topi, a z boraksem daje perłę szklistą, nieco żelazem zabarwiona. W rurce silnie 
wypalany, daje słaby odczyn fluowodoru i szkło w bliskości próby dostaje 
mleczną obrączkę. W kwasie chlorowedornym rozpuszcza się, wydziela kłaezki 
krzemionki a po odparowaniu daje galaretę. Według rozbiorów Rammelsberga 
chondrodytów z północnej Ameryki i z Pargas w Finlandyi, okazuje się, że jest 
to krzemian magneczyi z podwójnym finorkiem krzemu i maguczu, wzoru: 
42(8i0,.4Mg0) + (FI,Si + 4FIMg). Znajduje się w Stanach Zjednoczonych 
północnej Ameryki, w Pargas w Finłandyi, blizko Marienbergu w Saxonii i Ta- 
bergu w Szwecyi. 

Chondryn, klej z chrząstek. W ciele zwierząt bardzo są upowszechnione 
tkanki i inne utwory, które wydać mogą kiej, lub chondryn. Są one w wodzie 
nierozpuszczalne, lecz przez przedłużone gotowanie z wodą, nie zmieniając by- 
najmniej swego składu procentowego, zamieniają się w te ciała. Przy przedłu- 
żonem gotowaniu z wodą klej wydają: kosci, ścięgacze, skóra, karuk i t. p.; 
chondryn zaś chrząstki nigdy nie kostniejące, chrząstki kości zanim się w nich 
osadzą fosforany ziemne, oraz blona regowa oczu. Chondryn i klej odróżniają 
się zasobem azotu, który w tym ostatnim w większej ilości się znajduje, oraz 
zachowaniem się chemicznóm; w fizycznych bowiem własnościach wielkie do 
siebie okazują podobieństwo (ob. kłej). Kwas octowy strąca roztwór chondry— 
nu, nadmiar kwasu jednak osad znowu rozpuszcza; inne kwasy również dają 
osady, w najmniejszym nadmiarze tychże rozpuszczalne. Ałun, siarczan glinki, 
siarczany obu tlenków żelaza, chlornik żelaza, obojętny i zasadowy octan oło- 
wiu, siarczan tlenniku miedzi, azotany tlenków rtęci, strącają roztwór chondry- 
nu i po wiekszej części dodane w nadmiarze znowa osad rozpuszczają; sublimat 
(ob.) przeciwnie zaledwie go mąci. Większa część tych reakcyj z klejem (ob.), 
albo nie następuje, albo w inny sposób. 

Chonćzyński (Jan), Jezuita, rodem z Mazowsza, wstąpił do zgromadzenia 
roku 1623, był professorem w akademii wileńskiej. Umarł 22 Kwietnia 1660 r., 
wydał wiele pism imieniem tejże akademii, a między innem: 1) Domum nuptia— 
łe, carmen heroicum, Vilnae, 1639; 2) Florae Luciscanae amoenitas, Vilnae, 
1639, (wiersz). 

©honi, osada w gubernii i powiecie kutaiskim, nad rzeką Gubis-Ckali, wpada- 
jacą do Rionu, w północno-zachodniej stronie od miasta Kutaisu. Od Tyflisu 
odległą jest o 37 mil. Podług kronik gruzyjskich, założoną byla w roku 812 
przez króla abchazkiego Teodozyjusza. Ziburzoną została przez Turków. Po- 
siada starożytny kościół, pomnik pierwszych chrześcijaństwa wieków. Do końca 
XVIII wieku była tu katedra biskupa, który nosił tytuł wakińskiego, to jest całej 
płaskiej Imeretyi. J. Sa. 

Chonom, farba turecka, wspominana w Vo/uminach Legum (IV, 360), z arab- 
skiego chenna, chena, farba czerwono-żóltawa, której używają na Wschodzie, 
do farbowania paznogci, dłoni, włosów i brody. Wydobywa się ona z liści 
drzewka (lausonia inermis}, wysuszonych i startych na proszek, i stanowi nie- 
zhędny dodatek w toalecie wschodniej dla obojga płci. Znają ją Francuzi i pi- 
szą: hinna i hinne. 

Choński (Michał Pobóg), urodził się roku 1779 we wsi dziedzicznej Try- 
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donie, na starej pruskiej granicy, w dzisiejszej gubernii augustowskiej, z ojca 
Stanisława stolnika parnawskiego i matki Konstancyi Sienkiewiczównej. Wcze- 
śnie straciwszy rodziców, a wśród zaburzeń krajowych około r. 1795 i resztki 
niezamożnej ojcowizny, początkowe nauki zaczął pobierać u ks. Dominikanów 
w Grodnie, w czasie ostatniego sejmu. Ztąd dla dalszego ksziałcenia się nau- 
kowego, przybył do Wilna i po 5-letnim pobycie w akademii, kreowany został 
doktorem filozofii i nauk wyzwolonych. Niepospołite zdolności i moralne przy- 
mioty Chońskiego zwróciły na niego uwagę rektorów uniwersytetu: księdza Po- 
czobula, biskupa Strojnowskiego i Jana Śniadeckiego, którzy zaszczycali go 
szczególnemi względami. Przez nich to polecony był Tadeuszowi Czackiemu, 
który znalazłszy w młodym wówczas Michale to, czego szukał, wezwał go r. 
1806 na ważną posadę professora prawa przyrodzonego i ekonomii politycznej 
do liceum w Krzemieńcu. Od tej chwili przez lat 25, to jest aż do końca ist- 
nienia tego naukowego zakłada, Choński wykładał publicznie zasady nauki, która 
z bliska dotykając żywotnych kwestyj społecznej orgamzacyi, silne wywierała 
wrażenia na młodociane umysly. Pilnćm czytaniem i rozmyślaniem, starał się 
zawsze iść na równi z postępem świeżej nauki: pisma J. B. Saya, Ricorda, Mac 
Culłocha, a nawet socyjalisiowskie marzenia, destarczyły ma nowych pomysłów, 
chociaż głównie hołdował zasadom Smitha, uważał pracę i oszczędność za 
istotne źródło pomnożenia massy bogactw naredowych i jakby wypływające 
m tych zasad cale życie jego było praktyeznym przykładem sumienności. pracy 
i akuratności w pełnieniu przyjętych obowiązków, które weszło nawet w przy- 
słowie między kolegami i uczniami jego i przez co także na (ak ograniczonćm 
pola pomnożenia dostatków, jakie się przedstawia w zawodzie nauczycielskim, 
doszedł już w połowie życia do zupelnej niezałezności od drugich w swych po- 
trzebach, tak, że mógł się nawet udzielać nie skąpo bliższym i dalszym swemu 
sercu. Prócz rozprawy O wpływie systematów podatkowania na stan za- 
możności narodów i byt ich polityczny, Krzemieniec, 1846, in 8-vo, str. 143 
i tłómaczenia z niemieckiego obszernego dzieła L. H. Jacobi pod tytulem: Za- 
sudy ekonomii narodów, czyli umiejętności narodowego gospodarstwa i t. d., 
Krzemieniec, 1820, t. 2, in 8-vo, str. 417 i 202, z licznemi uwagami tłómacza, 
pisał jeszcze Choński wiele rozpraw, które czytywał na posiedzeniach publicz- 
nych, zasilał swemi studyjami pisma peryjodyczne, między innemi i Azheneum 
wydane przez J. Ig. Kraszewskiego (ob.), mianowicie artykułem: Handel 
w głównych zarysach pod względem swej istoty, początku it. d., podług my- 
śli Raynala i innych do poznania podany (ob. Szereg nowy. Oddział II, tom 3), 
zostawił nadto ślady swych prac w rękopismach. Po przeniesieniu professo- 
rów liceum z Krzemieńea do Kijowa, przez lat kilka poświęcał się kształeeniu 
młodzieży obywatelskiej w własnym domu. Od 1838 roku przeniósł swe miesz- 
kanie do zagrody wiejskiej niedaleko od Buga. Skromny Łobaczyn znajomy był 
w okolicy ze swej gościnności. Nigdy się Choński nikomu nie naraził, a przy 
wielkiej iatwości w pożyciu i niezwyczajnej pobłażliwości dla niedostatków 
umysłowych w drugich, wszystkich do siebie pociągnał i przywiązał. Dziwną 
łagodność obyczajów, spokojność charakteru i pogodę umysłu, a nawet czerstwe 
zdrowie, winien był głównie swemu umiarkowaniu w potrzebach i nienbieganiu 
się za zewnętrznemi korzyściami. Taki jest obraz człowieka, który od dzie- 
ciństwa sierota, własnemi siłami zdobył naukę, polor i zaszczytne powołanie, pół 
wieku słowem i czynem słążąc krajowi. Umarł po krótkiej chorobie t-go Lu- 
tego 1855 r. w Żytomierzu. C. B. 

Cheński (Edward), wydał w języku francuzkim: De la reconstitution ratio- 
nelle des nationalités europennes, Paris, 1841. 
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Choński (Kazimierz), doktor medycyny i chirurgii, członek wileńskiego me- 
dycznego towarzystwa i główny lekarz dóbr massy Radziwiłłowskiej, napisał 
i ogłosił drukiem: Uwagź nad naturą, działaniem i używaniem druskiennickich 
wód, Wilno, 1841, in 8-vo. 

Choper, rzeka systemu dońskiego, początek bierze w gubernii penzeńskiej, 
na pograniczu saratowskiej, w blizkości wsi Kuczuk-por i Gubarei; płynie 
w północno-zachedniej stronie gubernii saratewskiej, skrapia wschodni kąt gu- 
bernii woronezkiej, dotyka granicy tambowskiej, a wyszediszy z gubernii wo- 
ronezkiej, płynie w północnej części ziemi wojska dońskiego, gdzie do rzeki 
Donu wpada. Długość rzeki Chopru 71 mił stanowi; główna i bez przeszkód 
żegluga po niej zaczyna się od miejsca, gdzie taż rzeka, pod miastem Bory- 
sohlebskiem, łączy się z rzeką Woroną; powyżej zaś rzeki Worony, z powodu 
mnóstwa urządzonych tam młynów wodnych, żegluga staje się niepodobną. 
Rzeką corocznie płynie do 40 statków, z towarami na summę do 80,000 rub. sr. 
Żeglugą trudni się przeszło 300 ludzi; statki Choprem płynące, łodnia, się w ró- 
Żnych miejscach kliępkami do beczek, obręczami, obwódkami do kół i niewielką 
ilością rozmaitego zboża, idącego do miasta Azowa i Taganrogu; przystani na 
Choprze nie ma Żadnej. Poławiają się w tej rzece jesiotry, a niekiedy trafiają 
się sterlety. Okolice jej obfite są w lasy, łąki i zwierzynę. Główniejsze jej 
przytoki z prawej strony są: Mitkarej, Suchy Karaj, Wielki Karaj, z lewej zaś: 
Kolniwej, Serdoba, Iznair, Arkadak, Kostendej i Melik. Wzdłuż rzeki Chopru, 
poczynając od ow aż do Aa Borysohblebska, na przestrzeni 43 mil, na 
wzgórzach wzdłuż rzeki idących, znajduje się mnóstwo usypanych kurhanów. 
Wiele z nich jest obszernych i wysokich; miejscami kilka kurhanów połączone 
na bliskiej od siebie odległości: są to pomniki pobytu tatarskiego. 15 070288 

Chopi, rzeka w Mingrelii, początek bierze w górach Namidżogu i Omiasz, 
płynie zrazu w wązkim kamienistym, a porćm w szerszym i równiejszym wą- 
wozie; przy wsi Zeni łączy się z rzeką Czanis-Chali, z wyżyn Kwiry wyply- 
wającą; dalej zmierza ku monasterowi Chopi, po za Kia opuściwszy wąwóz 
i kamieniste łażysko, skrapia niziny Odysza, a przy ujściu do morza Czarnego, 
pod Redut-Kale, zlewa się z rzeką Cywą. Rzeka Chopi z poczatku dość by- 
stra i płytka, od monasteru Chopi aż do ujscia zwalnia swój bieg i ma już od 
2-ch do 30-stu sążni głębokości. Pomimo to jednak, rzeka Chopi żeglowną 
jest dla samych tylko łodzi, gdyż okręta kupieckie i statki muszą wpierw wyła- 
dować się, nim wejść mają do jej koryta, przez napływy zamulonego. 

Chopin (Fryderyk Franciszek), którego piszą niekiedy: Szopen, jeden z naj- 
większych genijuszów muzycznych i najznakomitszy polski kompozytor, urodził 
się w nocy z d. 1 na 2 Marca 1809 r., z ojca Mikołaja i matki Justyny z Krzy- 
żanowskich, w Zelazowej Woli, wsi pod miasteczkiem Sochaczewem położonej, 
około mil 6 od Warszawy odległej, dziedzicznej wówczas hr. Skarbków. Mówią, 
że w dzieciństwie okazywał płaczem drażliwość, lubo niebolesną, na dźwięki 
muzyczne. Rodzice spastrzegłszy pociąg jego do fortepianu, wcześnie, bo 
w siódmym roku życia dali mu za nauczyciela Żywnego, rodem Czecha, ucznia 
Kucharza, pochodzącego ze szkoły J. S. Bacha. Wpływ jego wszakże nie był 
wielkim na Chopina; a uczeń raczej własnemi siłami dorabiał się znaczenia jakie 
go czekało. Postęp jego w grze tak był nagły, że w 9-tym roku życia wy- 
stąpił już publicznie w sali towarzystwa dobroczynności z koncertem Gyrowetza 
(w Lutym 1818 r.). Równocześnie rozwijała się w nim zdolność do kompo- 
zycyi, jak tego dowiódł marsz wówczas wydany bez wymienienia nazwiska 
autora, a w lat parę po nim waryjacyje. Odtąd stał się nader miłym gościem 
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w najznakomitszych salonach warszawskich, jak: u książąt Czarloryskich, Sa- 
piehów, Zajączka, Lubeckich, Radziwiłłów, Czetwertyńskich (księżna Ludwika 
Czetwertyńska wprowadziła go na pokoje księżny Łowickiej, malżonki Wielkie- 
go Księcia Konstantego Pawłowicza), u hr. Skarbków, Wolickich, u Okołowa, 
Pruszaków i wielu innych, gdzie wcześnie przywykł do wystawności jaką się 
później w Paryżu otoczył. Słynna śpiewaczka Catałani, w przejeździe przez 
Warszawę, obdarzyła przedstawionego jej młodocianego wirtuoza zegarkiem, na 
kopercie którego wyryte były słowa: Donné par madame Catalani a Frederic 
Chopin, agć de dix ans (1820). I w innych naukach znaczne robił postępy, jak 
o tém świadczą dwie nagrody publiczne, pozyskane w latach 1824i5, gdy 
uczęszczał do 4-tej i 5-tej klassy liceum warszawskiego. W r. 1825 (d. 27 Maja 
i 40 Czerwca), występował znów publicznie na koncertach amatorskich, dawa- 
nych w sali byłego konserwatoryjum; grał także w tymże czasie przed Ce- 
sarzem Alexandrem I, na świeżo wówczas wynalezionym przez Brunnera 
i Hofimana aćlomelodykonie, ustawionym w kościele ewangelickim, za co otrzy- 
mał od monarchy kosztowny pierścień brylantowy. Teoryję muzyki i naukę 
kompozycyi wykładał mu Józef Elsner, w niczem samoistności ucznia nie krę- 
pując; rady także Jawórka chętnćm Chopin przyjmował uchem. Owocem tych 
prac były pierwsze znane utwory dwudziestu jeszcze lat wieku nie liczącego 
kompozytora, jak: Rondo na 4 ręce (pierwiastkowo na dwie), dzielo pisrwsze, 
dedykowane pani de Linde; Sonata, dzieło 4, dedykowana Elsnerowi; kilka 
pomniejszych ulotnych kompozycyj jak: walców, mazurów, piosnek, polenezów 
it. p; Rondo 4 la Mazur, dzieło 5, a madewszystko Mazury, dzieła 6i %, 
które najprzód, a tak świetnie, imię jego po obczyznie rozniosły. Prócz wy- 
cieczki do wód w Reinertz w r. 1826, dla poratowania zdrowia podjętej, odbył 
w r. 1828 podróż do Berlina, zatrzymawszy się w przejeździe w Antoninie, 
w wielkićm księst. poznańskićm, u księcia Antoniego Radziwiłła, wielkiego mi- 
łośnika muzyki, kompozytora i wiolonezelisty, któren wiele na wykształcenie 
Chopina łożył, i któremn tenże Trio na fortepian, skrzypce i basetlę, dzieło 8 
ofiarował, a nadto podróż do Pragi i Wiednia w r. 1829, gdzie (w Wiedniu) pu- 
blieznie wystąpił w dwóch koncertach, z waryjacyjami na temat x don Ju- 
ana, dz. 2 (dedykowanemi Tylusowi Wojciechowskiemu), Rondem krako- 
wskiem, dz. 14, i gdzie zapoznał się 4 wielu znakomitościami muzżycznemi, mię- 
dzy innymi z wiolonczelistą Merk'iem, któremu dedykował wydany tamże Po- 
Ionex z basetlą, dz. 3. Wróciwszy do Warszawy, oddał się na nowo pracy, któ- 
rej winniśmy napisanie 2 Nokturn, dz. 9, niektórych z pierwszych dwunastu 
Etiud czyli ćwiczeń, dz. 40, dedykowanych później Lisztowi i Fantazyję na 
pieśni polskie, dz. 13. Wkrótce też pożegnał na zawsze Warszawę, by między 
obcymi spedzić drugą połowę żywota. Pożegualne jego koncerta, raczej try 
jumfy, odbyły się w Marcu (16 i 23) 1830 r., wśród nieopisanego zapału pu- 
bliczności, która od dawna genijusz jego podziwiała i wience rodzinnych kwia- 
tów do .stóp mu rzuciła. Grał dwa swoje sławne, równie świetne jak głębokie 
koncerla: z E. major, dz. 41, ofiarowane w następstwie- Kalkbrennerowi, 
iz F. minor, dz. 21, % Adagiem jednem z najszczytniejszych, jakie muzyka 
posiada, ofiarowane hr. Delfinie Potockiej, nadto Rondo krakowskie i Fan- 
iazyję polską, poczćm improwizował na temata ze śpiewek: „Swiat srogi, świat 
przewrotny”? (z Krakowiaków i Górali Stefaniego), i „W mieście dziwne oby- 
czaje.” W jesieni tegoż roku opuścił Warszawę, a wszyscy prawie znako- 
mitsi artyści miasta z Elsnerem na czele, odprowadzili go do pobliskiej Woli, 
darząc na odjezdnćm po sutej biesiadzie srebrnym upominkiem (podobna 
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czarą). Przybywszy na Wrocław do Wiednia, zatrzymał się w jego murach 
rok cały, bo agitacyje i burze polityczne we Włoszech, dokąd udać się zamie- 
rzał, wstrzymywały go w podróży do tego kiaju. Wreszcie w przeciwną skie- 
rował się stronę, a postanowiwszy stale osiąść w Londynie, jechał tam na Mni- 
chów, gdzie grał przed królem bawarskim, i na Paryż, dla poznania się z Cheru- 
binim, mając w tym celu w paszporcie nakreślone wyrazy: passant par Paris. 
Z owej to epoki wędrówek w r. 1831, zdają się pochodzić wydane później 
dzieła (niczawsze w tym porządku pisane, jak liczba na tytule wyrażona wska-- 
zuje), jak: Rondo z introdukcyją, dz. 16; Połonex wielki z towarzyszeniem or- 
kiestry, dz. 22; trzy Nokłurny, dz, 15, dedykowane Hillerowi;. Mazury, dz. 
17; wielki W rake, dz. 18; pierwsze Scherzo, dz. 20 i pierwsza Ballada, dz. 
23. W dwóch ostatnich dziełach Chopin, z wólków, jakie dotąd po większej 
części na tle jasnóm albo lehko tylko przymglonóm osnuwał, poczyna już wkra- 
czać w chmurną dziedzinę rzutkiej, formę rozpierającej fantazyi; burzliwość, 
ciężki smutek, nieutałona tęsknota, biegnąca w ślad za niemi wiara, wzniosią 
żałobą i cichą rezygnacyją odziana, oto ich cechy. W Paryżu otoczyło go gro= 
no znakomitych rodaków, a tak chlubnie i uprzejmie przyjęło, Że zniewolony 
têm wirtuoz, © dalszym celu podróży zapomniał i w Paryżu pozostał, Wszakże, 
mimo kilkunastu przyjaciół i wielbicieli, nowożytny ten Babilon z początku za- 
ledwie mógł wiedzieć o istnienia Chopina; a tćm mniej troszczył się o wyróż- 
nienie go z tego tłumu artystów, cisnących się codziennie w jego mury; ztąd 
też zrazu materyjalnie nienajlepiej mu się wiodło; musiał zwalezać trudności, ja- 
kie się każdemu młodemu i mało jeszcze poznanemu artyście nasuwają w od- 
męcie, obojętności, uprzedzeniach, nawyknieniach i ustawicznej zmienności wiel- 
kiego grodu, zwłaszcza obcego. Należało zyskać sobie wziętość i klijenielę 
grą, ana kompozycyje znaleść nakładeę, a tu pierwszy koncert ledwo starczył 
na pokrycie kosztów wydatku. Należało więc przyjmować łekcyje, jakie sie na- 
darzały i komponować na obstalunek (iFaryjacyje x Ludorica, dz. 12; Duo 
z wiolonczelą z tematów Roberta djabła, a podobno i Bolero, dz. 18, i trzy 
Walce dz. 34, lubo i w tych utworach Chopin nie mógł się zaprzeć szlachetnej 
swej indywidualności). Jeden z najznakomitszych wirtuozów na (fortepianie, Kalk- 
brenner, przeczuwając przyszlą jego wielkość, rad był proiegować przybysza 
i swoim go uczniem nazwać, ale znający się na ludziach Elsner, do którego się 
Chopin po radę udal, odwiódł go od tego kroka, przypominając mu jego samoistność 
i zachęcając do wytrwania na raz obranej drodze, Wkrótce też uwaga i uznanie, 
obudzone w salonach Pleyela i Zimmermana, gdzie się dobrańsze kółko arty= 
stów zbierało i gdzie się poznał z Lisztem. jak niemniej czułe zajęcie się familii 
hr. Platerów, Komarów (mianowicie hr. Delfiny 4 Komarów Potockiej) i Grzy- 
maly, dostarczyły mu lepszych środków utrzymania i szersze pole działania oiwo- 
rzyły. Brandus, Schlesizger i inni paryzcy nakładcy, jęli wydawać i upowsze- 
chniać jego kompozyeyje, które w Niemczcch przedrukowywano. Wówczas to 
ukazały się Mazury, dz. 24, 30 i 33; Etudy (ćwiczenia), dz. 25; Polonezy, 
dz. 26; Nokturna, dz. 27, 382137; Preludyje, dz. 28; Impromptu, dz. 29 
136,i Sonata, dz. 35, ze słynnym Masowe pogrzebowym. Zdawało się, że 
teraz winien się znów przypomnieć publiczności koncertem; w tym celu najął 
w r. 1834 salę teatru włoskiego (wedle innych grał w konserwatoryjum) i za- 
produkował swój koncert z M. major; mimo to tlum paryzki nie dorósł j jeszcze 
do zrozumienia hojnie tam rozsianych piękności i wyszedł bez wrażenia, a znie- 
chęcony tem artysta odrzekł się od tej chwili wszelkiego grania przed gawie- 
dzią, przekładając cichy salon i szczery a natchniony poklask przyjaźni i znaw- 
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stwa nad obojętność, lub co gorsza, hałaśliwe i niesforne okrzyki tłuszczy, naj- 
częściej kuglarstwn lub grubemu effektowi schlebiającej. Wyjątek stanowi tu 
wystąpienie na cel dobroczynny w Rouen w r. 1835, bo koncerta kilkakrotnie 
w salonach Pleyela od r. 1844 dla małej liczby zwolenników dawane, uważać 
raczej trzeba za prywatne. Przed królem Ludwikiem Filipem grał Chopin wraz 
z Moschelesem, za co srebrnym pukarem obdarowany został, W r. 1836 Chopin 
odbył pudróż na Lipski Drezno do wód karlsbadzkich, gdzie się zjechał z ro- 
dzeństwem i przyjaciołni z Polski, gdy nie mógł z ową lubą mu dziewicą, o ja- 
kiej wspomina Liszt, a z którą zawistne losy rozdzieliły go na zawsze. Za to 
spotkał się po powrocie do Paryża z kobietą, która stanowczy wpływ na dal- 
sze kolcje jego Życia wywarła, a była nią słynna autorka Letii i Indyjany, 
pani Dadevant (znana pod psendonymem George Sand). Związek z nią był 
dlań żródłem wielu chwil szczęśliwych, zwlaszcza gdy chwiejące się jego zdro- 
wie otoczyła macierzyńską niemal troskliwością, w czasie wspolnej ich podróży 
na wyspę Majorkę w r. 4838. Wracając ztamtąd, grał Chopin w kościele mar- 
sylskim na organach, podczas żałobnego nabożeństwa odhytego w roku 1839, 
po nieszczęśliwym śpiewaku Nourrit. Odtąd nznany prawie powszechnie, cie- 
szył się w Paryżu niezwykłem powodzeniem materyjalnóm (za lekcyje w jego 
własnóm mieszkaniu udzielane płacone mu po luidorze). Zdrowie jego przecież 
od roku 1840 coraz bardziej słabło, pomimo niezmordowanych staran i opieki 
wielbicieli i przyjaciółki, u której co lato na wsi w Nohant (Berry) przesiedział, 
zawsze kilka nowych z zaciszy wiejskiej przywożąc do Paryża utworów. Do 
tej epoki policzyć należy: Ballady (druga z rzędu dz. 338, dedykowana Schuma- 
nowi, trzecia, dz. 47 i czwarta, dz. 52), Scherza (drugie, dz. 31, trzecie, dz. 
39, cawarte, dz. 54), Sonaty (dz. 58 idz. 65 z wiolonczelą, dedykowana Fran- 
chomm'owi), Połonezy (dz. 40 dedykowane Fontanie, dz. 44, 53 i 61), No- 
kturny (az. 48,55 i 62), Mazury (dz. 4i dedykowane Witwickiemu, dz. 
50, 56, 59, 63 i 66), Taraniella, dz. 43; Preludyjum, dz. 45; Allegro de 
concer(, dz. 46; Fantazyja, dz. 49; Impromptu, dz. 51; Berceuse, dz. 5%; 
Barkarola, dz. 60 i trzy Walce, dz. 64. Wreszcie, po kilkunastu latach przyjażni, 
nastąpiła chwila rozłączenia z towarzyszka; pierwsza ona zerwała związek, 
który sama skojarzyła, spostrzegłszy zbyt późno niestety! że lubo jedne cele, 
drogi ich były przecież różne. Ale boleść tego rozstania w r. 1847, zwię- 
kszona śmiercią (r. 1848) pielęgnującego go dotąd doktora Molin, geryczą 
zaprawiła ostatnie lata tyle draźliwego żywota Chopina. Ani też wycieczka po 
rewolneyi lutowej r. 1848 i po ostatnim koncercie w salonach Pleyela danym, do 
Londynu i Kdymburga, gdzie ze czcią przez artystów i Jlubowników był przyj- 
mowanym ina pokojach u księżnej Southerland przedstawiony królowej Wi- 
ktoryi, zdołała przywołać go do zdrowia; owszem hardziej takowe podkopała. 
Siły odtąd opadały go widocznie; w ciągu r. 1849 nie opuszczał prawie łoża, 
a tém mniej zajmować się mógł kompozycyją. Żałować należy, że nie był już 
w możności uskutecznić powziętej myśli, napisania streszczonej metody gry 
fortepianowej, owocu długoletnich swoich prac i spostrzeżeń% nad teoryją i te- 
chniką instrumentu. Zgasł wreszcie w objęciach siostry, Ludwiki Jędrzejowi- 
czewej i ucznia Gutmana, dnia 17 Października 1849 r. w Rocy. Szczegóły je- 
go śmierci opisuje Liszt, mówiąc, że ponieważ nadzwyczajnie lubił kwiaty, na- 
zmoszono ich tyle, że zwłoki jego, ubrane wedle ostatniego Życzenia w suknie 
koncertowe, spoczywały jakoby w ogrodzie. Pochowano go w d. 30 Paździer— 
nika tegoż roku na cmentarzu Père-Lachaise, między zwłokami Bellin'ego 
i Cherabini'ego, a na żałobnóm nabożeństwie w kościele Magdaleny wykonano 
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jego Marsz pogrzebowy instrumentowany przez Rebera i Regużem Mo- 
zarta (Labiache, pani Viardot i inni). Kolega jego, Julijan Fontana, zajął się 
później wydaniem pozostałych po nim rękopisnów, między któremi znajdowało 
się wiele ulotnych, w młodości skomponowanych kawałków i 17 pieśni z mu- 
zyka, po większej części da stów Witwickiego napisaną, jak: Wojak, Zyczenie, 
Pieśń litewska it. d. Jako wykonawca, był Chopin mimo wątłej budowy ciała 
jednym z najznakomitszych wirtuozów na fortepianie i lubo metody Żadnej na 
ten instrument nie pisał, twórcą i koryfeuszem nowej szkoły, przebijającej do- 
tykalnie we wszystkich jego utworach, osobliwie etiudach. Późniejsza gra 
i wiele kompozycyi: Liszta, Henselta, Thalberga, Schumana, Dochlera, Billera 
i całego tłumu następnych, jak niemniej wszelkie transkrypcyje i obwijania 
melodyi w arabeski, czy melismata muzyczne, 0 ile nie szły w kierunku dawnej 
Clemeniego szkoły, są w części wynikiem i dalszem już rozwinięciem, już to 
rozebraniem na cząstki rzuconych lub napomkniętych przez Chopina sposobów 
w mechanizmie, niekiedy zastosowaniem i zespoleniem ich ze sposobami da- 
wniejszych szkół, a to z właściwemi odcieniami, jakie przynosiła z sobą siła 
fizyczna, pojęcie, talent, słowem cała indywidualność każdego z wirtuozów. 
Mechanizm więc instrumentu, to przez użycie rak do daleko sięgających arpeg- 
giów i figur, to przez zbijanie ich w bliskie chromatyczne massy (co nowego 
układu palców wymagało), to przez użycie pedałów i t. d., winien mu wszech- 
stronne rozszerzenie środków, które dawniejsza technika w znacznie szczu- 
plejszych zawarła granicach. Nie jego już w tem wina, jeśli i przez niego 
wytknięte szranki wyłamano, żądając po instrumencie więcej, niźli dać może, 
niźli natura jego na to pozwala. Jako kompozytor, Chopin nie miał sobie ró- 
wnego między współczesnymi. Mimo, Że dzieła jego od dziecka u nas były 
poznane i cenione, cudzoziemcy z początku przyjmowali je z niedowierzaniem, 
lekceważeniem prawie; oczywiście nie pojmowali, a ztąd i źle tłómaczyli nowy, 
wcale od dotychczasowego różny Żywioł, jaki w nich napotykali. A lubo w na- 
miętnej walce uczuć, pieśń powszechnej żałoby i boleści (nierównie rzadziej 
wesela i nadziei) podnosił na takie wyżyny, że ją cała ludzkość na nich dostrzedz 
i rozboleć z nim musiała, czynił to wszakże środkami, jakie w duchu i pojęciach 
słowiańskich i indywidualnych leżały, a nizał swój śpiew na obcą im nutę rodzin- 
ną, co właśnie nadawało pieśni tej cechę odrębności, oryginalności, do ich zwy- 
kłej miary i wiary nie przystająeej, branej zrazu za zuchwalstwo, dziwactwo 
czy manicrę (Rellstab, Fink). Wkrótce jednak krytyka, poszukawszy sobie 
przewodnika w swóm własnćm sercu, rozszerzyła swój pogląd, więc przetrawiać 
i przyswajać kazała obcy ten żywieł, by nim zasilić żywotne soki jałowiejącego 
już uczucia i wiedzy, a czerpiąc z tego źródła, ułatwić zrozumienie nieznanych 
dotąd wrażeń i rozkoszy (Schumann). Przekonano sie wreszcie, że owe me- 
lodyjne zwroty, ów akcent polski, owe kombinacyje harmoniczne i rytmicz- 
ne w taką, a nie inną formę ujęte, są koniecznością historyczną i ucz- 
czono propagatora nowych idei w sztuce; dziś stały się one własnością całej 
ukształconej ludzkości, którą zachwycają. Wszakże pieśń ta coraz głębszym 
kirem gasnące odziewając czucia, posępniała z laty. O Szopenie pisano wiele 
i rozmaicie. Prócz recenzyj i sądów o dziełach, znajdujemy mnóstwo mniej 
więcej dokładnych szczegółów bijograficznych i innych, rozrzuconych pó pi- 
smach polskich, francuzkich, niemieckich, angielskich i t. d., przyczóm niebrak 
fałszów i bredni. Dawano mu za nauczyciela to Hummla, to Fielda, ba! nawet 
Paganiniego. Przekręcano niekiedy i nazwisko jego, pisząc je Schoppen, Scho- 
pin, choć drukowane na dziełach powinno było nieomylną być wskazówką; 
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wywodzono pochodzenie z Prus, Węgier, nawet Rossyi; w Rossyi przeci- 
wnie, miano ge za Francuza. To tylko pewna, że ojciec jego Mikołaj, urodzony 
około r. 1770 w Nancy czy Łuneville, młodo. bo w r. 1796 przybył do Polski 
i zmarł w Warszawie r. 1845, jako nauczyciel języka francuzkiego; stryj zaś 
starszy od ojca był kanonikiem w Nancy; obadwaj, jak twierdzi pewne pi- 
smo, mieli być wnukami dworzanina, który z królem Stanisławem powędrował 
z Polski do Luneville. Wymieniamy tu ze znajomszych o nim pism: Sikorskic- 
go (najwymowniejsze ze wszystkich): Wspomnienie Szopena w Biblijotece 
warszawskiej za miesiąc Grudzień r. 1849. Tegoż: szczegóły o nim w kilku 
numerach Ruchu muzycznego, wraz z Listami jego własnoręcznemi i do niego 
pisanemi; Wójcickiego, Cmentarz powązkowski, zawierający kilka rysów mło- 
dości; George Sand'a, Mon compagnon du tour de France; F. Liszta, F. 
Chopin (Paryż 4852, chez Escudier}; M. L. Enaulta, O Chopinie w Athe- 
naeum français; An Kssay on the works of F. Chopin (broszura u M. Wessla 
i Stappletona w Londynie, wyszła około r. 1850); Sowińskiego, Les Musiciens 
polonais et slaves (Paryż 185%, str. 113). 0. K. 

Chór, tak nazywano u starożytnych pewną liczbę śpiewaków i tancerzy, 
którzy przy świętych lub uroczystych obrzędach, świętość ich i wystawę śpie- 
wem swoim i tańcem zwiększali. Toż samo znaczenie miał zapewne chór w tra- 
gedyi i komedyi greckiej, których zrazu główną był częścią, a ze względu na 
historyczne ich kształcenie się, główną zasadą; chociaż się później w dodatko- 
wą tylko rzeczywiście zmienił ozdobę. W świetnych jeszcze czasach ateńskiej 
tragedyi, nazywano chórem gromadę osób obojej płci, która w ciągu całej re- 
prezentacyi obecna, ze sceny nigdy nie schodziła. W czasie przerwy, chór 
śpiewał pieśni, które się do reprezentacyi stosowały i albo wrażenie o niej po- 
większyć, albo uczucie przedstawieniem jakiej czynności wzbudzone wyrażać 
miały. Niekiedy chór brał udział w samej akcyi, a to przez rady dawane dzia- 
łającym osobom, pociechę lub napomnienia; niekiedy występował jako główna 
osoba reprezentacyj, jak np. w Kschyłesie. Zwykle przedstawiał chór star- 
szych tylko luh ojców narodu, w którym się rzecz odbywała, albo też radców 
monarchy i t. d. i jakeśmy wyżej powiedzieli, nietylko nie mógł zupełnie być 
w sztuce opuszezonym, lecz nawet ani na chwilę nie mógł się ze sceny oddalić. 
Z początku chór składał się z 50 osób, później coraz mniej należało do niego, 
nareszcie nieodbicie tylko 15 było potrzebnych. Utrzymanie chóru w czasie pu- 
blicznych uroczystości, było w Atenach powinnością honorową obywateli i na- 
zyw ała się Choragija (0b. Choragus). Naczelnik chóru nazywał się Koryfens, t. j. 
stojący na czele, który w zdarzeniach, gdzie chór należał do akcyi na scenie, 
w imieniu całości przemawiał. Niekiedy chór dzielił się na dwie części, z któ- 
rych każda naprzemian mówiła albo śpiewała. Obie te części chóru, mniej wła- 
ściwie chórami nazwane, zmieniały swoje stanowisko na scenie, przechodziły 
z jednej strony na drugą, i od tych te poruszeń pochodzą rozmaite nazwania 
pewnych części śpiewu, np. Strofy, Anti-strofy i Epody (ob.). O muzyce, po- 
dług której chór śpiewał, nic powiedzieć z pewnością nie można; prawdopodobnóm 
jest, že to bardziej było powolne mówienie, podług pewnej miary, z towarzy- 
szeniem różnych instrumentów, jak np. fletów (Recifativo), melodyja zaś cała 
może się tylko na tonach pojedynczych i na oktawach zasadzała. 7% upadkiem 
dawnej tragedyi zniknął i chór i dopiero już w naszych czasach niektórzy au- 
torowie dramatyczni, jak np.: Racine, w Athalii i Ksterze; Schiller, w Narze- 
czonej z Messyny, chór do tragedyi wprowadzić usiłowali, w czem wszakże 
naśladowców nie mieli. W operach tylko naszych, chór w starożytnóm swóćm 
na scenie utrzymuje się znaczeniu. 
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Chór mnzyczny, jest to pewna liczba osób i instrumentów muzycznych, ze- 
branych w jedno ognisko, dla wykonania wspólnie utworu muzycznego, toż sa- 
mo miano chóru noszącego. Utwór taki bywa zwykle pisany na cztery głosy 
czyli partyje w ścisłem znaczeniu harmoniję warunkujące, lubo rozszerzają go 
ido 5, 6, 8, 12 i więcej głosów; by zaś nie był kwartetem, kwiantetem i t. d. 
winno go wykonywać przynajmniej po parę osób przy każdym głosie, a liczbę 
tych osób można podnieść w miarę potrzeby do niezwykłej potęgi. Jeśli chór 
śpiewa wedle jednego i tego samego głosu czyli partyi, zowie się to unisono, 
jednogłośnie. Może on być napisanym na same męzkie lub zeńskie głosy, albo 
jedne i drugie w połączeniu, może się kojarzyć z orkiestrą w całości lub czę- 
ściowo, może wyrastać z pojedyńczych głosów i urabiać się na podwójny, po- 
trójny i przeciwnie. Jako tłómacz czy przedstawiciel utworu, który wykony- 
wa, wedle form tegoż utworu rozmaite także przybierać może kształty, albo ich 
kilka wiązać w jedną całość, łączyć się z jednym lub kilku głosami solowemi, 
razem lub kolejno z niemi występować it. p. Zależy to od charakteru iub roli 
jaką się mu naznaczyło. Chór, czy to wyraża wzburzenie ogólne, w którćm je- 
dna jego strona odmawia tego, czego druga żąda, czy broni lub naigrawa się 
z tego, co tamta napastuje, czy intonuje zgodę powszechną w oburzeniu, oba- 
wie, dziękczynienia, radości niewinnej lub dzikiej, czy zakipi zemstą, czy uklę- 
knie do wspólnej modlitwy, czy się połączy węzłem braterstwa, zwiąże przy- 
siegą, lub zagrzmi hymnem tryjumfalnym, zawsze jest i będzie jednym z najpo- 
tężniejszych środków wokalnych mnzyki, massami działających na massy. 
Przedstawiciel uczuć tłumu zajmuje najwazniejsze nieraz stanowisko w kom- 
pozycyi zbiorowej. Styl także chóru, jak i kompozycyi może być rozmaity; to 
poważny, to wolny, to lekki, to mięszany. Niegdyś (ża czasów jeszcze Rameau'a) 
chórzyści opery peryzkiej szykowali się we dwa rzędy po obudwu stronach 
kulis, a kontentując się wyznaczoną im pozycyją podwójnego szpaleru, jaki 
uformowali, bez brania udziału w akcyi dramatycznej przed nimi się roztacza= 
jącej, stali jak wryci machając tylko rękami i kiwając głowami przy okrzykach: 
idźmy! walczmy! obchodźmy uroczystość! uchodźmy! niszczmy! i t. d., ca tem 
śmieszniejszą sprzeczność z akcyją przedstawiało, Że właśnie wyrażenia takie 
jak: śpicsamy do bron! wstrząsajmy swiatem! wymagały natychmiastowego 
i szybkiego działania. Genijusz Gluck'a nieruchome te massy ożywiła, wprow= 
dzając i na têm polu zbawienna do opery reformę. O. k. 

Chór kościolzy, jest to miejsce w kościele przed wielkim ołtarzem (to jest 
w presbyteryjam), lub też za oliarzem, zwłaszcza w kościołach klasztornych, 
gdzie duchowieństwo razem zgromadzone, podczas mszy uroczystej i innego 
nabożeństwa publicznego, odprawia pacierze kzplańskie, lub śpiewaniem nabo- 
żeństwu towarzyszy. Wyższe miejsce w chórze uważa się bliżej ołtarza, od 
rogu Ewangelii; a w katedrach i kollegijatach od strony biskupiego albo infu- 
łackiego tronu. Wszystkie uroczyste obrzędy kościelne, stosownie do obcho- 
dów dorocznych przypadające, i Summa czyli msza wielka, spiewana w święta 
i niedziele, odprawiać się powinny zawsze w chórze przed wielkim ołtarzem; 
ztego powodu nie miały dawniej wstępu do chóru świeckie osoby, ani nawet 
sami monarchowie, chyba tylko gdy ich koronacyja odbywała się, jako też pod- 
czas narodowych szczególnych uroczystości: wyjąwszy w Wielki Piątek, pod- 
czas publicznej adoracyi Krzyża świętego, wtedy po duchowieństwie odmyka 
się walne wejście całemu ludowi, jeżeli krzyż wystawiony jest w chórze. 
W kościołach katedralnych, prałaci i kanonicy mają swoje osobne siedzenia, 
zwane słalla. — Pod względem spiewania lub odmawiania głośnego przez du- 
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ehowieństwo wierszami czyli strofami na przemian psalmów i hymnów podczas 
nieszporów, jutrzni i godzin kapiuńskich w chórze, ten zwykł się dzielić na 
dwie strony chórami zwane, po wszystkich rzymsko-katolickich kościołach, ze 
szczególnego postanowienia ś. Damazego I, papieża, około r. 370, ce na dziesięć 
lat pierwej, pod koniec panowania cesarza Konstancyjusza, w Antyjochii przez 
biskupa Flawijana wprowadzonem zostało, i tak z czasem po całym świecie 
przyjęte; lubo już i dawniej po niektórych kościołach, dla lepszego porządku 
w publicznych nabożeństwach, podział na dwa chóry bywał zachowywany, na 
wzór króla-proroka Dawida, który pomiędzy muzyką i śpiewakami w przy- 
bytku Pańskim pewne stopnie i naczelników powyznaczał (I Paralip. 16, 
4—7), pod główną zwierzchnością sławnego muzyka i poety Asafa. Również 
przy uroczystćm poświęceniu odnowionych murów jerozolimskich, za powrotem 
z niewoli babilońskiej, dwa wielkie chóry doborowych śpiewaków stały, jeden 
z prawej, drugi z lewej strony.—W klasztorach panieńskich chór dla zakonnic 
do śpiewania lub mówienia pacierzy kanonicznych zwykle urządzony jest za 
obszerną kratą żelazną i wewnętrzną zasłoną do zasuwania, z prawej albo 
lewej strony presbyteryjum, przed wielkim ołtarzem. — W prost naprzeciw wiel- 
kiego ołtarza urządzony bywa chór muzyczny w pół wysokości kościoła, po nad 
przysionkiem lub babińcem, u wnijścia do samego Kościoła, dla organu i śpie- 
waków, z muzyką instrumentalną. 

Choragijum, tak nazywała się u Greków część teatru za sceną, przeznaczo- 
na na skład sukien, dekoracyj i na ćwiczenia chóru. 

Choragus (z greckiego: choros, chór i agein, prowadzić), tak nazywał się 
nauczycieł i przewodnik chóru tancerzy i muzyków w Atenach, wybierany 
zwykle ze znakomitszych obywateli, a obowiązany nadto odziewać i żywić go 
własnym kosztem. Takich choragów każde z dziesięciu pokoleń miasta wybie- 
ralo po jednym, a czynność ich głównie ważną była podczas wielkich świąt 
i uroczystości, obchodzonych najczęściej przex widowiska teatralne i obrzędy 
religijne; urząd choraga nazywał się Ckorayżją. Sprawujący go używali wie- 
kich prerogatyw; między innemi mieli zapewnioną nietykalność swojej osoby; 
nadewszystko zas był to najpewniejszy sposób pozyskania wziętości i przychyl- 
ności u ludu, którego się majętniejsi chwytali, aby z czasem tem łatwiej wyż- 
szych w Rzeczypospolitej dostąpić mogli dostojeństw. Wszystkie pokolenia 
ubiegały się na wyścigi, aby z piękniejszym i okazalszym od innych popisać się 
chórem; naczelnik zaś najpiękniejszego odbierał publiczną nagrodę, składającą 
się zwykle z trójnuga, zdobionego rzeźbą i stosownemi na cześć jego napisami, 
a który pierwej z największą uroczystością poświęcano w świątyni. 

Chórał, pieśń chóralna, to jest przeznaczona do śpiewania chórem, czyli 
przez wielka liczbę osób, np. całe duchowieństwo podczas nabożeństwa, albo 
lud przytomny, Szczegółowo chorałem się zwą u katolików hymny łacińskie 
prostej faktury, dla odróżnienia od figurału, znaczącego muzykę pomierzoną 
iw ogólności świecką. Protestanci zwą chórałem pieśni pobożne, które gmina 
cała śpiewa, z towarzyszeniem zwykle organów, śpiew ten preludyjami urozż- 
maicających. Luter sam Kilkanaście ich skomponował; dziś literatura muzyczna 
niemiecka obfitnjie w tego rodzaju utwory. Słynnym jest także układ chórałów 
J. S. Bacha. — Chórałem nazywa się także księga, zawierająca w sobie zbiór 
melodyj chóralnych, używanych w kościele. Chora? pieśnt kościelnych pot- 
skich wydał Bogedaiu, biskup suffragan wrocławski (zmarły we Wrześnin r. 
41860); dzieło to wyszło w 1859 r. w Wrocławiu. 

ChoraSsan, ob. Korassaa. 
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Chorągiew, wielki proporzec na drzewcu przytwierdzony i służący za znak 
wojenny pojedynczych oddziałów wojska, lub też za godio państwa, ziemi, 
korporacyi duchownej, albo świeckiej, Jakkolwiek Rzymianie używali w wojsku 
swojem postaci zwierząt, np. orła, wilczycy, dzika i t. d. za znak polowy, oni 
to przecież pierwsi zaczęli właściwych chorągwi za wojenne używać godło. 
Rzymska ta chorągiew (vexillum, bandum) składała się z kwadratowej sztuki 
bławatu, przytwierdzonej do drążka, który się w ten sposób zawieszał w po- 
przek na włóczni, że tworzył z nią kształt krzyża (ob. Sztandar). "Takiej 
chorągwi, czyli raczej sztandaru, używała wyłącznie prawie cała jazda. Rzym- 
skie te chorągwie bywały pospolicie całkiem gładkie i tylko barwą od siebie 
różne. Kształt ich przechował się do dziś dnia w sztandarach jazdy i w cho- 
rągwiach kościelnych, używanych przy procesyjach katelickiege Kościoła, z tą 
jedynie zmianą, że drzewiec nie grotem ale krzyżem bywa zakończony. Chorą- 
gwie wojskowe tego co dzisiaj w pułkach pieszych kształtu, to jest przytwier- 
dzone jednym z czterech boków do drzewca, zaczęły owe w użycie za 

czasów cesarza Leona (około r. 820 po nar. Cbr.). Używanie chorągwi rozpo- 
wszechniło i urozmaiciło się nadzwyczaj w średnich wiekach. Nietylko różne 
oddziały wojska, nietylko Kościół, ale cesarze, królowie i przedniejsi ich hołdo- 
wnicy, rody, miasta, cechy rzemieślnicze, akademije i w ogóle wszelkie korpo- 
racyje, własnych używali chorągwi, niejako na znak pewnej udziclności. Bywały 
na nich odmalowane lub wyszyte herby właściwe, godła, cyfry i t. p., a kształt 
ich stał się mocno urozmaiconym. Na szczególną zasługują pod tym ostatnim 
względem wzmiankę, proporce wązkie a długie, już przez Vegeliusa //ammuła 
nazywane, wicwające w powietrzu nakształt płomiennych języków. Ztąd na- 
zwa dawnej francuzkiej chorągwi państwa, oryfiammy, która pięcioma długiemi 
keńvami, niby językami płomiennemi. wiewała. W dzisiejszych wojskach eure- 
pejskich zwykle każdy batalijon, czasami kazdy pułk tylko, swoją osobną ma 
chorągiew. Jest ona nietylko znakiem skupienia w boju, ale także znamieniem 
zaszczytu, męztwa, wierności; ztąd u chorągwi składają zolnierze swoją przy- 
sięgę i wyświadczają jej najwyższe honory wojskowe. Utrata chorągwi w bi- 
twie za szczególną poczytuje się klęskę i niesławę. Chorągiew pułkową lub 
też batalijonową nosi chorążny podoiicer, mając u boku swego olicera i drugiego 
podoficera. Ponieważ w pierwiastkowych wojskach regularnych każda kom- 
panija, czyli każdy oddzielny huiiec, oddzielną swoją miał chorągiew, ztąd też 
powszechnie taki hufiec chorągwią dawniej nazywano. I tak np. dawna polska 
jazda statecznie na chorągwie była dzielona. W wojsku koronnem było 16 cho- 
rągwi usarskich, 76 pancernych, 14 jazdy lekkiej i 8 węgierskie; w lite- 
wskióm zaś 6 usarskich, 25 jazdy lekkiej 12 tatarskich, 8 kozackich i je- 
dna węgierska. Węgierskie chorągwie stanowiły straż przyboczną hetma- 
nów, ztąd nazywano je także chorągwiami buławy. Prócz wojska miały w Pol- 
sce także pojedyńcze województwa i ziemie swoje chorągwie ziemskie, które 
w razie pospolitego ruszenia szlachty, lub przy uroczystych obchodach przez 
chorążych ziemskich noszone bywały (ob. Chorąży). Chorągwią proroka (San- 
džak Szeryf) nazywają w Turcyi świętą chorągiew mahometan, sporządzoną 
z czarnej kotary, która zasłaniała wstęp do komnaty Aiszy, jednej z żon pro- 
roka. Przeszła ona oč kalifów bagdadzkich, do rąk sułtana Selima I i z Amu- 
ratem III do Europy się dostała. Dziś przechowują tę najświętszą relikwiję tu- 
recką w kaplicy seraju sułtańskiego w Stambule, w 42 pokrowcach i w ko- 
sztownym puzdrze zamkniętą. Chorągiew, którą sułtan zwykł kazać rozwijać 
przy rozpoczęciu wojny i w przypadkach rokoszu, jest podobnież świętym i sta- 
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rannie przechowywanym znakiem; lud turecki ma go jednak mylnie za ową 
pierwiastkową chorągiew proroka. — Chorągiewkami nazywają także niekiedy 
proporce u ianc ułańskich (ob. Proporzec).—Do wojskowych na Zaporożu klej- 
notów należała także chorągiew, którą z herbem koronnym orła białego w rő- 
żowem polu król polski, Stefan Batory, oprocz buławy i buńczuka (ob.) dał Bo- 
hdanowi księciu Różyńskiemu hetmanowi. Podobnież w r. 1618 Rzeczpospolita 
przysłała kozakom darze chorągiew i litawry (ob.). W r. 1654, kiedy Zaporożey 
przeszli chwilowo pod zwierzchnictwo Rossyi, miała na tle swojóm dwugłowego 
orła. W uroczystych wystąpieniach, chorągiew wielką niósł jeden ze starszyzny, 
wojskowym chorążym zwany; przed pułkownikiem zaś pochodnym nosił gna- 
czek, t. j. małą chorągiew pułkowy chorąży. Wł. B. 

Chorągiewka (Vexillum). Część główna pióra, na której mieszczą się po 
dwóch stronach trzonu czyli stoiny poły, złożone z promieni obok siebie osa= 
dzonych. Chorągiewki te dosyć rozmaitości przedstawiają; głównie zaś należy 
zwracac uwagę na dwie okoliczności, gdyż od tych zależą przymioty pióra. 
Na jednych promienie są tuż obok siebie osadzone i wzajemnie spojone strzęp= 
kami znajdującemi się na obu brzegach tychże promieni; na innych zaś promie- 
nie są w pewnóm oddaleniu względem siebie i tworzą chorągiewkę rozpierz- 
chłą, najczęściej puchowatą. Poły zwykle są nierówne; jedna węższa i z tęż- 
szych promieni złożona, zajmuje najczęściej położenie odkryte na ptaku, gdy 
zaś druga szersza i wolniejsza ukrywa się pod innemi piórami. Pierwszą w opi- 
sach nazywają chorągiewką zewnętrzną lub skrajną, drugą zaś wewnętrzną. 

Wł. T. 

Chorągwie w herbach polskich dwojakiego rodzaju spotykamy, kościelne 
(gonfalon) i wojenne (drapeau), o pierwszych obacz pod herbami Kmita i Rad- 
wan, 0 drugich pod herbem Przyrowa. W herbach ruskich głoskę słowiańską 
(I/) z różnemi dodatkami, i drugą (7) mylnie brano za chorągiew kościelną 
(gonfałon), lub nawet za znak heraldyczny, zwany po francuzku Lambel, kła- 
dziony przy godłach młodszej linii jakiego rodu. Pierwsza bowiem z tych gło- 
sek znaczy vexame (pieczęć), druga zaś maina (tajemnica), o czem obszerniej 
pod herbem Radwan. 

Chorąży. Tak się dawniej w Polsce nazywał piastujący przed wojskiem 
chorągiew, inaczej propornik, po łacinie i w stylu urzędowym zwykle miano- 
wany vexillifer. Godność ta już w XI wieku bierze swój początek i zaszczy- 
cony nią stawał na czele wojska jakiej ziemi i wiódł go do boju. Kronikarz 
Gallus, księcia mazowieckiego Masława i Skarpimierza wojewodę jako chorą- 
żych wymienia. W aktach krajowych pierwsza o tém dostojeństwie wzmianka 
przy ugodzie klasztoru tynieckiego z Jakóbem, podkomorzym sandomierskim, 
ślad swój zachowała. W późniejszych czasach było bardzo wielu różnych mię- 
dzy sobą, już to porównaniem godności już to przeznaczeniem wykonywania 
obowiązków, chorążych. Według ustaw politycznych narodu, pierwsze miejsce 
w znaczeniu zajmowali chorążowie wielcy i tych było dwóch: chorąży wielki 
koronny (vexillifer regni) i chorąży wielki litewski (vexillifer magn. duc. 
lithuaniae). Przy koronacyi króla, odbieraniu przysięgi od miast po tym uro- 
czystym obrzędzie, przy inwestyturze książąt hołdujących Polsce, na pogrze- 
bach, pospolitem ruszeniu i wśród wielkich cermonijainych wystąpień, gdzie 
król był obecnym, chorąży wielki koronny z chorągwią wielką koronną po prawej 
stronie panującego, przed marszałkiem wielkim koronnym siać, iść, lub jechać był 
powinien; chorąży zaś wielki litewski ze znamieniem wielkoksiążęcóm Litwy, 
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po lewej stronie króla. Na pogrzebie Kazimierza W. było dwunastu chorążych 
z województw. Jeszcze w 1410 roku nie było podobne koronnego chorążego, 
gdyż w sławnej bitwie pod Tannenbergiem największą chorągiew niósł chorąży 
krakowski. Chorąży wielki litewski nastał zapewnie po złączeniu Litwy z Ko- 
roną, pierwszy dopiero urzędowy jego podpis jest z r. 1499. Chorążym wiel- 
kim wolno było prócz tego inne także sprawować urzędy. Jan Branicki, chorąży 
wielki koronny, był bowiem najprzód generałem artylleryi, później ach 
polnym. Chorążowie wielcy należeli do wielkich dygnitarzy i następowali, po- 
dług Hartknocha, po podskarbich nadwornych przed wielkimi miecznikami, po- 
dług Lengnicha, szli po poukomorzych przed miecznikami, podług Skrzetuskie- 
go, po pisarzach wielkich przed miecznikami ze starszeństwem swego urzędu. 
Jan Kazimierz postanowił także generalnego ehorążego wszystkich ziem pru- 
skich, lecz urząd ten nigdy nie był obsadzony, gdyż stany pruskie nie chciały 
na niego zezwolić. Zastępeami chorążych wielkich byli chorążowie, tak zwani 
nadworni; ci pod nieobecność pierwszych zastępowali ich miejsca i było ich ta- 
kże dwóch: chorąży nadw. koronny (vexillifer curiae regni) i chorąży nadw. 
litewski (vexillifer curiae m. d. lithuanie). Hartknoch zalicza też ich do 
wielkich dygnitarzy po pisarzu najwyższym skarbu nadwornym, a przed urzę- 
dnikiem, którego on i Lengnich Currum praefectus nazywają. Skrzetuski zaś 
mieści ich po instygatorze, przed podkomorzym. Tak wielkich jak i nadwornych 
chorażych wybierał i mianował krół. Trzeci rodzaj chorążych był chorąży 
ziemski (vexillifer terrestris). Tych było tylu ile województw i ziem tak 
w Koronie jak i w Litwie. Nie wchodząc, czy chorągwie te były całych 
województw, czy pojedyńczych ziem, czy powiatów, jest pewność, iż chorą- 
żowie ziemscy już przed Kazimierzem W. istnieli. Obowiązkiem ich było 
w czasie pospolitego ruszenia, jeżeli tylko był jeden chorąży ziemski w woje- 
wództwie, iść z chorągwią województwa przed głównym powiatem i pier- 
wszym kasztelanem, jeżeli ich było więcej, każdy przed swoim powiatem lub 
ziemią. Gdy w województwie jeden tylko był chorąży, do powiatów i ziem 
nie mających swych chorągwi, wolno temuż było posłać zastępców, z własnemi 
chorągwiami, gdy ich było dwóch lub więcej, lecz mniej jak powiatów i ziem 
w całem województwie, natenezas dzielili pomiędzy siebie województwo i ka- 
żdy stosownie do potrzeby mianował sobie zastępców. Skoro pospolite rusze- 
nie stanęło w obozie, lub na miejscu zbioru, wolno było królowi odebrać znaki 
wojewódzkie lub ziemskie, podzielić militarnie całe województwo na oddziały, 
pod jakiemikolwiek znakami, mianując jednak do niesienia tychże znaków z cho- 
rążych przybyłych z województwem. To wszystko postanowiono w r. 1624. 
Żeby chorążowie ziemscy mieli obowiązek bywać na pogrzebach królów, nie 
masz nigdy na to wyraźniej ustawy, tylko na pogrzeb Zygmunta Augusta roku 
1573 byli wszyscy wezwani. Pod nieobecność chorażych i wielkich nadwor- 
nych, przy jakiejkolwiek uroczysteści mogli ich zastąpić chorążowie ziem- 
acy. W roku 1670 musiał chorąży płocki zastąpić chorążych wielkich. W Ko- 
ronie chorążych ziemskich mianował król, w Litwie zaś z podanych przez po- 
wiat lub województwo kandydatów wybierał. W dawnych czasach musiał król 
i chorągwie sam sprawiać. Pomiędzy urzędnikami ziemskimi w Koronie szedł 
chorąży po staroście grodowym przed sędzią ziemskim w znaczeniu, i był trze- 
cim urzędnikiem ziemskim; w Litwie to samo zajmował miejsce, lecz był w po- 
rządku piątym. 

Ohoroyca. Jedna z wysp na Dnieprze, na Ukrainie zaporożskiej, leży pół 
mili poniżej porohu Wolny zwanego, a 64 mil poniżej Kijowa, gdzie do Dniepru 
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wchodzi rzeka Końska Woda. Beauplan w opisie Ukrainy, naznacza tej wyspie 
dwie mile długości, a pół szerokości, dębami zarosła, zalewom nie ulega; w da- 
wnych czasach wielce użyteczną była do powściągnienia napadów tatarskich. 
Z tego powodu Dymitr książe Wiśmowiecki, założył tu osadę wojskową i głó- 
wna swą siłę tutaj utrzymywał; ztąd też mówi Pastoryjusz, Że wyspa ta od jego 
nazwiska Wiśniowcem się nazywała. 

Chorografja, dosłownie z greckiego: pismo taneczne, jest wynalazkiem 
nowszych czasów, by podebnie jak myśli muzyczne za pomocą nót, oddać za 
pomocą znaków wszelkie ruchy taneczne. Kreśli ena drogę, jaką każdy z tan- 
cerzy ma do przebieżenia, a która się figurę czyli tour'em zowie, spadki czyli 
zagięcia w tej drodze do każdego ustępu lub części należące, te jest: co na ka= 
żdy takt i uótę przypada do wykonania, pozycyje nóg, rąk, całego ciała, ruchy 
w miejscu i ruchy naprzód czyli kroki. Słażą ku temu znaki odpowiednie, jak 
kreski dla zwijań, skoków (Je płić, le sautć, le cabriołć it. p.), a półkola 
i ćwierćkoła dla obrotów. Prędkość naznacza się literami alfabetu, których 
wielkość i ksztalt odpowiada nótom melodyi, przez co całość w formach geo- 
metrycznych nakreślona, obeznanemu z tańcem równie staje się zrozumiałą, jak 
muzykowi kompozyeyja w partyturze. Zarysy taktowe, mające napomykać po- 
zycyje, ruchy i obroty w tańcu, nazwano ztąd choregraficznemi. Początki 
pisma tego pojawiły się w XVI wieku. Za Katarzyny Medycejskiej, która 
wprowadziła balety do uroczystości dworskich, Thoinet-Arbeau, kanonik z Lan- 
gres, pierwszy wydał w roku 1588: Orchesographie, książkę, w której po Bad 
linijami muzycznemi ponaznaczał nazwy poruszeń, t. j. kroków i obrotów. 
Metodę tę wydoskonaloną później przez Feuillet'a, lubo parlament wyrokiem 
wydoskonalenie to przypisał Beauchampsowi, przyjęte powszechnie z mody- 
fikacyjami i wykładem, jakie później tancerz Duprć dodał. Odtąd sztuka ta 
z Francyi, szybko rozeszła się po Europie i szczegółowe w nader dzisiaj skom- 
plikowanych baletach znalazła zastosowanie. 

Choreus, ob. Trocheus. 

Chorew, Choryw, rodzony brat Kija, Szczeka i Łybiedzi, założycieli Ki- 
jowa. Zamieszkał, jak mówi podanie, na górze pod Kijowem, która od imienia 
jego, Chorywicą nazwaną została. Szczerbatów, historyk rossyjski XVIII wie- 
ku, zapewnia, że Chorew miał założyć miasto Chorywicę alho Wyszgród; ale 
miasto podobne nie istniało wcale. J. Sa... 

Chorler (Mikołaj), urodzony w Vienne, w Delfinacie r. 1609, był adwoka- 
tem parlamentu w Grenoble i tamże umarł r. 1692. Wydał wielką liczbę dzieł, 
wierszem i prozą, po łacinie i po francuzku, po większej części historycznych, 
między innemi: Histoire générale du Dauphiné (we dwóch tomach in fol. Lyon, 
1672), doprowadzoną do r. 1601; tudzież jej skrócenie: Histoire du Dauphiné, 
abregće pour M. le Dauphin, 1674; La philosophie de Fhonnete homme (Pa- 
ryż, 1648) i t. d. Większego atoli rozgłosu nabyło dzieło Chorier'a, wydane bez 
wyrażenia prawdziwege nazwiska autora, pod tytułem: Joannis Meursit Ele- 
gantiae Latini Sermonis, seu Aloisia Sigaea Tołetana, de Arcanis Amcris et 
Veneris, wielokrotnie przedrukowywane, a w sposobie rozmów piękną łaciną, 
obejmujące najzupelniejszy kurs lubieżności, we wszystkich jej obnażonych 
szczegółach, i dla tego surowo potępiane. 

Choris (Ludwik), znakomity rysownik rossyjski, pochodzenia niemieckiego; 
urodził się 4795 r. w Ekaterynoslawiu, w kraju Nowo-Rossyjskim. Nauki po- 
bierał w gimnazyjum charkowskićm, gdzie od dzieciństwa okazywał szczęśliwe 
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usposobienie do rysunków i malarstwa, i zalecał się szczególnie prędkiem i tra- 
fnem malowaniem portretów. Wrodzony zapał do dalekich podróży, powię- 
kszył się w nim jeszcze bardziej, gdy zaczął z wyłącznćm upodobaniem ryso- 
wać przedmioty z historyi naturainej. "Talent jego w tym względzie zalecił go 
baronowi Marschal Biberstein, który wziąwszy go z sobą w podróż do gór 
Kaukazkich w roku 1843, poruczał mu kopijowanie tamecznych roślin do dziela 
swego: Flora Kaukazu. W rok potem udał się Choris do Petersburga i wszedł 
do tamecznej akademii sztuk, gdzie zwróciwszy na się uwagę kanclerza pań- 
stwa Rumianeowa, wybrany przezeń został do towarzyszenia, jako malarz, za- 
mierzonej wyprawie na około świata, pod dowództwem Ottona Kotzebue, syna 
znanego autora dramatycznego (1815 r.). W tej podróży Choris znalazł obszer- 
ne pole do rozwinięcia w całym blasku znakomitego swego talentu, i okazania 
się myślącym artystą. Wszystkie jego rysunki okolic, przedmiotów sztuki, 
a mianowicie rozmaitych plemion dzikich ludzi, zamieszkujacych zwiedzane 
przezeń kraje i wyspy oceanu Wielkiego, noszą wydatne piękno prawdy, natu- 
ralności i właściwej kaźdemu charakterystyki, w czem wszystkich swych w tym 
zawodzie poprzedników przewyźszył. Wróciwszy z pomienionej wyprawy 
w roku 1818, w następnym udał się da Francyi, gdzie się zajął uszykowaniem 
w porządek i wydaniem zgromadzonych materyjałów. Zawierające je dzieło 
wyszło w języku francuzkim w latach 1821—23, w 22 poszytach in folio, 
p. t: Podróż malownicza około świata (Voyage pilioresque autour du monde), 
wystawiająca wizerunki dzikich mieszkańżów Ameryki, Azyi, Afryki i wysp 
oceanu Wielkiego; ich broń, odzież, ozdoby, sprzęty domowe i t. d.; z opisaniem 
przez barona Cuvier i P. Chamisso, oraz czaszki ludzkie z uwagami doktora 
Galla. Po tém dziele nastąpiło w roku 1826 inne, także po francuzku, pod 
tyt: Widoki i krajobrazy krain równikowych, zdejmowane w czasie podróży 
około świata, będące dopełnieniem poprzedzającego. W roku 1827 przedsię- 
wziął Choris nową podróż do Ameryki południowej, w towarzystwie Anglika 
Hendersona, z którym razem na drodze z Veracruz do Jalapy, przez zbójcow 
zamordowany został, d. 22 Marca 1828 r. W papierach jego pozostało malo- 
wnicze dzieło o Rossyi, z widokami Kaukazu i jego okolic, którego wydanie 
już był w r. 1823 zapowiedział. Podczas pobytu w Paryżu trudnił się także 
Choris malowaniem obrazów historycznych; między innemi wykonał bardzo pię- 
kny rysunek koronacyi Karola X w Reims. 


Ghorłupy. Zamek darowany biskupom łuckim przez SŚwidrygielię, opatrzony 
był trzema działami odlewanemi, a 2 żelaznemi, hakownic miał 20, rusznic 56. 
Król Henryk 1574 r. dozwolił zamienić się władykowi z księciem Radziwiłlem, 
na zameczek Falenicze. Chorlupy niegdyś miasteczko, dziś wioska w dubień- 
skim powiecie, W Kurhanah podewsią leżących, znajdują się siekierki, dłuta 
i inne starożytne kamienne wyroby. TaSi 


Choroba. Opierając się na licznych spostrzeżeniach i doświadczeniach 
fizyjologicznych, zgodzić się należy, że podstawą życia i jego objawów jest 
właściwa chemiezno-fizyczna kombinacyja cząstek, składających istotę orga- 
niczną, a warunkiem zdrowia utrzymanie tejże w stanie odpowiednim idei ka- 
ždego w szczególności organizmu. Głównym, a może jedynym zachowawczym 
warunkiem tej kombinacyi jest odźywianie, czyli tak zwana odnowa, zależąca 
z jednej strony od warunków zewnętrznych, z drugiej zaś strony polegająca 
na owej w istocie swojej nieznanej, z istniejącej już kombinacyi, ciągle świeżo 
wywiązującej się i do utrzymania tejże zmierzającej własności organizmu, od- 
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twarzania się, to jest, przyswajania sobie istot od zewnątrz przybyłych. Że ten 
impuls organizacyjny nie jest żadną siłą oderwaną od materyi, ani dalszym 
ciągiem jakicgoś pierwotnego impulsu, ale koniecznym wynikiem pewnej kom- 
binacyi cząstek materyjalnych, pozwala domyślać się tego między innemi 
wschodzenie ziarn zbożowych, zostających tysiące lat w katakumbach egip- 
skich, tudzież wracanie do Życia, za pierwszćm pokropieniem deszczu, owych 
skwarem słońca włoskiego całe tygodnie, a nawet miesiące, na dachach susz0- 
nych żyjątek, posiadających tak dłago własność organizacyjną, jak długo kom- 
binacyja ich cząstek zmienioną nie została; gdy tymczasem przy zmianie tejże, 
Życie w jednej chwili nazawsze znika. Przyjmując niezmienność idei kombi- 
nacyi, przypuścić należy, że ta ostatnia, a z nią i ów impuls organizacyjny 
wraz ze wszystkiemi czynnościami organizmu, mogą tylko przez wpływy ze- 
wnętrzne być modyfikowane; bo zresztą niedorzecznością byłoby przypuszczać 
w organizmie jakąś zmienną, swawolną lub złośliwą potęgę, któraby sobie 
chciała według swego upodobania z nim stroić igraszkę, wywiązując raz mniej, 
drugi raz więcej, takiego lub owakiego impułsu organizacyjnego. Choroba, ja- 
ko stan przeciwny zdrowiu, jest więc modyfikacyją zachodzącą w stosunkach 
kombinacyjnych, wzajemnem położeniu cząstek składowych organizmu, jest 
zmianą zrządzaną przez wpływy zewnętrzne, dodatne lub ujemne, w for- 
mie i mieszaninie materyi organicznej. Zmiana ta wywołuje właściwe sobie 
podmiotowe i przedmiotowe zjawiska, zwane objawami choroby, które więc 
nie są samą chorobą, ale tylko jej odbiciem, nie są niczem nowem, ale tylko 
modyfikacyją fizyjólogicznych czynności organizmu. Może wprawdzie zmie- 
niony wpływ nerwów, lub niewłaściwy skład krwi wywoływać choroby, to jest 
zmiany materyjalne w innych częściach organizmu z właściwemi objawami; cho- 
roby te jednak są to już drugo, a nawet trzecio-rzędne, tak jak one same mo- 
ga wywoływać z swej strony zmiany czwartego i dalszych rzędów. Jak zmia- 
na zrządzona w nerwie, przez umyślne przepuszczenie przezeń pradu ele- 
ktrycznego, sprawia kurczenie się mięśni, tak niedostrzegalne wpływy ze- 
wnętrzne, dodatnie lub ujemne, działające bądź to bezpośrednio, bądź za po- 
średnictwem zmienionej przez nich Krwi, sprawiając zmiany w nerwach, są 
przyczyną ich szkodliwego wpływu na tę mb ową część organizmu. Podobnym 
sposobem wywołuje choroby zmiana soków odnowczych, a mianowicie krwi, 
będącej nietylko materyjałem koniecznym dła sprawy odżywiania, ale nadto 
jej głównym czynnikiem. Zmiana zaś ta jest skutkiem domieszania się do 
wspomnionych soków istot, w nieodpowiedniej ilości lub niewłaściwej jakości, 
albo też wzięła swój początek przy wytwarzaniu się soków, zostających pod 
wpływem przez wpływy zewnętrzne zmienionych nerwów lub krwi poprze- 
dniej. Owo znane, tak fizyjologów, jak i patologów zarówno obchodzące py- 
tanie, czy części stałe, czy płynne, odgrywają główną w sprawie odżywczej 
rolę, czy zatem zmiana jednych, czy drugich, jest chorób podstawą, rozstrzyga 
się z rozwiązaniem pytania: czy krew dla sprawy odnowczej dostarcza tylko 
materyjału, z którego części stałe wybierają sobie to, co im przydatne, czyli też 
oprócz tego swoim składem, swemi własnościami bierze czynny w tej sprawie 
udział, wywiązując w zetknięciu z częściami stałemi ów impuls organizacyjny, 
zmuszający niejako cząstki materyjalne, przybyłe od zewnątrz, do ułożenia się 
w sposób właściwy i utworzenia tkaniny organicznej, produkującej wraz z wa- 
rumakami zewnętrznemi taki sam, jak jej poprzedniczka impuls. Drugie jest 
prawdopodobniejsze, to jest, Że części stałe dopiero w zetknięciu z płynnemi, 
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przy czynnćm tychże współdziałaniu, wywołują sprawę Życia, Że więc jedne, 
jak i drugie, posiadając cząstkę impulsu pierwotnego, lub nawet bez tego, przez 
samce ich zetknięcie się z sobą, wywiązują na mocy właściwej kombinacyi 
swych części składowych popęd organizacyjny. Stosunek ten zdaje się być po- 
dobnym, do owego zachodzącego między jajem płodowem a nasieniem, przy 
rozwijaniu się płodu; a spostrzeżenie, że nawet chwilowy niedostatek krwi 
w mózgu wstrzymuje natychmiast jego czynności, zdaje się za nim przema- 
wiać; gdyż trudno sobie te wytlómaczyć jedynie z trwającego przez tak krótki 
przeciąg czasu zmniejszenia żywności. Trzymając się rozwiniętego powyżej 
pojęcia, należałoby wszystkie zmiany w organizmie, przeciwne stanowi zdro- 
wia, nazywać chorobami; w pospolitóm jednak życiu używają tego wyrazu 
tylko do nazwania zmian rozleglejszych i cięższych, objawiających się właści- 
wym zaokrągłonym przebiegiem, lub nareszcie i mniejszych zmian, ale w od- 
niesieniu do jakiego szczegółowego organu. Tak np. nikt nie nazwie, się cho- 
rym, jeżeli zmiana jego ciała ogranicza się do palca, ręki, jeżeli ma lekki za- 
wrót lub ból głowy, lub nareszcie, gdy ma zgrubiałe lub pokrzywione pazno- 
gcie, zgrubiałe, rozszczepujące się, kruche, lub w inny sposób zmienione włosy, 
a pomimo tego zmiany wspomnione, jak i owe ‘powyższym zjawiskom choro- 
bliwym za podstawę służące, są istotnemi chorobami. Choroby dzielono da- 
wniej na organiczne i dynamicznej dziś ten przedmiot nie ma już podstawy 
i jeżeli go tui owdzie jeszcze napotykamy, służy on tylko do oznaczenia zja- 
wisk chorobliwych, z udowodnioną materyjalną podstawą i bez udowodnienia 
tejże, ale nie mniej, jak i przy pierwszych pewną. To samo ma się także rozu- 
mieć i o podziale chorób na sympiomatyczne i idyjopałyczne. Co się tyczy 
wzajemnego stosunku chorób, są one pierwotne i następnicze, czyli pierwszo, 
drugo i trzeciorzędne i t. d. Prócz tego rozróżniają choroby zewnęrzne, nale- 
żące głównie do chirurgii, jak rany, zwiehnienia, narosty i t. p. i wewnetrzne, 
będące przedmiotem medycyny wewnętrzznej, jak gorączki, cierpienia nerwo- 
we i tym podobne. Co do trwania i przebiegu chorób dzielą je na osíre i chro- 
niczne (przewlekłe albo przeciągłe); pierwsze powstają nagle, mają przebieg 
szybki i kończą się w krótkim czasie wyzdrowieniem lub śmiercią; drugie za- 
chowując się wprost przeciwnie pierwszym, trwają czas nieoznaczony. Pro- 
stemi chorobami nazywamy takie, których objawy dają się odnieść do jednego 
rodzaju cierpienia, i złożonemi czyli skomplikowanemi, gdy charakterystyczne 
objawy kilku rodzajów cierpień równocześnie istnieją. Nakoniec są jeszcze 
choroby sporadyczne i endemiczne lub epidemiczne, niezaraźliwe i zaraźliwe. 
Przy każdej ehorohie śledzi się wszystkie jej tak przedmiotowe jak podmioto- 
we objawy, wyprowadza się z tych jej istotę, jcdnak nie przez spekulacyję, 
ale za pomocą leicznej dedukcyi, opartej na anatomii i fizyjologii, to jest odnosi 
się ją do głównego jej siedliska i zastosowuje odpowiednie leczenie. S. S. 

Choroba Bright'a, ob. Brighta choroba. 

Cheroba morska. Cierpienie to polega na nudnościach i womitach wraz 
z zajęciem głowy; pojawia się u osób nieprzyzwyczajonych do podróżowania 
na morzu. Przyczyną tych chorobowych objawów są głównie ruchy okrętu, 
mianowicie na przemian następujące przechylania się boczne i przodu z tyłem, 
wyziewy wzbudzające nudności i ciągła zmiana przedmiotów pod oczy pod- 
padających; bezpośrednim zaś ich powodem mają być poruszenia wnętrzności 
brzusznych i zamieszanie sprawione w naczyniach krwionośnych, skutkiem cze- 
go niedostateczny jest dopływ krwi do mózgu, potrzebnej dla należytego pod- 
niecania tego nerwowego środka, podobnie jak to bywa przy upuszczeniu większej 
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ilosci krwi, gdzie mają miejsce nudności, a nawet wymioty. Do tego przyłącza 
się jeszcze zawrót głowy. Dla zapobieżenia wymienionym przypadłościom, 
a przynajmniej womitom, należy zachować położenie poziome z głową nieco 
zniżoną i pozostawać w zupełnym spoczynku, unikając przenoszenia wzroku 
z przedmiotu na przedmiot i zajmując swoją uwagę jakowym przedmiotem. 
Niektórzy opierając się na spostrzezeniu, że łagodne ruchy w powozie lub na 
huśtawce sprawiają często nudności, gdy tymczasem silne wstrząśnienia na 
wozie zwyczajnym lub koniu, nie mają tego skutku, zalecają przyrządy wpra- 
wiające podróżnych w ruch silny, mający znosić wpływ ruchu okrętu. S. S. 

Choroba ś. Walentego, zwana iakże Wielką chorobą, albo Padaczką 
(Epilepsia), należy do rzędu tak zwanych cierpień nerwowych i znamionuje 
się głównie napadami kurczewemi całego ciała, wraz z zupełną utratą przyto- 
mności i czucia. Tu možna odróżnić: a) chorobę ciężką (Epilepsia gravis), 
b) chorobę lekką (Epilepsia levis) i c) pojedyńcze, więcej przypadkowe na- 
pady. Napad choroby następuje albo nagle, albo też bywa poprzedzony złu- 
dzeniami wzroku, bólem lub zawrotem głowy, osłabieniem widzenia, utrudnio- 
ném myśleniem, a szczególniej też właściwóm uczuciem, poczynającóm się 
zwykle na końcach odnóg, pospolicie w bliznach, i wznoszącóm się po skórze, 
jakby prąd zimnej wody, zimnego albo ciepłego powietrza, ztąd Aura epile- 
plica, albo pełzanie owadu, aż do głowy, gdzie niekiedy pierwiastkowo po- 
wstaje i na mózg przechodzi. Sam napad rozpoczyna się zwykle przerażają- 
cym wykrzykiem, poczem chorym pada natychmiast bez przytomności i czucia, 
podlega gwałtownym kurczom, zgrzyta zębami, toczy z ust pianę, jęczy, har- 
czy, oddycha nadzwyczaj trudno i sinieje; język naprzód party i często pogry- 
ziony; oczy ua w pół otwarte i w słup obrócone, zrzenicą zwykle rozsze- 
rzoną i tęczówką nieoddziaływającą na światło; niekiedy odchodzi mimowolnie 
mocz i stolec. Ten stan trwa pospolicie 5—40 minut, czasami i dłużej aż da 
kilku godzin, a wtedy śmiercią ukończyć się może; zwykle jednak przechodzi 
stopniowo w sen głeboki, z którego chory budzi się osłabiony, nie mając Żadnej 
wiadomości e tem, co się % nim działo. Napady pojawiają się pospoliciej przed 
wiekiem dojrzałości niż w tymże, częściej u kobiet jak u mężczyzn i bywają 
wywolywane przestrachem, uniesieniem, uderzeniem w głowę it. p.; powra- 
cają w początku choroby zwykle co dwa lub trzy miesiące, później coraz czę- 
ściej, tak, że w końcu ani dzień nie upłynie bez jednego lub dwóch napadów. 
Choroba lekka polega czesto na przemijającej utracie przytomności, z pobladłą 
twarzą, jąkaniem się, wypuszczaniem z rąk trzymanych przedmiotów i z słabe- 
mi konwalsyjnemi ruchami. Takie napady trwają zwykle parę sekund i prze- 
chodzą często w chorobę ciężką. Napady pojedyńcze odznaczają się tem, że 
nie występują w mniej więcej regularnych odstępach czasu; są to więcej objawy 
chorobliwe, wywołane w draźliwym, właściwie usposobionym układzie nerwo- 
wym, przez przypadkowe przyczyny. Są one dość częste w wieku dziecię- 
cym, gdzie je nieraz lada zmiana w kanale pokarmowym wywołuje; pojawiają 
się jednak i u dorosłych. Cierpienie to może być, albo żdyjopatycznćm, to jest 
mającem swc pierwotne źródło w częściach środkowych układu nerwowego 
bez dostrzegalnej w nich zmiany; jest ono wtedy zwykle dziedzicznćm i od- 
znacza się nieprawidłowćm ukształceniem czaszki; albo też symptomatycznem, 
gdzie jakakolwiek zmiana patologiczna przy odpowiednićm usposobieniu wy- 
woluje napady kurczowe. Zmianami temi mogą być: blizny w różnych częściach 
ciała, choroby mózgu, jak wodna puchlina, gruzelki, nowotwory, rozmięknie- 
nie, wyrostki keściste z dna czaszki, a nawet zwykle przekrwienia; zaparcie 
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stolca, szczególniej u małych dzieci, nieżyt żołądka i kiszek, prawdopodobnie 
i robaki; zmiany w częściach płciowych i układzie nerwowym, spowodowane 
nienaturalnem zaspokojeniem popędu płciowego i polucyjami; nareszcie zmiany 
w odżywianiu całego organizmu. Od tego cierpienia odróżnić należy: uda- 
wanie, nie mogące jednak naśladować rozszerzenia źrzenicy i jej nieruchomo- 
ści przy zmianie światła; ckłampsyja (0b.) u młodych dzieci i położnicy wyż- 
szy stopień hysteryż (ob.). Leczenie odnosi się do napadu i samej choroby- 
W czasie napadu kładzie się chorego w świeżem powietrzu, na szerokiej po- 
ścieli, rozpina się obcisłe suknie i usuwa wszystkie ostre i kończaste przed- 
mioty. Przewiązanie od nogi pewyżej ku mózgowi postepującego, pod nazwi- 
skiem Aura epileptica znanego uczucia, ma wstrzymywać napad. IV odstępach 
wolnych od napadów działa się przeciw przyczynie choroby, usiłując ją oddalić. 
W tym celu wyrzyna się blizny, będące przyczyną napadów; przy zgrubieniu 
Kości czaszki, daje się jod; znosi się nieżyt kiszek, usuwa zaparcie stolca, 
wzmacnia się organizm przez pożywne pokarmy, świeże powietrze, ćwiczenia 
ciała, zimne kąpiele, lub w razie nieznoszenia ich, obmywanie letnie, żelaze, 
zalecając przytem umiarkowanie we wszystkićm. Gdy przyczyna jest nieznaną, 
zalecają przetwory cynku, srebra, atropine i chloroform. S. S. 
Choroba $. Wita, Tanieo Ś. Wita, Pląsawioa (Chorea sancti Witti). Mimo- 
wolne ruchy calego ciała lub jednej tylko jakowej części, przy zachowaniu wiedzy 
i zupełnej przytomności umysłu. „Wszystko osobliwsze jest w tej chorobie, 
powiada Bouteille, Który dobrą monografije o niej napisał: Traité de la choree 
41840; nazwanie śmieszne, symptomata szczególne, charakter dwuznaczny, 
przyczyna niedocieczona, a leczenie niepewne.” Choroba ta właściwą jest 
młodemu wiekowi od 6—45 roku życia; po 20 roku rzadko przychodzi. Dzie- 
wczęta młode bardziej są jej podległe aniżeli chłopcy, ale przyczyna jej nie- 
wiadoma. Uspasahiają do niej: zdrowie wąiłe i temperament nerwowy. Naj- 
częściej pojawia się od przelęknienia, po wielkich przeciwnościach i po przer- 
wanych czyszczeniach miesięcznych, często kiszkowe robaki sprowadzają ja; 
są nawet dowody że od naśladownictwa przyjść może, mianowicie u dzieci. 
Przy powstawaniu choroby, chorzy przygnębieni być się wydają, obok rozdra- 
Źnienia nerwów, są gniewliwi, kapryśni, niecierpliwii t. p. Po 2 albo 3 dniach 
objawiają się ruchy jakieś niepewne, poruszenia jednego lub kilku razem człon- 
ków zaawyczaj - lewej strony. Inną razą, są to raczej wykrzyw:ania twarzy 
przemijające, które psują harmoniję rysów; ale wkrótce i chód robi się utru- 
dniony, dziecko powieka nóżką, lub chodzi kulejąc. Po niejakim znowu czasie, 
ruchy te bez ładu, ograniczone początkowo do jednej strony, przechodzą i do 
drugiej, później stopniowo i mięśnie językowe udział biorą i mowa miesza się. 
Przy chorobie doszłej do wysokiego stopnia, młode chore nabierają osobliw- 
szego wejrzenia: członki poruszają się dziwacznym sposobem, palce to kurczą 
się, to wyciągają wielokrotnie, ramiona szybke wykręcają się ku środkowi, al- 
bo ież wielu powrotami zeinają się i wyciągają. Ręce podane przedmioty chwy- 
tają z trudnością i często je wypuszczają. Szklanka wzięta do ust nie podnosi 
się prosto, gdyż ręka jest konwulsyjnie ściągnięta, kieruje ja chory to w jedną 
to w drugą stronę dopóty, aż póki usta nie będą blisko szklanki, a wtenczas pi- 
je tchem jednym. W członkach niższych nieład bywa zazwyczaj mniej znaczny: 
chód podskakujący, nieregularny, w gzygzag, z ohawą upadnienia za każdym 
razem. W łóżku ruchy te jeszcze są wyraźniejsze aniżeli w położeniu piono- 
wem. Muskuły twarzy biorą udział w ruchach ogólnych; twarz wykrzywia się 
dziwnie, kąty ust pociągają się na zewnątrz, zyz ciągły, migotanie powiekami 
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bezustanne, język nagle występuje z gęby, szczęka niższa porusza się na obie 
strony, mowa utrudzona i prawdziwie zająkliwa. Niemniej widoczne są ruchy 
głowy, raz się schyla naprzód, to znowu w tył opada, albo podlega ustawiczne 
mu kręceniu się na wszystkie strony. Rzadko jednak aby tułów brał udział 
w ogólnych poruszeniach muskularnych, czasem jednak chory robi zginania się, 
niby ukłony przymusowe, a w łóżku trzeba go przywiązywać by nie spadł. Ta- 
ki to jest obraz tańca $. Witta w najwyższej formie. Lecz najpospoliciej bywa 
tylko cząstkową chorobą, ograniczającą się do twarzy i powiek, do jednej stro- 
By ust, do jednćj części języka i t. d. Co do ogólnych objawów towarzyszących 
chorobie, te nader są lekkie, nie bywa żadnej gorączki, apetyt dobry, ale tru- 
dność podawania sobie do gęby pokarmów, wstrzymuje chorych od ich używa= 
nia. Przytomność wszelka, pamięć jak najlepsza; niekiedy chorzy podlegli są 
ideom stałym (¿dea fixa) i szczególniej stają się bojaźliwymi; najmniejsze sprze- 
ciwienie się porusza chorych, niekiedy dosyć jest patrzeć na nich, by powiększyć 
nieporządek ruchów. Bieg tej choroby jest albo ciągły, lub odpuszczający, albo 
i przepuszczający nieregułarnie; trwanie różne, najkrótsze 3 tygodnie, czasem 
do 3 i 4 miesięcy przedłuża się, poczem chorea umniejsza się w natężeniu i usta- 
je, co jest osobliwszego., że chorea zawsze sporadyczna, pojedyńezo tylko obja- 
wiająca się choroba, w XIV wieku epidemicznie panowała, jak o tém Wunder- 
lich wspomina (Handbuch der Pathologie 2-ter Band. s. 1464); patrz także 
Heckera (Die Tanxwuth eine Volkskrankheit im Mittelalter, 1832). W na- 
der rzadkich, wyjątkowych tylko zdarzeniach, chorea jest nie do uleczenia i po- 
ciąga śmierć za sobą. Pomimo to pląsawica jest mało ważną chorobą i rokowa- 
nie w niej niemal zawsze dobre; odpadanie jednak czyli recydywy nie rzadkie, 
sprowadzają się zwykle przez przelęknienie nie dające się wytłómaczyć. Na- 
stępstw po tej chorobie rzadkó dostrzegano. Liczne są środki zalecane i uży- 
wane do uleczenia chorei; te są najwłaściwsze, które zastosowane będą do wy- 
krytej przyczyny zrządzającej chorobę. Używano: upuszczań krwi, środków 
przeczyszczających, antispazmodycznych, narkotycznych, pobudzających i elek- 
tryczności. Połączenie anlispazmodycznych z przeczyszczającemi częstokroć 
sprowadzało wyborne skutki. Równie otrzymano świetne powodzenie od użycia 
kąpieli siarczanych i od średków działających pobudzająco na całą powierzch- 
nię skóry jednocześnie. Odpowiednio do ogólnego stanu zdrowia chorego, prze- 
pisuje się stosowna dyjeta; jeżeli mocny i krwisty zakazują się pokarmy pobu- 
dzające; jeżeli przeciwnie słaby, wzmaenia się leczenie przez odżywianie po- 
krzepiające właściwe. Dla zapobieżenia recydywom, doradza się pobyt na wsi, 
ćwiczenia gimnastyczne, pływanie, kąpiele zimne i pokarmy odżywcze. Dr.J. K. 

Chorografija (z greckiego: chora okolica i grafein pisać), opis pojedyńczej 
jakiej okolicy albo kraju, tak jak geografija jest opisaniem całej ziemi. Chcąc, 
Żeby opis kraju lub okolicy był gruntownym i zrozumiałym, potrzeba koniecznie 
dokładnych kart, a tych bez szczegółowych wymiarów ziemi topograficznych 
przy pomocy trygonometryi, zrobić nie można. Mało jednak jest krajów, któreby 
w całej swojej obszerności były zmierzone trygonometrycznie, ani podobna po- 
dróżującemu uskutecznić tego dorywczym sposobem, co wymaga i dłuższego 
czasu i narzędzi, aby przez astronomiczne obserwacyje główniejszych punktów 
położenie oznaczyć, a potém z nićmi inne, mniej ważne, na karcie mające 
się pomieścić, zgodzić. Główne te punkta zwykle inżenierowie zdejmują 
przy pomocy tak zwanych sygnałów, albo drewnianych rusztowań na wynio- 
ślejszych punktach, rozmierzanej powierzchni stawianych, które razem zastępu- 
Jac miejsce obserwatoryjów, wielce pomagają do dokładnego zrobienia kart cho- 
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rograficznych. Karty te jednak nie są szczegółowe, jak topograficzne; obejmując 
bowiem to tylko, ce się do dokładnego wyobrażenia jakiegoś kraju i miejsc w nim 
znakomitszych ściąga, nie mogą szczegółowo pokazywać wszystkich dróg, wód, 
odosohnionych mieszkań i t. d., które w stosunku większej rozciągłości kart to- 
pograficznych, koniecznie na nich znajdować sie powinny. Zależy to wreszcie 
na rozróżnianiu chorografii od topografii, będacych osobnemi częściami tejże sa- 
mej nauki, ale w pospolitym języku za jedno branych. 

Chorok, jeden z największych wodospadów, znajduje się w $ykeryi, w gó- 
rach Tunkińskich, o 43 mile od Irkucka odległy; dla niedostępności otaczających 
go skał nie był zwiedzany przez ludzi, mogących ściśle oznaczyć jego położe- 
nie, Szum wodospadu słychać o milę prawie, spadek jego wydaje urywkowy 
dźwiek, w którym jakby się słyszeć zdawały wyrazy: chor, chor! to też tamtej- 
si mieszkańcy, Buryjatowie, przezwali wodospad chorokiem. Stanewi on wierz- 
chołek rzeki Ikyngunu, mającej bieg nadzwyczaj bystry; niegdyś dla uterowania 
sobie drogi, przerwała ona wysoką góry odnogę i utworzyła głębeki wąwóz, 
w środku którego pojawiło się gorące źródło, pod imieniem: Turańskich mine- 
ralnych wód, znane. 

Chorel, miasto powiatowe gubernii połtawskiej, leży o 14 przeszło mil w pół- 
nocno- zachodniej stronie od miasta Połtawy, nad rzeką Chorolem, wpadającą do 
Psioła. W r. 1782, Chorol z secinnego miasteczka pułku mirgorodzkiego, został 
miastem powiatowćm kijowskiege namiestnictwa, a po zaprowadzeniu gubernij, 
do połtawskiej gubernii zaliczony. Obecnie mu 5,000 mieszkańców, 6 cerkwi 
i 700 rub. sr. rocznie dochodu miejskiego. Kupcy handel prowadzą zbożem, by- 
dłem, kożuchami, skórami i t. d. — Chorołskź powiat, ma przestrzeni 379 mil (J, 
z tych ziemi uprawnej 125,000 dziesięcin, łąk 108,000 dziesięcin, lasów 5,800 
dziesięcin; mieszkańców około 100,000. Powierzchnia ziemi równa, poprzecina- 
na stromemi parowami, w kierunku do rzek Choroła, Psioła i Suly. Grunt składa 
się z grubej warstwy czarnej ziemi, na gliniastym pokładzie leżącej; w zachod- 
niej tylko i wschodniej części powiatu, w dolinach rzek Suly i Psioła, grant pias- 
czysty i miejscami bagnisty. Główny przemysł mieszkańców stanowi rolnictwo 
i gorzelnictwo (20 gorzelni), po nich idą hodowanie koni (15 stadnin), pszczol- 
nictwo i hodowanie owiec. W powiecie znajdują się dwie fabryki sukna i dwie 
garbarnie. J. Sa... 

Ctoromański (Stanisław HeRryk), herbu Lubicz, arcybiskup metropolita 
warszawski. Rodził się roku 1767. Znamy dwa jego kazania z owego 
czasu, jedno jest na obchód pogrzebu W. J. P. Tomasza Pobóg Staniszew- 
skiego; drugie jest to Mowa u: czasie żałobnego nabożeństwa i t. d. w War- 
szawie 1797 roku. Tytułów całkowitych niewypisaliśmy, a teraz źródła nie 
mamy pod ręką. Ksiądz Choromański, widać wtenczas ciągle mieszkał w War- 
szawie. Za księstwa warszawskiego już go widzimy na prowincyi, ale za- 
wsze na Mazowszu, w departamencie łomżyńskim. Proboszczem w Zambro- 
wie jest już roku 1813 i razem kanonikiem katedralnym płockim. Z kano- 
nika idzie na kanclerza; jest tym prałatem pod rokiem 1817. W dwa lata pó- 
Zniej odebrał w pismach publicznych podziękowanie od ministra oświecenia za 
popieranie szkółek elementarnych (11 Grudnia 1819). Kiedy się uorganizowała 
kapituła nowej dyjecezyi augustowskiej, Choromański został w niej archidyja- 
konem katedralnym. Wtedy 20 Grudnia 1827 r. mianowany suffraganem augu- 
Btowskim, następcą był Polikarpa Marciejewskiego. Drugi suffragan augusto- 
wski. Prekonizowany w Rzymie w końcu r. 1828 na biskupa adrazyjskiego 
in partibus. Wyświęcony na biskupstwo u Ś. Krzyża w Warszawie 9 Lutego 
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1829 roku. Zaraz potém w Kwietniu 1829 r. dziekanem katedralnym augusto- 
wskim mianowany przez radę administracyjną (Gazeta polska, Nr. 92); w Kwie- 
tniu 1832 r. przyjechał do Warszawy i był członkiem deputacyi do Petersburga 
(Kuryjer warszawski, Nr. 107—1419). W Maju 1832 r. kawaler orderu św. 
Anny I klassy (tamżo Nr. 148). Za tem poszły wyższe względy rządu. Admi- 
nistrator dyjecezyi augustowskiej po śmierci ks. Mikołaja Manugiewicza od r. 
1834, arcybiskupem warszawskim mianowany 15 Sierpnia 1836 r. Prekoni- 
zowany w Rzymie 21 Listopada. W roku zaraz następnym 45 Stycznia 1837 
r. ołebrał palijnsz arcybiskupa w arcykatedrze u św. Jana w Warszawie, z rąk 
księdza Pawłowskiego, biskupa płockiego. Wydał z tego powodu list pasterski. 
Uroczystość konsekracyi wiele podówczas w Warszawie wywołała ruchu reli- 
gijnego; następnej zaraz po nim niedzieli dwóch święcono biskupów: kuja- 
wskiego i augustowskiego. Arcybiskupstwo warszawskie brał po ośmiu latach 
wakansu. Był to pasterz wielki tolerant. W kapitule warszawskiej miejsca ob- 
sadził, zrobił offieyjałem ks. Antoniego Kotowskiego. Zwiedzał szkoły w War- 
szawie, wylegitymował się jako szlachcic. Niedługo żył na swojej dostojności. 
Umarł 34 Lutego 1838 roku, w pałacu Brylowskim, w którym mieszkał, gdy 
pałacu arcybiskupów jeszcze nie było. Miał lat 71. Jul. B. 

Choron (Alexander Stefan), muzyk, urodził się dnia 24 Października 17741 r. 
w Caen. Mając lat 15 przybył do Paryża, gdzie Gretry polecił go Bonesi'emn 
i abbemu Rose do nauki. Prócz muzyki, wydoskonalił się i w matematyce pod 
Monge'm. Otrzymawszy miejsce nauczyciela w szkole politechnicznej, opuścił je 
wkrótce, by się całkowicie oddać sztuce i umiejętności. W początkach już-bie- 
żącego stulecia obmyślił był metodę wyuczenia się jednoczesnego pisać i czytać, 
która następnie przez zwierzchność pochwaloną i do użytku przyjętą została, 
poczem wydał dzieło: Principes de composition des écoles d Italie, w 3 tomach 
in folio. Oprócz przykładów wziętych z Sala i niektórych mistrzów niemieckich, 
znajdują się tu ustępy samegoż Chorona 0 teoryi sztuki, odznaczające się wyż- 
szym poglądem; ale dziełu braknie jedności zasad i ścisłego związku pomiędzy 
częściami. W r. 1809 wraz z Fayolle'm ogłosił: Dictionnaire historique des mu- 
siciens, który dla słabości zdrowia Choron'a, przez samego prawie Fayolle'a wy- 
keńczonym został, prócz wstępu i kilkunastu artykułów. Wstęp obejmujący któt- 
ką historyję muzyki, wybarny jest pod względem planów i gruntowności pomy- 
słów, lecz styl zostawia wiele do Życzenia, równie jak mie wszędzie dokładne 
rozwinięcie. Mianowany w r. 1815 dyrektorem opery, w ciągu tylko siedmna- 
stomiesięcznego zarządu, wysiawił na scenę siedm dzieł nowych i wzno- 
wil czternaście dawnych, po większej części irzyaktowych, z dekoracyjami 
nowemi. wierzchność teatralna oświadczyła, że ze wszystkich poprzedza- 
jących dyrekcyj opery, zarząd Chorona kosztował najmniej, a wydał najwię- 
cej. Porzucił to miejsce w roku i8Ł7, by założyć głośną swą szkołę mu- 
zyki, zrazu dla dzieci (dla których: Merhode concertante napisał), którą na- 
stępnie wicehrabia de la Rochefoucauld w r. 1824 przerobił na instytut królew- 
ski muzyki religijnej, poczem otrzymała dosyć pretensyjonałną nazwę: konser- 
watoryjum muzyki klassycznej. Kwitła ona aż do roku 1832; z niej to wyszedł 
sławny Duprez. Wspólnie z Adryjanem de la Fage rozpoczął wydawnietwo 
dzieła: Manuel de musique vocale et instrumentale, w czasie którego śmierć go 
zaskoczyła w Paryżu w r. 4834. W skutku zbytecznych utrudzeń przy urzą- 
dzaniu chórów improwizowanych, tak w Paryżu jak i na prowineyi, dzieła po- 
mienionego dokończył sam de la Fage i wydał w r. 4838 w 6 tomach; trzecia 
prawie część onego jest pióra Choron'a. 
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Chorostków ob. Tustań. 

Chorostków, 1) miasteczko nad Sajną Małą w obwodzie czortowskim, powiecie 
kopeczynieckim, parafija rzymsko i grecko-katolicka i poczta w miejscu, szkoła 
trywijalna założona w 4818 r., uczniów 102 na 360 dzieci uzdolnionych do 
szkoły, mieszkańców 4,647, obszar ziemi 6,587 morgów. Wyrób wódki 44,800 
garncy rocznie. Odznacza się stadniną. Należało za rzeczypospolitej polskiej 
do powiatu trembowelskiego, ziemi halickiej, województwa ruskiego, słynęło za 
Kuropatnickiego (około r. 1786) pałacem z Potockich Brylowej. Własność Le- 
wickich. 2) Wieś w obwodzie brzeżańskim, powiecie bursztyńskim, parafija 
rzymsko-katolicka w Bołszowiu, grecko-katolicka w Tustani, mieszkańców 470; 
obszar ziemi 8£7 morgów, własność Potockich. K. Wid. 


Choroszoz, blisko rzeki Narwi w pięknej okolicy, mała i źle zabudowana 
mieścina między Białymstokiem i Tykocinem, niegdyś z klasztorem Dominika- 
nów i letnim pałacem przez Branickich wystawionym. Od lat kilkunastu istnieje 
tu na wielką skalę rozwinięta fabryka, w dobrych gatunkach produkująca sukna 
i korty, poszukiwane w handlu, przez Fryderyka Moesa założona. 


Choroszewski (Michał), napisał i drukiem ogłosił: O uksziałceniu duszy 
czyli wychowaniu moralnem, Wilno, 1841, in 12-mo. Roxmyslanie na dzień 
Nowego Roku (umieszczone w Noworoczniku Łinksmine, r. 1841). 

Choroszowicz (Adam Kanty), wydał: Bellona celestibus laureżs redimita 
D. Catharina Virgo et Martyr., Kraków, 1725 in fol. 

Chorrejozycy czyli Horrejozycy, naród najdawniej zamieszkały w krainie 
Seir, iak nazwanej od starożytnego ich króla Seira, której granice rozciągały 
się aż do morza Czerwonego: lecz później gdy ją Ezaw zawojował, przezwała 
się Edom czyli Jdumeą, zająwszy w znacznej części Arabiję skalistą i pustą, 
na wschód i południe ziemi Chananejskiej, (I, księgi Mojš. 14, 6; 36, 20; II, 
Moiz. 2, 12; Sedz- 5, 4). 

Chors, jedno z bóstw słonecznych w mytologii słowiańskiej. Wspomina 
o niem Nestor w swojej Kronice. ( Latopis Laurentego, w Zebraniu Łatopisów, 
1, 94). Włodzimierz postawił posąg Chorsa, razem z bałwanami Peruna it. d. 
Jest to zapewne to samo, co Chors i Chworż Słowian baltyckich i zachodnich, 
to jest Tyfon innych ludów; być może że do liczby bogów dla czerwieńskich 
i chorwackich plemion policzonym został. W Panegiryku księcia Włodzimierza 
także o Chorsie jest wzmianka. 0 czci oddawanej Chorsowi wspomina jedno 
% dawniejszych dzieł religijnych: Słowo Chrystoliubca (ob. Opis Muzeum Ru- 
miancowa, str. 228). W Opowiadaniu o bitwie x Mamajem (Ruski Zbornik 
historyczny, NIE, 60) Chors (Churs, Hurs, Rus) zajmuje miejsce pomiędzy bo- 
gami, którym cześć oddawał Mamaj, a które wszystkie prawie pochodzenia sło- 
wiańskiego, Nestorowi były znane. Jedno z najważniejszych miejsc o Chorsie 
znajduje się w Słowie o pułku Igora: „Wsesław kniaż ludiam sudiasze, knia- 
ziem hrady riadiasze”.... i t. d. co znaczy po polsku: „„Wsesław książęta przy- 
sądzał ludom, książętom grody, a sam uganiał wilkiem po nocy, z Kijowa do 
Tmutorakania przybieżał z pianiem kur; wielkiemu Chorsowż wilkiem put prze- 
skakiwał.* (Przekład A. Bielowskiego, Lwów, 1833, str. 44). J San. 


Chortonomija (z greckiego: chorios ziele, nomos prawo), nazwa użyta 
przez Desvaux na oznaczenie sztuki sporządzania zielników (ob. Zżełnżk). 


Chorwaoki język i literatura. Linija pograniczna narzecza chorwackiego 
poczyna się na północy w okręgu saladzkim, przy ujściu Krky do Mury i cią- 
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gnie się dalej Murą aż do granic styryjskich; ztąd pochyla się ku południowi 
liniją graniczną pomiędzy okręgiem saladzkim a Styryją aż do Preseku, gdzie 
się usuwa na zachód i wchodzi znowu do Styryi; następnie idzie przez kilka wsi 
pod Kryżowłany i wstępuje do Chorwacyj, spuszcza się na południo-zachód 
i południe, po granicy okręgów warażdyńskiego i zahrebskiego, niepodaleku 
Styryi, przez Winicę, Wisznicę, Cwetlin, Winugórę, Poljanę, Selo, Klanjec, 
Kraljewiec, Rozgo, do Sawy przy Prudnicy i dalej przez Sawę po granicach 
okręgu zahrebskiego, naprzód od Krajny, następnie od wojskowego powiatu 
zumberskicgó do wsi Pokleku za Breganicą; tu granice: południowo-zachodnia, 
południowa i wschodnia narzecza chorwackiego, spotykają się z granicami na- 
rzecza serbskiego i idą aż do Czokony za Drawą, w okręgu szomodskim, gdzie 
skręcają rozmaitemi zakrętami po wschodniej stronie Drawy na północ i północo- 
zachód przez Gigę, Beheń, Małe Komarno i Wielką Kaniżę aż do ujścia Krky do 
Mury. Prócz tego Chorwaci mieszkają jeszcze w dość licznych i ludnych osa- 
dach (przeszło 120 wsi) w zachodnich Węgrzech, w okręgach moszońskim, 
rabskim, szoprońskim į żeleznym, poczynając nad Litawą przy Dunaju pod Presz- 
burkiem aż do rzeki Lobnicy, w okręgu żeleznym, powyżej Monosztura do Raby 
wpadającej. Ci Chorwaci, pochodzący pierwotnie, jak utrzymują, z Chorwacyi 
pomorskiej, dzielą się na dwie gałęzie: wschodnią, albo tak zwanych Włahków 
i Poańców, mieszkających pomiędzy Kisegiem, Litawą i Preszburkiem, i połu= 
dniową, pomiędzy Kisegiem, Lobnicą i Rabą; wszyscy różnią się bardzo mało 
swem narzeczem od rodowitych Chorwatów, w okręgu warażdyńskim i zahreb- 
skim, zbliżając swą mowę do Serbów. Są jeszcze osady chorwackie w Morawii 
i w Rakusku, na granicy morawskiej i węgierskiej (Mannersdorf, Au, Hof i t. d.), 
z tych wszystkie, z wyjątkiem druholickich, już przyjęły język czeski. W tym 
obszarze chorwackiego narzecza zawierają się całe okręgi: warażdyński i kry- 
żewiecki, około */ zahrebskiego, znaczna część saladzkiego i szomodzkiego 
i mniejsza połowa pogranicznych pułków kryżewieckiego i święto-jerskiego. 
Imię Chorwatów rozszerza się dalej granic, jakie dla narzecza chorwackiego 
naznaczyliśmy, gdyż Chorwałamż mianują siebie i dziś jeszcze, jak było za 
czasów Konstantego Porphyrogenety, mieszkańcy półwyspu Istryjskiego, poczy- 
nając od rzeki Raszy (Arsa), następnie mieszkańcy całego Pomorza (Primori) 
i jego wysp (Czakawcy) aż do rzeki Cetyni (Boduli), albo raczej do Neretwy, 
nie mniej też i mieszkający dalej ku wschodowi w Chorwacyi tureckicj; zresztą, 
polegając na głównych cechach ich narzecza, słuszniej byłoby odnieść ich do 
Serbów. Z imion prowincyjonalnych na wzmiankę zasługują: Bezjacy i Pu- 
howcy (to jest Pichowcy), pośredni albo rodowici Chorwaci w okręgu zabreb- 
skim i jego okolicach, z tych pierwsza nazwa jest bardzo dawną, a obie już się 
stały dziś przezwiskiem; Kekawcy (od wyrazu kaj, przez nich używanego, Za- 
miast serbskiego szlo); Majdacy, mieszkańcy górnego kraju samoborskiego, nie 
wspominając już o innych czysto miejscowych, jak np. Zagorcy, Miedżymurcy. 
Podrauijanie, Poljańcy i t. p. Liczba Chorwatów w r. 1842 wynosiła 801,000, 
z tych 346,000 w okręgu zahrebskim, 284,000 w warażdyńskim i kryżeweckim, 
56,000 w pułkach kryżeweckim i święto-jerskim, i 145,000 w okręgach saladz- 
kim, szomodzkim, żeleznym, szoprońskim, moszońskim i rabskim. Chorwaci są 
wszyscy wyznania rzymsko-katolickiego.— Cechy językowe: 1) e zamiast je: 
svet (sviet), telo (tielo), vera (wiera), deva (diewa); 2) e wtrąca się: a) 
w syłlabach i wyrazach ze spółgłoską r: derżati (drżati), serdce (srdce), perst 
(prst), smert (smrt), terpljivno (trpeliwe); 6) wszędzie, gdzie w cerkiewnym 6, 
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a w serbskim języku a: den, konec, mec, herbet (chrbet); wyjmują się jednak 
syllaby i wyrazy z półgłoską ł, gdzie, jak w serbskim stoi u: pun (pln, pełny), 
vuk (wlk, wilk), vana (wina, wełna); 3) u niekiedy zamiast o: kuliko (koliko), 
tuliko (toliko); 4) v zamiast u, na początku wyrazów: vbog (ubohy'”), wre zamiast 
vže (już), vmiram, vmivalisce (umywalnia), vciniti (uczynić), vgasiti (ugasić); nie 
kiedy, zamiast tego, v jest dodatkowem; 5) A zamiast ch, które jest mocniejsze od 
czeskiego h: hvala, hitro (chytrze), duh, suhocza (suchota); 6) Z na końcu syllab 
i wyrazów bez odmiany: jalsza (olsza), dal, spal, skakal, vucil (uczył), mozol, 
vugel (węgiel); 7) dž zamiast dj, bulgarskie żd: dogodźaj, zbudżen, tverdżen, 
medźa (miedza), predżźa (przędza;; 8) cx zamiast /, c, bulgarskie sx/f: nocz, 
ostrocza, suhocza, obczina, znajucz, nasledujucz; 9) e przed ła opuszcza się: las 
(włos), last władza), ladati (władać), Ladislaw (Władysław); 10) c dodaje 
się przed u na początku wyrazów: vud (ud, członek), vusta, vuzda, vumreti 
(umrzeć). vucen (uczony), vuho (ucho); 11) zaimek kaj zamiast czło (co), 
nadmorskie eza, serbskie szło; 12) szósty przypadek liczby pojedynczej rodzaju 
żeńskiego kończy się na um: ribum (rybą), duszum, pticum, syetum, dobrum, 
memum, tobum (tobą); 13) 3-ci, 6-ty i 7-my przypadek liczby mnogiej różnią 
się pomiędzy sobą zakończeniami: 3-ci: obrazom, gospodarom, popevkam, neczam, 
telom, vremenam; 7-my: obrazih, gospodarih, popevkah, noczih, telih, vremenih; 
6-ty: obrazmi, gospodarmi, popevkami, noczmi, teimi, vremenmi.— Podnarzecza. 
Chociaż nie wielka jest przestrzeń, w której narzecze chorwackie panuje, jednak 
ma i ono swoje podnarzecza czyli odmienne sposoby mówienia. Z tych na szcze- 
„gółną wzmiankę zasługuje podnarzecze xagórskie (zihorske), którem mówią 
mieszkańcy okolic nad rzeką Krapiną, poczynając od miasta Krapiny do Stubicy 
i od Białej (Biele) do Berdowca nad Sawą, znani pod imieniem Zayórzan (Za- 
horanć). W niem słychać a czyli pośrednia samogłoska między a i o, zamiast 
czystego a: aoli, napłaotiti; £ zamiast e: niba, jä, zämlä, naszigo, svitigo; 0 za- 
miast o: Bóg, cudó, góspón, jedinóga; ou zamiast u, cyryl. i pols. æ: soud, zoub, 
mouż (mąż), rouka, gouba; twarde Z: płatiti, głava i t. d. Mowa Chorwatów 
w Węgrzech zachodnich bardzo się zbliża do narzecza chorwackiego na Pomo- 
rzu i w Dalmacyi i stanowi pomiędzy temże a właściwie chorwackiem coś po- 
średniego. Dostracgamy w niej: cza zamiast kaj, zac% zamiast zakaj; a zamiast e: 
otac; uo: buog, buożi; e się opuszcza: krstjenik, zyrhu, srdce, prvo; k zamiast ch: 
hoditi, greh; dj zamiast dz: rodjen; niekiedy » się wyrzuca: sa, saki (zamiast 
vsa, vsaki); ta zamiast cu it. d.—Początek literatury chorwackiej w tym zakre- 
sie, jakiśmy dla narzecza chorwackiego wyznaczyli, to jest z wyjątkiem Pomo- 
rzan i Wyspiarzy, nie sięga dalej nad wiek XVI. Gdy nauka reformatorów nie- 
mieckich aż do Kraińska i Chorwacyi, chociaż nie na długo się rozszerzyła, nie- 
którzy z ówczesnych księży poczęli pisać dla ludu prostego dzieła w jego ro- 
dzimem narzeczu. Z pomiędzy tych Buczycz napisał Katechizm i inne książki 
nabożne (wątpliwa, czy też Nowy Testament przełożył) wydane w Niedieliszcie 
(1564—1574), całkiem w późniejszym czasie zniszczone i dziś nieznane. Na- 
stępnie Pergoszycz przetłómaczył prawa węgierskie (1574), a Wramec napisał 
Kronike powszechną (1578). W XVI wieku hr. Zryńsky (ścięty r. 1671), 
praprawnuk bohatera sygetskiego, Mikolaja Zryńskiego, przełożył wiersz epicki 
przez brata swego Mikołaja w języku węgierskim pisany, pod tytułem: Sirena 
(1660). Habdelicz (1670), Belostenec (1675) i Witezowicz (1684—1713) 
ułożyli każdy po słowniku, z tych pierwsze dwa drukiem ogłoszone, ostatni zaś 
w rękopiśmie pozostał. Witezowicz trudnił się prócz tego dziejopisarstwem 
i poezyją, usiłując wszelkiemi sposobami obudzić w Chorwatach życie umysło- 
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we, lecz napróżno. W drugiej połowie XVII wieku zwiększył się znacznie po- 
ezet pisarzów chorwackich, a bardziej jeszcze na początku XIX wieku. Prze- 
wyższył wszystkich ilością płodów swoich i stylem ludowym Mikluszycz (zmar- 
ły r. 1833); Korytycz (18526) próbował sił swoich w sferze wyższej poezyi, 
przekładając wierszem Psalmy i Wirgilijusza; Kryzmanicz (1830) zaś prozą 
tłómaczył Milona: lecz prace te nie drukowane dotąd. Z Pisma $-go ukazały 
się tylko Psałterz (1816)i Lekcyje x Ewangelii i Listów Apostolskich (4651); 
cała zaś Biblija nie wydana, chociaż wielu przełożyć ją usiłowało. Najnowszy 
przekład Nowego Testamentu przez Krystyjanowicza dokonany, dotąd w ręko- 
piśmie spoczywa. Od r. 1826, najlepsi pisarze chorwaccy, idąc za przykładem 
Gaja (1826—42), obrali sobie za język piśmienny narzecze illirskie, dla tego 
też obecnie bardzo mało wychodzi dzieł w narzeczu chorwackiem, a i te dla pra- 
stego tylko ludu są pisane. Najlepszą grammatykę tego narzecza napisał Kry- 
styjanowicz (18387); słowniki zaś wydane przez Habdelicza (1670), Belosten- 
ca (1740) i Jambreszycza (1742). Powieści ludu, zebrał i wydał 1859 roku 
w Warażdynie Mat. Valjavec, professor gimnazyjum tamtejszego, oraz niektóre 
z pieśni ludowych; znaczna zaś część tychże znajduje się w zbiorze pieśni Ku- 
kuljewicza (zeszyt IV). Z pism czasowych w narzeczu chorwackiem wycho- 
dziły same kalendarze, jak np. Stoletni dnewnik w r. 1819 przez Tom. Miklu- 
szycza (wydanie 2-gier. 1849 w Zahrebiu) i Danica Zahrekacka (1834—50) 
przez H. Krystyjanowicza. Dla poznania narzecza węgiersko-chorwackiego słu- 
żyć mogą dzieła przez Labę wydane: Veliki Katekismus% (w Budynie, około ro- 
ku 4820), i Kratka szumma katekismusxza (tamże, r. 1814). J. Sa.... 

Chorwacyja, Chorwaoi ob. Kroacyja, Kroaci. 

Chorwat (Jan), rodem Serb, pułkownik austryjacki, w roku 4751 wszedł do 
slużby rossyjskiej. Przyprowadził wraz z sobą znaczną liczbę kolonistów do 
dzisiejszego kraju Noworossyjskiego, pomiędzy rzekami Bugiem i Dniestrem, 
m Serbii, Multan, Wołoszczyzny, Bulgaryi i Czarnogórza; od imienia Serbów 
kraina ta otrzymała nazwę Nowo- Serbii. Dla zabezpieczenia od napadów Tata- 
rów krymskich, Chorwat nadał kolonii swojej wojskowe urządzenie, uzbroiwszy 
4,000 ludzi zdolnych do oręża i wybudował warownię Elizabetgrad. Podczas 
wojny siedmioletniej Chorwat wystawił 1,000 żołnierza z kolonistów swoich. 
Umarł w r. 1780. Potomkowie jego istnieją dotąd. J. Sa... 

Chorwatowie, szlachta rossyjska. Z familii tej Anastazy, Jan, Marek i Mi- 
kołaj od cesarza rzymskiego Leopolda w roku 1689 udarowani zostali godnością 
szlachecką, z nadaniem herbu. Samuel Chorwat, wojewoda wielkowaradzki, za 
wierność i zasługi, od cesarza rzymskiego Karola VI obdarowany został w ro- 
ku 1726 dobrami. (Herbarz ogólny rossyjski, VI, 150). J. Sa... 

Choryjamb, miara wierszewa, złożona z choreju czyli trocheju (— o ) i jam- 
bu (© —), a zatém — © 9 —, np.: Coeliferam. Miara ta używaną była przez 
Greków w poezyi lirycznej; Seneka eałe chóry w swoich tragedyjach układał 
tym rytmem, jak np. chór Febańczyków w drugim akcie Herkulesa szalonego. 
Wierszami choryjambicznemi nazywano te wiersze, do których głównie wcho- 
dziły choryjamby, choć zawierały inne także miary wierszowe; najpowszechniej- 
szemi z nich są: głykoniczne, złożone z jednego spondeju, jednego choryjambu 
i jednego jambu; oraz askłepijadyczne, z jednego spondeju, dwóch choryjam- 
bów i jambu. Zwrotki czterowierszowe, w których trzy pierwsze wiersze są 
asklepijadyczne, a czwarty glykoniczny, nazywają się dikołon-telrastrophon; te 
zaś. w których tylko dwa pierwsze wiersze są asklepijadyczne, trzeci zaś jest 
ferekratyczny (o0b.), a czwarty glykoniozny, nazywają się frikolon-fefrasiro= 
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phon. Była to jedna z ulubionych miar Horacego, którego niektóre najpiękniejsze 
ody w niej są pisane. 

Choryńoy, plemię buryjackie (jedno z główniejszych), koczujące z tamtej 
strony Bajkału, wzdłuż rzek Udy i Chyłki, do Selengi wpadających. Zajmują się 
główni e hodowaniem bydła. Zasługują na wzmiankę owce tamtejsze, nadzwy- 
czaj rosłe. Część Choryńców, nad rzeką Chyłką mieszkających, trudni się rol- 
nictwem. J. Sa.... 

Choryńsoy z Ledskiej, szlachta czeska, dawniej nazywali się Absalonowie 
z Ledskiej. Pierwotny herb tego rodu: dwie trąby słonioewe w złotem polu, pra- 
wa czarna z trzema białemi, lewa biała z trzema czarnemi raczemi kleszczami. 
W roku 1740 Choryńscy otrzymali tytuł baronów, w roku 4761 hrabiów; od 
roku zaś 1798 mają tytuł dziedzicznych chorażych stanu magnackiego w Cze- 
chach. Ad. N. 

Choryński (Jacek), kapłan zakonu kaznodziejskiego Dominikanów, lektor 
świętej teologii i kaznodzieja poznański, żyjący w pierwszej połowie XVII wie- 
ku, wydał w Poznaniu 1628 r. liche nader kazanie pod tytułem: Wieczność sła- 
wy i nieśmiertelnej pamiątki Adama Sędziwoja Czarnkowskiego, wojewody 
łęczyckiego, generała Wielgopolskiego, in 4-to. 

Chorzele, miasto w gubernii płockiej, powiecie i dekanacie przasnyskim, po 
łożone pod 530 15/9" szerokości, a 38% 341” długości geograficznej, na rozle- 
glej równinie; od południa płynie rzeka Orzyc; odległe jest od Warszawy 0 16, 
mil, od Płocka 16 mil, od Przasnysza 4'/⁄ mil; ludność: rzymsko- katolików 876, 
prawosławnych 2, ewangelików augsburgskich 35, starozakonnych 1,119. Od 
najdawniejszych czasów podobnie jak i teraz, ludność tutejsza zajmowała się 
rolnictwem i rzemiosłami, zwłaszcza, że uprawa ziemi nie zapewnia tu utrzy- 
mania, dla tego, szczegółniej katolicy trudnią się garncarstwem, kowalstwem, 
szewctwem, hednarstwem i t. d., mieszkańcy starozakonni zameżniejsi, handlem 
i spekulacyjami, a uboźsi rzemiosłami, wyrobkiem i t. d. Domów mieszkalnych 
186, ubezpieczonych na summę rs. 35,530; kościół katolicki drewniany, takoż 
drewniana synagoga wyznania mojżeszowego. Oprócz magistratu miasta, znaj- 
duje się tu przykomórek celny, sztab roty pogranicznej celnej, stacyja pocztowa, 
urząd skarbowy, szkoła elementarna rządowa. Miasto to erygowane było przez 
króla Zygmunta E roku 41542 i prawem niemieckiem obdarzone, a w dniu 26 
Sierpnia 1551 r. przez królowę Bonę erygowany tutejszy kościół. Przywileje 
króiów polskich: Jana III z dnia 29 Marca 1690 r., Augusta III z dnia 29 Gru- 
dnia 1757 i Stanisława Augusta z dnia 12 Lutego 1776 r., nadały miastu targi 
i jarmarki. Obecnie jarmarków bywa sześć do roku, na które sprowadzane by- 
wa zboże, bydło rogate, konie, trzoda chlewna, płótno, skóry, len, konopie, obu- 
wie, odzież, narzedzia rolnicze i t. p. przedmioty do zwykłego użycia gospodar- 
skiego i domowego. 

Chośnickioh herb, przedstawia w polu niebieskióm, na tarczy niemieckiej 
trzy strzały, na trzech listkach koniczyny wsparte, dwie ostrzami ku gornym 
kątom tarczy, trzecia prosto w górę, obrócone; w szczycie hełmu takież trzy 
strzały. Merbu tego używały tylko dwie rodziny, w dawnych Prusiech pol- 
skich, to jest: Witkowie od Chośnic, na Kaszubach w lemburskim powiecie, Cho- 
śnickimi zwani i Podiascy w dawnóm starostwie mirachowskićm. J. B4. 

Chosroes, nazwisko kilku szachów perskich (ob. Kosroes). 

Chotok, starożytna rodzina czeska, otrzymała godność hrabiowską w 1725 
roku, w osobie Wacława Antonina Chotka z Chotkowa. Herbem tej rodziny jest 
tarcza 0 czterech polach: w pierwszem i czwartćm orzeł czarny dwugłowy 
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z koroną, w polu żółtem; w drugićm i trzeciem modrém, niedźwiedź stojący. 
Majątek ziemski składają: klucz Weltrasy, dobra: Bieluszyce, Zahorzany, We- 
likie Brzezno; klucz Nowe Dwery i dobra Ratmirzyce i Janków. Do najznako— 
mitszych członków rodu tego należą: —OChetek (Jan Rudolf, hrabia na Chotko- 
wie i Wogninie), urodzony 1748 roku; przez cesarza Józefa II powołany na 
kanclerza kancellaryi nadwornej, pe wstąpieniu na tron Leopolda II wziął dy- 
missyję, ale już w 4802 r. mianowany znów został nadburgrafem czeskim i mi- 
nistrem stanu, na której to posadzie, wiele położył zasług dla przemysłu swoje- 
go kraju; umarł w 1824 r. jako prezes kommissyi nadwornej. — Z synów jego 
głównie odznaczył się Chotek (Karol), urodzony 1783 r., który przeszedłszy 
przez różne stopnie wyższych urzędów, w 1815 r. po upadku Murat'a, zostal 
generalnym gubernatorem królestwa neapolitańskiego, w 1818 r. wicepreze- 
sem regencyi w Tyrolu, 1825 r. kanclerzem dworu i prezesem kommissyi nau- 
kowej w Wiedniu, w 1826 r. zaś namiestnikiem królestwa Czeskiego, dla któ- 
rego świetne położył zasługi. W 1843 r. opuścił służbę publiczną; umarł 1855, 
w 72 roku życia. 

Chotek (Franciszek Xawery), kompozytor, urodzony w r. 1800 w Libisz, 
w Morawii. Przybywszy w r. 1819 do Wiednia, zaczął uczęszczać na kursa 
prawne i filozoficzne, w T. 1834 jednak porzucił te nauki, by się całkiem oddać 
muzyce, do której z dawna wielki czuł pociąg; w tym celu pobierał lekcyje od 
organistów Henneberga i Sechiera, Od owego czasu nie opuścił już Wiednia, 
gdzie równie jak Czerny, znalazł mnóstwo zajęcia. Kompozycyje jego w stylu 
lekkim pisane, składaja się z rondów, romansów, kontredansów, fantazyj, 
z oper i t. p. 

Chotel Gzerwony, wieś poduchowna, w gubernii radomskiej, powiecie 
stopniekim, tak nazwana od kościelnego czerwonego dachu; była od niepamię- 
tnych czasów własnością kapituły kollegijackiej wiślickiejj w której ręku aź do 
jej suppressyi zostawała, zaś przy inkameracyi dóbr kościelnych, przeszła na 
własność rządowa; parafija tutejsza jest wielce starożytna i rozległa półczwar- 
tej mili, niegdyś aż pod miasto Chmielnik sięgała. Po upadku pierwotnej dre— 
wnianej świątyni, w roku 1343 pod wezwaniem świętego Bartłomieja wysta- 
wionej, ojciec naszych historyków Jan Długosz, podówczas kustosz kolle- 
gijaty wiślickiej, wzniósł w r. 1440 własnym kosztem z ciosowego kamienia 
nowy kościół, który do dziś dnia stoi, a choć nieco przez zaniedbanie podupadł, 
niemniej przeto jest tutejszej okolicy ozdobą. Gotycka ta budowla, małych ale 
przyjemnych wymiarów, na wyniosłćm gipsowem wzgórzu wzniesiona, dachem 
swoim sterczy nad całym powiatem i szare swoje ściany, szesnastu innym uka- 
zuje kościołom. Kościół w Chotlu pod wezwaniem Najświętszej Panny, oraz 
śś. Stefana króla i Hieronima wyznawcy w r. 1450 ukończony, nosi takze tytuł 
pierwoinego drewnianego kościoła, to jest ś. Bartłomieja; ściany jego z grubo 
obrabianego ciosu, wsparte są z każdej strony trzema skarpami, z lewej strony 
ma zakrystyję, z prawej babieniec i boczne wejście, a przy ścianie szczytowej, 
z desek zbitą dzwonnicę; poprzeczne ściany, to jest szczytowa, przedziałowa 
i tylna od strony wielkiego ołtarza, zakończone były u góry misternie z kamie- 
nia wyrobionemi gotyckiemi krzyżami, z których jeden w części się dochował; 
wewnątrz ma sklepienie gotyckie, bez filarów, na ściany tylko zbiegające krzy- 
żującemi się w różnych kierunkach łukami podzielone, a na klęcznikach tarcze 
z herbem Długosza, Wieniawą. Nadedrzwiami do zakrystyi, w płaskorzezbie 
wyrobiona na kamieniu mała figurka š. Stefana króla, ołtarze zaś miernej i póź- 
niejszej roboty; najciekawszym jednak zczegółem kościoła chutelskiego, jest pier- 
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wotna erekcyjna tablica, z piaskowego kamienia wykuta i nadedrzwiami boczne- 
mi w kruchcie zamieszczona, wyobraża ona w płaskorzeźbie patronów miejsca, 
to jest: Boga Rodzicę, a obok niej świętych Stefana króla i Hieronima ojca ko- 
śoioła. Napis do koła tej tablicy, scholastycznemi głoskami wypukło wyrobiony, 
w skróceniu, które się cało czytać daje jak następuje: Anno Domini MCCCCL 
(1450), ad honorem Omnipotentis Dei et Beatae Mariae Virginis, Sanctorum 
Srephani regis et Jeronimi confessoris haec ecclesia est fabricata, rzeżba po- 
wleczona jest olejnemi farbami, przed napisem zaś widać małą główkę w koro- 
nie, której znaczenie trudno odgadnąć. Plebani chotelscy mieli w dawniejszych 
czasach znakomite dochody, które później na beneficyjum kustoszów wiślickich 
obrócono i dla tego ci kustosze w epoce istnienia kollegijaty, byli kolatorami tu- 
tejszymi i o całość powierzonego ich pieczy kościoła, zawsze mieli staranie. Pe 
suppressyi kollegijaty, dochody przeszły na własność rządu, a chotelski kościół 
pozbawiony bliższego nad sobą opiekuna, coraz się ku upadkowi nachyla. Wieś 
Chotel dziś ma ludności chrześcijan głów 341. 

Chotel Zielony, wieś prywatna, zwykle Chotelkiem zwana, niedaleko po- 
przedniej a pół mili od Buska leżąca, podobnież oil kościelnego dachu drugie 
swoje miano otrzymała, pierwotnie zaś zwała się Chotlem szlacheckim, dla 
różnicy od duchownego; wieś ta należała w XII wieku do Dzierzysława, za- 
łożyciela klasztoru buskiego, który sie pisał z Chotla, był wojewodą sando- 
mierskim, starostą krakowskim i umarł w r. 1244; pochowany w Busku, jak 
o tém przekonywa dotąd tam istniejąca tablica nagrobna z napisem. Tu się 
także urodził brat jego Wit, biskup płocki. Za czasów Długosza, należał zie- 
lony Chotei w połowie do kollegijaty sandomierskiej, a druga połowa była wła- 
anością Stanisława i Piotra Korzeńskich, herbu Strzemię. [Istniejący w tej wsi 
kościołek modrzewiowy jest bardzo starożytny, wedle podania był on niegdyś 
parafjalnym, dziś zaś należy do parafii buskiej; umieszczony na wystawie przy 
wchodzie napis: A. D. 1765 Die Junii, jest zapewne datą odnowienia kościołka, 
gdyż podiug Liber benefic. Długosza, istniał już tutaj wtedy takiż drewniany 
kościołek. Wewnątrz zastanawiają przedewszystkićm, znajdujące się w nim dwa 
obrazy w stylu byzantyjskim, bardzo stare, malowane na drzewie na tle złoco= 
nem, jeden Bogarodzicy, drugi ukrzyżowanego Chrystusa; u dołu grupy osób 
w dawnych ubiorach, zapewne portrety fundatorów tych obrazów i sufit malo- 
wany klejową farbą w kwadraty. 

Chotisszowioe lub Chotieszów, majętność ziemska w królestwie cze- 
skićm (w Pelzeńskićem). W XII wieku należała do możnego władyki Hrozna- 
tego, który udając się w podróż do Ziemi Świętej, darował ją siostrze „Wojsła- 
wie, wyszłej za mąż do Polski, pod warunkiem, że po śmierci męża swego 
wróci do Czech i pozostanie w stanie wdowim. Do czasów cesarza Józefa II 
istniał tu sławny klasztor Norbertanek, założony w r. 1198 przez wspomnioną 
Wojsławę. Ad. N. 

Chotkowski (Piotr), z Chotkowa, biskup płocki; urodził się w Chotkowie, 
wiosce należącej do stołowych dóbr biskupstwa płockiego, ztąd oczywiście po- 
chodzenie jego było kmiece, włościańskie, bo nie brał nazwiska od żadnej wsi 
dziedzicznej. Ten domysł słuszny zrobił Gąsiorowski, w dziele: Zbiór male- 
ryjałów do dziejów medycyny w Polsce, t. I, str. 98. W herbarzach liczą 
przecież tego biskupa do szlachty, nadają mu za herb Kościeszę; Łubieński je- 
dnak nie dał się złudzić. Długosz zowie biskupa „Pjotr z Kotkowa.” Dowcip 
miał wielki ten Piotr, naukę niepospolitą i to go wyniosło po nad stan i zbliżyło 
do książąt. Z Mazowsza udał się do akademii krakowskiej, bakałarzem został 
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w niej r. 1454 za Jędrzeja Grzymały; w trzy lata zaś później r. 4457 za Jana 
Sakrana z Oświecimia, mistrzem czyli doktorem filozofii, jak go Soltykowicz na- 
zywa (Muczkowski: Statuta nec non liber promolionum, str. 45 i 48; Solty- 
kowicz: O stanie akademii krakowskiej, str. 593). Wykładał następnie publi- 
cznie filozofiiję w Krakowie; pod jego to okiem Jędrzej z Oporowa, późniejszy 
prymas, usposobił się do wysokich urzędów w Rzeczypospolitej. Przenosi się 
Piotr później do akademii bonońskiej, gdzie znowu uczył filozofii. Poświęcił się 
we Włoszech jeszcze medycynie, a nawet został doktorem tej nauki, zaczął 
tedy leczyć i ztąd rychło wielkiej nabył sławy; wszędzie go do najpierwszych 
doktorów liczono, a wieści naturalnie o cudownej jego sztuce, gęsto zalatywały 
do ojczyzny. Książe Bolesław mazowiecki (na Płocku), pozazdrościł Włochom 
iświatło swojej ziemi sprowadził na Mazowsze. Powierzył mu wychowanie 
swoich synów, którzy do panowania dorastał. Piotr i w ojczyźnie podobał nię 
wszystkim, a najwięcej księciu Bolesławowi, ziąd wysoko uresł w dostojno- 
ściach. Był proboszczem w Makowie, kanonikiem w kollegijatach warszaw- 
skiej i łowickiej, az później został kanonikiem w samćj katedrze płockiej; po 
śmierci Jana Słąki z Głowczyna, w r. 4474, książe Bolesław wreszcie powie- 
rzył mu ster swojej kancellaryi, to jest mianował go kanclerzem mazowieckim 
CMetryk kor., ks. VI fol. 4). Odtąd spotykamy Piotra z Chotkowa po dypło- 
matach, które spisywane są na dworze płockim per manus, albo ad relationem 
ejus. Później jest Piotr jeszcze i proboszczem kollegijaty ś. Michała w Płocku. 
Miał te pięć urzędów kościelnych przy kanclerstwie już r. 4478, kiedy jeden 
z przywilejów książęcych redagował (Niesieoki). W r. 4480 jeszcze był pro- 
boszczem w Łomży, a nie był już kanonikiem łowickim, zresztą miał wszystkie 
inne urzędy, wtedy to znajdował się z księciem w Łomży na samą Wielkanoc, 
bo w Wielką Srodę (seria 4-ta post dominicam Ramis palmarum), zrzekł się 
sam sześciu łanów (mansos) wójtostwa, które posiadał w Giełczynie, na rzecz 
„Piotra Lathalecz” (Stronczyński, Wzory pism dawnych, Nr. 60). W r. 1481 
po śmierci księcia Kazimierza mazowieckiego, został biskupem płockim, to jest 
stanął na samym szczycie dostojeństw w swojej małej ojczyźnie, był że tak się 
wyrazimy: prymasem ziem mazowieckich, biskupem jedynym na księstw kilka, 
jedność Mazowsza w sobie reprezentował. Więcej ztąd znaczył jak książęta, 
bo każdy z książąt władał na małej dzielnicy, a biskup po nad wszystkiemi ich 
ziemiami rozciągał swoją duchowną władzę, przemawiał do nich w imieniu ko- 
ścioła, hamował namiętności, urządzał sprawy. Biskup miał więcej od nich zna- 
czenia, bo jako senator całej Rzeczypospolitej zasiadał na sejmach polskich. 
Stał pięknie w swojem wzniosłćm stanowisku i jako człowiek publiczny i jako 
biskup. Pasterz z niego bardzo gorliwy, był przykładem dla innych; fandacyj 
porobił wiele, wystawił dla ubogich w Pułtusku szpital $. Ducha; dalej zbudo- 
wał kaplicę przy katedrze płockiej i mieszkanie dla Mansyjonarzy, żeby co= 
dziennie wotywę śpiewali o Wniebowzięciu Najświętszej Panny: do tej fandacyi 
przydał uposażenia cokolwiek i Jan książe mazewiecki. Biskup miał szczególne 
nakożeństwo do Najświętszej Panny, wszystkie swoje pomyślności Jej przypi-- 
sywał. Katedrę uposazył w dziesięciny, które od dóbr stołu swego oderwał. 
Umarł 15 Sierpnia 4497 r. w sam dzień Wniebowzięcia Najświętszej Panny. 
Ziaslugi jego wyliczone są w Janociana, tom III str. 31 —2.— Imiennik jego Piotr 
z Chotkowa, został bakałarzem in artibus w r. 1492 w akademii krakowskiej, 
a magistrem arltium et philosophiae w r. 1494 po Bożćm Narodzeniu (Mucz- 
kowski, Satula necnon liber promotionum, str. 113—1416). Jul. B. 
Okotomski (Ferdynand), syn Stefana i Katarzyny z Kochanowskich, urodził 
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się na Podolu r. 1797; początkowe nauki pobierał u księży Razylijanów w Bu- 
czacu, później w konwikcie księży Pijarów na Zoliborzu w Warszawie, wyższe 
w Wiedniu i w Paryżu, gdzie otrzymał stopień doktora medycyny i chirurgii. 
Za czasów księstwa warszawskiego, służył w wojsku polskiem i odbywał osta- 
tnie kampanije Napoleona J; po utworzeniu królestwa polskiego, umieszczony 
był w pułku gwardyi grenadyjerów; przeszedł następnie w służbę cywilną, 
w wydziale oświecenia. Po r. 1834 zamieszkawszy we Francyi, poświęcał się 
naukom, szczególniej malarstwu i sztycharstwu, a odbywszy kursa wydziału le- 
karskiego, otrzymał stopień doktora medycyny i chirurgii. Kiedy Bruno Kiciński, 
od r. 184.8 ożywiał naszą prassę peryjodyczną i wydawał Tygodnik polski i za- 
graniczny, Chotomski byl jednym z najwięcej podpierających to wydawnictwo 
współpracowników; poemata jego Żartobliwe, nacechowane lekkością i dowci- 
pem, a przytćm płynnym zalecające się wierszem, niemały w swoim czasie mia- 
ły rozgłos. Zasilał i inne owoczesne pisma utworami swemi, z pomiędzy tych: 
Trawerstowana Enejda Wiryilijusza, chciwie czytana była, jakkolwiek tylko 
z wyjątków znana; zaleca ją prawdziwy humor, nigdy do rubaszności nie zni- 
żony i język piękny, obfity w prawdziwie polskie zwroty, przysłowia narodowe 
i przypowieści. Ogłosił drukiem: 4) Opis ptaków krolestwa polskiego, dwa 
zeszyty, Warszawa 1830 r. w 4-ce. Ryciny z natury zdejmował sam autor 
i dodał przekłady tekstu po (rancuzku i po niemiecku. 2) Jan Zachorowski, po- 
emat, Paryż. — Ohotoemski (Władysław), syn poprzedzającego, wydał zbiór 
poezyj, p. n.: Polne kwiaty, Poznań 1859 r. 

Choimyżsk, dawniej miasto powiatowe gubernii kurskiej, dzis miasteczko 
albo raczej osada w tejże gubernii. Z powodu oddalenia Choumyżska od głó- 
wnych i dogodniejszych dróg kommunikacyjnych, tamującego w nim rozwój 
przemysłu handlowego, % woli rządu w dniu 23 Marca 1838 r. objawionej, po- 
wiatowe władze Chotmyżska przeniesiono do osady skarbowej Grajworon, albo 
własciwiej Gajworon, a powiat chotmyźski przezwano od nowo utworzonego 
miasta, grajworońskim. Jednocześnie dozwolonćm zostało mieszkańcom nowego 
miasta, skarbowym włościanom, przejście do stanu miejskiego, zapisując się do 
mieszczan albo kupców; ci ostatni uwolnieni zostali od opłaty za prawo prowa- 
dzenia handlu, a pierwsi od podatku mieszczańskiego, w przeciągu lat pięciu. 
Mieszkańcom zaś zwiniętego miasta Chotmyżska, pozwolono przesiedlać się do 
Grajworonu, któremu nadane zostały podług miejskiej ustawy, wszelkie prawa 
i przywileje. Grajworon leży na lewym brzegu rzeki Worskły, od Kurska 
027! mil odległy. Liczy domów przeszło 1,006, mieszkanców Małorusinów 
około 7,000, ma 4 cerkwie i kilka mlynów. J. Sa... 

Chotouń, maleńka wieś w królestwie czeskiem, między miastem Kourzymem 
a Czeskim Bradem; liczy 45 domów i 250 mieszkańców. We wsi tej w końcu 
X wieku (997), urodził się š$. Prokop, patron Czech, jeden z najgorliwszych 
opowiadaczy nauki Chrysiusowej i najdzielniejszy piastun narodowej oświaty 
i słowiańskiego piśmiennictwa. Był tu kościół starszy nad wiek XIH, w którym 
Prokop ogłoszony został świętym 1204 r.: rozebrany w r. 1816 z powodu gro- 
zenia upadkiem. Ma kościół pod wezwaniem ś. Prokopa, ocalony od rozebrania 
gorliwością o narodowe pamiątki miejscowych parafijan. W r. 1808 staroza- 
konni mieszkańcy tej okolicy dowiedziawszy się, że kościół ten, mimo bogatego 
uposażenia zrujnowany i opuszczony w wieku zeszłym, ma być rozebranym, 
oświadczyli chęć jego kupna, w celu zamienienia na synagogę; zawstydzeni tóm 
katolicy zrobili składkę, kościół zakupili i wyrestaurowali, a tak pierwsi mimo- 
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wolnie przyezynili się, że kościół ten poświęcony ku czci wielkich zasług Cze- 
cha, ocałonym został. Ad. N, 

Chotowo, miasteczko w dawnćm województwie mińskiem, na zachód od 
Mińska. p 

Chotyłub, wieś w obwodzie żółkiewskim, powiecie cieszanewskim, poczta 
i parafija łacińskiego obrządku w Cieszanowie; parafija greckiego obrządku 
w Podemszczyznie; mieszkancow 851, obszaru ziemi 2,752 morgów. Znajduje 
się tu fabryka sieraczyny czyli haliny. K. Wid. 

Chouans, ob. Szuaneryja, Szuani. 

Chouiant (Ludwik), lekarz niemiecki, urodzony 1791 r. w Dreznie; uczył 
się medycyny w Neustadt, a otrzymawszy stopień doktorski w Lipsku, udał się 
do Altenburga, gdzie obok praktyki lekarskiej oddawał się pracom naukowym. 
W 1823 r. został professorem terapii w drezdeńskiej medyko-chirurgicznej 
akademi; w 1828 r. professorem i dyrektorem kliniki terapeutycznej, a w 1842 
roku dyrektorem akademii. 7 jego dzieł zasługnje przedewszysikićm na uwa- 
ge, wykład szczegółowej patologii i terapii: Lehrbuch der speciellen Pathologie 
und Therapie, w Lipsku 1831, 4-te wydanie, 1847 i 5-tie w 1853. Inne jego 
prace odnoszą się głównie do biblijografii, literatury i historyi medycyny. 

Chous albo Kunzu, bóstwo egipskie, należące, jak świadczy Herodot, do 
szeregu bozków drugorzędnych. Grecy mieli go za jedno ze swoim Herkule- 
sem, jakoż i w późniejszych czasach nie trudno poznać wzajemne na siebie od- 
działywanie mytów o Herkulesie, egipskich i greckich. Podania o Chousie, ja- 
kie nam przekazali pisarze greccy, nader są zagadkowe i dotąd jeszcze nie zdo- 
łano dojść ich związku, z wyobrażeniami tego bóstwa na pomnikach egipskich. 
Ujście Nilu pod Kanopus było jemu poświęcone i ztąd Grecy nazywali je Uj- 
ściem Herakteotycznćm. 

Chowańscy, książęta. Pochodzą od Gedymina, wielkiego księcia litew- 
skiego i ruskiego, który miał być, podług świadectwa genealogii książąt poło- 
ckich, potomkiem [zasława Włodzimierzowicza, przy schyłku X wieku przez 
ojca na księstwie połockićm osadzonego. Wnnk Gedymina, Patryk, książe awie- 
nigrodzki, przybywszy do Moskwy, r. 1408 wszedł do slużby wielkiego księcia 
'Wasila Dymitrewicza. Syn jego książe Teodor, miał syna Wasila, przezwane- 
go Chowańskim; od niego też książęta Chowaliscy poszli. Z tych dwaj szcze- 
gólnie na wspomnienie historyczne zasługują: 1) książe Jan, w epoce Samo- 
zwańców, trzymał stronę Szujskiego; w 1607 r. wysłany z wojskiem carskićm 
do Michajłowa, spotkawszy tu nieprzyjaciela wszedł do Perejasławia riazań- 
skiego; następnie w r. 1608, wspólnie z Lapunowym, był dowódzcą w Riaza- 
niu; w r. 1610 miał polecenie razem z Boriatyńskim i Hornem, zająć południo- 
wą część twerskiej i północną smoleńskiej prowincyi, ażeby przeszkodzić kom- 
munikacyi konfederatów z Zygmuntem. Zdobywszy Starycę i Rżew, zbliżyli 
się już do Bielewa, mając 6,500 Rossyjan i Szwedów; lecz gdy przybył do tego 
miasta hetman Zólkiewski, wojewodowie zaniechawszy bitwy, śpiesznie połą- 
czyli się z Dymitrem Szujskim, który stał w Możajsku. Następnie Chowański 
bral udział w kilku bitwach; w r. 1615 od cara Michała otrzymał godność bo- 
jara, umarł w r. 1624.—2) Książe Jan, przezwany Tatarcem, będąc bojarem 
już od r. 1661; brał czynny udział w krwawych wypadkach r. 1682, które ster 
rządu w ręce carówny Zofii oddały, a po zaburzeniach od 15 do 18 Maja, został 
za sprawą Miłosławskiego, przełożonym izby strzeleckiej (Prykaza). Ale 
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wkrótce wzbadził w Miłosławskim podejrzenie, oraz nienawiść w księciu Bazy- 
lim Golicynie; strzelcy stanęli po stronie swojego dowódzey. Chytry Miłosław- 
ski zawiadomił listownie carównę, że Chowański knuje zdradę przeciw domowi 
carskiemu, grozi śmiercią patryjarsze i wszystkim hojarom głównym, mając za- 
miar koronę Monomacha włożyć na syna swego Andrzeja. Dnia 17 Września 
1682 r. obaj Chowańscy wezwani hyli z Moskwy do sioła Wozdwiżenskiego, 
gdzie wtenczas dwór się znajdował, tamże za przybyciem natychmiast ścięci z0- 
stali. Gdy spadła głowa starca, syn jego Andrzej uścisnąwszy skrwawiony 
trup ojca, śmiało pod topór głowę swą położył. Z trzech pozostałych Chowań- 
skiego synów, Piotr dowiedziawszy się o śmierci ojca, usiłował podburzyć 
strzelców; ale przezorność patryjarchy Joachima, który jaż namową wzburzone 
aspakajał umysły, już doradził spiesznie powołać wojska, powstaniu zapobiegła. 
J. Sa... 

Chowaresin albo Charesm, pierwiastkowo prowincyja królestwa perskie— 
go, potem zaś niepodległe mocarstwo na zachodnich brzegach morza Kaspijskie- 
go, wyżej Korassanu, które dziś stanowi cząstkę państwa Dźagataj i dzieli się 
na dwie prowincyje: Truchmeniję i Chiwę. Od niego to wzięła nazwisko jedna 
z dynastyi monarchów, która za panowania Seldżuków zyskawszy niepodległość 
(1098), pod swoimi 9 sułtanami szeroko rozpościerała władzę, mianowicie oko- 
ło roku 1200, kiedy najdalej sięgały granice jej państwa, aż do r. 1220, w któ- 
rym ią zdobywca świata Dzengis- Chan, tronu i władzy pozbawił. 

Chozarysp, miasto chaństwa chiwińskiego, rezydencyja brata chańskiego, 
jedno z najwarowniejszych miast w państwie. Opasane jest wałem albo murem 
glinianym; prócz tego otacza je kanał na dwa sążnie głęboki i na 20 sążni sze- 
roki. W okolicach Chozaryspa wiele znajduje się ogrodów, słynnych szczegól- 
niej z jabłek, które się po calóm chaństwie rozwożą. J. Sa... 

Chrabąszcz, ob. Chrząszcz. 

Chrahęz, Chrabęzie, gęstwina w lesie z niskich zarośli. 

Chrabr, mnich bołgarski, autor rozprawy o literach słowiańskich: Skaxanije, 
kako sostawi Sw. Kirill Slowenom pismena proliwu jazyku, przechowanej 
w rękopiśmie z roku 1348 w biblijotece synodalnej w Moskwie i w dragim 
z XV wieku w biblijotece gimnazyjum ś. Magdaleny w Wrocławiu, drukowanej 
po raz pierwszy w kalechizmie bez miejsca i roku (podług Dobrowskiega 
w Wilnie, między 1575 a 1580 r.), potem 1621, 1637, 1770, 1781 i 1794 
w Rossyi, nakoniec u Kałajdowicza Jan Egzarcha Bolgarski, w Moskwie 1824. 
W rozprawie tej Chrabr daje wielkiej wagi świadectwo o piśmie pogańskich 
Słowian, wyrzekłszy te słowa: „Słowianie nie mieli niegdyś ksiąg, lecz czyty- 
wali i przyszłość przepowiadali kreskami i nacięciami (cztami, rjezkami). Czy- 
nili zaś tak, dopóki byli poganami. Gdy ich ochrzczono, usiłowali wtedy kreślić 
słowiańskie wyrazy rzymskiem i greckićm pismem; co ich wprawiło w błąd. 
Bo czyż można owóm pismem wyrazić nasze słowa należycie? Czyż np. nastę- 
pujące wyrazy: bóg, żiwot, zjelo (bardzo), jad, ądu (żkąd), junost, język 
i wiele innnych, można należycie wyrazić literami greckiemi” Wszakże oświecił 
ich (Słowian) w tóm sam Pan Bóg, zeslawszy im Konstantyna Filozofa (Cy- 
rylla) it. d. Chrabr żył w wieku X. Gorskij znalazł w biblijotece duchownej 
moskiewskiej stary rękopis bołgarski, w którym text rozprawy Chrabra jest 
zupelniejszy. Z niektórych napomknień, w końcu tego traktatu, o innych jego 
literackich pracach, wnosić należy, że pewna liczba znanych bezimiennych pism 
bołgarskich, jest jego pracą. Ad. N. 

Garam, rzeka w gubernij i powiecie tyfiiskim; wypływa z wyniosłości, leżą- 
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cych na zachód od drogi z Carki do Dżełam-Ogłu wiodącej, przecina tęż drogę 
wielu zakrętami, zmierzając ku wschodowi i wpada do rzeki Kury, z prawej 
jej strony. Przy źródłach krzegi jej są strome i lasem pokryte, dalej zaś niskie, 
porosłe krzakami. 7% przytoków Chrama znaczniejszą jest rzeka Borczała. 
Chram dno ma kamieniste, po części piasczyste i wielki spadek, ztąd dogodnym 
jest dla urządzenia obwodowych kanałów i skrapiania pól okolicznych. W czasie 
lata posiada do połowy swego biegu zdrową wodę. J. Sa... 

Chranimir albo Karamir, XVIII-ty król dalmacki, syn króla Włodzimierza; 
żył w IX wieku; po śmierci ojca wstąpił na tron; był nadzwyczaj surowy i ob- 
ciążał lud wielkiemi podatkami, dla tego też mieszkańcy Górnej Dalmacyi zrzu- 
eili z siebie jego władzę; chcąc ich siłą erężn upokorzyć, Chranimir zginął 
w bitwie. Tron odziedziczył syn jego Twerdosiaw albo Twerdysław. 

J. Sa... 

Chrap, chrapy, zarośla na wilgotnym miejscu. 

„Nie bez trudności przehyłem te chrapy, 

Bo srodze igniące i błotniste drogi, 

Wywracały się wozy, Igneły szkapy, 

Szkodziły pieszym gęstych drzew ożogi.” (J. Jabłonowski: Pa- 
miętne uprowadzenie % Bukowiny 1745 r.). Chrapy w języku leśnym, ozna- 
czają miejsca niskie wśród lasu, z gruntem sapowatym, krzewami małemi zaro- 
słe, większą część roku wodą zalane, przez które tylko pieszo z krzaku na 
krzak przeskakując, przejść można.—Chrapy, nazywają się iakże nozdrza 
u koni. „Wytrzymały koń do biegu, bo szerokie ma chrapy.” 

Garapanie, ob. Oddychanie (pod względem mechanicznym). 

CGhrapcie. Są io kołki w kształcie zgiętego klina, przez spławiających 
drzewo oryli używane przy zbliżaniu pasów z drzewa, gdy je pod mostem 
przeprowadzają. 

Ghrapicki (Mikolaj), biskup chełmiński, herbu Rola, Rolicz. Biskup od ro- 
ku 1495. Katedrę swoję w złoto, srebro i sprzęt kościelny ubogacił. „Prałat 
w zgodzie i miłości się kochający, dla czego mężem go pokoju zwano” (Nie- 
siecki). Król Alexander Jagiellończyk wielce go poważał. Ztąd na prośbę bi- 
skupa nadał kapitule chełmińskiej Starogród i miasto Chełmżę z zamkiem. I wszę- 
dzie kiedy się tylko nadarzyła sposobność potemu, stawał biskup za prawami swo- 
jego kościoła. Kiedy już przywrócono panowanie polskie na Pomorzu i w ziemi 
chełmińskiej, biskup zaczął się upominać o te dobra kościelne, które zakon odjął 
duchowieństwu, a które teraz do stołowych królewskich dóbr liczono: na zjezdzie 
toruńskim i malborskim wywodził swoje prawo i tyle wymógł na królu, że ão- 
bra te odzyskał z warunkiem, ażeby ciężary, które na nich ciążyły, biskup znosił. 
W roku 1502 zbudował w Lubawie kłasztor, przy którym osadził Bernardynów 
sprowadzonych z Saxonii. Jest biskup na zjeździe w Toruniu 1504 r. w Kwie- 
tniu obok króla. (Cod. dipl. Rzyszczewskiego, t. 2-gi, str. 588). Zrezygno- 
wał biskupstwo i poszedł do swojego klasztoru w Lubawie roku 1515. 

Jul. B. 

Chrapowioki (Jan Antoni), herbu Gozdawa, rozpoczął swój zawód pu- 
bliczny w 1647 r. Był wtedy dworzaninem królewskim i posłował na sejmie, 
z którego wybrany kommissarzem do zapłacenia żołdu picchocie smoleńskiej. 
W następnym roku będąc sekretarzem królewskim i kapitanem dorohobuskim, 
posłował na sejmie konwokacyjnym z województwa smoleńskiego. Jako poseł 
sejmowy 11 razy, oprócz powyższych dwóch, zasiadał w kole rycerskićm, za- 
wsze mając różne zlecenia do kommissyj licznych, stanowionych w potrzebach 
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Rzeczypospolitej. 1 tak z sejmu 1649 r. był kommissarzem do zapłacenia za- 
legiego żałdu wojsku litewskiemu; kommissyja ta, jak widzimy z uchwały sej- 
mu r. następnego 1650, nie przyszła wówczas do skutku, bo znów w tymże 
roku (1650) wyznaczył sejm Chrapowickiego, już chorążego smoleńskiego 
kommissarzem do tejże czynności, jak również do obliczenia z piechotą smolen- 
ską, jeszcze nieopatrzoną. Skończono czynności z wojskiem litewskiem, ale za- 
łoga w Smoleńsku próżno oczekiwała swej należności. Sejmy 1652 i 1653 r. 
wciąż stanowiły kommissyję do Smoleńska, dla obmyślenia opatrzenia i ufortyfi- 
kowania tej twierdzy i zaspokojenia należytości załogi. Z pierwszego i dru- 
giego sejmu, Chrapowiekiego wyznaczono do tej kommissyi. Nadeszły pamiętne 
wojny z Kozakami i Moskwą; przez cały czas Chrapowicki zajety był na Li- 
twie. Śród zamieszań i wojen trapiących podówczas Polskę, zwołał król 
w 1658 r. sejm do Warszawy, na którym jako poseł smoleński, był Chrapo- 
wicki wybrany deputatem na trybunał skarbowy litewski. Pod ten czas Chra- 
powieki zapłacił z własnego funduszu część należnych zasług załodze smoleń- 
skiej, a mianowicie za czas ostatniego oblężenia, co mu przyznał sejm i zape- 
wnił zwrot tego wydatku ze skarbu litewskiego. W roku następnym został 
podkomorzym smoleńskim. W 1660 r. podpisał ratyfikacyję paktów oliwskich 
w Warszawie. Tymczasem zamięszała Rzeczpospolitę sprawa Lubomirskiego, 
a następnie nieformalność sądu sejmowego. Powstało wielkie rozdwojenie 
w zdaniach szlachty; ludzie głebsi przedstawiali to królowi i nie przestali go 
napominać, że przy ówczesnym stanie, tylko kraj w przepaść ostatnią wtrąci, 
Lubomirskiemu mało co zrobi, a przynajmniej tak rzeczy stanęły, iż jeśli będzie 
na niego nastawał, to sam koronę i panowanie na stawkę w tej grze puszcza. 
Jan Kazimierz uległ różnym wpływom i zwołał sejm na 19 Lutego 1665 roku. 
Posłowie przybywający do Warszawy, przywozili w instrukcyi prośby do króła, 
aby Lubomirskiego do laski przywrócił i przy urzędach zostawił. Po otworzeniu 
sejmu dwór usadzony, aby na marszalkostwo poselskie wynieść Jana Antoniego 
Chrapowickiego, trzymającego stronę dworską, nie żałował wszelkich zabiegów 
i dokazal swego. Sejm atoli wkrótce zerwany został przez Władysława Łosia, 
podstolego płockiego. Parę lat następnych przepędził Chrapowicki na rokowa- 
niach o traktat z Moskwą, który zawarto w Styczniu 1668 r. w Andruszowie 
przez Ch'ebowicza. Na sejmie 1667 r., gdzie posłował z województwa smo- 
leńskiego, wyznaczonym został kommissarzem do zapłacenia wojsku litewskiemu 
za cały czas wojen kozackich. Na sejmach trzech jakie się odbyły w 1668 r. 
posłował z tegoż województwa; pierwszy rozszedł się nic nie postanowiwszy, 
na drugim podpisał abdykacyję Jana Kazimierza, na trzecim konwokacyjnym 
marszałkował i zarazem wybranym był deputatem do sądu mieszanego. W 1669 
roku podpisał przysięgę króla Michała; a w następnym 1670 r. król w nagrodę 
zasług, jakie mu świadczył, mianował Chrapowiekiego wojewodą witebskim. Na 
sejmie 1670 r. już jako senator Rzeczypospolitej podpisał potwierdzenie praw 
państwa przez Korybuta. Dnia 5 Lutego 1671 r. odbywał Chrapowicki uro- 
czysty wjazd do stolicy swego województwa; mowę miał do niego Adam Kisiel. 
Całe województwo przez kilka dni następnych wspaniale ugaszczał, W 1672 
roku król wyznaczył go kommissarzem do inkwizycyi w Grodnie, o bluźnierstwo 
Zydów tamtejszych przeciw Najświętszej Pannie, którą zakończył przed jego 
przybyciem dziekan, zagodził daniem rózg winnemu i u słupa. Zibierał się 
znów sejm 1762 r. w Warszawie, król wśród rozterków domowych, mając 
przeciw sobie niechętnych panów możnych, wzywał listem Chrapowickiego aby 
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na ten sejm przybył, który wkrótce zerwanym został przez Ubysza. Konfedera- 
cyja pod Gołębiem zawiązała się wnet po sejmie i wydała wyrok na prymasa 
Praźmowskiege, który mimo tylu dowodów, chciał się uniewinnić. Pisał listy na 
wszystkie strony, a między innemi i do Chrapowickiego, oczyszczające się z ro- 
bionych sobie zarzutów i prosząc go, aby podał rękę potępionemu przez koło 
konfederacyi pod Goiębiem. Toż samo uczynił podskarbi koronny Andrzej 
Morsztyn, skarżąc s'ę na wydany tamże na niego wyrok i prosił aby go bronił na 
sejmikach.  Chrapowicki miał ebudwóch za winnych, owszem trzymał z królem 
i konfederacyją. Przez jego pośrednictwo 1672 r. nastąpiło pojednanie w Uja- 
zdowie pod Warszawą prymasa Prazmowskiego i hetmana Jana Sobieskiego 
z królem Michałem Wiśniowieckim. Po śmierci Michała Korybuta, na sejmie 
elekcyjnym 1674 roku wyznaczony został kommissaraem do rewizyi archiwum 
iskarbu, oraz do rady przy boku prymasa w czasie bezkrólewia. Więcej 
jeszcze miał obowiązków z sejmu tego do spełnienia, mianowano go nadto kom- 
missarzem do zapłacenia wojsku litewskiemu zaległej należności, sejmami 1670 
14673 r. naznaczonego, oraz kommissarzem do traktowania o wieczny pokój 
z Moskwą, jako w terminie przypadającym według paktów andruszowskich. 
W tym czasie Chrapowieki posiadał starostwo pilwiskie, był dzierżawcą olwi- 
ckim, ozierzeckim i markowickim. Z sejmu koronacyjnego 1676 i1677 r. był 
wybierany deputatem na trybunał skarbowy litewski. W 1677 roku sejm po- 
twierdził fundacyję kaplicy i zapis gruntów na uirzymanie księdza w Olwice, 
w powiecie kowieńskim, oraz fundacyję Bernardynów w Witebsku przez Chra- 
powickiego poczynione. 7% sejmu 1678 r. wyznaczony został deputatem do 
rady przy boku królewskim i kommissarzem do traktatów z Moskwą, które na 
lat trzynaście przedłużały rozejm andruszowski. Mimo to Jan II nie przesta- 
wał myśleć o utrwaleniu pokoju z Moskwą, jakoż sejm w pamiętnym 1683 reku 
złożony w Warszawie, wyznaczył znów kommissarzy do traktowania z nią 
o wieczysty pokój. Byli wyznaczeni do tych układów Grzymułtowski, Chra- 
powicki i inni. Grzymułtowski zlecenie swe doprowadził do skutku w 1685 r., 
wszakże Chrapowicki nic dożył już tej chwil, umarł bowiem wkrótce po sejmie 
1683 r. Te są pokrótce zebrane ważniejsze czyny publiczne, wypełniające pra- 
cowity żywot Chrapowickiego. Miarę tego czytelnik wziąść może z Dyjaryju- 
sza, który pisal codziennie, a którego część od 1668 do 1672 r. oglosił drukiem 
J. Rusiecki z 'Trojanki, wydany pod tytułem: Dyjaryjusz wojewody witeb- 
skiego Jana Antoniego dwóch imion Chrapowickiego, jako przyczynek do 
dziejów % czasów Jana Kazimierza, Michała Wiśniowieckiego i Jana So- 
bieskiego, królów polskich, wydany z autentyku przez Józefa Rusieckiego 
x Trojanki. Oddział pierwszy, w Warszawie u Józefa Ungra 1845 r. w 8-ce, 
str. XLVII i 332 i facsimile rękopismu Chrapowickiego. Jeszcze dawniej ks. 
Marcin Stacewicz, Karmelita klasztoru wileńskiego Wszystkich ŚŚ., zrobił wy- 
ciąg z Dyjaryjusza tego pod napisem: Zebranie ciekawości xa panowania Jana 
Kazimierza i Michała Wiśniowieckiego % dyjaryjusza pisanego prze% 
J. Chrapowickiego, wyjęłe, w Wilnie, 4787 r. Wiadomość o tym rękopiśmie 
i wyjątek z niego umieszczony jest w Tygodniku pelersburgskim, 1842, N. 98. 
Pamiętnik ten wiele tajemnic owego czasu, stosunków i intryg rozjaśnił; ztąd 
wartość jego historyczna, lubo często napotkać w nim można wiele śmiesznych 
do przygód osobistych autora odnoszących się do drobiazgów. Wydawca zaś 
skreślił w przedmowie życiorys wojewody podług własnych jego notowanych 
w dyjaryjuszu zeznań, zrobił to iednak niedbałe, gdyż jak utrzymuje Julijan 
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Bartoszewicz, nierównie więcej i lepiej opowiedzieć o Chrapowiekim można, 
gdyby się perównało inne jeszcze źródła. Część ta, obejmująca ostatni rok pa- 
nowania króla Jana Kazimierza, obejmuje większą połowę Michała Korybuta, 
zawiera krótkie ale treściwe wzmianki każdodziennie, o przedmiotach kraj cały 
obchodzących. Znajdujemy tu wiadomość o współczesnych stosunkach Polski 
z Moskwą, z Krymem, z Turcyją i innemi państwami, szczegóły buntu i wojen 
kozackich, o stosunkach dypiomatycznych z Rzymem w sprawach dyssydentów, 
o Kamieńcu, © wojsku i jego organizacyi, podatkach, cłach, czynności codzienne 
sądów, sejmów i t.p. Także wiele tu wiadomości, które znakomicie służyć 
mogą do monografii ważnych ówczesnych historycznych figur, z któremi Chra- 
powieki ze stanowiska swego w ciągłych zostawał stosunkach. Część inna 
znanego dyjaryjusza, obejmuje szczegóły domowego Życia autora i jego ro- 
dziny. Właściciel całego dyjaryjusza, nieocenionego źródła historycznege, 
pan Rusiecki winienby dla dobra nauki pozostałą część ogłosić drukiem. Chra- 
powieki zostawił synów: Stefana Antoniego, starostę pilwiskiego, który z sejmu 
1697 r. wyznaczony był do traktatów z wojskiem litewskiem; Michała w mło- 
dym wieku rozsadzenym działem zabitego; Jana Antoniego, który w 1697 roku 
był kasztelanem smoleńskim i Krzysztofa, który po ahdykacyi Jana Kazimierza, 
towarzyszył mu do Francyi, gdzie służył wojskowo, a potém wróciwszy do 
kraju, był kapitanem gwardyi króla Michała, a następnie stolnikiem witebskim 
i z tym tytułem posłował na sejmie 1697 roku, z którego wyznaczony kommisa- 
rzem do obliczenia więźniów z województwa witebskiego podczas ostatnich wo- 
jen z Moskwą. L. H. 
Chrapowicki (Alexander), autor rossyjski, w drugiej polowie zeszłego 
wieku. Pochodził ze szlachty litewskiej. Przodkowie jego wyjechali do Rossyi 
z Litwy w r. 1676. Służył wojskowo. W r. 1782 został sekretarzem stanu 
przy Katarzynie II. Ciekawe są nader jego Pamietniki z owej epoki; część ich 
znaczna drukowaną była w Pamięlnikach Ojczystych (Otieczestwiennyja Za- 
piski), r. 1821. Oprócz wielu pism jego oryginalnych prozą i wierszem, znacz- 
niejsze są: Tdamant, tragedyja w pięciu aktach i opera komiczna Melomanija. 
Przekładał poetów francuzkich (Le Brun, Lafontaine, Delille) i włoskich (wyjątki 
z Orlando furioso, Aryjosta). Umarł w Petersburgu r. 1801. Jas 
Chrapowicki (Józef), kasztelan mścisławski. Urodził się roku 1731, Biało- 
rusin. Był posłem na sejm konwokacyjny w roku 1764. Na elekcyję znowu po- 
słował z województwa smoleńskiego, podpisał jednak obiór królewski z połoc- 
kiem województwem. Następnie generał major wojsk litewskich. W r. 1782 
obrany na sejmie konsylijarzem do rady nieustającej, dostał się na ostatniego 
ezłonka do departamentu skarbowego. Utrzymał się w radzie na dalsze jeszcze 
dwa lata, obrany był albowiem znowu na sejmie grodzieńskim Chomińskiego, 
42 Października, konsylijarzem przez 125 głosów, a nie dosyć na tém, zaraz 
nazajutrz przy elekcyi marszałka otrzymał Chrapowicki także większość głosów; 
na obecnych 240, aż 175-ciu głosowało za nim, miał więe przeciwko sobie tylko 
35 głosów, to jest większość bardzo znakomitą. Marszałkiem tedy rady nieu- 
stającej był od r. 1784—6, ale tą razą zasiadał już w departamencie cudzo- 
ziemskim, trzecim kKonsylijarzem. Siedział przez te dwa lata w Warszawie 
i ledwie 9 Stycznia 1786 r. wybiegł do Litwy na kilka tygodni {Gazeta war- 
szawska, Nr 48). Gdy miał złożyć łaskę na sejmie następującym, wydał 
z urzędu dziełko: Projekta stanom zgromadzonym na sejm ruku (486 do 
uwagi podane, w 8-ee, str. 58. Król go zaraz mianował kasztelanem mści- 
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sławskim, we Wrześniu 1786 roku (Gazela warszawska, Ne 78): 45 Paż- 
dziernika w niedzielę przysiągł na krzesło senatorskie przed królem na zamku 
(tamże, Nr 83). Miał już wprzódy erder świętego Stanisława, Orła Bia- 
lego, teraz dostał 25 Listopada 1786 roku (Gazeta warszawska). Na sej- 
mie czteroletnim 29 Marca 4791 r. mianowany deputatem do Sielunia. W r. 
179% był kommissarzem skarbowym senatu. W tymże roku złożył kasztela- 
niję, zapewne z powodu Targowicy. Po roku 1794 mieszkał ciągle w War- 
zawie i tu umarł bezdzietnie deia 5 Marca 1804 r. na paraliż gwałtowny przed 
drugą po południu; pochowany był w katakumbach na cmentarzu ś. Krzyża. 
Nagrobek jego wypisany w dziele. Cmentarz Powązkowski, tom 3, str. 6. Żył 
lat 70. Zona wdowa przeżyła go o lat przeszło 30; była to Helena z Suficzyń- 
skich, umarła dopiero 8 Lipca 1832 r. Jul. B. 


Ohrematystyka (z greckiego chrema, bogactwo), nauka nabywania, za- 
chowania i dobrego użycia bogactw, ku większemu pożytkowi posiadacza i spo- 
łeczności, czyli własciwie mówiąc: Nauka o bogactwach (Chryzologija). Chre- 
matystyką nazwał Arystoteles tę gałąź ekonomii politycznej, czyli społecznej, 
która zajmuje się materyjalną pomyślnością kraju, a do niedawnego czasu nie- 
właściwie uważano ją za kwintessencyję całej ekonomii narodowej; Smith 
pierwszy zapatrując się na tę naukę z wyższego stanowiska, chrematystykę 
w stosownych ścieśnił granicach, a za nim poszli w tej mierze wszyscy nowi 
ekonomiści, z wyjątkiem tylko jednego Sismondi'ego (ob. Ekonomija po- 
lityczna). 

Ohreptowioz, znakomity dom litewski, pochodzący od Wyszegierda albo 
Wyszgierta, który na zjezdzie w Horodle 1413 roku przyjął herb Odrowąż. 
Dom ten licznie, zwłaszcza w XVI i XVII w. rozrodzony, wydał między innymi 
następujących mężów: Chrepiowicz (Jan Litawor), starosta nowogrodzki, sło- 
nimski i kobryński, marszałek litewski. Po śmierci Kazimierza Jagieliończyka, 
kiedy 1492 r. Alexander, syn jego. obejmował rządy wielkiego księstwa litew- 
skiego, oddawał mu w Wilnie goły miecz i laskę, upominając w imieniu wszy- 
sikich, żeby nie włoskim, które jest obłudne, ani czeskim lub niemieckim oby- 
czajem, ale prawdziwym litewskim i Witoldowym przykładem, krajem rządził. 
W 1494 r. wysłał go ks. Alexander do wielkiego ks. moskiewskiego w posel- 
stwie, skarząc się, że ludzie ks, Semona Udajewskiego i książęta Bielowscy czynią 
szkody, przywłaszczają sobie ziemie litewskie, że ks. Michał Merecki odjął 
bratu swemu Piotrowi majętność, i inne krzywdy wyliczał, prosząc aby car w to 
wszedł i wyznaczył kommissaray do obustronnego rozpoznania, Przywiózł 
i pismo o greckiej wierze, jakie dawane było posłom wielkiego księstwa mo- 
skiewskiego. W czasie nieszczęsnej bitwy nad Wiedroszą 1499 roku, gdzie 
4 przeciw 40 tysięcom walczyło, wraz z księciem Konstantym Ostrogskim, dostał 
się w niewolę do Moskwy, z której dopiero przy traktacie 1508 roku uwolniony 
został. Zmarł około 1513 r. — Chraptowioz (Fedko), brat poprzedzającego 
w 1501 r. był podskarbim nadwornym litewskim. L. H. 


Chrepiowioz (Jerzy), około 1610 reku został kasztelanem smoleńskim, 
w 1615 roku kasztełanem żmudzkim, w 1626 roku wojewodą mścisławskim, 
aw 1632 r. wojewodą nowogrodzkim. W tymże roku wybudował na przed- 
mieściu Łukiszkach w Wilnie kościół ś. Jakóba dia ks. Dominikanów. Umarł 
1685 roku. — Ghreptowicz (Adam), brat poprzedzającego, podkomorzy nowo- 
grodzki, w 1632 roku fundował sv Nowogsódku Bazylijanów unitów. 

L. H. 
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Chreptowicz (Melecy, Bohuryński), władyka włodzimierski ruski za Stefana 
Batorego i Zygmunta III. Potomek starej rodziny ruskiej, która za dziedzictwo 
miała Bohuryn, ztąd potem zwyczajem polskim ode wsi, do ruskiego Chreptowi- 
czów, dodawał Melecy sobie poiskie nazwisko, Bohuryńskich. Linija ta Chreptowi- 
czów siedziała w Kijowskiem i na Wołyniu od niepamiętnych czasów i ostatni 
z niej, o ile wiemy stolnik kijowski, żył około roku 1648. Niesiecki nie wiedział, 
że nasz władyka należał do tej linii Chreptowiczów. Niektórzy błędnie zowią 
go Burzyńskim, nie mogąc sobie wytłómaczyć tego, że nazwisko idzie od Bohu- 
ryna, a więc władyka Burzyńskim być nie może. Rodzina więc jego już za 
przodków jeszcze spolszczała przed Zygmuntami Jagiellońskimi. Melecy był 
długo świeckim człowiekiem i wtedy musiał inne mieć imię, Melecy jest to imię za- 
konne z czasu, kiedy już został władyką. Za Zygmunta Augusta budował sobie 
zamki, podnosił w dobrach swoich miasta i stawiał się nieraz królowi na wojny 
z miemałemi oddziałami zbrojnych, jakich wywodził z lennych włości swoich. 
Zwyczajem na Rusi często używanym, na stare lata, Chreptowicz poświęcił się 
służbie Bożej. Musiał mieć wpływy niemałe, skoro mnisi kijowscy wybrali go 
archimandrytą pieczarskim. Król Henryk za krótkiego panowania swego po- 
twierdził tę elekcyją. Nie przestał na tćm Melecy i jeszcze Stefana Batorego 
prosił o zatwierdzenie elekcyi; na sejmie toruńskim, kiedy król szedł na wypra- 
wę gdańską, mnisi podali o to prośbe, a poparli ją senatorowie i posłowie ziemi ki- 
jowskiej. Król tedy 10 Listopada 1576 r. mianował ostatecznie Melecego 
archimandrytą kijowskim. Był z niego mąż zacny, gorliwy, pobożny, obeznany 
ze służbą ołtarza. Ztąd kiedy władyka włlodzimierski Teodozy Łazowski do- 
szedłszy późnej starości postanowił wziąć sobie zastępcę, Melecemu nowe 
otwarło się pole; Łazowski wybrał go na koadjutora. Król Stefan znowu przy- 
znał wszystkie zalety Meleceso i listem swoim z dnia 23 Grudnia 1579 r. po- 
wierzył mu zarząd władyctwa, nie odbierając jednak archimandryi. Ale z Ła- 
zowskim nie tak łatwe było się rozstać. Starzec nie zrzekałby się władzy, 
gdyby go to wiele kosztować miało. Kontent wiec z tego, że Meiecy miał 
utrzymanie z włości należących do archimandryi kijowskiej, wymówił dla siebie 
dobra władyctwa aż do śmierci. Stanął więc dobrowolny układ pomiędzy stro- 
nami 23 Kwietnia 1580 r. a zapis Melecego znajduje się w księgach grodzkich, 
włodzimierskich: podług niego Melecy wypuszczał niby w dożywotnią Łazow- 
skiemu dzierżawę wszystkie włości cerkwi włodzimierskiej i zaraz go kwito- 
wał na miejscu zato, że cały czynsz dzierżawny pobrał z góry. Melecy zyskiwał 
więc tylko władzę i pewność, że po śmierci Łazowskiego będzie rzeczywistym 
władyką i będzie miał dochody władycze. Śmierć ta nastąpiła w istocie r. 1588. 
Odtąd Melecy jest władyką włodzimierskim i brzeskim. Na nowćm stanowisku, 
pokazuje się Melecy pasterzem bardzo gorliwym. Bierze czynny udział w spra- 
wie podniesienia kościoła ruskiego, o czem marzą biskupi; kiedy od roku 1590 
zaczynają się peryjodycznie zbierać synody i radzić, Chreptowicz otwiera dla 
nich miejsce u siebie w Brześciu. Ważne tam co chwila zapadają postanowienia, 
zwiastuje wszystko nowe życie. Melecy jest za podniesieniem karności, za ładem. 
Podpisuje razem z innymi władykami wyrok synodalay w Brześciu przeciw 
Gedeonowi Bałabanowi, który zadzierał we Lwowie z bractwami i cerkwiami 
jako duch niespokojny (22 Czerwca 1590 r.). Kiedy nadjechał patryjarcha 
Teofan do Kijowa i urządzał kościół ruski za pozwoleniem króla Zygmunta III, 
Melecy poskarżył się przed nim na Terleckiego, że po dwóch żonach został bi- 
skupem; wielkie zgorszenie w cerkwi to było. Unii jednakże Melecy nie docze- 
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kał; umarł w początkach roku 1593, ho wtedy miejsce jego zajmuje we Wło- 
dzimierzu Hipacy Pociej. Jul. B. 
Chreptowioz (Joachim Kitawer), kanclerz wielki litewski, herbu Odrowąż. 
Syn Marcyjana starosty werbelskiego i Reginy Wojnianki podczaszanki nowo-- 
grodzkiej; urodził się 4 Stycznia 4729 r. w Jasieńcu, w domu swojej babki po 
kądzieli, Teofili z de Raesów, która była wtenczas za Kazimierzem Niesiołow- 
skim, później cokolwiek kaszteianes smoleńskim. Miał tylko jednę siostrę An- 
nę. Pierwsze lata dziecinne spędził w domu babki; początki gramatyki łaciń- 
skiej pobierał w domu rodzicielskim w Szczorsach, dyrektorem jego tu był 
ksiądz Adam Chmielowski; jeździł z nim także Joachim do akademii wileńskiej, 
w której znowu przez dwa lata jeszeze, uczył się tejże gramatyki od professo- 
rów Jezuitów: Korytyńskiego i Wyrwicza; z Wilna posłany do Brunshergi, 
przez lat trzy nie wyjeźdźając kończył tam poetykę i retorykę; był i tutaj jeszcze 
przy nim ksiądz Chmielowski. Wróciwszy z Brunshergi rok jeszcze słuchał 
retoryki w Nieświeżu, a drugi rok logiki w Wilnie; po skończonych naukach, 
wchodzi do wojska litewskiego i służy w znaku hussarskim krolewicza Xawie- 
ra. Stolnik nowogrodzki po stryju Janie, który postąpił na kasztelaniję brzeską 
w r. 1752; odtąd zwykle przewodniczy sejmikom swojego województwa, gdy 
ziemstwa wyższego, które miało by prawo do tego, w Nowogródku nie było, 
a zrywanie sejmików nie dozwoliło szlachcie obrać tego ziemstwa. W r. 1753 
deputat grodzieński na trybunał, pod laską Faniewskiego łowczego litewskiego, 
ten raz tylko jeden zasiadał na trybunale deputatem. W r. 1754 pierwszy raz 
poseł nowogrodzki na sejm warszawski, drugi raz posłował ze Staroduba, na 
sejm r. 1756, ale gdy król nie zjechał, obrad nie było. W r. 1758 trzeci raz 
posłem z Nowogrodzkiego. Była to chwila w której Chreptowicz przywykał do 
życia publicznego i ztąd wiele się uwijał po dworach pańskich. Czartorysczyk 
z przekonania starał się mianowicie o względy księcia kanclerza, a co szło za 
tem, wielkim był przyjacielem i rodziny Massalskich, która z familiją trzymała. 
Niedługo nawet zupełnie oddał się Massalskim, został ich ministrem, agentem, 
najserdeczniejszym przyjacielem, z nimi prawie żył wyłącznie. Rzecz dziwna, 
że przy tem wszystkiem lubił ge hetman wiclki litewski, książę Rybeńko Ra- 
dziwiłł, nawet syn jego Karol panie kochanku; jednego tylko hetmana Branickiego 
Chreptowicz nie znał i nie miał z nim żadnych stosunków, ale przyszło i na to 
z koleji. Miał Chreptowicz ogromny zapał do czytania głośnego, a gdy ciągle pa- 
nom po dworach czytywał, zapadł bardzo na śledzionę. Dowiedział się o sła- 
wnym doktorze Klemancie, który bawił u hetmana w Białymstoku; pojechał raz 
do niego z Warszawy, ale z wielką obawą, bo naraził się Matuszewiczom, gdy 
na trybunale litewskim (w 1756) mocno biegał przeciwko nim w sprawie księ- 
cia kanclerza; w Białymstoku zaś Marcin Matuszewic wielkie miał zachowanie, 
Chreptowicz ostrożny i grzeczny zajrzał po drodze do Rasny, a tam zapewniła 
go pani Marcinowa, że może jechać bez obawy i będzie dobrze przyjęty w Bia- 
łymstoku; w istocie wymówek nie było, Matuszewic polecił go doktorowi i het- 
manowi, a newa znajomość zawarła się, jak należy. Rzeczywiście od tego cza- 
su zbliżyli się Chreptowicz z Matuszewicem i przyjaciołmi byli sobie; stolnik 
nowogrodzki bywał nawet u stolnika brzeskiego, na ś. Marcin w Rasny i chciał 
przyjaciela dobrem sercem pogodzić ze swoimi (1759). Poseł czwarty raz na 
sejm r. 1762 obrany w Sierpniu (Kur. Warsz, Nr. 69). Oprócz dóbr, które już 
posiadał, wielkie miał Joachim nadzieje na spadek, po Zofii z Chreptowiczów Sa- 
waniewskiej, ostatniej dziedziczce z linii Fedora Chreptowicza, podskarbiego li- 
tewskiego; prowadziła właśnie ta pani process z Dominikanami hoszczowskimi, 
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chciała zniszczyć zapis który im służył; żeby ująć sobie iepiej marszałka (rybu- 
nału, obiecywala że wygrawszy sprawę, odda cały ten zapis Joachimowi; mar- 
szałkiem był w r. 1762—3 jeden z Massalskich, zdawało się więc, Że sprawa 
na dobrej drodze; ale na wybieg znaiazł się wybieg i nie utrzymali się Sawa- 
niewska z Chreptowiczem, co ich wielce zmartwiło. W Sierpniu 1763 r. książe 
panie kochanku, już wojewoda po ojcu wiłeński, podawał rękę do zgody Mas- 
salskim, hetmanowi i biskupowi, ztąd konferencyja w Grodnie Chreptowicza 
z Matuszewicem; dwaj znajomi jeszcze się spotkali w tak ważnej sprawie. 
Były w Grodnie układy niby państwa jednego z drugićm, Radziwiłłów z Masal- 
skiemi, Matuszewic przysiany do Grodna układał się z Chreptowiczem, niby 
znowu dwaj ministrowie spraw zagranicznych lub ambassadorowie. Wiele 
przyjaźni oświadczał Chreptowiaz koledze, ale mimo tego szedł górą, był mini- 
strem państwa, co się znało na swojej sile i ztąd wiele wymagał, chciał na- 
przykład żeby książe Radziwiłł wyrzekł się swoich przyjaciół: Wołodkowicza, 
Ciechanowieckich i t. d., to jest chciał, Żeby sam się związał i oddał w ręce 
Massalskim. Matuszewic zaś miał układać się na tych warunkach, że pokombi- 
nują się sprawy Massalskich z tymi przyjaciołmi, o których zaręczał że będą 
cicho siedzieli; nic nie pomogle, a gdy okrom tego warunku były jeszcze inne, 
układy się zerwały, Hetman litewski wtenczas w nagrodę pracy, zrobił Chre- 
pitowicza pułkownikiem petyhorskim, buławy wielkiej litewskiej. Rok ten był 
zresztą smutny dla niego, stracił matkę (w Sierpniu 1763). W têm zaczęło się 
bezkrólewie: w konfederacyi litewskiej, która zawiązała się, Chreptowicz obrany 
marszałkiem województwa nowogrodzkiego, stanowczo wstąpił na drogę re- 
form, zerwawszy z dawną Rzeczpospolitą. Poseł po raz piąty z Grodna na sejm 
konwokacyjny w r. 4764. Na elekcyję, województwo nowogrodzkie postano- 
wiło u siebie z dymów pobierać podatek i oddało cały do rąk Chreptowicza 
i Niesiołowskiego, starosty cyryńskiego; obadwaj mało co wydali, a 80,000 złp. 
dla nich samych zostało z oszczędności. Poseł szósty raz z nowogródzkiego, na 
sejm elekcyjny; miał także zlecenie od wojska do Rzeczypospolitej i ztąd prze- 
mawiał od niego na sessyi 4 Września, już po wysłuchaniu przez Rzeczpospolitę 
posłów od wojsk koronnych. Wojsku niewolno było głosować, jednak poleciło 
mu oświadczyć, że pragnie stolnika litewskiego, którego zalety temi Chrept. sło- 
wy odmalował: „Znajomość zupelna wszystkich części rządów Rzeczypospolitej, 
miłość powinności, pilność pracy, rozsądek przedsięwzięcia, dzielność i meztwo 
wykonania, wielkie to są i istne panującemu przyzwoite przymioty, które wielką 
jego (Poniatowskiego) zalecają duszę; nadzieję mamy nieomylną, że jego rządy 
dadzą poznać narodowi szacunek wolnego obrania tym, ile którym los przypad- 
kowy urodzenia daje króla, doświadczyć przyjdzie, iż nam rozsądek wybrania 
dał może bohatyra.* Ciężkie wyrażenia te dowodzą, że Chreptowicz nie był 
stworzony na mówcę. W dalszym ciągu, zalecał poseł względne Rzeczypospo- 
litej zasługi w wojsku obudwu hetmanów i marszałka sejmowega; domawiał się 
w końcu o nagrody zasług w miesiącach żołnierskich, tylą prawami już obieca= 
ne i przypominał szczupłość płacy wojskowej; rzecz o nagrody miała być poda- 
na przyszłemu królowi w Paktach konwentach. Chreptowicz pierwszym byl 
posłem od wojska, więc przemawiał w jego imieniu; drugi zaraz za nim stał 
Ginter, chorąży petyhorski buławy wielkiej litewskiej, ale oprócz niego wysyłalo 
tu wojsko pięciu chorążych hussarskich i jedynastu innych petyhorskich i sześciu 
jeszcze jenerałów, rotmistrzów, oherstlejtnantów, to jest officerów różnego sto- 
pnia; zdaje się jednak, że tylko Chreptowicz z Ginterem przyjechali na sejm. 
Skończywszy mowę prosił Chreptawicz, by mu bylo wolno odozytać instrukcyję 
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od wojska, spisaną 10 Sierpnia w obozie pod Łosośną; Ginter ją odczytał. In- 
strukcyja nie zawierała nic innego jak mowa, ale była dowodem, że Chreptowicz 
przemawiał o tem, czego wojsko żądało; nie było jednak nic w instrukcyi o za- 
sługach marszałka sejmowego, Chreptowicz przez grzeczność dodał to zalecenie 
gd siebie, grzeczność to zwyczajna w ówczesnej Polsce. OQdpowiadali posłom 
prymas i marszałek sejmowy Sosnowski, ogólnikami i obietnicami: na tćm się 
posłuchanie posłów wojskowych skończyło (Dyjarjusz sejmi electionis i t. d.). 
Caly czas sejmu przewodniczył Chreptowicz swojemu województwu i z niem 
razem elekcyję podpisał. Następnie siódmy raz poseł sejmowy z Nowogrodzkie- 
go, na obrady Koronacyjne. Miał w instrukcyi, żeby się upomniał za całością 
buławy litewskiej, którą stany chciały koniecznie opisać, jak koronną opisały na 
sejmie koronacyjnym. Starał się wtenczas Chreptowicz o brzydką pannę Mas- 
salską, która później za Niesiołowskiego poszła, miał więc i powód osobisty za- 
sługiwać się buławie, tylko że nie brał do serca gorąco tej sprawy o pannę, bo 
i Niesiołowski już o niej myślał, obadwaj dla stosunków, ale nie zazdrościłi s9- 
bie w stanowczej chwili; na sessyi 42 Grudnia Chrep. oświadczył, że ma instrukcyję 
przeciwną opisaniu buławy, ale woli Rzeczypospolitej tak głośno objawionej, 
sprzeciwiać się nie mógł. Mianowany na sejmie koronacyjnym sekretarzem 
wiełkim litewskim świeckim, pierwszy piastował ten urząd, który dopiero teraz 
utworzono. Wyznaczono go także na sejmie do tak nazwanej kombinacyi sta- 
nów. Odtąd Chreptowiez staje się mężem stanu, wielką znakomitością Rzeczy- 
pospolitej, bo miał do tego wszelkie prawo; człowiek światły i sprawiedliwy, 
zdolny i bystry, rozumiał dobrze interes ojczyzny, kochał ja, poświęcał jej pra- 
cę swoją i gorliwość; same wypadki wyniosły go ma świecznik całej Rzeczy- 
pospolitej. Należał do licznego pokolenia, którego czas nadszedł razem ze Sta- 
nisławem Augustem: ztąd solidarność jego z epoką, ze stronnictwem rzadowem, 
które się wyrabiało. Epoce swojej przynosił w darze naukę wielką, znał albo- 
wiem Chreptowiez całą literaturę starożytną, pisywał gładko wiersze łacińskie 
i polskie, mowy, projekta, zdania sprawy, cała korrespondencyja jego pouina, 
a bardzo różnorodna, literacka nawet, zdradzały w nim męża znakomitego; nic 
jednak nigdy nie pisał do druku, bo skromny wiedział o tem, że nie ma talentu 
literackiego; prawda, Że czasami w chwilach rzadkiego usposobienia, tłómaczył 
nawet wierszem poemat o imaginacyi Delilia. Ludzi uczonych kochał i poważał; 
sam zbierał biblijotekę wielkim kosztem, poszukiwał starodawnych dzieł pol- 
skich, gromadził pisarzy starożytnych i najcelniejsze dzieła nowszej literatury 
(Lelewel, Biblijograficznych ksiąg dwoje, tom II, str. 129). Nietylko więc 
statysta ale i literat, zewsząd, zkad mógł tylko, zasięgał światła. W towarzy- 
stwie mily, pociągający, niewyczerpany był w anegdotach, w powiastkach 
o przeszłości, wiedział moe rzeczy polskich i takich o których n'kt nie wiedział. 
Zasługa w tem jeszcze osobista Chreptowicza, że nie zabiegom rodzicielskim, 
nie nauczyciełom, ale giównie własnym staraniom winien był swoją naukę. Pan 
Bóg dał ma tylko zdolności; umiał z domu tylko trochę łaciny i prawa, ale sam 
się potem Chreptowicz doskonalił w językach i naukach; wychowanie jego do- 
mowe i wychowanie jego własne, było więc saczeropolskie, wszystko odnosił 
do ojczyzny. Odznaczał się przy tem wszystkiem powagą niezmiernie wielką, 
mic coby go zhańbiło przez całe Życie uje zrobił, miał jednak wadę, która mu 
ną bardzo złe wyszła i to w owych nieszczęśliwych dla Rzeczypospolitej cza 
sach. Nie był to człowiek żelazuego charakteru, nieugiętej woli, chylił się 
przed lada postrachem, przed silą, miał słabość duszy, ztąd zdolniejszy był 
Chreptowicz rządzie krajem wewnątrz, aniżeli reprezentować go zewnątrz, 
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w obec Europy, w obec silnych sąsiadów. Chciał to niby ratować szezątki ugi- 
nając się przed koniecznością. Powierzchowność Chreptowicza także uderza- 
jąca: wypukłe czoło i ogromaa głowa, odznaczały się zaraz na pierwszy rzut 
oka; mówiono więc o nim, że ma dwa razy tyle mózgu, co każdy inny człowiek. 
W r. 1765 został marszałkiem trybunału litewskiego, który rozpoczął sądy 13 
Maja; jednocześnie chociaż nieobecny, mianowany kawalerem orderu $. Stani- 
sława, zaraz na pierwszej nominacyi 8 Maja. We Września z powodu prac 
trybunalskich, usunął się z deputacyi wyznaczonej przez sejm ostatni do kom- 
pozycyi stanów i miejsce tam jego, zajął Jacek Małachowski (Sygi/aty, ks. 30). 
Na zimę przybył do Warszawy i długo w tej stolicy mieszkał, przy boku króla, 
z powodu urzędu który tu nosił; odebrał tu order ś. Stanisława 6 Grudnia. Za- 
ręczył się wtenczas z Konstancyją Przeździecką, podkanclerzanką litewską 
23 Grudnia 1765 roku, było to w pałacu Ogińskiego, wojewody wileńskiego, 
(dzisiaj tu hote! Gerlacha). w obecności króła, bo panna rodziła się z siostry 
heimańskiej; ztąd przez Ogińskich Chodkiewicz spokrewniał się Z samym kró- 
lem. Tymczasem w r. 1766 stracił ojca ( Wiadomosci warszawskie). Osmy raz 
poseł sejmowy z Nowogrodzkiego na sejm Czaplica i wyznaczony tutaj deputa- 
tem do konstytucyi. Po sejmie ożenił się w Warszawie 22 Grudnia 1766 r. 
slub dawał biskup wiłeński Massalski, serdeczny przyjaciel pana młodego. Kie- 
dy po sejmie Czaplica, wybuchały tu i owdzie konfederacyje, Chreptowicz ostro- 
żny do niczego mięszać się nie chciał, nie był ani w konfederacyi jenerałnej ra- 
domskiej, ani posłem na sejm następujący październikowy; przejeżdżał się tylko 
spokojnie z Korony do Litwy; przyjechał do Warszawy w końcu Lipca, później 
był 8 Wrzesnia na rocznicy elekcyi w Wilnie i na balu u marszałka trybunal- 
skiego wojewody Hylzena, wreszcie w tymże Wrześniu powrócił do Warsza- 
wy (Gaz. Warsz. Nr. 78) i widział sejm on sławny, chociaż boleśny. Konfe- 
deracyja barska również jakby dla niego nie była: nie wiemy nawet czy miał dla 
niej wstręt, czy jakie współczucie; przesiadywał najczęściej u siebie na wsi, bo 
wsród szlacheckich powstań sparaliżowaną była Rzeczpospolita, a ludziom spo- 
kojnej pracy zamknęło się pole. Za to inny Chreptowicz Karol, pisarz ziemski 
grodzieński, szwagier Joachima, ho się ożenił z jedynaczka siostrą jego Anną, 
grał znakomitą rolę w początkowych przynajmniej dzicjach konfeileracyi bar- 
skiej; z Karolem żył dobrze Joachim. Ustąpii mu Karol majętności Krasnybor- 
skiej w Grodzieńskiem, do której prawa nabył także Joachim, od ostatniego wła- 
ściciela Antoniego Chreptowicza. Teraz po smierci ojca wziął Szczorse w tych 
częściach, które i ojciec i stryj Jan trzymali w Nowogrodzkiem, dalej wziął 
w województwie połockićm Pyszno, w trockiem Poporcie i Kościuszyszki (te 
trzy ostatnie włeści sprzedał), w Minskiem Ziembin, nadto Chełopienicze w irzech 
częściach dziedziczne, w czwartej zastawne; Wesołów w orszańskim, a Ko- 
twieliszki w oszmiańskim powiatach, nareszcie kamienicę w Wilnie (sprzedał te 
dwa ostatnie). Po śmierci siostry wziął spadkiem znowu jej dobra: Ponedel 
i Wysoki dwór w Wiłkomirskiem (sprzedał). Za prawem darownem od pani 
Sawaniewskiej Chreptowiczówny, wział Wiszniew pod Oszmiana. Jednem sło- 
wem nazbierało się na dolę Joachima. dóbr i majatków wiele. Najserdeczniej 
zajął się Szczorsami, które zaokragłał, urządzał, skupiał, innych się dóbr prze- 
dażą pozbywał; za to znosząc szachownice, których pełno było we włościach 
szezorsowskich, uwolnił z pod zastawy ćzęść ich, Ostaficjewszczyznę. Przyku- 
pił Kolczyce, trzecią część Ostuchowa, Kulów, włości bazylijańskich we wsi 
Bołotcu, z gruntami i przez te kupna został panem na całych Szczorsaci. Dał 
summę Radziwiłom na zastaw Niechniewicz, przyległych do Szozors. kupią 
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Słowieńsk około Wiszniewa, w połowie dziedzictwem, a w połowie prawem za- 
stawnóm. Zaczął murować w Szezorsach dom obszerny a wygodny, z oflicy- 
nami, wymurował cerkiew na miejscu tej, która się spaliła 22 Maja 1758 roku. 
Nareszcie w tych Szczorsach, pierwszy mu się urodził syn Adam 19 Marca 
1768 r.; druga córka Ewa, rodziła się już w Warszawie 9 Marca 1769 r. Ale 
praca na wsi nie zaspakajała Chreptowicza, postanowił wyjechać dla tega za 
granicę; znał Polskę, chciał jeszcze przyjrzeć się Europie, żeby mógł potem, 
gdy się uspokoi, służyć ojczyźnie większem doświadczeniem; za pozór mu służyło 
zdrowie, chciał je poratować. Miał lat 40 kiedy się puszczał w podróż taką, wy- 
jechał na Gdańsk, potem przez Berlin, Lipsk, Frankfurt i Strasburg udał się do 
Paryża, ztąd do Londynu i z Hollandyi w powrocie przez Spaa, gdzie się leczył, 
jechał do Kolonii, znów Frankfurtu, Norymbergi i Ratyzbony; w Wiedniu dłużej 
bawił, a ztąd przez Prage, Drezno, Berlin i Gdańsk powrócił do Warszawy. 
Zwiedził tedy Erancyję, Anglijc, Hollandyję, Szwajcaryję, Niemcy i Czechy; 
wszędzie zabierał znajomości z aczonymi, szukał światła, porównywał cywili- 
zacyję swojego narodu z obcemi, porównywał to co widział z tem co znał i ko- 
chał, studyjował naturę i rodzaj rządów; jednał dla siebie wszędzie szacunek. 
Podróż ta była nie dorywcza, ale rozważna i piękna. Na samym przyjezdnćm 
urodził mu się syn drugi Alexander w Warszawie 8 Stycznia 1772 r. Dwóch 
jeszcze synów urodziło się mu, jeden na początku sejmu delegacyjnego, Ignacy 
12 Czerwca 1773 roku, drugi zaś Ireneusz na końcu sejmu 19 Lutego 1775 r., 
obadwaj w Warszawie. Więcej już nie miał dzieci, tylko tych czterech synów 
i jednę córkę. "Tymczasem wielkie zmiany zaszły w ojczyźnie. Nastąpił pier- 
wszy podział, zakon Jezuitów zniszczony. Chreptowicz stawał się poddanym 
dwóch państw, miał albowiem dobra za kordonem rossyjskim, hetman Ogiński 
prawem darownóm ustąpił mu Bieszenkowicz nad Dźwiną w Połockiem. 
Objął w summie zastawnej, którą przelał na niego Karol Chreptowicz Głę- 
bokie, dobra Radziwiłowskie w Oszmiańskiem. Nastąpił drugi sejm delega- 
cyjny, wystąpił na nim Joachim w nowej postaci, albowiem niedługo pe 
śmierci teścia został podkanclerzym litewskim; pieczęć oddawał mu król z tro- 
nu po złączeniu władzy poselskiej 4 senatem. Teraz mógł Chreptowicz pra- 
cować w ciszy gabinetu swojego, teraz rozwijać dopiero zasoby rozumu zbroj- 
nego w długie doświadczenie. Ocalał naprzód przyszłość, to jest nadzieję narodu, 
młodzież. Podał myśl królowi, żeby dobra jezuickie obrócić na rzecz eduka- 
cyi w duchu fundatorów. Ztąd myśl osobnej kommissyj, któraby czuwała nad 
oświeceniem publicznóm. Królowi myśl się ta podobała, kazał więc Chreptowi- 
czowi spisać projekt, który natychmiast zamieniono w prawo. Tak pierwsze w Euro- 
pie stancło ministerstwo oświecenia. Król na tenjedyny raz wybrał sam kommissyję 
edukacyjną, a konsylijarzem w niej oczywiście mianował Chreptowicza. Poroz- 
bierali pomiędzy sicbie konsylijarze różne wydziały, Chreptowicz wziął drugi 
departament szkół, tojest Litwę całą. Fundusz edukacyjny ratował podkanclerzy 
z ks, Adamem Czartoryskim od szaleństw kommissyi rozdawniczej. Sam z tege 
funduszu kupił dobra Poczujewicze w Połockiem, przyległe Cholopieniczom, 
oraz Mryckiewicze i Niżyce w powiecie orszańskim. Kiedy rozdawano sta- 
rostwa w emfiteuzy, kupił Chreptowicz od książąt de Nassau Siegen Zyczyn 
i Brzeziny w ziemi stężyckiej. Od hetmaństwa Ogińskich wziął starostwo rý- 
czywolskie z wójtostwem (konsens królewski z dnia 19 i 22 Grudnia 1774 r. 
Sygillaty, ks. 33), z innego wójtostwa tamże w Ryczywole ustąpił mu Kazi- 
mierz Lemnicki z żoną Eleonorą Słomińską (31 Stycznia 1775 r. tamże). Pod- 
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kanelerzy wyrabiat to starostwo i dła Żony, ale zrzekł się ga zaraz 10 Kwietnia 
1775 r. na rzecz Antoniege Wisłockiego (tamże). Z całą gorliwością wziął 
się wtedy Chreptowicz do urządzenia dóbr i poprawy szkól narodowych. Zamy- 
ślał inaczej, jak w Rzeczypospolitej było, urządzić stosunki włościańskie: ta 
myśl wielka, obfita w skutki. Ztąd zeby ręce miał wolniejsze, wyrobił sobie 
konstytucyję w r. 1775, która znosząc ordynacyję dóbr Qstrowskich, które do 
niego należały, zostawiała mu tém samém wolne rozrządzenie; zostawiano tylko na 
dobrach dwie summy, to jest 16,000 Dominikanów lukiewskich i 1,000 złotych 
polskich Bazylijanów (Vol. Leg. VIII, 6418). Dobra podnosić chciał przemy- 
siem i fabrykami Dwie zatem miał myśli, oświatę i bogactwo narodowe. 
W Wiszniewie u siebie założył szkołę podwydziałową i fabryki żelazne. 
W Stokliszkach założył warzelnie (1780—90, Starożytna Poľska, tom 3-ci, 
str. 430). Wolność nadaje włościanom w dobrach swoich (zasady wskazane są 
w Rocznikach towarzystwa przyjaciół nauk, tom X, str. 463). Cały departa- 
ment szkół litewskich przeformował, akademije, szkoły; wiele tu pomagał pod- 
kanclerzowi ks. Poczobut. Stan szkół litewskich już na sejmie 1776 r. o wiele 
był lepszy od tego co było (Dyjaryjusx tego sejmu, str. 346). Na tymże sejmie 
powstawał przeciw projektowi generała wileńskiego, który nalegał o pomnożenie 
liczby krzeseł senatorskich na Litwie (tamże str. 454). Kiedy Zamoyski ode- 
brał polecenie od stanów, ażeby wygotował projekt do prawa narodowego , 
Chreptowicz dostarczał mu wiele uwag świaiłych. Lat 20 oddawał się pracy mo- 
zolnej i świętej, bez odpoczynku. A jednocześnie tyle miał innych prae i obo- 
wiązków. Był starostą starodubowskim w roku 1777, ale więcej z tytułu jak 
z rzeczywistości, gdyż Starodub należał do awulsów. Był starostą grodowym 
orszańskim w r. 1777—86. Zasiadał na sądach assessorskich, nieraz na nich 
prezydował. Był kommissarzem mennicznym (roku 1779). Konsylijarzem 
w radzie nieustającej obrany na sejmie r. 1778'i drugi raz r. 1780. Prezydował 
w departamencie cudzoziemskim. Z rady wyszedł podług prawa r. 1782. Na 
sejm grodzieński wyjechał razem z7 królem 26 Sierpnia 1734 r. (Gazeta war- 
szawska, N. 69). Z królem odwiedzał Butrymowicza (ob.). Z kolei i jego 
król odwiedził 22 Września, przyjechawszy od Sołtana; był wienczns w Szczor- 
gach Brzostowski referendarz litewski i Poczebut. Król został na obiedzie i no- 
cował w Szczorsach i dopiero nazajutrz 23 Września po obiedzie, gdy całe 
gospodarstwo obejrzał, wyjechał do Białopiotrowicza w dałszą podróż. Na sej- 
mie, 6 Października mianowany do Konstytucyi z Chmarą, wojewodą mińskim, 
Małachowskim mazowieckim i Potockim ruskim (tamże, Nr 87), 45 Paździer- 
nika czytał w izbach wnioski od tronu (tamże, Nr 85). Złożył mu wtedy hołd 
publiczny Karpiński wierszem, napisanym w Krasnymstawie, Żartował tam sobie 
poeta z Galicyi i 7 Austryjaków; hołd to, nie pochlebstwo, ho Karpiński o łaski 
Chreptowicza nie zabiegał. Podkanclerzemu przyszto wtedy opłakiwać aż dwie 
straty rodzinne; umarł 26 Marca 1786 roku w Warszawie syn jego ukochany, 
którego sam uczył, Alexander (pogrzeb do Panny Maryi dnia 28 Marca, cele- 
brował ksiądz Cieciszowski, Gazeta warszawska, Numer 25), potóm w rok 
umarła mu Żona dnia 20 Marca 1787 roku, z którą przeżył lat 20 przeszło 
(pogrzeb u Kapucynów w Warszawie, dnia 28 Marca celebrował biskup in- 
finncki, Gazeta warszawska, N. 21—26). W ciągu podróży kaniowskiej, raz 
tylko Chreptowicza znajdujemy 2 królem na drodze, w Krakowskićm, u Wo- 
dzickiego w Kościelniku (15 Czerwca 1787 reku, Gazela warszawska, N. 51). 
Nastaje sejm wielki. Kiedy widział, że sejm gorąco bierze się do reform, 21 
Listopada 1788 r. na sessyi przypomniał, że potrzeba wprzódy układać się 
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z mocarstwem gwarantującem rząd zr. 1775, dowodził że reformami psuje się 
ów stosunek, nadweręza. Powód do tych utyskiwań dały mu elekcyje kommis- 
sarzów wojskowych. Później ucichł, ale zawsze swoje mówił, był niespokojny 
ilękliwy. Jednakże doradzał zacne reformy. Podał swój projckt o miastach 
wolnych w Rzeczypospolitej, ale gdy pierwszeństwo otrzymał projekt Sucho- 
rzewskiego, zjednał króla dla tej ważnej sprawy. Po uchwaleniu ustawy zasiadł 
w rządzie, te jest w straży, jaku minister spraw zagranicznych. Następnie podał 
projekt rozgraniczenia normalnego w Litwie; mysi jego schwycił poseł mozyrski. 
Projekt ten wydiukow any, dlugo leżał, chociaz rozważane go na sessyjach pro- 
wincyjonalnych, aż wreszcie po stesownćm wygotowaniu przez deputacyję, do 
namysłu wzięty, wreszcie na dniu i Grudnia 1791 r. przyjęty został. 26 Stycz- 
nia 1792 r. wyznaczony do delegacyi, która miała zebrać i ułożyć konstytucyję 
sejmu wielkiego. Tulaj kres powodzeń Chreptowicza. Kiedy Targowica na- 
stała, struchiał, kojaźń wróciła jemu jak królowi. Dał się wtenczas zupełnie 
powodować, Bulhaków chodził do niege, Chreptowicz słuchał; osądził wreszcie, 
że nie ma ratunku innego, jak zdać się na wspaniałomyślność (w Maju 1792 r.). 
Biskup inliancki był pośrednikiem jego pomocy, chodził do Bułhakowa. Stanęło na 
tem, że kiedy król miał stanowczo wybierać, Chreptowicz radził mu przystąpić 
do Targowicy. Po ustałej tedy straży, zdał za rozkazem konfederacyi kancella- 
ryję zagraniczną i fundusze kanclerzowi Małachowskiemu, a rachunek z wyda- 
tków zagranicznych, przygotował na sejm grodzieński. Tymczasem umiera mu 
w Grodnie syn Ignacy 11 Maja 1793 r., a Targowica poleca go królowi 15 
Czerwca na kanclerza litewskiego (Gazela w arszawska, N. 50). Mianowany 
wreszcie kanclerzem 14 Czerwca, przyjał pieczęć. Wreszcie po nicjakims cza— 
sie ją złożył przed samym sejmem grodzieńskim. Kwit z funduszu zagra- 
nicznego dano mu wtedy w Grodnie. Skłopolany nieszczęściami, wyjechał dla 
zdrowia do Karlshadn z synem Ireneuszem; z wód udał się przez Bawaryję, 
Tyrol, Weronę, Bononię, Florencyję i Łiwurnę do Rzymu. W Marcu 1794 r. 
był w Rzymie razem z kompaniją Polaków (Dxiennik warszawski Ordyńca 
VII, 167, list Goliza do księeia Adama). W Polsce tymczasem obrano go 
w Grodnie kommissarzem porządkowym r. 1794. Z Rzymu pojechał do Nes- 
polu i znowu powrócił do Rzymu. Dowiedziawszy się (am o Keściuszce, pobiegł 
czemprędzej do Wiednia, a ztąd na Litwę; 19 Maja w Grodnie przemawiał de 
spółziemian, podawał przykład miast innych; ztąd zaraz spisano ludność, usta= 
nowiono dziesiętników, a już 25 Maja uzbroilo się wszystko, kupcy dowodzili 
ruchem (Gazely). Połykał wtenczas zmartwienia dosyć, ile wczas rozruchów. 
Rzucano na niego potwarz, że ojczyznę uwiódł. Czysty sumieniem wydał za- 
raz odezwę publiczną i memoryjał zaniósł do najwyższej rady narodowej, pytał 
się w nim, w jaki sposób wolno mu się oczyścić od zarzutu. Rada odesłała go 
do deputacyi indagacyjnej. Chreptowicz złożył tam dowody swojej cnoty. Do 
rady nadeszło świadectwa kommissyi porządkowej grodzieńskiej, że kanclerz 
jest jedynym spraweą powstania w Grodnie, że narażał zycie i majątek. Ztąd 
deputacyja w najpochlebniejszych wyrazach uwolniła ge od zarzutu i dała mu na 
pismie to swiadectwo z podpisem Moszyńskiego, zastępcy w radzie najwyższej 
prezesa deputacyi indagacyjnej (Gazela wolna warszawska, N. 29). Jest 
w gazelach z owego czasu zanotowana ofiara jego dla ojczyzny (tamże, str. 552, 
w Sierpniu). W Grodnie jeszcze 1az przemawiał do ludu w obronie hetmana 
Michala Ogińskiego i na tem się kończy jego spółudział w ruchu Kościusrkow- 
skim. Pojechał znowu za granicę. Przechody wojsk i wojny zniszczyły kwi- 
tnący stan jego wiosek. Zniechęcony już, dobra oddał dwom pozostałym przy 
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życiu synom, Adamowi i Ireneuszowi, podzieliwszy ich zarówno. Sam wyjechał 
do Warszawy i oddał się pracy umysłowej, stosunkom przyjaźni. Był tu jednym 
z najgorliwszych założycieli towarzystwa przyjaciół nauk. Dawno już przedtem 
wziął rozbrat z wiarą naddziadów, wierny duchowi czasu. Czytał książki bez- 
bożne i obłąkały go mocne duchy. Stał się filozofem. Teraz w spokojności 
zwrócił uwagę na ezczość rozumowań, nawrócił się stanowczo. Dom jego był 
miejscem schadzki dla uczonych, biblijoteka dla wszystkich otwarta; sam był 
żyjącą biblijoteką, wśród pokolenia nowego reprezentantem był dawnego wycho- 
wania i obyczaju. Miły, uczynny, uprzejmy. Pamięcią zdumiewal. Księdzu Bohu- 
szowi deklamował poezyje Horacyjusza i Kojałowicza ustępy z dzie jów Litwy. 
Miłosierny, dawał pensyje pokryjomu wstydzącym się żebrać. Ożywił się za na- 
staniem księstwa warszawskiego. Pisał artykuły społecznej treści, które wtedy 
poszukiwano, tak dalece, że nawet zawiązały się publiczne listowaniaw przed- 
niiofach ważnych krajowych przy Gazecie warszawskiej. Rzecz o urządzaniu 
włościan była treścią listu XXXV drukowanego przy Gazecie r. 1807. Inny jest 
A BER? list otwarty Łęskiego z r. 1807. Rzecz o urządzeniu wlościan tamże na 
n 265. Tego zapewne czasu sięga jego Pamięfnik rodu Liławorów Chre- 
Aka zów, od początku jak wiadomość zasięga dor.1795. Pamiętnik wielce musi 
być ciekawy; szkoda że nie ogłoszony drukiem; ustęp jeden z niego, oile się Żywotu 
samego Joachima dotyczy, wydrukowała Teka wileńska, tom V, str. 264—270. 
Na dwa dni przed śmiercią podarunek jakis dał towarzystwu przyjaciół nauk. 
Zasłabłszy śmiertelnie zamknął się dla wielu i czytal Pismo <. i drugie dzieło 
O naśladowaniu Chrystusa, Tomasza a Kempis. Umari 4 Marca 1812 roku 
w Warszawie, mając lat 84. Pochowany u Kapucynów. Ksiądz Michał Bohusz 
napisał jego pochwałę dla towarzystwa przyjaciół nauk i czytał ją na posiedze- 
niu 2 Maja 1815 r. Drukowaną jest w tomie 10-iym Rocznżków. Szczegóły 
o dniach ostatnich jego Życia ztamtąd wzięliśmy. Jul. B. 
Uhrepiowicz (Adam), najstarszy syn kanclerza litewskiego Joachima i Kon- 
stancyi Przezdzieckiej, Urodził się w Szczersach dnia 19 Marca 1768 roku. 
Z bratem Ignacym podróżował dla zwiedzenia akademii w Getyndze i do 
Harzu, w którym wydobywano kruszce, ztąd zwiedził Hamburg, Lubekę 
i Kopenhagę. Rotmistrz kawaleryi narodowej w wojsku litewskićm. Poseł 
nowogrodzki na sejm czteroletni od roku 1990. Kawaler orderu świętego 
Stanislawa od roku 1791. Na sejmie 22 Marca 17914 r. przemawiając za ści- 
ślejszą jednością obojga narodów, był ze skassowaniem ceł wszelkich pomiędzy 
Koroną a Litwą. Obywatel znany, do ojczyzny przywiązany, ale wychowaniem 
zupełny Francuz, więcej przez tradycyję jak przez miłość służył krajowi. Po 
upadku Rzeczypospolitej przyjął urząd wizytatora szkó! litewskich od uniwer- 
sytetu wileńskiego i zdawał ojcu sprawę z prac swoich na tem polu, kiedy oj- 
ciec mieszkał w Warszawie. W roku 41812 został członkiem rady administra- 
cyjnej w Wilnie pod prezydeneyją barona Nicolai, na jego i Ferdynanda Platera 
wydział przypadły starania o żywność, magazyny i szpitale. Zresztą całe 
Życie przepędził w spokojności. Za jego to czasów szczególnie) wsławiła się 
biblijoteka w Szczorsach, bogata w skarby dla historyi narodowej, niedostępna 
przecież uczonemu świata. Z rękopismów tej biblijoteki wydano: Pamietniki 
Samuela Maskiewicza (w Wilnie roku 1838, Jan Zakrzewski). Wiele też cie- 
kawości drukowano z tej biblijoteki w JFizerunkach i roztrząsaniach nauko- 
wych wileńskich. Zona Adama Maryja z Granowskich, córka sekretarza wiel- 
kiego koronnego Michała, nie żyła z mężem tym długo i rozwiedłszy się poszła 
powtórnie za mąż za Alexandra Zamoyskiego i potrzecie za Kazimierza Lubo- 
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mirskiego z Dubna i wdowa znów od r. 4812, umarła w Wiedniu 13 Czerwca 
1846 r. mając lat przeszła 60. (Kuryjer warszawski, Nr 162). Sam Adam 
Chreptowieżz umarł w dobrach swoich Wiszniewie w gubernii wileńskiej 24 Gru- 
dnia 1844 r. Żył lat 76 (Kuryjer warszawski, Nr. 15). Jul. B. 


Chreptowicz (Jan Littawor), kasztelan nowogrodzki. W. Wielądku taki 
jego rodowód. Adam Chreptowicz, kasztelan nowogrodzki, ma syna Michała, 
który ma znowu synów dwóch, Jana i Marcina i córkę jednę Annę. Stopnie te 
pokrewieństwa i same imiona może są prawdziwe, ale nie było nigdy Adame 
Chreptowicza, kasztelana nowogrodzkiego, przynajmniej go dotąd nie pozna- 
liśmy. Jan syn Adama jest rodzonym bratam Maryjana starosty werhełskiego, 
a stryjem kanclerza litewskiego Joachima (ob. wyżej). Naprzód stolnik nowo- 
grodzki jeszcze za panowania Augusta JI. Poseł na sejm konwokacyjny reku 
1733. Starał się o względy Sapiehów. Ksiądz koadjutor wileński Józef Sa- 
pieha pisze do księcia podkanclerzego litewskiego 4 Wilna 25 Września 1745 
roku: „Po niespodziewanych falach jmcp. Łopota, jmóp, Koncewicz o wojskostwa 
nowogrodzkie; a jmścpan Chreptowicz stelnik nowogrodzki i jmśćpan Jodko 
stolnik lidzki o wójtowstwo tegoż miasta Nowogrodka przezemnie nniżenie su- 
plikują.” (Rekopisma biblijoteki Pusłowskich). O skutku prośby tej nie wiemy 
nic. W r. 1754 Chreptowicz zostaje po Stanisławie Burzyńskim (0ob.) kasztela- 
nem brzeskim; stolnikostwo wziął wtedy po nim synowiec Joachim. Przysiągł 
na kasztelaniję 30 Września 1754 r. ( Kuryjer polski, Nr 63). W lat dwa po- 
tem postąpił w senacie o siedm krzeseł wyżej i został kasztelanem nowogrodz- 
kim w Gradniu 1756 roku (Kuryjer połski, Nr 180). Kawaler erderu Orła 
Białega od r. 1758. Człowiek daleko widzący i bardzo pobożny, sama poczciwość. 
Kiedy po śmierci Augusta IE zanosiło się na konfederacyję przeciw księciu 
Radziwiłłowi, wojewodzie wiłeńskiemu, Chreptowicz używał całego wpływu 
swego jaki mógł mieć na Massaiskich, ażeby wstrzymał wybuch wojny demo- 
wej; szczególniej usadził się na biskupa wileńskiego, u którego szczególniejsze 
miał względy. Było to w Lutym roku 1764. Ale zawaśnionych umysłów 
powstrzymać nie mógł. Umarł w pierwszych latach panowania Stanisława Au- 
gusta. Wielądek pląta opowiadanie, tworzy dwie osoby z jednej, Jana stolnika 
i Jana kasztelana. Zonaty z Anną Szpilewską miał synów Ignacego, który pod- 
pisawszy elekcyję Stanisława Augusta, był później pisarzem ziemskim grodzień- 
skim: syn znowu tego Ignacego Joachima i stolnik ziemi sokalskiej za sejmu 
wielkiego. Insze szczegóły genealogiczne wie Wielądek. Jul, B. 

GChreptowioz (Karol Littawor), syn Jakóba, stolnika grodzieńskiego, z Te- 
ressy 'Tyminskiej, miał dwóch braci, Józefa, który był proboszczem grodzieńskim 
i kanonikiem inilanckim i Tomasza miecznika grodzieńskiego (Dodatki Krasic- 
kiego do herbarza Niesieckiego, wydanie Bobrowicza, tom 3-ci, str. 87). 
Był w ogromnych laskach u podskarbiego Flemminga, który go miał za bardzo 
rezolnuinego, a tymczasem cała owa męzka potęga Chreptowicza w tem była, że 
dufając we wpływy swojego pana, gotów był nieraz i słówkicm jakiem niedy- 
skretnóm, jak błotem, plusnąć. Ozenił go Flemming z Anną Chreptowiczówną 
starościanką werbelską (siostrą rodzoną późniejszego kanclerza Joachima), 
panną mającą sto tysięcy posagu, nie piękną wprawdzie, ale bardzo rozumią; 
poszła panna z musu, ale potem z mężem mieszkać nie chciała; wziął po Zonie do- 
bra Ponedel i Wysoki dwór w Wilkomierskiem. Dalej zsobił go Flemming wice 
ekonomem dóbr stołowych królewskich. Chreptowicz „„sordide” skąpy, jak się 
wyrażają o nim spółcześni, zebrał na tóm urzędowaniu bardzo wiele tysięcy. 
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Poićm zachciałe się mu przez chciwość dla lepszego zbogacenia się trzymac 
w dzierzawie ekononiję grodzieńską za kentraktem od kamery królewskiej, albo 
przynajmniej chciał dostać jaki klucz ekonomiczny. Tutaj juź się przerachował, 
bo interesem swoim stanął napoprzek interesum Flemminga.  Podskarbi wiee 
rozgniewany oddalił go od siebie i nawet odebrał mu urząd wiceekonoma. Nadto 
przez zemstę naprawił na niego Ejsymonta, wojskicge grodzieńskiego, człowieka. 
bardzo popularnego pomiędzy szlachtą, że zgłosił się z pretensyjami do Milkowszy- 
zny, dóbr Chreptowiczowskich. Zachciało się wtedy Karolowi być posłem z gro- 
dzieńskiego na sejm r. 1761, ale zatamował mu Ejsymont, więc dla zgody zapi- 
sali się obadwaj na kompromis. Nieostroźny Chreptowicz przyjął za arbitrów 
niepewnych swoich przyjaciół, ale posłem grodzieńskim został. Był już wtedy 
pisarzem ziemskim grodzieńskim. Rola polityczna rozleglejszego wpływu 
Chreptowicza rozpoczyna się za ruchów dyssydenckich pod Stanisławem Augu- 
stem. Był obrany marszałkiem konfederacyi grodzieńskiej r. 1767 i zląd postem 
na sejm konfederacki poradomski. Na sejmie stawił opór naciskowi z góry, za 
powrotem do Grodna napisał manifest z d. 24 Października przeciw temu, ce się 
działo. Przyjął w Grodnie do akt ziemskich manifest księcia biskupa krakowskie- 
go, długi a energiczny, którego nigdzie nie przyjęto. Ściąga? Chreptowicz do- 
browolnie burze na swoją glowę. Wyobrażeniami zupelnie różny od swojego 
szwagra, porzucił zonę i majątek i zaraz w roku 1768 przedzierając się ma- 
nowcami, jechał do Rzymu. Manifest swój rozdrukowany, wszędzie rozsyłał. 
Wszedł potem pomiedzy konfederatów barskich i podpisał w Nielipowcach 
inny manifest konfederacki dnia 18 Sierpnia. Pokazał się w generalności 
w Marcu 1774 roku w Preszowie i zaraz na wstępie oświadczył, że chce ru- 
szać do Litwy, która milczała, obiecywał ją poburzyć do konfederowania się; 
to szezególniej podobało się Dzierzanowskiemu, który wraz z podskarbim W esslem 
ciągle nalegał, żeby generalność wkraczała z Węgier do Rzeczypospolitej. Są 
i korrespondencyje o tem Chreptowicza, Wessla i Dzierzanowskiego (4 Kwie- 
inia). Pisarz grodzieński ciągle z gorliwością wołał: do Litwy! do Litwy! Ale 
mało wskórał. Po upadku konfederacyi, Chreptowicz pogodził się z królem 
i wziął w zasługach starostwo grodzieńskie. Zagajał roczki powiatowe, ustano- 
wil gród 1 Maja 1786 roku. Podstarościm został wojski Michał Kjsymont, ów 
spółzawodnik Chreptowicza z r. 1761. Sędziami Michał Sadlucki, mostowniczy 
grodzieński. Tadeusz Andrzejkowicz były pisarz piński i Wiktor Szumkowski 
krajczy grodzieński, pisarzem Michał Borzęcki, stražnik brzesko-litewski. Bal 
potem nastąpił u starosty w palacu Brzostowskich (Gazeta warszawska, 
Nr 42). Gród ten cały przetrwał aż do końca Rzeczypospolitej, takim go jesz- 
cze znajdujemy w Kalendarzyku politycznym na rok 1793. Karol ustąpił 
szwagrowi swemu Joachimowi dóbr Krasnegoboru, a po żonie oddal mu Ponedel 
i Wysokidwór. Jul. B. 
Chrestomatyja (z greckiego: chrestos, dobry i matheia, nauka), wybór 
najlepszych i najpożyteczniejszych pism rozmaitych, tak dawniejszych, jak no- 
woczesnych autorów, gdy tymczasem Antolegija (ob.) zwykle zawiera tylko 
wybór utworów poetycznych.  Chrestomatyje były już w zwyczaju na początku 
IV wieku po J. Chr.; pierwszą ułożył Helladyjusz, a w połowie V wieku Pro- 
klus. Szczególnie jednak po odrodzeniu nauk, zaczęto wydawać chrestenatyje 
z najcelniejszych pisarzy greckich i rzymskich, mianowicie z Herodota, Tucydy- 
desa, Cycerona, Liwijusza, Horacego, Owidyjusza i innych, zwykle dla użytka 
uezącej się młodzieży. W nowszych czasach układaniem podobnych wyborów 
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zajmowali się uczeni pedagogowie i takowe po dziś dzień jeszcze po szkołach 
są używane. 

Chretien de Troyes, najsławniejszy poeta francuzki w XII wieku; słynął na 
dworze hrabiego Elandryi, gdzie umarł w roku 1191. Poezyje jego, czerpane 
co do treści z opowiadań rycerzy okrągłego stołu, przepełnionych wschodniemi 
baśniami i powieściami, są w rodzaju epopei romantycznej i uważają się spra- 
wiedliwie za najwznieslejszy plód umysłowy ówczesnego wieku. Sześć dzieł 
jego zachowało się dotąd w rękopiśmie w biblijotece królewskiej w Paryżu; 
między innemi Perceval le Gallois, które na szczególniejszą zasługuje uwagę. 

Chriemhilda, podług ścistej staroniemieckiej pisowni właściwie Krimhiłt, 
imię najcelniejszej postaci kobiecej w poemacie Nibełungów (ob.). 

Chrisma, ob. Krzyżmo. 

Christ (Jan Fryderyk), znakemity filolog i archeolog, urodzony 1700 roku 
w Koburgu, umarł 1756 r. w Lipsku, gdzie ed 1739 r. zajmował miejsce pro- 
fessora; napisał: Origenes longobardicae (1728—1730); De Nicolao Machia- 
vello libri IIT (1731); Commentatio de consensu arlium; Noctes academicae; 
De Phaedroit.d. On też pierwszy rozpoczął w Niemczech wykładać pu- 
blicznie archeologiję. Pisma jego, jakkolwiek w wielu miejscach są zanadto cie- 
mne, odznaczają się wszakże wielostronną erudycyją, trafnością sądzenia i ory- 
ginalneścią postrzeżeń. 

Christburg, Kiszpork, po polsku Dzierzgoń , miasto dawniej w wajewódze 
twie malhorskićm, dziś w Prusach Zachodnich, regencyi kwidzyńskiej, okrę— 
gu sztumskim, e 2'/, mili ed Sztumu odległe, nad rzeką Serguną (Sorge), da 
jeziora Druzna wpadającą. Przedtćm miasto główne powiatu i starostwo. 
W epoce tej, kiedy jeszcze Krzyżacy nie zupełnie umocnieni w panowaniu swóm 
na pobrzeżu Baltyckićm koło Wisły i ciągłą wieść musieli walkę z Prusakami 
z jednej, a z Pomorzanami z drugiej strony, Henryk Wida, mistrz krzyżacki, 
znalazłszy w r. 1247 na tej samej górze właśnie, gdzie teraz zwaliska pod mia- 
stem sterczą, stare i słabą strażą opatrzone zamczysko Dzierzgoń zwane, opa- 
nował je nagle przystawiwszy drabiny do murów, a po wyciętej straży, sweimi 
ludźmi osadził, nadając nazwisko Christburga, na pniniątkę wzięcia w wiliję 
Bożego Narodzenia; lecz Świętopelk, starosta pomorski, odehrał wkrótce ten 
zamek, a Krzyżaków niektórych pohił, innych później około Gołubia pochwytał. 
Mistrz więc, drugi wystawił zamek naprzeciw pierwszego. Chciał i ten zdobyć 
Świętopełk, lecz mu się to nie udało. Dla pomszczenia się swej klęski ze świe- 
żem niedługo nadciągnął wojskiem, lecz powtórzie pobity i ludzie jego % wiel- 
kim uciekając krzykiem, całe wojsko za sobą pociągnęli, przy czem wielu 
w Wiśle potonęło. Jednakże roku 1281 dobyli zamek ten Prusacy, i nieledwie 
go całkiem zniszczyli. OQdnowili okazale potem zamek Krzyżacy, ale w r. 1410 
razem z budującćm się przy nim miastem pogorzał; poprewiony znowu, przeszedł 
w r. 1466 pod panowanie polskie. Szwedzi w roku 1626 zajęli miasto, przy 
którem już wtedy na górze widać jeszcze było wysokie tylko ruiny dawnego 
zamku. W roku 1772 przeszło pod panowanie pruskie. Dziś miasto Cbhristburg 
ma 2853 mieszkańców, trzy kościoły, dwa katolickie, pomiędzy któremi i klasz- 
tor ks, Reformatów, fundowany przez Jana Ignacego Bąkowskiego, wojewodę 
malborskiego, która to fundacyja w roku 1678 była potwierdzoną, 4 kościół 
ewangelicki, kommissyję sądową, fabryki garbarskie i browary, wreszcie zwali- 
ska wyżej wspomnianego zamku. 

Ghristlan, oh. Chrysiuian. 
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Christiani (Franciszek Xawery), rodem z Galicyi, generał lejtenant, dyrektor 
generalny dróg i mostów w królestwie polskiem. Rozpoczął służbę publiczną 
w dyrekcyi dróg państwa austryjackiego, jako etatowy praktykant w roku 1790; 
postąpił na kadeta t. r. w węgierskim pułku Samuel Gyulai wojsk austry- 
jackich; przeszedł znów do inżenieryi, gdzie w dyrekcyi dróg i spławów od roku 
1791, w którym liczył wieku lat 19, do 1819 r. znajdował się, przechodząc 
w tym czasie w wydziale architektury wszystkie z kolei starszeństwa stopnie 
zasług, aż do adjunkta dyrekcyi i zastępcy dyrektora. Wtedy to powołany do 
organizacyi dróg w królestwie poiskićm, gdzie budową takowych zasłużył się 
znakomicie krajowi, od razu będąc zanominowany na dyrektora generalnego. 
Czynny i troskliwy o zaprowadzenie dogodnych i trwałych kommunikacyj, z woli 
rządu zbudował bitą drogę od granicy królestwa do Białegostoku, a następnie 
poruczono mu kierowanie podubną budową linii od Kowna do Dynaburga; za 
projekta sporządzone na takowa i za inne tym podobne, a zawsze dokładnie 
wykonywane czynności, otrzymywał już to Monarsze na piśmie zadowolenia, już 
pochwały i podziękowania od Wielkiego Księcia Konstantego. Był to człowiek 
zresztą specyjalnie i naukowo w swoim zawodzie wykształcony. Oprócz ojczy- 
stego, posiadał dokładnie języki: niemiecki, łacinski, francuzki i włoski, był 
członkiem towarzystwa naukowego krakowskiego. Umarl dnia 7 Czerwca 1842 
roku w Warszawie. Drukiem ogłosił: 1) Rzuć oka na ilość od 1819 do końca 
roku 1834 zbudowanych i do ukończenia lub rozpoczecia pozostałych dróg 
bitych w królestwie polskićm, 1 arkusz in folie z mappa: 2) Prawidła do uło- 
ženia i sprawdzenia ansxlagów na budowac się mające: drogi, grobie, mo- 
sty i t. d., Warszawa, 1819, in 8-vo, 3) Wzory do szarwarków; 4) Nauka 
praktyczna dla konduktorów; toż samo w języku francuzkim. C. B. 

Christiansand, miasto w Norwegii, nad zatoką Torrisdal, 8,300 mieszkań- 
ców, rezydencyja biskupa i władz prowincyjonalnych, posiada gimnazyjum i kil- 
ka zakładów dobroczynnych. Budowa okrętów, wyprawa skór, wyrób tabak 
i tytoniów, powrożnictwo i t. p. są głównem zajęciem ludności. Założone w r. 
1641 przez króla Chrystyjana IV, miasto posiada wyborny port, przedzielony na 
dwie części wyspą Qdderóen, na której znajduje się lazaret i komora celna. 
Handel i ruch okrętów w tem mieście należy do ważniejszych na półwyspie 
Skandynawskim. Na zachód znajduje się inny jeszcze part Nye-Hollesund. 

Christiansborg, stolica osad duńskich w zachodniej Afryce, rezydencyja 
gubernatora, forteca, leży o '/, mili od Acera, stołecznego miasta małego króle- 
stwa murzyńskiego tegoż nazwiska, na Wybrzeżu Złotem. Prowadzi bardzo 
ożywiony handel z Aszantami. Na tem wybrzeżu Duńczycy posiadają jeszcze 
faktoryje 'Tema i Nimbo, fortecę Friedenshorg, Adda, miasto liczące do 3,000 
mieszkańców nad rzeką Rio-Notta i porty Keminstein i Binsenstein. Każda 
z tych pesiadłości otoczona jest pewną ilością gruntu i odznacza się, jak wszy= 
stkie kolonije duńskie, swoboda mieszkańców i znakomitemi ich postępami 
w sztukach i rzemiosłach europejskich. 

Christiansfeld, gmina Braci Morawskich , leżąca w południowej części księ- 
stwa szlewigskiego, w okręgu Hadersleben, założona w r. 1772. Zawiera 64 
domów i liczy 800 mieszkańców. Osada przecięta jest dwiema poprzecznemi uli- 
eami, w środku znajduje się kościół na placu otoczonym drzewami. Uderzający 
porządek i czystość czynią to miejsce nader przyjemnem. Zarząd gminy składa 
się z przełożonych, wybranych przez członków osady. Przepisy i ustawy stowa- 
rzyszenia surowo są przestrzegane. Mieszkańcy trudnią się głównie płócien- 
nictwem, tkaniem wyrobów welnianych i bawełnianych, wyprawą skór i my- 
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dłarstwem. Gmina posiada szkołę, do której uczęszczają i dzieci wiosek są- 
siednich. 

Christianstad, główne miasto okręgu tegoż nazwiska, na południu Szwecyi, 
o 2 mili od brzegów morza Baltyckiego, nad rzeką Helge, porządnie zabudo- 
wane, siedlisko prefektury i sądu królewskiego dla Skanii i prowincyi Bleekin- 
gen, zawiera arsenał, szkołę, piękny kościół, lożę wolna mularską, liczy 5,000 
mieszkańców, z których większa część zajmuje się garbarstwem, rękawicz- 
nictwem, tkactwem, oraz handlem drzewnym. Port tegoż miasta leży w Aubus, 
przy ujściu rzeki Helge. Założone w roku 1644 przez króla duńskiego Chry- 
styjana 1V. wytrzymało kilkakrotne oblężenia podczas wojen szwedzko-duń- 
skich. Pokój zawarty 1648 r. w Roeskilde, oddał je wraz z całą Skaniją pod 
władzę Danii. W 1678 roku odebrali je Szwedzi. Stanisław Leszczyński, 
król polski, przybył tu ze swym dworem w r. 1711.—0Okrag Christianstad dzieli 
się na 4 powiaty, zawierające północną i wschodnią Skaniję. Powierzchnia jego 
zajmuje 80 mil [], lndność około 200,000, utrzymuje się z rolnictwa, le- 
śnictwa i rybołówstwa. 

Christianstad v. Christiansted, główne miasto wyspy duńskiej Sainte 
Croix, w Indyjach Wschodnich, dobrze zabudowane, posiada wygodny port, za- 
słonięty portem Christiansvare, kościół duński i anglikański, 6,000 ludności. Pro- 
wadzi ożywiony handel z metropoliją. 

Christison (Robert), lekarz szkocki, urodzony w roku 1798. Uczył się 
w Edynburgu, Londynie i główniejszych akademijach stałego lądu; następnie po- 
wrócił do Edynhurga, gdzie otrzymał stopień doklorski 1819 r., a we 3 lata 
posadę professora medycyny sądowej. W 1832 roku zajął katedrę farmakologii 
i kliniki. Zmskomity professor, praktyk i teoretyk, skłania się do nowoczesnego, 
na fizyce i chemii opartego hamoralizmu.  Główniejsze jego dzieła są następu- 
jące: Traktat o truciznach (Treatise on Poisons, 1829, 4-te wydanie w 1844 
roku); Przerodzenie xiarnowate nerek (Granular Degeneration of the Kid- 
neys, 1838). 

Christopuios (Atanazy), Anakreont nowej Grecyi, urodzony 1771 r. w Ka- 
storia w Macedonii, przepędził większą cześć życia w Konstantynopolu i przejał 
się dyjalektem i zwyczajami Greków Fanaryjotów. W 1804r. napisał Gramma- 
tyke ludowego narzecza yreckiego i wydał ją w Wiedniu; w dziele tem dowo- 
dzi, że język nowo-grecki jest bez żadnej zmiany dyjalekt eoli-dorycki, co teź 
potwierdziły późniejsze badania filologów. Pisał Dramata, przetłómaczył na 
język nowo-grecki Ilijade i wydał mnostwo Poezyj bachicznych i erotycznych, 
na wzór Anakreonta, zachwycających stylem lekkim i ucinkowym, harmoniją wier- 
szowania, żywością obrazowania, czułością, wdziękiem i prostotą; tlómaczono je 
na kilka języków, chociaż Christopulos, podobnie jak mistrz jego, nie da się 
przełożyć sumiennie. Poezyje tego autora wyszły, łacznie z przekładem fran- 
cuzkim, pod tytułem: Poésies lyriques publićes et corrigećs par Theocaropu- 
los, (Strasburg, 1831, Paryż, 1832). 

Csristo-Sasrum. To imię nosiło od roku 4797 stowarzyszenie religijne po- 
między reformowanymi francuzkimi w Delft, mieście hollenderskićm, założone 
głównie przez Jakóba Henryka Ouderdewyngaart Cauzius. Odbywało najprzód 
swoje posiedzenia tajemnie, uznane zostało przez rząd r. 1802, a wkrótce gwał- 
townie napastowane przez reformowanych, rozwiązało się i przetworzyło się 
w szczupłą sektę. Celem tego stowarzyszenia było zjednoczenie wszystkich 
wyznań chrześcijańskich na podstawie dogmatów ogólnie przyjętych, jakiemi są: 
Boski początek Pisma Ś., skażenie natury ludzkiej, odkupienie przez Jezusa 
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Chrystusa, Boga-człowieka i peświęcenie przez Ducha S. Apologija tego stowa- 
rzyszenia wyszła roku 4801 pod tytułem: Heb genootschap Christo- Sacrum 
binnen Delft, L. R. 
Ghrizoim, kerbu Ślepowron, w 1320 r. był kasztelanem czerskim. 
Chrobacyja. Ta ezęść Słowiańszczyzny, która orężem Boleslawa Wielkiego 
odzyskana, i wprzód już nieco w jednę całość pod nazwiskiem Polski się zlała, 
początkowo na różne pojedyńcze dzieliła się krainy i przez różne zamieszkana 
była pokolenia, z jednego ogólnego słowiańskiego pochodzące szczepu. Między 
innemi od strony niemieckiej, na północ, między Klbą i Odrą byli Winidy, a po- 
między mimi Bodryci, Lutycy czyli Wilcy, po nad morzem Baltyckiem i inne 
plemiona, szczepu słowiańsko- polskiego, których Niemcy wytępili okrutnie, po- 
mimo najdzielniejszego z ich strony oporu. Na południe zaś rozciągała się, koło 
gór Karpackich Chrobacyja Wielka, da niej liczyło się miasto Kraków, gdzie 
niegdyś panowali Krakus i Wanda. Z Biało-Chrobatów wyszły osady na polu- 
dnie za Dunaj, ku brzegom Adryjatyckiego morza i tam ped imieniem Kroatów, 
Dalmatów, obok Serbów i Słowaków zamieszkały. W sąsiedztwie Białej Chro- 
bacyi leżała Chrobacyja Czerwona, która później przybrała nazwisko Rusi Czer- 
wonej: Chrobacyja następnie weszła w skład Rzecz; pospolitej polskiej. Granice 
obu Chrobacyj, gdy jeszcze nosiły te nazwisko, w różnych czasach ulegały 
zmianom, i niemogą być 4 dokładnością oznaczone. Lelewel w „Opisaniu Polski 
i jej sąsiedztwa za czasu Belesława Krzywoustego 1102 — 11439 r.” (Polska 
Wieków Srednich, tom HH, str. 425, 427 i 428; Poznań, 1856), następnie się 
wyraża: „Kiedy się od gór Karpackich rozeszli Chrohaci, w różne stanowiska po- 
rozosobniali,-nie było innej między nimi spójni, tylko w dowód przyjażni wzaje- 
mne sobie poselstwa słali (Konstanty Porfirogenit). Częściej są w zapisach 
awych wieków wspominani Chrobaci czyli Kroaci. Skoro ich nazwę dzieje po- 
znały, dostrzegły ich troistą pesadę i roztrojony ich byt, jedynie poselstwami 
anający się. Widziały ich osobno w Illiryi, w Pannonii i pod nazwą Białochro- 
hatów koło Bagibaryi (Bawaryi) siedzących. Byla to Wielka Chrobacyja. Ci 
Chrobaci Bieli, mieli osobnego władzcę i podlegali Ottonowi Wielkiemu, królowi 
Francyi i Saxonii (Konst. Porfyr.). Ich ten władzca wjasny, nie wiadomo jak 
rozciągłe zawiadywał ziemie. Posiadłości jednak Chrobatów Białych były rozle- 
gle, bo kiedy 885 roku Oleg ruski, czy 981 i 993 Włodzimierz Wielki, grody 
Czerwieńskie zajmował, te poczytano za chrobackie; a kiedy 990 r. Bolesław II 
czeski, szczyci się że z miastem Krakowem chrobacką zajechał krainę, z tego 
rośnie koło 4035 r. opisanie krańców biskupstwa pragskiego z Chrobacyją tą aż 
Bugu i Styru sięgające. Tak rozciągłej krainy, mnogie gminy, nie umiały two- 
rzyć ścisłej pojedyńczej jedności, ponieważ kiedy Rusini « Waregani, targają 
ich część wschodnią, ed zachodu zajazd czeski nie zahacza, ani orężem, ani słe- 
wem posiadłości ruskich, opisany obręb biskupstwa pragskiego nie zachwyca 
ziem Chrobacyi halickiej. Z tych zdarzeń wszakże, przypościć należy dwa przy- 
najmniej, nieco osobne Chrobatów ogromniejsze skojarzenia, Krakowskie i Ha- 
lickie czyli Czerwieńskie: a tych dwu Chrobacyj działów przez Ruś i Czechy 
rozerwanie, stalo się w latach kiedy Włodzimierz Wielki żył w mirze z królami 
Bolesławem polskim i Ondrychem czeskim.” -— Porównać z tem należy artykuły 
w Encykłopedyż niniejszej: Kroacyja i Słowiańszczysna, które nawzajem 
rzecz @ Chrobacyi uzupełniają i wyświecają. L. R. 
Chroberz. Wieś prywatna w gubernii radomskiej, powiecie miechowskim, 
nad rzeką Nidą, dziś do margrabstwa pińczowskiego należąca. W tej wsi zbu- 
dował w r. 4019 król Bolesław Chrobry mały zameczek nad Nidą, który od nie- 
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go Chroberzem przezwany został. Zamek w r. 1290 dany był przez Przemysła- 
wa księcia krakowskiego, na mieszkanie wygnanemu z Węgier Andrzejowi, bratu 
Władysława IV, krótko jednak w nim przebywał, bo go brat w raku 1294 przez 
najętych oil siebie ludzi utopieniem w Nidzie życia pozbawił. Odpoczywał w nim 
takze Kazimierz Wielki po nieszczęśliwym wypadku na polowaniu pod Przed- 
borzem. W połowie atoli XVI wieku żaden ślad murów zamkowych już nio 
istniał i ówczesny dziedzic Chroberza Stanisław Tarnowski, wystawił dla po- 
mieszkania niewielki pałacyk, który potem Myszkowscy, następni dziedzice, tak 
znacznie powiększyli i ozdobili, iż w XVII wieku słynął jako, najpiekniejsza 
budowla w okolicy. Ale i ta budowla runęła, a z dawnego zamka Chrobrego ma- 
ły tylko pozostał wzgórek, dotąd amczyskiem nazywany. Na tem miejscu te- 
raźniejszy właściciel O SŻa hr. Alexander Wielopolski margrabia Myszkow- 
ski, wystawił dom podług planu budowniczego Markoniego w r. 1850 przero- 
biony, który mieścić miał muzeum Świdzińskiego, w testamencie de tejże ordy- 
nacyi przyłączone, a do użytkn publicznego przeznaczone. Gdy jednak 
margrabia, po ukończeniu głośnej z tego powodu sprawy, owego w r. 1860 za- 
pisu zrzekł się, zamiar nie przyszedł do skutku. Istniejący w tej wsi kościoł pa- 
rafijalny założenie swoje winien Bolesławowi Chrobremu. W wieku jednak XVI 
był odnawianym i w r. 1576 na nowo przez księdza Marcina Białobrzeskiego, 
opata mogilskiego i snfiragana krakowskiego, został poświecony. W ostatnich 
czasach wyrestaurowali go r. 1830 własnym kosztem parafijanie. Wewnątrz od- 
znacza się on szczególnie kilku piękaemi nagrobkami, mianowicie księdza Zibi- 
gniewa Ziółkowskiego kanonika krakowskiego i proboszcza tutejszego, zmarłego 
w r. 1563 w 78 roku zycia, i Slanisława Tarnowskiego wojewody saadomier- 
skiego zmarłego w r. 1468. W obu grobowcach leżą z kamienia wykowane 
figury zmarłych w całych postaciach, a ostatni oprócz tego bogatemi znamienuje 
się przyborami. Mauzeolum to wzniesione przez żonę Barbare Drzewiecką, 
przedstawia naturalnej wielkości rycerza, całkowicie zbroją ekrytego, po bokach 
stoją dwa posągi, przy nich zaś związane peki broni. Zakończa pomnik ten pła- 
skorzeżba wy obrażająca wstąpienie Chrystasa do niebios a nad nią archanioł z trą= 
ba. Szkoda że część napisu pod nim zniszczona. Późniejsze nagrobki są: księ- 
dza Jana Bobrzynowskiego, plebana chroherskiego, zmarłego roku 1619; księdza 
Wawrzeńca Porowskiego zmarłego r. 1673; księdza Wojciecha Kaim eA Sta- 
szewskiego akademika krakowskiego i ar TE plehana zmarłego r. 1710; 
Wojciecha z Goluchowa Goluchowskiego, dxiedzica na Rudawie i Niegosławca 
zmarłego roku 1671; Michała na Zywcu i Pieskowej Skale hr. Wielopolskiego 
zmarłego r. 1809 w Krakowie i Jana Jaślejewicza doktora medycyny zmarłego 
tegoż samego roku. Oprócz tego kościoła był jeszcze w Chroberza inny pod 
wezwaniem ś. Barbary. Ślad o tym kościele znajduje się w wizycie z r. 1783. 
Niewiadomo jednak co się później z nim stało. 

Chrobotex (Cladonia Hoffm.), rodzaj roślin skrytopłeiewych, należący do 
gromady porosłów (Lichenes), a obejmujący liczne gatunki, jak np. Cladonia 
macilenta, Cladonia coccifera, Cladonia pyxidata, Uładonża fimbriata i wiele 
innych, rosnących w całej Europie po ziemi, w lasach lub na kamieniach i pniach 
butwiejących; używane były dawniej w lekarstwie przeciwko ksztaściowi i zim- 
nicom (febrom), lub do barwienia na czerwono. Gatunek xas ch. rencżywnego 
(Cladonia rangiferina), jest jeden z najpospolitszych prawie wszędzie po gó- 
rach na ziemi w całej Europie, a na płaszczyznach po sachyct lasach szpilko- 
wych w Europie środkowej i północnej, szczególniej też w Lapunii, gdzie jest 
jedynym pokarmem zimowym renów, a u nas jeleni i saro wtedy, gdy właśnie 
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na ianych zupełnie zbywa; dla tego też Lapończycy zbierają go na paszę dla 
zwierząt donowych; w czasie głodu nawet sami go jadają. 

Chrobry, chrabry, śmiały, odważny, tęgi, dzielny. Stryjkowski w kronice 
swej pisze: „Po zbiciu Jarosława Rusacy, Bolesława chrobrym to jest przewa- 
znym, śmiałym i wielkiego serca mężem nazwali.” Kromer dodaje, że ed tego 
przydomka: „Nowy zamek o mile od Wiślice założywszy, Chrobrzem go 
nazwał.” 

Chrobust, nazwisko gatunku rośliny nalcżącej do rodzaju ostrożeń (Cirsium 
'Tourn.), (ob. Ostrożeń). 

Ghrodegand alho Chredegang, (świety), urodził się w Haskanii, czyli w pó- 
zniejszej Brabancyi, w początkach VHT wieku, ze znakomitego domu pośród 
Franków, spokrewnionego późnićj z Karolowingami. Wychowany w klasztorze 
świętego Trudona, w Saint Trond, szybko się wsławił pobożnością i nauką, i zy- 
skał ufność Karola Martela, naówczas mera pałacowego, który go mianował kan- 
clerzem królestwa i pierwszym ministrem roku 73%. Wybrany biskupem Metz 
w rok po śmierci Karola (742 r.), na zadanie syna i nastęcy jego Pepina Ma- 
łego, pozostał ministrem, a gdy ten zamknąwszy w klasztorze Childeryka, osta- 
tniego z królów dynastyi Merowingów, sam wstąpił na tron, wysłał Chre- 
deganga do papieża Stefana III, zagrożonego przez Longobardów, z zaprosze- 
niem aby się schronił do Francyi, depóki npokorzoną nie będzie pycha jego nie- 
przyjaciół. Chrodegang towarzyszył papieżowi za Alpy i przywiózł go do Pont- 
sur- Yonne, w Szampanii, gdzie Pepin przyjmował go % największem uszano- 
waniem. Ojciec święty obrał sobie mieszkanie w opactwie Saint-Denis, czekając 
rozstrzygnienia losu wojny Pepina, przeciw Astolfowi, królowi Longobardów. 
Chrodegang pracował później nad przywróceniem karności kościelnej w swojej 
dyjecezyi. Duchowni bowiem naówczas zamiast poświęcać się obowiązkom 
swego powołania i nauce rzeczy Boskich , lubili oręż, wojnę, połowanie, zabawy 
i uciechy światowe. Aby zapobiedz złemu, Chrodegang podciagnął kapitułę ka- 
tedrainą kanoników, pod regułę w pewnym względzie zakonną, którą sam uło- 
zyl we 34 rozdziałach i stał się wskrzesicielem życia kanonicznego w Kościele, 
a za jego przykładem biskupi Francyi, Niemiec i Anglii, pozaprowadzali kapitu- 
ły kanoników regularnych przy swoich katedrach. Kanonicy, pod bezpośrednim 
dozorem biskupa, odmawiali spólnie brewijarz, sypiali razem i zajmowali sie na- 
uką w chwilach wolnych od nabożeństwa. Karol Wielki pochwalał regułę ś-go 
Cbrodeganga. Z polecenia Ludwika Dobrodusznego, rozwinął ją Amalryk, ka- 
plan w Metz i wniósł pod zatwierdzenie soboru w Akwisgranie r. 816; i dla te~ 
go nosi ona nazwisko Reguła Aquisgranensis (w 145 rozdziałach). Chrodcgang 
pobudował i ponaprawiał wiele kościołów własnym kosztem, byl fundatorem sla- 
wnego klasztoru w Lorsch czyli Laurisheim, w dyjecezyi wormackiej. Umarł 
dnia 6 Marca 766 r. w Metz. Pochowany w swoim klasztorze w Gorze. Papież 
Stefan III przesłał mu pallijusz, z władzą konsekrowania wszystkich biskupów 
we Francyi, i z tego powodu mianują go niektórzy pisarze arcybiskupem. [mię 
Chrodeganga zamieszczone jest w martyrologijach, a dzień jego śmierci ohcho- 
dzi się uroczyście w Niemczech, Francyi i Niderlandach. L. R. 

Ghrom. Znak chemiczny Cr. Tak nazwano od wyrazu greckiego chroma 
oznaczającego kołor, właściwy metal przez Vauquelin'a w roku 1797 odkryty 
w rzadkiej rudzie czerwonej ołowiu (Rothbleierz), znajdującej się w Syberyi, 
a to z powodu rozmaitości i piękności kolorów, właściwych jego połączeniom. 
Sam metal nie ma zastosowania, ale jego związki są ważne. Własności chromu 
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są różne, stosownie do sposobu otrzymania. Wyrobiony z tlenniku przez działa- 
nie węgla w najwyższej, jaką można otrzymać temperaturze, jest stalowo-Szary, 
nadzwyczaj trudno, trudniej nawet od platyny, topliwy; bardzo twardy, tak że 
szkło narzyna, przytem jednak kruchy. Kwas soiny (ob. Chlor) intwo go roz- 
puszcza; kwas siarczany mało, a azotny wcale nań nie działa. Otrzymany zaś 
z chlorniku chromu przez działanie sodu, nie ulega działaniu żadnego kwasu po- 
jedyńczego, a nawet wody królewskiej. Związki chromu. Z tlenem chrom wy- 
daje trzy najważniejsze związki: (enek chromu CrO, tlennik chromu C©r:0, 
i kwas chromny CrO,, którego sole zowiemy chromianami. Z tych połaczeń dwa 
pierwsze są zasadami solnemi, ale tlenek jest mało znany; tak chciwie bawiem 
łączy się w wyższym stosunku z tlenem, że wodę nawet rozkłada. "Z siarką, 
chlorem, bromem, jodem, fluorem, cyjanem, chrom wydaje związki odpowiednie 
tlenowym. Pierwszym materyjałem do otrzymania wszelkich związków chromu 
i samego metalu, jest ruda dosyć w przyrodzie upowszechniona, zwana żełazem 
chromowem FeQ . Cr.O,. Zwykle wyrabiają z niej sposobem fabrycznym dwu- 
chromian polažu, a z tej soli dopiero otrzymujemy inne związki chromowe. Ru- 
da ta ręcznie oddzielona od skały proszkuje się jak najmielej, następnie odpławia, 
i po wysuszeniu w piecu płomienistym (ob.), z petazem a niekiedy z dodatkiem 
saletry praży; przez co w skutek obecności potażn, tworzy się z tlenniku chro- 
mu kwas chromny, który łącząc się z nim daje chromian potażu. Z massy wypa- 
losej woda wyciąga nadmiar użytego potażu, oraz chromian polažu KO. Cr0;, 
który po odparowaniu roztworu do krystalizacyi, osiada w kryształach zółtych. 
Zwykle jednak do tego roztworu dodają kwasu azotnego lub octu drzewnego. 
przez co kwasy te zabierają część potażu i obok azotanu i octanu potażu, po- 
wstaje dwuchromian potażu KO. CrQ,, który z powodu mniejszej rozpuszczal- 
ności opada z roztworu, jako proszek koloru pomarańczowego. Proszek ten na- 
nowo rozpuszczony przez krystalizacyję wydaje piękne i wielkie kryształy czy- 
stej soli. Częścią jej użyteczną jest kwas chromny Cr.Q,, który otrzymujemy 
przez działanie znacznego nadmiaru kwasu siarczanego stężonego, na roztwór 
dwuchromianu poiażu. Z tego roztworu oddziela się kwas chromny, w postaci 
osadu krystalicznego. odznaczającego się pięknym ciemno-czerwonym kołorem. 
Przekrystalizowany daje pyszne, karmazynowe, niekiedy bardzo długie pryzmy. 
Musi być przechowywany w naczyniach szczelnie zamkniętych, ponieważ ustę- 
pując część swego tlenu materyjom organicznym znajdującym się w powietrzu, 
zamienia się na tfennik chromu CrO, który ma kolor zielony, i dla tego ziele- 
nieje. Działanie to aczywiście następuje powoli, lecz jeżeli kwas chromny ze- 
tkniemy z materyjami erganicznemi, w jednej chwili się odbędzie; niekiedy nawet 
otlenienie materyj organicznych jest tak gwałtowne, że pokazuje się ogień; oble- 
wając np. suchy kwas chromny alkololem lub eterem, ciala te zapalają się płomie- 
niem. Sole kwasu chromnego wszystkie są czerwone lub żółte, niekiedy mają 
bardzo piękne kolory, używają się jaka (arby i to spowodowało nazwę chrom. 
Ważniejsze chromiany, oprócz wyżej wspomnianych potażowych, które są uży- 
wane w farbierstwie, do roboty atramentu, oraz do wyrobienia. innych nierozpu- 
szczalnych przez rozkład podwójny są następujące: Chromian baryty BaQ.CrO; 
jasno żółty, proszkowaty, nierozpuszczalny w wodzie, znany w handlu pod 
nazwą zóltego uliramarynu. Chromian tlenku ołowiu obojętny PbhO.CrO,; 
naturalny stanowi rudę ołowiu czerwoną sybirską. Sztuczny zaś otrzy- 
many przez rozkład octanu ołowiu, dwuchromianem potażu, w postaci prosz- 
ku ciężkiego, hardzo pięknego Kkoioru żółtego, stanewi najpiękniejszą farbę 
malarską znaną w handlu pod nazwą: Chromgelb, Chromorange, Chromcitron, 
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Kónigsgelb, Citronengelb etc. Chromia nilenku ołowiu zasadowy ĆrO,, 2PbO 
stanowi również piękną czerwoną farbe pod nazwą Chromroth, Chromxinnober 
znaną. Inne chromiany są mniej ważne, T/ennik chromu Cr,Q, stesownie 
do sposobu otrzymania stanowi, albo ciemnozielony nietopiiwy proszek, który po 
wypalenia we wszystkich kwasach jest prawie nierozpuszczalny; ałbo tworzy 
ciemnozielone, prawie czarne, błyszczące, bardzo twarde kryształki, równo- 
ksztaltne z glinką i tlennikiem żelaza. W wodzie jest zupelnie nierozpuszczal= 
ny; służy do nadawania szkłu i wszelkiego rodzaju emaljom koloru zielonego, 
i dla tego używa sie do malowania na porcelanie. W handlu znany pod nazwą 
Chromgriin. Jest zasadą soli chromowych, które są zielone lub fijoletowe, 
a swiatlo przepuszczają w kolorze czerwonym. Niektóre nawet mogą być obu 
kolorów, ale te dwie modyfikacyje nieco odmiennie zachowują się z odczynnika- 
mi, a ich roztwory zawsze są zielone. Sole tlenniku chromu podobnie jak sole 
glinki i tlenniku żelaza, okazują skłonność do tworzenia z innemi solami związ- 
ków podwójnych, z których najważniejsze są: a/uny chromowe (ob.); inne są 
mniej ważne. Tlennik chromu okazuje także naturę kwasową, dowodem tego 
rozpuszczalność jego wodanu w alkalijach gryzących, oraz ruda zwana zelazem 
chromowem. 24 chlorem chrom daje chlorek chromu CrCl, bardzo nietrwały, 
biały, rozpuszczający się w wodzie w kolorze błękitnym, który otrzymujemy 
przez wypalenie chlorniku chromu w wodorze. Chłornik chromu Cr,Cl, Y-ma 
równ. wody jest zielony, rozpływalny, otrzymuje się przez rozpuszczenie woda- 
nu w kwasie solnym; bezwodny zaś powstaje przez działanie suchego chloru 
w wysokiej temperaturze, na mięszaninę tlenniku chromu z weglem. Stanowi 
błyszczące blaszki i łuszczki pysznego koloru, kwiatu brzoskwiniowego. Udpo- 
wiedniego kwasowi chromnemu związku z chlorem dotąd nie znamy, istnieje 
tylko kwas chłoroehromny CrQO.CI; związek ten można uważać za kwas chro- 
mny, w którym 1 równ. tlenu zostali zastąpiony chlorem cri p Stanowi ciecz 
koloru ciemnoczerwonego. Związki z innemi haloidami i siarką nie przedstawia- 
ją nic ważnego. T. © 

Chromatrop (z greckiego: chroma kolor i ropeo zmieniam), narzędzie za 
pomocą którege otrzymują się na powierzchni białej (np. na ścianie) piekne 
zmiany kolorów, postać gwiazd, rozet it. p. mające. Osiąga się to za pomocą 
przyrządzenia bardzo prostego, które dodaje sie zwykle do mikroskopu gazo- 
wego. Rzucając światło na dwie tabliczki szklanne okrągłe, opatrzone maiowi- 
dłami i mogące się obracać z różna prędkością około wspólnej osi, otrzymuje się 
za pomocą soczewki na powierzchni białej obraz kolorowy obu tabliczek. Obra- 
cając szkła w strony przeciwne, lub w jednę stronę z prędkościami różnemi, 
otrzymuje się na murze wielka rozmaitość kolorów, ztąd wynikająca, że co 
chwila zmieniają się części figur na szkłach wzajemnie sie zasłaniające. Piek- 
ność i świetność tego zjawiska zależy od natężenia światła, od piękności i prze- 
zroczystości malowideł na szkłach, a nadto podwyższyć i urozmaicić można 
wrażenie, używając większej liczby szkieł. 

Gżromatyczny, chromatyczność, w muzyce oznacza porządek dźwięków 
idący przez same półstopnie czyli półtony, tak w górę jak i na dół, a te w prze- 
ciwieństwie do dyjatonicznego, przez cale tony idącego. tąd mówi się: gamma 
chromatyczna i bas chromatyczny. Nazwa pochodzi z greckiego: chroma, barwa, 
już to że starożytni eznaczali tony takowe kolorem czerwonym lub inncharwnym, 
już że rodzaj chromatyczny uważane za pośredni, na podobieństwo tego, jak 
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w malarstwie uważają grę kolorów między czarnym i białym (cieniem i źwia- 
tłem) leżących, już że rodzaj ten urozmaica albo też upiększa dyjatoniczny pół- 
tonami, ce sprawia wrażenie podohne do rozkładu kolorów w obrazie. 

Ghromiany ob. Chrom. 

Uhromina, Chata a raczej buda z pniaków i chrustu, jaką dozorcy leśni dla 
„schronienia sie w czasie słoty zwykli stawiać dla siebie w lesie, w punktach wię- 
cej na szkody wystawionych. W dawnej polszczyznie wyraz ten oznaczał chatę 
czy budę słomą pokrytą. M. Stryjkowski w kronice swej pisze: „„Złożywszy łu- 
py w chrominach albo budach litewskich, do Poiski wtargnął.” „„Koniom dla gło- 
du snopki stawiane, z chromin chłopskich dawali.” 

Chromiński (Kazimierz, Bronisz na Chromnej), znakomity historyk literatury 
polskiej, urodził się we wsi Chromnej w gubernii lubelskiej, powiecie siedlec- 
kim r. 1759, nauki szkolne odbywał w Warszawie, gdzie doskonalił się w nauce 
prawa, w literaturze łacińskiej, historyi krajowej i obcej, i gruntowne w tych 
przedmiotach posiadał wiadomości. Był sekretarzem Rzeczypospolitej i przez lat 
ośm bezpłatnym plenipotentem biblijoteki Załuskich aż do 4795 r. Tam Z zapa- 
łem oddawał się poszukiwaniom do historyi literatury polskiej i robił wyciągi do 
ułożenia słownika uczonych polskich, którego atoli do skutku nie doprowadził. 
W biblijotece Załuskich nabył obszernych wiadomości biblijograficznych i upo- 
dobania do zbierania książek, które zgromadził zwiedziwszy w tym celu prze- 
szło 50 biblijotek po całym kraju, na co szczupłe swoje dochody całkiem obracał, 
miał też wiele rzeczy nader szacownych i rzadkich. Po r. 4795 przez lat sześć 
był professorem w Lublinie. Żyjąc w kole uczonych w Warszawie, zyskał po- 
wszechny szacunek i uznanie głębokiej nauki, ztąd też zalecony Janowi Saia- 
deckiemu, rektorowi uniwersytetu wileńskiego, wezwany został w roku 1802 do 
Wilna i tam przyjął obowiązek nauczyciela historyi powszechnej, prawa i polity- 
ki w gimnazyjum. W r. 1808 przeniesiony na nauczyciela tychże przedmiotów da 
gimnazyjum grodzieńskiego w Świsłoczy, wkrótce uczyniony był tamże prefek-' 
tem i wicedyrektorem szkół gubernii. Ztamtąd przyjaciele jego: Linde, Szwej- 
kowski, Kopczyński i inni, starali się przenieść de królestwa, co też i z jego ży- 
czeniem się zgadzało, chciał bowiem być bliżej bihlijotek i dawnych znajomych. 
W r. 1809 ofiarowano mu tymczasowie miejsce dyrektora szkoły w Sejnach, 
chociaż on pragnął być w Warszawie, zwłaszcza gdy pracą i przeciwnościami 
zwątlone zdrowie tego wymagało. Z tego powodu po siedmnastu latach służby 
professorskiej otrzymawszy emeryturę, opuścił w połowie Maja 1816 r. Świsłocz 
i przybył już chory na cierpienia nerwowe i umysiowe do Warszawy, gdzie jak 
utrzymywał obiecano mu posadę biblijotekarza przy towarzystwie przyjaciół 
nauk. Atoli gdy się spóźnił a miejsce było już zajęte, Chremiński zapewne 
w przystępie swoich cierpień razu jednego wyskoczył z okna trzypiętrowego 
domu i tak się ciężko skaleczył, iż w tym samym dniu 7 Lipca 1816 r. w szpi- 
talu $. Rocha życie zakończył, Na kilka dni przed śmiercią, t. J- 2 Lipca jakby 
do niej przygotowany, napisał list własnoręczny do hr. Stanisława Potockiego, 
ministra oświecenia, w formie testamentu, w którym zezaał że w r.1815 już się 
odnosił do władzy edukacyjnej królestwa z życzeniem, aby mógł resztę życia tu- 
taj na usługach poświęcić i literaturę polską ukończyć, wszakże, słowa są jego 
listu: „gdy od lat 9 zawiścią nadzwyczajną dręczony, jeśliby pracą i wiekiem 57 r. 
osłabionemu miało się skrócić Życie, przytomny na ciele i umyśle z ciężkiej 
swej przez całe Życie pracy, czyni ofiarę temu krajowi dia którego duszą, ser- 
cem i wszystkiemi siłami od lat 30 wszystko najchętniej się poświęcało.” 
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W liście tym zapisał swoją biblijotekę do 3,000 ksiąg w gimnazyjum w Świ- 
słoczy się znajdującą w rozmaitych językach i przedmiotach, lecz szcze- 
gólnie literatury polskiej tyczących, oraz książki złożone dawniej w Lublinie, dla 
biblijoteki publicznej w Warszawie. W pieniądzach złp. 500 na sprowadzenie 
tychże z Lublina, a 100 rs. ze Świsłoczy; nadto procent po 5 od sta od summy 
zip. 1,000 przeznaczył na premium dla najcnotliwszego z wyższych klas ucznia 
szkół lubelskich, co rok mające się publicznie oddawać. (Który te zapis do dziś 
dnia przy gimnazyjum lubelskiem pod imieniem stypendyjum Chromińskiego 
istnieje). Nakeniec złp. 2,000 z procentem po 6 od sta dla towarzystwa dobro- 
czynności w Warszawie, ulokowanych na dobrach Wilczopolu w Lubelskićm. 
Przy tym ostatnim zapisie dia towarzystwa ludzkości jak go nazwał, uczynił 
wzmiankę, że podobnemu towarzystwu sam w reku 1806 w Wilnie wraz 
z szanownymi podówczas uczniami dał pierwszy początek i lat dwa utrzymy- 
wał dla uboższych uczniów, czego Kurjer litewski i publiczna o nim w obliczu 
uniwersytetu przez lat dwa relacyja jest dowodem, (akta kommissyi oświece- 
nia). Wszystkie powyższe zapisy zatwierdzone przez rząd królestwa wkrótce 
weszły w wykonanie, chociaż książki sprowadzone jedne nie doszły wskazanej 
w testamencie liczby, i niektórych rzadkości tudzież rękopismów pomiędzy niemi 
brakowało, drugie od lat kilkunastu w miejscu wilgatnem złożone zupełnie zbutwia- 
ły. Zawsze jednak przybyło biblijotece publicznej półtora tysiąca książek, pomię- 
dzy któremi było nie jedno rzadkie dziełe. Co do prac Chromińskiego ogłoszonych 
drukiem, podczas pobytu swego w Wilnie ze zgromadzonych dawniej notat, na- 
pisał rozprawę: O literaturze polskiej mianowicie czasów Zyymuntowskich, 
to jest xłolego wieku pisarzy, która umieszczona była w Dzienniku wileńskim 
na rok 1806 w numerach z miesiąca Lipca, Sierpnia, Października i Grudnia. Od- 
dzielnie też w odbitce wydana tegoż roku u Zawadzkiego pod tytułem: Roxpra- 
wa o literaturze polskiej przez Kazimierza Chromińskiego professora historyż 
w liceum wileńskićm, in 8-vo str. 111. Rozprawa ta dziś jeszcze wysokiej war- 
tości z powodu mnóstwa gruntownych szczegółów, wielce sie przyczyniła do 
obudzenia zaniedbanych długo poszukiwań biblijograficznych polskich, i ona to 
można powiedzieć, zachęciła i podała myśl Bentkowskiemn do ułożenia tak zwa- 
nej jego Historyt literatury polskiej. Chromiński prace te zamierzał dalej pro- 
wadzić, wydać dykcyjonarz uczonych polskich, tłómaczyć niektórych klassyków 
łacińskich, ale ciągłe niezdrowie nie dało mu tych przedsiewzięć dokonać. Pisał 
też i wierszem a niektóre jego drobne poezyje umieszczone były w pierwszych 
tomach Dziennika wileńskiego do r. 1806. F. M. S. 

Chromit ob. Chromowe żelazo. 

Chremochlcryt. Hermann dał to nazwisko włóknistemu, fijołkowej barwy 
minerałowi, którego jednę odmianę znaleziono w Kisztymsku na Uralu, a drugą 
w Lankaster w Texas. Zdaje się on być tylko odmianą chryzotylu czyli azbestu 
serpentynowego, w którym znaczna część krzemionki przez 15 procentów glin- 
ki zastąpioną została. 

Chromolitografja (z greckiego: chromos, kolory, lithos, kamień i grafein, 
pisać), sztuka drukowania na kamieniu dwoma luk więcej kolorami, zasadzająca 
się na tem, Że po zrobieniu ogólnego i kolorowanego rysunku, wszystkie jego 
części, mające odbijać się różnemi kolorami, rysują się na kamieniach oddziel- 
nych, z których każdy inną pociąga się farbą. Po wydrukowaniu wszystkich 
examplarzy jednym koloreim dominującym, też same arkusze idą powtórnie na 
prassę, na której leży kam eń z częścią brakującą innego koloru i tak następnie, 
aż do uzupełnienia całości. Samo się przez się rozumie, że największą i najtru- 


Chromolttograflja — Chronograf 515 


dniejszą jest tu umiejętność pressera, który powinien nietylko tak wkładać pa- 
pier na prassę, żeby dalsze kolory w właściwych przypadały miejscach, ale je- 
szcze mocniejszym lub lżejszym przyciskiem uwydatniać odcienia kolorytu i za- 
siąpić tém poniekąd dzieło ręki malarskiej. F. H. L: 

Chremowe żelazc, (Chromit Haidinger. Eisenchrom Beudant. Chrom- 
eisenstein. Chromeisenerz. Oktaedrisches Chromerx. Fer chromatć). Należy 
do szeregu foremnego. Postać pierwotna: osmiościan foremny. Kryształy małe 
i rzadkie, zwykle w massach zbitych z ziarnistą budową lub w ziarnach. Twar- 
dość 5,5. Kruche. C. g. 4,3—4,5. Nieprzezroczyste, z blaskiem metalicznym, 
często tłastym. Barwy żelaznej czarnej. Pod dmuchawką się nie topi, po wypa- 
leniu staje się magnetycznćm. Z boraksem i fosforanem daje perłę, która po 
ostygnieniu piękną szmaragdową przybićra barwę. Jest to chromian żelaza. 
Ogólny wzór chemiczny jest: (Fe0,Mg0) + (Cr.0,,A1.0,). Mobcrg okazał, że 
w minerale tym część chromu znajduje się pod postacią tlenku, a czasami i tlen- 
nik żelaza się znajduje; wzór więc najogólniejszy w tym razie byłby (Fe0,Mg0, 
CrO) + (Cr,0,,A1,0,,Fe.0,). Klaproth, Vauquelin i Berthier znaleźli w nićm 
krzemionkę, mianowicie w żełazie chromowćm z Baltimore, ale Thomson prze- 
konał się, Że krzemionka ta jest tylko mechaniczną domieszka. Znajduje się 
w Szłąsku, Styryi, Francyi, Norwegii, w wielu miejscowościach Stanów Zje- 
dnoczonych, na Uralu w serpentynie, który jest zwykłym towarzyszem Żelaza 
chromowego. Używają je na wyrób farb chromowych, topiąc je naprzód z sale- 
ta, przez co otrzymuje się chromian potażu, a z tego dopićro otrzymują zieloną 
i żółtą chromową farbe. 

Chromu związki i kwasy ob. Chrom. 

Chromy (Tomasz), doktor medycyny, lekarz ordynujący przy żupach wielic- 
kich, wydał: Najnowsze dostrzeżenia nad chorobą kołtuna, Kraków, 14809 r. 
in 8-vo str. 130. 

Chromy (Dyzma), współczesny obywatel i znakomity agronom w Galicyi, 
wysłany w r. 1853 do Hollandyi w celu zakupienia bydła dla zaprowadzenia ho— 
dowli tegoż w kraju, opisał podróż swą humorystycznie w korespodencyjach do 

wasu i wydał z druku: 1) Objaśnienie co do hodowli bydia holenderskiego, 
List okóiny i poufny do moich dawnych sąsiadów, Kraków, 1853 r. in 8-vo. 
2) O sposobie poznania mleczności krów; z tablicami rycin, Kraków, 1853 r. 
in 8-vo. Pisywał do Przeglądu rolniczego i do Tygodnika rolnicxo-przemy- 
słowego.. 

Ghroniozna choroby, dlugo trwające, inaczej choroby przewlekłe (morbi 
chronież), zwykle bezgorączkowe, na miesiące i lata przeciągają się, niemniej 
jednak upadek sił, wyniszczenie ciała i zły koniec pociągnać za soba mogą (ob. 
Choroba). Dr. J. K. 

Ghronka (Thamnophylus, Wem). Rodzaj ptaków wróblowatych, owadożer- 
nych; mieszczonych przez dawniejszych naturalistów w rodzaju dzierzby ( La- 
nius). Dziób mają podobny de dzierzb, mocno ścieśpiony i haczystem zagięciem 
szczęki wierzchniej zakończony. Wszystkie gatunki żyją w ciepłych krajach, 
tak starego jak i nowego lądu. Trzymają się w najgęściejszych zaroślach. W2. T. 

Uhrezegraf. Tak się nazywa osobny rodzaj pism historycznych, nadzwyczaj 
w Rossyi upowszechnionych w XIV i XVII wieku. Opowiadanie historyczne 
zaczyna się w nich zwykle od stworzenia świata, następnie dotyka szczegółowo 
wszystkich prawie wypadków historyi biblijnej, czerpiąc opowiadania swe z Pi- 
ma Świętego, z ksiąg apokryficznych i z różnego rodzaju podań kościelnych; 
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ztąd na każdej prawie karcie napotykać się dają opowiadania, przez Bibliję nie- 
potwierdzone i które krytyka kościelna odrzuca. Obok wypadków z historyi 
świętej, główną treść chronografów stanowiących, zwykle się opowiada o ezte- 
rech królestwach: assyryjskićm, babilońskićm, egipskićem i perskićm. Po narodze- 
aiu Chrystusa, w ślad za krótkiem opowiadaniem © prześladowaniach Kościoła 
chrześcijańskiego, zwraca sie mowa do historyi byzantyjskiej, kiórej wykład jest 
dość szczegółowy. Od czasu do czasu wtrącają się uwagi o historyi Rusi, 
o przyjęciu tamże religii chrześcijańskiej i o niektórych wyprawach książąt ru- 
skich. Historyja byzantyjska kończy się zwykle, w późniejszych zwłaszcza 
chronografach, na podbiciu Konstantynopola, odtąd zaś opowiadanie zwrócone 
jest wyłącznie na wypadki z historyi Rossyi, które aż do ezasów cara Alexego 
Michałowicza w niektórych kopijach są doprowadzone. Ze rodzaj ten pism hi- 
storycznych nie pojawił się pierwolnie na Rusi, ale z Byzancyjum jest wzięty, 
dowodem służą: 1) to, że podobne chronografy już oddawna pisane były w By- 
zancyi i miały nadto tenże sam nie ściśle historyczny charakter, jaki i w ruskich 
chronografach napotykamy; 2) niektóre z chronografów rossyjskich będąc poró- 
wnane z podobnemiż utworami byzanckiemi, okazały się przekładem tych ostat- 
nich, jeśli nie w całym ciągu swoim, tedy przynajmniej w wielu osobnych czę- 
ściach, (obacz Wostokowa Opis rossyjskich i słowiańskich rękopismów, str. 728 
i nast.); 3) w większej części chronografów rossyjskich, napotykają się wtrą- 
eone do historycznego opowiadania artykuły treści dogmatycznej i nauczającej, 
które z Byzancyi początek swój wzięły i nie mogły inaczej stać się znanemi 
w Rossyi, jak tylko za pomocą chronografów, w których artykuły te przez By- 
zantczyków zamieszczane były. Takiemi są np. zmyślone testamenta 12 patry- 
jarchów starego przymierza, których oryginał wydrukowany jest w Fabrici co- 
dex pseudepigraphus vestris Testamenti, 1, 519 sequ. Bardzo wątpliwem jest 
znaczenie historyczne chronografów. Szlecer w przedmowie do swojego wyda- 
nia Nestora, na str. 95 upatruje jedną tylko korzyść, jaką z chronografów otrzy- 
mać można, a mianowicie, że niekiedy przez porównanie z niemi można sprosto- 
wać i objaśnić eiemne albo wątpliwe miejsce rękopismu, têm bardziej, że opo- 
wiadania z historyi Rossyi, z kronik rossyjskich są wyjęte. Dotąd nie wydano 
Żadnego chronografu; ale w rękopismach znajduje się ich liczba bardzo znaczna 
(obacz Opis dokładny słowiano-rossyjskich rękopismów, znajdujących się 
w Moskwie w biblijotece hr. T. A. Tołstoja, przez Kałajdowicza i Strojewa, 
1825 r. 1I, Nr. 15, 53, 61, 64, 72, 76, 84,87, 122, 129, 130, 172, 181, 188, 
189, 191, 193, 198, 207, 218, 221, 267, 296, 305, 319, 325, 400. II, 48, 90, 
93, 121, 136 176, 179, 181, 189, 213, 270, 302, 384. IV, 69, 70. V, 34, ró- 
wnież w muzeum hr. Rumiancowa rękopisma poczynając od Nr. 453—464 włą- 
eznie). Ażeby dać dokładniejsze o chronografach wyobrażenie, przytaczamy tu 
całkowity tytuł rękopismu Nr. 77, znajdującego się w cesarskiej biblijotece pu- 
blicznej w Petersburgu: Kniga istoricznaja tli chronograf, sirecz Letopisiec, 
objemla wkratce razlicznaja ż izriadnaja istoriji, sirecz powiesli, naczynaje- 
myj ot ixdanija mira daże do wxiatija Konstantinopola i wiaszczsze. Sobra- 
na oubo drewłe ot razlicznych opasnych istorij wkratce i ot Ellinskaho jazyka 
na obszczyj, sirecz na greczeskij, perewiedesia ot preoswiaszczennaho mitro- 
polita Monemwasijskaho kir Dorofeja, nynie że bożiim błahowolenijem i po- 
wielenżiem błahoczestiwiejszaho wielikaho hosudaria i wiel. kn. Aleksija Mi- 
chajłowicza.... prewiediesia na Sławiano- Rossijskij jazyk jeromonachom Ar- 
sentjem Grekom, na czalsia w leta 7163 (1655) i światogoreem Dionisijem 
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Grekom sowierszysa w leto ot soxdanija mira 7174 goda (1666) r. Oto jest 
treść chronografu, pisanego w r. 1494 i znajdującego się w rękopiśmie w mu- 
zeum hr. Rumiancowa (Nr. 453). „O stworzeniu świata,” po wiekszej części 
z Joanna Ekzarcha. „O stworzeniu Adama. O Ewie. © wygnaniu Adama z ra= 
ju. O poczęciu Kaima. O duszy, o umyśle i rozumie. O ciele. O Kaimie. O uro- 
dzeńiu Syda. O Enochu. O zabiciu Kaima przez Lamecha ślepego i o Noem. 
O arce. O potopie. O wieży i o rozdzieleniu narodów.” Tu powiedziano: Afe- 
tyże jasrasia połunoszcznyja i xupadnyja strany.... sloweńsk jazyk (naród). 
Pe wyliczeniu ziem i wysp, które się dostały w spuściznie synom Nocgo, nastę- 
puje wyliczenie północnych ludów podług Nestora. „Księgi o Abrahamie praoj- 
cu i patryjarsze. O Melchizedechu Atanazego arcybiskupa alexandryjskiego oj- 
ca wielkiego pasterza, o Melchizedechu. O zjawieniu Świętej Trójcy. O zagła- 
dzie sodomskiej i gomorskiej. O narodzeniu się Izaaka. O śmierci Abrahama. Po- 
wieść o Fzaaku. O drabinie.” (Artykuł apokryficzny, zawierający w sobie ob- 
szerny wykład widzenia Jakóba). „O walee.Jakóba z aniołem. Powieść o pie- 
knym Józefie, którego bracia z zazdrości sprzedali.” Dalej następują apokryfi- 
czne testamenta, 12-stu patryjarchów; do każdego testamentu dodane są obja- 
śnienia z napominającemi i karcącemi odezwami do Żydów. Dalej „Zycie świę- 
tego wielkiego proroka Mojżesza, (artykuł apokryficzny, którego zresztą w Fa- 
brycyjuszu nie ma). O plagach egipskich. O Faraonie O wyjściu Izraelitów. 
O przejściu przez morze Czerwone. Pieśń Mojżesza, z ohjaśnieniem. © śmierci 
Mojżesza.” Po tem następuje nagłe przejście do ochrzczenia ruskiej ziemi przez 
apostoła Andrzeja, wzięty dosłownie prawie z Nestora. Dalej znów idą wypisy 
z Biblii, poczynając od księgi Jozuego aż do księgi królestw. „O Dawidzie 
i Salomenie,” gdzie zamieszczoną jest „Powieść o Ki/owrasie;” jest to basů nie 
wiadomo przez kogo zmyślona, o której już się wzmiankuje u Jana Ekzarcha 
w spisie ksiąg fałszywych. Kitowras ten był jakąś cudowną istotą, pełną mą- 
drości i przewidzenia, i zarazem rodzajem dzikiego człowieka, z prostoty i bru= 
ialstwa podobnego do Kalibana szekspirowskiego. Pomimo jednak swej nad- 
zwyczajnej mądrości, daje się on uwieść przez posłańców Salomona, którzy na- 
pelniwszy winem i miodem studnie, z których pił zwykle Kitowras, uroili go 
i sennego przywieźli do Salomona, który chciał się od niego dowiedzieć, jakimby 
sposobem bez pomocy żelaza, kamienie ciosać można było. Następnie opowiada 
się kolejno historyja królestwa judzkiego i izraelskiego, mówi się o krółestwie 
babilońskiem i Nabuchodenezorze, o Cyrusie, Alexandrze Macedońskim, o Rzy- 
mie w krótkości aż do Konstantego Wielkiego. Dalej opowiadanie o wypadkach 
konstantynopolitańskich, przeplata się wzmianką o przyjęciu przez Bulgaryję 
wiary chrześcijańskiej, o wynalezieniu pisma słowiańskiego, © wyprawach As- 
kolda i Dyra, które Włodzimierzowi są przypisane, i t. d. Krótki ten przegląd 
treści chronografu, najlepiej wskazuje znaczenie ich historyczne i literackie. Do- 
tąd nie zrobiono jeszcze żadnych prawie badań naukowych co do autorów chro- 
nografów, co do składu tychże, źródeł, z których treść ich czerpaną była. Już 
z pohieżnego na treść ich poglądu widac, ze cała ich ogromna massa do kilku 
familij sprowadzoną być może, z których każda prowadzi swój początek do oso- 
bnego, że tak powiem naczelnego chronografu, czyli protoplasty. Stosunki chro- 
nografów rossyjskich do byzanckich nie określone również z dokładną ścisłością, 
gdy tymczasem chronografy rossyjskie zawierają w sobie wiele ciekawych opo- 
wiadań, a nie masz wątpliwości, że cpowiadania te o osobach i wypadkach histo= 
ryi świętej i powszechnej, przyjmowane były z całą ufnością przez ogromną 
masse ludu rossyjskiego, 0 czem świadczą nadzwyczaj liczne kopije chronogra- 
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fów. Dotąd jednakże chronografy, w skutek powierzchownego na treść ich po- 
glądu były lekceważone, jako próżne kompilacyje. Najlepszy o słowiańskich 
chronografach albo wremiennikach artykuł napisany przez professora Twanows, 
umieszczony jest w Pamiętnikach uniwersytetu kazańskiego z 1845 r. J. Sa.. 


Chronogrammat (z greckiego: chronos, czas i gramma, pismo), tak nazywa 
się wiersz lub uapis łaciński, w którym za pomocą liczbowych znaków rzym- 
skich, ułożonych sztucznie jako głoski w wyrazach, oznacza się zarazem rok 
zdarzenia, 0 którćm w słowach jest mowa. Zdanie takie zazwyczaj bywa i po- 
winno być krótkie; jeżeli zawarte jest w jednym wierszu, wiersz taki zowie się 
chronostichon, jeżeli we dwóch wierszach, chronodistichon. Za wzór przyta- 
czamy chronogrammata wierszowy i dwuwierszowy, pierwszy na rzeź ś. Bar- 
tłomieja w Paryżu: 

LVtetla Mater natos sVos DeVoraVIt. 
w którćm znajdują się głoski M 1,000, — D 500 — L 50, — 4 V 30, —-2 12, 
co dodane do siebie stanowi liczbę 1572, to jest rok, w którym rzeź ś. Bartło— 
mieja miała miejsce. Drugi chronogrammat jest na pokój hubertsburęski: 

Aspera beLLa siLent, reDIIt bona gratia paCls; 

O si parta foret seMper In orbe gVIes, 
składa się z liter M 1,000, — D 500, — C 100, — 3 L 150, — V 5, — 818, 
których to cyfry summa wynosi 1763, to jest rok, w którym wspomniony pokój 
zawarty został. 


Chronologija (z greckiego: chronos, czas i łogeża, nauka), nauka o czasie, 
ezasoznawstwo, tak nazywa się nauka o podziałach czasu na różne mniejsze 
i większe okresy, już to dla oznaczenia kolei następstwa, już długości trwania 
wypadków historycznych. Podział ten jest albo naturalny, to jest zależny od 
obrotów ciał niebieskich, mianowicie słońca, księżyca, jak np. na dni, miesiące 
i pory roku; albo też sztuczny czyli dowolny, jak np. ua godziny, minuty i t.d. 
Lecz w samym nawet naturalnym podziale, jest zawsze coś dowolnego w tem, 
że od woli ludzi zależy, ten lub ów punkt w obrocie ciał niebieskich przyjąć za 
pierwszy początek i podstawę następnego rachunku: np. najdłuższy dzień letni, 
albo najkrótszy zimowy. Dla tego też dawni prawodawcy przepisywali w usta- 
wach, kiedy miał być początek, a kiedy koniec roku, ile dni zawierał miesiąc, ty- 
dzień i t. d. Ustawy te w różnych narodach odmienne, stanowią właściwie Ka- 
lendarx (ob.). Z tej różnicy podziałów naturalnych i sztucznych, czyli dowolnie 
w iemowćm i politycznóm życiu, przez różne ludy przyjętych, wynika różnica 
w samejże chronologii i podział jej na dwie części: na astronomiczną czyli ma- 
tematyczną i na techniczną czyli historyczną. Pierwsza zajmuje całą naukę 
astronomii, tyczącą się obrotu ciał niebieskich, o ile te mają wpływ na oznacze- 
nie i wzajemne stosunki pojedyńczych jedności czasu; druga obejmuje znajomość: 
4) formy roku, jaka w różnych narodach, przez cywilnych lub religijnych pra- 
wodawców ustanowioną była (ob. Rok); 2) tych wypadków, od których roz- 
maite ludy kolej czasu liczyły (ob. Era). Takiemi np. były u Chaldejczyków, 
Persów i Egipcyjan: era Nabonassara (ob.), i era Seleucydów (ob. Sełeukus); 
u Żydów stworzenie świata; u Greków elimpijady (ob.); u Rzymian założenie 
Rzymu i era konsularna; u Turków hegira (ob.) czyli ucieczka Mahometa i na- 
koniec u Chrześcijan narodzenie Jezusa Chrystusa, siużąc za najlepszą normę 
dla dzisiejszyeh chronologów, de liczenia łat poprzednich, jak i następnych 
wypadków. Był także zwyczaj liczenia lat przez żndykcyje, czyli koleje wzna- 
wiania poborów w rzymskićm państwie, co lat 15 przypadające, szczególnie 
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w Konstantynopolu, obliczane statecznie od roku 312, to jest od podobnego pun- 
ktu w chrześcijaństwie, na jaki przed chrześcijaństwem era Seleucydów przypa- 
dła. Oznaczanie daty w pismach publicznych przez indykcyje, dołączane do 
wskazywanego roku od stworzenia świata, jak było zaprowadzone we Włoszech 
i w Niemczech, podobnie i w Litwie miało miejsce, szczególniej za Kazimierza 
Jagiellończyka i później prawie do połowy XVI wieku. Wyrażanie indykcyi, 
czyli roku w rzeczonym piętnastoletnim okręgu, często bez żadnej innej daty na- 
wiasem rzucane, w pismach publicznych i traktatach, osobliwie z Moskwą i z was- 
salami na Rusi zawieranych, zadają często nieprzełamaną trudność w nazna- 
czeniu rzeczywistej pory ich nastania. Zie atoli zwyczaj liczenia lat od stworze- 
nia świata w siódmym wieku na Wschodzie rozszerzony, niedobrze służył w od- 
noszeniu dat historycznych do roku narodzenia Jezusa Chr., który w niezgodzie 
o czas stworzenia świata, rozmaicie od różnych był naznaczany; zapobiegając 
przeto tej niedogodności Jan Skaliger (ob.), wynalazł tak zwany Peryjód juli 
Jański, zajmujący więcej niżeli przeciąg wieków historycznych, bo rozległy na 
lat 7980, a zaczynający się od daty późniejszej niżeli czas stworzenia świata, 
do r. 5509 przed Chrystusem na Wschodzie przywiązywany. Liczba lat tega 
peryjodu jest mnogością ze trzech okresów astronemicznych, to jest 19 lat księ- 
Życowego, 28 lat okręgu słońca, i 15 lat indykcyj rzymskich (ob. Peryjod). 
Ale bliższa jest nierównie droga do oznaczenia czasu w dziejach dawnych i no- 
wych, kiedy się lata odnoszą do narodzenia Chrystusa, jak to najpierwej poka- 
zał, lubo niedokładnie, Dyjonizy Exiguus w r. 532; poczem Anglija i inne pań- 
stwa zachodnie chwyciły się ery chrześcijańskiej, która stawała się powszechną 
w X i XI wieku. Najznakomitsze dzieła w przedmiocie chronologii są: ? Art de 
vérifier tes dates, ou la suite chronologique des évenements remarquables de- 
puis la création du monde jusgwen, 1828 r. przez Benedyktynów; — Hand- 
buch, der mathematischen und technischen Chronoloyie, (tomów 2, Berlin 
1825—26) przez Idelera;— Lehrbuch der Chronologie, (Berlin, 1824 przez te- 
goż); — Elements de chronologie historique, (Paryż, tomów 2, 1811 in 18-v0) 
przez Schoela i Resumé complet de chronoloyie, (Paryż, 1830 t. 1 in 32-do) 
przez Champolliona- Figeac. Z dawniejszych wymieniamy tu jeszcze: wspomnic- 
nego Scaligera, De emendatione temporum (1583) i Thesaurus temporum 
(1606), — Calvisiusa, Opus Chronołogicum (11605), — Peiaviusa, De doctri- 
na temporum (1630), — Haltausa, Calendarium medii aevi, szczególnie wa- 
žne pod względem trudnej niezmiernie chronologii wieków średnich i Wasera, 
Jahrbuch zur Prüfung der Urkunden (1779). 

Chrenomotr (z greckiego: chronos czas, i metron miara), nazwisko słażące 
w ogólności na oznaczenie wszystkich narzędzi służących do mierzenia czasu, 
w szczególności zaś chronometrami nazywają zegary (eb.) zbudowane ze szcze- 
gólną dokładnością, za pomocą których można ściśle oznaczyć bardzo drobne 
cząstki czasu. Obecnie budują chronometry dozwalające dokładnie acenić dzie- 
sigte części sekundy. Użycie chronometrów w badaniach naukowych bardzo jest 
obszerne, chociaż niektórzy nie zupełnie na nich polegają. Chronometry czyli 
zegary morskie, używają się do oznaczenia długości geograficznej miejsca i nie 
tyle w nich idzie o wskazywanie drobniejszych cząstek czasn, ile o regularność 
ich chodu. Pierwatnie wyraz ten używany był na oznaczenie narzędzia używa- 
nego w muzyce, znanego powszechnie pod nazwiskiem: Metronom (ob.). 

Chronos, bożek grecki (Czas), ob. Saturnus. 

Ohrościejowski (Jan), wydał: De morbis puerorum tractatus Patavii, 
1588 roku. 
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Otróściel (Raffus, Linn.). Rodzaj ptaków brodzących (Grałłae), zajmują- 
cy miejsce blisko końca przechodowego do rzędu piywających. Nazwisko to po- 
pularne ptaka powszechnie u nas znanego, zastosowano na oznaczenie tego bo- 
gatego w gatunki rodzaju. Początek tego nazwiska wywodzą powszechnie od 
nazwania głosu plaka za typ rodzaju tego uważanego; lecz zdaje się, wyraz ten. 
prędzej mógł powstać od zwyczaju przebywania w zaroślach, które zwykle 
chróstami nazywamy, Wszystkie ptaki rodzajem tym obejmowane, odznaczają 
się wysmukłością ciała, płaske z boków ścieśnienego, małą głową i nogami pod- 
kasałemi, z palcami miernie przedłużonemi. Bardzo są do kokoszek wodnych 
i łysek zbliżone. Kryją się w gęstych trawach i zaroślach wilgotnych, a nawet 
niektóre w miejscach głęboko zalanych; biegają hardzo szybko po gąszczach 
i ukrywają się w nich starannie; niechętnie z nich wylatują, bo też wolno i sła- 
bo latają. Długie pałce służą im doskonale do chodzenia po wodzie, w miejscach 
zarośniętych chwastami wodnemi, o które się opierają; w potrzebie dobrze pły- 
wają, a nawet zanurzać się mogą. Niektóre z nich w razie niebezpieczeństwa 
wyłażą na gałęzie krzewów nadwodnych i z gałęzi na gałęż przesitępując, dosyć 
wysoko wychodzą. W innym znowu kierunku przedstawiają zbliżenie naturalne 
do ptaków grzebiących; z powierzchowności są najpodobniejsze do kiecaków 
(Tinamus) i na pierwszy rzut oka zdają się być podobne do ptaków nieró- 
wnie więcej od nich oddalonych. Pod względem obyczajowym wiele także mają 
wspólnych z niemi charakterów; równie są mnożne, niosą bowiem po kilkanaście 
jaj, dosyć podobnych do jaj pakan grzebiących, w gniazdach na ziemi, między 
trawą luh krzewiną urządzanych. Żywią się głównie owadami, muszelkami 
i wszelkiem robactwem, chętnie także i ziarna jadają. Mięso ich jadatńć i dosyć 
smaczne a mianowicie gdy się wypasą przed odlotem jesiennym; do podlejszej 
jednak dziczyzny zaliczane. Znanych jest przeszło 40 gatunków, rozmieszczo- 
nych we wszystkich częściach świata, najwłaściwiej dających się dzielić na trzy 
naturalne następujące gruppy: 1) wodniki (Rallus) odznaczające się od innych 
znacznie przedłużonym dziobem dłuższym od głowy, prostym lub słabo zgiętym. 
2) derkacze (Crex) z dzióbem krótszym i krótkiemi palcami. 3) kurki (Por- 
zana) z dzióbem tak krótkim jak poprzedzające lecz więcej ścieśnionym i dłuż- 
szemi i szczuplejszemi palcami. Właściwości obyczajowe usprawiedliwiają ten 
podział. Posiadamy w kraju naszym przedstawicieli każdej z tych grupp. 
Z pierwszej wodnik pospolity (Rallus aquaticus, Bechst.) dosyć jest obfity na 
głębokich zarośniętych stawach i zalewach i w części zimuje przy niemarzną- 
cych zdrojach. Z drugiej derkacz właściwy (Crax pratensis, Bechst.), pospoli- 
cie znany pod nazwiskiem chróściela, derkacza lub kiecaka, zamieszkuje obficie 
przez lato wszystkie łąki trawiaste, a w części pola gęstem zbożem pokryte 
i przez całą wiosnę ożywia te miejsca osobliwym donośnym i monotonnym głe- 
sem. Z trzeciej zaś dwa gatunki posiadamy, to jest: kurkę wodną (Ortygometra 
porzana, Steph.) bardzo pospolitą na łąkach w miejscach bagnistych, nad zdro= 
jami i po zarośniętych brzegach wód. Kurka ta przez całą wiosnę ciągle po- 
gwizduje, a głos ten pospółstwo żółwiowi przypisuje. Drugą jest kurka zielon- 
ka (Ortygometra pusilla, Steph.) najmniejsza z krajowych gatunków, najrzad— 
sza i najmniej znana; zamieszkuje w tych samych miejscach co wodnik; z powo- 
du najstaranniejszego ukry wania się po gąszczach i trudności zmuszenia jej do 
zerwania się, zdaje się być nierównie rzadszą jak jest w istocie. W2. T. 

Chróściewski (Stanisław), zwany Niger. Uczony ten lekarz urodził się 
w Ciechanowie na Mazowszu, większą jednak częšć życia swego przepędził 
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w Poznaniu, przyjąwszy w tem mieście prawo i piastując rozmaite urzędy miej- 
skie; między innemi w r. 1567 był nawet burmistrzem i posiadał wielkie u Zyg- 
munta Augusta względy. Janecki (ob.) taką 6 nim następnie podaje wiadomość: 
że w Lipsku słuchał naak wyzwolonych i sztuki lekarskiej, gdzie wydał: Epi- 
cedium in mortem immaluram Illustrissimi Principis domini Joannis de du- 
cibus Lithuaniae Praesulis Posnaniensis. Lipsiae apud Valentinum Schu- 
mommu Anno MDXXXVIH in 4-to maj. — Jan Jerzy Schenkius w dziele Bi- 
bliotheca medica umieścił piękną elegiję Chróściewskiego na pochwałę wód 
karisbadzkich, pod tytułem: Stanisłaż Nigri Poloni, Elegia elegans in laudem 
Thermarum Carolinarum, de earundem nalura et usu; którą napisał podczas 
bytności swej w Lipsku. Tenże przytacza jeszcze dwa dzieła, z których Libel- 
lus de odore w rękopiśmie zachowane; drugie Libellus de humoribus tegoż 
Stanisława Chróściewskiego, lekarza nadwornego Górków, wydane w Krakowie 
u Piotrkowczyków w S8-ce r.1570, dedykowane Łukaszowi Górce, woje- 
wodzie poznańskiemu, stareście buskiema. — Chróściewski (Jan), syn po- 
przedzającego, urodził się w pierwszej polowie XVI wieku. Słuchał nauk na- 
przód w kollegijum Lubrańskiego w Poznaniu, poźniej w akademii krakowskiej, 
poświęciwszy się lekarskiemu zawodowi. Zitąd udał się do Padwy, gdzie ba- 
wiąc, wydał w Wenecyi u Pawła Mejeia księgarza w roku 1583, a później 
w Frankfurcie dzieła: De puerorum morbis tractatus locupłelissimi, varia doc- 
trina referti, nec solum medicis, rerum eliam philosophis magnopere utiles, 
ex ore excellentissimi Hieronymi Mercurialis Foroliviensis Medici clarissimi 
diligenter excepti, atque in lihros tres digesti opera Joannis Chroscievii. Ad- 
dita Alexandri Tralliani de Lumóricis epistola cum ejusdem Mercurialis 
versione. Ejusdem de venenis et morbis venenosis lib. II, seorsim editi. Om~ 
nia quam ante accuratius expressa, cum indice. Francofurti apud haeredes 
Andreae Wechelii 1584 in 8-vo pag- VI. 478 ind. 27. Dzieło to przypisał 
Chróściewski magistratowi poznańskiemu, od którego w różnych czasach liczne 
i wielkie dobrodziejstwa odebrał (Janocżana, III, 35). Powróciwszy do kraju 
osiadł Chróściewski w Poznaniu, tam został lekarzem obwodowym i sprawował 
rozmaite urzędy miejskie, a między innemi był w roku 1611 burmistrzem, wraz 
z kolegą swoim w zawodzie lekarskim, Janem Borkiem (ob.). Rok zgonu jako 
też inne okoliczności życia jego Rie są znane. C. B. 
Chróścik (Phryganea). Rodzaj owadów żyłkoskrzydłych (Neuroptera), 
mający za cechy: spodnie skrzydła szerokie fałdowane, tarsy pięciostawowe, 
szczęki szczątkowe, różki długie nitkowate. Z powierzchowności chróściki po- 
dobne są do niektórych nocnych motyłków, a szczególniej do rodzaju Phalena. 
Mają one małą głowę, oczy okrągłe i wydatne, prócz tego na ciemieniu mają je- 
szcze po parze drobnych pojedyńczych oczek. Ciało ich najczęściej pokryte jest 
gęstemi włoskami i tworzy wraz ze złożonemi skrzydłami trójkąt podługowaty. 
Skrzydła nieco gałęzisto żyłkoware, zwykle kolorowe i nieprzezroczyste, jedwa- 
biste lub kosmate u niektórych; w spoczynku daszkowato się składające. Nogi 
długie, drobnemi kolcami opatrzone. Owady te dzień przesiadują nieruchomo na 
trzcinie i liściach drzew Radwodnych; wieczorem i nocą latają, odznaczają się 
wówczas wielką ruchliwością. Podobnie jak ćmy, lecą do światła i za nićm 
wpadzją często do mieszkań. Niektóre z nich wydzielają nieprzyjemny zapach, 
który palcom za dotknięciem udzielają. Gąsienice chróścików żyją w wodzie, 
a mianowicie w strumieniach, w stawach i bagnach. Mają one sześć nóg, głowę 
brunatną a gębę szczękami uzbrojoną; ciało białawe, złożone z dwunastu pier- 
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ścieni, z tych na trzech pierwszych są esadzone nogi, a na czwartym organa od- 
dychania.. Mieszczą się w rurkach przenośnych, które snują sobie z jedwabiu 
i powiekają na zewnątrz rozmaitemi materyjałami, jakich miejscowość dostarcza, 
jako to: drobnym Źwirkiem, piaskiem, muszelkami, drobno nasiekanemi kawałka- 
mi świeżego situ, lub innych roślin wodnych, a niekiedy przytwierdzają je do 
większych patyczków lub kawałków trzciny i situ suchego. Niektóre bardzo 
symetrycznie i regularnie budowę tę uskuteczniają. Wnętrze rurki zawsze jest 
wygładzone; chodząc wysuwają z rurki przód ciała z nogami i tęż za sobą 
przenoszą; wyjęte z niej i obok położone, napowrót się wsuwają. Gdy rurka 
staje się za krótką i szczupłą dla rosnącej gąsienicy, opuszcza ją i nową sporzą- 
dza, częstokroć zupełnie do pierwszej niepodobną. Pospólstwo nasze gąsienice 
takie kłódkami nazywa, są one doskonałe na zenętę dla ryb do wędek. Następną 
przemianę także w wodzie odbywają. Zamieniając się na poczwarkę, przycze- 
piają naprzód rurkę do kamienia, rośliny lub innego staiego przedmiotu, a otwór 
tak zarabiają jedwabiem, iż zostaje tylko mała szpara dopuszczająca wodę a nie- 
przebyta dła owadów drapieżnych. Sama poczwarka jest cytrynowo-żółta, i ma 
wyrażne kształty doskonałego owadu; głowa kończy się pewnym rodzajem dzió- 
ba, utworzonego z dwóch haczyków i tym rozdziera zatwór w czasie wylęgania. 
W stanie tym zostaje około dwóch tygodni, a ostatecznie jeszcze, wydostawszy 
się nad wodę, zrzuca z siebie skórę j staje się już wykształconym owadem. Ro- 
dzaj ten jest obfity w gatunki, z tych kilkanaście w kraju posiadamy. WWZ. T. 
Chróścikowski (Samuel), Pijar, żyjący od 1730 — 99 r., drukiem ogłosił: 
1) Monumenta virtutis Venceslai Rzewuski, Lublin, 1744 in 8-vo; 2) Fizyka 
doświadczeniami potwierdzona, x figurami, Warszawa, 1764 in 8-vo, str. 206; 
3) Filozofija chrześcijańska o początkach praw naturalnych, Warszawa, 1766 
in 8-vo, str. 470; 4) Officia et obligationes hominum in omni status, Warsza- 
wa, 1769 in 8-vo; 5) De jure naturale et politico philosophia moralis, War- 
szawa, 1770 in 8-vo str. 336; 6) Napomnienia chrześcijańskie każdemu sla- 
nowi ludzi użyteczne, Warszawa, 1770 in 8-vo; 7) Rozmowy Focyjona 
% francuxkiego dzieła P. Mablego przełożone, Warszawa, 1770 in 8-ve; 8) Ma- 
tylda tragedyja x włoskiego wierszem przełożona, Lwów, 1783 in 8-vo. 
Chróściński (Wojciech Stanisław), rodem z Warszawy, w osobliwszych 
u Jana III króla zostawał względach, który go sekretarzem najprzód swoim, 
a później syna swego, królewicza Jakóba, mianował, i na sejmie warszawskim 
1685 r. godnością szlachecką zaszczycił. Po śmierci pierwszej Żony swojej 
(którą opłakał w trenach źałobnych), wstąpił Chróściński w powtórne związki 
z Apoloniją Otwinowską, z której liczne zostawił potomstwo. Umarł w sędzi- 
wym wieku 1717 roku w dobrach od zeny drugiej w posagu otrzymanych. Dru- 
kiem ogłosił następne prace: 1) Trąba wiekopomnej stawy Jana III, czyli opis 
wierszami bitwy i zwycięztwa nad Turkami pod Wiedniem i Parkanami w r. 
1683. Warszawa, 1684 in 4-to ark. 4; 2) Pharsalja po polsku, przelłó:naczo- 
nego Lukana, albo raczej wojna domowa między Pompejuszem a Cexarem, 
rzymskimi wodzami x łacińskiego, Oliwa, 4690 in fol.; 3) Pharsaliej, aibo ra= 
czej wojny domowej Rzymskiej, od zabicia Julijusza Cezara między dwoma 
stronami prowadzonej kontynuacyja % rozmaitych historyków rzymskich w 10 
księgach zebrana, Oliwa, 1693 in fol. str. 517; 4) Rozmowy fistowne albo 
raczej wzajemna heroin greckich x kawalerami korrespondencyja % laciiskich 
Owidyjusza wierszy przetlómaczona, bez miejsca, 1695 in 4-to, wydanie dru- 
gie bez miejsca 1733, jest to rzeczywiście pierwsze z przeniesieniem tylko tytu- 
łu i wyrzuceniem dedykacyi; 5) Aman, czyli historyja Estery królowej wier- 
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szem opisana, Kraków, 1705 in 12-mo ark. 8; 6) Joba cierpiącego historyja 
w Piśmie Świętem wyrażona, na wiersz ojczysty przełożona, Warszawa, 
1705 in 4-to, druga edycyja, Wilno, 1759 in 8-vo; 7) Laur poefyczny czyli 
pieśni na pochwałę N. M. Panny, tłóm. x łac., Warszawa, 1706, 8) Krótki 
zbiór duchownych zabaw, to jest pacierz, psalmy pokutne i pieśni różne na- 
bożne, Częstochowa, 4714 in 4-to, ark. 28; 9) Threny żałobne po śmierci 
Agnieszki Chrościeńskiej od osieroconego jej małżonka napisane, 1709 in 4-to 
str. 68; 10) Cłypeus serenissimi Joannis IH regis Polonorum, Brigae, 1717 
in fol. Jest to wywód historyczno-geneaologiczny domu Sobieskich; 11 ) Józef od 
braci przedany, poema w 12-tu pieśniach, Kraków, 1745 in i2-mo ark. 22. 
C. B. 

Chróstnik łaziobny, tak nazywano, miotełki z młodych gałązek brzozowych, 
inaczej winniki, zwykle używane w łaźniach do uderzania niemi po ciele, jako 
środek skuteczny dla używających tego rodzaju kąpieli, 

Chróstówka ob. Charciówka. 

Curószcz albo Chrószczka, nazwa ludowa gatunku bediki zwanej chrząst-- 
ką, bielem, krowiakiem białym a najczęściej mieczajem (Agaricus piparatus), 
którego kapelusz mięsisty, płaski, w końcu lejkowaty, wklęsły, od 4 do 6 cali 
w średnicy mający, biały lub żółtawy, z brzegiem osirym podwiniętym. Trzon 
pełny, biały, do 2 cali wysoki; blanki bardzo gęste, po trzonie zbiegające, biale; 
sok biały, gryzący. Rośnie obficie latem i jesienią w lasach. Powszechnie uwa- 
Zany jest za trujący, w niektórych jednak miejscach bywa jadany. 

Chrucki (Jan Kanty), napisał i drukiem ogłosił: System banku skombinowa” 
nego dla księstwa warszawskiego, projekt prześwielnej Radzie Stanu przed- 
stawiony, Warszawa, 1808 in 8-vo str. 78. 

Chrudim, miasto w królestwie czeskiem, w okręgu pardubickim, nad rzeką 
Chrudimbą, 6,200 mieszkańców. Urząd i sząd powiatowy, kościół katedralny 
w stylu gotyckim. Sławne najwalniejszym na cały kraj jarmarkiem na konie. 
Leży w uroczej okolicy i posiada mnóstwo zabytków sztuki, mianowicie rzeź- 
biarskiej. Budownictwo ma tu arcydzieła w kościele Wniebowzięcia P. Maryi, 
š. Katarzyny i ś. Michała. Uwagi godny jest dom, zwany Mydlarzowski. Miasta 
te w roku 1856 i 1857 stało się głesśnem w świecie naukowym wykopaliskami, 
zwłaszcza popielniecami. Gmina chrudimska w r. 1547 straciła wszelką posia= 
dłość ziemską w skutek konfiskaty na rzecz cesarską za to, że trzymała się 
stronnictwa narodowego przeciw Ferdynandowi I. Ad. N. 

Chrup. Śnieg suchy w czasie tęgiego mrozu pod obuwiem skrzypiący, a tak- 
ze zwierzchnia skorupa śniegu od promieni słońca stopniała a potem mrozem 
ściśnięta. Utrudza ona polowanie z psami, zwłaszcza z chartami. 

Chruślin, wieś nad rzeką Bzurą, w gubernii warszawskiej, powiecie ło- 
wickim, do księstwa łowickiego należąca, o 1'/ą mili od Łowicza odległa. Po- 
siada piękny starożytny kościół parafijalny, murowany z cegły na czerwono 
z samą tylko częścią kapłańską otynkowaną. Nie można z pewnością oznaczyć 
daty jego założenia; wspomina o nim już wizyta arcybiskupa Łaskiego w roku 
1581, nie powołując wcale początku; z herbów tylko na szkle wypalonych 
i w oknach presbiterium umieszezonych, domyślać się można, że fundatorowie 
jego pochodzili z domu Junoszów i Belinów. Kościół ten dochował się w sta- 
nie pierwotnej architektury, stanowiącej już przejście z getycyzmu, do nowszego 
smaku; ogólny plan jego gotyckie przypomina wymiary, ale wszystkie łuki są 
w nim koliste, a krawędzie szczytów mieco wyginane; sklepienie jest beczko- 
we, a wspiera się nie na ścianach, ale na osobnych przymurowarwych arkadach, 
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co dowodzi, że jest od całej budowy późniejszem; z tem wszystkićm i na niem 
znajduje się herb Belina, a obok niego cyfry J. B. Tenże herb powtarza się je- 
szcze nadedrzwiami zakrystyi i zewnątrz nad oknem skarbczyka, a zespolony 
z Junoszą, okazuje się także na podnóżu chrzcielnicy. Presbiterium samo zdaje 
się późniejszćm ed nawy, a wnosząc % umieszczonego na niem wewnątrz herbu 
Jastrzębiec i głosek N. D, oraz godel arcybiskupich, domyślać się można, że go 
prymas Mikołaj Dzierzgowski (1545—41559) dał zbudować. W samej rzeczy 
wieś ta należała przedtem do arcybiskupiego stołu. Wewnętrzne ozdoby tega 
kościoła odznaczają się pięknością i dobrem dochowaniem; wielki oltarz, dzieło 
niezłego dłóta z wieku XVI, szcezególniej tu na uwagę zasługuje; pod figurami 
świętych, których jak zwykle tego rodzaju ołtarze po bokach przedstawia, umie- 
szczone są herby Wąż i Krupka. Kazimierz Oporowicz, kanonik łowicki, które- 
go slawny portret o dwóch twarzach, znajduje się na nagrobku w kollegijacie 
tamecznej, był tu w swoim czasie proboszczem i pozostawił po sobie do dziś 
dnia istniejący zapis, na wsparcie ubogich. Obecnie ludność tej wsi, składa się 
z 285 samych chrześcijan. 

Chrust. W potocznóm znaczeniu jest to drobizna, pochodząca z gałęzi lub 
odrośli drzew, oraz krzewów i podkrzewów liściowych, używana na opał, do 
palenia popiołów; na faszynę, do tam i dróg, oraz jako materyjał do grodzenia. 
W leśnictwie wyraz ten ma dwojakie, ściślejsze znaczenie, mianowicie: raz 
znaczy Żywe krzewy i podkrzewy, albo niekształtną odrośl z pni i korzeni 
drzew liściowych, porastającą w lasach; powtóre, w rozgatunkowaniu drzewa 
podług przymiotów i użyteczności, znaczy wszelką drobiznę, w grubości niedo- 
chodzącą dwóch cali, grubsze bowiem zalicza się do drzewa gałęziowego, lub 
krąglakowego. W rozgatunkowaniu tém, do ustanowienia cen i uporządkowa- 
nia kontrolli wydatków drzewa z lasu, chrust rozróżnia się na użytkowy i opa- 
łowy. Pierwszy wyżej ceniony, z odrośli długich, kształtnych, używany jest 
na faszynę dotam, do grodzenia, a do tej nazywany bywa miejscami płefniak albo 
witak. Opałowy tańszy bo krótszy, niekształtny, spotrzebowany bywa na opał 
przez biedniejszych, i wszędzie w okolicach bezleśnych biorą go także na fa- 
szynę do naprawy dróg i do palenia popiołu, którego bywa około 20 garncy 
z jednego całokubicznego sążnia chrustu; garniec takiego popiołu waży około 
2 funtów. W szeregu cyfr stosunkowej użyteczności różnych gatunków wyro- 
bnych drzewa, do ustanowienia ich ceny, chrust użytkowy odpowiada cyfrze 37, 
opałowy cyfrze 25, kiedy np. iglaste drzewo, grubości zdatnej do łupania na 
szczapy, ma cyfrę 72 (cyfry te odnoszą się do massy drzewa, nie zaś do obję- 
tości z przestworami). Chrust żywy na pniu, w okolicach bezłeśnych, na opal 
i nad rzekami na faszynę, ma wysoką wartość, a szybko odrastając, daje sto- 
sunkowo znaczny dochód z przestrzeni nim zarosłej; przeciwnie w okolicach 
mających dostateczne lasy, jest mało lub weale nieużyteczny, a częstokroć szko- 
dliwy, albowiem porasiając ma miejscach bezdrzewnych lub wyciętych, nie do- 
puszcza powstania nowego lasu, a trudny i kosztowny do wytępienia. Gdzie 
obawa jest o jego powstanie, jak na glinach, sapach i w nizinach, lub na grun- 
tach Żyzniejszych i gdzie zaprowadzenie lasu z ręki, dla kosztów lub innych 
przyczyn nie da się przedsięwziąść, tam unikają zbyt silnego od razu przerze- 
dzenia lasu; światło bowiem sprzyja wegetacyi chrustów. W okolicach gdzie 
brak zupełny lasów, z chrustu pletą wieśniacy chaty dla siebie, wzmoenione tyl- 
ko słupami drewnianemi i ściany wylepiają gliną.— Ciasto, przywiązane wyłą- 
cznie do zapust, z mąki, smażone na smalcu, zwie się chrust, lub inaczej fa- 
worki. Ed. P. 
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Okryja (z greckiego: chreia), tak w dawnej retoryce nazywano ćwiczenie 
szkolne na temat zadany; najużywańszą była aftonijańska, tak zwana od twórcy 
swego Aphthoniusa (ob.). Tematem podobnej chryi, bywała najczęściej sen- 
tencyja znakomitego człowieka; dzieliła się na sześć części: 1) propositio, czyli 
wyłożenie tematu; 8) aetiołogia, jego zasada; 3) contrarium, objaśnienie jego 
przez kontrast; 4) exemplum, objaśnienie na przykładzie; 5) simile, objaśnie- 
nie przez podobieństwo; nakeniec 6) testimonium i concłusżo, świadectwo i za- 
kończenie.—W języku naszym chryja, oznacza mowę lub pismo długie a nudne 
i niewiele sensu mające. „Zaczął opowiadać, ale rozwiekła jego chryja, nie nie 
objasnila.” „„Rozpisał się na kilku arkuszach, lecz nic nie pomogła długa jego 
chryja.” 

Chrynickich herb, niemający nazwiska, przedstawia w polu czerwonćm 
krzyż srebrny przewrócony, z krzyża wychodzi w górę węda podwójna. Na 
starych jednak pieczęciach, widać tylko wędę podwójną, której ujęcie ma kształt 
krzyża. W szczycie hełmu pięć piór strusich. Godło to służyło rodzinie wo- 
łyńskiej Chrynickich, której przodek nabyl je w walce przeciw Tatarom. 
W dzisiejszych czasach rodzina Chyczewskich, w Płockiem, tegoż herbu używa. 
Zkąd on się tu dostał? nie jest nam wiadomo. J. Bł. 

Chrypka. Chrypka jest te zmiana głosu, połączona z uczuciem chropowa- 
tości i drapania w krtani, następująca zwykle po sapce, to jest nieżycie (kata- 
rze) jam nosowych i części przyległych, lub po długiem głośnem czytaniu. Jest 
ona wtedy skutkiem nieżytu, lub powierzchownego zapalenia błony śluzowej, 
wyścielającej narząd głosu. Zmiana ta głosu towarzyszy także często sucho- 
tom płucnym, w ich późniejszym przebiegu, do których przyłącza się w tym ra- 
zie nieżyt, i zapalcnie większych oskrzeli, tchawicy i krtani; jako też tak 
zwanym suchotom gardłowym, polegającym na owrzodzeniu błony śluzowej 
krtani. Dla usunięcia chrypki, będącej skutkiem nieżytowego obrzmienia błony 
śluzowej, używa się napoju z korzeni ślazowych, wdycha ciepłe pary wodne, 
starając się przytóm o wywołanie potów i o ciepłe obwinięcie szyi. Przy 
owrzodzeniach używa się płukań z ciał ściągających i łagodzących bóle. S. S. 

Chrystologija, jest ważną gałęzią nauk teologicznych, dotyczy albowiem, 
jak to sama nazwa wskazuje, osoby Chrystusa, a mianowicie jego osobistości 
ijego działalności. Pod osobą Chrystusa, tak apostołowie, jak i pierwsi chrze- 
ścijanie, rozumieli Boga-człowieka, jako jedność. W takiej jedności pojęty 
Chrystus, jest Zbawicielem świata; a śmierć jego, tylko jako Boga-człowieka, 
ma wieczne znaczenie i jest odkupieniem prawdziwem, jest jego dziełem zbaw- 
czem. Tę prawdę wypowiadają apostołowie w listach, o tej prawdzie mówią 
ewangeliści, a mianowicie Jan święty, nazywając Chrystusa Słowem, powiada: 
„że Słowo było u Boga i Bogiem było ono Słowo. A to Słowo Ciałem się stało 
i mieszkało między nami, pełne Jaski i prawdy” (Ewan. Jana I, 1—14) W poe 
stępie czasu, Ojcowie Kościoła trzymają się nauki Pisma Świętego i uczą, że 
w jednej osobie Chrystusa, są niejako dwie strony: boska i ludzka. W drugim 
wieku po Chrystusie, dają się postrzegać w Kościele dwa dążenia: judejsko- 
chrześcijańskie, twierdzące że Chrystus, był napeźniony Duchem Bożym i po- 
gańsko-chrześcijańskie, zaprzeczające istności tego, co jest ludzkiem w Jezu- 
sie. W czwartym wieku, Kośsiół stara się wyjaśnić stosunek wzajemny natur 
Chrystusa, to jest boskiej i ludzkiej. Walcząc z niebezpieczeństwem pomięsza- 
nia obudwóch natur, ze szkodą już to jednej, już drugiej, Kosciół zformował 
swoją chrystologiję w tw erdzeniu: że ludzka i boska natura, są połączone 
w osobie Chrystusa, lecz połączenie takowe, wyłącza wszełką przewagę jednej 
natury nad drugą, ich zmięszanie, lub zaginienie jednej w drugiej, owszem, obie 
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te natury, okjawjają się w woli i działalności Zbawiciela. Kościół wschodni, 
w chrystologii wychodząc z tego co w Jezusie jest boskićm, rozwija troskli-- 
wie tę część swej nauki, dotykając więcej pobieżnie ludzkiej strony, o ile ta by- 
ła konieczną w dziele zbawienia. Przeciwnie, w rozwoju chrystołogii K oscio'a 
zachodniego, punkt wyjścia jest anfropołogiczny. Nauka grzechu i kouieczno- 
ści przejednania Boga, prowadzą do pytania, jak znaleść zbawienie. Położenie 
w jakie człowiek skutkiem grzechu popadł, konieczność powrotu do utraconej 
łaski Bożej, niemożność odzyskania tej łaski środkami ludzkiemi, tworzą uznanie, 
że tylko Bóg-człowiek może być Odkupicielem i że Odkupiciel ten, eddaniem 
siebie na śmierć, wzięciem na siebie skuików grzechu, ma zasługę wieczną, 
która staje się własnością i dobrem człowieka. Kierunek ten, objawia się 
w chrystołogii: ś. Augustyna, Ireneusza, Atanazyjusza i Anzelma z Kanter- 
bury. Reformacyja XVI wieku, musiała koniecznie wpłynąć na rozwój chry- 
stologii; jakoż reformatorowie nie odstępując od pojęć Anzelma z Kanterbury, 
uwydatniają osobistość czynu Chrystusa i pokazują, jak jego kulminacyjnym 
punktem jest męka i śmierć Chrystusa, ów najdobitniejszy objaw miłości Bożej. 
Wprawdzie i w tej epoce, powtórzyły się błędy przeszłości. Szwenkenfeld, 
sektarz niemiecki, nauczał, iż ludzkość osoby Chrystusa, jest niebiańską, równie 
jak i cielesność jego duchową. Racyjonaliści zaś, całą wagę zbawienia chcieli 
widzieć tylko w ezłowieczeństwie Chrystusa. W księgach symbolicznych Ko- 
ścioła augsburskiego, równie jak i w dogmatykach, opierających się na symbo- 
lach, chrystologija da się zformułować w następny sposób: Chrystus, prawdzi- 
wy Bóg i prawdziwy człowiek, a zatćm i dwie natury w nim: boska i ludzka, 
lecz bynajmniej nie zmięszane, ani też obojętnie obok siebie istniejące. Podsta- 
wą zbawienia naszego, jest stanie się Boga człowiekiem, gdyż tylko jako praw- 
dziwy człowiek, mógł umrzeć za grzechy świata i tylko jako prawdziwy Bóg, 
mógł pokonać grzech. Ten jeden Chrystus, nmierający na krzyżu jako czło- 
wiek, wstępujący w niebo jako prawdziwy Bóg, jako Bóg-człowiek, jest źró- 
dłem świętości naszej, bo jego sprawiedliwość, stała się dziedzictwem naszem. 
Przez Chrystusa w nas, przychodzimy więc do uznania samych siebie, czyli sta- 
jemy sie ludźmi prawdziwymi, to jest odzyskujemy utracone przez grzech, obraz 
i podobieństwo boskie. Żródła: Dorner, Die Lehre von der Person Christi, 
1853; Thomasius, Christi Person und Werk, Erlangen 4853; M. J. Gousset, 
Theologie dogmatique ou expositions des preuves et des dogmes de la religion 
catholique, Paris 1850, vol. 4. L. O. 

Chrystus, ob. Jezus Chrystus. 

Chrysiusa Zakon rycerski ż order, w Portugalii, jest właściwie to samo, 
co starożytny zakon Templaryjuszów; po zniesieniu bowiem swojem w r. 1312, 
ten ostatni utrzymał się bez przeszkody w Portugalii, gdzie przeciwko rycerzom, 
zaszczyconym opieką króla Dyjonizyjusza, żadnych nie czyniono zaskarzeń, 
a tylko papież Jan XXII w r. 4317 przydał mu nazwisko zakonu Crystusa, za- 
strzegając sobie osobną bullą (1319) prawo mianowania w nim rycerzy, przez 
co z czasem powstał inny, Papiexki zakon Chrystusa, gdy tymczasem portugal- 
ski, wzrastające stopniowo w potęgę i wsławiwszy się wielą odkryciami za mo- 
rzem, nakoniec w r. 1550 musiał wielko-mistrzostwa dla korony ustąpić. Obe- 
cnie ten zakon składa się z 6 wielkich dygnitarzy, 454 kommandorów i njeo- 
kreślonej liczby braci zakonnych czyli rycerzy, na których tylko ro dowici Portu- 
galczykowie ze starożytnej szłachty; mianowani być mogą. Znakiem zakonnym 
jest różawy podłużny krzyż, zawieszony na różowej wstędze.—Zakon papiezki 
zupełnie do tego jest podobny, lecz klassę ma tylko jednę i przystępny jest dla 
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wszystkich, co się kościołowi katolickiemu zasłużyli, cho ciażby szlacheckie uro- 
dzenie nie przemawiało za nimi. 

Chrystyjan lub Krystyn, pierwszy biskup pruski, potem chełmiński; naprzód 
Cysters w Oliwie, puścił się jako Missyjonarz z Filipem i drugimi mnichami 
dla opowiadania wiary na Pomorze. Gdy szczęśliwie im się dosyć powiodło na- 
wrócić kilku przedniejszych pogan około r. 1209, pobiegli do Rzymu z wesołą 
nowiną, prosić o błogosławieństwo apostolskie; papież Innocenty upoważnił ich 
na tę missyję i polecił arcybiskupowi gnieźnieńskiemu, ażeby rozciągnął opiekę 
swoją nad nowym kościołem, który w jego okolicach powstawał i to aż do cza- 
su, póki nie będzie potrzeba postanowienia dla ziem pomorskich, osobnego dyje- 
cezyjalnego biskupa. Sprzeciwiała się wprawdzie starszyzna zakonna tym pra- 
com apostolskim, ale serce Chrystyjana zagrzewał przykład znakomitego biskupa 
Meinharda w Inflantach. Arcybiskup gnieźnieński jako legat apostolski, popie- 
rał ich dzielnie swoim wpływem, tak dalece, że już w r. 1242 okazała się po- 
trzeba biskupa dla nowonawróconych. Wyświęcony Chrystyjan, z tytułem bi- 
skupa pruskiego, otrzymał tylko wyższy stopień w kościele, ale jeszcze nie wła- 
dzę pasterską, którą tylko w imieniu arcybiskupa gnieźnieńskiego sprawował; 
nie mając dyjecezyi, ani katedry, był tylko biskupem in partibus. Po 10 Sier- 
pnia 1212 roku zapewne od Henryka z Brenu, otrzymał tę godność biskupią 
i wtenczas to zapewne, dostał hojne opatrzenie od Władysława Odonicza, księcia 
kaliskiego, w ziemi kaliskiej, a od kapituły jeneralnej Cystersów, w ziemi ię- 
czyckiej i konińskiej; zdaje się Że nadania Cystersów poprzedziły Wladysławo- 
we, ztąd zwykle Chrystyjana zwą opatem. Spokojne a gorliwe przez lat kilka 
prace biskupa, coraz więcej rozwijały i rozszerzały kuściół pruski; nawracał co 
chwila nowych pogan, właścicieli ziem mniejszych i większych, którzy nawza— 
jem za naukę i światło, wywdzięczali się zapisami dla Kościoła. Ale powsta- 
wała obok tego i reakcyja i poganie prześladowali missyjonarzy, ztąd Hono-, 
ryjusz IU już w r. 42317 pozwolił, zeby Chrystyjan w razie potrzeby bronił się 
wojną krzyżową, to jest pozwolono mu zaciągać pod znaki nowe święte, ludzi 
z sąsiednich krajów, dla skutecznego poparcia missyjonarzy. Krzyżownikom 
tym udzielił papież takich samych przywilejów, jakby w ziemi świętej walczyli 
za wiarę i 16 Czerwca 1218 r. pisał do arcybiskupów niemieckich, gnieźnień- 
skiego i lundeńskiego w Danii, tudzież do ich suflraganów, aby niesli pomoc ko- 
ściołowi pruskiemu. Nie miał Chrystyjan żadnych biskupich posiadłości, ile 
wiadomo posiadał tylka dwie wsie, które mu dali w roku 1245 nowonawróceni 
Prusacy. Aby rzeczywistym biskupem zostać, nie tytułem ale godnością, starał 
się jak najusilniej o krzyżową wyprawę na Prusaki już od lat kilku. Starania 
jego wydają owoce, nastepuje wojna krzyżowa w Prussiech r. 1249. Papież 
tak wielkie nadzieje przywiązywał zawczasu do tej wyprawy, Że z góry dawał 
Chrystyjanowi pełnomocnictwo do zakładania biskupstw nowych, zakładania 
i poświęcania biskupów. Później w rok, 12 Maja 1249 r. dał Chrystyjanowi na- 
czelne dowództwo nad wyprawą, a wszystkich Krzyżowców zobowiązał do po- 
słaszeństwa biskupowi, który otrzymał władzę wyklinania opornych. De czasu tej 
bulli, władzę pasterską miał w nowonawróconych krajach arcybiskup gnieźnień- 
ski, edtąd ma ją zupełnie na swój udział Chrystyjan, jako biskup dyjecezyjalny, 
zmiana też w stosunkach zaraz widoczna; Chrystyjan coraz swobodniej działa; 
stolicę założył w Chełmnie, ałe zwie się ciągle jeszcze biskupem pruskim, be 
też nie ma dyjecezyi, chociaż piastuje władzę; jest wikaryjuszem apostolskim. 
Następują teraz sławne one darowizny księcia Konrada biskupowi w r. 1282, 
o których wyrozumienie dokładne tyle było sporu pomiędzy uczonymi; książe dał 
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mu wiele ze swych prywatnych posiadłości, sto wiosek które lezały w części w oko- 
licy Chełmna, a pe części rozproszone były po całej ziemi chełmińskiej. Biskup 
mazuwiecki jednocześnie z kapitułą swoją, zrzekli się także prywatnych posiadłości 
biskupich, świeckich i duchownych praw nad ziemią chełmińską i przyłączyii je 
do biskupstwa biskupa Krystyna; nie masz tu jeszcze Żadnej wzmianki o erekcyi 
biskupstwa chełmińskiego. Chełmińskie jak biskupstwem nie było, lecz należało 
do dyjecezyi mazowieckiej, tak i nadal samo w sobie być dyjecezyją nie miało, 
ale należało po prostu, tytulem własności do tytularnego jeszeze biskupstwa 
pruskiego; oto klucz dla czego Krystyn ciągle i nadal jest nazywany biskupem 
tylko pruskim. Papież Honory zatwierdził te wszystkie darowizny 18 Kwietnia 
1223 r. Ziawczesna była to gorliwość stolicy apostolskiej; poganie albowiem 
rzucili się na chrześcijan ziemi chełmińskiej, wymordowali ich wszystkich pra- 
wie. a ziemię całą zamienili w pustynię; ztąd wtargnęli w Mazowsze i spalili je 
ogniem i mieczem. Książe Konrad postanowił założyć nowy zakon rycerski, dla 
obrony chrześcijan i granie mazowieckich, Chrystyjan kardzo tu na księcia na- 
legał. Tak stanął zakon kawalerów dobrzyńskich, biskup był jego ojcem 
chrzestnym, bo czternastu szlachty oblekał w szaty zakonne. Dobrzyńcy nie 
wiele pomogli biskupowi, który tymczasem krzątając się około ustalenia losów 
swojego kościoła wspólnie radzili z książęciem Konradem, 0 sprowadzeniu 
Krzyżaków na Mazowsze; Fryderyk II cesarz przywilejem swoim łacińskim, 
danym wielkiemu mistrzowi Hermanowi Salza, ogłasza, že pomorskie i pruskie 
ziemie są własnością cesarstwa i pozwala mistrzowi iść do Polski, ne wezwanie 
Konrada i zawczasu stawia Krzyżaków, w stosunku zależnosci od cesarstwa. 
Skoro się zjawił na Mazowszu Herman Balk, pełnomocnik mistrza, zażądał na- 
dań od księcia, który niewątpliwym jest udzielnym panem na ziemi chełmińskiej; 
napisał przywilej Konrad, to jest oddał zakonowi użytki i dochody z części 
Chełmińskiego i Orłowa w Kujawach. Równocześnie bo w dni kilkanaście potem 
zakon otrzymuje od Chrystyjana, posiadacza znaczniejszej części prywatnych 
majątków w Chełmińskićm przywilej, na mocy którego biskup zrzekał się dzie- 
sięcin z dóbr, które książe mógł mieć prawo podarować Krzyżakom; przywilej 
biskupi z d. 3 Maja 1228 r. datowany z Mogiły (u Dogiela, t. 4); przywilej to 
nader ważny, bo naucza nas, co właściwie Konrad podarował Krzyżakom. Wy- 
raźnie w nim stoi: „Ustąpiłem Żołnierzom zakonu niemieckiego, mówi biskup, 
aby bronili chrześcijaństwa w ziemi chełnińskiej, w tych majątkach, które książe 
Konrad mazowiecki i kujawski rzeczonym żołnierzom, bez nadwerężenia praw 
swoich, prawnie mógł darować”. Dokumenta te wydane były w dobrej wierze, 
bez żadnych zastrzeżeń i ogółowo. Darowizny te wznowiły się r. 1230. Krzy- 
Żacy wyraźnie tam nazwani lennikami nietylko księcia, ale i biskupa pruskiego; 
akt ten sporządzali jako pośrednicy, opaci Lukni i Lądu. Chrystyjan przenosił 
tutaj na braci zakonnych wszystkie darowizny, które miał od Konrada i biskupa 
płockiego i co miał od nich zakonowi ofiarował, aby tylko pogan walczyłi i od 
każdego pługa oddawali mu po miarce pszenicy i t. d., przywileje te są w Stron- 
czyńskiego Wxorach pism dawnych. Zatwierdzenie papiezkie w Anagni 27 
Sierpnia 1230 r. Krzyżacy wszelkiemi sposobami do tego dążyli, żeby nieza- 
wisłość mieli od biskupa i zeby posiedli majątki i dochody jego chełmińskie; na- 
cisk ich był tak wielki, Że nareszcie r. 1231 oddał im wszystko co posiadał, wy- 
mówiwszy tylko sobie pewne prawa biskupie i duchowne nad darowanemi zie- 
miami. Z pana i władzcy zakonu, zeszedł tedy biskup na podrzędne wcale sta- 
nowisko i musiał się już przed ich natarczywością oganiać; następne lata albo- 
wiem podniosły znakomicie potęgę zakonu; w ciągu lat kilku Krzyżacy całe Po- 
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morze zawojowali. a w r. 1237 już się połączyli z zakonem inflanckim w jedną 
calość. Potrzeba było stanowczo urzadzić kościół na Pomorzu, gdy chrześcijan 
wiele przybyło; poganie kryli się juž tylko po miejscach niedostępnych i lasach, 
lub w ziemiach jeszcze niezawojowanych. W tym celu zjechał w te strony 
Wilhelm biskup Modeny, który długie luta strawił na Pomorzu. Wreszcie 4-g0 
Lipca 1243 r. urządził kosciół pruski, rozdzieliwszy go na cztery dyjecezyje. 
Chrystyjan miał sobie do wyboru jedno ztych biskupstw i wybizłcheł aińskie, na 
mieszkanie zaś osiadł w Lubawie. Inni biskupi przyjęli suknię zakuuną krzyża- 
cką, Chrystyjan zaś został najzawz ętszym wrogiem zakonu, załując praw jakie 
zlał na nich, a których nie mógl nigdy sam bronić; zaprzeczał im nadań Konra- 
dowych i kładł za przyczynę, że gdy papieże wysyłali wpród kilka krucyjat 
przed przybyciem Krzyżaków, Prussy powinny należyć do Kościoła. Innocenty 
IV-ty chcąc zapobiedz zgorszeniu, zwłaszcza w czasie powstania Prussaków, 
wziął całą ziemię pod prawo Ś. Piotra i wielkiemu mistrzowi dał na nią inwesty- 
turę t Pazdziernika 1243 r. Nękał chełmińskie wojną wtenczas Świętopełk po- 
morski; tak wielkie było wyłudnienie ziemi po jego wojnach, że biskup chelmiń- 
ski zachęcał wdowy, ażehy szły za mąż za swych służących dla tego, ażeby sa- 
mo Chejmno nie było na przyszłość bez obrońców. Niewiadomo z pewnością 
czy biskup Chrystyjan żył jeszcze, kiedy stanął pokój pomiędzy zakonem a księ- 
ciem pomorskim w Piaskach, blisko wyspy Kowalskiej, w Listopadzie 1248 r. 
Do wyrozumienia dokladnegoe stosunków tego biskupa Chrystyjana, względem 
Krzyżaków, doskonałćm są źródłem śliczne dwie rozprawy, Jana Nepomucena 
Romanowskiego (ob.), drukowane w Biblijotece warsx., 1856, t. T, i 1857. 
t. JH; tudzież lacińska jego rozprawa na stopień doktorski, drukowana we 
Wrocławiu: traktują głównie o zakonie Dobrzysńców i o stosunku Konrada 
do Krzyżaków. , Jul. B. 
Obrystyjan czyli Ghrystyjora (Christian, Christiern), imię kilku królów 
duńskich, % których najznakomitsi są następujący: — Carystyjan IE czyli Chri- 
tiern, król połączonych królestw: Danii, Norwegii i Sawecyi, Okrutnym zwa- 
ny; urodził się w r. 1481 w Nyborg, na wyspie Fionii. Nic hędąc złym z na- 
tury, tylko popędliwym i wyniosłym, stał się okrutnym w skutek zaniedbanego 
wychowania, które go namiętnościom własnym na pastwę rzucało. Ilekroć bo- 
wiem namiętnościom tym nie folgował, okazywał się monarchą zdolnym i caer- 
gicznym; świadczą o tém różne prawa i przepisy, dotyczące dobrobytu chłopów 
i mieszczan, przeciwko zdzierstwu szlachty i inne, przychodzące w pomoc han- 
dlowi, przemysłowi i żegludze. Przymioty i wady jego okazały się już w ca- 
lém swietle, podczas dziesięcioletniego namiestniczenia jego w Norwegii (roku 
1502—12). Powołany w r. 150% do Bergen, dla poskromienia wybuchłego 
tam powstania, gwałtowną rozgorzał namiętnością ku pewnej Hollenderce, imie- 
niem Dyrcke, której matka gospodę utrzymywała; kobiety te wielką nad umy- 
słem jego pozyskały władzę. Po śmierci ojca, udał się w r. 4513 dla objęcia 
rządów do Kopenhagi. gdzie mu szlachta tyle w samowładztwie stawiała tru- 
dności, że odtąd nienbłagana jej poprzysiagł nienawiść. Boleść i oburzenie, ja- 
kie w nim obudziła śmierć Dyveke w r. 1516, którą kochał do ostatniej chwili 
życia, lubo na rok przedtóm pojął w małżeństwo Izakellę, siostrę cesarza Ka- 
rola V, okrutnym go uczyniły wzgledem wszystkich, których o atrucie kochanki 
posądzał, gubernator miasta Torbern Oxe i inni, Życiem to przypłaciii, W roku 
1516 przybył do Danii legat papiezki, dla nakazania odpustów, a król uprzejmie 
go przyjął i [rzymał w nadziei, że mu pomocnym będzie, przy wyprawie jego na 
Szwecyję, gdzie administrator Sten Sture i szlachta, okazali się rządom jego 
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i unii nieprzychylni, mimo zawartej juź umowy na zjeździe w Stockholmie 
w r. 1518, po której nawet zakładników królowi dano, a w liczbie tych i Gu- 
staw Waza się znajdował. Wkroczywszy w r. 1530 do Szwecyi, pobił Stu- 
rego na głowę pod Bogesand i zajął Upsalę, gdzie arcybiskup Trolle objał pre- 
zydeneyje stanów i Chrystyjana samowładnym ogłosił panem; wkrótce i Stock- 
holm oblężony poddać się musiał, a król mimo zapewnień poprzednich swej łaski 
iprzyrzeczeń amnestyi, srogą przeciw senatorom i biskupom wywarł zemstę; 
94 ofiar w oczach jego padło pod toporem kata. I na prowincyi krew lała się 
strumieniami, a srogość tę usprawiedliwiano bezpieczeństwem państwa i gorli- 
wością o dobro religii. Okrucieństwa wszakże biskupa Slaghoe, spowiednika 
królewskiego, wywołały powszechne oburzenie, tak że sam król widział się 
znaglonym odwołać go ztamtąd na arcybiskupstwo Lundu; wkrótce jednakże 
spalić go kazał, dla przypodobania się papieżowi, niczadowolonemu ze sledz- 
twa, zarządzonego z powodu zamordowanych w Stockhoimie biskupów; odmienił 
teź wszystke w prawach, co sprzyjało luteranizmowi. Tymczasem Gustaw 
Waza umknął z niewoli, podniósł rokosz przeciwko Duńczykom i wygnał ich 
ze Szwecyi, połąrzywszy się z Lubeczanami, a sam królem w r. 4525 w miej- 
sce Chrystyjana obranym został, przez zebrane w Wadstena stany szwedzkie. 
W ten tedy sposób unija kalmarska rozerwaną została; lecz i w samej Danii 
powstala szlachta przeciw tyranii panującego; bunt wybuchły w Jutlandyi (mi- 
mo wierności chłopów i duchowieństwa), pozbawił korony króla, który udał się 
o pomoc do Niderlandów. Rokoszanie bowiem obrali królem stryja jego, Fry- 
deryka I, który wprowadził do swoich państw reformę Lutra w roku 1527, 
a w roku 1533 umarł, Uzyskawszy pomoc od Karola V i papieża, Chrystyjan 
wylądował w r. 1534 z wojskiem w Norwegii, lecz na głowę pobity i w nie- 
wolę wzięty pod Aggerhuus (1532 r.), osadzony został w podziemiach zamku 
Sonderberga, na wyspie Alsen, w towarzystwie jednego tylko służącego i karła, 
gdzie dwanaście lat przesiedział. Zrzeklszy się uroczyście wszelkich praw do 
tronu, uwolniony wreszcie został przez Chrystyjana Ill i zamieszkał oddany 
sobie na własność zamek Kalundborg, w którym to pól-więzieniu Żył jeszcze 
lat piętnaście, dokonawszy życia w r. 1559. Małżonka jego odumarla go je- 
szcze była przed bitwą pod Aggerhuus. — Qbrysiyjan IY, król Danii i Nor- 
wegii i książe szlezwicko-holsztyński; urodził się dnia 12 Kwietnia 1577 r. 
w Seclandyij, z ojca 1 róla Fryderyka HI, a przez sejm w r. 4560 zebrany, ogło- 
szonym został następcą tronu. Mając lat jedenaście utracił ojca, a czterech se- 
natorów zajęło się obowiązkami regentów państwa, podczas małoletności króla, 
któremu staranne dano wychowanie. W r. 1593 po objęciu rządów, przedsię- 
wziął zaraz wyprawę do przylądka północnego, by prawa swoich ludów i po- 
siadłości północnych, zasłonić od najścia i wpływu obcego. W ogóle starał się 
o podniesienie marynarki, w której to nauce ćwiczył się od dzieciństwa. Od ro- 
ku 1610 prowadził z królami szwedzkimi Karolem IX i jego następcą Gusta- 
wem Adolfem, wojnę, znaną pod imeniem wojny kalmarskiej, a która nader 
korzystnym dla niego pokojem. zawartym w r. 1613, zakończyła się. Niemniej 
był szczęśliwym w wojnie trzydziestołetniej, w której brał udział Gdy po 
śmierci Gustawa Adolfa, Szwedzi z Niemiec powracający wkroczyli wśród głę- 
bokiego pokoju de księstw szlezwieko-holsztyńskich, niece później zaś do Jut- 
landyi, a fota ich zagrażała wyspom, Chrystyjan IV uzbroił natychmiast swą 
fiottę i odparł Szwedow po zaciętej walce, w której oko utracił, zmusiwszy ich 
również do opuszczenia Jutlandyi, po zawarciu nie nader dla siebie korzystnego 
pokoju w Broemsebroe w r. 1645; zmarł w r. 1648, pozostawiwszy następeą 
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Fryderyka III. Chrystyjan XV był jednym 2 najznakomitszych królów z domn 
Oldenburskiego; wydoskonalił on, a raczej stworzył marynarkę duńską, rozsze- 
rzył bandel aż do Indyj Wschodnich, gdzie pozakładał osady i kantory, ścieśnił 
działalność i wpływ bandlu miast hanzeatyckich u siebie, uporządkował iinanse 
i administracyję i wspierał nauki. — Ghrystyjan VII, król Danii i Norwegii; 
urodzony w r. 4749 z pierwszego małżeństwa ojca swego Fryderyka V, z księ- 
Źniczką angielską Ludwiką, nastąpił po ojcu w r. 1766 i pojął za żonę Karolinę 
Matyldę, siostrę króla Anglii Jerzego HI. Z początku zaraz panowania swego, 
zupełną okazał nicudolność do rządów , spowodowana niemocą umysłową 
w skutek zawczesnej rozpusty, która, jak twierdzono, miała być dziełem brzyd— 
kiej kalkulacyi królowej Juljanny Maryi z domu brunświckiego, drugiej żony 
Fryderyka V, pragnącej własnemu synowi zapewnić następstwo tronu. Znako- 
mity więc mąż stanu Bernstorf, zarządzał zrazu państwem, wkrótce jednak 
(w r. 1270) ustąpić musiał przed faworytem królewskim Struensee (oh.), któ- 
ry samego króla i młodą królowę opanowawszy, reformy acz nieraz same w 80- 
bie pożyteczne i postępowe, gwałtem i nieoględnie począł narodowi narzucać. 
Julijanna Maryja zręcznie umiała korzystać ze zniechęcenia powszechnego 
i wymogła, w skutek śmiałej rewolucyi pałacowej w dniu 46 Stycznia 1772 r., 
na przelęknionym króln dekret usunięcia i przyaresztowania Struensee'go i kró= 
łowej Karoliny Matyldy. Wówczas to Jnlijanna Maryja, przywołala napowrót 
do steru rządów Bernstorf'a, by za jego pośrednictwem przygotować następstwo 
wlasnemu synowi Fryderykowi, bratu przyrodniemn Chrystyjana VII. Mąż ów 
stanu jednak, spostrzeglszy zupełną nieudolność tego księcia, dzialał na korzyść 
syna Karoliny Matyldy, którego za dojściem do pełnoletności ogłosił regentem 
państwa, pod imieniem Kryderyka VI i ożenił z księżniczką heską, dla utrzy= 
mania dziedzictwa w linii męzkiej domu Qldenburskiego; malżeńjstwo to jednak 
bylo bezowocnóm, co także wpływom przewrotnej Julijanny Maryi przypisy” 
wano. Chrystyjan VII, którego umysł w następstwie do reszty się ohłąkał, 
zmarł r. 1808 w Hendsburgu, w księstwie holsztyńskićm. — Qhkrystyjan VIII, 
król Danii, książe szlezwicko-holsztyński i lauenburgski; urodził się w r. 1786 
i był synem następcy tronu Fryderyka (brata przyrodniego króla Chrystyja- 
na VIt) i Julijanny Maryi. W r. 1806 zaślubił księżniczkę Szarlottę meklem- 
burgsko-szweryńską i z niej pozostawił syna, który później pod imieniem Fryde- 
Tyka VII objął rządy. Związek ten nie był jednak szczęśliwym; wyuzdana 
niepowściągłiwość księżnej, której ulnbieńców wytykano publicznie, spowodo- 
wała rozwód w r. 1842 i powtórne małżeństwo królewicza w r. 1815, z księ— 
Zniezką Karoliną Amelija, córką księcia Fryderyka Chrystyjara Szteawig-Tiol-- 
aztyn- Sonderbureę-Augustenburg, które niepłodnćm pozostało. Rozwiedziona 
księżna, gdy ojciec własny przyjąć jej napowrót nie chciał, udala się do Jutlan- 
dyi, a wr. 1824 do Rzymu, gdzie przeszla na wiarę katolicką i umarła. Mo= 
carstwa sprzymierzone przeciw Naęyoleonowi, chcąc ukarać Fryderyka VI za 
jego wahanie się w przystąpieniu do sprawy ogólnej, postanowiły odebrać mu 
Norwegiję, istny klejnot korony duńskiej, by nią po stracie Finlandyi obdarzyć 
Bernadottego, który do koalicyi przystąpił. W tym celu armija rossyjsko-prusks 
zajęla w kchcu roku 1813 księstwa szlezwicko-holsztyńskie, a król, by resztę 
swych posiadłości zachować, zmuszonym się widział do podpisania traktatu po- 
koju w Kieł, dnia 14 Stycznia 1814 roku zawartego, mocą którego Norwegija 
przeszła pod zwierzchnictwo Szwecyi. W chwili tak krytycznej, książe Chry- 
styjan, korzystając z praw, jakie mu nadawało ówczesne guhernaterstwo jene- 
ralne Norwegii. wsiadł nie tracąc czasu na okręt i wylądował w bliskości Chri- 
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styjanii, dokąd się udawszy zwołał natychmiast stany, by wspólnie z niemi na- 
radzić się nad środkami, jakie przedsiewziąść ku obronie kraju należało. Na po- 
siedzeniu w d. 28 Stycznia 1814 r., odbytem pod prezydencyją ks. Chrystyjana, 
zgromadzenie to unieważniło warunki traktatu kielskiego i bąknęło o nicpodle- 
głości narodowej. Książe przebiegał kraj, wszędzie uczucia patryjotyczne wy- 
wołując i pociągał za sobą massy, mimo agentów szwedzkich, najświetniejsze łu- 
dowi robiących obietnice. W podobnym duchu ułożoną była deklaracyja urzę- 
dowa księcia, z dnia 19 Lutego w Dronthcim do biskanów, urzędników i armii 
wystosowana. Tymczasem wysłańcy szwedzcy przybyli do Chrystyjanii i we- 
zwali księcia do wykonania warunków pokoja kielskicgo i odstąpienia Norwegii. 
W miejsce odpowiedzi, książe Chrystyjan złożył w ketedrze uroczystą przysię= 
ge, w charakterze regenta państwa i proklamacyją % dnia 13 Marca zawiadomił 
o postanowieniu ludu norwegskiego, bronienia niepodległości swojej do ostatka. 
Jednocześnie zgromadził i uzbroił armiję z 12,000 ludzi złożoną i zwołał sejm 
powszechny na 10 Kwietnia do Eidswold, dokąd przybyło 154 deputowanych. 
Ci zatwierdzili przedstawiony im przez księcia projekt do konstytucyi, znanej 
pod nazwiskiem konstyfucył eidswolt skiej; jest to najobszerniejsza i najhbe- 
ralniejsza z konstynicyi jakie istnieją i pozostanie jednym Z najznakomitszych 
dokumentów w historyi iustyfucyi politycznych, a wyszła z pod pióra prostego 
nauczyciela szkółki wiejskiej, Adlera. W dniu 17 Maja większość sejmu kon- 
stytucyję tę przyjęła, a regenta po zaprzysiężeniu jej, królem dziedzicznym 
Norwegii, pod imieniem Chrystyjana I oglosila. Ten szukał z razu pomocy 
Anglii, łecz w miejsce odpowiedzi otrzymał blokadę brzegów norwegskich. 
Król duński nawet, bez wiedzy którego wszystko to się działo, ostro mu ten 
czyn zganił i do powrotu nakianiał, grożąc wydziedziczeniem z tronu duńskiego 
w razie oporu; mocarstwa wysłały doń agentów, by go do ustępstwa nakłonić, 
a nowy król szwedzki postawił na granicach Norwegii armiję 4 35,000 ludzi 
złożoną, której komendę sam objął, wyprawiwszy mocną flotte szwedzką na- 
przeciw małej flotylli norwegskiej. W obec takiego ohrolu rzeczy i sit tak 
przeważających, książe widział się zmuszonym w dniu 44 Sierpnia, w Moss, 
zawrzeć zawieszenie broni, a w dni parę potem w osobnym manifecie wyłu- 
szczył powody, które go skłoniły do abdykacyi i złożenia swych praw do rąk 
sejmu, tém bardziej że przy ugodzie w Moss, Szwcecyja szanować przyrzekła 
konstytucyję eidswoldską. Mimo krzyku, jaki to rozwiązanie sprawy u patryjo- 
tów norwegskich zrazn narobiło, uzuano wkrótce, że w obec takich okoliczno- 
ści niepodobna było działać inaczej; a w dnia 10 Października ex-król odpłynął 
do Danii, zlożywszy solenuą abiykacyję w ręce zgromadzenia narodowego 
(storthing'u).  Mowarstwa i dwór duński, z niedowierzaniem odtąd spoglądaly 
na postępki księcia i widoczną skłonność jego ku ideom liberalnym: czas do- 
piero, Życie prywatne i kilkoletnie 4 drugą Żoną podróże księcia (1819—22), 
zntiarły powoli pamięć zaszłych wypadków i wróciły ma zaufanie u dworu. 
Tymczasem syn jego z pierwszego małżeństwa, jako domniemany następca, wy- 
chowanie odbierał na dworze królewskim, a król Kryderyk VI przeznaczył mu 
za małżonkę córkę swą Wilhelwinę i zwiazek ten później do skutku doprowa- 
dził, chociaż ten bezdzietnym się okazał, a nawet rozwodem w r. 1537 zakoń- 
czył. W r. 1832 książe Chrystyjan, mianowany został cztonkien rady państwa 
i przyjął prezydencyję akademii sztuk pięknych w Kopentadze. Sam wiele znj- 
mowal się geologiją i wydał ciekawe dosyć dzietko, o ohserwacyjach swoich 
nad Wezuwijuszem w r. 1820 czynionych. Śmierć Fryderyka VE powołała go 
w końcu roku 4839 na tron duński; tu wiele było do zrobienia, tak w uregulo- 
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waniu finansów, jak w ulepszeniu administracyi; mocarstwa morskie głośno sar- 
kały na podatek pobierauy od przejścia statków przez Sund, a który jeden 
z glównych dochodów monarchii stanowił i potrzebą utrzymywania Jatarń mor- 
skich bywał usprawiedliwiany. Partyja liberalna, która się powoli wywiązywała, 
od czasów kiedy król poprzedni widział się spowodowanym do utworzenia sta~ 
nów czyli zgromadzeń prowincyjonalnych, powołując się na przeszłość monar- 
chy, odezwała się o konstytucyję reptezeniacyjną; król zhywał ją czas jakiś 
obictnieami, wreszcie odmówił; od owej chwili popularność, jaką sobie dawniej 
zyskał, odhiegła go. Najważniejszą dla niego wszakże była sprawa sukcessyi 
księstwa holsztyńsko-szlezwickiego, które wedle dawnego prawa salickiego, 
w cesarstwie niemieckiem obowiązującego, przechodziły w braku potomstwa 
męzkiego linii starszej w Danii panującej, na liniję młodszą domu Qidenburskie- 
go, w osobie księcia Chrystyjana Augusta i jego potomstwa, gdy tymczasem 
w samej Danii, wedle prawa królewskiego Fryderyka HI z r. 1660, rozwiązu— 
jącego prawe salickie, korona w braku potomstwa męzkiego, na liniję żeńską 
w osobie księcia heskiego (elektora), siostrzeńca Chrystyjana VIII spadała, ce 
pociągało za sobą odpadnięcie księstw od Danii, z którą kilkaset lat były połą- 
czone a ztąd znaczne umniejszenie i tak juź małego królestwa duńskiego. Dla 
zachowania tych księstw, postanowiano inieres ich połączyć z interesem mo- 
narchii, a najskuteczniejszym ku temu środkiem, miałe być wynarodowienie czylż 
zduńczenie ich; król z łatwością znalazł w samej Danii chętne poparcie swoich 
widoków, ićm bardziej gdy widział, że mocarstwa poiężnicjsze gwarantują mu 
jego posiadłości i listem patentowym z dnia 8 Lipca 1846 r. ogłosił bez ogródki, 
że księstwo szlezwickie i niektore części holsztyńskicgo, stanowiły i stanowić 
mają na przyszłość nierozdzielną wraz z monarchiją duńską całość; to bylo ha- 
słem do rozpoczęcia w księstwach systemu rządzenia, jaki sobie założono, a król, 
by sobie środki ku temu ułatwić, coraz bardziej skłaniał się ku partyi liberalnej 
i coraz chętniejsze podawał ucho Żądaniom ultra-patryjotów duńskich. W tym 
stanie rzeczy zaskoczyła go śmierć w dniu 20 Stycznia 1848r. a następca jego 
ciężką miał do przebycia próbę, w burzy jaka wkrótce całą Europą wstrząsnąć 
miała. 

Ghiystyjan (August), książe Schleswig-Holstcin- Sonderburg-Augusten- 
burg; urodzony dnia 49 Lipca 4798 r., syn najstarszy księcia Fryderyka Chry- 
styjana (zmarłego w r. 1814) i księżniczki duńskicj Ludwiki Augusty, córki 
króla Chrystyjana VII (zmarłej w r. 1843), jest głową linii młodszej domu Ol- 
denhurskiego. Na liniję tę, wedle prawa publicznego europejskiego (a salickie- 
go obowiązującego w księstwach), spada niezależne od Danii dziedzictwo i pa- 
nowanie nad księstwami szlezwichićm i holsztyńskićm, w razie wygaśnięcia 
linii starszej (męzkiej), panującej obecnie w Danii. Ze wygaśnięcie to jest 
prawdopodobnem, więc księstwa których język, prawa, obyczaje i instytucyje 
są czysto niemieckie, otrzymawszy nowego udzielnego księcia i oderwawszy 
się od Danii, wsiąkly by zupelnie w Związek niemiecki, a ztąd naruszyły tak 
zwaną równowagę europejską, którą mocarstwa utrzymać postancwiły. By te- 
go nie dopuścić, ze śmiercią króla Fryderyka VII dozwolono Duńczy kom, po usu- 
nięciu się Pruss w 1851r., zająć te księstwa prawem zdobyczy, by je danifikować 
(przerabiać na duńskie) wedle upodobania; nie obala to jednak praw, jakie 
Chrystyjan August do dziedzictwa księstw posiada. Książe ten staranne i li- 
beralne odebrał wychowanie, uczęszczając w latach 4817—19 na uniwersytety 
w Heidelbergu i Genewie i podróżując po KFrancyi, Włoszech i Anglii. W roku 
1820, wróciwszy do swych posiadlości na wyspie Alsen położonych, zaślubił on 
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w zamku Gisselfeldt w Seelandyi, hrabiankę Danneskjold-Samsoe, pochodzącą 
z familii, której protoplastą był syn naturalny Chrystyjana V. Przed stoma laty 
pradziad księcia podobnież już był pojął w małżeństwo hrabiankę z tegoż domu; 
Chrystyjan August zamiast udać się do Kopenhagi, dla prowadzenia tam na 
dworze swego królewskiego stryja, zycia etykiety i bezczynności, wola] zająć 
się w dobrach swoich w księstwach położonych, ulepszeniem różnych gałęzi 
gospodarstwa wiejskiego, a w szezególności oddał się chowowi i ulepszeniu 
swej stadniny w Augustenburgu, która przed fatalnemi dla niej wypadkami ro- 
ku 1848, słynęła na całej północy z wyborowej rasy koni. Książe wydał nawet 
w r. 1829 dziełko w tym przedmiocie i organizował coroczne wyścigi konne. 
Patryjoci ultra -duńscy zarzut mu z tego czynili, iż śmiał konie angielskie wy- 
nosić nad narodową rassę duńska, reprezentowaną w stadninie królewskiej 
w Frederiksborg. Tymczasem wypadki lipcowe w Paryżu, jak na inne kraje 
europejskie, tak i na Daniję oddziaływać zaczeły; król by usunąć nichezpieczeń- 
stwa, jakie mu liberalizm z jednej, a skandynawizm z drugiej nasawał strony, 
ustanowił stany prowincyjonalne doradcze, które zwoływane po prowincyjach, 
przedstawiać mu miały potrzeby i żądania miejscowe do zatwierdzenia, o ile in- 
teres państwa i dobro kraju wymagać tego będzie. Obrany prezydującym na 
podobném zebraniu stanów księstwa szlezwickiego, książe Chrystyjan August 
podwójną miał trudność: raz hamowania budzącego się zapału ultra-patryjotów 
niemieckich, pragnących bezwarunkowego oderwania księstw od metropolii dañ- 
skiej, to znów obrony praw własnych, przywiłejów i narodowości księstwa, 
przeciw roszczeniom niwellacyjnym Danii. Zjazd księcia 4 monarchą na zam- 
ku Sorgenfrei w Seelandyi, na którym król żądał od księcia zrzeczenia się praw 
jego do sukcessyi holsztyńskiej, na co ten przystać nie chciał, zamiast pojednać, 
bardziej jeszcze rozdraźnił umysły. W księstwach szlezwicko-holsztyńskich 
panowało wzburzenie, a wzmogło się ono postawą stanów prowincyjonalnych 
seelaadzkich w Roeskilde, gdzie jeden z deputowanych wniósł, by wprost za 
zdrajeę kraju poczytano każdego, ktoby śmiał utrzymywać, że księstwa nie są 
duńskiemi i jednolitej całości z monarchiją formować nie mają. Na agitacyję 
duńską, odpowiedziano w księstwach agitacyją niemiecką, a rząd nie omicszkał 
na ambicyję księcia Chrystyjana Augusta, który od spraw publicznych w księ- 
stwach bynajmniej się nie usuwał, zwalić odpowiedzialność za wypadki, jakie 
później miały miejsce. Gdy w skutek listu patentowego królewskiego, zupełne 
wcielenie księstw nakazującego, zaczęto po zajęciu na nowo reorganizować je 
na sposób duński, usuwając ze służby patryjotów niemieckich i wprowadzając 
o szkół, sądownictwa i administracyi język duński, książe utracił większą cześć 
swoich posiadłości i z kraju się wydalił. Bołeśniejszą jednak dla niego była 
utrata popularności u własnego stronnictwa, gdzie mu umiarkowanie jego za 
występek poczytano; nie chciał bowiem w zupełności nastawać na prawa osobi- 
ste acz warunkowe króla duńskiego do księstw, jako głowy linii starszej, dopó- 
ki ten przy Życiu pozostaje. Gdy wojska pruskie opuściły w r. 4851 księstwa, 
a reakcyja duńska na dobre w nich się rozgospodarowała, książe Chrystyjan 
August wraz z żoną, dwoma synami i córką, cofnął się do Frankfurtu nad Me- 
nem, gdy inne osoby piastujące różne godności w ex-rządzie, sądownictwie 
i armii księstw, wywędrowały z kraju i w różne rozproszyły się strony. Odtąd 
książe ten żyje prywatnie z renty indemnizacyjnej, jaką wpływ wielkich mo- 
warstw wyjednał dlań u rządu duńskiego, a która i w trzeciej części nie wyró- 
wnywa jego dawniejszym dochodom. 
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Chrystyjanizm, ob. Chrześcijaństwo. 

Chrystyna, Christina, ob. Krystyna. 

ChrystynoS, nazwa, którą w Hiszpanii w czasie regencyi królowej Maryi 
Krystyny, wdowy po Ferdynandzie VII, a matki terażniejszej królowej Izabelli, 
dano stronnikom tej monarchini, więc ludziom postępu i reformy politycznej. 
Przeciwieństwem jej była nazwa Karfistów, czyli stronników Don Carlosa. 

Chryszioporski (Mikołaj), wierszepis polski, żyjący w drugiej połowie 
XVI wieku. Jest w druku jego dziełko, pod tytułem: Niniwe miasto wykonter- 
fektowane, Kraków; Mat. Wierzbięta, w 4-ce, 1592 r. Autor zastosował 
w niem dzieje Proroka Jonasza, do zbytkującej wówczas Polski i podobny jej 
jak Niniwie przepowiada koniee, zaleca pokutę i posty, ale posty surowe. 
Wiersz jego jest słaby, język atoli piękny i wyrażenia szczegolne, które juź te- 
raz wyszły z użycia. 

Chryzeis, córka Chryzesa czyli Astyjona, kapłana Apollinowego w Lyrnes- 
sie, wziętą była do niewoli przez Achillesa i przypadła w podziale łupów na 
Agamemnona; gdy ten nawet za okupem nie chciał jej wydać ojcu, Apollo na- 
wiedził wojsko Greków zarazą. Wieszcz Kalchas rzekł wówczas, że dopóki 
Chryzeis 6jcu zwróconą nie będzie, plaga ta nie ustanie. Należało więc uczynić 
temu zadosyć; Chryzcis, nosząca już w łonie owoc miłości swego pana, odpro- 
wadzoną zatćm została przez Ulisessa do Lyrnessu, gdzie powiła syna, które- 
mu nadała miano dziadka, ukazując go Chryzesowi jako syna Apollinowego. 
Po odejściu jej z obozu greckiego, zaraza oczywiście ustała. Powieścią tą 
rozpoczyna Homer swą Ilijadę. 

Chryzoberyl (Chryxolit wschodni; Cymofan; Chryxopał; Alexandryt). 
Większa część okazów cymofanu, jest w kryształach otoczonych, barwy nie- 
biesknwej, z odcieniem mleczystym. Otarcie krawędzi i katów w takich kry- 
ształach, było powodem, że Hauy nie znał postaci ich krystalicznej, dopiero pa- 
nom: Gustawowi Rose i Descloiseaux winniśmy wykrycie takowej. Kryształy 
otoczone cymofanu, pochodzą z Brazylii i Cejlonu, gdzie znajdują się w pia- 
wkach, wraz z topazem, korundem i innemi twardemi minerałami, pochadzącemi 
z rozkruszenia skał dawniejszych. Następnie znaleziono go w Konnektikut 
i Uralu. Kryształy brazylijskie i z Konnektikut, mają barwę żółto-zielonawą, 
syberyjskie zaś szmaragdową od zabarwienia chromem, co im nadaje podobien- 
stwo do berylu i dla tego od mineralogów rossyjskich nazwane zostały chryxo- 
beryłem. Twardość 8,5 rysuje silnie kwarc, c. g. 3,689—3,733; odłam aie- 
równy, muszlowy. Brazylijskie cymofany są przezroczyste; postać pierwotna 
słup rombowy, prosty; kryształy uralskie przedstawiają się zwykle pod postacią 
podwójnej piramidy o sześciu ścianach, na wspólnej szerokiej podstawie. Che- 
micznie jest to trójglinkan glucyny, wzoru: (3 AI,0,). Gi,0,. Przezroczyste 
i pięknej barwy, używają się jako drogie kamienie. RO JI 

Chryzograflja, (z greckiego: chryxos, złoto i grafein, pisać), sztuka pisania. 
złotemi literami. Zdaje się, że w starożytności ci, którzy się oddawali tej sztuce, 
wielkiej doznawali ezci publicznej; mówią nawet o Antenijuszu, że przed wstą- 
pieniem w 467 r. na tron byzantyński, z powodzeniem sztukę tę sam wykonywał. 
W samej rzeczy, w IV i V wieku po Jezusie Chrystusie, użycie głosek złotych 
nader było rozpowszechnione; dziś zupełnie prawie zaginęło i zaledwie już tylko 
umieją przylepiać złoto na papier. Najpiękniejsze zabytki chryzograficzne 
przedatawłają: Biblija w biblijotece cesarskiej w Paryżu, Wźrgilijusz w księ- 
gozbiorze watykańskim, rękopisma Dyjoskorusa i mnóstwo ksiąg kościelaych. 
z owej epoki. 
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Chryzokol (Zieleń miedziana; Cuirre hydrate silicifere; Cuivre hydro- 
silicate; Hydrophan cuicreua; Sommervillite; Kiesełmałachit; Kieselkupfer; 
Kupfersinier; Kupfersilikat). 7najdnje się bezksztaltny, w massach zbitych, 
kulkow ych, granowych, nerkowatych, stałaktytowych, w fałszywych postaciach 
kry:talicznych, po lazurze miedzianym i węglanie olowiu; czasami jako nalot. 
Twardość 2,5—3,5. kruchy C. g-2,0—2 2; na brzegach przeświecający lub 
nieprzezroczysty, bez blasku, rzadko z tłustym blaskiem, rozmaitych odcieni zie- 
lonej barwy; pod dmachawką najprzód czernieje, n:stępnie przybiera hrunatno— 
czerwoną barwę; w kwasie azotnym się rozpusza. z pozostawieniem krzemion— 
kowego osadu. Wedle rozbiorów Kobejla, jest to wodny zasadowy Lrzetniar 
tlenniku miedzi, wzoru 2Si0;.3Cu0+4-6 HO. Znajduje się z innemi rudami 
miedzi w Nassauskićm, w Mexyku, w Turyngii, na Harcu, w górach Kruszco- 
wych, w Tyrolu, w Siedmiogrodzie, w Węgrzech, w Hiszpanii, w Pirenejach, 
Kornwallis, Norwegii; w Bogostowsku na Uralu, w Koływania na Altaju (gdzie 
trafiają się fałszywe jego postacie krystaliczne po węglanie ołowiu), w Baden- 
skiem, Chili i Stanach Zjednoczonych. NOE 

Otryzolit (Perydot; Oliwin; Hyałosyderyt). Nazwa tego mineralu pocho- 
dzi od greckiego miana Chrysolitos, nadawanego przez starożytnych rozmaitym 
drogim kamieniom złocistej barwy. Minerał ten używany był od niepamiętnych 
czasów, jako ozdohs, chociaż nie znano go w postaci krystalicznej; rzeczywi- 
ście perydot krystaliczny bardzo był rzadki, dopóki przed niedawnemi czasy nie 
odkryto go w postaci krystalicznej Ba Wezuwiuszu. Wszystkie zaś dawne 
chryzolity, otrzymywano z pokładów napływowych, a więc w postaci otoczonej. 
Kryształy jego należą do układu rombowego; Haüy, który znał tylko chryzolity 
wschodnie, za postać jego pierwoiną podał slup prostokątny, p. Levy jednak 
opierając się na ksztalcie chryzolitów, pochodzących z Wezuwiusza i z piasków 
wulkanicznych du Puy w Velay, naznacza im jako postać pierwotną, słup rom- 
bowy prosty. Kryształy slupowe zwykle są krótkie, ze ścianami podłużnie po— 
narzynanemi; prócz tego znajduje się chryzolit bardzo zwykle w ziarnach kry- 
stalicznych lub bezkształtnych, okrągłych; odłam ma muszlowy, twardość 6,5 
do 7. Kruchy .C.g. 3,3—3,44. Przezroczystość rozmaita, blask silny szklisty. 
barwa zielono-żółtawa i żółto-pomarańczowa z rozmaitemi odcieniami; pod 
dmuchawką się nie zmienia, a z boraksem daje perłę przezroczystą, zielonawą. 
Proszek jego nie zmienia się w kwasie chlerowcedornym, w siarczanym zaś la- 
two i całkowicie się rozpuszcza; chemicznie jest to bezw: dny zasadowy krzemian 
magnezyi, wzeru Si0,.3Mg0; we wszystkich jednak chryźolitach, część ma- 
gnezyi bywa przez różną ilość tlenku żelaza zastępywana, ilość ta najwieksza 
jest w lak nazwanym kyałosyderycie, czyli oliwinie żelazistym. Chryxzolitem 
nazywają zwykle przezroczyste i pięknie zielono- barwne pojedyńcze kryształy, 
ze Wschodu pochodzące, a mianowicie z wyższego Egiptu, na wschód od mia- 
sta Esne i z Brazylii, które obecnie w jubilerstwie jako drogocenny kamień się 
używają. Ożżwin stanowią mniej piękne przeświecające odmiany, krystaliczne 
i ziarniste, znajdujące się w bazaltach, lawach i żelazie meteorycznem. Nako- 
niec wyżej wymieniony hyałosyderył, pochodzi głownie z Kaiserstubl w Bryz— 
gowii. K.J. 

Chryzolog (Piotr), święty, ob. Piotr Chryzolog (święty). 

GCiryzopraz, odmiana chalcedonu, znajdująca się w przyrodzie w postaci 
zbitej i tabliczkowatej; przeświecający, z blaskiem Hustym, niekiedy matowym, 
rozmaitych odcieni zielonej barwy, która pochodzi ed domieszki tlenku niklu. 
Znajduje się w Szląsku; używa się na wyroby galanteryjne. 
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Chryzologija, (z greckiego: chryzos, złoto i logeia, nauka); tak nazywają 
część ckonomii politycznej, traktującą o bogactwach; ob. Chrematystyka. 

Chryzoleras (Manucl), znakomitego rodu Grek z Konstantynopola, urodzo- 
ny w połowie XIV wieku, słusznie uważany za pierwszego krzewiciela litera- 
tury greckiej we Włoszech. Cesarz Jan Paleolog około roku 1391 wyslal go 
do Włoch i Anglii, dła wyjednania posiłków przeciw Rajazetowi; przez to dawszy 
się poznać we Włoszech, opuścił w 1397 roku kraj swój, przez Turków napa- 
dany i jako nauczyciel literatury greckiej udał się do Florencyi, gdzie zyroma— 
dziļo się de niego mnóstwo słuchaczy różnego stanu i wieku. Powszechny tu 
wzbudził entużyjazm, równie godnością i wdziękiem wykładu, jak nauką i za- 
cnością charakteru. Z jego lo szkoły wyszli: Leonard Bruno, Pog'gins, Franci- 
szek Filelfus, Guarini z Werony i inni. Od 1400 roku podobnież nauczał 
w Medyjolanie, późnicj w Pawii, Wenecyi, naostatku w Rzymie. Papież Grze- 
gorz XII używał go równieź do spraw publicznych, przy znmierzonćm połącze— 
niu Kościoła wschodniego z katolickim. W 1413 roku Chryzoloras udał się 
z Janem XXII na sobór konslancyjeński, gdzie w 1418 roku zakończył życie. 
Oprócz kilku dzieł treści teologicznej, zostawił Krałemała, czyli początki języka 
greckiego (Wenecyja, 1-184, ostatnio w Berlinie 1584). 

Chryzostom (Jan, święty), ob. Jan Złotousty (Źwięty). 

Ghryzyphus (Chrysippos), filozof grecki, urodzony około r. 280 przed 
J. Chr. w Soli, w Cylicyi; w dwudziestym roku zycia przybył do Aten, dla słu- 
chania Zenona i Kleanta, filozofów szkoły stoickiej, jakoteż akademików Arce- 
zylausa i Lacydesa, z którymi bez ustanku walczył i utworzywszy % czasem 
wlnsną szkołę, uczył w niej przez lat 40 i otrzymawszy chlubne nazwanie fila- 
ru sioi, umar] tamże w r. 209. Niepospolifa jego nauka, bystra przenikliwość 
i dokładna znajomość literatury, a mianowicie nieporównana biegłość w dyjalektyce, 
rozgłosiła rychło imię jego w Grecyi. Ze wszystkich stron cisnęli się don tłu- 
mnie rozmaici uczniowie. Ateńczycy wdzięczni, iż ich miasto obrał przed rn- 
nemi za miejsce pobytu, ndzielili mu prawa obywatelstwa. Nie zbywało mu 
jednak na nieprzyjaciołach i złośliwych potwarcach, lubo życie jego i cnota tak 
były czyste i surowce, jak wykładana przezeń nauka. Systemat jego 1lozoiicz= 
ny na trzy dzielił się części: logikę, fizykę i etykę. Logika ohejmowała cały 
systemat ludzkich wiadomosci, a między temi grammatykę, dyjalektykę, retory- 
kę it. d.; podstawą zaś jej był czysty filozoficzny empiryzm; Chryzyppus uważał 
bowiem pierwiasikowie duszę jako czystą tablicę, obdarzoną tylko władzami 
pojmowania, rozróżniania i porządkowania, która wszystkie dalsze kształcenie 
s? t pojęcia z materyjalnych wrażeń i przedmiotów wyciąga. Fizykę określał 
0 ir jako naukę o stosunkach między Bogiem i światem, czyli jak sam nazywał, 
między czynnym i ożywiającym, a biernym pierwiastkiem; zawierał zas w niej 
toologiję, kosmologiję i antropologiję ze wszystkiemi ich podrzędnemi oddziałami. 
W etyce nakoniec, to jest w praktycznej częsci filozofii, przyjinował za podsta- 
wę najwyższą rozumowość; cnotę uważał jako pełnienie prawideł mądrości, to 
jest jako postecpawanie według tego, cośmy za prawdziwe uznali. Pisma jego, 
których jakoby 705 zostawił, w szczupłych tyłko ulamkach doszły do potom- 
ności; zebrał je i ogłosił: Baquet de Chrysżppi vita, doctrina et religuiis (Ló- 
wen, 1822). — Ghryzyppas, jeden z najsławniejszych malarzy w staro- 
Żytności, autor obrazu Herkulesa, duszącego lwa nemejskiego. — Chryzyp- 
DUS, Syn naturalny Pelopsa, króla Frygii i Nimfy Daraidy, albo Azyjochy, ob- 
darzony zachwycająca pięknością. Hippodamija, żona Pelopsa, bojzc się zbytniego 
ku niemu przywiązania męża, z krzywdą prawych jego dziedziców, namówiła 
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dwóch synów swoich Atreusza i Tyestesa, iż go w nocy tajemnie zamordowali; 
podług zaś innych, sama dokonała tej zbrodni, za którą rozżalony Pelops, żonę 
i synów na wygnanie skazał. 

Chrzan. Roślina dosyć pospolita, rosnaca dziko w Europie środkowej, mia- 
nowicie we Francyi i Szwajcaryi, ale i w Anglii z jednej, a w Niemczech 
iw Siedmiogrodzie z drugiej strony, osebliwie po rowach, nad strumieniami 
i rzekami. Krom tego uprawiają takową u nas i gdzieindziej po ogrodach. Na- 
leży ona do rodziny roślin krzyżowych (cruciferae), a w szczególności do ro- 
dzaju warzechy (cochlearia armoracia). Ztąd nazwisko jej naukowe warzc- 
cha chrzan (cochlearia armoracia). W użyciu tak dyjetetycznćm jako 
i lekarskićm jest korzeń świeży tej rośliny, obły, u góry czasem na 2 cale gru- 
by, ku dołowi rozszczepany, włóknami porosly, z wierzchu płowy, wewnątrz 
biały, mięsisty, soczysty, z początku słodkawy, a zarazem gorzkawy, później 
zaś ma smak ostry. Podczas rozdrabniania tego korzenia na tarce, wydobywa 
się zeń ostry wyziew, który tak dalece drażni oczy, że się łzami zalewają. 
Korzeń chrzanu utarty i przyłożony na ciało, rychło zaognia skórę, a nawet 
pryszczy ją. Najważniejszemi składnikami jego są: olej letny, cukier, kwas 
octowy i żywica gorzka, obok kilku ciał obojętnych. Olej wzwyż pomieniony 
ma być taki sam, jaki się znajduje w gorczycy czarnej. Skutki korzenia prze- 
rzeczonego bardzo są podobne do nasion gorczycy czarnej, a więc służy ku 
ułatwianiu trawienia pokarmów ciężkich. Nierównie rzadziej używają go w za- 
miarze lekarskim; mianowicie przeciwko gnilcowi, takoż aby niedopuścić powrotu 
uleczonej zimnicy. Stosunkowo najczęściej utarty korzeń chrzanu przykłada 
się na różne części ciała, na których skórę zaognić chcemy, aby tym sposobem 
przynieść ulgę w cierpieniu, tkwiącem głębiej. Dr. F. Sk. 

Chrzanów, miasteczko w okręgu krakowskim, niegdyś majętność książęcia 
Cieszyńskiego, później należące do byłej rzeczypospolitej krakowskiej, o miłę od 
granicy szląskiej,j a 6 od Krakowa. Ta są w bliskości kopalnie ołowiu, cyny 
i galmanu, któremi prowadzi znakomity handel; 2,300 mieszkańców. 

Chrzanowski (Jan Samuel), od młodych lat poświęcił się służbie wojsko- 
wej. Roku 1673, już się odznaczał jako zdolny kapitan piechoty i dowodził 
jedną chorągwią w regimencie Alexandra Ludwika Niezabitowskieso, kasztelana 
bełzkiego, starosty tarnogrodzkiego i Inhelskiego, i pułkownika. W roku 1674 
postąpił na stopień majora i otrzymał dowództwo nad załogą zamku w Trębowli, 
którego dzielną obroną przeciw Turkom, wsławił imię swoje. Chrzanowski jak- 
kolwiek cenionym był w kole rycerskim, szlachcicem nie był. Sejm w Krako- 
wie 1676 roku odbyty, składa w osobnym 76 ustępie, podziękowanie dowodzey 
trębowelskiemu w te słowa: „„Zawdzięczając odważnie wytrzymane oblężen e 
trębowelskie urodzonemu Janowi Samuelowi Chrzanowskiemu, komendantowi 
natenczas Trębowli, obersztlejinantowi naszemu, za zgodą wszech stanów, 
onego i potomków jego, klejnotem sziachectwa polskiego zdobiemy, na co przy- 
wilej z kancelaryi naszej wydać knżemy. Przytem summę 5,000 złotych 
w skarbie koronnym naznaczamy, którą wielmożny podskarbi koronny z podatku 
szelążnego, na ternźniejszym sejmie uchwalonego, wypłacić ma w pierwszćm 
półroczu.” Chrzanowski otrzymał wtedy herb Poraj, W roku 1678 mianowany 
komendantem lwowskim. W roku 1683 był podstolim mielnickim, w 1684 roku 
podstolim smoleńskim, w r. 1688 dowódzcą twierdzy Mikuliniec. — OGhrza- 
nowska (Anna Dorota), z domu de Frezen, małżonka poprzedzającego, słynna 
z bohaterskiej odwagi, w czasie oblężenia zamku Trębowli w 1675 r. Wojsko 
tureckie pod wodzą Abraima paszy otoczyło zamek Trębowli. Ibraim, napisał 
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list do Chrzanowskiego z żądaniem poddania warowni i takowy przesłał przez 
Marka Makowieckiego, w Zawałowie w niewolę wziętego. Chrzanowski z całą 
zgrozą rycerskiego oburzenia, odpisał dumnemu najezdzcy i dzielnie kilka 
sazturmów zajadłych odparł, ale pomiędzy obrońcami znalazło się do trzydziestu 
szlachty bojaźliwszej, która zaczęła się skrycie naradzać nad poddaniem zamku. 
Uwiadomiony o tem od swej żony Chrzanowski, ujął zdrajców i sucowo ukarał. 
Kiedy jednakże w ponawianych szturmach, od ciężkich kul działowych mury 
obronne w części runęły, a w wałach znaczne ukazały się przełomy, sam zroz- 
paczywszy o obronie, zaczął się wahać i rozmyślać o poddaniu. W tej sta- 
nowczej chwili Anna stanęła przed nim z dwoma nożami, grożąc mu, że go za- 
bije jednym, a siebie drugim, jeżeli dalej bronić się nie będzie. Chrzanowski 
przekonany 0 prawdzie postanowienia niezłomnego z jej spojrzenia i postawy, 
wzruszony do głębi nadzwyczajną odwagą młodej i nadobnej żony, poprzysiągł 
dzielną do ostatka obronę. Jakby natchniony nowym męztwem, odparł z wyło- 
mów wdzierających się Turków, zadawszy im straszną klęskę; wkrótce też król 
Jan Sobieski dał odsiecz Trębowli. imię Chrzanowskiej zapisały nasze dzieje, 
a podania narodowe przechowały w pamięci jej czyn bohaterski. Wybicki na- 
pisał operę, w której jako główna występuje postać, a nasz artysta Alexander 
Lesser, w pięknym obrazie, upowszechnionym przez litografiję, przedstawił 
właśnie tę ehwilę stanowczą, gdy wątpiącego męża o obronie Trębowli, odwa- 
gą swoją zagrzewa, do odparcia wdzierających się Turków na mury zniszczo- 
nego grodu. K. Wł W. 

Chrzanowski (Kazimierz Wincenty), Benedyktyn, żyjący w XVII wieku, 
przebywał czas niejaki we Włoszech, a głównie w Rzymie, wydał w Neapolu 
roku 1677 w języku łacińskim: Żywot Zacharyjasza de Fractis, opata Bene- 
dyktynów kongregacyi Monte Cassino. 

Chrzanowski (Felix), pisarz grodzki województwa brzeskiego, wydał: 
Epigrammata wybrane J. Owena w późniejszem llómaczeniu opusztxzone, 
teraz wierszem przełożone, Warszawa, 1790, in 8-vo. 

Chrzanowski (Antoni), professor retoryki i matematyki w gimnazyjum po- 
znańskiem, następnie professor teologii w akademii krakowskiej i proboszcz 
u ś. Floryjana, zmarł pod koniec XVIII wieku; drukiem ogłosił: Progymnasmala 
Matheseos i Elogia dict Philippi Nerii. 

Chrzanowski (Pawel), Pijar, dyrektor gimnazyjum w Płocku, zmarły 1849 
roku, pozostawił w druku: Wybór różnych gatunków mowy wolnej % stoso- 
wnemi uwagami, dwie części, Warszawa, 1816, in 8-vo, str. 288 i 283. 

Chrzanowski (Wojciech), urodzony 41788 roku w Krakowskićm. W mło- 
docianym wieku zaciągnął się do artylleryi polskiej, pierwsze wychowa- 
nie naukowe odebrał w szkole wojskowej w Warszawie i jako oficer in- 
żenierów służył w kampanijach 4812 i 1813 roku. W wojnie Rossyi z Tur- 
cyją w roku 1829, będąc kapitanem przykomenderowanym do sztabu gló- 
wnego rossyjskiego, zaszczytnie odznaczył się pod Warną. Działanie jego 
podczas kampanii 1831 r., rozmaicie oceniane, znałazły i znajdą miejsce w spe- 
cyjalnej historyi. Po ukończeniu tej kampanii, przyjąwszy napowrót stopień 
podpułkownika w armii rossyjskiej, czas jakiś przebywał w Warszawie; nastę- 
pnie za paszportem udał się do Paryża, gdzie stale odtąd zamieszkał. W r. 1848 
powołano Chrzanowskiego na reorganizatora armii gardyńskiej, gdzie wprawdzie 
otrzymał tylko stopień generała dywizyj, z tytułem majora-generała (generał 
kwatermistrza), przecież w rzeczy objął naczelne dowództwo podczas fatalnej 
pięciodniowej kampanii 1849 roku, która na lat dziesięć rozstrzygnęła losy Pie- 
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montu i całego półwyspu. Nie usprawiedliwił ta jednak Chrzanowski sławy 
przezorności, jaką dotąd posiadał; za główną bowiem podstawę swoich operacyj 
nie obrał linii Po, ale Nowarę, leżącą na drodze z Turynu do Medyjolanu. Nic- 
wiadomo dotąd, czyli to stało się z fałszywego przewidywania, że przeciwnik 
jego Radecki (ob.), który pod Pawiją przeszedł przez Ticino i Gravellone, trzy- 
mać się zcelice jedynie odpornie, albo najkrótszą liniją działać przeciw Turynowi; 
inni znów utrzymywali, że Chrzanowski ustąpić musiał naleganiom stronuictwa 
demokratycznego, które spodziewało się zająć znowu Medyjvlan w dniu 23 
Marca, jako w rocznicę pierwszego ztąd wypędzenia Austryjaków. Jeżeli je- 
dnak w samej rzeczy, jak twierdzą, napisał w owej epoce do Paryża, że wojna 
nie jest popularną w armii, która ani słyszeć nie chce o jarzmie buntowników, 
tedy wątpić należy, żeby on sam poddawał się pod wymagania urejonego tego 
jarzma. Bliżej Pawii, ponad ujściem Ticino do Po, stał generał Ramorino (ob.), 
ale miał tu przy sobie tylko 6,000 Łombardów, a więc pałki najmniej wyuczone 
inajlichsze z całej armii sardyńskicj; jakkolwiek zaś Ramorino istotnie nie 
usłuchał rozkazów Chrzanowskiego i nie działał przeważnie na lewym brzegu 
Po, wszelako trudno przypuścić, źchy nawet jego posłuszeństwo dla tych roz- 
kazów było mogło zapobiedz katastrofie nowarskiej, gdy tymczasem nieposłu= 
szeństwo podało możność złożenia na niego całej wiuy niepowodzenia. W bitwie 
pod Nowarą (23 Marca), już nieprzyjaciel zajął był tyły, gdy Chrzanowski 
jeszcze szykował główny atak; wszakże na wieść o otoczeniu, zrzekł się całego 
swego planu i nakazał nieuchronny już odwrót. Chrzanowski wzrostu jest małego 
i budowy ciała szczupłej; w pracy niezmordowany, posiada wszystkie przymioty, 
potrzebne dobremu naczelnikowi głównego sztabu. Jako wódz naczelny może 
dla tego samego nie mógł mieć powodzenia, że nie wierzył w Żaduą z obu 
spraw, którym służył. Po ukończonej kampanii. podczns której nie chciał brać 
żadnej płacy, do Maja 1850 r. pozostał w Piemoncie, złożywszy jeszcze poprze- 
doio ministrowi wojny memoryjał, usprawiedliwiający cale jego postępowanie. 
Odtąd przebywa w Paryżu, a w 1852 r. w mundurze generała sardyńskiego 
widziano go po raz ostatni w orszaku Napoleona, rozdającego na polu marso- 
wćm pułkom francuzkim nowe orly. Z prac naukowych wydał: 1) Hyczągi 
= celniejszych dzieł o wyższej części sztuki wojennej, Paryż i Berlin, 1844. 
2) Zarys xaslosowanej laklyki, Paryż, 1846, 12'/, arkusza z 10 tablicami. 
3) Kurs szluki wojennej, 2 części. F. H. L. 

Czirzanowski (Stanisław), współczesny wierszopis i dramaturg, zmarły 
roku 1849, — pisywał do Tygodnika literackiego poznańskiego roku 1843 
i Dwulygodnika krakowskiego 1845 roku. Zostawił w rękopiśmie dramata: 
Zebrzydowscy, Sąd kapturowy, Ostatnia x książąt Rożyńskich, wyjątki któ- 
rego umieszczał Przegląd naukowy 1845 r. Konfederacyja barska. Chłop, 
Pan i Zyd. Poemata: Sawa, Pułaski. Powieść, Pułaski. Zyciorys jego pudaje 
Przegląd poznański, 1849, XI, Czas, 1849, Grudzień. 

Chrzanowski (Mieczysław), współczesny wierszopis tłómaczył kilka dra- 
matów dla sceny lwowskiej w latach 1859—1860, jako to: Drzewo laurowe, 
Rece czarodziejskie it. p. Poezyja jego pod tytułem: Sierofa, umieszczona jest 
w Dodatku do Czasu krakowskiego na r. 1859, miesiąc Marzec. 

Chrząkanie, ob Oddychanie (pod względem mechanicznym). 

Chrząścica (Chondrus Stackb.), rodzaj roślin skrytopłciowych, należący do 
gromady irodorostów (algae), obejmuje jeden gatunek ważny chrząścicy strzże- 
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piastej (rhondrus crispus), rosnącej w morzu północnóm, mniej więcej na wy- 
brzeżach Anglii, a od dawna przez ubogich Irlandczyków na pożywienie zbie- 
ranej; w łekarstwie zaś jako karagen, lub mech karagen, muscus caraghen, 
służy do przyrządzania pożywnej dla suchotników galarety. 

Obrzastka (Cartilago), jest jedną z tak zwanych pojedynczych tkanek or- 
ganiamu zwierzęcego i stanowi przez swoje w różnych jego częściach znajdn- 
jące się pokłady, niejako uzupełnienie jego kościoskładu; już to pokrywając 
końce kości w stawach ruchomych, lub łącząc takowe w tak zwanych stawach 
nieruchomych (Synchondrosis, Symphysis); już też przyczyniając się do ogra- 
niczenia nicktórych jam i przewodów, jak np. chrząstki żeber, krtani, ROTO, 
oskrzeli. Prócz tego, znajduje się ta tkauka w niektórych chorobłiwych tworach, 
jako to w tak zwanych chrząstniakach (enchondromach), pojawiających się 
najczęściej na palcach, Żebrach, ebojezykach i kości mostkowej; bywa także 
wynikiem schrząstnicnia tkanki łącznej niektórych blon surowicznych, jak np. 
blony pokrywającej śledzionę i wątrobę. Chrząstka ma twardość pośrednią 
między kością a wiązadłem, jest giętką, bardzo sprężystą, barwy niebieskawo 
lub żótawo-białej i składa się z dwóch morfologicznie rozróżnianych części, to 
jest komórek i istoty między komórkowej, czyli zasadniczej. Odnośnie do osta- 
tniej wlasnosci, dzielą się chrząstki trojako: 4) Chrząstki jednorodne czyli 
bezpostaciowe, barwy niebieskawo-białej, złożone z komórck mniej więcej 
okrąglych i gładkiej, jednorodnej istoty zasadniczej. Takie chrząstki napotykamy 
w krtani i tchawicy, z wyjątkiem chrząstek Santoryna i przykrywki krtaniowej 
(Kpiylotlis); następnie chrząstki pokrywające powierzchnie stawowe kości 
i wszystkie kostniejące chrząstki płodu. Pokłady chrząstek na wypukłych koń- 
cach stawowych kości, są w obwodzie cichsze, niż w środku, na powierzchniach 
zaś stawowych wklęsłych, rzecz się ma przeciwnie. Nadto nie mają one za- 
dnega pokrycia. Chrząstki u płodu są prawie z samych komórek złożone. 
2) Chrząstki włókniste zawierają w swym składzie obok przedłużonych komó- 
rek istotę zasadniczą włóknistą, barwy żóttawo-białej, są więcej giętkie, niż 
poprzednie, Ta należą: chrząstki trąbki Kustachego, wiązadeł międzykręgo- 
wych, tak zwanych chrząstkozrostów (synchondrosis) i pierścieni chrząstko- 
wych, otaczających dołki stawowe (labra carlilaginea); prócz tego twory 
chrząstikowe w nicktórych ścięgnach (cartilagines sesamożdeae), chrząstki 
Santoryna, Wrisberga i przykrywki krtaniowej. Chrząstka tarczykowa, mie- 
czykowata i chrząstki żebrowe są w młodych indywiduach jednorodueni, w sta- 
rych zaś stają się włóknistemi. 3) Chrząstki siatkowe, posiadające okrągłe ko- 
mórki, otoczone pewnym rodzajem grubych, tęgich, w oczka ułożonych włókien. 
Takiemi są chcząstki ucha i nosa. Podział chrząstek na czasowe, czyli kost- 
niejące i trwałe, odnosi się tylko da wieku młodszego; w późniejszym zaś wie- 
ku prawie wszystkie chrząstki podlegają skostnicniu. Oprócz chrząstek pokry- 
wajacych powierzchnie stawowe kości, wszystkie inne są pokryte błoną włó- 
knistą, nazwaną ochrząstną (perichondriuia). Chrząstki w stanie swego 
zupelnego wykształcenia nie posiadają naczyń; ich odżywianie dzieje się więc 
za pomocą przesiąkania soków odżywczych, dostarczanych bądź to ze strony 
kości, bądź przez naczynia ochrząstnej, nb z obu stron razem. Tworzenie się 
chrząstek rozpoczyna się juź wcześnie u płodu: komórki twórcze powstałe 
z brózdkowania żójtka jaja płodowego, przeobrazają się pod wpływem działania 
na nie, z zetknięcia jaja z nasieniem wynikającego, organizacyjnego impulsu, 
i pomnażają się szybko przez rezplen wewnętrzny; przy czćm powstaje istota 
zasadnicza, częścią ze złania się ścian dawniejszych komórek macierzystych, 
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więcej jednak z cieczy międzykomórkowej. Rozmnażanie komórek i przybywa- 
nie istoty zasadniczej odbywa się tak długo, dopóki chrząstki nie przybiorą wła- 
ściwego im kształtu, lub nie przemienią się w kość. Własnosciami chemicznemi 
odróżniają się chrząstki w swych rozmaitych odmianach, odnoszących się do 
wieku i miejsca ich znajdowania się, od morfologicznie podobnej do nich tkanki 
łącznej i śluzowej. Chrząstki rozpuszczają się w wodzie wrzącej, dając po 
ostygnieniu galaretowatą massę, zwaną chondryną, czyli klejem chrząstkowym 
(C: H; N, O,, S); (kanka łączna wydaje z wodą wrzącą klej stolar 
ski (Cia Hio N O;); nareszcie tkanka Słuzowa daje z siebie wycisnąć tak 
zwaną mmucynę, czyli słuzień. Różnica tych trzech istot polega na tém, że 
klej chrząstkowy strącany bywa z rostworu wodnego przez rozczyn ałunu, 
który kleju stolarskiego z roztworu nie osadza; prócz tego pierwszy bywa strą- 
cany prawie przez wszystkie kwasy, najmniejszy jednak ich nadmiar, 4 wy- 
jątkiem tylko kwasu octowego, napowrót rozpuszcza osad. Mucynę strąca 
kwas octowy, w którego nadmiarze osad się nie rozpuszcza, ale rozpuszcza się 
w kwasie solnym. Klej chrząstkowy otrzymuje się jeszcze przez gotowanie 
niektórych innych części, jak np. błony rogowej oka; z drugiej strony niektóre 
z wejrzenia do chrząstki zupełnie podobne twory dają klej stolarski, np, tak 
zwane chrząstki pólksiężycowe w stawie kolanowym. Z części nieorganicz- 
nych zawierają chrząstki w większej ilosci węglan i siarczan sody.  Kostnienie 
chrząstek nie odbywa się przez proste tylko osadzenie w nich istot nieorganicz- 
nych i przemianę komórek chrząstkowych na ciałka kostne, ale temu osadzaniu 
towarzyszy zarazem pewna zmiana ich właściwej istoty; pozbawione bowiem 
przez rozpuszczenie w kwasie solnym tych istot nieorganicznych, nie wydają 
juź więcej kleju chrząstkowego, ale klej stolarski. Zmiany chorobliwe chrzą- 
stek w ogólności są tak powolne, jak powolne jest ich odżywianie. Trudno się 
więc goją wszelkie uszkodzenia chrząstek, gdyż tylko zapalająca się błona 
ochrząstna, posiadająca sama nie wiele naczyń, ma, jeżeli nie wyłącznie, to 
w większej części wynagradzać zrządzone straty. Nie łatwo też podlegają 
chrząstki zapaleniu; jednak raz mu podleglszy, wlaśnie z powodu utrudnionego 
dostarczania żywności, ulegają łatwo zniszczeniu, jak to bywa w perichandri- 
fis laryngea. Z wiekiem chrząstki zużywają się; one kostnieją u starych, 
a nawet często u młodszych w niektórych chorobach przeciągłych (chronicz- 
nych), podlegając tym samym zmianom, jak przy kostnieniu fizyżologieznem. 
Niekiedy jednak po usunięciu soli wapiennych z chrząstki, występuje napowrót 
nie zmieniona pierwotna jej postać. Przeznaczenie chrząstek w organizmie 
zwierzęcym jest rozmaite; z nich powstają kości, chociaż niektóre zdają się 
tworzyć pierwotnie. One służą do utworzenia niektórych przewodów lub jam, 
stanowiąc giętką podstawę dla części miękkich, ograniczających takowe, jak 
to ma miejsce w trąbce Eusiachego, w tchawicy, oskrzelach, po części w klatce 
piersiowej; w krtani przyczyniają się nadto przez swoją sprężystość do wyra- 
biania głosu. Przedzielając pojedyncze kości znoszą przez swoją sprężystość 
szkodliwe skutki uderzeń, a wyścielając stawy, zapobiegają prócz tego zbytniemu 
tarciu końców stawowych kości, wynikającego ż nacisku i ruchu. S. S. 
Chrząstkowate ryby (Chondropterygii). Dział gromady ryb, odróżniają- 
cych się od ryb kościstych, szkieletem nie skostniałym, lecz pozostającym we 
wszystkich peryjodach życia w stanie chrząstikowatym, iub nawet błonowatym 
w niektórych częściach. Pochodzi to ztąd, że mniej się w nim osadza cząstek 
wapnistych nadających kościom dobrze wykształconym twardość, prócz lego 
samo ułożenie tych cząstek nie przedstawia utkania włóknistego, lecz grudko- 
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wate, różnica ta, najwidoczniej okazuje się w przełamie drzazgowatym u pierw- 
szych, ziarnistym u drugich. Z tem ułożeniem cząstek jest w związku druga 
właściwość ich szkieletu, że nigdzie nie spotykamy szwów właściwych, łączą- 
cych kości, czaszka ich przeto będaca najtwardszą częścią ich szkieletu, przed= 
stawia się jakby z jednej sztuki utworzoną i tylko pewne wyniosłości lub otwory 
dozwalają odróżniać w niej części, odpowiadające kościom czaszki u ryb kości- 
stych. Stos kręgowy u wszystkich jest słabo wykształcony, a niknąc stopniowo, 
pozostawia w niektórych rodzajach zaledwie ślad w postaci błonowatego sznu- 
reczku; to zbliża pozornie te ryby do niekręgowych rohaków, lecz budowa układu 
nerwowego pozwała je łatwo od nich odróżnić. Jak z jednej strony niektóre 
z ryb chrząstkowatych stoją na ostatnim szczeblu wykształcenia, na granicy 
zwierząt kręgowych, tak z drugiej sa między niemi takie, które wyższem urzą- 
dzeniem organów zmysłów, a mianowicie budową przyrządu słuchowego i or- 
ganów rozmnażania, zbliżają się do gromady gadów. Nie można więc ich uwa- 
Żać, ani za wyższe, ani za niższe w organizacyi od ryh kościstych, lecz jako 
stanowiące oddzielny i równoległy z niemi szereg, dający się łatwiej niż tamten 
podzielić na rzędy, gdyż nie mają tej jednostajności w budowie, jaka cechuje pierw- 
sze, pomimo rozmaitości kształtów powierzchownych. I tak, pierwszą wielką ró- 
znicę upatrujemy w budowie organów oddychania, czyli skrzej, które są u jesiotrów 
osadzone na łukach wolnych, tak jak u wszystkich ryb kościstych i pokryte 
właściwą klapą, nazywaną pokrywą skrzelową (operculum). W takićm urzą- 
dzeniu z każdej strony głowy widzimy po jednej obszernej szparze oddechowej. 
U rekinow zaś i u rej, tudzież u minogów skrzela nie są wolne, lecz umiesz- 
czone pod skórą na łukach wroslych, nie mają przytem pokrywy skrzelowej, 
a na zewnątrz otwierają się kilką otworami oddzielnemi, z każdej strony ciała 
umieszczonemi. Na tych podstawach dają się ryby chrząstkewate podzielić we- 
dług jednych natnralistów na 2, według innych na 3 rzędy. Do pierwszego na- 
leżeć będa jesiotry ze skrzelami wolnemi (S/urżones Cuvier; Ganoidei Agassiz). 
Do drugiego rekiny i reje (Seľachi Cuvier; Płagiostomi Dumer.). Do trzeciego 
minogi z pyszczkiem do przysysania się urządzonym (Suctorii, Cuv. Cycłostomi 
Dumer.). Przy tych typowych formach, mieszczą się inne mniej więcej zbli- 
żone z niemi rodzaje. W ogólności jednak liczba ryb chrząstkowatych znacz- 
nie jest mniejsza niż kościstych. A. W. 
Chrząstewicki (Mikołaj), podstarosta z Nowego Targu. Kiedy Alex. Napier- 
ski, awanturnik znany za czasów Jana Kazim., z bandą swą uwijał się koło Czor- 
sztynna, biskup krakowski, niespokojny o swe księstwo siewierskie, wyprawił je- 
dnego ze swych dworzan do niego z zapytaniem, jakim prawem rozgaszcza się 
w Czorsztynie. Poznawszy rzecz całą z odpowiedzi i innych okoliczności, 
znosi się biskup z Jordanem, starostą dobczyńskim i wyprawiają oddział 60 
kopijników i 25 dragonów, do których przyłącza się Chrząstowicki. Nadcią- 
gnąwszy pod zamek (18 Czerwca 1651 r.) 15 ochotników ruszają cwałem, 
udaje im się wyłamać pierwszą i drugą bramę, lecz w trzeciej znajdują odpór 
od chłopów na straży stojących tak, że ledwie uchodzą. Nadeszła reszta od- 
działu, ale gdy Napierski stanął na murze, oświadczył, że jest szlachcicem i że 
zamknął się z mocy mandatu z pieczęcią królewska, który sobie przygotował 
itrzymał w ręku; Chrząstowicki, najznakomitsza osoba w lej wyprawie, tak 
osłabł w zapale wojennym, Że uznał za rzecz najwłaściwszą odejść z niczem, 
coiuczynił, a za nim cały oddział i dał tym sposobem Napierskiemu możność 
dłuższego niepokojenia kraju. L. H. 
Chrząstowski (Mikołaj), herbu Kościesza, obwiniony o bliskie stosunki 
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z królową Anną, żoną Wiadyslawa Jagielły, mimo odwolania tegoż oskarżenia, 
unikając gniewu króla, przed dekretem jeszcze wyniósł się za granicę. Po- 
wrócił później do kraju i odznaczył się w bitwie pod Koronewem. W 1422 r. 
był miecznikiem krakowskim. 

Chrząstowski (Piotr Mikolaj), biskup przemyślski łaciński, herbu Strzego- 
nia czy Kościesza. Historycy jak Długosz, Kromer, Bielski i Nakielski pomię- 
szali jego nazwisko i raz Piotrem drugi raz Mikoiajem go piszą, ztąd obadwa 
imiona i tutaj wypisaliśmy razem obok siebie; zdaje się jednak sluszna uwaga 
księdza Łętowskiego ( Katalog biskupów tom 2 str. 115), że w istocie znięsza- 
no tu dwie osoby, Piotra biskupa i Mikołaja rycerskiego męża, którego oskarża- 
no o porozumienie się z królową Anną Cyllejską, a który później wróciw szy do 
ojczyzny, był miecznikiem krakowskim i odznaczył się w boju pod Koronowem. 
Piotr podobno był bratem Mikolaja. Naprzód kanonik krakowski i proboszcz 
u s. Floryjana. Po śmierci Jana z Lubienia kapituła przemyslska obrała swoim 
biskupem Franciszka Orzechowskiego, de Orzech, dziekana, ale król złamał 
prawo to wolnej elekcyi i narzucił % panami kapitule Chrzastowskiego. Wyzna- 
czeni zaraz z ramienia królewskiego komnissarze, wraz z bratem i krewniakami 
nominata, objęłi natychmiast biskupstwo. Orzechowski musiał poprzestać na 
probostwie ś. Floryjana, które wziął po Piotrze. Był to drugi gwałt w ciągn lat 
sześciudziesiąt w tém biskupstwie. Knecnijusz IV prekonizował Piotra. Daty 
tutaj są różne. Jan z Lubienia umarł 20 Marca 1435 r. Może jeszcze tego ro- 
ku objął biskupstwo Piotr, lubo Nakielski mylnie do roku 1437 ten obrzęd od- 
wleka. Wyświęcał go kardynał Zbigniew, bisknp krakowski, w kościele pędzi- 
chowskim czy prandocińskim w sem dzień Wniebowzięcia N. Panny, który 
przypadał w niedzielę (in die dominiea assumplionis B. Marie Virginis) r. 1436. 
Chociaż nie wretami wlazł do oblubienicy, powiada o nim jeden z następców je- 
go na katedrze ksiądz Zacharyjaszewicz, „potrafił z grotem swoim w herbie ziścić 
sobie wnet serca wszystkich.” Gorliwy był o chwalę Bożą; ujął sobie najprzód 
kapitułę têm, Ze przysporzył funduszn archidyjakonom. Ustanowił prelaturę ku- 
stodyję. Zrobił wiele innych dzieł chbwalebnych. Był na sejmie piotrkowskim ro- 
ku 1447. Nakielski ma jego list z r. 1448, na którym wyraznie stoi „Petrus 
episcopus premysliensis” (Miechoria, str. 482). Biskupem był p zez lat 17. 
Umarł w Brzozowie 19 Stycznia 1452 7. Pochowany w Przemyślu. Ma sławę 
dobrego pasterza CZacharjaszewiez, Vae Episc. Premysl. str. 17—18). Po 
nim na katedrę nastąpił Jan Rafał Tarnowski, nominat tylko (ob. Ene. Poesz. 
tom HE str. 680). Jul. B. 

Obrząstewski (Mikolaj), herbu Zadora, w 1440 r. Władysława Warneń- 
czyka do Węgier odprowadzał, a w 1443 r. zwyciężywszy z królem, paszę na- 
tolskiego Karambcja, choragwie i proporce w tém zwycięztwie zdobyte zawiesił 
w kościele w Budzie. W 1454 r. będąc z wojskićm ziemi krakowskiej, w cza- 
sie wojny z zakonem krzyżackim. dla odparcia ska'g ich mistrza, został wysła= 
Ry w poselstwie do króla czeskiego, od którego wróciwszy daniósł, że Krzy- 
żacy ówczesnemi wypadkami strwożcni i przewidując przyszłe niehezp eczeń- 
stwo, ażcby zyskać potężniejszych opiekę, przy nim poddawali się królowi 
czeskiemu. Znakomite u tego dworu osoby radziły Chrząstowskiemu, ażeby 
skłonił raczej Kazimierza Jagiellończyka do przyjęcia od wielkiego mistrza 
50.000, a potem corocznie po 10.000 złp., nie va mujac tych krajów. Powrócił 
Chrząstowski i zdał relacyję z poselstwa, a robione ofiary 0 jakich opowiedział, 
nie zdolne były od gtównego celu większych ko: zyści i przyjętych obowiązków 
odwieść króla i naród. W 1437 r. umarł Władysław, król czeski, a państwo tó 
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spadło na żonę Kazimierza Jagiellończyka i starszą jej siostrę. Król polski ro- 
bił zabiegi, jednak na tronie utrzymał się Jerzy Podziebradzki. Wyprawił jednak 
Kazimierz Jagieliończyk do Czech Chrząstowskiego, wówczas rotmistrza ziemi 
krakowskiej, który wykazywai, że te kraje prawem spadku do żony króla pol- 
skiego, czyli ich potomstwa należą. Za słabo jednak król popierał następnie 
swe pretensyje i wkróte z Podziebrackim zawarł przymierze. W dziesięć lat 
później, około 1469 r. był kasztelanem chełmskim. L. H. 

Chrząstowski (Daniel), herbu Kościesza, w 1648 roku będąc miecznikiem 
źmudzkim, podpisał elekcyję Jana Kazimierza, około 4656 roku był kasztelanem 
zmudzkim. 

Chrząstowski (Mikolaj z Tuszkowa), herbu Łodzia, między 4655 a 1660 
rokiem był kasztelanem nakielskim. 

Chrząsiowski (Andrzej), jeden z najuczeńszych teologów i kaznodziei 
wyznania hełweckiego na Litwie, żyjący w końcu XVI i na początku XVI 
stulecia, pochodził z familii szlacheckiej wyznania katolickiego i sam w wie- 
rze tej wychowany. Gdy w roku 1574 na akademiję krakowską uczęszczał 
istopień bakałarza w niej otrzymał, tak sie uniósł Zarliwością, źe namową 
i przykładem swoim, wiele się do zburzenia kościoła kalwińskiego w Kra- 
kowie, zwanego Brugiem, przyłożył. Później z jednej ostateczności prze- 
chodząc w drugą, przyjął wyznanie helweckie; udał się do Litwy, został tam 
duchownym w swóm wyznaniu, a sprawując obowiązki przy zberze wileń- 
skim, usiłował czynami i piórem nagrodzić wspólwiercom swoim krzy wię, 
którą im w Krakowie wyrządził, Prace duchowne, ślęczenia nad księgami 
i ciągłe walki z Jezuitami wileńskimi nadwątlily wnet zdrowie jego tak 
dalece, że około roku 1487 musiał upraszać przełożonych swoich, aby go na 
pewien czas od obowiązków duchownych uwolnili. Zyskawszy Żądane po- 
zwolenie udał się do Zasławia, de Jana Chlebowicza, podskarbiego litewskiego, 
od którego mile przyjęty i przez pięć lat utrzymywany, czas ten na pisanie 
dzicł poświęcił. W roku 159£ opuścił Zasław, przyjawszy obowiązki kazno= 
dziei nadwornego u księcia Krzysztofa Radziwiłła, hetmana wielkiego lite- 
wskiego. Zdaje się atoli, że wnet uczuł ciężar nieznośny obowiązków pry- 
watnych i nicznośnicjszy jeszcze stosunek sługi uczonego z dumnym magna- 
tem, albowiem w roku 1595 był już w Wilnie przy zborze tamtejszym i od 
niego wysłany został na synod generalny toruński, który podpisał Odtąd spra- 
wował ciągle obowiązki kaznodziei przy zborze wileńskim i w r. 1599 miał 
udział w zjeździe wileńskim, dyssydentów z wyznawcami Kościoła wschodnie- 
go. W tym samym czasie z Danielem Bilińskim i Popowskim, mibistrami wi-- 
leńskimi, zaburzał spokojność zhora wileńskiego, kłócąc się o pierwszeństwo. 
Po śmierci Stanisława Sudrowijusza, został senijorem dystryktu wileńskiego. 
„Rok zgonu jego niewiadomy, żył przecież jeszcze w r. 1611, albowiem w tym 
czasie wspomina o nim Węgierski w Slavonia reformala, jako o żyjącym. 
Bock utrzymuje, że w r. 1612 powołanym został z Wilna na senijorn dystryktu 
lubelskiego i że w tej godności podpisał odpowiedź Jakóba Zaborowskiego, 
daną w r. 1612 socyjanom. Węgierski atoli wyliczając senijorów dystryktu 
lubelskiego, jego pomija. Chrząstowski był jednym z najuczeńszych ludzi 
swego wyznania. Co do daru wymowy kościelnej nie miał sobie równego mię- 
dzy współczesnymi współwiercami. Pisał bardzo wiele, najwięcej zaś w pol- 
skim języku, gdyż łaciński nie dobrze posiadał. Nie wszystkie atoli dzieła jego 
nas doszły, wiele zaginęło w rękopiśmie, inne w Anglii drukowane, nieznane 
są z przyczyny swej rzadkości. Od swoich współwierców był Chrząstowski 
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bardzo poważanym, okazuje się to z dzieł Łasickiego, Wolana i innych pisa- 
rzy kalwińskich, ktorzy ze czcią o nim wspominają. Reszka powiada, Że na 
synodzie wileńskim r. 1590 odbytym, mianowany został wraz z sławnym An- 
drzejem Wolanem, cenzorem ksiąg kalwińskich. Z Jezuitami, mianowicie zaś 
z Stanisławem Grodziekim, Emanuelem Wega, Hiszpanem Bellarminem, zacięte 
toczył walki. Pisma jego są powiększej części treści polemicznej i wycho- 
dziły w następującym porządku: 1) Perła x Abakuka proroka wyjęta i xa ko- 
lendię Janowi Chlebowiczowi oddana, drukowano w Wilnie u Jana Karcana, 
1583, w 4-ce; 2) Obrona pewności dusznego zbawienia przeciwko papiez- 
kiej wątpliwości, przez ks. Andrzeja Chrząstowskiego, pasterza olszańskiego, 
w duchu cichości ż miłości spisana, drukowano w Wilnie u Jana Karcana 
roku 1585 w 4-ce; 3) Obrona tajemnicy Chrztu prawosławnego chrześcijań 
stwa, tamże 1584 w 4-ce; 4) Siedm kazań, tamże it. r. w 4-ce; 5) Psy- 
chotopia albo czyściec ks. Stanisława Grodzickiego professora theologiej So- 
cietatis Jesu przednicjszego w Wilnie 20 Julii wxzniecony na pogrzebie 
Oświeconej Księżnej J. M. Pani Katarzyny % Teczyna małżonki J. X. M. P. 
Krzysztofa Radziwiłła it. d., a przez X. Andrzeja Chrząstkowskiego ka- 
znodzieje Jego Ks. Mci ugaszony 26 Junii, 1592, Wilno, u Jakóba Marko- 
wicza, w 4-ce; 6) Contradiclionum in libro Roberti Bellarmini de Purga- 
torio Index. Collectus per A. Chrząstorium, 1593, in 4-to s.1.; 7) Bellum 
Jesuilicum sive ducentarum et quinque Jesuilicarum Cendrudiciionum In- 
dex it. d. Per And. Chrąstocium Połonum, Bazyleja, u Konrada Waldkirchein 
1594, w 4-ce; 8) Praxis de Caeremoniis el Canone missae, Bazyleja, 1594, 
w 4-ce; 9) Obrona prawdziwego szafunku Wieczerzy Pańskiej, Wilno u J. 
Markowicza 1594; 410) Kazanie na generalnym ewangelickim synodzie 
w Toruniu r. 1599 miane; wydrukowane w zbiorze kazań % tego powodu 
mianych, Toruń 1599 w 4-ce. Prócz tego wydawał Chrząstowski i obce pi- 
sma i tak mp. wydał dziełko Szymona Teofila Tarnowskiego. senijora zborów 
Braci czeskich w Wielkiej Polsce, pod tytułem: Zacierczadło it. d. 

Chrząstowski (Andrzej). Podług dzieła Rocka Historia Anti Trinitar., 
dwóch było współcześnie żyjących i tegoź imienia Chrząstowskich, jeden wy- 
żej wymieniony senijor kalwiński, drugi zaś socynijanin, który naprzód byl 
dworzaninem królewskim, a potém także senijorem kalwińskim. Poniewaz oba- 
dwa pisali dzieła treści religijnej, więc też wielu pomięszało ich razem z sobą, 
jak to uczynił i Maciejowski w Pism. pol., t. HI, str. 361. Tego drugiego dzieła 
są następne w druku: 1) Rozmowa szłachcica ewangelika % ministrem 
ewangelickim, przy tym teš i list do panów ewangelków przez Andrzeja 
Chrząstowskiego, o tém, dworzanina terag% ziemianina, roku 1648. W dzielku 
tem rozprawia autor o poprawie i karności w kościele ewangelickim. Na to dał 
bezimienną odpowiedź senijor Gorzkowski w r. 1619, w dziełku Na Rozmowę 
szlachcica i t. d., skromna a prawdziwa odpowiedź o tej. Na co znowu Chrzą- 
stowski odpisał: 2) Obrona dyjalogu Andrzeja Chrząstowskiego przeciwko 
księżej ministrom ewangelickim distriktu lubelskiego i ich odpowiedzi nie 
słusznie skromną i prawdziwą nazwaną. Przex (tegoż Andrzeja Chrząsto- 
wskiego uczyniona i wydana 1619. F. M. S. 

Chrząstowski (Cypryjan), kaznodzieja zgromadzenia ks. Bernardynów 
w Lublinie, żyjący w pierwszej połowie XVII wieku, jest w druku jego: Ka- 
zanie przy oddaniu osiatniej posługi Andrzejowi x Drzewiec Drzewieckie- 
mu, Poznań 1629, w którćm są umieszczone rysy, opisujące ówczesnych lu- 
dzi przymioty. 
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Chrząstowski (Eugenijusz), współczesny dziennikarz, zmarły w roku 1850, 
wydawał w r. 1848 Gazele powszechną. 

Chrząszcz lub Ghrabąszoz (Melolontha, Fabr.). Rodzaj owadów 2 rzę- 
du tęgopokrywych (Coleoptera), z familii Lamellicornia, plemienia Scarabeźdea. 
Cechy tego rodzaju są: rożki na końcach zgrubiałe, podzielone na blaszki, 
u płci obojej odmienne, u samca dłuZsze, często z większej liczby blaszek zło- 
żone, u samic małe; nogi przednie uzbrojone na goleniach kolcami. Pokrywy 
skrzydeł podłużne, wypukłe, tyłu ciała nie ANERE Pędraki ich żyją w zie- 
mi i karmią się korzeniami roślin, owady dojrzałe ich liśćmi. Owad ten po- 
wszechnie znany ze szkód, jakie sprawia w obudwóch peryjodach życia swego, 
w stanie pędraka i dojrzałego owadu, w pierwszym z nich żyje w ziemi naj- 
częściej w bliskości drzew, którym obgryza końce korzeni miękkie, przezna- 
czone właśnie do ciągnienia soków, roślinom zielnym, w większej części uży-. 
tecznym dia człowieka, całkowicie podgryza korzenie. W stanie pędraka prze- 
bywa 2 do 4 lat pod ziemią, i to nam tłomaczy dla czego nie każdego roku je- 
dnakowa liczba tych owadów się zjawia. Dojrzały owad wychodzi z poczwarki 
zwykle już w Marcu, lecz jeszcze jest słaby i miękki, powoli zbliża się ku 
powierzchni ziemi i oczekuje nastania cieplejszej pory i rozwinięcia się liści na 
drzewach. W Maju zwykle zjawia się nagle, gromadnie obsiąda na drzewach 
i częstokroć je zupełnie z zieloności ogołaca. Przez dzień cały siedzą chrząszcze 
prawie nieruchomie na liściach, pod wieczór zaczynają latać. Lot ich jest cieżki, 
forsowny i nieostrożny, latając na oślep uderzają się ustawicznie o różne 
przedmioty. Zycie ich w stanie dojrzałości jest krótkie, po odbytćm parzeniu sam= 
ce zdychają, samice nieco dlużej żyją, dla złożenia jaj zakopują się do ziemi i wra- 
cają na powierzchnię zakończyć Życie. W ogólności pora trwania ich życia nie- 
wiele więcej nad miesiąc się przedłuża. Jaja wylęgają się w 6 tygodni po zło- 
Żeniu, t. j. w Sierpniu. Pędraki wyległe są w kształcie podłużnego, obrącz- 
kowatego robaka, brudno białe lub żółtawe, całe są miękkie, tylko głowa 
i krótkie szponowate nogi uzbrojone są w twarde jakby rogowe pokrycie, kolor 
tych części jest ciemniejszy, kasztanowaty, lub płowy.  Podawano różne spo- 
soby gubienia tego szkodliwego owadu, z tych jedne są trudne do wykonania, 
a wszystkie skutek bardzo wątpliwy przynoszą. Stawianie przeciwdziałaczy 
naturalnych przynosi i w tym razie, jak i w innych podobnych walkach, np. 
z szarańiczą, z owadami niszczącemi lasy, najwidoczniejsze wypadki. Na oskrzy— 
dlone owady najskuteczniejszćm jest trzęsienie drzew podczas upału obsiadłych 
przez chrząszcze i spasanie spadłych na ziemie kaczkami, świńmi, a nawet psa- 
mi. Przeciwko pędrakom głęboko w ziemi zagrzebanym, nie masz skuteczniej- 
szego środka nad krety, które je przy znanej żarłoczności swojej, w trudnym 
do wiary stosunku pożerają, a tém niezawodnie opłacają niedogodności, jakie 
zrządzają szpecąc powierzchnię ziemi, wyrzucaniem kretowin.  Nicktóre ptaki 
znacznie się także do tego przykładają, z tych jedne jak dzierzby, sokoliki, wró” 
ble i t. d., wyjadają dojrzałe owady, inne jak: wrony, gawrony, mewy i t. d., 
ich pędraki, głównie w czasie orania. Oprócz znanego wszystkim pospolitego 
chrząszcza (Melolontha vulgaris), znajduje się u nas w kraju gatunek okazal- 
Bzy lecz rzadszy Melolontha fullo, znacznie większy, do 1 '/ cala długości do- 
rastający, ozdobnie ubarwiony na tle białawem plamami brązowo miedziastemi 
marmurkowato zlewającemi się. Wąsy mianowicie u samców okazałe, przeszło 
dwa razy dluższe jak u chrząszcza zwyczajnego. W okolicach Warszawy 
pokazuje Bię ten gatunek zrzadka, przebywa w pobrzezach lasów Bosnowych, 
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gdyż najchętniej karmi się choiną. W południowej Kuropie ten ozdobny gatt- 
nek jest częstszy niź u nas. A. W. 


Chrząszozyki borowe. Małe chrząszczowate awady, za kóry żywych drzew 
żyjące, i tam swe przemiany odbywające, skutkiem czego drzewa obumierają. 
Różne ich są rodzaje: kornżki w lasach iglastych, a zwłaszcza świerkowych, 
ogłódki, w drzewach okrągłolistnych, butwiki, przekorniki, watkaliki, trzewie. 
Owady te zwykle rzucają się na drzewa słabsze we wzroście i chorowite, ta- 
kie więc z lasu wcześnie usuwać należy, aby niedopuścić rozmnożenia się 
chrząszczyków, które znajdując się w przeważającej ilości, w braku słabszych 
napadają drzewa zdrowe. Pomiędzy temi chrząszczowatemi owadami niektóre 
gatunki gnieżdżą się w starych pniach, a żywią rurką rdzenną młodych pędów 
ma młodocianych sosnach, skutkiem czego pędy te obumierają. Ed. P. 


, Chrzcielaica, Baptisterium. Kiedy po uciszenia się prześladowań, Ko- 
ściół chrześcijański mógł już spokojnie wykonywać swoje obrzędy zewnętrzne, 
wówczas udzielano chrzest nie już pokątnie, w katakumbach i pieczarach lub 
miejscach ustronnych, ale w zabudowaniach przy kościele głównym, lub teź 
w samym kościele, w kaplicach wyłącznie na ten cel przeznaczonych, zwłaszcza 
gdy dojrzałym osobom, udzielano w pierwszych wiekach, chrzest przez poua- 
rzenie. Chrzcielnice bywały nawet urządzone w kościołach lub kaplicach tak 
obszerne, że w nich sobory odbywały swe posiedzenia. Były zwykle w kształ- 
cie rotund, ośmiokątów, lub dwónastokątów. Najdawniejszą budową tego ro- 
dzaju jest chrzcielnica przy kościele ś. Jana lateraneńskiego w Rzymie, do któ- 
rej zstepuje się po trzech stopniach marmurowych. Gdy ustał w Kościele 
rzymsko-katolickim zwyczaj chrztu przez ponurzenie, nie urządzano już 080- 
bnych na ten cel miejsc lub budowli, ale znajduje się w każdym kościele pa- 
rafijalnym odpowiedne naczynie, nad którem odbywa się chrzest przez polanie, 
według rytuału przepisanego (ob. Chrzes£).—Z zachowanych dotąd zabytków 
w rzeźbie i odlewach, najstarożytniejsze w Polsce po kościołach są chrzcielnice, 
jako najdawniejsze sprzęty nabeżne, któremi się już zajmowały sztuki w pier- 
wszych wiekach chrześcijaństwa. Pierwotnie budowano je w ogromnym roz- 
miarze i stawiano zewnątrz kościoła, z ezasem atoli stosownie do potrzeby 
kształt ich zmieniono, wstawiono do przedsionka i coraz więcej ozdabiana. 
Z początku okrywano je obrazami, później płaskorzeźbami przedstawiającemi 
dzieje z żywota Jezusa Chrystusa, Matki Bozkiej lub świętych Pańskich, na 
drzewie, kamienia lub metalach. Najdawniejsze dotąd tylko z XIV wieku są 
znane; a taką jest chrzcielnica w kościele pnrafijalnym w Rogożnie w wielkiem 
księstwie poznańskićm. Piękny ten zabytek lany jest ze spiżu na trzech pod- 
nóżach, figurami wcale niezłego dłuta ozdobiony. Równie godną jest uwagi 
chrzeielnica w Gdańsku w kościele Panny Maryi, w r. 1343, jak napis na niej 
wyrażony zaświadcza, zrobiona. Najwytworniejsze atoli pod względem po- 
mysłu i wykonania w kościołach krakowskich, ś. Krzyża i u Karmelitów na 
Piasku znajdują się. Pierwsza mająca wysokości 4 stopę i 6 cali, u podstawy 
2 stopy i 4 cal, jak z napisu pokazuje się jest dziełem Jana Fredental, nabyta 
od magistra Jakóba, a w 1320 roku wykonana. Płaskoraeżby umieszczone na 
niej wystawiają pewne ustępy obrazowane z Pisma ś., w środku zaś figury śś. 
Piotra, Pawła, Macieja, Jerzego, Adama i Ewy, także Zwiastowanie N. M. P., 
Chrystusa na krzyżu, i napis scholastycznemi literami ud góry następny: Anno 
domini millesimo CCCXX in die sancti Augustini hoc opus inchoatum est 
per Johannem Fredentai, comparatum est per Mgrum (magisirum) Jaco- 
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bum; poniżej zaś legenda z Ewangelii. Johannes quidam baplisavit aqua, 
vos autem baptisamissi in Spiritu sancto, amen. Druga chrzcielnica pocho- 
dząca już z nieistniejącego w tómże mieście kościoła ś. Szczepana, pod wzglę- 
dem wyrobu jest daleko wspanialsza, wystawiona była w r. 1425. Wanna 
umieszczona ua podstawie marmurowej, ma 1 stopę i 4 cał wysokości, odlana. 
ze spiżu, ornamentowana herbami wypukłej rzeźby, przedstawiającemi: orły, 
pogonie, topory it. p. tudzież wyobrażenia świętych, a między niemi piękną 
fgurkę s. Jerzego, który włócznią zabija smoka; do koła gotyckiemi literami 
napis: Anno Domini Millesimo CCCCo vicesino qguinto hoc opus baptismi con- 
structum est per honorabilem virum dominum Stanislaum Roi plebanum ech 
clesiae sancti Stephani, orate Deum pro eo. Znajduje się również w starożyt- 
nym kościele ś. Jana w Toruniu chrzcielnica spiżowa, w stylu przechodnim 
z romańskiego do gotyckiego, której piękny wizerunek zamieszczony w Wxo- 
rach szluki średniowiecznej w dawnej Polsce (Seryja M). W Bodzentynie, 
odwiecznej siedzibie biskupów krakowskich, stoi dotąd kollegijata przez kardy- 
nala Zbigniewa Oleśnickiego w r. 1458 wzniesiona, a w niej między wielu 
osobliwościami jest także chrzcielnica kamienna z wyrzeżbionym napisem: Jesus 
Maria. Anno Domini Mille CCCCLXXXNII (1498). Herby biskupów krako- 
wskich rzeżbione są na okoła podstawy: Dębno (kardynała Zbigniewa), Pius 
(Tomasza Strzępińskiego), Poraj (Gruszczyńskiego), Doliwa (Jana z Brze- 
zia), Półkozic (Jana Rzeszowskiego). Nakoniec orzeł pelski jagielloński ozna- 
cza herb kardynała Fryderyka Jagiellończyka, arcybiskupa gnieźnieńskiego i bi- 
skupa krakowskiego C. 1503), za rządów którego chrzcielnica ukończoną zo- 
stała. Między wielu innemi, pod względem dobrego gustu godnemi są nako- 
niec wspomnienia chrzcielnice wykute z kamienia w Kłobucku (1492 r.), Ko- 
przywnicy, Jeżowie, Iwanowicach (14632 r.); ostatnia wyrobiona z ciosu, ozdo- 
biona gotyckiemi łukami i ukośnym napisem, z wypukłemi głoskami. Na innych 
są herby, różne płaskorzeżby i t. p. L. R.i C. B. 
Ghrzoiny. Obrząd kościelny i obchód domowy przy chrzcie dziecka. W da- 
wnej Polsce, szczególniej po zamożniejszych dworach szlachty, obchodzone 
chrzciny z wystawą i przepychem nieraz. Uradowany szlachcie szczególniej 
z narodzin syna, sprowadzał muzykę, wyprawiał sutą ucztę, hojnie gości spro- 
szonych podejmował, a przy kielichach wiwatowych strzelano z armatek i recz- 
nej broni, przy oświeconćm podwórzu, przez zapalone smolne beczki. Taki 
nam obraz chrzcin zostawił Rej z czasów ostatnich Jagiellończyków. Za Zy- 
gmunta III był zwyczaj, Że dawano dziewczynce czepeczek chrzestny ozdo- 
bny; dla chłopca wieniec chrzestny lub czapeczkę. Dary te pochodziły zwykle 
od rodziców cehrzestnych. Wspaniałe chrzciny córki króla Zygmunta IN, opisał 
Caetani w Zbiorze pamięlników Julijana U. Niemcewicza. W kościele świę- 
tego Jana warszawskim, rusztowanie około chrzcielnicy pokryto złotem wez- 
głowiem, chrzcielnicę lamą srebrną w polu ponsowćm. Nuncyjusz w bisku- 
pich szatach z infułą na głowie, z assystencyją swoją, udał się do chrzciel-- 
nicy i zasiadł na krześle, czekając na przybycie króla i kardynała. Mo- 
narcha wszedł wielkiemi drzwiami, spotykał i przyjmował go legat. Król 
udał się do chóru, i w zwyczajnćm zasiadł miejscu na tronie przy wielkim 
oltarzu. Za nim szła księżna Olycka, Radziwiłłowa, niosąc królewnę przykrytą 
bogato haftowanem pięknem powiciem, darowanćm przez brata jej, Eardynała, 
królowej. Obok niosącej królewskie dziecię, szli dwaj senatorowie. Przypro- 
wadzona królewicza małego i królewnę starszą, Damami i szlachtą cały ko- 
ściół był napelniony. Wyszedł kardynał do chrzcielnicy, nuncyjusz ochrzcił kró6- 
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lewnę, imie jej dano Katarzyna. Zaśpiewano po skończonym obrzędzie chrztu 
Te Deum, z o©dgłosem muzyki, w czasie którego król, kardynał i naneyjusz 
klęczeli przed wielkim ołtarzem. Zwyczaj zachowywano na dworze polskim, 
Że po chrzcinach, panie więcej zbliżone do tronu, królowej składały podarunki. 
W domach szlacheckich udzielano dary babce, trzymającej dziecko. Na Litwie 
był piękny zwyczaj, że przy odwiedzania położnicy, sąsiadki, przyjaciółki i kre- 
wne przywoziły pełne pudła pirogów, czyli ciast najwytworniejszych, dla uczę 
stowania zebranych gości. W dawnych wiekach nie dawano na chrzcie jak tyl= 
ko jedno imie; Rej się gniewa, Że podwójne bez potrzeby zaczęto dawać za je- 
go czasów. Rodzice chrzestni dla trzymanego dziecka składali dary czy to 
w sztukach płótna, lub jakiej materyi, czy jak się często zdarzało, robili zapis 
jakiej sammy, albo wioski dożywociem, czy na własność wieczystą. W Rossyi 
przy położnicy stoi zastawiony stolik, starannie nakryty z tacką, a każdy przy- 
bywający dla odwiedzenia jej, kładzie wedle możności i stanu osoby, którą od- 
wiedza, sztukę zlota, rubla, lub mniejszy pieniądz. Zbierała się z tego nieraz 
dość znaczua summa. (O medalach chrzestnych, ob. Medale chrzestne) 

Ghrzozonowicz (Karol), pierwotnie starszy nauczyciel białostockiego gim- 
nazyjum, następnie inspektor gimnazyjum gubernijalnego w Wilnie, ostatnio do- 
zorsa szkoły powiatowej dworzańskiej w Święcianach, umarł 1850 r., powieść 
jego wierszem Księżna Słucka (umieszczona w Radegaście, piśmie zbiorowem, 
p. A. Kirkora wydawanćm w Wilnie); także Datcnufa czyli pierwsze nazwa- 
nie Wiłkemierza, powieść rymowana, wyjęta z najazdów krzyżackich (ob. 
Noworocznik literacki ks. St. Krasińskiego, Petersburg 1838). Kilka podo- 
bnego rodzaju utworów miał pozostawić w rękopiśmie. 

Chrześcijańska Aroheologija. Archeologija jakiego narodu opisywać po- 
winna przedmioty, w których się wyrażają jego szczegóły charakterystyczne; 
archeologija przeto chrześcijańska powinna opisywać szczegóły wyrażające du- 
cha i byt chrześcijan. Są te: £) instytucyje czyli ustanowienia, zwyczaje, nie 
zaś wypadki, gdyż te należą do historyi; 2) szczegóły, w których głównie 
objawia się duch chrześcijański, nie zaś cechy spólne chrześcijanom wraz ze 
wszystkimi ludźmi; 3) szczegóły, przez które charakter chrześcijański objawia 
się na zewnątrz, nie zaś dotyczące wyłącznie życia wewnętrznego; 4) szcze- 
góły, w których się wyraził duch społeczności chrześcijańskiej, a zatem do- 
tyczące przeszłości, co oznacza samo słowe greckie archajos, starożytny, 
dawny. Najzupełniejszy i najgłówniejszy objaw społeczności chrześcijań- 
skiej wyraża się zewnętrznie w jej życiu kościelnem, to jest w organi- 
'zacyi, czci zewnętrznej i obrzędach, tudzież w karności Kościoła, którego Je- 
zus Chrystus jest założycielem, a Duch święty prawodawcą i przewodnikiem. 
Szczegóły życia kościelnego są więc najgłówniejszym przedmiotem archeologii 
chrześcijańskiej; ale nie zaś jedynym jej przedmiotem, jak mylnie niekiedy mnie- 
mano; gdyż charakter chrześcijański i za ich obrębem wyrażał się w rozmai- 
tych okolicznościach życia społecznego. Chrześcijańskie wyobrażenia, chrze- 
ścijańskie uczucia, chrześcijańskie dążności wpiynęły na życie domowe, oby- 
watelskie, artystyczne, naukowe i polityczne chrześcijańskiej przeszłości, nadały 
im charakter właściwy i określiły formy szczególne. Dla tego też szczegóły 
życia domowego, obywatelskiego, artystycznego, naukowego i politycznego, 
słowem powszechnie społecznego życia przeszłośei chrześcijańskiej, o ile są 
wyrażeniem wyłącznie chrześcijańskiego ducha, stają się przedmiotem archeo- 
logii chrześcijańskiej. Terminus a quo nie ulega Żadnej wątpliwości. Ar- 
cheologija sięga samychże początków chrześcijaństwa. Lecz podzielone są 
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zdania co do Terminus'ad quem, czyli granic, na których kończyć się powinna. 
Walch, Arnold i inni ograniczają archeologiję panowaniem Konstantyna Wiel- 
kiego (zmarłego r. 337), Bingham, Rheinwald i Böhmer posuwają ją do Grze- 
gorza Wielkiego (zmarłego r. 604); Augusti w dawniejszóm swojem dziele 
Memorabilia, rozciąga archeologiję do XII wieku, a w późniejszem podręcz= 
nym aż do XV. Najlepiej zdają się być usprawiedliwione granice zakreślone 
przez Binghama, Rheinwalda i Bóhmera, ponieważ z końcem VI wieku, przy 
śmierci Grzegorza Wielkiego, zasadnicze prawidła chrześcijaństwa, najważniej» 
sze w nich zmiany, przypuszczalne nawet wydoskonalenia najgłówniejszych in- 
stytucyj, obrzędów it. d. rezwinęły się i ustalone zostały. Inną także drogą 
przyjść możemy do podobnego rezultatu. = Archeologija jest wykładem szczem 
gółów zycia chrześcijan w wiekach starożytnych. Wieki zaś starożytne kończą 
się oczywiście wówczas, gdy znikają starożytne narody, a narody germańskie 
zaczynają być głównemi przedstawcami życia chrześcijańskiego i najczynoiej 
występującemi w historyi Kościoła. To zaszło w VIII wieku i Karolowingo= 
wie przegradzają wieki starożytne od średnich; nauka przete starożytności 
chrześcijańskich u tego kresu zatrzymac się powinna. Wszelako inne jeszcze 
stanowisko podług nas na większą zasługuje uwagę. Wyrażenie starożytny jest 
wzełędnóm i oznacza wszystko, na co zapatrujemy się wstecz ze stanowiska 
teraźniejszości. Starozytność więc jest przeszłością w ogólności; archeologija 
przeto chrześcijańska obejmować powinna szczegóły dotyczące życia domowe- 
go, cywilnego i t. p. w przeszłości i doprowadzić je do zupełnego i osiateczne- 
go rozwinięcia. Rzeczą zaś bardzo podobną do prawdy, jest to, że instytucyje, 
zwyczaje, ustawy, obrzędy, obyczaje Życia społecznego i kościelnego, staneły 
na najwyższym swym szczeblu, w rozmaitych czasach, jedne wcześniej, drugie 
pózniej, i dla tego archeologija chrześcijańska musi przebiegać rozmaite pasma 
wieków, aby przyjść do konca każdego z przedmiotów swej nauki. Jedna in- 
stytucyja chrześcijańska mogła stanąć w IV wieku na takim stopniu, na jakim 
znajduje się dzisiaj, gdy tymczasem inna doszła może do niego dopiero w XIV; 
i dla tego archeologija nie ma terminu ad guem ogólnego: każdy przedmiot ma 
swoję właściwą granicę, założoną nie podług woli archeologa, ale skutkiem 
własnego rozwoju. Zapewne od Dyjonizyjusza z Halikarnassu i Józefa Fla= 
wijusza, autorowie chrześcijańscy wzięli nazwisko archeologii. Pierwszy pi- 
sal archajologia romaike, drugi archajołogia judaike. Celem ich było opisanie 
starożytnego stanu politycznego Rzymian i Hebrajczyków; ale dzieła ich są ra= 
czej historyją, niżeli archeologiją w znaczeniu nowożytnóm; gdyż wlasciwy 
pierwiastek archeologiczny, niewiele w nich uczuć się daje. Qjcowie Kościoła 
i starożytni pisarze kościelni zostawili wiele wiadomości archeologicznych, ale 
tylko ułamkowych, w swoich dziełach historycznych, apologijach, homilijach, 
katechizmach i t. p. Reformacyja zamierzając zwrócić Kościół jakoby do staru 
pierwotnego, dała pochop do piłniejszega zgłębiania starożytności chrześcijań= 
skich. Towarzystwo protestanckie w Magdeburgu, pod przewodnictwem Fla“ 
cyjusa, Mliryjczyka, ułożyło Centuryje magdeburskie (ob.), z których każda 
obejmowała rubrykę: „Zwyczaje kościelne, organizacyja i adminisiracyja Ko- 
ścioła.” Dokładniej tu, niż przedtem, opisywano przedmioty archeologiczne; 
ale nie była to jeszcze prawdziwa archeologija. Toż samo powiedzieć można 
o licznych badaniach archeologicznych, które kardynał Baronius wprowadził do 
swoich Roczników, wymierzonych przeciw Cenfuryjom. Te roczniki stały 
się powodem do pierwszego dzieła o archeologii chrześcijańskiej, różnej od 
historyi Kościoła. W miarę wychodzenia kolejno Roczników, Kornelijusz 


352 Chrześcijańska Archeologija — Chrześcijańska sztuka 


Schulting, wybrał, za zezwoleniem samegoź Baroniusa, wszystkie szczegóły 
archeologiczne z pierwszych ośmiu jego tomów in folio i zamieścił je w dziele 
Thesaurus sacrarum Anliquitatum, w 8-miu tomach in 8-vo min., 4603 r., 
doprowadzonćm od początków chrześcijaństwa, do r. 714. Zawiera wyborne 
materyjały; ale brak mu planu, gdyż trzyma się wciąż chronologii Baroniusa, 
i często występuje z ostrą polemiką przeciw protestantom. Przykład podany 
przez Schuliinga nieprędko znalazł naśladowców, i pół wicku upłynęło do czasu 
aż pokazywać się zaczęły dzieła archeologiczne w formie słownikowej. W po- 
czątkach wieku XVII Anglik Józef Bingham utorował nową drogę do badais 
tego rodzaju, obszernćm i dotąd szacowaućm dziełem: Origines seu antiqui- 
dales ecclesiasticae, wydanem po angielsku r. 1708. Ale bardziej się rozsze- 
rzyło na stałym lądzie w tłómaczeniu łacińskićm Grischoviusa (Halla 1724 do 
1738, tomów 11). Blackmore, pseudonym angielski, ogłosił drukien wyciąg 
z powyższego dzieła, z wielkiem zmartwieniem autora, a plagijat ten przeło- 
Żył na niemiecki protestant Rambach. Jest takze katolicki wyciąg z Binghama, 
w 4 tomach, (Augsburg 4788—1796). Uczony Dominikan Mamachi, przedsię- 
wziął stosownie do Życzenia papieża Benedykta XIV, dzieło obszerniejsze 
jeszcze od Binghama, to jest Originum et antiquilałum Christianorum libri XX, 
(Rzym 4749—55); ale ze 20-stu zamierzonych ksiąg, wyszły tylko 4, w tomach 
5 in 4-to. Selvaggio wydał zwiężlejsze i przystępniejsze dzieło: Antiguilaltum 
Christianorum Institutiones (Neapol 1772—1774, tomów 6). Po nim Jezuita 
niemiecki Fr. Xaw. Mannhart wydał: Liber singularis de antiquit, Christiano- 
rum, Augsburg 1768. Obu przewyższył ks. Pellicia, professor w Neapolu, 
dziełem: De Christianae Ecclesiae primae, mediae et norissimae aetatis po- 
litia libri VI, (Neapol 1777, tomów 2). W pięć lat dogal trzeci tom rozpraw. 
Do późniejszych edycyj należy wydanie Bittera i Brauna, w Kolonii, 1829 do 
41838, we 3 tomach. Prace Pellicia, wziął uczony dr. Binterim za podstawę 
swojego dzieła: Denkwiirdigkeiien der christkatholischen Kirche (Moguncyja, 
1821—1844, tomów 7%). Zaledwie zasługuje na wzmiankę Lochercra krótki 
Lehrbuch der christlichen Archaeologie (Frankfurt, 1832). U protestantów 
po Binghamie, wydali w wieku przeszłym krótkie zbiory archeologii: Walch, 
Baumgarten, Simonis, Vogel, Haug.  Wyższem jest od poprzednich dzieło Au- 
gusti: Denkwirdigkeiten aus der christlichen Archaeołogie (Lipsk 1817—34, 
tomów 42, w 8 ce). Augusti sam ogłosił wyciąg z tego dzieła, we 3 tomach, 
pod tytułem: Handbuch der christlichen Archaeolłogie (Lipsk 1836). Obok 
Augustego, zasługują na wzmiankę Rheinwald, Kirchliche Archaeologie (Ber- 
lin 1830); Wilhelm Böhmer, Die christiichkirchliche Alterthumswissenschaft 
(Wrocław, 1836, tomów 2, w 8-ce). Siegel wydał słownik archeologiczny 
1835. Są także dzieła o pojedynczych częściach archeologii, jako to archeo- 
logija czci zewnętrznej przez kardynała Bona i de antiquis Ecclesiae rilibus, 
tomów 4, przez Edmunda Martene, uczonego Benedyktyna kongregacyi $š. 
Maura. Tu także należy nowa Liturgia sacra Marezolla i Schnellera. L. R. 

Ohrześcijańska filozofija, eb. Filozofija. 

Obrześcijańska nauka, ob. Katechizm. 

Chrześcijańska sztuka. W historyi początkowej sztuki chrześcijańskiej 
zajmuje nas przedewszystkiem stosunck, w jakim pierwsze próby artystyczne 
Chrześcijan zostawały względem starożytności pogańskiej. Wprawdzie kwiat 
sztuki greckiej oddawna wówczas nie istniał; żaden już ani Grek, ani Rzymia- 
nin, nie był w stanie tworzyć zową swebodą duchową, którą wiełcy sztuk- 
śmistrze ateńscy unieśmiertelnili swoją ojczyznę; ale typy wielkich ideałów, 
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havmonija form, godność i szlachetność w postawie i giestach, wszystko to było 
ciągłym jeszcze przedmiotem dość szczęśliwego nawet naśiadownictwa, a be~ 
zecne zbytki Rzymian tak wzniosłego przez te nabrały poniekąd charakteru, że 
ten ostatni godzi nas niekiedy z upadkiem epoki, bo przypomina głębsze, pra- 
wdziwie etyczne znaczenie artystycznej Grecyi. Chrystyjanizm więc zastał 
jeszcze formę sztuki wysoko wykształconą, wraz z techniką bogato rozwiniętą 
i byłby mógł użyć ich do własnych swoich kreacyj; ale zmuszony wystąpić 
nieprzyjaźnie przeciwko religijom pogańskim i ich stronnikom, nie chciał zrazu 
przedstawiać plastycznie żadnych świętych przedmiotów swej wiary, a później, 
kiedy już pierwszy ten wstret go ominął, sztuka pogańska bliską była zupeł- 
nego upadku. Tak więc artyści chrześcijańscy tworzyć zaczęli na zepsutą ma- 
nierę ostatniej epoki rzymskiej, a jezeli gdzie niegdzie jeszcze dochodził ich od- 
blask wielkości starożytnej, używali go w sposób sobie całkiem wlasciwy i tę 
wielkość częstokroć przekrzywiający. Powodem tej rozinyślnej oppozycyt 
przeciwko sztuce byłe nie tyle jeszcze przywiązanie do prawa Mojżeszowego, 
niemożliwe nawet u chrześcijan, po większej części pochodzących z pogan, ile 
raczej ta okoliczność, że sziukę w ogóle uważali za służebną i za główną 
podporę religij hałwochwalczych, i że obok tego poznano ją dopiero w owym 
stanie poniżenia, który upodobał sobie w wyuzdanych igraszkach zmysłowych. 
Zdawało się, że sztuka sprzyja zarazem pogaństwu i zepsuciu obyczajów. Ar- 
tystów, którzy robili obrazy lub posągi bogów, wystawiano jako posłańców 
djabła; kościół odmawiał im chrztu, dopóki się rzemiosła swego nie zrzekli 
a na ochrzczonych rzucano klątwę. Draźliwość tę posuwano nawet tak daleko, 
że umyślnie postać Chrystusa wyobrażano sobie tak brzydką i odrażającą, iż 
artysta zwątpić musiał o możliwości godnego przedstawienia go; wyobrażenie 
to popierano miejscami z Pisma š., jak np. z Izajasza proroka: „Oto się szczę= 
śliwie powiedzie słudze swemu. Wywyższony i podniesiony i bardzo uwielbio- 
ny będzie. —Jako wiele ich zdumieją się nad nim, że przemierxła jest nad inne 
ludzie osoba jego, a kształt jego nad syny ludzkie.” (LII, 43 i 14); albo: „Bo 
wyrosl jako latoroślka przed nim, a jako korzeń z ziemi suchej, nie mając 
kszłaliu ani piękności; i widzieliśmy go, ale nie było widzieć, czemubyśmy ge 
żądać mieli” (LII, 2).—Samo się przez się rozumie, że zamiłowani w piękno- 
ści poganie ostro ganili podobne pojęcia, jakoż z pierwszych czasów chrześci- 
jaństwa przechowało się w tym przedmio ie kilka pism gwałtownie polemicz= 
nych. Ale w sztuce wyższy żyje pierwiastek, dźwigający nietylko w ogółe 
uczucie etyczne człowieka, lecz po szczególe urzeczywistniający się, co do 
najgłębszych swoich objawów, dopiero w chrześcijańskim poglądzie na świat 
i ludzkość. Ztąd też poszło, Że owa oppozycyja długotrwałą być nie mogła 
i że upaść musiała sama z siebie, kiedy na początku IV wieku, pod Konstanty— 
nem W. chrystyjanizm jawnie został uznanym, a zwycięztwo jego nad bałwo- 
chwalstwem żadnej już niepodpadało kwestyi. Mnóstwo utworów sztuki, które 
powstały w pierwszych wiekach po tym wypadku, wprawdzie podrzędnych 
pod względem wykonania praktycznego, lecz tem znakomitszych dla panującej 
w nich myśli, widocznie dowodza, że tylko przymus zewnętrzny tamował po- 
przednio popęd twórczy sztukmistrzów. Trudno jednak zaprzeczyć, że ów 
nieprzyjazny stosunek maprowadził pierwotną sztukę chrześcijańską na drogę 
wcale oryginalną; już przedtóm bowiem artyści, chcąc choć w części dogodzić 
wewnętrznej potrzebie cbrazowego oddania swoich uczuć i wierzeń, czynili to 
w taki sposób, żeby nie obrażali przytćm pokory ludzkiej plastyczném wyobra- 
Żeniem istot najświętszych; żeby, jednóm słowem, nie przypominali w niczóm 
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czci obrazów pogańskich. Zwrócili się więc do przedmiotów całkiem powsze= 
dnich, które skutkiem jakiegokolwiek związku z nową nauką, otrzymywały 
pewne wyższe i uświęcone przez zwyczaj znaczenie; mówimy tu © znanych 
symbolach menoyrammu Chrystusa, krzyża, kotwicy, lodzi, liry, palmy, ryby, 
gołębicy, baranka, grona winnego i t. d., jednostajnie powtarzających się na 
owoczesnych sygnetach, lampach, czarach i puharach. Monogramm Chrystusa 
składał się z dwóch początkowych liter greckich tego nazwiska, t. j.: A (ch) 
i P (r), połączonych z sobą na rozmaite sposoby, niekiedy z dodaniem < 
i Q (Alfy i Omegi), z Apokalipsy s. Jana. Kotwica wyobrażała nadzieję, 
wiarę i stałość w cierpieniu; łódź Kościół chrześcijański; lira symbol służby 
Bożej; palma zwycięztwo nad śmiercią; ryba jest symbolem wyznawców Chry- 
stusa (ze względu na chrzest) i samego Chrystusa, a to dla tego, ze w wyrazie 
greckim ryba, £ X0YX' (ichthys), mieszczą się poczatkone litery imienia Chry- 
stusowego: /rnootg „Xotoróg, Oeou * Frog, orng (Jesus Christos Theu 
Yios Soter), Jezus Chrystus, Boży Syn, Zbawiciel.  Gołębica jest symbolem 
Chrystusa, Ducha świętego, miłości małżeńskiej i niewinności. Baranek ozna- 
cza Chrystusa, jako Baranka Bożego, albo też uczniów jego ze względu na je- 
go pasterstwo; winne grono było wyznawcą Chrystusa, on sam zaś latoroślą 
it. d. Otóż taki wstręt do bezpośredniego unaocznienia świętości i symbolicz= 
ne zasłanianie jej, pozostały odtąd główną cechą w tych nawet utworach sztu- 
ki, które ukazały się następnie w pierwszych wiekach chrześcijańskich. Ilość 
ich w ogóle tak jest małą, że nie mamy tu potrzeby mówić oddzielnie o rzeźbie 
i malarstwie; itak np., jednóm z najczęstszych owej epoki wyobrażeń Chry- 
stusa, mającóm już być czćmś więcej, niż prostém tylko przypomnieniem jego 
nazwiska (jakiem był mianowicie monogramm), a jednak nie dorastającóm jesz= 
cze znaczenia wizerunku, jest postać Dobrego pasterza. Wszakże sam Zba- 
wiciel powiedział o sobie, że jest dobrym pasterzem; takim go też zwiastowali 
prorocy. Pasterza tego wyobrażano czasem w pośrodku trzody, samego lub 
z pomocnikiem, pieszczącego się z owieczką, albv z fletem w ręku, czasem ża- 
łującego owcy zbłąkanej, albo dźwigającego na plecach odszukaną; najczęściej 
jest on młodzieńcem, niekiedy mężczyzną w siłe wieku, odzianym w szaty 
proste, z płaszczykiem krótkim (nakształt Casuż kaplańskicj), z zawieszonym na 
ramionach. Wszystkie te wyobrażenia nacechowane są pewną ciszą idylliczną, 
usposabiającą do spokojnego rozmyślania; do najpowahniejszych należy płasko- 
rzeżba na sarkofagu w katakumbach rzymskich, gdzie Chrystus w postaci mło= 
dzieńca, o długich puklach włosów, stoi między dwoma drzewami, mając po 
obu bokach po owieczce, z których jedne ręką głaszcze i pieści. Mniej często 
wyobrażano Zbawiciela pod postacią Orfeusza, nęcącego tonem swej liry zwie- 
rzęta leśne; w ogóle bowiem dziwnym zwrotem, najwyższe właśnie przedmioty 
poglądu chrześcijańskiego nosabiano niekiedy w formach wyłącznie pogańskich, 
jak to miewało miejsce także z niektóremi siłami lub objawami natury, np. 2 rze- 
kami pod postacią bożków rzecznych i t. d. Podobne pojęcia dotrwały aż po 
sam koniec wieków średnich. Nie kontentowano się atoli ogólnym obrazem 
Chrystusa i jego wiernych; chciano również unaucznić cudowne tajemnice jego 
urodzenia, jego życie, Mękę, Zmartwychwstanie i Wnichowstąpienie. Jako 
więc Stary Testament jest zwiastowaniem Nowego, starano sie obok prawdzi- 
wych w nim przepowiedni, upatrywać nawet w faktach odniesienie się do 
szczegółów z życia Zbawiciela, które w skutek tego wyobrażano pod postacią 
odpowiednich wypadków ze Starego Testameniu; ztąd ogromna zuowu obfitość 
motywów artystycznych, które pomimo tego naprowadzały tylko na zawarte 
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«w nich myśli, a nie mogły zrażać uczucia widza pezpośrednićm uosobieniem Te- 
go, któregu w duchu jedynie czcili prawdziwi wyznawcy. Abraham chcący 
ofiarować Izaaka na stosie, te Bóg Ojciec, który Syna Swego jedynego oddaje 
światu, który ukochał; Mojżesz wydobywający źródło ze skały, to cudowne 
narodzenie Chrystusa Pana z Maryi Dziewicy; Job dręczony obrzydliwą chorobą 
i otoczony przyjaciołmi, którzy przed zapowietrzającym smrodem zatykają sobie 
nos i usta, to, według słów proroka, „On najwzgardzeńszy i najpodlejszy 
z ludzi, mąz boleści; ... Zaiste On niemocy nasze wziął na sie, a boleści na- 
sze własne nosił; a myśmy mniemali, że jest zraniony, ubity od Boga i utra- 
piony.” Daniel w lwiej jamie, to Chrystus, który zstąpił do doliny śmierci, ale 
zmartwychwstał do życia; jego ramiona rozciągnięte, podług zwyczaju modli- 
twy starochrzescijańskiej, zdają się zarazem wskazywać postawę Ukrzyżowa- 
nego. Elijasz, unoszący się na wozie ku niebu, to Zmartwychwstanie Zbawicie- 
la; najczęściej jednak wyobrażano historyję Jonasza, jak go z pokładu siatku 
ciskają nagiego w morze, jak go pożera wieloryb i potem znowu na brzeg wy- 
rzuca:—wyobrażano w ten sposób Śmierć i Zmartwychwstanie Pańskie. Upodo- 
panie w tego rodzaju wyobrażeniach utrzymało się również przez całe wieki 
średnie, choć później stawiano zwykle obok nich odpowiednie wypadki z życia 
samego Zbawiciela. Gdy to nie wystarczyło, wpadli artyści na inny sposób 
przedstawiania poniekąd bezpośrednio czynów Chrystusa; rozmaite cuda jego 
wyobrażano jakoby spełniane przez idealnej pestaci młodzieńca, który rozmna= 
Zał bochenki chleba, wodę przemieniał w wino, przywracał wzrok niewido- 
mym, uzdrawiał chromych, wskrzeszał Łazarza i t. d. W tej także postaci 
upatrywano tedy raczej symbol, niż rzeczywisty wizerunek Pański; osobislość 
Syna Bożego nikła i unaoczniała się jedynie w wiekuistej młodości i żywotnej 
sile Najświętszego Cudotwórcy. Wszakże już z IV wieku mamy kilkakrotne 
wyobrażenia adoracyi trzech królów, odnoszące się do indywidualnej osobistości 
Chrystusa i Panny Maryi, albo Zbawiciela otoczonego apostołami (szczególnie 
w plaskorzeźhach na sarkofagach), chociaz niezaprzeczenie przeważa pierwszy 
kierunek symboliczny. Gdzie pozwalała miejscowość, symbola te łączono w wię- 
ksze gruppy, tworzące jednę całość chwały Chrystusa Pana i pociechy duszy 
chrześcijańskiej. Pojedyńcze szczegóły podobnych wyobrażeń przechowały się 
na różnego rodzaju sprzętach; znaczniejsze dzieła płastyczne widać mianowicie 
po bokach grobowców, których wielką ilość posiada muzeum starożytności 
chrześcijańskich w Watykanie. Większe obrazy odkryto w katakumbach 
(ob.) rzymskich, kiedy na początku XVII wieku przetrząsano gorliwie te gro- 
by świętych męczenników. Katakumby te składają się po większej części 
z ciasnych i krętych korytarzy, po bokach których są umieszczone niskie gro- 
howce; tu i owdzie korytarze te prowadzą do małych komnat, przyozdobionych 
architektonicznie, które w święta męczenników slużyły za kaplice. Ściany, 
framugi i pulapy tych małych komnat pokryte były najrozmaiiszemi malowidłami; 
z nich najcelniejsze, największe i najbardziej znaczące, znajdują się w części 
katakumb, zwanej Kaliztyńską, pod Via Appia i Ardeatina. Obecnie kata- 
kumby te po większej części są niedostępne, a tam, gdzie chodzić jeszcze wol- 
no, ostatnie już zgasły ślady ściennych malowideł; sądzić więc o nich możemy 
jedynie z niedokładnych rycin, które wydano zaraz po ich odkryciu. Wszakże 
i z tych już wnosić możemy o nader umiejętnym rozkładzie całości, © ozdobach 
sciemych bardzo zbliżonych do malowideł starożytnych, nakoniec o stylu orygi- 
nalnym, pełnym jednak szlachetnej uroczystości, chociaż z drugiej strony, te- 
chnika w szczegółach zapewne była bardzo nieokrzesaną, Widać to mianowi- 
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cie, że artyści zamierzali idealizować swoje postacie, zwłaszeza w nasladowa- 
niu harmonijnych form starożytnej draperyi, gdy tymczasem tu i owdzie wyda- 
rzające się portrety pojawiają się w mniej pięknych formach szczególnego ko- 
stjumu epoki, W większych tylko katakumbach neapolitańskich zachowały się, 
obok późniejszych wyobrażeń, niektóre malowidła ścienne z pierwszych czasów 
sztuki chrześcijańskiej, które jakkolwiek pod względem wykonania bardzo 
dziecinne, ścisłością rysunku przypominają dzieła starożytne. Powicdzieliśmy 
poprzednio, że pomimo kierunku przeważnie symbolicznego, zostały nam jednak 
x tego ezasu niektóre utwory, przedstawiające Chrystusa w ludzkiej postaci, 
a dodać tu wypada, że ten typ portretowy rysów twarzy Zbawiciela utrzymał 
się, począwszy od IV stulecia, przez całe wieki średnie aż do naszych czasów. 
Najpierwszą wskazówkę piśmienną tego typu, mamy w znanym liście Lentulusa 
do senatu rzymskiega. jakoby pisanym za życia Jezusa Chrystusa, choć zapewne 
należącym do trzeciego wieku naszej ery; Lentulus ten miał niby być poprze- 
dnikiem Ponckiego Piłata w namiestnictwie Palestyny i o powierzchowności Pa- 
na naszego wyraża się w sposób następujący: „Jest to mąż wzrostu słusznego, 
poważnego oblicza, którego ci, co nań patrzą, zarówno obawiać się mogą, jak 
kochać. Włosy jego są w puklach i kędzierzawe, nieco ciemne i błyszczące, 
spadają z ramion i w środku, na sposób nazareński, rozdzielone. Czoło jest 
gładkie i nadzwyczaj pogodne, twarz bez zmarszczek i znamion, miła umiarko- 
wanym rumieńcem. Nosi usta są bez skazy, broda gęsta i rudawa, niezbyt 
długa, przedzielona środkiem; oczy zmienne (oculis variis) i świecące.” Opis 
ten, równie jak drugi, przypisywany Janowi z Damaszku, wprawdzie zbyt 
ogólne tylko przedstawia zarysy; te jednak zgadzają się przynajmniej z owemi 
najdawniejszemi wizerunkami Zbawiciela, co dowodzi, że artyści nie postępo- 
wali samowolnie, lecz trzymali się pewnej tradycyi, która stała się następnie 
niezmienną normą dła potomności.—lInny duch sztuki przemawia z wielkich nbra- 
zów mozajkowych, które się przechowały w najdawniejszych kościołach chrze- 
ścijaliskich; obfituje w nie zwłaszcza Rzym, główne siedlisko hierarchii ko- 
ścielnej, gdzie skutkiem przywilejów cesarskich od Konstantyna, jako też za- 
pisów pobożnych, nagromadzily się największe skarby i najwięcej stawiano 
gmachów kościelnych. Mozajki te i same gmachy sięgają od połowy piątego 
do połowy dziewiątego stulecia i stanowią poniekąd drugą epokę sztuki chrze- 
ścijańskiej. Układ ich zależał od właściwości budynków, na przyozdobienie 
których miały slużyć; budynki zaś te, bazyłikami (ob.) zwane, stawiane na 
wzor gmachów starożytnych, składały się z środkowej nawy podłużnej, mającej 
zwykle po bokach nawy podrzędne czyli korytarze, a kończącej się wielką 
sklepioną framugą, przed którą był ołtarz. Oczywiście największą troskliwość 
zwracano na uświctnienie tej framugi, jako najcelniejszej części całej bazyliki; 
wyobrażano więc w niej w kolossalnej postawie mozajki Chrystusa (rzadko 
kiedy Matki Boskiej), a obok Niego apostołów i innych świętych; zwykle nad 
głową Zbawiciela unosi się ręka (Boga Ojca) z koroną. Mozajkom tym brak 
wprawdzie życia indywidualnego i technika już nierównie tu jest niższą, jak. 
w utworach pierwszego okresu, najlichszą zaś w należących do ósmego i dzie- 
wiątego stulecia, czyli de końca okresu drugiego; przecież niepodobna nie 
uznać wiekuistego i uroczystego spokoju, stanowiącego charakter zasadniczy 
tych wyobrażeń; sama już kolosalna ich wielkość napawa czcią świątobliwą,. 
a idealne draperyje sprawiają wrażenie wyższej natury, nie zmąconej żadną 
namiętnością. Uderzający wyjątek z tego ogólnego charakteru mozajk stano- 
wią ściany nawy środkowej w kościele Santa Maria Maggiore w Rzymie, się- 
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gające zapewne piątego wieku, à wyobrażające na licznych drobniejszych po- 
lach sceny z historyi świętej Starego Testamentu. — Po mozajkach wspomnieć 
jeszcze winniśmy o miniaturach, któremi przyozdabiano książki do służby Bo= 
żej potrzebne; najznakomitszćm z dzieł tego rodzaju jest rola pargaminowa, 
przeszło 30 stóp długa, znajdująca się w biblijotece watykańskiej w „Rzymie, 
a wyobrażająca główne wypadki z życia Jozuego. Tu występuje już malar= 
stwo historyczne zupełnie rozwinięte, a nawet w szczegółach z tak właściwą 
sobie żywością i uczuciem tak silnie wyrażonen, że kompozycycyję dzieła tego 
odnieść należy do najdawniejszych czasów chrześcijańskich, kiedy sztuka sta 
rożytna wpływu swego jeszcze nie całkiem była utraciła. W VII iw IX wie- 
ku szczególnej nahicra wagi szkoła miniaturzystów, których, jak się zdaje, 
zatrudniali szczególnie cesarze Karolingi; wymieniamy tu z pomiędzy wielu in- 
nych: ozdoby wielkiego rękopismu Biblii, przechowywanego dawniej w San 
Paolo fuori le mura w Rzymie, a teraz w kościele ś. Kalixta z tamtej strony 
Tybru; księgę Ewangelii Lotaryjusza w biblijotece paryzkiej; Kwangelije Ka- 
rola Łysego, niegdyś w kościele ś. Emmerama w Ratyzbonie, dziś w biblijo- 
tece królewskiej w Monachijum it. d. W tych ostatnich malowidłach widzimy 
ostatni już odblask owej najdawniejszej sztuki chrzescijańskiejj we Włoszech 
bowiem, gdzie wojny z cesarstwem wschodniem, oraz panowanie Lonsobar- 
dów i Karolingów, rozwiązało wszystkie istniejące stosunki, gdzie skntkiem 
tego ukazało się największe zamięszanie w życiu publicznem i prywatnem, od 
tej pory sztuka całkiem wygasła, chyba żeby kto nazwać chciał sztuką najzu= 
pełniejszy brak formy, niezgrabność i niepewność w rysunku, miejscami tylko 
zamazanego kolorowemi plamami, jaki spostrzegamy w nielicznych pracach 
malarzy włoskich z trzeciego okresu, t. j. z dziesiątego, jedenastego i dwu- 
mastego wieku po nar. Chryst.— Natomiast w cesarstwie byzantyńskióm wy- 
konanie sztuki, jako potrzebnej dla poparcia przepychu kościoła i dworu, utrzy- 
anało się po snm koniec bez przerwy. Byzantyni to, przechowawszy u siebie stył 
starorzymskiej sztuki chrześcijańskiej i pewną biegłość ręczną, zaszczepili je 
następnie w nowe życie budzące się w trzynastym wieku (okres czwarty) na 
Zachodzie, mianowicie we Włoszech. Wprawdzie pamiętać należy, że równie 
jak eałe ich życie było wprost tylko formalnóm, tak i zewnętrzną tylko martwą 
wypiastowałi formę owych dawniejszych utworów artystycznych; wszakże 
w każdym razie ta sama forma służyła była niegdyś za wyraz prawdziwego 
i glęhokiego uczucia, mogla zatćm znów kiedyś zostać uduchowioną i tém sa- 
mem poprowadzić umysł ludzki na szlachetniejsze tory. Po większej więc czę- 
ści wyobrażenia sztuki byzantyńskiej (ob.) istotnemi są naśladowaniami dzieł 
już istniejących, pozestałych z epoki świetniejszej; niektóre z nich sięgają na- 
wet starożytności klassycznej, a motywa ich niekiedy są pełne znaczenia i my- 
sli. Pod względem wykonania, martwe te, równie obrazy jak miniatury, ozdo- 
bione są nader ezysto, jakkolwiek bez znajomości harmonii kolorów; przewa- 
żnym u nich jest ton zielono- żółtawy i częste użycie złota, mianowicie na tlach 
oalkiem wyzłacanych. Dopóki trwało to pozorne życie cesarstwa wschodniego, 
i niemał aż do naszych czasów, Grecy malowali ciągle w tym samym sposobie, nie 
przejmując się innemi wrażeniami, prócz zewnętrznych, jakie spłynęły na nich 
od Włochów. Na początku wieku XLII (r. 1204) zdobycie i zrabowanie Kon- 
stantynopola przez Łacinników, pierwszy dało powód do przeniesienia się do 
Włoch, a zwłaszcza do Wenecyi, celniejszych artystów byzantyńskich; tu naj- 
dawniejsze też mamy pomniki ich mozajki i malarstwa, z których wyrosła na- 
stępnie najświetniejsza ze wszystkich Sxłuka Włoska (ob.). 0 ile główną jej 
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podstawą był chrystyjanizm, ocenią czytelnicy ze szczególowego przebiegu hi- 
storyi sztuki, równie we Włoszech, jak ww Niemczech i w Hiszpanii, skreślo- 
nego pod napisem krajów właściwych; w Niderlandach, we Francyi, a bardziej 
jeszcze u innych narodów europejskich, rozwinęła się sztuka zbyt późno, albo zbyt 
mało samoistnie, żeby się w niej charakter chrześcijański wyłącznie i zupełnie 
mógł uwydatnićc.—Kończąc, kilka słów jeszcze powiemy o architekturze chrze- 
ścijańskiej, której szczegółowe i charakterystyczne objawy obacz pod artyku- 
łem: Budownictwo. Jedyna to sztuka, w której ed samego niemal początku, 
wieje zasada wyższa od starożytnej; jako bowiem bogowie klassyczni należeli 
do ziemi, tak też i poświęcone im świątynie rozsiadały się szeroko, wsparte na 
pięknych i lekkich kolumnach, z któremi harmonijną tworzyły całość; archite- 
ktnra chrześcijańska Boga swego szukała w wyżynach i tęskne ramiona swoje 
wyciągała ku niebu. Wprawdzie myśl ta w nieokrzesanej tylko prostocie wy- 
razała się z razu w bazylikach (ob.), wkrótce jednak w tak zwanych bapiy= 
steryjach (ob.), czyli kościołach chrzcielnych, przybrała sklepione kopuły, z których 
następnie na Wschodzie wyrodził się styl byzantyński, na Zachohzie tak zwany 
romański. Dążące ku wysokości pilastry doszły do najpotężniejszego szczytu 
i prawdziwego religijnego namaszczenia w architekturze gotyckiej, której okres 
kwitnienia ustanowić można po koniec XVI wieku. Nowsze czasy, pomimo że 
liczni i znakomici artyści we wszystkich rodzajach sztuki usiłowali odrodzić 
ideę wyrażającego się w nich chrystyjanizmu, w usiłowaniach tych rzadko kiedy 
bywały szczęśliwe; architektura odtwarza głównie rzeczy dawniejsze; rzeźba 
sluży chwili obecnej w popiersiach i pomnikach (zaszczytny u nas wyjątek sta- 
nowi Oskar Sosnowski, którego piękne posągi Chrystusa i Anioła Zmartwych= 
avstania, zdobią kościół ks. Karmelitów w Warszawie); w malarstwie tylko 
wypłyneli z nowym chrześcijańskim kierunkiem niemieccy malarze Overbeck 
i Cornelius, z których zwłaszcza pierwszy, sztukę uważa jedynie za służebnicę 
religii. O muzyce chrześcijańskiej, ob. Koscieżna muzyka. F. H. L. 
Chrześcijańskie stowarzyszenie niemieokie, powstało r. 1780 w Ba- 
zylei, za staraniem doktora Jana Urlspergera, a celem jego było rozkrzewienie 
Ewangelii i rozwijanie życia pobożnego. Aby dopiąć tego, stowarzyszenie dru- 
kowało ksiązki treści religijnej i w czysto biblijnym duchu pisane, starając się 
o ich jak największe rozejście. Nadto rozdawano i rosprzedawano Biblije i roz- 
prawy religijne. Stowarzyszeni napisali dla siebie zasady postępowania, stara- 
jąc się Żyć podujg tychże. Sprawozdania z czynności stowarzyszenia, począt- 
kowe rozsyłane były piśmiennie, następnie zaś je drukowano. Tym sposobem 
powstało pismo: Zbiór wiadomości dla miłośników prawdy (Sammlung für 
Liebhaber christlicher Wahrheit). Stowarzyszenie to, jest źródłem z którego 
w późniejszych latach powstały: bazyliejskie towarzystwo biblijne (1804), ba- 
zylejskie towarzystwo missyjne (1806), instytut nauczycieli i moralnie zanied- 
banych dziedi w Bruggen (1820), stowarzyszenie przyjaciół Izraela, instytut 
głuchoniemych w Riehen i wiele innych. Z członków stowarzyszenia zasługują 
na wspomnienie: Steinkopff, Schmidt, Blumhardt i Spittler. Stowarzyszenie istnie— 
ję jeszcze. Jego archiwum w Bazylei zawiera w sobie bogate materyjały do 
historyi rozwoju wewnętrznego chrześcijaństwa. L. O. 
Chrześcijaństwo, Chrysiyjanizm, nazwa zbiorowa tych, którzy składają 
ową wielką rodzinę Syna Bożego, Jezusa Chrystusa, należy się nie jednemu wy- 
znaniu, ale wszystkim wyznaniom, oddającym cześć ukrzyżowanemu Zbawicie= 
lowi świata, Prawdę na kiórej chrześcijaństwo jest oparte, wypowiadają słowa 
Ewangelii s. Jana: „Tak Bóg umiłował świat, że oddał (na śmierć) Syna swego 
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jednorodzenego, aby wszyscy którzy w niego wierzą nie zginęli, ale mieli ży= 
wot wieczny” (Rwang. u's. Jana, III, 16). To jest, Że w osobie Chrystusa, 
nastąpiło pojednanie ludzkości z Bogiem, że w Chrystusie ohjawiona została ła- 
ska Boża, a rozgrzeszony człowiek, stawszy się przez chrzest dziecięciem Bo- 
żem, ma na ziemi jako dziedzic życia wiecznego, żyć po hożemu czyli wedłe 
woli Boga. Chrystus na ta umar i na to zmartwychwstał, jako prawdziwy Bóg 
i człowiek, aby ludzkość poświęcona Duchem świętym, żyła z Bogiem i w Bogu. 
Życie Mzęstijam nie może i nie powinno być samolubnćm; bo kiedy Bóg w mi- 
łości swej oddał za nas Syna swego na śmierć, to i my jego miłować powinnis- 
my, a miłując jego, miłować się wzajemnie, czyniąc dzieła Boże, czyniąc wszy- 
stko w zgodzie z wolą Boga. Dla tego też chrześcijaństwo nie jest partykula- 
ryzmem. Bóg umiłował świat w Chrystusie i świat cały w Chrystusie tylko może 
znaleść zbawienie, to jest wyzwolić się z tego, co jest wprost przeciwne Bogu, 
ze złego, z kłamstwa i z samolubstwa. Chrystus gładzi grzechy świata, na to, 
aby swiat siawał się coraz świętszym. Chrystus umarł za wszystkich i za ka- 
Zdego, bo wszyscy i każden z natury poddany jest grzechowi; dla tego też 
i narody i człowiek pojedynczy, żyć prawdziwie mogą tylko w Chrystusie: gdyż 
on jest prawdą, życiem i zbawieniem. Chrystus prawdziwy Bóg i prawdziwy 
człowiek, jest obrazem doskonałości, do jakiej Bóg chce człowieka jako czło- 
wieka, i wszystkich ludzi jaka człowieczeństwo doprowadzić; a nadto jest do- 
wodem, że Bóg chce mieszkać w sercu człowieka, chce aby ludzkość Żyła na 
obraz i podobieństwo Boże. Bóg, w Chrystusie, siaje się zbawieniem i zbawicie- 
lem świata; bo bierze na siebie karę, na którą ród ludzki zasłużył, karę tę 
w śmierci na krzyżu, ponosi, w zmartwychwstaniu, znosi, a w zesłaniu Ducha 
Świętego, który przez usta apostołów opowiada ową miłość Bożą, daje moc wal- 
czenia z grzechem, poddania się woli Bożej i zdążania do tego co jest dobrem, 
wiecznóm i prawdziwem, to jest bozkióm. Wspólność i objaw tych dążeń, to 
królestwo Boże. Jego władzcą Chr. ystus, jego siłą żywotną Duch Święty, jego 
celem uwielbienie Ojca w niebiesiech wiarą i miłością. Królestwo Boże, organi- 
zuje się widomie na ziemi przez Kościół. Nadto, ponieważ to królestwo jest 
bozkiem i ma jednego króla prawdziwego Boga, przeto wola wszystkich musi 
być jego woli poddana. Takowe poddanie woli ludzkiej woli Boga, nie niszczy 
bynajmniej osobisteści człowieka, owszem podnosi ją, bo dozwala jej rozwijać 
się coraz doskonalej, gdyż wedle myśli Bożej. Wola ludzka, jako pojedynczego 
człowieka, poddana woli Bożej, staje się wolą ogółu, a wola ta wyrażona, sfor- 
mułowana, nosi nazwę prawa. Prawo wyszłe z woli chrześcijan, musi być. 
chrześcijańskiem, to jest musi nosić na sobie cechy świętości, być objawem spra- 
wiedliwości. Prawo zaś urzeczywistniające się w uorganizowanćm spółeczeń= 
stwie ludzi, zwie się państwem. Jezeli społeczność ludzi tworzących państwo 
jest chrześcijańską, i państwo takiemże być musi, to jest musi żyć, życiem 2 Bo- 
pa, życiem z Chrystusa, musi być, jak Kościół pierwszem, ono drugićm objawem 
królestwa Bożego na ziemi. Trzeciém nakoniec polem, na którem także króle- 
stwo Boże rozwijać się musi, którego siłą żywotną musi być duch Boży, duch 
święty, jest cywiłżzacyja, czyli objaw zdolności i działalności ducha ludzkiego; 
w jego zetknięciu się ze światem duchowym i zmysłowym i w jego pracy obja- 
wiającej się w myśleniu, pojmowaniu i obrazowaniu, czyli w umiejętności i sztu-- 
ee. Tak więe chrześcijaństwo, jako organizm, którego członkami są: Kościół, 
państwo i cywilizacyja, jest prawdziwem człowieczeństwem; człowieczeństwem, 
które ma swoją przeszłość i przyszłość, te jest swoje koc i swój rozwój. 
Chrześcijaństwo jako objaw woli Bożej, musiało się zetrzeć z tóm co nie jest 
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kozkiem, c0 z Boga nie wyszło i do Boga nie prowadzi; musiało walczyc, bo ja< 
ko objaw Boży, jake w Chrystusie wychodząca na świat miłość Boża, musi ogar- 
nąć świat cały  wybawić go z pod władzy szatana, tego uosobistnionego sarao= 
lubstwa i kłamstwa. Owemi rycerzami chrześcijaństwa są apostołowie, naste- 
pnie gmina Chrystusowa czyli Kościół. Kościół walczy najprzód z żydowstwem 
potóm zaś z pogaństwem. Pierwsze nie chcąc pojąć miłości Bożej, która lud Iz- 
raela wybrała jako zwiastuna przyjścia Messyjasza, Chrystusa Zbawiciela, a za- 
tem wskazała powód i cel wybrania, pragnie zgnieść gminę Chrystusa i aposto= 
łów, jako opowiadaczy radosnej wieści: że Bóg umiłował świat. Nienawiść 
opanowywa lud wybrany i od tej chwili zerwawszy z przeszłością (Stary- Te- 
stament) która się spełniła w Jezusie, przestaje być ludem wybranym, wpada 
w partykularyzm, a tém samem odrzuca warunek istnienia prawdziwego jako 
łudzkość Boża, istnienia w z jednoczeniu z Bogicm, przez pośrednictwo Chry- 
stusa. Pogaństwo, walczy także z królestwem Bożem; bo, kiedy pogaństwo, 
w religii, w państwie i w sztuce, ubóstwia ciało i ducha uzżmysłewia, a tém 
samem służy samolubstwu, chrześcijaństwo, poddaje ciało władzy ducha i prowa= 
dzi człowieka, jako istotę cielesną i duchową do zjednoczenia z Bogiem, uświę- 
ca go więc ua duszy i na ciele, a nie ubóstwia; poddając zaś wolę człowieka, 
woli Boga, w miłości, wyzwala z szataństwa, to jest egoizmu. Po walce tej, 
chrześcijaństwo stacza bój krwawy, nie przelewając krwi wrogów, ale oddając 
w potrzebie krew własną, jako dowód najwyższej miłości Boga i ludzi. Walczy 
nie bronią ciała, ale słowem i modlitwą. Zycie pierwszych chrześcijan, to prak- 
tyka i teoryja: Kościół apostolski, to widome królestwo, ale nie królestwo tego 
świata, tylko królestwo Boże; królestwo silne miłością i wiarą, walczące w imie- 
niu Boga, lecz nie ramieniem ludzkićm, ale słowem Boga żywego. Królestwo to, 
narażone na gwałt i ucisk, zwycięża cierpliwością. Nakoniec, widomy zwierz= 
chnik pegaństwa imperator i kapłan najwyższy, Konstanty Wielki (306—337) 
oddaje hołd Chrystusowi, panu któlestwa Bożego i przyjęty zostaje du społecz- 
ności Kościoła. Odtąd, spelnia się co się spełnić miało; chrześcijaństwo przycho- 
dzi do panowania nad światem: jeden pasterz i jedna owczarnia. Dzieje chrze- 
ścijaństwa w zarodzie, opisują Dzieje apostolskie, historyję jego przyszłości, 
walki i zwycięztwa, znajdujemy w Objawieniu 5. Jana. Objawienie to powiada: 
Chrystus jest alfą i omegą, początkiem i końcem, pierwszym i ostatnim (Apokalip 
22, 13) i jego będzie wszystko, cała ludzkość, świat cały będzie chrześcijań- 
skim, te jest prawdziwie bozkim. — Chrześcijaństwo, w dzisicjszćm istnieniu 
swóm liczy w ogóle dusz 292,330,000. Wedle wyznań, liczba chrześcijan 
jest następująca: Katolików rzymskich 148,906,000; greckich Orihodoxów 
66,619,000; luterskiego wyznania 20,014,000; reformowanego wyzn. 8,127,000; 
KEwangelików unii 11,524,000; Ewangelików wyż. episkopalnego 12,357,000; 
Presbyteryjanów 5,700,000; Metodystów 3,598,000; Indcpendystów 1,469,000; 
Kwakrów 460,000; Tunkerów 30,000; Shakerów 6,000; Hernhutów 192,000; 
Mennonistów 189,000: Uniwersalistów 600,000; Chrystyjanów 300,000; Unitary- 
juszów 190,000; Mormonów 50,000; Secederów 120,000, Kameronianów 17,000; 
Glassitiów 10,000; Waldensów 20,000; Remonstrantów 5,000; Swedenborgi- 
stów 7,000; Greków unijatów 3,892,000; Maronitów 440,000; Chaldejczy- 
ków 20,000; Armeńczyków unijatów 94,000; Armeńczyków 2,767,000; Jako- 
bitów 64,000; Kopiów 80,000; Monofizytów abissyńskich 100,000; Neste- 
ryjanów 100,000; Chrześcijan świętego Tomasza 220,000. Tak więc, liczba 
ogólna wszystkich katolików i wyznania wschodniego, wynosi 223,007,000; 
wszystkich protestantów 69,323,000, L. O 
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Chrześcijaństwo, w historycznym swoim rozwoju uważane, (ob. Kościół, 
Religija). 

Chrzesnak, Krzosnak, chrzestna koszula, w której chrzezą dziécię. Sta- 
nisław Grachowski w roku 4608 pisze: „Przy chrzcie ohloką cię w chrzesnak, 
w szatę białą, która niewinność znaczy.”—Chrzestny, ojciec i matka, którzy dzie- 
cię czyje, do chrziu świętego pedają. W dawnych wiekach uważano trzymanie 
do chrztu za bliski już rodzaj krewieństwa; dla tego arcybiskup Karnkowski 
w czasach Zygmunta III napisał: „Powinowactwo chrzesne, przeszkadza do 
małżeństwa,” to jest że gdy kto trzymał dziecię do chrztu, później to dziecie, 
z jego własnym związków małżeńskich zawierać nie mogło. W następnych eza- 
sach ten przepis kościelny nie by} ścisłe zachowywany; u ludu jednak naszego do- 
trwał dotąd; albowiem w podobnym przypadku, gdy chrzestne rodzeństwo ma 
się połączyć ślubami malzeńskiemi, udają się pierwej do miejscowego plebana 
m prosbą, e dyspensę i otrzymują takową bez trudności. 

Chrzest, po łacinie Baptismus, dosłownie znaczy toż samo co kąpiel, obmy- 
cie; chrzcić, bapłisare, znaczy ebmywać, oczyszczać. Tak nazywamy pierwszy 
z 4 Sakramentów, ponieważ ma moc obmywania i oczyszczania duszy ze zmaz, 
Jakiemi grzech ją skalał. Chrzest jest Sakramentem, ponieważ jest znakiem wida= 
mym czyli podpadającym pod zmysły, ustanowionym przez Jezusa Chrystusa, 
w celu poswięcenia ludzi. Chrzest zależy na polaniu przez ministra wodą głowy 
osoby chrzezonej i na słowach wyrzeczonych przy tym obrzędzie, Chrzest usta- 
nowił Jezus Chrystus, mówiąc do swych Apostołów: „Idźcie i nauczajcie wszy- 
stkie narody, chrzcząc je, w imię Ojea i Syna i Ducha Świętego.” Jezus Chry- 
stus ustanowił Chrzest, nadając mu moc gładzenia grzechu pierworodnego i wle- 
wania w serca ludzi miłości, która ich czyni sprawiedliwymi i świętymi w oczach 
Pana Boga. Chrzest gładzi nie tylko grzech pierworodny, ale i grzechy uczyn- 
kowe, popełnione przed przyjęciem chrztu. Nadto, chrzest odpuszeza wszystkie 
kary doczesne należne grzechowi, tak dalece, że którzy poumierają nie dopuści- 
wszy się żadnej winy od czasu chrztu swego, idą do Nieba, nie przechodząc 
przez Czyściec. Chrzest, w Kościele rzymsko-katolickim, ndziela się przez 
polanie wody święconej, a w niedostatku tejże każdej innej, byleby naturałnej, 
na głowę osoby chrzczonej, z zamiarem czynienia tego, co Kościół czyni chrzcząc 
iwymawiają się jednocześnie słowa: „Ja ciebie chrzczę, w imię Ojca, i Syna, 
i Ducha Świętego.” Biskupi i kapłani, a za zezwoleniem biskupa i dyjakoni są 
zwyczajnymi ministrami i szafarzami chrziu i sami tylko mają prawo udzielać go 
uroczyście, z towarzyszacemi mu obrzędam. W razie nagłącej potrzeby, chrzest 
może być udzielany przez każdego świeckiego, tak mężczyznę jak kobietę. De 
ważności chrztu, potrzeba tylko raz wodą polać chraczonego; wszelako jest 
zwyczajem Kościoła, którego trzymać się należy, polać nią trzy razy, czyniąe za 
każilym razem znak krzyża. Udzielaniu chrztu przez kapłana towarzyszą obrzę- 
dy bardzo uroczyste. Stawieni de chrztu, zatrzymywani są u drzwi albo w przy- 
sionku kościoła, na znak, że będąc przez grzech podległymi panowaniu czarta, 
nie godni są wnijsć do miejsca świętego.  Petóm, kaplan chucha in w e 
w ksztalcie krzyża, aby wygnał czarta mocą Ducha Świętego, tudzież przez 
zaslugi Jezusa Chrystusa ukrzyżowanego. Oxsnacza ich także na czole, na 
uszach, na oczach, na nozdrzach, na ustach, na sercu i ramionach znakiem krzy- 
ża, który czyni wielkim palcem na tych wszystkich częściach ciała, ałe nie doty- 
kając go, aby okazać że ochrzczeni powinni szczycić się krzyżem Jezusa Chry- 
„stusa, miłować go, i wyzuawać jawnie, że są chrześcijanami. Następnie kapłan 
odprawia nad nimi Erorcyzmy (ob.), to jest, obrzęd połączony ze slowami, 
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celem wygnania czarta, pod którego władzą są Oni skutkiem grzechu pierworo- 
dnego. Mówi kapłan: ,,Wychodź duchu nieczysty z tego obrazu bozkiego i ustąp 
miejsca Bogu żyjącemu i prawdziwemu.” Sól, którą kapłan kladzie w usta sta- 
wiących się do chrztu. oznacza mądrość i zamiłowanie rzeczy niebieskich, o któ- 
re Kościół prosi za nimi Pana Boga i kapłan mówi: „Sól mądrości, niech ci tu 
posłuży na zbawienie wieczne.” Kapłan dotyka śliną ich nozdrzy i uszu, mówiąc 
JBpheta, to jest: „Otwórz się,” na znak, ze mieć powinni uszy otwarte na pra- 
wdy Ewangelii, czuć ich woń przyjemną i pojmować całą ich doskonałość. Ka- 
płan naśladuje w tem Jezusa Chrystusa, który użył śliny swej na uleczenie głu- 
choniemego, mówiąc: Mpheta. Potóm kapłan namaszcza chrzczącym się piersi 
i plecy olejem katechumenów (ob.), aby ich przygotować do śmiałej walki prze- 
ciw nieprzyjaciełom Boga, i do dźwigama z radością jarzma Chrystusowego. Po 
ochrzczeniu, namaszcza ich głowe świętem Krzyżmem (ob.), na znak że są zje- 
dnoczeni z Jezusem Chrystusem, jako ezłonkowie z głową swoją; że ten Czło- 
wiek- Bóg czyni ich ucześnikami krółestwa swego, aby panowali nad namiętno- 
ściami swemi, i tryjumfowali nad nićmi z chwałą; tudzież czyni ucześnikami 
swego kapłaństwa. aby składali Pana Bogu ustawiczną ofiare dobrych uczyn- 
ków. Biala chusteczka albo czapeczka, którą kapłan wkłada potóm na głowę 
ochrzezany ch. zastępuje szatę białą, jaką dawano im niegdyś, na znak niewin- 
ności, którą chrzest ich obdarzał, a którą starać się powinni zachowywać aż da 
śmierci. Wreszcie, podawana im świeca zapalona, znaczy, że stawszy się dziat- 
kami światłości, jasnieć powinni w domu Ojca swojego, jako lampy gorejące; że 
ich serca płonać powinny, bez ustanku, świętym ogniem miłości hozkiej, i że 
blask ich cnót powinien oświecać i hudować wszystkich wiernych. Po tych ob- 
rzędach, przystępują do ołtarza rudzice chrzestni czyli kmotrowie, odmawiają 
Ojcze nasz, a kapłan wkłada stulę na głowe ochrzezenego i czyta Ewangeliję 
według ś. Jana: In principio. Czyni się to, aby przypomnieć ocbrzczonemu, że 
zachowywać będzie łaskę, tylko modlitwa, i że otrzymać ją može jedynie przez 
Jezusa Chrystusa, który jest życiem i światłością ludzi; przez Jezusa Chrystusa. 
Slowo Boga, które stalo się Ciałem i mieszkało między nami, aby okazać nam jego 
chwałę. Kapłan ma stułę fijoletowąa przy wszystkich obrzędach poprzedzających 
sam chrzest, ponieważ grzech pierworodny nie jest jeszcze zgładzony, dziecię 
jeszcze zostaje w uiewoli szatana, i nie wypada przybierać innego koloru prócz 
barwy, będącej godłem żałoby i smutku: ałe stanąwszy u chrzcielnicy, kapłan 
bierze stułę białą, na znak radości i zwiastując, że zmaza pierworodna będzie 
zmytą i zgladzoną przez zasłagi Jczusa Chrystusa. Niektóre z wyżej wymie- 
nionych obrzędów, jako to: nżycie stuły fijoletowej, namaszczenie olejem kate- 
chumenów, uchylają się przy chrzcie dziecięcia, zagrozenego śmiercią, w domu; 
dopełniają się one później gdy dziecię można przynieść do kościela. Przy do- 
peinieniu uroczystych obrzędów chrztu z olejów nad dorosłym, któremu ważnie 
udzielony został chrzest z wody zaraz po jego narodzeniu, zachowują się pra- 
widła przepisane w Rytuałe e chrzcie dziatek. Przyjmujący chrzest święty, zo~ 
bowiązują się wierzyć i wykonywać naukę Jezusa Chrystusa. Na zapytanie ka- 
plana do dziecięcia chrzeić się mającego: „„Czege żądasz od Kościoła Bożego?” 
rodzice chrzestni odpowiadają: „Wiary. — „Wiara co ci daje?” — „Żywot 
wieczny.” — „Jeżeli chcesz wnijść do żywota wiecznego, chowaj przykazania: 
Będziesz miłował Pana Boga twego ze wszystkiego serca twego i ze wszyst- 
kiej duszy twojej, ze wszystkiej myśli twojej; a błizniego twego jak siebie sa- 
mego.” Przed polaniem katechumena wodą chrztu świętego, kapłan zadaje mu 
nowe pytanie: „Odrzekasz się ducha złego?” — „Odrzekam się,” odpowiada ka- 
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techumen sam, jeżeli jest w dojrzałym wieku, lub przez rodziców chrzestnych.— 
„I wszelkiej pychy jego?” — Odrzekam się.” — ł wszystkich spraw jego? — 
„Odrzekam się.” Przez „sprawy zlego ducha,” rozumieją się wszystkie myśli, 
wszystkie słowa, wszystkie uczynki, wszystkie opuszczenia, które mogą nie po- 
dobać się Panu Bogu i zabronione są jego przykazaniami, lub też przykazaniami 
jego Kościola; grzechy nazywają także „sprawami złego ducha.” Następnie ka- 
plan zapytuje: „Wierzysz w Boga Ojca wszechmogącego Stworzyciela nieba 
i ziemi? Wierzysz w Jezusa Chrystusa Syna jego jedynego Pana naszego, na- 
rodzonego i umęczoncgo? Wierzysz w Ducha Świętego?” it. d. „Wierze, od- 
powiada katechumen, a za niemowlę rodzice chrzestni, czyli kmotrowie. Pyta 
nareszcie: .,Chceszli być ochrzczonym?” — „Chcę,” odbiera odpowiedź i wtedy 
przystępuje do chrziu. Chrzest nie może być powtórzony i nadaje charakter ni- 
gdy niczmazany niczem. — W pierwszych wiekach chrześcijaństwa, zwykle 
chrzezono osoby dorosłe; dzisiaj rzadko się to zdarza. Dawny Kościoła zwyczaj 
był ten, iż uroczyście chrzczono tylko dwa razy na rok, w wigiliję Wielkanocy 
iw wigiliję Zielonych Światek, i ztąd pochodzi, że i teraz w tych dwóch dniach 
czyni się święcenie wody, która służyć ma do chrztu na rok cały. Nim doro- 
słych przypuszczono do tego Sakramentu, uczono ich wprzód początków wiary 
i sposobiono do życia chrześcijanskiego i od tej nauki zwani byli Katechumenami. 
Dzielone ich na trzy klassy: Słachających (audientes), Klęczących (subdstratn- 
rum), i Usposobionych (competentes). OQdprawiały się z nimi badania (scru- 
linia), siedmiokrotne. Chrzest przez zanurzanie był w pierwszych wiekach naj- 
zwyczajniejszy; dla tego po wszystkich kościołach znajdowały się chrzceielnice 
(Baptisteria). Dyjakon meżczyznę okrytego zasłoną przedstawiał biskupowi, 
a ten stojąc na niższym stopniu chrzcielnicy, zanurzał go po trzykroć, odma- 
wiając formę chrztu. Niewiastom czyniły posługę dyjakonissy. Pa chrzcie, ka- 
plan przy biskupie będący, echrzczenemu wierzch głowy olejem świętym nama- 
szezał, a biskup kladł mu chustę (chresmałe) na głowę. Nareszcie kładziono na 
ochrzczonych biała suknię i rozdawano im swiece. Po dopełnieniu tych obrzę= 
dów, z chrzcielnicy powracano do kościoła; poprzedzał kleryk z zapalonym przez 
biskupa paschałem (0b.). za nim szedł biskup otoczony duchowieństwem, a za 
biskupem szli nowoochrzczeni. Gdy kończono litanije, wołał kantor na ochrzczo- 
nych: Accendite, „Zapalcie swiece.” Zapaliwszy, trzymali je przez całą mszę 
następującą; nim się zaś msza rozpoczęła hiskup ich hkierzmował. Na mszy 
Kommuniję świętą przyjmowali. Nareszcie, dawano im mleka i miodu, czóm 
zaręczenie ziemi obiecanej, to jest królestwa niehieskiego wyrażano. Na tem 
się konczył obrządck chrztu. Katechumeni przez cały następujący tydzień 
„Nowoochrzczonymi” (Neophutae) zwani byli. Nie znajdowali się na Zadnych 
biesiadach i widowiskach, a codziennie schadzali się do kościoła na nabożeństwo, 
w miejsce osobnc i codziennie Kommuniję ś. przyjmowali. Biskup wykładał im 
tajemnice wiary, o których będąc katechumenami, nie wiedzieli. Nakeniec ósme- 
go dnia składali białe suknie i odtad już w poczet wiernych wstepowali. Obrzę- 
dy te z kaicchumenami trwały blisko do XH wicku, a w niektórych kościolach 
i dlużej. Lecz zaniechywano juz ich około IX wieku, z powodu, że nie czekając 
Wielkiej Nocy lub Ziclonych Świątek, i w inne czasy chrzest udzielać zaczęto. — 
Kościół zaraz 6d samych początków używał przy chrzcie posłngj rodziców 
chrzestnych czyli kmotrów. Im powierzano katechumenów, aby ich do chrztu 
przygoiowywali, przygotowywanych dostawiali, a za niemowlęta odpowiadali, 
zaręczając że artykułów wiary będa wyuczone; oni także gdy chrzest udzielano 
przez zanurzanie, wraz z biskupem achrzczenego podnosili z wady, Ztąd zwani 
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byli Suscepfores. Leranies. Do FX wieku nie używano do tej posługi więcej jak 
jednę osobę. W XI wieku wszedł zwyczaj pomnażać liczbę rodziców chrzesi- 
nych, tak iż ojciec i matka przybrani, do chrztu dziecie lub dorosłego przedsta- 
wiają. Jeżeli więcej jest przybranych, przepisy kościelne każą ich uważać tylko 
za assystujących. Obowiązki rodziców chrzestnych i warunki przypuszczania do 
tej czynności- wyłożone są pod wyrazem: Kmotr. — Chrzest może być zastąpio- 
ny czem innóm, to jest rzeez inna może zastąpić miejsce chrztu. Dziecię nie 
ochrzczone, ale śmiercią ukarane za sprawę Jezusa Chrystusa, będzie zbawio- 
nem; śmierć, którąby poniosło dla niego, lub 4 powodu Jezusa Chrystusa, czyli 
tak nazwane ,,męczeństwo,” zastąpiłoby mu miejsce chrztu. Wychodząc z tej 
zasady, Kościół obchodzi święto dziatek, które Herod kazał wymordować 
w Betleem i okolicach; święto to nazwane Niewiniątek czyli Młodzianków. Kró- 
łują onc w niebie, poniewaz tu na ziemi wyznały Jezusa Chrystusa, nie słowami, 
ale śmiercią swoją i przelaniem krwi własnej, jak Kościół opiewa. W osobach 
dojrzałych, chrzest zastąpionym być może: 1) Męczeństwem. Kto umiera za Je- 
zusa Chrystusa, jest ochrzezonym krwia własną, otrzymuje zupełne odpuszcze- 
nie wszystkich grzechów swoich i wchodzi natychmiast w posiadanie szczęścia 
niebieskiego. I tak, Kościół oddaje cześć publiczną świętemu Genczyjuszowi 
arełateńskiemu (Arles), który był tylko katechumenem, gdy został ścięty na 
brzegach Rodanu, Że nic chciał podpisać edyktu Maxymilijana Herkula, naka- 
zującego prześladowanie chrześcijan. 2) Chrzest zastąpionym być może szczerą 
Żądzą ochrzczenia się, skoro możność pozwoli, polaczona % aktem doskonałej 
miłości. Osoba znajdująca się w niemożności przyjęcia chrztu, ale która gorąco 
go pragnie a zarazem wzbudza w sobie szczery żal za grzechy swoje i wielką 
miłość Boga, jeżeli umrze w takiem usposobieniu, otrzymnje skutki chrztu i nie- 
bo zaraz staje się jej udziałem. Trzy więc są rodzaje chrztu: Chrzest z wody, 
chrzest z krwi, czyli męczeństwo ( Baptismus sanguinis) i chrzest z ognia alho 
ducha czyli z żądzy (rolum Baptismi, Baptismus flaminis). Chrzest tylko 
z wody jest prawdziwym Sakramentem i nadaje charakter; ale dwa drugie ro- 
dzaje chrztu sprawiają tez same skutki, pod względem napełnienia łaską i odpu- 
szczenia grzechów. Pismo Święte, nie pozostawia o tém żadnej watpliwości: 
„Wszelki którybykolwiek wzywał imienia Pańskiego, zbawion bedzie,” mówi 
apostoł ś. Paweł (Rzym. X, 18); to się ściąga do chrztu z ducha czyli żądzy. 
„Ktoby utracił duszę swą (to jest życie), mówi Jezus Chrystus, znajdzie ją,” 
(5. Mat. X, 39): to się ściąga do chrztu z krwi.—Przy chrzcie daje się ochraczo- 
nym jedno lab kilka imion Świętych, aby ci byli zarazem ich wzorem i opiekuna- 
mi czyli patronami, tu jest obrońcami, orędownikami. Nie należy dawać dzieciom 
innych imion prócz Świętych, uznanych przez Kościół katolicki. Kaplan, bez 
ciężkicgo uchybienia obowiązkom swoim, nie powinien pozwalać, aby dawano 
dzieciom imiona nie chrześcijańskie lub bajeczne, ałbo mające znaczenie śmieszne 
i przeciwne przyzwoitości. L. R. 

Uhrzęcice, wieś w Krakowskićm pod Jędrzcjowem. W XVI wieku własność 
Hieronima Filipowskiego, jedncgo z najnierwszych i najgorliwszych stronników 
reformacyi w Polsce. W r. 1547 był tu proboszczem Jakób Sylwijusz Smilovi- 
tanus, ostatnio senijor dystryktn krakowskiego, pamietny tem, że opisał wszystkie 
synody (ewangelickie) swego dystrykiu od 1550 — 58 r. Gdzie się rękopism 
ten znajdaje, czy istnieje jeszcze? niewiadomo. Ad. N. 

Gurzypsko Wioikio, jezioro znajdujące się w wielkiem księstwie i okręgu 
regencyjnym poznańskim, powiecie międzychodzkim. 

Gntonieńskio bóstwa, był przydomek dawany w mitologii greckiej bó- 
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stwom piekielnym, od chthonioi, ziemski. Więc należeli do nich: Bachus, Pluto, 
Ceres, Prozerpina i Minerwa. Bachusa czczono jako jednego z głównych czyn- 
ników zasady reprodukcyi, cieplem swem przenikającej swiat podksiężycowy 
i nasiona wykluwającej. Trakowie wybudowali mu świątynię w dolinie Silenis- 
gu, „kąd cześć jego przeszła do Grecyi. Bachus Chfonieński byt dzieckiem Pro- 
zerpiny i Jowisza (nie zaś Semeli i Jowisza); zwana go także Zagrejskim albo 
Zegratińskim od słowa arguein chwytać, że równie jak Pluton zagrabiał dusze 
do piekieł. Wedle tych samych mytologicznych pojęć była Chtonieńska i Prozer- 
pina, niby zapłodniona substancyja ukryta zimą w łonie ziemi; jako taka odkiera- 
la niczwykłą cześć u Latynów i Sabinów. Cererę i Prozerpinę, których proto= 
typem była cgipska Izys, wspólnie zrazu czezono u Greków, jak niemniej Mi- 
nerwę, opiekunkę płodów ziemskich i wynalazczynię kunsztów i rzemiosł, mia- 
nowicie wyrobów wełnianych. Szczególniejsza cześć oddawano wszystkim tym 
bóstwom (a najbardziej Cererze) w mieście Hermione w Argolidzie; uroczysto- 
ści tam się odbywające zwano chfonijami. Rozpoczynały się one na wiosnę 
processyją kapłanów i władz rocznych, po których postępowali mężczyzni i ko- 
biety, dalej szły dzieci w hieli z kwiatem byjacyniu na głowie, wreszcie zamy= - 
kali pochód ludzie prowadzący na lykach cztery jałowice, które jarzma jeszcze 
nie znały. Gdy orszak przybył przed świątynię, otwierane drzwi, odwiązy= 
wano jedne z jałowie i wpędzano do środka, gdzie przy zamkniętych chwilowo 
drzwiach, chwytaly i zabijały ją cztery baby, po ezćm drzwi napowrót otwiera 
no na przyjęcie drugiej, później trzeciej i czwartej jałowicy, z któremi podobnież 
postąpiono. Czterokiotne powtarzanie się tego obrzędu miało znaczyć pomyka- 
nie się czterech pór roku, więc cztery jałowice były niby pór tych początkiem, 
cztery baby ich zamknięciem. 

Chtenije, uroczystości głównie na cześć Cerery obchodzone, (ob. Chtonień- 
skie bóstwa). 

CkEć, silna żądza przedmiotu, najczęściej zmysłowego, ziąd też wyraz uży- 
wany zwykle o żądzach, odnoszących się da zaspokojenia pewnych potrzeb cic- 
lesnych, jak np. popeda płciowego. 

Chachanis ob. Oddychanie (pod względem mechanicznym). 

Chuckhelscy z Nesiajowa, szlachta czeska z tego samego rodu co hrabiowie 
Lazańscy. W końcu zeszłego wieku żył jeszeze tego nazwiska dziekan w Skut- 
czy, Jan Felix z Nestajowa, Add. N. 

Chuchrecki (Walenty), wierszopis polski, żyjący w pierwszej polowie XVII 
wieku. Bakałarz w naukach wyzwolonych i filozofii w akademii krakowskiej, 
w której imieniu chcąc się wywiązać Sebastyjanowi Grodeckiemu za życzliwość 
dla dobra pospolitego i dla tejże akademii okazywaną, napisal: Nenia albo Zało- 
bna pamiątka, Kraków, 1626 u Macieja Andrzejowczyka, wierszem hez ża- 
dnych zalet. Podahnej też wartości jest jego Kpi/hałamium na wesele Andrze- 
ja x Niewiarowa Niewiarowskiego » Marianną z Lipia Lipsk, tamże i w tym- 
że roku. Najważniejsze wszakże jest jego dziełko pod tytułem: Antythesis abo 
Rozmowa Kościoła chrześcijańskiego 3 odszczepieństwem, Kraków, t. r. 

Chuchro, huchro, kuchro, kuchra inaczej ksieniec, tak zwano w dawnej pol- 
szczyznie rybi Zolądck. Chuchrakiem, zwykle nazywamy obecnie, a dzieci, 
czy dorosłego czlowieka, chudego i slabowitego. 

Chudoba, od NAMEGŃ misie przezwana Kudowa (Cudowa). Zdrojowisko 
posiadające wyborne ezczawy Żeleziste, alkaliczne-ziemne, znane od r. 1622, 
znajduje się przy wsi tego nazwiska, w dawnóm hrabstwie kładzkiem, obecnie, 
wcielonóćm do Szląska pruskiego, a w szczególności do wrocławskiego okręgu 
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rządowego. Chudoba, acz o 1235 stóp przewyższa poziom morza Baliyckiego, 
leży jedaak w dolinie sapistej, otwartej na zachód i południe, © pół mili od gra- 
nicy czeskiej. Ludność wsi, po za zdroiskiem, ku zachodowi rozpostartej, zło- 
żona z blisko 400 głów; są to potomkowie czeskich Elnssytów. Wody chudob- 
skie wydobywają się z trzech źródeł, zwanych źródłami: pitnem, górnem i ga- 
zowem, Źródia te należą do najobfitszych, jakie tylko znamy. lch temperatura 
nie wznosi się nad + 9° R. czyli +- 14,25" C. W składzie chemicznym bardzo 
są podobne dv siebie. Mianowicie opływają wszystkie w kwas węglany. Do 
najważniejszych zaś części slałych, znajdujących się w tych szczawach, należy: 
dwuwęglan sedy, siarczan sody, węglan wapna, weglan magnezyi i węglan že- 
faza, Wody ze źródła pitnego, używają jak to już samo nazwisko wskazuje, do 
picia; wody ze źródła górnego do kapieli zwyczajnych, wreszcie gazu kwasu 
węglanego ze źródła trzeciego do kąpieli gazowych i do nadmuchów ((ras- 
douche). Kąpiele właśnie wspomniane 4 najlepszym skutkiem używane bywają 
w porażeniach; sama zaś woda, w napiiku i wannie, pomaga w niedostatku krwi 
iosłabiemiu całego ciała, w wątłości tkanek i pochodzących ztąd częstokroć 
krwotokach, wreszeie w nieżycie i śluzotokach różnych jam ciała ludzkiego. 
Zdaje się iż Chudoba, mino swych wód wielce skutecznych, mimo pięknego po- 
łożenia i małowniczych okolic, mimo wszelkich wygód dla chorych, mimo tanio- 
ści wszystkich potrzeb do zycia i porządku wzorowego, starannie przestrzega- 
nego w samém zdrojsku, nie dojdzie nigdy do tej świetności, jaką zyskało tyle 
podobnych zakładów. Albowiem leżąc w zakątku hrabstwa kładzkiego, nigdy 
jej nie dosięgną koleje żelazne, życie skromne i ciche wszystkich tutejszych 
gości, odstręczy od niej takich chorych, którzy przedewszystkiem bawić się pra- 
gną. Wreszcie bliskość Langenowa Niższcego (po niemiecku Langenau) A wo- 
dą bardzo podobną do szczaw chudohskich, musi temu zdrojewisku przynieść 
niejaki uszczerbek. Przez kilka lat dziwnego zaniedbania ze strony lekarzy, 
liczba gości szukających w Chudobie zdrowia nie dochodziła nawet 200. Teraz 
bywa ich do 300 i tyle teź wygodnie pomieścić się może w sześciu wielkich 
domach, które są własnością dziedzica. Dr. F. Sk. 
Chudy z Ujezda (Mikolaj), przodek dzisiejszych książąt Lobkowiczów 
z Lobkowie. On to, jako protektor głośnego w dzicjach czeskich obrońcy naro- 
dowości czeskiej, Jana z Hussyńca, wpływem swym u króla Wacława IV, w ro- 
ku 1409 rozstrzygnął, sławny ów spór o trzy głosy w obradach kapitały nni- 
wersytetu pragskiego, przez wyjednanie dekretu, którym odebrano Niemcom 
z dwóch głosów jeden i dodano Czechom. Mikołaj Chudy nabywszy w r. 1408 
dobra Lobkowice, począ? się pisać z Lobkowie (podług dawnej pisowni Lobko- 
witz). Umarł 4453 r. Ad. N. 
Chudzieo, wieprz, do upasn sposobny. Chudźców, zakupują gospodarze, albo 
na wygładzenie czyli podkarmienie, albo też na zupełne wypasienie na słonine. 
Chulewicz (Filon), wydał w Krakowie 1606 r. żywot ś. Aloizego Gonzagi, 
pod tytułem: Laudatio Beati Aloisii Gonzagae Ferdinandi Marchionis Casti- 
lionis s. Romani Imperii Principis filii. L. li. 
Ghumosz, dosłownie: piąta część. Tak Izraelici nazywają Pźęcioksiąg czyli 
Pentateuch Mojżesza. Skrócone od Chamiszah chumsze thorah, to jest: pięc 
piątych zakonu. Nf. 
Chunigard, kraj albo miasto Hunnów, jedno z nicohreslonych nazwisk całej 
dzisiejszej Rusi północnej; w Sayach skandynawskich, jak również u niektórych 
kronikarzy północnych, pod nazwą Chunigard, rozumie się niekiedy ziemia nad- 
baltyckich Serbów, Polabów, nad rzeką Łabą (Elba) i dalej na wschód aż do 
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Odry zamieszkałych. Ale głównie nazwa ia dawaną była Rusi. Długo dla uczo- 
nych niezrozumiała, w nowszych dopiero wyjaśniła się czasach. W starożytno- 
północnych języka niemieckiego narzeczach, wyraz hun albo hune znaczy „wiel- 
kolud, olbrzym,” to samo co u Słowian w Niemczech zamieszkałych, zachowany 
dotychczas wyraz: obr, obrin. Tym więc sposobem skandynawskie imię Chunż- 
gard, albo podług wyrażenia łacińskich średnich wieków kronikarzy, sedes Hun- 
norum (siedziba ilunnów) znaczy „kraj wielkoludów,” albo (w germano-sło- 
wianskiej mowie) „ziemia obrów.” Rzecz także zastanowienia godna, że imię 
własne Rusi, u Ekandynawów znaczenie „wielkoluda, olbrzyma,* przybrało. 
Rise, po skandynawsku oznaczało: 1) imię własne „Ruś, i 2) imię pospolite 
„wielkolud.* Ztąd pojąć łatwo, dla czego łacińscy i niemieccy średnich wieków 
kronikarze Żadnej nie znajdują różnicy między imionami Rusi, Huanów i Obrów: 
Huni, Abari dicti, to jest: „„Hłunnowie Obrami (Awarami) zwani” piszą oni, mie- 
niac narodu tego ojczyzną Chunżyard, albo Ruś północną. J. Sa.... 

Chupa, baldachin, (dosłownie przykrycie). Baldachin u Izraelitów używanym 
bywa przy processyjach, na spotkanie monarchów, pod którym wówczas rabin 
i znaczniejsi gminy noszą Sefer-thorah ta jest Pięcioksiąg Mojżesza, tudzież do 
odbycia obrzędów ślubnych, a wtedy ustawianym bywa przed synagogą lub 
w prywatnem miejscu pod gołem nichem a to wedle obrządku chassydów i rab- 
banitów. Postepowi zaś ustawiają baldachin do śłuhu w samej synagodze przed 
Aron hakodesz, to jest Arką święta. Powód tej różnicy leży w uasadzie mał- 
żeństwa u Izraelitów. Nf. 

Chuguisaca, zwana niegdyś Charcas lub La Plata, stolica Boliwii, rzeczy- 
pospolitej południowo-anierykańskiej, na lewym brzegu rzeki Cachimayo, 
14,000 stóp nad poziomem oceanu, na płaszczyznie otoczonej pagórkami, sie- 
dlisko rządu rzeczypospolitej; posiada uniwersytet, katedrę i kilka pięknych ko- 
ściołów, liczy do 30,000 mieszkańców. Miasto założone w r. 1538 przez Piotra 
Auzurcs, towarzysza Pizara, na gruzach miasta peruwijańskiego tegoż nazwiska 
i przezwane la Plata, z powodu bogatych kopalń srebra w okolicy znajdujących 
się. Prowincyja Chuqnisaca liczy do 200,000 ludnosci, rozsianej na przestrzeni 
4,620 mil []. 

Chir, po romańsku ('ośru, stolica kantonu Gryzonów w Szwajcaryi, ma 5,600 
mieszkańców, prawie wyłącznie wyznania reformowanego: leży 1780 stóp nad 
bee esej morza, u stóp góry Środkowej (Miltenberg) i Bazokel, w pięknej 
dolinie, prawie zewsząd górami otoczonej.nad rzeką Plessur, która o ćwierć mili 
ztad hę do Renu. Potok ten, niegdyś roznoszący zniszczenie, teraz scie- 
śniony groblami i opatrzony kamiennym mostem, za pomocą kanałów przechodzi 
przez samo miasto. W okolicy uprawiają oblicie wino i owoce. W pobliżu mia- 
sta Ren zaczyna być spławnym dla mniejszych statków. Handel spedycyjno-to- 
warowy pomiędzy Włochami a Niemcami jest tu nader eżywiony. Szkół wyż- 
szych i niższych jest kiłka wybornych; przytem towarzystwo rołnicze i gór- 
nicze. Tuż pod miastem leży pałac biskupi, zkąd, równie jak z kaplicy ś. Łucyi, 
pyszny przedstawia się krajobraz; w pałacu tym zasługuje na szczególną uwa- 
gę wielka sala, gdzie mnóstwo jest portretów dawnych biskupów i patryjarchów 
gryzonskich w stroju narodowym. Niedaleko stoi katedra z godnemi widzenia 
pomnikami, zbudowana, jak wieść niesie, w VIH wieku przez biskupa Tellona, 
oraz piękne probostwo katedralne; inne wspaniałe gmachy w r. iS11 stały się 
pastwą płomieni. Na około katedry są domy nielicznych, przebywających je- 
szcze w Chur katolików. Do znakomitszych budynków w tem mieście należą 
jeszcze: kosciół reformowany ś. Marcina i szkoła kantonalna, dawniej reformo- 
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wana, dziś mieszana, choć ciągłe jeszcze będąca przedmiotem nieżyczliwości ze 
strony ultramontanów. Początki miasta Chur sięgają czasów rzymskich; jedy- 
nym większym dotąd pomnikiem rzymskim w całym kantonie jest wieza Mar- 
soila (Mars in oculis), na północ pałacu biskupiego. W połowie IV wieku na- 
zwane Chur Curia Rhaetorum; przebywający tu przez czas jakiś cesarz Kon- 
stantyn, kazał zbudować zamek warowny (castellum) i przez to stał się zalo- 
życielem miasta. Już w 452 r. Chur zostało rezydencyją biskupią; w r. 1419, 
jako niezależne od cesarstwa niemieckiego, przystało do tak zwanego Związku 
Domu Bożego (Gotfeshausbund, ob. Sxwajcaryjaj, który prawie caly opłacał 
dziesięciny tamecznemu biskupowi. W 1460 r. Chur przez cesarza podniesio- 
nem zostało do godności wolnego miasta; potćm w 1498 roku, obok utrzymania 
swoich przywilejów, zostało własnością biskupa, który był bezpośrednim człon- 
kiem państwa, a pod względem dyjecezyjalnym zależał od arcybiskupów mo- 
gunckich. Posiadłości świeckie odebrano biskupom churskim w 1802 r. i odda- 
no rzeczypospolitej helweckiej, jako wynagrodzenie za rozmaite inne straty. 

Church (Ryszard), urodzony w Anglii, ważną grał rolę w epoce wyswobo- 
dzenia Grecyi; za młodu wszedł do służby wojskowej, w latach 1843 i 14 do- 
wodził pułkiem piechoty złożonej z armatolow i kleftów, wychodźców greckich, 
będących na żołdzie angielskim. W r. 1826 oddał swój oręż na usługi Grecyi. 
Przybywszy tam w Marcu 1827 roku, wpłynął na połączenie się deputowanych 
z Kastri i Kginy w jedne zgromadzenie narodowe, które przeniesione w następ- 
nym miesiącu do Trezeny, powołało go na naczełnego wodza wojsk lądowych 
i wezwało do odbicia Akropolis ateńskiego, otoczonego przez Turków. Przed— 
siewzięcie to spełzło bezskutecznie, częścią z powodu zazdrości i nieposłuszeń- 
stwa podwladnych, częścią z własnej jego winy. Klęska ta wystawiła go na sil- 
ne napaści ze strony przeciwników, jakich miał mnóstwo w Grecyi. Postanowił 
więc usunąć się od głównego dowództwa i wojować po partyzancku. Z oddzia- 
łem Rnumeliotów obwarował się na przesmyku Korynckim, a po bitwie nawa- 
ryńskiej udał się do Grecyi zachodniej, gdzie go na drodze zwycięztw powstrzy- 
mał Reszyd pasza. Gdy jednak przybycie floty i wojsk greckich zmusiło Reszy- 
da do odwrotu, obaj zapaśnicy znaleźli się pod Missolonghi. Church zamknięty 
w twierdzy, winien swe ocalenie wdaniu się wielkich mocarstw. Po wyswobo- 
dzeniu Grecyi udał się w r. 1829 do Eginy, w zamiarze zabezpieczenia dalszych 
swych stosunków z rządem greckim. Capo dfsiria przyjął go bardzo oziębie 
i trzymał na uboczu; widząc te, wziął dymissyję i osiadł w Argos, lecz za oppo- 
zycyje przeciw samowładności prezydenta, otrzymał rozkaz opuszczenia Grecyi, 
nie usłuchał tego i pozostał nadal. Król Otto mianował go radcą stanu i sowicie 
obdarzył. Śmierć jego przypadła w r. 1850; wywołała żal powszechny całego 
ludu greckiego. 

Churchill (Jan), ob Marlborough. 

Churchill (Karol), satyryk angielski, urodzony w Londynie 1731 roku. Nie- 
przyjęty do uniwersytetu w Oxford dla braku dostatecznych wiadomości, po- 
wziął do tego zakładu zaciętą nienawiść, której ślady znajdujemy w wiclu jego 
utworach. Udał się więc do szkoły w Westminster; po wyjściu ztamiąd, ożenił 
się, kształcił się dalej, złożył examin duchowny i otrzymał plebaniję w księstwie 
Wallii. Zaprzyjaźnił się z literatami Thornton, Colman i Lloyd, którzy założyli 
klub literacki. W r. 1764 dał się poznać po raz pierwszy, chociaż wydał bez- 
imiennie utwór swój Rosciade, satyrę przeciw współczesnym artystom dramaty 
cznym. Silnie za to napastowany, napisał na usprawiedliwienie drugą satyrę, 
pod tytułem: Apology, w której schłostał dziennikarzy, aktorów, samego nawet 
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Garricka. Na nowe napaści odpowiedział listem do swego przyjaciela Lloyd, 
pod tytułem: Tke Night. Jednocześnie zaś wydał pierwszą część poematu, pod 
tytułem: The Ghost (Upior), w której czepił się Johnsona. Więcej jeszcze naro- 
bił hałasu utwor, pod tytułem: The prophecy of famine, a scotch pastorał, na~ 
pisany z ogniem, pełen ironii, wywołany wpływem, jaki wywierał Szkot Buie, 
minister Jerzego II, na umyśle swego monarchy. Stronnicy Churchilla, kładąc ge 
wyżej nad satyryka Pope, namnożylłi mu nieprzyjaciół. Długi czas przyjażnił się 
z malarzem Hogarth, lecz gdy ten zrobił karykaturę, przedstawiającą sławnego 
demagoga Wilkes, z którym tenże poeta w ścisłych zostawał związkach, po- 
mścił Wilkesa pełną żółci i jadu satyrą, napisaną w kształcie listu do Hogartha. 
Później wydał: The Conference, — The Author; jeden z najwięcej zajmujących 
jege utworów Go/kam, gdzie kreśli obowiązki panującego; The Candidate, — 
The Farewell, — The Tinies,— Independence, — The Journey i uszczypliwą 
dedykacyję swych kazań Warburtonowi. Umarł 1764 r. Pierwszy zbiór wszy- 
stkich dzieł jego wyszedł w Londynie 1774 r. (3 vol.); odtąd jednak ukazują się 
ciągle nowe edycyje. Anglicy kładą go na pierwszym miejscu po Popem i Dry- 
denie; utrzymują że mniej ma dowcipu jak pierwszy, mniej mocy jak drugi, lecz 
więcej weołsości jak oba razem. 

Churros, owce hiszpańskie grubo-wełniaste, z budowy ciala dość podobne 
do merynosów (ob.), tylko że prawie wszystkie są czarne; < welny ich wyra- 
biają się materyje najpoślednicjsze. Mięszańce z churrosów i z merynosów na- 
zywają się Amerłnados, których welna daleko większe już ma zalety. 

Churubuno, miasteczko o kilkanaście mil ed Mexyku, gdzie w dniu 20 Sier- 
pnia 1847 r. zaszła bitwa pomiędzy Mexykanami a Amerykanami północnych 
Stanów Zjednoczonych, w której ostatni odnieśli stanowcze zwycięztwo. 

Chaurszyd paszą, w 1821 r. seraskier armii tureckiej w wojnie z Alim, pa- 
szą Janiny. Po długićm, be blisko całorocznem obłężeniu Janiny, Churszyd zd0- 
by? nakoniec tę fortecę zdradą i Ali paszę ukarał śmiercią.. Następnie przedsię 
wziął kilka wypraw w Termopyle i do Morei; kilkakrotnie jednak pod Termopy- 
lami pobity, zupełnie zwyciężony został na przesmyku Korynckim. Pod koniec 
1822 roku Porta wysłała na niego Tatarów, z poleceniem odebrania mu życia; 
przed ich jednak przybyciem, Churszyd pasza umarł w Laryssie. 

Chus, syn pierworodny Chama, a ojciec Nemroda, „dużego łowca przed Pa- 
nem,” który z pokoleniem swejćm zaludnił Etyjopiję czyli Abissyniję, kraj mu- 
rzyński, na południe Egiptu leżący, od jego imienia w Biblii, ziemią Chus prze- 
zwany (I, Księgi Moj. 10, 6, 8): wyraz „Chus” w języku hebrajskim oznacza. 
„czarny.” Lecz w przekładach Biblii, oprócz właściwej ziemi murzyńskiej, 20- 
wie się także Etyjopiją inny jeszeze kraj, lubo imieniem Chus oznaczony, nad 
rzeką Gehon, przez którą w żaden sposób rzeka Nil rozumieć się nie może, ale 
raczej Arax, gdzie dawniej Scytowie przebywali. Nadto, zowie się Chus pewna 
kraina w Arabii Skalistej, na wschód Egiptu, z tamtej strony morza Czerwonego, 
zkąd przybył za czasów króla judzkiego Asy, król najezdnik Zara, porażony na 
głowę w dolinie Sefata (II, Paralip. 14, 9), a później król Tarak (1V, Królew. 
19, 9), na pomoc królowi judzkiemu Ezechijaszowi, przeciw wojskom grożnego 
Sennacheryba, króla assyryjskiego. 

Chusan Rasathaim, król Mezopotamii, murzyn, który po śmierci Jozuego 
i Kaleba, gdy Izraelici sklonili się do bałwochwalstwa, ujarzmił cały ich naród, 
po raz pierwszy od wejścia do Ziemi Obiecanej, ciężką niewolą przez lat ośm. 
Dopiero brat młodszy Kaleba, zwyciężywszy najezdnika, odzyskał wolność i nie- 
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podległość Izraela, z ciągłym jego pokojem przez następne łat 40 (Księgi Se- 
dziów, 3, 8). 

OChussyci, ob. Chassyd. 

Chust, Zołnók, statek z drzewa sosnowego, do moczenia lub naparzania 
bielizny. 

Chuśtawka, chuśtaczka, deska, kolyska, krzesło na powrozach zawieszo- 
ne, do chustania czyli kelysania się urządzone. 

Chustka, serwetka, sedno, talerz, lub zwierciadło. "Fak myśliwi nazywają 
znak biały na pośladku sarny. 

Chusty, płaty płótna ebrębionego do różnych potrzeb, do obwinięcia, do 
uwiązania i t. p Lud nasz chustami nazywa tak wszelką bieliznę, jako tež 
przybory do ubioru kobiecego, jak fartuch, płat płócienny do zawijania głowy 
czy jej pokrycia, chustki na głowę. W znaczeniu pierwotnćm, że chusta jesi 
z białego płótna, mamy wyrażenie tak w mowie, jak w języku piśmicnnym: 
„zbladł jak chusta.” „/Zbledli jak chusta, w miłczeniu głębokićm” (Fr. Zabło- 
cki). W spisach wypraw dawnych, tak królewien, księżniczek, lub zamożnych 
szlachcianek, chustami nazywano równieź pościel jak bieliznę wszelką. 

Chusy, murzyn, żołnierz wojsk Dawida, wysłany przez dowódzcę ich Joaba, 
pierwszy doniósł królowi z placa potyczki o nieszczęśliwej śmierci buntownicze- 
go Absalona, mówiąc: „Dobrą nowine niosę panie mój królu, bo osądził za tobą 
Pan dzisiaj z ręki wszystkich, którzy powstali przeciw tobie.” —I rzekł król do 
Chusego: „Jestli pokój dziecięciu Absalomowi?” — Odpowiedział Chusy: „Daj tak 
byli (oby tak byli), jako dziecię, nieprzyjaciele pana mego króla, i wszyscy, któ- 
rzy powstają przeciw jemu na złe.” —Król tedy zasmuciwszy się wstąpił na sale 
bramy i plakal. A idąc tak mówił: „Synu mój Absalom, Absalom synu mój: kto- 
by mi dał, abym ja umarł miasto ciebie, Absalom, synu mój, synu mój Absalom,” 
(AI, Krółew., 18, 21—33). — Ghusy, ojcice proroka Sofonijasza, a syn Godo- 
lijasza, (Sofon., I, 1). — W tytule Psalmu VIL wymieniony Ghusy, syn Jemi- 
ni, oznacza króla Saula, który wtedy godził na życie niewinnego Dawida; gdy 
wyraz Chusy w języku hebrajskim znaczy „murzyn,” „czarny,” przez przeno- 
śnię może się rozumieć człowiek niegodziwy, występny, czarnej duszy. L. R. 

Chusz, miasto falczyskiego powiatu (w Multanach), na prawym brzegu rze- 
ki Prutu. Tu w rokn 4711 Piotr W. zawarł z Turkami pokój. W pobliżu 
widać sztuczny pagórek, przez mieszkańców Riabą Mohyłą (Pstra Mogiła) na- 
zywany. Tu także w r. #770 wojska rossyjskie otrzymały świetne nad Turka- 
mi zwycięztwo. J. Sa... 


Chutajowie (Chutać), naród zamieszkujący pierwotnie starożyjmą Snzyja- 
nę, ale przez króla Salmanasara przesadzony do Samaryi, gdzie zajął siedziby 
uprowadzonych Izraelitów. Chutajowie czcili bożka, imieniem Nergału. Pisa- 
rze rabbiniczni nazwą Chutajów oznaczali zwykle Samarytanów (ob.). 

Chuza, marszałek, rządca czyli sprawca dworu króla Heroda Agryppy, 
wspominany w Ewangelii $. Łukasza (8, 3), jako mąż Jolianny, która z niejaką 
świętą Zmzanną, należała do liczby niewiast pobożnych, dostarczających na 
opędzenie potrzeb życia Jezusa Chrystusa, apostołów i nieodstępnie słachają- 
cych jego Boskiej nauki; w tyin celu towarzyszyły mu wszędzie, gdziekolwiek 
się udał z uczniami, po wsiach i miasteczkach Judei. 

Chuzai, Arachitczyk, przyjaciel Dawida, w czasie bunin Absalona, udał się 
do niego i na pozór przyjął jego stronę, za namową samegoź Dawida. Tu ro- 
zerwawszy radę Achitofela, o niezwłocznóm ściganiu Dawida uciekającego 
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i oznajniwszy o tem ostatniemu, stał się przyczyną porażki Absalona, Niewia- 
domo jaki był koniec Chuzai (HI. Król., 15, 32). L. R. 
Chwałczewski (Stanisław), a raczej Fa/czewski, h. Trąby; kronikarz polski, 
był starostą kobryńskim mianowany w r. 1545 za zasługi wojenne (Metr. 30, 
98), miał zaś własne dziedzictwo to jest Raszków. może to być dzisiejsze mia- 
steczke nad Dnieprem, leżało by więc jak podówczas, na samém pograniczu 
stepów. O innych szczegółach jego życia, brak wiadomości, zamilczeli bowiem 
onim wszyscy biblijografowie polscy i heraldycy. Ziostawił w rękopiśmia znaj- 
dnjącym się niegdyś w biblijotece puławskiej Kronike Polska, charakterem czy- 
telnym. pisownią atoli dawna in folio minori, przez l.ukasza Golębiowskiego 
drukiem ogłoszoną w r. 1829, w tomie 9i10 Zbioru Pisarzów Polskich Ga- 
łęzowskicgo w Warszawie, pod tytułem: Kronika Polska St. Chwalczeu:skiego, 
pisana w roku 1549, in 12-0, z tekstem po jednej stronie oryginalnym, jako 
najdawniejszym zabytkiem języka i pisowni polskiej, a po drugiej stronie prze- 
robionym na terażniejszą mowę: antor tej kroniki mówi nietylko o politycznych 
rzeczach polskich, lecz także o religijnych, ruskich i obcych. Po każdóm pamo- 
waniu skresłiwszy krajowe dzieje, opowiada religijne okoliczności, cuda, żywo- 
ty świętych, fundacyje kościołów, klasztorów i t. p: umieszcza dzieje ruskie od 
Litwy i Polski nieodłączone i ościenne niektóre; kraknje tej kronice 7 pier- 
wszych rozdziałów, zaczyna się więc od ósmego, w którym opisawszy panowa- 
nie Boleslawa Chrobrego, w następujących rozdziałach aż do 51. przebiega dal- 
sze dzieje Polski i Rusi i kończy na Bolesławie V. Jest też druga próźnia 
w opisie rządów Bolesława Ńmiałego. Dzieło to nie mające prawie żadnej histo-- 
rycznej wartości, może interesować tylko pod względem badań języka. Autor 
nie znał źródeł i nie miał nawet żadnego wyobrażenia o aktach urzędowych 
i starych kronikach, Przepisywał wypadki głównie z rocznikarzy, jacy mu 
wpadli przypadkowo pod rękę i z Dlugosza; dla tego iam gdzie się różni 
w czemkolwiek od źródeł współczesnych, wierzyć mn nie bardzo można; nie- 
wyksztalcona jego polszczyzna, ma dużo miejscowych litewsko-ruskich prowin- 
<cyjonaliznów. O innych Chwaieczewskich. są wzmianki w MHetryce koronnej; 
itak. Piotr Chwalczewski był kasztelanem hiechowskim, starostą knyszyńskim, 
syn jego Jerzy był podkomorzym kaliskim i starostą knyszyńskim, 1569 roku 
(Metr. 105. str. 139, 213; Mer. 109, str. 660). C B: 
GChwalczewski (Jerzy), bisknp łucki Jaciński, herbu Trąby; a raczej Fal- 
czewski, ho i tak i tak go piszą. Pochodził z rocziny zasłużonej osobliwie Zy- 
gmnuntowi Angustowi, na rozmaitych bardzo stanowiskach, a szezególniej w za- 
rządzie dóbr ekonomicznych na Litwie. Domyślaliśmy się, że Stanisław Chwal- 
czewski, najpierwszy kronikarz polski. był jego ojcem (Hisforyja lit. polskiej, 
$. 76) i pisaliśmy z tego powodn co następuje: „Stanisław Chwalczewski dożył 
do tych chwił późniejszych, w których się zaczynało panowanie Zygmunta Augusta, 
widzim to po zbliżeniu lat. Zasinzony dzierżawca w Kobryniu pokierował dzie- 
ćmi, pewnie to albowiem synami jego byli Piotr, którego król użył do prac eko- 
nomiczuych i który sobie przez to nawet znakomite imie wyrobił w historyi Judu 
poiskiego, oraz Jerzy hisknp łucki; córka też starosty kobryńskiego i pińskiego, 
była za Milaszowskim herbu Kościesza. Miłaszewski ten jak pisze Paprocki: „na 
dworze króla Zygmunta Augnsta z młodości będąc, naprzód listy komorne pisał, 
zatêm przyszedł do znacznej łaski, miał opatrzenie w Zmndzi, Jasony niedaleko od 
Kowna, człowiek cnotliwy i Rzeczypospolitej pilny stróż i sluga.” Te zasługi Mi- 
łaszewskiego na dworze i opatrzenie jego w ekonomii królewskiej, a później oże-- 


573 Chwalczewski 


nienie się z córką starosty kobryńskiego, wreszcie stosunek do króla i Stanisława 
i Piotra przywodzą nas do wniosku, że to jedna byłarodzina. Sątu jednak do po- 
gadzenia inne jeszcze sprzeczności i tak, niektórzy biskupa niesprawiedliwie po- 
ciągają do Korabitów, ale to łatwiej zbić, bo kamień grobowy w katedrze luckiej 
i nade drzwiami tegoż kościoła wyryte trzy ojczyste trąby, świadczą inaczej. 
Rodzina Falczewskich była czysto polska i za biskupem dopiero miała się prze- 
nieść na Wołyń, to równiez niepewne, bo kronikarz zdaje się, mieszkał jeszcze 
dawniej przed biskupem na Rusi. Mamy ustawę rewizorską, daną przez króla 
Zygmunta Augusta staroście pińskiemu, kobryńskiemu i kleckiemu, Stanisławowi 
Chwalłczewskiemu, przy pomiarze i lustracyi księstwa pińskiego i kleckiego 
w r. 4552 (Zbiór dyplomatów rządowych it.d., wydany przez kommissyję 
archeotogicziią wileńską, t. I, str. 41). Powodem do tych domysłów, że kroni- 
karz był ojcem Piotra i Jerzego był nam upór historyków literatury, którzy do 
r. 1506 koniecznie odnosili kronikę Chwalczewskiego (Maciejewski, Piśmien- 
nictwoj, co dzisiaj ściśle wyrozumować się nie da. Rzeczywiscie spotykamy 
teraz ślady dawniejsze biskupa na Litwie, jak Stanislawa i gotowi jesteśmy ce- 
fnąć nasz domysł, ze Jerzy był synem kronikarza. Jerzy zostawszy księdzem, 
był naprzód w dyjecezyi wileńskiej plebanem w Łyntapachi Ozierosach; wr. 4523 
«ostał podskarbim biskupa wilenskiego, Jana z książąt litewskich (Osiński, Zy- 
woły biskupów, t. I, str. 123). Świadkiem na przywileju biskupim w Wilnie 
z dnia 4 Listopada 1525 r., danym dla huty szklannej (tamże, str. 125), zawsze 
jeszcze podskarbi i pleban w owych dwóch miejscach. Rychło kantor wileński. 
Roku 1535 dnia 2 Pazdziernika kapituła wileńske pod prezydencyją Chwal- 
czewskiego, nakazała ażeby postanowienia jej zapisywane były na pargaminie, 
ale nie ua papierze (tamże, str. 428). W chwilkę potem, w skutku przejścia 
księcia Jana da Korony, Chw. mianowany biskupem luekim po Pawle lłolszańskim, 
który wział biskupstwo wileńskie 19 Maja 1535 r. Nominat łucki, objął w za- 
rząd dobra kościelne wileńskie, imieniem kapituły (tamże, str. 129). Następnie 
był kommissarzem do rozgraniczenia dóbr grodzieńskich i bielskich, darowa= 
nych przez Zygmunta I synowi, od dóbr goniądzkich i rajgrodzkich, Jana Radzi- 
wila starosty żmudzkiego; dodani Jerzemu do pomocy: Szymon ciwun wileński 
i Baltazar Pietkowski sędzia ziemski hielski.  Rozgraniczenie odbywało się na 
miejscu zwanem Kamienny Loch, idącóm z jeziora Rajgrodzkiego, na gruncie 
w obec kommissarzów i księcia Radziwiłła (we Środę, w dzień Wszystkich 
Świętych 1336 r.). Przytomni byli rozgraniczeniu temu: Branicki hiskup kamie- 
niecki, Jan z Kurzeniec starosta piński, oraz Jan Dadzihóg, Jan Marcin i Łukasz 
Kołakowscy, dziedzice na Kołakach i t. p. Ksiądz Uchański kanonik chełmski, 
był prokuratorem ze strony Zygmunta Augusta (Akt cały jest w Alheneum 
Kraszewskiego, t. IE, str. 165). Biskup książe Jan, dawniejszy wileński, później 
poznański, był tak przywiązany do Chwalczewskiego, że umierając mianował 
go wykonawcą swojej ostatniej woli, razem z Piotrem Goryńskim wojewodą 
mazowieckim i polecił mu, ażeby wymurował i dochodami opatrzył kaplicę, 
w kościele katedralnym wileńskim (tamże, str. 434). Objąwszy biskupstwo łu- 
ckie, nie rzucił Chw. stosunków z Wiłnem; dostał albowiem probostwo witebskie 
w tej dyjecezyi i trzymał je razem ze swojóćm biskupstwem; za to później nałożo- 
no sprawiedliwie na niego pewne ofiary. Na utrzymanie porządku i nabożeństwa 
w katedrze wileńskiej, na rozkaz królewski, za zgodą biskupa wileńskiego 
j stolicy apostolskiej, obowiązał się w r. 1542 płacić na ś. Jan po 100 kop gro- 
szy litewskich corocznie, na utrzymanie wikaryjusaów wileńskich; ugoda ta 
obowiązywała nietylko samego Chwalczewskiego, ale i jego następców na pro- 
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bostwie (tamże, str. 145—6). W Łucku pozostawił po sobie ten biskup zna- 
komitą pamiątkę, bo zamiast kościoła drewnianego, w którym dotąd mieściła się 
katedra, wystawił kościół murowany i z ciosowego kamienia, więc miał prawo 
i herby swoje położyć nad bramą do katedry; zbudował także mieszkanie dla 
kanoników w Łucku. W G6orczynie dobrach biskupich, wzniósł zamek w sma- 
ku ówczesnym. Wyprawił posla swego na synod piotrkowski. Miał dworzec 
i w Brześciu, be ole świadectwo mówi spółczesne Górnickiego: „W roku 1544 
m Warszawy król z królową Boną i z królową młodą, jechał do Brześcia na 
sejm litewski, na który przyjechał też król August z Wilna i stał w dworcu bi- 
skupa luckiego za Muchawcem, bo na zamku dla niego stanie być nie mogło.” 
W tymże samym roku 1544 Chwalczewski umarł w Łucku (a nie po r. 4547 
jak pisze Niesiecki); biskupem był niedługo, lat dziewięć najwięcej. Wsród po- 
żaru Łucka r. 1783 i katedra Chwalczewskiego i jego napis zniszczały. Jul. B. 

Chwaleńskie morze, tak u nas nazywano Azyjatyckie czyli Kaspijskie mo- 
rze. „Morze Kaspijskie zdawna Chwaleńskićm albo Słowiańskiem zwane, 
świadczy, że tam Slowacy pod tymże imieniem siedzieli.” (Kłeczewski, Zdanie 
o początku języka polskiego, Lwów 1767). 

Cuwalibóg (Józef); urodził się dnia £8 Marca 1808 r, w Galieyi, obwodzie 
złoczowskim, we wsi Zukowie; ze Stanisława i Tekli z ZŻurowskich. Wyższe 
nauki pobierał w uniwersytecie lwowskim; następnie urzędował przy sądzie 
szlacheckim lwowskim. Straciwszy żonę i dzieci, porzuci) rodzinne- strony 
i w końcu roku 1838, zwiedzi) Wlochy, Grecyję, a następnie uda? się do Jero- 
zoliny, gdzie się spotkał z księdzem Ignacym Hołowinskim, późniejszym arcy- 
biskupem mokhilewskim i metropolitą, który w swojej Piecłyrzymce nieraz wspo- 
mina Józefa Chwaliboga. Wrócił do Galicyi w r. 1840 i w następnym, mająa 
łat 33 umarł dnia 14 Lipca 1841. Prace jego tak prozą jak wierszem, wydane 
zostały w jednym tomie we Lwowie 1840 ., p.n: „Pisma Józefu Chwaliboga 
wydane i poprzedzone opisem xywola jego, preš Prospera Chwaliloga.” 
w 8-ce, str. 472. Oprócz listów z podróży i drobnych utworów prozą i wier- 
szem, jest przekład dramatu Szyłlera: Turandot księżnśczka chińska, wierszem 
nierymowym; oraz uwagi nad dziełem Bochwica: Góraz myśli mojej. 

Chwalibogowski (Krzysztof), nauczyciel szkoły lwowskiej, wydał: Dis- 
kurs o marnolrastwie i zbytku Korony polskiej, Kraków 1603 r. W dziele 
tém, zostawił pamięć rzeczy zbytkowych i nazwy ich w języku polskim, a zarr- 
zem dał nam wielce zajmujący obraz ówczesnych obyczajów. 

Ghwalisław, w 1278 r. był kasztelanem płockim. 

Ghwałkowski (Mikołaj), pisarz prawa publicznego polskiego, żyjący ża 
czasów panowania Jana Hl; urodził się we Wschowie miasteczku wielkopol- 
skiem, gdzie odhywszy początkowe nauki, udał się do akademii w Frankfurcie 
nad Odrą; tam ukształcony w wyższych umiejętnościach, gdy powrócił do domn, 
Jakób, książe Kurlandyi, przybrał go sobie za radeę i oraz godnym osądził, do 
sprawowania z tytułem rczydenia, na dworze polskim swoich interesów. 
W tym charakterze pozyskał osobliw sze względy króla Jana III, który nietylko 
zaszczycał go swojem zaufaniem, ale też na sejmie r. 1676 potwierdził mu i bra- 
ciom jego, wszystkie dawniej nadzne prawa szlachectwa. Bo iegoż króla w ro- 
ku 1696 sprawował od Fryderyka Kazimierza, księcia Kuriandyi, urząd poselski 
i wsławił się jako uczeny, następującemi dziełami: 1) Regni Poloniae jus pu- 
blicum ex Statutis et Constitutionious depromplum, Reginment., typ. Reusneri, 
41676, in 12-a. Drugie wydanie tegoż dzieła, pomnożone i rycinami królów, 
królowych i książąt polskich od Lecha aż do Jana Ili ozdobione, wyszło pod ty- 
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tulem: Regni Poloniae jus publicum a Nicol. de Chwałkowo Chwačkowski Eep. 
Pot. per alteram editionem auctius exhibitum, Regiomont. 1684, in 4-10, do 
którego załączony jest także: Indea: scriptorum de rebus Polonicis; przeciwko 
temu dzieła wydał Hariknoch, hezimiennie i bez miejsca druku uwagi, pod tylu- 
łem: Exercitatio ad Gen. Dni Nicol. Chwalcoviż Jus Publicum Regni Poło. in 
gua de multis rebus ad hem publ. Polon. pertinentihus candide et modeste 
disputatur, 4685, in 4-te. 2) Stngułaria quedam Polonica, Leopoli in off. 
Mielczewski, 1686, in 42-mo; są te powieści rozmaite z polskich autorów wy- 
brane; drugie wydanie tychże, wyszło w Warszawie tegoż roku, in 8-0; trze- 
cie ze wszystkich najpiękniejsze, aĵe też i najrzadsze, w Szlichtynkowie miaste- 
ezku w wielkim księstw. poznańskićm na granicy szląskiej, u Jana Wilda, 1693, 
in 4-io; a czwarte naostatek w Warszawie u Pijarów, 1696. in S-vo. 3) Prin- 
cipum occupationes singulares, omnia, vota, fata, Varsav. typ. Car. Schreiber, 
4690, int2-mn 4) Eejjata regum Poloniae usque ad Joannem Casimiri 
a Nicol. Chwalkowski elc. collecta. Varsav. typ. Pijar., 1694, in 4-to. 5) Pa- 
miętnik albo kronika mistrzów i książąt pruskich, tudzież historyja Inflant- 
ska i Kurlandyi, x przydaniem rzeczy pamięci godnych, = rozmaitych kro- 
nikarzów zebrana, orax jest szwedzka i moskiewska wojna, za panowania 
Najaśn. króla Augusto, Poznań, 1712, in 4-to; kronike tę z różnych bezimien- 
"nych autorów sklejoną, wydał po śmierci Chwałkowskiego swym kosztem. Jan 
Tobijasz Kaller, księgarz poznański. na czele której podobno w nadziei zysku, 
jego imię położył. 

Chwałkowski (Lukasz), szlachcic z województwa poznańskiego: wydał 
z druku: 1) Uezta muz na wesele Jana Leszczyńskiego, starosty radziejouw— 
skiego i Zofii Opalińskiej, Poznań 1580. 2) Na śmierć Stefana króta polskie- 
go, wiersze, 1587; tamże. 3) Deliberatio de principe Sueciae Regno Poloniae 
praecipiendo Lucae Chwatkowski, praecesserunt tn obilum S-mi Regis Ste- 
phani Carmino, Posnaniae 1587; w wierszach na cześć zmarłego króla, odda- 
je ma cześć i pochwały; dalej mówiąc o nadchodzącej elekcyi, mówi, że kraj 
sprowadzithy na siebie klęski wybierając kogo ze swoich, owszem popiera Zy- 
gmunta, jako pochodzącego z Jagiellonów, pod którymi Polska była szczęśliwą; 
korzyści z złączenia brzegów Baltyku, na którym Danija uciskała handel it. p. 
Dzień obrania na tron Zygmunta, którego nie z gorliwości o dobro kraju, ale 
przez pochlebstwo zwie: Decus orbis lumen Poloniae, podlug autora miał być 
{dniem szczęścia dla Polski. Na to pismo odpowiedź, wydrukował Jan Michał 
Brutus; znajduje się w zbiorze pism jege w Berlinie 1698 r. wydanym. L. H. 

Cnwałoejnie, miasteczko w księstwie dawnóm źmudzkićm, w czasach Rze- 
czypospolitejj z klasztorem księży Karmelitów, fundacyi Adamowicza, blisko 
Worń; utrzymywali też oni szkołę powiatową. 

Chwalyūsk, miasto powiatowe gubernii saratowskiej; leży o 34 mil w pół- 
nocno- wschodniej stronie od Saratowa, na górzystym brzegu rzeki Wołgi, na- 
przeciw poładniowego przylądka wyspy Soskowa. Miastem powiatowem Chwa- 
łyńsk został w roku 4780; mieszkańców liczy 8,000 przeszło; ma 3 cerkwie, 
d meczet mahometański, 2 fabryki i 12,000 rs. rocznie miejskiego dochodu. 
Kupcy handlują zbożem, wysyłając je do Astrachania, a mieszczanie prócz dro- 
bnego handlu, zajmują się jeszcze rybołówstwem. Z przystani chwałyńskiej, 
wyprawia się co rok zboża za 4,300,000 rs. — Chwałyńskt powiat, ma prze- 
strzeni 4,658 milf], z tych ziemi uprawnej 256,000 dziesięcin, łąk 97,500 
dziesięcin i lasów 199,000; mieszkanców liczy 170,000. Powierzchnia górzy- 
sta, poprzerzynana głębokiemi parowami i rzekami, z których znaczniejsze są: 
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Wołga, Elapa, Czagra, Maly Irgiz i Tereszka; przez powiat ciągną się góry 
tak zwane Wolgskie; najwznioślejsze miejsca znajdują się w północno- zacho- 
dniej stronie, w pobliżu wsi Najman. Grunt przeważnie kredowy, grubą war- 
stwą czarnej ziemi pokryty; miejscami znajduje się kamień wapienny, piasko- 
wiec i kamień flizowy. Rolnictwo stanowi najgłówniejsze mieszkańców zatru- 
dnienie; sieją najwięcej żyto i owies; z innych przemysłu gałęzi na wzmiankę 
zasługują: kodowanie owiec, pszezolnictwo i ogrodnictwa. W powiecie znaj- 
dują się gorzelnie i zakłady hutnicze, J. Sa... 

Ghwast albo Zielska, nazwa roślin” dziko rosnących po polach i ogrodach, 
między roślinami uprawnemi.  Zielskami zowią także pospolitsze zioła, po micj- 
scach pustych lub opuszczonych rosnące. Chwasty polne, zboża Inh rośliny 
okopowe zanieczyszczajace, jak np: ‘gorczyca polna czyli brzeskiew (Sinapis 
arvensis L.); rzepnica lub ognicha ( Raphanistrum lampsana, Gaert., Bras- 
sica campestris, s.); rukiew czyli stulisz (Sisymbrium sophia, W); tasznik 
lub tobołki (Capsella bursa pastoris, Món.; Thlaspi arvense, l.); kąkolnica 
(Agrosiemma Githago, L.); różne gatunki wyk (Vicia cracca, L.; V. villosa, 
Roth.; V. angustifolia, Roth.; V. hirsuta, Koch); powój polny (Convolvulus 
arvensis, Ņ.); rdest powojowaty (Polygonum convolcułus, L.); grzybecznik 
czyli szelęźnik (Ałectorotophus major, Rchb.j; komosa binda (Chenopodium 
album, I..); tohoda rozłożysta (Atriple." patulum, 1..): szartat szorstki (Ama- 
ranlhus retroflexus, Ł.): proso kurze (Panicum cerus galli, L.); mietlica 
(Apera spica vent? P, B.); kakol czyli matonóg, zwany także omełkiem (Lo- 
lium temulentum, L.) i wiele innych; ponieważ są doroczne, trudno je przeto 
wyniszczyć. Zasiewanie jednak takich roslin uprawnych, które mają gęste li- 
ście, a tém samćm zacieniają chwasty, lub też kiedy przed ich dojrzeniem mogą 
być skoszone. zapobiega dalszemu rozsiewaniu się chwastów. Chwasty polne 
trwale, jak np.: perz (Triticum repens, L); skrzyp czyli chwoszczka ( Egui- 
selum arvense, l..); ostrożeń czyli oset polny (Cirsium arvense Seep.) it. p., 
tylko przez częsta i staranną uprawę gruntu mogą być wygubionemi. Chwasty 
po ogrodach, swojskie i przybyłe, jak np. mniszek czyli mlecz świni (Taraca- 
cum officinale, Webb.); miecze czyli łoczygi ( Sonchus asper, Vill; S. olera- 
ceus, L.); psianka czarna (Solanum nigrum, 6..); blekot (Aethusa cynapium, 
L.); pokrzywy martwe czyli jasnoty (Lamium purpureum, L: L. album, L.); 
zółlica peruańska (Galinsogea parviflora, Cav.); niecierpek taiarski (Im- 
patiens parcijiora, D.) i wicle innych, niszczą się jedynie częstćm piele- 
niem. Chwasty albo zielska, śmieci i miejsca opuszczone porastające, wą 
następne: pieprzyca gruzowa (Lepidium ruderale, 3,.); tacznik ( Capsella 
bursa pastoris, Mönch); wrzodawiec (Sisymbrium officinale, Kcop.); sla- 
zik (Malva neglecta, Walir.); nostrzyk (Melilotus officinalis, Desr.); mni- 
szek (Taraxacum officinale, Webb ); topuch (Lappa minor, D.); oset (Car-, 
duus acanthoides, Ti.); rzepień (Xanthium strumarium, L.); bieluń (Datura 
siramonium, L.); lulek (Hyoscyamus niger, L.); babki ( P/antago media, lu.; 
P. lanceolata, L.); rdest ptasi (Polygonum aviculare, L.); szarłat pospolity 
(Amarantus Blitum, L.); pokrzywy (Urtica urens, L.; U. dioica, 1.); łobody 
(Atriplex patulum, lL; A. roseum, L.); komosy (Chenopodium hybridum, L.; 
C. murale, l., C. glaucum, La C. Vulvaria, L.) i wiele innych. W ogóle 
chwasty zużytkować można na nawóz, porastające zaś ugory lub miejsca nie- 
uprawne przyorane stosownie, zastępują nawóz i przyczyniają się do ażyznienia 
gruntu. F. Be. 

Chwaiy. Pólłkola w żelązach denkowych i karkowych, które zwierza ści- 
sląwszy zatrzymują. (Ob. Zelaza). 
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Chwostka (Malurus, Vieil.); rodzaj drobnych ptaszków wróblowatych, 
owadożernych, które przez dawniejszych ornitologów niewłaściwie były weie- 
lane do rodzajów Turdus, Sylvia, Parus i Muscicapa. Wszystkie zamieszkują 
ciepłe kraje starego lądu; skromnie są. ubarwione, wysmukłe, z ogonkami mier- 
nie przedłużonemi i klinowato zaostrzonemi; nogi mają długie i szczupłe, skrzy- 
dła krótkie zaokrąglone, dzioby podobne jak pokrzewki; lepiej są usposobiene 
do chodu jak do lotu; biegają szybko po ziemi a po drzewaach i trzeinach zre- 
cznie się czepiają. IV. T. 

Chwoszcz, ob. Skrzyp ( Kquisetum). 

Chwytacz (Cercolentes, Mlig.); osobliwy zwiera ssący, drapieżny, nasto- 
pny, mający dlugi ogon chwytny jak u małp amerykańskich; pysk krótki szpicza- 
sty, język szczupły wysuwalny. Jedyny gatunek Cercoleptes caudivolrulus, 
żyje w gorących krajach Ameryki i na niektórych wyspach antylskich, gdzie go 
Poto nazywają. Jest wielkości kuny, pokryty szerszcią wełnistą, szarą lub ru~ 
dawą. Zwierzątko nocne, zgrabnie skacze po drzewach, łagodne, żywi się mie- 
dem, jajami i drobnemi zwierzątkami: łatwe do oswojenia i karmienia rozmaitemi 
deęmowemi pokarmami. W7. T. 

Chwytacz, w szybach gdzie urządzone są szale lub klatki, na skrzynie do~ 
bywalne, ladowne węglem kamiennym, z podszybia wyciągać się mające, tam 
do przytrzymywania wyciągniętych szal łub klatek, są oddzielne przyrządy, po- 
legające na zahamowaniu lub podsunięciu drążków pod nie. Przyrządy te dziś 
na kopalniach naszych u szybów dobywalnych upowszechnione, zowią się chwy- 
taczami.  Chwytaczem zowią też zaczepnie u świdra górniczego ziemnego, słu-- 
żącego do wiercenia w ziemi. H. Ł. 

Giwyinoogonowa. Niektóre rodzaje małp amerykańskich i rodzaj Cercole- 
pies, z rzędu zwierząt drapieżnych, mają dlugi i wysmukły ogon, tak urządzo- 
ny, że koniec tegoż mogą okręcać w koło gałęzi i uchwyciwszy się tym sposo- 
bem, zawieszać się i używać go za piątą rękę w lażeniu po drzewach. W2. T. 

Chyba. Tak miejscami nazywają las wysokopienny, wysoko wzrosły, obfity 
w drzewo budulcowe. W niektórych okolicach nazywają tak miejsca w lesie, 
do cięcia przeznaczone, od niemieckiego wyrazu Hieb. Chydiaste drzewo zua- 
czy wysokie do budynku zdafne. 

Cnybica, wieś nad rzeką Pokrzywianką, w gubernii radomskiej, powiecie 
i okręgu opatowskim, własność prywatna; ludność chrześcijan 209. Tutejszy 
kościół murowany z kamienia, pod wezwaniem ś. Małgorzaty, założony został 
w r. 1362, poświęcał go biskup Bodzenta Jankowski. Odnowiony on był w la- 
tach 1612 i t841. 

Ghybiński (Ludwik), Eranciszkan, regent studyjum teologicznego konwen- 
tu warszawskiego i definitor prowincyi polskiej tegoż zakonu, ogłosił drukiem: 
4) Hymny pobożne o $. Antonim, Warszawa 1734, in 4-to. 2) Pamiącka ju- 
bileuszu od Benedykta XIV papieża, w roku 1740 pozawołonego, Warszawa 
1740, in 8-vo, ark. 5 i pól. 3) Epistomae sacrarum ceremonierum in Be- 
clesia, graeca, ambrosiana et latina usitarum, nec non multorum scitu digno- 
rum, ordine alphabetico disposita, Warszawa 1741, in 8-vo, str. 392. 

Onybsia, jedna z głównych rzek w Abchazyi, początek bierze w górze 
Chareza, płynąc dalej głębokim wąwozem Aura, wpada poniżej wsi Zwondrati 
do morza Czarnego; ma dno kamieniste; bieg jej jest nader bystry, a ztąd do 
żeglugi nie jest zdatną; wodę posiada bardzo zdrową. JaSa... 

Ghy], ob. Miecz. 


Chy!, miejsce najwydatniejsze, przewyższające okoliczne sobie, wystawa 
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w przenośnem znaczeniu chyl, miejsce najniebezpieczniejsze: np. „Narażać się na 
chy! ciosom.*—,,Wzięty za chyl od przeciwnej fortuny.” (M. Ossoliński). 

Chyliczkowski (Jan), referendarz stanu, nastepnie członek i dyrektor kan- 
cellaryi heroldyi królestwa polskiego, posiadał szacowny zbiór dawnych druków 
polskich, zawierający około 4,000 tomów. W Dzienniku warszawskim na rok 
1825, 1826 i 1827 zamieszczał: Wiadomości biblijograficzne polskie, obejmu- 
jące wykazy rzadszych dzieł, będących jego własnością. 

Chyliński (Samuel Bogusław), rodem ze szlachty litewskiej, zmarły w Anglii 
4668 roku, wydał litewskie tłómaczenie Bźbłiż w Londynie 1660 r. 

Chyliński (Piotr Ignacy), wydał dziewosłąb słabym wierszem napisany 
pod tytulem: Kcho dożywotnich traktatów Mikołaja Węglińskiego x Łucyją 
Stoinską, 1696 r. bez wymienienia miejsca druku. 

Chylłiński (Marcin), współczesny literat, napisal komedyję pod tyt.: Dwoje 
odwiedzin, w 4-ch aktach, nadesłaną w r. 1852 do Lwowa na konkurs. 

Chym, ob. Trawienie. 

Gnynak, z niemieckiego, szyna żelazna z hakiem. Solski w Architekcie 
swoim 1690 roku pisze: „Chynak żelazny potrzebny jest, na nakładanie drzewa 
na wysokie kobylice.” Znaczy także hak żelazny, na którym baba do wbijania 
palów wisi. 

Chyrów, miasteczko w obwodzie samborskim, powiecie starosolskim, parafija 
rzymsko-katolicka i grecko-katolicka, oraz poczta w miejscu, szkoła trywijalna 
założona w roku 4820, uczniów 63 na 275 dzieci uzdolnionych do szkoły, lu- 
dność: 4,530, obszar ziemi 802 morg. Własność Mniszków z dawna. Za Ku- 
ropatnickiego słynął Chyrów jarmarkami na woły, później pończochowemi wy- 
robami, które Chyrowianie po całym kraju roznosili. I jedno i drugie dziś ustało, 
handel wołami wziął inny kierunek, wyroby ponczochowe zaś nie mogą wytrzy— 
mać współzawodnictwa z tańszym wyrobem fabrycznym (Rozprawy c. k. galic. 
towarzystwa gospodarskiego, tom 2). K. Wid. 

Chyryn, słynna z piękności, miłości i nieszczęść niewolnica perska, wielo- 
krotnie opiewana przez poetów swego kraju, żyła na początku V wieku naszej 
ery i gwałtowną waźnieciła dla siebie miłość w sercu księcia Chosru-Perwyz, 
który podarował jej pierścień nader kosztowny. Pan jej, dowiedziawszy się 
o wzajemnej ich namiętności, rozkazał niewoinikowi utopić ją w Eufracie; 
wszakże prośby pięknej Chyryny rozbroiły niewolnika, po czem uciekła do pu- 
stelni, gdzie przez lat kilka żyła w ukryciu. Po wstąpieniu Perwyza na tron, 
posłała mu pierścień, po czem książe zaraz po nią pojechał i szczęśliwie z nią 
Żył do swojej śmierci. Ale syn i następca Perwyza ścigał ją z podobną mi- 
łością, bardziej jeszcze draźnioną jej stałym oporem, tak iż nie umiejąc już sobie 
dać rady, uprosiła go, by jej pozwolił raz jeszcze zwiedzić grób Perwyza, 
gdzie w skutek wziętej już poprzednio trucizny umarła. 

Chytłowicz (Augustyn), ksiądz, doktor teologii i tejże professor w kon- 
weucie lwowskim Franciszkanów, wydal: Rad dobrych powinność w kazaniu 
na niedzielę drugą po trzech królach w kościele krzemienieckim mianćm, 
pokazana. Lwów, 1745, in 4-to. 

Chytraens (Dawid), właściwie Kochhafen, jeden z sześciu teologów, którzy 
roku 1576 napisali tak zwana Formula Concordiae, nader ważną księgę sym- 
koliczną kościoła ewangelicko- augsburgskiego, urodził się w Ingelfingen, dzi- 
siejszem królestwie wirtembergskiem 1530 roku. Ukończywszy nauki w Tu- 
bindze i otrzymawszy w pietnastym roku Życia stopień magistra, kształcił się 
dalej pod przewodnictwem Mełanchtona w Wirtemberdze. Znakomity teolog, 
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odznaczył się także w filologii, filozofii i naukach historycznych. Odbył kilka 
naukowych podróży, a mianowicie po Włoszech. Roku 1570 został doktorem 
teologii i był prefessorem uniwersytetu w Rostoku. Jak wielkiej powagi uży- 
wał Chytraeus, dowodzi tego zlecenie cesarza Maxymilijana II dane mu do napi- 
kania ustawy kościelnej dla ewangelików w Austryi i pełnomocnictwa księcia 
Brunświku Julijusza, do uorganizewania uniwersytetu w Helmstidt (1576). 
Z dzieł Chytraeusa zasługują na wspomnienie: Anomasticon theologicum; Re- 
gula vitae 1555 r., Geschichte der Auysburgischen Confession, Frankfurt, 
1578; Chronicon Saconiae ab. a 1550—1595; Vandalia regionum ad mare 
Balthicum, Pomcraniac, Prussiae, Livoniae, Moscoviae, et vicinorum aliquoć 
gentium principes et statum Reipublicae et Koclesiae e.rponens, Rostochii, 
1589 Pisma teologiczne wyszły w Lipsku 1599 r. Chytraeus umarł r. 1600. 
L. O 

Chyż, wiatr pomyślny dla oryli (splawiających drzew 0). 

Chyżość, ob. Predkość. 

Ghyżoskecz (Aactaga Fr. Cuv.). Rodzaj ssących gryzących (Glir cs), 
wyłączony z rodzaju skoczka (Wipus), z powodu różnicy w liczbie palców 
u nóg tylnych i innych drobnych różnie. Zwierzątka te odznaczają się dlugo- 
ścią nóg tylnych, a krótkością przednich, ba wzór kangurów, 4 tego powodu 
chód mają osobliwy skaczący; przedniemi członkami podpierają się tylko 
w czasie żerowania, a stojac wznoszą się tylko na tylnych i ogonem się podpie- 
rają, przednie wtenczas na krzyż składają na piersiach. Glowa ich stępiona 
i zaokrąglona, długiemi uszami opatrzona, podobna jest do zajęczej. Żyją głó- 
wnie w okolicach stepowych, są nocne, we dnie w norach przesiadują. % kilku 
znanych dotąd gatunków, największa liczba żyje w państwie rossyjskiem. Naj- 
większy Ałacłaga Jaculus, wielkością ciała wiewiórce wyrównywa. 

HW TP. 

Chwastów, (w przywilejach królewskich Faustów i Fastów nazywane), 
miasteczko gubernii kijowskiej, nad rzeką Unawę. Stanowiło dawniej majętność 
biskupów kijowskich. W roku 4601 Zygmunt IIE przychylnie do prośby biskupa 
Krzysztofa Kazimierskiego, do rzędu miast je wyniósł, obdarzając prawem ma- 
gdeburgskićm i ustanawiając 4 targ w tygodnin (w piątek) i 3 jarmarki roczne; 
w poniedziałek po nicdzicli środopostnej, na ś. Trójcę i na ś. liustachy, W roku 
1622 biskup Bogusław Boxa Radoszewski ufundował tu i uposażył kollegijum 
jezuickie, a która to fundacyja w r. 1624 potwierdzenie królewskie otrzymała. 
Opasane było w owych czasach wałem i miało oparkanienie drewniane; pomimo 
to, częstym napadom kozackim ulegało. Dla podniesienia wzrostu tego mia- 
steczka, niejednokrotnie przez bhajdamakow spustoszonego, król Stanisław 
August, na prośbę ówczesnego biskupa kijowskiego i czernihowskicgo, Kaspra 
Cieciszowskiego, przywilejem z roku 1786, rozkazał odnowić 2 jarmarki roczne 
i przedłużyć kazdy do dwóch niedziel. Roku następnego bawił tu przez dwa dni 
tenze monarcha, w przejeździe do Kaniowa (dnia 20 i 24 Marca 1787 r.), po- 
wiianym będąc od ks. Potemkina, ks. de Nassau, ambassadora Stackelberg 
i Branickiego, hetn, w. k. Obecnie Chwastów liczy szczupłą liczbę mieszkań 
ców, głównie z Zydów składającą się, w których też ręku cały handel mia- 
steczka tego zostaje. 

Gi... Wyrazy zaczynające się od Ci, tu niczamieszczone, oh. pod Cy. 

Ciachowski (Piotr), ob. Cziachowski Piotr. 

Cialdini, znakomity tegoczesny generał włoski, w armii piemonckiej, w bi- 
świe pod Solferino (1859 roku), dowodził dywizyją, na czele której dawał 
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dowody nieustraszonej odwagi i roztropnosci. We Wrześniu 41860 r. na czele 
oddzielnego korpusu zająwszy w państwie kościelnem Marchije i Umbryję, pobił 
wojsko papiezkie pad generałem Lamoriciere, i wspólnie działając w dowódzcą 
floty sardyńskiej, admirałem Persano, zmusił Ankonę do poddania się. W Pa- 
ździerniku odniósłszy kilka walnych zwycięztw nad armiją neapalifańską króla 
Franciszka Il, mianowany został generałem broni. 

Ciała niebieskie, tak nazywają się wszystkie bez rożnicy gwiazdy, komety 
i planety, (ob. te wyrazy). 

Cialka krwi, ob. Krew. 

Ciało (Corpus). Ciałami nazywają się wszystkie istoty żywe i martwe, które 
wyszły z rak Stwórcy i które na zmysłarh naszych sprawiają wrazenie. Ciała 
bywają stałe, ciekle albo płynne i lotne; tak np. woda jest płynna, w temperatu- 
rze dostatecznie nizkiej tworzy lód, który jest cialem stałem, ogrzana zaś zam 
mienia się na parę, która jest lotna. Ciała dzielą się na pojedyńcze, czyli pier- 
wiastki chemiczne, kiórych rozłożyć nie umiemy (ob. chemiczne pierwiastki), 
i złożone, które składają się z dwóch, lub więcej ciał pojedynczych. Odróżniają 
jeszcze ciała organiczne i nicorganiezne, czyli mineralne; pierwsze są pochodze 
nia zwierzęcego albo rosliunego i składają się głównie z wegla. wodoru, tlenu 
i azolu, drugie zaś mają sklad rozmailszy, Ciała nwazane są jako składające 
się z cząstek materyi nieskończenie małych i niepodzielnych. zwanych afomami, 
które utrzymywace są w związku wzajemnym dwiema silami: przyciagajacą 
iodpychajncą: gdy pierwsza m tych sił przeważa, ciała sa w stanie stalym; gdy 
obie się równoważą, ciała znajdują się w stanie ciekłym, gdy zaś druga bie- 
rze górę nad pierwszą, powstaje stan lotny. Cząstki ciał złożonych są nadto 
utrzymywane w związku siłą, zwaną powinowactwem chemicznem (ob.). Ciała 
posiadają własności ogólne, wspólie wszystkim ciałom bez wyjątku i szcze- 
gólne. Własności ogólne są: rozciągłość, nieprzenikliwość, dziurkowatość, po- 
dzielność, bezwładność i ciężkość (ob. te wyrazy). Do własności szczegól- 
nych należa: Kolor, smak it. d. W geometryi cialem albo bryłą nazywa się 
ograniczona część przestrzeni. 

Ciało. Vrudniący się obróbka drzewa, biel nazywają ciałem. Oryle przy zbi- 
janiu tratew tak wykręcają sztuki na wodzie, aby bokami czyli ciałem jedna do 
drugiej jak najlepiej przystawały. 

Ciało krzmienne, nazywa się ciało bezposrednio wydające iub wydać mo- 
gące dzwięk wywołany jego sprężystością, czyli elastycznością. Nie cały więc 
instrument muzyczny jest ciałem brzmienaćm. ale ta jego część. która drgając 
brzmienie wydaje. [I tak u skrzypiec, basetli, fortepianu i t. p. ciałami brzmien- 
nemi są struny, nie zaś deki odbijające tylko dźwięki; w organach i dętych in- 
sirumeniach są niemi ściany piszczałek, na bębnach i kotłach skóra. Im cialo 
jest sprężysiszem, tém też krzmienniejszćm się staje; ztąd przy odlewaniu 
dzwonów, główny ma się wzgląd na stosunek aliażów jak najkardziej spręży= 
stości, a więc i dźwięczności sprzyjającej. 

Giaio prawodawczo, oh. Prawodawstwo. 

Giampi (Sebastyjan), uczony włoski, którego pamięć lączy się z rzeczami 
polskiemi, urodził się w mieście Pisteja dnia 30 Października 1769 r. z rodziców 
miernego stanu; wychowanie w miejscowych szkołach odebrawszy kosztem bi- 
skupa Scipiona de Ricci, poświęcił się głównie filologii i księdzem został w roku 
1793; następnie uczęszczał na uniwersytet w Pizie, gdzie otrzymał stopień 
doktora obojga praw. Najprzód był nauczycielem prywatnym, a w roku 1803 
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królowa Ktruryi powołała gə na professora literatury starożytnej przy uniwer- 
sytecie pizańskim, które to obowiązki bez przerwy do roku 1818 sprawo- 
wał. W tym przeciągu czasu wiele prac ogłosił, mianowicie dziełko o sławnym 
poecie i prawniku Cino da Pistoja, stronniku cesarza Henryka VII, przyjacielu 
Dantego i Petrarki; dalej wydanie zupełne, ale niedostateczne pism Cina, kilka 
rozpraw 0 innych uczonych ziomkach swoich, również jak o sztukach pięknych, 
w związku z Pistoją i z Pizą, w końcu ciekawą wiadomość o użyciu potocz- 
nego włoskiego języka (1817). Z księdzem Ciampi zapoznał się we Włoszech 
kr. Józef Sierakowski, lubownik sztuk pięknych i literat. "Ten, kiedy potóm szło 
o sprowadzenie professorów zagranicznych do zakładającego się uniwersytetu 
warszawskiego, polecił go hr. Stanisławowi Potockiemu, ministrowi oświecenia 
publicznego; zaproszony przez toż ministeryjum do Polski, przybył ks. Ciampi do 
Warszawy w r. 1818 i zaraz kanoniję w Sandomierzu, a nieco później miejsce 
professora literatury greckiej otrzymał. Za staraniem ks. Ciampi wezwano także 
do Warszawy przyjaciela jego i rodaka Ludwika Chiarini, oryjentalistę (ob. ). 
Ciampi cztery lata był professorem w Warszawie, ale gdy nie było smaku da 
literatury greckiej u młodzieży ówczesnej akademickiej polskiej, z drugiej też 
strony obcy professor po lacinie sucho wykładający, obudzić go nie mógł, więc 
dano mu uwolnienie w roku 1822 i pozwolenie wrócenia do Włoch z tytałeny 
professora honorowego i korrespondenta kommissyi oświecenia publicznegę 
i z przywiązana do tego pensyją. We Florencyi gdzie osiadł, wrócił do swoich 
dawnych naukowych poszukiwań, do których dodał nowy obszar o stosunkach 
Włoch z Polską i Rossyją, dokończył tłómaczenia Pausanijasza, wydrukował 
Kronikę Turpina (1822) i co najważniejsze dla nas ogłosił tłómaczenie Listów 
Sobieskiego na język wloski, tudzież Wiadomość o uczonych i artystach wło- 
skich, którzy w Polsce i w Rossyi pracowali i na odwrót wydrukował. W tymże 
samym czasie przedsięwziął ks. Ciampi podróż do Warszawy, która mu kilka 
miesięcy zajęła i której ciekawy i ważny pod względem historyi sztuk pięknych 
opis wydał potem % druku. Ostatnie lata życia swego przepędził ks. Ciampi 
w ustronnym wiejskim domku niedaleko od Florencyi, zdzieciniały ze starości 
iw stanie zupełnej nieprzytomności umysłowej, w której skończył życie dnia 
14 Grudnia 1847 roku. Uczoność jego w ogóle nie opierała się na silnym 
gruncie, pracowitość rozpraszała się w zbyt liczne kierunki, wszakże rozświe- 
cając cały jeden oddział polskiej umiejętności, niemałą przysługę krajowi nasze- 
mu oddał Dzieła jego w druku pozostałe są: 1) Memorie della vita di Czno 
da Pistoja, Piza, i808, po których wydał następnie poczyje Cina 1813 roku, 
nowe wydanie 1826 r. 2) Notizie del Canonico Sozomeno, 1810. 3) Memo-- 
rie di Scipione Casteromaco, t811. 4) Memorie di Nicolo Forteguerri, 1813, 
5) De usu Linguae italicae, sallem a saeculo quinto, 1817. 6) Monumente 
dun manuscrito autografo di Gioo. Boccatio da Certaldo, Florence, 1827, 
nowa edycyja 1830, zawiera wyborne materyjały do historyi życia Boccacia 
Petrarka i ich współczesnych. Prace jego w literaturze starożytnej jakkolwiek 
nie odpowiadają dzisiejszej krytyce, zawsze mają swoją wartość, szczególnie 
asługują na wspomnienie tłómaczenia: Pauzanijasza (Medyjolan, 1826—1843, 
w 6 tomach) i dzieła moralne Plutarcha, przekładu Adrianiego , wzbogacone 
jego notami i przypisami. W języku łacińskim napisał i wydrukował: 7) Gesta 
Caroli Magni ad Carcassonam et Narbonam, Florence, 1823. 8) De Vita Ca- 
roli M. et Rolandi, 1822. 9) De Historia Laudorum discendi Synopsis, Var- 
saviae, 1818, zamieszczone także w posiedzeniach uniwersytetu warszawskiego 
tegoż roku. 10) Feriae Varsavienses seu Vindiciae lilerariae et alia quae 
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vacans ab academicis praelectionibus seribebat S. Ciampi, Varsaviae, 1818, 
1819, 1826, w 4-ce. Pismo to przez lat trzy wychodzące zawierało rozmaite 
iilologiczne i archeologiczne rozprawy. Wiadomość o niem i rozbiór krytyczny 
wydał znany biblijograf L. Sobolewski pod tytulem: Wiadomość o piśmie Fe- 
riae Varsacienses, Wilno, 1824, gdzie surowo wszystkie umieszczane tam roz- 
prawy są zganione. 11) Floseuli historiae Poloniae, sparsi Pulaciis concele- 
brantes, Pulaviac, 1830. Dzielko to zawiera wyjątek z relacyi posla weneckie- 
go o Polsce, za czasów Zygmunta Augusta i apis powrotu Maxymilijana, arcy- 
księcia austryjackiego z niewoli polskiej, 12) Sobiesciada Haliana. Firenze, 
1830. 43) Notizie di medici maestri di musica e cantori, pittori, architetti, 
scultori ed alivi artisti Ilaliani in Polonia e Połacchi in Itaia, con appendice 
degli artisti Jlaliani in Russia ete. Lucca, 1830. 44) Catalogo di documen(i 
manoscritti e stampatdi relalivi alla sloria politica, militare, ecclesiastica e lette- 
varia del regno di Polonia, raccolti in Italia negli anni 1523, 1824 e 1825, 
15) Viaggio in Polonia nella state del 4830, Firenze, 4834. 16) Bibliografia 
critica delle antiche reciproche correspondenze dell Halia colla Russia, colla 
Polonia ed altre parti seltenlrionali, Firenze, 1834—1842, 3 1. Największe 
i najważniejsze dzicło Ciampiego. Jest to zbiór nieoceniony, choć trochę niepo- 
rządny materyjałów wszelkiego rodzaju, podręcznik konieczny dla historyka i dla 
artysty. 17) Notizie del saecoli XV e XVI sulla Ilalia Russia e Polonia ra- 
colle e publicate d. S. Ciampi, Firenze, 1832. F. M. S. 

Ciampoli (Jan Chrzciciel), płodny poeta włoski, urodzony 1589 roku, z uho- 
gich rodziców we Florencyi i już w młodości dawał dowody świetnych zdolności 
i talentu. Wychowany starannćm Strozzieg0, a następnie wyslany da Rzymu, 
został tu sekretarzem brewów papiczkich, a w końcu kanonikiem przy katedi ze 
$. Piotra. Powodzenie tak dalece wbiło go w zarozumiałość, że poezyje swoje 
wynosił nad utwory Wirgilego, Petrarki, Tassa i innych; stał się przez to nawet 
nienawistnym najwickszemu swemu protektorowi, papieżowi Urbauowi VIII, 
który go wysłał na gubernatora de Montalto, ztamtąd do Norcia, a na ostatku do 
Jesi, gdzie umarł w 1645 roku. Poczyje jego, pod tytulem: Rime, wyszły 
w 1643 r. w Rzymie; inne pisma: Prose, tamże w 1667 r. 

Giaptaski (Jerzy), Pijar litewski, żyjący od r. 1748—4768, tyle byl głośny 
& bicgłości w języku i literaturze łacińskiej, iż sławny pocta Łomonosów utrzy- 
mywał z nim korrespondeneyję, w wielu rzeczach zasięgając jego rady. Będąc 
kaznodzieją w katedrze wileńskiej, słynął z płynnej i przekonywającej wymo- 
wy. Piękne i dowcipne pisal epigramata iacińskie, lecz te oddzielnie na ulotnych 
drukowane kartach, najczęściej kezimiennie, trudne są już teraz do odkrycia. 
Zmajome więcej drukiem ogłoszone pisma jego są: 1) lsłola mądrości sedziow- 
skiej, bojaśń Boska, kazaniem na solennej wetywie przy zgaczęciu trybunału 
głównego wielkiego księstwa Newskiego, mianym. wywiedziona, Wilno, 1750, 
in fol. ark. 4.; 2) Kazanie na solennej wolywie przy zaezęciu powszechnego 
jubileuszu miane, Wilno, 1754, str. 17%; 3) Oda łacińska do Antoniego 
Przeździeckiego, Wilno, (751; 4) Panegiryk Konstantemu Platerowi, sla- 
roście iuflantskiemu, Wilno, 17531; 5) Oda do Michała, hrabiego Brzostou— 
skiego, Wilno. 1751; 6) Kazanie podczas solennych prymicyj Ignacego knia- 
zia Massalskiego, pisarza wielkiego księstwa litewskiego i kanonika kate- 
dralkego wileńskiego, Wilno, 1758, in folio 25, avk.; 7) Kazanie na pogrzebie 
Terdory hr. Krasłńskiej, Wilno, 1754; 8) Zbiór kazań, Wilno, 1754, tomów 
2 in 4-to; 9) De laudibus divi Josephi Calasantii, Wilno, 1759, in 4-to ark, 2/2; 
10) Methodus docendi pro Scholis Piis procinciae Litcanae, Wilno, 1762, in 
8-vo, str. 86; 11) Penegirycus in solenni Vilnam ingressu Palatino Vilnensi 
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Cell, Principi Carolo Radziwill, Wilno, 1763, in fol. str. 32. Kilka od łacih- 
skich, z których jedna do Stanisława Augusta, dwa razy przełożona była na 
wiersz polski, raz przez ks. Pawła Brzostowskiego, następnie przez księcia 
Ignacego Czetwertyńskiego Pijara, oba te tłómaczenia wyszły w Wilnie 1764 
i 1765 r. C. B 

Giasnooha, spódnica u kobiet wiejskich, nie przestronna i nie fałdzista, ale 
szczupła dla oszezedności. 

Ciasto (pasta). Ciastem nazywają się rozmaite mięszaniny, dla których służy 
za typ mieszanina mąki i wody, służąca do wyrobu chleba. Ciasta z mąki zbo- 
Żewej różnią się pomiędzy sobą stopniem gęstości, tudzież płynami użytemi do 
sarobienia mąki, jak mleko, wino, wódka, jaja, miód i t. p., których szczegółowy 
opis znajduje się w dziełach, sztuce kucbarskiej i piekarskiej poświęconych. 
W farmacyi ciastami nazywają rozmaite leki miękkie, posiadające smak słodki, 
Przyjemny; zasadniczą częścią składową tych ciast jest gumma arabska, którą 
rozpuszczają w rozmaitych odwarach i wyciągach. Liczba tych preparatów 
coraz bardziej się zwiększa, dzięki staraniom spekulantów zagranicznych. U nas 
powszechnie jest znane ciasto ślazowe. O ciałach miękkich w dotknieciu mówi 
się, że są ciastowate. 

Ciastuoky, tak lud nasz nazywa kiuski mączne obwarzane. 

Ciąg, ciągnienie, cug, w języku myśliwych oznacza lot dzikich gęsi, ka- 
czek, żurawi, słomek i f. p, a także znaczy miejsce przez które ptactwo ma 
upodekanić przelatywać. Oryle nazywają ciągiem te miejsca, w których woda 
silniej bieży i które tratwami starannie omijają, Z obawy aby poniżej nie napły- 
nąć na piasek, z którego trudno im zepchnąć się bez popsucia wiązania tratwy. 

Ciąg słoznek, ob. Bekas, 

Ciągłość, jest własnością nicktórych ciał sprawiającą, że one mogą bydź wy- 
ciągane, hędac ogrzane, lub w temperaturze zwyczajnej, nie podlegając przytem 
rozerwaniu. Wyciąganie (0 uskutecznia się albo pod młotem, albo też prze- 
puszczając ciała pomiędzy walcami, albo przez otwór. Szkło jest ciągłe tylko 
w stanie stopionym, złoto zaś, miedź, żelazo w każdej temperaturze. Ciągłość 
tem się różni od sprężystości, Że mocą pierwszej własności ciała nie zmieniają 
nadanej im postaci, mocą zaś ostatniej wracają do kształtu pierwoinego, skora 
działanie siły, zmieniającej takowy, ustało. Co do drzewa, jest to własność jego 
gdy gięte lub kręcone, występuje wprawdzie ze swego kształtu, lecz nie rwie i nie 
łamie się, skutkiem spojności włókien. W odwrotnym stosunku ztą własnością, 
jest kruchość i łomliwość. Korzenie, rdzeń i dolna część strzały drzewnej są cią- 
glejsze od drzewa, bielu i górnej części strzały; gałęzie lipy, sosny i olchy, są 
kruchsze od drzewa, przeciwnie rzecz się ma z świerkiemibrzozą; drzewo zawię- 
dłe, lekko przesuszone, lub prażone zyskuje na ciągłości; na mokrym i bagnistym 
gruncie drzewo jest kruche; w czasie krążenia soków drzew, jest ciąglejsze jak 
w innej porze, przeciwnie, podczas tęgich mrozów włókna pokurczone, łatwo pg- 
kają. Wżciarzetrudniący się wyrobami z wierzbiny, ścięta na wiosnę kładą na słonce 
by zawiędła, a potćm skręcaja. Najciągiejsze są łatorośle z wierzby przeciw- 
ległolistnej i ze złotowierzbu (Salix helir i S. ritellma) z leszczyny, brzozy; 
gałęzie świerku. sosny, osiki, po nich młode dęby, wiązy, osiki wierzby, graby 
i klony. Z drzew większych ciągłe są wiązy, wierzby, brzozy, jesiony, graby 
icisy. £Łomliwe są olsze, stare dęby i bnki, w tych ostatnich nawet rdzeń jest 
kruchszy od bielu. Silna ciągłość Pószakiwikna jest w wyrobach koszykarskich, 
przez oryli na chluby (ob.), przez bednarzy na obręcze, nadto do wyrobów ko- 
łodziejskich, drobnych, delikatnych i do maszyn. 


Ciągły 588 


Ciągły, wyraz ten w matematyce ma kilkorakie znaczenie. Proporcyja ciygła, 
jest proporcyja, w której wyrazy średnie są sobie równe, przykład proporcyi 
ciągłej różnicowej: 8.5 — 5.2, ilorazowej: 8:4 = 4:2, te proporcyje można 
jeszcze tak wyrazić - > 8.5.2; ;; 8:4:3. Ułamek ciągły jest ułamek, które- 
go licznikiem jest 1, a mianownikiem całkowita z ułamkiem, którego licznikiem 
jest jedność, a mianownikiem całkowita z ułamkiem i t. d., np. 


Ułamki ciągłe powstają z ulamków zwyczajnych. Chcąc ułamek zwyczajny 
zamienic na ciągły, po wyciągnięciu caikowitej, postępuje się x wyrazami 
ułamku pozostałego tak jak x dwiema liczbami, dla ktorych szukamy naj- 
większego współnego dzielnika (ob. dzielnik). Takim sposobem postępując 


z ułamkiem = otrzymamy jemu równy ułamek ciągły: 
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Ułamek zwyczajny da się zawsze wyrazić ułamkiem ciągłym skończonym. Ilości 
niewymierne dają się wyrazić ułamkami ciągłemi nieskończonemi; np. wyrażmy 
V3 w ułamku ciągłym; V3 widocznie większy jest od 1, a mniejszy od £, 
5 PY 1 1 a - 1 
więc można uczynić V3 = 1 -4+ =; ziąd ==V3—4,azatómy = — 
V3 -—— ií 
V3 +1 V3 +1 


wi- 


; ponieważ V 3 mieści się między 1 i 2, przeto 


1 
wartość y zawarta jest między 1 i 43, więc można uczynić y =1 -+ Eg 
1 
przeto V3 =1 + 4 
1 ++ zi 
V3+1 1 V3 +i 1 Z 
że zaś y=—g—, przeto £ + > = ——g> ztąd R 
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cznie zawarta jest pomiędzy 2 i 3, można więc uczynić x = 2 -|--; przeto 


1 


$73- 1 + 7 


i 
2+7 
1 
postępując z wyrażeniem |/3 -- 1 = 2 + „podobnie jak poprzednio, wyznaczy- 
my % it. d., a posuwając działania coraz dalej, otrzymamy ułamki ciągłe, których 
wartość coraz mniej różnić się będzie od wartości |/3. Weźmy ułamek ciągły: 


GREC ką. dt 
postępując według prawideł na działania z ułamkami zwyczajnemi, otrzymamy 
a 1 ab +1 i _(ab-rl)cha 


E E EN RPL ET 
r b p ~> 1 4 bcj-1 


: wypadki otrzy- 


a ab--1 (a6+-1)c-+-a 


, nazywają się reduktami, albo wartościami 


mane —. ——— 
LAMP bc--1 
; ; - „at ld F 
przyblizonemi ułamku ciągłego; ułamki Pod ulamkami składowemi; ilo- 
C © 


ści a, b, c, d ilorazami niezupełnemi. Przypatrując się otrzymanym reduktom wi- 
dzimy że: licznik reduktu 3-90 jest równy licznikowi reduktu 2-90, pomnożone 
mu przez mianownik ułamku składowego 3-g0, więcej licznik reduktu 1-90; 
mianownik xaś reduktu %-g0 równa się mianownikowi reduklu 2-40, po- 
mnozonemu prze% mianownik ułamku składowego 3-90, więcej mianownik re- 
duktu 1-go. To prawidło rozciąga się na wszystkie redukty następujące, a postę- 


143 
pując podług niego na ułamku ciągłym, otrzymanym z ułamku io * otrzymamy 


3 4 7 18 25 148 
141.2 5 7 40 
trzyć, że redukty 1-y, 3-ci, 5-ty i t. d., są mniejsze; redukty zaś 2-gi, 4-ly, 6-ty 
it. d., są większe od calego ułamku ciągłego; wartość więc ułamku ciągłego 
mieści się pomiedzy kaźdemi dwoma reduktami, z kolei po sobie następującemi; 
że zaś różnica pomiędzy dwoma następującemi reduktami jest równa ułamkowi 
mającemu na licznik 1, a za mianownik iloczyn z mianowników tychże redu- 
któw, przeto biorąc którykolwiek redukt zamiast całkowitego ułamku ciągłego, 
otrzymujemy jego wartość przybliżoną, różniącą się od prawdziwej o ilość 


redukty: Rozważając skład ułamku ciągłego latwo upa- 


mniejszą od wiadomej. Tak np. ułamek opra > têm samem i wartość alam- 
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ku ciągłego, z niego otrzymanego, mieści się pomiędzy > i —, któ- 
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rych różnica jest = biorąc więc zamiast tego ułamku TE bierzemy wartość 
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jego przybliżoną za wielką o mniej niz ss Dokładny wykład teoryi ułamków 


ciągłych znajdzie czytelnik w algebrze Meyer'a i Choquet, przełożonej przez 
Wrześniowskiego. Ciggla funkcyja, oh. Funkcyja. 

Giąża, ob. Brzemiennośc. 

Giążanie czyli Fantowanie (Pigneratio, Pfandungj, jest to prawo zaboru 
cudzych rzeczy za dług, lub za szkodę zrządzoną, jak np. siekiery, pily, wozu, 
lub t. p. przy defraudowaniu drzewa. W administracyi leśnej nowszą ustawą 
fantowanie za szkody i wykraczenia leśne, jest ogólnie wzbronionóm i ma na- 
stępować tylko w wypadkach, jeśli popełniający szkodę nie jest znany z osoby, 
lub odpowiedziajności majątkowej, albo jeśli przy dochodzeniu sprawy i kary 
zwykł zapierać się swego czynu. Stosownie więc do tego fant taki zabierać 
należy, po którymby nieznany z osoby, wyśłedzonym być mógł, a nieznany z 0d- 
powiedzialności intercssowanym był w wykupieniu fantu, z powodu wartości 
większej od zapłaty za szkodę. 

Giążeń, wieś nad rzeka Wartą w gubernii warszawskiej, powiecie koniń- 
skim, ckręgu pyzdrskim, odległa od Warszawy mil 30, od Kcnina 4, ma 
ludności chrześcijan 780. Obszerny tutejszy pałac wystawił w końcu zeszlego 
stułecia Raczyński, arcybiskup gnieźnieński i przy nim piękny urządził ogród. 
Po inkameracyj dóbr biskupich mieszkali tu naddzierzawey, teraz jest własnością 
prywatną. 

Ciąężenie. Ziemia przyciąga wszystkie bryły do siebie w skutek siły, jaką 
wywiera każda cząstka ziemi na każdą cząstkę brył, które się na jej powierz- 
chni znajdują. Sila ta należy do rzędu owych sił przyciągających, w skutek 
których każde dwie bryłki w przestrzeni świata, na które nic już więcej nie 
działa, zbliżać się do siebie muszą tak długo, póki ich wzajemne zetknięcie się 
z sobą nie nastąpi. Działalność takowej siły przyciągającej, która nazwę 
ogólnego ciążenia, czyli grawilacyż otrzymała, stoi w prostym stosunku mas, 
a w odwrotnym kwadratów z odległości brył na siebie ciążących, i. j. jeżeli 
jedna bryła ma dwa, trzy, cztery razy tyle masy (mnogości cząstek materyjal-- 
nych) co druga, przyciąganie na jednostkę masy wywarte jest dwa, trzy, cztery 
rasy większe jak u pierwszej, drugiej i tak dalej, a przyspieszenie ruchu 
w przybliżania się toż samo dwa, trzy, cztery razy większe, jak w pierwszym 
razie. Jeźcli zaś ta sama jednostka masy oddaloną od pewnej bryły zostanie 2, 
3, 4 razy więcej, przyciąganie jej oslabi się 4, 9, 16 razy bardziej. Przyjąawszy 
np., że bryła o masie m przyciąga molekuł, w pewnej odległości od niej hędący, 
słą —10 funtów, to bryła o masie 2m, to jest dwa razy więcej materyi w sobie 
zawierająca, przyciągać go bedzie w tej samej odległości dwa razy silniej, 
a zatem siłą 20 funtów; bryla o masie 3m.... siła —=30 funtów i t. d. W odle- 
głości zaś, o połowę mniejszej od tamtej, bryła m przyciągać będzie ten sam 
molekuł, nie sila 20, lecz siłą =—4 x40 funt. —40 fmntów, w odległości 3 razy 
mniejszej siłą = 3*X40 funt. = 90 funtów, a w odłegłości cztery razy mniej- 
szej, siłą =4?X 10 funtów —=160 funtów it. d. Wprawdzie wszystkie przy- 
ciągania w naturze są wzajemne, jednakże gdy się one zupelnie do masy brył 
stosują, możemy w tym razie, gdzie masa jednej bryły przewyższa masę drugiej 
nieskończenie, uważać tę ostatnią za nieczynną pod tym względem i mieć na 
uwadze samo tylko przyciąganie, od bryły większej pochodzące. "Ten wypadek 
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jest właśnie na naszej ziemi, której masa w stosuuku do masy pojedynczych 
brył, od niej oderwanych, jest niezmiernie wielka. Dlatego kładziemy siłę przy- 
ciągającą, którą jakakolwiek bryła pojedyńcza na całą masę ziemi wywiera, 
=0 i mówimy jedynie tylko o przyciąganiu ziemi na bryły pojedyńcze, na niej 
się znajdujące, odrywając myśl naszą zupełnie od przyciągania, które tu wła- 
ściwie jest obopólnćm. Dr. W. U. 

Gibber (Colley), poeta komiczny i aktor angielski, urodzony w Londynie 
1671 r., należy do pośrednich artystów drammatycznych. Jako autor dał się 
poznać komedyją: Lore'x last shift (1695), łecz sławę jego ustaliła komedyja: 
The careless Husband (niedhały małzonck), wyborny obraz obyczajów i śmiesz- 
ności owej epoki. W komedyi: The conjuror, wymierzonej przeciw Jakókitom, 
naśladował Swictoszka (Moliera). Umarł w Londynie 1757 r. Pope mocno mu 
dokuczał w swych satyrach. Dzieła drammatyczne Cibbera wyszły w Londynie 
1777 roku w 5 tomach. — Gibber (Teofil), syn poprzedzającego, urodzony 
1703 roku, znany w literaturze jako antor dzieła: Lives of the poets of Great 
Britain and Ireland to the time of Dean Swift (5 vol., Londyn, 1733), cho- 
claz niektórzy utrzymują, że autorem prawdziwym jest Szkol Robert Shiel, od 
którego, gdy oba siedzieli w więzieniu za długi, Cibber nabył prawo wydania 
pod swćm imieniem za 10 gwineów. Utonął w roku 1757. Zona jego Zuzanna 
„Maryja Cibber, urodzona 1416 roku, z domu Arne, słymna z piękności i talentu, 
należała do najznakomitszych tragiczek angielskich. Umarła 1766 r. 

Cibdareal (Fernan Gomez), urodzony 1386 roku w Valladolid w ubóstwie, 
został lekarzem i był przy boku Jana II aż do jego śmierci rokn 1454. Pozo- 
stało po nim 105 listów, z których można ledwie kilka szczegółów zaczerpnąć 
0 jego życiu. Listy te pisane do osób ówcześnie głośnych w historyi, rzucają 
światło na wypadki z tej epoki. Jowijalay ton listów, a przytem roztropność 
spostrzeżeń i stył prosty, naturalny, potężny dar opowiadania, spowodowały, że 
policzono Cibdareala pomiędzy najdawniejszych wzorowych klassyków. Listy 
te wyszły roku 1199 w Burgos pod tytułem: Centon Kpistolaria de! Bachiller 
Fernan Gomes de Cibdareał. Znawcy twierdza, że ta data jest sfałszowana 
Îî że listy wyszly na początku XVII wieku. Inne wydanie jest z roka 1775, 
Madryt, ostatnie r. 1850, w Madrycie. Podziś dzień toczy się walka między 
badaczami o rzeczywistość łych listów. Mayans y Siscar w wicku XVIII do- 
*wodził, że je podrobil Vera y Zatniga, Jan Antoni, zwany Vera y Fugueroa hra- 
bia de la Roca, poseł Filipa IV, zmariy r. 1658, autor zlego romansu: U Fer- 
nanda i dziela o obowiązkach posłów. Również Ticknor objawił swe wątpliwe- 
sei, lecz inni pisarze, jak Rosseuw de St Hilaire i Ochsa KEagenijusz, zwalczają 
wszelkie zarzuty. F. 

Cibo, starożytna i sławna rodzina włoska, której protoplastą był żyjący w X 
wieku Gwidon, który za oddawane Ottonowi I usługi, otrzymał znaczne dobra 
we Włoszech. Najsłynniejszymi członkami rodu tego byli: papież Innocenty 
VIII (ob.), który nabyciem margrabstw Massa i Carrara, wyjednał dla rodziny 
Cibo godność książęcą; kardynał Innocenty, siostrzeniec Leona X, namiestnik 
toskański podczas małoletności Kosmy Medyceusza, po zamordowaniu jego Ojca 
Alexandra, ulubienice dwóch wrogów: Franciszka I i Karoła V: zmarły 1550 
roku; — siostra jego Kafarzyna, pełna erudycyi, założyła pierwszy klasztor 
Kapucynów i umarła 1537 roku, będąc zaślubioną Maryi Basano, księciu Ca- 
merino; — Judijusz, wspólnik spisku Fieska w Genui, za co 1547 roku został 
stracony; — Alberyk 1, urodzony 1527 roku, z początku był generałem wojsk 
papiezkich, potćm Filipa II, króla hiszpańnskicgo; walczył pod St. Quentin 
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iw 1568 roku przez Maxymilijana II mianowany został księciem udzielnym 
Massy i Carrary. 

Cibora (Cyperus L.), rodzaj roślin nadający miano rodzinie, a u Linneusza do 
gromady 3-pręcikowej, rzędu jednosłupkowego zaliczony, obejmuje kilka gatun-- 
ków zagranicznych, a 2 krajowe. Czbora jadalna (Cyperus escułentus L.), 
potocznie zwana od bulwek kasztankami lub migdałkami ziemnemi, ma korzeń 
trwały, czełgający się. pełen bulwiastych nabrzmień podłużnych, cisawych, we- 
wnątrz biało- żółtawy ch, smaku słodko- migdałowego; źdźbło 3-Śścienne, 1—-3 stóp 
wysokie, w podstawie liśćmi równowązkiemi opatrzone; kłoski słomiasto- żółte, 
w okółek 7—10 promieniowy ałożone; okrywa 4—6 listna, od okółka dłuższa. 
Kwitnie w Sierpnia i Września. Ojczyzną jej Afryka pólnocna i Europa połu- 
dniowa, u nas zaś po ogrodach dla swych słodkich balwek uprawiana, zimę 
dosyć dobrze wytrzymuje. Balwki tc jako migdałki ziemne, Bulbuli v. Thrasi 
v. Dułcinia, których po 100—150 pod każdym krzaczkiem, dla swego miłego 
isłodko-tłustawego smaku używają się do robienia chłodzącego mieczywa 
(emulsyi) w niemocach płuc; jadają je także chętnie, jako orzechy, lub w pie- 
czywie, a palone zastąpić mogą kawę; szczególniej ulubione są Hiszpanom. 
Cibora žôltawa (Cyperus fłavescens ©.) i Cibora czarno-brunalna (Cyperus 
fuscus L.), o korzeniu włóknistym, a źdźble tylko do 1 stopy wysokićm, porasta 
miejsca mokre, piasczyste w całej Europie środkowej i u nas wszędzie dosyć 
pospolita, nie ma Żadnego użycia, prócz na siano i to jeszcze dosyć liche. 

Ciboriuim, nazywa się w Kościele katolickim naczynie , zwykle złote lub 
srebrne, wewnątrz pozłacane, przeznaczone do zachowania poświęconych kom- 
munikantów czyli hostyj Najświętszego Sakramentu, który jest duchownym pokar- 
mem (cibus) chrześcijan. Dawano toż imię pewnemu gatunkowi 'Uabernaculum, 
okrywającemu cały ołtarz. w kształcie przewróconej ezary, przyozdobionemu 
bogatą rzeźbą i obrazami Świętych. Dawniej zachowywano Najświętszy Sa- 
krament w naczyniach mających postać gołębia, zawieszonych u baldachinu 
o czterech słupach, osłaniającego ołtarz. Ciborinm poświera biskup, lub kapłan 
wyłącznie do tego upowazniony. L. R. 

Cisorowate (Cyperaceae Juss.), rodzina z działa rośliu jednoliścieniowych 
plewiastych, w pospolitej mowie pod imieniem traw uchadzacych, różni się jednak 
od tychże, żdźbłem rdzenistćm, bardzo często trójkatnem, nieposiadającem kola- 
nek, czyli nabrzmień w miejscach, z których wychodzą liście, i pochewkami 
liściowemi często bezhlaszakowemi, całkowitemi, to jest nie rozszczepiającemi 
się od początku blaszki, jak to przeciwnie n traw zawsze napotykać można. 
Kwiaty w ciborowatych obu, lub rozdzielno płciowe, tworzą kłoski rzadko po- 
jedyńcze, ale zwykle poskupiane w główki łub kłosy większe, i są nagie alto 
z kielichem, a każdy prócz tego z przysadkiem łaskowatym, kielich (gdzie jest) 
zawsze szczecinowaty lub łuseczkowaty; pręcików 1—12; zawiązek płasko- 
wypukły, często 3-kątny, 41-komorowy, o 3 lub niekiedy 2 szyjkach; owoe 
ziarnczak, 1-nasionowy, różnej postaci, pokryty torebeczką powstałą z we- 
wnętrznej łuseczki 2-łódkowatej, brzegami swemi Zrosłej; nasiennik skórzasty, 
łub prawie kostny, o nasieniu mączystóm, w którego podstawie znajduje sie ma- 
leńki gruszkowaty zarodek. Rodzina ta mieści w sobie kilka ważniejszych 
rodzajów roślin, jak cibora (ob.), prapapier (ob.), sitowio (ob.), wełnianka 
(ob.), kościk (ob.), lub turzyca (ob.). W ogóle ciborowate, mało się różnią od 
traw właściwych; porastają pospolicie miejsca mokre lub bagniste i przeważają 
ilością swych rodzajów i gatunków więcej w klimatach północnych jak pohu- 
dniowych. 
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Gibrario (Ludwik), minister i senator państwa sardyńskiego. jeden z naj- 
znakomitszych dzisiejszych historyków i statystów włoskich, urodzony w Tu- 
rynie 1802 r. ze starożytnej rodziny pochodzącej z miasteczka Usseglio, gdzie 
jego przodkowie od 4708 roku byli dziedzicznymi rektorami, w skutek czego 
używali przywilejów szlachty i mieli prawe obierać burmistrzów. Ludwik Ci- 
bracie roku 1819 pozyskał konkursem honorowe miejsce w kollegijum Prowin- 
cyi; w Marcu 1820 roku, przy urodzeniu się dzisiejszego króla sardyńskiego 
Wiktora Emanuela, napisał Ode, tchnącą włoskim patryjotyzmem, która się bar- 
dzo podobała Karolowi Albertowi. Od tego czasu ten król swą przyjaźnią gu 
zaszczycał, którą mu, do grobu dochował, a gdy Cibrario go żegnał w Lipcu 
1849 roku w Oporto, powiedział mu nściskawszy go: Și ricordi ch ioP ho amato 
tanto (pamiętaj Żem cię zawsze bardzo kochał). W październiku hr. Prosper 
Balbo, minister spraw wewnętrznych, wziął młodego Cibraria do swego bióra, 
robiąc go naczelnikiem jednego z wydziałów ministerstwa. W roku 1824 Ci- 
braric został doktorem prawa; w roku 1829 mianowany był wiceprokuratorem 
w izhie obrachunkowej, a w roku 1842 radcą tejże izby. W roku t847 ogłosił 
broszurę: Pensieri sulle riforme del Re Carlo Alberto, która wielką miała 
wziętość i we wszystkich czasopismach włoskich i francnzkich była przedruko- 
wang. Roku 1848 Karol Albert mianował go swym komnissarzem nadzwy= 
czajnym w Wenecyi, która wówczas do Piemontu się była przyłączyła, a którą 
w imieniu króla Cibrario wziął w posiadanie dnia 7 Sierpnia. Po sojuszu me- 
dyjolańskim, kommissarze sardyhscy usunęli się przed ulicznym ruchem, który 
ich Życie na szwauk wystawił, lecz Cibrario i jego kollega, margrabia Colli, 
dowiedli takiej odwagi i prawości, iż we dwa dni polćm posłowie weneccy 
przywołali ich napowrót, ofiarując im współ-dykiature z Manin'em, czego jednak 
dla ówczesnych nieprzyjaznych Piemontowi okoliczności, odmówili. W r. 1849 
w miesiącu Kwietniu, senat wysłał Cibraria i Collegno, w poselstwie do Oporto da 
Karoła Alberta, któremu wręczył odezwę pełną wspólezucia, hołdów i pozało- 
wania. Przez 35 dni bawił tn przy królu i opuści? go w pierwszych dniach te- 
goż miesiąca, w którym ten nieszczęśliwy monarcha umarł wśród fizycznych 
i moralnych cierpień. W roku 1850 Cibrario został generalnym dyrektorem ko- 
mor, przemienił i przetworzył celnictwo, nadał lepsze zasady statystyce bandla— 
wej; nakoniec został pełnomocnikiem do umówienia się i zawarcia handlowege 
traktatu z Fraucyją. W tej okoliczności miał znakomita mowe w senacie, 
w której wyrzucał HFrancyi zbyteczne trzymanie się systematu zakazowego. 
W roku 1852 mianowany został kanclerzem orderu s. Maurycego i Łazarza, 
i ministrem skarbu, w Listopadzie ministrem oświecenia, » w Maju 1855 roku 
ministrem spraw zagranicznych. Jako minister skarbu, ogłosił znakomite spra- 
wozdanie, w którem rozwinął ad roku 1847 historyję finansów piemonckich. 
Jako minister oświecenia, ustanowił prawe szkół elementarnych i oddał pleba- 
nom naukę katechizmu, co ściagnęło na niego wiele prześladowania od osob 
nieprzyjaznych duchowieństwu, ale izba niższa odepchnęła głos nieprzychylny, 
który chciano wnieść przeciwko ministrowi. Ministrem spraw zagranicznych 
został w chwili przymierza Piemontu z Francyją i Angliją przed wojną krym- 
ską. W tak trudnych i ważnych okolicznościach, Cibrario miał do walczenia 
z wysokiemi względami polityki, tak jak gdyby był ministrem nie małego kraiku, 
ale wielkiego państwa; przyjął jednakże to miejsce, pomimo tego iż ministery- 
jum oświecenia już mu wiele zadawało trudów. Rzadkim więc przypadkiem 
historyk i ekonomista, ujrzał się aktorem i wspóldziałaczem ciekawej kartki hi- 
storycznej, którą nam może kiedy opisze. Podpisawszy 1856 roku retyfikacyję 
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traktatu paryzkiego, oddał tekę spraw zagranicznych Cavourowi, który tego żą- 
dm; król dat mu tytuł Eccellenza! zostawił go na zawsze swoim pierwszym sekre- 
tarzem, czyli wielkim kanclerzem orderu ś. Maurycego i Łazarza. Następnie 
wezwano go na prezesa kommissyi telegraficznej między-narodowej i do innych 
ważnych urzędów panstwa i parlamentu. Jako wielki kanclerz ś. Maurycego 
i Łazarza, założył dom ochrony dla kretynów w Aoście, szpital w Lucerna, 
dom dla trędowatych w San-Remo, szpital dla kobiet w wielkim domu ochrony 
$. Maurycego i Łazarza w Turynie, nakoniec zbudował most na rzece Sangonie, 
koło Stupinigi, willi królewskiej. Cibrario był po kilka razy radcą miasta Tu- 
rynu, prowincyi i powiatu, oraz sekretarzem senatu; od £830 roku jest człon- 
kiem akademii nauk, sekretarzem, potem wiceprezesem królewskiej kommissyi 
historycznej, korrespondentem akademii wiedeńskiej od 4848 roku i instytutu 
francuzkiego od roku 1856. Cibrario jest autorem następujących dzieł znako- 
mitych i uczonych: Słorża di Chieri (2 tomy 1827), które doczekało się trzech 
wydań. Economia politica del medio evo (1839, drugie i trzecie wydanie w 3 
tomach, 1842, czwarte wydanie 1 tom 1854, nakoniec w tej chwili jest pod 
prassą piąte wydanie powiększone). Jestto nader ciekawa mozajka ekonomiez- 
nych faktów średniego wieku, obfita w niezliczone szczegóły z życia potocz- 
nego. To dzieło było tłómaczone na język niemieeki przez professora Buss, na 
francuzki przez Barnaud i znajduje się w zbiorze ekonomistów wydania Guillan- 
miwa (2 tomy 1859, w Paryżu, in 8-vo). S/oria della Monarchia di Savoja, 
1840, której tylko wyszły 3 temy, gdyż ważne zatrudnienia autora w usłudze 
kraju, nie dały mu czasu do prowadzenia tej historyi dalej, jak do Amedeu- 
sza VIII, ostatniego hrabiego. a pierwszego księcia sabaudzkiego. Sforia 
e descrizione della R. badia di Altacomba, 1844 (Hautecombe w Sabandyi, 
gdzie się chowali książęta sabaudzcyj), wydanie pyszne z rozkazu królowej 
Maryi Krystyny (3 wydanie). Dele artiglierie dal 1300 do 1700, które miały 
4 wydania i jest tłómaczone na język francuzki. Storia di Torino (2 tomy, 
1847 r.). Ricordi Tuna missione in Portogallo al Re Carlo Alberto, 1850, 
gdzie jest ciekawy opis statystyczny Portugalii i wypadków włoskich w 1848 
i 1819 roku. Origine e progressi delle istituzioni della monarchia di Savoja, 
2 tomy, w których autor daje obraz historyi cywilnej i ekonomicznej sabaudzkiej 
monarchii, aby zastąpić wielką histeryję, której nie dokończył, gdzie wykazuje 
przyszłość dynastyi sabaudzkiej we Włoszech, odnawiając i uświetniając dawną 
jej sławę i włoskie pochodzenie. Albero genealogico dei Reali di Saroja (Tu- 
ryn, 1855, 3 wydanie). Cibrario jest także poetą i wydał: Carmina juvenilia 
(Lyon, 1856). Opuscoli storici letterari (Medyjolan, 1835). Opuscoli varii 
(Turyn, 1840). Studj storici (2 v. Turyn, 1851). Operette e frammenti sto- 
rici (Florencyja, 1856). Doccumenti, monete e Sigilli, raccolti in Savoja, in 
Svizzera ein Francia, 1833, to jest owocem historyczno-dyplematycznej mis- 
syi, którą dał Karol Albert panom Cibrario i Promis. Sigilli dei Principi di Sa- 
woja (Turyn, 1834). W Monumenta historiae patriae, wydał wiele ciekawych 
dyplomatów i historyję ich objaśnił. Brevi notizie storiche e genealogiche dei 
Reali di Savoja (Turyn, 1859). Operette varie (Turyn, 1860). Jacopo Val- 
perga di Mazino cancellier di Savoja, triste episodio del secolo XV (Turyn, 
1860), z dodatkiem o szlachcie piemonckiej i sabaudzkiej. Pisał nakonicc po- 
wieści Novele (1834 i 36 Medyjolan), które były tłomaczone na język francuzki. 
W Czerwcu 1860 roku król dał mu godność Ministro di Stato, najwyższą cy- 
wilną jaka jest w państwie, mianował go także radcą orderu cywilnego sabaudz- 
kiego, którego był członkiem, a który ma tylko 40 kawalerów. "Tegoż r. 1860 
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nakoniec Cibrario był prezesem examinów księcia Piemontu i księcia Aosty, 
synów królewskich i zdał w senacie pełen zdrowej polityki raport o iraktacie 
24 Marca, odstępującym Sahaudyję i Niceę Francył. Te szczegóły życia sła- 
wnego historyka włoskiego, winienem uprzejmości samego ministra Cibrario, 
który przysyłając mi je 20 Lipca 1860 roku, dodał, iz Malija nie zapomniała 
swych stosunków z dawną Polską, do której przywiązują ją dawne współczucia 
i wzajemny szacunek. Cibrario odznacza się zarówno głęboką nauką, jak 
skromnością, służył zawsze swej ojczyznie wiernie i w cichości, nie krzycząc 
i nie trąbiąc jak drudzy, i wyniósł się do najwyższych godności, jedynie własną 
zasługą. Można o nim powiedzieć jak Tacyt o Agrikoli, iż skromność połą- 
czona z przemysłem i odwagą, wielu prowadzi do tego samego szczytu, do ja- 
kiego drudzy doszli przez przepaście i niepożyteczną dla Rzeczypospolitej, 
a ambitną śmiercią, modestiam si industria ac vigor adsint, co laudis excedere, 
quo plerique per abrupta, sed in nullum Reipublicae usum, ambitiosa morte 
inclaruerunt. i Mich. Wisx. 

Cibsalm, miasto w ziemi obiecanej, w pokoleniu Efraima, będące miejscem 
ucieczki, dane na mieszkanie pewnej części Lewitów, z rodu Kaath, dziada Moj- 
żesza, (Jozue, 21, 20). L. R. 

Ciocaraili (Alfons), lekarz włoski w XVI wieku, rodem z miasteczka Be- 
vagna w Umbryi, wydawał różne dzieła treści historycznej, w których przedsta- 
wiał wypadki przez siebie zmyślone za prawdziwe, oszukując zarazem magna- 
tów fałszywemi genealogijami ich rodzin, za co w 1580 roku został ścięty, po 
poprzedniem jeszcze ucięciu mu prawej ręki. 

Cicci (Maryja Ludwika), dama włoska, słynia z poczyj, które sama dźwięcz- 
nym głosem odczytywała na posiedzeniach rocznych akademii. QOjcice jej zaj- 
mował wyższą posadę sądową w Pizie, gdzie przyszła na świat w roku 1760. 
Wychowana w klasztorze, pisała potajemnie wiersze. Pierwsze poezyje ukla- 
dała w 40 roku życia. Po powrocie do domu rodzicielskiego, zajęła się wy- 
łącznie literaturą, poznała język angielski i francuzki i została wybraną na 
członka akademii pizańskiej i akademii fntronai w Siennie. Umarła na suchoty, 
licząc 34 lat. Utwory jej wyszły w Pizie (1 vol. 1796). 

Cicé (Adelaida Maryja Champion de), urodzona w Paryżu 1749 roku. Sio- 
stra Jana Chrzciciela Maryi de Cieć, biskupa Auxerre i Hieronima Maryi de Cice, 
biskupa Rodez, później zaś arcybiskupa Bordeaux i Aix, osoba wielkich cnót 
į miłosierdzia, dziwnym wypadkiem zamięszaną była w sprawę machiny piekiel-- 
nej. Po zamachu na życie pierwszego konsula, jeden ze spiskowych, Saiut-Rćjaut, 
niebezpiecznie ranny, znalazł przytułek w domu miłosiernym, zostającym pod 
kierunkiem pana Duynesne. Dom ten utrzymywał się ze składek prywatnych, 
a główną protektorką była panna de Cieć. Gdy wynaleziono po 15 dniach 
schronienie Saint-Rejaut'a, uwięziono natychmiast pannę de Cicé i przetrząśnięto 
jej papiery. W jednym z listów, jakie otrzymywała od trzeciego swego brata 
Augusta, który hędąc wówczas w emigracyi, utrzymywał w Hamburgu sklepik 
korzenny, była wzmianka o niejakim petit François. Tymczasem twórca machiny 
piekielnej Carbon, znany był pod tym przydomkiem. 7% powodu wszystkich po- 
szlak stawiona przed sądem, kojaźliwa, strwożona, zle się tłómaczyła i tylko dzię-- 
ki roztropności adwokata Bellart, który przekonał, że przy wyrazach petit Fran~ 
çois znajdowała się litera N., początkowa głoska nazwiska księdza Viard, emi- 
granta, służącego za subiekta u brata panny de Cicć, była ocalona. nne listy 
wyjaśniły bliżej tę okoliczność. Pomimo te zdania przysięgłych były podzielone, 
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sześciu głasowało za, sześcin przeciw obwinionej, na zasadzie więc organizacyi 
sądu przysięgłych została uniewinnioną. 

Cicari (Piotr Łukasz Karol), urodzony 1782 reku w Saint-Clond, z początku 
był muzykiem, później architektem, na ostatek malarzem dekoracyjnym; jakoż 
w tym zawodzie doszedł do mistrzostwa i wsławił się mianowicie odkryciem spo- 
gobu, napuszczania farbami samych kamicni. 

Cicerone, wyraz włoski, widocznie pochodzący od imienia sławnego mówcy 
rzymskiego. Służy on na oznaczenie pewnej klassy ludzi na wpół-uczonych, 
czyli niby erudytów, którzy po znakomitszych miastach włoskich, za wynagro- 
dzeniem dzicnnem niczbyt wygórowanem, oprowadzają podróżnych, by im 
wszelkie ciekawości i pomniki tychże miast, jak akademije, kościoły, pałace i t. d., 
okazać i bliższe o nich szczegóły rozpowiedzieć. Jedni z nich najmują się na 
ulicy i po hotelach; inni są te miejscowi Żebracy i służący, posiadający znaje- 
mość położenia ulic, plaeów i budynków i kilkanaście pokaleczonych imion hi- 
storycznych. Prawdziwi ci szarlatani, po włosku, lub o ile tego potrzeba, lichą 
frencuzczyzną, angielszczyzną i niemczyzną, starający się raczej zabawić jak 
objaśnić interessenta, pstrzą każdą wiadomość plaskiemi konceptami, kłamstwem, 
luh próźną gadaniną, bo język świerzbi ich ciągle do gawędki. Tych jednak. 
można użyć z korzyścią jako przewodników, opatrzywszy się w fiGreffo, czyli 
książkę opisującą pomniki, dającą bez porównania dokładniejsze i pewniejsze 
wiadomości i daty. Gorsi od nich, bo zarozumialsi, drożsi i trudniejsi do pozby- 
cia, są tak zwani professorowie, czyli abkaci (franc. abbe), w czarnych frakach 
rekomendujący się po hotelach; ci bowiem cieszą się sławą prawie europejską, 
oprowadzali królów i książąt po mieście, a historyja i starożytność dla ich cice- 
roùstwa tylko istniała; naturalnie więc, Że kształcące tyle znakomitą i możną 
osohę jak podróżny, lada czem zbyć się nie dadzą. Klassa ia ludzi zagniczdzać 
się zaczyna i po innych narodach; we Francyi spotkać ich już można po muzeach 
i hiblijotekach, gdzie jak Mefistofeles na usługi Twardowskiego, z marmurów 
i pargaminów wylazić się zdają. Szczęśliwy, kto bez usług takich ludzi obejść 
się może. . 

Ciocruacchio, słynny przewódzca ludowy w Rzymie, ob. Brunetti, 

Ciokarzeka. Miasteczko w Brandehurgii, w okręgu frankfurckim, nad rze- 
ką Odrą, o dwie mile od granicy księstwa poznańskiego. Po niemiecku nazywają 
je Zicherziy, ca wyraźnie jest zepsutóm polskićm nazwiskićm. 

Ciokocki (Kacper), urodził się w 'Farnowie. gdzie i szkoły ukończył; wyż- 
sze nauki pobierał w akademii krakowskiej. Zalecony z pilnosci, nauk: i postę- 
powania, był dozorca wychowaniz mlodych książąt Ostrogskich, Janusza, Kon- 
stantego i Alexandra. Zostawszy kaplanem, przebył łat sześć na dworze pry- 
masa Uchańskiego. Jako przyjaciel Jeznitów, pisał przeciw dzielu, radzącemu 
dla pokoju ojczyzny zgromadzenie to z kraju wypędzić.  Gbronę tę wydał p. n. 
Anatomia consilii chili, 1644 reku. Głośnćm jego imię nietylko w kraju, ale 
i w Europie zrobilo pismo w języku łacińskim: Ałoguiorum Osiecencium, sive 
variorum familiarium sermonum libri V, authore tiasparo Cichocio Canon. el 
Parocho Sandom. Cracoviae, 1615 roku. Pisał je już w podeszłym wieku, 
a przypisał Hieronimowi Ossolińskiemu, opatowi koprzywnickiemu, który nakiad 
na wydanie tej ksiązki łożył. Powstając w niej na różnowierców, rzuca obelg 
na Jakóba VI króla angielskiego. W pelnych wzgardy wyrazach porównywa 
go z Antychrystem; do Nerona go przyrównywa, ród mu podły zarzuca. Pa- 
mięci Elżbiety królowej złorzeczy. Poseł angielski, rezydujący w Polsce, Jan 
Dickenson, domagał się n Zygmunta IM sprawiedliwości i ukarania zarówno 
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Cichockiego jako autora, jako teź Ossolińskiego, który nakład lożył. W uro- 
czystej mowie do króla polskiego przełożył skargi pana swujego poseł angielski, 
wraz z domaganiem się, aby nietylko dzieło to było zakazanem, ale wszystkie 
jego egzemplarze publicznie ręką kata spalone. Odpowiedział od tronn kan- 
clerz Krzyski. (Obie mowy ciekawe, przepolszczone, znajdują się w Zbiorze 
pamięlników J. U. Niemcewicza). Zygmunt HI kazał jeden egzemplarz na 
rynku Starego Miasta spalić; autor kary osobistej uniknął rychłą śmiercią. 
Jezuici mylnie tę ksiązkę przypisywali Kacprowi Sawickiemu ze zgromadzenia 
Jezusowego. Bayle pisze, że dzieło Cichockiego było wielce poszukiwane 
w obcych krajach. 

Cichoł, badyl, pęczak, pamłódka. Tak nazywają pęd wierzchołkowy zeszło- 
roczny na młodych do 45-letnich sosenkach. Soczysta i siodkawa w nich 
miazga, jest miejscami przysmakiem, zwykle pasterzy bydło w lasach pa- 
sajacych. 

Cichowo, jezioro położone w wielkićm księstwie i okręgu regencyjnym po- 
niskim, powiecie kościańskim. 

Cichowski (Mikołaj, Cichovius), Jezuita, rodem z Wielkopolski, wstąpił do 
zakonu roku 1615, mając lat 17. Z początku przez 3 lata uczył filozofi, lat 5 
teologii, a przez 3 następne Pismo Ś. wykładał. Prócz tego odbywał różnemi 
czasy missyje nawracające, jako gorliwy obrońca i krzewiciel wiary katolickiej. 
Za jego to wyłącznem naleganiem, a za panowania w Polsce Jana Kazimierza, 
wydano ów edykt, mocą którego wszystkich aryjanów wyrugowano 2 kraju, 
pod gardłem, ażeby ich noga w Polsce i w Litwie nie postała, których naj- 
zawziętszym i jawnym okazywał się zawsze przeciwnikiem. Większa też część 
pism przez niego wydanych, wymierzona była przeciwko nauce tej sekty. 
Umarł w Krakowie 27 Marca 1669 roku. Dzieła ogłoszone drukiem pozosta- 
wil następujące: 1) Centuria argumenlorum pro summa el naturali Christi 
Domini divinitate, Cracov., 1641, in 4-to, str. 32; 2) Credo Arianorum seu 
Confessionis Socinistarum vel Samosafhenistaruia vulgo Arianorum, impo- 
siurae...., Cracoviae, 1649, in 4-to, str. 74; 3) Colloguium Kijoviensae de 
processione Spiritus Sancti Innoe. Gizel et N. Cichovium S. J., Cracoviae, 
41649, in 8-vo; 4) Responsum Theologicum ad triplex scriptum Joan. Mar- 
kiewicx, conira exemptionem S. J. a decimis, Romae, 1650, in 4-to; 5) Wi- 
xerunek nieprawdy aryjańskiej w rozbieraniu wykładu na niektóre miejsca 
Pisma S., Kraków, 1650, in 4-to; 6) Angelici doctoris s. Thomae Aquinatis 
de Beatissimae Virginis Mariue Immaculata conceptione sententia e multis 
ejus operibus collecta, Posnaniae, 1651, wyd. drugie Viennae, 1660, in 12-mo, 
str. 152; 7) Trzydzieści przyczyn, dla których każdy zbawienie swoje s%a- 
nujący, ma się odrażać od zboru aryjańskiego, Kraków, 1652. in 4-to, str. 
238; 8) Przyczyna dwudziesta ósma za wolą wielkiego i wielce pobożnego 
senafora, poniekąd rozszerzona, in 8-vo. Jest to wyjątek z poprzedzającego 
dzieła; 9) Wykięcie ministrów aryjańskich, Kraków, 1654, in 4-10, ark. 9; 
40) Tribunal S. S. Patrum Orientalium et Occidentalium ab Orientalibus 
summae laudatorum, seu de processione Spirilu S., Cracoviae, 1658, in 4-to, 
str. 329. Polskie tłómaczenie tego dzieła wydał 'T. Rutka S. J. we Lwowie, 
1692, in 4-to; 11) Pogrom djabła aryjańskiego, albo odpis na dwie ksiyżki, 
które aryjanie o djable napisali, Kraków, 1659, in 4-to, 245 str.; 12) Manes 
Slichlinyiani seu Trutina Vindiciarum Manium confessionis Socinianae 
Varsaviae exustae edilarum a D. J. Slichling, Cracoviae, b. r. (1659) in 4-to, 
str. 191; 13) Desperata Causa Arianorum, seu prodromus Triumphi S. 
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Trinilalis, Cracoviae, 1660, iR 4-to, str. 54, 14) Obrona zacnych i pobożnych 
ludzi, którzy zbrzydziwszy się dluźnierstwami sekty aryjańskiej, do kościoła 
katolickiego powrócili, Kraków, 1661, in 4-to, str. 36; 15) Speculum Samo- 
salhenistarum vel Soctnistarum vulgo Arianorum, Cracoviae, 1662, in 4-to, 
str. 292; 16) Triumphus Sancliss. Trinitatis de Samosathenistis vulgo Aria- 
nis, Cracoviae, 1662, in 4-to, str. 284; 17) Epistolae Apologeticae reddita, 
cui addita est Harmonia Fidei Catholicae eum Fide SS. Patrum Primitae 
Ecclesiae b. m. i r., in 4-to, str. 88; 18) Anatomia contra Luteranos et Cal- 
winistas. C. B. 
Cichowski (Adolf), jeden z najznakomitszych zbieraczy starożytności pol- 
skich, przyszedł na świat w roku 41794, z ojca generała artylleryi wojsk Rze- 
czypospolitej. Nie mając jeszcze lat 18, wszedł do wojska księstwa warszaw- 
skiego i odbył kampanije lat 1812, 1813 i 1814. Ranny w Saxonii, otrzymał 
krzyż legii honorowej. Po upadku Napoleona opuścił służbę wojskową w sto- 
pniu kapitana. Później długo rozmaite przykre przechodził koleje losu, jakiś 
czas zarządzał dobrami koronnemi, wydawał Kuryjera polskiego, a w końcu 
opuścił kraj i naprzód w Dreznie, a potóm w Paryżu mieszkał, gdzie zmarł dnia 
7 Października 1854 roku. Bawiąc za granicą z nadzwyczajnym zapałem 
i poświęceniem rozpoczął zbierać zabytki tyczące się historyi polskiej. Ryciny, 
ksiązki, monety, zbroje, sprzęty, słowem pamiątki rozmaitego rodzaju z nie- 
zrównaną odszukiwał i wykupywał czynnością i zgromadził ich też ogromną 
kollekcyję wielkiej ważności i szacunku, która służyła za dowód, co może ciągle 
usiłowanie nawet przy pomiernych środkach. Zbiór ten po jego śmierci zaku- 
piony, przeszedł na własność jednego naukowego zakładu w Paryżu. 
Cicognara (Leopold hrabia), uczony, Md w Ferrarze, w roku 1767, 
był uczniem kollegijum szlacheckiego w Modenie i z młodu wielką już skłon- 
ność do sziuk pięknych okazywał. Udawszy się w roku 1786 do Rzymu, 
kształcił się prywatnie w rysunku wraz z Camuccini'm, Benvenuti'm i Sabatelli'm, 
gdy nauka w akademii San-Luca nie zdawała mu się dostateczną; nie za- 
niedbał także korzystać z towarzystwa literatów, jak Monti'ego, Rezzonico i t. d., 
owocem czego był poemat: Le Ore del Giorno, w Palermo wydany. Zwiedzi- 
wszy następnie Floreneyję, Bononiję, Medyjolan i Wenecyję osiedlił się w roku 
1795 w Modenie. Od roku 1796 de 1807 sprawował różne funkcyje publiez- 
ne, jako członka junty modeńskiej i ciała prawodawczego medyjolańskiego, posła 
przy dworze turyńskim, deputowanego do komicyi lyońskiej i radcy stanu kró- 
łestwa włoskiego, której to ostatniej jednak, przy przekształceniu rzeczypospolitej 
włoskiej w roku 1805 na królestwo, przyjąć nie chciał. Nie odmówił jednak 
prezydencyi akademii sztuk pięknych w Wenccyi w roku 1808, godności, 
w której go później cesarz austryjacki zatwierdził. Podróżami po Anglii, Hol- 
landyi, Frańcji i Niemczech, niemało wzbogacił zbiory swe artystyczno- -nau- 
kowe. Po powrocie, nieporozumienia z władzami w Wenecyi i nieufność jch 
skłoniły go do udania się do Rzymu, na konserwatora kollekcyi sztuki w biblijo- 
tece watykańskiej. Tu zmarł w roku 1834. Z dzieł jego wymieniamy: Del 
Bello, ragionamenti di L. Cicognara, (Piza, 1808), ofiarowane Napoleonowi, 
którego epokę rohi wiekiem złotym; dalej: Szorża della Scultura, dał suo ri- 
sorgimento in Ialia, sino al secolo dì Napoleone, per servire di continuazione 
alle opere di Winckelman e di d Agincourt, (Wenecyja, 1813, 3 tomy z mnó- 
stwem tablic); Memorie sloriche dei Letterati ed Artisti Ferraresi, (Ferrara, 
1811), Le Fabbriche piu cospicue di Venezia, (Wenecyja, 1820), ofiarowane 
znów cesarzowi austryjackiemu; Catalogo ragionato dei libri darti e danti- 
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chità, posseduti dał conte Cicognara, (Piza, 2 tomy), ciekawe zawiera wiado— 
mości biblijograficzne.  Umieszczał także po pismach publicznych i w broszur 
kach, nader rzadkie dziś dyssertacyje artystyczne. 

Ciczwicoów herb, przez Niesieckiego zwany Czycwic albo Tefwic, przed- 
stawia tarczę niemiecką przepołowioną pionowo, na środku której orzeł dwu- 
głowy, prawa jego połowa biała w czarnćm polu, lewa czarna w polu srebrnćm;. 
w szczycie hełmu trzy pióra strusie. Herbu tego używała starożytna rodzina 
pomorska Ciczwiców. J. Bł. 

Cidambaron, miejsce sławne w Indyjach Wschodnich, gdzie najwięcej wa- 
ryjatów ascetycznych; jeden z nich np. przebił sobie nogę spiczastym kijem 
i przysiągł, że nie prędzej go wyciągnie, dopóki sam Bóg przed nim nie pójdzie 
w taniec. Bog istotnie ulitował się nad jego cierpieniem i zatańczył, nawet ra~ 
zem ze słońcem, planetami i gwiazdami. Jeden z tych tancerzy upuścił wów- 
czas łańcuch złoty blisko fakira męczennika, a odtąd miejsce to, nazwane 
Cidambaron (po indostańsku: /ażicuch), zostało przedmiotem czci powszechnej. 

Cid Campeador, tak nazywa się najbardziej sławiony w dziejach, podaniach 
i pieśniach hiszpańskich bohater narodowy, który tak dalece stał się osobą my- 
tyczną, że niektórzy badacze (jak np. Masdca), wątpili nawet o rzeczywisto- 
ści jego istnienia. Dopiero w najnowszych czasach udało się, dzięki zwłaszcza 
badaniom prawdziwie krytycznym Dozy'ego, oraz nowo odkrytym, prawie 
współczesnym źródłom arabskim, oddzielić w życiu i charakterze Cyda prawdę 
od zmyślenia i tradyeyi; ob. Dozy: Recherches sur Phistoire polilique et lité- 
raire de l Espagne pendant le moyen äge (Lejda, 1849). Właściwe jego 
imię było: Rodryg Ruy Diaz (syn Diega), a rodowe nazwisko zapewne Lain 
Calvo, hrabia de Bivar. Przydomki jego Cid (z arabskiego: Sid, pan) i Cam- 
peador (po hiszpańsku: wojownik), nadane mu również zostały przez nieprzyja- 
ciół, jak przez swoich; oprócz tego dawali mu jeszcze muzułmanie przydomek 
El Taghijet, t. j. tyran. Jest to ideał cnót bohaterskich swego wieku, kwiat 
i zaszczyt rycerstwa hiszpańskiego, którego dzieje, charakter i przygody miło- 
sne, są najulubieńszym tematem dawnych romansów narodowych. Urodzony po- 
dług jednych w 1026, podług innych w 1045 roku, od najpierwszej zaraz 
młodości pokochał namiętnie sławną z wdzięków i zalet Xymenę, córkę hrabie- 
go Gormaz, który wraz z ojcem Rodryga, Don Diego, zajmował pierwsze 
miejsce na dworze Ferdynanda I, króla Kastylii. Xymena odpłacała czułą wza- 
jemnością miłość szlachetnego młodzieńca, lecz zawiść między ojcami ich 
wszczęta, zatruła nadzieje kochanków. Dumny Germaz, korzystając z osła- 
bionych już sił Don Diega, wyzwał go na pojedynek, i wytrąciwszy oręż z nie- 
udolnej ręki, policzkiem śmiał starca znieważyć. Don Diego wezwał więc 
syna, aby się krzywdy jego u obraziciela dopomniał. Honor i powinność syno- 
wska przemogły nad miłością Rodryga: wyzwał ojca Xymeny i zabił} Nasla- 
dując szlachetny przykład kochanka, osierocona Xymena, przemagając również 
nad sercem, domagala się zemsty z zabójcy, chcąc ją nawet ofiarą swojej ręki 
okupić. Sam Rodryg gotów był się na śmierć poświęcić, byle żal kochanki 
uśmierzyć. Lecz ani tak ponętna nagroda, ani wezwanie królewskie nie zdo- 
łały ośmielić żadnego z młodych rycerzy, aby się zmierzył z Rodrygiem. Tym- 
czasem pięciu sprzymierzonych królików maurytańskich wpadło w granice Ka- 
stylii, pustosząc ją ogniem i mieczem. Młody Rodryg, nie liczył bowiem jeszcze 
20 lat wieku, stanął na czełe swoich zgromadzonych lenników i dosiadłszy ko- 
nia swego, sławnego Babiesa, ruszył z nimi na nieprzyjaciół. Zwycięztwo po- 
stępowało za nim; odparł i rozgromił Maurów i wszystkich pięciu ich królów 
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w więzach Ferdynandowi odesłał. Wdzięczny monarcha skłonił nawzajem Xy- 
menę, iż wnet po skończeniu żałoby, rękę swą Rodrygowi oddała. Uroczyste 
wesele odbyło się w Walencyi. Nie zawiódł się Ferdynand na męztwie i przy- 
chylności, zobowiązanego tym sposobem bohatera, i jeśli sam w dziejach swojej 
ojczyzny na imię wielkiego zasłażył, jego to mianowicie współdziałaniu był wi~ 
nien. Wsparty jego orężem, zdobył Galicyję, oraz królestwa Leonu i Oviedu 
do dziedzicznych swoich państw przyłączył. Wyzwany na pojedynek przez 
Ramira, króla Arragonii, z powodu sporów o miasto Callahorra, wysłał na 
miejscu swem Cyda, który pokonawszy wybranego również przez króla Ra- 
mira, rycerza, nazwiskiem Martin Gonzalez, sporne miasto dla Kastylli pozyskał. 
Tym sposobem powiększone państwo, Ferdynand umierając podzielił między 
trzech synów: Kastylija dostała się Sanchezowi, Alfons otrzymał królestwa 
Leon i Oviedo, Garcias zaś Galicyję z podbitą częścią Portugalii. Podział ten 
stał się przyczyną domowej wojny między bracią, w której Sanchez został zwy- 
cięzcą; na jego bowiem stronę przechylił się Rodryg, i z otrzymanym odeń ty- 
tulem Campeadora, calém wojskiem jego dowodził. Alfons był wzięty w nie- 
wolę, Garcias z królestwa wyzuty. Jedno tylko miasto Ziaraora, pod wodzą 
siostry ich Urraki, opierało się jeszcze orężowi Sancheza, gdy ten pod jego 
murami poległ z ręki mordercy. Następcą jego był Alfons, porażony niedawno 
i pojmany przez Cyda. Romanse powiadają, ig ten w imieniu stanów kasty- 
lijskich sianawszy przed nowym monarchą, czytał mu rotę przysięgi, mającej 
go oczyścić z podejrzeń o zabójstwo brata, tak poważnym i uroczystym glo- 
sem, że król zmięszał się i zamilkł. Nie śmiał jednak pokazać obrazy; owszem, 
ceniąc w nim wierność ku dawnemu panu, nie szczędził usiłowań, aby go ku 
sobie przywiązać. Zaufał mu szlachetny Rodryg, ale pomimo ważnych i licz- 
nych zasług, które w sprawie jego położył, nie uniknął zmian łaski pańskiej. 
Prawy, szczery, surowy, nieugiętego charakteru i cnoty, nie przypadał do mia- 
ry dworaków. Przyjaciel jego i nieodłączony towarzysz broni, Alvaro H anez 
Minaya, żona i dzieci, były dlań wszystkićm na świecie. Sama powaga jego 
wzroku itwarzy była posirachem pochlebców, którzy też przez tajemne po- 
twarze dokazali po razy kilka, że go król na wygnanie był skazał. Lecz za 
nadejściem chwili niebezpieczeństwa, przypomniano natychmiast o Cydzie, i Cyd 
zapomniał natychmiast o krzywdach, których doświadczył. Nakoniec podźegany 
Alfons, tak dalece niesprawiedliwość posunął, iż skazawszy jeszcze raz g0 na 
wygnanie, wydarł mu nietylko całe jego mienie, lecz nawet żonę Xymenę, którą 
uwięzić rozkazał, i nieprędko dopiero, wstydząc się swojego postępku, lub bo- 
jac się zemsty Rodryga, pospieszyć jej za nim dozwolił. "Tymczasem szlache- 
tny wygkRaniec, własnym swym tylko zostawiony siłom, stał się większym i po~ 
tęzniejszym niż kiedy. Samą sławą swego imienia, stworzył sam sobie wojsko, 
i z niem w obronie wiary i ojczyzny, Maurów w Walencyi zawojował. W po- 
śród ustawicznych walk i zwycięztw, powziął wieść o niebezpieczeństwie króla 
Alfonsa, zagrożonego calą potęgą Jussufa, założyciela państwa Marokko. Na- 
tychmiast, niepamiętny poniesionej krzywdy, pośpieszyl na jego obronę; lecz 
i w tym razie zapłacony niewdzięcznością, musiał ze szczupłą garstką swoich 
ratować się ucieczką z królewskiego obozu, aby swoję wolność ocalił. Z cza- 
sem jednak wzruszył się Alfons, uznał swą niesprawiedliwość i błędy, i odtąd 
stale Rodrygowi przychylny, dozwolił poddanym swoim pomagać mu w wojnie 
z Maurami, którą ciągle i z korzyścią prowadził. Lecz w tymże czasie inne 
nieszczęścia zraniły duszę bohatera. Dwaj hrabiowie Carrion ułożyli zamiar 
przywłaszczyć sobie bogactwa Cyda, przez zaślubienie dwóch córek i jedynych 
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jego dziedziczek. Król sam był dziewosłębem i Cyd przystał na Żądanie kró- 
lewskie. Lecz zaledwo skończyły się gody, gdy obaj bracia odjechawszy z no- 
wozasłaubionemi żonami, donną Soli donną Elwirą, zaprowadzili je w drodze 
do ciemnej jaskini śród lasu, i zelżywszy bezwstydnie, zabrali ogromne skarby, 
które otrzymały w posagu, a nawet bogate szaty, i na pół martwe i nagie z0- 
stawili na pastwę zwierząt. Wysłany za niemi potajemnie posłaniec Cyda, po- 
dejrzywającego zamiary swych zięciów, odkrył zdradę i córki ojcu powrócił. 
Cyd udał się do króla a pomste. Alfons zwołał natychmiast do Toledo najprze- 
dniejszych wassalów korony, w całej obszerności państw swoich, i sam z nimi 
zasiadł na sądzie. Skazano winowajców na oddanie zagrabienych bogactw, za 
karę zaś wyrządzonej żonom obelgi, rozkazano im walczyć w szrankach z ry- 
cerzami wyboru Cyda. Zmuszeni, acz niechętnie, do spełnienia wyroku, obaj 
wraz ze stryjem swoim, przy pierwszóćm zaraz spotkaniu wysadzeni z siodeł, 
wspaniałości jedynie Cyda winni byli ocalenie życia, wskazanego odtąd na hań- 
bę i wzgardę publiczną. Ostatniem dzicłem Cyda było podbicie Walencyi w r. 
4094, i Murviedry (Saguntn) w 1099 roku, poczem wkrótce Żyć przestał. 
Zwłoki jego obok zwiok żony pogrzebiono w klasztorze San Pedro de Carde- 
na, niedaleko Burgos, gdzie z czasem królowie i cesarze szli pielgrzymką grób 
jego odwiedzać. Przed klasztorem, pod cieniem drzew, pochowany jest sławny 
koń jego Babiesa. Miecz jego, zwany Colada, znajduje się w królewskim 
zbiorze broni w Madrycie, drugi zaś zwany Tisona, w archiwum margrabiego 
de Falce. Niektórzy pisarze hiszpańscy twierdzą, Że Cyd był żonatym dwa 
razy, naprzód z Xymeną córką Gormaza, drugi raz także z Xymeną synowicą 
Alfonsa, którą jakoby £074 r. poślubił, co wszakże nie ma żadnej historycznej 
pewności. Bohaterskie dzieła Cyda, a mianowicie wygnanie jego i powrót, są 
przedmiotem najdawniejszego w Kastylii poematu, ułożonego zapewne ku koń- 
cowi XII wieku, pod tytułem: Poema del Cid Campeador. Późniejsze romanse, 
również na cześć bohatera pisane, zebrał na początku XVI wieku Fernando 
de Castilio; następnie umieszczono je w ogólnym zbiorze romansów Romancero 
general, przez Pedro de Florez w r. 4614 wydanym. Wspomnieć też jeszcze 
należy zbiór romansów, wydanych przez Hscobara, pod tytułem: Historia del 
muy noble y valeroso caballero, el Cid Ruy Diaz (Lizbona, 1615). Liczba 
ich przechodzi 100, z których większą połowę Herder na język niemiecki 
przełożył. Zycie Cyda opisał obszernie sławny historyk niemiecki Jan Müller, 
podług historycznych źródeł hiszpańskich; wszystko zaś, co kroniki i romanse 
powiadają o nim, zebrał w jedno poeta angielski Southey, w dziele swóm: Chro- 
nicle of the Cid from (he spanish (Londyn, 1808). 

Dieokanów, miasto rządowe w gubernii płockiej, powiecie i okręgu prza- 
snyskim, w malowniczćm położeniu przy rzekach Łydynia i Sona, niegdyś sto- 
lica edzielnej ziemi ciechanowskiej i najcelniejsze na całem Mazowszu. Począt- 
kiem swejem odległych sięga czasów, gdyż w dyplomatach wspominane jako 
miasto znaczne. Już w r. 1065 Benedyktyni mogilscy, na mocy nadania Bole- 
sława Smiałcgo, pobierali ztąd różne daniny. Po nastąpionym podziale państwa 
1207 r. za Leszka Białego, gród ten objęty był w dzielnicy brata jego Konrada, 
księcia mazowieckiego, później doświadczał smutnych losu przygód. Prusacy 
z Litwinami burzą miasto i jego okolice w r. 1267, podobnegoż od Litwy spu- 
stoszenia doznaje w r. 1337. Pa rozrodzeniu się książąt mazowieckich prze- 
chodził w posiadanie różnych dzielnic. Janusz, książe mazowiecki i ruski, na in- 
ne dogodniejsze przenosi go miejsce i w r. 1400 obdarza przywilejem erek- 
cyjnym. Roka 1463 podstąpiły hufce Krzyżaków pod miasto i rycerstwo ma- 
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zowieckie niemałą poniosło klęskę. Po wcieleniu ziemi ciechanowskiej w r. 
1526 do Korony, królowa Bona otrzymawszy tytułem oprawy Mazowsze, 
w zamku tutejszym przemieszkiwała. W r. 1662 stało się miasto pastwą pło- 
mieni, skutkiem czego król Zygmunt NI niosąc ulgę strapionym obywatelom, 
wydaje w tymże roku przywilej, zwalniający ich od danin i opłat. W roku 
165% Szwedzi zlupili miasto i spalili. Ucierpiał też Ciechanów w czasie dru- 
giej wojny szwedzkiej za Augusta II, przyczem i zaraza morowa srogość swą. 
wywarła. Jaką byla ta klęska łatwo ocenić, kiedy przedtem wedle urzędo- 
wych lustracyi, miasto miało w r. 1616 domów 462, a za wałem 238, to jest 
razem 635 i stosowną do tego ludność, po zarazie zas lustratorowie Żadnego 
człowieka w mieście nie znaleźli, a ktoś przechodzący mówił im tylko, że ich 
zaledwie kilku zostało. Miejsce na którćm ciała zmarłych w skutku tej zarazy 
chowano, do dziś dnia pomorkiem się nazywa i dotąd corocznie wychodzi na to 
miejsce około Zielonych Świątek uroczysta processyja. Tylu klęskami dotknięte, 
zostając pod zarządem starostów z ruin swoich podźwignąć się nie mogło. 
Czasy wojen francuzkich także go zniszczyły, a ostatecznie już w teraźniej- 
szych czasach uległ Ciechanów dwukrotnie pożarowi: pierwszy dnia 19 Sier- 
pnia 1842 r. zniszczył domów 80, przy drugim dnia 12 Października 4845 r. 
zgorzało domów 14. Dziś Ciechanów liczy ludności 3,575, to jest chrześcijan 
1,181, starozukonnych 2,394. Zajmują sie oni to rolnictwem, któremi trudni 
się familii 130, to rzemiosłami i handlem. Domów mieszkalnych ma 22%, po- 
między któremi 2 murowanych, ubezpieczonych na summę rs. 81,039, nadto ra- 
tusz miejski murowany o pietrze z wieżą, wystawiony w r. 1844; dochód rocz- 
ny kassy miejskicj rs. 3,264 kop. 79. W mieście znajduje się magistrzt, kan- 
cellaryja regenta okręgu przasnyskiego, stacyja pocztowa, szkoła elementarna, 
apteka, cukiernia it. p. Jarmarków odbywa się sześć do roku. Kościołów 
w Ciechanowie było cztery, teraz jest dwa, parafijalny i księży Augustyjanów. 
Parafjalny czyli fara stoi na wysokiej górze, której podstawa aż do samej pra- 
wie rzeki Łydyni dochodzi. Gmach to obszerny, w stylu gotyckim krzyżackim 
wystawiony i niewiele przez późniejsze dodatki w swym pierwotnym planie 
zmieniony. Fundator jego niewiadamy, domyślają się tylko, że go Ziemowit 
starszy, książe mazowiecki, założyć musiał. I łatwo temu wierzyć, był to albo- 
wiem pan rządny, a o ozdobę kraju i o służbę Bożą troskliwy, styl też budo- 
wniczy w tym kościele własnie z tych samych mniej więcej pochodzi czasów. 
Jest to budowla wystawiona w kształcie krzyża i jak zwykle ołlłarzem wielkim 
ku wschodowi zwrócona. Wszystkie jej części ograniczone są ścianami pro- 
stemi, a wszystkie dachy opierają się o szczyty przyozdobione klinowatemi 
wycięciami, wystającemi w kształcie zębów słupami, rozlicznemi wnękami 
i okrągłemi otworami.  Zmaczna ilość takich wnęków nietylko po szczytach, ale 
ipo samych ścianach, tu i owdzie bez porządku i celu rozrzuconych i rozma- 
itość łuków, któremi też wnęki w górnej swej części są określone, stanowią 
główny charakter zewnętrza tego kościoła. Wnętrze jest tém clarakterystycz- 
ne, że krużganki czyli boczne nawy, od południowej strony kościoła idące, nie 
kończą się równo ze ścianą tęczewą jak zwykle, ale do keńca samego presbi- 
teryjum dochodzą. QOddzielene zaś są od środkowej nawy zsiadlemi filarami 
dosyć niskie arkady podpierającemi. Z dawnych sklepień dochowały się tylko 
dwie małe kwatery nad boczną nawą od południowej strony kościoła. Są gwia- 
ździste, nie mają atoli Żadnego na sobie żebrowania, ale wchodzące w ich skład 
skośne czworokąty, zaklęsłe są w pośrodku, co sklepieniu całemu dosyć szcze- 
gólny nadaje charakter. Przykład tukiej konstrukcyi znajduje się także w skie- 
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pieniach naw bocznych kościoła dominikańskiego w Piotrkowie, który stanął 
w środku drugiej połowy XIV wieku. Wszystkie inne sklepienia zastąpione 
są ordynaryjnym pułapem, który zwłaszcza przy zabrudzonych mocno od ku- 
rzu murach, dosyć smutną obszernej tej świątyni nadaje postać. Dawnej fun- 
dacyi ołtarze dziś po większej części nie istnieją, dzisiejsze bowiem wszystkie 
są nowożytne i niczem się nie odznaczają, Z odznaczających się nagrobków 
jest tu tylko jeden, niejakiego Stanisława Szczurzyńskiego, zmarłego w roku 
1556. Jest to niewielki płyt z ciosowego kamienia, na nim w płaskorzeźbie 
niezgrabnie wyrobiony rycerz prawie w kolosalnych proporcyjach, po bokach 
zaś płytu napis w języku łacińskim. Drugi uagrobek, a raczej prosty napis na 
marmurze brunatnym rznięty, położył w r. 1644 Wojciech Alexander Przed- 
wojewski, kasztelan lubaczowski, rodzicom swoim, Andrzejowi Przedwoje- 
wskiemu herbu Lubicz, dziedzicowi dóbr Przedwojewo, zmarłemu r. 1638 
i żonie jego Dorocie z domu Bielińskiej herbu Junosza, zmarłej r. 4640. Ko- 
ściól ten rozliczne przechodził koleje. Pomijając szwedzkie spustoszenia, spro- 
fanowany był najprzód przez nbicie kilku szlachty na sejmiku w r. 1%01, a po- 
wtórnie przez wojsko franeuzkie w r. 1807 zabrany i na magazyn wojskowy 
zamieniony. Restauracyi uległ w końcu zeszłego wieku, której dopełnił pro- 
hoszcz Maciej Rydzewski, a powtórnie w r. 1823 za wstawieniem się probosz- 
cza Bagieńskiego niemal do pierwiastkowego stanu przywrócony został. W dniu 
49 Września 4840 r. sprowadzono tu szczątki ś. Felixa męczennika, wedle 
breve przez kardynała De la Porto Rogiani, generalnego wikaryjusza papieża 
Grzegorza XVI, z dnia 19 Kwietnia 4839 r. kollarotorowi kościóła tego, Win- 
centemu hrab. IKrasińskiemu darowane. Kościół z kiasztorem księży Augu- 
styjanów założony został jecnocześnie z parafijalnym w r. 1353, przez Ziemo- 
wita, książęcia mazowieckiego i jego żonę Eufemiję, tych samych właśnie, któ- 
rzy ten zakon do Warszawy sprowadzili. Świątynia ta wystawioną była wspa- 
niaie i podług dosyć obszernych wymiarów, miała nawę z bocznemi krużgan- 
kami od niej niższemi, a szczyty zębate przyozdobione wnękami i płaskosłupami 
krawędzią wystającemi. Kiedy jednak z postępem czasu kościół począł sie do 
upadku nachylać, a podupadłe fundusze zakonników nie pozwalały im należytej 
na odnowienie odłożyć summy, wszystkie ozdoby szczytowe zniesiono, dach 
zniżono, nawy boczne rozebrano, a arkady między filarami, które im z środko- 
wą nawą komunikacyję dawały, zamurowano. Tym sposobem budowla ta 
znacznie na wielkości i ozdobie straciła. Wewnątrz kościół ten choć ubogi, 
chędogo przecież jest utrzymany, a ołtarze w nim w stylu jezuickim 2 drzewa 
rzeźbione, pięknie malowane i złocone, do piękniejszych tego rodzaju robót na- 
leżą. Znajdowały się jeszcze w Ciechanowie kościoły s. Ducha i ś. Barbary, 
tak do szczętu rozebrane, że żaden ślad z nich nie pozostał. Miejsca tylko po- 
kazują gdzie stały. Niegdyś w obrębie miasta, a dziś w majoracie Opinagóra, 
wznosił się zamek, założony jeszcze przez Janusza, starszego książęcia mazo- 
wieckiego, a przez Bonę królowę przebudowany, którego szczątki, to jest dwie 
wieże i prawie cały mur obwodowy, do dziś dnia widzieć się dają. Zamek ten 
stojący na niewielkiej kępie, sztucznem podsypaniem wywyższony, oblewała 
z jednej strony rzeka Łydynia, z drugiej zaś umyślnie wybrany i wodą napu- 
szczony kanał, a rozciągające się po za rzeką blota, przystęp do niego po wię- 
kszej cześci czyniły niepodobnym, Sama budowla na fundamencie z polowego 
kamienia z cegły na czerwono wzniesiona, ma postać regularnego kwadratu, 
którego każdy bok około 80 kroków wymierza. W obu narożnikach ściany na 
południe, to jest ku miastu zwróconej, wznoszą się dwie okrągłe baszty, z któ- 
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rych wschodnia za więzienie, zachodnia zaś za arsenał służyła. Do pierwszej 
nie było przystępu z dołu, ale dopiero z pierwszego piętra. Przez ten otwór 
wpuszczano winowajców na linach na dno, czyli mówiąc ówczesnym prawnóćm 
wyrażeniem, ad fundum wieży, gdzie wyrokiem przepisany przeciąg czasu 
to jest rok i tygodni 6 obowiązani byli wysiedzieć. Rzadko jednak kióry z nich 
tak długo wytrzymywał, jeśli go przychylność dorozorców przez częste win- 
dowanie na świeże powietrze nie wsparła. Wieża ta nie miała jak się zdaje 
żadnego nad poziom zagłębienia, jakie po innych na ten cel przeznaczonych 
widzimy, czemu zapewne zbyt niskie położenie miejsca stało na przeszkodzie. 
Druga wieża miała wejście od samego dołu, zkąd schody w samej grubości 
jej muru umieszczone, na górne piętra prowadziły. Obiedwie zaś opatrzone były 
u góry licznemi strzelnicami ciosowym kamieniem wyłożonemi, a nad wielą 
z nich wmurowywane kamienne kule dotąd jeszcze widzieć się dają. Brama 
wjazdowa od strony miasta w południowej ścianie zamku wykuta, prowadziła 
na jego dziedziniec, w którym jak to widać z pozestałych fundamentów, szczu- 
płe się nader zabudowania mieściły. Oprócz tej bramy znać jeszcze ślad dru- 
giego bocznego wejścia w ścianie zachodniej. Część mieszkalna zamku znaj- 
dowała się od północy i jak się zdaje na jedno piętro była wzniesioną. Mieściła 
się przy niej kaplica pod wezwaniem ś. Stanislawa. Widać jeszcze w murze 
pólnocnym ślady sygnaturki, w której dzwonek kapliczny byl zawieszony, 
aw ścianie zachodniej trzy wielkie kroksztyny, z ogromnych kamieni polo- 
wych i cegły murowane, dawniej bezwątpienia jakiś rodzaj balkonu podpiera- 
jące. Dawniejszy stan tego zamku opisuje lustracyja z roku 41580, przy od- 
dawaniu starostwa Krzysztofowi Niszczyckiemu sporządzona. Wedle niej miał 
mieć kosztowne i obszerne (pewnie na owe czasy) pokoje, ale w nienajlepszym 
już stanie będące. Most również ma rzece Łydyni zbudowany, a zamek z mia- 
stem łączący, już wtedy potrzebował naprawy. Poprawił ci wprawdzie nowy 
starosta most wspomniony i niektóre wewnątrz zamku izdebki z drzewa pobu- 
dował, ale ogół gmachu w smutniejszym jeszcze odumarł stanie, jak tego dowo- 
dzi lustracyja z roku 1609. Jakoż w pomienionym roku lustratorowie znalezli 
dachy popsute, pułapy pozawalane, w izbach piece porozrzucane, a szyby wy- 
bite. W kaplicy był tylko goły ołtarz bez Żadnego obrazu, tak zwana zaś ku- 
rza stopka, czyli jak się lustracyja wyraza kurza nóżka (rodzaj gabinetu pro- 
spektowego z oknami na 5 stron) do której się ze skarbczyka wchodziło, zupełnie 
była opuszczoną. Z tem wszystkiem jeszcze w r. 1646 była ta budowla w sta- 
nie mieszkalnym, gdyż w niej w dniu 1 Marca tegoż roku nocowała Maryja Lu- 
dwika, druga Żona króla Władysława IV. Po pierwszej wojnie szwedzkiej, 
której ofiarą w r. 1657 padł i ciechanowski zamek, odmieniła się onego postać. 
W miejsce wznoszącej się nad mury obwodswe części mieszkalnej, zostało 
tylko małe, e parterze zabudowanie, dachem uawet swoim nad wysokość mu- 
rów nie wystające, gdzie się odbywały sądy i gdzie akta ziemskie i grodzkie 
aż do ostatnich czasów rzeczypospolitej polskiej miały swoje zachowanie. Po 
zajęciu tej części kraju przez rząd pruski, starostwo opinogórskie, do którego 
należała wieś Tatary, wraz z powyższym zamkiem na jej terrytoryjum zbudo- 
wanym, zamienione zostało na ekonomiję rządową, której naddzierżawca Neu- 
mann wszystkie wewnętrzne mury zamku rezebrał i z nich browar w Opino- 
górze wystawił. Pozostały tylko mury zewnętrzne, w znacznej części zrobio- 
nemi w nich wyłomami uszkodzone i dwie okrągłe narożne baszty, bez żadnego 
atoli pokrycia. Szczątki te pod dzisiejszymi dziedzieami Opinogóry troskliwie 
są azanowane. Opodal od zamku pod samym kościołem parafijalnym wznosi się 
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ogromny szaniec, którego wymiary z powodu nierówności gruntu i rozkopania 
zmacznej onego części, trudne są do naznaczenia. Jest mniemanie miejscowe, 
że szaniec ten usypany został przez Szwedów i w samej rzeczy silniejsza część 
onego zwróconą jest ku miastu i zamkowi, a w jego otoku widać nawet ślady 
nasypek, jakie się pod działa w twierdzach zwykle budują. Atoli spoglądając 
na niego zdaleka, zkąd ksztalt jego ogólny lepiej rozpoznać można, widać że 
to było takie samo odwieczne horodyszeze, jakich liczne w całóm Mazowszu po 
nad rzekami pozostały ślady. Być więc może że Szwedzi korzystali ze znale- 
zionego w tem miejscu już gotowego kopca, Że bateryję sobie z niego utwo- 
rzyli, odkopawszy część onego od strony rzeki, dla wprowadzenia tamtędy dział, 
ale go ani tak wysoko budować, ani tak zaokrągłać nie mieli potrzeby. Do te- 
go to pewnie kopea i stojącego niegdyś na nim drewnianego zamku, odnosi się 
owa legenda e wykradzeniu Hanny, córki Wszebora wojewody, jakoby narze— 
czonej Bolesławowi Krzywoustemu i o uniesieniu jej do zamku płockiego, gdzie 
przyrodni brat Bolesława Zbigniew panował i gdzie wkrótce w skutek zadanej 
trucizny Życia dokonać miała. Przedmiot ten poslużył za osnowę do osobnej 
powieści napisanej pod tytułem: Anna x Ciechanowa. 

Ciechanowoa (Piotr z), w 1522 r. wojewoda podlaski, postąpił na woje- 
wództwo płockie i z tym tytułem 1529 r. podpisał w Wilnie przymierze między 
Zygmuntem Ii Albertem księciem pruskim. L. H. 

Ciechanewicz (Wojciech), wydał panegiryk slubny pod tyt: Simphonia 
nuptialis ex harmonica an. 1636 ad sacros hymenaeos Francisci de Zurow 
Daniłowicz Czerwonogrodensis Capitanei et Elisabethae Catharinae Fride- 
rici Sapiecha Succamerarii Wlodimiriensis filiae, Lublin 1636 in 4-to wier- 
szem laciiskim, po którym następuje polski z osobnym tytułem: Harmonija 
upominków siedmiu JP. Elżbiecie Katarzynie Sapieżance, podkomorzance 
wodzimierskiej. 

Ciechanowioz (Joachim), biskup piński i turowski, grecki unicki. Rozma- 
icie go nazywają, Ciechanowiczem i Ciechanowieckim; u Niesieckiego jest Cie- 
chanowicz, u ks. Pawła Szymańskiego (0b.) w rękopismach ma te obadwa na- 
zwiska. Bądź co bądź szlachcic i do tego niepośledni, bo „familijant powialu 
pińskiego.” Był synem Stanisława podkomorzego pińskiego, babka jego, avia, 
cłarissima foemina, Katarzyna Giedrojciowa i także podkomurzyna pińska. Musi 
to być ojciec jego ów Ciechanowicz, o którym Niesiecki pisze: „Stanisław cho- 
rąży piński, komisarz do hykerny z sejmu w r. 1678. Const. fol. A? (wydanie 
Bobrowicza t. III, str. 406). W takim razie byłby Ciechanowicz ten herbu 
Nałęcz z odmianą. Joachim na świecie nazywa się po imicniu Jan. Urodził się 
r. 168%. Oboje rodzice poumierali, kiedy jeszcze był dzieckiem, i ztąd dostał 
się na opiekę babki Giedrojciowej. Pobożnym natchnięty duchem, postanowił 
wstąpić do zakonu Bazylijanów wbrew woli babki, która nadzieje świctności 
domu w nim położyła. Gniewała się okropnie, i surowemi słowami, srogą twa- 
rzą, chciała zrazić wnuka, który nic na te wszystko nie zważał. Mając Jat 18 
w r. £705 pojechał do zakonu i habit w nowicyjacie przyjął. Babka nie usta- 
wala w gniewie i żądała po Bazylijanach, ażeby go wydalili z nowieyjatu; mó- 
wila, że cokolwiek wnuk jej czyni, pochodzi to z nierozumu i płochości, že za- 
kon nie ma prawa przyjmować dzieci. Postanowiła starszyzna, zeby pojechało 
młode pacholę do babki i przeprosiło ją, ubłagało na siebie. W istocie wysłał 
Ciechanowicza zakon do babki i przydał mu w drodze za towarzysza ks. Adry- 
jana Fabryccgo. Ale Giedrojciowa z niechęcią przyjęła swoich gości i nietylko, 
że się nie dała przeprosić, ale owszem jeszcze „zelżywości im czyniła.” Po- 
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wróciwszy z tej podróży, Ciechanowicz przyjął suknię zakonną 4 Październikn 
1705 r. w Byteniu, od samego archimandryty Leona Kiszki, który właśnie co 
wyjeżdżał do obozu. Wtedy imię Jan zmienił na Joachima. Najechał mu wla- 
śnie wtedy dobra Dorohiczyn, starszy brat podkomorzy lucki. Babka sądziła, 
że teraz przynajmniej wyciągnie wnuka z zakonu, jakoż prosiła starszyzny, 
ażeby Joachima wypuściła dla sprawy z bratem i dla odzyskania włości. Sta- 
ruszek ks. Józef Pietkiewicz, superior, osłabiony wiekiem, pozwolił na to bez 
rozwagi, przydał tylko Joachinowi Chryzanta Swiackiego, ekonoma byteńskiego; 
nie chciał wprawdzie jechać do babki młody Ciechanowicz z pewnej chawy, której 
pozbyć się nie mógł, ale musiał. Tymczasem niedopuszczono ani jego, ani Chry- 
zanta do miasta Dorohiczyna: obadwaj więc radzi nieradzi wstąpili do wsi Zab- 
czyc, w której mieszkała Giedrojciowa, Żeby się z nią porozumieć. Ledwie 
przyjechali, zdarto suknię zakonną z Joachima, a Swiackiego wypędzone za 
wrota; udał się więc ekonom zaraz ze skargą do biskupa pińskiego, którym był 
podówczas Porfiry Kulezycki. Biskep natychmiast wyprawił do Źabczyc z po- 
selstwem ks. Adryjana Fabrycego , już sekretarza protoarchimandryty, który się 
właśnie u niego podówczas znajdował; nadto i sam biskup napisał list ostry do 
podkomorzego łuckiego brata i do Giedrojciowej babki, i upominał się o prawa 
Kościoła. List to jedynie sprawił, ze odzicz Joachimowi oddano i że dobra obie- 
cano powrócić. Sam Joachim widział się więźniem u babki, która tłómaczyła się 
tem, z zatrzymania wnuka, że go poszle do księcia hetmana Michała Wiśnio= 
wieckiego, z prośbą o pomoc dla odzyskania dóbr dorohiczyńskich; gdy ksie— 
cia jednak nie było w okolicy, bo się uwijał gdzieś z nieprzyjacielem Rzeczy- 
pospolitej, czekać go wypadało. Sam Joachim zdaje się uwierzył temu, jakoż 
pisał do starszyzny zakonnej i składał się z nieobecności swej w nowicyja- 
cic, potrzebą czekania na hetmana. Dowiedziawszy się o tem wszystkióm pro- 
toarchimandryta, czyli generał zakonu, Kiszka, domyślił się prawdy i rozkazał 
Joachimowi, ażeby coprędzej wracał do nowicyjatu, nie czekając na księcia, 
obawiał się albowiem, żeby mu ducha nie stracili, a do Giedrojciowej osobno pi- 
sał, żeby puściła Joachima wolno, inaczej zmusi generala do zapozwania jej 
przed konsystorz w Brześciu, który oczywiście wyrzeknie przeciw niej klą- 
twę za to, ze alupiła zakon i że zabrała odzież duchowną. Nie przestał jednak 
na tem Kiszka, znać że się iękał znowu oporu Giedrojciowej, znał niewiastę, 
dlatego pozwalał na gwałtowne, niezupełnie prawne środki. Zgłosił się do niego 
ks. Bazyli Procewicz, superior boruński, i doniósł że może wsiąść Joachima 
z Zabkczyce, domagał się tylko błogosławieństwa na to i pozwolenia. Dostał Pro- 
cewiez i Adryjan Fabrycy zupełną władzę. Ojciee Adryjan bawił ciągle u Gie- 
drojciowej, od czasu jak przywiózł list biskupa pińskicgo, bo mial instrukcyję, 
ażeby albo z Joachimem razem powrócił do Byteni:, albo z jego oświadcze- 
niem, że nie chce i nie może zostać zakonnikiem. Tymczasem, owa bezecna 
babka, impia et scelesta aria, wszelkiemi silami starała się, ażeby uwieść Jo- 
achima. Zabierała mu suknie i prowadziła na pokusę, bo przysyłala na niego 
swoje kobiety, które umyślnie ebrazami i ruchami niewstydliwemi, mowami 
i pieśniami nieprzyzwoitemi starały się przerobić gorący zapał Joachima. Raz 
go wzięła niecierpliwość i kiedy jedna z owych niewiast przebrała miarę, Joa- 
chim aż za nóż schwycił i cisnąwszy nim, ledwie nie popcinił zbrodni. Tysiące 
pokus i przyjemności Życia nastręczała babka Joachimowi, ale nic go inną my- 
ślą natchnąć nie mogło. Im silniej nalegano na niego, tém dzielniej się bronił. 
Malowala mu babka szczęście Życia swieckiego, zaszczyty, godności i sławę 
stosunki pomogłyby mu do wszystkiego, ale i godności Joachim nie chciał, 
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a skromny i cichy, nigdy się gniewem nie uniósł; na wszelkie wysilenia gniewu 
stawił cierpliwość. Dziewięć tygodni, od Listopada 4705 aż do Lutego 1706 
roku, trwały te pokusy. Babka musiała wreszcie ustąpić, przekonawszy się, 
że palec Boży tu jest i Joachim powrócił do nowicyjatu razem z ojcem Patry- 
cym do Bytenia. Kiszka pisał do Joachima i chwalił jego świętą wytrwałość 
przy swojćm. (Przygody te wypisaliśmy z notat ks. Jana Oleszewskiego i Sa- 
muela Nowickiego, którzy w XVIII wieku zbierali materyjały do historyi Ke- 
ścioła ruskiego, tudzież z akt Kiszki, wszystko w wypisach u ks. Pawła 
Szymańskiego, ob.) Nie spodziewała się dumna niewiasta, że wnuk jej nawet 
i w zakonie znajdzie dostojnoeści. Oczywiście drogę mu usłały stosunki ro- 
dzinne. Ledwie dziesięć lat przebył Ciechanowicz w zakonie, a juź został 
biskupem. W Czerwcu roku 4716 umarł Porfiry Kulezycki. Król na jego 
miejsce mianował Ciechanowicza w Listopadzie biskupem. O konsekracyi mamy 
wiadomość krótką, niedokładną, ale pewną, z notat Krzysztofa Zawiszy, który 
pisze pod rok 1717: „W Supraślu 20 Aprilis byłem z Jejmością na konse- 
kracyi Imci ks. Ciechanowicza na episkopiję pińską, która się odprawiła z wiel- 
kiemi ceremonijami i kosziem;” nic dziwnego, że z kosztem i z ceremonija- 
mi, bo to był hołd dla familijanta. Miał wtenczas Ciechanowicz zaledwie lat 30. 
Nie żył długo biskupem, lat dwa i kilka miesięcy; Stebelski mówi że lat trzy 
i miesięcy sześć, ale się myli, od konsekracyi zaledwo dwa lata był biskupem. 
Umarł w Kwietniu 1729, Stebelski mówi że 4 Kwietnia, a Szymański że 29 
Kwietnia, i ta ostatnia data pewniejsza. Umarł w mieszkaniu biskupićm pod Piń- 
skiem. Pochowany w Ziyrowicach obok ojca i braci. Kościół czcią szczególną 
go otacza, jako człowieka świętobliwcgo; była za czasów Stekelskiego jakaś 
tablica w Zyrowicach i Byteniu, na której opisano świadectwo o tej jego świę- 
tobliwości (Stebelski III, 271). W połowie XVIII wieku ciało Ciechanowicza 
jeszcze w cerkwi nieskazitelne leżało, świadkiem Stebelski. Jul. B. 
Ciechanowieo, miasto, dziedzina niegdyś Kiszków herbu Dąbrowa, z któ- 
rych Jan, kasztelan wileński, właściciel 70 miasteczek i 400 wsi, pierwszy do 
Litwy wiarę aryjańską wprowadził i żarliwym jej, jaka teź i na Podlasiu, był 
opiekunem i umarł r. 1592. Ostatni tego rodu potomek, Janusz, wojewoda po- 
łocki, het. wiel. lit. zszedł ze świata 1653 r., a pozostałe dobra przeszły po 
większej części w ręce Radziwiłłów. Tu się urodził r. 4739 i tu umarł pro- 
boszczem 2 Lipca 1796 r. Krzysztof Kluk, kanonik kruświeki, dziekan drohi- 
czyński, autor pierwszych dzieł przyrodaiczych w języku polskim, któremu te- 
raźniejszy właściciel jednej części miasta, Stefan Ciecierski, wystawił tu w r. 1848 
posąg przed kościołem stojący,a wykonany przez znanego rzeźbiarza Jakóba Ta- 
tarkiewicza w Warszawie. Cały pomnik wyrobiony z ciosowego kamienia ku- 
nowskiego, ma wysokości łokci 10, z których 4 sam posąg zajmuje. Postu- 
ment pod posągiem jest kształtu sześciennego, porządku jonickiego i składa się 
ze trzech części, to jest nagłówka (kapitełu), słupa i podstawy, wzniesiony na 
cokule, a ostatecznie na trzech spoczywający stopniach. Na przedniej ścianie 
słupa wyryty jest i wyzłocony na marmurowej tablicy następny w języku łaciń- 
skim napis: Memoriae Christophori Kluk gui AD. MDCCXXXIX in hoc 
oppido lucem conspexit, huic Ecclesiae summa cum dignitate perpetuo prae- 
fuit, operibusque suis quibus primus Polonorum historiam naturalem egre- 
gie illustrando, Palrium sermonem ditavit. Famam immortalem nactus 
AD. MDCCXCVI obiit. Stephanus Ciecierski Dominici patris carissimi et 
Justini fratris consilium libenti animo secutus, hoc monumentum posuit, 
AD. MDCCCXLVIII. Tablica napisowa oddzieiona jest wieńcem w półkole, 
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nad którym płaskorzeźba wystawia godła stanu duchownego. Odpowiednie 
wielkości tej tablicy płaskorzeżhy na trzech innych ścianach słupa, wyobrażają 
przedmioty lub zatrudnienia, o których Kluk w swoich dziełach z największćm 
zamiłowaniem pisał. Pierwsza wystawia prace około uprawy roli, druga wy- 
obraża ogrodnictwo, rybołówstwo i pszczolnietwo; trzecia roboty przy dobywaniu 
i topieniu kruszców, czyli metallurgiję i górnictwo. Nad każdą z tych trzech 
płaskorzeżb, nad festonami umieszczone są narzędzia odpowiednie przedmiotom 
płaskorzeźbami wyrażonym. Na postumencie wznosi się posąg Kluka z ka- 
mienia ciosowego wykuty. Wystawia on uczonego męża w chwili, gdy rozpo- 
znaje roślinę, którą on pierwszy gatunkowo odróżnił i nazwał Scabiosa infiexa, 
trzyma on ją w prawej rece, lewą zaś przytrzymuje wpół rozłożoną księgę. Ma 
na sobie sutannę duchowną i togę akademicką. Cała myśl pomnika i kompo- 
zycyja płaskorzeźb należy się panu Tatarkiewiczowi. Zdjął on wiernie rysy 
Kluka z jednego portretu jego, który się znajduje przy sierpniowym poszycie 
Biblijoteki warszawskiej na r. 18438. Pomnik ten odkryty został dnia 25 Kwie- 
tnia 1850 r. Jednocześnie tenże sam Ciecierski wystawił również piękny na- 
grobek Klukowi, w kościele tutejszym gdzie jest pochowany. Ciechanowiec za 
czasów dawnej Polski należał do województwa podlaskiego, ziemi drohickiej. 
Przepływająca przez niego rzeka Nurzec, która o í, ztąd mili wpada do 
Bugu, przerzynała to miasto na dwie części; położona na stronie wschodniej 
nazywała się Stare miasto, część druga stanowiąca właściwie przedmieście, na~ 
zywała się Nowe miasto Ciechanowiec. Dziś część pierwsza, to jest Stare mia- 
sto, należy do powiatu bielskiego, gubernii grodzieńskiej w cesarstwie rossyj- 
skióm; część druga to jest dawne Nowe miasto należy do powiatu łomżyńskie- 
go, gubernii augustowskiej w królestwie polskiem i jest własnością pana Cie- 
cierskiego. To miasto polskie odległe jest od Warszawy mil 17, od mia- 
sta gubernijalnego Suwałk mil 27, a od miasta powiatowego Łomży mil 8; 
ma ono rozległości tak wewnątrz jak i za obrębem jego 43 włók miary no- 
wopolskiej, ludności głów 1,34t, pomiędzy któremi 953 starozakonnych. Z tej 
całkowitej ludności 50 familij trudni się rolnictwem. Domów mieszkalnych jest 
72, wszystkie drewniane, ubezpieczone na rs. 18,460; kościoła w tej części mia- 
sta nie ma. Znajduje się na rzece młyn, a przy nim folusz, gdyż znajduje się tu 
trzech sukienników. Jarmarków odbywa się 6 do roku, z nich odbywający się 
na ś. Wojciech d. 23 Kwietnia na konie, słynnym jest i trwa do siedmiu dni; drugi 
także dosyć znaczny odbywa się dnia 30 Listopada na woły. Jest tu kwarantanna 
dla bydła przychodzącego z cesarstwa rossyjskiego. Na wzniesienie się miasta 
bezwątpienia wpłynie budująca się teraz kolej żelazna petersburgsko-war- 
szawska, która od niego przcchodzić będzie o mił trzy. 

Ciechanowieoki (z Ciechanowca), herbu Dąbrowa, starożytny i zamożny 
dom na Łitwie, licznie rozrodzony. 

Ciechanowiscki (Nikodem), w 1546 r. był marszałkiem litewskim, starostą 
mielnickim i drohickim. Zonaty był z Julijanną księżną mścisławską, wdową 
po Zbarazskim. 

Giochanowiecki (Jędrzej), herbu Dąbrowa, około r. 1585 był kasztelanem 
małogoskim. W tymże czasie brat jego Sfanisław był stolnikiem litewskim. 
Obaj są synowie Nikodema marszałka litewskiego. 

Ciechanowiecki (Krzysztof), herbu Dąbrowa, najprzód sędzia ziemi mści- 
slawskiej, posłował w 1648 r. na sejmie konwokacyjnym z województwa mści- 
sławskiego, oraz na sejmie elekcyjnym, gdzie podpisał obiór króla Jana Kazi- 
mierza. W 1653 r. już jaką kasztelan mścisławski, z sejmu wyznaczony ko- 
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missarzem de zapłacenia załodze smoleńskiej, craz do ohmyślenia środków obrony 
i silnego ufortyfikowania twierdzy i miasta Smoleńska. Z sejmu następnego 
1654 r. kommissarzem do obliczenia się i zapłaty wojsku Jitewskiemu. W młe- 
dym wieku walczył pod Chodkiewiczem i pulk cały własnym kosztem wystawił; 
około 1660 r. był wojewedą minskim. L. H. 

Ciechanewiecki (Mikołaj), w 1648 r. będąc miecznikiem mścisławskim 
podpisał elckcyję Jana Kazimierza; z sejmu 1649 r. kommissarz do rozpatrzenia 
praw bicia monety i do urządzenia mesnicj w 1659 r. z sejmu jako starosta 
mścisławski wyznaczony deputatem do kommissyi, mającej rozpatrzyć i appro- 
hować pakta z Szwecyją, i z tegoż sejmu kommissarzem do dóbr cerkiewnych 
stosgwnie do kommissyi hadziackiej, eraz do urządzenia mennicy, wreszcie 
kommissarzem na trybunał skarbowy litewski. Okolo 1660 r. został wojewodą 
mścisławskim, w 1669 podpisał przysięgę króla Michała Korybnta. Cztery razy 
obierano go marszałkiem trybunału litewskiego, był przytem starostą mści- 
sławskim. L. H. 

Ciechanowieoki (Wojciech Konstanty), starosta orszański, odznaczał się 
znakomicie w wojnach kozackich, prowadzonych za czasów Jana Kazimierza; 
król wynagradzając trudy, złoty łańcuch zdjąwszy z piersi swych, włożył na 
niego. W 1662 r. będąc marszałkiem orszańskim, sejm oceniając jego zaslugi 
oraz szkody i straty jakie poniósł, uchwalił dać mu na lat 30 dzierżawę królew- 
ską Kuszliki, w województwie połockićm leżącą. W 1668 r. jako obożny li- 
tewski podpisał abdykacyję Jana Kazimierza. Zył jeszcze 1674 r. kiedy na 
na sejmie podpisał elekcyję Jana IE. L. H. 

Ciechanowska kasztelanija, należała do województwa mazowieckiego; 
pierwszym znanym w historyi kasztelanem był Pomścikór, herbu Rogala, 
1240 r. 

Cischanowska ziemia, należała do części Mazowsza, które stanowiły 
Czerskie z Warszawskiem, zawierające w sobie dziesięć ziem. Ciechanowska 
pomiędzy niemi była z porządku szóstą i dzieliła się na trzy powiaty: ciecha- 
nowski, sochociński i przasnyski, miała swego Kasztelana, sędziego, podsędka, 
cześnika i chorążego; herbem jej był orzeł biały z rozciągnionemi skrzydlami, 
bez korony, w ezerwonćm polu. Kiedy w r. 1343 po śmierci Boleslawa, Ma- 
zowsze rozdrobnione pomiędzy trzech jego synów: Ziemowita, Trojdena i Wa- 
cława, ziemia ta dostała się w podziałe pierwszemu i wtedy stanowiła osobną 
dzielnicę. W r. 1414 książe Janusz, dzjąc szczególny dowód względów dla 
szlachty ciechanowskiej, wyszogrodzkiej i zakroczymskicj, uwolnił ją od kary 
sądowej pięćdziesięciu groszy (pyaezdzeszyąt) i stawający w sądzie za obelgi, 
gdy się pogodzili, mieli płacić kary tylko po 45 groszy, a jeśli nie, to ohowiązani 
byli płacić dla księcia 20 groszy, sędziom po 10, podsędkowi 5, innym urzędni- 
kom po groszy 3; taż szlachta na wescle książąt, skladała się po 12 groszy 
z łanu (Dyplomata mazowieckie). Po śmierci Bolesława, księcia warszaw- 
skiego roku 1488, gdy ten nie zostawił Żadnego potomstwa, książe Konrad 
przyłączył do swojej jego dzielnicę, za zgodą brata Janusza i rządził w całćm 
warszawskićm księstwie, a Janusz IE w płockiem, do którego na!eżala odtąd 
ziemia wyszogrodzka i ciechanowska. Tenże sam książe Janusz, przywilejem 
wydanym w r. 4492, za opłatą złożoną uwolnił tę ziemię od kary sądowej ze 
skarg, pod nazwiskiem Jednana, do skarbu książęcego zwykle składanej, która 
w tym roku z samych ziem: warszawskiej, cicchanowskiej i nurskiej, wynosiła 
kóp groszy 3,659. Po przyłączeniu Mazowsza do Korony w r. 1526, ziemia ta 
wraz ze swemi powiatami uczyniona starostwem, dostała sie tytułem oprawy 
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królowej Bonie i była w jej posiadaniu aż do wyjazdu z Polski w r. 1556. Po- 
czem do ostatnich czasów Rzeczypospolitej, była starostwem grodowćm, sejmiki 
iroki grodzkie i ziemskie odbywała w Ciechanowie, na sejm wybierała dwóch 
posłów. 

Ciechanowski (Wojciech Jacek), wydał: Lilium virtutum et meritorum 
odore flagrantissimum Franciscus à Paulo, Cracoviae 1720, in fol. 

Ciechanowski (Ferdynand), herbu Dąbrowa, biskup chełmski, obrządku 
greckiego. Potomek senatorskiej rodziny Ciechanowieckich, ale w linii podu- 
padłej, która już straciła podanie o świetności przodków i nawet zmieniła na- 
zwisko Ciechanowieckich na Ciechanowskich; urodził się 18 Października 1759 
roku. Wstąpił do zakonu Bazylijanów; poznał się następnie z domem Węgliń- 
skich, była to rodzina która wiele znaczyła w ziemi swojej, w Chełmskićm na 
Rusi. Ciechanowski stał się z nauczyciela prywatnego domownikiem, przyja 
cielem Węglińskich i ten stosunek podniósł go wysoko; niemogąc perzucać kla- 
sztoru jako zakonnik, dojeżdzał tylko do nich, bo blisko bardzo mieszkał i dawał 
lekcyje. Obrany następnie prowincyjałem bazylijańskim; było to już w czasie 
kiedy stanęło księstwo warszawskie. Rząd austryjacki pe śmierci księdza Porfi- 
rego Ważyńskiego w r. 1805, dlugo nie mianował żadnego biskupa ruskiego do 
Chełma, aż się doczekał tego, że cała okolica, w której Chełm leży, dostała się 
księstwu warszawskiemu na mocy oręża r. 1809; król saski, książe warszawski 
postanowił mianować biskupa, a wierny podaniom sejmu wielkiego, chciał go po- 
mieścić w senacie na mocy konstytucyi r. 1791, która powoływała do senatu 
metropolitę ruskiego. Węglińscy wtenczas trafili do króla, jakoż dnia 24 Lu- 
tego 1810 mianowany razem Ciechanowski i biskupem chełmskim i senatorem 
księstwa (Gazeta warszawska, z tegoż roku). Stało się to nagle i bez wie- 
dzy dyjecezyjałnego duchowieństwa świeckiego, które właśnie myślało 0 urzą- 
dzeniu zupełnie nowećm swoich stosunków; chciało wyłamać się z pod prze- 
wagi bazylijanów, z których łona zawsze miewało biskupów i ztąd wybrawszy 
księdza Bariłomieja Nazarewicza, officyjała, jego królowi przedstawiało na bis- 
kupa. Tymczasem król zjechał do Warszawy, pośpieszył do stolicy i Ciecha- 
nowski, żeby z królem się widzieć i Jan Nepomucen Małachowski z czasów 
Rzeczypospolitej referendarz koronny, a teraz marszałek dworu, przedstawił 20 
Czerwca królowi Ciechanowskiego (tamże), który drugi raz mianowany bisku- 
pem i senatorem. Nie przestało i duchowieństwo, jakoż zaraz w Sierpniu wy- 
prawiło już do Drezna, księdza Pawła Szymańskiego i Bartłomieja Śmigielskie— 
go, z prośbą o nominacyję dla Nazarewicza i o fundusz seminaryjny, który za- 
jal rząd księstwa. Odpowiedziano im co do pierwszego, że już ksiądz Ciecha- 
nowski stanowczo przed kilką dniami zamianowany został na biskupa, a fandusz 
powrócono. Po nastąpionej prekonizacyi, metropolita wezwał Ciechanowskiego 
do Lwowa na konsekracyję; odbył się ten obrzęd w istocie we Lwowie 8 Paź- 
dziernika w katedrze u ś. Jerzego; święci! biskupa ksiądz Angiełowicz metro- 
polita, któremu assystowali arcybiskupi łwowscy, łaciński i ormiański, Kicki 
i Szymonowicz. Przy tym obrzędzie odnowiony stary obyczaj (tak pisały ga- 
zety), to jest porządek rzymski zaprowadzony przy uroczystości: chleby nieśli 
hrabia Goes, gubernator Galicyi i Gołaszewski, prezes wyższego trybunału, ba- 
ryłki z winem Ignaey de Rottmann, prezes sądu szlacheckiego lwowskiego i Ki- 
eki, dawniejszy starosta krasnostawski, wreszcie świece rzeczywisty radca sta~ 
nu Sierakowski, rządowy starosta stryjski i Kacper Gruszecki, były konsylijarz 
sądu appellacyjnego w Krakowie. Kazanie miał ksiądz Tarnawski, konsultor 
prowincyi Bazylijanów; w czasie konsekracyi zakon bazylijański odbywał ka- 
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pitułę; obiad był na 60 osób (Gazety). Biskupowanie Ciechanowskiego, było 
w istocie ważne dla dyjecezyi i w ogóle dla kościoła ruskiego; zaprowadzały się 
nowe porządki i odnowiono katedrę; Leon XH bullą swoją przywrócił kapitułę, 
która się urządziła na wzór łacińskich, biskup uzyskał stałych sufiraganów 
w biskupach bełzkich i miał ich dwóch za swego Życia, najpierwszym został ów 
Nazarewiez były officyjał, a drugim ksiądz Wincenty Siedlecki. Sam biskup 
był senatorem naprzód księstwa warszawskiego, a potem królestwa polskiego 
i zasiadał na sejmach; był to pierwszy senator z biskupów ruskich. Gdy zaś 
starszeństwo biskupów jako senatorów, za królestwa liczyło się podług daty 
nominacyi na senatorstwo, stało się z czasem to, że ksiądz Ferdynand, który 
w r. 1810 najniższe zasiadł biskupie miejsce i byłby na nićm pozostał, gdyż 
za księstwa każdy biskup na mocy pasterstwa swego zasiadał w senacie, teraz 
za królestwa brał pierwszeństwo nawet łacińskim biskupom, którzy po nim brali 
już nominacyję; nareszcie kiedy Woroniez został prymasem, Ciechanowski był 
najpierwszym po nim biskupem senatorem, bo najstarszym od r. 1807. 0 innych 
zmianach i porządkach w dyjecezyi, patrz artykuł: Biskupstwo chełmskie ru- 
skie, w Enc. Pow., t. HI, str. 609 i następ. Biskup starał się o wydanie dziełka: 
Porządek nabożeństwa cerkiewnego, na dyjecezyję chełmską obrządku gre- 
cko-katolickiego przepisany, w Warszawie u Pijarów 1815; tu opisany jest 
obrząd weczerni, jutrzni i mszy, poprzedza wszystko list pastezabi (Jocher, 
Nr. książki 6,358, tom HI., str. 82). Na starość biskup wzrok utracił; umarł 
w Chełmie 7 Kwietnia 1828 r., żył lat 69, biskupem był przez lat 19 (Kurjer 
warszawski, Nr. 116). Kapituła postawiła mu pomnik w katerze chełmskiej, 
z popiersiem na filarze.—Siostra biskupa rodzona, Magdalena z Ciechanowskich 
Zienowiczowa, umarła 29 Czerwca 1850 r. w powiecie krasnostawskim (Kur- 
jer warszawski); córka jej Ołtarzewska. Jul. B. 
Ciechanowski (Wincenty), magister filozofii, drukiem ogłosił następne 
przekłady: 1) Podróż do Persyż w orszaku poselstwa rossyjskiego, w r. 1817 
pod naczelniciwem jenerala Jermołowa, wydana przez M. Kotzebue, z fran- 
cuzkiego, Wilno 1821, in 8-vo. 2) Anatol, przez p. de Gai, z francuzkiego, 
Wilno 1821, tomów 2, in 8-vo. 3) Posażek wiejski, szanowna wdzięczność, 
z francuzkiego, Wilno 1824, in 8-vo. 4) Wzór cnofliwej damy, czyli aneg- 
doty x Życia Maryi Leszczyńskiej, córki Stanistawa Leszczyńskiego, króla 
polskiego, z francuzkiego, Wilno 1828, in 8-vo, tomów 2. 5) Krótkie uwagi 
nad pomorkiem bydła rogatego, z rossyjskiego, Wilno 1830, in 8-vo. 
Ciechocin, wieś rządowa w gubernii płockiej, powiecie lipnowskim, nad rze- 
ką Drwęcą położona, niegdyś własność biskupów kujawskich, którzy wystawili 
tu w XVI wieku zamek i w nim niekiedy, mianowicie w porze letniej przemie- 
szkiwali; budowa jego obszerna żadną się nie odznacza sztuką, ściany proste 
bez ozdób, w przednią tylko ścianę wmurowane są dwa kamienie, z herbami 
biskupów, wypuklo dłutem wyrobionemi; górny kamień mniejszy z herbem Doli- 
wa przedstawia napis, który dla zbyt wysokiego pomieszczenia trudno jest wy- 
czytać, na dolnym z herbem Jelita, wśród bogatych przyborów wydłótowanem 
nie było, jak się zdaje napisu, a przynajmnieej ten przez pomalowanie kamienia 
zupełnie został zamazanym. Tuż obok niego stoi kościół murowany, pod we- 
zwaniem ś. Małgorzaty, z dosyć wysoką wieżą na czele i zegarem na niej dziś 
popsutym; ma on należyć do bardzo dawnych fundacyj, ale prócz ostrołukowych 
odrzwi, nie w nim takiego nie ma, co by go do XV nawet stulecia odnieść kaza- 
łe; gmach ten bez żadnego stylu, ma ściany częścią z cegły, częścią z kamieni 
stawiane, dach pokryty dachówką, wewnątrz pod siebitkę w ostrołuk założoną 
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i drewnianemi filarami podparią, a ołtarze nowszej i w ogólności miernej roboty; 
otynkowanie jego murów widać jest późniejsze. Z powodu małej ludności pa- 
rafii, cmentarz grzebalny dotąd się przy tym kościele mieści, kościół i zamek 
stoją na górze, prawie nad samym brzegiem Drwęcy, w nader malowniczem po- 
łożeniu, grunta w okolicy dobre. Pod zawiadywaniem proboszcza ciechociń- 
skiego, jest także kaplica a raczej kościołek drewniany w Młyńcu, pod wezwa— 
niem ś. Ignacego, w r. 1750 przez Jezuitów zbudowany i w piękne zaopatrzo- 
ny sprzęty. Jeden z tutejszych Jezuitów, zmarły w czasie morowego powie- 
trza, ma tu w lasku wystawiony pomnik; wieś Ciechocin ma ohecnie ludności 
chrześcijan głów 307. 

Ciechocinek, przedtem wieś, będąca własnością Niemojewskich, później Za- 
wadzkich, w r. 1823 przez rząd nabyta; obecnie osada fabryezna do banku 
polskiego należąca, położona nad Wisłą w gubernii warszawskiej, powiecie 
włocławskim, blisko miasta Torunia, o milę od miast Nieszawy i Służewa, ped 
samém miastem Raciążkiem. Dzisiejszy Ciechocinek zupełnie różne ma położe- 
nie od dawnego i dzieli sią na nowy i dawny, a zajmuje część wsi Słońska, 
Wołuczewa i dawnego Ciechocinka. W części nowego Ciechocinka nad Wisłą, 
znajdują się warzelnie soli, magazyny, domy dla urzędników i zarządu; dalej 
postępując od Wisły, wznoszą się dwie tężnie na 70 stóp wysokie, a dlugości 
wiorstę mające, źródła wody słonej, mieszkania dla urzędników i służby zakła- 
du, dwie okerże, łazienki przy oberży i bankowe łazienki nowe, czyli tak zwane 
komiietowe, galeryja z ogrodem, hotel i kilka domów dla gości kąpielnych; da- 
lej ku dawnemu Ciechocinkowi ciągną się domy fabryczne, czworakami zwane, 
tu się mieści teatr i poczta; nakoniec idą domy osadników, niektóre porządniej 
zbudowane bywają gościom odnajmowane i te stanowią Ciechocinek dawny. 
Ciechocinek leży pośród nizin nadwiślańskich, nie bardzo bogatych z natury, 
a chociaż i pod względem sztuki, nie może iść w porównanie z zagranicznemi 
zakładami tego rodzaju, ciągle przecież usiłowania ku uwygodnieniu i uprzy- 
jemnieniu gościom pobytu, niewątpliwie postawią to miejsce pod każdym waglę- 
dem w rzędzie najznakomitszych zakładów wód mineralnych. Powietrze po- 
mimo niskiego położenia, jest zdrowe i rzadko panują tatuj choroby epidemi- 
czne, Liczba źródeł wody słonej dochodzi do 12-stu, z temperaturą od 
--10 do --16'R. Jak dawno istnieje Zródło pierwotne, nie można powiedzieć 
z pewnością; za czasów Stanisława Augusta robiono tu poszukiwania; marsza- 
łek Soult, otrzymawszy od cesarza Napoleona, za czasów księstwa warszaw- 
skiego, ekonomiję Raciążek, wywarzać kazał sól ze źródła tutejszego i takową 
na beczki sprzedawano. Dopiero od roku 1823 zaczęto na większą skalę sól 
wywarzać, ktorej obecnie do 110 tysięcy ceninarów wagi berlińskiej rocznie 
produkują. Z początku wody tutejszej używano wyłącznie do wywarzania soli 
i dopiero w roku 1835 na skutek polecenia rządu, urządzono w skrzydle ober- 
ży d wanny, do których wodę ze źródła pobliskiego, dostarczającego solankę 
dwuprocentową przeznaczono; w roku 1842 urzadzeno nowych pięć wanien 
i łaznię parową; następnie zaś staraniem oddzielnego komitetu, z funduszu przez 
namiestnika królestwa przeznaczonego, odzielnie urządzono 13 nowych wanien 
obszernych i zajęto się innemi ulepszeniami. Do picia tylko solanka ze źródła 
Nr. 3 jest przeznaczona; dobywa się ona z głębokości 500 stóp, za pomocą 
machiny parowej; jest bezbarwna, doskonale przezroczysta, zapachu sobie wła- 
ściwego, smaku słonego, nieco gorzkawego, temperatnry --129R.; pozostawio- 
na na powietrzu wkrótce smak zmienia i wydaje zapach jaj zgniłych; była ona 
kilkakrotnie rozbieraną: w r. 4820 przez Kitajewskiego, następnie przez Hein- 
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richa, Celińskiego, Puscha, A. Hanna i nakoniec w r. 1842 z polecenia banku 
przez doktora Stieren. Według ostatniego rozbioru w 1,000 częściach solanki, 
znajduje się: soli kuchennej 37,63, chlorku wapnu 3,90, chlorku magnezu 2,13, 
bromku magnezu 0,04, siarku potassu 0,30, tlenku żelaza 0,15. Według tejże 
analizy, w 4,000 częściach ługu (po skrystalizowaniu i oddzieleniu soli kuchen- 
nej, pozostaje płyn, z którego przez oziębienie oddzielają się sole, tworząc tak 
zwany szłam solny, płyn zaś pozostały nazywa się łuyiem macicznym), znaj- 
duje się: chlorku wapnu 440,39, chlorku magnezu 105,36, chlorku sodu 47,73, 
bromku magnezu 2,93, chlorku potassu 3,93, siarczanu sody 0,47. Skład szla- 
mu solnego jest następujący: chloiku wapnu 6322/,,, chlorku magnezu 15 OE 
chłorku Pe 4/,;, gipsu i wodnianu wapna 6'*/,, ciał nierezpuszczalnych 
w wodzie 82*/,,. Wody tutejsze należące do słonych, używają się do picia a głó- 
wnie na kąpiatei i okazały się nader skuteczne przeeiw reumatyzmowi, katarom 
zastarzałym, wodnej puchlinie, róży chronicznej, wyrzutom skórnym, skrofu- 
łom, artrytyzmowi, zboczeniom w drogach trawienia, oddechowych, rodzajnych 
it.d. Chorzy przybywają nietylko z królestwa polskiego, lecz bywają przysy- 
łani tutaj przez lesarzy z Poznania, Torunia, Gdańska, Berlina, a liczba ich 
corocznie się powiększa. Obszerny opis wód ciechocińskich pod względem ich 
własności i użycia, skreślił lekarz miejscowy R. Ignatowski, p. t: O wodach 
mineralnych słonych w Ciechocinku, Warszawa 1854, zkąd wiadomości do 
niniejszego artykułu czerpano. 

Ciooholewskich horb, pruski, przedstawia sępią głowę koloru naturalnego, 
w polu błękitnćm. W szczycie helmu nad tarczą niemiecką, trzy pióra strusie. 
Niesiecki mylnie mu nadał nazwę Sepiej głowy, od godła na tarczy i za jedno 
go poczytał z herbem Elżanowskich (ob.). Ciechołewscy, po niemiecku zwani 
von Ziegholtz, dzielili się na pięć domów, o pięciu różnych herbach. Pierwsi 
o których herbie tu mowa, pisali się ze Szczytna pod Chojnicami, drudzy von 
Czechlau (h. Ogończyk?), trzeci Ciechołewscy Darszowie, czwarci Kuszabo- 
wic (b. Kuszaba), piąci z Warcimierza albo z Cygembergu (h. Chomonto). Tak 
twierdzi rękopis Herbarza pruskiego, Włodzimierza Stanisława hrabiego Pla- 
tera. Niesiecki dodaje szóstą rodzinę tegoż nazwiska w Wielkopolsce, herbu 
Doliwa. J. BI. 

Cisoczomski x Ciechomic (Jędrzej), kasztelan płocki, w 1436 r. podpisał 
pokój brzeski, postąpił potém na województwo mazowieckie; w 1446 r. podpi- 
sał przywilej od Władysława księcia mazowieckiego, dany katedrze poznańskiej. 

TOME. 

Ciscierów, ob. Te/erów. 

Giesiorxa albo Qiosiorsczza (Coronilla varia, L.), należy do rodziny mo- 
tylkowych / Papilionaceae. L.), a u Linneusza do gromady dwnwiązkowej, 
rzędu 10-pręcikowego. Ziele to trwałe, ma łodygę ścielącą się, gałęzistą i li- 
ście pierzaste, £0 lub więcej listkowe; przylistki lancetowate, wolne; kwiatów 
10—20 w okółek, na szypułce liściom równej zebrane; żagielek purpurowy, 
skrzydełka blado-różowe, a łódki wierzchołek fijoletowy. Kwitnie od Czerwca 
do Sierpnia i jest pospolita po łąkach, lub koło dróg i Jasów w całej Europie 
środkowej, dając dobrą paszę bydłu, lub peżywne i soczyste siano. 

Cieciszewski, herbu Roch II, starożytny dom polski. Mrocław % Cieci- 
szewa podczaszy ezerski był na zjeździe warszawskim. 

Cisoiszewski (Bartłomiej), proboszcz w Kownie, następnie Kanonik wileń- 
ski; w r. 16341 wydał Żywot swiętego Kazimierza i hymn 0 Najświętszej Pan- 
nie: „Omni die, die Mariae,” rytmem polskim przełożył. 
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Cieciszowski (Stanisław), z Gojsca, herbu Roch II, podkomorzy liwski, po= 
słował na sejmie 1647 r., z którego wyznaczonym był do rewizyi ksiąg liwskich. 
W 1648 r. posłował na sejmie kouwokacyjnym, na sejmie zaś koronacyjnym 
tegoż 1648 r. został kasztelanem kijowskim i z tym tytułem, podpisał przysięgę 
i potwierdzenie praw Jana Kazimierza. Sejm 1661 r. mianował go kommissa- 
rzem do rozgraniczenia Kamieńca mazowieckiego. od dóbr królewskich i szla- 
checkich. Umarł 1663 r. 

uieciszewski (Wojciech), Jezuita, s. teologii doktor, wstąpił do zakonu 
w roku 1622, był professorem filozofii w akademii wileńskiej, oraz kaznodzieją 
królewskim i dwa razy prowincyjałem litewskim; umarł w Warszawie 1675 
roku. W druku pozostawił prace następujące: 1) Mowa miana w obronie Je= 
xuiiów i akademii wileliskiej, przed kommissarzami królewskimi zgroma= 

zonymi w r. 1640 w celu wyśledzenia rozruchów, zaszłych wówczas mię= 
dzy katolikami i dyssydeniami, mowa ta umieszczona jest w Historyż miasta 
Wilna. wydanej przez J. Kraszewskiego, t. II 21—25. 2) Kazanie miane 
w kościele Razylijanów w Wilnie, podczas uroczystego obchodu na cześc bło- 
gosławionego Józejala męczennika, 1642. 3) Kazanie, Kryształ x popiołu 
przy pogrzebie Katarzyny x Potockich, małżonki Janusza Radziwiłła, 1643. 
Wydał łacińskie tłómaczenie kazania Sarbiewskiego: 4) Laska marszałkow= 
ska, Wilno 1645. 5) Dwa kazania mówione do króla i stanów xgromadzo- 
nych, o pokoju między Polakami i Tatarami, orax Turkami, 1649. 6) Er- 
pedilia Zborowska szczęśliwie dokończona; przy obecności rycerstwa obozów, 
Zborowskiego y Zbaraskiego, które miał we Lwowie, Warszawa, u Elerta, 
1649, in 4-to. C. B. 

Cieciszewski (Adam Józef), herbu Roch If, łowczy liwski. poseł i sekre- 
tarz sejnowy 1776 r. W 178% r. został pisarzem wielkim koronnym, będąc 
przytem kommissarzem skarbowym i ekonomicznym i konsylijarzem rady nieu- 
stającej; cieszył się laskami króla. a przytem miał dużo charakteru i zdolności; 
Żonaty był z córką Henryka Lelewela, dziadka dzisiejszego historyka Joachima. 
Umarł 19 Maja 1783 r. L. H. 

Uisciszowski (Kacper Kazimierz), arcybiskup mohilewski, metropolita 
wszech kościołów rzymsko-katolickich w cesarstwie ressyjskiem. Jeden z trzech 
synów Dominika podczaszego, litewskiego i Suffczyńskiej, herbu Kolumna. Star- 
szy brat jego Ignacy, podkomorzy liwski, młodszy Adam Józef, pisarz wielki ko~ 
ronny. Kacper dziedzic Skaryszewa i Sławnego z przyległościami w powiecie 
radomskim województwa sandomierskiego. Bliski krewny Załuskiego, zaloży= 
cieła biblijoteki warszawskiej, biskupa kijowskiego. Człowiek zacny, przywią= 
zany do ojczyzny i kościoła. W młodym wieku wybrał sobie na przyszłość służ- 
bę ołtarza i rosnął w godnościach. Dnia 12 Grudnia 1768 r. jeszcze bedąc kle- 
rykiem mniejszych święceń, mianowany został kanonikiem warszawskim po zło- 
żeniu kanonii przez Wacława Sierakowskiego, imiennika tylko arcybiskupa, bo 
kanonika krakowskiego, (Sigillaty, ks. 32 fol. 43). Ksiądz Franciszek Ossoliń- 
ski tylko co został biskupem kijowskim, wziął go sobie zaraz za koadjutora; R0- 
minacyja Cieciszewskiego przez króla na tę dostojność dwa razy była podpisana, 
dnia 24 Lutego i 13 Marca 1775 r. (tamże, ks. 32 fol. 332 i t. d.). Koadjuto- 
ryja ta pociągnęła za sobą i prekonizacyję biskupią. Papież więc zrobił Cieci- 
szewsk ego biskupem Tehasty, tebasteńskim, in partibus. W roku 1780 po Janie 
Aloizym Alexandrowiczu, który postąpił na biskupstwo chełmskie, został oficyja- 
łem warszawskim i księstwa mazowieckiego (Vicarius in Spźritualibus et offi- 
cialis Varsaviensis ac per Ducatum Masoviae Generalis); jako oficyjał celebro- 


ENCYKLOPEBYJA TOM Y. 39 


610 Cieciszewski 


wał już dnia 24 Marca nabożeństwo wielkopiątkowe u św. Jana (Gaz. warsz. 
Nr.35). W roku 1784 dnia 23 Marca mianowany proboszczem miechowskim po 
śmierci Antoniego Sierakowskiego biskupa infianckiego (Sygilłaty, ks. 35. Gax. 
warsx. Nr. 25). Probostwo miechowskie było to bardzo bogate opactwo stró- 
żów grobu Chrystusowego, ztąd od lat wielu trzymali je sami biskupi. Byt ró- 
wnież Cieciszewski proboszczem zbuczyńskim w dyjecezyi krakowskiej (dziś 
niedaleko od Siedlec); probostwo to zrezygnował dnia 9 Kwietnia 1781 i wziął 
je wtenczas po nim ksiądz Ignacy Nagorczewski exjezuita, tlómacz Wirgilijusza. 
W kilka tygodni potém dnia 21 Kwietnia rezygnował jeszcze Cieciszewski ka- 
noniję warszawską na rzecz Szczepana Hołowczyca (Sygźllaty, ks. 35). W r. 
1782 kawaler orderu św. Stanisława, już w Maju (Gax. warsz. Nr. 38). Te 
fakta pokazują, że na chieb duchowny nie był lakomy. I w istocie po kapłańsku, 
po świętobliwemu rozumiał swoje powinności Cieciszewski. W calej massie bi- 
skupów Stanisławowskich, ledwie dziesięciu na dwustu możnaby znaleść paste- 
rzów wedle sumienia, gorliwych i zacnych; wszyscy mniej więcej tchneli du- 
chem wieku, filozofiją; Cieciszewski należał do liczby tych dziesięciu. Pasterz 
katolicki w całóm znaczeniu słowa, ojciec ludu, kochał z nim razem i cierpiał, 
nauczał go, przykładem zachęcał, był z nim w życiu i przy śmierci. Godności 
nie zmieniały go wcale; zawsze był tenże sam, młody czy starzec. Jeszcze nie- 
mógł władzy swojej rozpościerać swobodnie, a już pokazywał czem będzie dla 
Kościoła polskiego. Dla szkółki miejskiej w Skaryszewie nadsyłał z Warszawy 
książki elementarne, formy charakterów, a dla biedniejszych i papier; straszono 
go, Że szkola radomska zgubi szkołę skaryszewską, nie uląkł się, ale raz pisał 
do Skaryszewa: „Nie ma się czego obawiać Pijarów radomskich, byle tylko sa- 
mych początków języka łacińskiego uczyć, jako też czytać, pisać, rachowac, 
moralnej nauki i rzeczy gospodarskich; dobrzeby było mieć księdza, któryby dzie- 
ci niemieckiego języka nauczał a drugiego do geometryj, jabym instrumenta ku- 
piły” (Pamięt. relig. moral. tom 25 z r. 1853 str. 386). Wszystko w nim ude- 
rzało pobożnością, oddawał i cześć publiczną mężom zasłużonym. To w Styczniu 
4776 r. celebrował w Warszawie na pogrzebie Ignacego Piotra Minasowicza, 
uczonego przyjaciela Załuskich, to za inną razą podczas jubiieuszu cały r. 1776 
celebrował i bierzmował w Warszawie. Niezmordowany był w pracy po kościołach 
stolicy. Ludzie gotowi byli jego modlitwom przypisywać nawet cudowne zda- 
rzenia; tak kiedy trzy miesiące był upał i wielkie susze panowały w Warszawie, 
ksiądz oficyjał nakazał publiczne supplikacyje, a zaraz spadł deszcz obfity naza- 
jutrz po rozpoczęciu nabożeństwa (w Czerwcu 1781 r. Gaz. warsz. Nr. 55). 
Niepobożności wieku sam biskup przypisywał klęski ludzkości, ztąd za inną 
znowu razą nakazywał publiczne nabożeństwo ezterotygodniowe dla przebłaga- 
uia Boga za filozofiję i niedowiarstwo, które ściągały pioruny i burze (zaczęło 
się u sw. Jana dnia 20 Lipca 1783 r., był na niem Okęcki, Gax. warsz. Nr. 59 
supplement). Mamy z tego czasu list jego pasterski po łacinie do duchowień- 
stwa archidyjakonatu warszawskiego Lzlterae encycłycae ad clerum regularem 
archidiaconatus Varsaviensis, Anno Domini 1782 (oprócz tytułowej kartki, 
kart nieliczbowanych druku 18). W Sierpniu 1784 r. umarł Ossoliński, Cieci— 
szewski więc wziął na mocy swego prawa biskupstwo po nim; był dotąd koadju- 
torem kijowskim i czerniechowskim, teraz został rzeczywistym biskupem kijow- 
skim i czerniechowskim. Wyjechał wtedy z Warszawy na chwilę, ale kiedy 
wrócił do niej dnia 9 Września (Gazeta warsz. Nr. 73), króla już nie zastał 
i nje mógł przed nim złożyć przysięgi senaiorskiej; ztąd niepojechał na sejm 
grodzieński Chominskiego, jako niemający jeszcze prawa zasiadać w senacie, 
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w Warszawie jednak na inieacyję sejmu, w sam dzień jego rozpoczęcia odpra- 
wił u św. Jana Mszę świętą (dnia 4 Paździer.). Dnia 8 Października w War- 
szawie aktem uroczystym obejmował biskupstwo, na którém pierwszym zasiadał 
biskupem swego imienia (Gaz. warsz. Nr. 86 supplement). Z kolei był to 40-ty 
biskup kijowski. Złożył wtenczas oficyjalstwo warszawskie. Dnia 5 Grud. do- 
piero wykonał przed królem przysięgę senatorską, było to w Niedzielę zaraz po 
posłuchaniu, jakiego król udzielił nowemu nuncyjuszowi księdzu Saluzzo (Gav. 
Warsz. Nr. 98). Miał wtenczas Cieciszewski zatargę niemałą z Kełłątajem, 
który wyrolił u stanów, Że opactwo miechowskie oddano na fundusz akademii 
krakowskiej; Że jednak nie można było nieuszanować do niego praw biskupa, 
z dochodów miechowskich 25,000 zip. przyznano Cieciszewskiemu, a nadto je- 
szcze 9,000 pensyi rocznie wypłacano księdzu Tomaszowi Anticiemu (ob.), mi~ 
nistrowi Rzplitej w Rzymie. Potrzebował koniecznie tego wsparcia od Rze- 
czygpospolitej ksiądz Cieciszewski, bo jego biskupstwo było bardzo ubogie. Do- 
piero na lato następne wyjechał z Warszawy (dnia 9 Czerwca 17845 r.) dla od- 
wiedzenia i uroczystego osobiście objęcia dyjecezyi. Długa to była a prawdziwie 
biskupia kanoniczna podróż, bo Cieciszewski z kolei odwiedzał prawie wszystkie 
kościoły po drodze (Gaz. warsz. Nr. 47). W wiliję N. P. Maryi Szkaplerznej 
przyjechał do najpierwszego z nich, to jest do Karmelitów bosych w Berdyczo- 
wie, w gronie kanoników luckich i kijowskich; było to przed nieszporami. Na 
przyjęcie pasterza moc zgromadziła się ludu, zwłaszcza Że był odpust. Wjechał 
wśród dział i kapeli do miasta. Ksiądz Edmund definitor karmelicki, powitał mo- 
wą biskupa, który wszedł na ambonę zaraz i polecał się w długićm kazaniu ob- 
razowi eudownemu Najśw. Panny; tegoż dnia celebrował nieszpory a naza- 
jutrz summę, kazania miewali kanonicy. Po drugich nieszporach biskup prawił 
o bierzmowaniu, a udzieliwszy tego Sakramentu wiernym, wyjechał zaraz na- 
zajutrz do swojej katedry (Gazela warsz. Nr. 61). Dnia 19 Lipca odbywał 
ingres do Żytomierza i 6 9-iej z kaszielanami żytomierskim i owruckim, oraz 
z podkomorzym kijowskim, sądem grodzkim i mocą gości, udał się z palacu do 
katedry; tu już czekały na niego szkoły, magistrat i cechy z chorągwiami. 
W progu witał pasterza ksiądz Pałuski oficyjał generalny, z kapitułą i ducho- 
wieństwem. Biskup ukląkł, pomodlił się a potém zasiadł w stallum. Nasitąpily 
mowy: od kapituły ksiądz Jelowicki scholastyk prawił, od akademii prorektor 
Odyniec, od szkół ksiądz Hojewski professor wymowy, od magistratu prezydent 
Lewandowski. Poczem biskup powiedział homiliję, pełną ognia apostolskiego; 
wyszla już poprzednio z druku. Zaczęło się nabożeństwo czterdziestogodzinne: 
odpust zupelny ogłosił biskup, który miał na to stosowne pozwolenie z Rzymu. 
Błogosławił następnie wszystkich i szkały. Obiad był u biskupa na 110 osób. Pa 
czterdziesto godzinnem nabożeństwie bierzmował Cieciszewski, po stosownej he- 
milii którą sam powiedział. W Niedzielę następną księży wyświęcał. W Ponie- 
działek odprawił nabożeństwo żałobne po księdzu Ossolińskim poprzedniku swo- 
im; znajdowali się na nićm wszyscy goście. Święcił biskup ołtarze przenośne 
i znowu bierzmował. Potem szedł na popis do seminaryjum. Zaraz na początku 
swojego pasterstwa, szkołę tę duchowną rozwijał, sprowadzał do niej Missyjo— 
narzy, ztąd nowe panegiryki od seminaryjum, od akademii i od uczniów (Gas. 
warsz. Nr. 70). Pierwszą rocznicę objęcia biskupstwa Cieciszewski obchodził 
w Żytomierzu dnia 8 Października 1785 r.; zeby ten dzień upamiętnić, kapituła 
przez wdzięczność w ten sam dzień otworzyła seminaryjum żytomierskie, wy- 
murowane i wyposażone przez Sołtyka. Zaproszonych na tę uroczysteść było 
wielu, wotywę śpiewał Paiuski. Udali się wszyscy do Missyjonarzów; wybornie 
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zagaił ksiądz Zamojski professor kanonów (treść tego zagajenia w Gax. war. 
Nr. 86 supplement); dziękował tam na końcu Soltykowi i Cieciszewskiemu za 
nakład i prace. Obiad był u księdza Pałuskiego. Szczegóły ie przytaczamy dla 
tego, żeby wykazać, że w każdem miejscu i w każdej chwili, Cieciszewski poj- 
mował swoje pasterstwo w duchu ewangelicznym i pracował ciągle; jeżeli ko- 
mu, to jemu mianowicie było ciężarem owo pasterstwo dusz, ciężarem który 
przyjął przez poświęcenie się prawdziwe. Zdarzyło się, że lud biedny marł 
z głodu dla nieurodzaju, biskup przez cale lat trzy karmił go chlehem swoim 
w katedrze (1785—7); przestrzegając karności i przepisów trydenekich, w całej 
sile wyrazu, niemógł znieść tego, żeby księża po kilka posiadali beneficyjów i dla 
tego się zaniedbywali w obowiązkach swoich, nie dawał też nikomu drugiego 
beneficyjum. gdy miał jedno; naprawiał nawet tu błędy ponrzedników, bo 
zdarzyło się, że raz prałata pewnego namówił, aby zrzekł się posady, gdy 
miał dwa z łaski przywiązanych swoich kolatorów. Spieszył się biskup z te- 
mi pracami, bo teraz wracał do Warszawy; dnia 27 Paźdz. o 10-tej rano był już 
w stolicy (Gas. warsx. Nr. 87). W r. 1786 zasiadał na pierwszym sejmie, jako 
senator, w Warszawie. Wyznaczony tam do departamentu wojskowego. Jako 
prezes delegacyi z 15-stu członków złożonej, d. 24 Paździer. podniósł sam głos 
i przy tej okoliczności, dziękował najprzód królowi za krzesło, a potem sprawę 
zdawał z czynności swoich. Po sejmie dostał order orła białego dnia 25 Listo- 
pada 1786 (Gaz. warsx. Nr. 95). Kiedy król w r. 1787 wybrał się na Ukra- 
inę, biskup polecił księżom: kanonikowi Ostrowskiemn administratorowi dóbr, 
Steckiemu proboszczowi i Paluskiemu, żeby pana imieniem jego przyjmowali 
w Chwastowie w dobrach stołowych biskupich. Postąpili według rozkazu i król 
kiedy przyjechał do Chwastowa dnia 20 Marca, znalazł bardzo gościnne przyję- 
cie; zjechali tam do Stanisława Augusta z Kijowa Potemkin, książe Nassan, het- 
man Branicki i Stackelberg poseł rossyjski w Polsce. Król i goście kijowscy sie- 
dzieli w Chwastowie przez trzy dni, od 20—22 Marca. Na sejmie wielkim gor- 
liwie ksiądz Cieciszewski pracował. Obudzono sprawy ważne, biskup więc pil- 
nował gorliwie przywilejów Kościoła. Jeden i drugi tém i owćm był zajęty, Cie- 
ciszewski myślał ciągle e wierze naddziadów, jak ją ubezpieczyć, rozszerzyć, 
wsławić. Przybrał sobie wtenczas do pomocy Woronicza, którego zrobił kano- 
nikiem kijowskim; pierwsze kroki tej przyszłej znakomitości Kościoła polskiego, 
Cieciszewski prowadził. Woronicza używał biskup wtedy do pióra; mowy sej- 
mowe, listy pasterskie, wszystko to Worenicz pisał wówczas Cieciszewskiemu. 
Możnaby nawet posądzić, że biskup był tylko echem, narzędziem po prostu w rę- 
kach ludzkich, gdybyśmy nie wiedzieli, że te mowy i listy pisały się za jego 
wskazaniem. Najzabawniejsze to, że Woronicz układał mowy sejmowe, które 
biskup potem odczytywał? na posiedzeniu skonfederowanych stanów. Pióra Woro- 
nicza jest ta mowa, którą Cieciszewski pewiedział dnia 16 Marca 1789 roku 
w obronie funduszów duchownych, a w której wykazał stan funduszów biskup- 
stwa kijowskiego. Cieciszewski był za tolerancyją prawdziwie katolicką, prze- 
mawiał silnie za uniją, skarżył się na zabiegi Rusi nie zjednoczonej z kościołem. 
Dnia 27 Grudnia 1789 r. wydał list pasterski polecający modły za króla i ojczy- 
znę. (I poprzednią mowę i list ten drakują pospolicie w wydaniach dzieł Wo- 
ronicza np. w tomie VI wydania krakowskiego z r. 1832). W roku 1790 dnia 2 
Września powiedział znowu Cieciszewski na sejmie mowę Woronicza, w której 
się przymawiał za ubezpieczeniem wiary przy oczekiwanej zmianie rządu. W Lu- 
tym 1791 r. obrany wraz z księciem kasztelanem kijowskim komissarzem cywii- 
n0-wojskowym żytomierskim, został prezesem tej komissyi. Dnia 11 Kwietnia 
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1794 r. ujmował się za szpitalami. Dnia 10 Maja wydał list pasterski nakazują- 
cy modły za ustawę (w dziełach Woronicza). Tymczasem stanowisko hierar- 
chiczne Cieciszewskiego miało się znakomicie zmienic, w Czerwcu roku 1790 
zapadła konstytucyja 0 lepszem urządzeniu dyjecezyj w Rzeczypospolitej. 
Trzej biskupi: łucki, kijowski i kamieniecki mieli się pomiędzy sobą perozu- 
mieć względem lepszego i stosowniejszego rozgraniczenia swoich dyjece- 
zyj, a potem Rzeczpospolila miała postanowić o uposażeniu kijowskiego i ka- 
mienieckiego. latały wtenczas po rękach wierszyki, które zawierały cenzurę 
ówczesnych znakomitości sejmowych; wierszyki te w formie zagadek ułożone, nie- 
zmiernie były złośliwe; autor nie darował i Cieciszewskiemu, widać jakiś to był 
filozof; obszedł się z nim jednakże delikatniej jak z innymi; dwuwiersz odnoszący 
się do Cieciszewskiego, z którego miał każdy odgadnąć biskupa, jest następujący: 
Więcej czyta w kościele, niż mówi w senacie, 
Raz się tylko odeawał przy duchownych stracie. 
Inne wszelako żródła zowią Cieciszewskiego wielkim biskupem. Sercem i du- 
szą sprzyjał biskup reformom, które odradzały ojczyznę. W oczekiwa- 
niu reorganizacyi dyjecezyi, wyrabiał biskup przywileje dla swoich koście- 
łów, chciał je podnieść, Jiczbę ich powiększyć. Ztąd jego projekt: „kościoły 
parafijalne łacińskie w dyjecezyi kijowskiej,” złożony u laski; marszałek Mała- 
chowski od tego projektu zagaił posiedzenie sejmowe dnia 26 Kwietnia 1792 r. 
Wziął zaraz głos król i krótko przemówił w duchu Cieciszewskiego. Poseł 
czerniechowski Czacki nie sprzeciwiał się projektowi, ale nie chciał, żeby ze 
stratą skarbu podnoszono wioski na miasta wolne Rzeczypospolitej. W projekcie 
albowiem było, że kościoły katolickie mają stanąć we wsiach Kalnembłocie i Ia- 
horliku, a poprzednio w assessoryi była sprawa o naturę tych wiosek, czyje są. 
Następnie Lewandowski plenipotent Zytomierski pudziękowawszy za ustawę 
o miastach wolnych od Zytomierza i od innych miast wydziału kijowskiego, zło- 
Żył od nich prosbę za biskupem, żeby stany koronne przystały na jego wniosek, 
tem się szczególniej astawiając, że przez trzy lata nieurodzajów 4785, 61% r. 
karmił lud ubogi w katedrze żytomierskiej. Knblicki z Inflant przemawiał także 
za wnioskiem, ale robił od siebie dodatek, żcby dla wiecznej pamiątki wspomi- 
nano o tem w konstytueyi, co biskup cnotliwy, Ciecjszewski, dla ludności uczy- 
nił. Marszałek sejmowy obiecał zrobić ten dodatek w projekcie i razem zapytał 
się, czy stany chcą dać po 3,000 zlp. na opatrzenie kazdego kościoła jako stoi 
w projekcic? Krzucki radby dać i po 4,000, ale chce porównać wprzódy benefi- 
cyja i zastrzedz, żeby ich księża po trzy jeden nie miewali: wiedział jednak że to 
nie będzie rychło i bał się uszczuplenia funduszu na wojsko. Znalazły się 
w Rzeczypospolitej zkytkujące fundusze duchowne, które trzeba było na coś 
obrócić; z samych pozostalości po duchowieństwie zakordowanem do Galicyi, 
okroiło się 400.000 złp. dla akademii krakowskiej; Krzucki wnosił więc, żeby 
podobne fundusze obrócić na podniesienie biskupstwa kijowskiego. Skórkowski 
mówił za projektem, ale chciał rękejmij, że w każdcj nowej parafii na Ukrainie 
na iyih trzech włókach. których domagał sie hisknp, hedzie kościóŁ cmentarz, 
mieszkanie dla księzy, szkółka i £. d., chciał też nrwać coś od 3,000 i domagał 
się od prohostw ofiary 20-go grosza dla skarbu. Bronikowski mówił, że projekt 
biskupa powinienby być przyjęty jednomyślnością z największem uwielbieniem 
i gorszył się niepomału ztąd, że toczą się najbrudniejsze, jak je nazwał, 0 tym 
przedmiocie rozprawy. Móżnowiercy, mówił Bronikowski, gorszą się z katoli- 
ków i dziwią, jak można być gorliwym patryjotą a nieczułym w najdroższej 
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sprawie rozkrzewienia wiary i światła. Głos Bronikowskiego zwyciężył, projekt 
stanął na tejże samej sesyi dnia 26 Kwietnia i wsunięto do niego wzmiankę 
pochlebną o biskupie. Nie był jednakże projekt ten zupełną nowością, rozwijał 
już tylko dawniej zapadłe konstytucje, miał związek z urządzeniem starostw, 
które już stany przyjęły. Biskup podziękował tegoż dnia stanom Rzeczypospo- 
litej i za projekt i za publiczną wzmiankę o jego usiłowaniach; było io nad 
wszelkie zasługi; spełniał tylko powinność domagając się uposażenia lepszego 
kościołów. Krzuckiemu na zarzut odpowiedział, że u niego w dyjecezyi nie ma 
ani jeden duchowny kilku bencficyjów i z tego powodu przytoczył zdarzenie, ja- 
ko prałata pewncgo namówił do zrzeczenia się jednej posady duchownej. Kon- 
stytucyja zaś laka była: kościołów nowych 24 miało stanąć w Kijowskiem i Brac- 
ławskiem, po dawnych starostwach, biskup znieść się był powinien z komissyjami 
cywilno-wojskowemi, lustratorowie oznaczyć miejsce i opisac place na kościoły, 
cmentarze, mieszkanie proboszczów, szkółki, łąki, ogrody i budowle; nadto 
z trzech włók ma być 3,000 złp. dochodu. Lustratorowie prace swoje podadzą 
do komissyi skarbowej obojga narodów, która przeszie zwierzchności duchownej 
te inwentarze. Przez pierwsze lat sześć cały dochód obróci się na budowle i za- 
prowadzenie porządków, a potćm juź biskup poda królowi do prezenty zasłużo- 
nych księży. Dwadzieścia od sta z tych funduszów pójdzie na skarb, dziesięcin 
żadnych. Ale projekta biskupa zostały tylko na papierze, chociaż zamieniły się 
w prawo, bo nastąpił drugi podział Rzeczypospolitej i całe biskupstwo kijow- 
skie dostało się pod panowanie rossyjskie. Cieciszewski nie porzucił owiec 
swoich. Okruchy różnych dyjecezyi pelskich pozosiały za kordonem. Jako biskup 
sąsiad, vicinus episcopus, miał prawo Cieciszewski wedlug zasad kościoła, za- 
jąć chwilowo te okrawki i rządzić w nich w zastępstwie rzeczywistych bisku- 
pów, ale arcybiskup mohilewski Siestrzencewicz pozajmował i Kamieniec i Bia- 
łystok. Wreszcie rząd wydał rozkaz, że wszystko to, czego nie zajął ar- 
cybiskup mohilewski, ma zająć Cieciszewski z tytułem biskupa pińskiego, a ks. 
Sierakowski sullragan przemyslski, proboszcz humański, z tytułem biskupa la- 
tyczowskiega. Zniósł się Cieciszewski z księciem Massalskim, z Naruszewi- 
czem i prosił, żeby mu pozwolili rządzić w swoich kościołach; Massalski nie- 
długo skończył Życie. Zajął ostatki dyjecezyi łuckiej. Odtąd Cieciszewski na- 
zywał się biskupem pińskim. Z takim tytułem występował w Zytomierzu roku 
1796, w czasie składania hołdu. Mamy z tego czasu druk: Mowa JW. Ka- 
epra Kaximierza Kolumny Cieciszewskiego, biskupa pińskiego, miana przy 
otwarciu podług nowej formy konsystorza rzymskiego łacińskiego dnia 23 
Kwietnia 1796 raku, w Żytomierzu, w 4-ce (Jocher, Obraz biol. hist. 
liter. pols., Nr. książki 7278, tom MI, stron. 282). Po koronacyi Pawła, 
kiedy cesarz zwiedzał Litwę, Cieciszewski dostał krzyż Alexandra New- 
skiego. Kiedy nuncyjusz Litta udawał się z Warszawy do Petersburga urządzać 
Kościół katolicki, Cieciszewski zajechał mu drogę pod Mińskiem; jechał z nun- 
cyjuszem mil kilkanaście i ciągle mu rozpowiadał o potrzebach Kościoła, żeby 
Litta wiedział czego się ma trzymać w przyszłej (twardej pracy. Pokochali się 
obadwaj i ze łzami w oczach wreszcie się rozstali, Litta pojechał do Petersbur- 
ga, a Cieciszewski powrócił na Wołyń. Litta ustanowił nowe granice dyje- 
cezyi r. 1798. Dawne biskupstwo kijowskie połączone zostało z łuckiem 
i przybrało tytuł biskupstwa łucko-żytomierskiego, to jest były to właściwie dwie 
dyjecezyje kanonicznie z sobą połączone i Cieciszewski został na raz biskupem 
tych dwóch dyjecezyj. Trzeba było objąć kanonicznie Łuck, w którym biskup 
dotąd rządził na mocy delegacyi, bo Żytomierz należał kanonicznie do Ciecisze- 
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wskiego od roku 1785, Kongres do Łucka odbył się 26 Września 1798 roku. 
Mamy z tej okoliczności drugą mowę biskupa: Mowa pasterska JW. Imci księ- 
dza Kacpra Kazimierza Kolumny (Cieciszewskiego it. d, miana w kościele 
katedralnym łuckim, w Niedzielę XIX po świątkach, przy dorocznym obcho- 
dzie konsekracyi tegoż kościoła, przy pierwszćm swojem na katedrę bisku- 
pią łucką wstąpieniu it. d. w 4-ce, str. 27 (Jocher t. III, str. 493 Nr. 8944). 
Inna jest: Mowa JW. ks. K. K. K. Cieciszewskiego biskupa łuckiego i yto- 
mierskiego i t. d., miana przy otwarciu konsystorza rzymsko-katolickiego ła- 
cińskiego d. 4 Paździer. w Łucku, w 4-ce (bez roku, Jocher Nr. 7279). Postać 
jego wspaniała i apostolska wzbudzała poszanowanie: wysoki, tuszy pełnej, miał 
twarz przyjemną, białą, na niej malowała się dobroć i łagodność, święta pokora 
chrześcijańska błyszczała w całej postaci i prawdziwy majestat biskupi. Starzec, 
a rumiano i czerstwo wyglądał Rysy twarzy miał wydatne, a włosy spuszczone 
dlugie, białe z powodu siwizny, wskazywały w nim na patryjarchę, równie jak i eała 
ta powaga oblicza i wieku, z którą rzucał się zaraz każdemu w oczy. Najzacniej- 
szy i najczuiszy to był ojciec, ideał arcykapłana, Ambroży albo Tertulijan. Inni 
Wołynianie go porównywali ze ś. Franciszkiem Salezym. Nie tylko katolicy, ale 
żydzi poważali go i kochali. Katolicy wszystkich stanów, byli dla niego z miłością, 
której nic nie zrównało. Cieciszewski przejdzie do potomności jako myt, jako ideał; 
świadectw pełno takich o nim w listach spółczesnych mu osób. Łagodność, skro- 
mność, wysokie cnoty składały się na ten ideał. Gdzie tylko co zacnego pomyślano, 
tam zawsze był biskup. Mieszkał ciągle w Łucku, do Lucka zwoływał zjazdy 
duchowieństwa dyjecezyjalnego (w r. 1803 w Październiku), w Łucku przyj- 
mował gości swoich, którzy się do niego jako do patryjarchy ściągali. Każdy 
chciałby dotknąć choc raz Kraju jego szaty. Dobroczynność jego i miłość dla 
oświaty narodowej, były nieograniczone, Czackiemu wiele pomagał ręką hojną 
i poparciem u szlachty. Bywał na examinach w Krzemieńcu; mamy znowu jego 
druk: Mowa JW. K. K. Cieciszewskiego biskupa łuckiego i żytomierskiego, 
kawalera wielu orderów, miana w Krzemieńcu, w czasie nabożeństwa na 
zakończenie rocznych w gimnazyjum wołyńskiem nauk, roku 1808, dnia 
15 Lipca, w 8-ce, kart 5. Wiele zajmował się losami księstwa warszawskie- 
go. Staruszek posświęciwszy się obowiązkom swoim pasterskim, niezmiernie 
żałował, że nie może krwi swojej i pracy oddać ojczyznie, modlił się zawsze 
o jej szczęście, chciał doczekać tej chwili, w którejby mógł powiedzieć: Nunc di- 
mille servum tuum, domine. O wszystkiem co w księstwie się działo chciał 
wiedzieć, Kajetana Koźmiana raz złapawszy na Wołyniu, examinował go, 
wypytywał się, badał. W roku 1840 klerycy seminaryjum łuckiego przypisali 
mu dzieło: Insfrucłio de sacra scriptura ew variis auctoribus collecta, Vilnae 
in typogr. Congr. Miss. in Monte Salvatoris, w B-ce, stron. 61. W roku 
1812 uciekł biskup przed Austryjakami z Łucka do Żytomierza i wrócił do Łu- 
cka razem z armiją mołdawską Czyczagowa. Ksiądz Dederko, biskup miński, od- 
dany mu był wtedy pod straż w Ołyce. Czcił Cieciszewski tak pamiątki narodowe 
i wielkich mężów w ojczyźnie, że 15 Kwiet. 1828 r. wydał z Łucka list pasterski 
do swoich uyjecezyj, z powodu śmierci księcia Adama Czartoryskiego, generała 
ziem podolskich i daszę księcia zalecał modłom swoich owieczek; list ten pa- 
sterski jest drukowany. Spokojny już wtedy sam biskup oczekiwał śmierci i nie- 
spodziewał się, Że mu przyjdzie kiedyś boleśnie rozłączać się z dyjecezyją, 
z którą pół wieku prawie przeżył w miłości. Upadłszy na siłach przybrał sobie 
za koadjutora księdza Michała Piwnickiego, którego wyświęcił na biskupa suf- 
fragana. Ale gdy umarł Siestrzencewicz, Cieciszewski jako najstarszy kato- 
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licki pasterz w cesarstwie rossyjskiem, powołany był zająć jego miejsce. Mia- 
nowany arcybiskupem metropolitą przez ukaz do senatu 12 Marca 1827 roku 
(28 Lutego v. s.). Cieciszewski nie życzył tego sobie, nie chciał wyjeżdżać 
z Łucka, więc pozwolono mu zostać się dalej na mieszkanie w Łucku. Nadto 
gdy do urzędu metropolity przywiązana była prezydencyja w kollegijum rzym- 
sko-katolickiem w Petersburgu, uwolniono go od tej prezydencyi na cały czas 
słabości, dopóki nie będzie mógł wyjechać sam do stolicy cesarstwa; prezyden- 
tem w następstwie metropolity mianowany ks. Piwnicki ukazem z tegoż dnia 
12 Marca 1827 r. Był tedy Cieciszewski metropolitą z tytulu więcej, niż 
w rzeczy. Żył jeszcze lat kilka potem, umarł 28 Kwietnia 18531 r. Biskupem 
był przez lat 56, z tych dyjecezyjalnym w kijowskiem lat 43, w luckićm lat 29, 
w mohilewskiem lat 4. Słynął nauką, wymową, świętobliwem życiem, umiał 
doskonale po włosku, po łacinie, po grecku, po francuzku i po niemiecku. Moe 
zostało po nim w druku różnych pism, kazań, mów pogrzebowych i listów pa- 
sterskich; ponajwiększej części sam lo wszystko wypracowywał, pod koniec tylko 
Zycia wzrok utracił i już pisać nie mógł.  Wtenczas sławił go wierszem Bruno 
Kiciński, którego matki, Cieciszewski był rodzonym stryjem. Wiersz Brunona 
o arcybiskupie (Poezyje, Warszawa 1840, tom I, str. 50) ma nawet szczegóły 
bijograficzne, wspomina tam Kiciński o sławnym obchodzie 50-Jat kapłaństwa, 
na którym się znajdował, i 50-letnim obchodzie w lat kilka potem bisknpstwa. 
Prawdziwy pasterz, dawał duszę swoję za owce swoje i kiedy hojna ręką roz 
sypywał jałmużny, mawiał do biednych: „Com wam dał, bliźnim w potrzebie 
wróćcie.” Jul. B. 

Ciecz. Cieczami nazywają się ciała, których cząstki swobodnie po sobie po— 
ruszać się mogą, jak to ma miejsce w wodzie (ob. Płyn). 

Giecze ciała człowieczego. Był czas, gdy spiecrano się o to, czy ciecze 
czyli humory zwierzęcego ustroju, mają udział w życiu? Pochodziło to z blę- 
dnego poglądu na znaczenie życia; wprawdzie czucie i ruchy, owe główne ce- 
chy Życia zwierzęcego, odbywają się za pomocą części stałych, gay jednak 
wykonywanie wszelkich czynności ciała, łączy się z przemianą msteryi, 2 roz- 
padaniem się i rcztwarzaniem dawniejszej, a przybytkiem nowej; gdy przemia- 
nie tej pośredniczą ciecze, jako jej źródła lub wypadki; gdy wszystko łączy się 
w organizmie jako przyczyna i skutki, dla uzupełnienia idei życia, więcteżo wy- 
łącznej żywotności części stałych mowy być nie może (porównaj Chemija fizy- 
jołogiczna). Wiadomość o kazdej cieczy organizmu zwierzęcego, znajdzie się 
w odpowiednich miejscach, tu przestajemy na ich wymienicniu i ogóławym po- 
glądzie, który w braku właściwej zasady, robimy według ich przeznaczenia. 
Stosownie do tego dzielimy ciecze zwierzęce na takie, które: 4) zawierając 
w sobie odpadki od dokonanego przeobrażenia, przeznaczone są do wydalenia, 
i 2) takie, które wsród ciała dopełnić mają rozmaitych celów; wszakże i ten 
podział nie może się obejść bez pewnych wyjątków i zastrzeżeń, gdy niektóre 
ciecze mogą mieć niewątpliwie jedno i drugie znaczenie. Do pierwszych liczą 
się: mocz, pot i w części zółć; z pomiędzy drugich: 1) jcdne w spra- 
wie odnowy ciała mają ogólne znaczenie, dostarczając zasobu równie do two- 
rzenia się, wzrostu i odradzania materyi, jak i do wszelkich wydzieleń, a taką 
jest krew, wraz z mieczem, czyli zasobem nowo do niej przybywającym z po- 
karmów, cieczą Sródmiąższową oddaną ze krwi do tkanek w celach odżywia- 
nia, a pomięszaną tamże z odpadkami rozkładu ich cząstek, tudzież limfą, częścią 
cieczy śródmiąższowej do krwi wracającą. 2) Inne służą głównie lub wyłącz 
nie pewnym szczegółowym celom, mianowicie: a) zostają w związku z (rawie 
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niem: 1) slina, 2) sok żołądkowy, 3) sok kiszkowy, 4) žole, 5) sok pankre- 
atyczny; b) służą ku mechanicznemu chronieniu, zmniejszaniu skutków tarcia, 
przylegania i zrastania, czynią części pulchniejszemi lub podatniejszemi: 1) cie= 
cze fluszczowe, 2) słux, 3) stawomaz, 4) ciecze wodne czyli surowicze, mię- 
dzy niemi ciecz komórki ocznej, służąca jeszcze do celów optycznych, 5) łzy; 
c) mają udział w czynnościach rodzajowych: 1) nasienie, wraz Z) = cieczą pe- 
cherzyków nasiennych i 8) gruczołu przyprątnego, 4) ciecze jajeczne (żółt- 
ko, bialko), 5) mleko. Dr. J. M. 

Cieczka, czas popędu płciowego u psów i wilków. 

Cieka, tak myśliwi nazywają nogę kuropatwy. 

Ciekanie, ob. Grzanie sie zwierząt. 

Ciekanowski (Kacper), professor matematyki w akademii krakowskiej, na- 
pisał i drukiem ogłosił: 1) Abryz komety x astronomicznej i astrologicznej 
uwagi, pod merydyanem krakowskim od Grudnia 1680 do Lutego 1681 roku 
wyrachowany i do wiadomości podany, Kraków 1681, in 4-to, ark, 2'/,; wy- 
dał także: 2) Kalendarz krakowski na rok 1691. 

Ciekączka, ob. Biegunka. 

Ciekięć. Tak bursztyniarze nazywają wodę zaskórną, przeszkadzającą im 
przy poszukiwaniu bursztynu. 

Ciekiiński (Piotr), « Cieklina, poeta dramatyczny polski XVI wieku; uro- 
dził się w r. 1558 w Sanockićm, zojca Stanisława, podstarosty sanockiego, swia- 
tłega i cnotliwego człowieka i z matki Skarbkówny; młodość pierwotną strawił _ 
na naukach w akademii krakowskiej, znakomitemi podówczas nauczycielami sły- 
nącej, następnie bawił na dworze pierwszych senatorów i ministrów koronnych, 
szczególniej zaś przy Janie Zamoyskim, kanclerzu i hetmanie wielkim koronnym, 
tudzież przy jego przyjaciołach. Ztąd w poselstwach do Rzymu, Szwecji i Tur- 
cyi był sekretarzem, u najmożniejszych panów wiele znaczył i przyjaźnią się 
ich chlubil: był ie od wszystkich kochany, w naukach zatopiony i w wierszu 

polskim znakomity. Miał zostawić po sobie dużo prac, z których dwie ledwie 
dotąd są znane, a i te dziwnej są rzadkości. Ciekliński najczęściej przemiesz- 
kiwał w domu Zamoyskiego, który był szkołą i osadą ludzi najcelniejszych 
w kraju, żył przeto w ścisłóm zachowaniu z Szymonem Bendońskim, sławnym 
poetą i nauczycielem jedynego syna wielkiego hetmana, na którym przyjaznią 
swą wymógł, że rym łaciński Hercules prodicus, który przez skromność Szy- 
mona był w zaniedbaniu, tudzież pieśń do Tomasza Zamoyskiego, w Zamościu 
1602 r. razem w yda), przez co dwa powyższe tego Pindara łacińskiego dziełka 
nam dochował. Nakoniec będąc sekretarzem króla Zygmunta Ill i podczaszym 
krakowskim, umarł zaw cześnie roku 1604 dnia 14 Maja, mając 46 lat zycia, po- 
chowany w mieście Bicczu, jak o tem swiadczy nagrobek w Monumenlach 
Starowolskiego umiesze zony. Dzieła jego w druku pozostałe są: Pofroyny 
% Piaula Piotra Cieklińskiego, Zamość, w druk. akad. Marcina Łęckiego, 1598, 
w 4-ce, przypisane Mikcłajowi Firlejowi z Domhrowice, wojewodzie krakow- 
skiemu; jest to naśladowanie znanej komedyi Plauta Frinummus, która się 
pierwszy raz w języku polskim pokazała; wszakże Ciekliński tak oddał po pol- 
sku Planta, że jego praca ani się nazwać może tłómaczeniem, ani nasladewa— 
niem, wziął on bowiem tylko. myśl z komika rzymskiego i przystosował ją do 
ówczesnych w kraju obyczajów, chcąc wyszydzić polskie marnotrawstwo. Cie- 
kawe w tym dzielku są opisy zabytków różnych stanów, szczególnie bogatych 
kobiet; zresztą gładkim wierszem i pięknym językiem napisane, w swoim czasie 
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wielkiej używało wziętości. Druga niemniej rzadka jego praca, nosi tytuł: Ś-go 
Wojciecha Apostoła y Arcybiskupa polskiego Bogarodzica i hymny na święta 
Panny Najświętszej, Piotra Cieklińskiego, które rozsądkowi Kościoła pow- 
szechnego poddaje, x doxwoleniem posła Ojca świętego, Zamość, w drukarni 
akadem. u Marcina Łęckiego, 4600, w 4-ce; przypisane duchom błogosławio- 
nym: Halszce, Annie i Zofii, córkom zmarłym Jana Zamoyskiego; zaczyna się 
od znanej pieśni Bogarodzica, po niej idą własne autora hymny: na Poczęcie, 
Narodzenie, Ofiarowanie, Zwiastowanie, Nawiedzenie, Oczyszczenie, Wniebo- 
wzięcie Najświętszej Panny; wiersz w ogóle słaby. F. M. S. 
Gioklińsxi (Dobiesław), herbu Abdank, rotmistrz mężny pod buławą Chod- 
kiewicza, który mu w liście pisanym do kanclerza Gembickiego 1609 r. wielkie 
oddaje pochwały. W 1609 r. był z hetmanem w Inflantach, gdzie się bardzo 
odznaczał, sa co mu sejm z tegoż roku darował z poborów koronnych 4,000 
złp., wielką jak na owe czasy summę. W 1612 r. był z Chodkiewiczem w Mo- 
skwie, nie należał do związku wojskowego tamże podówczas zawiązanego; 
owszem wysłany do niego w poselstwie od hetmana, czynił stosowne przełoże- 
nia, zwłaszcza bratu swemu Józefowi, ogłoszonemu marszałkiem owej konfede- 
racyi wojskowej, które to poselstwo nie odniosło jednak skutku. L. H, 


Ciekliński (Józef), herbu Abdank, z Krakowskiego, porucznik w wojsku 
królewskiem. Kiedy w 1611 r. niepłatne wojsko w Moskwie, wypowiedziałe 
służbę na dniu 6 Stycznia 4612 r., oświadczając, że jej się nadal nie podejmie 
i w tym dniu zjechało się w polu na koła; hetman Chodkiewicz przysłał do nie- 
go Cieklińskiego, namawiając je do dalszej slużby. Odpowiadano, że wojsko 
robi to nie przez swawolę, ale że dręczone nieprzyjacielem, zimnem i głodem, 
ginie nie mając sposobu zabezpieczenia się, czemuby zapobiegły pieniądze, któ- 
rych mu nie płacono; Ciekliński umówił się, żeby radzić dalej o potrzebach woj- 
ska nazajutrz, jak i o podsunięciu się pod Moskwę; tymczasem Ciekliński poro- 
zumiał się z wojskiem. Nazajutrz (7 Stycznia) zjechał sam hetman do koła 
wojskowego i starał się wymownemi słowy, odwieść towarzystwo od zamiaru 
rozejścia się; wojsko zawiązało związek, umówione tedy władzę tymczasową 
aż do wnijścia do Moskwy, obrano najwyższym naczelnikiem Cieklińskiego, 
a zastępcą jego Kopicińskiego. Podzielono wojsko na pułki, podawano im tym- 
czasowych dowódzców i ruszono w pochód; Chodkiewicz z garstką tych cv nie 
należeli jako zaplaceni do konfederacyi, rad nie rad szedł za główną siłą, co się 
z pod jego wyłamała władzy; wojsko stanąwszy w Moskwie, 13 Stycznia przy- 
stąpiło do podniesienia najzsupełniejszej konfederacyi. Ciekliuski otrzymał urząd 
marszałka i dodano mu radę; wkrótce odstąpiwszy konfederaci Chodkiewicza, 
śpieszyli z Cieklińskim ku granicy. a zabawiwszy krótko w Litwie, ciągnęli 
zswym dowódzcą na Raś, gdzie koło Lwowa obrali sobie główne siedlisko. 
Król przerażony wieściami z Moskwy, używał różnych sposobów do namówie- 
nia konfederatów, żeby napowrót przyjęli służbę; każdy odmawiał, wiedząc że 
przyrzeczone zasługi wypłaconemi nie bedą. Konfederaci z Cieklińskim okro- 
pnie dawaii się we znaki Rusi i Małopolsce; pozawiazywały się i inne konfede- 
racyje wojskowe w Inflantach, w Brześciu litewskim i czwarta smoleńska, 
która główne siedlisko obrała w Bydgoszczy. Konfederaci z Brześcia litewskie 
go zgłosili się z Brześcia do Prus o wypłacenie im żołdu; wkrótce zażądał tego 
Ciekliński, a nawet dwaj jego kommissarze chcieli zająć ekonomiję małborską 
i starostwo człuchowskie. Na wniosek wojewody chełmińskiego, kommissyja 
ziem pruskich rozpoczęła w Toruniu na początku 1615 r. układy % konfederata= 
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mi, którzy odwołując się na swój układ, chcieli jedni drugich od Pruss odsa- 
dzić, bo tam zgłosili się tak brzescy konfederaci, jak i Ciekliński. Prusacy nie 
mogli się zgodzić na wygórowane żądania wojska, choć dla uniknienia ciężarów 
część jakąś byliby dali, skończyło się, że konfederaci Cieklińskiego zajechali 
Warmiję; kommissarze konfederatów prowadzili układy według pewnych pra- 
wideł, na zasadzie prawnych pretensyj do dochodow królewskich, ale pojedyń- 
czy konfederaci, objeżdźali ziemie Rzeczypospolitej, nakładałi podatki na dwory 
królewskie i duchowne, wyciskali pieniądze z miast i żydów. Trudno iść za 
zdaniem wielu historyków, którzy wprost naganą chcą obwiniać wojsko; było 
ono zacne i waleczne, ale zasługi krwią okupione, uważało za grosz oszczę- 
dzony na stare lata. Rzeczpospolita uchwalała i dawała dla niego pieniądze, 
ale te na inne rozchodziły się rzeczy, w skutek najczęściej złej administracyi, 
tak w Polsce jak i wszędzie wówczas niedokładnej. Pisma niejednego naczel- 
nika takiej konfederacyi, wykazują zacny charakter takiego pisarza, posiadają- 
cego zaufanie współbraci; nie można więc uważać ich za łudzi niegodziwych, 
ale raczej trzeba przyjąć, że konfederacyje składały się z ludzi uczciwych. 
Sejm 1613 r. wysiał jednę za drugą, dwie kommissyje do wojska skonfedero— 
wanego, ale te nic nie sprawiły; wybrano więc trzecią wielką depuiacyję sej- 
mową, złożoną z 2 senatorów duchownych. 49 świeckich, 8 wielkich urzędni- 
ków, 17 z izby poselskiej i dano jej nieograniczone pełnomocnictwo do ukła- 
dów z wojskiem i nawet zaciągania pożyczek w imieniu Rzeczypospolitej. 
Uchwalono wysoki pobór, zwiększono cło i czopowe, starostom i dzierżawcom 
krolewszczyzn nakazano potrójną kwattę; depuiacyja sejmowa skończyła tylko 
m konfcderacyją brzeską.  Ciekliński wydzieliwszy na każdego konia cztery ła- 
ny dóbr królewskich, pułkownicy i rotmistrze dostali więcej, w różnych stro- 
nach Czerwonej Rusi i Małopolski. Konfederaci nie siedzieli po wyznaczonych 
sobie miejscach, ale jeździli, a niektórzy nawet przyjmowali służby u różnych 
panów; łatwoby więc można było naczelników wyłapać i cały związek zniszczyć. 
Adam Stadnicki, kasztelan kaliski, przyrzekł królowi że zniesie Cieklińskiego 
i jego konfederacyję; ale mu się nieudało, bo związkowi na zwolanem kole do 
Krosna, dla odbywania sądów przeciw swoim, uchwalili środki przeciw Sta- 
dnickiemu i każdemu panu, coby podobną rzecz zamyślał. Należy tu dodać, że 
konfederaci uchwalili, karać nietylko na swych kołach wszelki rabunek i nadu- 
Życia, ale nadto wyrzekli, iż żadnemu pod gardłem nie wolno brać stacyi u wło- 
ścian, ale mają na wyżywienie ściągać sobie na ćwierć roku po 30 zł. na konia, 
z dochodów królewskich i w tym celu Ciekliński zarządził administracyję na ko- 
rzyść wojska, dóbr stołowych królewskich. Nareszcie sejm Grudniowy 1643 r. 
obmyślił środki zapłacenia wojska, tem prędzej, że konfederaci obmyślili, iż po- 
lowa dochoda wszystkich dóbr stołowych, zakryłaby ich należność i zajęli się 
Już rozdziałem starostw i przeznaczaniem administratorów; rzuciło to trwogę na 
panów, z których każdy jeśli nie kilka to przynajmniej jedno mial starostwo. 
Sejm 1623 r. skazał Cieklińskiego na infamiję, wraz z Jajkowskim i Stawskim. 
Kolo związkowego wojska we Lwowie 1624 r. zebrane, w punktach umówio- 
nych z kommissarzami z sejmu zesłanymi, między iunemi wniosło i za nim proś- 
bę do króla i sejmu, w tych słowach: „Prosiemy W. Kr. Mci P. n. Mil., za utra- 
pionymi poddanemi W. Kr. Mci, Józefem Cieklińskim, Krzysztofem Jajkowskim 
i Mikołajem Białoskórskim, za którymi nie po jeden raz intercessyje swe, wojsko 
do W. Kr. Mci wnosi, uniżenie i teraz prosiemy, aby W. Kr. Mość, jako pan 
dobrotliwy, miłosierdzie swe onym pokazać raczył.” W odpowiedzi król 
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oświadczył, że infamii sejmowych zniesienie, do sejmu przyszłego odkłada, co 
w 41624 roku przyszłe do skutku. L. H. 
Jiekliński (Dobiesław), herbu Abdank, w 1645 r. mianowany kasztelanem 
czechowskim., W 1648 był pod Piławcami i należał do rady wojennej z Za- 
sławskim i Kisielem. Ciekliński wrócił własnie z daremnych traktatów na Ukrai- 
nie, o uśmierzenie powstania. Kiedy wojsko polskie stanęło obozem pod Fiław- 
cami, Kozacy przysłali poselstwo, że są gotowi zdać się na łaskę, nawet wydać 
tych wszystkich, co wywołali krwawe rozterki między nimi a Rzecząpospolitą; 
wtedy to Zasławski zwołał ową radę wojenną, na której Ciekliński z Kisielem, 
radzili stać w pogotowiu do boju, a nie wdawać się w walne bitwy, ho taki 
wzburzony lud, to czasem za jednem przespaniem się ochłania z zapału, zwia- 
szcza kiedy nie drażniony; przemogło z razu ich zdanie, ale gdy po tygodniu 
nie przywiedziono układów do końca, kazał Zasławski na ochotnika rozpocząć 
harce, lecz gdy Kozakom przyszli w pomoc Tatarzy, odjechał dawódzea, niby 
dla rozpoznania nieprzyjaciela, zastępcy jego nie pokazali się wojsku, a które 
zaczęlo się pakswać i dnia 28 Września 1648 r. uciekło z pod Piłlawców. Po- 
tem w 1650 r. z sejmu deputat na trybunał radomski, a w 1653 r. komnissarz 
do zapłacenia i obrachunku z wojskiem koronnćm; umarł w 1653 r. L. H. 


Ciekliński (Dobiesław). z Cieklina, student akademii krakowskiej, napisał 
ksiązkę pod tytułem: Ratio et causa mutatae religionis reddita. 1) Ostendi- 
tur fucus in tribus praecipue reformatis religionibus: Ariana, Lutherana et 
Calriniana. 2) Veritas demonstratur Catholicae Ecclesiae. 3) Articuli 
quidam, ob yuos moderni sectarii difficultatem habent, redeundi ad Eccle- 
siam Romanam, declarantur et enodantur, Cracoviae 1627; w dziele tem wy- 
raził się studentem krakowskim. L. H. 

Ciolątkowa herb, przedstawia w polu niebieskićm złoty księżyc rogami do 
góry, przy rogach po jednej złotej gwiaździe; z niego wychodzi pół takiegoż 
księżyca z gwiazdą w prawo. W szczycie hełmu pięć piór strusich. Godło to 
ksziałltem swym podobne bardzo do ostrogi, między niemieckiemi herbami dość 
często się spotyka. Do nas jeszcze za Piastowskich czasów, przez jakiegos 
Niemca przyniesione, już przez Długosza jest wspominanćm, lecz żaden z na~ 
szych heraldyków. wyjąwszy Paprockiego, który o Cicłątkach wspomina, nie 
wymienia jakiejby rodzinie slużył, widać że ró! wkrótce wygasł. Dopiero Ku- 
ropatnicki pierwszy wymienił Orłewskich, jako używających tego herbu (Józef 
z Orlewa na Kątach Orlewski, podstoli ziemi czerskiej, podpisal elekcyję Stani- 
sława Augusta); a Wielądek liczy tu i rodzinę Łykórw. J. Bł. 

Ciele. Tak nazywają młodego jelonka, od urodzenia do pierwszej jesieni 
(ob. Ekram). 

Gielecki (Hieronim), biskup plocki, herbu Zaręba; syn Bartlomicja i Anny 
Gajcwskiej z Płociszewa, herbu Ostoja; rodził się r. 13563. Był najprzód długo 
świeckim i dopiero dobrze letnim wstąpił do stanu duchownego, bo wprzódy się 
namyślał, czy ma pojąć ŻomBę, czy zostać bezżennym. Czcepiał się klamki dwor- 
skiej i w kancellarvi koronnej bral się da pióra pod Janem Tarnowskim, probo- 
szczem kujawskin i Piotrem 'ylickim, biskupem warmińskim, którzy obadwaj 
trzymali pieczęć mniejsza; był sekretarzem królewskim. Tylicki go namówił. 
żeby przyjął suknię zakonną i schwytał tak za los, który mu świeckiemu uciekał. 
Posluchał dobrej rady, jakoż Maciej Pstrokoński następca Tylickiego w pod- 
kanclerstwie, zalecił pracowitego Hieronima królowi; piętnastoletnia praktyka 
ite względy, wyprowadziły go na świetniejsze pole; został proboszczem kra- 


Ciolecki 631 


kowskim. Król zaś wysłał go najprzód w poselstwie do książąt włoskich, z za 
prosinami na wesele swoje 4 Konstancyją Rakuszanką; kiedy powrócił, wyzna- 
czony przez sejm r. 1607 lustratorem dóbr stołowych na Mazowszu i Podlasiu, 
według konstytucyi z r. £601. W czasie rokoszu występuje za królem, zasłu- 
gując się coraz więcej; slal go pan do Zółkiewskiego z poleceniem, żeby miał 
na pogotowiu kwarcianych i na sejm z niemi nadszedł, dla wsparcia króla prze- 
ciw rokoszanom; obawiał się Zygmunt IU, żeby hetman jako krewny woje- 
wody krakowskiego, nie przeszedi do jego obozu, lub neutralnym nie 70- 
stał, A właśnie odbywał się zjazd rokoszanów w Jędrzejowie (Piasecki, 
stronnica 247). Kanonik krakowski od roku 1608. Kiedy Pstrokoński prze- 
siadywał się na biskupstwo kujawskie i eddawał pieczęć wielką Gębickiemu, 
Cielecki zostaje regentem kancellaryi wiclkiej koronnej i proboszczem poznań= 
skim r. 1609. Ale Gębicki pojechał z królem pod Smoleńsk i nie wziął z sobą 
Cieleckiego, który z królowa Konstancyją i # dworem został się w Wilnie; le- 
piej trafit Cielecki, bo królowa widząc jaki z niego przykładny kapłan, wzięła œo 
sobie za kanelerza r. 1609: nie dosyć na tem, powierzyła mu nadzór nad swoi- 
mi synami. Cielecki więc był ochmistrzem, moderatorem i guwernerem młod- 
szych królewiczów, synów Zygmunta III z drugiego małżeństwa. Otarlszy się 
raz o majestat Voszła też fortuna w kumy jemu, tak tłómaczy ksiądz Łętowski 
Łubieńskiego Zywoty biskupów płockich ‘Katalog biskupów, t. 10, str. 420). 
Po Firleja podkanclerzym, bierze wtedy r. 1613 Cielecki referendaryję koronną. 
Chciał poprzestać na tych gednościach, bo miał pod dostatkiem chleba duchowne- 
go, ale sprzykrzył się mu dwor, prałatowi, co samą szczerością tchnął, a był 
mężem pokoju, co starał się o to szczególniej, ażeby się nikomu nie naprzykrzył. 
Mąż to by! bez obludy, nudził czasami wprawdzie łudzi swojem wielomów- 
stwem, alv wszelako bez obrazy ludzkiej. Dziekanem krakowskim został roku 
1614; w ogóle o Kraków nie wiele zarwał „a znać dla honoru i wioski, posta- 
rał się o stallam” w Krakowie (Ksiądz Łętowski, t. II, str. 420). Jednakże ta 
spokojność ksiedza Hieronima robiła mu nieprzyjaciół, którzy się unosili ambi-- 
cyją. Tak na sejmie r. 1618 Cielecki najbliższy był podkancierstwa i miał na- 
dzieję, ze je otrzyma; król dałby pieczęć Cieleckiemu, ale zaszło tutaj małe nje- 
poroznmienie się, nieprzyjaciele księdza uknuli spisek i mówili królowi, że Cie- 
lecki nie chce pieczęci, a Cieleckiemu, że król da ją temu, który nie będzie się 
naprzykrzał iprosił: w istocie król spytał się księdza, czy pragnie urzedu, ale się 
wyparł tego Cielecki. Ztąd wziął i pieczęć i względy królowej ksiądz Jedrzej 
Lipski, biskup łucki, nie przestał jednak na tem tylko, ale odsadził Cieleckiego od 
kanclerstwa u królowej, przez damy niemieckie. Znudzony tą szkaradny intry- 
ga. tem bardziej chciał Cielecki oddalić się od dworu; więc kiedy otworzył się 
wakans po Henryku Firleju na biskupstwo płockie, a Jan Kuczborski biskup 
chełmiński mianowany po nim, bulli się nie doczekał; Cielecki zapomniawszy 
swojego ślubu, że o nic więcej starać się nie będzie, chociaż mu to odradzali przy- 
jaciele, za wielkiem naleganiem u króla wziął biskupstwo płockie r. 1624. Był 
już wtedy zupeinym starcem, miał albewiem lat 61. Nie folgował wiekewi pilny 
pasterz, pomimo tego że na dworze bywał i że się musiał przejeżdżać po kraju 
dla zarazy morowej, gorliwie pelnił obowiązki biskupie. Człowiek te był obe- 
znany doskonale ze sprawami ojczyzny i dworu, umiał wybornie prowadzić in- 
teresa. Siedział tylko dwa łata na katedrze płockiej. Poznał Stanisława Łu- 
hienskiego i polubił tak, że chciał go mieć następcą po sobie na biskupstwo, ale 
nie zdążył tego zrobić. Roku 1627 w czasie wielkiego tygodnia, sam sprawia- 
jąc obowiązki kościelne, bo wyręczyć się nie dał, zapadł na zimnieę i poznał, Że 
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te już choroba śmiertelna; opatrzony śś. Sakramentami, umarł świętobliwie 6-go 
Kwietnia 1627 r. i pochowany w Płocku. Nominat po nim na biskupstwo Sta- 
nisław Łubieński, w obec brata i licznie zgromadzonej rodziny, chował Hiero- 
nima. Nagrobek wystawił mu w Płocku na tumie Zygmunt Cielecki, syno- 
wiec jego, proboszcz poznański, kanonik gnieznieński; napis na tym nagrobku 
ma Starowolski, Monumenta Sarmatarum, str. 904 i ksiądz Łętowski, Ka- 
talog, t. II, str. 1241. Na nagrobku tym błąd wielki, Że biskup umarł r. 1622 
i w ogóle use się historycy, co do daty objęcia biskupstwa przez Cieleckiego, 
GÓGOSZEŃ ją do r. 1618. Niesiecki poplątał daty. Żył Cielecki lat 63, a więc 
na biskupstwie ledwie lat dwa do trzech spędził. Jul. B. 

Cieieoki (Krzysztof), herbu Zaremba, w 1602 r. podczaszy poznański, po- 
słował w 1608 r. od wejewództw wielkopolskich do Zygmunta IIL W 1620r. 
był kasztelanem szremskim; w tymże roku z sejmu warszawskiego wyznaczony 
deputatem de wybierania kwarty w Rawie. Umarł w 1627 r. L. H. 

Ciełecki (Jakób), przełożył z języka łacińskiego na polski i wydał w Po- 
znaniu 1604 r, dzielo, Frontyna, rzymskiego strategika, p. t.: Książki Julijusza 
Frontyna senatora rzymskiego, o fortelach wojennych, ksiąg czworo. Drugie 
wydanie tamże 4609 r. 

Cielepaia, jedno z nazwisk herbu Nieczuja. Zwano go inaczej Ostrze- 
wiem, albo herbem Moszczyczów (ob. Nieczuja). 

Ciel, ob. Wóz. 

Cieię morskie (Phoca vitulina), ob. Foka. 

Giemoowy, QCymcowy, z ciemca, zamszowy. „Siodła słomiane dla żreb- 
ców, ma być płótnem grubćm surowem, albo miękkim cymcem obszyte ( Hippika, 
z XVII wieku). Vołumina Legum 3, 604 wyrazają: 0d sta skór cielęcych, 
kozłowych, baranich i ciemcowych, po złotemu.” Tęż różnicę robi między skó- 
rami i instrukcyja celna litewska. 

Ciemieniowe kości (Ossa parietalia, albo ossa Uregmatis) są dwie kości 
stanowiące sklepienie głowy, czworokąine, zewnątrz wypukłe, wewnątrz 
wklęsłe, łączące się z sobą szwem, tak zwanym strzałkowym (Sutura sagitta- 
lis), Każda kość ciemieniowa łączy się z przodu z kością czołową, dolnym 
brzegiem z kością skroniową, a tylnym z kością potylicową. 

Ciemiernik (Hel/eborus, L.), rodzaj roślin, należący do rodziny jaskrowa- 
tych (Ranuncułaceae, Juss.), a u Linneusza do gromady 13 rzędu wielosłup- 
kowego, ma następne cechy: okwiat koronowaty, 5-płatkowy, trwały; miedniki 
(które niektórzy za płatki korony uważają) rurkowate, liczne; owoc tworzy 
3—40 torebek razem zrośniętych. Rodzaj ten liczy kilka gatunków, rosnacych 
na górach średniej wysokości, szczególniej w Europie środkowej, a także 
w południowej i w Azyi Mniejszej. Rośliny te uchodzą za jadowite; zawierają 
albowiem w sobie pierwiastek odurzający (w postaci drobnych kryształów rom- 
hoedrycznych) i olej mazisty, ostry, mogą w razie nadużycia bardzo zaszko- 
dzić, zażyte zaś stosownie, nie raz już chorym pomoc przyniosły. Z tego 
względu ciemiernik lekarski albo wschodni (H. officinalis vel orientalis, L.), 
a w szczególności korzeń jego, u starożytnych wielkiej używał sławy. Dawni 
lekarze greccy, za jego pomocą, pokonywałi różne choroby uporczywe, osobliwie 
obłęd, wielką chorobę i wiele innych, a używanie jego w pomieszaniu umysłu, 
tak było powszechne w dawnej Grecyi i u Rzymian, iż chcąc kogóś przez omó- 
wienie nazwać półgłówkiem, szaleńcem, mówiono o nim „,że mu potrzeba cie- 
miernika; albo „,żeby sobie pojechał do Antykiry;” albowiem na górach, ota- 
czających to miasto greckie, rosło bardzo wiele ciemiernika. Dla tego udawali 
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się tam chorzy, zwłaszcza zamożniejsi, aby w tém miejscu wsławionćm cie- 
miernikiem, używać go mogli z większem zaufaniem; takie leczenie nazywali 
Grecy hełleborismos. Wyczytawszy o tém w dziełach lekarzów greckich, pó” 
Źniejsi lekarze północno-europejscy, zaczęli przeciw powyższym niemocem, 
używać korzeni takich gatunków ciemiernika, jakie właśnie rosły w ich ojczyznie, 
w tém przekonaniu, że wszystkie skutkują jednakowo, w czem się jednak bar- 
dzo omylili. 'Takiemi były: ciemiernik czarny (H. niger, L.) o kwiatach bia- 
łych, rosnący na Podolu, w Szląsku, w Czechach, w Rakuzach, w Sztyrsku 
i Krainie, takoż we Francyi i Grecyi; ciemiernik cuchnący (H. foetidus, L.) 
o kwiaiach zielonych, czerwonawo-nabiegniętych, rosnący w całej Europie 
środkowej; wreszcie ciemiernik zielony (H. viridis, I.) napetykany w Angli. 
Francyi, Szwajcaryi, Włoszech i Niemczech. Dziwnćm zrządzeniem pierwszy 
z tych gatunków, w skutkach najsłabszy ze wszystkich, największą zyskał so- 
bie wziętość pomiędzy lekarzami, a następnie wyjednał sobie miejsce w leko- 
wzorach, albowiem ze względu na skuteczność, pierwsze trzyma miejsce cie- 
miernik lekarski, drugie należy się c. zielonemu, trzecie c. cuchnącemu, a osta- 
tnie dopiero czarnemu. Korzeń wszystkich ciemierników bywa gałęzisty, a wy- 
puszcza z siebie liczne korzonki, koloru czarniawego; w szczególności korzeń 
ciemiernika czarnego, czyli raczej jego macica, bywa 2—4 cali długa, sre- 
dnica zaś tejże wynosi 2—6 linij; korzeń świeży ma woń szczególną, nieprzy— 
jemną, smak zaś gorzkawy a przytém ostry; zasuszony traci swą woń w zna- 
cznej części, smak zaś ma z początku słodkawy, a potem ostry, szczypiący, za 
ledwo gorzkawy. Wszystkie ciemierniki, mianowicie ich korzenie, zażyte 
w ilosci wielkiej, wzniecają gwałtowne wymioty i biegunkę, z wielkićm opa- 
dnięciem z sił i ciała, podobne do iego jakie widzimy w chołerze. Do tych 
przypadłości dołącza się ciężkość i zawrót głowy, odurzenie, szum w uszach, 
rozszerzenie źrenicy, tętno rzadkie, ckliwość i niespokojność; jezeli choroba ta 
dojdzie do najwyższego stopnia, wtedy kończy się śmiercią; ta zaś następuje 
skutkiem poranienia serca. Rzecz to osobliwa, że mimo tak oczywistego dzia- 
łania ciemiernika na Zoiądek i jelita, w zwłokach ludzi i zwierząt, takowym 
otrutych, niedostrzeżeno ani śladu zapalenia trzew przerzeczonych. Nie dziw, 
że lekarze już oddawna porzucili korzeń ciemiernika czarnego, ponieważ doń 
stracili zaufanie. Natomiast waftoby jeszcze używać korzeni ciemiernika lekar- 
skiego, a w braku tych korzeni, ciemiernika zielonego, gdy potrzeba przyspo- 
rzyć wydzielanie śluzu jelitowego, żółci i soku gruczołu zażołądkowego (irzust- 
ki). Najwłaściwszym przetworem tych korzeni, jest wyciąg wyskokowy, 
a najstosowniejszą formą, w której ma być zadawanym, pigułki. Dr. F. Sk. 
Giemierzyca (Veratrum TWourn.), rodzaj należący do rodziny czernilcowa- 
tych ( Mełanthaecae Gray.), a u Linneusza do gromady sześciopręcikowej, rzędu 
trzysłaupkowego, odznacza się kwiatami mieszanopłciowemi, okwiatem 6-ciopłat- 
kowym, trwałym, zawiązkiem 3-komorowym, 3-szyjkowym, a owocem toreb- 
kowym, 3-komorowym i wielonasionowym. Wszystkie tu mieszczące się ga- 
tunki należą do jadowitych, odurzających i ostrych zarazem, mianowicie ciemie- 
rzyca biała (Veratrum album L.), o kwiatach białych, a rosnąca wraz 
z ciemierzycą czarną /(Veratrum nigrum L.), o kwiatach brudao-ciemno-czer- 
wonych na WGłyniu i Podolu, na górach szwajcarskich, rakuskich, takže 
w Węgrzech, w Grecyi i w Syberyi, i ciemierzyca swojska albo Lobeľa (Ve- 
rałrum Lobelianum Bernh.), o kwiatach żóławo-zielonych, rosnąca w całej 
dawnej Polsce i Szląsku. Wszakże i lekarze, zwłaszcza europejscy, korzystają 
z przymiotów chemicznych tych roślin; kiedy anglo-amerykańscy ku leczeniu 
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chorych posługują sie innym gatunkiem, zwanym ciemierzycą zieloną /Veralrum 
viride Ait.), o kwiatach zielonych. Lekarze używają wyłącznie korzenia cie- 
mierzyc, osobliwie pierwszej i drugiej. Ten miewa postać stożka ściętego; 
bywa 4 lub 2 cale długi, a pół cala lab też na cal gruby. Z niego wyrastają 
liczne korzonki. Z wierzchu bywa szary, lecz tu i owdzie cętkami białemi 
upstrzony; wewnątrz zaś bywa biary. Aczkolwiek koraeń ciemierzycowy za- 
suszony nie ma żadnej woni, ta przecieź utarty na proszek i zażyty na sposób 
tabaki, wznieca mocne kichanie. Smak ma nadzwyczaj ostry, palący, a przytem 
gorzkawy. Po Zuciu tego korzenia długo jeszcze pozostaje suchość w gębie 
i gardle. Najważniejszym składnikiem korzenia ciemierzycowego jest alkaloid, 
zwany weratryną, do którego przybył nieco pózniej drugi, przezwany jerwi- 
ną. Wspomnieć jeszcze nałeży o Żywicy, o oleju mazistym i skrobi. Od 
pierwszego z przerzeczonych pierwiastków zależą skutki tego korzenia, tak 
zbawienne, jako i szkodliwe, a nieraz nawet zgubne. W takim razie ustaje 
zwolna oddychanie i ruch serca, a więc i krwi, tudzież kurczliwość w mięśniach. 
Śmierć, jak się zdaje, bywa skutkiem porażenia rdzenia pacierzowego. Znany 
on był dobrze, bo często używany od lekarzów starozytnych, osobliwie greckich. 
Zwykle zadawano go w takiej ilości, żeby sprawił wymioty i biegunkę, a przez 
takie wstrząśnienie, powtarzane kilkakrotnie, nieraz się powiodło uleczyć obłęd, 
padaczkę, uporczywą zimnicę, dolegliwości dnawe i różne osutki przeciągłe. 
Przeciwko tym ostatnim, osobliwie przeciwko świerzbowi używano go nawet 
i wnowszych czasach w postaci maści. Dawniej używano teź korzenia ciemierzy- 
cowego częściej, aniżeli ohecnie ku wzbudzeniu kichania, ale zawsze z inuemi 
środkami, mniej więcej obojętnemi, utariego na proszek, kióry choremu kazano 
zażywać jak tabakę, albo mu też takowy podsuwano pod nos, jeśli był nieprzy- 
tomnym. Taki proszek zalecano ludziom dotkniętym jasną ślepotą, dręczonym 
wielkim i uporczywym bólem głowy, używano go teź ku cuceniu zamartwych. 
Upewniają, że w tak zwanej tabace zielonej, czyli saskiej, znajduje się między 
innemi także proszek korzenia ciemierzycowego. Teraz zaś lekarze w ogóluo- 
ści używają go bardzo rzadko; wola bowiem w razie potrzeby zamiast niego 
przepisywać chorym weratrynę, na niedostatecany skutek korzenia ciemierzycy 
bynajmniej uskarżać się nie mogą. Werafryna, (Ca; Mig N; O.a), alkaloid, od 
którego zależą tak zbawienne, jako i szkodliwe, a częstokroć nawet zgubne 
skutki korzenia ciemierzycy białej, zielonej, sabadylli, i jak się zdaje wszystkich 
roślin, należących do rodzaju ciemierzycy, wykrył Meissner w r. 1818. Czysta 
weratryna jest to proszek biały lub szarawy, mający połysk jedwabisty. Przy- 
patrując mu się przez mikroskop, pokazuje się, iż proszek ten składa się z dro- 
bniutkich kryształków. Nie rozpuszcza się w wodzie, lecz ża to w wyskoku 
iw eterze. Z kwasami rozcieńczonemi tworzy sole obojętne, mające sinak 
ostry, palący. Sama weratryna czysta wznieca na języku palenie, po czem na- 
stępuje odrętwienie jego. Nie ma żadnej woni, ale zetkniwszy się z bloną 
śluzową nosa, wywołuje gwałtowne kichanie, które czasem bez przerwy trwa 
kilka godzin. Zwilżywszy skórę rozczynem wyskokowym weratryny, lub 
wtarłszy w nią maść, złożoną z tegoż alkołoidu i tłuszczu, powstaje na tem 
miejscu palenie i lekkie kłócie, które stosownie do mniejszej lub większej tkli- 
wości osoby i miejsca, na które takowy działał, trwa kwadrans lub pół godziny. 
Weratryna wprowadzona do żołądka. sprawia palenie, począwszy od gardła, aż 
do tego trzewa, dalej ślinienie, nudności, odrzucanie, wymioty i biegunkę z mo- 
rzyskiem, drzenie członków, które potćm przechodzi w drgawkę, a wreszcie 
w tężec (tetanos). Czucie stępia w wielu nerwach, osobliwie zaś w nerwach 


Clemierzyca—Ciemiężyk 625 


rozpostartych po skórze. Oddychanie i ruch serca, z początku przyspieszone, 
wkrótce potem zwalnia nadzwyczajnie. Śmierć zwierząt zatrutych zdaje się 
pochodzić z porażenia rdzenia pacicrzowego. Stosownie do tych skutków, do- 
strzeżonych na różnych zwierzętach i ludziach zdrowych, lekarze zaczęli 
w nowszych czasach używać weratryny z pomyślnym skutkiem ku ukojeniu 
nerwobólów (pomazując miejsce bolące rozczynem wyskokowym tegoż alka- 
loidu, lub wcierając w nie maść, przyrządzoną z leku przerzeczonego i tłusz- 
czu). Oprócz tego zadają go chorym, dotkniętym gośćcem, tak przeciągłym, 
jako i ostrym, gorączkowym.  Osobliwie w tym ostatnim okazał się bardzo sku- 
tecznym. Niemniej w chorebach serca, bes względu na ich przebieg, jeżeli 
ruch tego narzędzia powściągnąć trzeba. © ile zwolnienie krążenia krwi 
powstrzymuje dalszy postęp zapalenia płuc i opłucnej, o tyle użycie weratryny 
w tych chorobach okazało się zbawiennóm. Chociaż własność pędzenia moczu, 
jaką mektórzy lekarze upatrywali w tym alkaloidzie, jest jeszcze wątpliwą, 
albo przynajmniej bardzo małą, to jednak zadawano go opuchłym, oczywiście 
z różnym skutkiem. Zadawka szczegółowa weratryny szczerej, dla człowieka 
dorosłego, którą kilka razy na dzień powtórzyć można, jest '/, !/10, 'fs grana. 
Najwłaściwsza forma: roztwór wyskokowy, tudzież pigułki, atoli nierównie 
częściej używają go lekarze zewnętrznie. Ku temu rozpuszczają skrupuł (20 
gran) weratryny w uncyi wyskoku, albo każą robić maść, biorąc na drachmę 
tłuszczu wieprzowego, lub jakiegoś oleju mazistego 2 —4 gran alkaloidu prze- 
rzeczonego. Dr. F. Sk. 

Ciemię (Fonticulus). Pod tem nazwiskiem rozumieją miejsca miękkie na 
główce dziecięcia, znajdujące się przy zbiegu kilku kości, które w kątach 
swoich najpóźniej kostnieją. Ciemion znajduje się cztery: czworokątne wielkie 
(Fonticulus quadrangularis), znajduje sięna wierzchu głowy, pomiędzy kątami 
czołowemi kości ciemieniowych i kątami górnemi połówek kości czołowej; cie- 
mię trójkątne potylicowe (Fonticułus triangularis), przy zbiegu kości ciemie- 
niowych z kością potylicową (Os occzpiłis), i dwa ciemiona boczne (Fonticufi 
laterales), znajdujące się po każdej stronie dolnego tylnego kata kości ciemie- 
niowej. Trzy ostatnie są małe u nowonarodzonych dzieci, lecz pierwsze tak 
jest obszerne, że przez nie za przyłozeniem ręki, uczuć można ruchy mózgu. 
Ciemię czworokątne nie prędzej jak po roku kostnieje, a niekiedy znacznie 
dłużej pozostaje otwartem; łatwo więc mózg przez wpływy zewnętrzne tą dro- 
gą może bydź obrażonym, zkąd szkodliwe skutki prędzej lub później następują. 
To zapewne dało powód do przysłowia w mowie naszej: nie w ciemię bity, 
kiedy się wyrażają o zdolnym człowieku. W mowie potocznej ciemieniem na- 
zywają górną cześć głowy człowieka; ciemieniuchami zaś pokrywę główki, 
którą zwykle dziecię na świat przynosi i która długi czas się utrzymuje, przed- 
stawiając się jakby z łusk złożoną.| 

Ciomięga, nudnik, niedołęga, rozłazły, który sam nie wie czego chce i innych 
bez potrzeby kłopoce. 

„Jeden, co imię tylko z orderowej wstęgi 
Miał pana: — obyczaje brutala, ciemięgi.” 
(Minasowicz. Rytmy). 

Cismigżyk (Vincaetoricum officinate Mónch.), dawniej mianowany przez 
Syrenijusza xwyciężyjadem, a niewłaściwie przez innych obojnikiem, tojeścią, 
lub trojeścią, należy do rodziny trojeściowatych (Asclepiadeae R. Br.), a do 
gromady Linaeuszowej 5-pręcikowej, rzędu 2-słupkowego. Ziele to trwałe 
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ma korzeń krótki, węzłowaty; łodyge do 2 stóp dochodzącą, z jednej lub z dwóch 
stron omszoną; liście naprzeciwiegłe, krótko-ogonkowe, sercowate albo po- 
dłużnie jajowate; kwiaty białe, w okółki pojedyńcze, lub parzyste między ogon- 
kami liści najwyższych umieszczone; owoce mieszki proste, długokończysic; 
nasiona z białym cznbem. Bardzo zwyczajna po wzgórzach, skałach, lub go- 
łoborzach prawie w całej Europie; kwitnie od Czerwca do Września. Dawniej 
korzeń zwyciężyjadowy, (radix Vincaetoxici c. Hirundinariae), okwitujący 
w asklepiadyne, pobudzajacy do wymiotów i do potów, zachwalany bywał 
w puchlinach, w gorączkach łoźnych, w ospie trudno wywijającej się, a zc- 
wnętrznie w ukąszeniu źmii i we wrzodach. Dzisiaj zaś wraz z tragankiem 
szerokolistnym (Astragalus glycyphyllos L.) i babką (Plantago major L, 
Plantago media L.), jako niezawodny według niektórych środek, (0 czem i Sy- 
renijusz na k. 560 wspomina) szczególniej na Litwie przeciwko wściekliźnie 
używany. 

Glerina dolina, ob. Kżmóarówka. 

Ciemna Fuirznia. We Środę, Czwartek i Piątek Wielkiego Tygodnia, w go- 
dzinie wieczornej, śpiewa sie w kościołach katolickich Jutrznia Ciemną nazwa- 
na. Zapala się na nią 6 świec z prostego zółtego wosku na ołtarzu, a 15 lub 
mniej, według liczby psalmów, na trójkacie stojącym w chórze od strony epi- 
stoły. W końcu każdego psalmu, gasi się świeca na trójkącie, od niższych za- 
czynając. W czasie ostatnich strof śpiewu Benedictus, gaszone są świece na 
ołtarzu, jedna po każdej strofie. Świeca najwyższa na trójkącie, jeszcze nie 
zgaszona, ukrywa się za oponę ołtarza; a gdy w końcu dany jest znak lekkiem 
uderzeniem, wynosi ją akolita, stawia na trojkącie i gasi. Spiewanie smutne 
jest równie ze składu, jak tonów. Są to treny Jeremijasza proroka, bolejącego 
nad zgubą Jerozolimy. Przy końcu Lazdego osobnego śpiewania, dodają się 
słowa: ,„Jerozolime! Jerozolimo! nawróć się do Pana, Boga twego.” Śpiewy, 
modły, słowa, tony Żałośne, ubior ołtarza i w ogólności całe to nabożeństwo, 
stosuje się do męki Zbawiciela. Ponieważ w dawnych wiekach jutrznia od- 
prawiała się w nocy, światła przeto liczniejszego używano, mianowicie w chó- 
rze. Stawiano tedy lichtarz w kształcie krzyża, a czasem trójkąta, z wielu 
gałęziami, na których świece gorzaly. Ku dniowi częściowo gaszono światło, 
im bardziej się rozwidniało, a Benedictus śpiewano bez światła, ile już w dzień 
jasny. Jednę świecę zachowywano, aby z niej rozpalić lampę, bo Najświętsze- 
go Sakramentu nigdy nie zostawiano bez światła. Uderzenie czyli kołatanie, 
było znakiem skończonego nabożeństwa. W późniejszych wiekach to nabożeń- 
stwo na dzień przeniesiono, ale swiatlo pozostało i określono liczbę świec do 
liczby psalmów i na końcu każdego psalmu jednę świecę gaszą. Świece na ol- 
tarzu nie wchodzą w liczbę psalmów, przeto w czasie Benedictus, ostatniego 
pienia, gaszone są, jako i ostatnia świeca z trójkąta gaszona jest przy końcu, 
aby wszystkie swiatło z zakończeniem nabożeństwa ustało. W znaczeniu du- 
chownćm, gaszone częściami światło, dobrze tę myśl wyraża, iż męka Zbawi- 
ciela stopniami się zwiększała i nasze rozmyślanie coraz głębsze uczucie du- 
chownego zasmucenia sprawiać w nas powinno. Stosowanie gaszenia świec do 
ucieczki apostołów, dowolne jest i nieznajome starożytnym, równie jak stoso- 
wanie ostatniej świecy do Judasza i kołatania do złorzeczenia jemu. 

Ciemnioa, ob. Camera obscura. 

Ciemnica, miejsce ciemne, bez światła i okien. Ciemnicą lud nasz nazywa 
każde więzienie, 
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Ciemuiewski, poseł na sejm w Grodnie £793 roku, był z liczby tych, którzy 
jak Kimbar, Stoińnski, Gosławski, Karski, Milewski, Krasnodębski, Skarzyński 
i Szydłowski, głośno przeciw ówczesnym wydarzeniom protestowali. 

Ciemnogród, urojona kraina, której dał rozgłos Stanislaw Potocki, znany 
mówca i pisarz, minister wyznań religijnych i oświecenia publicznego, wy- 
danćm dziełem w 4-ch tomikach p. n: Podróż do Ciemnogrodu przez au- 
tora Swistka krytycznego, Warszawa, 1820, w 18-ce. Jako świstek krytycz- 
ny, Potocki umieszczał w Pamiętniku warszawskim, swoje rozprawki, mające 
na celu krytykę ówczesnej społeczności. Odtąd przybyły w naszym języku 
wyrazy nieznane: Ciemnogród, dla oznaczenia kraju całego, lub części, czy 
miasta lub miejsca, od którego daleką jest oświata i postęp, i Ciemnogrodxanin, 
na okreslenie człowieka, zastałego w przesądach i pojęciach, który zrozumieć 
nie może rozwoju społeczeństwa, idącego w ideach naprzód. 

Cień (Umbra). Wystawiwszy sobie ciało świecące i jakikolwiek przed- 
miot nieprzezroczysty, dostrzegamy, Że tylko strona przedmiotu nieprze- 
zroczystego ku ciała świecącemu zwrócona, jest oświecona, druga zaś znajduje 
się w cieniu, tudzież że ze strony ciała w cieniu będącej, znajduje się przestrzeń 
pozhawiona światła tak, że część powierzchni kazdego innego ciała na tę 
przestrzeń przypadającego, nie odbiera promieni światła, to jest znajduje się 
w cieniu, który nazywa się cieniem rzuconym. Wyobraziwszy sohie punkt 
świecący, znajdujący się w odległości skończonej od ciał oświeconych i od tego 
punktu poprowadzone linije proste styczne do jakowego ciała, takowe linije 
dotkną się tegoż ciała w punktach, które dadzą liniję krzywą, oddzielającą po- 
wierzchnię tegoż ciała oświeconą od będącej w cieniu. Przedłużywszy zaś te 
linije proste do przecięcia się z jakakelwiek plaszczyzną, lub powierzehnią 
krzywą, otrzymamy na tejże powierzchni szereg punktów, tworzących liniję 
krzywą, ograniczającą cześć iejże powierzchni, do której światło z powodu 
ciała nieprzezroczystego dostać się nie może i ta część powierzebni jest w cieniu 
rzuconym przez ciało dane. Linije styczne o których tu mowa, tworzą powierz- 
chnię ostrokręgową, styczną do ciała cień rzucającego, kiórej wierzcholkiem 
jest punkt świecący. Wypada ztąd, że aby oznaczyć cień na ciele i cień rzu- 
cony przez to ciało na jakową powierzchnię, należy przez punkt świecący po- 
prowadzić ostrokrąg styczny do tegoż ciala, a linija krzywa dotknięcia tegoż 
ostrokręgu z powierzchnią ciala, odznaczy cień od światła na ciele, krzywa zaś, 
według której tenże ostrokrąg przetnie się z powierzchnią, na którą cień pada, 
będzie obwodem cienia rznuconego. Widoczną jest rzeczą, że w przypadku 
ciala nieprzezroczystego, ograniczoncgo ścianami płaskiemi, ostrekrąg styczny 
zastąpionym zostanie zbiorem płaszczyzn, przechodzących przez punkt świecący 
i krawędzie ciała, odgraniczające światło od cienia na temże ciele. Wystawiwszy 
sobie punkt świecący w odległości nieskońezenie wielkiej znsjdnjący się (jak 
to się zwykle przypuszcza o słońcu), linije styczne do ciała, 6 których wyżej 
mówiliśmy, będą równolegle względem siebie i utworzą walec styczny do po- 
wierzchni danego ciała nieprzezroczystego. Aby więc oznaczyć cień i światła 
na ciele nieprzezroczystem i cień przez nie rzucony na jakowąś powierzchnię, 
w przypadku punktu świecącego, położonego w cdległości nieskończenie wiel- 
kiej, należy poprowadzić walec styczny do powierzchni danego ciała równoległy 
do kierunku promieni światła, a linija krzywa styczności tegoż walca z daném 
ciałem, odznaczy na niem granicę pomiędzy cieniem i światłem, linija zaś krzywa, 
wediug której tenże walec przetnie się z powierzchnią cień przyjmującą, będzie 
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obwodem cienia rzuconego. Wystawiwszy sobie ciało świecące, np. kulę i ciało 
oświecone, które przypuśćmy że jest także kulą, natenczas poprowadziwszy 
ostrokrąg styczny do obu tych kul zewnętrznie, linija krzywa dotknięcia jego 
z kulą nieprzezroczystą, odznaczy na niej część zupełnie ciemną od oświeconej, 
również jak krzywa, według której tenże ostrokrąg przetnie się z powierzchnią 
cień przyjmującą, będzie obwodem cienia rzuconego zupełnego. lecz jak do 
dwóch kół oprócz linij stycznych zewnętrznie, można poprowadzić linije styczne, 
przecinające się z sobą pomiędzy temi kołami, na linii łączącej ich śrsdki, tak też 
i do dwóch kul, o których mowa, można poprowadzić ostrekrąg styczny, którego 
wierzchołek przypada pomiedzy kulami, na Jinii łączącej ich środki, ostrokrąg ten 
dotknie się powierzchni kuli nieprzezroczystej według linii przypadającej na 
części powierzchni oświeconej, lecz część tejże powierzchni zawarta pomiędzy 
tą liniją a poprzednio oznaczoną, odbiera światło tylko od części powierzchni 
kuli świecącej, ku nieprzezroczystej zwróconej, i dla tego jest mniej oświecona, 
czyli znajduje się w półcieniu. Ostrokrąg ten przetnie się z powierzchnią cień 
przyjmującą według linii krzywej, która odznaczy półcień, albo przycień rzu- 
cony przez kulę nieprzezroczystą. Łatwo jest zrozumieć, że oddalając kule od 
siebie, a zbliżając powierzchnię cień przyjmującą ku kuli nieprzezroczystej, 
półcień jako też półcień rzucony zmniejszać się będą i zginą zupełnie, jeżeli kula 
świetna położona będzie względem kuli nieprzezroczystej w odległości nieskoń- 
ezenie wielkiej. Ogromaa odłegłość pomiędzy ziemią i slońcem sprawia, że 
słońce przedstawia się oku w postaci tarczy, której średnica około 32 minut 
wynosi, a ztąd przycień na kuli wynosi zaledwie setną siódmą część promienia 
tejże kuli, jest więc mało znaczącym, jak równie i przycień rzucony przez 
światło słoneczne jest tak nieznaczny, iż skutkiem niege granice cieniu 
nie są ostro nakreślone; dla tego też w rysunkach architektonicznych i innych 
technicznych, które zawsze przyjmują się jako przez słońce oświecone, półcień 
się pomija. Dla tejże samej przyczyny przypuszcza się tutaj, że promienie świa- 
tła jakoby pochodzące od punktu świecącego, znajdującego się w odległości 
nieskończenie wielkiej, są względem siebie równoległe, przypuszcza się nadto 
najczęściej, że kierunek tychże promieni czyni z płaszczyznami rzutów, czyli 
z płaszczyzną planu i elewacyi, kąt 45 stopni. Rzuciwszy te uwagi o cieniach, 
odsyłamy czytelnika po bliższe objaśnienia do dzieł specyjałnie temu przedmio- 
towi poświęconych, jak: Le Roy: Traité de sterćotomie, lubh Adhćmar: Traité 
des omóres. J. P—x. 
0ień, maniak albo bałwan. Do polowania na niedźwiedzia myśliwi robią 
z chust bałwan, mający podobieństwo do człowieka, a niosąc go przed sobą, 
rozdrażniają niedźwiedzia i rzucają nań gdy się zbliży; kiedy rozjuszony niedź- 
wiedź zajęty jest pastwieniem się nad bałwanem, wówczas myśliwy zabija go. 
Na piastwo, a szczególniej na cietrzewie, przyraądzają takie cienie czyli ma- 
minki naśladujące cietrzewia, a najlepiej ich skórą z pierzami pokryte. Maniaki 
te stawiają lub zawieszają się na drzewach wkopanych blisko budy myśliw= 
skiej (ob.), w której ukrywa się myśliwiec, kiedy inni starają się ku temu miej- 
scu płoszyć cietrzewie.-—Maniakiem też nazywają wiązkę grochowin z barło- 
giem świnim, uwiązaną sznurem i wJekącą się o 30 kroków za sankami, w cza- 
sie | olowania z prosięciem na wilki. 
{01 w malarstwie, równie jak światło, w rozmaitym stopniu podzielone i za- 
stosowane, główny stanowi środek do uzyskania większej wydatności obrazu, 
który bez nich byłby zawsze tylko grubym zarysem; przez dokładną zaś wyra- 
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zistość obu, każdy rysunek nabywa Życia i kształtu, a części jego odrębności 
i stosownego położenia. Rozmaite stopnie cienia powstają z różnych wypukłości 
i wklęsłości części ciała; światło bowiem rozpościera się tylko nad tém, co jest 
gładkie i równe, gdzie mu zaś najmniejsza wklęsłość staje na zawadzie, tam 
z zawady takiej na płaszczyznie rysunku, podług kształtu i wielkości ciała 
oświeconego , powstaje cień, którego rozróżniają trzy stopnie, tak jak światła 
liczą dwa stopnie. Gtówny, albo cały cień powinien być na miejscu rysunku 
zupełnie nieoświeconćm. Cień odbity jest ten, który przedstawione ciało rzuca 
na stronę świału przeciwną i który tem jest coraz słabszy, im się bardziej od 
swojego ciala oddala; cień ten rzucony na pobliski przedmiot, musi się zawsze 
stosować do kształtu wielkości i położenia tego ciała, od którego pochodzi, 
oraz miejsca i kierunku światła. Przycień powstaje na tych częściach figury, 
które w części tylko są światła pozbawione; pośrednieząc niejako między cie- 
niem głównym a światlem, służy do wygodniejszego obudwóch pogodzenia. 
Każde światło ocieniające obraz, rozdziela się: na światło płaszczyzny ciała, 
czyli najmocniejsze, albo blik (z niemieckiego: Blick), ów punkt leżący prosto 
naprzeciw światła, którego przeciwna część jest natężeniem, albo punktem pio- 
nowo naprzeciw swiatła położonym; oraz na światło, od wielu innych ciał 
oświeconych wpadające, które się nazywa światłem odbitćm i okazuje się po 
większej części w eałym albo głównym cieniu, a przeto od takowego jaśniejsze. 
Mocne światło wymaga w rysunku mocniejszego cienia, słabsze przeciwnie 
słabszego. Mocne światło i szerokie mocne cienie stanowią massy obrazu. 
Przy zmroku wieczornym prawie nic się więcej nad te massy nie widzi, t. j. 
postrzegają się tylko, wielkie światło i mocne cienie. Miejsce światła zawsze 
obierać się powinno z oględnością i tak stosować, aby przez nie obrazy najbar- 
dziej były ożywione. W malowidłach zwykle jedno tylko przyjmuje się osie- 
cenie, pochodzące z tej strony, z której pada światło; ztąd światło słoneczne 
kładzie się zawsze zewnątrz malowidła, aby przez to najmocniejsze światło pa- 
dało na przedmioty, na które najprzód w przechodzie swoim natrafia. Światło 
to główne powinno zawsze padać na środek obrazu, a ztąd z miejsca swojego 
ukazania się rozchodzić na główne figury i części szczególne, aby przez to 
przedmioty, będące na stronie, w miarę ich oddalenia się coraz słabiej pyły 
oświecone. 

Cieniawa, wicś w obwodzie stryjskim, powiecie rożniatowskim, parafja 
rzymsko-katolicka i poczta w Rożniatowie, parafija grecke-katolicka w miejscu, 
szkola trywijalna założona w roku 1843 z 57 uczniami na 145 dzieci uzdolnio- 
nych do szkoły, ludności 449, obszaru ziemi 1,895 mórg. Paprocki pod klejno- 
tem Kornicz, przytacza miejsce z Kroniki Alberta Strepy, według którego 
w rokn 1343 Kazimierz W. odebrał zamek Cieniawę księciu żegańskiemu, a na- 
dał takowy Jerzemu Kornicz, lecz potem zamek ten księciu zwrócił; wdaje się 
wszelako że to inna Cieniawa. K. Wid. 

Cionie figur, albo Pantomimy cieniowe, będące przedmiotem fantasmago- 
ryj (ob.), powstają albo z przedmiotów różnokolorowych, widzialnych na białej 
ścianie ciemnej izby przy zastosowaniu latarni czarnoksięzkiej (ob.), albo 
z czarnych ruchomych figur, przedstawiających się za pomocą lalek lub zywych 
osób, ustawionych pomiędzy lampą i gładką ścianą, lub za przezroczystą płasz- 
czyzną płócienną. Podobnemi do nich są obrazy, widziane w znacznej ciemnicy, 
na kawałku białego plótna, ale przewróeone do góry nogami. — Cienie chińskie 
(Ombres chinoises), których wynalazek przypisują Chińczykom, są to rysy cie- 
niów figurek na przeciwnej stronie pomalowanego płótna. W tym celu w prze- 
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pierzeniu z desek wycina się otwór prostokątny, około czterech stóp długi, a na 
dwie szeroki, zakryty białą gazą włoską, pociągniętą lakierem kopalowym. Do 
tego otworu przypadają ramki, podobnież ociągnięte gazą, na której malują się 
widoki, odpowiednie mającym się pokazywać scenom. Ekrany z widokami przy- 
cieniają się za pomocą papierków, zastosowanych kształtem do zarysów ekranu, 
pociągniętych czarną farbą, które tak się do niego przyklejają, aby w potrzebie 
łatwo mogły być zdejmowane. Czarne te papierki, gdy się tylna część ekranu 
oświeci, dają cienie, a niepociagnięte farbą półcienie. Małe figurki, wysbraża- 
jace ludzi lub zwierzęta, wyrzynaja się przytem z tektury i poruszają po ekra- 
nie za pomocą nici i drótów. Rzecz widoczna, że wszystkie te figurki przed- 
stawiają się zawsze z boku i wtedy tylko są widziane, gdy umieszczone będą 
z tyłu części obrazów, na ekranach nieco przycienionych; ruch tych cieni i za- 
bawienie niemi publiczności, zależą od doświadczenia i zręczności osoby po- 
kazującej. 

Gieniuogos don Nicasio Alvarez, urodzony w Madrycie 11 Gruduia 1764 
roku, kończył szkoły w Salamance i tu zaprzyjaźnił się z Melendczem Waldesem, 
który go do poezyi zachęcił. Zamieszkiwał w Madrycie zajęty literaturą i wydał 
kilka pomniejszych poezyj, a nadto tragedyje: Zoraida, La condessa de Castilla, 
Idomeneo i Pitaco, które grane, przyjęte były z powodzeniem. W roku 1798 
wydał zbiór swych poezyj w 2 tomach. Te ustaliły jego sławę. Rząd powie- 
rzył mu redakcyję pisma: Gaceta i Mercurio połitico, a następnie został sekre- 
tarzem stanu. Po 2 Maja 1808 roku odmówiwszy posłuszeństwa rządowi fran- 
cuzkiemn, omal nie został rozstrzelany. Ułaskawił go Murat, lecz jako więżnia 
odesłał do Erancyi; tu umarł w Ortez, w Lipcu 1809 roku. Byl członkiem aka- 
demii hiszpańskiej, Tragedyje jego są dzisiaj zaniedbane, lecz Ody, Listy, 
Eleytje i Anakreonfyki, dotychczas uważane są za jedne z najlepszych w poe- 
zyi hiszpańskiej. Poezyje jego wyszły roku 1812 w 2 tomach, w Madrycie 
1816 roku, pod tytułem: Obras poeticas; tegoż roku oddrukowano je w Wa- 
iencyi. E. 

Cioniswanie, sztuka nadawania cieni malowidłom lub rysunkom, w pierw- 
szych za pomocą ciemniejszych tynt kolorów, tam gdzie cień ma być wyra- 
zistszy, w drugich za pomocą kresek w środkn cienia ciemniejszych albo gest- 
szych, albo tuszem lub inną ciemniejszą farbą, ałbo nakoniec przez rozcieranie 
kredy czarnej lub białej za pomocą papierowego pędzla, czyli tak zwanego 
wiszorka. 

GieniouszkEa (Hapałotis Licht). Ziwierzątko ssące, należące do rzędu gry- 
zących (Glires), pokrewieństwa myszowalych; żyje w Nowej Iollandyi i samo 
tylko rodzaj ten stanowi. Ma pyszczek przedłużony, duże oczy, wielkie uszy 
prawie nagie i ogon mierny włosisty. Wielkość szczura. 

Cienkusz, tak nazywano pierwotnie piwo lżejsze, inaczej szlacheckie; pó- 
źniej zastosowano ten wyraz do win węgierskich podlejszego gatunku. 

„Na uczcie tej nie mogłeś rzeknąć: hulaj dusza! 
Bo ci na stół stawiano samego cienkusza,” (Wardyński Epigr.). 

Giennik. Przy wycinaniu drzew w porębach niskopiennych, pozostawisją się 
pojedyńcze drzewa w różnych widokach (ob. Gospodarstwo niskopienne połą- 
czone). Drzewa te nazywają podciennikami. Gdy ta sama poreba po upływie 
kolei, czyli rotacyi leśnej, powtórnie przypadnie do cięcia, znowu powtarzają się 
podcienniki, te zaś które pochodzą z pierwszego pozostawienia, przybierają 
nazwę cienników, a pewna ich ilość wyciętą zostaje, juź to na potrzeby, już dla 
tego, że w wybitnej ilości zostając, głuszyłyby powstałą odrósl. Te same cienniki 
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w trzeciej rotacyi nazywają starodrzewem małym, w ezwartej starodrzewem 
średnim, w piątej starodrzewem wielkim. 

Cieński (Marcin) z Cienia w Sieradzkiem, herbu Pomian; walczył na czele 
swej chorągwi pod królem Janem Sobieskim przeciw Turkom pod Wiedniem, 
Parkanami, Strygoniją, Budą, Chocimem i Zwańcem. Za Augusta II regimen- 
tarz, słynął z olbrzymiej siły. Szyny grube zwijał lub łamał, podkowy giął lub 
kruszył. Dowody jej, składał nieraz przed tym królem, który sic także do si- 
łaczy liczył; z próbek jednakże jakie widział August II w swoich oczach doko- 
nanych, uznał Cieńskiego za mocniejszego. Siłę tę waleczny regimentarz prze- 
lał w córkę swoją, która palcem jednym wbijała gwoździe duże w ścianę, a gdy 
raz pokłóciło się w jej domu dwóch kontuszowców, porwawszy ich razem za 
pasy, oltwartem oknem wyrzuciła na trawnik ogrodowy. Rodzina przechowuje 
dotąd wiele pamiątek ze zwycięztw odniesionych nad Turkami, w których prze- 
ważny miał udział Marcin Cieński. K. 42. YF. 

Ciepielów, miasteczko prywatne w gubernii radomskiej, powiecie opatow- 
skim, położone nad rzeką Tłżanką. Za przywilejem Zygmunta I, 1584 roku za- 
łożone od Marcina Kazanowskiego, na gruntach wsi Czepielów i nazwane od 
herbu rodzinnego Grzymałowem. Za Zygmunta IIi, było osiadłe tak wielu rze- 
mieślnikami, że król ten dozwolił zaprowadzić cechy. Nie utrzymała się nazwa 
Grzymałowa, bo przemógł zwyczaj ludowy zwania go po dawnemu Ciepielowem. 
Z początkiem XVII wieku, należało do Dónhofów, następnie do Karczewskich. 
Ma kościół parafijalny drewniany, dwie kaplice murowane, magistrat i szkółkę 
elementarną od r. 1836. Obecnie ludność jego wynosi ogółem 662 mieszkańców, 
pomiędzy którymi 247 żydów; ma domów murowanych 2, drewnianych 95, ubez- 
pieczonych na summę rs. 13,430. Dochód roczny kassy miejskićj rs. 284 kop. 35. 

Gispiarnia albo szklarnia, jest to budynek różnego kształtu i rozległości, 
o jednej Jub więcej scianach oszklonych, służący do hodowania roślin, które 
naszego klimatu pod golem niebem nie wytrzymują. Cieplarnie stawiają się 
w miejscach zacisznych a swiatłych, ze ścianą przodową na południe lub 
wschodo-poludnie zwróconą. Cieplarnie dawniejszego styln, stawiane w kształ- 
cie prostokala, miewały tylko ścianę przodową oszklona, ściane zaś tylną i dwie 
poboczne, z cegieł lub kamienia murowane, laczy? dach pojedyńczy i spadzisty. 
W takowych budynkach przechowywano za zwyczaj przez zimę drzewa poma= 
rańczowe i cytrynowe, zkąd powstała nazwa oranżeryi, a kiedy w nich utrzy- 
mywano wyższy stopień ciepła, aniżeli dla pomarańcz lub eytryn potrzeba, mia- 
nowano je wówczas cieplarniami. Oranżeryje lub cieplarnie tegoczesne stawiają 
w ten sposób, że ścianę tylną stanowi korytarz, reszta zaś ścian i dach, lub co 
częściej tylko przedowa wraz z dachem całkiem oszklone, wspiera się na pod- 
murowaniu lub ciosie. Ramy między słupkami przedzialowemi, jeśli są drewnia- 
ne, winny być jak najszczuplejsze, a jednostajne i zawsze dla przewietrzenia 
cieplarni w czasie pogodnym, w połowie otwierające się; szkło zaś podwójnej 
grubości, z niewielkich szybek złożone i podłużnie » sobą kitowane. Cieplarnie 
kosztowniejsze składają się prawie wyłącznie z ciosu, cegły. szkła i Żelaza. 
Ramy cienkie z lanego Żelaza, wsparte na słupkach również zelaznych, prócz 
swej trwałości i ozdobności, jaką żelazu nadać można, podwyższają jeszcze 
znacznie światło cieplarni, a ogrzewanie takich cieplarni może być dosyć oszczę- 
dne, jeśli na zimę podwójne okna zalożyć by się dały. Ciepłarnie w których 
ciągle wysoki stopień ciepła (20—30) utrzymywać należy, budują się zazwy- 
czaj tak, że wybrany prostokąt w ziemi na 6—3 stóp głęboko i obmurowany, po- 
krywa się oknami na dwie strony w ten sposób, aby tylko kilkanaście cali po nad 
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powierzchnią ziemi wzniesione były. Ogrzewanie ciepłara uskutecznia się 
kanałami prowadzonemi na okół całego budynku. Ognisko znajduje się ze- 
wnątrz ścian cieplarni, czyli pospolicie w korytarzu, zkąd idzie kanał z cegieł 
dętych lub dachówek na powierzchni podłogi tuż okok ściany bocznej, dalej 
przodowej i tak na okół, aż do komina zasuwą opatrzonego. Do opalenia uży- 
wa się wyłącznie drzewa, a wyjątkowo tylko innego paliwa. Ogrzewanie da- 
wniejsze kanałami w podłodze umieszczonemi, a przykrytemi z wierzchu żelaz- 
nemi blachami, jest bardzo niewygodne, raz z przyczyny łatwego wydobywania 
się ognia i dymów przez szpary spojenia blach żelaznych, powtóre dla szkodłi- 
wego wpływu suchego powietrza na wzrost roślin, którego trudno uniknąć, 
szczególniej w pobliżu blach żelaznych. Od lat kilkudziesiąt używają z bardzo 
dobrym. skutkiem ogrzewania za pomocą gorącej wody, przez rury lub trąby 
przepływającej; a chociaż urządzenie takowe sprzyja tworzeniu się pleśni i uspo- 
sabia wszystko do butwienia, mimo tego w cieplarniach tak zwanych goracych, 
a szczególniej w ananasarniach, storczykarniach lub rozmnazalniach, jest to 
najstosowniejszy sposób ogrzewania, zwłaszcza kiedy sciany oszklone są z że- 
Jaza. Osłanianie cieplarn na noc w porze zimowej deskami lub matami ze 
słomy, oszczędza duzo paliwa i zabezpiecza rośliny bliżej ścian oszklonych 
stojące od zmrożenia. Poniewsz zaś samo ogrzanie powietrza nie wystarcza, 
aby naśladować wszeJkie właściwości klimatu ciepłego lub gorącego, starano się 
przeto także i sam grunt cieplarni ogrzać. W tym celu w środku cieplarni 
urządzają się grzędy lub bety, w których wazoniki czyli doniczki z roślinami 
wedle swej wysokości ustawione, ogrzewają się z wolna i nader dla życia roślin 
korzystnie. Bety takowe stanowi skrzynia zazwyczaj murowana, na 2—3 stóp wy- 
goka, do połowy gnojem końskim zasłana, a wreszcie pozostałościami od garbo- 
wania skór (korą dębową potłuczoną, garbówką) wypełniona. Ciepło, wywię- 
zujące się w skutku powolnego rozkładu gnoju i garbówki, ogrzewa doniczki, 
które jednak nigdy 200 R. przechodzić nie powinno. Jesli het lub grzędę 
ogrzewa spodem kanał, garbowiny w tym razie są niepotrzebne. Rośliny z kra- 
jów zimniejszych ustawiają się wprost na ziemi bez jej ogrzania, lub na tak 
zwanych trelarzach czyli półkach stopniowanych Prócz betów, grzęd i trela- 
rzy znajdują się jeszcze półeczki na okół ścian oszklonych, na których rośliny 
stawiają się zawsze w takim porządku, aby wyższe nie zasłaniały niższych, ale 
wszystkie zarówno oświecone były. Cieplarnie wedle różnego stopnia ciepła 
w nich utrzymywanego, różne przybierają nazwy. Itak: w oranżeryjach czyli 
pomarańczarniach ciepłomierz winien w nocy 2—3", a w dzień 5" R. wskazy— 
wać. Dla innych roślin również tak jak pomarańcze lub cytryny w wazonach 
pod gołem niebem podczas lata utrzymywanych, a pochodzących z południowej 
Europy, środkowej Azyi i częścią z Ameryki, Nowej Hollandyi, lub przylądka 
Dobrej Nadziei 5° w nocy a 8 w dzień jest dostatecznćm; ciepiarnia zaś z taką 
temperaturą zowie się umiarkowaną (Cap-haus). Gdzie 10" ciepła w nocy, 
a 15 w dzień utrzymujemy, tam już mozna hodować rośliny z krajów między 
zwrotnikowych i cieplarnię taką mianujemy cieplą (Farm-haus). Wreszcie 
cieplarnia gorąca (Treżb-haus), z 20—30" ciepła, którą do pędzenia roślin za- 
granicznych, lub otrzymywania owoców w niezwykłych porach reku, szczegól- 
niej też w ogrodach handlowych za niezbędną uważają, służy wlaściwie do 
przechowywania roślin najdelikatniejszych i z najgorętszych krajów pochodzą- 
cych. Cieplarnia takowa odznacza się zazwyczaj od innych swojćm umiesz- 
czeniem w ziemi, a ciągłe opalanie nawet w dniach chłodnych lata, utrzymuje 
w niej jednostajny stopień ciepła. Jedna jej część przeznaczona zwykle na tak 
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zwaną rozmnażalnią (Vermehkrungs-haus), służy do sztucznego rozmnażania 
wszelkich roślin cieplerniewych, jako też i do wychowywania młodych okazów 
roślin exotycznych, z nasion otrzymywanych. Między cieplarniami są jeszcze 
i takie, które od roślin jednej rodziny, przeważnie w nich pielęgnowanych, na- 
zwy swe przykierają. Do takich liczymy figarnie, ananasarnie, storczykarnie, 
paprociarnie i palmiarnie. Figarnie i niekiedy pałmiarnie budują się w ten spo- 
sób, aby na lato zupelnie rozebrać się dały, przez co okazy tych roślin zazwy- 
czaj w naturalnym gruncie a nie w nawozach umieszczone, mogą się swobodnie 
rozrastać. Aquaria, czyli cieplarnie dla roślin wodnych zagranicznych, a szcze- 
gólniej dla owej sławnej ze swego olbrzymiego kształtu Wiktoryi (Victoria 
regia Lindt.), urządzają się także do rozebrania na lato, a wodę w nich znaj- 
dującą się, albo ogrzewamy kanałem spodem wodozbioru (bassin) przechodzą- 
cym, albo rurkami od kotła parowego wpuszczonemi, F. Be. 
Cieplice. Tak pospelicie nazywają wody cieplejsze niż znajdujące się nad 
niemi powietrze, równające się niezbyt rzadko ciepłości krwi lub wcale prze- 
chodzące takową. Najgorętsze wody dosięgają -L 60 do + 80° C. jak np. wo- 
dy gorące (Chaudes-aigues) i cieplice Lamockie we Francyi, wody Porceckie 
w Niemczech, cieplice Aidypsowskie w Giecyj, wody Gajzerskie w Islandyi, Sta- 
ro-Jurtowskie na Kaukazie, cieplice pod Konstantyną w Algieryi, zwane Hamam- 
Meskutyr, ki'ka tego rodzaju źródeł w Japonii i kilka innych. Atoli nauka w oce- 
nianiu ciepłoty wód, na czuciu jako rzeczy zmiennej, polegać nie może. Jasnego 
i ścisle określonego pojęcia o ciepłocie źródeł w ogólności, a więc i o cieplicach 
nabędziemy, odnoszące temperaturę żywych wód do średniej temperatury powiec- 
trza tej okolicy, w której źródło z głębi ziemi wydobywa się na wierzch. Na 
tej zasadzie łatwo nam oznaczyć dokładnie źródła cieple czyli ciepkice i odró- 
Żnić je od źródeł zimnych. Albowiem to ostatnie nazwisko otrzymają takie wo- 
dy, których ciepłota nie przewyższa średniej temperatury powietrza tego miej- 
sca, na którem bije zródło. Cieplicami zaś nazwiemy takie źródła, których woda 
okazuje wyższy stopień ciepła aniżeli powietrze okolicy, obliczywszy ten przy- 
miot jego z pewnego szeregu spostrzeżeń termomctrycznych. — Cieplice znowu 
dzielimy na względne i bezwzgłędne. Pierwsze są to owe źródła, których tem- 
peratura nie dochodzi do najwyższego stopnia ciepla ziemi w strefie gorącej. 
A więc należą tu cieplice, których temperatura nie wznosi się nad +- 80° C. 
Wszystkie zaś źródła, posiadające wyższy stopień ciepła, noszą nazwisko cie- 
plic bezwzględnych. Cieplice w tak rozległóm znaczeniu napotykamy bardzo 
często; a nawet w nicktórych okolicach jest ich więcej, aniżeli zródeł zimnych. 
Tyczy się to osobliwie okolic górzystych, w których skały mają liczne rozpadli- 
ny. Tak np. G. Bischof przekonał się, iż pomiędzy 60 źródłami, które wytrysku- 
ją w lesie Teutoburskim, mało tylko jest takich, których ciepłota niższą jest niż 
średma ciepłota okolicy. Krom tego do cieplic w tem rozumieniu, trzebaby poli- 
czyć wszystkie wody lekarskie; penieważ wody tego rodzaju, mające niższy 
stopiet ciepła, aniżeli średnia ciepłota powietrza w okolicy, należą do wyjątków. 
Wyższy stopień ciepła wody źródlanej jest przymiotem tak osobliwym, iż wody 
takie już oddawna zwróciły na siebie uwagę wszelkiego rodzaju hadaczów rze- 
czy przyrodzonych. Nadewszystko zaś obudziła ich ciekawość ta okoliczność: 
zkąd i jakim sposobem wody nabywają lak znakomitego nierax stopnia cie- 
pła? Wiedząc, że wszystkie źródła otrzymują swą wodę z powietrza, czyli 
mówiąc wyraźniej, że to deszczówka, śniegówka lub lodówka, która wsiąkłszy 
w zienię, zapuściwszy się częstokroć w przepaściste szczeliny skał, po niejakim 
dopiero czasie dziwnemi drogami wraca na powierzchnię ziemi; już oddawna to 
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uznano, iż ogniska, u którego grzeje się tyle wody, w łonie ziemi szukać należy. 
Wszakże nie od razu udało się badaczom dotrzeć do właściwego Źródła ciepła 
wód przerzeczonych. Długo umysł ludzki silił się na rozmaite przypuszczenia, 
nim wreszcie zdobył prawdę. Poprzestanę tu na najważniejszych. Wtedy, gdy 
w zjawiskach wulkanicznych upatrywano dowody czynności Żywotnej, ukrytej 
we wnętrzu ziemi, i tylko gdzieniegdzie wybuchającej na wierzch, wtedy ziemio- 
znawoom nasuwała się sama przez się myśl, że woda cieplejsza jest także skut- 
kiem działania wulkanicznego naszej ziemi. A więc gdzie tylko wytryskała wo- 
da ciepła lub gorąca; tam zdaniem ówczesnych badaczów przypuścić należało 
ognisko przeobrażeń wulkanicznych ziemi. Gdy zaś później rozwijająca się co- 
raz bardziej chemija, niemal owładnęla nauki przyrodnicze, geologowie chcieli 
ją także zastosować do wytłómaczenia sposobu, jakim powstają cieplice, czyli, 
mówiąc wyraźniej, czóm się to dzieje, że woda w łonie ziemi dochodzi do wy- 
sokiego częstokroć stopnia ciepla? Naprowadziło ich zaś na tę myśl owo tak 
pospolite w pracowniach chemicznych spostrzeżenie, že ciała mające wielkie do 
siebie powinowactwo, podczas połączenia swego rozgrzewają się bardzo mocno, 
co się też udziela ciałom stykającym się z niemi, 'Tak tedy niektórzy badacze 
mniemali w ogólności, że podczas toczących się w głębi ziemi spraw chemi- 
cznych, podczas wzajemnego rozkiadu i połączenia się ciał tamże ukrytych, tyle 
wydobywa się ciepla, Że takowe rozgrzewa wodę, przepływającą mimo, lab 
przez owe poklady ciał kopalnych, działających na siebie. Inni starali się ozna- 
«zyć dokładniej owe przemiany chemiczne wnętrzności ziemi, podczas których 
woda nabiera wyższej temperatury. I tak jedni rozumieli, że to sprawić może 
woda słona, przepływająca przez pokład iskrzyka (pirytu), inni przypisy wali 
rozgrzewanie wody pokładom węgla kopalnego, które iskrzyk rozżarzył, znów 
inni wywodzili to zjawisko z dzialania wody na siarck krzemu; inni wreszcie 
upatrywałi przyczyne jego w utlenianiu się kruszców za pomocą wody, lub 
w łączeniu się gazu kwasu węglanego z wodą. Ateli pomijając to, iż sama che- 
mija sprzeciwiła się takiemu tłómaczeniu, jako niezgodnemu z jej zasadami, to 
nawet i wtedy domysły te musiałyby upaść, gdyby się z temiż zasadami pogodzić 
dały. Zważywszy bowiem, iż cieplice znachodzą się na całej kuli ziemskiej, po- 
wstają i utrzymują się wśród najrozmaitszych stosunków geologicznych, ża ich 
byt nie zależy ani od pewnej strefy, ani od pewnej wysokości okolicy, ani od 
szczególnej formacyi skał, trudno zgodzić się na tlómaczenie, zamykające wa- 
runki powstawania cieplic w zbyt ciasnem kole, to jest w pewnej tylko okolicy. 
Nakoniec i tego pominąć nie można, że chege sobie wytłómaczyć ciągłe od lat 
niepamiętnych wydobywanie się cieplic w jednolitej prawie ilości, tudzież jedna- 
kiego stopnia ciepła i składu chemicznego, przypuścićby trzeba, że takie, jak po- 
wyższe, sprawy chemiczne od lat wielu odbywają się w jednej mierze; na co 
jednak nikt świadomy rzeczy przystaćby nie mógł. Gdy jednak cieplice, jak o têm 
juź powyżej wspomniałem, wcale nie są rzadkie, przeto woda wszędzie jedna- 
kim sposobem rozgrzewać się musi. Wszakże przedewszystkićm pierwszego 
założenia dowiesć wypada. Pomijając to, że cieplice, których temperatura nie 
o wiele jest wyższą od średniej ciepłoty powietrza okolicy, w której się takowe 
znajdują, nader są liczne, to i takich cieplie niemało, które posiadają wysoki sto- 
pień ciepła. I tak w Niemczech ciągnie się od zachodu ku wschodowi, pomiędzy 
49 a 510 szerokości geograficznej, cały szereg cieplic. Zaczynają go tieplice 
Eifeli, mianowicie cieplice Bertrychskie, mające + 26 R., tudzież cieplice Akwis- 
granskie i Porceckie (a pomiędzy temi ostatniemi jedna posiada + 62' R.). Po 
nich następują cieplice Danu (Taunus) i lasu Westerskiego, pomiędzy ttóremi 
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celują Laźnie Wężowe (Schianyenbad) z temperaturą + 23'R.: wody Amżań- 
ŚRE (Ems) z temperaturą + 44° R „; tudzież cieplice Wisbadzkie z temperaturą 
-- 510 R. Za temi idą z kolei AA wody ciepłej, napotykane pomiędzy Danem 
a górą Ptasią. Tu należą słone wody Sodeńskie, mające temp. + 19 do 220 R 

i Naubeimskie mające temp + 24” R. Dalej ku wschodowi znajdujemy kia 
cieplice w górach Kruszcowych i Karkonoszach, (Riesengebirge), jako też w gó- 
rach Czeskich. W ich liczbie odznaczają się cieplice Szląskic (Warmbrunn) 
z temp. + 289 R.; cieplice Kładzkie ( Landeck) dochodzące do -|- 23" R.; cie- 
plice Czeskie (Teplitx) z temp. od + 21 do38*R.; tudzież War Karłowy (Karls- 
bader Sprudel), mający + 59'R. Jeżeli okolice, w Których te źródła biją, 
o tyle podobne są do siebie, o ile obok innych skal spostrzegamy we wszystkich 
twory wulkaniczne, to przeciwnie w innych częściach Niemiec i Szwajcaryi 
znajdują się cieplice w górotworach późniejszych, drugorzędnych, którym ska- 
ły wulkaniczne nie towarzyszą. Takiemi są cieplice Czarnego Lasu ( Liebenveft) 
z temp. + 29" R.; Łaźnie Dzikie (Wildbad) z temp. + 30' R.; tudzież cieplice 
Szwabskie Prom nów z temp. +- 54° R. Ze skał jucasowych pochodzą 
cieplicee Lowkowe (Loćche) mające temp. ~- 41° R.; ganics Gierwazowe (St. 
Gervais), pod Biala górą (Montblanc), mające temp. -- 27° R; Łaźnie Pie- 
przowe (F KEK mające temp. -+ 30° R.; wreszcie ty (tbs dip (Air 
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les bains), mające temp. + 35" R. Wody Monfalkońskie pod Terzyszczem 
(Triest), z temp. — 29d0630 R., powstają także z wapienia jurasowego. Ciepli- 
ce Rakuskie (Baden pod Wiedniem) biorą swój początek z wapnia trzeciorzędo- 
wego. Źródła ciepłe Fwońsko-Gastyńskie (Gastein) mające temperaturę -+ 30 
do 38° R., biją z pomiędzy gncisu i łupku mikowege. Bardzo wiele źródeł SĘ 
słonej noi znakomity stopień ciepła, a wszystkie pochodzą z górotworów 
warstwowych, ponieważ z nich czerpią sól. W Pirenejach naliczył Anglada 42 
cieplic, wydobywających się z pomiędzy granitu i skał, należących do A 
kredowej. Pomiędzy temi wodami tylko trzy niedosięgaja temperatury |-20'R 

dwanaście jest takich, których ciepłota mieści się pomiędzy -- 20 a 30° R; 
u dziesięciu inaych temperatura nie jest niższą od —- 30° R., A też przekracza 
-— A0' R.; czternaście jest takich Źródeł, których wody posiadają ciepłotę od 
-—- 40 do 50 R.; nakoniec trzy mają temperaturę ograniczoną J- 50 a 60' R. 
Z powyższych przykładów przekonywamy się dowodnie, że cieplice wcale nie 
zależą od utworów gor; jak również i o tem, że przywiązywanie ich do pewnych 
skał, nie może nam dostatecznie wytłómaczyć ich początku. Atoli najskuteczniej 
zbijają mniemanie o znajdujacych się tu i owdzie we wnętrzn ziemi ogniskach, 
u których grzeje się woda, studnie artezyjskie. Te bowiem studnie mają to do 
siebie, iż woda której dostarczają, wyższy posiada stopień ciepła, aniżeli powie- 
trze okolicy, w której je wywiercono, sprowadzone do temperatury średniej. 
Ponieważ zaś pomyślny skutek wiercenia ziemi ku wydobyciu z niej wody wca- 
le nie zależy od formacyi gór, przeto ciepło, z jakiem bucha woda, wyrzucana 
z głębi ziemi, musi hyć także niezawisłe od budowy przebitej skorupy ziemi. 
Jakoż takie cieplice zdziałane napotykamy we wszystkich ogniwach formacyi 
drugorzędnej, tak w najdawniejszych jako i w najnowszych utworach neptuni- 
cznych, a tylko wyjątkowo w plutonicznych. Tak tedy prace okolo studzien ar- 
tezyjskich przedmiot ten, jeszcze niedawno tak ciemny, zupełnie rozjaśniły. Al- 
bowiem im to głównie zawdzięczamy tę ważną wiadomość, że ciepło, właści- 
we ziemi udziela się źródłom i że takowe, począwszy od pewnej głębokości 
wzmaga się w pewnym dokładnie określonym stosunku. Nowsze bowiem bada- 
nia nauczyły nas: 1) Że aż do pewnej głębokości temperatura powierzchni zie- 
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mi zmienia się stosownie do pory roku. Rzecz tę stwierdzono na całej kuli ziem- 
skiej, z tą tylko różnicą, że wpływ temperatury powietrza sięga tem głębiej, im 
większe bywają w ciągu roku zmiany w jego ciepłocie. "Fak więc wpływ cie- 
płoty powietrza ustaje w Europie północnej dopiero w głębokości 60 stóp, kiedy 
pod równikiem takowy nie sięga głębiej jak na stopę. 2) U kresu tego wpływu 
atmosferycznego na temperaturę skorupy ziemskiej, takowa zachowuje zawsze 
ten sam stopień ciepła. 3) Ten niezmienny stopień ciepła ziemi, zgadza się naj- 
ściślej z średnią temperaturą powietrza okolicy, w której się robiły takie spo- 
strzeżenia. 4) Począwszy od tego kresu, gdzie się temperatura ziemi ustała, ta~ 
kowa wzrasta w miarę tego, jak się w nią co raz głębiej zapuszczać będziemy. 
5) Spostrzeżenia dotąd czynione okazują przybyt jednego stopnia ciepłomierza 
Réaumura na 100 stóp głębokości. 6) Ztąd wypada, że w głębokości 8,000 stóp 
poniżej punktu stałego ciepła, powinniśmy napotkać ciepło -|- 80” R. to jest 
wrzenia wody. 7) Ze więc z temperatury cieplicy w przybliżeniu oznaczyć mo- 
żemy głębokość, z jakiej woda wzbija się na powierzchnię ziemi. Dr. F. Sk. 

Giaplico Gzəskiə (po niemiecku: Teplitz), miasto z ludnością przeszło trzy- 
tysiączną, razem z sąsiednią wsią Szenawą (Schönau), leży w Czechach pół- 
nocnych, w obwodzie litomierzyckim, w równinie zapadiej, którą od północy i za- 
chodu otaczają góry Kruszcowe, od południa zaś i od wschodu tak zwane góry 
Pośrednie, Cieplice wznoszą się na 648 stóp nad poziom morza Niemieckiego. 
Ztąd liczą do Pragi mil 12, do Dreżdżan (Drezna) mił 8, a do najbliższej stacyi 
kolei żelaznej (pragsko-drezdżańskiej) w Ausztach nad Łabem (Ausstg) mil 2. 
Okolica, w której znajduje się te sławne zdrojowisko, zachwyca swoją piękno- 
ścią. Jeżeli bowiem Czesi cały obwód litomierzycki zowią rajem czeskiej %ie- 
mi, to stosują oni to nazwisko osobliwie do tej płytkiej, przestronnej doliny, 
której środek zajmują Cieplice. Powietrze jest tu w ogólności bardzo łagodne. 
Wszelako na początku wiosny wicje tu zimny wiatr od wschodu, a wśród lata 
bywają tu często wielkie upały. Zródia tutejsze znane oddawna, wydobywają 
się na wierzch z porfiru syjenitowego. Jest ich tu nie mało. Skład chemiczny 
wszystkich jednaki. Różnią się pomiędzy sobą tylko stopniem ciepła, który od 
-+ 21,30 R. dochodzi aż do -|- 39,50 R. Z wyjątkiem letniego (-- 21.30 R.) 
źródła ogrodowego, źródła cieplejsze biją w Cieplicach, chłodziejsze zaś w Sze- 
nawie. Najważniejsze źródła w Cieplicach są następujące: źródło główne naj- 
obfitsze i najcieplejsze (+ 39,5"), źródło niewieście miejskie (+ 38,5 ), źró- 
dło niewieście książęce (-- 370), źródło piaskowe (-|- 35,5") i źródło ogrodo- 
we (— 24,3") złożone z kilku źródełek. Cztery najprzód wymienione źródła 
dostarczają wody do łazienek miejskich, Zofjnych, książęcych, ogrodowych 
i pańskich. Woda ze źródła ostatniego służy do picia. Szenawa zaś posiada: 
źródło dla łazienek kamienn; ch (7 30"), źródło dla łazienek wężowych (--32'), 
źródło dla łazienek nowych (+ 35"), źródło dla lazienek Stefanowych (-- 28 
do 297), zródło dla łazienek wojskowych (-}- 27 do 28 '), źródło łąkowe (-|-250). 
Woda z tych źródeł sprowadzaną bywa do łazienek własnie wymienionych; wo- 
da zaś ze źródła łąkowego bywa używaną ku ochłodzeniu wody ze zdroju Ste- 
fanowego. W ogóle wszystkie wody cieplickie mało zawierają w sobie części 
stałych, bo tylko 4—5 gran w 16 uncyjach (czyli w fancie kupieckim); pomię- 
dzy niemi góruje węglan sody, w ilosci albowiem wody właśnie podanej zna- 
leziono tej soli przeszło 2 grana, kiedy trzynaście innych składników stałych 
znajduje się w tych wodach w ułamkach grana. Krom tego wody przerzeczo- 
ne posiadają gazy, mianowicie: tlen, kwas węglany a w największej ilości azot. 
Chociaż wody Cieplie czeskich mają więcej części stałych, aniżeli wody innych 
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cieplic, poczytanych powszechnie za obojętne, acz pomiędzy niemi stosunkowo 
najwięcej jest węglanu sody, to przecież ilość tej soli jest zbyt małą, Żeby jej 
można przypisać jakiś większy skutek leczniczy; zwłaszcza że wody te prawie 
wyłącznie używane bywaja do kąpieli, a sole rozpuszczone w wodzie ku temu 
użyć się mającej, nie wsiąkają w skórę. Kiedy więc dawniej Cieplice czeskie 
dla odrobiny węgłanu sody i nikłej ilości gazu kwasu węglanego liczono do cie- 
plic alkalicznych, dziś z powodów powyższych zamieszczono je pomiędzy ciepli- 
cami obojętnemi, gdzie ze względu na wyższy stopień ciepła, znakomite zajmują 
miejsce. Wody, o których mowa, podniecają ciało wystawione na ich działanie; 
a w niem osobliwie dodają bodźca nerwom i skórze, przyśpieszają w tej ostat- 
niej krążenie krwi, tudzież wessanie znajdujących się gdziekolwiek wypocin. 
W szczególności zaś najskuteczniejszą przynoszą pomoc w dnie (arthritis), 
w gośćcu przewlekłym wszelkiego rodzaju, (licząc doń także tak zwane ner- 
wobóle gośćcowe); dalej jeżeli skutkiem obrażeń mechanicznych powstały gdzieś 
w ciele wypociny, upośledzające jego ruchy. Przyśpieszają także zagojenie za- 
dawniałych ran i wrzodów. Wreszcie rozwijają one wielką skuteczność w po- 
rażeniach, mianowicie jeżeli takowe sprowadził gościec, dna, dur (typhus), 
uraz mechaniczny, trudny poród, albo wylanie krwi na mózg, zaczóm połowa 
ciała, lewa lub prawa traci władzę i czucie. Na koniec kąpiele cieplickie zgła- 
dzaja z powierzchni ciała niektóre osutki. Przeciwko wzwyż pomienionym nie- 
mocom używają w Cieplicach nie tylko kąpieli z wody, ale z borowiny (torfu), 
którą czasem tylko tę lub ową część ciała okladają, gdzie się choroba usadowiła. 
Ta borowina składa się po większej części ze szczątków roślin; ale zawiera ona 
w sobie także nie mało soli sodowych. Nie od rzeczy będzie nadmienić tu, iż 
w Cieplicach czeskich znajduje się wszystko, co tylko chorym posłużyć może ku 
odzyskaniu zdrowia. Mianowicie łazienki, a w szczególności tak zwane łazienki 
miejskie i łazienki nowe, urządzone są wzorowo. W roku 1860 miał miejsce 
w Cieplicach zjazd cesarza austryjackiego i księcia regenta pruskiego, celem 
porozumienia się co do kwestyi włosko-niemieckiej. Dr. F. Sk. 
Cieplice Kraińskie (po niemiecku: Teplitx), wieś w księstwie kraińskićm, 
w obwodzie nowomiejskim, pięknie położona ze źródłem wody, której ciepło od- 
powiada —— 291,0 R. Woda ta, nie mająca ani smaku, ani woni, w funcie ku- 
pieckim nie ma więcej jak 2 grana części stałych, a więc należy do cieplic obo- 
jętnych. Zresztą źródło to musi być bardzo bogate, kiedy zasila az trzy sa- 
dzawki, zwane książęcą, Karolową i Józefową. Woda, o której mowa, służy 
tylko do kąpieli. Chorzy kąpią się tu dwa razy na dzień (po /—1'4 godziny). 
Choroby, przeciwko którym tutaj najczęściej szukają pomocy są: dna, gościec, 
porażenia, osutki przewłoczne, xtęcica (hydrargyrosis). Dr. F. Sk. 
Cieplice Trenczyńskie, wieś słynna ze swych cieplie siarczanych, które da- 
wniej obok wód Bardyjowskich, przez długie lata nie mało naszych ziomków do 
siebie zwabiały, nim większa łatwość dostania się do wód niemieckich, obok 
większych przyjemności podczas pobytu tamże, naszych podróżników zwróciła 
ku zachodowi. Wieś, o której mowa, 0 półtory mili w kierunku północno-wscho- 
dnim odłegła od miasta Trenczyna, leży w ciasnej dolinie ubocznej Wagu, na 
prawym brzegu rzeczki Ciepliczki, niemal dokoła otoczona wysokiemi górami; bo 
tylko od południo-zachodu dopuszcza wiatry. Ztąd jest, iż powietrze tu nieró- 
wnie łagodniejsze, aniżeliby się tege spodziewać można, bacząc na stopień sze- 
rokości geograficznej, pod którym leży, tudzież na wzniesienie nad poziom mo- 
rza, które przechodzi 1,200 stóp. Cieplice Trenczyńskie należące do klucza dęb- 
nickiego, a ze względu na podział administracyjny kraju, do komitatu trenczyń- 
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skiego, były przez blizko 250 lat własnością hrabiów Esterhazych. Dopiero w r. 
4835 dostały się z całym kluczem w ręce bogatego bankiera wiedeńskicgo Syny. 
Wody tutejsze, znane od czasów niepamiętnych, chociaż może nicznane Rzymia- 
nom, jak niektórzy utrzymują, jeszcze w r. 1580 opisał lekarz Tomasz Jordan. 
Przedzierają się one przez skałę wapienną, zawierającą w sobie nicco miki zło- 
cistej, na powierzchui wynoszącej okolo 200 sażni kwadratowych. Ilu zaś źró- 
dłami wzbijają się ku górze, to jeszcze niewiadomo, ponieważ pewna ich liczba 
znajduje się tuż pod przedziurawioną podłogą wielkiej sadzawki. Dotąd rozró- 
niają tylko sześć źródeł, mianowicie tak zwaną Studzienkę, ponieważ to tylka 
źródło, jako używane także do picia, jest ocembrowane; tudzież pięć innych, do- 
starczających wody do pięciu sadzawek, zwanych dawniej łaźnią pańską, oficer- 
ską, mieszczańską, gminną i żydowską, które to nazwy zastępują dzisiaj liczby 
1, 2, 3, 4,5. Woda, pochodząca z tych źródeł mało co się różni w swych przy- 
miotach fizycznych i chemicznych. Jest ona w ogólności znpełnie przezroczysta, 
bezbarwna, ma smak mdły, nieco alkaliczny, trąci zgn łemi jajami; z odczynni- 
kami chemicznemi nie okazuje ani własności kwasów, ani zasad. Stopien ciepła 
wody ze Studzienki wynosi -}- 32" R; woda zaś w sadzawce 4, ma -- 30,50 R., 
w sadz. 2, + 29,50 R., w sadz. 3 --31,5' R., wreszcie w sadz. 4i15--29,75'R. 
Mu, osiadający z wody, używany także ku leczeniu, jest szarawy i bezwonny. 
Atoli zostając dłużej pod wodą, wydaje z siebie woń gazu siarko-wodornege. 
Wody trenczyńskie rozbierane już kilkakrotnie. Według najnowszego rozbioru 
Haura, dokonancgo w r. 4859, woda ze Studzienki zawiera w 16 uncyjach czę- 
ści stałych przeszło 24 gran, podobnież woda z sadzawki 4. Woda zaś z sadz. 2 
ma ich nieco więcej niż 20 gran, a woda z sadz. 3 także 20'/, grana. Ze wzglę- 
du na ilość, pierwsze miejsce pomiędzy składnikami stałemi trzyma siarczan wa- 
pna, drugie siarczan magnezyi, a po nim następuje dwuwęglan wapna i chlorek 
sodu. Pomiędzy gazami, wchodzącemi w skład wód przerzeczonyci, wykazano 
gaz kwasu węglanego isiarkowodorowego. Tak więc cieplice Trenczyńskie należą 
do cieplic siarczanych, przeważnie ziemnych; albowiem dwuwęgłan żelaza znaj- 
duje się w nich w tak małej ilości, iż przynajmniej pod względem lekarskim, 
wcale na uwagę nie zasluguje. Muł ciepliczy składa się z %%,,, siarki, iov 
krzemionki, a resztę wypełnia tlenek Żelaza, węglan wapna, węglan magne- 
zyi i istota organiczna. Cieplice przerzeczene podniecając wydzielanie i wsysa- 
nie, a więc przyspieszając tem samém odnowę, usuwają przeróżne twory cho- 
robowe, upośledzające niejedną czynność przyrodzoną. Tyczy się to w szcze- 
gólności wypocin, będących skutkiem zapalenia stawów gośćcowego, dnawego, 
zołzowego, tudzież zapalenia tychże, wywołanego przez obrażenie mechaniczne. 
Dalej cieplice te prostują członki skurczone z przyczyny zapalenia, które do- 
tknęło pnia jakiegoś nerwu; przyspieszają zagojenie ran, zadanych podczas 0pc— 
racyj chirurgicznych, jeżeli się takowe zatrzymało; goją spruchniałe i zmartwia- 
łe kości. Niemniej rozdzielają nasiąki w gruczołach, leczą w ogólności cierpie- 
nia gośćcowe i dnawe wszelkiego rodzaju, nieżyt odetchów, Zołądka i jelit, lu- 
dzicż pęcherza moczowego, niektóre osutki hezgorączkowe, wrzody pochodzące 
z wątłości tkanek, wreszcie choroby, jakie zrządzają kruszce w ciele wystawio- 
nem długo na ich działanie, osobliwie rtęcicę. Ze względu na swe skutki leczni- 
cze, cieplice Trenczyńskie podobne są do cieplic Piszczańskich. Wszakże muszą 
one tym ostatnim ustąpić pierwszeństwa, 8 ile te posiadają wyższy stopień ciepła 
(+ 48,50 R.) i nierównie więcej gazu kwasu węglanego. Tak tedy częstokroć 
choroby nieuleczone w cieplicach Trenczyńskich, ustępują pod zbawiennym 
wpływem wód Piszczańskich. Co się tyczy sposobu, jakim korzystać można 
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z cieplic Trenczyńskich, najprzód wymienić tu trzeba Studzienkę, jake zbiornik 
wody, służącej nie tylko do picia ale i do kąpieli; albowiem źródło to jest tak 
bogate, że zbywającą od picia wodę, trzema rurami prowadzą do łazienek. 
Obszerne sadzawki, ocembrowane kamieniem, przeznaczone do kapieli w towa- 
rzystwie, znajdują się w pięknych budowlach. Woda dobywa się tu licznemi 
otworami z pod podłogi i utrzymuje się ciągle na wysokości 4 stóp i kilku cali. 
Wygodnćm urządzeniem odznacza się szczególnie sadzawka fi 2. W4i5 ką- 
pią się bezpłatnie chorzy ubodzy. Oprócz tych budynków posiada zdrojowisko 
przerzeczone osobne łazienki, gdzie chorzy, stosownie do potrzeby, kąpią się 
w wannach. Łazienkom tym nie zbywa na niczóm, czego potrzeba ku wygodzie 
kąpiących, a nawet można je opalać. W tém samćm zabudowaniu mają cho- 
rzy sposobność używania spadówek i natrysków, tak zimnych jako i ciepłych, 
tudzież kąpieli z mułu ciepliczego. Cieplice Trenczyńskie mogą wygodnie po- 
mieścić £ — 3,000, gości, częścią w gmachach należących do dziedzica, czę- 
ścią zaś w domach prywatnych. Tych ostatnich liczą przeszło 60, tamtych zaś 6, 
pomiędzy któremi celuje tak zwany zamck, budowla bardzo piękna o jednem pię- 
trze, złożona z części środkowej i dwóch skrzydeł, tudzież gospoda, gmach 
wspaniały dwupiętrowy, z wielką ilością mieszkań, z salą jadalną, balową, ka- 
wiarnią i czytelnią, dopiero w roku 1859 ukończony. Oprócz pięknego ogrodu, 
wyboru dzienników, dobrej muzyki, teatru letniego, wielką silniejszym gościom 
sprawić mogą przyjemność wycieczki w okolice urocze, lub miejsca zajmujące 
wspomnieniami historycznemi lub dziełami sztuki, jak np. do Trenczyna, Żyliny, 
Dębnie, do zamku klobuszyckiego, moteszyckiego, hbudzetyńskiego i kilku innych. 
Dr. F. Sk. 

Gieplice Warażdyńskie, znajdują się w Chorwaeyi, w stolicy warażdyń- 
skiej, o pół mili na wschód od Warażdynu, a 8 mil od Zagrzebia. Znane już by- 
ły Rzymianom. Od nich otrzymały nazwisko cieplic Konstantynowych (Thermae 
Constantini). Zudrojowisko to należy do kapituły zagrzebskiej, która nie szczę- 
dzi starań i nakładu, ażeby wszystkie godziwe życzenia i potrzeby chorych gości 
zaspckoić. Jest tu jedno tylko, ale bardzo okwite źródło, bijące na samym środ- 
ku miasteczka, niedaleko od skały wapiennej, w której znajduje się mnóstwo 
skamieniałości. W źródłe tém, ocemkrowanćm kamieniem ciosowym, woda ciągle 
kurzy się z powodu mnóstwa baniek gazowych, pękających bez ustanku na jej 
powierzchni. 4 tego zbiornika wodę sprowadzają murowanemi, podziemnemi 
kanałami do lazien Konstantynowych, Józefowych i do tych, w których kąpią się 
w wannach. Pierwsze z łazien wzwyż pomienionych obejmują 8 sadzawek, 
z których každa tylko 40 — 12 osób pomieścić może. Sześć z pomiędzy nich, 
przeznaczonych jest dla osób majętniejszych; dwie zaś dla uboższych, kąpiących 
się tu za darmo. Fiaźnie Józefowe, stojące w rynku, na przeciwko Konstantyno- 
wych, obejmują trzy sadzawki dla ehorych zamożniejszych, a do tego dwie wiel- 
kie dla mniej dostatnich. W każdej z tych ostatnich zmieści się 100—200 osób. 
Łazienki z wannami, tak jak łaźnie Konstantynowe, połączone są za pomocą 
portyku z wiclką gospodą, w której krom jadalni i sali do zabaw, znajduje się 
nie mało mieszkań. Woda cieplicza, acz zaczerpnięta szklanką wydaje się zu- 
pełnie przezroczystą i bezbarwną, w ilości wiekszej jednak bywa błękitnawą, 
ma smak słonawy, a woń gazu siarkowodornego. Wystawiona na działanie po- 
wietrza mąci się, a po niejakim czasie daje szarawy osad. W zbiorniku wyka- 
zuje -- 479 R. Ponieważ zaś z takim stopniem ciepła użyć się nie da, przeto 
napelniają takową sadzawki w wieczór, aby przez noc wystygła. Tak tedy zra- 
na woda cieplicza miewa jeszcze -}- 27 do 30° R. Mul osiadający z wody bywa 
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płowo-popielaty, a weń jego, jest to weń gazu siarkowodornego. Funt kupiecki 
wody przerzeczonej, zawiera części stałych razem około 13 gran, pomiędzy 
któremi ze względu na ilość najwięcej zasługuje na uwagę: siarczan sody, siar- 
czan wapna i węglan wapna. Z liczby gazów zaś, ciepliea Warażdyńska zawie- 
Ta w powyzszej ilości 3 cale sześcienne gazu kwasu węglanego, a drugie tyle 
gazu siarkowodornego. Od niepamiętnych czasów cieplica przerzeczona pomaga 
na gościec i dnę, na skurczenie członków i stężenie stawów, na śluzotoki wszel- 
kiego rodzaju, na osutki przeciągłe, zołzy, porażenie będące dalszym skutkiem 
choroby, wywołanej przez niektóre metale, a osobliwie rtęć. Wodę tę chorzy pi- 
jają także; nie zaniedbują też w razie potrzeby używać obkładów lub kąpieli 
całkowitych z mułu. Położenie miasteczka jest bardzo przyjemne. W środku je- 
ge leży zamek i kościół parafijalny, na przeciwko tychże łaźnie Konstantynowe 
i wielka gospoda, a niece dalej na prawo łaźnia Józefowa. Chorzy przybyli tu 
dla poratowania zdrowia, mogą znaleść mieszkanie już to w gospodzie, gdzie 
jest 40 pokojów, jnź też w domach obywatelskich. Dr. F. Sk. 
Cioplik, jest to owa mniemana, bardzo subtelna i nadzwyczaj elastyczna ma- 
teryja płynna, którą dla tłómaczenia zjawisk ciepła do roku 4842 powszechnie 
przypuszczano. Pomimo swej rateryjalności miał on być jednak czćmś nie 
ważkiem, i dla tego też znajdować się wszędzie w przestrzeni świata, równie 
jak we wszystkich ciałach na ziemi; w tych ostatnich wszelako tylko w pewnej, 
od ich natury i stanu skupienia zawisłej ilości. Dążąc ustawicznie do zrówno- 
ważenia temperatury we wszystkich ciałach, które nas otaczają, nie zna spo- 
czynku, lecz w ciągłym ruchu zostaje i sprawia przez to, że z tych ciał, szcze- 
gólnie w dotykaniu, jedne wydają się nam ciepłe a drugie zimne, według tego, 
czy on do naszego ciepła od nich przypływa i nas ogrzewa, czyli przeciwnie od 
nas się wydala i przez ten ubytek niemiłe nam czucie zimna wywołuje. Jego to 
wpływowi przypisywano wszelkie zmiany w objętości ciał i przemiany w sta- 
nie skupienia ich cząstek zachodzące; ałbowiem miał posiadać własność łączenia 
się ze wszystkiemi ciałami w najrozmaitszych stosunkach ilościowych, a to dla 
tego, źe najmniejsze cząstki ciał ważkich, same tylko siły przyciągające nieroz- 
dzielnie owladnęły; atomy zas jego nierównie sowiciej od twórców tej hipotezy 
wyposażone zostały, bo dają się ed wszelkich cząstek materyi ważkiej przycią- 
gać, a między sobą w wiecznej niezgodzie zostając, ciągle się unikają i z taką 
usilnością nawzajem odpychają, iż przez to nawet cząsteczki ciał ważkich, za 
sobą pociągnięte, znacznie rozsuwają a niekiedy je całkiem rozstrzelić są w sta- 
nie. W skutek tego wzajemnego działania i oddziaływania materyi ważkiej i cie- 
plika nieważkiego, powstały i utrzymują się ciała w pewnym stanie skupienia, 
stałym lub płynnym (ciekłym i rozprężliwym) i przechodzą z jednego w drugi, 
powiększając zarazem lub zmniejszając objętość swoją, stosownie do większego 
lub mniejszego nagromadzenia jego, które zawisło nie tylko od wielkości siły, 
z jaką go najmniejsze cząstki ciała przyciągają, lecz także od prężenia zewnę- 
trznego, w najbliższem okeleniu znajdującego się cieplika. lm znaczniejsza 
owa siła i mecniejsze to prężenie, tóm też więcej go musi wejść do ciała, aby 
jego elastyczność wewnętrzna zrównoważyć się mogła z zewnętrzną. Chociaż 
przyznane mu materyjalność, zrobiono jednak z niego jakąs dziwną istotę, która 
może się własności swoich pozbywać, przechodząc w tak zwany stan utajenia, 
przy topnieniu ciał stałyeh i parowaniu cieczy, i je napowrót znowu odzyskiwać, 
przy oswobedzeniu swojóm (występowaniu na wolność), gdy ciało ciekłe tężeje 
lub para się skrapla, czyli pe prostu powiedziawszy, która może zginąć i na no- 
wo może być utworzoną (przez tarcie, wiercenie, działania chemiczne i prądy 
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elektryczne); co się wręcz sprzeciwia najwyższemu prawu natury, orzekające- 
mu słałeczność ogółu materyi i sił w przyrodzie, to jest stanowiącemu pierw- 
szą zasadę fizyki, wedle której ani siły, ani ich materyjalne podstawy w nie się 
obrócić nie mogą, lecz się tylko ustawicznie przeinaczają (metamorfozują). 
Prócz tego hipoteza cieplika nie łómaczy nawet wszystkich objawów ciepła, 
jako to: rozchodzenia się jego promieniami w ogólności, a tem mniej z ciał niż- 
szej temperatury niż przestrzeń otaczająea; tudzież premieniowanie przez miej- 
sca zupełnie próżne, które juźci na atomy cieplika silniej, aniżeli ciała ważkie 
działać nie mogą; nareszcie owego z oddawaniem ciepła na zewnątrz połączone- 
go żarzenia się metalów, które przez stosowne tarcie i prądy elektryczne wy- 
wołać nie trudno. Przeciwnie zjawiska ciepła promienistego z hipotezą emana= 
eyi czyli posiępowego ruchu jakiegoś, choćby najsubtelniejszego płynu elastycz- 
nego żadną miarą pogodzić sę nie dadzą i jedynie tytko w teoryi przenoszenia 
się właściwych ruchów cząsteczek materyi bardzo elastyczej, na najbliższe czą- 
steczki tejże samej materyi, należyte uzasadnienie swoje znachodzą. O tych zja- 
wiskach, równie jak i a dzisiejszej teoryi ciepła (ob. Ciepło). Dr. W.U. 
Giepło do najpowszechniejszych działaczów w przyrodzie należy. Nie ma 
bowiem prawie czynności na świecie, którejby ono albo nie towarzyszyło, albo 
któraby się sama ostatecznie w ciepło nie zamieniała. Gdy się proces jaki che- 
miczny raptownie odbywa, np. węgiel i wodór gore, złoto lub srebro w chlo- 
rze, miedź w parze siarki pali, albo nareszcie kwas siarczany z wodą łączy, 
ruchy atomów w tych ciałach, chemiznem wywołane, objawiają się zawsze 
eiepłem, w powstałych związkach chemicznych utworzonćm. Siły robocze, t. j. 
pewne masy, w ruchu będące, poruszają inne masy, które spoczywały i przytem 
je ogrzewają. Piły i świdry w robocie posiadają nawet wysuką temperaturę. 
Mianowicie przy wierceniu dział powstaje tyle ciepła, iż nićm pewną ilość wody 
w ciągłem wrzeniu utrzymywać można. W zeszlem stuleciu bgrzewał też hra- 
bia Rumford wszystkie izby wielkiej fabryki dział samą tylko parą, w ten spo- 
sób etrzymaną. W okolicach mających dość wody, a brak paliwa, używano 
w nowszych czasach, tak zwanej w mechanice żywej siły ruchu wody spadającej, 
za środek wyrabiania znacznych ilości ciepła. Beaumont i Mayer zbudowali 
byli aparat, za pomocą którego przez bardzo prędkie obracanie drewnianego 
ostrokręgu w odpowiedniej, wodą oblanej puszce metalowej, można było wyra- 
biać parę 2'/, atmosfery sprężystości; a na wielkiej wystawie paryzkiej znajdo- 
wała się kuchnia, na której bez paliwa suty obiad gotowano, zamieniając w cie- 
plo muszkułową siłę nóg za pomocą korby i podobnego przyrządu, jaki przy 
tokarniach zwykle jest w używaniu. Dzicy ludzie dziś jeszcze rozniecają 
ogień w lasach przez mocne tarcie dwóch kawałków suchego drzewa, a do nieda 
wna zapalano u nas czyr i hubkę za pomocą krzesiwa i używano strzelb z pa- 
newką i krzemieniem. Przez uderzenie rozwija się ciepło, równie jak przy 
kuciu na kowadle. Zręczny kowal tym sposobem kawał żelaza aż do czerwo- 
ności rozżarzyć potrafi. W wypadkach tu przytoczonych siła robocza zużywa 
się, a natomiast ciepło powstaje. Przez spotrzebowanie zaś ciepła można znowu 
siłę roboczą utworzyć, jak to na wiełkie rozmiary w machinach parowych iste- 
tnie się dzieje. Ciepło bowiem żarzących się pod kotłem parowym węgli, jest 
właściwie tą siłą, która tłoki machiny porusza; woda i jej para, są tylko prze- 
naesicielkami onej z miejsca ognia na rzeczone tłuki. Ta przemiana siły robo- 
czej (pracy) w ciepło i odwrotnie ciepła w pracę, odbywa się według stałych 
prawideł; mianowicie ostatnia wtedy tylko i tak dalece nasiępuje, gdy i jak da- 
lece różnice w temperaturze ciał zachodzą, t. j. jeśli ciepło z ciała więcej ogrza- 
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nego, przenosi się na zimniejsze; przy czem jedna część jego do podniesienia 
temperatury (nie zmieniając objętości) służy, druga zaś w pracę się zamienia, 
to jest na pokonanie pewnych wewnętrznych i zew nętrznych przeszkód, niejako 
na posunięcie jakiegoś ciężaru, zużytą bywa. Gdzie takowych przeszkód nie 
ma, tam też przemiana ciepła w pracę nie następuje. Gazy rozszerzając się, 
to ok stając się rzadszemi, okazują zawsze niższą temperaturę, niż przedtem 
miały, jeśli przy tem powiększeniu objętości swojej jakąś zewnętrzną przeszko- 
dę pokonać mają; skoro się zaś ich objętość bez pokonania przeszkód ze- 
wnętrznych powiększa, mianowicie gdy płymą w miejsce zupełnie próżne, na- 
tenczas zachowują temperaturę swoją niezmiennie. O tem łatwo sie przekonać, 
ogrzewając powietrze atmosferyczne w naczyniu walcowóm, zaopatrzonćm 
z jednej strony tłokiem szczelnie przystającym. Gdy się temperatura do pe- 
wnego stopnia podniesie, uważamy, że iłok, chociażby był obciążony, naprzód 
się posuwa, lecz zarazem widać też zniżenie temperatury, a item samćm pomniej- 
szenie ciepla wewnątrz naczynia. Posunięcie tłoka naprzód, jest to praca, która 
za sobą zniknięcie pewnej ilości ciepła pociągnęła. Ciepło to zużyte stoi w pro— 
stym stosunku z ową pracą, którą Klanzyjusz pracą zewnętrzną zowie. Pcha- 
jąc zaś tłok napowrót do naczynia, zagęszcza się powietrze, a temperatura 
odpowiednio się podnosi. Tu powiększyło się ciepło w skutek zużycia ze- 
wnętrznej siły, czyli pracy mięśni ręki. Podobnie jak gazy, zachowują się 
w tej mierze wszystkie inne ciała. Skoro się na nie pewna praca, czyli siła 
m c 
mechaniczna 79 = mgs ) przez ciśnienie lub uderzenie przeniesie, zaraz 
stosewRe podniesienie temperatury i zawisłe od niej przemiany na jaw wystę- 
pują. Tak np. ściskając suchy lód za pomocą prasy hydraulicznej, w miejscu 
zimnóm (niżej zera), przekonał sie Mousson, że ten 16d topniał i na wodę się 
zamieniał Przez zużycie siły mechanicznej (pracy) osiągnął więc to, co się 
zwykle przez ogrzanie, to jest udzieienie ciepła sprawia. Hirn zaś, robiąc po- 
strzeżenia nad parą wodną, która powstawszy w kotle wielkiej machiny paro- 
wej, w pewnym czasie do walca tłokowego płynie i po wysłużeniu tamże, te 
jest po wykonaniu pewnej pracy, zamiast uchodzić w powietrze, znowu sie 
w oziębianym kondensatorze skrapla, uważał ciągle, że ilość ciepła w parze 
z walca tłokowego występującej, zawsze mniejsza była, niż w parze do niego 
wstępującej, a różnica ta stała w prostym stosunku z pracą, działaniem jej sprę- 
Żystości wykonaną, całkiem zgodnie z mechaniczną teoryją ciepła, jak to Klau- 
zyjusz dostatecznie wyświecił. Ilość ciepła tu znikającego, zamieniała się 
w mechaniczną siłę, która tłok popychała, a że ciepło, którem jeden funt wody 
ed 0” do 19 Reaum. ogrzać meżna, zamieniając się w pracę, taką samę siłę me- 
chaniczną według doświadczeń Joulego daje, jak ciężar 1,367 fun., z wyso- 
kości jednej stopy spadający, czyli inaczej się wyraziwszy, przedstawia siłe, 
która 1,367 fun. w jednej sekundzie czasu na jednę stopę do góry podnieść 
zdoła; ciepło zaś to za jednostkę ciepła, a siłę mogącą jeden funt w jednej se- 
kundzie na jedne stopę podnieść do góry za jednostkę mechanicznej siły, czyli 
pracy przyjęto; więc zużyciu każdej jednostki ciepła odpowiada powstanie 1367 
jednostek mechanicznej pracy, a ilekroć razy 1367 jednostek takiej pracy spo- 
trzebuje się, tyle też zawsze jednostek ciepła się utworzy. Liczbę 1367 na- 
zwano w nowszej fizyce mechanicznym równowaźżnikiem ciepła, ulamek zaś 
14362 termicznym równoważnikiem mechanicznej pracy. "Twierdzenie Klau- 
zyjusza orzekające równoważność ciepła i pracy tak opiewa: „W każdym razie, 
gdzie w skutek ciepła powstaje praca, znika czyli zużywa się też ilość ciepła 
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tejże wykonanej pracy odpowiednia i odwrotnie, za użyciem takiej samej ilości 
mechanicznej pracy, powstaje znowu zupełnie ta sama ilosc ciepła.” Prawo to, 
metamorfozę ciepła orzekające, nie da się żadną miarą pogodzić z przypuszeze— 
niem cieplika, jako osobnej materyi, której ani zniszczyć, ani też utworzyć nie 
byłoby można, lecz wskazuje bardzo wyraźnie, że ciepło, objawiające się 
w ciałach, niczem innem nie jest i być nie może, jak tylko ruchem najdro- 
bniejszych ich cząstek składowych, którego w pojedyńczych tych cząstkach, 
dła nadzwyczajnej ich drobności, zadnym sposobem doslrzedz nie można, 
który jednakże w skutkach, przez ogół tegoż ruchu sprawienych, rozmaicie 
czuć się daje, mianowicie miłem lub nie miłem wrażeniem ciepła i zimna, tudzież 
zmianami w objętości ciał, nareszcie przemianą ich staru skupienia, te jest ciał 
stałych w ciekłe, a ciekłych w lotne i odwrotnie; co też już dawniej z niewy- 
ezerpanej ilości ciepła, rozwijającego się przy tarciu, tudzież z tej okoliczności 
wnoszono, że dwa kawałki lodu w miejscu prożnćm przez samo tarcie topnieją, 
pomimo że do topnienia loda 60 razy więcej ciepła potrzeba, niż da ogrzania 
takiej samej masy wody o 1% R. wyżej. Różnica więc między pracą a ciepłem, 
jest ta sama, jaka między ruchem całej masy razem, a ruchem wszystkich czą- 
stek składowych tejże masy z osobna zachodzi, a zamiana pracy w ciepło zasa- 
dza się na udzielaniu ruchu według praw mechaniki, przy czem przemiany ruchów 
mas całych w ruchy cząstek tychże mas i odwrotnie następują, jakto w bardza 
wielu wypadkach, np. przy wywoływaniu tonów w muzyce dzieje się, gdzie 
ruch smyczka lub uderzenie młoteczka o strunę, sprawia oscylacyje najmniej- 
szych cząstek ciała ton wydającego, lub gdy po mocnym wystrzale działowym 
szyby z okien wypadają, fale więc głosowe powietrza, gwałtowne poruszenie 
całych szyb wywołują. Zdaniem Klauzyjusza ruchy ie cząstek w ciałach 
stałych są inne, jak w ciekłych i powietrznych. W ciałach stałych kołyszą się 
cząstki, niejako wahadełka okolo pewnych miejsc równowagi, oscylują pod 
wpływem sił, które na siebie nawzajem działają. Oprócz prostokreślnych 
wibracyj eząstki całych , mają się też odbywać wibracyje, dokoła punktu 
środkowega masy cząstek wirujące, tudzież ruchy atomów, z których poje- 
dyńcze cząstek są złożone. W ciałach ciekło płynnych odbywają cząstki 
najrozmaitsze ruchy wibrujące, toczące i postępewe. Tak zwana Żywa siła 
ruchu , jest tu w porównaniu z przyciąganiem się cząstek wzejemnóm za 
słaba, aby się one calkiem od siebie oddalać mogły; dla tego utrzymują się cie- 
cze bez zewnętrznego ciśnienia w pewnej objętości swojej. W ciałach zaś 
lotnych (w gazach), cząstki juz całkiem wystąpiły ze sfer wzajemnego przy- 
ciągania się i zdaniem Kroeniga poruszają się niezawiśle od siebie z cbyżością 
stałą w linijach prostych, póki o przeszkodę jaką nie uderzą i od niej się nie 
odbiją, po czem tak samo w innym kierunku znowu jednostajnie dalej biegną. 
Tym sposobem cząstki gazu w naczyniu zamkniętego, uderzając to o tę, to 
o ową ścianę, sprawiają owe ciśnienie wszechstronne, które każde ciało lotne 
na wszystkich punktach zasłony swojej jednakowo okazuje. Ponieważ masa (m) 
ciał jest ilością niezmienną, a żywa siła ruchu przez mec“ wyraza się; więc pręd= 
sze ruchy cząstek sprawiają też wyższą temperaturę, dają większą żywą 
siłę ruchu, a tem samém i wyższe ciepło; w skutek czego znowu z metamorfozy 
w pracę większa siła mechaniczna wypadnie. Ze ciepło i praca są nawzajem 
równoważnikami, wyrzekł był już lekarz hejlborński Mayer w roku 1842. 
Z twierdzenia tego, matematycznej analizie poddanego, wynika zaś, że wszy- 
stkie ruchy, wewnątrz ciała odbywające się, czyli odpowiednie im żywe siły 
ruchu, nie całe jeszcze ciepło ciała przedstawiają, a zatóćm, że ciepło, czy to 
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w formie mechanicznej siły (pracy), ezyłi bezpośrednie ciału udzielone, nietylko 
na powiększenie chyżości oscylacyi cząstek i atomów eteru obrócoRe bywa, 
lecz prócz tego jeszcze pewne prace ma załatwić: najprzód, tak zwaną pracę 
arewnętrzną; skoro bowiem żywa siła ruchu w eterze, wewnątrz ciała znajdu- 
jącym się, powiększać się zacznie, następnją też zmiany we wzajemnóm położe- 
niu cząstek, a nawet w całym układzie najdrobniejszych części składowych 
ciała, które pewnemi siłami na siebie nawzajem działając, przemianom takowym 
jakiś opór stawić muszą. Część więc ciepła idzie na załatwienie tych przemian 
wewnętrznych (na wewnętrzną pracę) w ciele, reszta zaś na podniesienie jego 
temperatury, to jest chyżości oscylacyi wszystkich cząstek jego; powtóre, tak 
zwaną pracę zewnęlrzną; gdyż przy ogrzaniu zwykle ciało się rozciąga, te 
jest objętość swoją powiększa, przy czóm zawsze jakieś zewnątrz nań działa- 
jące ciśnienie pokonane, a tem samém pewna praca podjeta być musi. Jeśli się 
więe przy ogrzewaniu ciała objętość jege zmienia, jedna część udzielonego mu 
ciepła na załatwienie zewnętrznej, druga zaś na załatwienie wewnętrznej pracy 
zużywa się. (Ta ostatnia sprawia wspomnione zmiany wewnątrz ciała). Skoro 
jednak to ogrzewanie już bez zmiany w objętości jego odbywa się, cała ilość 
udzielonego mu ciepła na samą pracę wewnętrzną obrócona bywa, której skutki 
w podniesieniu temperatury, albo w przemianie stanu skupienia (topnienia lub 
parowaniu), albo nareszcie w obydwóch tych zjawiskach na jaw występują. 
Z tego co tu powiedziano, widać, że nauka o cieple jest dziś właściwie teoryją 
ruchów molekularnych, zatem częścią mechaniki stosowanej, w której prócz 
wspomnionych już zjawisk przewodnictwo, równie jak promieniowanie ciepła, 
»upelne uzasadnienie sweje znachodzą. Gdy bowiem eter, będący podstawą 
zjawisk światła cały przestwor świata zapełnia i we wszystkich ciałach znaj- 
duje się, tworząc według Redienbachera niejako atmosfery dokała pojedyńczych 
ich cząstek, wspomnione ruchy najdrobniejszych cząstek ważkich koniecznie 
na atomy eteru przenosić się muszą, podobnie jak struna wibrująca ruch swój na 
otaczające powietrze przenosi i w nićm fale postępujących wibracyj wywołuje, 
które ucho nasze jako ton poczuwa. Te oscylacyje eteru, podobnemi ruchami 
ciepła cząstek wywołane, rezchodzą się falami na wszystkie strony i obja- 
wiają się jako ciepło promieniste, to jest są w stanie wywołać z dali w innych 
ciałach najprzód podobne wibracyje znajdującego się w nich eteru, a następnie, 
pomimo nikłości masy tegoż eteru dla jego wszelkie pojęcie przechodzących 
szybkich wibracyj, powolne nawet ruchy ich cząstek samych z czasem bar- 
dzo znacznie powiększyć, podobnie jak dzwon szklanny lub metalowy w skutek 
uderzeń fal głosowych powietrza w pewien stan oscylacyi cząstek wprawiony 
być może i głos wydawać będzie. Przez ciepło promieniste mogą więc ciała 
powali się ogrzewać, to jest ciepła od innych ciał wysćlane w sobie (że tak po- 
wiem) nagromadzać, czyli raczej żywą siłę ruchu wszystkich swoich cząstek 
ważkich i nieważkich znacznie powiększyć. Promienie słoneczne, tudzież pro- 
mienie ciał gorejących płomieniem i Żarzących się, sprawiają prócz światła 
także ciepło; piec zaś, w którym palone i każde ciało mniej ogrzane wysóła sa- 
me tylko promienie ciepła. Z tego wnosić musimy, że budowa oka naszego nie 
dozwala nam wszelkich Oscylacyj eteru peczuwać jako światło. Fale eteru, 
ruchami melekułów ciała nie bardzo wysokiej temperatnry wywołane, następują 
jeszcze nie tak prędke po sobie, aby oku nastręczyć mogły wrażenie, Gdy się 
gas temperatura ciała podniesie, nietylko moc wibracyj pojedyńczych, ale także 
ich ilość w jednej sekundzie znacznie się powiększy. Od pewnej temperatury 
zacząwszy, między układami fal przychodzić będą niektóre fale takie, które 
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mieszczą w sobie chyżości wibracyi eteru, do wywołania czucia widzenia po- 
trzebne; w skutek czego ciało świecić się, to jest światło wysćłać pocznie; 
lecz pierwsze światło jest zwykle czerwone, to jest z wibracyj stosunkowo 
najpowolniejszych złożone. Dopiero, gdy temperatura jego bardziej się podnie- 
sie, do wibracyi światła czerwonego przybywają powoli jeszcze inne, mianowi- 
cie żółte, zielone i niebieskie, po czem kolor czerwony żaru coraz wydatniej 
w jasno-pomaranczowy, a nareszcie w rażąco biały zamienia się. Ciało jednak 
do białego rozżarzone, nie wysćła samych tylko promieni światła, lecz przeci- 
wnie w pochodzących od niego falach eteru przychodzą zarazem prędsze i po- 
wolniejsze wibracyje, najcozmajciej z sebą pomieszane; albowiem gdy promie- 
nie od takowego ciała przychodzące, na czarną z obu stron wypukłą szklanną 
soczewkę, która światła nie przepuszcza, padają, zawsze wpływ ciepła promie- 
nistego czuć się daje. Meloni jest nawet tego zdania, że z pomiędzy promieni 
najlepszej lampy olejnej tylko 0 część jako światło i ciepło na jaw występuje, 
a "a ezęści jedynie jako ciepło się objawiają, to jest z fal mniejszej chyżości 
wibracyi eteru są złożone. W takim składzie rzeczy światło i ciepło promie= 
niste nie różnią się od siebie co do istoty, lecz tylko co do formy. Eter świa- 
towy nie zna spoczynku, lecz ciągle jest w ruchu falowym, obejmującym naj-- 
rozmaiisze pod względem chyźości i formy wibracyje. Ruch ten, udziełiwszy 
się cząstkom ciał ważkich, padnosi ich temperaturę, a że pomiędzy wszystkiemi 
falami eteru są też i takie, co prócz tego wrażenie światła sprawiają, więc za- 
miast mówić o promieniach światła i ciepła, można też używać wyrazów: „pro 
mienie widome i niewidome” jak to Klauzyjusa w pismach swoich nieraz czyni. 
Słońce dla niezmierzonych swoich zasobów żywej siły ruchu, wysćła ciągle 
promienie światła, ciepła i innych, chemiczne działania budzących wibrncyj 
w przestworze światowe. Część onych dostaje się na ziemię naszą i zamie- 
niając się w pracę najrozmaitszych form, służy do utrzymywania istot roslin- 
nych i zwierzęcych, tudzież do załatwiania geelogicznych przeistoczeń na jej 
powierzchni i termicznych procesów w obu płynnych osłonach, które ją w po- 
staci oceanu i atmosfery zewsząd okrążyły. W skutek tego wszechwładnego 
wpływu słońca i tych milijonów gwiazd, które podobne ruchy a z niemi ciepło 
i życie, mechaniczną siłę i chemiczne czynności roznoszą, takimi samemi promie- 
niami w przestrzenie świata, odbywają się we wszystkich ciałach przyrody, na- 
wet w tych, co się w zupełnym spoczynku znajdować zdają, najżywsze wibra- 
cyje i inne peryjodyczne ruchy najdrobniejszych cząstek, które przenosząc się 
według reguł mechaniki na cząstki ich etcru wewnętrznego i zewnętrznego 
sprawiają, że po całym świecie wszelkie możliwe fale eterowe w najrozma= 
itszych kierunkach ustawicznie się rozchodzą i tym samym sposobem znowu 
w innych materyjach ważkich podobne ruchy uajdrobniejszych eząstek wywe- 
łują. Ogól tych wszystkich ruchów w każdóm ciecle stanowi jego ciepło. Za- 
sadnicze prawa, według których ciepło działa na rozmaite ciała nieorganiczne, 
podaje nam doświadczenie, jak następuje. Najprzód, z ciepłem wzmagającem się 
rośnie objętość ciała każdego; znizenie temperatury sprawia pomuiejszenie objętości 
jego, a z przywróceniem pewnej temperatury powraca zawsze ta sama objętość, 
jaką ciało raz przy niej miało. (Glina ściaga się w ogniu z powodu ulotnienia 
się niektórych części swoich składowych). Powtóre, przybywanie objętości 
z podniesieniem temperatury w ciałach stałych bardzo jest nieznaczne, w ciałach cie-- 
kłych daleko wydatniejsze, a w ciałach lotnych bardzo znaczne. Po trzecie, to roz- 
szerzanie się objętości za podniesieniem temperatury w rozmaitych ciałach stałych 
i ciekłych jest rozmaite, wszystkie zaś gazy prawie jednakowo się rozszerzają 


646 Ciepło 


i to w takim samym stosunku, w jakim rośnie ich temperatura; co u ciał stałych 
i ciekłych tylko między pewnemi, dosyć nawet ciasnemi granicami dzieje się; 
(woda robi uwagi godny wyjątek od tego prawa powszechnego, ho ogrzewana 
powoli od 0’ aż blisko do +-5%C =+4-4'R,, ciągle objętość swoją pomniejsza 
i przy tej temperaturze największą gęstość posiada; przy czém się ta właściwość 
okazuje, że jej objętość zupełnie jednakowo rośnie, czy się ją o kilka stopni 
nad + 5°C ogrzeje, czyli też o tę samę ilość stopni niżej -}- 5" C eziębi. Przy 
—L 4"0 np. stoi woda w rurce tak wysoko, jak gdyby się ją do + 6°C było 
ogrzało; przy 0” zaś jak przy --10"€). Po czicarte, za podwyższeniem tem- 
peratury do pewnego stopnia ciała stałe robią się ciekłemi, a ciekłe lotnemi, za 
zniżeniem zaś temperatury ciała lotne biorą postać ciekłą, a ciekłe stałą. Leez 
mie wszystkie ciała wymagają tej samej temperatnry do uskuiecznienia rzeczonej 
przemiany w stanie skupienia; jedne potrzebują do tego wyższej, drugie niższej 
temperatury, a niektóre tracą pierwej układ swój naturalny, za nim swój skład 
skupienia zmienić są w stanie. Stopień ciepła, potrzebny do znmienienia stanu 
stałego na ciekły, zowie się temperaturą topnienia; stopień zaś, przy którym 
ciało raptownie w parę przechodzi, nazywamy (emperaturą kipienia. Po piąte, 
od chwili, jak się tepnienie rozpocznie, temperatura ciała juź się nie podnosi, 
chociażby mu się najwięcej ciepla udzielało, gdyż wszystko na samo przemie- 
nienie stanu skupienia obrócone bywa, które tez tem śpieszniej się odbywa, im 
więcej się go do wykonania tej pracy ma w pogotowiu. Dopiero gdy całe ciało 
stopnieje, temperatura jego podnieść się może. Woda powstająca z lodu, ma 
tę samę temperaturę co lód w chwili, gdy się topnienie rozpoczęło. Ciepło to, 
na przemienienie stałego stanu skupienia ciała w ciekły spotrzehowane, zowie 
się ciepłem płynności czyli lopliwości. Podobnie się dzieje, gdy ciało ciekłe 
w stan rozprzężliwo-płynny przechodzi. Gwałtowna przemiana cieczy w parę, 
odbywa się teź przy pewnej stałej temperaturze, zawisłej od natury ciała i od 
sprężystości powstającej pary. Ciepło do uskutecznienia tej przemiany potrze- 
bne, nazwano ciepłem loiności czyli kipienia. Przedtem wyobrażano sobie, 
że w tych obu procesach materyja cieplikowa utaja się, że bywa uwięzioną, 
gdyż ani na czucie, ani na termometr nie działa i prawiono o ciepliku utajonym, 
który się przy odwrotnej zmianie stanu skupienia znowu wyswobodzić umie 
i na welność wystąpiwszy, znowu ogrzewać i inne skutki sprawiać może. 
Dziś nie przyjmując materyi cieplikowej, widzimy w tak zwanych procesach 
utajenia i oswobodzenia cieplika dynamiczną metamorfozę ciepla w pracę i od- 
wrotnie pracy w ciepło, to jest przemianę żywej siły ruchu najdrobniejszych 
caąsiek ciała w mechaniczną siłę, rozsuwającą cząstki jego coraz bardziej, 
w skutek czego powiększenie objętości, a przy pewnej wielkości tejże zmiana 
stanu sknpienia następuje; i odwrotnie przejstaczanie się ruchu, na całe masy 
przeniesionego, w ruchy najdrobniejszych ich cząstek wazkich i niewazkich. 
ilość ciepła idącego na załatwienie pracy mechanicznej przy zmianach stanu 
skupienia, jest bardzo znaczna. 7% doświadczeń starannie robionych okazało się, 
že na samo topnienie lodu, mającego temperaturę zero, tyle ciepła się zużywa, 
iżby niem tę samą wodę od O° do 60” R. ogrzać było można; zatem na samo 
stopienie jednego funta lodu tyle, ile na ogrzanie 60 fun. wody od 0? do +-1' R. 
Wupelne zaś odparowanie jednego funta wody już kipiącej, spotrzehowuje taką 
samą ilość ciepła, jak ogrzanie blisko 432 fun. wody od 0” do 4° R., czyli 4 fun. 
od O’ do 432° Reanmura. Wspomnieć mi tu jeszcze wypada, że nie wszystkie 
ciała jednakowej ilości ciepła do podniesienia swej temperatury 0 równą liczbę 
stopni potrzebują. Tak np. rtęć tylko '/,, część tego ciepła wymaga co woda, 
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aby się z nią na równej temperaturze utrzymywać mogła. Tą samą więc ilością 
ciepła która 1 funt wody od 0° do + 10 ogrzewa, możemy temperaturę 
{Í funia rtęci podnieść ed 0” -} 3092 R. Dla tego przypisujemy ciałom ro- 
zmaite ciepło gatunkowe. Po szóste, ciepło, (jako żywy ruch najdrobniejszych 
cząstek w ciałach) nie ogranicza się na te same tylko ciała, w których pierwo- 
tnie wzniecone zostało, lecz przenosi się z jednego na drugie tak długo, póki 
obadwa wraz ze wszystkiemi otaczającemi równej temperatury nie otrzymają. 
Atoli wtedy każde z tych ciał oddawać musi innym ciałom tyle ciepła, ile go samo 
od nich otrzymuje, czy to się one ze sobą stykają, czyli nie. W pierwszym ra- 
zie mówimy: ciało ogrzane udziela ciepła zimniejszemu; w drugim zaś, ciało 
ogrzane wysćła ciepło promieniami, które podobnie jak promienie światła roz- 
chodaą się na wszystkie strony, leez nie wszystkie ciała rozgrzewają się w je- 
dnakowy sposób. U jednych dzieje się to łatwiej i prędzej, u drugich trudniej 
i wolniej. Niektóre przyjmują ciepło prędko i udzielają je tak sama drugim, 
inne zaś albo całkiem go nie przepuszczają, albo rozchodzenie się jego znacznie 
opóźniają. Dla tego dzielimy ciała na dobre i złe przewodniki ciepła. Dobre 
przewodniki, jak metale, ogrzewając się rychłej, prędzej teź stygną. Przeciwnie 
się rzecz ma ze złemi przewodnikami, jak futra, stema, drzewo, śnieg, wełna, 
włosy, pierze, siarka, węgieł i suche powietrze. W tych przenosi się ciepło 
z jednej cząstki na drugą bardzo powoli, temperatura podnosi się leniwo, ale 
też i znizenie onej bardzo powolnie się odbywa. Także woda i lód należą do 
złych przewodników ciepła. Nareszcie, każde ciało więcej ogrzane jak inne, 
rozsćła ciepło na wszystkie strony promieniami w linijach prostych, a ciała inne 
odbijają je od swej powierzchni albo całkiem, albo tylko w częsci. Ten objaw 
ciepła nazywają fizycy ciepłem promienistćm. Doświadczenie nauczyło, że 
ciała, które więcej ciepła przyjąć mogą, silniej także i w anaczniejszej iłości 
ciepło z siebie wysełają. Dla tego każda zmiana temperatury jednsgo ciała 
sprowadza natychmiast ruch ciepła we wszysikich ciałach otaczających. Pro- 
mienie ciepła tak są rozmaicie łamliwe i rozczepiają się, jak promienie światła; 
także rozłamują, uginają i polaryzują się pudobnie jak światło. Metalowe 
źwierciadła wklęsłe odbijają ciepło i zbierają j je w swojem ognisku, tak samo 
jak promienie światła. Umieściwszy rozżarzony węgiel lub płomień świecy 
w ognisku jednego wklęsłego zwierciadia paraholicznego, zapali się hubka 
w odległym punkcie, będącym ogniskiem drugiego zwierciadła, które naprze- 
ciwko pierwszego należycie jest ustawione. To dowodzi, że ciepło, tak jak 
światło, rozchodzi się w linijach prostych i odhija się od powierzchni ciał wy- 
gładzonych pod tym samym kątem, pod którym na nie wpada. Szkło w tej 
mierze nie jednakowo się zachowuje; przepuszczając bowiem światło ognia ko- 
minkowego, zatrzymuje jego ciepło i w skutek tego mocno się rozgrzewa; ciepło 
zaś promieni słonecznych przepuszcza % łatwością, a mając formę soczewek 
wypukłych, zagęszcza je tak dalece, iż tym sposobem ciała palne na słońcu za- 
palać możemy (szkiełka palące), mianowicie w lecie, kiedy promienie słoneczne 
pod większym kątem na ziemię padając, w ogólności mocniej ogrzewają, niż 
w zimie, w której te porze rokn bardzo ukośnie do nas przychodzą i od pionu 
znacznie się oddaliwszy, słabo tylko ogrzewać mogą. Teoryja doświadczeniem 
wsparta uczy, że promienie ciepła słabną w stosunku kwadratów z odległości, 
tudzież że ich działalność rośnie w stosunku wstawy pochyłości ka powierzchni, 
na którę padają. Prócz tego barwa ciała ciemna lub czarna i jego chropowatość 
przyczynia sie do łatwiejszego i znacznicjszego ogrzania jego; albowiem w tym 
razie ciało więcej promieni zatrzymuje, a mniej ich odbija niż wtedy, kiedy po- 
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siada barwę jasną lub białą, albo gdy ma gładką powierzchnię. Wreszcie cieplo 
gatunkowe, u różnych ciał rozmaite, stan ich wilgoci i własności najbliższego 
ich sąsiedztwa są przyczyną, że nie wszystkie ciała równą ilość ciepła w sobie 
nagromadzić muszą, aby tej samej temperatury nabyły, do zrównoważenia której 
według reguł mechaniki ustawicznie dążą, nie uwłaczając przez to bynajmniej 
owemu najwyższemu prawu natury, które słabość materyi i żywej siły ruchu 
w przyrodzie orzeka. (0 mechanicznej teoryi ciepła, czytaj: Philosophical Tran- 
zaclions of (he Royal Society of London and Kdinbourgh, począwszy od r. 4850, 
mianowicie rozprawy Jamesa Prescota Joulego, Jamesa i Willijama Thomsona, 
Rankinego i Reecha; tudzież w Poggendorffa Annalen rozprawy Clausius'a Bd. 
79, 93, 100; w Liebiga i Wóhłera Annalen z roku 1842 rozprawę Mayera, 
Redtendachera Dynamidensystem, Manheim 18537; rozprawę Moussona w Pog- 
gendorffa Annalen Bd. 105; Hizna, Recherches sur Vequivałent mócanique de la 
chaleur, présentées a la société de physique de Berlin, Paris, 1858; nareszcie 
dawniejsze prace Carnota, Réflexions sur la puissance motrice du feu 1824 
i Clapeyrona, Journal de Pecole polylechnigue, tom XIV, (1834), str. 170; 
nareszcie Holzmanna Uber die Wärme und Elasticitaćt der Gase und Dämpfe, 
Mannheim, 1845; Helmholza: Über die Erhaltung der Kraft, Berlin, 1847; 
Hoppego, Wärme als Aequicalent der mechanischen Arbeit; Paggendorffa 
Annalen, Bd. 97; Clausius'a, Über das Wesen der Wärme verglichen mit 
Lichi und Schali, Zurich, 1857. Artykuł ten jest niejako wyciągiem z obszernej 
pracy o cieple hyłego professora fizyki przy lwowskim uniwersytecie, duktara 
Wojciecha Urbańskiego, która do druku jest przeznaczona. Dr. W. U. 
Ciepłomierz, czyli raczej Termometr, jest to przyrząd, służący nie do mie- 
rzenia ciepła, jak to z nazwy wnosicby można, lecz do oznaczenia temperatury 
ciał, które w skutek ciepła odpowiednio się rezszerzają. Dziś są w używaniu 
termometry trojakiego rodzaju: stałe, ciekłe i powietrzne, W pierwszych me- 
tale stanowią materyję termometryczną, w drugich merkuryjusz lub zafarbo- 
wany alkohol, w trzecich zaś suche powietrze atmosferyczne. Nasz zwyczaj 
ay termometr składa się z trzech części: z rurki szklannej małego i w całej 
swej długości jednakowego otworu, zakończonej małą dętą kulą, tudzież 
z merkuryjuszu oczyszczonego, którym napełnia się kula i rurka do pewnej wy- 
sokosci; nareszcie z podziałki zrobionej na desce lub blaszce, do której rurka 
przymocowana. Merkuryjusz wygotowuje się w kulce samej dla wypędzenia 
z niej, równie jak z całej rurki wszystkiego powietrza, a gdy się to stało, za- 
sklepia się rurka u samej góry za pomocą cieniuchnego płomienia, na jedno 
miejsce szkła przez dłuższy czas zwróconego. Gdy ciecze za podniesieniem 
temperatury bardziej się rozciągają niż ciała stałe, merkuryjusz w opisanej kul- 
ce z rurką doznawać będzie większego powiększenia swej objętości niżeli szkło, 
dlatego zmiany w objętości merkuryjuszu, zawisłe od temperatury, okażą się 
zawsze przez zmiany w długości jego słupka w rurce zawartego. A że przy- 
bywanie objętości merkuryjuszu między pewnemi granicami w tym samym pro- 
stym stosunku się odbywa, w którym temperatura rośnie, zatem ze stanu słupka 
merkuryjuszowego w rurce i ze zmian tegoż stanu, możemy zawsze wniesko- 
wać o temperaturze, od której on zawisł i o zmianach w tejże temperaturze 
zachodzących. Idzie więc tylko o to, aby jak najściślej oznaczyć stałą objętość 
merkuryjuszu, a tem samém niezmienną długość słupka merkuryjuszowego, 
która pewnej znajomej temperaturze, np. temperaturze marznięcia wody odpo- 
wiada i połączyć z tą rurką podziałkę stosowną, aby można było dokładnie roz- 
poznawać zmiany w tej pierwiastkowej objętości zachodzące. Jeśli otwór rurki 
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wązki, natenczas najmniejsze zmiany w objętości merkuryjuszu spostrzeżone 
być mogą, bo przybywanie objętości za podwyższeniem temperatury przedsta- 
wia się w długości słupka tem znaczniejszej, im mniejsze przecięcie rurki w po- 
równaniu z objętością kulki. Podniesienie się słupka merkuryjuszowego o %, 
3, 4 linije wyżej wspomnionego, za pierwiastkowy przyjętego stanu pokazuje 
że merkuryjusz 2, 3, 4 razy bardziej się rozciągnął jak w razie, gdyby się o je- 
dnę tylko liniję był podniówk a têm samem, że także zmiana temperatury 2, 3, 4 
razy większa jest od tej, która przedłużenie słupka o 1 liniję sprawiła. Jucez 
ścisłe oznaczanie objętości merkuryjuszu w rurce z kulką i jej zmian połączone 
jest z niemałemi trudneściami, które jednakowoż całkiem usunąć możemy, ko= 
rzystając z następującej okoliczności: znajome am są dwie temperatury wody, 
dość znacznie od siebie odległe, o których z pewnością powiedzieć możemy, że 
sa niezmienne. Pierwsza jest temperatura, przy której woda marznąć lub śnieg 
ilód zdrobieny tepnieć i wodą pokrywać się zaczyna; a druga, przy której wre 
czysta woda destylowana w naczyniu metalowćm, podczas gdy barometr 28 cali 
pokazuje. 'Fak w pierwszym, jak w drugim razie najmocniejsze podniecanie 
ognia nie sprawi, aby się temperatura lodu lub wody parującej podniosła, lecz 
się tylke do tego przyezyni, ze lód prędzej topnieje, a woda spieszniej w parę 
się zamieni. Gdy więc kulkę rurki włożymy w śnieg topniejacy, słupek mer- 
kuryjuszowy zacznie się ściągać powoli, i przy pewnym punkcie stanie nieru- 
chomy; punkt ten na rurce zerem naznaczamy.  Wpuściwszy zaś tę samą rurkę 
do wody wrzącej w żelaznym garnku z małym otworem, ale tylko tak głęboko, 
aby się kulka powierzchni wody dotykała, spostrzeżemy natychmiast, że słupek 
merkuryjuszowy do góry podnosić się zacznie, a doszedłszy do pewnej wyso- 
kości, dalej się jaż podnosić nie będzie, dopóki woda wre i stan barometre się 
nie amienia. Punkt ten najwyższy słupka merkuryjuszowego znaczy się także 
na rurce. Jest to punkt wrzącej wody, liczba zaś jego jest --80 podług Réau- 
mura, —— 100 podług Celsyjusza, a -- 242 podług Farenheita. Osadziwszy 
potem tę rurkę z kulką na deszezułce (lub blaszce), przenoszą się na tę osta- 
tnią naznaczone na rurce punkta zasadnicze, a odległość ich wzajemną dzieli się 
(w przypuszczeniu że otwór rurki w całej długości jest wszędzie jednakowy) 
na 80 (Reaumura), 100 (Celsyjusza) lub 180 (Farenheita) równych części, 
znacząc je kreskami i pisząc obok nich od dołu do góry liczby 4-4, +2, --8 
-|-4, it. d., które się stopniami temperatury nazywają. Przenosząc te równe 
części podziałki nizej 0, otrzymujemy kreski, obok których piszą się liczby 
—i, —2, —8, —4, i t. d. Te ostatnie zowiemy stopniami mrozu lub zimna, 
liczby zas wyżej zera stopniami ciepła. Stopnie zimna nie oznaczają zupełnego 
braku ciepła, lecz tylko nizsze od © temperatury. Ze kulka termometrowa nie 
wielka być powinna, aby już male różnice w temperaturze zachodzące łatwo 
spostrzedz się daly, uczy teoryja ciepła. Dokładniejszy wykład teoryi termometru 
znajdzie czytelnik w obszerniejszych dziełach 0 fizyce. Tu pokaże tylko jeszcze 
sposób zamieniania stopni R, C i F, jedne na drugie. Gdy 80° R = 1009 
C—180" F, a Farenheit tam pisze jaż —— 32° gdzie Réaumur. i Cels. stawi 0, 
więc 80 : 100 = R’ : C; 80 : 180=R° : (F—32); 100 : 180—C* : (F—32), 
czyli E = y, R-- 32; F == = ty, € = 32; R = t (F—32), C=, (F—32). 
Termometry z Anola Sea ee sporządzają się tym samym sposobem, 
jak termometry merkuryjaszowe, i różnią się od nich tylko tém, że tu alkohol 
jest cieczą termometryczną. Gdy ten nawet w najniższej temperaturze nie 
marznie, podczas gdy żywe srebro przy —32" R. stan stały przybiera, a już 
przy —890 R. nie w tym samym stosunku się ściąga, w jakim temperatura uby— 
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wa, więe termometry z alkoholem bardzo są przydatne do oznaczania niskich 
temperatur, w których termometry z merkuryjuszem są nie do użycia. Lecz 
za to do oznaczania wyższych temperatur są te przydatniejsze, niżeli tamte, bo 
alkohol, przechodząc w:parę. rozciąga się stosunkowo bardziej, niż przybyło 
tempetatury. Zkąd też pochodzi, że termometry merkuryjuszowe z termome- 
trami alkoholowemi niezgadzają się zupełnie w oznaczaniu temperatury, i dla- 
tega stopnie jednych na stopnie drugich sprowadzone być muszą, co się za po- 
mecą tablicy poprawek uskutecznia. Termometry metalowe Bregnet'a i Holz- 
manna polegają na nierównej rozciągalności różnych metalów i nie mogą być 
tak doskonałe, jak dopiere co opisane, które znowu pod względem doskonałości 
swojej z termometrami powietrznemi mierzyć się nie mogą, w których ostatnich 
powietrze jest płynem termometrycznym, a maleńki słupek merkuryjuszowy nie- 
jako za wskazówkę rozciągania się jego służy. © tych termometrach czytaj 
obszerne fizyki Biota, Łamćgo, Pouilleta lub Baumgartnera, Etiinghshausena, 
Millera, tudzież Gehlera Wörterbuch i innych. Dr. W. U. 

Cierlica , čarlica, międlica, łameczka albo pięcioma, narzędzie do otłu- 
kiwania i oddzielania pazdzierzy od lnu i konopi. ¿Po ususzeniu len połamie 
się w drewnianej cierlicy, gdzie się części przędzy od nieużytecznych pa- 
ździerzy oddzielają” (Kluk). Cierlice najlepsze są dębowe lub bukowe. 

Cierń (Spina), w botanice oznacza gałązkę, liść lub przylistki w części 
twarde i ostrekońiczyste zmienione. Najczęściej dzieje się to z gałązkami 
z przyczyny ich niewykształcenia, ałbo wstrzymania we wzroście, a w takim 
razie gałązka w cierń wybiegająca, dzierży przy jego podstawie liście i kwiaty, 
jak to np. u tarni (Prunus spinosa, L.) widzieć można. Też samo spostrze- 
gamy w drzewach owocowych dzikich, jak np. u dzikiej jabłoni, pomarańcz lub 
cytryn iu wielu innych. Ale jeśli te dziczki cierniste przesadzimy w lepszą 
i żyzniejszą ziemię, wszystkie wówczas gałązki wykształca się należycie, a ro- 
ślina staje się gładszą i bez cierni. W innym wypadku to przeobrażenie się 
gałązek w ciernie jest dokładniejsze, stałe, i należy niejako do przyrody ro- 
śliny, jak np. uigliczni /Gleditschia triacanthos, L.). gdzie owe ciernie są 
3-dzielne, zupełnie nagie, to jest bez liści przy podstawie, ale tylko ze śladem, 
že one odpadły. U berberysu liście przeobrażają się w ciernie wielodzielne, 
u akacyi naszej przylistki, a w traganku gumowym (Astragalus gummifer, lia- 
bil., Astragalus ereticus, L.), ogonek główny liści pierzastych, po opadnięciu 
listków, twardnieje i w cierń się mienia. Jeśli wreszcie nerwy w liściu wy- 
biegając z jego brzegu tężeją i ostro się kończą, powstaje liść ciernisty, jak np. 
w naszych ostach. Ciernie różnią się tem od kolców (ob.), że ich bez uszko- 
dzenia części rośliny gdzie się znajduja, odłamać nie można. F. Be. 

Ciara, farń, turka, tarnówka, tarnina, tarnośliwa, ostręże, ostrzęże 
(Prunus spinosa), rozkrzewiając się w korzeniach i z tych rozplenisjąc, 
uszczupla roli, ntrudnia uprawę i ztad nienawidzona jest przez gospodarzy 
rolnych, i jak dziko rosnącą trudno wyplenić, tak znowu trudna jest do zapro- 
wadzenia i uprawy. Hodowana bywa dla warzelni soli, jako przedmiot dogo- 
dny na tak zwane /eznie (ob.), to jest stosy wyniosłe z tarni w odpowiednićm 
rusztowaniu ułożone, przez które przeprowadza się płyn solny, celom zgęsz- 
czenia go. Dla warzelni soli w Ciechocinku przeznaczono oddzielny grunt 
morgów nowo-polsk. 240 (pod Rzadkewolą), celem uprawy tarniny. Doświad- 
czenia przekonały, Że pod flanee iarniowe należy głęboko i szeroko wzruszać 
i oczyszczać ziemię na sposób regutówki, aby korzenie szybko i bez przeszkady 
rozkrzewić się mogły, że starannie z chwastów oswabadzane i w latach po- 
czątkowych wierzchujki przycinane być powinny. Ed. P. 
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Ciernie białe. Fak miejscami nazywają berberys (Berberis vulgaris) (ob.). 

Ciernieo, ob. Kaktus. 

Ciernik (Gasterosteus). Rodzaj ryb z działu kościstych, rzędu cierniopłe- 
twych (Acanthopterygii). Zamiast dwóch płetw na grzbiecie, jak u większej 
liczby cierniopłctwych, u ciernika pierwsza zredukowana jest do kilku oddziel- 
nie stojących kolców ruchomych. Podobnież i płetwy brzuchowe są z każdej 
strony jednym tylko potężnym kolcem zastąpione, a u ich nasady spód brzucha 
wasłoniony jest obszernemi kośćmi miednicy, jakby tarczą od przodu i od tyłu 
ostro zakończoną. Pokrycie ciała niemniej jest szczególne, zamiast zwykłych 
łusk, znajdujemy u ciernika listwy poprzeczne całą prawie wysokość hoku zaj- 
mujące, a po obu bokach ogona ostrą, podłużną krawędź. Tak dobrze schara- 
kieryzowany rodzaj przedstawia jednak trudność we właściwóm umieszczeniu 
go w układzie, jedni ge liczą do rodziny nazwanej przez Cuvier'a Joues cui- 
rassćes (Scleroparei), dla kości policzkowych zrastających się z kośćmi skrze- 
towemi; inni z powodu wrzeeionkowatego kształtu ciała, mocno przy ogonie 
zeszczuplonego, i po obu bokach ostrą krawędzią opatrzonego, podobieństwa 
w pokryciu ciała i kolcach na grzbiecie do wielu rodzajów rodziny Scomberożdei, 
do niej go zaliczają. Gatunki składające ten rodzaj odznaczają się wszystkie 
drobnością. niektóre z nich żyją w morzu, zmaczniejsza jednak liczba zamie- 
szkuje wody słodkie, niekiedy najmnicjsze strumyki. Jeden z nich ciernik po- 
spolity (Gasterosteus aculeatus), pospolity we wszystkich rzeczkach, zwany 
przez rybaków katem lub siekiem, darasta zaledwie 3 cali długości i ma tylko 
3 kolce na grzbiecie, w porze tarła na wioskę miewa spód ciała świetnie ubar- 
wiony czerwono, boki srebrzyste, grzbiet mniej więcej eiemny, tęczę oka turku- 
sowo medrą. Drugi gatunek znajdujący się obficie w północnej Europie kolu- 
szką zwany (Gasterosteus pungitius), jest jeszcze mniejszy od poprzedniego, 
zaledwie 2 cale długości dorasta, jest przeto najmniejszą rybką wód słodkich 
Europy. Na grzbiecie ma 9 lub 10 kolców. Gatunek morski u pobrzeży Bu- 
ropy żyjący Gasterosteus spinochła Lin. jest wiekszy od obu powyższych, 
ma £5 kolców na grzbiecie, a przy kolcach brzuchowych po 2 słabe promienie. 
Ciernik nasz dla człowieka nie przedstawia żadnego użytku, a pod wielą wzglę- 
dami szkodliwym jest w gospodarstwie rybnóm. Na pokarm nie jest używanym, 
już to z powodu drobności swojej, juź też, że obudza wstręt, gdyż będąc pod- 
legły więcej niż inne ryby robakom wnętrznym, z familii tasiemców, przy po- 
znanej niezbyt dawno własciwości tych glist, że w różnych stopniach rozwoju 
swego przechodzą do wnętrza różnych organizmów, a mianowicie z zimnokrwi- 
stych do mających krew ciepłą i w nich dopiero ostatecznego wykształcenia do- 
stępują, słuszną może wzbudzać obawę, że i dla człowieka używanie go na 
pokarm może być szkodliwe, tudzież że sama obecność jego między innemi ry- 
bami przyczynić się może do zarażenia ich pasożytami. Z drugiej strony rybka 
tak mała zadziwia rzutneścią swych ruchów i drapieżnością wrodzoną, pożera 
nietylko wiele ikry rybiej, lecz prześladuje młody drobiazg, którym się karmi, 
większe nawet niemało od niego cierpią, bo chociaż nie może wielkich ran za- 
dawać drobneuwi ząbkami swemi, upędza się i skubie je ciągle, a okbrywając ple- 
twy, przyprawia o śmierć większe od siebie indywidua. Sam zaś uzbrojony 
potężnie, nie obawia się Zadnych nieprzyjaciól, jakby ufając broni swojej uwija 
się bezkarnie przed paszczą szczupaka lab okonia, tych najdrapiezaicjszych 
pustoszycieli wód naszych, i one zdaje się pojmują znaczenie tych jego mane- 
wrów, gdyż nie okazują zamiarów napaści; zgłodniały chyba lub nierozważny 
połknie nivkiody ciernika i zwykle przypłaca to życiem, gdyż połknięty w gar- 
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dle rozpiera mu swoje kolce grzbietowe i brzuszne tak, iż ani wyrzuconym być 
nie może, ani też przejść do żołądka. W obyczajach ciernika uderza pewna 
osobliwa szczególność, jakiej drugiego przykładu nie znajdujemy w całej gro- 
madzie ryb. Znana jest zupełna obojętność tych istot o los własnego potom- 
stwa, którą natura nagradza tylko mnogością ziarn ich ikry, rzucają one ty- 
siące jaj na los bez Żadnego zabezpieczenia ich od niszczących okoliczności. 
Niektóre gatunki odbywają wprawdzie umyślne wędrówki, dla złożenia ikry 
w dogodnych miejscach. © pstrągu podają, że samica rozmiata piasek ogonem, 
aby w jamkę złożyć sypką ikrę swoją, którą samiec upłodniwszy, nagarnia na 
nią warstewkę piasku lub zwira takim samym ruchem ogona. O głowaczu 
twierdzą, że pilnuje ikry pod kamieniem złożenej, ale przykłady te niezbyt do- 
brue stwierdzone, iść nie mogą w porównanie z troskliwością ciernika, który 
buduje prawdziwe gniazdo z taką pracą i przemyśłnością, iż tylko gnieżdźenia 
się ptaków niektórych wyższość pod temi względami przedstewiać może. "Tem 
dziwniejszćm jest to zjawisko, iż wszystkie starania tej rodzicielskiej troskli- 
wości są udziałem samego tylko samca. W porze (arla on wyszukuje dogo- 
dne miejsce, gdzie gęsto porosłe nitkowatemi roślinami wodnemi dno rzecz- 
ki, udzielić może schronienie; wpłynęwszy w najbujniejszą taką roślinność, 
umie zręcznie obrotem wirowym ciała, namotać na siebie znaczny kłąb tych ni- 
tek, w czćm mu wielką pomocą są rozstawione kolce, przez tarcie o ściany 
utworzonej wewnątrz kłębka cewy skleja za pomocą pewlekającej go kłeistej 
ilegmy zdziebełka bezpośrednio ją obiegające, następnie wchodząc i wychodząc 
kilkakrotnie rozszerza ją dostatecznie, a z zewnątrz do uformowanego już 
gniazdka, zbliża jaknajwięcej nitek roślinnych, naciąga je i przytwierdza uty- 
kając pyszczkiem i kolcami. Po ukończeniu całej reboty idzie odszukać nie- 
kiedy w znacznej odległości będącą samice brzemienną i gotową do złożenia 
ikry, prowadzi ją do przygotowanego domku, złożoną tam ikrę upładnia i oba 
wejścia szczelnie zatyka, a z wierzchu umie tak mułem oblepić, iż gniazdo takie 
wygląda pod wodą, jak gruda rozmokłego ilu, lub kretowisko zatopione. Nie 
poprzestając na tych ostrożnościach nie oddala się od gniazda, aż do wylęgnienia 
się młodych, które w pierwszych dniach życia są bardzo niedołężne, tak są bo- 
wiem obciążone wielkim pęcherzem pepkowym, że nie mają mocy poruszać się 
nawet, a gdyby w skutek wzrostu rozdarły przed czasem gniazdo, latwoby 
mogły stać się łupem rozlicznych nieprzyjaciół, gdyż i kolce ich w tym wieku 
są jeszcze tak małe, żeim na obronę slużyć nie mogą. Nieedstępny opiekun 
naprawia każdą szczelinę gniazda, ać do czasu wessania pęcherza, a gdy młode 
nabiorą juź należytej siły do ruchu, wypuszcza je na wolność i zostawia wlasne- 
mu już przemysłowi. Dziwnem jest iakże, iż tak żarłoczna z natury ryba, 
przez cały peryjod rodzicielskich starań zdaje się żadnego wcale nie przyjmuje 
pokarmu. Ta staranność objaśnia nam lepiej, niż samo azbrojenie, przyczyny, 
dla których ta rybka rozmnaża się w niektórych wodach w takićm mnóstwie, 
że należałoby obmyślić środki na jej tępienie, a bardziej jeszcze na wy- 
ciągnienie z niej pozytku; zdaje się, że użycie jej na nawóz byłby najkorzysi— 
niejszym z niej użytkiem. A. W. 

Giernik (Hispa). Tak nazywają rodzaj owadów z rzęda tęgopokrywych, 
działu 4-stawnych. Ciało ciernika jest zaokrąglone z grzbietem wypukłym, 
i z tego względu zbliża się do biedrzonki; odznacza się wyrostkami ciernistemi 
na wierzchu ciała stojącemi. U nas pospolity jest gatunek Hispa alra, mająca 
zaledwie 2 linije długości; przebywa na kwiatach i trawach. 

Cierniokręt. Gatunek dzierżby krajowej (Lanius Collurio, Lin.), znany 
u naszego pospólstwa pod nazwiskiem gąsiorka, ob. Dzierzba. 
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Cierniopłotwe ryby (Acanthopterygii). Rząd ryb z działu kościstych. 
Należące do rzędu tego ryby odznaczają się promieniami w płetwach ciernistemi, 
czyli szydłowatemi, z jednej ości utworzonemi, a ostrym końcem wystającemi za 
brzeg błony je łączącej. Tą cechą odróżniają się łatwo od ryb do rzędu mięk- 
kopłetwych ( Małacopierygiżj należących, u tych bowiem promienie w płetwach 
są złożone z cząsteczek drobnych, jedna na drugiej ustawionych, a podzielenie 
to na części nadaje im giętkość, prócz tego są one gałęziste, t.j. wzdłuż na 
kilka odnóg porozszczepiane, a rozstrzępione tym sposobem ich końce, są mięk- 
kie i za brzeg błony łącznej zwykle nie wystają. Z pomiędzy ryb krajowych, 
jako przykład cierniopłetwych przytoczyć można okonia lub sandacza, zaś lin 
i szczupak są wzorem miękkopłetwych. Ryby cierniopłetwe obejmują znaczną 
większość z ogólnej liczby gatunków do tej gromady należących i stanowią- 
cych kilkanaście familij naturalnych. Po większej części są to mieszkańcy mo- 
rza, ztąd też w wodach słodkieh liczba miekkopłetwych przeważa. Z pomię- 
dzy ryb cierniopłetwych, trzy tylko familije mają przedstawicieli w naszych wo- 
dach: okoniowate, tarczolice (Scleropareż) z rodzajem głoewacz (Cothua), 
i wrzecionkowate (Scomberożdeż) z rodzajem ciernik (Gasterosteus). Dodać 
należy, że niewszystkie promienie w płetwach są u nich cierniste. Na grabie= 
cie miewają zwykle dwie płetwy jedna za drugą ustawione, w takim razie 
w przedniej tylko promienie bywają cierniste, a w drugiej podobne jak u mięk- 
kopłetwych; w razie gdy obie grzbietowe płetwy stykają się i zrastają w je- 
dnę jak up. u jazgarza, częsć przednia płetwy podparta jest promieniami cier- 
nistemi, tylna podzielenemi. Nakoniec zdarza się, że w płetwie przedniej bra- 
kuje błony łącznej, wtedy promienie wolne na grzbiecie sterczą, jak u ciernika. 
Inne płetwy mniej już tę cechę pokazują; podogonowa jednak ma zawsze kilka 
promieni ciernistych na przodzie, a brzuchowa przynajmniej jeden. A. W. 

gierzeniec albo 5aK, jest to gatunek sieci do łowienia ptaków. 

Cies, ciosane drzewo, belka. „Zbudował dom na czterech rzędach słupów 
cedrowych, cieśi też cedrowe na słupiech” (Budny 1572). „„Ciesi proste, nie- 
gpojone jednę przeciwko drugiej kłada, na czele żelazami je zejmują, ziemią fa- 
sują, na pierwszej ciesi drugą kładą, i tak rzędy insze.” (Wargocki Przekład 
Cezara 1618 r.). $ 

Ciość, tak w starym języku polskim nazywano teścia. „/Zalem małżonki 
zdjęty, obesłał bracią swoją i ćcia albo cieścia, ojca żony swojej (M. Stryjko- 
wski, Kronika). Mączyński ( Lexicon Lalino-polonżum 1564 r.) tak objaśnia 
ten wyraz. „,Cieść, to jest żony mojej ojciec, niektórzy świekrem zowią, ale 
miewłaśnie: bo świekier jest mężów ojciec, którego także zowią po łacinie s0- 
cer. — Cieścią zwano synowę, niewiastkę, sneszką inaczej, u Mączyńskiego 
czcia. 

Ciesielski (Andrzej), polityk i poeta, żyjący za panowania Zygmuntów 
i Augusta, urodzony w dawnćm województwie sieradzkiem, w powiecie piotr- 
kowskim, żył w ścisłem zachowaniu z Andrzejem "Trzecieskim i Marcinem 
Bielskim, wydał po łacinie: Ad Equites Legatos ad conventionem Vatrsovien= 
sem publice designatos ei decłaratos de regni defensione et justitiae admini- 
stralione oralżo in qua praeterco continentur luculenlissimae et hac lempe- 
state pernecessariae explicationes. De Prussiae Ducatu declaratio. De Tar- 
tarorum coniributione. De foederibus observandis. De moneta corrupta. De 
eivłiatibus et eorum commodis. De homicidiis et picidihus. De interregno. 
De regis electione libera, Kraków, u Macieja Wierzbięty, 1572 in 4-to. W dziele 
tem dowcipnie, wymownie i uczenie mówi o księstwie pruskiém, darowiznie dla 
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Tatarów, zachowaniu sojuszów, sfałszowaniu monety, o miastach i ich pożyt- 
kach, o zabójstwach i kopijack, o bezkrólewiu, o wolnym króla wyborze. W tym 
ostatnim rozdziale radzi autor między innemi, aby jeszcze za życia króla Zy- 
gmunta Augusta wybrać na tron drugiego syna cara moskiewskiego, któregoby 
ojciec wyposażył księstwami: smoleńskiem, pskowskiem i nowogrodzkićm, i który- 
by się wychowywał w Polsce. Mowa ta znajduje się też w zbiorze mówców pol- 
skich, w Menkena Bibliotheca p. 667, pod tytułem: Orationum in Polonia anno 
1572, 73 et 74 habitarum volumen. Ciesielski pisał i polskie wiersze, których 
trzydzieści wcale jak na owe czasy niezgorszych, znajdują się umieszczone 
w końcu Kroniki świata Marcina Bielskiego, wydania 1564 roku w Krakowie. 
FE. M. S$. 

Ciesielski (Marcin), z tegoż domu, za Zygmunta Augusta, Stefana Bato- 
rego i Zygmunta [MI królów żyjący, wydał: Orationem Gratulatoriam Georgio 
Radziwił epicopo cracoviensi, cardinali pabiono studiorum, Patavii 1591 
in 4-to. 

Ciesiołka, Cieśla, wyrazy oznaczające rzemiosło i ludzi trudniących się 
grubszemi wyrobami z drzewa w zastosowaniu do budowli wszelkiego rodzaju; 
jak wiązania dachowe, mosty, belkowania, rusztowania, młyny it. p. Ciesli 
nie obcą być powinna geometryja elementarna i opisująca, w takim tylko albo- 
wiem razie będzie on w stanie w rezmaitych przypadkach wykonać odpowie- 
dnie połączenia drzew pojedyńczych. Do zakresu wiadomości cieśli wchodzi 
także znajomość zasad mechaniki, dłatego aby przybliżenie mógł obliczyć ciężar, 
który drzewa w daném położeniu znieść będą mogly i aby obliczył skutki, jakie 
siła w dany sposób przyłożona, wydać jest zdolną. Aby więc być zdolnym cie- 
ślą, potrzeba być niezłym matematykiem. Znakomity matematyk zeszłego wie- 
ku Monge, teoryję tej sztuki wyłożył w swoim Traktacie geometryi opisującej. 
Do najważniejszych czynności cieśli należy wykonanie rysunku i obrobienie 
drzewa. W rysunku trzymają się metody rzutów; przy swoich wykresieniach na 
drzewie posiłkują się: picaem, ekierką, linijałem it. p.; narzędziami zaś zwykle 
przez nich używanemi są: piły, siekiery, świdry i dłuta, lecz narzędziem wy- 
łącznie cieślom właściwóm, jest rodzaj toporu, który z jednej strony przedsta- 
wia ostrze zwyczajnej siekiery, z drugicj zaś ostrac wązkie, pod kątem pro- 
stym z tamtem znajdujące się, przez ucho pomiędzy ostrzami przeprowadzona 
jest rączka czyli trzonek; tem to narzędziem cieśła obrabia drzewo na płasko, 
iwyrównywa wcięcia i załamania z gruba wyrobione dłutem, a służące do 
łączenia z sobą sztuk drzewa. Pemników sztuki ciesielskiej z epoki starożyt- 
nych Greków i Rzymian, mieć nie możemy, lecz sądząc z nicktórych pisarzy 
zdaje się, że sztuka ta nie doszła u nich do wysokiego stopnia, i że wszystkie 
ich utwory tego rodzaju, budowane były z drzew długich i znacznych wymia- 
rów poprzecznych, przedstawiających bardzo mało połaczeń. Taki sposób bu- 
dowania przedstawiał wiele niedogodności przy zakładaniu wiązań drzewnych, 
pociągał wielkie koszta na zaopatrzenie się w budulec, a nadto zbytni ciężar 
obarezał ściany budynków; zwrócone przeto na te niedogodności uwagę i zaczę- 
to w konstrukcyjach starać się o osiągnięcie celu połączeniami, zapewniającemi 
lekkość, oszczędność i łatwość w wykonaniu. Już w wieku jedenastym nowe 
zasady wprowadzono w użycie przy budowie wiązania dachowego na kościele 
š. Marka w Wenecyi, które następnie wszędzie upowszechniać się zaczęły, 
a najważniejsze w nich udoskonalenia poczynił Filibert Delorme, budowniczy 
francuzki. Z pomiędzy dzieł poświęconych ciesiołee przytoczymy wyborną pra- 
cę, którą ogłosił Emy, p. t: Traitć de charpenterie, 2 tomy; życzący zaś obe- 
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znač się z zasadami, znajdą rzecz tę w traktatach zastosowań geometryi opi- 
sującej. 

Cieśla (kopalniany). W wielu kepalniach oddzielni są cieśle kopalniani, 
w innych górnicy sami robią oprawy czyli cembrunki. Wybudowy podziemne, 
to jest wypróżnione przestrzenie, z których ciało kopalne wyprzątnięto, tam tyl- 
ko nie wymagają podpór, gdzie wykuwane są w twardej skale lub kamieniu 
wytrzymałym, inaczej ciśnienie wierzchu czyli stropu i z boków, grozi zgnie- 
ceniem i zawaleniem podziemnych próżni, Zwykle oprawą, to jest zabezpie- 
czeniem ścian drzewem w kopalniach, które mało wymagają podpór, lub gdzie 
proste związanie odrzwi są dostateczne, trudnią się sami górnicy; lecz tam 
gdzie potrzeba spieszyć się z wybieraniem kopanego ciała, a za sobą bezzwło- 
cznie zabezpieczać należy przebyte miejsca (szyby, sztolnie, chodniki, komory 
it. p.) aby się nie zawaliły, tam muszą być osobni de tej czynności robotnicy, 
to jest cieśla górniczy. Właściwie są te górnicy, którzy znać się muszą na 
skalach i ziemiach w Kopalni, pod względem wytrzymalości, nabywszy do tege 
wprawy w praey podziemnej, a prócz tego umieć roboty proste ciesielskie w ko- 
palniach najpospelitsze, mianowicie przy stawianiu słupków, ustawianiu odrzwi, 
zapędzaniu za nie okładzin w chodnikach, podobnież silnych podpór w wyso- 
kich wyrobach, komorach, wreszcie w szybach umieć skrzynię złożyć, składa- 
jącą się głównie z wiązań czworobocznych, jarzmami zwanych. Gdzie w szy- 
bach jarzmo za jarzmem zasadza się, zowie się taka oprawa wiejicową; a po- 
dobnie w chodnikach odrzwia za odrzwiami ustawiane, nazywają się oprawą 
odrzaciową. (Gdy zaś w szybach między wieńcem a wieńcem jest przedział 
wypełniony słupkami luk zapędzanemi za jarzma okładzinami czyli klinami 
budowę taką zowią całodrzewną; jeżeli w przedziałach między jarzmami są 
rzadkie słupki i kątownice, zowie się oprawa taka szybu s/upkowo-kątowni= 
cową; za te jarzma i słupki wpędzają się okładziny, te jest szyb bywa oklinie- 
ny. W chodnikach i sztolniach, gdy odrzwia od odrzwi odstępują, pośrednie 
miejsce zabezpiecza się okładzinami, i to stanowi oprawę całodrzewną chodni- 
ków lub sztolni; gdy zaś oprawa nie jest ciągłą, lub z jednego boku silniej- 
szą, a z drugiej nicokliniona czyli bez okładzin, oprawa taka jest półdrzewną, 
lub wreszcie gdy z góry tylko daje się oprawa, zowie się ona s/ropową. De 
opraw na jarzma, kątowniee, słupki, i t. p., używa się drzewa okrąglą-— 
kowego grubego lub średniego, na ekładziny i kliny drzewo darte, czyli 
wzdłuż na deszczułki łupane. Niekiedy ciesłe, jarzma w szybach wiążą silnie 
w złączeniach na zamek, lecz częściej bywa, iż tylko wpuszczają jedne z nich, 
to jest dwa dłuższe boki w ściany czyli w kamień, a dwa drugie krótsze za- 
cinają i niemi tamte rozpierają. W chodnikach podobnież, albo odrzwia są na 
zamek u góry wiązane, albo zapuściwszy wcias pod stropem, w wykroju, 
w kamieniu, w pobokach, podpiera się ge słupkami, lekko zaciąwszy je w gór- 
nych końcach, które to zacięcia zewią się orcazai. W kopalniach naszege 
kraju, cieślami są sami górnicy, ato dla tego, że pe wykuciu lub wykopaniu 
szybu, lub chodnika, wybraniu filaru i t. p., górnikowi samemu najwięcej na tem 
zależy, aby robota jego była bezpieczna, czyli oprawa należycie trwałą; a zatóm 
gdy sam cembruje czyli oprawia, czyni to z największą pilnością i należytą 
dokładnością. Ze zaś górnicy zwykle w kilku w jedném miejscu są zatru- 
dnieni, pracując jako towarzysze (kamraci), zatem równocześnie jedni kopią 
drudzy oprawiają, na przemian pracę tę wykonywając, czyli odmieniająe spi- 
czak (kilof) na siekierę. W dawnych czasach w Olkuszu byli oddzielni gór- 
nicy, oddzielni cieśle, których zwano terlarzami, od nazwania odrzwiów terlami 
(Thüre, Thiirie); po łacinie cieśli tych zwano ca»pentarii montium., Górnicy 
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kopiący płatni byli od wymiaru roboty, terlarze zaś brali myto, to jest zapłatę 
tygodniową. Podobnież i w Wieliczce i Bochni, byli cieśle górniczy. © nich 
wspomina już statut tych salin Kazimierza Wielkiego, czyli raczej zbiór zwy- 
czajów w salinach w r. 1368 spisany, zowiąc ich: capentarii montium (czye- 
azle). Rozróżniano w Wieliczce i Bochni następujące rodzaje cieśli kopalnia- 
nych: Ciesla krzyżowy, robił i ustawiał kołowroty nad szybami, służące do cią- 
gnienia linami w górę soli w bałwanach, kruchach i beczkach, lub do wyciąga- 
nia w bułgach czyli w worach ze skór wełowych zeszytych, wody słonej. su- 
rowicą zwanej, z której sól warzono. Cieśla szybowy, czyli studniarz, opra- 
wiał szyby. Ciesla dolny czyli swtygarski, według potrzeby i wskazania szty- 
gara, oprawiał chodniki, zwane tam piecami. Cieśla kasztowy, ustawiał pod- 
pory w komorach stanowiące kaszty, to jest stosy kloców na krzyż pod sam 
strop układanych. Na te kaszty używano kloców w tak wielkich ilościach, iż na 
śmiałe rzec można całe lasy wyniszezono. Drzewo w tych kasztach wsród 
aaliny od kilku wieków zdrowe się zachowuje, i do dziś dnia podziwiać można 
jego trwałość. Ciesla wózkotwy, robił wózki do przewożenia piecami czyli uli-- 
cami podziemnemi od miejsca wydobycia, aż do podszybiów bałwanów lub kru- 
chów goli, albo naładowanych drobną solą beczek. Wózki te dwukolne, po- 
dobne do taczek, zewią się tam psami. H. Ł. 

Cieśla albo Skrzypek (Lamia). Rodzaj owadów z rzędu tęgopokrywych 
(Coleoptera), z działu czterostawnych (Tetramera), z rodziay długowąsych 
(Longicornia). Nazwiska te bez należytej ścisłości bywają stosowane do 
wiela gatunków tej familii, należących obecnie do kilku osobnych redzajów: 
Cerambyc, Lamia, Saperda, najwłaściwiej jednak przynależy się owadowi 
najpospolitszemu z nich, Lamia aedilis, mającemu najdłuższe wąsy, kolor ciała 
popielato-szary, niewyraźnie napstrzony, z wierzchu kropkami eiemniejszemi 
j dwoma takiemiż poprzecznemi przepaskami. Zyje on na sosnach, lecz zbliża 
się często do mieszkań ludzkich, i mianowicie przy robotach ciesielskich na 
świeżych wiórach spostrzegać się daje. Prócz tego gatunku leziej znajome dla 
okazałości wzrostu są: Cerambyx heros, żyjący na dębach, przeszło 2 cale 
długi, jednostajnie brunatnego koloru; również Cerambyx faber, podobny do 
tamtego, lecz nieco krótszy i szerszy; ze świetnćm ubarwieniem, zielony lub 
szklisto-szafirowy Cerambyx moschatus, żyjący na wierzbach, odznacza się mo- 
cnym zapachem piżmowym; nakoniec Saperda carcharias, blisko 11, cala 
długi, żyjący na różnych gatunkach topoli, w drzewie których 2 jata Żyjąca 
liszka, nader głębokie korytarze wygryza. A. W. 

Cieśnina, w Oeeanografii to samo co kanał, część morza granicząca po 
dwóch przeciwlewłych stronach z lądem tak, iż przez to mieszcząc się na prze- 
strzeni stosunkowo ciaśniejszej, łączy z sobą dwie obszerniejsze części morza. 
Do najważniejszych cieśnin w Europie należą: kanaz czyli cieśnina La Manche 
(zwana przez Anglików British albo English Channel; ob. Manche), cie- 
Snina Kałetańska (ob. Kaletańska), czyli Pas de Całais,—Gibraltarska (o0b.), 
Sycylijska (ob.) i Dardanelska (eb.), — nakoniec cieśnina zwykle Sundem 
zwana. 

Cieszanów, miasteczko powiatowe w obwodzie żółkiewskim, parafja ob- 
rządku rzymsko-katelickiego i poczta w miejscu, parafija grecko-katolicka 
w Nowćm Siole, szkółka parafijalna, mieszkańców 2,177, obszaru ziemi 1,3218 
morgów. Podług Niesieckiego byli tu niegdyś dziedzicami Cieszanowscy her- 
bu Jelita, za Kuropatnickiego (1786 r.) należało do Ziamoyskich, teraz jest 
Rojowskich. Powiat liczy obszaru 8,9 mił kwadratowych, 4 miasteczek, 97 
wei, 4,361 domóstw, 5,550 rodzin, 34,445 mieszkańców. K. Wid. 


Cieszeyko — Cieszkowski 657 


Cieszeyko (Borys), towarzysz wypraw Jurii ks. Holszańskiego, który na 
znak wdzięczności nadaje mu 1523 r. wieś Sochi,. w dąbrowickim powiecie, od 
której syn jego Jan, zmieniając nazwisko przezwał się Sochackim. T, S. 

Cieszkowski (Ignacy), na Cieszkowie, herbu Dołęga, kasztelan liwski. Syn 
Krzysztofa w końcu kasztelana sochaczewskiego i drugiej jego żony Katarzyny 
Zabickiej, podstołanki liwskiej. Rodził się roku 1704, za panowania Augusta IL 
Wychowany w nadzwyczajnej pobożności: co miesiąc przystępował do spowie— 
dzi i kommunii, co trzy lata odbywał rekollekcyje, codziennie zaś odprawiał 
długie modlitwy, tudzież godzinę rozmyślał i Mszy słuchał. Jałmużny, funda- 
cyje, erekcyje kościołów i nabożeństwo, prawie wyłącznie go zajmowały. Młodość 
przepędził w wojsku. Kasztelanie sochaczewski jeszcze, deputatem był z czer- 
niechowskiego na trybunał koronny r. 1732 (Kuryjer polski, Nr. 146); z try- 
bunału posłem do króla w Warszawie w Październiku, razem z ks. Orańskim 
sufraganem kamienieckim, deputatem z Łucka (tamże, Nr. 147).  Posłuchanie 
u króla 15 Października; częstewał trybunał w Piotrkowie 4t Grudnia (tamże 
Nr. 456). Po śmierci Augusta II marszałkiem konfederacyi ziemi liwskiej. 
Stronnik Stanisława Leszczybskiego, ztąd obrany na sejmiku regimentarzem 
szlachty liwskiej, prowadził ją na elekcyję pod Wolę. Gdy inni apuszezali króla, 
Cieszkowski wytrwał do ostatka; był ze Stanisławem w Gdańsku, a potém w Kró- 
lewcu. Wrócił dopiero do Polski i uznał Sasa r. 1736. Ciągle odtąd to poseł 
na sejmy, to deputat na trybunały (np. w r. 1736). Starosta zbuczyński (pod 
Siedlcami) i kleszczelowski (na Podlasiu), na obadwa wyrobił żonie jus com- 
municativum. Zonaty z Franciszką Suffczyńską, kasztelanką lubelską. Miał 
z niej dwóch synów Krzysztofa i Floryjana, oraz córkę Antoninę sakramentkę, 
i Hilaryję kanoniczkę, która potém poszła za mąż za starostę grójeckiego Za- 
łuskiego. Kasztelan liwski po Adamie Siennickim od r. 4757. Chorągiew pulku 
hussarskiego J. K. Mości w Koronie dosta] w roki 1758, po śmierci Krasi- 
ckiego (Kuryjer polski, Nr. VILi XX), ałe wr. 1763 zrzekł się jej na syna. 
Podp suje elekcyję Stanisława Aagusta z ziemią liwską r. 1764. Ustanowił 
w Zbuczynie, a raczej w dziedzicznych swoich dobrach, które w tej stronie le- 
żały, missyję pięcioletnią, odbywac ją mieli księża missyjonarze warszawscy; 
należała do tej fundacyi religijnej i kasztelanowa. Na stare lata wyzuwał się 
dobrowolnie ze starostw swoich i godności: 15 Września 1774 r. starostwo kle— 
szczelowskie z żoną oddał jednemu, a zbuczyńskie drugiemu synowi. Tegoż 
dnia mianowany kawalerem św. Stanisława (Sygilłaly, ks. 32). Kasztelaniję 
złożył w r. 1778, ale wprzódy wyjednał u króla, że oddał krzesło to synowi 
jego Krzysztofowi. Jedyna godność, którą sobie zatrzymał, a która od nomi- 
nacyi królewskiej nie zależała. było syndyctwo u Reformatów. Odwiedził go 
raz w domu, w ciągu przejażdżek swoich po kraju koronnym, Stanisław Au- 
gust (Gazela warszawska, 1787 Nr. 77). Zonę stracił r. 1783. Doczekał 
się prawnucząt. Umarł w dobrach swych, Suchy, dnia 9 Września 1787 roku. 
Zy} lat 83. Ciało złożone tymczasem w kościele na wsi, zkąd przewiezione do 
Węgrowa i pochowane tamże u Reformatów, a 11 Września w Warszawie, córka 
starościna grojecka, sprawiła exekwije za duszę Ojca u św. Jędrzeja i roze- 
słała jałmażny pe kościołach (Gazela warszawska, Nr. 77). — Z synów jego 
Krzysztof, naprzód towarzysz w chorągwi hussarskiej królewskiej pod ojcem, 
potóm od 26 Marca 1763 r. chorąży, kiedy mu ojciec dobrowolnie ustąpił (Sy- 
gillnty, ks. 29). Starostą zbuczyńskim nazywany jeszcze w dzieciństwie zwy- 
czajem staropolskim, gdy mu starostwo to ojciec przeznaczał. Poseł liwski na 
elekcyję r. 1764, podpisał ją razem ze swoją ziemią. Posłowałi później kiłka 
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razy z Mazowsza i Wołynia. Od 15 Września 4774 roku starosta zbuczyń- 
ski. Od r. 1778 kasztelan liwski: wszystko po ojcu. Kandydat do kasztelanii 
czerskiej, najprędzej roku 1777 (Metryka, ks. 415). Kawaler orderu ś. Sta- 
nisława od roku 1780, potem Orła białego. Nie żenił się wcale. — Floryjan, 
drugi syn Ignacego, uczył się w konwikcie Jezuitów w Warszawie, w którym 
bawił przez ciąg lat 1761—2. Brał nawet tam nagrodę (proemium 3-cie), za 
tłómaczenie autorów łacińskich, w Lipcu (Kuryjer polski, Nr. XXIX). Był 
adjutantem hetmana w. kor. Jana Klemensa Branickiego. Potćm udał się za 
granicę i zwiedzał obce kraje. Za Stanisława Augusta był najprzód szambela- 
nem, od 15 Września 4774 roku starosta kleszczelowski, z Mazowsza i z Po- 
dlasia bywał posłem na sejmy, aż nareszcie był posłem liwskim na sejm eztero- 
letni r. 1790. Człowiek dzikiego umysłu, jak wielu z możniejszej szlachty 
w ówczesnej Polsce, co przez nierząd stali się okrutni i zdziczeli. Sławny ztąd 
tyran, Cieszkowski pastwił się nad starostwem swojćm Kieszczelami i ciągłą 
z miastem prowadził wojnę. Ciągle nowe gwałty, to łas wyciął, to łąki miastu 
pozalewał. Szczegóły o tych gwałtach jego w Biblżjotece warszawskiej, 4845 
tom III, stron. 175. W roku 1792 dnia 49 Marca Floryjan dziękował jednak 
na sessył sejmowej za ustawę, ale nie z własnej woli, tylko na mocy uchwały 
szlachty liwskiej. W nowej organizacyi Rzeczypospelitej, obrany 16 Kwie- 
tnia 1792 r. sędzią ziemiańskim garwolińskim, w Siennicy. Dla ojczyzny 
nieżałował zdrowia i pomocy, ale mimo to nie umiał się podnieść nad poziom 
wyobrażeń szlacheckich. Zona jego Katarzyna z Bobrownickich, córka Augu- 
styna stolnika melnickiego. Jul. B. 
Cieszkowski (Kryspin), biskup nisseński in partibus. Syn Jana Mikołaja, 
podkomorzego nowogrodzkiego w Czerniechowskiem i Kandydy Cieszkowskiej 
starościanki kotelnickiej. Bracia Kryspina rodzeni, Wiktor szambelan Stanisła- 
wa Augusta, starosta błotnicki, i Franciszek. Proboszez rohatyński ed dnia 23 
Września 1946 r. po rezygnacyi Hieronima Szeptyckiego, późniejszego bisku- 
pa płockiego (Sygillaty). Najprzód kanonik lwowski (już r. 4747), wydał 
wtedy: Opera lalina poetica avunculi sui, w r. 1747 iw przedmowie roz- 
szerza się nieco 0 historyi poezyi łacińskiej w Polsce, to jest de fato poeseos 
łalinae apud Polonos, bo pisał po lacinie (Michał Wiszniewski, Hisi. lit- pol. I, 
422); to dowód był wyższego ukształcenia Kryspina, który potem (już r. 1767) 
został kustoszem łwowskim. Z arcyhiskupem Sierakowskim znajdował się w Pod- 
hajcach w czasie konfederaeyi barskiej, w samych jej początkach, gdy nieprzyja- 
ciel ścigając Puławskich napadł na to miasteczko. Arcybiskup sam celebrował, 
kiedy halas się zrobił w kościele, człowiek jeden co bronił arcybiskupa otrzymał 
ranę, Cieszkowski, który towarzyszył nabożeństwu, dostał kolbą, inny kanonik 
zabity. Napaść ta wywołała ogromne wrzaski w kraju i rozjątrzyła konfede- 
racyję barską, która w swoich manifestach nie zapomniała nigdy rozwodzić się 
ze skargami i przywodziła ciągle napaść w Podhajcach, na dowód jak so- 
bie stronnietwo królewskie postępowało w kraju; było to w roku 1768. Na- 
stępnie przez arcybiskupa Sierakowskiego. który go lubił, przedstawiony Ciesz- 
kowski Rzymowi na godność biskupią, prekonizowany w istocie został na bi- 
skupa nisseńskiego (piszą rozmaicie, czasami niceńskiego, czasami nysseńskic- 
goit d.). Nie był sufiraganem lwowskim, alc prałatem z godnością biskupią. 
Ksiądz przykladny, zdatny do posług publicznych, nigdy się ich nie lenił, owszem 
sam z własnej kieszeni chętnie grosz łożył na sprawę publiczną. Raz deputa- 
tem będąc na trybunał z kapituły lwowskiej, zastępował prezydenta. Napra- 
wiał kościoły, budował szpitale. Fundacyjami temi zasłynął szczególniej pod- 
ezas sejmu wielkiego. Będąc wtenczas proboszczem w Zinkowie na Podoln, 
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założył tam szpital parafijalny, dla ubogich obrządku łacińskiego, nie mogących 
pracować; drugi w sąsiedztwie dla takichże samych ubogich, ale Rusinów, 
w Hrymiaczu przy cerkwi parafijalnej. Projekt biskupa podniósł na sessyi 24 
Października 1794 r. Borejko poseł podolski i podał do zatwierdzenia stanom 
Rzeczypospolitej, fundusze dwóch tych szpitalów; na pierwszy biskup prze- 
znaczał 10,000, na drugi 8,000 i summy te umieszczał na dobrach podolskich. 
Projekt jego przyjęty był na sessyi sejmowej 28 Października 17941 r. i oba- 
dwa szpitale oddane pod dozór kommissyi policyi obojga narodów. Oryginalny 
projekt tego zatwierdzenia, jak wyszedł z bióra izb sejmowych, mieliśmy w ręku. 
Mało co przed śmiercią zostal Cieszkowski proboszczem katedralnym lwowskim, 
a gdy kustoszem był jeszcze r. 1792 i juź 1798 nie żyje, musiała i nominacyja 
jego na proboszcza i śmierć wypaść jeszcze roku 1792. Juł. B. 

Cieszkowski (Henryk). Urodził się dnia 29 Czerwca 1808 r. w Bortno- 
wie na Wołyniu, powiecie włodzimierskim, majętności rodzicielskicj, z Kajetana 
i Maryi z Rastawieckich. Nauki odbył najprzód w krzemienieckićm, a następnie 
w lyceum warszawskiem. Ogłosił drukiem powieści: 1) Swiat i dusza, War- 
szawa 1852 r. 2) Postępowi, Warszawa 1854; 3) Wianek cierniowy, (zbiór 
poczyj), Warszawa 1854 r. 

Cieszkowski (August), znakomity tegoczesny filozof i ekonomista, czło- 
nek izby deputowanych sejmu pruskiego, urodził się 14 Września 1844 roku 
na starém Podlasiu. Ukończywszy nauki w uniwersytecie berlińskim, i pod- 
czas kilkoleiniej podróży zwiedziwszy wszystkie główne kraje Europy, po po- 
wrocie swoim do Polski, czynnie w 1840 r. wpływał na pierwszy rozwój pisma 
miesięcznego Biblijoleka warszawska, która w Styczniu 1841 r. wychodzić za- 
częła. Poprzednio już zyskał sobie za granicą rozgłos przez napisanie w ję- 
zyku niemicckim krótkiego rysu filozofii historyi, a raczej nowego na nią po- 
gladu, p. t: Prolegomena zur Historiosophie (Berlin, 1838), oraz w języku 
francuzkim wysoko cenionego obszerniejszego dzieła, p. t: Du eredić et de la 
circulation (Paryż 1839; drugie wydanie 1847), które od razu ważne zjednało 
mu miejsce między dzisiejszymi ekonomisiami. Oprócz tego napisał jeszcze 
w języku niemieckim broszurkę p. t: Gott und die Palingenesie (Berlin 1842), 
z okazyi dzieła Michelel'a, professora uniwersytetu berlińskiego: O osobowości 
Boga i nieśmiertelności duszy, oraz dwie treści społecznej, jako to: Zur 
Verbesserung der Lage der Arbeiter auf dem Lande (Berlin, 1846) i An- 
irag žu Gunsten der Ktcinkinderbewakransialien, als Grundlage der Volks- 
ergziehung (Benin, 1846), zaś w francuzkim: De la pairie et de Uaristocratie 
moderne (Paryż, 1844), gdzie składa swoje pojęcia o monarchijach konstytn= 
cyjnych. Jako pisarz polski, nie wydawał przez długi czas na świet Żadnej 
pracy vbszermejszcej i odznaczył się tylko kilkoma gruntownemi rozprawami, 
drukowancemi w Bibijolece warszawskiej, z których główniejsze tu wymie- 
niemy: Rzecz o filozofii jońskiej, jako uwsięp do hóżtóryć filozofii (4841); 
© ochronach wiejskich (1842); Uwagi nad obecnym stanem finansów an- 
gielskich (1842); Organizacyja handlu drzewem i przemysłu leśnego (113); 
dopiero w 1855 roku wystąpił z utworem poetyczno-filozoficzym: O modlitwie 
pańskiej, którego jednak dalszy ciąg dotąd nie został wydany na widek pu- 
bliczny. Jego myślą było także wydawanie wyboru przekładów z celniejszych 
pisarzy zagranicznych, który p. t: Biblijolteki zagranicznej, przez lat parę 
przy Biulijolece warszawskiej wychodził. W 1847 r. wyjechał za paszportem 
emigracyjnym do Pruss i osiedliwszy się w wielkiém księstwie poznańskićm, 
wkrótce wybranym został na deputowanego z tej prowincyi na sejm herlińaki, 
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w którym odtąd stale, jako jeden z głównych przywódzców stronnictwa pol- 
skiego zasiada. I tu także w prędkim czasie odznaczył się jasnością i logi- 
cznosścią rozumowania, oraz niepospolitą wymową, tak iż bezsprzecznie uwa- 
Żanym jest za jednę z najpierwszych intelligencyi izby. 

Cieszyn, po niemiecku Teschen, niegdyś stolica książąt cieszyńskich z fa- 
milii Piasta, dziś główne obwodu; leży u stóp Bieskidów północnych, czyli za- 
chodniej części pasma gór Karpackich, nad rzeką Olsą, dzielącą się ua dwa 
ramiona i przyjmującą do siebie rzekę Bobrek, wśród rozkosznej, bardzo zdro- 
wej i urodzajnej okolicy. Według utrzymującego się podania, miasio to zało- 
żone zostało w roku 810. Początek zaś jego, według miejscow: ej legendy, ma 
być następry. Za dawnych czasów mieszkał w tej okolicy zamożny pan (inni 
utrzymują, że to był Leszek książe polski), który miał trzech synów urodnych 
i dzielnych: Bolka, Leszka i Cieszy mira; ten umierając podzielił pomiędzy nich 
na trzy równe części swoje bogactwa i rozkazał im iść w świat szukać szczę- 
ścia i sławy, aby potem zgromadziwszy się razem, mogli żyć w zgodzie i miło- 
ści, i aby skarby przez nich pomnożone, użyte były z korzyścią dla kraju. Stało 
się jak ojciec rozkazał, każdy poszedł w swoję stronę, a kiedy po długich la- 
tach przypadkowym sposobem zeszli się wszyscy trzej u jednego źródła, ucie- 
Bzeni owym szczególnym trafem, na pamiątkę postanowili na tem miejscu zało- 
Żyć miasto, które od swej radości Cieszynem przezwali. Jakoż źródło dotąd 
istnieje i zowie się Bracką studnią; a mieszkańcy tak wierzą w powyższe poda- 
nie, iż w tym właśnie roku (1860) obchodzili uroczyście i świetnie w d. 7 Paźdz. 5 
rocznicę jego założenia. Dziś Cieszyn liczy trzy przedmieścia, ma 600 domów, 
7,500 mieszkańców powiększej części katolików, mówiących polskim językiem, 
posiada ośm kościołów, pomiędzy któremi najgodniejszą widzenia jest fara, da- 
wniej kościół Dominikanów, gdzie znajdują się groby książąt tutejszych. Świą- 
tynia piękna, w stylu gotyckim, w formie krzyża. Inne są: kościół Bonifratrów 
i ewangelicki, najdawniejsza kaplica zamkowa gotycka, która według podania, 
stoi na miejscu pogańskiej świątyni, kościół szpitalny i śś. Trójcy, nowy gim- 
nazyjalny, dawny jezuicki, wreszcie kościół z klasztorem panien Kiźbietanek. 
Ze świeckich budowli okazały ratusz, dwa gimnazyja, katolickie x biblijoteką do 
12,000 tomów i wielu zbiorami naukowemi, ewangelickie niemniej zamożne 
i dobrze utrzymywane, oraz szkołę łacińską dyjecezyjainą; poczta, urzęda ob- 
wodowe i sądowe, teatr wspaniały, plac publiczny i aleje. Piękne ruiny staro- 
żytnego obronnego zamku książęcego, który położony na wzgórku i oddzielony 
od miasta, niegdyś otoczony był grubemi murami. Zamek ten po ostatnióm w r. 
1647 oblężeniu, już się z gruzów swoich nie podźwiynął. Przemysł miesz- 
kakców Cieszyna dość czynny. Istnieje tu drukarnia polska, w której od lat 
trzynastu wychodzi pod redakcyją Stalmacha Gwiazdka cieszyńska, pismo ty- 
godniowe dla nauki, przemysłu i zabawy, bardzo dobrze prowadzone. Są tu 
fabryki sukna, kaximirków, płótna, skór, a mianowicie broni palnej, znanej ze 
swej dokładności. Handel miejscowy obejmuje sukna, wełnę, skóry, wino wę- 
gierskie, wosk i miód. Do wspomnień historycznych należy, iż podczas konfe- 
deracyi barskiej, Cieszyn był rezydencyją rady naj wyższej, czyli generalicyi 
związkowych aż do r. 1772, w którym jej rząd austryjacki odmówił dalszego 
przytułku. Pamiętne jest że zawartym tutaj traktatem pokoju w r. 1779 d. 
13 Maja, pomiędzy cesarzową Maryją Teressą, a Fryderykiem II królem pru- 
skim, który ukończył wojnę o sukcessyję bawarską prowadzoną. F. M. S. 

Cieszyński (Bartłomiej), kanonik i kanclerz katedralny wileński, ogłosił 
drukiem: Panegiryk św. Kazimierza, 1631 r. 

Cieszyńskie księstwo, dziś obwód w Szląsku austryjackim, graniczący 
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z Galicyją, Węgrami, Morawiją i Szląskiem pruskim, rozległy 65 mił kwadr., 
liczy 9 miast, 279 wsi, a mieszkańców 153,400, wyłącznie prawie pochodzenia 
polskiego. Pierwotnie była to część dawnego państwa polskiego, która dopiero 
od czasu jego rozdrobnienia przez Bolesława Krzywoustego na dzielnice, i od 
ustanowionego zarazem senijoratu we względzie władzy monarchicznej, odszcze- 
piła ją od Polski. Władające tą prowineyją potomstwo Władysława, syna 
Bolesława Krzywoustego, podzieliło ją było na małe księstwa, które z dniem 
każdym drobniały, w miarę rozradzania się ich dziedziców, a ztąd wynikł był 
stan osłabienia, który stawał się dla książąt przestrogą, że należy im szukać 
opieki u monarchów silniejszych, niżeli byli senijorowie w Krakowie panujący; 
biorący przytem w Szląsku górę germanizm, podsycany napływem kolonistów 
niemieckich, domagał się porządku i spokojności, których od dwóch blisko wie- 
ków już w Polsce nie znano. Ten stan rzeczy watlił związek między obu kra- 
jami, który jeżeli nie był jeszcze zupełnie zerwany, wynikało to ztąd, że lubo 
książęta szląscy, nie słuchali starszego plemiennika, wspomnienie na pocho- 
dzenie wspólne, a więcej może nadzieja zawładania kiedy Polską prawem 
spadku, ocalały od ostatecznego rozprzężenia się rozwolniene ogniwa plemien- 
nictwa i pobratymstwa. Zbliżała sie wszakże chwila, gdy te skruszone być 
miały, a nastąpiła wtedy, gdy Wladyslaw Łokietek i Wacław król czeski, 
odezwali się jednocześnie z prawami do korony polskiej. Przechylił się wów- 
czas Szląsk na stronę czeską, w poczuwaniu, że silniejszą będzie i użyteczniej- 
szą opieka państwa rządnego, niżeli ta, której spodziewać się można po kraju 
miotanym niczgodą i po władzcey niezabezpieczonym w prawach monarchy; 
dał więc Kazimierz II, książe na Opolu i Cieszynie, przykład zujcln go od- 
strychnienia się od Polski, poddając się roku 1291 koronie czeskiej, pizyczem 
uznał Wacława, króla czeskiego, monarchą polskim. Za tym przykładem poszli 
roku następnego książęta szląscy na Bytonia, Raciborzu it. d. "Tym sposobem 
Cieszyńskie przestało należyć do Polski, a podlegało koronie czeskiej i kiedy 
w roku 1625 wygasła ostatnia linija książąt cieszyńskich, księstwo to w zupeł- 
ności przyłączone zostało do Czech. Dopiero w r. 1722 cesarz Karol VI od- 
stąpił go Leopoldowi Józefowi, księciu Lotaryngii, po którym w r. 1729 odzie- 
dziczył syn jego Franciszek Stefan, później cesarz rzymski. Po nim posiadał 
księstwo cieszyńskie od r. 1766 książe saski Albert, ożeniony z córką cesarza 
Franciszka I, po którego śmierci w r. 1822 dostało się w spadku arcyksięciu 
austryjackiemn Karolowi, a po nim przeszło na najstarszego jego syna Albre- 
chta, teraźniejszego dziedziea tego obwodu. Kraj to po większej części gó- 
rzysty, bogaty w lasy, poprzerzynany rzekami: Wisłą, która w bliskości bierze 
swój początek i Odrą, z wpadającą do niej Olsą czyli Elsą, ma wiele dobrych 
łąk i pastwisk, ztąd obszerny tu jest chów bydła. Rolnictwo mniej uprawiane, 
a górnictwo dopiero od niedawna się rozwija. Położenie całego obwodu na 
granicach ościennych krajów, liczne i dobrze utrzymane gościńce zbiegające się 
tutaj, przyczyniają się do ułatwienia dość znacznego handlu. Łud obwodu cie- 
szyńskiega dzieli się na Górali Wałachów i Lachów. Górale z charakteru 
i powierzchowności, niczóm się nie różnią od wszystkich górali północne Kar- 
paty zamieszkujących, to jest galicyjskich, słowackich i morawskich. Ponie- 
waż rola w górach mniej jest urodzajna, a pastwiska obfitsze, utrzymują oni 
stada owiec i bydła na sałaszach, gdzie wyrabiają ser (bryndzę), oprócz tego 
wyrąb drzewa w lasach jest głównym sposobem ich zarobkowania. Lecz gó- 
ralszczyzna cieszyńska ścieśnia się eoraz więcej na wsie bardziej w głębi gór 
położone, bo pobliższe wsie przyjmują zwolna obyczaj wałaski. Śród góral- 
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skiej okolicy zasługują na uwagę mieszkańcy Jabłonkowa. Odróżniają się oni 
od sąsiadów swoich nietylko miejskim sposobem życia, ale nawet w twarzy do- 
patrzyć się można u nich rysów odmiennych. Nazywają ich tutaj Jackamż, co 
oni mają za obrazę, lupo wcale niesłusznie, gdyż nazwa ta stwierdza tylko po- 
danie, że są potomkami sławnego narodu Jazygów, którzy niegdyś w Panunii 
(Węgrzech) mieszkali, a których część podobno w dawnych jeszeze wiekach 
w tutejszej okolicy osiadła.  Wałachami nazywają się mieszkańcy środkowej 
pagórkowatej części księstwa cieszyńskiego, ciągnącej się od Jabłonkowa, aż 
po za Cieszyn wszerz, a od Bielska ka Frydku wzdłuż, gdzie znowu morawscy 
Wałachy się poczynają, bo i na Morawach podkarpaccy mieszkańcy tóm samćm 
oznaczają się imieniem. Niektórzy chcieli wyprowadzać nazwę Wałachów 
ztąd, iż na pagórkach niby na wałach mieszkają, lecz wywód ten jest bezza- 
sadny, ponieważ w języku polskim nie ma zwyczaju góry lub pagórki wałami 
nazywać. Nazwa Wałachów cieszyńskich pochodzi więc od starosłowiańskie— 
go słowa ach lub wałach, ce się znaczy pasterz, i dlatego tak się nazywali, 
iż się głównie trudnili pasieniem i chodowaniem owiec, jak dotąd górale. Dla 
tego teź gatunek tutejszej owcy, zowie się owcą wałaską. Dawne dyplomata 
krajowe wspominają o najbliższych Cieszyna wsiach, że dawniej znaczne trz0- 
dy owiec posiadały, lecz przemysł ten ustępował coraz dalej pod góry, iż teraz 
tylko w górach lub pod samemi górami ma niejakie znaczenie. Ciż Wałachy byli 
dawniej książęcymi niewolnikami, i za używanie pastwisk ksiażęcych, powinni 
byli każdą dziesiątą sztuke trzody owczej, oprócz innych danin, książęciu od- 
dawać. Dla nadzorowania sałarzy, byli pomiędzy nimi wojewodowie ustano- 
wieni. W późniejszych czasach było takich wojewodów trzech: na Wiśle, 
w Jabłonkowie i w Ligotce. Jednakże przypuścić trzeba, że wiele wsi dal- 
szych od gór wcześnie przeszło z posiadania książąt do innych właścicieli, 
i dla tego się tu stosunki rychlej zmieniły. Obecnie Wałachy odróżniają sie tyl- 
ko od górali ubiorem i obyczajami. Od Wałachów około Cieszyna różnią się 
znowuż w stroju Wałachy około Frydku, którzy w tym względzie zbliżają się 
do Lachów. Lud wałaski jest czerstwy i krzepki, kobiety w ogóle ladne. Do- 
my ich są często murowane, a nawet u niektórych wygodnie urządzone. Snadź 
dla tego, że Wałachy jako poddani książęcy, oddawna większych swobód uży- 
wali, rozwinęła się u nich wcześniej, nietylko większa zamożność, ale też pe- 
wna przemyślność. Płóciennictwo i tkactwo było dawniej głównćm źródłem 
ich dochodów. Podgórskim wsiom przynosiło też wielki zysk aż do niedawna, 
saletrarstwo, albowiem znaczna liczba ich mieszkańców wychodziła coracznie do 
Węgier, gdzie utrzymywali kotły do warzenia saletry, zkąd znowu na zimę 
z oszczędzonemi pieniędzmi do domu powracali. Wielu też zarabiało furman- 
ką, bo furmani cieszyńsey jeździli do Wiednia i Uryjestu, do Lwowa, Pragi, 
Lipska i t. d. Okolica Frydku dotąd słynie z wyrobów bawełnianych. Obecnie 
Walachy cieszyńscy trudnią się głównie rolnictwem, które za przykładem nie- 
których wzorowych gospodarzy, zaczyna się zwolna podnosić. Część ludno- 
sei tej ma także zatrudnienie przy hutach arcyksiążęcych i kopaniu rudy zela- 
znej. Lachy zamieszkują zachodnio-północną, a zatóm równiejszą część ob- 
wodu cieszynskiego. Noszą oni nazwę ztąd, jak utrzymują, że piersi rząd 
polski przyjęli i dlatego, że w przystępniejszych równinach mieszkali, gdy 
tymczasem więcej górzyste okolice, dłużej swoją niezawisłość zachowały. 
W najdawniejszych przeto czasach okolica Lachów była znakomitszą, więcej 
i wcześniej zaludnioną, jak to i z założenia niektórych kościołów domyślać się 
można. Niewątpliwie wsie laskie wsześniej też i niemal wyłącznie przeszły 
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w posiadanie szlachty. W późniejszych czasach ludność laska w ogóle była 
biedniejszą może dla tego, iż mniej doznawała swobód, niż Wałachy książęcy. 
Lecz w ostatnich czasach okolica ta znacznie się podniosła, mianowicie od kiedy 
powstały liczne fabryki w dobrach hrab. Larysza i zaprowadzenia kopalń wę- 
gla, kióre ludności dostarczają zarobku. Płócienniotwe zą to, którćm się da- 
wniej także niektóre wsie laskie zajmowały, upadło od kilkudziesięciu lat. 
W ogóle, odkąd przemysł w laskiej krainie się osiedlił, nastąpił też i lepszy 
byt, który nietylko w ubiorze, ale i w porządniejszych mieszkaniach się poka- 
zuje. Nakoniec wspomnieć jeszcze wypada i o Bielszczakach, to jest o mie- 
szkańcach Bielska i kilku wsi okolicznych. Są eni pochodzenia niemieckiego, 
a osiedlili się po spustoszeniu Szląska przez Tatarów, będąc wezwani przez 
książąt cieszyńskich. Język ich jest bardzo z polskiemi słowami pomięszany. 
Ubiór mają podobny de wałaskiego i od Wałachów przyjęli także niektóre 
zwyczaje. 

Cietrzew, ob. Gźuszec. 

Cietrzew”, spolszczone nazwisko rodziny staropruskiej Biźrkhanów, służące 
herbowi, który przedstawia w polu czerwonem cietrzewia w prawo. W szczy- 
cie hełmu księżyc złoty rogami do góry, nad nim pionowo dwie takież gwiazdy. 
Herb ten dopiero Niesieckiemu znany, według Rękopismu o herbach pruskich 
(dawniej Mniszchów, dziś hr. WŁ St. z Broel Platera), służył tylko trzem ro- 
dzinom: Birkhanom, Sikorskim i Kęlrzyńskim. J. Bł. 

Cięcie. W terminologii leśnej, wyraz ten oznacza albe przestrzeń, na któ- 
rej w danym roku przypada drzewo do zużycia, albo też samo działanie wybra- 
nia drzew, dokonywane ze względem na różne cele gospodarczo-leśne, a we- 
dług tych cięcia są rozmaite, różne też mają nazwy. Cięcia głównie są dwoja- 
kie: odmladniaijące czyli odnawiające i oczyszczające. Do pierwszych nale= 
żą przedsiębrane w cela i w sposób, aby w miejsce wyciętege, nowy las powstał. 
Odmienne onc są w lasach wysokopiennych i niskepiennych; w pierwszych do- 
konywają się tak zwane ręhby następne, albo podwójne, albo pojedyńcze, albo 
nareszcie czyszte. Rębami następnemi cztero albo trzykrotnie przerzedza się las, 
a mianowicie przygotowawczym rebem, przez wycięcie niejakiej ilości drzew, 
daje się przystęp światła, ciepła i wilgoci, potrzebnych by warstwa igieł lub li- 
ści ziemię pokrywająca przeistoczyła się w ziemię roślinną i dała przystęp do 
ziemi opadającym nasionom; ten ręb tylko tam się wykonywa, gdzie z powodu 
zwarcia drzew i mocnego oliścienia ich koron, promienie słońca nie miały przy- 
stępu do ziemi. Pozostają trzy jeszcze ręby, t. j. ciemny, jasny i zupełny, sta- 
nowiące dalsze przerzedzenie lasu, najprzód by pozostałe na pniu drzewa, roz- 
rósłszy się w gałęzie i korzystając ze światła i wilgoci atmosferycznej, kwitły 
i rodziły nasienie, następnie aby ochraniały młodociane drzewa; 0 ile młody las 
powstanie i przestanie potrzebować ochrony, usuwają się starsze drzewa. Prze- 
ciwko rębom następnym ta walczy okoliczność, że przez kilkakrotne wycinanie 
drzew, wyrębywanie sążni i wywożenie ich, niszczy sie powstałą młodzież. 
Cięcia podwójne na tem zasadzają się, že usunięcie drzew następuje za dwoma 
razami, za pierwszym zwanym ręb obsiewny, wycina się mniej więcej połowa 
drzew, druga pozostaje dopóki młody las nie powstanie i ochrony oraz osłony 
nie przestanie potrzebować, poczem wykonywając drugi ręb zwany xupelnym, 
wycina się pozostałe drzewa wszystkie, albo też pozostawia z nich po kilka 
sztuk na każdym morgu, dla dochowania się drzew większych wymiarów, lub 
dla pozyskania z nasion drugiej generacyi, jeślihy pierwsza przez ogień, owady 
lub t. p. zniszczeniu ulegla. Reby pojedyńeze dokonywając, zostawia się po- 
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jedyńcze drzewa na nasienniki w ileści dostatecznej do obsiewu i już ich wcale 
się nie wycina, lecz pozostawia do dalszego wzrostu, wraz z powstalym mło- 
dym lasem. W rębach czystych wycina się wszystkie drzewa od razu, z wi- 
dokami bądź zaprowadzenia młodego lasu z ręki, przez siew nasienia drzewnego, 
lub sadzenia flanc, bądź obsiania się od przyległej ściany lasu; w tym to ostatnim 
celu, dla lepszego skutku prowadzone dawniej redy czysle, w porządku prze- 
skakującym czyli źnferwalłami, mianowicie: wycinano pas lasu pierwszy, trze- 
ci, piąty i t. d., dopóki w pierwszych młody las nie powstał, zostawiano drugi, 
czwarty, szósty it. d.; ręby takie z wielu względów niedogodne, dziś po wię- 
kszej części zarzucono. Który z tych różnych rodzajów rębów odmładniających 
stosować, jak dalece w każdym z czterech rębów następnemi zwanych, Jas 
przerzedzać, w rębach podwójnych ile wybrać drzew przy wykonywaniu rębu 
pierwszego obsiewnego, ile pozostawiać nasienników w rębach pojedyńczych, 
a ile drzew xapasowó ochronnych przy wykonywaniu ręhów zupełnych, to 
wszystko zależy od zbyt wielu okoliczneści, aby możebnem było przytaczać tu 
wszystkie; główniejszemi względami są tu: grunt, położenie, rodzaj drzewa, je- 
go wiek a raczej wielkość koron, nareszcie postęp w powstawaniu nowego po- 
kolenia drzew. Jako przykład i wskazówka przywodzi się: na gruntach żyznych, 
gliniastych, gdzie łatwe zadarnienie, powolnie należy przerzedzać cięcie, prze- 
ciwnie na gruntach piaskowych, albo nie skłonnych du rozwiania, nasiennik rza- 
dziej pozostawiać można. W położeniu wyniesionćm, na działanie wiatrów 
wystawionem, zwłaszcza gdy panują rodzaje drzew płytko korzeniące się, jak 
np. świerk, również powolnem być powinno przerzedzanie lasu. Rodzaje drzew, 
potrzebujące za młodu ochrony i osłony ed mrozu lub upałów, jak np.: buk, jo- 
dła, wiąz, wymagają powolnego przerzedzania, sosna przeciwnie potrzebuje 
światła, nie należy przeto młodej sosniny długo i w moenym cieniu utrzymywać, 
lecz wkrótce po powstaniu, wybrać nasienniki i drzewa ochronne. Stopień oli- 
ścienia drzew matczynych, jest tu dość pewną wskazówką; bezpiecznie od 
skwaru i deszczu chronimy się pod bukiem, jodłą, wiązem, slabą ku temu jest 
osłoną sosna, brzoza; natura wszędzie jest w harmonii, to też młode buki, jo- 
dły, wiązy, znajdują potrzebna osłonę i ochronę od matczynych drzew; młedych 
sosen i brzóz światła potrzebujących, nie tłumią starsze chyba za gęsto pozo- 
stawione. Drzewa pozostawione na nasienniki, im obszerniejszą i niżej poczy- 
nającą się mają koronę, tem mniej ich zostawiać należy i przeciwnie; czem 
szybciej powstanie i wzrastać będzie młody las, tem szybciej następować winno 
przerzedzenie; nareszcie od wielkości korony i stopnia ocienienia, zależy ilość 
drzew zapasowo ochronnych, na każdym morgu pozostawiać się mogących, przy 
wykonywaniu rębu zupełnego; także jeśli wśród młodzieży rodzaju cień zno- 
szącego, na drzewa zapasowo ochronne wybieramy rodzaj nie cieniący, więcej 
ich zostawiać możemy i przeciwnie. TW lasach niskopiennych, w których ho- 
duje się drzewo nie z nasienia, jak w lesie wysekopiennym, lcez z odrośli z pnia 
puszczonej (do czego mają zdolność wszystkie drzewa liściowe), ręby zwane 
porębumi, wykonywają się przez wycinanie drzew nisko, gładko, ukośnie, bez 
rozszczypania pnia i skóry, które to warunki niezbędnemi są dla puszczenia ry- 
chło i dobrej odrośli; zależy od widoków właściciela, oraz ed przyczyn wyżej 
skreślonych, czy i wiele zostawiać pojedyńczych drzew; niejaka ilość w każdym 
razie jest potrzebną a to dla dohodowania się drzewa grubszego, a główniej 
dla otrzymania nasienia i z niego drzew; stare bowiem pnie tracą z czasem zdol-- 
ność puszczania dobrej odrośli, zastąpione więc być powinny pniami drzew, 
z nasienia wzrosłych. Przez ręby oczyszczające, rozumie się wybranie staro- 
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drzewu z pomiędzy młodzieży, drzew uschłych, powalonych, uszkodzonych, 
wycinanie drzew lub krzewów, których hodowanie nie jest zamierzone, jak np.: 
topoli, osiki (populus tremula), powszechnie choć niesłusznie wzgardzonej, na- 
reszcie wybieranie drzew, które nie mając dostatecznego z góry światła i przy- 
stępu wilgoci atmosferycznej, słabo żyją lub giną; to ostatnie działanie w ter- 
minologii leśnej, ma nazwę trxebieży (ob.). Cięcia nareszcie rozróżniają się 
jeszcze na zwyczajne, to jest takie, które dokonywa się na mocy i zgodnie ze 
wskazaniem planu gospodarczego, oraz nadzwyczajne, tym planem nie przewi- 
dziane i nie przepisane, jak np. drzewo przez owad lub ogień uszkodzone, wia- 
trem lub przy spuszczaniu drzew obocznych powalone, albo ziamane. Massy 
drzewne z tych cięć nadzwyczajnych pozyskiwane, notują się w kontrollach 
gospodarczych, a to w celu zrównoważenia nadhoru, albowiem obszerność cięć 
zwyczajnych, opartą jest na zamożności lasu, która nadwerężyć mogą cięcia 
nadzwyczajne, jeśli nie dopełni się stosownego zrównoważenia przez zarezer- 
wowanie cięć zwyczajnych. Nareszcie w znaczeniu ciecia, jako samego czynu 
usunięcia drzewa, oprocz wspomnionych zasad cięcia niskopiennego, jest do 
przytoczenia, że pożądanem jest, aby drzewa grubsze, poczawszy 8—9 cali dol- 
nej średnicy, spuszczać z pnia nie siekierą lecz pilą, tym bowiem sposobem 
oszczędza się to, co przy siekierze na wiór tracimy, upadkowi drzewa możemy 
nadać poządany kierunek i przy nabytej piłą wprawie, oszczędza się pracy. 
Gdzie chodzi o pozyskanie największej możliwej długości, jak np. w masztach, 
należy drzewa podkepywać i podcinać w korzeniach, ta sama zasada stosuje się 
do okolic, gdzie o wszelkie drzewo jest trudno i gdzie ono drogie; zyskuje się 
tém nietyłko na ilosci drzewa, ale oraz na prędszćm powstaniu młodcgo lasu, bo 
nasiona padając na poruszoną ziemię, prędzej przyjmują się i wschodzą. Ed. P. 

Cięcie cesarskie (Sectio caesarea; Caporo-hysterotomia; Gebärmutter- 
schnitt). Operacyja cięciem cesarskićm zwana. ma na celu wydobycie dziecka 
z łona kobiety rodzącej żywej, lub pod koniec ciąży, albo w czasie porodu zmar- 
łej, przez otwór za pomocą przecięcia przedniej ściany brzucha i macicy usku- 
teczniony. Dla czego operacyi tej dano nazwę cięcia cesarskiego, trudno z pe~ 
wnością rozstrzygnąć, zdaje się jednakże, że wywód etymologiczny, a caeso 
malris ulero, najwięcej jest de prawdy podobnym; tak przynajmniej twierdzi 
Plinijusz (Histor. natur., lib. VIL cap. IX). Ztąd powstały wyrażenia: sectio 
caesarea, općralion césarienne, Kaiserschnitt, partus caesareus; a cięcie 
cesarskie odpowiada najwłaściwiej nazwom w innych językach przyjętym. Mnie- 
manie zas, jakoby operacyja zawdzięczała nazwisko Julijuszowi Cezarowi, tym 
sposobem z łona matki wydobytemu, lub jakoby z tego samego porodu pochodził 
z tąd przydomek sławnej rzymskiej familii Caesares, okazało się bezzasadnem. 
Historycy bowiem utrzymują, że matka pierwszego z Cezarów Żyła dosyć długo 
po przyjścia na świat syna, a o robieniu cięcia cesarskiego na żywych, mowy 
nawet wtenczas nie było; zaś przydomek rzymski z innego wywodzą źródła, 
Pierwsze ślady świadczące o wykonywaniu cięcia cesarskiego na kobietach, 
pod koniec ciąży, lub podczas porodu zmarłych, sięgają bardzo dawnych cza- 
sów; a zdaje się, że zwierzęta brzemienne na ofiary poświęcane, posłużyły pod 
tym względem za wskazówkę. Kiedy się bowiem przekonano, że u zwierząt 
w tym celu zabitych, znajdowano często młode w żywocie matek przy życiu, 
nie dziwnego, że okoliczność ta naprowadzić mogła na pomysł, ratowania w ten 
sposób dziecka, zdolnego już do życia samoistnego, przez wydobycie go z łona 
matki. Podania mitologiczne greckie, wspominają o przyjściu w ten sposób na 
świat Bachusa i Eskulapa, a historyja starożytna podaje nazwiska kilku sla- 
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wnych ludzi, jak: Scipiona, Gorgijasza, Manilijasza, którzy cięciu cesarskiemu 
Życie swe zawdzięczać mieli. Rosenbaum szuka pierwszysh śladów tej opera- 
cyiu Egipcyjan i stara się wykryć jej związek, ze zwyczajem balsamowania 
umarłych; a w talmudzie znajdują się podług Mansfelda wskazówki, że i Zydzi 
operacyję tę znali. Historyja wieków średnich obfituje w równie szczęśliwe 
tego rodzaju przypadki i gdybyśmy wierzyć mieli, że podania o ocaleniu tym 
sposobem królów: Roberta II i Edwarda VI, Andrzeja Dorii i innych, są praw- 
dziwe, słusznie dziwichy nam się wypadało, dla czego nowsze czasy nie mogą 
równie szczęśliwemi poszczycić się wypadkami. Jakkolwick więc mimowolnie 
nasuwa się wątpliwość, co do prawdziwości tych zabytków historycznych, zdaje 
się być rzeczą pewną, Że sposób ten ratowania dzieci z łona matek, zmarłych 
pod koniec ciąży i w czasie porodu, znanym był w starożytności i w czasach 
nieco późniejszych; świadczy przynajmniej o tém prawo królewskie (lex regia), 
przypisywane Numie Pompilijuszowi (715—673 przed Chr.), potwierdzone 
rozmaitemi rozporządzeniami władz duchownych i zachowane w mocy z pewne- 
mi odmianami, aż do dnia dzisiejszego, we wszystkich krajach cywilizowanych. 
Prawo to zabrania wyraźnie, aby Zadnej kobiety ciężarnej zmarłej nie chować, 
przed uskutecznieniem wydobycia płodu. Guy de Chauliac 1363 r. był pierw— 
szym z lekarzy, który sposób postępowania przy operacyi na umarłych opisał 
i jak się zdaje dopiero około tego czasu, wykonywaniem jej lekarze zajmować 
się zaczęli; dużo jednak czasu upłynęło, zanim się zdecydowano robić opera- 
cyję na żywych i dla możliwego uratowania dziecka, matkę na tak wielkie wy- 
stawiać niebezpieczeństwo. Pomimo najstaranniejszych w tym względzie po- 
szukiwań, trudno z nieomylną powiedzieć pewnością, kiedy i przez kogo pier- 
wsze cięcie cesarskie na żywej robionćm było. Zdaje się jednakże, że pod ko- 
niec XVI i na początku XVII wieku, udzielono cięciu cesarskiemu na żywych 
prawo obywatelstwa, pomiędzy operacyjami położniczemi. Zaś więcej jak pe- 
wna, że dopiero Franciszek Rousset, Traité nouveau de Vhysteroltomologie ou 
enfantement cćsarien, Paris 1581; wykazał konieczność wykonywania cięcia 
cesarskiego na żywych i dał pierwszy do tego popęd. Dalej zasługują tutaj na 
zaszczytną wzmiankę, imiona Levret'a, Dełeury'ego, Lauverjat'a, Baudeloegne'a, 
Stem'a, Graefe'go, Kilian'a i innych, bo prace ich nie mało przyczyniły się da 
oznaczenia wskazań, wybrania najstosowniejszej metody eperacyi i obmyślenia 
najwłaściwszych zasad, przy pielęgnowaniu następnóm. Wiadomość o pierw- 
szóm cieciu cesarskićm prawdziwem, na żywej dokonanćóm w Niemczech, sięga 
roku 1610, robił je dnia 21 Kwietnia Jeremijasz Trautmann w Wittenbergu; 
dziecko zostało przy Życiu, matka zaś umarła we trzy tygodnie po operacyi. 
O innych krajach nie mamy tak pewnych wiadomości. U nas, jak zapamiętać 
można, robiono cięcie cesarskie tylko trzy razy i to w Warszawie: pierwsze 
zrobił przed trzydziestu kilku laty professor Dybek, z niepomyśinym skutkiem 
dla matki i dziecka; drugie dokonał w roku 1836 doktor Elamm, na karlicy Te- 
ofili Lewandowskiej, zaledwie 23 cale wzrostu mającej, która się za pieniądze 
pokazywała, przy operacyi byli obecnymi doktorowie: Brandt, ojciec i syn 
Le Brun, Drzewiecki, Fijałkowski, Janikowski, Jasiński, Koehler, Leo i Woy= 
de; matka umarła we trzy dni, a dziecko we trzy tygodnie. Wypadek ten jest 
opisany: w Neue Zeitschrift für Geburtskunde, Berlin 1838, str. 400; a ko- 
ścienie obu tych kobiet operowanych, są zachowane w muzeum anatomicznem 
warszawskiem. Trzecią nakoniec i ostatnią operacyję cesarską, zrobił dnia 28 
Lutego 1860 r. doktor Adam Gliszczyński, na Teofili Borowskiej; operacyja po- 
wiodła się jak najzupełniej i szezęśliwym uwieńczona została skutkiem. Opis 
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jej znajduje się w Pamięlniku tow. lekar. wars., z roku 1860, seryi II, tom I, 
poszyt 4 za Kwiecień i w następnych. Jak to już powiedzieliśmy, opcracyja 
robi się na żywych i na umarłych; tam idzie o uratowanie matki i dziecka, tutaj 
tylko o wydobycie dziecka, o ile możności Żywego i zdolnego do Życia, z łona 
matki dopiero eo umarłej. Cięcie cesarskie na żywej jest bezwarunkowo wska= 
zanćm tam, gdzie miednica jest tak zwężona, że dziecię donoszone ani żywe, 
ani umarłe, ani nawet przez wymóżdżenie lub rozczłonkowanie, w swych roz- 
miarach znacznie zmniejszone, przez otwór jej przedostać się nie może; że zaś 
o wydobyciu dziccka donoszonege tą drogą, w jakikolwiek bądź sposób, bez na- 
rażenia matki na nierównie większe niebezpieczeństwo, jak przy cięciu cesar- 
skićm, mowy być nie może, gdzie sprzężna (conjugata) alho wymiar najmniej- 
szy miednicy mniej jak 2/4 cala wynosi, uważać należy cięcie cesarskie we 
wszystkich tego rodzaju przypadkach, za jedyną stosowną operacyję, z wyłą- 
czeniem wszystkich innych. Gdzie zwężenie miednicy nie dochodzi do tak wy- 
sokiego stopnia, a wymiar jej najkrótszy lub sprzężna (conjugata), wynosi ŻY, 
do 2%, cala, cięcie cesarskie wtenczas tylko wykonać wolno, jeżeli dziecko ży- 
je z pewnością, a matka nawet swem Życiem ocalenie jego okupić pragnąc, na 
wykonanie operacyi udziela stanowcze zezwolenie; bo jak z jednej strony mamy 
przy tego rodzaju zwężeniu miednicy inne sposoby, mniej nierównie niebezpie- 
czne dla matki, wydobycia dziecka z jej łona, tak z drugiej znowu jest rzeczą 
pewną, że dziecko doneszone w sposób naturalny, lub za pomocą łagodniejszych 
operacyj, przez tak zweężony otwór miednicy prawie nigdy żywo na świat 
przyjść nie może; matka to jedynie decydować może o Życiu lub śmierci dziecka 
i od niej zależy wybór, między cięciem cesarskiem i innemi ogeracyjami. Cięcie 
cesarskie u kobiet w czasie ciąży, lub w czasie parodu zmarłych, jest tylko 
wtenczas wskazanem, jeżeli śmierć nastąpiła po upływie 28-go tygodnia ciąży, 
a wydobycie dziecka w sposób zwyczajny, uskutecznić się nie da dosyć prędko. 
Ponieważ w podobnym wypadku, jedynym celem operaeyi jest wyratowanie 
dziecka, zdawaćhy się mogło, że na matkę względu Żadnego mieć nie trzeba; 
a jednak tak nie jest.  Operacyja jeżeli ma pożądany przynieść skutek, powinna 
być wykonaną zaraz po nastąpieniu domniemanej śmierci, bo więcej jak pewna, 
że dziecię krótko tylko bardzo żyć może w łonie matki, po jej śmierci; z drugiej 
zaś strony wyznać trzeba, že po dziś dzień nawet nie mamy żadnych pewnych 
znaków, któreby w pierwszej zaraz ehwili w nagłych wypadkach, pozwoliły 
nam rozróżnić śmierć właściwą od pozornej. Nie zbywa wprawdzie na poda- 
niach donoszących o wyratowaniu dzieci w kilka, a nawet kilkanaście godzin po 
śmierci matki, ale ponieważ wiemy, że przerwanie związku pomiędzy krwi 
obiegiem płodu i matki, najdalej w 15 albo 20 minnt śmierć dziecka za sobą po- 
ciąga, w prawdziwość tych postrzeżeń uwierzyć nam trudno. Zgodnie z dzi- 
siejszemi zasadami nauki twierdzić na pewne możemy, że albo podania te z nie- 
prawdziwego źródła, albo że matki w ten sposób operowane, znajdowały się 
tylko w stanie pozornej śmierci i że albo w czasie operacyi, albe później do ży- 
cia powracały. Uwzględniając więc możność śmierci pozornej, przyjęto za 
ogolną zasadę, operacyję na umarłych podług tychże samych przepisów i z temi 
samemi wykonywać ostrożnościami, co na żywych; operacyja na żywych daje 
nie często pomyślne wypadki a jakkolwiek zdania lekarzy dawniejszych i dzisiej- 
szych, bardzo jeszcze pod tym względem są podzielone, więcej jak pewna, że 
cięcie cesarskie łatwo bardzo i niebezpieczne następstwa za sobą pociąga i że 
śmiertelność kobiet jemu się poddających, jest zastraszająca. Wykazy staty- 
styczne, świadczące © ogólnym stosunku kobiet uratowanych w ten spesób, do 
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zmarłych skutkiem operacyi i o liczbie dzieci żywych, za pomocą cięcia cesar- 
skiego z łona matek wydobytych, dowodzą, że więcej jak dwie trzecie matek 
umiera, podczas kiedy stosunek dzieci żywo wydobytych lub niczywych, lub 
wkrótce po operacyi umierających, nierównie jest pomyślniejszy; śmiertelność 
bowiem dzieci wynosi w przecięciu 30 na sto. Przyznać jednakże trzeba, że jak- 
kolwiek śmiertelność jest wielka, operacyja bardzo wielkie przedstawia korzy- 
ści i nie zbywa na postrzeżeniach, Że cięcie cesarskie na jednej i tejże samej 
kobiecie kilkakrotnie z pomyślnym skutkiem robione było. Pomijając niepewne 
podania o siedmiokrotnych szczęśliwych operacyjach, dosyć przytoczyć na po- 
parcie naszego twierdzenia panią Adametz, po raz czwarty przez Michaelis'a, 
panią Charoubel trzy razy i Tilsch dwa razy przez Kiliana, w naszym juź 
wieku operowane; że nie wspomnę o wielu innych, po dwa razy na jednej i tej- 
Że samej kobiecie, przez innych dokonanych operacyjach.  Wielorakie są sposo- 
by robienia operacyi, a najdawniejszą metodą jest bez wątpienia: 4) Cięcie bo- 
exne, równoległe do smugi białej, poprowadzone w równej odległości od tejże 
i odlinii łączącej kolec przedni górny kości biodrowej, z punktem spojenia 
ostatniego Żebra prawdziwego, z jego chrząstką. Picrwszą myśl do niej podał 
Guy de Chauliac, później opisał ją Rousset i Laukisch, ale właściwym jej twór- 
cą jest Lievret, bo on dopiero oznaczył dokładnie jej kierunek. 2) Cięcie pro- 
ste, w kierunku smugi białej, od pępka lub poniżej, až na cal lub półtora po nad 
spojenie kości łanowych, przez Piotra de la Cerlata na początku XV wieku 
pierwotnie podane, później przez Mauriceau poparte, przez Henkľa w Niem- 
czech po raz pierwszy wykonane, a przez Deleury'ege ostatecznie w praktykę 
wprowadzone. 8) Cięcie poprzeczne, poprowadzone przez smugę białą, albo 
też po tej stronie ku której macica jest skierowaną. Duncker podał pierwszą 
myśl do tej metody, Łauverjat oświadczył się stanowczo na jej korzyść, radząc, 
aby cięcie nie przechodziło przez smugę białą, lecz po jednej lub drugiej jej 
stronie, pomiędzy mięśniem prostym a stosem kręgowym. 4) Cięcie skośne 
czyli przekąłne, przez Steina młodszego podane, prowadzi się skośnie przez 
cały brzuch, od końca ostatniego zebra rzekomego jednej, przez smugę bialą, aż 
do konca gałęzi poziomej kości łonowej drugiej strony. 5) Osiander, wprowa- 
dza rękę do macicy przez pochwę. obejmuje główkę przodującą, podnosi za po- 
mocą niej przednią ścianę brzucha i robi w tem miejscu cięcie 4 cale długie, 
skośnie ku smudze białej. 6) Metodę nazwaną cięciem pochace- brzusznóm, 
przez Joerg'a 1806 r. zaproponowaną, zmodyfikował Ritgen w ten sposób, że 
zamiast robić cięcie proste wzdłuż smugi białej, robi półkoliste od kolca biodro- 
wego przedniego górnego, aż do grzebienia kości łonowej; otrzewna nie prze- 
cina się wcale, tylko się oddziela, a otwór robi się w pochwie, nie zaś w maci- 
cy. W podobny sposób radzi operować Baudelocque młodszy ina tejże samej za- 
sadzie opiera Physick swą metodę, chege bowiem uniknąć przecięcia otrzewnej, 
robi cięcie zewnętrzne mniej więcej poprzeczne po nad spojeniem łonowćm i to- 
ruje sobie drogę do macicy, przez oddzielenie otrzewnej od dna pęcherza. 
Z opisanych dopiero eo sposobów, cięcie proste w kierunku smugi białej, zasłu- 
guje bezwarunkowo na pierwszeństwo, z powodu że się najpewniejszą i naj- 
prostszą drogą dochodzi do celu i że najwięcej pomyślnych liczy wypadków. 
Przed przystąpieniem do operacyi należy przygetować wszystko, eo przy opc- 
Tacyi i po zrobienia takowej, dla matki i dla nowonarodzonego dziecka jest po- 
trzebnem; nadto, trzeba wpierw wypróżnić dokładnie kiszkę odchodową, za po- 
mocą lewatyw i pęcherz moczowy za pomocą cewnika, nadać rodzącej stosowne 
położenie na wznak prawie poziomo na stole nie zbyt wysokim, dosyć wązkim, 
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materacem i ceratą pokrytym i dostatecznie oświetlonym, zachloroformować ją 
koniecznie i naznaczyć miejsca kolegom assystującym, których co najmniej po- 
trzeba pięciu; dopiero po dopełnieniu tego wszystkiego prowadzi operator, po 
prawej stronie stojąc, cięcie z wolnej ręki, najlepiej w kierunku smugi białej 
i przecina w ten sposób ściany brzuszne i otrzewną; przecięcie macicy uskute- 
cznia w tymże samym kierunku co i ścian brzusznych, przerywa błony płodowe, 
wydobywa dziecko, a wkrótce potem i łożysko i osusza ranę jak najstaranniej. 
Spojenie rany macicznej pozostawia się naturze, zaś ranę brzuszną łączy się za 
pomocą szwów węzełkowatych, lub szpilkowych i opasek piastrowych, nie zaj- 
mując jednakże otrzewnej przy zakładaniu igieł lub szpilek; nakoniec, przykry- 
wamy ranę tak opatrzoną skubanką, kładniemy na wierzch podłużnik, przymo- 
cowujemy to wszystko ręcznikiem albo płótnem, w kształcie pasa nałożonćem 
i przenosimy operowaną do łóżka, poprzednio przygotowanego. Pielęgnowanie 
następne odbywa się podług zasad terapii i chirurgii, które służąc niejako za 
podstawę działania naszege w ogólności, rozlicznym uledz muszą modyfikacy- 
jom i zastosowane być powinny do usposobienia, indywidualności i innych przy- 
padkowych okoliczności, których naprzód przewidzieć nie można. Kobiety 
w ten sposób operowane, nie powinny nawet po wyzdrowieniu zupełnćm nigdy 
zapominać o têm, że tak niebezpiecznej operacyi zawdzięczają swe życie i dłu- 
go jeszcze unikać wszelkich ruchów gwałtownych, nosić opaskę brzuch zabli- 
źniony podtrzymującą, a nadewszystko wystrzegać się ciąży powtórnej. Mnie- 
manie, jakoby operacyja wpływała pośrednio czy bezpośrednio na utrudnienie 
zajścia w powtórną ciążę, okazało się bezzasadnem, a doświadczenie przeko- 
nało nadto, Że powtórne operacyje są mniej niebezpieczne jak pierwsze. Cięcie 
brzuszne (Laparotomia). Nazwanie to nadane zostało operacyi, za pomocą 
której wydobywa się dziecko z jamy brzusznej matki, przez przecięcie przedniej 
ściany brzucha; że zaś płód tylko przy ciąży zamacicznej i skutkiem pęknięcia 
macicy, do jamy brzusznej dostać się może, tylko w dwóch tych wypadkach, do 
robienia pomicuionej operacyi możemy być zmuszeni. Przy ciąży zamacicznej 
przystępujemy wtekRczas do operacyj, jeżeli dziecko Żyje z pewnością, albo 
obecność jego w jamie brzuszcznej, zaburzenia w organizmie matki, Życiu jej 
zagrażające wywołuje; pęknienie zaś macicy wymagać będzie tylko wtenczas 
operacyi, jeżeli przez otwór w ten sposób powstały, dziecie wystąpiła do jamy 
brzusznej i żyje niewątpliwie, lub części jego dostały się do niej i bez naraże- 
nia na powiększenie znaczne rozdarcia, do jamy macicznej zwrócić ich nie mo- 
Żna. Cięcie brzuszne wykonywamy podług tychże samych zasad co i cięcie ce- 
sarskie, z tą tylko różnicą, że kierunek cięcia odpowiadać tutaj musi położeniu 
dziecka i że przy ciąży zamacicznej, łożysko nie zawsze da się odłączyć i wy- 
jąć zupełnie, z powodu dokładnego zrośnienia z organami brzusznemi. Podług 
wszelkiego prawdopodobieństwa, operacyja ta praktykowaną była na Żywych, 
już na początku XVI wieku i wszystkie domniemane cięcia cesarskie z tego 
czasn, były jak się zdaje tylko cięciami brzusznemi, zaś rzeczą pewną jest, że 
już w roku 1545 operował w ten sposób w Wiedniu Cornax, kobietę z ciążą 
zamaciczną. Wykazy statystyczne przekonywają, Że operacyja ta jest prawie 
jeszcze niebezpieczniejszą jak cięcie cesarskie. W Warszawie rebiono cięcie 
brzuszne dwa razy, lecz zawsze z niepomyślnym skutkiem. Cięcie pochwowe, 
różni się tém tylko od cięcia brzusznego, że się przez przecięcie sklepienia po- 
chwowego, a nie przedniej ściany brzucha, do jamy brzusznej dostajemy; jużto 
w celu wydobycia płodu zamacicznego. którego część którakolwiek większa, 
dokładnie się przez sklepienie pochwowe uwydatnia i w pochwę opuszcza, już 
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znowu dla wypróżnienia ropin, skutkiem przejścia w ropienie i zgniliznę płodu 
zamacicznego, lub z innych przyczyn powstałego i w pochwie najbardziej uwy- 
datnionego. Cięcie łonowe (Symphyseotomia), polega na przecięciu więzów 
i chrząstek, tworzących spojenie kości łonowych i wywołuje tym sposobem 
przez rozstąpienie się tychże, powiększenie obszaru miednicy. Pierwszą tego 
rodzaju opcracyję na umarłej, wykonał w celu wydobycia główki dziecięcia 
w miednicy uwięzionej Jan de la Courvće, lekarz w Warszawie w XVII wieku; 
ponieważ jednak później nikt o têm nie pomyślał i na to się nie odważył, aby 
operacyję na kobiecie Żywej wprowadzić w wykonanie, zarzucono ją zupelnie 
i zapomniano o niej. Dopiero w roku 41768 wskrzesił ją znowu Siganlt, pragnąc 
nią zastąpić cięcie cesarskie; w tym celu przedłożył akademii paryzkiej traktat 
obszerny o cięciu łonowćm, a zachęcony nieco później pochlebnóm o operacyi 
zdaniem Campera, wykonał ją w roku 1777 dnia 1 Października na pani Sou- 
chot i uratował tym sposobem i matkę i dziecko. Wszystkich od owego czasu, 
aż do dzisiaj robionych i do wiadomości publicznej podanych operacyj takich, 
jest 65; matek uratowano podobno 44, zaś dzieci 24. Korzyści jednakże, ja- 
kich Sigault i inni zwolennicy cięcia łonowego, po operacyi się spodziewali, nie 
usprawiedliwiły bynajmniej doświadczenia późniejsze, a maiemanie, jakoby ope- 
racyja ta cięcie cesarskie zastąpić mogła, okazało się zupełnie bezzasadnem, 
przekonano się bowiem, Że cięcie łonowe nietylko jest nicbezpieczniejszóm od 
cięcia cesarskiego, ale że nawet wykonanie operacyi tamtej nierównie jest mo- 
zolniejsze, a czasem nawet z powodu skostnienia spojenia łonowego, prawie 
całkiem niepodobne i Że często bardzo po zrobieniu cięcia łonowego, inne je- 
szcze operacyje, nawet cięcie cesarskie, wykonywać trzeba było. Nadto za- 
uważano, ze w razie pomyślnego skutku, następstwa operacyi były tak przykre 
i niedobre, że kobiety które ją przebyły, na nieznośne kalectwa bywały wy- 
stawione. Nie sądzę aby dzisiaj ktokolwiek odważył się jeszcze robić tę oge- 
racyję na żywej kobiecie. Cięcie miedniczne (Pobiotomia et Pelriotomia), 
przez Aitken'a w r. 1786 pomyślane, przez Piteis w r. 1831 i Stoltza nieco 
później z zapomnienia odgrzebane, a przez Galbiotiiego w r. 1834 w Neapolu 
po raz pierwszy, zaś przez Nunziante Ippolito w r. 1841 w Rzymie, po raz 
drugi na esobach żywych, z jak najgorszym skutkiem dokonane, mniej jeszcze 
zasługuje na uwzględnienie, jak cięcie łonowe. Podczas bowiem kiedy tutaj 
przecina się tylko spojenie łonowe, tam trzeba kości miednicy przepiłować 
w kilku miejscach, albo jej przednią ścianę odpiłować zupełnie. Cięcie miedni- 
czne wykluczyli dzisiaj lekarze jednomyślnie z rzędu operacyj na żywych pra- 
ktykować się mogących. Dr. A. G. 

Cięciwa, struna bydlęca na luku rozpięta, która pomaga do wyrzucania 
strzały w tel zamierzony. „,/Tęgą cięciwą pchniona, strzała obu przebiła.” 
(Otwinowski, Przekład Owidjusza). „Gdy im do łuków cięciw nie dostawało, 
niewiasty warkocze swoje urzynały, a cięciwy kręciły” (Bielski). —Z różkazii 
sułtana, duszono skazanych na śmierć, cięciwe zarzuciwszy około szyi. W mo- 
wie wojowników naszych, cięciwy hrzęczały, a strzały świstały. 

Cięciwa, jest linija prosta, łącząca końce łuku jakiejkolwiek linii krzywej. 

Ciegadła, t tak nazywają w Kujawach u pługa w cztery weły zaprzęganego, 
rodzaj dyszla, przy którym jest jarzmo na woły przodkowe. 

Cięgatura, cięgaturka, cyngaturka; przepaska przepasanie. Jedwabne cię- 
gatury, wspomina S. Twardowski z czasów Jana Władysława IV. Za Zy- 
gmunta Augusta, cięgaturą zwano pas sukienny, którym dzieci przewiązywano. 

Ciężar, oznacza wielkość ciśnienia ciała na podstawę poziomą. Penieważ 
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ciążenie jest ogólną własnością materyi, każda cząsteczka ciała ma swój ciężar 
odpowiedni; summa tych ciężarków pojedyńczych cząstek, wciele zawartych, daje 
cały jego ciężar, który się ciężarem bezwzględnym zowie, bo przy oznaczaniu 
jego nie uważa się wcale na objętość ciała. Im więcej cząstek materyjalnych 
w jakiem ciele się zawiera, tem też większy będzie jego ciężar; dla tego z wiel- 
kości ciężaru, © wielkości massy zawsze wnosić możemy. Ciężary uważamy za 
równe, gdy jeden miejsce drugiego bez zmiany w ciśnieniu lub ciągnieniu za- 
stępuje; o ciałach równego ciężaru (bezwzględnego) mówimy, że równą ilość 
cząstek materyjalnych posiadają, czyli że równe massy mają. O ile zaś jakie 
ciało więcej waży niż drugie, o tyle też i massa jego „jest większa od massy 
tamtego; massę ciał zwykliśmy więc oceniać podług ciężaru, który za pomocą 
dobrej wagi zwyczajnej (dwnramiennej ) oznaczamy. Za jednostkę ciężaru bierze 
się funt, centnar, lót, gram it. p.; funt warszaw. ma 32 łutów równa się 405,5 
gramów; centnar 100 funtów; gram jest to ciężar jednego centimetra destylowa- 
nej wody, przy temperaturze 3°,7 R.; jeden gram —13,71 granów, których 480 
na jegnę uneyję idzie; |/iq, "oo; "iono część grama, zowie się decigram, centi- 
gram, miligram; a 10, 100, 1000 gramów odpowiednio dekagram, hektogram, 
kilogram; jeden kilogram znaczy tyle, co 1 funt, 25 łutów i 34 gramów wagi 
wiedeńskiej. Doświadczenie uczy, że rozmaite ciała, mające tę samą objętość, 
rozmaite ciężary bezwzględne okazują; z tego wynika koniecznie, że one wiel- 
kością mass swoich, różnić się muszą od siebie. Mając na awadze ten stosunek 
massy ciał do ich objętości, mówimy o ich cigzarze właściwym, względnym 
czyli gatunkowym i rozumiemy pod tym wyrazem ciężar każdego ciała, mające- 
go objętość jednej stopy sześciennej, lub sprowadzonego na tę jednostkę objęto - 
ści. Wiedząc że stopa sześcienna destyłowanej wody 56 funtów, 12 łutów i 172 
granów waży, można z łatwością obrachować ciężar gatnnkowy każdego ciała 
innego, którego gęstość jest znajoma, mnożac liczbę gęstości przez liczbę cię- 
żaru jednej stopy sześciennej wody destylowanej. Dr. TY. U. 

Ciężarność, ob. Brzemienność. 

Ciężary, ob. Podatki i Służelności, 

Ciężki dzień, tak u naszego ludu nazywa się w każdym tygodniu Poniedzia- 
lek, jako dzień forałty, w którym kmieć w drogę nigdy dobrowolnie nie wy- 
jezdza. 

Ciężkomierz, nazwa niewłaściwie nadawana niekiedy barometrom (o0b.). 

Ciężkośc. Na ziemi wszystkie ciała są ciężkie, to jest objawiają dązuość 
do spadania na ziemię, w skutek której wywierają pewne ciśnienie na podstawę, 
na której się znajdują, lub ciągnienie, gdy są zawieszone i istotnie na ziemię 
spadają, jeśli te przeszkody padaniu dostatecznego oporu nie stawią. Mgła 
i dym nie robią wyjątku od tego prawidła ogólnego i unoszą się tylko dla tego 
do góry, że są lżejsze niż powietrze atmosferyczne, a opadłyby zaraz skoroby- 
śmy tylko powietrze dostatecznie rozrzedzić mogli; i w rzeczy samej, w war- 
stwach powietrza rozrzedzonych nad szczytami gór bardzo wysokich, nie masz 
ani mgły ani dymów. Kierunek ciała wolne spadającego na ziemię jest piono- 
wy, a płaszczyzna de niego prostopadła, zowie się płaszczyzną poziomą. Ów 
kierunek pionowy, który nam wystawia nitka zawieszoną kulką wytężona, jest 
to kierunek siły przyciągającej ziemi w tém "miejscu; położenie zaś poziome 
okazuje zwierciadło wody, w obszerném naczyniu spokojnie stojącej. Dla do- 
kładnego rozpoznania tego przyciągania, wystawmy sobie ziemię w postaci 
wicjkież kuli, złożonej z samych warstw kulistych współśrodkow ych, które 
w całej sw ojej rozciągłości tę samą gęstość posiadają i zastanówmy się nad jej 
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przyciąganiem, punktu jakiegoś materyjalnego A, w odległości AC od środka 
kuli ziemskiej stojącego. Połączywszy punkt działania A, ze środkiem kuli liniją 
prostą i przedłużywszy ją do B, otrzymujemy liniję AB, dokoła której cała mas- 
sa kuli symetrycznie jest rozłożona; przesuńmy teraz przez tę liniję AB płaszczy- 
znę, która kulę przecina i wykreślmy w kole powstałóm cięciwy mn, ab, po, do 
AB prostopadłe. Ponieważ kazden punkt materyjalny ziemi działa na punkt A, 
odnośnie do prawa ogólnego ciążenia, a wedle zasad geometryi: Am—=An, Aa= 
Ab, Ap—=A6, więc działanie punktu m na A jest takie samo, jak działanie nań 
punktu n, działanie punktów aip równe działaniu punktów 614 it.d. Lecz 
siły pod kątem równie działające na ten sam punkt, dają wypadkową, której kie- 
runek dzieli tenże kąt, kierunkami sił składających utworzony na dwie równe 
części; zatem siły wypadkowe pochodzące tu ze złożenia przyciągań punktów: 
min, aib, pią it.d., zawartych w jednej z rzeczonych warstw, otrzymu- 
ją kierunek linii AB, będącej osią symetryi. Ten sam kierunek otrzymują wido= 
cznie także siły wypadkowe, wszystkich innych warstw kulistych dla tej prostej 
przyczyny, żeśmy je zarówno gęste przyjęli; dla tego możemy ostatecznie wy- 
rzec, że w skutek przyciągania jakie każda cząsteczka massy ziemi, wywiera 
na pewien punkt materyjalny nad nią położony, powstaje siła, która tę cząstecz= 
kę do środka ziemi ciągnie i cieżkością ziemską się zowię. Gdy zaś wszelką 
bryłę stałą na ziemi, uważać można za zbiór punktów materyjalnych, z sobą 
połączonych, z których każden dąży do środka ziemi, a do tego bryły zwy- 
czajne w stosunku do ziemi małą objętość posiadają, więc wszystkie siły cięż- 
kości, czynne na te pojedyńcze punkta materyjalne, wolno brać za równe, 
a kierunki ich za równoległe, przeto składać je podług twierdzenia o siłach ró- 
wnoległych zgodnych. Siła wypadkowa z tych wszystkich sił równoległych cięż- 
kości jest równa ich summie, a kierunek jej pionowy przechodzi przez środek 
ziemi; ona wyraża właśnie całkowite ciągnięcie bryły ku środkowi ziemi, w sku- 
tek którego bryła na ziemię spada, a leżąc już na niej, ciągłe na podstawę wy- 
wiera ciśnienie, które tu właśnie jest największem, bo oddalenie bryły od środ- 
ka ziemi jest w tym razie mniejsze, jak w każdćm innćm położeniu nad po- 
wierzchnię ziemi wyniesionem. Wielkość tego ciśnienia na poziomą podstawę 
jestto ciężar bezwzględny bryły. Punkt przyłożenia tej wypadkowej wszystkich 
sił ciężkości stałej bryły, czyli punkt przyłożenia jej ciężaru, zowie się środ- 
kiem ciężkości, a linija pionowa przez ten punkt idąca, liniją kierunkową cięż— 
kości, bo wzdłuż niej pada środek ciężkości, będący właściwie punktem środ- 
kowym massy, jeżeli nie jest podparty lub przytrzymany. W każdćj bryle sta- 
łej mającej swój własny kształt, daje się oznaczyć ten punkt, który będąc środ- 
kiem wszystkich sił ciężkości, nie zmienia swego położenia, choćbyśmy ja jak 
chcieli przewrócili, skoro się tylko przez to wzajemne położenie cząstek w bry- 
le tak nie zmienia, jak się to zwykle u ludzi i zwierząt dzieje, w których śro- 
dek ciężkości rozmaite może otrzymywać położenia, stosujące się do poruszeń 
ich członków. Dla tego możemy wyobrażać sobie, że cała massa bryły w jej 
środku ciężkości jest nagromadzona, to jest że Zadna jej cząstka nie podlega si- 
le ciężkości, lecz jedynie tylko ten punkt niezmienny, przez który całkowita si- 
ła wypadkowa ciężkości bryły, w każdćm jej położeniu zawsze przechodzi. Si- 
ła ta wypadkowa, ciężarem bezwzględnym bryły wystawiona, jest siłą ciągłą, 
bo wszystkie ciała w każdej chwili spadają na ziemię, gdy nie są podparte, 
a leżąc na ziemi potrzebują do podźwignienia pewnej siły. W nieznacznćm od- 
daleniu od ziemi, możemy tę siłę z wielkim przybliżeniem do prawdy, uważać 
za silę statecznie ciągłą i wyrażać jej wielkość formułką: P=Myg, w której M 
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massę bryły, a g wielkość przyśpieszenia w 1”, to jest ciężkość oznacza, Dla 
niezmiernej wielkości ziemi w stosunku do brył pojedyńczych na jej powierzch- 
ni, ilość ta g nie zmienia się w tem samém miejscu na ziemi, to jest wszystkie 
bryły spadając z tej samej wysokości, przybywają równocześnie na ziemię. 
Z tego wynika, że massy brył mają się w tym samym stosunku, co ich ciężary 
bezwzględne, bo gdy P—=My, a p=mg, będzie 
Penisa Mya 2 Mig; 

a tóm samem: że wagi brył służą nam do ocenienia ich mass, to jest mnogości 
cząstek materyjalnych, które się w nich zawierają. Dia dokładniejszego pojęcia 
roznicy, jaka zachodzi istotnie między ciężkością a ciężarem brył, robię jeszcze 
raz tu uwagę, że ciężkość jestto chyżość brył spadających w pierwszej sekun- 
dzie nabyta, bez względu na massę w ruchu będącą, a ciężar bryły jestto ilo- 
czyn z wielkości massy przez wielkość ciężkości, zatėm to, co momentem mechani- 
cznym nazywamy i przez eo skutek mierzymy, jaki bryła poruszona sprawia. 
Następujący przykład ułatwi pojęcie, że massa bryły na ziemię spadającej, to 
jest mnogość cząstek w niej zawartych, nie ma żadnego wpływu na jej cięż= 
kość, to jest na wielkość przyśpieszenia ruchu, ciężar zaś jej od tej massy za- 
leży. Jeżeli 20 ludzi razem odbywa pewną podróż w 3 godzinach, to 40 ludzi 
nie odbędzie jej pod temi samemi zupełnie okolicznościami w krótszym czasie, 
jeżeliby zaś i pierwsi i drudzy mieli tę samą przeszkodę na drodze usunąć, ro- 
zumie się. że 40 ludzi prędzej teszrobi jak 20. Tak tez chyżość ciał spadających 
na ziemię jest jednakowa, jeżeli nie natrafiają na żadne przeszkody, czyli to je- 
den tylko punkt materyjalny, czyli też pewna mnogość takich punktów razem, 
to jest cała bryła na ziemię spada. Skutek zaś, jaki wywierają bryły padające, 
np. przezwyciężenie oporu powietrza, które się im na całej drodze spadku usu- 
wać musi, zawisł od ich massy, bo tysiące cząstek muszą większe ciśnienie na 
podkładkę poziomą wywierać, jak kiika lub kilkanaście. Dr. W. U. 

Ciężkość drzewa, zawisła od wielości włókien drzewnych, żywiey i wody. 
Rdzeń drzewa, stare guzy i korzeń maciczny są cięższe od biclu i młodych 
drzew; powolnie rosnące drzewa, są cięższe od szybke rosnących; zimny kli- 
mat, zwarcie i chudy grunt przyczyniając się do powolnego wzrostu, wpływa 
na większa cięzkość drzewa; czem drzewo mniej wysuszone tem pe cięższe, 
wierzchołkowa część strzały drzewnej, jest cięższa od dolnej, bywają wszela- 
ko nie zbadane z przyczyn wyjątki; lżcjszćm nierównie jest drzewo ścięte 
w Czerwcu i Lipcu, aniżeli w Grudniu i Styczniu. Jedna stopa sześcienna drze- 
wa świeżego waży 63 do 42 funtów, a rodzaje drzew co do wagi, idą w nastę- 
pnym porządku: dąb, buk, wiąz, sosna, grab, modrzew, brzoza, klon, jesion, 
akacyja, jodła, olsza, świerk, lipa, najlżejszemi są topole i wierzby. Przesu- 
szone w lesie drzewo, traci na wadze od 6 do 14 funtów na stopę; najwięcej 
tracą na wadze wierzby, topole i buk, najmniej sosna, grab, brzoza, lipa, klon, 
akacyja i świerk. Przy zupełnem przesuszeniu za pomocą ciepła, drzewa 
w stosunku do świeżego, traca od 10 do 30 funtów na stopie sześcieniej; naj- 
więcej traci wierzba biała, sosna, świerk, olsza, jodła, buk, lipa, najmniej grab. 
Cięzżkość drzewa sama przez się nie jest poszukiwaną, przeciwnie unikaliby jej 
iw bndowłach i w sprzętach, oraz w opale, dla trudności transportu, ale że 
m większą wagą idzie większa ścislość słojów, a z nią wzrasta moc i palność, 
dla tego unikają tylko zbyt ciężkiego drzewa w górnych konstrukcyjnych czę- 
ściach budowl; w zakładach górniczych węgiel z drzew twardszych a więc 
cieższych, uważają za zhyt ciężki i dla tego mieszają z węglem lżejszym 
z irzewa iglastego it. p. Md. P. 
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Ciężkowice, miasteczko nad rzeką Białą, w dawnem województwie kra- 
kowskićm, teraz w obwodzie sandeckim w Galicyi. 

Ciężosił, herb nadany wraz z dziedzicznem szlachectwem Wojciechowi 
Langemu, przez cesarza Alexandra I dnia 7 Października 1816 r., za zasługi 
w kierowaniu budowami wodnemi w kraju. Ma być na tarczy ze skrajem zło= 
tym, w polu błękitnćm, srebrny trójkąt wierzchołkiem na dół, takiemiż gwia 
zdami na rogach zakończony, nad nim pszczoła złota, a w pośród niego gwia- 
zda srebrna. W szczycie hełmu pośród ramion rozwartego cyrkla złotego, ła- 
będź w lewo, pod łabędziem dwie gałązki wawrzynu ukośnie skrzyżowane. La- 
bry niebieskie, srebrem podszyte. J. Bł. 

Cigini, miejsce w którem się potyka] Mieczysław I wraz z bratem Cydcbu- 
rem, przeciwko Sigfridowi, komesowi saskiemu; domyślają się niektórzy, że to 
ma znaczyć Szczecin. 

Cigisbeo, Czyczyzbej, wyraz włoski, jednoznaczny prawie z wyrazem: ca- 
waliere serriente, od cigisbeare, nadskakiwać, pochodzić mający, a to słowo 
znów od cż-cis, niby szeptania do ucha osób w sobie zakochanych; jest mianem 
człowieka przez męża lub rodziców Żony, zaraz po ślubie wskazanego lub upro- 
szonego, by młodej żonie towarzyszył na zebrania, widowiska i przechadzki. 
Zwyczaj ten powszechnym tylko był w klassie zamożniejszej; miano sobie to za 
zaszczyt być na uslugi młodej damy i uprzedzać jej życzenia; lecz miłego tego 
obowiązku dopełniano tylko wzgledem żony przyjaciela swego, gdy swoją wła- 
sną powierzano staraniom innego, bo niekoniecznie trzeba było być kawalerem, 
hy być cigisbejem. Najeześciej miłość nie miała w tych stosunkach żadnego 
udziału, a grzeczność i uprzejmość publiczna zyskiwała na tem wiele, chroniąc 
dwoje tych ludzi od humorów, niecierpliwości i zbytniej poufałości małżonków. 
Zwyczaj ten upadł dzisiaj, mianowicie od czasu namiestnikowstwa Eugenijusza 
Beauharnais, który na zebraniach dworskich nie przyjmował dam bez ich mał- 
Żonków i zwyczaje francuzkie zaprowadził. W Wenecyi i Neapolu trwał on 
jednak jeszcze czas jakiś. 

Cignani (Karol), urodzony w r. 4628 w Bononii, ostatni znakomitszy ma- 
larz szkoły bonońskiej. Cairo i Albani byli jego nauczycielami, sam jednak bar- 
dziej szedł za Myzianem, Correggľem i Carracci'emi, więc koloryt jego zy- 
skał na energii nie tracąc harmonii; za to styl jego, oddalając się od czystości 
gustu wielkiej szkoły XVI w., wpada w przesadę szkoły bonońskiej. Malował 
dla wszystkich prawie panujących włoskich spółczesnych: dla króla francuzkie- 
go, cesarza niemieckiego i elektora palatyna Renu. 7% wielkiej liczby dzieł jego 
wymieniamy: Wjazd Pawła III do Bononżi; Freski w Parmie; Wniebowzięcie 
Matki Boskiej, dla kościoła Madona del fuoco w Forli (dzieło 20-stu lat pra- 
cy); Narodzenie Chrystusa, w Urbino; Przenajświętsza Rodzina, dla Teaty- 
nów w Mnichowie. Św iadczą one o oe pomysłów i ciągłej czynności, bo 
wiadomo, że Cignani pracował wolno i z wykończeniem. Zmarł w roku 1719 
w Bononii, mianowany głównym dostojaśkiem (principe) akademii przez Kle- 
mensa XI, a hrabią przez księcia Ranucio-Farnese. 

Cigoli albo Giyoli (Ludwik), malarz, potomek starożytnej rodziny Cardi; 
urodzony 1559 r. w Cignoli, dawnym zamku w Toskanii. Pierwszym jego na- 
uczycielem był Alexander Allori, lecz wykształcenie swe w sztuee winien był 
zwłaszcza własnemu gorliwemu badaniu arcydzieł Michała-Anioła, Correggia, 
Andrzeja del Sarto i innych, tudzież głębokiej nauce na wzór tych sławnych 
mistrzów nabytej. Wpadłszy w obłąkanie umysłu, tak z powodu przykrości 
doznawanej od zawistnych mu nieprzyjaciół, jako też ze zbytku pracy i z wy- 
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cieńczenia sił modelowaniem z wosku, podług dyssekcyi trupów,—przez lat trzy 
przeszło nie brał pędzla do ręki, az całkiem nie odzyskał zdrowia; następnie 
zwiedził Lombardyję i wróciwszy do Florencyi, wkrótce mistrzowskiemi utwo- 
rami powszechną na siebie zwrócił uwagę. Między wieloma innemi, znawcy 
szczególniej wychwalają obraz jego Ecce homo, oceniony w inwentarzu muzeum 
Luwru na 36,000 franków, a od r. 1815 będący własnością b. wiel. ks. Toskanii. 
Z innych sławniejsze są: w Rzymie w kościele š. Piotra, Szczęly Piotr Apostoł 
uleczający chremego; w kościele ś. Pawła za murami miasta, Nawrócenie te- 
go% Apostoła; w willi Borghese, Dzieje Psychy, malowane al fresco; we Flo- 
rencyi, Meczełństwo $. Szczepana, piękny obraz, który zjednał Cigoii'emu chlu- 
bne przezwisko florenckiego Correggia i t.d. Ostatnią pracą tego malarza, 
która mu skrócila zycie, jest malowidło na kopule kaplicy ś. Pawła, w kościele 
s. Maryi; ujrzawszy po dokonanej pracy, że wszystkie wyobrażone osoby Wy- 
dają się za krótkie, z powodu chybionej perspektywy, tak mocno się zmartwił, 
iż w ciężką zapadiszy cherobę, wkrótce życia dokonał, r. 1613. Rysunek Ci- 
goliego w ogólności poprawny i zawsze bacznie naśladujący naturę, koloryt do 
tego stopnia pełen życia, mocy i harmonii, iż zdaniem powszechnóm, mieści się 
Cigoli w rzędzie największych kolorystów, nie wyjmując nawet Rubens'a, Van 
Dyck'a i Tiziana. Prócz mistrzowskiego malarskiego genijuszu, znał jeszcze 
biegle architekturę i pisał wcale dobre poezyje. 

Cikowski z Cikowa, herbu Radwan, podsędek krakowski, taką miał miłość 
u szlachty swego województwa, iż gdy mu Kazimierz Jagiellończyk, dziedzi- 
czne dobra na skarb zabrać kazał, za te że zapuszczał się na łowy w puszczę 
Niepołomską, taż szlachta w nagrodę tej straty, taką mu summę złożyła, i£ wy- 
równywające utraconym, dobra Wojsławice kupił sobic za nią. 

Cikcwski (Mikołaj), herbu Radwan, w 1498 r. burgrabia zamku krakow- 
skiego, w tymże roku został podczaszym nadwornym. W 4502 r. był mieczni- 
kiem koronnym; burgrabiostwo krakowskie zrezygnował £505 r. na rzecz Sta- 
nisława Szafrańca, które napowrót objął 1540 r. W 1516 r. był już kasztela- 
nem połanieckim, a 1530 r. został kasztelanem sandeckim. L. H. 

Cikowski (Stanisław), z Wojsławie, herku Radwan, mąż wojenny, w 1539 
roku dowodził w Krakowskićm wojskiem najemnćm; był później podkomorzym 
krakowskim i w nagrodę zasług, otrzymał 1,000 íl. pensyi ze skarbu królcw= 
skiego. W 1565 będąc kasztelanem bieckim, wojował z Stanisławem Łeśnio- 
wolskim hetmanem, z Moskwą. Cikowski po odjeździe hetmana cbjął za niego 
dowództwo, przyszedł pod Smoleńsk, spalił przedmieście poraziwszy nieprzy- 
jaciela i wziąwszy go nie mało do niewoli. Ciągnął potem do siewierskiej zie- 
mi, gdzie popalił nie mało włości, zkąd powrócił na Łitwę. Wkrótce znów 
wyruszył pod Krasnogródek, zamek moskiewski, gdzie ogniem i mieczem wiel- 
kie poczynił szkody, wszakże zamku dohyć nie mógł. Cikowski był pierwszym 
opickunem zboru krakowskiego i wydał dzieło treści teologicznej, pod tytułem: 
Acta synodi cof/oquiiyme Skryninensis a. 4567 celebrati, cum omnibus res- 
ponsiozibus eorum, qui negabant: Verbum seu Filium Dei mundum kunc 
visibilem cum Deo creasse; sed asserebant, inilium suum habuisse tempore 
Joannis Baplistae et Joannis Kcangelistae, ad objectionem adversae partis. 

L. H. 

Cikowski (Mikołaj), herbu Radwan, najprzód marszałek dworu Izabelli kró- 
lowcj węgierskiej, siostry Zygmunta, od którego do niej posłował; później by? 
sekretarzem królewskim, a w 1552 r. stolnikiem krakowskim i burgrabią zamku 
krakowskiego, w tymże roku oddany mu został zarząd Żup krakowskich; miał 
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prócz tego zapewnioną roczną pensyję z żup bocheńskich. W 1556 r. został 
kasztelanem Żarnowskim; w 1559 r. po śmierci Izabelli, królowej węgierskiej, 
jeździł w poselstwie do syna jej Jana Zapolskiego; w tymże charakterze jeździł 
później do Turcyi. W 1563 r. zrzekł się dobrowolnie burgrabstwa krakow- 
skiego, które po nim otrzymał Jan Kmita. Zmarł okoła 1570 roku. L. H. 
Cikowsxl (Stanisław), herbu Radwan, podkomorzy krakowski, starosta 
czorsztyński; w 1588 r. podpisał potwierdzenie praw na sejmie przez Zygmun- 
ta III. Z sejmu 1590 r. wyznaczony deputatem do rady wojennej, przy boku 
królewskim; w 1596 r. z Działyńskim, kasztelanem elblągskim, posłował od 
Zygmunta II do Karola, króla szwedzkiego; w 1598 r. otrzymał starostwo ba- 
bimostskie; w 1604 r. jeździł z poselstwem do Anglii. W 1602 r. był nadto 
administratorem ceł koronnych i wtedy wydał w Krakowie dzieło, pod tytułem: 
W sprawach celnych odpis.... x strony fortełów kupieckich, szkodliwych skar- 
bowi K.J. M. i Koronie; w dziełku tem Cikowski wyjaśnia powody, przez 
które zniszczały cła koronne, a ztąd skarb miał z nich bardzo mały i niepewny 
dochód; wazne to pismo dla ówczesnego stanu handiu w Polsce; autor opisuje 
nadużycia, jakie ustawa o cle wyradzała i dowodzi, Ze lepiej aby kupcy zagra- 
niczni po nasze produkta sami przyjeźdzali, a swoje towary nam przywozili sa- 
mi. Częsć druga ksiażki ma osobny tytuł: W sprawach celnych część wtóra, 
To jest Constiluciae, Privilegia, Mandaty, Decrela, Commissiae składowe i cel- 
ne krotko zebrane; lakze ż spiski rąk własnych kupieckich, jako towary im 
drogo do miejsca ze wszystkim nakładem przychodzą, a jako je zaś stanu 
wszelakiego ludziom przedaiwają; nadto pomieścił tutaj: 1) Insifruktarz celny 
od książąt i królów polskich uchwalony, a potym przex J. K. M. ś. p. Zyg- 
munia I poprawiony, znowu na sejmiech kilku ina przeszłym anni 1604 
% statuiami i consliluciami conferowany. 2) Dekret Cozimissiey Łęczyckiej 
o cudzoziemcach i nieosiadłych tu w Koronie rodzonych. L. H. 
Gilli (Alexander), artysta spicwak, który przez lat kilkadziesiąt bawił 
w Polsce, na dworze Zygmunta III zostawał i dzieje jego panowania opisał; 
urodził się w Pistoi, w Toskanii, w połowie XVI wieku, z familii szlacheckiej, 
idąc za wrodzonym popędem poświęcił się muzyce i był najprzód pierwszym te- 
norem przy kościele katedralnym, w rodzinuem swojem mieście. W owym cza- 
sie, kiedy mnóstwo Włochów szukało forfuny w Polsce i wygodne oraz korzy- 
stne znajdowało pomieszczenie, Cili udał się także około roku 1584. W tym bo- 
wiem właśnie roku znajdujemy o nim wspomnienie, że był śpiewakiem przy na- 
dwornej kapeli w Krakowie i mamy ślad, że był jednocześnie politycznym agen- 
tem dworu toskańskiego, któremu zdawał relacyje z tego wszystkiego co się 
dzialo w Polsce. W roku 1621 wróciwszy do ojczyzny, po prostu lecz praw- 
dziwie opisał rokosz Zebrzydowskiego i wojnę za sprawą Samozwańców, cze- 
go wszystkiego naocznym był świadkiem, albo od innych w arogodnych ludzi 
dowiedział się; dzieło to obszerne i nader ważne de historyi owych wypadków, 
wydrukował w Pistci pod łyiułem: Historia delle Sollevationi notabili seguite 
ên Polonia nel? anni 1606, 1607 e 4608. E dell ationi heroiche e memora- 
bili imprese fatte in Moscoria dal. Sigismundo III Re. del. Gran Regno 
di Polonia ete. dove si scopre e conosce il gran valore e sapere dell istesso Re 
et insieme si vegyono mulalioni di stato e de fortuna e la polenza dei Mo- 
scorviie. Del. Sig. Alessandro Cilli da Pistoia, in Pistoia 4627, in 4-to, str. 265; 
poczćm następuje osobna paginacyja i oddzielny tytul: Historia de Moscocia 
del! ationi heroiche e memorabili impresa del. Invitissimo Sigismundo ITI 
Re di Polonia ele., str. 491. Wprawdzie autor jako cudzoziemiec, wiele rze- 
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czy nie wiedział i wiele nie rozumiał, jako sługa nadworny, swego chlebodaw- 
cę w najlepszćm zawsze okazuje świelle. Wydając atoli dzieło swoje we Wlo- 
szech, otwarciej praktyki możnych panów opisuje, jak Łubieński, choć oba pra- 
wdziwy stan rzeczy i przyczyny, dla których Zebrzydowski mógł wichrzyć 
Rzeczpospolitę, wyjawić nie chcieli, zawiera jednak duża szczegółów gdzie in- 
dziej się nie znajdujacych, tak co do owego rokoszu, jako i do dziejów Dymitra 
Samozwańca, pożaru Wilna i zdobycia Smoleńska it. p. W archiwum Medy- 
ceuszów we Florencyi, znajduje się zbiór obszerny bardzo ciekawych jego kor- 
respondeucyi z Bełizaryjuszem Vinta, sekretarzem wielkiego księcia toskańskie- 
go, od roku 1582 do 1620, w których opisane są wypadki polityczne w Polsce 
tych czasów, zaś w archiwum wygasłego domu książąt Urbino, znajdują sią je- 
go listy do jednego z tych ksiażąt, pisane o dworze i nowinach z Moskwy, cd 
roku 1613 do 4615. Niektóre z nich wydrukował Ciampi przy kilku swoich 
dziełach, a zwłaszcza w Bibliografia crilica, inne rozrzucone są po biblijote- 
kach włoskich. Dalsze szczegóły jego życia, oraz zgon, nie są wiadome, cho- 
ciaż Ciampi pisząc jego Życiorys w Nolizie dż Italiani in Polonia, pilne do te- 
go robił poszukiwania. Zdaje się że umarł w Pistoi w hardzo późnym wieku. 
EF. M. S. 

Cimabue (Jan), urodzony w r. 1240 w Florencyi, wpłynął głównie na odro- 
dzenie się sztuki malarskiej w wiekach średnich, dla której poświęcił wszelkie 
ćwiczenia w innych naukach. Pierwszymi nauczycielami jego byli dwaj artyści 
greccy, powołani przez senat forencki do wymalowania kaplicy kościoła Santa- 
Maria- Novella. Lubo mistrze ci nie szczególnie władali pędzlem, nauczyli go 
jednak prawideł, wedle których artyści greccy ksztalty ludzkie reprodrtowali, 
trzymając się sami tradycyją już uświęconych zwyczajów. Baczny na ich wy- 
klad, przykładał się Cimabue równie do studyjów nad posągami starożytnych. 
Pierwszy, pokazal on swoim następcom Żywioły ideału, który sztuka przez kil- 
kowiekowe domowe zatargi i rozruchy spłoszona, straciła była z oka. Nie znaj- 
dziem wprawdzie jeszcze u Cimabue'go owego zgodnego, harmonijnego rozkła- 
du światła i cienia, który późniejsi mistrze wytworzyłi; koloryt jego jest suchy, 
płytki, ziany; kontury sztywnych nieraz figur przecinają tlo błękitne, zielone lub 
żólie, stosownie do wrażenia, jakie sobic wywołać zamierzył. O perspektywie 
linearnej i powietrznej nie miał wyobrażenia; obrazy jego sa właściwie jedro- 
tonnemi. Niedokladności te wszakże w ogóle dzieciństwu sztuki przypisać na- 
leży; okupione one są wielkiemi pięknościami, które leżą w szerokim stylu, ści- 
słym i dokładnym rysunku, w wyrazie naturalnym, pięknóm gruppowaniu i skla- 
dzie faldów. Dzieła jego przypominają niejako słynne obrazy starożytnych ma- 
larzy. Są one przejściem ze starożytnego do nowszego malarstwa. Najznako- 
mitsze widzieć można w kościołach: Santa Maria- Novella we Florencyi i w Sa- 
cro- Convento w Assissi, Umrzeć miał w r. 4300. Cimabue odznaczył się ró- 
wnież w malowaniu na szkle i fresko, niemniej w architekturze. On to otworzył 
drogę, po której szli Masaccio, Perugino, Jan Bellino, Leonard da Vinci, Michał 
Anioł, Rafael i Tycyjan. 

Cimarosa (Dominik), jeden z najznakomitszych włoskich kompozytorów, 
urodził się w r. 4734 w Neapolu; był zrazu uczniem Aprile go, później Duran- 
tego w konserwatoryjum loretańskióm. W pierwszych zaraz próbach kompo- 
zycyi, znakomity okazał talent. W r. 1782 napisał w Rzymie # okazyi narodzin 
delfina kantatę, wykonaną tamże przez sto przeszlo osób. W parę lat potem 
pracował już dla teatru florenckiego. W r. 1787 cesarzowa Katarzyna II powo- 
lala go do Petershurga, gdzie bawił lat cztery i dla teatru dworskiego parę Oper 
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napisał. Po powrocie do Neapolu, wtrącono go do więzienia jako stronnika re- 
wolucyi, za ułożenie muzyki do hymnów patryjotycznych. Że był silnym i ru- 
chliwym mężczyzną, więc Życie bezczynne w zamknięciu, zmartwienia i nudy, 
do szczętu podkopały jego zdrowie. Uwolniony wreszcie, umarł wkrótce w We- 
necyi d. 11 Stycznia 4801 r., w skutek cierpień spowodowanych owćm uwięzie- 
niem, Popiersie jego, dłóta Canovy, wystawionćm zostało r. 1816 w Panteonie 
obok Sachini'ego i Paisielle'go. Jako rys małego o sobie rozumienia, cytują odpo- 
wiedź jaką dał pewnemu malarzowi, który go nad Mozart'a wynosił: „Cobyś pan 
powiedział, gdyby cię nad Rafaela przenieść chciano?” Cimaresa napisał około 
400 (jak utrzymują) oper, z wielkiem upodobaniem wszędzie przedstawianych. 
Z liczby tych wymieniamy: F Ilaliana in Londra, 1779, — il Convito, 1480, — 
i dui Baroni, gli Nemici generosi, il Pittore parigino, 1782,—Artaserse, 1783,— 
il Falegname, 1785, —ľ Amor costante, Volodimiro, la Ballerina amante, 1787, — 
le Trame deluse, 1787 dla Medyjolanu, — 7 Impressario in angustie, il Cre- 
dulo, il Marito disperalo, il Fanatico burlato, 1488, dia Medyjolanu, — ¿l Cun- 
vilo di pietra, 1789, — Giannina e Bernardone, la Villanella riconosciuta, 
le Astuzie feminili, 1790, — il Matrimonio segreto (Małżeństwo tajemne) 
4792, — i Traci amanti, il Matrimonio per susurro (czy per raggiro), Pene- 
lope, P Olimpiade, oratoryjum żł Sacrifizio P Abramo, 1794, — gli Amanti co- 
mici, 1797, — gli Oragj e Curiazj i dwa intermezza: il Maestro di capella i ił 
Calxzoiaro. Ostatnią operą komiczną była: © Imprudeste fortunato, wystawiona 
w Wenecyi r. 1800. Artemisia nie została wykończoną. Pierwszy akt tej ope- 
ry jest pióra Cimarosa, dwa ostatnie napisali inni; praca ich nie była przez publi- 
czność przyjętą, która po skończeniu pierwszego aktu zaraz się z sali teatru 
wynosiła. Opery Cimarosy świetnieją wynalazkiem, więc świeżeścią i oryginal- 
nością pomysłów, wielką znajomością wrażeń dramatycznych, a komiczne weso- 
łością naiwną, otwartą, żywą, niemal janacką. Fisane są jednym tchem z nie- 
zrównaną łatwością, z werwą, bez pracy prawie. Zapał, z jakim arcydzieło jego: 
Matrimonio segrelo przyjęto (w Neapolu w r. 1793 dano bowiem tę opere 57 
razy z rzędu), nie ostygł jeszcze do dnia dzisiejszego. W Wiedniu cesarz tyle 
był niem zachwycony, że po reprezentacyi całą orkiestrę i śpiewaków zawezwał 
na wieczerzę do zamku, po której dzieło to powtórzono. 

Cinxowicze, licha mieścina w dawnem województwie i powiecie nowo- 
grodzkim, księstwie słuckiem, o 4 mile od Nieświeża położona, niegdyś dzie- 
dzictwo sławnego Jana Karola Chodkiewicza, hetmana wielkiego litewskiego, 
przeszło następnie w dom Sapieżyński. Fundusz miejscowego kościoła parafijal-- 
nego odnowiony r. 1647 przez Kazimierza Lwa Sapiehę, podkanclerzego litew= 
skiego, a pomnożony przez Alexandra Hilarego Połubińskiego, marszałka wiel- 
kiego litewskiego około 1672 r. 

Gimolifa, tak nazywano u nas rodzaj glinki, z pól wsi Jahodna w okolicach 
Zasławia i dna rzeki Świetochy na Wołyniu płynącej, branej do leków. Już za 
czasów Kluka, używano jej jedynie do wywabiania plam z sukien. 

Cinaloa, jeden ze stanów Związku Mexykańskiego, ma 1040 mil [|] powierz- 
chni, leży nad zatoką Kalifornijską między 20° 35' i 270 45' szerokości półnoe- 
nej, a 1070 i 113° długości zachodniej; na północ graniczy z rzeką Mayo, na 
wschód z Durango i Chihuahus, na południe z rzeką Cańos. Część wschodnią 
przerzynają Kordyllery mexykańskie, ztąd jest bardzo górzysta; zachodnia zaś, 
równie jak leżąca wprost naprzeciw Starej i Nowej Kalifornii, jest mało Żyzną 
równiną, a suche wydmy piasczyste tylko w porze dżdżystej pokrywają się zie- 
lonością. Część środkowa jednak tego pasu, równie jak strona południowa Ci- 
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naloi jest bardzo żyzną. Oprócz wspomnienych rzek granicznych, na uwagę za- 
sługują jeszcze rzeki Culiacan i Rio del Forte. Klimat jest łagedny i przyjemny, 
wegetacyja miejscami znakomita i obfituje we wszystkie gatunki zboża i owo- 
ców europejskich; oprócz tego udają się tu wybornie trzcina cukrowa, bawelna, 
tytoń, figi, granaty it. d. Głównóm zajęciem mieszkańców, których liczą da 
200,000 jest hodowla bydła i górnictwo, jakkolwiek to ostatnie nie jest należycie 
uprawiane. Handel z każdym dniem wzrasta. Głównym portem jest miasto Ma- 
zatlan, zkąd oprócz kruszców wywożą także skóry i pszenicę. Ludność, obok 
Indyjan rozmaitych pokoleń, składa się głównie z potomków Biskajczyków i Ka- 
talończyków. Stan Cinaloa dzieli się na pięć departamentów, w których jest da 
600 miasteczek i wiosek. Stolicą jest starożytne miasto Culiacan, nad rzeką te= 
goż nazwiska, mające 11,000 mieszkańców, zabudowane regularnie, rezyden- 
cyja biskupa Sonory i siedlisko władz rządowych i departamentalnych. Przemy- 
słowe niegdyś miasto Cinałoa, nad rzeką tegoż nazwiska, dziś podupadło. Już 
w r. 1590 zastajemy tu najpierwsze osady; pod rządem hiszpańskim kraj ten, 
wraz z Sonorą i Ostimeri, stanowił intendencyję gubernii Chihuahua; w 1824 r. 
jako część Związku Mexykańskiego, przybrał nazwisko: Eszado interior deł 
occidente, wszakże postanowieniem kongressu generalnego z d. 18 Październi- 
ka 1830 r., uznanym został jako stan niezależny. 

Cincinnati, nad rzeką Ohio w stanie Ohio, jedno z piękniejszych i ważniej- 
szych miast Unii północno-amerykańskiej. Założył je r. 178% niejaki sędzia 
Symmes, zakupiwszy przestwory gruntu leżącego w pośród osad indyjskich. 
W końcu zeszłego wieku liczono tu zaledwie 750 mieszkańców, w roku 1840 
przeszło 46,000, a obliczenia dopełnione w r. 1858 podają cyfrę ludności stałej 
ma 130,000. Miasto zbudowane jest w malowniczem położeniu, w dolinie oto- 
czonej górami, których szczyty wieńczą lasy, a stoki pokryte są bogatemi win- 
nicami. Osadnicy niemieccy stanowią trzecią część ludności i po największej 
części trudnią się rzemiosłami. Obszerna przystań Cincinnati nie wystarcza na 
pomieszczcnie wszysikich przybywających tu statków; środkiem miasta płynie 
kanał Miami, łączący Ohio z jeziorem Erie, po przebyciu 37 mil długości. Kole- 
je żelazne biegnące we wszystkich kierunkach, wiążą miasto ze wszystkiemi 
głównemi punktami Unii; do Nowego Yorku podróż trwa 40 godzin; nadto po- 
między Cincinnati a Pittsburgiem, Louisville, Saint Louis i Nowym Orleanem 
urządzony jest stały bieg parostatków. Wszystkie prawie ulice przecinają się ped 
kątem prostym; liczą tu 9 kościołów katolickich, 80 różnych wyznań protestan- 
ckich, 2 synagogi i mnóstwo kaplic, 28 stowarzyszeń wstrzemięźliwości, 10 loż 
wolnomularskich, wielką ilość klubów i towarzystw, 2 kollegija jezuickie, szko- 
łę prawa, 4 szkoły lekarskie, stosunkowo znaczną liczbę zakładów naukowych, 
dobroczynnych, szpitałów, 14 towarzystw ogniowych, 4 teatra angielskie i 1 nie- 
miecki. Fabryki tutejsze walczą o lepsze z najpierwszemi miastami Związku. 
W roku 1858 wartość wyrobów produkowanych wynosiła przeszło 82 milijony 
rubli; 6,000 robotników pracuje bezprzestannie, jedynie w fabrykach machin, 
narzędzi i zakładach Żelaznych, toż samo powiedzieć można o rzezalniach 
i handlach rzeźniczych, których wyroby rozchodzą się po całej Ameryce, a na- 
wet przewożone są do Anglii; od Listopada do końca Lutego pada tu do 400,000 
sztuk trzody chlewnej; fabryki mydła, świec, młyny parowe, browary, dystylar— 
nie, farbiarnie, olejarnie uderzają swym ogromem; handel przywozowy odpowia— 
da tym rozmiarom, a massa wprowadzanego zboża wyżywiłaby nie jedno mniej- 
sze państwo europejskie. Z drukarni wychodzi 50 dzienników i innych: pism 
czasowych w różnych językach i narzeczach. Na drugiej stronie rzeki Ohio le- 
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żą miasteczka Newport i Covington, gdzie zamożni mieszkańcy Cincinnati posia- 
dają przepyszne mieszkania letnie. 

Cine da Pistoja, prawnik i poeta włoski, rodem z miasta Pistoja, z rodziny 
Simbuldi czyli Sinibaldi, właściwie nazywał się Guittone, z którego zdrobnienia 
Guittoncino, Florentczycy przez skrócenie utworzyli Cino. Odbył nauki w Bo- 
nonii i piastował potem w Pistoja urząd sędziego aż do 1307, w którym krwawe 
domowe zapasy, pod imieniem kłótni Białych i Czarnych znane, zmusiły go do 
ucieczki. Udał się na granicę Lombardyi do swego przyjaciela Filippo-Vergiu- 
lesi, równie jak i cn trzymającego się stronnictwa Białych, i zakochał się w jego 
córce Selvaggia, która w tymże samym roku umarła. Następnie z wojskiem ce- 
sarza Henryka VII przybył do Rzymu, został radcą królewskiego namiestnika 
Ludwika X Sabaudyi, i przez czas niejakiś umieszczonym był w Neapalu. Z ro- 
kiem 1312 zaczyna się jego zawód naukowy; pracował nad kommentarzem Ko- 
dexu Justynijana i ukończył go 1324 r.; został doktorem prawa w Bononii, uczył 
następnie w Treviso, Perugii, Florencyi i powróciwszy nakoniec do rodzinnego 
miasta, umarł tamże 24 grudnia 1336 roku. Bavtoios był jego uczniem, a Dante 
i Petrarca przyjaciolmi. Jako poeta, Cino da Pistoja liczyć się także może do naj- 
lepszych swojego wieku, i z pomiędzy wszystkich poprzedników Petrarki, on 
do niego jest najpodobniejszym. Najzupełniejsze wydanie jego poezyj, których głó- 
wnym przedmiotem jest jego stracona kochanka, wygotował Ciampi, z przyda- 
niem wiadomości o życiu poety (tomów 2, Piza, 1813—14). 

Cinq-Mars (Henryk Coeffier de Ruzć dElfiat, margrabia de), drugi syn 
marszałka d'Effiat, ur. r. 1620; umieszczony na dworze Ludwika XII przez kar- 
dynała de Richelieu, szczególnego protektora ojca margrabiego, stał się ulubien- 
cem monarchy. Mianowany kapitanem gwardyi przybocznej, mistrzem garderoby 
i wielkim koniuszym Francyi, daje uderzający przykład zmienności i niestałości 
faworów monarszych. Richelieu, chcąc zawładnąć wszystkiemi chwilami, skłon- 
nościami i stosunkami króla, pragnąc znać najskrytsze jego myśli i słabości, za- 
mierzył umieścić przy jego boku człowieka całkiem sobie oddanego, któryby mu 
w każdej chwili zdawał ścisły rachunek ze stów i czynów królewskich. Wybór 
jego padł na margrabiego A Effiat. Młody, piękny, ujmujący, chciwy zaszczytów 
i rozkoszy Cinq-Mars, nie liczył jeszcze lat dwudziestu, gdy zajmował już jeden 
z najważniejszych urzędów dworskich. W świecie i na dworze zwano go po- 
spolicie Monsieur le Grand. Powodzenie jego przeszło wszelkie nadzieje mi- 
nistra. Z początku król był dlań obojętny, nieprzychylny nawet, lecz dzięki nie- 
zmordowanej wytrwałości i zręczności kardynała, przezwyciężył ten wstręt, 
a następnie polubił margrabiego z całym zapałem zepsutego i znudzonego pena. 
Nowy ulubieniec z trudnością mógł się przyzwyczaić do smutnego i melancho- 
fijnegn Ludwika XIU; król cierpiał na tem i gorzko się żalił przed kardynałem 
na wycieczki i chwilową nieobecność wielkiego koniuszego. Razu pewnego, 
chcąc się rozerwać, Cinq-Mars wyjednał przyzwolenie królewskie na uda- 
nie się do armii i odznaczył się we Flandryi na czele jazdy królewskiej. 
Rozrywka ta trwała dni kilka, albowiem po bitwie pod Arras (1640 roku) 
otrzymał rozkaz bezzwłocznego powrotu. Ludwik XIII zasypiał z trudnością 
i wymagał, aby po odejściu dworu, wielki koniuszy zostawał z nim parę godzin. 
Cinq-Mars korzystał z krótkiej przerwy, aby biedz w objęcia kochanki swej, 
Marion Delorme. Król wstawał bardzo rano; nie widząc ulubieńca, gniewał się 
i krzywił, wreszcie dowiedziawszy się o wszystkiem, kazał mu zerwać stosunki 
z Marion. Keniuszy odpowiedział hardo, że tego nie zrobi; zabroniono mu wstę- 
pu do pokojów królewskich, Ludwik XIII posćłał aby przyszedł go przeprosić 
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lecz on odpowiedział, że nie dba o laski, że przenosi nad nie swobodę, że wreszcie 
wszystko mu jest jedno być panem Cinq-Mars czy wielkim koniuszym. Ale czego 
nie mogła łaska, sprowadziła próżność; widząc się opuszczonym od tłumu po- 
chlcbców i dworaków, pan koniuszy udał się do kardynała w prosby o pogo- 
dzenie go z królem, który przebaczył bez trudności i silniej jeszcze przywiązał 
się do młodzieńca. Pewien swego wpływu na króla, sądził się dość silnym do 
wybicia się z pod wladzy ministra i prosił króla, aby go mianował księciem i pa- 
rem, miał bowiem nadzieję wejścia do rady królewskiej, co więcej, otrzymania 
ręki Maryi Gonzagi, księżniczki mantuańskiej, której wzajemność posiadał. Do- 
wiedziawszy się o tém kardynał, wezwał go do siebie, zgromił surowo za nic- 
dokładne sprawozdania o działaniach królewskich, przypomniał wszystkie laski 
wyświadczone rodzinie margrabiego, a zamiary względem księżniczki nazwał 
szaleństwem. Odtąd wielki koniuszy wszystkie usiłowania zwrócił ku zniechę- 
ceniu króla przeciw kardynałowi. Ludwik zalił się na nieznośna tyraniję Ri- 
chelieu'go i oświadczył, że jakimkolwiek bądź sposobem pragnie się uwolnić od 
niego; Cinq-Mars sądził że upadek wroga jest pewny. Kardynał uprzedzony na 
czas przez swoich zauszników, osądził właściwem povrikłać interesa państwa 
i stosunki zagraniczne tak, aby obecność jego u steru rządn była konieczną. Na 
radzie przeprowadził pestanowienie zdobycia Roussillonu i wymógł na chorym 
i znudzonym królu pedróż na drugi koniec Francyi, dla zachęcenia wojsk obec- 
nością monarchy. indwik XIN narzekał, jęczał, lecz pojechał. Kardynał udał 
się za nim. Rozstrojone zdrowie Kardynała i króla ożywiło oiuchę stronników 
księcia Orlcańskiego, krata królewskiego. Cinq-Mars. który przez wdzięczność 
za doznane łaski powinien był trzymać się strony króla i kardynała, dał się 
uwieść namowom i wciągnięty został w zwiazek przeciwnej partyi. Więcej jak 
kiedykolwiek zaniedbywał Króla. Richelieu uwiadomiony przez stronników 
o wszystkich knowaniach orleanistów, wyjechał z Paryża jednocześnie z królem, 
lecz za radą lekarzy zatrzymał się w Tarascon; była to wyberna sposobność dla 
wielkiese koniaszego do połączenia się z królem i odzyskania całego wpływu, 
podwajając gorliwości i zabiegów; niestety głuchym był na wszystkie rady 
przyjaciół, odpowiadając im, ze nie może znieść niemiłego oddechu Ludwika. Po- 
został przy armii i nie zajrzał ani razu do głównej kwatery królewskiej w Nar- 
honne. Richelicu tymczasem, pomimo choroby nie zasypiał sprawy, a otrzyma- 
wszy przez pośrednictwo nuncyjusza papiezkiego w Madrycie, kopiję tajnego 
układu zawartego pomiędzy ministrem hiszpańskim San-Lucar i pełnomocnikiem 
księcia Orleańskiego panem de Foutrailles, na który to układ zgodzili się książe 
de Bouillon i C€irq-Mars, posłał wszystko królowi, przedstawiając konieczność 
pezawłocznego uwięzienia księcia de Bouillon, Cinq-Marsa i przyjaciela jego 
de Thou. Otrzymawszy na to przyzwolenie królewskie, kazał natychmiast wy- 
konac ten rozkaz. Ksisże Orlcański na wiadomość o aresztowaniu swych stron- 
ników, napisał do króla list z prośbą o przebaczenie, w którym przyrzekł wydać 
wszystko, oświadczył Że namówiony został przez Cinq-Mars'a i potwierdził 
treść układu zawartego przez pana de Foutrailles w Marcu 1642 r. Cinq- Mars'a 
i de Thou przeprowadzono pod strażą do Lyonu. Richelieu nstanowił sąd dora- 
źny, złożony z najgorliwszych swych służaleów: kanclerza Piotra Séguier, rad- 
ców Laubardemont, Marca, Miromenil, Paris, Champigny, Chaze, Seres. Dnia 7 
Września 1642 r. rozpoczęto badania. Ponieważ nie było żadnych dowodów pi- 
smiennych, należało wybadać zeznania z samych obwinionych. Laubardemont 
oświadczył wielkiemu koniuszemu, że de Thou przyznał się do wszystkiego; 
toż samo powtórzył panu de Thou, a ta podwójna zdrada osiągnęła pożądany 
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skutek. Po kilku badaniach podrzędnych, dnia 12 odczytano Cinq-Mars'owi wy- 
rok śmierci z obostrzeniem tortur zwyczajnych i nadzwyczajnych, dla otrzymania 
obszerniejszych zeznań co do innych wspólników zbrodni; uwolniono go od tor- 
tur, lecz posunięto okrucieństwo do tego siopnia, że przeprowadzono go do izby, 
gdzie był obecny wszelkim potrzebnym przygotowaniom do odbycia badania. Je- 
dnocześnie oddzielnie zapadł wyrok śmierci na pana de Thou. Obaj przyjaciele 
spotkali się na schodach i serdecznie uściskali. Wsadzono ich w powozy i pod 
silną strażą odwiezieno na plac exekucyi. Cinq-Mars ubrany był wytwornie, 
de Thou był w żałobie; na szafocie pocałowali się raz jeszcze. Cinq-Mars wstą- 
pił z rycerską odwagą, sam dał znak katom, za jednym zamachem głowa odpadła 
od kadłuba. De Thou przerażony tym widokiem, prosił aby mu zawiązano oczy, 
ucałował krew i zwłoki przyjaciela; kat uderzał dwanaście razy nim wykonał 
wyrok; trudno opisać zgrozę i przerażenie obecnych: tylko silna eskorta otacza— 
jąca szafot zasioniła kata od zemsty ludu. Ciny-Mars liczył lat 22, pochowana 
go w kościele księży Bernardynów, pod wielkim ołtarzem. Zwłoki p. de Thou 
oddano jego siostrze, pani de Pontac i pogrzebano go w grobach rodzinnych. 
Sam sobie ułożył napis; miał lat 35. Główni winowajey, książe Orleański i ksią- 
że de Bouillon otrzymali przebaczenie; ten ostatni musiał za karę odstąpić królo- 
wi księstwo Sedan. Kardynał niedługo przeżył swych ofiar. Umarł d. 4 Grudnia 
tegoż roku. 

Cinqne Ports (Pięć portów), tak od czasów Wilhelma Zdobywcy nazywają 
się niegdyś bardzo sławne pięć handlowych portów, na pobrzeżu angielskiem, od 
Kent i Sussex ku Francyi leżących: Dover, Sandwich, Rowney, Mithe i Hastings, 
które przed wszystkiemi innemi kraj od wylądowania nieprzyjacielskiego zabez- 
pieczały i chociaż później dwa jeszcze drugie, Winchelsea i Rey, do nich przy- 
były, pierwiastkowe jednakże utrzymało się nazwanie. Mieszkańcom tych miast, 
dla ściślejszego przywiązania do interesów Anglii, przyznano wiele prerogatyw; 
komendanta zamku Dover zrobiono ich dozorcą z tytułem: Lord Worden of the 
cingue poris, z płacą 3,000 fun. szterl. i władzą sądową admirałom słażącą. 
Dotąd jeszcze obywatełe tych miast przybierają tytuł baronów i przy koronacyi 
królów angielskich unoszą nad nimi baldachin, który po skończonej uroczystości 
staje się ich własnością. Przedtem też każde z nich, jakkolwiek imałoważne, 
obierało dwóch deputowanych; ale reformą 1832 r. miastom Rowney i Winchel- 
sea odjęto prawo obioru, a Hithe i Rye obierają już tylko jednego reprezentanta. 
Urząd też dozorcy nad pięcią portami utrzymuje się dotąd jako synekura i po- 
śpolicie ulubieńcom dworu lub zasłużonym w kraju mężom poruczony bywa. 
W r. 1829 otrzymał go Wellington, ustępując z niege dochody skarbowi, które 
i teraz 1,025 funt. szterl. wynoszą. 

Cintra, małe lecz schludne i w malowniczóm pełożeniu będące miasto w Por- 
tugalii, w prowincyi Estremadura, u pochyłości gór Serra de Cintra, liczy 4,000 
mieszkańców, ma zamek obronny i pyszne wodotryski. Ogrody i domki wiejskie 
zdobią okolice, a z wierzchołka panującej nad miastem góry ze zwaliskami zam- 
ku maurytańskiego, wspaniały na miasto i morze odsłania się widok. Na prze- 
ciwległej górze wznosi się klasztor Hieronimitów, w gotyckim stylu z granitu 
zbudowany, schronienie pielgrzymom dający. Nie opodal ztamtąd leży klasztor 
Korkowy, eremitaż kapucyński, biorący nazwę od klepek korkowych, któremi 
wyłożone są ściany celek w skale wykutych, by je od wilgoci zabezpieczyć. 
W dniu 22 Sierpnia 1808 podpisano pod murami Cintry konwencyję między ge- 
nerałem angielskim Dalrymple a francuzkim Junot, księciem Abrantes, mocą 
której wojska francuzkie z bronią i bagażami na okrętach angielskich odwiezio- 
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ne zostały do Francyi. Wojska te, w miesiąc później lądem przybywszy do Hi- 
szpanii, świetnie zmazały doznaną klęskę zwycięztwem pod Korunną, skutkiem 
którego zmuszono znów Anglików do opuszczenia półwyspu. 

Ciołek, jeden z najdawniejszych herbów polskich. Powstał na Mazowszu 
płockićm, nadany rycerzowi tegoż nazwiska, którego potomstwo pod własnem 
lub też od majątków zmienionćm nazwiskiem, długie czasy głównie w Płockićm 
się gnieździło.—Heraldycy nasi chcąc uczcić Ciołków, Maciejowskich, a w koń- 
eu Poniatowskich, polskiego ciołka, aż od rzymskich Vitellionów wyprowadzili, 
podobnie jak i herbowną Gęś naszą, od owych gęsi kapitolińskich, co to Rzymian 
budziły. Długosz przodka tego rodu czyni Niemcem, może to być. Ile z dotąd 
zebranych przez nas notat sądzić możemy, herb ten nie sięga wyższej nad 
wiek XIII starożytności i należy do tak zwanych herbów mówiących (armoi- 
ries parlantes), przedstawia bowiem w polu srebrnćm ciołka czerwonego w pra- 
wo, na murawie stojącego; w szczycie hełmu pół takiegoż cielca w prawo. 
Poczciwy nasz Paprocki powiada, że już Lech Ciołka za herh używał i na Orła 
go zamienił. Król Stanisław Augast wziął go po ojcu, który od Poniatowskich 
herbu i nazwiska sobie pożyczył. J RZ 

Ciołek królewski Poniatowskiego, konstellacyja upatrzona w roku 1777 
przez Poczobuta, na północnem półkulu nieba położona, między konstellacyją Or-+ 
ła i Wężonośca, bardziej ku północy od Tarczy Sobieskiego. 

Ciołek, optyk, przezwany po łacinie Vitellion, robił w XI wieku doświad- 
czenia optyczne przy mogile Krakusa na górze Lasota. Lud patrząc na te do- 
świadezenia, poczytał go za czarnoksiężnika, co niegdyś Rogcryjusza Bakona 
w Anglii spotkało. Zdaje się, że podanie o Twardowskim z tego urosło; być 
może że Twardowski jest to ów Ciołek optyk. To pewno, że Twardowski podobnie 
jak Ciołek, trudnił się optyką i używał do tego (jak lud ciemny mniemał), cza- 
rodziejskich zwierciade. W węgrowskim kościele ks. Kommunistów wisi do- 
tąd w zakrystyi nadedrzwiami zwierciadło metalowe z napisem łacińskim, że jest 
własnością Twardowskiego. Vitellio urodzony w Polsce, podobno w Krakowie, 
m ojca Turynga, który tu osiadł za Bolesława Wstydliwego, a matki Palki, żył 
około 1270 roku za czasów Baszkona, Marcina Połaka, mężów swojego czasu 
znamienitych nauką w całej Kuropie. Własne jego dzieło świadczy, że był 
Polakiem; w X księdze” albowiem mówiąc o tęczy powiada: In terra nostra Po- 
lonie circa elevalionem quinququinta graduum; często wspomina puszczę 
Borek, dzis wioskę pod Krakowem z lasu ogołoconą. Montukla zowie go Po- 
lakiem. W biblijotece lauretańskiej ws Florencyj, jest rękopis dzieła jego z na- 
pisem: Vitellionis Poloni. Uczył się matematyki w Rzymie i Padwie. Umiał 
podobno po arabsku; używany do urządzenia biblijotek publicznych, rozczytywał 
chciwie księgi o matematyce i fizyce, do których wrodzony miał pociąg. Slawna 
jest jega optyka w X księgach, książka 0 nauce jeszcze wówczas w Europie 
zachodniej nicznanej. Jest to dzieło okazujące rzadką na owe czasy biegłość 
Vitelliona w gcometryi. W pierwszej księdze są tylko twierdzenia geometryczne. 
Vitellion korzystał z tego, cokolwiek Euklides, Ptolomeusz, Apollonijusz, Teo- 
dosius, Menelaus, Teon, Papus, Proclus i inni stosownego do objaśnienia skut- 
ków światla podali, ułożywszy je w dobrym porządku. W drugiej księdze, 
korzystając z optyki Alhazena, uważa światło idące po linii prostej i malowanie 
się obrazów przez jego odbicie od przedmiotów. W trzeciej księdze opisuje 
skład oka. W czwartej zastanawia się nad złudzeniami optycznemi, zdarzają- 
cemi się co do wielkości przedmiotów. W księdze piątej zastanawia się nad 
skutkami światła odbitego od zwierciadeł, wykłada skulki zwierciadeł płaskich, 
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wypukłych i wklęsłych, i dowodzi podanie jako: od 1-go zwierciadła płaskiego nie 
można wzniecić ognia, kilka zaś ułożywszy, mogą się promienić, po odbiciu 
zagęścić i ciało jakie zapalić. Myśl tę Vitelliona sprawdzono doświadczeniem 
w pięćset lat pózniej w Paryzu. W księdze szóstej wykłada własności zwier- 
ciadeł wypukłych, jako to: że obraz wydaje się za zwierciadłem w odległości 
mniejszej, aniżeli jest przedmiot położony przed zwierciadłem i dla tego obraz 
jest mniejszy od przedmiotu i (ém mniejszy im odleglejszy jest przedmiot od 
zwierciadła; że dla tej samej przyczyny, obraz foremnego przedmiotu będzie 
nieforemny. W księdze siódmej zastanawia sie nad zwierciadłami walcowatemi 
i ostrokręgowemi. W księdze ósmej wykłada własności zwierciadeł wklęsłych, 
jako obraz wydaje się, albo na samém zwierciadle, albo za zwierciadłem, stoso- 
wnie do położenia przedmiotu, zastanawia się następnie nad zwierciadłami para- 
holicznemi, nakoniec podaje sposób prosty zrobienia zwierciadła parabolicznego. 
Podobne usiłowania robili późniejsi do wystawienia obrazów wyraźnych w tele- 
skopach zwierciadlanych, nie mogąc zaś im nadać zupełnie parabolicznej figury, 
przestali na tém, aby środek zwierciadła był częścią kuli, brzegi zaś były czę- 
ścią paraboli, przez co robiono większy otwór zwierciadła. Takim sposobem 
usiłowania dawnych w pewnym jakim celu, albo odkryte wynalazki ciekawości 
4ylko zadość czyniące, służą późniejszym do ważnych przystosowań i pożytecz- 
nych badań. W dziesiatej księdze zastanawia się nad trzecim sposobem widze- 
nia, to jest gdy promienie idą przez ciala przezroczyste. Tu większa liczba 
twierdzeń są tworem jego dowcipu. Za ich to pomocą, pierwszy Vitellion 
objaśnił nicktóre ważne skutki łamania się światła. I tak dostrzegł, że formo- 
wanie się tęczy na niebie, od łamania się i odbicia promieni światła w kroplach 
wedy w powietrzu zawieszonych pochodzi. W twierdzeniu 83 uważa łamania 
się światła w szkle graniastem, rozmaite pochyłości ścian i ich liczbę wykłada 
i dowodzi, że podobny widok od złamania się światła okazuje się w têm do- 
świadczeniu, jaki się widzieć daje w tęczy niebieskiej. Gdyby Vitellion był ro- 
pił to doświadczenie w izbie ciemnej i otworem w okiennicy wpadający promień 
światła przez szkło graniaste przepuścił, byłby wszystkie kolory rozdzielił 
i tęczę wytómaczył, nie do wyjaśnienia Newtonowi nie zostawnjąc. Nieraz ta 
człowiek stojąc blisko wielkiej tajemnicy natury, widzieć jej nic umie. Vitellion 
pierwszy usiłował dojść przyczyny zjawiska kilku słońc lub księżyców, które 
lud zabobonny za groźbę niekias poczytywał, utrzymując: że obręcze świetne 
pochodzą od łamania się światła w wyziewach wodnistych, a zaś odbjte pro- 
mienie słońca i księżyca od mgły, której jest jednostajna gęstość, wystawują 
poboczne słońca i księżyce. Niesłusznie nicktórzy mają Viteliona za prostego 
Uómacza optyki Alhazena, z którego on korzystał równie jak z greckich auto- 
rów, ale te wiadomości w naturalniejszym porządku uszykował i przydał wiele 
swoich twierdzeń i własnych wynalazków, osobliwie w dyjoptryce, dla tego 
Risnerus wydawca optyki Alhazena i Yitelliona powiada: Vzłellio jure optimo 
artis opticae autor habeautor. Nadto Broscyjnsz, matematyk polski z XVII 
wieku, w rozprawie swojej Pe dierum inaequalitate, osobno Alhazena, a 050- 
bno Vitelliona kilkakrotnie przytacza. Cokolwiek bądź dla książki Vitelliona, 
dzieło Pekkama za klassyczne, dlugo poczytywane poszło w zapomnienie, 
a Kepler dzieło swoje nazwał: Paralipomena in Vitekionis Opticam. Dzieło 
ViteHiona wyszło w Bazylei 1572 r. M. W. 
Ciołek (Jędrzej), wojewoda mazowiecki, zmarły około roku 1396, słynny ze 
sprawiedliwości. Kiedy zasiadał w Czerwińsku na sądach, wytoczeną została 
sprawa Jędrzeja Rzeszotki, ziemianina z Czerniewic, z Januszem księciem ma~ 
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zowieckim, panem jego, © prawo własności jednego majątku. Wszyscy sędzio- 
wie, którzy przy nim zasiadali, dla przypodchlebienia się księciu byli zdania, 
ażeby odsadzić Rzeszotkę od posiadanego dziedzictwa; sam tylko, broniąc słusz= 
ności wojewoda, stanął w obrenie uciśnionego szłachcica, jakkolwiek ten był 
jego wrogiem i utrzymał go przy własności. Umarł trucizną jak piszą zgła- 
dzony, pochowany w Warce wraz z synami swymi. — Ciołek (Stanisław), syn 
poprzedzającego Jędrzeja, sławny z olbrzymiej siły. Dzieckiem będąc, dwóch 
rosłych mężczyzn każdego na dłoni nosił; kiedy dorosł, ogromny dzwon w Kra- 
kowie wniósł na wieżę Panny Maryi, którego czterdziestu ludzi wciągnąć nie 
zdołało. Drzewo świeżo ścięte, jak pochwycił ręką, soki z niego wyciskał. 
Najgrubsze powrozy rwał jak nici; dwanaście szabli razem za końce ująwszy, 
z ziemi podnosił. Wał z drzewa do młyna wodnego, który dwudziestu chłopów 
u jednego końca podźwignąć nie mogło, on sam z drugiego podnosił. W bójce, 
dziesięciu mężnych i silnych wojowników przemógł. W walce na polu bitwy, 
w obronie ojczyzny poległ. — Marcin z tejże rodziny, starosta pułtuski, żyjący 
około 1425 roku, otrzymał od Witolda wielkiego księcia litewskiego dobra 
Kossów, w ziemi drohickiej na dawnem Podlasiu i dał początek zasłużonemu 
w Polsce domowi Kossowskich. 

Giołek (Stanisław), biskup poznański. Pochodził z rodziny, która pisała się 
na Zelechowie, Ciołek był to herb jego. Są podania że był synem Stanisława 
z Ostrołęki, wojewody mazowieckiego w roku 1428, ezłowieka który z siły 
swojej słynął; wspomina o tem jego pochodzeniu Długosz, ale Paprocki to zbija, 
wreszcie Niesiecki waha się i nie wie sam co ma powiedzieć, bo wojewody Sta- 
nisława nie kładzie, a syna mu daje. To pewna, Że dotąd w spisach żadnych 
nie ma Stanisława wojewody mazowieckiego, jest tylko Jędrzej pod rokiem 
4396. Paprocki tego właśnie Jędrzeja nazywa ojcem biskupa. Powiadają, że 
biskup rodził się we wsi Żelechowie w Sandomierskićm. Był z niego za młodu 
jeszcze zdolny poeta i ztąd świetny zawód, który Stanisław przebiegł, bo król 
Władysław Jagiełlo polubił go bardzo. Najprzód pisarz królewski, kantor kra- 
kowski, kustosz gnieźnieński, kanonik sandomierski. Z Nowego Sadcza wy- 
syła go król w roku 41410 do Zygmunta Luxemburgczyka do Węgier o to, żeby 
utrzymać przyjazn sąsiedzką. Jedzie z nim Zawisza z Oleśnicy. Zygmunt 
odparł, że chce zawsze pokój zachować pomiędzy Polską a Krzyżakami, w tym celu 
zjedzie do Prus i prosi o list bezpieczeństwa. Zaraz z listem tym powrócił Cio- 
łek na Węgry. Ale już wtedy Zygmunt zaczął naprawdę kręcić i wysłał Sci- 
hora ze Ściborzyce na nowe wybiegi (Wapowski, str. 200). Na sejmie horodel- 
skim był Ciołek, redagował tam układ Litwy z Koroną w zwykłej formie przywi- 
leju, z dnia 2 Października 1413 roku. Sekretarzem królewskim był, kiedy nie 
wytrzymał i złośliwym językiem uplotł paszkwil na wesele starego króla 
z Elżbietą Granowską. Potrzebował łaski pańskiej, ale nie o nią nie dbał; pe- 
wny że mu wszystko dla zdolności przebaczą. Uważano ten paszkwil za bardzo 
dowcipny, a jednak było w nim wiele grubego żartu, pospolitość rażąca, co tylko 
owym niczgrabnym i prostym czasom pasowała. Pocta opowiada jako jedna 
maciora od częstego rodzenia prosiąt całkiem wyniszezała, a jednak taki skarb 
z pod ziemi jakis ryjakiem wydobyła, kłamstwami się podsyciła, a wydała się ztąd 
za mąż. Król wypędził wprawdzie Ciołka z dworu, ale mimo to nie usia- 
wały złe mowy panów, którzy nie radzi widzieli takie małżeństwo kró- 
lewskie. Wszyscy powiadali, że Pilecka, wejewodzina sandomierska, była 
przy chrzcie Jagiciy matka chrzestną króla, a ztąd ożeniwszy się z jej 
córką, król wziął siostre rodzona: wielki grzerh, obraza Boga. Gdy jednak 
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nikt lepiej nie umiał od Ciołka pisarzom dyktować wyroków królewskich, 
Władysław Jagiełło udobruchał się i napowrót Ciołka przywołał do dworu. 
Podkanclierzym koronnym był w roku 1423 po Janie Szafrańcu. Dopiero 
wtenczas znajdujemy go po dyplomatach. Kommissarzem ze Zbigniewem Ole- 
śnickim do rozgraniczenia Zmudzi od Krzyżaków w roku 1423. Dnia 1 Kwie- 
tnia 1425 jest z królem w Koninie, 9 Sierpnia t. r. w Chęcinach. (Cod. Dipl. 
Rzyszczewskiego, tom 1, 303, II, str. 410—414). W roku 1426 po ś. Wa- 
wrzyńcu znowu w Koninie (Metr. 172, str. 45). W roku 1427 król mia- 
nował go biskupem poznańskim po Jędrzeju Laskarysie z Gosławie, Marcin V 
osobno ze swego ramienia wyznaczył na to biskupstwo Mirosława z Brudzewa 
(ob. Encykl. powsz. tom 4 str. 412). Ta podwójna nominacyja dała powód 
do rezdraźnienia stosunków dyplomatycznych pemiędzy Polską a Rzymem. 
Cuda opowiadano papieżowi 6 złem i niemoralnem Życiu Ciołka. Ztąd papież 
w Marcu 1427 roku wyrzuca to listownie królowi, że wybrał takiego biskupa. 
List był estry, bo i król też stanowczo domagał się prekonizacyi, widoczne 
było, że list taki sam Ciołek za sobą napisał. Umiano się na têm poznać 
w Rzymie i dziwiono się królowi, że pobożny i szczery zawsze, tak nagle 
zmienił taktykę. Papież pisał obwiniając Ciołka, Że nie wie co jest Bożego, że 
nie stara się 0 to, co jest Jezusa Chrystusa (negue sapiat quac sunt Dei, negue 
quaerat quae sunt Jesu Christi), ale że ugania się za modą, za zwyczajem 
wieku, za ambicyją i mamona, że Ciołek ma chętke przewodzenia na świecie, 
Że nie szanuje w nikim godności, ani w królu, ani w papieżu i t. d. List podo- 
bnyż Marcin pisał i do Witolda, ażeby odradzał Jagielle nominowania takich 
biskupów, a co do Ciołka wymagał papież, aby złożony był z urzędu i odsunięty 
zupełnie od boku królewskiego, jako człowiek nieprawnie się wdzierający na 
katedrę biskupią. Trzeci list papiezki w tejże sprawie i w tymże samym 
czasie pisany był de Jakóba de Rubeis, nuncyjusza w Polsce; polecono tam sta- 
rać się Jakóbowi, ażeby wywiedział się, kto był naprawdę autorem listów za 
Ciełkiem do stolicy apostolskiej. Z tego listu widzimy, że i Witold nie był ob- 
cym promoeyi Ciołka, że stolica apostolska domyślala się więcej jak pisała, 
skoro nie wiedziała kto był autorem listów (korrespondencyja cała jest w wy- 
daniu kommissyi archeologicznej wileńskiej Maurycego Krupowicza, Zbiór dy- 
płomatów rządowych i t. d., str. 12—16). Ta walka skończyła się zwycięz- 
twem króla i Ciołka. Kanonicznie zamianowany biskup Mirosław z Brudzewa 
niedopuszczony przez króla, umarł 11 Lutego 1428 roku w Rzymie i tem uła- 
twił Ciołkowi objęcie biskupstwa. Nastąpił więc po Mirosławie, nic po Laska- 
rym. Prekonizowany 8 Kwietnia 1428 roku (Dlugosz). Wyświęcony na bi- 
skupa 29 Sierpnia 1428 roku. (Wapowski, Malinowskiego H. str. 42). Pieczęć 
złożył wtenczas. Na biskupstwie, więcej dyplomata i polityk jak pasterz. Poseł 
do Litwy z biskupem chełmskim i wojewodami poznańskim i kujawskim wr. 1434 
do Swidrygiełły, który nastąpił po Witoldzie, Posłowie żądali tego po księciu, 
ażeby zjechał do Polski na święty Jerzy lub Wnichowstąpienie Pańskie, lub 
Zielone Świątki, żeby prośbę o rządy uczynił, złożył królowi przysięgę na 
wierność, a ziemie oderwane oddał, ale Swidrygiełło się uparł przy swojćm; 
obiecywał tylko, że przyszle swoich posłów do Polski z rozumnemi przedsta- 
wieniami. Posclstwo więe Ciołka skutku nie miało i pojechał powtórnie do Li- 
twy Jan Lutek z Brzezia. Miał słuszny powód Rzym nie pozwalać na bi- 
skupstwo Ciołka. W tym wesołym albowiem na pozór i nieco rubasznym 
trzpiocie, krył się gorliwy reformator swojego czasu. Biskup ten był za wolnością 
Kościoła, z sumienia zdejmował nacisk, ale zresztą nie katolik w duchu, był za 
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przymierzem Polski z utrakwistami w Czechach, to jest przyjmującemi komuniję 
pod dwiema postaciami; nie religijnego, ale politycznego chciał z bracią sło- 
wiańską sojuszu. Nie utrzymał się z tem nawet i z Wojciechem Jastrzębcem 
formalnie rozpoczynał narady, co i jak robić, żeby podnieść tę sprawę w Polsce. 
Poseł na sobór bazylejski w roku 1434. Jedzie tam razem z Mikołajem z Bło- 
nia (Jocher, Obraz ML. str. 648). Ostatni raz widział się wtenczas z kró- 
lem swoim dobroczyńcą, bo kiedy się bawił w Bazylei, przyszła wiadomość 
Że Jagiełło umarł. Wyprawił więc świetne exekwije w Bazylei, opisał je Mi- 
kołaj z Błonia (Jocher, tamże). Sam jeden bawił tam z biskupów polskich, 
udał się na sobór w pięknem i okazałem towarzystwie, a żył bardzo wystawnie 
z chlubą swego narodu. W roku 1435 na gjezdzie z Krzyżakami w Brze- 
ściu kujawskim w Grudniu na s. Mikołaj, Ciołek z biskupem płockim oświad- 
czyli, że na zgubę Polski działać nie mogą i zaraz z innymi panami odjechali. 
Traktat tam zawarty zaczyna się od zawarowania praw w kraju krzyżackim 
dyjecezyj polskich, gnieźnieńskiej, płockiej i poznańskiej; więc biskupi upomi- 
nali się tutaj za swoje, nietylko za ojczyste, a jednak obadwaj ojczyznę kochali; 
pieczęć ich obudwu jest na traktacie. Wróciwszy do siebie, Ciołek zapalił się 
nagle gorliwością religijną, wszystkich ludzi małego znaczenia, a podejrzanych 
o myśl odszczepienia się od Kościoła zapozywał przed swój sąd biskupi; bał 
się zaczepiać wielkich. Złapał się tu: jeden z tych wielkich, Abraham Zbąski, 
stanął na terminie z pozwanemi i złajał prałatów, kanoników, nawet biskupa, 
a wreszcie pogroził wszystkim śmiercią. Biskup jednak nie uląkł się teraz 
i wyklął Zbąskiego, który się przerachował, ale i biskup uważał że za wiele 
się odważył, wolał uniknąć ciosu i schronił się ucieczką do Krakowa, gdzie 
umarł 18 Listopada 143% roku (Łukaszewicz, Obraz miasta Poznania), lub 8 
Listopada jak pisze Długosz, który uważał, że liczba osiem grała szczególną 
rołę w życiu tego biskupa. Pochowany w katedrze poznańskiej. Ksiąg po 
nim i klejnotów siła dostałe się kościołowi poznańskiemu. Pisał podobno kronikę 
swojego czasu w Krakowie. Ciołck opisywał wierszami waleczne, mądre 
i szcześliwe Polaków dzieła. Przerabiał dawniejsze, nowe tworzyl, ale nic się 
z tych jego poezyj do naszych czasów nie dostało. Domysł jest trafny, że pi- 
sal po polsku nie po łacinie, bo jeżeli podobał się z poezyj królowi Jagielle, 
który po łacinie nie nie umiał, który nawet czytać nie nauczył się, panując na- 
rodowi polskiemu, poczyje te musiały być koniecznie w języku narodowym, nie 
obcym. Cbwaleno wdzięki jego mowy. Jul B. 
Cios, ciosowy kamień. Zwykle piaskowiec dość twardy, drobnoziarnisty, 
dający się ciosać na kamienie przydatne do budowli, lub do roboty kamieniarskiej 
ozdobniejszej. Ciosy czyli ciosowe piaskowce należą głównie do utworów ju- 
raskich, lub innych od nich wcześniejszych. Nazwanie to nie jest właściwie 
gatunkowe i oznacza piaskowce różnych pochodzeń i wieków geologicznych, 
byle zbite, nie szezeliniaste i nie pękające, mające własność jednak, iż dają się 
łatwo obrabiać w pewne kształty, mianowicie w kostkę, równoległościany, alba 
płyty. Krakowskie i Sandomierskie obfituje w ciosowe piaskowce. H. L. 


Ciosnewski (Ludwik), ksiądz Bonifraier, drukiem ogłosi: Żywot błogosta- 
acionego Jana Bozego zakonu dobrych braci fundatora, przełożeny % wło- 
skiego dzieła Antoniego di Govea, Kraków, 1645, in 4-to, str. 328. Roz- 
dział ostatni tego dzieła zawiera wiadomości o wprowadzeniu Bonifratrów do 
Polski. 


Ciotat (La), miasto we Francyi, okręgowe w departamencie Ujść Rodanu 
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o kilkanaście mil od Marsylii, nad zatoką tegoż nazwiska; liczy do 6,000 miesz- 
kańców, posiada silną warownię, trybunał handlowy, szkołę hydrograficzną, port 
obszerny i bezpieczny, mogacy objąć około 150 okrętów, a przy wejściu oświc- 
tlony latarnią morską. Tu znajdują się także słynne warsztaty okrętów han- 
dlowych i fabryka machin parowych. W okolicach rośnie wino muszkatelowe, 
przednia oliwa i białe figi, tak zwane marsylskie. Handel nadbrzeżny bardzo 
rozgałęziony; połów sardelek i sardynek znaczny. W starożytności w tém sa- 
mem miejscu stało miasto Ciiharites: założone było przez Marsylczyków, około 
roku 150 przed narodzeniem Jezusa Chrystusa; początek dzisiejszego La Cioiat, 
sięga nie wyżej, jak XIII wieku. 

Ciotka, po chaldejsku zthetha, w języku hebrajskira dodańh; jest to ojcowa 
albo matczyna siostra. Ciotka równie jak i stryj, jest najbliższą krewną 
w linii pobocznej (colłatćrał), w trzecim stopniu po siostrach ze swemi sio- 
strzeńcami i siostrzenicami. Prawo Kanoniczne, różniące się w tym względzie 
od cywilnego, ten stosunek pokrewny umieszcza w drugim stopniu. Zawieranie 
malżeństwa wzbronione jest przez Kościół miedzy ciotką a siostrzanem, tylko 
dyspensa papiezka w pewnych okolicznościach usunąć może ten zakaz. Piesz- 
czotliwie mówić się zwykło, ciotuia, ciotuchna lub ciocia. Cioteczni bracia albo 
siostry zrodzeni od dwóch siostr. Ztąd poszły rozmaite sposoby potocznych 
wyrażeń, jak np. „Bliższa koszula ciała niż rodzona ciotka. Pochlebca prawie 
dobrze wyćwiczony, jest panom łgarzom ciotczony rodzony” (ob. Mikołaja Reja, 
Zwierciadło pocz. człow.). Pospólstwo na Rusi febrę nazywa: drżączkąa, 
zimnicą, psina, także i ciotką. W językn orylskim fisy siodłatą wronę, ciotuch- 
ną zowią. C. B 

Cioty, są to podług wyobrażenia ludu naszego złe istoty, które sprawują koł- 
tuny, z lisci drzewnych robią myszy, które nasyłają gromadnie gdzie zechcą. 
Wzrok ich jest straszny, na kogo groźnie spojrzą, tego przejmuje dreszcz 
śmiertelny i zaraz mu się wywija kołtun. 

Cipriani (Giambattista), malarz i rytownik, urodzony w roku 1732 we Flo- 
rencyi, przybył mając lat 19 do Rzymu dla kształcenia się na wzorach dawnych, 
mianowicie Correggia. Wkrótce talent jego zyskał wziętość i poparcie; 
Anglicy bowiem bawiący w Rzymie, zaprosili go do Londynu, gdzie został 

członkiem akademii królewskiej sztuk, i gdzie umarł w roku 1785. Rysunek 
w dziełach jego jest poprawnym; głowy mają wdzięk, koloryt i harmoniję; całość 
przyjemne robi wrażenie. Rysował on na miedzi seryję scen z Orlanda 
szalonego Ariosta, gdzie wdzięk jego rylca w całej odbija się sile. Większa 
część rycin Bartolozziego wykonanych jest w manierze Ciprian?’ cgo. 

Giroe, słynna wieszczka, czy czarodziejka, córka Heliosa (słonca) i nimfy 
Perseis, occanidy; wedle innych Hyperyjona i Asteropy, była ciotką Medei, córki 
brata jej Aćtesa, króla Kolchidy, i Miekaty. Równie jak Medca, ów typ bez- 
wstydnych królowych w starożytności, probowała i ona użyć sztuki otrucia na 
własnym mężu, królu Sarmatów. Zbrodnia ta tak dalece oburzyła jej poddanych, 
że ją wygnali z państwa, a wóz słońca, ojca jej, pochwycił ją w przechodzie 
i złożył u stóp wyniosiego przyladka morza Tyrreńskiego, na brzegach Latium. 
Podobnie jak i Kalypso, będąc nieśmiertelną, zbudowała ssbie pyszny pałac 
i urządziła dwór wśród nieprzystępnego lasu, który dniem i nocą rozlegał się od 
rozpaczliwego wycia jej kochanków, przemienianych we lwów, niedźwiedzi, 
wilków i kierdów. Smutnych tych przemian dopelniała ona za dotknięciem 
swych ofiar różczką, której z ręki nie puszcza!a; odtąd różczka ta nietykalną 
dostawała się w dziedzictwie do rak Armidy, Alciny, Morgany, Hidraoty. Scyilę, 
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rozkoszną niegdyś nimfę, zamieniła zazdrośną owa bogini w straszliwy potwór, 
po bokach którego ujadała przepaska ze psów złożona. By się pocieszyć na 
wieczystem wygnaniu, Circe półwysepkowi swemu nadała miano AGa, na podo- 
bieństwo nazwy stolicy Kolchidy. "Tam za staraniem słońca, chóry i tańce Au- 
rory i nimf bawiły jej zakątek, w czasie gdy sama tkaniem lub śpiewem się zaj- 
mowała. Tak prawi Homer. Bohater błądzący wówczas w tych strefach, 
Ulisses, o mało że nie wpadł w jej sidla. Wyslani na jego odszukanie towa- 
rzysze pod wodzą Eurylocha, przybyli do pałacu Circy, która bez miary nakar- 
miwszy ich winem i jadłem, za dotknięciem fatalnej różczki w prosięta zamie- 
aila, prócz Kurylocha, który wstrzymaniem się od zaczarowanych napojów 
i ucieczką uniknął tego losu i o wszystkiém Ulissesowi doniósł. Ten wybrał się 
zaraz na niebezpieczną wyprawę. Szczęściem dla małżonka Penelopy, Minerwa 
i Merkury czuwali nad nim; bożek zadał mu ziela moły, które udaremniało czary 
wieszczki; różczka jej uledz musiała mieczowi bohatera, który z porady Merku- 
rego pochwyciwszy ją za gardło i grożąc, że zabije mimo jej boskości, znaglił 
do przysięgi na Styx, że szanować go odtąd będzie. Ale wieszczka posiadała 
czary naturalne, od sztucznych silniejsze; brzydotę jej duszy pokrywała cudna 
powłoka cielesna, przytem głos miała zachwycający. Nieczuły na pociski Ka- 
lypso, dał się Ulisses uludzić powabom Circy. Gdy ta dla przypodobania mu się, 
powróciła pierwotną postać jego towarzyszom, pozostał rok cały przy jej boku; 
owocem ich związka byli trzej synowie: Adrius czyli Agrius, Latinus i Telegon. 
Telegon zabiwszy później bezwiednie ojca swego Ulissesa na wyspie Ilace, po- 
slabit wdowę po nim Penelopę za radą Minerwy (dziwną w tej sprawie poka- 
zującej mądrość), która mu rozkazała zanieść do Circy ciało syna Laertesowego, 
by ta je pochowała. Czarownica owa, po uwiedzeniu bohaterów, łudziła w na- 
stępstwie i poetów; pisali oni różne o niej wiersze i opery, którym wszakże 
siły swej magicznej udzielić nie zdołała; sprawiedliwość jednak każe wyróżnić 
z tej liczby J. B. Rousscawa, którego piękna kantata: Circe (tlómaczona na pol- 
ski przez Ignacego Szydłowskiego), czeka dotąd na kompozytora. 

Ciroe, planeta odkryta przez Chacornac'a, który ją ujrzał po raz pierwszy 
z obserwatoryjum paryzkicego, 6 Kwietnia 1856 roku. Ta planeta podobną jest 
do gwiazdy jedenastej wielkości. 

Girencester, Cis-cester, albo Ciceter, miasto handlowe w hrabstwie angiel- 
skiem Gloucester, w pięknćm położeniu nad rzeką Churn. Odznacza sie tu þa- 
dową kościół św. Jana, wzniesiony w XV wieku, obok którego znajdują się 
liczne domy modlitwy dissenterów, a zwłaszcza kwakrów. Liczy ludności 
6,500, znaczne fabryki wyrobów wełnianych, skór, tudzież glinianych i žela- 
zanych naczyń. Miasto bardzo dawne. Tu była rzymska stacyja Corinium, albo 
Durocornovium; wykopują się rozmaite starożytności i są ślady dawnych dróg 
rzymskich. Saxoni zdobyli je na Dobunach r. 527, których było stolicą; Ka- 
nut zwołał tu wielki sejm roku 1020. W roku 1142 spaliło się, ale niedługo 
potem odbudowane zostało. 

Cis (Taxus baccata Ł.), należy do rodziny szyszkowych (Coniferae Juss.), 
a u Linneusza do gromady rozdzielnopiciowej, rzędu 1-wiązkowego. Drzewo 
to do 40 stóp wysokości dochodzące i nader wolno rosnące, ma korę rudo-cisą; 
liście 2-stronne, gęste, równowązkie, płaskie, w brzegu podwinięte, nieco koń- 
czyste, z wierzchu ciemno-zielone i lśnące, spodem ćme i jaśniejsze (w czem 
łatwa różnica od jodły); bazie męzkie bardzo liczne ku końcom gałązek w ką- 
tach liści, okrągławe, Żółte; żeńskie zaś mniejsze, podłużone, od siebie odległe 
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i zielone; owoce mięsisto- soczyste, szkarłatne, kubeczkowate, w podstawie lu- 
seczkami otoczone, w pośrodku któcych sterezy nasiono przytępione i czarno- 
cisawe. U nas dawniej w lasach dość pospolity, dziś bardzo rzadki, rawet 
w części południowej górzystej naszego kraju, częściej trafia się w Europie 
umiarkowano-południowej, lub Syberyi; kwitnie w Marcu i Kwietniu. Lekarze 
starozytni znali gałązki, albo raczej listki cisowe tylko jako truciznę. Dopiero 
ku końcowi zeszłego stulecia dwaj lekarze francuzcy Gatereau i Harmond de 
Montgarni, zalecili używanie ich przeciwko różnym niemocom; atoli, jak dotąd, 
nie wielu lekarzy poszło za tą radą. Listki, o których mowa, zawsze zielone, 
osadzone na krótkim ogonku, na cal długie, na 4 do 1, linii szerokie, zaostrzone, 
tęgie, połyskujące, nie mają żadnej woni, ale smak gorzki, nieprzyjemny. Naj- 
ważniejszemi składnikami tychże są: olej lotny gorzki, żywica, Lwas garhnikowy 
i galasowy, wreszcie cukier i guma. Listki eisowe są rzeczywiście trucizną, 
ostrą, a razem odurzającą, kiedy jagody jaskrawo-czerwone, smaku nudno- 
słodkiego, są zupełnie niewinne. Ostrości iglic cisowych, ieme a w ilości 
większej, dowodzi bardzo przyspieszny ruch serea i takież oddychanie, tu- 
dzież zmaki zapalenia żołądka i jelit, tak za Życia ludzi i zwierząt, jako i po 
śmierci, Że zaś znajduje się w nich pierwiastek odurzający, o tém przekonywa 

nas ciężkość i zawrót głowy, ospałość, rozszerzenie źrenicy; wreszcie zwol- 
niony ruch serca i rzadsze oddychanie, w późniejszej porze choroby z otrucia. 
Jeżeli takowa była śmiertelną, wtedy uważano u ludzi spokojne konanie. Cza- 
sem jednak śmierć z tej przyczyny następuje tak nagle, jak gdyby otruty pioru- 
nem rażonym został. W przypadkach mniej nagłych poprzedza ją najsilniejsza 
drgawka. Po śmierci serce zachowuje jeszcze długo (przez 2—3 godziny) 
swoję kurezliwość. Z tego względu, a poniekąd też ze względu na użycie le- 
karskie, cis okazuje niejakie podobieństwo do sawiny. Albowiem fak jak i onej, 
używano listków cisowych ku podnieceniu wrzewów, zawartych w miednicy, osobli-- 
wie u niewiast, takoż przeciwko nieżytowi pęcherza moczowego, przeciwko 
dnie i gośćcowi, wreszeje przeciwko kilku chorobom nerwowym. Wszakże do- 
tąd listki cisowe bardzo są zaniedbane od lekarzy; czemu jednak dziwić się nie 
można, kiedy nam nie brak na lekach doświadczonej skuteczności w niemocach 
wzwyż pomienionych. Najskuteczniejszemi przetworami z iglic cisewych są 
dwa wyciągi: jeden wyskokowy, a drugi eterowy. Najwlaściwszą zaś formą, 
w której te wyciągi przepisywać należy, są piguiki. Wreszcie drewno barwy 
czerwoncj nader twarde i piękne, dostarcza wysoko cenionego materyjalu na 
wyroby stolarskie. Ale w naszych lasach szczególnie w Bieszczadach, na 
Bicszkidzie lub w Tatrach, tylko stare po ściętych drzewach pniaki lub drzewka 
grubości ręki napotykać można. Tu i owdzie utrzymywane jeszcze kolo chałup 
stare drzewa nader rzadkićm są zjawiskiem. Poprzednie nieszanowanie i po- 
wolny wzrost jego, bo z corocznego przyrostu tylko 4 linija na grubość przy- 
bywa, są przyczyną obecnej rzadkości tego drzewa. 

Gis w muzyce, drugi stopień gammy dyjatoniczno- chromatycznej w dzisiej- 
szym ukladzie tonów (systemacic). Cis-dur lub major, czyli cis tcarde, jest 
to ionacyja, której za pomocą krzyżyka podwyższony ton c jest podstawą; ma 
oną 7 krzyżyków. Cis-mol/, minor, miękkie, jest to tonacyja miękka o 4 krzy- 
Żykach, pochodna od twardej tonacyi E-dur, mająca również za podstawę pod- 
wyższone krzyżykiem c. Obiedwie tonacyje dla wicjości krzyżyków, a ztąd 
utrudnionego czytania, rzadko używane. 

Ciskanka, ora ażardowna, w którą się zgrywano za czasów Stanisława 
Augusta, Rzucano pieniądze o ścianę, lub na stół, robiąc zakłady, czy padnie 
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na stronę herbu, czy popiersia królewskiego. Kto utraiił podług zastrzeżenia 
swego, na jednę stronę rzuconego pieniądza, wygrał. Ignacy Krasicki wspo- 
mina 0 tej grze: 

„A zacząwszy w ciskankę z chłopcy po miesiącu, 

Kończą z pany wśród luster, grając po tysiącu.” 
Gra ta z początku uliczna chłopców na groszaki, przeszła do salonów, gdzie 
grano 0 dukaty. 

Cisna, wieś w obwodzie sanockim, powiecie haligrodzkim, poczta w Bali- 
grodzie, parafija łaciiskiego obrządku w Hoczowie, parafija grecko-uniekiego 
obrządku w Dolżycy, mieszkańców 272, obszaru ziemi 443 morgów, Wies ta 
posiada hutę i hamernię żelaza zalożoną w roku 1805, która bierzę rudę z ko- 
paini w Zubraczu i kiszni, sprowadza także surowe żelazo z Węgier i kupuje 
bruch w okolicy. Ruda dostarcza tu 9%, do 407 kruszcu. Zużyła huta 
i hamernia tutejsza: w roku 1854, w roku 1855, w roku 1856. 


Czarnej rudy centnarów — 4,855, — 2,060,  — 6,970. 
Węgla drzewnego ——19,650, — 9,000, — 20,600. 
Wyroblono: 
Surowego żelaza centnarów 503, — 34i, — . 58. 
Leizny — 176, — 71, — 302, 
Walcowanego i ku- 
tego żclaza — 0 —— [U — 60. 
Grubego — = 0 — 0 — 332. 
Gontalów —— 0 — 0 — 180,000 sztuk. 
Odbyt: do Lwowa (fracht 6 złp.), Siryja (fracht 51 złp.) i Sambora (fracht 
5 zip.). K. Wid. 


Csen, rzeka, albo potok w Ziemi Obiecanej, przedzielała pokolenia Zabulon 
od Neftali, ma źródło u góry Tabor, płynie od wschodu ku zachodowi przez do- 
linę Esdrelon, wąwoz otoczony skałami, między górą Karmel a górami Galilei 
zachodniej, piaszczyzną Ptolemais i u podnóża Karmelu wpada w morze. Nad 
tą rzeką Barak, zachęcony przez Debore prorokinię, zwyciężył Sisarę, heimana 
wojsk Jabin, króla chanapejskiego. U potoku Cison Elijasz prorok pozabijał 
proroków Baala (Sedz. 4, 7; Psalm €2, 9; IH Król. 19, 40). Dziś rzeka ta 
nazywa się Mokata albo Mekatta. L. R. 

Giśnienie, jest te działanie wywierane jakowem cialem, na iune ciało służące 
tamiemm za podstawę; skutków ciśnienia doznaje zarówno ciało naciskane jak 
i cisnącc. Ciała rozprężliwe, jak para, wywierają ciśnienie na ściany naczyń je 
zawierających. Machiny parowe (ob.) bywają o wysokićm, średnićm i nizkićm 
ciśnieniu. 

Cisowski (Kazimierz), malarz, brat zakonny w konwencie ks. Dominikanów 
krakowskich, zmarły 4226 roku w Janidłowku, włości do tegoż konwentu nale- 
żącej, wiele obrazów malował, które zachowane są na korytarzach klasztoru 
dominikańskiego śś. Trójcy w Krakowie, wystawiające zdarzenia z żywotów 
świętych tego zakonu. Są to kopije z oryginałów sławnego Tomasza Dolabelli 
(ob.). W kaplicy ś. Jara Chrzciciela znajduje się kilka obrazów, przedstawia- 
jące różnych świętych kaznodziejów zakonu dominikańskiego w wielkosci natu 
ralnej, pędzla tegoż Cisowskiego. f 

Gissa, po węgiersku Tisza, po słowacku Tisa, u starożytnych, jako rzeka 
graniczna Dacyi zwana Tissus, Tisia, albo Pathissus (nie zaś, jak niektórzy 
mylnie sądzą: Tibiscus, dzisiejszy Temes), największa z rzek wpadających do 
Dunaju, po niej najznaczniejsza i główna rzeka w Węgrzech, zarazem naj- 
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rybnicjsza w całej Europie, bierze źródła swoje w komitacie Marmaros, nad 
granicą galicyjską, w Karpatach leśnych, gdzie Czarna Cissa wypływa u stóp 
Czarnej Góry, na 4,700 stóp wysokiej, na północ wioski Kórós-Meri, a Biała 
Cissa bardziej na południe z góry Busky, 6,800 stóp wysokiej, należącej do 
pasma Petrosz, po którego stronie wschodniej bierze początek rzeka Prat. Obie 
wspomnione rzeczki po kilkomilowym biegu łączą się w jednę Cissę. Rzeka ta 
z początku plynie przez wąwozy górzyste, a przyjąwszy w siebie płynącą od 
południo-wschodu rzekę Viso, bierze kierunek zachodni i północno-zachodni 
przez Szigeth do Huszt, gdzie wzmocniona licznemi, drobnemi potokami, wypły- 
wa z Marmaros ipod Nagy-Szólłós, z doliny tej ostatniej, w równinę, zkąd 
w dalszym biegu, skierowanym me = ku zachodowi, raz tylko jeszcze do- 
tyka sioków górzystych, bo południowego brzegu gór Mokajskich. Odtąd Cissa 
w kierunku południowo-wschodnimn plynie aż do Szolnek, a następnie bez 
przerwy ka poludniu, równoległe z Dunajem, od którego w przecięciu na mil 12 
jest oddaloną, przez Csongrad i Szegedin do Woiwodiny i Pogranicza wojsko- 
wego, gdzie poniżej miasta Titel, pod wsią Szlankamet, naprzeciw wschodniego 
pasma gór Syrmijskich, wpada do Dunaju. Wyyłynąwszy 2 okolic górzystych, 
Cissa wije się krętćm łożyskiem, przez co bieg jej niezmiernie się przedłuża; 
w ogóle wynosi on £60—170 mil geogr., gdy tymczasem prosta droga od Źró- 
dła do ujscia wynosi tylko mil 63. W górach Cissa ma wodę wyborną, czystą 
i wartka, w równinach zamóloną i zwolna się wlokącą. Skutkiem tego powol- 
nego biegu, między wybrzeżami po większej części płaskiemi, powstają okropne 
bagna w okolicach nadbrzeznych, nad któremi w gorących miesiącach letnich 
unoszą się zaraźliwe miasmata, zicjące dla mieszkańców liczne choroby i śmierć 
przedwczesną, gdy tymczasem na wiosnę, w epoce topnienia śniegów, oraz na je- 
sieni, w czasie częstych deszczów, cala okolica podobną jest do niczmiernej płasz- 
czyzny morskiej. Zwykła szerokość Cissy wynosi od 500 do 4,000 stóp. Pod 
Szigethem zaczyna być spławną, przy ujściu tzeki iicrnad jest nią już dla 
znaczniejszych statków, a pod 'Tokajem nawet dla wielkich parowców. Po- 
cząwszy od Szolnok, rzeka ta dźwiga cięZary tak Samo jak Dunaj, a pomimo 
licznych trudności, spowodowanych niepewneni i bagnistemi brzegami, zegluga 
szeroko jest tu rozwiniętą. Kanał Bacs czyli Franciszka w Woiwodinie, 
zbudowany od 1793 do 1801 roku, prowadzący pod Töldvar, na południe Uj- 
Bacze, z Cissy niedaleko Berdanu do Dunaju, skraca żeglugę z mil 48 do 15, 
przy sprzyjającej pogodzie z trzech tygodni do dwóch dni i dźwiga okręty ła- 
downe w 7—8,000 ceninarów. Oprócz tego kanał Bega, długi na mil 26, 
łączy Cissę z rzeką Temcs w Banacie. Przedsiewzięta w ostatnich czasach 
regulacyja Cissy, nietylko powiększyla jej korzyści dla żeglugi i handlu, lecz 
wstrzymała również niszczące wylewy i przemieniła ogromne bagna w ziemię 
rodzajną, Niezmierna rybność Cissy wyrażona jest w przysłowiu węgierskićm, 
podług którego rzeka ta tyle ma ryb, co i wody; szczególnie obfitym jest połów 
karpi i tak zwanych fżk czyli tichów. Bagniste jej wybrzeża i sama rzeka 
pokryte są równiez licznem ptastwem wodnóćm; w samych bagnach poławiają 
w znacznej ilości żółwie. Osobliwością także tego strumienia jest kwiat Cissy, 
(ścierwo nadbrzeżne, Kphemera rulgala), owad pokrywający w lecie rzekę 
w tak niezmierzonej obfitości, że bieg statków jest nieraz przezeń utrudniony. 
Do Cissy zbiegają się wszystkie wody, płynące z Karpatów pólnocno-wscho- 
dnich i wschodnich; dominuje więc w całej połowie wschodniej Węgier, w Ba- 
nacie i (z wyjątkiem tylko części najbardziej południowo-wschodnicj) w Sie- 
dmiogrodzie, czyli ogółem na przestrzeni 2,660 mil []. Do Cissy wpadają od 
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strony prawej rzeki następujące: Bodrog pod Tokajem, £4 mil długa, do 200 
stóp szeroka, ale nie spławna; Hernad poniżej Tokaju, 33 mil długa, 200 stóp 
szeroka i spławna od ujścia rzeki Saja pod Onod; nakonicc Zagywa pod Szol- 
nok. Od strony lewej wpadają w nią znaczniejsze rzeki siedmiogrodzkie: 
Szamos pod Olesva, 64 mil dluga, do 300 stóp szeroka, ale nie spławna; Kórós 
pod Csongradem, 74 mil długa, 300 stóp szeroka, niespławna; Maros pod Sze- 
gedinem, 104 mil długa, do 600 stóp szeroka i spławna, począwszy od Karls- 
burga; naostatek Bega pod 'Titelem, 36 mil długa, 300 stóp szeroka i kana- 
Hzowana. F. H. L. 


Cissojda. Linija krzywa, wynaleziona przez Diioklesa, której sposób po- 
wstawania jest następujący: poprowadziwszy w jednym końcu średnicy kola, 
styczną do jego okręgu, a przez drugi koniec ilekolwiek linij prostych, przeci- 
nających się ze styczną i odcinając na kazdej z tych linij prostych od drugiego 
końca część równą części tejże linii prostej, zawartej pomiędzy okręgiem kola 
a styczną, otrzymamy zbiór punktów należących do cissojdy. Jest to linija 
krzywa, składająca się z dwóch gałęzi ze wspólnego punktu wychodzacych, do 
których styczna do koła jest asymptolą. Biorąc koniec średnicy koła, przez 
który prowadziliśmy linije proste za początek osi półrzędnych, średnicę za oś 
odciętych, a do niej prostopadłą w początku za oś rzędnych i naawawszy 
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przez a średnicę kola, równanie cissojdy jest y! = > Linija ta ma szcze- 


gólną własność, że powierzchnia jej odcinka asymptotycznego (zawartego mie- 
dzy gałęzmi krzywej i asymptota), równa się trzy razy wziętej powierzchni kola 
tworzącego. Newton podał sposób ciągły kreślenia cissojdy. 

Ciśwtoki (Abraham), herbu Wieniawa, w nagrodę zasług położonych w cza— 
sie różnych wojen, jak i na tryhunałach, gdzie bywał sędzią i inne posługi oby- 
watelskie, Zygmunt IM mianował go dnia 20 Lutego 1624 roku kasztelanem 
bydgoskim. Ożeniwszy się z jedną ze Zbąskich, wziął w posagu połowę dzic— 
dzicznego ich miasta Zbąszyna, gdzie stary zamek ufortyfikowany zburzyli mu 
Szwedzi podczas wojny za Zygmunta II; odbudował go następnie i zamienił na 
prawdziwą twierdzę. W 41627 roku (dnia 18 Kwietnia) postąpił na kasztela- 
niję szremską. Sejm % 4631 roku wyznaczył go kommissarzem do oznaczenia 
szkód i krzywd na pograniczu od strony Węgier i Czech: 1632 roku podpisał 
elckcyję i przysięgę Władysława IV. Na kommissyję do krzywd od strony 
Węgier i Czech, która nie doszła 1631 roku, wyznaczony był powtórnie z sej- 
mu 1633 roku. W czasie wojen Wladyslawa IV przeciw Turcyi i Moskwie, 
służył ze swym oddziałem. % sejmu 1638 roku wybrano go kommissarzem do 
zapłacenia wojsku na obronę Ukrainy zaciągnionemu. Na kommissyję do roz— 
graniczenia województw wielkopolskich z Szląskiem i Pomorzem, przeznaczył 
go sejm z r. 1644. L. H. 

Giświcki (Franciszek Wladyslaw), herbu Wieniawa, starosta stawiszyński, 
z sejmu £66£ roku wyznaczony został na kommissyję do rozgraniczenia, 
przed kilkudziesięciu latami zaczętą, między województwami wielkopolskiemi 
a Szląskiem i Fomorzem. W 4663 roku (21 Lipca) otrzymał kasztelaniję do- 
brzyńską, a w 4667 roku postąpii na kasztelana międzyrzeckiego, jednocześnie 
dostał starostwo międzyrzeckic. Z sejmu 1670 roku wybrany kommissarzem 
do zagodzenia pretensyj i szkód, poczynionych obywatelom pawiatów między- 
rzeckiego i wałeckiego ze strony prowiucyj margrabiego brandebargskiego. 
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W 1674 roku podpisał elekcyję, a 1676 roku potwierdzenie praw polskich przez 
Jana III. L. H. 

Cisza, nieruchomość powietrza, brak zupełny wiatru nazywa się ciszą. O ile 
«cisza w atmosferze podczas pogodnego letniego wieczoru napawa duszę rozko- 
szą, 0 tyle ona jest złowrogą na morzu; bo przykuwa okręty do jednego miejsca 
ma czas dłuższy lub krótszy, podczas którego wyczerpują się zapasy, zwątpienie 
opanowuje wszystkie umysły, albo też jest ona poprzedniczką burzy, wzbudza 
przeto obawę o les statku i jego osady. Cisza najniebezpiecznicjsza jest, jeżeli 
następuje zaraz po burzy; w takim albowiem razie morze do dua swojego wzbu- 
rzone nie prędko wraca do stanu spoczynku, bałwany ogromnej wysokości mio- 
tają statkiem na wszystkie strony, a nie rzadko się zdarza, że okręi nieruchomy 
ujęty dwiema górami wodnemi, których szczyty sięgają wyżej wierzchołków 
masztów jego, uderzany z boków gwaltownie ulega uszkodzeniu, a kołatany 
bezustanku rozwścieczonemi bałwanami, ginie w przepaściach. Cisza zdarzająca 
się pod równikiem, nieznośna jest dla żeglarzy; okropną jest albowiem męczar- 
nią być wystawionym w tej strefie gorącej, niekiedy przez kilka tygodni, na 
skwar słoneczny, na duszność powietrza, którego najsłabszy wietrzyk nie poru- 
szy, doświadczać palącego pragnienia; albo też doznawać deszczu ulewnego, 
napełniającego powietrze przy temperaturze wysokiej wilgotnością, tak niezdro- 
wą dla ludzi, a której zgubnych skutków rzadko unikają żeglarze. W wielu 
miejscach oceanu Atlantyckiego i Spokojnego, zdarzają się cisze, które niekiedy 
przeszło miesiąc trwają. 

Ciszowski (Wincenty), Jezuita, wydał: 1) Słowo Boże w kaznodziejach, 
å kaznodzieje słowa Bożego od przeciwnych sobie zarzutów obronieni (ka- 
zanie), 1767, in 8-vo ark. 3, i 2) Kazanie na obłóczyny Maryjanny Siera- 
kowskiej chorążynej i sędzinej krakowskiej dnia 23 Listopada 1760 r., Kra- 
ków, 1761 in 4-to ark. 4. 

Gitara (Acqua di) ob. Ischia acque minerali di. 

Citta (x łacińskiego: Civitas, miasto), wyraz włoski, oznaczający miasto 
(w poczyi: Cietade albo Ciltate), pierwsza połowa złożonej nazwy licznych 
miast włoskich, zamiast której częstokroć jednak używa się w takim razie wy- 
raz Civita. Najgodniejszemi wspomnienia z nich są: Civita- Vecchia (0b.), — 
Citta albo Civita Castellana (0b.), — Cilta-Vecchia na wyspie Malcie (ob.),— 
Ciita- Nuora w Istryl — Ciiła della Piece i Citta di Castello w Perugii, w Pañ- 
stwie kościelnem i Civita di Penna w Reapelilańskicj prowincyi Abruza0-Ul- 
teriore. 

Cittadella (Jan, hrabia), historyk włoski, urodzony 1806 raku w Padwie, 
uczeń księdza Nodari i Melana. Po raz pierwszy wystąpił na polu literaekiem 
z próbką poetyczną: 1 caffé Pedrocchi (Padwa, 1832) i z przekładem metry- 
eznym łacińskiego peematu Nodori'ego, pod tytułem: Traduzione in verso sciolto 
del? opuscolo poetico: Descriptio Prati Vallis et quarundam imaginum ex ci- 
pibus Patavinis (Padwa, 1835). Wkrótce jednak wyłącznie poświęcił się bi- 
storyi i główną w tej dziedzinie sławę zjednal sobie dziełem: Sforża della domi- 
nazione Carrarese (2 tomy; Padwa, 18412), obejmującóm obraz jednego 2 naj- 
smutniejszych okresów w dziejach jego miasta rodzinncge i całych Włoch, opar- 
ty na gruntownych badaniach źródłowych i skreśleny wybornym stylem histo- 
rycznym. Pomimo obfitych e tej epoce prac dziejopisarskich, dzieło hrabiego Cit- 
tadella licznych znalazło czytelników we Włoszech i za granicą i olworzyło mu 
wstęp do najcelniejszych akademij europejskich. 
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Citwa, mała i błotnista rzeczka w dawnćm województwie mińskióm, która na 
południe od Mińska z jeziora wypływa, i ciągnąc się przez błota i bagna wpada 
pod wsią Boryszówką do Świsłoczy. 

City, po angielsku mżasło, to samo co francuzkie cifé; tak przed innemi na- 
zywa się część środkowa, Stare Miasto w Londynie, mające po dziś dzień je- 
szcze oddzielną orgamwzacyję municypalną, z lordem mayorem na czele, głównie 
przez stan kupiecki zamieszkałe; ob. Londyn. 

Ciuciubabia, ślepa babka, zmrużek lub mżytek, gra, w której jednemu 
z grona zawiązują oczy, a po wprowadzeniu na środek izby, lub w koło, drudzy 
przed nim uciekają. — Zmrużek, czyli mający oczy zasłonięte, dopóty goni, pó- 
Ki nie złapie kogo; złapanemu oczy wiążą. Na starem Podlasiu, między ludem 
istnieje ta gra, zią różnicą, że nic zawiązują oczu, ale czapkę na nie nasuwają. 

Ciudad (z łacińskiego: Civitas), tak nazywa się w Hiszpanii każde miasto 
pierwszorzędne, z własną juryzdykcyją, gdy tymczasem Villa jest w części po- 
zbawiona ustaw municypalnych. 

Giudad-Rsal, miasto hiszpańskie, stołeczne prowincyi tegoż nazwiska, da- 
wniej La Mancha, niedaleko Gwadyjany, dobrze i porządnie zbudowane; ma fa- 
bryki grubego sukna, lin okrętowych, skór i t. d., jest rezydencyją biskupa i li- 
czy 10,000 mieszkańców, Tu odbywają się słynne jarmarki na osły i muły. 
W dniu 27 Marca 4809 r. Francuzi pod generałem Sebastiani, pobili tu Eiszpa= 
nów pod dowódziem Urbina. — Giudad-Real, miasto w Ameryce południowej, 
stołeczne prowincyi Chiapta e Soconusco, w dawnej kapitaneryi generalnej Gua- 
timala; ma 8,000 mieszkańców, jest siedliskiem arcybiskupa i prowadzi znaczny 
handel. 

Ciudad-Nodrigo, pograniczna od Portugalii twierdza hiszpańska, w prowin- 
cyi Salamanca, królestwie Leon, rezydencyja biskupa; leży nad rzeką Agneda, 
ma 14,000 mieszkańców, kollegijum, seminaryjum biskupie, 8 kościołów parañ- 
jalnych, 9 klasztorów i ważne fabryki, mianowicie mydła, które pod nazwą: Xa- 
bon de piedra daleko się rozehodzi. Wśród pięknega rynku stoją trzy rzymskie 
slupy z nadpisami. W 4810 r. twierdza ta, po dzielnej obronie poddała się Frau- 
cnzom (10 Lipca); Massena w czasie odwrotu swego z Hiszpanii, musiał ją 40- 
stawić losowi, poczóm przez Anglików, pod dowództwem Wellingtona, w dniu 8 
Stycznia 1812 r. oblężoną została. Oblężenie postęnowało tak szybko, źe już 
w nocy z dnia 19 na 20 Stycznia miasto szturmem zdobyto; załoga się wpraw- 
dzie od domu do domu jeszcze broniła, ale w końcu także poddać się musiała. 
Ze strony Anglików generałowie Kinnon i Crawford utracili życie. Za to zwy- 
cięztwo kortezy wyniosły Wellingtona na księcia Ciudad-Rodrigo i granda Hi- 
szpanii pierwszej klassy, a książe-regent Anglii mianował go hrabią, z uchwa- 
loną przez parlament pensyją roczną 2,000 funtów szterlingów. 

Ciupa, izba nieporządna, ciemna, ciemnica, więzienie. „Ronty się ustawicznie 
włóczą; ślicznieby było, gdyby nas wsadzono do ciupy.” (Fr. Zabłocki). 

Ciupas, odsyłanie włóczęgów alho przestępców pod strażą. Ztąd wyrażenie 
i pogróżka: odesłać ciupasem, to jest pod dozorem zbrojnym. 

Ciura, Cióra, luzak wojskowy, posługacz dawnych towarzyszów i oficerów 
w wojsku Rzeczypospolitej. W różnych konstytncyjach 0 sprawie wojennej mó- 
wiących, spotykamy także przepisy odnoszące się do ciurów, to jest do luźnej 
czeladzi obozowej. Tej czeladzi zbrojnej nie mało bywało przy każdej chorą- 
gwi. Ciurów obawiali się najwięcej gospodarze i gospodynie wiejskie, bo zrę- 
cznie kradli i łupili; ztąd Wacław Potocki w Jowżalilates napisał jednemu na- 
grobek: 
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„Ciura tu leży w tym grobie, radujcie się kury, 

Ale o cóż na świecie łatwiej jak o ciury.” 
Ifetmani i wodzowie nasi, często używali ich z pomyślnym skutkiem do hoju. 
Stefan Czarniecki, głównie z nimi zdobył za Jana Kazimierza Warszawę; w bi- 
twie pod Chocimem 1673 r. świetnie się także odznaczyli. — Wyraz ten poszedł 
w pogardliwe znaczenie, na określenie niedołęgi i głupca. 

Ciurba, Ciorba, zupa, rosół, żur, z tureckiego: czorba i szorba. Ztąd u Tur- 
ków czorbadzy gotujący polewkę, zupę; u janczarów dowódzca pecztu jakby 
kapitan, ponieważ w tym wojsku urzędy wyższe miały nazwy wzięte od kuchni, 
i każda rota niosła z sobą kociołki, jakby chorągwie na wojnic. Wyraz ten prze- 
jawia się u dawnych naszych poetów. „W niewoli, ziemia mu i łoże darniowe 
i ciorba były. (S. Twardowski, Wojna domowa). 

Ciurma, niewolnik galerowy; ciurma na galerach. „Jeżeli Turkom ciurmy nie 
dostaje, wybierają parobków dużych i mocnych z niektórych prowineyj.” (Kło- 
kocki, Monarchija turecka, 1608); ob. Chiourmy. 

Civiale (Jan), lekarz francuzki, członek instytutu i medycznej akademii fran- 
cuzkiej, urodzony w 'Fhiėsac (Cantal) w Lipcu 1792 roku; uczył się medycyny 
w Paryżu. Około r. 1847 pełniąc początkowe szpitalne obowiązki, jako Elcve 
externe, w klinice Dupunytren'a, padł w 6xasie wykładu Marjolin'a na myśl uni- 
knienia wyrzynania kamieni moczowych, wiodącą go następnie do podania sposo- 
bów oddalenia ich z pęcherza moczowego, bez użycia tej trudnej i bolesnej ope- 
racyi. Dwie na raz przedstawiły się mu metody, a mianowicie rozpuszczenie 
i rożdrodnienie (ob. Łithotripsia); gdy g0 pierwsza zawiodła, chwycił się dru- 
giej, a gorliwe jego usiłowania zostały uwieńczone najpomyślniejszym skutkiem. 
Instytut francuzki, uwzględniając ten dla chirurgii tak ważny pomysł, nazwał tę 
metodę, pomimo znakomitego udoskonalenia jej przez innych, operacyją Civiale'a 
i przyznał mu dwie nagrody: jednę wynoszącą 6,000 fr. w 1826 r., a drugą 
w ilości 10,000 (r. w r. następnym. Civiale jest specyjalistą (ob.) w wzmian- 
kowanym przedmiocie, a kształcąc się przy boku Dupuytrer”a, który był zało- 
życielem nowszej medyczno- chirurgicznej kliniki, należy on do tych chirurgów, 
którzy więcej uwzględniając cel aniżeli środek, więcej się też oglądają za dy- 
jetetycznemi i farmaceutycznemi środkami, a mniej są porywczy w wyborze 
operacyj. Civiale w swych główniejszych dzicłach wykazuje możność zniszcze- 
nia kamieni w pęcherzu moczowym (1823); podaje sposoby rozdrobnienia ich 
(1826 — 1848); opisuje przyezyny i sposób ich tworzenia się, ich własności 
i skutki (1838); zbija mniemanie o skuteczności wód alkalicznych (1839); po- 
daje sposoby leczenia zwężeń cewki moczowej (1849). 

Cividale, miasto w Wcnecyjańskićm, w prowincyi Udine, nad Torrente-Na- 
tisona, u Słowian miejscowych Stare Miasto, w starożytności Forum Julii, zkąd 
powstało EFriul, nazwisko całej okolicy. Niegdyś zamieszkałe przez Słowian 
korutanskich. W pobliżu lud jeszcze mówi narzeczem słowiańskiem (korutań- 
skićm), nieco skażonón wyrazami włoskiemi. Cividale liczy mieszkańców 6,500; 
ma fabryki jedwabne i inne. Ad. M. 

Civilis (Klaudyjusz), słynny wódz Batawów, podezas wielkiego wzburzenia 
tego ludu przeciwko Rzymianom w latach 70 i 71 ponar. J. Chr.;—jak świadczy 
Tacyt, pochodził z królewskiej kraju swego rodziny. Brai jego Julijusz Paulus, 
oskarżony fałszywie o udział w spisku przeciwko I Neronowi, zginął z rozkazu 
Fonteja Capitona, dowódzcy w niższej Germanii przed Witeliusem; sam też Klau- 
dyjusz długiem więzieniem odpłacił za mniemaną zdradę, aż mu nakoniec Galba 
w r. 68 po nar. Chr. wolność przywrócił. Te pokrzywdzenia i ucisk jakiego do- 
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znawali Batawowie od sprzymierzonych niby naówczas z nimi Rzymian, podały mu 
najprzód myśl zrzucenia jarzma, co tem latwiejszem stalo się do wykonania, gdy 
Witejlius z Wespazyjanem o koronę ubiegać się poczęli. Nakazany przez pierw- 
szego nowy zaciąg wojska w Batawii, stał się powodem wielu ze strony Rzy- 
mian nadużyć. Korzystając z powszechnego oburzenia Civilis, na uczcie wśród 
świętego gaju umyślnie w tym zamiarze wydanej, zapewniwszy się o zgodności 
zdań przedniejszych obywateli, ujął przez posłów sąsiedni lud Kanninefatów; 
których wódz Brinuo, wsparty jeszcze posiłkiem nowosprzymierzenych Fryzów, 
największą był jego pomocą. Sam Civilis starał się jeszcze czas jakiś ukrywać 
przed Rzymianami nieprzyjazne ku nim zamiary; udając się za Wespazyjanem, 
uzbrajał, lecz wreszcie gdy mu zabrakło pozorów, stanął otwarcie na czele po- 
wstania. W pierwszem spotkaniu z Rzymianami, odniesione przezeń nad Aqui- 
liusem zwycięziwo, tém ważniejszem okazało się w skutkach, że ściągnęła 
uwagę i obudziło ku niemu ulność nietylko ludów germańskich, lecz nawet 
i dalszych Gallów, nienawidzących również Rzymian i zdawna wyglądają- 
cych pory do wygnania ich ze swych granic. Nadaremnie Flaccus Hordoenius, 
dowódzca wejsk rzymskich w Germanii, usiłował powściągnąć postęp jego orę- 
ża, wysłany przeciw niemu w tym celu Mummius Lupercus, na czele dwóch łe- 
gij, utracił obie pod Buselich; należące zaś do nich kohorty batawskie, przeszły 
same na stronę zwycięzcy, wzmagającego się co chwila nowemi zewsząd posil- 
kami, przechodzeniem służących w wojsku rzymskien Batawów, i pobudzonem 
przez się powstaniem sąsiednich ludów germańskich, jak np. Bruchterów, Tren- 
chterów i innych. Ziaufany w ich liczbie i poświęceniu się Civilis, rozszerzając 
coraz swe plany, obległ nakoniec warowny obóz rzymski pod Weterą, który ró- 
wnie natura jak sztuka niepodobnym do zdobycia czyniły. Tajemne porozumie- 
nia w wojsku nieprzyjacielskiem i zasiana w nićm przeciw wodzom nieufność, 
były pierwszym owocem skrytych a zręcznych zabiegów, niemniej biegłego po- 
lityka jak wodza. Zbuntowani żołnierze rzymscy zamordowali naczelnego do- 
wódzcę MHordoeniusa Flakka i następcę jego Diliusa Vokulę. Korzystając 
z tych zamieszek Civilis, uderzył wstępnym bojem na obóz i zdobył go po męż- 
nym oporze; przyczćm wbrew woli jego, większa część pojmanych jeńców od 
mieczów Germanów zginęła. Skutkiem tego swietnego zwycięztwa było zni- 
szczenie wszystkich miast i obozów rzymskich nad Renem, oprócz Kolonii i Mo- 
guiicyi, które też zwycięzcy zajęli. Gdtąd Civilis okrzyknięty został powsze- 
chnie jako zbawca Germanii; Druidowie i prorokini Velleda przepowiadali ludowi 
bliski tryjamf ich sprawy i upadek monarchii rzymskiej; niepewni dotąd Gallo- 
wie porwali się także do broni. Ale nie dlugo trwały fe upajające nadzieje. 
Witellius zginął, zwycięzca i następca jego Wespazyjan, wywiedziony nakoniee 
z błedu względem udawanej ku sobie wierności Civilisa i prawdziwych jego 
zamiarów, wysłał przeciwko niemu ściągnięte zewsząd legijony, pod wodzą 
„Peliliusa Cerialis, któremu koronę był winien. Odniesione przezeń nad Gallami 
zwycięztwo, oslabilo stronę sprzymierzonych; niezgoda dokonała reszty. Wicle 
krajów germańskich odpadło dobrowolnie od związku; Civilis i drugi wódz ba- 
tawski Classicus, odrauciwszy podawane warunki, wstępnym bojem pokonani 
zostali, Civilis ustąpił za Ren, osmielony jednak zburzeniem floty rzymskiej 
przez Kanninefatów i zniesieniem oddziału jazdy, wysłanego przeciwko nim 
przez Cerialisa, zebrawszy wojsko pod Vetcrą, po Taz drugi wystąpił do sta- 
nowczej bitwy; lecz zwyciężony powtórnie po dwudniowej walce, zaledwo ży- 
cie uratować zdołał, zostawując większą część państwa Batawów w ręku Rzy- 
mian. Wprawdzie chciał jeszcze probować szczęścia na morzu, lecz zniechęco- 
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ny ustawicznen niepowodzeniem, nakłonił wreszcie ucha przełożeniom Cerialisa 
i wyjednawszy przebaczenie cesarskie dla rodaków, zawarł z nim ostateczny 
pokój. Co się z nim dalej stało nie wspominają dzieje. 

Givillina (Acqua), w Lombardyi, w prowincyi Vicenza, o milę drogi od wsi 
Recoaro, spływa z pagórka źródło wody mineralnej do obszernego zbiornika, 
zkąd się bierze do butelek i pod nazwiskiem Acqua Ciożllina drogą handlową 
się rozchodzi. Woda ta jest przezroczystą, koloru żółtawego, na powietrzu po- 
krywa się delikatną powłoką żółtą, odbijającą kolory tęczowe, smak ma kwaśny, 
ściągający, żelazny, temperaturę -- 12%. Do składu wody tej wchodzi siarczan 
wapna, magnezyi, tlenku i tenniku żelaza, oraz kwas krzemny. Zródło 
to należy do najmocniejszych wód żelaznych i zalecanćm jest we wszystkich 
tych chorobach, w których lekarstwa Żelazne są wskazane; używa się we- 
wnętrznie. Dr. L, S. 

Civita-C2stellana, miasto zbudowane na górze, w delegacyi Viterbo w pań- 
stwie kościelnem, na drodze z Rzymu do Fuligno; rezydencyja biskupia, 3,000 
ludności, cytadella zbudowana przez papieża Alexandra VI, służąca na pomie- 
szezenie więźniów politycznych. W okolicy znajdują sie gruzy starożytnej 
Faleres. 

Civita-Veochia, port wolny i stolica delegacyi tegoż nazwiska, w państwie 
kościelnem, silna forteca nad morzem Toskańskiem, w porcie przebywa cała flo- 
tylla papiezka. Arsenał, warsztaty okrętowe i obszerne magazyny. Miasto bar- 
dzo handlowe, 8,000 micszkańców. Za czasów rzeczypospolitej rzymskiej zwa- 
ło się Centumcellae, później za cesarstwa Portus Trajani. Ufertyfikowane przez 
Urbana VIII i Benedykta XIV, który ogłosił je portem wolnym. 

Givita-Voochia (Acqne termali di), o milę od miasta Civita- Vecchia, pomię- 
dzy górami Falisci i Cimini znajduje się wiele źródeł wód mineralnych gorących, 
które już za czasów Strabona znane były pod nazwiskiem Termae Tauri, od mia- 
steczka Tauriana, blizko tych źródeł w owym czasie będącego; do używańszych 
należą: Acqua delle terme i Acqua della Ficoncella, tylko stopniem mocy od sie- 
bie się różniące. Woda w obu tych źródłach jest czystą i przezroczystą, ma 
smak słony, bez zapachu, temperaturę -- 45%; w składzie swym zawiera kwas 
węglany, gaz siarko-wodorny, chlorek wapniu i sodu, siarczan sody, magnezyi 
i wapna, węglan wapna i krzemian Żalaza. Używane są z dobrym skutkiem 
w zastarzałych reumatyzmach, liszajach i artrytyzmach, w stwardnieniach wą- 
troby i śledziony, oraz w cierpieniach pęcherza moczowego; używają się we- 
wnętrznie i w postaci kąpieli. Kąpiele szłamowe z wody tej robione, skuteczne- 
mi okazały się bardzo w sztywności członków i w nabrzmiałości stawów artry- 
tycznej. Dr. L. S. 

Giwun albo Tywiln, tak zwany od Ciwunatu, wyrazu oznaczającego pewne 
dobra na Litwie i tam tylko znany jako urzędnik ziemski. Podług Czackiego 
C, 249 o Litews. i pols. praw.), tywun był to zwierzchnik wiejski i znaczył 
tyle co wataman; do niego należało wybieranie dochodów panującego księcia 
w Litwie. Tworzenie i rozwinięcie się tego urzędu tak dalej opisuje. „W zam- 
ku stanowieni rządcy byli oraz sędziami powiatu, często w dzierżeniu dóbr 
zamkowych a sądzeniu obywateli, łącząc słagi króla i urzędnika kraju powin- 
ności. Ta prosta różnica uczyniła, że grodowe dzierżawy nazwano starostwami. 
Tym samym sposobem tworzyły się i starostwa na Litwie, lecz aż do r. 155% 
znane tylko były pod nazwiskiem urzędu. To co na Podłasiu rządził urząd, 
na Zmudzi sprawował Ciwun albo Tiwun, to jest odbierał dochody z dóbr i inne 
pobory; tak jak urzędy tak też i ciwunowie stawać musieli przed rewizorami 
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i z odebranych dochodów przed nimi usprawiedliwiać się.” Za trudy poniesione 
przy wybieraniu tych dochodów, odbierali ciwunowie wynagrodzenie lak znacz- 
ne, iż lubo początkowo byly to tyłko urzędy ekonomiczne i majętniejsi do ich 
przyjmowania się skłaniali, niekiedy nawet i senatorowie. Gdy z czasem wybie- 
ranie z dóbr królewskich dochodów oddziełonem zostało od sądownictwa, ciwu- 
nowie nie byli niczem wiecej, jak tylko prostymi dzierźawcami. Zagajali sejmiki, 
byli gospodarzami swego powiatu podczas pospolitego ruszenia. Obierani byli 
ma sejmikach a potwierdzani przez króla. Te prerogatywy pozostały im z da- 
wniejszej władzy. Wszyscy inni ciwunowie, którzy byli prostymi dzierżawcami, 
nie mieli żadnych prerogatyw, mianowani byli przez króla. W r. 4700 dwunastu 
ich liczono na Litwie; ciwuni: wileński, żmudzki i trocki, konstytucyją z r. 1598 
naczelne w dostojeńsiwie ziemskiem mieli sobie zapewnione miejsca. Na Zmudzi 
było ich czternastu, jako to: eyragolski, 'Wieikich Dyrwian, Małych Dyrtwian, 
uzwerski, berzański, tędziagolski, pojurski, twerski, korszewski, gondyński, 
retowski, birzżyniański, wiekszniański i szadowski, a gdy w tem księstwie jeden 
pył tylko podkomorzy, ciwunom tym konstytucyją z r. £764 dozwolono sprawy 
graniczne rozsądzać i swoich komorników mianować, jeżeli wprzódy wykonali 
przysięgę podług roty podkomorskiej. Appelłacyja od tych sądów szła do staro- 
sty lub kasztelana żmudzkiego. Ciwunowie nic mogli być ani grodzkimi ani 
ziemskimi sądziami. 

Ciżemski (Andrzej Remigijusz), ś. teologii bakałarz, sckretarz prowincył 
polskiej księży Franciszkanów, wydal: Laurus triumphalis sanguine Francis 
canorum Provinciae Polonae a Suecis, Cosacis et Hungaris recenter profuso, 
emerita, Kraków, 1660 in 4-to ark. 4/3; opisuje tu autor męczeństwa przez 
Franciszkanów wycierpiane z wymienieniem zamordowanych zakonników. 

Ciżma, Czyżmy, z tureckiego: czyzme, buciki, wyraz ten przeszedł do Wę- 
gier, półbucie, but z niską cholewą, w wielkiej Rola będący za Zygmunta III. 
Wspólczesny poeta Żabczyc, tak opisuje z tych czasów eleganta: 

„Dobywa chustki natartej piźmem, 
Pieści się z łydką lub małym ciżźmem.” 
Górale nasi swoje chodaki ze skóry nazywają także cizmami. 

Okliwica CScilla, 1.). rodzaj roślin jednoliścieniowych należący do rodziny 
lilijowatych ( Liliaceae, Juss.), au Linneusza do gromady 6-pręcikowej, rzędu je- 
dnosłupkowego, ma następne cechy: korzeń stanowi cebula; okwiat koronowaty, 
sześciopłatkowy, płatki w podstawie zrosłe; pręcików sześć, osadzonych na płat 
kach, z nitkami mniej lub więcej rozszerzonemi; słupek jeden wolny, torebki 
błonkowate, trzyścienne, trzykomorow e, liczno-nasionowe. Rodzaj ten liczy kil- 
kanaście gatunków; najważniejszym jednak jest: ckliwica pomorska (Scilla ma- 
rilima, L., albo Uryinia Scilla, Steinh.), zwana pospolicie cebulą morską, od- 
znaczająca się cebulą bardzo wielką, czasem dorastającą głowy dziecięcej a wa- 
Żącą do 4 funtów, powstałą z łupin mięsistych, grubych, ściśle do siebie przy- 
legających i różowawych; liście równowązkie; grono bardzo długie, wie- 
lokwiatowe; głąbik 2—4 cali wysoki; kwiaty rowne, roztwarte, długoszypułecz- 
kowe, białe, z zielonemi nerwami; kwitnie w Sierpniu i Wrżęśniu. Rośnie po 
piśsczystych pobrzeżach morza Śródziemnego, oceana Atlantyckiego i na przy- 
lądku Dobrej Nadziei. Cebule tej rośliny oddavcna w ciągłem zostają użyciu le- 
karskićm, pod nazwą korzenia cebuli morskiej (radix Sciliae albo Squillae ma- 
ritimae), które za świeża mają smak i woń ostrą, 6raz są mocno nudne i gorzka- 
we, a to z powodu alkaloidu w nich zawartego, scżlilinem zwanego. Cchula ta 
w większych ilościach zażyta, jest trucizną, w mniejszych zaś daniach pobudza, 
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roztwarza, działając najprzód na narzędzia trawienia sprawianiem nudności, wy- 
miotów i przeczyszezejń; dalej działanie jej rozciąga się na cały układ narzędzi 
wydzielających, pobudzając ich czynność zwłaszcza nerek. "wątroby, błon sluzo- 
wych i surowiczych, zkąd zastosowanie jej nader powszechne w puchlinach 
wszelkich, gośćcach i t. p. Zewnętrznie bąbli i pryszczy skórę iwyżera bro- 
dawki. Inne gatunki ckliwicy pospolite po lasach i krzakach Europy środkowej, 
jak np. Scilla bifolia, L., lub Scilla autumnalis, L., natrafiają się dosyć często, 
a szczególniej pierwsza i w naszym kraju, stając się prawdziwą ozdobą flor 
Galicyi, Wołynia, Podola i Ukrainy. Scia amoena, L.; Scilla italica, I., lub 
Scilla peruviana, L., rosnące dwie pierwsze w południowej Europie, a ostatnia 
mimo swego niewłaściwego nazwiska, po brzegach Berberyi i na półwyspie lbe- 
ryjskim koło Kadyxu lub w Portugalii, dla swych pięknie błękitnych, dzwonko- 
watych i wczas przed wiosną rozwijających się kwiatów, pospolicie u nas po 
cieplarniach się utrzymuje. 

Clabeni (Krzysztof), Włoch rodem, sławny muzyk i śpiewak na dworze 
Stefana Batorego. Na wspaniałóm weselu Jana Zamoyskiego z Gryzeldą syno- 
wieą królewską, spiewał wiersz łaciński Jana Kochanowskiego fipicinion, ro- 
ku 1583 na pamięć zwycięztw, z 72 strof dwunastowierszowych złożony, 
z wielką pochwałą dworu i panów polskich. Po śmierci Stefana, zatrzymał go 
na swym dworze król Zygmant HI, płacąc mu 15 złp. ówczesnych miesięcznie 
i barwę czyli ubranic. Nie tylko na weselaah króla z Anną i Konstancyją, ale 
i podczas świetnych obchodów w Warszawie i w Wilnie z przyczyny zdobycia 
Smoleńska, śpiewem swym towarzyszył muzyce. 

Clackmannan, małe hrabstwo w Szkocyi południowej, zajmujące niespełna 
do 7 mil [] powierzchni, i 16,000 ludności, pomiędzy Forth i Perth, grunt jego 
skropiony rzekami Fortb i Devon słynie pastwiskami. Na północy Devon ciągnie 
się łańcuch gór Ochill. Chów bydła stanowi główne zajęcie mieszkańców, któ- 
rzy trudnią się także tkactwem, górnictwem i hutnictwem, Piękne miasteczko 
Clackmannan, w rozkosznem położeniu (6,000 mieszkańców), jest stolicą hrab- 
stwa, prowadzi czynny i ożywiony handel węglem kamiennym. W pobliskości 
na szczycie góry znajduje się wieża wysoka na 47 łokci, gdzie zachowanym 
jest kask i miecz Roberta Bruce. W sąsicdztwie leżą wielkie kużnie znane 
w świecie handlowym pod firmą: Devons Ironworks, — opactwo Cambuskcennet 
założone przez króla Dawida szkockiego i romantyczna dolina Tillycontley. 

Glagius (Tomasz), Jezuita, rodem z Warmii, miasta Allenstein, wstapił do 
zakonu roku 1618 mając lat 20; uczył grammatyki, retoryki i filozofii w Pultu- 
sku, w Wilnie teologii, rządził kollegijam nieświeżskićm od roku 1647 — 1653, 
a w Brunsbergu był prefektem seminaryjum duchownego. Znajdował się tež na 
colioquium toruńskiem; umarł w Ressel 1664 roku. Drukiem ogłoszene dzieła 
pozostawił następujące: 1) Jasonis Eulimenitcs fabula in funere Episcopi 
Varmiensis, Wilno, 1633 in 4-to. 2) Anticyras Prutem Praedican(icas e qui- 
bus Sectariorum Ministris, qua Regiomonii, qua in religuo Prussiae ducalu 
Fcclesiem Catholicam maledice, contumeliose mendaciterque incessere soli- 
lizi t. d., Neapol, 1640 in 8-vo. 8) Aristarchus ad illustres academicos Re- 
giomentanos, Kolonja, 1643 in 8-vo. 4) Disyuisiliones udiquisticae, Wilno, 
1644 in 4-to. 5) Prodremus Eligio- Borusst contra Praedicanies Luter, 
1654. 6) Scinda Mariana de imagine Beatae Virg. Mariae ad S. Titian, 
Kolonija, 1659 in S-vo. 7) Bellaria Acedemica. 

Giair (M Dyjonizy), ob. Mac Clair. 


Olairaut 701 


Glairaui (Alexy Klaudyjusz), syn Jana Chrzciciela Clairaut, znakomitego 
nauczyciela matematyki, członka przybranego akadeinii berlińskiej; urodził się 
w Paryżu 1743 r. Początkowe nauki pobiersł od ojca, który uczył go pozna- 
wać litery alfabetu na figurach geometryi Eukl.de ;a; zaciekawione dziecię tysią- 
czne pytania zadawało ojcu, o kształtach figur i ich przeznaczeniu, a odpowie- 
dzi światlego i wytrawnego pedagoga, zastosowane do pojęcia dziecinnego, 
kształciły umysł i wpajały zamiłowanie do geometryi, przyszłego akademika. 
Było też to dziecko niepospolite, pojętne i nad swój wiek roztropne, równego 
mu nie było, bo lubo mówią że Pascal w dziesiątym roku życia swego, sam bez 
obcej pomocy, nauczył się i zrozumiał prawie całą pierwszą księgę Kuklidesa 
geometryi, lecz na to nie ma wyraźnych dowodów, gdy tymczasem w IV tomie 
pisma: Miscellanca Berolinensia, jest wyrazna wzmianka, jako Fontenelle, 
w imieniu akademii poświadcza własną prace młodego Clairaut, który mając 
lat 12 i miesięcy 8, przedstawił akademii nauk rozprawę: O czterech krzywych 
finijach i ich szczególnych własnościach. Obok matematyki nie zaniedhbywano 
i iniych potrzebnych nauk, mianowicie języków starożytnych, historyi, geogra- 
fii, a nawet niektórych zastosowań matematyki, tak dalece, że młody Clairaut 
w dziewiątym roku życia, mógł rozumieć fortyfikacyje i manewra udanego oblę- 
zenia, które dla zabawy i nauki młodego króla (Ludwika XV) w Montreuil, pod 
Paryżem, r. 1722 przedstawiono. W dziesiątym roku życia, czytał dzieło VHo- 
pitala, o Przecieciach ostrokrcgowych; mając lat 13 należał do towarzystwa 
uczonych i artystów, między którymi znajdowali się: la Condamine, Nollet, Ju- 
lijan Leroi. Osoby znakomite nauką, majątkiem i położeniem towarzyskiem, za- 
pragnęły poznać tak zadziwiającego młodzieńca, który za pomocą tak zaszczy- 
tnych znajomości, mógłby był dojść do bardzo świetnego położenia; lecz miłość 
nauki przemogła wszystkie ułudy świetności, pozostał więc przy matematyce, 
za co sowicie zesiał wynagrodzony powszechnem uwielbieniem, gdy mając lat 
48 tylko, napisał rozprawę wydrukowaną w r. 1729 pod tytułem: Recherches 
sur les courbes a double courbure, © czem nikt przed nim nie pisal. W 18 roku 
Zycia, Clairaut był uznanym za godnego do zasiadania w gronie akademików, 
lecz gdy statut akademii nie pozwalał przyjmować członków, przed skończonym 
dwudziestym rokiem Życia, proszono o wyjątek w tym względzie króla, który 
udzielił pozwolenie; od tego czasu nie zaszła potrzeha podobnego podania do 
tronu. Młody akademik umiał być wdzięcznym za to odznaczenie, wypracował 
tyle pamiętników o analizie, mechanice, optyce, że wyliczenia ich nie dozwala- 
ją granice tego artykułu. W owym czasie zaczęło ustalać się wzięcie Mauper- 
tuis, z którym sie zaprzyjaźnił Ciairaut; ci dwaj młodzi uczeni zapragnęli po- 
znać osobiście Jana Bernoulli, nestora ówczesnych matematyków, który tak 
wielki miał udział w opracowaniu i wydoskonaleniu, nowego przez Newtona 
i Laibnitzwa wynalezionego rachunku różniczkowego; udali się więc oba do 
miejsca jego pobytu w Bazylei. Po powrocie do Paryża, Clairant i Maupertuis 
dla spokojnego oddania się pracy, wynieśli się na górę Valerien, lecz i tam 
przyjacieje Clairaut'a potrafili ge wyszukać. Margrabina du Chastelct, przyja- 
ciółka Voltaire'a, pragnąc poznać matematykę, często przyjeżdzała do niego na 
Jlekcyje, których wynikiem są dwa dzieła elementarne niżej wspomniane. Za- 
danie o kształcie ziemi wielce na ów czas zajmowało akademiję, która w tym 
celu zamierzyła wyslać uczonych do Laponii, dla pomierzenia części południka 
ziemskiego; Clairaut należał do tej uczonej wyprawy, skutkiem Której było kil- 
ka rozpraw przez rozmaitych uczonych napisanych. Clairaut wypracował pa- 
miętnik, pod tytułem: Traite de la figure de la terre, najpierwsze pismo wię- 
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kszych rozmiarów matematyka francuzkiego, popierające odkrycie Newtona 
i najpierwsze, w którćm wyrażenia analityczne warunków równowagi płynów, 
uważane są za najpiękniejsze dzieło matematyki zeszłego wieku. Z artykułu 
n d' Alemhertcie przekonać się można o ważności zadania, dotyczącego trzech 
ciał, którćm się i Clairaut zajmował, oba ci matematycy, jednocześnie podali 
swe rozwiązania akademii nauk. lairaut wyprowadził Teoryję księżyca, 
za którą otrzymał nagrodę, wyznaczoną przez petersbargską akademiję, 1750 
roku; podług tej teoryi ogłosił w r. 1754 tablice księżyca, daleko dokładniejsze 
od tablic przez Flamstcad'a ułożonych, podług zasad podanych przez Newton'a. 
Rozwiązanie to zadania o księżycu, jak wszystkie inne, było tylko przybliżone, 
dawało bowiem połowę ruchu punktu odzicmnego (apogeun) księżyca; Clairaut 
wtedy zanadto pośpieszył się ze zdaniem, że należy zmodyfikowac prawo przycią— 
gania; Buffon w ówczas jeszcze do matematyków liczący się, zbijał to wyobra- 
żenie, lecz rozumowania jego nie poparte matematyką, skończyły się ne sie 
wach. Clairaut powrócił do swych rachunków, które posunąwszy dalej, zna- 
lazł przez nową poprawkę, rozwiązanie trudności; tak więc prawo Newtona 
pokazało się pewnćm i niewzruszonem; Clairaut jeszcze większy tryjum( zape- 
wnił teoryi Newten'a. Powrót komciy z r. 1682, przepowiedziany przez Hal- 
ley'a, na rok 1757 lub 1758, opóźnionym hyć mógł przez wpływ na nią Jowi- 
sza i Saturna, w bliskości których przechodzić miała, wprzód nim mogla być 
widzianą. Clairaut zastosował to swoje rozwiązanie zadania o trzech ciałach, do 
obliczenia tego zboczenia i znalazł, że powrót komety opóźnionym bedzie przez 
wpływ Jowisza o 511 dni, a przez wpływ Saturna o £00 dni; bląd tego obli- 
czenia wynosił tylko 25 dni, a Laplace oświadczył później, że ten błąd był- 
by wyniósł tylko 13 dni, gdyby był Cłairaut znał dokładniej massę Saturna. To 
tak piękne zastosowanie w ymagało ogromnych rachunków, w których Clairaut - 
owi dopomagał Lalande, a nawet niektóre kokiety, lecz on przygotował im sto- 
sowne wzory proste a jasne. Ponieważ wszystkie jego usiłowania i widoki 
zmierzały ku zasiosowaniom, przeto też zrazu starał się o uproszczenie Tó- 
wnań, znajdujących się w zadaniw o trzech ciałach, nie przewidując jakie osią- 
gnąć można korzyści z ich kszlałta symetrycznego, skoro zadanie uważać bę- 
dziemy w najogólniejszym poglądzie. Z tego względn przyczepiła się do niego 
krytyka, na którą i dla pokazania, że go nie zatrzymała trudność wyprowadze- 
nia równań, odpowiedział odczytaniem na posiedzeniu akademii, rozprawy, Ba- 
pisanej w celu otrzymania nagrody, przeznaczonej przez pana de Lauragnais, 
w której z tych samych równań wyprowadził wnioski, z których tyle korzyści 
następcy jego odnieśli; lecz ostatecznie natrafiwszy na nieprzełamaną trudność 
zintegrowania, to jest ostatniego wypadku dokładnego, zakończył swój pamię- 
tnik temi sowy: „Teraz kto potrafi niechaj zintegruje;” i nikt też aż do lego 
czasu nie uczynił zadość wezwaniu temu. Fen ciekawy ustęp z historyi nauk, 
znajduje się w Jurnal des sacan(s, 1739 r.; w tym samym dzienniku z r. 1760 
w Grudniu i 4761 r. w Styczniu, widzimy najpierwsze prace Clairau/a w tej 
materyi, podane akademii nauk; ale wyznać musimy, że dzienniki naukowe ów- 
czesne, zajęte sprzeczkami, nawet dosć zwawemi kłótniami, między Alem- 
berem a Clairautem, smutne na nas sprawują wrażenie, które pochwałami je- 
dnego tak napisanemi, że te są ubliżeniem dla drugiego współzawodnika, rozją= 
trzają tylko jednego przeciw drugiemu. Prace Crairaut'a dążące ciągle do za- 
stosowań praktycznych, bardziej zkliżone były da pospolitego pojęcia, niż prace 
dAlembert'a na niwie czysto oderwanych nauk; dia tego też pierwszy miał 
więcej wzięcia i był bardziej od publiczności lubianym, niż drugi. Clairaut po- 
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święciwszy się wyłącznie matematyce, tylko pod tym względem może być po- 
równanym z d Alembertem, a jeżeli astronomija wiele jest winna pierwszemu, 
wszelako i drugi równie ważne, a może trudniejsze zagadnienia astronomiczne 
rozwiązał. Clairaut miał licznych, zaszczytnie znanych uezniów; między inny- 
mi odznaczył się znakomity a nieszczęśliwy Bailly (gilotynowany pod czas ter- 
roryzmu rewolucyjnego), kiedy tenże kreśli wspanialy obraz postępów analizy 
i jej zastosowania do astronomii (patrz: Histoire de l Astronomie moderne, 
tom XII), obok jedrnych a jasnych rozumowań, maluje wymownemi słowy tak 
podobny a miiy i zajmujący portret swojego mistrza, że wszelkie wrzaski płyt- 
kich umysłów, podniesione przeciw Clairautowi, umilknąć muszą. Margra- 
bina du Chastelet, kobieta bystrego umysłu a przyjaciólka Voltaire'a, zapra- 
gnęła poznać i matematykę i jakieśmy to wyżej napomknęli, zoslała uczennicą 
Clairaut'a, który dla niej ułożone dwa dzieła elementarne, to jest: Elements de 
geometrie i Elements Valgebre, później drukiem ogłosił. W pierwszem z tych 
dzieł, usunął wszystkie twierdzenia i zadania, które w praktyce nie mają bez- 
pośredniego zastosowania, mimo tego taki zachował porządck, że prawdy po 
sobie następujące wypływają % poprzedzających; przez to nietylko uprościł tę 
tak na pozór trudną dla poczynających naukę, ale uczynił ją wielce zajmującą. 
Algebra jego z równą łatwością i clegancyją, jak i geometryja napisana, jest 
nader przystępna i wielu podobać się może młodocianym umysłom; wszelako tak 
współcześni jako późniejsi autorowie elementarnych książek matematycznych, 
nic poszli wskazaną drogą przez Clairauta, zapewne dla tego, że prawdy 
w jego dzielkach elementernych, nie sa z sobą dość ściśle i jasno polaczone, że 
przez niego opuszczone zadania, jakkolwiek nie mają bezpośrednich zastosowań, 
w dalszćm rozwijaniu nauk matematycznych są koniecznie potrzebne. Wyznać 
jednakże potrzeba, że mianowicie geomętryja, jest jedynćm dzielem, podług któ- 
rego z największą korzyścią uczyć się powinna młodzież, która w ciągu swego 
przyszłego zawodu, nic będzie potrzebewałą wyższych nad ciementarne wiado- 
mości matematyczne. W języku polskim mamy dwa tłómaczcnia geometryi 
Clairaut' a, jedno przez Poczobuta r. 4772 w Wilnie; drugie na wezwanie wla- 
dzy edukacyjnej przez St. Przystańskiego. © Clairauciec powiedzieć można, że 
historyja jego żywota jest historyją jego prac naukowych. Pozoslał bezżennym 
aż do śmierci, był miłym w obejściu się z drugimi, to też wszyscy co go znali, 
wielce kochali i szanowali. Clairaut raz tylko, na nałegania przyjaciól, przeła- 
mawszy swe postanowienie, że nigdy nie będzie wieczerzał, zachorował 
i w skutek niestrawności umarł dnia 17 Maja 1765 r. w 52 roku życia. Dodać 
tu możemy, że ojciec jego przeżył go, chociaz nie na dlugo i że z 20-stu dzieci 
pozostała po nim jedyna córka. Alexy Clairaut, członek niemal wszystkich to- 
warzystw uczonych w Europie, pozostawił po sobie następujące dzieła: 1) Ré- 
cherches sur les courbes a double courbure, Paris 1734, in 4-to. 2) Ele- 
ments de gćometric, in 8-v0; pierwsze wydanie 4741 ri; a ostatnie 4765 r. 
3) Théorie de la courbure de lu lerre, Paris 1748, in 8-v0, którą przedruko- 
wano w r. 1808. 4) ements dałyebre, in 8-vo; wydanie pierwsze 1746 r.; 
osialnie 1760 r.; w r. 1797 przedrukowano to dzieło, z dodatkami wżiętemi 
z kursu, wykladanego w szkole normalnej, przez Lagrange'a i Laplace'a. 
5) Thcorie de la lune dćduite du seul principe de PVattraction, in 4-to, Pe- 
tersburg, 4752; drugie wydanie w Paryżu, 1765. 6) Thcorie du moucement 
des comcles, Paris 1760, in 8-vo. Pani du Chastelet tłómaczyła Prawa (prin- 
cipes) Newtona i na końcu tego dziela napisala: Solution analytique des prin- 
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cipaux problómes qui concernent le systćme du monde, pod przewodnictwem 
Clairaut'a. W. rx. 

Clairembault (Piotr), radca marynarki i jeden z pierwszych urzędników 
ministra Maurepas; w 1688 r. otrzymał zlecenie napisania genealogii orderów 
królewskich. Przez całe życie swoje nagromadzał szczegóły ciekawe i zajmu- 
jące, szlachty lub w ogóle dzicjów dotyczące, a ledwie pracę tę zakończył ta- 
bella, streszczającą wszystkie jego badania, kiedy umarł w 1740 r.—Synowiec 
jego, Mikołaj Pascal Clairembault, który po stryja w urzędzie nastąpił, ogło- 
sił jego pracę drukiem w 1747 r. 

©lairon (Klara Józefa Hipolita Leyris de Latude), urodz. 4723 r. w Saint- 
Warron, we Flandryi francuzkiej, była dziecięciem miłości. Tyraniaowana 
przez matkę, porzuciła ją i w 43 roku Życia wstąpiła do teatru i po raz pierw- 
szy debiutowała w teatrze włoskim w Paryżu, w roli subretki, w komedyi: 
Pe des esclaves, 1786 r.; w Marcu 1743 r. wystąpiła jako śpiewaczka w te- 
atrze opery, w operze Hesżrne; wreszcie w tymże roku ukazała się w Fedrze 
i odtąd jako tragiczka, zachwycała wielbicieli tragedyi francuzkiej do r. 4765, 
w którym skutkiem nieporozumień artystów teatru francuzkicgo z księciem Ri- 
chelieu, pierwszym szambelanem królewskim i zarządzającym teatrami, opuściła 
na zawsze scenę. W 1773 r. udała się do Niemiec i pomimo 50 lat wieku, po- 
zyskała względy margrabiego Anspach i Bayreuth; zastąpiona w r. 1786 przez 
panią Craven, wróciła do Francyi; umarla pod Paryżem 1803 r. z niedostatku. 
Pozostały po niej ciekawe pamiętniki. 

Glairyanx (Clara Vallis}, trzeci klasztor biorący początek od Cystersów, 
położony w dolinie Szampanii, w departamencie Aube, nad brzegiem rzeki te 
goż nazwiska, śród pustyni, która nazywała się doliną Piołunową, snadź dla 
tego, że była legowiskiem rozbójników, którzy napadali na podróżnych. Teo- 
bald (Thibaut), hrabia Szampanii, w r. 1115 założył tu opactwo, a Ś. Bernard 
był pierwszym jego opatem. Ubóstwo pierwotnych mieszkańeów klasztoru było 
tak wielkie, Że częstokroć gotowali sobie polewkę z liści drzewnych, a piekli 
chleb z jęczmienia i prosa tak czarny, Że ujrzawszy go zakennik innej reguły, 
nie mógł wstrzymać się od łez i wziął potajemnie kęs tego chleba, dla pokazania 
go jako osobliwość swoim braciom. Szczodrobliwość atoli hrabiego Szampanii, 
zamieniła wkrótce tę ponurą i dziką pustynię w bogaty klasztor, a liczba ucz- 
niów s. Bernarda tak znacznie urosła, że według statutów niemniej stu nowicy- 
juszów tutaj posyłał; słusznie więc tego Doktora Kościoła uważano za drugicgo 
założyelela zakonu Cystersów, którzy przybrali jego imię i we Francyi nazy- 
wali się Bernardynami. Zmieniona zupełnie Piołaunowa dolina, otrzymała na- 
zwisko Jasnej doliny (Clara Vallis); siedmiuset uczniów tu zgromadzonych 
opłakiwało śmierć swego ojca duchownego, a 7 tej liczby wnosić można 0 wiel- 
kości i obszerności gmachów klasztornych, 0 znaczeniu całej fundacyi; opactwo 
Clairvaux stalo się na końcu matką przeszło ośmiusct klasztorów. Alfons I, 
król portugalski, założył r. 1148 opactwo Aleobazar, na pamiątkę zwycięztwa 
odniesionego w roku zeszlym nad Maurami, które przypisywał modlitwom świę- 
tego Bernarda; opaci tego klasztoru zostali na wieczne czasy wielkimi jałmużni- 
kami krółów portugalskich. Alfons uczynił nawet swoje królestwo lennością 
opactwa klarewalleńskiego i zobowiązał następców swoich, do płacenia corocz- 
nie pewnej summy klasztorowi, który po śmierci króla Schastyjana, odezwał się 
z prawami swemi do królestwa portugalskiego. Opactwo Clairvaux liczyło nie- 
gdyś mnóstwo podwładnych sobie klasztorów w Anglii, Szkocyi, Szwecyi, Da- 
nii, Portugalii, Hiszpanii, Francyi, Flandryi, Włoszech i Węgrzech. Dzisiaj 
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w gmachach opactwa Clairvaux, urządzony jest dom przytułku i pracy dla že- 
braków, których okolo tysiąca zajmuje się tu różnemi gałęziami fabrykacyi. L.R. 

C!airville, jeden z najpłodniejszych autorów dramatycznych francuzkich 
drugiego rzędu, urodzony 1808 r. Był on pierwiastkowo aktorem, następnie re- 
żysserem truppy podróżującej, dla której napisał przeszło 40 komedyjek; w Pa- 
ryżu zaczęto grać jego utwory dopiero po roku 1836 i odtąd nie było miesiąca, 
aby repertoar teatralny nie otrzymał nowego zasiłku pióra pana Clairville. Po 
większej części są to utwory przechodnie, okolicznościowe, czerpane z wypad- 
ków i okazyj politycznych, pełne paryzkiego dowcipu, życia, wesołości, prze- 
platane śpiewkami, których powodzenie zależy głównie od nieporównanej gry 
aktorów teatru- Palais- Royal. 

lam (rodzina), hrabiowie Cłam posiadający obecnie majątki w Czechach 
i Austryi, niegdyś zwali się Perger von Ilóchenberg, od zamku karyntyjskiego, 
z którego w XVI wicku wygnani zostali; Krysztof Perger nabył wówczas do- 
bra Clam w Austryi.— Wnuk jego Jan Godfried con Clam, urodzony w 1598 
a zmarły w 1673 r., otrzymał 1655 r. wraz z całą rodziną godność baronow- 
ską, a później tytuł ten (1759 r.) zamieniono na hrabiowski. Dziś stanowi dwie 
gałęzie: starszą Cłam- Martinitx, posiadającą dobra Smeczna i Szlan, oraz 
młodszą Clłam-Gallas, z majątkami Friedland, Reichenberg, Grafenstein, Laem- 
berg w Czechach. —lirabia Karol Józef” Nepomucen Gabryjel Ciam- Martinitx, 
urodzony 1762 r. w Pradze, zmarły 1840 r.; był jednym z kommissarzy au- 
stryjackich, towarzyszących w roku 1814 Napoleonowi na Elbę. Od r. 1812— 
1844 był adjutantem Schwartzenberga; wezwany do współudziału w obradach 
kongresu wiedeńskiego, zjednał sobie względy obeenych monarchów i odtąd 
otrzymywał do dworów sprzymierzonych, różne poufne zlecenia dyplomatyczne. 
W 1835 r. cesarz Ferdynand mianował go swym pierwszym adjutantem; w ro- 
ku 1837 stanął na czele wydziału wojskowego w radzie stanu i był zawsze 
czynnym i gorliwym stronnikiem polityki Metternicha.—Syn jego, hrabia Ed- 
ward ton Cłam-Gallas; jest obecnie gubernatorem miasta Krakowa; urodzony 
1805 r., znajdował się w Medyjolanie jako brygadyjer, w czasie wybuchu 1848 
roku i przyjął udział w działaniach wojennych armii austryjackiej we Wloszech; 
w 1849 r. został feldmarszałkicm porucznikiem, następnie naczelnym wodzem 
w Siedmiogrodzie, gdzie działał przy pomocy wojsk rossyjskich, przed przyj- 
ściem których kilkakrotnie był porażony przez oddziały Bema. Po uśmierzeniu 
powstania w 1850r. otrzymał dowództwo korpusu w Czechach. W 1859 r. 
podczas wojny włoskiej, dowodząc korpusem, który przez Bawaryję dążył de 
Włoch, przybył właśnie w chwili, gdy armija austryjacka uciekała z pod Ma 
genta i z głównemi siłami austryjackiemi zdążył pod Solferino. 

Clamecy, miasto francuzkie w departamencie Nièvre, 8%, mili od Nevers, 
na lewym brzegu rzeki Yonne, ma 6,000 mieszkańców, trybunał I-ej instancyi, 
prowadzi z Paryżem przez rzeki Yonne i Sekwanę obszerny handel drzewem. 
Miasto otoczone było niegdyś murami i należało do książąt Nevers. W 1180r. 
Gwido hrabia de Nevers na przedmieściu miejskićm osadził wygnanego z Ziemi 
Świętej biskupa Betleem i dał tym sposobem początek dyjecezyi betlcemskiej, 
składającej się tylko z tego przedmieścia. 

Claparede (Michał), hrabia, par Wrancyi, generał porucznik; urodzony 
4774 r. w departamencie Herault, w wiosce Gignac, wstąpił do wojska jako 
ochotnik; w 1792 r. odbył kampaniję włoską i reńską i w 1800 r. jako adjutant 
generalny, należał do wyprawy generała Leclerc, wysłanej na wyspę St. Do- 
mingo; po tej nieszczęsnej wyprawie powrócił do Francyi i w 18V4 r. powtór- 
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nie został przeznaczony do St. Domingo, gdzie pozostał aż do ostatecznego 
uspokojenia osady. Przybywszy do kraju otrzymał dowództwo 4 brygady 5-g0 
korpusu i odtąd aż do i814 r. bral zaszczytny udział we wszystkich wielkich 
bitwach i kampanijach cesarstwa; pod Ebersberg, na czele 7,000 ludzi z 3 dzia- 
łami, nietylko że się bronił trzy godziny przeciw 80,000 korpusowi nieprzyja— 
cielskiemu, lecz nadto spędził wroga z zajmowanych stanowisk; z tego powodu 
bulictyn wielkiej armii oddaje mu największe pochwały. W czasie kampanii 
rossyjskiej, otrzymał główne dowództwo armii polskiej, będącej w służbie fran- 
cuzkiej. Za restauracyi został generałem piechoty, gubernatorem Strasburga 
i parem Francyi; calego swego wpływu używał na 6sładzenie losu dawnych to- 
warzyszów broni, prześladowanych przez ministra wojny Clarke. Umarł 1841 
roku; od czasu rewolucyi lipcowej nie mięszał się całkiem do spraw publicznych. 

Giapperton (Hugo), jeden z nieustraszonych podróżników angielkich po 
środkowej Afryce; urodzony 1788 r. w Annan, w hrabstwie Dumfries w Szko- 
cyi. Nabywszy nieco wiadomości matematycznych, w siedmnastym roku życia 
przystał jako uczeń do pewnego właściciela okrętu kupieckiego i z nim wiele 
podróży z Liverpool do północnej Ameryki odprawił. Jednego razu, gdy okręt 
powróci z ładunkiem kamiennej soli, drogiej bardzo Raówcezas w Anglii, gospo- 
dyni domu gdzie mieszkał, namówiła go, żeby jej przyniósł w chustee parę fum- 
tów; nieświadomy srogich przepisów celnych, młody Clapperton uczynił zadość 
jej żądaniu; leca dostrzeżony przez jakiegoś urzednika i zastraszony sądem 
i więzieniem, musiał przystać rad nicrad na podany sobie środek aniknienia kary, 
to jest zaciągnąć się do służby morskiej w stopniu prostego majtka. Za posre- 
dnictwem przyjaciół jego rodziny, podniesiono go później na stopień kadeta 
iz wicloma innymi w 4813 r. wysłany został do Portsmouth, dla uczenia się 
tamże fechtunku pod sławnym mistrzem Angelo; chciano bowiem zaprowadzić 
w marynarce użycie zwyczajnego orcza, przy zahaczaniu okrętów. Wpra- 
wniejsi wychowańcy rozdzieleni zostali między flottę, dla nauki drugich, a Clap- 
perton na linijowym okręcie, pod admirałem Cochrane przybył do Azyi i z nim 
w 18144 r. do północnej Ameryki wypłynał. Wkrótce potem przeszedł do fłotty, 
ubrojącej się ma brzegach Kanady, przeciw Ameryce północnej i w stopnin po- 
rucznika dowodził jednym z mniejszych statków, na jeziorze Erie. Stojąc na 
kotwicy, ezęsto wychodził na ląd i mając do czynienia z Indyjanami, tyle zna- 
lazi powabu w koczującem ich Życiu, iż dłagi czas trwał w zamiarze opuszcze- 
nia po wojnie służby i stania się mieszkańcem odwiecznych lasów. Po rozbroje- 
niu kanadyjskiej flotty w 1817 r. udał sie do Angiii, gdzie zostawiony na poło- 
wic žoldu, przebywał do 4820 r. u swego dziada w Lochmaben. Poznawszy 
się w Edynburgu m doktorem Qudney, który w skutek układów z towarzystwem 
afrykańskiem w Eondynic, przedsiębrał właśnie odkrycia w Afryce, Clapperton, 
za pozwoleniem rządu, wraz z porucznikiem Denham, stał się uczestnikiem za- 
mierzonej wyprawy. Zabawiwszy krótko w Tripolis, podróżni dostali się 
w Lutym 48822 r. do Bornu, zkąd Denham udał się dalej na południe, Clapper- 
ton zaś z Qudney'em zwiedził pustynię Bornu i jezioro o Tsad, a gdy mu w dro- 
dze współtow arzysz umarł, przerznął się aż da Sakkatu, gdzie sultan Bello 
przyj jat go bardzo życzliwie. Nie mając pozwolenia jechać dalej na zachód, 
wróci? nazad tąż samą droga i razem z Benham'em w 1825 r. zawinął do Anglii. 
Podróż ta, pod względem poznania Afry ki, dość była w: ażną, zwiedzili bowiem 
nieznane dotąd kraje i przekonali się o spokejnóm usposobieniu i obyczajach ich 
mieszkańców, nie będących nawet bez pewnej kultury ; właściwy jednak cel 
wyprawy, to jest rozwiązanie wielkiej zagadki geograficznej, względem biegu 
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rzeki Nigru, nie wiele ulatwioném zostało. Wkrótce potem Clapperton, w Sier- 
pniu 1825 r. mianowany kapitanem, z polecenia ministra lorda Bathurst udał 
się z nawą wyprawą do zatoki Benin, mając ztamiąd dostać się do Sakkalu 
i Bornu, w celu śledzenia biegu wspomnionej rzeki; towarzyszami jego byli: 
kapitan Pearce, Dickson i Morrison lekarze, którzy po wylądowaniu na brzeg 
afrykański, rozstawszy się z nim i w innym udając się kierunku, wkrótce potćm 
wszyscy pomarli; Clepperion zaś, z wiernym sługą swym Ryszardem Lander, 
przybył przez nieznane kraje do Kano i Sakkatu. Sultan Bollo tym razem okazał 
się nicprzychylnym, miał bowiem Anglików w podejrzeniu, iż knują plany za- 
borcze i nie dozwolił Clspperton'ewi zamierzonej podróży do Bornu; zawie- 
dziona nadzicja i tudy, tak dalece zniszczyły jego zdrowie, iż 138 Kwietnia 
4827 r. zakończył życie w Czangary, niedaleko Sakkatu. Pierwszy to był 
Europejczyk, który z zatoki Benin do głęki Afryki się przedarł i za biegicm Ni- 
gru albo Rzoliby, przez ogromną przestrzeń postępował; kez naukowego wy- 
kształcenia, ale rozumny i bezstronny postrzegacz, przyczynił sie wiele do roz- 
szerzenia ówczesnych granie wiedzy geograficznej. Barrow cpisał pierwszą 
podróż Ciapperten'a i jego towarzyszów, p. t: Narrative of travels and disco- 
veries in northern and central Africa in the years £S22, 1828 and 1824, dy 
major Denham, capiain Clapperton and dr. Qudney (Londyn, 1826), nastę 
pnie z papierów przez Lander'a przywiezionych skreSlił druga, p. t: Jurnal of 
a second expedition into the interior Africa, from the bright of Benin lo Sac 
caloo (Londyn, 1€24), do której został równiez przydany Gziennik Lander'a. 
Dopełnieniem tego opisu jest dziełko samego Landera, p. t: Revues of captain 
Ctapperton's lusi eapedition io Africa (Londyn 1830). 

Clare, hrabstwo w prowincyi Munster w Irlandyi, 72 mil ©] powierzchni, 
na północ graniczy z hrabstwem Galway, na zachód z oceanem Atlantyckim, na 
poludnie z zatoką uiworzonę przy ujściu rzeki Shannon, pomiędzy Kerry i Li- 
merick, na wschód z częścią jeziora Derch i hrabstwem Tipperrary. Okolica gó- 
rzysta, posiada doliny obfitujące w żyzne pastwiska, sprzyjające hodowli by- 
dla; rolnictwo kierowane jest głównie ku uprawie kartofli; ludność 280,000 
głów, zajmuje się płóciennietwem, rykolówstwem, polewcm śledzi przy ujściu 
rzeki Shannon; główne miasto Ennis nad rzeką Feraus, £,060 mieszkańców, 
punkt kandlowy. Przy ujściu rzeki Fergus do rzcki Skannon, leży miasto Clare, 
małe isic nic znaczące. Inne miasteczko tegoż nazwiska, cd którego rodzina 
księżat Newcastle nosi tytuł margrabiów Clare, leży w Anglii nad rzeką Steur, 
w Hrabstwie Norfolk i liczy 2,000 mieszkańców. 

Ciaro (Jan), zwany Hiesniakiem x Northampshire, poeta natury; urodził 
się 1793 r. w lelpstonc, w hrabstwie Northampton. Ojciec jega biedny wy- 
robnik, dotknięty paraliżem i pozbawiony przez to wszelkiego sposobu do Życia, 
nie mógł mu dać zadnego wychowania; owszem, sam z pracy jego wyglądał dla 
siebie pomocy. Nie uchylał się o tego młody Clare, czując świętość obowiąz- 
ków synowskich, lecz wsparty dobroczynnością sąsiadów, tyle mógł wkrótce 
od keniecznych potrzeb oszczędzić, że oplaciwszy wstęp do szkółki wiejskiej, 
w prędkim czasie uauczył się czytać. Robinson Crusoe i Pory roku "thomp- 
sona, które w trzynastym roku zycia przeczytał, okudziły w nim talent poety- 
czny. Co tydzień dwa lub trzy razy udajac się do pobliskiej wioski po mąkę, 
miał zwyczaj, powracając ciemnym wieczorem, z oczyma w ziemie wiepionemi, 
układać w pamięci wierszem rozmaite powieści o strachach, które potem umic- 
jącym pisać dykiował. Jeden z takich utworów zjednal mu względy niejakie- 
go Turnilla z Helpetone, który ge pisać i rachować nauczył; przytem sam przez 
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się, ze słyszenia tylko muzyków wiejskich, wyćwiczył się nieźle na skrzypcach, 
przez co potćm wiele zarabiał, Przez lat 13, nie zaniedbując pracy ręcznej, 
wieczorem tylko i w nocy, przygrywając sobie na skrzypcach, układał rozmaite 
wiersze 0 Bogu, o naturze, lub o własnych swoich uczuciach i nędzy i to dla 
swojego tyiko zadowolenia, bez żadnej z nikąd zachęty i bez nadziei nawet, aby 
je miał kiedykolwiek drukować. Dopiero w 1818 r. sonet jego o zachodzie 
słońca, przypadkiem wpadł w ręce księgarza Drury, w Stamford. Idąc za jego 
radą i jak sam wyznaje, dla opłacenia szewca, powziął pierwszą myśl wydania 
zbioru swoich poezyj, które wnet w całej Anglii z upodobaniem były czytane. 
Zbiór ten, p. t: Poems descriptive of rural life and scenery, by John Clare, 
Northampton peasant (3-cia edycyja; Londyn 1820), składa się ź piesni, so- 
netów, ballad i różnych drobnych poezyj, opisujących wieś i zatrudnienia rolni- 
nieze. Drugi podobnyż zbiór wyszedł w 1821r. p. i: The village minstrel 
and other poems (2 tomy), ozdobiony poriretem autora. Prostota, naturalność 
iłatwość, a nadewszystko oryginalność i prawda, są ich główną zaletą i ce- 
cha; szczegó!nie rozdzierającemi i rzewnemi są jego opisy cierpicń ubóstwa, np. 
w poemacie: Address to plenty in winter. Dochód z tych pism i w sparcie, ja- 
kiego doznawał ze strony kilku osób wysoko położonych, podały mu możność do 
nabycia kawałka gruntu w Helpstone, do ożenienia się z towarzyszką młodości 
i do zapewnienia lepszego bytu zgrzybiałym rodzicom; przytėm ciągle pisywał do 
almanachów i przeglądów poezyje, odznaczające się coraz poprawniejszą dyk- 
cyją. Na nieszczęście jednak, dawszy się namówić do rozmaitych spekulacyj 
wiejskich, stracił od razu całe swoje mienie i ulegając temu ciosowi, popadł 
w czarną meJancholiję, tak iż rodzina zmuszoną była oddać go do domu obłą- 
kanych. 

Olaremoni, palacyk w okolicach Windsoru (w Anglii), zbudowany przez 
hrabiów Claremont, wyznaczony został w r. 1816 po ożenieniu się księcia Leo- 
polda Sasko-Koburg z Karoliną księżną Walii, domyślną następczynią tronu 
angielskiego, na rezydencyję młodej pary, lecz gdy księżna umarła w nastę- 
pnym roku, parlament oddał go w dożywocie owdowiałemu kSięciu, przezna- 
czywszy mu nadto 5,000 funtów szterlingów rocznej pensyi. Książe Leopold 
przebywał tutaj do r. 1831, w którym powołano go na tron belgijski. Po rewo- 
lueyi lutowej, król Leopold oddał ten pałacyk na mieszkanie teściowi swemu, 
królowi francuzkiemu Ludwikowi Filipowi, który (u umarł 16 Sierpnia 1850 r. 
Dotąd zamieszkuje tu ewdowiała królowa i reszta książąt rodziny Orlcańskiej. 

Claronco, nazwisko znakomitej rodziny angielskiej, nadane jej od miasta 
Klarentza (0b.) w Grecji. Rodzina ta, która około r. 4362 otrzymała tytuł 
książęcy, dukes of Clarence, książąt Klarencyi, przy końcu teg oż wieku wy- 
gasła. Henryk IV w 14f1 r. nadał ten sam tytuł sy nowi swemu Tomaszowi, 
po którego bezpotomnem zejściu dopiero Edward IV znowu go w osobie brata 
swego odnowił, a raczej udzieliła go temu ostatniemu, imieniem Lionełowi, jego 
matka Filipina dc Hainaut, małżonka Kdwarda II. Ze śmiercią Malgorzaty, 
córki Jerzego (1540 r.), znikło po raz trzeci imię książąt Klarencyi w Anglii, 
aż następnie w 1624 r. rodzinie lorda Males nadane, znowu ze śmiercią jego 
w 1711 r. wygasło. Odtąd stanowi ono godność książąt krwi królewskiej 
w Anglii; ostatni nosił je trzeci syn Jerzego HI, Wilheim Henryk, po wstąpie- 
niu na tron zwany Wilhelmem TY (ob.). 

Olarendon (Edward Hyde, hrabia), wielki kanclerz Anglii, urodzony w Din- 
ton (Wiltshire) w r. 4608, odbył studyja w Oxford, poczem przykładał się de 
nauki prawa pod okiem wuja swego Mikołaja Hyde, prezydującego w trybunaie 
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Kings-Bench. W czasie długiego parlamentu za Karola I, zdolności jego zwró- 
ciły już uwagę kollegów; po wybuchu wojny oddał się zupełnie sprawie kró- 
lewskiej i został członkiem rady tajnej. W r. 1644 towarzyszył księciu Walii 
(później Karolowi II) na wyspę Jersey, gdzie po oddaleniu się tegoż do Francyi, 
pozostał jeszcze lat pare, redagując w imieniu króla pisma i odpowiedzi na ma- 
nifesta parlamentu i kreśląc pierwsze zarysy dzieła swego: History of the Re- 
bellion and civil wars in England (3 tomy, Oxford 1702; druga edycyja 6 to- 
mów, 1807; trzecia Londyn 1826), której dopełnieniem jest: Hisłory of tke 
civil war in Ireland (Londyn 1724). Po ścięciu Karola I, książe Walii po- 
wołał go do sicbie do Francyi, by mu różne missyje powierzyć, jak do Madrytu 
w celu zyskania tam pomocy, do Paryża dla pojednania królowej matki z księ 
ciem York, wreszcie do Hagi, gdzie w r. 1657 Karol II mianował go lordem 
wielkim kanclerzem. Po smierci Cromwella, negocyjacyje jego przyczyniły się 
wielce do wyniesienia na tron Karola IE; w r. 1660 został kanclerzem uniwer- 
sytetu w Oxford; w r. 1664 parem, baronem Hyde, wiechrabią Cornbury i hra- 
bią Clarendon. Nietolerancyja jego jednak w opinijach religijnych, ścigająca 
zarówno prezbyteryjanów jak i katelików w imię koscioła panującego, rozdra- 
źniła wkrótce przeciwko niemu umysły dyssydentów i samegoź króla. Nie- 
szczęśliwa wojna hollenderska i sprzedaż Dunkierki, odwróciły od niego zupeł- 
nie epiniję publiczną, a zręcznie dokonane zamęście pięknej łady Stuart z księ- 
ciem Richmond mimo wieczy króla, który sam pragnąt-ją zaślubić po rozłączeniu 
się z królowa, ściągnęły nań zupełną niełaskę królewską. Tzba niższa wysto- 
sowała przeciwko niemu akt oskarżenia o zdradę kraju, a monarcha wszystkich 
go na raz pozbawił godności i na wygnanie skazał; memoryjał nawet jego 
usprawiedliwiający, publicznie przez kata spalonym został. Nienawiść ludu 
ścigała go i na lądzie stalym, w Evreux zaledwie go zdołano wyrwać z rąk 
majików angielskich, nad nim się pastwiących. Przepędziwszy lat 6 w Mont- 
pellier, Moulins i Rouen, zmarł w têm ostatniem mieście w r. 1674. Porównaj: 
Clarendows State Papers (Oxford 1667 i 1686) i The Life of Edward eart 
of Clarendon (3 tomy; Oxford 1761).— Córka jego starsza Anna Hyde, po- 
szła w r. 4689 miwo jego i króla wiedzy, za brata królewskiego Jakóba księcia 
York (później Jakóba (1), który ją poznał u księżnej Oranii w Breda. Małżeń 
stwo to następnie Karol If uznał ża prawomocne, a dwie z niego splođzone cór- 
ki Anna i Maryja, wstąpiły kolejno na tron angielski. 

Clarendon (Jerzy Wilhelm Fryderyk Villiers, hrabia), dzisiejszy mąż stanu 
angielski, jest wnukiem Tomasza Villiers, syna hrabiego Jersey, ożenionego 
w r. 1752 z dziedziczką ostatniego hrabiego Clarendon z familii Hyde, w sku- 
tek czego tenze został w r. 1776 hrabią Clarendon. Urodzony w r. 4800, Jerzy 
odbył studyja w Cambridge i poświęcił się karyjerze dyplomatycznej. W roku 
1833 mianowany posłem w Madrycie, użył całego swego wpływu na skłonienie 
rządu hiszpańskiego do zasad konstytucyjnych. Działając w tym duchu, okazał 
on się jednym z najwięcej uzdolnionych agentów liberalnej polityki lorda Pal- 
merston'a, który jego usługi wielkim krzyżem orderu Łaziennego wynagrodził. 
Oddziedziczywszy po stryju hrabstwo Clarendon, w r. 1838 przybył do Anglii 
i zasiadł w izbie lordów. "u wr. 1839 został lordem kanclerzem i gdy w ro- 
ku 1841 ministeryjum whigów rozwiązało się, przeszedł do szeregów oppozy- 
cyi, gdzie się odznaczył w r. 1845 mową w kwestyi Oregonu, a w roku 1846 
gorliwem poparciem powtórnego odczytania propozycyi Roberta Peel'a, wzglę- 
dem zniesienia podatku wchodowego na zboża zagraniczne. Po powrocie whi- 
gów do władzy został prezesem bióra handlowego, a w r. 1847 namiestnikiem 
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Irlandyń, w miejsce zmariego lorda Besborougk. Kraj ów w wielkiej aaówczas 
agitacyi będacy, mianowicie od czasu ruchów rewolucyjnych, paryzkiemi wy- 
padkami r. 1848 wszędzie wywołanych, groźną przybrał postać, a lord Claren- 
don widział się zmuszonym o rozszerzenie swego mandalu upraszac; aklem też 
parlamentu prawo habeas-corpus, zawieszonćm zostało w 15-stu hrabstwach, 
w czasie podniesienia chorągwi powstania przez Smith'a O'Brien'a i jego wspól- 
ników. Clarendon wielce się przyczynił po uśmierzeniu rozruchów do poje- 
dnania umysłów, postępowaniem pełnćm (aktu i energii; surowość jego postępo- 
wania względem oranżystów, z okazyi nicporządków w Dollys Brae (42 Lipca 
4849) wybuchłych, ściagnęła nań nienawiść partyi torysowskiej i napaść lorda 
Stanlej, w izbie wyższej w Luiym 1850 r. Obrona jednak Clarendon'a, mają- 
cego za sohą ministrów i opiniję publiczną, zgnębiła przeciwników. W Lutym 
r. 1852 zudawszy zarząd Irlandyi hrabiemu Eglinton, powolany został na mini- 
stra spraw zagranicznych w gabinecie Aberdcen-Russcl-Palmerston, do r. 1858. 

Olarentza, ob. Klarentza. 

Glarst (Clairet, wyraz francuzki, oznaczający biado-różowe wino), tak 
nazywają w Anglii czerwone wina Bordeaux, albo w obszerniejszem znaczeniu 
wszystkie wina francuzkie, z wyjątkiem szampańskich i burgundzkich, Claret 
dziela na pięć klass; do pierwszej z nich należa: Chatenu-Maroaux, Chitcau- 
Łaffte i Chitcan-Latour; do drugiej Saint-Julien i Pouillac it. d. Rzadko je- 
dnak wina te w Anglii bywają niefałszowane; niższe gatunki, jak np. Médoc 
ie. p. zaprawiają koniakiem (cognac), albo ognistemi winami hiszpańskiemi, po- 
czem przedają je w Anglii za Claret pierwszej klassy. Dobry Claret w wyso- 
kiej jest cenie, bo Anglicy mają go za delikatniejsze wino, niżeli Porto i Sher- 
ry (Xeres), jakoż najwiecej widać go na stolach aryslokratycznych; wszakże 
od czasu zniżenia oplaty celnej od wina, konsumcyja Claretu znacznie się po- 
większyla. 

Ciarz (Jakób), jeden z najznakomitszych lekarzy angielskich; urodził się 
1788 r.; nezył się medycyny w Hdymburgu i tamże w r. 1817 owzymał stopień 
doktora. Odbył następnie podróż po Francyi, Włoszech i Szwajcaryi, celem po- 
znania klimatu i zakładów szpitałnych w tych krajach. Po powrocie do kraju 
osiadł w Edymbargu, gdzie oddał się praktyce lekarskiej z takićm powodzeniem, 
ze wkróice stal się najwziętszym lekarzem w mieście i szczególnej nabył sławy 
w leczeniu chorób piersiowych. Później przeniósł się do Londynu jako lekarz 
przy szpitalu ś. Jerzego, a zarazem został lekarzem króla Belgów, księżnej 
Kentu i księżniczki Wiktoryi, która po wstąpienia Ba tron, mianowała go pierw- 
szym lekarzem kró'ewskiin, a w roku 1837 zaszczyciła godnością baroneta. 
Niemalej wziętości używa Clark jako pisarz, dzieła jego są: Medical notes on 
climate, diseares, nospilałs and medical schools in France, Ilaly and Swi- 
tzerłand, Londyn 1820; wydanie drugie 1822; The infiuence of climate in the 
prevention and cure of chronic diseares, more particulary of the chest and 
digestive organs, Londyn 1829 i 1830; A treatise on pulmonary consumpłion, 
Londyn 1835; wszystkie te dzicła wyszly w przekładach na język niemiecki. 

Ularke (Samuel), urodzony 1675 r. w Norwich, umarł 1739 r. Nietylko 
charakterem kapłana, ale i dążnością naukową zbliza się filozof ten do Bossuet'a 
i Fenelon'a; ściślejszym jednak od nich jest w rzeczach, specyjalnie nauki doty- 
czących. Równie jak tamci świadczył on życiem i pracą, że myślenie 4 wiarą 
snadno pogodzić można; owszem źe bez zastanowienia nad Bogiem, niema ani 
wiary rzeczywistej, ani pohozności. Stanewisko jego w filozofii jest raczej 
krytyczne, czyli powiemy eklektyczne, niżeli twórcze; nie uiożył on oryginal- 
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nego systemaiu, ale występował energicznie w obronie dobrej sprawy przeciw 
złym systematom, przeciw jednostronności i nadużyciom szkół. We własnym 
kraju karczował empiryzm, zhyteeznie rozrastający się z rozsady Bakon'a 
a szczególnicj Locke'a; bronii zasady Boga osobistego i Jego doskonałości 
przeciw ateizmowi Hobbes'a i panteiźmowi Spinozy; popierał stronę duchowości 
i nieśmiertelności duszy, przeciw Locke'mu i Dodwelrowi; wolnej woli przeciw 
Collins'owi; najświetniejszą zaś utarczkę zwiódł z Leibnitz’em, a był to zaszczyt 
niemały zbudzić takiego lwa. Clarke, pomimo że nie AER al się oryginal- 
nie, tylko stał za tradycyją odwiecznych wierzeń i tak nazwanym zdrowym roz— 
sądkiem, bez krzywdy jednak dla siebie i dla nauki mierzył się z samodzielnymi, 
a nie wyróżniając się odrębnym systemaiem, przez to samo już uniknął ostate- 
czności. W kwestyjach dotyczących teodycei, nie odrzuca on wprawdzie zasa- 
dy a posteriori, dla udowodnienia bytności Boga, ale uważa ją i bardzo słusznie 
za niedostateczną pod względem meiafizycznym. Zasada ta nie wykazuje isto- 
inych własności Boga: wieczność, nieskończoność, wszechmoc, jedność, ściśle 
biorąc nie mogą wypłynąć z doświadczenia i faktów. JIstoinym dowodem jest 
racyja metafizyczna, argument a priori, który wypływa z konieczności; konie- 
ezność tę rozwija on na trzech następujących punktach: 1) Cóskolwiek istniało 
przedwiecznie, albowiem istnieje i dzisiaj. 2) Istota niezależna i niewzruszona 
była przez wieki, albowiem świat, jako zbiór przypadkowości, nie ma w sobie 
powodów bytu, a więc powody te muszą być gdzieindziej,j w bycie różniącym 
się od zbioru rzeczy stworzonych, czyli że byt ten musi być absolutny, nie- 
wzruszony. 3) Istność niezależna i niewzruszona bytująca przed wieki, istnie- 
je zarazem sama przez się, nie mogła bowiem wyniknąc z nicości, ani zawdzię- 
czać bytu przyczynie zewnętrznej. Rozumowanie to, które stanowi rzeczywi- 
sty tytuł filozoficzny Clarke'go, dopełnia on wywodami o wszechmocy, mądrości 
i sprawiedliwości Boga, a popiera argumentem przestrzeni i czasu, zaczerpanym 
z pomysła Newton'a, którego był uczniem. Argument ten daje się streścić 
w ten sposób: pojmujemy przestrzeń bez granic, tak jako i trwanie bez począt- 
ku i końca. Owoż trwanie i przestrzeń, nie są to sudbstancyje ale wdasnoścć 
czyli atrybuty, a wszelka własność jest własnością czegós, wszelki attrybut 
należy do jakiegoś subjektu; musi zatóm być istota rzeczywista, konieczna, nie- 
skończona, której własnościami są przestrzeń, czas konieczny i nieskończony, 
klóra więc jest zasadą przestrzeni i czasu. Tą isiotą jest Bóg. Dowodzenie 
takie nie jest ani nowe nawet w czasach Clarke'go, ani jego oryginalne, jednak- 
że podjęte w stosownym czasie, miało zasługę wielką i wywołało polemike 
Leibnitza, która jest jednym z najciekawszych ustępów w dziejach filozofii. 
Leibnitz z nieubłaganą dyjalektyką zbija tę teoryję, dowodząc, iż ena zamyka 
Boga w czasie i przestrzeni, które są właśnie najbardziej substancyjonalnemi; 
ale Clarke nie ustępuje ani na krok i w odpowiedzi usiłuje wykazać, że oba te 
objawy są tylko skutkiem koniecznym i bezpośrednim bytności Boga, nie zaś 
substancyjami w sobie; słowem powtarza tu teoryję swą w innej tylko formie, 
ale trudności nie usuwa i postępu nie przyczynia. W ogóle stoi on na stano- 
wisku odpornóm w filozofii, rzucając się na wszystko co tylko trąciło przesadą, 
szarlataniamem, lub groziło zburzeniem kardynalnych zasad religii; niema je- 
dnakże dosyć zasobów dla zasilenia nauki nicznanćm światłem, dla sprawienia 
reform. Pięknie się wszelako wywiązał, walcząc za nieśmiertelność duszy 
i wolną wolę człowieka: tu, co do drugiej mianowicie własności, jednoczy się 
nawet z Leibnitziem, zbijając zarzut wyprowadzany z przedwiedzy bożej 
(praescientia divina); silniej nawet niż Leibnitz odpiera mniemany wpływ po- 
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wodów, dowodząc jak najjaśniej nietylko prawdziwości wolnej woli, ale nawet 
jej konieczności, wykazując przytem, ile na tém zyskuje godność człowicka. 
Gruntem jego moralności jest bezinteresowność, postawiona jako fakt i zalccona 
jako obowiązek, tak iż prawo moralne byłoby zarówno świętem i niewzruszo- 
nem, gdyby nawet czy tu, czy w przyszłości, nie było za dobre i złe ani nagro- 
dy ani kary. Posuwa się nawet, jak Platon w Eutyfronie, dò tak śmiałcgo ozna- 
czenia charakteru tej absolutnej niezmienności, iż twierdzi, że ona nie może być 
zależną nawet od wyroków Boga, któremu jest spółczesną co do bytu (coprae- 
existens) i kieruje temi wyrokami, będąc sama naturą i istotą Boga, nie zaś tyl- 
ko czysto-arhitralnym wynikiem jego woli, a przezeń i naszcj; jest ona raczej 
prawem, które Bóg zaleca nam, abyśmy się Go trzymali, jako i On go się trzy- 
ma, nie zaś rozkazem bez przyczyny, z jego wszechmocy pochodzącym. 
W liczbie dzieł Clarkego głównie zalecają go dwa, jedno: O bytności i wla- 
snościach Boga, w któróm zbija teoryje Hobbesa i Spinozy, drugie O niewzru- 
szonych zasadach obowiązku, z którego korzystali wiele dzisiejsi francuzcy pi- 
sarze: Jouffroy (Cours du droit naturel) i Simon (Du savoir). Został też po 
nim zbiór listów, z których jeden stanowi długą i ważną rozprawę: O nieśmier- 
telmości duszy. 

Glarke (Henryk Jakób Wilhelm, książe Feltre), minister i generał francuzki, 
urodził się w r. 4765 w Landrecies (departamencie du Nord), z familii pocho- 
dzącej z Irlandyi. W r. 1784 wszedł do szksły wojskowej w Paryżu, zkąd na- 
byte wiadomości teoretyczne szybki spowodowały dla niego awans, tak że w r. 
4992 był już pułkewnikiem 2-ge pułku kawaleryi, w micjsce Beaujeu go, desty- 
tuowanego w skutek jego denuncyjacyi, a w r. 1793 generałem brygady przy 
armii nadreńskiej, lubo w tym ostatnim stopniu zawieszony był w czasie krótkiej 
wszechwładzy Robespierre'a. W r. 4795 Carnot powierzył mu dyrekcyję bióra to- 
pograficznego, którą ze znajomością rzeczy prowadził, Wyslany w r. 4796 do 
Wicdnia z missyją sekretną i do Medyjolanu, by mieć na baczeniu ambitne dzia- 
łania generała Bonaparte, prędko się z nim porozumiał eo do postawy jaką oba- 
dwa na przyszłość zachować mają względem dyrektoryjatu. Po rewolucyjach 
18 Fructidora i 18 Brumaira wpadłszy atoli w niełaskę u Bonapartego, odzy- 
skał takową dopiero około r. 1803; w r. 1805 po bitwie pod Austerlil(z został 
gubernatorem Wicdnia, a w r. 1806 gubernatorem Erfurtu i Berlina, gdzie za- 
rząd jego był surowy i gnębiący, niekiedy krwawy. W r. 180% mianowany mi- 
nistrem wojny po Berthier'ze, zachował tę posadę aż do r. 1814. Gorliwość dla 
sprawy Napoleona, jaką okazał mianowicie w roku 1609 podczas najścia An- 
glików i w roku 1812 w czasie spisku Malle(a, a której nagrodą byla godność 
hrabiowska d'Hunebourg, a po niej książęca de Feltre, ostygać zaczęła w miare 
zbliżającego się I przewidywać się juź dającego upadku wiclkiego tego czlo- 
wieka. Ludwik XVIII mianował Clarke'go w r. 1814 parem Francyi; a po po- 
wrocie swoim z Gandawy, dokąd mu tenże towarzyszył, w r. 1845 różne po- 
wierzył funkcyje, między innemi ministra wojny. Tu okazał Clarke całą srogość 
swego charakteru ustanowieniem sądów doraźnych (cours prórdtałcs), wymy- 
słem kategoryi i t. p., skutkiem czego mnóstwo osób wojskowych a dawnych je- 
go towarzyszy broni zostało rozstrzelanych lub do więzicnia wtrąconych. Po 
otrzymaniu godności marszałka w r. 1817, zmarł wreszcie w r. 1818 w dobrach 
swych Neuville, pozostawiwszy ośm milijonów franków majątku i syna, który 
obecnie zasiada w senacie państwa. 

Glarke (Edward Danicl), podróżnik i pisarz, urodzony w r. 1769 w Willing- 
ton w hrabstwie Essex, odbył studyja od r. 1785 w Cambridge. Od roku 1790, 
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w którym przebiegł Argliję i Irlandyję, podróżował pe Franeyi, Niemczech 
i Włoszech. W r. 1797 zwiedził Szkocyję i Hebrydy, a w r. 1799 udał się do 
Danii, zkąd przebiegł Nerwegiję, Szweeyję, Finlandyję, Laponiję, Rossyję, kraj 
kozacki i tatarsko-krymski i nie oparł się aż w Stambule. Zwiedziwszy ztąd 
jeszcze Azyję Mniejszą, Syryję, Egipt i Grecyję, powrócił w r. 1802 do Anglii. 
W r. 180% został professorem mineralogii w Cambridge; nauka ta spowodowała 
jeszcze podróże jego w r. 1812 pe Węgrzech, Bulgaryi i Wołoszczyznie. Bi- 
blijotekę uniwersytecką w Cambridge, której konserwatorem został w r. 1817, 
obdarzył mkóstwen zebranych w swych wycieczkach marmurów, między które- 
mi odznaczała się statua kolossalna Cerery eleuzyjskiej, o której rozprawę na- 
pisał w r. 1803. Anglija winna mu niemniej ów sarkofag, na którym są wyryte 
napisy w trzech językach, znane pod mianem: Inscriplions de Rosette. Z tego 
powodu wydał dzieło: The Tomb of Alexander, a dissertation on the sarco- 
phagus brought from Alexandria, and now in the british Museum (Londyn, 
1805, in 4-to). Relacyje z podróży pod tytułem: Travels of Clarke (6 tomów 
in 4-to, 1810) miały miezmierne powodzenie. Tom dodatkowy pod tytułem: 
Travels through Denmark, Sweden, Lapiand, Norwaj, Finland und Russia 
wyszedł po śmierci autora w r. £823. Edycyja kompletna jego: Travels in va- 
rious Countries of Europa, Asia and Africa, wyszła w 11 tomach (Londyn, 
1819—24). Uniwersytei oxferdski nabył rękopisma jego greckie i wschodnie, 
między któremi figuruje sławny rękopis Platona, który odkrył na wyspie Patmos. 
Clarke zmarł w d. 9 Marca 1822. — Brat jego Jakob, odznaczył się w litera- 
turze napisaniem bijografij Nelsona i Jakoba II. Qjciec zaś, napisaniem: Listów 
o Hiszpanii. 

Glarus (Jan Krystyjan August), professor medycyny w uniwersytecie lip- 
skim, urodził się 1774 roku w Buch am Forst w Frankonii; nauki gimnazyjalne 
ukończył w Koburgu, a uniwersyteckie w Lipsku, gdzie w roku 1801 otrzymał 
stopień doktora medycyny; poczćm odbył podróż naukową do Wiednia, Wircbur- 
ga i Paryża, z której wróciwszy do Lipska w roku 1803, został lekarzem miej- 
skim i assystentem przy katedrze kliniki w uniwersytecie, a w roku 4804 
professorem nadzwyczajnym anatomii i chirurgii. W r. 1810 został nadlekarzem 
przy szpitalu ś. Jakóba, a wkrótce potóm zwyczajnym professorem kliniki, i na 
tej posadzie przez lat blisko czterdzieści niczmordowanie pracował nad udosko- 
naleniem zakładu mu powierzonego i nad wykształceniem młodych lekarzy; w r. 
1848 z powodu podeszłego wieku i osłabionego wzroku, złożył obowiązki pro- 
fessora. Clarus był pierwszym (4835 roku) w Lipsku, który miewał odczyty 
o auskuliacyi i perkussyi i który tych środków używał przy badaniu chorych. 
Ważniejsze dziela jego są: Annalen des klinischen Instiluis am Jakobshospi- 
tale, Lipsk, 1810—42; Beiträge zur Erkenntniss und Beurtheilung zweifel- 
hajler Scelenzustdnde, Lipsk, 1828; Die Zurechnungsfdhigkeić des Mörders 
Voyzeck nach Grundsdlzen der Śtaalsarzneikunde actenmdssig erwiesen, 
Lipsk, 1824; Adrersaria clinica, Lipsk, 1846. 

Clary, rodzina, której głową był bogaty negocyjant marsylski, winna swe 
wyniesienie Napoleonowi. W roku 1794 Józef i Napoleon Bonaparte przybyli do 
Marsylii z listami polecającemi do pana Clary, który miał wówczas na wydaniu 
dwie córki, Julije i Dezireę. Obaj bracia pokochali się w nich. Józef prosił o rę- 
kę Julii i otrzymał ją, Napoleon naśladował ten przykład, lecz p. Clary odmówił, 
dodając, że dosyć miec w rodzie jednego Bonapartego; wkrótce potóm Dezirea 
wyszła za Bernadolie go i małżeństwo to było powodem wyniesienia Bernadot- 
te'g0. Jakoż pomimo słusznego niezadowolenia z usług Bernadottego, pomimo 
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jego intryg i zazdrósci, Napoleon zawsze mu przebaczał, przez pamięć na panią 
Bernadotte, którą niegdyś szalenie kochał. Gdy Bernadoite został królem szwedz- 
kim, małżonka jego pozostała we Francyi, przez wzgląd na królowę szwedzką, 
wdowę po Karolu XHI, która nigdy przypuścić nie mogła, aby córka kupca mia- 
ła hyć jej równą, co więcej, brać przed nią pierwszeństwo jako królowa panują- 
ca. Po śmierci królowej wdowy, przybyła do Szwecyi. Przywrócenie dynastyi 
Napoleońskiej we Francyi, powróciło rodzinie Clary dawne jej znaczenie; dziś 
br. Franciszek Clary jest senatorem, a inni członkowie familii, zajmują wysokie 
godności dworskie. 

Ciary-aldringon, rodzina pochodząca z Toskanii, otrzymała w r. 4563 od 
cesarza Karola Vl indygienat czeski, a w r. i641 godność baronowską. — Hie- 
ronim de Clary zaślubiwszy Annę hrabiankę Aldringen czyli Altingen, jedyną 
sukcessorkę tej rodziny, połączył w r. 1635 tytuł, herby i majątki obu rodzin, 
mianowicie też majętność Toeplitz, dzisiejszą rezydencyję familii. — Syn jego, Jan 
Jerzy Marek w r. 4680 otrzymał tytul hrabiowski, a w roku 1767 wnuk tegoż 
Franciszek Karol godność książęcą. — Dzisiejszy pan majoratu, Hdmund 
książe Clary urodzony 1843 r., zaśtubił w r. 1841 hrabiankę Uiquclmont. 

Giaaide (Jan), słynny obrońca zasad refermacyi, teolog francuzki, wyzaania 
hełweckiego, urodził się w La Sauvetat, w południowej Francyi r. 16£9. Ukoń- 
czywszy nauki w Montauban, odznaczał się porywającą wymowa, jako pastor 
w Nismes. Roku 1661 mając sobie powierzona prezydencyję synodu yrowincy- 
jonalnego, który się zgromadził w wyżej wamiankowaaćm mieście, wystąpił 
przeciw wnioskom pojednania, przedłożonym sgnodowi przez księcia Conii, wiel- 
korządcę Langwcdoku. Król têm rozguiewany, zakazał Claudemu miewać kaza- 
nia. Kiedy po czterech latach, wszelkie usiłowania o cofnienie zakazu okazały się 
bezskutecznemi, Claude udał się do Montanban, powołany tauiże na pastora. 
Lecz wkrótce i tu nie dozwołono mu wstępu na kazalnicę. Mając więc w ten 
sposób zatamowana drogę wszelkiej działalności, pojechał do Paryża, gdzie upro- 
szony przez żonę sławnego marszałka Tarennijusza, pisał przeciw dowodzeniom 
Nieolego o transsubstancyjacyi. Rozprawa ta, powiększona skutkiem broszury 
Nicolego: Perpétuitė de la foi de P Eglise touchant © Rucharislie, Paryż, 1664, 
wyszla z druku w Charenton, pod tytulem: Réponse aux deux traités intitulés 
la Perpótuiić de la foi de F Eglise etc., a treść jej tak zajęla publiczność, że 
konsystorz w Charenton, pod Paryżem, powolał Claude'go r. 1666, na pastora 
tamże. W swojem: Traite de I Eucharistie contenant une réponse au liere du 
P. Nouef, wyszićm w Amszterdamie 1668 r. i w Reponse au livre de Mr Ar- 
nauld, Queville, 4670, wystąpił Claude przeciw obrońcom Mszy świętej, Je- 
zuicie Nouel i Janseniście Arnauld. Głównem jednak z dzieł Claude'go jest: La 
defense de la reformation, Rouen 1673 i Paryż 1844 r. Po odwołaniu edyktu 
nanteńskiego, Clande otrzymał także rozkaz opuszczenia Charenton, z którego 
wygnany i do granicy holenderskiej pod eskortą sługi królewskiego r. 1685 od- 
prowadzony został, a kościół w Charenton, jeden x najpiekniejszych kościołów 
reformowanych we Francyi zburzony. Osiadlszy w Hadze, Claude oddał się 
pracom literackim i na wygnaniu swćm napisał ową energiczną protestacyję 
przeciw Ludwikowi XIV, a zarazem opis uciemiężeń, na jakie we Krancyi na- 
rażeni byli protestanci: P/ain(es des protestanis cruellement opprimés dans Ic 
royaume de France, Kolonija, 1686. Claude umarł w Hadze 168% roku. Dzie- 
ła jego pośmiertne (Oeuvres posthumes), wydał syu jego w Amszterdamie ro- 
ku 1688. De Ladevere wydał: Abrégé de la vie de Mr Claude, Amszterdam, 
168% roku. L. O. 
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Ciaude-Lorrain (Klaudyjusz z Lotaryngii), jeden z największych pejzaży- 

stów wszystkich czasów, wlaściwie nazywał się Ge/ce. Urodzony 1600 w zam- 
ku Chamagne, w Lotaryngii, uczył się najprzód rysunku u starszego brata, któ- 
ry w Fryburga trudnił się rzeżbą na drzewie. lamtąd udał się do swoich kre- 
wnych do Rzymu i potćm do Neapolu, gdzie znakemity malarz krajobrazów, Go- 
dofredo, był jego mistrzem w perspektywie i architekturze. Po dwuletnim poby- 
cie w tem mieście, przybył do Rzymu, celem ukończenia nauki pod sławnym 
malarzem Tassi, którego przyjaźń i szacunek pozyskał. W r. 1625 wróciwszy 
do ojczyzny, był pomocnikiem nadwornego malarza księcia lotaryngskiego, Der- 
venia, leca wkrótce zajścia osobiste zmusiły go, iż znowu udał się do Rzymu 
i tan swą szkołę założył. Odtąd sława jego szybko wzrastała. Papież Ur- 
ban VI i kardynał Bentivoglio zaszezycali go swoją łaską, inni zaś malarze 
udawali dzieła swoje za jego, aby większa za nie płacę otrzymac. Claude-Iior- 
rain umarł w Rzymie 1682 r. Niewielu malarzy porównać się z nim może pod 
względem prawdy i dokładnego naśladowania natury w różnych jej, najdelikat- 
niejszych odcieniach. Dla nabycia podobnej wprawy, wiadomo że cale dnie nie- 
kiedy przepędzał w polu, przypatrując się mianowicie kształtom i barwom obło- 
ków, oraz zmianom swiatła i cienia i skutkom ich na różnych przedmiotach. 
Ztąd patrząc na jego obrazy możnaby sądzić, że wszystkie są malowane z na- 
tury, a jednak przeciwnie wszystkie prawie są dziełem własnej tylko wyobrażni 
artysty. Z tém wszystkiem ta omaniająca widza prawdziwość, stanowiąca głó- 
wng podstawę klassycznej sławy Claude- Lorrain’a, ściąga się tylko de widoków 
okolie i przedmiotów nieżyjącej natury, gdyż wszystkie jego osoby w ogólności 
są żle rysowane i nie mają żadnego wyrazu; dla tego też najezęściej uczniów 
swoich do ich malowania używał. Najsławniejsze dzieła jego znajdują się w Pa- 
ryżu; w samym Luwrze jest ich aż 18. Muzeum madryckie posiada 8 jego obra- 
mów, w Anglii naliczono ich 54, w Dreznie 3, w Wiedniu 4, w Berlinie 2. Czte- 
ry, zaliczone do najlepszych, przedstawiające: Ranek, Południe, Zmrok i Wie- 
sór, znajdują się w galeryi cesarskiej w Peiershurgu. W Rzymie galeryje 
Doria i Sciarra posiadają niektóre z najpiękniejszych jego utworów. Jan Boydell 
wydał w 177? r. w Londynie zbiór stu rycin z obrazów Claude-Lorrain'a, pod 
tytułem: Liber Veritatis; największą slawę pozyskały: IFyłądowanie Kleopa- 
try, — Uczla wiejska, — Namaszczenie Dawida, — Port o zachodzie Słońca 
i mnóstwo widoków morskich. 

Glaudius, od s. Antoniego z Padwy, Pijar (Krasnodębski), wydał: Thesau- 
rus Franciscanae paupertatis D. Bonaventura ab Oratoris vostris demon- 
stratus, Warszawa, 1717, in ful. 

Ciaudius (Matthias), redaktor Gońca z Wandsbeku (Wandsbecker Bote), 
oryginalny ludowy poeta i pisarz niemiecki, urodził się w Rheinfeld w wielkićm 
księstwie holsztyńskiem r. 1740, umarł w Hamburgu 14815 r., w domu zięcia 
swego, znanego księgarza i wydawcy F. Perthesa. Obdarzony sercem głęboko 
czującém, pelen sarkazmu a jednak wolny od goryczy, niedbający w sposobie 
pisania o zewnętrzne formy, mimo to, mile dajacy się czytać, należy do tych 
raadkich ludzi i pisarzy, co wyrobiwszy w sobie silne przekonania, nie naginają 
się wedle ducha czasu, ale idą śmiało raz obraną drogą miłości Boga i ludzi. 
Prace swoje rozrzucone już to w spomnionem Handsbecker Bote, nazwanćm 
tak od wioski tegoż nazwiska położonej nie opodal Hamburga, a wydawanćm 
w luznych poszytach, już tez zamieszczane w innych pismach, wydał Claudius 
najprzód w r. 1774 pod oryginalnym tytulem: Asmus omnia sua secum por- 
tans. Dzieło to z dopelnieniami wyszło powtórnie w ośmiu tomach roku 1812. 
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Claudius, połączony stosunkami przyjaźni z najznakomitszymi pisarzami Niemiec, 
jak: Jacobim, Hammanem, Łavatercm, Herderem i innymi, nie robił żadnych 
ustępstw tam, gdzie szło o przekonania. Krytykowany przez Vossa i innych 
przedstawicieli ówczesnego racyjonalizmu, dowcipnie zbijał przeciwników. Jako 
pisarz ludowy zajmuje on stanowisko bardzo znakomite; styl jasny, prosty i po- 
pularny, tak w utworach poczyi jak prozy, czyni go podziśdzień jeszcze ulubio- 
nym ladu niemieckiego. Niektóre z pieśni Claudius'a weszly w usta narodu, jak 
np. sławna piosnka: Rheżniceinlied, do której najeclniejsi kompozytorowie mu- 
zykę dorabiali. Claudius nigdy jednak w pismach swoich nie wpada w ton ka- 
znodziejski, a poezyje jego, mimo głębokości uczucia i religijności, nie mają 
charakteru pieśni kościelnej. 

Glauren (Henryk), ob. Heun (Karol). 

Clausel (Jan Klaudyjusz de Coussergucs), urodzony w Aveyron 1750 roku, 
był radcą parlamentu w Montpellicr w chwili wybuchu rewolucyi (raneuzkiej, 
z powodu której emigrował i zaciągnął się do armii Kondeusza, lecz pe utwo- 
rzeniu konsulatu wrócił do kraju, trzymając się zawsze stronnictwa rojalistow= 
skiego. Wybrany w r. 1815 na członka izby deputowanych, odznaczał się gor- 
liwością w podtrzymywaniu zasad despotyzmu. Zjednał sobie rozgłos w r. 1824 
gdy po zamordowaniu księcia Berry, zażądał oddania pod sąd ulubieńca Ludwi- 
ka XVHI, księcia Iiecazes (zmarłego w r. 1860), oskarżając go o udział w tej 
zbrodni. Wniosek jego, izbę i kraj cały przejął oburzeniem. Umarł 1846 r. 

Giausel de Montais (Klaudyjusz Hippolit), spółczesny teolog francuzki, 
urodził się r. 1769 w zamku Coussergues (Aveyron), przeznaczony do stanu 
duchownego, odbył nauki w seminaryjum ś. Sulpieyjusza; otrzymawszy święcc- 
nia kapłańskie, ukrywał się podczas terroryzmu, a później odznaczał się kaza- 
niami w Paryżu. Powołany na dwór Ludwika XVI, został jalmażnikiem księ- 
żnej Angoulóme (r. 1849), która mu wyjednała biskupstwo Chartres (1824 r.), 
W owej epoce wydał już kilka dzieł, przeniknionych duchem ultramontańskim: 
la Religion prouvée par la Révolution (1816), — Rerlamatlions en faveur de 
V Eglise de France (181%), — le Concordat justifie (1819), — toge funćóre 
du due de Berry (1820). Poprzednio przyjaciel księdza de Lamennais, poróżnił 
się z nim później i ostro naganiał jego postępowanie w pismach: Dernieres ob- 
sercalions i Réflexions (1826). Po rewolucyi 1830 r., Clause! de Montals nie 
wyrzekając się przekonań legitymicznych, nie mieszał się wszakże w sprawy 
czysto polityczne, i występował tylko jako najgorliwszy zwolennik wolności na- 
uczania. Z namiętnością powstawał przeciw zasadom filozofii eklektycznej 
i wszelkim dażnościom społeczeństwa nowoczesnego. Jego cnoty domowe zy- 
skały mu szacunek i życzliwość całej dyjecezyi. W polemice wywołanej przez 
księdza Gaume, gromiącego naukę klassyków starożytnych w szkołach, Clausel 
oświadczył się za dawnym systematem. Z powodu podeszłego wicka złożył rzą- 
dy dyjecezyi w r. 1854. Umarł w Chartres 1857 r. Oprócz wielkiej liczby li- 
stów pasterskich, wymierzonych głównie przeciw wolteryjanizmowi i uniwersy- 
tetowi francuzkiemu, nazywanym przezeń „dwiema plagami wieku,” Clausel wydał 
jeszcze: Kj]ets probables des dispules sur le gallicanisme (1853) i Portrait 
fidèle de © Eglise gallicane (1855 r.). L. R. 

Olausoł (Bertrand, hrabia), marszałek Franeyi, urodzony w Mirepoix (depar- 
tamencie Ariege) dnia 12- Grudnia 4772 r., wszedł w r. 1792 do wojska rewo- 
lucyjnego na ochotnika i tyle się odznaczył, że w rok potem był już generałem, 
mając za adjutanta szefa owego batalijonu, do którego był wstąpił jako prosty 
zelnierz. Odbył kampaniję r. 1794 i 95 przy armii pirenejskiej pod Perignon'em 
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i Dugommierem, w której przy wielkiej odwadze osobistej niezwykłą rozwinął 
czynność. W r. 1799 przed bitwą pod Novi wstrzymał on marsz Bellegarde'go 
ku lewemu skrzydłu armii francuzkiej skierowany, poczóm wysłany do Turynu 
dla odebrania królowi korony w imieniu dyrektoryjatu, uczynił to z taką wzglę- 
dnością dla nieszczęśliwego monarchy, że ten do żywego wzruszony, podarował 
mu na pamiątkę słynny obraz kobiety hydropizmem dotkniętej, za który cesarzo- 
wa Trossyjska ofiarowała milijon franków. Clausel dar ten nie omieszkał umieścić 
w muzcum francuzkiem. Odbywszy kampaniję na wyspie San Domingo pod Le- 
clerc'em, powrócił w r. 1805 do Francyi i użyty został w stopniu generała dy- 
wizyi przy armii północnej, gdzie wielokrotnie się odznaczył, mianowicie w ro- 
ku 1809 we Włoszech. Wszakże najwięcej okazał zdolności i energii w wojnie 
hiszpańskiej w latach 1810, 1811, 1812 i 1813, mianowicie w dniu 22 Lipca 
1312 r. gdy Marmont doznał porażki pod Arapiles, bo Clauscl wówczas na 
wzgórzach Burgos dzielnic wstrzymywał dalszy pochód Wellingtona, dając tym 
sposobem czas armijom w południowej i środkowej Hiszpanii stojącym, do połą— 
czenia sie z sobą i wyswobodzenia Madrytu. W czasie pierwszej restauracyi 
Ludwik XVIII mianował go wielkim oficerem Legii honorowej i inspektorem ge- 
neralnym piechoty. Mimo to, skoro tylko Napoleon ukazał się na brzegach Pro- 
wancyi, Clausel nie wahał się połączyć z nim i otrzymał dowództwo na połu- 
dniu. W Bordeaux uśmierzył powstanie na korzyść Bourbonów wybuchłe, cze- 
go później ledwo Życiem nie przypłacił i tylko szybkiej ucieczce do Stanów Zje- 
dnoczonych na statku angielskim winien był swe ocalenie. Tu przesiedział do 
r. 1820, w którym powrócił do majątku swego Ścourieux pod Tuluzą, gdzie aż 
do r. 1827 zajmował się ulepszeniami gospodarczemi i przemysłowemi. Na wy- 
„borach w Castelnaudary za sprawą jednego ze swych przyjaciół obrany deputo- 
wanym do izb, zasiadł w szeregach oppozycyi, biorąc udział we wszystkich wa- 
zniejszych owej epoki kwestyjach. W dniu 2 Września 1830 r. wysłany został 
przez rząd do Algieryi z missyją urządzenia i ukolonizowania tej prowincyi we- 
dle podanego przez siebie a przez władzę zatwierdzonega projektu. Mimo in- 
tryg i przeszkód jakie zawiść stawiała mu na drodze, zdolał po sześciu już mie- 
siącach ukolonizować kraj i uspokoić go w skutek sztzęśliwych wypraw ku At- 
lasowi i do bejliku Titieri. Zamianowawszy wszakże bejem Konstantyny kre- 
wnego władcy Tunisu, któremu na mocy zobopólnej konwencyi haracz roczny 
milijona franków nałożył; odwołany został przez ministeryjun Sebastiani ego, 
które tej konwencyi nieprzyjęło, a zastąpił ga generał Barthezene. W r. 1835 
jednak opłakany stan kolonii skłonił rząd do powtórnego wysłania tam marszałka 
Clausel'a by temu zaradził. Nieprzyjaciele jego znowu mu we wszystkiem za- 
częli stawiać zawady, a nawet nie omieszkali z powodu nieszczęśliwej wypra- 
wy na Konstantynę, oskarżać go o brak przezorności i taktyki, gdy tam brako- 
wało w rzeczy tylko środków dostatecznych. Wróciwszy do Francyi, Clausel 
ogłosił broszurę o działaniach rządu w wypadkach konstantyńskich, rządu, który 
go o przekupstwo obwiuniał. Umarl wreszcie Clausel w d. 21 Kwietnia 1842 r. 
w zamku swoim Scourieux. 

Clausen (lienryk Mikołaj), jeden z najaczeńszych teologów duńskich, uro- 
dził się r. 1493 w Moribo, na wyspie Laaland, z ojca Henryka Jerzego Cilau- 
sewa, sławnego kaznodziei. Po ukończeniu nauk w uniwersytecie kopenhag- 
skim, wydał w r. 1817 rozprawę pelną ciekawych badań i śmiałych pomysłów: 
Apologetae Ecclesiae christianae antetheodosiani Platonis ejusque philo- 
sophiae arbitri. Od r. 1848—1820 odbył podróż do Francyi, Włoch i Niemiec. 
Bawiac calą zimę w Berlinie, przejął się zasadami teologicznemi Schleiermacher'a. 


718 Ciausen — Claver 


Za powrotem do ojczyzny, został professorem teologii w uniwersytecie kopen- 
hagskim i wydał w r. 1825 dzieło o stanie Kościoła, nauce i obrzędach katolicy- 
zmu i protestantyzmu: Katholicismens: og Protestantismens Kirkeforfafiny, 
Ldre og Ritus (tłómaczone na niemiecki przez Friesa, Neustad nad Odrą 1828), 
które wywołało najżywszą polemikę w Danii, a nawet w Niemczech. Gwałto- 
wne pociski wymierzone przeciw Clausen'owi, rozwinęły bardziej jeszcze jego 
talent i potęgę dyjalektyki, o czćm przekonywają jego dzieła: Aurelius Augu- 
stinus Hipponensis, sacrae Scripturae interpres (1829); — Quatuor erange- 
liorum tabulae synopticae (1839); — Bulla reformationis Pauli Papae LIL, 
ad historiam concilii Tridentini pertinens, concepta, non vulgata (1829). 
W r. 1834 został dzickanem wydziału teologicznego, a we trzy lata później 
rektorem uniwersytetu w Kopenhadze. Wydał także dzieła: Foredrag over Refor- 
mationen, to jest nauki popularne o reformacyi (1836), Uómaczone na niemiecki 
przez Jenssena (Lipsk, 1837); Rys historyczny prac uniwersytetu kopenhag— 
skiego w r. 1837 i 1838; Det Nye Testamenis Hermeneufik (1840), to jest 
iermeneutyka Nowego Testamentu, tłómaczona na niemiecki przez Schmidt- 
Phiseldecka (Lipsk, 1844); Udrikling af de christelige Horedtirdomme, to 
jest rozwój zasadniczych dogmatów wiary chrześcijańskiej (18438); Den Augs- 
burgske Confession historick og dogmatick deliąst, to jest Wyznanie augs- 
burskie historycznie i dogmatycznie wyłożone (1851). Od r. 41834 wydawał 
Dziennik literatury teologicznej zagranicznej, bardzo upowszechniony między 
duchowieństwem Skandynawii. Clauscn był wybrany r. 1840 czlonkiem zgro- 
madzenia stanów. Od r. 1842—46 prezydował stanom prowineyjona!lnym w Roc- 
skilde. Występował jako obrońca narodowości duńskiej, wolności druku 
i wszelkich pomysłów liberalnych. W r. 4848 wydał pisemko o zmianie tronu, 
które wielki zyskało rozgłos. W tymże roku był mianowany ministrem wyznań 
i piastował ten urząd do Lipca r. 1851. Konslylucyja duńska uchwalona dnia 5 
Czerwca 1845 r. po większej części jest dziełem jego natchnienia. 

Clausewitz (Karol von), generał pruski, którego dzieła przewrót niejako 
zrobiły w tcoryi sztuki wojennej; urodził się dnia 1 Czerwca 1780 r. w Burg, 
gdzie niezbyt staranną dla braku środków obarczonego liczną rodziną ojca ode- 
brał edukacyję. "Trzynaście lat mając wstąpił już do wojska i odbył kampanije 
lat 1793 1 94. W szkole wejskowej berlińskiej w r. £801—3 dopełnił dopiero 
tego, czego mu pierwiastkowo w nauce hrakowało. W kampanii roku 1006 był 
adjutantem księcia Augusta pruskiego. Do r. 1812 pracował w sztabie głównym 
generała Scharnhorsta w Berlinie, i udziela} lekcyje strategii królewiczowi na- 
stępcy i księciu Fryderykowi niderlandzkiemu. Po wybuchnięcia woiny r. 1812 
przyjął slużbę rossyjska i został zamieszczony w korpusie księcia Wittgensteina. 
Odbył kampaniję r. 1813 jako oficer sztabu głównego rossyjskiego i w czasie 
zawieszenia broni wydał dziełko: Rzuć oka na kampanije 18413 r. (Lipsk 1844) 
które wielkiego nabyło rozgłosu, a które przypisywano Gneiscnanowi. Później 
został szefem sztabu korpusu echoatników rossyjsko-pruskich pod wodzą Wall- 
modena w Meklemburgskiem się formującego, a wróciwszy pod sztandary pru- 
skie r. 1845: w r. 41818 został generałem majorem, a w r. 1830 szefem sztabu 
generała Gneisenau. Zmarł na cholerę w Wrocławiu dnia 16 Listopada 1831 r. 
Z pomiędzy dzieł wydanych wedle życzenia po jego śmierci w £0 tomach (Ber- 
lin, 1832—37) cytujemy przedewszystkiem: O wojnie w ogólności, uważane za 
klassyczne, nadto opisy kampanii roku 1796 we Włoszech, kampanii roku 4815 
i Noty bijograficzne o generale Scharnhorst. 

Giavar (Piotr), Błogoslawiony. Benedykt XIV ukończył dnia 24 Września 
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4047 r., pierwszą część procesu beatyfikacyi tego świętobiiwego męża; a Pi- 
jus IX uroczyście zaliczył w poczet błogosławionych Piotra Claver, apostola 
murzynów, dnia 14 Maja 1851 roku. Piotr urodził się r. 1581 czy 1585 ze 
szlachetnego domu, w Verdu, w hrabstwie Urgel, w Katalonii. Wstąpił do za- 
konu Jezuitów r. 1602. W nowo założonćm kollegijum w Majorce, był uczniem 
błogosławionego Alfonsa Rodriguez, który go natchnął żądzą missyj. W r. 1610 
Piotr odpłynął do Ameryki południowej, wyświęcony na kapłana w Carthagenie 
r. 1646, oddał się głównie nawracaniu, nauczaniu i posługiwaniu murzynom, 
śluhując całe życie być niewolnikiem niewolników czarnych. Wiernie dopelniał 
tego ślubu przez lat czterdzieści, będąc prawdziwym ojcem, opickunem i pocie- 
szycielem nieszczęśliwych murzynów. Claver umarł dnia 10 Września 1654 r. 
Żywot jego opisali: X. Bertrand Gabryjel Fleurian, Jezuiia i Dauriguac. L. R. 

Glaviei (Stefan), uczony hellenolil, urodzony w Lyonie 1762 roku, od mło- 
dości zajmował się badaniem języków starożyinych. Po ukończeniu nauk uni- 
wersyteckich na wydziale prawnym, otrzymał posadę sądowa, a w roku 1804 był 
sędzią kryminalnym w czasie processu generała Moreau. Zi tego powodu wzy- 
wany przez Murata o wydanie wyroku skazującego generała na śmierć, gdyż 
cesarz chciał sam ułaskawić dawnego towarzysza broni, odpowiedział Murat'owi: 
„A któż nas ulaskawi za niesprawiedliwy wyrok. — Opór ten spowodował dy- 
missyję Cłavier'a. Za reslauracyi został członkiem akademi i cenzorem kró- 
lewskim. Umarł 1817 roku. Jako autor wydał: Oeuvres complètes de Plu- 
łarque z kommentarzami; Bibliothćque d Apollodore (Uómaczenie). Description 
de la Grèce p. Pausanias (tłómaczenie) i Histoire des premiers temps de la 
Grece jusgwa Tea'pulsion des Pisistralides. 

Claviers (Stefan), bankier genewski, urodzony 1735 roku, skulkiem zabu- 
rzeń krajowych schronił się do Francyi, gdzie przed rewolucyją ogromny zrobił 
majątek. Należał zawsze do stronnictwa demokratycznego i z tego powodu 
Ludwik XVI powołał go na ministra skarbu w gabinecie republikańskim Roland- 
Dumouricz. Następnie oskarżony przed gminą paryzką wraz z innymi żyron= 
dystami, zamknięty w więzieniu, przewidując pewny wyrok śmierci, odebrał 
sobie sam życie 1793 r. 

Ciavije y Fajarde (Józef), świały uczony hiszpański, wslawił się szcze- 
gólnie pojedynkiem z poetą francuzkim Beaumarchais, który mszcząc się za 
niestałość jego w miłości ku swojej siostrze, wyzwał go i ciężko rannego po- 
zbawił jeszcze dobrego imienia, które dotychczas w Madrycie posiadał. Głó- 
wném zatrudnieniem Clavija było dziennikarstwo; od roku 4762 wydawał dzien- 
nik: K/ Pensador (7 tomów); w 1773 roku powierzono mu redakcyję innego, 
pod tytulem: Mercurio historico y politico de Madrid, którą się aż do śmierci 
zajmował. Oprócz tego zostawił wiele pism ulotnych i przełożył na język hisz- 
pański historyję naturalną Bafona (12 tomów; Madryt, 1786—4790); umarł 
w 1806 roku, jako wicedyrektor gahineta zoologicznego w Madrycie. Chara- 
kter jego był prawy, rozum jasny, obyczaje lagodne i czysie, nie tak jak go 
przedstawia obraz zostawiony w dziełach Beaumarchais'ego, podług którego 
Goethe, jeszcze za jego Zycia, tragedyję swoja pod tytułem: Clavijo o nim 
napisał. 

Olavius (Krzysztof), uczony matematyk XVI wieku, urodził się w Bam- 
bergu 1537 roku. Wstąpił do zakonu Jezuitów, a w naukach szczególniej 
matematycznych tak wielkiej dosiągł biegłości, że ge zwano Euklidesem XVI 
wieku. Wysłany przez zakon w roku 4581 do Rzymu, miał sobie poruczoną. 
przez papieża Grzegorza XIII pracę około poprawy kalendarza, z której się 
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chlabnie wywiązał, pomimo to nie został wolnym od ostrych zarzutów czynio- 
nych mu przez spółczesnych, a między innymi przez Skaligera i kardynała Du 
Perron'a. Zostawił znaczną liczbę traktatów arytmetyki, algebry, geometryi, 
gnomoniki i t. d.; do najważniejszych dzieł jego należy tłómaczenie Euklidesa 
pod tytułem: Fuelidis elementorum libri XVI, cum scholiis, 1574, dzieło wielce 
w swoim czasie cenione, chociaż przeciążone rozwiekłemi kommentarzami; tu- 
dzieź o kalendarzu gregoryjańskim pod tytułem: Całendarii romani grego- 
riani explicatio, jussu Clementis VIII, Rzym, 1600. Zbiór wszystkich pism 
tego uczonego, wyszedł 1612 roku w Moguncyi. Clavius umarł w Rzymie 
1612 roku. 

Glay (Henryk), jeden z najznakomitszych ludzi stanu amerykańskich, urodził 
się w roku 1777, w miasteczku Hanowerze, w Wirginii i był synem księdza 
anglikańskiego, który go w piątym roku życia odumarł. Początki nauk pobierał 
w szkole wiejskiej, a mając lat 15, oddany został do handlu korzennego 
w Richmont, zkąd po roku dostał się tamże do urzędu w kancellaryi stanu Wir- 
ginii. Kanclerz spostrzegłszy jego zdolności, skłonił go do ćwiczenia się 
w nauce prawa. Wkrótce też przeniósł się do stanu Kenlucky, gdzie pod 
miasteczkiem Lexington mieszkając, zjednał sobic imię jako prawnik i liczną 
zyskał klijentelę. Gdy stan ten uczuł potrzebę przerobienia swej konstytucyi, 
Clay żywo się ujął za sprawą negrów choć nie fortunnie, bo niewola po dziś 
dzień lam istnieje. Mimo to, obrano go w roku 1808 członkiem izby reprezen- 
tantów w Kentucky, a w roku 1806 pelniącym obowiązki senatora, przez rok je- 
den w Washingtonie, po czóm wrócił znów do Kentucky na mówcę (prezydenta 
izby), by znów w roku 1809 zostać senątorcm w Washingtonie na lat dwa. 
W roku 1811 współobywatele obrali go reprezentantem na kongres, który go 
znaczną większością głosów prezydującym mianował; a wówczas zachęcai kraj 
do odparcia orężem pretensyj angielskich. Wyslany jako jeden z pięciu kom- 
missarzy w roku 1814 do Gandawy dla ułożenia warunków pokoju z Angliją, 
wykreślił z traktatu klauzulę, mocą której Anglija miała prawo żeglugi na 
Mississipi, od źródeł tej rzeki począwszy aż do jej ujścia. W Paryżu, w salonie 
pani de Staćl dowiedział się o zwycięztwie pod Nowym Orleanem odniesionćm 
przez Amerykanów i wówczas śmiało juź przebiegł Angliję, by powrócić do 
Stanów Zjednoczonych. Tua na nowo obranym został prezydentem izby repre- 
zentantów; pod jego to kierunkiem kongres wiele użytecznych dla kraju przed- 
sięwziął środków, tyezących się ustalenia kredytu publicznego i handlowego, 
ulepszenia dróg, podniesienia przemysłu narodowego, ustanowienia banków 
i użyznienia ziem. On to nakłonił kongresy, że nie pozwolił mocarstwom euro- 
pejskim mięszać się do spraw rzeczypospolitych amerykańskich południowych, 
a tym sposobem zwiększył wplyw własny na też państwa, ogłaszając się 
niejako ich protektorem; on przy wcieleniu stanu Missouri, skłonił do aktu za- 
sadniczego, znoszącego niewolę po za 36, stopniem szerokości geograficznej 
ku północy. Missuryjczycy zaprotestowali przeciwko temu postanowieniu i za- 
żartą o to w kongresie wytoczyli sprzeczkę, którą Clay przywołany od kratek 
sądowych z miejsca rodzinnego, gdzie dla polepszenia swego nadwerężonego 
stanu mająlikowego się udał, rozstrzygnął wreszcie taką propozycyją: że pra- 
wodawstwo stanu Missouri nie może stanowić oddzielnego prawa; zabraniającego 
mieszkać w tém państwie jakiemukolwiek obywatelowi innego państwa, która 
większością kilku głosów przyjętą zostala i w ten sposób kwestyję załatwiła. 
Gdy w roku 1825 zawakowała po Menroem prezydentura, Clay lubo był je- 
dnym z kandydatów, przejściem swóm do federalistów zdecydował wybór 
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Adamsa, który mu zaraz powierzył sekretaryjat stanu (prezesostwo ministrów), 
na której to posadzie popularność go dotychczasowa odbiegła. Gdy po upływie 
lat czterech Jackson obrany został prezydentem, Clay cofnął się z ministeryjum, 
biorąc wszakże udział w bankietach politycznych, pepierających utworzenie na 
brzegach Afryki rzeczypospolitej Liberia. W Lutym 1833 roku przedstawił 
sławne prawo (Clay's bil, także prawem kompromisu nazwane), które 
w miejsce taryfy celnej w roku 4832 wotowanej, zaprowadzało taryffę male- 
jącą; po latach dziesięciu Żadne już cło wchodowe nie miało przenosić 20%, 
a towary surowe pierwszej potrzeby wchodziły wolne od opłaty bądź natych- 
miast, bądź od roku 1842 począwszy. Przy wyborach na prezydenturę w la- 
tach 1836, 1840 i 1844, Clay jako kandydat wigów nie mógł nigdy uzyskać 
większości i usunął się do swej posiadłości Ashland w Kentucky. W wojnie 
mexykańskiej miał nieszczęście utracić jednego z synów, dowodzącego brygadą 
artylleryi. To spowodowało, że całkiem od życia publicznego chciał się usunąć, 
gdy walka parlamentarna stanów północnych i południowych w kwestyi niewol- 
nictwa, w roku 1849 tak zjadliwie, mianowicie od czasu wcielenia Texas i Ka- 
lifornii, toczona, znów go rzuciła na scenę polityczną. Wjazd jego do Washing- 
tonu w roku 4850 równał się prawie tryjumfowi; wkrótce jednak upadł sam na 
duchu, widząc bezużyteczność patryjotycznych swych wysileń; projektu jego 
kompromisowego z razu nie przyjęto, nazywając go szyderczo bil omnibus, 
z powodu licznych o wielorakich przedmiotach handlu artykułów ; detalicznie 
jednak zatwierdzono go później w większej części. Złożywszy godność se- 
natora w roku 1851, zmarł w dniu 29 Czerwca 1852 roku. Testamentem 
wyswobodził dzieci swych niewolników, poleciwszy przewieść ich w 25 roku 
Życia do Liberyi. — Glay (Kassyjusz), synowiec poprzedzającego, a syn ge- 
nerała, który w wojnie z Angliją się odznaczył, urodził się w roku 1840 i pod 
opieką stryja chował. Obrany członkiem zgromadzenia prawodawczego stanu 
Kentucky przez emancypacyjonistów, dał się poznać jako mówca i wysłanym 
został do izby reprezentantów kongresu. W wojnie z Mexykiem dowodził 
przednią strażą i wzięty po zaciętej walce do niewoli przez Mexykanów, 
osadzony został w twierdzy Perote, zkąd go dopiero generał Scott wyswo- 
bodził» "Wróciwszy do kraju napisał i egłosił kilka dzieł w przedmiocie filo- 
zofii i ekonomii politycznej, ze stanowiska czysto demokratycznego, pełnych 
oryginalnego na rzeczy poglądu. W Listepadzie roku 1849 w czasie bójki 
(w Kentucky), między stronnikami nicwoli a abolicyjonistami wybuchłej, Clay 
mocno został nożem raniony i lubo zdołał jeszcze kulą z pistoletu powalić prze= 
ciwnika, rana jednak rok cały trzymała go w łóżku. Przyszedłszy do zdrowia 
na nowo isilniej jeszcze rozpoczął atak przeciwko niewoli, słowem i czynem stro- 
nę praw ludzkości popierając. Na wyhorach roku 1851 wystąpiwszy jako kan- 
dydat na gubernatora Kentucky, lubo nie uzyskał mandatu, wywołał prawo wol- 
nej prasy i mowy w kwestyi niewoli w tej prowincyi. W zgromadzeniu naro- 
dowćm Freesoilers (wolnej ziemi) we Wrześniu roku 1851, jedna i przekony- 
wająca jego wymowa mnóstwo mu zjednała wielbicieli i stronników. 

Clayton (Jan), mąż stanu amerykański, urodzony w kraju Delaware, po- 
święciwszy się wcześnie nauce prawa, odznaczył się później jako zdolny 
i wymowny adwokat. Obrany członkiem zgromadzenia prawodawczego stanu 
Deiaware, bronił gorliwie zasad wigów przeciw demokratom. Prezydent Taylor 
powełał go z senatu, w którym zasiadał, na nader w ówczesnych okolicznościach 
ważne stanowisko sekretarza stanu i poruczył utworzenie gabinetu. Uporczywa 
obrona zasady nieinterwencyi w sprawach europejskich, oburzyła na niego de- 
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mokratów, a przychylenie się widoczne ku stanom południowym w inśeresie 
niewolników, skłóciła go z wielką częścią własnej partyi. Po dyskussyi odby- 
tej z posłem rzeczypospolilej francuzkiej w roku 1848, przyganiono mu także 
zawarcie traktatu z Angliją w przedmiocie Nicaragua, a oszustwo dopełnione 
przez ministra wojny Crawfurda, najsmutniejszy rzuciło cień na jego admini- 
stracyję i tak dalece go zdepopularyzowało, że przy objęciu władzy przez 
prezydenta Fillmore podac się musiał do dymissyi. Osobisty jego charakter nie 
był jednak nigdy nagabanym. Odtąd wrócił znów do dawnych czynności adwo- 
kata, zdołności jego wszakże utworzyły mu znowu miejsce w senacie. 

Clearinghouse, kantor likwidacyjny, tak nazywa się w Londynie bardzo po- 
żyteczny zakład, założony przez najznakomitszych bankierów miejscowych, 
w celu obliczenia i skompensowania wzajemnych pomiędzy nimi pretensyj. 
Postępowanie to, zwane cłearances (likwidacyje), na tèm się zasadza, że wy- 
mieniają między sobą wexle już płatne, a różnice dopłacają sobie w gotówce; 
jednocześnie jednak wierzytelności jednego demu hankierskiego odstępują się 
drugiemu, następnie trzeciemu i tak dalej, uproszczając interesa jak tylko można 
najwięcej, tak iż ostatecznie każdy dom obliczać się potrzebuje jedynie z dwoma 
lub trzema, od których w rezultacie przewyżką odbiera, albo którym brakujące 
saldo dopłaca. Dopłaty te odbywają się w banknotach i tylko jeżeli nie wyno- 
szą 5 funtów szterlingów, wierzyciel ciągnie tęż sumkę w tak zwanym check 
(ob.) na dom swojego dłużnika.  C/earances uskuteczniają się dwa razy dzien- 
nie, z rana i po południu; z rana formułują się pretensyjc, petém w kantorach 
pankierów sprawdzane, a po południu następuje wymiana i obrachunck. Każdy 
dom, należący do Clearinghouse, posiada do tej czynności oddzielnego oficyja- 
listę, zwanego Clearer albo Clearing Clerc. Całoroczny obrót zakładu wynosi 
około milijona funtów szterlingów, z których w banknotach tylko około 66 mi- 
lijonów funtów, a zatém mniej wiecej '/,; część całej summy. Wypada ztąd, 
że każdodzienne likwidacyje dochodzą blisko 3 milijonów funtów szterlingów, 
co dowodzi, jak wielką zyskuje się na tem oszczędność zobopólnych wypłat, 
a zatóm jak ogromnej ilości gotówki, której tem samém nie potrzehując trzymać 
w kassach, bankierzy użyc mogą na inne cele. Mniejsze domy. jako też konsy- 
stujące w zbytniej odległości od Lomóardstreef, gdzie się mieści Clearing- 
house, nie uczestniczą w tej niezmiernej dogodności. Na mniejszą skalę ope- 
racyja ta odbywa się także w niektórych miastach handlowych w Niemczech, np. 
w Augsburgu i Bremie; tu nazywa się skontrowaniem, nie miewa jednakże 
miejsca codziennie. 

Glemanges (Mikołaj), zwany także de Cłemangiis, od wioski tegoż miana 
położonej w Szampanii, gdzie sie urodził roku 1360. Kształcił się w kollcgijum 
nawarskićóm w Paryżu, a nauczycielami jego byli sławni teolodzy Piotr WPAilly 
i Gerson. Mając sobie powierzony rektoryjat uniwersytetu paryzkiego, godnie 
odpowiedział powołaniu swemu, kiedy jako prawy przewodnik uczonej korpora- 
cyi, całą siłą wymowy i nauki starał się zaradzić złemu, które naówczas szar- 
palo Kościół katolicki. W Awenijonie i w Rzymie zasiadali dwaj papieże, Kle- 
mens VII i Bonifaey IX, a następnie Benedykt XIII i Grzegórz XII, wiodące 
spory, które rozdzieliły świat chrześcijański na dwa stronnictwa. Clémanges, 
czując jak zgubnie wpływa podobny rozdział na Kościół cały, już w roku 1393, 
zwrócił się piśmiennie do Karola VI, błagejąc o położenie końca nieszczęsnemu 
rozdwojeniu, a w roku następnym wydał rozprawę, w której jako środki ratunku 
podaje: abdykaeyję obudwóch papieży, wybór sędziów polubownych i zwołanie 
soboru powszechnego. Mimo tych pism jednak, mimo energicznej odezwy uni- 


Glemanges — Glentence-Isaure 723 


wersytetu paryzkiego i rad udzielonych przez Karola VI, kardynałowie zebrani 
w Awenijonie po śmierci Klemensa, nie bacząc na to, że w Rzymie zasiadał na 
stolicy apostolskiej Bonifacy IX, obrali papiczem Piotra de Luna, nazwanego 
Benedyktem XIM. Wybór ieu, przyjmując fakt spełniony, zatwierdził Karol VI, 
a papież powołał Clemangces'a na sckretarza swego. Niedługo jednak piastował tę 
godność. Kiedy alhowicm, skutkiem powstałego sporu między Benedyktem 
a królem Francyi, pierwszy rzucił klątwę na króla i kraj cały, obwiniono CIE- 
manges'a o autorstwo bulli i mimo to, iż złożył oczywiste dowody usprawiedliwia- 
jące, to jest że w owym czasie znajdował się w Genui, unikając gniewu prze- 
ciwników, złożył urząd sekretarza papiezkiego, schronił się najprzód do klasz- 
toru Kariuzów w VWalprofonds, a następnie w Foniaincs-aux- Bois. Z dala od 
świata, uczony rektor uniwersytetu paryzkiego, raz pierwszy ujrzał i przeczy 
tał Pismo S., a jaki wpływ ono wywarło na umysł jego, o tém świadczą traktaty: 
De fructu rerum adtersarum: De novis festivitatibus non instituendis; De 
studio theologico: De filio prodigo i de Antichristo. Clemanges, nauczony wla- 
sném doświadczeniem, zaleca Pismo Święte, jako najczystsze źródło wiary. 
Upadek Kościoła przypisuje zaniedbaniu słowa Bożego, a postanowienia soborów 
uważa wtenczas tylko za zbawienne, jeżeli wydający te postanowienia, szuka- 
ją nie swojej chwały, ale chwały Chrystusa. Uezynkom zewnętrznym odmawia 
znaczenia zbawczego i usprawiedliwiającego grzesznika, gdyż tylko serdcczne 
połączenie się z Chrystusem prowadzi do zbawienia. Powodowany takiemi 
uczuciami, do zgromadzonego w Bazylei duchowieństwa napisał w Czerwcu 
roku 1445 list wzywający do zgody i jedności, (Opusc. Nie. de Clem. Ep. 
112). W rozprawie swej: Dispulatio de cencilio generali, drukowanej w Vienne 
roku 1482, Clemanges stawia sobór nad papieżem, a sobór poddaje najwyższej 
powadze, to jest Pisma św. Dalej powiada, że sobór, szukający tego co jest 
światówóm, nie jest bynajmniej Kościołem, a tem samem wprowadza teoryję 
Kościoła niewidzialnego. W książeczce z roku 1411 De praesulibits simonia- 
cis, karci zbytek i rozpustę duchownych. Nie same jednak tylko sprawy 
Kościoła zajmowały Clemanges'a. Jako Francuz, cierpiał wraz z krajem ojczystym 
i pragnął jego szczęścia. W swej Oratio ad Galliorum principes z reku 1411, 
upomina książęta do zaprzestania wojny domowej, a w piśmie z roku 1419, 
De lapsu et reparatione justitiae sire palriae, wzywa księcia burgundzkiego, 
aby celem przywrócenia praw i sprawiedliwości, zwołał stany generalne. 
Rozprawy: De ruina Ecclesiae —i Apostoli (id esl, litterae dimissorice) ef 
responsio per nationem gallicanam dominis cardinalibus appellantibus ab 
ejusdem conclusione ele., przypisywane Clćmanges'owi, nie wypłynęły bynajmniej 
z jego pióra, jak to udowodnił w monografii swej Adolf Miintz. Clemanges, 
opuściwszy zacisze klasztorne, na dyspucie publicznej w Chartres roku 1421, 
hronił przywilejów i praw Kosciola gallikańskiego. Roku 1425 rozpoczął pre- 
lekcyje o wymowie i teologii w koilegijum nawarskićm w Paryżu. Tamże 
umarł, lecz rok jego śmierci nie jest wiadomy. Źródła: Nicolas Cićmanges, sa 
vie el ses ecri(s, par Adolph Miintae. Strasbourg 1846. L. O. 
Cićmonce-Iszure, córka Ludwika Isaure, słynna ustanowieniem igrzysk 
kwiatowych (jeus loraus) w Tuluzie, ur. 1464 roku w zamku rodzicielskim, 
niedaleko od tegoż miasta. Ojciec jej zginął na wojnie w piątym roku jej życia; 
pobożna zaś matka od dzieciństwa przeznaczyła ją do klasztoru. Clemence-Isaure 
wzrastała codziennie w dowcip i powaby; ulubionćm jej zatrudnieniem była mu- 
zyka i poczyja; lubiła teź nadzwyczajnie pielegnować kwiaty i przebywała 
często w ogrodzie, w którym ją mur wysoki oddzielał od świata i ludzi. Dnia 
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jednego gdy napełniała u Źródła naczynie do polewania kwiatów, znagła dźwięk 
arfy i odgłos śpiewu uderzyły jej ucho. Dziewica powoli AA się do miejsca, 
gdzie gęste sploty bluszczu okrywały ścianę i słyszy w śpiewie imiona: Raul 
iTzora. Wiedziona ciekawością rozgarnia liście, ukrywające jej dotąd otwór 
w murze i wnim spotyka wzrok cudzy. KRS ucieka do domu, lecz 
znowu mimowolnie nazajutrz znajduje się w temże miejscu. Otwór zda sie jej 
rozszerzony i widzi przezeń wyraźnie młodego giermka, powabnej urody, jak 
arfę swoją oparłszy o siedzenie z darni, duma z obróconemi ku ogrodowi oczy- 
ma. Zaledwo ruch bluszczu obaczył, porywa arfę i iw czułej pieśni miłosnej tłó- 
maczy swoje uczucia, których celem jest nie kto inny jak nieznajoma Izora. 
Zbliża się nakoniec do muru i błagając giestami aby pozostała na miejscu, w jej 
wzroku wyczytuje wzajemność. , „łIzoro!” zawolał z cicha zachwycony śpiewak; 
Raulu!” odpowiedziała ciszej zarumieniona dziewica i byly to jedyne słowa, 
które przemówili do siebie. ITzora zostawia w otworze ściany fijołck ze swego 
bukietu i z pośpiechem wraca do domu. Wieczorem wypytuje piastunkę swą 
Jorrandę o mieszkańcach sąsiedniego zamku. „Jest to stary dziedziczny zamek 
hrabiów Tuluzy, gdzie dziś duchy tylko mieszkają,” odpowiedziała staruszka. 
izora z uśmiechem zapytuje dalej, jak te i podobne duchy wyglądać zw ykły, 
a okropny opis jaki skreśla Jorranda, uspokaja zupełnie dziewicę. Codziennie 
odtąd zwiedza ulubione źródło, codzień też młody trubadur śpiewa jej piosnkę, 
pełną najczulszej miłości. Naucza j ją znaczenia kwiatów i tym sposobem fijołek, 
lilija, stokrotek, róża dzika, nogietek, które mu ona na przemiany podaje, stają się 
tłómaczami rozmaitych jej uczuć. Sama albowiem chowa nieprzełamane milcze- 
nie, a jej biala suknia krojem zakonnym i zawieszony u pasa różaniec, wyja- 
śniają tego przyczynę. Niedługo jednak trwało ciche szczęście kochanków, 
Raul, syn naturalny Rajmunda hrabiego Tuluzy, towarzysząc ojcu na wojnę 
z cesarzem Maxymilijanem, poległ z nim w bitwie przy Gwinegaste. Religija 
tylko słodziła smutek Izory na wieść o tak okropnóm nieszczęściu, po czem też 
wkrótce z radością śluby zakonne wyrzekła. Nie zgasła jednak w jej sercu 
pamięć niewinnej miłości, którą owszem trwalszym pomnikiem poświęcić posta- 
nowiła. Od dawna już zaprzestano w Tulnzie obchodzić ustanowioną w wieku 
XV przez wesołe towarzystwo siedmiu trubadurów uroczystość poetycką; odno- 
wiła więc ją Clemence-lsaure pod nazwiskiem Igrzysk kwialowych (jeux 
floraux), na których owe pięć kwiatów, tlomaczów jej miłości, wyrohionych ze 
złota lub srebra, stanowiły nagrodę pierwszeństwa otrzymanego w poezyi. 
Izora sama była mistrzynią w wesołej sztuce trubadurów (gaye science) i na 
uroczystość pierwszego obchodu ich igrzysk, odbywających się corocznie na 
dniu 1 Maja, napisała odę do wiosny, która jej Safony tuluzańskiej imię zjednała. 
Umierając, cały swój dość znaczny majątek przeznaczyła na utrzymanie tegoż 
zakładu. 

Glómencet (dom Karol), uczony Benedyktyn, urodzony w Autun 1703 roku, 
zmarły 4778 roku, napisał kilka dzieł historycznych, z których ważniejsze są: 
PArt de verifier Tes dates depuis la naissance de Jesus-Christ (Paryż, 1750); 
Histoire générale de Port-Royal; tom X i XI. Histoire générale de la France 
i więcej jak czterdzieści drobnych rozpraw historycznych w rękopismach. 


Clement (Jakób), zabójca Henryka III, króla francuzkiego, urodzony w mia- 
steczku Ścrbonnes, w okolicy Sens 1567 roku. Henryk III i król Nawarry 
(później Henryk IV) działając wspólnie, obłegli Paryż i kwaterę główną zało- 
żyli w Saint-Cloud. Związkowi paryzey, zdjęci przerażeniem, postanowili od- 
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wrócić grożącą im burzę. 29-go Lipca 4589 roku książe Mayenne, przy- 
wódzca ligi, panowie de Ja Chastre, Villeroy i inni obradowali w zamięszaniu, 
nie wiedząc czego się chwycić, gdy stanął przed nimi Bourgoing, przeor Do- 
minikanów (Jakóbinów) paryzkich, oświadczył im, że jeden z mnichów, młody, 
fanatyczny, pełen widziadcł i przywidzeń, nazwiskiem Jakób Clément, postano- 
wil uwolnić katolików od grożących im prześladowań i dla tego gotów jest 
odebrać królowi życie z poświęćeniem własnego. Fanatyk ten, dodał Bourgoing, 
jest przekonany, że aniołowie niebiescy zstąpią mu na pomoc i że z ich rąk 
otrzyma palmę męczeńską, idzie tylko o ułatwienie mu przystępu do króla, 
w tem leż według zdania obradujących polegała cala trudność. List pisany do 
króla od Achillesa Harlay, przejęty przez spiskowych, dostał się w ręce księcia de 
Mayenne i został użyty jako karta wnijścia dla królobójcy. 31-go Lipca Clé- 
meni ruszył, spowiadał się, kommunikował i wieczorem przybył do Saint-Cloud. 
Nazajutrz rano, stanął przed mieszkaniem krółewskiem. Straż odmówiła mu 
wstępu, odgłos wynikłej sprzeczki doszedł uszu króla, który dowiedziawszy się 
o obecności księdza, zawołał: „Puścić go; gotowi powiedzieć, że wypędzam 
mnichów i nie chcę ich widzieć.” Nenryk NIE siedział wówczas na krześle, 
mnich się zbliżył i wręczył mu list, a gdy król zajęty był czytaniem, Jakób Clé- 
ment dobyty z zarękawa dlugi nóż, pogrążył mu w brzuchu. Nóż został w ra- 
nie, król wyrwał z wysileniem, uderzył nim w głowę mordercę i zawołał: 
„Ach niegodziwy mnich zakił mnie.” Ksiądz umarł pod razami nadbiegłej straży. 
Król wyzionął ducha nazajutrz. Pisarze współcześni zapewniają, że księżna 
Montpensier uciekała się do najohydniejszych środków, aby zachęcić księdza do 
zbrodni, wigiliję jego oddalenia się z Paryża, przepędziła w jego objęciach. 
Związkowi czcili go jak świętość i jak męczennika. 

Clement (Dyjonizy Xawery), znakomity kaznodzieja, urodzony w Dijon 1706 
roku, był nadwornym kaznodzieją Stanisława Leszezyńskiego, króla polskiego, 
księcia Baru i Loiaryngii. Umarł w Bar 1971 roku. Wydał kazania pod iytu- 
łem: Sermons et Panćgyrigues w 9 iomach, w tej liczbie: Orażson funebre de 
la reine de Pologne, 4747. Pisał nadto wiele książek do nabożeństwa, jedna 
z nich pod tytulem: Journée du Chrelien wydana bezimiennie, doszła do na- 
szych czasów w licznych wydaniach. Oprócz tego wydał kilka dzieł teologicz- 
nych, jako to: Entretiens de Pdme avec Dieu, podlug ś. Augustyna, 1740; — 
Masimes pour se conduire chreltiennement dans le monde, 17448; — Pratique 
de dévotion en Thonneur de Saint-Jean- Nćpomucene. 

Clément (dom Franciszek), Benedyktyn, urodzony w Bóze 1714 roku, 
otrzymał święecnia kaplanskie 1731 roku. Z polecenia zgromadzenia ułożył 
14 i 12 (om dziela pod tytulem: Histotre bitteraire de la France, oraz wspólnie 
z księciem Brial napisał 12 i 13 tom dzieła: Collection des historiens de la 
France. W 41785 roku wysłano go na ezłenka akademii napisów. Umarł 
4793 roku. 

Clément (Jan Maryja Bernard), znakomity krytyk XVII wieku, urodzony 
w Dijon £742 roku. Pełen smaku, zdrowego sądu, głębokiej znajomości litera- 
tury starożytnej , jest wybornym wzorem krytyka uczonego, hbezstronnego 
i szlachetnego. Na szczcególnicjszą uwagę zasługują następujące jego dzieła: 
Observations criligues (4772); De la tragédie (1784); Essai de critique 
sur la literature ancienne et moderne (1785); Essai sur la manière de 
traduire les poèles en vers; Tableau annuel de littérature (1801); wszystkie 
wydane w Paryżu, gdzie sam zakończył życie 1812 r. . 

Clément de Ris (Dominik, brabia), urodzony w Paryżu 1750 roku, syn 
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prokuratora pariamentu, był przed rewolucyją, której zasady przyjąt z za- 
pałem, jednym z niższych dworzan królowej Maryi Antoniny. Przy pro- 
tekcyi Sicyes'a, który go znał oddawna, otrzymał zarząd departamentu Indre 
et Loire, lecz w roku 1793 oskarżony © umiarkowanie, wtrącony został de 
Conciergerie, ztąd wyszedł za staraniem swego opiekuna. Mianowany nastepnie 
naczelnikiem wydziału w ministeryjum oświecenia, był wspólnie z Garatem 
i Ginguené, twórcą szkoły normalnej. W 1795 roku opuścił służbę. Bonaparte, 
jako pierwszy konsul powołał go na senatora, w 1804 roku wyniósł do godności 
hrabiowskiej i mianował pretorem senatu. W 1814 roku zasiadł w izbie parów, 
lecz wykluczony za przyjęcie udziała w rządzie Stu dni, powrócił do izby parów 
w roku 4819. Umarł w Paryżu 1827 roku. — Ulómont de la Ronoióre, brat 
poprzedzającego, dosłużył się w wojsku stopnia generala porucznika. Pamiętny 
proces (ob. La Roncżere), w którym zawikłany był syn, zatruł spokojną starość 
generała i przyśpieszył skon jego. Umarł w r. 1836. 

Giómont (Knud Junbokn), znakomity filolog, a mianowicie germanista, uro- 
dzony 1803 roku na północno-fryzżyjskiej wysepce Auram, syn marynarza, 
który zginywszy na morzu, rodzinę swoją w największćm zostawił ubóstwie. 
Poświęciwszy się zrazu, po ukończeniu kilku klass gimnazyjalnych, zawodowi 
nauczyciela elementarnego, w 1826 roku postanowił udać się na uniwersytet do 
Kiel, gdzie z początku uczęszczał na teologiję, potóćm na wydział filologiczny. 
Z całą gorliwością oddał się tu i w Heidelbergu studyjom historycznym i języ” 
kowyła, których głównym celem było zwykle obudzenie ducha narodowości 
fryzońskiej; uzyskawszy w 1835 roku stopień doktora filozofii, otrzymał od 
rządu duńskiego znaczne stypendyjum na podróż do Wielkiej Brytanii, Francyi, 
Niderlandów i Niemiec. Z bogatych, zebranych w czasie tej dwuletniej po- 
dróży materyjałów, nie wiele dotąd wydał na widok publiczny; wspominamy 
w tej mierze: Reisen dn Irland (Kiel, 1845). Po powrocie do Kopenhagi, 
wysłany został z pensyją nadzwyczajną na prywatdocenta do Kiel, gdzie w 4841 
roku rozpoczął swoje licznie zwiedzane odczyty; wszakże w 41848 roku prezes 
holsztyńskiego rządu tymczasowego dalszej wypłaty pensyi tymczasowej odmó- 
wil. Pisma jego, peine gruntownej erndycyi, odznaczają się przytóm dowcipnym 
humorem, choć niekiedy także i dziwacznością; z nich najgodnicjszemi wzmianki 
są następujące: Ueber den Ursprung der Theudisken (Altona, 1836); Erkló- 
rende Htinleitunq zur Geschichte Dänemarks (Hamburg, 1839); Die nord- 
germanische Welt (Kopenhaga, 1840); Ler Salica (Mannhcim, 1843); Die 
Lebens und Leidensgeschichie der Friesen (Kiel, 1845); Shakespeare's 
Sturm, historisch beleuchtet (Lipsk, 1846); Reisen durch Friesland, Holland 
und Deutschland im Sommer 1845 (Kiel, 1847); Der Franzos und seine 
Sprache (Frankfurt, 1848) i liczne rozprawy i artykuły po różnych pismach 
czasowych. W kwestyi szłezwigo-holsztyńskiej okazał się gorącym stronni- 
kiem tej sprawy w dziełku: Das wahre Verhdliniss der siiderjutischen Natio- 
nalitdt und Sprache (Hamburg, 1849). 

Olomentii (Muzio), muzyk i kompozytor, zwany ojcem nowszej szkoły piani- 
stów, urodził się w roku 4752 (wedle niektórych roku 1750) w Rzymie. Oj- 
ciec jego, złotnik z professyi, wcześnie pomiarkowawszy usposobienie syna do 
muzyki, dał mu za nauczycieli: Buroni'ego, organiste Cordicell?ego i kontrapunk= 
cistę Carpinvego. W 12-tym roku życia młody Clementi mszę napisał i biegłośc 
w grze na kławikordzie tak okazał wielką, że Anglik Beckfort uprosiwszy ojca, 
zabrał go z sobą da Anglii Tam w hrabstwie Dorset, w majątku swego opie- 
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kuna, nie przestawał oddawać się studyjom i grze obok czego wyuczył się wy- 
bornie języka angielskiego. W 18-tym roku był niezaprzeczenie pierwszym 
już swej epoki pianistą i wydał wówczas znane swe drugie dzieło (op. 2), które 
stało się normą wszystkich prawie późniejszej faktury sonat. Opuściwszy dom 
swego dobroczyńcy, otrzymał miejsce dyrygującego orkiestrą opery w Londy- 
nie. W roku 41780 udał się do Paryża, a ztamtąd w roku 1781 do Wiednia, 
gdzie zrobił znajomość z Mozartem i Haydnem i wraz z pierwszym grał przed 
cesarzem Józefem. Wróciwszy do Anglii, otrzymał zajęcie przy koncertach 
przez szlachtę urządzanych. Po krótkim pobycie w Paryżu w roku 1784, wró- 
ci} znów na stałe do Anglii. Wówczas ubiegano się o lekeyje grania u niego, 
choć po gwinei za godzinę kazał sobie płacic. Straty jakie poniósł w roku 1800 
przez bankructwo domu Langman i Broderig, skłoniły go do zajęcia się na czas 
jakiś uporządkowaniem interesów handlowych tego domu. Porzucił więc 
Jekcyje; wszakże w chwilach wolnych niezaniedbywał zajmować się instrumen- 
tem, majac ciągle wydoskenalenie jego na oku. Wydał już był: Wstęp do sztuki 
grania na klawikorcie. W roku 4802 po raz trzeci udał się do Paryża wraz 
z Wieldem, a ztamtąd do Wiednia, Petersburga, Berlina, Drezna, Szwajcaryi 
i Włoch. Po powrocie w roku 4810 do Łondynu, założył skład muzyczny 
i fabrykę fortepijanów. W roku 1820 nową odbył podróż do Lipska, gdzie wy- 
konano dwie nowe jego symfonije. Niezwykłą czerstwość umysłu i młodzień- 
czą prawie żywość, zachował do późnego wieku. Trzy razy był żonatym; 
pierwszą z tych żon, pannę Colomes wykradł był kupcowi pewnemu w Lyon. 
Zmarł dnia 10 Marca 1832 roku w majątku swym Evesham, w hrabstwie Wor- 
cester. Gra jego odznaczała się świetnością i brawurą do burzliwości niekiedy 
posuniętą; celował przytćóm w improwizacyi. Wield, Cramer i Berger, najzna- 
komitszymi byli jego uczniami. Kompozycyje jego, jak: sonaty na sam fortepian 
lub z towarzyszeniem skrzypiec, ronda, kaprysy, ćwiezenia i t. p. do dziś dnia 
przez pianistów są cenione; myśli w nich wdzięczne, proste, a nieraz głębokie, 
oddane są z godnością i sumiennością, jaka w ogóle muzyke owej epoki cecho- 
wała. Ostatnićm jego dziełem (wydanćm w roku 1847), nad którćm długo pra- 
cował, było znane powszechnie: Gradus ad parnassum, obejmujące szereg 
ćwiczeń na fortepian, od najłatwiejszych poczawszy, aż do najtrudniejszych; 
w niem autor widocznie szedł za kształcącym się instrumentem i z nowszych 
już sposobów techniki korzystać umiał. 


Ciementinae constitntiones: tak się nazywa zbiór uchwał soboru po- 
wszechnego w Vienne (roku 1311), tudzież innych wyroków i postanowień 
papieża Klemensa V (ob.), w pięciu księgach, ogłoszony na konsystorzu kardy- 
nałów roku 4313, a uniwersytetowi paryzkiemu i bonońskiemu przesłany przez 
następcę Klemensa V, papieża Jana XXI. Te konstytucyje wchodzą w skład 
prawa kanonicznego (Corpus Juris Canonici). L. R. 


Glemontinus (Daniel), pastor w Górach, majętności Jana Strojnowskiego. 
Umarł w Chmielniku 1644 roku dnia 22 Kwietnia; drukiem ogłosił następne 
prace: 1) Anfilogiae et absurda, to jest sprzeciwieństwa i niesłuszności wy- 
pływające x opinii Socinistów Ponurzonych. Gdy na to pismo odpowiedział 
Jonasz Schlichiing, Clementinus wydał znowu: 2) Antapologija, to jest odpo- 
wiedź Daniela Clementinusa na odpowiedź pana Jonasza Schlichiinya, Ba- 
ranów, 1630, in 4-to, str. 569: 3) Asymbolum Socinianorum, lo jesi o grze- 
dniejszych powszechnej apostolskiej wiary cząstkach, Non-oredo, albo nie- 
wiara aryjanów dzisiejszych % ichże własnych seribentów summownie %e- 
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brana, Baranów, 1630, in 4-to, str. 72; 4) Pogrzebowa usługa Mikolajowi 
Glińskiemu, w Krakowie 25 Stycznia, 1622, in 4-1. 

Clenardus (Mikołaj) rodem z Bawaryi, żyjący w XVI wieku, jest autorem 
grammatyki greckiej wielce wziętej w polskich szkołach. Wyszła w Wilnie 
u Karcana w roku 4600 p. n.: Institutiones absolulissime in graecam linguam 
cum annotationibus, in nominum tverborumquc dificultates. Nicol. Clenardo 
authore. 

Clero (Jan Le), ob. Le Clere (Jan). 

Clerfayt lub Glairfayt (Franciszek Scbastyjan Karo! Józef de Croix, hrabia), 
feldmarszałek austryjacki, urodzony 1733 roku w zamku Bruille w Belgii, 
w prowincyi Hainaut, za młodu wszedł do słażby wojskowej, w czasie wojny 
siedmioletniej odznaczył się w bitwach pod Pragą, Lissą, Ilochkirchen i Lignicą, 
za c0 w roku 1757 został jednym z najpierwszych kawalerów orderu Maryi 
Teressy. Gdy w roku 4787 wybuchło powstanie w Niderlandach, odrzucił 
wszystkie ofiary współziomków, którzy pragneli przeciągnąć go na swą stronę 
i nakłaniali do opuszczenia sztandarów cesarza Józefa If. Jako (eldmarszałek 
porucznik okrył się sławą w czasie kampanii tureekiej 4788 i 9 roku, a w roku 
1790 otrzymał stopień generała artylleryi. W 4792 roku służąc pod rozkazami 
księcia brunświckiego z korpusem posiłkowym austryjackim, pobił Francuzów 
pod Croix-aux-Bois, a gdy książe zmuszony został do opuszczenia Szampanii, 
Clerfayt cofnął się do Belgii, połączył się z księciem Saxe-Teschen, gdy ten 
poniósł klęskę pod Jemmappes, następnie z księciem Saxe-Koburg, naczelnym 
wodzem armii sprzymierzonej i z nim w roku 1793 pobił Francuzów pod Alden- 
hoven, następnie zajął Maestricht, uczestniczył w bitwie pod Neervinden, wszedł 
do Quesnoy, lecz pod Wattignies 15 i 16 Marca silną poniósł klęskę. W 1794 
roku poruczono mu obronę Flandryi zachodniej. 29-go Września pobity na 
głowę pod Mouscron przez generała Pichegru, cofnął się po przegranej pod 
'Foureoing w okolice Thiel, zkąd wyparty został przegrawszy bitwę pod 
Hooglede. Po odjeździe księcia Saxe-Kohurg, w pierwszych dniach Lipca objął 
dowództwo armii austryjackiej, lecz po przegranej pod Aspremont (18 Wrze- 
śnia) cofnął się po za Ren. W 1795 roku otrzymał buławę marszałkowską 
i naczelne dowództwo armii austryjacko-reńskiej. 11-90 Października pobił 
generala francuzkiego Jourdan pod Hoechst, zajął Moguncyję i zawar! rozejm 
z rzecząpospolitą (rancuzką, nader dla Austryi korzystny. W 1796 roku po- 
wrócił do Wiednia, gdzie go przyjęto z największym zapałem. Powołany na 
członka rady tajnej, umarł w Wiedniu £798 roku. Dobry żołnierz, zacny oby- 
watel, uczciwy człowiek, pozostawił rzadkie w Austryi powszechnie szano- 
wane imię. Wdzięczne miasto Wiedeń, uczciło pamięć jego wspaniałym po- 
mnikiem. 

Clermont, osada w departamencie Isere o 2'/ mił od Grenohli, starożytne 
baronostwo podniesione w roku 1547 do godności hrabstwa, od którego bierze 
nazwę znakomita rodzina C/ermon(- Tonnerre. 

Giermont-6n-ArgonIe, miasto okręgowe w departamencie Meuse, o 3, mil 
od Verdun, nad rzeką Aire, 4,500 ludności, czynny handel żelazem, niegdyś 
warowne. Hrabstwo Clermont, którego było stolica, podarowane zostało ko- 
ściołowi w Verdun przez cesarzów niemieckich. Teobald, hrabia Bar zajął je 
roku 1204. Pomimo to on i jego następcy ksiązęta Lotaryngii hrabiowie Baru, 
kołdowali biskupowi Verdun do r. 1564, tojest gdy traktat pirencjski przyznał je 
stanowczo Francyi, a Ludwik XV podarował księciu Kendeuszowi. 

Ciormont- en - Beauvaisis, miasto powiatowe w departamencie Oise, nad 
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rzeką Brcehe, ma 5,200 mieszkańców, szkołę, biblijotekę publiczną, więzienie 
urządzone w dawnym zamku książąt Condć, fabryki wełniane, przędzalnie 
i dwie typografije. Prowadzi handel zbożem, mąką, płótnem i wyrobami weł-- 
nianemi. Niegdyś stolica osobnego hrabstwa, było w posiadaniu familii hrabiów 
Clermont, która wygasła na Gaucherze de Chastillon, zabitym w roku 1250 
w Egipcie. po czćm przyłączone zostało do korony, która oddała je w łenność 
Robertowi VI, synowi św. Ludwika. Anglicy zlupili je w roku 1359 i 1434. 
Hrabstwo to odróżnić należy od byłego hrabstwa Cłermont-en-Argonne w de- 
partamencie Meuse. 

Clermont-Ferrand, stolica dopartamentu Puy-de- Dome, o 330 kilometrów 
(60 mil) od Paryża ku południowi, w kotlinie łańcucha wzgórz Puy-de- Dome, 
pomiędzy rzekami Arrier i Bedat, jest rezydencyją biskupa sufiragana kato- 
lickiego i konsystorza reformowanego, główną kwaterą 20-tej dywizyi wojsko- 
wej, ma 35,000 ludności, trybunał pierwszej instancyi i handlowy, akademiję, 
szkołę lekarską, szkołę normalną departamentu, biblijotekę publiczną, gabinet 
minerałogiczny, ogród botaniczny, laboratoryjum chemiczne górnicze, izbę han- 
dlową. Otoczone bulwarami, gęsto ocienionemi drzewem, jest samo w sobie 
smutnóm, ciasnem, nieregularnie zabudowanem, lubo ma kilka większych placów 
publicznych jak: du Taureau, de la Poterne, de Jaunde it. d. Między gmachami 
godne uwagi: katedra gotycka z trzynastego wieku, dotąd nie wykończona; 
kościół Notre-Dame-du-Port, starszy od niej, bo z pierwszych wieków zaprowa- 
dzenia chrześcijaństwa w Gallii pochodzący; zamek des Salles; Chiteau- eau, 
czyli fontanna z roku 1541; fontanna inkrustacyjna na przedmieściu Saint-Allyre; 
obelisk na czesć generała Desaix wystawiony i t. d. Fabryki słynne konfitur 
iciast jabłczanych i morelewych, czekolady, świec, noży, wyrobów chemicz- 
nych, pończoch jedwabnych, przedmiotów z kauczuku, lawy emaliowanej; gar- 
harnie, gorzelnie, fabryki saletry i wosku, trzy iypografije. Bandel płólnćm, 
nićmi, winem, skórami, sćrem i gałganami; jest miejscem składowóm towarów 
między Bordcaux, Lyon i Paryżem. Miasto to zdaje się być osadą przez Au- 
gusia założoną, Awgustonemelum zwaną; w pobliżu niej znajdował się gród 
gallicki Gergovia, po zburzeniu którego przez Cezara, mieszkańcy przenieśli się 
do osady, która niebawem stala się stolicą Arwernii, gdzie handel i szkoły za- 
kwitły i gdzie wzniesiono kołosalną statuę Merkurego, wedle Plinijusza na 
122 metrów wysoką. Złupione w roku 408 przez Wandalów, w roku 412 
przez wojsko Henoryjusza, odstąpione w roku 414 Wissygotom, miasto to po- 
padlo w ręce Tierrego, syna naturalnego Klodoweusza, w roku 532; wkrótce 
zbudowano tam cytadellę Mons-Cłarus przezwaną. W wojnach wieków śre- 
dnich i nowszych, przykrych ono nieraz doznało przejść, będąc sobie wydziera- 
ne w wojnach normandzkich, angielskich i Ligi. W roku 4638 połączono z nićm 
bliskie miasteczko Montferrand, zkąd powstała nazwa jego dzisiejsza. Odbyło 
się w nićm także kilka koncyłijów; koncylijum z roku 1095 dało hasło wojen 
krzyżowych. 

Ciormont-Gallerande, wioska w departamencie la Sarthe, o ?/⁄, mili od la 
Flèche, 1,500 mieszkańców, podniesiona w roku 1576 do stopnia margrabiostwa 
na rzecz Jerzego I, prapradziada Karola Jerzego Clermont- Gallerande, urodzo- 
nego w Paryżu 1744 roku, marszałka polnego, który później był wysłanym przez 
Ludwika XVII do pierwszego konsula; w roku 1814 został parem, umarł w Pa- 
ryżu 1823 r. 

Ciermont-Lodere czyli PRérault, w departamencie Herault, nad Ronclem, 
ma 6,200 mieszkańców, trykunał handlowy, kollegijum, fabryki noży i wyrobów 
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garnearskich, przędzalnie jedwabiu, garbarnie, dystyllarnie, cegielnie. Handel 
bydłem, oliwą, owocami, wódką i suknem. 

Glermont-Tonnerro. Rodzina ta pochodzi od Scbalda pana na Clermont w Del- 
finacie, wspomnianego w Kronice 1094 roku. Syn jego Sebald II w roku 
1120 dowodził wojskami, które wygnały z Rzymu antypapieża Grzegorza VIII, 
w nagrodę za to papież Kalixt II dodał mu do herbu dwa klucze srebrne na 
krzyż złożone z dewizą: Etsi omnes, ego non. Przez małżeństwo Bernarda 
de Clermont, z Anną de Husson hrabianką Tonnerre, to ostatnie hrabstwo weszło 
w roku 1496 w dom Clermont. W roku 1547 ziemia Clermont podniesioną 
została do godności hrabstwa na rzecz Anfoniego de Clermont, wielkiego mi- 
strza wód i lasów, generalnego namiestnika królewskiego w Deliinacie. Karol 
IX w roku 1571 wyniósł hrabstwo do stopnia księstwa, w nagrodę zasług Hen- 
ryka de Clermont, który zginał w roku 1573. Z innych członków tej rodziny, 
godni są wspomnienia: Kacper margrabia de Clermont- Tonnerre, dziekan mar- 
szałków francuzkieh, urodzony 1688 roku, zmarły 1784 roku, dowodził pod 
Fontenoy lewém skrzydłem wojsk francuzkich, a pod Lawfeldt 32-ma szwa- 
dronami jazdy. W czasie koronacyi Ludwika XVI sprawował obowiazki kon- 
netabla i otrzymał tytuł księcia para. — Julijusz Henryk Karol de Clermont 
Tonnerre, książe, par najstarszy, syn poprzedzającego, generał lejtnant, guberna- 
tor Delfinatu, zginął pod gilotyną w 74 roku życia, na dwa dni przed upadkiem 
Robespierre'a (1794), zostawił trzech synów, z tych Kacper margrabia, emigrant 
schwytany we Francyi wkrótce po śmierci ojca, rozstrzelany został pod Lyo- 
nem, — Anna Antoni Julijusz, doktor teologii, zmarły w roku 1820 jako ar- 
cybiskup Tuluzy, odznaczał się zagorzałym ultramontanizmem, wreszcie Kacper 
Paulin, wicehrabia, później książe, dowodził podczas emigracyi pułkiem swego 
imienia w armii Kondeusza. — Stanislaw, hrabia de Clermon-tFonnerre, wnuk 
marszałka po drugim synu, urodzony 1747 roku, pułkownik, wybrany w roku 
1789 do stanów generalnych. Głosował za połączeniem trzech stanów, przez 
co zyskał wielką popularność i powołany został na członka komitetu ustawo- 
dawczego. Wymowa łatwa i przekonywająca zjednała mu przeważny wpływ 
w zgromadzeniu i wywołała prawie zazdrość Mirabeau. Sironnik monarchii 
konstytucyjnej, obraził na siebie arystokracyję i zniechęcił zarazem ludzi na- 
przód wysuniętych, marzących o rzeczypospolitej. Z przekonaniem głosował 
za zniesieniem wszelkich przywilejów, lecz wnosił za ustanowieniem dwóch izb 
i veto królewskiem, w ogóle zaś za wszystkiemi prerogatywami władzy kró- 
lewskiej konstytucyjnej. Dla zrównoważenia intryg republikańskich założył 
z Malouetem klub monarchiczny i wydawał z Fontanem Journal des Impar- 
tiaux. Oskarżony w roku 1791 o ułatwienie ueieczki Ludwikowi XVI, z trudno- 
ścią wyrwał się z rąk pospólstwa, lecz wskazany na zemstę tłumu przez skry- 
tych i niebezpiecznych nieprzyjaciół republikańskich, obwiniony został o0 prze- 
chowywanie broni. 410-go Sierpnia 1792 roku tłuscza wpadła do jego pałacu 
pod pozorem szukania broni, tej nie znaleziono, lecz pomimo to, skrępowanego 
prowadzono do sekeyi; w czasie tej przeprawy ranny postrzałem, padł i przez 
pospólstwo dobitym został. Mowy jego wyszły w 4 tomach in 8-v0. Aźnce 
Maryja Kacper, margrabia, później książe de Clermont- Tonnerre, generał 
lejtnant, par Francyi, minister wojny i marynarki za restauracyi, urodzony 
w Paryżu 1780 roku, syn księcia Kacpra Paulina. W roku 1799 wszedł do 
szkoły politechnicznej, odbył kampaniję włoską, niemiecką, hiszpańską, w roku 
1808 jako kapitan został adjutantem króla Murata, przy boku którego przebył 
do upadku cesarstwa, posiadając całe zaufanie króla. Za pierwszej restau- 
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racyi otrzymał puik grenadyjerów konnych i stopień marszałka polnego; a po 
Stu dniach parostwo i dowództwo brygady kawaleryi. W izbie parów do 
roku 1817 odznaczał się liberalizmem i niczależnością , lecz od tej pory 
zmienił zasady, w roku 4819 głosował za ograniczeniem wolności druku. Gdy 
pan de Villele wszedł do władzy, ofiarował mu wydział marynarki, na tym 
urzędzie wszelkich dokładał starań do przywrócenia godności i potęgi marynarki 
francuzkiej, też same położył zasługi jako minister wojny (w roku 1823). Usu- 
nął się od obawiązków, gdy pan Martignac otrzymał polecenie utworzenia no- 
wego gabinetu. Wierny zasadom legitymizmu, odmówił wszelkiego udziału 
w rządzie lipcowym. 

Glósinger (Jan Chrzciciel August), rzeżbiarz, którego wziętość w ciągu 
niespełna lat sześciu miała czas wzrosnąć, narobić rozgłosu i zmaleć, urodził się 
w Besançon, z ojca rzeźbiarza także. Wysłany do Włoch, kształcił się we Flo- 
rencyi, zkąd nadesłal na wystawę roku 1843 popiersie, na które nie zwrócono 
uwagi. Nie wieksze miały powodzenie popiersia w dwóch latach następnych 
zaprodukowane. Dopiero dwie statuy: Fauna i Melłancholiż w roku 1846 wy- 
stawione, zjednały mu medal klassy 3-ciej. Największego jednak rozgłosu 
narobiły wśród pięciu jego dzieł wystawionych w roku 1847, dwa następujące 
jak: popiersie pani de** i statua kobiety ukąszonej przex węża. W pierwszóm 
znaleziono tyle wdzięku lubieżnego i wyzywającego pokuszenia, szatą niemniej 
kokieteryjną osłoniętego, w drugim tyle prawdy w poruszeniu i świetności 
w wykonaniu, że krytyka mająca wiele tym utworom do zarzucenia, umilknąć 
na chwilę musiała. W latach następnych Clesinger napróżno usiłował utrzymać 
się na stanowisku, jakie mu sąd salonów wielkiego świata paryzkiego wyrobił. 
Dłóto jego zawsze było zimne i pełne affektacyi. Już ani Bachantka, ani grupa 
de la Pieta, ni popiersia panny Rachel w rolach Fedry i mnicha de Lesbie, ni 
statua Tragedyi (w roku 1852 wykonana), nie wzbudziły poprzedniego zapału. 
To samo powiedzieć możemy o popiersiu kolossalnem iYołności i o olbrzymiej 
a ciężkiej statui Braferstwa, rewolucyją roku 1848 wywołanych. Clesinger 
ożenił się w roku 1848 z córką sławnej pani Dudevant (George Sand), a w r. 
1849 otrzymał krzyż Legii honorowej. 

Olava, ob. Kliwija. 

Cleveland, po Cincinnati najznakomitsze miasto stanu Ohio, w Ameryce 
północnej, leży w hrabstwie Cuyahoga i założone jest w roku 1796, po 
odstąpieniu tego hrabstwa przez Indyjan Irokezów, przy ujściu rzeki tegoż na- 
mwiska do jeziora Erie. Pomyślność i rozszerzenie się swoje winno ono głó- 
wnie zaprowadzeniu żeglugi parowej na jeziorze i kolei żelaznych wśród kraju. 
Tabella ludności z roku 1840 wykazywała 6,071 dusz, w roku 4850 już ich 
było 17,600; cyfra ta podniosła się w roku następnym do 20,000, a obecnie 
wynosi około 40,000. W roku 4851 otwartą została ważna kolej łącząca to 
miasto ze stolicą stanu Ohio, Colombus i z miastem Cincinnati. Zbudowane na 
lesistem wzgórzu, na kilkaset stóp po nad jezioro wyniesionem, nader malowni- 
czy daje widok na brzegi jeziora, w ogromne półkole przed niem rozto- 
czone. Miasteczko Uhio-Cify na przeciwległym brzegu rzeki Cuyahoga zbu- 
dowane, liczy już kilka tysięcy mieszkańców i uchodzić może za przedmieście 
Cievelandu. Powietrze całej tej okolicy nadzwyczaj jest czyste i zdrowe. 

Clichy albo Clichy-la-Garenne, miasteczko w departamencie Sekwany, okrę- 
gu Saint-Denis, o milę od Paryża w pięknej dolinie na prawym brzegu Sekwa- 
ny, przy kolej żelaznej, 7,000 mieszkańców, wielkie fabryki wyrobów chemicz- 
nych, strun, świec stearynowych. oleju, mydła, litografije perkalików, cegielnie, 


732 Cichy — Clifford 


huty szklanne it. p. Królowie Kapetowie posiadali tu pałac zwany ła Noble 
Maison, gdzie Dagobert zaślubił 625 roku Gomatrudę. W 627 roku odbywało 
się tu koncylijum zwołane przez Klotaryjusza II, dla uporządkowania spraw pań- 
stwa, inne koneylija miały miejsce w latach 636 i 653. W 4814 roku, 30 Marca 
zaszła tu żywa utarczka pomiędzy gwardyją narodową paryzką pod dowódz- 
twem marszałka Moncey, a wojskami sprzymierzonemi. Nieprzyjaciel oddał 
Clichy na rabunek. Bohaterska odwaga Paryżanów natchnęła Horacego Vernet 
do utworzenia jednego z najpiękniejszych obrazów wojskowych. 

Clichy (klub). Po dniu 9 Thermidora r. II (27 Lipca 1794 r.) utworzył się 
w Paryżu związek polityczny, złożony z ludzi posiadających pewne znaczenie 
i dążących do przywrócenia monarchii. Przezwano ich kliszyśtami, ponieważ 
obradowali przy ulicy Clichy, w starym domu, należącym do jakiegoś rojalisty. 
Liczba członków związku wzrastała z dniem każdym w latach 1795, 61%, 
i wtedy tajne niegdyś zgromadzenie przyjęło nazwę klubu. Była to mięszanina 
rojalistów, konstytucyjonistów i t. p.. pomiędzy którymi widziano Pichegru, 
ClJausel'a, Royer-Coilard'a, Jordan'ait. p. Działania klubu były coraz jawniejsze, 
głośno wyznaczano dzień przywrócenia monarchii, członkowie należący do 
składu Rady Pięciuset, grozili z trybuny nabywcom dóbr skonfiskowanych 
iprzyzywali emigrantów. Przebrała się wreszcie miara, dyrektoryjat wyszedł 
z uśpienia i połączywszy się z ultra republikanami, ułożył zamach 48 Frucli- 
dora r, V (4 Września 1794 roku). Pichegru uwięziony, udusił się, mnóstwo 
kliszystów wywieziono do Cayenny, klub zamknięto; rozbitki zebrali się na 
przedmieściu Saint- Germaia przy ulicy Varennes, lecz żelazna ręka Bonapartego 
zadała im cios stanowczy 18-go Brumaira. 

Clichy, ulica w Paryżu, od której ma nazwę więzienie za dlugi, tamże ist- 
niejące. 

Cliford, rodzina, jedna z najstarszych w Anglii i z liczby tych, które naj- 
więcej mają rozgałęzień i mnóstwo wydały osób niepospolitego w histeryi an- 
gielskiej znaczenia. Protoplastą tego rodu ma być Walter, syn barona nor- 
mandzkiego Fitz-Ponce, pan zamku Clifford, w hrabstwie Hereford, za czasów 
Henryka II. Córka jego piekna Rozamunda, była kochanką króla i rzadkiemi 
duszy przymiotami obdarzona, zjednala sobie milość całej Anglii, jak to dowo- 
dzi napis na starym nagrobku w jednym z kościołów oxfordskich położony: 
Hic jacet rosa mundi, non Rosamunda. Jeden z jego potomków Robert, 
był w r. £299 pierwszym Cilitiordem do izby lordów przypuszczonym, i zginął 
w r. 13144 w bitwie pod Bannockburn. Osmy lord Tomass i dziewiąty Jan, 
gorliwymi byli stronnikami domu Lancaster, w czasie wojen obu Róż; pierwszy 
z nich zginął w bitwie pod Saint-Albans w r. 1454, drugi w Towion r. 1460, 
we trzy miesiące po zabiciu młodego hrabiego Rutland, syna księcia Yorku, 
a brata Edwarda IV. Wnuk Jana, Henryk, mianowany został w r. 1523 hra- 
bią Cumberland. Jerzy Cliford, hrabia Cumberland, wnuk Henryka, urodzony 
w r. 1558 w Brougham-Castle, w hr. Westmoreland, odznaczył się za pano- 
wania Elżbiety wyprawami morskiemi. Uczył się matematyki w Cambridge, 
a przybywszy na dwór królewski, nadzwyczajny tam roztoczył zbytek, i tak 
wielką w turniejach i gonitwach okazał zręczność, Że go królowa nieraz swym 
kawalerem mianowała; podarowaną od niej rękawiezkę w drogie oprawioną 
kamienie nosił wciąż zawieszoną na szyi. W r. 1586 wypłynął na czele wia- 
snym kosztem uzbrojonej eskadry o siedmiu okrętach, przeciwko wyspom Azor- 
skim, ale wyprawa ta nie powiodła się; przez choroby i przy nieszezęśliwym 
napadzie na Terceirę utracił mnóstwo ludu i nic nie wskórawszy wrócił się 
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w r. 1589, doznawszy jeszcze rozbicia przy brzegach Kornwallii. Klęski te 
nie odstręczyły go jednak od przedsiewzięcia drugiej jeszeze wyprawy na czele 
11 okrętów, na morzach fndyjskich przeciwko Hiszpanom i Portugalczykom 
działać mającej, która równie jak pierwsza była bezowoeną. Był on jednym 
z sędziów Maryi Sluart. Za pomocą intrygi udało mu sie schwytać i uwięzić 
trabiego Essex i powstrzymać Londyńczyków od rozruchu. Nadwerężywszy 
swą fortunę przez zbytek i wyprawy morskie, zmarł d. 30 Października 1605 
reku. "Tytuł hrabiego Cumberland zgasł na jego wnuku Henryku w r. 1643. 
Baronija i parostwo Clifford przeszły wówczas na liniję żeńską i dostały się do 
rąk familii Souihwell, której dziedziczka, Zofija lady Clifford, poszła za kapitana 
Russell, krewnego księcia Bedford. Potomstwo męzkie tego domu kwitnie jesz- 
cze w bocznej linii C£;/ford of Chudleigh, której członkowie zasiadają w izbie 
wyższej, a która jest potomstwem Ludwika, młodszego syna czwartego lorda. 
Ta, majątek i znaczenie swoje winna Tomaszowi, uredzonemu w r. 4630, słyn-- 
nemu ze swych intryg za panowania Karola II, u którego był kontrolerem do- 
mu, sekretarzem stanu, wreszcie wielkim pobskarbim; otrzymawszy w r. 1672 
godność parowską zmarł w r. 1673. Linija ta jest wyznania katolickiego; gło- 
wą jej teraźniejszą jest lord Hugo Karol, urodzony w r. 1790, który po śmierci 
żony przyjąwszy święcenie kapłańskie, został kardynałem w r. 1830. 

Clinton (Henryk), sławny wódz angielski w czasie wojny o niepodległość 
Ameryki północnej, już w pierwszej młodości wstąpił do wojska i odznaczył się 
w kampanijach angielskich, podczas wojny siedmioletniej. W 1758 r. został 
kapitanem, w 1775 roku generał-majorem i wówczas już walczył chlubnie 
w Ameryce pod dowództwem generała Iowe, po odwołaniu którego w 1778 r. 
sam objął naczelne dowództwo. Unikając spotkania z nadchodzącem wojskiem 
Waschingtona, musiał opuścić Filadelfiję, lecz w odwrocie do Nowego Yorku 
dowiódł wielkiej biegłości strategicznej. W Styczniu 1779 r. opanował Char- 
lestown; lecz gdy w roku następnym zamierzony przezeń napad przez Fran- 
cuzów pod Rhode-Irland, skutkiem czujności Washingtona nie przyszedł do 
skutku, Clinton chwycił się przekupstwa. Ujęty złotem generał amerykański 
Arnold, juź miał mu wydać ważną twierdzę Westpoint. gdy w tém schwytanie 
majora André (ob.), który pośredniczył w układach, zniweczyło zdradzieckie 
płany. Odwołany z kolei Clinton, ustąpił miejsca generałowi Carleton w 1782 
r. za powrotem do Londynu, napisał zdanie sprawy ze swoich działań wojen- 
nych w Ameryce i wydał w 1784 r. Uwagi nad historyją wojny amerykań- 
skiej. Mianowany w 1%95 r. gubernatorem Gibraltaru, umarł tamże w tym 
samym roku. 

Clinton (Jerzy), wiceprezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej, 
urodził się 1739 r. w Nowej Anglii, odbywszy pod dowództwem swojego ojca, 
pułkownika Clintona, wyprawę przeciw Kanadzie, po zawarciu pokoju został 
adwokatem i nakoniec w r. 1773 reprezentantem swojej prowincyi na sejmie 
kelonijalnym. Za okazaną na tym urzędzie stałość w opieraniu się niesłusznym 
Żądaniom Anglii, w r. 1775 obrany został członkiem kongresu w Filadelfii, 
lecz mało na nim był czynnym, gdyż będąc generałem brygady, wolał uczest- 
niczyć w wojnie o niepodległość. W r. 1777 mianowany gubernatorem No- 
wego Yorku, w ciągu przeszło trzydziestoletniego zarządu, przyczynił się nie- 
zmiernie do polepszenia bytu tej prowineyi, którą do kwitnącego stanu dopro - 
wadził. W r. 1804 wyniesiony na godność wiceprezydenta Stanów Zjedno- 
czonych i prezesa senatu, oddał wielka przysługę ojczyznie, przyspieszając 
swoim wpływem zniesienie ogólnego banku Stanów Zjednoczonych (1811 r.), 
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przez co zniszczył zupełnie wzrastający na nowo wpływ Anglików, którzy do- 
tąd wszystkie akcyje na rzecz swoją zakupywali. Umarł w Washingtonie 
1842 roku. 

Glissen (Olivier de), ojciec sławnego konnetabla, był gubernatorem Vannes 
w chwili wybuchu wojny pomiędzy domami Blois i Montfort, o posiadanie Bre- 
tanii. Uwiedziony obietnicami Edwarda III, króla angielskiego, który przyrzekł 
mu wicekrólestwo w Bretanii, zawarł z nim tajną umowę, do której wciągnął 
wielu baronów bretońskich. Król francuzki Filip Walezy uwiadomiony 0 wszy- 
stkiem, postanowił się zemścić. Olivier i inni sprzymierzeńcy Edwarda znaj- 
dowali się właśnie w Paryżu, na zaślubinach syna krółewskiego. Clisson uwię- 
ziony, wraz z 14 baronami został ścięty za zdradę kraju i sprzyjanie Anglii. 
Głowę jego zasadzono na głównej bramie miasta Rennes. Zostawił wdowę 
Joannę de Belleville i dwóch synów. Wdowa poprzysięgła zemstę, zaniosła 
dzieci do Rennes, ukazała im głowę ojcowską i kazała wykonać przysięgę zem- 
sty. Starszy Olivier, urodził się 1336 r., w zamku Clisson, o 4 mile od Nantes, 
miał wówczas łat 7, młodszy trzy zaledwie. Joanna na czele 400 ludzi roz- 
poczęła wojnę, zdobyła kilka zamków i fortece należących do rodziny Blois, 
i sama walczyła jak prosty żołnierz. Filip Walezy ogłosił ją nieprzyjacielem 
państwa i wyrzekł konfiskatę majątku, krok ten podwaił jej gniew, sprzedała 
swe dyjamenty, ruchomości, srebra, kupila okręt i z małą liczbą stronników 
pustoszyła wybrzeża Bretanii. W tej szkole, przy boku matki, ksziałcii się 
przyszły konnetabl. Okręt Joanny skruszyła burza. Usiadja na łódkę z sy- 
nami, sześć dni i tyleż nocy błądziła po morzu, walcząc z burzą i głodem, utra- 
eila młodszego syna, wreszcie wylądowała w Morlaix, trzymającćm stronę 
Montfortów, tam spotkała Joannę z Flandryi, która jej dala przytułek. Joanna 
hrabina Montfort, straciwszy męża przemyśliwała nad powiększeniem liczby 
stronników syna swego Jana IV, uderzona przymiotami młodego Clissona, ka- 
zała go chować wraz z synem, z nim wysłała do Londynu, gdzie Edward III 
wielce go polubił. Podczas oblężenia Vannes (1357) Olivier zwrócił na siebie 
uwagę calego rycerstwa, odtąd wzrastał w męztwie, potędze i wpływach. 
Traktat w Bretigny zwrócił mu majątki ojcowskie, a malżeństwo z Joanną de 
Laval uczyniło najpierwszym z panów bretońskich. W 1364 r. bitwa pod Au- 
ray wygrana dzięki waleczności i roztropności Clissona, rozstrzygnęła spór 
o Bretaniję na korzyść księcia Montfort. Dumny tém, przybrał względem księ- 
cia ton nakazujący, czynił mu wyrzuty o zbyt jawne przekładanie Anglików, 
m ujmą szlachty bretońskiej, wreszcie zażądał zamku Gaore, darowanego przez 
księcia Montfort Chandos'owi, a otrzymawszy odpowiedź edmówną, zebrał lu- 
dzi, uderzył na zamek, zburzył go i kamienie przewiózł do majątku swego 
w Blain, używszy ich do wybudowania nowego pałacu. Książe stłumił obrazę, 
lecz Chandos zaniósł skargę do księcia Walii, który zgromił Clissona; obu- 
rzony rycerz wyzwał księcia Walii na pojedynek, książe wyzwania nie przyjął, 
lecz odwołał się do Jana de Montfort z zapytaniem, czy Breianija zapomniała 
winnej królowi angielskiemu uległości. Montfort oddalił Clissona, wysławszy 
go w poselstwie do króla francuzkiego. Tam Clisson gorąco bronił interessów 
swego mandataryjusza, lecz gdy Karol V przekonał go, że m pogwałceniem 
przysięgi Montfort ułatwiał wylądowanie i przejscie wojskom angielskim, idą- 
cym do Gujanny w pomoc księciu Czarnemu, Clisson oburzony tą zdradą, oświad- 
czył Królowi V, że porzuca Monforta i oddaje się pod rozkazy królewskie. 
Mianowany namiestnikiem królewskim w Gujannie, zgromadził wojska i pobił 
Anglików u brzegów rzeki Dordogne. W czasie wyprawy 4369 r. zniszczył 
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armiję Roberta Knolies, wysłany do Poitou jako namiestnik królewski, zmusił 
księcia Walii do odstąpienia od oblężenia Moncontour i wepchnął do Gujanny. 
W r. 1373 za staraniem papicża Grzegorza XI zawarto rozejm. Clisson wró- 
cił do swego zamku Josselin i w towarzystwie Karola Złego, króla Nawarry, 
przybył na dwór bretoński. Księżna Izabella, córka Edwarda III, chciała go 
przeciągnąć na stronę męża, księcia de Montfort, lecz Jan IV był niezmiernie 
zazdrośny, a podburzony żarcikami króla Nawarry, postanowił zgładzić Oli- 
viera, lecz ten przestrzeżony ratował się ueieczką. Odtąd pomiędzy księciem 
i dumnym wazalem powstała śmiertelna nienawiść; książe, pomimo zawieszenia 
broni, rozpoczął kroki wojenne, obległ Clissona w Quimperle i byłby go schwy- 
tał, gdyby nie pokój zawarty w Bruges, pomiędzy Angliją i Francyją (1375), 
skutkiem którego Monfort zmuszony do porzucenia oblężenia, wyszedł z Bre- 
tanii z wojskami angielskiemi; po jego odejściu Clisson przez lat dwa rządził 
Bretaniją. Gdy Ryszard II wstąpił na tron angielski, wojna zawrzała na nowo. 
Clisson odebrał Montfortowi Auray (4378) i byłby go zniszczył do szczętu, 
gdyby nie zdrada własnego zięcia pana de Rokan. Zmuszony działać odpornie, 
udał się do Paryża (1880) dla porozumienia się z Duguesclinnem względem nowej 
wyprawy, lecz właśnie Duguesclin umarł przy oblężeniu Chatcauneuf-de-Randon, 
a umierając, swój miecz konnetahlowski wręczył Olivierowi. Wkrótce teź umarł 
i Karol V, a brat i następca jego, książe Andegawii, Karol VI, chociaż nie mógł 
ścierpieć Clissona, potwierdził go jednak w tej dostojności. Nowy konnetabł nie- 
słychaną rozwinął energiję, pogodził się z Montfortem przybyłym w r. 1384 do 
Paryża, dla złożemia hołdu królowi, przygotował wyprawę przeciw Flamand- 
czykom zbuntowanym przeciw hrabiemu Ludwikowi de Male, odniósł zwy- 
cięztwo pod Roschecque; na wiadomość 0 niespokokojnościach i zaburzeniach 
wynikłych w stolicy podczas nicobecności króla, pospieszył do Paryża, niedo- 
puścił wysłańeom miejskim widzenia się z królem, wszedł do Paryża jak zwy- 
cięzca, przez wyłom w murach miejskich i wystąpił przeciw buntownikom 
z wielką surowością; lecz później wstawił się za nimi do króla i zyskał prze- 
baczenie winy. Wdzięczne miasto wybudowało mu piękny dom, przezwany 
Hotel de la Misericorde, który później przerobiono na pałac Gwizyjuszów. 
W latach 4384 i1385 z wiclkiem powedzeniem kierował wyprawą przeeiw 
Flandryi i ustalił tam powagę Francyi, a w 4386 r. udał się do Bretanii, celem 
przygotowania środków do nowej wojny z Angliją. Chociaz jako wassal od- 
dawał naleźną cześć panu swemu, księciu Bretanii, chociaż się z nim pogodził 
w roku 1384, jednak w duchu nienawidził go serdecznie, i przemyśliwał 
nad oddaniem Bretanii dawnemu współzawodnikowi Monforta, synowi Ka- 
rola z Blois. Manfort uprzedzony o tem zaprosił Clissona, pana de Laval, 
pana de Rohan, de Beaumanoir i kilku innych, dla zwiedzenia zamku Her- 
mine, wybudowanego pod Vannes; po przybyciu ukryci ludzie wypadli i okuli 
w kajdany. Książe chciał zgładzić konnetabla, lecz później darował mu Zy- 
cie, pod warunkiem ustąpienia kilku zamków i wypłacenia 400,000 franków 
srebrnych. Pana de Beumanoir wypuszczono dla wydania zamków i przywie- 
zienia okupu, ce tez wkrótce uskutecznił. Dotknięty do żywego tym ciosem 
Clisson, przybiegł do Paryża, padł do nóg królewskich, opowiedział obrazę, 
i oddał królowi buławę hcetmańską, której monarcha nie przyjął, lecz owszem 
przyrzekł wezwać rady baronów i parów, względem wymierzenia konnetablowi 
sprawiedliwości; gdy jednak książęta Berri i Burgundyi, obojętnie przyjęli skar- 
gi hetmana, ten zebrał wojsko i zaczął odbierać ustąpione zamki. Książe zgo- 
dził się na oddanie ich pod tymczasowy zarząd de Lavala, dał zastaw w do- 
brach na 100,000 franków, dopóki król i rada nie wyrzekną ostatecznie co de 
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całego sporu. Przybywszy do Paryża w r. 1388 dla złożenia hołdu królowi, 
książe Bretanii usłyszał zarazem wyrok parlamentu; nakazano mu zwrócić 
400,000 fr. w pięciu ratach, a zarazem oddać zamki; pomimo to Clisson wojo- 
wał z nim jeszcze dwa lata, wreszcie król zniecierpliwiouy wezwał ich przed 
siebie do Tours (1391 r.), gdzie podpisany układ, mocą którego starszy syn 
księcia Bretanii miał zaślubić urodzoną poprzedniego roku córkę królewską; 
hrabia Penthièvre, syn Karola de Blois, współzawodnika Montforta, a zięć Clis- 
sona, zrzekł się wszelkich praw do Bretanii, a obaj walczący wodzowie pogodzili 
się z sobą. Tymczasem Piotr de Craon, ulubieniec brata królewskiego księcia 
Orleanu, skutkiem kilku intryg i awantur otrzymał rozkaz opuszczenia Paryża, 
niełaskę tę przypisywano Clissonowi; po porozumieniu się z ksieciem Bretanii, 
Craon wrócił potajemnie do Paryża, napadł w nocy bezbronnego hetmana, gdy 
ten wychodził od króla, w pół zabitego porzucił na drodze i uciekł do księcia 
Bretanii. Karol VI wpadł w wielki gniew i wezwał księcia o wydanie Craona, 
lecz ten odmówił, wtedy monarcha obrażony osobiście, postanowił ukarać nie- 
posłusznego wassala, przedsięwziął wyprawę wojenną, na którą idąc, dotknięty 
został pod Mans obłąkaniem zmysłów, do śmierci trwającem. Książe Burgun- 
dyi objął regencyję, winien on był Clissonowi Flandryję, pomimo te wypłacił 
mu się niewdzięcznością, kazał go uwięzić, lecz Clisson zdołał uciec do zamków 
swoich w Bretanii, gdzie wezwany o zwróceuie buławy nie usłuchał rozkazu 
i wyrokiem parlamentu ogłoszonym został zdrajcą, skazanym na wygnanie i ka- 
rę 100,000 mark srebra. Wyzionął ducha w Kwietniu 4407 r. w dniu zaślu- 
bin wnuka swego Alana de Roban, z małgorzatą bretańską, córką Montforta, 
a siostrą panującego księcia Jana IV. Umierając, buławe hetmańską powierzył 
przyjacielowi swemu Beaumanoir, dla doręczenia jej nieszczęśliwemu Ka- 
rolowi VI. 

©liye (Robert, lord), założycieł obecnej potęgi w Indyjach Wschodnich, ur. 
1725 r. w Shropshire, z ojca prawnika; w dziecinnym już wieku okazywał 
nadzwyczajną odwagę i przytomność umysłu, zaś w r. 1744 przyjęty do bióra 
expedycyjnego kompanii wschodnio-indyjskiej na wyspie Madras, we trzy lata 
potóm wstąpił do słażby wojskowej. Właśnie w owym czasie prawy książe 
Tanjary (Tanzaur), pozbawiony tronu przez jednego z swych krewnych, pro- 
sił u Anglii pomocy. Clive w stopniu chorążego wysłany z wojskami posiłku- 
jącemi, przyłożył się w stanowczy sposób de zdobycia twierdzy Devicotta, za 
co otrzymał korzystny urząd płatnika przy wojsku. Niemniej chlubnie odzna- 
czył się w r. 1750, w ezasie nowych zaburzeń w Karnatiku, gdzie z małą gar- 
stką, ze 400 Europejczyków i 300 Indyjan złożoną, potrafił opanować miasto 
Arcot, po siedmiotygodniowem oblężeniu. Poraziwszy następnie we dwójna- 
sób liczniejszego nieprzyjaciela, Clive zrzucił z tronu króla Trichinapoly i po- 
wrócił państwo prawemu nabobowi (rządzcy) Arcotu; lecz w roku 1753 dot- 
knięty nerwową gorączką, musiał odpłynąć do Anglii. Powróciwszy do Indyj 
we dwa iata potem w stopniu podpułkownika i gubernatora twierdzy Dawida, 
przyłożył się czynnie do pojmania groźnego rozbójnika morskiego Angria, 
w nieprzystępnóm siedlisku jego Cheria, poczóm z kilkoma wojennemi okrętami 
14,900 ludzi wysłany ku ujściu Gangesu, dla ukarania naboba Bengalu, za 
zdobycie i zrabowanie faktoryi angielskiej w Kalkucie, obległ to miasto ze 
strony morza i lądu, i wkrótce je dla Anglii odzyskał, Tymczasem nabob Ben- 
galu z 50,000 wojska i niezliczoną artylleryją przybył powściągnąć zapęd nie- 
przyjaciół. Daremnie Clive, unikając niebezpiecznej bitwy, podawał warunki 
ugody; jeden mu tylko pozostawał środek, napaść na obóz nieprzyjacielski 
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wśród nocy, a chociaż czujność straży i gęsta mgła, zniweczyła w części to 
przedsięwzięcie, nabob wszakże zdumiony taką zuchwałością, przyzwolił na 
zawarcie pokoju, ustępując Kalkutę Anglikom. Wieść o wybuchnieniu w Eu- 
ropie wojny między Angliją i Francyją, podała Clive'mu długo oczekiwaną 
zręczność wygnania Francuzów z nad brzegów Gangesu; lecz opanowanie prze- 
zeń miasta Chandernagor, wplątało ge w nową wojnę z nabobem. Clive ze 
szczupłą garstką 3,100 żołnierzy przeniknął w głąb kraju aż do Plassey, gdzie 
nabob z 50,000 wojska oczekiwał jego przybycia, i napadłszy nań po raz drugi 
w nocy, do opuszczenia warownego stanowiska przymusił. Dowódzca Indyja- 
nów Mir Joffir przeszedł na stronę Anglików; zdobyto obóz i oblężono stolicę. 
Sam nabob zginął w ucieczce. Pamiętne to zwycięztwo, odniesione dnia 23 
Czerwca 1758 roku, ustaliło panowanie Anglików w Bengalu. Mir Joffir zo- 
stał mianowany nabobem. Po uspokojeniu tym sposobem Indyj, Clive powró- 
cił do Anglii, zebrawszy około milijona funtów szterlingów majątku, i w roku 
1761 otrzymał od króla tytuł barona Plassey. Tymczasem potęga angielska, 
niedosyć jeszcze umocniona, zachwiała się na nowo w Indyjach, i Clive w roku 
4764 znowu tamże posłany został. Główny nieprzyjaciel Anglików, nabob 
Auhdy, był już naówczas zwyciężony; mogoł zaś, który przy nim jako pretendent 
znajdował się, przeszedł dobrowolnie pod opiekę Anglii. Korzystając z tej oko- 
liczności Clive, wyłudził u niego ustąpienie sobie prawem lennćm prowincyi 
Bengalu, Baharu i Orixy, przez co kraj liczący 15 milijonów mieszkańców, do- 
stał się pod władzę kompanii wschodnio-indyjskiej. Lecz nadaremnie usiłował 
Clive wykorzenić nadużycia, wprowadzone przez chciwych Europejczyków. 
W r. 1767 powrócił znowu do ojczyzny, gdzie skutkiem nowego zachwiania się 
sprawy angielskiej w Indyjach, uczyniono w parlamencie wniosek (1773), wzglę- 
dem publicznego oskarżenia jego, © nadużycie powierzonej sobie władzy i o nie- 
prawe nabycie majątku. Lecz bohater usprawiedliwił się z zarzutów, przez wzgląd 
zaś na ważne jego dla ojczyzny usługi, wniosek ten w izbie deputowanych od- 
rzucony został, Nadto kompanija wschodnio-indyjska przeznaczyła dla niego 
10,000 funtów szter. rocznej pensyi. Za wybuchnieniem wojny w Ameryce, 
chciano mu poruczyć naczelne dowództwo nad wojskiem, ale wymówił się od 
tego zaszczytu, składając się słabością zdrowia. Powiadają, iż pamięć okru- 
tnego i zdzierskiego postępowania w Indyjach, dręczyła go bezprzestannie. 
Krwawe widziadła Indyjan prześladowały go we dnie i w nocy tak, iż niezdol- 
ny znosić dłużej męczarni sumienia, w roku 1774 sam sobie życie odebrał. 

Cloaeina, przydomek Wenery u Rzymian, a razem nazwisko bogini kloak. 
Powód nadania Wcenerze tak mało sympatycznego przezwiska, Ułómaczono roz- 
maicie; jedni utrzymywali, że Rzymianie i Sabińczycy, pojednawszy się z sobą, 
oczyszczali się w kloace z krwi przez siebie przelanej, zkąd poszło, że posąg 
Wenery, na pamiątkę tu ustawiony, nazwano C7oacina. Inni, idąc za Liwiju- 
szem, twierdzą, że Tytus Tacyjusz, znalazłszy przypadkiem posąg Wenery 
w kloace, podniósł ją do godności oddzielnego bóstwa i nadał takowemu wspo- 
mnioną nazwę. Jeżeli jednak prawda jest, że dopiero Tarkwinijusz kazał pier- 
wszy urządzić kloaki w Rzymie, żadna z tych wersyj nie wyda się prawdziwą, 
chyba, że pod kloaką (ob.) rozumieć będziemy nie sztuczny, lecz naturalny | 
kanał i odpływ nieczystości. 

Clodius (Chrystyjan August), f:ozof i poeta niemiecki, urodził się 1738 r. 
w Aunaberg w Saxonii; odbywszy nauki uniwersyteckie w Lipsku, w 1760 r. 
zastał tamże professorem filozofii i poetyki i umarł 1784 r. Poezyje jego pełne 
są przesady i wartość mają niewielką; większe zasługi położył jako estetyk 
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i krytyk. Z pism jego w tych materyjach ważniejsze są: Versuche aus der 
Literatur und Moral (4 tomy, Lipsk, 1767—69), — Neue vermischte Schrif- 
ten (4 tomy, 1780) i przegląd miesięczny Odeum, którego tylko wyszly dwa 
tomy.—Życie jego opisała pozostała po nim wdowa, Julija Fryderyka, z domu 
Stólzeł, która oprócz tego była autorką słynnego w swoim czasie romansu: 
Edward Montrefeużl i przelezyla z angielskiego poezyje Elżbiety Caster i Ka- 
roliny Smith (Drezno, 4788).— Clodius (Chrystyjan August Henryk), syn po- 
przedzających, urodził się 1772 r. w Altenburgu, w 1800 r. został professo- 
rem filozofii praktycznej w Lipsku, gdzie umarł w 1836 roku. Jako filozof, 
poeta i krytyk znakomite położył zasługi; z dzieł jego, godniejszemi uwagi są: 
Fedor, der Mensch unter Bürgern (2 tomy, Lipsk 1805), — Entwurf einer 
systematischen Poetik (2 tomy, 1804), — Grundriss der allgemeinen Reli- 
gionsiehre (1808);—YVon Gott in der Natur, in der Menschengeschichie und 
im Bewuslscin (4 tomy, 1818—4822). Oprócz tego przełożył bajki Lafon- 
taine'a i wydał kilka tomów uloinych poezyj; po jego śmierci wydane jeszcze 
poemat allegoryczny, p. t: Eros und Psyche (Lipsk, 41839). 

Cicdt-Jürgensburg (Piotr, baron), znakomity rzeźbiarz, urodził się 1805 r. 
w Bstlandyi. Kształcił się w szkole artylieryj w Petersburgu, zkąd wyszedł 
w stopniu porucznika, lecz potem zapisał się w poczet uczniów akademii sztuk 
pięknych w Petersburgu, której od r. 1848 jest professorem. Do najważniej- 
szych i najszacowniejszych utworów jego należą: Konie na bramie moskie- 
acskiej; Konie na moście aniczkowskim w Petersburgu, kolossalnej wielkości, 
których kopija ofiarowana przez cesarza Mikołaja królowi pruskiemu, umie- 
szczoną jest przed zamkiem królewskim w Berlinie. 

Glonszel, piękne miasto w hrabstwie Tipperary w Irlandyi, w dolinie Schau- 
non, na lewym brzegu rzeki Suir, ma 20,000 mieszkańców, powiększej części 
katolików, ojczyzna Sterna, niegdyś miasto ufortyfikowane, którego mury znj- 
szcezone zostały po uporczywóm oblężeniu za czasów Cromwella. Prowadzi 
obszerny handel zbożem, mięsem solonćm it. p. przedmiotami, które wysćła 
w ogromnych partyjach do Londynu; posiada nadto wielkie fabryki sukna i tka- 
nin wełnianych. 

€lootz (Jan Chrzciciel, zwany Anacharsis), baron pruski, urodził się w Kli- 
wii 1755 r., w f2r. zycia wysłany został na naukę do Paryża. Pełen do- 
wcipu i żywej wyobrażni, oddał się z zapałem czytaniu i zgłębianiu dzieł filo- 
zoficznych, traktujących o przedmiotach socyjalnych i politycznych; chciwy za- 
baw, pan wielkiego majątku, nie odmawiał sobie niczego i przedewszystkiem 
dążył do zjednania sobie rozgłosu; zwiedził Niemcy, Włochy, Angliję i przed 
samą rewolucyją osiadł na dobre w Paryżu. Rzeczpospolita powszechna stała 
się ulubioną jego ideą wówczas, gdy marzono zaledwie o menarckii konstytu- 
cyjnej; przybrał imię Anacharsisa, ogłosił się mówcą rodu ludzkiego i na czele 
deputacyi złożonej z cudzoziemców, stanął u kratki zgromadzenia prawoda- 
wczego. Po dniu 10 Sierpnia 1792 r. dziękował uroczyście zgromadzeniu 
i ofiarował się wystawić własnym kosztem legion wandalski, z samych Prusa- 
ków złożony, żądając nałożenia ceny na glowę króla pruskiego, którego nazy- 
wał Sardanapalem północnym. W tymże samym roku departament Oise wy- 
brał go na deputowanego; głosował na śmierć Ludwika XVI i na śmierć za- 
oczną króla pruskiego. Uwięziony z rozkazu Robespierre'a, jako Hebertysta, 
zginął pod gilotyną, wraz z Hebertem, Montmoro, Rousin i dwunastoma innymi. 
Zostały po nim broszury: Cerlilude des preuves du malomelanisme (Londyn 
1780); Iorateur du genre humain, ou depćches du Prussien Ctoolz au 
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Prussien Herzberg (Paryż 4791) i Base constitulionnelie du genre hu- 
mażn (1793). 

Cioquet (Hipolit), anatom francuzki, urodził się 1787 r. w Paryżu, z zapa- 
łem poświęcił się anatomii i pracami swemi pozyskał sobie wkrótce przyjaźń 
Vicq dAzyr'a; powołany na prosektora w fakultecie medycznym, w r. 1845 
został doktorem. Umarł 1840 r. jake professor anatomii. Prócz licznych ar- 
tykułów zamieszczonych w słownikach medycyny i histeryi naturalnej, zosta- 
wil: Osphresiologie, ou irailć des odeurs, du sens de Podorat et des organes 
de Polfaction, Paryż 1821; Traité d%anatomie descriptive, wydanie drugie 
1835; Faune des médecins, 6 tomów 1823—28; Traité complet de Vana- 
tmi e de V homme, comparée dans ses points les plus importants à celle des ani- 
oau z, 5 tomów, 1827. W r. 1823 przedsięwziął także wydanie dalszego cią- 
gu systematu anatomicznego Vieq PAzyra. — Cloquet (Julijusz Herman) brat 
poprzedzającego, urodził się 1790 r. w Paryżu, oddał się głównie anatomii 
i chirurgii i w tymże roku co brat otrzymał stopień doktora. W r. 1819 został 
chirurgiem-adjunkiem w szpitalu ś. Ludwika, a w r. 1830 chirurgiem naczel- 
nym sztabu głównego gwardyi narodowej i chirurgiem naczelnym przy pomie- 
nionym szpitalu; w r. 1831 professorem patologii chirurgicznej, a w r. 1833 
professorem kliniki chirurgicznej w fakultecie lekarskim. Prócz licznych arty- 
kulów napisał: Recherches anatomiqucs sur les hernies de Pabdomen, Paryż 
1817; De la syuelellopće 1814 i1819; Analomie de Phomme, ogłoszona 
przez de Łasteyric, 5 tomów, 1821—32; Anatomie des vers tnteslinaua, 
1820 i 1824; Manucl Wanałomie descriptive du corps humain, 8 tomy, 
1825—31; Mémoire sur acupuncture, 1825; Pathologie chirurgicale, 1831; 
De la cautćrisalion appliguce ú la gućrison des ruplures du pórinć, 1855, 
i inne. 

Cios (Józef Antoni de), doktor teologii, professor akademii krakowskiej, ka- 
nonik s. Kłoryjana, proboszcz nasiechowski, szkół pińczowskich i nowodwor- 
skich prowizor; ogłosił drrkiem: 1) Ara amoris divini D. Thomas cultu pa- 
negyrico productus, Poznań 1728 in fol; 2) Chelys ad mentem verbi aeterni 
instructa D. Philippus Nerius, Poznań 1729 in fol; 3) Conclusiones theolo- 
gicae de Sacramentis, tlam in genere, quam in specie, Kraków 4766 in 4-to, 
ark. 1; 4) Questio theologica de existentia Dei, eiusque bonitate ct immuta- 
bilitate, Kraków 1761 in fol. ark. 2, wydanie drugie tamże, 1767, rozprawa ia 
napisaną została dla otrzymania stonnia doktora teologii; 5) Questio (heołogica 
de verbi divini inauguratione, Kraków 1768 in 4-io, arkuszy 2; 6) Questio 
theologica de verbi Divini incarnalione, Kraków 1768 in 4-to. 

Clos-Vongeot, sławna winnica w Burgundyi, w departamencie Côte d'Or, 
otrzy godziny drogi od miasta Dijon, wydaje wina czerwone, mocniejsze od 
FRomanei i Chambertinu. Dawniej winnica ta była własnością opactwa Cyster- 
sów, lecz za czasów rewolucyi sprzedano ją na rzecz rządu, za przeszło pół 
milijona franków. 

G!6581 (Karol, baron), członek oppozycyi konstytucyjnej w izbie deputowa- 
nych bawarskiej, urodził się w r. 1787 w księstwie Dwóch- Mostów, pechodzi! 
ze starożytnej familij krajowej i był synem Ludwika Closen, który walczył pod 
Washingtonem w r. 1780—83, jako adjutant generała Rochambeau, i ozdobiony 
orderem Cyncynnata wrócił do Europy, gdzie zmarł w r. 1830 w Mannheim. 
Karol odhywszy sludyja w Wiedniu i Landshut w r. 1804 wszedł do slużby ba- 
warskiej cywilnej, gdzie różne piastował urzędy; w r. £814 wstąpił do wojska 
i pociągnął z księciem Wrede na Francyję. W r. 1817 przyjął na powrót słu- 
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żbę cywilną w ministeryjum spraw wewnętrznych. Od roku 1819 począwszy, 
do 1831 zasiadał w zgromadzeniach stanów; wszakże oddalony 0d czynności 
w r. 1825, z powodu swych zasad Jiberalne-konstytucyjnych, oddał się ulepsze- 
niom gospodarczym w swym majątku Gern. W r. 1831 gdy rząd niedozwolił 
urzędnikom publicznym zasiadać zarazem w izbie jako deputowanym, Closen 
wziął natychmiast uwolnienie od służby. W r. 1838 trybunał w Landshut 
kryminalnie go poszukiwał za rozszerzanie poematu satyrycznego na króla, pi- 
sanego przez jakiegoś Grosse, więc © obrazę majestatu. Uniewinniony jednak 
ztego zarzutu jake nieuzasadnionego w r. 1840, wszedł znów do izb jako 
członek, gdzie się w latach 1846, 7 i 8 wiernym swoim zasadom okazał. W r. 
1848 był czas krótki deputowanym de zgromadzenia narodowego w Frankfar- 
cie, z którego to miejsca król Maxymilijan odwołał go, mianując ministrem ba- 
warskim przy władzy centralnej. Później wrócił do Bawaryi z tytułem radcy 
stanu. Wydał w r. 14854 dziełko: O armii jako szkole wojennej na użytek 
narodowy. 

Closso, malarz rodem z Warmii, malował dla Ignacego Krasickiego, biskupa 
warmińskiego, a następnie arcybiskupa gnieźnieńskiego, szereg wizerunków 
w małym rozmiarze, sławnych w dziejach Polaków. W Galleryi arcybiskupa 
Krasickiego znajdowało się trzydzieści wizerunków takowych. Wyliczył je 
wszystkie Edward Rastawiecki w swoim Słowniku małarzów polskich. Czesć 
z tych nabył Stanisław hr. Zamoyski, ordynat, i znajdują się w pałacu ordyna- 
ckim w Warszawie. Prócz tych znane są pięknego pędzla Cłossego wize- 
runki Karola Chodkiewicza i Ignacego Krasickiego. 

Glot-Bej(Antoni) urodzony z biednych rodziców pod Marsyliją w r. 1795, tamże 
w szpitalu de la Charite odebrał początkowe wykształcenie w sztuce lekarskiej, 
którego dopełnił w Moutpellier, gdzie około r. 1820 otrzymał stopien doktora, 
poczem w Marsylii poświęcił się praktyce lekarskiej. W r. 1823 na wezwa- 
nie rządu Egiptu, udał się tamże pod korzystnemi warunkami; ua zlecenie Me- 
hmeda Alego urządził radę zdrowia dla wojska, tudzież szkołę lekarską w Abu- 
Zabel niedaleko Heliopolis. Ponieważ nauki w tej szkole w języku arabskim 
wykładane być musiały, używał więc Clot dwóch tłómaczy, którzy rzecz sobie 
wyłożoną, udzielali dziesięciu nadzorcom, z tych zaś każdy dziesięciu uczniom 
objaśniał. Różne katedry pooddawał zagranicznym lekarzom, sam zaś chi- 
rurgiję i klinikę chirurgiczną zatrzymał. Następnie założył szkołę języka fran- 
cuzkiego, szkołę farmaceutyczna i w 'eterynaryj, aw r. 1932 szkołę akuszeryi. 
Za te starania, jako też za poświęcenia podczas panującej epidemii cholery, wi- 
cekról w r. 1832 nagrodził go stopniem beja (pułkownika armii), chociaż po- 
został chrześcijaninem. Pod koniec 1632 r. udał się do Paryża z dwunastoma 
swymi uczniami, przeznaczonymi na nauczycieli, celem dalszego kształcenia ich 
w sztuce lekarskiej. W r. 1838 był w Londynie i w tymze roku na polecenie 
Mehmeda Alego wrócił do Egiptu, dla urządzenia slużby zdrowia dla marynarki 
egipskiej, za co mianowany został prezesem egipskiej rady zdrowia. W roku 
1836 został generał-sztab-lekarzem armii i naczelnikiem całego zarządu lekar- 
skiego, ze stopniem generała i płacą 36,000 franków rocznie. Osiadł w Kairze, 
dokąd 1837 r. i zakłady naukowe lekarskie przeniesione zostały. Dla porato- 
wania nadwątlonego zdrowia w r. 1839 udał się do Paryża, zkąd w następnym 
roku wrócił do Egiptu, a po śmierci Mehmeda Alego uwolniony od slużby, 
z pensyją 16,000 fr. osiadł w Marsylii. Oprócz kilku pism 0 sztuce lekar- 
skiej i szkole w Abu-Zabel ogłosił: Aperçu gênerai sur l Egypte, 2 tomy 1840; 
Rélation des épidémies de cholera morbus, quê ont régné a U Heggias, a Sue 
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elen Ègypte, Marsylija 1832; De la pesie observe en Égypte, Paryż 1840. 
Coup doeil sur la peste et les quarantaines, 1851. Clot za przysługi wyświad- 
czone podróżnym europejskim w Egipcie, ozdobiony został przez króla francuz- 
kiego i pruskiego honorowemi znakami, 

Clotilde de Vallon-Chaiys (Malgorzata Eleonora), znakomita poetka fran- 
cuzka, której poezyje dopiero w 1803 r. poznała czytająca publiczność; urodziła 
się 1405 r. w zamku Valon nad rzeką Ardćche w Langwedocyi i w dziecinnym 
już wieku okazywała niepospolite zdolności. Szczęśliwy skład okoliczności, 
a mianowicie obcowanie z również utalentowanemi przyjaciółkami, rozwinęły 
w niej wcześnie ialent do poczyi. Zaślubiona w 46 roku żyeia młodemu ryce- 
rzowi, nazwiskiem Berenger de Surville, który wnet z delfinem (Karolem VII) 
musiał udać się na wojnę, w bolesnych chwilach rozdziału, napisała piękną swo- 
ją Heroidę, która zbiór jej poezyi zaczyna. Po siedmiu latach małżeństwa, mąż 
jej poległ pod Orleanem. Dla osłodzenia samotności i żalu, zajęła się odtąd wy- 
łącznie wychowaniem młodych dziewcząt, z których dwie: Zofija de Lyonna i Ju- 
tija de Vivareż, slynęły jako poetki. Małgorzata Szkocka, Żona delfina Ludwika, 
za jeden jej poemat na pochwałę księcia Filipa Dobrego, przysłała jej wieniec 
sztucznego lauru ze srehrnemi liśćmi, ozdobiony nadto różnemi kwiatami ze zlo- 
ta; wszakże pomimo usilnych nalegań, nie mogła jej sciągnąć do dworu. W ro- 
ku 1495 opiewała jeszcze Klotylda zwycięztwa Karola VIII. Kiedy umarła, 
niewiadomo. Póezyje jej, przewyższające co do rzewności i wdzięku wszystko, 
co kiedy w tym rodzaju wyszło z ped pióra kobiet, odkryte w archiwum rodzin- 
nem przez jej prawnuka Józefa de Surville (ob.), wydane zostały przez wdowę 
jego w Paryżu, pod tytułem: Poćsies de Cłotiłlde (4803). 0 prawdziwości ich 
żadną miarą wątpić nie można, chociaż jej nie wspierają żadne widoczne dowo- 
dy; a nawet z wielu miejsc prawie się okazuje, że Surville pozwolił sobie od- 
miany i poprawki. 

Cloud (Saint), wieś z zamkiem i zwierzyńcem nad Sekwaną, o parę mil od 
Paryża odległa, nazwana tak od imienia $. Klodoalda (St. Clod), syna Klodomi- 
ra, króla Frauków, który tu żył i umarł; pamiętna jest w dziejach wojny Hugo- 
notów i nowszych czasów we Francyi, leży w zachwycającej okolicy i liczy 
przeszło 2,500 mieszkańców. Na uroczystość kościelną, która tutaj d. 7 Wrze- 
śnia i w dniach następnych odbywa się, zgromadzają się tlumnie z całej okolicy 
mieszkańcy, a mianowicie Paryżanie. Sławny jest zamek tutejszy, jako miejsce, 
w którėm dnia 2 Sierpnia 4589 r., zagorzalec Clement zamordował Henryka III; 
w nim także podczas rewolucyi francuzkiej, rada starszych i rada pięciuset 0d- 
bywały swoje posiedzenia, a w roku 1799 dnia 9 Listopada (18 Brumaire), do- 
konane zostało obalenie dyrektoryjatu. Napoleon obrał Saint-Cloud za miejsce 
swojej rezydencyi i przyozdokił znacznie zamek i zwierzyniec. W r. 1715 Blii- 
cher założył w Saini- Cloud główną swoją kwaterę, gdzie dnia 3 Lipca tegoż 
roku, zawarto konwencyję wojskową, która po raz drugi Paryż wydała w ręce 
sprzymierzonych. Powrócony na tron Ludwik XVNUI, później też i Karol X, 
przemieszkiwali w Saint- Cloud w porze letniej. Tu także w d. 25 Lipca 1830 r., 
podpisane zostały pamiętne rozkazy (ordonnances) ostatniego, po których za wy- 
huchnięciem rewolucyi, król zmuszony był uciekać z Saint-Cloud do Wersalu. 
Obecnie Saint-Cloud należy do dóbr koronnych cesarskich. 

Clouet (Franciszek), malarz, zwany Janet, w r. 1545 zajął miejsce ojca, 
jako malarz nadworny króla Franciszka II i Karola IX. Umarł około roku 1572. 
W Howard- Castle, majątku lorda Carlisle, znajduje się obraz wyborny jego pe- 
dzla, przedstawiający w naturalnej wielkości Katarzyng Medycejską x dziećmi, 
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a w galeryi wiedeńskiej podobny portrei Karola IX w ubiorze uroczystym. Naj- 
większa część dzieł jego znajduje się w Howard-Castle. Clouet jako malarz, 
wielee zbliża się do Holbeina. 

Clown, pajac ulubiony w teatrach angielskich, niegdyś nawet komiczny 
w tragedyi, któremu wolno było tworzyć do woli rolę. Pierwszy raz wzmiankę 
o nim napotyka się w XIV wieku. Im dowcipy jego były ordynarniejsze, tlust- 
sze, tem więcej im przyklaskiwano. Dziś z desek teatralnych zeszcdł na ruszto- 
wania hecarskic, pokazuje sztuki lamane, przeplata je dowcipkami i rozwesela 
tem pospólstwo angielskie. 

Ciuny albo Clugny, Kiunijak, niegdyś sławne opactwa Benedyktynów, 
w miasteczku tegoż nazwiska, w departamencie Saóne-Loire. W sto lat po re- 
formie zakonu Benedyktynów przez ś. Benedykta z Aniane, klasztory tej reguły 
we Francyi, przeszły do stanu rozprzężenia, skutkiem zbyt wielkich bogactw, ob 
nimias diritias, jak się wyrażają kronikarze. Wilhelm, książe Akwitanii, daro~ 
wał miasteczko Cluny Bernonowi, opatowi klasztorów Gigny i Baume. Ustronne 
to zacisze bardzo dogodnem było na przytułek modlitwy i pokoju. Wilhelm 
wszelako zwracał uwagę, że szczckanie psów i gwar łowiecki w lasach sąsie- 
dnich kłócić bedą milczenie klasztorne. Na prośby Bernona właściciele pomie- 
nionych lasów z:zzkli się swych praw do polowania, i opactwo Benedyktynów 
założone zostało w Cluny r. 909, pod wezwaniem apostołów śś. Piotra i Pawła. 
Wyjęte było z pod władzy biskupiej i książęcej i podlegało tylko papieżowi 
i opatowi. Następcą Bernona był Odon, zbudował on nowy kościół, rozszerzył 
klasztor, gorliwie czuwał nad utrzymaniem szkoły i sam w niej nauczał. Liczne 
klasztory Benedyktynów oddawały się pod zwierzchność Cluny i ztąd wzięła 
początek Kongregacyja klunijacka, która w XII wieku liczyła już przeszło dwa 
tysiące klasztorów we Francyi, Włoszech, Hiszpanii, Anglii, Niemczech i Pol- 
sce. Za s. Majolusa, czwartego opata, słynny klasztor w Lerins przyjął refor- 
mę klunijacką. Wsławili się później opaci: ś. Odilon i ś. Hugo, którego dwaj 
uczniowie zostali papiczami, Urban II i Paschalis IJ,a Hildebrand, także uczeń Clu- 
ny, późniejszy papież Grzegorz VII, był wielkim jego przyjacielem. Opactwo Clu- 
ny liczyło wtedy 10,000 zakonników. Hugo zaczął hudować wspaniałą bazylikę, 
jednę z największych kościołów w świecie, której wielkość tylko o kilka metrów 
przewyższył później kościół s. Piotra w Rzymie. Za Piotra Venerabilis, jednego 
z celniejszych pisarzy teologicznych w XH wieku, opactwo Cluny stanęło na 
szczycie swojej świetności. Tak obszerne miało gmachy, że w roku 1245, po 
pierwszym soborze lugduńskim, gościł tu Innocenty IV, papież, w towarzystwie 
patryjarchów: antyjocheńskiego i carogrodzkiego, dwunastu kardynałów, trzech 
arcybiskupów, piętnastu biskupów, wielu opatów, a każdy z swoim orszakiem; 
zakonnicy zaś nie opuszczali bynajmniej zwykłych swych pomieszkań, chociaż 
oprócz tego przebywali tu jeszeze podówczas: ś. Ludwik król francuzki, jego 
matka Blanka, cesarz konstantynopoiitański, królewicze: arrageński i kastylijski, 
książe burgundzki i wiclu innych panów. Z czasem godność opata w Cluny 
przeszła w posiadanie domów przednicjszych panów francuzkich, którzy trwonili 
dwie części dochodów u dworu, a trzecią tylko zostawiali na utrzymanie kla- 
sztoru, zmnicjszając ciągle liczbę zakonników. Zgromadzenie konstytujące 
uchwałą dnia 13 Lutego 1790 r., zniosło wszystkie klasztory we Francyi. 
Ostatnim opatem Cluny był kardynał Dominik de La Rochefoncauld, zmarły 
w emigracyi roku 1800. Sławny kościół zakupiło miasto Cluny za 400,000 fr. 
i prawie do szczętu rozwaliło na budowę innych gmachów. Gdy mieszkańcy te- 
go miasta, zapraszali Napoleona J, aby je odwiedził, cesarz odpowieiział: „Nie 
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chcę, jesteście Wandale.” Pan Lorain, dziekan wydziału prawa w Dijon, wydał 
wyborny opis historyczny opactwa klunijackiego pod tytułem: 7? Abbaye de Clu- 
ny, Dijon, 1839. L. R. 

Ciuny, starożytny pałac (Hôtel) i muzeum na ulicy des Mathurins-Saint- 
Jacques w Paryżu. Pałac ten, niegdyś Thermae czyli łazienki rzymskie, cały 
już w ruinach, nabyty został około r. 1340 przez Piotra de Chaslus, opata z Clu- 
ny, a jeden z jego następców, Jan de Bourbon, w połowie XV wieku wystawił 
tu piękny gmach gotycki, ukończony w XVI wieku przez Jakóba Œ Amboise, 
brata sławnego kardynała. Do rewołucyi gmach ten pozostał własnością opatów 
klunijackich, ehoć już w XVIH wieku zupełnie prawie podupadł. Ogłoszony na- 
stępnie przez konwencyję własnością narodową, służył kolejno na rozmaite cele 
naukowe, jak np. na obserwatoryjnm astronomiczne, teatr anatomiczhńy it. d. 
Dopiero w 1832 r. znakomity archeolog i namiętny zbieracz starożytności, Du- 
sommerard, nabywszy hotel Cluny, wyrestaurował go w stylu pierwotnym 
i przeniósł doń bogate swoje muzeum, które razem z całym pałacem w r. 1843 
nabytem zostało przez rząd na użytek publiczny. 

Clusium ob. Chiusi. 

Cluver (Filip Cluvier, po łacinie: Cluverius), sławny geograf i archeolog, 
urodził się w r. 1580 w Gdańsku ze starej szlacheckiej boi Ojciec, który był 
tamże myncarzem, wysłał go najprzód do Polski dla nauczenia się języka krajo- 
wego i wtedy podobno bawił na dworze króla Zygmunta III, następnie do Lejdy 
na naukę prawa. Ale młody uczony już dawniej z upodobaniem poświęciwszy 
się historyi i geografii, o czem przekenywa dobrze przyjęta mappa Włoch przez 
niego wydana, zachęcony nadto przez Skaligera, nauczającego wówczas w Lej- 
dzie, całkiem oddał się geografii i archeologii a prawo zupełnie zaniechał. Roz- 
gniewany o to ojciec, zaprzestał mu nadsyłać zasiłki pieniężne, co było powodem 
że się zaciągnął do wojska austryjackiego, w którem przez lat dwa służył 
w Czechach i Węgrzech, fioczćm uwolniwszy się, wrócił do ulubionych zatru- 
dnień naukowych w Lejdzie. Niebawem wsparty potajemnie przez matkę, odbył 
podróże do Anglii, Szkocyi, Francyi, Niemiec i Włoch, w czasie których obszer- 
nemi wiadomościami zwrócił na siebie uwagę i licznych zjednał przyjaciół. Czy- 
niono mu nawct bardzo korzystne propozycyje, aby go tam zatrzymać, lecz on 
wolał przyjąć w Lejdzie ofiarowaną mu roczną pensyję przy szkole wyższej, 
która mu dawała sposobność rozpoczęte prace dalej prowadzić. Atoli śmierć 
w r. 1623 nastąpiona, nie dozweliła mu takowych dokonać. Claver w krótkim 
swoim życiu położył wielkie zasługi w dziedzinie starożytnej i nowożytnej geo- 
grafii i sprostował liczne błędy swoich poprzedników, do czego mu posłużyły 
wyżej wymienione podróże i obszerna znajomość ohcych języków, mówił bo- 
wiem i pisał dziesięciu językami. Wprawdzie badania jego staro: żytniczo- geogra- 
ficzne, nieco rozwlekłe i częstekroć na przypuszczeniach oparte, były nie jednego 
naukow ego błedu przyczyną, pomimo to dotąd są one bardzo szacowne i uży- 
teczne. Wszystkie jego dzieła, owoc rozległej nauki i wytrwałej pracy, należą 
do najlepszych z owego wieku, szczególnie jego Starożytna Germanija, która 
jest rozległym kommentarzem nad dziełem Tacyta De moribus Germanorum, 
w której, przedmową, skreślił bardzo ciekawą historyję geografii, począwszy od 
Greków aż do swojego czasu. Niemniejszej też wartości są jego starożytnicze 
opisy Włoch i Sycylii. Opisy Koryt Renu, O Frankach i Francyi, tudzież 
objaśnienia Strabona, a przedewszystkiemi najcenniejsza Geografija powszech= 
na, gdzie w najobszerniejszym bistoryczno-politycznym zakresie, pierwszy raz 
porównana jest starożytna geografija z nowożytną, które to dzieło długi czas 
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było jedyną ulubioną i bardzo używaną książką. Prace Cluvere drukiem ogło- 
szone są następne: 1) Introductionis in universam geographiam tam ceteram 
quam novam Libri VI, Lugd. Bat. 1624, in 4-to. Wiele było wydań jako to: 
edycyja J. Vorstżus, tamże, 1629 in 12-mo z mappami, najlepsze ze wszystkich 
wydań w tym formacie Amstel. 1676, tamże 1683, Wolrenbultel 1684, pomno- 
Żona uwagami wydanie amsterdamskie 1697 w 4-ce. Inne równie dobre Cum 
notis variorum ed A. Bruzew de la Mariiniere, Amsterdam, 1729 in 4-to. 
Najpiękniejsze londyńskie 1714 in 4-to majoris. Na język francuzki przełożył 
Labbe 1697, na niemiecki 1733. Jest tu krótki ale dobry opis Polski. 2) De 
tribus Rheni alveis atque ostiis et de quinque populis quondam accolis, Lugd. 
Batav. 1611, przedrukowane w Scrżverż antiquitt. infer. Germaniae. 3) Ger- 
mania antiqua, Lugd. Batav. 1619; drugie wydanie 1634, folijo majoris z ryci- 
nami i mappami. 4) Siciliae antiguae, Lib. I. Sardinia et Corsica antigua, 
tamże, 1624 fol. wydana przez Heinsego. 5) Kalia antiqua, tamże, 1624 
vol. II, fol. z rycinami i mappami cum annottili, Luka, Holsztyn, Amszterdam, 
1704 in (ol. 6) Ostatnie trzy dzieła skrócił Bunon i wydał w r. 1659 i 1663 r. 
De Francis et Francia in A. du Chesne Hist. Franc. scriptor. t. I. F. M. S. 

Cluver (Jan), historyk, urodzony w r. 1593 w Krempe w Danii, w Hol- 
sztyńskiem, był najprzód rektorem w swojem rodzinnćm mieście, potóm pastorem 
w Marne, professorem teologii w Soro, a nakoniec superintendentem w Dilh- 
marsen, umarł w r. 1633. Oprócz wielu dzieł, które po sobie zostawił, najbar- 
dziej w owym czasie używane i często przedrukowane było jego Epitome histo- 
riarum totius mundi a prima rerum origine, usque ad a. Chr. 1630, Lugd. 
Batav. 1631 in 4-to. Roiterd. 1672 in 5-to. F. M. S. 

Olyde, jedna z najznaczniejszych rzek południowej Szkocyi, bierze źródło 
w górach Lanark, płynie pod miastami Lanark, Hamilton, Glasgow, Renfrew 
i Dumbarton i wpada przebiegłszy przestrzeń około dziewięciu mil, do morza 
Irlandzkiego, przez zatokę Clyde, w pobliżu zamku Dumbarton. Spławna aż pod 
sam Glasgow dla statków dosyć wielkie biorących ciężary; formuje ona w gó- 
rach pare sławnych wodospadów, jak np. kaiaraktę pod Carrahouse na 28 me- 
trów wysokości i drugą pod Stenebyres na blisko 87 metrów wysoką. Nadaje 
imie zatoce Clyde i kanałowi Clyde czyli Glasgowskiemu, łączącemu ją 
z Forthem. Brzegi jej są jedne z najpiękniejszych, najżyzniejszych i najludniej- 
szych. W górę idąc od Glasgowa znajdujemy po nad temi brzegami największe 
w Szkocyi kuźnie i fryszerki żelazne. 

Clo, tak nazywa się podatek nałożony za przywiezione do kraju, wywożone 
z niego, lub przewożone przezeń towary. Początek iego podatku sięga staro- 
Żytności greckiej i rzymskiej; od glejtu (ob.) zaś tém się różni, że się placi od 
towarów, nie od środków przewożenia; a od akcyzy tóm, że ta ostatnia jest pro- 
stym podatkiem ze spożycia, na samém miejscu spożycia opłacanym, gdy tym- 
czasem cło zaraz na przejściu komory pogranicznej opłacać się musiało przy- 
najmniej według pierwotnej myśli, w jakiej było ustanowione. Nowożytne cło 
powstało widocznie jednocześnie z nastaniem glejtów, czyli listów bezpieczeń- 
stwa, które przypomina burzliwą swawolę feodalną; tak samo, jak pan ziemi 
kazał sobie wypłacać haracz glejtowy, w nagrodę za to, że podróżnego nietylko 
nie obdzierał, ale na swojej posiadłości jeszcze go od obcych zasłaniał, tak i wła- 
ścieiel miejsca przechodu, którędy towary ciąznąć miały, kazał sobie opłacać cło 
od towarów na tej jednej zasadzie, że było w jego mocy zamknąć owe przejście 
i przewiezienia towarów nie dopuścić. Nic nie troszczono się wówczas 0 naturę, 
ma stanie i przeznaczenie towarów; te wszystkie widoki, które późniejsza polity- 
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ka skarbowa miała przy ustawie celnej, wtedy jeszcze były nieznane; szło tylko 
o prosty dochód dla właściciela ziemi. Prawo celne było królewszczyzną (fus 
regale), tak jak myśliwstwo, prawo menniczneit.p. Potrzeba określania nadużyć 
w tém prawie celnem zachodzących, wcześnie czuć się dała; najdolegliwszemi 
były cła w państwie niemieckiem, wiele drobnych krajów liczącem. Wacław, 
król czeski i niemiecki, przyrzekł w reku 1379, że bez wyraźnego zezwolenia 
elektorów, Żadnych ceł nowych w Niemczech nie ustanowi; ta okoliczność stała 
się warunkiem przy obiorze królów niemieckich, ed czasów Karola V. Nieraz 
zdarzało się, że sąd kamery wymagał po którymkolwiek z krajów Rzeszy, aby 
w nim uchylono cło samowolnie wprowadzone i żeby szkody ztąd wynikłe oby- 
watelom wynagrodzono; a jeżeli które kraje niemieckie cło podwyżźszały niesłu- 
sznie i przestrzegane nie chciały do dawnego stanu powrócić, tedy książęta na 
całe życie, a miasta na lat 80 traciły prawo pobierania opłat celnych. Elektoro— 
wie w tym razie nie mogli się nawet odwoływać do swego przywileju, że tylko 
cesarz miał ich sądzić; same tylko cło dreżne i glejt, dający prawdziwie ochronę 
kupcom, uważano za rzeczy sprawiedliwe. Wszakże jadący z towarami nie da- 
wał opłat tam, gdzie promów ani mostów nie potrzebował; ani też glejtu nie 
płacił, jeżeli sam cheiał swoje życie i majątek na szwank narazić. Takie były 
zwyczaje zaprowadzone względem ceł w Niemczech; słusznie też tam prawo 
publiczne zawczasu działało przeciw cłom w ogólności, bo gdyby każdy z owych 
drobnych krajów arbitralnie u siebie cło zaprowadzał, wszelki ruch handlowy 
niezawodnie byłby tam ustał od razu. Rządy niemieckie jednak, chcąc pokryć te, 
czego na cłach pozyskać nie mogły, starały się szczególnie podwyższyć dochód 
z podatków od spożycia, tak zwanych konsumcyjnych (ob.), czyli akcyzy. Do- 
piero w roku 1829 i następnych, całe prawie Niemcy, pod przewodnictwem Prus, 
wprowadziły u siebie obszerny tak zwany Związek celny (Zollverein; ob. 
Niemcy), który kolejno objął wszystkie niemal kraje niemieckie, zwłaszcza pół- 
nocne i który rozkrzewienie się dochodów celnych, a zarazem wzrost handlu 
znakomicie ułatwi. W Anglii i we Erancyi cło niemniej wielkie zawsze miewa- 
ło znaczenie; pobudką do jego ustanowienia były obliczenia systematu tak awa- 
nego merkantylnego (ob.) w ekonomii narodowej, dowodzącego, iż należy się 
starać jak najwięcej przedawać za granicę, a jak najmniej kupować i tym spo- 
sebem przewagę handlu utrzymać zawsze na swojej stronie. Najprostszą drogę 
do tego celu widziano w tém, Że przywozu towarów obcych jak najściśiej za- 
kazywano, a przeciwnie do wywozu krajowych przez nagrody i różne ułatwie- 
nia ustawicznie zachęcano. Ze atoli w wielu rzeczach bezwzgiędny zakaz nie 
dał się wykonać, ponieważ ich potrzeba była zbyt widoczną, przeto z tej mnie- 
manej niedogedności chciano chociaż wyciągnąć korzyść jaką dla majątku naro- 
dowego i na ten koniec owe potrzebniejsze towary ohciążono opłatą celną i tę 
opłatę coraz bardziej upowszechniano. Fuszczano zatóm wprawdzie do kraju 
większą część owych przedmiotów, ale z dodaniem takiego cła, które ich cenę 
z ceną krajowych musiało porównać, albo nawet wyższą uczynić od miejscowej. 
Dla odwożonych napowrót towarów ustanowiono tak zwane cła wsteczne, jaka 
nagrodę za cło opłacone przy wprowadzeniu do kraju. Zaprowadzono oraz cła 
wywozowe, w pozornej sprzeczności z tym systematem, zachęcającym do wy- 
prowadzania płodów krajowych; sądzono bowiem, że niektóre przedmioty, 
szczególmie płody surowe, do wyrabiania towarów służące, tak są ważne dla 
kraju, że ile możności trzeba je u siebie zatrzymywać. Tylko cła przewozowe 
(transito) zatrzymały zupełnie naturę pierwszych ceł i uważane były z proste- 
go, finansowego stanowiska; inne zaś przemieniały się dowolnie i niespodzianie, 
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podług nasuwających się widoków zysku i różnych doświadczeń przemysłowych. 
Systemat celny stawał się skutkicm tego coraz sztuczniejszy, zawilszy i przez 
to samo coraz liczniejszym ohłędom, wykrętom i przemytnictwu podległy. Poło- 
żenie wyspiarskie Anglii ułatwiało jeszcze z początku walkę władzy z prostém 
wymykaniem się ed opłat, a jednak i tam kontrabanda kwitla w najlepsze. Nie- 
prędko teź spostrzeżono, że cały systemat merkantylny opierał się na fałszy- 
wych zasadach. Celem jego było, żeby jak najwięcej pieniędzy wciągać do kra- 
ju, a jak najmniej wypuszczać, a ztąd wynikły w niektórych krajach wyrażne 
zakazy wywożenia pieniędzy. Cel tych zakazów rzeczywiście jest śmieszny, bo 
pieniądze o tyle tylko mają wartość, o ile są środkami zamiennemi, a ta wartość 
oznacza się przez stosunek massy pieniędzy obecnej do tej, jakiej się potrzebuje. 
Im który naród mniej potrzebuje od drugich, tem mniej teź sam będzie przeda- 
wał, bo im ostrzej stawi się dla ościennych, tém bardziej pobudza ich do odwetu; 
im więcej zaś podsyca własny przemysł sposobami sztucznemi, tém bardziej od- 
wraca go od drogi właściwej. A daremne jest usiłowanie tego, kto chce wszy- 
stko uczynić przez siebie. Jak w domowem życiu, tak i w obcowaniu ludów, 
najlepszy stosunek wtedy się ustanawia, kiedy każdy to czyni, do czego naj- 
więcej ma wprawy, ochoty i dróg otwartych i kiedy naturalnie za nadmiar swo- 
jej roboty dostaje mnych rzeczy, jakich mu braknie. Cła przywozowe, które są 
tak wysokie, że mogą ścieśnić współubieganie się zagranicznych, są to premija 
dawane kosztem publiczności dla małej liczby rękodzielników, którym właśnie 
przez to odejmuje się zachęta do przełamywania konkurrencyi zagranicznej je- 
dynym sposobem gedziwym, to jest równą dobrocią i taniością towarów. — Co 
się tyczy ceł wywozowych, rozumujący trzymają się tej zasady, że owe cła pa- 
dają mianowicie na towary, które krajowi są nieodbicie potrzebne; ałe jeśli są 
takiemi, tedy kraj ich za granicę nie puści i będzie za nie tyle płacił eo obcy, 
a nawet i drożej w razie potrzeby, ponieważ nie liczą się koszta przewozu. Je- 
żeli przeciwnie zagraniczni więcej płacą od krajowców, jest to dowodem oczy- 
wistym, że krajowi przedmiot rzeczony nie jest tak dregim, jak cena, którą opła- 
cają zagraniczni. Wypada ztąd, że tylko w nader rzadkich przypadkach, kiedy 
przemysł juź kwitnący przez konkurrencyję zagraniczną byłby narażony na upa- 
dek, z którego jednak przy takiej pomocy potraliłby się wydobyć, e/o ochronne 
może stać się potrzebnym środkiem do udzielenia takiej pomocy; jakoż dziś już 
niektóre kraje, mianowicie Anglija, w teoryi całkowicie, a w praktyce z nader 
małemi wyjątkami, uzmała zasadę wolnego handlu (ob. Handel), a w rozmaitych 
taryfach celnych przemaga charakter ceł nie tyle ochronny, jak raczej finanso— 
wy. I te jeszcze przyczyniło się do dalszego postępu w takim kierunku, że do- 
świadczenie coraz więcej naucza, iż cła zmiżone co raz więcej czynią dochodu 
ed wysokich. — Cło, uważane jako podatek (ob.), należy do kategoryj tak na- 
zwanych pedatków niestałgch lub pośrednich; nie jest ono płacone przez tego 
który je zalicza, ale od tego, który je zwraca kupcowi, biorąc od niego towary 
cłem obłożone. Władza nie wie, kto ten podatek na estatku zapłaci i bynajmniej 
się o to nie troszczy, zostawując to samemu obrotowi rzeczy. Wszystko więc, 
eo służy na poparcie lub zbicie podatków pośrednich, stosuje się także i do cel; 
zarzucają im mianowicie, że tamują handel i przemysł i że ze wszystkich podat-- 
ków zrządzają największy ciężar podwyższenia ceny, nie dozwalają Żadnego 
pewnego obliczenia z góry i, co gorsza, dają początek przemycaniu towarów, 
przez co przyczyniają się do zepsucia obyczajów.— Wspomnieć tu jeszcze win- 
niśmy o cłach tak zwanych dyjferencyjałnych, mających na celu podniesienie 
bezpośredniego handlu z innym jakim krajem, skutkiem czego w ogólnej taryfie 
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na korzyść tego kraju niektóre robią się obniżenia, co oczywiście zawsze dzieje 
się z ścisłą wzajemnością. Urządzając systemat celny, układa się przedewszyst- 
kiem taryfę celną, jako spis przedmiotów oclić się mających, w której na ka- 
żdy przedmiot wyliczone są miary podatku i oznaczony jest sposób pobierania 
go, np. od miary, wagi, ilości sztuk, wartości i t. d. Obszerniejszą wiadomość 
o taryfach rozmaitych krajów, stanowiących ważną część nauki handlowej, znaj- 
dzie czytelnik pod artykułem Taryfa. Wszystkie urządzenia, tyczące się cła 
i jego poboru, oraz szczególne ustawy © karach celnych, stanowią tak zwane: 
Prawo celne czyli Kodex celny. 

Cło w Polsce. W pierwotnych czasach panowania dynastyi Piastów, obok 
innych różnej nazwy powinności, danin lub dostaw it. p. cieżarów powszech- 
nych, clo było także jednćm z główniejszych źródeł nadzwyczajnych, niestałych 
dochodów, do skarbu królewskiego wpływających, o którem już za Bolesła- 
wa II Długosz w tych słowach wzmiankuje: że ustąpił mnichom mogilskim me- 
dietatem thelonei in lumine Bug. Przywilej udzielony żydom przez Bolesła- 
wa Pobożnego, księcia kaliskiego, obowiązuje ich do opłaty cła, zarówno 
z chrześcijanami handlującymi, nazywając tę opłatę muía (myto, z niemieckie- 
go: Maut). Traktatem zawartym w r. 1238 między Władyslawem Odoniczem, 
księciem wielkopolskim z jednej strony, a zakonem krzyżackim z drugiej, za- 
warowany został poddanym zakonu wolny przywóz do Poznańskiego: soli, su- 
kna i śledzi, z warunkiem miernej opłaty celnej i małego myta drogewego. Ta 
wolność handlu miała w dalszym skutku, że z luzacyi przez Gubew, Będzin, 
Poznań i Gniezno, wprowadzano do kraju sukna, mianowicie szkariaine, zielo- 
ne i brunatne, tudzież pieprz, wino, płótno i tkanki bawełniane. Podług tej 
umowy, płacić były powinny wozy z jakiemikolwiek towarami (wyjąwszy: soli, 
śledzi i sukna), po złp. 5 gr. 10 od każdego kenia. Od sukien w kolorze szkar- 
łatnym i w najlepszym gatunku po łokciu wielkiej miary i po grzywnie pieprzu 
od konia w wozie. Od soli, od konia w wozie po jednym przetaku z górą. Od 
śledzi, po trzy kopy śledzi jeżeli furman był Polak, a 4Y/, kopy jeżeli Niemiec. 
W r. 1242 za Przemysława, księcia wielkopolskiego, opłaty celne powyższym 
traktatem ustanowione, szczegółowo i bliżej oznaczone zostały (Czacki, o Lit, 
è Pols. pr., I, 178). Komory celne natenczas istniały: w Poznaniu, Gnieznie 
i Zhąszynie. Władysław Jagiełło w r. 1390 zawarł traktat handlowy z ksią- 
żętami i stanami pomorskiemi, tudzież miastami: Szczecinem, Stralsundem, Wol- 
gastem, Greifswaldem, jako i z czterema miastami hanzeatyckiemi: Łlamburgiem, 
Lubeka, Wismarem i Restokiem; nakoniec z Frankfurtem nad Odrą i Landshber- 
giem nad Wartą, w którym postanowiono taryfę opłat celnych i nową drogę 
handlową między Polską i Niemcami północnemi na Skwierzynę, Poznań, Piotr- 
ków lub Łęczycę do Krakowa. Nadawali także panujący prawo pobierania cła 
esadom miejskim, czynili dla mieszczan szczególne od ceł uwolnienia, na za- 
wsze lub do pewnych lat. Teloneum elapsa libertate per medium solvant, wa- 
ruaje nadanie Poznania z roku 1253. Przywilej Lublina z roku £347 zawiera 
uwolnienie od cła na zawsze. Przywilej Bolesława Wstydliwego z r. 1257, 
wójtom na zawsze, mieszczanom zaś miasta Krakowa do lat 10 zapewnił wol- 
ność od ceł. "Tak więc podatek pobierany od rzeczy, przywożonych i wywo- 
żonych z kraju, dał początek nazwie Cła, z których jedne były dawne, drugie 
nowe; pierwsze do dochodów króla, drugie do dochodów Rzeczypospolitej na- 
leżały. Cło dawne nie było tak uciążliwem, opłacali je tylko wewnątrz kraju 
kupczący; rowe zaś było znaczniejszćm i pobieranćm od produktów krajowych, 
za granicę wyprowadzanych, od zboża, bydła, skór, wełny, woskuit. p. i od 
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towarów z obcych krajów tu wprowadzanych. © pierwszych wzmiankę uwa- 
Żać wypada za dostateczną, przedstawić znaczenie i rozwój drugich, ważniej- 
szóm poczytuje się zadaniem. I tak za Zygmunta 1, na dochód krajowego skar- 
bu, .po granicach nastało cło od wołów, skór i t. p. rzeczy z kraju wywożonych. 
Po śmierci Zygmunta Augusta, nietylko na granicach Rzeczypospolitej, lecz 
wśród Polski i Litwy, tak po dregach jak i przy rzekach, zaprowadzono nowy 
rodzaj ceł, a powiększono dawne, które bez różnicy od towarów sprowadza- 
nych i wyprowadzanych opłacane były; ztąd w ustawach często napotykają się 
wzmianki o Induktach i Ewektach, któremi to nazwami wszelkie oznaczano 
towary. Wypada tu jeszcze dodać, że w XVI wieku w samej Wielkopolsce, 
komor celnych 27 istniało (Raczyński, Wspom. Wiełkop. I, 116). Aby celnicy 
z kupcami nie postępowali dowolnie, w roku 1596 wydrukowano tary//g opłat 
celnych od wszelkich towarów, która w miejscach gdzie cło opłacano, na publi- 
czny widok wystawianą być miała. Szlachta system ten naznaczania taksy 
(praelia rerum), przyjęła na wszystkie towary; liczne atoli postanowienia 
urzędowe świadczą, w jakich zostawała klopotach, widząc, że pomimo najwię- 
kszych arbitralności jakich się przeciwko kupcom dopuszczała, taksy owe nie 
pomagały i towar rósł w cenie. Takowe cła oznaczenie, czytać można w do- 
datku do konstytucyi z r. 1604 i prócz tego, nie mało jest instruktarzy celnych 
do samej odnoszących się Litwy. W roku 1643 edykt względem opłacania ceł 
od towarów wprowadzanych, osobno był ogłoszony, a w r. 4661 oznaczono 
w konstytucyjach, ile od czego płacić należy. W Litwie tegoż samego roku 
osobne cło na tytoń nałożono, które często później ponawiane, długo się utrzy- 
mywało i wraz z innemi cłami w Litwie, na żołd wojska bylo przeznaczane. Co 
się tycze tytoniu, poszli także Polacy w roku 1677 za przykładem Litwinów, 
a nadto oprócz cła nałożyli u siebie podatek na papier, od każdego arkusza po 
szelągu jednym wynoszący. Za panowania Władysława IV, ustanowione było 
po portach pruskich cło morskie, którego atoli później wybierać zaprzestano. 
Prawa też bowiem owej prowineyi, która w roku 1454 pod panowanie króla 
polskiego przechodząc, wolność od wszelkich ceł sobie zastrzegła, kie pozwa= 
lały na nią nowych ciężarów nakładać; zwłaszcza mocno przy swćm prawie 
opierali się Gdańszczanie, którym o to chodziło, aby ich port od celników był 
welny, których też król duński dla własnych korzyści siłą ztamtąd wypędził, tak 
iż cło w mieście têm ustanowione, jednocześnie prawie na zawsze zniesione Z0- 
stało. Szlachta i duchowni od rzeczy z ich dóbr pochodzących, lub do wlasne- 
go użytku potrzebowanych, Żadnego cła nie opłacali, lecz nie byli od tego wol- 
ni, jeżeli przedmiotów owych w celu odprzedania ich innym nabyli. Że zaś 
rzeczy czy produkta przewozene były z ich dóbr płodem, lub Że na domowy 
użytek a nie na handel nabyte, na to szlachta i duchowni przed najpierwszym 
w drodze spotkanym celnikiem, według przepisanej roty obowiązani byli wyko- 
nywać przysięgę: Jednakże prawa tego zrzekali się niekiedy, poddając się do- 
browolnie na czas pewien pod opłatę cla, jak to mianowicie w roku 1629, 1634, 
1661, 1673, 1677, 1678, 1708 i kiedyindziej miało miejsce. Tak samo miało 
się z clem w Litwie, które na potrzeby żeldu wojskowego było pobierane. 
Zwykle się bowiem zdarzało, iż niepłatnemu skonfederowanemu wojsku, dozwa- 
lano wybierać po ziemiach in vim zaległości, dochody z ekonomijów (ob.), cła, 
myta it. p. albo li też marnowano własność dóbr narodowych, na onego zaspo- 
kojenie. Itak konstytucyja z roku 1613 obiecuje łaski żołnierzom, którzyby 
dobrowolnie ustąpili zabranych gwałtem ceł i myt (Vol. Leg. II, 241). Lube 
naród trzymał ostrą kontrollę nad groszem publicznym, ale nie miano zwyczaju 
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podawania na sejmach budżetu dochodu i wydatku; tyle wydawano ile zebrane 
i nie stosowano podatków do potrzeb kraju, ale przeciwnie, potrzeby kraju do 
podatków. Według świadectwa Lippomaniego (Albertrandy, Panow. Hen. 
Wał.), dochód publiczny w r. 1573 z cła od bydła, 52,000 taiarów miał wyno- 
sić. Cło od którego każdy jakiegobądź stanu człowiek nie był wolny, cłem 
generalnćm się nazywało i od niego sami nawet królowie wyłączać się nie 
chcieli. Co do Pruss dodać jeszcze należy, iż poddając się pod zwierzchnictwe 
Polski, zastrzegły sobie, aby od ceł, które wówczas na granicach państwa opła- 
cano, wśród swych prowincyj wolnemi były; z tym dodatkiem, iż nigdy na przy- 
szłość pod żadnym pozorem zaprowadzane nie będą. Gdy więc, jak to się cza- 
sami zdarzało, w granicach Prus uchwałą nawet sejmu cło nakazano uiszczać, 
nie omieszkały stany owej prowincyi przy swem prawie obstawać, aż dopóki 
od niego uwolnione nie zostały. Prusacy nicobojętnie także znosili cła dubaw- 
skie i fordańskie, na ich granicach zaprowadzone, liczne i prawie ciągłe zano- 
sząc o to skargi, jak o tém akta urzędowe i dzieje Prus przekonywają. Cłe 
fordańskie niekiedy noszone i znów nieraz ustanawiane, wj końcu ustało; 
a Pacta conventa Augusta HI, od owego cła i na przyszłość mieszkańców tej 
prowincyi de Polski należącej uwolniły, zapewniając im dawną od opłaty cel l3- 
dowych i rzecznych swobodę; dubawskie zaś dłużej się utrzymywało, należąe 
do nowo w Polsce zaprowadzonych, usiłowali więc Prusacy od niego z tego 
tytułu się uchylić, iż do dawnych tylko ceł, jakie w czasie przyłączenia ich do 
Polski w używaniu były, są obowiązani; wszakże nie przyznano im w tym 
względzie żadnej większej niż Polakom korzyści. We wszystkich rządnych 
krajach, cła zawsze stanowiły i stanowią dotąd, najobfitsze i najmniej uciążliwe 
źródło dochodów publicznych, u nas przynosiły zasiłek skarbowi zaledwie go- 
dny wspomnienia. Jeszcze w r. 1704 cło w Litwie nie przynosiło więcej jak 
50,000 złp. rocznie, w Koronie cokolwiek więcej (Załuski, Kpźst. hist. fam. 
IN, 95). Gdyby się była szlachta ograniczała na samem wyłamaniu swego sta- 
nu, od obowiązku płacenia ceł, bądź od własnych produktów, bądź od towarów 
obcych sprowadzanych na swoją potrzebę, przywilej ten acz naganny, nie oga- 
łacałhy jeszcze skarbu publicznego ze wszelkich z tego źródła korzyści. Ale 
otrzymawszy tę swobodę poszła dalej; choc się nie przykładała do cel, przy- 
właszczyła sobie wyłączną ich administracyję. Zarząd główny do podskarbich 
należał, pod których kierunkiem byli urzędnicy superintendentami zwani, dla 
tego, iż nad celnikami zwierzchnictwo mieli. Konstytucyja z r. 1661 (Vol. Leg. 
TV, 726), mianowała na eały kraj czterech iakich superintendentów celnych, 
z pensyją po 4,000 złp. Konstytucyja zaś z roku 1673 (Vol. Leg. V, 87), 
przydała im jeszeze do pomocy tak zwanych administratorów, z płacą 2,000 zip. 
Stosownie do woli prawa, wszyscy winni eni być szlachtą osiadłą, a superin- 
tendenci w Koronie, obowiązani nadto co rok przysięgę wykonywać w Radomiu, 
iż w swym urzędzie postępowali nieskazitelnie i czuwali, aby celnicy nie dopu- 
szezali się żadnych niegodziwości, niemniej iż zebrane od ceł opłaty bez wszel- 
kiego uszczuplenia, po odtrąceniu tyłko dla siebie przypadającej płacy, do skar- 
bu wnieśli. 'Tak więc żaden urząd celny wyższy czy niższy, nie mógł być 
sprawowany przez Rieszlachcica, komory zaś celne w szlacheckie powierzone 
ręce, zamiast przymnażać dochodów skarbowi, powiększały jego ubytki, bo to- 
wary wpuszczano bez opłaty, a przekupstwo zamieniło się w system (Konstyt. 
z r. 1616; Vol. Leg. YI, 271. Konstyt. 1677; Vol. Leg. V, 459). Co wię- 
ksza, nie przestając na wyłącznym udziale w przywiązanych do tego urzędu 
zyskach, zaczęła przywilejem swoim na szkodę skarbu publicznego frymarczyc; 
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wolność wprowadzania lub wyprowadzania towarów bez cla, czyli tak zwane 
protekcyjonalue paszporta, sprzedawała potajemnie kupcom krajowym lub obcym, 
którzy pod pozorem że wiozą towar szlachecki, byli wolni od opłat. Liczne za- 
padały konstytucyje, zabraniające szlachcie podobnego nadużycia (Vol. Leg. LIE, 
665; IV, 75), ale niestety sama ta już mnogość zakazów dowodzi, jak były 
bezskuteczne, bo ku ukróceniu tege rodzaju, jak i innych nadużyć, innego nie 
umiano wynaleść środka, jak zobowiązywać szlachtę lub kupców do przysięgi, 
że swój własny a nie obcy wiezą towar. Stawianie przysięgi w tak bliskiej 
styczności z interesem osobistym, było wywoływaniem krzywoprzysięztw. Ja- 
koż szlachta i na ten święty hamulec, znalazła stosowny ratunek, albo zniewa- 
lała swych rotmanów prowadzących towar na statku, do wykonywania przysię- 
gi w zastępstwie swych panów, w rozumieniu że przysięga sługi, pana nie obo- 
wiązuje, albo kupowała świadectwa wykonanej przysięgi (choć jej nie wykona- 
ła) w grodach (Załuski, Epist. hisi. famil. Il, 1,466), albo naostatek dopu- 
szczała się bez skrupułu krzywoprzysięztwa (tamże, 1,312; Leszczyński, Głos 
wołny, 128), w przekonaniu że oszukiwanie skarbu publicznego nie jest grze- 
chem. Za Zygmunta I wypuszczanie ceł Żydem, było już zakazane ustawami, 
a gdy za Jana HI cła królewskie pnszczano im w arendę i zarząd, zastrzegli to 
w swych paktach August II i August IIT, iż ani żydom ani plebejuszom ceł wy- 
puszczać nie pozwolą, pod zerwaniem zawartego już nawet kontraktu i pod ka- 
rą 2,000 grzywien (eb.); przytóm nakazały owe Pacfa convenia, iż cła samej 
szlachcie pessesyjenatom w arendę dawane być mają. Tak królewskie jako 
i Rzeczypospolitej cła, w dzierżawę zwykle puszczane były, a podskarbim po- 
lecano, aby korzyści z takowych ile możności za najwyższą cenę odstępowali. 
Superintendenci ceł generalnych, które szlachta i duchowni oplacać musieli, 
na sejmie mianowanymi byli. W roku 1586 pozbawiono króla połowy ceł w Li- 
twie, przeznaczając je na wykupno dóbr królewskich, na potrzebę zeczypo- 
spolitej zastawionych (Vol. Leg. HI, 1,334). Kiedy dochody królewskie od 
czasów Zygmunta IIE stały się ianen od skarhowych Rzeczypospolitej; 
trzeci gros% od ceł, obracano na korzyść pierwszych, bo dwa grosze szły na 
skarb państwa. Z podatków i ceł niektóre przeznaczone na stałe wydatki Rze- 
czypospolitej, nieustannemi były i w miarę jak tamte wzrastały, one też za zgo- 
dą stanów pomnażane i rozszerzane bywały, aby na pokrycie kosztów wystar- 
czały. tąd gdy za panowania dwóch Augustów Sasów, nad powiększeniem 
liczby wojska w Polsce obradowano, głównym przedmiotem rozwagi były po- 
„datki i-cla,* których dla nowego żołnierstwa żołd miał być dostarczany. Na 

sejmie nawet konwokacyjnym z r. 4764 ustanowiono c/o generalne, jak ta miało 
już miejsce poprzednio w latach 1661 i 1673, które na opłatę wojska miało być 

używanćm, a zarząd i staraność nad ta oplata, nie już do podskarbich, lecz 
kommissyi skarbowej powierzono, zatwierdzając ją nadto na następnym sejmie 
koronzecyjnym, bez wyjątku wszelkich województw i ziem, nie wyłączając na- 
wet prowincyi pruskiej. Lecz cło takowe zniesiono znowu 1766 r., a przy- 
wrócono w r. 1775 na sejmie, w którym stanał pierwszy budžet Coh.) przycho- 
dów i wydatków, według niego pomiędzy dochodami wykazanemi z Korony, clo 
od kupców obliczono na złp. 886,964, od szlachty 411 ,134 i od soli na £31,385 
złp. Clo wychodowe do panstw austryjackich, ustanowiono na 5 procentu, 

a wchodowe na 4. Od wina jednakże, czy od antału czy od beczki, tylko po 
pół czerwonego złotego. Od produktów polskich, do kraju króla praskież6 wy- 
chodzących, ustanowiono 2 procenta, a przychodzących 4. Od wszelkich zaś 
produktów, które przez kraje króla pruskiego dalej iść miały, musiano opłacać 
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12 procentu. Stanisław August w pakiach swych, usunął żydów od wszelkiej 
arendy ceł swoich, zagrażając im karą infamii (ob.), pod jakimkolwiekbądź pa- 
zorem przekroczyć to postanowienie chcącym. W skutek podziału mianowicie 
osiatniego Polski, stosunki polityczne i terrytoryjalne, uległy ważnym odmia- 
nom, między innemi przez poprowadzenie nowych linii demarkacyjnych i obsta- 
wienie ich pasami służby celnej. Od epoki księstwa warszawskiego począwszy 
dajemy tu jeszcze treściwy wykaz główniejszych postanowień i przepisów, 
odnoszących się do celnictwa, w tak zwanem kongresowem królestwie pol- 
skiem; a najprzód: dekretem króla saskiego i księcia warszawskiego z dnia 24 
Października 1840 r., cło od towarów kolonijalnych z Anglii przychodzących 
pro consumo, podwyższone zostało; podobnym dekretem z dnia 27 Październi- 
ka roku 1810, od takichźe towarów i pro transito, oplata podwyższona; z dnia 
8 Grudnia tegoż roku cło od klepek sosnowych i dębowych uregulowane, które 
znów dekretem z dnia 25 Stycznia 1811 r. zmieniono, a od dnia 5 Czerwca 
1812 r. opłata cła wychodowego od sosnowych klepek zniżona. Dekretem 
z dnia 16 Stycznia 1811 r. żelazo i wyroby żelazne z kraju do Austryi wy- 
chodzące, oraz surowiec do kraju wprowadzany, od opłaty cia uwolniono, a na 
surowiec i rudę żelazną z kraju wywożone, oplata nałożona. Dekretem jak 
wyżej z dnia 29 Listopada 1811 r. przeprowadzenie wszelkich towarów zagra- 
nicznych przez księstwo warszawskie, za opłata ela transitowego dozwolone. 
Postanowieniem namiestnika królestwa z dnia 15 Maja 1816 r. dzieła drukowa- 
ne, rękopisma, dzienniki, pisma peryjodyczne, zbiory historyi natmralnej, nasio- 
na roślinne, machiny do nauk, umiejętności, kunsztów i rolnictwa służące, od 
opłaty cla uwolnione. Podoknem postanowieniem z d. 7 Czerwca 1847 r., głó- 
wna komora celna klassy I w Krakowie ustanowiona, lecz postenowieniem rady 
administracyjnej królestwa z d. 30 Marca (11 Kwietnia) 1843 r. zwiniętą z0- 
stala. Kommissyja rządowa przychodów i skarbu do ogłoszenia celnej handlo- 
wej taryfy upoważniona postanowieniem namiestnika królestwa z d. 15 Stycznia 
1820 r. Przez postanowienie rady administracyjnej królestwa z d. 19 Listopa- 
da (1 Grudnia) 1840 r. cło wychodowe od bursztynu surowego zmniejszone, od 
wyrohów zaś bursztynowych zupełnie zniesione. Ukazem cesarsko- królewskim 
z d. 28 Sierpnia (9 Września) 1842 r. prócz komory składowej w Warszawie, 
inne komory konsumowe w kraju zniesione, a na granicy Prus komory celne za- 
prowadzone i (aryfla celna zmieniona. Postanowieniem rady administracyjnej 
królestwa z d. 80 Października (11 Listopada) 1842 r. komory celne na grani- 
cy austryjackiej i okręgu krakowskiego zaprowadzone. Postanowieniem tejże 
rady z dnia 18 (30) Maja 1843 r. cło od szkla zwyczajnego taffowego i szlifo- 
wanego, oraz lustrowego postanowione. Takiemże postanowieniem z d. 12 (24) 
Września 1844 r. wprowadzenie do kraju kości zwierzęcych, bez oplaty cla do- 
zwolone. Ukaz cesarsko-królewski z dnia 8 (15) Stycznia 1848 roku, upo- 
waznił radę administracyjną królestwa, do ustanowienia więcej komor celnych 
od strony Austryi i zarazem cło od niektórych produktów zmniejszone. Podo- 
bnym ukazem z d. 10 (22) Listopada 1850 r. komory celne między cesarstwem 
rossyjskiem i królestwem polskiem zniesione, a służba celno-graniczna w kró- 
lestwie z cesarstwem połączona; w skutek czego wydane postanowienie rady 
administracyjnej królestwa z d. 22 Grudnia (3 Stycznia) 1850J54 r., wszelkie 
dawniejsze ustawy celne zniosło, kontrolle handlu wewnętrznego uchyliło, a no- 
wą od 4 (13) Stycznia 1851 r. w wykonanie wprowadziło manipulacyję dotąd 
istniejącą. Wiadomości do niniejszego artykułu, czerpano z dzieł: J. W. Bandi- 
kiego, Historyja prawa polskiego, Warszawa 1850; B. Lengnicha, Prawo po- 
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spolile królestwa polskiego, Kraków 1836; Hoffmana, Vademecum, wydanie 
paryzkie; Slarożytności polskie, Poznań 1842; Opisanie hist. statyst. W. Ks. 
poznańskiego, Lipsk 1846; Dziennik Praw. C. B. 

Gma. Nazwisko w mowie popularnej dawane owadom łuskoskrzydłym, no- 
cnym (Lepidoptera nocturna). Różnią się one od dzienych, czyli motyli wła- 
ściwych, że mają obyczaje nocne, to jest dzień przepędzają w spoczynku, 
n wieczorem lub nocą latają. Siedząc, nie podnoszą skrzydeł jak motyle dzien- 
ne, lecz trzymają je daszkowato na dół opuszczone, lub poziomo złożone. Roż- 
ki ich różnią ich także od motyli, gdyż nie są na końcach pałeczkowato zgru- 
białe, lecz albo nitkowate, albo piórkowato strzępiaste. Ciało ich po większej 
części ociężałe i grube, a rysunek na skrzydłach zwykle bywa morągowany, lub 
chmurkowany, chociaż niektóre z nich są jednostajnych kolorów. Wyjąwszy 
pożytecznych jedwabników, są to w ogóle istoty szkodliwe; Zarłoczność bowiem 
ich gąsienic, karmiących się liśćmi lub korzeniami pożytecznych roślin, bywa 
powodem wielkich klęsk w ogrodach i lasach; są między niemi gatunki żywiące 
się nawet pokarmami zwierzęcemi lub ziarnem, jak móle, a szkody przez nie 
zrządzane w domach i spiehlerzach są dobrze wiadome. A. W. 

Gma, oznacza zmrok lub ciemnotę, albo wielką nieprzeliczoną liczbę oséb 
lub przedmiotów; np. „Już na moje oczy ćma śmiertelna pada, już ręka moja 
drętwieje.” „W tym Ćmaku nic nie widzę.” „Nie przeląkł się Chodkiewicz 
tak wielkiej ćmy, która z Azyi, z Afryki i Europy wypadała. (F. Birkowski, 
Kazanie na śmierć Chodkiewicza). Kaznodzieja ten, piękną dał przenośnię te- 
mu wyrazowi. „Śmierć dla ojczyzny podjęta, we ćmy Żadne paść nie może.” 
U naszego ludu cma djabłów, jest zwykłą klątwą: „Zjedz że ćmę djabłów.” 
„Idź do ćmy djabłów.” 

Umontarz, coemeterium (z greckiego: kożmelterion), miejsce zaśnienia czyli 
spoczynku: tak się nazywa miejsce grzebania umarłych chrześcijan. Nazwisko 
to ztąd pochodzi, że wierni, którzy zeszli z tego świata, nie uważani są za 
rzeczywiście umarłych, ale za spoczywających w oczekiwaniu zmartwychwstania 
powszechnego. Prawo rzymskie nie dozwalało grzebać umarłych śród miast 
i miejsc zamieszkałych, cmentarze więc były zakładane w otwartem polu. Ka- 
takumby podziemne służyły pierwszym chrześcijanom ku grzebaniu wiernych, 
tudzież ku zgromadzaniu się w czasie prześladowań na obrzędy religijne. Pó- 
źniej zaczęto grzebać umarłych przy kościołach, a nawet w samychże kościo- 
łach, zwłaszcza osoby zalecone świętością, dostojeństwy, duchownych, lub bo- 
gatych="Poświęcenie cmentarza odbywa się przez biskupa, lub za jege pozwo- 
leniem przez kapłana. Odmawia się wtedy litanija o Wszystkich Świetych; po- 
krapia się cmentarz wodą święconą, z odmówieniem psalmów i modlitw; zaty- 
kaja się trzy gerejące świece na jednym krzyżu, jeśli poświęcenie odbywa się 
przez kapłana, a na pięciu krzyżach, jeśli przez biskupa i turyfikują się te 
krzyże. L. R. 

O:neutarze polskie. Od najdawniejszych czasów chowano ciała zmar- 
łych przy kościołach, na cmentarzach poświęconych. Po wsiach każdy kościół 
osłoniony zwykle cieniem lip, etaczał parkan z drzewa, kamieni, czy muru, 
i w tym obrębie mieścił się cmentarz: toż samo było i po miastach polskich. Ale 
w tych estatnich, gdy się zwiększyła ludność i brakować zaczęło ziemi na po- 
grzebanie zmarłych, okazała się potrzeba, przeniesienia cmentarzy zdala od ko- 
ściołów. Pierwszą w tej rzeczy myśl, winniśmy zgromadzeniu księży Mis- 
syjonarzy warszawskich, którzy bacząc, że stolica ówczesna Rzeczypospolitej 
coraz się rozszerza, a pomor turecki (dżuma) częściej miasto nawiedzać począł, 
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ehowanie zaś ciał zmarłych w obrębie miasta, szczególniej sprzyjale zarazie: 
mając obszerne grunta w polu za miastem, poczęli w roku 1745 przysposabiać 
materyjaly do budowy nowego cmentarza. Różne przeszkody stanęły na za- 
wadzie wykonaniu tej myśli za czasów Augusta LII. Dopiero ksiaże Stanisław 
Lubomirski, marszałek wielki koronny, przesłaną notą pod dniem 28 Sierpnia 
1770 r., do biskupa poznańskiego i kanclerza wielkiego koronnego, zwrócił na 
nowo uwagę, na konieczną potrzebę przeniesienia cmentarzy parafjalnych, 
ktere dotąd znajdowały się przy kościołach, za miasto, w słusznej troskliwo- 
ści o zachowanie zdrowia mieszkańców Warszawy, Żyjących w ścieśnionem 
mieście i gęsto zabudowanóćm. Cztery kościoły parafijalne w Warszawie, miały 
przy sobie cmentarze: katedra czyli kościól ś. Jana, ś. Jerzego (gdzie dziś fa- 
bryka braci Evans), Panny Maryi i s. Krzyża. Kiedy podniósł głos swój Lu- 
bomirski, brakowało już ziemi na cmentarzach do przyjmowania zwłok zmar- 
łych, brakowało i miejsca w samych kościołach. Biskup i kanclerz Miłodziejo- 
wski, chętnie tę myśl popierał, ale musiał z wykonaniem przeczekać burze kra- 
jowe. Konfederacyja barska w całej sile wznesiła okrzyk wojenny. Po przy- 
wrócenia pokoju, stanęły uowe a silne zawady w uprzedzeniach nietylko ludu, 
ale i znakomitszych obywateli, którzy zamiejskie, nie przy kościołach cmenta- 
rze, za niepoświęconą uważali ziemię. Uznał więc za rzecz konieczną, wy- 
brane miejsce na cmentarz obmurować, przy nim zbudować kaplice lub ko- 
ścioly, uroczyście poświęcić, aby wzbudzić cześć dla spoczynku zmarłych, do- 
zwolił marować groby dla rodzin calych, i przygotował katakumby. Niedosyć, 
przewidział kanclerz potrzebę, oprócz silnego wpływu duchowieństwa, pomocy, 
tak powagą księcia marszałka wielkiego koronnego wspartej, jak departamentu 
policyi i samego króla z radą nieustającą. Jakkolwiek pierwsza myśl u nas, 
o wiele lat wyprzedziła naprzód inne kraje, które daleko później zaczęły krzą- 
tać się w przeniesieniu swoich cmentarzy za mury miasta; dla uspokojenia 
wzburzonej opinii powszechnej i zmniejszenia przeważnej liczby fanatyków, 
przeciw przeniesieniu spoczynku zmariych, którzy jaż mową, już pismem gro- 
źnie powstawali, przeciw tak bezbożnej w ich rozumieniu nowości, przetłó- 
maczono edykt króla (rancuzkiego z dnia 4 czerwca 1776 r. wydany, pod po- 
wagą arcybiskupów i wyższego duchowieństwa w Paryżu zebranych, którym 
polecono w całej EFrancyi przeniesienie za miasto cmentarzy, ze słusznej obawy 
zarazy. Po przełamaniu trudnych zawad, założony został pierwszy cmentarz 
za miastem w r. 1781 przez księży Missyjonarzy, na własnym gruncie, dla pa- 
rafijan zmarłych, obejmujący łokci kwadratowych 40,000. Obmurowano cały, 
wybudowano kościołek, wystawiono katakumby, i w dwóch rogach dwie ko- 
stnice, Pomimo uroczystego poświęcenia i odprawianych nabożeństw, pomimo za- 
chęcań z kazalnicy, chowania nawet ciał zmarłych księży i zakonnic siostr miło 
sierdzia, parafijanie nie chcieli grzebać zmarłych w polu, nie uważając nowych 
cmentarzy za miejsca święte, a rozkazy wydane po temu brali za prostą zniewagę. 
Przykład dopiero księdza Gabryjela Wodzyńskiego, biskupa smoleńskiego, który 
testament swój w kościele ś. Krzyża odczytać kazał, a w nim polecił pocho- 
wanie zwłok swoich na cmentarzu święto-krzyskim za miastem; widok wspa- 
niałego pogrzebu tego biskupa dnia 27 Listopada 1788 r. i obchodu na tym 
cmentarzu uroczystego, silne wrażenie na umysły wywarli przesąd zakorze- 
niony przełamał, W dziewięć Jat później powstał cmentarz pewązkowski. 
Meichijor Szymanowski, starosta klonewski, darował na ten cel w r. 1790 są- 
Zni kwadratowych 6,903 gruntu. Darowizny tej pamiątkę. mamy w rogu muru, 
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przy początku katakumb na cmentarzu, w pomniku kamiennym z herbem Kor- 
win i napisem: Przodkowie lej rodziny, część jurydyki, nazwanej Szyma- 
nowem, podarowali na cmentarz publiczny r. 1790. Cmentarz powązkowski, 
w początkach zwany Połowym cmeniarzem, przeznaczony był na chowanie pa- 
rafijan zmarłych w parafijach: ś. Jana, Panny Maryi i s. Jerzego, dla których 
osobne miejsca na tym cmentarzu oddzielone były. Cmentarz pierwszy za- 
miejski święto-krzyski, zamknięto w roku 1826. W roku 1830 powstał trzeci 
cmentarz, pod nazwą Ujazdowskiego, ale po ośmiu latach zamkniętym zestał; 
tak więc powązkowski został głównym cmeniarzem dla Warszawy, do cho- 
wania ciał zmarłych rzymsko-katolickiego wyznania. Powstały za miastem 
cmentarze i innych wyznań: ewangelicki, liczy się do najstarauniej utrzymy- 
wanych i najozdobniejszych ze wszystkich w kraju naszym cmentarzy. Cmen- 
tarz powązkowski, dlugie lata, smutny obraz, raczej wydmy piaszczystej niż 
schronienia zmarłych przedstawiał; dopiero od lat kilkunastu, na wzór ewan- 
gelickiego urządzony, drzewami i krzewami zasadzony, starannie utrzymy- 
wany, może obok wzoru swego stanąć. Święto Bożego Ciała obchodzone so- 
Jennie w kościele ś. Karola Boromeusza na Powązkach, uroczystą powagę daje 
temu cmentarzowi. W ponurym cieniu katakumb ozdobne wzniesione ołtarze 
i w kapliczkach grobowych przyległych, lud tłumnie z rozwianemi chorągwiami 
idąc zwolna od ołtarza de ołarza, z pieśnią Karpińskiego, szczególny w tym 
grodzie zmarlych przedstawia obraz. Echo tych pobożnych pieśni odbija się 
żałośnie o groby i mogiiy i długo brzmi jeszcze pod długiemi, a ciemnemi skle- 
pieniami katakumb. Dzień zaduszny napełnia tlumnie cmentarz powązkowski, 
chociaż to pora ponura, zimna, dzdżysta, a często i śnieżna. Dzień to bowiem 
przeznaczony na żałobne nabożeństwo. poświęcone pamieci zmarłych. Krewni, 
przyjaciele, osierocone radziny, gromadnie schodzą się tu modlić za zgasłych, 
odwiedzają ich groby i na nich się modlą. Dotąd zachowano zwyczaj, że tak 
na grobach jak na mogiłach, przybyli stawiają zapalone świece czy lampy, przy 
zmroku wieczornym; taka illuminacyja grodu zmarłych, przedstawia uroczy 
a majestatyczny widok. Wielka cześć otacza unas cmentarze, jako miejsca 
poświęcone na wieczysty spoczynek zmarłych. Jeżeli tak w Warszawie, jak 
po większych miastach polskich, są doły wspólne na grzebanie ubóstwa, na 
wiejskich cmentarzach, nad mogiłą najuboższego, krewny, druh, czy kum, stara 
się chociażby najskromniejszy krzyżyk drewniany postawić. Mniejsze w tym 
staranie mają Włosi. Bogatsi Toskańczycy chowani są pod murami kościołów, 
ubożsi zaś wywożeni o cztery mile za Flerencyję, na cmentarz zwany Tres- 
piane i rzucani razem w jeden grobowiec bez trumien. Z tego zwyczaju Flo- 
rencyi, powstał ów wymysł matczynej czułości, že kiedy jakie biedne ciałko 
dziewicze lub dziecęce, przymuszone są powierzyć czarnym grakarzom Tres- 
piano, bojąc się, aby go ci chciwi ludzie przed rzuceniem w dół, z ostatniej ko- 
szuli nie obdarli, ubierają martwego w długą biala Symarg i pod fałdami roz- 
cinają w długie aż do dołu pasy, tak, że się wydaje całą, a złodzicjom już na 
nic przydatną być nie może.—Na Litwie, piękny a dowodzący czułości rodzi- 
cielskiej przechowuje się zwyczaj: na cmentarzach bowiem osobne są wzgórza, 
przeznaczone na grzebanie maleńkich dzieci, i te się nazywają Górka anielską. 
Lud nasz, na cmentarzach obchodzi uroczyście pamięć zmarłych. Na dawnym 
Podlasiu w dzień Wszystkich Świętych, niosą rozmaiiego gatunku jadła, i te 
zebranym na ementarzu ubogim rozdają; z miską zaś, w której znajduje się 
pićróg pszenny lub żytny, a przy nim gorąca kasza jaglana lub jęczmienna, 
wchodzą niewiasty do cerkwi i stawiają na ołtarzu. Gdy kapłan odprawia mo- 
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diy, niewiasta miesza lyżką kaszę, aby z niej wznosząca się para zasilała du- 
sze, dla których poświęconą jest ta potrawa. W części Galicyi osiadłej Rusi- 
nami, taki między ludem polskim przechował się obrzęd z odległych wieków, 
zwany Hażłki. W jeden dzień świąt Wielkanocnych po południu schodzą się 
zwykle na cmentarze. Odprawiwszy modły, kładą najprzód potrawy na rodzin- 
ne groby, potém skupiają się dziewczyny i stawiają jednę do środka. Za- 
czyna się śpiew albo wszystkich, albo stojącej we środku, ktorej drugie tań- 
cząc odpowiadają. Jeden rząd dziewcząt podniósłszy do góry ręce, za które 
się trzymają, tworzą hramę, przez którą drugi rząd przechodzi, lub też jedna 
w środku będąca, bije rózgą wierzbową drugą, uciekająca za kołem; czasem 
zaś staje jedna dziewczyna na rękach drugich, robiąc rozmaite gruppy i obrazy. 
Główńą jednak przytćm jest rzeczą, ze dziewczyna w środku stojąca, rękoma 
lub ruchami twarzy wszystko to pokazuje co się śpiewa. (Pieśni śpiewane przy 
haiłkach tak w polskim jako i w ruskim narzeczu, podał nam Zegota Pauli 
w Pieśniach ludu w Galicyi, Lwów 1838 i 1839). Jeżeli samobójca, nie mo- 
że być pogrzebany na poświęconym cmentarzu; zabitych w drodze, szczególniej 
żebrzących dziadów lub zmarlych nagłą śmiercią, chowają zwykle przy drodze, 
sypiąc nad zwłokami małą mogiłę. Odwieczny z czasów słowiańskich jeszcze 
trwa zwyczaj, że każdy wieśniak jadący czy idący, rzuca na tę mogilkę kilka 
galęzi, a gdy uzbiera się więź ich spora, wtedy jeden z przechodniów pod- 
pala takową, modli się i czeka, dopóki płomień nie przygaśnie, w têm przekona- 
niu, ze dusza zmarłego przez ogień oczyszczona, uzyska zbawienie wieczne. 
(Cmentarze warszawskie wszystkich wyznań chrześcijańskich mamy opisane 
w obszernćm dziele K. Wł. Wójcickiego, p. n. Cmentarz powązkowski pod 
Warszawe, t. 3 in 4-to, Warszawa 1855— 4858). K. W. W. 
Umiełów, miasto prywatne w gubernii radomskiej, powiecie opatowskim, nad 
rzeką Kamienną, przy trakcie bitym bzińsko-zawichostskim, w niskiem z dwóch 
stron od północy i południa gorami otoczonem położeniu. Byla to niegdyś od- 
wieczna siedziba familii Szydłowieckich, wsią Szezmyclów lub Szmyelów prze- 
zywana, którą Jakób Szydłowiecki, podskarbi wiclki koronny, za przywilejem 
króla Alexandra Jagiellończyka w r. 1505 na miasto wyniósł. Potwierdził to 
Zygmunt ł w r. 14512 i licznemi swobodami obdarzył; wkrótce zaś potem do 
dóbr opatowskich przyłączone, wspólne z niemi koleje i losy podzielało. Smu- 
tne wspomnienie i tu wojny szwedzkie zostawiły. W r. 1657 wyrznięto wiele 
rodzin szlacheckich do Cmiclowa dla bezpieczeństwa zgromadzonych, a potćm 
pod miastem stał z swojóm wojskiem Rakoczy, książe siedmiogrodzki į przyjmo- 
wał króla szwedzkiego Karola Gustawa, na zgliszczach i popiełach krwią nie- 
winnych ofiar zhryzgunych. Atoli miasteczko to najwięcej wr. 4702 ucier- 
pialo; wtedy bowiem do szczętu i wały obronie i zamek tu niegdyś istniejący 
zniesiono. Zamek ten przeciwnym zwyczajem, jak inne tego rodzaju budowie, 
leżał na dolinie, otoczony błotami i obwarowany fossami. Jeszcze na wzgórzy- 
stym brzegu rzeki Kamienny są ślady bateryj szwedzkich, zkąd tego zamku 
dobywali. Przy sposobnych po temu materyjałach, Ćmielów również oddawna 
wyrobami garncarskiemi slynal; już król August Hl przywilejem w r. 1750 
wydanym zasłaniał tutejszych mieszkańców, handlem tym trudniących się, 0d 
wszelkich przeszkód i nagabania i pozwalał swobodnej bez Żadnej opłaty po 
calém dawnóm państwie sprzedaży, który to przywilej i król Stanisław August 
w r. 1768 potwierdził. W drugiej połowie XVII stulecia Ćmielów oddzielony 
od ogólnej massy dóbr opatowskich, był własnością w spadkach rodzinnych, 
znakomitych domów Ostrogskich, Wisniowieckich, Sanguszków, a na ostatku. 
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Małachowskich, z których Jacek Małachowski, kanclerz wielki koronny, szcze- 
gólnemi względami, jak miejscowe akta utrzymują, miasto obdarzał. Obecnie 
Cmielów należy do dóbr książąt Łubeckich. Komu założenie swoje winien ko- 
ściół tutejszy murowany niewiadomo, to pewna, iż w r. 1372 już istniał, zaś na 
początku XVI stułecia był na nowo przestawiony lub przebudowany przez 
Krzysztofa Szydłowieckiego, jak o tém herb Odrowąż smokiem otoczony, i po- 
czątkowe głoski jego imienia i nazwiska, nade drzwiami głównemi i nad za- 
krystyją umieszczony, przekonywa. Zresztą budowa jego prosta, mury silne, 
bez ozdób, jednak piętnem starożytności oznaczone. Weding podania, w końcu 
XVI wieku zajmowali go przez czas niejaki aryjanie, wiadomość jak zwykle 
wąipliwa; wewnątrz nie ma nie osobliwego, oprócz nowożylnego nagrobka dła 
zmarłej z Rzewuskich Małachowskiej, malżonki kanclerza, przez jej syna po- 
stawionego, a wyobrażającego piramidę stojącą na trzech stopniach kamiennych. 
Uw zaś kielich wysokiej wartości, ze spodem i wierzchem ze szkla kolorowego, 
mający siup ze złota misternie wyrobiony, o którym wspomina Słarożyłna Pol- 
ska, jako zdobiący tutejszą zakrystyję, jest rzeczywiście małym i prostym kie- 
lichem ze szkła czerwonego rzniętym na srebrnej podstawie i rączce filgrazową 
wcale nie szczególną robotą; odznacza się tylko dlugim napisem na nim uwe- 
szczonym, że Pawel Karol na Białym Kowla, Smolanach i Rakowic, hrabia na 
Wióniczu, Jarosławiu i Tarnowie, książe Olgerd Lubartowiecz Sanguszko, mar- 
szałek wielki litewski, kościołowi temu z kaplicy zamkowej go darowal Za 
kościołem nieco w oddaleniu jest cmentarz z nagrobkiem kanclerza Małacho- 
wskiego, w ksztalcie starej wieśniaczej chaty, w który przed laty gdy piorun 
uderzył, dotąd nieporalowany w rozwalinach leży. Dziś Ćmielów liczy mie- 
szkańców chrześcijan 896, izraelitów 223, razem 12419; domów murowanych 
ma 16, drewnianych £53, ubezpieczonych na summę rs. 34,550, dochód roczny 
kassy miejskiej wynosi rs. 282 kop. 97, posiada szpital, szkółkę elementarna od 
r. 4836, dwa jarmarki do roku i znaczny zakład wyrobów percelanowych, fa- 
jansowych i kamiennych, który liezonym być może do głównych w królestwie; 
roczna wartość wyrobów tychże dochodzi do 25,000 rs. Zaklad ten na wzgó- 
rzu, w kilku rozrzuconych domkach mieszczący się, założył w r. 1804 Jacek 
Małachowski, lecz dlugi czas zaniedbany, % początku tylko fajanse wyrabiał, 
a dopicro od łat kilkunastu ze sprowadzonych z zagranicy materyjałów, zaczęto 
tutaj i poreelanowe «wykonywać wyroby. F. M. S. 
Gaa, rzeka. 41) W guberuii twerskiej rzeka Cna wypływa z bagnisk zacho- 
dniej części powiatu wyszniewołockiege; zbliżając się do miasta Wysznicgo- 
Wołoczka, wchodzi do składu systemu wysznicewołockiego, łączy się z rzeką 
Szliną i kanałem KWwereckim, wpada do jeziera Mstyna. Cna płynic na prze- 
strzeni 13 mil; zwyczajaa jej głębokość 2 lokci nie przechodzi, bystrość biegu 
umiarkowana. Łożysko w większej części kamieniste, miejscami piasczyste; 
brzegi płaskie, w niektórych zaś miejscach strome. 2) W gubernii riazańskiej 
rzeka Cna (systemu wołęskiego), początek bierze w Wysockiej włości, o milę 
od miasta Jegorjewska i w bliskości wsi Nowy Jegorij, wpada do rzeki Oki, 
06 mił od miasta Jegorjewska, we wsi Diednowie powialu zarajskiego. Da- 
wniej Cna stanowiła granicę pomiędzy księstwami moskiewskiem i riazańskiem: 
na prawym brzegu Cny leżały osady starego księstwa moskiewskiego, powiatu 
kolomeńskiego, a na lewym kraj Meszczera, osady byłego ksiestwa riazańskie- 
go. Przy ujściu rzeki Cny zbudowany był (r. 1669), za panowania cara Alc- 
xego Michajłowicza pierwszy okręt rossyjski „Orzeł,” na którym odhytą została 
podróż ze wsi Diednowa do miasta Kazania. De Cny wpadają rzeki: Ustań, Le- 
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towa, Szurowka i fomilenka. 3) W gubernii tambowskiej rzeka Cna (systemu 
wołgskiego) tworzy się w powiecie tambowskim z połączenia trzech rzeczek: 
Bacharewki, Osinowki i Ponzari, które wypływają w bliskości miasta Wier- 
choceńja. Przerzyna powiaty: szacki i jełatomski, a przebieglszy 46 mil, 
wpada do rzeki Mokszy, przy wsi Ustje. Woda jej niedobra, szczególnie 
w lecie ma nicprzyjemny zapach. Z powodu licznych mielizn na tej rzece, 
urządzono trzy kanały: Karelski, Szamorgski i Mutasjewski. Spławną jest tyl- 
ko na przestrzeni 25 mil od miasta Morszańska aż do ujścix, a do tego wiosną 
tylko i w czasie jesiennym. Przystani ma 12. Z tych merszańska jest najwa- 
Zniejszą z przystani w Cesarstwie; ztąd corocznie wyprawiają zboża na sum- 
mę przeszło 6,000,000 r. sr. JS: 

Cnapilus, ob. Kuapski. 

Cnogler (Kwiryn), rodem Austryjak, professor logiki i wymowy w Wilnie, 
wydał: 4) Praefatio in disputationem de vocatione Ministrorum Evangeli- 
corum habita in scholis 6 Julii 1603, Wilno 1603 in 4-to; 2) Fheses catho- 
ficae de vocatione Ministrorum Erangelicorum, Wilno 1603 in 4-to; 3) Pom- 
pa Casimiriana, sive de laboro D. Casimiri sermo panegyricus (umieszczona 
w dziełku Theatrum S. Casimiri, Wilno 1604 od str. 38 do 127; 4) Sym- 
bola tria: Catholicum, Calvinianum, Lutheranum, Wilno 1604 in 4-to. 

Gnota, w ogólności, oznacza stale i nieodmienne dążenie woli człowieka do 
najwyższej doskonałości moralnej, albo raczej dążenie duszy ku Bogu, jako 
najwyższemu wzorowi wszelkiej doskonałości, który stworzywszy nas na obraz 
i podobieństwo swoje moraine, żąda po nas i rozkazuje, abyśmy podług praw jego 
w każdej chwili życia dzialalij w szczególności zaś, cnota oznacza każdy poje- 
dyńczy przymiot duszy i kazde działanie woli człowieka, wynikające z podobnego 
dążenia. Pitagoras i uczniowie jego, zwali cnotę harmoniją duszy; Plato, na- 
śladowaniem Boga i największóm zbliżeniem się do niego; Sokrates, uznaniem 
i pclnieniem dobrego; Arystoleles, najwyższóm wykształceniem rozumu, który 
pomiedzy dwiema ostatecznościami, hędącemi każda występkiem, umić wybrać 
drogę pośrednia; Kart nareszcie, moralną siłą weli człowieka w pełnieniu powin- 
sei. Wszystkie te różne na pozór definicyje, nic zmieniają istoty rzeczy. Pra- 
wdziwa jednak cnota, nie jest i nie może być czem innćm, jak stałą i nieod- 
mienną milością prawdy i dobra, którego źródłem jest Bóg, i pelnieniem tegoż 
dobra jedynie z miłości ku Bogu, bez żadnych celów i widoków dogodności 
doczesnej. Inaczej, najpiękniejsze czyny, samo nawet poświęcenie się, będą 
tylko rachubą cgoizmu, żądzą sławy, dobrocią lub uniesieniem serca, ale nie 
cnotą. Nauką więc prawdziwej cnoty jest nie filozofija, ale religija; najpe- 
wniejszym jej przewodnikiem, nie rozum ale sumienie; najdoskonalszym jej mi- 
strzem, nanczycielem i wzorem, jeden tylko Zbawiciel świata Jezus Chrystus, 
Syn Boży, kióry przyszedł nauczyć ludzi, jak mogą i jak powinni stać sie w du- 
chu synami Bożymi, przez naśladowanie dzieł jego. tąd człowiek, aby mógł 
być prawdziwie enolliwym, musiałky zarazem keniecznie działać i postępować 
w prawdziwym duchu boskiej nauki i zasad moralnych Chrystusa. 

sety, pod względem religijnym, w wierze chrześcijańskiej, dzielą się na 
teologiczne, kardynalne i przeciwne grzechom głównym. Cnoty teologiczne 
czyli boskie, ściągają się wprost do Bega; a te są: wiara, nadzieja i miłość. 
Cnoty kardynalne urządzają obyczaje chrześcijańskie; jest ich cztery: roztro- 
pność, wstrzemięźliwość, sprawiedliwość, męztwo. Cnoty przeciwne grze- 
chom głównym, są następujące, w liczbie siedmiu: pokora przeciwna pysze: 
szezadrobliwość przeciwna lakomstwu; wstrzemięźliwość przeciwna obżarstwu 
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i opilstwu; pobożność przeciwna lenistwu: cierpliwość przeciwna gniewewi; 
czystość duszy i cia'a przeciwna nieczystości; miłość bliźniego przeciwna za- 
zdrości. L. R. 
Go., wyrazy tak zaczynające sie, a tu nie zamieszczone, ob. pod Ko... 
Gobbott (Wilhelm), znany publicysta angielski ur. r. 1766, syn dzierżawcy 
w hr. Surrey; w r. 1783 wszedł jako pisarz do kanccHaryi prawnika w Lon- 
dynie, a w roku następnym zaciągnął się do wojska jako dobosz. W 735r. 
wyszedł z pułkiem do nowej Szkocyi, gdzie pozostał do r. 1794, otrzymał sto- 
pień sierżanła i uwolnienie od slużby. W 179% r. osiadł w Filadelfii, założył 
tam księgarnie i wydawał dziennik p. t. The porcupine (Jeż), w którym gwał- 
townie napadał na EFrancyję, wówczas w najlepszych stosunkach z Ameryka 
będącą. Skazany za to na znaczną karę pieniężną, wrócił 1801 r. do Anglii, 
gdzie wyda: The Works of Peter Porcupine (12 vol. 1801); a w 1803 roku 
pierwszy nuner tygodnika Weekly political Register, pełen dowcipu, zdrowego 
i głębokiego sądu o rzeczy. listy jego o pokoju w Amiens, są arcydziełem 
polemiki politycznej. Gorący stronnik Pitta, poróżnił się z nim w r. 1805, stal 
się zacietym wrogiem i przeszedł do obozu nieprzyjacielskiege. Skazany w r. 
4840 na dwa lata więzienia i 1,000 funtów szt. kary za wzywanie do buntu, 
w więzieniu wydawał dalej tygodnik, walczae zajadle z potężnymi nicprzyja- 
ciołmi. W 1817r. znowu wyjechał do Ameryki, zkąd niczadłago powrócił 
i bawił się rolnictwem. Napisał Grammatykę angielską, jedna z najlepszych; 
wydał także Collection of state trials (4811, Zbiór procesów politycznych) 
i Parliamentary Debates (20 vol. 1803—1811). W 1834r. oglosił Listy 
o historyi reformy, broszura, której katolicy winni są w wielkiej części uzna- 
nie praw, o jakie przez dwa wieki napróżno się domagali. Odczyty Cobbetta 
w lIrlandyi i Anglii O reformie parlamentarnej, odhywane przez niego sa- 
mego, przyniosły mu ogromne pieniądze. Umarł 1835 r. w okolicy Surrey. 
Gobdon (Ryszard), słynny obrońca wolności handlu, a raczej wolnej za- 
miany (wedle wyrażenia ekonomistów), urodził się w Miedhurst, w hrabstwie 
Sussex r. 1804. Ojciec jego nalczał do klassy małych owych posiadaczy gran- 
tów, których liczba z każdym dniem się umniejsza, w skutek ciągłej dążności 
panów, skoncentrowania majątków w ręce uprzywilejowane. Mając ze szczu- 
plej ojcowizny dziewięcioro dzieci do wyżywienia, padł on ofiarą tej dążności, 
a młody Ryszard nauczywszy się czytać, pisać i początków arytmetyki, widział 
się zmuszońym strzedz owiec w bliskości zamku Goodwood, mieszkania księcia 
Richmond, a w następstwie naczelnika partyi protekcyjonistów. Wuj jego, fa- 
brykant wyrobów bawełnianych w Londynie, spostrzegłszy w nim zdolności, 
przyjął go do siebie na naukę. Po kilku latach, gdy interesa wuja zachwiały 
się, Cobden udał się do Manchester, gdzie powziął myśl założenia rekodzielni 
pawelnianej perkałów, które dotąd w okolicach Londynu wyrabiano, gdy posle- 
dniejsze gatunki stanowiły główny przedmiot handlowo-fabryczny Manchesiru 
i okolie. Czynność i prawość jego zjednały mu wiarę u kapitalistów i potrze- 
bne na ten cel summy gromadziły, a rękodzielnia jego zrównawszy się wkrótce 
w doskonałości wyrobów z icndyńskiemi, Ż2 koszt robocizny w Manchester był 
mniejszym, zakwitła jaż w r. 1835 niezwykłym stopniem zamożności. Od owej 
to epoki po wycieczce na ląd stały zrobionej, rozpoczyna się życie polityczne 
Cobden'a, ogłoszeniem broszury przeciwko Rnssofobowi Urquharl(owi, w której 
po raz pierwszy wygłasza zasady, jakie w następstwie wciąż jego działaniami 
kierowały; w niej żąda wieczystego pokoju, szydząc z usiłowań i pretensyi 
dyplomacył i ze starej zasady równowagi politycznej mocarstw, a nałomiast 
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pragnie wszędzie bez rozlewu krwi rozszerzyć stosunki handlowe i wpływ 
moralny Anglii. Cobden użył wpływu, jaki sobie lą publikacyją u przemysło- 
wców hrabstwa Lancaster zyskał, na założenie i otworzenie w Grudniu 1835 
roku instytutu Athenaeum zwancge, mającego kształcić umysłowo i moralnie 
młodzież handlowa w Manchester. Oswobodził nadto miasto to, w połączeniu 
z kilku współebywatelami, od upakarzającej podległości lordowi właścicielowi 
gruntu, w sprawach administracyi municypalnej i stanowienia tax miejscuwych, 
za co przez radę municypalną a/dermanem, a wkrótce poiem prezesem izby 
handlowej miasta obranym został. Podróże do Stanów Zjednoczonych, a w r. 
4838 do Egiptu, Turcyi, Grecyi i Niemiec przedsięwzięte, rozszerzyły zakres 
jego pojęć politycznych, a widok ruin zamków feodalnych, sterczących po nad 
Renem i Dunajem, natchnął go myślą utworzenia stowarzyszenia, mającego na 
celu ulepszenie stanu i osłonę klass biedniejszych, przeciwko przemożnym 
a bezczelnym wymaganiom arystokracyi; myślą, która niebawem dała Życie li- 
dze, zwanej Anli-corn-law- League. Dyskussyje tyczące się praw zbożo- 
wych, na których niestosewność narzekali już Bowring, Thompson i inni, zaj- 
mowały od niejakiego czasu publiczność, gdy nagle Cobden wróciwszy z Nie- 
miec w Październiku r. 1838, zabrał głos w izbie handlowej manchesterskiej, 
proponując zupełne praw tych zniesienie. Gdy wniosek jego większością glo- 
sów przyjętym został, podano do parlamentn w Grudnin petycyję tejże izby, 
która podobneż petycyje ze wszystkich stron kraju wywołała, tak, że na wiosnę 
r. 1839 liczono już dwa milijony podpisów, w jakie opatrzomemi były. Mimo 
to izba niższa znaczną większością głosów odrzuciła wzięcie ich pod rozwagę 
na wniosek Villicrs’a. Klęska ta nie odjęła wszakże odwagi stronnikom wolnej 
zamiany, a gdy nazajutrz zebrali stowarzyszenie pod przewództwem Cob- 
dena, nadano stowarzyszeniu temu nazwę ligi (/eague). Mąż ten zajął się 
zaraz organizacyją tego związku, jednak lubo wielką cieszył się sympatyją, 
przecież w r. 1841 dopiero udało mu się zostać członkiem izby niższej, obranym 
przez miasto Stockport. W izbie tej, gdy wr. 1843 wszczęto dyskussyję 
o nędzy klassy roboczej w okręgach przemysłowych, Cohden zabrawszy głos, 
w mowie powiedzianej z ogniem i prawdą skreślił przerażający obraz tej nie- 
doli, nie bez oskarzenia o przyczynę złego osoby pierwszego ministra, jako 
obrońcy ohydnego prawa zbożowego. Robert Peel obrażony tem, a rozdra- 
źniony już morderstwem spełnionćm na osobie jego sekretarza Drummond'a, od- 
rzekł, że mówca godzi pośrednio na jego życie; wyrazy te taki rezruch w izbie 
zrządzity, że już mowy Cobden'a dosłuchać nie można było, a przyjaciele mieli 
go za zgubionego. Gdy jednak szczegóły tej sceny doszły do wiadomości po- 
wszechnej, starano się na mcetingach wyrazić całe oburzenie z tak niegodnego 
względem naczelnika ligi postępowania i dowody współczucia wszędzie mu oka- 
mywano. Peel sam potóm się nawrócił, wszedłszy bliżej w myśli swego prze- 
ciwnika, i gdy na jego wniosek zniesiono cło wchodowe od zbóż zagranicznych, 
przyznał (w mowie mianej w r. 1846), że cała zasługa dobroczynnej tej re- 
formy należy się Cobden'owi. Upadek systemu protekcyjnego zamyka ważną 
w życiu jego epokę.  Wdzięczni współobywatele chcąc mu wynagrodzić straty 
na czasie i pieniądzach w obronie ich praw poniesione, złożyli się drogą sub- 
skrypcyi na summę 80,000 funtów szterlingów, którą mu ofiarowali. Podróż 
jego następna po Francyi, Hiszpanii, Włoszech, Niemczech, Rossyi i Szwecyi, 
wszędzie mu jak najżyczliwsze zjednała przyjęcie; w Meskwie prawdziwą spra- 
wiono dlań biesiadę. W Madrycie doszła go wiadomość, że kraj West-Riding 
w hrabstwie York (38,000 głosów) obrał go swym reprezentantem w paria- 
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mencie. Tu w r. 4849 przyczynił się po przełamaniu silnego oporu, do znie- 
sienia aktu żeglugi, lubo to naturalnem już było następstwem zniesienia praw 
zbożowych. Po Anli-corn-law- League nastąpiło Financial-reform— Asso- 
ciation, które połączyło się się później ze stowarzyszeniem reformy obiorczej, 
mając na celu zaprowadzenie potrzebnych w  administracyi oszczędności 
i rozleglejszem, a właściwszóm jak dotychczas, prawa obiorczego zastosowa- 
niem. Cobden był jednocześnie gorliwym opiekunem wszelkich towarzystw za- 
wiązujących się wówczes, w celu utrzymania pokoju powszechnego; w duchu 
tym przemawiał on z zapałem na kongresach pokoju zebranych w Paryżu roku 
1849 i Frankfurcie r. 1850; w duchu tym przedstawił w parlamencie wniosek 
utworzenia międzynarodowego trybunału arbitralnego, który odrzucony w r. 
1849, uzyskał w r. 1851 approbacyję i poparcie lorda Palmerstona. Nieza- 
wsze jednak Cobden podzielał mniemania tego ministra; i tak, surewo zgromi! 
działania jego w Grecyi w r. 1850; dla sprawy węgierskiej wiele on okazał 
wspólczucia, a Kossuth po wylądowaniu w Anglii najżyczliwszego doznał 8d 
niego przyjęcia. Z objęciem rządów przez lorda Derby, podniósł na nowo 
sztandar swej ligi, który podobnie jak i dawniej, zwycięzko % walki wyszedł. 
Cobden jest bez zaprzeczenia jedną z najdzielniejszych podpór ruchu reformator- 
skiego w Anglii, a przy obecnej słabości wigów i rozprzężeniu torysów, spra- 
wy jego tem ważniejszego nabierają znaczenia. Mniemanie powszechne zali- 
cza go do stronnictwa ultra-radykalnego, lubo w Grudniu r. 1851 oświadczył 
się za programatem odrzucającym plany krańcowej frakcyi. Jego staraniom gló- 
wnie zawdzięcza Anglija przyjście do skutku projektowanego przez Napolec- 
na HI traktatu handlowego między tym krajem a Francyją w 4866 r. 

Gokenzi (Ludwik, hrabia de), austryjacki minister spraw zagranicznych, uro- 
dzony w Bruxelli 1753 r. wszedł do służby w roku 1772 i we dwa lata potem 
wysłany został jako minister pełnomocny do Kopenhagi, w r. 1777 do Berlina, 
aw r. £779 do Petersburga, gdzie pozostał do r. 1797, zjednawszy sobie ta- 
skawość cesarzowej Katarzyny, wielką zręcznością w prowadzeniu zawiłych inte- 
resów dyplomatycznych, w związku z podziałem Polski będących, jako też gor- 
liwością w układaniu sztuk dla prywatnego teatru monarchini, w wykonywaniu 
których czynny brał udział. W r. 1795 w imieniu rządu austryjackiego zawarł 
przymierze z Rossyją i Angliją. W r. 1797 wysłany do Udine dla negocyjaewa- 
nia z Bonapartem, podpisał dnia 17 Listopada warunki pokoju w Campo-Formio; 
następnie znajdował się na kongresie w Rastadt, zkąd powrócił do Petersburga. 
W r. 1801 układał i podpisywał warunki pokoju lunewilskiego, i wtedy wynie- 
siony został do godności kanclerza państwa i ministra spraw zagranicznych, któ- 
re to obowiązki złożył po pokoju preszburgskim. Umarł w Wiedniu 1809 roku. 
Odznaczał się jako zacięty wróg rewolucyi francuzkiej i wynikających z niej 
ustaw i pojęć politycznych i towarzyskich. 

Gobloniz, miasto pruskie, niegdyś stolica elektorstwa (rewirskiego, następnie 
za panowania Napolcona I, główne miasto departamentu Renu i Mozelli, a dziś 
okręgu Coblentz, leży przy ujściu Mozelli do Renu i dla tego zwało się w sla- 
rożytności Confluenfia. Posiada wspaniały most, dlugi na 485 kroków, prowa- 
dzący do przeciwległego miasteczka Thalerenbreitstein, leżącego na prawym 
brzegu Renu, gdzie wznosi się na niedostępnej skale forteca Ehrenbreitstein. 
Drugi most długi na 536 kroków, znajduje się na Mozelli. Miasto dzieli się na 
stare i nowe zwane Ciłemenstadt, oba, mianowicie też nowe, dobrze i pięknie 
zabudowane. Główniejsze gmachy są: starożytny pałac clektorów, kollegijum 
jezuickie, kilka pałaców prywatnych, cztery kościoły katolickie, tyleż ewange- 
lickich i teatr. Ludność wraz z załogą (4,000) przenosi 20,000. Fabryki wy- 
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robów cynkowych, blaszanych, powozów, handel winami franeuzkiemi i reńskie- 
mi, stanowią zajęcie większej części mieszkańców. Na drodze prowadzącej do 
Kolonii, stoi pomnik wzniesiony w r. 1795 generałowi Marcau. Podczas rewo- 
lucyi (rancuzkiej, Coblentz był przez pewien czas ogniskiem emigracyi; znaczna 
część szlachty, arystokracyi, dworzan, podejmowanych przez elektora, stanowi- 
ła przednią straż wojsk sprzymierzonych, które weszły do Francyi. W r. 4860 
odhył się tu zjazd pomiędzy królową angielską Wiktoryją, a księciem regentem 
pruskim, w towarzystwie ich ministrów spraw zagranicznych, na którym jednak 
zamierzone bliższe porozumienie się dwóch tych mocarstw co do kwestyi wło- 
skiej, do skutku nic przyszło. 

Cobra de Cabole ob. Okułarnik. 

Coburg ob. Koburg. 

Gocagna, wyraz włoski, znaczy slup piramidalny (po francuzku: mać de Co- 
cagne), wysmarowany tłustościa, na wierzchołku którego wiszą na sznurach 
gęsi, kaczki, kury, cielęta i t. p. przedmioty, które w ostatnich czterech dniach 
karnawału w Neapolu stają się zdobycza tych, którzy się na szczyt słupa wdra- 
pują. Podobna uroczystość ludowa miewa miejsce w Rzymie, w willi Borghese, 
w Październiku; w Warszawie, równie jsk w obu stolicach Rossyi, podczas 
dwóch świąt Wielkancchych. Od nazwiska tego słupa czyli masztu, Francuzi 
urojoną krainę wesołości, gdzie jakoby wszystko płynie mlekiem i miedem, na- 
zywają pays de Cocagne. 

Gocogji (llenryk), prawnik, urodzony r. 1644 w Bremen, uczył się w ro- 
ku 1667 w Lejdzie a r. 1670 w Anglii i był professorem prawa w Heidelbergu 
od raku 1672, w Utrechcie od roku 1688 i ordynaryjuszem wydziału piawnego 
w Frankfurcie nad Odrą od r. 1690; ztąd udal się przy zachowaniu swej posady 
de Ragi w r. 1702, dla zalatwienia sprawy sukcessyjnej orańskiej, otrzymał za 
swe usługi godność szlachecką barona państwa w r. 1713 i zmarł w r. 1719. 
Słynąe jako prawnik, był wyrocznią wielu dworów, a jego zasady prawa krajo- 
wego niemieckiego (Juris publici prudentia) stały się książką do użytku aka- 
demicznego i powszechnie przyjęta. Głęboką znajomość prawa jakiej nabył, wi- 
nien był Cocecji nic tyle wykladowi nzdolnionych nauczycieli, jako raczej wla- 
snej niczmordowanej pracy, bo dla niej malo czasu poświęcał na sen i posiłek; 
obok tego byl człowickiem nieskażorej prawości i nader miłego obcowania to- 
warzyskiego. Dysputacyje jego: fwercitaliones curiosae | Dissertationes varti 
argumenti, Atomy in 4-to, a Consilia i Deductiones. dwa folianty; niemniej 
Grotius illustralus, 3 tomy in folio, z przedmową przez syna jego Samuela na- 
pisaną. — Cocceji (Samuel, baron), syn poprzedzającego, urodzony roku 1679 
w Heidelbergu, został w r. 4702 professorem prawa w Frankfurcie nad Odrą, 
w r. 1704 radcą rządowym w Halhersztadzie, a r. 1710 dyrektorem rządu tam- 
tejszego. W roku następnym wysłany na wizytacyję sądu kameralnego państwa 
do Weizlar, mianowany został tajnym radcą prawnym i głównym radcą appella- 
cyjnym w Berlinie. W r. 1723 został prezesem sądu kameralnego, r. 1727 mi- 
nistrem wojny, r. 1750 dyrektorem spraw duchownych i kuratorem uniwersyte- 
tów, r. 1731 prezesem sądą appellacyjnego, r. 1438 naczelnym dyrektorem 
sprawiedliwości w królestwie pruskićm, a w r. 1746 wielkim kanclerzem pań- 
stwa. Zmarł w r. 1755. Uczony i niespracowany ten mąż, niepożytą położył 
zasługę w ulepszeniu procedury prawnej w państwie pruskiem, a jego Codex 
Fridericianus zr. 1748, nader ważne na swój czas dzielo, obowiązywał do 
r. 1780, w którym nowa procedura prawna weszla w życie. Mniejszej wagi by- 
ła księga prawa cywilnego Corpus juris Fridericianum. Między innemi jego 
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dziełami, najanajomszem sie stało: Jus civile confrorersum (przez Emminobaus'a 
z poprawkami w r. 17941 wydane). 

Gocosjus (Jan), pierwotnie nazywany Koch, urodził się r. 1603 w Bremie 
i należy bez zaprzeczenia do najznakomitszych teologów kościoła reformowane- 
go. Nauki pobierał najprzód w mieście rodzinnem, następnie w Hamburgu, a na- 
koniec na uniwersytecie w Franeker, gdzie nauczycielami jego byli znakomici 
mężowie Amesius i Amama. Ukończywszy uniwersytet, Coccejus powołany do 
Bremy, wykładał filologiję biblijną, zkąd udał się r. 4636 do Franeker, roku zaś 
1650 miał sobie powierzoną katedre dogmatyki w Lejdzie. W wykładzie Biblii 
trzymał sie Coccejus zasady, że kazde miejsce Pisma Świętego, należy uważać 
w związku z miejscami odpewiedniemi, i Że nic godzi się tego związku rozry- 
wać. Jako dogmatyk twierdził, że nauka wiary musi być koniecznie wysnuwaną 
z Pisma Ś-90, i jedynie na piśmie jako historyi objawienia opieraną. Odrzuciwszy 
w ten sposób scholastycyzm, ściągnął na siebie także gniew zwełenników filo- 
zofii Kartezyjusza. Uczył albowiem Coccejus, że rozum ma tylko prawo słucha- 
nia i porządkowania, a kategoryje filozoficzne nie mogą być zastosowane do Pi- 
sma S-go. Przymierze Boga z człowiekiem, polega ze strony człowieka, na 
przyjeciu tego co Bóg daje, ze strony Boga na udzieleniu, pobożności zaś pod- 
stawą jest wiara, ale taka wiara jak ją apostoł w rozdz. 11 Listu do Hebraj- 
czyków opisuje. Człowiekowi w pierwotnym jego stanie udzielił Bóg przyrze- 
czenie życia wiecznego pod warunkiem, że pozostanie świętym, a zatem, szcze- 
śliwość wieczna zależała od woli człowieka. Człowiekowi było pozostawione, 
albo z własnej woli wejść w zależność od Boga, alho oderwać się od Boga, cze- 
go skutkiem musiało być zmienienie się zależności dobrowolnej w przymusową. 
Człowiek zgrzeszył, tćm samem naruszył przymierze boskie i ściągnął na siebie 
przekleństwo. Przymierze to, nazywa Coccejus: Foedus operum vel nature. 
Mimo zerwania przymierza rzeczonego, ponieważ fakowe nastąpiło ze strony 
człowicka, a człowiek tego co Boskic nie może obalić, zobowiązania przymierza 
pozostały. Dla tego też i po upadku, człowick jest zobowiązany do czynienia 
wszystkiego, czego od niego żąda prawo natury i Bóg: to jest do posłuszeństwa 
prawu, do ponoszenia kary w razie nieposłuszeństwa i do wiary, w razie gdy mu 
Bóg podaje zbawezą prawicę, gdyż zasada przymierza, że Bóg udziela,a człowiek 
przyjmuje i po spełnieniu grzechu trwa i istnicje. Bóg jako miłość, w miejsee 
przymierza czynu (/foedus operum, Stary Testament), ustanowił przymierze ła- 
ski (foedus gratiae, Nowy Testament}, które polega na zesłaniu Chrystusa. 
Taką jest teologija Coccejusa rozwinięta w dziele jego: Summa doctrinae de 
foedere et testamento Dei, 16-48 r., i nazwana teologiją systematu federalnego. 
System ten zarzucili obelgami zwolennicy scholastycyzmu, lecz Coccejus odpo -= 
wiedział na zarzuty z umiarkowanicm, pokazawszy, że lubo wiclu wyzeawcó w 
kościoła reformowanego, powołuje się na swoją ortodoxyję, w Życiu odbiega od 
niej i zamyka serce działaniom miłości Bożej. Nadto, wystąpiwszy przeciw s a- 
rotestamentowemu sposobowi święcenia Niedzieli, okjawił ządanie, które pó źniej 
przyswoił sobie Szpencc: że unikać należy duchownych, którzy naukę o zbawie- 
niu i świętości, traktują jakby rzemiosło jakie. Zwoleniczką szkoły Coccejusa, 
była cała niderlandzka arystokracyja, partyja orańska zaś, stanęła po stronie 
scholastycyzmu. Rozdwojenie to partyj politycznych, pod względem religijnym, 
mogło się stać nicbezpiecznem dla kościoła reformowanego w Niderlandach, 
lecz nicbezpieczeństwo to przeszło, a mimo to, że partyja oranska r. 1672 przy- 
szła do władzy zarządu krajem, Coecejanie nie byli prześladowani. Oprócz wy- 
żej wspomnionego dzieła, napisał Coccejus: Summa theologiae, 1665 roku. 
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Z uczniów i zwolenników Coccejusa zasługują na wspomnienie; Wilbelm Mom- 
ma, Franciszek Burmann prefessor utrechtski, Wan Til pastor i professor dort- 
rechtski i Campejus Vitringa. 'Teologija zaś Coccejusa odznacza się têm, Ze 
uwoiniwszy Kościół od przymusu scholastycznej ortodoxyi, stworzyła excgczę 
niezawisłą od dogmatyki. Nadto Coccejus, ma wielkie znaczenie, jako twórca 
teelogii biblijnej. Umarł w Lejdzie 1669 r. L. O. 

Uschabasnba, prowincyja rzeczypospolitej boliwskiej, zawiera 2,063 mil C] 
powierzchni, posiada wyborny grunt zdolny do uprawy wszelkiego rodzaju ro- 
ślin, zbóż, bawełny, kawy i trzciny cukrowej, liczy 280,000 ludności, trudniącej 
się rolnictwem i przemysłem; dzieli się na ośm okręgów. Główne miasto Cocha- 
bamba nad rzeką tegoż nazwiska, 31,000 mieszkańców, prowadzi handel zbo- 
żem, bydłem i wyrobami bawelnianemi. 

Co-Checu-Bing ob. Ko-czu-king. 

Gsshorsl (bitwa). Podczas wojny prowadzonej przez Francyję z Karolem 
Złym, królem Nawarry, w początkach panowania we Francyi Karola V, Dugue- 
sclin otrzymał rozkaz zasłonięcia Normandyi przed Janem de Grailly, wodzem 
nawarskim, którego spotkał 1364 r. (w Maju) pod wioską Cocherel o póltory 
mili od Kvreux. Dla wyrugowania nieprzyjaciela z korzystnych stanowisk, 
Duguesclin dał znak do odwrotu. GraiHy nie byłby się dał uwieść tym podste- 
pem, gdyby nie zapalczywość wodza angielskiego Jana Joel, który wbrew roz- 
kazom rzucił sie naprzód z swym oddziałem; chcąc nie cheąc general nawarski 
postąpił za nim, tymczasem Duguesclin rozkazał trzydziestu najodważniejszym 
i najwyborniejszym rycerzom francuzkim, śledzić bacznie Jana de Grailly i mieć 
jedynie na celu wzięcie go niewoli. Dostrzegłszy go w pierwszym szeregu, 
wpadli, porwali i dostawili w mgnieniu oka do obozu francuzkiego. Nawarczy- 
kowie bili się do upadłego, lecz utraciwszy wszystkich wodzów, poszli w roz- 
sypkę. Francuzi ścigali ich dzień cały i mało kto uniknał niewoli lub śmierci. 

Cochin (Henryk), znakomity adwokat francuzki, urodzony 1687 roku, zmarł 
4749 r. Dziela jego, zawierające po większej części obrony sądowe, wyszły 
w 6 tomach (1821—24) r.— Hyjonizy Klaudyjusz, zmarły 1786 roku, lubo- 
wnik botaniki, założył w Chatillon ogród botaniczny, którego katalog wydał ro- 
ku 1771. — Jakót Dyjonizy, syn poprzedzającego, urodzony w Paryżu 1726, 
zmarł 1783 r., proboszcz parafii ś. Jakóba, wszystkie swe dochody poświęcał na 
wsparcie nędzy; żcbrał, pościł, zbierał jałmuzny, z których wystawił szpital do- 
tąd nazwisko jego noszący. — Jan Maryja Dyjonizy, urodzony 1789 roku, 
adwokat przy sadzie kassacyjnym w Paryżu, założyciel pierwszych sal ochrony 
w Paryżu. 

Cochin (Karol Mikołaj), znakomity sztycharz, urodzony w Paryżu 1688 r,, 
zmarł 1754 r. Sztychy jegc odznaczają się delikatnością, szlachetnością, staran- 
nem wykończeniem i wysoko poprawnym rysunkiem. — Gochin (Karol Miko- 
łaj), syn poprzedzającego, urodzony w Paryżu 1715 r., jako sztycharz prze- 
szedł jeszcze ojca, umarł 4790 roku obsypany orderami i łaskami królewskiemi. 
Zbiór jego dzieł zawiera przeszlo 4.500 sztuk, w tej liczbie 112 portretów me- 
dalionowych, współczesnych artystów i uszonych francuzkich, oraz widoki szc- 
snastu portów. Szesnaście wielkich rycin z historyi chińskiej, wedlug wzorów 
dostarczonych przez missyjonarzy, wykonał dla cesarza chińskiego, są one dziś 
niesłychaną rzadkością, ponieważ tablice zatonęły na statku w czasie podróży 
do Chin. 

Cochlaens (Jan), jeden z najgorętszych przeciwników reformacyi, urodził 
się około 1479 r. we wsi Wendelstein pod Norymbergą i właściwie nazywał się 
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Dobereck, zaś łacińskie miano, wedlug owoczesnego zwyczaju, przybrał od 
micjsca urodzenia. Około r. 1511 był rektorem szkoly przy kościele s-ge Wa- 
wrzyńea w Norymberdze, później dziekanem przy kollegijacie N. Panny Maryi 
w Frankfurcie nad Menem. Gdy wojna chłopska, wywołana refermacyją, ztąd go 
wyrugowała w roku 4585, schronil się do Moguncyi, aw roku 1527 do Meissen. 
Wprowadzenie tu reformacyi zniewoliło go de opuszczenia tego miasta 1439 r., 
przeniósł się więc do Wrocławia, gdzie był kanonikiem i umarł 4552 roku. Mąż 
uczony i wielki dyjalektyk, gromił licznemi pismami protestantyzm, nie szczędząc 
szyderstwa i ostrych żartów, któremi szczególniej odznacza się jego dzieło: 
Lutherus sepliceps ubique sibi contrarius (Luter siedmiogłowy wszędzie z so- 
bą sprzeczny), 1529; tudzież pisma: .,Dowody wyjęte z Pisma S-go, że Jezus 
Chrystus nie jest Bogiem; że trzeba być posłusznym djabłu” it. d.; temi ostat- 
niemi chciał wykazać, że wszystkiego dowodzić można Pismem Świętóm, i że 
myiną jest zasada reformacyi, przypuszczającej w rzeczach wiary to tylko, co 
popartćm być może Bibliją. Oprócz tege wydał Cochlaeus: Historia Hussita- 
rum, Medyjolan 1549; — de Actis et scriptis Lutheri, 1549; — Speculum 


circa Missam; — de Vita Theodorici, regis Ostrogothorum, Ingolstadt 1544; 
Stockholm 1699; — Concilium Cardinalium, 1538;— de Emendanda Recle- 
sia, 1539. L. R. 


'Goohkon (Karol, brabia de PApparcnt), były minister i prefekt, urodził się 
w prowineyi Poitou w r. 4749 i piastował nie wielki urząd w Fontenai, gdy za- 
sady jego filozoficzne skłoniły jego wyborców do wysłania go jako deputowane- 
go w roku 4789 do stanów generalnych. Mówił tam o organizacyi okręgowej 
i o kassach dyskontewych; w r. 1790 o processie parlamentu Tuluzy przeciwko 
drukarzowi Brouilhet, a w r. 1794 o rozruchach w Aix. Jako deputowany de- 
pariamentu Peux- Sèvres do konweneyi, wotował w r. 1792 za śmiercią Ludwi- 
ka XVI. Był on jednym z trzech kemmissarzy wysłanych do armii półnccnej 
w miejsce tych, których Dumouriez wydał Austryjakem. Cochon z kolegami nie 
śmieli go aresztować, ale go zmusili do przejścia na stronę nieprzyjaciela, chwy- 
tajac tylko jego sekretarza. Oblężeni w Valencienncs odrzucili propozycyje 
księcia koburgskiego i przyczynili się do dzielnego odporu tej twierdzy, lubo nie 
zdołali przeszkodzić hy generał Ferrand nie poddał jej przez kapitulacyję. Wró- 
ciwszy do konwencyi w Sierpniu 4793 r. Cochon usprawicdliwił tego generała, 
o zdradę oskarżonego. Obrany w r. 4794 jednym z sekretarzy zgromadzenia, 
myszkował między fakcyjami, które je dzieliły aż do upadku Robespierre, a we 
Wrześniu został członkiem komitetu ocalenia publicznego, gdzie wielki na 
sprawy wojenne wpływ wywierając, wysłany został w r. £795 do armii pól- 
nocnej pod wodzą Pichegru kędącej. Po zwinięciu konwencyi został człon- 
kiem rady starszych i w Kwietniu r. 1796 ministrem policyi. Na tej posadzie 
umiał zachować spokejność w stolicy, przytlamieniem dwóch spisków: Baboeuf'a 
którego ze wspólnikami aresztować kazał, i grenellskiego, gdzie resztki jako- 
binów rozpędził. Oskarżony przez dzienniki ultrarewolucyjne o rojalizn, tHóma- 
czył się na trybunie tem, źe wotował za śmiercią króla , wykryciem dwóch je- 
szcze spisków rojalistewskich: Brottier'a i Ła Vilheurnoy'a, a nadlo rozporzą- 
dzeniem przeciwko duchownym deportowanym, którzy wpuszezeni napowrót do 
kraju, psułi ducha publicznego. Wiadomo wszakże, że Cochon był stronnikiem 
partyi Clichy, a jego chwiejące się opinije pozbawiły go miejsca w dyrektoryja- 
cie wykonawczym. Oatąd upadać zaczął, a pe 18 Fructidor'ze był na liście de- 
portowanych; dekret ten złagodzono względem niego, przeniesieniem na wyspę 
Olcron na lat dwa. Za konsulatu został prefektem departamentu Vienne od ro- 
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ku 1800—1804 i wtedy ogłosił bardzo dobrą: Sfatystykę departamentu Vienne 
(1802, in 8-vo). W r. 1608 Napoleon nadał mu godność hrabiowską, w r. 1811 
był członkiem senatu, a w r. 1813 miał poruczoną organizacyję 20-ej dywizyi 
wojskowej w Perigucux. W r. 1844 równie jak jego koledzy brał udział w adresie 
ządającym detronizacyi cesarza, chec po diugicj akdykacyi Napoleona, oświad- 
czył się jeszcze w Roven za Napoleonem II. Obkjęty dekretem na królokójców 
w r. 4816 wydanym, usunął się do Lerrain w Belgii, zkąd później wróciwszy, 
osiadł w Poitiers, gdzie Życia dokonał w r. 1826. 

Cochrane ( Alexander Tomssz, hrabia Dundonald), jeden z bohaterów 
nowszej marynarki angiclskiej, urodzony 145 roku, odebrawszy od natury 
szczęśliwe usposobienie, wyćwiezył się za młodu pod okiem stryja swego, zna- 
nego admirała Alexandra Forester Cochrane (który w 1814 toku zdobył i zbu- 
rzył Waschington), na doskonałego żeglarza i już w czasie długiej wojny An- 
glików przeciw Hiszpanii i Fiancyi, odznaczył się zaszczytnie walecznemi 
czynami na morzu. Do najświetniejszych dzieł jego w owym czasie należy 
bez zaprzeczenia, równie pomyślna, jak co do następstw swoich ważna, wypra- 
wa przeciwko ilocie francuzkiej, stojącej u portu Rochefort 4509 roku, w której 
ostatnia, oprócz wielu okrętów Jinijowych, znaczną liczbę innych statków po- 
stradala. Za powrotem do Londynu obrany deputowanym Westminster, Coch- 
rane wstąpił do parlamentu, wkrótce jednak obwinieny został o puszczenic fał- 
szywej pogłoski o wylądowaniu Napoleona I na brzegach Anglii, w celu podnic- 
sienia kursu papierów, a zarazem podupadiego majątku. Sąd uznał go winnym 
(21 Czerwca 41814 roku) i esądziwszy na zapłacenie 1,000 funtów szterlingów 
kary pieniężnej, skazał go nadto na godzinę pręgierza, od którego uwolnił go 
potem król Jerzy HI i na rok jeden więzienia. Wyłączono go następnie ze 
zwykla formalnością z liczby kawalerów, wydalono z izby niższej i z listy wo- 
jennej morskiej wykreślono. Mimo to, ponieważ w ogólności na opinii publicz- 
nej nie wiele utracił, po uwolnieniu x wiezienia, po raz drugi Westminster 
obrany byl deputowanym. Niemniej przeto zmierziwszy położenie swoje, Wwe- 
zwany Ba naczelacgo dowódzcę do Chili (1818), opuścił bez wahania ojczyznę 
i przez dwa lata sprawując swój obowiązek, rychło świeinemi zwycięztwy da- 
wice laury swoje pomnożył. Podstępne przeciwko niemu knowania zaagliły go 
w roku 1824 do opuszczenia slużby chilijskiej, którą następnie (1822) w sto- 
punin naczelnego dcwódzcy całej siły morskiej, przyjął u cesarza brazylijskiego 
dom Pedra. Zagrożona naówczas Brazylija, potrzebowała silnej dłoni, któraby 
ją zabezpieczyła; dokorał tego Cochrane i w nagrodę tego wyniesiony został na 
dostojność margrabiego Maranhao (4823). Ale i tutaj nie przestała ścigać 
go nienawiść zawisny ch, złożywszy więc obowiązek, w roku1825 powrócił zno- 
wu do ojczyzny. 'Fu wspierany przez komiteta greckie, przedsiewziąl był udać 
się na pomoc uciśnicnym naówczas IHiellenom i w dniu 12 Maja 1826 r. rzeczy- 
wiście edpłyną] był już do Grecyi, lecz nieprzewidzianemi przeszkodami, a zwła- 
szeza niedostatkiem pieniędzy wstrzymany, do powrotu znaglony został. Za 
usunięciem jednak w ciągu zimy najważniejszych zawad, podniósł koiwieę po 
raz urugi w St Troger (23 Lutego 182% roku) i po trzy tygodniowej żeglu- 
dze, zawinął w pośród okrzyków radości do Poros. Za jego te i Churcha po- 
średnictwem, dwa zgiomadzenia ludu z Harmiony i Eginy połączone zostały 
w Arezenie w jedno, po czem Cochrane mianowany był admiralem floty sprzy- 
mierzonej greckiej. Wielkie pokładano nadzieje w biegłości i talentach nowo- 
chrunego wodza, jakkolwiek niedestateczność materyjninych srodków i wiele 
innych przeciwności, nie odpowiadaiy bynajmniej podebnym oczekiwaniom. 
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Wstręt majików greckich de wszelkiej regularnej służby i karności, zawiść 
i egoizm podległych jego rozkazom dowódzców, sama nawet polityka obcych 
mocarstw, stawiły Cochrane'owi w każdym kroku nieprzełamane zawady. Na- 
próżno usiłował ocalić Ateny; przedsięwzięcie jego przeciwko Alexandryi nie 
wzięło pomyślnego skutku. Niekarność i wiarołemstwo stawały mu na prze- 
szkodzie w wykonaniu najświetniejszych planów. Nawet szczupła w zakresie 
i mało pożyteczna wojna partyzancka, którą jeszcze prowadzić był w stanie, 
przeszła granice możności jego po kitwie pod Nawarynem, tak Że dotąd na ma- 
łych tylko wycieczkach przeciwko zbójcom morskim przestawać musiał. Znie- 
chęcony nakoniec, widząc codziennie upadającą wziętość swoją i powszechne 
nieukontentowanie narodu, które wzbudził ku sobie nieco samowolnćm sprawo- 
waniem władzy, óddalił się na początku 1828 roku do Anglii. Powrócił był 
wprawdzie w miesiącu Wrześniu tegoż roku do Grecyi i rozpoczął, niewiadomo 
w jakim celu, zbrojne przygotowania, lecz odprawiony przez Kapodistriasa, 
który mu w liście, w miesiącu Grudniu pisanym, oświadczył po przyjacielsku, 
że w teraźniejszych okolicznościach pomoc jego byłaby zbyteczną, udał się na 
nowo do ojczyzny, gdzie w roku 1831 po śmierci ojca swego, odziedziczył jego 
tytuły. Król Wilhelm IV, który juz poprzednio był jego protektorem, przypuścił 
go na nowo do marynarki angielskiej ze starszeństwem kontradmirał; w 1842 
roku został wiceadmirałem, w 1842 roku otrzymał wielki krzyż orderu Łazien- 
nego i wkrótce potóm mianowany został naczelnie diewodzącym flottą konsystu- 
jącą na wodach amerykańskich, zkąd w roku 1851 powrócił w stopniu admirała 
niebieskiej flagi. Owocem tego pobytu jego w tamtych stronach było dzieło: 
Notes on the mineralogy, government and condition of the British West- 
India Islands (Londyn, 1854); odtąd, skołatany trudami i wiekiem, osiadł 
w swoim majątku wiejskim, gdzie umarł 1860 roku. — Cochrane (Jan Dun- 
das), śmiały i przedsiębierczy wędrownik angielski, również synowiec admirała 
Alexandra Korester Cochrane, zaprawił się w służbie morskiej do znoszenia 
wszelkiego redzaju niewygód i już znany był ze swoich podroży do Indyj Za- 
chodnich, po najmniej zdrowych okolicach i wśród najcięższych przeciwności 
odbytej, gdy w roku 1820, ufając żelaznej wytrwałości ciała, ofiarował swoje 
usługi towarzystwu afrykańskiemu w Londynie. Odebrawszy odmówną odpo- 
wiedź, postanowił sam jeden zwiedzić północne kraje Azyi i Ameryki, wzdlaż 
brzegów morza Lodowatego; jakoż, opatrzony pismami polecającemi od cesarza 
rossyjskiego, do którego stolicy był się przeniósł, już w dniu 24 Maja 1820 r. 
rozpoczął wędrówkę swoją pieszą podróżą przez Syberyję, gdzie się ożenił, do 
IKamczatki, lecz przekonawszy się o niepodobieństwie zamierzonego dotarcia do 
oceanu Lodowatego, powrócił do Europy. Podróż tę opisał w dziele: Norratire 
of a pedestrion journey through Russia (Londyn, 1824). Następnie udał się 
do Ameryki i umarł 1812 roku w Walencyi, w rzeczypospolitej kolumbijskiej, 
kiedy wlaśnie zamierzał zwiedzić pieszo Amerykę południową. Jego wdowa, 
córka dyjakona w Petropawłowsku, weszła w powiórne związki małżeńskie 
z kontradmiralem rossyjskim d'Anjou, znanym również ze swoich podróży 
w pólnccno- wschodniej Svberyi. — Ceshraże (sir Tomasz Jen), syn admirała 
Alexandra Forester Cochrane, poświęcił się także za młodu służbie morskiej, 
w 4806 roku już był kapitanem i pod rozkazami ojca edznaczył się w wojnie 
amerykańskiej. Następnie przez lat kilka był gubernatorem Nowej Foundlandyi 
i w 183% roku przez miasto Ipswich wybranym został na reprezentanta do parla- 
mentu, gdzie głosował za Robertem Peel i stronnictwem konserwatystów. 
W 1841 roku został kontradmirałem. a w 1844 naczelnym wodzem w Indyjack 
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Wschodnich, tu przedsięwziął pomyślną wyprawę przeciwko rozbójnikom mor- 
skim na archipelagu Indyjskim, a w czasie drugiej wyprawy 4846 roku, zajął 
siolicę sułtana Borneo; za co w Październiku 1854 roku mianowany został 
kommandorem orderu Łaziennego, a od 1856 roku jest wieeadmirałem. — 
Gochrane (Alexander Dundas Boillie), najstarszy syn poprzedzającego, od 
4841 roku członek parlamentu, spowinowaceny przez małżeństwo (z córką ad- 
mirała Seymour), z rodziną książąt Somerset, w dziele swojem pod tytułem: The 
young Itały (Londyn, 1850), okazał się gorliwym obrońcą polityki kontrrewo- 
lucyjnej. W parlamencie kilkakrotnie występował z wielką gwałtownością 
przeciw systematowi lorda Palmerston'a; w 1854 roku żądał, żeby ministeryjum, 
dla utrzymania bezpieczeństwa publicznego, zagrożonego przez wystawę po- 
wszechną przemysłu, przywróciło prawo o cudzoziemcach (Aliembill) i bronił 
rządów austryjackiego i neapolitańskiego przeciw liberalistom. Jego powieści: 
Lucille Belmont i Ernest Vane, słabemi sa naśladowaniami Bulwera. 
Cockerill (Jan), jeden z ludzi najbardziej zasłużonych w sprawie przemy- 
słu europejskiego, był najmłodszym z irzech synów konstruktora machin w Ha- 
slingtonie, w hrabstwie lankasterskićm, urodził się 1780 roku. Ojciec jego 
w towarzystwie starszych dwóch synów, Wilhelma i Jakóha, udając się 
w roku 179% do Szwecyi, a ztamiad do Verviers, celem założenia przędzalni, 
na zlecenie pewnego domu w tem miejscu, powierzył najmłodszego Jana kre- 
wnyrt, 0d których tenze doznawał najgorszego obejścia. Ojciec z wielka tru- 
dnością, za dojściem Jana do dziewięciu lat wieku, wymógł na krewnych, aby go 
posyłali do szkoły, i w takich okolicznościach wezwał syna mającego lat dwa- 
naście de WVerviers, aby się pod jego kierunkiem sztuki wyuczył. Najstarszy 
z trzech braci, Wilhelm, założył we Francyi przędzalnię, którą pożar zniszczył, 
ten nieszczęśliwy wypadek zmusił go do przeniesienia się do Guben w Brande- 
hurgii, gdzie założona przez niego przędzalnia dotąd pomyślnie jest prowadzona. 
Dwaj bracia, Jakób i Jan pozostali w Verviers, gdzie ojciec założył fabrykę ma- 
chin. Od tej chwili widziano w Janie z każdym dniem coraz bardziej rozwija- 
jący się rozsądek i działalność. Tnteressa Cockcrillów stawały się coraz rozle- 
glejsze, chociaż brat starszy usuwac się zaczął od kierowania niemi, a ojciec 
otrzymawszy w roku 1812 naturalizacyję, zupelnie je w roku 4844 opuścił. 
Olbrzymie zakłady w Seraing pod Liege (Leodyjum), które wzięły początek 
w roku 1810 i pochłonęly kapitał 16 milijonów (ranków, pozostały na zawsze 
ogniskiem wspólnem dla zakładów równie licznych jak różnorodnych, stworz0- 
nych przez Jana Cockerill w rozmaitych okolicach. Ogromna ta fabryka w cza- 
sach największej działalności wydawała sie miastem; zatrudniała 2,000 robotni- 
ków, których płaca tygodniowa wynosiła przeszło 70,000 franków, a dochody 
jej brutto dochodziły do 45 milijonów franków. Do zakładów fych należały: 
kopalnia węgla, odlewalnia żelaza, warsztaty do budowy machin, a szczególniej 
kotłów i cylindrów do machin parowych i narzędzi do wszelkich zatrudnień 
przemysłowych. Zakłady te pod względem wewnętrznej organizacyj, pomimo 
ich rozmiarów nader rozległych i licznych szczegółów, były zawsze uważane 
za wzór porządku i ścisłości w dopełnianiu najmniejszych czynności, co należy 
przypisać szczególnym zdolnościom ich kierownika. Zważywszy nadto, jak 
wielkie należało zgrumadzić kapitały na zaopatrzenie we wszystko tak ogromne- 
go zakładu i czynny udział w założeniu banku belgijskiego, który miał Jan 
Cockerill, musimy mu przyznać znakomite zdolności finansowe, które go po- 
stawiły na czele przemysłu belgijskiego. Ponieważ w roku 1825 Jakób Cocque- 
rill odstąpił swój udział w zakładach w Seraing na rzecz króla hollenderskiego, 
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monarcha ten przeto stał się wspólnikiem Jana. Znakomity ten przemysłowiec 
doznawal szczególnego powodzenia we wszystkich swoich przedsiewzięciach 
i był nader szezęśliwym w dobieraniu sobie zdolnych i wiernych pomocników, 
a że nadto miał niezwykły pociąg do rzucania się na coraz nowe przedsięwzię= 
cia, nie poprzestał przeto na zakładach w Seraing, lecz dał początek okolo 
sześćdziesięciu rękodzielniom w Belgii, we Francyi w Niemczech, (mianowicie 
w Akwisgranie i Stolbergu, gdzie miał zamiar nowy Seraing założyc), w Hisz- 
panii, Rossyi, Polsce, w Surinamie nawct posiadał znakomite plautacyje. Ażeby 
okazać jak różnorodne hyły jego zatrudnienia, przytoczymy, że miał kopalnie 
węgła, kopalnie żelaza, fabryki machin (w Liège, Val-Benoit, Verviers, Akwis- 
granie, Decazeville, Bezeche, Petersburgu i Surinam); przędzalnie (w Liege, 
Namur, Spa, Akwiszranie i Saint-Denis); fabryki sukien (w Polsce i Kothus), 
a nadto posiadał hutę szklanną, fabrykę papieru i inne. Upadek jego przypisać 
należy jedynie zbyt rozległym przedsięwzięciom i za wielkim kapitałom, które 
były potrzebne do pomyślnego prowadzenia tylu przedsięwzięć, a w takim 
stanie dość było jednego z owych przesileń, które zdarzają się w świecie han- 
dlowym, aby zachwiać polożenie. Rewolucyja belgijska z roku 1830, była 
pierwszym wypadkiem, który wpłynął niekorzystnie na pomyślność dotąd za- 
dziwiającą. Pod względem finansowym Jan Cockerill wkrótce usunął skutki 
tego pierwszego nicpowodzenia, lecz ujrzał się nader ograniczonym w działa- 
niu, dostawszy za wspólnika rząd belgijski, zamiast króla hollenderskiega 
Wilhelma. Przez dwa lata po wspomnionej rewolucyi, mało Jan Cockerill zaj- 
mowal się zakladami w Seraing, lecz następnie stał się ich wyłacznym właści- 
cielem, przez wypłatę rządowi znakomitej sunmy; wypadck ten przyjęty został 
z najżywszą radością przez robolników, dla których Cockerill był najlepszym 
ojcem i przyjacielem. Zakłady wkrótce nowóćm Życiem obdarzone, doszły 
w roku 1888 do szczytu powodzenia, gdy zawieszenie wypłat przez bank bel- 
gijski zadalo ich właścicielowi cios stanowczy. Cockerill zanadto był prawym, 
aby sie miał uciekać do sztucznych sposobów ratunku i w roku 1839 uskutecznił 
likwidacyję. Bilans przedstawił stan czynny jego na 26 milijonów franków, 
bicrny zaś na 18 milijonów, jednakże realizacyja nie dała summy bilansem ozna- 
czonej. Po niejakim czasie wezwany przez rząd rossyjski dla założenia fabryk, 
przedsięwziął podróż do Petersburga, lecz przyjcchawszy do Warszawy, umarł 
w początku 1840 roku, gdzie ciało jego złożone zostało w grobie Iivans'ów na 
cmentarzu ewangelicko-reformowanym. Jan Cockerill nie zostawił dziedziców 
swego imienia, a z braci jego tylko Jakób ma dzieci. Imię Cockerilla pozostanie 
niezatartóm w rocznikach przemysłu belgijskiego i zajmie niepoślednie miejsce 
w khistoryi przemysłu europejskiego. 

UacEn2Y, ironiczny przydomek, nadawany już w XI wicku mieszczanom 
londyńskim. Ma ztąd pochodzić, że gdy jakiś mieszczuch po raz pierwszy wy- 
jechał na wieś i usłyszał pianie koguta, zdziwiony i zachwycony, wykrzyknął: 
Oh! the cock neighs! (Oh! kogut pieje). 

Goda w muzyce, z lacińskiego Cauda, ogon; znaczy zakończenie jakie się 
po kilku pawtarzaniach daje sztuce muzycznej (mianowicie tanecznej). by ją 
kuczaie lub gładko zamknąć. Chociaż bez niej obejść się można, przyznać je- 
dnak należy, że w miarę użyta i dobrze przystosowana, dodaje kompozycyi 
świetności. 

Godex, ob. Kodex. 

Goedrington (Edward), siawny w ostatnich czasach wiceadmirał angielski, 
pochodzący ze starożytnej rodziny, która od wieku XIV wydała wielu znako- 
mitych meżów i którą Jerzy I zaszczycił godnością baroneta. Urodzony okoła 
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roku 1770, młody Codrington już w 1793 roku otrzymał stopień kapitana okrętu, 
w roku zaś następnym walcząc pod rozkazami admirała Howe, miał czynny 
udział w odniesionem przezeń nad Francuzami zwycięztwie 1-go Czerwca, po 
czem odznaczywszy się chlubnie w wielu innych zdarzeniach, otrzymał dowódz- 
two okrętu linijowego Ovżon, z którym znajdował się i w bitwie pod Trafalgar. 
W roku 1809 służąc pod dowództwem admirała Gardnew, należał do bombardo- 
wania Flessyngi, bronił później jakiś czas Kadyxu i nakoniec dowodził eskadrą, 
krążącą przy brzegach Katalonii w celu posiłkowania Hiszpanów przeciw Na- 
polconowi. W roku 18414 mianowany kontradmirałem, służył w Ameryce pod 
rozkazami admirała Alexandra Inglis Cochrane, a nakoniec w roku 1825 dostoj- 
ność wiceadmirała otrzymał. Wkrótce potóm poruczono mu dowództwo floty 
angielskiej na morzu Śródziemnóm dla czuwania nad flotą turecką. Codrington 
użył najskuteczniejszych środków dla powściągnienia rozbojów morskich na 
Archipelagu, oświadczając zarazem rządowi greckiemu, że odtąd żadnemu bez 
wyjątku okrętowi, korsarskich wycieczek czynić nie dozweli. Gdy po zawarciu 
traktatu w dniu 6 Lipca 1827 roku, flota francuzka zgromadziła się także na 
morzu Śródziemnóm pod rozkazami admirała de Rieny, Condrington zmusił do- 
wódzźcę marynarki turecko-egipskiej, Ibrahima paszę do zawieszenia broni, mocą 
którego wojska jego lądowe i morskie, znajdujące się w porcie Nawaryńskim, 
gd wszelkich nieprzyjacielskich kroków powściągnąć się miały. Mimo to Ibrahim 
pasza zerwał umowę i wkrótce w najokropniejszy sposób calą prawie Moreę 
spustoszył. Za przybyciem więc eskadry roszyjskiej pod sprawą admirała Van 
der Ileyden, Codrington chjąwszy jako najstarszy z admirałów, naczelne do- 
wództwo mad flotami sprzymierzonemi, zbliżył się w szyku bojowym ku 
wspomnionemu portowi, aby zniewolić Ibrahima do szanowania warunków umo- 
wy i do oddalenia się od brzegów Grecyi, a może teź z ułożonym już w myśli 
zamiarem wydania sianowczej bitwy. Dnia 20 Października oświadczył admi- 
rałowi, że bez pozwolenia ibrahima, Zaden okręt nie wejdzie de portu. Odpo- 
wiedzią Codringtona było, że przybył dawać nie zaś odbierać rozkazy i że za 
pierwszym wystrzałem Turków, spali niezwłocznie ich flotę. Jakoż zaledwo 
kilka statków angielskich minęło hateryję, gdy w tejże chwili ogień rozpoczęty 
przez Turków dał hasło do powszechnej bitwy. W przeciągu trzech godzin 
cała prawie flota turecka poszła w perzynę, Codrington, który stojąc nieporusze- 
nie na pokładzie swego okrętu (Azyja), kierował z zadziwiającą odwagą 
i przytomnością umysłu wszystkiemi obrotami floty w szczupłym zakresie portu 
Navarino, przyczynił się najwięcej do odniesionego zwycięztwa (ob. Nava- 
rino). Cała Europa sławiła dzielność bohatera, który w Lipcu następującego 
roku udawszy się z flotą do Alexandryi, zmusił nakoniec paszę Egiptu, iż posłał 
rozkazy synowi do opuszczenia Morei. Z tém wszystkiem ministeryjum an- 
gielskie z torysów naówczas złożone, nie dzieląc powszechnego zapału, obwi- 
niło go owszem o przestąpienie granic danych sobie poleceń i odwołało zdowódz= 
twa w Sierpniu 1828 roku. Naród przyjął go z uniesieniem, gdy zaś potem 
książe Klarencyi, ówczesny wielki admirał, wstąpi! na tron pod imieniem Wil- 
helma TV, nadane przezeń Codringtonowi zaszczyty upokorzyły jego nieprzy- 
jaciół i potwierdziły ogólne mniemanie, że śmiałe postępowanie jego pod Nawa- 
rynem, sprzeczne rzeczywiście z widokami ministrów, było skutkiem tajnych 
rozkazów tegoż księcia. 

Coshocrn (Menno, baron de), znakomity inżenier, współzawodnik Vaubaw'a, 
urodził się w roku 1641 pod Leuwarden we Fryzyi; pierwszych początków 
sztuki wojskowej nauczył się od ojca, który był kapitanem w piechocie, i wkrótce 
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okazywać zaczął wielkie zdolności do sztuki fortyfikacyi. Konczył ukształce- 
nie swoje w uniwersytecie w Franeker, a mając lat 16, wszedł do służby hol- 
łenderskiej w stopniu kapitana. W tym stopniu miał udział w roku 1673 
w obronie Mastrychiu i w tymże roku odznaczył się podczas oblężenia Grawy, 
używając malych możdzierzy własnego pomysłu, które następnie naśladować 
i używać zaczęto. Za nowe odznaczenie się w bitwie pod Scnef (1674 roku), 
zostal pułkownikiem. Przyjąwszy udział w bitwach pod Mont- Castel, St Denis 
iw kilku oblężeniach, miał sobie poruczone po zawarciu pokoju w Nimwedze 
1680 roku, zbudowanie fortyfikacyj zcwaęirznych w Coeverden, pozostawiając 
przytem tej twierdzy postać pięciokątną, Ponieważ inny inżenier, nazwiskiem 
Ludwik Paan, otrzymał toż samo polecenie, wywiązały się ztąd spory, w skutek 
których Cochoorn w sposób najświetniejszy rozwinął zasady (ortyfikowaunia 
twierdz w dziełach: Versterkinge des rijfhoeks met alle sijne budjtenwerken, 
Leuwarden, 1682 i Nieuwe vestingbouw, Leuwarden, 1685 (ostatnie przeło- 
żone na jezyk francuzki i niemiecki). Systemat Cochoorua nabył szczególnej 
wziętości w Niemczech, gdzie oddawano mu nawet pierwszchstwo przed syste- 
matem Yanbana, Wojna roku 1688 nastręczyła temu inżenierowi sposobność 
do poczyaienia nowych spostrzeżeń i zalecenia użycia mozdzierzy. Elektor 
brandeburgski, pragnąc wynagrodzić uslugi wyświadczone mu podczas oblężenia 
Bonn, oliarował Cochoorn'owi wysoki stopień w armii swojej, którego on nie 
przyjął. Miał udział w bitwie pod Fleurus 1690 roku, jako brygadyjer. W roku 
1692 broniąc Namur, (którego fortyfikacyje ułepszył) przeciwko Ludwikowi 
XIV i Vauban'owi, na czeje 1,500 ludzi odpierał przez dwa dui ataki nieprzy- 
jacielskie, na odcięty fort Wilhelma, który sam zbudował, lecz w końcu musiał 
ustąpić przeważającym siłom przeciwników. W roku 1694 kierował oblężeniem 
Huy, a w następującym przyczynił się do odebrania Namuru, przez skierowanie 
na jeden punkt ognia artylleryi, który siłą przewyższył ogień oblężcnych. Za 
wybachnięcierm wojny o sukcessyję hiszpańską, objął dowództwo nad dziesięcio- 
tysiącznym korpusem; w roku 1792 zdobył fort Donatus i zniszczył broniące go 
reduty, Później pod zwierzchnictwem księcia Nassau-saarbruck, kierował 
oblęzeniem Wenloo i Roermende, który w skutek jego należytych rozporządzeń 
poddać się musiał po siedmiu dniach. Następnie opanował zamek w Lco- 
dyjum (Liège), Ka serswerth i Benan, które to powodzenie głównie przy- 
pisać należy użyciu bomb. Łącznie 2 Sparre'm i Tillym wypędziwszy francu- 
zów z Steneke, epanował Huy i Limburg. Właśnie otrzymawszy wezwanie 
od Marlborough'a, ahy przybył do Hagi, cele a naradzenia się nad nowym planem 
kampanii, umarł d. 17 Marca 1704 roku. Pochowany został w Wijkel, we Ery- 
gyi, gdzie dzieci zbudowały mu wspaniały grobowiec, Dokładny wyklad sy- 
stematu (ortyfikacy: Coehoorna, znajduje się w dzielach: De Tarchitecture 
des forteresses Maudar'a, Paryż, 1801; Essai general de fortification Bous- 
marda, Paryż, 1814. tudzież w Zastrowa: Geschichte der besłdndigeu Befe- 
stigung. Lipsk, 1839. 

Uoslia Lex, prawo ustanowione przez trybuna Coelijusza w Rzymie, (roku 
630 po założeniu Rzymu) znoszące w zgromadzeniach ludowych głosowanie 
usine | jawne, a wprowadzające natomiast głosowanie tajne, przez wrzucanie 
slesów do urny, 

Geelius, Go-lia gens, ród plebejnszów w Rzymie, do którego należaly ro- 
dziny: Anupatrów, Apieyjuszów, Balb nów, Kaldów, Kursorów, Iunktancyjuszów, 
Pollienów, Rufów, Sedulygnszów i Vueimonów. Gencalogija rodu tego nie jest 
bliżej znaną, » głównicjszych członków jege wymienimy tu tylko następujących: 
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Coelizs Vibhenus (Coeles Vibenna), lukumon miasta Volsinii, przyszedł w po- 
moc Rzymianom przeciw Sabińczykom, za co otrzymał górę Celijską (mons 
Coelius), gdzie osiadł ze swoją rodziną. — Gselinus Marcus, mówca i uczeń 
Cycerona, człowiek dowcipny i zdolny, ale gwaltowny i rozpustny; oskarżonego 
o współudział w spisku Katyliny, bronił Cycero w sławnej swojej mowie: pro 
Coelio. Później został stronnikiem Cezara, zawsze jednak w przekonaniach 
swoich był bardzo zmiennym. — Goelius Kajus, trybun ludu, wsławił sie jako 
autor prawa Coelijskiego (ob.). 

Coelius EfonS (góra Celjska}, ob. Rzym. 

Coeur (Jakób), podskarbi Karola VII, króla francuzkiego, urodzony w Bour- 
ges 1395 toku, syn zamożnego kuśnierza z Allier, otrzymał staranne wychowa- 
nie, będąc przeznaczony do służby oltarza, lecz dla brakn powolan'a odmienił 
ten zamiar i 1448 roku zaslubił córkę burmistrza z Bourges, a wnuczkę dyre- 
ktora mennicy. Rozporządzając znacznym kapitałem, czynny, przedsiębierczy, 
wykształcony, pełen intcligencyi, wziął się do handlu, prowadził go na obszerna 
skalę i dorobił się kolessalnego majątku; dosyć powiedzieć, że w różnych 
częściach świata miał przeszło 300 kommisantów. Okolo roku 1432 popłynął 
sam na Wschód, był w Damaszku, za powrotem założył główny swój kantor 
w Montpellier, z podkantorami w Marsylii, Tours, Bourges i innych miastach 
francuzkich. W 4435 roku Karol VII, schroniwszy się do Bourges przed An- 
glikami, poznał tam Jakóba Coeur i zapragnął użyć go na swe usługi, mianował 
go więc dyrektorem mennicy; król i królowa zmuszeni byli sprzedać brylanty, 
stół monarszy obywał się bez wina, kurczę i baranina były głównóm ich poży- 
wieniem. Jakób Coeur więcej miał kommissantów, aniżeli król wiernych źolnie- 
rzy, Jakób słynął pieniędzmi, przywrócił blask dworu, zaradził wszystkiemu. 
W 1440 roku otrzymał szlachectwo i urząd podskarbiego, w 4444 roku jako 
kommissarz króla, zagaił obrady pariamentu w Tuluzie, do rokun 4450 prezy- 
dował corocznie na stanach langwedockich, w 1446 roku dopełnił połączenia 
Genni do Francyi, a w 1447 roku jako nadzwyczajny ambassador wjeźdżał 
z tryjumfem do Rzymu. Gdy w roku 1449 Karol VII postanowił odebrać An- 
glikom Normandyję, udał się znowu do Jakóba po pieniądze, „co moje, to twoje 
najjaśniejszy panie,” odpowiedzial zacny mieszczanin i na pierwszy raz wyliczył 
200,000 srebrnych talarów. Nieprzyjaciel pobity na wszystkich punktach, 
dzięki cudownej pomocy Dziewicy Orleanskiej, opuszczał zabrane kraje; w cza- 
sie wjazdu króla do Rouen, hrabia Dunois i Jakób Coeur jednakowe ubrani, 
znajdowali się przy boku monarszym. Podskarbi dosięgnał najwyższych za- 
szczytów, córkę wydał za wicehrabiego Bourges, brata wypromował na biskup- 
stwo Luçon, najstarszy syn jego w 25 roku życia, wybrany przez kapitułę, 
zatwierdzony przez króla i papieża, został arcybiskupem Bourges i prymasem 
Akwitanii, Jakób posiadał 17 okrętów, kantory handlowe we Francyi, Hiszpa- 
nii, Włoszech, Anghi, Afryce i Azyi, papiernię wyrabinjącą papier z jego her- 
bami (próby znajdują się dotąd w archiwum państwa francuzkiege), kopalnie 
ołowiu, miedzi i srebra, trzydzieści kasztelanij i fortun pańskich, dwa pałace 
w Paryżu, tyicz w Tours, część w Lyonie, w Beaucaire, Montpellier, Bourges, 
Luçon, Marsylii; dal początek przysłowiu. „Bogaty jak Jakób Coeur,” oraz „Król 
czyni co może, Jakób Coeur co chce.” Król winien mn był koronę; za wiele miał 
tytułów do wdzi czności monarszej, dla tego też Kaiol odpłacił mu się w końcu 
praw dziwie królewską niewdzięcznością. Wówczas gdy Jakób reprezentował 
króla na obradach w Lozannie, które doprowadził do końca z wielkiein powo- 
dzeniem, Chabannes de Dammartin i La Tremoilie, ulubicńcy królewscy, czyha- 
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jący na majątek podskarbiega, oczernili go przed królem, że otruł Agnieszkę 
Sorel, która umierając, naznaczyła go exekutorem swego testamentu. Po 
powrocie z Lozanny wtrącony został do lochów zamku Lusignan w Poitou, na- 
stępnie stawiony przed sądem, zlożonym z najzapamiętalszych swych wrogów, 
w którym przewodniczył Chabannes de Dammartin. Akt oskarżenia obejmował 
cztery punkta: 1) że zdradzał króla; 2) że sułtanowi babilońskiemu podarował 
niewolnika chrześcijańskiego; 3) że otruł Agnieszkę Sorel; 4) że temuż sułta- 
nowi babilońskiemu podarował wspaniałą zbroję. Nim przystąpiono do procesu, 
zasekwestrowano cały jego majątek. Jakób nie przypuszczał całego ogromu 
niewdzięczności, tłómaczył się jasno, krótko, odpierając wszystkie zarzuty, na 
które żadnych nie było dowodów, oprócz ostatniego, gdyż rzeczywiście poda 
rował sułtanowi zbroję za wyraźnem przyzwoleniem królewskićm, jako dowód 
wdzięczności za opiekowanie się jego okrętami. Proces eiągnął się dwa lata, 
nie można go było potępić, wreszcie 4453 roku stawiony ra najstraszniejsze 
tortury, przyznał się do wszystkicgo 0 co go tylko pytano. Uznany winnym 
Kary śmierci, został ułaskawionym, karę zamieniono na wieczne wygnanie, kon- 
fiskatę majątku i oprowadzenie po ulicach Peiticrs w koszuli, boso, 4 pocho- 
dnią w ręku. Nie pomogiy prośby synów, braci, nie pomogło wstawienie się 
i groźby papieża Mikolaja V, nie pomogło oburzenie się calej Francyi; król 
i jego sępy potrzebowali pieniędzy, król abrał część, resztę zagrabili sędzio- 
wie i oskarżyciele, Jakób zrujnowany, zbolały, „pieszo zawiókl się do Nicei, 
a ztamiąd popłynął do Rzymu. Papież Kalixt V przyjął go jako męczennika 
cnoty, uczciwości i niewdzięczności monarszej, dał mu dowództwo flotty prze 
zmaczonej przeciw niewiernym, Jakób bił się dzielnie, spustoszył brzegi Azyi 
Mniejszej, lecz ciężko raany i seliorowany, wysiadł na wyspie Chio i tam 1456 
roku zakończył życie. Karol VII pozwolił na sprowadzenie zwłok baanity do 
Francyi i objawił, że hańba ojca nie dotyka jego dzieci; nie poprzestał na tém 
Ludwik XI, zwrócił im skonfiskowane majątki, nakaza] proces rekabilitujący 
pamięć zmarlego, którego kopija znajduje się dotąd w posiadaniu członków 
rodziny Saint- Fargean-le-Pelletiet, pochodzącej od Jakoba Coeur, ukaral wszy- 
stkich sędziów i oskarżycieli podskarbiego i zmusił ich do oddania nieuczciwie 
nabytych majątków. 

Gosur (Piotr Ludwik), znakomity spólczesny kaznodzieja francuzki, urodził 
się w Tarare, w deparlamencie Rodanu r. t805, i pochodzi z dawnego domu 
negocyjantiów, których przodkiem miał być słynny podskarbi króla Karola VII. 
Po ukończeniu nauk w Lyonie, był professorem filozofii w taraecznćm semina- 
ryjum od roku 1820 do 1824. W roku 1827 Coeur przybył do Paryża i przez 
rzy lata pilnie sluchał kursów w Sorbonnie, gdzie wtedy naczali świetnie 
Guizot, Cousin i Villemain. Wyświęcony na kapłana roku 1829, nie przyjmo- 
wał ofiarowanych sobie godności duchownych, niepokonany mając popęd do wy- 
mowy kościelnej. Wystąpił po raz pierwszy na kazalnicy w parafii $. Jerzego, 
jednej z najuboższych w Lyonie (1830 r.) i wkrótce zyskal wielki rozgłos. 
Odtąd zaczęlo się długie pasmo jego prac apostolskich, Wszystkie dyjecczyje 
ubiegały się o niego; miewał kazania wielkopostne w Clermont-Ferrand, Lyo- 
nie, Nantes, Troyes, w Paryżu, gdzie teź lat kilka w wydziale teologicznym 
wykładał kurs wymowy kościelnej. Kazania jego obok wzniosłości, odznaczały 
się tolerancyją prawdziwie chrześcijańską. Rodzaj jego wymowy zbliżał się 
do Massillona. Niektórzy, może za śmiało, przezwali go Cypryjanem XIX 
wieku. Był kanonikiem licznych kapituł. Po długiem wymawianiu się od 
zaszczytów episkopatu, ulegając wreszcie Żądaniom generała Cavaignac, został 
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biskupem Troyes r. 4848. Zaszczycał się później względami cesarza Napoleona TIT. 
Coeur był otwartym Gallikanem; opierał się reformie pedagogicznej ks. Gaume 
(ob.). Umarł r. 1860. L. R. 

Gogalniceano (Michał), historyk, publicysta i mąż stanu rumuński, urodził 
się około roku 1806, wstąpił do stanu nauczycielskiego i zajął w Jassach 
pierwszą katedrę historyi ojczystej, ustanowioną przy organizacyj szkół, za pa- 
nowania hospodara Jana Stourdzy (1822—1828 r.). W reku 1834 zwiedził 
całe Niemcy i część Francyi, i zbierał materyjały do historyi Wołoszczyzny 
i Multan. Był następnie redaktorem dzienników: Dacyja literacka, Archiwum 
rumuńskie, Gazeta wiejska; a roku £84t, wspólnie z Janem Ghika i Bazylim 
Alessandri, zaczął wydawać dziennik Postęp, organ opinii liberalnej, który wpły- 
wał na polityczne wychowanie młodzieży i zniewolił rząd Michala Stourdzy do 
uchwalenia aktu usamowolnienia Cyganów (34 Grudnia 1843 roku). Cogal- 
niceano był także spółpracownikiem dzienników: Ar/a, Pszczoła, Bukowina, 
Rumunija literacka, założona roku 1855 przez Bazylego Alessandri. W na- 
stępnym roku korzystając z wolnosci druku, ogłoszonej przez księcia Grzego- 
rza Ghika, zacząt wydawać dziennik Gwiazda dunajska, w której występował 
jako nająmrliwszy otrońca zjednoczenia Multan i Wołoszczyzny. Pe przywró- 
ceniu cenzury dziennik ten przestał wychodzić w Jassach; ale w kilka miesięcy 
wznowiony został w Bruxelli w języku francuzkim. W miesiącu Wrześniu 
1857 roku, Cogalniceane był wybrany deputowanym na dywan ad hoc, dla 
Multan i odznaczył się sprawozdaniami. Wybrany roku 1859 księciem Multan 
i Wołoszczyzny, Alexander Jan E (pułkownik Couza), mianował roku 1860 
Cogalniceana ministrem spraw wewnętrznych w Multanach. Cogalniceano jest 
autorem dzieła: Histożre de la Valachie et de ła Moldavie (Berlin, 1837), które 
w przekładzie polskim weszło w skład dzieła Leona Rogalskicge: Dzieje 
księstw Nad-Dunajskich, to jest Mullan i Poloszczyzny (Warszawa, nakla- 
dem S. Orgelbranda, 1861, tomów 2). Wydał także Zbiór dawnych kronik, 
w którym zamieścił i objaśnił przypisami rękopisma od wieków pokryte kurzem 
w monasterach. Wypracował nadto rozprawę o Cyganach, ich pochodzeniu, 
języka i t. d. (znajduje się w przekładzie polskim w Magazynie powszechnym, 
1843 r.). Cogalniecano przyczynił się do rozkrzewienia przemysłu w Multa- 
nach, założeniem w Niemtzo fabryki sukna. 

Gogels (Józef Karol), pejzażysta znakomity, urodził się w roku 1785 
w Bruxelli i miał się zrazu poświęcić zawodowi administracyjnemu; przemogła 
w nim jednak miłość sztuki do tego stopnia, że w roku 1802 udał się na naukę 
do szkoty malarskiej w Düsseldorf. Po upływie lat trzech wróciwszy do Bel- 
gii, został członkiem akademii w Gandawie. Po dwukrotnóm zwiedzeniu Pa- 
ryża, pojechał do Mnichowa, gdzie stałe obrał sobie zamieszkanie i w r. 1825 
na członka tamtejszej akademii przyjętym został. Zmarł 183t w Lcitheim pod 
Donauwerth. Obrazy jego odznaczają się Żywćm pojęciem natury i charakteru 
właściwego krajowi jego rodzinnemu , spasokem traktowania latwym i zręcz- 
nym a powietrze i światło uderzające w nich robią wrażenia. 

OG2BA0, miasto okręgowe we Francyi, w departamencie Charente, o 35 ki- 
lometrów od Angouleme, na lewym brzegu Charente, ma 6,000 mieszkańców, 
trybunał handlowy i słynne dystylarniec wódek. Handel niemi, jak niemniej wi- 
nem, jest głównóm mieszkańców zajęciem. Okelica dostarcza dobrych win 
białych na likier, zwanych des Grandes-Borderics. Nail miastem wznosił się 
niegdyś zamek, dziś w zupclnej ruinie będący, w parku którego pod drzewem 
zwanym Ormefilie, zmisaczonćm przez czas, w roku 1494 księżna Angoulême, 
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Ludwika sabandaka, wydała na świat Franciszka I. W roku 4526 Franci- 
szek I zgromadził w Cognac książąt, panów i biskupów, znajdujących się wła- 
śnie u dworu i za ich poradą zawarł tu traktat (zwany świętym) z papieżem, 
Wenecyjanami, księciem medyjolańskim, Sforzą i królem angielskim Henrykiem 
VIII, przeciwko Karolowi V, by tegoż skłonić de wydania trzymanych w niewoli 
dzieci króla francuzkiego i powrócenia Sforzie księstwa medyjolańskiego. 
W r. £551 miasto to wytrzymalo oblężenie księcia Kondeusza. 

Coguiet (Leon), francuzki malarz historyczny, urodził się 1791 r. w Paryżu, 
uczeń Gućrin'a. Otrzymawszy w 1817 roku wiełki medal wystawy, udal się 
do Rzymu, zkąd powróciwszy w 1822 roku, zwrócił na sicbie uwagę po- 
wszechną obrazami: Maryjusz na ruinach Kartaginy i Rześ młodzianków, 
które kilkakrotnie rozpowszechniał rylec sziycharski. Oba te obrazy, równie 
jak trzeci, przedstawiający Nume Pompilijusza, znajdują się w muzcum lnxem- 
burgskiem; S. S'=ozepan niosący pomoc ubogiej rodzinie w kościele Saint-Ni- 
colas-dcs- Champs w Paryżu. Niemniej celuje jako malarz rodzajowy w obraz- 
kach takich, jak: Porwanie Rcódeski — Gwardyja narodowa w 1992 roku 
i wielu innych. Z historycznych odznaczają się jeszcze: bitwa pod Riroli w ga- 
leryi wersalskiej, Tintoretto malujący portret swej zmarłej córki, — i Wyjazd 
Bonapartego do Byiplu. Oprócz tego malował liczne portrety osób najanako- 
mitszych swego czasu, z których niektóre, jak np. Ludwika Filipa w młodości, 
marszałka Maison i t. d., znajdują się w Wersalu. Od 1849 roku jest on człon- 
kiem instytutu i professorem rysunku w szkole politechnicznej; główną jego za- 
letą jest koloryt nader świetny, niekiedy nawct niceo jaskrawy, podnoszący 
zbyteczną spokojność, czasem może sztywność kompozycyi. 

Goheen (Józef), syn Mardechai Gerszona z Krakowa, jeden z siawnych rabi- 
nów, którzy pole nauk tałmudycznych dobrze uprawiali. Urodził się około 1514 
roku. Wydał różne dziela, z których najlepsze jest: Sxeeryl Josef (pozosta 
łość Józefa), Kraków, 1590 roku. Mieści ono w sobie: 1) Rabiniczne roz- 
prawy rozwiązujące trudne zagadnienia. 2) Komentarze do niektórych części 
księgi Hardechai i do jednej części dzieła Tar Choszen Mysxzpot. Zaszczytnie 
sprawował Cohen urzad rabina w mieście Krakowie przez lał 51, to jest od 
4540 do 1591 roku, w którym umarł. Str. 

Goken Sgabtai (syn Meira z Lublina), Izraclita uważany u swoich współ- 
wyznawców za jednego z najznakomitszych koryfeuszów w dziedzinie nauk 
talmudycznych. Urodził się w Wilnic 1619 roku, umarł w Hcleszan około 
1660 roku Napisał: 1) pod tytulem: Syfta Cohen (mowy Cohena), dwa dzicła, 
z których jedno jest krytycznym zbiorem i dalszćm rozwinięciem księgi Jore 
Dea o przepisach religijnych (Kraków, 1646 r.), drugie takimże zbiorem i roz- 
wiuięciem księgi Choszen Hyszpot, o cywilnćm prawie talmudycznem (Amster- 
dam, 1663), 2) Nekidot Hakcsef (srebrne punkciki), recenzyję dzieła Ture 
Zakab (Frankfurt nad Odrą, 1677); 3) Tokpo Cohen, rabiniczne rozprawy i de- 
cyzyje w kwestyjach dotąd nierozstrzygniętych (Eranklurt, 1677). Cohen 
i jego pisma wspownione, w których widać wielką erudycyję, sa dotąd u wszy- 
stkich Izraelitów, zwłaszcza tałmudystów, przedmiotem ezeli i uwielbienia. 
Oprócz tego Cohen ułożył niektóre modlitwy p. n.: Sełiehot (przebaczenie) od- 
mawiane przy poście przez Żydów polskich co rok w dzień 20 Sywan (ob.) na 
Cmutną pamiątkę sprawionych w nim 1648 roku okropnych klęsk przez 
shmielnickiego. Str. 

Gosigny, uszłachcona przez ilenryka IV, pochodząca 4 Normandyi rodzina 
Franquełot, przybrała nazwisko Cożgny, od dóbr podniesionych do stopnia brab- 
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stwa w roku 1650. Prawie wszyscy jej członkowie slużyli i służą zawsze 
wojskowo. 

Goimbra (w starożytności Conimóra albo Conembrica), główne miasto 
prowincyi portugalskiej Beira Wyższa, zbudowane częścią na stromej skale, 
częścią na płaskim brzegu rzeki Mondego, otwarte i źle zabudowane, otoczone 
winnicami, gaikami oliwnemi i cytrynowemi, liczy 16,000 mieszkańców, po- 
siada jedyny w Portugalii uniwersytet i liczne zaklady naukowe i stowarzysze- 
nia literackie. Mieszkańcy trudnią się płóciennictwem, garncarstwem i t. p. 
Uniwersytet założony w Lizbonie 1291 roku, przeniesiony tu w roku 1308, 
liczy do 1%, tysiąca słuchaczy, od roku 1816 dzieli się na pięc fakultetów: 
teolagiczny, prawny, lekarski, filozoficzny i matematyczny, w których wykłada 
30-stu professorów i 20 adjanktów; przy uniwersytecie znajduje się obserwa- 
toryjum astronomiczac, laboratoryjam chemiczne, gabinet historyi naturalnej, 
narzędzi fizycznych, ogród botaniczny i księgozbiór z 45,000 dzieł. Z gma- 
chów SWP uwagi są: katedra i klasztor Augustyjanów z wspaniałym par- 
kiem. Na brzegach Mondego wznosi się ogromny klaszter ś. Klary, w którym 
z rozkazu Alonsa IV zamordowano Jnezę de Castro; w air znajduje się 
należący do niej niegdyś zamek (Quinfa das Lagrimas). W 1810 roku od- 
dział wojsk franenzkich pod dowództwem Masseny, w okolicach Coimbry popadł 
w niewolę angielską, W roku 1834 don Miguel przen:ós] tu rezydencyje, 

a w roku 1846 wybuchło powstanie miguelistowskie, lecz książe Saldanha po- 
E buntowsików pod Tores-Vedras, zajął miasto w Styczniu 4847 r. 


Goko (Edward), wielki sędzia ławy królewskiej za panowania Jakóba I, 
jeden z najznakomitszych prawników angielskich, ur. 1549 roku w Milcham, 
hrabstwie Norfolk. Po ukończeniu nauk w szkole Tnner- Temple w Londynie, wy- 
stapił jako adwokat. Miasta Norwich i Coventry wybrały go swym receorderem 
(syndykiem), a niedługo potćm zasiadł w parlamencie jako deputewany hrabstwa 
Norfolk. W 14502 roku izba gmin powołała go na swego prezesa (speaker). 
W tymże samym roku królowa Elzbieta mianowała go adwokatem generalnym. 
W 1603 roku Jakób I w czasie koronacyi nadał mu tytuł baroneta; w tymże 
roku występował z zaciętością jako oskarzyciel w processie sławnego i nie- 
szczęśliwewo Waltera Ralcigh. W 4604 roku gorliwość jego wynagrodzeną 
została stepniem sędziego appelacyjnego, a w 1613 roku wielkiego sędziego 
i członka rady tajnej. Skwapliwy wykonawea woli monarszej w ścisłych gra- 
a.cach prawa, niezem się nie dał uwieść, gdy szło o przekroczenie takowych; 
popadł przez to w niełaskę, usunięty został z rady tajnej i stracił posadę wiel- 
kiego sędziego. Odtąd zasiadał jedynie w paulamencie, gdzie jaśniał jako 
niewzruszony obrońca prerogatyw parlamenta przeciw zamachom korony, a gdy 
w roku 1623 w cnergicznej mowie zaprzeczył ważności postanowień kró- 
lewskich, o ile takowe nie uzyskały sankcyi parlamentu, wtrącony do wieży, 
wyszedł z niej niezadługo. Za Karola I, zawsze jako członek izby niższej, 
oskarżył ulubieńca królewskiego księciu Buckingham w roku 1626, o przyczy- 
nianie krajowi klęsk i nieszczęść. Umarł 4634 roku. W chwili śmierci wysłańcy 
rządowi zabrali wszystkie jego papiery, a nawet testament. 


Goke (Wilhelm hr. Leścester), znakomity agronom angielski, urodzony 175% 
zmarły 4839 roku, założył w majętności swej Holkham w hrabstwie Nor- 
folk, folwark wzorowy, na którym jeden z najpierwszych zaprowadził płodo- 
zmian, ulepszał rassę owiec i regacizny i w lat trzydzieści podniósł dochód 
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obszernych swych włości z 7,000 funtów szterlingów do bajccznej cyfry 90,000 
funtów, przy czem nietylko że nie ukrzywdził nikogo, lecz przeciwnie, jak 
prawdziwy ojciec i opickun czuwał nad losem swych podwładnych i dzierżaw- 
ców, którzy się przy nim wzbogacałi. On pierwszy siał na wielką skalę kuku- 
rydzę i rzepę turneps. 

Cokół albo Cokuł, najniższa część ściany budynku, stanowiąca przejście od 
ściany właściwej do fundamentów. Ponieważ cokół wystawiony jest na ciśnie- 
nie całej budowli, stawiany więc być powinien z materyjałów najwytrzymalszych; 
cegła tutaj użyta, powinna przedstawiać wszystkie warunki dobroci. Cokół jest 
pośrednikiem udziełającym fundamentom ciśnienie wywierane przez ścianę 
i z tego powodu grubość jego mniejszą bydź powinna, niż grubość fundamentów, 
a większa od grubości ściany. Ponieważ powinien nie dopuszczać do ścian wil- 
goci gruntowej, przeto cegły Jączone być powinny zaprawą hydrauliczną, albo 
w masie jego należy umieścić warstwę nieprzepuszczającą wilgoci; w tym celu 
używają się tafelki szklanne, albo cienka blacha ołowiana, warstwa asfaliu i t. p. 
Wysokość eokółu zależy od rozmaitych okoliczności; jeżeli w cokóle umiesz- 
czone są okna, przepuszczające światło do przestrzeni między fundamentami 
zawartej (suteren), wysokość jego musi bydź większa, a w każdym razie zga- 
dzać się ona powinna z wymiarami wszystkich części budynku. Krople desz- 
czu spadające na ziemię i odbijające się od niej, padają na cokół i tèm samém 
uszkadzają jego powierzchnię (tynk); z tej przyczyny powinien on bydź oble- 
czony massą nieprzyjmującą wilgoci, jaką jest zaprawa hydrauliczna, a jeszcze 
lepiej deski kamienne, które oblekając cokół, zabezpieczają go przeciw temu 
azkodliwemu działaniu. 

Colardeam (Karol Piotr), poeta francuzki; urodzony 1732 r. w Janville, 
blisko Orleanu. Po ukończeniu nauk, przeznaczony był przez swego wuja 
i opiekuna na adwokata i w tym celu wysłany został do Paryża, do jednego 
z prokuratorów parlamentu. Tam uczeń Temidy nieraz odrzucał na bok papiery 
prawne swego patrona, żeby czytać poczyje, a co gorsza, żeby się zajmować 
pisaniem wierszy. Trzeba było nareście ustąpić nieprzezwyciężonej skłonności 
i Colardeau w pierwszóm dziele dowiódł i nie napróżno za wrodzenćm poszedł 
natchnieniem. Jego List Hełożzy do Abelarda, na wzór Popa ulożony, jest 
w ewoim rodzaju uważany za arcydzieło; okazał się w nim Colardeau wcałe 
dobrym poeta, łączącym zapał uczucia z mocą wyrażenia. Mniej szczęśliwy 
w Heroidzie, naśladowanej z Tassa: Armida i Rinaldo; sądził iż wynagrodzi 
te w tragedyi Asfarbe, do której rzecz wziął z Felemaka; lecz chociaż wspo- 
mnioną sztukę jego 10 razy raz po raz grano na teatrze, mierne zawsze bylo 
jej przez widzów przyjęcie. Tenże los spotkał drugą tragedyję Kalisfa, przed- 
stawioną we dwa lata później, hędacą naśladowaniem tragedyi angielskiej Rowa, 
pod tytułem: Piękna pokutnica. Przedsięwziął był następnie przełożyć Jero- 
zolimę wyzwołoną i Eneide, ale dowiedziawszy się, że przekładem pierwszego 
poematu trudni się członek akademii Watelet, drugiego zaś Delile, właśnie 
wówczas wsławiony wybornóm przełożeniem Georgik, zupełnie od tych zamiarów 
odstąpił. Dalsze dzieła Colardeau są: Swiątynia w Knidos; Dwie nocy Younga, 
przełożone wierszem; Listy do Minetty i do p. Dukermel, pelne pięknych opi- 
sów wiejskich, tchnące uczuciem dobroczynności, gładkiemi wyrażone rymami. 
Nakoniec roku 1773 ukazał się na jaw poemat: Ludzie Prometeusza. Było to 
już ostatnie dzieło poety, w następnym bowiem roku umarł, w rok prawie pe 
przyjęcia swćm do akademii franeuzkiej. Dzieła jego razem zebrane, wyszły 
w Paryżu we dwóch tomach in 8-vo i w ośmiu tomach, in 18-vo, 1779 r. 
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Coiasantl (Wincenty), najznakomitszy wirtuoz na ofikleidzie (0b.), uro- 
dzony około r. 1840 w Neapolu. Początkowo oddał on się grze na trąbie i kla- 
rynecje i do znakomitej na tych instrumentach doszedł biegłości. Później dopie- 
ro poświęcił się puzonowi basowemu, zwanemu ofikleidą, który wydoskonalił, 
mnóstwem klap opatrzył, tak że mu nadał skalę półczwartej oktawy wynoszącą 
i na którym z niezmierną brawurą, najszybsze passaże i największe wykonywa 
trudności. Dawszy się słyszeć we wszystkich prawie stolicach europejskich, 
grał i w Warszawio w r. 1859. 

Golberg, miasto, ob. Kołobrzeg. 

Colberg (Julijusz), professor uniwersytetu warszawskiego, ob. Kolberg. 

Colbert (Jan Chrzciciel), sławny francuzki minister skarbu, syn kupca płó- 
cien w Reims; urodzony 1649 r., rozpoczął służbę w 1648 r. pod sekretarzem 
stanu Letellier, później pod kardynałem Mazarinim, który dostrzeglszy wnet 
wielkie jego zdolności, uczynił go swoim intendentem i przez to podał mu spo- 
sobność brania udziału w zarządzie skarbu publicznego. W nagrodę prac 
i usilności, w obowiązku tym położonych, mianował go wkrótce tenze kardynał 
sekretarzem królowej, a umierając w roku 1660 zalecił opiece Ludwika XIV, 
który go w krótkim czasie wyniósł na urząd intendenta finansów. Skutkiem te- 
go wyniesienia był upadek ministra Foucquet, przeciw któremu Letelier za- 
zdrością i Colbert żądzą siawy powodowani, wzajemnie sobie ręce podali. 
Colbert nareście, z tytułem generalnego kontrollera staną] na czele finansów, 
aby naprawić złe, jakie w tym względzie burzliwe i słabe panowanie Ludwi- 
ka XDI, świetne ale zanadto gwałtowne przedsięwzięcia kardynala Richelieu, 
zawichrzenia Frondy (ob.) i nieład w zarządzie skarbu pod kardynałem Mazari- 
nim zrządziły. Wszędzie znalazł on nieład i oszukanstwo, dobra koronne były 
w zastawie, na dzierżawach lichwiarskie długi ciążyły, państwo całe na łup ge- 
neralmych dzierżawców wydane, za ich tylko pomocą jedynie się utrzymywało. 
Naród placil dziewięćdziesiąt milijonów podatku, z tych jednak zaledwie trzy- 
dzieści pięć do króla dochodziło; przytćm skarb był zupełnie wycieńczony, a do- 
chody już za dwa lata na przyszłość wydane. Colbert ujrzał się w podobném 
stanowisku, jak niegdyś Sully, z tą chyba różnicą, że wojny, zazdrość, niepo- 
wściągliwość ministra Louvois, a nakoniec zbytek i marnotrawstwo samego 
Ludwika XIV, położenie jego trudniejszem jeszcze czyniły. Pierwszem jego 
dziełem było ustanowienie rady finansowej, izby sprawiedliwości, ażeby za po- 
mocą pierwszej ogólny stan finansów i długi krajowe obliczyć, za posrednic 
twem zas drugiej, lupieztwom generalnych dzierżawców tamę położyć. W ce- 
lu ulżenia ciężarów państwa, zmniejszono warteść papierów skarbowych; dla 
złagodzenia więc tej niesprawiediiwości, Colbert zmniejszył także podatki 
i wszystkie zaległe od roku 1656 darował; przytćm zniósł mnóstwo nieużyte- 
cznych urzędów, odwołał uciążliwe dla kraju przywileje prywatne, zmniejszył 
płacę urzędników, usunął haniebny targ urzędów, wykrył nadużycia i wykręty 
poborców i ogromne zyski ich ograniczył, zalożył kassę pożyczkową, zmniej- 
szył pieniężne procenta, króla w posiadanie rzeczywiste dóbr koronnych na no- 
wo wprowadził i dla każdego wydatku publicznego, naznaczył stałe i pewne 
źródło. Najszczęśliwszy skutek uwieńczył wkrótce mądre i stałe przedsię- 
wzięcia ministra. Pomimo rozrzutności króla i niezbędnych wydatków podczas 
dziesięcioletnicj prawie wojny, udalo się Colbervowi w przeciągu 22 lat, do- 
chody państwa więcej niz o 22 milijony podwyższyć i o tyleż wydatki zmniej- 
szyć, tak że przy jego śmierci (1683) dochód lrancyi przeszło 116 milijonów 
wynosił. W roku 1664 Colbert został głównym dowódzcą sztuk i rękodzieł, 
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a później (1669) ministrem marynarki. Francyja talentom jego, czynności 
i głębokim pomysłom, winna w ogóle rozwinięcie się i szybki wzrost rękodzieł 
w swoim handlu, przez co nietylko ją uwolnił od daniny, jaką zbytek zagrani- 
cznym państwom opłacał, ale nadto dezwolił jej używać wszystkich owoców 
ożywionego przemysłu, które dotąd tylko Anglii, Hollandyi, Wenecyi, Genui, 
niektórym miastom Flandryi i Niemiec wydawane były. Założone fabryki 
rękodzielne, doszły wkrótce do kwitnącego stanu, dawne drogi publiczne z0- 
stały poprawione i wiele nowych przybyło. Oprócz tego Colbert otworzył ka- 
nal Langwedocki, podał pierwszy plan kanału Bursundzkiego, Marsyliję i Dun- 
kierkę ogłosił za wolne porty, urządził systemat celny, ustanowił izby assekn- 
racyjne i nadawszy handlowi siałe jednostajne prawa, podniósł w opinii publi- 
cznej pogardżony dotychczas stan kupiecki, i szłachtę nawet do brania w nim 
udziału zachęcił. Za staraniem lego ministra w r. 1664, zawiązane zostały 
dwie kompanije wschodnio- i zachodnio-indyjska, na co król znaczne summy 
z góry przeznaczył. Osady w Kanadzie, Martynice, a szezególniej w St. Do- 
mingo ożywione przez połączenie swe 4 Francyją, bujnie kwitnąć zaczęły. 
W tym samym czasie założono także nowe osady w Kajennie i na wyspie Ma- 
dagaskar. Dla obrony i utrzymania pod berłem francuzkiem tych odległych po- 
siadłości, Colbert utworzył znaczną siłę morską, albowiem dotąd flota składała 
się z bardzo małej liczby okrętów, a i te pod rządem kardynała Mazarini'ego 
przez niedbałość w tym względzie, prawie w portach zgniły. Colbert kupował 
z początku statki za granicą, lecz nieeo później w kraju budować je zaczeło. 
Port w Rochefort znacznie się podniósł, eztery wielkie zbrojownie morskie po- 
wstały w Breście, Toulonie, Dunkierce i Hawrze, przytem założono wiele szkół 
morskich i porządek we wszystkich gałęziach marynarki zaprowadzony został. 
W reku 1662 Fraucyja posiadała już 60 okrętów linijowych i 40 fregat, 
a w r. 4681 na ladzie i na morzu zwycięzka, liczyła w ogólności 193 statków 
wojennych rozmaitej wielkości i 460,000 osady. Ludwik XIV m porady Col- 
berta zalecił poprawę praw cywilnych i kryminalnych; kunszta i nauki zakwitły, 
a wspierane gorliwą opieką ministra, uczyniły wkrótce Wrancyję mistrzynią 
współczesnej Europy. W domu jego w r. 1663 założoną została akademija na- 
pisów; we trzy lata później założył też akademiję nauk, a nakoniec w 1671 r. 
akademije budowniczą; nadał nowe ustawy akademii malarstwa i szkołę w Rzy- 
mie dla malarzy (rancuzkich ustanowił. Biblijotcka królewska i ogród botani- 
czny, winny mu też swoje powiększenie; za jego staraniem powstało i obserwa— 
toryjum astronomiczne, które dozorowi Hysgtens'a i Cassin'ego poruczył. Jemu 
należy się także początek geometrycznego rozmiaru Francyi i wysłanie bada 
czów natury do Kajenny. Wszyscy odznaczający się uczeni, nietylko francuzcy 
ale nawet z całej Europy, szczycili się opieką Colberta. Pomimo jednak to 
wszystko, czyniono mn wielę zarzutów, a mianowicie, że wyniósł rzemiosła 
kosztem rolnictwa i wieśniaka w nędzy zostawił, Słusznicj jeszcze zarzucają 
mu przepełnienie wszystkich gałęzi administracyi krajowej, drobiazgowemi 
a uciążliwemi urządzeniami i w ogólności, chociaż przyznawano mn jednozgo- 
dnie zaprowadzenie porządku w dochodach i wydatkach publicznych, nie roz- 
ciągano wszakże tej pochwały do dalszych szczegółów administracyi. % tćm 
wszystkićm chcąc sądzić Colberta, potrzeba nie spuszczać z uwagi wszystkich 
okoliczności obecnych, pod których wpływem przymuszony był działać, albo- 
wiem Colbert dokonał wszystko co mógł, ale nie wszystko mógł co zamierzał. 
Nie miał on ani na przedsięwzięcia, ani na umysł króla swojego takiego wpły- 
wu, jakiego niegdys Sully nad Henrykiem IV używał. Ten ostatni dawał pra- 
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wa królowi, Colbert praw od króla wyglądał; tamten był prawie ministrem lu- 
du, ten zaś tylko ministrem króla. Henryk IV i Ludwik XIV obaj do wielko- 
ści dążyli, z tą jednak różnicą, że Henryk szukał jej dla chwały Francyi, Lu- 
dwik tylko dla siebie; skutkiem tej różnicy była takze różność wypadków admi- 
nistracyi krajowej, pod panowaniem obu tych monarchów. Sully zawsze nie- 
zależny i pewny powszechnej dla siebie powolności umysłów, wzbogacił pań- 
stwo mądrą oszczędnością, którą Menryk jako przyjaciel i ojciec swojego naro- 
du pochwalał; przeciwnie Colbert zawsze zależny i do krzyżowania nie raz pla- 
nów swoich zmuszony, utrzymał państwo pomimo marnotrawstwa króla i przy- 
prowadził je do kwitnącego nawet stanu, pomimo ciężarów i ogromnych wyda- 
tków, jakie utrzymanie licznego dworn i wojska, oraz kosztowne wojny za so- 
bą pociągały. Z tego powodu musiał on nieraz używać takich środków, które 
w innych okolicznościach sam owszem usunąć by pragnął. Skoro jednakże po- 
kój cokolwiek mu wytchuąć dozwolił, Colbert powracał natychmiast do swoich 
zasad i wyrządzone przeciw woli swej złe, tak prędko naprawił, ze koniec je- 
go zarządu, był jedną z najświetniejszych epok panowania Tndwika XiV. Chci- 
wy sławy ale sumienny, w ciągłych walkach z intryga i zazdrością, minister 
ten nie używszy spokojnego szczęścia, umarł 6 Września 1683 roku. Lud 
w owym czasie nowo nałożonym podatkiem rozjatrzony, przerwał obchód po- 
grzebowy i na zwlokach zmarłego, zemstę wywrzeć usiłował; lecz wkrótce 
potóm trapiące ojczyznę nieszczęścia, otworzyły oczy narodu, który dotąd imię 
Colberta do rzędu swych największych ludzi zalicza, 

Golohesżor, główne miasto hrabstwa Essex, nad rzeką Colne, tworzącą 
w tem miejsfu port handlowy; 49,000 ludności, ognisko ważnej fabrykacyi wy- 
robów wełnianych i kawelnianych, oraz słynne z połown ostryg, dobywanych 
w okolicy; posiada mnóstwo starożytności rzymskich. Gdy książe Alby i in- 
kwizycyja pustoszyli Flandryję w imieniu Filipa H, wielka liczba wychodźców 
flandryjskich osiadła w tem mieście i dala początek jego fabrykom i zakładom 
przemysłowym. Podczas walki parlamentu z Karolem I, gdy stronnicy monar- 
chy znaleźli tu przytułek, miasto oblężone przez wojska parlamentu, po długim 
rozpaczliwym oporze zdobyte zastało w r. 4648. 

Uoeichsster (Karel Abbo/, wice hrabia), znany w świecie politycznym spea- 
kor (vrezydeni-mówca) angielskiej izby gmin, syn pastora: urodzony 1747 r. 
w Abingdon. Po ukończeniu nauk w szkole westminsterskiej i w uniwersylc 
cie Oxford, udał się do Genewy, gdzie zaprzyjaźnił się ściśle z Janem Müller, 
hiegly w znajomości prawa, otrzymał w r. 4795 krzesło w izhie niższej i stanął 
w szeregu gorliwych i czynnych popleczników Pit/a. W 4801 r. miakowany 
został sekretarzem lorda namiestnika Irlandyi, następnie członkiem rady tajnej, 
aw 1802 r. wybrany znaczną większością głosów na przewoduika izby gmin, 
gdzie zadziwiał głęboką znajomością starodawnej procedury augieiskiej, awy- 
czajów i przywilejów parlamentu, wywiązując się z ważnych i trudnych obo- 
wiązków, z wielką godnością i roztropnością. W 4805 r. zdecydował oddanie 
pod sąd izby parów, lorda Melville (Dundas), pierwszego lorda admiralicyi. 
W 18i7 r. z powodu osłabionego wzroku złożył godność prezesa i wtedy otrzy- 
mał tytuł wice hrabiego i parostwo dziedziczne. Umarł 1829 r. 

Gold-oream (ko/d- kram), właściwie: biała śmietanka, biała maść chłodząca, 
wynaleziona w Anglii, składająca się z* olbrotu, wosku, olejku migdałowego 
i wody różanej, skuteczna na zewnętrzne zapalenia, napuchnięcie gruczołów, 
nagniotki i tym podobne cierpienia. 

Golsak, miasto w Algieryi, ob. Kolea. 
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Golebreoke (Henryk Tomasz), uczony oryjenialista angielski, urodz. 1765 
reku w Londynie; za młodu przybywszy do Indyj Wschodnich, został najprzód 
sędzią w Mirzapur, później rezydentem angielskim na dworze sultańskim w Be- 
rar. W 1816 r. powrócił do Europy i podarował kompanii wschodnio-indyj- 
skiej bogaty swój zbiór rękopismów sanskryckich; umarł 1837 r. w Londynie, 
jake prezes towarzystwa azyjatyckicgo. Podczas pobytu swego w Indyjach, 
miał on sposobność studyjować najrzadsze i najtrudnicjsze dziela starożytnej 
literatury indyjskiej, jak np. Wedy i kommentarze do nich, oraz dzieła dydakty- 
czne grammatyków, filozofów i matematyków. W licznych swoich pismach do- 
wiódł on nietylko głębokiej nauki, ale także wielkiego daru krytycznego; z nich 
najgodniejszemi uwagi są: Miscellaneous Essays (2 tomy; Londyn 183%), dru- 
kowane już poprzednio różnemi czasami, w piśmie: Asiatic Researches, oraz 
mnogie przekłady indyjskich dziel prawnych, jako to: A Digest of Hindoo Law 
on Contracts and Successions, wilh a t'ommentary by Jagannatha Terea- 
pauchanana (4 tomy; Kalkuta, 1797); Translation of tuo treatises on the 
Hindoo Law of Inheritance (£810)it. d. Wydał również kilka prac orygi- 
nalnych, jak np. Afitakshora Dharma sasira (Kalkuta, 1813); Daya bhaga 
(Kalkuta, 1844) i inne. Tiómaczeniem dzieł matematycznych indyjskich, zbo- 
gacił szczególnie historyję matematyki; niemniej ważnym także jest jego rozbiór 
systematów filozoficznych o Indyi, zlożony w rozprawie: On the philosophy of 
the Hindus, drakowanej w Asiatic Researches. 

Golecne (Bartłomiej), także Coleoni zwany, jeden z najpierwszych wodzów 
włoskich w XV wieku; urodzony 1400 r. w zamku Solza; zawód wojskowy 
rozpoczął w Neapolu, pod najsławniejszymi wówezas wodzami Sfotzą i Braccio 
da Montone. Wstąpiwszy do służby rzeczypospolitej weneckiej, walezył naj- 
przód pod Carmagnolą przeciw księciu medyjolańskicmu, Filipowi Maria Viscon- 
ti, następnie jako wódz naczelny przeciw Mikołajowi Piccinino, którego pobił 
w Val Camonica, w skutek czego rzeczpospolita wenecka mianowała go gene- 
ralem piechoty. Chege przyjść w pomoc miastu Brescia, oblężonemu przez Me- 
dyjolańczyków, Colcone kazał kilkanaście galar z Wenecyi przewieść lądem 
do jeziora Garda, co zjednało mu podziw własnych nawet nieprzyjaciół; źe je- 
dnak raczej był najemnym awaniurnikiem, niż patryjetą, przeszedł następnie 
pedczas zawieszenia broni, wraz z pięciuset towarzyszami do służby księ- 
cia Filipa medyjolańskiego, który wysłał go przeciwko własnemu swemu 
zięciowi Sforza i przeciw Wenecyjanon.  Wkrótee jednak Coleone ściągnął na 
siebie podejrzenia, tak iż w 1446 r. został uwięziony w Monza, zkąd w roku 
następnym oswobodziii go zbuntowani mieszczanie mcedyjelańscy, którzy po 
wygaśnięciu rodziny Viscontich chcac przywrócic rzeczpospolitą, jego obrali 
naczelnym swoim wadzem. W samej rzeczy Coleone pobił armiję francuzką, 
która pod dowództwem księcia Orleańskiego w 1447 r. chciała zdobyć Medyjo- 
lan; w następnym jednak roku powrócił znowu do służby weneckiej, ale tu 
otwartą już splamił się zdradą, przyczyniając się do zwycięztwa Franciszka 
Sforzy nad Wenecyjanami. Ucieczką tylko (4451 r.) zdołał ujść zemsty rady 
Dziesięciu; wszakże w trzy lata pozwolono mu znowu przyjąć slażbę wenecką, 
jakoż w stopniu i 4 płacą generalissimusa, osiadł niczadługo na dziedzicznym 
swoim zamku Malpaga, gdzie otoczywszy się świetnym dworem, umarł 1475 r. 
Ogromny swój majątek zapisał czwdgu dzieciom, kilku bliższym krewnym 
i rzeczypospolitćj, której zostawił 100,000 złotych weneckich na cele dobro- 
czynne. Rzeczpospolita pamięć jego uczcila stataą konną, na placu dci Santi 
Giovanni e Paolo w Wenccyi. 
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Ooleridge (Samuel Taylor), poeta angielski; urodzony 1773 r. w Ottery 
St. Mary, gdzie ojciec jego był kaznodzieją. Pierwsze nauki odbywał w Bri- 
stolu i w Londynie. Od r. 1792 znajdując się w uniwersytecie w Cambridge, 
poświęcał się szczególniej poezyi i metafizyce. Pierwsze jego próby poctyczne, 
w r. 1794 drukiem ogłoszone, wielkie dały o nim powziąść nadzieje, a napisa- 
ny w tymże roku historyczny dramat: Upadek Robespierre'a (The fall of Ro- 
bespierre), dobrze przyjętym został. Panujące wówczas pojęcia polityczne 
w Anglii, zapaliły duszę młodego poety, który znalazłszy podobneż uczucia 
w Robercie Southey i Robercie Lovell, opuścił wspólnie z nimi uniwersytet 
i udał się do Bristolu, w zamiarze rozszerzania swych zasad. Publiczny jego 
wykład w tym mieście: O zbawiennym wpływie republikanizmu na ludzkość, 
pociągnął za sobą wielu młodych ludzi; przytćm w pismach swych: Conciones 
ad populum, or addresses to (he people i A protest against certain bills then 
pending for suppressing sedilious meetings, wpływał znaeznie na ducha publi- 
czności bristolskicj. Nie tak jednak powiodło mu się w innych miastach, gdzie 
wydawana przez niego gazeta: The watchman, mało czytelników znalazla. 
Wszakże nagrodzilo mu tę obojętność, wydanie drugiego tomu poezyj jego, któ- 
ry wielokrotnie przedrukowany został. Rozpaczając nad polepszcniem starego 
świata, trzej młodzi filozofowie postanowili nakoniec, za pomocą założonego przez 
siebie nowego państwa pod nazwiskiem Pantisocracy, teoryję swoją w Ameryce 
urzeczywistnie. Zamiar ten jednak, skutkiem ożenienia się wszystkich trzech 
zapaleńców, z trzema pięknemi siostrami, nie został dokonanym; Coleridge 
osiadłszy w Nether-Stowcy, niedaleko Bridgewater, z poetą Wordsworth ści- 
słą przyjaźń zawiązał i oni to pierwsi utworzyli tak zwaną szkołę Lakistów, 
czyli poetów jeziór Poels of the Lakes; (ob. Angielska literatura). Nie ma- 
jąc żadnych pewnych dochodów, Coleridge wkrótce w nieprzyjcmnćm ujrzał się 
położeniu, z którego przez sławnych panów Wedgewood wyzwolony, dla koń- 
czemia nauk do Niemiec przez nich wysłanym zestał. Dzieło jego pod tytułem: 
Bioyraphia Lileraria (2 tomy; Londyn 1817), zawiera bardzo zajmujące 
szczegóły o pobycie aulora w Niemczech, gdzie słuchając wykładu nauk w Je- 
nie, przejął się mianowicie zasadami filozofii tamecznej i poezyję niemiecką za 
wzór sobie obrał. Powróciwszy do ojczyzny, pisał wszystkie prawie główne 
artykuły do ministeryjalnej gazety Morning post, przetłómaczył na angielski 
język tragedyję Szyllera: Walenstein i w obowiązku sekretarza, (towarzyszył 
sir Alexandrowi Bull na wyspę Malię. Lecz itam nie zyskawszy zadnej stałej 
posady, wrócił de kraju i na nowo publiczny wykład, chociaż mało dochodu 
przynoszący, rozpoczął. Najcharakierystyczniejszym utworem jego wyobraźni, 
jest fantastyczne pocma: Christabel i ballada: Slary żeglarz (The old Mari- 
ner). Coleridge należy do najvryginalniejszych nowego czasu poctów angiel- 
skich, którzy się przyczynili najwięcej do zerwania więzów dawnej szkoły. 
Ggólny zbiór jego poezyj, wyszedł wraz z tłómaczeniem Wallenstcina w Lon- 
dynie 1828 r, w 3 tomach, pod tytułem: Poetical works. Ulotne pisma jego, 
które p. t: The friend (Przyjaciel) wydawał, pomiędzy prozaicznemi jego 
dziełami największej używają wziętości i najbardziej są lubione. Najsławniej- 
szym go jednak czyniła pełna uroku wymowa i osobliwszy talent rozmo- 
wy w towarzystwie. W ostatnich latach zaniechał zupełnie poezyi dla filo- 
zofii i zostawił jakoby w rękopiśmie, osm tomów różnych dzieł filozoficznych, 
które dotąd wydane nie są. Umarł w Londynie 22 Lipca 1834 roku. 

Colet (Ludwika), urodzona w początkach b. w. w Aix, z domu Revoil, da- 
la się poznać światu literackiemu w r. 1836, wydaniem średniej wartości poe- 
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zyi, p. t: Fleurs du midi; w r. 1839 ogłosiła nowe poczyje, p. t: Pense rosa; 
w 1840, Les funċrailles de Napoleon, oraz pełen drażliwych sytuacyj romans 
prozą, p. t: fa Jeunesse de Mirabeau.  Obrażona na Alfonsa Karr, o lekkie 
traktowanie jej utworów w piśmie wydawanćm przez nicgo, p.t.: Gu€ćpes, weszla 
do jego mieszkania i nieszkodliwie pchnęła go nożem, a wkrótce potem innego 
krytyka uczęstowała na bulwarach silnym policzkiem. Później napisała obrazy 
dramatyczne: Charlotte Corday i Madame Roland, oraz wiele drobnych poe- 
zyj. Dzięki protekcyjom i wpływom osób rządewych, otrzymała kilkakrotnie 
różne nagrody akademickie. 

Coligny (Gaspar de), admirali francuzki; urodzony 1516 r. w Chatillon-sur- 
Loing, odznaczył się pod panowaniem Franciszka I, w bitwie pod Córisoles 
i pod jego następcą Henrykiem I, który mianował go najprzód generałem pie- 
choty (yćneral-cołonel), a w r. 1552 admirałem Francyi (admirał wtenczas 
dowodził też wojskiem lądowem). Odwaga w bitwie, gorliwosć o porządek 
i karność w obozie, świetne czyny w wojnie z Hiszpanami, a szczególnie obro- 
na St, Quentin, przy której Coligny w niewolę wziętym został, stanowią głó- 
wne jego zasługi. Po śmierci Henryka li, intrygi Katarzyny de Medicis były 
mu powodem, iż stanął na czele Hugonotów, przeciwka nienawistnym juź sobie 
Gwizyjuszom (Guise), przez co stronnictwo jego do takiej wkrótce wzrosło po- 
tęgi, że religiją katolicka we Francyi mocno % grożoną zostala.  Kondeusz 
(Condćó), z którym Coligny kierowanie sprawą Ilugunotów podzielał, był czło- 
wick chciwy sławy, przedsiębierczy i czynny; przeciwnie Coligny bardziej roz= 
myślny i wyrachowany, zdolniejszym się zdawał do sprawowania naczelnej 
władzy w stronnictwie. Wprawdzie Coligny równego doznawał nieszczęścia 
w wojnie jak Conde, lecz za to zręczny w naprawiania zlego, które się nieraz 
niepewctowanćm zdawało, umiał bydź niehezpieczniejszym po klęsce, jak nie- 
przyjaciele jego po zwycięztwie, przytem pełen szlachetnych przymiotów serca, 
uchodził za wzór prawości i cnoty, o ile tylka duch stronniczy i burze owego 
czasu dozwalały. Pierwszą bitwę między huganotami i katolikami, pod Dreux 
4562 roke przegrał Coligny, lecz wojsko swe uratowal Gdy książe Guise 
przy obl żeniu Orleanu, podstępnie zabitym został, obwioieno go o udział w tém 
morderstwie, tak, ze chociaż szlachetność uczuć i wielkość duszy wynosily g0 
nad poziom krzywdzących podejrzeń, nrorzystą wszakże przysięgą oczyścić się 
a nich musiał. W r. 1567 domowa wojna 2 wieksza jeszcze wybuchła wścic- 
kłością. Wątpliwy był wypadek hitwy przy St. Denis, z konnetahlem Mont- 
morency zwiedzionej. lecz za to w hituie pod Jarnac 1569 r. przegrana padla 
wyraznie na stronę hugonotów; Condé poległ i odtąd caly ciężar giównego do- 
wództwa na Colignym się oparł. Sain jedea utrzymywał on jeszcze równowagę 
stronietw i powtórna nawet przy Montcontour przegrana, nie zdołała odwagi 
jege i stałości osłabić. Korzystne dla hugonotów przymierze w 1570 r. pole- 
Żyło na pozór koniec zaciętej walce. Celgny ukazał sie na dnocze i jak wszy- 
sey jego stronnicy, obsypany zestal dowodami łaski króla Kacola IX, który za 
poniesione przezeń szkody podczas wojny. ofiarował mu 100.000 fe. i miejsce 
w radzie panstwa. Ze wszystkich siron ostrzegano jednak admirala, aby tym 
pochlebstwon nie ufał, jakoż 22 Sierpnia 1572 roko, wychodząc 2 pałacu kró- 
lewskiego Luvru, postrzałem w prawą rekę i w lewe ranię raniony został; 
strzał ten pochodził z okien klasztoru St. Germain FAuxetrois. % reki niejakiego 
Manverot, 7 polecenia Katarzyny de Mektcis, o którem bezwatpenia i ksiaże 
Guise miał wiadomość, Karol IX okazał jednak najwieksze w tej sprawie s„ól- 
czucie, zalecił szukać zbrodniarza i rzekł do ranionego: „Mój ojcze, ty udn.o= 
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słeś ranę, a ja czuję ból od niej;” ale we dwa dni potem, w okropnej nocy 
Ś. Bariłomicja, zaczęło się krwawe morderstwo protestantów (ob. Bartłomieja 
ś. Noc). Książe Guise z 24 na 25 Sierpnia 1572 r. w nocy, z licznym orsza- 
kiem zbrojnych napadł na dom admirała. Pierwszy Lebćrne, koniuszy księcia, 
wdarł się z dobytym mieczem do komnaty starca, który siedząc spokojnie na 
krześle, temi słowy powitał zabójcę: „Młodzieńcze, mój siwy włos powinienby 
tobie uszanewanie nakazać, ale czyń co chcesz, życie moje możesz tylko o kilka 
dni skrócić.” Sędziwa jego postać, powaga i słodycz głosu, zmięszały zuchwa- 
łego mordercę i dopiero na zachęcenie swego pana, utopił po kilkakroć w pier- 
siach jego żelazo i ciało oknem na dziedziniec wyrzucił. Przez trzy dni zwłoki 
starca nasycały wściekłość pospólstwa, nakoniec na szubienicy Montfaucon za 
nogi powieszone zostały, aż je nakoniec Montmorency, krewny Coligny'ch, roz- 
kazał pogrześć polajemnie w kaplicy zamku Chantily. Głowę jednakże jego 
Włoch pewny Katarzynie de Medicis przyniósł Pozostałe po nim rękopisma, 
a między innemi pamiętniki o jego życiu i o wojnie domowej przez niego sanie- 
go pisane, marszałek Retz wrzucił do ognia w obecności królewskiej. Najle- 
pszą bijografiję Coligny'ego napisał De la Ponneraye, p. t: Histoire de Pami- 
ral Coligny (Paryż 1830 r.). 

Colima, prowincyja federacyi mexykańskiej, ua zachodnich jej krzegach i na 
poludnie od Xalisco położona, która nieukonstytuowala się jeszcze w stan nie- 
podległy i tworzy obszerną płaszczyznę, małemi gdzie niegdzie poprzecinaną 
wzgórzami. Na krańcu jedynie północno-wschodnim, wznosi się na 3,500 me- 
trów wysokości Pico de Colima, szczyt zachodniego pasma wulkanicznego me- 
xykańskiego, dymem i popiołem wciąż buchający. Grunt tej prowincyi nader 
Żyzny, obliluje w bawełnę, cukier, kawę i kakao. Stolica jej Colima, o 5 pra- 
wie kilometrów od wulkanu odległa, nad strumieniem tegoż nazwiska, ma 
16,000 mieszkańców i jest punktem środkowym dosyć ożywionego ruchu han- 
dlowego. Przy ujściu strumienia do morza, leży Puerto de Colima czyli Maza- 
nillo, miasteczko portowe. W czasie wojny o niepodległość, Colima odłączyła 
się od intendencyi Guadalaxara, której część stanowiła i po kilku bezskutecznych 
usiłowaniach zaprowadzenia u siebie rządu niepodległego, poddała się pod bez- 
pośrednią władze rządu federalnego mexykańskiego. 

Golin (Alexander), sławny rzezbiarz; urodzony w Mechlinie 1526 r., po- 
wołany został w r. 4553 przez cesarza Ferdynanda I do Insbruck, dla ukończe- 
nia mauzoleu, wznoszonego ku uczczeniu pamięci* cesarza Maxymilijana I. 
Większa część figur zdobiacych pomnik, jest dziełem Colina, a prace jego tak 
wielbiono, że mnóstwo znakomitych osób zamawiało sobie u niego nagrobki. 
W ykonał także grobowce: Arcyksięcia Ferdynanda, Księżnej Filipiny i bi- 
skupa Jana Nas. Umari w Insbruck 1642 r. 

Celin-Miaillard (Jan), dzielny rycerz flamandzki z littiichu; zwał się rze- 
czywiście Collin, przydomek zas Maillard, otrzymał od ulubionej swej broni 
buzdyganu (maillet), która go nigdy nie opuszczała. Robert francuzki paso- 
wał go w r. 999 na rycerza; w czasie bitwy z hrabią Louvain utracił oczy, po- 
mimo to nie wyrzekł się żołnierki; bił się i wojował, rąbiąc w różne strony, we- 
dle wskazań towarzyszących mu nieodstępnie dwóch giermków, dla tego też gra 
dziecinna, zwana u nas Sepa babka, nosi we Francyi i Belgii nazwę Colin- 
Mailłard, na uczczenie pamięci walecznego Colin. Podanie niesie, Że igraszka 
ta była ulubioną znbawą króla szwedzkiego Gustawa Adolfa, który zginął pod 
Lützen. 

Celisenm, ob. Colosseum. 
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Collas (Achilles), mechanik i rytownik francuzki, wsławił się wynalazkiem 
(w 1830 r.) machiny rytowniczej, dla ładzącego naśladowania wszelkich wy- 
pukłości, szczególnie przydatnej do kopijowania medali, rzeźb it. d. Machina 
ta składa się ze sztyftu pionowego, dotykającego się wszystkich wypukłości 
i wklęsłości przedmiotu, z którym połączony jest rylec drugi, przenoszący je 
dnocześnie te linije na płytę miedzianą. Collas za pomocą tej machiny wydał 
piękne i obszerne dzieło p. t: Tresor de Numismaliyue et de Glyplique (220 
zeszytów; Paryz 1834 i lat nastepnych). Anglicy twierdzą, że Collas tylko 
ulepszył tę machinę, wynalezioną już w 1803 r. przez sztycharza angielskiego; 
w Niemczech, prawie jednocześnie z mechanikiem francuzkim, na podobnyż po- 
mysł wpadł mechanik Karmarsch. Obecnie jednym z najlepiej stosujących ten 
wynałazek do rozmaitych potrzeb praktycznych, jest mechanik i rytownik Wa- 
gner w Berlinie. 

Geliectansa, wyraz łaciński, używany na oznaczenie zebranych notatek, 
przy czytaniu książek spisywanych. Podobny zbiór senitencyj, lecz czasów na- 
szych niedoszły, ułożył już Julijusz Cezar; w nowszych czasach znane są: Col- 
lectanca Lessinga, oraz u nas wydany pod tym tytułem wybór Sękowskiego: 
Collectanea x dziejopisów tureckich rzeczy do historyi polskiej służących 
(Warszawa 1825, tomów 2). 

CGoligota. Tak się nazywa modlitwa we Mszy świętej, odmawiana przez 
kaplana przed czytaniem Epistoły, po wezwania do modłów słowem: Oremus. 
Zawiera prosby za wiernymi; stosowną jest zawsze do czasu, potrzeby ji uro- 
czystości. Lud sercem łączyć się z prośbami kapłana powinien i praguąć ich 
uiszczenia. Kto ma szczególne jakie potrzeby i pragnienia, teraz i w połacze- 
niu się z tą powszechną modlitwą może błagać Boga; kończy się zawsze colle- 
cta temi słowy: Per Dominum nosirum Jesum Christum; przez Jezusa Chiy- 
stus: Pana naszego” j t. d.; alhowiem pośrednikicm naszym jest, w imię swoje 
modlić się uczniom rozkazał i przez niego tylko mamy przystęp do miłosierdzia. 
W końcu kollekty służący do Mszy lub chór, odpowiadają Amen: „niech się tak 
stanie;* a czynią to w imieniu wszystkiego zebranego ludu, który przedtem sam 
odpowiadał i tem słowem pragnienie swe wynurzał. Modlitwę tę nazwano Col- 
lecta, dla tego iż byla początkowo pierwszą po zebraniu się ludu i zań się czy- 
nila. Oznaczano także tym wyrazem zgromadzenie wiernych na ofiarę Mszy 


świętej; po grecku synascis. * L. R. 
Collé (Karol), poeta dramatyczny, a zarazem jeden z najsławniejszych pio- 
senkarzy francuzkich; urodzony 1703 r. w Paryżu. Miodzieńcza jego przyjażń 


z Maguenierem, Gallelem i Parcard'em, pisarzami pieśni anakreontycznych 
i wesołych spiewek gminnych, wpoiły w niego podobnaź skłonność do uciech 
i zamilowania tej wygodnej filozofii. Pierwsza jego dramatyczna próba: A/- 
phonse impuissant, zawiera parodyję pewnej sztuki teatralnej p. La Chaussée. 
Napisał potem dla teatru księcia Orleanu, opiekuna swojego, kilka małych sztu- 
czek, które z zadowoleniem przyjęte zostały. Komedyja: Partie de chasse de 
Henri IV, do której mu sztuka angielskiego poety Dodsley'a: Króli Młynarx 
x Mansfield, myśl podała, zaleca się prawdą skreślonych charakierów, a szcze- 
gólniej trafnym obrazem dobrego króla. W innych sztukach Collé maluje z tym 
samym dowcipem i prawdą obyczaje swego czasu, lecz często styl w nich ró- 
wnie jest wolnym jak własne jego obyczaje. Umarł 6 Października 1770 roku. 
Jego: Journal historique, pociągającym sposobem wypadki literackie od 1748— 
1772 opisujący, w papierach jego znaleziony, wyszedł w 3 tomach, 1807 roku. 
Csilegiam, ob. Kollegijum. 
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Oclletet (Wiihelm), poeta francuzki, jeden z najpierwszych członków aka- 
demii francuzkiej, urodzony 1596 r.; jako wierszopis nie zasłużył sobie u po- 
tomności na sławę, którą mu przyznawali współcześni, chociaż poezyje jego, 
zwłaszcza erotyczne, pełne są ognia i życia. Pisma jego wyszły w, 1658 r. 
p. t: Kari poétique du sieur Colletet; oprócz tego napisał jeszcze: Życiorysy 
poetów francuzkich. 

Collett (Jonas), mąż stanu norwegski, urodzony 1772 r. w Rónnebeksholm 
w Zelandyi, w Kopenhadze uczęszczał na wydział prawny i w 4795 r. został 
łandvoigt'em w Norwegii południowej, po czem stopniowe doszedł w 1813 r. do 
godności radcy regencyi i szefa departamentu. Pe przyjęciu konstytucyi z d. 17 
Maja 1814 r., mianowany radcą stanu, silnie przyłożył się do zawarcia układu 
w Moss (14 Sierpnia 4814 r.), mocą którego Szwecyja uznała niepodległość 
Norwegii. Po nastąpionćm połączeniu obu królestw, Collett pozostał radcą sta— 
nu i do 41822 r. zarządzał wydziałem spraw wewnętrznych, zaś po wystąpieniu 
hrabiego Wedel-Jarlsberg % gabinetu, takze wydziałami skarbu, handlu i celni- 
ctwa. Na tych urzędach doznał tej samej niepopularności, której ulegał rząd z po- 
wodu zbyt wyraźnego nań wpływu szwedzkiego; nawet w 1827 r. storthing 
(sejm) oskarżył go przed sądem państwa o pogwałcenie konstytucyi, którą to 
skargę sąd jednak oddalił. Po śmierci ostatniego namiestnika szwedzkiego, hra- 
biego Platen, Collett został przewodniczącym w radzie stanu, a wyborną admi- 
nistracyją odzyskał znowu dawniejszą popularność. W r. 1836 atoli, wpadłszy 
w spory z dworem, z powodu Że potajemnie uwiadomił storthing o zamiarze 
króla co do rozwiązania go, skutkiem czego zgromadzenie jak najśpieszniej 
przegłosowało budżet, a plany dworu speizły na niczem, Collett złożył swój 
urząd i odtąd w ustroniu wiejskiem zajmował się jedynie studyjami literackiemi, 
aż do śmierci, nastąpionej w 1854 r. 

Colletta (Piotr), neapolitański minister wojny podczas rewolucyi 1820 roku; 
urodzony w Neapolu 1775 r. z zacnej rodziny mieszczańskiej, w 24 roku życia 
został oficerem artylleryi, lecz po pierwszym powrocie Bourbonów, usunięty ze 
służby za sprzyjanie Francuzom, pracował jako inżenier cywilny; gdy wr. 1806 
Józef Bonaparte zasiadł na tronie neapolitańskim, wrócił do stopnia, odznaczył 
się przy oblężeniu Gaety i zajęciu Caprei. W r. 1808 król Joachim mianował go 
intendentem Niższej Kalabryi, a w 1812 r. podniósł do stopnia generała, kieru- 
jącego wydziałem dróg i mostów. W r. 1815 prowadził w Cosalanza układy ja- 
ko pełnomocnik Murata i jedynie ze względu na wysokie zdolności i powszechny 
szacunek, utrzymał się w służbie po powrocie Bourbonów. Gdy w r. 1820 wy- 
buchło powstanie, wysłany został do Sycylii z tytułem i pełnomacnictwem wice- 
króla; odwołany ztamtąd po wejściu Austryjaków do Neapolu, uwięziony 
w zamku Saint Ilme, następnie w Brünn w Morawii, jako poplecznik konstytu- 
cyi, zyskał później pozwolenie mieszkania we Florencyi, gdzie żył w zupełnym 
niedostatku, zajęty pisaniem dzieła: Soria del regno di Napoli dał 1744 al 
1825, będącego jedną z ozdób literatury włoskiej. Umarł 1831 r. 

Colil (właściwie liczba mnoga włoskiego wyrazu Collo), tak w języku han- 
dlowym nazywa się kazdy zapakowany przedmiot frachtu, bez względu na te, 
czy znajduje się w skrzyni, worku, beczce, pace, koszu it. d. 

Collier (Jan Payne), literat i krytyk angielski, urodzony w Londynie 1789 r.; 
ojciec jego był wydawcą pisma peryjodycznego Monthly Register, a następnie 
jednym z wspólników gazety Times; korzystając więc ze stanowiska ojcow- 
skiego, Jan Collier po ukońezeniu nauk zaliczony został do składu redakcyi 
dziennika Morning- Chronicie, a zarazem dostarczał artykułów do innych czaso- 
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pismów. Kilka prac jego tyczących się starożytnej sziuki dramatycznej w An- 
glii, umieszczonych w piśmie Edinburgh Magazine, awróciło nań uwagę zna- 
komitego księgarza i wydawcy edynburgskiego Constable, który wydał swym 
nakładem utwór Jana Collier: Poetical Decameron (2 vol. 1820); a we dwa lata 
potem The poefs pilyrimage; następnie Dodsley's old Plays i History of dra- 
malic poefry (è vol. 1831), którem zdobył sobie przeważne stanowisko w rzę- 
dzie historyków literatury. Później egłosił katalog rozumowany i krytyczny 
księgozbioru lorda Gower, a w rękopismach tej biblijoteki znalaz] bogaty zasób do 
ważnej swej pracy, pod tytułem: New facts regarding the life of Shakespeare 
(1835). Badania nad życiem i genijuszem Shakspeare'a, zebrane później i wyda- 
ne przez niego, nadały mu niejako prawe do zajęcia się nowem i najdokładniej- 
szem wydaniem dzicł wielkiego tragika (8 vol. Londyn 1842—44), w którćm 
zgromadził rezultaty dwudziestoletnich prac i poszukiwań. W r. 1847 lord Go- 
wer (Ellesmere) powołał go na sekretarza kommissyi ustanowionej z ramienia 
rządu, dla zbadania stanu muzeum brytańskiego, a w 4850 r. obrano go preze- 
sem towarzystwa siarożytności w Londynie. 

Collin (Henryk Józef de), poeta dramatyczny, urodzony w Wiedniu 1776 r., 
zmarły tamże 1811 roku, syn znakomitego lekarza, zajmował wyższą posadę 
w wydziale skarbowym, i jako urzędnik zyskał powszechny szacunek. W świe- 
cie literackim zasłynął jako autor tragedyj, z których najsłyniejsza jest Regulus 
(Berlin, 1802), napisana w ciągu sześciu tygodni. Inne utwory jego pióra są: 
Koryjotan,—Polizen,-— Balboa,— Bianca della Porta, —Horacyjusze i Kura- 
cyjusze. Collin zaleca się szlachetnością i wzniosłością myśli, prostotą układu 
i zwrotami godnemi klassyków starożytnych; grzeszy jednak jednostajnością 
i podobieństwem charakterów, dla tego też dzieła jego tracą na scenie, a zyskują 
w czytaniu. Wszystkie jego tragedyje wyszły w Berlinie (3 vol. £828 r.). In- 
ne poezyje Collin'a odznaczają się szczerym i głębokim patryjotyzmem; najlepszą 
z nich jest ballada, pod tytułem: Cesarz Maxymilijan, a urywki z poematu, pod 
tytułem: Rudolf habsburgski, przekonywają o wielkiej zdolności do epopei; na- 
pisał także oratoryjam: Qswobodzenie Wiednia, wspólnie z bratem Mateuszem, 
wydawcą dzieł jego (6 vol. Wiedeń 1842 — 14), na czele których znajduje sie 
bijografija Henryka Józefa. — Gollin (Mateusz), brat poprzedzającego, poeta 
i krytyk, urodzony w Wiedniu 4779 r. gdzie się doktoryzował 1804, a w 1808r. 
powołany na professora estetyki i historyi filozofii w uniwersytecie Jagiellońskim 
w Krakowie, lecz po wejściu Rossyjan przeniósł się do Wiednia i tam w 4813 r. 
objął redakcyję Gazety literackiej wiedeńskiej, a w r. 1818 Roczników litera- 
tury. Od r. 1815 był guwernerem księcia Reichstadt. Umarł 1824 r. W 28 
roku życia napisał libretto do opery Wintera Caithou i Colmat, jest oprócz tego 
autorem wielu dramatów i tragedyj, wydanych zbiorowo, pod tytułem: Poexyje 
dramatyczne (4 vol, Peszt, 1815—17). Józef Hammer wydał po jego śmier- 
ci zbiór innych prac Colina, pod tytułem: Poexyje pośmiertne |2 vol. Wiedeń, 
1827). Bezstronność, szlachetność, prawość, umysł zdrowy i charakter nieska- 
żony, zalecające tego męża, odbijają się we wszystkich jego utworach. 

Goilin dHarieville (Jan Franciszek), urodzony we Francy! w Maintenon 
1755 r., był synem Marcina Collin, adwokata, przyjął przydomek d'Harleville od 
małej posiadłości ojcowskiej w okolicach Maintenon leżącej; przeznaczony do 
sądownictwa, umieszczony został w kancellaryi prokuratora, gdzie pozostał lat 
kilka, jedynie z uległości woli rodzicielskiej, glyż serdecznie nienawidził praw- 
nictwa. lecz za dang sposobnością porzucił ten zawód i wziął się do pióra. 
W r. 1778 napisał komedyję pod tytułem: £ Inconsitant w i akcie, którą później 


gollin dEarievilie — Gellias 787 


przerobił na 5 aktów, i w tym kształcie przedstawiono ją w komedyj francuzkiej 
1786 r. Zachęcony jej powodzeniem, napisał drugą pod tytułem: FOptimiste, 
której przedstawienia przyniosły mu w ciągu kilku miesięcy 20,000 fr. zysku; 
niemniej przychylne przyjęcie zyskała także komedyja Les chateaux en Espa- 
gne (5 aktów). W r. 1789 zachorował niebezpiecznie, zwątpiono o jego zyciu, 
wpadł w goraczke i podczas dwunastodniowej bezsenności, podyktował najlep- 
szy swój utwór: /e Vieux celibataire, podniesiony do arcydzieła nieporównaną 
grą aktora Mole. Oprócz tego napisał mnóstwo drobnych komedyj, pełnych sma- 
ku, przyzwoitości, dziś chociaż przestarzałych i nieprzedstawianych, lecz za- 
wsze godnych czytania. W r. 1795 wybrany został na czionka akademii fran- 
cuzkiej. Napoleon I przypiął mu własną ręką order Legii honorowej. Umarł 
w Paryżu 1E08 r. powszechnie szanowany i od wszystkich serdecznie żaławany. 

Ceilingwoed (Cuthbert, lord), admirał angielski, syn kupca, urodzony w ro- 
ku 1748 w Newcastle-upon-Tyne; w r. 1761 wstąpił do marynarki i odznaczył 
się w bitwie pod BunkenhiH przeciw kolonijom amerykańskim. W r. 1776 jako 
podporucznik otrzymał dowództwo statku Hornet, należącego do stacyi Jamajka 
i tu poznał Nelsona, z którym ścisłą zawarł przyjaźń. W cztery lata później 
mianowany został, w czasie wyprawy przeciw Hiszpanii, dowódzcą okrętu Hin- 
chin broke, którego jednak załoga w krótkim czasie zupełnie wymarła, tak iż 
zmuszony był opuścić stacyję. W r. 1%81 dowodził okrętem Pelikan, na wo- 
dach wschodnio-indyjskich, gdzie uległszy w czasie burzy rozbiciu, z trudno- 
ścią tylko, wraz z załogą, został ocalony. Kiedy wybuchła wojna między Angli- 
ją a fFrancyją, Collingwood dowodził okrętem The Prince, pod kontradmirałem 
Bowyer; później został duwódzcą Hekfora, a następnie okrętu The Kacellent, 
użytego do blokady Tulonu; tymże statkiem dowodził również w bitwie pod 
przylądkiem Š- go Wincentego, gdzie dał dowody niezwykłej waleczności. Dla 
wielkich usług i znajomości służby, mianowany został w 1799 r. kontradmirałem 
bialej fagi, i jako taki na okręcie The triumph brał udział w blokadzie Brestu 
i w stacyi na kanale, W r. 4801 został wiceadmirałem niebieskiej flagi, w 1804 
admirałem tejże flagi, a w 1805 r. wysłany został na czele pieciu okrętów w ce- 
lu blokowania portu Ferrol. Zręcznością swoich manewrów nie malo przyczynił 
się do wygranej pod Trafalgar, po ezém mianowany został kontradmiralem czer- 
wonej flagi, parem Anglii i baronem Celdburne. Parlament udzielił mu 2,000 
fun. szter, pensyi, która przejść miała również na jego potomków płci męzkiej; 
ponieważ jednak zostawił tylko dwie córki, przeto pensyję tę po jego śmierci im 
udzielono. Pe Nelsenie Collingwood otrzymał naczelne dowództwo nad mary- 
narka angielską na morzu Śródziemnóm, a pomimo nadwątlonego zdrowia, długa 
nie można go było nakłonić do złożenia tej ważnej godności; umarł 1810 r. na 
okręcie Paryż, zabranym niegdyś Francuzom, a stojącym nieopodal Minorki. 
Zwłoki jego pochowano w kościele ś. Pawła w Londynie. 

Oclliss (Jan), matematyk angielski, urodził się w Wood-Lator pod Oxfordem 
1624 r. Posiadał rozległe wiadomości w matematyce, a szczególniej słynął jako 
biegły rachmistrz, za co równie jak za ogłoszenie kilku dzieł, mających za przed 
miot matematyke, został w rokn 1667 sekretarzem towarzystwa kruljewskiego 
w Londynie. Zycie tego skromnego uczonego upłynęło bez szczególnych wy- 
padków, umarł 1683 r. Prowadził rozległą korrespondencyję % uczonymi roz- 
maiiych naroduwości i zasłużył się tem szczególniej nauce, że obudzał współ- 
zawodnictwo pomiędzy jej uprawiaczami. Z papierów Collinsa, które w 25 
lat po jego śmierei wpadły w ręce Williama Jones i ogłeszone zostały pod 
tytułem: Commercium epistolicum D. Johannis Collins et aliorum de analysae 
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promota, jussu societatis regiae in lucem editum, Londyn, 1712 i 1725, nie- 
którzy uczeni angielscy chcieli udowodnić, że całkowita zasługa wynalazku ra= 
chunku różniczkowego należy się nie Leibnitz'owi lecz Newtowowi. Prócz cie- 
kawych rozpraw zamieszczonych w tranzakcyjach filozoficznych, wydał inne 
dzieła, z których ważniejsze: The sector on a quadrant, Londyn, 1658; G'no- 
monika geometryczna, tamże, 1659. 

Collins (Wilhelm), znakomity pejzażysta i malarz rodzajowy angielski, uro- 
dzony 1788 r., malował głównie sceny z życia wiejskiego, ustępy rybackie, wi- 
doki brzegów morskich it. p. Lasy jego pełne są wdzięku i uroczej melancholii. 
Umarł w Lendynie 1948 r.; był członkiem akademii królewskiej. 

Cölln (Jerzy Fryderyk Wilibald), znany pisarz polityczny niemiecki, urodzo- 
ny 1766 w Orbiughausen, w księstwie Lippe. Nie chcąc w 4806 r. wykunać 
przysięgi na wierność, żądanej przez Francuzów, opuścił posadę assessora naj- 
wyższej izby obrachunkowej, jaką dotąd w Berlinie piastował i zaczął występo- 
wać z broszurami i obszerniejszemi książkami, wykazującemi wszystkie słabe 
strony administracyi pruskiej, zwłaszcza w rzeczach skarbowych. W skutek 
objawionej w tych pracach śmiałości, osadzony w 1808 r. w fortecy w Glatz, 
gdy dla słabości zdrowia pozwolono mu zwiedzić w 1810 r. kąpiele w Landeck, 
uciekł do Austryi. Później jednak król pruski przebaczył mu, a Cólln powróci- 
wszy do Berlina dostał znaczną posadę w biórze kanclerza państwa, księcia Har- 
denberga, na hiórej umarł w 1820 r. Z pism jego, wyszłych po większej części 
bezimiennie, godniejszemi uwagi są: Verlraute Briefe über die inneren Ver- 
hólinisse am preussisshen Hofe (3 tomy; Amszterdam, 1807 — 9); — Neue 
Feuertrdnde (6 tomów; Lipsk, 1807 — 8); — Wien und Berlin in Parallele 
(5 tomów; Lipsk, 1808); — Die neue Staatswissenschafć (Berlin, 1812); — 
oraz trzy pisma peryjodyczne: Fackeln; — Neue Fackeln i Freimiilhige Blätter 
für Deutsche. — Gólln (Daniel Jerzy), synowiec poprzedzającego, professor 
teologii protestanckiej w uniwersytecie wrocławskim, autor szacownego i pel- 
nego erudycyi dzieła, pod tytułem: Biblische Theologie, które wyszło dopiero 
w 1836 r., to jest we trzy lata po jego śmierci. Z pomniejszych pism jego naj- 
bardziej cenioną jest rozprawa: Ueber theologische Lelufreiheit auf evange- 
lischen Universitäten (Wrocław, 1830). 

Colloquia termini gensralae. Wieca, sudy wiecowe; judicia generalia, 
wielkie sądy, wielkie roki (Volum. leg. I, 749, 792). Były to sądy appellacyj- 
ne od sądów ziemskich i grodzkich, które się w kazdej ziemi zbierały pod prze- 
wodnictwem wojewody lub kasztelana, wraz ze wszystkimi urzędnikami ziem- 
skimi odprawowały. Raz za Zygmunta Augusta zastąpione były przez sądy 
nadzwyczajne, judicia nova nazwane, 1563 r. Trwały te sądy wiecowe dopóki 
trybunał za Stefana Batorego ustanowiony nie został. Termini parlicułares na- 
z„ywały się sądy ziemskie, judicium terrestrum roki ziemskie. Sądy ziemskie 
nie były ani mniejsze ani większe, tylko w ziemi był jeden składający się 
z trzech osób: sędziego, podsędka i pisarza, i tak było aż do końca Rzeczypo- 
spolitej polskiej. Ww. D. 

Colloquium charitaiiyum. W 48 lat po unii wyznania greckiego w Brze- 
ściu litewskim, dokonanej (1594 r.) za Zygmunta III, powziął syn jego Wla- 
dysław IV zamiar zjednoczenia w Polsee wyznań protestanckich z wyznaniem 
rzymsko-katolickiem. Byli to: Jerzy Ossoliński, wielki kanclerz koronny i Bart- 
łomiej Nigrinus, sekretarz królewski, którzy namówili Wladyslawa EV na zwo- 
łanie duchowieństwa katolickiego, oraz reprezentantów dwóch wyznań prote- 
stanckich, de wspólnej rozmowy w Toruniu. Zgodził się ma to Maciej Łubieński 
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prymas, zezwolił papież Innocenty X, i zcbrany w końcu r. 1643 w Warszawie 
synod katolicki, uchwalił tak nazwaną Przyjacielską rozmowę (Colloquium 
charitalivum) w Toruniu, na dzień 18 Października 1644 r. Tak król jak synod 
wydali adezwy drukowane de protestantów polskich. Bracia czescy (w Wielkiej 
Polsce) odbyli przygotowawczy synod 1644 r. w Lesznie. Wyznanie helweckie 
(katwini) zebrało się na synodach w Chmielniku i w Orli (na Podlasiu), na któ- 
rém to ostainićm zebraniu przewodniczył książe Janusz Radziwił, Gdy czas 
zdawał się zbyt krótkim do porozumienia się w tak ohszernym kraju, król wy- 
znaczył nowy termin do zjazdu w Toruniu na dzień 28 Sierpnia 1645 r. Zje- 
chali się tu na dzień oznaczony: poseł królewski Jerzy Ossoliński kanclerz wiel- 
ki koronny, wyznaczony przez króla na prezydującego, i Jan Leszczyński, ka- 
sztelan gnieźnieński, jako zastępca jego. Teołogów katolickich, pad przewod 
nictwem Jerzego Tyszkiewicza, biskupa żmudzkiego, było 25, (pomiędzy nimi 
10 Jezuitów). Ze strony ewangelików reformowanych (kalwinów i Braci cze- 
skich). pod przewodnictwem Zbigniewa Gorajskiego, kasztelana chełmińskiego, 
przybyło 23 duchownych i teologów świeckich (pomiędzy nimi: dwóch Węgier- 
skich, Bochnicki, Pandlowski, Wysocki, Styrzyński, Kopecki i sławny pedagog 
Jan Amos Komeński (Comenius). Ze strony ewangelików augsburgskich (lu- 
teranów) pod przewodnictwem Zygmunta Giiliensterna, starosty sztumskiego, 
przybylo 28 duchownych i teologów. Prócz tego było z każdego wyznania po 
kilkanaście osób świeckich, a mianowicie z pomiędzy protestantów wielkopol- 
skich wybrani byli: Koźmiński, Bielski, Kochlewski, Kosecki, Głoskowski, Twar- 
dowski, trzej Broniewscy, Gorzyński, Kąsinowski, Schlichting i t. d. Tak zwani 
Bracia polscy (ob.) nie byli, jak na zjazd w Sandomierzu (1570), tak i na tę 
rozmowę wcale zaproszeni. — Zebranie zajęło miejsca w sali ratuszowej; zagaił 
je Ossuliński mową, w której wyraził, że Władysław IV, drugi cesarz Konstan- 
tyn, w czasie, kiedy w sąsiedzkich państwach krew o różnice wiary przelewała 
sie, zachował Polskę pieczą swoją, od zgróz wojny religijnej; że pragnąc, aby 
złe to nie udzieliio się z za granicy państwu, beriu jego podlegiemu, postanowił 
zwołać tę „rozmowę przyjacielska,” ażeby na niej każde wyznanie wynurzyło 
przyzwoicie i skromnie opinije swoje religijne, i że skoro to nastąpi, ma król 
nadzieję, iż różnice wyznań uprzątną się z łatwością; po uskutecznieniu czego, 
przystąpią teologowie do traktowania o obrządkach kościelnych, o karności i in- 
mych rzeczach. Następnie odczyianą została instrukcyja królewska o porządku 
i sposobie postępowania. Najciekawszem z tej instrukcyi jest postanowienie, że 
co do samej treści rozmowy, czynności zgromadzonych ograniczyć się mają na 
trzech punktach. W pierwszym miano okjąć w ścisićm znaczeniu naukę ka- 
Żdego wyznania; w drugim naradzać się o prawdziwości lub mylności tej nauki; 
w trzecim o obrządkach kościelnych. Potem każde wyznanie miało punkta spor- 
ne w krótkości i wyraznie opisać, drugiemu wyznaniu podać, i dopóty na piśmie 
i ustnie objaśniać, dopóki się wyraźnie nie okaże, czego każde wyznanie rze- 
czywiście uczy, a co mu niesłusznie jest przypisywanćm.” (Łukaszewicz, O ko- 
ściołach Braci czeskich w dawnej Wielkiej Polsce, Poznań, 1835, str. 218). 
Wybrano sześciu notaryjuszów (z każdego wyznania po dwóch) do spisywania 
protokółów, i rozpoczcły się przygotowawcze posiedzenia każdego z wyznań 
osobno. W dniu 16 Września 4645 r. odbyło się pierwsze posiedzenie ogólne. 
Jezuita Schónhoff odczytał artykuły, jakie mylnie katolikom przypisywano, a na- 
stępnie owe, których się Rościół katolicki prawdziwie trzyma. Potem odczytali 
ewangelicy reformowani swoje wyznanie. Ze strony katolickiej uważano pismo 
to za ubliżające wyznaniu katolickiemu; żądano więc ułożenia onegoż w umiar- 
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kowańszych wyrazach. Kiedy ewangelicy augsburscy wyznanie swoje na ręce 
Ossolińskiego złożyli, tenże oświadczył, iż ułożonóm jest wprawdzie w wyra- 
zach umiarkowanych, ale publicznie czytanóćm być nie może, dopóki umieszczone 
w niém obok artykuły wiary innych wyznań, niezgadzające się z nauką wyzna- 
nia augsburgskiego, nie zostaną usunięte. Zaraz potem Ossoliński wyjechał 
z Torunia, a miejsce jego zajął Leszczyński. Jezuita Schónhoff, a ze strony re- 
formowanych Adam Rej, i ze strony luteranów Giildenstern, udali się do króla 
bawiącego wówczas w Staroźrebach pod Płockiem; król objawił życzenie, aby 
wszyscy uczestnicy religijnego zebrania, „równej używali swobody.” Reformo- 
wani nie chcieli przystać na zadną odmianę w podanem przez siebie wyznaniu. 
Luteranie nalegali, aby wyznanie ich tak jak jest, odczytanćm było. Wszyscy 
żądali, aby katolicy na piśmie lub ustnie wyrazili, eo ich w podanych wyznaniach 
obraża. Katolicy zaś domagali się, aby protestanci wyciągneli z wyznań swoich 
krótkie zdania, celem roztrząsania takowych. Kiedy odpowiedź na to czytał Go- 
rajski, przerywano mu gios tak często, iż ledwie mógł dokończyć. Iuteranów 
zaś wcale słuchać nie chciano. Ci więc postanowili nie wdawać się dalej w żadną 
czynność i zaczęli nie ufać reformowanym, którzy z katolikami dalsze posiedze- 
nia odbywali, i z nimi o zasadzie wiary i o słowie Bożem rozprawiać zaczęli. 
Rozprawy te nie wydały pożądanego owocu; bo każde wyznanie przy swoich 
twierdzeniach nicodmiennie obstawało. Po odbyciu przeto w ogóle trzydziestu 
sześciu posiedzeń i zapisaniu różnych protestacyj i reprotestacyj, poseł królew- 
ski Leszczyński zamknął w dniu 21 Listopada 1645 r. narady, bez żadnej oka- 
załości, mową, w której ubolewał nad niepomyślnym zjazdu wypadkiem. Preze- 
sowie odpowiedzieli na tę mowę; poczćm pożegaano się nawzajem. Protokóly 
katolików i ewangelików refowmowanych, ei nawzajem sobie podpisali. luteranie 
podpisu odmówili i osobny swój protokół spisali, a zarazem manifest w sądzie 
miejskim w Toruain złożyli. Łukaszewicz powiada, iż chociaż trzy wyznania 
winę nicpomyslaego skutku zjazdu toruńskiego wzajemnie sobie przypisywały, 
„prawdę atoli mówiąe, zadne wyznanie nie zawiniło. Każde bowiem maiemało, 
Że zna prawdziwe światło wiary i Że inne wyznania błądzą w ciemnościach; nie 
mogło zatem działać wərew swemu przekonaniu.” Najbliższym skutkiem roz- 
mowy przyjacielskiej bylo, iż tak luteranie jak reformowani ogłosili drukiem swo- 
je wyznania. Pierwsi pol tytułem: Confessio fidei (Lipsk, 1655 r.); drudzy pod 
tytułem: Declaratio ThRorunensis, z å. i Września 1645 r., zawierającą wstęp 
i siedm artykułów. Deklaracyja ta podpisana jest, prócz 20 duchownych, przez 
Zbigniewa Gorajskiego, Stanisława Drohojewskiego, Adama Reja z Nagłowice, 
Jana Zibąskiego, Macieja Głoskowskiego, Jana Glińskiego i Wojciecha Dor- 
powskiego.— Chociaż Lengnich twierdzi, że celem Jezuitów w Cologiun cha- 
ritalirum było wzniecić w dwóch wyznan'ach ewangelickich, luterskićm i re- 
formowanóm taką ku sobie nicnawiść, jaką wszystkie kn Aryjanom (Braciom 
polskim) pałały; i chociaż Adryjan Krzyżanowski Colloqnium nazywa „wysko- 
kiem duchownej nędzy owych czasów,” jednak nie da się zaprzeczyć, że w cza- 
sach, w których we Krancyi następca Richelieu go, Mazarini, protestantyzm do 
reszty wytępiał; w czasach, w których wojna religijna w Niemczech od lat 27 
nieprzerwanie wsi i grody w perzynę obracala; w roku w którym Cromwell, ka 
czcle Purytanów, pobił na głowę Karola I; iż, mówię, w tych samych czasach 
wzniosłym był przykład króla polskiego, który pamiętny uchwały sejmu war- 
azawskiego z 1573 r., niedopuszczającej zadnych prześladowań religijnych, 
usilował w drodze miłości chrześcijańskiej zjednoczyć rozdwojonych, przez 
wezwanie ich do wzajemnego i swobodnego rozbioru zdań religijnych. Król 
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polski dał zdziezałej w wojnach religijnych Europie przykład, równouprawniec- 
nia wyznań. Zjazd toruński mówi przeciw tym, którzy przyjęcie reformacyi 
w Polsce za chwilowy szał ogłaszają; jest dowodem, jak silnemi wyznania pro- 
testanckie były w Polsce w lat £30 od spalenia Husa, a w lat 90 od synodu 
w Kożźminku, na którym się połączyło wyznanie Braci czeskich w Wielkiej 
Polsce z wyznaniem helweckiem (kalwinami ) Małej Polski. L. P. 
Uollorado, starożytna rodzina w Austryi, linija domu IWa/dsee, która w r. 
41034 otrzymała na wlasność wicehrabstwo Mels. Protoplastą tej linii był 
Wilhelm, syn Duringa L, hrabiego Waldsee; on to pod koniec r. 1302 rozpo- 
czął budowę warownego zamku Colloredo w Fryjulu, od którego sam przybrał 
nazwisko. Trzej jego synowie, Askwin, Bernhard i Weickardi, stali się za- 
łożycielami nazwanych od nich gałęzi rodziny Colloredo; pierwsza z nich, w któ- 
rej godnym wzmianki jest Rudolf Colloredo, waleczny obrońca Pragi w 1648 
T; wygasła w 1693 r. na Ludwiku, synowcu Rudeifa.—W gałęzi Bernhardyń- 
skiej odznaczył się Jan Baptysta Colloredo Waldsee, który w 1649 r., będąc 
wodzem naczelnym armii weneckiej przeciwko Turkom, poległ w obronie Kan- 
dyi; obecnie głową tej gałęzi jest hrabia Jakób Mels-Colloredo, baron Wald- 
see, urodzony 1807 r. — W linii Weickardzkiej zasługuje ua wspomnienie 
Fabrycyjusz Colloredo (ur. 1576), wódz i minister Medyceuszów we Florencyi, 
poseł w 36 missyjach do różnych dworów. Jego synowicc, Fabius II, mar- 
grabia di Santa Sofia, zostawił dwóch synów, Ferdynanda i Fabrycyjusza II, 
którego to ostatniego syn, Leander Colloredo, w 1686 r. został kardynałem 
i wielkim penitencyjaryjuszem papiezkim. Jego synowcowie, Hieronim i Ru- 
dolf, otrzymawszy w 1629 r. godność hrabiowską, założyli dwie kwitnące 
jeszcze dotąd linije głównej gałęzi Weickardzkiej, t. j. książęcą i Rudolfitską. 
Protroplastą książęcej był hrabia Hierontm Colloredo, ur. 1674 r., zm. 1726 
r. z pomiędzy czterech synów którego odznaczyli się szczególnie: Antoni (ur. 
1707), feldmarszałek austryjacki i dyrektor wszystkich wojskowych zakładów 
naukowych; brat jego. hrabia Rudolf Jozef (ur. 1706, nm. 1788), wicekan- 
clerz państwa, w 4763 r. otrzymał od cesarza Franciszka E godność książęcą 
i zostawił ośmnaścioro dzieci. Z nich wspomnienia godni są: Józef Maryja 
Colloredo- Mels i Waldsee, ur. 1785 r. w Ratyzbonie, odznaczył się w wojnie 
siedmioletniej, zostawszy feldmarszalkiem porucznikiem, towarzyszył cesarzowi 
Józefowi II do Francyi, potém do Węgier i Galicyi; mianowany następnie feld- 
cejgomejstrem, a po kampanii tureckiej feldmarszałkiem, otrzymał dowództwo 
armii obserwacyjnej nad granicą pruską, a gdy po rozpoczętej wojnie w 1805 
r. arcyksiąże Karol poszedł nad Adygę, książe Józef Maryja, jako minister sta- 
nu i konferencyj, objął ster rady nadwornej wojennej, który to urząd piastował 
aż do śmierci w 1809 roku. — Jego brat, Franciszek de Paulo Gundaccar 
Colloredo, ożenił się w 1774 r. z hrabianką Maryją Izabellą Mansfeld, która 
między innemi wniosła mu w posagu znakomitą posiadłość Dobrzycz, poczóm dla 
siebie i następców przybrał nazwisko Cołforedo- Mansfeld. Z synów jego od- 
znaczyli się: Hieronim (ur. 1775 r. w Wetzlar), w 1792 r. wstąpił do woj- 
ska i brał udział we wszystkich prawie kampanijach; za męztwo okazane w bi- 
twic pod Kulm (30 Sierpnia 1813 r.), został feldceigmejstrem i dowódzcą 
pierwszego korpusu armii. W bitwie pod Lipskiem, po zranieniu ksiecia Hom- 
burg i wzięciu w niewolę generała Merveldt, objał naczelne dowództwo; umarł 
1822 r. w Wiedniu, w skutek kiiku ciężkich ran, które odniósł w licznych 
rozprawach. —Brat jego, Ferdynand, służył w zawodzie dyplomatycznym i ce- 
lował sposobem myślenia liberalnym; po rewolucyi marcowej w 1848 roku 
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objął dowództwo legii akademickiej, lecz dla różnych przykrości wnet je złe- 
Żył i umarł w tymże roku w ustroniu wiejskićm.— Syn Hieronima, książe Fran- 
ciszek de Paulo Gundaccar Colloredo Mansfeld, dzisiejsza głowa tej linii, ur. 
4802 r. w Wiedniu, walczył 1848 r. przeciw Prażanom i Wiedeńczykem, po- 
tóm przeciw Węgrom, a po 1850 r. otrzymał dowództwo dragiego korpusu 
armii. Jako spadkobierca swego stryja, księcia Rudolfa Jozefa Colloredo, ksią- 
Że Franciszek jest dziedzicem majoratu Opoczna z Dobruczką i Hohenbruck 
(blisko 6 mil [] i 32,500 mieszkańców), oraz posiadłości allodyjalnych: Grün- 
berg, Nepomucy i Pradlo (1'h mili[]i 7,200 mieszkańców) w Czechach, 
jako też dóbr Stierendorf i Staatz w Niższej Austryi. 

Collot d'Herbois (Jan Maryja), jeden z najzapaleńszych republikanów pod- 
czas pierwszej rewolucyj francuzkiej; przed wybuchem jej był aktorem w pe- 
wnej truppie wędrownej. W roku 1789 przybywszy do Paryża, wszedł do 
klubu Jakobinów i zyskał szczególniejszą wziętość przez wydanie dziełka pod 
tytułem: Almanach du pere Gerard, w którem stosownie do pojęcia gminu, 
korzyści nowej formy rządu wyłożył. W roku 1792 był członkiem paryzkiej 
municypalności z czasów 410 Sierpnia i 4 Września, a później w konwencyi 
narodowej zasiadał Na pierwszćm zaraz posiedzeniu, Collot uczynił wniosek, 
aby władzę królewską obalić i rzeczpospolitą we Francyi ogłosić, co ież na- 
tychmiast postanowionćm było. Następnie głosował za śmiercią Ludwika XVI 
i podał wniosek o karze śmierci na emigrantów. W Lyonie, gdzie posłany na 
miejsce Couthona, przewodniczył kommissyi mającej karać to miasto, wprowa- 
dził zwyczaj rozstrzelania, nie pojedynczo, ale w massach, albowiem gilotyny, 
chociaż podług technicznego wyrażenia owego czasu, en permanence, t.j. 
w bezprzestannem działaniu, nie mogły jednak liczbie wyroków podołać. Po 
upadku Robespierre'a, Collet, który się sam do niego przyczynił, wyparty 
z konwencyi, zesłany został na wygnanie do Kayenny, gdzie w r. 1796 Życie 
zakończył. 

Colman (Jerzy), angielski poeta dramatyczny, ur. 4733 r. we Florencji, 
gdzie jego ojciec był rezydentem dyplomatycznym Anglii. Słachająe nauk 
w uniwersytecie oxfordzkim, wspólnie ze swoim przyjacielem Bonnel Thornton 
w 1758 r. zaczął wydawać pisemko peryjodyczne, na wzór Spekfatora, pod ty- 
tułem: The connoisseur, którego pełne dowcipu artykuly literacką wziętość au- 
tora ustaliły. Z początku Colman oddał się nauce prawa, lecz wkrótce we- 
wnętrzny pociąg do poezyi sklonił go do opuszczenia adwokackiego zawodu. 
Pierwsza jego komedyja: Polly Hionejcomb (1460), dobre przyjęcie znalazła, 
więcej jednak podobala się: The jealous wife (Zazdrośna żona). Spadek po 
krewnych dozwolił Colman'owi poświęcić się wyłącznie literackim pracom. Na- 
bywszy wr. 1768 pewną.część w teatrze Coventgarden, zajął się dyrekcyją 
jego; wkrótce jednak kupno swoje sprzedawszy, nabył w r. 1777 sam jeden, 
nikogo de spólki nie przypuszczając, teatr Haymarket, który pod jego dyrekcyją 
znacznie się podniósł. Pod koniec życia swojego Colman dostał pomięszania 
zmysłów i umarł 1794 r. w domu waryjatów. Zostawił on po sobie 26 sztuk 
teatralnych, tłómaczenia dzieł 'erencyjusza i Ars poctiea Horacego, jako też 
wiele pomniejszych pism prozaicznych, zebranych w dzielku pod tytulem: Prose 
on several occasions.—Syn jego Jerzy, w r. 176% urodzony, wlasciciel teatru 
Haymarket, znany jest także jako obfity dramatyczny poeta; komedyje jego 
i opery komiczne należą do najulubieńszych sztuk teatru angielskiego. 

Colmar, miasto francuzkie, stolica departamentu Wyższego Renu (Haut- 
Rhin) o 61 mil od Paryża, w żyznej równinie, u zbiegu rzeki Lanch i odnogi 
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rzeki Fecht, wpadających do Dl o ' mili poniżej miasta; ma 22,000 ludno- 
ści; konsystorz i katedra protestancka, synagoga konsystoryjalna żydowska, 
sąd cesarski, trybunał cywilny, handlowy, kollegijum, szkoła normalna elemen- 
tarna, instytut głuchoniemych, księgozbiór publiczny, muzeum, komora celna 
itp. Przemysł nader ożywiony, fabryki płócienek, perkalików, merynosów, 
wstążek, tasicmek, farbiarnie, litografije, garbarnie, browary, fabryki paszte- 
tów strasburgskich, trzy drukarnie; obszerny handel żelazem, zbożem, winem, 
krzewami i towarami kolonijalnemi ze Szwajcaryją. Miasto brzydkie, żle za- 
budowane; wody rzeki Fecht, ożywiające liczne zaklady przemysłowe i fabry- 
ki, utrzymują czystość i zdrowe powietrze. Colmar jest stacyją główną kolei 
żelaznej ze Strasburga do Bazylei. Miasto wzniesione w bliskości starożytnego 
grodu celtyckiego Argenluaria, później fortecy rzymskiej Castrum argentu- 
riense, spalonej i zniszczonej przez barbarzyńców w IV wieku po Chrystusie, 
w VIII wieku zwane było Columbarium i w r. 823 podarowane przez cesarza 
Ludwika Pobłażliwego klasztorowi w Münster, a raczej nie miasto, lecz lasy 
przyległe. Germanowie z Columbarium przekształcili je w Colhambur, Co- 
lumpurum, Colmir, później w niemieckie Kohien Markt. Fryderyk Rudobro- 
dy trzykrotnie przebywał w Colmar. Fryderyk II otoczył je murami i ogłosił 
potćm wolnćm miastem cesarskićm. Rudolf habsburaski po dwakroć je oblegał 
i zdobywał, w 4632 r. zajmowali je Szwedzi, w 1673 r. zdobył Ludwik XIV 
i zniszczył fortyfikacyjc miejskie; po pokoju ryświckim (1697) stanowczo 
wcielone zostalo do Francyi. Na równinie kolmarskiej 'Turenijusz odniósł sła- 
wne zwycięztwo, zwane £żrckhejmskićm. 

Golmar (Spisek kolmarski), tak zwany, gdyż sąd kryminalny tego miasta 
sądził pierwszy wielki proces polityczny, nformowany przeciw domyślnym 
sprawcom zamachu, wymierzonego w Befort 1822 r. przeciw Bourbonom. Pa- 
tryjoci alzaccy i z innych stron Francyi, zawiązali konfederacyję dla obalenia 
restauracyi. Karbonaryja francuzka nakreśliła skrycie plan obszernego sprzy- 
siężenia; główne ognisko konfederacyi znajdowało się w Alzacyi i należała doń 
większa część tamecznej młodzieży; venty (ob.) istniały we wszystkich miejscach 
i garnizonach wojskowych, generałowie, dowódzcy i całe pułki przyrzekły współ- 
udział, jeden tylko generał, nieszczęśliwy Berton, nie zmienił danego slowa. 
Wenta najwyższa obradowała w Paryżu, powodzenie zależało od pośpiechu 
i współczesnego w różnych punktach wybuchu; pierwsze poruszenie mialo na- 
stąpić w Befort 1 Stycznia 4822 r., gdzie zebrali się poprzednio delegowani 
z różnych miejsc i dokąd dążył generał Lafayette z synem. Wszystko było 
gotowe na noc noworoczną, siużhę garnizonową pełnili sami oficerowie sprzy— 
siężeni, z Paryża przybył umyślnie pułkownik Pailhes z trzema głównymi spi= 
skowymi; jeden z podoficerów, zdjęty obawą, stchórzył, pobiegł do komendanta 
placu i uprzedził go o wszystkićm, na kilka godzin przed wybuchem. Komen- 
dant przedsięwziął natychmiast wszelkie możliwe środki zaradcze, garnizon 
wystąpił zbrojnie; na wieść o tém, oddział spiskowych pośpieszył na plac broni, 
porucznik Peuquct strzelił do komendanta, lecz kula spłaszczyla się o order; 
przecięto kommunikacyje z innemi punktami miasta, gdzie stały już przygoto- 
wane oddziały spiskowych i powstanie spełzło na niczćm. W chwili gdy 
Peuquet strzelał do komendanta, na przedmieściu ukazał się powóz pocztowy, 
niosący Armanda Carrel i Joubert'a, który w r. £830 został dyrektorem decho- 
dów konsumcyjnych w Paryżu. Carrel, wówczas porucznik 29 pułkn piechoty 
stojącego w Neufbrisach, wysłany został ztamiąd przez towarzyszów, dla do- 
niesienia spiskowym o postępie wybuchu w Befort, od którego zależało poru- 
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szenie w Neufbrisach. Oddawna zwierzchność miała go na oku, a dowódca þa- 
talijonu dowiedziawszy się o jego wyjeździe bez urlopu, dał znak do appełu; 
był przekonany, że schwyta go na gorącym uczynku, lecz Carrel, który wy- 
jechał w pełnym uniformie, powrócił piorunem, stanął w szeregu, zawiódł ocze- 
kiwanie dowódzcy batalijonu i uprzedził towarzyszów o całćm nieszczęściu. 
Z drugiej strony zbliżał się do miasta generał Lafayette z synem, lecz uprze- 
dzony przez oczekującego nań pana Coreciles (syna) o odkryciu powstania, 
zawrócił i wstąpił do de Gray, deputowanego Wyższej Saony; udział jego w spi- 
sku zachowany został w najgłębszej tajemnicy. Wieść o niepowodzeniu za- 
machu rozbiegła się po kraju; przygotowane ruchy cząstkowe zostały odłożone, 
jeden tylko generał Berton nie chciał odstąpić zamiaru i głową przypłacił swój 
zapał. Guinard, przybyły z Paryża z pułkownikiem Pailhćs, uważany był za 
dowódzcę powstania; cbciążonego kajdanami przeprowadzono do Colmar; nastę- 
pnego dnia rozpoczęły się aresztowania w Befort, Colmar, Nancy i innych pun- 
ktach. Wielu spiskowych, w tej liczbie porucznik Peuquct ratowało się ucieczką. 
Akt oskarzenia obejmował 44 nazwiska; wszyscy obwinieni zachowali przez 
cały ciąg badań trwających 9 miesięcy, zadziwiającą odwagę, zimną krew 
i niezachwianą przytomność umyslu, nikt nie zdradził nikogo, a sąd, ku wielkiemu 
niezadowoleniu władzy, okazał nadmiar łagodności. Czterech tylko uznano win- 
nymi: Tellier, Dablard, Guinard i Pailbès; skazano ich na 5 lat więzienia, dwa 
lata dozoru policyjnego i 500 franków kary, nie obeszło się jednak bez prze- 
lewu krwi; pułkownik Caron, za zamiar ułatwienia ucieczki więźniom, został 
rozstrzelany. 

6slnat (Karol Józef), z przydomkiem Du Race, publicysta francuzki, ur. 
1768 r. w Pikardyi, w 1796 r. założył w Paryżu księgarnię i wkrótce sam 
wystąpił publicznie z kilkoma satyrami, jak np.: Łafin du XVHI siecie,— 
Mes étrennes a PInstilutit. d. Zaczął również wydawać pismo miesieczne, 
p. t: Mémoires secrets de la republigue des lettres, journal d'opposition lit- 
téraire, którém zjednał sobie wielu nieprzyjaciół. WNieprzychyluy rządowi ce- 
sarskiemu, powitał z radością powrót Bourbonów, za co w czasie Stu Dni z0- 
stał uwięziony. Colnet był jednym z najgorliwszych współpracowników wielu 
ówczesnych pism peryjodycznyeh; sam jeszcze w 1810 r. założył był Journal 
des arts, potem pisywał do Journal de Paris, do Journal ginéral, a przez 
lat piętnaście wytrwale zasilał felijctonami i artykułami polemicznemi Gazeffe de 
France, do której powodzenia niemało się przyczynił; um. 1832 r. w Paryżu. 
Z dzieł jego wyszłych oddzielnie, godnemi wzmianki są: La guerre des petits 
dieux, — Correspondence turque, — Kart de diner en ville, a Dusage des 
gens de lettres, poemat w 4 pieśniach i zbiór satyryków XVIH wieku, do rzędu 
których siebie samego zaliczył. 

Colomb (Ferdynand August), generał pruski, ur. 1775 r. w Ostfryzyi, 
w 1792 r. wstąpił do pułku huzarów i odznaczył się w 1806 r. pod Bliicherem 
przy obronie Lubeki. W 1841 r. został kommendanitem Berlina i szefem calej 
żandarmeryi, a w 1643 r. naczelnie dowodzącymn piątego korpusu armii, kon- 
systującego w wielkićm księstwie poznańskiem. Tu w 1846 r. i w 1848 r. 
smutną zjednał sobie sławę nadmiarem surowości i nieżyczliwego postępowania 
ze spokojnymi nawet mieszkańcami, zkąd nawet liczne powstawały spory pe- 
między nim, a komnissarzem cywilnym, generałem Willisen. W następstwie 
generał Colomb przeniesionym zestał na dowódcę drugiego korpusu armii, kon- 
systującego w prowincyi pomerańskiej. 

Colomibel (Mikołaj), malarz francuzki, urodzony 1646 r. w Sottevilie pod 
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Rouen, zmarł w Paryżu 1747 r., uczeń Lesuera, przebywał długi czas w Rzy- 
mie, studyjując wzory Rafaelai Poussina, z których szacowne porobił kopije. 
Obrazy jego własnej kowpozycyi są zimne, lecz nieskażonego smaku; głębie 
architektoniczne przepyszne; do najlepszych należy Rhea Syłuia i Mars w Lu- 
wrze. Malował także niektóre salony wersalskie. 

Gsiembia, ob. Kolumbija. 

Gsiombo (Krzysztof), oh. Kolumb. 

Colombo, stolica wyspy Cejlon, leży na jej brzegu południowo-zachodnim, 
na przylądku, odciętym od strony lądu przez małe słodkie jezioro; miasto to jest 
rezydencyją gubernatora angielskiego i władz rządowych, i liczy 50 do 60,000 
mieszkańaów. Ludność tę, oprócz niewielkiej liczby Europejczyków, składają 
Cinsalezy, Malajczycy, Małabarowie i Maurowie. Domy i chałupy krajo- 
wców ukryte są pod gęstemi dachami palm kokosowych i innych drzew pod- 
zwrotnikowych, tak, iż cale prawie miasto podobne jest do ogromnego lasu lub 
parku;tak samo i kamienice Europejczyków, otoczone zwykle wałami ziemnemi, 
gesto są zacienione palmami kokosowemi. Pobyt w tem mieście w porze roku 
gorącej bywa niczdrowym dla Europejczyków, głównie z powodu braku dobrej 
wody do picia. Colombo posiada wiele pięknych gmachów, z których celniej- 
szeini są: kościół katolicki i reformowany, meczet, szpital wojskowy i dom sie- 
rot; w kolo otaczają je woniejące ogrody eynamonowe, plantacyje kawy i inne. 
Jakkolwiek port jest nieszczególny, przecicź handel wywozowy wzrasta z ka- 
żdym rokiom; przemysł ogranicza się na kilku przędzalniach bawełny, gorzel-- 
niach rumu i araku, oraz zakładach powroźniczych. Kilka szkół zostaje pod 
zarządem missyjonarzy; oprócz tego istnieje tu kollegijum. Colombo jest głó- 
wną slacyją pośrednią dla żeglugi parowej pomiędzy Sucz, Kalkutta, a najodle- 
glejszemi krajami wschodniemi. 

Colonia, wyraz łaciński, znacząey osadę; w złożeniu z imieniem założycieli 
służył za nazwę wielu miast starożytnych, z których najbardziej znane są na- 
stępujące: Golenia Agrippina albo Agriprinensig, dzisiejsza Kolonija nad 
Renem, tak nazwane, że w r. 50 po J. Chryst. sprowadzono tu koloniję na 
skutek życzenia zrodzonej tu cesarzowej Agrippiny, małżuki Klaudyjusza;— 
Colonia Aquonsis albo Aguas Soxtiae, dzisiejsze Ażr we Francyi, założona 
przez konsula Sexcyjusza Kalwiniusa w Gallii narbonchskiej; — $Geionia Au- 
gusta, dzisiejsze Porzuoli w Neapolilańskiem, założona przez Augusta; — 
Golenia Augusta Emerita albo Colonia Emosritensis, dzisiejsza Merida 
w Hiszpanii; — Gglonia Gacsarsoa Augrste, dzisiejsza Saragossa w Hi- 
szpaniii —Uolonia Eboraosmsis, dzisiejszy York w Anglii; — Gelenta Eque- 
stris, dziś Nyons w Szwajcaryi, nad jeziorem Genewskićm; — Uslonia Ro- 
muoga alho Remuiezsis, dziś Sewilla w Hiszpanii; — Golsaia Trajana, 
w Galli belgijskiej nad niższym Renem, dziś Kele pod Kliwiją i OGelozia 
Trovirorum w Galii belgijskiej, stolica dawnych "rewirów, dzisiejszy fre- 
wir (Trier). 

Colonna, jedna z najslawniejszych rodzin rzymskich, sięgająca początkiem 
aż VII wieku, pomiędzy czlonkami swojemi liczy jednego papieża, Marcina V, 
kilku kardynałów, wielu uczonych, wojowników i najsławniejszą włoską poet- 
ke Wiktoryję Colonna, urodzoną 1480 r. w Morino, lennej rodzeństwa swo- 
jego posiadłości. W czwartym juź roku jej Życia, przeznaczono ją za żonę 
równemu wiekiem Ferdynandowi Franciszkowi Avalos, margrabiemu de Pe- 
scara. Po dojściu lat młodzieńczych, piękne przymioty ciała i duszy uczyniły 
ją wkrólce przedmiotem powszechnego uwielbienia, tak dalece, że książęta na- 
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wet ubiegali się o jej rękę; ale Wiktoryja wierna przyrzeczeniu, oddała ją to- 
warzyszowi młodości swojej, który się na jednego z najdoskonalszych ludzi 
swojego wieku wykształcił i szczęście jej w małżeństwie zapewnił. Lecz 
wkrótce cios nieprzewidziany zatruł dalsze pasmo jej życia. Mąż jej zginął 
w bitwie pod Pawiją 1525 roku. Nieutulona w żalu, w pobożności i poezyi 
tylko jedynej ulgi szukając, mieszkała odtąd siedm lat na przemian w Neapolu 
ina wyspie Ischia, a potóm w Klasztorze, naprzód w Orvietio, później w Vi- 
terbo osiadła, nie przyjmując wszakże ślubów zakonnych. Nakoniec przeniosła 
się do Rzymu, gdzie w roku 1547 zycie skończyła. Wszystkie jej poezyje 
były pamiątce drogiego małżonka poświęcone. Największą z nich wartość mają 
Rime spirituali (Wenecyja 1548 in 4-to), w których widać głębokie uczucie 
i prawdziwie czystą pobożność. Zbiór wszystkich poetycznych utworów Wi- 
ktoryi Colonna wyszedł najprzód, chociaż bardzo niedokładnie, w Parmie 4538 
roku, potém w Neapolu 1692 r., a nakoniec 1760 r. w Bergamo. 

Golonnato, nazwa na Wschodzie nadawana piastrom hiszpańskim, z powodu, 
že na nich herby Hiszpanii umieszczone są pomiędzy dwiema kolumnami pro- 
stemi, do koła których rozwija się wstęga, mająca napis: Nec plus ultra. Pia- 
stry w dawnych Kolonijach hiszpańskich, dzisiaj od korony odpadłych, noszą 
wyobrażenie słońca, czapki frygijskiej, roślin podzwrotnikowych i inne znamiona. 

Colosseum, mylnie częstokroć Coliseum zwane, największy i najwspanial- 
szy, a w swoim czasie jedyny amfiteatr murowany w Rzymie, znany dawniej 
pod nazwą Amfiteatru Flaviusa, później tak nazwany od kolosu Nerona, który 
stał przy jego wejściu od strony forum. Budowę gmachu Colosseum rozpoczął 
Wespazyjan, a ukończył Tytus w r. 80 po J. Ciryst.; odtąd służył on przez 
dlugie lata na najogromniejsze igrzyska gladyjatorskie i wałki ze zwierzętami, 
jako też na sztuczne bitwy morskie, gdyż arenę można było napuścić wodą. 
W HI wieku, pod cesarzem Makrynusem, piorun zniszczył wyższą galeryję, 
którą jednak pod Alexandrem Sewerusem o tyle odnowiono, że w r. 248 obcho- 
dzono w tym amfiteatrze z niewidzianym dotąd przepychem igrzyska sekular- 
ne (ob.). Zapewne Colosseum istniało jeszcze w całej swej wielkości za Ka- 
rola W., a w pózniejszych czasach uchodziło ono za jednę z głównych twierdz 
miasta, chociaż jeszcze w 43882 r. sziachla izymska odprawiła tu wielką walkę 
byków. Następnie, mianowicie podczas pobytu papieży w Awenijonie, brano 
z tego gmachu kamienie na różne budynki publiczne i prywatne, a w kilka 
wieków potem Klemens XI kazał nawet zamurować dolne arkady i w celu wy- 
dobycia z murów saletry, wypełnić je gnejem. Benedykt XIV pierwszy zno- 
wu położył kres haniebnemu zniszczeniu tak godnych poszanowauła ruin, a pod 
Piusem VII rozpoczęła się właściwa restauracyja, której nie zaniechano także 
pod Napoleonem I, jakoż dokazano, że zagrożone już części zostały na nowo 
wzmocnione i nie przedstawiają zadnego niebezpieczeństwa. Obwód gmachu 
wynosi stóp 1683, wysokość jego stóp 183; sam budynek wznosi się w formie 
elliptycznej nad brakiem ulicznym, na kole do 8 stóp szerokim, złożonym 2 py- 
sznych flizów murowanych. Strona zewnętrzna ma cztery piętra, z któryci 
trzy dolne składają się każde z 80 łuków i słupów, ozdobionych kolumnami do- 
ryckiemi, jońskiemi, korynckiemi, a po części statuami ze śpiźu i 4 marmuru. 
Najwyższe piętro poprzecinane jest oknami i zamyka się wieńcem gsymsowym. 
Z tej strony zewnętrznej zachowała się dotąd tylko część polożona najbliżej 
Kskwilinu. Całość ma cztery wchody główne, bogato przyozdobione, miano- 
wicie stojącemi nad niemi powozami czterokonnemi ze spiżu; z tych dwa słu- 
Żyły dla rodziny cesarskiej, a dwa dla pochodu uroczystego, 0d którego za- 
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wsze zaczynały się igrzyska; resztujące 76 luków czyli bram stały otworem 
dla ludu. Wewnątrz tego muru zewnętrznego było jeszcze pięć innych, zbu- 
dowanych współśrodkowe naokoło areny, a przedzielone od siebie korytarzami; 
drugi również składał się z luków mniej wysokich i stanowił poniekąd z pier- 
wszym murem przedsionek wewnętrznego amfiteatru. Następne cztery mury 
coraz były niższe i dźwigały ławki dla widzów. Pod względem architekto= 
nicznym godnóm jest podziwienia urządzenie korytarzy i schodów, prowadzą- 
cych do rozmaitych miejsc w amfiteatrze; miejsca te, unoszące się po nad Po- 
dium były trojakic; nad trzecićm wznosiła się jeszcze galeryja dla pospólstwa, 
zakończona w taras, na którym znajdowali się majtkowie floty cesarskiej, którzy 
dla osłony od promieni słonecznych, rozciągali nad gmachem dach żaglowy ( Ve- 
łarium), zwykle wełniany lub nawet jedwabny. Sama arena, zapewne podło- 
ga, oparta była na murach, co ułatwiało maszyneryje, jak np. nagłe wystąpienie 
lasu z pod ziemi it. p. Colosseum obejmowało do 90,000 widzów; bliższy jego 
opis ob. w dziele Bunsena: Beschreibung der Stadt Rom (1837). 

Qolot, nazwisko rodziny, której członkowie hyli chirurgami i wyłącznie przez 
długi czas wykonywali we Francyi operacyję kamienia, za pomocą szczególnego 
przyrządu, zwanego haut aparei/. — Golot (Wawrzeniec), lekarz w Tremel 
w Szampanii, nauczył nię tego sposobu od Oktawijana de Ville, który dowie- 
dział się o nim od Mariano Santo de Barletta. Henryk HM w r. 4556 wezwał 
Colora do Paryża, mianował go swoim chirurgiem, i ustanowił dla niego posadę 
operatora w szpitalu Hótel-Dieu, który to obowiązek przechodził na jego potom- 
ków, aż do praprawnuka Filipa Cołot, który uległszy ckorobie kamiemia, polecił 
dokonać operacyi własnemu synowi, który w tajemniczył w sekret siestrzeńca 
swego Girault, ten zaś nauczył tej sztuki Franciszka Colot, zmarłego 1706 r., 
który jest autorem dzieła: Traitć de Poperation de la taille, avec des observa- 
tions sur la formation de la pierre, Paryż 1727. 

Colquhoun (wymawia się: Cohun, Patrycy), wsławił się pismami w przed- 
miotach statystyki, pulicyi i pauperyzmu. Urodzony w 1747 roku w Dunbarton 
w Szkocyi, udał się w szesnastym roku Życia do Wirginii, gdzie obrał zawód 
handlowy; w r. 4766 jednak powrócił do ojczyzny i osiadł jako kupiec w Glas- 
gowic. Wybrany przez współobywateli swoich na urząd łorda provosťe miasta, 
potrafił uzyskać dla niego u rządu znakomite przywileje; akt parlamentu, zwal-- 
niający w 1788 r. rękodzielników od cła stosunkowego, był skutkiem memory- 
jalu o angielskim handlu bawełną, podanym przez Colquhoun'a Pittowi. W po- 
dróży swojej do Niderlandów, ugruntował ogromny odbyt, jaki otrzymały na- 
stępnie towary bawełniane z Szkocyi i Manchesteru na ląd stały. Zmajomość 
rzeczy, beźinteresowność i zręczność, której dał dowody piastujac od 1792 roku 
urząd policyjny w Londynie, dokąd w 4789 r. przeniósł się był wraz ze swoją 
rodziną, powszechne zjednały mu uznanie; większego jeszcze rozgłosu dostąpi- 
ło jego dziełke, p. t.: Of the police of (he metropolis (1796). On to zaradził 
bezczelnym kradzieżom po statkach na Tamizie. Niemniej także zajął się losem 
ubogich, i wspólnie z kwakrami urządził trzy zakłady, udzielające biednym do- 
stateczne porcyje posilnego rosolu. Toż samo uczynił w Westminsterze, dokąd 
przeniósł się w 1798 i gdzie umarł 1820 r. W kwestyjach policyi i wsparcia 
dla biednych zaciągano świalłej jego rady do śmierci; jakoż już w r. 1797 uni- 
wersytet glasgowski udzielił mu stopień doktora prawa, nazywając go: virum 
egregium, lamdiu legum interpretem et acerrimum vindicem. Jego New sy- 
stem of education for the labouring people (Londyn, 1806) i Treatise of indi- 
gence (Londyn, 1807) prawdziwemi są skarbnicami doświadczenia i opartych na 
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niem przepisów, a ostatnie jego, obszerne dziele: On the population, wealth, 
power and ressources of the British empire (Londyn, 1814), po dziś dzien je- 
szcze wielką ma wagę dla polityka i dziejopisarza. 
Golumbatio. Wyraz ten znajduje się w Voluminach Legum 1, 98, 101, 
u Bandtkiego: Jus Polonicum str. 166—827. Nazywają to podatkiem z gołębi, 
a nawet dziesięciną z gołębi, lecz mylnie, bo to jest po prostu kolęda. Były to 
dobrowolne ofiary parafijan składane proboszczowi po kolędzie chodzącemu, Tak 
ksiądz Minoski tłómaczy: „Aby kolęda (Cołumbatio) poniewolnie przez przeło- 
żonych kościołów od parafian nie była wymagana, lecz coby li to dobrowolnie 
proszącemu dać chcial, aby z podziękowaniem przyjęte było.” To objaśnienie 
wątpliwości żadnej nie pozostawia, i tak też w Inwenfarzu Zeglickicgo pod li- 
terą K zamieszczono. (Wiszniewski, Hist. lit. pol., tom H str. 299). rv. D. 
Gomachio (starożytna Comacuła), miasteczko w państwie kościelnem 
w okręgu Ferrary, w dolinie tegoż nazwiska, liczy 40,000 mieszkańców. Kon- 
gres wiedeński upoważnił do utrzymywania tui w Ferrarze załogi wojennej; 
gdy w r. 1847 rząd austryjacki wzmocnił garnizony, stronnictwo włoskie szem- 
rać zaczęło gwałtownie, nie wiedząc powodu do podobnego nadużycia, dopiero 
wypadki następnego roku usprawiedliwiły ostrożność i przezorneść Austryi, 
która wreszcie po 44 latach przekonała się, że predzej czy później cudzą wła- 
sność prawemu właścicielowi oddać należy, jakoż z chwilą rozpoczęcia wojny 
włoskiej 1859 r. uprowadziła ztąd swój garnizon, z czego korzystając mie- 
szkańcy wygnali zandarmeryję papiezką i wraz z innemi miastami Romanii od- 
dali się dobrowolnie pod władzę króla włoskiego Wiktora Emmanuela. 
Combkalot (Teodor), kaznodzieja francuzki, urodził się w Chatenay, (depar- 
tamencie Isere) 1798 r., wyświęcony na kapłana, za dyspensą wieku, w 23 ro- 
ku życia, gdy już poprzednio uczył filozofii. Był jednym z najgorliwszych zwo- 
lenników księdza Lamennais, którego zasad później odstąpił. Podczas wielkiego 
postu w r. 1830 miewał kazania w obecności Karola X. W ciągu dziesięciu 
pierwszych lat panowania Ludwika Filipa, Combalot był w kościołach paryzkich 
głównym spółzawodnikiem księdza Łacordair'a. Papież Grzegorz XVI, przed 
którym miał także kazanie, w Rzymie, mianował go wikaryjuszem apostolskim. 
Dramatyczne ożywienie słowa i pewna nowość mysli i wyslowienia, przypomi- 
nające, pomimo jego prawowierności, szkołę Lamennais, najwięcej zjednały mu 
wziętość kaznodziejską. Comhalot jest autorem dzieł następujących: £/ćments 
de philosophie catholigue (Paryż, 1833); — la Connaissance de Jesus Christ, 
ou le dogme de Pincarnation envisagée comme la raison dernière el supreme 
de tout ce qui est (1841, wydanie czwarte, 1852); — Mémoire adressé aux 
ećregues de France et aux pères de famille sur la guerre faite a la socićte 
par le monopole universitaire (1844): pismo gwałtowne, które mialo wielki 
rozgłos, i ściągnęło na autora pioces, tudzież karę jedn miesięcznego więzie- 
nia; — Conferences sur les grandeurs de la Sainte- Vierge (1845, nowe wy- 
danie 1854): są to kazania miewane w kościele ś. Sulpicyjusza, w miesiącu 
Maryi (Maju). W Nantes wyszły. Analyses développées des discours et con- 
ferences de M. Patbć Combalot (1841). L. R. 
Combe (Jerzy), frenolog angielski, urodził się 1788 r. w Edymburgu po- 
święcił się zawodowi prawnemu i pełnił obowiązki adwokata przy rozmaitych 
sądach Szkocyi aż do r. 1837, w którym oddał się wyłacznie nauce. Posiadając 
już początki anatomii i chemii, puznał w r. 1816 w Edymburgu doktora Spurz- 
heim'a, a chociaż uprzedzony byl e błędności teoryi, chciał zotębić pytanie i stał 
się awolencikiem nauki Galla i Spurzheim'a, którzy, jak wiadomo, ergaua roz- 
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maitych władz umysłowych człowieka, a nawet skłonności i nałogów w różnych 
częściach mózgu upatrywali. Od tej chwili niezmordowanie pracował nad upo- 
wszechnieniem tej teoryi; w r. 1849 ogłosił swoje: Essays on Phrenology, któ- 
re w r. 1824 ukazały się w dokładnicjszem wydaniu, pod tytułem: System of 
Phrenology. W tymże czasie miewał publiczne odczyty o frenalogii i etyce, 
a lekcyje ostatniej nauki ogłosił drukiem 1837 r. Wynikiem studyjów jege było 
dzieło: On popular Education (1832); lecz najważniejszem z pism jego jest 
dzieło: The constitution of Man, considered in relation to eæternai objects 
4828, w któróm szczęśliwie skreśla doskonałą zgodę pomiędzy człowiekiem 
i naturą go otaczającą. W r. 1837 odbył podróż do Niemiec. a w 1838 udał się 
do Stanów Zjeunoczonych Ameryki północnej, gdzie wyłożył kilka kursów fre- 
nologii, a spostrzeżenia swoje zebrane w tej podróży zebrał w Noles on Ame- 
rica, Edymburg, 1841. W r. 1842 w uniwersytecie heidelbergskim wykładał 
publicznie w języku niemieckim, kurs frenologii, który licznych ściągnął słuchaczy. 
Dziełem: Notes on (he reformation of Germany, Londyn. 1846, dał poznać swo- 
im rodakom naturę ruchu religijnego wywołanego w Niemczech przez Czerskiego 
i Ronge'go, um. 1848 r.—OGcmbe (Abraham), brat poprzedzającego, urodził się 
1785 r. w Edymburgu; będąc f(abrykantem cukru w roku 1820 poznał Roberta 
Owen'a i jego teoryje socyjalne. Dobrodziejstwa wyświadczane stowarxzysze- 
niami zalecanemi przez Owena, tak widocznemi mu się wydały, że pracę i część 
majątku poświęcił na urzeczywistnienie idei; założył w Edymburgu Cooperative 
Society, którego przeznaczeniem było ułatwianie wymiany przedmiotów po- 
między producentami, dostarczanie członkom towarzystwa po cenie kupna takich 
towarów, które nie mogły być przedmiotem wymiany i zapewnienie udziału 
w korzyściach, mających się osiągnąć operacyjami stowarzyszenia, które nic- 
długo zupełnie upadło. Combe niezrażony niepowodzeniem, założył nowe sto- 
warzyszenie w Orbiston pod Glasgowem, lecz i tutaj doznał gorzkiego zawodu, 
który go przyprawił o moralne i fizyczne cierpienia; umarł 1827 roku. Zostawił 
dzieła: Metaphoricał Sketches of (he ołd and new Sysiems i The religions 
creed of the new Systems, w których wykłada nową teoryję socyjalną Owena. — 
Combe (Andrzej), brat poprzedzających, urodził się 1795 r. w r. 1835 został 
pierwszym lekarzem króla Belgów Leopolda, które to obowiązki musiał porzucić 
z przyczyny słabości. W roku 1842 przedsięwziął podróż na Maderę szukając 
ulgi w cierpieniach, polepszenie bylo nietrwałe, umarł 1847 r. Wszystkie jego 
dzieła doznały dobrego przyjęcia w Anglii i w Stanach Zjednoczonych, z nich 
ważniejsze są: Observations on mental derangement, Edymburg, 1841; Prin- 
ciples of Physiology, 1824; The physiology of digestion, considered with re- 
lation to the principles of dietetics, 1836; A Treatise on the physiological and 
morał management of infancy, 1840. 

Comber, tak nazywano w dawnej stolicy Rzeczypospolitej polskiej, tłusty 
Czwartek przy końcu zapust. W dniu tym w Krakowie lud z muzyką i pod- 
ochocony chodził po ulicach i kazdego zatrzymywał. Bogaci uwalniali się wy- 
kupnem, ubogich targano za włosy czyli comórzono. Wyiaz ten, według da- 
wnego podania, ma pochodzić od nazwiska burmistrza Comóra, który mając 
zwierzchność nad przedmieściem Krakowa Piaski zwanćm, miał zwyczaj targać 
ludzi za włosy i w sam tłusty Czwartek umarł. Mieszkańcy uradowani jego zgo- 
nem, tłusty Czwartek przezwali Comórem, a targanie za włosy comórzeniem 
za głowę. W dziele pod tytułem: Gregoryjanki w r. 1600 wydanću, czytamy: 
Że w tak zwany babski comóer czyli tłusty Czwartek, przekupki krakowskie 
i baby straganne, schodziły się z różnych ulic w rynek krakowski, naprzeciw 
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orła rozpoczynały taniec, śpiewając różne pieśni. Między niemi za króla Zyg- 
munta IlI była jedna, Mądrą Maryną zwana, która własnego ukladu pieśni za- 
wodziła i pięć razy na combrze marszałkowała. K. Wz. W. 

Comber lub Czomber, grzbiet zwierząt ssących. 

Comella (Lucyjan Franciszek), komedyjopisarz hiszpański, żyjący w XVIII 
wieku, był wielce chwalony; mówiono o nim, iż odgadnął styl narodowy lepiej 
niż którykolwiek ze współczesnych. Dzisiaj atoli sztuki jego melodramatyczne 
i wojskowe, obliczone na efekt, nie mają powodzenia, bo rażą szorstkością. 
Współczesne wypadki wyprowadzał on na scenę item zyskiwał rozgłos. E. 

Comelli (Dominik), szambelan Stanisława Augusta i ulubieniec, Coś niemiec- 
kiego, coś to było włoskiego, bo pisał się jeszcze Comelli z niemiecka de Stuc- 
kenfeld albo Stouckenfeld. Tytułował się także hrabią. Był awanturnikiem, któ- 
ry losu szukał po świecie, a przybiegł do Polski, bo król Stanisław lubił takich 
przybłędów, zwłaszcza włoskich, którzy mu niby dawną ojczyznę i pochodzenie 
od Torellich przypominali. Był jakimś pułkownikiem, szambelanem został d. 19 
Października 1769 (Syyillaty, ks. 33). Korzystając z łaski królewskiej, starał 
się o stopień w Malcie, ztąd mamy podejrzenie, Że ta szambelanija dostała się 
mu dla tego, żeby jakoś lepiej mógł go król zalecić kawalerom maltańskim. Be 
zaraz tegoż r. 1768 wydano mu z kancellaryi koronnej zaświadczenie genealo- 
gijne jako hrabiemu, co miało poprzeć jego prawa / Metryka, ks. 415). Rzeczy- 
wiście kawalerem maltańskim został i zawsze występuje przez ciąg lat kilkuna- 
stu jako kawaler przeoratu polskiego aż do upadku Rzeczypospolitej. Pułke- 
wnikiem wojsk koronnych mianowany d. 10 Września 1774 (Sygźllaty, ks. 33). 
Człowiek widać ze wszystkiego próżny i dworak, bez godności, bo żona jego 
plątała się czynnie do intryg, należała do kobiet dworskich, ktore bałamuciły 
Stanisława Augusta w czasach nadzwyczaj ważnych dla narodu, to jest w chwiłach 
sejmu wielkiego. Zona ta była młodziutka i ładna wtenczas, kiedy sam Comelli 
już siwiał, ale patrzał na to wszystko, co się działo, przez szpary. Należała do 
ulubienic Stanisława Augusta. Ztąd zazdrości i nienawiści jej z panią Grabow- 
ską, o czem śladów wiele spotykaliśmy w listach Dembowskiego do księcia Jó- 
zefa, z r. 1791. Nie była to jedyna z ulubienice królewskich owego czasu. Spo- 
tykamy ich w owych listach wiele i obraz intryg romansowych snuje się bardzo 
rozmaity przed naszemi oczami. Co się potem stało z panią Comelli? nie wiemy. 
Mąż jej przeżył Rzeczpospolitę, bo z funduszu, który cesarz rossyjski Paweł 
wyznaczył dla służby Stanisława Augusta po śmierci króła, to jest z 10,000 du- 
katów, brał także swoją część, widać był i prywatnie wiele obowiązanym królo- 
wi. Mieszkał wtedy w Warszawie. Było to w Maju 1798 (Gazela korrespon- 
denta warszawskiego i zagranicznego, Nr. 46). Jul. B. 

Comenius (Jan Amos), ob. Komenski Jan Amos. 

Gommendec ni (Jan Franciszek), kardynał, nuncyjusz w Polsce. Urodził się 
w Wenecyi 27 Marca 1524 r. Ojciec jego Antoni, matka Ludwika Barbarigo; 
oboje ze znakomitych rodzin pochodzili, ale sami byli ubodzy i ztąd ojciec szu- 
kał sposobu do Życia w pracy i poświęcił się medycynie. Syn zwiastował wiel- 
kie nadzieje rodzicom z powodu swoich ogromnych zdolności, ztad dobierali mu 
znakomitych nauczycieli. Jan Bernardyn Feliciano kierował całem wychowaniem, 
Antoni Arias, Hiszpan, uczył dziecko po łacinie, Antoni biskup grecki Zacyntu 
po grecku. Postepy były zadziwiające. Już w 10-tym roku młody Commendoni 
składał wiersze łacińskie, w 14-tym poslał go ojciec na akademiję do Padwy. 
Tu z zapałem poświęcał się Commendoni filozofii i poezyi. Rozkachał się 
w dziełach Platona, ztąd znaczną część ich przełożył na język łaciński, zawil- 
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sze miejsca własnemi objaśnił uwagami. Ze zbytku pracy wzrok sobie popsuł 
i ztąd przez cztery lata musiał zrzec się nauki i zamknięty w ciemnym pokoju 
oddał się lekarzowi; już rozpaczał, aż wreszcie Jan Chrzciciel Monti przywró- 
cił mu władzę wzroku. W ciągu tej choroby, 19 lat mając stracił ojca; szczu= 
płe po tym ojcu dziedzictwo rozproszyło się w czasie choroby, przez niedozór 
i chciwość Marka AntoniegoBarbarigo, wuja młodego Jana. Wyzdrowiawszy po= 
święcił się Commendoni prawu i przez lat 6 pracował jako obrońca przy sądach 
w Padwie. Dopiero w roku 1550 udał się do Rzymu, żeby rozpatrzyć się 
w tamecznych stosunkach. Z radością przekenał się, że w stolicy Kościoła otwie= 
rało się pole rozleglejsze dla jego zdelności. Wrócił więc de ojczyzny, urządził 
swoje sprawy, z rodzicielskiego spadku zapewnił sobie dochód około 300 sku- 
dów, drugie tyleż otrzymał z łaski pewnego krewnego księdza, który posiadając 
dwa beneficyja w okolicach Padwy, zrzekł się dochodów z jednego, ażeby jemu 
dopomódz i wrócił do Rzymu r. 1551; miał wtedy lat 26. Mikołaj da Ponte po- 
seł rzeczypospolitej weneckiej w Rzymie, zalecił go Julijuszowi HL Ztąd Com- 
mendoni otrzymał miejsce szambelana, kamerlinga, na dworze papiezkim. Zbliżył 
się wtedy do uczonych ludzi w Rzymie i do kardynałów. Julijusz III zwrócił na 
niego uwagę dopiero wtenczas, gdy ułożył kilka wierszy jako napis pod mar- 
murowym posągiem uśpionej nimfy, który papież chciał postawić we wspaniałej 
willi za bramą deł Popolo. Silili się poeci wszystkich krajów włoskich na uło- 
żenie napisu, ale tylko wiersz Commendoni'ego się podobał, ztąd łaski nadzwy- 
czajne. Papież wdał się w rozmowę z młodym poetą a dowiedziawszy się, że 
był prawnikiem z powołania, zganił mu, że nie starał się o stopień naukowy. 
Biegły dworak uprasza 0 miesiąc czasu i biegnie do Padwy, składa examin, 
otrzymuje stopień i wraca do Rzymu. Papież ujęty tą skwapliwością, wysyła go 
natychmiast do Gwidohałda księcia Urbinu; dyplomata zawinął się znowu tak 
zgrabnie, że sprawiwszy poselstwo, wrócił do Rzymu wprzód z umową, o którą 
chodziło, nim papież odebrał wiadomość że do Urbinu przyjechał. Następnie 
kardynał Hicronim Dandino wziął z sobą Commendoni'ego do Bruxelli, kiedy 
wyjeżdżał tam od papieża, żeby wstrzymać wojnę Francyi i elektora saskiego 
przeciw Karolowi V. Układy szły oporem, tymczasem umiera roku 1553 Ed- 
ward VI król angielski i gdy za wstąpieniem na tron siostry jego Maryi, otwar= 
ły się świetne nadzieje dla katolicyzmu, Dandino wysłał tam natychmiast z Bru- 
xelli Commendoniego. Odwaga była wtenczas jechać do Anglii; z gorliwości re- 
ligijnej narażał się dobrowolnie na śmierć Commendoni, a przecież gotów był 
nawet na męczeństwo. Z portu franeuzkiego Gravelines w największej tajemni- 
cy puścił się na morze pod pozorem szukania spadku po dalekim krewnym 
zmarłym w Londynie. Stanąwszy na miejscu miał niesłychane trudności, żeby się 
zobaczyć z królową; pomógł mu wreszcie do tego Jan Ly, którego poznał je- 
szcze w Rzymie. Dojrzały rychło plany katelickie, królowa gorliwą była córką 
Kościoła, widziała się kilka razy potajemnie z Commendonim, dała mu wreszcie 
list do papieża. Z Bruxeili natychmiast wyprawił Commendoni legata do Rzymu 
i w dziewięć dni przebiegł nasz dyplomata wiele krajów, na to, żeby Julijusz III 
płakał z radości na samą wiadomość tak szczęśliwą. Nazajutrz papież zgroma= 
dził kardynałów, ale nie mógł mówić ze wzruszenia i Commendoni za niego do= 
kończył; zdał tak dokładnie sprawę ze stanu Anglii i z przedsięwzięć królowej, 
że kardynałowie słuchali go z największem uniesieniem. Dzień ten dał stanowi- 
sko świetne Commendoni'emu. Zhbyteczna młodość stała na przeszkodzie, że nie 
poszedł tą razą bardzo wysoko, przecież Julijusz II już go nie opuszczał i coraz 
więcej nastręczał mu pola do zasług Kościołowi. Wyprawił w roku 1554 Com- 
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mendoni'ego do Portugalii, do Jana III z pocieszeniami i powinszowaniami; kró- 
lowi syn następca tronu umarł, a wnuk się urodził. Commendoni lubił podróże; 
przejechał całą Francyję od Alpów do Pirynejów, zwiedził Hiszpaniję, Portu- 
galijię, w powrocie zbeczył do Komposteli dla uczczenia relikwij ś. Jakóba 

Wrócił na śmierć Julijausza II, po którym przemknął się tylko na tronie papie- 
skim Marcelli II, aż zasiadł na nim wreszcie Paweł IV, Jan Piotr Caraffa, starzec 
nieugiętej woli i charakteru. Dawno już bardzo życzliwe stosunki połączyły Pa- 
wła z Commendonim, który jednak przez skromność usuwać się zaczął od papie= 
Ża, ale Paweł sam go szukał. Wyznaczył mu mieszkanie we własnym pałacu, 
pamiętał o jega wszystkich potrzebach, zalecił synowcom swoim i synem swoim 
ciągle nazywał. Zaraz w początkach panowania mianował Commendoni'ego bi- 
skupem Zacyntu i dał mu beneficyjum pod Weroną z dochodem 500 skudów. 
Commendoni wypierał się biskupstwa, papież kazał mu przyjąć dostojność jaka 
dowód łaski Bożej. Następnie wyprawił go przy legacie kardynale Scypionie 
Rebibie do Karola V, pod pozorem to niby pośrednictwa przy układach o pokój 
pomiędzy Francyją a cesarstwem. Papież nie nawidził Hiszpanów i Karola, ma— 
rzył o wyswobodzeniu Włoch, jako gorący patryjota włoski. Rokowania z ce= 
sarstwem miały odwrócić tylko uwagę Karola, a tymczasem papież zniósł się 
r Francyją © pomoc potrzebną dla wyzwolenia ojczyzny. Ale cesarz przeni= 
knął te plany i kazał wkroczyć z Neapolu księciu Albie do państwa kościelnego. 
Ztąd ledwie Rebiba z Commendonim przybyli do Mastrichu, już Paweł IV odweły= 
wał ich; późno to było i kardynał legat bylby uległ losowi, gdyby nie Com- 
mendoni, który skłonił go do ucieczki wprzódy zanim się cesarz dowie, że przy- 
byli. Inaczej poszłoby za wojną uwięzienie kardynała i odkrycie zabiegów 
papiezkich. Manowcami więc obadwaj przedarli się do Francyi w odzieniu pro- 
wtem. na okręcie francuzkim powrócili do Rzymu. Commendoni natychmiast 
wysłany do Wenecyi, do innych drobnych państw wloskich, žeby je zachęcać do 
zaczepnego i odpornego przymierza z papieżem. Byłe to najtrudniejsze polece= 
nie. Wenecyja zgodziła się tylko na pośredniczenie w tej sprawie. Kiedy Fran- 
cuzi wkroczyli do Włoch z odsieczą, kardynał Karol Caraffa przybiegł do We= 
necyi i naglił senat do kroków nieprzyjacielskich. Commendoni, który bawił je- 
szcze w mieście lagun, unikał wszędzie towarzystwa kardynała, który był człe- 
wiekiem zbyt rozpuszczonych obyczajów, Riepowściągłego języka i zuchwalstwa 
bez granic. Ztąd Caraffa oskarżył go przed papieżem, że oziębie bronił sprawy 
Kościoła w Wenecyi. Papież uwierzył i zimno przyjął za powrotem Commendo- 
niego, który zniósł tę niesprawiedliwość z największą spokojnością umysłu. Uda- 
wszy się wtedy na spokojność, pisał Commendoni sławne dzieło swoje: O prawach 
cesarstwa rzymskiego przeniesionego do Niemiec, o władzy papiezkiej i o po= 
wodach soborów. Więcej roku stracił na tej pracy, kurz otrząsał z rękopismów 
watykańskich, sam wielką liczbę oryginałów przepisał. Skończywszy pracę my- 
slal się wynieść do Zacyniu i Cefalonii, to jest do swojego biskupstwa. Gdy 
już czekał na wiatr pomyślny w Wenecyi, umarł Faweł IV 1559 roku. Wtedy 
przyjaciele serdecznie mu odradzali, ażeby nie jechał do biskupstwa; była to 
nędzna i samotna wyspa, na którejby nie miał ani uczonych, ani ksią 
žek, wśród garści zdziczałych i spodlenych Greków. Usłuchał Commendoni tych 
uwag, ale niechcąc zawodzić owczarni swojej, postanowił się zrzec biskupstwa 
1 z tym zamiarem wyjechał do Rzymu. Obrany papieżem Pius IV przyjąl zrze- 
czenie się Commendoni'ego, ale z uwagą, że mężowi tak świetnych zasług i zdol- 
ności nie na odłudnej wyspie, ale przy dworze rzymskim najwłaściwsze jest 
miejsce. Rzeczywiście wysłał go zaraz do cesarza Ferdynanda I z Hozyjuszem, 
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za Zacharyjaszem Delfino, ażeby wspierał ich usiłowania co do soboru w Try- 
dencie, który papież chciał kończyć. Dnia 4 Stycznia 1560 r. Commendoni sta= 
nął w Wiedniu, ale nie tu jedynie był kres jego podróży, z Wiednia albowiem 
zajrzał do Pragi, żeby się widzieć z Ferdynandem, królem czeskim i do 
Naumburga w Miśnii na zjazd książąt Rzeszy. Commendoni przekonywał tak 
usilnie, że nieprzyjaźni stoliey apostolskiej książęta musieli aż wybiegów 
używać, ażeby nie przyjąć listów papiezkich. Ztąd Commendoni postanowił 
działać na własną rękę i przebiegał Niemcy w różnych kierunkach. Był w Sn= 
zonii u księcia Augusta, objechał Lipsk, Halę i Magdeburg, gdzie się miał wi- 
dzieć z arcybiskupem, ale gdy go nie zastał, jeździł aż do Berlina i poznał się 
z Joachimem margrakbią brandeburgskim, u którego znalazł przyjęcie życzliwe, 
bo Jadwiga córka Zygmunta Ii Barbary Zapolskiej pomogła silnie jako króle- 
wna polska i katoliczka zabiegom Kościoła. W Berlinie staczał Commendoni dy- 
spoty z kaznodziejami protestanckimi. Odwiedzał następnie książąt: brun- 
świeckiego i łuneburgskiego, biskupów poblizkich, Westfaliję i kraje nad- 
reńskie, w których się widział z arcybiskupami trewirskim i kolońskim, zawitał 
ide Bruxelli, do Małgorzaty siostry Filipa IF. "Tu zastał go rozkaz papiezki 
żeby królów duńskiego i szwedzkiego skłonił do wysłania pełnomocników na 
sobór. Natychmiast wsiadł na okret w Amsterdamie i popłynął do Lubeki. 
Ztąd zgłosił się do królów, ale duński stanowczo odmówił, szwedzki zaś nie 
oznaczył miejsca gdzie ma nuneyjusza przyjąć, odpowiedział że go czeka 
u siebie lub w Anglii, do której się wybierał. Przewidział Commendoni bezsku= 
teczność poselstwa i na nowe czekał rozkazy, powróciwszy do Bruxelli. 
Wkrótce goniec mu przywiózł w istocie zlecenia do Lotaryngii, do Bawaryi, de 
kilku biskupów. Ta cała podróż Commendoniega po Niemczech 17 miesięcy 
trwała. Przez Trydent, do którego już gromadził się sobór, powrócił de Rzymu 
i zdał papieżowi sprawę o stanie Kościoła w Niemczech. Pius IV odesłał go 
napowrót do Trydentu, ze sprawozdaniem. Ztąd uprosił się na chwiłowy 
odpoczynek do Wenecyi dla urządzenia spraw majątkowych, ale w tem cesarz 
odezwal się z myślami reformy obrządkowej Kościoła, Commendoni wyznaczony 
był nagiąć cesarza do wyobrażeń stolicy apostolskiej i dopiął celu. W tém zaszedł 
go rozkaz ażeby śpieszył do Polski, w której Kościół był wielce zagrożony. Kar= 
dynał Hozyjusz zalecił go na te nowe poselstwo papieżowi. Poddał się chętnie 
wyrokom, lubo ubolewał nieraz nad swojem przeznaczeniem, że go ustawicznie 
wysyłają tam, gdzie widzi i dotyka się ran największych wiary; straszne to było 
dla niego udręczenie (Listy, Wilno, 1854, I, str. 98). Siostrzeniec papiezki, kar= 
dynał Karol Boromeusz, dawał mu instrukcyje. Listy do kardynała po drodze 
datuje (z Wenecyi, z Conegliano, z Willachu, S. Weith, wreszcie z Brucku nad Lej= 
tą). Nie jechał na Wiedeń, bo dwór cesarski był w Presburgu. Spotkał po drodze 
Kromera, rezydenta polskiego przy cesarzu. W Presburgu widział się z samym 
cesarzem i z królem rzymskim. Następnie przez Olomuniec stanął w Krakowie 
w Listopadzie 4563 r. Nie zastawszy w stolicy biskupa Padniewskiegó, zaraz 
w dni kilka wyjechał do Iłży, żeby się tam z nim rezmówić. W Grudniu odbył 
wjazd do Warszawy, w której zastał króla i miał zaraz u niego posłuchanie: 
Nuncyjusz miał przywrócić juryzdykcyje biskupów, zniesione prawie na osta= 
tnim sejmie piotrkowskim, obalić zabiegi prymasa Uchańskiego, który chciał 
zgromadzić sobór narodowy i nareszcie pilnować króla, ludzi, biskupów i pry= 
masa; król chciał serdecznie rozwodu z trzecią żoną swoją Katarzyną rakuską: 
Zdolności tutaj Commendoni rozwinął znakomite na tém drażliwóm poselstwie. 
Dypiomata zawołany, nie nie robił otwarcie, jawnie, Żeby nie draźnić. Na pozór 
51% 
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uawet zdawało się postępowanie jego dwuznacznóm. Cierpliwy, łagodny, wycze- 
kiwał sposobnego czasu; miłośnik Kościoła, form jego i chrzędów wielki. Zadnych 
układów z przeciwnikami nie dopuszczał, silnie obstając za wiarą i dogmatami, 
broniłi funduszów Kościoła; brać je, było to popełniać w oczach jego świętokradz- 
two. Działał wszelkiemi, jakiemi się tylko dało środkami, nie jedne ubliżały 
godności ludzkiej, ale tu już ludzie byli wimni, nie zaś Commendoni, że dawali się 
złapać na pochwały ustne czy piśmienne: nuncyjusz sam chwalił i Rzymowi raz wraz 
kazal w listach sweich chwalić tych i owych, nawet całe rodziny biskupa i wójta 
wileńskich, Protaszewicza i Augusta Rotunda, Kościeleckich i t. d., Dyjalektyk 
tęgi, dziwnym sposobem wziął się do przerobienia konstytucyi z roku 1563, która 
niszczyła prawie biskupów; udawał że prawo to jest dobre; tylko zły jego wy- 
kład przyjęty; król może temu nieporozumieniu łatwo zapobiedz i postano- 
wieniem swojóm prawo objaśnić; tak byłby król nie utworzył nic nowego, a sta- 
rego by się nie trzymał. Zeby ująć Zygmunta Augusta, obiecywał mu pozwolić 
na podatek w pewnej ilości z dóbr duchownych, jak to niedawno miało miejsce 
we Francyi. A jednak kiedy się go radzili biskupi, czy mają płacić podatek, 
Commendoni im odpowiedział, ażeby wprzódy wyrozumieli granice swojej wła- 
dzy, bo sami bez Rzymu tego zrobić nie mogą i łegodził ich mówiąc, żeby 
o dziesięciny nie wojowali (Listy, tom 4, str. 105). Biskupi wszyscy jakoś 
zebrali się, skupili około niego, nawet obojętni w wierze; taki ma wpływ nad 
ludźmi wyższość umysłu, którą się Commendoni znakomicie odznaczał. Kiedy 
Hozyjusz powrócił do Polski, z nim razem radził. Odwiedził go w Warmii. Zjez- 
dzia Koronę w różnych kierunkach, był nawet na Rusi i popisał znakomite, a na 
swój wiek genijalne uwagi o handlu Polski morzem Czarnem ze Wschodem i We- 
necyją, tu już odezwał się w nim patryjotyzm prowincyjonalny. W czasie 
sejmu, nie ruszał się z miejsca obrad przez cały czas; bał się albowiem, żeby pod 
jego niebytność nie wypadło co złego dla Kościoła; chociaż go Hozyjusz prosił, 
nie pojechał od sejmu. Zapożyczał się a siedział. Prosił o forszus, nie chciałby 
większej pensyi, ale te przejażdżki po Koronie sprawiały, że zaciągnał długi, 
które musiał płacić (w Marcu 1564 roku). Rzeczywiście cudów dokonał 
chociaż w krótkim czasie. Król nawet zrzekł się na jakiś czas myślćć o rozwo- 
dzie. Odwiedził królowę w Radomiu Cemmendoni. Wymógł na królu w Par- 
czowie, że przyjął sobór trydencki. Za te zasługi, mianowany kardynałem 
w końcu roku 1564. Miał wtedy lat 40. Odwołany z Polski i poslany na sejm 
Rzeszy niemieckiej do Augsburga. Zaledwie stanął w Pradze Czeskiej, doszła 
go wiadomość o śmierci Piusa IV. Nie pojechał na konklawe, chociaż wzywany, 
żeby lepiej mógł pilnować cesarza Maxymilijana II. Pomagał mu w tem Albert 
W, książe bawarski szwagier cesarski. Ztąd w początkach 1566 roku jeździł do 
Bawaryi i umawiał się tam razem z księciem i z cesarzem. Nowy Papież Pius 
V polecił mu udać się na sejm augsburgski, bo Maxymilijan gotów był do 
ustępstw w rzeczach wiary za pomoc pieniężną od książąt Rzeszy w wojnie 
z Solimanem. "Tylko najtroskliwsza baczność legata odwróciła niebezpie— 
czeństwo. Cesarza ujął darem 50,000 skndów, które przysłał papież, książąt 
ułagodził i skłonił do życzeń Maxymilijana, w Czerwcu roku 1566 powrócił do 
Wenecyi, gdzie przyjęty z uwielbieniem. Lato przepędził na wsi pod Padwą. 
Na jesień wezwany do Rzymu i obsypany dobredziejstwami, należał do naj- 
pierwszych doradców papieża. Wysłany znowu legatem do Wiednia, gdy 
cesarz chciał pozwolić na pewne swobody wyznaniu augsburgskiemu w Austryj, 
pojechał tam wbrew woli cesarza, ale znowu go ujął dla stolicy apostolskiej 
tem zapewnieniem, że w razie upierania się, nie pozwoli papież na maiżeństwo 
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córki jego Anny z Filipem królem hiszpańskim, dla bliskiego pokrewieństwa. 
Ziwiedzał biskupstwa okoliczne, podnosił w nich karność kościelną. Wróciwszy 
do Rzymu pod koniec roku 1570 zastał wojnę turecką, która się upamiętniła 
świetnem zwycięztwem pod Lepanto. Szło o to, żeby cesarza i króła polskiego 
nakłonić do tej wojny. Ztąd nowe poselstwo do Wiednia, ale cesarz nie chciał 
nic zrobić bez króla polskiego. Cemmendoni odwiedziwszy wtenczas w Lipcu 
Katarzynę, królowę polską, dowiedział się od niej, że król szczerze myśli o roz= 
wodzie i że ujął sobie cesarza obietnicą przybrania jego syna za następcę tronu 
i że zamykał oczy na wzrost różnowierstwa dla tego, żeby znowu ujął tem sobie 
posłów sejmowych. Te złe wieści powodowały nową podróż Commendoniego 
do Polski. W mrozy przyjechał do Piotrkowa, a do Warszawy posłał z powita- 
niem do króla, sekretarza swego Graliani'ego (ob.). Czekał na nuncyjusza król 
z niecierpliwością, bo się do niego dawniej już nazwyczaił i wielkie nadzieje 
miał, że mu nuncyjusz dopomoże do odzyskania sum neapolitańskich i w ogóle 
calego spadku po Bonie, a papież zlecił także tę sprawę Commendoniemu i dał 
mn pełnomocnictwo wyprowadzać w Polsce śledztwa przeciw intrygantom 
włoskim, Papagodzie, Barabasowi i t. d. W Warszawie stanął Commendoni 
9 Stycznia 1572 roku przed samćm zaczęciem sejmu i zaraz mial posluchanie 
u króla. Z drogi królowi donosił o zwycięztwie pod Lepanto, a teraz chciał 
zachęcić Zygmunta Augusta do sojuszu chrześcijańskiego przeciwko Porcie. 
Miał także rozległe pełnomocnictwa, mógł zawiesić w Polsce wyroki trydenckie, 
gdyby to za stosowne a pożyteczne sprawie uważał. Król serdecznie się ucie- 
szył zobaczywszy Commendoniego; umyślnie z zagranicy pościągał swoich 
agentów w sprawie barskiej, ażeby z kardynałem radzili, np. Latercyjana i t. d, 
Wyszedł naprzeciw niego, zawsze mu dawał prawą rękę w kościele i w komna- 
cie, wyżej go sadzał od siebie. Rychło ucichły pogłoski o wyjeżdzie posłów 
do Rzymu względem rozwodu. Wkrótce też i wieść nadeszla o śmierci 
królowej Katarzyny. Sprawę 0 sojusz chrześcijaństwa przeciwko Porcie 
odłożono de sejmu, który jednak późno dopiero się zaczął, bo w Marcu. Świe- 
tna mowa jaką miał nancyjusz w senacie, zachęcając do wojny, skutków nie 
miała; lękali się wszyscy pożaru w Polsce, na którą by mógł spaść cały ciężar 
walki. Tymczasem Pius V umarł, ale następca jego Grzegorz XIII przewidu- 
jąc rychłą śmierć króla, kazał Commendoni'emu pozostać w Polsce. żeby razem 
z Wincentym Portykiem nnncyjuszem stałym, czuwał nad sprawami hezkróle— 
wia; Commendoni jednak obawiał się zostać w Polsce i ztąd nie wiedząc jeszcze 
o nowej woli stolicy apostolskiej, wracał powoli do Rzymu, gdy król wyjechał 
z Warszawy do Knyszyna; z tym panem czule się żegnał. Za czasów jeszcze 
poprzedniego poselstwa, miał od króla 2,000 dukatow węgierskich pensyi z sum 
neapolitańskich i dostał na to przywilej. Teraz otrzymał drugi z dnia 34 Marca 
1572 r., król pensyję zamieniał na stałą i kazał mu ją wypłacać corocznie na 4 
Maja. Extrakt z kancellaryii rozkaz do Kłodzińskiego agenta w Neapolu, wydane 
42 Czerwca (Ręekopism, ks. Fran. Krasińskiego podkanci. koron. w Sulgostowie, 
str. 485). Pensyja ta była na dowód laski królewskiej i na to, żeby kardynał 
pamiętal o sprawie sum neapolitańskich, jednak za krótkiego pobytu swego 
w Polsce, mało mógł wtedy królowi pomódz. Ważniejszy był jego pobyt dla intryg 
elekcyjnych, które uknuł. Poprzyjaźniwszy się z wielu Polakami, radził im, żeby 
wybierali króla katolika. Litwa szczególniej wchodziła w te rachuby, Mikolaj 
Krzysztof Radziwiłł, Jan Chodkiewicz starosta zmudzki. Litwa za siebie 
wchodziła w układy; nuncyjusz podsunął jej myśl o arcyksięciu. Litwa chcia- 
ła go panem swoim egłosić i spodziewała się, że Korona do tego przystąpi; spisko- 
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wała z nuncyjuszem przeciw Koronie, bo wymawiała sobie że króli przyszły od- 
da jej Wołyń i bracławskie ziemie, Commendęni miał za powrotem z myśli tych 
aesarzowi się zwierzyć. Były zaręczenia nawet na piśmie i na akcie wyciśnię- 
to pieczęcie. W Krakowie zatrzymywał nuncyjusza Jędrzej Zborowski, także 
jego przyjaciel, ale nie dał się namówić, zatrzymała go dopiero wieść o śmierci 
króla; wrócił natychmiast i osiadł w Jędrzejowie, a Gratianiego, który był ucze 
stnikiem narad wszystkich z Litwą, wyprawił do Wiednia. Starał się najusil= 
niej o utrzymanie zgody pomiędzy możnemi domami, na pewne spodziewając się, 
że pożar wojny domowej przez to oddali i pomoże do elekcyi arcyksięcia, 
Tymczasem różnowiercy dopominali się z wielką wrzawą, żeby Commendoni 
wyjechał z Pelski. Wysłali nawet do niego z przestrogą, że mu grozi niebezpie- 
czeństwo; kardynał usunął się do Sulejowa, dokąd przyjechał Gratiani z Wie- 
dnia. Cesarz sam się zgubił ociąganiem i pychą, bo sądził że Polacy przyjadą 
się go prosić o syna. Widząc Commendoni że nie utrzyma się arcyksiąże, przy- 
jechał na sejm elekcyjny i 8 Kwietnia 1573 r. przemawiał tylko za królem kato- 
likiem. Mowa ta drukowana jest osobno, w 4-ce, bez miejsca druku, 2, ark., 
pod tytułem: W. et Rev. D. Io. Francisii Commendeni S. R. E. Cardinalis 
Apostolicae sedis per Germaniam et Poloniam de latere legati oratio ad sena- 
ftum equi tesyue polonos in castris habita etc. Konfederacyja dyssydencka bar- 
dzo Commendoniego razila. Frzychyliwszy się do Henryka Walezego, nuncyjusz 
za swój udział w tej sprawie przypłacił utratą spokojności, zdrowia, rozumu, 
a nawet życia; wprawdzie Grzegórz XHI przyjął go mile w Rzymie, ale za złe 
mu miał, że areyksiąze nie został królem i całe stronnictwo rakuskie nękać po- 
częło kardynała z tego powodu: Alexander Farnese wytoczył mu sprawę o ja- 
kies opactwo w okolicach Werony; sprawa ta wielkie poruszyła namiętności. By- 
ły koalicyje przeciw Commendoniemu i przeciw koalicyje. W tym czasie jakoś 
zachorował papież, wieści uprzedzały jak że Commendoni zostanie jego na- 
stępcą. Grzegorz wyzdrowiał jednak i ztąd nowe bóle i większe jeszcze cier- 
pienia dia kardynała; zdrowie jega silnie było podkopane temi wypadkami i od- 
dawna cierpiał na mdłości, choroba z wiekiem rosła a teraz uderzyła na głowę; 
stracił pamięć, stał się dziwakiem, za lada fraszkę unosił się niepomiarkowanym 
gniewem, aż do straty mowy i czucia, wtedy ani ogień, ani żelazo otrzeźwić go 
nie mogły, aż dopóki sam z siebie powoli nie odzyskał władzy; nareszcie i mó- 
wić rozumnie zaprzestał, milczał i chwytał tylko słowa które zasłyszał od dru- 
gich, ażeby je ciągle powtarzać. Rok przebył w takich boleściach. Sądzono 
z początku że zmiana miejsca zdrowie mu powróci; Gratiani więc kazał go 
przenieść w lektyce z Rzymu do Padwy. Nic nie pomogli najsławniejsi leka- 
rze; umarł 25 Grudnia 1584 r.; żył lat 60. Ciało jego bez Żadnej okazałości 
złożono w prostym grobie, w kosciele Kapucynow w Padwie.  Bijografję jego 
pisał Antoni Marja Gratiani; tytuł dzieła następujący: Antonii Mariae Gratiani 
de vita Joannis Francisci Commendoni cardinalis libri IV edidit. Rogerius 
Akakia, Parisiis, w 42-ce; dzieło to jak widzimy późno wyszło. Obszernie tu 
autor wyłożył pobyt Commendoniego w Polsce i podróże po ziemi naszej. Ju- 
lijan Ursyn Niemcewicz w Zbiorze pamiętników o dawnej Polsce, streścił dzie- 
ło Gratianiego (tom I, str. 46—84 i 144—4162 i 174—178, wydania lipskiego 
w r. 1839). SŚwiadectwein niezmiernych prac jego w Polsce, za pierwszej 
nuncyjatury, są listy które pisał do kardynała Boromeusza, przez ciąg lat dwóch 
1563—5; pierwszy jest z Wenecyi 19 Października 1563 r., ostatni z Nissy 
na Szląsku 9 Grudnia 1565 r., prawdziwy to skarbiec historyczny. 0O warto- 
ści naukowej tych listów, wydanych jako Pamiętnik o dawnej Polsce, % czasów 
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Zygmunia Augusta, w Wilnie 1854; pisaliśmy aż dwa razy: raz w Bibiijote- 
ce warszawskiej, 1853, t. 3, Sierpień; drugi raz w „Pyłkach naukowe-litera= 
okich/” w Dzienniku warsz. z r. 1854. Nie znamy pisma któreby lepiej malo= 
wało epokę jak te listy; Commendoni doskonałe patrzeć umiał, a często bardzo 
pisywał do Rzymu i w tem dowód, że sprawa katolicyzmu leżała mu na sercu. 
Listy te z bibiijoteki barberyńskiej przepisał jeszeze ksiądz Albertrandi, wytłó- 
maczył je z włoskiege na polskie Józef Krzeczkowski, a wydał Mikołaj Mali- 
nowski, który do wydania dołączył wiadomość o życiu Commendoniego, tudzież 
potrzebie sprostowania i objaśnienia; życiorys zupełnie z dzieła Gratianiego (ob.) 
wyjęty. Dzieło to Gratianiego tłómaczył na francuzkie, sławny mówca kościel- 
ny Flechier i wydał pod tytułem: Vie du cardinal Commendon; ale niewiadomo 
nam czemu się przezwał Akakia na wydaniu łacińskićóm nawet. Opis rę” 
kopismu Albertrandego, z którego listy wyjęte, są w Malinowskiego wstępie 
do listów (Pamfelniki, jak wyżej, str. XLV—XLVI). Jul. B. 

Comes, ob. Hrabia. 

Gomines (Filip de la Cize, pan de), urodzony 1445 r. w zamku de Comines, 
o 2 mile od Lille, pochodził ze znakomitej rodziny, wychowany na dworze Fili- 
pa Dobrego, księcia Burgundyi, był towarzyszem nauk i zabaw Karola Zuchws= 
łego, księcia Burgundyi. W r. 1472 powróciwszy raz z polowania z młodym 
księciem, odebrał rozkaz ściągnięcia mu butów, co też nczynił, lecz nawzajem 
zażądał od Karola tej samej przysługi, rozgniewany tem Karol uderzył go bu- 
tem w głowę, z tego powodu Comines opuścił dwór księcia i ofiarował swe 
usługi królewi Ludwikowi XI. Gdy po bitwie pod Perenne, Ludwik dostał się 
do niewoli i książe Burgundyi postanowił go zabić, Comines ułagodził gniew 
zuchwałego wazala i wpływem swoim przyczynił się wiele do zawarcia trakta— 
tu zgody, pomiędzy zwaśnionemi stronami. Ludwik XI wysoko go cenił i sza- 
nował, radził go się w każdej chwili, mianował szambeianem, członkiem rady, 
księciem Talmont, panem d Argenton, obdarzył majątkami, pieniędzmi i dobrami. 
Po śmierci Karola Zuchwałego (1477), Ludwik przedsięwziął nową wyprawę 
do Burgundyi, lecz obawiając się wyrzutów i uwag Comines'a, wysłał go w po- 
selstwie do Bretanii i Poitou; nie przeszkodziło to jednak Comines'owi rozpisać li= 
stów do szlachty burgundzkiej, zachęcając ją do oporu, każdy inny za ten krok 
byłby poniósł przykładną karę, lecz Ludwik nie chciał sobie narazić człowieka, 
o którym wiedział że pisze historyję, wysłał go tylko do Florencyi, dla popiera- 
nia Medyceuszów, przeciw stronnictwu Pazzi'ch, a Wawrzyniec Medyceusz ser- 
decznie dziękował królowi, za przysłanie mu męża tak rozumnego (1478——9). 
Po powrocie odzyskał względy monarchy i podejmował go w swym zamku Ar- 
genton. Gdy Ludwik umarł (1483), stany generalne powołały p. de Comines 
na członka regencyi, lecz uwięziony z rozkazu regentki Anny de Beaujeu, trzy- 
many był przez trzy lata pod strażą, mianowicie zaś przez 8 miesięcy w klat- 
kach żelaznych zamku Loches, wynalezionych przez kardynała de la Balue. 
W 1488 r. wyrokiem parlamentu, przed którym sam się bronił, skazany został 
na konfiskatę czwartej części dóbr i wygnanie do swego majątku, lecz już 
we dwa lata potem używano go do układów, a w r. 1493 podpisywał jako peł- 
namocnik traktat w Senlis, zawarty pomiędzy królem francuzkim Karolem VIII, 
a królem rzymskim Maxymilijanem. W czasie w yprawy Karola VIII do Włoch, 
pełnił we Florencyi obowiązki ambassadora; umarł w Argenton 1509 r., zwłoki 
jego przewieziono do Paryża i pochowano w kościele Augustyjanów. Jakkol- 
wiek wysokie było stanowisko tego męża w zawodzie publicznym, dotąd byłby 
może zupełnie zapomniany, gdyby nie sława jaką sobie wyrobił w dziedzinie li~ 
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teratury historycznej; godny następca Joinvilla i Ville-Hardouin'a, poprzednik 
Montluc'a, Du Bellay i Brantóme'a; Comines szczerze i bezstronnie skreślił obraz 
żywota, wad, występków, cierpień i zalet Ludwika XI; ani łaski, ani dobro- 
dziejstwa, ani osobiste urazy i prześladowania nie kierowały jego piórem, przy- 
wiązany do Ludwika chce go czasem uniewinnić, lecz usiłowania te nie czynią 
żadnej ujmy prawdzie historycznej, a podwyższają tylko zasługę historyka. Pod 
względem stylu można go porównać z Montaign'em; w dziele jego język fran- 
cuzki pełen prostoty, jest zwięzły, jasny, szlachetny, dla tego też i dziś czyta 
się z przyjemnością. Pamiętniki pana de Comines, wydane zostały po raz 
pierwszy w r. £525, staraniem prezydenta Jana de Selves, odtąd przedrukowy- 
wano je często; najlepsze wydanie jest nakładem Dupont'a, dla towarzystwa 
historyi (rancuzkiej. 

Gommandino (Fryderyk), uczony matematyk XVI wieku; ur. się w Urbino 
1509 r., poświęcał się językom starożytnym, medycynie i filozofii w uniwersyte- 
cie w Padwie, a w Ferrarze otrzymał stopień doktora tych nauk. Początkowo 
trudnił się praktyką lekarską, lecz wkrótce uprzykrzył sobie to zatrudnienie 
i oddał się matematyce, której był nauczycielem książąt Urbino. Commandino 
nie jest twórcą w matematyce, lecz tlómaczeniami dzieł starożytnych i kommen- 
tarzami nad niemi, wielce przyczynił się do postępu nauki. Znawca języków 
starożytnych, gruntownie w matematyce wyćwiczony, wyjaśnił miejsca ciemne 
w autorach przypisami dokładnemi i uczącemi. On wytłómaczył zbiory mate 
małtyczne Pappusa. W r. 1558 wytłómaczył księgi Archimedesa: De iis guae 
vehuniur in aqua, wydawszy poprzednio tł ómaczenie większej części dzieł te- 
go matematyka. W r. 1563 ogłosił przekład łaciński konicznych Apollonijusza. 
Jego nowe i sławne tłómaczenie łacińskie początków Euklidesa, wydane zosta- 
ło 1592 r., a włoskie wyszło w Pesaro 1576 r.; tłómaczenie łacińskie Eukli-- 
desa doznawało w Europie wielkiego powodzenia, a w Anglii często było 
przedrukowywane. Jemu jeszcze zawdzięczamy najlepsze tłómaczenie łaciń- 
skie księgi Arystarcha z Samos: O wielkościach i odległościach słońca i księ— 
%yca, Pneumatyki Herona, tudzież Geodozyi, przypisywanej Mohammedowi 
z Bagdadu i Analemmafów Ptolemeusza, których tekst oryginalny zaginął, 
Commandino zaś dwa niedokładne tłómaczenia łacińskie z arabskiego porównał 
i próżnie w nich wypełnił. Umarł 1575 r. 

Commelin (Hieronim), uczony drukarz; urodzony w Douai, hugonot, opu- 
ścił Francyję i osiadł w Genewie, zkąd wezwany został na konserwatora bibli-- 
joteki w Heidelbergu. Do śmierci (1368 r.) trudnił się wydawnietwem klassy— 
ków greckich i łacińskich, których dzieła starannie sam przeglądał i porówny- 
wał z rękopismami, po różnych księgozbiorach rozrzuconemi; szczególniej wy- 
dania Apolonijusza i Heliodora wsławiły jego imię. Większa część wydań 
Comnmelin'a, nosi na karcie tytnłowej wyobrażenie prawdy, z napisem: Ka offi- 
cina Sanct Andreana. — Commelin (Izaak), członek tejże rodziny, osiadły 
w Amsterdamie, pisał wiele dzieł dotyczących Hollandyi; do najlepszych należy 
opis Amsterdamu: Beschrzjcinge von Amsterdam (1693). — Geinmejin (Jan), 
urodzony w Amsterdamie 1629 r., umarł tamże 1692 r.; znakomity professor 
botaniki, założyciel tamecznego ogrodu botanicznego. — Gommelin (Kacper), 
synowiec poprzedzającego; urodzony 166? r., następca stryja na katedrze bo- 
tanicznej; umarł £751; słynny autor szacownych dzieł botanicznych. 

Commercy, miasto francuzkie w departamencie Meuse, 0 4! mili na wschód 
Bar-le-Duc, 4,000 ludności, kollegijam, drukarnia, przędzalnie bawełny, cu- 
krownie, brewary, gorzelnie, obszerny handel zbożem, winem, oliwą, skórami 
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i bydłem; stacyja kolei żelaznej paryzko-strasburgskiej; piękne koszary jazdy, 
niegdyś zamek książąt de Vandemont i Stanisława Leszczyńskiego, zbudowany 
w r. 1708 na gruzach zamku kardynała de Retz. 

Commerson (Filiberi), znakomity botanik francuzki; urodził się 1727 roku 
w Chatilion-16s-Dombes, nauki pobierał w Montpellier, gdzie otrzymał stopień 
doktora medycyny i począł zbierać materyjały do swego zielnika, największego, 
jaki człowiek prywatny kiedykolwiek mógł posiadać. Na Żądanie Linneusza 
ułożył dla królowej szwedzkiej, opisanie ryb morza Śródziemnego; dzieło to 
zrobiło wielkie wrażenie w świecie uczonym, przedstawiało bowiem ichtyolo- 
gije z taką dokładnością, z jaką przedtćm nikt jej nie wyłożył. Po podróży bo- 
tanicznej, odbytej w r. 1755 po Sabaudyi i Szwajcaryi, osiadł w Chatillon, gdzie 
założył ogród botaniczny; później obszedł góry Owernii i Deliinatu, mając na 
celu dobro ulubionej nauki, następnie zaś na wezwanie Lalande'a przybył do 
Paryża. Ludwik XV w r. 1767 przeznaczył go razem z Bougainvillem, do 
podróży na około świata. Z Nowej Hollandyi wywiózł reślinę, powszechnie 
znaną pod imieniem Hortengyi, a tak przez niego nazwaną w pamięć młodej 
kobiety Hortenzyi Barrć, która przebrana za mężczyznę, towarzyszyła mu w tej 
dlugiej i przykrej podróży, podczas której umarł na He de France 1773 r. prze- 
kazawszy papiery swoje i zielnik dla muzeum paryzkiego. Oprócz innych pism 
mniejszej wagi, Commerson zostawił dzieło, p. t: Martyrołogue de la botani- 
que, zawierające bijografije ludzi, którzy padli ofiarą gorliwości swojej, w pra- 
cach nad postępami botaniki. 

Comminges, hrabstwo udzielne, leżące niegdyś w Gaskonii, graniczyło na 
północ z Armagnac, na południe z Pirenejami, na zachód z Bigorre, na wschód 
z Conserans i Langwedocyją; dzieliło się na wyższe i niższe, prowadziło 
obszerny handel bydłem, mułami, drzewem, zbożem i winem. Starożytni miesz- 
kańcy hrabstwa, zwali się Convenae i należeli do Novempopulanii, zostającej 
w V wieku pod władzą Wisygotów, a następnie przeszli pod panowanie Klodo- 
weusza i jego następców. Karol Wielki nadał tej prowineyi udzielnych hrabiów, 
a Maryjusz połączył w X wieku hrabstwa Comminges i Conserans, w jedno 
i uczynił dziedzicznem w swym rodzie. Synowie jego Arnold I i Roger I, po- 
dzielili się majątkiem ojcowskim. Arnold I powiększył swój dział hrabstwami 
Carcassone i Rasez, podzielone części hrabstwa między jego następców, połą- 
czył znowu Bernard III, zmarły 1150 r. Potomstwo jego zachowałe tę ziemię, 
pod zwierzchnością hrabiego Tuluzy aż do roku 1453, w którym przez ostatnią 
hrabinę Małgorzatę, podarowanem było Karolowi VII, królowi francuzkiemu. 
Ludwik XI dał je w r. 4478 Odetowi d' Aydie, a po wygaśnięciu jego rodu 
w r. 1548 wcielono je ostatecznie do korony. 

Commis, wyraz francuzki, jednakże i u nas używany, znaczy subjekta han- 
dlowego, officyjalistę w kantorze bankierskim; we Francyi nawet urzędnika 
władzy rządowej. — Commis voyageur, kommissant handlowy, odbywający 
podróże, w celu zbierania zamówień na towary lub wyroby domu, przez który 
został wysłanym. 

Common prayer-book, ob. Amglikański Kościół. 

Gormimunicatio idiomatum, nazywa się w teologii nauka, dotycząca obu- 
dwóch w Chrystusie odróżniających się natur, boskiej i ludzkiej, połączonych 
w jednę osobistość. Pierwotnie, Kościół trzymając się Pisma Świętego, uczył, 
że w jednej osobie Chrystusa, są dwie strony: istoty boskiej (logos) i zjawiska 
ludzkiego, nie wdająe się w głębszy rozbiór stosunku tego, co jest boskićm, do 
tego, co jest ludzkiem. Lecz kiedy monofizyci poczęli szerzyć błędne zdania 
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o jedności natur Chrystusowych, Kościół wystąpił przeciw nim, a dwie istnie- 
jące wówczas szkoły: antyjocheńska i alexandryńska, w ten sposób starały się 
rozwiązać dogmatyczne pytanie. Antyjocheńczycy, a mianewicie Nestoryjusz, 
podnieśli ludzką naturę Zbawiciela, aż do hypesiazyi; Alexandcyjczycy zaś 
z Cyrillem na czele, widzieli w ludzkiej naturze Chrystusa, tylko przymiot jego 
hoskiego subjektu. Papież Leon Wielki, w liście swym z dnia 13 Czerwca 
449 r. pisanym do patryjarchy konstantynopolitańskiege Flawijana,stara się wy- 
naleść pośrednią drogę między zapatrywaniem się szkół pomienionych. Synod 
chalcedoński w r. 451 postanowił, iź w jednej i tej samej osobie Chrystusa, są 
dwie natury: beska i ludzka, nierozdzielnie złączone, różniące się między sobą, 
a jednak nie zmięszane i zlewające się w jedność. Kościół średniowieczny, 
trzymał się desłownie postanowień synodów, niektórzy tylko mistycy i teolodzy, 
starający się zgłębić prawdę dogmatyczną, jak Duns Scotus, usiłowali trudny 
problemat dwóch natur rozwiązać. W czasach reformacyi, główną myślą re- 
formatorów było wykazanie istotnego stosunku, między grzesznym i pragnącym 
zbawienia człowiekiem, a jego Panem i Zbawicielem Chrystusem. Istotna pa- 
trzeba skruszonego sumienia, wyrodziła istotną potrzebę wiary w Boga-Czło= 
wieka, Zbawiciela. A księga symboliczna Kościoła luterskiego, Formuła con- 
cordiae, tak się wyraża o communicatio idiomatum: „Longe sublimior et 
plane inefabilis communicatio et unio divinae et humanae naturae in persona 
Christi, propter quam unionem et communicationem Deus homo est, est ho- 
mo Deus”. Słowem, Kosciół ewangelicki jako główną podstawę dogmatu 
o communicatio idiomatum, uważa tę prawdę, że osoba Chrystusa, jest nie- 
tylko co do swej istoty boską i ma boskie przymioty, lecz że Bóg w Chrystu= 
sie stał się rzeczywiście człowiekiem i że jego człowieczość wzięła rzeczywi- 
ście udział w jego boskich przymiotach. Tym sposobem dogmatyka ewangeli- 
cka, odstąpiła od mniemania dogmatyki średniowiecznej, która nie uwzględnia- 
jąc historycznej rzeczywistości człowieczeństwa Chrystusowego, wpadła w ko- 
nieczność widzenia w Kościele, owym zastępcy Chrystusa, jako ciele Chrystusa, 
nie jako przedstawiciela jego człowieczeństwa. L. O. 
Como, miasto w Lombardy, stołeczne delegacyi czyli prowincyi, leży na 
południowo-zachodnim brzegu jeziora Como, w zachwycającej, otoczonej góra- 
mi w kształcie wieńca dolinie; ma przeszło 46,000 mieszkańców i opasane jest 
dzisiaj murem i wieżami, a niegdyś przed Górach czasy posiadało warowny 
zamek, którego szczątki zwierają się dotąd na podobném do ostrokręgu wzgó- 
rzu. Pomiędzy 13 kościołami, odznacza się najbardziej katedra % marmuru, 
której budowa w 1396 r. zaczeta, zaledwie w XVIII w. dokończoną została; 
pałace Galli i Odescalchi, liczą się także do znamienitszych ozdób na przedmie- 
sciu Vico. W ogrodach do tego ostatniego pałacu należących, wznosił się nie- 
gdyś ów sławny wiąz, o którym młodszy Plinijusz w listach swoich wspomina. 
Liczne rękodzielnie jedwabnicze dostarczają axamitu, atłasu, rękawiczek i poń- 
czoch; znajdujące się zaś w pobliżu pokłady marmuru, stanowią wyborny dla 
rzeźbiarzy materyjał. Ożywiony handel z wyższemi Włochami i Szwajcaryją, 
przyczynia się do dobrego bytu mieszkańców. Niewielka odległość Alp czę- 
sto jest przyczyną nieco surowego klimatu; jednakże nie ma to żadnego wpływa 
na Zyzność ziemi, a winna iatorośl i drzewne oliwne rozradzają się w równej 
jak niegdyś za czasów rzymskich obfitości, pomimo to że Como jest najpólnoc- 
niejszym punktem, w którym drzewo oliwne rośnie. Dziwna jest, że mieszkań- 
cy Como jeszcze za rzymskich czasów, znani już byli ze swoich regularnych 
wędrówek po całych Włoszech i z tego względu, pod panowaniem lomhardzkich 


Gomo — Compitalia 811 


królów nazywano ich: Magistri comaecenses. Dzisiaj wędrownicy ci handlują 
rycinami, eptycznemi szkłami, okularami, barometrami i t. d. Coma jest miejscem 
urodzenia Plinijusza młodszego (według niektórych i starszego), papieżów Kle- 
mensa XIII i Innocentego XI, jako też sławnego fizyka Volta.— Opodal rozcią= 
gające się jezioro Como, u starożytnych Lacus Larius, sławne jest ze swoich 
romantyezno- malowniczych brzegów, nad któremi w pośrodku winnych i oli- 
wnych ogrodów, wianek niehotycznych gór otacza najpiękniejsze domy wiejskie, 
a między niemi wspaniałą Villa d'Este, księcia Torlonii; północną część jego 
nazywają miekiedy jeziorem Chiareńskićm (di Chiarenna). Największa dłu- 
gość całego jeziora wynosi 7'/, mil, a szerokość zaledwie jedną małą milę nje- 
miecką; powierzchnia wody jego jest na 700 stóp podniesiona nad powierzchnię 
morza. 

Compiègne, miasto powiatowe w departamencie Oise we Francyi, nad rzeką 
Oise, o 8%, mili ku północy od Paryża odległe, ma 41,000 mieszkańców, 
trybunał pierwszej instancyi i handlowy, kollegijum, biblijotekę publiczną zło- 
Żoną z 28,000 tomów, drukarnię; fabryki płócien, lin i sznurów, wyrobów dre- 
wnianych, trepek czyli sabotów, łodzi, czapek i handel drzewem, węglem 
i zbożem. Najznakomitsze budynki są: kościół starego opactwa s. Kornela 
(Saint- Corneille), miejsce spoczynku kilku królów drugiej dynastyi; ratusz zbu- 
dowany za Karola VI, most w r. 1730--33 wystawiony, a nadewszystko wspa= 
niały zamek, rozpoczęty na gruzach innego przez ś. Ludwika (pod nazwą Lu- 
wru), a przez następnych monarchów upiększany i powiekszany, mianowicie 
przez Ludwika XV w r. 1755, Ludwika XVI, Napoleona I i Napoleona III. 
Z jego tarassu otwiera się widok na obszerny las, zawierający 16,000 hektarów 
przestrzeni, niegdyś forêt de Guise zwany, przecięty w jednym końcu siarą 
drogą rzymską chaussée de Brunehaut zwaną; Franciszek I przeciął go nadto 
ośmiu drogami zbiegającemi się we środku. W lesie tym są zwaliska zamku 
Pierrcfonds. Założenie miasta przypisują Julijuszowi Cezarowi, lubo są dowo- 
dy, że istniało juź za tego władcy pod nazwą Compendium, mającą znaczyć dro- 
ge, czy też skład żywności dla wojska. Karol Łysy w r. 876 powiększył je 
i przezwał Carlopolis, założywszy tu opactwo ś. Kornela. Opanowane w roku 
1413 przez Burgundczyków, a w r. 1447 przez Anglików, odebranćm zostało 
przez kommendanta zamku Pierrefonds. W r. 1430 oblegał miasto książe bur- 
gundzki i wówczas to Joanna WArc, zrobiwszy zeń wycieczkę, dostała się do 
rąk nieprzyjaciół, W r. 1634 podpisano tu traktat między Francyją a Hollan- 
dyją zawarty, a w r. 1768 inny traktat z rzeczpospolitą genueńską, który dał 
Francyi Korsykę. Napoleon w zamku tutejszym założył szkołę sztuk i rzemiósł 
(przeniesioną później do Chalons nad Marną); tu także miało miejsce pierwsze 
spotkanie Ludwika XVII z cesarzem Alexandrem I. W ostatnich latach zbie- 
rają się tu corocznie znaczne korpusy armii francuzkiej na obozowiska. 

Gomplutum, nazwisko łacińskie hiszpańskiego miasta A/cala de Hena- 
res (ob.). 

Compisalia (Ludi Compitales), uroczystość wiejska u starożytnych Rzy- 
mian, na cześć LŁarów, czyli bogów domowych. Obchodzili ją na drogach krzy- 
PL (compita) okai i niewolnicy, którym podczas trwania tych świąt 
służyły pewne przywileje swobody. Założycielem ich miał być Tarkwinijusz 
Stary; czas na nie ściśle nie bywał oznaczonym, lecz je każdorocznie zapowia- 
dano (Feria conceptica). Z początku podczas Compitaliów niesiono Manii 
(ob. ) w ofierze głowy dziecięce; po wygnaniu królów makówki i cebule, tylko 
że długi czas jeszcze, przez cały czas trwania tej uroczystości, wieszano przed 
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pramami domów tyle lalek z wełny, ile było w domu dzieci i tyle kłębków, ile 
niewolników i niewolnice, żeby Manija na nich, zamiast na żywych, wywierała 
swoją swawolę. August po długiej przerwie odnowił zwyczaj Compitaliów, ale 
po śmierci jego wkrótce znów poszły w zapomnienie. 

Composita, Compositio, zamiana dziesięciny wytycznej na pieniężną. Za 
uzyskanćm zezwoleniem stolicy apostolskiej, przez bullę papieża Urbana VIII, 
stany rzeczypospolitej polskiej za panowania Władysława IV w roku 1635, 
uchwaliły konstytucyję p. t: Kompozycyja o dziesięciny, stanowiącą, aby 
układy o zamianę dziesięciny wytycznej, na pieniężną nastąpiły (Vol. leg. IM, 
857). Niejednokrotnie musiano sprawicdliwe to postanowienie przypominać, 
Ostatecznie urządza zamianę dekret cesarza i króla Alexandra I z r. 1817 (ob. 
Dziennik praw królestwa polskiego, t. III, str. 124). W. D. 


Compostella, albo Szn-Jago di Compostella, awalo się dawniej ad san- 
ctum Jacobum apostolum albo Giacomo Postoło, zkąd przez skrócenie Compo- 
stella. Stolica hiszpańskiej prowincyi Galicyi, leży w powabnej, wzgórzami 
i dolinami upiększonej okolicy, między rzekami Sar i Sacela, o 4 mile od morza, 
Jest siedliskiem arcybiskupa i prowincyjonalnej audiencia real, ma uniwersytet, 
seminaryjum archidyjccezalne i szkołę chirurgii. Mieszkańców liczy 28,000; 
zajmują się wyrobami jedwabnemi, wełnianemi, płóciennemi. kapeluszów, skór 
i papieru, prowadzą znaczny handel winem, owocami, oliwą i rybami. Prze- 
dewszystkiem słynie Compostella wspaniałym kościołem katedralnym, gdzie zło- 
żone są relikwije $. Jakóba apostoła, patrona królestwa, przedmiot pielgrzymki 
pobożnych z rozmaitych stron Hiszpanii, a nawet z obcych krajów. Nadawy- 
czajny przepych panuje w tym kościele. Obrazy znakomitych malarzy, koszto- 
wne ołtarze, ogromne mnóstwo naczyń złotych i srebrnych, okna z okazałemi 
malowidłami i wieża, na której dzwon waży trzysta ceninarów. Według poda- 
nia ś. Jakób Starszy przybył do Hiszpanii i pogrzebion w Compostelli. Wsze- 
lako to podanie sięga dopiero 800 roku, a wszystkic świadectwa dawniejsze 
nie są autentyeznemi. Kościół ś. Saturnina w Tuluzie, szczyci się także posia- 
daniem relikwij ś. Jakóba; bydź może że były podzielone na dwie części i zło- 
żone w obu tych kościołach, według zwyczaju wieków średnich. Oprócz tego 
Compostella posiada wiele innych jeszcze kościołów i klasztorów. 

Computatio graduum. Sposób liczenia stopni pokrewieństwa, jest dwojaki: 
cywilny i kanoniczny. Mamy dwie linije, te jest szeregi krewnych: linija pro- 
sta, która idzie albo w dóć od ojca do syna, wnuka i t. d., albo w górę od syna 
do ojea, dziada i t. d. Druga linija boczna, pomiędzy krewnymi od wspólnego 
szczepu pochodzącymi. W linii prostej liczy się tyle stopni, ile jest rodzeństwa; 
syn jest w pierwszym stopniu względem ojca, wnuk w drugim i tak dalej. 
W tej linii zgadzają się obadwa sposoby. W linii bocznej, różnią się między 
sobą; podlug cywilnego sposobu, tyle jest stopni ile jest rodzeństwa z jednej 
i drugiej strony od wspólnego szczepu, albo liczą się osoby opuszczając wspól- 
ny szczep, itak: brat z bratem będzie w stopniu drugim, stryj z synowcem 
w trzecim. Podług kanonicznego poglądu, liczą się osoby z jednej tylko stro- 
ny, gdzie więcej osób, i tak: brat z bratem jest w stopniu pierwszym, stryj 
z synowcem w drugim, dzieci po dwóch braciach, cywilnie są w stopniu czwar- 
tym, kanonicznie zaś w stopniu drugim. Ww. D. 

Comte (Franciszek Karol), publicysta francuzki, urodził się 1782 r. w St. 
Etienne, w departamencie Lozery; umarł 1837 r. w Paryżu. Pod koniec pier- 
wszego cesarstwa i za restauracyi będąc jednym z najsłynniejszych adwokatów 
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stolicy, korzystał z prawa, uwainiającego od cenzury wszystkie książki, obej- 
mujące przeszło 20 arkuszy druku i w dość krótkich przestankach wydawał 
wspólnie z lounoyer'em obszerne tomy dzieła, a właściwie czasopisma, p. t.: 
Le Censeur, examen des actes et des ouvrages gui tendent a détruire ou a 
consolider la constitution de Pótat, za które jednak w 1817 r. skazany został 
na rok więzienia i 3,000 franków kary. We dwa lata później zaczął w miej- 
sce tego dzieła redagować prawdziwy dziennik: Le Censeur européen, który 
jednak wkrótce zlał z Kuryjerem francuzkim. W 18241 r. skazany powtórnie 
na karę więzienia, schronił się čo Szwajcaryi, a tamtąd, gdy go itu policyja 
francuzka niepokoić zaczęła, do Anglii. Po kilkoleinim tu pobycie, powróci- 
wszy przed samą rewolucyją lipcową do kraju, nie otrzymał jednakże pozwo- 
lenia do praktyki sądowej; pod Ludwikiem Filipem został wprawdzie z począt- 
ku prokuratorem królewskim, lecz widząc kontr-rewolucyjne dążenia nowego 
rządu, sam podał się do dymissyi, a w izbie deputowanych zasiadał stale na le- 
wym krańcu. Z dzieł jego prawnych najznakomitszćm jest: Traité de łógisła- 
tion criminelle (4. tomy), za które akademija francuzka przyznała mu wielką na- 
grodę Monthyon'a. 

Gomuleus (Alexander), opat noneński, delegat, nadzwyczajny nuncyjusz 
w Polsce Klemensa VIII w r. 1594—7. Wysłany był w ogóle do wszech 
monarchów półnoenych, celem zawiązania ligi chrześcijańskiej przeciwko Turkom. 
Osobno polecił mu papież zwiedzić Litwę i biskupstwo wileńskie, co wtenczas 
zostawały w walce z królem Zygmuntem HI i z biskupem Bernardem Maciejo- 
wskim, którego król mianował na dyjecezyję wileńską, a raczej przeniósł go 
z Łucka, Comuleus miał zbliska przypatrzyć się stosunkom dyjecezyi, żeby papie- 
Żowi wytłómaczyć przyczynę oporu Litwy. Człowiek pobożny i zacny, jechał do 
Polski na Kraków. Tu widział się z kardynałem Radziwiłłem, który go zale- 
cił listem z dnia 28 Listopada 4594 r., bratu wojewodzie wileńskiemu: „,Proszę. 
jaką chęć pokazać Alexandrowi Komulejowi, pisał kardynał, i zjednać mu ją 
u drugich, jaka się słusznie należy uczciwemu cudzoziemcowi, prałatow i du- 
chownemu, posłowi ojca św. w kraje dalekie i w rzeczach wielkich jadącemu.” 
(Osiński, Zywoty biskupów wileńskich, t. I, str. 218). Comuleus prosto 
z Krakowa pojechał do Wilna i zasiadł tam Ba dłuższe mieszkanie. Ksiądz 
Benedykt Wojna, rządca dyjecezyi, wziął go zupełnie na utrzymanie i płacił 
mu pensyję z dochodów wakującego biskupstwa; 13 Stycznia 1595 r. uwiado- 
mił o tem urzędownie kapitułę. Co większa, musiał mieć Comuleus jakąś wla- 
dzę w Wilnie od stolicy apostolskiej, kiedy wdawał się w rządy i tykał się nawet 
funduszów. Dnia 24 Stycznia przeznaczył 6,000 złp. na dokończenie organów 
prawie już ukończonych i na przelanie dzwonów zepsutych już ed lat kilku, 
na oporządzenie ubiorów kościelnych, na podniesienie murów zewsząd grożą- 
eych upadkiem, na lampę srebrną przed Najświętszy Sakrament i na lichtarze, 
do wielkiego ottarza.  Comuleus polecił Wojnie i kapitule, Żeby te 6,000 złp. 
obrócili zaraz na potrzeby katedry z dochodów wakującego biskupstwa (tamże 
str. 2419). Kiedy w pół roku później kapituła wileńska przełożyła nuncyja- 
szowi, że nie wystarczy te 6,000 złp. na projektowane roboty, drugie 6,000 
przydał Comuleus z dochodów wakującego biskupstwa i jeszcze nadto dołożył 
600 złp. z dochodów wakującej także suffraganii wileńskiej (29 Sierpnia, tam- 
że). Jednocześnie Comuleus prowadził układy e wojnę przeciwke Turkom, 
ale nie z Polską, z którą porozumieć się mógł i na końcu. Cesarz na ligę przy- 
stawał i posłał właśnie do Moskwy Mikołaja Warkocza, Szlązaka, żeby i Fe- 
dora Iwanowicza do spółki nakłonić. Właśnie w czasie pobytu nuncyjusza 
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w Wilnie powracał z Moskwy Warkocz, a z nim jechał do cesarza Michajło 
Iwanowicz Weljaminów (Wiellimmów pisze Bielski, Dalszy ciąg kroniki str. 
232). Weljaminów wiózł z sobą 70 kolas koń przed koniem rozmaitych futer dla 
cesarza, a to na pomoe przeciwko Turkom. Comuleus chciał się znim wi- 
dzieć i żądał Fedora do wspólnej ligi. „„Ofiarował się moskiewski dosyć chętnie, 
powiada Bielski, wszakże przez króla polskiego nie chciał nic czynić. Także 
legat pojechał precz, nic tam nie sprawiwszy i mieszkał w Liłwie długo.” (Biei= 
ski, str. 232). Dyplomacyja więc nieposzczęściła się, ale drugi cel, wizyta 
dyjecezyi wileńskicj, był całkowicie przez stolieę apostolską dopięty. Kościół 
znalazł nie te, czego szukał, aie przynajmniej zyskał światło, którego dotąd nie- 
miał o stosunkach religijnych Litwy. Po niefortunnych układach, albowiem 
pasci? się Comuleus w podróż na zwiedzenie dyjecezyi; ebjechał część jej 
za rzeką Wiliją jeszcze w lecie r. 1595. Znalazł wiele kościołów opusto- 
szałych i opuszczonych dla niedostatku księży; w innych miejscach byli księża, 
ale nie mogli sprawić nie dobrege, bo nie umieli po litewsku. Widział z bo- 
leścią, jak lud z tych wszystkich powodów nie umiał katechizmu, jak o zbawie= 
niu nic nie wiedział, jak nieużywał świętych Sakramentów i żył pedobny do 
zwierząt w lesie: dzieci umierały bez chrztu. Ułożył projekt tedy Comuleus zało- 
żenia seminaryjum w Wilnie na 20 przynajmniej rodowitych Litwinów, ale gdy król 
nie mógł sam tego zrobić bez Rzeczypospolitej, a Rzeczpospolita możcby nie po- 
zwoliła na nową fundacyję, bo dyssydentami roiła się, nuncyjusz zaniechał swo* 
jego projektu. Chciał znowu fundusz opactw jakich obrócić na to seminaryjum, 
ale opactw w biskupstwie żadnych nie było, a probostwa nic dać nie mogły, ja- 
ke ubogie; więc znowu 40,000 złp., z dochodów wakującego biskupstwa, za 
zgodą kapituły, mocą apostolską; przeznaczył na seminaryjum. Nadto dla 
wsparcia bursy waleryjańskiej. założonej przez biskupa Protaszewicza, a nie 
urządzonej jak należy, dał 3,000 złp. z tychże dochodów: tak dopełnił pobo- 
żnego dzieła biskupa. Postanowił, żeby tylko młodzież litewska wchodziła do 
tej bursy i żeby nie wychodziła z niej przed uzyskaniem stopnia kandydata filo- 
zofiij nauki zaś swojej miała dowodzić publiczną obroną jakiej materyi z fizyki 
lub logiki. Kto wyjdzie z bursy przed czasem, za każdy rok 50 złp. za stół 
zapłaci. Litwin ma nią rządzić. Urządzenie to Comuleus podpisał w Wilnie 
22 Grudnia 1595 r. (Ksiądz Osiński, tamże str. 220). Jednakże kapiiuła wi- 
leńsku z pewnóm zastrzeżeniem słuchała ks. Alexandra; gdy albowiem był 
w Polsce zwyczajny nuncyjusz Gaetano, wyprawiła do niego 5 Lipca 1596 r. 
kanonika Jana Bolpatę, Żeby zatwierdził użycie summy przeznaczonej przez 
Comuleusa na kościół katedralny (str. 224, Osiński). Nic to jedakże nie wadziło 
władzy nadzwyczajnej delegata stolicy apostolskiej, który ciągle bawił się 
w Wilnie, gdy katedra wakowała. Jeszcze r. 1597 dnia 24 Marca przezna- 
czył 5,000 złp. na kościół katedralny z dochodów biskupstwa. Tak długie osie- 
rocenie stolicy wileńskiej, i opór Litwy Maciejowskiemu, były powodem, że 
chociaż w porządki zaopatrzał się kościół i w katolicki ład całe biskupstwo wi- 
łenskie. Benedykt Wojna, pierwszy pasterz po tém długićm bezbiskupiu, idąc 
za wskazanym przez Comuleusa kierunkiem, wszędzie prześladował zabobony 
i wiarę szczepił, postanowienia katolickie rozwijał, a mało co mógł na to wszy- 
stko poradzić (Osiński tom I, str. 244). Ksiądz Comuleus tak się serdecznie 
związał z dyjecezyją wileńską, że brał udział we wszystkieh jej uroczysteściach, 
bywał na posiedzeniach kapituły, miał z nią codzienne stosunki. W jego obe- 
cności 27 Czerwca 1596 wprowadzał na kanoniję wileńską Mikołaja Paca ka. 
archidyjakon Jan Byszkowski (Ksiądz Osiński t. I, str. 279). Z Marcem 1597 
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roku ginie ostatni ślad Comuleusa w Polsce. Kiedy wyjechał? nie wiemy. Ba- 
wil, co najmniej u nas, od Grudnia 4594 r., aż do Marca 1597 r., lat Uwa ið 
miesiące. Jeszcze jedna a wielkiej wagi pamiątka wiąże się u nas od pohytu 
Comuleusa w Polsce. Przepisywacz kroniki Joachima Bielskiego pisze pod r. 1595 
o nuncyjuszu: „A tenże naprzód Joachima Bielskiego historyka polskiego, któ- 
zy był kronikę polską wydał, jako wyżej o tym stoi, ż herezyjej rozgrzeszył 
i Sakrament Pański z rąk mu swoich dał” (Dalszy ciąg Kroniki polskiej, str. 
232). Nie pisze nic Bielski, kiedy i gdzie przyjął ten Sakrament Pański i uczy- 
nił to wyznanie wiary katolickiej, ale można miarkować po kolei zdarzeń, opi- 
gywanych w Kronice, że to było r. 1595, może na lato, a najprędzej gdzieś 
w drodze Comuleusa z Krakowa do Wilna, bo trudno przypuścić, żeby Bielski 
aż de Litwy jeździł do Comułeusa. Bielski był podówczas deputatem na trybumał 
koronny. Jul. B. 
Comuneros, to jest mieszkańcy gmin (communes), ważną grają rolę w hi- 
storyi hiszpańskiej, z powodu przywilejów (fueros), jakiemi królowie chrze- 
ścijańucy półwyspu Pirenejskiego obdarowali tych poddanych, którzy z naraże- 
aiem życia osiedlali się w prowincyjach zdobytych od Maurów. W peryjodzie 
od X do XII wieku zdobycze te znacznie się rozszerzyły, zajmując zlewy rzek 
Duero, Tagu, Guadiany i Guadalquivir. Im stanowisko osady było odleglejsze, 
a tém samém niebezpieczniejsze, tém przywileje były obszerniejsze. Ztąd siła 
i przewaga gmin hiszpańskich w wiekach średnich, związek ich x koroną, 
której w zamian za udzielone sobie przywileje i prerogatywy, niosły czynną 
I żarliwą pomoc, ztąd początek rządu Konstytucyjnego i reprezentacyjnego 
w Hiszpanii, który opierając się na gminach i mieszczaństwie, czerpał w swo- 
bodach ludu pożywne sokii niemi zasilony stanął na szczycie potęgi i siły. 
Gmach runął podkopany niszczącym despotyzmem, lecz pozostała zasada gmin 
na, a fundament ten silny poczuciem mass w pojęcia, których głębokie zapuścił 
korzenie, złatwością służyć może za podstawę nowej budowie. Tomy cale nie 
starczyłyby na skreślenie historyi gmin hiszpańskich, przytoczymy tylko jeden 
ustęp z ich Życia, dotyczący powstania zr. 1520, gdy rozstrzelony i słaby 
opór gmin kastyliskich przeciw naciskom despotyzmu, zlał się chwilowo 
w jedną energiczną i potężną całość. Karol I (V) obrany w r. 15419 na nie- 
szczęście Hiszpanii cesarzem niemieckim, przedsięwziął zwiedzić nowe swe 
państwa; brakło mu pieniędzy, należało je otrzymać od Hiszpanów, których miał 
na długo, może na zawsze porzucić. Gminy kastylijskie, którym w niesmak 
szła podróż królewska, połączyły się w związek (hermandada). Pierwszy 
zawiązek dała Segovia i Avila, do których przystało Tolede, Cuenca i Jaen. 
Wysłańcy gmin na dwór królewski otrzymali odpowiedź wątpliwą, ironiczną, 
nieszczerą; na wieść o tem w Walencyi wybuchło powstanie, lud opanował 
miasto, gminy się połączyły, hasłem ich było: przeszkodzić wyjazdowi króla 
z Hiszpanii. Tymczasem król ciągnął ku Galicyi, bawiąc depuiatów obietnicami, 
przymileniari, strasząc pogróżkami, wreszcie ulegając naciskowi zwołał kortezy 
do Santiago; obrady były krótkie, król zażądał pieniędzy, kortezy ostro odmówiły, 
rewolucyja wyhuchła w Toledo, pożar się szerzył, a gdy po różnych rozprawach 
kortezy uchwaliły fundusz na podróż, miasta i gminy odmówiły wypłaty. Karol 
nie czekając gorszych skutków wsiadł na okręt w Coronii 1520 r. Odjazd jega 
dał znak ogólnego powstania. Juan de Padilla i żona jego Maria Pacheco byli 
duszą buntu toledańskiego. Wygnano zewsząd oficerów królewskich; korte= 
mów, którzy dali się przekabacić i uchwalili koszta podróży, ukarano szubie= 
nicą. Regeacyja, powierzona przez Karola guwernerowi jego, kardynałowi 
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Adryjanowi, stawila słaby i niedełężny opór; przyszło do tego, że Padilla za- 
trzymał w swćm ręku matkę królewską Joannę Obłąkaną, kardynała i całą radę 
regencyi. Szczęściem dla króla, Arragonija, Katalonija i cała prawie Anda- 
luzyja, nie przyjęły udziału w powstaniu. Armija królewska powierzona do- 
wództwu hrabi de Haro, po kilku korzystnych utarczkach z buntownikami, po- 
biła ich na głowę pod Villalar (1524). Padilla i dwaj inni przywódcy wzięci 
do niewoli, ponieśli śmierć bezzwłoczną. Valladolid prosiło Jaski i otrzymało 
ją, za tym przykładem poszła Segovia, Avila, Salamanka, Zamora i mnóstwo in- 
nych miast; pomimo to wdowa Padilli rządziła bez oporu w Toledo, lecz gdy 
oblężone „miasto nie zdołało się dalej bronić, ratowała sie ucieczką i znalazła 
schronienie w Portugalii; ostatnim zakątkiem powstania była Walencyja, gminni 
obawiając się zemsty królewskiej bili się jak lwy, porazili pod Xativa oddział 
dowodzony osobiście przez króla, wzięli do niewoli 600 maurów gwardyi kró- 
lewskiej, zmusili ich do przyjęcia chrystyjanizmu, a następnie zamordowali; 
wreszcie po upadku Xativy, władza królewska odzyskała nową w Hiszpanii 
przewagę. 

Ccmancros czyli Synowie Padiili, towarzystwo tajne, utworzone w Mi- 
szpanii pod koniec 1821 r. Część synów Padilli należała do karbonaryi hi- 
Szpańskiej. Celem ieh było przywrócenie zwierzchności ludu; środkami: wol- 
ność i równość powszechna; wodzami: Ballesteros i Romeo Alpuente. W Ma- 
„drycie posiadali juntę główną, w każdej prowincyi merindadę, czyli juntę okre- 
gową, kassę główną i kassy okręgowe, zasilane dobrowolnemi składkami 
stowarzyszonych, których liczba w r. 1822 wynosiła przeszło 60,000. Począt- 
kowo wolni mularze i comuneros działali wspólnie, lecz potem obie strony 
zmienawidziły się serdecznie; rząd dobrze o tćm wiedział i posługiwał się obie- 
ma partyjami, jakoż w Lipcu 1822 r. utworzył gabinet San-Miguelistowski, 
złożony z wolnych mularzy, a w Marcu r. następnego ministeryjum Florenza 
Estrada, jednego z przywódców communeros. Po ustaleniu porządku przy pv- 
mocy wojsk francuzkich, synów Padilli prześladowano i zdaje się, że stowarzy- 
szenie to dziś już całkiem nie istnieje. 

Comunidades. Tak zwano podług dawnej konstytucyi hiszpańskiej, pewre 
zgromadzenie polityczne, posiadające ważne i obszerne przywileje; w ostatnich 
czasach było ich tylko cztery, w Terruel, Daroca, Albaracin i Calatayud, sta= 
nowiące zbiorowo comunidades Arragonii, Deputowani, czyli członkowie tych 
zgromadzeń, zwani regidores, wybieralni byli co lat trzy, z pomiędzy mie- 
szkańców gminy, na obradach prezydował corregidor, 

Con amore, wyrażenie włoskie, znaczy z miłością, z zamiłowaniem, z upo- 
dobaniem, chętnie, i przysłówkowo w tém znaczeniu, w mowie zwłaszcza po- 
tocznej, częstokroć się używa. 

Gonoepcion, albo GConcepoion de Mocha, stolica prowincyi tegoż nazwi- 
ska w rzeczypospolitej Chile, niegdyś drugie z rzędu miasto całego kraju, leży 
nad zatoką Concepcion (Poczęcia N. Maryi P.) i nad brzegami rzeki Biobio, 
stanowiącej tu granicę państwa Chile od krainy Araukanów, w dolinie bardzo 
żyznej; jest rezydencyją biskupa i liczy 42,000 mieszkańców. Miasto to zało- 
żone było w 1550 r. przez Piotra de Valdivia nad samém morzem; lecz po dwu- 
krotnem zburzeniu go przez Araukanów (w latach 1554 i 1663), oraz po trzę- 
sieniach ziemi w 1730 i 1754 r. -do szczętu zniszczone, przeniesionóm zostało 
o kilkanaście staj od morza. pod nazwiskiem: Nueva Concepcion de Mocha. 
Tu szybko wzrastając, dotkniętćm znowu zostało wojnami z Hiszpaniją i z Arau- 
kananami, oraz strasznem trzęsieniem ziemi w 1835 r. Do wybornego portu 
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tego miasta, zwanego Talcahuano, a odległego odeń o 11/ę mili, zawinęli w r. 
1813 Hiszpanie pod dowództwem admirała Parya; w dniu 5 Grudnia 1829 r. 
prowincyja Concepcion na krótki czas oderwała się pod generałem Prieto od 
rzeczypospolitej Chile; gdy ten wszakże w 1831 r. obrany został prezydentem, 
na nowo do niej została przyłączoną. 

Concepcion de la Vega Real, albo tylko La Vega, miasto w północno- 
wschodniej stronie wyspy Hajti, czyli San Domingo, w Żyznej dolinie Vega- 
real, zbudowane regularnie, liczy około 4,000 mieszkańców. Ludność całego 
okręgu, którego miasto to jest stolicą, przenosi 8,000 dusz. Nieopodal widać 
jeszcze ruiny dawnego miasta, założonege przez Krzysztofa Kolumba, lecz 
w 1564 r. zburzonego przez trzęsienie ziemi, 

Gonoepolon, albo Villa Rica de la Oonoepoion, stolica obwodu tegoż mia- 
sta w rzeczypospolitej Paraguay (w Ameryce południowej), nad rzeką Para- 
guay, ma przeszło 9,000 mieszkańców. 

Conoepiion (zatoka Poczęcia N. Maryi Panny), przy półwyspie Avallon, 
w New-Foundland, między przylądkiem Franciszka i przylądkiem Łask (Point 
of Graces), ma 25 mil geograficznych długości i przeszło 5 mil szerokości 
i dzieli cały półwysep na dwie części. Na wschodnim jej brzegu znajduje się 
ważny port Harbour-Grace, z ludnością 4,000 dusz, siedlisko nader czynnego 
i rozgalęzionego rybołówstwa. 

Concetti, tak z włoskiego wyrazu: concetto, koncept, nazywają dowcipne, 
ale wymuszone i naciągane ucinki, igraszki słów, kalambury it. p., których 
najznakomitsi nawet poeci włoscy, tacy jak Petrarca, Guarini, Ariosto i inni, 
uniknąć nie potrafili. Zresztą w swoim czasie każda prawie literatura ucier- 
piała mniej więcej od tej zarazy; u nas w panegirykach, mowach obrzędowych, 
a często nawet w kazaniach z czasów jezuickich, znajdują się obfite wzory 
concettów, o które sie wówczas najbardziej starano. 

Gonoha (Manuel de la, margrabia del Duero), tegoczesny generał hiszpań- 
ski; wstąpiwszy w 1824 roku do armii, po śmierci Ferdynanda VII zręcznie 
korzystał z niesnasków stronniczych w okozie królowej Izabelli, a wybrany 
deputowanym z miasta Kadyxu, okazał się gorliwym obrońcą królowej Krysty— 
ny, którą nawet w 1841 r. starał się eswobodzić. Zmuszony do ucieczki, po 
powrocie swoim w 1843 r. został wicekomendantem Walencyi i Murcyi, w tym= 
że roku uśmierzył bunt w Saragossie, a w następnym, również z bronią w ręku 
przywiódł do posłuszeństwa Kartagenę, poczóm został kapitanem generalnym 
Katalonii, W roku 1845 r. on głównie powstrzymał nowo pojawiające się ru- 
chy Karlistów; we dwa lata później towarzyszył królewej Krystynie do Paryża, 
a w 1649 r. dowodził korpusem, który popłynął do Włoch w pomoć papieżowi. 
Jak tylko szwagier jego, książe Vittoria (Espartero) stanął na czele nowego 
rządu, Concha został dyrektórem generalnym artylleryi i wkrótce potem gene- 
ralissigussem całej armii lądowej (1854); kiedy jednak w 1856 r. Espartero 
bliskim był upadku, Concha stanął po stronie jego przeciwników i walczył z po- 
wstaniem ludowóm, wznieconćm na korzyść Hspartera; wszakże pod O0'Don- 
nelem do Września tylko pozostał na dotychczasowóm stanowisku, poczem, 
sprzykrzywszy sobie życie tak zmienne, stanowczo opuścił służbę publiczną. 

Concha (Jose de la), współczesny generał hiszpański, w armii szybko dc- 
służył się wyższych stopni; w 1846 r. pobił powstańców pod Santiago, poczem 
został dyrektorem generalnym jazdy i w 1849 r. udał się jako gubernator do 
Kuby. Wszakże urząd ten zatrzymał tylko trzy lata, gdyż skutkiem nieporo= 
aumienia z ówczesnym rządem otrzymał dymissyję i powrócił do Europy. Fo 
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upadku gabinetu atoli, w 1854 r. za wpływem Espartera powrócił znowu do 
Kuby, gdzie pozostał da upadku swojego protektora, t. j. do 1857 roku, wy- 
śpzggnazyszy w tym przeciągu czasu dwa napady fiil bustjerów amerykańskich, 
cheących z bronią w ręku jakoby zdobyc tę wyspę dla Stanów Zjednoczonych. 

Conoino Uenoini, ob. Ancre. 

Conclave. Tak się nazywa: 1) miejsce, gdzie zgromadzają się kardynało- 
wie na obiór papieża; 2) samo zgromadzenie kardynałów, zebranych dła obioru 
Głowy katolickiego Kościoła.—Podczas elekcyi Grzegorza X, gdy po śmierci 
Klemensa IV, jego poprzednika, kardynałowie zgodzić się nie mogli na wykór 
jego następcy, Rajner Gatto, gubernator miasta Viterbo, zamknął ich w pałacu, 
chcąc zmusić tym spesobem do porezumienia się względem obioru papieża. Na 
drugim soborze powszechnym lugduńskim, r. 1274, papież Grzegorz X zamie- 
nił to rozporządzenie przygodne w prawo, i wydał w tym przedmiocie kilka 
postanowień, które rozwinęli później jego następcy. Conelave lam się odby= 
wa, gdzie umarł papież; jeżeli w Rzymie, tedy w pałacu watykańskim lub 
kwirynalskim. Dziesiątego dnia po śmierci papieża, Zgromadzają się kardyna- 
łowie w kościele świętego Piotra, gdzie kardynał-dzickan odprawia Mszę 
świętą de Spiriiu Sancło,na intencyję wyboru nowego papieża. Poczóm inny 
kardynał ma mowę w języku łacińskim, w której wzywa święte kollegijum 
(tak się nazywa zgromadzenie kardynałów), aby najgedniejszego ze swego 
grona wybrało namiestnikiem Jezusa Chrystusa. Kardynałowie, w uroczy- 
stej processyi, śpiewając Veni, Creator, idą parami na conclave. W prze- 
znaczonym na obiór papieża pałacu urządzone są dla kardynałów cele, po dwie 
łub trzy dla każdego, z belek i desek, wybite suknem albo materyją, lub cień- 
kiem płótnem. Te cele ciągną się wzdłuż galeryi, zkąd światło do nich wcho- 
dzi; w każdej bowiem celi jest okienko. Okna galeryi zamnrowywają się aż 
do najwyższej kwatery, tak, że w celach jest prawie ciemno. Nad każdą celą 
wisi herb mieszkającego w niej kardynała. Cele różnią się od siebie kolorem 
obicia czyli tapetów, kióre w celach kardynałów, mianowanych przez zmarłega 
papieża, są fijoletowe, innych zaś zielone albo czerwone. Każda cela ma zwy- 
kle 20 stóp kwadratowych obszerności, i mieści w sobie krucyfix, stolik, łóżko, 
parę krzeseł i szafkę. Obok celi kardynała jest cela dla dwóch lub trzech to- 
warzyszących mu w tej samotności konclawistów, izdebka jadalna i mała ka- 
pliczka. Kardynałowie zebrawszy się na conclave, idą do kaplicy Syxtyńskiej, 
gdzie czytają im bulle papiezkie, dotyczące porządku elekcyi i na nie wyko- 
nywają przysięgę. Potem wychodzą do domu na obiad, zobowiązawszy się 
wrócić przed wieczorem do conelave. Dawniej kardynałowie co wieczór wra- 
cali do domu, a nazajutrz rane przychodzili znowu na conclave; teraz zaś od 
rana drugiego dnia już wychodzić nie mogą. Wszystkie drzwi i okna ze- 
wnętrzne są zamurowane, wyjąwszy jednych drzwi, przez któreby mogli 
wejść kardynałowie przybyli później z dalekich krajów, albo też który z człon- 
ków conclave zachorowawszy, mógł być ztąd wyniesionym. Drzwi le wszak- 
że mają zewnątrz i wewnątrz odmienny zamek; klucz od zamku wewnętrznego 
znajduje się w reku gubernatora conclave, ed zewnętrznego zaś posiada wielki 
mistrz obrzędów. W tych drzwiach jest jedno okno, przez które kardynałowie 
in corpore, dają posłuchanie zagranicznym posłom, jeżeli bardzo pilne sprawy 
tego wymagają. W przyległym murze wybite są cztery dziury albo otwory; 
przez które jedzenie i napoje dla wszystkich znajdujących się na conclave są 
podawane. Jedzenie przegląda ściśle, wyznaczony do tego prałat, aby Żadnego 
listu lub innego znaku nie było tu ukrytego. W pierwszych trzech dniach ilość 
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iwyhór potraw, przynoszonych kardynałom, zostawione są ich woli; później 
zaś potrawy są przepisane i bardzo skromne. Ci, którzy nie znajdowali się na 
samym początku, lub przybyli z prowincyi albo odległych krajów, wpuszczani 
są na conclave, ale tylko w ciągu pierwszych trzech dni ich przyjazdu do Rzy- 
mu. Jeżeli który kardynał z powodu choroby lub innej słusznej przyczyny, 
zmuszony jest opuścić conclave, traci głos na teraźniejszą clekcyję, jak każdy 
nieobecny. Mowarzyszący kardynalom konclawiści wykonywają przysięgę na 
zachowanie najściśłejszego milczenia o wszystkićm, co się dziać będzie. Wnij- 
ścia do conclave pilnuje mocna straż wojskowa. Drugiego dnia po zebraniu się 
na conclave, odprawia w kaplicy Syxtynskiej mszę o Duchu Świętym kardy- 
nał-dziekan i wszyscy kardynałowie przystępują o kommanii. W tejże ka- 
plicy odbywają się posiedzenia elekeyjne, zacząwszy od trzeciego dnia, 0 g0- 
dzinie 6 rano i o 2 po południu. Mistrz obrzędów obchodzi całe cenclave 
dzwoniąc, i woła: Ad capellam Dumini (Do kaplicy Pańskiej). Kardynałowie 
idą do kaplicy i zasiadają na krzesłach, które równie jak posadzka, okryte są 
zielonem suknem; przed każdćm krzesłem stoi pulpit z herbem kardynała. Przed 
zaczęciem posiedzenia, z rana, sacristarins, zawsze z zakonu Augustyjanów, 
odprawia mszę czytaną o Duchu Świętym, a po południu odśpiewuje się psalm. 
W środku kaplicy na długim stole leżą kartki do głosowania, tudzież stoją dwa 
kielichy. Potóm odbywa się wybór trzech skrutatorów i tyluź rewizorów do 
kontrolowania głosów. Wybór odbywa się kartkami, na każdej z których na- 
pisane jest nazwisko jednego kardynała. Najstarszy wiekiem kardynał przy- 
stępuje do stolu, bierze kartkę, której format ściśle jest przepisany, pisze na 
niej nazwisko tego, za kim głos podaje, zwija ją i pieczętuje; idzie potóm do oł- 
tarza, trzymając kartkę dwoma palcami podniesionemi w górę, klęka na naj- 
wyższym stopniu ołtarza, odmawia po cichu modlitwę, głośno powtarza prze- 
pisaną przysięgę, że według zupełnej wiedzy i sumienia daje głos za tym, kogę 
za najgodniejszego następcę świetego Piotra uznaje, i kladzie swoją kartkę 
w naczynie stojące na ołtarzu, a potem w kielich, Toż same czynią pe nim 
wszyscy kardynałowie. Gdy już wszystkie kartki są włożone, kielich napeł- 
niony niemi zdejmuje się z ołtarza i stawia się na stole, a skrutatorowie liczą 
kartki. Jeżeli ilość kartek ściśle odpowiada liczbie obecnych kardynałów, otwie- 
rają się jedna po drugiej, czyta je każdy skrutator, i wreszcie, trzeci, głośno 
wymienia nazwisko zamieszczone na kartce. Kardynałowie zapisują nazwiska 
na leżących przed nimi tabellach. Kto prawnie ma być Głową Kościoła, mieć 
powinien za sobą dwie trzecie głosów. Jeżeli przy pierwszćm głosowaniu ża- 
den z kardynałów nie otrzyma tych dwóch trzecich głosów, wszystkie kartki 
palą się. W kącie kaplicy stoi fajerka, a od niej idzie rura na zewnątrz, przez 
którą dym ze spalonych kartek wychodzi. Z tego dymu, lud zgromadzony na 
placu dowiaduje się, że obiór papieża jeszcze nie nastąpił. Jeżeli elekcyja nie 
przyszła do skutku, druga odbywa się następnego rana Inb po poludniu. Skore 
głosowanie okaże, że kardynał otrzymał dwie trzecie głosów, wówczas obiór 
Głowy Kosciola dokonany jest legalnie. Nazwisko nowowybranego gleśno 
wymienia jeden 4 kardynałów siedzących u stołu. inni kardynalowie, którzy 
siedzieli koło wybranego, wstają z krzeseł na znak uszanowania, i że odtąd nie 
są już mu równi. Najmłodszy kardynal-dyjakon dzwoni, wzywając tem mi- 
strza obrzedów i sekretarzy do kaplicy elekcyjnej. Trzej wyznaczeni de tego 
kardynałowie, przystępują do nowowybranege i zapytują: „Czy przyjmujesz 
prawny ohbiór ciebie na Głowę Kościoła katolickiego?” Wybrany klęka i przez 
kilka minut modli się, prosząc o pomoc Ducha Świętego. Wstawszy oświadcza, 
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jeżeli postanowił wziąść na się to brzemię, że gotów jest przyjąć najwyższą 
w Kosciele godność, i zaraz wymienia imię, które ma nosió jako Głowa Ko- 
śbioh. Zwyczaj przybierania przez papieżów nowego imienia jest bardzo sta- 
rożytny. Baronijusz za przyczynę tej zmiany imienia podaje, że papież wy- 
brany na godność namiestnika Chrystusowego, tém samém różni się już od in- 
mych ludzi, i Że z tego powodu Chrystus dał Symonowi nowe i tyle znaczące 
imię Piotra. Po sporządzeniu aktu elekcyi, tudzież przyjęcia wyboru i nowego 
imienia, aktu ułożonego przez wielkiego mistrza obrzędów i odczytaniu go, 
tudzież podpisaniu przez sekretarza kollegijum świętego i dwóch mistrzów 
obrzędów, jako świadków, pierwsi kardynałowie-dyjakoni prewadzą nowo- 
obranego do ołtarza, gdzie on krótką odmawia modlitwę; potem w zakrystyi 
przywdziewają go w ornat papiezki. W tem już ubraniu wraca nowy papież 
do kaplicy, siada przed ołtarzem na taborecie, i przyjmuje pierwszy hołd czyli 
hommagium od kardynałów, który składa się z pocałowania ręki i dwukrotnego 
uściśnięcia. Potóm kardynal-kamerling wkłada Ojcu świętemu na palec nowy 
pierścień rybitwa. Papież oddaje go wielkiemu mistrzowi obrzędów, dla wy- 
rznięcia na nin nowego imienia. Teraz następuje ogłoszenie obioru. Pier- 
wszy kardynał-dyjakon, przed którym niosą krzyż papiezki, wychodzi na bał- 
kon u wnijścia do pałacu i głośno woła: „Z/wiastuję wam wielką radość; mamy 
papieża w osobie Jego Eminencyi, czcigodnego księdza N., który przybrał imię 
N.” Natychmiast daje się słyszeć huk dział z zamku świętego Anioła, odgłos 
wszystkich dzwonów w kościołach Rzyinu i salwy karabinowe gwardyi szwaj- 
carskiej. Tymczasem nowy papież wraca do celi w conclave i czeka, aż bę- 
dzie ukończone przygotowanie do drugiego publicznego hołdu, zwanego adora- 
tio. Jeżeli akt elekcyi odbył się w pałacu kwirynalskim, Ojciec święty w to- 
warzystwie trzech kardynałów, jedzie półodkrytym powozem do Watykanu, 
i wszedłszy do kaplicy Syxtyńskiej, w infule na głowie, siada na ołtarzu, Kar- 
dynałowie całują go w nogę i w rękę. To jest drugi hołd czyli hommagium. 
Potćm w uroczystej processyi niesie papieża, siedzącego na przepysznóm krze- 
śle, gwardyja szlachecka konstantyńskiemi schodami do kościoła ś. Piotra, 
gdzie on znowu wchodzi na wielki ołtarz i siada na czerwonej poduszce, a kar- 
dynałowie całują go w nogę, podczas śpiewania dziękczynnego hymnu świętega 
Ambrożego. To jest trzeci hołd publiczny. Poczem Ojciec święty stojąc na 
stopniach ołtarza, udziela ludowi błogosławieństwo papiezkie, i jedzie śród ra- 
dośnych okrzyków i buku dział do swego pałacu. Wieczorem całe miasto jest 
illuminowane. 0 obrzędach koronacyi Głowy Kościoła, obacz artykuł: Papież. 
L. R. 

Gonoordantia. Tak się nazywa dzieło ułożone porządkiem abecadłowym, 
obejmujące wszystkie wyrazy znajdujące się w jakiej księdze, przedewszyst- 
kiém zaś w Piśmie Świętem. Służy ono do łatwego wynalezienia ustępów, 
których potrzebujemy, i porównania textów odpowiednich sobie znaczeniem lub 
wyrażeniem. Swięty Antoni Padewski (zmarły r. 1231) ułożył Concordantiae 
morales Sacrae Scripturae, w których wszakże zamieścił tylko pewną kate- 
goryję wyrazów. Zupełniejszą konkordancyję winniśmy kardynałowi Hugo- 
nowi de Santo-Caro, Dominikanowi (zmarłemu r. 1260), który dokonał jej 
przy pomocy pięciuset zakonników tejże reguły. Koenkerdancyje hebrajskie wy- 
pracowali: rabbi Nathan, Concordantiae Biblicae, Wenecyja 1523; Bazylea 
1584 (uzupełniona przez Mariusa a Calasio, Franciszkana), Rzym 1621; Lon- 
dyn 4747; Buxtorfa, Bazylea 1621; tejżo Epitome 167%; Fürsta, Concor- 
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danltiae librorum Veter. Test, sacror. Hebr. atque Chald., Lipsk 1840. Kon- 
kordancyje greckie Nowego Testamentu wydali: Xistus Betulesius (Syxtus 
Birken), Bazylea 1546; Hebr. Stephanus (Etienne), Paryż 1594 i 1624; Erazm 
Schmid, Wittenberga 1631, Gotha 1717, Glasgów 1819, Londyn 1830. Nowe 
wydanie poprawne przez K. H. Brndera, Lipsk 1842. Textu Siedmdziesięciu 
Tłómaczów, Abrahama Tromma, Utrecht 1718. Konkordancyje łacińskie W ul- 
gaty przez kardynala Hugona wyszły po raz pierwszy w Bazylei r. 1543, wie- 
lokrotnie przedrukowywane. Inne wydali: Fr. Lucas, Antwerpija 164%, z pó-- 
żniejszemi dodatkami Phalesiusa; Fr. Schmid, Wiedeń 1825; Dutripon, Paryż 
1838. Jest także Pauli Tossani aliorumque eruditorum virorum Lexicon 
concordaniiale biblicum, wydanie J. Fryd. Clotza, w Erfurcie 168%. Konkor- 
dancyje do Biblii tómaczenia Lutra wydali: Lankisch 1677, Büchner, szóste 
wydanie, Halla 1837; Wichmann, nowe wydanie, Lipsk 1806 i Schott, Lipsk 
1827.—Jest konkordancyja do Szekspira: Complete concordance to Shaks= 
peare, przez Cowden Clarke (Londyn 1845), i do Koranu przez Fliigela 
(Lipsk 1842). L. R. 

Concordat, ob. Konkordat. 

Concordia, bogini zgody, miała w Rzymie kilka świątyń, z których naj- 
wspanialszą na Kapitolu, przez Kamillusa wzniesioną. Corocznie wyprawiano 
jej uroczystość w dniu 16 Stycznia. Wyobrażano ją w postaci kobiety uwień- 
czonej kwieciem, trzymającej w jednej ręce dwa rogi obfitości, w drugiej pę- 
czek rózg, lub jabłko granatu. Symbolicznie oznaczano zgodę przęz dwie ręce 
we wspólnych uściskach złączone, niekiedy z różczką oliwną (Caducens). 

Condamine (Karol Maryja, de la), członek akademii nauk, akademii francuz- 
kiej, towarzystwa królewsko - londyńskiego, akademii berlińskiej, petersburg— 
skiej i kordubańskiej, urodził się w Paryżu 1704 r. Wybitną cechą jego cha- 
rakteru była cickawość, i ta była główną przyczyną jego pomyślności tak 
w naukach i umiejetnościach, jako też w towarzystwach ludzi mających zna- 
czenie; ale była io ciekawość czynna, obok najpiekniejszych przymiotów du- 
szy, jakiemi są: zapał, odwaga i wytrwałość w przedsięwzięciach. Wyszedł- 
szy ze szkół, udał się, jako ochotnik do wojska oblegającege Roses, gdzie jego 
górująca nad innemi Żądza, to jest ciekawość, ledwo go o wielkie nieszczęście 
nie przyprawiła. Dla obejrzenia bowiem z bliska twierdzy wszedł na pagórek, 
zkąd przypatrywał się przez lunetę, jak rieprzyjacielska bateryja obsługiwaną 
była, czem tak był zajęty, Że ani postrzegał jak kule tuż około niego padały. 
Patrzeba bylo poslać mu rozkaz, żeby ustąpił z tego miejsca, i przestrzedz go, 
że jego plaszcz szkarłatny jest doskonałym celem dla oblężonych. Po zawar- 
ciu pokoju La Condamine wyszedł z wojska, i jako adjunkt do chemii, wszedł 
do akademii nauk. Ciekawość jego, która się rozciągała do wszystkiego i któ- 
rą wszystko podniecało, była powodem, że się zarówno zajmował wszystkie- 
mi umiejętnościami, uprawianemi w akademii; lecz każdą tylko powierzchownie 
poznał, nie zgłębiwszy zadnej. Wkrótce po przyjęciu go do akademii, udał się 
z eskadrą Duguay-Trouin w podróż na morze Śródziemne, podczas której zwie- 
dził brzegi Azyłi Afryki. Po powrocie do Paryża zastał akademiję zajętą 
projektem podróży do krajów podrównikowych, w eelu oznaczenia wielkości 
i ksztallu ziemi; gdy w r. 1736 projekt przyszedł do skutku, La Condamine, 
razem zZ Godin'em i Bouguer'em udał się do Ameryki, gdzie pozostał lat dzie- 
sięć. Powróciwszy do Francyj, uczeni ci przywieźli wraz z plonami prac na- 
ukowych, najnieszczęśliwszy zarodek wzajemnej nieprzyjaźni i zawiści, która 
im życie zatruła. A wszakże tak Bouguer jaki La Condamine, lubo różnie 
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wykształceni, oba zarówno się przyczynili do szczęśliwych wypadków tej 
wyprawy. Pierwszy był niezawodnie, jako uczony, wyższym 0d swego to- 
warzysza. Wszystko co się dotyczy budowy narzędzi, ustawienia ich i użycia, 
wszystko co się ściąga do biegłości w wykonywaniu obserwacyj, wszystko to 
przypisać należy Bouguer'owi; lecz dla wykonania tych czynności, potrzeba 
było zjednać sobie umysły mieszkańców, pozyskać przyzwolenie władz miej- 
szowych; przeprzeć zawady, coraz nowe, które lud nieokrzesany i zabohonny 
zwykł zawsze stawiać nowym przybyszom; potrzeba było nakazać poszanowa- 
mie i uległość ludziom złej woli, przez odwagę i niezłomną wytrwałość: otóż 
to wszystko uczynił La Condamine, który po niesłychanych znojach, po- 
wrócił do Europy i ogłosił swoje obserwacyje, co się stało powodem kłótni 
między nim a Bouguer'em. Ten napadł na niego zgryźliwie, a La Con- 
damine odpowiadał mu prawie Żarcikami; ogół zaś nie znając rzeczy, stanął po 
stronie tego, który go umiał zabawić. Ledwo się ta kłótnia naukowa skoń- 
czyła, La Condamine wziął sie do rzeczy, która go od dawna zajmowała, to jest 
do ustanowienia miar powszechnych. Za zasadę takowych, czyli za jedność 
miar długości, podał długość wahadła prostego, bijącego sekundy pod równi- 
kiem. Opisał także sposób szczepienia ospy i wiele przyczynił się do jego 
rozpowszechnienia. Odbył podróż po Wioszech, podczas której wymierzając 
starożytne budowle, najlepiej zachowane w Rzymie, chciał ztąd wyprowadzić 
długość starożytnej rzymskiej stopy. Z Rzymu przywiózł sobie pozwolenie 
ożenienia się, w piędziesiątym piątym roku życia, z własną synowicą, co mu za- 
pewniło szczęście domowe aż do śmierci. Chociaż żonaty, chorobliwy i głu- 
chy, jeszcze bowiem w Peru uległ tej chorobie, wybrał się do Anglii, zkąd 
wróciwszy uskarżał się na niegościnność ludu angielskiego w piśmie: A ła na- 
tion anglaise. Umarł w skutek operacyi na uszy 1774 r. W r. 1760 aka- 
demija francnzka przyjęła go w poczet swoich członków. Jego mowa przy 
wstępie do tege uczonego grona, nic szczególnego nie zawiera. Odpowiedź na 
nią Buffon'a jest szczytna, napisana krótko, ale genijalnie, która więcej rozgło- 
siła imie La Condamine'a, niż jego wlasne dzieła, które są następujące: The di- 
siance of (he lropike, 41738; Estrado de obscrvaliones en a! viage del rio de 
Amazonas, 1745; Relation abregće dun voyage fait dans PVinierieur de 
PAmerique méridionale, Paryż 1745; Let(re sur Pemeule populaire excitée 
en la ville de Cuenęga, le 29 aoùt 4739, contre les acadimiciens, et sur la 
mort du sieur Semergues, 1746; La figure de la terre, déterminée par les 
observations de MM. de La Condamine et Bouguer, Paryż 1749; Lettre cri- 
fique sur Peducalion, Paryż 4754; Mesure des trois premiers degrés du mé- 
ridien dans Phómisphere austral, Paryż 4751; Histoire des pyramides de 
Quito, Paryż 1751; Journal du voyage fait par ordre du roi a Póquateur, 
Paryż 1751; Memoires sur inoculation, 1774; Lelires à Daniel Bernoulli 
sur Vinoculalion, 1760; Lettres au docteur Maty, sur Pétat presćnt de Pin- 
oculalion en France, 1764; Histoire de Pinoculation de la petite vérole, Am- 
szterdam 1733 i wiele innych. W. Wrz. 
Genie albo Condó-sur-TEscaut, miasto w departamencie du Nord we Fran- 
cyi, na prawym brzegu Skaldy, forteca pierwszego rzędu, ma 5,600 mieszkań - 
ców, kollegijam, wspaniały arsenał, wielki skład węgla kamiennego, którego 
kopalnie znajdują się w pobliżu, wielkie fabryki cykoryi, mydła i prowadzi ma- 
der rozległy handel bydłem. Miasto to, bardzo stare, już w 882 roku zdobyte 
hyle przez Normandów; w 1174 r. zburzył je Filip, książe Alzacyi. Ludwik XI 
zdobył je w 1478 r. po dwuletnićm oblężeniu, lecz za nadejściem arcyksię- 
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cia Maxymilijana, zmuszony znowu był je opuścić. W 1580 r. zajął je książe 
Oranii, a 1649 r. weszli tu na nowo na czas krótki Francuzi, poczóm Turenne 
zdobył je po raz trzeci w 1655 roku, choć w roku następnym odebrane znów 
byłe przez księcia Conde na czele armii hiszpańskiej. W 1679 r. Ludwik XIV 
obległ Conde, które następnie traktatem nimwegskim na zawsze przyłączone 
zostało do Francyi. Pamiętną jest obrona 4,000 Żołnierzy w tej fortecy, oble- 
ganej przez koalicyję pod księciem koburgskim w 1793 r.; w następnym roku 
oblegali ją znowu Francuzi, a w latach 41814 i 1815 sprzymierzeni, Niegdyś 
miasto Condé było własnością rodziny Avesnes, potem domu Chatillon-Saint- 
Pol, od którego w XIV wieku przeszło na własność Bourbonów. Nieopodal, na 
prawym brzegu Skaldy, leży miasteczko Vieuac-Condć, liczące przeszło 4,000 
mieszkańców, gniazdo rodziny Conde. 

Ooadó (Kondeusz), gałąź królewskiej rodziny Bourbon (ob.), wsławiona 
w historyi Francyi przez wielu znakomitych ezłonków, z których najeelnicj- 
szymi byli: Uondó (Ludwik I de Bourbon, książe de), protoplasta domów ksią- 
żęcych Conde i Conti, siódmy i najmłodszy syn Karola Bourbon, księcia Ven- 
dómu, stryj Henryka IV, urodził się 1540 r. w Vendóme. Podczas małoletno- 
ści Franciszka II, przywiązał się do stronnictwa kalwinistów w zamiarze obale- 
nia potęgi i wpływu nienawistnych sobie Gwizyjuszów i należał do spisku w Am- 
hoise, w celu porwania króla. Spisek został odkryty; Conde pojmany i ska- 
zany na śmierć, nagłej tylko śmierci Franciszka II (5 Grudnia 1560 r.) ocalenie 
swoje był winien. Również bezskuteczne były usiłowania jego za panowania 
Karola IX, gdy stanąwszy wespół z Coligny'm na czele hugenotów i wsparty 
posiłkami Anglii, podniósł wojnę domową. Pomimo chwilowych korzyści, zwy= 
ciężony i wzięty w niewolę pod Dreux, dopiero po śmierci księcia Guise w r. 
1563 wolność odzyskał. Za powtórnóm wybuchnięciem wojny, porażony zno- 
wu pod St. Denis (156%) i do zawarcia 6-miesięcznego zawieszenia broni zmu- 
szony, wkrótce po raz trzeci wziął się do orcża. Pomimo jednak niczwyczaj- 
nego męztwa i biegłości wodza, nieszczęście szło za nim w slady. Zwyciężo- 
ny ı pojmany w bitwie pod Jarnac (13 Marca 1569) przez niejakiego Montes- 
quier, mszezącego się na nim za klęski wszczętej przezeń wojny domowej, 
z pistoletu zabity został. — Gondó (Ludwik II de Bourbon, książe de), pra- 
wnuk poprzedzającego, jeden z największych wodzów w wieku XVI, zwykle 
pod imieniem Kondeusza Wielkiego znany, urodził się 8 Września 1624 r. 
w Paryżu. Z młodości już okazywał niepospolitą zdolność do dzieł wojennych, 
tak, że głęboki znawca ludzi, Richelieu, wcześnie © nim przepowiadał, ze będzie 
niegdyś największym wodzem w Europie. W roku 1643, licząc zaledwie 22 
lat wicku, otrzymał już naczelne dowództwo nad wojskiem francuzkićm w Ni- 
derlandach i świetnóm nad Hiszpanami pod Rocroy zwycięztwem (14 Maja) imię 
swoje szereko rozsławił. W następnym roku pośpieszył do Niemiec, będących 
naówczas teatrem wielkich wojen i szkołą wielkich wodzów, gdzie wojsko 
francuzkie nad Renem, pod wodzą sławnego Turenne'a, skutkiem strat poniesio- 
nych, w niebezpieccznóm znajdowało się położeniu. Generał nieprzyjacielski 
Mercy oblegał Fryburg, sam warownym zabezpieczony obozem. Condé uderzył 
naprzód na niego; i gdy zmieszani morderczym ogniem żołnierze, dalej naprzód 
postąpić nie śmieli, zsiadł z konia i cisnąwszy wśród nieprzyjacielskich szań- 
ców buławę, sam pierwszy rzucił się po nią. Przykład jego zapalił wojsko, 
uwolniony od oblężenia Fryburg, zdobyte w prędkim czasie Łandau, Spir, 
Worms, Fillippsburg, Moguncyja i Manheim, opanowany Palatynat i cały kraj 
między Renem i Mozellą, były owocem zwycięztw Kondeusza. Tymczasem 
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w roku następnym (1645), Turenne poniósł nową klęskę pod Marienthal. Conde 
pośpieszył znowu na jego obronę, i zebrawszy rozproszone wojsko francuzkie, 
stoczył pamiętną bitwę pod Nórdlingen (3 Sierpnia), w której Bawarczykowie 
i ich sprzymierzeńcy, straciwszy naczelnego swego wodza Mercy, sami na 
głowę porażeni zostali. Na tem skończył się udział Kondeusza w wojnie trzy- 
dziestoletniej, poczóm zaledwo z odniesionych ran uleczony, znowu zwycię— 
zkim orężem w Niderlandach zabłysnął (1646), i po ośmnastodniowóm krwawem 
obiężeniu zdobył ważną twierdzę Dunkierkę. Śmierć ojca jego w tymże roku 
przypadła, uczyniła go dziedzicem ogromnych jego dostatków i tytułu księcia de 
Condé, gdyż dotąd rzeczywiście tylko był znany pod imieniem księcia d'Enghien. 
Wysokie jego stanowisko w kraju i sława, którą słynął u świata, obudziły ku 
niemu zawiść Mazarin'a, który by go oddalić z Paryża, posłał umyślnie do 
Katalonii (1647) i zwlekając obiecane posiłki, na niepowodzenie pod Leridą 
naraził. Poprawił swej chwały Conde w roku następnym w Niderlandach; 
zdobył Spern, pobił arcyksięcia Leopolda Wilhelma pod Sens (20 Sierpnia), 
i z narażeniem własnego zycia opanował te mlasto i Furnes. Podczas wyni- 
kłych wkrótce domowych zaburzeń we Francyi, wezwany za pośrednika, prze- 
chylił się na stronę dworu, i mianowany naczelnym wodzem wyprawy przeciw 
Paryżowi, zawarcie pokoju przyśpieszył. Podany tym sposobem w podejrze- 
nie frondy (ob.) niepozyskał jednak łask króla i zaufania ministra, których do 
stolicy wprowadził; ostatni owszem, obrażony zbyteczną może wyniosłością 
Kondeusza i korzystając z pozorów, rozkazał uwięzić go w zamku Vincennes 
(18 Stycznia 1650 roku). Wynikłe ztąd oburzenie powszechne, a mianowicie 
sziachetne oświadczenie się za nim Turenne'a, który go oswohodzić zamy— 
ślał, przyśpieszyły uwolnienie jego (13 Lutego 1654 roku), a razem upa- 
dek Mazariwa, który wyrokiem parlamentu na wygnanie skazany został. 
Condé mówił potćm o sobie: „Wszedłem do więzienia niewinny, lecz już wy- 
chodząc byłem godny więzienia.” Jakoż pałając zemstą za wyrządzoną sobie 
ebelge i nieumiejąc ukryć obrazy, poróżnił się wkrótce z regentką i ministrami, 
i ujrzał się wkońcu zmuszonym podnieść sztandar wojny domewej. Odwołanie 
Mazarin'a z wygnania, zrażając ku królowi umysły, wźamogło liczbę jego stron- 
ników; lecz zniechęcony ku niemu Turenne jął się sprawy królewskiej. Conde 
ogłoszony za zdrajcę kraju, po wielu gorących bitwach nad Loarą, przeszedł 
nakoniec tę rzekę, zmierznjąc ku Paryżowi, a poraziwszy wysłane przeciw s0- 
bie wojska królewskie, stanął obozem w Saint-Cloud. 'Turcnne pospieszył na 
odsiecz zagrożonej stolicy, i obaj bohaterowie zwiedli morderczą bitwę, naj- 
przód pod Charenton, następnie na paryzkim przedmieściu š. Antoniege. Zwy- 
cięztwo długo było wątpliwém, lecz Paryżanie widząc, z murów księcia de 
Conde, jak krwią i kurzawą okryty, z włosami rozpuszczonemi i na w pół spa= 
lonemi od strzałów, potrząsając skrwawionym mieczem, od którego pochwę 
w tłum rzucił, sam swe wojsko wprowadził do szturmu, pośpieszyli otworzyć 
mu bramy i przymusili lubo niezwyciężonego Turenne'a, że dalszej obrony za- 
niechał. Powtórne wygnanie Mazarin%a i dwukrotne ogłoszenie ogólnej amne- 
styi (26 Sierpnia i 22 Października 1652 r.| były skutkiem tego zwycięztwa 
i zakończyły tak nazwaną wojnę frondy, w 1648 r. zaczętą. Z tém wszyst- 
kiem Condé, sprawca pokoju, nie ufał sam zaręczeniom dworu, i idąc za popę- 
dem zajątrzonej niechęci, skaził czystą dotąd sławę, wiążąc się z Hiszpanami 
przeciwko własnej ojczyźuie. Na czele 27,000 hiszpańskiego wojska wkro- 
czył z Niderlandów de Francyi, zdobył Roye i Rocroy (1654), poraził pod 
Valenciennes marszałka La Ferté (1655), i sam nakoniee przez Turenne'a poko- 
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nany został (1658). Wyrok parlamentu paryzkiego ogłosił go był po dwa- 
kroć zdrajcą ojczyzny, lecz pokój pirenejski zawarty pomiędzy Hiszpaniją 
i Francyją w r. 1660, wyjednał dlań przebaczenie Ludwika XIV, i powrót 
wszystkich poprzednich dostojeństw i posiadłości we Francyi. W r. 166%, gpy 
wojna znowu z Hiszpaniją wybuchła, Condé dowodząc naczelnie wojskiem fran- 
euzkićm, we trzy tygodnie zdobył hrabstwo burgundzkie (Franche-Comić), 
i wkrótce potóm wzywany na tron przez Polaków, po ahdykacyi Jana Kazimie- 
rza (1669), byłby go może otrzymał, gdyby nie wpływ przeciwny Ludwi- 
ka XIV, który mu nigdy całkowicie nie ufał. Na początku wojny w Niderlan- 
dach i Holandyi, 1672 roku, Conde zdobył miasto Wesel, i pierwszy doradził 
owo sławne przejście Renu, w czasie którego synowiec jego książe Longueville 
zginął i on sam odniósł ranę z pistoletu. Następnie opanował Macstricht (1673) 
i stoczył krwawą bitwę pod Senef (11 Sierpnia 1674 roku), w którfńj obiedwie 
strony przypisywały sobie zwycięztwo. Mianowany po śmierci Turenne'a na- 
czelnym wodzem wojsk francuzkich w Niemzech, unikając stanowczej bitwy 
z licznicjszymi w dwójnasób Austryjakami, pod sławnym Montecuculli'm po- 
trafił jednak Lotaryngiję i Alzacyję dla Francyi ocalić. Lecz była to już osta- 
tnia jego wyprawa. Osłabiony na siłach, i dręczony podagrą, usunął się od 
zgiełku świata, i w upięknionej przez siebie majętności swojej Chantilly, w naj- 
ulubieńszćm sobie towarzsytwie poetów i uczonych, jako to: Kornela, Rasyna, 
Boala, Bossueta i innych, ostatek dni życia przepędził. Charakter jego zbyt 
dumny i namiętny za młodu, umiarkował się nakoniec doświadczeniem i głębo= 
kiem religijnem uczuciem, które bliższe poznanie ludzi i świata w duszy jega 
wzbudziło. Umarł 11 Grudnia 1686 r. w Fontainebleau, gdzie dla odwiedzenia 
chorej swej wnuczki, przyjechał. Sławny był pogrzeb jego w kościele Notre- 
Dame w Paryżu, uczczony jedną z najlepszych i już ostatnią mową Bossuet'a. 
W kościele ś. Ludwika wystawiono mu wspania:y pomnik; najznakomitsi poeci 
I uczeni francuzcy opłakiwali zgon i życie jego po kilkakroć opisali; między in- 
nymi: La Fontaine, Coste, De la Brune, Turpin i nakoniec książe Ludwik Jó- 
zef de Boarbon: Essai sur la vie du Grand Condć (Paryż 1806 r.). 

Condé (Ludwik Józef de Bourbon, książe de), jedyny syn księcia Ludwika 
Henryka de Bourbon i księżniczki Hessen-Beinfels, urodził się w Cantilly 
1736 roku. W piątym roku życia straciwszy rodziców, przeszedł pod opiekę 
wuja swojego hrebiego Charolais, który go bardżo surowo wychowywał 
i pilności w naukach przestrzegał. W r. 1753 zaślubił księżniczkę Rohan-Sou- 
hise, która powiwszy mu syna, Ludwika Henryka Józefa, sama w roku 41676 
umarła. Podczas siedmioletniej wojny, Condé odznaczył się męztwem i biego- 
ścią wodza, i w roku 1762 odniósł pod Jobannisberg przeważne nad dziedzicz- 
nym księciem brunświckim zwycięztwo. Wierny dawnej formie rządu, sprze- 
ciwiał się Ludwikowi XV, przy wprowadzeniu nowej organizacyi parlanientn, 
za co też skazany został na wygnanie, z którego jednak bardzo prędko za wolą 
króla powrócił. Wolne od zatrudnie chwile, poświęcał Condé obcowaniu 
z najznakomitszymi owego wieku mężami, przytem coraz bardziej ozdabiał ma= 
jętność rwoje Chantilly, w której go cesarz Paweł I odwiedził. Przy pier- 
wszym wybuchu rewolucyi 4789 roku, Conde opuściwszy Francyję, udał się 
najprzód do Bruxelli, ztamtąd do Turynu, a nakoniee w Worms £792 reku 
utworzywszy z wygnanej szlachty francuzkiej mały oddział wojska (6,808 
żołnierza), połączył go z Austryjakami pod dowództwem Wurmsera. W ro- 
ku 1791 gdy się z królem szwedzkim Gustawem III o przyszłych przedsie- 
wzięciach swoich w Akwizgranie naradzał, odebrał rozkaz od zgromadzenią 
nia narodowegow i od samego nawet króla Ludwika XVI, aby w przeciągą 
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14 dni do Franeyi pod utratą majątku powrócił, na co wespół z innymi ksigżę= 
tami krwi odmówną z Koblencyi posłał odpowiedź. Zaraz po zaczęciu wojny 
korpus jego, zwany powszechnie wojskiem Kondeusza, znakomicie się odzna- 
czył; lecz że plan działania Austryjaków nie zgadzał się z widokami emigran- 
tów, przeto i wszystkie jego poświęcenia się, ofiary i trudy, Żadnego nie przy- 
niosły owocu. Następnie w roku 1795 z całym oddziałem swoim, najprzód do 
angielskiej, a wkrótce potem (1797) do rossyjskiej służby wstąpiwszy, bardzo 
uprzejmie w Petersburgu przyjętym został; poczćm w 1799 r. z wojskami 
rosgyjskiemi pod Suworowem, znowu nad Ren powrócił. Po usunięciu się 
Rossyi od koalicyj, i po otrzymanym rozkazie rozpuszczenia swojego wojska, 
w 1800 r. Conde udał się do Anglii, nie przestając czuwać nad losem dawnych 
swych współtowarzyszów broni pozostałych w Niemczech. Po upadku Napo- 
leona w r. 1844, powróciwszy po raz pierwszy do Francyi, podczas wylądowa- 
nia jego z wyspy Elby, towarzyszył Ludwikowi XVIII w ucieczce do Gandawy, 
który go następnie przywrócił do dawnych urzędów generała-pułkownika pie- 
choty i wielkiego ochmistrza królewskiego dworu. Ostatnie dni życia przepe- 
dził w majętności swojej Chantiliy, rzadko bardzo ukazując się na dworze. 
Umarł 13 Maja 1848 r., licząc 82 lat wieku. Przed skonaniem zebrawszy 
ostatek sił zawołał w gorączkowóm uniesieniu: Uóż est bellum? poczem uspo- 
koiwszy się nieco, ostatnie jego słowa były: Credo in Deum. — Uondó (Lu- 
dwik Henryk Józef, książe de Bourbon), syn porzedzającego, urodzony 
1756 roku, w dziecinnym prawie jeszcze wieku, powziął tak gwałto- 
wną miłość ku krewnej swej Ludwice Maryi Teressie księżniczce d'Orleans, 
iż po dwóch latach podróży w obcych krajach, nie czekając naznaczonega dnia 
ślubu, uprowadził kochankę z klasztoru, gdzie się wychowywała i w r. 1772 
był już ojcem sławnego następnie swą śmiercią Ludwika Antoniego Henryka 
księcia dEughien (ob.). Skutkiem pojedynku z hrabią Artezyi (d' Artois), 
późniejszym Karolem X, został skazanym na wygnanie do majętności swojej 
Chantilly. Rozwiódłszy się następnie w r. 1780 z swą żoną, udał się z tymże 
hrabią Artezyi w 4782 r. do obozu pod St. Roch, i przy oblężeniu Gibraltaru 
tak się znakomicie odznaczył, iż w nagrodę polożonych zasług, godność mar- 
szałka Francyi otrzymał, Przy pierwszem wybuchnieniu rewolucyi francuzkiej 
(1789), jeden z pierwszych doradzał użycie siły zbrojnej przeciw burzącemu 
się ludowi, i opaściwszy makoniec Francyję, udał się z ojcem swym do Turynu; 
wszedł do korpusu dowodzonych przezeń emigrantów, i dzieląc z nim wszystkie 
niebezpieczeństwa i trudy (od 1791—1794), w każdej okoliczności godne 
przodków męztwo okazał. W r. 1795 udał się do Quiberon w celu dopoma= 
gania powstańcom w Wandci, zkąd po bezskutecznych usiłowaniach uszedł 
do Anglii. W r. 1797 towarzyszył ojcu do Rossyi, walczył znowu nad Re- 
nem pod wodzą Suworowa (1799), i nakoniec po zawarciu lunewilskiego 
traktatu, od 4800—1844 r. stale w Anglii przebywał. Po upadku Napoleona, 
wrócił z ojcem do Francyi i wraz z nim pędził ustronne życie w Chantilly. 
Rewolucyja lipcowa wprawiła go w pewny rodzaj melancholii» skutkiem której 
dnia 27 Sierpnia 1830 r. sam sobie Życie odebrał. Na nim zgasł ostatecznie 
ród książąt de Conde we Francyi. Obszerne jego dobra skutkiem testamentu 
zmarłego odziedziczył chrzestny syn jego, ksiąze d Aumale, czwarty syn króla 
Ludwika Filipa. Prawi jego dziedzice książęta Rohan, zaprzeczali prawno- 
ści testamentu i dziwne podejrzenia względem śmierci księcia szerzyli. Podej- 
rzenie padało mianowicie na panią baronowę Feucheres, dawną jego kochankę, 
która się jednak usprawiedliwiła przed sądem. Akta tego procesu, który wiel- 
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ce w swym czasie różne polityczne stronnictwa i ciekawość publiczną zajmo= 
wał, wydrukowane osobno, p. t.: Histoire du procès relatif a la mort et au 
testament du duc de Bourbon. 

Conde (Juan Antonio). Bijografowie niewiele e nim wiedzą. Urodził się 
r.1757. Od młodości badał języki wschodnie, mianowicie arabski. Był biblijo= 
tekarzem w Kskurialu i korzystał z tego, aby wypełnić próżnię, która dotych- 
czas panowała w dziejach Hiszpanii o epoce władztwa Maurów.  Wydal roz- 
głośne dzieło: Historia de la dominacion de los Arabes en Espańa, Madryt 
1820, t. 3, Paryż 1840. Czerpał on wyłącznie z dzieł arabskich materyjał do 
dziejów rozpoczętych od r. 742. Przesiąknął tak dalece wyobrażeniami i sty= 
tem historyków arabskich, że nie uronił ani jednego piórka z bogactw fantazyi 
tego narodu. Powiedziano o nim, że atmosfera Generalifu (pałacu królów Gre- 
nady pod Alhambra) wieje z dzieła Conde'go.  Zarzucono mu atoli brak pogłą- 
du krytycznego. W r. 1844 oddalony od urzędu i wygnany, umarł r. 4820 
opuszczony i pozbawiony mienia. Młodszy Moratin uczcił pamięć jego odą; 
przełożył dzieło jego Marles r. 1825 na francuzkie, a Kutschmann r. 1822 na 
niemieckie, ale te przekłady nie udały się. E. 

Oondiliace (Stefan Bennot de), sławny filozof francuzki, członek akademii 
w Paryżu i w Berlinie, urodził się 1745 r. w Grenobli. Dla ubóstwa rodziców 
przymuszony był obrać stan duchowny, lecz zaraz po ukończeniu nauk teolo- 
gicznych, caly się oddał metafizycznym badaniom, i długi czas wiódł życie 
ustronne, zostając jednak w przyjacielskich stosunkach z Rousseau, Diderot'em 
iinnymi uczonymi ludźmi. Przez wydanie kilku pism w swoim przedmiocie, 
zjednał sobie sławę światlego filozofa i zaszczycony względami Maryi Le- 
szczyńskiej, w r. 4757 otrzymał miejsce nauczyciela przy infancie Parmy, pó- 
Źniejszym księciu Ferdynandzie, wnuku Ludwika XV. Zajmując się gorliwie 
swoim obowiązkiem, starał się nie tak o zbogacenie umysłu ucznia swego obszer- 
nemi wiadomościami, jak raczej o wzbudzenie w nim chęci i ochoty nabywania 
onych. Po ukończeniu edukacyi infania, znowu żył na ustroniu, nie bywając 
nawet na posiedzeniach akademii francuzkiej, która go w r. 1768 członkiem 
swoim obrala, trudniąc się bez przerwy nauką i pisaniem dzieł filozoficznych. 
Umarł 3 Sierpnia 1780 r., szanowany powszechnie dla szlachetnego charakteru 
i przykładnego życia. Condillac pierwszy pomiędzy filozofami francuzkimi usi- 
łował objawić teoryję zdolności poznawania i za przykładem Locka metafizykę 
w pewnych zamknąć granicach. Uczucia zmysłowe, t. j. wrażenia, które przed- 
mioty zewnętrzne sprawują na zmysłach naszych, przyjmował za zasade i po- 
czątek wszystkich naszych wyobrażeń i wszystkich działań umyslu naszego. 
Był to wykończony systemat sensualizmu (0b.). Przez swoje pisma filoze- 
ficzne, załecające się łatwą metodą i jasnym wykładem przedmiotów psycho- 
logii empirycznej, został niejako głową szkoły, pod koniec XVIII wieku panują- 
cej we Francyi, a do której rozwinięcia przyłożyli się najwięcej encyklopedyści, 
zwłaszcza Voltaire, Diderot, d Alembert i Helvetius. W późniejszych czasach 
fiiozofija Condillac'a wielu i po części nader gruntownych znalazła przeciwni- 
ków, którzy nie bez słuszności odmawiali jej nawet tytułu prawdziwej filozofii. 
Do głównych prac jego należą: Essai sur Vorigine des connaissances hu- 
maines (1746) —Traitć des systèmes (1749), gdzie dowodzi, Że najsławniej- 
sze systemaia opierają się na dowolnych przypuszczeniach, albo na wyrazach 
obojętnych; — Traité des sensations (1754), w którem rozbiera wrażenia du- 
szy otrzymane za pomocą zmysłów i Traitė des animaua (1755), zawierające 
ostrą krytykę systematu Buflon'a. Pod tytułem: Cours éludes, napisał także 
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dla swojego ucznia grammatyfkę filozoficzną, sztukę pisania, początki mechaniki 
astronomii, fizyki i bistoryję, ostatniem zaś dziełem jego była Logika (1781), 
napisana na wezwanie Ignacego Potockiege w imieniu kommissyi edukacyjnej, 
dla użycia po szkułach narodowych polskich, za którą otrzymał złoty medal na 
cześć jego wybity. Logikę tę przełożył na polski Jan Znosko, profossor uni- 
wergytetu wileńskiego (Wilno, 1802 i 1808). Po jego śmierci wydano dzieło: 
La langue des calculs (1798). Wszystkie pisma Condillac'a wyszły w 1803 
roku w Paryżu w 32 tomach. 

Condom, miasto w departamencie Gers we Francyi, niegdyś stolica pro- 
wineyi Condomois; leży w powabnej dolinie i ma przeszło 8,000 mieszkańców. 
Tu są wielkie składy wina, obficie uprawianego w okolicy, oraz znaczne ľa- 
bryki skór i materyj bawełnianych. Starożytna katedra wiele posiada osobli-- 
wości. Od 1347 r. do opactwa przy tej katedrze przywiązana była dyjece- 
zyja, której Bossuet był biskupem, dopóki nie otrzymał dyjecezyi w Meaux. 

Condomois, część dawnej Gujanny (we Francyi) granicząca na północ 
z Agenois, na wschód z Lomagne, na południe z Armagnac, na zachód z Ba- 
zadois; zajmowała 9!/, mił geogr. długości a 8!/, szerokości; grunt jest Żyzny 
i urodzajny. Za czasów Cezara mieszkali tu Nitobrigowie; w 1451 r. za pa- 
nowania Karola VII przyłączono ją do Korony, dziś wchodzi w skład departa— 
mentów Gers i Lot-et-Garonne. 

Condorcet (Maryja Jan Antoni Mikołaj Caritat, margrabia dej, urodził się 
w roku 4743, w pobliżu St. Quentin w Pikardyi, we wsi Ribemon, był syno- 
wcem biskupa w Iizieux, który wysłał go do kollegijum w Navarre, gdzie, ma- 
jąc lat 16, bronił zadania matematycznego, w obec Ciairaut'a, d Alembert'a i Fon- 
taiva; ci go nakłonili do całkowitego oddania się matematyce. Przybył do 
Paryża w r. 1762, bez fanduszów, tylko z protekcyją księcia de la Rochefoucauld, 
który wyrobił mu pensyję i wprowadził do kilku znakomitych domów. W roku 
1765 wydał: Essai sur le calcul intégral, a w r. 1767 p. t.: Problème des trois 
corps, i te to pierwsze próby otworzyły mu podwoje akademii, która przyjęła go 
do swego grona w r. 1769. Usprawiedliwił on ten zaszczytny wybór ogło- 
szeniem kilku nowych rozpraw o rachunku analitycznym, które dowodzą prze- 
nikliwego umysłu. Wszystkie jego początkowe prace noszą tytuł: Essais 
d'analyse (14768, in 4-to). Wrócił on znacznie później do tej pracy, przero- 
bił ją zupełnie i wcielił do rachunków: różniczkowego i integralnego; lecz lubo 
to dzieło rozpoczęto drukować w r. 1786, nigdy ukończonem nie było. W Pa- 
miętnikach akademii paryzkiej, berlińskiej, petersburgskiej, turyńskiej i instytutu 
bonońskiego, znajdują się jeszcze inne jego prace tego rodzaju, między któremi 
odznaczają się dotyczące zastosowania szeregów do rozwiązania wszelkiego 
gatunku równań różniczkowych, jako też integrowania równań mięszanych ró- 
Źnie, czego przed nim nikt nie próbował. Mając chęć ubiegania się o miejsce 
sekretarza akademii, starał się wprawić w ten rodzaj mów pochwalnych, 
w których Grandjean de Fochy okazał się znacznie niższym od swego po- 
przednika Fontenelle'a. Ażeby więc dać próbkę swej w tym rodzaju zdol- 
ności, ogłosił w roku 1773, Eloges des académiciens morts avant 1699. 
Chociaz okazał się nie bardzo zajmującym i wcale nie wyrównał swojemu wzoro0- 
wi (Fontenelle'owi), wszelako został mianowany wieczystym sekretarzem akn- 
demii. Gdy w r. 1777 polecono mu napisać mowę na pochwałę księcia de la 
Yrilliere, honorowego akademika, i gdy mu Maurepas wyrzucał, że się tak długo 
z nią ociąga, odpowiedział, że na pochwałę podobnego ministra, nigdy i żadnej 
nie napisze mowy. Taka śmiałość obraziła Maurepas'a i dopóki on Żył, Condor = 
cet nie był przypuszczonym do akademii francuzkiej, do której wszedł dopiero 
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w roku 1782. Między licznemi akademicznemi mowami Condorcet'a, najznako- 
mitsze są na pochwałę d Alembert'a, Bergmana, Buffon'a, Eulera, Franklina, 
Linneusza i Vaucanson'a. Oczywiście, podobne imiona wkładały na móweę obo- 
wiązek wyszczególnienia i rozwinięcia największych wynalazków owego wie- 
ku, z talentem i wielką łatwością. Ta różnorodność prac jego nie przeszka- 
dzała mu zajmować się matematyką. Za teoryję komet otrzymał nagrodę aka- 
demii berlińskiej, w r. 1777: ułożył wzory na obliczenie oporu płynów, podług 
doświadczeń przez niego wspólnie z dA ertem i Bossutem robionych, a za- 
razem zajmował się z upodobaniem filozoficznemi badanłami. Jako przyjaciel 
Turgota zgłębiał wszystkie systemata ekonomij; jako przyjaciel d Alembert'a, 
który go ustanowił wykonawcą swego testamentu, pisał wiele do Encykłopedya 
i żył w ścisłych stosunkach z wieloma autorami tego wielkiego dzieła. Podczas 
wojny amerykańskiej pisał na korzyść niepodległości mieszkańców Ameryki, 
bronił wolności murzynów, rozwinął nadużycia despotyzmu, i we wszystkich 
swoich dziełach rzucał nasiona republikańskich zasad. Był to człowiek z po- 
zoru zimny i powolny, tęgiego charakteru, tak, Że znajomi jego mówili, iż to 
jest „wściekły baranek,” lub że to jest „wulkan pod śniegiem ukryty.” Por. 
1788 ogłosił dzieło © zgromadzeniach prowincyjonalnych, w zamiarze przygoto- 
wania ogółu do zmian administracyjnych w kraju, które, podług niego, nastąpić 
musiały. Gdy rewolucyja wybuchła, zaraz stanął po stronie ludu i począł wy- 
dawać wraz z Cerruti'm pismo p. t.: Feuille villageoise. W r. 1791, został 
kommissarzem skarbowym. Będąc deputowanym z Paryża na zgromadzenie 
prawodawcze, którego został sekretarzem, mówił o emigracyi, i emigrantów 
podzieliwszy na dwie klassy, żądał kary śmierci tylko na tych, którzy pojmani 
zostaną z bronią w ręku przeciwko ojczyźnie. W Lutym 1792 r. był preze- 
sem tego zgromadzenia, i po 40 Sierpnia ułożył adres do Francuzów i całej 
Europy, w którym usprawiedliwiał usunięcie króla od rządów. Jako deputo- 
wany z departamentu Aisne, głosował zwykle ze stronnictwem Żyrondystów. 
Zostawszy członkiem komitetu bezpieczeństwa publicznego, a potem komitetu 
konstytucyjnego, ułożył stosowny plan, którego wykonanie przerwała rewolu- 
cyja, która 34 Maja wybuchła. Z początku nie znajdował się Ra liście depu- 
towanych skazanych na wygnanie; lecz później gdy się oświadczył bez ogródki 
przeciw konstytucyi z 1793 r., został osądzony jako wspólnik Brissot'a. Zmu- 
szony ukrywać się, jako wyjęty z pod prawa, znalazł schronienie przez ośm 
miesięcy u pewnej zacnej przyjaciółki; lecz gdy nowem postanowieniem rzucono 
odpowiedzialność i na tych, którzy przechowywali politycznych przestępców, 
podziękował swej przyjaciółce za gościnność, i pomimo jej oporu, opuścił Pa- 
ryż około połowy 1794 r. bez paszportu. © głodzie i o chłodzie, ukrywał się 
przez kilka dni w pieczarach łomu kamieni, aż przyciśniony głodem, wszedł do 
bliskiej karczmy i zażądał pożywienia. Lecz wyraz jakiejś niespokojności, dłu- 
ga zarośmięta broda, podały go w pedejrzenie. W skutek doniesienia karczma- 
rza zatrzymał go miejscowy członek komitetu rewolucyjnego i odesłał do Bourg- 
la-Reine, gdzie go do lochu wtrącono, bez względu na to, że był zupełnie 
z sił wycieńczonym, na drugi dzień znalezione go nieżywym; było to dnia 28 
Marca 1794 r. Tak więc, Condorcet, w pięćdziesiątym reku życia, unikając 
śmierci publicznej, sam zadał sobie truciznę, którą na wszelki przypadek, za- 
wsze przy sobie nosił. W liczniejszych zebraniach bywał bojażliwym i zakło- 
potanym; ale między przyjaciołmi swymi był przyjemnie i dowcipnie wesołym, 
i nigdy nie wynosił się ze swoich wiadomosci. Czytał wiele, a miał ogromną 
pamięć. Jeśli nie był pierwszego rzędu matematykiem, to mało było obdarzo- 
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mych równie świetnemi przymiotami. Byli filozofowie, co lepiej od niego wy- 
jaśnili metafizykę, ekonomiję polityczną, prawo lub moralność; ale nikt tylu 
ważnych nie rozbierał mniemań, co en. Cel jego filozofii, której podstawą był 
sceptycyzm, było doskonalenie aż do nieskończoności rości ludzkiego; do tego 
wszystko odnosił. Przy końcu jego żywota zdawało się, że to uczucie dobra 
ludzkości wyłącznie zajmowało serce jego; wszakże ile razy pomyślał o swej 
żonie (z domu Grouchy) i swej cś nie mógl się od łez wstrzymać. Był on 
zarazem nieugiętym i poblażający ABE szystkie jego dzieła wyszły z pod pras- 
sy r. 1804, w 24 tomach, wyszczególnienych w piśmie: France lilteraire 
Ersch'a; tu oprócz juź wymienionych przytoczymy następujące: Leffres d'un 
theologien a Vauleur du Dictionnaire des trois siècles (Berlin 1774). Tẹ 
krytykę na pana Sabatier de Castre, później przypisywano Voltaire'owi. Eloge eć 
pensćes de Pascał (Londyn 1776), dzieło przedrukowane w r. 1778, z notami 
Voltaire'a. Essai sur Vapplicalion de Vanałyse a la probabilité des décisions 
rendues a la pluralité des veix (Paryż 1785). Vie de M. Turgot (Londyn 
1786), dzieło przetłómaczone na język niemiecki r. 1787, a na jezyk angielski 
w r. 1788. Vie de Voltaire (Genewa 1787, Londyn 1790, 2 tomy). Rapport 
sur Uinstruclion publique, presenté a la Convention nationale (Paryż 1792). 
Bibliotheque de Phomme public, ow Analyse raisonnée des principaus ou- 
vrages français et ćtrangers sur la politique en général, ła législation, les 
finances (Paryż 1790—4792). Ta zbieranina obszerna, do której przyłożyli 
się pracami swemi Chapelier, Peyssonel i inni, stanowi dwadzieścia osm tomów 
in 4-to; w których Condorcet tylko kilka swoich własnych umieścił kawałków. 
Esquise Wun tableau historique dcs progrès de Pesprit humain, ouvrage post- 
hume (1795), tłómaczone na język angielski i niemiecki. W tem to dziele 
szczególniej rozwija on swoje pojęcia o nieskońceonćm udoskonaleniu rodzaju 
ludzkiego. Moyen dapprendre a compter sûrement el avec facilité (Paryż 
an. VII, 1799). Nakoniec Condorcet dodał cały tom not do dzieła: Recherches 
sur la nature et les causes de la richesse des nations, tłómaczonego z angiel- 
skiego Smitha. Wydał wspólnie z Lacroix nową edycyję Listów do pewnej 
niemieckiej księżniczki, napisanych przez Buler'a; był współpracownikiem Dzien- 
nika encyklopedycznego (Journal encycłopćdique), jako też pism następują- 
cych: Chronique du Mois; Républicain; Journal de Dlnsfruciion publigue 
it. d. Mowę na pochwałę Cendorcet'a ogłosił A. Diamyćre, pod tytułem: No- 
tice sur la vie el les ouvrages de Condorcet, 1496, wydanie drugie 1799. 
W. Wrz. 

Condotiieri (w liczbie pojedyńczej: Condottiere), tak nazywali się w XIV 
wieku we Włoszech przywódzey owych band niezajętych żoidaków i awantur- 
ników, którzy za płacę i nadzieję łupu służyli każdej sprawie, a częstokroć na- 
wet na własną rękę prowadzili wojnę i rozpościerali rabunek. Bezustanne nie- 
snaski państw i książąt włoskich dały powód temu rozbójniczemu rzemiosiu, 
które w końcu przywłaszczyło sobie wszelkie siły w ejenne; pierwszy jego po- 
czątek odnoszą do Viscontich i Scalów, którzy werbowali swe wojska w Niem- 
czech; później, w 1339 r., Ledrisio uorganizował regularną bandę podobnych 
zaciężników i wnet liczni za nim poszli naśladowcy, z których najsławniejszymi 
byli: Guarnieri, Lando, Franciszek di Carmagnola (około r. 1412) i Franciszek 
Sforza (około r. 1450). Ten ostatni, po wygaśnięciu rodziny Visconti, przy 
pomocy swoich pretoryjanów, osiadł nawet na tronie księstwa medyjolańskiego. 
We Francyi widzimy coś podobnego w XIV wieku; tu bowiem powstały 
w tym czasie owe tak zwane: Compagnies grandes, które naprzemiany służylły- 
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to Francuzem, to Anglikom, i tak przytćm kraj pustoszyły, że w końcu chłopi 
prowineyj południowych zawiązali towarzystwo pod nazwą: Paciferes (spraw- 
ców pokoju), które zobowiązało się wszelkiemi siłami zniszezyć te kompanije. 
Pomimo to bandy ukazały się znowu w 1364 r. pod nazwiskiem Tard-Venus 
(spóźnionych), pobiły wojska królewskie pod Brignais, przyczćm poległ nawet 
konnetabl Jakób de Bourbon i wtenczas dopiero znikły z widowni, gdy je kon- 
netabl Duguesclin zdołał nakłonić do pójścia w pomoc Henrykowi Trastamare, 
przeciwko jego bratu Piotrowi Okrutnemu, królowi hiszpańskiemu. 


Conegliano, miasto w delegacyi Treviso, w Lombardyi, leży w okolicy po- 
wabnej, na stoku wzgórza, nad rzeczką Montegnano i liczy 6.000 mieszkań- 
ców, trudniących się głównie fabrykacyją sukna i materyj jedwabnych. W po- 
biiżu znajdują się na pagórku ruiny starego zamku, zkąd obszerny widok na 
wspaniałą równinę i za Alpy od strony północy. Napoleon I od tego miasta na- 
zwał marszałka Moncey (0b.) księciem Conegliano. 

Confetti, wyraz włoski, w ogóle: cukierki, znany szczególnie jako nazwa 
ocukrzonych migdałów, orzechów i t. d., któremi we Włoszech podezas osta- 
tnich dni zapustnych żartem rzucają z okien, ganków i powozów, na przejeż- 
dżających i przechodniów. W ostatnich jednak latach zwyczaj ten przez po- 
licyję po większej części został zniesiony, z powodu zwłaszcza nadużycia, 
jakiego dopuszczali się często swawolnicy, rzucania zamiast cukierków kawa- 
łów gipsu, lub nawet i gipsu proszkowanego, którym niszczyli odzieże, a czę- 
stokroć zasypywali oczy przechodzących. 

Confiteor, czyli spowiedź powszechna, jest to modlitwa, którą przy zaczęciu 
Mszy świętej kaplan odmawia, wyznając przed Bogiem, Najświętszą Panną 
i wszystkimi SŚwiętymi, eraz przed całym ludem obecnym, że jest wielkim 
grzesznikicm; prosząc Bega o miłosierdzie i odpuszczenie, a ludu o modlitwę 
za sobą. Lud, albo w imieniu jego służący do Mszy, modli się za kapłana mó- 
wiąc: „Niech się zmiluje nad tobą wszechmocny Bóg i odpuściwszy grzechy 
twoje, niech cię doprowadzi do żywota wiecznego.” Następnie lud odmawia 
tęż samą spowiedź, a kapłan, modli sie zań w słowach: „Niech się zmiluje nad 
wami wszechmocny Bóg i odpuściwszy grzechy wasze, niech doprowadzi was 
do żywota wiecznego.” Potem dodaje: „Przebaczenie, rozgrzeszenie i odpusz= 
czenie grzechów naszych, niechaj nam udzieli Pan wszechmogący i miłosierny.” 
Wynmawiając słowa: „Moja wina, moja wina, moja bardzo wielka wina” (mea 
culpa, mea culpa, mea maxima culpa), kapłan i usługujący mu, w pokornej 
postawie, pochyleni, trzykrotnie biją się w piersi. Spowiedź odbywa się Bogu 
wszechmogącemu, błogosławionej Maryi Pannie, która jest królową aniołów 
iświętych, matką i orędowniczką naszą, ucieczką grzesznych, wspomożeniem 
wiernych; błogosławionema Michałowi archaniołowi, jako walczącemu przeciw 
wiecznemu wrogewi zbawienia ludzkiego i jako patronewi Kościoła wojującego; 
nadto błogosławionemu Janowi Chrzcicielowi , świętym apostołom : Piotrowi 
i Pawłowi i wszystkim Świętym. Confiteor edmawia się takže przy ostatnim 
olejem świętym namaszczeniu, przy absolucyi powszechnej (benedictio aposto- 
lica in articulo mortis). Pierwszy ślad dzisiejszej formuły Cenfiteor, sięga 
roku 735. Trzeci sobór w Rawennie roku 1314 dokładniej ją określił; a od 
czasu wydania nowego Mszału przez papieża Piusa V, zaprewadzoną została 
zupełna pod tym względem jednostajneść w całym Kościele. L. R. 

Confusio juriam, consolidatio. Pierwsze podług wyobrażeń dawnego 
prawa polskiego zachadzi, kiedy się przymiot dłużnika z przymiotem wierzy= 
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ciela schodzi w jednej osobie, gdy jeden po drugim, staje się sukcessorem. Dru- 
gie zachodzi, kiedy rozdzielone części własności przechodzą na jednę osobę, 
czyli z sobą się łączą, np. użytkowanie przechodzi na tego, który miał samą 
własność. Oba te wyobrażenia między sobą różne, u nas nazywają konsolida— 
cyją, lecz nie ściśle, ko ta, odnosi się do własności, a zlanie się praw i obowiąz- 
ków w jednej osobie, nie consolidatio, ale confusio jurium, zmięszanie, na- 
zywa się. W. D. 

Oengo, ob. Kongo. 

Congregatio, ob. Kongregacyja. 

Congreve (Wilhelm), jeden ze znakomitszych poetów dramatycznych an- 
gielskich, potomek starożytnej rodziny w Staffordshire, urodzony 1670 roku 
w Rordsay Grange. Do szesnastego roku życia kształcił się w szkołach w Kil- 
kenny i Dublinie, potem wysłano go do Londynu dla uczenia się prawa, nad 
którem jednak wkrótce poezyi dał pierwszeństwo. Pierwsze jego drama- 
tyczne dzieło: The old bachelor, w roku 1698 przedstawione na scenie i z okla- 
skami przyjęte, zjednało dlań względy ministra lorda Halifax, który mu w cza- 
sie następnym zyskowne dawał urzędy. Nie tak pomyślnie poszła mu druga 
sztuka: The double dealer, lecz za to następująca po niej komedyja: Love for love, 
powszechny w publiczności obudziła zapał. Ośmielony tém, w roku 1697 wy- 
stąpił z tragedyją: The mourning bride, która się dotąd utrzymuje na scenie. 
Gdy jednak komedyja jego: The way of the world, obojętnie i z niesmakiem była 
przez publiczność przyjęta, drażliwy zbyt i zniechęcony Congreve, przedsię- 
wziął opuścić całkiem zawód dramatyczny ; literatura nawet przestała być 
jego wyłącznem zatrudnieniem. Napisał odtąd jedną tylko operę i niektóre 
poezyje ulotne, z okoliczności czasowych i żył z dochodów jakie mu przynosiły 
jego urzędy, na które go przyjaciele jego, wigowie, za powrotem swym do 
ministeryjum wynieśli. Sztuka zaostrzenia ciekawości widza aż do samega 
rozwiązania węzła intrygi, trafne malowanie charakterów i rzadki dowcip 
w dyjałogach, oto są główne cechy Congreve'a, jako pisarza komedyj. Jego tra- 
gedyje nie zawsze sprawiają wrażenia tragiczne, chociaż niektóre ich miejsca 
dziwną odznaczają się pięknością. Umarł Congreve w roku 4729. Zbiorowe 
dzieła jego wyszły po raz pierwszy w Londynie, 3 tomy 1752 roku, po wielekroć 
odtąd przedrukowane. 

Congreve (sir Wilhelm), znany z rac od niego nazwanych kongrewskiemi, 
urodzony 1772 roku w hrabstwie Middiessex, był synem Wilhelma Con- 
greve, generała artylleryi, który w roku 1842 otrzymał godność baroneta, 
a umarł w roku 1814. Congreve za ulepszenia wprowadzone przez niego 
w budowie szluz i kanałów, jako też za czynny udział, jaki miał pod kierunkiem 
księcia Yorku, w reorganizacyi armii angielskiej, został generałem artylleryi 
i inspektorem laboratoryjun królewskiego. Najważniejszym wynalazkiem jego 
Są race, wzniecające ogień, z któremi pierwsze próby wykonane w roku 1804, 
a po raz pierwszy ich użyto w roku 4806 pod Boulogne i w roku 4807 pod- 
czas bombardowania Kopenhagi. Użyto ich także w roku 1809 w ataku floty 
śrancuzkiej pod Aix i podczas bombardowania Flesyngi. Wkrótce potóm An- 
glicy zaopatrzyli bateryjami kongrewskiemi armije sprzymierzonych, którzy 
użyli ich po raz pierwszy w oblężeniu Wittenberga i Gdańska, w bitwie pod 
Lipskiem i Göhrde; używały ich także wojska angielskie w Hiszpanii 1814 r. 
iw Stanach Zjednoczonych. Race kongrewskie początkowo przeznaczone były 
tylko do podpalania i dla tego opatrzone były odbieralnikiem napełnionym mate- 
ryjami palnemi, później użyto ic} do rzucania pocisków, a szczególniej granatów, 
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które umieszczano na głowie racy. Wszystkie armije zaopatrzone są w race, 
które są naśladowaniem kongrewskich, lecz sposób ich przygotowywania, wszę- 
dzie starają się utrzymywać w tajemnicy. Annym wynalazkiem Congreve'a, 
jest podany przez niego sposób drukowania kilkoma kolorami od razu. W roku 
1816 Congreve towarzyszył w podróży po Anglii wielkiemu księciu, a nastę- 
pnie cesarzowi Mikołajowi Pawłowiczowi. W roku 4824 stanął na czele to- 
warzystwa, które przedsięwzięło wprowadzenie oświetlania gazem na lądzie 
stałym Europy. W roku 4828 upadłszy na zdrowiu, szukał pod niebem ła- 
godniejsećm w Tuluzie ulgi w cierpieniach i umarł tamże w Maju tegoż roku. 
Zostawił następujące dzieła: Elementary treatise on the mounting of naval or- 
donance, Londyn, 1812; Description of the hydro-pneumatic-lock, tamże, 1815; 
A treatise on the general principles, powers and facility of explication of the 
Congrece-racke(-system, Londyn, 1827. 

Coni albo Uume9, stolica prowincyi piemonckiej tegoż nazwiska, mającej 
128 mil [] powierzchni i do 600,000 mieszkańców. Miasto to leży nad rze- 
kami Stura i Gesso w uroczej okolicy, jest rezydencyją biskupa i posiada kilka 
pięknych kościołów, gimnazyjum, 20,000 mieszkańców, fabryki wyrobów je- 
dwabnych i wełnianych i handel bardzo rozległy. Corocznie odbywają się tu 
dwa wielkie jarmarki. Coni od £382 roku zostające pod zwierzchnictwem hra- 
biów sahaudzkich, kilkakrotnie bywało oblegane. W dniu 30 Września 1744 
roku zaszła tu walna bitwa pomiędzy Francuzami i Hiszpanami z jednej, a Sar- 
dyńczykami i Austryjakami z drugiej strony; w 1796 roku zajęli miasto Eran- 
cuzi, lecz załoga pod generałem Clement poddać się musiała w 1799 roku 
dowódzcy austryjackiemu, księciu Liechtenstein. Po bitwie pod Marengo, Coni 
w 1801 roku znowu przeszło pod wladzę Francuzów, którzy zburzyli fortyfi- 
kacyje i zamienili je w bulwary spacerowe; za panowania francuzkiego, miasto 
Coni bylo stołecznem departamentu Stura. 

Connauztkt, prowincyja północno -zachodnia Irlandyi, ma 266 mil [|] powierz- 
chni i około milijona 400,000 mieszkańców. Na zachód i na północ graniczy 
m occanem Allantyckim, na północo-wschód z prowincyją Ulster, na wschód 
z Leinster, a na poludnie z Munster. Ocean na brzegach tej prowincyi liczne 
tworzy zatoki, jak np. zatokę Galway, Kilkerran, Birterbuy, Killery, Clew, 
Blackrod, Broad, Killala, Sligo i Donegal. Rzek i jezior wielkie mnóstwo; 
z pierwszych najznaczniejszą jest rzeka Shannon, płynąca z Logh Allen i sta- 
nowiąca po większej części granicę od prowincyj sąsiednich. Przemysł miesz- 
kańców głównie zajmuje się płóciennictwem. Po wybrzeżach, Szczególnie 
w zatoce Galway, ważnym przedmiotem zajęć jest połów śledzi i łososi. 
Granta niezbyt urodzajne, a przytćm żle uprawne, ztąd Connaught najuboższą 
jest prowincyją w całej Irlandyi. Dzieli się na hrabstwa: Lciwim, Sligo, Moys, 
Roscommon i Galway; stolicą jest Galway, nad zatoką tegoż nazwiska. 

Cozneoticit. Jedna z najznakomitszych prowincyi Stanów Zjednoczonych 
Ameryki północnej, graniczy na północ ze stanem Massachusetts; na wschód 
z Rhode-Isłand, na południe z zatoką Longisland, na zachód ze stanem New- 
York i zawiera 675 mil [] powierzchni; grunt jest górzysty i stanowi ostatni 
kranice wywyższeń skłaniajacych się ku południowi, poczynając od stanu Ver- 
mont. Klimat bardzo zdrowy. Prowincyja skropiona rzeką Connecticut, której 
brzegi liczą się do najwięcej malowniczych w Ameryce. Rolnictwo i chów by- 
dła stanowią główne zajęcie mieszkańców, a zboże, sér i masło, główne arty- 
kuły wywozowe. Uprawiają tam również trzcinę cukrową i tytoń. W hrab- 
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stwie Kent i Salisbury, kopie się wyborne Żelazo, a w Milford marmury. Wy- 
rób płócien, tkanin bawełnianych i t. p., doskonali się i wzrasta z dniem kazdym. 
Va rządów angielskich, stan ten składał dwie osady: Connecticut i Newhawen, 
pierwsza założona roku 1636, druga 1638. W 1665 roku Karol II je połączył 
i nadał oddzielną ustawę, która przetrwała do roku 1848. Dziś zarząd konsty- 
tucyjny prowincyi składa się z senatu, liczącego od 18—24 członków, i z izby 
reprezentantów, do której każda korporacyja miejska wysćła dwóch członków; 
dla tego jest ich przeszło 200. Gubernator pobiera 4,500 rubli rocznie. Fun- 
dusze edukacyjne stanowią kapitał przeszło 3 milijony rubli, a ludność całego 
stanu nie dochodzi 400,000. Connecticut jest wielkiem ogniskiem purytanizmu 
anglikańskiego; bigoteryja i nietolerancyja oddalają ztąd wychodźców cudzo- 
ziemskich. Główniejsze miasta są: Harford (18,000); Newharen (23,000). 

Connstakle, ob. Konnefabł. 

Gonny (Jan Adryjan de), ksiądz francuzki, urodził się w Moulins roku 184% 
i był jednym z trzech synów wicehrabiego Felixa de Conny, niegdyś deputowa- 
nego i autora Historyi rewolucyi francuxkiej, zmarłego roku 1850. Nauki 
teologiczne ukończył w seminaryjum ś. Sulpicyjasza. a później w Rzymie, Tu 
w roku 1840 otrzymał święcenia kapłańskie i dyplom na stopień doktora obojga 
prawa. Papież Pius IX zaszczycał go szczególnemi względami i mianował 
protonotaryjaszem apostolskim; arcybiskup paryzki Sibour udzielił mu tytul ho- 
norowy kanonika przy kościele Panny Maryi. De Conny wydal: Petit cérémo- 
nial romain (Moulins, 1854), ułożony podług źródeł autentycznych; tudzież 
Des usages et des abus en matière de cerćmonies (tamże 1855). Mianowany 
później wikaryjuszem generalnym honorowym i prezydującym w kapitule dyje- 
cezyi Moulins. L. R. 

Conquistadoros (zdobywcy). Tak zwano w osadach hiszpańskich w Ame- 
ryce, zdobywców ziem i ich potomków, którzy zajmowali odrębne stanowisko 
nietylko względem ogółu ludności, lecz względem metropolii. Zdobywcy ci, 
bez żadnej pomocy rządu, to jest korony hiszpańskiej, posiadiszy bogate i nie- 
zmierzone przestwory, rozciągające się od Kalifornii do ujść la Plata, otrzymali 
od korony godności i tytuły szlacheckie, przywileje na podbite posiadłości, pra- 
wo stanowienia i poboru podatków i zarząd osady, lecz wieksza ezęść zd0- 
bywców rozdzielała znowu podbite ziemie na pewnych zasadach feudalnych 
pomiędzy towarzyszów broni, lub też odprzedawała nowym awanturnikom 
z Hiszpanii napływającym. Potomkowie tych conquistadores żyli jak wielcy 
posiadacze ziemscy wpośród dzierżawców, wazali i niewolników indyjskich, 
niedhali o wicekróla, drwili z urzędników i wojskowych, zamknięci w chwale 
swych przodków, zdając majątek niepodzielnie według praw piecrworodztwa po 
mieczu; takimi byli: Ponce de Leon, Mendoza, Guzman i t. p. Później ten stan 
rzeczy się zmienił. Od czasów Filipa III, arystokracyja ziemska, oraz gminy 
miejskie i wieskie (cabildos), stanowiące jądro stałej ludności europejskiej, 
jednem słowem kreole, zmuszeni byli ustąpić pierwszeństwa przybyszom euro- 
pejskim zwanym Chapefones, otrzymującym wysokie urzędy, godności i tytuły, 
z krzywdą kreolów; zmiany te, oraz surowe środki przedsiębrane przez rząd 
dla podtrzymania monopolów i wyciskania pieniędzy, zniechęcjły ogół miesz- 
kańców, a obrażeni kreole podburzali chętnie to zniechęcenie; wynikiem tego 
rozdrażnienia były rewolucyje, na czele których stawali zwykle potomkowie zwy- 
cięzców, ca też przyśpieszyło oderwanie się osad od metropolii. 

Conradi (Jan Wilhelm Henryk), professor medycyny w Getyndze , urodził 
się w Marburgu £780 roku, od roku 1497 uczył się w uniwersytecie miasta 
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rodzinnego medycyny; w roku 1802 otrzymał stopień doktora i w tymże roku 
zostal prywatdocentem. Już w roku 1803 został nadzwyczajnym, a w 1805 r. 
zwyczajnym professorem medycyny. W roku 4809 otrzymał dyrekcyję kliniki 
ambulacyjnej, która w lat kilka połączona została z kliniką w nowo zbudowa- 
nym szpitalu, również jego kierunkowi powierzoną. W jesieni 1844 roku 
przeniósł się do uniwersytetu w Heidelbergu, gdzie również jego dyrekcyi po- 
wierzony został szpital, pod jego kierunkiem urządzony. W jesieni roku 1823 
na wezwanie przeniósł się do Getysgi, gdzie. wkrótce wszedł do grona kró- 
lewskiego towarzystwa naukowego. W roku 1837 otrzymał dyrekcyję szpi- 
tala uniwersyteckiego. Od czasu, w którym wszystkie kliniki połączone zostały 
w szpitalu Ernesta Augusta, Conradi zarządzał oddzialem chorób wewnętrz- 
nych i kliniką ambulacyjną z nim połączoną. Prócz rozległej praktyki położył 
zasługę jako professor i autor podręczników, rozkrzewiając gruntowną naukę 
pomiędzy młodymi lekarzami. Dzieła jego: Kinleitung in das Studium der 
Medicin, wydanie 3-cie, Marburg, 1828; Handbuch der allgemeinem Thera- 
pie, Kassel, wyd. 6-te, 1841 i Handbuch der speciellen Pathologie und The- 
rapie, wyd. 4-ie, Marburg, 1831—33, były bardzo upowszechnione, a dwa 
ostatnie zostały przełożone na język duński i hollenderski. Wiele artykułów, 
a szczególniej recenzyj jego pióra, napotykamy w Jahrbücher der Literatur 
w Göltinger Gełehrien- Anzeiger i w Abhandlungen towarzystwa getyngskie- 
go, z których wiele oddzielnie wydrukowano. W roku 1852 z okoliczności 
pięcdziesięcioletnicgo jubileuszu doktorskiego, mianowany został nadradcą le- 
karskim. 

Conring (erman), jeden z najwszechstronniejszych uczonych swego czasu, 
urodził się 1606 roku w Norden, we Fryzyi wschodniej; uczył się teologii i me- 
dycyny w Helmstedt i Lejdzie, w roku 1632 został professorem filozofii 
w Helmstedt, a w roku 1634 otrzymał stopień doktora medycyny. Wkrótce 
potem mianowany professorem medycyny w Helmstedt, powołany zosiał przez 
królowę szwedzką Krystyne na lekarza jej przybocznego; gdy zaś tej ofiary 
nie przyjął, uniwersytet w Helmstedt w nagrode ofiarował mu kaledrę polityki. 
Sława nauki jego sięgała daleko, z najodleglejszych stron zasięgano rady jego 
w najważniejszych pytaniach prawnych i administracyjnych, różni też monar- 
chowie odznaczali go swemi względami: w roku 1658 król szwedzki Karol Gu- 
staw, a w roku 1660 książe brunświcki mianował go radcą tajnym, w r. 1664 
Ludwik XIV wyznaczył mu pensyję, król duński mianował go radcą stanu, 
a cesarz niemiecki nie zaniedbał też okazać mu dowody swojej przychylności. 
Największe zasługi położył w pracach nad historyją Niemiec i prawodawstwem, 
a chociaż sam dzieł nie pisał, rozprawami jednak swemi o różnych przedmiotach 
pojedyńczych, pokazał innym drogę, którą postępować mają. W medycynie 
zasłużył się szczególniej upowszechnieniem nauki Harveya o krążeniu krwi, 
zwalczaniem alchemii, jako też wskazaniem zastosowań chemii w farmacyi. 
Umarł w Helmsiedt 1681 roku. Zupełny zbiór pism jego wydany został przez 
Góbera w Brunświku, w 6-ciu tomach, 1730 roku. — Córka jego Elixa Zofija, 
zamężna za kanclerzem holsztyńsko-gottorpskim Reichenbachem, zmarła 1718 
roku, zjednała sobie imię w niemieckiej literaturze poetyckiemi utworami. 

Gonsalvi (Herkules), kardynał i minister sekretarz stanu Państwa Kościel- 
nego, urodzony w Rzymie 1757 roku, wczesnie oddał się naukom teologii i po- 
litycznym, przy czém uprawiał 4 zamiłowaniem literaturę i muzykę. Pius VI, 
poznawszy jego zdolności, powierzał mu wiele ważnych urzędów, a nakoniec 
kiedy państwu kościelnemu postępy wojsk francuzkich groziły, mianował go 
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ministrem wojny. Lecz Berthier wszedł do Rzymu (1792), a Consalvi, jako 
głośny nieprzyjaciel rewolucyi francuzkiej, musiał pójść na wygnanie. Pius 
VII po wstąpieniu swćm na tron, mianował go kardynałem i sekretarzem stanu 
i odtąd rozpoczyna się ważny jego wpływ na sprawy polityczne Kościoła. On 
to w roku 1801 posłany do Paryża, zawarł z Napoleonem i podpisa} ów sławny 
konkordat, który religiję katolicką na nowe niejako do Erancyi wprowadził; 
łecz gdy się domagał rzeczy do spraw kościelnych nienależących, na wyraźne 
żądanie pierwszego konsula, otrzymał uwolnienie ed służby (1806), a kardy- 
nal Casoni de Sarzano na miejsce jego mianowany został. W roku 4809 we- 
zwano go znowu do Paryża, lecz gdy nie chciał dać przyzwolenia na zaślu- 
bienie cesarza z arcyksiężniczką Ludwiką. posłany był na mieszkanie do Rheims. 
Po upadku Napoleona w roku 1814 Consalvi pospieszył do Rzymu i przywró- 
cony na urząd sekretarza stanu, posłany był w inieressach stolicy apostolskiej 
do Wiednia, gdzie przez czynne zabiegi powrót oderwanych od państwa 
kościelnego prowincyj wyjednał. Niemniejszy miał też udział we wszystkich 
układach z Francyją w roku 1845; przy czóm zajmował się gorliwie we- 
wnętrznóm urządzeniem kraju i starał się silnie zaprowadzić nowy porządek 
we wszystkich gałęziach administrzcji Wydana pod jego przewodnictwem 
nowa procedura cywilna (1817), wichan w prawdzie znalazła przeciwników, 
lecz za to nowy kodex handlowy, na wzór francuzkiego ułożony, z powszech- 
ném uwielbieniem przyjęto. Jema się także należy nowy podział kościelnego 
państwa, przez e0 cała jego administracyja uproszczoną została. Niemniejsze 
też położył zasługi w przedmiocie nauk i sztuk. Z jego natchnienia ustanowiono 
w uniwersytecie rzymskim nowe katedry archeologii i nauk przyrodzonych; 
wysypał znaczne summy na ezdobienie i pomnożenie rozmaitych zbiorów sztuk 
pięknych, jakoteż na odgrzebywanie pomników starożytnych. Miasto Rzym 
winno mu także wiele swych ozdób. Wszyscy ówcześni artyści, a mianowicie 
Canova, doznawali jego opieki i szczycili się przyjaźnią. W polityce ze- 
wnętrznej, przy zawarcia nowych konkordatów z Francyją, Rossyją, Bawaryją 
i innemi krajami KHuropy, okazał zwłaszcza wielkie swe dyplomatyczne talenta, 
wpływ i stosunki zewnętrzne stolicy apostolskiej ustalił. Po śmierci Piusa VII 
w reku 4823 kierował sam sprawami państwa, lecz po obraniu papieżem Le- 
ona XII, usunął się całkiem od spraw publicznych, pod pozorem słabości zdro- 
wia. Dla uczczenia pamięci dobroczyńcy swego Piusa VII, przeznaczył 
50,000 skudów na pomnik jego przez Thorwaldsena w kościcle św. Piotra, 
i umarł wkrótee po nim 24 Stycznia 1824 roku. Zycie jego opisali dwaj nic- 
mieccy pisarze: Bartoldi i Raszke. 

Gonscienco (Henryk), znakomity powieściopisarz i odnowiciel, jeżeli 
nie twórca literatury fiamandzkiej, urodzony w Antwerpii 1842 roku, weze- 
śnie utraciwszy matkę, chował się w domu, pod okiem ojca, handlarza szcząt- 
ków okrętowych i wielkiego dziwaka; kształcił się jedynie ogromem czy- 
tania, a po 1830 roku wsiąpił do wojska i został starszym sierżantem; po 
powrocie do Antwerpii dał się poznać jako gorliwy poplecznik ruchu famandz- 
kiego, a gorące jego improwizacyje i opisy pelne poezyi zyskiwały zawsze 
poklask. Przyciśniony brakiem, wziął się nieśmiało do pióra i w roku 1837 
napisał pierwszy w języku fiamaudzkim romans: Iz het wonderjaer. Niezmierne 
powodzenie tego utworu, zawierającego szczytne i porywające obrazy walki 
Nideriandów z Hiszpaniją, otworzyło mu podwoje pałacu króla Leopolda i za- 
pewniło opiekę tego szczodrobliwego monarchy. Wkrótce potćm wydał drugą, 
również znakomitą powieść: Phantasia, a romans: De Leeuco wan Vlanderen 
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(3 vol., Antwerpija, 1838), opisujący rozpaczliwe walki Flamandów z Francyją 
w XIV wieku, ustalił jego sławę. W roku 1845 uniwersytet gandawski udzie- 
lił mu dyplom na członka honorowego, a w roku 184? król Leopoid powołał go 
na professora języka flamandzkiego swych dzieci. Dotąd nie przestaje praco- 
wać, a kaźdy rok wzbogaca literaturę tlamandzką nowym jakim utworem; w osta- 
tnich nawet czasach, dzieła jego UWómaczone były na języki: polski (przez F. S. 
Dmochowskicgo), niemiecki, angielski i francuzki. Utwory jego zalecają się 
szczerą prostotą, nieporównanćem obrazowaniem, jasnością myśli, czystością 
uczuć i gorącym patryjotyamem. 

Gozscripti Patres (ojcowie spisani), tak zwane w Rzymie senaterów. 
Romulus ustanowił pierwiastkową liczbę senatorów na sto, następnie sam dodał 
stu innych. Ci wszyscy wraz z potomstwem składali paurycyjat właściwy i byli 
patrycyjuszami majorum gentium., Ci zaś, których później powołał do senatu 
Tarkwinijusz Stary z łona ludu, czyli z plebejuszów byli palrycyjuszami mi- 
norum gentium, jak e tem nadmienia Tytus Liwijusz. Ci znowu, których 
wprowadzili do senatu pierwsi konsulowie, Lucius Junius Brutus i Valerius 
Publicola, nosili miano: Paires Conscrżpli, które później stało się ogólną nazwą 
całego senatu. 

Consensus Sendomiriensis, ob. Sandomierska Zgoda. 

Corsentes, dii consentes, zwano a Rzymian społeczność niektórych bo- 
gow pierwszego rzędu. Nazwa ta wziętą była od dawnego słowa conso, radzę, 
lub radzę się, zkąd także poszła i nazwa bożka Consus. Inni zwali ich con- 
sentes w miejsce consenfien(es, że na radach bogów, godząc się na jedno, da- 
wali uchwałom swe uznanie. Było ich 12, to jest: sześciu bogów i sześć bogiń, 
których posągi złoceniami zdobne, wznosily się na placu głównym w Rzymie, 
wedle świadectwa Varrona, powód ich nazwy widzącego w mniemaniu o wspól- 
ném bóstw tych urodzeniu i zgonie: quod una oriantur el excedat una. Enni- 
jusz wymienia ich po nazwisku; inni nadają im opiekę mad miesiącami, 
i tak: Minerwa jest opiekunką Marca, Wenus Kwietnia, Apollo Maja, Merkury 
Czerwca, Jowisz Lipca, Ceres Sierpnia, Wulkan Wrzesnia, Mars Października, 
Dyjana Listopada, Westa Grudnia, Junona Stycznia, Neptun Lutego. Manili- 
jusz, w drugiej księdze swych Astronomica, nadaje każdemu ze znaków, 
czyli konstellacyj zodyjaku, nazwę bóstwa nad miesiącem swym przełożonego, 
by kierowała jego ruchami, a ztąd pośrednie wpływało na nasze losy, mianowicie: 
Minerwy baranówi, Wenery bykowi, Apollina bliźniętom, Merkurego rakowi, 
Jowisza lwu, Cerery pannie, Wulkana wadze, Marsa niedźwiadkowi, Dyjany 
strzelcowi, Westy koziorożcowi, Junony wodnikowi, Neptuna rybom. Uroczy- 
stości na ich cześć odbywane, zwano Consentia. Prócz tego, Rzymianie dwu- 
nastu hństwom nadawali opiekę nad zwykłemi potrzebami życia spokojnego 
i szczęśliwego. Jewisz i Gea czczeni byli jako opiekuni wszystkiego, co do 
naszego służy użytku; Słońce i Księżyc jako urządziciele czasu; Ceres i Bachus, 
jako karmieielc; Bachus i Flora, jako zachowawcy owoców; Minerwa i Merkury, 
jako opiekuni sztuk pięknych i handlu; wreszcie Wenus i Powodzenie, jako 
źródło naszych rozkoszy i szczęścia, darzące nas licznćm potomstwem i nasze 
zyczenia do pomyślnego prowadzące skutku. Grecy de 12-stu tych bóstw do- 
liczyli i Alexandra Wielkiego, jako bożka podbojów; Rzymianie jednak nie 
uznali go, budując dla nich świątynie w Pizie. Wiara w £2-situ bogów con- 
sentes przybyła z Egiptu, a skoliasta Apollonijusz wyraźnie mówi, że 12-stu- 
znakom zodyjaku nadawano tam nazwy bóstw. 

Gonsidórant (Wiktor), przewodnik jednej z licznych nowoczesnych szkół 
socyjalistowskich, ulubiony uczeń Karola Fourier, urodzony 41805 roku w Sa- 
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lins we Francyi, po ukończeniu szkoły politechnicznej w stopniu podporucz- 
nika inżenieryi, wkrótce został kapitanem i ożenił się bogato właśnie w chwili, 
kiedy po wypadkach 1831 roku umysły zajęte były wyszukiwaniem i tworze— 
niem systematów, dążących do polepszenia bytu społeczeństwa. Czy to z pobu— 
dek filantropii, czy też jedynie dla nabycia tanim kosztem, jak wielu innych, 
rozgłosu, Considérant duszą i ciałem przystał do szkoły Fouriera, twórcy fa- 
lanstera. Według pojęć mistrza, miało to być stowarzyszenie wyznawców ró- 
żnej płci i wieku, zamieszkujących olbrzymi i wspaniały gmach, zwany falan- 
ster, gdzie pod kierunkiem mędrców, czyli starszych przez siebie wybranych, 
wszyscy zajmowali się pracą najwłaściwszą swym usposobieniom i dążnościom. 
Pomijając bliższe objaśnienia systematu, o którym w właściwóm miejscu wspo- 
mnimy, tu tylko dodamy, Że Considérant, w 1832 roku stojąc załogą w Metz, 
zjednał sobie wielką wziętość publicznemi prelekcyjami, na których wykładał 
ideę Furyjer'a; że potóm wyszedłszy ze służby, przybył do Paryża, został 
jednym z kapłanów szkoły, głównym redaktorem organu furyjerystowskiege 
Le Nouceau Monde, a wreszcie w roku 1837 po śmierci mistrza obrany jego 
następcą. Godność ta i zapał w propagowaniu swych zasad, pochłonęły znacz- 
ną część jego majątku, lecz zarazem po rewolucyi lutowej otworzyły mu po- 
dwoje izby deputowanych, gdzie zasiadł na szczycie krańncowej lewej i w da- 
nej chwili wyłożył zgromadzeniu swój system, Żądając utworzenia w 40,000 
gmin Francyi, tyluż falansterów, których, wzorem miał być falanster, na zapro- 
wadzenie którego upraszał o 1,500 hektarów gruntu w lesie Saint- Germain 
pod Paryżem i odpowiedniego funduszu. Izba propozycyję tę przyjęła home- 
rycznym śmiechem; dotknięty do Żywego, połączył się z panem Ledru-Rollin, 
io jest z rzecząpospolitą czerwoną, a za przyjęcie czynnego udziału w wypad- 
kach 13-g0 Czerwca 1849 roku, oskarżony o zamach na bezpieczeństwo kraju, 
schronił się do Belgii, zkąd w roku 1853, w towarzystwie bogatego Anglika 
Alberta Brisbanne, udał się do Texas w Ameryce, dla założenia tam falansteru. 
Przedsięwzięcie to, o ile nam wiadomo, ukończyło się zupełnem bankructwem 
i rozproszeniem adeptów. Redaktor naczelny dzienników: La Démocratie pa- 
cifique i La Phalange, upadłych z jego ucieczką, jest oprócz tego autorem 
dzieł: Destinée sociale (2 vol. 1834—8); Théorie de Peducation naturelle et 
attrayante (1835); Débats de la politiyue en France (1836); Manifeste de 
Pócole sociétaire fondée par Fourier (1841); Esposition abrégée du systême 
phalanstérien (4845); Principes du socialisme (1845); Theorie du droit de 
propriete et des droit dut ravail (1828); Le socialisme devant le vieux Monde, 
ou le vivant devant les morts (1849); La dernière guerre et la paiæ dé- 
finitive de P Europe (1850); we wszystkich tych pismach, barbarzyństwo stylu 
i wysłowienia odpowiada w zupełności zagmatwaniu pojęć i przedmiotów, 0 ja- 
kich autor traktuje. 

Consilium abeundi (rada odejścia), jest to w uniwersytetach niemieckich 
jeden z najłagodniejszych sposobów usunięcia wykraczającej młodzieży. "Tem 
rodzaj wygnania nie staje na przeszkodzie dokończeniu nauk w innych uniwer- 
sytetach i nie pozbawia wygnanego honoru, albowiem wyrok oddalenia wydaje 
sie nie za występki wielkie, lecz za wykroczenia młodemu wickowi właściwe. 
W nowszych czasach policzono to wygnanie do kar większych, albowiem nie- 
które uniwersytety wygnanym raz tym sposobem, wstępu do grona uczniów 
swoich wzbraniają. 

Consolidćs (fundusze konsolidowane). Gdy dług państwa ulega przekształ- 
ceniu, skutkiem którego nowe podatki, opłaty, fundusze i t. p. wyznaczone są 
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na spłatę obligacyj zupełnych, lub cząstkowych, dlug jego reprezent ujących, to 
przekształcenie wwie się konsolidacyją (umocnieniem, ubezpieczeniem). Dług 
sam tej zmianie ulegający, zwie się długiem konsolidowanym, a fundusze na 
upłatę jego wydzielone, funduszami konsolidowanemi. Zdarza się niekiedy, że 
dług państwa dzieli się na konsolidowany przynoszący proeent i na niekonso= 
lidowany (dette di/[ćrce), nie przynoszący procentu w chwili przekszłałcenia, lecz 
procentujący dopiero w miarę umarzania części obligacyj długu konsolidowa- 
nego, w miejsce których wychodzą stopniowo obligacyje niekonsolidowane. W ten 
sposób w roku 1851 uregulowano dług hiszpański, którego część przynosi 
procent 3'/,, a reszta jest czasowo bezprocentową, co wywołało wielkie re- 
klamacyje ze strony kapitalistów angielskich. 

Consols (skrócenie angielskiego wyrazu consolidated annuities), têm na- 
zwiskiem oznaczają w Anglii obligacyje kassy umorzenia długu krajowego, 
utworzonej w roku 17541, przynoszące 50/,. Dziś są one dwojakie: 5%, i 37/,; 
zwykle te ostatnie uważane za wskazówkę ruchu giełdowego, gdyż z natury 
swej silniej na nie oddziaływają wszelkie wstrząśnienia giełdowe. Pierwsze, 
jako wyższy przynoszące procent, pozostają w ręku kapitalistów i właścicieli, 
drugie zaś w ciągłym są ruchu. 

Constable. Wyraz angielski, pochodzi z francuzkiego connétable. Lord 
high constable (lord wysoki konstable), jeden z dygnitarzy starożytnego dwo- 
ru angielskiego, pełnił obowiązki konneiabla francuzkiego. Później godnosć 
wielkiego konstabla byla dziedziczną w rodzinie Stafford, książąt Buckingham, 
lecz gdy Edward Stafiord, książe Buckingham, oskarżony został o zdradę stanu 
za Henryka VIII, król ten urząd skassowal i odtąd jest tylko zwyczaj miano- 
wania wielkiego konstabla w czasie koronacyi. W Szkocyi pierwszą godność 
wielkicgo konstabla, sprawował w XII wieku Hugh de Morvelle, mianowany 
przez króla Dawida I; od czasów Roberta Bruce jest dziedziczną w rodzinie 
Errol i dotąd się utrzymała. Wieley konstablowie Anglii, których głównym 
obowiązkiem było czuwanie nad pospolitlóm ruszeniem i uzbrojeniem wojsk, 
zaprowadzeni byli przez Edwarda I w roku 1484. Później Edward III utwo- 
rzył Pełty-constable, mniejszych konstablów, czyli okręgowych, gminnych i ci 
ostatni stanewią ważne ogniwo w łańcuchu władzy wykonawczej Anglii; nie 
są to już, jak za Edwarda HE wyżsi dostojnicy, lecz przeciwnie niżsi agenci 
władzy wykonawczej. Obowiązki ich i przywileje są ściśle nakreślone; mają 
prawo w rezie potrzeby aresztowania obywateli zakłócających spokój, lub 
schwytanych na gorącym uczynku, nakazują szanowanie spokojności, a w każ- 
dym z tych wypadków obowiązani są do okazania oznak swego urzędu: buława, 
lub laska drewniana, długa na 7 stóp, na wierzchu której znajduje się herb pań- 
stwa, w zwykłych zaś wydarzeniach laseczka ceynkowa, długa na kilka cali, 
z koroną królewską. Bezpośrednimi zwierzchnikami konstablów są sędziowie 
pokoju. Urząd ten jest honorowy, bezpłatny, corocznie wybieralny przez gminy, 
przez wielkich posiadaczy ziemskich, przez biskupów, wreszcie i to najczęściej, 
przez samych sędziów pokoju, stosownie do zwyczajów jakiemi się rządzą 
różne miejscowości w W. Brytanii. Gdy wybór padnie na zamożnego cbywatela, 
ten ustanawia w swćm imieniu zastępcę, Deputy constable, za kiórego czyny 
i postępki osobiście jest odpowiedzialnym, dopóki zastępca nie uzyska formal- 
nego ze strony władzy zatwierdzenia na konstabla (nie zaś na zastępcę) i nie 
złoży wymaganej przysięgi. Wolni są od tych obowiązków: adwokaci, lekarze, 
księża, felczery, urzędnicy, wojskowi w służbie czynnej i t. p., ci również, któ- 
rzy kiedy odznaczyli się ujęciem złodzieja, mordercy, fałszerza monet i t. p. 
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W nagłości nikt jednak wyłamywać się od pełnienia służby nie ma prawa; 
wtedy zgromadzenie konstablów odbywa służbę gwardyi narodowej; obywatele 
zgłaszają się sami do władzy, składają przysięgę, otrzymują laseczki, jak te 
miało miejsce w roku 1848 podczas manifestacyj chartystowskich, kiedy prze- 
bywający w Londynie dzisiejszy cesarz Francuzów Ludwik Napoleon, wpisał 
się w poczet konstablów. W roku 1829, gdy Robert Peel reformował policyję, 
utworzył 5 kompanij Połice-constables czyli policemenów, z których każda 
składa się z inspektora, czterech podinspektorów, szesnastu sierżantów i 444 
konstablów; ci są wszyscy platni stale od rządu. Dodać tu winniśmy, że taka 
jest powaga i poszanowanie praw w Anglii, iż wezwanie konstabla i okazanie 
przez niego laseczki, dostatecznem jest nieraz do rozproszenia najliczniejszych 
zbiegowisk. Na okrętach angielskich zwą konstablami starszych kanonierów, 
a oficer dowodzący artylleryją całego statku tytułowany jest High constable. 

Constance, miasto i jezioro, ob. Konstanz. 

Constant de Rekecgue (Henryk Benjamin), urodzeny w Lausanne w Szwaj- 
caryi 1767 roku. Ojciec jego, Justyn Constant de Rebecque, potomek staro- 
Żytnej rodziny francuzkiej, która opuściła ojczyznę z powodu prześladowań 
religijnych, był pułkownikiem szwajcarskim w służbie hollenderskiej. Śmierć 
matki, Henryjetiy de Chandieu, córki również emigranta francuzkiego, nastąpiła 
Z chwilą narodzenia się syna. Ojciec otoczył go najtroskliwszą starannością, 
kształcił w domu, powierzył doborowym nauczycielom, wreszcie zawiózł do 
Anglii, dla pomieszczenia 18-letniego chłopczyny w uniwersytecie oxfordzkim; 
lecz później odstąpił tego zamiaru, pozostawił go tylko w Anglii dla wydosko- 
nalenia się w języku angielskim, a potóm zapisał w poczet słuchaczy uniwer- 
sytetu w Erlangen, gdzie Benjamin chętne znalazł przyjęcie na dworze mar- 
grabiego Baireuih. W 1783 roku wezwany przez ojca, spędził z nim jakiś 
czas w Kantonie Vaud, a potem udał się do uniwersytetu edynburgskiego; pra- 
cując z zapałem, uderzające czynił w nauce postępy i zawiązał znajomość 
z różnemi znakomitościami Szkocyi jak: Mackiniosh, Laing, Wilde, Graham 
i Erskine. Po ukończeniu kursów przybył do Paryża, a mieszkając u Stnarda, 
miał często sposobność widywania i obcowania z Morelletem, La Harpem, 
LŁacretellem i Marmontelem, których rozmowy, jak niemniej zasady liberalizmu 
w Szkocyi, wywarły stanowczy wpływ na młodociany jego umysł Podróż 
do Niemiec, gdzie poznał Jana de Müller, Kanta i innych mężów nauki, wy- 
kształcila go ostatecznie. W 41788 roku ojciec wyjednał mu stopień szambe- 
lana na dworze brusświckim, tam poślubił pewną damę niemiecką, z którą się 
niezadługo potćm rozwiódł, a w roku 1797 ostatecznie osiadł we Francyi, 
gdzie mu przyznano prawo obywatełstiwa. Czysto republikańskie pojęcia i szla- 
chetny sposob myślenia, oburzenie przeciw despotyzmowi monarchicznemu 
i terroryzmowi stronnictwa krańcowo-ludowego, nakłoniły go do objawienia 
swych zasad w broszurach: De la force du gouternemeni aciuel de la France; 
Róaclions politiges i Effets de la terreur. 0 ile z jednej strony prace te wy- 
kazały w nim człowieka wiary i serca, o tyle rozmowy jego pełne dowcipu, 
ironii, życia, głębokiej wiedzy i prawdy, zwracały nań uwagę, jako na pierwszo- 
rzędnego mówcę; polem tych rozpraw był pałac Salin, najwyższym sędzią 
i prezesem pani de Stal, arcykapłanem Talleyrand. Odtąd teź datuje się ścisły 
związek Benjamina z autorką Korynny. Bonaparte znał goi cenił, jakoż po 
dniu 18 Brumaira powołał go na członka trybunatu, lecz Constant przeczuwająe 
instynktowo pod mundurem pierwszego konsula purpurę cesarską, nie mógł po- 
mimo całego uwielbienia, jakie czuł dla zwycięzcy Włoch, przystać doń ser- 
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decznie. Postawa ta niecierpliwiła Bonapartego, usilował go przekonać i prze- 
ciągnąć na swą stronę, wreszcie rozgniewany opozycyją trybunatu, postanowił 
go złagodzić ograniczeniem liczby trybunów do pięćdziesięciu. Chćnier, Ca- 
banis, Guinguene, Andricux i Benjamin Constant, mężowie czynu, serca i słowa, 
zostali przedewszystkióm usunięci. Nie poprzestając na tem i chcąc złe opo- 
zycyi zniszczyć w samym zawiązku, pierwszy konsul zabronił pani de Staćl 
i Benjaminowi pobytu we Francyi. Constant osiadł w Wejmarze, zajął się lite- 
raturą, napisał pełen wdzięku, uczuć i prostoty romans pod tytułem: Adolphe, 
a po ożenieniu się z panią de Hardenberg, drugą część tejże powieści pod tytu- 
łem: Cécile, oraz wykończył ważne dzieło pod tytułem: La religion consi- 
deree dans sa source, ses formes et ses dereloppemenis. Dla rozrywki napisał 
poemat pod tytułem: Florestan ou le siège de Soissons, gdzie w dziewięciu 
pieśniach pelnych dowcipu'i ironii, dotkliwemi ucinkami obsypuje swych wrogów. 
Po pierwszej abdykacyi cesarza, wrócił do Francyi i stanął w rzędzie współ- 
pracowników dziennika Débats i wtedy, gdy wszyscy służalcy i podnóżki 
upadłego pana, prześcigali się w potępianiu i zaparciu przeszłości, on jeden 
śmiało podniósł głos w obronie prawdziwej wielkości. Cesarz powrócił 
z Elby; Constant pomny dawnych prześladowań, schronił się do ambassa- 
dora amerykańskiego, lecz Napoleon dowiedziawszy się o jego pobycie w Paryżu, 
wezwał go do siebie, wyjaśnił mu szezere zamiary rządzenia na przyszłość 
w duchu czysto konstytucyjnym, zasięgał jego rady i oliarował miejsce w radzie 
stanu. Constant, niezmordowany i bezinteresowny stronnik swobód narodu, 
z radością uwierzył słowom cesarza, wielbiąc go jako wielkiego wojownika 
i administratora; zarzucał mu jedynie arbitralne nadużywanie władzy, a z usunię= 
ciem tej przeszkody, widział ustalonćm szczęście Francyi i przyjął z wdzięcz= 
nością ofiarę; lecz znaleźli się ludzie małego serca i charakteru, którzy krok ten 
nazwali zaprzedaniem się. Macie additionnel i Lettres sur les cent jours, 
ogłoszone później przez niego, najwymowniej odpierają wszystkie zarzuty. 
Z ukazaniem się powtórnej restauracyi, wyjechał do Anglii, gdy jednak pomi- 
nięto go w liście wygnańców, wrócił do Paryża, ogłosił: Traitć de la doctrine 
politiyue i pisał artykuly do wszystkich wielkich ówczesnych dzienników. 
Zawsze na czele opozycyi, zawsze pełen odwagi, zawsze na wyłomie, gdy szło 
o wywalczenie swobód, wierzył w przyszłość, bolał nad zaślepieniem władzy, 
z trybuny izby deputowanych przepowiedział upadek systematu wstecznego, 
dawał rady i nauki, lecz głos jego był głosem wołającego na puszczy. W dwóch 
dzielach: Cours de politique constilulionelle i Commentaire sur Filangieri, 
dotknął wszystkich kwestyi Żywotnych, a rozprawy o wolności druku, o wol- 
ności osobistej, o odpowiedzialności ministrów, o władzy królewskiej, odpowia- 
dają najsubtelnicjszym nawet wymaganiom. Tyle walk, chociaż nie zachwiały 
jego odwagi, lecz zachwiały zdrowie; Francyja szlachetnie czująca, z niespc= 
kojnością patrzała na gasnące siły wielkiego trybuna. Z chwilą wybuchu re- 
wolucyi lipcowej, po wytrzymaniu bolesnej operacyi, odebrał nastepujące tresci- 
we wezwanie od Lafaycttca ,,Gramy tu grę straszną, głowy nasze daliśmy na 
stawkę, braknie nam twojej.” Benjamin Constant nie zawiódł wolności i przyja- 
ciól; cień jego był wnet na stanowisku. Wkrótce po ustaleniu nowego porząd= 
ku rzeczy i po ogłoszeniu monarchii orleańskiej, umarł napełniwszy grubą ża- 
łobą serca całego narodu w 63 roku Życia. Na kilka dni przed śmiercią, przy- 
jal ofiarowaną sobie przez Ludwika Filipa pomoc 30,000 franków, stracił 
bowiem cały majątek, częścią z powodu licznych wsparć jakie udzielał potrze= 
bnym, częścią z powodu niepohamewanej namiętności do gry. Ludwik Filip 
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wypłacił się tym sposobem chociaż w części z długu, jaki względem Benjamina 
zaciągnęła Krancyja, lecz zjadliwi, raczej zawistni nieprzyjaciele, nawet po 
śmierci mu to wyrzucali. M. Sz. 

QConsulta, wyraz włoski, znaczy: rada. W roku 1802, consulia nadzwy- 
czajna zwołaną była w Lyonie, dla urządzenia rzeczypospolitej cyzalpińskiej. 
W królestwie włoskióm, z tej rzeczypospolitej powstałóm, consulta złożona 
z 8-miu osób, kierowała wydziałem spraw zagranicznych Półwyspu. Później 
papież Pius IX w chwilach przesileń finansowych, jak np. w 1852 i 1858 roku, 
zwoływał consulty nadzwyczajne dla roztrząśnięcia budżetu i poczynienia nad 
nim uwag. Lista kandydatów wybieranych w liczbie 90-ciu przez wszystkie 
prowincyje i miasta państwa kościelnego, przedstawianą była papieżowi, który 
zatwierdzał 30-stu. Ani jedna, ani druga, nie przyniosły zadnego pożytku. 

Oontades, Rodzina pochodząca z Bcarn, około roku 1600 osiadła w Ande- 
gawiji, dała Francyi między innymi dygnitarzami, marszałka Ludwika Jerzego 
Erazma margrabiego de Contades, ur. 1704 roku, zmarłego w r. 1795. 

Contarini, znakomita rodzina wenecka, która wydała ośmiu dożów, czterech 
patryjarchów i wielu innych w dziejach rzeczypospolitej zasłużonych mężów. — 
Coniarini Dominik, doża wenecki od 1043—73 roku, dobry rządzca i wo- 
jownik, odbudował spalone przez patryjarchę akwilejskiego miasto Grado i po- 
konał zbuntowanych mieszkańców Zary. — Jakób, doża od 1275—80, przymu- 
sił miasto Ankonę uznać zwierzchnictwo Wenecyi na morzu Adryjatyckićm. — 
Andrzej, doża od 4867—82 r., uwolnił od grożących jej zniszczeniem Genueh- 
ezyków, których flotę zwyciężył 1379 roku. — franciszek, doża od 1623—25, 
szczęśliwie oparł się cesarzowi — Dominik I od 1654—%4, walczył z Tur- 
kami lat 5 o Kandyję, której nakoniec odstąpić musiał. — Franciszek, był po- 
słem w Rzymie i dowodził wojskiem przeciwko Florentczykom. — Ambroży 
(od 1477—83), poseł rzeczypospolitej w Persyi, opisał swoją podróż pod ty- 
tulem: Viaggi falti di Venetia alla Tana, in Persia et in Constantinopoki 
(1441). — Kacper, kardynał, przebiegły i uczony polityk, zawarł pokój z Ka- 
rolem V 1529 roku: był posłem na sejmie w Ratysbonie (1541), gdzie się oka- 
zał bardzo umiarkowanym. Umarł 1512 roku. Jego rozmaite teologiczne pisma 
zalecające się dobrym łacińskim stylem, wydane w Wenecyi 1578 roku. — Jan, 
urodzony w Wenecyi 1549 roku, sławny malarz weneckiej szkoły, w dziełach 
swych naśladował mianowicie Tycyjana i odznaczał się w malowaniu sufitów. — 
Szymon, urodzony 1563 roku, był posłem weneckim przy rozmaitych dworach 
i niepospolitym poetą. Umarł 1633 r. 

Contessa (Chrystyjan Jakób Salice), pocia i romansopisarz niemiecki, uro- 
dzony w roku 1767 w Hirschbergu na Szląsku, miał się oddać handlowi i wy- 
słany został w tym celu przez rodziców do Hamburga, zkąd od roku 4788 kilka 
odbył podróży do Anglii, Francyi i Szwajcaryj. W roku 4793 wrócił do domu 
dla objęcia kierunku domu handlowego po ojcu. Pedcjrzany u rządu, odprowa- 
dzony został w roku 1797 jako więzień stanu do Spandau, gdzie przesiedział 
rok cały. Później jednak, za czynne w roku 1810 zajęcie się wprowadzeniem 
w Życie nowej instytucyi municypalnej, a w roku 4813 za organizacyją land- 
wehru, otrzymał czczy tytuł radcy handlowego. Zmarł w roku 1825, w ma- 
jątku swym Liebenihal na Szląsku. W poezyi jego widzimy podniosłość duszy, 
i gorące zamiłowanie ku wszystkiemu co piękne i dobre, obok oryginalności 
pomysłów, obrazowości i czystości stylu. Ogłosił drukiem: Grobowiec, czyli 
Przyjaźń i miłość (1792); Almanzor (1808), nowellę ołówkiem napisaną na 
marginesach kartek drukowanej książki w czasie uwięzienia; dramat historyczny: 
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Alfred (1809); Baron è jego synowiec, (Wrocław, 1824), a wspólnie z bra- 
tem: Gry i opowiadania dramatyczne (2 tomy, Hirschberg, 1812—14). — 
Brat jego Karol Wilhelm Salice-Contessa, romansopisarz i pocta komiezny, 
urodził się roku 1477 w Hirschhbergu i kollegował z Honwaldem w szkołach. 
W roku 1797 odbył kursa nauk na uniwersytecie w Halli, a ukończył je później 
w Getyndze, zkąd udał się do Wejmaru i Berlina. Następnie mieszkał w do- 
brach Honwalda w Neuhaus pod Lubben. Zmarł roku 1825 w Berlinie, jesz- 
cze przed śmiercią brata swego. W romansach jak i w komedyjach, z których 
przytaczamy tylko: Zagadkę, Gadułę przerwanego i Talizman, okazuje wiele 
czucia, niewymuszonej radości, delikatności dowcipu i łatwości w obrobieniu. 
W połączeniu z Hofimanem i Houque'm wydał: Powżeści dla dzieci. Był ró- 
wnie znakomitym pejzażystą jak pisarzem, a Hoffman w swych: Braciach Se- 
rapion, maluje pod mianem Sylwestra usposobienie Contessy pogodne i niewy- 
muszone. Staraniem przyjaciela jego Honwalda, wyszły: Dzieła jego kompletne 
(2 tomy, Lipsk, 1826). 

Conti, nazwisko młodszej linii domu książąt Condé (ob.), której najsławniej- 
szymi potomkami byli: Gonti (Armand de Bourbon), brat Kondcusza Wielkiego, 
pierwszy dla którego małe miasteczko Conti podniesiono do tytułu księstwa, 
urodzony 1629 roku w Paryżu. Słaby i ułomny, przeznaczony był zrazu do 
stanu duchownego i nie bez szybkich postępów przykładał się do teologii; łecz 
powodowany zawiścią ku sławie wojennej brata swego, obrał zawód wojskowy 
i wnet w czasie zaburzeń frondy, stanął na czele wojska, przeciwko któremu 
brat jego dowodził w imieniu królewskićm. Niedługo jednak między nimi 
trwała aieprzyjaźń; a wzajemną ich «godę utwierdziło jeszcze wspólne ich 
więzienie w Vincennes. Odtąd gorliwie sie trzymał strony brata, i po uwol- 
nieniu obu w 1652 roku, należał czynnie do ówczesnych zamieszek w stolicy. 
Rychło jednak pojednawszy się z dworem, zaślubił mimo niechęci rodzi- 
ców synowicę Mazarina, Annę Maryję Martinczzi ; odbył w 165% roku 
krótką wyprawę do Katalonii i drugą niemniej świetną do Włoch, po czém 
czas jakiś trudnił się wyłącznie wielkorządztwem Langwedocyi i nakoniec 
ćwiczeniom pobożności oddany, usunął się wraz z małżonką do Pezenas i umarł 
tamże w roku 1666. Zostawił kilka pism moralnych i teologicznych, między 
innemi: Du devoir des grands i Traité de la comédie et dvs spectacles. — 
Conti (Ludwik Armand, książe de hrabia de Pezenas), par Francyi, syn po- 
przedzającego, urodzony w roku 1664, nietyle się wsławił zasługami położo— 
nemi dla kraju, ile udziałem w świetnej wyprawie przeciwko Turkom, w której 
wraz z bratem swoim księciem Roche-sur-Yon, posiłkował Węgrów, oraz nie- 
łaską Ludwika XIV, którą obaj na się ściągnęli, gdy listy ich w niezbyt pochle- 
pnych kolorach wystawujące osobę jego i dwór cały, dostały się w ręce tego 
monarchy: Wygnany na chwilę Ludwik Armand, w późniejszym wszelako 
czasie uzyskał był na nowo względy i wziętość u dworu, lecz wcześna śmierć 
jego w roku 168% położyła kres dalszym jego nadziejom wielkości. Zoną jego 
była slawna z piękności Maryja Anna de Bourbon, zwana zwykle Mademoi- 
selle de Blois, córka panny de la Vallière i Ludwika XIV, której portret przez 
dzikie plemię Afrykanów był jakoby wizerunek bóstwa poczytany. — Gonti 
(Franciszek Ludwik, książe de la Roche-sur-Yon i dc), młodszy brat i dziedzic 
poprzedzającego, najznakomitszy członek tej rodziny, wychowaniec Wielkiego 
Kondeusza, urodził się w roku 1664 w Paryżu. Skutkiem nielaski Łudwika 
XIV, widząc zamkniętą dla siebie drogę do sławy wojennej, która od dawna 
była życzeń jego przedmiotem, młody książe przedsięwziął jej szukać, służąc 
obcym mocarstwom i w tym celu wraz z bratem swoim starszym udawszy się 
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Węgier, wkrótce w wielu okolicznościach najchlubniej się odznaczył. Powie- 
dzieliśmy wyżej, jak przejęte listy dwóch braci były powodem sroźszej jeszcze 
niełaski monarchy, który skazawszy obu na wygnanie, młodszemu za miejsce 
pobytu przeznaczył Chantilly, z rozkazem by się ztamtąd oddalić nie ważył. 
Umierający Kondeusz, który go kochał jako syna, usiłował wyjednać dlań jesz- 
eze przebaczenie Ludwika XIV, który je przyrzekł, lecz w połowie tylko do- 
trzymał, nie chcąc mu nigdy poruczyć Żadnego dowództwa nad wojskiem. Pia- 
stujący naówczas buławę hetmanską, sławny marszałek Luxemburgski, zaszczy- 
cał młodego bohatera przyjaźnią i zupełnóm zaufaniem swojćm. Książe Conti 
miał udział we wszystkich jego zwycięzkich wyprawach, a mianowicie w sła- 
wnych bitwach pod Steinkierką i Nerwinden. W roku 1697 obrany królem 
polskim, pośpieszył był natychmiast morzem do Gdańska, aby długą przewłoką 
nie zrażać oczekujących go panów; lecz widząc się zawiedzionym w nadziejach, 
zrzekł się bez trudności korony na rzecz elektora saskiego. Zawsze źle wi- 
dziany u dworu, książe Conti pozostał aż do śmierci przy swoim obowiazku 
wielkorządcy Langwedocyi, gdzie był powszechnie kochany. Dowództwo nad 
wyprawą włoską (1703), które sędziwy monarcha, ulegając jednogłośnemu ży- 
czeniu narodu, poruczyć mu nakoniec zezwalał, chybiło go % powodu rychłego 
ustąpienia wojska francuzkiego z granic włoskich. Ludwik XIV, wynagradza- 
jąc mu ten zawód, obiecał mianować go wodzem wyprawy do Flandryi (1709); 
lecz wcześna śmierć bohatera położyła koniec nadziejom. Umarli Conti dnia 22 
Lutego 1709 roku, mając zaledwie 45 łat wicku Sławny kaznodzieja Massillon 
uczcił go mową pogrzebową. — Syn jego Ludwik Armond II, urodzony 1695 
roku, mało jest znany w historyi. Ludwik XIV umierając, polecił mu utrzymać 
pokój i zgodę między książętami, krewnymi swemi i mianował go jednym z na- 
czelników rady regencyjnej. Umarł w Paryżu dnia 4 Maja 1727 roku. — 
Conti (Ludwik Franciszek), syn poprzedzającega, urodzony 1744 roku, od- 
znaczył się po raz pierwszy w wojnie bawarskiej, pod marszałkiem de Beile 
Isle. W roku 1741 dowodził naczelnie dwudziestotysiącznem wojskiem w po- 
myślnej lubo bezskutecznej wyprawie, która sprzymierzonym Hiszpanom i Fran- 
cuzom oddać miała w ręce Piemont; walczył też w roku następnym w Niem- 
czech, a w 1746 roku we Flandryi, gdzie zdobył miasto Mons. Po zawarciu 
pokoju miał udział czynny w układach dyplomatycznych. Ludwik XV z po- 
wodu uporczywej jego zarozumiałości, której ukryć nie umiał, niczbyt często go 
używał, lecz pod następcą jego, książe de Conti wpływał znacznie do wszyst- 
kich nadużyć władzy i między innemi najwięcej się przyłożył do usunięcia mi- 
nistra Turgot. Umarł w1776 roku w Paryżu; mówią, że na krótko przed 
śmiercią kazał sobie przynieść trumnę i sam się w niej układłszy, gniewał się, 
Że mu będzie zbyt ciasno. Na wspomnienie zasługuje również niepohamowana 
rozrzutność tego ksiecia, którego ogromnych długów następca spłacić nie był 
w stanie. — Gonti (Ludwik Franeiszek Józef), jedyny syn poprzedzającego 
i Ludwiki Dyjany, księżniczki Orleańskiej, córki sławnego regenta, urodzony 
w 1734 roku, nosił aż do śmierci tytuł hrabiego Marchii. Odznaczywszy się 
po raz pierwszy w wojnie niemieckiej (1757 r.), mianowicie w bitwie pod 
Hartembeck i przy opanowaniu elekitorstwa hannowerskiego, w roku następnym 
znajdował się także w bitwie pod Crefeld i wielu innych, pod dowództwem mar- 
szałka de Constades. Usunąwszy się potem dobrowolnie od służby, odznaczał 
się tylko stałem sprzeciwianiem się ministrom Ludwika XV i wspieraniem po- 
dobnież opornych parlamentów. Przez cały ciąg panowania Ludwika XVI z0- 
stając bezczyknym, niemniej spokojnie zachował się w czasie rewolucyi, która 
go bynajmniej do emigracyi nie skłoniła. Uznany za niewinnego przez trybu- 
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nały rewolucyjne, pozostał w kraju aż do 18 Fructidera, po czem skazany został 
na wygnanie. Umarł w Hiszpanii 1807 roku; na nim wygasł sławny dom 
książąt Conti. 

Gonti (Antoni Schinella), pairycyjusz wenecki, urodzony 1677 roku w Pa- 
dwie, przykładał się do teologii i matematyki, lecz nie chcąc wstąpić do stanu 
drchownego, do którego był przeznaczonym, udał się do Paryża, a w 1715 roku 
do Londynu, gdzie został członkiem królewskiego towarzystwa nauk. Wró- 
ciwszy do ojczyzny w 1726 roku, żył najwięcej w Wenecyj, trudniąc się poe- 
zyją i literaturą; umarł w Padwie 1749 roku. Z 6-ciu tomów pism jego, dwa 
tylko wyszły na widok publiczny w Wenecyi 1739—56. Pierwszy z nich 
zawiera poemat; T/ globo dèi Venera. Po jego śmierci wydane zostały cztery 
tragedyjc: Junius Brutus, Caesar, Marcus Brutus i Drusus (Florencyja, 
1754), niewielkiej wartości poetycznej. 

Tonto albo Rachunek, ob. Buchalteryja. 

Gonto pro diversi, ob. Buchalteryja. 

Gontractus sooidae, pakt żelazny, chepleł de fer. Kiedy wzięte bydło 
w dzierżawę, dla właściciela puszczającego, nie ginie, gdyż dzierżawca takiej 
wartości i takie bydło, przy skończeniu dzierżawy oddać obowiązany. 

Ww. D. 

Gontrszoviiie, wieś we Francyi, w departamencie Wogezów, z ludnością 
800 dusz, leży w wysokości 1,026 stóp nad poziomem morza, o 6 mil fran- 
cuzkich od Bourbonnc-les-Bains, w okolicy nieprzyjemnej. Powietrze ma 
zmienne, często zimne. Posiada (rzy źródła zimne (-—42'C.), słabe pod wzglę- 
dem ilości części składowych, pomiędzy któremi przeważają sole wapna i ma- 
gnczyi. Chorzy przybywają tu dopiero w drugiej połowie lata, a bywa ich 
niemało, gdyż wody te we Francyi używają wziętości. W ogólności mają one 
podniecać wydzielanie moczu. Lekarze francuzcy zalecają picie wód contre- 
xevilie'skich, przedewszystkiem na niczyt pęcherza moczowego i przeciwko 
dziarstwu. Rozpoczyna się ono od dwóch szklanek, a dochodzi zwolna do 10, 
a czasami pawet do 20. Oprócz tego chorzy kąpią się w wodach tutejszych. 

Dr. F. Sk. 

Gontumax, osutumnaoia, nie stawający w sądzie na termin, uważany był za 
nicposłusznego prawu i zapadała przeciw niemu kondemnata, stanowiąca karę 
w dawnóm prawie publicznem polskiem. Miała ona ważne znaczenie, wstrzymy- 
wała aclicitalem, to jest nie dopuszczała do urzędu. Teraz, jak się pozwany 
nie stawi, zapada wyrok zaoczny, który zasądza powodowi Żądanie, o ile się 
uzasadnionćm okaże; zaocznie skazanemu służy opozycyja. W. D. 

Gonvarsation's Lexicon (SZownik konwersacyjny), niemiecki tytuł dzieła, 
będącego, równie jak nasza Encyklopedyja, zbiorem wiadomości i objaśnień ty- 
czących się ludzi, rzeczy, nauk rzemiosł i t. p., ułożony alfabetycznie. Pierwsze 
tego rodzaju przedsięwzięcie powstało u Niemców, za natchnieniem sławnego 
księgarza lipskicgo Brockhaus, który przyzwał do współpracownictwa wszyst- 
kich uczonych i literatów niemieckich. Aby dać pojęcie o ważności i rozpo- 
wszechnieniu tego przedsięwzięcia, dosyć jest powiedzieć, że Brockhaus wydał 
już dziesięć edycyj Słownika konwersacyjnego, nie licząc dodatków i że we 
wszystkich prawie krajach europejskich naśladowano jego przykład. 

Goch (Jakób, czytaj Kuk), znakomity Żeglarz, urodził się dnia 27 Paździer- 
nika 1728 r. we wsi Marton, północnej części Yorkshire (Yorkszair). Ojciec je- 
go, Jakób Cook, był folwarcznym parobkiem, bardzo uczciwym i pracowitym. 
Dla tego też bogaty właściciel, niejaki sir Tomasz Skottow, powierzył mu za- 
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rząd folwarku nazwanego Airg-Holme, wiedy właśnie, kiedy syn jego liczył lat 
ośm. Kosztem Skottow'a uczył się mały Jakób w szkole w Ayton, potem wszedł 
na praktykanta do kupca Sanderson'a z Staiths, w bliskości Newcastle, następnie 
na naukę do właścicieli okrętowych Jana i Henryka Walker w Whiteby; okręty 
na których służył, uzywane były w handlu węgla kamiennego na brzegach an- 
gielskich. Po siedmiu latach nauki przyjął tamże służbę u swoich panów, jako 
prosty majtek, lecz wkrótce został na jednym z okrętów Jana Walker poruczni- 
kiem (male). Gdy na początku siedmioletniej wojny potrzebowano wielu mary- 
narzy, okręt na którym Cook służył, znajdował się przypadkiem w Londynie; 
dla uniknienia poboru, z początku ukrywał się starannie, lecz później jako ochot- 
nik wszedł do służby królewskiej marynarki. Dostał się na okręt Orzeż (eagle), 
pod dowództwem kapitana Hamer, nad którym wkrótce objął dowództwo kapitan 
Pelliser. 'Tu Cook odznaczył się męztwem i gorliwością i postąpił na majstra 
okrętowego z przeniesieniem na okręt Merkury. Ten okręt przeznaczony był 
do północnej Ameryki, dokąd z flotą zostającą pod rozkazami sir Karola Saren- 
ders, która wraz z lądową siłą dowodzoną przez generała Woolf oblegała Que- 
hee. Potrzeba było zrobić dokładne sądowanie rzeki $-g0 Wawrzyńca, począ- 
wszy od wyspy Orleans aż do póinocnych wybrzeżów i to w obliczu silnie 
uzbrojonego oboza nieprzyjacielskiego (frarcuzkiego); do tak niebczpiecznego 
przedsięwzięcia kapitan Pelliser polecił Cook'a. Jego karta tej rzeki wyszła na 
widok publiczny i tak była dokładna, że później nie trzeba było nowego, podczas 
pokoju, robić pomiaru. Po zdobyciu Quebeku przeszedł Cook, jako okrętowy 
majster na okręt Norlhumberłand. Podczas zimowania tego okrętu w Ilalifax, 
Cook uczył się gorliwie geometryi i astronomii. We Wrześniu r. 1762 ten okręt 
udał się do Ncw-Foundland, gdzie zdjął plan przystani Placencyi. Do r. 1767 
wykończył całe wybrzeża południowe i wielką część wybrzeży północnych, 
a następnie wydał szczegółowe karty, które wyszły w ośmiu arkuszach u Jef- 
ferys'a, Durry'a i t. d. Podczas swojego pobytu na brzegach Nowej Ziemi, ob- 
serwował dnia 5 Sierpnia 1765 r. zaćmienie słońca i ztąd wyprowadził długość 
geograficzną tej wyspy. Rozprawa o tej materyi, podana towarzystwu królew- 
skiemu (Philos. Transact., vol. 57 str. 215) zjednała mu imię wielkiego mate- 
matyka. Teraz dopiero puścił się gościńcem, który doprowadził go do sławy i po- 
dziwu całego świata. Od niego poczyna się nowy okres w historyi geografii, bo 
on dał poznać nowe kraje i nowe ludy; on rozwiązał to zadanie, o które od tak 
dawna spór toczono; on pokazał jak się obchodzić należy z dzikiemi ludami, ale 
gdyby on pierwszy nie był uczynił żadnego odkrycia, gdyby był nie odkrył naj- 
mniejszej skały, zadnego punktu dokładnie nie oznaczył, toby był pozostawił na- 
zawsze pamiętne imię swoje przez to, że za jego staraniem, usilnością i prze- 
zoriością, powstrzymał na swoich okrętach zabójczo grasujący skorbut. Kiedy 
bowiem w poprzednich podróżach morskich zwykle połowa osad okrętowych na 
tę okropną chorobę wymierała, Cook do tego doprowadził, że obecnie zaledwie 
kiedy pokaże się skorbut na okręcie, zatem odległe wyprawy morskie mogą być 
dokonywane bez znacznej straty ludzi, bo też teraz wielka liczba okrętów co 
rocznie, bez żadnych szczególnych przygotowań i bez obawy opływa całą kulę 
ziemską. Towarzystwo królewskie londyńskie prosiło króla w Lutym 1778 r., 
o wysłanie wyprawy do jednej z wysp Południowego oceanu, w celu obserwo- 
wania przejścia Wenery przez tarezę słońca. Sekretarz admiralicyi Stephens 
i sir Hugh Pelliser dotychczasowy majster i geometra admiralicyi, jak najmocniej 
polecili Cook'a, którego król dnia 25 Maja 1768 r. mianował porucznikiem kró- 
lewskiej marynarki. Z początku wybrano na miejsce obserwacyi jednę z wysp 
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archipelagu Margrabskiegó, ale kapitan Wallis, który dopiero ć6 powrócił z An- 
glii przedstawił, że najdogodniejszym punktem obserwacyi będzie nowo odkryta 
wyspa Otahciti, której nadał imię Wyspy Jerzego. Przeto polecono Coak'owi 
udać się do tej wyspy. Do tej podróży przeznaczono okręt Endeavour, którego 
dowództwo oddano porucznikowi Cook. Towarzyszyli mu: Karol Green, pomoc 
nik Bradleegs'a w obserwatoryjum w Greenwich, Józef Banksmany botanik i do- 
kior Solander. Endeavour przy odjeździe, prócz Cook'a, przyjąl na swój pokład 
84 osób, 22 działa i zostal na ośmnaście miesięcy w żywność opatrzony. Dnia 
13 Kwietnia 1769 r. Cook zawinął do przystani Matavoi na wyspie Otaheiti, na 
której urządził sobie obserwatoryjum. pod 17? 29 15 południowej szerokości 
a 149” 32' 30” długości, względem południka Greenwich; tu przejście Wenery 
przez tarczę obserwował z największą dokładnością. Potem zwiedzano wyspy: 
Ulietea, Huahcine, Otaka i Bolabola, gdzie okręta zaopatrzono w żywność. Cook 
zajął w posiadanie te wszystkie wyspy w imieniu króla angielskiego. Dnia 13 
Sierpnia przybył de wyspy Oheteroo, leżącej na południe wyspy Otaheiti; lecz 
ponieważ mieszkańcy okazali nieprzyjacielskie zamiary, przeto nie wylądował 
na niej. Ta dowiedział się, że w rozmaitej odległości, w stronie tak południowej 
jako i północnej, znajduje się wiele wysp. Dla tego Cook postanowił dalej ku 
południowi żeglować, dla wyszukania domyślnego stałego lądu. Dnia 6 Paź- 
dziernika nasi podróżni odkryli obszerny kraj, który z początku wzięli za nic- 
znaną ziemię Australską (lerra Australis incognita), ale pokazało się w koń- 
cu że to była część Nowej Zelandyi. Cook zarzucił kotwicę w zatoce przy uj- 
sciu niewielkiej rzeki, i wraz z Banks'em i Solander'em oraz kilkoma żołnie- 
rzami wyszedł na ląd, w celu zawiązania z mieszkańcami poprzyjacielsku sto- 
sunków handlowych. Lecz-oni przybrali nieprzyjazną postawę, a nawet na 
drugi dzień poczęli grozić swojemi dzidami. Rozpoczęto bitwę, w której kilku 
krajowców Zycie utraciło; wszakże przekonawszy się, iż wszelkie środki zawarcia 
stosunków z miejscowymi na niczem spełzły, postanowił opuścić to niegościnne 
miejsce, pod 28" 42' szerokości południowej a 1840 36' zachodniej długości 
i zdjąć plany brzegów Nowej Zelandyi, dokładniej niż to dotąd poprzedni żegla- 
rze uczynili. Do tego przedsięwzięcia potrzebował blisko sześciu miesięcy. Dnia 
19 Marca dotarł do Nowej Hollandyi, a dnia 28 zarzucił kotwicę w Botany-Bay, 
gdzie się zatrzymał do dnia 6 Maja. Dalej płynął z wielkićm niebezpieczeń- 
stwem wzdłuż zachodnich brzegów Nowej Hollandyi ku północy, i odkrytym 
przez siebie punktom ponadawał nazwiska, które do dziś dnia na mappach wi- 
dzimy. Uszkodzenie okrętu i okazujący się skorbut zmusiły Cook'a do ciągłej, 
bez zatrzymywania się żeglugi, i d. 44 Czerwca dostał się do zatoki przy ujściu 
rzexi Endeavour, leżącej pod 15% 26' północnej szerokości a 214° 42' 30” 
wschodniej długości, gdzie tylko ławice piasku i takież bryły napotkał. Chorym 
można było dawac świeże pokarmy tylko z ryb i mięso dziwnego zwierza, na- 
zwanego Kanguru. Dzicy krajowcy tak nieprzyjacielsko się okazali, że ich 
musiał strzałami karabinowemi w spokojności trzymać. Dnia 10 Sierpnia rozpo- 
czął dalszą podróż wzdłuż brzegów Nowej Hollandyi, przepłynął cieśninę En- 
deavour i przekonał się, że Nowa Hollandyja od Nowej Gwinei jest morzem od- 
dzielona. Dnia 9 Października przybył do osady morskiej Batawija, gdzie za- 
mierzył okręt naprawić i ludziom osady jego dać wypoczynek. Lecz nie długo 
dał się uczuć szkodliwy wpływ tamtejszego klimatu; najprzód umarł lekarz okrę- 
towy Monkhouse, potóm oba Otaheiczycy, a nawet sam Cook zachorował. Na- 
koniec opuścił to niezdrowe miejsce dnia 27 Grudnia i pożeglował ku przyląd- 
kowi Dobrej Nadziei. Tymczasem choroby z Batawii przez podróżujących wy- 


848 Cock 


wiezione, soraz bardziej się wzmagały i położenie żeglarzy stawało się od dnia 
do dnia gorsze; co dzień ktoś na okręcie umar}; strata już dochodziła do 30 osób: 
między innymi umarł astronom Green i malarz Parkinson. Te wypadki nakazy- 
wały szukać środków utrzymania osady w dobrym zdrowiu. Dnia 45 Marca ro- 
ku 1771 przybył do Cap (Kap) itam zabawił do dnia 14 Kwietnia, zkąd udał 
się wprost do Europy i dnia 11 Czerwca wylądował w Downs. Skoro tylko 
przybył, zaraz go lord Sandwich przedstawił królowi, który posunął go na sto- 
pień majstra naczelnego, pośredni między porucznikiem a kapitanem okrętu. 
Z wielkiem uniesieniem przyjęto opisanic jego podróży, lecz jeszcze nie wszy- 
stkie zagadnienia rozwiązane były. Ponieważ na północnej półkuli ziemi znaj- 
duje się ląd stały, przeto, prawdopodobnie, dla równowagi musi być także ląd 
stały na półkuli południowej. Tei tym podobne pytania zajmowały umysły ów- 
czesnych geografów. Lordowie admiralieyi postanowili tę rzecz bliżej zbadać; 
a któż zdolniejszym był do odbycia podobnej podróży, jeśli nie Cook? Dano mu 
więc polecenie do odbycia tej podróży. Lecz że niebezpieczeństwa przewidy— 
wano większe, wiec pod jego rozkazy oddano dwa okręty. Większy, obej- 
mujący 462 beczek nazywał się Resolution, a drugi mniejszy, objętości 336 be- 
czek, Adventure. Dowódzcą pierwszego zamianowano Cooka dnia 28 Łistopa- 
da 1771 r.i jednocześnie Tobijasza Wurnaux komendantem drugiego, Lord 
Sandwich rozkazał oba okręty z największóm staraniem wyszykować i w zapa- 
sy żywności obficie zaopatrzyć; jako uczeni puścili się w tę podróż: Riinhod 
Forster i jego Syn, naturalista Jerzy Forster; astronomowie: Wilhelm Wales 
i Wilhelm Bayley i malarz Wilhelm Hodges. Podług instrukcyi Cook miał posu- 
wać się ku południowemu biegunowi tak duleko, jak tylko będzie można, dla 
rozstrzygnienia czy tam znajduje się ląd stały, czy nie. Dnia 27 Lipca 1772 r, 
oba okręty opuściły Plymouth, udając się przez Madeira, St. Yago, do przylądka 
Dobrej Nadzici, dokąd przybyły dnia 29 Września i tam przyjęły na swój po- 
kład, jako ochotnika, naturalistę Sparman'a. Już w tej podróży przedsięwzięto 
skuteczne środki przeciw zwykłym chorobom na morzu przypadającym i dodać 
potrzeba, że w tym względzie największa wdzięczność należy się Janowi Rajn- 
holdowi Forster. Dnia 10 Grudnia pod 50° 40” szerokości południowej, a 2° dhi- 
gości wschodniej natrafiono na pływającą wyspę lodową. W różnych kierunkach 
na zachód południka Kapu, Cook przebiegł i nigdzie stalego lądu nie znalazł, 
jakkolwiek rozlegie zalegające lody dały powód do mniemania, iż to jest ląd i to 
tém bardziej, że woda ze stopionego tamecznego lodu była tak słodka, iż dla po- 
większenia zapasów wody, Cook rozkazał nim naładować beczki, a nadto egrom- 
ne stada wodnego ptastwa na tych lodach widziane, dawały powód do przewi- 
dywania w pobliżu stałego ladu; lecz wszelkie usiłowania okazały się daremne, 
bo nigdzie go odkryć nie było można. Cook dotariszy dnia 17 Stycznia 1772 r, 
do 67°15” szerokości południowej a 39” długości wschodniej, gdy dalej płynąć nie 
było można, postanowił wracać ka północy, tém bardziej, że już większa część 
lata upłynęła. Popłynął więc, pod szerokością poł. 60” ku zachodowi, w tem 
przekonaniu, że Żadnej ziemi większej rozległości nie odkryje; dnia 17 Marca 
1773 r., znajdując się pod 59" 7“ szerokości południowej, a 146" 53” długości 
wschodniej, postanowił, dla umocnienia zdrowia swej osady, udać się do Nowej 
Zielandyi i tam zaczekać na okręt Endeavour, z którym się rozłączył w połowie 
Lutego. Przeciwne wiatry niedozwoliły mu zwiedzić zachodnich brzegów Van- 
Diemenu. W dniu 26 Marca dociągnął do Mytistej Zatoki ( Dusky-bay) i ni- 
stępnego dnia zarzucił kotwicę w przystani Pickergill, pod 45° 47’ 26“ szero- 
kości południowej, a 1160 18° długości wschodniej. Dotąd przepędził na morzu 
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147 dni i najmniejszego śladu lądu nie pestrzegł, lecz pomimo tego tylko jeden 
człowiek lekko zachorował. Chociaż dotychczasowa podróż jego nie wykryła 
żadnego ląde, wszelako nie była bezkorzystną, albowiem porobiono bardzo wa- 
žne postrzeżenia, tak we względzie żeglarskim, jak i dotyczące geografii fizy- 
cznej. Pokazało się np., jak to już dawniejsi żeglarze utrzymywali, że obecność 
piastwa wodnego nie dowodzi bliskości lądu, lecz nic więcej z tego wnosić nie 
można. Cook z własnego doświadczenia przekonał się, że lód podbiegunowy 
daje wodę zdatną do picia; nacto okazało się, Że różne położenie okrętu wpływa 
na zboczenie igły magaesowej. Nadto zostało dowiedzionem, że tak jak przy 
północnym biegunie, i przy południowym świeci zorza, którą nazywamy zorzę 
południową. Dnia 14 Maja Cook opuścił Mglistą Zatokę i pożeglował ku cieśni- 
nie królowe; Karoliny, gdzie zastał kapitana okrętu Endeavour. Ten zwiedził 
był brzegi Van-Diemenu i był tego przekonania, Że ta wyspa nie jest od Nowej 
Hollandyi cieśniną odłączona, lecz że to jest zatoka dalcko w ląd wsunięta. 
Dnia 7 Czerwca oba okręty opuściły kanał królowej Karoliny i popłynęły ku za- 
chodowi potem w strone północną, dopóki pod szerokością południową 190 367, 
a długością zachodnią 1312 38/, nie wpadły na prąd wiatru, podówczas wieją- 
cego w stronę zachod. pół. zachod. (W. N. W.), z którym płynąc dostał się na 
niebezpieczny archipelag Wysp Niźszych. Dnia 47 Sierpnia przybył do Otaheiti. 
Ztamiąd udał się do Haahcine, Ulietea i tam hojnie zaopatrzył się w zapasy ży- 
wności i wody. Z wyspy Muahcine jeden z jej mieszkańców, nazwiskiem Omai, 
przyjęty na pokład wyprawy, towarzyszył jej aż do Anglii. Dnia 17 Września 
opuścił ten archipelag, płynął ku zachodowi i dnia 23 Września odkrył wyspę 
Harvey, pod szerokością południową 19” 18', a długością zachodnią 1589 547, 
ztąd zaś płynął do wysp Amsterdam i Middelburg. Dnia 7 Października rozpo- 
czął drugą podróż ku południowi, puściwszy się o Nowej Ze'andyi, gdzie pə- 
zostawił niektóre zboża i zwierzęta domowe. Podczas tej podróży burza odrzu- 
ciła okręt Adventure od okręta Resolution; od tego czasu te dwa siatki nie 
spotkały się. Dnia 26 Listopada Cook opuścił Nową Zielardyję dla zbauania po- 
zostałych cześci morza południowo-biegunowego. Dnia 12 Grudnia pod szeroko- 
ścią połud. 62” 10, a 1720 dług. zachod. natrafił na lody. Najdalszy punkt do 
którego dotarł, leży pod 74° 10' szer. pałudn., a 106' 54' diug. zachod. Tu za- 
stał stojący lód w tak wielkiej massie, Że postanowił wr ić. Lecz mając tak 
dobrze zaopatrzone okręty, jaka też wyborrą a zdrową osadę, gdyby zakończył 
swoją podróż nie nie odkrywszy, toby słusznie, jak powiedział, posądzić go mo- 
žna o brak wytrwalości; więc też postanowił przepędzić zimę między zwrotni- 
kami i w następnym roku południową część oceanu Atlantyckiego zbadać. Gdy 
ten plan połączony z wiclkiemi truduościani, objawił swej osadzie, przez wszy= 
stkich z uniesieniem potwierdzonym został. Udał się więc ku północy dla wy- 
szukania kraju, juź poprzednio odkrytego przez Juana Fernandez a, mniej więcej 
pod 38? szerokości połud.; wszelako gdy tego kraja nie mógł odszukać, powziął 
przekonanie, że to być musi jakaś bardzo mała wysepka. Następnie odkrył wy- 
spę Palmerston dnia 16 Czerwca, leżącą pod 18” 4' szer. połud., a 163° 10' 
dług. zachod, a dnia 20 tegoż miesiąca wyspe Savage (Savedż), leżącą pod. 
49° 1’ szer. połud., a 169' 37% dług. zachod., zaś w ylądował dnia 26 tegoż mie- 
Siąca na wyspę Rotterdam (Annamuka), gdzie zebrał wiele wiadomości 0 archi- 
pelagu wysp Przyjacielskich. Dnia i Lipca odkrył wyspe Żółwią (Turtle Is- 
land), potóm doszedł do Nowych HMebrydów i oznaczył położenie wielu wysp. 
Zatrzymawszy się tu dość długi czas, znów rozpoczął podróż kn biegunowi po- 
łudniowemu. W kilku dni potem odkrył Nową Kaledoniję (dnia 4 Września) 
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i wiele sąsiednich wysep; potóm znów wyspę Norfolk, leżącą pod 290 2 30” 
szer. połud. s 1680 16' dług. wschod. W kanale królowej Karoliny zabawił od 
18 Października do 10 Listopada, gdy w czasie swej na południe podróży, ža- 
dnej nie znalazł wyspy, postanowił odwiedzić Ziemię Ognistą i dnia 20 zarzucił 
kotwicę w miejscu, które nazwał cieśniną Bożego Narodzenia (Christmas 
sound); w kilka dni potem przepływał około przylądka Horn i przez cieśninę 
Maire dobił do stałego lądu. Wkrótce potem odkrył południową Georgiję, połu- 
dniową Thule, kraj Sandwich i okoliczne wyspy. Stan zapasów i zdrowia jego 
osady nagliły go do powrotu. Nareszcie dnia 22 Marca zarzucił kotwicę w za- 
toce Stotu. Tutaj wzięto za romans opowiadanie o jego podroży, bo się to niko- 
mu w głowie pomieścić nie mogło, żeby człowiek mógł pozostać 28 miesięcy na 
morzu, nie wytchnąwszy sobie w żadnym europejskim porcie. Nakoniec dnia 30 
Lipca zawinął do Portsmouth, po nieobecności trzech lat i dni 18, podczas tego 
czasu utraciwszy tylko czterech ludzi. Z wielkim zapałem przyjęto Cooka; król 
mianował go, dnia 9 Sierpnia, rzeczywistym kapitanem okrętu; królewskie to- 
warzystwo, któremu przedstawił dwa pamiętniki, jeden o zastosowaniu zdrowia 
w dlugich podróżach na morzu (Philos. Transactions, LXI, 402), drugi o przy- 
pływie i odpływie morza, mianowicie przy rzece Endeavour (tamże, 447), przy- 
jęło go za członka swego i udarowało medalem. Ale Cook nie mógł pędzić tak 
wygodnego i spokojnego Życia. Pytanie, czy przejazd z oceanu Atlantyckiego 
na ocean Spokojny jest możebny, żywo zajmowało wszystkich i postanowieniem 
parlamentu, temu, któryby to przejście odkrył, przeznaczono nagrody 20,000 
funtów szterlingów (120,000 rs.). Cook podał się na dowódzcę tej wyprawy. 
Dwa okręty przyszykowano, jeden: Resolution pod rozkazami Cook'a, a drugi: 
Discovery pod kapitanem Clerke. Okręty te miały udać się przez wyspy Towa- 
rzyskie i tam zająć Omai, a następnie na zachodnich brzegach północnej Amery- 
ki szukać przejścia. Dnia 12 Lipca 1776 r. Cook opuścił port Plymeuth. Dnia 8 
Grudnia opuścił Cap i wkrótce potem znalazł, już wprzód przez Crozet'a odkry- 
tą, lecz nie mającą nazwy, wyspę, którą przezwał Wyspą księcia Edwarda, 
pod 460 53' szer. połud., a 370 46' dług. wschod.; następnie odwiedził kraj 
Kergelen dnia 25 Grudnia. Zitąd udał się do Van-Diemen, gdzie dnia 26 Stycz- 
nia 1777 r. w zatoce Adventure zarzucił kotwicę; potem popłynał do Nowej 
Zelandyi, odkrył wyspę Mangeeca, leżącą pod 21° 57' szer. połud., a 2010 53° 
dług. wschod.; wyspę Watecoo, leżącą pod 20? 4' szer. połud., a 201° 45" dlug, 
wschod. i wiele innych w tej okolicy łeżących. Tym czasem lato zbliżało się do 
końca, nie mógł więc rozpoczynać podróży do większych szerokości południo- 
wych, więc skierował się ku zachodowi do wysp Przyjacielskich i do Otaheiti. 
Odwiedził Eimeo, następnie udał się do Huaheine, gdzie obsadził Omai i tam ka- 
zał dom wystawić. Dnia 8 Grudnia 1777 roku, opuściwszy wyspę Bolabola, 
w czasie dalszej drogi ku północy, postrzegł trzy wyspy i do jednej m nich 
podpłynął dnia 22 Stycznia 1778 r., którą krajowcy nazywali Atooi i postrzegł 
niebawem, Że się znajduje wśród archipelagu wysp, które na cześć swego pro- 
tektora nazwał Wyspami Sandwich. Na brzegach północnej Ameryki, wzdłuż 
których się posuwał ciągle, ponadawał nazwy i oznaczył położenie różnym 
przylądkom i zatokom. Potem zwiedził wyspę Kaye, cieśninę księcia Wilhelma 
i myślał, że niedługo potćm znajdzie przejście na zachód, ale się przekonał, że 
znajduje się w ujściu wielkiej rzeki (ujście Kanaińsk, którą Anglicy zowią 
Cook's river). Dnia 19 Czerwcaa dopłynął do wyspy Szumagin, odkrytej przez 
Bering'a, a dnia 27 tegoż miesiąca do wyspy Unalaszka. Ziąd znów wrócił na 
brzegi Ameryki, do których zbliżył się przy przylądku Newenham, leżącym pod 


Cook 851 


580 42' szer. północnej, a 197° 36' dług. wschod.; wkrótce potem odkrył wy- 
spę, którą, dla uczczenia poprzednio zmarłego chirurga nazwał Wyspą Ander- 
sona. Przepłynął potem cieśninę Behring'a i na oceanie Lodewatym natrafił na 
wielkie trudności. Wrócił więc do Unaleszki, zkąd popłynął znów do wysp 
Sandwich. W zatoce Karakahua, na wyspie Owaihi, zarzucił kotwicę dnia 17 
Stycznia 1779 r.; wielka z tege była radość krajowców, lecz ci poczęli wkrótce 
popełniać wiclkie kradzieże i to tém bardziej, iż ich większa była liczba niż An- 
glików. Mimo tego nie zerwano stosunków przyjacielskich, nawet sam król tej 
wyspy zamienił z Ceckiem nazwisko, a gdy okręt miał wkrótce puścić się 
w dalszą podróż, sam osobiście z największą gorliwością zajmował się nagro- 
madzeniem zapasów dla wyprawy. Wyprawa rozpoznała bliżej brzegi tej wy- 
spy i znów powróciła dnia 14 Lutego do pierwszego stanowiska. Kradzieże 
rozpoczęły się na wiclką stopę; postępowanie wyspiarzy, którzy po większej 
części uzbrojeni chodzili, było bardzo podejrzane. Wkrótce potćm skradziono 
łódź należącą do okrętu Discovery. Dla odzyskania jej chciał Cook użyć sposo- 
hu, jaki dotąd pokazał mu się bardzo korzystnym. Chciał bowiem króla lub któ- 
rego ze znakomiiszych wyspiarzy zwabić na okręt, i tam, jako zakładnika dopó- 
ty zatrzymać, dopóki mu nie zwrócą skradzionej łodzi. Dla tego wraz z Kingem 
i Philips'em opuścił okręt. Skoro stanął u brzegów, poszedł do króla, który g0 
do siebie zaprosił, w celu zabrania go do siebie, na co tenże przystał. Lecz 
jedna z jego żon, najulubieńsza, prosiła go ze łzami w oczach, zeby się nie uda 
wał na okręt; lud przyłączy! się do jej prośby i poczęto ze wszech stron edgra- 
Żać się, że gdyby król nie usłuchał Życzeń swego ludu, gwałtem go zatrzymają. 
Cook przewidując, że w sprzeczce wielu wyspiarzy mógłoby życie utracić, od- 
stąpił od swego zamiaru. "Tymczasem angielskie łodzie, które otrzymały rozkaz 
przeszkodzić odpłynięciu z zatoki łodziom wyspiarzy z Sandwich, gdy te chciały 
uciekać, dały ognia i nieszczęściem zabito dowódzcę pierwszego stopnia. Wia- 
domość o tem prędko dostała się do wsi, w której Cook dopiero co opuścił króla 
i wolno zdążał ku brzegowi. Na te wiadomość lud uzbroił się w piki i kamienie, 
a jeden z nich począł Cook'owi grozić, który dla postrachu wystrzelił śrótem, 
o co lud rozjuszony począł na niego rzucać kamieniami; wtedy Cook strzelił 
z pistoletu nabitego kulą i jednego, naprzód najkardziej wysuniętego, zabił. Te- 
raz depiero ogólna bójka powstała, majtkowie poczęli strzelać do ludu, zdążają- 
cego ku łodziom. Czterech majtków poległo a trzech raniono, sam Cook zabity 
został. Ostatni raz widziano go, kiedy z brzegu wołał do łodzi, żeby zaprzestano 
strzelać. To działo się dnia 14 Lutego 1779 r. Duchowni, którzy tu wywierają 
pardzo wielki wpływ, przywrócili spokojność i porozumienie się wzajemne, lecz 
ani dobrocią, ani przemocą nie można było odebrać zwłok kapitana; zaledwo tyl- 
ko większą część kości jego wydano, które dnia 24 Luiego ze zwykłemi hono- 
rami pochowane byly. Po śmierci Cook'a, Clerke, który w dwóch poprzedzają- 
cych podróżach hył jego towarzyszem, objął dowództwo wyprawy, lecz i ten 
umarł przy brzegach Kamczatki i tamże pochowany został. Pe nim Gore objął 
naczelne dowództwo wyprawy, a gdy w r. 1779 Francyja i Anglija wypowie- 
działy sobie wojnę, zakazano okrętom francuzkim zaczepiać wyprawę Cook'a, 
owszem polecono obchodzić się z nią z szacunkiem. —Cook był chudy, pleczysty, 
mocnej i zdrewej budowy ciała; 5 stóp i 11 cali wysoki; twarz miał posępną, 
w ogóle znać było na nim człowieka, ktory wiele pracował i wiele doświadczył. 
W obejściu się z ludźmi brakowało mu lepszego ułożenia, uprzejmości, dowcipu, 
które się w towarzystwie podobają. Przekonanie o swej wyższości pod wzglę- 
dem rozumu, jako też 0 potędze swego umysłu sprawiłe to, że wyjąwszy mate- 
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matyki, wszystkiemi naukami pogardzał. W niebezpieczeńsiwie był przezornym 
i odważnym jednakże nie miał stanowczo zimnej krwi, owszem, często za nadto 
się unosił. Ządza chwały, pomyślności i bogactw, były głównemi sprężynami 
postępowania jego. Uważany jako marynarz, był on jakoby od natury przezna- 
czony do czynienia odkryć. Kró!tewsko-londyńskie towarzystwo kazało wybić 
medal na jego pamiątkę. Cook zostawił po sobie wdowę i sześcioro dzieci. Za- 
ledwo dowiedziano się o jego śmierci, zaraz lordowie admiralicyi udali się do 
króla z prośbą o wyznaczenie pensyi dla jego rodziny; wdowie wyznaczono ro- 
cznie 200 fun. szter., a każdemu z trzech synów po 25 fun. szter. Obszerna bi- 
jografija Cook'a znajduje się w czwartej księdze dzieła, pod tytułem: Biogrophia 
britannice; oddzielnie przedrukowana, pod tytułem: The life of Captain Janes 
Cook, by Andren Kippis, in 8-v0, Basil., 1788 r. ksiąg dwie. Najważniejszćm 
źródłem do opisania Życia tego sławnego męża, są dzienniki jego podróży. 
Pierwszą jego podróż wydał Ilawkesword w r: 1773. Opis drugiej podróży sam 
Cook, pod tytułem: A voyage towards the South Pole and round the aorld. 
Performed in His Majesty's Ships: the Resolution and Adventure, in the years 
1772, 1773, 1774 and 1775, written by James Cook (2 tomy, z wieloma ry- 
cinami). Dopełnienie tego opisu jest: A voyage round the world in His Brilannie 
Majesty s Sloop Resolution, by George Forster (2 tomy, Londyn 1777 r.). 
Dziennik trzeciej podróży Cook prowadził aż do swej śmierci; dalej pisał go 
King i wyszedł on w r. 1784 w 3 tomach. W. Wrz. 

Cook'a Arohipelag, znany także pod nazwiskiem archipelagu Mangia lub 
wysp Hervey, jest gruppą wysp w bliskości stałego lądu Australii pod 2140 19' 
12190 38' szerokości wschodn., a 18° 4 i 24° 57' szerokości południowej poło- 
Żonych, a przez Cook'a w r. 1777 odkrytych. Składa się z niskich wysp kora- 
lowych, otoczonych siecią progów (recżfs) które je w czasie opadania morza 
prawie nieprzystępnemi czynią. Woda źródlana jest na nich rzadkością i zawie- 
ra się w nader małej liczbie strumyków i sadzawek; mieszkańcy brak jej zastę- 
pują mlekiem kokosowćm. Prócz palmy kokosowej, rosną tu: drzewo chlebowe, 
pizang i inne wysp Mowarzyskich płody. Powierzchnię całej tej gruppy oblicza- 
ją na 41 mil kwadratowych. Ludność nie przenosi 20,000 głów, gdyż od czasów 
Cook'a znacznie ją już wojny wewnetrzne uszczupliły. Mieszkańcy są plemienia 
malajsko-polinczyjskiego, podobnie jak i mieszkańcy bliskich wysp Towarzy- 
skich i Przyjacielskich; nawróceni przez missyjonarzy na wiarę chrześcijańską, 
oddają się przemysłowi i rękodzielniciwu. Największe z wysp są: Manaja czyli 
Mangia i Watin, dalej: Mahowara, wyspy Hervey, Okakudaja, Wilutaki, Ra- 
ratonga, Mittimo, Palmerston, Hagemeister, Waterland i Suwarow. Porównaj 
Williamsa: A narrative of Missionary Entreprises inthe South-Sea- Islands 
CLondyn, 1840). 

Csok'a cieśnina, ob. Behringa cieśnina. 

Coclis, ob. Kużisowie. 

Cooper (sir Astlej Paston), jeden z najznakomitszych chirurgów angielskieh, 
urodził się 1768 r. w Brooke, w hrzbstwie Norfolk, gdzie jego ojciec był rekto- 
rem; matka zaś jego ma być autorką ulubionego w swoim czasie romansu: The 
exemplary mother. Oddany został na naukę do aptekarza w Jarmut, lecz gdy 
szczególne zamiłowanie chirurgii zaczął okazywać, przeniósł go ojciec 1784 r. 
do Londynu, gdzie pod kierunkiem stryja swego Samuela Coopera chirurga 
przy szpitalu Guy, i Cline'a przy szpitalu S. Tomasza, wykształcił się w obranym 
zawodzie. W roku 1787 udał się na uniwersytet w Edymburgu, zkąd wró- 
ciwszy do Londynu, został 1788 roku prosektorem a następnie nauczycielem 
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przybranym anatomii i chirurgii przy Cline, a nieco później chirurgiem przy szpi- 
talu Guy. Położył znakomitą zasługę połączeniem w jedną szkołę chirurgów po- 
mienionych szpitali: Schoot of the united hospitals, dla której dobra działał jako 
nauczyciel i której swój zbiór preparatów patologicznych darował. W r. 1792 
przybył do Paryża, gdzie bywał obecny na bardzo uczęszczanych lekcyjach 
Desaulta i Choparta. Po powrocie do Londynu oddał się praktyce chirurgicznej, 
która mu później ogromne dochody przyniosła, i pomimo wystawnego życia do- 
gwoliła zebrać majątek okoio 20 milijonów złp. wynoszący. Jerzy IV mianował 
go własnym chirurgiem w r. 182%, podniosłszy go poprzednio (1821) do godno- 
ści baroncta. Wilhelm IV i królowa Wiktoryja obdarzali go swem zaufaniem. 
Umarł w r. 4844. Był to jeden z najznakomitszych ludzi swego czasu, uprzejmy 
ku chorym, wylany dla uczniów. Położył niezaprzeczone zasługi we wszyst- 
kich częściach chirurgii, a jako chirurg praktyczny odznaczał się śmiałością 
i oryginalnością w swoich operacyjach. Główne dzieła jego są: Observations on 
inguinal and congenita! hernia, Londyn, 1803; The anatomy and surgical tre- 
aiment of inguinal and congenilal hernia, Londyn, 1804; Of crural and um- 
bilical hernia, 1807; Of abdominal hernia, wydanie drugie, 1827; A treatise 
on dislocations and fractures of the joinis, Londyn, 1822, wydanie siódme 
1834; Obsertalions on fractures of (he neck and the thiqh=bone, Londyn, 
1823; The lectures on the principles and practice of surgery, wydane przez 
Myrrcila pod okiem Coopera, 4 tomy, Londyn, 1824—29; Iuustralions of di- 
seases of the breast, Londyn, 1829; Observacions on the siruciure and disea- 
ses of the testis, Londyn, 1830; The principles and practice of surgery, wyda- 
ne przez Lee, 2 tomy Londyn, 1836—37. Większa część dzieł Coopera wy- 
szła w przekładzie niemieckim, a tłómaczenie prawie wszystkich na język 
francużki wydali: Chassaignac i Richelot, w Paryżu, 1835. 

Cooper (Jakób Fenimore), Amerykanin, najsławnicjszy po Walter Skocie 
pisarz romansów historycznych, urodzony 1789 r. w Burlington, nad rzeką De- 
laware, odbierał pierwsze nauki w Newhave, w kollegijam tak zwanem Yale- 
College. W szesnastym roku życia puścił się na morze, a otrzymane wtenczas 
wrażenia wywarły silny wpływ na podniesienie i kierunek bujnej wyobraźni 
młodzieńca. Natura, morze, nietknięte stopą ludzką lasy, nieprzejrzane okiem 
stepy olbrzymiej jego i jeszcze w pół dzikiej ojczyzny, oto jest ulubione tło 
wszystkich jego poetyckich obrazów, które juź samo przez się niemniej prawie 
co sam obraz pociąga. Pojąwszy bogatą żonę, Cooper oddał się całkiem poetych 
kim natchnicaiem. Słabość zdrowia znagliła go udać się do Europy; zwiedził 
Anglije, Francyję, gdzie przez lat kilka w Lyonie sprawował obowiązek kon- 
sula Stanów Zjednoczonych (4826—29), poczem puścił się w dalszą podróż do 
Szwajcaryi, Włoch i Niemiec i wr. 1834 znowu do ojczyzny powrócił. Pierw 
szy jego romans: Ostrożność, jest prawie nieznany w Europie; po nim wyszły: 
Szpieg, a czasów rewolucyjnej wojny amerykańskiej (1821); Pioniery albo šró- 
dia Susquehanny, pełen życia obraz tworzenia się nowych osad w Ameryce 
(1822); Sternik, wyczerpnięty z historyi życia sławnego bohatera amerykańn- 
skiej żeglugi, Pawła Jones, malujący z dziwną prawdą i dokładnością Życia, 
przygody i widoki morskie (1823). Następujące po tych romanse, które już 
w Europie napisał, wszystkie prawie mają za przedmiot dziką lecz wspania- 
łą naturę, i dzikich lecz poetycznych krajowców Ameryki północnej, już to 
w epoce pierwszego osiedienia się w niej Europejczyków i walk z Indyjanami, 
już podczas rewolucyjnych wojen o niepodległość. Możnaby wnosić, że oddale- 
nie się autora z ojczyzny, powłekło w oczach jego urokiem poetycznej barwy 
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wszystkie jej najmniejsze wspomnienia i szczegóły, Że czująe i opisując piękność 
jej w całej ozdobie, tęsknotę swą po niej osładzał. Ta to właśnie miłość przed- 
miotu, którą czytelnik mimowolnie podziela, połączona z nowością jego i po- 
etycką prawdą obrazów, stanowią główny powab romansów Coopera i z nasla- 
dowcy czynią go współzawodnikiem niedorównanego wprawdzie wieszcza 
Szkocyi, Walter-Scoit'a. Należące do tej klassy dzieła jego są: Lionel Lincoln 
(1824); —oOstalni x Mohżkanów (1826);— Stepy (The Prairie, 1827);— Pu- 
rytanie albo dolina Wish-ton Wish;— Czerwony korsarz i Wiedźma wód, al- 
bo Tułacz po morzach (1828—30). Mniej szczęśliwym był Cooper w trzech 
ostatnich swoich romansach, w których rzecz dzieje się w Europie, w Wenecyi, 
nad Renem i w Szwajcaryi: Bravo (1831); — Heżdenmauer (1832) i Kat 
% Bernu (1833); nie żeby zbywało w nich na zwykłym talencie autora, na 
wspaniałych obrazach natury, lub na interesującej osnowie, lecz że autor nie 
czuje już tej miłości do opisywanych przez się przedmiotów, nie ma sam i nie 
obudza tego współczucia ku swym bohaterom powieści, jednóm słowem naśladu- 
je nie tworzy; Opisuje to, co już przed nim opisywali drudzy, jak np. Schiller, 
Shakespeare, Byron i J. J. Rousseau; cóż za dziw, że im trudno dorównać? 
Oprócz romansów, wydał bezimiennie Cooper: Notices of the Americans, w od- 
powiedzi na niektóre zarzuty pisarzy angielskich, współziomkom jego czynione 
(Londyn, 1828, tomów 2), lecz dzieło to duchem stronniczej polemiki natchnione, 
niższe jest od wszystkich innych płodów tego autora; następnie: Wing and 
Wing, — Mercedes of Castile,—Wyandotte,— Autobiography of a pocket hand- 
kerchief — Ashore, and afloal( — Milles Wallingford;— The sea lions i mnó- 
stwo innych. Umarł w 1851 r. w swojej wiosce Cooperstown. Zaraz po śmier- 
ci jego utworzyło się pod przewodnietwem Irving'a stowarzyszenie w Nowym 
Yorku, w celu postawienia zmarłemu poecie pomnika. Powieści jego przełożone 
na wszystkie prawie języki europejskie; kilka także z wielkićm powodzeniem 
na polski. Jako pisarz polityczny Cooper nie zdołał pozyskać sobie uznania swo- 
ich ziomków; z innych pism jego jednak History of the American navy (Nowy 
York, 1839) tej samej destąpiło popularności, co jego powieści. 

Oopecius (Maciej), ksiądz, drukiem ogłosił dziecłko: Droya krótka y praw- 
dziwa do pokazania błędów heretyckich, Kraków, 1609 in 4-to ark. 3, które 
przypisał księdzu Adamowi Podgorniusowi, kanonikowi przemyślskiemu i dokto- 
rowi obojga prawa. 

Copiapo, okrąg w rzeczypospolitej Chili, w Ameryce południowej, w pro- 
wincyi Coquimbo, niezmiernie bogaty w pokłady srebra, którego dobywanie utru- 
dnione jest brakiem wody. Kopalnie te odkrył w roku 1832 pewien rolnik, gdy 
karczując drzewo natrafił na żyłę srebrną; zajmują, o ile dotąd je zbadano, 66 
mil (] powierzchni. W pierwszych kilku dniach odkrycia bez Żadnego trudu, 
pod samą powierzchnią ziemi, tyle zebrał rudy srebrnej, że wytopiono z niej 48 
ceninarów czystego srebra. 

Copland (Jakób), znakomity lekarz angielski, urodził się 1792 r. w parafi 
Deerness na wyspach Orkadzkich. Wychowany przez pewnego duchownego 
prezbiteryjańskiego, wstąpił w r. 1807 do uniwersytetu cedymburgskiego, gdzie 
z początku oddawał się filozofii, a następnie medycynie. Otrzymawszy w r. 1815 
stopień doktora medycyny, spędził rok czasu na podróży, podczas której zwiedził 
Londyn, Paryż, Wiedeń, Berlin i inne znaczniejsze miasta Niemiec. W r. 1817 
przedsięwziął podróż do Afryki, celem poznania epidemij panujących w krajach 
gorących. W r. 1818 osiadł w Londynie, gdzie w r. 1820 został członkiem 
kollegijum królewskiego lekarskiego. W tym także czasie zaczął swój zawód 
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pisarski, a w r. 1822 objął naczelną redakcyję dziennika: London medical re~ 
posiłory. W Marcu 1822 roku wybrany został przez towarzystwo lekarskie 
w Londynie do powiedzenia dorocznej mowy, w której rozwinął godną uwagi 
teoryję elektro-galwanizmu. W tymże roku wydał dzieło: Oullines of patholo- 
gy and practical medicine, w którćm przedewszystkićm zastanawia się nad 
nerwami sympatycznemi i ich funkcyjami i przedstawia nową, uproszczoną klas- 
syfikacyję chorób. Następnie wydał: Elements of physiology, Londyn, 1824, 
według Richerand'a, z licznemi uwagami i dodatkami. Dziełem głównóm Cop- 
land'a jest Słownik medycyny praktycznej (Dictionary of practical medicine, 
Londyn, 1830 i nast.), który chociaż z powodu rozległości pracy, nie prędka 
mógł być ukończonym, stał się jednak nadzwyczaj upowszechnionym, w Amery- 
ce go przedrukowano, a w Niemczech wyszedł w przekładzie. Pomimo tylu 
prac wymagających wiele czasu, znalazł jeszcze Copland chwile, na zwrócenie 
uwagi na inne przedmioty; za ukazaniem się po raz pierwszy cholery w Anglii, 
ogłosił pismo: On pestilentiał cholera, Londyn, 1832, w kiurćm ogłosił myśli, 
następnie doświadczeniem stwierdzone. Należał do wypracowania dzieła: On 
the diseases of warme climates, które wyszło pod imieniem Annesley'a. Do 
liczby najnowszych prac jego należy rozprawa: On palsy and apoplexy; ogło- 
sił nadto mnóstwo artykułów w dziennikach i rozmaitych zbiorowych pismach 
lekarskich. Umarł w koncu roku 1855. 

Coppet, osada w Szwajcaryi w kantonie Vaud, okręgu Nyon, w prześlicz— 
ném położeniu nad jeziorem Genewskićm, ma 500 mieszkańców trudniących się 
uprawą wina, rybołówstwem i przewoznictwem po jeziorze. W r. 1790 Necker, 
po opuszczeniu ministeryjum francuzkiego, nabył znajdujący się tu zamek i mie- 
szkał w nim do r. 1804, to jest do samej śmierci. Po nim zamek odziedziczyła 
córka jego p. de Staćl i tu zbierali się wszyscy znakomici przeciwnicy cesarstwa. 
Syn jej August założył w Coppet wzorowy folwark; po jego śmierci Coppet 
przeszło w ręce jego szwagra, księcia de Broglie i dotąd jest w jego posiadaniu. 
W Coppet znajdują się groby: Necker'a, pani de Staël, jej syna i córki, księżnej 
de Broglie. 

Coquelin (Karol), ekonomista, urodził się w Dunkierce w r. 1803. Po od- 
byciu nauk w kolegijum w Douai, słachał w paryzkim uniwersytecie kursu pra— 
wa i otrzymał patent licencyjata. W r. 1827 wspólnie z kilkoma adwokatami, za- 
łożył Dziennik (miesięczny) prawodawstwa handlowego, który upadł po upły- 
wie lat dwóch. Od r. 1830 pracował przy redakcyjach dzienników: łe Temps, 
gdzie umieścił wiele artykułów o bankach; /e Monde (od r. 183%); le Droit 
gdzie w r. 1839 rozbierał działania Turget'a i Quesnaya. Odtąd w Revue de 
deux Mondes pisał o przemyśle Inianym, towarzystwach handlowych, kolejach 
żelaznych i kanałach, użyciu rent, prawach zbożowych, monecie, bankach, prze- 
sileniach handlowych, wolnej zamianie i systemie celnym, przemyśle metalurgi- 
cznym we Fracyi it. p. W roku 1840 artykuły swe o lnie wydał w osobnej 
książce: Essai sur la filature mécanique du lin et du chanvre, której w re- 
ku 1845 wyszła druga edycyja pod tytułem: Traité de la filature mécanique, 
co mu zjednało stosunki z pewnym fabrykantem machin do przędzenia lnu, który 
mu urządzenie tychże na prowincyi powierzył. W r. 1846 był współpracowni- 
kiem: Journal des Economistes. Wkrótce potóm mianowany został sekreta- 
rzem stowarzyszenia wolnej zamiany i był nim aż do rozwiązania tegoż przez 
wypadki roku 1848. Założył wówczas pismo popularne pod tytułem: Jacques 
Bonhomme, w którem zwalczał mniemania kommunistyczne i socyjalistowskie; 
pismo to nader krótką miało trwałość. W r. 1848 wydał ważne dzieło o ban- 
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kach w Stanach Zjednoczonych, pod tytułem: Du crédit et des bangues. Zmarł 
w r. 1854, po napisaniu kilku już artykułów do Dykcyjonarza ekonomii poli- 
tycznej, którego oddano mu kierunek. 

Coquerel (Atanazy), pastor protestancki francuzki, urodził się w Faryżu 
4795 r. Wychowany najprzód przez ciotkę He'ene Williams, która zyskała 
chlubne imię w literaturze angielskiej, ukończył nauki w wydziale teologicznym 
protestanckim w Montauban, a w r. 1816 został pastorem.  Ofiarowano mu po- 
sadę przy kaplicy episkopalnej na wyspie Jersey; ale nie przyjął jej, nie chcąc 
podpisać składu wiary Kościoła anglikańsk'ego. Przez dwanaście lat mieszkał 
w Hollandyi i odznaczał się kazaniami w Amsterdamie, Lejdzie i U rechcie. 
Wrócił do Francyi za radą swego spółwyznawcy Cuvier'a, od reku 1830 pełnił 
w Paryżu obowiązki pastora, był następnie członkiem i prezydeniem konsysio- 
rza. Liberalne zasady Coquerel'a, zbliżające się do czystej filozofii spirytnalnej, 
postawiły go w oppozycyi z kalwinistami wyłącznemi, którzy mu zarzucali jako 
zbyteczne, przywiązywanie zas'ugi do dobrych uczynków, i odstąpienie od za- 
sady predestynacyi. Coquerel wydawał i.olejno trzy dzienniki, przeznaczone do 
krzewienia jego pomysłów postępowych: Ze Profestanti, od Sierpnia 1831 do Gru- 
dnia 1833; Ze Libre examen, od Stycznia 1834 od Lipca 1836 i Ze Lien, 1841. 
Oprócz znacznej liczby kazań (Sermons divers), których zbiór od r. 1819 da 
1852 składa ośm tomów, główniejsze jego dziela są: Cours de religion chré- 
tienne (1833); Biographie sacrée (1837); Histoire sainie et analyse de la 
Bible (1839 i 42); Réponse a la Vie de Jesus de M. Strauss (1841); tłóma- 
czone na hollenaerski i angielski: Orthodowie moderne (1848);  Esquisses 
poeliques de P Ancien Testament (Amsterdam 1829, Paryż 1831). Po rewo- 
lucyi latowej Coquerel wybrany został w departamencie Sekwany 109,934 gło- 
sami reprezentantem ladu. Popiera} rządy generała Cavaignac, występował 
przeciw socyjalistom i montagnardem. Był członkiem zgromadzenia prawodaw- 
czego i trzymał się zasad umiarkowania. Łącznie z J. Buvignier podał wniosek 
o zupełnćm zniesieniu kary śmierci. 

Cogqunilie (Guy, pan de Romenay), znakomity prawnik XVI wieku, znany 
w świecie naukowym pod nazwą Conchyłius, urodzony w r. 1523 w okolicy 
Nevers we Francyi, zmarły tamże w 1603 roku. Po ukończeniu nauk uniwer- 
syteckich, wystąpił jako adwokat, początkowo w Paryżu a następnie w Nevers. 
Dzieła: Institutions coutumieres i Commentaire sur la coutume du Nivernais, 
szeroko rozniosły jego wziętość; był w korrespondencyi z całym współczesnym 
światem naukowym, a Bakon wysoko go cenił. Był deputowanym Stanu trze- 
ciego na zgromadzenia stanów generalnych w Orleanie r. 1560, oraz w Blois 
4575 i 1588 r. W poezyjach łacińskich, przeszłych do nas, surowo powstaje na 
zepsucie obywateli, przedajność urzędników i deputowan ch. Pomimo ofiar 
Henryka IV, nie chciał opuścić rodzinnej prowincyi; umarł w Neves, jako proku- 
rator królewski. 

Coquimbo, miasto portowe w prowincyi tegoż nazwiska w rzeczypospolitej 
Chili, u ujścia rzeki Coquimbo, 0 4'/, mil od San-Jago, odbudowane po trzęsie- 
niach ziemi, jakim uleg*o w latach 1820 i 1828; liczy 42,000 ludności, trudnią- 
cej się hardlem. W okolicy znajdują się bogate kopalnie miedzi. Niegdyś 
zwało się Serena; założone zostało w 1544 r. 

Gorazzi (Artoni), jeden z celniejszych współczesnych budowniczych, ro- 
dem z Livorno, który przez ciąg dwudziestoletniego pobytu w królestwie pol- 
skićm, wiele znakomitych gmachów iak rządowych jako i prywatnych wystawił. 
Artysta ten kształcił się w akademii ilorenckiej, gdzie w r. 1817 pod kierunkiem 
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sławnego budowniczego Del Rosso, wystawił teatr zwany Goldoni, urządził 
tamże lokal na serenady, oranżeryje i sale balowe i t. d. W r. 1818 wezwany 
da królestwa przybył do Warszawy i tu rozpoczął swój zawód jako budowni= 
czy rządowy, wznosząc mnóstwo publicznych i prywatnych budowli, między 
któremi za najlepsze uważane są w Warszewie: palac bylego towarzystwa 
przyjaciół i nauk, dziś akademija, medyko- chirurgiczna, w r. 1820 ukończony; 
przeistoczenie pałacu hrabiów Mostowskich pa kommissyję rządową spraw we- 
wnętrznych (1823); pałac kommissyi rządowej przychodu i sbarbu (1824) 
i dyrektora głównego tejże (1825), dotąd najpiękniejszy gmach w Warszawie; 
giełda i bank polki (1825); tear wielki w 1825 zaczęty a w 1838 r. ze zmiana- 
mi podług planu Ludwika Kozubowskiego ukończony; front kościoła katedralne- 
go w Lublinie (1821); pałac rządu gubernijalnego w Radomiu (182%); obelisk 
na placu Saskim (1837—40) i gimnazyjum realne w Warszawie (1841); gma- 
chy gimnazyjalne w Siedlcach, Suwałkach i Płocku; instytuta: dla nauczycieli 
elementarnych w Radzyminie i agronomiczny w Marymoncie. Z budowli pry- 
watnych dom za Żelazną bramą pod Nr. 965; willa w Alejach pod Nr. 1726, 
a na prowincyi pałac Edwarda barona Rastawieckiego w Dołhobyczy w r. 1839 
i wiele innych, W ogóle budowle Corazziego prawie wszystkie są w klassycz= 
nym stylu, ozdobnie i wspaniale wystawione. Przed kilkunastu laty wysłuży- 
wszy emeryturę, wrócił ubogi do swego rodzinnego kraju, gdzie dotąd prze- 
bywa. F. M. S. 

Corbeil, miasto francuzkie w departamencie Seinc et Oise, o 4 mile od Pary- 
ża, na lewym brzegu Sekwany, przy ujściu rzeki Essonne, ma 5,000 mieszkań- 
ców, trybunał cywilny, biblijotekę publiczną, drukarnie i wiele młynów. Słynie 
z wyrobu płócienek, perkalików, muślinów; ma wielkie składy zboża i mąki, w które 
zaopatruje Paryż. W roku 1590 zdobył je książe Parmy i dopuścił się na mie- 
szkańcach najstraszniejszych okrucieństw. 

Corbie, miasto (rancuzkie, na prawym brzegu rzeki Somme, o 3 mile od 
Amiens, niegdyś zamożne, ludne, ufortyfikowane, obecnie liczy zaledwie 3,000 
mieszkańców; posiadało słynne opactwo Benedyktynów. Za królów pierwszego 
pokolenia, Corbie (Coróeia Velus) należało do miast czynszowych, 0 których 
jest mowa w kapitalarzach Karola Wielkiego, w ustepie de villis fisci. W r. 660 
Klotaryjusz III założył tu opactwo, uwolnił je ad wszelkich opłat i powinności 
i nadał mu tycuł hrabstwa. Przez jedenaście wicków zostawało pod rządem 72 
opatów; w tej liczbie było wielu książąt, kardynałów, a nawet i Świętych. 

Corbière (Jakób Józef Wilhelm, hrabia de), urodzony w Amanlis pod Ren- 
nes, był synem rolnika; po ukończeniu nauk wszedł do służby rządowej, lecz 
należał zawsze do najzagorzalszych stronników legitymizmu. Będąc przyjacielem 
p. de Villèlc, otrzymał za jego wpływem w r.i 820 kierunek wychowania publi- 
cznego, a w roku następnym wydział spraw wewnętrznych z tytułem hrabiow- 
skim. Odznaczył się usunięciem ze służby wszystkich przyjaciół i stronników 
systematu liberalnego, zaciętym oporem przeciw swobodom prassy i wychowania 
i przywróceniem cenzury. W r. 1845 deputowany z Ille et Vilaine, powołany 
był na sprawozdawcę kommissyi rozbierającej „prawo o amnestyi,” w którćm 
tyle poczynił poprawek, uwag i kategoryj, że przysporzył jedynie ofiar terro- 
ryamu rojalistowskiego. W r. 1827 upamietnił się rozwiązaniem gwardyi na- 
rodowej i izby deputowanych. W Styczniu 1828 r. opuścił gabinet, wraz z pa- 
nem de Villele, otrzymawszy tytuł ministra stanu, członka rady tajn<j, para Fran- 
cyi, order S-go Ducha i wielką wstęgę Legii honorowej. Odtąd Żył na ustroniu, 
zajęty jedynie zbieraniem klassyków starożytnych. Umarł 1853 r. 
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Corblet (Julijusz), ksiądz, archeolog francuzki, urodził się około roku 1815 
i długi czas pełnił obowiązki duchowne w Abbeville. Był członkiem towarzy-— 
stwa starożytników w Pikardyi i do zbioru wydawanego przez nie, dostarczył 
niemało rozpraw historycznych. Główniejsze dzieła jego są: Parallèle des tra- 
ditions mythologigues avec les récits bibligues, 1846, — PArt chrétien du 
moyen-dge, 1847; — Glossaire du patois picard, 1851; — Manuel dar- 
chćologie nationale 1852. W r. 1857 założył w Paryżu dziennik: Revue de 
Part chrétien i był głównym redaktorem tego przeglądu sztuki chrześcijań- 
skiej. L. R. 

Oorda (August Józef), zasłużony botanik czeski, urodził się 1840 r. w Li- 
berce (Reichenbach) w Czechach, przeznaczony do zawodu kupieckiego, oddany 
został do składu materyjałów aptecznych w Pradze na naukę. Od dzieciństwa 
okazywał wielkie zamiłowanie nauk przyrodzonych i młodzieńcem będąc, wystą- 
pił z pierwszą pracą w r. 1829, pod tytułem: Monographia rhizospermarum et 
hepalicorum, fasc. I, Praga. Zachęcony przez Humboldta, przeniósł się da Ber- 
lina, gdzie spędził czas na studyjach botanicznych, a szczególniej na poszukiwa- 
niach mikroskopowych, aż do r. 1834, w którym na propozycyję hr. Sternberga 
został kustoszem oddziału zoologicznego w muzeum ojczystćóm w Pradze. Prócz 
wielu drobnych prac do dzienników, ułożył w tym czasie pięknemi rycinami 
opatrzone dzieła, które wielkiej są wagi dla poznania roślin skrytopłciowych: 
Icones fungorum hucusque cognilorum, 5 temów, Praga, 1837—42 i Pracht- 
flora europäischer Schimmelbildungen, Lipsk, 1839, toż samo po francuzku 
1840; po których nastąpiły jako ważne dopełnienia paleontologii: Beiträge zur 
Flora der Vorwelt, Praga, 1845. Mniejszej jest wagi dzieło jego: Prodrom 
einer Monographie der böhmischen Trilobiten, Praga, 1846. Z innych prac 
jego wymienimy jeszcze: Anleitung zum Studium der Mykologie, Praga, 1842. 
Opracował także rzecz 0 mchach i grzybach do fory Niemiec Sturm'a, jako też: 
zarysy anatomii porównawczej pni roślin zaginionych i formę żyjących do dzie- 
ła Sternberg'a: Flora der Vorwelt. W r. 1842 otrzymał od rządu austryjac 
kiego polecenie przygotowania się do podróży na około świata, lecz po usku- 
tecznieniu do niej przygotowań, otrzymał zawiadomienie że takowa nie przyjdzie 
do skutku. Zawiedziona nadzieja, jako też trudne położenie, w jakiem się znalazł 
z tego powodu, napełniły życie jego goryczą, która się we wszystkich pismach 
z tego czasu przebija. Nakoniec w r. 1847 opatrzony został przez księcia Col- 
loredo w środki do podróży do Texas, którą niezwłocznie przywiódł do skutku. 
Z zebranemi materyjałami odpłynął do Europy na bremeńskim statku Wiktoryja, 
który zginął na oceanie Atlantyckim we Wrześniu 1849 r. 

Corday dArmans (Maryja Alina Szarlottn), sławna zabójstwem Marata; 
urodzona 1768 r. w St. Saturnin, niedaleko Caća, pochodzila z dawnej rodziny 
szlacheckiej i była córką byłego koniuszego dworu królewskiego. Obdarzona 
nadzwyczajną pięknością i wspaniałą postacią, przy wielkich zdolnościach z na- 
tury, otrzymała najsiaranniejsze wychowanie. Dzieła Plutarcha i J. J. Rousseau 
były jej najulubieńszem czytaniem. Po wybuchnięciu rewolucyi, dzieląc naj- 
przód zapał ogólny i zasady stronnictwa Żyrondystów, skutkiem następnego ich 
prześladowania i krwawych scen republikańskiego terroryzmu, dzieliła także 
powszechną nienawiść przeciwko ówczesnym ciemiężycielom Francyi, na któ- 
rych czele stał Marat. Naśladując więc przykład Brutusów, o których zawsze 
marzyła, przedsiewzięła ofiarą własnego życia okupić szezęście Francyi i uda- 
jąc, że wyjeżdza do Anglii, przybyła z Caćn do Paryża dnia 12 Lipca 1%93 r., 
w zamiarze odjęcia mu życia. Na drugi zaraz dzień po przybyciu, chciała do- 
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konać swego przedsięwzięcia, w samej sali posiedzeń konweneyi narodowej, 
lecz Marat dla choroby nie był naówczas obecnym; starała się więc nazajutrz 
rano dostać do jego mieszkania, lecz gdy się to nie udało, zostawiła do niego 
bilet, obiecując w nim odkrycie ważnych tajemnic względem ukrywających się 
w Caën żyrondystów. Wieczorem powróciła znowu; Marat będący w wannie, 
kazał ją wpuścić do siebie. Rozmowa toczyła się o antirewołucyjnych zebra- 
niach w departamencie Calvados; Marat pytał skwapliwie o imiona ich członków 
i właśnie, gdy mając je spisywać, wyrzekł: „Wszyscy pójdą pod gilotynę,” Ka- 
rolina przebiła go nożem tak silnie, że w kilka minut żyć przestał. Dziewica nie 
starała się uciec, cierpliwie zniosła obelgi służących i stawiona przed municy- 
palnością, odpowiadała z zadziwiającą spokojnością umysłu. Tę spokojność za- 
chowała przed strasznym sądem rewolucyjnym. Na zapytanie: „Czy ma współ- 
winowajców?” odpowiedziała: „Tak, wszystkich poczciwych ludzi.?— „Cóż cię 
przy wiodło dotego morderstwa?”——,„Jego zbrodnie.” —, Dla czegoś to uczyniła? — 
„Dla dobra i spokoju Francyi. — „Sądzisz więc, że zgładziłaś wszystkich Ma- 
ratów?”—,,Niestety, nie,” odpowiedziała z westchnieniem. Obrońcą jej był sła- 
wny Chavau-Lagarde, późniejszy obrońca królowej, który uniesieniem politycz- 
nego fanatyzmu czyn jej chciał usprawiedliwić. Mimo to, jednomyślnie potę- 
piona na śmierć, weszła spokojnie na rusztowanie dnia 47 Lipca i kładąc juź 
głowę na progu gillotyny, jeszcze z dziewiczą skromnością pierś swoją, chu- 
stką okryła. Kat pokazał jej głowę ludowi i uderzył w policzek, lecz w tejże 
chwili głos z tłumu z uniesieniem zawołał: „Patrzcie! oto większa niż Brutus!” 
Był to głos Adama Lux, deputowanego z miasta Moguncyi, który zaraz w pierw- 
szóm natchnieniu pochwałę Karoliny napisał, i w kilka dni także był ścięty. 
Czyn Karoliny Corday nie przyniósł zamierzonych owoców; zawziętość terro- 
rystów wzmogła się jeszcze bardziej, a następcy Marata przewyższyli go pra- 
wie w okrucieństwie. Przeczuwała to Karolina, gdy dniem przed śmiercią pi- 
sząc do ojca i do deputowanego Barbarone, cieszyła się w tym ostatnim liście, że 
nie będzie żyć dłużej z czułem swćm i ognistćm sercem, i nakoniec dodała: „Bie- 
dna rzeczpospolita z takim ludem, gdzie nikt pojąć nawet nie może poświęcenia 
Życia dla kraju.” 

Cordova (Korduba), starożytne i sławne miasto hiszpańskie w królestwie 
Andaluzyi, stolica prowincyi tegoż nazwiska, liczącej do 350,000 ludności, nie- 
gdyś królestwa maurytańskiego; zbudowane jest w amfiteatr na stoku Sierra- 
Morena, w okolicy pokrytej sadami, ogrodami, winnicami, gajami oliwnemi i po- 
marańczowemi, otoczone murem i bronione wieżami. Jedna część miasta sięga 
epoki rzymskiej, druga maurytańskiej; dziś znakemitsze gmachy leżą w gruzach; 
ulice są wązkie, kręte, brudne i puste, lecz plac główny Piazza-Mayor otoczony 
kolumnadą, jest wspanialy. W mieście znajduje się £5 parafij, 40 kościołów, 
2 kollegija i liczne szpitale. Najpiękniejszym gmachem jest katedra, leżąca 
wśród ogromnego placu Piazza de los Navanjos, zasadzonego drzewami poma- 
rańczowemi i cytrynowemi; gmach ten długi jest na 121 sążni, szeroki na 86!/ą 
sążnii zowie się Mexqudfa; przerobiony jest bowiem z meczetu, którego budowę 
rozpoczął pod koniec VIII wieku kalif Abd-er-Rhaman IV; prawdziwe arcy- 
dzieło budownictwa, pokryte niezliczonemi kopułami i kopułkami, wspierającemi 
się na 850 kolumnach jaspisowych, porfirowych i marmurowych. Gmach ten ma 
20 drzwi wielkich, 16 wieżyc i 100 kaplic. Drugim przedmiotem podziwu jest 
most na arkadach, również dzieło maurytańskie, długi na 450 sążni. Ludność 
dzisiejsza nie przenosi 40,000. Miasto, niegdyś najbardziej handlowe na całym 
półwyspie Pirenejskim, w którego bazarach piętrzyły się najwspanialsze wyroby 
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trzech części świata, dziś prowadzi zaledwie handel kramarski. Cordova słynę- 
ła na całym świecie z nieporównanej wyprawy safianów. W starożytnym pałacu 
inkwizycyi mieści się stadnina królewska, a w drugićm jego skrzydle więzienie, 
jedno z najobszerniejszych w Hiszpanii.  Wzmiankę o Cordovie napotykamy 
w r. 152 przed Chr., jako o zimowej kwaterze konsula Marcellusa, pod nazwą. 
Corduba. Założył on tam pierwszą w Hiszpanii osadę rzymską, pod imieniem 
Patricii. W r. 45 przed Chr. zdobył je Cezar w czasie wojny z Pampejuszem. 
Za Strabona było to największe i najbogatsze miasto półwyspu, posiadające 
własną mennicę. Gdy półwysep Pirenejski dostał się pod władzę Maurów, Abd- 
er-Rhaman I z rodziny Ommiadów przeniósł tu stolicę w r. 546 po Chr. i dał 
początek kalifatowi korduańskiemu. Za kalifa Abd-er-Rhamana IV, Cordova 
zajmowała 4.1/, mił obwodu, liczyła 22,000 domów, milijon mieszkańców, po- 
siadała jeden z najsławniejszych w Europie uniwersytetów, 80 szkół publicz- 
nych, księgozbiór zawierający 600,000 dzieł, 900 łaźni, 600 meczetów i mnó- 
stwo wspaniałych pałaców. Pe upadku kalifatu, w r, 1031 przeszła pod wła- 
dzę Abbadytów sewilskich, w 1091 Almorawidów, w 1148 Almohadów, wre- 
sacie r. 1236 zdobył ją Ferdynand III kastylijski. Muzułmanie dzierżyli ją przez 
blisko półpięta wieku. Jest ojczyzną dwóch Seneków, poety Lukana i filozofa 
arabskiego Averrhoesa. 

Gordova, główne miasto prowincyi tegoż nazwiska w rzeczypospolitej ar- 
gentyńskiej, leży w okolicy bagnistej, posiada uniwersytet, kilkanaście pię- 
knych kościołów, 14,000 mieszkańców; założona w roku 1573 przez Hieronima 
Cabrcs'a, podniesiona przez króla Filipa V do stopnia stolicy prowincyi 'fucu- 
man, Prowincyja Cordova zajmuje 4,715 mil [|] powierzchni, liczy 90,000 Iud- 
ności europejskiej i około 250,000 Indyjan. Grunt jej po większej części bar- 
dzo jest żyzny. 

Cordova (Don Ludwik Fernandez de), generał hiszpański, urodzony 1799, 
wszedł do wojska 1822 r. do pułku gwardyi; nieprzyjaciel konstytucyi, za poro- 
zumieniem się z królem uorganizował w r. 41822 wybuch gwardyi przeciw usta- 
wie; ten gdy spełzł bezskutecznie, uciekł do Paryża i na czele ochotników wkro- 
czył do Hiszpanii poprzedzając wojsko francuzkie. Ulubieniec Ferdynanda VIII, 
mianowany został w r. 1825 sekretarzem ambasady w Paryżu, w r. 1827 peł- 
nomocnikiem królewskim w Kopenhadze, a następnie ministrem w Berlinie; w ro- 
ku 1832 przeniesiony do Lizbony, działał na korzyść dum Miguela, lecz nastę- 
paie przyjął stronę królowej donny Maryi i walczył za jej sprawę w r. 1834. 
Po powrocie do Hiszpanii doznawał najwyższych względów regentki Krystyny, 
która go mianowała generałem i poruczyła mu dowództwo korpusu, lecz nielu- 
piony w kraju, musiał wyjechać do Francyi. W r. 1838 wspólnie x Narrvaez'em 
działał przeciw generałowi Espartero w Sevilli; wygnany za to do Portugalii, 
umarł w Oporto 1840 r. 


Corolli (Arcangelo), praojciee nowszej szkoły skrzypków, urodzil się w Lu- 
tym 1653 r. w Fusignano pod Imola. Simonelli, uczył go kontrapunktu, a Bas- 
BuA! gry na skrzypcech. W roku 4680 wszedł do służby dworu bawarskiego. 
W końcu 1681 r. wrócił do Rzymu na stałe mieszkanie i wydał tamże w r. 1683 
Sonaty na dwoje skrzypiec i bas z towarzyszeniem organów. Sława jego tyle 
była głośną, że wielcy panowie ubiegali się o posiadanie go jako dyrektora swo- 
ich kapeli; najdłużej przesiedział na tej posadzie u kardynała Ottoboni. W Nea- 
polu, dokąd się udał by wykonać swe kompozycyje, w stylu szerokim napisane 
poznał się ze Scarłaltijm (ob.). Wróciwszy do Rzymu, zachorował wkrótce 
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i umarł (w r. 4713), zgryziohy powodzeniem miernego jedneg« skrzypka na- 
zwiskiem Valentini. Pochowany obok Rafaela w Panteonie, gdzie ma nagrobek. 
Gariłus Zalaska (Vołumina Legum I 331). Coby znaczył ten termin w da- 
wnćm prawie polskiem, nie wyjaśnił nam Czacki. Du Cange w Głossarium, 
wypisał cały ustęp z pierwszego Voluminu Legum: ale objaśnienia nie dał. Co- 
riłus zmaczy leszezynę, laskę, po polsku. Już za Januszewskiego wyszedł ten 
zwyczaj z użycia. Przyłuski tak tłómaczy takowy: „Jeżeli kto wyzwie w pro- 
cessie ża laske, to jest chce się umawiać o przegraną lub wygraną, czy wyzy- 
wa na trzy grzywny, czy na sześć skojców za laskę; w takim przypadku wy- 
zwany ma wybór, czy chce przyjąć za wygraną trzy grzywny, czy sześć skoj- 
ców, lub nie chce.” Nam się zdaje, że to było wyzwanie o zakład kto sprawę 
wygra? Zakład składano za laskę, która była godłem sądu, czyli jak teraz mó- 
wią za kratki sądowe. Czy nie będzie to samo co Czacki w tomie 2-im (o pra- 
wach polskich i litewskich) wykładami nazywa, a coby właściwiej zakładami 
zwać należało. Słowa samego Czackiego, zdanie nesze popierają: „że skarżą- 
cy się podług woli swojcj, kładł pieniądze, jeśli niesprawiedliwie niósł zwłokę, 
tracił złożone pieniądze, jeśli wygrywał odbierał złożoną przed sądem summę, 
strona zaś pozwana tyleż musiała oddać,” (ob. Biblijoteka Warszawska z ro- 
ku 1860, tom III, str. 75). W. D. 
Cork, hrabstwo prowineyi Mrnuster w Irlandyi, jest nader żyzne i liczy 
780,000 ludności. Rzeki: Blackwater, Lee i Bardone. Wagórza: Huugry-hil 
i Moant-Gabriel. Klimat acz ciepły, jest mglisty i wilgotny.—Stolica tegoż na- 
mwiska jest drugióm miastem w Flandyi i leży pod 510 53" 54" szerokości pół- 
nocnej, przy ujściu do morza rzeki Lee, spławnej tu dla statków ładownych na 
150—200 beczek (toas) ciężaru. Miasto dobrze jest zbarowanćm, choć bez 
zbytku. Most Patrika (Patrick-bridge) i ulica Muir-street godne widzenia, 
Prócz kościoła katedralnego protest-uchiego Saint-Finbars, ma jeszcze 7 innych 
kościołów anglikańskich, 4 katolickie, 3 metodystów, í kaplicę kwakrów, 1 ana- 
baptystów i 1 prezbyteryjanów. Jest rezydencyją biskapa i liczy przeszło 9,000 
domów i 120,000 mieszkańców, w większej połowie wyznania katolickiego. Ci 
posiadają tu 4 męzkie i 3 żeńskie kl-=ztocy, 2 szpiiale, ochronę dla febrycznych, 
dom przyiułku sierot, dom obłąkanych, dom podrzutków i kilka innych zakładów 
dobroczynnych. Pomiędzy budowlami publicznemi odznaczają się: bank z pzzed- 
sionkiem zbudowanym w porządku doryck'm, dom targowiska zbożowego (corn- 
hall), retusz, dom komory celnej, 2 teatra i koszary. W roku 4807 pod nazwą 
Cork- Institution zawiązało się tu towarzystwo dla podniesienia rolnictwa, prze- 
mysła i kunsztów, przez parlament popierane. Fabryki: płótna żaglowego, pa- 
pieru, skór, kleje, prochu, towarów krótkich (jak igieł, szpilek i t. p.), portera 
i gorzałki. Przedmiotem handlu wywozowego w wielkich rozmiarach się od- 
bywającego, są: pekelficisz wieprzowy i wołowy, masło, łój, mydło, skóry suro- 
we i wyprawne, żagle, przędza Iniana i wełniana, płótno, szkła. Stosunki han- 
dlowe pomiędzy Corkiem a Bristolem są nader ożywione. Tu także jest jedna 
z głównych stac,j okrętów do Indyj Zachodnich idących. Z Cork marynarka an- 
gielska bierze główne zapasy żywności w pekelfeiszu, do czego rocznie prze- 
szło 400,000 wołów hywa bitych. Port Corku (Core of Cork) o 12 kilometrów 
(około pól.ory mili) od miasta odległy, jest bardzo wygodny i bezpieczny. Za- 
wija de niego rocznie przeszło 3,000 statków handlowych. Wejście wązkie 
i głębokie, bronione jest przez dwie groźne twierdze i silne bateryje, wzniesione 
na dwóch przeciwległych wysepkach. Są to forty Carlisle, Camden i Westmore- 
land. W bliskości jest przystań okrętów wojennych i Cork Harbaur, czyli ujście 
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rzeki Lee. Tuż przy porcie leży miasto Cove z 8,000 mieszkańcami, wielkim ar- 
senałem i latarnią morską. Cork założonym być miał przez Duńczyków w wie- 
ku VI po nar, Chr. na małej wyspie rzeki Lee, połączonej wówczas 2 mostami 
z lądem stałym; lecz powoli miasto po oku brzegach rzeki rozszerzyło się tak, 

Że z czasem do owych dwóch mostów pięć jeszcze nowych przybyło. 

Córka. Tym wyrazem mianują dziecię płci żeńskiej w charakterze rodowodu 
wspólnego jej pochodzenia od ojca i matki, jej rodzicieli, nazwa panny stuży 
kobiecie aż do chwili zamęźcia; ztąd wyrażenia rozróżniające młodą dziewieg 
od starej panny. We Francyi dziewczyna może iść za mąż, jeżcli ma lat pięt- 
naście skończonych a nawet i wcześniej, jeżeli na tu otrzyma zezwolenie panu- 
jącego. Skoro ukończy 21 lat, dziewczyna może iść za mąż nawet bez zezwo- 
lenia swych rodziców, z obowiązkiem jednak złozenia każdemu z nich aktu 
uszanowania. — Córka jest pełnoletnią w wieku 21 lat od urodzenia; z prawa 
nabywa Ona usamowolnienia przez akt małżeństwa, nawet wcześniej zawarty; 
skon małżonka nie krępuje w niczćm, pomimo małoletności żony, jej usamowel-- 
nienia zupełnego i Rie ulegającego przedawnieniu. — Córce i synowi służą takie 
same tytuły praw do spadku po swych wstępnych, jak innym dzieciom. Dawniej 
jeszcze i brat choćby nawet młodszy, skoro tylko wszedł w prawa obywatel- 
stwa, stawał się zwierzchnikiem nad siostrą. Córka podług dawnych zasad sta- 
ropolskich, powinna była nie wiedzieć, że istnieje miłość na świecie. Jej głó- 
wne zatrudnienia były: nabożeństwo, szycie, porządek około domowego gospo- 
darstwa; szlachcianki nawet bawiły się kądzielą. Względem własnego mał- 
Żeństwa córka nie miała Żadnego głosu; obowiązana była tylko czekać, kogo 
ojciec, a jeżeli juź nie żył, to opiekun, matka, brat, lub stryj, przeznaczą jej za 
dozgonnego towarzysza życia. Jeżeli się dała wykraść natenczas traciła posag. 
Córki do majątku macierzystego miały tyle prawa co i synowie; z dóbr nieru- 
chomych po ojcu od najdawniejszych czasów dostawały tylko posag, który im 
ojciec lub bracia z krewnymi wyznaczali. Choć braci rodzonych nie miały, mo- 
gły być od dziedzictwa odsunięte przez braci stryjecznych, ale wartość dóbr od- 
bierały w pieniądzach. Od połowy XVIII wieku na córki przeznaczano zwykle 
czwartą część majątku ojczystego. Ojciec ze swego rodu i kolligacyi dumny 
albo kochający syna, kiedy chciał żeby jego imię wzrastało w bogactwa i zna- 
czenie, dla oszczędzenia pieniędzy na posagi, oddawał córki na zakonnice. Cór- 
ki bogatych mieszczan wychodziły zwykle za mąż za ubogą szlachtę; dziewo- 
słęhy (ob.) tych małżeństw liczyli sobie za zasługę krajową, utrzymując, że 
z nikczemnych (jak się wyrażali) rąk przenosili majątek w dobre, ale w razie 
przeciwnym, jakże wielki dla swatów musiał być zawód i upokorzenie, gdy ów 
szlachecki synaczek był utajony hołysz i ladaco. Córka mieszczanina przez ta- 
kie związki stawała się szlachcianką równą drugim; zjej zaś nieruchomego 
majątku w mieście, mąż choć szlachcie, gdy wypadła sprawa odpowiadał w są- 
dzie grodzkim. W zabytkach dawnej polszczyzny częste są ślady, jak ojcowie 
córki swe nazywali także dziewkami. Dziś w powszechnóm u nas będące uży- 
ciu przysłowie: jaka matka taka córka, usprawiedliwia i zatwierdza, tak niby 
na pozór dowolne, a jednak trafnie niekiedy stosować się dające porównanie, 
wtedy zwłaszcza gdy córka z zarówną łatwością przyjmie: cnoty lub zalety jak 
i wady swej matki. C. B. 

Cosmatin (Piotr Maryja Felicyta Dósoteux de), urodzony w małej wiosecz- 
ce burgundzkiej, był synem i synowcem chirurga. Stryj jego, który wyprowa- 
dził barona de Viomónil z niebezpiecznych cierpień, uprosił barona o zabranie 
synowca do Ameryki jako adjutanta, gdzie młedy Desoteux zapoznał się z La- 
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methami, Podczas rewolucyi trzymał się ich strony, następnie przeszedł pod 
rozkazy pana de Brouillć i należał do grona rojalistów, pragnących ułatwić ucie— 
czkę Ludwika XVI. W r. 1797 emigrował, a w r. 1794 w stopniu majora sta- 
nął na czele szuaneryi na prawym brzegu Loary. W tym charakterze podpisał 
akt uspokojenia Wandei, lecz zaraz potćm uwięziony, zamknięty w Ham i Cher- 
bourgu, odzyskał wolność dopiero za konsulatu. Umarł w Londynie 1812 r. 
Cormenin (Ludwik Maryja de Lahaye, wicehrabia), pisarz i prawnik zna- 
komity, urodzony dnia 6 Stycznia 1788 roku w Paryżu. Odkywszy nauki 
w szkole centralnej i wysłuchawszy kursów szkoły prawa, został w r. 1808 
adwokatem, a roku 1810 audytorem przy radzie stanu. Od roku 1811 do 13 
wydał kilka dzieł poetycznych, które bez śladu przebrzmiały. Ku końcowi roku 
1813 został przez Napoleona wysłany jako adjunkt senatora Cochon'a (ob.) do 
okregu 20-stej dywizyi wojskowej, dla zaciągu i wyekwipowania wojska. Re- 
stauracyja, której wiernym okazał się stronnikiem, przyniosła mu godność re- 
ferendarza stanu (maitre de requćtes). Od owej także chwili poczyna 
się zawód jego pisarski w przedmiocie prawa administracyjnego. Pierwszem bez- 
imiennie wydanćm dziełem jego była rozprawa: Du conseil d'état envisage com- 
me conseil et comme juridiction dans notre monarchie constitutionelle (Paryż, 
1818), w której autor żąda utworzenia oddzielnego ciała, któreby kontrolowało 
decyzyje prefektów i ministrów. W innej rozprawie: De /a responsabiliić 
des agents du gouvernement, et des garanties des citoyens contre les décisions 
des ministres et du conseil d'état (1819), chce gwaraneyi przeciwko decyzy= 
jom samcjże rady stanu. Wreszcie w roku 1822 ogłosił pierwszą edycyję naj- 
ważniejszego swego dzieła: Questions de droit administratif (2 tomy in 8-v0), 
którego szósta edycyja w roku 1844 wydana, nosi po prostu tytuł: Droit admi- 
nistratif. Dzieło to zawiera spostrzeżenia i pracę lat 12 i obejmuje ogół przed- 
miotów spornych, metodycznie i analitycznie przedstawionych. Ma ono wagę 
i uznanie tak w trybunałach, jak w radzie stanu i izbie kassacyjnej i jest głó- 
wną książką naukową tej części prawodawstwa. Rząd wynagradzał Corme- 
nina tytułem barona (1818), orderem Legii honorowej, wreszcie mianował go 
wicehrabią (1826). Mimo to od owej epoki, zaczął już nachylać się ku stronie 
lewej, czyli rewolucyjnej. W roku 1828 obrany deputowanym do izby z de- 
partamentu Loiret, zasiadł na środkowych ławach lewej. Ztąd na jednem 
z posiedzeń roku 1829 napadł na cały system rządu restauracyjnego, co cierp- 
kie odpowiedzi obrońcy tego systemu, Martignac'a, wywołało. Po dniu 7 Sierp- 
nia, odmówiwszy współudziału swego w uzurpacyi władzy izby deputowanych 
na rzecz księcia Orleańskiego, z pominięciem praw księcia Bordeaux i rzuciwszy 
do urny czarną gałkę, podał się do dymissyi. Wszakże mimo przeszkód władzy, 
głosami obiorczemi z Belley (departament Aisne) otrzymał nowy mandat do izby, 
gdzie zaraz w szeregach oppozycyi się umieścił na krańcowej lewej. Odtąd 
przez całe ośmnaście lat gadulstwa politycznego w izbie, Cormenin ust prawie 
nie otworzył; za to tém czynniejszym się okazał na polu literackićm, czyli pam- 
fletarnćm, gdzie jego pociski silniej i trwalej mogły być miotane. Dyskussyja 
nad budżetem roku 1831 podała mu sposobność napisania słynnych: Lettres sur 
ła lisie civile (trzy listy, 1832), które zwano trzema filippikami, a w których 
autor stylem lekkim, malowniczym, decinkowym, (zanadto może przypominają- 
cym P. L. Courier'a), rzuca się na marnotrawstwo grosza publicznego i przy- 
pomina królowi jego mieszczaństwo (roż bourgeois), wytykając mu bez ogródki 
chciwość i skąpstwo. Ogromne powodzenie skandaliczne listów dzielił też pam- 
flet: Tres-humbles remontrances de Timon au sujet d'une compensation 
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d'un nouveau genre, que la liste civile pretend établir enire quatre millions, 
que le trésor ne lui doit pas (Paryż, 1838), z okazyi nowych żądań władzy 
napisany, w którym nienawiść przeciwko królowi barrykadowemu z każdego 
tryska wiersza. Niezmierne wytłoczono mnóstwo edycyj Listów, pomnażanych 
za każdym razem nowemi docinkami i świeżą coraz zaprawianych żółcią. Do- 
chód z nich auter jednak przeznaczał na cele dobroczynne w departamencie 
Loiret. Prócz tego mnóstwo umieścił artykułów o kwestyjach rozbieranych 
w izbie deputowamych, w dziennikach jak: Bon Sens, Le populaire, Courrier 
français, Revue indépendante, Gaxzetle des tribunaua, Revue de jurispru- 
dence i Themis, z których i inne dzienniki od czasu do czasu korzystać nie- 
omieszkały, przedrukowu:ąc je w wyjątkach. W roku 1840, z okazyi projektu 
dotacyi, czyli apanażu księcia Nemours, wystąpił znów z pamfletem: Queslions 
scandaleuses Vun jacobin au sujet dune dotation, który równą dawniejszym 
pozyskał popularność. Od roku 1834 w krótkotrwałym dzienniku vitra-rewo= 
lucyjnym: la Nouvelle Minerve, Cormenin pod pseudonymem Timon ' a dał seryję 
portretów ówczesnych znakomitości, które później wyszły oddzźelnie pod tytu- 
łem: Efudes sur les orateurs parlamentaires i Livre des orateurs (14-sta 
edycyja, 1847), a którym krytyka zarzuca język zaniedbany, przez widoczne 
usiłowanie autora wdrożenia się w styl Brantóm a i Montaiga'a. Popularność 
jego wielce ucierpiała ogłoszeniem dwóch broszur: Oui et non! au sujet des 
uliramontains et des gallicans, i: Feu! feu! (1845), gdzie nagle staje w obronie 
Jezuitów, których wydalenia domagał się duch filozoficzny czasu.  Niepopular- 
ność ię pragnął sobie wynagrodzić filantropiją, moralizając w dziełach: Dzało- 
gues de Maitre Pierre i Entretiens de village (8-ma edycyja, 184%). Odtąd 
gwiazda jego ćmić się poczęła tak, Że na wyborach roku 1846 przyjaciel jezu- 
itów ani jednego już nie znalazł wyborcy.  Wynagrodziło mu to w części gło- 
sowanie powszechne po rewolucyi lutowej, które go z kilku miast do konsty= 
tuanty wysłało, gdzie go nawet przez grzeczność na czas jakiś jednym z wice- 
prezydentów mianowano. Tu w przeświadczeniu o słuszności posiadania miłej 
sobie 80-tysiącznej renty, umieścił się bez gadania między konserwatystami... 
własności. Przypomniano sobie wówczas ciosy, jakiemi srodze ranił biednego 
króla mieszczańskiego, którego pełne kufry złota i lokacyje na bankach zagra- 
nicznych denuncyjował wciąż przed narodem, a który na obcej ziemi z litości 
publicznej żyć musiał. Przydany do komitetu, mającego zredagować sławną 
konstytucyję z roku 1848, wywiązał się z tego poruczenia tak ściśle i z taką 
miłością, że wraz z Armandem Marrast'tem słusznie za ojca tego dzieła 
uchodzić może. QOjcowstwem tem tak dalece zdawał się być uszczęśliwio= 
nym, że dla przyjaciół kazał odbić pewną liczbę egzemplarzy wspólnej pra- 
cy, gdzie to co jego było własnością, czerwonemi nakształć dawnych msza- 
tów i antyfonarzy odbito literami. Kdycyja ta dziś już do rzadkości bivlijogra- 
ficznych należy, a jakiś lord, by ją posiadać, podobno do 420 funtów szterlingów 
za egzemplarz zapłacić musiał, Gdy wedle konstyltucyi tej zreorganizowano 
radę stanu, której działalność w sprzeczności była z władzą prawodawczą, Cor- 
menin widział się zmuszonym ze zgromadzenia wystąpić; w parę miesięcy po- 
tem, gdy głosowanie powszechne powoływało wybranych do zgromadzenia pra- 
wodawczego, stawiał się na wybory, lecz kandydaturę jego wszędzie bez namy- 
słu odpychano. Czekał więc cierpliwie roku 1852, w przekonaniu, że cała 
Francyja powstanic w obronie jego konstytucyi, a dzień % Grudnia 1351 roku 
niezdolny był jeszcze otworzyć mu oczów. Można sobie więc wyobrazić głę- 
bokie jego zniechęcenie, gdy dzień 80 Grudnia, w miejsce marzonych wielkości, 
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okazał mu całą nicość jego ulubionego dzieła. Trudniejszą daleko jest do po- 
jęcia, nagła metarmofoza w ideach zapalonego demagoga, gdy w parę miesięcy 
potem dekret cesarski powołał go na członka newo tworzącej się rady stanu, 
gdzie z wrogiem swoim, ex-ministrem Ludwika Filipa Persi'em, na jednych za- 
siedli ławkach. — Gorimenin (Ludwik baron), syn poprzedzającego, urodził się 
w roku 1826 w Paryżu i wystąpił w roku 1850 w dziennikarstwie, jako współ- 
pracownik dziennika ła Presse. Później zaciągnął się pod sztandary ? Evene- 
ment, bladego satellity gazety Emila Girardiwa, a urzędowego pana Wiktora Hugo, 
która dawnego para Ludwika Filipa, a później republikanina, miała doprowadzić 
do prezydentury 1852 roku, co oczywiście dziennik ten nieubłaganym robiło 
wrogiem Lndwika Napoleona. W tym duchu także pisane są artykuły Corme- 
nima, czysto literackie i filozoficzne w Revue de Paris, której był współwlaści- 
ciclem. Wszystko to nie przeszkodziło mu na wezwanie władzy, szukającej 
piór zdolnych i wprawnych, do zajęcia się wraz z przyjacielem swym i aero- 
nautą Turgan'em, redakcyją główną: Monitora, urzędowej gazety cesarstwa 
francuzkiego. Nie masz więc wątpliwości, że ci dwaj młodzi przyjaciele, wspic- 
rając się wzajemnie, zajdą daleko i wysoko. 

Cormontaigne (Ludwik de), jeden ze sławniejszych inżenierów francuz- 
kich, urodził się w Strasburgu około 1695, nmarł 1752 roku. Wszedł wcze- 
śnie do inżenieryi, a przebiegłszy wszystkie stopnie niższe i mając udział we 
wszystkich ważniejszych oblężeniach , począwszy od zdobycia Landau i Fry- 
burga 41742 roku, aż do roku 1745, został marszałkiem polnym. W roku 1734 
miał sobie poruczony naczelny kierunck oblężenia Filipsburga i Forbachu. 
Wielkie fortyfikacyje dodane przez Ludwika XV w twierdzach Metz i Thion- 
ville, zostały zbudowane przez Cermontaigne'a, zasłużył się nadto przez wpro- 
wadzenie wielu ulepszeń w konstrukcyi fortów. Jemu to udało się usunąć z pod 
oka nieprzyjaciela oddałonego skarpy murowane, który z tego powodu dla wy- 
bicia wyłomu znacznie do twierdzy zbliżyć się musi. On jest twórcą nowego 
systematu francuzkicgo budowli obroinych. Wyciąg z dzieła Cormontaigne'a 
wyszedł w Hadze £741 bez jego wiedzy, p. t: Architecture militaire par un 
officier de distinction; w zupełności zaś dzieła jego wydane zostały przez Bayard'a 
pod tytułem: Oeuvres posthumes de Cormontaigne, Paryż, 1806—9, w 3 to- 
mach, składających się z trzech pamiętników: Memoriał pour Vatlaque des pla- 
ces, Mémorial pour la dćfence des placesi Memorial pour la fortification 
permanente et passagère, stanowiących zupełny podręcznik dla oficerów 
inżenieryi. 

Goraaro, imię znakomitej rodziny weneckiej, z kiórej trzech zwłaszcza 
członków ważną grało rolę w dziejach tej rzeczypospolitej. — Uernaro (Ma- 
rek), obrany dożą w 1365 roku, sławny z uśmicrzenia zbuntowanych Kreteń- 
czyków i przyozdobienia sali posiedzeń rady wielkiej pięknemi malowidłami al 
fresco. — Cornaro (Jan), także doża (1625); pod jego panowaniem wenecka 
rada Dziesięciu po raz pierwszy ograniczoną została w swej władzy przez 
szlachtę, z powodu samowolnych jej kroków przeciwko synowi doży Jerze- 
mu, który mszeząc się dawnych familijnych uraz, ranił był sztyletem jednego 
z jej członków, nazwiskiem Renier Zeno. Niemniej pamiętne są rządy jego 
wojnami z Austryją, najprzód w obronie Waltelinu, potem zaś dla zapewnienia 
następstwa na tron maniuański książętom Gonzaga-Nevcrs.—(ernar9 (Jan ID), 
doża w roku 1709; panował w czasie wojen rzeczypospolitej z Turkami, którzy 
aż po dwukrotnóm usiłowaniu zdobyli nakoniec Moreę, napróżno się wszakże 
kusili o Korfu, Dalmacyję i Albaniję, po czóm pokój zawarty w Poxarowitz 
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(1718), wojnę tę dość pomyślnie dla rzeczypospolitej zakończył. Oprócz 
'wspomnionych dożów, dom Cornaro liczy jeszcze trzech członków godnych 
wspomnienia. — Gornaro (Ludwik), urodzony roku 146%, odebrawszy od 
przyrodzenia skład ciała niedołężny, który osłabił jeszcze bardziej niepowścią- 
gliwóm swem Życiem, w 40-siu latach wieku widział się już być bliskim grobu. 
Wienczas to, zmieniając nagle sposób życia, ograniczył pokarm swój do dwu- 
nastu uncyj na dobę, napój zaś do 14 uncyj wina. Pracując niemniej usilnie nad 
odmianą ponurego i nieprzystępnego swego charakteru, po niejakim czasie tak 
znaczne uczynił postępy, że nietylko się przekształcił na uprzejmego i cierpli- 
wego człowieka, ale też przyszedł zupełnie do dobrego zdrowia i umarł zale- 
dwo w 104 roku Zycia, strzegąe do śmierci raz przyjętych zasad umiarkowania. 
Ziostawił dzieło pod tytułem: Rozprawy o życiu wstrzemiężliwćm, w których 
własnym przykładem wskazuje, jakiemi środkami aż do późnej starości w do- 
prem zdrowiu zachować się można. — Qornaroe (Katarzyna), królowa Cypru, 
sławna z prześladowań, których doznała od czyhającej na jej dziedzictwo rze- 
czypospolitej weneckiej. Zaraz po śmierci jej męża, zabroniono Katarzynie 
zawierać nowe związki i podczas kiedy Wenecyja zabrawszy z Nihozii 
nieprawych synów nieboszczyka, najniehezpicczniejszego z nich wkrótce w Pa- 
dwie otruła; podczas kiedy odpierała sprawiedliwe roszczenia Karoliny de Lu- 
signan, bratowej Katarzyny: — młoda królowa, zamknięta w swoim pałacu, pę- 
dziła czas smutnie, strzeżona z najpilniejszą czujnością. Nakonice w roku i489 
zrzec się musiała tronu na korzyść Wenceyi. Brat jej Jerzy, któremu poru- 
czono, by ją do tego nakłonił, zagrożony był karą śmierci w razie, gdyby ze- 
zwolenia jej nie otrzymał. Umarła Katarzyna w zamku Asolo, niedaleko Tre- 
viso, zachowując do śmierci tytuł królowej, którego jej rzeczpospolita używać 
pozwoliła. — Cornaro (Lukrecyja Helena Piscopia), córka prokuratora 8. Mar- 
ka, urodzona w roku 4646, sławna wielostronną i głęboką nauką, która skło- 
niła akademiję padewską, iż jej w roku 1678 dnia 25 Czerwca uroczyście sto- 
pień doktora filozofii przyznała. Helena skromna była i pobożna; upodobanie 
jej w naukach takim ją natchneło wstrętem do związków małżeńskich, że w mło- 
dym jeszcze wicku ślubowawszy wieczyste panieństwo, przyjęła nawet potem 
odzież i prawidła zakonne ś. Benedykta, nie wstępując wszakże do klasztoru. 
Umarła w roku 1684, zostawiwszy wiele rozpraw akademickich w języku wło- 
skim i lacińskim, oraz dzieło ttłómaczone z hiszpańskiego, pod tytułem: Rozmowa 
Jezusa Chrystusa % duszą pobożną. Wiersze jej nie są także bez pewnej 
wartości. 

Gorneilla (Piotr), twórca tragedyi francuzkiej, urodził się dnia 6 Czerwca 
41606 roku w Rouen, gdzie ojciec jego był adwokatem generalnym. Pierwsze 
wychowanie odebrał w kollegijum Jezuitów, w mieście rodzinnćm; tu wcześnie 
obeznał się z przedniejszemi wzorami literatury starożytnej, a czując od dzie- 
ciistwa niepohamowaną skłonność i talent do poezyi, wyrzekł się dla niej osta- 
tecznie prawnictwa, któremu się był zrazu poświęcił. Własna jego miłośna 
przygoda z kochanką swojego przyjaciela, podała mu myśl pierwszej jego ko- 
medyi, pod tytułem: Móelita (1629), której świetne na scenie przyjęcie, ośmie- 
lio go do dalszych w tym zawodzie postępów. Następujące po niej komedyje: 
Clitandre (1632), La veuve, La galerie du palais, La suivante (1634); 
La place royale i nakoniec naśladowana z Seneki tragedyja Medea (1635), 
lubo nie wolne od przesady i nienaturalności ówczesnych płodów dramaturgii 
francuzkiejj wyższe jednakże od nich przyrodzonym talentem autora, imię jego 
po Francyi rozniosły. Do wyłącznego ich przedstawiania na scenie zawiązało 
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się osobne towarzystwo akterów. Kardynał Richelieu, który mając namiętne 
upodobanie w teatrze i pretensyję do sławy pisarskiej, lubił się otaczać platnymi 
wierszopisami, którzy z nim lub za niego pracowac musieli, usiłował także ująć 
Corneille'a, którego taient oceniał. Lecz że genijusz prawdziwego poety nie tak 
łatwo dał się naginać woli przemożnego ministra, dopomógłszy mu więc 
swym wpływem de zawarcia pożądanego małżeństwa, pozwolił oddalić mu 
się do Rouen. „Bawiący tamże przyjaciel jego Chalon, były sekretarz Maryi 
de Medicis, zwrócił mu najprzód uwagę jego na teatr i literaturę hiszpańską 
i przewodniczył mu w nauce tego języka. Pierwszym owocem zapatrywania 
się na nowe wzory była sławna iragedyja Cid (1636), naśladowana z Gueille- 
na de Castro, która wnet po swćm pierwszem przedstawieniu na scenie, ogólny 
w całym narodzie obudziła zapał, leez też razem i zawiść upokorzonych pisa- 
rzy. W rzędzie ich był Richelieu. Z jego natchnienia, założona przezeń aka- 
demija francuzka, w pułnem zebraniu pod przewodnictwem Chapelain'a, wydała 
pamiętny swój wyrok, potępiający Cyda, pod tytułem: Senfiment de Pacadćmie 
française sur la lraygicomćdie du Cid, który w oczach publiczności sędziów 
tylko okrył niesławą. Inni też pochlebcy kardynała niemniej usiłowali poniżyć 
wznoszącą się sławę pocty. Zarzucano mu zwłaszcza brak oryginalności 
i ślepe nasładownictwo obcych. Zamiast odpowiedzi, Corneille wydał 1369 r. 
tragedyje Horacyjusze, której układ, prowadzenie, osoby i dyjalog noszą nie- 
zaprzeczone piętno twórczego genijuszu autora. Równie oryginalna i bliżej 
do reguł poctyki francuzkiej zastosowana tragedyja Cinna, którą w tymże roku 
napisał, zdaniem wielu krytyków franeuzkich uważa się za arcydzieło Corneille'a. 
Inni przyznają raczej ten zaszczyt chrześcijańskiej tregedyi Połyeucie (1640) 
lubo ani jedna ani druga zdaniem naszem nie są wyższe od Cyda. Następująca 
po nich tragedyja: La mort du Pompee (1641), pomimo wielu piękności wpada 
często w przesadę i nadętośc, co zdaje się być skutkiem zbytniego przejęcia się 
stylem Lukana, z którego treść jej wyczerpnął. Komedyje: Le menteur, (1642) 
i La suite du menteur (1648), obie naśladowane z hiszpańskiego, tę zwiasz- 
cza mając zaletę, że zamiast dotychczasowych urojonych zdarzeń i fałszywego 
dowcipu, prawdę i naturalność w komedyi wprowadziły na scenę. Tyle i tak 
szybko po sobie następujących utworów znużyło, zda się nakonicc, silę geniju- 
szu pocty. Tragedyja: Rodogune, w roku 4646, którą sam za najlepszą z dzieł 
swoich uważał, nie skłoniła bynajmniej widzów do podziału tego mniemania. 
Mniej jeszcze udały mu się następne: Théodore (1646); Ećraclius (1747), 
i Don Sanchez d Aragon (1648), naśladowane z hiszpańskiego, jako też: An- 
dromóde (1650) i Nicomede (1652). Ostatnia jednak lepsza od nich, w now- 
szych czasach, dzięki talentowi Talmy, który w niej mianowicie cełował, zuowu 
powrócona na scenę, więcej niż przy swćm pierwszem zjawieniu pozyskała 
oklasków. Zrażony niepowodzeniem Corneille, zwątpiwszy sam o swoim ta- 
lencie, zwłaszcza gdy następująca po Nikomedzie tragedyja Tertharilte (1658), 
calkiem przy pierwszem wystawieniu upadła, przedsięwziął był zaniechać 
teatru i zajął się iłómaczeniem na wiersz francuzki dzieła Tomasza 4 Kempis: 
O naśladowaniu Jezusa Chrystusa, którego odtąd więcej niż 40 rozmaitych 
wydań we Francyi zrobiono. Ulegając wszakże namowom ministra Fouquet 

wrócił po sześciu latach de ulubionego zawodu. Tragedyje: Edyp (1659)» 
i Seriorius (1662), zjednały mu na nowo oklaski publiczności, lecz za to na- 
stępujące po nich: Sophoniste (1663); Othon (1664); Agezylaus (1666) 
i Attila (1667), surowej uległy krytyce; Badewszystko zaś wschodząca sława 
młodego Racine'a, cmila dawne jego zasługi. Pułlchćrie i Surena (14672), były 
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ostatniemi dziełami Corneille'a. Umarł dnia 1 Października 1684 roku, jako naj- 
starszy członek akademii francuzkiej, która go w roku 1647 do grona swojego 
przyjęła. Z% 38 sztuk które napisał, 8 zaledwo utrzymało się dotąd na scenie; 
czas wszakże nauczył lepiej wpływ jego i zasługi oceniać. Francuzi zowią go 
wielkim i rzeczywiście zrobił on dla literatury francuzkiej to, co wielcy wo- 
jownicy, jak Kondeusz, Turenne i inni, dia ówczesnej powagi Francyi poli- 
tycznej w Europie. Na nim, a w części i przez niego, zaczyna się właściwie tak 
zwany złoty wiek literatury francuzkiej, za czasów Ludwika XIV. Błędy 
jego były błędami wieku, z których całkiem otrząsnąć się nie mógł, zalety wła- 
snóm dziełem wyższości jego genijuszu. . Corneille zdawał się być przezna- 
czonym do zaprowadzenia w swojej ojczyźnie, prawdziwie narodowego drama- 
tu; chwilowe naśladowanie Hiszpanów torowoło mu ku temu drogę; lecz 
ulegając z jednej strony powadze arystotelesowych prawideł, z drugiej zaś 
zastraszony zawziętością krytyków Cyda, opuścił ledwie rozpoczęty zawód 
i zamiast historycznej prawdy narodowej, zamiast romantycznego świata wie- 
ków cćhrześcijańsko-rycerskich, do których wzór Hiszpanów i instynkt samo- 
dzielnego genijuszu pociągał, wolał sprowadzić na scenę książkowy świat dzie- 
jów rzymskich, których obywatelska cnota i wielkość odpowiadała wzniosłości 
męzkiego jego charakteru i które, mniej wiązany prawdą historyczną, mógł 
łatwiej do przepisów sztuki naginać. Ze jednak w pełności serca, nie mógł się 
wyrzec własnych swych myśli i uczuć, uczuć chrześcijanina, Francuza i na- 
reszcie człowieka XVII wieku; bez względu więc na ich niestosowność luk 
sprzeczność z myślami lub uczuciami rzeczywistych niegdyś Rzymian, kładł 
je bez braku w usta swych bohaterów, zmieniając ich przez to niejako w alle- 
goryczne osoby, wyobrażające tę lub owę cnoię lub namiętność, to lub owa 
uczucie autora. Tym sposobem powstała owa kształlna potworna tragedyja 
francuzka, naśladująca niby w formach tragedyję starożytną, w duchu zaś 
wbrew jej przeciwna, której osoby, oprócz imion łacińskich i greckich, nic więcej 
starożytnego ani historycznego, ani nawet indywidualnego, nie mają, owszem 
w mowach swych i działaniach naśladują z widoczną przesadą ton i zwyczaje 
ówczesnego dworu, albo ówczesne opinije narodu, — tak, że sama nawet prawda 
psychologiczna ustępuje w niej miejsca umówienym przyzwoitości warunkom; 
np. namiętna miłość staje się grzeczną zalotnością dworską; gniew, rezpacz lub 
uniesienie, mniej więcej rozumną deklanacyją z gładkich wierszy i pięknych 
słów złożoną it. p. Z tego punktu sądzony Corneille, jako pacta dramatycz- 
ny, pozostaje daleko w tyle od wielkich tragików hiszpańskich , albo angielskich; 
lecz gdy przyjąwszy raz formę tragedyi francuzkiej, zecheemy go sądzić tylko 
jako poetę, z pojęć, uczuć i myśli jego pod tą formą zawartych, natenczas okaże 
Się jawnie trafność zdania Napoleona, który go za największego poctę Francyi 
uważał i gdyby Żył za jego czasów, księciem by go, jak mówił, ze swymi mar- 
szałkami, mianował. Corneille wszakże za życia nie ubiegał się bynajmniej 
o światowe zaszczyty; prawy jego iszlachetny charakter, skromna postać i zimne 
obejście się w społeczeństwie, czyniąc go małe sposobnym do roli dworaka, nie 
dały mu nawet udziału w hojności Ludwika XIV, którą rozlewał na innych. 
Jakoż ulotne poezyje liryczne, w których Corneille, wespół z innymi poetami 
wieku, chwałę wielkiego króla opiewał, noszą cechę wyraźnego przymusu i ztąd 
grae zapomnieniu uległy. Nie na co innego zasługują teź krytyczne jego 
i estetyczne pisma, jak np: De Putilitć et des parties du poćme dramatique; 
De la tragédie i Des trois unitćs, które lubo gładko i pięknym stylem pisane, 
dowodzą jasno, Ze wszystko to, co Corneille wielkiego uczynił, jest dziełem 
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przyrodzonego genijuszu, nie zaś ciasnych i suchych pojęć jego o sztuce drama- 
tycznej, które ze współczesnymi podzielał. Najdokładniejsze i najzupełniej- 
sze wydanie dzieł Corneille”a, wraz z komentarzami Woltera i wybranemi dzieła- 
mi brata, wyszło w Paryżu roku 184%, we 12 tomach, pod tytułem: Oeuvres de 
P. Corneille et chefs-d'oeuvre de Th. Corneille, avec les commentaires de 
Voltaire. Zdanie o nim nowszej krytyki francuzkiej wyraża najlepiej uwień- 
czona przez akademiję pochwała jego (Eloge de Corneille), przez Wiktoryna 
Fabre; sąd zaś wielkiego niemieckiego krytyka A. W. Schlegla, umieszczony 
w dziele: O sxiuce i literaturze dramatycznej, zdaje się być najgruntowniej- 
szem ocenieniem dzieł i zasług Corneille'a. Zi arcydzieł jego posiadamy w języku 
polskim piękne tłómaczenia: Cyda Horacyjuszów i Cynny, przez Ludwika Osiń- 
skiego i Połyeukta przez X. Godlewskiego. Cyda, mamy dawniejsze jeszcze tłó -- 
maczenie przez Morsztyna, z czasow panowania Jana Kazimierza, które L. Osiń- 
ski, w wielu scenach w swoim przekładzie zachował —Corneilie (Tomasz), młod- 
szy brat poprzedzającego, urodzony 1625 roku w Rouen i wychowany z nim 
razem w szkołe Jezuitów, wcześnie już okazywał niepospelitą zdolność do poe- 
zyi, którą następnie pobyt jego w Paryżu, dokąd go sława brata wezwała, do 
wysokiego stopnia wykształcił. Pierwszą jego w tym rodzaju pracę, komedyję: 
Les engagements du hasard, naśladowaną z Calderona, przedstawiono na sce- 
nie w 1647 roku; wkrótce potćm wyszły na widok publiczny inne, podobnież 
z hiszpańskich wzorów paśladowane komedyje, jako to: Le feint astrologue, 
(1648); Bertrand de Ligarał (1650), według Franciszka de Rozas; Lamour 
ala mode (4653), według Antoniego de Solio i t. d. Liczba dramatycznych 
dzieł Tomasza Corncille'a, wynosi w ogóle 42 sztuki, lecz większa ich część 
w późniejszym czasie poszła w zapomnienie; wszelako od współczesnych ko- 
medyje jego z większóm może upodobaniem widziane były na scenie, jak w tymże 
rodzaju prace starszego brata. Wstępując w ślady tego wiełkiego mistrza, 
probował też Tomasz sił swoich i w poezyi tragicznej. Tragedyja jego: Timo- 
crate (1656), tak wielki obudzila zapał, że znużeni bezustannćm jej powtarza- 
niem aktorowie, prosili nakoniec ze sceny, aby im pozwolono zmienić sztukę, 
inaczej bowiem wszystkich ról innych zapomną. Z podobném uniesieniem 
przyjęto tragedyję: Camna et Pyrrhus (1661), która przez czas długi tylu 
sprowadzała widzów, że na scenie nawet grający, ledwo się gdzie obrócić 
mieli. Z innych dramatycznych dzieł jego wyseko są szacowane tragedyje: 
Bérénice (4652); Maximien (1662), Ariane (1672), godna porównania ze 
sławnym Rajazefem Racine'a komedyja bohaterska: Linconnu (1675), powtó- 
rzona w roku i724 w czasie uroczystości na teatrze w Tuileries, której balet 
wykonywał sam Ludwik XIV ze wszystkimi dworzanami; nadewszystko zaś 
tragedyje: Le comle W Essex (1678) i Stżłico (1680), które wraz z Arzyjaną 
dotąd na scenie francuzkiej powtarzane bywają. Plan tragcdyj Tomasza Cor- 
neille zwykle dobrze jest osnowany, prowadzenie rzeczy rozsądne i poprawne; 
jakkolwiek zaś niższy jest od brata pod względem genijuszu i ustepuje mu 
pierwszeństwa co do mocy i wzniosłości stylu, przewyższa go wszelako w czy- 
stości języka; wiersz też jego, acz często mało różny od rymowanej prozy, od- 
znacza się gładkością i płynną bacznością. Sam Voltaire kładzie go ze wszel-- 
kich względów najbliżej wielkiego Corneille's. Niemniej mu także przynoszą 
zaszczyiu inne jego, a mianowicie filologiczne prace naukowe; oprócz wielu 
szacownych uwag do dzieła Wargelassa: Remarques sur langue française, 
napisal także: Dictionaire des arts et des sciences, umieszczony w dodatku do 
Słownika akademii w którego wydaniu uczestniczył. Dzieło to uważać się 
może za zasade późniejszych Kncykłopedyj, Pracował podobnież do wydawa- 
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nego przez Du Visé dziennika: Mecrcure galant, za co akademija napisów 
w roku 1701 członkiem go swoim obrała; ostatnie napisane przezeń lag, 
chociaż nosi tytuł: Slownik geograficzno-histor yczny powszechny (1708, 
tomy, fol.), wszelako tylko w artykułach tyczących się Normandyj, - GAS 
być może. Umarł Tomasz Corneille w Andclys, dnia 8 Grudnia £709 roku, stra- 
ciwszy na krótki czas przed zgonem wzrok na oba oczy. Żywością i dowci- 
pem nieskończenie przewyższający starszego brata, żył z nim do śmierci w nie- 
przerwanej zgodzie. Przyjaciele i znajomi szacowali go podobnież dla zalet 
towarzyskich, jak tego dowiódł Voltaire, opiekując się z ojcowską troskliwością 
osieroconą jego wnuczką, którą następnie hrabiemu De la Tour du Pin zaślubił. 
Najzupełniejsze wydanie dzieł dramatycznych Tomasza Cormcille, wyszło 
w Paryżu r. 4722, w 5 tomach. 

Oornelins (Piotr, baron), malarz historyczny, mistrz jednej ze szkół malar- 
stwa w Niemczech, syn malarza; urodzony w Düsseldorf 1787 r., od dziecin- 
stwa okazywał nadzwyczajny dar i zamiłowanie do rysunku. W 4846 r. zwró- 
cil na siebic uwagę powszechną rysunkami, których treść czerpał w Fauście 
Gocthe'go. Przebija w nich oryginalność i nicpospolite uczucie poczyi; w tym- 
że roku udał się do Rzymu, a zachecony pierwszćm powodzeniem, wydał tam 
szkice z Niebelungów. W Rzymie zaprzyjaźnił się z malarzami: Overbeck'iem, 
Veitelem i Schadow'em; wszyscy czterej, przejęci uwielbieniem fresków wło- 
skich, postanowili uroczyście tą gałęzią sztuki wzbogacić Niemcy; poparł ich 
pierwsze usiłowania konsul pruski w Rzymie Bartholdy i na próbę powierzył im 
przyozdobienie czterech ścian głównego salonu w swym pałacu Trinita de Monti. 
Rzym cały przychodził oglądać DSE Józefa, dzicło przyszłych wielkich ar- 
tystów; wkrótce potem, zawsze we czterech, zdobili willę księcia Massini, któ- 
ry im podał za przedmiot poemata: Dante go, Ariosta i Tassa. Komedyja Bo- 
ska przypadła w udziale Corneliusowi; porobił już kartony, lecz następca tro- 
nu bawarskiego (później król Ludwik), który go poznał w Rzymie, wezwał go 
do siebie; kartony z Boskiej komedyi wydano w sztychu 1834 r. Osiadł tedy 
mistrz w Monachium i820 r., książe oddał mu malowanie ścian Głypfoteki, 
w której nagromadził arcydzicła rzeźbiarskie, Cornelius malował dwie wielkie 
sale przez lat dziesięć; w pierwszej przedstawił na osnowie mitologii i allega- 
ryi, związkii stosunki bogów z ludźmi, w drugiej główniejsze ustępy z wojny 
trojańskiej. Po ukończeniu tej pracy, król Ludwik zajął go malowaniem w ko- 
ściele ś. Ludwika w Monachium. Cornelius podzielił swą pracę na cztery czę- 
ści, odpowiednio do przestrzeni, jaką miał pokryć swym nieśmiertelnym pędz= 
lem. Na sklepieniu umieścił Boga Ojca, w trzech przestrzeniach nawy: Naro- 
dz enie, Ukrzyżowanie Zbawiciela i Sąd Ostateczny; ostatni ustęp jest praw- 
dziwem arcydziełem, szczególniej pod względem idei wiclkiej, energicznej, po- 
rywającej. W r. 1840 ukończył ozdobę kościoła ś. Ludwika i w tymże roku 
uczniowie jego, pod kierunkiem i według wzorów swego mistrza, dokonali ma- 
lowania ścian Pinakofeki. Wszyscy prawie monarchowie curopejscy ozdobili 
go orderami, a akademije zaprosiły do swego grona. Poróżniwszy się z kró- 
lem Ludwikiem, wyjechał do Berlina, gdzie król Fryderyk Wilhelm ofiarował 
mu natychmiast miejsce dyrektora akademii. "Tam robił rysunki do tarczy, ofia- 
rowanej przez króla swemu synowi chrzestnemu, księciu Wallii. Cornelius jest 
hez zaprzeczenia artystą, który w naszćm stuleciu największe wykonał dzieła. 
Płodny jest niewyczerpanie, jest to Goethe malarstwa. Uczniami jego są: Kaul- 
bach, Hess, Schwanthaler, Nacher, Goetzenberg i wielu innych. 

Corn3i0, miasteczko w okręgu Civita-Vecchia, mające 2,500 mieszk., re- 
zydencyją biskupa, sławne prowadzonemi w okolicy jego wykopaliskami; w pro- 
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mieniu Corneto, leżały miasta etruskie: Tarquinii, Corieli, Pulci, Gravise. 
Dzięki troskliwości i zajęciu się księcia Canino, oraz kierunkowi uczonych staro- 
Żytników: Fossetti i Manzi, niezliczone mnóstwo przedmiotów, rzucających 
wielkie światło na życie i sztukę starożytnych, z tych miejsc wydobyto. 

Gorn-laws (prawa xbożowe). Jedną z głównych przyczyn częstych nie- 
spokojności i zatargów wewnętrznych w Anglii, oraz ostrych użalań się na jej 
organizacyję polityczną, był niegdyś ustęp prawodawstwa utrudniający, a w da- 
nych razach tamujący zupełnie wszelką możność dowozu zboża zagranieznego. 
Historyja tego prawa zwanego prawem zbożowem, nader jest ciekawa. Naj- 
pierw, tak w Anglii, jak w wielu innych państwach europejskich, w wiekach 
średnich, wzbronionym był wywóz zboża, gdy przeciwnie ułatwiano wprowa- 
dzanie, co szkodliwie oddziaływało na handel wewnętrzny. W roku 1436 po 
raz pierwszy dozwolono wywozić zboże za bardzo niską opłatą; za Wilhel- 
ma IM dozwolono bezwarunkowego wywozu, a w r. 1773 prawa wywozowe 
i przywozowe zupełnie zrównano. Do roku 1788 wywóz przewyższał wpro- 
wadzanie, które od r. 1670 ulegało wysokim opłatom, zależnym od cen targo- 
wych w Anglii; gdy jak powiedzieliśmy wyżej, w r. 1773 oba rodzaje handlu 
zrównano w sposób bardzo liberalny ("> szyllinga, czyli 2 złote polskie od 
kwarteru); lecz w roku 1794 postanowiono, że opłata ta od zboża wprowa- 
dzanego pobieraną będzie wtedy, gdy cena kwarteru podniesie się do 54 szyl- 
lingów; od 50—54 szyllingów ceny, kwarter opłacał 2! szyllinga; niżej zaś 
50-ciu szyllingów opłata wynosiła 24, szyllinga. W 1804 r. postanowiono 
tę skalę opłat zastosować nie do 54 i 50 szyllingów, lecz do 66 i 63 szyllin- 
gów; zaś w r. 1845 prawo wyrzekło, że chociaż zboże zagraniczne może być 
wprowadzanćm do kraju za uiszczeniem wskazanych ceł, lecz pozostanie na 
składach i pod kluczem Korony, dopóki cena kwarteru na targach angielskich 
nie poskoczy do 80 szylingów. W 1828 r. maximum to obniżono do 70 szyl- 
lingów, z tém tylko zastrzczemiem, że gdy ceny ważyć się będą pomiędzy 70 
a 80 szyllingami, opłata wyniesie 12 szyl., gdy między 80 a 85, wyniesie 5 sz., 
gdy poskoczy wyżej 85 szyllingów, 1 szyling. W r. 1825 przyjęto skalę je- 
szcze bardziej skomplikowaną, według której od warteści 72 szyl. pobierano 2 
szyl. 8 pens. (5 złotych 5 gr.), od 71 szyll., 6 szyll. 8 pens., od 70 szyli., 10 
szyll., a od 66 szyl., 20 szył. 8 pens. W roku 1842 Robert Peel przedstawił 
nowy projekt do prawa zbożowego, biorąc za punkt wyjścia 1 szylline opłaty 
od 73 szył. ceny; opłata podnosiła się o każdy 1 szylling, w miarę tego jak ce- 
na zboża o tyleż spadała. Cena 51 szyll. była wzięta jako minimum, kwarter 
opłacał wtedy 20 szyl., co wychodziło prawie na zakaz dowozu. Ceny targo- 
we zasadnicze do oclenia ustanowiono, biorąc przecięciowe ceny zboża na 150 
targowiskach Wielkiej Brytanii. Stronnictwo radykalne domagało się zupełnego 
zniesienia ceł od zboża wprowadzanego i w tym celu uorganizowało związek, 
znany w spółczesnym świecie ekonomicznym, pod nazwą: Anli-corn-laws- 
League (ob.), którego duszą był Richard Cobden i które w roku 1846 prze- 
prowadziło wreszcie upadek systematu protekcyjnego. 

Cornwallis, Kornwalija, po francuzku: Cornouailles, półwysep na połu- 
dnio-zachód Anglii położony, niegdyś będący oddzielnem księstwem, dziś sta- 
nowi jedno hrabstwo królestwa Wielkiej Brytannii; ze trzech stron morzem 
oblany, ze strony lądu przytyka do hrabstwa Devon. Ma powierzchni 68,40 
mil kwadratowych i do 300,000 mieszkańców. Pod względem położenia, klima- 
tu i gatunku ziemi, najmniej ze wszystkich hrabstw angielskich od przyrodze- 
nia uposażona Kornwalija, przerznieta jest wzdłuż górami dzikiego i ponurego 
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widoku, z których najwyższa zowie się Kitt-Hill; rzek niewiele, znaczniejsze 
Są: Tamar, Lynher, Lore, Fawy, Fab, Hel czyli Heyl i Alan czyli Camel. 
Grunt bardzo rozmaity, rolnictwo w zaniedbanym stanie; prócz wschodniej czę- 
ści hrabstwa, wszędzie indziej zbiór zboża nie wystarcza nawet na utrzymanie 
mieszkańców, którzy najwięcej trudnią się uprawą kartofli, bo ta wybornie się 
tam udaje i w niektórych miejscach dwa razy do roku obficie zbieraną bywa. 
Pastwiska liche, niedostateczne są nawet dla przekarmu nędznego gatunku kra- 
jowych kóz i owiec; drzew owocowych mnóstwo, lecz największe bogactwo 
hrabstwa stanowią kopalnic; ztąd górnictwo najważniejszćem jest w tej prowin= 
cyi zatrudnieniem. Wydobywa się między innemi najobficiej miedź (400,000 
centnarów), cyna (65,000 cent.), jako też ołów”, srebro, kobalt, antymon, man- 
ganez i t. p.; znajduje się także w wielu okolicach glina porcelanowa i garncar- 
ska, mianowicie zaś tak zwane: kamienie mydlarskie (pierre-savon) i kamienie 
chińskie (pierre de Chine). Około 12,000 mieszkańców, nad brzegiem morskim 
osiadłych, wyłącznie prawie trudnią się rybołówstwem; pomiędzy zaś wielu ga- 
iunkami ryb, najobficiej poławiają się sardele. W całóm hrabstwie znajdują się 
tu i owdzie pozakładane rękodzielnie wełniane, kobierców, huty do przetapiania 
kruszców, papiernie, kuźnie it, p. Hrabstwo dzieli się na dziewięć obwodów, 
zawierających w sobie 30 miast, 1,300 wiosek i 161 parafij; stolicą jest miasto 
Launceston. Przed trzema wiekami lud mówił w Kornwalii językiem oddziel- 
nym (the eornish longuage); było to narzecze kymryckiej albo galickiej mowy, 
dzisiaj zupełnie na całym połwyspie zaniedbanej. Od strony zachodniej przy- 
lądka Landsend, leżą należące do Kornwalii wyspy Ścilly albo Sorlingues, do 
150 prawie w liczbie dochodzące; z tych sześć tylko zamieszkałych, nie mają 
więcej nad 4,500 mieszkańców żyjących z rybolóstwa, reszta zupełnie pusta 
i nagiemi tylko najczona skałami. 

Cornwallis (Karol, margrabia i hrabia), jeden z najznakomitszych polityków 
i wodzów angielskich; urodzony 1738 r., zawczasu wstąpiwszy do służby woj- 
skowej, odznaczył się chiubnie podczas siedmioletniej wojny w Niemczech, po 
czem mianowany pułkownikiem, obrany był za powrotem z wyprawy (1761 r.), 
członkiem izby niższej, w roku zaś następnym, po śmierci ojca, otrzymał miej- 
sce w izbie parów. Tu niculękla otwartość, z jaką mimo swój urząd szamhe= 
lana i adjutanta królewskiego, sprzeciwiał się samowolnemu postępowaniu mini- 
strów, zjednała mu powszechny szacunek. Po wybuchnięciu wojny w Amery- 
ce, której napróżno Cornwallis przez sprzeciwienie się billowi lorda Northa za- 
pobiedz usiłował, posłany tamże z swym pułkiem w r. 1776, zaraz po przyby- 
ciu dopomógł do zdobycia Nowego Yorku i wkrótce sam większą część pro- 
wincyi New-Jersey opanował. Zdobycie przezeń Filadelfii w roku następnym, 
zdawało się pomyślny nadawać obrót wojnie, gdy w tém pojmanic generała 
Bourgoyna zniweczyło wszystkie otrzymane dotąd korzyści. Cornwallis, w za- 
miarze oświecenia króla względem prawdziwego położenia rzeczy, udał się na- 
tychmiast do Londynu, lecz nie otrzymawszy nawet posłuchania, powrócił po 
raz drugi do Ameryki, zdobył w dniu £2 Maja 1780 roku miasto Charlestown 
i generałowi amerykańskiemu Gates srogą zadał klęskę pod Camden. "Tymcza- 
sem nadchcdzący z korpusem posilkowym generał francuzki Rochambeau, po- 
gorszył położenie Anglików. Po niedługiej przerwie, wyparty z Wirginii i 0t0- 
czony przez nieprzyjaciół, Cornwallis wraz z 7,000 ludzi dostał się w niewolę 
(19 Października 1781 r.). Mimo to jednak i wbrew zaskarzeniom naczelnego 
dowódzcy Clintona, król nie uchylił łaski swej Cornwallis'owi, owszem, w roku 
1786 wysłał go w stopniu naczelnego wielkorządcy do Indyj Wschodnich. Tu 
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w ciągu siedmioletniego sprawowania władzy, równie waleczny wojownik, jak 
prawy i roztropry polityk, wprowadzał wiele bardzo pożytecznych urządzeń, 
zniósł niesłychane prawie nadużycia urzędników i szczęśliwemi wojnami prze- 
eiw Tippo-Saibo, nabobowi Mysory, panowanie Anglików w Indyjach rozszerzył. 
Przedsiębrane w tym celu wyprawy w roku 1791 i ostatnia w 1792, która sto- 
licę nawet Mysory poddala w ręce Cornwallis'a, kosztowały naboba połowę jego 
posiadłości. Tak świetnóm powodzeniem chlubny, powrócił Cornwallis do An- 
glii, gdzie obsypanego tysiącznemi dowodami łaski, król ge nakoniec do składu 
gabinetu swego powołał. W r. 1798 mianowano go wicekrólem Irlandyi. 
Nadaremnie nieprzyjażny Anglii rząd francuzki, usiłował wspierać zbuntowa- 
nych Irlandczyków i przynieść uszczerbek jej sprawie; zwycięzki Cornwallis, 
rozproszywszy wkrótce powstańców, poraził także wojsko posiłkowe francuz- 
kie, po czóm rozwiązawszy parlament irlandzki, przywiódł do skutku zjedno- 
czenie tej prowincyj z Angliją. W tymże roku (4801), jako poseł przewodni- 
czący ze strony Anglii przy układach w Amiens, w dniu 27 Marca 1802 r. 
podpisał znany pod imieniem tego miasta pokój. Po odwołaniu z Bengalu 
Arthura Wellesley, wysłane go po raz drugi do Indyj; lecz zaledwie przybył na 
miejsce przeznaczenia, gdy wpadłszy niespodzianie w chorobę, umarł d. 6 Puź- 
dziernika 1805 r. w Chazepour, w prowincyi Benares. Ciało jego przewie- 
gione do Anglii pochowane zostało w kościele świętego Pawła w Londynie. 

Coro, główne miasto prowincyi tegoż nazwiska, w rzeczypospolitej Venc- 
zuela, nad zatoką Maracaibo i międzymorzem Midanos; leży w klimacie gorą- 
cym, lecz zdrowym, posiada port bardzo uczęszczany, ulice piękne, szerokie 
i proste, cztery duże kościoły, 12,000 mieszkańców, właścicieli plantacyj i ban- 
dlarzy zbożem, bydłem i farbami. Wodę zdaleka sprowadzać potrzeba. 

Coronelli (Marek Wincenty), urodzony w Wenecyi w drugiej połowie XVII 
wicku, w młodości wstąpił do Bernardynów, gdzie w chwilach wolnych z za- 
pałem zajmował się matematyką i geografiją. Gdy wieść o jego nauce rozeszła 
się po świecie, kardynał d'Estrćes wezwał go do Francyi i poruczył budowę 
dwóch globów: ziemskiege i niebieskiego, znajdujących się dotąd w biblijotece 
cesarskiej w Paryżu, Długość osi tych globów wynosi blisko 7 łokci; widać 
na nich wybrzeża krajów, bieg rzek, imiona miast, nawet ubiory mieszkańców. 
Ukończył je w r. 1688, po czóm wrócił do ojczyzny i wykończył w sztychu map- 
pografiję nieba i ziemi, na 30 tablicach, przeznaczonych do naklejenia na globu- 
Sy, mające 7 stóp średnicy; karty ziemskie zaginęły, lecz dotąd istnieją nie- 
bieskie. Umarł 1748 r. jako generał zakonu, na którą to godność wybranym 
był 4702 r. 

Coroner (z łacińskiego: Coronator), urzędnik obieralny w każdem hrab- 
stwie angielskićm, dla obrony i przestrzegania praw korony. Głównym jego 
obowiązkiem jest badanie w obecności dwunastu sędziów przysięgłych, wypad- 
ków śmierci gwałtownej i wyprowadzanie śledztwa kryminalnego, przeciwko 
obwinionym o zabójstwe rozmyślne, lub gwałty i razy będące powodem śmierci. 
W razie samobójstwa, dochodzi on, czyli takowe jest skutkiem pomięszania 
zmysłów, czy też rozmyślnej zbrodni; w tym ostatnim razie, wszystkie dobra 
ruchome i nieruchome samobójcy stają się własnością korony tytułem deodan- 
du; samobójca pozbawiony jest uroczystego pogrzebu. Gdy śmierć nastąpi 
skutkiem niedolężnego stanu policyi w hrapstwie, coroner płaci za to karę. Om 
także prowadzi badanie w razie rozbicia się okrętów, odnośnie do rozbitków, 
ratunku osób i szczątek i t. p. Urząd ten jest dożywotui, z prawem awansu za 
odznaczenie się, lub też pod karą dymissyj. za niedbałe pełnienie obowiązków. 
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Corot (Jan Chrzciciel Kamil), urodzony w Paryżu 1496 r., syn kupca, sam 
do 20 roku życia pozostawał w handlu sukiennym; nagłe uczuł w sobie popęd 
do malarstwa, zaczął pracowac, kształcić się, studyjować mistrzów i naturę 
iw lat kilka potem nazwisko jego zaszczytne zajmowało między artystami 
miejsce; dziś Corot uważany jest za jednego z lepszych pejzażystów, a dzieła 
jego wysoko są cenione. 

Corpus catholicorum, nazywały się w cesarstwie niemieckióm, stany wy- 
znania rzymsko-katolickiego, a nazwa ta znajduje się w sprawozdaniu z dnia 24 
Grudnia 1720 r. (Schauroth: Vollständige Sammlung aller Conclłusorum etc., 
Regensburg, 1751); przed tym czasem albowiem, a nawet w XVII wieku nie 
była używaną. Władze papiezkie nazwy tej nigdy stanom niemieckim w pi- 
smach urzędowych nie dawaiy. Mimo to jednak ani papież, ani cesarz, nie ta- 
mowali działań stanów niemieckich, jako korporacyi, ilekroć razy te występo- 
wały przeciw stanom ewangelickim. L. O. 

Corpus delicti, w dawnóm prawie polskiem zwało się Lice (ob); właściwie 
jest materyjalny dowód występku, czyli przedmiot, który występnemu stawiony 
przed oczy, daje świadectwo przestępstwa. Nie zawsze jednak to świadectwa 
jest dostatecznem, bo jeśli poznaki ściągające się do rzeczy podsądnej, świad- 
czą naprzeciw komnkolwiek, czyli wykazują czyn (factum), podług wiadome- 
go wyobrażenia o występku, tedy w stosunku do człowieka, wiadomość 0 oko- 
licznościach winie towarzyszących, powinna dodać pewności o rozmyślnym jego 
zamiarze, czyli o %łej woli (dołus). Oba te dowody razem połączone, stanowią 
dopiero zupełne przekonanie 0 popełnionym występku, za które sąd jest mocen 
ukarać, 

Gcrpus evangelicorum, nazywały się stany wyznania ewangelieko-augs- 
burgskiego, nazywane także Corpus sociorum Augustanae confessionis, któ- 
rych zawiązanie się było wynikiem potrzeby bronienia wspólnie na sejmach 
państwa niemieckiego, pojedyńczych korporacyj i miast ewangelickiego wyzna- 
nia. Uorganizowanie się Corpus erangelicorum, jako korporacyi, jako ciała po- 
litycznego, nastąpiło dnia 22 Lipca 1653 r. w Regensburgu, kiedy podezas od- 
bywanego tamże sejmu, zgromadzone stany ewangelickie w liczbie 39, zebrały 
się w mieszkaniu saskiego posła, celem wspólnego ułożenia zażaleń, a nadto 
uchwaliły, odtąd działać jako kollegijam stanowe, pod prezydencyją Saxonii ele- 
ktoralnej. Tak uorganizowane stany, mimo niechęci cesarza, występują nietyl-- 
ko jako korporacyja, ale i jako władza legalna i polityczna, odnosząc się z za- 
żaleniami i żądaniami swemi, juź to do cesarza, juź do pojedyńczych stanów ce- 
sarstwa, już nakuniee do władzców zagranicznych. Przejście kurfirszia saskie- 
go Fryderyka Augusta r. 1677 na wiarę katolicką, spowodowało stany ewan- 
gelickie do rzucenia pytania, czy Sasy elektoralne w takim stanie rzeczy mogą 
zachować prezydencyję Corpus evangelicorum, a po dlugich sporach, uchwalo= 
no nakoniec, że prezydencyja pozostaje przy Saxonii, ale komicyjalny poseł sa- 
ski, jest zupełnie niezawisłym od kurfirszta i że mint wszelkie będzie 0d- 
bierał od kollegijum rady tajnej, istniejącej w Dreznie. Posiedzenia swe odby- 
wał Corpus eramgelicorum w ratuszu regensburgskim, juź to stale co dni 
czternaście, już też posiedzenia nadzwyczajne. Nadto od r. 1770 istniały dwie 
stałe deputacyje Corpus evangelicorum, z których jedna rozbierała i przyjmo- 
wała zaniesione zażalenia, w sprawach dotyczących wyznania, druga zajmowa- 
ła się nadzorem sześciu kass, należących do Corpus eranyelicorum. Z upad- 
kiem cesarstwa niemieckiego r. 1806, rozwiązał się i Corpus evangelicorum, 
tak samo jak i Corpus catholicorum (H. W. v Bülow: Geschichte und Ver/as- 
sung des Corporis evangelicorum, 1795). L. 0. 
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Corpus juris, tak się nazywają zbiory pewnych pojedyńczych praw, albo 
księgi praw, głównie zaś zbiór prawa cywilnego rzymskiego, Corpus juris ci- 
vilis (oh.) i zbiór prawa kanonicznego czyli kościelnego rzymskiego, Corpus 
juris canonici (ob.). Noszą także nazwisko Corpus juris liczne nowoczesne 
prywatne zbiory praw i ustaw i tak naprzykład, jest Corpus juris Germanici 
antiqui, to jest zbiór praw starożytnych niemieckich, przez Georgischa i Wal- 
tera, Corpus juris feudalis; Corpus juris Germanici publici et privati, przez 
Emminghaus’a, Michaclis’a i t. d. Prawa i ustawy pojedyńczych nawet krajów 
razem zebrane, nosiły io nazwisko i tak, Corpus constitutionum Marchicarum, 
obejmuje prawa prusko-brandeburskie do r. 1807. 

Corpus juris canonici, jest to zbiór praw i postanowień, dla Kościoła rzym- 
sko-katolickiego wydanych. Prawo kanoniczne bierze nazwisko od wyrazu: 
canon, znaczącego prawo stanowione dla duchownych. Zbiór praw kanoni- 
cznych czyli kościelnych, składa się z następujących części: 1) Decretum Gra- 
tiani, poprzednio noszący nazwisko: Concordaniia discordantium canonum. 
Gracyjan, Toskańczyk, Benedyktyn w klasztorze bonońskim, ułoży! to dzieło, nad 
któróm pracował lat 20. Zbiór ten dawnych kanonów, uchwał pierwiastkowych 
soborów i postanowień biskupów, z rozkazu Eugenijusza KI papieża r. 11541, wy- 
kładany był w akademii bonońskiej. Składa się z trzech części; pierwsza mówi 
o osobach stanu duchownego i dzieli się na Dystynkcyje, których jest 101; druga, 
o sądach i postępewaniu, w sprawach do Kościoła należących i dzieli się na 36 
spraw(causae), każda zaś sprawa na kwestyje (guaesliones); w niej też znajdu- 
je się traktat o pokucie (de poenitentia), nasiecdm dystynkcyj podzielony; trzecia 
część o Konsekracyi (de consecratione), na pięć dystynkcyj się dzieli. Ponie- 
waż Gracyjan z dobrą wiarą polegał na uprzednich zbiorach i nie mógł się na- 
wet domyślać falszów, jakie późniejsza krytyka w pseudo-fzydorze, zwanym 
Mercator, mniemanym zbieraczu kanonów w IX wieku, odkryła, a do tego wie- 
ta źródeł nie sprawdzał; przeto do jego zbioru wkradły się niektóre omyłki i wy- 
mysły pseudo-Izydora. Z tego powodu, w XV w. przez wyznaczonych do tego 
przez Piusa IV i Piusa V kardynałów i innych uczonych mężów (Correcfores Ro- 
mani), w których liczbie był Grzegorz XIII, rzeczony sobór poprawiony i przez 
niego w r. 1582 zatwierdzony został. Cytuje się dekret Gracyjana następują- 
eym sposobem: c. 5 dist. 61, I”, znaczy kanon 5, dystynkcyja 61, w pierwszej 
części dekretu. W drugiej zaś części: e. 14, causa ILI, quaestio 6, oznaczą 
kanon 14, causa 3, kwestyja 6; dodaje się też często pierwszy wyraz cytowa- 
nego kanonu. Jeżeli cytuje się z drugiej części traktat o pokucie lub konsekra- 
cyi, dodawać się zwykło: de poenitentia, albo de consecratione.. Decretalia 
Grzegorza IX, zebrane z rozkazu tegoż papieża w r. 1230 przez Rajmunda de 
Pennaforte, Dominikana i potwierdzone w r. 1234. Zawierają się w nich wy- 
roki papiezów, na zapytania czynione ze strony biskupów od r. 1150. Zbiór 
ten dotychczas ma powagę w tém wszystkićm, co późniejszemi postanowieniami 
zmienione nie zostało. Dzieli się na pięć ksiąg: pierwsza, o rządcach kościel-- 
nych; druga, o sądach; trzecia, o duchowieństwie i rzeczach kościelnych; 
czwarta, © ma!żelistwie; piąta, o występkach i karach. Podział ten ułożono 
w jeden wiersz łaciński: Judex, judicium, clerus, sponsalia, crimen; każda 
księga dzieli się na tytuły i rozdziały. Cytują się Decretalia następującym spo- 
sobem: ©. I. rulłus Ë de eleclione, co znaczy: tytuł de electione, rozdział 
pierwszy, albo też c. I nulus X de electione. Chcąc tedy znaleść miejsce cy- 
towane, trzeba najprzód wiedzieć, Że Jitera X albo ë, oznacza Decretalia; potem 
trzeba znaleść w regestrze (ytuł, a pod tym tytułem będzie wskazana księga 
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i rozdział. Tu jeszcze łączą się dawniejsze zbiory w liczbie siedmiu, jako to: 
decretalia Alexandra IM z roku 1187; kompilacyja Bernarda z Kompostelli ro- 
ku 1210; zbiory decretaliów Bernarda Cyrce r. 4190; Innocentego III r. 1216, 
Honeryjusza r. 1227.—1IU. Bonifacy VIII papież, około r. 4298 rozkazał ze- 
brać postanowienia, które po Grzegorzu IX wydane zostały, a źe to był dalszy 
ciąg decretaliów Grzegorza IX, które się z pieciu ksiąg składają, przeto sta- 
nowi szósta ksiągę, liber sextus i zwyczajnie nazywa się Sextius Decrelalium. 
Podział w tym zbiorze taki jak w Gregoryjańskim, to jest na pięć ksiąg. Cytu- 
je się podobnie jak decretalia, z dodaniem ¿n 6-40, naprzykład: cap. 25 Ut 
guis, de Electione, in 6-10, eo znaczy: rozdział 25 zaczynający się od słów Ut 
guis, tytuł de Electione, in Sexto, to jest w zbiorze Bonifacego VIII. Przy 
końcu tego zbioru Sexlius Decrelalium, umieszczone są regulae juris, które na 
wzór podobnych reguł, znajdujących się w Digestach Justynijana, z rozkazu Bo- 
nifacego VIII ułożone i do całozbioru prawa karonicznego wcielone zostały; jest 
ich 88. Znajdują się one w dziele: Manuale juris Canonici, quod in usum 
auditorum quinquaginia tabulis synopliicis delineatit et brevibus notis illu- 
siravit Aloysius Capelli antecessor viinensis, Vilnae 1819, in 4-to. — V. Cle- 
meniinae, to jest konstytucyje Klemensa V papieża, a raczej ogólne postano- 
wienia sokoru w Vienne z roku 1341, wraz rozporządzeniami Klemensa V, 
wydanemi przezeń w kollcgijum kardynałów r. 438 i depiero po jego śmierci 
ogłoszone przez Jana XXII papieża r. 1817. Cytują się tak samo jak decre- 
talia, z dodaniem ź» Clemenfinis.—VI. Eatravagantes czyli ustawy rozpro- 
szone, które do uprzednich zbiorów nie weszły, lecz eddzielnie były w obiegu. 
Dwa są niewielkie ich zbiory: Emlraragantes Joannis XXII, zawierają posta- 
nowienia papieża Jana XXIX ułożone r. 1340 i Eatrataganies communes, 
składają się z postanowień innych papieżów, mianowicie Urbana IV i Syxtu- 
sa IV od roku 1262—-4483.— Celniejsze wydania Corpus juris canonici, są: 
w Rzymie 1582, tomów 4, in fol; w Paryżu 4585, tomów 3; w lLugdunie 1618 
it. d; w Lipsku 1833—39. Na niemiecki przełożyli ten Corpus juris, Bruno 
Schilling i Sintenis (Lipsk 1835—39, tomów 2). L. R. 
Corpus juris civżlis, tak się nazywa zbiór prawa cywilnego rzymskiego, 
ułożony z rozkazu cesarza Justynijana, od r. 529 do 534, przez prawników ca- 
rogrodzkich, pod przewodnictwem Trekonijana. Składają go: 1p Tnstytucyje, 
zawierające krótką naukę we 4-ch księgach, spisane przez Trebonijana, Teofila 
i Doroteusza, którzy dokonali tej pracy na wzór iławnicj znanego Compendium 
Gajusa. —M. Pandekta czyli ułomki, także Dźgtesa zwane, dzieło ogromne 
w 50 księgach, zawierające trzy milijouy zdań prawników, nie więcej jednak 
obejmuje nad przeciąg czasu stuletni, ed Adryjana cesarza, do Alexandra Se- 
wera, wyszło na świat r. 5388, jeszcze przed ogłoszeniem Instytucyj, do których 
za dzieło ohjaśniające było przeznaczone.—HI. Codes pierwiastkowie wydany 
r. 529, lecz w sześć lat potem przemieniony r. 535, pod nazwiskiem Codec re- 
petitae praeleclionis, w tej nowej postaci obejmuje ksiąg 12. Od Kodexu nale- 
ży rozróżnić: a) Postanowienia cesarskie, wydane przez niektórych prawo- 
znawców, a znane pod imieniem Leges restitutae codicis i b) Aulhenticae, 
to jest krótkie wyciągi z późniejszych rozporządzeń Justynijana, tudzież posta- 
nowienia innych ccsarzów.—EIV. Novellae, to jest dodatki, obejmujące nowsze 
ustawy Justynijana i jego poprzednika, ogłoszone w latach 535 i 539, nadto 
zwiększone dodatkiem £3-tu edyktów Justynijana, szczegółowe zawierających 
rozporządzenia. "Tu liczę się jeszcze Baxyliki, oraz Nowelle cesarza Leona, 
z końca IX wieku. Corpus juris civilis, mało zachowuje podobieństwa z usta- 
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wami starożytnych Rzymian, którzy od Greków szukali światła, do ułożenia 
dwunastu tablic pierwotnych, będących zasadą praw ich rzeczypospolitej. Rzad- 
kie w tym zbiorze są ślady, nawet z czasów pauowania pierwszych cesarzów 
Rzymu, gdyż z owej epoki ledwo trzech prawników Trebonijan przytacza; ob- 
szerniej zaś wypisuje ustawy dopiero od czasów Adryjana cesarza, który wy- 
danym edyktem wiecznym, usiłował na zawsze przeciąć spory prawników 
chwiejących się między pamiątkami rzeczypospolitej, a nowym porządkiem rze- 
czy w cesarstwie. Ze wszystkich powyższych zbiorów, które do ogółu Corpus 
juris późnicjsi dołączyli prawnicy, kodex pierwotny, Leges codicis restitutae, 
Nowelle, o ile są bez glossów, nie mają mocy w sądach niemieckich, tylko są 
przedmiotem prac badaczów starożytności. nne zaś części ogółu rzeczonego 
Corpus, od poczatku wojny trzydziestoletnicj, wyrokiem kamery cesarskiej zo- 
stały wprowadzone w użycie i dane za prawidło w Niemczech. Zarzucają te- 
mu zbiorowi wiele niedokładności i sprzecznych wyroków, anfinomiae zwanych, 
które niezmiernie utrudniają naukę prawa. Nowsze wydania Corpus juris ci- 
vilis, są: Becka, w Lipsku 1825—37, tomów 2 i tegoż tamże stereoiypowe małe 
4829—4837. Na niemiecki tłómaczyli ten zbiór: Otto, Bruno Schilling i Sintenis 
(Lipsk 1830—33, tomów 7; wydanie drugie 1839). 

Gorroggio (Antoni da), właściwie Alłegri, jeden z największych malarzy 
włoskich, urodzony 1494 r. w Correggio, w Modeńskiem; pierwsze zasady 
swej sztuki otrzymał od wuja Lorenzo Allegri i już w trzynastym roku życia, 
widząe przypadkiem obraz Rafaela, miał jakoby z uniesieniem zawołać: Anch io 
son piiiore (i ja jestem malarzem)! Jakoż wrodzony jego talent rozwinął się 
z nadzwyczajną prędkością; należał bowiem Corregio do tych rzadkich geniju- 
szów, którzy nie pilaując się ślepo Żadnego wzoru, własną sobie torują droge 
i o własnej sile do zamierzonego celu dochodzą. Już w roku 4514 odmalował 
obraz N. Panny do kościoła Minoritów w Correggio, który pod imieniem świę- 
tego Franciszka znajduje się w galeryi drezdeńskiej; w roku zaś 1519 uda- 
wszy się do Parmy, malował między innemi sławną kopułę w kościele ś. Jana 
(1524) i kopułę w kościele katedralnym. Podczas dalszego pobytu w tem mie- 
ście, wykonał też wiele innych rozmaitych obrazów, a między niemi sławne swe 
arcydzieła: Narodzenie Jezusa Chrystusa, znane pod imieniem Nocy Cor- 
reggia (dziś w galeryi drezdeńskiej), 5. Hieronim, Złożenie do Grobu i S. Se- 
bastyjan. Doiknięty do głębi duszy stratą ukochanej żony, opuścił Parmę 
i przeniósł się do Modeny (1530), gdzie odmalował obraz S. Jerzego, teraz 
podobnież w galeryi drezdeńskiej będący. Okulo tego czasu wykonał dla księ- 
cia Mantui, dwa obrazy cudnej piękności: Io i Leda, które ten cesarzowi Ka- 
rolowi V darował; pierwszy z nich zdobi dziś pałac królów pruskich Sansoucź. 
Ostatnie i jedno z najcelniejszych dzieł swoich: Magdalena (w galctyi drezdeń- 
skiej), wykonał w 1533 r. na kilka miesięcy przed śmiercią; umarł 5 Marca 
1534 roku. Przymioty odznaczające Correggia, wedle jednomyślnego zdania 
wszystkich znawców, są: wdzięk, harmonija i szczególna gładkość pędzla; 
sprawiedliwie nawet możnaby go poczytać za twórcę właściwej harmonii, gdyż 
nikt nie umiał tak dobrze miarkować świalla i cienia, ani zachować perspekty- 
wy powietrznej i w tym zwłaszcza względzie, Correggio jest niedorównanym 
mistrzem. © życiu i dziełach jego, pisał obszernie pisarz włoski Pungicione, 
pod tytułem: Memoire istoriche di Antonio Allegri, detfo il Correggio (Parma, 
3 tomy). 

Corregidor, tytuł ważnej niegdyś magistratury w Hiszpanii. Był to naczelny 
urzędnik w powiecie i mieście, gdzie nie było rezydencyi gubernatora, lub audy- 
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jencyi (kancellaryi) królewskiej. Tam władza jego nie miała prawie granie, bo 
łączyła w sobie: administracyję, policyję i sądownictwo, co mniej więcej odpo- 
wiadało rzymskiemu niegdyś: urbis praefectus. Od czasu zaprowadzenia rządu 
konstytucyjnego, attrybucyje tej władzy ograniczono do zarządu administracyj- 
nego w powiecie. Mianowany przez króla corregidor, pełni również obowiąz- 
ki sędziego w pierwszej instancyi, niemniej jak policyjne nad kilkomilowym 
okręgiem, corregimiento zwanym. Władza ta dzieli się na trzy klassy: corre- 
gidores letrados, militares i politicos o de capa y espada, których prerogatywy 
mało się od siebie różBią, a czynności samym tytułem są juź wskazane. Dwie 
tylko ostatnie mają do pomocy adjunktów: Ałcades mayors zwanych, bez których 
porady w razach ważniejszych działać nie moga. 

Corrèze. departament we Francyi, jeden z tych, które utworzone były 
z prowincyi wyższego i niższego Limousin'u; graniczy z departamentami Puy- 
de-Dómc, Creuse, Haute-Vienne, Cantal, Lot i Dordogne. Dzieli się na trzy 
okręgi (arrondissemen(sj: Tulle, Brives i Ussel i liczy 325,000 mieszkańców, 
w 29 kantonach i 286 gminach osiadłych; formuje z trzema przyległemi depar- 
tamentami 28-mą straż leśną, zalicza się do 3-ciej poddywizyi, Zi-ej dywizyi 
wojskowej, której główna kwatera jest w Limoges, gdzie także i jego sąd ap- 
pelacyjny rezyduje; tworzy dyjecezyję Tulle, do archidyjececyi Bourges nale- 
zącą i wyseła dwóch deputowanych do ciała prawodawczego. Powierzchnia je- 
go wynosi 586,796 hektarów, z których część wielka (164,330 hektarów) jest 
nieużytków; liczy 49,500 domów mieszkalnych, 1,252 młynów wodnych i wia- 
traków, 88 fabryk, 7 fryszerek i wielkich pieców; płaci blisko 1'/, milijona 
franków podatku gruntowego. Rzeki: Dordogne i wpadające do niej bezpośre- 
dnio lub pośrednio: Vezere, Corrèze, Cère i Maronne, a w północnej stronie 
źródła rzeki Vienne. Kraj górzysty, przecięty jest od północy łańcuchem gór, 
do gór Auvernii należącym, których głównym szezytem jest Mont-OQudouze, na 
4,364 metrów wysoki. Kraj ten, niezbyt żyzny obfituje w zwierzynę iry- 
by; z drzew najwięcej tu ma dębów, jesionów i topoli; są także plantacyje 
kasztanów i orzechów włoskich; z produktów mineralnych dobywają: żelazną 
rudę, węgle kamienne, szyfer, glinkę, kamienie młyńskie, osełki, granii i wa- 
pno. Nie wielki zbiór zbożowy, zastępują w wielkiej części zbiory kartofli 
i kasztanów jadalnych. Wina jest dosyć, lubo w pośledniejszych gatunkach, 
jak: czerwone Allassac, Saillac i Dorozenac. Hodują bydło i pszczoły; ręko- 
dzielni niewiele i w ogóle przemysł nisko stoi. Najznakomitsze miasta i osady 
są: Tulle, Brives, Ussel, Uzerche, Treignac, Argentat, Beaulieu, Bort (w bli- 
skości którego jest piękny wodospad, zwany Saut de la Saule), Turenne, mie- 
szkanie sławnego wodza, Pompadour ze stadniną cesarską, Noailles, siedziba 
znanej rodziny. 

Corrientes, czyli San Juan de Corrientes, stolica stanu tegoż nazwiska 
w rzeczypospolitej La Plata, nad lewym brzegiem rzeki Parana, cokolwiek po- 
wyżej ujścia rzeki Paraguay, w położeniu dla handlu nader korzystnem; posia- 
da cytadellę i liczy do 10,000 mieszkańców. Miasto to powstało dopiero na 
początku XVIII wieku. Prowincyja Corrientes, leżąca między stanem Entre- 
Rios, rzeką Parana, rzecząpospolitą Paraguay, stanem Uruguay i Brezyliją, 
obejmuje 2,200 mil [] i nie licząc Indyjan, ma do 40,000 mieszkańców, z In- 
dyjanami zaś przeszło 140,000. 

Corrodi (Henryk), teolog protestancki, urodził się roku 1752 w Zurich, syn 
miejscowego pastora, po ukończeniu nauk uniwersyteckich, od r. 18 do 20 życia 
swego, pisał wiele rozpraw filozoficzno-teologicznych, w których występował 
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stanowczo przeciw wyobrażeniom pijetystycznym swojego ojca, stosnjąc do te- 
elogii filozofiję lejbnico-wolffowską, której trzymał się przez całe życie i usiło- 
wał za pomocą tej teoryi racyjonalnej rozstrzygać najwazniejsze kwestyje te- 
ologiczne. W r. 1775 został pastorem; potem doskonalił się w naukach w wni- 
wersytetach lipskim i hallskim, a w ostatnim uległ wpływowi Semlera, teologa 
racyjonalisty. W r. 1786 Corrodi wróciwszy do rodzinnego miasta, otrzymał 
katedrę moralności i prawa przyrodzonego, którą zajmował przez lat Sześć. 
Umarł ze zgniłcj gorączki r. 1793. Liczne są jego pisma, prawie wszystkie 
bezimiennie wydane; z nich najznaczniejsze: Historyja krytyczna Chilijazmu 
C(Kritische Geschichte des Chiliasmus, Frankfurt i Lipsk 1781—83, tomów 3);— 
Objaśnienie teoryi kanonu biblijnego żydowskiego i chrześcijańskiego (Versuch 
einer Beleuchtuny der Geschichte des judischen und christlichen Bibelcauons, 
Halla 1792, tomów 2). Wydawał także od r. 1780—93 pismo peryjodyczne: 
Beiträge zur Beförderung des vernünftigen Denkens in den Religion. 

Corry (Armor Lowry), admirał angielski, urodzony 1790 r., w 15 r. życia 
wstapiwszy do służby marynarki królewskiej, brał udział w wyprawie na przy- 
lądek Dobrej Nadziei, potem na Buenos Ayres i w 4807 r. jako midshipman po- 
wrócił do Anglii. W r. 4812 został porucznikiem, a w 48154 r. kommodorem, 
poczem w roku 1820 jako dowódzca brygu o 20 dzialach, popłynął do Indyj 
Wschodnich. W roku 1821 admirał Grlackwood mianował go kapitanem swojej 
flagi, Na fregacie Barham, której dowództwo otrzymał w 1835 r., przewiózł 
hrabiego Durham do Stambułu; później dowodził eskadrą pod brzegami Hiszpa- 
nii, przy czem królowej Izabelli wielkie oddał usługi przeciw karlistom, miano- 
wicie utrzymaniem Walencyi i Barcelony. Od r. 1839—44 mieszkał w Anglii 
na półżołdzie; później zaś znów poruczono mu różne dowództwa na niektó- 
rych punktach oceanu Atlantyckiego. W r. 1852 został rearc-admirałem i do- 
wodził eskadrą, wysłaną przez rząd angielski do Portugalii w skutek wiadomo- 
ści o śmierci królowej dony Maryi; mianowany kontradmirałem, otrzymał zle- 
cenie poprowadzenia w 1854 r. drugiego oddziału floty baltyckiej pod rozkazy 
admirała Napier, z którym w jesieni tegoż roku powrócił do Angli; umarł w r. 
1855 w Paryżu. 

Corsini, starożytna rodzina szlachecka we Florencyi, której najcelniejszymi 
członkami byli następujący: — Corsini (Andrzej), urodzony 1302, umarł 4373, 
biskup Fresoli, kanonizowany 1629 roku przez papieża Urbana, z tytułu cnót 
chrześcijańskich, które go w wysokim stopniu odznaczały.—(UerSini (don Neri), 
minister spraw wewnętrznych toskański pod Ferdynandem II i Leopoldem II, a od 
1832 r. prezes rady ministrów tamże; mąż głębokiej i rozległej nauki, pomimo 
wszystkich nalegań rządów cudzoziemskich, wytrwał w polityce tolerancyi po- 
litycznej i religijnej, którą rozpoczął jego poprzednik Fossombroni, choć na nie- 
szczęście bywało mu nieraz na potrzebnej energii; umarł 4845 r. — Gorsini 
(don Tomasso, książe Sissismene), grand Hiszpanii, brat poprzedzającego, stale 
zamieszkał w Rzymie; urodzony 1767 r., był on w latach 1847 i 48 senatorem 
(prezesem ciała municypalnego) w Rzymie i na tem stanowisku wielką zjednał 
sobie popularność. Pe ucieczce Piusa IX z Rzymu, jakkolwiek stronnik libera- 
lizmu, złożył urząd i udał się do Florencyi; po powrocie do stolicy brał udział 
w konsulcie skarbowej, ustanowionej 1852 r. i umarł 1856 r. w Rzymie. — 
Corsini (Andrzej, książe di Casigliane), najstarszy syn poprzedzającego, od 
1849 r. byl ministrem spraw zagranicznych wielkiego księcia toskańskiego; dru- 
gi zaś syn, Nerż Corsini, markiz di Łajatico, przez lat kilka był ministrem woj- 
ny w tymże kraju. 
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Corso, tak nazywają się w wielu miastach włoskich główne ulice, na któ- 
rych podczas karnawału odbywają się maskarady i tak zwane wyścigi (corso, 
bieg) lużnych koni. Najsławniejsza tego nazwiska ulica jest w Rzymie; prze- 
rzyna ona wzdłuż całe miasto, od placu del Popolo do placu di Venezia, ma 
3,800 kroków długości i najpiękniejsze po obu stronach domy i pałace. Na niej 
to codzień wieczorem odbywają się ulubione przejażdżki Rzymian w powozach, 
postępujących zwolna jedne za drugiemi, wśród tłumu pieszych i konnych 
i wznieconej przez nie kurzawy. Same podobne przejażdżki, naśladowane po 
największych nawet miastach włoskich, od imienia rzymskiej ulicy zowią się tak- 
że niekiedy Corso. 

Gort (Kornelijusz), sławny malarz i rytownik holenderski, urodzony 1530 r. 
w Horn, w Hollandyi, umarł 1578 r. w Rzymie; był on uczniem Hieronima Cock, 
a następnie Tycyjana, którego najpiękniejsze dzieła oddał na miedzi. W końcu 
osiadł w Rzymie, gdzie założył szkołę; z uczniów jego najcelniejszymi byli Au- 
gust Caracci i Thomassino. Cort z szczególną łatwością i lekkością władał 
rylcem; on to pierwszy zastosował rytownietwo do wielkich rozmiarów. Nie- 
zmiernie pracowity, mnóstwo szacownych zostawił rycin z dzieł najznakomit- 
szych artystów włoskich, jako to: Tycyjana, Rafaela, Michała Anioła, Correg= 
gia it. d., jak też niederiandzkich: Coxcie, Ifemskerka, Florisa, van der Wegde 
iinnych. Własne jego kompozycyje także są bardno cenione. 

Gorto, miasteczko okręgowe w Korsyce, nad rzekami Orta i Tavignano, li- 
czy 4,800 mieszkańców; ma gimnazyjum i trybunał pierwszej instancyi, jest 
warowne i posiada cytadellę, przekształconą ze starożytnego zamku. Miasto to, 
leżące w samym środku wyspy, było siedliskiem rządu generała Paoli. 

Uortoaglia (Szymon), Kortyczelli de Cortecella, dyplomata polski XVIIE 
wieku; ulubieniec Stanisława Augusta. Pochodzenie jego włoskie i rzeczywi 
ście rodzina Cortecellich już od r. 1367 znana, pierwotnie mieszkała w Como 
w Lombardyi, ale dawno już przeniosła się do Kurlandyi. Ojciec Szymona słu- 
żył w wojsku polskićm obcego zaciągu, za czasów saskich. Syn wszedł także 
de regimentu gwardyi pieszej koronnej, którą dowodził książe August Czarto- 
ryski, wojewoda ruski; zaczął od prostego kadeta. Powierzchowność miła 
i zdolności obok tego, pięknie mu posłużyły jako list polecający do względów 
pańskich. Wysoki, śmiały, przytomny, był jeszcze wymownym; ztąd książe 
wojewoda używał go nieraz w różnych poselstwach, a najczęściej do Wiednia. 
Dziecko swojego wieku, filozof, polubił Cortecella kobiety i kawiarnie; był też 
z niego gracz zapamiętały; katolik z urodzenia i z nazwiska, jedynie ponił za 
użyciem. Był już kapitanem gwardyi, kiedy go nagle znienawidził książe wo- 
jewoda, gdy z powodu brzydkiej choroby leczony merkuryjuszem, stał się Cor- 
tecella nagle z urodziwego mężczyzny, wywiędłym i obrzydliwym starcem; do= 
stał garbu. Wprawdzie od urodzenia miał wadę jakąś Cortecella w swojej po- 
stawie, on i siostra byli na bok ułomni, za lat młodszych wada ta dała się po- 
kryć sztuką krawiecką, po chorobie tem bardziej utaić się nie mogła. Książe 
usunął go wtedy z regimentu; ale Cortecella już szedł o własnych siłach, poznał 
się z siostrzeńcami księcia, Poniatowskimi, Kazimierzem i Stanisławem wtedy 
stolnikiem litewskim, co miało wielki wpływ na całą jego przyszłość. Od króla 
także odbierał łaski i 46 Grudnia 4762 r. dostał dwa wójtostwa w Sandumier— 
skiem, Kurzynę i Jarocin. Wyszedłszy z pułku księcia wojewody, trafił do łask 
hetmana polnego Wacława Rzewuskiego; w jego pułku kawałeryi major drugi, 
major en second, major minor. Wkrótce major pierwszy w tymże pułku, przed 
samym wyjazdem króla do Saxonii 25 Kwietnia 1763 r.; w pezkrólewiu ober- 
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lejtnant. Tymczasem dawny stolnik litewski został królem i wziął Kortyczelle- 
go do siebie na dwór; odiąd jest Kortyczejli członkiem tajnej rady królewskiej, 
złożonej z pięciu członków, która za kulisami Rzeczypospolitej rozciąga swój 
wpływ, co się dał nieraz uczuć i w kraju. Przyznaje Kortyczellemu król naj- 
przód indygenat polski (1 Lipca 4765 r.). Legitymacyja ze szlachectwa do in- 
dygenatu jest z dnia 23 Maja 1765 r. Rzewuski robi go jenerałem adjutantem 
buławy polnej koronnej; dalej zostaje Kortycelli pułkownikiem wojsk koronnych 
(18 Lipca 1765), jeneral adjutantem królewskim (17 Grudnia 1765). Wtedy 
użyty w dyplomacyi jeździł z tajemnemi poleceniami do Wiednia. Wolał się za 
granicą uwijać po gabinetach, jak w Polsce słaniać się szlachcie po przed oczy, 
zdaje się że układał naprzód małżeństwo króla z arcyksiężniczką, które do sku- 
tku nie przyszło, a potem już był ciągle agentem polskim w Wiedniu i w nad- 
zwyczajnych tylko okolicznościach, król większych od niego ludzi posyłał do 
Maryi Tcressy. Kortyczelli był opiekunem Polaków, którzy wtenczas przy 
jeżdźali do Wiednia; Karpiński który bawił tam przez półtora roku w czasie 
konfederacyi barskiej, dosyć szeroko o tych jego usługach i grzeczności napo— 
myka; zdaje się że jednak nieco przesadził, bo sądząc po tém co pisze, Korty- 
czelli zapominał nawet o godności swojej i stopniu, tak był grzeczny i uprzedza— 
jący. Doskonale umiał po polsku i kardzo pięknie, potoczyście mówił, czem mógł 
ujmować na prawdę. Siedząc w Wiedniu dostał starostwo biadaczowskie 
w Krakowskiem 6 Grudnia 1766 r. Była to licha wiosczyna, ztąd ją przezwano 
Biadaczowem, na gruntach lichych; zbył ją zaraz 28 Marca 1768 roku Adamowi 
Męcińskiemu podobno ze stratą, Szambelan Stanisława Augusta od 12 Wrze- 
śnia 1771 roku. Po zamachu konfederackim z dnia 3 Listopada, Stanisław 
August pisał list do cesarza z prośbą, żeby przedsięwziął razem z innymi mo- 
narchąmi skuteczne środki przeciw dalszym zamachom, to jest prosił o pomoc 
czynną przeciw konfederacyi, Cortecella miał odwagę cywilną i listu tego nie 
oddał cesarzowi, przekonany Że król się zapala i królobójcami robi konfedera- 
tów, którzy o zbrodni co najmniej myśleli. W czasie sejmu dclegacyjnego, Kor- 
tyczelli bawił jakiś czas w Warszawie, dostał wtedy wieś Rogi w ziemi sano- 
ckiej 18 Września 1772 roku, ale gdy tę ziemię zajęli Anstryjacy, król dał ulu- 
bieńcowi Deszkówce na Podolu, w powiecie winnickim 4 Listopada 1773 r; wy- 
starał się sam e tę dzierżawę wywiódłszy w sądach, Że wieś ta, królewska nie 
prywatna i że nieprawnie ją posiada Dydyński, kasztelan lubaczowski, Król 
przed roztrząśnieniem natury tych dóbr, oddał ją za przywilejem; ztąd sprawa 
Kortyczellego z kasztelanem, którą wniesiono nawet przed kratki sejmowe, bo 
wtedy w czasie wielkiej katastrofy, najwięcej ludzie przewretni umieli łowić 
ryby w mętnej wodzie; gwałtem sobie wyrabiali przywileje, naruszali własność 
i spokojność rodzin. Za Kortyczellim stawał wtedy Lipski, poseł gnieźnieński 
iKsawcry Branicki hetman, przeciw: Jeleński podkomorzy i poseł mozyrski; nie- 
wiadomo nam jednak czem się to wszystko skończyło. Pierwszym prawie przy- 
kladem wtedy w Polsce, indygenowany, prawie uszlachcony cudzoziemiec Kor- 
tyczelli, został kommissarzen w kommissyi wojskowej koronnej 22 Grudnia 
4773 r. Było to w tej chwili, kiedy sejm trudnił się jego sprawą o Deszkowce. 
Utrzymał się pewno przy tej wsi, bo niedługo wziął także na Podelu, w okolicy 
Deszkowice, od księcia chorążego koronnego Lubomirskiego, Czemerysy Woło= 
skie pod Latyczewem (24 Stycznia 4774); była to również koronna ziemia. Od 
Stefana Zambrzyckiego, skarbnika liwskiego, wziął wieś Rołotki, także w po- 
wiecie latyczewskim 18 Marca 1774 r.; królewszczyznę tę wziął tylko dla 
sprzedaży, król albowiem 23 Września 1774 roku pozwolił mu ustąpić tych 
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ziem Jerzemu Marcinowi Lubomirskiemu, wielkiemu utracyjuszowi. Pod koniec 
sejmu delegacyjnego, dostał od króla Chodoroweze czyli Chodorówkę i drugą 
wieś Iwanowice czyli Iwanowce, w powiecie latyczewskim 8 Marca 1775 r. 
Wieś Dubie wziął kadukiem po śmierci Stefana Sawicza 18 Marca 1775 r. 
Przywilej na Iwanowice był napaścią nową na własność ziemską, zuhozałej 
szlachty. Pieniał się © te wszystkie wioski i dzierżawy nawet z ludźmi możny- 
mi w kraju, jak z Antonim Lubomirskim, wojewodą krakowskim i Józefem Os- 
« solinskim, wojewodą podlaskim. Po zawiązaniu rady nieustającej, Kortyczelli 
opuścił znowu Warszawę dla dyplomacyi. Aczkolwiek dworak, Cortecella miał 
gerce dla ojczystego kraju i zboleścią patrzał na jego upokorzenie; radę nie- 
ustającą, nazywał zdradą nieustającą, bo ją wpływ obcy narzucił, a w tak sil- 
ną władzę uposazył, że i sejmy i króla trzymała w zależności od siebie. Jeż- 
dził niby do wód dla zdrowia, to był pozór, którym król jego wycieczki osła- 
nial. W Sygillatach są ślady dwóch takich podróży Kortyczellego, dla celów 
bliżej nie oznaczonych; paszporta brał z kancellaryi królewskiej 14 Września 
1774 i 4 Maja 1778 roku. Bogate starostwo korytnickie wziął za nowe zasłu- 
gi 11 Sierpnia 1783 r., sprzedał je Rudzieńskiemu 13 Kwietnia £785. Kawa- 
ler orderu ś. Stanisława w r. 1785, wtenczas dopiero pojechał jako urzędowy, 
uznany reprezentant Rzeczypospolitej do Wiednia; tutaj bawi aż do czasu sej- 
mu wielkiego. Pretensyje przywłaszczone wtenczas gasły, zgasła więc i gwia- 
zda ulubieńca; a jeszcze źle się spisał. Z wyroku rady nieustającej, za wpły- 
wem króla polecono Kortyczellemu, żeby na skarb Rzeczypospolitej wydzier- 
żawił od Austryi zupy solne w Wieliczce r. 1788. Nie dopilnował się Korty- 
czelli i pozwolił uprzedzić się posłowi pruskiemu, który ten interes na rzecz 
swego króla przerobił, chociaż Rzeczpospolitą miała obietnicę od rządu cesar- 
skiego, że się jej dostanie ta prawdziwa jej własność. Tak więc Polska mu- 
siala z drugiej ręki kupować sól i to po dowolnych cenach pruskich, bez żadne- 
go względu na sprawiedliwość.  Oskarżeno Kortyczellego, że dał się przekupić 
za 5,000 czerwonych złotych; powody do tego oskarżenia były, że rada nie- 
ustająca aż dwa razy ostrzegała Kortyczellego o zabiegach pruskich; poseł je- 
dnak dał się oszukać i pisał do rady, że wszystko co o tém ludzie gadają, po- 
ekodzi od «łych ludzi i że ma ciągle dobre oko na ten interes. W Lipcu 1788 
r. rzecz ta przepadła. Rada nieustająca z oburzeniem królowi dała znać, że do 
poselstw ważnych wybiera ludzi takich jak Kortyczelli; ale został mimo to na 
posadzie dyplomaty i dopiero sejm wielki ostro powstał na niego 4 Grudnia 1788 
roku. Jan Krasiński, starosta opinogórski, poseł podolski, zdaleka krążąc za- 
czepił o kwestyję soli; a właśnie tylko co przed kilku miesiącami wyznaczył 
Kortyczellemu cesarz pensyję dożywotnią 800 złot. niemieckich, z dóbr biskup- 
stwa tarnowskiego (24 Marca); pensyja ta rachować się miała od 1 Listopada. 
Rozkaz cesarski o soli i otym datku, ogłoszony był ludowi z kazalnic wiedeń- 
skich, a w Polsce sprawiedliwie się pytano, za jakie to zasługi nagradza Kor- 
tyczellego cesarz niemiecki? Podobno jednak i tutaj nie winien był Cortecella, 
bo pensyję mu dawano za odebrane starostwo, jakie posiadał w Galicyi jeszcze 
od czasów polskich; prosił sam o to rządu cesarskiego, bo sprzykrzył sobie ra- 
chunki ekonomiczne, zwłaszcza gdy już był w podeszłym wieku i lat kilka starał 
się oto (są tego slady w r. 1778 i 1782—3); wreszcie prośby jego wysłu- 
chano. Krasiński wołał, żeby ministra zapozwać przed sąd sejmowy. Kor- 
tyczelli bronił się broszurą, którą rozrzucono w Warszawie; pensyja była wy- 
nagrodzeniem za starostwo, które posiadał Kortyczelli w Galicyi, a które na 
skarb zabrał rząd cesarski. W broszurze obrażono radę nieustającą i sekreta- 
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rza jej Dzieduszyckiego, męża nieskażonej cnoty. Krasiński nie zaspał sprawy 
i 10 Grudnia 1788 r. drugi raz nowe wniósł dowody i oskarżenia; gdy na jego 
zdanie przystali i inni, kazano Kortyczellemu aby się stawił i wytłómaczył przed 
radą nieustającą. Chociaż rozkazy nagliły, dopiero w pół roku stanął Kortyczel-- 
la w Warszawie; wtedy zmieniły się już okoliczności. Przed depntacyją je- 
dnak wyznaczoną w tym celu, pokazał, Kitowicz powiada, że list królewski, 
ale najprędzej, że rady nieustającej i pokazało się że polecono z góry ministrowi 
tak postępować, ażeby sól dostała się Prusom; zatarto rzecz milczeniem, Fryde- 
rykowi Grubemu nie żałowano soli, gdy właśnie wtedy zawierał z Rzecząpo- 
spolitą zaczepne i odporne przymierze. Tę korzyść odniosła z powodu soli 
Rzeczpospolita, że odtąd z placu schodzi Kortyczelli. Zachował jednak dla sie- 
bie i nadal szacunek Stanisława Augusta i służył królowi jako mógł, w chara- 
kterze wiernego i przywiązanego sługi. Długi pobyt w Wiedniu, zrobił mu 
i na dworze cesarskim przyjaciół; ztąd cesarz dawał mu kanclerstwo wielkie 
do spraw Galicyi, ale wymówił się dawny minister słabośeią zdrowia i pode- 
szłym wiekiem. Urząd wziął po nim Wojna, dawniej starosta stanisławowski, 
poseł polski w Wiedniu, a Cortecella został hrabią. Zostawił jedyną tylko sio- 
strę, siostrzennice i wnuki z nich dosyć liczne. Artykuł obszerniejszy o Kor- 
tyczellim, z którego to skrócenie, drukowany był w Dzienniku warszaw. 4851, 
a potem osobno w dziełku: Panowie niemieccy na dworze Stanisława Augu- 
sta. Z powodu artykułu zawiazała się polemika, którą wytoczył w Bibiżjotece 
warszaw. 1854, r., tom III Ludwik de l.aveaux. Obraz Kortyczeliego niepo- 
chlebny, nakreślił spółczesny szambelanowi ksiądz Kitowicz, za którym poszedł 
autor artykułu, de Iiavcaux jednak Kortyczellego brenił. Polemika wyjaśniła 
tylko kilka szczegółów do życiorysu, oczyściła Kortyczellego od pewnych zarzu- 
tów, przecież nie mogła zatrzeć ogólnych rysów, w jakich się historykowi 
dziś przedstawia minister, a podług jakich sądzili go spółcześni. Zawsze to 
będzie dworak i filozof obojętnie przyjmujący nieszczęście Polski, którą sobie 
przybrał za ojczyznę, urzędnik, który służy każdemu rządowi jakiemu wypa- 
dnie, bo kocha użycie tylko, stanowisko i szezęście. Jul. B. 

Corienkerg, wieś między Bruxellą i Louvain, gdzie książe brabancki Jan II, 
z przydomkiem Spokojnego, jakkolwiek panowanie jego było bardzo burzliwe, 
chcąc uprzedzić niesnaski wybuchłe w głównych miastach jego państwa, pomię- 
dzy ludem a patrycyjuszami, w 1312 roku zgromadził szlachtę i deputowanych 
miejskich i ogłosił statut, znany pod nazwą Prawa Cortenbergskiego. Obejmo- 
wało ono ważne przepisy co do pedatków, administracyi i sądownictwa; akt ten, 
pisany w języku flamandzkim, nosi datę z d. 27 Września 1312 r. Sam książe 
umarł już w następnym miesiącu, a jeden z następców jego, książe Wacław, 
w tymże zamku corfenhergskim przywileje prawem cortenbergskićm nadane, 
w 1372 r. zatwierdził. 

Gorterea! (Hieronim), poeta portugalski z XVI wieku, uważany jest za je- 
dnego z najznamienitszych; ułożył on trzy epiezne poemata, w jednym epowia- 
da o bitwie morskiej pod Lepanto z "Turkami, w drugim opiewa portugalskę 
twierdzę Diu w Indyjach, w trzecim nieszczęśliwe przygody Manuela Suza 
Sepulweda i jego żony Leonory de Sa, którzy wracając z Indyj, rozbiwszy się 
na brzegach Afryki, zamordowani zostali przez dzikich. Sismondi, w dziele: Li- 
teratura południowej Europy, zarzuca mu, iż mitologiję mięszał z chrystyjani- 
zmem; była to atoli powszednia wada poetów owoczesnych. Przyznaje mu jednak, 
że obrazowania jego są ożywione i opowiadanie w harmonijny wiersz ujęte. E. 

Gertós don Huan Donosso, urodzony 1809 r. w Estremadurze, rozpoczął 
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nauki w Salamance i Sewilli; gdy roku 1829 podał sie na adwokata, nie został 
nim z powodu małoletności, Wówczas mianowano go nauczycielem literatury 
w kollegijum w Carceres. W roku 1832, w czasie choroby Ferdynanda VII, 
skłonił prowincyję Estramadury do oświadczenia się za dawnćm prawóm suk- 
cessyjnóm tronu, co było w interesie infantki Izabelli. W czasie zmiany mini- 
steryjum, wystosował do rejeniki memoryjał o stanie kraju i o prawie Izabelli 
do trenu. W Lutym 1833 r. był officyjałem przy ministerstwie, a r. 1834 se- 
kretarzem królowej. W roku 1885 posłany do Estremadury wraz z generałem 
Rodilem, przyczynił się do uspokojenia tej prowineyi. Roku 1836 mianowany 
naczelnikiem oddziału w ministeryjum sprawiedliwości, a wkrótce sekretarzem 
rady ministeryjalnej, czego się zrzekł później. Był nauczycielem prawa naro- 
dów w ateneum w Madrycie; przy zwołaniu kortiezów 1839 r. był deputowa- 
nym z Kadyxu; później redagował z alcadem Galiano, wyborne pismo: e/ Pilolo, 
także pismo: Revisła de Madrit. Wydał pisma: Consideraciones sobre la di- 
plomacia, Madryt 1834; La ley electoral, Madryt 1835; Leccioncs de derecho 
politico, Madryt 1837.  Zapatrywanie się filozofiezne i wykład krytyczny, zje- 
dnały mu sławę jednego z najlepszych publicystów. Co de siły i świetności 
stylu, nie miał sobie równego między współczesnymi. E. 

Dortes, zgromadzenie narodowe w Hiszpanii, (ob. Kortezy). 

Cortesani, Rortezany (Cursores Romani, Romanistae), zwaii się ci, któ- 
rzy w Rzymie, przeciw prawom królewskim bencficyja duchowne sobie wypra- 
szali (Volumina legum, 1, 306, 372). 

Cortez (Ferdynand), jeden z najznakomitszych ludzi w XVI wieku, sławny 
zdobywca Mexyku, urodzony 1485 r. w Medellin, prowincyi hiszpańskiej Estre- 
madura. Idąc za wolą ojca, uczył się najprzód prawa w Salamance, lecz wkrót- 
ce wolał poszukać szczęścia i sławy w Indyjach Zachodnich, dokąd udał się 
w 1504 r. Tu Velasquez, gubernator Kuby, poznawszy jego zdolności, po- 
wierzył mu nakoniec dowództwo nad flotą, z jedenastu małych statków złożoną, 
którą na odkrycie i objęcie nowych krajów wysćłał. Cortez opuścił St. Jago 
w dniu 12 Lutego 1519 r., mając pod swojemi rozkazami jedynie 520 i to źle 
uzbrojonych żołnierzy, 109 majtków, 6 koni i 10 dział; dnia 2 Kwietnia tegoż 
roku wylądował w zatoce Mexykańskiej. Widok koni, na których Hiszpanie 
walczyli; ruchome twierdze, na których się przenieśli przez morze; huk dział 
i blask żelaza, którem byli okryci, wszystko to napełniło bojaźnią ludy nieprzy— 
zwyczajone do wojny. Cortez d. 18 Listopada 1519 roku wszedł bez oporu do 
stolicy Mexyku, gdzie panujący nad tym krajem Montezuma przyjął go jak 
przyjaciela i pana, lud zaś cześć jakby bożkewi oddawał i za syna słońca go 
uważał. Ośmielony tą uległością Cortez, rozkazał zburzyć w świątyniach 
czczone przez krajowców bałwany, którym ofiary z ludzi niesiono i na ich miej- 
scu wystawił ku czci publicznej obraz Bogarodzicy i Swiętych. Starając się je- 
dnak zarazem o dalsze rozszerzenie swojej władzy, wszedł w przymierze z nic- 
przyjaznymi dla Montezumy kacykami, sobie zaś nieprzychylnych przemocą lub 
podstępem rozbrajał. Kiedy jeden z wodzów Moutezumny, na tajemny rozkaz 
swojego pana, chciał się zbuntować przeciw Hiszpanom, Cortez, kazawszy g0 
pojmać i wraz ze wspólnikami spalić żywcem, udał się sam do pałacu króla 
i okutego w kajdany przymusił go do uznania publicznie zwierzchnictwa króla 
hiszpańskiego, Karola V. Nieszczęśliwy Montezuma musiał jeszcze oprócz te- 
go złożyć 600,000 grzywien ezystego zilota i mnóstwo drogich kamieni. Ale te 
zwyuwięztwa i powodzenia Cortexa obudziły zazdrość Velasqucz'a, który nie mo= 
gac inaczej zmusić go do powrotu, wyprawił się przeciw niemu ze znaeznem 
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wojskiem; Cortez zaś, wzmocniony posiłkami świeżo przybyłemi z Hiszpanii, zo~ 
stawiwszy załogę w Mexyku, wyszedł sam na jego spotkanie i pokonawszy go 
w nocnej bitwie, wielką część Żołnierzy Velasquez'a na swoją stronę przecią- 
gnął. Za ich pomocą powróciwszy do Mexyku, poskromił niebezpieczne po- 
wstanie mieszkańców, którzy obwiniając swojego króla Montezumę © zdradę, 
przeciwko niemu i przeciw Hiszpanom porwali się do broni. Montezuma, chcąc 
ich uspokoić, zginął pod gradem strzał i kamieni; zięć jego, Guatimozin, obrany 
po nim królem, otrzymał wprawdzie z początku niejakie nad Hiszpanami korzy- 
ści i mężnie przez trzy miesiące bronił swojej korony i kraju, nie mógł jednakże 
oprzeć się dłużej orężowi i działom hiszpańskim. Po 75 dniach oblężenia, Cor- 
tez zdobyl na nowo Mexyk (1321). Król z żoną i całym dworem dostali się 
w ręce zwycięzcy, przyczem chciwi złota Hiszpame dopuścili się największych 
okrucieństw. — Karol V, wynagradzając ważne usługi Corteza, mianował go 
wodzem naczelnym i namiestnikiem w Nowej Hiszpanii; wkrótce jednak zawiść 
przydanej mu rady (Audiencia) zmusiła go do złożenia władzy, poczćm 
z egromnemi skarbami powrócił do Hiszpanii (1528), gdzie lubo usprawiedliwił 
się osobiście przed królem z zarzutów czynionych mu przez radę, nie mógł prze- 
cież dawniejszego wpływu odzyskać i musiał ustąpić miejsca nowomianowane- 
mu wicekrólowi Mexyku. Dotknięty do żywego tą niesprawiedliwością, udał 
się na nowe odkrycia i w roku 4536 odkrył półwysep Kalifornii. Chcąc otrzy- 
mać nowe posiłki, powrócił w r. 4540 do Hiszpanii, lecz ozięble przez Karola V 
przyjęty, zamknął się odtąd na ustroniu i umarł w swejej wsi Castilleja de ia 
Costa, niedaleko Sewilli, dnia 2 Grudnia 4554 r. Ciało jego przewieziono do 
Mexyku. Cortez z charakteru był czynny, waleczny i wytrwały, lecz dobze 
przymioty swoje splamił chciwością i dzikiem okrucieństwem, którego nieszczę- 
śliwi Mexykanie krwawa stali się cfarą. 

Cortona, miasto położone na stoku góry nad Żyzną doliną Val di Chiana, 
w Toskanii; niegdyś zwane Coryfum., było cno najznacznicjszem z 12 miast 
etruskich i sięga nader odległej siarozytności. Później zawarli mieszkańcy 
Cortony przymierze z Rzymianami, lecz wkrótce przysłana tu osada rzymska 
wzięła górę nad nimi. Cortona, zburzona kilkakrotnie przez barbarzyńców, 
podniosła się znowu w Xi wieku; przez blisko 400 iat panowała tu rodzina Co- 
rali, której ostatni potomek oddal ją królowi Ładysławowi neapolitańskiemu, 
a ten znowu w 4414 r. kK'loreniczykom. Dzisiejsze miasto jest juź tylko cie- 
niem dawnej swojej wielkości; liczy ono 4,400 mieszkańców, trudniących się 
głównie rolnictwem. Potężne jego mury cyklopejskie najlepiej są przechowane 
w całych Włoszech; z innych pomników sierożytnych najgednieszemi uwagi 
są ruiny świątyni Bachusa. W Certonie jednak piękne są muzea sztuki, jak 
np. muzeum akademii etruskiei, założonej tu w 1726 r., gdzie mnóstwo jest 
etruskich sarkofagów, wazonów it. d. Pomiędzy miastem a jeziorem Perugia 
(Lacus Trasiu:enus) rozciąsają się owe wąwozy, w których w 24% r. przed 
Chr. Hannibal pobił konsola Klawiuijusza. 

Cortona (Piotr), właściwie ZBereffini, w 1596 r. w Cortonie, malarz i ar- 
chitekt, był jednym z tych artystów włoskich, którzy pomimo znakomitego talen- 
tu, po reformie zdzialanej przez Caractlch, najwięcej się przyczynili do nowego 
upadku malarstwa włoskiego. Szczególnie celował Cortona w zręcznem uży- 
ciu wielkich przestrzeni, które napełnial mnóstwem figur, oraz pięknym i jaskra- 
wym kolorytem; za arcydzieło jego uchodzi zwykle wiełki obraz allegoryczny 
na suficie pałacu Barberini w Rzymie. Pomimo wielkiej działalności, zbywało 
mu jednak na właściwie twórczej fantazyi i szlachetności stylu; w dziełach jego 
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widoczna trywijałność i częstokreć nawet ubóstwo myśli. Umarł 1669 r; 
uczniowie jego zani są pod imieniem Cortonżstów. 

Cortot (Jan Piotr), rzeźbiarz, ur. 1787 r. z ubogich rodziców w Paryżu; 
prawie bez przewodnika doszedł w krótkim czasie do takiej biegłości rysunku, 
że zostając na nauce u kamieniarzy Bridau, w 1806 r. otrzymał wielki medal 
na wystawie za statuę Ranionego Filoktela, a 1809 r. za Maryjusza na ru- 
inach Kartaginy. W 22 roku życia wysłany do Rzymu, ogromną pracowito- 
ścią zjednał sobie wnet sławę jednego z najlepszych i najpłodniejszych rze- 
źbiarzy; po rewolucyi lipcowej powróciwszy do Paryża, odznaczył się jeszcze 
mnóstwem posągów, tak dla stolicy, jak i dla wielu miast prowincyjonalnych; 
z nich wspominamy tylko Apoieozę Napoleona na luku tryjumfalnym w Paryżu. 
Umarł 1843 roku. 

Coruńa (La), stolica proewincyi tegoż nazwiska, liczącej blisko 500,000 
mieszkańców, a położonej na wybrzeżu półnoeno-zachodnićm królestwa Gal- 
licyi w Hiszpanii. Miasto to leży na półwyspie nad zatoką Betanzas i dzieli się 
na górne i dolne; pierwsze, położone na stoku góry, otoczone jest murami i obron- 
ne cytadellą; ulice jego są ciasne i zle brukowane. Miasto dolne (Pescaderia) 
leży na wąskim przesmyku, ma ulice szerokie i czyste, piękny arsenał i bardzo 
wysoką, starożytną wieżę. Liczba mieszkańców wynosi 23,000; prowadzą oni 
znaczny handel i trudnią się niektóremi gałęziami przemysłu. W Coruńa jest 
siedlisko władz naczelnych prowincyi, jako to: kapitana generalnego, intenden- 
ta, sądu najwyższego królestwa Gallicyi i trybunału handlowego. Port w kształ- 
cie półksiężyca, opatrzeny pięknym bulwarkiem, z którego niegdyś odchodziły 
regularnie siatki pocztowe do osad amerykańskich, jest hardzo obszerny i bez- 
pieczny; wjazdu bronią dwa zamki: San-Martin i Santa-Cruż, oraz dwa forty 
San-Amaro i San-Antonio; ostatni z tych fortów służy zarazem na więzienie 
stanu. Na wysokiej górze, o pół mili od miasta, znajduje się latarnia morska, 
zwana wieżą Herkulesa, której światło widać na mil 14. W wiekach sre- 
dnich La Coruńa nazywała się Caronium, później La Corogna. W 1598 roku 
zdebyli i spalili je Anglicy, którzy je następnie ufortyfikowali. Niedaleko Co- 
runy marszałek francuzki Soult w d. 16 Stycznia 4809 r. napadł na cofających 
się Anglików pod generałem Moore, który tu zginął, choć Anglicy zdążyli 
wsiąść na okręty. W 1820 r. (21 Lutego) lud i wojsko w têm mieście ogło- 
siły konstytucyję, lecz w d. 13 Lipca 1823 r. generał Bourck zdobył wzgórza 
panujące nad miastem, poczem mieszkańcy w d. 13 Sierpnia poddali się. 

Coryotto (Ludwik Emmanuel, hrabia), mąż stanu francuzki, urodził się 
1758 r. w Genui; po wejściu francuzkiej armii republikańskiej do Włoch, z0- 
stał członkiem dyrektoryjatu, który w jego mieście rodzinnem objął władzę po 
dożach, a po przyłączeniu w 1805 r. rzeczypospoliiej liguryjskiej do Francyi, 
został radcą stanu. Jako biegły prawnik, czynny brał udział w pracach nad 
układaniem kodexów: handlowego i karnego; w 1809 r. mianowany hrabią, 
otrzymał główny nadzór nad więzieniami publicznemi i na tej posadzie wielu 
niewinnie więzienym wolność przywrócił. Po abdykacyi Napoleona I chciał 
powrócić do Genui, lecz go Ludwik XVII utrzymał na liście radców stanu, 
poczem podczas Stu dni wstrzymał się od wszelkiego udzialu w sprawach pu- 
blicznych. W 4845 r., po drugim powrocie króla do Paryża, został ministrem 
skarbu i na tej posadzie w 1816 r. zawarł pożyczkę 600, a w roku następnym 
aż 800 milijonów franków. Za tak gwałtowne środki niepokojony przez oppo- 
zycyję, w 1818 r. podał się dymissyi i powróciwszy do Genui, umarł tamże 
1822 roku. 
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Corvey, ob. Corbie, Korbeja. 

Corvin-Wiersbicki (Otton), pisarz niemiecki, ob. Wierzbicki. 

Corvinus (Antoni), nazywał się rzeczywiście Raebener; urod. się w War- 
burgu 1504 r., opuściwszy klasztor w Łoccum, roku 1523 udał się do Witten- 
bergi i wszystek wolny czas poświęcił nauce teologii. Zalecony przez Ams- 
dorfa, został roku 1528 proboszczem przy kościele ś. Stefana w Goslar, przy- 
czyniając się usilnie do rozkrzewienia reformacyi. Landgraf heski poznawszy 
sumienność Corvinus'a, używał go jako pośrednika swego w sprawach religij- 
nych, już to wysławszy go na zjazd ziegenheinski (1532), już rozkazawszy 
wziąść udział w dyspucie kasselskiej (4535), już nareszcie wyprawiwszy na 
zjazd w Szmalkaldzie (1537). Roku 1539 powołany do Rygi, nie przyjął ofia- 
rowanego mu probostwa, z powodu szerszego pola działania, które się mu 
otworzyło w księstwie góttingskiem i kalenberskićm.  Wspierany przez Elżbie- 
tę, córkę Joachima I, a małżonkę księcia Eryka, zaprowadził reformacyję 
w Nordheim, Hildesheim w Pattensen, a r. 1541 został superintendentem księstw 
Kallenberg i Góttingi. Lecz kiedy syn Elżbiety Kryk II, stał się nieprzyjacie- 
lem protestantów, Corvinus schwytany roku 1549 w Pattensen przez zołnierzy 
hiszpańskich, przebył trzy lata w ciężkiem więzieniu, niezachwiany mimo to 
w swej wierze. Wypuszczony na wolność, poniósł jednak szwank na zdrowiu; 
umarł 1553 r. w Hanowerze (Baring, Lebens Corvins, Hanower 1719). L. O. 

Gorvisart-Desmarest (Jan Mikołaj), jeden z najznakomitszych leka- 
rzy z końca zeszłego i początku bieżącego wieku, urodził się w Drecourt, 
w Szampanii, £755 r. Nauki pobierał w kollegijum ś. Barbary, gdzie odznaczał 
się nadzwyczajną rozwagą, trafnością sądu i zręcznością ciała. Ojciec prze- 
znaczył go do zawodu prawnego, lecz młody Corvisart znajdując się przypad- 
kowo na lekcyi Antoniego Petit, poczuł sobie właściwsze powołanie i postanowił 
zostać lekarzem. Odtąd skoro mógł się oderwać od czynności biurowych, słu- 
chał pilnie lekcyj najsławniejszych owego czasu professorów, a nawet uciekał 
z domu celem przepędzenia czasu w szpitalach, gdzie całe tygodnie przebywał, 
pełniąc obowiązki ncznia, przyczem gorliwością i zręcznością zwrócił na się 
uwagę zwierzchników i chorych. 'Faką niepowstrzymaną skłonnością do sztuki 
lekarskiej pokonał przeszkody ze strony rodziców i oddał się wyłącznie medy- 
cynie. 7 pomiędzy nauczycieli, szczególniej Corvisart przywiązał się do De- 
sault'a i Desbois de Rochefort. ostawszy w r. 1782 doktorem w fakuliecie 
paryzkim, po kilku świetnie odbytych próbach, uczył anatomii, fizyjologii, chi- 
rurgii, a nawet akuszeryi; będąc zaś przekonanym, Że tylko spostrzeżenia na 
chorych rebione, mogą wykształcić lekarza, przyjął ebowiązek lekarza ubo- 
gich parafii $. Sulpicyjusza. Po śmierci Desbois de Rochefort otrzymał posadę 
lekarza w szpitalu de la Charité 1788 r., gdzie założył sławną klinikę, z któ- 
rej wyszło mnóstwo młodych lekarzy. Zaraz po założeniu szkoły lekarskiej 
w Paryżu 1795 r., Corvisart miał sobie powierzoną klinikę chorób wewnętrz- 
nych, a w r. 1797 został professorem medycyny w kollegijum francuzkićm; tu- 
taj w kursach swoich trzymał się zasad Stolla, które dopełniał i objaśniał temi 
przekonaniami, do których doszedł drogą obserwacyi i rozmyślania. Rozgłos 
jakiego nabył Corvisart, jeszcze denośniejszym stał się skutkiem wysokiego 
stanowiska, jakie zajął w świecie. Za konsulatu zestał lekarzem rządu razem 
z Barthez?em, a następnie pierwszym lekarzem cesarza Napoleona; na którem 
to stanowisku zjednał sobie zupełne swego monarchy zaufanie, z którego robił 
użytek jedynie na korzyść nauki i ludzi w niej zasłużonych.  Posady jakie miał 
do rozdania, rozdzielał pomiędzy najgodniejszych i za jego radą pierwszy konsul 
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kazał wystawić w szpitalu Bótel-Dieu pomniki ku uczczenia Desanlta i Bi- 
chata. Corvisart obsypany godnościami, członek prawie wszystkich towarzystw 
uczonych, zajęty obowiązkami przy dworze, opuścił w r. 180% professurę, 
a wkrótce potćm i praktykę prywatną porzucił. Po upadku cesarstwa w roku 
4814 osiadł na wsi i od tej chwili zaczął zapadać na zdrowiu; po kilku atakach 
apoplektycznych umarł 1821 r. w Courbevoie. Zasługi Corvisar/a w sztuce 
lekarskiej są niezaprzeczone, jemu należy przypisać popęd nadany we Francyi 
w początku bieżącego wieku ku studjowaniu anatomii patologicznej; wiele się 
przyłożył do dokładniejszego poznania chorób serca i naczyń większych, on też 
doprowadził do wysokiego stopnia dyjagnostykę chorób piersiowych za pomocą 
perkussyi. Dzieł zostawił niewiele, a te są: Essai sur les maladies et les 
lésions organiques du coeur et des gros vaisseaux, Paryż 1806, 1811 i 1818; 
przełożył z łacińskiego i dopełnił dzieło Auenbrugger'a, p. t: Nouvelle mólhode 
pour reconnaitre les maladies internes de la poitrine, par la percussion de 
celte cavité, Paryż 1808. Prócz tego wr.1789 wydał materyję lekarską 
Desbois de Rochefort'a i jemu przypisują: Aphorismi de cognoscendis et cu- 
randis morbis chronicis, eccerpti ex H. Boerhaave, Paryż 1802. 

Corwin (Tomasz), sekretarz sianu w wydziale finansów i mówca znakomity 
w Stanach Zjednoczonych, urodził się w r. 1789 w kraju Kentucky i wlasnemi 
siłami dobił się nauki i znaczenia. Dawszy się w stanie Onio poznać jako 
adwokat, mianowany został przez współobywateli członkiem prawodawczego 
ciala tego kraju, później reprezentantem jego na kongresie, gdzie wkrólce 
w senacie wielki pozyskał wpływ jako mówca. Był zawsze gorliwym wigiem 
i obecnie nawet, mimo rozdwojenia, jakie w tćm stronnictwie zaszło, należy do 
frakeyi ultra, reprezentującej dawnych federalistów. Napadał nieraz na prezy- 
denta Polka, którego z okazyi wojny mexykańskiej bez ogródki rzeźnikiem, 
zbójcą nazywał. Po śmierci Taylora, następca jego Fillmore powołał go na 
sekretarza stanu w finansach. Niedawnemi czasy oskarżono go o udział w sza- 
chrajstwie, znanćm w Unii pod nazwą Dr. Gardiners claim, które skarb około 
500,000 dollarów kosztować miało. Jako mówcę, Amerykanie przenoszą go 
nad Sheridana angielskiego; to pewna, że większą od tego mówcy posiada ła- 
twość improwizacyi, okraszoną niewyczerpaną dozą cierpkiego humoru z jak 
najzjadliwszą satyrą, co tem ulubieńszą robi wymowę jego dla sluchaczy ame- 
rykańskich. 

Cosel (hrabina), sławna kochanka króla Augusta II, równie z wdzięków jak 
i wykształcenia. Z rodziny holsztyńskiej Brocksdorf urodzona w r. 1679, była 
damą honorową Joanny holsztyńskiej, zaślubionej księciu bruuświckiemu. Na 
jego dworze poznał ją i zaślubił minister saski Hoymb, ale obawiając się 
swego króla i wdzięków swej żony, trzymał ją w oddali od Drezna. Przy we- 
golej przecież uczeie, podpojony minister zaczął się przechwalać, że król na- 
wet nie posiada tak pięknej kochanki, jaką on ma żonę. Dworzanie sprzeciwiali 
mu się z umysłu; poszło © zakład tysiąca dukatów.  Tioymb miał ze wsi spro- 
wadzić małżonkę, a jeżeli opis jego nie zgodzi się z rzeczywistością, prze- 
grywa zakład. Nakłoniono go więe zaraz do napisania listu, który natychmiast 
wysłano do miejsca jej pobytu. Wyszumiawszy po uczcie, zdziwił się zazdro- 
sny minister, zobaczywszy w Dreznie małżonkę swoją. Współczesny świa- 
dek tak jej wdzięki opisuje: „Miała twarz ściągłą, nos piękny kszlałtny, usta 
małe, zęby białe, oczy czarne pelne ognia, uśmiech wdzięczny, włosy czarne, 
wszystka postać kształina i jakby ułożona, płeć niewidzianej białości, żywe ko- 
lory, spojrzeniem i wdziękiem wskróś serce przenikała. Rozum wykształcony, 
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humor żywy i wesoły.” Dosyć było jednego spojrzenia na tę piękność, ażeby 
August znapamiętale się w niej zakochał. Długo się o jej względy nadaremnie 
starał i nie pierwej przystała na jego żądanie , jak pod warunkami, że po śmierci 
królowej pojmie ją za żonę, sto tysiecy talarów rocznej przeznaczy pensyi, i pa- 
tomstwo za prawe uzna. Przystał na wszystko król August i dokumenta za- 
pewnmiające te warunki z własnoręcznemi podpisami jej doręczył. Sama więc 
udała się do męża i oznajmiła, że rozdziela się z nim na zawsze. Zigromadzo- 
ny konsystorz gnieźnieński zaraz rozwiązał małżeństwo i dał rozwód. De- 
kret wydany, zaraz tegoż dnia przybity na drzwiach kościelnych, król za- 
twierdził. Rozwódka, otrzymała od cesarza godność hrabiny niemieckiego pań- 
stwa i przybrała nazwisko Cosel. August już nie tail swoich uczuć dla ko- 
chanki tak pięknej i rozumnej. Wystawił jej w Dreznie pałac z przepychem 
królewskim przybrany. Meble kosztowały do dwóch kroć sto tysięcy talarów. 
Cosel, pewna miłości Augusta, zaczęła nieprzychylnych sobie od dworu oddalać. 
Pierwszą ofiarą jej przewagi i zemsty padł kanclerz saski Beichling, wiedząc, 
Że w mowie swej ją lekceważył, a królowi przedstawiał, iż za wiele dla niej 
wydaje, i te ogromne summy, mogły być na lepszy użytek obróconc. Cosel 
oskarżyła go, Że skarbu państwa na złe używa i sam z niego korzysta. August 
rozkazał go uwięzić, zaprowadzić do fortecy Königstein, a dobra znaczne 
skoniiskować. Odtąd wpływ i przewaga na dworze saskim były niewzruszone, 
„przez lat dziewięć cała Saxonija i Polska były pod jej stopami,” jak wyraża 
współczesny świadek. Przekonana o lekkomyślności Augusta, i bardzo zazdro- 
šna o stanowisko jakie zajęła, gdy miał wyjeżdżać do Polski, obawiając się 
wpływu wdzięków Polek, pomimo prośh króla, wraz z nim przybyła do War- 
szawy. Ale pomimo baczności Coscli, August nie zaprzesiawał innych taje- 
mnych miłostek, o których wkrótce się wywiedziała. Gorzkie wymówki królowi, 
przywiodły go do gniewu, Cosel zmiarkowała, że za daleko się posunęła, i starała 
się załagodzić uniesienie Augusta. Wsród tych scen, przyszła wieść, że w po- 
chodzie zwycięzkim, na czele potężnych zastępów szwedzkich zbliża się ku 
Warszawie król Karol XII. Trzeba było ustąpić ze stolicy Rzeczypospolitej. 
August. stanął na czele chorągwi swoich, Cosel chciała się przebrać po męzku 
i walczyć obok niego, ale król niezezwolił i odesłał ją do Drezna. Pod Kliso- 
wem przegrywa bitwę i sam uchodzi do Saxenii. Nieprzyjaciele Coseli, petra- 
fili wzbudzić w sercu Augusta zazdrość i podejrzenie o jej niewiarę. Z gnie- 
wem i uniesieniem wpada do jej komnaty i zastaje właśnie, Że siedząc wpatry- 
wała się w jego koronacyjny obraz. — „Jeszczeż lo pani raczysz spoglądać na 
mój wizerunek, rozumiem, że kogoś innego chciałaś w nim upatrzyć! Za całą 
odpowiedź rzewnenmi zalała się łzami niewinna Cosel; łzy te zmiękczyły i roz 
broiły Augusta, wróvił spokój i przewaga kochanki. Hojna ręką Cosel ze 
skarbu państwa brała ogromne summy na festyny i zabawy, któremi uprzy- 
jewniała chwile króla, goryczą zaprawne, gdy zmuszony od Karola XII, wy- 
rzekł się tronu polskiego, na który wstąpił Stanisław Leszczyński. Ale nje- 
dlugo otrzymuje radośną nowinę, że krół szwedzki pobity na głowę pod Puł- 
tawa został August postanowił odzyskać tron polski. Wtedy główny nie- 
przyjaciel Coseli, feldmarszałek Fleming, zaczął czynnie przeciw niej działać. 
Król przybywa do Warszawy: Fleming Basnwa zręcznie panią Denhofową, 
która jeżeli nie urodą, to śpiewem i tańcem serce Augusta zajmuje. Cosel po- 
wiwszy syna, śpieszy do Warszawy, niepokojona tajemném przeczuciem, gdy 
Fleming uwiadomiony o tém podmawia Denhofowę, aby wyjednała u króla roz- 
kaz zatrzymania jej w drodze i zawrócenia do Saxonii. Wysyła przeto jej 
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dworzanina Mortangina, wraz z pułkownikiem jazdy Lochace, z sześciu żolnie— 
rzami, aby Cosel, gdziekolwiek spotkali wstrzymać i zawrócić. Wysłańcy 
spotkali ją w mieście Widawie. Gdy Mortangin objawił jej rozkaz króla, Cosel 
zagroziła mu pistoletem, bo zawsze broń miała przy sobie; dworzanin prze- 
straszony ustąpił, ale pułkownik Lochace nie ułąkł się pogróżek i spełnił rozkaz 
dany. Za wpływem Denhofowej, zgasła świetna gwiazda Cosceli: król August 
polecił, pierającą się, do opuszczenia Drezna siłą zmusić i dokumenta jej dane 
przy pierwszem poznaniu odebrać. Cosel ucicka do Berlina, potóm do Hali, 
zkąd wydana na Żądanie Augusta, osadzoną została w fertecy Stolpe. Nie- 
przyjaciele jej potrafili wmówić w króla, že odgrażała się na Życie jego. Au- 
gust, dotknięty srodze tą wiadomością, do śmierci nie zapomniał urazy. Dare- 
mnie w listach swoich błagała króla o litość i przebaczenie, za tyle dowodów 
jej miłości i poświęcenia. August był nieporuszony, na żaden nie odpowiedział 
i każdy palił. Po śmierci króla, dano jej więcej swobody, pozwolono widzieć 
dzieci, ale nie dozwolono oddalić się z twierdzy. Mały ogródek, który sama 
uprawiała i biblijoteka, były jedyną rozrywką. Zostawiła syna, hrabiego Ru- 
towskiego, i dwie eórki; jedno z dzieci straciła w młodym wieku. Po czter- 
dziestopięcio letniem więzieniu umarła w r. 1759. Oblicze jej, po śmierci na- 
wet, zachowało jeszcze rysy nadzwyczajnej piękności i niezachwianej dumy 
i stałości, z jaką znosiła niezasłużoną wzgardę ukochancgoe króla, samotność 
i niewolę. K. WZ. W. 


Oosenza , stolica neapolitańskiej prowincyi Calabria citeriore, miasto w sta- 
rożytności dość znaczne, leży w pięknej i kwitnącej dolinie nad rzekami Crato 
i Basente. Cosenza jest rezydencyją arcybiskupa, ma sąd kryminalny i apella- 
cyjny, ma katedrę, piękny zamek, kilka innych kościołów i klasztorów, gi- 
mnazyjum i dom podrzutków. Ludność wynosi 14,000 dusz; mieszkańcy tru- 
dnią się po większej części handlem winami, oliwą, jedwabiem, konopiami 
i gliną, oraz wyrobami z gliny, żelaza i stali. W pobliżu miasta leży słynny 
w starożytności z obwodu malowniczych widoków i obszerności las Sila, znany 
w nowszych czasach jako miejsce pobytu banitów i niepokojony przez liczne 
bandy rozbójnicze. 

Cess, ob. Algebra. 

Cossé-Brissac, ob. Brissac. 

Costa (Wawrzyniec), maiarz, urodzony w Ferrarze 1460 r., kształcił się we 
Florencyi w szkole Gozolliego i Filipa Lippi. Wezwany do Bononii przez 
tamecznego gubernatora Bentivoglio, ozdobił jego pałac licznemi freskami 
i dziełami olejnemi, pracując oprócz tego po kościołach. Od roku 1492—1497 
miał szkołę w Ferrarze, w r. 1509 udał się do Mantui, gdzie go przyjął i hoj- 
nie wynagradzał książe Franciszek Gonzaga. Tam zmarł Costa 1535 r. W mu- 
zeum Luwru znajdują się dwa obrazy tego mistrza: Dwór Izabelli Esteńskiej, 
i obraz allegoryczny. Z imych artystów noszących to imię, godniejsi pa- 
mięci są: Hipolit brat poprzedzającego, naśladowca Julijusza Romano; Gźro- 
lamo drugi brat; synowie jego: Franciszek i Alexander, oraz Wawrzyniec, 
zwany młodszym. 


Costa (Paweł), znakomity pisarz włoski, urodzony w Rawennie 1774 roku, 
kształcił się w Padwie, zapamiętały przeciwnik szkoły romantycznej, wielbiciel 
Wirgilijusza i Dante'go, professor literatury w Treviso, Bononii i Korfu, zmarł 
1836 r. Dzieła jego są: Osservazioni critiche (Bononija , 180%), — Delrelocu- 
gione (Forli, 1818),— La Divina Comoedia di Dante Alighieri con favole in- 
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rame (3 vol., Bononija, 1819) i powieści: Demetrio di Mondone. Tłómaczył 
Ody Anakreonta,— Batrachomyjomachiję Homera i Don Carłos' a Szyllera. 

Costa Gabral (Antoni Bernard, hrabia Thomar), minister portugalski, uro- 
dzony 1803 r. w Fornas de Algosta, w prowincyi Wyższej Beirze, uczeń uni- 
wersytetu w Coimbra, a następnie prokurator trybunału w Oporto, sędzia 
w Lizbonie, 0d r. 1835 członek izby deputowanych, za czynne i wymowne po- 
pieranie spraw dworu, mianowany w r. 1838 ministrem. Przygotowawszy 
w r. 1842 zamięszanie w Oporto, skorzystał z tej sposobności dla targnięcia 
się na ustawę z r. 1820, którą zastąpił kartą ustawodawczą (Carta de ley), za 
co otrzymał tytuł hrabiego Thomar. Odtąd rządził arbitralnie, rozwijając nie- 
słychaną surowość, obciążył lud podatkami, szafował groszem publicznym; zaie- 
nawidzony przez ogół, lecz popierany przez dwór, sprowadził w r. 1848 re- 
wolucyję, która skończyła się jego upadkiem. W Czerwcu 1849 r. korona po- 
siawiła go znowu na czele spraw państwa, a chociaż przy tej sposobności naród 
okazał mu pamięć przeszłości, lekcyja ta nie skutkowała; opozycyja przeciw 
niemu wzrastała z dniem każdym; własny brat, niegdyś jego pomocnik, Silva 
Cabral, stanął w jej szeregach; w r. 1851 oskarżono go o przywłaszczenie s0- 
bie pieniędzy skarhowych, lecz zarzut złożono do akt; w roku następnym izba 
większością 52 głosów potępiła intrygi ministra przy wyborach, skutkiem tego 
podał się do dymissyi, której królowa nie przyjęła; jednocześnie wybuchło po- 
wsianie w Civtra, na czele którego sianął nieubiagany wróg Cabrala, Saldanha 
książe Te.ceira; ruch ten rozszerzył się po całym kraju i zajął Oporio. Saldan- 
ha zażądał bezzwłocznego oddalenia hrabiego Thomar, który wsiadł na okręt 
i odpłynął do Anglii. Po wstąpieniu na (ron teraźniejszego króla, Piotra II, wró- 
ci} do kraju i zasiadł znowu w izbie, gdzie kieruje stronnictwem opozycyjnóm. 

Gostar (Piotr), literat z czasów Richeliewgo, urodzony 1603 r., autor wielu 
dzieł, mających dziś jedynie wartość biblijograficzną, jak np.: Defense des ou- 
vrages de Voiture (1653), — Entretiens des sieurs Voiture et Costar (1654) — 
Recueil des lettres (1658—9); umarł 1660 r. 

Gəstarica (bogate nadbrzeże ), niegdyś jeden ze stanów zjednoczonych 
Ameryki środkowej (ob.), obecnie tworzy rzeczpospolitą samoistną pomiędzy 
międzymorzem Panama, oceanem Wschodnim i Zachodnim i stanem Nicaragua, 
i tworzy płaskowzgórze od 4 do 6,000 stóp wysokie i wznoszące się taraso- 
wato ku Kordyllerom środkewym.  Kordyllera ta na obie strony rozgałęziając 
się, obejmuje doliny i równiny do 3,000 stóp wysokości. Wszędzie z tych gór 
wypływają rzeki, alce wszystkie małoznaczne i rzadko kiedy spławne; grunt nie- 
zmiernie żyzny, szczególnie po nadbrzeżach, ale wybrzeża od oceanu Spokoj- 
nego po części są skaliste i piaszczyste i dia zbytnich upałów niezdrowe, 
a niezdrowszemi jeszcze są wybrzeża morza Antyllów, pokryte obszernemi 
sawannami, jagunami i lasami dziewieczemi. Dla tego teź oba te wybrzeża, 
pomimo urodzajności, nie są zamieszkałe, a uprawa ziemi ograniczyła się jedy- 
nie na okolicy gór, gdzie powietrze jest czystsze, a upały znośniejsze. Costa- 
rica ma 4,070 mil [|] powierzchni, 250,000 mieszkańców i podzielona jest na 8 
partidos. Miasto stołeczne San Jose, w eudownej, górami otoczonej dolinie, 
na zachodniej stronie gór Andów, o 16 mil od oceanu Spokojnego, pię- 
knie i regularnie zabudowane, jest siedliskiem władz rządowych i rezydencyją 
biskupa, posiada katedrę, mennieę, fabryki tytoniu i inne, i 20,000 mieszkańców. 
Drugićm z kolei miastem, dawną nawet stolicą kraju, jest Cartago , mająca 
20,000 mieszkańców; oba te miasta otoczone są sześcioma wulkanami, należą- 
cemi do największych w Ameryce środkowej. W 1842 roku Costarica odłą- 
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czyła się od Unii i ustawą z Kwietnia 1848 roku ukonstytuowała się państwem 
samoistném; w tymże roku zawarła traktat handlowy i żeglugi z trzema miastami 
kanzeatyckiemi, a w 1849 roku traktat handlowy i przymierze z Angliją. Pod 
koniec 1848 roku w Costarica wybuchło powstanie Indyjan, a pod koniec 1850 
roku wojna z Honduras. W nowszych czasach starano się skierować w te 
strony emigrantów piemonckich i irlandzkich, a to z uwagi na bogactwo ziemi 
i na korzystne jej położenie w pobliżu projektowanego kanału, mającego połą-- 
czyć oba oceany; ob. Coup d'oeil rapide sur la republigue Costarica (Paryż, 
4849); Baily, Cenltre- America describing each of the states (Londyn, 1850); 
Bülow, Costarica, der Freistaat in Mittelamerika, und seine Wichligkeit fir 
den Welthandel, den Ackerbau und die Colonisation (Berlin, 1850); nakoniec 
Reichardt, Cenlralamerika, nach den gegenwärtigen Zustdnnden des Landes 
und Volks (Brunswik, 1851). 

Costello (Ludwika Stuart), autorka angielska, urodzona 1815 roku w Irlan- 
dyi, szczególnie odznaczona jako turystka opisami Życia społecznego we Fran- 
cyi. Dzieła jej: A summer amongst the bocages and the wines (2 tomy; Lon- 
dyn, 1840); Piłyrimage to Auvergne (Londyn, 1842) i Bearn and the Pyre- 
nees (Londyn, 1844), należą do najlepszych w nowszej literaturze podróżnej 
tego rodzaju. Mniej udawały jej się opisy Włoch, mianowicie: The lour lo and 
from Venice (Londyn, 1846), chociaż i tu nie brak wielu nader udatnych 
szczegółów. Talent jej do malowniczych opisów przyrody okazał się również 
w całej świetności w dziele: Falls, lakes and mountains of North-Watles 
(2 tomy; Londyn, 1845). Na polu powieści historycznej wystąpiła po raz 
pierwszy z utworem: The queens poisoners (2 tomy, 1841), po których nastą- 
piły: Gabrielle (3 tomy, 1843); Jacques Coeur (3 tomy, 1847); Clara Fane 
(3 tomy, 1848) i kilka innych. W poezyi próbowała się ze szczęściem w zbio- 
rze oryjentalnym: The rose garden of Persia (Londyn, 1845) i w Specimens of 
the early poetry of France (1843). Bardzicj juź treści historycznej, chociaż 
także z domięszaniem żywiołów romantycznych, jest dzieło: Memoirs of emi- 
nent english women (4 tomy, Londyn, 1844). — Qostelio (Dudley), brat po- 
przedzającej, jeden z celniejszych tegoczesnych dziennikarzy angielskich, napi- 
sał bardzo cenione dziełko: Tour through the callcy of the Mcuse (Londyn, 
4845) i jest członkiem towarzystwa Guild of literature and art, które po 
znaczniejszych miastach Anglii odbywa kaźdorocznie ulubione prelekcyje o róż- 
nych przedmiotach literatury. i 

Costor (Wawrzyniec ) syn Jana (Jansxoon), mniemany wynalazca sztuki 
drukarskiej, według zdania powszechnie w Hollandyi utrzymującego się, da- 
wniejszy od Guttenberga. Podanie to opicra się na jednej miejscowej w Har- 
lem legendzie, pochodzącej z drugiej polowy XV stulecia, która pierwszy Adry- 
jan Junius medyk hollenderski i ziemiopis, w dziełku swćm historycznóm Batavia, 
z druku w r. 1588 wydaném, do wiadomości publicznej podał i rozpowszechnił. 
Idąc za tą legendą utrzymuje on, jakoby w r. 1440 mieszkał w Harlemie Wa- 
wrzyniec nazwiskiem Coster, z zamożnej rodziny pochodzący, który raz prze- 
chadzając się w lasku za miastem, zaczął na bukowej korze wyrabiać typy, na 
opak je utworzywszy; wybijał niemi wierszyki krótkie, dla zabawy i nauki swo- 
ich wnuków. Jak mu się te udało, wymyślił atrament lepki i tęższy, ponieważ 
mu się zwyczajny rozlewał. Potóm typy bukowe zamienił na ołowiane a pó- 
zniej na cynowe, ażeby hartowniejsza była materyja. Gdy wynalazek nowy 
dobrze został przyjęty i tym sposobem wykonał znane dzieło ksylograficzne hol- 
lenderskie, pod tytułem: Zwierciadło zbawienia ( Speculum Salcalionts), w owym 
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czasie bardzo pokupae, założył osobną drukarnię, w której ciągle wzrastała mu 
robota i pomnażała się liczba czeladzi. Między nimi jeden wyuezywszy się 
nowej sztuki pod przysięgą tajonej, zabrał typy i uciekł z niemi do Amsterdamu, 
potem do Kolonii, na ostatek do Moguncyi. Tam harlemskiemi Costera typami 
zaczęły wychodzić druki, które sobie Niemcy przyswoili. Jakkolwiek 0 po- 
wyższćm podaniu nikt przzed Juniusem nie wspomniał, Hollendrzy przez mi- 
łość własną krajową, chwycili się go skwapliwie i za prawdziwe uznali. Odtąd 
dużo dzieł i rozpraw napisano, aby sławę tego wynalazku utrzymać, a Niemeom 
jej zaprzeczyć. W r. 1628 Piotr Skryweryjusz dołączył jeszcze więcej do niej 
baśni, które wznowił gorliwie Jan Chrystyjan Seitz w r. 1740, zaś znakomity 
zkądinąd prawnik Gerhard Meerman, w dziele: Origines typographicae, Haga, 
1765, zrobiwszy z Costera Wawrzyńca Janszoona, przypisał mu wszystko co 
tylko znał ze starego druku wydanego w Holiandyi bez daty. Meermana no- 
wo utworzony wynalazca wlazł w niektóre dzieła francuzkie, w których przez 
pomyłkę zrobiona 4 Wawrzeńca Costera, bajecznego i jeszcze bajeezniejszego 
Wawrzyńca Janssena, drukarza Jansena Coster. Dostrzeżoną omyłkę i zmysle- 
nie oparte na błahej legendzie, poczęto dowodnie zbijać, ale tém Hollendrów nie 
przekonano; owszem magistrat harlemski, a później towarzystwo naukowe, wy- 
znaczyło nawet sowitą nagradę za napisanie najlepszej rozprawy, którahy owo 
podanie ostatecznie utwierdziła. Jedna nawet z takowych przez Koninga, pod 
tytułem: Verhandeling over heroorsprong et der bock drukkunst, Harlem, 
1816 r., uwieńczona była w r. 1818 i tłómaczona na język francuzki; w niej 
autor cały swój dowcip, erudycyję i niepospolitą naukę wysilił, aby utrzymać 
sławę pierwszeństwa wynalezienia druku w Hollandyi i istnienie wynalazcy, 
którego znowu z dwóch osób złączył w jedno nazwisko Coster'a Wawrzyńca 
Janszoona czyli syna Jana. Odkrył on datę jego urodzenia i śmierci (1390 do 
1439) i zebrał jeszcze więcej dowodów, iż druki od r. 1430 w Hollandyi wyszłe 
do niego należą. Wszystko to jednak, pomimo że dumie hollenderskiej dogo- 
dziło, na samych przypuszczeniach oparte, riczem innćm nie jest, tylko literacką 
mrzonką; a Costerowskie i harłemskie druki w obliczu krytyki nie przestaną być 
urojonemi. W ostatocznym razie, jeżeli był jaki Coster, to pewno należał do 
cechu malarzy i wybijaczy obrazków istniejących w Europie od dawnych bardzo 
czasów i znanych w Niderlandach po nazwiskiem Prenters. Drukarze tego ro- 
dzaju wyrzynali na drzewie i edbijali karty do gry, obrazki, modlitwy, kalenda- 
rze i książeczki nabożne, któremi znaczny handel prowadzili. Być więc może, jak 
to jedna kronika kolońska utrzymuje, że oni podali pierwszą myśl Guttesbergo- 
wi, ale nie idzie zatem aby Coster był jego poprzednikiem. Zdanie to obszernie 
już w wielu dziełach o początkach drukarstwa rozwijane, ostatecznie popierają 
świeże odkrycia pana Leona de Burbure z Antwerpii, który znalazł w aktach tak 
zwanej Giełdy $. Kukasza % r. 4442 wyliezonych drukarzy, należących wów- 
czas do wspólnego cechu malarzy, luminatorów i drzeworytników (Bulletin de 
Pacadćmie de Belgique, 1860). Jednocześnie zaś w archiwum miasta Bruges 
są wzmianki o drukarzu Janie de Printere od r. 1456—1457, i jeszcze dawniej 
bo w r. 144% o podobnym Janie, drukującym w Antwerpii. Slady te dostatecznie 
przekonywają, że spór o Costerze i harlemskich drukach na tyle zachodu i pracy 
nie zasługiwał. F. M. S. 
Gostoli (Arystodem), professor rzeźbiarstwa we Florencyj, gdzie nastąpił 
po sławnym Bartolini'm. Przez wielkiego księcia toskańskiego, Leopolda Il, 
wysłany do Rzymu, wykonał tamże piękną swoją statuę: I Menescio, znajdu- 
jącą się obecnie w akademii sztuk pięknych we Florencyi; do późniejszych dzieł 


894. Gestoli — Odte-d'0r 


jego należą: Pomnik malarza Benvenuti w kościele $. Wawrzyńca; posąg Ga- 
lileusza w obserwatoryjum; pomnik Krzysztofa Kolumba (w projekcie) i kilka 
innych.  Costoli jest zarazem znakomitym malarzem, a do najpiękniejszych jego 
obrazów nalczy, między innemi św. Filomena, znajdująca się również we 
Florencyi. 

Goia (Rodryg), z Toledu, poeta hiszpański, żył w smutnej epoce panowania 
Henryka IV, gdy kraj wstrząsany burzą polityczną w początku XVI wieku, 
upadł i pod względem umiejętności. Wpośród szczupłej liczby piszących, jego 
dyjalog między miłością a starcem, sztuka skreślona z wdziękiem i elegancyją, 
' tudzież dyjalog polityczny a sielski, między Mingiem Revulgo i Gilem Arribato, 
w których określił bezrząd w kraju, zjednały mu głośne imię. Kacper Bartus, 
Niemiec, zapalony miłośnik hiszpańskiej literatury, przełożył dzieło Coty: Ca- 
łisto y Melibaeo na łacińskie i nazwał je boskićm. Lavardin przełożył je na 
francuzkie. Tragikomedyja ta atoli, stanowiąca część pierwszą Cefestyny, do- 
kończonej przez Rojasa de Montalvan, ukazała się bezimiennie, dla tego nie 
wszyscy zgadzają się na te, iż Cota jest jej autorem. Zdanie to zdaje się po- 
dzielać i Fern. Moratin, w swej wybornej rozprawie: O początkach ieatru hisz= 
pańskiego. E. 

Góte (la). Tak się zowie część brzegów jeziora Genewskiego, należących 
do kantonu szwajearskiego Wallis (de Vaud), wznosząca się amliteatrainie na 
rozległości prawie 4 mil od ujścia strumienia Promenthouse aż do Aubonne, 
z małem miasteczkiem nadbrzeżnóm Rolle. Brzeg ten górzysty, którego szczyt 
pod Vincy wznosi się na 910 metrów wysokości, pokryty jest wiunicami, lubo 
na gruncie tamtejszym niebrak i pięknych łąk i łanów zbożowych. Mocne wino 
La Côte należy do najcelniejszych w Szwajcaryi, szczególniej gatuuki rosnące 
pod Moulart i między Mont a Begnins. 

Côte-d'Or, departament we Francyi, z części północnej Burgundyi i części 
Auxerrois utworzony, graniczy z departamentami: liaute-Marnc, Aube, Yonne, 
Haute-Saóne, Jura, Saône et Loire, i Nièvre. Nazwisko jego pochodzi od łańcu- 
cha małych wzgórz ciągnących się z południa ku północy do większego łańcu- 
cha Cevennów przez gruppę gór Morvan. Podzielony na 4 okregi, ma 36 kan- 
tonów, 727 gmin i 400,000 mieszkańców. Wysóla 3-ch depuwwwanych do cia- 
ła prawodawczego; formuje 3-ci okrąg leśny, 3-cią subdywizyję siódmej dy- 
wizyi wojskowej, której główna kwatera w Besançon, dyjecezyję Dijon pod 
zwierzchnictwem nrcyhiskupstwa lugduńskiego będącą, i appełuje w pierwszej 
instancyi do trybunału w Dijon. Ma akademiję z wydziałami nauk, prawa, 
szkołę przygotowawczą medycyny i farmacyi, liceum, szkołę normalną, 7 kolle- 
gijów gminnych, 49 pensyj i 983 szkół elementarnych. Rozleglosć jego wynosi 
856,445 hektarów, z których większa połowa składa się z ziemi uprawnej, je- 
dnej czwartej części zlasów, reszta z łąk, puszcz, zarośli, winnic, ogrodów, 
stawów it. d. Liczy około 80,000 domów, 572 młynów, 90 kuźni i wielkich 
pieców, 300 fabryk, rękodzielni i kopalni. Płaci przeszło 2*/, milijona franków 
podatku gruntowego. Rzeki: Sekwana, która tu bierze swe źródła (w stronie 
północno-zachodniej) i do której wpadają pośrednio lub bezpośrednio: Aube, 
Ourse, Armancon i Serain; Saona wraz z wpadającemi do niej: Vingeane, Tille, 
Quche i Dhenne; Arroux w stronie południowej biegnąca do Ligicry. Prócz 
zwierząt szkodliwych, jak: wilki, lisy, borsuki i t. p., mnóstwo zwierzyny i pta- 
stwa znajduje się po lasach (głównie dębowych i bukowych). Stawy i rzeki są 
rybne. Z minerałów: żelazo, antracyt, kamienie budowlane, młyńskie, wapien- 
ne i litograficzne, osełki, gips i glina garncarska. Wody mineralne w Cessy, 
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Premeaux i Alise. Kraj jest winny i rolniczy; zbierają także dużo konopi, rze- 
paku, jarzyn, owoeów i cukrowych buraków. Z win burgundzkich najsłynniej- 
sze są: Côte de Nuits i Côte de Beaune (a w szczególności: czerwone la Ro- 
manće-Conti, Chambertin, Richepbourg, Clos-Vougext, Pomard, Volnay, la Ro- 
manće-Saint-Vivant, Vosne i Nuits; białe: Puligny, Montrachei, Meursault). 
Chów koni, bydła, owiec i pszczół. Głównym przedmiotem fabrykacyi są wyro- 
by żelazne i stalowe, więc: drót, blacha, piły, pilniki, raszple it. p. Nadto: da- 
chówki i tafle, fajans, papier, sukna, skóry, cukier burakowy, piwo, wódka, mu- 
sziarda diżońska it. p. Dwa kanały i mnóstwa dróg (z tych żelazna z Paryża 
de Lugdunu) przecinają go w całej rozciągłości. Najznakomitszemi miastami lub 
osadami są: Dijon, 3 okręgowe: Beaune, Semur i Chatillon-sur-Seine, Anxonne, 
Nuits, Montbard, Fontaine- Francaise słynne zwycięztwem Henryka IV nad Fer- 
dynandem de Velasco w r. 1595, i Saint-Jean-de-Losne nad Saoną, przy zbie- 
gu kanałów: Burgundzkiego i tego który Redan z Renem łączy. 

Ootes-du-Nord, departament we Francyi, jeden z tych, które z rozczłonko- 
wania Bretanii powstaly, graniczy z kanałem la Manche i departamentani: Ille- 
et-Vilaine, Morbihan i Finisterre. Dzieli się na 5 okrętów, liczy 48 kantonów, 
378 gmin i 633,700 mieszkańców. Wyseła 5 deputowanych do ciała prawo- 
dawczego, należy do 23-go okręgu leśnego, formuje 4-tą subdywizyję 16-stej 
dywizyi wojskowej, apelluje w 1-szej instaneyi do Rennes i stanowi dyjecczyję 
Saint-Brieuc pod arcybiskupstwem Tours stojącą; ma 4 kollegija, 4 zakłady 
naukowe i pensyje i 610 szkół elementarnych. Rozległości ma 672,096 hekta- 
rów, z których blisko */, ziemi uprawnej, przeszło '/, zarośli, stepów i nieu- 
żytków, reszta: łąk, lasów, ogrodów, placów, stawów, wód it.d. Jest tu 
126,000 budynków, 1,822 młynów wietrznych i wodnych, 20 kuźni i pieców, 
460 fabryk i rękodzielni. Płaci około 1*/, milijona franków podatku grunto- 
wego. Położony przy zlewie kanału la Manche i golfu Gaskońskiego, prze- 
cięty jest mnóstwem strumieni ku temuż kanałowi biegnących, jak: Rance, G0- 
riet, Arguenon, Trienx i Guer; na południu przez: Meu i Oust biegnących do 
Vilaine; przez Blavet i Aven biegnących do Aulne. Kraj piaski, mały tylko ma 
łańcuch wzgórz dzielących kotlinę la Manche od kotliny golfu Gaskońskiego 
i rozchodzący śię widełkowato ku zachodnim wzgórzom d'Arrez i Montagnes- 
Noircs. Brzegi morskie nader kręte składają się z urwisk granitowych, pod 
któremi szerokie ciągną się ławy żwirowe. Niedaleko brzegów są małe wy- 
sepki: Bréhat i gruppa siedmiu wysp (Sept-Iles). Po lasach (z dębów, buków, 
brzóz it. p. złożonych), mnóstwo snuje się wilków, lisów, borsuków, kóz 
i dzików; nie brak i ptastwa wodnego i ziemnego. Brzegi rybne i pełne mię- 
cznków i ostryg. Kraj żyzny, lecz w uprawie nieco zaniedbany, wydaje zboże, 
kartofle w mnogości, len i konopie; mało owoców prócz jabłek, z których cydr 
się wyrabia. Chów koni, bydła i pszczół. Przemysł ogranicza się na przę- 
dzalniach Inu i konopi, fabrykach płócien (tożłes de Breiagne) domowych i ża- 
glowych; prócz tego nieco wyrobów żelaznych, skór, papieru, lin i sznurów, 
wełny ordynaryjnej, robót garncarskich i cukru burakowego. Dwa kanały 
(8 Ile-et- Rance i de Bretagne, czyli x Nanies do Brest), 6 traktów głównych 
i mnóstwo dróg drobniejszych przecina go na wszystkie strony; główniejsze 
miasta lub miejsca są: Saint-Brieuc, 4 miasta okręgowe: Dinan, Guingamp, 
Loudéac i Lannion (z 7,000 mieszkańcami, zamkiem i dobrym portem), Lam- 
balle, Quintin z fabryką słynnych płócien, Paimpol, Tréguier, la Roche-Derrien 
z portem i fortyfikacyjami. 

Cotes (Roger), wielkich nadziei fizyk i matematyk, urodzony 1682 roku 
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w Burbock, hrabstwie leicesterskićm, zmarły w roku 4716 jako professor astro- 
nomii i fizyki w Cambridge. Wslawił się odkryciem własności koła, która jego 
nazwiskiem oznaczona została, jest zaś następująca: Obrawszy na średnicy koła 
punkt, podzieliwszy każdy półokrąg koła począwszy od średnicy na n części 
równych i połączywszy punkt obrany z punktami podziałów linijami prostemi, 
natenczas iloczyn z linij łączących punkt obrany z punktami podziałów 1 (na 
średnicy), 3, 5 it. d., równa się różnicy n-tych potęg z promienia i odległości 
punktu obranego od środka, iloczyn zaś z pozostałych linij równa się summie 
tychże potęg. Twierdzenie to znalazło ważne zastosowanie w rachunku inte- 
gralnym, lecz prace Jana Bernoulliego i Euler'a w tej nauce dokonane sprawiły, 
że odkrycie Cotes'a obecnie jest tylko ciekawą własnością koła. W roku 
1743 Coies uskutecznił drugie wydanie Newtona: Principia mathematica, 
nadto ogłosił w tranzakcyjach filozoficznych rozprawę o analizie matematycznej 
pod tytułem: Logomefria, tudzież opisanie meteoru widzianego w Anglii 6 Mar- 
ca 1716 roku. Śmierć przedwczesna nie dozwoliła mu innych prac wykończyć; 
Robert Smith, następca jego na katedrze w Cambridge z pozostałych po nim pa- 
pierów wydał powyższe twierdzenie razem z innemi pracami, pod tytułem: Har- 
monia mensurorum , Cambridge, 1722; on także wydrukował traktat fizyki 
przez Cotes'a napisany, a w swoim czasie bardzo ceniony. Cotes był bardzo 
żałowany przez uczonych angielskich, sam Newton pracujac nad optyką, wy- 
rzekł o nim: Wiedzielibyśmy nie jedno, gdyby żył ten młody człowiek. 

Cotillon; taniec, ob. Kotyłzjon. 

Gotin (Karol), radca, jałmużnik i kaznodzieja króla francuzkiego, członek 
akademii francuzkiej, urodził się w Paryżu roku 1604, winien przekaz imienia 
swego potomności, po większej części satyrom Boileau. Posiadał dostatecznie 
teologiję i filozofiję, umiał po hebrajsku i syryjsku, zgłębił gruntownie klassy- 
ków greckich, a z Homera i Platona obszerne wyjątki umiał na pamięć. Poezy- 
jom jego nawet nie brak powabów. Szyderstwa Boileau mocno jątrzyły Cotin'a, 
wszelkiemi zatóm sposobami starał się go zmusić da milczenia. Jego zabiegi 
wywołały przeciw niemu nowego nieprzyjaciela w osobie Molier'a, który go 
w swojej komedyi: Femmes savantes wyprowadził na scenę pod imieniem Tris- 
soiin i nowy dał powód do żartów. Umarł Cotin roku 1688. Wydał następu- 
jące dziela: Thebclće ou la vraie philosophie des principes du monde, 1646; 
Traité de Pame immortelle 1655; Poćsies chrétiennes, 1657; Oeuvres mêlées, 
1659; La pastorale sacrée, ou paraphrase du cantique des cantiques, 1662; 
Reflexions sur la conduite du Roi (Ludwika XIV), guand il prit le soin des 
affaires par lui-même, 1663; La crilique desinieressće sur les satires du 
iemps; Salomon, ou la politique royale, w trzech mowach prozą, wydanych 
pojedyńczo; Oeuvres galantes, 1665, tomów 2. L. R. 

Cotopaxi, wulkan wznoszący się na 3,440 saźni nad poziom oceanu, o 12 
mil od Quito w Ameryce południowej. Najsławniejsze jego wybuchy miały 
miejsce w roku 1698, podczas którego zasypanem zostało miasto Tacunga i kil- 
Kanaście wiosek, jako też w latach 1738, 1744, 1766, 1768 i 1803. Humboldt, 
który w roku £802 usiłował, lecz napróżno dojść de samego krateru, utrzymywał, 
że Hekla, Etna i Wczuwijusz są pagórkami ognistemi w porównaniu z ogro- 
mem i potęgą wulkaniczną Cotopaxi. 

Goatrona, starożytne Crotona, miasto obronne w królestwie neapolitańskićm 
(w Kalabryi, odleglejszej, pierwszej), u stóp góry Carvaro i przy ujściu rzeki 
Esaro do zatoki Tarenckiej, z małym portem dla statków handlowych; rezyden- 
cyja biskupa, otoczone murami z czasów Karola V pochodzącemi, z zamkiem 
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obronnym, katedrą, 6,000 mieszkańcami prowadzącemi handel oliwą, winem, 
miodem, terpentyną i solą z bliskich jej pokładów. W okolicy są zwaliska 
świątyni Junony kicyńskiej na przylądku Capo delle Colonne, lub Capo di Nau, 
niegdyś przylądku Liciniam albo Naus. 

Gotta (Jan Fryderyk), słynny teolog w XVIII wieku, urodził się w Tubin- 
dze roku 4701, był synem Jana Jerzego, który roku 1640 nabył w posagu 
księgarnię Brunna w Tubindze i odtąd przybrała ona firme Cotta. Rodzina 
Cotta w początkach XV wieku wywędrowała z Medyjolańskiego do Niemiec. 
Podczas reformacyi mieszkała w Eisenach, później blisko Drezna. Jan Fryderyk 
Cotta uczył się teologii w rodzinnćm mieście, a następnie w Jena, gdzie roku 
1728 był repetentem wydziału teologicznego. Po długiej podróży w Niem- 
czech, Hollandyi, Francyi i Anglii i kilkoletnim pobycie w Londynie, mianowany 
został professorem zwyczajnym filozofii w Tubindze. W roku 1736 powołany 
na professora zwyczajnego języków wschodnich i nadzwyczajnego teologii 
w nowo założonym uniwersytecie w Getyndze; ale roku 1739 wrócił znowu do 
Tubingi, gdzie był razem nadzwyczajnym professorem teologii i zwyczajnym 
historyi, wymowy i poczyi. W roku 1741 został zwyczajnym professorem 
teologii, w roku 1777 kanclerzem uniwersytetu i umarł roku 1779. Głównóm 
jego dziełem jest wydanie Gebharda Loci theologici (Tubinga, 4762—77, to- 
mów 47); tndzież Entwurf einer ausfükrlichen Kżrchenhistorie des Neuen 
Testaments (Tub. 1768—73, temów 8). 

Cotta (Jan Fryderyk), jeden z najzasłużeńszych księgarzy w Niemczech, 
urodził się w roku 1764 w Stutgardzie, po ukończeniu szkół miejscowych i uni= 
wersytctu w Tubindze, gdzie matematyce i prawu się oddawał, był potem 
urzędnikiem sądowym. W roku 1787 idąc za welą ojca, opuścił służbę rzą- 
dową i objął księgarnię będącą od roku 1642 własnością jego rodziny, którą 
przy stosunkach i swojej nauce wkrótce do rzędu pierwszych wyniósł. Liczne 
też jego nakłady najcclnicjszych dzieł i najlepszych czasopisnów szczęśliwie 
przedsięwzięte i umiejętnie prowadzone, nietylko wsławiły jego firmę, ale stały 
się źródłem znacznego majątku, którego się dorobił. Zyjąc w przyjaznych sto- 
sunkach ze wszystkiemi prawie znakomitościami literackiemi w Niemczech, 
mianowicie: z Szyllerem i Goetem, tudzież z Fichtem, Janem Pawłem Richterem, 
Tieckiem, obu Humboldtami i t. d., wydawał ich dzieła swoim nakładem, a nie- 
które nabywał na wieczną własność, na czćm bardzo dobrze wychodził. Jemu 
to winny swoje powstanie dotąd istniejące i dobrze redagowane czasopisma ja- 
kiemi są pomiędzy wielu innemi: od roku 1795 Allgemeine Zeitung, teraz 
w Augsburgu wychodząca; Dingiera, Dziennik politechniczny; Roczniki Wit- 
tembergskie; Inland i Ausland i t. p., tudzież liczne noworoczniki i dzieła klas- 
syczne. On pierwszy zaprowadził maszynę parową drukarską w Bawaryi, 
utworzył literacko-artystyczny zakład w Monachium, urządził żeglugę parową 
najprzód na jeziorze Boden, a następnie na Renie. Obok tylu księgarskich, 
nakładowych i handlowych przedsiębierstwach, Cotta niemniej czynny brał udział 
i w sprawach krajowych, będąc kilkakrotnie wybieranym na sejmy wirtemberg- 
skie, na których raz w roku 1824 był nawet wiceprezesem drugiej izby. 
W ogóle był to człowiek zacny, uczynny i ludzki, umarł w roku 1832. 0b- 
szerne i rozgałęzione inieressa objął pod tęż samą firmą syn jego, Gotta (Je- 
rzy), urodzony w roku 1796, który będąc przytiem szambelanem bawarskim, 
koniuszym wirtembergskim, radcą legacyi i deputowanym, prowadzi równie 
czynnie handel księgarski. Pod jego kierunkiem nietylko rozpoczęte przez ojca 
dzieła idą dalej, ale nadto przybyły nowe niemniej obszerne i ważne nakłady 
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dzicł naukowych, czasopismów i rozmaitych utworów literackich wytwornie, 
kosztownie i tanio wydawanych. Obecnie zakład księgarni Cotta składa się 
z następnych oddziałów: 1) Księgarni w Stutgardzie, oraz magazynu własnych 
nakładów w Augsburgu. 2) Wydawnictwa gazety Ałyemeine Zeitung w Augs- 
burgu. 3) Zakładu literacko-artystycznego, litografii i chromolitogratii w Mo- 
nachijum. 4) Skład nakładów Goschena w Lipsku. 5) Takichże nakładów Vogla 
w Monachijam. 6) Zakład biblij w Stutgardzie. 7) Drukarnia, gisernia czcionek 
i zakład stereotypów w Stutgardzie. 

Cotta (Henryk), znakomity leśnik niemiecki; urodził się 1763 r. w okolicy 
Eisenach, gdzie ojciec jego był podleśnym. Nauki pobierał od nauczycieli pry- 
watnych, w leśnictwie zaś i myśliwstwie praktycznie przez ojca wykształcony, 
w latach 1784—85 na uniwersytecie w Jenie oddawał się szczególniej naukom 
przyrodzonym i matematycznym. Następnie w przedsiębranych podróżach zbie- 
rał doświadczenia i spostrzeżenia nad leśniciwem, a w roku 1786 został podle- 
śnym w Zillbach. Wkrótce został leśniczym i członkiem kollegijam leśnego 
w Eisenach, nie zmieniając miejsca swego zamieszkania, gdzie uczył najprzod 
prywatnie kai a, a w r. 1795 urządził prywainą szkolę leśną, która wielu 
zdolnych ludzi wydała. Tymczasem imię jego coraz się stawało głośniejszćm, 
tak, że w r. 1814 powołany został do Saxonii jako radca leśny i dyrektor za- 
kładu pomiarów lasów; za miejsce zamieszkania obrał Tharand, dokąd i szkołę 
swoją przeniósł, która w r. 4816 podniesiona została do stopnia królewskiej 

akademii leśnej, Cotta zaś został jej dyrektorem i pierwszym nauczycielem, 
Niezmordowanie odtąd pracował, nad wprowadzeniem wielu ulepszeń w admi- 
"nistracyi lasów Saxonii, a chociaż napetkał liczne trudności i przeszkody, potra- 
fit je przecież przezwyciężyć wytrwałością, tudzież łagodnością i ujmującem 
postępowaniem. Sława jakiej akademija w Tharand używa w kraju i zagrani- 
cą, słusznie spada na jej założyciela i kierownika, który w r. 1836 obchodził 
piećdziesięcio-letnią rocznicę służby leśnej, a w r. 1844 Życie zakończył. Na 
pamiątkę skutecznej działalności jego, rząd saski polecił wystawić mu pomnik 
w akademickim ogrodzie leśnym. Jako pisarz zasłużył także na uznanie. Jego 
uwieńczone pismo: Naturbeobachtungen über die Bewegung und Function 
des Saftes in den Gewdchsen, Wejmar 1806, dowodzi bystrości w spostrze- 
ganiu natury. Jego dzieło: TFałdbau, Drezno 1817, siódme wydanie 1849, 
ogłoszone staraniem Berg'a, bardzo wiele przyczyniło się do upowszechnienia 
rozumowanego gospodarstwa leśnego. Pisma jego mające na cela urządzenie 
lasów, są: Systematische Anleitung zur Tasation der Waldungen, Berlin 
19804; Abriss einer Anweisung zur Vermessung, Schätzung und Einiheilung 
der Waldungen, Drezno 1815; Entwurf einer Waldwerthberechnung, Drezno 
1818, 4-te wydanie 1849; Anweisung zur Forsteinrichtung, Drezno 1820; 
jakoteż: Grundriss der Forstwissenschaft, Drezno 1832, 4-te wydanie 1849. 
Wiele wrażenia zrobiło pismo jego: Verbindung des Feldbaus mit dem Acker- 
bau, 4 zeszyty, Drezno 1819—22; wspomnimy jeszcze jego: Htlfstafeln zur 
Berechnung der Hólzer. — Cotta (Bernhard), syn poprzedzającego, jeden 
z najzasłużeńszych geologów niemieckich; urodził się 1808 r. w Zillbach. Za- 
patrując się od dzieciństwa na zamiłowanie i gorliwość ojca w zbieraniu pło- 
dów natury, bardzo wcześnie obudził w sobie zamiłowanie do nauk przyrodzo- 
nych, a szczególniej mineralogii; postanowiwszy poświęcić się górnictwu, 
wszedł do akademii górniczej w Frejbergu, w której uczył się od 1827 do 1831 
roku. W następnym roku udał się do Heidelberga, gdzie rozpoczął studyjum 
nauk prawnych, lecz wkrótce od nich odstąpił i otrzymał stopień doktora filozo- 
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fii, po czem wrócił do ojca swego do Tharandu, gdzie w r. 1841 został sekre- 
tarzem akademii leśnej, a w r. 1842 professorem w akademii górniczej w Frej- 
bergu. Już pierwszóm pismem swojćm: Dże Dendrolithen, Drezno 1832, 
zwrócił na się uwagę badaczy natury. Od roku 1832 do 1812 pracował Cotta 
łącznie z Naumann'em, nad geognostyczną kartą królestwa saskiego (Geognos- 
tische Karte des Königreichs Sachsen), w dwunastu sekcyjach, z nich kilka 
Cotia sam wyłącznie, kilka zaś z kollegą swoim wyrobił, W tymże czasie 
Cotta ogłosił: Geognostische Wanderungen, 2 tomy, Lipsk i Drezno 1836—38; 
bardzo upowszcchnione: Anleitung zum Studium der Geognosie und Geologie, 
Lipsk i Drezno 1839; 3-cie wydanie 1849; tudzież wiele artykułów oderwa- 
nych, które po większej części w Leonharda roczniku mineralogii (Jahrbuch 
für Mineralogie) zostaly umieszczone. Prócz tego wydawał Forst- und land- 
wirikschafiliches Jańrbuch der Akademie zu Tharand, 4 tomy, 1842—47, 
Lipsk i Drezno. Znajemość zabrana z Noel'em, zwróciła jego uwagę na freno- 
logiję, co go naprowadziło do przełożenia na niemiecki dziela Chenevix”a: Ge- 
schichie und Wesen der Phrenelogie, Drezno i Lipsk 1838; a później wydał 
samodzielne pismo: Gedanken über Phrenologie, Drezno i Lipsk 1845. Po 
ukończeniu karty geognostycznej Saxonii, przedsięwziął wypracowanie takiejże 
dla Turyngii, będącej dalszym ciągiem tamtej; ukończył ją w czterech sekey- 
jach, w czasie od r. 1843 do 48. Owoce dwukrotnej podróży jege do Alp 
i Włoch górnych, w latach 1842 i 1849, zawarie są w jego: Geołogisehe Briefe 
aus den Alpen, Lipsk 1850. Wydawane przez niego w zeszytach nieregular- 
nie wychodzących: Gangstudien, zawierają jego wlasne i obce spostrzeżenia, 
nad żyłami i pekładami rud. W geologii Cotta, jak to szczególniej widać z je- 
go pisma: Uber den inneren Bau der Gebirge, Frejberg 1851, trzyma się 
w ogólności kierunku plutonicznego. Wyprowadza on ukształtowanie się i roz- 
wijanie kuli ziemskiej ze stanu stopionego, przez wieki przeciągające się ozie- 
bianie, przy współdziałaniu wody, powietrza i Życia organicznego, W listach 
swoich o Kosmosie Humboldta (Briefe über Humbołdfs Cosmos), rozciąga tę 
naukę rozwijania sie i na królestwo organiczne, według której wyższe stwo- 
rzenia, rozwijają się z niższych; czlowiek jest ostatnim i najwyższym stopniem 
rozwinięcia, nam znanym; duch ludzki jest ostatecznym wypadkiem spostrzeżeń, 
doświadczeń i myśli wszystkich pokoleń. Taki sposób pojmowania natury Cotta 
nazywa empirycznym. W celu spopularyzowania wypadków badań naukowych, 
Cotta wiele rozpraw, bogatych treścią, ogłosił w pismach peryjodycznych bar- 
dzicj upowszechnionych. Najnowszą pracą jego jest: Die Lehre von den Erz- 
łagerstdtien, Grejberg 1855; wydanie 2-gie, w 2 tomach z drzeworytami, tam- 
że 1859— 60. 

Cottage, wyraz angielski, właściwi echałupa, w Anglii oznacza to samo, co 
willa, domek wiejski, letnie mieszkanie i zwykłe bywa, pemimo skromnej swej 
nazwy, zbiorem najwyszukańszego komfortu bogatych zwłaszcza mieszkańców 
stolicy, którzy po całodziennej pracy udają się do swoich cottages, w obrębie 
najwięcej dwumilowym od miasta. 

Coitin (Zofija Restaud, pani), urodzona w Touneins 1773 roku. Wycho- 
wana starannie w domu zamożnym pod okiem ezułej i troskliwej matki, ode- 
brała wyższe ukształcenie i licząc zaledwie lat 17, poślubiła pana de Cottin, 
którego utraciła we trzy lata potóm. Wypadek ten boleśnie ją dotknął i rozwi- 
nął wrodzoną sklonność do rozinyślania i samotności. Pod wpływem dręczą- 
cego ją żalu wzięła się do pióra i w roku 1798 napisała pierwszą powieść pod 
tytułem: Claire d Albe, który z zapałem przyjęto, we dwa lata potém ukazała 
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się Malwina, z której dochód przeznaczyła autorka na wsparcie przyjaciela, 
znajdującego się na wygnaniu. Amelija Mansfeld wyszła w roku 1802; po niej 
nastąpił najsławniejszy z romansów pani Cottin, Matylda (1805) i Elżbieta 
(1807); utwory te, pisane stylem gładkim, wdzięcznym, w danych razach encer- 
gicznym, pełne uroku, poczyi i melancholii, zachwyciły publiczność, która je 
rożrywała, a autorce zjednały niesłychaną wziętość i zapewniły w literaturze 
francuzkiej wydatne i przeważne stanowisko. Dotknięta boleśną chorobą, pani 
Cottin umarła w roku 1807 licząc zaledwie 34 lat życia. (Amelija Mansfeldt, 
Matylda i Malwina, Uómaczone są na język polski przez Wandę Malecką). 


QGoncy (Reginald de), synowiec Raula de Coucy, powiernika i towarzysza 
broni króla Filipa Augusta, podczas wyprawy jego do Ziemi Świętej; urodzony 
około roku 1160, poświęcał się od młodości naukom, osobliwie poezyi i udawszy 
się na wojnę krzyżową, zginął 1194 roku w Palestynie, przy oblężeniu twier- 
dzy Saint-Jean Acre. To jest wszystko, co wiemy z szczegółów jego Życia. 
Dawne jednak kroniki i romanse czynią go bohaterem tragicznego zdarzenia, 
lubo je niektóre trubadurowie prowanccy, koledze swojemu imieniem Cabestan 
przyznają. Coucy, ujęty wdziękami Gabryjeli de Vergy, żony Auberia de Fajel, 
wyznał jej w pieśniach swoją miłość i nakoniec po długim oporze nakłonił do 
podzielenia jego uczuć. Bliskie sąsiedztwo ich zamków ułatwiało wzajemne 
stosunki, lecz wkrótce mąż Gabryjeli dowiedział się o tajemnicy. Coucy musiał 
opuścić Francyję i zaciągnąwszy się pod sztandar krzyża, udał się z Ryszardem 
Lwie Serce do Palestyny. "Tam, po wielu bohaterskich czynach, raniony za- 
irutą strzałą i czując się bliskim śmierci, dał swojemu gicrmkowi srebrną pusz- 
kę, z rozkazem, aby po jego śmierci włeżył do niej wyjęte zeń serce i wraz 
z listem oddał na pamiątkę kochance. Wierny sługa spełnił jego wolę; lecz 
pojmany przez męża, zmuszeny był wyznać wszystko i oddać powierzony sabie 
zakład. Chciwy pomsty Faiel, rozkazał kucharzowi zrobić potrawę z z serca 
Reginalda i zastawił ją przed Gabryjelą; gdy ta ją spożyła, odkrył jej z szy- 
derczym śmiechem barbarzyński swój podstęp i list na dowód pokazał Przy- 
wiedziona do rozpaczy Gabryjela, nie chcąc przyjmować odtąd żadnego pokarmu, 
dobrowolnie umorzyła się głodem. Pieśni, w których Coucy miłość sweją 
i wdzięki Gabryjeli opiewa, umieszczone są w dziele pod tytułem: Mémoires 
historijues sur Raoul de Couycy (Paryż, 1781); oprócz tego Crapclct wydał 
ze starych rękopisów: Histoire du chdlelain de Coucy et de la dame de 
Farel (Paryż, 1829). Przedmiot ten kilkakrotnic także bywał traktowany 
przez poetów lirycznych i dramatycznych, francuzkich i angielskich. 

Condor (Ludwik Karol August), zdolny malarz, urodzony w Paryżu 1790 
roku, kształcił się w pracowni malarza Regnault, a następnie Davida, gdzie po 
czterech latach usilnej pracy znakomite uczynił postępy. W 1847 roku zwrócił 
na siebie uwagę znaw ców dwoma dziełami, wystawionemi na widok publiczny: 
Śmierc Massaccia i Lewita % Bfr atm. Zasypano go obstalunkami, lecz ponie- 
waż wszystkie prace jego porównywano z Lewitą, który byłprawie arcydziełem, 
nastąpiła niekorzystna dla artysty reakcyja. Tem zniechęcony, opuścił Paryż 
i udał się do Monachijum, gdzie z wielkićm powodzeniem malował freski w ko- 
ściołach i gmachach krółewskich. Po rewolucyi lipcowej wrócił do kraju i od- 
zyskał wziętość pięknym obrazem pod tytułem: Bitwa pod Laufelt. W 1839 
roku za dzieło: Zagajenie stanów generalnych, otrzymał order Legii honorowej, 
a zamówiona dla galeryi wersalskiej: Federacyja, powszechne zyskała uznanie. 
Niemniej zasłużone ma imię jako wyborny portrecista. 
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Gowiomb (Karol Augustyn), znakomity fizyk, urodził się w Angoulême 
w r. 4736, nauki pobierał w Paryżu i wcześnie wszedł w służbę rządową. 
Z początku urzędował na wyspie Martynice, gdzie zbudował fort Bourbon; 
szybko też z powodu swoich wysokich zdolności i zacnego charakteru, nostępo- 
wal coraz na wyższe stopnie. Pomimo nadwerężonego skutkiem klimatu zdro- 
wia i chociaż wszyscy prawie jego towarzysze wymarli, dla wykończenia robót 
pozostał lat trzy na tej wyspie; a gdy wrócił do Francyi, zmiana ministeryjum 
pozbawiła go słusznej za jego poświęcenie nagrody. Podczas krótkiego pobytu 
w Paryżu, dał się poznać rozprawą o Sfatyce sklepień, przedstawioną akademii 
w r. 1776. Wr. 1779 wysłanym został do Rochefort; tam to wypracował pi- 
smo: Théorie des machines simples, za które akademija nauk przyznała mu na- 
grodę. W pracy tej wyznaczył z wszelką dokładnością skutki tarcia i nie- 
gięlkości sznurów; ówczesny dowódca Rochefortu De la Touche- Tróville, do- 
starczył mu wszystkiego do jego wielkich i ważnych doświadczeń, 0 czóm też 
z wdzięcznością przez całe życie wspominał. Następnie był użyty do prowa- 
dzenia inżenierskich robót na wyspie Aix i w Cherbourgu, a we dwa lata potem 
przyjętym został do akademii nauk. Wkrótce nastręczyła się sposobność do- 
świadczenia uczciwości jego charakteru i nieugiętej prawości duszy. Gdy ra- 
dzie bretońskiego stanu przedstawiono projekt kanału spławnego, dla rozpozna- 
nia możliwości i korzyści takowego przedsięwzięcia, mianowano komitet, na któ- 
ry ze strony ministra marynarki, w charakterze rządowego kommissarza, posła- 
no Coulomb'a, który po rozpoznaniu miejscowości oświadczył, że spodziewane 
korzyści i w części nie pokryją kosztów tego ogromnego przedsięwzięcia; bro- 
nił tak mocno i jasno swego zdania, Że pomimo wpływów przeciwnych, odniósł 
zwycięztwo. Za lak wielką przysługę, otrzymał przez potajemne knowania 
taką nagrodę, Że minister wojny. pod pozorem, jakoby bez jego pozwolenia 
przyjął misyję kommissarza, osadził go w klasztorze. Coulomb obrażony taką 
niesprawiedliwością, podał się do uwolnienia od służby, którego mu odmówiono; 
owszem wysłany został powtórnie do Bretanii, w tym samym charakterze, ale 
on niczłomnie pozostał przy swojćm zdaniu, aż nareszcie stany przekonawszy 
się o błędzie swojego mnicmania, podziękowały Coulomb'owi za jego bezintere- 
sowne objaśnienia, chciały go świetnie wynagrodzić, lecz nic nie przyjął, prócz 
bardzo ładnego zegarka, którego później używał do swoich doświadczeń. Cou- 
lomb był mianowanym nadzorcą wód i zdrojów we Erancyi r. 4784; zaś w ro- 
ku 4786 dano mu bez Żadnych z jego strony zabiegów, zapewnienie miejsca, na 
przypadek śmierci dotychczasowego konserwatora planów. Około tego czasu 
był wysłanym wraz z innymi przez akademiję nauk de Anglii, dia zbadania ad- 
ministracyi szpiłalów. Gdy wybuchła rewolucyja, wziął uwolnienie ze wszy- 
stkich urzędów, które piastował, usunął się zupelnie, żchy się poświęcić wy- 
chowaniu dzieci. Nie przestawał pracować nad nautstni, bo nawet wśród na- 
wału spraw, wynikających z jego urzędowań, podł akademii znaczną liczbę 
ważnych rozpraw, dotyczących mechaniki, magnetyzmu i elektryczności. 
W tych dwóch ostatnich przedmiotach, jest on prawdziwym wynalazcą, z tego 
powodu OE szczegółów odkryć Coulomh'a. Przedsięwziął on szereg do- 
świadczeń nad sprężystoscią metalowego drólu i powziąć szczęsiiwą myśl do- 
chodzenia jej przez obserwacyje siły, z jaką skręcony drócik wraca do pierw- 
szego swego położenia i kształtu; odkrył, że przy skręcaniu, drócik tém wię- 
kszy stawia opór, im więccj był skręcanym, byle jeszcze natura jego wewętrz- 
nego składu nie zmieniła się przez takowe doświadczenie. Ponieważ zaś opór 
doświadczanych drócików był bardzo mały, wniósł, że posłużyć mogą do mie- 
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rzenia bardzo małych sił z największą dokładnością. Na ten koniec zawiesił po- 
ziomo na dróciku długą igiełkę; obróciwszy te igicłkę o pewną liczbę stopni, 
przez co się drócik skręci i następnie wolno puściwszy, takowa po pewnej licz- 
bie wahań powraca do pierwotnego połeżenia, a przez rachunek obliczyć možna 
natężenie siły, z jaką drócik zwrócony był z pierwszcgo położenia swojego. 
Taka była myśl i skład dowcipnego narzędzia, które Coulomb nazwał wagą 
skręcenia; nżył on tego narzędzia do wykrycia prawa przyciągania i odpycha- 
hia mapnetycznego i elektrycznego; doszedł, że te prawa są zupełnie te same, 
co prawa przyciągania się ciał niebieskich. Wyznać potrzeba, że sławny astro- 
nom Tobijasz Mayer doszedł był poprzednio, innym sposobem nierównie iru- 
dniejszym, od powyżej wzmiankowanego prawa przyciągań magnetycznych; ale 
i to pewna, że Coulomb o nićm nie wiedział, gdyż prace Mayera pozostały nie 
drukowane. Znał dobrze Coulomb ważność świeżo przez siebie wynalezionego 
narzędzia, które i do innych doświadczeń mogło być zastosowane. To teź nie- 
zwłocznie przedsięwziął wykrycie przez doświadczenie, prawdziwych praw, 
podług których rozpościera się elektryczność na powierzchni ciał, a wewnątrz 
ich magnetyzm; porządek podług którego prowadził poszukiwania swoje, równie 
są godne podziwienia, jak dokładność i nowosć wypadków przez niego otrzy- 
manych. Rozpoczął od wyznaczenia ilvści eieklryczności, uronionej w danym 
czasie przez rozmaitej natury podpory, a wtedy mógł nietylko wykryć, które są 
najkorzystniejsze do zatrzymania elektryczności, ale nawet obliczyć ilość utra- 
conej, przez co podał sposób użycia wszelkich podpór. Następnie okazał do- 
świadczeniem, że elektryczność rozdziela się pomiędzy ciałami, nie na mocy ich 
chemicznego składu, lecz wedlug zasady odpychania, wyłącznie właściwej ele- 
ktryczności; podobnież okazał, że wolna clektryczność rozlewa się tylko na po- 
wierzchni ciał, nie przenikając ich wewnątrz i zarazem pokazał rachunkiem, że 
ten skutek nieodzowny wynika z prawa odpychania; mając takowe dane, mógł 
przystąpić do wyznaczenia, w jaki sposób rez<hadzi się elektryczność na po- 
wierzchni ciał przewodnich, tak odosobnionych, jako też w zetknięciu z innemi. 
Te tuk dokladne i tak liczne doświadczenia, posłużyty później Poissonowi 
i Amperowi do podciągnięcia zjawisk elektryczności i maguctyzau, pod rachu- 
nek analityczny; ale co jest podziwienia godne, to zapewne, że wypadki wska- 
zane wzorami analitycznemi, zupełnie się zgadzają z doświadczeniami Coulom- 
ba. Coulomb więc przygotował teoryję elektro-magnelyczną. Zaraz po u- 
tworzeniu instytutu był mianowany jego członkiem; pełnił obowiązki gene- 
ralnego inspektora oświecenia publicznego wtedy, kiedy ten urząd był naj- 
wyższym w hierarchii edukacyjnej. Był to człowiek poważnego charakteru, 
ale pobłażliwy i chętny w usłudze tym, którzy zażądali jego naukowej pomocy; 
umarł 1806 roku. Oprócz dość licznych pism, znajdujących się w zbiorach aka- 
demii i instytutu, mamy jego oddzielnie wydrukowane: Recherches sur le mo- 
yens Tewécuter sous Peau toutes sortes des traveauc hydrauliques sans em- 
ployer aucun épuisemenl, Paiyż 4179. W. Wrz. 

Coulon Thóyenot, urodzony w Wersalu 1760 roku, zajmował się z panem 
Bertin różnemi sposobami szybkopisma i wynalazł iachygrafiję, w której każdy 
znak stanowi sylabę. Umar? 4612 roku w czasie kampanii rossyjskiej, dokąd 
się udał jaka jeden z urzędników kancellaryi sztabowej. 

Counsel, wyraz angielski, skrócenie wyrazu counseżier, radca, zwykły tytuł 
adwokatów w Anglii, do których należą zarówno private altorneys (adwokaci 
prywatni), właściwie notaryjusze, spisujący umowy i inne dokumenta prawne, 
jakoteż atforneys at law, ustanowieni w 4285 roku przez Edwarda I, a których 
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czynności określiło ostatnio prawo z 1843 roku, a nakoniec i sożieśżors, obrońcy 
przy sądach kanclerskich; głównie zas adwokaci, czyli obrońcy właściwi, zwani 
barristers (ob.) t sergeants ut law (ob.), wyłąeznie uprzywilejowani do sta- 
wania przed kratkami sądowemi. Podstawy obrony podaje attorney, a barrisier 
układa je następnie w formę mowy sądowej. Kazda strona bierze po dwóch 
counsels, a w ważnych sprawach i po czterech lub więcej; dla zapewnienia zaś 
sobie pomocy sławnego jakiego adwokata, lub dla niedopuszczenia go na obroń- 
cę strony przeciwnej, dają mu częstokroć tak zwany retainer, czyli mandat, do 
którego przywiązane jest znaczne honoraryjum, chociaż zwykle ani jednym wy- 
razem w całej sprawie nie potrzebuje odzywać sie. Tytuł radcy królewskiego 
(ile king's, albo queens counsel) jest czysto honorowym; otrzymują go ser- 
geants at law, a niekiedy i inni znakomici prawnicy, którzy tem samem mają pra- 
wo noszenia płaszczyka jedwabnego (silk- gown). 

Coup, wyraz francuzki, znaczący w ogóle: uderzenie, przedsięwzięcie, za- 
mach, używany niekiedy i unas w mowie potocznej, np. zrobił coup, tyle co: 
zrobił dobry interes, udało mu się it. d. Wyraz coup oprócz tego przeszedł 
jeszcze do naszej mówy w niektórych złożeniach czysto francuzkich, a miano- 
wicie: Geup d'état, zamach stanu, każdy akt nieprawy władzy, naruszający 
ustawę panstwa; — Goup da main, oznacza w wojskowości niespodziany 
i partyzancki napad; — GGup Woeil, szybki rzut oka, obejmujący od razu cały 
stan rzeczy i jej położenie; — Coup de thóźtre, efekt teatralny, obliczony na 
wstrząśnienie widzów zwrotem wcale nieprzewidzianym, zkąd i w Życiu nazy- 
wają tak samo każdy postępek lub wypadek, przygotowany zwolna, lecz nie- 
spodziany dla tych, na których zdziwienie był obrachowany. 

Couperin (Franciszek), muzyk dworu i organista przy kościele ś. Gerwa- 
zego w Paryżu; urodził się tamże w roku 1668 i pochodził z rodziny muzyce 
oddanej. Ojciec jego własny i organista Tolin, wykształcili go w grze na or- 
ganach, klawikordzie i w kompozycyi. W r. 1700 mianowany został przez Lu- 
dwika XIV organistą nadwornym. Zmarł w Paryżu roku 1738 i pozostawił 
z kompozycyj: 4 księgi Suites pour le clavecin; P Art de toucher le clavecin 
y compris 8 preludes; les Gouts-reunis ou nouveaux conceris augmentés de 
Papothcose de Corelli; P Apothéose de Fincomparable Lully; Pieces de viole; 
Tria na skrzypce; nadto w rękopismie: motetty, pieśni i skargi Jeremijasza 
(Leçons de tćnćbres), kantaty i fugi na organy. — Synowiec jego, Armand- 
Louis, słynął w r. 1770 z wybornej gry na organach i był organistą przy tym- 
że kościele ś. Gerwazego. 

Cour, wyraz francuzki, właściwie dwór, a zatėm i królewski, książęcy 
it.d.; Że zaś pochodzenie jego łacinskie (curia) oznacza zgromadzenie, na 
którem rozstrząsają się sprawy publiczne, przeto nazwę cour nosiły także da- 
wne parlamenta we Francyi, których attrybucyje sądowe przeszły na dzisiejsze 
sądy, po większej części teraz już mianem cour powszechnie oznaczane. 
Szczegółowe nazwy tych sądów, podług dzisiejszej organizacyi sądowej fran- 
cuzkiej, są następujące: trybunał najwyższej instancyi, cour de cassalion; są- 
dy appelacyjne cours impériales œ appel; sądy kryminalne, niegdyś cour de 
justice criminelle, dziś cour dassises; najwyższa izba obrachunkowa cour, des 
comples, Za dawnej monarchii przedrewolucyjnej, istniały jeszcze: cour sou- 
veraine, dzisiaj sąd kassacyjny; cour de Tćgłlise, juryzdykcyja duchowna 
w sprawach między duchowieństwem, a osobami świeckiemi; cour des maré- 
chaux, juryzdykcyja we wszystkich sprawach honorowych; cour pretótałe, 
trybunał wojskowo-policyjny, tak zwanej marćckaussće czyli Żandarmeryi. 
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W monarchii konstytucyjnej od 1844 do 1848 r. sąd stanowiący w sprawach 
zdrady stanu, złożony z członków izby parów, nazywał się cour des pairs; dziś 
sprawy te sądzone są przez haute-cour impériale de justice. 

Gour dos Poisons (sąd trucizn), tak nazywał się sąd ustanowiony w 1679 
roku w arsenale paryzkim, w sprawach zagęszczonych w owej epoce: otruć, 
fałszerstw, blużnierstw, świętokradztw i tym podobnych zbrodni. Sąd ten skła- 
dał się z ośmiu radców stanu i sześciu referendarzy; wszakże zepsucie oby- 
czajów, które doszło było do tego stopnia, że najważniejsi truciciele byli oso- 
bami największego wpływu u dworu, częstekroć nawet członkami rodziny kró- 
lewskiej, nie dało sądowi temu rozwinąć całej zbawiennej działalności, zwła- 
szcza, że sam Ludwik XIV przez niepojętą słabość oszczędzał dygnitarzy, któ- 
rych winę wykrywały śledztwa. W roku 1685 sąd ten został zniesionym, nie 
powstrzymawszy bynajmniej bezeceństw, na ukrócenie których był przezna- 
czonym. 

Conrbiore (Wilhelm Réné, baron de FHomme, de), feldmarszałek wojsk 
pruskich, słynny z dzielnej obrony Grudziąża w r. 1807; urodził się w r. 1733 
w Gröningen w Hollandyi; pochodził z familii wyszłej z Franeyi, w skutek prze- 
śladowań z odwołania edyktu nanteńskiego wynikłych. Ojciec jego był majorem 
w służbie hollenderskiej i wcześnie go do stanu wojskowego sposobil. Wszedłszy 
w r. 1757 do wojska pruskiego w stopniu kapitana inżenieryi, młody Courbiere 
odznaczył się już w r. 1758 przy pierwszóm obleżcniu Świdnicy i został do- 
wódzcą pułku ochotników, który sam jeden z licznych i rozpuszczonych tego 
rodzaju pułków, utrzymał się przy armii po zawarciu pokoju w Huherisburgu. 
Mianowany w r. 1780 generał-majerem, a w r. 1787 generał- porucznikiem, 
dowodził gwardyjami w wojnie z rzecząpospolitą francuzką i odznaczył się pod 
Primasenz. W r. 1797 został generałem piechoty i gubernatorem Grudziąża, 
gdzie w dziesięć lat później umiał się utrzymać na stanowisku, przeciwko 
wszelkim przeważnego nieprzyjaciela zamachom, nie dozwalając mu usadowić 
się nad Wisłą, co w czasie pokoju tylżyckiego zachowało królowi prowincyję 
Prus Zachodnich. Gdy go Francuzi wezwali do poddania się, mówiąc że już 
króla pruskiego więcej nie ma, odrzekł im: „A więc ja się mianuję królem Gru- 
dziąża i trzymać go będę.” Zmarł w r. 1811 jako feldmarszałek wojsk, gu- 
bernator Prus Zachodnich i kawaler wszystkich pruskich i kilku zagranicznych 
orderów. Mimo wiela ulepszeń materyjalnych, jakie w armii zaprowadził, uaj- 
smutniejszą jednak pozostawił po sobie pamięć surowością w postępowaniu 
z podwładnymi, skazując winowajców wciąż na rózgi, pręgierz lub szubienicę, 
który to zwyczaj zapewne zachował się u niego z czasów, gdy ochotnikami ko- 
menderując w siedmioletniej wojnie, miał nierzadko do czynienia z wyrzutkami 
wojska i społeczeństwa. 

Coariet (Paweł Ludwik), hellenista i znakomity pisarz polityczny francuzki; 
urodzony 1772 r. w Paryżu, gdzie poświęciwszy się z zapałem nauce języka 
greckiego i matematyki, wstąpił do szkoły artylleryi w Châlons, a następnie 
w 17982 r. do służby wojskowej. Odznaczywszy się chlubnie we Włoszech 
podczas wojen rewolucyjnych i później w r. 1805, pomimo wszystkich niebez- 
pieczeństw i trudów wojennych, nie przestawał zajmować się gorliwie badaniem 
starożytności greckich i wszystkie wolne od obowiązków chwile poświęcał na 
zwiedzanie biblijotek włoskich. W roku 1800, zaraz po bitwie pod Wagram, 
wziął uwolnienie ze służby i bawił czas niejaki we Włoszech, pracując nad 
wydaniem nowo odkrytego przez siebie we Florencyi rękopismu poety greckiego 
Longusa (1810). Za powrotem do Franeyi (1812), osiadł w swojcj wsi dzie- 
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dzicznej Merć, niedaleko Tours i wydał wkrótce tłómaczenie Longina: © wznżo- 
słości, oraz Sztuki jazdy konnej, Xenofonta (1813). W roku 1818 nastą- 
piło dzieło Leukios'a z Patras, p. t.: Osioł, wraz z przekładem francuzkim; pró- 
by tłómaczenia Herodota i całkowity przekład Fziopikz Helijodora. Sławę swo- 
ją jednakże winien Courier nietyle filologicznym badaniom, jak raczej swoim pi- 
smom ulotnym treści politycznej, w których z niezbitą mocą i gruntownością 
dowodów, łącząc nieporównany dowcip z ironiją i stosując je nadte do pojęcia 
prostego ludu, przyczynił się więcej niż ktokolwiek inny we Francyi, do przy- 
gotowania w umysłach zmiany panującej dyna:tyi Bourbonów i do zalecenia na 
króla Ludwika Filipa, którego gorliwym był stronnikiem. Za to wszystko źle 
widziany u rządu, ogłosiwszy broszurkę: Simple discours auw memóres de la 
commune de VWeretx, wymierzoną przeciwko wnioskowi kupienia kosztem 
Francyi zamku Chambord dła księcia Bordeaux, skazany został na karę pienię- 
żną i więzienie. Był jeszcze zajęty uczonemi swemi pracami i zamierzał wpływ 
swój polityczny rozszerzać, gdy go 10 Kwietnia 1825 r. znaleziono w bliskości 
zamku Veretz, zabitego trzema kulami. Śledztwa sądowe nie wykryły spraw- 
ców zbrodni i powszechnie mniemano, źe padł ofiarą swoich przekonań polity- 
cznych, gdy nakoniec w 4829 r. przypadek odkrył mordercę i odtąd, lubo bez 
pewnych dowodów, podejrzenie publicznie padło na jego żonę. Zebrane pisma 
jego wyszły pod tytułem: Collection compłóle des pamphlets politiques et opu- 
scules litćraires de Paul Louis Courier (Bruxella 4826), przedrukowano 
w 4828 r. w Paryżu, z dodaniem wielu prac dotąd nic ogłoszonych, pod tytu- 
łem: Mémoires, Correspondance et Opuscułes inédites de Courier. 
Courmayeur, wieś górska z 1000 ludności w Piemoncie, a w szczególności 
w prowincyi Aostuiskiej. leżąc u podnóża sławnej góry Białej ( Montblanc), 
wyniesioną jest na 3,750 stóp nad poziom morza. Mimo to powietrze jest tu 
łagodne, roslin bujnych mnóstwo. Wieś ta posiada kilka źródeł wody lekar- 
skiej, o których tu pokrótce nadmienić wypada. Najwyżej ze wszystkich znaj- 
dują się cieplice siarczane, zwane La Saxe. Mają tylko + 47° R.; zawierają 
w sobie wiele gaza siarko-wedernego, tudzież gazu kwasu węglanego, a z liczby 
składników stałych: chlorek sodu, chlorek wapnia i chlorek magnu, jako teź wę- 
glan i siarczan wapna. Dnawi, dotknięci gośćcem, chorobą rtęciawą, osutkami 
przewlekłemi, pijają tę wodę i kąpią się w niej. Ci ostatni biorą także kąpiele 
gazowe, a chorzy na piersi wziewają gazy wzwyż pomienione, które się z wo- 
dy wydobywają w znacznej ilości. Nieco niżej źródła wspomnionego biją dwa 
inne, z których jedno zowie się La Victoire (~+ 110 R.), a drugie La Mar- 
gućrite (+ 109 R.). Wody obudwu są szczawami, z tą różnicą, że druga, 
jako zawierająca nieco ciaza, uchodzi za wzmacniającą, pierwsza zaś mająca 
wiele soli alkalicznych, rozwalnia. Najniżej, bo na wysokości 3,440 stóp, znaj- 
duje się źródło, zwane Pré St. Didine. Jego woda, temperatury + 30° R., 
zawiera w sobie najwięcej chlorków alkalicznych i ziemnych, a oprócz tego 
gips, sole Żelaza i ałun. Używają jej w kąpielach chorzy potrzebujący wzmo- 
enienia sił i stężenia tkanek, pijąc przytem zwykle wodę ze źródła: La Mar- 
guérite. Dr. F. Sk. 
Gouri (Antoni), okrońca Kosciola reformowanego we Fraacyi. Urodzony 
roku 1696 w Villeneuve-de-Berg, według innych zaś w La Tour-dAigues, 
młody, nikomu nie znany, widząc ucisk braci swoich kalwinistów, którzy po od- 
wolaniu edyktu nanteńskiego, wyjęci z pod prawa, skutkiem takowego ucisku 
sfanatyzowani, nieraz chwytali za broń, jak to miało miejsce w czasie wojny 
Camisardów, podniecani przez zapaleńców mieniących się prorokami, narażeni na 


906 Conrt — Uourtage 


atratę życia i wiary, błąkający się w duchu i ciałem, Court postanowił zaprowadzić 
między rozproszonymi jakąskolwiek organizacyję i skupić w gminę. W tym 
celu, udało mu się roku 1716 zebrać w Delfinacie synod i sprowadzić na tenże 
synod pięciu pastorów. Na synodzie rzeczonym, równie jak na podobnym 
w Langwedoku roku 1747, ułożył} Court organizacyję kościelną, na podstawie 
dawnych francuzkich urządzeń synodalnych, zastosowaną jednak zręcznie do 
ówczesnych okoliczności. Court w krótkim czasie z pięciu towarzyszów swo- 
ich, stracił trzech, którzy ponieśli śmierć z ręki kata, mimo to jednak organiza- 
cyja jego, a szczególniej co najosobliwsza, karność kościelna, chętnie zaprowa- 
dzaną była między rozproszonymi protestantami; obudziła w nich uczucie po- 
rządku, a nakłaniając do wzajemnego czuwania nad sobą, wskazując drogi 
jakiemi iść należy, chroniła od zapełów sektarstwa. Jednego zc współpracowni- 
ków swoich wysłał do Zurich, aby tamże otrzymał ordynacyję duchowną i przez 
tego samego, na synodzie roku 1718 został ordynowany wraz z innymi pasto- 
rami; lecz ponieważ liczba ich sług nie była dostateczną, a wygnani z Francyi 
pastorowie, nie chcieli podjąć się trudnej pracy, której nagrodą nieraz była szu- 
bienira, nrzeto Court, wsparty przez radę berneńską i arcybiskupa kanierbur- 
skiego, zalozyl roku 1729 w Lozannie seminaryjum dla „Kościoła w pustyni,” 
bo tak nazwał gminy kalwińskie we Francyi. Court, osiadł także w Lozannie, 
nie zaprzestając wycieczek do Francyi, gdzie umarł roku 4760. Dzieło jego 
nie upadło z jego śmiercią i jeżeli dziś istnieje Kościół reformowany we Francyi, 
jczeli utrzymał się do chwili odwołania i zniesienia przymusu i prześladowań 
zsalonych na niego przez Ludwika XIV, winien to jedynie usiłowaniom Court'a. 
Pióra jego sę: Le patriote françois et impartial, Villefranche, 4751 i 4758; 
Leltre dun patriote sur la tolćrance civile des protesiants de France, 1765, 
równie jak 146 tomów Colection Court, znajdujących się w manuskrypcie, 
w biblijotece genewskiej; (Źródła: La France protestante par M. M. Haag. Paryż, 
1854).— Gourt de Gebelin (Antoni), syn poprzedzającego, urodził się r. 1725 
w Nismes, umarł w Paryżu 4784 reku. Wielkiego znaczenia jest dzieło jego: 
Monde primitif analysé et comparé avec le monde moderne, considéré dans 
Phistoire civile, religieuse et allegorigue du calendrier ou almanac. Paryż, 
4773—84, 9 tomów. Jako prezydent muzeum, cenzor i dwukrotnie przez 
akademiję uwieńczony uczony, pośredniczył między uciśnionymi protestantami 
a rządem, starając się ten ostatni skłonić do złagodzenia surowych środków 
przedsiębranych względem jego współwyznawców. Podczas podróży swej 
w poludniowej Francyi, wydal: Les Toułousaines ou lettres historigues et apo- 
logeiiques en faveur de la religion róformće, Edinbourg et Lausanne, 1763, 
ważny przyczynek do historyi protestantów francuzkich. Razem z Franklinem 
i Robinetem wydawał od roku 4276 pismo peryjodyczne w sprawie Ameryka- 
nów: Afaires de l Angleterre et de P Amerique, którego wyszło 15 tomów. 
L. O. 

Court (Józef Dezydery), malarz; urodzony w Rouen 1797 r., uczeń Gros'a. 
Dziełami swemi, jak: Samson wydany Filistynom; Potop; Faun w kapieli; 
Smierc Cezara (w Luxemburgu) i Boissy d Anglas, pozdrawiający głowę de- 
pulowanego Ferrand, pełnemi siły, mezkości, poprawnego rysunku i kolorytu, 
zjednał sobie wielkie imię; lecz nagle, jak gdyby się wyczerpał, zaczął upadać, 
następne jego prace były coraz słabsze, a ostatnie na żadną nie zasługują 
uwagę. 


Courtage, kommissowe, ob. Kurtaż. 
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Conrtcasy. Dwa rody historyczne nosiły to nazwisko, biorące początek 
w prowincyi Gatinais (we Francyi), w departamencie Loiret. Pierwszy do- 
starczył hrabiów Fdessy w cesarstwie konstantynopolitańskićm, z których zna- 
komitsi byli: Josselin I, nasiępca dwóch Baldwinów (Baudoin), zabił 1125 r. 
wodza turkomańskiego Balaca, u którego przez lat trzy zostawał w niewoli 
i zginął później na polu bitwy. — Jossefin II (młodszy), syn poprzedzającego, 
wa którego Edessa dostała się w ręce sułtana Mossulu, co wywołało drugą kru- 
cyjatę-—i waleczny Josselin III, który zmarł roku 1448, jako jeniec w Alep- 
po. Drugi ród Courtenay był szczepem Kapetyngów; pochodził od Piotra, sy- 
na Ludwika Grubego, który przez małżeństwo z Elżbietą de Courtenay, stał 
się w r. 1150 dziedzicem dóbr tej rodziny i umarł 1183 r.— Syn jego Piotr L, 
w r. 1190 był tak jak i ojciec na kirucyjacie, a w roku 1184 zaślubił Agnieszkę, 
dxiedziczkę Ncvers i Auxerre, a następnie w r. 1193 siostrę Baldwina i Hen- 
ryka I, cesaraów wschodnich, po śmierci których powołano go na tron; umarł 
w niewoli, do której się dostał podczas szturmu do zamku Durazzo. — Syn jego 
Robert, dowiedziawszy się o tem, przybył w r. 1121 z Francyi do Konstanty- 
nopola. Lecz Wschód miał wtedy czterech cesarzów: Roóerta w Konstanty- 
nopolu, IWatacego w Nicci, Teodora w Tessalonice i Komnena w Trebizondzie. 
Znienawidzony dla swych nadużyć, pobity przez Watacego, wrócił do Huropy, 
a gdy na nowo dążył na Wschód, umarł w Achai 1228 r. — Baldwin II, brat 
poprze dzającego, był osiatnim cesarzem łacińskim w Konstantynopolu. — Filip, 
syn Baldwina HM, zaślubił Beatryxę, córkę Karola z Andegawii, króla neapoli- 
tańskiego. Teść wybierał mu się z pomocą dla odzyskania tronu, lecz Niesxpo- 
ry sycylijskie przeszkodziły temu zamiarowi; umarł £285 r. Jedynaczka jego 
Katarzyna, wyszła za swcgo kuzyna Karola Walezego 4300 r. Oprócz tego 
od Piotra syna Karola Grubego, wzięły początek inne szczepy tej familii i tak: 
Robert syn Piotra, był głową rodu Courtenay-Champigneules, który wygasł 
1472 r.; a Wilhelm, rodu Courtenay- Tałay, również oddawna nie istniejące- 
go. Te znów dały początek familijom: Błenau, Fertć- Loupierre, Chevillon, 
Bonfin i innym, pieczętującym się herbem Courtenay, lecz mało znaczącym. 
Dopiero w XVI wieku Jan de Courtenay, pan de Chevillon, w imieniu wszyst- 
kich czlonków nazwiska Courtenay, rozpoczął starania celem uzyskania tytułów, 
godności i przywilejów książęcia krwi monarszej, lecz pomimo rozbiorów pra- 
wnych i heraldycznych, opracowanych przez najznakomitszych historyków i pra- 
wników włoskich i niemieckich, Henryk IV wszystko odrzucił. Zniechęcony 
tem Jan, za Ludwika XIII udał się do Anglii, gdzie nadano mn (ytuł hrabiego 
Devon. Ostatni ze znanych we Francyi Courtenay'ów, Karol Roger (ksiądz), 
umarł 1730 r., licząc lat przeszło 83. 

Gsurtin (Ludwik), francuz, malarz dekoracyj, krajobrazów i portretowy. 
Sprowadził go do Warszawy 1818 roku Ludwik Osiński, dyrektor ówczasowy 
teatru narodowego.  Dekoracyje jego pędzla zyskiwały powszechne pochwały. 
W roku 1821 opuścił teatr, a zaczął malować portrety. Robił prócz tego pię— 
kne krajobrazy, z których kilka było na wystawach warszawskich sztuk pię- 
knych, jak widok Łazienek królewskich z natury malowany. 

Courtois (Jakób), zwany Burgundczykiem, urodzony w r. 1624 we wsi 
Saint- Hippolite (Franche-Comte), oddał się wcześnie malarstwu. Zwiedził 
szkoły malarskie w Medyjolanie, Wenecyi, Bononii i Rzymie. "Trzy lata ciągnął 
za wojskami, by się przypatrzćć życiu obozowemu i rysować obroty, leże, oblę- 
żenia i wałki. Toteż prawda cechuje wszystkie jego utwory. Pałac Luwru 
posiada ich dwa: Bitwę pod Arbełą i Mojzesza modlącego sie w exasie walki 
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„Amalechitów, obadwa na drzewie malewane. Po śmierci żony, z którą żył nie- 
najszczęśliwiej, wstąpił do zakonu Jezuitów w Rzymie, gdzie umarł w r. 1676, 
pozostawiwszy znaczną ilość obrazów dla zakonu i kilka sztychów wielce ce- 
nionych. Uczniem jego był Józef Paroeel. — Wilhelm, brat jego, urodził się 
w r. 1628 i wraz z bratem jednemu poświęcił się zawodowi. Przybywszy do 
Włoch, wszedł do szkoły Piotra z Kortony (ob. Cortona), w której się wy- 
kształcił, i lubo nie zrównał mistrzowi swemu w kompozycyi i kołorycie, prze- 
wyższył go jednak w rysunku. Muzea włoskie mnóstwo dzieł jego posiadają. 
Galeryja Luwru zawiera: Joxuegu xafrzymującego słońce. Pomagał on bratu 
przy wykonaniu wielu główniejszych jego prac; zmarł w Rzymie r. 1679. 

Ooartois (Edmund Bonawentura), urodził się w r. 1756 w Arcis-sur- 
Aube i był stopniowo członkiem zgromadzenia prawodawczego, konwencyi, ra- 
dy starszych i trybunatu. Bał się głównie poznać rapportem złożonym kon- 
wencyi w dniu 16 Nivese roku III rzeczypospolitej, co do papierów po Ro- 
bespierze pozostałych. Będąc trybunem, oskarżonym został o udział w szą- 
cherce przy kupnie zboża zrobionej, z czego się zupelnie oczyścić nie zdołał. 
Głosował on za śmiercią Ludwika XVI i podpisał z innymi akt dodatkowy 
w czasie Stu dni sporządzony; wyłączony więc był z amnestyi r. 1816 ogło- 
szonej i udał się na mieszkanie do Bruxelli. Że jednak posiadał jako antograt 
własnoręczny list Maryi Antoniny, który królowi Ludwikowi XVIH przesłał 
w darze, więc otrzymał pozwelenie powrotu, z czego krótko tylko mógł ko- 
rzystać, bo gdy go interesa powołały znów na chwilę do Bruxclli, zmarł tamże 
po kilku tygodniach. Posiadał znakomity zbiór autografów, między innemi ker- 
respondencyję Voltair'a z panną Quinault. 

Courtrai albo Kortryk, miasto we Flandryi, w królestwie belgijskićm, zbu- 
dowane na oku brzegach rzeki Lys, posiada wiele pięknych gmachów, ulice 
szerokie i piękne, mnóstwo sklepów, fabryk, magazynów, szkoly i uniwersytet; 
liczy 24,000 mieszkańców. W roku 1302 stoczoną tu została (11 Lipca) pa- 
miętna batalija, pomiędzy Francuzami i Flamandami, zwana niekicdy Dniem 
Ostrogowym (Journeć des Epćrons). Król francuzki Filip IV mianował Ja- 
kóba de Chatillon gubernatorem Flandryi, lecz gdy z mieszkańcami po tyrańsku się 
obchodził, w Bruges wybuchło powstanie, na czele którego stanął Wilhelm de 
Juliers, wnuk Gwidona de Dampierre, hrabiego Flandryi, będącego w niewoli 
francuzkiej w Paryżu; 15,000 zbrojnych stanęłe pod rozkazami Wilhelma i wu- 
ja jego Gwidona młodszego; zdobyli kilkanaście miast i zamków, gdy na wieść 
otem, Robert hrabia Artois przybył z Francyi z ogromną siłą, liczącą 7,500 
wykorowej jazdy, 40,000 łuczników i 30,000 piechoty. wide pośpieszył pod 
Courtrai, dokąd dążył i Wilhelm, odstąpiwszy od oblężenia Cassel i obaj się 
połączyli i uszykowali się na równinie pod murami Courtrai, czekając na wroga. 
Każdy z ich wojska, odebrawszy błogosławieństwo. wziął w usta zamiast kom- 
munii garść ziemi, na znak, że z milczeniem poddzją swe głowy pod razy nie 
przyjaciół i de ostatniej krwi walczyć kęda za ukochaną swą ziemię. Nie- 
przyjaciel nadszedł, oddzielał go od Flarandów węzki parów niewidoczny, 
szeroki na 5 a głęhiki na 3 sążnie. Trzeba zo bylo przebyć koniecznie, brzegi 
miał calkiem równe, tak że nie można się było isaczej dostać na drugą strcnq, 
jak zasypawszy go zupełnie, gdyż Francuzi nie mieli przygotowanych matery- 
jałów do budowy mostu; pierwszy oddział, spostrzegłszy kanał, chciał się cofnąć, 
lecz party następnemi oddziałami, wpadł w wodę, za nim nastąpiły inne; 
wszczęły się krzyki, hałas, zamięszanie; korzystając z popłochu, Wilhelm 
obieg} wiadomemi miejscami parów i uderzył z boku, gdy wuj jego nacierał 
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z przodu. Rzeź była niesłychana, Francuzi ponieśli straszną klęskę, Robert 
przeszyty trzydziestu razami wyzionął ducha, obok niego polegli: Jakób de 
Châtillon; kenetabl de Nesle i brat jego Gwido, marszałek; kanclerz Francyi 
Piotr de Flotte; Godfryd książe Brabantu z synem, mnóstwo książąt, panów, 
hrabiów i rycerzy francuzkich, oraz niezmierne massy najezdniczej tłuszczy. 
©ocurts, tak nazywają się trybunały w Anglii. Dzielą się one na Courts 
of record, z postępowaniem na piśmie, i na Courts of non record, z postępo- 
waniem ustném. Do pierwszych należy sąd kanclerski, Court of chancery, pod 
prezydencyją lorda wielkiego kanclerza (Lord High-Chancelfor) i trzech wice- 
kanclerzy, najwyższy trybunał połączonych królestw, rodzaj sądu słuszności, 
zaradzający niecdostatkom prawa pisanego. Do juryzdykcyi tego trybunału liczą 
się wszystkie sprawy spadkowe i pupillarne, a od niego appellacyja służy je- 
dynie do izby wyższej, która od 1854 r. ustanowiła w tym celu oddzielnych 
sędziów appellacyjnych (Lords justices). Sad ławy królewskiej, Court of 
king’s (albo queen's) bench, którego prezydujący ma tytuł lorda wielkiego sẹ- 
dziego Anglii, stanowi w sprawach cywilnych i kryminalnych i jest zarazem są- 
dem appellacyjnym; od wyroków jego odwołać się można jedynie do izby wyż- 
szej i do sądu izby skarbowej (Court of ezchequer). Ostatni ten sąd, zostają- 
cy pod lordem wielkim baronem (Lord Chief-Baron) i pod czterma baronami 
izby skarbowej (Barons of the exchequer) najwyższą jest instancyją we 
wszystkich sprawach, dotyczących dochodów państwa i t. p. Prezes sądu 
zwyczajnego, Court of common plays, wyrokującego w sprawach rzeczowych 
i osobistych, również nosi tytuł lorda wielkiego kanclerza; od niego atoli od- 
wołać się jeszcze można do sądu ławy królewskiej. We wszystkich tych try- 
bunałach najwyższych sprawy toczą się ustnie i jawnie. Do niższego rzędu 
sądów, czyli Courts of non record, należą sądy hrabstw, County courts; sądy 
okręgowe, Hundred courts i niektóre inne. Oprócz tego istnieją w Londynie 
sądy policyjne, Policy courts, pod przewodnictwem urzędników sądowych; sąd 
bankrutów, Bankruplcy court i t.p. Hrabstwa palatynalne (Counties pała- 
tine): Lancaster i Durham mają oddzielne swoje sądy najwyższe, z kanclerza= 
mi, radcami i innymi urzędnikami. Wymienić tu jeszeze należy sądy ducho- 
wne, Fcctesiasticał courts, jak np. College of doctors of law, zwany zwykle 
Doctors commons, którego jednak ezynności rozciągają się także na stosunki 
świeckie, gdyż sąd ten zajmuje sie także sporami o testamenta i spadki, a szcze- 
gólnie takiemi, w których stronami są marykarze. Najwyższy sąd arcybisku- 
pstwa Canterkhury, zwany Court of arches (Curia de arcubus), ma swoją na- 
zwę od kościoła Saint- Mary-le Bow w Londynie, gdzie sie dawniej odbywały 
jego posiedzenia; tu toczą się wszystkie sprawy karności kościelnej, nie nale- 
żące do sądu uprzywilejowanych, Prerogaiivce Court. Prezydujący wszystkich 
tych trybunałów ma tytul: Principal of the Arches court, Master of the Pre- 
rogalite Court of Canterbury, and Commissary of the deaneries of the arches 
of London. Przy jego boku zostają sędziowie sądu admiralicyi, adwokat ge- 
neralny, kanclerze różnych dyjecezyj i wikary generalny. Appellacyja służy 
do tajnej rady królewskiej, która mocną jest uchylać wyroki sądów ducho- 
wnych.—W Szkocyi istnieje sąd eywilny, Court of session, z dwoma poddzia- 
łami, z których pierwszy zostaje pod przewodnictwem lorda prezydenta, drugi 
pod lordem Justice Clerk; z nich każdy ma przy sobie jedenastu sędziów, 
noszących tytuł lordów; dalej sąd kryminalny, Court of justiciary, w którym 
przewodniczy Lord jusfice-generał, w assystencyi lorda justice-cierk i pięciu 
członków Court of session, noszących tu tytuł Commissioners; dwóch z nich 


910 Courts — Cousin 


prezyduje zarazem w Court of excheguer, mającym takież same aitrybucyje 
jak w Anglii. Od wszystkich tych sądów służy appellacyja do parlamentu, al- 
bo do gabinetu królewskiego, który w takim razie sądzi przez kommissyję, 
Court of delegates. — W [rlandyi urządzenie sądownictwa zupełnie takie, jak 
w Anglii; i tu również istnieją: Court of chancery, Queen's bench; Common 
pleas i t. d. — W Stanach Zjednoczonych Ameryki północnej, w Nowym Yorku 
i innych wielkich miastach, do spraw cywilnych jest Court of common pleas; 
oprócz tego zaś każdy obwód czyli County (hrabstwo), ma swój trybunał od- 
dzielny, County court. _ Wyzszemi instancyjami są sądy appeliacyjne, Supreme 
czyli Superior courts, zwane także Courts of appeal i Courts of error. Naste- 
pnie odrebne trybunały sądzą sprawy należące do prawa morskiego (Marine 
courts), kryminalne (Couris of oyer and ierminer), dyscyplinarne urzędników 
(Courts for the trial of impeachmen(s) i pupillarne (Protate courts). W nie- 
których stanach, utrzymują się jeszcze Couris of chancery; w innych, jak np. 
w Nowym Yorku, już je zniesiono, z powodu że równie jak w Anglii. narażały 
bieg sprawiedliwości na zbytnią zwłokę. — Obok sądów pojedyiczych etanów, 
lecz od nich zupełnie niczaleźnie, istnieją także sądy związkowe, których czyn- 
ności oznaczone są artykułem prawa związkowego, według którego całe Stany 
Zjednoczone podzielone są na okręgi sądowe (cźrcuils), zostające pod sądami 
Circuit courts, do których znowu należą sądy powiatowe, District courts. 
Najwyższą instancyją jest Supreme Court w Washingtonie, złożony z wiel- 
kiego sędziego (Chief justice) i ośmiu sędziów. mianowanych przez prezydenta 
rzeczypospolitej za przyzwoleniem senatu. Urzędnicy ci są najwyższymi stró- 
żami praw związkowych i jedynymi tłómaczami ustawy federalnej; im także 
służy prawo unieważnienia kazdego aktu władzy rządowej, któryby uznali 
nieprawnym. F. H. L. 

Courvoisier (Jan Józef Antoni), urodzeny w Baume 1775 r., emigrował 
z ojcem w czasie rewolucyi, lecz w r. 1803 wrócił do kraju, a w 1815 roku 
zasiadł w izbie deputowanych, gdzie walczył uporczywie z całem stronnictwem 
ultra-monarchicznóm, które dla oddalenia go z izby, wyrobiło mu posadę proku- 
ratora królewskiego w Lyonie, zkąd nagle powołano go w r. £829 do składu 
gabinetu Polignac. Gdy króli gabinet postanowili ogłosić sławne ordonnanse 
lipcowe, Courvoisier dokładał wszelkich, starań chcąc ich ed tego odwieść, 
a gdy lo nie pomogło, zażądał dymissyi. Umarł 1833 roku, powszechnie szano- 
wany i Załowany. 

Cousin (Jan), jeden z najcelniejszych między dawnymi artystami franćuzki- 
mi, zdobiącymi dwór i epokę Franciszka I, Henryka I i Franciszka II; kwitł 
od r. 1540—89, daty zaś jego urodzenia i śmierci nie są wiadome. Cousin, na 
wzór innych artystów swego czasu, trudnił się małowaniem na szkle i wielkiej 
nabył w nićm sławy. Z dzieł jego w tym rodzaju żadne prawie czasów na- 
szych nie doszło; z obrazów zaś olcjnych, których też nie mało wykone!, naj- 
sławniejszym jest Sąd ostaleczny, znajdujący się obecnie w galeryi Louvru. 
Cousin trudnił się także rzezbiarstwem; wykonany przezeń pomnik admirała 
Chabot, znajdujący się w muzeum paryzkiem, daje chlubne świadectwo o jego 
biegłości w tej sztuce. Rysunek jego wszędzie poprawny; posiadał zna- 
wet znajomość perspektywy, co jednak właśnie robi go niekiedy zbyt wymu- 
szonym i niezrozumiałym; przytćm wybornie znał matematykę i anatomiję, oraz 
inne do swej sztuki pomaenicze nauki; występował nawet jako pisarz w dzie- 
łach: Livre de perspective (Paryż, 1560) i Livre de portraiciure. 

Cousin (Jakób Antoni Józef), uczony matematyk, urodził się w Paryżu 


Oousin 911 


1739 roku, zdobył sobie imię ogłoszeniem traktatu rachunku integrainego, 
w którym znajduje się kilka nowych podań, a szezególniej o integrowaniu ró- 
wnan z różnie cząstkowych. Wszedł do akademii nauk 1772 roku. będąc juź 
od roku 4766 professorem przybranym fizyki w kollegijam francuzkiem, a od 
roku 1769 professorem matematyki w szkole wojskowej. Cousin czas wolny 
od zatrudnień obowiązkowych poświęcał wyłącznie nauec, za wybuchnięciem 
rewolucyi rozwinął charakter szlachetny i energiczny. W roku 1791 miał so- 
bie poruczony obowiązek czuwania nad żywnością; uwięziony za terroryzmu, 
uniknął grożącego mu niebezpieczeństwa i życzeniem współobywateli wszedł 
do rady municypalnej. Dyrektoryjat powierzył ma wysoki urząd administra- 
cyjny. Po 18 Brumaira został członkiem instytutu, a nieco później wszedł do 
senatu zachowawczego. Umarł 1800 roku. Dzieła jego są: Leçons du calcul 
différentiel et du calcul intégral, 2 tomy, Paryż, 1777, drugie wydanie wyszła 
pod tytułem: Traité du calcuł différentiel et du calcul intégral, 2 tomy, 1796; 
Introduction a l'étude de Pastronomie physique, 1787; Traité élémentaire de 
physique, 1794; Traité ćlementaire de Panalyse mathématique, Paryż, 1797. 
Rozmaite jego artykuły znajdują się w Acta academiae electoralis mogunii- 
nae scientiarum, quae Erfurti est. 

Cousin (Wiktor), filozof francuzki, urodzony 1792 r. w Paryżu, już w gim- 
nażyjum i w szkole normalnej odznaczał się niezwykłemi zdolnościami i w 1812 
został w tej ostatniej szkole repetytorem literatury, w 1844 roku nauczycielem, 
w 1845 roku professorem filozofii w lycće Bonaparte i zastępcą Royer- Collard'a 
w wydziale filozoficznym. Cousin pierwiastkowo poświęcał się był filologii, 
wkrótce jednak pobudzony wykładem Laromiguiere'a i Royer-Collard'a z zapa- 
łem oddał się studyjom filozoficznym, w których niemało także skorzysiał od 
Maine de Birawa. Weześnie już powziął zamiar wystąpienia z reakcyją przer 
ciwko sensualizmowi XVII stulecia, ku czemu zresztą już i Royer-Collard uto- 
rował był drogę; zaraz więc w 1845 roku zaczął nauczać zasad filozofii szkoc- 
kiej, podnosząc ją jeszcze siłą i ciepłem swego wykładu; później wszelako po- 
rzucił ją znowu i zwrócił się do systematów filozoficznych niemieckich, zrobi- 
wszy w 1817 r. wycieczkę do tego kraju. Odtąd w życiu i działaniu nauko- 
wćóm Cousin'a nowa rozpoczyna się epoka; będąc jednocześnie lub kolejno zwo- 
lennikiem Platona, Kant'a, Jacobiego, Fichte'go i Schelling'a, przytćm bez przer- 
wy kartczyjaninem, usilował zlać w jedno wszystkie te prawdy, które znalazł 
w (ych wszystkich wędrówkach po świecie myśli; podniósł więc niejako bez- 
stronną krytykę do godności oddzielnego systematu i z zasady został cklekty- 
kiem. Po powrocie Napoleona z Elby, Cousin wszedł do ochotników rojalistow= 
skich; później jednak, gdy rząd Bourbonów w coraz większe popadał naduży- 
cia, wystapił w swoich prelekcyjach publicznie jako zapalony wielbiciel wolno- 
ści i tak dalece wzbudził podejrzenie władzy, że w 1820 r. dalszy wykład filo- 
zofii miał sobie wzbroniony. Odtąd zajmował się już tylko prywatnie study- 
jami filologicznemi i filozoficznemi, przełożył w 3 tomach (od 1825—40) dzieła 
kompletne Platona i wydał jednocześnie małoznane dotąd rękopisma Piatonika 
Proklusa (6 tomów; Paryż, 1820—27), jako też zebrane pisma Kartezyjusza 
(11 tomów; Paryż, 1824—26). Kierując wychowaniem synów księcia Monte- 
bello. odbył wspólnie z nimi w 1824 r. powtórną podróż do Niemiec, gdzie dla 
rozmów zbyt welnomyślnych, w Dreznie na żądanie rządu pruskiego przy- 
aresztowany, odwieziony został do Berlina, dla zmuszenia go do zrobienia ze- 
znań w przedmiocie mniemanego swego związku z demagogami niemieckimi. 
Tu jednak, w skutek wstawienia się posła francuzkiego, wnet wypuszczony na 
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wolność, gdy jeszcze pewien czas w stolicy pruskiej pozostał, przy pomocy Mi- 
chelet'a, Gans'a i Hothon'a, poznał się bliżej z systematem filozoficznym Hegla. 
Po powrocie do Erancyi, jake prześladowany za przestępstwa polityczne, z po- 
wszechnóm przyjmowany współczuciem, położenie rzeczy zastał bardzo zmie- 
nionćm. Zaszła w tej właśnie epoce zmiana ministrów postawiła go w możno- 
ści rozpoczęcia na nowo swoich prelekcyj, które ogromnego dostąpiły powodze- 
nia. Cousin z niezmiernie świetnym wykładem łączył wymowę istotnie pory- 
wającą i przyznać należy, że przez to stanowczy wywarł wpływ na rozwój 
umysłowy we Francyi za czasów restauracyi. W r. 1830 akademija przyjęła 
go do swego grena, a kiedy po rewolucyi lipcowej jego przyjaciel Guizot stanął 
u steru rządu, Cousin został dyrektorem szkoły normalnej, inspektorem gene- 
ralnym wychowania publicznego, radcą stanu, a w 1832 ezłonkiem izby parów. 
W Maju 1831 r., z polecenia ministra wychowania przedsięwziął nową podróż 
do Niemiec, w celu zbadania urządzeń szkolnych, mianowicie w Prusiech, i ze- 
brania w tym przedmiocie autentycznych dokumentów. Wypadki tej podróży 
złożone są w dziele: De Pinstruction publigue dans quelques pays de P Alle- 
magne, et particulièrement en Prusse (trzecie wydanie, 2 tomy; Paryż, 1840). 
W podobnymże celu zwiedził następnie Niderlandy i z podróży tej zdał sprawę 
w dziele: De Finstruciion publique en Holande (Paryż, 1839). W gabinecie 
'Thiers'a z dnia 41 Marca 1840 r. Cousin objął wydział wychowania publicznego, 
jakoż w ogóle od 4830 r. nader czynnie zajmewał się całą sprawą wychowania 
we Franeyi. Rozprawy jego filezoficzne, drukowane w rozmaitych czasopi- 
smach, mianowicie w Journal des savants, w Archives philosophiques i w Re- 
vue des deux Mondes, wyszły oddzielnie, pod tytułem: Fragments philosophi- 
gues (Paryż, 1826) i w Noureaua fragments (1829); w tych ostatnich zwła- 
szcza traktował kilka przedmiotów 2 historyi filozofii starożytnej ze względu na 
nowsze prace Niemców i prawie nieznane dotąd rękopisma, znajdujące się 
w biblijotece paryzkiej. Prelekcyje jego, spisane przez stenografów, równieź 
wyszły w druku, pod tytułem: Cours de philosophie, professé a la faculté des 
lettres pendant Pannće 1818 (Paryż, 1837) i Cours de la philosophie moderne 
(najnowsze wydanie, 8 tomów; Paryż, 1846—48). Ostatnie ośm tomów sta- 
nowią zarazem oddziały pierwszy i drugi dzieł kompletnych Cousin'a; trzeci ich 
oddział wyszedł, pod tytułem: Fragments philosophiques (4 tomy; Paryż, 1847 
i 1848), czwarty, pod tytułem: Łitćrature (3 tomy; Paryż, 1849), piąty, pod 
tytułem: Instruction publigue (3 tomy; Paryz, 1850). Po rewolucyi lutowej 
Cousin napisał kilka rozpraw treści popularnej, jako to: Philosophie populaire 
i Justice et charitć (Paryż, 1848), należące do pism pomniejszych, których 
rozpowszechkieniem zajęła się akademija francuzka, w celu zwalczenia doktryn 
socyjalistycznych i kommunistycznych; wspólnie z Jourdain'em i Despois zajął 
się również kompletnóm wydaniem pism Abćlard'a (Paryż, 1849), od spraw po- 
litycznych zaś za cesarstwa zupełnie się usunął i oddał się znowu wyłącznie 
pracom naukowym. F. H. L. 
QOousinery (Spirydyjon Maryja), uczony numizmatyk i niezmordowany zbie- 
racz, urodzony w Marsylii 1747, za młodu wszedł do służby dyplomatycznej. 
W 1793 był konsulem w Tessalonice, lecz za wydalenie się de Konstantynopo- 
la bez pozwolenia władzy, dostał dymissyję i zamieszczony został na liście emi- 
grantów. Po tym wypadku zamieszkał w Smyrnie i oddał się z zapałem ulu- 
bionej numizmatyce. W r. 1803 przybył do Paryża, a uprzejmie przyjęty przez 
pana de Talleyrand, otrzymał 6,000 fran. pensyi. Zbiór swój numizmatyczny 
sprzedał rządowi bawarskiemu za 136,000 franków. Za restauracyi wrócono 
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go na posadę konsula w Tessalonice, lecz wkrótce wyrzekł się służby, którą 
opuścił z pensyją retretową 5,000 fr. W r. 1816 sprzedał i drugą kollekcyje 
numizmatyczną królowi bawarskiemu za 75,000 fr.; trzecią rządowi austryjac- 
kiemu za 33,000 fr., wreszcie czwartą gabinetowi monet w Paryżu za 60,000 
franków. Zbiory te zgromadził podczas ciągłych podróży po Azyi Mniejszej, 
Macedonii, Grecyi i t. d. Główne jego dzieła są: Essai sur les monnaies de la 
ligue achóenne (1825); — Voyage dans la Macédoine (2 vol. 1831);— Mż- 
moire sur les monnaies des princes croisés, dołączony do dzieła pana Michaud, 
pod tytułem: Histoire des croisades. 

Couston, rodzina rzeżbiarzy francuzkich, kwitnąca w XVIIE wieku za pano- 
wania Ludwika XV, która głównie tem zasłynęła, że zepsuty wprawdzie smak 
epoki, traktowaniem swojóm do wyższego umiała podnosić znaczenia. —C0NSt0n 
(Mikołaj), urodzony 1683 r. w Lyonie, uczył się rzeźbiarstwa od wuja swego, 
Coysevox'a i umarł w 1733 r. jako dyrektor akademii paryzkiej. Znawcy chwa- 
lą zwłaszcza rozległość jego pomysłów i wytworność w ich wykonaniu; jednem 
z najlepszych dzieł jege jest Zdjęcie % krzyża w katedrze Panny Maryi w Pa- 
ryżu. — Gouston (Wilhelm), urodzony 1678 r., brat poprzedzającego, objął 
po nim posadę dyrekiora akademii i umarł r. 1946. Celował nadzwyczajną czy- 
stością stylu, choć sławy nie dostąpił tak wielkiej jak Mikołaj; za najznamienit- 
szą z prac jego uchodzi Pomnik kardynała Dubois.—(ouston (Wilhelm), syn 
poprzedzającego, urodzony 1716, zmarły 1777, szczególnie wysoko był cenio- 
ny. Największy rozgłos zjednały mu statuy Marsa i Wenery, zamówione przez 
Fryderyka II, króla pruskiego; jego również dłóta był fronton na kościele 
ś. Genowefy w Paryżu, który jednak zeń zdjęto, kiedy kościół ten przeistacza- 
no na panteon. 

Coutanoes, miasto okręgowe w departamencie La Manche we Francyi, nad 
rzekami Soulle i Bulzard, leży o dwie miłe od zachodniego brzegu półwyspu 
Coufanfin czyli Cotentin, należącego do Niższej Normandyi i jest rezydencyją 
biskupa, którego dyjecezyję stanowi departament La Manche. Miasto to posia- 
da kollegijum, seminaryjum teologiczne, katedrę, jeden z najpiękniejszych po- 
mników architektury gotyckiej, około 8,000 mieszkańców, rękodzielnie wełny, 
koronek i pargaminu, handel zbożem, bydłem i masłem. Coutances u Rzymian 
zwało się Constantin (w kraju Unellów), a w wiekach średnich było stolicą wi- 
cehrabstwa Coutantin. 

Couthon (Jerzy), jeden z najzapaleńszych terrorystów pierwszej rewolucyi 
francuzkiej, urodzony 1756 r. w Orsay w Auwergnii; za pierwszego wybuchu 
tej rewolucyi był adwokatem w Clermont i w 1790 r. przy reorganizacyi sądów, 
mianowany został prezesem tamecznego trybunału. W roku następnym departament 
Puy-de-Dóme mianował go członkiem zgromadzenia narodowego, przy czóm 
okazał się gwałtownym nieprzyjacielem dworu, księży i dawnego systematu 
rządowego. Pomimo kalectwa (był bowiem od 20 roku życia sparaliżowany na 
obie nogi), wstąpiwszy do konwencyi, objawiał najsroższe opinije i w procesie 
Ludwika XVI głosował za śmiercią bez zwłoki i bez odwołania. Po tej kata- 
strofie zdawał się chcieć przyjąć łagodniejsze nieco zasady i stanął po stronie 
Żyrondystów; gdy się jednak przekonał, Że na umiarkowanych zbiera się silna 
burza, raptem przeszedł do Góry i jako pomocnik Robespierre'a gorliwie doma- 
gał się uwięzienia reprezentantów tego odcienia, jakkolwiek później starał się 
ocalić im życie. Stronnictwo Góry w nagrodę za takie postępowanie wybrało 
go człenkiem komitetu ocalenia publicznego, w którym popierał środki surowo- 
ści przeciw pówstańcom Lyonu. Wysłany wraz z Chateanneuf-Randon'em 
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i Maignet'em na ukaranie tego nieszczęśliwego grodu, nie znał już granic swo- 
jemu zapałowi republikańskiemu; mieszkańców departamentu powołał do bromi, 
a na czele 60,000 wojska zdobywszy miasto po niejakim oporze, mnóstwo oby- 
wateli kazał gilotynować w swojej obecności. Podobno widok ten wyciskał mu 
łzy współczucia, za co później wyszydzał go twardszy Robespierre. Po tej 
wyprawie powrócił do konwencyi, i odtąd fanatycznym już był stronnikiem Ro- 
bespierre'a; wszystkich monarchów na ziemi chciał ogłosić w stanie oskarżenia, 
wniósł i przeprowadził uznanie Pit'a wrogiem, a naród angielski zdrajcą rodu 
ludzkiego; przyłożył się również do skazania Dantona i Hćberta i żądał nawet 
ustanowienia sądu jeszcze summaryczniejszego od trybunału rewolucyjnego. 
Upadek Robespierre'a i Couthon'a -zarazem powalił, oskarżono go, że wraz 
z tym naczelnikiem stronnictwa i Saint-Justem dążył go tryjumwiratu; jakoż, 
pomimo wielkiej popularności, jakicj używał w gminie paryzkiej, w d. 9 Ther- 
midora przez Freron'a oskarżony, zamknięty został w więzieniu Lacourke. Uwol- 
niony wraz z innymi więźniami przez jakobinów i schroniwszy się do ratusza, 
gdy gmach ten został otoczony przez żołnierzy konwencyi, usiłował sztyletem 
odebrać sobie życie; ale raz ten nie był śmiertelny, po czem w dniu 28 Lipca 
1794 r. z Saint-Justem i Robespierreem zginął na rusztowaniu. Couthon, po- 
mimo kalectwa, mówcą był energicznym, którego jednak słowa nigdy nie zga- 
dzały się ze znaną tylko w etoczeniu prywatnóm miękkością jego serca. 

Coutras, miasto we Francyi, w departamencie Gironde nad rzeką Dronne 
położone, o 72 mil od Paryża odległe, ma 3,400 mieszkańców i prowadzi handel 
zbożem; w okolicy są młyny i winnice. Słynne jest zwycięztwem Henryka IV 
nad ligą w r. 1587 odniesionćm. W dniu 20 Października tegoż roku, książe 
Joyeuse na czele katolików spotkał tu króla Nawarry wraz z książętami Conde, 
Conti i Soissons (z krwi Bourbonów), dowodzącymi oddziałami jego wojsk, li- 
czącemi 1,200 konnicy i 4,500 piechoty. Piechota księcia Joyeuse co de liczby 
wyrównywała prawie królewskiej; kawaleryja zaś przewyższała tamtą w dwój- 
nasób i lepiej była wyekwipowaną. Henryk ustawił swą liniję bojową w pół- 
kole mięszając kawaleryje ze strzelcami (arquebusiers) w 4-rech rzędem, z któ- 
rych pierwszy trzymał się nisko przy ziemi, a następne coraz wyżej się wzno= 
siły, w taki sposób by wszyscy razem z rusznic strzelać mogli. Pierwszy ich 
strzał pomięszał już szyki ostro nacierających, a w świetne szaty przybranych 
hufców kawaleryi katelickicj, gdy w tej chwili Lavardin zdołał przełamać pra- 
we skrzydło hugonotów. Chcąc z tego korzystać książe Joyeuse, rzucił się 
nagle z całem wojskiem na wszystkie punkta przez nieprzyjaciela zajęte, gdy 
mocny ogień artylleryi i dobrze skierowane strzały Henryka, położyły mu wkrót- 
ce na pobojowisku 3,000 ludzi piechoty, mnóstwo jazdy i 400 osób rycerstwa. 
Sam książe zginął, gotując się właśnie do oddania swej szpady. Było to pierw- 
sze znakomite zwycięztwo nad katolikami, odniesione przez Henryka i Hugono- 
tów, którzy dotąd pod Coligny'm i Condć'm walcząc, pobici bywali. 

Coutts (Tomasz), znakomity bankier, jeden z królów giełdy londyńskiej, uro- 
dzony w Szkocyi 1734 r. z niezamożnej wcale rodziny, po odbyciu praktyki 
w wielkim domu handlowym, założył z kapitalikiem zyskanym w kilku szezęśli- 
wych operacyjach, kantor wexlu na własną rękę. Powodzenie jego wzrastało 
z dniem każdym, uczestniczył w pożyczkach zaciąganych w początkach kiezą- 
cego stulecia przez rząd angielski na keszta i wydatki wojenne i ciągnął ztąd 
kolosalne zyski. W młodości zakochał się w młodej i ubogiej panience, którą 
zaślubił; owocem tego małżeństwa były trzy córki; jedna wydana za margrabie- 
go Bute, druga za hrabiego Guidford, trzecia za bankiera Burdett. Tak Żył 
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spokojnie na łonie rodziny, otoczony licznemi wnukami, używając ogromnego 
swego majątku, gdy nagle w 70 roku życia zakochał się szalenie w podrzędnej 
aktorce teatru Drury- Lanc, pannie Mellon, u której stóp złeżył swe miiijony, 
a w 48 godzin po śmierci żony, panna Mellon została pamią Coutts; żył z nią 
lat 7; umarł 1822 r. zapisawszy całą fortunę swej żonie, która wkrótce potóćm 
szał za zrujnowanego księcia Saint- Albans. Księżna umierając, wróciła te= 
stamentem majątek rodzinie pierwszego małżeństwa (0b. Burdett). 

Couture (Tomasz), jeden z lepszych współczesnych malarzy francuzkich, 
urodzony w Senlis 1815 roku. Wszedł w r. 1880 do pracowni malarza Gros, 
a następnie Pawła Delaroche. W roku 1837 na zadany przez akademiję temat 
„Ofiara Noego,” wykonał wielki obraz przez znawców wysoko ceniony, za 
który otrzymał drugą nagrodę. W trzy lata potćm, zwrócił na siebie uwagę 
powszechną umieszczonemi na wystawie dziełami: Młody Wenecyjanin po roz- 
puście,— Syn marnoćrawny,— Wdowa,— Powrót % pola (1841),— Trubadur 
(1843); wziętość jego ustaliła się od r. 1844, gdy oprócz kilku znakomicie wy- 
kończonych portretów, przedstawił ważną kompozycyję: Miłość włoła, obecnie 
umieszczoną w muzeum w Tuluzie. Natchniony satyrami Juvenalisa wykonał 
wielki obraz: Rzymianie x epoki upadku (184%) zakupiony do Luwru. ©Odr. 
1849 zmienił system i zaczął malować naturę, bez względu czy z pięknej czy 
ze szpetnej chwytał ją strony, a chociaż ani pędzel, ani rysunek jego nie zdra- 
dza najmniejszego upadku, lecz wybór przedmiotów częstokroć sprzeczny z po- 
jęciami piękna, spowodował niezbyt korzystną dla artysty reakcyję. Couture 
jest kawalerem Legii honorowej. 

Govonant (związek), tak nazywało się przymierze albo konwencyja, w sku- 
tek której Szkoci w 16388 r. zobowiązali się przysięgą do obrony ustaw ko- 
ścielnych prezbytcryjańskich, przeciwko zamierzonemu przez Karela I wpro- 
wadzenia episkopalizmu i do utrzymania wyznania wiary, ogłoszonego w 1580 r. 
przez zgromadzenie generalne, a ratyfikowanego przez Jakóba I. Związek ten, 
podczas rewolueyi (ob. Wielka Bryłanżja) w 1643 r., pod nazwiskiem Sołemu 
leugue and covenant rozciągnięty został na całą Angiiję, gdyż oba stronnictwa 
uroczyście wyprzysięgły się katolicyzmu i episkopalizmu i zawarły traktat od- 
porny, zatwierdzony przez parlament westminsterski i zgromadzenie generalne 
szkockie. Karol I stanowczo się wzbraniał przyjąć zasady covenantu; Karol I 
zaś, gdy go Szkoci, z rzeczypospolitej już niezadowołeni, w 1650 roku ogłosili 
królem, zaprzysiągł również eovenant, którego jednak sprawa zupełnie upadła 
po zwycięztwach Cromwell'a pod Dunbar i Worcester. Po restauracyi 1660 r. 
Karol II pomimo to wypuścił z pamięci wykonaną przysięgę i rozkazał w ro- 
ku 1660 rozwiązać covenant przez postanowienie parlamentu. Wszakże co- 
venantry szkockie pozostali na długo jeszcze potężnóm stromiictwem, jakkol-- 
wiek zwłaszcza po powstaniu z 1678 r. przedsięwzięto przeciwko nim środki 
Bajsurowsze. Nakoniec rewolucyja z 1688 r. ustanowiła znowu presbyteryja- 
nizm, jako panujący w Szkocyi; ale i teraz jeszcze niektóre rozporządzenia, 
przy tej sposobności wydane, nie zadowoliły w zupełności ścisłych stronników 
covenantu, tak iż trwali nadal jeszcze w oppozycyi raz jawnej, raz tajemnej. 
Walter-Scott w swoich powieściach: Ola Mortality i Heart of Mid-Lothian 
wyborny skreślił obraz tych zagorzałych covenaaterów. 

Ucveniry, miasto starożytne, ciasno i kręto zabudowane, leży w angiel- 
skiem hrabstwie Warwick, nad rzekami Sherbourne i Radford, ma trzy kościo= 
ły, z których najgodniojszym widzenia jest š. Michała z piękną wieżą gotycką, 
kilka domów modlitwy dyssydentów, pięć szpitali i szkoły. Liczba mieszkań- 


58% 


916 Coventry — Oowley 


ców wynosi 34,000, trudniących się głównie wyrabianiem towarów jedwabnych, 
pluszu, kamlotu, wstążek, nici i zegarków, prowadzących oraz handel dość zna- 
czny. Z Coventry prowadzi kanał, zwany kanałem Coventry, z jednej stro- 
ny aż do Branston i Oxford, z drugiej do Fazelez, oraz kolej żelazna do Bir- 
minghamu. Podanie niesie, że w Coventry piękna i pobożna małżonka suro- 
wego hrabiego Mercia, lady Godiva, chcąc uwolnić miasto od nałożonego na nie 
ciemięztwa mężowskiego, z jego rozkazu naga na ośle objeżdźała wszystkie 
ulice. Rada municypalna wydała rozporządzenie, żeby podczas ebjazdu drzwi 
i okna szczelnie były zamknięte i żeby nikt nie ważył się wyjrzeć z domu; je- 
den tylko mężczyzna, zdjęty ciekawością, nie usłachał rozkazu, lecz za karę 
oślepł w tej chwili. Podczas uroczystości ludowych w Coventry, naśladująca 
tego mężczyznę lalka słomiana, zwana Peeping Tom (zaczajony Tomek), dotąd 
jeszcze ważną odgrywa rolę; na tle zaś tego podania O'Keefe wyborną napisał 
komedyję. Coventry, dawniej zwłaszcza, uchodziło zwykle za miasto głup- 
ców, tak samo jak u nas Osieck i tysiączne o nim opowiadano sobie facecyje. 

Cowley (Abraham), znakomity poeta liryczny angielski, urodzony 1618 roku 
w Londynie; już w 13 roku życia wydał swoje Poetical blossoms, a może je- 
szcze wcześniej napisał komedyję. Będące w uniwersytecie w Cambridge, od- 
znaczył się nadzwyczajnym postępem w naukach; wszakże purytanie, zwiedza- 
jący ten zakład, kazali mu go opuścić, za co mszcząc się na nich w Oxford, 
dokąd się następnie udał, ogłosił satyrę: The puritan and the papist. Gerli- 
wość jego dla sprawy Karola I, nauka i dowcip, wnet ściągnęły na niego uwagę 
kilku przywódzców partyi królewskiej, a lord Falkland tak usilnie polecił go 
królowej, że zabrała go z sobą do Paryża. "Fu lat dwanaście spędził na jej 
usługach w jej kancellaryi przybocznej, i w tym czasie wydał zbiór poezyj ero- 
tycznych, pod tytułem: The Mistress; następnie wysłany napowrót do Anglii, 
żeby pod pozorem życia prywatnego poznać stan swego kraju, został uwięziony 
jako podejrzany o zamiary szkodliwe dla rządu. Zdoławszy odzyskać wolność 
za wpływem jednego ze swoich wielbicieli, cofną? się z widowni politycznej 
i poświęcił się naukom przyrodzonym, w których do wysokiego doszedł wy- 
kształcenia, a następnie został doktorem medycyny. Zawiedziony w nadziei 
otrzymania znacznej posady po przywróceniu dynastyi, a to jakoby z powodu, 
że w młodości swojej napisał Ode do Brutusa, niebardzo zgodną z późniejszym 
jego rojalizmem, otrzymał przeciez za pośrednictwem księcia Buckingham do- 
Żywotnie posiadanie wioski, należącej do królowej Henryjeity, a przynoszącej 
do 300 fun. szter. rocznego dochodu. Gdy wszakże tu osiadłszy, nie zasma- 
kował w Życiu wiejskióm, które w wierszach swoich z takim zapałem wysła- 
wiał, i zaczął nawet podpadać na zdrowiu, przeniósł się dla odmiany powietrza, 
do Chertsey nad Tamizą, gdzie umarł w 1667 r. Pochowano g0 w opactwie 
Westminsterskićm obok Chancer'a i Spencera, a na grobie jego złożono napis: 
Anglorum Pindar, Flaccus et Maro, którego wprawdzie potomność nie za- 
twierdziła, choć wyznać należy, iż jego pieśni anakreotyczne najpierwszemi są 
w literaturze angielskiej szezęśliwemi naśladowaniami wzorów greckich. Z po- 
między ód jego odznacza się szczególnie jedna do akademii królewskiej (Royat 
Society), a druga dydaktyczna o dowcipie. Epopeja: Daordeis nie została 
ukończoną. Główną zasługą Cowley’a było, że światłością myśli i mocą wyra- 
Żeń rozszerzył granice poezyi lirycznej w swojej mowie rodzinnej. chociaż nie 
zdołał się ustrzedz wpływów zepsutego smaku w owej epoce. Dzieła jego, po- 
między któremi są także i Essays, których styl podziwiał Johnson, wyszły 
w wydaniu Aikina w 3 tomach, 1802 r. w Londynie. 
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Cowley (Henryk Wellesley, lord), młodszy syn Garreta Colley Wellesley 
(ob.), hrabiego Mornington i brat księcia Wellingtona, urodzony 1773 roku, 
przeznaczony 0d młodości do zawodu dyplomatycznego, w 1795 r. został tak 
zwanym precis-wrżłer w ministerstwie spraw zagranicznych; towarzyszył lor- 
dowi Maimesbury na kongres w Lille i w Październikn 1797 r. wraz z najstar- 
szym bratem swoim, gubernatorem generalnym, udał się do Indyj Wschodnich. 
W r. 1800 był on jednym z kommissarzy w Mysore, a w następnym roku prze- 
prowadził układy, na mocy których kraj Oude dostał się pod panowanie angiel- 
skie, którą to prowincyją zarządzał następnie jako wicegubernator, ku wielkiemu 
zadowoleniu kompanii wschodnio-indyjskiej. Wszakże już w 1803 powrócił 
do Anglii, gdzie zaślubił córkę hrabiego Cadogan, która jednak w 1809 r. po- 
rzuciła goi wziąwszy z nim rozwód, poszła za hrabiego Paget, późniejszego 
markiza Anglesey. W r. 1807 r. wybrany przez miasteczko Eye do parlamen- 
tu, zarazem w gabinecie Portland otrzymał posadę jednego z sekretarzy izby 
skarbowej. Pomimo gruntownych wiadomości w sprawach skarbowych, a wy- 
mowy wcale niepośledniej, nigdy jednak w zawedzie parlamentarnym wielkiego 
nie dostąpił znaczenia. Gdy w 1809 r. brat jego powrócił z Hiszpanii, wysła- 
ny został w jego miejsce jako poseł na półwysep Pirenejski, a długa jego na tej 
posadzie działalność przeważnie wpłynęła na ówczesne wypadki w Hiszpanii. 
W uznaniu zasług mianowany został w 1842 r. kawalerem orderu Łaziennego; 
jakoż nawet po restauracyi Ferdynanda VII został do Marca 1822 roku posłem 
w Madrycie, chociaż nie potrafił lagodzącego wywierać wpływu na politykę 
absolutystowską tego króla. W Maju 1823 r. został ambassadorem w Wie- 
dniu, a wyniesiony podczas swego tamże pobytu (1828) do godności parowskiej 
z tytułem lorda Cowley, pozostał w tej missyi do Sierpnia 1834 r., w której to 
epoce wigowie, dostąpiwszy władzy, odwołali go do Londynu. Dopiero 1841 r. 
gabinet Pee/a mianował go znowu ambassadorem w Paryżu, a tu równie dzia- 
łalnością polityczna, jako tez prywatnemi zaletami silnie się przyłożył do utrzy- 
mania tak zwanej serdecznej zgody pomiędzy Angliją a Francyją. Kiedy w le- 
cie 1846 r. lord Palmerston objął w gabinecie Russela wydział spraw zagra- 
nicznych, lord Cowley odstąpić musiał swojej ambassady lordowi Normanby; 
po krótkim jednak w Anglii pobycie powrócił do Paryża, gdzie zdala od polityki 
w 1847 roku życie zakończył. — Gowley (Henryk Ryszard Karol Wellesley, 
lerd), najstarszy syn i spadkobierca godności parowskiej poprzedzającege, uro- 
dzony 1804 r., poświęcił się również dyplomacyi i początkowo zajmował pod 
rzędną posadę w amhassadzie angielskiej w Wiedniu, potóm przez lat kilka był 
sekretarzem legacyi w Stuttgardzie, a w 1843 otrzymał ważniejszy już urząd 
sekretarza ambassady w Konstantynopolu, gdzie do Lipca 1846 r., podczas nie- 
obecności sir Stratford Canning'a, przez rok przeszło był sprawującym interesa. 
Okazane tu przez niego talenta dyplematyczne, zwróciy na niego uwagę gabi- 
netu. Powróciwszy do Anglii, dla zajęcia miejsca w izbie wyższej, wybrany 
został na ważną podówczas (w Styczniu 1848) posadę posła przy Federacyi 
szwajcarskiej, ale ogromne wypadki, które wnet wstrząsnęły całą Europą, po- 
wołały go wkrótce znowu na inne pole działania; wysłano go bowiem do Frank- 
furta nad Mienem, dla reprezentowania Auglii przy nowej władzy centralnej i tu 
bardzo czynny brał udział w rozwijających się dyskussyjach. Cowley pozostał 
w Frankfurcie nawet jeszcze po rozwiązaniu zgromadzenia narodowego i po 
przywróceniu sejmu związkowego, choć dopiero uwierzytelniono go przy tej 
władzy w 1851 r., kiedy już uznały ją wszystkie państwa niemieckie. Protesta- 
cyja jego przeciwko przystapieniu całej monarchii austryjackiej do Rzeszy, dała 
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powód do ostrych not obustronnych, a postawa, jaką zajął rząd angielski w kwe- 
styi zbiegów politycznych, utrudniło tem bardziej jeszcze położenie lorda €o- 
wley, który skutkiem tego w Grudniu 1851 r. za urlopem powrócił do Anglii, 
poczćm na początku 1852 r., w miejsce lorda Normanby, mianowany został am- 
bassadorem w Paryżu. 

Cowper (Wilhelm), poeta angielski, urodzony 1731 roku w Berkhamstead, 
w hrabstwie Hertford, od pierwszej już młodości ulegał jakiejś chorobliwej mi- 
zantropii, która zwiększyła się jeszcze w szkole westminsterskiej. Chcąc się 
przygotować do zyskownej posady sekretarza izby wyższej, którą otrzymał przez 
protekcyję familijną, uczęszczał do szkoły prawa w Londynie; kiedy jednak już 
miał rozpocząć nowe obowiązki, tak gwałtowna napadła go obawa, Że się ich 
zrzekł bezpowrotnie. Rozdraźnienie to umysłowe powiększyło się jeszcze pod 
wpływem wyexaltowanych przekonań religijnych; mianowicie też nauka o lasce 
i potępieniu takie uczyniła na nim wrażenie, że po kilkomiesięcznóm samodrę- 
czeniu popadł w obłąkanie, z którego wyleczył się dopiero w szpitalu. Od r. 
1767 mieszkał w miasteczku Olney w zażyłości z miejscowym proboszczem, 
który podzielał wiarę religijną Cowper'a, lecz nie znał dosyć serca ludzkiego, 
iżby mógł uzdrowić chory umysł przyjaciela. Tu głównie zatrudniał się poczy- 
ją i przełożył kilka pieśni religijnych fenatyczeej poetki francuzkiej Guyon, 
które Newton umieścił w swoich Hymns of Olney. Wszakże i tutaj znowu ta- 
ka napadła go niespokojność wewnętrzna, że kilka lat przepędził w najopłakań- 
szym stanie, z którego powstał dopiero 1778 r. W r. 1782 wydał zbiór swo- 
ich poezyj, które jednak dla exaltacyi religijnej uznania nie dostąpiły; około te- 
go czasu zabrał znajomość z szlachetną i dowcipną panną Austen, która na czas 
pewien zamieszkała w probostwie w Olney i która nader dobroczymy wywarła 
wpływ na jego umysł skołatany; temu to wpływowi zawdzięczyć należy komi- 
czną ballade: John Gilpin i wyborny poemat: The task (4785), które powszech- 
ny wzbudziły zapał. Wszakże melancholija jego wracała się zawsze na nowo; 
dla rozrywki, rozpoczął przekład białym wierszem Ilżjady i Odyssei (4 tomy; 
Londyn, 1816). Kosztowne po większej części edycyje iego poezyj (3 tomy; 
Londyn, 1815) dowodzą, że zasługi Cowper'a uzyskały już sobie uznanie. 
Ustawicznie słabując i przez fanatyków metodystów doprowadzony nieraz do 
rozpaczy, umarł 1800 roku w Olney; ostatnie jego poezyje wydrakował Hailey 
w swojóćm: William Cowper's life and posthumous works (4 tomy; Londyn, 
1809). Prywatną jego korrespondencyję wydał z oryginałów John Johnson 
(2 tomy; Londyn, 1824), a bardzo poprawna edycyja zebranych pism Cowpera 
wyszła w 1849 w Londynie i w Lipsku. Życiorys nieszczęśliwego lego poety 
skreślił również Taylor (Londyn, 1833). Cowper był jednym z najpierwszych, 
którzy wyrwali się z więzów smaku francuzkiego i utworzyli tym sposobem 
przejście do nowszej poezyi narodowej w Angiii. 

Goxsie (Michał) inaczej Coczcie lub Coris, malarz flamandzki, urodzony 
w Malines w r. 1497, uczył się u Bernarda d'Orlay. Udawszy się do Rzymu 
kształcił się tam na dziełach Rafaela i wykonał freski przy Kościele Santa- 
Maria-dell Anima. Wróciwszy do ojczyzny, malował wiele, mianowicie do Mi- 
szpanii i przyszedł do pewnego mienia. Zmarł w Antwerpii 1592 r. Jest on 
z liczby mistrzów flamandzkiej szkoły, którzy łącząc siłę i prawdę dawniejszej 
tej szkoły z wdziękiem i pięknością włoską, stanowią przejście do nowszej 
fiamandzkiej szkoły. Obrazy jego widzieć się dają w kościołach: ś. Guduli 
i Notre- Dame -des-Vietoires w Bruxelli, $. Gertrudy w Louvain, którego to mia- 
sta muzeum posiada także: Chrystusa między śś. Piotrem i Pawłem, jedną 
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z najszczęśliwszych imitacyj Rafaela. Antwerpija ma w akademii swej kilka 
dzieł jego pędzla, a w kościele P. Maryi obraz ś. Sebastyjana; niemniej ko- 
ścioły ś. Jakoba w Głandawie, Jezuitów w Bruges, ś. Wita w Pradze. Słynną 
też jest jego kopija wielkiego obrazu van Eyka, katedrę gandawską zdebiącego, 
obstalowana przez Filipa II, króla hiszpańskiego, dziś na trzy części, będące 
w muzeum berlińskim, pinakotece mnichowskiej i galeryi króla Hollandyi, roz- 
dzielona. Wspominamy tu także o jego 32 rysunkach, historyję Psychy przed- 
stawiających w stylu Rafaela, rytowanych przez Agostino Veneziano, i o malo- 
waniach na szkle. 

Goxe (William), historyk angielski, urodzony w Londynie 1748, po ukoń- 
czeniu nauk w Eton i Cambridge, 1972 r. wstąpił do stanu duchownego i został 
proboszczem w Denham, wkrótce go jednak opuścił aby się zająć wychowaniem 
syna księcia Marlborough. Atoli po dwóch latach przyjął znowu ofiarowane 
sobie przewodnictwo podróży młodego hrabiego Pembroke od 1775—%9 roku, 
które odbył przez większą część Europy, a za powrotem wydał dzieło pod ty- 
tułem: Travels in Switzerland and the country of the Grisons, Londyn, 1799, 
3 vol., które się doczekało czterech wydań i tłómaczone było na język francuzki 
przez Rajmonda de Carbonieres, Paryż, 1782, tomów 2; drugie wydanie 1789 
in 4-to przez Mandara w 1790 roku. W lat kilka potóm od 1784—86 zwiedził 
powtórnie południową i północną Europę, towarzysząc młodemu Withbrcad, sła- 
wnemu później mówcy w parlamencie. Wtedy to zwiedził Polskę i Rossyję, 
bawił dość długo w Warszawie, przyjmowany dobrze u dworu króla Stanisła- 
wa Augusta i możnych panów. Co wszystko opisał w drugim swoim dziele 
pod tytułem: Travels into Poland, Russia, Sveden and Danemark, intersper= 
sed with historical relalions and political inquiries, by Wil. Coxe, 2 vol. 
in 4-to, Londyn, 1784, tłómaczone na język francuzki przez E. H. Mallet, 
w Genewie i Paryżu, 1786, 4 vol. in 8-va. Trzecią podróż odbył w 1794 r. 
po Hollandyi, Niemczech i Węgrzech. We dwa lata zaś po raz ostatni towa- 
rzyszył panu E. Colt-Hoare w jego naukowej podróży po hrabstwie Monmouth, 
którą także opisał i wydał z druku 1800, w 2 tomach. Odtąd pożycie Coxe'a już 
było ustalone, przez wpływ bowiem możnych swoich przyjaciół, otrzymał wiele 
beneficyjów duchownych, a w 1805 r. został archidyjakonem w Wiltshire. Tam 
osiadł stale i poświęcił się wyłącznie badaniom historycznym, wydajac wiele 
dzieł w tym przedmiocie, dotąd jeszcze używanych i bardzo cenionych. Między 
innemi za najecelniejsze uważane są: 1) Memoirs of sir Robert Walpole, Lon- 
dyn, 1798, 3 vol. in 4-to. 2) Memoirs of Horatius lord Walpole, Londyn, 1 vol. 
in 4-to, 3) Memoirs of the house of Austria, Londyn, 180%, 3 vol., ttóma- 
czona na francuzki przez p. Henry, Paryż 1810 w 5 tomach. 4) Historical 
memoirs of the Bourbon Kings of Spain, Londyn, 1818, 3 vol. in 4-to, tłóma- 
czone na francuzki 1827 r. w 4 tomach. 5) Memoirs of John Duke of Marl- 
borough, Londyn, 1817—19, 3 vol. i powtórne wydanie 1818. Nad tém ostat- 
niem dziełem pracując utracił wzrok, wspierany jednak nadzwyczajną pamięcią 
z wielką pewnością kierował sam dalszą robotą swych pomocników i tym spe- 
sobem wydał jeszcze 6) The private and original correspondence of the Duke 
of Shrewsbury, Londyn, 1821, i przygotował do druku 7) Memoirs of admi- 
nisiralion of Henry Pelham, które wyszły już po jego śmierci, a które są dal- 
szym ciągiem monografii obudwu Walpolów. Pomiędzy innemi jego dziełami 
zasługują jeszcze na wspomnienie jego Roumażlości, w których dużo mniej- 
szych a interessujących jego rozpraw się mieści. Listy o Westfalii i Zarysy 
%ycią Correggia i Parmesana. Historyja atoli Austryż i Życie Mariborougha są 
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najlepszemi z historycznych dzieł jego. Zostałe po nim także kilka dzieł religij- 
mych i kilka kazan. Coxe umarł w r. 1848 w Bemesten. F. M. S. 
Goyer (Gabryjel Franciszek), ksiądz, literat francuzki, urodzony w r. 1707 
w Baume-les-Dames, w dawnej prowincyi Franchć - Comté, po ukończeniu nauk 
u Jezuitów w Porentruy wstąpił do tegoż zgromadzenia, lecz po kilku latach 
opuścił go, udając się do Paryża, gdzie przyjął obowiązek wychowania młodege 
księcia Turenijusza, późniejszego księcia de Bouilion, który mu też przez wdzię- 
czność zapewnił wygodne utrzymanie do śmierci. Zwiedził on Włochy, Angliję, 
Hollandyję i Niemcy, bawił jakiś czas w Nancy na dworze króla Stanisława Le- 
szczyńskiego; tam peznał się z naszym uczonym Józefem Załuskim, który go 
namówił i zachęcił do napisania historyi króla Sobieskiego. Był członkiem ta- 
mecznej akademii, również rzymskiej i towarzystwa królewskiego w Londynie. 
W literaturze francuzkiej dał się naprzód poznać przez wydanie małych broszu- 
rek treści żartobliwej, które pisane gładko i dowcipnie, pod lekką postacią ukry- 
wały czasem myśl poważną i zdrową. Broszurki te przyjęte od niektórych 
bardzo życzliwie, od innych surowo sądzone, właściwie ani na jedno ani na dru- 
gie nie zasługiwały. Coyer bowiem nie był nigdy głębokim myślicielem, tem 
mniej znakomitym pisarzem, starając się bardziej o zabawę niż pożytek swoich 
czytelników. Ziaszkodziły one wszelako późniejszym jego pracom naukowym, 
w których zawsze nie bezzasadnie dopatrywano pisarza lekkiego i powierzcho- 
wnego. Um. w Paryżu 1782 r. Dzieła jego z druku wydane są następne: 1) Les 
bagatelies morales, Paryż, 1754 in 12-mo; tu są zebrane razem wyżej wspom- 
niane broszurki poprzednie pojedyńczo wydawane. 2) Trois dissertations, 
tamże, 1755, in 13-mo. 3) Discours sur la satyre conire les philosophes 
athées, Paryż, 1760. 4) Lettre au P. Berthier sur les materialisme, Ge- 
newa, 1759. 5) De la prédication, 1766. 6) La noblesse commerçante, 
Londyn i Paryż, 1756, dzieło pelne nowych i użytecznych spostrzeżeń, które 
wywołało inne przeciwne, a na te autor znowu odpisał 7) Developpement et 
defense du systeme de la noblesse commerçante, Paryż, 1757 2 vol. in 12-mo. 
8) Chinki Histoire Cochinchinoise qui peut servir a d'auitres pays, Londyn, 
1768, in 8-vo, tłómaczone na niemiecki język 1770, na szwedzki w Stokhelmie, 
1772. 9) Plan éducation publique, Paryż, 1770, niezręczne naśladowanie 
dzieł Roussa. 10) Voyage W ltalie et de Hollande, Paryż, 1775, 2 vol. 
in 12-mo, dzieło bardzo powierzchowne, tłómaczone jednak na niemieckie przez 
Lederera w Norymberdze, 1776. 11) Nouvelles observations sur P Angle- 
terre, Xverdun, 1779, tłómaczenie niemieckie 1781, angielskie 1782, bardzo 
pochlebne dla Anglików. Wszystkie te dziela zebrane razem wyszły w Paryżu 
1782 r. w 7 tomach in 12-mo. Najinteresowniejsze atoli dla nas jest jego 12) Hi- 
stoire de Jean Sobieski roi de Pologne, Amsterdam (Paryż), 1761 3 vol. 
in 12, Qómaczone na język niemiecki w 1792 roku, na angielski tegoż roku i na 
rossyjski w Petersburgu, 1770—73 in B-vo. Autor opisuje życie króla Jana HI 
z rzadką bezstronnością i świadomością, oddzjąc mu należne pochwały, nie- 
ukrywając wszakże i tego, co w bohaterze pogromcy Turków, lecz słabym we- 
wnątrz kraju i w domowćm pożyciu, było nagannćm. Dokładność tę winiek 
on jakeśmy wyżej wspomnieli, znajomości i przyjaźni z księdzem Józefem 
Jędrzejem Załuskim, biskupem kijowskim, od którego podług zeznania tegoż, za- 
sięgał zdania i miał z jego biblijoteki pisarzów polskich niepodejrzanej wiary, 
słowem jak się wyraża Załuski: „za mym powodem swe ztąd wykształtował 
dzieło” (Bibl. histor. prawn. lit. str. 80). Ksiądz Coyer tedy w układzie dzieła 
korzystał z radi wskazań naszego erudyta i biblijografa; prócz tego znał prace 
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Długosza, Kromera, Orzechowskiego, Kochowskiege, słowem mniej więcej 
wszystkich Polaków piszących po łacinie i radził się materyjałów francuzkich, 
których znaczną ilość miał pod ręką. Ale ponieważ nie umiał języka polskiego, 
nie znał kraju, jego obyczajów i układu społeczeństwa, popełnił więc nie mało 
usterków i nieraz krzywo i opacznie spoglądając na sprawy Polski, niesłusznie 
je potępiał albu bezzasadnie uwielbiał. Pomimo to, dzieło ma swoje zalety i mile 
się czyta. W końcu przeszłego wieku ktoś przetłómaczył go na język polski 
i przygotował do druku, lecz nie przyszło do tego, aż dopiero w naszych cza- 
sach rękopis przekładu znaleziony, wydał swoim nakładem Teofil Gliicksberg 
z pomocą Władysława Syrokomli wroku 1852 pod tytułem: X. Coyer Historyja 
Jana Sobieskiego króla polskiego, przeklad polski bezimiennego tłómacza, 
świeżo odszukany, kilku uwagami objaśnił i uzupełnił Władysław Syro- 
komila, Wilno, 1852, tomów 2 in 8-vo. Przekład w ogóle dobry, dokonany ję- 
zykiem czystym i poprawnym. W dodanćm zaś przy drugim tomie „Słówku 
o historyi Jana Sobieskiego,” pan Syrokomla niektóre znaczniejsze uchybienia, 
i rażące błędy francuzkiego autora starał się sprostować. F. M. S. 
Geypel (Noel), malarz, urodził się 1628 roku w Paryżu, w nauce korzystał 
z rad pewnego ucznia Vonet'a i młodo już do przyozdobienia gmachów królew- 
skich był używany. Znajomość rzeczy i wdzięk pędzla jego widzieć się juź 
dają z dzieł istniejących w oratoryjum, sali królewskiej, komnatach kardynała 
Mazarini'ego i królowej (w Luwrze), w jednej z sal tuileryjskich i w zamku 
Fontainebleau. W r. 1663 po wykonaniu obrazu przedstawiającego Śmierć 
Abla, mianowany członkiem akademii królewskiej malarstwa, został później 
dyrektorem akademii francuzkiej w Rzymie. Dwa jego utwory dla pałacu 
Inwalidów w późnym wykonane wieku, pokazują wielką świeżość kolo- 
rytu, lubo nie zawsze poprawny rysunek, jak i wcześniejsze. W dziełach tych 
uderzają także teatralne osób postawy, spowodowane zbytnićm jego zamiło- 
waniem sceny. Sztycharze dali poznać kilka z większych jego kompozycyj. 
Zmarł? w Paryżu w 1707 r. I teoryja sztuki nie była mu obcą, jak to pokazuje 
wydany w r. 1741 traktat o kolorycie. — 2) Antonż, starszy syn poprzedzają- 
cego, urodził się w Paryżu roku 1661; ksziałcąc się pod rodzicielskićm okiem 
w Rzymie, studyjował Bernini'ego. Wróciwszy w 18 r. życia do Paryża, wyma- 
lował dla kościoła Notre-Dame Wniebowzięcie P. Maryi, wkrótce potćm mia- 
nowany został malarzem nadwornym brata królewskiego, ar. 1715 samego króla. 
Będąc dworakiem, nie uniknął i w obrazach affektacyi i maniery ludzi dworskich; 
więc koloryt jego krzyczący, bez harmonii, a głowy nie mają podniosłości ni 
hartu. Widać to z 14 obrazów z Eneżdy, dla galeryi pałacu królewskiego (Pa- 
lais- Royal) malowanych, jak niemniej z obrazów: Chrystus w świątyni % dok- 
torami, Sądu Salomona i Atalii, rytowanych przez Gerarda i Andran'a; sam 
on rytował swego Demokryta i Ecce homo. Wydał parę broszur o malar- 
stwie w r. 1721. Zmarł w r. 1722. 3) Noel Mikołaj, inny syn Noela, uro- 
dzony w r. 1684 w Paryżu, był również uczniem swego ojca i zrobił sobie 
imię wykonaniem dwóch obrazów przedstawiających: Manne i Mojżesza łaską 
uderzającego w skałę. Porwanie Europy i K pula kaplicy N. Panny w ko- 
ściele Zkawiciela (Saint- Sauvcur) świetnieją bogaciwen: kompozycyi, harmo- 
niją światło-cienia, poprawnością rysunku, wdziękiem do Correggio wskiego 
zbliżonym, świeżością i lekkością, co wszystko stawia go wyżej nad innych 
Coypeľów. Portrety jego olejne i pastelewe niemniej także są cenionemi. Zmarł 
w Paryżu roku 1734, tknięty apoplexyją. — 4) Karol Antoni, syn Antoniego 
a wnuk Noela, uredził się r. 1694 w Paryżu i pod ojca okiem Kształcił się; mi- 
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mo miana malarza dworu wpływem ojca uzyskanego, najniższym był w tej sztu- 
ce z całej rodziny, napisał także kilka sztuk teatralnych, a między temi dwie 
tragedyje; zmarł w Paryżu r. 1752. 

Goysev0x (Antoni), słynny rzeżbiarz,redem z Hiszpanii, urodzony 1640 r., 
już w siedmnastym roku życia dla kościoła St. Nizier w Lyonie zrobił statuę 
N. Panny. W dziesięć lat później udał się do Alzacyi, gdzie miał przyczdobić 
pałac kardynała Fiirstenberga w Zabern. Powróciwszy do Francyi w 16741 r., 
został członkiem akademii malarskiej i rzeźbiarskiej, a następnie jej kanclerzem 
dożywotnim, a odtąd głównie zajęty był pracami, mającemi uwiecznić panujące- 
go podówczas Ludwika XIV, którego między innemi dwie zrobił statuy, jedną 
konną ze spiżu dla stanów Bretanii, drugą pieszą, ustawioną niegdyś na dzie- 
dzińcu ratusza paryzkiego. Coysevox umarł 1720 r. w Paryżu. Dłóto jego, 
pełne gracyi, wzniosłości i szlachetnej prostoty, zjednalo mu przydomek van 
Dycka rzeźby, tyle ognia i życia wlać umiał w portrety osób przez siebie 
przedstawianych. Do celniejszych dzieł jego należą jeszcze: Grobowiec Colberta 
w kościele ś, Eustachego, Lebruna w kościele ś. Rocha i Pomnik Maxariniego 
w muzeum historycznóm w Wersalu, gdzie eprócz tego wiele innych jeszcze 
jest dziel jego ręki; kilka najlepszych posągów w ogrodzie tuileryjskim, jako 
to: Flecisia, Flora, Hamadryjada, Dobra Sława i Merkury. Do pałacu wer- 
salskiego zrobił jeszcze ze spiżu rzeki Dordogne i Garonne; dla pałacu w Chan- 
tilly Posąg Wielkiego Kondeusza z marmuru; obok tego liczne biusty i portrety 
z różnych materyjałów. Charakter prywatny Coysevoxa pełen był słodyczy, 
pobożny, skromny i prawy. 

Crabbe (Jerzy), poeta angielski, urodzony 1754 r. w Althorough, w hrab- 
stwie Suffolk, syn urzędnika celnego, początkowo poświęcał się chirurgii. Pro- 
zaiczne usposobienie ojeg, pierwsze rozbudziło talent poetycki syna; wycinał bo- 
wiem ze wszystkich dzienników drukowane w nich qd czasu do czasu poezyje, 
jako niepotrzebne dodatki; ale tak porzucone młody Jerzy chwytał z chciwością, 
zrazu dla zabawki, później z zamiłowania i uczył się ich na pamięć. Pomimo 
to został w samej rzeczy chirurgiem; otrzymawszy jednak w 1778 r. nagrodę 
za poemat O nadziei, porzucił swój dotychczasowy zawód i na los szczęścia 
udał się do Londynu, gdzie Burke został jego opiekunem i nauczycielem. Pier- 
wsze już jego poezyje, jak np. The library (1784) i większy poemat opisowy: 
The village (1782), powszechne zjednały mu uznanie; surowy nawet krytyk 
Johnson zachęcał młodego poetę. Idąc wszakże za radą Burke'go, poświęcił 
się teologii i bez uczęszczania na żadne kursa akademickie, przez samą tylko 
pilność osiągnął stopień naukowy. Wkrótce otrzymał intratne prebendy i w ro- 
ku 1813 został preboszczem w Trowbridge, w hrabstwie Wilt. Teologija 
ederwała go była prawie zupełnie od prac poetycznych; dopiero po przeszłe 
dwudziestoletniej przerwie wyszedł na widok publiczny wielki poemat opisowy: 
The borough (1807), po którym nastąpiły: The parish register (1810), Tales 
(1812) i Tales of the kall (1819); ostatni ten utwór opowiada przygody z ży- 
cia dwóch braci, którzy po długiem rozłączeniu, nareszcie schodzą się z sobą. 
Poezyje Crabbe'go krytycy angielscy perównywali z manierą malarzy nider- 
iandzkich, Teniers'a czy Ostade go; wszystek bowiem ich powab polega na mi- 
strzowskiem traktowaniu przedmiotów, które przecież same przez sie, bynaj- 
mniej nie są zajmującemi. Jego opisy natury są szczegółowe i wierne; gardzi 
wszelką ozdobą kolorytu, jeżeli w niej nie innego nie znajdzie, prócz ozdoby. 
Wszędzie charakterystyka dokładna i pewna, a styl jego zadziwia prostotą i ja- 
snością. Zi równćm mistrzowstwem, z jakiem przedstawia wypadki życia ze- 
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wnętrznego, umie on także wnikać w najgłębsze tajniki ludzkiego serca. 
Crabbe umarł 1832 r. w Trowbridge; zebrane jego pisma wyszły w 1833 r. 
w Londynie p. t.: The life and works of George Crabbe. 

Crabeth (Thierry i Gautier). Zdaje się, wedle Almeloveen' a, že ci dwaj 
malarze na szkle, byli synami Klaudyjusza Craheth z Goudy, równie jak i Adry- 
jan Piotr Crabeth, uczeń Jana Zwart'a, którego przewyższył. Gautier (czyli 
Walter) zwiedził Francyję i Włochy, gdzie wedlug opowieści Descamps'a, 
w kazdćm z miast przez które przejeżdał, miał zostawiać pędzla swego obra- 
zek na szybce. Przewyższał on brata swego Thierrego (czyli Ditricha), w ko- 
łorycie i rysunku, niższym był od niego w sile i jędrności. Świadczą o tém ar- 
cydzieła ich, po dziś dzień w kościele ś. Jana w Gouda widzialne, gdzie pierw- 
szy od roku 1557 do 1564, a drugi od 1555 do 4572 pracował. Descamps 
także powiada, že lubo bracia ci byli przyjaciołmi, wzajemnie jednak przed se- 
bą ukrywali środki, jakich się przy wykonywaniu dzieł swoich trzymali. Od- 
wiedzając się, jeden przed drugim słapiał swe obrazy i gdy jeden z nich zażą- 
dał raz od drugiego wskazania mu sposobu, do zwalczenia pewnej trudności, 
otrzymał zaraz odpowiedź: „„Szukaj jakem ja szukał, a znajdziesz.” Wreszcie 
rozłączyli się z sobą na dobre i zmuszeni z biedy chwycić się professyi szklar- 
skiej, pomarli obadwa w niedostatku. —Jeden z Crabeth'ów, Franciszek, zmarły 
w r. 1548 w Malines, malował farbami wodnemi z równą prawie olejnym siłą, 
w manierze (prócz głów) Łukasza z Lejdy. 

Cracovia, pod tym tytulem wyszły piękne poezyje znamienitszych włoskich 
poetów: Carmi di Gabriele Rosetti, Pepoli, Nardini, Ricciardi, Lozanun 1847. 
Po większej części Kraków jest przedmiotem ich lirycznych uniesień. E. 

Grafit, hrabia. Po tragicznym zgonie Karola I, króla angielskiego, gdy syn 
jego Karol II jako tulacz, w obcych krajach szukał schronienia, przybył w jego 
imieniu 1650 r. hrabia Craft, jako poseł nadzwyczajny do króla Jana Kazimie- 
rza i rzeczypospolitej polskiej, dla uproszenia pomocy i wsparcia, dla prawego 
króla Anglii przeciw zbuniowanym jego poddanym. Ale trafił w złą chwilę, 
bo właśnie Polska trapiona była powstaniem Chmielnickiego i Kozakow i zale- 
dwie potrafiła się opierać sama rozhukanej tłuszczy. Sejm złożony wówczas 
w Warszawie, nie mogąc dać zadnej pomocy Karolowi HI, postanowil, aby 
osiedli w Polsce kupcy angielscy i szkoccy, dziesiątą część własności na wspar- 
cie króla wygnańca poświęcili. Crailt zebrał przez to znakomitą summę, bo 
niemała liczba mieszkała wówczas w Polsce kupców angielskich i szkockich, 
którzy dorobili się wielkich majątków. 

Craig (Jan), uredzony w Szkocyi; on pierwszy dał poznać w swoim kraju, 
chociaż nie bardzo dokładnie, rachunek różniczkowy. Newton wprawdzie wy- 
nalazł swój rachunek fluxyi, którego jest ta sama zasada co rachunku różni- 
czkowego, tylko kształt mniej dogodny, ale go w tajemnicy trzymał. Miłość 
własna każe Anglikom utrzymywać, że Newton był prawdziwym wynalazcą ra- 
chunku różniczkowego; lecz to nie podpada żadnej wątpliwości, że użycie tego 
rachunku wprowadzone zostalo do Anglii z Niemiec, wprzód nim Newton dał 
go poznać swoim rodakom. Craig przyjął później notacyje Newtona. To 
szczególniej zasługuje na uwagę, że taki uczony człowiek jak Craig, zastoso- 
wał rachunek algebraiczny do teologii, za pomocą którego szukał powodów, dla 
których odległość miejsca i czasu może wpływać na osłabienie dowodów histo- 
rycznych. Za pomocą swoich wzorów algebraicznych znałazł, że moc świa- 
dectw, na których opiera się prawda chrześcijańskiej religii, nie może trwać 
dłużej nad 1400 lat, poczynając od r. 1699 i ztąd uczynił wniosek, że nastąpi 
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drugie przyjście Messyjasza, czyli drugie objawienie, dla wzmosnienia pierw- 
szego. Oczywiście takie zdanie przeciwne religii, wywołało krytykę i dysputy, 
w których gruntownością i mocą odznaczali się Ditton i Houtteville, Craig zo- 
stawił następujące dzieła: Methodus figurarum lineis rectis et curvis compre- 
hensarum, quadraturas delerminandi, Londyn 1685; Tractatus mathemati- 
cus, de figurarum curvilinearum quatraluris et locis geometricis, Londyn 
1693; Theologiae christianae principia mathematica, Londyn 1699; De cal- 
culo fluentium libri duo, quibus subjunguntur libri duo de optica analytica, 
Londyn 1718. W. Wrz. 

Cramer (Gabryjel), zdolny matematyk, ezłonek akademii nauk w Berlinie, 
towarzystwa królewskiego w Londynie i instytutu w Bononii; urodził się 4704 
roku w Genewie. Za młodu oddał się poznaniu wyższych części matematyki, 
w których w 20 roku życia nabył tak rozległych wiadomości, że został profes- 
gorem matematyki. Slabowity z natury, jeszcze bardziej zaszkodził zdrowiu 
pracując ciągle nad nauką i dla poprawienia udał się w r. 1727 w podróż; za- 
trzymał się w Bazylei, słuchał lekcyj Jana i Mikołaja Bernoulii'ch, którzy go 
zaszczycili swoją przyjaźnią. Przebiegł następnie Angliję i Francyję, jednając 
sobie wszędzie przyjaźń najznakomitszych ludzi. Powróciwszy do miasta ro- 
dzinnego, oddał się pracy z niezrównanym zapałem i napisał: Introduction a Pa- 
nałyse des lignes courbes algebriques, Genewa 1750, w kłórćm zaszczytnie 
dla siebie rozwinął i uprzystępnił ogólne myśli Euler'a, wyłożone w jego: In- 
troduciio in analysin infinilorum. Staraniem Cramer'a wyszły rozmaite wy- 
dania pism Jana i Jakóba Bernoulli'ch, tudzież szacowny zbiór listów Leibnitz'a 
i Bernoulliego. W r. 1734 ubiegał się z Janem Bernoullim o nagrodę, wy- 
zmaczoną przez akademiję paryzką, za rozwiązanie pytania o przyczynie pochy- 
łości orbit planet, za co otrzymał accessit. W r. 1750 otrzyma! katedrę filozofii 
w mieście rodzinnćm; umarł 1752 r. w Bagnols, gdzie w ustroniu szukał ulgi 
w cierpieniach. 

Gramer (Jan Ulryk), filozof niemiecki ze szkoły Leibnitza i Wolfa, przy- 
tem znakomity prawnik; urodził się 1706 r. w Ulm i na uniwersytet uczęszczał 
w Marburgu, gdzie następnie zajmował katedrę prawną i przez oesarza Ka- 
rola VII mianowany był baronem państwa. Z licznych dzieł jego na szczegól- 
ne wspomnienie zasługują: Usus philosophiae Wołfianae in jure (1740); Pri- 
mae lineae logicae (1767) i Observationes juris universi (1772). Umarł 
1792 r. w Ulm. 

Cramer (Jan Andrzej), doktor teologii i niemiecki poeta liryczny; urodził się 
w St. Georgenstadt 4723 roku. Nauki uniwersyteckie ukończył w Lipsku i wy- 
zwoliwszy się wcześnie z ciężkich i zimnych form szkoły Gotischeda, wspólnie 
z Krystyjanem Gaerlnerem i Janem Adolfem Schleglem, zawiązał stowarzysze- 
nie, którego celem było estetyczne kształcenie się, a jego członkami byli: Klop- 
stock, Rabener, Elijasz Schlegel, Ebert, Ziacharie, Gellert i Cronegk. Stowa- 
rzyszenie to od r. 1744 poczęło wydawać w Bremie pismo peryjodyczne: Neue 
Beiträge zum Vergnügen des Verstandes und liirzves. Cramer jako poeta li- 
ryczny, ma pewne zasługi utworzeniem estctyczziejszej formy. Poezyje jege 
Są po większej części treści duchownej, brak im jednak żywego i głębokiego 
uczucia chrześcijańskiego. Większa część jego pieśni, znajduje się w wyda- 
nym przez niego i Klopstocka: Spiewniku powszechnym z roku 1776—1779 
(Allgemeines Gesangbuch zum Gebrauch in den Gemeinden des Herzog- 
thums Schleswig- Holstein). Nadto przełożył Cramer psalmy (Poetische Ueber- 
setzung der Psalmen, 4 Theile, Leipzig 1755); wydał roku 1764: Andacht im 
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Giebeien, Betrachtungen und Liedern über Goti seine Eigenschaften und Wer- 
ke; Evangelische Nachahmungen der Psalmen Davids, Kopenhagen 1769; 
Neue geistliche Lieder und Oden, Lübhek 1775; Sämmtliche Gedichte, Leipzig 
1783. Cramer w 1748 został pastorem w Crelwitz, a następnie w Quedlin- 
burgu. Za staraniem Klopstocka, powołany został w roku 1754 de Kopenhagi, 
na dworskiego kaznodzieję niemieckiego, króla Fryderyka V. Po śmierci króla, 
z objęciem rządów przez wszechwładnego, a nieprzychylnego chrześcijaństwu 
ministra Struensego, Cramer złożył urząd swój i udał się do Lubeki. Po upad- 
ku Struensego, król duński powołał Cramera r. 1774 na prokanelerza i profes- 
sora teologii przy uniwersytecie w Kiel, gdzie pozostał aż do śmierci swojej 
w roku 1788. Pamięć zmarłego uczcił Klopstock w drugiej pieśni swojej: Win- 
golfowej Ody. L. O. 

Cramer (Karol Bogusław), jeden z najpłodniejszych i najulubieliszych swo- 
jego czasu powieściepisarzy niemieckich; urodz. 1758 r. w Pódlitz pod Freibur- 
giem; kształcił się w szkołach Schułpforty i na wydział teologiczny uczęszczał 
w Lipsku; następnie bez pesady mieszkał w Weissenfels, potem w Naumburgu, 
a od 1795 r. z tytułem książęco-saskiego radcy leśniczego w Meiningen. Umarł 
w 1817 r. jako professor akademii leśniczej w Dreissigacker, pod Meiningen. 
Pierwszym jego romansem byl: Kari Saalfeld, oder Geschichte eines relegir- 
ten Studenten (Lipsk 1782), po którym nastąpiło jeszcze przeszło 40 powie- 
ści w dziewięćdziesięciu tomach; najwięcej z nich cenionym był romans: Leben 
und Meinungen, auch seltsame Abenteuer Erasmus Schłeicher's, eines rei- 
senden Mechanikus (4 tomy; Lipsk 1789), któremu nawet krytyka pochwał 
nie odmawiała. Obfita, lecz dosyć jednostajna wyobraźnia, nie wynagradza 
w nim zresztą za płaskość dowcipu, za karykatury w charakterystyce, za nie- 
prawdopodobieństwo ogólnych pomysłów i za ckliwą przesadę, we wszystkich 
bez wyjątku szczegółach. 

Cramer (Jan Chrzciciel), pianista; urodził się w Mannheim w r. 1774 i był 
synem znakomitego skrzypka. Początkowo skłaniał go ojciec do oddania się te- 
muz instrumentowi, widząc jednak przeważającą w nim chęć do fortepianu, po- 
wierzył go nauce Benser'a, a od roku 1783 Clement'ego (ob.) w Londynie. Tu 
z zamiłowaniem grywał dzieła Bacha i Haendla; teoryję kompozycyi wykładał 
mu K. F. Abel, po czem młody Cramer podróżował, dając wszędzie poznać grę 
swą czystą, równą, a świetną. W r.1794 wrócił do Londynu, gdzie został 
professorem w akademii królewskiej muzyki i zamieszkał stale, krótką tylko 
zrobiwszy wycieczkę do Wiednia. dla widzenia się z Haydnem. Parę razy dał 
się także słyszeć i w Paryżu (mianowicie w r. 1834). Zmarł w Londynie 
w r. 1858. Wydał pareset kompozycyj na fortepian, jak sonat, koncertów, 
rendów, niemniej kilka sztuk z towarzyszeniem harfy; nad wszystko jednak 
słyną gruntowne jego ćwiczenia (Etudes), w ezterech zeszytach, do dziś dnia 
przy nauce gry na fortepianie niezbędne. 

Cramer (Wincenty), drukiem ogłosił: Conclusiones theologicae de Visione 
Dei, 1778, in fol. 

Cramer (Jan Antoni), uczony filoleg angielski; urodzony 1993 roku w Mit- 
łoedi (w Szwajcaryi), kształcił się w uniwersytetach angielskich i w 1822 roku 
otrzymał probostwo w Binsey, w hrabstwie Oxford, a w roku 1831 został dzie- 
kanem wydziału New-lnn-Hall, w uniwersytecie oxfordzkiw. W 184% r. po- 
wierzono mu oprócz tego wykład historyi. Umarł w Brighton 1848r. Z li- 
eznych prac jego historycznych i literackich, do ważniejszych zaliczyć wypada: 
Dissertation on the passage of Hannibal over the Alps (Oxford, 1828); Des- 
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cription of ancient Italy (Londyn, 1828); Description of Asia Minor (1832); 
Anecdota Graeca, codicum manuscriptorum Bibliotecae Oxoniensis (1837); 
Anecdota Graeca e codicibus manuscriptis Bibliotecae Parisianae (1848); 
Travels of Nicander Nucius of Corcyra in England in the reign of Henry 
YII (1841). 

Cramoisy, rodzina znakomitych drukarzy francuzkich-—Z tych Sebastyjan, 
urodzony roku 1585 w Paryżu, był pierwszym dyrektorem drukarni królewskiej, 
założonej w Luwrze r. 1640, poprzednio zaś posiadał własną, w której wydał 
kilka ważnych dzieł, a pomiędzy innemi pyszną edycyję historyi keścielnej: Ni- 
cephori Callisti historiae ecclesiasticae, libri XVII, Paris 1630, 2 vol., in fol., 
tudzież ostatnie tomy dzieł ś. Jana Chryzostoma, po grecku i łacinie; tłómacze- 
nia Frontona le Duc 1609—1624, 6 vol., in fol. Jemu także przypisują zało- 
żenie towarzystwa księgarzy paryzkich, pod nazwiskiem: du Grand Navire; 
umarł w r. 1669.—Klaudyjusz, brat poprzedzającego i następca w zarządza- 
niu drukarnią królewską, był również czynnym i cełującym drukarzem, umarł 
w r. 1661. — Trzeci ich brat Gabrujeł, podobnież drukarz paryzki, odznaczał 
się pięknemi wydaniami, a do takich należy: Traité des droils des libertés de 
P Eglise gallicane, 1661, 4 vol. in fol. —Jędrzej, drukarz, z tejże samej rodzi- 
ny i w temże mieście od r. 1655, był człowiekiem uczonym, sam bowiem pisał, 
tłómaczył i wydawał wiele dzieł w swoim czasie cenionych. 

Cranach (albo Kranach lub Kronach Łukasz), sławny malarz niemiecki; 
urodzony 1472 r. w biskupstwie bambergskiem. Ojciec jego był snycerzem 
i zdaje się, że od niego młody Łukasz pobierał pierwszą nauke rysunku. Do 34 
roku życia jego mało o nim wiadomo; w 1504 r. został malarzem nadwornym 
elektora saskiego, Fryderyka Mądrego i juź w tym czasie znakomitej używał 
reputacyi; współcześni wychwajają w nim szczególnie naturalną prostotę kom- 
pozycyi i prędkość, z jaką prace swoje wykonywał. W 1508 r. otrzymał od 
elektora dyplom szlachecki z herbem węża skrzydlatego, który już poprzednio 
służył mu za monogram artystyczny; w roka następnym, z polecenia księcia, 
odbył podróż do Niderlandów, gdzie malował óśmioletnicgo wówczas infanta 
Karola, późniejszego cesarza Karola V. Z elektorem Fryderykiem i dwoma 
jego następcami, Cranach w ścisłych zostawał stesunkach przyjaźni; oprócz te- 
go prace swoje poświęcał jeszcze domowi elektorów brandeburgskich. Na 
dworze saskim wszelako był on prawdziwym totumfackim, podejmował się 
czynności niemal rzemieślniczych przy ucztach i uroczystościach dworskich 
i obok swego zawodu trudnił się innemi jeszcze, zyskownemi interesami. I tak 
np. w 1520 r. kupił aptekę w Wittenbergu; miał oraz księgarnię i skład papie- 
ru. Wybrany z kolei na urzędy radnego i podkomorzego miejskiego w Wit- 
tenbergu, w latach 1537 i 4540 został jeszcze burmistrzem, które to ohowiąz= 
ki sprawował do 1544 roku. W bliskich bardzo stosunkach zażyłości zostawał 
z naczelnikami reformacyi. W 1550 r. na dwukrotne wezwanie, udał się de 
uwięzionego elektora i pozostał przy nim w Augsburgu i Insbrucku, dopóki 
wolności nie odzyskał; powróciwszy następnie z Fryderykiem do Saxonii w ro- 
ku 1553 r., umarł rokiem później w Weimarze, gdzie pochowanym został w ko- 
ściele zamkowym. Cranach pracował zwykle z mnóstwem uczniów i czeladzi; 
najcelniejszymi z nich byli dwaj jego synowie: Jan i Łukasz.—Pierwszy, Jam 
Cranach (Johannes); umarł w 1536 roku. Autor współczesnego długiego tre- 
nu łacińskiego powiada o nim, Że miał umysł bystrzejszy od ojca, lecz mniejszą 
za to zdolność artystyczną— Drugi syn, Łukasz Cranach, znany jest pod imie- 
niem Cranacha młodszego; był to wyborny kolorysta i portrecista; umarł 1586 
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roku jako burmistrz miasta Wittenberga. Cranach starszy jest jednym z'tych 
malarzy, którzy zostawili po sobie najwięcej obrazów, pod względem autenty- 
czności nie pedpadających żadnemu podejrzeniu; rzec © nim można, że na obsia- 
iunek malował zwykle nad możność. Jakkolwiek w niektórych sferach sztuki 
wzniósł się do najwyższego szczytu, jak np. w obrazach fantastyczno-rodzajo- 
wych, komicznych i t. d., przecież w ogóle wyższe rodzaje, w których właśnie 
najwięcej pracował, nie odpowiadały jego talentowi. Główna jego siła polega- 
ła na przedstawieniu szczegółów indywidualnych i na kolorycie; dla tego też 
jego obrazom idealnym i historycznym, w wyższem znaczeniu zbywało na poję- 
ciu piękności formy. Prawdziwy i oryginalny jego charakter, odzwierciadia się 
w obrazach z świata podań i bajek ludowych lub mitologicznych. Jego Rycerz 
na rozdrożu; Samson w ręku Dalili; małe obrazki leśne z Apollinem i Dyia- 
ną, nakoniec z ostatniej epoki jego Życia Słudnia młodosci, łączą w sobie nie- 
porównany humor z wdziękiem formy. Jak tylko jednak zabierał się do trakto- 
wania postaci ludzkich na wielką skalę i w zamiarach idealnych, jak np. Wene- 
ry, Pierwszych rodziców i t. p., siły jego nie wystarczały na takie przedsię- 
wzięcia. Z większych utworów jego godniejszemi wspomnienia są następują- 
ce: Slub é. Katarzyny, w katedrze erfurekiej i w Wórliiz; obraz w wielkim 
ołtarzu kościoła miejskiego w Weimarze, ostatnie dzieło Ćranacha; kilka Madon 
w niektórych kościołach w Innsbrucku i Chrystus % dziatkami, w kościele Pau- 
lińskim w Lipsku. W muzeum miejskićm tego ostatniego miasta, jest oprócz 
tego jeszcze prześliczna Madonna i Umierający. W Pinakotece munichskiej 
znajduje się Cranacha: Cudzołożnica przed Panem Jexuzem; w galeryi stano- 
wej w Pradze, wyborny ebraz Grzech pierworodny; oprócz tego mnóstwo in- 
nych w Norymberdze, Wiedniu, Brunświku, Dreznie i t. d., szczególnie zaś 
w utwory jego obfituje muzeum berlińskie, gdzie między innemi znajduje się: 
Studnia młodości, Herkules i Omfale, Wenus i Amor, oraz portrety osób pa- 
nujących. W Koburgu, w księdze turniejowej elektora Jana Fryderyka, jest 
tom zawierający 146 kolorowanych i rysowanych przez starszego Cranacha 
szkiców, piórem robionych; tak zwany Sxziambuch Cranacha w biblijotece ber- 
lińskiej, z portretami na tle niebieskićm, jest ręki Cranacha młodszego. Cra- 
nach rytewał równie na miedzi i na drzewie; monogrammata jego nie zawsze 
jednakowe, najczęściej jednak używał węża skrzydlatego, z czerwoną koroną 
na głowie i ze złotym pierścionkiem w pysku. Zycie jego i prace opisał po 
szczególe Schuchardt, w dziele: Lukas Uranach's des Altern Leben und Werke 
(2 tomy; Lipsk 1851). 

Cranmer (Tomasz), jeden z głównych rozkrzewicieli reformacyi w Anglii; 
urodził się 4489 r. w Aslacton, hrabstwie Notdngham. Z filozofiją scholasty- 
czną obznajmił się Cranmer w Cambridge, a następnie ulubicicem jego stał się 
Erazm, aż do chwili, w której zapoznawszy się z pismami Lutra, zajął się 
z wielkim zapałem czytaniem Pisma Świętego. Około r. 1519 wszedł w zwią- 
zki małżeńskie, lecz po stracie Żony i dziecka, wstąpił napowrót do kollegijam 
Jezusowego i roku 1523 otrzymał stopień doktora teologii, a następnie został 
mianowany professorem teologii, kaznodzieją uniwersyteckim i examinatorem. 
Już w tym czasie tak z kazań jak i z egzaminów, którym przewodniczył Cran- 
mer, widać że główną podstawę jego teologicznych wyobrażeń stanowiło Pismo 
Święte. W tym czasie Henryk VIII począł myśleć o rozwodzie, a Cranmer 
znajdujący się właśnie w Waltham, zapytany o zdanie przez Foxa i Lardinera, 
wyrzekł je na korzyść króla i napisał nawet osobny o tém traktat. Wezwany 
przez króla na kapelana i archidyjakona w Taunton, udał się następnie w missyl 
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o rozwód do Rzymu, wraz z Tomaszem Bolen hrabią Wiltshire, następnie zaś 
do Niemiec, gdzie zawiązał stosunki przyjacielskie z Osiandrem i pojął w mał- 
żeństwo jego siostrzenicę. Po powrocie de Anglii, król ofiarował Cranmer'owi 
arcybiskupstwo kanterburskie, którą to godność, czując cały ciężar połączo- 
nych z nią trudności, po długiem wakaniu i usilnych namowach, przyjął nako- 
niec. Składając jednak przysięgę podczas uroczystego wyświęcenia w opac- 
twie westminsterskićm, dnia 30 Marca 1533 r. oświadczył, iż ta przysięga nie 
zobowiązuje go bynajmniej do działania wbrew prawom krajowym, lub na szko- 
dẹ korony i dobra kościoła angielskiego. Odtąd zaczęły się dla Cranmera dni, 
pełne goryczy, życie trosk i niepokojów, które miało się skończyć .męczeń- 
stwem. Henryk mimo wiedzy arcybiskupa, zawarł związki małżeńskie z Anną 
Bolen, lecz ponieważ Cranmer, pierwsze małżeństwo króla uważał za niebyłe, 
koronował Annę i za pośrednictwem Bonnera założył appelacyję, odwołując się 
do powszechnego soboru. Papież dnia 23 Marca 1534 r. rzucił klątwę; Henryk 
aktem z dnia 3 Listopada 1534 r. wyrzekł niezawisłość Kościoła angielskiego 
od Rzymu, a arcybiskup kanterburski został prymasem. Anna Bolen wkrótce na 
śmierć skazana, a Henryk koronę angielską włożył na głowę Joanny Seymour. 
Ziwołany na dzień 16 Czerwca 1536 r. synod, pod prezydencyją generalnego 
wikaryjusza duchownego Cromwella, roztrząsnąwszy 40 artykułów religijnych, 
postanowił, że biblija i trzy wyznania wiary: apostolskie, niceńskie i atanazy- 
jańskie, mają być normą wiary; że są trzy sakramenta: chrzest, pokuta i kom- 
munija; że usprawiedliwienie nie może być osiągnięte zasługą uczysków, lecz 
jedynie wiarą i miłością Chrystusa. Zatrzymano naukę o transsubstancyjacyj, 
obrazy święte i dawne ceremonije kościelne. Cranmer widząe, że owe posta- 
nowienia synodu, nie zadowolniły ani katolików, ani zwolenników reformy, 
uskutecznił rewizyję ustaw synodalnych i wydał swoje: The institution of a 
christan man, nadto dowiedziawszy się, że wygnańcy angielscy przetłómaczyli 
Nowy Testament, wymógł na królu pozwolenie sprzedawania w Anglii tegoż 
testamentu. Usiłowania Cranmera zdążające do zniesienia celibatu, rozbiły się 
o upór króla i obawiając się sam o los żony swojej, odesłał ją do Niemiec. 
Partyja katolicka rosła w siły, Cromwell został ścięty i arcybiskup nie śmiał bro- 
nić przyjaciela swego, mimo to jednak sprzeciwiał się energicznie zaprojekto= 
wanym sześciu artykułom, dążącym do obalenia reformacyi i wpływał silnie na 
tworzenie się szkółek ludowych i rozszerzanie między ludem biblii. Z wstą- 
pieniem na tron Edwarda, którego wychowanie lord protektor i Cecil powierzyli 
Cranmer'owi, arcybiskup zajął się pilnie reformacyją kościoła, nauczał zaś mło- 
dego króla, że powinien uważać siebie jake namiestnika Bożego i Chrystusowe- 
go. W tym czasie zarządził Cranmer wizytacyje kościelne i zwołał kommissyje 
dyjecezalne, i wspólnie z biskupami Ridleyem i Latimorem, ułożył roku 1547: 
Book of Homilies, tudzież przeprowadził w parlamencie odwołanie sześciu ar 
tykułów, rewizyję liturgii i udzielanie kommunii pod dwoma postaciami. Kate- 
chiśm norymberski został przełożony na język angielski i zaprowadzony w szko- 
łach, poczęto zajmować się czynnie reformą uniwersytetów, w czém dopoma- 
gali Cranmerowi otaczający go i ugaszczani przez niege cudzeziemcy, jak: Piotr 
Alexander Artois, Ochino, Piotr Martyr z Floreneyi, Jan Łaski z Polski, Trem- 
melijusz, Bucer, Fagius, Negelin, Justus Jonas i Alexander Alesius. W Maju 
1552 r. przedłożono konwokacyi 42 artykułów wiary, które taż konwokacyja 
i król zatwierdzili i po zrewidowaniu liturgii, zniesiono olejem świętym nama- 
srczenie, spowiedź uszną i modlitwy za umarłych. Roku 1553 dnia 6 Lipca 
zgasł młody król Anglii Edward, a na jego tronie zasiadła Maryja, przez lud 
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zwana Krwawą. Obrażona na Cranmer'a, z powodu przychylenia się jego do 
rozwodu Henryka z jej matką i usiłowań oddania korony Joannie Grey, rozka- 
zała za zgodą rady państwa uwięzić arcybiskupa. Obwiniony o kacerstwo 
bronił się powołując na Pismo Święte; przedłożone sobie do podpisu trzy w du- 
chu katolickim ułożone artykuły o Kommunii ś., odrzucił, a uzyskawszy pozwo- 
lenie udzielenia piśmiennej odpowiedzi, takową w sześciogodzinnem posiedze- 
niu, ku zdziwieniu nawet przeciwników, ustnie bronił Mimo to skazany na 
karę jako kacerz, usłyszawszy wyrzeczenie wyroku, zawołał: „Od waszego 
wyroku, apelluję do wyroków sprawiedliwych Wszechmocnego, w nadziel 
i ufności połączenia się w niebie z tym, którego obecności w Sakramencie za- 
przeczacie!” Proces ciągnął się dalej, więzienie trwałe ośmnaście miesięcy, 
a sędziowie celem uprawnienia postępowania swego, zażądali od papieża po- 
twierdzenia wyroku. Napróżno Cranmer protestował przeciw postępowaniu 
takiemu, jako przeciwnemu ustawie angieiskiej. Papież exkommunikował Cran- 
mera, a Bonner i biskup Thirlbey dnia 14 Lutego 1556 r. wyksnali wyrok pa- 
piezki, zdjąwszy uroczyście ze skazanego oznaki godności arcybiskupiej. Nie 
poprzestawszy na tem, przeciwnicy Cranmer'a pragnęli go poniżyć moralnie, za 
częli więc nalegać i prosić, aby podpisał rewokacyję. Skołatany tylu nieszczę- 
ściami i dłagiem więzieniem starzec, dał sie nakłonić i papier podpisał, który 
natychmiast wydrukowano i między lud rezrzucono. Na tém się jednak nie 
skończyła zemsta, wydano rozkaz ukarania śmiercią Cranmer'a. Dnia 24 Marca 
1556r. były arcybiskup kanterburski, został zaprowadzony do kościoła Maryjac- 
kiego w Londynie. Kiedy wynędzniały, z długą białą brodą starzec, posta- 
wiony na zbudowanóm w tem celu wzniesieniu, upadł na kolana, zalewając się 
łzami, głębokie wzruszenie było widocznem na twarzach obeenych. Lecz jakże 
przerazili się przeciwnicy, kiedy Cranmer powstawszy zawołał, że uważa za 
wielki i ciężki grzech odwełanie swoje, takowe cofa i objawia uroczyście, iż 
chce umrzeć jako wyznawca Ewangelii. Przywiązany do słupa, kiedy ujrzał 
wznoszące się płomienie, wyciągnął prawą rękę mówiąc: „0 ta prawa ręka złe 
uczyniła.” Zresztą nie wydał nawet żadnego jęku, a kiedy go ogarnęły pło- 
mienie, mocnym głosem zawołał: „Panje Jezu Chryste, przyjm ducha mego.” 
(Toda's, Life of Cranmer, 1831). L. O. 
OGransac, wieś we Francyi, w departamencie awejrońskim, w malowniczej 
dolinie, nad rzeką Lót, wyniesionej na 1,260 stóp nad poziom morza, niedaleko 
miasta Rodezu. Miejsce to słynie, jak powiadają, od 900 lat ze swych wód 
ziemno-Żelazistych, a jednak nie posiada dotąd łazienek dla chorych.  Zasłu- 
guje ono z wielu względów na uwagę. Najprzód znajduje się na pobliskiej gó- 
rze potężny pokład węgia, tlejącego pod ziemią; on to zasila wody tameczne 
ciałami rozpuszczalnemi, z niego wydobywa się szczelinami kwaśna para; tu 
też sama natura wydrążyła kilka jaskiń, które następnie ku dogodności chorych, 
wyłożono płytami fajansowemi. Albowiem wydobywa się tu kilkoma otworami, 
szczery, suchy gaz kwasu siarkowego, które opatrzone są zastawkami, aby 
w miarę potrzeby ułatwić lub utrudnić jego wychód z głębszej pieczary. Tam 
gdzie siadują chorzy, wystawiający się w zamiarze terapeutycznym na działanie 
tego gazu, temperatura jego dochodzi do +35” lub nawet do -40° C. Woda 
rozpuszcza tylko te sele, które powstają podczas gorzenia węgla, a po czę- 
ści osiadają na pobliskich przedmiotach w drobnych kryształach. Woda ta wy- 
pływa z głębi ziemi czterema źródłami, które, co bardzo zadziwia, mają dosyć 
niską a do tego zmienną temperaturę od --87 do --120 C. Jedno z nich, źródło 
Ryszardowe górne, bije w połowie wysokości góry i jest bardzo obfite; jego 


E NEYKLOPEDYJA TOM Y- 59 


930 Oranmsac — OGrapelet 


woda ma smak bardzo kwaśny i przytem cierpki, a wystawiona na dzialanie po- 
wietrza wkrótce się mąci. Drugie nazwane źródłem Ryszardowem dolnćm, ma 
wodę kwaskowato-gorzką, która pezostaje przezroczystą. © kilka krokow od 
tego źródła, znajduje sie trzecie, dostarczające wody do prania bielizny; a o 60 
stóp niżej, jest czwarte niedawno adkryte, zwane Bćxelgue; wody jego jeszcze 
dotąd nie rozbierano, tak jako i dwóch innych źródeł, znajdujących się w pobli- 
žu. Aczkolwiek źródła te w ogólności bardzo są obfite, to jednak ilość ich wo- 
dy zmienia się według tego, czy pora jest dźdżysta lub pogodna. Pomiędzy 
częściami składowemi wody ze Źródła Ryszardowego górnego, ze względu na 
ilość, wymienić trzeba najprzód kwas siarczany wolny, tudzież siarczan glinki, 
dalej siarczan magnezyi i siarczan wapna, wreszcie siarczan żelaza i siarczan 
manganezu (według rozbioru Hennego, jednego i drugiego po 10 gran w 16-tu 
uncyjach wody). Zasługuje też na uwagę obecność w tej wodzie jodku amona 
i siarku arsenu. W wodzie ze żródła Ryszardowego dolnego, znajduje się naj- 
więcej siarczanu wapna, magnezyi i glinki, a przy tych także siarczan potażu 
i sody, tudziez cokolwiek jodku amonu i siarku arsenu. Rozbiory chemiczne 
tych wód, kilkakrotnie wykonane z wielką ścisłością, przekonywają o zmien- 
nym stosunku ich ciał składowych. Wody ze źródła Ryszardowego górnego, 
chorzy używają tylko do spadówek (douche), pijają zaś wodę ze źródła dolne- 
go; sprawia ona przedewszystkićm nudności i womity; pita po półkwarcie luk 
najwięcej po kwarcie na dzień, znosi wątłość zołądka i jelit, objawiające się 
przez trudne trawienia i częste rozwolnicnia; wzmacnia też w ogólności wątłe 
ciało ludzi zbyt ikliwych i nużących się przy najmniejszóm wysileniu. Podobnie 
jak ilość wody, codziennie spotrzebować się mającej, musi być bardzo umiarko- 
wana, z powodu obecności niehardzo małej ilości arsenu, tak teź leczenie nie trwa 
tu zwykle dłużej jak dni dziesięć. Dr. F. Sk. 

ranz (Dawid), pisarz niemiecki; urodzony 1723 r. na Pomorzu, umarł ro- 
ku 1773 w Szląsku; z początku był sekretarzem hrabiego Zinsendorfa, później 
w religijnej exaltacyi, wstąpił do Braci morawskich, którzy wysłali go z missy- 
ją swoją do Grenlandyi. Pobytu swego w tym kraju użył na studyjowanie ge 
pod względem geograficznym i fizycznym, a wypadek tych studyjów złożył 
w dziele p. t: Geschichte Grönlands (2 tomy; 1770). Przed śmiercią był pa- 
storem w Gnadenfrei, gminie morawskiej w Szląsku. 

Uraonno, małe miasteczko w departamencie Aisne, dawniejszej Pikardyj, we 
Francyj, liczące tylko około 41,000 mieszkańców, aje słynne bitwą zasłą tu mię- 
dzy Napoleonem I a sprzymierzonymi, w dniach 6 i 7 Marca 1844 r. Napo- 
leon miał wówczas przy sobie marszałków: Ney'a, Victora, Mortiera, oraz ge- 
nerałów: Beliard'a, Grouchy i Curiaba i w ogóle 14,000 wojska; sprzymierzeni 
zaś, pod dowództwem generała rossyjskiego Woroncowa, mieli 25,000. Po 
dwudniowej krwawej walce cesarz zajął miasto, utraciwszy 4,000 żołnierza; 
ze strony sprzymierzonych poległo przeszło 5,000; generałowie Łanskoj i Ur- 
sow zginęli, wielu innych było niebezpiecznie ranionych, a książe Belluno, ge- 
nerałowie Grouchy, Bigarrć i Boyer takoż ednieśli ciężkie rany. 

Grapelet, imię dwóch sławnych drukarzy (rancuzkich: 1) Karol, urodzony 
w Bourmont 1762 r., przeniosłszy się w r. 4774 do Paryża, uczył się swej 
sztuki u Bałlarda, a potćm zarządzał pierwszą drukarnią Stoupe'go. Za czasów 
rewolucyi założył własną, którą wkrótce do najcelniejszych doprowadził. Jakoż 
wszystkie jego wydania były pod każdym względem wzorowe. Naśladując an- 
gielskiego drukarza Baskerville, potrafił łącząc w swej sztuce ozdobność z naj- 
wyższą prostotą, uwolnić tym sposobem drukarstwo od dziwacznych, a obcych 
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mu ozdób, w owym czasie powszechnie we Francyi używanych. Czcionki Cra- 
pelcta odznaczają się pięknym kształtem i prostotą, a druk poprawnością celuje, 
winiety zaś podług jego własnego rysunku wykonywane, dobrym smakiem się 
znaczają. Najsławniejszem jego wydaniem jest Histoire naturelle des grim- 
peraua et des oiseaux de paradis, przez Audekerta, 2 tomy in folio, którego 
42 cexemplarzy drukiem złotym na papierze i jeden tymże drukiem na parga- 
minie wybito. U niego to wyszły pierwszy raz Bajki Łafontaina, 1796; Przy- 
padki Telemmaka; dzieła Gesnera, Boileau, tłómaczenie Herodota i wiele innych. 
Crapelet umarł w Paryżu 4809 r. — 2) Syn poprzedzającego August Jerzy, 
urodzony 1789 r., człowiek czyuny i pełen dobrego smaku, nietylko nieopuścił 
ojcowskiego zawodu, lecz go jeszcze wytwornością swoich wydań przewyż= 
szył, W swoim czasie zakład jego był największym w Paryżu i najwięcej 
miał roboty, tak, iż w 1818 roku dwadzieścia dwie prasy w ciągłym były ru- 
chu. Do celnicjszych wydań jego drukarni liczą kompletne dzieła Lafontaina 
1844; Monteskijusza, 1816; Roussa i Woltera, 1849. Dwókroina podróż Cra- 
peleta do Anglii spowodowała go do napisania dziełka, pod tyt.: Souvenirs de 
Londres en 14814 et 1816, Paryż 1817, które się trafnością postrzeżeń i po- 
wabnym stylem odznacza; od roku 1824 zaczął wydawać pomniki starożytnej 
literatury i peezyi francuzkiej z dawnych rękopismów, p. t.: Collection des 
anciens monuments de Thistoire et de la langue française, a w r. 1829 wy- 
dał ze starych rekopismów kronikarzy franeuzkich, jako to: Histoire du chu- 
tełuin de Coucy i t.d. Jest on nadto autorem kilku wykornych rozpraw, 
odnoszących się do historyi drukarstwa we Francyi. Umarł w roku 1642 
w Nicei. 

Oran (La), obszerna kamienista płaszczyzna, której nazwisko w narzeczu 
prowansalskiem znaczy pałe kamienne, znana u Rzymian pod nazwą Campum 
Lapidaeum; leży w departamencie Bouches du Rhón (we Francyi) i zajmuje 
16 mil kwadr. powierzchni. Od czasu przekopania kanału Craponne, łą- 
czącego Rodan z Durancyją i przecinającego tę płaszczyznę, wybrzeża kanału 
zaczynają być uprawiane. Dotąd służyła tylko za pastwisko dla owiec. Geo- 
logowie utrzymują, że cała ta równina była niegdyś pod wodą i stanowiła część 
wielkiej zatoki Lyońskiej. Była ona teatrem bojów Maryjusza z barbarzyńcami 
i Karola Martela z Saracenami. 

Craven (Elżbieta, lady), później margrabina Anspach, najmodsza córka 
hrabiego Berkeley, nr. 4750 r., zaślubiła w 1767 r. Wiłhelma, hrabiego Craven; 
po czternastołetniem jednak pożyciu z mężem, któremu siedmioro dzieci powiła, 
niegodziwe jego z nią obchodzenie się, zmusiło ją do opuszczenia go. Odtąd ba- 
wiąc na przemiany na dworach wersalskim, madryckim, w Lizbonie, Wiedniu, 
Berlinie, Konstantynopolu, Warszawie, Petersburgu, Rzymie i Neapolu, za- 
mieszkała nakoniece w Anspach, gdzie margrabia Chrystyjan Fryderyk, siostrze- 
niec Fryderyka W., wszedł z nią w bliskie stosunki platenicznej przyjaźni. Po- 
dróż swoją przez Krym do Stambułu opisała w szeregu listów, p. t: Journey 
fhrowań Ihe Crim lo Constantinonlie (Londyn. 1289). Po śmierci lorda Craven, 
zmariego w 791 roku, mogła nakomec oddac rękę margrabienu Anspach, któ- 
ry dziedzinę swoją odstąpiwszy za roczną pensyję królowi pruskiemu, prze- 
niósł się na mieszkanie do Anglii i tam w zakupionym przez siebie zamku 
Brandenburg, niedaleko Hammersmith, 1806 r. Życie zakończył. Po jego smierci 
lady Craven domagała się dla siebie od króla pruskiego pensyi 2,000 funt. szterl., 
a zostawszy na mocy testamentu męża spadkobierczynią dóbr jego, mieszkała 
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na przemian w Anglii lub w Neapolu. Lady Craven już w siedmnastym roku 
Życia próbowała się w zawodzie literackim i drukowała różne ulotne poezyje 
po pismach peryjodycznych; oprócz pięknego, wspemnionego powyżej opisu po- 
dróży, napisała jeszcze kilka tomów pomniejszych poematów, kilka sztuk tca- 
tralnych i romansów; zostawiła oraz własne swoje pamiętniki, p. t: Memoirs 
of the margracine of Anspach, formerly lady Craven, written by herself 
(Londyn, 1826), które ze względu na stosunki autorki z Katarzyną II, Józe- 
fem II i innymi ówczesnymi monarchami są nader zajmujące. Umarła 1828 roku 
w Neapolu. 

Crawford (Wilhelm Henryk), znakomity mąż Stanów Zjednoczonych pół- 
nocno-amerykańskich, ur. 1772 r. w Nelson- County, w Wirginii, zkąd jednak 
ojciec jego przeniósł się do Georgii i tu umarł, utraciwszy prawie cały swój, 
dość znaczny majątek. Dla wyżywienia matki, młody Crawford został nau- 
czycielem elementarnym, choć jednocześnie uczył się prawa i w 1799 rozpoczął 
praktykę sądową w Oglethorp. W 1804 r. wybranym został na członka zgro- 
madzenia ustawodawczego georgijskiego, a w 1807 roku na senatora do kon- 
gresu. Jakkolwiek nie był bynajmniej świetnym mówcą, jako polityk tyle 
przecież okazał zręczności i taktu, że w 1811 roku wybranym został na 
nowo; z zapałem obstawał za wojną przeciw Anglii, lecz zarazem oświad- 
czył się przeciwko prawu o embargach i za hankiem narodowym. W roku 
1813 wysłany jako ambassador do Francyi, odwołany znów został w 1815 roku 
przez prezydenta Madison'a i mianowany ministrem skarbu. Ważny ten urząd 
piastował w sposób tak wzorowy, że go prezydent Monros w 1817 r. powtór- 
nie do niego powołał i że pozostał na nim do 1825 r. Wprawdzie i wtenczas 
jeszcze nowy prezydent John Quincy Adams po raz trzeci tę godność mu ofia- 
rował, ale Crawford, który nie chciał nawet przyjąć prezydentury, opuścił życie 
publiczne i osiadł w swoim majątku miejskim, gdzie umarł 1834 reku. Był to 
człowiek pełen taleniu i cnoty nieposzlakowanej; znajomością spraw skarbo- 
wych przewyższał on wszystkich prawie swoich poprzedników i dotychczaso- 
wych następców.— Urawford (Wilhelm), synowiec poprzedzającego, minister 
wojny za prezydentury generała Taylor, urodził się w stanie Georgii, kształcił 
w jednóm z gimnazyjów wirgińskich, później słuchał nauki w Yale -College i za 
wpływem stryja swego, będąc jeszcze młodym adwokatem, zasiadł w zgtoma- 
dzeniu prawodawczóm georgijskićm. W 1845 r. wybrany gubernatorem swo- 
jego stanu, w cztery lata później mianowany został przez prezydenta Taylora 
ministrem wojny i na tej posadzie na zawsze splamił swoje nazwisko niego- 
dnym podstępem. Już za prezydentury Polk'a domagał się od skarbu Stanów 
Zjednoczonych wypłacenia spadkobiercom niejakiego Galphin'a pretensyi 10,000 
dollarów, a minister skarbu Walker zgodził się wprawdzie na to jego, samo 
przez się niewielkie Żądanie, ale zarazem umorzył pretendowany również stu- 
letni procent z tego kapitalu. Kiedy Crawford następnie sam został ministrem 
wojny, ponowił u swego kollegi, ministra skarbu, dawne wymaganie wspomnio- 
nego procentu w ilości 234,000 dollarów, tak skutecznie, iż w istocie wypłaco- 
no mu 194,000 dollarów. Wszakże wkrótce potćm okazało się, Że mniemani 
spadkobiercy Galphin'a wcale nie istnieją i że połowę tej sammy zabrał sam Craw- 
ford, drugą połowę odstąpiwszy swoim wspólnikom. Okoliczność (a tak dalece 
zdyskredytowała gabinet Cłayton'a, że po śmierci prezydenta Taylora zmuszony 
był podać się do dymissyi; Crawford też nigdy nie próbował nawet oczyścić się 
m tego zarzutu, 
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Urayer (Kacper), znakomity malarz historyczny i portretowy niderlandzki, 
urodzony 1582 r. w Antwerpii, uczeń Rafaela Coxcie, syna Michała Coxcie 
(ob.), głównie przez studyjum natury wykształcił się na wielkiego artystę. 
Bawiąc na dworze hiszpańskim w Bruxeili, malował kardynała Ferdynanda, 
brata królewskiego, za co w nagrodę otrzymał pensyję dożywotnią; później 
osiadł w Gandawie, gdzie ciągle pracował na zamawiania królewskiej rodziny 
hiszpańskiej. Dla kościoła w Gandawie malował 21 obrazów ołtarzowych; um. 
1669 roku. Obrazy jego celują śmiałością komęozżycyi, prawdą i wybornym 
rysunkiem; najwięcej w nich podobieństwa do utworów Rubens'a. Gdy ten 
ostatni, który był przyjacielem Craycr'a i malował jego portret, ujrzał piękny 
jego obraz w refektarzu opactwa Affiegham, zawołał: „Crayer! Crayer! ciebie 
nikt nie prześcignie!” We Flandryi i w Brabancyi wiele jest obrazów tego ar- 
tysty; niektóre z nich znajdują się także w galeryjach wiedeńskiej i mu- 
nichskiej. 

Crebanius (Stefan), rodem Szlązak, ogłosił drukiem po łacinie: Historia 
Nativitatis D. N. Jesu Christi, Kraków 1544 in 4-to. 

Cróbilion (Prosper Jolyet de), tragik francuzki, ur. 1674 r. w Dijon, juź 
w szkole jezuickiej, do której w rodzinnem swojćm mieście uczęszczał, okazy- 
wał talent, ale zarazem upór nieugięty. Przeznaczony do zawodu prawnego, 
miał się wykształcić w procedurze pod kierunkiem prokuratora Prieur w Pary- 
žu; ale obadwaj byli tak zapalonymi miłośnikami sceny, iż siudyja młodzieńca 
niebardzo się tu posuwały, tém bardziej, gdy Prieur, zdumiony trafnością i grun- 
townością jego sądów o rozmaitych sztukach teatralnych, na których byli obecni, 
sam go do pracowania w poczyi dramatycznej zachęcał, Pierwsza sztuka Cré- 
billona: La mort des enfants de Brutus, przez aktorów nie została przyjętą; 
spalił ją więc i wyrzekł się na zawsze dramatów; przecież ulegając namowom 
Pricur'a napisał drugą tragedyję: Idomente, którą w £705 r. przedstawiono na 
scenie. Kilka świetnych miejsce w tym utworze spowodowały pobłażanie dla 
innych słabszych, a łatwość z jaką w przeciągu dni kilku zupełnie przerobił akt 
ostatni, który się przy pierwszej rcprozcztseyi nie podobał, zwrócił na talent 
pocty uwagę publiczności, która też nasięgn, jego utwór: Afrćc (4707) z naj- 
żywszóm przyjęła zadowoleniem. W jego Ilectre (1709) tyle jest znowu ta- 
kiej samej czczej deklamacyi, ce i w dawniejszych jego utworach; za arcy- 
dzieło zaś jego uchodził Rhadamiste (1711), tragedyja pełna przerażenia 
izgrozy. Sztuka ta, w pierwszym zaraz tygodniu doczekała się dwóch edycyj, 
a Paryż i Wersal współubiegały się w okazaniu poecie swojego uwielbienia. 
Xerxes (1914) należał do tego samego rodzaju dramatów, lecz niedługo utrzy= 
mał się na scenie; S+zmdramis nawet (1747) ostre ściągnęla na siebie nagany. 
Depicro w dziewięć lat potém wystąpił znów Crebilion ze swoją tragedyją Pyr- 
rhus (1726), która nadspodziewane zyskała przyjęcie. GA tej pory jednak 
ubóstwo przytłoczyło siłę jego ducha, osamotniony odrzacał wszelką ofiarowaną 
sobie pomoc i dopiero, gdy pani de Pompadour, chcąc upokorzyć Voltaire'a, sta- 
rala się przeciwstawić mu niebezpiecznego rywala, Crebilon wystąpił znowu 
publicznie. Król dał mu posadę cenzora przy sądzie policyjnym, eprócz tego 
1,000 fronków pensyii urząd przy biblijotece. Wolay od trosk, ukończył 
wtedy swoją tragedyję Catilina, która w 1749 r. kosztem królewskim z całym 
przepychem wystawioną została na scenie. W 76 już roku życia napisał: Le 
triumtrirat, a pierwszej reprezeniacyi tej tragedyi doczekał się, mając lat 81. 
Cromwella, w skutek przestrogi wydanej mu od dworu, sie dokończył. W ogóle 
w dziełach Cróbillow'a nie widać nigdzie wzniosłości prawdziwie tragicznej; jest 
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to po prostu naśladowanie Corneille'a, choć sądząo po licznych pięknościach tru- 
dno zaprzeczyć, že przyjaźżniejsze stosunki może byłyby poecie szczęśliwszy 
wskazały kierunek. Widząc się bowiem, jak mówił, od ludzi opuszczonym, 
szukał rozrywki w towarzystwie psów i kotów, albo co gorsza w nadmiarze 
trunków i rozkoszy, 0d 17234 r. był on członkiem akademii; um. 1764 roku. 
Ludwik XV kaznł mu wznieść wspaniały pomnik w kościele $. Gerwazego, 
oraz przepyszną wydać edycyję jego dzieł (2 tomy; Paryż, 1750); oprócz tej 
nadmienić jeszcze wypada o pięknej edycyi Didot'a starszego (3 tomy; Paryż, 
48142) i o innej jeszcze, która uchodzi za Rajlepsaą (2 tomy; Paryż, 1848).— 
Oróbilten (Klaudyjusz Prosper Jolyot de), zwykle młodszym zwany, syn po- 
przedzającego, ur. 1707 r. w Paryżu, w epoce najwyższego zepsucia dostąpił 
sławy gorszącemi pismami, w których lekko tylko osłaniając najlubieżniejsze 
wszeteczeństwa, niemało się przyłożył do większego jeszcze, zwlaszcza pomię- 
dzy młodzieżą, skażenia obyczajów. Wszakże własne jego życie i charakter 
w zupełnej podobno były sprzeczności z jego pismami; wychwalają wesołość 
jego umyslu, prawość i pożycie familijne nieskażone. Czynnym i nader lubio- 
nym był członkiem dwóch ówczesnych towarzystw przyjaciół wesołości: Les 
Dominicaua i Le Caveau, w którćm to ostatnićm słynęli Piron, Gallet i Collé. 
Z dzieł jego najwięcej znanemi są: Łetlrces de ło marquise de %3e3%au comte 
dek (2 tomy; Paryż, 1782) i najlepsze może ze wszystkich: Les ćgare- 
ments du coeur et de Pesprit (3 tomy; Haga, 1736); do najwszetcezniejszych 
należy: Le sopha (2 tomy; Paryż, 1745). W podobnymże zepsutym smaku są 
tez prawie wszystkie inne jego utwory, jak np.: Les amours de Zeonikisul 
(1746) — Les heureue orphelins (1754 ) — La nuit et le moment (1755), — 
Le hasard du coin du feu (17%68),— Ah! quel conte! (:674.),— Let(res athe- 
miennes (177i) ikilka innych. Jemu także przypiseją autorstwo apokry- 
ficznych listów margrabiny de Pompadour. Umarł 4777 r. w Paryżu; zebrane 
jego dziela wyszły tamże w 1779 r. w siedmiu tomach. 

Orósy, miasteczko we Francyi, w departamencie Somme (w dawnej pro- 
wincyi Ponthien) o mil parę od Abbeville odległe, z 4.640 mieszkańcami, my- 
dlarniami i garbarniami, słynne bitwą, która pod niem stoczona byla w r. 1346 
między wojskami Edwarda III, króla angielskiego i Filipa VI, króla francuzkiego. 
Król angielski, wysiadłszy na ląd stały pod La-Hogue w d. 12 Lipca, przebiegł 
i spustoszył część Normandyi, miasto Caen i zapuścił swe zagony aż do Poissy 
blisko Paryża, zkąd dla braku żywności eofać się zaczał ku Beauvais i przepra- 
wił przez rzekę Somme w d. 24 Sierpnia, a nazajutrz pod Crécy obozem sta- 
nal. Ścigający go Filip VI wyruszył w d, 26 Sierpnia, wśród deszczu, z Ab- 
beville, ze znażonym już pochodami żołnierzem, na spotkanie IANA, 
który w zupełnym porządku na niego oczekiwał. Przednią strażą wojska an- 
gielskiego dowodził następca, książe Wallii, mając przydanego sobie do pomocy 
hrabiego Warwick i innych, środkiem dowodził hrabia Northampten, a tylną 
strazą sam król. Filip rozkazał wezwanym na pomoc Genueńczykom, pod wo- 
dzą admirałów Grimaldi i Doria zostającym, natrzeć na nieprzyjaciela, czego ci 
uzbrojeni w kusze z odwagą dopełnili; ale gdy kusze i mki ich od deszczu po- 
mokle dopisywać im nie chciały, angiclskie zaś suche (że cięciwy ich poprzy- 
krywano w czasie deszczu kapeluszami) daleko rzucały pociski, gdy nadto król 
Edward za pomocą ognia kazał z bombardów (jak mówi Villani) z niezmiernym 
łoskotem wyrzucać kule żelazne, które koni i ludzi strasząc, raziły i szyki im 
mięszały, więc Genueńczycy pierzchać poczęli. Widząc to hrabia Alençon, 
chciał ich za pomocą swojego wojska powstrzymać w biegu i gwałtem odwrót 
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im przeciąć; zamięszanie odtąd stało się powazechnem. Już też i pomoc cze- 
skiego króla Jana Ba niewiele się przydała; rzucił on się mężnie na zastępy An- 
glików i polegi wraz z kwiatem rycerstwa czeskiego, Ze strony francuzkiej 
zostali na placu, gdy rozpuszczeni mieszkańcy księstw Wallii i Kornwallis do-- 
rzynali ranionych: książe lotaryński, hrabiowie Alençon, Flandryi, Nevers, Blois, 
arcybiskupi z Nimes i Sens, wielki przeor kawalerów św. Jana, A Sa- 
baudyi i t. d. W ogóle aeee miano na pobojowisku przeszło 30,000 trupów, 
między któremi 11 książąt, 80 dowódczów chorągwi (bannerets) i 1,200 ry- 
cerzy. Edward dał zwyciężonym trzy dni zawieszenia broni sa pogrzekądie 
poległych i pociągnął ku Boulogne dla przygotowania się do oblężenia Calais. 
Filip zaś, którego uprowadził z pola bitwy Jan de Hainaut, chwyciwszy konia 
za lejce, udał się do Amiens, zkąd widząc niepodobieństwo zreorganizowania 
swej armii, wyjechał wkrótce do Paryża. 

Gredi (Lorenzo di) malarz szkoły florenckiej, współczesny Leonardowi da 
Vinci, urodził się r. 1452 we Florencyi i żył jeszcze w r. 1536. Był z po- 
czątku złotnikiem, który to stan porzucił, by się całkiem oddać malarstwu; 
w tym celu uczęszczał do pracowni A. Verocchio, gdzie stał się współuczniem 
Leonarda da Vinci. Odznacza się wdziękiem i cudnym kolorytem w wykona- 
niu familii świętych i madonn. Galeryja degli Uffizii we Florencyi posiada mię= 
dzy innemi: Madonnę modłącą się do dzieciąltka Jezus, a akademija fiorencka 
arcydzieła jego: Narodzenie Pańskie, ogromnych rozmiarów obraz, gdzie styl 
szkoły Perugina z wolniejszym szkoły fiorenckiej szczęśliwie się łączy. W Lu- 
wrze paryzkim znajduje się: Na ajświętsza Panna przedstawiająca dzieciątko 
Jezus ku czci świętemu Julijanowi i s. Mikołajowi. Muzeum berlińskie ma 
kilka dzieł farbami wodnemi wykonanych, między któremi przecudną świętą 
Magdalenę. 

Orodner (Karol August), jeden z celniejszych teoiogów niemieckich, urodził 
się r. 1797 w Waltershausen, blisko Gotha, gdzie ojciec jego był dyjakonem; 
od r. 1817 sluchał nauk teologicznych w Jena, Wrocławiu i Halli. Nadare- 
mnie starawszy się o missyjonarstwo, udał się do Getyngi r. 1824, a potóm do 
Hannoweru, gdzie zajmował się obowiązkami nauczyciela prywatnego. Dokto- 
ryzował się w Jena r. 13828, a w 18380 został nadzwyczajnym professorem 
teologii w tamecznym uniwersytecie. Po wydaniu ważnej pracy cxegetycznej 
o Joelu proroku: Der Prophet Joel (Halla 1831), powołany był r. 1832 na 
zwyczajnego professora teologii do uniwersytetu w Giessen, i wykładał exege- 
tykę Starego i Nowego Testamentu. Oprócz tego wypracował ważne i uczone 
dzieła: Beiträge zur Einleitung in die biblischen Schriften (Halla 1832—38, 
tomów 2), —Das Neue Testament nach seinem Zweck, Ursprung und In- 
halt (tamże 1841—4843, tomów 2), — Zur Geschichte des Kanons (tamże 
1843). Jego niedokończone: Einleitung in das Neue Testament (Halla 1836, 
tom I) znalazło dopełnienie w dziele: Geschichte des Neuen Testaments 
(Frankfurt 1852). Spory religijne wynikłe w Lipsku r. 1845, dały Credne- 
rowi powód do wydania pisma: Berechtigung der protestanlischen Kirche 
Deutschlands zum Fortschritt auf dem Grunde der Heiligen Schrift CErank- 
furt 1845), Ltóre wywołało żywą polemikę z byłym ministrem hessen-darm= 
sztadzkim Linde, i pobudziło Crednera do ogłoszenia dzieła: Erórterungen 
kirchlicher Zeitfragen (Erankfurt 1846). 

Grado, po łacinie: znaczy Wierzę; tak zwykle nazywa się Skład Apostolski, 
albówiem zaczyna się od tego słowa. Również nosi to nazwisko część Mszy 
świętej, w której po Ewangelii odmawia się Skład wiary, zwany Nicejskim, a bę- 
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dący tylko obszerniejszćm wyszczególnieniem artykułów Składu Apostolskiego. 
Zaczyna się od słów: Credo in unum Deum: „Wierzę w Boga jedynego” it. d. 
Gdy kapłan Skład ten, obejmujący wyznanie wiary, edmawia, a chór go śpiewa, 
wiernym także odmawiać go usty lub sercem należy. Bywa zwykle umiesz— 
czany w książkach do nabożeństwa, a kto go nie ma, może poprzestać na od- 
mówieniu Składu Apostolskiego. Na te słowa o Synu Bożym: „I wcielony jest 
(Incarnatus) z Ducha Świętego, z Maryi Panny i siał się człowiekiem:” ka- 
płan i lud na kolana upada, dla uczczenia z głęboką pokorą tajemnicy wcielenia 
i narodzenia się z Maryi Panny Syna Beżego. Skład ten, czyli Credo, odmawia 
się we Mszy, we wszystkie Niedziele i uroczystości Pańskie, także w święta 
N. Panny, bo o niej jest wzmianka w Składzie; również w święta Apostołów 
i Dokiorów Kościoła, gdyż pierwsi wiarę świętą rozszerzali, drudzy jej bronili 
pismami. W inne czasy i święta, tudzież we Mszach Żałobnych opuszcza się. 
W pierwszych wiekach miewano kazania zaraz po Ewangelii; przeniesiono je 
później po Credo, gdy to przyłączonóm zostało do liturgii. Najprzód na Wscho- 
dzie zaczęto śpiewać Credo we Mszy; później zwyczaj ten przeszedł na Za- 
chód i zalecił go trzeci sobór toledański roku 585; Francyja i Niemcy poszły 
za tym przykładem, za panowania Karola Wielkiego. Keściół rzymski zaczął 
spiewać Credo we Mszy, dopiero za papieża Benedykta VIII, roku 1044; pə- 
przednio czytał go tylko. L. R. 

Crefeld, ob. Krefeld. 

Oreizenach (Michał), zasłużony pisarz, Izraelita, urodził się w Moguncyi 
roku 1789; początkowe nauki odebrawszy w szkole talmudycznej, gdy doszedł 
16-g0 roku życia, nauczył się języka niemieckiego, mimo wiedzy swych kre- 
wnych, potćm kształcił się w miejscowóm liceum francuzkićm. Poświeciwszy 
się następnie zawodowi nauczycielskiemu , pracował usilnie nad moralnem 
i umysłowóm podniesieniem swoich współwyznawców nadreńskich. Założył 
towarzystwo do rozkrzewiania rzemiosł i rolnictwa pomiedzy Izraelitami, otwo- 
rzył szkołę i wydawał żydowski dziennik pod tytułem: Duch nauki faryzeu- 
szowskiej. W roku 1824 przybył do Frankfurtu jako nauczyciel i kaznodzieja 
przy szkole realnej dla Izraelitów, która pod jego kierunkiem nowego nabrała 
rozwoju. Oprócz wielu ksiąg elementarnych o geometryi i innych częściach 
matematyki, Creizenach wydał obszerne dzieło: Schu/chan-aruch (Frankfurt, 
1833, tomów 4), które ze strony ortodoxyi Żydowskiej, liczne i silne przeciw 
niemu wywołało pociski. W roku 1844 zaczął wydawać wraz z Jostem w ję- 
zyku hebrajskim dziennik Syon, przeznaczony głównie dla polskich i węgier- 
skich jego spółwyznawców. Umarł roku 1842. — Qreizenąch (Teodor), 
syn poprzedzającego, urodzony w Moguncyi roku 1816, nauczyciel przy izrae= 
lickim zakładzie filantropijnym we Frankfurcie i główny założyciel tamecznego 
Żydowskiego związku reformacyjnego, wydał między innemi poczyje w języku 
niemieckim: Gedichte (1848; 2-gie wydanie 1851); Dichtungen (1839). 

Grelinger (Augusta, z domu Düring), najsławniejsza współczesna artystka 
dramatyczna niemiecka, urodzona 1795 roku w Berlinie; poświęci!a się scenie, 
ulegając namowom Iffianda (ob.), który pierwszy poznał jej talent niepospolity. 
W 1842 roku debiutowała z powodzeniem w sztuce tegoż autora: Der Hage- 
stołz, choć dopiero pod zarządem scenicznym hrabiego Brübla, zaślubiwszy 
zwłaszcza w 181% roku, biegłego aktora Stich, wykształcjła się na artystkę 
pierwszego rzędu. Owdowiawszy w 1824 roku, przywiązała w trzy lata 
później sławę swego mistrzostwa do nazwiska drugiego męża, Ottona Crelin- 
ger; przez cały czas trwania jej zawodu, należy bez przerwy do teatru na- 


Crelinger — Orelle 937 


dwornego w Berlinie. Wspierana postawą imponującą i szlachetnie posągową, 
rysami twarzy pięknie wyrazistemi, okiem ognisićm, dźwięcznością organu, 
a głosem wykształconym przez ustawiczne studyja, szczególnie zdawała się 
pewolaną do ról wysoko tragicznych. W wybuchach namiętności zarzucano 
jej niekiedy przekraczanie granicy piękności, ale we wszystkich rolach, wyma- 
gających doskonalego panowania nad własną indywidualnością i surowego za- 
chowania miary artystycznej, jak np. w rolach Ifigenii (Ifigenija w Taurydzie 
Gocthege), Eleonory (Torquato Tasso tegoż), hrabiny Terckiej (Wallenstein 
Schillera), hrabiny Orsina (Emilia Galotti Lessinga), lady Macheth i innych, 
było prawdziwie niezrównaną. Przytém odznacza ją szczery zapał dla sztuki 
i niezmordowana chęć niesienia jej w ofierze wszystkich sił ciała i duszy; osta- 
tniemi czasy występowała jeszcze niekiedy w charakterach poważnych lub na- 
miętnych matek. Dwie jej córki z pierwszego małżeństwa: Berta i Klara 
Stich, w młodości poswięciły się również scenie, wszakże tylko ostatnia, dziś 
owdowiala Hoppć, pozostała wierną temu zawodowi. 

Crell (Mikołaj), jedna z ofiar antagonizmu konfessyi augsburgskiej z refor- 
mowaną w Niemczech, urodził się roku 1558, czy 4 w Lipsku i będąc nauczy— 
cielem Christyjana, następcy elektora saskiego Augusta, został kanclerzem tegoż 
po wstąpieniu jego na tron w roku 1586 pod imieniem Chrystyjana I. Sprzyja- 
jąc kryptokalwinistom (ob.), Crell stronnikami ich obsadził wszystkie znaczniej- 
sze posady dworskie, kościelne i uniwersyteckie. Gdy po smierci Chrystyjana 
I, w roku 1591 objął rządy państwa (jako opiekun), książe Fryderyk Wilhelm 
wejmarski, jawny przeciwnik kryptokalwinistów, Crell nagle aresztowanym 
i osadzonym został w twierdzy Koenigstein, a jego stronników pooddalano, lub 
z kraju wysłano. Mimo wstawienia się za uwięzionym reprezentantów miast 
i uniwersytetów na scjmie w Torgau, w reku 1592 odbytym, szlachta wygote- 
wała przeciwko niemu akt cskarżenia, w którym między innemi i zdradę kraju 
mu zarzucano. Zona jego podała regres do izby sądowej cesarskiej w Spirze 
rezydującej, która pod wpływem intryg partyi przeciwnej będąc, odesiała go de 
rady aulicznej w Wiedniu, zkąd dostał się do izby apelacyjnej w Pradze cze- 
skiejj Gdy ta skazała nieszczęśliwege, jako winnego głównego przestępstwa 
kryminalnego, na karę miecza, wykonano wyrok ten w d. 9 Października 1601 
roku, a ciało pegrzebanćm zostało nazajutrz w przytomności duchowieństwa 
augsburgskiej konfessyi. 

Crelle (August Leopold), matematyk i inżenier niemiecki, urodził się 1780 
roku w Kichenwerder, w Prusiech. Pomimo nadzwyczajnego upedobania do 
matematyki, na żądanie familii wszedł do adminisiracyi dróg i mostów; edzna- 
czywszy się wkróice zdolnościami, szybko przeszedł niższe stopnie i juź w roku 
1845 wszedł do rady wyższej budówli publicznych i do dyrekcyi prae publicz- 
nych. Crelle od 1816 do 1826 reku miał czynny udział w budowie dróg bitych, 
w tym czasie w Prusiech uskutecznionych, tudzież wedlug jego planów wyko- 
naną została droga żelazna z Berlina do Potsdamu, jedna z najpierwszych 
w Niemczech. Pomimo tych prac nie przestawał w chwilach wolnych oddawać 
się matematyce, aż w roku 4874 otrzymawszy posadę w ministeryjum oświece- 
nia, cdda} się ulubionemn przeduictowi w zupełności, w dwa zaś lala później 
zaczął wydawać dziennik matematyczny: Journal für reine und angewandte 
Mathematik, którym zjednał sobie stanowisko w nauce; w dzienniku tym znaj- 
duja się prace uczonych krajowych i zagranicznych, i szereg artykułów reda- 
ktora, mających za przedmiot arytmetykę i algebrę; niektóre z nich wyszły od- 
dzielnie, jak: Encyclopidische Darstellung der Theorie der Zakien, Berlin, 
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1845. Dziennika tego do roku 1855 wyszło 50 tomów, do których Crelle ogło- 
sił spis rzeczy pod tytułem: Verxeichniss des Inhalis und Umfangs der Bän- 
de £ bis 50 des Journals für die reine u. angew. Math. hrsg. in Berlin in 
den Jahren, 1826 bis 1855, toż samo po francuzku, Berlin, 1859 roku. Zalo- 
Żył także: Journal für Baukunst, którego w Berlinie od roku 1828 do 1851 
wyszło tomów 30 i w którym sam zamieszczał ważne artykuły, zwłasz- 
cza o kolejach żelaznych. Crelle z powodu nadwątlonego stanu zdrowia w roku 
1849 opuścił służbę rządową, jest od roku 1828 członkiem berlińskiej akademii 
nauk. Z licznych pism jego przytoczymy: Versuch über die Rechnung mit 
verdnderlichen Grössen, Getynga, 1811; Sammlung mathematischer Aufsätze 
und Bemerkungen, 2 tomy, Berlin, 4820—23; przekład Legendre'a począt- 
ków geometryi z przypisami (Elemente der Geometrie), 4-ie wydanie 1844; 
Versuch einer allgemeinen Theorie der analytischen Faculialen, Berlin, 1828; 
Lehrbuch der Arithmetik und Algebra, Berlin, 1825; Handbuch des Feld- 
messens und Nivellirens, Berlin, 1826; Lehrbuch der Elemente der Geometrie, 
2 tomy, Berlin, 1826—27; Einiges über musikalischen Ausdruck und Vortrag, 
Berlin, 1823; Rechentafeln, 4823; Erleichterungstafel für jeden, der zu rech- 
nen at, Berlin, 4836 i t. d. 

Grollius (Jan), jeden z najcelniejazych pisarzy socynijańskich , urodził się 
w Helmeishcim, we Frankonii, nauki początkowe odbywał w Norymberdze, 
a później w Altorfie, gdzie ćwiczył się w językach: greckim, hebrajskim i laciń- 
skim, tudzież w filozofii. Tu zaczął skłaniać się ku zasadom Socyna; opuści- 
wszy tajemnie dom swój w roku 1612, dostał się do Polski i w Rakowie naj- 
gościnniej był przyjęty przez Jakóba Sienieńskiego, wojewodzica podolskiego. 
W roku 1613 mianowany professorem języka greckiego w sławnej nańwczas 
tamecznej szkole i korrektorem ksiąg łacińskich i niemieckich. Był następnie 
kaznodzieją w językach: niemieckim, łacińskim, a nawet polskim; ministrem, pro- 
fessorem logiki, fizyki, literatury łacińskiej i rektorem szkoły rakowskiej. Umarł 
roku 1633. Mąż wielkiej nauki i wzniosłych przymiotów umysłu i serca. Ży- 
wot jego opisal Joachim Pastoryjusz ab Hirtenberg. Crellius jest autorem licz- 
nych dzieł, prawie wyłącznie teologicznych, broniących lub rozwijających za- 
sady socynijańskie; wymieniamy z nich głównie wydane w Rakowie: 1) Decła- 
ratio sententiae de causis mortis Christi, 1618, 1635 i 1637; tlómaczone na 
języki: hollenderski i francuzki. Pisał przeciwko niemu Abraham Caiovius, 
w Gdańsku, 1646. 2) Commentarii in Ecanyelium Malthaeż el epistolam 
Pauli ad Romanos, 1635; 3) De uno Deo Patre, libri duo, 1631; tłómaczone 
na hollenderski (Raków, 1649), na niemiecki przez Wolzogena, 1645; na an- 
giclski 1655; było także przełożone na grecki, ale nie drukowane. Dzieło to 
wywołało liczną i zaciętą polemikę; 4) Ad librum Hugonis Grotii, quem de 
satisfactione Christi adversus Faustum Socinum Sennensem scripsit, respon- 
sio, 1623, w 4-ce, około 600 str.; 5) E/hica Christiana el Ethica Aristotelica 
(Wenecyja, rzeczywiście w Amsterdamie, u Blavio); 6) Tractatus de Spi- 
ritu Sancto; 7) Vindiciae pro religionis libertate, pod imieniem Junii Bruli 
Poloni (Eleutheropoli, 4650 i 1681; 8) Das Neue Testament, aus dem Grie- 
chischen ins Teutsche versetzet, (Raków, 1630), in 8-vo, str. 914; 9) De Deo, 
et ejus ailribulis una cum libris V. J. Volkelii de vera religione, (Raków, 
1630, in 4-to; 10) Esplicatio capitis XV prioris Epistolae Pauli ad Corint- 
hios, (Raków, 1635, in 8-vo, str. 282); 11) W zbiorze: Bibliotheca Fratrum 
Polonorum, tom 9, Amsterdam, 1666, znajduje się wiele pism Crelliusa; 
12) Scriptura SS. Trinitate revelatrie-gondae, (1678 in 12-me), wydane pod 
imieniem H. Cingallo. 
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Creilius (Samuel), wydał: Cogitationum novarum de primo et secundo 
Adamo, sive de ralione salutis per illum amissae per hunc recuperalae com- 
pendium, Amstclodami, 1700. Skrócenie tego rzadkiego dzieła, znajduje się 
w Acta eruditor. in supplem., tom 3, str. 489. Jemu także przypisują dzieło: 
Antenicenismus, sive testimonia patrum, gui scripserunt ante concilium Ni- 
cenum, unde colligi polest sensus Ecelesiae catholicae quo ad articulum de 
Trinitate, (Cosmopoli, in 8-vo); inni zaś przyznają dzieło to Gilbertowi Clerke. 


Grama, starożytne i warowne miasto w delegacyi lombardzkiej Lodi, leży 
nad prawym brzegiem rzeki Serio, w rozkosznej dolinie; jest rezydencyją biskupa, 
posiada gimnazyjum, kilka innych szkół, dwa teatra, galeryję obrazów, szpital 
i dom podrzutków. Mieszkańcy, których jest do 9,000, trudnią się uprawą wina, 
owoców i wybornego lnu, jako też jedwabnictwem, płóciennictwem, rybołów- 
stwem (lampret i marson), oraz dość znacznym handlem wyrobami krajowemi. 
Len z Cremy uchodzi za najlepszy w całej Europie. Miasto to początkiem 
swoim sięga epoki zdobycia Włoch przez Longobardów, okrucieństwa bowiem 
Alboina wygnaly mnóstwo zbiegów ua ówczesną wyspę bagnistą Pulcheryję, 
gdzie w 570 roku powstało miasto, zwane zrazu Cremete, od nazwiska wybra- 
nego przez nich naczelnika. Podczas wojen Gibellinów z Gwelfami, mieszkańcy 
Cremy zaciętymi pierwszych byli wrogami, tak iż w 4160 roku cesarz Fryde- 
ryk I zburzył jego mury, które atoli wkrótce zostały znowu przywrócone. 

Oromisuz (izaak Adolf), jeden z najznakomitszych adwokatów franeuzkich, 
były minister sprawiedliwości za rzeczypospolitej 1848 roku, urodzony w Ni- 
mes 1796 roku, z rodziny izraelskiej, kształcił się i doktoryzował 1847 roku na 
uniwersytecie w Aix; następnie wpisany w poczet adwokatów sądu kró- 
lewskiego w Nimes, w krótkim czasie zyskał tam wielką wziętość, niepospoli- 
temi zdolnościami. bezinteressownością i nieposzlakowaną prawością. Wieść 
o nim doszła do Paryża, a gdy w roku 4830 ministrowie Karola X oskarżeni 
o zbrodnię stanu, stawieni zostali przed sąd parów, jeden z obwinionych, pan 
Gucrnon-Ranvillc poruczył panu Cremieux swą obronę. Cickawość publiczna 
wywołana wystąpieniem tego orła magistratury z Nimes, obok Beryer'a i Mar 
tignac'a zawiedzioną została, gdyż pan Cremieux załedwie rozpoczął czytać 
obronę, dostał gwałtownego zawrotu głowy i zemdlonego wyniesiono z sali 
posiedzeń. Później kupił od pana Odillon-Barrot za 40,000 franków urząd 
i kanceilaryję adwokata przy sądzie kassacyjnym, a liczne procesa wystosowy— 
wane przez rząd orleański dziennikom republikańskim za przekraczanie prawa 
o prassie, posłużyły panu Cremieux do zdobycia przewaźnego stanowiska na 
linii obrończej paryzkiej. Obrona Sain(-Simonistów; Armanda Marrast przeciw 
Soultowi i Kazimierzowi Perrier; Raspail'a przeciw panu Zangiacomi; repu- 
blikanów Vignerte i Lehen, zrobiły go ulubieńcem nieprzyjaciół rządu lipcowego. 
W czasie wyborów 1842 roku, kollegijum w Chinon powołało go na swego 
reprezentania w izbie deputowanych, gdzie zasiadł na ławkach górnej lewej. 
Po wybuchu lutowym usiłował wymową swą podtrzymać regencyję księżnej 
QOrleańskiej, lecz w obee nieubłaganej opozycyi, musiał ustąpić, a wezwany 
głosem publicznym na członka rządu tymczasowego, przyjął tekę sprawiedli-- 
wości, którą złożył w Czerwcu 1848 roku. Podczas krótkiego swego zarządu, 
przyczynił się wiele do zmiarkowania nadużyć stronnictwa krańcowego i przy- 
wrócenia nadwerężonej systematem Qrleanistów, powagi sądownictwa francuz- 
kiego. Chociaz jawnie popierał kandydaturę Ludwika Napoleona, jednak 
w czasie zamachu Grudniowego 1851 roku, wraz z wieloma innymi członkami 
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zgromadzenia prawodawczego, uległ chwilowema uwięzieniu. Pa odzyskaniu 
wolności, wrócił do swych zajęć adwokackich, które pełni dotąd z pożytkiem 
dla ogółu i zaszczytem dla siebie. Dodać tu winniśmy, že podobnie jak Berryer, 
pan Cremieux jest namiętnym lubownikiem muzyki, a salon jego jest ogniskiem 
wszystkich współczesnych znakomitości artystycznych. M. Sz. 

Cremona, stolica lombardzkiej delegacyi tegoż nazwiska, leży między rze- 
kami Adda i Oglio, nad rzeką Po, przez którą prowadzi most łyżwowy; jest re- 
zydencyją biskupa, ma przeszłe milę geogr. obwodu, zamek warowny, ulice 
szerokie i regularne, lecz nie bardzo pięknie zabudowane i 29,000 mieszkańców, 
co jak na obszerność miasta jest ludnością dość szczupłą. Miasto przerzynane 
jest kanałem, łączącym Addę z Oglio; kościołów i kaplic jest 45, klasztorów 
mnóstwo. Katedra jest ogromnym budynkiem, z frontonem calym z pięknego 
białego i czerwonego marmuru kremońskiego; w środku są dobre freski, a w ba- 
ptysteryjum chrzcielnica niezmiernej wielkości, z jednej bryły marmuru weroń- 
skiego. Dzwonnica, 372 stóp wysoka, składa się z dwóch ośmiokątnych obe- 
lisków, nad któremi wznosi się krzyż; z niej widać cały bieg rzeki Po, płynącej 
przez obszerne równiny Lombardyi. Rękodzielnie jedwabnicze są tu wyborne, 
najsławniejszemi były jednak od dawna (fabryki instrumentów muzycznych 
rzniętych, mianowicie skrzypiec, których wariość bajecznej nieraz dcchodzi 
wysokosci. Cremona założoną została przez osadników rzymskich roku 219 
przed narodzeniem Jezusa Chrystusa; wszakże Osada ta wielce ucierpiawszy od 
Gallów, musiała być wzmocnioną roku 192 przed Chrystusem. Później nadano 
jej prawa municypalne, a ożywiony handel coraz lepsze nadawał jej położenie; 
wystawiono tam np. amfiteatr, który ogromem swoim przewyższał wszystkie 
inne w całych Włoszech półnecnych. Po klęsce stronników Witellijusza (69 
po nar. J. €.), miasto wpadło w ręce Wespazyjana , który rozkazał zburzyć je 
do szczętu; jakkolwiek zaś następnie znowu je odbudowano, przecież dopiero 
za kwitnących rzeczypospolitych włoskich, znowu doszło do pewnego znacze- 
nia. Podczas wojny o sukcessyję hiszpańską, marszniek francuzki Vilieroi 
w dniu 2 Lutego 1702 roku, przy napadzie nocnym cesarskich pod księciem 
Eugenijuszem, dostał się do nieweli; w 1799 rocku znowu Austryjacy odnieśli tu 
małą korzyść nad Francuzami. 


Ćremor tartari (smietana piekielna), nazwisko przez alchemików nadane 
winianowi potażu kwaśnemu, dla tej przyczyny, że oziębiając roztwór gorący 
kamienia winnego, na powierzchni płynu zkierają się białe bardzo drobne krysz- 
talki kwaśnego winiaau potażu, podobnie jak się zbiera śmietana na mleku, ob. 
Winny kwas. W franeuzkiej farmakopei pod nazwą: cremor tarlari solubilig, 
rozumieją winian potażu kwaśny, zawierający kwas borny. Cremor tartari bo- 
raxatus, jest winianem potażu kwaśnym, zawierającym borat. 

Gróqui, jedna z najstarożytniejszych i najsławniejszych rodzin francuzkich, 
tak nazwana od wioski Crequi, w dzisiejszym departamencie Pas-de-Calais; 
protoplastą jej miał być Arnulf, zwany Starym lub Brodatym, który żył około 
roku 860 i poległ €97 w bitwie, w której walezył za sprawę Karola Prostego. 
7 rodziny tej Francyja miała dwóch marsza!ków, jednego kardynała | kilku 
biskupów. — €rógui (Jakób), zwany Marszałkiem de Guienne, jeden z gló- 
wnych dowódzców armii, którą w 1408 roku książe burgundzki wysłał prze- 
ciwko mieszkańcem Iuttichu, którzy wypędzili byli swego biskupa; w 4414 r. 
walczył z księciem Berry w Poitou, zdobył Poitiers, a w następnym roku 
i Bourges, za co był mianowany marszalkiem, petćm namiestnikiem generalnym 
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Gujenny, gdzie wzięty w niewolę przez Anglików w bitwie pod Azincourt 
(1415), przez nich, pod pozorem wiarołomnej na dwa lata przedićm ucieczki z nie- 
woli, został zabity. — Orćqui (Karol), właściwie syn Antoniego de Blanchefort, 
przybranego syna swego wuja, kardynała de Crćqui, którego też nosił nazwi- 
sko; odznaczył się w wojnie sabaudzkiej 159% roku, przy oblężeniu Laonu 
iw wojnie Ludwika XHI z malkententami (1620), za co mianowany marszał- 
kiem, zdobył Montpellier, a w 1625 roku pobił w Piemoncie księcia Feria. 
Niemniej wsławił się w kampanijach z 1629, 30, 35 i 36 roku; 1633 posłował 
do Rzymu i zginął przy rckonesansie roku 1638. Listy i układy jego w Rzy- 
mie przechowane są w biblijotece paryzkiej. — Oróqui (Franciszek de Bonne), 
syn poprzedzającego, odznaczył się w 1667 roku zwycięztwem odniesionem 
nad hrabią Marsin i księciem de Ligne, chcącymi oswobodzić miasto Lille, oble- 
gane przez Ludwika XIV. W 1668 roku mianowany został marszałkiem, 
a w 1670 roku zdobył Łotaryngiję. W tymże roku jednak nie chciał służyć 
w Niemczech pod rozkazami Turenne'a, za co popadł w niełaskę i został wyda- 
lony od dworu. Po śmierci Turenne'a, Crequi, jako najstarszy z marszałków, 
objął naczelne dowództwo nad słabem wojskiem; pomimo męztwa, pobity pod 
Osnabrück, schronił się de Trewiru, który oblężony, poddał się wkrótee przez 
zdradę. Kampanije z 1677 i 1678 roku, w których świetnie walczył z młodym 
księciem lotaryngskim, Karolem V, podziwiane są przez strategików. W 1679 
roku Crćqui pobił dwukrotnie pod Minden elektora brandeburgskiego ; w 1684 
roku zdobył Luxemburg i umarł 1687 roku. — Gróqui-KHianerde (Jakób Karol, 
margrabia, ostatni potomek tej rodziny, walczył w bitwie pod Fontenoy, w 1748 
roku mianowany generałem porucznikiem, umarł 1777 roku w swojem guberna- 
torstwie Domme, w Quercy. — Zona jego Anna, z domu Lefevre dAuxy, dla 
rozległej nauki i niezrównanego dowcipu, słusznie zaliczoną została do sławnych 
kobiet XVIII stulecia; umarła w zgrzybiałym wieku 1803 r. w Paryżu. 

Orescendo, po włosku: rosnąc, wzmagając się, w skróceniu cresc:, — wy- 
rażenie używane w muzyce dla oznaczenia coraz większego stopnia siły od sła- 
bego, czyli cichego począwszy (piano), aż do mocnego, czyli hucznego (forte), 
lub najmocniejszego (fortissimo). Rozmiar owege wzmacniania może być ro- 
zmaity, jak rozmaitą potrzeba cieniowania kompozycyi. Jest to jeden z naj- 
prostszych, a razem najdzielniejszych środków wywołania effeklu (wrażenia), 
o ile stosownie i oszczędnie jest użytym. Łączy się z nim nieraz i przyśpic 
szenie ruchu, a wówczas pisze się: stringendo, tłocząc. Przeciwieństwem 
erescenda jest decrescendo, slabne, malejąc. 

Oresogniiis (Piotr de), albo Urascenzi, najdawniejszy w średnich wie- 
kach pisarz o rolnictwie, urodził się w Bononii 1230 roku, będąc adwokatem 
i członkiem podestalu miasta rodzinnego, został zmuszony do opuszcze- 
nia jego, rozruchami tamże wynikłemi. W 70 roku Życia został wybrany na 
senatora w Bononii, dokąd powrócił i gdzie życia dokonał w roku 1307. Cały 
czas wygnania spędził w podróżach po rozmaitych prowineyjach Włoch, w cza- 
sie których robił spostrzeżenia i doświadczenia nad rolnictwem, które zebrawszy 
razem z wypisami z rzymskich pisarzy, ułożył dzieło: Ruralium commodorum 
libri XII, które powierzył bonońskim uczonym. Dzieło to jest ważnym pomni- 
kiem dla dzicjów owych czasów i wolne od przesądów, którym przez kilka 
wieków jeszcze później Europa hołdowała. Zostało ono po raz pierwszy wy- 
drukowane w Augsburgu 1471 roku. Tłómaczenia jego były dość liczne: 
jeszcze istnieje wspaniały rękopism przekładu francuzkiego, dokonanego dla 


812 Cresceztig — Qrespi 


króla Karola V; przekład włoski wyszedł we Florencyi 1478 roku; na jezyk 
niemiecki po raz pierwszy wyiłómaczone, wydane zostało w Strasburgu 1494 
roku, 2-ga edycyja 1602 roku; ostatnie tłómaczenie niemieckie znajduje się 
w zbiorze Gessnera: Scriptores Ret Ruslicae, Lipsk, 1736. W literaturze 
polskiej są dwa tłómaczenia, jedno dokonane przez Andrzeja Trzycieskiego pod 
tytułem: Piotra Crescentyna księgi o gespodarstwie, Kraków, 1549; drugie 
przez Bartłomieja Kłodzińskiego wyszło 1570 r. 

UGreosoantiini (Girolamo), urodzony w Urbania pod Urbino, odznaczył się 
jako śpiewak sopranista (kastrat), na wielu pierwszych scenach. Gdy w roku 
1804 śpiewał w Wiedniu, w operze Zingarelicgo: Romeo i Julija, znaną aryję: 
Ombra adorata, przy nieustannych oklaskach publiczności, dwa gołębie spusz- 
czone za pomocą maszyneryi z obłoków, uwieńczyły skroń jego laurem. Czuły 
na takie oznaki zadowolenia Crescentini, był nim bardziej jeszcze na brzęczące. 
Przekładając napolcondory francuzkie nad bankocetle austryjackie, z łatwością 
dał się zamówić do opery paryzkiej, żądając rocznie 6,000 franków w złocie. 
Gdy mu książe Bassano rozkazał w miejsce tego przyjąć jeszcze 24,000 rran- 
ków, utrzymując, że takiego talentu nie można dosyć hojnie opłacić, poddał się 
bez szemrania temu postanowieniu. W Paryżu, w roku {808 tak dalece znów 
zachwycił Napoleona i jego dwór w Tuileryjach zebrany, gdzie tęż samą operę 
Romeo i Julija przedstawiano, że go cesarz kawalerem orderu Zclaznej korony 
mianował. Oburzyłe to wielu wojskowych, którzy order ten uważali za nagro- 
dẹ jedynie ludziom na polu bitwy krew przelcewającym służyć winną. Et sa 
blessoure! odezwała się raz pani Grassini w salonie, co pobudziło towarzystwa 
do takiej explozyi wybuchu śmiechu, że odtąd Napoleon ostroźniejszym być po- 
czął w rozdawaniu tej oznaki honorowej. Crescentini usunął się ze sceny 
w roku 1812, żył długi czas w Medyjolanie i umarł roku 1846 w Neapolu. 
Pani Pisaroni była jego uczennicą. W Paryżu i Lipsku wydał powszechnie 
cenione i używane dotąd przy nauce śpiewu: Hssercżzź per èl canto. 

Cresoenzi (Jan Chrzciciel), później znany pod nazwiskiem margrabiego 
della Torre, urodzony pod koniec XVI wieku w Rzymie, poświęcił się malar- 
stwu i kilkoma pracami młodości ściągnął na siebie uwagę Pawla V. W 1617 
roku towarzyszył kardynałowi Zapata do Hiszpanii i tu zjednał sobie przychyl- 
ność Filipa HI. Kilka obrazów kwiatów spowodowały, że mu poruczono przy- 
ozdobienie kaplicy grobowej w Eskuryjalu; król podniósł go do godności granda 
i dał mu tytuł markiza del Torre; umarł w 4660 roku w Madrycie. 

Cresoimkoni (Jan Maryja), literat i poeta włoski, urodzony w Macerata 
1663 roku, w 13 roku życia będąc jeszcze w koliegijam Jezuitów, napisal tra- 
gedyję pod tytułem: Daris. We dwa lata potem był członkiem akademii; a w rok 
doktorem prawa. W 1690 roku był jednym z założycieli akademii arkadyjskiej 
w Rzymie, której przewodniczył pod imieniem A//estbeo Cario. Klemens IX 
mianował go kanonikiem i hojnie uposażył. Później wstąpił do Jezuitów. Umarł 
1728 roku. Z dzieł jego pamiętniejsze są: Le Vile degli Arcadi Mustrè 
(5 vol, Rzym, 170); Istoria della volgar Poesia (Rzym, 1698); Tratlatto 
dedu a WE: cake swo Boeta (Rayon 1000, eaa o ło wozpoawyg, 
oraz inne tyczące się poezyi SM zebrane w całość, wyszły później pod ty- 
tułem: Istoria della volgar Poesia (Rzym, 6 tomów, 1731). 

Crespi (Józef Maryja), z przydomkiem: I SOWA znany malarz szkoły 
bonońskiej, urodzony 1655 roku w Bononii. Przez naśladowanie Caracci'ch 
i pod przewodnictwem Cigagni'ego, wykształcił się prędko na mistrza i lubo 
wzorom swoim nie ze wszystkićm dorównał, pierwsze jednak po nich zajmuje 
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miejsce. Zarzucano mu dziwactwo w pomysłach i zbyteezny pośpiech w pracy; 
dzieła przecież jego wysoko cenione. Za najsłlawniejsze z nich uważają: Sżedm 
Sakramentów, znajdujące się obecnie w galeryi drezdeńskiej. Z pomiędzy 
jego uczniów, odznaczyli się mianowicie dwaj wiaśni synowie jego, Antoni 
i Ludwik, z ktorych ostatni kilka dzieł o malarstwie napisał. 

OGrespy, miasteczko francuzkie w departamencie Aisne, słynne pokojem za- 
wartym tu w roku 1544. Traktat ten zakończył wojnę wybuchłą w roku 1542 
pomiędzy Franciszkiem I a Karolem V, która trwała lat dwa. Gdy głód dawał 
się już czuć w obozie Karola, a delfin unikał wciąż sianowczej bitwy, pragnąc 
pokoju, którego tamten curazębardziej potrzebował, przyszło też do zawarcia 
onego w Crespy, miasteczku w T.aonnois (dziś departamentu Aisne) w d. 48 
Września 1544 roku. Warunki jakie tu podpisano, stanowiły: że strony wo- 
jujące zwrócą sobie wzajemne zdobycze od czasu zawieszenia broni w Nieci 
poczynione, że cesarze wyda swą starszą córkę lub młodszą synowicę, (córkę 
brata swego Ferdynanda) za księcia Orleańskiego, drugiego syna Franciszka I; 
Że w pierwszym razie, tytułem posagu, odda mu Niderlandy, w drugim zaś 
księstwe medyjolańskie z przyległościami; że cesarz w ciągu czterech miesięcy 
zrobi wybór między księżniczkami, a ostateczne warunki zawarcia małżeństwa 
najdalej za rok wyrzecze; że jak tylko książe Orleański weźmie w posiadłość 
Niderlandy albo Medyjolan, Franciszek I zwróci księciu sabaudzkiemu zabrane 
mu dzierżawy z wyjątkiem Pignerolu i Montmólianu; że ten monarcha zrzecze 
się swych pretensyi do Neapolu, Flandryi i Artois, równie jak i cesarz do Bur- 
gundyi i Charolais; że Franciszck odmówi przytułku i pomoey królowi Nawarry, 
wreszcie, że obadwaj monarchowie połączą się wspólnemi siłami przeciwko 
Turkom, a król francuzki dostarczy na ten cel 10,000 piechoty i 6,000 jazdy. 
Gdy Karol V nie miał traktować bez udziału Henryka VIII, a ten od oblężenia 
Boulogne i Montreuil odstąpić nie chciał, więc wzajemne między nimi stosunki 
zerwane zostały. Zresztą warunki traktatu w Crespy zawartego, nie ściślej od 
wszystkich poprzedzających były zachowane. 

Gretlus (Samuel), senijor kościoła w Międzyborzu, na Szląsku, umarł 1699 
roku; tłómaczył pieśni z niemieckiego na polskie i wydał modlitwy, z dołącze- 
niem kilku śpiewów naboźnych pod tytułem: Chrześcijańskie przymioty i po- 
gańskie niccnoly, 1682, in 8-vo. — Oretius (Jan Godfryd), syn poprzedza- 
jącego, pastor w Międzyborzu, wydał: Kancyjonał kościelny międzyborski 
w Brzegu, 1725, in 12 mo. gdzie także znajdują się własne jego pieśni. Prócz 
tego jest autorem kilku książek do nabożeństwa w języku polskim. 

Creuse, departament we Francyi, utworzony z prowincyi Haute-Marche 
i z kilku części Berry, Bourbonnais, Limousin i Auvergne; graniczy z departa- 
mentaini: Allier, Chćr, Indre, Puy-de-Dôme, Corrcze i Haute-Vienne. Podzie- 
lony na 4 okręgi, liczy 25 kantonów, 262 gmin i 288,000 mieszkańców. Wy- 
sóła 2-ch deputowanych do ciała prawodawczego, jest częścią 29-go okregu 
leśnego, formuje 29-tą subdywizyję 24-szej dywizyi wojskowej, apelluje do 
trybunału w Limoges i wraz z departamentem Haute-Vienne, stanowi decyzyję 
arcybiskupstwa Bourges. Ma akademiję z 2-ma kollegijami kommunalnemi, 
szkołę normalną, 2 instytuta, 2 pensyje i 415 szkól elementarnych. Rozległość 
jego wynosi 558,341 hektarów, z których znacznie mniejsza połowa jest ziemi 
uprawnej, /, część łąk, tyleż prawie stepów i zarośli, reszta lasów, wód, ogro- 
dów, miejsc zabudowanych i ti. p. Liczą tu 49,100 domów, 970 młynów, 
i kuźnię i 57 fabryk i rękodzielni. Płaci ?/⁄, milijona franków podatku grunto- 
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wego. Rzeki: Cher i wpadające do niej: Tardes, Creuse z Petite-Creuse, 
Gartempe, Vienne z Thorion, wszystkie biegną ku Ligierze (Loire), Chava- 
non zaś wpada do Dordogne. Kraj cały górzysty, lubo najwyższa góra Sermur 
nie przenesi 740 metrów wysokości; poprzecinany jarami i rozdołami, malo jest 
urodzajny. Mnóstwo tu zwierzyny i ptastwa dzikiego, obok wilków i lisów. 
Rzeki i stawy są rybne. Z drzew widzieć się dają: dęby, buki, wiązy. brzozy, 
topole, olchy i kasztany. Z minerałów: węgle, granit, kamień ciosowy, glinka, 
gips i mika; pokłady ołowiu i antymonu mie użytkowane.  Zródła mineralne 
w Evaux. Rolnictwo w zaniedbaniu, za to zbiór owoców i kasztanów znako- 
mity, uprawa lau i konopi, chów bydła, owiec i świń, koni i pszczół. Co rok 
po kilkadziesiąt tysięcy rzemieślników, jak mularzy, kamieniarzy i t. p. wycho- 
dzi na zarobek do Paryża, lub innych części Franeyi. Przemysł nader ograni- 
czoBy; prócz fabryk kobierców i obić w Aubusson i Felletin, są tu tkaniny Inu 
ł bawełny, wyprawa skór, fabryki papieru, szkla, dachówek, nieco porcelany 
icydru. Prócz 6 dróg cesarskich, a 9 departamentalnych, mnóstwo drożyn 
przecina go we wszystkich kierunkach. Najznakomitsze miasta są: Gućret, 
stolica, z zamkiem i 5,000 mieszkańcami, i 3 okręgowe: Boussac z zamkiem, 
Aubusson, Bourganeuf nad rzeką Thorion z 3,500 mieszkańcami i trybunałem 
4-szej instancyi, gdzie brat sułtana Bajazeta Hl, Zizim, więziony byl przez mi- 
strzą maltańskiego Piotra d Aubussen, a przeora z Bourganeuf; nadto: Felletin 
nad rzeką Creuse z 3,500 mieszkańcami i Chamben przy zbiegu rzek: Tardes 
i Vouise. 

Creutz (Gustaw Filip, hrabia), poeta szwedzk, urodzony 1729 roku w Fin- 
landyi, potomek jednej z najdawniejszych rodzin szwedzkich. Jakkolwiek wy- 
chowany dla wielkiego świata, przecież przez skłonność do poezyi, osiadł 
w ustroniu wiejskiem, gdzie poświęcał się ulubionym zatrudnieniom. Należał 
on do bliższego otoczenia późniejszej królowej szwedzkiej, Ludwiki Ulryki, 
która sama uprawiała język i poezyję ojczystą, oraz do grona poetów, zbierają- 
cego się u pasterki północy, pani Nordenflycht (ob.). Jego Atis ż Camilla 
(Stockholm, 1761), epopeja idylliczna w pięciu pieśniach, celuje jako wzór de- 
likatności i wdzięku wersyfikacyi; równie ten poemat, jak i inne Crentz'a, nie- 
malo zresztą przyczyniły się do oswobodzenia poezyi szwedzkiej z więzów tak 
zwanego klassycyziu francuzkiego. W 1763 roku król Adolf Fryderyk mia- 
nował go posłem szwedzkim do Madrytu, a w kilka lat później do Paryża, gdzie 
szczególnie bliską zawarł przyjaźń z Marmonielem i z Grótrym. Tuwd.3 
Kwietnia 1783 roku zawarł z Franklin'em traktat przymierza i handlowy między 
Szwecyją, a młodą rzecząpospoliią Stanów Zjednoczonych. Niedługo potem 
zostawszy ministrem spraw zagranicznych i kanclerzem uniwersytetu upsal- 
skiego, umarł w 1785 roku, w Steckholmie. Król Gustaw III na kapitule or- 
deru Serafickiego, którego zmarły był członkiem, sam 1786 roku na jego cześć 
odczytał mowę pochwalną. Biblijoteka Creutza, zakupiona przez rząd, dotąd 
jeszcze znajduje się w zamku Haga. Jego Atis i Camilla, wraz z dziesięcioma 
innemi poematami, wydany został wspólnie z poezyjami przyjaciela jego Gyllen- 
borg'a, pod tytułem: Vitterhets Orbeten af Creutz og Gytlenborg (drugie wyda= 
nie; Stockholm, 1812). 

Greuz (Fryderyk Karel Kazimierz, baron), poeta dydaktyczny niemiecki, 
urodzony 1724 roku w Homburgu, mając zaledwie 21 lat wieku i nie odby wszy 
poprzednio nauk w uniwersytecie, mianowany został radcą nadwornym hom- 
burgskim, z prawem zasiadania i głosowania na radzie. Gorliwość, z jaką po- 
pierał sprawę domu homburgskiego w zajściach jego z książętami Hessen- 
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Darmstadt, przyprawiła go o całoroczne więzienie w jednej z fortee darmstadskich, 
lecz pojednanie się stron przywróciło mu nareszcie wolność. Akademija nauk 
w Berlinie mianowała go wówczas swoim członkiem, a cesarz, w czasie pobytu 
Creuz'a w Wiednia, radcą nadwornym państwa. Obarczony sprawami publicz- 
nemi poeta, zaiedwo w Bocy mógł ze swobodniejszą myślą poświęcać się mu- 
mom; ztąd też i słabe siły jego uległy wkrótce pod ciężarem nieustannej pracy. 
Umarł 1769 roku. Poezyje jego, chociaż dziś zupełnie prawie zapomniane, 
ważźnemi przecież są w historyi literatury niemieckiej. Oprócz Ód i Pieśni, 
wydanych po raz pierwszy 1769 roku, w dwóch tomach w Frankfurcie, napisał 
także tragedyję: Der sterbende Seika (1754) i poemat: Die Gräber, naslado- 
wanie Nocy Young’a, odznaczające się szczególnie klassycznym stylem i myślami 
prawdziwie wzniosłemi. €rodnemi wspomnienia są jeszcze jego: Consideralio- 
nes metaphysicae (1760) i dzieło polemiczne przeciwko sławnemu Esprit des 
lois Montesqieuw'go, pod tytułem: Uber den wahren Geist der Gesetze (1768). 
Jako pisarz filozoficzny, Creuz bronił wprawdzie niepodzielności duszy, ale upa- 
trywał w niej jednak istotę złożeną. 

Creuzer (Jerzy Fryderyk), jeden z najuczeńszych i najgłębszych nowszego 
czasu filologów i archeologów, urodzony 1771 roku w Marburgu, uczęszczał 
na uniwersytet w mieście rodzinnóm i w Jenie, później czas jakiś mieszkał 
w Wetterau, a od 1798 roku w Lipsku. W roku 1802 mianowany professo- 
rem w Marburgu, a w 1804 professorem filologii i historyi starożytnej w Hei- 
delbergu, założył w tém ostatniem mieście w 1807 roku kwitnące jeszcze pe 
dziś dzień seminaryjum filozoficzne, a jakkolwiek ulegając namowom Wytten- 
bach'a w 1809 roku przyjął nominacyję na professora do Lejdy, przecież, nie 
rozpocząwszy tam nawet działalności, powrócił na dawne miejsce urzędowania. 
W tak długim szeregu lat, Creuzer żywóm słowem i pismami, niezmiernie zba- 
wienny wywierał wpływ na wyższe znaczenie studyjów humanitarnych; wszak- 
że wiekową slawe swoją ustalił głównie dziełem: Symbolik und Mythologie 
der alien Völker, besonders der Griechen (4 tomy; Lipsk, 1810— 12; trzecie 
wyd., 1837 — 44), którego wyborny przekład pomnożony dodatkami, wydał wjęzyku 
francuzkim Guignaut. Objawione w tej książce opinije, dały powód do gwał- 
townej polemiki; pierwszy wystąpił przeciw nim Herman w swoich Listach 
o Homerxe i Hexzyjodzie (Heidelberg, 1818) i w liście do Creuzer'a pod tytu- 
łem: Ueber das Wesen und die Behandlung der Mythologie (Lipsk, 1819), 
zaś energiczniej jeszcze Jan Henryk Voss w Antisymbolice (Stuttgart, 1824— 
26), nakoniec Lobeck w dziele: Agłaophanus. Drugą ważną pracą Creuzer'a 
jest wydanie Plotyna: Opera omnia (3 tomy; Oxford, 1855). Wspólnie z Mo- 
ser'em wydał również kilka pism Cycerona, jak np.: De natura deorum (1818); 
De divinatione (1828); De legibus (1824); De republica (1828) i t. d. Z in- 
nych jego licznych pism, w najrozmaitszych działach filologii, wymieniamy tu 
jeszcze: Die historische Kunst der Griechen (Lipsk, 1803); Dionysius, seu 
commentaliones de rerum bacchicarum orphicarumque originibus et causis 
(2 tomy, Heidelberg, 4808); Abriss der rómżschen Antiquitäten (1829); Ein 
altatheniches Gefdss mit Malerei und Inschrift (1838); Zur Gemmenkunde 
(1834); Zur rómischen Geschichte und Alterthumskunde (1836); Das 
Mithreum von Neuenhein (1838); Zur Galerie der alien Dramatiker, Aus- 
wahi alter unedirter griechischer Thongefdsse der Karlsruher Sammlung 
(1839). Wszystkie te i mnóstwo innych jeszcze dzieł Creuzer'a wyszły w dru- 
giej i w trzeciej edycyi pod tytułem: Creuxer's deutsche Schriften (9 tomów, 
Lipsk i Darmstadt, 1837—47); dziesiąty tom tego wydania zawiera autobijo- 
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grafiję autora pod tytułem: Aus dem Leben eines alten Professors (1848). 
W tymże roku złożywszy urząd, Creuzer zamieszkał na wsi, w pobliża Hei- 
delberga i umarł tamże w 41860 r. 

Crenzot (le), gmina wioska w departamencie Saône et Loire (we Francyi), 
ognisko metallurgicznego przemysłu francuzkiego, liczy przeszło 8,000 ludności; 
pierwsze wielkie piece założono tu w r. 1774. W okolicy znajdują się bogate 
kopalnie węgla, Żelaza, działolejnia, fabryki machin parowych, kotwice it. p. 
Małe miasteczko Montcćnis w pobliskości leżące, jest drugim równie ważnym 
punktem podobnego przemysłu. 

Crevier (Jan Chrzciciel Ludwik), urodził się w Paryżu roku 1698. Ojciec 
jego drukarz, wiele łożył na wykształcenie syna, przeznaczonego kiedyś na 
jednego z świeczników uniwersytetu, którego historyję aż do roku 1600 napisał; 
stanowi ona epitom wielkiej historyi Egasse de Koulay'a i ukazała się w roku 
4761. Był uczniem Roliin'a, a mianowany professorem retoryki w kollegijum 
w Beauvais, zajął się dalszym ciągiem tegoż: Historyż rzymskiej i doprowadził 
ją (przez ośm tomów), aż do bitwy pod Actium. Styl jego jest wszakże such- 
szy i mniej ma wdzięku. Dodatek do niej (appendice), wyszedł w 6 tomach 
(i-sza edycyja w 6 tomach, 1750). Napisał także: Trzy Hsty o Plinijuszu 
Hardouin'a (1725) i dobrą Reforyke francuzke (2 tomy, 1765), która kilku wy- 
dań się doczekała. Jako scholastyk wydał z komentarzami: Titi Linii Patavini 
Historiarum libri 36 cum notis (4748, 6 tomów, in 4-to). Umarł w Paryżu 
r. 1765. 

Crichton (Jakób), urodzony r. 1551 w hrabstwie Perth w Szkocyi, był je- 
dnym z owych ludzi cudownych, których wsławila zbyt wczesna dejrzałość 
ciała i umysłu. W czternastym roku doktoryzował się juź ze sztuk wyzwo- 
lonych w uniwersytecie Saint- Andrew. Wkrótce potćm na lądzie stałym uzy- 
skał przydomek %adxiwiającego Crichtona, dla rozlicznych wiadomości jakie 
posiadał, do czego nadto przyczyniła się zręczność w ćwiczeniach ciała, fech- 
tunku, myśliwstwie, talicu, grach różnych, muzyce, a nawet podobno i dziel- 
ność przy kieliszku, kartach i kobietach. Bajką się jednak zdaje to, co mówi 
Pasquier w swych: Recherches de la France (gdzie zresztą cytuje rok 1445), 
jakoby wyzwał kogokolwiek do walki dyssertacyjnej, odbyć sie mianej wier- 
szem lub prozą w 12-stu językach, które wymienia i w jakiejbądź nauce, 
a z której miał wyjść zwycięzko w obec 3,000 słuchaczów. W Wenecyi 
wzbudził taki zapał, że Aldus-Manucyjusz dedykował mu swoje: Paradoca 
Cycerona (1584) i w przedmowie wysławia jego zręczność, wymowę, wiado- 
mości, biegłość w 10 językach i t. p. Na uroczystem wystąpieniu w Padwie 
wytrzymał tezę dziesięciogodziuną, przeciw filozofii Arystotelesa, którą potę- 
piał i zakończył tę świetną walkę, dowcipną pochwałą głupstwa. W r. 1580 
udał się do Mantui, gdzie został nauczycielem jednego z synów księcia Gon- 
zagi; by zabawić swego opiekuna, napisał komcdyję, w której sam odgrywał 
piętnaście rozmaitych ról. W r. 1583 został napadnięty podczas karnawału 
przez kilka masek, które rozbroił po krótkiej walce; upokorzony tém młody 
książe, który się między niemi znajdował, przebił go swą szpadą w pierwszćm 
uniesieniu gniewu. Pozostałe po Crichtonie 4 łacińskie poemata, nie dają naj- 
mniejszego o jego zdolnościach wyobrażenia, bo nawet grammatyka i prozodyja 
gwałcone w nich są co chwila. 

Grioius (Andreas), ob. Krzyckż Andrzej. 

Grillon, sławna rodzina francuzka, gałąż starożytnego domu piemonckiego 
Balbo, który w XV wieku przeniósł się do Francyi. — Crillon (Ludwik de Bal- 
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þes de Berton de), z przydomkiem łe Brave, odziedziczywszy po dziadku 
szczupłą majętność Crillon, w dzisiejszym departamencie Vaucluse, nazwisko 
tak dalece wsławił, że cała jego rodzina je przybrała. Urodził się 1544 roku 
w Murs w Prowancyi, i jako najmłodszy z sześciu braci wstąpił do zakonu 
maltańskiego. W młodości swojej odznaczał się pilnością w naukach; pod 
księciem de Guise, Franciszkiem Lotaryngskim, w owej epoce wzorem sławy 
rycerskiej i wojennej, wykształcił się w zawodzie żołnierskim i juž w 16 roku 
Życia uchodził za dobrego oficera. W 1558 roku przy oblężeniu Calais pier- 
wsze zyskał sebie wawrzyny; podobnejże odwagi dowiódł wkrótce potem przy 
zdobyciu Guines. Cała armija sławiła młodego bohatera, a książe przedstawił 
go Henrykowi II, jako najważniejsze narzędzie szczęśliwie edniesionego powo- 
dzenia. W nagrodę otrzymał mnóstwo prebend, któremi zarządzali klerycy. 
W wojnach religijnych walczył jako stronnik dworu przeciw Hugonotom i od- 
znaczył się w bitwach pod Dreux, Jarnac i Moncontour. Jako Maltańczyk brał 
także udział w wojnach przeciwko Turkom. Po bitwie morskiej pod Lepanto 
(1571 r.) powiózł wiadomość o zwycięztwie Karolowi IX i Pijusowi V, którzy 
obsypali go łaskami. W hezeceństwach rzezi ś. Bartłomieja, Crillon nie brał 
uczestnictwa; w 1573 r. był przy oblężeniu fortecy La Rochelle. Gdy w roku 
4587 po bitwie pod Coutras, Henryk IN zupełnie się poróżnił z ligą katolicką, 
Crillon'owi zlecono postanowione przez stany w Blois zamordowanie księcia de 
Guise; ten jednak z oburzeniem prepozycyję odrzucił. Odtąd jednak walczy! prze- 
wko ligistom, a po śmierci Henryka MI przystał do Henryka IV, którego od 
dawna juź był przyjacielem i doradcą. Bitwa pod Ivry zakończyła podówczas 
działalność wojenną Criilon'a, i dopiero kiedy Henryk IV w związku z Angliją 
i Hollandyją zwrócił się przeciw Hiszpanii, Crillon znowu wystąpił na wido- 
wnię. Po zawarciu pokoju sabaudzkiego osiadł w Avignon i umarł tamże roku 
1615. Zołnierze nazywali go mężem bez trwogi, Henryk IV zacnym nad za- 
enymi (le brave des braves); wszakże prostota i energija jego nieraz wyra- 
dzały się w dzikość; szczególnie słynął sztuką przeklinania. — Trzeci z kolei 
brat jego, Tomasz dc Balbes Berton, przybrał nazwisko Crillon, a z powodu . 
śmierci bezpotomnej wszystkich braci, otrzymał wszystkie dobra rodzinne. — 
Jego w czwartej gencracyi potomek, Franciszek Felix de Balbes Berton, wy- 
jednał u papieża Benedykta XII bullę, podnoszącą w 1725 r. do godności 
księstwa posiadłość jego, położoną w należącej wówczas do stolicy apostol- 
skiej prowincyi Venaisin. — Grillon (Ludwik), jaśniał talentem wojskowym, 
a ipo dziś dzień jeszcze jest znany ze swoich Pamieltników (1994), zawie- 
rających wiele wybornych rzeczy o sztuce wojennej. Urodzony 1718 roku, 
już w 1733 r. brał udział w kampanii włoskiej pod marszałkiem Villars, później 
pod księciem Harcourt 4742 r. odznaczył się w Niemczech, zaś podczas wojny 
siedmioletniej, w skutek sporu z gabinetem francuzkiw, wstąpił do służby hi- 
szpańskiej. Tu za zdobycie Minorki (1782) mianowany księciem Mahon, umarł 
1986 r. jako kapitan generalny Walencyi i Murcyi w Madrycie. Starszy syn 
jego umarł 1806 roku bezpotomnie.— Grillon (Franciszek Felix Dorota de Bal- 
bes Berton, książe de), drugi syn peprzedzajacego, par Freneyi i generał po- 
rucznik, od nazwiska wsi położonej w Pikardyi otrzymał godność księcia Bou- 
flers; umarł 1820 r., zostawiając dwóch synów. — Grilien (Maryja Gerhard 
Ludwik Felix Rodryg de Balbes Berton, książe de Crilion i zarazem de Ma- 
hon), najstarszy syn poprzedzającego, obecnie glowa rodziny, urodził się 1782 
roku, w 1844 roku wstąpił do gwardyi przybocznej Ludwika XVIII, po dru- 
giej restauracyi otrzymał dowództwo legii Niższych Alp, i w tej godności brał 
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udział w kampanii hiszpańskiej z 1823 roku.  Zasiadłszy po śmierci ojca 
w izbie parów, odznaczał się umiarkowaniem i uszanowaniem dla ustawy. — 
Grillon (Ludwik Maryja Felix Prosper de Balbes Berton, margrabia de), brat 
poprzedzającego, urodził się 1784 r. Paryżu, w 1809 r. wstąpił do armii ce- 
garskiej i uczestniczył jako kapitan we wszystkich wojnach do 1814 roku. Po 
resiauracyi został pułkownikiem w gwardyi królewskiej; w 1830 r. zasiadł 
w spadku po teściu swoim, margrabi d'Herbouville, w izbie parów. — Grillon 
(Ludwik Antoni Franciszek a Paulo, książe de Mahon), grand hiszpański. trzeci 
syn wspomnionego powyżej ksiecia de Mahon, urodził się 1775 r., zawczasu 
wstąpił do służby hiszpańskiej i równie na polu bitwy, jako teź w dyplemacyi 
usilnie starał się za utrzymaniem korony hiszpańskiej Bourbonom. Na żądanie 
Ferdynanda VII wstąpił później do służby Józefa Bonaparte, po restauracyi 
Ferdynanda zamieszczony jednak został na liście proskrypcyjnej i uciec musial 
do Francyi, gdzie otrzymawszy tytuł generała dywizyi, um. 1832 r. Po jego 
śmierci wspomniony dziś naczelnik linii starszej odziedziczył tytuł księcia 
Mahon. 

Oriyelii (Karol), malarz wenecki z XV wieku. Największa ilość dzieł jego 
znajduje się w Ascoli, w gałeryi Brera w Medyjolanie, w muzeum berlińskiem 
iw zakładzie Staedel w Frankfurcie; edznaczają się niezwykłą delikatnością 
wykończenia, mianowieie krajobrazy, W Galeryi Brera znajduje się Naj- 
świętsza Panna % dzieciąlkiem Jezus, wysoko ceniona, nosząca datę 1486 r., 
oraz portret artysty, przez niego samego wykonany, datowany 1412. Pokazuje 
się więc, że żył długo i malował do późnej starości. 

Crocket (Dawid), urodzony r. 1780 w prowincyi Tenessee w Stanach Zje- 
dnoczonych, uważany być może za prawdziwy typ kolonisty nowego świata. 
Czternasty z rodzeństwa i ubogi, wcześnie po niezmierzonych błoniach ciągną- 
cych się od rzeki Mississipi do morza Spokojnego (owych łąkach opisanych 
przez Coopera), szukał sposobów utrzymywania się z myśliwstwa, oganianiając 
się wciąż od dzikich tych stron mieszkańców, biorąc nawet udział w wyprawie 
przeciwko nim generała Jackson. Lubo zaledwie pisać umiał, Tenessee obrało 
go w r. 1827 członkiem izby prawodawczej i wysłało na kongress. Tu jako 
zapalony demokrata powstał zaraz na działania prezydenta Adams'a, a nicokrze- 
sana, namiętna i oryginalna jego mowa, wykrzykniki, przerwy i pogarda 
wszelkich form parlamentarnych, nadzwyczajną mu zjednały popularność. Dzien- 
niki odtąd prawie nim się tylko zajmowały, a nawet winiety przedstawiały go 
w zapasach z gromadami niedźwiedzi, bawołów, panter i dzikich ludzi. Sprzy- 
krzywszy sobie spory zgromadzeń politycznych, zapragnął Życia ruchliwszego, 
bardziej z jego naturą zgodnego. W tym celu zaciągnął się do awanturniczej 
bandy amerykańskiej wyprawiającej się na Texas, i polegi przy napadzie na 
twierdzę Alamo w r. 1836. 

Orokor (John Wilson) pisarz i mówca parlamentu aagielskicge, urodził się r. 
1781 w Dublinie, słuchał w Londynie kursów prawa, praktykował w Dublinie 
i do parlamentu w r. 1807 przez hrabstwo Downe był wysłany. W r. 1809 
gorliwie się ujął za księciem York w sporach dotyczących jego małżeństwa 
z panną Clarke, poczém mianowany sekretarzem do spraw Irlandyi, a wkrótce 
sekretarzem admiralicyi, w interesie tejże często i z korzyścią dla niej przema- 
wiał. Lubo trzymał z ministrami, głosował zawsze za emancypacyją katoli- 
ków. Po objęciu steru rządów przez Greya (1830), złożył swoje miejsce 
i walczył w szeregach oppozycyi torysowskiej przeciw billow: reformy; w roku 
1835 jednak nie dostał się na powrót do parlamentu. Bardziej jest on znanym 
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a pism swoich. W Familiar epistłes szydzi z irlandzkiej sceny, a w An in- 
tercepted letter from China (1805) mistrzowsko kreśli obyczaje Dublina. Poe- 
ma: Talavera (4809) jest jednym z najpiękniejszych opisów bitew; nie bez pod- 
niosłości jest także Oda do Wellingtona (1814). Mnóstwo ciekawych arty— 
kutów napisał do: Quarterly review, przeciwko reformie parlamentu, agitacyi 
wolnego handlu i ruchom politycznym. W r. 1850 ogłosił w temże piśmie szcze- 
góly o ucieczce Ludwika Filipa, słyszanejz własnych ust tego monarchy. Ogro- 
mny zbiór broszur, plakatów, dzienników i t. p., Z czasów pierwszej francuzkiej 
rewolucyi podarował do British Museum. 

Croker (T. Crofton), pisarz, pracowicie i ze smakiem obrabiający stare po- 
dania Irlandyj. W r. 1824 ukazały się jego: Researches in the south of 
Ireland, szczęśliwa mieszanina humoru, uczucia i archeologicznej erudycyi. Da- 
lej: Fairly legends and traditions of the south of Ireland (Londyn, 1827), — 
Legends ofthe lakes, or sayings and doings at Killarney (Londyn 1828, 
2 tomy), — Daniel O Rourke, pełne komicznie przedstawionych niepodobieństw 
(Londyn 1828), — Barney Mahoney (Londyn 1832), — My village (Londyn 
1832) i Popułar songs of Irełand (Londyn 1839). Ze wszystkich wymie- 
nionych tu dzieł, należą właściwie tylko: Barney Mahoney i My village do 
utworów oryginalnych; inne są szczęśliwemi kompilacyjami w guście Walter 
Scotta: Ministreły of the Scoiliskh border. Barnej jest to typ irlandzkiego 
sługi, nader i charakterystycznie przedstawiony. W My village przeniósł się 
Croker na grunt angielski, lecz widocznie 4 mniejszem daleko szczęściem. Po- 
ema A Kerry pastoral, czyli staroirlandzkie naśladowanie pierwszej eklogi 
Wirgilijasza, wydało Percy sociely (Londyn 1844). 

Gromford, Grumford, miasteczko w Anglii, w hrabstwie Derby, gdzie 
Arkwright w 1774 r. najpierwej swoją fabrykę przędzy bawełnianej założył; 
od imienia jego Brógelmann nazwał także Cromford, założoną przez siebie 
w księstwie Berg pod Diisseldorfem wielką fabrykę przędzy bawełnianej, któ- 
rej wyroby równają się z angielskiemi. 

Cromwell (Tomasz, baron Okenkam, hrabia Essex), ur. 1490 r., syn ko- 
wala w Pubery; przy wzięciu Rzymu w 1526 r. służył w armii cesarskiej, po- 
tém wstąpił do służby kardynała Wolsey, którego sprawy bronił w izbie niż- 
szej, Kiedy kardynał wpadł w niełaskę, Cromwell przeniósł się na usług 
Henryka VHI, który w 1536 r. udzielił mu baroniję Okenham, a później mia- 
nował sekretarzem stanu, hrabią Essex, wielkim podkomorzym i pieczętarzem. 
Sekwestracyja klasztorów, wielu zjednala mu nieprzyjaciół; jakoż gdy bezpo- 
średnio po skojarzonem przez niego małżeństwie króla z księżniczką Kliwii, 
młoda małżonka stała się nienawistną Henrykowi, niełaskę tę podzielił również 
hrabia Essex, a nieprzyjaciele jego tak umieli korzystać z tej sposobności, że 
oskarżony o zdradę stanu, został ścięty 13540 r. w Londynie. 

Cromwell (Oliver), protektor zjednoczonej rzeczypospolitej angielskiej, 
szkockiej i irlandzkiej, urodził się 25 Kwietnia 1599 r. w Huntingdon, w hrab- 
stwie tegoż nazwiska, z rodziny szlacheckiej starosaxońskiej, gorąco przywią- 
zanej do zasad protestantyzmu. Przez rok dopiero uczęszczał na uniwersytet 
w Cambridge, gdy go śmierć ojca i obowiązek wspierania matki i siostr w in- 
teresach majątkowych, powołały do zarządu wioski dziedzicznej; krótki więc 
już tylko czas przebył w Londynie, w celu nabycia tamże niejakiej znajomości 
prawa, i w tej epoce zaślubił córkę tamecznego kupca, Elżbietę Beurgier. Po- 
tem lat dziesięć przepędził w ustroniu wiejskióm przy pracy nad rolą, ciągle 
jednak miotany walkami wewnętrznemi, których owocem było odrodzenie mo- 
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ralno-religijne, nazwane przez niego samego oswobodzeniem od śmierci wieku- 
istej. Cromwell należał do kościoła purytańskiego, który ufny w miłosierdzie 
Boże i dla obrony swojej wolności religijnej, dążył zarazem do osiągnięcia wol- 
ności politycznej w walce z zachceniami absolutystycznemi Stuartów. Był on 
członkiem parlamentu, który w 1628 r. wymógł na Karolu I tak zwany bił of 
rights; wszakże raz jeden tylko podniósł głos w sprawach religijnych. Kiedy 
następnie Karol, rządzące samowolnie wraz z Straffurd'em i Laude'm, rozpoczął 
wojnę z dawną ustawą, Cromwell w zaciszu zajmował się obowiązkami rol- 
nika i sędziego pokoju, dbały tylko o zbawienie własne i całej redziny, aż na- 
reszcie, po naruszeniu przez króla konstytucyi kościelnej Szkotów, wybuchło 
powstanie, a Karol chcąc uzyskać potrzebne de wojny fundusze, zwołał w roku 
1640 parlament, którego Cromwell znowu został członkiem. Parlament ten był 
rozwiązany, lecz wybrany na nowo, pod nazwą długiego parlamentu, rozpo- 
ezął walkę z systematem rządu absolutnego. W miarę zwiększania się prze- 
paści pomiędzy stronnictwami dworu i ludu, powiększała się również ukryta 
energija Cromwella. Gdy król zamierzył orężem powstrzymać roszczenia par- 
lamentu, ten ostatni również porwał się do broni, a wtenczas Cromwell nietylko 
osobiście, ale z całą swoją rodziną i mieniem otwarcie przystąpił do rewolucyi. 
On był pierwszym, który słyszeć nie chciał o owej obłudzie efficyjalnej, pro- 
wadzenia wojny, jakoby w imieniu króla i parlamentu. Z poczatku dowodził 
kompaniją; następnie został pułkownikiem. Szczęście bitew chwiało się to na 
tę, to na ową stronę, a parlament, jeżeli miał się utrzymać, stanowczego potrze- 
bował zwycięztwa. Cromwell poznał położenie rzeczy i zwrócił uwagę swe- 
go krewnego, Humpden'a, na tę okoliczność, że szlachty, służącej z honorem 
rycerskim i wiernością sprawie królewskiej, pokonać nie możsa najemnym żoł- 
dakiem, lecz jedynie za pomocą zapału religijnego. W tym celu wezwał do 
boju pełnych wiary i pobożnych mężów i młodzieńców swego hrabstwa, ufor- 
mowal kilka szwadronów poważnych obywateli, którzy wiedzieli za co się bili 
itym sposobem rozstrzygnął losy sw ojej ojczyzny. W obozie jego, zamiast 
pijatyk i wszetecznych pieśni, słyszćć się dawały modlitwy i pienia kościelne; 
karność wojskowa była im nabożeństwem, a wszyscy jednomyślnie postanowili za- 
łożyć królesiwo Boże na ziemi. Ci żołnierze Cromwelfa wyznawali powszechne 
kapłaństwo chrześcijan, a każde zgromadzenie postępujące podług wiary ewan- 
gelii, uważali za korporacyję niezależną, w której kazać mógł każdy, czujący 
w sobie ducha. Stronnicy tego najbardziej wysuniętego naprzód krańca pury- 
tanów, zwali się źndependentfamżi (niezawisłymi). Od chwili poprowadzenia tych 
ludzi przez Cromwelł'a do boju, parlament już nie został pobitym; w bitwie pod 
Marston-Moor (1644), rozstrzygniętej ich zapałem, ujrzeli sąd Boży, który zachę- 
cił ich do starania się o zwycięztwo zupełne; gdy tymczasem dowódzcy pres- 
byteryjańscy i większość parlamentu zawsze jeszcze tak chcicli prowadzić 
wojnę, żeby zgoda z królem została nadal możliwa. Cromwell wszakże był 
już głową i duszą independentów; przeprowadził tak zwany bill abnegacyjny, 
mocą którego członkowie parlamentu wyrzekłi się sami wszystkich posad pu- 
plicznych, a na jego wniosek Fairfax został wodzem naczelnym. On sam je- 
dnakże pozostał prawdziwym przewódzcą wszystkiego; wyniosły go nic owe 
drobne intrygi i niegodne podstępy, tylekrotnie przez różnych mu zarzucane, 

ale własny genijasz, zapał religijny, gorliwość dla sprawy, którą uznał za świę- 
tą, nakoniec energija, niepospolitym tylko ludziom właściwa. W dniu 44 Czer- 
wca 1645 r. Karol I przegrał pod Naseby (w hrabstwie Lancaster) ostatnią 
bitwę; listy jego dostały się w ręce parlamentu; z nich król został przekonany, 


Cromwell 951 


że za granicą szukał pomocy przeciw własnym poddanym. Cromwell w tém 
zwycięztwie ukazał znów ludowi palec Boży, któremu jedyna cześć się nale- 
žy; król uciekł do Szkocyi, zkąd go za pieniądze wydane Angiikom. Osadzo- 
no go w zamku Holmby, gdzie widząc spierające się już między sobą dwa 
zwycięzkie stronnictwa: presbyteryjanów i independentów, miał nadzieję, że je- 
dno zniszczy drugie, i że on tym sposobem znów powróci do władzy. Parla- 
ment ogłosił jednostajne ustawy kościelne; wojsko Żądało zupełnej swobody 
religii i sumienia. Ale kiedy z tego powodu chciane armiję rozdzielić i rozpu- 
ścić, ei sami ludzie, którzy życie swe poświęcili byli dla sprawy ludowej, nie 
chcieli przystać na samowolne wydarcie im nagrody zwycięztwa. Ustanowiona 
komitet ofieerów i żołnierzy, niby parlament wojenny, żądający natychmiasto- 
wego i konstytucyjnego ustalenia praw ludowych, wolności i pokoju. Wojsko 
zarazem miało w swym ręku króla, a niektórzy, jako to: Leveller, Gleichmacher 
i inni, już domagali się jego detronizacyi. Cromwell, jakkolwiek we wszyst- 
kich tych wypadkach czynny brał udział, poznał w nich zarazem niebezpie- 
czeństwo zamięszania; chciał więc ocalić króla, pod warunkiem, iżby zrzekł się 
dowództwa nad wojskiem i nie mianował już odtąd minisirów bez przyzwolenia 
reprezentantów narodu. Ale Karol na to się zgodzić nie chciał, zwłaszcza 
gdy w Londynie na korzyść jego wybuchło powstanie, które wymogło na par- 
lamencie przywrócenie go na tron. Kiedy więc mówcy (prezesi) obu izb 
z przeszlo 60 deputowanymi schronili się do obozu, armija weszła do stolicy 
i wyłączyła członków parlamentu, którzy uczestniczyli w powstaniu. Zara- 
zem Cromwell i zięć jego Ireton otrzymali wiadomość, że król, zamiast przy 
rzeczonego orderu Podwiązki, przeznaczył dla nich postronek; Cromwell więc 
sianowczo opuścił straconą i tak już sprawę monarchii i zażądał od parlamentu, 
żeby on jeden ocalił kraj i objął władze najwyższą. Wniosek ten został przy- 
jety, lecz w wielu miejscach wywołał rozruchy republikańskie. Armija ma- 
rzyła o wojnie i o rzeczypospolitej, gdy tymczasem parlament w nowe chciał 
wchodzić układy z królem, który już w Irlandyi spiskował przeciw parlamen- 
towi. Cromwell przytłumił pojedyńcze powsiania, a wojsko ustanowiło radę 
wojenną, żądającą oddania króla pod sąd. Znakomita mniejszość parlamentu 
zgodziła się na ten wniosek, ale większość oświadczyła, że odpowiedzi króla 
dostateczną są podstawą do układów pokoju. Wówczas rada wojenna odbyła 
nocne posiedzenie. „Ludzie ci—tak mówił następnie Cromwell— którzy poświę- 
cali swe Życie dla ogółu, niezaprzeczone mieli prawo dokładnego zbadania tej 
sprawy; nie byli to najemnicy, ale ludzie, mający żony i dzieci w samym na- 
rodzie, a więc mogli słusznie zapytać się, czyli koniec walki potrafi ich za- 
spokoić.” Rada domagała się zwołania nowego parlamentu, zdolnego uorga- 
nizować państwo w widokach dobra powszechnego. Parlament na to przy- 
stać nie chciał, ale pułkownik Pride obsaczył drzwi izby, wpuścił tylko inde- 
pendentów i przyaresztował czterdziestu z ich przeciwników. Reszta deputo- 
wanych, tak zwany parlament kadłubowy, zaczął tedy roztrząsać propozycyje 
armii, co do pociągnięcia Karola Stuarta do odpowiedzialności za krzywdy, ja- 
kie wyrządził narodowi, i za krew z jego winy przelaną. Ogłoszono najwyż- 
szą władzę ludu, zniesiono izbę lordów i ustanowiono sąd najwyzszy, mający 
przyzwać przed swoje kratki króla, za te, że przełamał prawa zasadnicze pań- 
stwa. Umysły stwardniały były podczas długiej wojny domowej; duch Starege 
Testamentu ożywiał purytanów, a Karol Stuart oddał głowę pod miecz katowski 
z wyroku sądowego. Dziś już rzeczą jest dowiedzioną, że sam Cromwell do czynu 
tego pierwszej nie podał myśli, bo doskonale przewidywał, że wielka część naro- 
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du przejmie się przerażeniem i zgrozą, i Że niewinna a nieszczęśliwa młodość 
Karola II daleko niehezpieczniejszym będzie wrogiem, aniżeli był dotąd ojciec 
zwyciężony. Ale Cromwell ustąpił żądaniu wojska, nie bez przebycia gorącej 
walki wewnętrznej, po której dopiero w sposób zwykły, konieczność tę uznał 
za wolę Boga. W Luiym 4649r. Anglija ogłoszoną została rzecząpospolitą, 
na czele której stał wybrany przez naród, parlament. Ten ostatni mianował 
radę wykonawczą, złożoną z 44 członków; do niej należał także Cromwell, 
który panował przez wojsko, W Anglii nietrudno mu było, powagą i łagodno- 
ścią powstrzymać wybryki wolności; ale Irlandyja otwarcie powstała przeciw 
rzeczypospolitej, a tameczni protestanci padli ofiarą straszliwej rzezi. Wysłano 
Cromwella dla przywrócenia w Irlandyi porządku, a surowość, z jaką zaraz 0d 
samego początku popierał swoje słowa, — sąd, jaki ustanowił nad winnymi, ry- 
chło znowu ustaliły spokojność w tym kraju, który następnie starał się ująć 
oględną administracyją i niezłomnym wymiarem sprawiedliwości. Jednocześnie 
w obszernych rozprawach obznajmiał duchowieństwo katolickie, tuk samo jak 
później szkockie, ze swojemi pojęciami religijno-praktycznemi. W lecie 1650 
r. powołany został do Szkocyi, gdzie ogłoszono królem Karola H, który ze 
gwej strony znowu upominał się o tron angielski. Cromwell pobił Szkotów 
pod Dunbar (1650) i wezwał parlament do podziękowania Bogu za tę laskę 
ulżeniem ciężarów biednym i uciśuionym. Samego ludu szkockiego nie robił 
odpowiedzialnym za zamiary podhurzycieli, lecz owszem starał się zjednać go 
łagodnością. W roku następnym zakończył wojnę bitwą pod Worcester, 
a zwycięztwo to nazwał łaską wieńczącą, dowodem upodobania Bożego w swo- 
bodzie narodu angielskiego, który ze swej strony powinien się za nią odwdzię- 
czyć uczciwością i prawdą. Żądał amnestyi ogólnej i prawa wyborczego dla 
nowego parlamentu. Ale istniejący jeszcze parlament chciał się ogłosić nie- 
ustającym i tylko wzmocnić się nowemi wykorami; nie mogąc ułożyć nowej 
konstytucyi, chciał w sobie zjednoczyć całą władzę. Na wiosnę 1653 roku 
Cromwell naradził się z oficerami i depulowanymi, a wezwany do objęcia steru, 
rozwiązał długi parlament z gorzkiemi wymówkami dla wielu jego członków, 
zamknął drzwi izby i klucz od nich schował do kieszeni. Kadłub parlamentu, 
sam będący uzurpatorem, nie znalazł poparcia w narodzie; wojsko, marynarka 
i mnóstwo gmin wyraziły Cromweľlowi wdzięczność za ocalenie kraju, którego 
odtąd miał zostać prawodaweą i organizatorem. Ale Cromwell ani sam nie 
chciał dać nowej konstytucyi, ani pozwolić na to, by ją nadało zwycięzkie 
stronnictwo; kazał więc wszędzie ułożyć spisy ludzi moralnych i pobożnych 
i wraz ze swoją radą stanu z ich grona wybrał komitet konstytucyjny, którego 
posiedzenie zagaił osobiście potężną mową, wystawiającą drogi Opatrzności 
i sądy Boże w biegu wypadków, jako tez usprawiedliwiającą własne jego po- 
stępowanie. Wymowa Cromwella była szorstka i ucinkowa; ozdób retorycz= 
nych nie używał nigdy; nie chodziło mu o słowa, ale o rzeczy. W parlamen- 
cie tym zasiadali zaprawdę wielcy dziwacy, ale takźe bohaterowie, jak Blake 
iprzywódzcy armii lądowej; obok prostych mieszczan i wieśniaków, mężowie 
doświadczeni w prawie krajowóm.  Modlili się i pracowali, lecz że nie odpo- 
wiadali stopniowi wykształcenia całego narodu, wnet zaczęli szukać człowie- 
ka, któryby im zdołał przyjść w pomee. Złożyli więc władzę swoją w ręce 
Cromwella; chcieli, żeby on nadał państwu ustawę i rządził. Cromwell, wzru- 
szony do głębi, naradziwszy się z życzliwymi sobie oficerami i ludźmi stanu, 
postanowil przybrać tytuł lorda- protektora rzeczypospolitej angielskiej, szkoc- 
kiej i irlandzkiej, zatrzymując przy sobie parlament i radę stanu. — „Wolałbym, 
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rzekł, wziąść do ręki kij pasterski, niż protektorat; ponieważ zaś teraz zapo- 
biedz należy zamieszkom w narodzie, które mogłyby go wydać na pastwę 
wspólnego wroga, stanę jak Aaron w pośrodku żywych i umarłych, aż dopóki 
Bóg wszystkim nie objawi, na jakiej podwalinie mają gmach swój wystawić.” 
Uroczystym tedy pochodem udał się do Westmiaster, gdzie ogłoszono nową 
ustawę. Ustawa ta całą władzę prawodawezą zostawiała parlamentowi, mają- 
cemu się zbierać co trzy lata, a mogącemu w pierwszych pięciu miesiącach 
swego istnienia być rozwiązanym tylko za wiasnem swojćm zezwoleniem. Po- 
datki nakładał wyłącznie parlament; władzę zaś wykonawczą piastował prote- 
ktor, jakkoiwiek w mianowaniu na wyższe posady rządowe i w wypowiadaniu 
wojny lub zawieraniu pokoju, zasięgać musiał zdania reprezeniantów. Do 
wyborów przyjęto za podstawę reformę, do której w późniejszych czasach 
Pitt dążył na próżno i którą dopiero za dni naszych stanowczo przeprowadzo— 
no. Cromwell wykonał przysięgę, że trzema narodami rządzić będzie według 
prawa i zwyczajów. Nie jego była w tem wina, że konserwatyści nie przy- 
igneli do nowego porządku rzeczy, a gadatliwi republikanie, dla samej teoryi, 
coraz to nowe rozpoczynali rozprawy nad konstytucyją, przez co ustawiczne 
powstawały rozruchy; nie jego wina, Że piętnaście jawnych buntów, a więcej 
jeszcze tajemnych spisków, zmusiły protektora do samowolności, którą owszem 
bezstronny historyk uznać musi za czyny prawdziwie ocałające ojczyznę. Przy= 
tem Cromwell zwrócił uwagę również i na politykę zagraniczną, która nigdy 
Anglii większej nie przyniosła sławy, jak wtenczas. Blake'go na czele silnej 
foty wysłał na morza Sródziemne, a bandera angielska powiewała wszędzie, 
gdzie szło © energiczne poparcie dyplomacyi angielskiej. Protektor tyle chciał 
nadać potęgi imieniu Anglii, ile niegdyś posiadali Rzymianie; szczególnie bro- 
nił wszędzie sprawy protestantów, w Polsce, we Francyi, w Piemoncie 
iw Szląsku; powziął nawet myśl wielkiej federacyi protestanckiej, na czele 
której miała stanąć Anglija. Z Szwecyją i Hollandyją ścisłe zawarł przy- 
mierza; kiedy zaś takiego samego domagała się od niego Hiszpanija, Cromwell 
zażądał wolnego handlu do Indyj Zachodnich i zniesienia inkwizycyi. Prywatne 
listy Cromwell'a dowodzą, że pobożność jego nie była bynajmniej udaną; przy- 
tem kochał nauki i sztuki i ocalił uniwersytety, nad zniesieniem których już 
pracowali jednostronni purytanie. „Z natury wielki (mówi Guizot}, teraz zaś 
tak wysokie zajmujący stanowisko, miłował wszystko, co wielkie duchem, 
wiedzą, sławą, wspomnieniem.” Wszakże ani na polu bitwy, ani w gabinecie, 
Cromwell nie wypuszczał z serca pamięci swojej rodziny i jako troskliwy oj- 
ciec ciągłą miał o niej pieczę. W myśl ustawy zwołał nowy parlament na 3 
Września 1654 r. i w zagajeniu wyraził swą radość, że odtąd zgromadzenie 
wybrane swobodnie, na drodze prawodawczej będzie miało staranie 0 szczę- 
ście narodu angielskiego. Kiedy jednak natomiast parlament znowu zaczął 
roztrząsać konstytucyję, zwrócił jego uwagę na niestosowność tego postępo- 
wania, bo wolałby nie być uczczony pogrzebem, aniżeli dobrowolnie porzucić 
zaprzysiężone prawo, które nakoniec sprowadziło porządek i uznanćm zostało 
przez Boga i ludzi. Jednocześnie od każdego, ktoby chciał być członkiem 
parsainentu, domagał się piśmiennego oświadezenia, ze się zgadza na konsiy- 
tucyję i jej zasady. Niewielu wystąpiło ze zgromadzenia; znaczna zaś wię- 
kszość uległa żądaniu protektora. Ale podczas gdy Cromwell czuwał na ze- 
wnątrz i na wewnątrz, parlament spierał się o drobnostki, a gdy tak bezsku- 
teczne posiedzenia nowy dawały pochop do spisków (jakoż np. fanatycy zniesie- 
nicm prawa własności chcieli dojść do ustanowienia tysiącoletniego państwa; 
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ob. Chilijazm), Cromwell po upływie pięciu miesięcy rozwiązał to zgroma= 
dzenie. Naród pochwalił krok ten bezwarunkowo; protektor zaś, dla usta- 
lenia trwałego porządku, mianował na lat kilka dwunastu tak zwanych gene- 
rał-majorów, ludzi moralnych i pobożnych, mających pod swemi rozkazami siłę 
zbrojną prowincyj, których byli najwyższymi urzędnikami. Koszta tej insty- 
tucyi ponosili rojaliści, na których nałożone podatek dochodowy dziesięciu od 
sta. Zaledwie porządek tym sposobem był przywrócony, gdy Cromwell żwo- 
łał nowy parlament, z którego wyłączył jednak około stu wybranych, których 
Bapróżno usiłował przekonac, że sam rząd parlamentarny doprowadziłby wów- 
czas tylko do walki stronniczej, z początku na słowa, a potem zaś na oręże. 
Obawiał się, że kłótnie parlamentu rozbudzą zarówno rojalistów jak Level- 
lerów; obawiał się również oświadczenia przeciw wojnie hiszpańskiej i z ko- 
nieczności ujrzał się znaglonym do kroku, przeciw któremu głos publiczny nie 
nie miał do zarzucenia, skoro raz jeszcze zwycięztwa na morzu wydały się 
jakby głosem Bożym na korzyść jego polityki. Parlament domagał się izby 
wyższej, a dla Cromwella godności królewskiej. Sam Cromwell do tego tytułu 
nie przywiązywał wagi; czuł jednak, Że przy jego pomocy, wielu rojalistów 
pogodzi się z nowym porządkiem rzeczy i szczerze przejdzie do jego obozu. 
Naradził się ze swymi oficerami, którzy jednak chcieli utrzymać rzeczpospolitą 
i nie zezwolili na żądanie parlamentu. Nie chcąc ich obrazić, Cromwell od- 
rzucił ofiarowaną sobie koronę. „Miejsce, na którem stanąłem — rzekł —za- 
jąłem nietyle w nadziei, że dokonam wiele dobrego, jako raczej przejęty ży- 
czeniem zapobieżenia wielkiemu złemu, o którém wiedziałem, że zagraża naro- 
dowi.” Tak więc Cromwell zatrzymał protektorat dożywotni, z prawem mia= 
nowania po sobie następcy; ustanowił oraz izbę wyższą, żeby odpowiedzieć 
Żywiołom historycznym społeczności angielskiej i mógł już teraz spodziewać 
się spokojnej starości i biegu rzeczy konstytucyjnego; ale samo już utworzenie 
izby wyższej, której mianował członków, miało swoje trudności. Wprawdzie 
Cromwell starał się pogodzić stare z nowćm; ale naczelnicy rodzin szlache- 
ckich nie mieli ochoty zasiadać obok ludzi, których wyniosła rewolucyja. Przy- 
tem przez powołanie do rzeczonej izby, Cromwell utracił czterdziestu znakomi-- 
tych członków izby niższej, których też brak wnet uczuł, gdy dawni, trudni 
do kierowania naczelnicy długiego parlamentu, na nowo potężną utworzyć 
chcieli konwencyję; nie chcieli bowiem uznać izby lordów i wręcz prawom jej 
zaprzeczali. Utrzymanie ustawy znowu podane było w wątpliwość, tak iź 
Cromwell tłómaczyć musiał zebranym reprezentantom trudności położenia, ko- 
nieczność pokoju i wspólnego działania na wewnątrz. Wszakże słowa nie- 
wiele wywierały wpływu na ludzi, którzy dopóty nie zaprzestali czczej swojej 
gadaniny, aż ich już Cromwell od szubienicy i wygnania obronić nie mógł, 
bo nie żył. Armiję zaczęto podburzać, a zarówno chilijaści, jak stronnicy 
Stuartów grozili rozpoczęciem kroków nieprzyjacielskich; samo Życie prote- 
ktora było zagrożone, rozgłoszono przeciw niemu broszurkę p. t.: Zabójstwo 
nie jest morderstwem, i niechybnie byłaby wybuchła nowa wojna domowa, 
gdyby Cromwell ze zwykłą sobie nie był wdał się energiją. „Bóg nas osądzi!” 
rzekł do parlamentu, rozwiązując go szybkióm postanowieniem, kiedy już cały 
wątek spisku miał w swoim ręku, poczćm w kraju przywrócił porządek, a za- 
granicą odniósł nad Hiszpanami zwycięztwo morskie pod Dunkierką. Anglija 
purytańska znów była ocaloną i w całej potędze stanęła z mieczem i Bibliją 
w ręku, a protektor, pełen dobrej otuchy, myślał zaraz o nowym parlamencie. 
W tóm własną jego rodzinę jeden spotkał cios po drugim; umarł najprzód jego 
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zięć, a potém ulubiona jego córka Elżbieta. On sam miał wtenczas lat 59, 
a od dawna jego serce, głowa i ręka wtenczas tylko znajdywały spokój, kiedy 
umysłem zwracał się do Przedwiecznego. Cierpieniami artrytycznemi powa- 
lony na łoże boleści, dowiedział się o śmierci Elżbiety i zaledwie zdawał się 
przychodzić do siebie, gdy w gwałiowną wpadł gorączkę. Ostatnie jego wy- 
razy wskazywały pobożnego i poddającego się pod wolę Najwyższą chrześci- 
janina. Zapieczętowana kartka, na której poprzednio zapisał był nazwisko 
swego następcy, zaginęła; na pytanie swojego sekretarza, kto ma po nim na- 
stąpić, zdawało się, iż przy wymienieniu najstarszego jego syna Ryszarda, da- 
wał znak potwierdzenia. Umarł dnia 3 Września 1658 r., w rocznicę bitew 
pod Dunbar i Worcester. „Nie płaczcie — rzekł w mowie pogrzebowej jego 
kapelan Sterry — bo w dniu zwycięztw miał pozyskać koronę niebieską.” Hi- 
storyja usprawiedliwiła postępowanie Cromwella; po jego śmierci wybuchła 
walka stronnictw, które silną wstrzymywał dłonią, a powszechna niemoc była 
najlepszym dowodem, że on jeden był mężem rady i czynu. — Syn Cromwella, 
Ryszard (urodzony 1626 roku), w charakterze i umyśle najmniejszego nie 
okazał podobieństwa do ojca; objął on wprawdzie godność protektorską, lecz 
wkrótce dobrowolnie ją złożył, a po przywróceniu Stuartów udał się na ląd 
stały. W 1680 r. jednak powrócił do Anglii i dopiero w 40 lat później umarł 
w zupełnćm zapomnieniu. — Drugi syn Olivera, Henryk, w ostatnich czasach 
rządów ojca swego zarządzał Irlaniyją. — Restauracyja mściła się jeszcze na 
zmarłym Cromwelfu; protektor, matka jego, córka Brygida i admirał Blake zo- 
stali wygrzebani z grobów, a na w pół zgniłe ich ciała powieszono na szubie- 
nicy. Dzisiejsza dopiero generacyja wyznaczyła mu zaszczytne miejsce w świą- 
tyni dziejów. Republikanie, którzy ani sami rządzić nie umieli, ani rządów 
nad sobą nie znesili, wystawiali go jako despotycznego samoluka; rojaliści oczy- 
wiście takoż nie zaniedbali w najczarniejszych barwach przedstawiać tego, 
pod ciosami którego zapadł się tron zakrwawiony. Późniejsze znów pokolenia 
w Anglii, baczne tylko na rozwój konstytucyjny kraju, nie potrafiły równieź 
uznać konieczności czynów samowolnych człowieka, który w narodzie swoim 
dopiero wykształcić musiał zamiłowanie swobody legalnej; tem bardziej znów 
epoka tak zwanej oświaty i pseudo-filozofii nie zdołała pojąć Żywej wiary tak 
jasnowidzącego umysłu; chrystyjanizm jego, opierający się wyłącznie na Pi- 
śmie Ś., wydał się jej maską obłudy, a pobożny bohater, który wszędzie i za- 
wsze powodzenia swoje przypisywał jedynie łasce Opatrzności, obmierzłym hi- 
pokrytą, który pozorną świętością prowadził głupi lud ku osobistym swym ce- 
lom. Dopiero ostatnio Macaulay w swojej Hzstory of England from the ac- 
cession of James TI (1849) przekonał potęgą faktów, Że Cromwell najwię- 
kszym był bohaterem i panującym swojego narodu. Podobnież i Guizot w dzie- 
łach: Histoire de la révolution @ Angleterre (1939) i Pourquoi la revolution 
d’ Angleterre a-t-elle réussi? (1850) dowodnie wykazał, że Cromwell siłą 
i sprężystością genijuszu i działania nierównie był wyższym nawet od Wilhel- 
ma IJ i Washingtona, że przytćm nie było dotąd człowieka, któryby tyle g0- 
rącego zapału łączył z tak jasném pojęciem politycznem. Najwięcej jednak 
przyczynił się do godnego ocenienia tego wielkiego męża Tomasz Carlyle, przez 
zebranie i objaśnienie listów i mów CromwelFa (Letters and speeches; 2 tomy, 
Lendyn, 1845). Z innych pisarzy, którzy jego brali za przedmiot swoich 
studyjów, wymienimy tu jeszcze: Merle dAubignć, Histoire du protectorat 
(Paryż, 1847), oprócz tego z nieco dawniejszych Villemain'a, Histożre de 
Cromwell (Paryż 1819, 2 tomy) i Olivera Cromwell, jednego z potomków pro- 
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tektora, Memoirs of the protector Oliver Cromwell and of his sons, Richard 
and Henry (Londyn, 1820). F. H. L. 

Cronegk (Jan Fryderyk, baron) urodzony r. 1734 w Anspach Z ojca feld- 
marszałka obwodu frankońskiego, udał się w r. 1749 na uniwersytet do Halli, 
awr.1750 do Lipska, gdzie zawarł przyjaźń z Gellert(em, a później z Ra- 
bener'em, Kaestner'em i hrabią Maurycym Briihl'em.  Gottsched'a i jego szkoły 
nie znosił, i chłostał ją Batyrą. Komedyje jego: der Misstergniigte w Ans- 
pach, i der Misstraużsche (w 5 aktach) w Lipsku napisane, uważane są za pró- 
by młodocianego wieku. W r. 1751 poznał się w Brnnświku z Gaertner'em, 
Ebert'em i Zachariaem. W r.1752 napisał poemat w 6 pieśniach: Einsam- 
keiten, poczem odbywał podróże po Włochach i Francyj. Gdy w r. 175% Ni- 
colai wyznaczył nagrodę za najlepszą konkursową tragedyję, otrzymał ją Cro- 
negk za Kodrus'a; nie doczekał jednak wiadomości o swoim tryjumiie, bo zmari 
na ospę wr. 1758. Uz wydał pozostałe po nim dzieła (2 tomy, Lipsk i Ans- 
pach, 1771). 

Cronthal ob. Kronthal. 

Cretoh (William), muzyk, urodzony w r. 1775 w Norwich, dzieckiem je- 
szcze będąc niezwykłe okazywał usposobienie do muzyki i rysunków. Cztery 
lata mając grat już na organach u dworu w St. James, a w ośmnastym roku zo- 
stał organistą przy kollegijam św. Maryi w Oxford. Później mianowany tamże 
doktorem muzyki, wykładał w Londynie jej teoryję i estetykę. Wydał wów- 
czas zbiór sztuk w rozmaitych stylach ułożonych: Specimens of cariens sty- 
les of music (3 tomy, fol.). Napisał oratoryjum: Palestine. Prócz tego arran- 
żował na fortepian dzieła innych mistrzów. 

Crown (korona), moneta angielska, ob. Angielskie monety. 

Grown-glaSs, wyrazy angielskie, znaczące szkło koronne alko królewskie. 
Ten gatunek szkła, mający największe podobieństwo z czeskiem, gdyż potaż 
i wapno są w niem zasadami, różni się od flintgłasu tem, Że w ostatuićm znaj- 
duje się tlenek ołowiu, od którego tamte jest wolne. Różny skład chemiczny 
tych szkieł sprawia, że one bardzo różnie zachowują się względem promieni 
światła (ob. Achromatyzm i Szkło). 

Croy niegdyś Crouy, starożytna rodzina francuzka, dziś osiadła w Niem- 
czech, we Francyi i Hollandyi, wyprowadza swój początek od Belli III, króla 
węgierskiego, który będąc wygnanym przez synowca swego Stefana, przybył 
do Francyi i pozostawił syna Marka, który za panowania króla Karola VII 
ożenił się z dziedziczką dóbr Croy, leżących w Pikardyi. Fakt ten przytoczony 
jest w dyplomatach cesarza Maxymilijana I z r. 4486 i 1510, podnoszących 
ziemię Chimay do godności księstwa. Za panowania Filipa Dobrego, Filipa 
Pięknego, książąt Burgundyi i cesarza Karola V, rodzina Croy dosięgła szczytu 
potęgi. Wszyscy jej ezłonkowie oddzielnie uksiążęceni zostali, i lak Jan, syn 
Antoniego (zabitego pod Azincourt 1445 r.) i Maigorzaty lotaryngskiej, otrzy- 
mał tytuł księcia Chimay; drugi syn Jana dał początek książętom Cambrai. 
Z drugiego syna Antoniego, Filipa I, ożenioncgo z Jakóbiną luxemburgską, 
wyszedł Wilhelm, książe Loria i Arci, guwesner Karola V i dygnitara na 
dworze tego monarchy. Filip II otrzymał od Kaiola tyluł księcia Aerschot 
i Reuty. Wnuczka Filipa H Anna de Croy, wniosła część fortuny rodzin- 
nej w dom książąt de Ligne i Aremberg, który dotąd między innemi pisze się 
de Croy i & Aerschot. — Brat Anny Karol, czwarty książe d Aerschot, książe 
Chatea-uPorceau, margrabia Montcornet, pierwszy książe Croy we Francyi, 
miał dyplom w r. 1598 od Króla Henryka IV. Umarł bezpotomnie 1612 r. Zo- 
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stawił Pamięlniki od r. 1560—1606, pełne ciekawych i interesujących szcze- 
gółów, dotyczących stanu Niderlandów za Filipa II, ogłoszone w r. 1845 przez 
towarzystwo biblijofilów. Dziś gdy nie ma wielkich panów, trzeba czytać te 
pamiętniki, aby się przekonać na czém polegała prawdziwa wielkość dawnych 
rodów. — Od roku 1643 dom ten dzieli się na dwie gałęzie dotąd istniejące, 
€roy- Dulmen, której głową jest książe A/fred, ur. 1789 r., grand hiszpański 
pierwszej klassy, książe medyjatyzowaay, i Croy Havre, brat poprzedzające- 
go, generał hollenderski. Obie rodziny, liczą się jednak do arystokracyi fran- 
cuzkiej, gdzie posiadają ogromne majątki. 

Grczat (Antoni, markiz Duchatel), bogacz, urodzony r. 1655 w Tuluzie, 
był z początku służącym, dalej komissantem, a wreszcie kassyjerem pryncypała 
swego Penautier, podskarbiego stanów swej prowincyi. Wzbogaciwszy się 
stopuiowo przez działania bankowe i dostawy, został padskarbim stanów Lan- 
gwedocyi i głównym poborcą duchowieństwa, uzyskał order Cordon bleu, za- 
kupiwszy posadę wielkiego podskarbiego św. Ducha, i przywilej handlu Łui- 
zyjany od r. 4712. Wszystko to zrobiło go najbogatszym w swoim czasie czło- 
wiekiem w Paryżu. Umarł r. 1738 w Paryżu, wydawszy córkę swą za hra- 
biego Evreux, generała jazdy lekkiej. — 2) Józef Antoni, baron de Thiers, 
syn poprzedzającego, urodzony r. 16396 w Tuluzie, zrobił sobie imie jako pro- 
tektor sztuk i nauk. W r. 1749 mianowany refereudarzem stanu, usunął się 
wkrótce do rodzinnego miasta, gdzie odziedziwszy ogromny po ojcu majątek, 
użył zaraz blisko '/> milijona franków na nabycie antyków, rzeżb i kamei (około 
1,400 sztuk) i około 19,000 obrazów, którą to kollekcyję pomnażał przez lat 
kilkadziesiąt. Zmarł w r. 1740, a zbiory po nim pozostałe, brat jego zbyl 
w części księciu OQrleańskiemu, w części cesarzowej rossyjskiej. 

Gruciger albo Greuziger (Kacper), teolog protestancki XVI wieku, którego 
przodkowie podczas wojny hussytów z Morawii do Saxonii wywędrowali, uro- 
dził się r. 1504 w Lipsku, uczył się w Wittenberdze, gdzie się zaprzyjaźnił 
z Lutrem, i za jego staraniem otrzymał r. 1524 rektorstwo w Magdeburgu. 
W r. 1528 powołany na professora teologii i kaznodzieję nadwornego w Wit- 
tenberdze, gdzie umarł r. 1548. Pomagał Lutrowi iłómaczyć Bibliję na język 
niemiecki, brał czynny udział w najważniejszych rozprawach religijnych, tu- 
dzież we wprowadzeniu reformacyi do Lipska. — Oruoigor (Kacper), syn po- 
przedzającego, urodził się r. 4525, był także professorem teologii w Witten- 
kerdze; ale później uwięziony jako krypto-kalwinista, a po uwolnieniu wy- 
gnany z Saxonii, udał się wtedy do Kassel, gdzie był kaznodzieją aż do śmierci, 
zaszłej r. 1597. — Oruciger (Jerzy), wnuk Kacpra pierwszego, był nauczy- 
cielem landgrafa hesskiego Maurycego, który w r. 1604 przyjął reformacyję, 
Był później professorem w Marburgu, a w r. 16Ł8 jako depuiowany hesski 
znajdował się na synodzie w Dordrecht, na którym głosował przeciw potępieniu 
arminijanów. Umari r. 163%. 

Grucinias (Andrzej), rodem z Pilzna; domyślają się, że właściwie polskie 
nazwisko jego było Krzyżanowski, słynny lekarz za czasów panowania Zy- 
gmunta IH. Umarł w r. 1590. 

Crud (C. W. B. baron de), znakomity gospodarz szwajcarski, urodził się r. 
1763 w Genewie, umarł 4840 r. w własnej posiadłości Genthod, nad brzegiem 
jeziora Genewskiego; zjednał sobie wielką i zasłużoną reputacyję, jako pisarz 
i rolnik praktyczny. Obszerne posiadłości w Szwajcaryi francuzkiej, Lombar- 
dyi i Romanii, dały mu dość wcześnie sposobność do rozwinięcia talentu orga- 
nizacyjnego i do czynienia gruntownych spostrzeżeń naukowych, pod względem 
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rolnictwa, które zebrał w dziele: Economie de Pagriculture, 11 tomów, Paryż 
1820, pięknie napisanćm, które przedstawia go nietylko jako spostrzegacza, 
lecz i niepospelitego myśliciela. Jeszcze więcej zasłużył się literaturze rolni- 
-zej francuzkiej wytłómaczeniem i ogłoszeniem dzieła swego przyjaciela Thaer'a, 
które wyszło p. t: Principe Wagriculture, Paryż 1824. Przekładu tak szczę- 
śliwie dokonał, że sam Thaer oświadczył, iż Crud lepiej go, niż którykolwiek 
Niemiec zrozumiał, a nawet przekłady tego dzieła na inne języki zostały doko- 
Bane po większej części, według tłómaczenia Crud'a. Jako przyjaciel Fellen- 
berg”a niemniej gorliwie od niego pracował nad organizacyją szkół dla ubo- 
gich, tudzież zaprowadzeniem szkół rolniczych bezpłatnych. Z tego powodu 
ogłosił po niemiecku: Berichte an den Landamann und die Tagsatzung der 
49 Cantone der Schweix iiber die landwirthschaftliche Anstalt des Herrn 
von Fellenberg zu Hofwył, Zürich 1808, czćm pierwszy zwrócił uwagę władz 
i obywateli znakomitszych na zakłady tego rodzaju. 

Cruikshank (Jerzy), urodził się w Londynie 1780 r. z familii szkockiej, 
godny następca Hegarth'a, jako mistrz karykaturzystów angielskich. Wszyst- 
kie warstwy społeczeństwa angielskiego, wszyscy mężowie i wypadki polity- 
czne, dotknięci byli smagającym jego ołówkiem, a każdy pojaw jego karykatur, 
wzbudza w Anglikach uwielbienie i wesołość. Trudno zliczyć krocie kary- 
katur Cruikshank'a: teatr, wejsko, przekupnie, handlarze, książęta, tandeciarze, 
dostarczali mu niewyczerpanych przedmiotów. W r. 1848 ogłosił p. t: Bu- 
telka (The Bottle), seryję rycin przedstawiających pijaństwo, oraz skutki tego 
nałogu, p. t: The drunkard's children (Dzieci pijaka); oraz wspólnie z bratem 
Robertem, utalentowanym miniaturzystą, szereg szkiców, p. t.: Życie w Lon- 
dynie jest śmierc. 

Crusoa (Academia della}, czyli Academia furfuralorum, najsławniejsza, 
a może i najpożyteczniejsza z akademii włoskich, założoną została w r. 1582 
we Florencyi, i juź około r. 1584 głośną się stała sporami między jej człon- 
kami a autorem Jerozolimy wyzwolonej wynikłemi. Znaną jest równie z po- 
siedzeń, na których Toricelli, uczeń Galilcusza, wykładał swe matematyczne 
i fizyczne spostrzeżenia, a bardziej jeszcze z wydania powszechnie cenionego 
iza prawo językowe włoskie przyjętego lexykograficznego dzieła: Dźzzionario 
della Crusca. Nazwa crusca znaczy: otręby; w niej leży cel akademii, która 
sobie zamierzyła czyścić język Dantego i Tassa by w nim smaczne tylko ziarno 
zachować. Więc jej herbem jest pytel z dewizą: W piu bel fior ne coglie 
(kwiat najpiękniejszy z niego zbiera). By allegoryję tę wyczerpać do dna, 
miała podobno dawniej w swym lokalu fotele w kształcie koszów do noszenia 
chleba, z oparciem do szufli zbożowych podobnćm i poduszkami z szarego atła- 
su worki przypominającemi. 

Crusenstolpe (Magnus Jakób). publicysta i powieściopisarz szwedzki, uro- 
dził się r. 1795 w Joenkoeping. Umieściwszy się tu r. 1825 jako assessor 
w trybunale aulicznym w Sztokolmie, zmuszony został dla opieszałości (jak 
mówiono) podać się do dymissyi, i żył odtąd æ prac literackich, lubo mógł wy- 
grawszy r. 1837 na loteryi wieś, którą znów stracii, zapewnić sobie €xy- 
stencyję niezależną. Na pierwsze pióra jego próby powieściowe, naukowe 
i rolnicze niezwrócono nawet uwagi; rozciekawił dopiero publiczność zapalony 
panegiryk czasów, przez autora czasami wolności zwanych (epoki od 1719 do 
1772, a w szczególności hrabiego Horna i arystokracyi) pod tytułem: Politiska 
aesigter (1828). W tymże roku zajął się wspólnie z L. J. Hierta publikacyją 
Gazety sejmowej, barwy oppozycyjnej, która wraz z zamknięciem sejmu wy- 
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chodzić przestała. Obaj wspólpracownicy rozdzielili się, by nowe założyć dzien- 
niki. Hierta wziął się do redakcyi w duchu demokratycznym pisanego: Afton- 
bladet, który dotąd wychodzi; Crusenstolpe zaś opłacany przez rząd, zaczął 
wydawać: Faedernesłandet (1830), gdzie w pierwszym zaraz numerze zadaje 
fałsz zasadom dotychczas wyznawanym. Pismo to na pół policyjne, nie mo- 
gąc zyskać sympatyi wychodzić przestało w r. 1833, W roku następnym Cru- 
senstolpe po nowćm nawróceniu się do dawnych zasad, wydał: Skildringar ur- 
det inre af dagens historia, szkice panegirystyczno- satyryczne społeczeństwa, 
które mu przywróciły zaufanie publiczne, lubo niebrak w nich tendencyj arysto- 
kratycznych. Nabywszy wkrótce potém bogatą w ciekawe rękopisy i doku- 
menta, biblijotekę po Tessinie, znalazł w niej liczny materyjał do swego: Por- 
tefeuille (Stockholm 1837), miesaczącege wiele nieznanych dotąd dokumentów, 
i do: Historisk lafla of Gustaw IV Ado/ph's raesta Lefnadsaer, dosyć suche- 
go dziennika edukacyi Gustawa Adolfa przez barona Sparre. Broszura w r. 1838 
wydana: Staellningar och Foerhaellanden, gdzie mnóstwo rozbiera kwestyj bie- 
Żących, przeplatając je anegdotami, portretami i zjadliwemi choć trafnemi przy- 
cinkami, która wielce się stała popularną, ściągnęła nań proces władzy o obra- 
zę rady stanu wytoczony, którego skutkiem było zamknięcie go na lai trzy 
w twierdzy Wexholm. Przy wykonaniu wyroku, lud tłumnie koło trybunału 
zebrany wołał: Niech żyje Crusenstolpe! a władza siły zbrojnej użyć musiała by 
go rozpędzić. Po odsiedzeniu swej kary, wydał. Morianen (6 tomów, 1840— 
44), rodzaj szkicu historyi szwedzkiej, aż do wstąpienła na tron domu holsztyń- 
sko-gotorpskiego, gdzie fakta fikcyjami przeplatając, kreśli je stylem giętkim 
i urozmaiconym, lubo równie jak w innych pismach, jaskrawym. Dalej: Bigć- 
fadern (184%) i powieści: Carl Johan och Svenskarne (3 tomy, 1845), — 
Tcaenne aekleskaper (1847) i Huset Tessin under frihetstiden (1849). 

Crnsins (Daniel), Jezuita, drukiem ogłosił własne dzieła: 1) Gdański pro- 
rok, albo Elizeusza Aut ymontana do Gdańszczan o wojnie i armacie kiedyś 
zamyślając ych, list, w którym ziomek wystawia im Proroka xiomka w mie- 
ście Gdańsku prorokującego, x łacińskiego przełożony prze% ks. J. Przeto- 
ckiego, Kraków 1639 in 4-to, ark. 5. Inni autorem tego listu, którego ory- 
ginał łaciński wyszedł 1638 r. mienią Fil. Lackiego, sekretarza „Ek A 
2) Łabęcć (sic) żałośnie śpiewający, Kraków 1645, kazanie; 3) Miłosierdzi 
Bogarodzicy Maryi, tamże 1650 in 4-to, kazanie. 

Orusius (Chrystyjan August), bystry ale zarazem ciężki i do mistycyzmu 
skłonny filozof i teolog, który mimo to w swoim czasie znakomity wpływ pi- 
smem i wykładem swoim wywierał, urodził się r. 1745 w Leuna pod Merse- 
burgiem, słuchał teologii i filozofii w Lipsku, i zmarł tamże r. 1795 jako pier- 
wszy professor teologii. Żywił on śmiały pomysł, podniesienia filozofii do œe- 
dności nauki zupełnie rozum zaspakajającej, skończonej, a mimo to kojarzącej 
się zupełnie z zasadami prawawiernie teologicznemi. Ponieważ zaś system 
Wolfa za sprzeczny z tém uważał, więc go własnym chciał zastąpić; ale nie- 
stety! ten system jako słabszy runął zaraz pod ciosami krytyki. Prócz kilku 
pism teologicznych, ułożył książki naukowe o wszystkich przez siebie przyję- 
tych częściach zasadniczyzh filozofii, między któremi wspominamy: Entwurf 
der nothwendigen Vernunfiwahrheiten (Lipsk 1745) — Logik, oder Weg zur 
Gewissheit und Zuverlässigkeit der menschlichen Erkentniss (Lipsk 1747) — 
Anleitung, über natürliche Begebenheiten ordentlich und vorsichtig zu den- 
ken (2 tomy, Lipsk 1774). Pewność ludzkiego poznania zasadzał on na we- 
wnętrznej konieczności z rozumu, pośrednio zaś na prawdziwości Boga, a po- 
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winności moralne na wolnej woli Boskiej. Życie jego było nieposzlakowanej 
prawości i begobojności. 

Crutius (G.), Jezuita, autor dzieła pod tytułem: Monita Calvinistarum 
privata et publica, generalia et specialia, Kraków 1616 in 4-io str. 44. 

Cruveilhier (Jan), professor w fakultecie lekarskim paryzkim, lekarz przy 
szpitalu de la Charité, członek akademii lekarskiej paryzkiej i królewskiej aka- 
demii nauk w Tarynie, urodził się w Limoges 1791 r. Cruveilhier w r. 1808 
przybył do Paryża dla oddania się medycynie; gdzie pod okiem Boyer'a i .Du- 
puytren'a kształcił się w obranym zawodzie, rokująe najpiękniejsze nadzieje; 
jakoż po pięciu latach pracy wystąpił z dwutomowćm dziełem: Essaż sur Pana- 
tomie paithologique en genćral et sur les transformations et productions or- 
ganiques en particulier, które w świecie lekarskim najlepszego doznało przy- 
jęcia. W r. 1816 został doktorem medycyny, i wrócił do Limoges, dukąd go 
powołały stosunki rodzinne; lecz wkrótce przybył do Paryża, a niedługo potóm 
powołany do Montpellier, zajął katedrę w fakultecie lekarskim tego miasta. 
W r. 1822 ogłosił: Traitć de médecine općratoire ćclairee par Danatomie et 
ła physiologie. W r. 1825 po śmierci Beclard'a powołany na jego miejsce do 
Paryża, oddał się z zapałem anatomii, a dla zapewnienia tej nauce tém więk- 
szych postępów, powołał do Życia dawne towarzystwo anatomii. Jako pro- 
fessor odznaczał się niezmordowaną pracowitością; kursa też jego najliczniej 
były uczęszczane. Objawszy obowiązki lekarza de la Salpetriere zwrócił się 
ku pierwszemu przedmiotowi swoich zajęć, to jest ku anatomii patologicznej, 
której przyslużył się pięknem dziełem: Anatomie pathologique du corps hu- 
main, ou description avec figures lithograpkhiees et colorées des diverses al- 
térations morbides, dont le corps humain est susceptible, 2 tomy z 233 tabli- 
cami, Paryż 1829—1840. Dziełem têm zjednał sobie prawo do katedry ana- 
tomii patologicznej, ustanowionej przez Dupuytren'a, którą zajął w r. 1885. 
Prócz wzmiankowanych, ogłosił jeszcze następujące pisma: Discours sur les 
devoirs et la moralité du médecin, 1837; Vie de Dupuytren; Anatomie du 
système nerveux de Vhomzie, représentée par des planches de grandeur na- 
turelle, 1845; Traite anatomie pathologigue generale, 1849; Traité Tana- 
tomie descriptive, 1821 i inne. 

Gruz Juana Inez, urodzona 1651 r. w Guipuzcoa, umarła r. 1695 jako za- 
konnica w klasztorze Hieronimiterynek w Meħiko. Więcej o życiu jej nje- 
wiadomo. Współcześni zwali ją dziesiątą muzą, a niesłychane powodzenie jej 
poezyi, wyrobiło jej stanowisko między poetami Iberyi. Właściwie atoli po- 
ezyje jej służyć mogą za dowód, iż smak genijuszu hiszpańskiego podupadł, 
skore Inezę za muzę ogłosili; prawda, Że stanowisko poetki i to że była ko- 
hietą, przyczyniły się do jej powodzenia. Poezyje jej wyszły r. 1691 w Bar- 
celonie, p. t: Poemas de la unica Poetisa americana, musa decima. Są tu 
sonety, pieśni, kanzony i t. d. nieźłe wierszowane i czasem szczęśliwie ob- 
myślone, ale bez oryginalności.  Powtarzają się tu ciągle: nabożeństwo 
i miłość. E. 

Cruz Ranion (de la Cano y Olmadilla), urodzony roku 1734 w Madrycie, 
umarł przy końcu XVIII wieku. Jako pisarz tragedyj i komedyj, szedł za kla- 
sycyzmem francuzkim. Zasłynął atoli pisaniem intermedyjów: Saynetes, któ- 
rych kilkaset stworzył. Część ich wydał r. 1786—91, w 10 temach w Madry- 
cie. Są to trawestacyje, krotofile, które wybornie udają się mu, szczególniej 
gdy uliczny żywioł na scenę wyprowadya. Jego Manolo, tragedyja dia smie- 
chu, a wesołka dla łez, jest arcydziełem, tutaj to pospólstwo przemawia tra- 
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gicznym stylem i tragiczną akcyją odgrywa komedyję. Czasem nadaje wesoł- 
kom tym rozleglejszą osnowę, przez co nabierają formę właściwej komedyi. ŒE. 

Cruzada, nazwisko monet portugalskich złotych i srebrnych, tak nazwanych 
z przyczyny wyobrazenego na nich krzyża, otoczonego liśćmi palmowemi, 
także w postaci krzyża ułożonemi. Wybijano cruzady od r. 1455, to jest od 
epoki ogłoszenia bulli papicza Kalixta III za wojną przeciwko niewiernym, aż 
do r. 1822. Odróżniają dawne i nowe wybijane od r. 4722; pierwsze noszą 
liczbę 400, a drugie 480 reisów. Nowa cruzada warta jest około złp. 4 gr. 27. 

Cruzeiro (order Krzyża południowego), ustanowiony 1826 r. przez cesa- 
rza brazylijskiego Piotra I, podobny kształtem do Legii honorowej, składa się 
z 5 promiennej gwiazdy, otoczonej wieńcem z gałązki kakaosowej i kafowej; 
w środku ma napis: Bene mereniium praemium, a na stronie odwrotnej Pe- 
irus I Brasiliae Imperator; wstęga morowa niebieska. 

Csaba (wymawia się Czaba), wieś węgierska, zapewne największa w Eu- 
ropie, leży w komitacie Bekesz, ma 2,100 domostw i 25,000 mieszkańców, tra- 
dniących się rolnictwem i ogrodnictwem; posiada 5 kościołów, kilka szkół i inne 
zakłady publicane. W r. 1846 mieszkańcy za 250,000 rubli wykupili się od 
wszelkich powinności włościańskich. 

Gsanad, komitat w Węgrzech, z części z tamiej strony Cisy położony, gra- 
niczący z komitatami: Arad, Békés, Torontal i Csongrad, należący do okręgu 
wojskowego Grosswardcin'u a do cywilnego Szegedin'u, liczy na 29 milach [|] 
rozległości, 3 miasteczka, 6 wiosek i 24 puszt. Grunt bardzo tu żyzny; mie- 
szkańcy też głównie rolnictwu się oddają, wraz z chowem bydła; prowadzą też 
handel drzewem z Siedmiogrodu spławianem. Ludność wynosząca 72,000 dusz, 
złożona z 58,114 Węgrów, 18,370 Wołochów, 4,220 Słowian i 4,500 Niem- 
ców, dzieli się ze względu na wyznania: na 28,443 katolików, 19,961 greckie- 
go kościcła, 14,563 reformowanych, 6,980 ewangelików. 1,834 unitów i 4,323 
żydów. Stolicą jest Mako nad rzeką Maros z 20,500 mieszkańcami, domem 
komitatowym, szkołą reformowaną, zamkiem biskupim it. d. Zmaną jest puszta 
Mezóbegyes ze stadniny w r. 41785 tu przez Józefa II zaprowadzonej, jednej 
z Bajznakomitszych w Europie, gdzie do 7,000 ludzi jest użytych i rocznie oko- 
ło 3,000 koni bywa wychodowanych. 

Csanyi, minister węgierski w epoce rewolucyi, urodził się 1790 r. w komi- 
tacie Szalad, w młodości wszedł do huzarów i odbył kampanije od 1809—15 r. 
Ranny niekezpiecznie w nogę, przeszedł do służby cywilnej. Przed r. 1848 
znany był jako jeden z najgorliwszych stronników Deak'a i przywódzców opozy= 
cyi. Gdy wybuchła rewolucyja węgierska, rząd tymczasowy wysłał go do 
Serbii i Kroacyi w charakterze kommissarza nadzwyczajnego, gdzie działał 
z wielką surowością. Delegowany następuie w temże znaczeniu do Siedmio- 
grodu, dla poskromienia rozruchów separatystewskich, równie energicznie po- 
stępował z mieszkańcami tamecznymi, przez co poróżnił się z Bemem, który dla 
pogodzenia zwaśnionych narodowości, doradzał użycie środków łagodnych 
i przekonywających. W Kwietnia 1849, został obrany ministrem. Gdy rząd 
tymczasowy musiał ustąpić z Pesztu, Csanyi na obradach w Szegedin i Arad, 
wnosił za powierzeniem naczelnego dowództwa generałowi Goergei. Gdy ar- 
mija narodowa złożyła broń pod Villagos (13 Sierpnia 1849), Csanyi, chociaż 
zaopatrzony w paszport i pieniądze, postanowił dzielić los braci. Pomimo zape- 
wnionej przez rząd austryjacki amnestyi, wiarołomnie stawiony przed sąd wo- 
jenny, uznany winnym, zginął na szubienicy 10 Października 1849 r. jednocze- 
śmie z baromem Józefem Jessenak. 
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Csaplovlos (Jan), pisarz węgierski, urodził się 1780 r. w Felsoe-Pribell w ko- 
mitacie Honth; został w r. 1799 (po ukończenin kursów prawnych) mianowany 
urzędnikiem kakceliaryi tegoż komitatu, a w r. 1808 assessorem komitatu Sohl. 
Rozpoczął zawód pisarski od kilku rozpraw prawniczych. Poczem wydał dzie- 
ło ekonomiczne: Traktat o pszczołnictwie (Wiedeń, 1814) w języku niemieckim 
i włoskim, które przełożono później na węgierski i słowiański. Następnie od- 
dał się głównie statystyce i geografii. Posiadamy jego pióra: Archiwa geogra- 
ficzne i statystyczne królestwa węyierskiego (2 tomy, Wiedeń, 1812), — Obraz 
Węgier (2 tomy, Peszt, 1829) — Kroaci i Wendowie w Węgrzech (Presburg, 
1829) —Przeszłość i Przyszłość Węgier (Wiedeń, 1830) —Węgry i Anglija. 
Jest także autorem wielu rozpraw i artykułów po pismach czasowych węgier- 
skich i niemieckich umieszczonych. Wiedza jego jest raczej obszerną niż głę- 
boką; pisma pełne są ciekawych, niedosyć umysłowo przetrawionych szcze- 
gółów. 

Csardas, ulubiony taniec węgierski ludowy, rozpoczynający się zwolna 
(Andante) w tempie ?/, lub *,. przechodzący następnie stopniowo w coraz żyw- 
aze (zawsze */,) tempo, aż do zupelnego prawie znużenia tancerzy. Kroki 
Żywszych ruchów zbliżonemi są bardzo do polki lub galopady, gdy w począt- 
kowych wolnych ruchach mężczyzna niedotyka nawet kobiety. — Csiko czyli 
OsikoeS, jest odmisną csardasa, w prowincyi tegoż nazwiska tańczoną.  Orkie- 
stry węgierskie (w części z Cyganów złeżone) dały obecnie poznać muzykę te- 
go tańca warszawianom. 

Csaszar (Franciszek), pisarz i poeta węgierski, urodzony r. 1807 w Za- 
łangersseg, mianowany został w r. 1846 referentem przy trybunale apellacyi 
(Tabula seplemviralis) w Peszcie, którą to posadę stracił później z powodu, że 
takową piastował i za rządu rewclucyjnego (po deklaracyi niepodległości z dnia 
14 Kwietnia 1849). Przedmiotem pierwszych jego prac była nauka prawa. 
Ogłosił drukiem: Magyar valtojoy (Prawo handlowe węgierskie; trzecia edycyja, 
Peszt, 1846), — Voltojoyi Muszotar (Dykcyjonarz prawa handlowego, Peszt, 
1841)i A magyar esód törvénykezes (Przepisy węgierskie tyczące się ban- 
kructwa, 1847) i kilka innych. Wydał obok tego: Podróże do Włoch (1843), — 
Dykcyjonarz mitologiczny (1844) i Port Fiume (2 tomy; Peszt, 1846) nader 
zajmujące i gładkim stylem pisane dzieła. Między Poezyjami (drugie wydanie, 
Peszt, 1846) łączącemi poprawność formy z głębokością uczucia, odznaczają 
się sonety i pieśni majtków. Mieszkając czas długi we Włoszech, poznał do- 
kładnie język i literaturę tego kraju i przełożył na język węgierski wiele dzieł 
Alfiertego, Beccarii, Silvio Pellico'a i Dantego. W Marcu r. 1850 założył w Pe- 
szcie pismo: Pesii Naplo (Dziennik peszteński) w którym powstawać zaczął na 
stare stronnictwo zachowawcze (konserwatystów). 

Csepel, żyzna wyspa położona na Dunaju, dluga na 6 mil, w komitacie pesz- 
teńskim w Węgrzech, niegdyś letnia rezydencyja królów węgierskich. W ro- 
ku 1721 cesarz Karol VI podarował ją księciu Eugenijuszowi, którego wspa- 
niały pałac istnieje dotąd w głównym punkcie wyspy Raczkewe. Od roku 1825 
wyspa stanowi własność korony. Dnia 2 Października 1848 r.powieszono tu 
z rozkazu generała Goergei, hrabiego Zichy. 

Csik albo Gsikszek, okrąg siedmiogrodzki w kraju Szeklerów, graniczy 
Ba północ z Bystrzycą, na wschód z Mołdawą, na południe z komitatem Ober- 
wejsenburg, na zachód z komitatem Torda; zawiera 4 miasto i 86 wiosek; gó- 
rzysty i leśny, pozbawiony jest wszelkiego zboża, mieszkańcy uprawiają tylko 
jęczmień, owies i kartofle, natomiast prowadzą obszerny handel wyborną debi- 
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nę. Kopalnie w Szentomokos wydają rocznie przeszło 1,200 centnarów czy- 
stej miedzi. Wody mineralne w Borszek używają wielkiej wziętości; wywożą 
jej do trzech milijonów butelek rocznie. Ludność wynosi przeszło 140,000, 
z tych 100,000 zostaje pod zarządem władzy cywilnej, a 40,000 pod kierunkiem 
władzy wojskowej jako wojska graniczne. 

Osokonai (Michał), poeta węgierski, urodził się roku 1774 w Debreczynie 
i był synem chirurga. Mianowany w r. 1795 professorem poezyi klassycznej 
przy gimnazyjum w Debreczynie, wkrótce posadę tę porzucił już to dla słabości 
zdrowia, już przez niestałość charakteru. Ztąd udał się do Savoszatak by się 
prawa wyuczyć, lecz i z tego miejsca wygnał go brak wytrwałości; zamieszka 
więc w Presburgu gdzie się jedynie poezyi oddal. Jego: Magyar- Musa (Pres= 
burg, 17914), dalej epopeja komiczna: Dorottya (Dorota, Gross- Wardein, 1803), 
jego Ody (1805), — Poezyje okolicznościowe (1806) i Wiesna (Koimorno, 
1802, naśladewanie poematu Kleista), zjednały mu sławę znakomitego pisarza 
i dały silny popęd poezyi narodowej, dosyć wówczas jeszcze ubogiej; tak iz 
ma zasługę wyzwolenia się z pod obcych wzorów i pisania w czystym duchu 
języka węgierskiego wierszy łatwych, prostych i potocznych. Marton ogłosił 
kompletne jego dzieł wydanie (9 tomów, Wiedeń 1813; drugie wydanie 1816) 
dodając wzmiankę bijograficzną. Zmarł w 1825 r. 

Csema (Alexander), przezwany także od miejsca swego urodzenia IKórósż, 
podróżnik, urodził się w Körös w Siedmiogrodzie i uczęszczał na wydział lc- 
karski w Lipsku, gdzie się doktoryzował. Wszakże nie miał zamiaru prakty- 
kować swej sztuki w ojczyznie, ale chciał ją mieć za pomocenicę w wyprawach 
jakie na Wschód odbyć postanowił. Wyruszył więc z Siedmiogrodu w r. 1816 
a przebiegłszy Wołoszczyznę, Bulgaryję i Rumeliję, przybył do Stambulu, gdzie 
się zatrzymał czas jakiś dla wyuczenia się języków wschodnich. Ztąd przepra- 
wii się w r. 1819 do Egiptu, poczćm zwiedził Palestynę i Syryję; w r. ZAŚ 
1820 udał się da Persyi przez Bagdad. W Teheranie gdzie kilka miesięcy za- 
bawił, powziął śmiały zamysł przedarcia się do środka Azyi drogami dotąd dla 
Europejczyków nicedostępnemi. Przebywszy stepy Khorasanu, dotarł do Bu- 
charyi a ztamtąd do Kabulu przez Samarkandę i Balkh. Mimo zamieszek jakie 
wówczas kraj ten wichrzyły, dostał się szczęśliwie nad rzekę Indus, przebiegł 
rozkoszną dolinę Kaszemiru, wdarł się ne szczyty Himalaya i nie oparł się aż 
o miasto Leh, stolicę kraju Ladakh, który się właśnie w tej epoce od Chin oder- 
wał, do którego po niesłychanych trudach przybył pieszo w roku 1822. Ta 
spotkał się z Anglikiem Moorcoft, podróżującym w ubrariu kupca, za którego 
wstawieniem się uzyskał pozwolenie zamieszkiwania stron górzystych, z wiel-- 
kićm niedowierzaniem przed cudzoziemcami zamykanych, gdzie mógł bez prze 
szkody poznać język, literaturę i historyję Tybetu i ich istnienie niejako Europie 
wykryć. Przejąwszy ubior, zwyczaje i sposób Życia mieszkańców, wśród któ 
rych się znajdował, tak dalece zdołał sobie zaskarbić ich ufuość, Że np. lama 
Zonkar’u u którego lai kilka przesiedział, nie wahał sie na zawołanie udzielać 
wszelkiej potrzebnej do jego poszukiwań pomocy. Przebywszy lać pięć pod 
ostrym tych gór klimatem. wdarł się powtórnie na himalajskie grzbiety, ztąd 
spuścił się najprzód do dzikiej doliny Spiti, a potem do miłej i malowniczej do- 
liny skrapianej przez rzekę Sotledź (Sutledge). Przywedrował wreszcie dð 
samotnego klasztoru Jamów tybetańskich w Ksnum, nad północnym brzegiem 
Sotledżu położonego, w którego zaciszy przebył jeszcze lat cztery, w celu 
uzupełnienia swych wiadomości z pomocą dobrych i cierpliwych mnichów. Za- 
stał go tam naturalista angielski J. Gerard, wracając w r. 1829 z niefortunnej 
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do Tybetu wycieczki. Na wiosnę 1834 r. udał się Csoma do Kalkuty, by tu przy 
pomocy Wilsona ogłosić swe spostrzeżenia nad językiem i literaturą tybetańską; 
wydał tu: Dictionary Tibetan and English (Kalkuta, 1834, in 4-to) i Gram- 
mar of the Tibetan Language (Kalkuta, 1834 in 4-to). Ogłosił także w: Asiatic 
Researches (w tomie 20-tym) treść i rozbiór wszystkich ksiąg świętych tybe- 
tańskich. W chwili, gdy w skutek usiłowań kompanii wschodnio-indyjskiej, 
która mu u rządu wyjednała upoważnienie i fundusz na dalszą podróż do Lhas= 
sa stolicy Tybetu, śmierć zaskoczyła go po opuszczeniu Kalkuty, jeszcze w 0b- 
rębie posiadłości angielskich w Kwietniu 1842 r. 

s (sengrad, komitat węgierski po za Cissą, położony pomiędzy komitatami: 
Solnok, Bekes, Csanad, Bacs, Pesth i Torontal, zawiera 1 miasto, 2 miastecz- 
ka, 22 wsie; jeden z najżyzniejszych w Węgrzech. Uprawa tytoniu zajmuje 
tu do 8,000 ludzi i dostarcza 40,000 centnarów tytoniu na wywóz. Ludność 
460,000 plemienia czysto madziarskiego. Główne miasto Szegedin. 

Csorich do Monto Oreto (Franciszek, baron), stryj i przysposobiony ojciec 
Antoniego, urodzony 1772 w Kroacyi, odznaczył się w czasie wojen francuz- 
kich. Będąc jeszcze porucznikiem przyczynił się 4800 r. do zwycięztwa od- 
niesionego pod Monte-Creto; za to gdy w r. 1815 otrzymał godność barana, 
pozwolono mu dodać do swego nazwiska przydomek de Monte Creto. Od roku 
1842 dowodził w Banacie, gdzie umarł 184% jako feldmarszałek-porucznik. — 
Osorica da Monte Greto (Antoni, baron), synowiec poprzedzającego, feldmar- 
szałek-porucznik i minister wojny austryjacki, urodzony 1795 r. w Machichno 
w Kroacyi; wszedł do służby wojskowej 1809 r., odbywał kampanije do 1815 r., 
został generałem 1842 r. a podczas rewelucyi w Wiedniu 1848 r. dowodził na 
przedmieściu Leopoldstadt, działając przeciw powstańcom. W kampanii wę- 
gierskiej odznaczył się pod Schemnitz i Kapolna. W 4849 r. oblegał Komorno, 
lecz odpartym został do Presburga. W Lipcu 1850 powołano go na ministra 
wojny, na której to posadzie pozostał do 1853 r., poczem objął w r. 1854 do- 
wództwo naczelne pierwszej armii wiedeńskiej. 

Cuba, wyspa, ob. Kuba. 

Osbieras (Michał de), urodzony w Roquemaure, departamencie Gard 1752 
roku, z szlachetnej rodziny proewincyjonalnej, przeznaczony był pierwiastkowo 
do stanu duchownego, lecz za napisanie wierszyków erotycznych, wydalony 
z seminaryjum, wszedł do służby hrabiny Artois, jako koniuszy. Tam zajmo- 
wał się literaturą, leez utwory jego tak są nedzne, iż nazwisko i dzieła antora 
byłyby dziś pokryte grubą pomroką, gdyby nie okoliczność, że po wybuchu re- 
wolucyjnym, przyjął drażliwe obowiązki sekretarza gminy paryzkiej, gdzie 
oprócz zairudnień urzędowych, pisał ody na cześć Martet'a, Chaumetva i innych 
członków gminy. Umarł 1820 r. jako jeden z niższych urzędników wydziału 
pocztowego. 

Gubioros (Amedeusz Ludwik Despaus de), generał i par Francyi, b. mini- 
ster, był synem margrabiego de Cubieres, pierwszego pazia Ludwika XV, ko- 
niuszego Ludwika XVI i XVIII; urodzony 1786 r., pierwsze wychowanie ode- 
brał w więzieniu, gdzie wraz z księżną Oricańską rzeczpospolita zamknęła całą 
jego rodzinę. Wyszedł ztąd jako dziecię wolności, które rząd ówezesny kształ- 
cił w opactwie ś. Marcina. Następnie przeniesiono go do szkół wojskowych 
St. Cyr i Fontainebleau, po ukończeniu których zaliczony do 51 pułku piechoty, 
odznaczył się jako podporucznik na pokładzie statku Ville de Montpellier, w po- 
tyczce z Anglikami. Następnie był w bitwach pod Grcifenberg, Germersheim, 
Elchingen, Ulm, Marienzel, Ried, Austerlitz, gdzie otrzymał ranę, Auerstaedt 
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i Eylau, gdzie prawie cały pułk jego do szczętu zniesiono. Cesarz ozdobił ga 
1807 r. orderem Legii honorowej, a jednocześnie generał Morand powołał na 
swego adjutanta. W 1809 r. pod Rohr wziął do niewoli oddział austryjacki 
z generałem na czele, po bitwie pod Essling, cesarz mianował go kapitanem. 
Był pod Wagram i Znaim, odbył kampanie rossyjską, odznaczył się pod Ostro- 
wnem, Smoleńskiem, Wiaźmą i Moskwą, gdzie ubito pod nim trzy konie, a po 
przejściu Berezyny awansował na dowódzcę batalijonu. W r. 1813 pod Liitzen 
dowodził pułkiem, walczył dzielnie pod Lipskiem, a po zdobyciu Costheim, 
otrzymał stopień pułkownika i krzyż oficerski Legii honorowej. Po akdykacyi 
cesarza Otrzymał dymissyję, lecz następnie na wstawienie się generała Maison, 
oddano mu komendę 1-go pułku piechoty. Cesarz po powrocie z Elby, zatwier- 
dził go w tym stopniu. W czasie bitwy pod Quatre-Bras (1845), dzielnie ude- 
rzył na czele pułku na oddział Szkotów i 800 trupem położył, wreszcie pod 
Mont St. Jean objął dowództwo brygady po śmierci generała Beaudouin, nastę- 
pnie odprowadził swe pułki pod Paryż i z rozkazu nowego rządu rozpuścił je 
po za Loarą. Do r. 1823 pełnił obowiązki pohorcy generalnego w departamen- 
cie Meuse, poczem dzięki wpływom generała Maison, otrzymał znewu dowódz- 
two. Odbył kampaniję biszpańską, otrzymał tam krzyż $. Ferdynanda, w ro- 
ku 1828 poprowadził swój pułk de Grecyi, w 1829 r. został marszałkiem pol- 
nym (maréchal du camp) i w tymże roku w Czerweu umieszczony na pół Żoł- 
du, zamieszkał w Bar-le Duc. W 4834 r. Ludwik Filip powołał go na szefa 
sztabu pierwszej dywizyi i ozdobił krzyżem kemmandorskim Legii honorowej. 
W Lutym 1832 r. dowodził wyłądowaniem pod Ankoną. Posnnięty w 1835 r. 
na generała porucznika, pozostał w Ankonie na czele kcrpusu okupacyjnego do 
r. 1836, zkąd odwołany, przybył do Paryża w r. 1837. Dyrektor wydziału 
operacyj wojskowych w ministeryjum wojny (1888), otrzymał kierunek mini- 
steryjum wojny w Marcu 1839 r. W czasie swego zarzą: u polecił skreślenie 
historyi każdego pułku, od czasów Franciszka I. W r. 182) król mianował go 
parem, po krótkiej przerwie w r. 4840 znowu został ministrem wojny i w tym 
charakterze, usilnie vopierał projekt ufartyfikowania Paryża, umocnił ważniej- 
sze fortece Francyi i zreorganizował wybornie korpus strzelców pieszych. 
W końcu Października 1840 r. złożył tekę ministeryjałną, zasiadając nadal 
w izbie parów, gdy pewnego dnia rozeszła się wieść o skandalicznym procesie, 
do którego byli wplątani dawni ministrewie: Cubieres i Teste; szło o sprzedaj- 
ność ministrów. [Tuba parów zgromadziła się na nadzwyczajne posiedzenie; 
stanęli przed nią: Teste, Cubieres, Pellapra i Parmentier, oebwinieni o przekup- 
stwo i przedajność. Badania wykazały, że generał Cnbićres zobowiazał się 
otrzymać od ministra Teste ustąpienie kopalni w Gouhenans, za co Pellapra 
imieniem Parmentiera wyliczył mu 100,000 fr., które generał mial doręczyć 
panu Teste. Gdy jednak ustąpienie nie miało miejsca, Parmentier zażądał zwra- 
tu pieniędzy. Teste oświadczył że nie wie o niczém i wręcz odmówił, co je- 
szcze bardziej skompromitowało generała, który utrzymywał, że całkowitą sum- 
mę wypłacił ministrowi Teste, nie wiedząe zupełnie o niczćm. W trakcie 
śledztwa Teste przyznał się do wszystkiego. Generał hroniony wymownie 
przez p. Daroche, cznany winnym usiłował przekupienia ministra, skazany 40- 
stał na 10,000 (r. kary i utratę praw obywatelskich. Po tym wypadku usunął 
się na prowincyję; w 1852 r. sąd appelacyjny w Rouen wyrzekł rehabilitacyję 
co do jego osoby. General umarł 1853 r. 

Cubillo (Alwaro de Aragen), rodem z Grenady, na początku XVII wieku. 
Q życiu jego nic nie wiadomo, był płodnym dramatykiem, część dzieł jego wy- 
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szła p. t: El enano de las Musas, Madryt 1654. QOświadcza w przedmowie, 
że napisał więcej niż sto sztuk, lecz że księgarze oszukują publiczność, poda- 
jąc je za utwór innych pisarzy. Tak np. jego: Sexior de noches buenas, przy- 
pisano mylnie Antoniemu Meniozie. Nie był to dramatyk pierwszege rzędu, 
a lubo nie jaśniał oryginalnością, znać po mim że wykształcił piero swe na ar- 
cydziełach. Cós niewieściego w jego stylu, co go czyni zajmującym i powab- 
nym, a przytem zręczny jest w Osnowaniu sztuki i jej powiklaniu.  Komedyja: 
E! amor como ha de ser, wzrusza swojćm uczuciem i serdecznością; zaś ko- 
medyja: El invisible principe del baul, bawi humorystyką naturalną. E. 

Cuchtauz, dom poprawy, z niemieckiego: Zuchthaus; wyraz ten pierwszy 
raz w naszej mowie znajdujemy za czasów Jana Sobieskiego. Kazimierz Haur 
w swoim Skarbcu Ekonomii pisze: „Cuchikauż, sposób bardzo dobry do uskro- 
mienia ludzi swawolnych.” Ztąd: Cuchlhauznik, siedzący na pokucie w cuchti- 
hauzie. 

Cacyłów, wioska, niegdyś w województwie ruskićm, dziś w Galicyi, w ob- 
wodzie stanisławowskim położena. Między tą wsią a Woloszowem, znajduje 
się od czasu napadów tatarskich dwanaście mogił, między temi sześć wielkich, 
reszta przez czas uszkodzone, jako pamiątki krwawej i morderczej walki. 

Cud, jest to nadzwyczajne zjawisko, wypadek, zdarzenie prawom przyro- 
dzenia przeciwne, lub z nimi niezgodne i które rozumem człowieka objaśnione 
i wylłómaczone być nie może. I tak, gdy mocą słowa, woda staje się winem, 
gdy umarły wstaje zmartwych: to są cuda, ponicważ według praw przyrodze- 
nia nastąpićby nie mogły. Cuda dzieją się jedynie wszechmocnością Boga 
i w jego imieniu, jak tego niezliczone przykłady podają nam księgi święte Sta- 
rego i Nowego Testamentu. Przy zaprowadzenia religii chrześcijańskiej, cuda 
były koniecznemi, gdyż bez nich nie byloby przekonywającej pewności, że ona 
wprost z nieba od Boga pocbedzi, nie zaś ludzkićm jest tylko dziełem. 

Cuda świata. Pod nazwą siedmiu cudów świata, rozumiano w staroży- 
tności pewne pomniki sztuki budowniczej, które czy to ogromem, czy trwało- 
ścią, czy pięknością kształtów taki podziw budziły, że je dziełami nadludzkie- 
mi to jest cudami, a że ich wówczas siedm naliczono, siedmiu cudami świata na~ 
zwano; lubo liczba ta mogła także być wziętą dla innego, symbolicznego jej 
znaczenia.  Cudami temi były: 1) Piramidy egipskie (ob.), w miejsce których 
stawiano niekiedy Faros czyli wieżę latarni morskiej alexandryjskiej. 2) Mury 
i 3) tak nazwane Wiszące ogrody Babilonu (ob. Babilon i Semiramis); 
4) Swiątynia Dyjany w Efezie (o0b.); 5) Posąg Jowisza Olimpijskiego (ob. 
Jowisz); 6) Mauzoleum (ob. Artemixyja i Mauzoleum); 4) Kolos Rodyjski 
(ob. Kołosi Rodus). Nie trzeba jednak mniemać, że wymienione tu pomniki 
byly jedynemi, a nawet najstarszemi dziełami, potężną wielkość starożylnego 
świata znamionującemi. Kółko to cudów, które Grecy dopiero po czasach Ale- 
xandra W. złożyli, opisał Bizantyńczyk Filo, którego dzieło: De sepiem orbis 
spect. (edit. Orelli, Lipsk 1846), wdał najprzód biblijotekarz watykański Leo 
Allatius, w r. 1640. Schinkel w Berlinie, odmalował widoki owych cudownych 
budowli, dla Dioramy (ob.) Gzopiusa starszego, nie bez dorzucenia w tém za- 
pewne swej faniazyi. Hirt cickawą napisał rozprawę o Miauzolcum i świątyni 
Dyjany, a Quatremćre de Qincy o Jowiszu Olimpijskim; liczne opisy Egiptu 
i Azyi, nie przepomn'ały też i o innych pomnikach. 

Cudnów, Czudnów, miasteczko gubernii wołyńskiej, powiatu Żytomierskie- 
go, leży nad rzeką Teterowem, o 4 mile w poiudniowo-zachodniej stronie od 
miasta Żytomierza. Dawniej było miastem województwa kijowskiego, pamiętne 
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bitwą, jaka tu w roku 1660 pomiędzy Rossyjanami a Polakami miała miejsce. 
Hetmani polscy, Jerzy Lubomirski i Stanisław Potocki, okrążywszy ze wszyst- 
kich stron dowódzcę rossyjskiego Szeremetjewa, zmusili go do złożenia broni. 
Dzis w Cudnowie około 400 domów. 

Qudowa albo Kudowa, ob. Chudoba. 

Gudzołóztwo (Adulierium). Od najdawniejszych czasów, we wszystkich 
krajach i wiekach, występek ten liczony do najgłówniejszych, potępiony przez 
wszystkie religije i prawodawstwa, jako przeciwny moralności i zakłucający 
spokój i szczęście domowe obywateli, jak i porządek społeczny, był celem całej 
surowości prawa. U Izraelitów winni karani byli ukamienowaniem. W Rzy- 
mie występna żona, w obec jej krewnych, sądzoną była przez obrażonego mę- 
ża; każdy obywatel rzymski miał prawo być oxkarzycielem. Zwykle mąż ska- 
zywał żone na karę śmierci. Za rządów cesarzów, określono karę na cu- 
dzołóżników prawem: skazywano ich na wieczne wygnanie, z utratą majątku. 
Cesarz Konstantyn przywrócił karę śmierci; Justynijan zmienił na osmaganie 
rózgami i ścisłe zamknięcie w klasztorze. W wiekach średnich sroższe były 
kary. W Anglii, przekonaną o cudzołóztwo kebietę, oprowadzano po wsiach 
i miastach i smagano na śmierć rózgami. W Niemczech, eboje winnych zako- 
pywano żywcem do grobu cierniem wypełnionego. Najdzikszą karą na cudzo- 
łożnika, była używana na wyspie Sumatra, gdzie przekonanego o ten występek, 
skazywano na zjedzenie żywcem przez obrażonego męża, który na tę krwawą 
ucztę zapraszał krewnych swych i przyjaciół. U nas w Polsce straszne były 
kary, które Bolesław Chrobry na cudzełóżników naznaczył. Bolesław Śmiały 
za powrotem z Kijowa, niewierne Żony zostających przy nim wojowników, 
śmiercią karał, rozkazawszy dla hańby poprzednio przysadzać im szczenięta do 
piersi. W Litwie za czasów pogańskich, śmierć również była udaiałem nie- 
wiernej żony. Karę tę odnawiano w drugim i trzecim Statucie litewskim, do- 
zwalając mężowi zabić uwodziciela swej żony, a Życie jej zostawując do woli 
męża; co też i w innych prawodawstwach zaprowadzonem byłe. Podług ko- 
dexu kar głównych i poprawczych, dla królestwa polskiego, z roku 1847 (arty- 
kuł 1,078), cudzołóziwo karane jest osadzeniem w klasztorze lub wieży, od 
sześciu miesięcy do roku jednego, a jeżeli jest chrześcijaninem, ulegnie pokucie, 
podług zarządzenia swej duchownej zwierzchności. 

Cudzeziemieo, człowiek z obcej ziemi, nie krajowiec. Cudzoxiemszczy= 
zna, zwyczaj, strój, lub mowa obca. Od dawnych wieków, Polacy szczególną 
skłonność do naśladowania obcych okazywali. Mody włoskie, hiszpańskie, cze- 
skie i francuzkie naprzemian u nas panowały, ostatnia głównie od czasów Sta- 
nisława Augusta przewagę wzięła, a przez wypadki polityczne od roku 1806 
ustalila się do naszych czasów; naśladownictwo to, w mowie, ubiorze, zwycza- 
jach, w literaturze nawet silnie się odbiło. Alexander Fredro, w komedyi swej 
p. n. Cudzogiemszczyzna, przedstawił całą śmieszność tej wady. 

Cudzoziemskie wyrazy. Umiejętne zbadanie wyrazów, a mianowicie ich 
źródła, są nieraz wielką dla historyi pomocą. Wyraz z obcego języka, który 
w naszej mowie został, ten nie sam, ale i z rzeczą przyszedł. Wyrazy w rze- 
miosłach używane, na oznaczenie narzędzi i sprzętów, są po większej części 
niemieckie, dla tego wątpić nie można że z Niemiec je otrzymaliśmy. „Jeżeli 
weźmiemy wyrazy niewolnicze (pisze Jędrzej Moraczewski w Starożytno= 
ściach polskich), te po większej części pochodzą z tatarskiego i tak, wodzowie 
tatarscy w pierwszym napadzie byli: Batu, Kajdan, Peta, od nich mamy pewne 
wyrazy: batóg, kajdany, pęta, a nawet kańczug jest z tatarskiego.” Od Turków 
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przejęliśmy palenie tytuniu, ztąd lulka, tytuń, kapciuch, są wyrazy tureckie. 
W nazwach ubiorów wiele było wyrazów węgierskich. Badania w tym przed= 
miocie, mogą rzucić wiele światła tak na nasze dzieje, jak w ogółe i na sło- 
wiańskie. Książe Adam Czartoryski, generał ziem podolskich, zebrał wyrazy 
z języków wschodnich, które zostaly w naszej mowie. W r. 1858 w Peters- 
burgu wyszedł: Źródłosłownik wyrazów, które przeszły wprost czy pośrednio 
do naszej mowy, x języków wschodnich, przez Mauchlińskiege, w 8-ce, str. 158. 
W r. 1859 wydał w Warszawie Michał Amszejewicz: Dykcyjonarz, zawiera- 
jący wyrazy zobcych języków polskiemu przyswojone, a mianowicie: w umie- 
Jęltnościaeh. sztukach, tudzież w stylu prawniczym, administracyjnym, gaze- 
ciarskim, naukowo-filozoficznym, literackim i w potocznej mowie używane; 
do użytku powszechnego ułożony, w 8-ce, str. 491. 

Cudzy (po łacinie: alienus, w nowszych językach: étranger, stranger, 
fremd), znaczy toż samo co cudzoziemiec. człowiek z obcej ziemi przybyły. 
U Greków cudzoziemiec nie był puszczany do Sparty, żeby cudzych obyczajów 
nie przyniósł i surowego wychowania mieszkańców nie rozmiękczył; w Atenach 
przyjmowano kazdego chętnie; nie wolno mu wszelako było pokazywać się na 
zgromadzeniach i obradach ludu, a u Rzymian nie mógł być pewny nawet 0s0- 
bistej własności; nie mógł jako świadek stawać u sądu, ani majątkiem swoim 
w testamencie rozrządzać. Ztąd aż do nowszych czasów, prawo puścizny po 
cudzoziemeu przechodzącej na skarb królewski (drożćt Paubaine), utrzymywa- 
ło się we Erancyi, jako też i w innych krajach. U dawnych Germanów cudze- 
ziemiec, który się przez pewne lata na jednym miejscu zasiedział, stawał się 
poddanym i własnością krajowca. W nowszych czasach położono wielką różni- 
eę, pomiędzy cudzoziemcem chwilowo przebywającym, a stale osiadłym w jakim 
kraju. W Anglii zupełne prawo obywatelstwa, wolność wyborów i otrzymy- 
wania urzędów, zależy prosto od urodzenia i wolność ta, nie cudzoziemcowi 
naturalizowanemu, lecz dopiero jego synom udzielać się zwykła. Znany jest 
angielski bill o cudzoziemcach (alien bill) w r. 1793 wydany, który zabezpie- 
czał ich wprawdzie od samowolnego uwięzienia, ale podciągając wszystkich 
pod konirollę sekretarza stanu, pozwalał wyganiać cudzoziemców, za najmniej- 
szym powziętym podejrzeniem. Surowość tego prawa, starania opozycyi od r0- 
ku 1814 stopniami złagodziły, poddając cudzoziemców obwinionych o występek, 
pod sądy rady tajnej królestwa; za ministerstwa Kanninga wydana nowa usta- 
wa, która cudzoziemców skuteczniej od samowolności zasłoniła. We Francyi, 
pamiętna ustawa pozwala każdemu mieszkańcowi obcemu, po £0-cio letnim 
pobycie, niezaprzeczonego prawa obywatelskiego. W Polsce, największej 
swohody używali cudzoziemcy od czasów najdawniejszych; za Piastów widzie- 
my, jak hojnie nadawano im prawa obywatelskie w Rzeczypospolitej; za Ja- 
giellonów uzyskiwali prawo szlachectwa; najłatwiej zaś mogli otrzymywać 
przywileje mieszczan pod prawem miejskiem. Statut litewski postanowił, tak 
zwanem prawem gościnnćm, Że każdy cudzoziemiec, przychodzień pokrzyw- 
dzony, udawszy się ze skargą do najbliższego sądu, ma natychmiast otrzymać 
wymiar sprawiedliwości, a obwiniony chociażby pozwu sam, dla niebytności 
w domu nie oglądał, zaocznie powinien być sądzony. Od roku 41578 prawo 
uszlachcania i dawania indygenatu, czyli przywileju obywatelstwa polskiego, 
szlachcie zagranicznej, bez zmiany zostawało przy sejmach. Król Stanisław, 
zręcznie obchodził to prawo i sam wydawał tego rodzaju przywileje. Póżniej- 
sza ustawa sejmowa, zapewniała zupełną wolność i opiekę wszystkim przycho- 
dniom do kraju przybywającym. 
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Cuellar (Hieronim), żyjący przy boku Filipa 1V; pisal wiele komedyj, nie 
znakomitych, atoli satuka: El pastołero de Madriyał, wedlug zdania Viel-Ca- 
stela i Ad. Schaka, najlepszego znawcy sceny hiszpańskiej, należy do najzna- 
komitszych dzieł teatru hiszpańskiego. E. 

Cuonça, główne miasto prowincyi hiszpańskiej tegeż nazwiska, w krele- 
stwie Nowej Kastylii, zajmującej 531 mil [|] powierzchni i liczącej w 1858 r. 
263,000 mieszkańców. Cuenca jest miastem ufortyfikowanćm, zawiera 6,000 
ludności; zbudowane na skale przy zbiegu rzek Huescar i Hugar; rezydencyja 
biskupa, posiada kollegijum, seminzryjum i dwa szpitale. Mieszkańcy trudnią 
sie tkactwem, farbiarstwem i pszczolniectwem. 

Cuonça (Santa Anna de), główne miasto prowincyi tegoż nazwiska w rze- 
czypospelitej Równikowej (w Ameryce południowej), leży na płaszczyznie 
wzniesionej na 4,000 sążni nad poziom oceanu; liczy 20,000 ludności. 

Cueva (Jan de la), poeta hiszpański, urodzony w Sewilli 1550 r., zmarły 
1607 r., pełen zdolności i talentu, próbował sił swych we wszystkich rodzajach 
poezyj itak: napisał Obraz (Sewilla 1589), zawierające lekkie poezyje liry- 
czne, śpiewki, sonety, elegije, eklogi, żale Wenery po utracie Adonisa i t. p.; 
w Coro Febe o de Romances historiales (Sewilla 1587), zamieścił dziesięć 
ksiąg romansów historycznych, czerpanych z mitologii i dziejów ojczystych; 
w Primesra parte de las Comedias y Tragedias (Sewilla 1583), zamknął 
cztery tragedyje i dziesięć komedyj, granych z wielkiem powodzeniem na tea= 
trach hiszpańskich, które mu zjednały wysokie stanowisko pomiędzy dramaturga” 
mi hiszpańskimi, wreszcie w La Conquista de la Betica, poemacie historycznym 
w 20-siu pieśniach, ciężkim i niezgrabnym wierszem opisał podbicie Sewilli 
przez Ferdynanda UI. 

ng, właściwie pierwotnie oznaczał zaprząg sześciokonny, jednej maści 
irównego wzrostu. Później zastosowano ten wyraz do czterokonnego zaprzę- 
gu, zawsze wzrostu i maści jednakowej. Za czasów ostatnich Rzeczypospoli- 
tej, piechota pelska maszerowała cugami, czyli plutonami. Wyraz ten ma je- 
szcze inne znaczenia. Cug, określał wymiar pewnego czasu, lub drogi, posu- 
wanie figur w szachach i warcabach, wreszcie przewiew wiatru szkodliwy. 
W dawnćm prawie miejskićm, czyli sasko- magdeburskićm, cug oznaczał dowód. 
Szczerbic (Saxon czyli prawo sasko-magdeburskie) pisze: „W sprawie gar- 
dłowej, gdyby obwiniony dowód albo cug powodowi puścił, tedy jeśli się obwi- 
niony uczynku nie przy (zapiera), może takowy dowód sędzia przyjąć, ale je- 
śliby się do uczynku nie znał, chociażby obwiniony cug puszczał, tedy go sę- 
dzia przyjmować nic ma.” 

Cugalska bóżnioa (Dasan), leży o 17 mil od miasta Nerczyńska, na le- 
wym brzegu rzeki Onon, wybudowana przez Buryjatów w r. i835. Przy niej 
znajduje się, obszerna hiblijotcka, składająca się jak niektórzy zapewniają, z wa- 
żnych co do swej treści ksiąg, w języku mongolskim i tybetańskim, oraz szkoła 
dla Buryjatów nerczyńskich, w której lamowie uczą od 60 do 70 chłopców języ- 
ka tybetańskiego i mongolskiego. J. Sa... 

Cugle, przyprawione do munsztuku rzemienne długie pasy, które jeździec 
popuszcza lub ściąga stosownie do woli, jak konia chce hamować lub naglić 
do biegu. W przenośnćm znaczeniu, cugłe popuszczać sobie czy komu, jest 
to puszczać wodze namiętnościom, lub złym skłonnościom. Cuglami nazywano 
u sieci sznury, za które się ściąga. Kiedy knieję leśną ostawiano sieciami 
łowczemi, „na pierwszym i na drugim cuglu, gdzie się sieci skrzydło z skrzy- 
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dłem schodzi, myśliwca jednego stawiano.” (Haur, Skarbiec ekonomii x cza 
sów Jana III). 

Cugnióres (Piotr), adwokat z epoki Filipa Pięknego Walezego; pamiętny 
z tego względu, że uporczywie zbijał wszelkie roszczenia dachowieństwa; przy 
każdej sposobności usiłował wykazywać nadużycia i niestosowności, wynikają 
ce z mięszania się duchowieństwa do spraw cywilnych i na wielkićm zgroma- 
dzeniu, zwołanćm przez króla do pałacu królewskiego w 1300 r., dla rozstrzy- 
gnięcia nieporozumień z duchowieństwem, zwracając mowę do prałatów, roz- 
począł ją w tych wyrazach: „Oddajcie cesarzowi co jest cesarskiego, a Bogu co 
jest Boskiego.” 

Cugnot (Mikołaj Józef), urodził się w Void, w Lotaryngii 1725 r., umarł 
w Paryżu 1804 r.; w młodości jako inżenier urzędował w Niemczech, następnie 
„wszedł w służbę księcia Karola w Niderlandach, nareszcie w r. 1763 osiadł 
w Paryżu, gdzie trudnił się dawaniem lekcyj sztuki wojennej, którą znał grun- 
townie. Wynalazł nowy rodzaj strzelby, którą marszałek de Saxe przeznaczył 
dla ułanów. To powodzenie zachęciło go do zbudowania wozu parowego, któ- 
ry kazał wykonać w Bruxelli. Książe Choiseul polecił mu wybudować podobny 
wielkich rozmiarów, który po dziś dzień znajduje się w muzeum machin, lecz 
z powodu gwałtownej jego prędkości i braku przyrządu do kierewania, nie 
wszedł w użycie. W czasie rewolucyi pozkawiony szczupłej pensyi, byłby 
umarł z głodu, gdyby pewna kobieta z Bruxelli nie była się zajęła losem jego. 
Później za wstawieniem się pana Mercier, autora Tableau de Paris, otrzymał 
od pierwszego konsula pensyję roczną 1,000 liwrów. Cugnot zostawił nastę- 
pujące działa: Młóments de lart militaire, ancien et moderne, 1766, 2 tomy, 
in 12-0; Fortification de campagne, ou (raiić de la construction, de la dé- 
fence et de Tattaque des retranchements, 4769, in 12-0; Théorie de la for- 
tification, avec des observations sur les diffórents systćmes qui ont paru de- 
puis Pintention de Partillerie, et une nouvelle manière de construire des 
places, 1778, in 12-0. W osialniem dziele, znajduje się użycie i opisanie no- 
wego jego pomysłu, stolika mierniczego, którego po dziś dzień używają ge0- 
metrowie francużcy, staw zaś czyli przyrząd, służący do ustawienia poziomo 
blatu stolikowego, jako nadzwyczaj ułatwiający to działanie, wprowadzono i do 
innych narzędzi, pod nazwą: gónou a la Cugnot. Temu stolikowi zarzucić mo- 
žna, że nie może mieć tak stałego osadzenia jak inne, mianowicie systemaiu ba- 
warskiego i dla tej przyczyny blaty czyli sekcyje pomiarowe francuzkie, są do- 
syć małe; zaleca się on lekkością, która czyni go łatwo przenośnym. W. Wrx. 

Cujas (Jakóh), urodzony w Tuluzie około roku 1520; był synem posiadacza 
młyna foluszowego, którego nazwisko było Cujans. Jakób bez pomocy nau- 
czyciela, nauczył się po grecku i po łacinie, następnie kształcił się w prawo- 
znawstwie, później był guwernerem dzieci prezydenta Dufour, z których jeden 
znany jest jako dyplomata pod imieniem Pibrac'a. W 1547 r. rozpoczął odczy- 
ty publiczne w materyjach prawnych, lecz Tuluza nie zaliczyła go w peczet 
swych professorów; zaszczyt ten przypadł uniwersytetowi w Cahors, gdzie mu 
ofiarowano katedrę, a taki był urok jego wykładu, że największa część słu- 
chaczy przeniosła się z nim w to miejsce, lecz nie bawił tu długo. Małgorzata de 
Valois postanowiła założyć w dziedzinie swej w Bourges, najznakomiiszą we 
Francyi akademiję, wybór prafessorów powierzyła I Hópita/owi, a ten na czele 
postawił Cujas'a. W 1567 r. został professorem w Valence, w trzy lata potóm 
w Avignon, gdzie się ożenił; w 1573 r. Karol IX mianował go radcą parlamen- 
tu w Grenobli, który to urząd jak się wyraża nominacyja, specyjalnie dla niego 
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utworzono, jako dowód łaski monarszej, za wiełkie i zaszczytne prace. Wre- 
szcie rozkazy Henryka HI, powołały go na professora prawa rzymskiego w uni- 
wersytecie paryzkim. W 15%? r. wrócił jednak do Bourges, zkąd się już nie 
oddalał. W 4584 r. Gregórz XIII zapraszał go na professora uniwersytetu 
w Bononii, lecz Cujas odmówił. Umarł w Beurges 1590 r.; w Tuiuzie wznie- 
siono mu posąg 1850 r. Najwyższą zasługą, jednejącą mu tytuł do nieśmier- 
telności, jest uporządkowanie i systematyczny układ prawa rzymskiego; posta 
nowienia rzeczypospolitej, senatu, konsulów, uchwały dyktatorów i cesarzy, 
nagromadzone bez ładu i perządku, kommentowane w uniwersytetach dowol- 
nie, Cujas sprostował, systematycznie ułożył, braki podopełniał, objaśniał, tłó- 
maczył z nieporównanym wdziękiem, prostotą i dokładnością, zamykając w koń- 
cu prelekcyi, treść wykładanego postanowienia lub prawa, w kilku wyrazach 
tak treściwych, tak dobitnie rzecz malujących, ze te definicyje jego, zwane Pa- 
ratitla, nigdy nie zaginą, a znajomość ich dotąd przynosi zaszczyt każdemu pra- 
wnikowi. Dziela Cujas'a składają się z paratitlów, czyli objaśnień instytucyj, 
digestów i kodexu Justynijana; z odpowiedzi i określeń kwestyi Papiniana; 
z rozpraw nad Paulusem Molestiinusem i innymi prawnikami rzymskimi; z roz- 
biorów dekretalij Grzegorza IX i z komentarzy nad kodexem. 

Cukier. To ciało tak teraz pospolite, którego użycie w najrozmaitszych 
kształtach i sposobach, do tego stopnia już się upowszechniło, że cukier stał się 
już prawie przedmiotem pierwszej potrzeby, ludom zamieszkującym Kuropę 
w odległej starożytneści znane nie było. W Indyjach Wschodnich i Chinach, 
znano go od najdawniejszych czasów, w Europie zaś daleko później zaczęto go 
używać zamiast miodu; jakkolwiek bowiem Rzymianie i Grecy mieli już niejakie 
wiadomości o cukrze, to wszakże z powodu trudności stosunków z Indyjami, 
o ile się zdaje do czasów Alexaudra Wielkiego, cukier był wielką rzadkością. 
Teofrast wspomina o pewnym gatunku miodu, otrzymywanym z trzciny; Seneka 
według opowiadań pisze, że w Indyjach na liściach trzciny zbiera się miód, kté- 
ry jak mniema „może z rosy niebieskiej na nich osiada, albo może się tworzy 
przez zgęszczenie słodkiego soku trzciny.” Dyjoskorydes wspominając o mio- 
dzie, powiada że „w Indyjach i Arabii Szczęśliwej, mieszkańcy cukrem /sac- 
charum, sakcharon) nazywają jakiś gatunek twardego miodu, zn=jdującego się 
w pewnej trzcinie, z pozoru podobnego do soli i między zębami dającego się 
rozetrzeć,” co okazuje, że ludy te nietylko cukier znały, lecz nawet otrzymy- 
wały go już w dosyć czystym stanie. Sam wyraz cukier, pochodzi z sanskryc— 
kiego scharkara, oznaczającego słodki sok. Podboje Arabów upowszechniły 
cukier w zachodniej Azyi, Afryce i południowej Europie; w czasach wojen 
krzyżowych lepiej go poznano i wkrótce Wenecyjanie, sprowadzili trzcinę cu- 
krową do Europy i północnej Afryki. Uprawiano ją na wyspie Malcie (zkąd 
pochodzi nazwanie cukru melisowym, saccharum melilense), Kandyi i Cyprze, 
oraz w Egipcie, zkąd sprowadzono ją do Sycylii. Z Sycylii Hiszpanie i Portu- 
galczycy przenieśli ją na wyspy Azorskie, Kanaryjskie i Zielonego Przylądka 
(około 1420 r.), a sądzą, lubo to mniemanie jest zaprzeczanćm, że ztąd trzci-- 
na cukrowa dostała się do Indyj Zachodnich, Brazylii, Haiti i innych krajów 
zwrotnikowych Ameryki. Dawnemi czasy, cukier utrzymywano tylko w apte- 
kach, jako rzadkość i lekarstwo i dopiere zajął on miejsce swoje między potrze- 
bami codziennego Życia od czasu, gdy w XV wieku poznano właściwy sposób, 
otrzymywania soku z trzciny cukrowej i otrzymywania z niego cukru, a gdy 
w następnym wieku, nauczono się sposobu ulepszenia produktu surowego (wy- 
robu), przez oczyszczanie czyli tak zwane raffinowanie (ob.). Lecz szcze 
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gólniej cukier najwięcej się upowszechnił od czasu, gdy go zaczęto na wielką 
skalę wyrabiać z buraków cukrowych (ob. Cukrownictwo). Jest dosyć wielka 
liczba ciał roślinnych i niektóre pechedzenia zwierzęcego, oraz sztuką otrzy- 
mane ciała organiczne, które odznaczają się smakiem słodkim i dla tego ciałami 
cukrowatemi nazwane zostały. Ciała te różnią się między sobą i odmiennym 
składem chemicznym i rozmaitemi własnościami, tak, że oprócz tego iż się roz- 
puszczają w wodzie, odznaczają smakiem słodkim i są pe większej części bar- 
dzo upowszechnione w przyrodzie, niewiele co wiecej ogólnego o nich powie- 
dzieć można. Dawniej cukramż nazywano te z pomiędzy nich, których roztwo- 
ry w zetknięciu z drożdżami, przechodziły w fermentacyję (0b.) i wydawały 
alkohol (ob.); lecz skoro newsze doświadczenia wykryły, ze niektóre z nich, 
dawniej uważane za niezdolne do fermentowanla i tworzenia alkoholu, przy sto- 
sownem z niemi postępowaniu mogą go wydać, definicyja ta upada. W ogél- 
ności cukry ułaściwe i ciała cukrowate, należą do grupy ciał, zwanych 
w chemii wodanami węgla (Kohlenhydrate), które zawierają 12 lub 24 ró- 
wnoważników węgla, oraz rozmaitą ilość wodoru i tlenu, wszakże zawsze 
w stosunku takim, w jakim pierwiastki te w wodzie są połączone i dla tej wła- 
śnie przyczyny, wodanami węgla nazwane zostały. © ich składzie wewnętrz- 
nym i sposobie tworzenia, nie mamy jeszcze dotąd jasnego pojęcia, a o ich za- 
chowaniu się w ogólności możemy powiedzieć te, że przez działanie kwasu 
siarczanego, przechodzą w cukier zdolny do fermentacyi alkoholowej (0b. Ceł- 
luloza i Fermentacyja). Z pomiędzy ciał cukrowatych, wspomniemy w tem 
miejscu tylko o tych, które cukrami są zwane, mianowicie o cukrze krystali- 
cznym, grudkowym, płynnym i. mlecznym.-—-Gukier krystaliczny, Ci H,, Or 
dawniej trzcinowym zwany, dla tego, że kiedyś otrzymywano go tylko z trzciny 
cukrowej (Saccharum officinarum), kiedy dzisiaj wyrabiają go także z bura- 
ków, z soku klonu cukrowego (Acer saccharinum), z rośliny sorgho it. p. 
Ten to właśnie gatunek cukru obecnie tak rozległe ma użycie; krystalizuje 
w wielkie, przezroczyste, bezbarwne (jeżeli jest czysty) słupy i w tej postaci 
nosi Razwisko cukru lodowatego, zwykle jednak znajduje się w handlu w po- 
staci mass ziarnisto skrystalizowanych, właściwego kształtu, zwanego głowami 
iztąd zwany jest cukrem w głowach. Ten sposób krystalizowania, czyni go 
nadzwyczaj łatwo rozpuszczalnym i dosyć kruchym, a ztąd bardzo do wszel-- 
kiego użycia dogodnym. Smak cukru krystalicznego jest przyjemny, mocno 
słodki, rozpuszczalność bardzo wielka, albewiem 1 część cukru, rezpuszcza się 
w M części wody zimnej, wydając gęstą ciecz zwaną syrupem; w gorącej zaś 
wodzie jeszcze obficiej się rozpuszcza; w alkoholu cukier mniej jest rozpu- 
szczalny i tem mniej, im alkohol jest mocniejszy. Ogrzany do 160" C. topi się, 
a po stepieniu wylany na zimną gładką powierzchnię, krzepnie wkrótce na 
szklistą massę, pod nazwą cukru owsianego znaną, która po nieco dłuższym 
przeciagu czasu, traci przezroczystość | kruszeje; ponieważ cukier ze stanu 
bezksztalinego znowu przechodzi w stan krystaliczny. Podobne zjawisko do- 
strzegamy niekiedy w karmelkach i innych t. p. cukrach, zawierających powsta- 
ły przez stopienie cukier bezkształiny, obok tak zwanego karamelu. Ten osta- 
tni tworzy się z cnkru, w skutek utraty wody przez ogrzanie go znacznie wy- 
żej nad stopień ciepła, w którym się topi (+ 200° €.). Mocniej ogrzany cu- 
kier czernieje, wywięzuje wiele gazów, tworzy ciało gorzkiego smaku assa- 
marem (ob.) zwane, nakoniec zupelnie się zwęgla. Z zasadami (ob.), miano- 
wicie z alkalijami (ob.), wapnem (ob.), barytą (ob.) i innemi tlenkami metali- 
cznemi cukier się łaczy, a połączenia te są po większej części rozpuszczalne 
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w wodzie; najważniejsze z pomiędzy nich, są związki wapna. Z solą kuchen- 
ną i innemi chlorkami, cukier tworzy połączenia trudno krystaliaujące i to jest 
ważną przyczyną znacznej atraty w fabrykacyi eukru z buraków. Kwasy 
w ogóle, a szczególniej kwasy mineralne, z łatwością nawet i na zimno zmie- 
niają cukier krystaliczny w niekrystaliczny, Kwas siarczany stężony z węgla 
cukier krystaliczny, z żywem wywiązywaniem kwasu siarkowego; kwas azoiny 
(saletrzany) zamienia cukier krystaliczny początkowo w kwas cukrowy, na- 
stępnie w kwas szczawiowy; alkalija nawet w przedłużonem gotowaniu, nie 
bruniatnią cukru krystalicznego, nie zmieniają go na niekrystaliczny i tym spo- 
sobem w czasie przerabiania soku cukrowego, chronią cukier od szkodliwych 
wpływów kwasów i innych ciał. Roztwór wodny cukru krystalicznego, zwra- 
ca płaszczyznę polaryzacyi (ob.) na prawo, a zdolność do zwracania jest pro- 
porcyjonalną do ilości cukru, dla tego tej własności użyto do oznaczania ilości 
cukru krystalicznego, za pomocą właściwego przyrządu polaryzacyjnego. Cu- 
kier jest łagodnym bodźcem dla błony śluzowej, wyściełającej gębę i dalszy 
ciąg przewodu pokarmowego, a nawet i dla przyległych powyższej jamie (gę- 
bie) gruczołów ślinnych. A więc, oprócz szczególnego wrażenia na narzędzia 
smaku, które zowiemy smakiem słodkim, przysparza on (tak jak sole i kwasy) 
wydzielanie śluzu i śliny, to jest soków ułatwiających trawienie pokarmów, na 
czóm oczywiście ta czynność zyskuje; co większa, w miarę tego jak się cukier 
trawi, przybywa sokowi zołądkowemu istota, która mu dopomaga do rozpu- 
gzczenia pokarmów. Albowiem już w gębie przy pomocy śliny, poczyna się 
przemiana cukru w kwas mleczny, który tak samo działa na pokarmy, jak 
kwas chlorowodorny, znajdujący się w soku żołądkowym; ztąd widoczna ko- 
rzyść, jaką, rozumie się, umiarkowane używanie cukru, ludziom przynosi. A je- 
dnak przez dlugie lata źle o nim tuszeno i dziś jeszcze wielu na wpół oświeco- 
nych mniema, że cukier psuje zęby, acz nanka i doświadczenie nietylko że temu 
przeczą, ale owszem chlubne w tym względzie dają mu świadectwo. Wszak- 
że murzyni Zyjący na Antylach i pracujący tamże w plantacyjach trzciny cukro= 
wej, a żywiący się podczas zbioru tej trzciny, prawie samym cukrem, słyna 
ze zdrowych pięknych zębów. Ażeby któś nie myślał, ze to tylko przywilej mu- 
rzynów, tedy dodam, że też niemało dostrzeżono Europejczyków, pożywających 
wiele cukru, a odznaczających się tak jak tamci białemi, zdrowemi zębami, je- 
żeli je tylko starannie i stosownie czyścili i w ogółności dbali o ich utrzymanie. 
Krom tego, muszę tu jeszcze inną ważną przytoczyć okoliczność: fosforan wa- 
pna jest, jak nas tego uczy fizyjologija, głównym składnikiem kości i zębów, 
zwłaszcza u ludzi dorosłych. Na przysporzeniu tej soli, zasadza się głównie 
rozwój kości w wieku dziecięcym; oweż kwas mleczny rozpuszcza fosforan 
wapna, zawarty w pokarmach, a ponieważ cukier dostarczając wątku, do ntwo- 
rzenia kwasu właśnie nadmienionego, ułatwia rozpuszczanie tej soli wapiennej, 
przeto przyczynia się do dostawy zębom wapna, a więc do utwierdzenia ich. 
Ale mógłby któś zarzucić cukrowi, że dostawszy się do wydrążenia w zębie 
spróchniałym, wznieca w nim ból; to prawda Że cukier, tak jak wiele innych 
istot, draźni nerwy które w takim zębie są odsłonięte; ale nikt przecież temu 
nie uwierzy, że to co choremu sprawia ból, musi też koniecznie szkodzić zdro- 
wemu. A więc cukier nietylko że nie szkodzi zębom, ale owszem wzmacnia 
je, trawieniu zaś sprzyja; ponieważ jesli tylko z umiarkowaniem używanym 
będzie, wytwarza kwas mleczny. Ale cukier pożywany w ilości wielkiej, do- 
staje się w swej pierwlastkowej postaci, aż do jelita miąższego, a działając nań 
jako bodziec niezwykły, sprawia rozwolnienie. Oprócz tego zasługuje na uwa- 
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ge ten przymiot cukru, iż odtlenia sole miedzi; może więc służyć ku odwróce- 
niu lub przynajmniej uśmierzeniu szkodliwych skutków, jakłemi takie sole, Rp. 
zieleń miedziana grożą. Działanie to jednakze tylko dla tego ma miejsce, że 
cukier krystaliczny niezmiernie łatwo zamienia się na ewocowy, który w ten 
sposób działa na sole miedzi, krystaliczny bowiem tej własności nie posiada. 
W medycynie ma nader wielkie zastosowanie, jako podstawa lub przypra- 
wa wielu bardzo leków, osobliwie proszków i napitków lekarskich. — Cukier 
grudkowy, cukier gronowy, cukier ziarnisty, cukier x mączki r. mącz= 
kowy Ciz Hiz Ors + 2H0O, oraz Cukier płynny, cukier owocowy,» glu- 
koz, Či His O2. Obadwa te gatunki cukru znajdują się razem w sokach 
bardzo wielu roślin i bardzo często jeden za drugi jest uważany i pospolicie 
cukrem owocowym nazywane. Biała, ziarnista, lub mączysta powłoka rodzyn- 
ków, suszonych fig i śliwek, oraz ziarnista część miodu, stanowi cukier na- 
zwany grudkowym dla tego, że z trudnością ścina się nie w kryształy jednakże, 
lecz w massy grudkowate, podobne do kalafijorów, będące zbiorem drobnych 
ziarenek. Cukier ten znajduje się także w małej ilości w krwi, w wątrobie, 
a w niektórych chorobach, a szczególniej w diabetes mellitus, w znacznej ilości 
z uryrą jest wydzielanym. Powstaje również przez działanie kwasów na cu- 
kier krystaliczny, mączkę, drzewnik (celuloze) i inne ciała. W tych przypad- 
kach powstaje najprzód cukier niekrystaliczny płynny (glukoz), który przez 
długie zostawanie w spokojności jak najmocniej zgęszczonego roztworu, Za- 
mienia się w cukier grudkowy i krzepnie. Tą właśnie drogą z mączki 
(krochmaiu) przez gotowanie z rozwiedzionym kwasem siarczanym, nastę- 
pnie przez zobojętnienie kwasu kredą, cedzenie roztworu przez węgiel i od- 
parowanie, otrzymuje się syrup, który powoli zamienia się na cukier xiarni- 
sty zwany cukrem mączkowym, albo % mączki. Część tego syrupu pozostająca 
w stanie płynnym, część płynna miodu, oraz cukier wielu kwaśnych owoców, 
stanowi gatunek cukru, który nazwano cukrem płynnym owocowym, mb glu- 
kozem (glykoz), jakkolwiek te dwa ostatnie nazwania bardzo często nadają 
ceukrowi poprzedzającemu. Cukier płynny odznacza się tém. że odparowany do 
zupełnej suchości, zamienia się na szklista, podobną do gummy massę, która po 
długiem dopiero staniu, w cukier gradkowy się zamienia, Ta massa szklisto 
gumowata z cukru płynnego powstająca. w powietrzu wilgotnóm łatwo się 
rozpływa, a w wodzie i alkoholu bardzo łatwo się rozpuszcza. Cukier grud- 
kowy jest mniej słodki niż cukier krystaliczny i płynny, ponieważ trudniej się 
w wodzie rozpuszcza, 1 część bowiem tego cukru potrzebuje przynajmniej £ '/} 
części wody zimnej do rozpuszczenia; przeciwnie zaś w alkoholu łatwiej się 
rozpuśzcza niż cukier krystaliczny i dla tego do słodzenia wódek z korzyścią 
mógłby być używanym. Roztwory cukru grudkowego zwracają płaszczyznę 
polaryzacyi na prawo, gdy przeciwnie cukru płynnego na lewo. Kryształy cu- 
kru grudkowego zawierają 2 równoważniki wody, która w 100'€ odchodzi; 
w wyższej zaś temperaturze (140°C), cukier ten tracąc wodę, zamienia się 
w karamel. Z zasadami podobnie jak cukier krystaliczny się łączy. Od stężo= 
nego kwasu siarczanego nie czernieje, z alkaljazi zaś znpelnie przeciwnie się 
zachowuje i tem się różni od cukru krystalicznego. Obadwa te gatunki cukru 
z alkalicznych roztworów soli tlennika miedzi (miedziowych) na gorąco wy- 
dzielają czerwony tlenek miedzi (miedziowy) i na tem właśnic polega próba de 
oznaczenia ilości cukru, zwana próbą Trommar”a, albo Fechling a.—(Cukier 
mleczBy, laktoz C,; H,, O,, -- BO. Znajduje się w mleku wszystkich zwie- 
rząt szących i sztucznie dotąd nie został otrzymany. Wyrabia się przez wypa 
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rowanie serwatki; występuje w postaci białych graniastostupów czworobocz= 
nych, czterma ścianami zaostrzonych. Zwykle dostajemy go z Szwsjcaryi, gdzie 
go otrzymują przy wyrabianiu sera, jako rzecz uboczną, już to w sporych bry- 
łach zaokrąglonych, spłaszczonych, chropawych, już też w krążkach mniejszych 
na cal grubych z wierzchu nastroszonych kryształami, a od spodu gładkich, już 
wreszcie w wałkach dlugości stopy, z jednego końca stokowato zaostrzonych. Za= 
leży to od tego, w jakich naczyniach serwatka parowała. Cukier mleczny zwykle 
bywa bardzo twardy; atoli podlejszy gatunek jego w postaci brudno białych kawał- 
ków czworograniastych, łatwo się kruszy. Ten gaiunek utłuczony daje proszek żół-- 
ty, gdy tymczasem z lepszego gatunku, acz takowy także jest brudno-biały, otrzy- 
mujemy proszek zupełnie biały. Cukier mleczny jest słodkawy, rozpuszcza się 
się w 6 częściach wody zimnej, a w 2'/⁄ części wody wrzącej. Alkohol i eter 
wcale go nie rozpuszczają. W cieple, tudzież z kwasami rozcieńczonemi prze- 
mienia się na pewien rodzaj cukru ziarnistego, który dawniej brany był za jedno 
z cukrem grudkowym; kwas azotny zaś przeobraża go w kwas gumowy, gdy 
cukier krystaliczny daje kwas cukrowy. Cukier mleczny z zasadami również 
się łączy, a z roztworów alkalicznych soli miedzi, już na zimno nawet strąca 
tlenek. Z roztworu tego rodzaju cukru, w temperaturze średniej przez 
wpływ sernika, albo jakiego innego ciała białkowego, tudzież za dodaniem jakiej 
błony zwierzęcej lub kleju, tworzy się kwas mleczny; w nieco wyższej jednak 
temperaturze przez wpływ sernika (kazejnu), powstaje alkohol i kwas węglany, 
ob. Kumys. Cukier mleczny działa na organizm ludzki prawie tak, jak cukier 
trzcinowy, z tą tylko różnicą, Że więcej rozwalnia. Lekarze używają 
go dość często do proszków, zamiast cukru krystalicznego.—Do wykrycia i od- 
różnienia tych najważniejszych gatunków cukru, oprócz wskazanych są jeszcze 
i inne sposoby, musimy je jednak pominąć, a wspomnimy tylko, że jeszcze 
oprócz opisanych gatunków cukru, są jeszcze inne, jedne podobne nieco z wła= 
sności do cukru krystalicznego, a drugie do grudkowego. Do pierwszych nale- 
żą: Melitox, Trehalox (Mykoz) i Melixitoz; a do drugich mniej dobrze schara- 
kteryzowane ciała cukrowate. Oprócz tych jeszcze jest dość ważnym Gliko- 
gen, znajdujący się w wątrobie zwierząt, z zachowania się chemicznego 
i składu podobny do cukru krystalicznego. Z pomiędzy zaś ciał cukrowatych, 
nie mających wlasnosci cukrów, najważniejsze są: Sorbin, Inozyt, Mannit, 
Dulcyi, Kacercyt i Pinit. Znaczenie cukrów tak dla organizmu roślinnego, 
jako też i dla zwierzęcego jest niezmiernie ważne. W roślinach ciała cukro- 
wale są niejako materyjałami zdolnemi przyjąć wszelką organizacyję i prawdo- 
podobnie służą do wytworzenia rozmaitych materyj roślinnych, w tym wzglę- 
dzie jednak mało dotychczas posiadamy wiadomości. Znaczenie ich w Życiu 
zwierzęcem jest również ważne, albowiem służą wraz z innemi materyjami 
bezazotowemi, jako środki do oddychania, czyli do wyrobienia ciepła zwierzęcego; 
eraz stanowią główny materyjał do tworzenia tłuszczu w ciele zwierząt. 

kier ołowiany albo Cukier Saturna (/Saccharum Saturni), jest octa- 
nem tlenku ołowiu, na wielką skalę, otrzymuje się następującym sposobem: 
w ośmiu płaskich naczyniach drewnianych, jedno nad drugićm ustawionych, 
umieszcza się drobne kawałki ołowiu i najwyższe napełnia się kwasem octowym, 
który po upływie pół godziny wypuszcza się do naczynia poniżej stojącege, 
w takimże czasie ztąd przechodzi de trzeciego i tak dalej, aż do ostatniego na- 
czynia, po czem powtórzywszy tęż samą operacyję, otrzyma się roztwór octanu 
ołowiu, który pe odparowaniu do krystallizacyi, wyda igły lub słupy przeżro- 
czyste cukru ołowianego, po niejakim czasie na powierzchni bielejące. Cukier 
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ełowiany rozpuszcza się w wodzie, lecz w wodzie studziennej powstają męty 
białe, przechodzące z powstawania węglanu i siarczanu ołowiu, skutkiem roz= 
kładu spowodowanego przez węglany i siarczany, zwykle w takiej wo- 
dzie znajdujące się. Smak ma słodkawy ściągający. Główne użycie jego 
w farbierstwie, tudzież w fabrykacyi bieli ełowianej sposobem angielskim. 

Cukierniotwo, wszelkie wyroby z cukru, lub takie, których cukier jest głó- 
wną częścią składową, albo które na cukrze z innych ciał się otrzymują, jak: 
konfitury, cukry, pastylki, są przedmiotem cukiernictwa. Sztuka ta jest wyłącznie 
praktyczną, posiłkuje się mnóstwem przepisów i sposobów zachowania się, któ- 
rych tutaj wyliczać niepodobna. Przepisy te z postępem czasu podlegały 
rozlicznym zmianom, których przyczyny niktby wytłómaczyć nie potrafił, a przy- 
pisać je należy niestałości smaku i mody. Jednakże można tej sztuce pewne 
położyć zasady. Tak np. owoce, z któremi cukiernik się obchodzi, mają nie- 
które własności wspólne, a mianowicie: wszystkie one zawierają w sobie ciało 
im właściwe, gałarctę, tudzież są aromatyczne. Gałareta łatwo podlega wpły- 
wowi rozmaitych działaczy, prędko przechodzi w fermentacyję, która zupełnie 
naturę jej zmienia; aromat chociaż nie tak szybko, w niedługim jednak czasie 
ulatniając się, znika zupełnie. Sztuka więc polega na zachowaniu tych głó- 
wnych składników owoców, ku czemu środkiem najpewniejszym jest cukier 
ialkohol. Niemalej także wagi jest w cukiernictwie farbowanie wyrobów. 
Niektóre ciała, jak zieleń szwejnfurtska (arsenian miedzi) i farba czerwona, 
będaca chromianem ołowiu, jako trucizny zupełnie w cukiernictwie używane 
bydź nie powinny, niemniej także unikać należy użycia gumigutty, która nie- 
pomyślne dla zdrowia skutki sprowadza. W każdym kraju są przepisy obo- 
wiązujące cukierników do używania farb wskazanych, jako to: do koloru czer- 
wonego: karminu, koszenilli, laki brazylijskiej; niebieskiego: błękitu pruskiego, 
indyga; żółtego: kwercytronu, szafranu, ziarn awinijońskich i perskich. W przy- 
rządzaniu cukierków gumma arabska znakomitą gra rolę, użycie zaś mączki 
(krochmalu), tylko do cukrów najniżezych gatunków może być dopuszczone. 
Zdaje się, że sztuka cukiernicza we Francyi wzięła początek, nie jest ona nową, 
gdyż wiadomo, że przed 400 laty umiano już wyrabiać z eukru rozmaite 
przedmioty. W roku 1574 na wieczerzy, danej przez miasto Paryż Elżbiecie, 
żonie Karola IX, ofiarowano jej owoc z cukru, który według świadectwa 
Bouquet'a do złudzenia naśladował naturę, W roku 1660 w czasie przejazdu 
przez Awinijon Maryi Medycejskiej, 3 stoły do wieczerzy zastawiono zwie- 
rzętami, ptakami, rybami wyrobionemi z cukru, tudzież pięćdziesięcioma statuami 
wyobrażającemi bogów, boginie i cezarów, a przytćm znajdowało się 300 koszy 
napcłnionych owocami z cukru. Sztuka więc ta od dawna znajduje się już na 
wysokim stopniu udoskonalenia. Do zatrudnień cukierników, naieży także 
przyrządzanie ciast delikatniejszych, ku czemu także mają oni wlaściwe prze- 
pisy, ciągle zmieniane i pomnażane, które to zmiany i nowe pomysły, dają powód 
do nazw częstokroć najdziwacznicjszych, któremi ich twórcy starają się zwrócić 
uwagę ogółu na swoje wybroby. 

Gnkromierz, ob. Sacharime(ryja (Saccharimetria). 

Cnkrowa trzcina (Sacharum officinarum L.), należy do rodziny traw 
(Gramineae Juss.), a u Linneusza do gromady 3-pręcikowej, rzędu 2-znamien- 
nego. Wielka ta trawa ma korzeń trwały; źdźbło od 8—12 stóp dorastające, 

a 1—2 cali w średnicy, rdzenisto pełne, obłe, różnej barwy; liscie 4—5 stóp 
długie, a 2 cale szerokie, dwustronne, z wydatnym nerwem białym; kwiaty 
tworzą wiechę rozpierzchłą, 1—32 stóp długą; kłoski drobne, 2 razy dłuższemi 
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włosami otoczonej plewy na grzbiecie bardzo dlugo włosiste, od zewnątrz czer- 
wonawe. Ojczyzna właściwa nie pewna, choć rośnie i dziko w Indyjach 
Wschodnich; uprawiają ją po właściwych plantacyjach wszędzie między zwrot- 
nikami, lecz najwięcej w obu Indyjach i to w kilku odmianach. Do celniejszych 
odmian należą: zwyczajna (commune), z źdźbłem żóltawem; czerwona (put- 
pureum), zićwze czerwonćm; olbrzymia (giganteum), nader wysoka, czer- 
wono pstra, a blada; otahiteńska (otahitense), również wielka, z bardzo dlu- 
giemi włosami około kłosków; chińska (sinense), nprawiana w Chinach; fijol-- 
kowa (violaceum), ze źdźbiem i liśćmi fijakowej barwy; wreszcie wstęgowata 
(fasciolatum.), najbogatsza ze wszystkich w cukier, powszechna na Antyllach. 
Przyczyną tak rozpowszechnionej uprawy tej rośliny, jest cukier (sacharum) 
w niej zawarty. Uprawa ta odbywa się w ten sposób, że kawaiki korzenia, 
a właściwie łodygi podziemnej, sadzą rzędami w ziemię w odległości 6—40 cali, 
które wydawszy po niejakin czasie źdźbła, albo roczne pędy, takowe kiedy są 
najsoczystsze, to jest przed ich zakwitnieniem, ścinają się i we właściwych 
młynach miedzy walcami wyciskają.  Plantacyja trzciny cukrowej raz założona 
i dobrze utrzymywana, trwa 20—30 lat; po czem bywa zoraną i na nowo za- 
sadzoną. Sok wyciśnięty z świeżych łodyg, czyli żdziebeł, zwany przez plan- 
tatorów bagasso, gotuje się najprzód, a kiedy już nieco zagęsł, osadza proszek, 
który jest cukrem surowym, zwanym kassonadą. Odmiana czyściejsza kasso- 
pady, zowie się faring, albo mączką cukrową. Taką to mączkę dopiero przy- 
wożą do Europy i jeszcze raz oczyszczają (w rafineryjach), a mocny jej roz- 
czyn wiewając w znane formy (glowy cukru}, otrzymują wreszcie ów piękny 
cukier, zwany kanar. > robieniu kassonady, pozostaje jeszcze wiele gę- 
stego, brunainego syrupu, z którego pędzą na miejscu wyskok, zwany rumem, 
robią sztuczne wina, octy it. p. Także wytłoczynami karmią zwierzęta do- 
mowe, a w potrzebie nawet ludzi; murzyni w Indyjach Zachodnich żując ka- 
walki źdźbła, miejscami tem jedynie żyją; reszty zaś opadłe z łodygi i liście, 
służą za paszę i na podściół. Mimo tego, że w Europie otrzymują takiź sam 
cukier z buraków, przywóz jednak mączki cukrowej do Europy, corocznie do 
1,000 milijonów funtów dochodzi. "Tylko utrzymywaniu niewoli w kojonijach 
zamorskich, można poniekąd przypisać tak wielki jeszcze przywóz cukru za- 
morskiego, uprawa bowiem trzciny cukrowej i jej ścinanie, jest dosyć mozolne. 
Przyliem z wyciśniętym sokiem, trzeba bardzo się śpieszyć, bo w tak gorącym 
klimacie, w jakim trzcina cukrowa rośnie, sok ten bardzo prędko kwaśnieje. 

Cukrowa kolaoyja, tak nazywa się uczta wieczorna przy obrzędzie we- 
selnym, na zakończenie obchodu całego. W dawnych czasach Rzeczypospoli- 
tej zastawiano taką kolacyję w sypialni państwa młodych, obok łożnicy pod 
kotarą adamaszkową, czy aksamitną, u wierzchu której były herby rodzinne 
wyszyte, tak pana młodego jak i panny młodej. Kolacyja cukrowa skladala się 
z samych przysmaków słodkich, z ciast i cukrów, pomiędzy któremi marcepany 
pierwsze zajmowały miejsce. Z win zastawiauo najsłedsze, jak muszkatel, 
tokajczynę i miód, później wprowadzono od czasów Stanisława Augusta wino 
szampańskie. Rozochoceni goście, a szczególniej też bliżsi krewni, pili zdro- 
wie panny młodej, zdjąwszy jej trzewiczek z nogi i stawiając weń kielichy, 
obok tego starano się ukraść zręcznie podwiązkę jej, którą okręcano wiwatowe 
kielichy. K. W. W. 

Cukrowe korzonki, ob. Kuczmerka. 

Cukrowicz (Alexander), były prokurator przy trybunale krakowskim, obe- 
cnie radca sądu kryminalnego w Krakewie. Wydał dzieła: Duch konwersacyi 
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francuzkiej, Kraków, 1840; O dowodzie początkowym przex pismo, 4847. 
Zacharie: Wykład prawa cywilnego francuzkiego, Kraków, 1945, Zeszyt 1. 
Justynijana instyltucyje, przekład, Kraków, 1850; Bossuet'a, Mowy pogrzebo- 
we, przekład, 1838 r. 

Cukrówka, odmiana uszlachetniona gruszek (Pyrus communis car.), dosyć 
smaczna. 

Gukrowniotwo. Pod tym wyrazem rozumiemy głównie sztukę otrzymywa- 
nia cukru krystalicznego, % soku rozmaitych roślin, głównie zaś z trzciny cu- 
krowej i buraków; ten właśnie bowiem gatunek cukru jest przedmiotem naj- 
rozleglejszego zużycia. Ponieważ cukier krystaliczny znajduje się gotowy 
w sokach roślinnych, rozpuszczony w znacznej ilości wody, wraz z wieloma 
ciałami organicznemi i minerajnemi, które zmieniają go bardzo latwo na niekry- 
staliczny, cała zatem fabrykacyja rozpada się na trzy główne oddziały: 1) wy- 
dobycie soku; 2) jego oczyszczenie od ciał cukier psujących; 3) otrzymanie 
z niego cukru. Ten ostatni obejmuje wiele różnych czynności, a których pó- 
źniej będzie mowa. Ponieważ w przerabianiu trzciny i buraków zachodzą pe- 
wne różnice, zależące od natury materyjału surowego, dla tego o ile tego 
potrzeba, opiszemy je oddzielnie.  Wyrabianie cukru x trzciny. Trzcina 
cukrowa zawiera sok nierównie czyściejszy i prawie dwa razy tyle cukru za- 
wierający niż buraki, lecz iłość włókna drzewnego w niej zawarta, najmniej 
trzy razy tyle wynosi. Cieplo krajów, gdzie trudnią się uprawą trzciny, sprzyja 
fermentacyi soku, a na pomocach mechaniki i w ogóle znajomości nauk po wię- 
kszej części zbywa, dla tego fabrykacyja cukru w kolonijach stoi na nieró- 
wnie niższym stopniu, niż fabrykacyja cukru z buraków w Europie, chociaż 
w tej jest do zwalczenia nierównie więcej trudnosci. Kolonije ograniczają się 
głównie na wyrobie do handlu cukru surowego, oczyszczenie zaś tegoż, czyli 
raffinowanie w liuropie się odbywa. Wytłaczanie soku m trzciny pociętej na 
3-stopowe kawałki odbywa się za pomocą poziomych walców żelaznych bruz- 
dowanych; wyciśnięta trzcina, pod nazwą bagasso znana, suszy się i używa na 
opał. Otrzymany sok poddaje się przejaśnieniu, czyli tak zwanej defekacyi 
(od wyrazu faew, osad), która ma na celu wydzielenie z niego ciał białkowatych 
i soli, któreby zmieniały cukier na nickrystaliczny i przeszkadzały krystalizacyi. 
Głównemi działaczami w tej czynności są: wapno i ciepło. W tym celu sok, 
jak tylko można najprędzej, ponieważ po 20 minutach już zaczyna fermento- 
wać, w kotłach obszernych ogrzewa się na 50—60 R. i dodaje około */,ovv na sto 
wapna zgaszonego na mleko wapienne. Wówczas kwasy mogące zmieniać 
cukier na nickrystaliczny, przez wapno zostają zobojętnione, a białko się ścina 
i wydziela wraz z innemi nieczystościami, częścią na wierzchu w postaci mniej 
lub więcej grubego pienistego kożucha, częścią zaś tworzy osad zbierający 
się na dnie kotła. Po ukończeniu tej czynności, następuje teraz parowanie, 
czyli zagęszczanie wyjaśnionego soku, mające na celu oddalenie z niego wody, 
ażeby ze zgęszczonego tym sposobem roztworu, cukier wydzielił się w sianie 
stałym. Parewanie, czyli odgofowanie soku odbywa się w kotłach szeregiem 
ustawionych, których wielkość coraz mniejsza zastosowaną jest do objętości 
soku, zmniejszającej się w skutek odparowania wody. W ostatnim, zwykle 
czwartym kotle odgotowanie się kończy, a poznają to za pomocą tak nazwanej 
próby nitkowej, która polega na tem, że kropla syropu między palcem wielkim 
i wskazującym wyciągnąć się daje w nitkę. Im syrop jest gęstszy, tém dluż- 
szą nitkę wyciągnąć można; długość */, cala jest oznaką właściwego stopnia 
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stężenia. Skoro zagęszczanie zostanie ukończonem, należy syrup o ile można 
szybko ostudzić, ażeby zapobiedz tworzeniu się wielkich kryształów i utworzyć 
massę gruboziarnisto skrystalizowaną. W tym ccu edgotowany syrup prze- 
lewa się do wielkich, płaskich, drewnianych naczyń, zwanych chłodnikami, 
w których cukier wydziela się w ziarnach, a gdy to nastąpi, całą massę prze- 
noszą do wielkich beczek, w których melass, to jest nieskrystalizowany syrup 
odeicka od cukru. W postępowaniu tém w skutek fermentacyi ponoszą wiel- 
kie straty, dla tego wspomnione chlodniki zastąpiono płaskiemi a obszernemi 
naczyniami do krystalizacyi, kiórych dna są przedziurawione i otwory pozaty- 
kane trzciną cukrową. Skoro po upływie 24 godzin syrop do tych naczyń 
wlany, zetnie się w massę ziarnista, mięszają ją i odtykają otwory, ażeby melass 
odcickł. Po upływie 3—4 tygodni, a po 5—%6, gdy cukier zbyt drobno skry- 
stalizowany zosta], melass oddzieli się, a pozostała w naczyniach massa, znana 
pod nazwą cukru surowego albo moskowady, wybiera się i przesyła do handlu. 
W innych dystryktach cukier wydzielony w naczyniach do krystalizacyj, umiesz- 
czają w wielkich naczyniach, przeznaczenych do odciekania, w których melass 
szparami, pomiędzy klepkami ich zostawionemi, ścieka do cystern, nad któremi 
naczynia te są ustawione. W 44 dni około po ich napełnieniu cukier już jest 
dosyć czysty. Odciekły melass, oraz piana z soku, przeznacza się zwykle do 
fabrykacyi ramu. Wyrobiony tym sposobem cukier, najczęściej ma kolor bru- 
nainy, w powietrzu wilgnie i w transporcie wodnym doznaje znacznej straty 
przez odciekanie. W niektórych kolonijach, z ehłodników przenoszą zziar- 
nowaną massę do wiełkich form glinianych, nie polewanych, których dolny 
otwór z początku jest zatkany, a po skrystalizowaniu otwiera się ażeby melass 
ociekł. Gdy to nastąpi, na wierzch massy cukrowej, znajdnjącej się w formie, 
nakładają glinę zarobioną z wodą i to nazywają pokrywaniem (dócage). Przez 
to woda z gliny wsiąkojąc w cukier, wypędza przed sobą melass. Czynność 
tę powtarzają kilka razy ze świeżą gliną, nakoniec cukier tak opłókany wydo- 
bywają z form i w suszarniach suszą. Bryły olrzymane zowią cukrem pokry- 
wanym (terris), lecz po większej części rozbijają je i odsyłają do handlu pod 
nazwą kassonady. W nowszych czasach zaczęto używać w kolcnijach przy 
przejaśnianiu soku, wegla zwierzęcego i krwi, węgla ziarnistego do ec'zekia 
przejaśnionego soku, oraz zastosowano parę do ogrzewania i gotowania 
soku w ulepszonych aparatach Derosne'a, Rollieux, lub Tischbeiwa, uży- 
wanych obecnie w Europie. Tym sposobem otrzymują nierównie mniej melassu, 
a o czwartą część więcej cukru i ta w lepszym gatunku.—¥Fyrabianie cukru 
x% buraków. Berliński aptekarz i chemik Marggraf, w roku 4747 udzielił aka- 
demii nauk wiadomość o uczynionem przez siebie odkryciu, že cukier krysia- 
liczny może być oirzymywanym z buraków, jednakże jego spostrzeżenia z po- 
wodu ówczesnych politycznych stosunków i trudności technicznych w wyrabia- 
niu, niewiele zwróciły na siebie uwagi. Cukier z buraków otrzymany, nie 
mógł wytrzymać konkurencyi z kolonijalnym i dla tego taytyle dziś rozwinięta 
gałąź przemysłu, długo była zaniedbaną. Dopiero w końcu XVIII wieku znowu 
zwrócono na ten przedmiot uwagę i zajmowali się nim Lampadius, Hermbstaedt 
i Achard, z których szczególniej ostatni, w tym względzie do korzystnych przy- 
szedł wypadków, nawet w dubrach króla pruskiego Fryderyka Wilhelma II, 
w Kunern na Szląsku polożonych urządził fabrykę, która była zarazem szkołą 
cukrownietwa. Również prace w tym przedmiocie innych, jako to: barona von 
Koppy w Krainie i Nathusiusa w Atlhaldensleben, wiele się do postępu çu- 
krownictwa przyczyniły. Lecz najsilniejszym kodźcem do upowszeehnienia tej 
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galęzi przemysłu, było wzbronienie przez Napolcona I przywozu na ląd stały 
towarów kolonijalnych (systemat kontynentalny), cena bowiem cukru wówczas 
niezmiernie się podniosła; oraz jego usiłowania i poświęcenia znacznych kapita- 
łów (miljen franków i 32,000 hektarów pod uprawę buraków), ażeby tę fabry- 
kacyję o ile można wydoskonalić i krajową uczynić. Jakoż w owym czasie 
powstało około 500 fabryk we Francyi i około 206 w Niemczech i od tego 
czasu przemysł cukrowniczy coraz więcej się rozwijając, obecnie stanął na tym 
stopniu wydoskonalenia, że mimo znacznego podatku, jakin powszechnie, a mia- 
nowicie Francyja cukier krajowy dla ochrony swych kolonij, obciążyła, prze- 
mysł ten w ogólności w kwitnącym jest stanie. Natura materyjału surowego 
wymaga nieco odmiennego postępowania przy przerabiaaiu buraków na cnkier, 
niż przy trzcinie cukrowej; przerabianie ich ograniczene jest krótkim przecią- 
giem czasu ich trwania, odbywa się zwykłe w zimie, dopóki buraki psuć się nie 
zaczną i czas ten zowie się pospolicie kampanije. Nie każda odmiana buroków 
może być korzystnie na cukier przerabianą; wybierają się w tym celu odmiany 
bogate w cukier i mało zabarwione, lub wcale białe, oczywistą bowiem jest 
rzeczą, że od tego zależy osiągnienie większych korzyści. Buraki ogłowione, 
to jest pozbawione korony, z której wyrastają liście, zwykle się płóczą w wo- 
dzie za pomocą właściwego przyrządu pióczką zwanego, którym zwykle jest 
cylinder z lat, obracający się na osi i do połowy zanurzeny w wodzie. Nastę- 
pnie w celu otrzymania z nich soku, albo wydostania cukru, używane są rozma- 
ite sposoby postępowania. Najpospoli(szym dotychczas jest iak zwany system 
prassowy, który polega na tém, Że z buraków zamienionych na miałką miazgę 
za pomocą tarki, w silnych prassach wednych (hydranlieznych) sok się wytłacza. 
Tarcie buraków wykonywa się za pomocą tarki mechanicznej, którą stanowi 
cylinder, na swej powierzchni opatrzony stalowemi piłkami, z wielką szybkością 
obracający się około swej osi, do którego ręcznie lub mechanicznie przyciskane 
buraki, niezmiernie prędko zamieniają się na delikatną miazgę. Miazga ta pod- 
daje się wylfaczaniu pospolicie zawinięta w płaty wełniane, które przekładają 
się plecionkami wierzbowemi, albo blachami metalowemi; stos tym sposobem 
uformowany wyciska się w prassie hydraulicznej. Pozostałe wytłoczyny 
z wielką korzyścią są używane na karm dla bydła i nawet moga być w dołach 
(mocno ubite i pokryte ziemią), prawie do nowych buraków przechowane. 
W ostatnich czasach w miejsce wyciskania soku za pomocą prass, wprowa- 
dzono w użycie odśrodkowce (centrifugi), to jest bębny z siatki metalowej 
niezmiernie szybko obracające się około osi, do których włożona miazga, skut- 
kiem działania siły środkowej, zostaje soku pozbawiona. Daleko mniej upo- 
wszechnione są inne sposoby wydobycia cukru z buraków, mianowicie: system 
maceracyjny, który polega na rozpuszczeniu, czyli właściwie wyługowaniu 
z buraków pociętych w płatki, świeżych, albo też suszonych, wodą cukru 
w nich zawartego. W ostatnim razie fabrykacyja może być przez cały rok 
prowadzona, kiedy wyrabiając ze świeżych, ogranicza się czasem ich trwania. 
W ostatnich czasch zwolennik tego systemu, Schiitzenbach, wprowadził w nim 
ważną zmianę, mianowicie zaprowadził ługowanie miazgi burakowej za pomocą 
tarki otrzymanej, w wynalezionym do tego celu przez niego przyrządzie. 
Jednakże jego metoda nader nie wielu, a może i Żadnych naśladowców nie 
znajduje. Dalsze przerabianie otrzymanego jedną lub drugą drogą soku, jest 
z wielu względów podobne do opisanego przy przerabianiu trzciny cukrowej; 
masiemy tu jednak nadmienić, że prawie wyłącznie do wszelkich czynności dal- 
szych, przy których ciepło jest głównym działaczem; używa się para i tym 
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sposobem unika się niszczącego działania na cukier zbyt wysoko podniesionego 
ciepła, czego przy robocie na gołym ogniu uchronić się nie można, a przez to 
otrzymywany wyrób może być nierównie lepszy. Najpierwszą czynnością jest 
przejaśnienie, czyli tak zwana defekacyja soku, który jest nierównie mniej czy- 
sty, niż sok trzciny cukrowej. Sok o ilc można jak najprędzej po wyciśnieniu 
w kotłach głęhokich o podwójnych ścianach ogrzewa się de 600 R., miesza 
m £0 razy większą, niż przy soku z trzciny, ilością mleka wapiennego i następnie 
zwolna ogrzewa do zawrzenia. Wówczas białko obficie się znajdujące , ścina 
się od ciepła i tworzy na wierzchu mniej lub więcej gruby kożuch i osad, a sok 
który był prawie czarny, ma kolor Żóły. Osad i kożuch oddzielnie od soku 
i ostrożnie wytłoczone, dają znaczną jego ilość, który zwykle przerabia się 
z sokiem świeżym. Po przejaśnieniu czyli defekacyi, nastepnie oczyszcza się 
sok od ciał jeszcze go zanicczyszczających, mianowicie barwników, oraz od 
nadmiaru wapna, najczęściej przez cedzenie czyli filfrowanie przez węgiel 
z kości, umieszczony w wysokich naczyniach, zwanych filtrami; wówczas wę- 
giel w skutek swojej dziurkowatosci zabiera z roztworu te ciała, a tém samém 
sok odbarwia i oczyszcza. Częstokroć jednak, ażeby cało działanie węgla skie- 
rować na barwniki i inne ciała, od których cukier oswokodzić wypada, wydziela 
się poprzednie z soku nadmiar wapna z cukrem połączonego inna drogą; miano- 
wicie przez użycie kwasu węgłanego z którym wapno się łącząc, prze- 
chodzi w nierczpuszczalny węglan wapna. Robotę tę w wiaściwych przyrzą- 
dach wykonywaną, zawią safuracyją, czyli zobojętnianiem. Teraz tak oczysz- 
czony sok poddaje się parowaniu, które się odbywa w rozmaitych aparatach, 
albo w panwiach otwartych podłużnych Pequer'a, lub okrąglych Hallette'a, albo 
też aparatach zamkniętych w rozrzedzonóm powietrzu, a w skutek tego w nie- 
równie niższej temperaturze, przez rozmaitych techników wynalczionych i zwy- 
kle od ich nazwiska nazywanych. W skutku tego parowania materyje w soku 
zawarte, ulegają zmianom, sok się mocno zabarwia i wymaga powtórnego ce- 
dzenia przez węgiel, które równie jak poprzednie się odbywa. Ziagęszczony 
przez to parowanie sok, który już nazwę syrupu przybiera, zagęszcza się przez 
dalsze parowanie, które już zwykle gotowaniem się zowie. Najczęściej czyn- 
ność ta jest wykonywana w kotlach zamkniętych w rezrzedzonem powietrzu, 
zwanych vacuum, lub też w aparatach bardziej złożonych, zwanych o podwój- 
nym lub 6 potrójnym skutku (& triple effet), w opisy których wdawać się nie 
możemy, lecz odsyłamy czytelnika do dzieł specyjalnych poniżej wymienionych. 
To gotowanie nazywają gotowaniem na cukier, ponieważ syrup musi być za- 
gęszczonym do iego stopnia, ażeby w czasie stygnienia wydziclił z siebie cukier, 
będący w rozpuszczeniu. Skoro próby okażą, że zagęszczenie syrupu juž jest 
dostateczne, wówczas wypuszcza go się do naczyń znacznej objętości, w któ- 
rych przy częstćóm mieszaniu zaczyna Siarnować i następnie massa ta rozlewa 
się do form lub skrzyń większych, w których krystalizuje. Zresztą gotowanie 
może być tak prowadzonćm, że cukier zseznie ziarnować jeszcze zostając 
w aparacie podczas golowaria; nazywają to gofowaniem na ziarno, lub na 
kryształ. Massa cukrowa w formach lub w skrzyniach stwardniała, składa się 
% ziarn cukru skrystalizowacego i z syrupu, który nie skrystalizawał i zwany 
jest melassem. Oddzielenie melassu od cukru następuje albo przez ociekanie, 
albo co obecnie coraz więcej wchodzi w zastosowanie, przez użycie odśrodkow- 
ców, w których skutkiem działania siły odśrodkowej, melass jako płynny, przez 
otwory siatki bębna jest wyrzucanym, cukier zaś pozostaje. Rokota tą drogą 
odbywa się nierównie pośpieszniej niż dawniej, kiedy melass był oddzielanym 
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przez ociekanie, dla ułatwienia którego używano skrzynek płaskieh, opatrzo- 
nych oprócz dna paw dziwego, siatką metalową, przez którą melass mógł prze- 
ciekać. Skrzynki te zwano skrzynkami GU aOenbaGhA. Tak many wy- 
rób zowie się zwykle mączką cukrową; jest to cukier surowy, który ażeby był 
zdatnym do użycia, musi być oczyszczonym przez tak zwane rafinowanie. 
Jeżeli cukier surowy w formach przez pokrywanie wodą, albo też przez nale 
wanie syrupem zupełnie jasnym zostanie oplókanym, może po wysuszeniu w tej 
postaci być przesłany do handlu i znany jest wówczas pod nazwiskiem mączki 
cukrowej albo faryny. Jeżeli mączka ta, gdy jest wilgotną, bedzie ubitą w mo- 
cnych formach metalowych, naśladuje wówczas postacią swoją cukier rafinowa- 
ny. Melass pozostały od wyrobu pierwszego, przez odparowanie, może znowu 
z siebie cukier wydzielić i tym sposobem powstają wyroby, czyli produkta tak 
zwane następne. Ociekły lub oddzielony z ostatniego wyrobu melass, który już 
nie chce wydać kryształów, przeznacza się zwykle do przerobienia na spirytus. 
Fabrykacyja cukru z buraków dła postępu rolnictwa jest bardzo pożyteczną 
i jeżeli postaramy się korzystać z odpadków fabrycznych, aby wrócić gruntowi 
te materyje mineralne, a w części nawet i organiczne, które buraki z niego za- 
brały, nie on na ićm cierpieć nie będzie, a nawet wiele ulepszyć się może. 
Rafinowanie cukru, czyli oczyszczenie cukru surowego (mączki, faryny), skła- 
da się z następujących czynności: 1) stopienie i przejaśnienie, czyli klarowanie; 
2) cedzenie; 5) gotowanie tak zwanej cedki, czyli klersy; 4) naiewanie do form 
i krystalizacyja; 5) pokrywanie i opłókiwanie, do czego zwykle syrup bez- 
barwny się używa i nakoniec 6) suszenie. Stopieniem cukru surowego nazy- 
wają rozpuszczenie go w małej ilości wody przy pomocy pary, co gdy dokładnie 
się odbędzie, dodają miałkicego węgla z kości i krwi zwierzęcej, a następnie po 
dokładnóm wymieszaniu ogrzewają do tego stopnia, ażeby się ścięło białko 
w krwi zawarte. Ścięta massa oddziela się wraz z użytym proszkiem węglo- 
wym na powierzchni w postaci gęstej piany. Potem następuje ccdzenie, do 
czego używają się filtry workowe, zwane filtrami Taylora; a przecedzeny 
zupełnie jasny syrup gotuje się na cukier w aparatach i poddaje krystalizacyi 
w formach, oraz robotom mającym na celu oczyszczenie skrystalizowanego 
w głowach cukru. Obszerne wiadomości o wyrabianiu cukru powziąść można 
z następujących dzieł: Otto i Sicmens, Lehrbuch der łandwirthschafilichen 
Gewerbe, które posiadamy w tłómaczeniu polskićm, dokonanćm przez T. Szcze- 
pańskiego. Knap, Lehrbuch der chemischen Technologie. Paycn, Précis de 
chimie industrielle. Walkhofi, Der praktische Riilenzuckerfabrikant. Ru- 
dolf Wagner, Hand und Lehrbuch der Technologie i wielu innych. Literatu- 
rze polskiej przysłużył się Józef Bełza następnjącemi dzielami: © wyrabianiu 
cukru % buraków, Warszawa, 1837, tudzież: Zasady technologii chemicznej 
gospodarskiej, 2 tomy, Warszawa, 1840. Fabrykacyja cukru w królestwie 
polskićm stanowi ważną gałąź przemysłu, który ma piękna przyszłość przed 
sobą, ponieważ zużycie cukru u nas przewyżw za jeszcze znacznie produkcyję 
i brak ten cukrem zagranicznym zastępować musimy. Za epokę wprowadzenia 
do nas cukiownictwa burakowego uważać musimy rok 4829, w którym picrw- 
sza fabryka tego rodzaju założoną została w dobrach Gnzów, podówezas do 
Henryka hrabiego Łubieńskiego należących. Od tego czasu ta gałąź przemysłu 
eoraz pomyślniej krzewić się zaczęła, co głównie przypisać należy wspieraniu 
ze strony rządu przez udzielanie pożyczek z banku polskiego. Jak zaś szybki 
jest wzrost fabrykacyi cukru, można mieć miarę z tego, Że giy w roku 1850 
sprowadzono cukru za rab. sr. 245,453 kop. 56, w roku 1857 tylko za rub. sr. 


Cukrownictwo — Culag 983 


103,989. W roku 185% było cukrowni 52 w królestwie pelskićm, z tych 35 
w gubernii warszawskiej, 6 w radomskiej, 8 w lubelskiej, 1 w płockiej i 2 w au- 
gustowskiej; z liczby tej było 44 czynnych i te przerobiły buraków berkowców 
613,758, a otrzymano mączki cukrowej pudów 377,601. Z liczby tych fabryk 
27 wyrabiały cukier w głowach, którego w roku 185%, wyprodukowały pudów 
425,804. W cesarstwie rossyjskićm przemysł rukrowniczy szybko wzrasta; na 
początku roku 1851,, było zakładów 404, które zatrudniały osób 71,317; fa- 
bryki rossyjskie wyprodukowały w roku 1852 cukru do 2, miljona pudów 
1150,000 pudów syrupu cukrowego. Roczna produkcyja cukru z buraków 
w innych krajach Europy jest następująca: w Anglii 2 fabryki wyrabiają 7,000 
cetnarów, w Austryi 174 fabryk dają 250,000 centnarów, w Belgii 40 fabryk 
dostarcza 142,000 cen(narów, we Francyi 338 fabryk, wydają 1,650,000 
centnarów. W Związku celnym Niemieckim z 233 fabryk otrzymuje się 
2,066,000 centnarów cukru. Aby dać wyobrażenie o całkowitej ilosci cukru 
produkowanego, wyliczymy ilość jego otrzymaną z trzciny cukrowej; kolonije 
angielskie gostarczają 7,030,000 cent., Brazylija 4,000,000. Kolonije duńskie 
450,000 cent., francuzkie 1,293,000 cent., hiszpańskie 6,650,000 cent., hollen- 
derskie 1,300,000, Stany Zjednoczone Ameryki północnej 2,729,730 cent. 
Nadto na miejscową konsumcyję w wymienionych krajach i innych 18,000,000 
centnarów. Całkowita więc roczna produkcyja cukru trzeinowego wynosi 
41,153,070 cent. CH 

Cukrowy korzeń, ob. Węzymord. 

Cukrzyš (Coereba Brisś.). Rodzaj drobnych amerykańskich ptaszków, 
zbliżonych postacią i obyczajami do afcykuńskich nektarników (Nectarinia/. 
Ptaszki te mają dziób łukowaty, krótkie zaokrąglone skrzydełka i krótki wietki 
ogon. Świetnie są ubarwione, chociaż bez metalicznych blasków. Żywią się 
drobnemi owadami, słodyczą kwiatów i trzciny cukrowej, którą ze złamanych 
łodyg wysysają. Iinneusz zaliczał je do rodzaju Certhia, poźniejsi dopiero 
naturaliści wyłączyli je razem z wielką liczhą rozmaitych piasząt, składających 
ten rodzaj, zlepiony z różnorodnych żywiołów. Kilka jest znanych gatunków, 
z których dwa szafirowe odznaczają się pięknością. M2. T. 

Gulag, culaga, z niemieckiego: die Zulage, przyczynienie, powiększenie po- 
hierancj pensyi. Vołumina Legum VII, 455, w tym znaczeniu używa tego 
wyrazu. Hugo Kołłątaj w Lisiach swoich pisze: „Misłby nierównie ozdobniej- 
szą usługę kraj z kawalleryi narodowej za małym cułagu przydatkiem.” 
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TV. Strauch- 
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Władysław Taczanowski. 
Wincenty Wrześniowski. 


Cecil (Wilhelm). 


Cecora, Czeczora, 


Cecuudns alba Cucundus, 


lub Cesantha, 

Cecylija (święta). „ 
— Renata. 
Cecylijusz Stacyjusz. 
Cedar. 
Cedille, 
Cedr. 
Cedrat. 
Cedrela. 
Cedron. 
Cedronowy olejek. 
Cedrawicz (Adam). 
— (Gabryjel). 
Cedrenus (Jerzy). 
Ceduła, 
Cedysy. 
Cedzeuie, 
Cedzeniec. 
Cefa. 
Cefalonija. 
Cefalonii hrabiowie. 
Cefalu. 
QCefalus. 
Cefas albo Cephas. 
Gefeusz król Etyjopii 
— _ konstellacyja. 

Cefizus. 
Cegauz, Ceghauz. 
Cegielski (Hipolit). 
Cegła. 
Cegłów. 
Ce:llier (Remigijusz). 
GCejkram, 
Cejlan (wyspa). 
Cejlanil. 
Celbuda. 
Gejluchowe futro. 
Ceknuz. 
Ceki (Jan Bahtysta). 
Cekin 
Cekinówka. 
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ZAWARTYCH W TOMIE PIĄTYM 


BNBYCŁOPEDY) POWSZAOGŃUŻI. 


=" 


a. 
Ceklarz. 
Cekrops. 
Cekwart. 
Gel, w filozofi. 
— punkt. 


— cyl, u strzelby. 
Cela. 

Celadon. 

Celano. 

Celbrat. 

Celebes. 

Celebra, celebrowanie. 
Celejow. 

Celejów. 

Celejowicz (M. P.) 
Celeres. 

Celesta (Jan). 
Celestat, celstat. 
Celestyn mineral. 
Celestyn I. (święty). 
Celestyn IL. 

— Ul. 

— IY. 

— V. 
Celestyni. 
Celesyryja. 
Celeusz. 

Celibat. 
Celijska Góra. 


Celiński (Mysl. Zaremba) — 


— (Józef). 
Cellamare (Ant. Jndyc.). 
Cellari (Paweł). 

— (Pawel). 
Cellaryjusz (Krzysztof). 

— (Andrzej) 
Celle albo Zelle. 
Celles (A. C. Fiacre). 
Celici. 

Cellini. 
Celluloza. 
Celni strzelcy. 
Celnietwo. 


Celny Związek Niemiecki. 


Str. 
24 | Celone. 
— | Celownik. 
25 | Ceyloniki. 
= | Cclpw. 
— | Celsius rodzina. 
— — (Magnus). 
zie e 
= (Andrzej). 
26 — (Olaf). 
— | Celsus filozof. 

— peligrat. 


— | Celtis (Iionrad). 
27 | Geltyberowie. 


— | Cema (Achacy). 
(Fabijan). 
(Achacy). 
(Fabijan). 


28 | Cembra, Cembrowina. 


— | Cement 

— | Cementacyja.] 
— | Gementowa stal. 
29 | Cena. 

— | Cenar, Cynar. 
30 | Cenci (Beatrice). 
— | Cenhak. 

— | Cenis. 

— | Cennino-Cenniai. 
Cenobici. 

— | Cenotaf. 

31 | Censorinus. 

33 | Census. 


Cent, moneta. 
— prowineyja. 


+ 
— | Centaur herb. 
— | Qentezymalny. 
36 | Centiar. 


Centigramni, 
Gentilitr. 
Ceutim. 


Celtowie, Keltowie. 


— ob. Czynsze. 


Ceutaur, bykobójca. 
— konstellacyja. 


Celtycki język i literatura. — 


lal 
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TI SPIS RZECZY, 
Str. 

Centimanes. 51 | Cerealije, 
Centimetr. — | Ceregiele. 
Centinajo. — | Ceremonija. 
Centlivre (Zuzanna). — | Ceremonije kościelne. 
Centnar. 52 | Ceremonijał. 
Centner (Godfryd). — | Cerenowiez (Grzegorz). 
Centnerschwer (Jakób). — | Cerera. 
Cento. 58 | Ceres, egipska lzys. 
Centralizacyja. == — planeta. 
Centralna Ameryka. — | Ceret. 
Centroharyczne prawo Cergowa. 

Guliin'a. — | Cerignola. 
Gentrobory. — | Cerigo. 
Centrum. — | Cerisola. 
Ceutrypetalna i Centryfu- Cerium. 

galna Siła. 54 | Cerkiew. 
Centumwirowie. — | Cerkiewno - słowiański 
Centuryja w wojsku. — dyjalekt. 

— alko tysiącznik. — | Cerkopy. 

Centuryje magdeburgskie. — | Cerograf, Cyrograf, Chy= 
Centuryjon. 55 rograf. 
Centyfolija. — | Cerograf, Chirograplius, 
Cenzor. = Chirographum. 
Cenzura, sąd. — | Ceromaneyja. 

— szkolna. — | Cerone (Dominik Piotr). 

— duchowna. — | Ceropłastyka. 

— świecka. 56 | Cerquozzi (Michał Anioł), 
Cenzurowany. 59 | Gerritto (Franciszka). 
Cenzury kościelne. — | Cerro-Gordo. 

Ceolit. — | Cerot. 

Gcorlsy. — | Certa. 

Ceos v. Zea. — | Certaldo. 

Cep. 60 | Certelew (Mikołaj). 

Cephalea albo Gephalałgia. — | Certosa di Pavia. 

Cepiga, Cepiha. — | Certyfikat. 

Cepliki. — | Cerun. 

Cepuch, Gzopuch. — | Cerussa. 

Cer, Ceryn, Cerium, — | Cerussyt. 

Cera twarzy. — | Cerutti (Józ. Ant. Joach.). 
— w bieliznie. — | Cervantes - Saavedra 


Ceracchi (Józef). 
Ceramiczne wyroby. 
Cercha (Ezechijei). 
Ceranka. 

Cerat. 

Cerata. 

Ceratity. 
Geratotomija. 
Cerazin. 

Cerazyn (Sebastyjan). 
(Jan). 
(Jerzy). 
Ceraunity. 

Gerber w mitologii. 
i gałąż. 
Cerbera. 

Cerholi. 

Gercyjon. 

Cerdzna albo Cerdagne. 
Cerdon. 

Cerdyk. 

Cerealija, 


— (Michał). 

61 | Cervera. 

— | Cervus (Jan). 

— | Ceryces. 

— | Ceryl. 

— | Ceryn. 

— | Ceryna. 

62 | Cerynt i Ceryntyjanie. 
— | Geryt. 

— | Cesalpinus (Andrzej). 
— | Cesantha. 

— | Cesare (Józef) 

63 | Cesari (Alexander). 


— (Antoni). 
Cesarini (Inlijau). 
Cesarotti (Melchior). 
Gesarz. 
Gesarzewicz. 
Cesarzewna. 
Cesena. 

Cesi (Bartłomiej). 
— | Cespedes (Paweł). 


Pe L 


S 


85 


„Str 
Cessart (Ludwik Alex.) 85 
Cessyja. — 
Cestrus, Cestrophendonus, 86 
Cestus. — 
Cestyjusz. — 
Cet, Celno. 871 
Cetner (Balcer). == 
— (Alexander). — 
— (Józef). 88 
— (Franciszek). — 
— (Ignacy Alex.). — 
Cetra. 90 
Cetle v. Sette. 91 
Cetyl. = 
Getyna. — 
Cetynia rzeczka. — 
— lub Cetynija. = 
Geuta. — 
Ceva miasto. 92 
— (Tomasz). — 
Cevallos (Piotr). — 
Ce wczyniec- 93 
Cewenryg — 
Cewie. 95 
Cewka. 96 
Cewkacz. = 
Cewków. mm 
Cewkowat. — 
Cewleg. == 
Cewło. = 
lewy. = 
Geypler (Jan). — 
— (Kazimierz). — 
Ceyx. == 
Cezar. = 
Cezarea. 402 
Cezarowie. = 
Cezary (Franciszek). = 
— (Jan Paweł). 103 
— (Franc. Józef). — 
— (Franciszek). — 
Cezaryjusz (Święty). 

— (święty). — 
Cezura. 104 
Cesi == 
Gętki. = 
Chaban, Szachban albo 

Schavan. = 


Chabanon (Michat Paweł). 
Chabe. 

Chaber. 

Chabert (Józef Bernard). 105 
Chabielski (Mikołaj). 
Chabina, Habina. 


Chablis. 106 
Chabno. — 

| Chabot rodzina. = 
i — (Flip). == 
— (Franciszek), = 
Chabrek. 107 
Chabrias. = 
Chabrol. 108 


Chabroud (Karol). 109 
Chabuż. — 
Chacham. — 
Chachlmęć. — 
Cbachel. — 
Chaco lub El gran chaco. — 
Chaconne, — 
Chagre albo Chagres. — 
Chaillot. — 
Chaix-d Est-Ange (Wiktor 
Karol). 110 
Chaja, Haja. — 
Chajder. — 
Chajug. — 
Chalafta. — 
Chalag. 111 
Chalandrica. — 
Chalcedon minerał. — 
— Chalcedonija. — 
Chalcedoński sobór. = 
Chałcis. 112 
Chalcydice. — 
Chalcz. 113 
Chaldea. — 
Chaldejezycy. 115 
Chaldejski język- — 
Chaldron. 117 
Chalecki (Krzysztof). — 
— (Dymitr). — 
— (Alexander). — 
— (Krzysztof). — 
— (Jakób). — 
Chaleckich herb. — 
Chalibski. 118 
Chalicach. — 
Chalif. — 
Chalilit. — 
Chalkantyt. — 
Chalkografiija. 119 


Chalkondyłas (Demetryj.). — 
— (Leonicus). — 
Chalmers (Jerzy). — 
— (Tomasz). — 
Chalno. 120 
Châlons-sur-Marne albo 
Chaalons. 
Chålons-sur-Saône 1 
Chałotais (Ludwik). 
Chalumeau. 
Chałybius (Henr. Maar.). 
Chała. 
Chałubiński (Tytus). 
Chałupa, Chata. 
Cham syn Noego, 

— chłop. 
Chamar-daban. 
Chambers (Wilh. i Rob). 
Chambertin. 

Chambéry. — 

Chambord zamek. 
— (hrabia). 

Chambre Ardente. 


m m 
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Chambre Etoilee. 126 
— _ fntrouvable. — 
—  mi-partie. 127 

Chameleon, zwierzęta.  — 
— mineralay. 128 


albo Kameleon. — 
Chamfort (Sebast. Roch 
Mikołaj). = 
Chamiec (Abraham). 
Chammier (Fryderyk). 
Chammillard. 
Chamisso (Adalbert). 
Chamouny czyli Chamonix, 
Camnunita. 130 
Champ-Aubert. 431 
Qhampagne prowincyja.  — 
— (Filip). 
Champagny (Jan Chrzcic.). 132 
Champcenctz. = 
Champein (Stanisław), — 
Champion (Edmund). — 
Championnet {Jan Stefan). — 
Champlain. 134 
Champollion (Jan Franc.). — 
— Figeac (Jan Jakób).135 
Chamsin. — 
Ghamur. — 
Chan. — 
Chanaan, Chananejska 
ziemia. 136 
Chanaja. — 
Chanchara. = 
Chandernagor. — 
Chandos (Jan). 
Chandoszkin (Jan). 
Chandżar. 
Changarnier (Mikołaj Anna 
Teodul). — 
Channing (Wilh. Ellery). a 
Chaaowsey. 
Chantal (Joanna Fremiot). — 
Chantelauze (Jan Klaud. 
Baltazar Wiktor). — 


129 


137 


Chantilly. 139 
Chantrey. 140 
Chanuka. — 
Chaonija. 141 
Ghaos. — 
Chapanka. — 


Chapelain (Jan). — 
Chapelle (Klaud. Emmaa ).142 
Chappe QMlaudyjusz). 

— d'Auteroche (Jan). 143 


Chaptal (Jan Antoni). 144 
Ulapun. = 
Chara, 145 
Charakter, oznaka. — 

— (w muzyce). — 
Charakternik. — 
Gharakterystyczne tony. — 
Charbicki (Jan). — 

= (Piotr). 146 


Ir 


Str. 
446 


Charbicki (Stanisław). 
Gharciówka, Chróstówka. 
GCharczewski (Sebes ay = 
Chardin (Jan). 
Charent. 
Chareute-lnfericure, 
Charenton. — 
Chares. 148 
Charelle de la Contrie 
(Franciszek Anastazy). 
Charge d'affaires, 4 
Charidemus. 
Charileje, 
Gbarisi (Jehuda), 
Charites. 
Charitius (Jędrzej). 
-— (Chrystyjaa Fryd. Fa 
Charivari. 
Charkanie. — 
Charkiewicz (Michał). = 
(Juwenalis}. — 


147 


Charków. 


Charkowska gubernija. 154 
Charlemont i Givet. 153 
Charleroi. 154 


Charleroix (Piotr Franci- 
szek Xawery). — 
Charles (Jakób Alexander 
Cezar). 
Charleston czyli Charle- 
Stow. 

Charlet (Mikołaj). 
Charlęski ałbo Charliński 
(Jan). 

Charlier (Karol). 
Gharliński. 
Ghavrłottenbrunn, 
Charlottenburg. 
Charłactwo, Clerłactwo, 15 
Charnasse. 
Charolais prowiacyja. 
— kanal. 
Charolles. 
Charon bożek. 
— (Walenty). j 
Charondas. 
Charost (Armand Józel). 
Charpentier (Marek Ant.). — 
— (Franc. Filip). — 
Charpęeina. 160 
Charriere (Józef). 
Charritre (de Saint Hy- 


> 


a 
WEJ AKWENIE 


= 


acinlhe). - 
Charron (Piotr). = 
Chart. 16 
Charta. 4164. 
Chartier (Alain). - 
— (Jan). — 
Ghartrain. = 
Chartres. = 
Chartreuse. 163 


Chartularia albo Charlaria. == 


IY 


Sir: 


Chartyzm. 163 
Cbharwakas. 166 
Charybda, Charybdis. — 
Charyton. 167 
Charyty. = 
Charzewski (Jan Kazim.) — 

— (Marcin). — 
Charzowski. — 
Charzykowo. — 
Ghasa. = 
Chasles (Michal), — 

— (Wiktor Eufemon 
Filaret). 168 

Chassé (Dawid Henryk). 169 
Chasseki. — 
Chasscloup Laubal. = 
Chassyd. — 
Chasteler (lan Gabryjcl). 177 
Chastellux rodzina. — 

=- (Krasne. Jan). 
Chaszez. 178 
Chata, Chatka. = 
Chatanga — 
Chateau albo Chatel. = 
Chateaubriand (Franci- 

szek August). 

Chateaubriant miasto. 

— (Franciszka). 
Chateau Camb, ćsis. 

— Chinon. — 
Chateaudun. — 
Château-Gontier. = 

— Laudon. = 
Ghateaulin. — 
Chatcau-Margaux. = 
Ghateauncuf. = 
Châteauroux. 
Chåteau-Thierry. 
Chåtel (Jan). 
Chatel (Ferdyn. Frane.). — 
Chatelet. 184 
Chatellerault. 185 
Chateński (Jędrzej Stan.) — 
Chatham albs Chatam. — 

— wyspy- 186 

— (Wilhelm). = 
Chatillon-les-Dombes. — 

— _ sur-lndre. = 

—  sur-Loing. — 

—  sur-Marne. = 

—  sur-Seine. m 

— sur-Sevre. = 

— wioska. = 

— kangresw. 

— rodzina. 

—  Rajnold albo 

Arnold. 

— (Gaucher). — 

—  (ddet). = 
Chatterton (Tomasz). 188 
Chattryjasy albo Rhettrisy189 
Chaucer (Godfryd). — 
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SU 
Chaudes-Ajgnes, 191 
Chaudet (Xntoni Dyjonizy). — 


Chaudoir herb. 192 
=- (Stanisław). — 
Chaudon (Ludwik). = 
Chaudruna. — 
Chaufepić (Jakób Jerzy). — 
Chaukowie. — 


Chanlica (Wilhelm). 193 
Chaumette (Piotr Kacper). — 
Chaumes. — 
Chaumitre. — 
Chanmont. = 
Chanssard (Piotr Jan Ch.). 191 


Chaussée (Michał Anioł). —: 


— (Piotr Kklaud.). — 


— droga. = 

— YAni — 
Chaussier (Pranciszch). 195 
Chauturiny. — 
Chauveau- Lagarde. — 
Chaux-de-Fonds. -— 
Chavagnac- 496 
Chaves (Emanuel). — 
Chavigny (Teodor). 497 
Chazal (baron). = 
— kantor. — 
Chazary. 198 
Chazir. 199 
Chądzyński (Andrzej). — 
= (Antoni). — 
Cheb. — 
Chebd albo Hebd. — 
Chebda herhu Pomian. — 
—  wojeweda. — 
Chehral. — 
Check. 200 
Chechło. 201 


Chelard (Andrzej Hipolit 
Jan Chrzciciel). — 
Chelidonium. —- 

Chelidanius frater Benc- 
dictus Musophilus. = 
Chelif. — 
Chelius (Maxym. Józef). — 


Chelone. 202 
Chelsea. — 
Cheltenham. = 
Cetehowski (Henryk). = 
Chełm miasto. 203 
— góry- 205 
Chełmicki (Maciej). = 
Chełmińska kasztelanija. — 
Chełmińskie miary. — 
— województwo. 206 
Chełmno. 207 
Chełmo. 208 
Chełmska kaszlełanija. 209 
— ziemia. — 
Chełmski (Piotr). — 
— (Ścibor). 210 

— (Jan). = 


Str. 

Chełmski (Remigijan). 210 
—  (Marcyjan). — 

— (Marcyjan). 241 

—  (Marcyjan). — 

— (Jan Ścihor). = 

— (Andrzej). — 
Chełmskie wicze. = 


Chełmża lub Chełmżyca. 212 
Chełstowski (Dyjonizyj. 213 
Chemiczne krzesiwko. 


= pierwiastki. — 

= wzory. 214 
Chemiczny apparat. = 
= proces. — 
Chemija. 215 
—  fiżyjologiezna. 221 
Chemijatryja. 222 
Chemitypija. — 
Chemmis. — 
Chemnicer (Jan). 223 
Chemnitz miasto — 
— (Marcin). — 

— (Marcin). 224 


— (Filip Bogusław).— 
Chenier (Andrzej). z 


— (Maryja Józef), 225 
Chenorceaux. 226 
Cheops. — 
Cher. — 
Cherasco. 227 
Cheraskow (Michat). — 
Cherbourg. 228 
Cherchell. — 
Cherem czyli Chajrem, 229 
Cheribon. 230 
Cheriu (Bernard). = 

— (Lud. Mik. Henr.). — 
Cherni de Barbimont. 


231 

Clierokezy. = 

Chéron (Augustyu Alan.). — 
2; 


Cheronea. 32 
Cherson. — 
Chersonez. 233 
Chersońska gubernija. — 
Chertwis albo Hertwis. 238 
Cherubin, Aniołowie, 239 

— kasztelan. 240 

—  Karmelita. — 
Cherubini (Ludwik). — 
Chernskowie. 241 
Chervin (Mikołaj). 242 
Chesapeak. — 
Chesler. 243 
Chesterfield (Filip). — 
Chevalier (Michał). — 

— (Paweł). 244 
Chevaux-lćgers. — 
Cheviots-Hill. — 
Chevremont (Jan). — 
Chevreul (Michał). = 
Chevreuse rodzina. 245 

— (księżna), — 


Ghewsuryja. 
Chezy (Antoni). 


— (Antoni Leonard). 247 
Chęciński (Jan). — 
Chęcińskie kopalnie i mar- 

mury. 248 

— starostwo. 254 
Chęciny. 255 
Chiabrera (Gabryjol). 259 
Chiana. = 
Chianciano. — 
Chianguiti. 260 
Chiapa albo Las-Chiapas. — 
Ghiaramonti. 261 
Chiari miasto. — 

— (Piotr). — 
Chiarini (Ludwik). — 
Chiavenna. 262 
Chicago- — 
Chichester- = 
Chiekazawy. — 
Chiecinella. 263 
Chiemsee- — 
Chieri albo Quiers. — 
Chieti albo Civita di Chieti. — 
Chiifa. 264 
Chihuahua. — 
Chilat. — 
Chilchen (Dawid). -— 
Childebert 1. 265 

— H. -- 
— M. — 
Childeryk I. — 
= 11. = 
= IH. 266 
Chiler-Baszy. — 
Chili czyli Chile. — 
Chiliarcha. 270 
Chilijazm. 27 
Chillon. 272 
Chilo. — 
Chiloe. — 
Chilon. 273 
Chilperyk 1. = 
— lI. = 
Ghiłkow (Andrzej). — 
Chiłok. 274 
Chimay miasto. — 
— (Fram Józ. Filip). — 
— (Joanna Maryja 
Ignacyja Teresa). — 

— (Józef). 215 
Ghimborasso. — 
Chimera bajeczny potwór. — 

— góry. 

China. — 
Chinchilla 280 
Chinina i Cynchonina. — 
Chinoidin. 281 
Chinon. — 
Chińska literatura, sztuka 

i przemysł. 
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Str. 
Chińska trawa. 285 
Chiński język. — 
— mr. 287 
— ogień. 288 
Chiuy (geografija). = 
— (hbistoryja). 296 
Chio. 304 
Chiaggia i Chiozza. 305 
Chiourme. = 
Chippeways. = 
Chirac (Piotr). 306 
Chiragra. — 
Chirograf. F. 
Ghirogrammatomancyja. — 
Chirologija. — 
Ghiromancyja. = 
Chiron. 307 
Chironomija. 308 
Chiroplast. —. 
Chirurgija. = 
Chiton. 314 
Chiusa. = 
Chiust. = 
Chiwa (geografija). = 
—  (historyja). 318 
Chizerot i Burins. 320 
Chladenias (Ernest Marc. ).— 
Chladni (Ern. Fłar. Fryd. } — 
Chlamyda. 321 
Chlappa. — 
Chląd. — 
Chleb jako pokarm. — 
— jaho zwyczaj. 324 
— powszedni. 25 
—  przaśny. — 
—  pszezolny. — 
— swiętojański. = 
Chlebnikawska biblijoteka. — 
Cllebowcowate. 326 
Chlebowicz rodzina. — 
— (Jerzy). — 
=o (Stanisław), — 
— (Jan). — 
— (Jan). 327 
— (Mikołaj). 328 
— (Jerzy Karol). — 
Chlebowiec. 329 
Chlebowski (Wawrzyn.). 330 
= (Pawel). = 
— generał. — 
— (Pian). = 
Chłeumancyja. 33ł 
Chlew. — 
Chlew aski (Franciszek). — 
Chlewieki (Mikołaj). = 
Chlewisk (Dobiesiaw z), — 
— (Dohiesław z). — 
Chlewiska. — 
Chlewski (Andrzej). = 
Chlina. 332 
Chlipies 
Chlor. 


Chlorek merkuryjuszu. 

Chloromelan. 

Chlorowe kwasy. 

Chloris. 

Chłorofil. 

Chloroform. 

Chlorosis. 

Chloryt. 

Chlorytoid. 

Chluba. 

Chlubuwniea. 

Chlumczadscy. 

Chlumec. 

Chłapowski (Stanisław). 

(Dezydery). 

Chłędowski (Adam Tom. ie 

Chob, Kloba. 

Chłodnik, altana. 

czyli Chołodziec. 

Chłonice albo Naczynia 
limfatyczne. 

Chlonienie. 

Chłop mężczyzna. 

jezioro. 

Chłapi. 

Chłopice. 

Chłopieki (Grzeg. Józef). 

(Jan). 


Głopiee. 
Chłopięctwo. 

Chłynow. 

Chmal. 

Chmara, stado zwierząt. 
(Adam). 

Chmel (Józef). 

Chmiel, 

Cimielecki (Stefan). 
Clmielewski (Błażej). 
alba Ghmie- 


lowski (Prokop). 


Chmieliszta (Jan z). 
Chmielnicki (Michał). 

- (Bohdan). 
(Tymoteusz). 
(Jerzy). 
(Pawel). 
(Mikołaj). 
Chmielnickie jezioro. 
Chmielnik miasto. 
miasto, 
(Marcin). 

(Jan Lukasz). 
Chmielowiec. 
Chmielowski (Paweł). 
(Benedykt). 


Chmura. 
Chmurka. 
Chmyz, Chmyza. 
Chobienice. 
Chobot. 
Choboty. 


— | Chobrzany. 


358 
363 
365 
367 


YI 


Sir. 
Choceń. 373 
Chocensky (Jan). 374 
Chochla. — 


Chochlik. 
Chochłowski (Stanisław). — 
Chocholouszek (Prokop). 
Chochoł czub. 3 
— wiązka. 
Chochuł. 
Chocim. 
Chocimirskich herb. 
Chocinierz. 
Chocimowski (Jan). — 
Chocimski powiat. 
Chocin. 
Ghociń. 
Chocz. 
Choczewjansky (Henryk 
Józef Jan). 
Chód człowieka. 
zwierząt czworo- 
nożnych. 282 
Glodaczków mały i Cho- 
daczków wielki. 


Chodaki. — 
Chodakowski (Zoryjan 

Dołęga). 383 

Chodani (Jan Ranty). — 

Chodcza (Stanisław z). 384 

— (Stanisław z). — 

— (Pawel 2). — 

— (Ottoz). — 

Chodecz. = 

Chodel. 385 

Chodkiewicz (Iwan). = 

= (Alexander). 386 

— (Hieronim).  — 

— (Jan). 387 

— (Alexander). 388 

= (Jan Karol). 389 


(Grzeg.Hreh.).394 


— (Jerzy). 396 
— (Jerzy). 397 
(Ilieronim). — 
— (Alex.Rrzysz.).— 
(Krzysztof). 399 


(Jan Kazim.), 400 
(Jaan Rarol). 
(Adam Tad.). 401 
(Jan Mikołaj 


Xawery). = 

— (Alexander). 404 

Chodkiewiezów herb. 405 

Chodnik. = 
Ghodnikowa odbudowa 

kopalni. 410 


Chodorlahomor. 
Chodarów. 

Chodarowicz (Walenty). 
Chodowie. — 
Ghodowiecki (Jan). 412 
(Daniel Mik.). — 


411 
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Sir- 


443 
418 


Ghadewiecki (Bogumił). 
Chadowski (Tomasz). 
Chodykiewicz (Klemens). 
Ghodyniecki (Ignacy). 
Chodzieki (Wojciech). 
Chodzież. 
Chodzieżski powiat. 
Chodźko (lan). 
(Alexander). 
(Stanisław). 
(lgnacy). 
(Leonard). 
Choina albo Chojka. 
Choiniar. 
Ghoiński (Eustachy). 
Choiriłas 
Choistuł baronostwo. 
Gonffier (Marya 
Gabryjeł Flor. August).418 
Choiseuil Gouffier. 
Stainville (Stefan 
Franciszek). 
Choisi 
Choisuin (Jan). 
Choisy (Franc. Tymoleon).422 


421 


—  le-Roi. 423 
Chojeeki (Jan Ranty). — 
—  (inwol). — 

— (Edmund). — 
Chojeński (Piotr). = 
— (lan). 424 
Chojewski (Felix). 426 


Chojnacki (Józef). 
(Antoni). 427 
(Woje. Izydor). 


Chojniaki. 
Chojnice. 
Chojnicki (Józef). 
Chojno. 

Ghojnów. 

Choleinowy kwas. 
Cholera albo Cholera 


morbus, — 
Choleryna. 436 
Chalesteryna i kwas cho- 

Jesterynowy. 437 


Cholet albo Chollet. 
Cholewa herb. 


— (Mateusz). 438 
— (fan). = 
Cholewiec. — 
Cholewy. = 
Cholijamb. p 
Cholina. 439 
Cholowy i choleinowy 
kwas. — 
Cholula. 440 
Chołm. = 
Chołmogóry. 
Chołmski (Daniło). 441 
Chołajów lub Hołojów. 442 


Chołoniewski rotmistrz. 
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Str. 
Chołoniewski (Stanislaw).442 
Chołopienicze. 
Chołujska słaboda. 
Chomel (Augustyn Franc, ). — 
Ghomento wski (Abraham).443 
(Jun). 
Chamętawski (Stanisław). 444 
Chomiaków (Alexy). 450 
Chomiński (Ignacy). 451 
(Frane. Xawery). — 
Chomonto na konia. 454 
alba Gygenherg. 
Champre (Piotr). 


Chomsk. = 
Chomulce. = 
Chondemir. = 
Chondowie. 455 
Chondrodyt. 456 
Chondryn. — 
Chodzyński (Jan). — 
Choni. < 
Chonom. = 
Choński (Mikołaj Pobóg). — 
— (Edward). 457 
— (Kazimierz). 458 
Ghoper. za 
Chopi. 
Chopin (Fryderyk Franc. E — 
Chór śpiewaków. 463 
— muzyczny. 464 
— kościelny. — 
Choragijum. ż; 415 
Choragus. A=; 
Cltórał. == 
Chorassan. = 
Chorągiew. 476 
Charągiewka. 471 
Chorągwie. pas 
Chorąży. — 
Choreyca. 478 
Choregrafija. 479 
Choreus. po 
Glorew, Ckoryw. — 
Chorier (Mikołaj). — 
Choris (Ludwik). = 
Chortupy 480 
Choroba wogóle: = 
— _ Briglit'a 482 
— morska. — 
— s. Walentego. 483 


s- Wita, Taniee 
š. Wita, Pląsawica.484 


Clorografija. 485 
Chorok. 486 
Chorol. — 
Choromański (Stanisław 
Henryk). — 
Choron (Alex. Stefan). 487 
Chorostków ob. Tuslań. 488 
— miasteczko. — 


Choroszcz. 
Choroszewski (Michał). 


Str. 
Choroszowicz (Adam 
Kanty). 488 
Ghorrejczycy czyli Hor- 
rejczycy. = 
Chors. — 
Chortonomija. — 
Chorwacki język i lite- 
ratura. — 
Chorwacyja, Chorwaci. 491 
Chorwat (Jan). — 
Chorwatowie. — 
Choryjamb. = 
Choryńcy. 492 
Choryńscy. >: 
Choryńúski (Jacek). — 
Chorzele. 
Chośnickich herb. — 
Chosroes. — 
Chotek rodzina. = 
— (Jan Rudolf), 493 


Chotek (Karol). 
— (Franc. Xawery). — 
Chotel Czerwony- 


— Zielony. 494 
Chotieszowice lub Cho- 

tieszów — 

Chotkowski (Piotr). — 

Chotomski (Ferdynand). 495 


— (Władysław). 496 
Chotmyżsk. — 
Chotouń. — 
Chotowo. 437 
Chotyłub. — 
Chouans. — 
Choulant (Lndwik). — 
Chous albo Kunzu. = 
Chowańscy. — 
Chowaresm albo Charesm.498 
Chozarysp. — 
Chrabąszcz. — 
Chrabęz, Chrakęzie. — 
Chrabr. — 
Chram. — 
Chranimir albo Karamir. 499 
Chrap. — 
Chrapanie. — 
Chrapcie. — 
Chrapieki (Mikołaj). = 
Ghrapowicki (Jan Antoni). — 

— (Alexander). 50? 


— (Józef). z 
Chrematystyka. 503 
Chreplowicz rodzina. — 

— (Jaa Litawor). — 

— (Fedko). — 

— (Jerzy). — 

— (Adam). — 

— (Melecy Bohu- 

ryński). 504 

-= (Joachim Lita- 

wor). 505 


— (Adam). 502 
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Str. 

Chreptowicz (Jan Liua- 
wor). 503 

~- (Karol Litta- 
wor). = 
Chrestomatyja. 504 
Chretien de Troyes. 505 
Chriemhilda. — 
Chrisma. — 


Christ (Jan Fryderyk).  —- 
Christhurg, == 
Christian. 

Christiani (Franc. Xaw.). 506 


Christiansand. — 
Christiansborg. — 
Christiansfeld. — 
Christianstad. 507 


— v. Christiansted. — 
Christison (Robert). — 
Christopulos (Atanazy). — 
Christo-Sacrum. 


Chrizolm. 508 
Chrobacyja. — 
Chroberz. — 
Chrobotek. 509 
Chrobry. 540 
Chrohust. — 


Chrodegand albo Chro- 
degang (święty). — 
Chrom. 
Chromatrop. 
Ciromatyczny. 
Chromiany. 513 
Chromina. — 
Chromiński (Razimierz). 
Chromit. 
Chromochloryt. 
Chromolitografńja. 
Chromowe żelazo. 
Chromu związki i kwasy. 
Chromy (Fomasz). 

— (Dyzma). 
Chroniezne choroby. 
Chronka. 

Chronograf. 
Chronogrammat. 
Chronologija. 
Chronometr. 
Chronos. 
Chrościejowski (Jan). 
Chrościel. 
Chróściewski (Sianisław). — 
— (Jan). 52] 
Chróścik. 
Chróścikowski (Samuel). 522 
Chróściński (Woje. Słan.). — 
Chróslnik łazichny. 523 
Chróstówka. = 
Chrószez albo Chrószczka. — 
Chrucki,(Jan Ranty). = 
Chradim. — 
Chrup. == 
Ghruślia. 
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VII 
Str. 
Chrust. 524 
Chryja. 525 
Chryniukich kerb. — 
Cbrypka. — 
Chrystologija. — 
Chrystns. 526 
Chrystusa Zakon rycerski 
i order. — 
Chrystyjan. 537 
Chrystyjan czyli Chry- 
styjern. 529 
Chrystyjan Il. = 
— IV. 530 
— VII. 531 
— VHI. — 
— (August). 533 
Chrystyjanizm, 535 
Chrystyna, Chrislina. — 
Ghrystynos. — 
Chrysztoporski (Mikołaj). — 
Chryzeis. — 
Chryzoberyl. -= 
Chryzografija. = 
Chryzokol. 536 
Chryzolit. — 
Chryzolog (Piotr). — 
Chryzopraz. — 
Chryzologija. 537 
Coryzoloras (Manuel). — 
Chryzostom (Jan święty)» — 
Chryzyppus filozof. — 
— malarz. — 
— syn Pelopsa. = 
Chrzan. 538 


Chrzanów. 
Chrzanowski(Jan Samuel). -— 
— (Kaz Wine.), 539 


— (Felix). — 
— (Antoni). — 
— (Paweł). — 
— (Wojciech). — 


= (Stanisław). 540 
(Mieczysław). — 
Chrząkanie. — 
Gkrząścica. — 


Chrząstka. 5441 
Chrząstkowate ryby. 542 
Chrz: tslowieki (Mikołaj). 543 


Chrząstowski (Mikolaj). 
— (Piotr Mikoł.).544 


= (Mikołaj). — 
— (Daniel). 545 
— (Mikołaj). — 
= (Andrzej). — 
= (Andrzej) 546 
L (Cypriani 
pa (Fugenijusz). 547 


Chrząszcz lub Ghrabąszcz. — 
Chrząszczyki borowe. 548 
Chr zcielnica, Baptisterium. — 
Chrzciny. 549 
Chrzczonowicz (Karol). 550 


YIII 


Chrześcijańska Archeo- 
logija. 550 
— filozofja. 552 
= nauka, — 
= sztuka. — 
Chrześcijańskie stowarzy- 
szenie niemieckie. 558 
Chrześcijaństwo, Chrysty - 
janizm. = 
Chrześcijaństwo. 561 
Chrzesnak, Ńrzesnak. = 
Chrzest. — 
Chrzęcice. 554 
Chrzypsko Wielkie. — 
Chtonieńskie bóstwa. 
Chtonije. 
Chuć. 
Chuehanie. — 
Chuchelscy. — 
Chuchrecki (Waleuty). = 
Chuchro. = 
Chudoba. 
Chudy (Mikołaj). 
Chudziec. — 
Chulewicz (Filon). = 
Chumesz. = 
Chunigard. = 
Chupa. 
Chuquisaca. 
Chur. — 
Chureh (Ryszard). 568 
Churchill (Jan). z 
— (Karol). — 
Churros. 59 
Churubunc. — 
Churszyd pasza. — 
Chus. — 
Chusan Rasathaim. — 
10 


u 


Chusyei. 
Chost. 
Chustawka. 
Chustka. 
Chusty. — 
Chusy żołnierz. — 
— ojciec Sofomijasza. — 


— syn Jemiui. = 
Clusz, = 
Chutajowie. = 
Chuza. — 
Chuzal. = 
Chwalczewski {Stanis.}. 571 

— (Jerzy). — 


Chwaleńskie morze. 573 
Chwalibóg (Józef) = 
Chwalibogowski (Krzysz ). — 
Chwalisław. = 
Chwałkowski (Mikołaj). — 

= (Łukasz). 574 
Chwałojnie, = 
Chwałyńsk. — 
Chwast albo Zielska. 515 
Chwaty. — 
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Str. 

(chwostka. 576 
Chwoszez. = 
Grytacz zwierz. = 
— w szybach. —| 
Chwytnoogenowe. = 
Chyba — 
Ghybice. — 
Chybiński (Ludwik): — 
Chybsta. = 
Chyl ab. Mlecz. = 


— miejsce wydatniejsze. — 
Chyliczkowski (Jan). 577 
Chyliński (Samuel Bogusł.) — 

— (Piotr lsuacy). — 

= (Marcin). = 
Chym. = 
Chynak. = 
Chyrów. = 
Chyryn. — 
Chytłowicz (Augustyn). — 
Chytraeus (Dawid). 
Chyż. 
Chyżość. 
Chyzoskocz. — 
Chwastów. == 

lasso SN 

Ciachowski (Piotr). = 
Cialdini. 
Ciała niebieskie, 
Cialka krwi. 
Ciało (Corpus). — 

— hick = 

—  brzmienne. = 

—  prawodawcze. — 
Ciampi (Sebastyjan). = 
Ciampoli (Jan Chrzeiciel).581 
Ciapiński (Jerzy). = 


Ciasnocha. 582 
Ciasto. — 
Ciastuchy. — 
Ciąg, ciągnienie, cug. — 
Ciąg słomek. — 
Ciągłość. — 
Ciągły. 583 
Ciąża. 585 
Ciążanie czyli Fantowanie. — 
Ciążeń. — 
Ciążenie. a = 
Cibber (Colley). 586 

— (Teofil), — 


Cibdareal (Fernan. Gumez}.— 
Cibo. ZE 
Cibora. 587 
Ciborium. = 
Cihorowate. 
Cibrario (Ludwik). 
Cibsaim. 

Ciccarelli (Alfons). — 
Cieri (Maryja Ludwika). — 
Cicé (Adelaida Maryja). — 
Ciceri (Piotr Eukasz 


Karol). 591 


Str. 

Cicerone. 591 
Ciceruaechio. — 
Cicharzeka. = 
Cichocki (Racper). — 
Cichoł. 592 
Cichowo. = 
Cichowski (Mikołaj). =, 
— (Adolf). 593 
Ciecguara (Leopold) — 
Ciezwiców herb. 594 
Cidambaron. = 
Cid Campeador. = 
Ciechanów. 596 
Ciechanowca (Piotr z). 600 


Ciechanowicz (Wojciech). — 
— (Joachim). = 
Ciechanowiec. 602 
Giechanowiecki, rodzina. 603 
— (Nikodem). — 
— (Jedrzej). == 
= (Krzysztof).  — 
== (Mikołaj). 604 
— (Woje. Kons, }.— 
Ciechanowska kasztelanija. — 


— ziemia. — 
Ciechanowski (Wojciech 

Jacek). 605 

= (Ferdynand). — 

= (Wiucenty). 606 

Ciechocin. — 

Ciechocinek. 607 

Ciecholewskich herb. 608 


Cicchomski (Jędrzej). — 
Ciecierów. — 
Cieciorka albo Ciecio- 
reczka. — 
Cicciszewski rodzina. — 
— (Bartłomiej). — 
— (Stanisław). 609 
= (Wojciech). — 
— (Adam Józef). — 
— (Kacper Kaz.). — 
Ciecz. GI 
Ciecze ciała człowieczego. — 
Cicczka. 617 


Cieka, — 
Ciekanie. = 
Ciekanowski (Kacper). = 
Ciekączka. — 
Ciekięć. = 
Ciekliński (Piotr). R 
— (Dobiesław). 648 
— (Józef). = 
— (Dobiesław). 620 


= (Dobiesław).  — 
Cielątkowa herb. — 
Ciele. — 
Ciełecki (ilicronim). — 
— (Krzysztof). 622 
—  (Jakób). = 
Cielepala. == 


Cicle ob. Wôt. 


Str 
Ciele morskie. 622 
Ciemieniowe kości. 
Ciemiernik. 


Ciemcowy, Cymeowy. 623 
Ciemierzyca, — 
Ciemię. 625 
Ciemięga. — 
Cieniężyk. 
Ciemna dolina. 626 
—  Jutrznia. — 
Ciemnica ob. Camera 
obscura. — 


— więzienie. — 


Ciemniewski. 
Ciemnogród. — 
Cień (Umbra). = 
-- maniak albo balwau.628 
— w malarstwie. 
Cieniawa. 
Cienie figur, albo Pante- 
mimy eieniowe. - 
Cienfuegos don Nicasio Àl- 
varez. = 
Cieniowanie. 639 
Cienkouszka. z 
Cienkusz. = 
Ciennik. 
Cieński (Marcin). 
Ciepielów. 
Cieplarnia albo szklarnia’. — 


629 


Cieplice, wody. 633 
— Czeskie. 63 
—  Rraiúskie. 637 
—  Trenezyńskie. — 
—  Warażdyńskie. 639 
Gieplik. 640 
Ciepło. 61 
Giepłomierz. 648 
Cierlica. 650 
Gierń (Spina). == 
— (Prunus spinosa). — 
Ciernie białe. 651 
Cierniec. — 
Ciernik (Gasterosteus). — 
— (Hispa). 652 
Gierniokręt. — 
Cierniopłetwe ryby. 653 
Cierzeniec albo Sak. — 
Cies. — 
Cieść. — 
Ciesielski (Andrzej). — 
— (Marcin). 654 
Ciesiolka, Cieśla. >= 
Cieśla (kopałniany). 655 
— alho Skrzypek. 656 
Gieśnina. = 
Cieszanów. — 
Cieszeyko (Borys). 637 


Cieszkowski (Ignacy). — 
— (Kryspin). 658 
— (Ienryk), 6 
— (August). = 
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Str. 
Cieszyn. 660 
Cieszyński (Brtłomiej). — 
Cieszyńskie księstwo. — 


Cietrzew ob. Gluszec, 463 
Cietrzew rodzina. — 
Gięcie w leśnictwie. — 
— cesarskie. 665 
Cięciwa, struna. 670 
— linija. — 
Cięgadta. — 
Cięgatura. — 
Cięzar. — 
Giężarność. 671 
Ciężary. — 
Ciężki dzien.‘ — 
Ciężkomierz. = 
Ciężkość ciał . — 
— drzewa. 613 
Gigiui. 674 
Cigisbeo. — 


Cignani (Rarofl), 
MAE albo Civoli (Ludw. PE — 


Cikowski podsędck. 674 
— Mikolaj). -— 
— (Stanisław). — 


(Mikołaj). | = 
— (Stanisław). 676 
Gilli (Alexander), = 


Cimabue (Jan>. 671 
Cimarosa (Dominik). = 
Gimkowicze. 67 
Cimolija. — 
Cinaloae — 
Cincinnati. 679 
Cino da Pistoja. 680 
Cinq-Mars (Henryk), — 
Cingue Ports. 681 
Gintra. — 
Ciołek herb. 682 
— królewski Ponia- 
towskiego. — 
— optyk — 
— (Jędrzej). 684 
— (Stanisław). 685 
Cios, ciosowy kamień. 687 
£iosnowski (Ludwik). — 
Ciotat. — 
Ciotka. 688 
Cioty. — 
Cipriani. — 
Ciree w mitologii. — 
— plantata. 689 
Cis (Taxus baccata). — 
— w muzyce. 690 
Ciskanka. = 
Cisna. 691 
Cison. — 
Cisnienie. — 
Cisowski (Kazimierz). — 
Cissa. — 
Cissojda. 693 3 


GCiświcki (Abraham). 
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Giświeki (Fraus. Wład. ). 698 
Cisza 694 
Ciszewski (Wincenty). 694 
Gitara. am 
Citwa. = 
Città. kz. 
Cittadella (Jan). = 
City. 695 
Giuciuhabka. — 
Ciudad, miasta. -— 
— Real. — 
— Rodrigo. 
Ciupa. — 
Giupas. — 
Ciura, Cióra. — 
Ciurba, Ciorba. 696 
Ciurma. — 
Civiale (Jan). 
Cividale, — 
Civilis (Klaudyjusz), = 
CiviHina. 
Civita-Castellana. 
— Vecchia. 
— Vecchia. 
Giwun albo Tywun. — 
Giżemski (And. Remig.). 699 
Ciżma, Czyżmy. — 
Gkliwica. == 
Cləboni (Krzysztof). 
Clackmannan. — 
Clagius (Tomasz). — 
Clair (W Dyjonizy). 
Clairaut (Alexy land ). 701 
Glairembault (Piotr), 704 
Clairon (Rlara Józefa Hip. ).— 
Clairvaux, 


Clairville. 705 
Ciam. — 
Clamecy. — 
Claparède (Michal), — 
Clapperton (Hugo). 706 
Clare prowiacyja. 707 

— (Jan). — 
Claremont. 708 
Clarence. — 


Clarendon (Edward). — 
— (Jerzy Wilhelm 
Fryderyk). 709 
Clarentza. 710 
Claret. = 
Clark (Jakób) 
Clarke (Samuel). 
— (Hen. Jakób Wilh). 712 
— (Edward Daniel). — 
Claras (Jan Kryst. Aug.). 713 
Clary rodzina, = 
714 


— Aldringen. 
Claude (Jan). — 
— Lorrain 745 
Claudius Pijar. = 
— (Matthias). = 
Claur en (Henryk). 14 


B. 


Str. 
Clausel (Jan Rlaudyjusz). 716 
de Moutals (Klau- 
dyjusz Hippolit). 
(Bertraud). 
Clauseu (Henryk Mikałaj).747 
Clausewitz (Karol). 718 
Claver (Piotr). 
Clavier (Stefan). 
Clavićre (Stefan). 
Clavijo y Falardo (Józef). — 
Clavius (lFrzyszlof). — 
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Clay (Henryk). 720 

—  (Massyjusz). 1721 
Clayton (Jan). — 
Clearinglouse. 722 
Clemanges (Mikołaj). — 
Clemence-Isaure, 128 
Clemencet (Rarol). 724 


Clement (Jakóh). 
(Dyjonizy Xaw.).725 
(Franciszek). 
(Jan Maryja Bera.).— 
de Ris (Dominik). — 
(Knud Junhoka). 726 
Clementi (Muzio). — 
Clementinae constitutiones. 727 
Clementinus (Daniel). 
Clenardus (Mikołaj). 
Clere (Jan). 
Clerfayt lub Glairfayt 
(Frane. Seb. Karol łózef). — 
Clermont osada. — 
en- Argonne. 
en-Beanvaisis. 


128 


— Ferrand. 729 
~-  Gallerandes = 
—  Lodtre czyli 
Pilerault. — 
—  Tomerre. 730 


Ctósinger (Jan Ch. Aug.). 731 
Cleve. = 
Cleveland. — 
Glichy albo Clichy-la- 
Garenne. m 
— (klub). 732 
— ulica. — 
Clifford. — 
Clinton (Henryk). 133 
— (Jerzy) mę 
Clisson (Olivier). 734 
Clive (Robert). 736 
Cloacina. Tol 


Clodius (Ghrystyjan Aug.)-— 
Clodit-Jirgensburg (Piotr R): 2 
Clonmel. 

Clootz (Jan Cbrzeiciel). 


Cloquet (Hipolit). 

Cios (Józef Antoni). = 
Clos- Vougeot. c= 
Closen (Karol). —_ 
Cłosse. 140 


Clot-Bej (Antoni) 
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Clotilde de Vallon-Chalys 
(Małgorzata Eleonora). 741 

Cloud (Saint). 

Clouet (Franciszek). 


Clown. 742 
Cluny albo Glegny, Klunijak— 
Cluny. 743 
Clusium. — 
Cluver (Filip). — 
— (Jan) 144 
Clyde. — 
Cło, podatek. — 
— w Polsce. 747 
Ćma, owady. 752 
— ciemność. = 
Cmentarz. — 
Cmentarze polskie. — 
Ćmielów. 153 
Cna. 1756 
Cnapius. 757 
Cnogler (tiwiryn). — 
Cnota. e 
Go 158 
Gobhbett (4 ilhelm). — 
Cobden (Ryszard). — 
Cobenzi (Ludwik). 760 
Goblentz. = 
Cobra de Gabelo. 761 
Coburg. — 
Cocagna. — 
Cocceji (Henryk). — 
— Samuel}. — 
Cocecjus (Jan). 76? 
Cochabamba. 163 
Go-Cheou: King. — 
Cocherel. — 
Cochin (Henryk). — 
— (Karo! Mikołaj). — 
Gochlaous (Jan). — 
Cochon (Karol). 164 


Cochrane (Alex. Tomasz).765 


— (Jan). 166 

— (Tomasz Jan), — 

— (Alexander). 767 
Cockerill (Jaa). — 
Cockney. 768 
Coda. — 
Codex. = 
Codrington (Edward). — 
Cochooru (Heno). 1769 
Goelia Lex. 770 
Coelius, Goelia gens. == 
— — Vibenus. 771 
— Mons. m 
Coeur (Jakób). — 
— (Piotr Ludwik). 772 
Cogaluiecano (Michal). 773 
Cogels (Józef Rarol!. — 
Cognac- — 
Cogaiet (Leon). 17174 


Cohen (Józef?. 
Szabtal. 


j Coigny. 774 
Goiabra, 175 
| Coke (Edward). — 
— (Wilhelm). 
Gokót albo Cakuł. 176 
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Cołardean (Karol Piotr). 
Colasanti (Wincenty). 
Colberg miasto- 
(Julijusz). 
Catbert (Jan Chrzciciel). 
Colchester miasta. 
(Rarol). 
Gołd-cream. 

Gołeal. 

Colebrooke (Henr. Tom.) 780 
Goleoue (Bartłomiej). 
Coleridge (Samuel). 
Colet (Ludwika). 
Coligny (Gaspar). 
Colima. 

Colia» (Alexander). 
Maillard (Jan). 
Colisacum. 

Collas (Achilles). 
Collecta. 

Collectanea. 

Calfe (Karol). 
Collegium. 

Colletct (Wilhelm). 
Collett (Jonas). 

Colletta (Piotr). 

Colli. 

Collier (Jan). 

Collin (Hfenryk Józef). 
(Mateusz). 
d”Harleville (Jan 
Franciszek). 
Collingwood (Cuthbert). 787 
Cołlias (Jan). = 
Collins (Wilhelm). 783 
Cólln (Jerzy Fryd. Wil). — 
(Daniel Jerzy). 
Colleqia termiui generalae — 


719 


781 
182 
783 


Colloquium charitativum. — 

Colloredo. 791 

Collot d'Herbois (lan 
Maryja). 782 


Colman (Jerzy). 
Colmar miasto. 
(Spisek komarski). 193 
Golnet (Karol Józef). 79E 
Colomb (Fryd. August). — 
Colombel (Mikołaj). 

Colombia. 795 
Colombo (Rrzysztof). — 

— miasto. 

Colonia, osady. — 
Agrippina alba 
Agrippinensis, 


— Aquensis albo 
Aquae Sextiac. = 
— Augusta. = 


Str. | 


Colonia Augusta Emerita 
albo Colonia Eme- 


rilensis. 795 

— Caesarea Augusta. — 

—  liqracensis. = 

—  Equestris. — 

— Romulea albo Ro- 

mulensis. — 

— Trajana. — 

— Trevirorum. = 

Calonna. T 
Calonnato. 796 
Colosseum. — 
Colot rodzina. 197 
—  (Wawrzeniee). = 
Calquhoua (Patrycy). = 
Calumbatio. 798 
Gomachio. — 
Comhalet (Feodor). = 


Combe (Jerzy). — 
Comber, iłusty czwartek. 799 
— lub Gzomber. 800 
Comella (Lucyjan Franc.) — 
Comelli (Dominik). — 
Comenius (Jan Amos). — 
Commendoni (lan Franc.). — 
Comes. 807 
Gomiues (Filip). 
Commandino (Fryderyk). 808 
Commelin (Hieronim). — 


— (lzuak). — 
— (Jan). = 
= (liacper). = 
Commercy. — 
Commersou (Filibert). 809 
Comminges. =. 
Cowmis, subjekt. — 


— voyageur. — 
Common prayer-book. — 
Communicatio idiomatum. — 
Como, 810 
Compiègne. 84i 
Complutum. — 
Gompitalia. — 
Composila. Gompositio. 812 
Compostella. — 
Computatio graduum. = 
Comte (Franciszek Raroi). — 
Comuleus (Alexander). 518 
Comuneros., 815 
Comuneros, czyli Synowie 

Padilli. 846 
Camunidades. — 
Con amorc. — 
Concepcion, albo Conce- 
peion de Mocha. — 
Concepcion de ła Vega 
Real, albo La Vega. 817 
Concepcion, albo Villa Rica 
de la Goncepeion. — 
Concepcion, zatoku. == 
Coacelti. 
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Concha (Manuel). 817 
— (lose). — 
Concino Concini. 818 
Conclave. = 
Concordantia 820 
Concordat, 821 
Concordia. = 


Condamine (Karol Maryja). — 
Conde, alba Gode-sur- 


I'Escaut. 822 
—  (Kondeusz). 823 
— {Ludwik I). — 
— (Ludwik ID. — 
— (Ludwik Józef). 825 
— (Juan Antonio.) 827 
Condillas (Stefan) — 
Condom., 828 
Gondomois. — 
Condorcet (Maryja Jau 
Antoni Mikołaj). — 
Condottieri. 830 
Conegliano. 831 
Confetti. — 
Confiteor. — 
Confusio jurium, conso- 
lidatio. = 
Congo. 832 
Congregatio. -— 
Congreve (Wilhelm). — 
— (Wilhelm). — 
Coni albo Cuneo. 833 
Connaught. — 
Connecticut. — 
Connetahle, 834 
Conny (Jan Adryjan). — 
Cpnquistadores. 


Conradi (Jan Wilk. jaz — 


GConring (Herman). 835 
© alei (Herkules). — 
Conscience (Henryk). 836 
Conscripti Patres. 837 


Consensus Seadomiriensis. — 
Consentes, dii consentes. — 
Considérant (Wiktor). — 


Consilium abeundi. 838 
Conselidćs. — 
Consols. 839 
Constable. — 
Constance. 840 


Constant de Rebecque 
(Henryk Beniamin}. =. 
Consulta. 812 
Contadcs. — 
Contarini. = 
Contessa (Chryst. Jakób). — 
Conti, rodzina. 843 
— (Armand). = 
— (Ludwik Armaud). — 


— (Ludwik Frane.). 844. 
— (Lad, Franc. Józef). — 
-— (Antoni Śchinella). 845 


Costo albo Rachunek. — 


Canto pra diversi. 845 
Contractus socidae, 
Contrexeville. 
Contumax, contumacia. 
Canversalion's Lexicon. 
Coak (Jakób). 
Cook'a Archipelag. 
— cieśnina. 
Caalis. 
Cooper (Astlej Paston). 
— _ (Jakób Fenimore). 853 
Copecius (Maciej). 854 
Copiapo. = 
Copland (Jakéb). 
Coppet. 
Coquelin (Karol). — 
Coquerel (Atanazy). 
Cequiile (Guy). 
Coquimbo. PF 
Corazzi (Auloni). — 
Corbeil. 
Corbie. 
Corbière (Jakób Józef 
Wilhelm). — 
Corblet (Julijuszy 858 
Corda (August Józef). — 
Corday d'Armans (Maryja 
Alina Szarlota). — 


Cordova miasto 859 

— miasto, 860 

-- (Ludwik). — 
Corelli (Arcangelo). = 
Gorilus Zalaska. 861 
Gork. — 
Córka. 862 


Cormatin (Piotr Maryja 
Felicyta), — 

Cormeniu (Lud. Maryja). 863 

— (Ludwik). 865 
Cormontaigne (Ludwik). 
Cornaro, rodzina. 

— (Marek). 

— (Jan) 

— (Jai) 

— (Ludwik). 

— (Katarzyna). 

—  (Łaukrecyja Hcl.). — 
Corneille (Piotr). 


w 


Islltił 


— (Tomasz). — 
Cornelius (Piotr). 870 
Corneto. 4 
Gorn-laws. 871 
Cornwallis, półwysep. — 

— (Karol). 872 
Coro. 8 


Coronelli (Marek Wine.). 

Coroner, 

Corot (Jan Chrz. Kamil). 874 

Corpus catholicorum. — 
— delicti. — 
—  evangelicorum, — 
— joris. 875 
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Corpus jaris canonici, 875 
—  juris civilis. 876 
Coreggio (Antoni). 877 
Corregidor. — 
Corrèze. 878 
Corrientes. — 
Corrodi (Henryk). = 
Corry (Armor Lowry). 879 
Corsini, rodzina, = 
— (Andrzej). — 
— (Neri). — 
— (Tomasso). Z 
—  (Audrzej). — 
Corso. 880 
Cort (Kornelijusz). = 
Corte. — 
Cortecella (Szymon). — 
Cortenberg. 883 


Cortercal (Hieronin). — 
Cortés don Huan Donosso. — 
Cortes. 884 
Cortesani, Kortezany. 
Cortez (Ferdynand). 


Cortona, miasto. 885 

— (Piotr). — 
Cortot (Jan Piotr). 886 
Corvuúa, — 
Corvetto (Lud. Emmanuel}. — 
Corvey. 887 


Corvin-Wiersbicki (Otton).— 
Corvinus (Antoni). = 
Corvisart-Desmarest (Jan 


Mikołaj). — 
Corwin (Tomasz). 888 
Cosel. La 
Cosenza. 890 
Coss. — 


Cossć-Brissac. 2 
Costa (Wawrzyniec), 
(Pawel). 
Cabral (Ant, Bern.). 891 
Costar (Piotr). 
Costarica, 
Costello (Ludwika Stuart). 892 
(Dudley). = 
Coster (Wawrzyniec). 


Costoli (Arystoden). 893 
Cota (Rodryg). 894 
Góte (la). — 
— d'Or. — 
Cotes-du- Nord. 895 
— (Roger). — 
Cotillon. 896 
Cotin (Rarol). = 
Cotopaxi. — 
Cotrona. — 
Cotta (Jan Fryderyk). 897 
— (Jan Fryderyk). = 
— (llenryk). 898 
— (Bernhard). — 
Cottage. 899 


Cottin (Zofija). — 
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Coucy (Reginald). 908 
Couder (Ludwik Karoi 
August). -— 
Ceulomb(Karol Augustyn).901 
Qoulou-Thevenot. 902 
Counsel. Z 
Coup, wyraz francuzki. 903 

— etat. — 
de main. 
d'oeil. — 
de thódtre, — 
Couperin (Franciszek). 
Coer, dwór. 

— des Poisons. 
Courbière (Wilhelm). 
Gourier (Paweł Ludwik). — 
Courmayeur. 905 
Court (Antoni). 

— de Gebelin (Antoni). 906 

— (Józef Dezydery). 
Courtage. 

Courtenay. 
Courtin (Ludwik). 
Courtois (Jakób). 

— (Edmund Bonaw.) 908 
Courtrai aibo Kortryk. — 
Courts. 909 
Coarvoisier (Jan Józef 

Autoni ). 
Cousin (Jan). 
—  (Jakób Ant. lózef). — 


904 


907 


310 


— (Wiktor). 911 
QCousinery (Spirydyjou 
Maryja). 9i2 
Couston, rodzina. 913 
— (Mikełaj). = 
— (Wilhelm). — 
— (Wilhelm). = 
Coutances. — 
Conthon (Jerzy). — 
Coutras. 914 
Coutts (Tomasz). — 
Couture (Tomasz). 915 
Covenant. — 
Coventry, — 
Cowley (Abraham). 916 
— (Henryk). 917 
— (Henryk Ryszard 
Raroi). = 
Cowper (Willelm). 918 
Coxcie (Michał). — 
Coxe (Wilhelm). 919 


Coyer (Gabryjel Frane.). 920 


Coypel (Noel). 921 
Coysevox (Antoni). 922 
Crabbe (Jerzy). — 
Grabeth. 923 
Cracovia. = 
Crafft = 
Craig (Jan) — 
Cramer (Gabryjel). 924 


— (jan Ulryk). — 


Str. 


Cramer (Jan Andrzej). 924 
— (Karol Begusław).925 
— (Jan Chrzciciel). — 


— (Wincenty). = 
— (Jan Antoni). — 
Cramoisy. 926 
Cranach. — 
Cranmer (Tomasz). 927 
Cransac. 929 
Cranz (Dawid). 930 
Craonne. PA 
Crapelet. = 
Cran. 531 
Cravea (Kizbieta), — 
Crawfort (Wilh. Henr.). 932 
— (Wilhelm). — 
Grayer (Kacper). 933 
Crebanius (Stefan). a 
Crebillon (Prosper). — 
—  (klaudyjusz). 934 
Grecy- = 
Credi (Lorenzo). 935 
Credner (Karol Avgust). — 
Credo, — 
Crefeld, 936 
Creizenach (Michał). — 
— (Teodor). = 
Crelinger (Augusta). — 
Crell (Mikołaj). 937 
Crelle (August Leopold), — 
Crellius (Jan). 938 
— (Samuel). 939 
Crema. — 
Cremieux (Izaak Adolf), — 
Cremona. 940 
Cremor tartari. — 
Grequi, rodzina. = 
—  (Jakób). — 
— (tarol). 941 
—  (Wrauciszek). == 
— Manerde (Jakób 
Karol). — 
Crescendo. 
Grescenliis (Piotr) albo 
Crescenzi. = 
Crescentini (Girolamo). 942 


Crescenzi (Jan Chrz.). — 
Crescimbeni (Jan Maryja) — 
Crespi (Józef Maryja). = 
Crespy. 943 
Cretius (Samuel). — 

-~ (Jan Godfryd). = 
Creuse. — 
Creutz (Gustaw Filip). 944 
Greuz (Fryd. Rarol Kaz.). — 
Greuzer (Jerzy Fryd.). 945 
Creuzot. 946 
Crevicr (Jan Ch. Ludwik), — 
Crichton (Jakób). — 


Cricius (Andreas). — 
Grillon, rodzina. — 
— (Ludwik). 947 


Str” 
Cvillon (Franciszek Felix) 947 
(Maryja Gerhard 
Ludwik Felix) 
(Ludwik Maryja 


Felix Prosper). 948 
Crivelli (Rarol). = 
Crocket (Dawid). = 
Croker (Jobn Wilson). — 

— (T. Crofton). 949 


Cromiord, Crumford. 
Cromwell (Fomasz). — 
— (Oliver). — 
Gronegk (Jan Fryderyk). 956 
Cronthal. — 
Creteh (William). — 
Crown, moneta.. — 
glas. — 
Croy alho Crouy. — 
Crozat (Antoni). 957 
Cruciger lub Creuziger 
(Kacper). — 
(Kacper). — 
(Jerzy). — 
Cracinius (Andrzej), m 
Grund (C. W. B.). — 
Cruikshank (Jerzy). 958 
Crusca, — 
Cr usenstolpe (Mag. Jakób).— 
Crusius (Daniel). 959 
(Chrystyjan Aug. > — 
Crulius (G). 960 
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Gruveilhie» (Jan). 
Cruz Juana Inez. 
Aanion. = 
Cruzada. 961 
Cruzeiro. 
Csaba- 
Csanad. 
Csanyi. — 
Csaplovics (Jan). 962 
Csardas. == 
Csiko czyli Ćsikos. — 
Csaszar (Franciszek), 
Csepel], 
Csik albo Csikszek. 
Csokonaï (Michal). 
Csoma (Alexander). 
Csongrad. 
Gsorich de Monte Creto 
(Franciszek).— 


(Antoni). 


963 
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Cuba. 

Cubieres (Michał). 

(Amedeusz Lud.) — 
965 
966 


Cubillo. 
Cuchtauz. 
Cucyłów. 
Cud. = 
Cuda świata. 
Cudnów, Czudnów. 


Cudowa albo Rudowa. 967 


GCudzołóztwo. 
Cudzoziemiec. 
„Cudzoziemskie wyrazy. 


Cudzy. 


Cuellar (Hieronim). 


Cuenca. 


Cueva (Jan). 


Cug. 


LE hóźniea. 


Cugle. 


Cugnitres (Piotr). 
Cugnot (Mikełaj Józef). 
Cujas (lakób). 

Cukier w ogóle. 


Gukiernictwo. 
Qukromierz. 
Gukrowa trzcina. 


Cukrowe korzonki. 
Cukrowicz (Alexander). 
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967 


krystaliczny. 
grudkowy oraz 
płynny. 
ołowiany albo Cu- 


968 
969 
970 
971 
972 
974 


kier Saturna. 975 
976 
kolacyja. 977 


Cukrówka. 978 
Cukrownielwo. sz 
Cukrowy korzeń. 983 
Cukrzyk. że 
Culag. sk 
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